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B. p. BERNARD  MAL IN IAK
9 stycznia r. b. po krótkich  cierp ieniach zm arł jed en  z założycieli naszego p ism a i od po­

czątku jed en  z jego  redaktorów  b. p. Bernard M alin iak . U rodzony w  roku 1861, po odbyciu stu 
d jów  praw niczych pośw ięcił się zaw odow i obrończemu. Duże w ykształcenie teoretyczne, trafność 
i subtelność analizy , sum ienność w  opracowaniu przedm iotu postaw iły go niebawem  w rzędzie 
przedniejszych przedstaw icieli cyw ilis tyk i naszej. U przejm ość w  obejściu, zacność charakteru , spo­
kój i zrów now ażenie z jed n ały  mu uznanie i szacunek powszechny.

W olne chw ile nada l pośw ięcał studjom  naukow ym  i d latego  g d y  nadszedł czas prac> nad b u ­
dow ą życia  naszego sądow ego, chętn ie korzystano z jego  w ied zy  i dośw iadczenia, pow ołując go do 
różnych kom isyj przygotow aw czych . Dużo sił i czasu oddaw ał też p racy nad polskiem i w ydan iam i 
francuskiego K odeksu C yw ilnego , należąc stale d o  kom itetu redakcy jnego  tego w ydaw n ictw a.

W  red akc ji naszego O rzecznictwa był nader czynnym , a  rad y  jego  i w skazów ki w ysoce ce­
nione b yły  przez tow arzyszy p racy.

pam ięci zasłużonego praw nika, zacnego człow ieka i w iernego p rzy jac ie la  hołd składa
R E D A K C J A

W niosek strony w przedm iocie przeniesienia hipo­
tecznie części dóbr z Sądu- Okręgowego do Sądu G rodz­
kiego me jest sprzeczny z prawem, byleby wskutek 
tego nie były naruszone prawa osób innych.

D o rozpoznania takiego wniosku powołana jest w 
myśl art. 29 U. H . zwierzchność hipoteczna, od której 
orzeczenia służy skarga apelacyjna.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu Najwyższego 
z 16 września 1931. C. 1033/31.

Z w ażyw szy :
że d ecyz ją  z 30 czerw ca 1930 W ydz iał H ipotecz­

ny Sądu  O kręgow ego w  Płocku w niosek P rokurato rji 
G eneralnej o w ydzie len ie z należących  do Skarbu 
Państw a dóbr ,,B rw ilno“ części tychże, rozległości 
391 ha 8180  m tr. kw ., i uregulow anie je j w  oddzie l­
nej księdze pod nazw ą „Brw ilno górne lit. A “ z a ­
tw ierdził, natom iast tenże w niosek w  punkcie, d o ty­
czącym  przen iesien ia księgi h ipotecznej w ydzie lonej 
części z W ydziału  H ipotecznego Sądu  O kręgowego 
w  Płocku do W ydz iału  H ipotecznego Sądu  G rodz­
kiego w  Płocku, oddalił z założenia, iż przeniesienie, 
którego żądała  P rokurato rja  G eneralna, nie je st przez 
praw o dozw olone;

że założoną przez P rokurato rję  G eneralną na d e ­
cyz ję  W ydziału  H ipotecznego skargę ap e lacy jn ą  Sąd  
A p e lac y jn y  d flfcz ją  z 23 grudn ia 1930 pozostaw ił 
bez rozpoznania z uw agi, że norm owanie spraw y 
p rzechow yw ania k siąg  h ipotecznych n ależy  do dzie­
dziny przepisów  adm in istracyjnych  i nie dotyczy praw  
m ajątkow ych , w niosek w ięc P rokurato rji G eneralnej 
nie wchodzi w  zakres właściwości sądów ;

że w  skardze kasacy jne j P rokurato rja  G eneralna 
zarzuca obrazę przepisów  p raw a hipotecznego, a  w  ich 
liczbie art. 29 U. H .;

że z treści przepisów  hipotecznych, a  zwłaszcza 
z treści art. l O i l l  oraz art. 22 i 23 P raw a o przyw . 
i hip. 1825 r., tudzież art. 44 instr. hip. z 22 grudnia 
1825, m a jące j oparcie w  art. 12 pom ienionego P ra­
wa, w yn ika, że nieruchomość, k tóra nie m a uregu lo ­
w anej h ipoteki, może być uregu low ana bądź w  W y­
dziale  H ipotecznym  Sądu  O kręgow ego, bądź w W y­
dziale  H ipotecznym  Sądu  G rodzkiego, stosownie do 
w oli i żąd an ia  w łaściciela , k tó ry  pod tym  w zględem  
nie je st przez praw o krępow any i może postąpić tak, 
ja k  mu interes w łasny d yk tu je ; postaw ienie w  ten 
sposób sp raw y zak ładan ia  h ipotek w yraźn ie w skazuje, 
że p raw odaw ca nie zam ierzał tam ow ać sw obodnego 
rozw oju urządzeń h ipotecznych w kierunku, jak i 
w skażą po trzeby gospodarcze, których w yrazem  są 
działan ia poszczególnych jednostek ;

że pom iędzy p ierw iastkow ą regu lac ją  hipoteczną 
a odłączeniem  części dóbr, m ających  już urządzoną 
hipotekę, i utworzeniem  z niej odrębnej jednostk i za­
chodzi b liska  an a lo g ja ; tego rodzaju  czynność przew i­
dziana je st w  art. 38 U. H. 1818 r . , k tó ry  zezw ala 
na oderw an ie części m ajątku  pod w arunkiem , by 
o tem  uczyniona b yła  w zm ianka w  księdze hipotecz­
nej oraz b y  nie szkodziło to prawom  osób, m ających  
u jaw nione h ipotecznie p raw a rzeczowe na nierucho­
m ości; innych zastrzeżeń art. 38 nie zaw iera ; natu­
ra ln ie  p raw odaw ca z 1 81 8 r. nie mógł przew idzieć 
p rzypadku  oderw an ia części dóbr i uregu low an ia je j 
w  h ipotece przy Sądzie  Grodzkim , gdyż możność ta 
pow stała dopiero późn ie j; w szakże zaznaczona tu zo­
stała ogólna tendencja  U staw y H ipotecznej, zm ierza­
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ją c a  do ja k  najszerszego uw zględn ien ia interesów  po­
szczególnych jednostek  i ogran iczen ia ich ty lko  o tyle, 
o ile  rzeczyw ista konieczność tego w ym ag a ; stąd  p ły­
n ie wniosek, że nie je st sprzeczne z w o lą p raw odaw cy 
zadośćuczyn ien ie wnioskom  osoby zain teresow anej w  
przedm iocie przen iesien ia h ipotecznie części dóbr 
z Sądu  O kręgow ego do Sądu  G rodzkiego, jeże li zgła­
sza jący  w niosek w idzi w  tem  korzyść, b y leb y  ty lko  
nie b yły  w skutek  tego naruszone p raw a innych osób;

że w  tym  sensie oddaw na b yła  rozum iana struktura 
przepisów  hipotecznych w  om aw ianym  przedm iocie; 
dow odem  tego je s t rozporządzenie K omisji R ządow ej 
Spraw ied liw ości z 14 m a ja  1835 Nr. 10607 , która 
na podstaw ie art. 12 P raw a o przyw . i hip. 1825 r. 
w y d a la  zarządzen ie, norm ujące regu lac ję  w  W ydz ia le  
H ipotecznym  Sądu  Poko ju  (obecn ie Sądu  G rodzkie­
g o ) części dóbr, urządzonych h ipotecznie w  Sądzie 
O kręgow ym ; w  zarządzen iu  tem  również zastrzeżono, 
iż tak a  regu lac ja  nie może naruszać p raw  cyw ilnych  
innych osób zain teresow anych ;

że w zg lęd y  pow yższe w skazu ją , iż żądan ie przen ie­
sien ia części dóbr z h ipoteki Sądu  O kręgow ego do 
h ipoteki Sądu  G rodzkiego nie n ależy  do drogi postę­
pow ania adm in istracyjnego , w niosek bow iem  w łaści­
c ie la  o przeniesien ie je st w yrazem  rea lizac ji jego  
upraw nień, w yn ika jących  z p raw a własności, czyli ma 
sw oje źródło w  norm ach p ryw a tn o p raw n ych ; 
uw zględn ien ie lub odrzucenie wniosku za leży  od oce­
ny stosunków pryw atno-praw nych , zw iązanych  z n ie­
ruchom ością, w  szczególności od zbadan ia , czy osoba, 
zgłasza jąca  wniosek, jest do tego upraw niona, oraz 
czy w niosek ten nie narusza p raw  cyw ilnych , zabez­
pieczonych hipotecznie na rzecz innych o sób ; zacho­
dzi w ięc w  tym  p rzypadku  potrzeba rozw ażen ia w nio­
sku na podstaw ie art. 20 U. H ., do czego pow ołana 
je st w  m yśl art. 29 U. H. zw ierzchność h ipoteczna, od 
której orzeczenia z m ocy tegoż przepisu służy skarga  
do instancji ap e lacy jn e j;

że przeto Sąd  A p e lacy jn y , w ychodząc z błędnego 
założenia, że wniosek, zgłoszony przez P rokurato rję  
G eneralną, u lega  rozstrzygnięciu w  tryb ie  postępow a­
n ia adm in istracyjnego , niesłusznie odmówił rozpozna­
n ia skarg i ap e lacy jn e j i w skutek  tego naruszył prze­
p isy art. 29 U. H .;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy d ecyz ję  Sądu  A p e la ­
cyjnego  w  W arszaw ie z 23 grudn ia 1930 z powodu 
obrazy art. 29 U staw y H ipot. uchyla  i spraw ę temuż 
Sądow i do ponownego rozpoznania w  innym  składzie 
Sędziów  przekazu je.

2.
Zastaw> nieruchomy należy do praw rzeczow ych nie­

podzielnych.
W  stosunku wzajemnym spadkobierców dłużnika do 

spadkobierców wierzyciela zastaw pozostaje niepo­
dzielnym; każdy ze spadkobierców dłużnika może do­

magać się od każdego ze spadkobierców wierzyciela 
zwrotu nieruchomości oddanej w zastaw, jeżeli tylko  
całość długu zostanie przezeń spłacona i odwrotnie, 
każdy ze spadkobierców wierzyciela może domagać się 
od każdego ze spadkobierców dłużnika zwrotu całko­
witego długu.

D o zastawu nieruchomego nie znajduje zastosowania 
analogja z podziału nieruchomości hipoteką obciążo­
nej, przy jednoczesnem obciążeniu każdej z podzielo­
nych części całością długu hipotecznego.

Jeżeli m iędzy wierzycielami zachodzą spory co do 
korzystania każdego z nich z nieruchomości w ich za- 
stawnem posiadaniu będącej, mogą oni dążyć do z lik ­
widowania zastawu w sposób przewidziany w ostat- 
niem zdaniu art. 2088 K . C.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu Najwyższego 
z 16 września —  13 października ly d i. C. 6/0/31.

Z w ażyw szy :
że Sąd  P ow iatow y podzielił p raw o zastaw nego po­

siadan ia , zap isane w dz. 111 do Nr. 4 punkt 5 w ykazu  
hipot. dóbr ziem skich „F o lw ark  S ie lce" , rozległości 
300  m orgów, na 2 równe części, w schodnią i zachod­
nią, i z części w schodniej od strony w schodniej p rzy­
znał 7 m org. 150 pr. w  rów nych częściach n iepodziel­
nie na w yłączną własność 3 n ie letn im  dzieciom  po 
zm arłym  K azim ierzu 1., pow odom  w  spraw ie n in ie j­
szej, d z iała jącym  w osobie ich opiekuna głównego 
Jó zefa  1., a  7 mor. 150 pr. od strony zachodniej 
w  rów nych częściach n iepodzieln ie 4 spadkobiercom  
Franciszki B., część zaś zachodnią, obszaru 15 m or., 
p rzyznał n iepodzieln ie na w yłączną własność A n ton i­
nie H , spadkow i w aku jącem u po zm arłej Józefie  K., 
M ikołajow i P ., Stan isław ow i Cz. i Józefow i Cz. Sąd  
O kręgow y, na skutek ap e lac ji A nton iny P. i Ja n a  Cz., 
w yro k  Sądu  Pow iatow ego uchylił i powództwo Jó ­
zefa I . oddalił, uznając, że skarga  działow a w  danym  
w yp ad ku  nie może m ieć m iejsca, gdyż  do spadko­
b ierców  n ależy  jed yn ie  praw o zastaw u, a  zastaw  
w  m yśl art. 2083  i 2 0 9 0  K. C. je st n iepodzielny, zgo­
dn ie zaś z art. 20 88  K. C. w ierzycie l nie s ta je  się 
w łaścicielem  nieruchom ości, w  zastaw  oddanej, przez 
samo uchybien ie w  term inie zap ła ty ;

że skarga  k asacy jn a  Jó zefa  T . zarzuca w yrokow i 
Sąd u  O kręgow ego obrazę art. 43 Ust. H ip ., art. 815 , 
2083  i 20 9 0  K. C. oraz art. 1 29 i 142 U. P. C. wsku­
tek  odm ow y dokonan ia działu p raw  zastaw niczych na 
nieruchom ości m iędzy spadkob iercam i zastaw nika, 
chociaż tak i podział n ie je st przez praw o zabroniony, 
n iepodzielność zaś zastaw u (a rt . 2083  i 2090  K. C .) , 
zastrzeżona w  p ierw szym  rzędzie na korzyść w ierzy- 
c ie la-zastaw n ika i up raw n ia jąca  go do zatrzym an ia 
w  całości zastaw u, dopóki nie uzyska on całkow itej 
zap łaty , n ie m a nic w spólnego z możnością podziału 
p raw  zastaw niczych na nieruchom ości m iędzy następ­
cam i praw nym i p ierw szego w ierzycie la , gdyż  tak i po­
dział nie w płyn ie na w zajem ne stosunki dłużnika-w ła- 
ściciela, b ądź jego  następców  praw nych  do następców
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praw nych  w ierzycie la-zastaw n ika, z chw ilą bow iem  
uiszczenia przez dłużnika lub jego  następców  całko­
w itej sum y dłużnej, następcy w ierzyc ie la  obowiązani 
b ęd ą  zwrócić całą nieruchom ość, d aną w  zastaw , n ie­
zależn ie od tego, czy i w  jak im  stopniu podzielili się 
oni faktyczn ie praw em  zastaw nego p o siad an ia ;

że z m ocy art. 2083  i 20 9 0  K. C. zastaw , czy to 
ruchom y, czy nieruchom y, je st n iepodzielny, bez 
w zględu na podzielność długu pom iędzy spadkob ier­
cam i dłużnika lub w ie rzyc ie la ;

że od pow yższej z asad y  praw o nie czyni żadnego 
w yjątku , należy w ięc p rzy jść  do wniosku, że w  sto­
sunku w zajem nym  spadkob ierców  dłużnika do sp ad ­
kobierców  w ierzyc ie la  zastaw  pozostaje n iepodziel­
nym , zgodnie zatem  z ogólną zasad ą , obow iązującą 
w  zobow iązaniach niepodzielnych, w  razie śm ierci 
dłużnika lub w ierzyc ie la  p raw a zastaw u, k tó rzy w za­
jem nie zac iągnęli zobow iązan ie n iepodzielne, każdy 
ze spadkobierców  dłużnika może dom agać się od każ­
dego ze spadkob ierców  w ierzyc ie la  zwrotu nierucho­
mości, oddanej w  zastaw , jeże li ty lko  całość długu 
zostanie przezeń spłacona, i odwrotnie, k ażd y  ze 
spadkobierców  w ierzyc ie la  m oże dom agać się od 
każdego  ze spadkobierców  dłużnika zwrotu całkowi­
tego długu;

że stanowisko pow yższe zn a jd u je  również uzasad ­
nienie w  sam ej naturze zobow iązan ia niepodzielnego, 
które w yn ika  nie z w oli stron, lecz z istoty przedm iotu 
n iepodzielnego, lub za n iepodzielny przez prawo 
uznanego ;

że zastaw  nieruchom y, również ja k  i h ipoteka na­
leży do p raw  rzeczowych n iepodzielnych ; zasad a nie­
podzielności h ipoteki, czyli zabezp ieczen ia rzeczowe­
go, pow odu je, że całość długu, zabezpieczonego na 
nieruchom ości, obciąża n ietylko  całą nieruchomość, 
a le  i każd ą je j część (a rt . 47  Ust. H ip .) ;  ta  sam a 
zasad a  stosuje się i do zastaw u, skoro jed n ak  przy- 
tem  stosunki w zajem ne m iędzy dłużnikam i a  w ie rzy ­
cie lam i zastaw u o p iera ją  się zawsze na zobow iązaniu 
niepodzieinem  stron obu, nie zn a jd u je  do zastaw u 
nieruchom ego zastosow ania an a lo g ja  z podziału n ie­
ruchomości, h ipoteką obciążonej, p rzy jednoczesnem  
obciążeniu każde j z podzielonej części całością długu 
h ipotecznego;

że w praw dzie, co się tyczy stosunków w spółw ierzy- 
cieli m iędzy sobą z jed n e j, a  współdłużników  m iędzy 
sobą z drugiej strony w zobow iązaniu n iepodzieinem , 
to pierwsi dzie lą m iędzy sobą korzyść, otrzym aną 
z zobow iązania, a  d rudzy ro zk ład a ją  m iędzy siebie 
ciężar zobow iązan ia o ty le , o ile ta  korzyść lub ten 
ciężar da się w yraz ić  w  w artości podzielnej, a  rezul­
tatem  tej zasady może b yć naprz. podział faktyczny 
za w zajem ną zgodą w ierzycie li i dopóki trw a ta zgoda 
p raw a korzystan ia z zastaw u nieruchom ego przez k a ż ­
dego  z w ierzycie li w  odpow iedniej części, jed n ak  ze 
w zględu na trw a jącą  bezw zględną n iepodzielność sto­
sunku m iędzy w ierzycielam i i dłużnikam i zastaw u, po­
dobny podział p raw a zastaw nego posiadan ia  m iędzy

w ierzycielam i nie może nastąp ić form aln ie pod pow a­
gą sądu, obow iązanego przestrzegać przepisów  p ra ­
w a o bezw zględnej niepodzielności zastaw u nieru­
chom ego, gdyż tak i podział m ógłby w swych skutkach 
okazać się n iepożądanym , a  ew entualn ie naw et szko­
d liw ym  d la  dłużników, k tó rzyby chcieli w ykonać 
sw o je n iepodzielne praw o w ykupu jednocześn ie całej 
nieruchomości, w  zastaw  oddanej, ze zwrotem  całości 
długu;

że jeże li m iędzy w ierzycielam i, ja k  w  spraw ie ni­
n ie jszej, zachodzą spory co do korzystan ia każdego 
z nich z nieruchomości, w  ich zastaw nem  posiadan iu 
b ędące j, m ogą oni dążyć do zlikw idow an ia zastaw u 
w  sposób, p rzew idziany w  zdan iu  ostatniem  art. 2086
K. C .;

że przeto w yro k  Sądu  O kręgow ego, jak o  zgodny 
z praw em , nie u lega uchyleniu, zarzu ty zaś skarg i k a ­
sacy jn e j nie m a ją  m ocy;

Z  tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę kasacy jn ą  
oddala .

3.
Art. 220} k. c. nie może mieć zastosowania, skoro 

będąca przedmiotem poszukiwania należność zabezpie­
czona była hipotecznie na calej nieruchomości.

Zarzutu nedopuszczalnosci egzekucji nie może być 
podniesiony po upływie terminu, wskazanego w art. 
963 i 1202 u. p. c.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu Najwyższego 
z 24 września 1931. C. 961/31.

Z w ażyw szy :
że skarżący up atru ją  obrazę art. 1 55 7 U. P. C., 

883  i 2205 K. C. w  tern, że Sąd  A p e lacy jn y , w brew  
pom ienionym  przepisom , oddalił żądan ie  un iew ażnie­
n ia licy tac ji, na której nieruchomość, b ędąca wspólną 
w łasnością spadkobierców  L udw ika B., sprzedana zo­
stała w  poszukiw aniu należności, p rzyp ad a jące j od 
jednego  z współwłaścicieli, aczko lw iek w tym  stanie 
praw nym  w ierzyciel egzekw u jący był upraw niony je ­
dyn ie do przeprow adzen ia działu m ajątku  spadkow e­
go i do egzekw ow ania długu ze schedy, która z dzia­
łów p rzypadn ie  dłużnikow i;

że pow yższe w yw o d y pozbaw ione są podstaw y 
faktycznej, a lbow iem  Sąd  A p e lac y jn y  stw ierdził, że 
będ ąca  przedm iotem  poszukiw ania należność zabez­
pieczona b yła  hipotecznie na całej nieruchomości, 
wobec czego o zastosow aniu art. 2205 K. C. nie mo­
gło b yć m ow y;

że nadto Sąd  A p e lac y jn y  powołał się na to, iż za­
rzut niedopuszczalności egzekucji podniesioriy został 
po upływ ie term inu, w skazanego w  art. 963  i 1202 
U. P. C ., gdyż  dopiero po odbyte j licy tac ji, co rów ­
nież stanowiło dostateczną podstaw ę do oddalen ia  
skarg i na czynności kom orn ika;
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że w obec tego sk a rga  k asacy jn a  nie zasługu je na 
uw zględn ien ie;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  
o ddala .

4.
Rozporządzenie Prezydenta R. P. z  27 października  

1926 zezwala na windykację tytułu na okaziciela od 
posiadacza, jeżeli ten me udowodni, że sam on lub jego 
poprzednik mial ten tytuł w posiadaniu przed  7 listo­
pada 19 17  r., bez względu, czy posiadacz nabył tytuł 
w dobrej czy w złej wierze.

Rozporządzenie Prezydenta R. P. z 27 grudnia 1924 
o zabezpieczeniu praw z tytułów na okaziciela, w y­
wiezionych na terytorjum Zw iązku Socjal. Rep. Rad, 
lub złożonych na tem terytorjum nie wymagato po­
wtórnego zabezpieczenia tytułów, już zabezpieczonych  
w mysi przepisów ustawy z 26 lipca 1919 o utraco­
nych tytułacn na okaziciela.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu Najwyższego 
z 30 września 1931. C. 545/31.

Z w ażyw szy :
że zaskarżonym  w yrok iem  S ąd  A p e lac y jn y  z po­

w ództw a B anku Z iem i K aliskiej w  K aliszu przeciw ko 
Jan ow i K. i Towarzystwu K redytow em u Z iem skiem u 
zobow iązał Iow . K redyt. Z iem skie do w yd an ia  po ­
zyw ającem u  B ankow i 4 ] Ą %  bstu zastaw nego  tegoż 
T ow arzystw a Nr. 3 02 7 0 3  w artości nom inalnej 3000  
rubli, złożonego przez Ja n a  K. do D yrekcji lo w a -  
rzystw a d la  zam iany na list zlo tow y, o p iera jąc  w yro ­
kow an ie na przepisach rozporządzen ia z 27 p aździer­
n ika 1926 o unieważnieniu tytułów  na okaziciela, do 
których p raw a zostały zabezpieczone na podstaw ie 
rozporządzen ia P rezyden ta R zeczypospolite j z 27 
grudn ia 1924 o zabezpieczeniu p raw  z tytułów  na 
okaziciela, w yw iezionych  na teryto rjum  obecnego 
Z w iązku So cja listycznych  R epub lik  R ad  lub złożo­
nych w  instytucjach  na tem  teryto rjum  (D . U. 113 
poz. 6 5 4 )  ;

że w  skardze kasacy jn e j pozw any K. zarzuca obra­
zę art. 129, 442 , 771, 772 i 774 U. P. C. oraz art. 1 
p. 3 rozporządzen ia P rezyden ta R zeczypospolite j 
z 27 październ ika 1926 (D . U. poz. 6 5 4 ) ;

że Sąd  A p e lac y jn y  stw ierdził, iż sporny list zastaw ­
n y  był w yw ieziony na teryto rjum  obecnego Z w iązku 
So c ja l. R epub lik  R ad  i był w  posiadan iu  p o zyw a ją ­
cego Banku przed 7 listopada 1917, pozw any K. na­
był ten list od przypozw anego do sp raw y Banku 
T ow arzystw  Spółdzielczych 26  lipca 1923, ten zaś 
B ank nie udowodnił, w  jak im  czasie nabył sp rzedany 
Jan ow i K. list zastaw n y;

że w  tych  w arunkach  uw zględn ien ie pow ództw a 
zn a jd u je  uspraw ied liw ien ie w  przepisach rozporządze­
n ia z 26 październ ika 1926, które zezw ala na w in d y­
kac ję  tytułu na okazic ie la od posiadacza, jeże li ten

n ie udowodni, b y  sam  lub jego  poprzednik m iał ten 
tytuł w  posiadan iu  przed 7 listopada 1917 r., bez 
w zględu , czy posiadacz nabył tytuł w  dobrej lub złej 
w ierze ;

że okoliczność, iż sporny list zastaw ny nie był 
zabezp ieczony przez prezesa Głównego Urzędu L ik ­
w idacy jn ego , nie m a w  dan ym  p rzyp ad ku  znaczenia, 
gd yż  zabezp ieczen ie nastąp iło w  rnyśi przepisów  
ustaw y z 26 lipca 1919 o utraconych tytułach na 
okazicie la, rozporządzenie z 27 grudn ia 1924 o za ­
bezp ieczen iu p raw  z tytułów  na okaziciela, w yw ie­
zionych na teryto rjum  Z w iązku So c ja l. R ep . R ad , 
lub złożonych na tem  teryto rjum  (D . U. 1 15 poz. 
1 0 3 2 ) , n ie w ym agało  pow tórnego zabezpieczenia 
( §  2 ) ,  przew ód zaś sądow y nie ustalił, by wniosek
0 zabezp ieczen ie spornego listu zastaw nego zgłoszo­
ny został do Sąd u  po w ydan iu  rozporządzen ia z 27 
grudn ia 1924 (.por. orzecz. S. N. z 7/IX 1931 w  spr. 
Nr. 404/3 1 ) ;

że przep isy rozporządzeń z 27 grudn ia 1924 i z 
27 październ ika 1926 w yraźn ie  zaznaczają , iż rze­
czone rozporządzen ia m a ją  norm ować również sto­
sunki, w yn ikłe przed ich w ydan iem , zresztą wsteczne 
działan ie tych rozporządzeń je st n ieodzownie zw ią­
zane z jed yn ym  celem  ich w yd an ia  —  obroną p raw  
w łaścicieli tytułów  na okaziciela, w yzutych  ze swej 
własności w skutek po litycznych  przewrotów , jak ie  z a ­
szły na teryto rjum  obecnie Z. S. R . R . w  końcu 1917
1 w  okresie paru la t następnych, i bez wstecznego 
dz iałan ia  cel pow yższy nie byłby osiągn ięty (por. 
orzecz. S. N. 1 95/3U) ;

że w obec tego w yw ody skarg i k asacy jn e j, jak o b y  
w  danym  p rzyp adku  nie m iało zastosow an ia rozpo­
rządzen ie z L I  październ ika 1926, nie są słuszne;

że również błędnie u trzym uje skarżący , iż Sąd  
A p e lac y jn y  pom inął zarzut braku leg itym ac ji czynnej 
po zyw ającego  Banku, a lbow iem  w yrok  Sądu  O krę­
gow ego, o d d a la ją cy  powództwo, uchylony został z a ­
skarżonym  w yrok iem  na skutek skarg i ap e lacy jn e j, 
w  której p o zyw ający  B ank zw alczał przesłanki Sądu  
O kręgow ego, dotyczące rzekom ego braku  leg itym ac ji 
do w ytoczen ia pow ództw a;

że przeto sk a rga  k asacy jn a , jako  bezpodstaw na, 
u lega oddalen iu ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  
oddala .

5,
W ystępując w charakterze właściciela nieruchomości 

na podstawie notarialnego aktu sprzedaży, powód me 
ma obowiązku zamieszczać w skardze powodowej 
punktu, dotyczącego przyznania mu prawa własności 
do gruntu, oraz przytaczać odnośne dowody i przepisy 
prawa.

Przy wykonywaniu prawa odkupu nie mogą znaleść 
zastosowania przepisy prawne dotyczące umów przy­
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rzeczenia sprzedaży, w szczególności ustawy z dn. i j  
marca 1929 roku.

O dkup m oże być dopełniony i po upływie terminu 
umownego, lecz wówczas tylko, gdy w czasie użytecz­
nym sprzedawca wyrazi stanowczą i szczerą wolę sko­
rzystania z swych uprawnień w tej mierze.

Zarzut niewłaściwego zastosowania postanowień pro­
ceduralnych w przedmiocie wstrzymania wykonania 
wyroku, nie ulega sprawdzeniu w przew odzie kasacyj­
nym.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu Najwyższego 
z 30 września 1931. C. 580/31.

Z ważywszy:
1) że Sąd  A p e lacy jn y , zatw ierd za jąc  w yro k  Sądu 

O kręgow ego, zasądził powództwo główne A dam a 
i M ałgorzaty m ałżonków  Sz. przeciw ko Jakóbow i j .  
o eksm isję z działki ziem i w  W olborzu, n abyte j przez 
pow odów  aktem  no tarja ln ym  w  r. 1913 z praw em  
odkupu, które nie zostało w ykonane, powództwo zaś 
w zajem ne pozw anego o rozw iązan ie rzeczonej umo­
w y sprzedażnej w skutek  uznania, iż sprzedaw ca w  
czasie w łaściw ym  zaofiarow ał i zaznaczył na rzecz po­
w odów  cenę odkupu, oddalił;

2 )  że skarga  k asacy jn a  pozw anego zarzuca obrazę 
art. 25 7 p. 5 i 6, 8142  U. P. C., art. 1660, 1662 K. 
C. oraz przepisów  ustaw y z dn. 13 m arca 1929 r. 
o um owach sp rzedaży lub p rzyrzeczen ia sprzedaży 
nieruchom ości ziem skich (D z. U staw  Nr. 24 poz. 
2 4 6 )  : a )  w skutek b raku  w  skardze pow odow ej żąd a ­
n ia w  przedm iocie p rzyznan ia pow odom  praw a w ła­
sności spornej działk i; b )  w obec nieoznaczenia przez 
Sąd  obecnej ceny odkupu i n ieudzielen ia skarżącem u 
term inu do je j u iszczen ia; c )  z pow odu niezastoso­
w an ia  w  p rzypadku  przepisów  w zm iankow anej usta­
w y  o um owach przyrzeczen ia sp rzedaży ; d ) w reszcie 
przez odm owę Sądu  n akazan ia  introm isji do w spom ­
nianej działki skarżącego , k tó ry  na m ocy zapadłego  
w yroku  został z niej usun ięty ;

3 )  że powodow ie, w ystęp u jąc  w  charakterze w ła­
ścicieli działki na podstaw ie aktu  no tarja lnego  sprze­
daży, nie b y li obow iązani zam ieszczać w skardze po­
w odow ej punktu, dotyczącego przyznan ia im  praw a 
własności działki, oraz przytaczać odnośnych dow o­
dów  i przepisów  p raw a ;

4 )  że w ykonan ie zastrzeżonego p raw a odkupu 
nieruchom ości pow odu je uchylen ie w steczne mocy 
um ow y sprzedażnej i przenosi strony w  położenie, 
istn ie jące przed je j zaw arciem , różni się w ięc zasad ­
niczo w sw ych skutkach od dobrow olnej odprzedaży 
nieruchom ości przez nabyw cę poprzedniem u w łaści­
cielow i, w  tym  bow iem  razie obie um ow y moc swą 
zachow ują, stanow iąc ko le jne przejśc ie p raw a w łasno­
ści (a rt. 1659 i nast. K. C .) ,  z pow yższego zaś 
w zględu  p rzy w ykonan iu  p raw a odkupu nie m ogą 
znaleźć zastosow ania przep isy praw ne, dotyczące 
um ów przyrzeczen ia sp rzedaży ; jako ż  na tem  stano­
w isku stał w idocznie sam  skarżący  w  toku p ierw szej

instancji, skoro dopiero w  Sądzie A p e lacy jn ym  po­
wołał się na to, iż ak t sprzedaży działki powodom  
obejm u je zarazem  przyrzeczen ie odprzedaży na rzecz 
skarżącego , które u lega działaniu ustaw y z dn. 13 
m a ja  1929 r . ;

5 )  że Sąd , ustaliw szy, iż cena odkupu zaofiaro­
w an a została powodom  w  r. 1918 w  zdeprecjono­
w anej w alucie rublow ej, m iał podstaw ę do uznania 
zao fiarow an ia za nieważne i pow odów  nie obowiązu­
jące , aczko lw iek zaś w  m yśl słusznych w yw odów  skar­
żącego odkup może być dopełniony i po upływ ie ter­
minu um ownego, zgodnego w  danym  razie z ustaw o­
w ym , g d y  w  czasie użytecznym  nabyw ca w yraz ił sta­
nowczą i szczerą w olę skorzystan ia z swych uprawnień 
w  te j m ierze (orz. S. N. 14— 1923 r .), i pog ląd  ten 
podzieliła strona pow odow a na rozpraw ie ap e lacy j­
nej, to jed n ak  poniew aż zgodnie z protokółem  roz­
p raw y i uzasadnieniem  w yroku skarżący nie zgłosił 
żąd an ia  co do oznaczenia przez Sąd  p rzyp ad a jące j 
sum y odkupu, którą gotów  b yłb y  uiścić, i zakreślen ia 
term inu w  tym  celu, n ie może już obecnie zw alczać 
skutecznie wniosku Sądu, iż prawo odkupu ostatecz­
nie utracił;

6 )  że z wyłuszczonych pow odów  u p ad a ją  trzy 
pierw sze zarzuty skarg i kasacy jn e j, pozostały zaś za­
rzut czw arty dotyczy niewłaściwego, zdan iem  skarżą­
cego, zastosow ania postanowień proceduralnych 
w zględem  w strzym an ia w ykonan ia w yroku, co n a le­
ży do w yrozum ien ia Sądu  w yroku jącego  i spraw dze­
niu w  przew odzie k asacy jn ym  nie u lega ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  
o ddala .

6 .

W zględem  roszczeń, co do których dochodzenia 
przeszkodę stanowił stan polityczno-prawny podczas 
panowania rosyjskiego, bieg przedawnienia rozpoczął 
się z chwilą zorganizowania na obszarach, zajętych 
przez wojska polskie, sądownictwa polskiego i otwar­
cia terytorjalnie właściwego Sądu okręgowego. O k o ­
liczność, że sądy te wydawały w yroki w imieniu pra­
wa, nie zaś Rzeczypospolitej jest bez znaczenia, ustawa 
zas z dn. 4 lutego 1921 o unormowaniu stanu prawno­
politycznego na Ziemiach W schodnich żadnych zmian 
zasadniczych w organizacji sądownictwa tam już 
istniejącego nie wprowadziła.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu Najwyższego 
z 9 paździrenika 1931. C. 660/31.

Z w ażyw szy :
1 ) że Biskup O rdynarjusz D iecezji P ińskiej w y ­

stąpi ł w  dniu 4 w rześnia 1929 przed Sąd O kręgow y 
w  Pińsku przeciw ko Szai Gw. o przyznan ie Kościo­
łowi K atolickiem u, w  osobie B iskupa O rdynarjusza 
pom ienionej D iecezji, p raw a własności do działki 
ziem i, obszaru 497  s. kw ., położonej w  Pińsku przy
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p lacu  Poniatow skiego, będące j w  posiadan iu  pozw a­
nego, o uniew ażnienie d ecyz ji Sądu  O kręgow ego 
w  Pińsku z dn ia 21 m a ja  1928 r., p rzyzn a jące j po­
zw anem u praw o własności spornej działk i z m ocy 
p rzedaw n ien ia nabyw czego , i w reszcie o odebran ie 
tej działk i od pozw anego i p rzekazan ie powodowi, 
p rzy tacza jąc  w  uzasadnieniu pow yższych żądań , iż 
sporna działka należała do skasow anego w  1832 r. 
przez b. rząd ro sy jsk i k lasztoru 00 . B ernardynów  
w Pińsku, że konfiskata nie m ogła stanow ić tytułu 
praw nego nab yc ia  własności przez b. skarb  rosyjsk i, 
skutkiem  czego w ad liw y  je st tytuł późn iejszych n a ­
byw ców  od tego skarbu, i że przedaw nien ie n ab yw ­
cze nie mogło służyć pozwanem u, Kościół bow iem  k a ­
tolicki nie mógł w ystąp ić  w  obronie sw ych p raw  do 
czasu odrodzen ia Państw a Po lsk iego ;

2 )  że S ąd  A p e lacy jn y , u ch y la jąc  w yro k  I instan ­
c ji, powództwo oddalił w obec upływu przedaw nien ia, 
na które powołał się pozw any, uznając, iż z chw ilą 
u tw orzenia w  dn. 30 czerw ca 1919 r. Sądu  O kręgo­
w ego w  G rodnie, do którego właściwości te ry to r ja l- 
nej wszedł cały pow iat P iński, ustała przem oc na­
jeźd źcy  i rozpoczął się b ieg  p rzedaw n ien ia i p rzedaw ­
nienie upłynęło przed w ytoczen iem  pow ództw a, gdyż 
ja k  w yn ika  z ustaleń Sądu , pozw any już do tego cza­
su sporną nieruchom ość zasiedz iał;

3 )  że w  k asac ji rzecznik strony pow odow ej z a ­
rzuca Sądow i A p elacy jn em u  przedew szystk iem  obra­
zę art. 692  i 694  t. X  cz. 1 Zw. P raw  przez błędne 
ustalen ie początku b iegu p rzedaw nien ia, sąd y  bow iem  
polskie, o tw arte na m ocy rozporządzen ia Kom. Gen. 
Z. W . z dn. 1 5 -go m a ja  1919 (D . U. Z. C. Z. W . 
poz. 2 2 ) ,  zdan iem  skarżącego , m iały charak ter tym ­
czasow y i dopiero po w ejściu  w  życie ustaw y z dn. 
4 lutego 1921 (D . U. poz. 9 3 )  zostały w cielone do 
sądow nictw a Państw a Polskiego i stały się sądam i 
polskiem i z punktu w idzen ia pub liczno-praw nego ; po- 
zatem  Sąd  A p e lac y jn y  pom inął, iż w  1920 r. b yła  
p rzerw a w  działalności sądów  na obszarach w schod­
nich, w obec czego nastąpiło zaw ieszenie b iegu  p rze­
daw n ien ia ;

4 )  że w yw o d y pow yższe nie są słuszne; kw estja  
bow iem , od jak iego  czasu należy obliczać p rzedaw ­
nienie, w  p rzypadku  pozostaje w  zależności od tego, 
czy z chw ilą o tw arcia sądów  polskich na obszarach 
obecnych w o jew ództw  wschodnich mogło b yć w yto ­
czone powództwo o odzyskan ie m ajątku , którego Ko­
ściół K atolicki, w  osobie B iskupa-O rdynarjusza, był 
pozbaw iony przez zarządzen ie b. w ładz rosyjsk ich ; 
w  tym  zaś w zględzie  żad n a przeszkoda p raw na nie 
istn iała, przeszkodą bow iem  tak ą  podczas panow an ia 
rosyjsk iego , ja k  to uznał S ąd  N ajw yższy w  orzeczeniu 
za  1928 r. Nr. 98 , był stan po lityczno-praw ny, p rzy 
którego istnieniu nie było możności w ystąp ien ia  na 
drodze sądow ej o odzyskan ie m a jątku  skonfiskow a­
nego, gdyż  sąd y  rosyjsk ie , w edług obow iązującego 
d la  tych sądów  ustaw odaw stw a, nie m ogły w yd ać  
p rzychylnego  d la  pow oda w yro ku ; z chw ilą jed n ak

zorgan izow an ia na obszarach za ję tych  przez w o jska 
polskie, sądow nictw a po lskiego i o tw arcia z dniem  30 
czerw ca 1919 Sądu  O kręgow ego w  G rodnie, do któ­
rego właściwości te ry to rja ln e j należał pow iat Piński 
(rozp. Kom. Gen. Z. W . 15 m a ja  1919 poz. 2 6 ) ,  
oraz z dniem  26 w rześn ia 1919 Sądu  A p elacy jn ego  
w  W iln ie  (zarządzen ie  K. G. Z. W . 5 w rześn ia 1919 
poz. 142) przeszkoda ta  upadła, sądow nictw o po l­
skie nie było  skrępow ane żadnem i w yjątkow em i 
przepisam i, w szelk ie bow iem  przepisy, u stanaw ia jące  
ogran iczen ia praw ne, zależne od narodow ości i w y ­
znan ia, z chw ilą pow stan ia sądów  polskich zostały 
zniesione (a rt. 1 rozp. K. G. Z. W . z dn ia  1 5 m a ja  
1919 poz. 2 3 ) ,  a  sędziow ie w  w yrokow an iu  swem 
b y li n iezaw iśli (a r t . 3 tegoż ro z p .) ; okoliczność, że 
sąd y  te w yd aw ały  w yrok i w  im ieniu p raw a, nie zaś 
w  im ieniu R zeczypospo lite j, nie m ogła m ieć wpływu 
na w yrokow an ie , ustaw a zaś z dn ia 4 lutego 1921 r. 
(D . U. poz. 9 3 )  o unorm owaniu stanu praw no-po li- 
tycznego na Z iem iach W schodnich żadnych  zm ian z a ­
sadniczych w  organ izac ji sądow nictw a tam  już istn ie­
jącego  nie w prow adziła, co w yn ika  z treści tej ustawy, 
któ ra przepisów , do tyczących  ustro ju sądow nictw a, 
nie zaw iera, natom iast w yraźn ie zaznacza (a rt . 4 ) ,  iż 
obow iązu jące z chw ilą w ejśc ia  w  życie tej ustaw y 
rozporządzen ia pozostają w  swej m o cy ; w reszcie po­
w ołane w yżej orzeczenie Sądu  N ajw yższego nie w sp ie­
ra  w yw odów  skargi, iż przez sąd y  po lsk ie na leży  ro­
zum ieć sądy , d z iała jące  na m ocy ustaw y sejm ow ej, 
w  spraw ie tam tej bow iem  chodziło o Sąd  O kręgow y 
w  B iałym stoku, k tó ry  utw orzony był dopiero z dniem  
w ejśc ia  w  życie pom ienionej ustaw y sejm ow ej (rozp . 
R ad y  M inistrów  z d. 12 lipca 1919 r. D. U. poz. 
3 5 2 ) ,  p rzedtem  zaś sądownictwo polskie tam  nie było 
zorgan izow ane;

5 )  że nie może b yć  uw zględn iony zarzut odrzu­
cen ia pow ołania się na przerw ę działalności sądów  na 
obszarach wschodnich w  r. 1920, w skutek  odwrotu 
w o jsk  polskich, sku tku jącą rzekomo zaw ieszenie b iegu 
przedaw nien ia , na zaw ieszenie bow iem  b iegu prze­
daw n ien ia strona pow odow a nie pow oływ ała się 
w  instancjach  m erytorycznych ;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  
oddala .

7.
Przepis art. 1322 t. X  cz. I zw. pr. ros. nie stoi na 

przeszkodzie wydzieleniu przez sąd na rzecz ubiegają­
cego się o działy przypadającej mu części majątku, z 
pozostawieniem reszty jego we wspólnem posiadaniu 
pozwanych.

N ie rozważenie zarzutu strony, że dokonany przez 
sąd grodzki podział gruntu nie odpowiada m ożliw o­
ściom gospodarczym oraz wniosku jej o powołanie w  
tym w zględzie biegłego rolnika, jest uchybieniem istot- 
nem, gdyż działy powinny być dokonane w ten sposób,
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by każdy udział mógł stanowić samodzielną jednostką 
gospodarczą.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajwyższego 
z 29 września 1931. C. 645/31.

Z w ażyw szy :
że na skutek podan ia P io tra R . Sąd  G rodzki w y ­

dzielił na jego  rzecz z m a ją tku  spadkow ego 2 .9 4 8 6  
ha, pozostaw iając na rzecz skarżących  w e wspólnem  
ich posiadan iu  2 .4 9 8 7  ha, Sąd  O kręgow y zaś, do 
którego odw ołali się skarżący , skarg i ich ap e lacy jn e j 
nie uw zględn ił;

że pow ołany w  skardze kasacy jn e j przepis art. 
1322 t. X  cz. 1 Zw. Pr. nie stoi na przeszkodzie w y­
dzielen iu przez Sąd  na rzecz ub iegającego  się o dzia­
ły p rzyp ad a jące j mu części m a jątku  z pozostaw ieniem  
reszty m ajątku  w e w spólnem  posiadan iu pozwanych, 
jeże li ci ze sw ej strony nie ż ąd a ją  podziału ; skarżący 
w  toku całego przewodu sądow ego nie żąd a li w y ­
dzie len ia m a jątku  na rzecz każdego  z nich i w  skardze 
ap e lacy jn e j od postanow ienia Sądu  G rodzkiego, któ­
ry  pozostaw ił ich w e współwłasności, zarzutu tego nie 
poruszali, m iał w ięc podstaw ę Sąd  O kręgow y do 
uznania, iż skarżący nie życzą sobie podziału ich czę­
ści; w  tych w arunkach  upada zarzut obrazy art. 1322 
t. X  cz. 1 Zw. P r.;

że okoliczność, iż Sąd  nie uw zględnił zarzutów  
strony przeciw nej, nie może b yć  poruszana przez 
skarżących , skarżyć się bow iem  na to m ogła jed yn ie  
strona p rzeciw na; up ad a w ięc zarzut, iż Sąd  nie roz­
w ażył pow ołania się pow oda na spory rodzinne; zresz­
tą  skarga  kasacy jn a  nie w skazu je, jak ie  znaczenie d la 
w yn iku sp raw y m iałoby rozw ażenie przez Sąd  w ym ie­
nionej okoliczności;

że natom iast słuszny jest zarzut' skarg i k asacy jne j, 
iż Sąd  nie rozw ażył wniosku skarżących , zgłoszonego 
na rozpraw ie sądow ej w  dniu 21 listopada 1930 r., 
o powołanie biegłego ro ln ika, celem  stw ierdzenia, iż 
dokonany przez Sąd  G rodzki podział gruntu nie od­
p ow iada możliwościom  gospodarczym , gdyż w yd z ie ­
lone na rzecz skarżących  pask i gruntu są na w ąskie, 
by m ożna było je  upraw iać, szerokość ich bow iem  nie 
przekracza 1 Y l m etra, podczas gd y  długość sięga 700 
m etrów ; nierozw ażenie tego zarzutu oraz wniosku 
skarżących  je st uchybieniem  istotnem , gdyż działy 
w inny b yć dokonane w  ten sposób, b y  k ażd y  udział 
m ógł stanowić sam odzielną jednostkę gospodarczą; 
w praw dzie Sąd  O kręgow y nadm ienił, iż skarżący 
w  dniu tym  pow ołali się na dowód ze św iadka i że 
okoliczność, k tórą ten św iadek  m iał stw ierdzić, Sąd 
uznaje  za nieistotną, lecz tw ierdzen ie Sądu  O kręgo­
wego, iż skarżący w  w yżej w ym ien ionym  dniu po­
w ołali się na dowód ze św iadka, jest w idocznie po­
m yłką, gdyż protokół rozpraw y w ykazu je  jed yn ie  po­
wołanie się na b iegłego ro ln ika ;

z tych zasad  Sąd  N aiw vższy w yrok  Sądu  O kręgo­
w ego w  W iln ie z dn ia 21 listopada 1930 r. z powodu 
obrazy art. 129 i 142 U. P. C. uchyla.

8.
Sąd Okręgowy, jako druga instancja zwierzchności 

hipotecznej, jest uprawniony do badania ważności aktu 
kupna i władny jest stwierdzić, iż Okręgowy Urząd 
Ziem ski udzielając zezwolenia na kupno mniejszej od 
sześciu morgów parceli gruntu włościańskiego, nie 
zwolnionego od ograniczeń, przekroczył swoją kom pe­
tencję i że wskutek tego rzeczowe zezwolenie nie ma 
znaczenia prawnego.

Prawo me przewiduje udzielania zezwoleń na sprze­
daż gruntów włościańskich wbrew ograniczeniom, 
przewidzianym  w art. i o i  ustawy o organizacji ziem ­
skiej włościan w królestwie Polskiem  (Zw . Pr. t. /X  
D od. spec., ks. I X  wedł. kont. 1913 r.) i nie wskazuje 
organów władzy, które byłyby uprawnione do tego ro­
dzaju czynności.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu Najwyższego 
z 22 października 1931. C. 287/31.

Z w ażyw szy :
że M ateusz vel M athias H. sk łada jąc  ak t z 26 czerw ­

ca 1929 r., na którego m ocy nabył od m ałżonków K. 
parcelę  gruntu, rozległości 1 ha. 387  mtr. kw ., z osa­
dy w łościańskiej Nr. 3 we wsi O w czarnia w  pow. 
W arszaw skim , zgłosił w  księdze hipotecznej w niosek
0 przep isan ie na niego własności pom ienionej parceli
1 w ydzie len ie  je j do oddzielnej księgi h ipotecznej;

że W ydział H ipoteczny d ecyz ją  z 3 ! sierpn ia 1929 
r. oddalił pow yższy wniosek, a  Sąd  O kręgow y ze 
skarg i H. w  dniu 26 w rześnia 1930 r. zatw ierdził 
decyz ję  W ydziału  H ipotecznego z założenia, iż n ab y­
cie przez H. części o sady w łościańskiej dokonane zo­
stało w brew  przepisom  z 11 czerw ca 1891 r., zło­
żone zaś przez H. zezw olenie O kręgow ego U rzędu 
Z iem skiego w  W arszaw ie z 4 czerw ca 1929 r. na na­
bycie pom ienionej parceli nie odnosi skutku p raw ne­
go, udzielone bow iem  zostało z przekroczeniem  kom ­
p eten cji;

że w  skardze kasacy jn e j H. wnosi o uchylen ie 
decyz ji Sądu  O kręgow ego z powodu obrazy przep i­
sów art. 20 U. H ., art. 105 ustaw y org. ziem. wło­
ścian, art. 336  p. 2 ustaw y o org. w ładz włość., art. 
76, 8 2 1, 711 U. F'. C ., art. 35 ustaw y z 1 1 sierpnia 
1923 r. (D . U. 90  poz. 7 0 6 ) ;

że w  m yśl art. 101 ustaw y o o rgan izac ji ziem skiej 
włościan w  K rólestw ie Polskiem  (Z w . Pr. tom IX 
dod. specjał., k sięga IX w edług kontynuacji 1913 r . ) 
osady w łościańskie nie m ogą b yć  dzielone na części 
m niejsze od 6 m o r.; zastrzeżenie to p rzesta je  obow ią­
zyw ać w ted y  ty lko , g d y  grunt w łościański zwolniony 
został od w łaściw ych mu ograniczeń w tryb ie przepi­
sanym ;

że praw o nie przew idu je udzielan ia zezwoleń na 
sprzedaż gruntów  włościańskich w brew  pow yższym  
ograniczeniom  i nie w skazu je organów  w ładzy, które 
b yłyb y  upraw nione do tego rodzaju  czynności;

że przeto nie obraził Sąd  O kręgow y przepisów
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praw a, jeże li stw ierdził, iż O kręgow y U rząd Z iem ski, 
u d z ie la jąc  H. zezw olen ia na kupno m niejszej od 6 
m or. p arceli gruntu w łościańskiego, k tó ry  nie został 
zw oln iony od ograniczeń, przekroczył sw o ją kom pe­
tencją , i że w skutek tego rzeczone zezw olenie nie ma 
znaczen ia praw nego (orz. S. N. 29— 1924 r .)  i nie 
usuw a nieważności n abycia , dokonanego w brew  z ak a ­
zowi p raw a, upraw nien ie zaś do b ad an ia  ważności 
aktu  kupna Sąd  O kręgow y, jak o  2 -g a  instancja 
zw ierzchności h ipotecznej, m iał w  art. 20 U. H .;

że zatem  skarga  kasacy jn a , jako  oparta na sprzecz­
nych z pow yższem i zasadam i założeniach, nie u lega 
uw zględn ien iu ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę kasacy jn ą  
oddala .

9.
N a mocy rozporządzenia o zapobiegania upadłości 

sądy nie są uprawnione do uzupełniania lub korygowa­
nia układu z wierzycielami drogą wprowadzenia wa­
runków, które nie zostały umieszczone w protokóle 
układu.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu Najwyższego 
z 23 października 1931. C. 1012/31.

Z w ażyw szy :
że w  m yśl art. 60, 61 i 62 rozporządzen ia o zapo­

b iegan iu  upadłości z 23 grudn ia 1927 r. (D z. U. 3 
poz. 20 z 1928 r . ) ,  Sąd , rozpoznając układ, zaw arty  
w  tryb ie  art. 59 tegoż rozporządzen ia m iędzy dłuż­
n ik iem  a w ierzycie lam i, może albo zatw ierdz ić  ten 
układ, albo  zatw ierdzen ia odmówić, natom iast nie jest 
upraw niony do uzupełnienia lub ko rygow an ia układu 
drogą w prow adzen ia w arunków , które nie zostały 
um ieszczone w  protokóle układu ;

że w brew  pow yższej zasadzie, ja k  słusznie zarzuca 
skarżący , Sąd  O kręgow y zatw ierdził układ , zaw arty  
przez skarżącego  z w ierzycie lam i, w p ro w adza jąc  do ­
datkow o w arunek dan ia  w ierzycielom , k tó rzy tego 
zażąd a ją , gw aran c ji hipotecznej, a  Sąd  A p e lacy jn y  
zaskarżony w yrok iem  zatw ierdził w yro k  Sądu  O krę­
gow ego, w brew  zarzutom  skarżącego , k tó ry  sprzeci­
wił się pom ienionem u w arunkow i;

że przeto Sąd  A p e lac y jn y  dopuścił się obrazy p o ­
w ołanych w yżej przep isów ;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy w yro k  Sądu  A p e la ­
cy jnego  w  W arszaw ie z dn ia  5 grudn ia 1930 r. z po­
w odu obrazy art. 6 0 — 62 rozporządzen ia o zapob ie­
gan iu upadłości (D . U. 3 poz. 20 z 1928 r.) uchyla.

10.
Pow ództw o o ustalenie stosunku prawnego jest nie­

dopuszczalne, skoro powód stwierdza, że strona po­

zwana już wystąpił przeciw ko niemu z powództwem  
naruszającem ich stosunek prawny.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu Najwyższego 
z 29 maja 1931. C. 2547/30.

Z w ażyw szy :
że ja k  w yjaśn ił już S ąd  N ajw yższy (Z b . Orz. 1923 

r. Nr. 5 i 8 2 ), powództwo o ustalen ie istn ienia lub 
n ieistn ien ia stosunku praw nego w  m yśl art. 7 P rze­
pisów  Przechodnich do U. P. C. je st dopuszczalne, 
g d y  praw o pow oda nie zostało jeszcze pogwałcone 
przez stronę pozw aną;

że z osnow y w yroku  za karżonego w yn ika, iż po­
w ód w ystąp ił przez Sąd  o uznanie jego  za lokato ra 
głównego, pozw anej zaś za  sub lokatorkę, m otyw ując 
sw e w ystąp ien ie  tern, iż pozw ana w eszła w  zm owę z 
adm in istrato rem  domu, k tó ry bezpośrednio od niej 
zaczął p rzy jm ow ać kom orne i w yd aw ać  je j kw ity  na 
całe m ieszkanie, a  następn ie w ystąp iła  z powództwem  
o eksm isję pow oda z lo k a lu ;

że z pow yższych ustaleń  Sądu  O kręgow ego w yn i­
ka, iż w  dacie w ytoczen ia n in iejszego pow ództw a 
istniał już spór m iędzy stronam i o ten lokal, że praw a 
pow oda, zdan iem  jego , już zostały przez pozw aną 
naruszone oraz że spór ten znalazł już naw et swój 
w yraz  w  oddzielnym  procesie ;

że w  tych w arunkach  słusznie zarzuca skarga  k asa ­
cy jn a  pozw anej Sądow i O kręgowem u, k tó ry  żądan ia  
pow odow e uwzględnił, obrazę art. 129 U. P. C. i art. 
7 Przepisów  Przech. do U. P. C. przez n ierozw ażenie 
w yże j przytoczonych ośw iadczeń pow oda, będących  
podstaw ą jego  pow ództw a;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy w yro k  Sądu  O kręgo­
wego w  W arszaw ie  z powodu obrazy art. 7 Przep. 
Przech. do U. P. C. i art. 129 U. P. C. uchyla.

11.
Jeżeli decyzja sądu o przywróceniu terminu apela­

cyjnego zaskarżoną nie została, nie podlega już ona na­
stępnie wzruszenia i obowiązuje strony i sądy, nie w y­
łączając sądu drugiej instancji.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu Najwyższego 
z 24 września 1931. Ć. 972/31.

Z w ażyw szy :
że d ecyz ją  z 26  kw ietn ia 1930, Sąd  A p e lacy jn y  

pozostaw ił bez rozpoznania założoną przez skarżą­
cego M ichała S. skargę ap e lacy jn ą  na w yro k  Sądu 
O kręgow ego w  Łucku z 1 7 m a ja  1929, którego uza­
sadn ien ie na piśm ie nastąpiło 31 m a ja  1929, —  z za ­
łożenia, że sk a rga  ap e lacy jn a  w niesiona została 9. 
sierpn ia 1929, czyli po upływ ie term inu apelacy jnego , 
d ecyz ja  Sądu  O kręgow ego z 8 październ ika 1929 r., 
p rzyw raca jąca  M ichałow i S. term in ap e lacy jn y , nie 
odnosi skutków  praw nych , gdyż  w yd an a  była z po­
gw ałceniem  art. 779 U. P. C ., w niosek bowiem



o przyw rócen ie term inu zgłoszony b ył po upływ ie 2 
tygodni od d a ty  upływu term inu ap e lacy jn ego ;

że d ecyz ja  Sądu  O kręgow ego w  przedm iocie p rzy­
w rócen ia term inu ap e lacy jn ego  może b yć zm ieniona, 
lub uchylona przez Sąd  2-e j instancji jed yn ie  na sku­
tek skarg i incyden ta lnej strony (a rt . 780 U. P. C .) , 
jeże li zaś nie b yła  zaskarżona, nie u lega już w zrusze­
niu i obow iązuje zarówno strony, ja k  i S ąd y , nie w y ­
łączając  Sądu  2 -e j in stanc ji;

że w  danym  p rzypadku  w  zaskarżonej decyz ji n ie­
m a w zm ianki, b y  d ecyz ja  Sądu  O kręgow ego z 8 paź­
dziern ika 1929 r. b yła  zaskarżona i b yła  uchylona 
trybem  przep isanym ; z ak t sp raw y również nie w y ­
nika, b y  istotnie to nastąp iło ;

że w  tych  w arunkach  Sąd  A p e lacy jn y , uznając 
przyw rócen ie term inu ap e lacy jn ego , orzeczone d ecy­
z ją  Sądu O kręgow ego z 8 p aździern ika 1929, za po­
zbaw ione znaczenia, dopuścił się naruszen ia art. 780 
U. P . C., które w inno być, jako  do tyczące porządku 
publicznego, podniesione z urzędu ;

że wobec tego, n ie w d a ją c  się w  rozw ażanie z a ­
rzutów, wyłuszczonych w  skardze k asacy jn e j, należy 
zaskarżoną d ecyz ję  uchylić ;

z tych zasad  Sąd  N aiw yższy d ecyz ie  Sądu  A p e la ­
cyjnego  w  Lublin ie z 26  kw ietn ia 1930, z powodu 
obrazy art. 780 U. P. C. uchyla.

C 11 — 13

12.
N a mocy art. 1164 w zw iązku z  art. 7757 u. p. c. 

do wydania orzeczenia w pierwszej instancji w przed­
miocie przysądzenia nabywcy na licytacji osady w ło­
ściańskiej, nie mającej urządzonej hipoteki, powołany 
jest prezes sadu okręgowego, od którego decyzji służy 
odwołanie do sądu okręgowego, jako drugiej instancji. 
W ydanie w tym przedmiocie decyzji przez sąd okręgo­
wy, przed powzięciem decyzji przez prezesa sądu sta­
nowi istotne naruszenie form  postępowania sądowego.

Orzeczenie Izby pierwsze! Sądu Narwyższego 
z 23 października 1931. C. 652/31.

Z w ażyw szy:
że zaskarżoną d ecyz ją  Sąd  O kręgow y, jako  instan­

c ja  odwoławcza, odmówił skarżącem u przysądzen ia 
nab yte j przez niego na licy tac ji o sady w łościańskiej, 
zap isanej w  tabeli likw id acy jn e j pod Nr. 1 1 w e wsi 
Głowinie pow. L ipnowskim , rozległości 8 m org. 152 
pr. kw ., n ie m ające j urządzonej h ipoteki;

że z m ocy art. 1 1 64 w  zw iązku z art. 1567 U. P.
C. do w yd an ia  orzeczenia w  1-ej instancji w  p rzed­
m iocie p rzysądzen ia pom ienionej nieruchorrfości po­
w ołany jest Prezes Sądu O kręgow ego, Sąd  O kręgow y 
zaś, jako  2 instancja  odw oław cza, orzeka na skutek 
odw ołania się strony od d ecyz ji P rezesa ;

że w  danym  p rzypadku  Sąd  O kręgow y w ydał de­
cyz ję  w  2 -e j instancji, aczko lw iek  nie zapadła jeszcze 
d ecyz ja  P rezesa Sąd u ;

że przeto słusznie upatru je  skarżący w  postępow a­
niu Sadu  O kręgowego naruszenie przepisów  art. 1 1 64
U. P. C .;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy decyz ję  Sądu  O kręgo­
w ego  w e W łocław ku z dn ia  19 w rześnia 1930 r. 
z powodu obrazy art. 1 1 64 U. P. C. uchyla.
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13.
W  przypadku pozostawienia przez Sąd N ajw yższy  

bez rozpoznania skargi kasacyjnej z uwagi, że wartość 
przedm iotu zaskarżenia nie przekracza jo o  złotych, 
pobrane kaucja kasacyjna i wpis podlegają zwrotowi.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu Najwyższego 
z 16 października 1931. C. 1787/31.

Z w ażyw szy :
że orzeczeniem z 20 m a ja  1931 r. Sąd  N ajw yższy 

pozostaw ił bez rozpoznania skargę k asacy jn ą  Szyfry  
M. z uw agi, że w artość przedm iotu zaskarżen ia nie 
przekracza 300 zł. (a rt. 186 ust. 2 U. P. C . ) ;

że w  podaniu z 17 czerw ca 1931 r. Szyfra  M. 
zgłosiła w niosek o zw rot w płaconych p rzy wniesieniu 
skarg i k asacy jne j kauc ji 75 zł. i wpisu 25 zł., wniosek 
ten jed n ak  decyz ją  Sądu  O kręgow ego z dn ia 30 
czerw ca 1931 r. został oddalony;

że w  skardze incyden ta lnej Szyfra M. wnosi o uchy­
len ie pow yższej decyz ji Sądu  O kręgow ego i o zarzą­
dzen ie zwrotu pom ienionych opłat;

że w  m yśl art. 18 Przep. Tym cz. o kosztach sądo­
w ych  uiszczony wpis u lega  na żądan ie zwrotowi 
w  przypadku , g d y  z m ocy art. 1642 U. P. C. skarga  
zostan ie zw rócona ze w zględów  form alnych ;

że w  m yśl art. 1 89 U. P. C. przepis powołanego 
w yżej art. 1 642 m a zastosow anie również do skarg  
kasacy jnych , skarga  w ięc kasacy jn a , o ile nie odpo­
w iad a  w ym agan iom  form alnym , a  w ięc i w  p rzy­
padku , g d y  jest n iedopuszczalna z przyczyn , w ska­
zanych  w  ust. 2 art. 186 U. P. C. (o rz. S. N. 161 —  
1930 r . ) ,  w inna b yć  zw rócona skarżącem u przez Sąd  
O kręgo w y; o ile  S ąd  O kręgow y tego nie uczyni 
1 p rzy jm ie  skargę k asacy jn ą  oraz prześle ją  Sądow i 
N ajw yższem u, ostatni musi odm ówić rozpoznania 
skarg i na podstaw ie tegoż ust. 2 art. 186 U. P. C . ; 
pozostaw ien ie przeto w  tych  w arunkach  skarg i k asa ­
cy jn e j bez rozpoznania jest równoznaczne ze zwro­
tem  tej skarg i na zasadzie art. 1 89 i 1642 U. P. C . ;

że w obec tego słusznie dom aga się skarżąca zw ro­
tu uiszczonego p rzy w niesieniu skarg i k asacy jne j 
w p isu ;

że z tych  sam ych pow odów  uzasadnione jest żą­
dan ie zwrotu kaucji k a sacy jn e j;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy decyz ję  Sądu  O krę­
gow ego w  B iałe j-P od lask ie j z d. 30 czerw ca 1931 r. 
u chyla  i po leca temuż Sądow i zwrócić Szyfrze M. wpis 
i kaucję , uiszczone przez nią przy w niesien iu skargi 
k asacy jn e j na w yrok  z 1 w rześnia 1930 r.



14 .
Term in ustanowiony w art. 10 ust. j  ustawy o o- 

chronie lokatorów  jest terminem pAekluzyjnym  'a nie 
terminem przedawnienia\

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) z dnia 5 stycznia 1932.
Rw. 2258/31.

W  sporze o zw rot tzw. odstępnego za m ieszkanie 
Sąd  N ajw yższy uw zględnił rew izję , pow oda, zniósł 
zaskarżony w yro k  i zatw ierdzony nim  w yro k  Sądu
1 instancji i zw rócił spraw ę tem uż sądow i do ponow ­
nego  rozstrzygniem ia i orzeczenia p rzy  tem  o kosz­
tach przew odu w skutek  środków  praw nych , jak o  czę­
ści kosztów  sporu.

U zasadn ien ie :
R ew iz ja  pow oda, oparta  n a  iedvnvm  zarzucie m y l­

nej p raw nej oceny sp raw y ( §  503 L. 4 proc. c y w .) 
je s t w  zupełności uzasadn iona. G d yb y term in  p rze­
w id z ian y  w  art. 10 ust. 3 ust. o ochr. lokat, był 
isto tn ie term inem  przedaw n ien ia , ja k  to p rzy ję ły  
obydw a sąd y  n iższych instancji, to p o m iia jąc  to, że 
p rzedaw n ien ia  nie m ożna uw zg lędn iać z urzędu 
(§ 1 5 0 1  ust. c y w .) ,  a  pozw any odpow iedn iego  z a ­
rzutu w  spraw ie te j n ie podniósł, n ie  m ożnaby uznać 
za słuszne stanow iska za jętego  przez sąd y  niższe, iż 
dopuszczenie przez pow oda do spoczyw an ia postępo­
w an ia , k tó re  trw ało  od 26 czerw ca 1930 do dnia
2 p aźdz iern ika  1930, a  zatem  za led w ie  k ilk a  dni dłu­
żej, an iżeli w ynosi ustaw ow y okres spoczyw an ia po­
stępow ania ( § 1 6 8  proc. c y w .)  n ależy  uw ażać za n ie­
n a leży te  pop ieran ie skargi, sku tku jące u tratę p rzerw y 
p rzedaw n ien ia  spow odow anej je j w niesien iem . Zwło­
k a  ze strony p ow oda w  pod jęciu  spoczyw ającego  
postępow an ia m usiałaby b yć  bezw arunkow o znacznie 
dłuższą, iżby m ożna było  p rzy jąć , iż pow ód skarg i 
n a leżyc ie  n ie  pop iera.

Sąd  N ajw yższy je s t jed n ak  zdan ia, że term in dtla 
w n iesien ia skarg i o zw rot tzw. odstępnego, ustano­
w iony w  art. 10 ust. 3 ust. o ochr. lokato rów  nie jest 
term inem  przedaw n ien ia , lecz term inem  zaw itym  
(p rek lu z y jn ym ), a  to ze w zględu  na to. że gd yb y  
nie istniało w yraźne  postanow ien ie art. 1 0 ust. 2 te j 
u staw y, to w obec przepisu § 1 1 74 ust. cyw . nie m oż­
n ab y  w ogó le żądać sądow nie zw rotu tzw. odstępne­
go, danego  za  w ykonan ie  czynności przez ustaw ę 
zabron ionej. Tu w ięc praw o użyczone spec ia lnym  
przepisem  ustaw y je s t czasowo ograniczone. Z aś do 
term inów  zaw itych  p rzep isy  o w strzym aniu  i p rzer­
w ie  p rzedaw n ien ia  ( § §  1494 do 1497 ust. c yw .) 
w ogó le się nie stosu ją  podobn ie ja k  i przepisy 
§§  1501 i 1 502 ust. cyw . Jeże li w ięc pow ód wniósł 
skargę w  ciągu term inu zakreślonego w  art. 1 0 ust. 3 
o ochr. lok ., to okoliczność, że dopuścił do spoczy­
w an ia  w ytoczonego sporu, n ie m ogłaby już spow odo­
w ać u tra ty  p raw a skargi.

M imo to jed n ak  Sąd  N ajw yższy nie m oże sp raw y 
m erytoryczn ie rozstrzygnąć, bo  nie je s t sądem  czyn ią­
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cym  usta len ia  faktyczne, zaś ustaleń  faktycznych  z a ­
w artych  w  w yroku  I instancji ani pozw any n ie mógł 
zaczep ić, w obec korzystnego d lań  w yroku , an i też sąd 
odw oław czy n ie p o ddał ich swem u rozpatrzeniu. Z a ­
chodzi zatem  potrzeba ponow ien ia rozp raw y przed 
sądem  pierw szej instancji, w obec czego uchylono w  
m yśl § 510 proc. cyw . zgodne w yro k i obu sądów  
niższych instancji. Z astrzeżen ie co do kosztów  prze­
wodni w skutek  środków  praw nych  op iera się na p rze­
p is ie  § 52 proc. cyw .

C 14 — 15

15.
Jeżeli lokal w czasie, gdy met według umowy być 

oddany lokatorow i, znajduje się w stanie niezdatnym  
do użytku, lokator, bez wyznaczenia właścicielowi do­
datkowego terminu do wykonania umowy, może na­
tychmiast rozwiązać umowę najmu i żądać zwrotu 
zadatku. *)

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 9 września 1931. 1510/31.

Sąd  N ajw yższy w  sporze Jó zefa  B., w łaścicie la 
d roguerji przeciw  M ichałow i i Scheindli M ., w łaści­
cie lom  realności o uznanie um ow y najm u za rozw ią­
zaną i zap łatę 50 do larów  zpn. nie uw zględnił rew izji 
pozw anych od w yroku  Sądu  O kręgow ego w  Sanoku 
z 9 grudn ia 1930. I. 3. Bc. 318/30, k tó rym  ten sąd 
w skutek  odw ołania pozw anych zatw ierdz ił w yro k  S ą ­
du G rodzkiego w  U strzykach z 21 lu tego 1930. III.
C. 386/29.

U zasad n ien ie :
Powód dochodzi w  skardze dwóch roszczeń, które 

p o zosta ją  ze sobą w  tym  sam ym  zw iązku faktycznym  
i p raw nym . W  następstw ie tego dlla oceny dopuszczal­
ności rew izji n a leży oba te roszczenia łącznie uw zględ­
nić i, gd y  do jednego  z nich m a zastosow anie przepis 
§ 503 , zd an ie  ostatn ie p. c. uznać rew iz ję  za dopusz­
czalną co do całości dochodzonych roszczeń.

O parta  na przyczynach  rew izy jn ych  z § 503 L. 2 
i 4 p. c. rew iz ja  pozw anych  je st bezpodstaw na.

Je ś li sąd  odw oław czy postanowił ponow ić ty lko  
dow ód z przesłuchan ia stron, to z tego nie w yn ikał 
w ca le  obow iązek pow tórzenia w szystk ich  w  sądzie 
I instancji przeprow adzonych  dow odów , gd yż  w  m yśl 
§ 488/1 p. c. tenże Sąd  władlny był ponow ić ty lko  te 
dow ody, k tó re zdan iem  jego  b y ły  konieczne d la  roz­
strzygn ięcia w niosków  odw oław czych.

Z atem  nieponow ienie w szystk ich  przeprow adzo­
nych w  Sąd z ie  I instancji dow odów  n ie uzasadn ia 
p rzyczyny rew izy jn e j z § 503 L. 2 pc., a  podobnież

1 ) Również w  orzeczeniu z 21 listopada 1930. Rw. 972/30 
Sąd N ajw yższy w yraził pogląd prawny, że zawinione niew y­
konanie umowy, umocnionej zadatkiem, skutkuje przepadnięcie 
zadatku bez potrzeby udzielania dodatkowego terminu stronie, 
będącej w  zwłoce.



nie stanow i je j n iedopuszczenie w  przew odzie odw o­
ław czym  dow odu ze św iad ka  Ja n a  B., jeś li potrzebny 
do rozstrzygn ięcia sporu stan  rzeczy mógł b yć oce­
n iony w  dostatecznej m ierze już w yn ikam i pod jętych  
dow odów  a rew iz ja  nie p rzedstaw ia żadnych  szcze­
gó lnych  okoliczności, k tó reb y w łaśnie n iezbędn ie do ­
w odem  z tego św iadka m iały  b yć  w yśw ietlone. T ak ­
że ocena p raw n a sp raw y je st bez zarzutu.

Z p rzy jętego  zgodnie z Sąd em  I in stanc ji stanu 
rzeczy Sąd  odw oław czy w ysnuł w n iosek p raw ny, że 
w yko n an ie  um ow y o najem  loka lu  sklepu i m ieszka­
n ia nie mogło nastąp ić z w iny pozw anych . S tan  uży­
w alności sk lepu w  chw ili, w  któ rej pow ód zm uszony 
b ył pow ziąć natychm iastow e postanow ien ie albo 
ob jęcia n ienadającego  się jeszcze do tego celu lokalu  
pozw anych albo  odnow ienia gdzieindziej do tąd  w y ­
konyw anego  najm u, był tego rodza ju , że powód 
-mógł zasadn ie nie godzić się na poczytyw an ie  lokalu  
sklepow ego pozw anych  za zd atn y  do użycia.

Z drugie j strony owo położenie pow oda i w arunki 
um ow y stron co do chw ili ob jęcia  przez pow oda 
przedm iotu najm u nie pozostaw iały pozw anych 
w  żadnej w ątp liw ości, że chodzi o w ykonan ie  przez 
n ich um ow y w  czasie oznaczonym . Z uw agi na po ­
stanow ien ie § 9 0 8  u. c. udzie len ie pozw anym  term inu 
dodatkow ego  do w yko n an ia  um ow y było zbędne 
i pow ód upraw niony był ko rzystać  z tegoż postano­
w ien ia .

W obec jed n o lite j i n ierozdzie lne j całości p rzed ­
m iotu najm u, ugruntow anej w  w arunkach  um ow y 
stron i w  -celu zaw arc ia  te jże  przez pow oda, stan  uży­
w alności sam ego ty lko  m ieszkan ia n ie  pozw ala na 
p rzy jęcie , iżby powód mógł b yć  zm uszony do uzna­
n ia m ocy w iążące j um ow y w  zakresie  najm u m ieszka­
nia.

R ew iz ja  pozostała tedy bez skutku.

C 1 5 - 1 6

16.
P o wygaśnięciu praw naftowych przez upływ  czasu, 

na który prawa te nadane były k ilku  uprawnionym  
w idealnych częściach właściciel gruntu chcąc uzy­
skać ustąpienie uprawnionych z terenu naftowego, w i­
nien skierować skargę przeciw ko wszystkim  uprawnio­
nym.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajwyższego 
z 15 kwietnia 1931. Rw. 640/31.

Sąd  N ajw yższy w  sporze M agd a len y  S ., w łaścicie l­
k i realności w  Borysław iu, przeciw ko M arjanow i L ., 
przem ysłow cow i naftowem u w  Borysław iu, za  p rzy ­
stąp ien iem  po jego  stronne F eliksa Str. w  Borysław iu, 
jak o  działacza ubocznego, o ustąp ienie z terenu 
naftow ego nie uw zględnił rew iz ji pow ódki od w yroku 
Sądu  O kręgow ego w  Sam borze z 3 listo p ada 1930. 
I. Bc. 907/30/4, k tó rym  ten sąd  w skutek  odw ołania

pow ódk i zm ienił częściowo w yro k  Sądu  pow iatowego 
w  Drohobyczu z 1 1 czerw ca 1930. IX. C. 142/28/20, 
natom iast uw zględnił rew izję  pozw anego i działacza 

ubocznego, zm ienił ustępy 1) i 3 )  w yroku  Sądu  O krę­
gow ego i przyw rócił w yro k  Sądu  pow iatow ego w  ca ­
łości do m ocy p raw nej.

U zasad n ien ie :
A . R ew iz ja  pozw anych i działacza ubocznego opiera 
się na przyczynach  rew izyjnych  z § 503  L. 3 i 4 p. c . ; 
ostatn iej n ie m ożna odm ówić słuszności. M ylne jest 
bow iem  zap a tryw an ie  sporne Sądu  II, jak o b y  pow ód­
ka  m ogła oprzeć Skargę na przepisie § 366  K. C., 
i ja k o b y  pozw any m iał w  sw em  dzierżeniu grunt, 
o którego w yd o b yc ie  chodzi.

S trony zgodne są w  tem, że w łaścic ie lka działek 
grunt. 2134/1 i 2135/ w  Borysław iu kontraktem  
z d a ty  D rohobycz 27/10 1900 ustanow iła praw o ko ­
p an ia -nafty -na tym  gruncie, k tó re  w edług księgi naf­
tow ej było  ostatnio w pisane na rzecz pozw anego 
w  5 7*5% udziale , że T ow arzystw o K arpackie, po­
przedn ik  p raw n y pozw anego, zobow iązało się w  § 20 
ko n trak tu  po upływ ie 25 la t ustąpić z dzierżaw ionego 
terenu, zan iechać dalszych  robót w iertn iczych, a  z a ­
puszczone w  szybach ru ry  sprzedać w łaścicielce 
gruntu za 70%  ceny n abyc ia . U praw nien i do ko p a­
n ia n afty  w stąp ili w  m yśl § 6/3 now eli naftow ej z 9/1 
1907 L. 7 D. P . P. w  p raw a  i obow iązki sw ych po­
przedników .

Pow ódka tw ierdzi w  skardze, że pozw any mimo 
ustan ia kontraktu  bezpraw nie korzysta z kopaln i i żą­
da jego  ustąp ien ia z terenu kopaln i, Pozw any także 
m e rości sob ie tytułu do dzierżenia sam ego gruntu, 
a le  do w yko n yw an ia  p raw  naftow ych ; tw ierdzi, że 
pow ódka przedłużyła przedsięb iorstw u upraw nien ie 
naftowe, że sam  jest ty lko  w  5 7*5% udziale w łaści­
cie lem  tego upraw nien ia, a  w yko n yw ał je  w  'm ieniu 
spółwłaścicieli p raw a  naftowego.

S k a rg a  pow ódk i je s t zatem  skargą  z kontraktu
0 w ypełn ien ie kontraktow ego  obow iązku do  oddan ia 

po la naftow ego po rozw iązaniu urnowy naftow ej 
(por. § 11/1 now eli n a f t .) , a  obow iązanym  do tego 
jest ogól p o siad aczy  daw n ie j istn iejącego  upraw nien ia 
naftow ego. P ow ódka nie może też żądać w ykonan ia 
tego obow iązku od sam ego pozw anego , an i w  całości, 
ani w  5 7*5 % części, bo św iadczen ie je st ze sw ej istoty 
n iepodzielne.

S ąd  N ajw yższy nie w d a je  się w  b ad an ie  nieporu- 
szonego w  rew iz ji pozw anego pytan ia , czy pow ódka, 
która n ie skorzystała w  czasie zakreślonym  w § 936  
K. C. z możności zakup ien ia  rur w  otworze św idro­
w ym  w  m yśl § 20 kontraktu  naftow ego z d. 27/10
1 900 , może żądać oddan ia sobie otworu św idrowego 

z ruram i, które m iała zakupić.
S ąd  N ajw yższy p rzyw raca do m ocy praw nej w yro k  

Sądu  I, o d d a la ją cy  pow ódkę z żądan iem , sk ierow a- 
nem niew łaściw ie przeciw ko sam em u pozw anem u.

B. P ow ódka zaskarżyła w yro k  Sądu  II, z w szy­
stkich p rzyczyn  rew izyjnych  z § 503  p. c.

11
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Z arzut n iew ażności w yro ku  Sądu  II z § 477  L. 9 

p . c. je s t n iesłuszny, bo w yro k  je st zaopatrzony 
w  obszerne uzasadn ien ie i d a  siię zb ad ać  z w szelką 
dokładnością ; także ustępy 1) i  2 )  w yroku  n ie po­
zo sta ją  z sobą w  sprzeczności, gd yż  Sąd  II uzasadn ia 
roszczenie pow ódk i do oddan ia gruntu przepisem  
§ 366  K. C ., a odm aw ia je j n ab yc ia  w łasności rur 
w  otworze św idrow ym , nie stanow iących  p rzyn ależ­
ności grun tu .1)

Inne p rzyczyn y rew izy jne n ie  m ogą się ostać wobec 
zap a tryw an ia  praw nego  pod A . w yrażonego , t. j. 
w obec w n iesien ia skarg i ty lko  przeciw ko posiadaczo ­
w i 5 7'5 % udziału p raw a naftowego.

17 .

Oddalenie opartego na umowie żądania córki o u- 
stanowienie posagu nie stoi na przeszkodzie rozpatry­
wania późniejszego żądania córki o ustanowienie po­
sagu, opierającego się na ustawowym obow iązku ojca 
do dania posagu.2)

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 15 kwietnia 1931. R. 109/31.

S ąd  N ajw yższy w  spraw ie n iespornej W ik to rji G., 
przeciw ko ojcu swem u Stan isław ow i b ., o ustanow ie­
n ie posagu n ie uw zględn ił zaża len ia  S tan isław a F. od 
uchw ały Sądu  O kręgow ego w  K rakow ie z 1 3 grudnia
1930. III. 2 B. 828/30, k tó rą  n a  rekurs tegoż S tan i­
sław a F. zatw ierdzono uchw ałę Sądu  G rodzkiego 
w  L iszkach  z 30 w rześn ia 1930. Nc. 491/29.

U zasadnien ie:
Z askarżone uchw ały nie są n iew ażne ani sprzeczne 

z ak tam i lub ustaw ą.
n iem a przeto  przesłanek, w ym ien ionych  w  § 1 6 

pat. niesp.
S ąd  N ajw yższy nie podzie la  w praw dzie  poglądu  

p raw nego Sądu  rekursow ego, w ypow iedzianego  
w  ogóln ikow ej form ie, ja k o b y  w  postępow aniu n ie- 
spornem  nie m iał m ie jsca zarzut sp raw y p raw om oc­
n ie osądzonej. Przeciw nie, także w  przew odzie n ie­
spornym  obow iązu je zasada, że sąd  je st zw iązany swą 
uchw alą , g d y  chodzi o zarządzen ia , które m a ją  za 
przedm iot kierow nictw o postępow an ia albo co do 
k tó rych  już z ich w łaściwości w yn ika, że są to zarzą­
dzen ia na czas p rze jśc iow y, k tó re m ogą b y ć  w  razie 
po trzeby zm ienione, że w ięc obow iązu ją ty lko  tak  
długo, dopóki n ie będzie  w yd an e  now e zarządzen ie 
w  tym  przedm iocie np. g d y  chodzi o w ychow an ie m a­
łoletnich ( §  142 ustęp 2 u. c . ) ,  o zarząd  itch m a ją t­
k iem  i t. p . Poza tem i p rzyp adkam i sąd  je st sw o ją  
uchw ałą zw iązany. W yn ik a  to pośrednio z § 9 ustęp

1 ) Por. orzeczenie Sadu N ajwyższego z 31 października
1927. Rw. 1998/27. O. S. P. VII 173.

2) Por. orzeczenie Sadu N ajwyższego z 15 października
1929. R. 604/29. O. S. P. IX  14.

2-g i pat. n iesp ., skoro sąd  n aw et przed praw om ocno­
ścią uchw ały n ie  m oże zm ienić sw ej uchw ały, chyba 
że z niej d la  trzecich osób n ie  urosły p raw a.

Ten błąd  p raw n y jed n ak  w  n in ie jszym  w yp ad ku  
nie uzasadn ia jaw n ego  pogw ałcen ia p raw a. P raw o ­
m ocną uchw ałą z 25.11.1929. Nc. I. 423/28/6 odm ó­
wili bow iem  Sąd  G rodzki w nioskow i W ik to rji G. 
o ustanow ienie posagu, o dsyła jąc  ją  z tem żądan iem  
na drogę sporu, d latego , że ten w n iosek  oparła ona 
n ie na ustaw ow ym  obowiązku o jca  z § 1220 u. c. d a ­
n ia je j posagu odpow iedniego jego  stanow isku i m a­
jątkow i, lecz na obow iązku ob ligato ry jnym  dopeł­
nieniu przyrzeczen ia w ypłacen ia  je j jak o  posagu rów ­
now artości domu, k tó ry  o jc iec budow ał na  sprzedaż, 
spraw ien ia  je j kom pletnej w yp raw y  i w spom agan ia 
je j przez p ierw sze la ta  m ałżeństw a. G d yb y W ik to rja  
G. także obecnie na te j zasadzie  faktycznej i p ra w ­
nej op ierała sw ój w n iosek o ustanow ien ie posagu, z a ­
rzut sp raw y osądzonej byłb y  w zupełności uzasadn io ­
nymi. Jed n ak  obecny w n iosek je j op iera się na zupeł­
nie innej zasadzie  fak tycznej i p raw nej, bo W ik to rja  
G. żąd a od o jca dan ia  posagu, odpow iedniego s ta ­
now isku i stanow i m ajątkow em u ojca, a  w ięc w niosek 
zasadza się n ie  na um owie, lecz na ustaw ie, jako  ty ­
tu le praw nym . Z tych w ięc p rzyczyn  b ezzasadny je st 
zarzu t sp raw y osądzonej i n ie  m ożna się w  n ie­
uw zględn ien iu przez sąd y  obu niższych instancji tego 
zarzutu  dopatrzyć oczyw istej obrazy p raw a.

B ezzasadnym  jest też zarzut pogw ałcen ia ustaw y 
w  tem, jak o b y  roszczenie o ustanow ien ie posagu m o­
gło nastąp ić ty lko  w  drodze sporu, gdyż  żądan ie  u sta­
now ien ia posagu od osób, z m ocy ustaw y do tego 
obow iązanych , oparte li ty lko  na tym  ustaw ow ym  
obowiązku, ja k  słusznie rozstrzygnął sąd rekursow y, 
w inno nastąp ić w  regu le w  drodze przew odu n iespor­
nego, a  ty lko  rozpoznanie określonego roszczenia 
o w yd an ie  przyrzeczonego posagu, n ależy  do drogi 
sporu (O . S. N. z 22 .1 .1929 . R w . 503/28 i z 28/8
1928. Rw. 8 7 6 / 2 8 )i )

O bow iązek ustaw ow y rekuren ta dan ia  w n iosko­
daw czy ni posagu w edług § 1220 u. c. zaistn iał 
w  chw ili je j zam ążpó jśc ia , a  w obec tego m iaro dajn e- 
mi są d la  rozpoznania wniosku przesłanki faktyczne, 
ja k ie  w  owej chw ili istn iały. W obec tego nie m ożna 
się dopatrzyć oczyw istego pogw ałcen ia p raw a w  tem , 
że sąd y  nie uw zględniły p rzy ustanow ieniu posagu 
tego, że w nioskodaw czym  po je j zam ążpó jściu  d a ­
row ała trzecia osoba, a  m ianow icie Józefa B., 267/960 
części realności ob ję tych  whl. 1 72 ks. gr. gm. Prze- 
g in ia  narodow a oraz whl. 157 ks. gr. gm . C zerni­
chów i 3/6 części realności whl. 236  ks. gr. gm . Prze- 
g in ia  narodow a z zastrzeżen iem  d la  sieb ie p raw a do­
żyw otn iego użytkow an ia tych nieruchom ości.

R esztę w yw odów  rekursu Sąd  N ajw yższy pom ija , 
bo p o d d a ją  one jed yn ie  k ry tyce  ocenę faktyczną

*) Orzeczenia te są ogłoszone w  Przeglądzie praw a i admi­
nistracji za rok 1929, praktyki cywilno-sądowej poz. 242 i 6 .
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i dow odow ą, co oczyw iście nie w chodzi w  zakres żad ­
nej z przesłanek dopuszczalności zaża len ia  od uchw a­
ły  Sądu  II instancji, za tw ie rd za jące j uchwałę sądu 
I instancji, w yd an ą  w  przew odzie n iespornym  z § 1 6 
ustęp 1 pat. niesp.

18*

W  sferach włościańskich córka, mająca przeszjlo j  
i pół morga własnego gruntu, nie ma prawa żądać od 
ojca ustanowienia dla niej posagu.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 15 kwietnia 1931. R. 168/31.

Sąd  N ajw yższy w  spraw ie opiekuńczej m ałoletn iej 
R o za lji Sz. n ie uw zględnił rekursu te jże od uchwały 
Sąd u  O kręgow ego w e Lw ow ie z 27 styczn ia 1931.
IV. R . 86/31, k tó rą  ten Sąd  na rekurs o jca  je j J ę ­
d rz e ja  T. zm ienił uchw ałę Sąd u  pow iatow ego  w  M o­
stach W ielk ich  z 1 1 p aźd z iern ika  1930. P. 59/30/12.

U zasad n ien ie :
G dy w nioskodaw czym  w edług ustaleń  Sądu  I In­

stancji p o siad a m a ją tek  o obszarze przeszło 3 J/ 2  

m orga, k tó ry  w ysta rcza  na stosow ny posag, przeto 
nie m,a p raw a w  m yśl § 1220 U. C. żąd ać  od ojca 
an i posagu , an i p rzyczyn ien ia  się do niego, zresztą 
ustanow ien ia posagu  m ożna dom agać się ty lko 
w pew nej sum ie p ien iężnej, k tó re j w ysokość i czas 
zap łaty  w in ien  być oznaczonym  ze w zg lędu  na p rze­
p is § 1 9 pat. niesp. Z tych  pow odów  rekurs nie mógł 
odnieść skutku.

19.
Narzeczona, bez której winy zaręczyny zostały cof­

nięte, ma prawo do żądania od narzeczonego z W,rot u 
kosztów  przygotowań do ślubu i uczty weselnej. 1/)

D o zwrotu kosztów  zakupu rzeczy celem przygoto­
wania ślubu narzeczony jest obowiązany jedynie za  
jednoczesnem wydaniem mu tych rzeczy.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 6 maja 1931. Rw. 944/31.

Sąd  N ajw yższy w  sporze Ju lj i  K.., przeciw ko W ła­
dysław ow i Sz. o 1 155 złotych 60 gr. w skutek  rew izji

t) Projekt praw a małżeńskiego, opracowany przez Komi­
sję Kodyfikacyjną stanowi, że narzeczony, który bez słusznych 
powodów odstąpił od zaręczyn albo dał drugiemu słuszny po­
wód do odstąpienia, odpowiada wobec niego, jego rodziców lub 
osób, działających zamiast rodziców, za poniesione przez nich 
straty, spowodowane uzasadnionemi przygotowaniami do mał­
żeństwa; obowiązany jest nadto wobec porzuconego do stosow­
nego zadośćuczynienia z powodu krzyw dy moralnej. Jeżeli mał­
żeństwo nie dochodzi do skutku, każdy z narzeczonych może 
żądać od drugiego lub od jego spadkobierców zwrotu podarun­
ków zaręczynowych. Prawa tego nie ma strona, która od zarę­
czyn odstąpiła bez słusznego powodu. Skarga o odszkodowanie, 
zadośćuczynienie oraz o zwrot podarków przedawnia się w  rok, 
po ustaniu lub po zerwaniu zaręczyn. Skarga narzeczonego prze-

pozw anego od w yroku  Sądu  A p elacy jn ego  w e L w o­
w ie z 18 grudn ia 1930. I. Be. 1075/30/3, któ rym  ten 
sąd  w skutek  odw ołan ia pozw anego zm ienił częściowo 
ustęp I w yroku  Sądu  O kręgow ego w e Lw ow ie z 4 
czerw ca 1930. I. Cg. J . 442/30/3,

postanow ił;
U w zględn ić częściowo rew iz ję  pow oda, i ustęp I 

a . w yroku  Sąd u  A p elacy jn ego  zm ienić o ty le , że 
w  m iejsce kw oty 526  złotych 40 gr. w staw ia  się 
kw otę 366  złotych 40 gr., w  m iejsce kw o ty  358  zł. 
w staw ia  się kw otę 5 18 złotych, a  na końcu ustępu 
d o d a je  s ię :

7 ) sukni ślubnej z w elonem  w artości 125 zł. 
i 8 złotych,

8 )  obrączek ślubnych w artości 35 zł.
U zasadn ien ie :
R ew iz ja  je s t dopuszczalna w  m yśl § 502  ust. 2 

L. 2 p. c ., albow iem  w yro k  Sądu  I. p rzy sąd za jący  po­
w ódce bezw arunkow o 884  zł. 40 gr. z p. in. uległ 
w Sądz ie  II częściowej zm ianie. R ew iz ja  pozw anego, 
oparta  n a  przyczynach  rew izyjnych  z L. 2, 3 i 4 
§ 503  p. c., je s t częściowo uzasadn iona, o ile  chodzi
0 ostatn ią z tych  przyczyn .

P rzyczyn y  rew izy jne j z L. 2 pozw any n ie w yw iódł 
w sposób w skazan y  w  § 506  L. 2 p . c., gd yż  nie 
w skazał sposobu uzupełnienia rozpraw y i dow odów  
m ających  się p rzeprow adzić . P rzyczyny rew izy jne j 
z L. 3 rew iz ja  n ie w yw iodła ani słowem.

Niesłusznie podnosi również rew iz ja  przyczynę 
z L . 4, zask arża jąc  p rzyznan ie pow ódce w yd atkó w  i 
kosztów, połączonych z przygo tow an iem  do ślubu
1 do uczty w ese lne j, gdyż  w szystk ie te w yd a tk i były 
konieczne, a  w yrządz iły  pow ódce rzeczyw istą szkodę 
w  m yśl § 46  k. c. O dnosi się to także do kwot, k tó re 
bezpośrednio poniosła na  razie n a jb liższa fam ilja  po ­
w ódki p rzy  sposobności n iedoszłego ślubu pow ódki, 
a które ostatn ia zobw iązała się zw rócić fam ilji. D la­
tego Sąd  N ajw yższy p rzyzn a je  pow ódce bezw arun ­
kowo koszta p rzygo tow ań  (2 1 0  zł. 30 gr. 145 zł. 
60 gr. i 1 0 zł. 50 g r .)  razem  366  zł. 40  gr.

Co do przedm iotów  n ab ytych  d la  pozw anego 
(3 5 9  zł.) a  jem u nie w ydanych , sukni ślubnej z w e­
lonem  i obrączek (1 6 0  z ł.) to pow ódka w  protokóle 
z 2/5 1930 ośw iadczyła gotow ość w yd an ia  pozw ane­
m u w szystk ich  ruchom ości w  skardze w ym ien ionych. 
Pom inięcie sukni ślubnej i obrączek w  zaskarżonym

chodzi na spadkobierców tylko wówczas, gdy już za życia na­
rzeczonego została wytoczona. Jeżeli narzeczony, z którym  
niewiasta zaszła w  ciążę, umarł lub bez słusznych powodów  
odstąpi} od zaręczyn albo dał narzeczonej słuszny powód do 
odstąpienia, narzeczona może żądać przyznania jej od narzeczo­
nego lub jego spadkobierców praw  majątkowych na równi z żoną, 
rozłączoną z w iny męża. Skarga narzeczonej przedawnia się 
w  dwa lata po zerwania zaręczyn. —  Z  kół kobiecych podno­
szony jest zarzut, że przepis ten ostatni, przyznający narze­
czonej prawa już w  wypadku, gdy narzeczona zaszła w  ciążę, 
idzie za daleko i może dać łatwo podstawę do szantażu. Z ró w ­
nanie praw  narzeczonej z prawami żony rozłączonej z winy  
męża powinno zdaniem tych kół nastąpić wówczas, gdy narze­
czona ma z narzeczonym dziecko przedślubne.
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w yroku  w yw ołu je  tak i w yn ik , że pow ódka za trzym a­
łab y rzecz kupioną i o trzym ałaby równocześnie w ar­
tość rzeczy. Pozw any, k tó ry  zo sta je  zasądzony na 
zw rot szkody poniesionej przez zap łatę cen y  kupna, 
m oże się słusznie d o m agać  nab ytego  przedm iotu.

20.
Skarga o zw rot nakładów na odnowienie kościoła  

i plebanji nie m oże być skierowana przeciw ko jednej 
tylko z gmin administracyjnych, wchodzących w skład 
okręgu paraf jalnego.1)

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajwyższego 
z 7 maja 1931. Rw. 2450/30.

S ąd  N ajw yższy w  sporze k s ięd za  W ład ysław a B., 
rzym . k a t . proboszcza w  Str. przeciw ko gm inie Str. 
o 1137 zł. zpn. n ie uw zględn ił rew iz ji pow oda od 
w yroku  Sąd u  A p e lacy jn ego  w e Lw ow ie 26  czerwca 
1930 II. Bc. 464/30, k tó ry  ten sąd  w skutek  odw oła­
n ia  pow oda zatw ierdz ił w yro k  Sądu  O kręgow ego w  
Sam borze z 7 lutego 1930 cg. III. s. 1 1 7/29/7.

U zasadn ien ie :
Powód pow ołuje się n a  p rzyczyn y  rew izy jne z 

§ 503  L. 2 i 4 p. c. zarzutom  jego  n ie m ożna jed n ak  
p rzyznać słuszności.

T rafne je s t  stanow isko p raw ne Sąd u  II, że skoro 
gm ina p a ra f ja ln a  Str. nie je s t zorgan izow ana, spraw y 
je j  m a ją  b yć  w  m yśl rozp. min. z 31 .1 2  1877 Dz. U. 
Nr. 5 załatw iać gm iny m iejscow e (ad m in is tracy jn e ) 
n ależące do okręgu p araf ja ln ego . T ra fn y  je st rów ­
nież d a lszy  w yw ód , że pow ód pow inien był skargę 
sk ierow ać przeciw ko gm in ie p ara fja ln e j i ob jąć n ią 
w szystk ie  te  jednostk i adm in istracy jn e razem , pon ie­
w aż  one ty lko  łącznie, a  nie k ażd a  z osobno p rzed ­
staw ia ją  gm inę p a ra f ja ln ą , na której bezsprzecznie 
c iąży  obow iązek zaspoko jen ia  w ierzytelności pow oda, 
o ile  ona będzie uznana za  na leżn ą . S tąd  w yn ika  
słuszny w n iosek ostateczny, że pow ód w  tym  w yp ad ­
ku  sam ej ty lko  gm iny ad m in istracy jn e j Str. pozyw ać 
nie może, poniew aż ona sam a nie reprezen tu je  od­
pow iedzialnej za ten dług gm iny p ara fja ln e j.

Na w yw o d y  rew iz ji S ąd  N ajw yższy zaznacza, co 
n astęp u je : T w ierdzen ie, że k i lk a  gm in m iejscow ych 
n a leżących  do jednego  okręgu p araf ja ln ego  odpo­
w iad a  so lidarn ie za  zobow iązan ia gm iny p a ra f ja ln e j, 
n iem a żadnego  oparc ia w  ustaw ie, a  odpow iedzia l­
ności n iepodzie lnej n ie m ożna się dom niem yw ać,

x) W  sprawie osobowości prawnej katolickich gmin para­
fialnych por. orzeczenia Sądu Najwyższego z 13 kwietnia 1926. 
R. 252/26, z 4  października 1927. Rw. 306/27, z 10 maja 
1927. R. 250/27 i z 8 października 1929. Rw. 691/29, ogłoszona 
w  O. S. P. V  352, V I 479, 487 i IX 13, tudzież uwagi prof. 
D -ra L. W ahrm unda w  Pradze i D -ra Grentrupa w  Berlinie, 
zamieszczone w  Zeitschrift fur Ostrecht 1927, zeszyt 3, str. 403 
i 1930, zeszyt 7, str. 722.

zw łaszcza g d y  chodzi o zobow iązan ie oparte nie na 
um owie, lecz na sam ej ustaw ie. To co rew iz ja  p rzy ­
tacza na uzasadn ien ie tego tw ierdzen ia, nie m oże wo- 
gó le uchodzić za  argum ent na poparc ie  tej tezy. 
M ylne jest również zdan ie, że „gm iny m ie j­
scow e" oznacza ty lko  tę gm inę, z k tó rej kościół pa- 
ra f ja ln y  je st położony P rzedew szystk iem  rozp. m. in. 
z 31 . 12. 1877 Dz. U. Nr. 5/78 w  § 1 nie używ a licz­
b y  po jedynczej ty lko  liczby m nogiej, a orzecznictwo 
T rybunału  A dm in istracy jnego  ustaliło, że jeże li okręg 
p a ra f ja ln y  obejm uje k ilk a  gm in m iejscow ych , to re ­
p rezen tac je  w szystk ich  gm in m iejscow ych  razem  n a­
leży uw ażać jako  organa gm iny p a ra f ja ln e j (orzecz. 
z 20 .4 . 1897 L. 1 9 5 2 ) . C hyb iony je st zatem  także 
w n iosek rew izji, że przy jąw szy , że gm ina Str. odpo­
w iad a , choćby za  część zaskarżonej w ierzytelności, 
należało jed n ak  rozpraw ę co do te j części p rzep ro ­
w adzić  i spór rozstrzygnąć. J a k  już zaznaczono, sam a 
gm ina ad m in istracy jn a  Str. nie je st upraw niona do 
zastępow an ia gm iny p a ra fja ln e j, k tó ra pow inna b yć 
w  tym  sporze pozw ana.

Nie m ożna się również zgodzić z w yw odam i p raw ­
nym i pozw anej w  odpow iedzi na rew izję . S treszczają  
się one w  tem , że poni w aż gm iny m iejscow e, n a le ­
żące do tej p arafji, w yznaczyły  fundusz potrzebny na 
odnow ien ie kościoła i p leb an ji, k tó rym  zaw iad u je  ko ­
m ite t p a ra f ja ln y , przeto powód w in ien  do tego fun­
duszu zw rócić się ze swem  roszczeniem . P rzedew szyst­
k iem  zaznacza się, że p rzym iot osobowości p raw nej 
służy w  tym  p rzyp adku  nie tem u funduszowi, ja k  
m niem a pozw ana, lecz kom itetow i p arafja ln em u , a to 
n a  podstaw ie art. X VI, XVII, X X IV  konkordatu  i k a ­
nonu 1183 § 1 (r a d a  fab ryk i ko śc io ła ). Jed n akże  
kom itet p a ra f ja ln y  n ie je st p rzed staw ien iem  gm iny 
p a ra f ja ln e j lecz ty lko  organem  w ykonaw czym  gm in 
m iejscow ych  pow ołanych do rep rezen tac ji gm iny p a ­
ra f ja ln e j i do załatw ian ia  je j spraw . G dyby chodziło 
o zobow iązan ie p rzy ję te  przez K om itet p a ra fja ln y , to 
oczyw iście ten K omitet pow inien b yć  pozw any. R osz­
czen ie dochodlzone sk a rgą  nie pochodzi jed n ak  z 
um ow y Lecz op iera się n a  tw ierdzeniu, że pow ód po ­
niósł w yd atek , k tó ry  w edług ustaw y pow inna była 
ponieść gm ina p a ra f ja ln a  (§  1042 u. c . ) .  To też 
w  tym  p rzyp adku  musi b yć  pozw ana gm ina p a ra f ja l­
na do rąk  sw ych przedstaw icieli, k tó rym i są gm iny 
m iejscow e (o b szary  d w o rsk ie ), na leżące do okręgu 
p arafja ln ego . P rzy rozw ażan iu pytan ia , kom u p rzy­
p a d a  ro la  pozw anego w  tym  sporze, je st bez zn a­
czen ia okoliczność, z jak iego  funduszu i w  jak i sposób 
tein w yd a tek  będzie p o k ry ty  w  razie, g d y  pow ód spór 
w yg ra . Je st obow iązkiem  gm in m iejscow ych  starać się 
o to pokrycie.

W obec przedstaw ionego  stanu p raw nego  skarga  
sk ierow ana ty lko  przeciw ko gm inie Str. nie m ogła 
b yć  ro zp atryw an a i zbędne było też b ad an ie  fak tycz ­
n ych  podstaw  tej skarg i. Z an iechan ie tego b ad an ia  
n ie  czyn i w ięc postępow an ia w ad liw em  (§  503 L. 
2 p. c . ) .
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21,
W łaściciel domu przez urządzenie okna, otwierają­

cego się na wewnątrz w ścianie swego domu, nie naru­
sza m czem  sfery uprawnień swego sąsiada. P rzez urzą­
dzenie tanie me może on jednak na^yc i w drodze za­
siedzenia jakiejkolw iek służebności na gruncie swego 
sąsiada. 1)

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) z 17 czerwca 1931.
Rw. 642/31.

Sąd  N ajw yższy, w  sporze Domu P ., Spółki z  o gra­
niczoną odpow iedzialnością , przeciw ko bessli i Bran- 
ci S t., w łaścicielkom  realności o zan iechan ie w yk o ­
n yw an ia  służebności św iatła , pow ietrza i w idoku na 
realności w hl. 40 ks. gr. D rohobycz, nie uwzględnił 
rew iz ji pow oda od w yroku  Sąd u  O kręgow ego w  Sam ­
borze, z  5 grudn ia 1930 I. Be. 1UIZ/30/3, któ rym  
ten sąd  w skutek  odw ołan ia pozw anycn  zm ienił w y ­
rok  Sądu  Pow iatow ego  w  D rohobyczu z  4 lipca 1930 
IX. O. 243/28/22.

U zasad n ien ie :
W  rozpatryw an iu  sporze chodzi o p raw o  św iatła 

i  pow ietrza tudzież w idoku  (,§ 4 7 6  L. 10 i 11 u. c . ) .  
1 e służebności streszczają  się w  tem , że budynkow i 
panu jącem u n ie m ożna odeb rać św iatła , pow ietrza 
lub w idoku.

■Właściciel, k o rzysta jąc  ze sw ego p raw a, ja k ie  mu 
d a je  przep is § 362  u. c . (po r. § 1305 u. c . ) ,  może 
zaw sze utw orzyć okna w e w ł a s n e j  ścian ie, by le  
skrzyd ła okienne n ie o tw ierały się na zew nątrz, to 
jest, b y  n ie  w kraczały  w  słup pow ietrza sąs iada 
( § §  297 , 422  u. c . ) ; n ie je s t n aw et obow iązany do 
zak rato w an ia  okna, ja k  np. w  p raw ie  okna ten, kto 
nie m a p raw a  w idoku  ( § §  475 L. 3, 4 8 8  u. c .). Z 
drugiej strony sąs iad  m oże, oczyw iście, je ż e li nie stoi 
n a  przeszkodzie n a b y t e  p raw o  służebności, n a  z a ­
sad z ie  również sw ego p raw a własności zaprow adzić 
na  sw oim  gruncie urządzen ia bez w zg lędu  na to, czy 
ogran iczą lub zupełnie un iem ożliw ia ją użytek  okna.

Przez to, że pozw ane, czy ich poprzednik , urządzili 
okna w e w łasnej ścian ie, n ie n ab yw a ją  pozw ane przez 
upływ  czasu, potrzebnego  do zasiedzen ia, żadnego 
p raw a na gruncie pow oda, bo n iew ykonu ją fak tycz­
n ie  żadlnego upraw n ien ia o treści służebności z § 4 7 6 
L. l O i l l  u. c., lecz jed yn ie  sw o je  praw o własności.

Powod an i w  skardze an i w  c iągu  rozpraw y w  są­
dzie p ierw szej instancji n ie tw ierdził, b y  pozw ane ro­
ściły sobie om aw iane p raw a służebności ze skutkiem , 
k tó ry  w yk luczałby praw o pow odow ego Domu do z a ­
budow ana p rzy lega jące j sw o je j działki budow lanej 
lub do urządzeń podobnego typu, o d b ie ra jących  d o ­
mowi pozw anych z tej strony św iatło, pow ietrze i  w i­
dok. 1 o też sąd  odw oław czy, w y raż a ją c  to, n ie po ­
p ad ł w  sprzeczność z ak tam i (§  503  L. 3 p . c . ) ; po ­

1) W  tym samym duchu zapadło orzeczenie z 18 lipca
1931. R. 334/31.

w ód oparł żądan ie  sw o je ty lk o  na tem, że jego  re ­
alność je st w o lna od służebności i że w  ścian ie g ra ­
nicznej dom u pozw anych zn a jd u ją  się dw a okna. n a ­
sad a  skarg i tw orzy zas gran ice zo ad an ia  sp raw y i je j 
rozstrzygm enia i d latego  je st słuszną uw aga sądu d ru ­
giego , że żąd an ie  Skargi już  w  św ietle tak tycznych  
przytoczeń  pow oda m e zn a jd u je  uzasadn ien ia w  usta­
w ie.

Z resztą przyw łaszczan ie sobie przez pozw ane słu­
żebności i posiadan ie tak iego  p raw a, p row adzące w  
razie istn ien ia innych w ym ogow  ustaw ow ych do z a ­
siedzen ia, m ogłoby zacząć sę dopiero w tedy, g d yb y  
pow odow y Dom ustaw ił przed oknam i pozw anych 
p rzeszkody, a  pozw ane je  usunęły, gd yb y  przystąpił 
do budow y domu na w łasnym  gruncie, a  pozw ane mu 
ją  zab ron iły  i t. p. ( § §  313 , 36 1, 1459 zd . 2 u. c . ) ,  
a  pow ód z tak iem i tw ierdzen iam i n ie  w ystąp ił w  
sporze.

Bo w ód ż ąd a  w praw dzie w  ustępie I slkargi usta­
len ia , że pozw anym  n ie przysługu je służebność św ia­
tła, pow ietrza i w idoku, a le  nie w ykazał, by pozw ane 
przyw łaszczały sobie praw o tak ie j treści 5 Z 3 u. 
c . ) ,  a  pod w zględem  form alnym  nie w skazał interesu 
p raw nego  w  bezzwłocznem  ustalen iu  (§  228  p. c . ) .

N adto żądan ie  skargi, ob jęte ustępem  U, nie czy ­
n i zadość przep isow i § 22b  ust. 1 p. c., poniew aż, 
n ie określa , w  ja k i sposób pozw ane m iałyb y zacho­
w ać  się, czy  m iałyb y  zam urow ać okna, zak rato w ać je , 
zabron ić lokato rom  w yg ląd an ia  przez okna i t. p.

W yw odom  rew iz ji ze stanow iska przepisów  o p ra ­
w ie okna, w ystarczy przeciw staw ić treść przepisów  
§§  475 L. 3, 488  u. c ., w edług których  praw o to jest 
służebnością, up raw n ia jącą  do zrob ien ia  otworu 
okiennego w  c u d z e j  ścian ie, a  o coś tak iego  nie 
chodzi.

22,
D o umów zawieranych z  Dyrekcją M onopolu Spiry­

tusowego mają zastosowanie przepisy kodeksu napo­
leońskiego.

A o y  cesja wierzytelności do D yrekcji M onopolu Spi­
rytusowego była wobec osób trzecicn skuteczną, musi 
się ona odbyć w sposób przewidziany w art. 1690 
ust. x kodeksu napoleońskiego.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1 ) Sądu Najwyższego 
z 20 maja 1931. Rw. 539/31.

O rd yn ac ja  D. m iała do D yrekc ji M onopolu S p iry ­
tusowego roszczenie z tytułu cen y  kupna za  sp iry­
tus m a jący  się w yprodukow ać w  kam pan ji 1 929  na 
1 930  i dostarczyć D yrekcji. Na koszta produkci o rd y­
n ac ja  D. o trzym ała ze Z w iązku M zaliczkę, na której 
zabezp ieczen ie cedow ała Z w iązkow i ze roszczenie do 
D yrekcji M onopolu Sp irytusow ego  D yrekc ja  M ono­
polu otrzym ała o cesji listowne zaw iadom ien ie w  
sierpn iu 1929 r. W  grudniu 1929 S karb  P ań stw a z
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tytułu za ległego  p o datku  m ajątko w ego  i gruntowego 
egzekucy jn ie  roszczenie o rd yn ac ji D. przeciw ko D y­
rek c ji M onopolu.

S k argę  zw iązku A . o uznanie na  jego  rzecz p ie r­
wszeństw o do za ję te j w ierzyte lności S ąd  pow iatow y 
w  Sokalu  w yrok iem  z 26  m arca  1930 C 11 12/30 od­
dalił, pow ołując się n a  to, że zaw iadom ien ie D yrekcji 
M onopolu o cesji n ie odbyło się w  sposób unorm ow a­
ny artl^f Kod. N ap., n ie je s t zatem  w obec osób trze­
cich skuteczne.

S ąd  O kręgow y w e Lw ow ie w yro k iem  z 24 w rze­
śn ia 1930 Be IV  774/30 orzekł w edług żąd an ia  skar­
gi, p rzy jm u jąc , że ces ja  w ierzyte lności pom iędzy 
o rd yn ac ją  D., a  zw iązk iem  A . odbyła się na obszarze 
■b. zaboru austrjack iego , że zatem  do niej nie m a ją  
zastosow ania przep isy kodeksu napoleońskiego .

S ąd  N ajw yższy przyw rócił do  m ocy p raw nej w y ­
rok Sądu  p ierw szej instancji.

U zasadn ien ie :
Z arzutow i m ylnej oceny sp raw y pod w zględem  

praw nym  n ie m ożna odm ówić trafności.
Sąd  N ajw yższy po dz ie la  zap a tryw an ie  praw ne 

strony pozw anej, że do spornego stosunku p raw nego  
n a leży  zastosow ać praw o obow iązu jące w  b . K róle­
stw ie K ongresowem , a lbow iem  sporny stosunek w y ­
w iązał się z um ow y o dostaw ę sp irytusu, zaw arte j 
m iędzy dłużnikiem  pow oda a  Państw ow ym  M onopo­
lem  Sp irytusow ym , którego  zarząd  m a siedzibę w 
W arszaw ie  (a rt . 10 p . 4 ustaw y z 2 s ierpn ia 1926 
Dz. U. R . P. poz. 3 8 0 ) .  C elem  rzeczonego przepisu 
art. 1 0 p. 4 było  um ożliw ienie instytucjom  państw o­
w ym  oraz innym  zw iązkom  publicznym  zaw ieran ia  
w edług jedno litego  p raw a  w szystkich  um ów p o d p a­
d a jących  pod ich zak res działan ia, i to tak  w  zak re ­
sie p raw  ja k  i obow iązków  płynących  d la  nich z tych 
umów. Z akresem  tych p raw  i obow iązków  są także 
ob jęte skutki zm iany w  osobie w ierzyc ie la , ja k ie  ces ja  
w ierzyte lności z a  sobą po ciąga . Skuteczność ces ji w o­
bec osób trzecich, a  p rzeciw ko instytucji państw ow ej 
n a leży  zatem  także ocenić w edług p raw a , jak iem u 
p o d legała  um ow a p ierw otna, gd yż  stosow anie o cesji 
odm iennych p raw  dzieln icow ych  zn iszczyłoby cel 
przepisu a r t . 10 p. 4 pow yższej ustaw y, jak im  jest 
zastosow an ie do um ów danej in stytuc ji państw ow ej 
p raw a jedno litego .

W  m yśl art. 1690 ust. 1 kodeksu napoleońskiego 
skuteczność ces ji w obec osób trzecich je s t zaw isłą od 
doręczen ia przelew u dłużnikow i. W  przeciw ieństw ie 
do p raw a obow iązu jącego  w  w o jew ództw ach  połud­
niowych, gdzie doręczen ie m oże b yć  dokonane i do ­
w odzone w  sposób dow olny, tak  teo r ja  ja k  i p ra k ty ­
k a  p raw a obow iązu jącego w  b. K rólestw ie K ongreso­
wem , p o d an a  trafn ie w  rew iz ji (M . P lan io l. O zobo­
w iązan iach , część trzecia, W arszaw a 1928 str. 279  
i n a st .) rozum ie przez w yrażen ie  „S ign ification", 
użyte w  ust. 1 art. 1 690  kod. Nap. doręczen ie usku­
tecznione przez organ pub liczny jako to  notarjusza, 
w oźnego sądow ego , m ogące ustalić d atę  pew ną co do

d n ia  dokonan ia zaw iadom ien ia dłużnika o ces ji. Z a ­
chow an ie tej form y doręczen ia m a także w pływ  na 
dochodzen ie p raw  w ierzyc ie la  ceden ta przeciw ko ce- 
dentow i i jego  dłużnikow i w  drodze egzekucji 
(M . P lan io l L . c. str. 286  L. 4 i str. 288  ustęp 1 6 2 8 ) .

Poniew aż strona pow odow a n ie w ykaza ła , b y  do­
ręczenie dłużnikow i przelew u zostało w  sp raw ie n i­
n ie jsze j w  ten sposób dokonane, przeto przelew , cho­
c iażb y  naw et obow iązyw ał Polski M onopol S p iry tu ­
sow y w  stosunku do o rd yn ac ji D. nie m a przecież 
znaczen ia praw nego  w obec osób trzecich, do których 
na leży  w  dan ym  w yp ad ku  Skarb  Państw a jak o  w ie ­
rzycie l o rd yn ac ji D.

Z tych  p rzyczyn  przywrócono do m ocy praw nej 
w yro k  Sąd u  p ierw szej instancji i o d p ad a  potrzeba 
rozpatrzen ia dalszych  w yw odów  rew izji podanych  na 
dalsze uzasadn ien ie p rzyczyn y  rew izy jn e j z § 503 
L. 4 p. c.

23.
P rzy przerachowaniu w ierzytelności termin p r ze ­

dawnienia odsetek obliczyć należy według chwili p o ­
stawienia wniosku o przerachowame a me według c:-.a- 
su wejścia w moc rozporządzenia o przerachowaniu.

C zy  realność obciążona podlega ochronie lokatorów, 
ocenić należy według czasu wejścia w moc rozporzą­
dzenia o przerachowaniu.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 25 czerwca 1931. R. 383/31.

Sąd  N ajw yższy w  sp raw ie E fro im a i D ebory T. 
przeciw ko n iew iadom ej z m iejsca pobytu  K arolin ie 
K., dz iała jące j przez kurato ra absentis, o przeracho- 
w an ie  sum y zah ipo tekow anej 12 .000  koron, n ie 
uw zględnił zaża len ia  ku ra to ra  od uchw ały Sądu  O krę­
gow ego w e Lw ow ie z 1 1 lutego 1931 V . R . 235/3 1/2, 
k tó rą  na rekurs zatw ierdzono uchw ałę Sąd u  G rodz­
k iego  m iejsk iego  w e Lw ow ie z  17 g rud n ia  1930 
XXIII. Nc. 13/30.

U zasad ń ien ie :
O parte na przep isie § 1 6 paten tu  o postępow aniu 

n iespornem  zażalen ie  zarzuca zaskarżonej uchw ale 
oczyw iste naruszenie p raw a i sprzeczność z aktam i, 
a to li niesłusznie.

P o g ląd  p raw n y zaskarżonej uchw ały w  kw estji 
p rzedaw n ien ia  odsetek , do liczyć się m a jących  do k a ­
p itału  w edług ustęp 3 §§  5 i 6 rozporządzen ia prze- 
rachow anego  je st zgodny z ustaw ą.

R ozw iązan ie p y tan ia  p raw nego , dotyczącego  p rze­
daw n ien ia  odsetek  p rzy  w spom nianej kap ita lizac ji, 
m usi op ierać się na  tych  sam ych  podstaw ach , co 
w  innych w yp ad k ach  i w  innych ro d za jach  postępo­
w an ia , bo rozporządzen ie o przerachow an iu  nie wpro 
w adziło  w  tym  w zg lędzie  żadnych  zm ian.

N akaz zaw arty  w  ustępach 3 §§  5 i 6 rozporządzę-
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nia przerachow aw czego , w  p rzedm iocie skap ita lizo ­
w an ia  odsetek n ieprzedaw nionych nie rozw iązuje b y ­
na jm n ie j kw estji p rzedaw n ien ia na odm iennych zasa ­
dach , o czem  w rozporządzen iu o przerachow an iu  nie 
m a żadnej w zm ianki, zaczem  m oże b yć  tłum aczony 
ty lko  w  tym  sensie, że jak o  n ieprzedaw nione n a leży  
d o liczyć do kap itału  tyllko odsetki, które sąd  uzna za 
tak ie  z m ocy ogólnie obow iązu jących  przep isów  
praw nych .

W praw dz ie  kap itał odsetkow y u lega  w  m yśl 
§ 1479 u. c. podobnie ja k  i sam  kap itał zw ykłem u 
30 letn iem u przedaw nien iu , a  nie krótszem u 3 le tn ie ­
m u przedaw nien iu  z § 1480 u. c., okoliczność ta je d ­
nak nie może m ieć żadnego w pływ u na kw estję  p rze­
daw n ien ia  odsetek jeszcze n ieskap ita lizow anych ; n a j­
p ie rw  bow iem  n a leży  orzec, c z y  i za  ja k i czas n a leży  
do liczyć odsetki do kap itału , a  dopiero potem  p rze­
prow adzić ich k ap ita lizac ję , n ie  zaś odw rotnie, gdyż  
z sam ego faktu  k ap ita lizac ji, a  w ięc zm iany ch arak ­
teru roszczenia odsetkow ego, nie m ożna jeszcze w y ­
prow adzać żad iiych  w niosków  co do tego, ja k ie  o d ­
setk i n ależy  uznać za n ieprzedaw nione.

Nie u lega  w ątp liw ości, że an i faktow i po jaw ien ia  
s ię  rozporządzen ia w a lo razycy jn ego  an i term inowi 
kap ita lizac ji, określonem u w  om aw ianych  przepisach 
o przerachow aniu , nie m ożna p rzyznać skutków  p raw ­
nych przerw y p rzedaw n ien ia . T erm in  kap ita liz ac ji nie 
je s t w ogó le zdarzen iem  praw nem , które m ogłoby, 
w yw ołać przerw ę przedaw n ien ia , je st on ty lko  je d ­
nym  z w arunków , o kreśla jącym  sposób p rzeprow a­
dzen ia  k ap ita lizac ji. R ów nież sam  fak t w yd an ia  roz­
porządzen ia o przerachow an iu  nie m oże przerw ać 
przedaw n ien ia , gdyż  p rzem iana roszczenia odsetko­
w ego  na część kap itału , uskuteczniona z m ocy nakazu 
ustaw y, s ta je  się skuteczna i ak tu a ln a  w obec postano­
w ien ia  art. 1 § 2 rozporządzen ia o przerachow aniu 
dop iero  w tedy , g d y  k tó rako lw iek  ze stron w ystąp i 
z  w nioskiem  o przerachow anie .

Z godn ie w ięc z zasad ą  w ypo w iedz ian ą w  § 1497 
u . c. uznały s ą d y  w edług § 1480 u. c. za n iep rzedaw ­
nione trzechletn ie odsetki w stecz od chw ili podan ia 
w n iosku  o p rzerachow an ie licząc, skoro w  danym  w y ­
p ad k u  nie przytoczono żadnych  przyczyn  sku tku ją­
cych  w strzym an ie lub przerw ę p rzedaw n ien ia
( § §  1494 —  1497 u. c . ) .

P og ląd , że an i dzień w e jśc ia  w  życie rozporządze­
n ia P rezyden ta  R zeczypospo lite j z  14 m a ja  1924 
Nr. 42 poz. 441 Dz. U. Rz. P. ani k resy  w ym ien ione 
w  ustępach trzecich §§  5 i 6 tego rozporządzen ia 
n ie m a ją  żadnego w pływ u na początek i b ieg  p rze­
daw n ien ia  odsetek, w yraz ił też Sąd  N ajw yższy w  z a ­
sadz ie  praw nej, uchw alonej dn ia 23 m a ja  1929 w  
składz ie siedm iu sędziów  do L. cz. R . 121/31 i Prez.
21/29.1)

!)  O. S. P. IX 15, por. także uchwalę kompletu siedmiu 
sędziów izby pierwszej z 17 maja 1929 C. 1415/29, ogłoszoną 
W O. S. P. IX 167. W  dalszem orzeczeniu z 29 stycznia 1931 
I. C. 1774/30. Izba pierwsza Sądu N ajwyższego wyraziła po-

Niesłuszne są rów nież w yw o d y zażalen ia, s ta ra jące  
się  w ykazać , że sąd y  w inne były zastosow ać stopę 
p rze liczen ia  z  § 6 a  nie z § 5 rozporządzen ia p rze­
or ach o w a wcz ego.

P rzy jęc ie  zaskarżonej uchwały, że realność obcią­
żona h ipo teką b yła  tak  w  chw ili postaw ien ia w nio­
sku o przerachow an ie , ja k  i w  chw ili w e jśc ia  w  ży ­
cie rozporządzen ia przerachow aw czego realnością 
czynszow ą, nie je s t  sprzeczne z aktam i, odpow iada 
bow iem  zeznaniom , poprzedniej w łaścicielk i realności 
H eleny U. słuchanej w  charak terze św iadka.

O koliczność, że św iadka tego nie przesłuchano w  
sposób w yczerp u jący  i dalszych  dowodów w tym  
w zg lędz ie  nie prow adzono, nie uzasadn ia żadnej 
z p rzyczyn  zaskarżen ia  w ym ien ionych  w przepisie 
§ 1 6 paten tu  niespornego.

Sąd  N ajw yższy p odzie la  pog ląd  p raw n y zaskarżo ­
nej uchw ały, że w  danym  w yp ad ku  należało zastoso­
w ać niższą staw kę z § 5 rozp. o przerachow aniu ; tę 
niższą staw kę p rzerachow an ia d la  nieruchom ości, któ­
rych  głów ny dochód pochodził z kom ornego, obecnie 
określonego na podstaw ie ustaw y o ochronie lok ato ­
rów, w yznaczono z tej p rzyczyny, że dochód z tych 
nieruchom ości został w skutek w spom nianej ustaw y 
na cały szereg la t  znacznie uszczuplony. C zy tak ie 
uszczuplenie w  stopniu w ym agan ym  przez ustaw ę 
istotnie nastąpiło , m ożna ato li ocenić ty lko  w edług 
stanu i czasu, k ied y  ustaw a o ochronie lokato rów  już 
obow iązyw ała. Je że li w  tym  czasie nieruchom ość było 
w  całości lub przew ażnej części w yn a ję ta  na cele 
m ieszkalne lub inne, do zn ające  ochrony, stosuje się 
do niej § 5, w  przeciw nym  zaś raz ie  § 6 rozporządze­
n ia o przerachow aniu . S tan  rzeczy w chw ili zac iągn ię­
c ia  pożyczki n ie m a d la  odpow iedzi na pow yższe 
pytan ie żadnego  znaczenia, gd yż  w  m iędzyczasie 
przeznaczen ie i sposób użytko w an ia  nieruchom ości 
m ogłoby u lec naw et znacznej zm ian ie. Słusznie zatem  
p rzy ję ły  S ą d y  jak o  m iaro d a jn y  d la  p rzerachow an ia 
dzień w e jśc ia  w  życie rozporządzen ia o przerachow a­
niu, w  któ rym  stan był tak i sam , ja k  w  chw ili podan ia  
w niosku o przerachow an ie .

Podobny p og ląd  p raw n y w ypow iedział już Sąd  
N ajw yższy w  orzeczeniu z 23 lutego 1926 R . 797/25, 
ogłoszonem w  O. S. P. poz. 366  z r. 1926.

C hybione zaża len ie  nie mogło b yć  zatem  uw zg lęd ­
nione.

24.
Przepis §  ą i  lit. b rozporządzenia o przerachowaniu, 

stanowiący, że należności z rachunku bieżącego prze­
licza się w stosunku i  zloty  —  1.800.000 M kp., obo­
wiązuje nie tylko wówczas, gdy z rachunku bieżącego

gląd praw ny, że przepis ustępu 3 § 5 rozporządzenia o przera­
chowania, który przewiduje doliczenie do kapitału odsetek za­
ległych a nieprzedawnionych za czas do 31 grudnia 1924, sto­
suje się do wierzytelności hipotecznych z pożyczek, a do innych
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w ynika saldo na korzyść klijenta, lecz także wówczas, 
gdy pozostaje saldo na korzyść banku. 

Przepis pow yższy obowiązuje także wówczas, gdy 
klijent jest obywatelem polskim  a bank ma siedzibę 
w Czecho-Słow acji.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 1/ czerwca 1931. Rw. 377/31.

Ignacy S ., zam ieszkały w  Żywcu, pozostaw ał z b an ­
k iem  P ., m a jącym  sw ą siedzibę w  M oraw sk ie j O stra­
w ie, na w arunkach  obrotu rachunku b ieżącego  w  sto­
sunkach tego rodza ju , że b an k  udłzielał mu kredytu  
gotów kow ego , uskuteczniał na jego  z lecen ia  i rachu­
nek w yp łaty , nabyw ał p ap ie ry  w artościow e oraz uzna­
w ał jego  rachunek w szelk iem i kw otam i w p ływ ają - 
'cemi z jak iego ko lw iek  tytułu na rzecz Ignacego S. 
R achunek pow yższy w yk azyw ał w  dniu 26  lutego 
1919 r., w  któ rym  w  C zecho-Słow acji nastąp iła zm ia­
n a  w a lu ty , kw o tę 5 3 6 5 9  koron austr. w ęg. 25 h. na 
rzecz banku . B ank przerachow ał tę kw otę n a  równą 
ilość koron czesko-słow ackich  i zaw iadom ił o tern 
Ignacego S. T en  odm ówił bankow i uznan ia przera- 
chow an ia i o fiarow ał zap łatę w  p ierw otnej w alucie 
austrjacko -w ęg iersk ie j. Pon iew aż b an k  zap łaty  tak ie j 
p rzy jąć  nie chciał, Ignacy S. złożył w  kw ietn iu  1925 
na rzecz banku  w  Sąd z ie  pow iatow ym  w  M oraw skie j 
O straw ie kw otę 8 ,7 6 2 .3 2  koron cz. sł. — 1345 zł. 
38 gr., a n astępn ie  w  r. 1929 w  sądz ie pow iatow ym  
w C ieszyn ie dalszą kw otę 1 197 zł. 90  gr. n a  rzecz 
b anku  i w ystąp ił przeciw ko bankow i ze skargą  o uzna­
n ie długu z rachunku b ieżącego  w  całości za um orzo­
ny, gd yż  b an k  p rzysyłał mu co pół roku w yc iąg i z ra ­
chunku b ieżącego , z aw ie ra jące  przerachow an ie długu 
na rów ną ilość koron  czesko-słowackich, które to 
w yc iąg i Ignacy S. zw racał bankow i z ośw iadczeniem , 
że p rzerachow an ia tego ro d za ju  nie uznaje .

S ąd  okręgow y w  C ieszyn ie w yrok iem  z 1 2 m a ja  
1930 Cg, III 98/28 oraz Sąd  a p e la c y jn y  w  K atow h 
cach  w yro k iem  z 18 grudn ia 1930 I Bc. 126/30 
orzekły w edług  żąd an ia  skarg i, p o w oła jąc  się na to, 
że w  m yśl p rzep isów  um ow y z 23 k w ie tn ia  1925 
z aw arte j m iędzy R zeczypospo litą  Po lską a  R epub liką 
czeskcsłow acką w  spraw ach  p raw nych  i finansow ych 
(D z. U. R . P. Nr. 41 poz. 2 5 6 ) do p rzerachow an ia 
spornego roszczenia m a ją  zastosow an ie p rzep isy art. 
41 lit. b . po lsk iego  rozporządzen ia o przerachow aniu , 
k tó rym  to przepisom  sum y złożone na rzecz banku  
do depozytu  sądow ego w  zupełności czyn ią  zadość.

tylko o tyle, o ile podpadają pod przepis § 33, który odsyła 
w odpowiednich przypadkach do § 5; ponieważ zaś § 33 trak­
tuje o przerachowaniu samego tylko zabezpieczenia hipotecz­
nego należności, w nim wymienionych, odsetki w  przypadku, 
gdy przedmiotem spraw y jest nie przerachowanie zabezpieczenia 
hipotecznego spornej należności, stanowiącej resztę szacunku, 
lecz zasądzenie jej od osobistych dłużników po przerachowaniu, 
podlegają doliczeniu do kapitału nie według zasad ustęp 3 § 5, 
lecz § 37 lit. a i powołanego w  nim ustępu 3 § 6 rozporządzenie 
o przerachowaniu, który przewiduje skapitalizowanie odsetek za 
czas tylko do 30 czerwca 1924.

Sąd  N ajw yższy nie uw zględn ił rew iz ji w niesionej 
iprzez pozw any bank.

U zasad n ien ie :
R ew iz ja  zaskarża  w yro k  Sądu  A p e lacy jn ego  z 

p rzyczyn  w ym ien ionych  w  § 503 L. 2 i L  p . c, je d ­
nakże niesłusznie.

P rzyczyn y  rew izy jn e j z § 503  L. 2 p . c. rew iz ja  nie 
w yw io d ła  w edług ustaw y (§  506  ust. I L. 2 p. c .), 
a lbow iem  nie w skazała, jak ie  istotne d la  oceny spraw y 
dow ody pom inięte, lecz zarzuciła jed yn ie  ogólnikowo, 
że nie przeprow adzono w szystkich  dow odów  na oko­
liczność, iż pow ód pozostaw ał w  zwłoce, k tó ra  m ogła 
u spraw ied liw ić w yższą m iarę  p rzerachow an ia w ie­
rzytelności banku .

P o jęc ie  zwłoki je s t po jęciem  praw nem , a  nie fak - 
tycznem , w obec czego nie może b yć  przedm iotem  
dow odu, lecz jed yn ie  w yn ik iem  oceny p raw nej p rze ­
p row adzonych  dow odów .

Ż alenie się ted y  na b rak  przeprow adzen ia do­
w odów  w  tym  kierunku, p o m ija jąc  okoliczność, że 
pozw any b an k  w  przew odzie odw oław czym  nie w y ­
tknął żadnej z tego pow odu w ad liw ości postępow a­
nia, n ie może uzasadn ić p rzyczyn y rew izy jn e j z § 503 
L. 2 p. c.

Nie zachodzi rów nież p rzyczyn a rew izy jn a  z § 503 
L. 4 p. c.

O cena p raw na zaskarżonego  w yro ku  je s t trafna. 
Sąd  N ajw yższy, p rzystępu jąc  do uzasadn ien ia  tegoż 
w yroku, w  zupełności je  p odzie la .

O koliczność, że w  rachunku b ieżącym  k ażd a  ze 
stron w ystęp u je  raz jako  dłużnik, d rugi raz jako  w ie ­
rzyciel, stanow i jed n ą  z zasadn iczych  cech tego ro­
dza ju  rachunku (a r t . 291 u. h .) .

P ogląd  p raw n y  rew izji, jak o b y  w sku tek  tego i w  
zw iązku  z tem , że w  danym  w yp ad k u  w  rachunku 
b ieżącym  w ystęp u je  bank  i osoba p ryw atn a , ta ostat­
n ia jak o  w ierzyc ie l b y ła  w  korzystn iejszem  położeniu 
rzekom o d la tego , pon iew aż może k ażd e j chw ili zażą­
dać i o trzym ać sw o je  p ien iądze, a  b an k  dopiero po 
w ezw an iu  je j do w yró w n an ia  sa ld a , je s t chyb iony. 
Z n atu ry  tego rachunku w yn ika , że obie strony są w  
tak im  w yp ad ku  w  swoich p raw ach  zrów nane, bo ż ad ­
na z nich n ie  m oże w  przeciągu  okresu w zajem nych  
interesów , p row adzonych  w  system ie tak iego  rachun­
ku, dochodzić w yryw kow o  poszczególnych pozycy j, 
zan im  nie nastąp i w za jem n e obliczenie co do końco­
w ego sa ld a .

W  tym  stan ie rzeczy w ysnu ty  d a lszy  w n iosek  re­
w iz ji, że sa ldo  pow oda, jak o  dłużn ika pozw anego 
banku , n ależy uw ażać za  należność z o tw artego k re ­
dytu , zb liżonego gospodarczo do pożyczki, k tó ra  nie 
p o d p ad a  co do p rzeliczen ia pod przep is § 41 rozp. 
w al. lecz pod p rzep isy §§  11 i 27 tego rozp., je st rów ­
nież p raw n ie n ieuzasadniony. T ak iego  w niosku nie 
uzasadn ia an i w yraźne  brzm ien ie przepisu § 41 rozp. 
w a l., ani u sp raw ied liw ia jące  ten przep is m otyw y u sta­
w odaw cze.

B ezskuteczn ie usiłuje rew iz ja  uzasadn ić żądan ie
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wyższej m iary  p rzerachow an ia rzekom ą zw łoką po­
w oda IgnacegoS. (§  29 lit. d. rozp. w a l . ) ,  skoro z 
ustaleń w yn ika, że raczej po stronie pozw anego b an ­
ku zachodziła zw loką w  p rzy jęc iu  długu, a  nie zw ło­
ka w  zapłacie po stronie pow oda, —  k tó ry  ty lko  
dzięki n ieuspraw ied liw ionej odm ow ie p rzy jęc ia  o fia­
row anej zap ła ty  nie mógł na czas w yw iązać  się z dłu­
gu i następnie m im oto przez sądow e złożenie na rzecz 
pozw anego k w o ty  znacznie p rzew yższa jące j n a leż­
ność, ja k a  w yn ika  z re lac ji p rzeliczen iow ej w edług 
ustaw y, dał w yraz  temu, że mu o zwłokę, obliczoną 
na d ew alu ac ję  spornej p retensji, w ca le  -nie chodziło.

W yw o d y i p rzyk ład y  rew iz ji o rzekom o nierów no- 
m iernem  trak tow an iu  stron ze stanow iska um ow y 
polsko-czeskiej z 23 kw ietn ia 1925 Dz. U. R . P. z 
r. 19^6 nr. 41 poz. 256  w  szczególności ze stano­
w iska je j art. 60 i 62, n ie p rzem aw ia ją  w ca le  przeciw ­
ko trafności oceny p raw nej w  tym  w zg lędz ie zask ar­
żonego w yroku.

Możliwość, że o byw ate l poilski o trzym ałby od o b y­
w ate la  czeskiego za  1000 k. w. a. 1000 k. c. mimo 
że odw rotnie czeski o byw ate l w  tych  sam ych  w arun­
kach  naw et nic nie o trzym ałby od o b yw ate la  po lsk ie­
go nie uw łacza w  niczem  postanow ien iem  um owy, 
skoro  w edług art. 60 w  porów naniu z art. 62 tak a  
różnica je st m ożliw a w skutek  stosow an ia ustaw , obo­
w iązu jących  w  danem  państw ie.

Różnice te  są oczy w istem  następstw em  różnic, za-
° zącyc w  zasadn iczych  postanow ien iach  uistawo- 

aw stw a co do sposobu p rzerachow an ia zobow iązań 
pryw atno  p raw nych  w  obu państw ach .

W  państw ie czechosłow ackiem  przeprow adzono tę 
zasadę jedno lic ie p rzy jm u jąc  re lac ję  1 K. w . a. —

K. c, podczas g d y  w edług po lsk iego  rozp w a l. z 
14 m a ja  1924 Dz. U. R . P. z 1925 nr. 30 poz. 213 , 
stopa przerachow an ia za leży  od różnych okoliczności, 
ja k  tytułu pretensji, czasu  je j pow stan ia, zabezp ie­
czen ia i t. d.

W obec tych różnic zrozum iałem  się sta je , d laczego 
w  art. 62 konw encji n ie um ieszczono zastrzeżen ia po­
dobnego ja k  w art. 60.

Ponadto zaznaczyć w yp ad a , że um ow a polsko- 
czeska w yp o w iad a  zasadę w zajem ności jed yn ie  w  tym  
kierunku, że oba państw a m a ją  stosow ać w  przedm io­
cie p rzerachow an ia roszczeń przeciw ko ich ob yw ate­
lom ustaw y u sieb ie obow iązu jące, jed n akże  z w yłą ­
czeniem  w yp ad ku , p rzew idzianego  i pow ołanego w  
art. 60 um ow y i § 43 ust. 2 rozp. w al., iżby w ie rzy ­
c ie l obyw atel państw a czeskiego mógł m ieć w skutek  
'różnicy ustaw odaw stw a ew entualn ie  w yższe korzyści, 
n iżby je  m iał p rzy  zastosow aniu ustaw  w łasnego 
państw a.

W  tym  stanie rzeczy nie może p ozw any b an k  ze 
słusznością i bez ob razy w yrażonych  postanow ień 
art. 60 um ow y polsko-czesk ie j dom agać się zap łaty 
spornej p retensji d latego , że o trzym ałby ją  ew en tual­
nie w edług ustaw  czesko-słowackich , skoro idzie tu 
o dłużnika o b yw ate la  po lsk iego , do którego m a ją  z a ­

stosow anie przep isy tu obow iązu jące (a rt . 60, 62
u m o w y), a  w edług nich ( § 4 1  ust. 1 L. b. rozp. w a l.)  
w yn ik  p rzerachow an ia tak ie j p retensji rów na się n ie­
m al zeru.

P ytan ie , czy w  złożeniu przez pow oda należności 
pozw anego do depozytu  sądow ego w  M oraw skiej 
O straw ie nie m ieści się uznanie te j m iejscow ości za 
m iejsce w yko n an ia  urnowy, ro zstrzygające  o gatunku 
p ien iędzy (§  9 05 , u. c .) ,  n ie może w chodzić w  ra ­
chubę, skoro w  m yśl um ow y polsko-czeskiej o sposo­
b ie p rze liczen ia i gatunku p ien iędzy rozstrzyga nie 
m iejsce płatności, lecz przynależność państw ow a 
dłużnika.

Z tych  p rzyczyn  w  łączności z pobudkam i zaskar­
żonego w yroku , w  których  w yw o d y  rew izji również 
znalazły dostateczne odparcie , należało rew izję  po­
zostaw ić bez skutku.

25.
Roszczenie o odszkodowanie z tytułu bezzasadnie 

przed sądem w N iem czech uzyskanego tymczasowego 
zarządzenia może być dochodzone w Polsce drogą pro­
cesu.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 6 maja 1931. R. 242/31.

N orbert Z ., zam ieszkały  w  B erlin ie kupił od m ał­
żonków B en jam ina i R ozalii W ., zam ieszkałych  w 
K rakow ie, dom  położony w  B erlin ie . Z pow odu tej 
um ow y m ałżonkow ie W . podnieśli przeciw ko N orber­
towi Z. roszczenie o zap łatę  odszkodow an ia w  kw o­
ce 6 0 .0 0 0  zł. m arek  niem ieckich i uzyskali w e w łaści­
w ym  sądz ie  w  Berlin ie tym czasow e zarządzen ie p rze­
ciw ko N orbertow i Ż. W skutek  sprzeciwu N orberta Ż. 
Sąd  k ra jo w y  w  B erlin ie uchw alą z 22 listo p ada 1926 
69 O. 80 , 26  uchylił tym czasow e zarządzen ie i ska- 
izał m ałżonków W . na zap łatę N orbertow i Ż. kosztów 
postępow an ia w  kw ocie 747 złotych m arek  n iem iec­
kich.

N orbert Ż. w ytoczył ce lem  uzyskan ia  te j kw o ty 
skargę p rzed  Sąd em  okręgow ym  w  K rakow ie p rze­
ciwko m ałżonkom  W . Sąd  okręgow y w  K rakow ie 
uchw ałą z 7 paźdz iern ika  1930 Cg. XI c. 52/27 od­
rzucił Skargę, w ychodząc z założen ia, że roszczenie 
o zw rot kosztów  postępow an ia sądow ego m oże b yć 
dochodzone ty lko  łącznie z  roszczeniem  głównem , 
a  nie w  d rodze oddzielnego postępow an ia proceso­
wego.

Sąd  A p e la c y jn y  w  K rakow ie uchw ałą z 27 stycz­
n ia  193 ] R . U 33/31 uchylił zaskarżoną uchwałę są­
du p ierw szej in stanc ji i  zarządził p rzeprow adzen ie 
zw yczajnego  postępow an ia spornego, w skazu jąc  na 
to, że chodzi o roszczenie o odszkodow anie, którego 
rozpoznan ie n a leży  na d rogę zw yczajnego  procesu.

Sąd  N ajw yższy rekursu rew izyjnego  w niesionego 
przez stronę pozw aną nie uw zględnił.
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U zasadn ien ie:
W yw o d y  rekursu rew izy jnego  o m edopuszczalności 

dochodzen ia d ro gą skarg i zw rotu kosztów  cyw ilnego 
postępow an ia sądow ego  są w  całej pełni trafne, o ile 
chodzi o koszty postępow ania, przeprow adzonego 
w edług przepisów  obow iązu jących  w  byłym  zaborze 
au strjack im . W  d an ym  w yp ad ku  chodzi jed n ak  o 
koszty postępow ania, przeprow adzonego w  Niem­
czech w edług przep isów  inn ych .1)

O rzeczenia sądów  niem ieckich  o zw rocie kosztów 
sporu są w praw dzie  ma zasadzie  art. 3 układu po l­
sko-n iem ieck iego  o obrocie p raw nym , podpisanego w 
W arszaw ie  dn ia  5 m arca  1924 r. (D z. U. R . P. 1926 
Nr. 36  poz. 2 1 7 )  w  R zeczypospo lite j Po lsk ie j w y ­
konalne, jed n akże  do orzeczeń tych  nie należą orze­
czen ia  z ap a d a jąc e  w  postępow aniu , m a jącem  za 
p rzedm io t tym czasow e zarządzen ie  (por. orzeczełnie 
z 24 w rześn ia 1929 R . 609/29, ogłoszone w  O. S. P, 
IX. 591 ) .  Je ż e li pow ód je st zdan ia , że pozw ani przez 
w drożen ie przeciw ko niem u w  Niem czech postępo­
w an ia  o w yd an ie  tym czasow ego  zarządzen ia w yrzą­
dzili mu szkodę, to n ie m iałby możności dochodzen ia 
tej szkody w  Polsce na podstaw ie orzeczenia sądu 
n iem ieckiego  o obow iązku zwrotu kosztów, lecz jed y- 
Inie w  drodze skarg i o odszkodow anie na zasadach  
ogó lnych o obow iązku odszkodow an ia.

D ochodzenie tak iego  odszkodow an ia n ie  je st w 
Polsce p rzekazan e an i do szczególnego trybu  postę­
pow an ia sądow ego , an i p rzed  w ładze inne niż sądy  
pow szechne ( §  1 austr. nor. ju r., art. 1 § 3 p raw a 
o ustro ju  sądów  pow szechnych) ; n a leży  w ięc do try ­
bu zw yczajnego  postępow ania spornego przed sądam i 
powszechnem i.

R ekurs ted y  pozostał b ez  skutku.

26 *

Wydaniu, wyroku z uznania nie stoi na przeszkodzie 
ta okoliczność, że uznający roszczenie działa przeciw­
ko wydanemu mu sądownie zakazow i zbycia lub obcią­
żania przez wpisanych do księgi gruntowej lub że 
przez swe uznanie narusza swe obow iązki umowne 
wobec wspólpozwanego. -) 3)

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 28 kwietnia 1931. R. 823/30.

Franciszek Br., ak c jo n arju sz  i członek R ad y  N ad­
zorczej spółki ak cy jn e j A ., rościł sob ie do spółki p re ­

1 ) Podobnie Sąd N ajw yższy w  W iedniu orzekł, że koszty 
powstałe w  postępowaniu niespornem mogą być dochodzone 
skargą do zw rot szkody (O. z 16/6 1904 Nr. 5427 Gl. Ung. n.
F. 2728).

J ) Por. orzeczenie z 22 kwietnia 1931. Rw. 403/31.
2) Stosunek praw ny między pozwanymi jest w  niniejszym  

wypadku bezsprzecznie uczestnictwem sporu z § 11 L. 1 proc. 
cyw ., nie jest atoii uczestnictwem sporu z § 14 proc. cyw., 
gdyż stosunek ten nie jest między pozwanymi tego rodzaju, aby  
w yrok  w ydany przeciwko jednemu z nich mial mieć moc egze­
kucyjną także przeciwko drugiemu pozwanemu.

Okoliczność, że przeciwko Dr. Edmundowi K. istnieje są-

ten s je  w  kw ocie 1 7 .229  zł. z tytułu dostarczonych 
spółce przez sieb ie m aterjałó w  tudzież udzielonych  
je j pożyczek. Z realizow an ie tej p retensji pow ierzył on 
ad w o kato w i Dr. Edm undowi K., przyczem  p reten sja  
ta  została w  księgach  spółki p rzen iesiona na im ię te ­
goż ad w o kata . Dr. K. uzyskał następn ie od spółki p i­
śm ienne zobow iązan ie, sporządzone w  form ie aktu  
n o tarja ln ego  z 22 m a ja  1925 L. R . 1216, p odp isa­
nego im ien iem  spółki przez F ranciszka Br. i Ja n a  Fr., 
ina kw otę 106 .200  zł. K wotą 'tą o b ję te  b y ły  tak  
w łasne roszczenia D ra K. do spółki ja k  i roszczenia 
F ranc iszka Br. D la kw o ty  106 .200  zł. ustanow ione 
zostało urrow ne praw o zastaw u na p a lach  naftow ych 
należących  do spółki. W  b raku  zap ła ty  F ranciszek 
Br. w ystąp ił w  roku  1927 przeciw ko Dr. K. ze spo­
rem  sądow ym  o przen iesien ie na niego z pow rotem  
kw oty 1 7 .229  zł. w raz  z praw em  zastaw u, nie będ ąc  
już a  kej onarj uszem an i członkiem  R a d y  N adzorczej 
spółki A . W  toku tego sporu F ranciszek Br. uzyskał 
n a  sw ą rzecz w  drodze tym czasow ego zarządzen ia 
( §  382  L. 6 ord. e g z .)  przeciw ko Drowi K. zakaz  
zb yc ia , obciążan ia  lub zastaw ian ia  pow yższej w ie ­
rzytelności w  kw ocie 106 .200  Zł. D ow iedziaw szy się 
o tern spółka A . w ystąp iła  w  ir. 1 928  przeciw ko F ran­
ciszkow i Br. oraz D rowi K. ze sporem  sądow ym , k tó ­
ry  nazw ała sporem  in terw encyjnym  głównym , o uzna­
n ie ak tu  n o tar ja ln ego  z 22 m a ja  1925 za bezskutecz­
ny co do kw oty 1 7 .229  zł., o p ie ra jąc  się na  tem , że 
F ranciszek  Br. nie mógł, choćby im ieniem  spółki, ze ­
znać na sw ą w łasną korzyść w ażn ie skryptu  dłużnego 
co do kw oty 1 7 .229  zł. an i d ać  d la  tej kw o ty  h ipo­
tecznego zabezp ieczen ia. Dr. K. uznał to żądan ie  
skarg i, n atom iast F ranciszek Br. w dał się w  spór.

W nioskow i pow odow ej spółki o w yd an ie  w yroku  
z  uznan ia przeciw ko Drowi K. Sąd  okręgow y w  S try ­
ju  uchw ałą z dn ia  30 kw ietn ia 1930 Cg. I 107/28/1 1 
odmówił, a  w  m otyw ach  p o d ał: U znan ie żądan ia
przez D ra K. pozbaw ione je s t w  zupełności p raw n e­
go znaczen ia, bo Dr. K. dz iała  tu n ie ty lko  w brew  
tym czasow em u zarządzen iu , czem u Sąd  sw ej san kcji 
udzie lić  n ie m oże, a le  dysponu je  p raw em  obcem  a 
n ad to  spornem . Pozatem  tow arzystw o sporu po stro ­
nie pozw anej je s t tow arzystw em  jedn o litem  w  m yśl 
§ 14 proc. cyw ., bow iem  pozw ani roszczą sobie p re­
tensje  do spornego zobow iązan ia, którego n iew ażno­
ści pow ód dochodzi. G d yb y pow ód w zg lędem  k tó re­
go ko lw iek  z pozw anych  nie u ttzym ał się ze sw ojem  
roszczeniem , orzeczenie niew ażności było b y pozba-

dow y zakaz rozporządzania spornem rozszczeniem, jest wobec 
brzmienia § 395 proc. cyw . bez znaczenia, gdyż w  razie uzna­
nia roszczenia przez pozwanego sąd jest na wniosek powoda 
obowiązany w ydać zgodny z uznaniem, a nie ma prawa badać, 
czy pozwany przez swe uznanie narusza prawa osób innych. 
W  razie takiego naruszenia pozwany, uznający roszczenie skar­
gi, bę ’zie osobiście odpowiedzialny za szkodę wobec tych osób, 
których praw a naruszył. Dopóki w  księdze gruntowej istnieje 
wpis zakazu rozporządzania spornem prawem, wpis na podsta­
wie w yroku z uznania będzie mógł być dokonany w  księdze 
publicznej jedynie z zachowaniem przepisów § 384 ust. 3 ord. 
egz.
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wionę efektu  w obec pow oda. U znanie w ięc roszcze­
nia przez D ra K. je s t n iedopuszczalne d latego , że 
skutek w yroku  w płynąłby dzięk i w łaściw ości stosun­
ku praw nego  także na p raw a drugiego  pozw anego, 
k tó ry  żądan ia  pozwu nie uznaje ( §  14 pr. c y w .) .

Sąd  ap e la cy jn y  w e Lw ow ie uchw ałą z 20 w rześn ia 
1930 R . II 575/30 uw zględn ił rekurs strony pow o­
dow ej, uchylił uchwałę sądu p ierw szej instancji 
i p rzekazał w n iosek pow ódk i o w yd an ie  przeciw ko 
Dr. K. w yroku  z uznania sądow i p ierw szej instancji do 
załatw ien ia  z  pom in ięciem  przeszkód podanych  w 
m ow ach zaskarżonej uchw ały.

U zasadn ien ie :
Z ap atryw an ie  Sądu  p ierw szego, ja k o b y  po stronie 

pozw anej istniało jed n o lite  tow arzystw o sporu z § 14 
p. cyw ., nie je s t trafne.

iPrzedew szystkiem  bow iem  zaznaczyć n a leży , że 
pozew nin iejszy, skonstruow any w praw dzie na za ­
sad z ie  przepisów  o in terw encji głów nej w  rzeczyw i­
stości nie stw orzył procesu in terw encyjnego  z § 16 
p. c. S trona pow odow a nie d o m aga  się d la  sieb ie 
w ierzytelności, co do któ rej obaj pozw an i p rocesu ją 
się w  sporze Cg I 103/27 o retrocesję. Pow ódka 
op iera żąd an ie  pozwu przeciw ko Drowi K. na pozor- 
ności cesji, zeznanej na jego  rzecz przez pozw anego 
F ranciszka Br. jak o  w ierzyc ie la  pow ódki odnośnie do 
kw o ty 1 7 .229  zł. N ależy odróżnić dw a stosunki 
p raw ne, a to : 1) pow ódki do pozw anego Dra. K.. 
i 2 )  pow ódki do pozw anego F ranciszka Br. W yrok , 
k tó ry  zap adn ie  w  n in iejszym  sporze przeciw ko po­
zw anem u D rowi K.., nie p rzesądzi istn ien ia w ie rzy te l­
ności pozw anego F ranciszka Br. do pow ódki, orzek­
nie on ty lko  o stosunku p raw nym  m iędzy pow ódką, 
a  pozw anym  Drem K. F ak t dozw olen ia tym czasow e­
go, zarządzen ia  nie m oże stać  na p rzeszkodzie orze­
czeniu w yro k iem  o istn ien iu w ierzyte lności, k tórą 
dysponow ać w ierzycie low i zabroniono w  drodze tym ­
czasow ego  zarządzen ia . P raw o  zastaw u odnośnie do 
kw o ty  1 7 .226  zł. musi b yć  rów nież ocenione na p o d ­
staw ie  stosunku praw nego  m iędzy pow ódką a  pozw a­
nym  Drem K. G dy w obec tego podane w zaskarżo ­
n ej uchw ale p rzyczyn y n iedopuszczalności w yd an ia  
w yroku  z uznan ia przeciw ko pozw anem u D rowi K. 
n ie są słuszne, rekurs strony pow odow ej uw zg lęd ­
niono.

Sąd  N ajw yższy odrzucił rekurs rew izy jn y  w n iesio ­
n y  przez pozw anego F ranciszka Br..

U zasad n ien ie :
R ekurs rew izy jn y  pozw anego F ranciszka Br. jest 

n iedopuszczalny, gd yż  zaskarżona uchw ała do tyczy 
sporu m iędzy pow odem , a  pozw anym  Dr. Edm un­
dem  K., nie zaś sporu m iędzy pow odem  a pozw a­
nym  Franciszkiem  Br., w obec którego  w yd ać  się m a­
jący , przeciw ko pierwszem u pozw anem u Dr. Edmun­
dow i K. w yro k  z uznania nie może się stać skutecz­
ny i obow iązu jący, gd yż  m iędzy pozw anym i nie

istn ie je  uczestnictw o sporu z § 14 p. c., zaczem  po ­
zw anem u Franciszkow i Br. b rak  upraw nien ia do 
zaskarżen ia  uchw ały sądu rekursow ego.

27.
Pom iędzy pozwanymi zaskarżonymi o zezwolenie 

na wpis hipoteczny na podstawie kontraktu kupna 
sprzedaży zawartego pom iędzy jednym z pozwanych 
a powodem, nie istnieje uczestnictwo sporu w rozu­
mieniu § 14 pc. Odwołanie, wniesione przez jednego 
z nich, nie skutkuje także na rzecz drugiego.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 22 kwietnia 1931. Rw. 403/31.

Szym on i F ranciszka T . zaskarży li A nnę K. tudzież 
gm inę B. o zezw olen ie, ab y  na k arc ie  A . realności 
ob j. w hl. 141 gm . Bełz, stanow iącej w łasność po­
zw anej gm iny zanotowano, że w chodząca w  skład tej 
realności pgr. lk at. 524  uszczuplona została na k o ­
rzyść par. gr. lk. 4 3 8  i 66, tudzież o zezw olen ie, 
ab y  n akazać  A . realności obj. w hl. 1673 gm. Bełz, 
s tanow iącej własność pow odów  i pozw anej A n n y K. 
po połowie, zanotowano, że w chodząca w  skład tej 
realności pb. 438  pow iększona została kosztem  p gr. 
524  gm. Bełz o 66  s2.

Sąd  pow iatow y w Bełzie w yrok iem  z 1 9 m a ja  1 930 
I C 66  30 orzekł w edług żądan ia  skargi, p rzy jm u jąc , 
że tw ierdzona przez pow odów  um owa kupna 66 s 2 
ob ję tych  żądan iem  skarg : przyszła m iędzy ich po­
przedn ików  a  pozw aną gm iną do skutku.

Przeciw ko temu w yrokow i w zniosła odw ołanie ty l­
ko pozw ana A nna K. Sąd  O kręgow y w  Lw ow ie jako  
odw oław czy, p rzych y la jąc  się w yrok iem  z 12 g rud ­
n ia 1930 IV Bc. 1274/30 do tego odwołania, zmienił 
w yro k  p ierw szej instancji także w  odniesien iu do 
pozw anej gm iny B. i oddalił pow odów  z żądan iem  
skarg i co do o b o jga pozw anych . W  m otyw ach  sąd 
odw oław czy podał, że pozw ana gm ina w praw dzie nie 
w niosła ap e lac ji od w yroku  p ierw szej instancji, gd y  
jed n ak  w  danym  w yp ad ku  skutki w yroku , ze w zg lę­
du na właściwość spornego stosunku obejm u ją  tak ­
że pozw aną gm inę (§  14 pr. c y w .) , w niesiona p rze­
ciwko w yrokow i ap e lac ja  A nny K. służy również i po­
zw anej gm inie.

R ew iz ji, w niesionej przez pow odów  Sąd  N ajw yż­
szy nie uw zględnił, o ile  ona odnosiła się do pozw a­
nej A n n y K., n atom iast uw zględnił tą rew izję , o ile 
do tyczy  orzeczenia, sk ierow anego  przeciw ko pozw a­
nej gm inie, uchylił zaskarżo n y w yrok , do tej pozw a­
nej się odnoszący a  w  m otyw ach  ęo do niej podał:

Słusznie się ża lą  pow odow ie na to, że Sąd  odw o­
ław czy mimo, iż pozw ana gm ina nie zaskarżyła  w y­
roku p ierw szej instancji, w yro k  ten zmienił, czem na­
ruszył przep is § 497  ust. 3 pr. cyw .

Pon iew aż prawom ocność w yroku  musi b yć  w edług
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§ § 4 1 1  usft. 2 i 240  ust. 3 pr. cyw . w  każdem  stad jum  
sporu naw et z urzędu uw zględn ioną, d latego  Sąd  N aj­
w yższy  zaskarżo n y w yro k , o ile  do tyczy  pozw anej 
gm iny, uchylił, a tem  sam em  przyw rócił w yro k  sądu  
p ierw szej in stan c ji do m ocy p raw nej.

Z ap atryw an ie  Sądu  odw oław czego , że w  danym  
w yp ad k u  chodzi o tow arzystw o sporu z § 14 pr. 
cyw . je s t  błędne.

Św iadczen ie , na k tó re sąd  p ierw szej instancji zasą- 
dzłi obie pozw ane, p o lega  na obow iązku zezw olen ia 
na pew ne uw idoczen ien ie w  księdze gruntow ej. Z e­
zw o len ie to m a  k ażd a  z pozw anych  oddzieln ie zło­
żyć  i czy je  złoży, czy  też nie, n ie  m oże ta  oko licz­
ność w płynąć na sferę upraw nień drugiej strony po­
zw anej. C zy zaś tak ie  jednostronne zezw olen ie p o ­
zw anej gm iny w ysta rczy  do p rzep row adzen ia ż ąd a ­
nych w pisów  hipotecznych, —  n ie  je s t rzeczą Sądu 
procesow ego  w  to się  w daw ać.

28.
O rzeczenie sądu polubownego, wydane z pominię­

ciem jednej z osób, które podpisały układ na sąd po­
lu b o w n y ta k ż e  przeciw ko osobie, która do układu nie 
przystąpda , jest w całości bezskuteczne.

O rzeczenie sądu polubownego, wydane w terminie 
umówionym, jest ważne, chociażby doręczone zostało 
dopiero po upływie terminu. 1)

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajwyższego 
z 6 maja 1931. Rw. 392/31.

S ąd  N ajw yższy w  sporze F eiw la R ., G erschona 
K. i S za ji R . p rzeciw ko L eiserow i M. i Józefow i M. o 
uznanie bezskuteczności w yro ku  Sądu  Polubow nego 
z 27/2 1930 nie uw zględn ił rew iz ji pozw anych  od 
w yroku  Sąd u  A p e lacy jn ego  w e Lw ow ie z 26 listo ­
p ad a  1930 II. Bc. 1 158/30/1, k tó rym  ten sąd  w sku­
tek  odw ołan ia pow odów  zm ienił w yro k  Sądu  O krę­
gow ego w  K ołom yji z 3 w rześn ia 1930 1. Cg. J . b. 
376/30/5.

U zasad n ien ie :
W  sporze pozw anych  przeciw ko firm ie B rac ia  R. 

M. i K, o zap łatę  4 1 3 .6 0  doi. St. Z j. A . P. z tytułu 
p row iz ji za rzekom e pośrednictw o p rzy  sp rzedaży 
d rzew a n ie jak iem u H erm anow i T ., p row adzonym  do 
L. cz. L . 1 b. Cg. 445/29 Sądu  O kręgow ego w  Ko­
łom yj, zaw arli 18 styczn ia 1930, w stępu jąc w  m ie j­
sce firm y B racia  R ., M. i K., Sa lom on R . i pow o­
dow ie Feiw el R . i Gerschon K. z pozw anym i układ  na 
sąd  po lubow ny, którem u o d d a li pow yższy spór do 
rozstrzygn ien ia  z tem , że sąd  po lubow ny m iał w yd ać  
w yro k  do końca lutego 1930 r., gdyż  w  przeciw nym  
raz ie  zap is trac i moc bez p o trzeb y  uchw ały sądow ej 
w  tym  w zg lędz ie ( §  585 p. c . ) .

D odatkow em  postanow ieniem  z 16 lu tego  1930,

ł ) T ak  samo orzeczenie z 30  maja 1930. Rw. 236/29.

um ieszczonem  na zap isie z 18 styczn ia  1930, p o sta ­
now iły zw yż w ym ien ione osoby, k tó re zaw arły  układ 
na sąd po lubow ny, że w  m iejsce F e iw la R . w stępu je 
jak o  strona pozw ana do sporu S z a ja  R ., k tó ry do 
tego układu rów nocześnie przystąpił.

D nia 27 lu tego  1930 w yd ał sąd  po lubow ny na 
podstaw ie zapisu z 18 styczn ia  1930 ,,w  spraw ie
m iędzy L ejzorem  M. i Józefem  M. z jed n e j, a  S za ją  
R ., F eiw lem  R . i G erschonem  K. z drugiej strony" 
w yrok , że S z a ja  i Feiw el R . i Gerschon K. w inni so­
lidarn ie  zapłacić Lejzerow i M. i Józefow i M. 200 
doi. am ., w  term inach ra ta ln ych  w  w yro ku  oznaczo­
nych . W yro k  podp isali obaj sędziow ie polubow ni 
i zw ierzchnik, a  na tym  w yroku  inn i trzej sędziow ie 
um ieścili i podp isa li k lauzu lę praw om ocności i w y ­
konalności.

W yro k  ten, którego sąd po lubow ny ustnie n ie  ogło­
sił, doręczony został z początk iem  m arca 1930 po ­
zw anym  i pow odom  na drugiem  i trzeciem  m iejscu 
w ym ien ionym , nie został natom iast doręczony pow o­
dow i na p ierw szem  m iejscu  w ym ien ionem u Feiw lo- 
w i R.

T en  stan fak tyczn y  ca ły  je s t n iesporny.
Pow odow ie F eiw el R ., Gerschon K. i S z a ja  R ., 

op ie ra jąc  się na  pow yższych  przesłankach  fak tycz­
nych  z pow ołaniem  się na p rzep isy  §§  592 , 594 , 
595 L. 1, 5 i 6 p. c. ż ąd a ją  uznan ia w yro ku  sądu po ­
lubow nego za  bezskuteczny z p rzyczyn :

1 ) że tym  w yrok iem  zasądzono F e iw la  R . so li­
d a rn ie  z pow odam i pod 2 i 3 w ym ien ionym i, choć 
za zgodą stron został d ek la ra c ją  do datko w ą z 18 
lutego 1930 ze sporu w ypuszczony, w skutek  czego 
zap is na sąd  po lubow ny co do n iego nie istn ie je , co 
zdan iem  pow odów  uzasadn ia p rzyczynę uznan ia w y ­
roku za bezskuteczny z § 595 L. 1 p. c . :

2 )  że w yro k  w yd an y  został z naruszen iem  b ez­
w zg lędn ie  obow iązu jącego  przep isu § 41 7 L. 3 p. c., 
skoro n ie  orzeikł niczego co do Salom ona R ., co m a 
uzasadn ić p rzyczynę bezskuteczności w yroku  z § 595 
L. 6 p. c . :

3 )  że zap is utracił m oc p raw ną przed  rzeczyw i- 
stem  w yd an iem  w yro ku  sądu  po lubow nego, skoro 
żadnem u z pow odów  nie został doręczony przed 
końcem  lutego 1930, co m a pow odow ać bezskutecz­
ność w yro ku  w  m yśl § 592 i 594  p. c.

Sąd  p ierw szy oddalił pow odów  z żądan iem  skargi, 
n atom iast S ąd  A p e la c y jn y  w  uw zględnien iu rew izji 
zm ienił w yrok , o rzeka jąc  w edług żąd an ia  skargi.

W yw odom  rew izji, z ask arża jące j w yro k  Sądu  od­
w oław czego jed y n ie  z p rzyczyn y  w ym ien ionej pod 
L. 4 § 503  p. c. n ie  m ożna odm ówić słuszności, lecz 
ty lk o  częściowo.

Słuszny je s t bow iem  po g ląd  sądu  odw oław czego, 
że skoro strony w  układzie na sąd  po lubow ny p rze­
w id z iały  i postanow iły, że ten układ  straci m oc p raw ­
ną, jeże li sąd  polubow ny nie w y d a  orzeczenia do 
końca lutego 1930, i skoro sąd  po lubow ny w ydał 
i podp isał orzeczen ie dn ia  27, a  w ięc przed końcem
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lutego 1930, nie może uzasadn ić p rzyczyn y  bezsku­
teczności orzeczenia z § 595 L. 1 lub 5 p. c., że orze­
czenie zostało doręczone G ersehonow i K. i S za ji R . 
dopiero z początk iem  m arca 1930, zaś Feiw low i R. 
Wogółe doręczone nie zostało, bo nie m ożna m ieszać 
faktu  w yd an ia  orzeczen ia z faktem  jego  doręczen ia.

T rafn y  je s t  natom iast po g ląd  prawmy Sądu  odw o­
ławczego, że fak ty , iż sąd  po lubow ny skondem no- 
w ał sw em  orzeczeniem  na so lid arn ą  z pow odam i 
G erschonem  K. i S z a ją  R . zap ła ty  także F e iw la  R ., 
k tó ry  za zgodą w szystk ich  in teresow anych  ustąpił ze 
stosunku spornego, i w  którego  m iejsce za  zgodą 
w szystkich  w stąp ił S z a ja  R ., tudzież że przeciw nie 
sąd po lubow ny nie ob jął w yro k iem  Salom ona R ., 
k tó ry  w spóln ie z pow odam i G erschonem  K. i S za ją  
R ., jako  w spółupraw nieni i w spółobow iązan i zaw arli 
z pozw anym i układ na sąd  polubow ny, —  uzasadnia 
bezskuteczność orzeczen ia sądu  polubow nego w edług
§ 595 L. 1, 5 i 6 p. c,

W  m yśl bow iem  § 5 77 p . c. w yro k  sądu  po lubow ­
nego m oże b yć  skuteczny ty lko  przeciw ko albo  na 
korzyść osoby, k tó ra p isem nym  dokum entem  p o d d a ­
ła sporne praw o lub sporny stosunek p raw n y orzecz­
nictwu sądu polubow nego. Skoro  zaś w skutek w ypusz­
czen ia F eiw la R . ze sporu i z układu na sąd polubow ny 
on n ie je s t o b ję ty  tym  układem , przeto co do niego 
je st orzeczenie sądu po lubow nego bezskuteczne w e­
dług § 595 L. 1 i 6 p. c.. Do skarg i o tę bezskutecz­
ność je s t up raw n iony pow ód Feiw el R ., choć mu 
orzeczenia nie doręczono, ja k  upraw n iony je s t np. 
do w n iesien ia odw ołan ia przeciw ko w yrokow i strona 
nim o b ję ta  przed doręczen iem  w yroku  —  gd yż  cza­
sokres ustaw ow y z drugiego ustępu § 596  p. c. s ta ­
now i kres końca, a  nie początku term inu d la  po­
w ództw a. —  U praw nien i też są do pow ództw a o bez­
skuteczność orzeczenia z te j p rzyczyn y  także pow o­
dow ie  Gerschon K. i S z a ja  R ., jako  do tkn ięci orze­
czeniem  w  tym  w zg lędzie  w  swoich zobow iązan iach  
w obec zasądzen ia ich w raz  z Feiw lem  R . n a  so lid arną 
zapłatę, —  g d yż  —  o ileb y  Feiw el R . posłuszny 
orzeczeniu sądu  po lubow nego  zapłacił pozw anym  
całą  im p rzysądzoną sumę, —  m iałby praw o w edług 
§ 896  u. c. d o m agać  się od pow odów  K. i S za ji R . 
zw rotu w  rów nych częściach.

Pom in ięcie w  orzeczeniu sądu  po lubow nego ob ję­
cia n iem  także Salom ona R ., k tó ry  w raz  z Gerscho- 
nem  K. i S z a ją  R . zaw arli układ  z pozw anym i, u za­
sadn ia  p rzyczynę bezskuteczności tego orzeczen ia 
z § 595 L. 6 p. c., gd yż  przez to pom in ięcie , naru­
szony został w  zw iązku z układem  na sąd po lubow ­
ny bezw zględn ie o b ow iązu jący  przep is § 417  L. 3 
p. c. n o rm u jący obow iązek  sądu  po lubow nego w y ­
dan ia  orzeczenia, rozsądzającego  spór m iędzy oso­
bam i, k tó re układ  zaw arły .

S ąd  N ajw yższy nie może się p rzych y lić  do poglądu 
praw nego , jak o b y  ze w zględu  na przep is drugiego 
zd an ia  ustępu p ierw szego § 587  p. c. przep is § 417  
L. 3 p. c. n ie m iał zastosow an ia do orzeczeń sądów

polubow nych, bo bez sen tencji, norm ującej sporne 
p raw o  lub sp o in y  stosunek p raw n y nie d a  się pom y­
śleć istn ienie orzeczenia. Do pow ództw a o tę bezsku­
teczność upraw nien i są pow odow ie Gerschon K. 
i S z a ja  R . w obec orzeczenia so lidarnego  obowiązku 
zaspoko jen ia  roszczenia pozw anych , gd yż  pom in ię­
ciem  w  orzeczeniu Salom ona R . naruszony został ich 
interes praw ny, w  tem p o lega jący , że gd yb y  który 
z nich czy to dobrow oln ie czy w skutek  w drożonej 
egzekucji dopełnił sam  obow iązku, orzeczeniem  sądu 
polubow nego nałożonego, nie m ógłby stosow nie do 
przep isu § 896  u. c. w  drodze regresu żąd ać  od S a ­
lom ona R . zw rotu w  rów nej części.

Nie m oże zaś Sąd  N ajw yższy podzie lić  pog lądu  
p raw nego , iżby z faktu , że sąd po lubow ny pom inął 
orzec w  sw em  rozstrzygn ięciu  o stosunku p raw nym  
m iędzy pozw anym i a Salom onem  R ., a  orzekł ty lko  
o stosunku p raw nym  m iędzy pozw anym i a  p o w od a­
m i G erschonem  K. i S z a ją  R ., k tó rzy układem  spór 
orzecznictw u Sądu  polubow nego p o ddali, tudzież 
Feiw low i R ., k tó ry  ze sporu i z układu na sąd po lu­
bow ny ustąpił, —  wnosić m ożna, że sąd  po lubow ny 
tem  orzeczeniem  oddalił rozszczenie pozw anych , o ile 
sk ierow ane je s t przeciw ko Salom onow i R ., zw łaszcza 
że z osnow y orzeczenia sądu polubow nego, a  m iano­
w icie  z zaw artego  u jego  w stępu oznaczan ia spraw y, 
w  któ rem  p rzy w ym ien ien iu  stron nie wspom niano 
w ca le  nazw iska Salom ona R ., w yn ikać  się zd a je , że 
sąd po lubow ny w ogóle przew idział, że także S a lo ­
mon R. w spóln ie z G erschonem  K. i S z a ją  R . sta ­
now ili w  sporze, poddanym  orzecznictw u jego , po­
zw an ą jed n ą  stronę procesow ą.

Z tych  ted y  pow odów  Sąd  N ajw yższy pozostaw ił 
n ieuzasadnioną rew iz ję  bez skutku.

29.
W  interesach ratalnych sąd umowy ma zastosowanie 

do osób zamieszkałych w Rzeczypospolite'] poza ob­
szarem b. zaboru austrjackiego1).

Orzeczenie izby trzecie] (sek. 1 ) Sądu N ajwyższego  
z 10 czerwca 1931. R. 271/31.

W  spraw ie firm y D., spółki z ogr. poręką w K ra­
kow ie, przeciw ko A leksan d ro w i S ., zam ieszkałem u 
w  K rzyżanow icach w  w o jew ództw ie k ieleck im , o z a ­
p łatę kw o ty 3 0 6  zł., ja k o  reszty ceny kupna za m a­
szynę rolniczą, Sąd  pow iatow y w K rakow ie orzekł 
w yro k iem  zaocznym  z 21 listo p ada 1930 X IX  C. 
752/30 w edług żąd an ia  skargi.

W skutek  odw ołania, w niesionego przez pozw ane­

-1) Tak samo orzeczenie z 9 lipca 1929. R. 437/31, ogło­
szone w  Zbiorze urzędowym pod Nr. 227. Por. artykuł prof. 
Allerhanda: Przepisy procesowe austrjackie] ustawy o sprzeda­
żach na raty, ogłoszony w  Czasopiśmie sędziowskiem, Rocznik
V  Nr. 7 i 8 z r. 1931.
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go Sąd  o kręgow y w  K rakow ie uchw alą z 20 lutego 
1931 III. 1 Bc. 208/31 zniósł zaskarżony w yro k  
w raz  z ca lem  dotychczasow em  postępow an iem  i sk a r­
gę odrzucił.

U zasadn ien ie :
Z załączonej do skarg i term inatk i, oznaczonej Nr. 

2 5 1 8 , okazu je  się, że um ow a, zaw arta  przez pow o­
dow ą firm ę z pozw anym , je s t interesem  na ra ty , 
albow iem  cena kupna m iała  b yć  p łatna w  kw otach  
częściow ych .

Na teren ie byłego  zaboru  au strjack iego  obow ią­
zu je  odnośnie do interesów  na ra ty  ustaw a z 27 
kw ietn ia 1896  Dzpp. Nr. 70, jako  lex  specialis. 
P rzep is § 6 te j u staw y w yk lucza dopuszczalność sądu 
um ow nego z § 104 mor. ju r. d la  sk a rg  przeciw ko 
kupu jącem u z in teresu  ra ta ln ego , jeże li kup u jący m a 
na obszarze m ocy obow iązu jącej te j ustaw y swe 
m iejsce zam ieszkan ia . T ak a  n iewłaściwość sądu m a 
b yć  uw zg lędn iona z urzędu a dobrow olne poddan ie 
się  kupu jącego  pod inny, an iżeli swój pow szechny 
sąd , n ie je s t obow iązu jące .

Z achodzi te raz  p ytan ie , czy  przep isy cy to w an e j 
ustaw y o in teresach  na ra ty  m ożna stosow ać na 
obszarze b. zaboru ro sy jsk iego , gdzie w  n in iejszym  
w yp ad ku  um ow a tak a  przyszła do skutku.

Otóż zdan iem  sądu  odw oław czego ustaw a z 2 
sierpn ia 1926 Dz. U. R . P. par. 580  (p raw o  p ry ­
w atne m iędzydz ie ln ico w e) d a je  możność stosow ania 
ustaw y o interesach  ra ta ln ych  w  n in iejszym  p rzyp ad ­
ku. A lbow iem  art. 10 p raw a p ryw atnego  m iędzy- 
dzieln icow ego zaw iera  w  ustępie trzecim  przepis, że 
do umów, zaw ieran ych  w  hand lu  cząstkow ym , n ależy 
stosow ać praw o m iejsca , gdzie je s t s iedz ib a sprze­
daw cy.

Z załączonej te rm inatk i w yn ika , że pow odow a 
firm a m a sw o ją  siedzibę w  K rakow ie, słowa zaś: 
,,w  handlu  cząstkow ym " m ożna trafn ie zastosow ać do 
przedm iotow ej um owy.

Skoro w ięc pozw any w  odw ołaniu podniósł zarzut 
n iewłaściwości sądu, zniesiono zaskarżony w yrok  w raz 
z dotychczasow em  postępow an iem  jak o  do tkn ięty 
n iew ażnością p. § 477  L. 3 pr. cyw . i odrzucono 
skargę.

W skutek  rekursu strony pow odow ej Sąd  N ajw yż­
szy zniósł zaskarżoną uchw ałę i polecił Sądow i od ­
w oław czem u, ab y  z pom inięciem  p rzy ję te j p rzyczyny 
zn iesien ia w yro ku  zaocznego i odrzucen ia skargi, 
p rzeprow adził nad  odw ołan iem  ponowne postępo­
w an ie  odw oław cze.

U zasadn ien ie :
U staw a o p raw ie  p ryw atnem  m iędzydzieln icow em  

n ie  za jm u je  się p ytan iam i p raw a procesowego 
i o w łaściw ości sądu  do rozpoznan ia sporu na tle sto­
sunków  m iędzydz ie ln icow ych  ro zstrzyga ją  przep isy 
procesow e te j dzieln icy, w  któ rej w niesiono skargę. 
W  obecnym  sporze w niesien ie skarg i do Sądu  grodz­
k iego  w  K rakow ie nie m oże jedn ako w o ż pow odow ać 
stosow an ia do pozw anego przepisu proceduralnego

0 zakresie  p rerogacji sądu, przew idzianym  w  § 6 usta­
w y  o sp rzedaży ra ta ln e j z 27 kw ietn ia  1896 Dz. p. p. 
Nr. 70, gd yż  pozw any, k tó ry  je s t kupu jącym , m ieszka 
w  K ongresówce, a  m oc o b ow iązu jąca w spom nianej 
w yże j u staw y ogran iczona je s t  n a  obszar b. zaboru 
au strjack iego .

Z d rug ie j strony n ie było p rzeszkody do zaskar­
żen ia  pozw anego przez pow ódkę przed sąd  k rako w ­
ski, skoro w  um owie p iśm iennej stron sąd  ten został 
p rerogow any i w obec przedstaw ionego w yżej stanu 
układ  ten nie do tyczy n ieusuw alnej w  m yśl § 104 
mor. ju r. n iewłaściwości sądu.

S ąd  odw oław czy nie m iał w ięc p o d staw y do zasto ­
sow an ia przepisów  § 4 7 7  L. 3 i § 4 7 8  pr. cyw .
1 d latego  uw zględniono rekurs pow ódk i i w ydano  
ob ję te  w yrzeczen iem  n in iejszej uchw ały zarządzen ie .

30.
W  rozpoznawanych przez Sąd pracy sprawach, 

których wartość przedm iotu sporu me przekracza ty­
siąca złotych, rewizja do Sądu Najw yższego nie jest 
dopuszczalna, jeżeli Sąd odwoławczy zatw ierdził w y­
rok pierwszej instancji. a)

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajwyższego 
z 6 maja 1931. Rw. 2603/30.

Sąd  N ajw yższy w  sp raw ie W ładysław a Sk. p rze­
ciwko f  unduszow i Bezrobocia odrzucił rew iz ję  strony 
pozw anej od w yroku  Sądu  O kręgow ego w  K rakow ie 
z 3 lipca 1929. IV. Bc. 543/29, k tó rym  ten sąd  w sku­
tek  odw ołan ia strony pozw anej zatw ierdz ił w yro k  
Sądu  P racy  w  K rakow ie z 16 m a ja  1929. Cpr. III. 
101/29.

U zasadn ien ie :
W  m yśl przep isów  art. 32 rozporządzen ia P rezy­

d en ta  R zeczypospo lite j z dn ia  22 m arca 1928 r. Dz. 
U. R . P. Nr. 37 poz. 350  o sądach  p racy  w  sporach 
cyw ilnych  ponad  200  złotych, rozpoznaw anych 
w  pierw szej instancji przez Sąd  p racy  m ożna wnieść 
do Sąd u  N ajw yższego środki praw ne, p rzew idziane 
w  ustaw ach postępow ania cyw ilnego , obow iązujących 
w  siedzib ie danego  sądu okręgow ego. O bow iązu jąca 
w  siedzib ie Sądu  O kręgow ego w  K rakow ie ustaw a 
postępow an ia cyw ilnego  nie p rzew idu je  rew iz ji od 
w yro ku  Sądu  O kręgow ego, zatw ierd za jącego  w yro k  
sądu  p ierw szej instancji w  spraw ach , w  któ rych  w a r­
tość przedm iotu sporu n ie przenosi ty siąca  złotych 
(§  502 ustęp 2 proc. c y w .)  T e  przesłanki n iedo­
puszczalności rew iz ji zachodzą w  dan ym  w yp ad ku .

R ew iz ję  odrzucono ted y  na zasadzie  przepisów  
§§  513 , 471 L. 2 oraz 4 7 4  ustęp 2 p. c.

Tak samo orzeczenie z 29 października 1929. Rw. 
1569/29 O. S. P. IX  174 i orzeczenie w  składzie siedmiu sę­
dziów z 23 kwietnia 1931. Rw. 2491 i 2560/30.
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31 ♦
G otów ki, zajęte) egzekucyjnie w posiadaniu d łuż­

nika, m oże wyłączać z pod egzekucji osoba trzecia 
jako swej własności, jeżeli zajęcie egzekucyjne było 
dokonane przez wierzyciela w dobrej wierze.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 25 czerwca 1931. Rw. 581/31.

Sąd  N ajw yższy w  sporze B ernarda H. przeciw ko 
Skarbow i Państw a, o 500 zł. z pn. nie uw zględnił 
rew iz ji pow oda od w yro ku  Sądu  O kręgow ego we 
Lw ow ie z 21 paźdz iern ika  1930. V . Bc. 982/30/3, 
któ rym  ten Sąd  w skutek  odw ołan ia pozw anego S k a r­
bu Państw a zm ienił w yro k  Sądu  Pow iatow ego M ie j­
skiego w e Lw ow ie z 23 kw ietn ia 1930. XIII. C. 
63/30/4.

U zasadn ien ie :
W edług ustaleń  faktycznych  skarbow y organ  w y ­

konaw czy dn ia 21 listo p ad a 1929 za ją ł z tytułu z a ­
ległości podatkow ych  i odebrał sum ę 500 zł. A rono­
w i W ., którem u ją  pow ód poprzednio w ręczył celem  
zakup ien ia  i dostarczen ia pow odow i opału na zim ę; 
w  chw ili za jęc ia  A nton i W . trzym ał w zm iankow aną 
sum ę w  swoim  portfelu  oddzieln ie od innych  p ien ię­
dzy.

Roszczenie pow oda, sk ierow ane przeciw ko S k ar­
bow i P aństw a o zw rot tej sum y, je st p raw n ie n ieuza­
sadn ione i S ąd  odw oław czy słusznie zm ienił w yrok 
pierw szego Sądu  i oddalił skargę z pow odu braku 
w ym ogów  § 371 u. c.

W praw dz ie  ustalen ie, że A ron  W . trzym ał p ien ią­
dze (5 0 0  zł.), k tó re mu dał pow ód, w  swoim  port­
felu oddzieln ie od innych p ien iędzy, m oże b yć  oko­
licznością, ,,n a  podstaw ie któ rej pow ód może udo­
w odnić sw o je praw o w łasności", a le  b rak  dalszego 
w ym ogu skarg i w yd o b yw cze j z § 371 u. c., a  m iano­
w icie b rak  okoliczności w skazu jących , że pozw any 
Skarb  P aństw a „m usiał w iedzieć, iż nie m a p raw a 
p rzyw łaszczan ia sob ie tej sum y“.

Powód, chociaż na nim spoczyw ał ciężar dow odu 
(§  328  u. c . ) ,  w  całym  przew odzie pierw szego sądu 
nie w skazał żadnych  okoliczności, z k tórych  m ożna- 
b y  w n ioskow ać o złej w ierze pozw anego . Nie tw ier­
dził w  szczególności, b y  A ron  W . w  czasie odebran ia 
mu w spom nianych  p ien iędzy ośw iadczył był organow i 
egzekucyjnem u, że p ien iądze nie są jego  własnością, 
lecz pow oda. To też w skutek  b raku  dow odu p rzeci­
w ieństw a n a leży  w  tym  sporze p rzy jąć  po stronie po ­
zw anego dobrą w iarę  w  działan iu, w yk lu cza jąc  żą­
dan ie zw rotu p ien iędzy.

Roszczenie pow oda nie m a również uzasadn ien ia 
w  przep isach  §§  1431 i 1435 u. c., na k tó rych  po­
w ód się opiera.

Istotnem i w ym ogam i skarg i z § 1431 u. c. jest 
błąd płacącego co do obow iązku uskutecznienia z a ­
p ła ty  i b rak  p raw a do o trzym an ia z ap ła ty  po stronie 
przeciw nej.

O statni w ym óg nie zachodzi, poniew aż Skarb  
P aństw a m iał praw o do zaspoko jen ia  swoich należ­
ności podatkow ych  przeciw ko A ronow i W . A le  nie 
zachodzi i w ym óg p ierw szy, poniew aż nie m ożna m ó­
w ić o jak im ś błędzie w  zapłacie długu, skoro an i po­
w ód, an i A ron  W . nie p łacili sum y 500  zł. D latego 
badan ie  istn ienia błędu było w ogóle bezprzedm ioto­
w e (§  503  L. 2 p. c .) .

Przepis § 1435 u. c., któiry mówi o zw rocie rze­
czy, d anej jak o  rzeczyw isty dług, jeże li zgasł tytuł 
p raw n y do je j zatrzym an ia, n ie m a także zastosow a­
nia i naw et pow ód nie w yjaśn ia , ja k i tytuł p raw ny 
m iałby był zgasnąć.

Nie zachodzą zatem  ani w arunki skarg i o własność, 
an i w arunki skarg i z pow odu niesłusznego w zb o ga­
cen ia.

32*
Składkom  na rzecz Kasy Chorych nie służy prawo 

pierwszeństwa do zaspokojenia z nieruchomości d łuż­
nika egzekucyjnie sprzedanej.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 1 lipca 1931. R. 404/31.

Sąd  N ajw yższy w  spraw ie egzekucy jne j T o w arzy­
stw a N aftow ego B., przeciw ko firm ie S., o 16 .983 
funt. ang. n ie uw zględnił rekursu rew izy jnego  P ow ia­
tow ej K asy C horych w  D rohobyczu, od ustępu III 
uchw ały Sąd u  O kręgow ego w  Sam borze, jak o  sądu 
rekursow ego, z 8 listopada 1930. I. R . 707/30, któ ­
rym  ten sąd  w skutek  rekursu rzeczonej K asy z a ­
tw ierdził ustęp III uchw ały działow ej Sądu  G rodz­
kiego w  D rohobyczu z 5 grudn ia 1929. E. VIII 
640/29/32, a  odm ówił um ieszczenia na lic y tacy jn e j 
cenie kupna daw n ie jszych  niż 1 / i  rocznych zaległo ­
ści.

U zasadn ien ie :
Przepis § 2 1 6 L. 2 ord. egz. p rzyzn a je  ustaw ow e 

p ierw szeństw o do zaspoko jen ia  z ceny kupna n ieru- 
ęhom ości ( §  1 ustęp 7 ustaw y z dn. 9/1 1907 L. 7
D. P P .) trzechletn im  zaległościom  podatków  od 
nieruchom ości i należnościom  od przen iesien ia, oraz 
„ i n n y  m publicznym  d a n i n o m  z n i e  r u c h o -  
m o ś c i  u i s z c z a ć  s i ę  m a j ą c y m ,  k tó re  w e­
dług istn ie jących  przep isów  m a ją  ustaw ow e praw o 
zastaw u lub p ierw szeństw a".

Do dan in  publicznych za lic za ją  się w  m yśl art. 1, 
47  i 53 ustaw y z dn. 19/5 1920 poz. 272 D. U. tak ­
że za ległe składk i k as chorych, które ś c i ą g a  s i ę  
w  t e n  s a m  s p o s ó b  j a k  d a n i n y  g m i n n e .  
O pierw szeństw ie ustaw ow ym  d la  tych  sk ładek  (n a  
obszarze M ałopo lsk i) ustaw a nic nie mówi, bo w e­
dług dekretu  nadw . z 4/1 1836 Nr. 113 Z. U. S. 
sk ładk i konkurencyjne m iały to sam o pierwszeństwo 
ja k  p o d atk i państw ow e; w  d an ym  w yp adku , gd y
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sk ładk i kas chorych nie należą się od nieruchom ości, 
m ogą m ieć ty lko  tak ie  p ierw szeństwo, jak ie  przysłużą 
podatkom  państw ow ym , n ie płaconym  z nieruchom o­
ści. Dopóki w ięc obow iązyw ał przep is § 76 ustaw y 
z dn. 25/10 1896 L. 220  D. P. P. o podatku  zaro b ­
kow ym , to p ierw szeństw o to na nieruchom ościach 
p o d atn ika  przysłużało 1 Y l rocznym  zaległościom  Kas 
Chorych. W obec tego jed n ak , że art. 1 59 L. 1 ustaw y 
z d. 17/1 1922 poz. 140 D. U. uchylił austr. ustawę 
z r. 1 896 , a  art. 92 u staw y z dn. 1 5/7 1 925 poz. 550
D. U. p rzyzn a je  podatkow i przem ysłow em u p ierw ­
szeństwo do zaspoko jen ia  ty lko  z całego m a ją tku  ru­
chom ego, n ależącego  do p rzedsięb iorstw a obłożonego 
podatk iem , przeto i składk i k as chorych należne od 
przedsięb io rcy nie m a ją  lepszego p ierw szeństw a jak  
p o d atek  przem ysłow y.

Słusznie w reszcie podniósł S ąd  II, że od upraw nie­
n ia ko paln ianego  (n ieruchom ości) n ie m ożna oddzie­
lać  w artości ruchom ości, stanow iących  jego  p rzyn a­
leżność ( §  294  k. c . ) ,  na k tó re odrębna egzekucja 
nie je st dopuszczalna (§  252  ord. e g z e k .) .

33.
7.a umieszczenie stojaków i przewodów telefonicz­

nych na kamienicy należy się właścicielowi kamienicy 
odszkodowanie, jeżeli przez to umieszczenie poniósł 
rzeczywisty uszczerbek majątkowy.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajwyższego  
z 25 lipca 1931. Rw. 560/31.

Sąd  N ajw yższy w  sporze W an d y  Z ., w łaścicielk i 
realności w e Lw ow ie przeciw ko P o lsk iej A k cy jn e j 
Spółce T elefon icznej O ddział w e Lw ow ie o 4 0 0 0  zł. 
i 3 6 0 0  zł. n ie uw zględnił rew iz ji pow ódki od w yroku  
Sąd u  A p e lacy jn ego  w e Lw ow ie z 27 październ ika
1930 . I. Bc. 840/30/3, któ rym  ten Sąd  w skutek  od­
w ołan ia obu stron w yro k  Sądu  O kręgow ego w e L w o­
w ie z 20 m arca 1930. Cg. II b. 429/29 w  części z a ­
tw ierdził, a  w  części zm ienił.

U zasadnien ie.
R ew iz ji pow ódki, oparte j na p rzyczynach  zaskar­

żen ia z § 503  L. 2. 3 i 4 p. c., n ie m ożna p rzyznać 
słuszności.

P rzyczyna rew izy jn a  z L. 2 § 503  p. c. up atryw an a 
w  tern, że S ąd  A p e lac y jn y  nie zarządził ponow ienia 
dow odu ze znaw cy, p rzeprow adzonego  przez Sąd  
p ierw szy, i n ie dopuścił dow odu z w ysłuchan ia stron, 
n ie zachodzi, albow iem  pow tarzan ie dow odów  w  są ­
dzie odw oław czym  za le ży  od oceny tego sądu  ( § 4 8 8  
ust. 1 p c .) w prow adzen ie zaś posiłkowego dow odu 
z w ysłuchan ia stron, w obec w y jaśn ien ia  stanu spraw y 
innem i w yn ikam i dow odow em i sprzeciw iałoby się 
przep isow i § 371 ust. 2 p. c.

P rzyczyn y  rew izy jn e j z L. 3 § 503 p. c. n ie w y ­
w odzi rew iz ja  w  m yśl ustaw y, albow iem  nie p rzytacza

fak tycznych  przesłanek zaskarżonego  w yroku  w  istot­
nym  punkcie, k tó reb y zostaw ały w  sprzeczności z ak ­
tam i sporu, lecz ze stanow iska te j p rzyczyn y zaskar­
żen ia zw raca się jed yn ie  przeciw ko poglądow i p raw ­
nem u Sądu  A p e lacy jn ego , co stanow i w yw ód  ró w ­
nocześnie podniesionej p rzyczyn y rew izy jne j z L. 4 
§ 503  p. c., a to li i ta  p rzyczyn a zaskarżen ia  nie je st 
uzasadn iona.

Pow ódka m y li się, g d y  tw ierdzi, że ustaw a o pocz­
cie, te leg rafie  i  te lefon ie z 3 .V I .1 9 2 4 . Nr. 58 poz. 
584 D. U. Rz. P. odróżnia fak t um ieszczania przew o­
dów  telefon icznych przez in stytuc je  publiczne i p ry ­
w atne i że ustaw a p rzyzn aje  odszkodow anie ty lko  
w ted y , g d y  p rzew ody telefoniczne um ieszcza instytu ­
c ja  p ryw atn a , a lbow iem  ustaw a ta  w yraźn ie  odnosi 
się ty lko  do P aństw a i koneesjonarjuszy p ryw atnych  
urządzeń te legraficznych  i te lefon icznych o ch arak te­
rze publicznym  (a r t . 8 ) ,  a  nie do instytucyj p ryw a t­
nych w  ścisłym  tego słowa znaczeniu.

D ale j m yln ie  w yw odzi pow ódka, że ustaw odaw ca, 
m ów iąc o odszkodow aniu  p rzy urządzan iu instalac ji 
te lefonicznych, nie m iał na m yśli zw ycza jn e j szkody 
t. j. uszczerbku na m ajątku , gd yż  stronie pokrzyw dzo­
nej już z m ocy przepisów  ustaw y cyw ilnej przysłu­
gu je  praw o do odszkodow an ia, lecz chciał przyznać 
odszkodow an ie każdem u w łaścicielow i, n iezależn ie od 
faktyczn ie pow stałej szkody, za ogran iczen ie p raw a 
w łasności skutkiem  um ieszczenia urządzeń te legraficz­
nych i te lefonicznych.

Z ap atryw an ie  to je st m ylne, a  tekst u staw y nie 
d a je  p o d staw y do tak ich  wniosków .

W edług bow iem  art. 13 ustaw y z 3 czerw ca 1924 
o poczcie, te leg rafie  i te lefon ie (D z. U. R. P. Nr. 58 
poz. 5 8 4 ) 1) p rzysługu je Państw u i koncesjonariu ­
szom p ryw atn ych  urządzeń te legraficznych  i te lefo ­
nicznych o charak terze publicznym , przeznaczonych 
do pow szechnego użytku, praw o um ieszczenia urzą­
dzeń te legraficznych  i te lefonicznych na gruntach pu­
b licznych bez odszkodow ania, a  na gruntach p ryw at­
nych za odszkodow aniem .

Przepis ten tak  w edług g ram atyczn ej ja k  i log icz­
nej in terp retac ji rozum ieć n a leży  w  ten sposób, że 
ustaw odaw ca m iał tu na m yśli ty lko  p rzyp adek  szko­
d y  w  rozum ieniu § 1293 k. c. jak o  uszczerbku na 
m ajątku , p raw ach  lub na osobie. A  g d yb y  naw et na­
leżało, ja k  to w yw odzi pow ódka, p rzy jąć  w  um iesz­
czeniu urządzeń telefon icznych na kam ien icy  czę­
ściow e w yw łaszczen ie w  m yśl § 365 k. c., to pow ód­
k a  m ogłaby się dom agać w  m yśl z asad y  z § 4 ust. 
z 1 8 .II. 1 878  Nr. 30 Dzpp. także ty lko  w ynagrodzen ia  
szkody za doznany w yw łaszczen iem  uszczerbek m a -  
j ą t k o w y .

A  zatem  pow ódka m ogłaby dochodzić odszkodo­
w an ia , m usiałaby jed n ak  w yk azać  szkodę m a ją tk o ­

*) Por. obecnie tekst ustaw y zaw arty w  obwieszczeniu 
Ministra Poczt i Telegrafów z 21 stycznia 1931 Dz. U. R. P. 
Nr. 12 poz. 57.
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w ą, zw iązek  p rzyczynow y m iędzy szkodą, a faktem  
um ieszczenia urządzeń telefon icznych na je j kam ien i­
cy  i w ysokość szkody.

T ym czasem  pow ódka an i w  skardze, an i w  toku 
sporu nie tw ierdziła naw et, b y  przez um ieszczenie 
urządzeń te lefon icznych poniosła jak ąk o lw iek  szkodę, 
a  roszczenie dochodzone skargą  w  kw ocie 3600  zł. 
u zasadn iała  w ynagrodzen iem  za  ogran iczen ie p raw a 
własności.

W p raw d z ie  znaw ca orzekł, że pow ódka znosić 
musi kontro lę organów  pozw anej Spółki w  celu  kon­
serw acji przew odów  telefon icznych i z tego powodu 
narażoną je st na zużycie i zan ieczyszczen ie schodów 
przez pracow ników  pozw anej Spółki, na ten trud 
i stratę  czasu dozorcy przy o tw ieran iu drzw i strycho­
w ych  i czuw aniu w  czasie w yko n yw an ia  robót około 
s to jak a  na strychu i że z a  to należałoby się pow ódce 
stałe w ynagrodzen ie  roczne, to jed n ak  tego odszko­
dow an ia nie m ożna było pow ódce przyznać, skoro 
skarg i sw ej na niem  nie op ierała.

Poniew aż zaś pow ódka nie w ykazała , ab y  powstał 
uszczerbek w  je j m a jątku  przez um ieszczenie sto ja ­
ków  i przew odów  telefonicznych na je j kam ien icy, 
słusznie S ąd  Il-g i oddalił ją  z żądan iem  zap łaty  kw oty
36 0 0  zł.

34.
Naruszając przepisy przewidziane w art. 65 u. k. s. 

(wyrób papierosów z tytoniu monopolowego) sprawca 
uszczupla dochód Skarbu Państwa.

Orzeczenie izby drugiej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 25 września 1931. II. 3. K. 653/31.

Sąd  N ajw yższy po rozpoznaniu k asac ji P rokura­
tora O kręgow ego w  K rakow ie od w yroku  Sądu 
O kręgow ego w  K rakow ie z dn ia 8 czerw ca 1931. V . 
Ks. 22/31 na zasadz ie art. 512 i 515 k. p. k ., w yrok 
ten u c h y l i ł  i spraw ę celem  ponownego je j roz­
poznan ia tem u sam em u Sądow i w  innym  składzie sę­
dziowskim  p r z e k a z a ł .

U zasadn ien ie :
A k t oskarżen ia zarzucił oskarżonym  przestępstw o 

z art. 65 u. k. s. oraz art. 5 d) i 1 2 ustaw y o m ono­
polu tyton iow ym , popełnione w  ten sposób, że w  ro ­
k u  1928 p ierw szy z nich bez w łaściw ego zezw olenia 
za jm ow ał się w ytw arzan iem  pap ierosów  z tytoniu 
m onopolowego za w ynagrodzen iem  na zam ów ien ie 
i rachunek innych osób, zaś dalsi d w a j oskarżeni p a ­
p iero sy  te u niego na ich rachunek za w yn agro d ze­
niem  zam aw iali. S ąd  O kręgow y w  K rakow ie w yro ­
k iem  z 8/6 1931 V . Ks. 22/31 postępow anie przeciw  
oskarżonym  um orzył p rzy jm u jąc , że chodzi tu o p rze­
stępstwo porządkow e, a  w ięc nie p o lega jące  na 
uszczupleniu dochodu skarbow ego, skoro zaś popeł­

nione zostało w  roku 1928 przeto w  m yśl art. 40  ust.
2 ) i 41 u. k. s. uległo już przedaw nieniu .

W yro k  pow yższy zaskarżył P rokurator k asac ją  
z pow odu obrazy p raw a m aterja ln ego  i k asac ję  tę 
uznał S ąd  N ajw yższy za  zupełnie uzasadnioną.

S ąd  p ierw szej instancji w  uzasadnieniu  w yroku 
p rzy jął, że w  n in iejszym  p rzypadku  chodzi o p rze­
stępstwo skarbow e, p o lega jące  na uchyb ien iach  po­
rządkow ych  form alnych, n ie licząc się ani z posta­
now ieniem  karnem  art. 65 u. k. s., an i też z treścią 
przepisu art. 26 u. k. s. Skarb  Państw a c iągn ie zysk 
n ie ty lko  z w ytw arzan ia  w yrobów  tyton iow ych , lecz 
także z dalszego  p rzerab ian ia  gotow ych już w yro ­
bów  tyton iow ych , oraz w yrobu pap ierosów  w e w ła­
snych w ytw órn iach , ja k  n iem niej z opodatkow an ia 
gotow ych pap ierosów . C ena m onopolow a gotow ych 
pap ierosów  je st w ięc zaw sze w yższa od ceny tytoniu 
użytego  do w yrobu papierosów . N aruszając w ięc 
przep isy p rzew idziane w  art. 65 u. k. s. uszczupla 
spraw ca n iew ątp liw ie dochód skarbu Państw a, zasad ą 
bow iem  w yrażoną w  ustaw ie o m onopolu tyton iow ym  
jest w yłączność upraw n ien ia Skarbu  Państw a do w y ­
tw arzan ia  w yrobów  tyton iow ych i p rzerab ian ia  go to­
w ych  w yrobów  tyton iow ych  ( a  w ięc także w yrobu 
pap iero sów ) obliczonego oczyw iście na zysk  a  prze­
w id z ian y  w  art. 5 d )  1 12 tej ustaw y w y ją tek  jest 
w łaśnie pow yższej z asad y  potw ierdzen iem  a  nie je j 
zaprzeczen iem  (exceptio  firm at regu lam  in casibus 
non excep tis ).

Przestępstw o z art. 65 u. k. s. u lega  karze  p ien ięż­
nej w  w ysokości czterokrotnej nalażytości m onopo­
low ej p rzyp ad a ją ce j do gotow ych  już w yrobów , albo 
też od przygotow anego  w  tym  celu m aterja lu , oraz 
karze  konfiskaty . Ju ż  z tego postanow ien ia także w i­
dać, że przestępstw o rzeczone p o lega  na uszczuple­
niu należytości m onopolow ej, a  w ięc na uszczupleniu 
dochodu Skarbu  Państw a, że zatem  nie je st ono p rze­
stępstw em  porządkow em . W edług art. 26 u. k. s. za 
porządkow e uw aża się zresztą ty lko  tak ie  p rzestęp­
stwo, k tó r j je s t zagrożone k a rą  p ien iężną porząd ­
kow ą.

Przestępstw a p o lega jące  na uszczupleniu dochodu 
S karbu  Państw a u lega ją  na zasadzie art. 40  L. 1 u. 
k. s. przedaw nien iu  śc igan ia z upływ em  trzech lat, 
a  na zasadzie art. 41 u. k. s. przedaw nien iu  w yro ko ­
w an ia  z upływem  sześciu la t od dn ia  popełnienia 
przestępstw a. W edług ak tu  oskarżen ia przestępstw o 
zarzucone oskarżonym  popełniono w  roku 1928, 
skutk iem  czego o przedaw nien iu  z art. 41 u. k. s. nie 
może b yć obecnie m ow y.

Z pow yższych pow odów  zaskarżony w yro k  jako  
d o tkn ięty  obrazą p raw a m aterja ln ego  w  m ocy ostać 
się nie mógł, zaczem  S ąd  N ajw yższy orzekł jak  
w  sentencji.
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35.
W ydawanie robotnikom na poczet wynagrodzenia 

za pracę bonów na towary do sklepów, niewymienio- 
nycb w art. jy  ( j8  l. 4), stanowi przekroczenie prze­
pisu art. 22 rozp. Prez. R z. z dn. 16 marca 1928 
o umowie o pracę robotników (D z. U. R. P. N r. 35 p.
324)-

Orzeczenie izby drugiej (sek. 3) Sadu Najwyższego 
z 19 października 1931. II. 3. K. 726/31.

Sad  N ajw yższy po rozpoznaniu k asac ji P rokurato ­
ra  O kręgow ego w  Stan isław ow ie uchylił w yro k  Sadu 
O kręgow ego w  S tan isław ow ie z dn ia  21 m a ja  1931.
V . J . c. K ad. 1671/30 i p rzekazał spraw ę celem  po ­
nownego je j rozpoznan ia tem u sam em u Sądow i 
w  innym  jego  składzie.

U zasadn ien ie :
W yro k iem  pow yższym  Sąd  O kręgow y w  S tan isła­

w ow ie uniewinnił oskarżonego z oskarżen ia o p rze­
stępstwo z art. 22 rozporządzen ia P rezyden ta Rz. P. 
z dn ia 16 m arca 1928 Nr. 35 poz. 324  Dz. U. Rz. 
P ., rzekom o przez to popełnione, że oskarżony jako  
d yrek to r ta rtaku  i urzędn icy tego ta rtaku  w ypłaca li 
robotnikom  w yn agro d zen ie  za pracę nie gotów ką, 
lecz kartkam i do sklepu K. G., w ychodził bow iem  
z zap a tryw an ia , że w yd aw an ie  robotn ikom  kw itów  
na tow ary, ab y  otw orzyć robotnikom  kred yt, nie jest 
w yp łatą  w ynagrodzen ia , lecz za liczką na poczet w y ­
nagrodzen ia , płatnego dopiero w  przyszłości.

P rokurator O kręgow y w  k asac ji sw ej, w niesionej 
od zaskarżonego  w yroku , zarzucił n iepraw idłow e za ­
stosow anie ustaw y (a r t . 494  lit. a )  k. p. k .)  p rzy 
p raw nej ocenie spraw y. Z arzut ten je st uzasadn iony.

W p raw dz ie  P rokurato r O kręgow y skutk iem  prze­
oczenia zacytow ał art. 22 rozp. P rezyden ta Rz. P. 
z dn. 16 m arca 1928 r. dz. ustaw  Nr. 35 poz. 323 
zam iast art. 22 rozp. Prez. z te j sam ej d a ty  poz. 
34, tyczącego  się um ow y o pracę robotników , jed n ak  
om yłka ta  nie m oże krępow ać Sądu  N ajw yższego 
w  ocenie k asac ji P rokurato ra O kręgow ego, skoro —• 
ja k  w spom niano —  chodzi tu o zarzut m ylnej oceny 
p raw nej, i ta  zdan iem  Sądu  N ajw yższego istotnie 
zachodzi.

A rt. 22 cyt. rozp. poz. 324  stanow i, że p raco daw ca 
pow inien w ynagrodzen ie pieniężne obliczać i w yp ła­
cać  w gotów ce i że w yp łata  w yn agro dzen ia  p ien ięż­
nego pod inną postacią je s t w zbroniona.

Skon tatow aw szy przekroczen ie tego art. ( 2 2 )  ob­
w o do w y inspektor p racy  w  S tan isław ow ie ukarał 
oskarżonego na zasadz ie art. 61 ( i  6 2 )  cyt. rozp. 
g rzyw n ą w  kw ocie 250  zł.

N atom iast Sąd  O kręgow y w  Stan isław ow ie un ie­
w innił oskarżonego zaskarżonym  w yrok iem . W  w y ­
roku tym  Sąd  ustalił, że na żądan ie  robotn ików  w y ­
p łacan ia  za liczek  oskarżony i urzędn icy tartaku , nie 
m a jąc  go tów ki zm uszeni b y li w yd aw ać  robotnikom  
bony na tow ary  do sklepów . Poniew aż usta len ie  to

oparte je st także na zeznan iach św iadków  B. i M ., 
a  z zeznań ich w yn ika, że chodziło tu także o , ,z a ­
liczki “ na poczet płatnego już, a le  jeszcze n iew ypła­
conego robotnikom  zarobku, przeto w yd aw an ie  ro­
botn ikom  bonów na tow ary —  czy to do sklepu G., 
czy  do innych sklepów  —  zam iast w yp łacan ia  im 
gotów ki, było  n iew ątp liw ie przekroczen iem  art. 22 
cyt. rozp. O dm ienne zap a tryw an ie  Sądu  O kręgow ego 
je st p raw n ie m ylne i nie dałoby się także uzasadnić 
konkluzją , że tu chodzić mogło o zaliczk i na poczet 
dopiero później płatnego w ynagrodzen ia , gdyż i ta ­
k ie  zaliczki, jeże li m iało je  b yć w olno po trącać z w y ­
nagrodzen ia robotn ika, ja k  to u oskarżonego się 
działo, m ogły być znowu ty lko  p ieniężnem i (lub  sta­
nowić sum y, należne sklepom , w ym ien ionym  w  art. 
37 , o które tu nie chodzi) —  art. 38 p. 4 cyt. rozp. 
N aruszenie tego ostatniego postanow ien ia, n ie zarzu­
cone zresztą przez inspektora p racy, je st naw et w  cyt. 
rozporządzen iu zagrożone surowszą k a rą  i pod lega 
już bezpośrednio orzecznictwu sądów  (g ro d zk ich ) —  
art. 60 cytow anego  rozporządzen ia.

Z tych  pow odów  Sąd  N ajw yższy zaskarżony w y ­
rok  uchylił.

36.
U  siłowanie (§ 8 u. k.) zbrodni zakłócenia spokoju 

publicznego z § 6y lit. a) u. k. jest możliwe.
Orzeczenie izby drugiej (sek. 3) Sądu Najwyższego

z 29 października 1931. II. 3. K. 713/31.

S ąd  N ajw yższy oddalił k asac ję  oskarżonego od 
w yroku  Sąd u  O kręgow ego w  Sam borze z dn ia 22 
m a ja  1931. III. K. 485/31.

U zasadn ien ie :
O brońca oskarżonego, uzasad n ia jąc  zarzut n iep ra­

w idłow ego zastosow an ia u staw y p rzy określen iu prze­
stępstw a, w yraz ił w  w yw odzie k asac ji pogląd  p raw ­
ny, iż usiłow anie popełn ien ia zbrodni, określonej 
w  § b5 lit. a . u. k . je st w ogóle niem ożliwe, w edług 
bow iem  treści pow ołanego § fu usiłow anie w zniecen ia 
p o gard y  przeciw  form ie rządu lub adm in istracji P ań ­
stw a je st już dokonaniem  zbrodni, kw alifikow an ie za­
tem  jak iego ko lw iek  dz iałan ia  jak o  usiłow ania zbrodni 
zakłócen ia spoko ju  publicznego ( § §  8 i 65 a. u. k .) 
je st pod w zględem  p raw nym  m ylne. P ogląd  ten nie 
je s t uzasadn iony. Z treści § 65 lit. a . u. k. w yn ika  
ty lko , że do p o jęc ia  dokonan ia te j zbrodni nie w ym a­
g a  się, b y  sp raw ca przez swe działan ie w yw ołał 
istotnie u innych osób pogardę lub n ienaw iść przeciw  
form ie rządu  lub adm in istracji Państw a, lecz w ysta r­
cza stw ierdzen ie, iż spraw ca dokonał dz iałan ia  p rzed ­
m iotow o zdolnego do w yw ołan ia  tego skutku i że 
przedsięw ziął je  w  tym  w łaśnie celu. Sp raw ca musi 
jed n ak  działan ia tego dokonać, a  w ięc jeże li działan ie 
m iałoby po legać na rozszerzeniu druków , o dokona­
niu zbrodni m ożna m ówić dopiero , g d y  spraw ca isto t­
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nie druki te innym  osobom w ręczył, rozrzucił je , po- 
rozsyłał, lub w  inny sposób rzeczyw iście rozszerzył. 
Ustawa, m ów iąc w  §-fie  tym  o usiłowaniu, staraniu  
się ( ,,su ch t“ ) ,  m a w ięc jed yn ie  na m yśli skutek prze­
stępny, do osiągn ięcia którego  oskarżony dąży , nie 
Zaś działan ie przestępne (U e lik tsn an d lu n g ), p rzy 
Pomocy którego oskarżony zam ierza skutek ten osią­
gnąć. Na całość tego dz iałan ia  m oże się sk ładać cały  
szereg poszczególnych czynności, k tó re aczko lw iek  
p od ję te  zostały w  tym  sam ym  zam iarze i zm ierza ją  
do tego sam ego ostatecznego celu, stanow ią sam e 
przez się ty lko  poszczególne ogn iw a całego działan ia 
i stosownie do tego, czy zam iar w  jakiim  spraw ca 
je  przedsięw ziął, je st z uzew nętrznionego działan ia 
spraw cy w idoczny lub nie, p rzed staw ia ją  się bądź 
jako  czynności p rzygotow aw cze, b ądź jak o  usiłow a­
nie zbrodni. W  dan ym  w yp ad ku  o dokonaniu przez 
oskarżonego zbrodni z § 65 lit. a . u.' k . n ie może być 
m owy, działan ie bow iem  przestępne m iało p o legać na 
rozszerzeniu odezw , do czego jed n ak  nie doszło; sko ­
ro natom iast, ja k  to w yn ik a  z p y tan ia  p ierw szego, 
p ak iet odezw  nadszedł do oskarżonego w skutek  jego  
starań  („p rzez  sp ro w ad zen ie") i że oskarżony spro­
w adził je  w  tym  celu, b y  je  rozszerzyć, przeto nie 
zachodziła żad n a przeszkoda w  uznaniu oskarżonego 
w innym  usiłow ania zbrodni zakłócen ia spoko ju  pu­
blicznego (§ §  8 i 65 a. u. k . ) ,  zam iar bow iem  oskar­
żonego osiągn ięcia skutku przestępnego, określonego 
w  § o5 a. u. k ., u jaw nił się w  jego  uzewnętrznionem  
działan iu w sposób n iebudzący żadnych  w ątpliw ości.

O brońca oskarżonego uzasad n ia jąc  zarzut n iep ra­
w idłow ego zastosow ania ustaw y, stara  się też, an a li­
zu jąc w yn ik i przew odu sądow ego, w ykazać , że roz­
p raw a  me dostarczyła dow odow  w iny oskarżonego 
i że obrona jego  w yn ikam i rozpraw y nie została od­
p arta . W yw o ay  te, jako  kw estjonu jące  jed yn ie  słusz­
ność przekonan ia przysięgłych , opartego na swobod>- 
nej ocenie dow odów  (a r t . 42/ k . p. k . ) ,  n ie w yk a ­
zu jące zaś żadnego  błędu praw nego , nie o d p o w iad a ją  
przepisow i art. 4^ 4  lit. a. k. p. k. i w obec tego me 
n ad a ją  się w ogó le do rozp atryw an ia  ich w  postępo­
w aniu kasący jnem .

O brońca oskarżonego sprzeciw ił się na rozpraw ie 
głównej zadan iu  p rzysięgłym  p ierw szego p ytan ia  
w1 red ak c ji zgodnej z aktem  oskarżen ia i wniósł 
o zm ianę tego p y tan ia  w  ten sposób, b y  n ie było 
w  niem  m ow y o usiłowaniu, które zdan iem  jego  przy 
zbrodni z § 65 lit. a . u. k. n ie m oże m ieć m iejsca.

n ieuw zględnien iu tego w niosku d o patru je  się ka­
sac ja  uchyb ien ia form alnego , k tó re  w p ro w adzając  
Przysięgłych  w błąd co do p raw a m a te r ja ln eg j  m o­
gło m ieć w pływ  na treść w yroku . Z arzut ten p o lega ­
jący  na b łędnej, ja k  w yże j w ykazano , w ykładn i § 65 
lit. a. u. k. je st oczyw iście n ieuzasadniony, an i bo ­
w iem  m ylne w yw o d y  obrońcy, ani też w yn ik i p rze­
w odu sądow ego nie u sp raw ied liw iały  kw alifikow an ia 
czynu zarzuconego oskarżonem u jak o  dokonanej

zbrodni zakłócen ia spokojności publicznej z § 65 lit. 
a . u. k.

Nie je st w reszcie słuszny d a lszy  zarzut k asac ji, iż 
w  pytan iu  zadanem  przysięgłym , n ienależycie, gdyż  
ty lko  przez w skazan ie §-fu  u. k., określono czyn 
zbrodniczy, którego oskarżony usiłował dokonać. Z a­
rzut ten je s t przedew szystk iem  nieścisły, z treści bo ­
w iem  p ytan ia  p ierw szego odnoszącego się do p rzy ­
p isanej oskarżonem u zbrodni z §§  8 i 65 lit. a . u. k. 
w yn ika , że w  pytan iu  ten czyn, którego usiłowanie 
oskarżonem u zarzucono, określono dokładn ie p izez 
w skazan ie w szelk ich sprow adzonych do podstaw y 
faktycznej ustaw ow ych znam ion zbrodni z § 65 lit. 
a. u. k. Z p y tan ia  tego w yn ika  zupełnie jasno , iż z a ­
m ierzona przez oskarżonego zbrodn ia m iała po legać 
na podżegan iu  (A u fre izen ) do p o gard y  i n ienaw iści 
przeciw  ad m in istrac ji P aństw a i że dokonan ie je j m ia­
ło nastąp ić przez rozszerzanie sprow adzonych w  tym  
celu  przez oskarżonego druków  o treści w zyw ające j 
do p o gard y  i n ienaw iści przeciw  adm in istrac ji P ań ­
stwa.

W  tym  stan ie rzeczy pow ołanie w  p ytan iu  §-fu 65 
lit. a. u. k. n ie zastępow ało bynajm n ie j należytego  
określen ia zam ierzonego przez oskarżonego czynu, 
lecz zaw ierało  jed yn ie  p raw ną kw alif ik ac ję  tego czy­
nu określonego dokładn ie przez w skazan ie w szelkich 
ustaw ow ych znam ion.

Przytoczen ie tego § fu nie zm ieniało stanu rzeczy 
w yn ika jąceg o  z treści p y tan ia  i zarówno opuszczenie 
go, ja k  pow ołanie nie m iałoby żadnego w pływ u na 
istotne znaczen ie i doniosłość p raw ną p ytan ia .

Z tych  zasad  k asac ję  obrońcy oskarżonego jak o  
n ieuzasadnioną na m ocy art. 512  k. p. k . oddalono.

37.
O  dopuszczalności odczytania doniesień policyjnych  

(art. j j y  k. p. k.) rozstrzyga ich treść. O  ile doniesie­
nie poza określeniem czynu, wymienieniem podejrza­
nych i wskazaniem osób, mogących mieć wiadomość 
o przestępstwie, zawiera też przedstawienie wyników  
przedsięwziętych przez policję wywiadów i innych 
czynności, określonych w § 2 art. 24j  k. p. k., to w tym  
w zględzie wykracza ono poza ramy zawiadomienia 
o przestępstwie i stanowi zapiski dochodzenia.

W  takim przypadku odczytanie doniesienia winno 
ograniczyć się jedynie do ustępów, niezawierających 
ustalenia w yników  dokonanych przez policję czyn­
ności.

Orzeczenie izBy drugiej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 29 października 1931. II. 3. K. 778/31.

Sąd  N ajw yższy oddalił k asac ję  oskarżonego od 
w yroku  Sądu  O kręgow ego jak o  Sądu  P rzysięgłych  
w  C ieszyn ie z dinia 1 1 czerw ca 1931. II. K. 225/31.

Z uzasadn ien ia :
K asac ja  oskarżonego oparta  je s t na zarzutach
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obrazy przep isów  postępow an ia sądow ego i n iep ra­
w idłow ego zastosow an ia ustaw y p rzy w ym ierzen iu  
k a ry  (a rt . 4 9 4  a. k. p. k . ) .

Ja k o  uchyb ien ia procesow e w ym ien ia  o skarżony:
a )  odczytan ie w brew  sprzeciw ien iu  się obrońcy 

zaw iadom ień  p o lic y jn ych ;......
.... Sprzeciw u obrońcy oskarżonego co do odczy­

tan ia  zaw iadom ień  p o licy jn ych  sąd  w yro k u jący  nie 
uw zględnił, pow ołu jąc się na ju d yk a tu rę  Sądu  N aj­
w yższego, u sta la jącą  dopuszczalność o d czytyw an ia 
doniesień p o licy jnych  na zasadzie  art. 339  k. p. k. 
S ąd  w yro k u jący  m iai n iew ątp liw ie na  w zględzie w y ­
rok Sądu  N ajw yższego z 9 .1 .1930 11. 3. K. 514/29, 
ogłoszony w  t. IX. O. S. F'. poz. K. 1 5 1, w  którym  
to w yroku  w ypow iedziano  zasadę, iż odczytan ie na 
rozpraw ie doniesień po licy jn ych  m a uzasadnienie 
w  art. 339  k. p. k.

D oniesien ia p o licy jn e  jak o  zaw iadom ien ia ze stro­
ny w ładz bezp ieczeństw a o dokonanem  przestęp­
stw ie, są dokum entam i urzędowem i, stanow iącem i 
zw ycza jn ie  podstaw ę w szczęcia postępow an ia karne­
go sądow ego i w obec przepisu art. 339  k. p. k. nie 
zachodzi żad n a p raw na p rzeszkoda w  odczytyw an iu  
ich na rozpraw ie. Z asad a  ta  jed n ak  nie m oże w  ż ad ­
nym  razie stanąć w  sprzeczności z przepisem  art. 337  
§ 2 k. p. k. i n ie może służyć do obejśc ia  katego rycz ­
nego zakazu  o dczytyw an ia  zap isków  dochodzenia. 
W yn ik a  stąd , że o dopuszczalności odczytan ia  don ie­
sień rozstrzyga też ich treść i że o ile  doniesien ie poza 
określen iem  dokonanego  czynu, w ym ien ien iem  osoby 
po d e jrzan e j o popełnienie tego czynu i w skazan iem  
osób, m ogących  m ieć w iadom ość o przestępstw ie, za­
w ie ra  też przedstaw ien ie w yn ików  przedsięw ziętych  
przez po lic ję  w yw iadów  i innych czynności, określo­
nych w  § 2 art. 243  k. p. k ., to w  tym  w zględzie w y ­
kracza  ono poza ram y zaw iadom ien ia o przestępstw ie 
i stanow i zap isk i dochodzen ia. W  tak im  w yp ad ku  od­
czytan ie  don iesien ia w inno ogran iczyć się jed yn ie  do 
ustępów  n iezaw iera jących  usta len ia  w yn ików  dokona­
nych przez p o lic ję  czynności.

K asac ja  słusznie uw aża odczytan ie zaw iadom ień 
k a r ta  2 i 8 za uchyb ien ie art. 337  § 2 k. p. k ., w e ­
d le  bow iem  istotnej treści tych  zaw iadom ień  stanow ią 
one w  rzeczyw istości zap isk i dochodzenia p rzeprow a­
dzonego w  tej sp raw ie przez po lic ję , przyczem  za ­
w iadom ien ie  k a r ta  2 naw et w yraźn ie  zostało jako  
Zapiski dochodzeń zatytułow ane, zaw iadom ien ie zaś 
k a r ta  8, aczko lw iek  nazw ą tą nie opatrzone, zaw iera 
w yn ik i p rzesłuchania przez po lic ję  całego  szeregu 
św iadków , m iędzy innem i też M. M. i Z. J . ,  które na 
rozpraw ie od sk ładan ia  zeznań na podstaw ie art. 1 04 
§ 1 k. p. k. uchyliły się. Poza tem i dw om a „zaw ia ­
dom ien iam i" żadnych  innych zap isków  dochodzenia 
p o lic ja  w  d an e j sp raw ie nie przedłożyła.

O braza art. 337  § 2 k. p. k. je s t jed n ak  uchyb ie­
niem , k tó re pociąga uchylen ie w yro ku  w  tym  ty lko  
w yp adku , g d y  m ogło m ieć w pływ  na treść w yroku 
(a rt . 498  k. p. k . ) ,  tego znaczen ia zaś odczytaniu

w spom nianych zaw iadom ień , a  w  rzeczyw istości z a ­
p isków  dochodzen ia w  danej sp raw ie p rzyp isać nie 
m ożna. Przepis art. 337  § 2 k. p. k. nie zab ran ia  w o- 
gó le od tw arzan ia  zeznań podejrzan ych  lub św iadków  
złożonych przed funkcjonarjuszam i po lic ji w  toku 
dochodzen ia, a  jed yn ie  nie zezw ala na stw ierdzen ie 
treści tych zeznań przez odczytan ie zapisków . G dyby 
zeznan ia pow yższych św iadków , złożone w  toku do­
chodzenia, zostały odtw orzone jed yn ie  przez odczy­
tan ie w spom nianych zaw iadom ień  i w  ten ty lko  spo­
sób zostały w  toku przewodu sądow ego u jaw nione, 
uchyb ien ie należałoby bezw zględn ie uznać za  istotne, 
z protokółu rozpraw y jed n ak  w yn ika, że treść zeznań 
złożonych przez tych  św iadków , tudzież innych w y­
m ien ionych  w  będących  w  m owie zaw iadom ien iach  
odtw orzoną została też zeznan iam i św iad ka  J . G., 
k tó ry  dochodzenia p o licy jn e przeprow adził, a k tó re­
go przesłuchano na rozpraw ie jeszcze przed odczy­
tan iem  zaw iadom ień . W  tym  stan ie rzeczy nie można 
mówić, iż treść zeznań w ym ien ionych  św iadków  
u jaw niono przez odczytan ie zaw iadom ień , a  wobec 
przesłuchania na okoliczności w  zaw iadom ien iach  
tych zaw arte  św iad ka  J . G ., odczytan iu  ich w ogóle 
n ie m ożna p rzyp isyw ać w iększego znaczen ia. Jeże li 
natom iast chodzi o zaw arty  również w  k asac ji zarzut, 
że u jaw n ien ie tego, co św iadkow ie, k tórzy na roz­
p raw ie  na podstaw ie art. 1 04 § 1 k. p. k. od zeznań 
się uchylili, p o d ali w  toku dochodzenia, obraża też 
przep is art. 1 05 k. p. k. zauw aża się, że nie zachodzi 
obraza art. 1 05 k. p. k ., jeże li odtworzono nie ze­
znan ia w  rozum ieniu art. 107, 254 , 255 , 256  k. p. 
k. i art. 20 przep. w prow . k. p. k ., lecz ty lko  w yw iad  
w  rozum ieniu art. 243  k. p. k ., dokonany przez przo­
dow nika po lic ji państw ow ej (v . o. S. N. z 20/2 1930 
Nr. II. 3. K. 9 / 3 0 )......

38.
1) Przepis art. 251 k. p. k. wcale nie zabrania szcze­

gółowego nawet badania podejrzanych przez prowa­
dzącego dochodzenia a jedynie daje temuż możność żą­
dania, aby podejrzanego przesłuchano sądownie 1 w 
ten sposób stworzono dowód, iż podejrzany takiej tre­
ści zeznania złożył.

2) Zakaz zawarty w art. j j y  k. p. k. należy rozu­
mieć me jako zakaz odtwarzania wyników  dochodze­
nia wogóle, lecz jako zakaz odtwarzania ich przez 
samo odczytanie zapisków.

j )  Przesłuchanie biegłego z dziedziny spraw poli­
tycznych i społecznych jest dopuszczalne. Jednakże nie 
należy powoływać jako biegłych w takich sprawach 
urzędników policyjnych, w czynnej służbie pozostają­
cych.

Orzeczenie izby drugie] (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 29 października 1931. II. 3. K. 800/31.

Sąd  N ajw yższy po rozpoznaniu k asac ji oskarżo­
nych  od w yroku  Sąd u  O kręgow ego w e Lw ow ie
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Z dn ia 10 czerw ca 1931. VII 2 K. 28/31 częściowo 
oddalił je , a  częściowo uchylił w yro k  i p rzekazał 
sprawę tem u sam em u Sądow i do ponownego rozpo­
znania.

2  uzasadn ien ia .
  Z arzuca ją  d a le j ci sam i oskarżeni, że w  postę­

powaniu przed sądem  w yro ku jącym  naruszono prze­
pis art. 337  § 2 i art. 25 7 a. k. p. k ., a  to przez o d ­
tworzenie drogą przesłuchania funkc jonarju szy po li­
cyjnych  zeznań oskarżonych złożonych w  toku do­
chodzenia po licy jnego , oraz przez to, iż funikcjonar- 
jusze ci w  toku tego dochodzen ia oskarżonych p rze­
słuchiwali.

O skarżeni pow ołując się na brzm ien ie przepisów  
art. 243  § 2 i 251 a. k. p. k ., rozróżn ia jących  p rze­
słuchanie od rozpytyw an ia , tw ierdzą, że to, co zaw ie­
ra ją  zap isk i o zeznaniach  oskarżonych w  dochodzeniu 
W skazuje na to, że w  toku dochodzen ia n ie ro zp yty­
wano oskarżonych, lecz ich przesłuchiwano w  pełnem  
tego słowa znaczeniu.

Istotna różnica m iędzy rozpytyw an iem  (a rt. 243 
§ 2 k. p. k .) , a  przesłuchaniem  (a r t . 251 a. k. p. k .)  
p o lega  na tem , że rozpytyw an ie  je st ty lko  zb ieran iem  
inform acyj, podczas g d y  przesłuchanie je s t już u trw a­
leniem  dow odów  (v id e  m otyw y ustaw odaw cze do k. 
p. k. str. 3 4 3 ) ;  protokół przesłuchania oskarżonego 
w tryb ie  art. 251 a. k. p. k. je s t już sam  przez się 
dowodem , iż oskarżony także zeznan ia złożył, fakt 
natom iast złożenia pew nych  ośw iadczeń czy to przez 
oskarżonego, czy też św iad ka  w  toku dochodzenia 
Jeżeli m iałby b yć  p rzy  rozstrzygn ięciu  sp raw y 
uw zględniony, musi być na rozpraw ie głównej do­
w iedziony, dow odem  jed n ak  nie m ogą b yć zapiski 
dochodzenia. Je że li chodzi o stronę techniczną roz­
p y tyw an ia  lub przesłuchania, to jedno  i drugie po lega 
na staw ian iu  p ytań  i o trzym yw an iu  odpow iedzi, uży­
cie zaś odm iennych nazw  d la  tej czynności w  toku 
dochodzenia, a  w  toku p rzedsięb ran ia  czynności są ­
dow ych  zn a jd u je  uzasadn ien ie w  tem, że przy zb ie­
raniu inform acyj w  toku dochodzen ia n iem a jeszcze 
Zwykle pew nego określonego kierunku postępow ania, 
częstokroć n iew iadom o jeszcze, czy się m a w ogó le do 
czyn ien ia  z przestępstw em , ja k ą  osobę m ożna o nie 
P odejrzyw ać i d latego  w yp ad a  n ie jednokrotn ie b ad ać  
okoliczności, k tó re następnie okażą się nieistotnem i 
i zw racać się z p y tan iam i do osób, co do których 
można ty lko  przypuszczać, że m ogą coś w iedzieć o 
przestępstw ie, podczas g d y  czynności sądow e m a ją  
Już pew ien  cel w ytkn ię ty  i p row adzone są już w  ści­
ślej określonym  kierunku. Z tego jed yn ie  pow odu w y ­
raża się ustaw odaw ca, iż w  dochodzeniu rozpytu je 
się oskarżonych i św iadków  o szczegóły dotyczące 
Przestępstwa, natom iast w  postępow aniu sądow em , 
gdzie cel b ad an ia  pew nej osoby je s t już bardz ie j sk ry­
stalizow any, przesłuchuje się ją . W yn ik a  stąd , że oko­
liczność, iż oskarżonych w  toku dochodzen ia p o licy j­
nego bardzo  szczegółowo i w szechstronnie badano , 
nie zm ien ia charak teru  tego b ad an ia  i n ie narusza

przez to przepisu art. 251 a. k. p. k. przepis ten bo ­
w iem  w cale  nie n akazu je  b ad an ia  oskarżonych przez 
p row adzącego  dochodzenie, a  jed yn ie  d a je  mu m oż­
ność żądan ia , b y  oskarżonego sądow nie przesłuchano 
i w  ten sposób stworzono i utrw alono dow ód, iż 
oskarżony tak ie j treści zeznan ia złożył.

Nie je s t też uzasadn iony zarzut, jak o b y  odtw orze­
n ie zeznań oskarżonych złożonych przed funkcjonar­
iuszam i P o lic ji Państw ow ej w  toku dochodzenia d ro ­
g ą  przesłuchania odnośnych funkcjonarjuszy w  ch a­
rak terze  św iadków  obrażało przep is art. 337  § 2 
k. p. k. Z akaz odczytyw an ia zap isków  dochodzenia 
nie m a b yn a jm n ie j na celu rzucenia zasłony na w szy­
stko, co zaszło w  toku dochodzenia, zn a jd u je  zaś je ­
dyn ie  uzasadn ien ie w  zasadzie bezpośredniości. Jeże li 
u staw odaw ca odstąpił pod pew nem i w arunkam i (a rt. 
338  i 339  k. p. k . ) od te j z asad y  co do czynności 
sądow ych  przeprow adzonych  przed rozpraw ą, a  nie 
uznał tego za m ożliwe co do czynności dokonanych 
w  toku dochodzenia, to uczyni! to d latego , iż p ro to­
kół czyności sądow ej d a je  z jed n e j strony dow ód z a ­
chow an ia form  postępow ania (a rt . 235 k. p. k . ) ,  
z drugie j zaś strony dostateczną gw aran c ję  p raw dzi­
w ości treści, podczas g d y  zap iski dochodzenia jako  
do tyczące czynności pozasądow ej bez zachow ania 
p rzep isanych  d la  czynności sądow ych  form  postępo­
w an ia  tak ie j ręko jm i nie d a ją . Nie w yn ika  stąd  jed ­
nak, b y  nie m ożna było p row adzić dow odu na to, co 
zaszło w  toku dochodzenia, a  w ięc i na to, iż oskar­
żony przed p o lic ją  złożył pew ne zeznania.

D ow odem  może być w szystko, co zostało u jaw n io ­
ne w  toku przew odu sądow ego (a rt . 358  k. p. k .)  
jeże li zaś ustaw a n ie zaw iera  żadnego  przepisu na 
w zór art. 101 k. p. k., w edług, którego byłoby n ie­
dopuszczalne przesłuchiw anie p row adzących  docho­
dzenie co do faktów , o k tó rych  się dow iedział od 
p odejrzanego , zakaz  zaw arty  w  art. 337  k. p. k. ro ­
zum ieć n a leży  nie jak o  zakaz  odtw arzan ia  w yn ików  
dochodzen ia w ogóle, lecz ty lko  jak o  zakaz  od tw arza­
n ia ich przez sam o odczytan ie zapisków . Nie chodzi 
też oczyw iście o to, b y  zeznan ia podejrzan ych  lub 
św iadków  złożone w  toku dochodzen ia b yły  —  ja k  
się k asac ja  w yraża  -— odtw arzane „z pam ięci" , lecz 
o to, b y  zostały na rozpraw ie u jaw n ione w  sposób 
p rzep isany przez ustaw ę d la  u jaw n ien ia  w szelkich 
w ogó le okoliczności faktycznych  spraw y. W szelka 
odm ienna w yk ład n ia  art. 337  § 2 k. p. k ., a  w  szcze­
gólności też po dan a w  k asac ji, a  p o le g a ją ca  na bez- 
w zględnem  w ykluczen iu  możności od tw arzan ia  ze ­
znań złożonych w  toku dochodżen ia nie d ałab y  się 
pogodzić z zasad ą b ad an ia  p raw d y m ater ja ln e j.

Już w  orzeczeniu z dn ia 10 styczn ia  1929 Kr. 
439/28 w yraz ił S ąd  N ajw yższy zapatryw an ie , że ze 
w zględu  na rozwój i ko m plik ac je  w spółczesnego życia  
społecznego i zaw iłości ogólnych zagadn ień  gospo­
darczych  i społecznych w  procesach, w  któ rych  się 
m a do czyn ien ia  z doktrynam i po litycznem i lub spo- 
łecznem i może za jść  uzasadn iona po trzeba —  zwłasz­
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cza w  postępow an iu  przed sądam i p rzysięgłych  —  
w yjaśn ien ia  pew nych faktów  z dziedziny życ ia  p o li­
tycznego i społecznego przez osoby p o siad a jące  w 
tym  w zględzie spec ja lne w iadom ości, że w ięc tw ier­
dzenie, jak o b y  przesłuchanie biegłego z dziedziny 
spraw  po litycznych  było  w ogó le n iedopuszczalne, nie 
je s t trafne, n iem niej jed n ak  w  tern sam em  orzecze­
n iu (v . O. S. P. VIII 4 1 5 )  uznano za  n iedopuszczal­
ne pow ołan ia na b iegłego  w  spraw ach  po litycznych 
urzędn ika po licy jnego , w  czynnej służbie p o zo sta ją­
cego, poniew aż ten ze w zg lędu  na swój zaw ód i sto­
sunek zależności n ie może pozbyć się indyw idualnego  
sposobu u jęc ia  przedm iotu zeznań, a  tem  sam em  nie 
d a je  ręko jm i tej bezstronności i bezinteresow ności, 
ja k ie j w ym ag a  się od b iegłego. A czko lw iek  orzecze­
n ie to w yd an e  zostało jeszcze w  czasie m ocy obow ią­
zu jące j p. k. austr. z r. 1873, je st ono najzupełniej 
zgodne z zasadam i k. p. k. i d latego  tak  n ieuw zg lęd­
n ien ie w niosku obrońcy o pow ołanie w  m iejsce b ieg ­
łego R . G. nadkom isarza P. P. w  T arnopo lu , radcy 
W o jew ó d ztw a I. i przesłuchanie w  charak terze b ieg ­
łego R . G. uznać na leży  za  uchyb ien ie procesowe, 
u w zg lęd n ia jąc  jed n ak  z jed n e j strony treść w ydan ej 
przez R . G. opin ji, a  z drugiej strony treść odnośnych 
w yw odów  kasac ji tem u uchybieniu pośw ięconych, nie 
m ożna p rzy jąć , b y  uchybienie to mogło w yw rzeć n ie­
ko rzystny d la  oskarżonych w pływ  na treść w yroku . 
P rzedew szystk iem  zauw aża się, że przesłuchany w  
ch arak terze biegłego R . G. ogran iczył się jed yn ie  do 
p rzedstaw ien ia  zasad  o rgan izac ji U. O. W . je j celów, 
tak tyk i działan ia , charak teru  i tendencji czasopism a 
„Su rm a", tudzież w yrażen ia  na podstaw ie treści je d ­
nego z num erów „Surm y" opinji, że pożar zagro dy 
O. był ak tem  sabotażu po litycznego , natom iast nie 
podniósł w  sw ej op in ji żadnych  szczegółów, k tó reby 
czy to bezpośrednio lub pośrednio obciążały oskar­
żonych, a  m ianow icie w skazyw ały  na nich jak o  na 
spraw ców  p o d p alen ia  lub członków U. W . O.

W  k asac ji zakw estjonow ano jed yn ie  zasadę, czy 
pow ołan ie b iegłego było w ogóle dopuszczalne, a 
aczko lw iek  w iadom ości podane przez b iegłego scha­
rak teryzow ana jak o  „konfindencjonalne", nie zarzu­
cono w cale  ich nieścisłości lub n iezgodności z p raw ­
dą. Z w ażyw szy, zatem , z jed n e j strony, iż k asac ja  
żadnych  p rzedm iotow ych  zarzutów  przeciw  treści w y ­
d an e j przez R . G. opin ji n ie podniosła, z drugiej zaś 
strony okoliczność, że opiinja ta  nie zaw iera  nic ta ­
k iego , coby ogóln ie w obec k ilku letn ie j działalności 
U. O. W . nie było na teren ie M ałopolski W schodniej 
znane i w obec tego, że przesłuchanie b iegłego  w  ni­
n ie jszej spraw ie bez uszczerbku d la  w y jaśn ien ia  sp ra ­
w y  mogło b yć w ogó le pom inięte, uznać należy, że 
w  każd ym  raz ie  n ieujaw niło ono żadnych , w y m ag a ją ­
cych  rzeczyw iście dow odu, faktów , tem  m niej zaś 
takich , k tó reb y  bezpośrednio lub choćby pośrednio 
obciążały oskarżonych. W  tym  stan ie rzeczy b rak  
p o dstaw y do  p rzy jęc ia , iż przesłuchanie b iegłego 
R . G. mogło zaw ażyć p rzy rozstrzygan iu  przez p rzy­

sięgłych  p ytan ia , czy oskarżeni b y li spraw cam i okre­
ślonych  w p ytan iach  czynów .

O dnośnie do zarzutu k asac ji do tyczącego  odm ow y 
w nioskow i obrony o stw ierdzen ie, iż zakw estjonow a- 
ne przez po lic ję  książk i „H uculskiej K urin" i „Ene- 
id a “ K otlarew skiego nie z aw ie ra ją  treści przestępnej 
zauw aża się, iż z protokółu rozpraw y w yn ika, że 
obrońca zgłosił tej treści w n iosek ty lko  co do „Ene- 
id y “ K otlarew skiego (v . k a rta  344  v e rso ), n iezależ­
n ie jed n ak  od tego stw ierdza się, że p rzeprow adze­
n ie tego dow odu nie było d la  rozpoznan ia spraw y 
potrzebne, an i istotne. Z treści ak tu  oskarżen ia i z a ­
łączonego doń w ykazu  środków  dow odow ych  w yn i­
ka, że jak o  druki, k tórych  rozpow szechnianie poczy­
tyw an e było oskarżonym  za działan ie zbrodnicze, 
m ogły w chodzić w  grę jed yn ie  „ S u rm a”, a  nadto 
broszura „D om asznyj L ik a r"  i in strukc ja  „Z asad y  
ko nsp irac ji" , k tó re też zgodn ie z w nioskiem  ak tu  
oskarżen ia odczytano , a  w obec m otyw ów  postano­
w ien ia  trybunału w  spraw ie w niosku dotyczącego 
„E n eid y"  stw ierd za jących  z urzędu, iż oskarżeni nie 
p o zo sta ją  w ogóle pod zarzutem  rozszerzan ia tej b ro ­
szury, tw ierdzen ie kasac ji, jak o b y  n iestw ierdzen ie tre­
ści i charkteru  obu w spom nianych broszur m ogio 
w yw rzeć w pływ  na treść w yroku  nie może być uznane 
za  słuszne...

39*
1) Sąd po przesłaniu akt do w yższej instancji, nie 

m oże zmieniać ustaleń, zawartych w protokole roz­
prawy.

2) Jeżeli zapowiedzenia kasacji w protokóle roz­
prawy me zanotowano, to strona ooowi-ązana jest żą­
dać sprostowania protokółu. 1)

Postanowienie izby drugiej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 4 marca l y j l .  II. 2. K. 125/31.

x) Postanowienie S. N. o uchyleniu postanowienia S. A . 
w  trybie art. t>07 P. K. P. z powodu obrazy art. 239 K. P. K. 
wzbudza poniżej przedstawione rozważenia: Sytuacja prawna
przedstawiała się bowiem jak następuje: Sąd N ajw yższy pozo­
stawi! skargę kasacyjną prokuratora bez rozpoznania, m otywu­
jąc swoje stanowisko brakiem dowodu zapowiedzenia przez 
niego kasacji. Postanowienie powyższe, jako kończące proces, 
zyskuje prawomocność; z chwilą przeto jego wydania zostało 
prawomocnie stwierdzone, że w yrok Sądu Apelacyjnego stał 
się (przynajmniej wobec prokuratora) prawomocny z upiywem  
trzeciego dnia od jego wydania. Nie zważając na prawomocne 
już zakończenie spraw y, S. A . zarządził sprostowanie protokółu 
rozpraw y i wraz z odnośnem „przedstawieniem" przesiał je S ą ­
dowi Najwyższemu, widocznie celem umożliwienia rozpatrzenia 
kasacji prokuratora. Spraw a jednak raz prawomocnie zakończo­
na może być wskrzeszona tylko w  trybie wznowienia postę­
powania; póki to nie nastąpiło, błąd Sądu Apelacyjnego czy 
też Najwyższego muszą być zaliczone do nieaktualnych już zda­
rzeń, do wspomnień tylko przeszłości. S. N. nie może swych  
własnych kończących proces orzeczeń zmieniać, a Sąd A pela­
cyjny nie może go tembardziej „przedstawieniami" do tego na­
kłaniać. W szelkie w  danej sprawie otrzymane przez S. N. pisma 
musiały być a limine pozostawione bez rozpoznania.
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Sąd  N ajw yższy na m ocy art. 507  w yro k  posta­
now ienia Sądu  A p elacy jn ego  w  W ... bez d a ty  w 
przedm iocie sporządzan ia protokółu rozpraw y, z po­
wodu obrazy art. 239  w yro k  uchyla  i przedstaw ien ie 
tegoż Sądu  z dn ia  . . . . . . .  bez rozpoznania pozo­
staw ia.

U zasadn ien ie :
Sąd . w  m yśl art. 239  w yro k  nie m a p raw a zm ie­

niać w  pro tokó le rozpraw y zarówno pozytyw nych , 
ja k  i negatyw nych  w  nim ustaleń  po przesian iu  akt 
do w yższej instancji, gd yż  w  przeciw nym  raz ie  z a ­
chodziłaby możność d okonyw an ia  ciągłych  sprosto-

Orzeczenie powyższe nasuwa pozatem, abstrahując od kwe- 
stjt tej prawomocności, obszerną i trudną kwestję wzmocnionej 
mocy dowodowej protokółu. Zagadnieniom zakresu i siły tej 
mocy dowodowej poświęcone będą uwagi poniższe.

Protokół stanowi w stosunKu co lorm postępowania, jak 
wiadomo, wyłączny dowód ich zachowania (art. 236 P. K. P.), 
chyba, że ucowouniono świadomy faisz (co jest oczywiście 
rzeczą niezmiernie trudną). Zaznaczyć należy, iż ustawa pol­
ska, inaczej niż np. ustawa rosyjska i niemiecka przyznaje tę 
wzmocnioną siłą dowodową wszelkim protokółom, nietylko roz­
praw y głównej (ustawa austrjacka nie zna wogóle odpowiedni­
ka do art. 236 K. P. K .).

Na samym wstępie wyłania się jeszcze pytanie co do sytu­
acji, jaka się w ytw arza  w  razie niesporządzenia protokółu wo­
góle. W  doktrynie obcej, zwłaszcza niemieckiej, spotyka się 
zdanie, że skoro protokół stanowi wyłączny dowód zachowania 
form postępowania, to w  braku jego, dowód zachowania for­
malności tych jest wogóle niemożliwy. W  konsekwencji tego 
poglądu należałoby uznać, że w  razie niesporządzenia proi.okóiu 
rozpraw y giównej w yrok nie może się nigdy uprawomocnić, 
(właściwie uważać go trzeba za jeszcze n iew ydany); w yrok  
bowiem zaczyna istn.eć dopiero z chwilą ogłoszenia go, a wo­
bec braku protokółu, jedynie zdaniem tych uczonych, możliwe­
go dowodu ogłoszenia w yroku -— należałoby uznać w yrok  za 
jeszcze nieog.oszony, a więc za nieistniejący (n iew ydany) jesz­
cze (por. beiing, Reichsstrarprozessrecht str. 420 uw. 2). Na 
gruncie K. P. K. sytuacja przedstawia się, n. zd. zgoła od­
miennie. Samo już brzmienie ustaw y polskiej różni s.ę nieco 
od brzmienia § 274 ustaw y niemieckiej, która głosi:

„Die Beobachtung fur die Hauptverhandlung vorge- 
schriebenen Fórmiichkeiten kann nur durch das Proto- 
koll bewiesen werden";

W  ustawie polskiej (art. 236) brzmi to „Protokół stanowi 
Wyłączny dowód zachowania form postępowania", co nie w y ­
klucza interpretacji, że tylko przeciwko osnowie istniejącego pro­
tokółu przeciwdowód nie jest dopuszczalny. Słuszność tego sta­
nowiska wynika pozatem wprost z art. 497 g) K. P. K., w  myśl 
którego w yrok  należy uchylić, jeżeli kasacja słusznie zaznacza, 
że nie sporządzono protokółu rozpraw y. W y n ik a  z tego, że —  
W  m yśl naszej ustaw y —• samo nieistnienie protokółu nie św iad­
czy bynajmniej o nieogloszeniu wyroku, a brak odpowiedniego 
Zarzutu strony procesowej (niesporządzenie protokółu nie powo­
duje uchylenia w yroku z urzędu) skutkować może upraw o­
mocnienie się wyroku. Ponieważ jednak rozpoznanie skargi ka­
sacyjnej możliwe jest dopiero wtedy, gdy w yrok  instancji niż­
szej został już w ydan y (a więc i ogłoszony), przeto w  razie 
ustalenia nieogłoszenia w yroku instancji „a quo" musiałby S. N., 
nie rozpoznając skargi kasacyjnej, sprawę przesłać ponownie 
instancji niższej dla ukończenia postępowania; stąd oczyw isty  
■wniosek, iż tam, gdzie protokółu wogóle nie sporządzono, do­
puszczalne są i inne, a więc wszelkie, dowody zachowania form  
Postępowania, z uwzględnieniem zasady swobodnej oceny do­
wodów.

Tam  jednak, gdzie protokół istnieje, niestwierdzone nim for­
malności muszą uchodzić za niezachowane; gdyby więc sporzą-

w ań  i w  zw iązku z tem sąd w yższej instancji n igdy 
nie m iałby pewności co do podstaw y faktycznej d la 
sw ych  orzeczeń i m usiałby bezustannie je  zm ieniać, 
co w  u jem ny sposób odbiłoby się na postępowaniu 
sądow em . Jeże li strona istotnie zapow iedziała k a ­
sac ję  po ogłoszeniu sentencji w yroku , a  zgłoszenia 
tego w  protokó le rozpraw y nie odnotowano, to w 
m yśl art. 239  k. p. k. obow iązana b yła  żądać spro­
stow an ia protokółu w e w łaściw ym  czasie, nie uczyni­
w szy tego, sam a ponosi konsekw encje swego n iedo­
patrzen ia . Z pow yższych tych w zględów , skoro w 
dan ym  w yp ad ku  U rząd P rokuratorsk i . . . .  ni e żą­

dzony protokół milczał o ogłoszeniu wyroku, musiałby S. N. 
z urzędu przesłać sprawę z powrotem niższej instancji dla dal­
szego urzędowania. Jedynie więc, konkludujemy, istniejący pro­
tokół nie dopuszcza przeciwdowodu.

Pogląd ten można już dziś uważać za panujący w  doktry­
nie i oboem orzecznictwie (p. Lówe-Rrosenberg, uw. ł do § 274
i Alsberg (Jur. W och . 1069/30). D oktryna i orzecznictwo po­
sunęły się jeszcze dalej. Wzmocnioną snę dowodową przyznano 
wyłącznie prawidłowemu protokółowi.

„Protokół, który zawiera treść oczywiście niezupeł­
ną, nie korzysta z wyiącznej mocy dowodowej —  g.osi 
orzeczenie Reichsgerichtu z 30 stycznia (Juristiche W o -  
chenschrift (1069/30). „Sąd R ew izyjny może przeto przy  
użyciu wszystkich stojących do dyspozycji środków do­
wodow ych i przy swobodnej ich ocenie —  odtworzyć 
wadliwie zaprotokółowane zdarzenie", 

a w  zamieszczonej tamże glossie pisze Alsberg:
„Jest rzeczą oddawna uznaną, że z wyłącznej, —  jedynie 
przec.wdowód faiszu, dopuszczającej —• mocy dowodo­
wej, korzysta tylko prawidłowo sporządzony protokół, i że 
wszelka wada tę wyiączną moc unicestwia, bez wgzlędu, 
czy dotyczy ona treści, czy też form y protokółu".

Słusznie jednak zaznacza (Jur. W o ch . z 3 .10  1930 r. str. 
2824);

„Trudność jest tylko taka, że z protokółu nie można w y ­
czytać, czy wniosek jest wadliwie zaprotokółowany, czy 
też wadiiwie postawiony".

Protokół jest dziełem tych, co go podpisali; jeżeli więc 
osoby te nie dojdą do porozumienia co do treści protokółu, to 
protokół traci w  tej części swą wyłączną moc dowodową. Jeśli 
więc w  myśl § 3 art. 237 K. P. K. któraś z osób zgłosiła zarzut 
co do jego treści, to w zakwestjonowanej części obowiązuje 
znów zasada swobodnej oceny dowodów. Analogicznie przed­
stawia się sytuacja, gdy przy sprostowaniu protokółu wynika 
różnica zdań między protokolantem, a przewodniczącym —  
wtedy instancja wyższa sama ustala rzeczywisty przebieg czyn­
ności, a dla ułatwienia jej tego zadania sąd „a quo" zbiera 
(art. 239 K. iJ. K.) opinje wszystkich sędziów, którzy brali 
udział w  rozprawie. Z apatryw anie to podziela nasz Sąd Naj­
w yższy (por. Gaz. Sąd. Nr. 44 z 1931 r. str. 640) i Kom. Ko- 
dyf. (M otyw y, str. 325 w yd. urzęd.), głosi je i Reichsgericht, 
np. E. 57, 396:

„Przepis § 274 ma zastosowanie, jak to wynika z § 271 
tylko odnośnie do takich ustaleń, które przedstawiają się 
jako urzędowe zgodne zaświadczenie obu właściwych do 
sporządzenia protokółu urzędowych osób. Jeżeli z proto­
kółu wynika, że w  stosunku do jakiegoś punktu została 
niezałatwiona jakaś różnica zdań między temi osobami, 
to § 275 nie ma zastosowania", 

analogicznie doktryna, por. Lówe-Rosenberg, uw. 3 b. i c. do 
§ 274; Gerland, D er deutsche Strafprozess, str. 386; Rosenfeld, 
Reichsstrafprozess, str. 158.

Nasuwa się dalej pytanie, w  jakich wypadkach protokół 
stanowi w yłączny środek dowodowy. K. P. K. głosi, że proto-



dał w e w łaściw ym  czasie, p rzew idzianym  w  art. 239  
k. p. k. w yno tow an ia protokółu, pom im o, że m iał 
w szelką możność to uczynić i skoro S ąd  N ajw yższy 
zgodn ie z art. 4 6 8  k. p. k. na podstaw ie ustalonego 
w  ak tach  zapow iedzen ia k asac ji, k asac ję  U rzędu 
P rokuratorsk iego  zasadn ie pozostaw ił bez rozpozna­
nia, to w  tych w arunkach  obecnie, w brew  przepisow i 
art. 239  k. p. k ., dokonane przez A p e la c y jn y  w  W .... 
sprostow anie protokółu nie może skutkow ać uchyle­
nia postanow ien ia S ąd u  N ajw yższego z dn ia  1 4 listo ­
p ad a  1930.

W obec tego postanow ien ie Sądu  A p e lacy jn ego  bez 
d a ty  w  p rzedm iocie sprostow an ia sprostow ania pro-

u

kól stanowi w yłączny dowód zachowania form postępowania —  
ustawa niemiecka mówi o formalnościach postępowania; oba po­
jęcia są właściwie identyczne i jednako n.eoKreślone. 2 ,daniem 
Kom. K odyf. (K iotyw y, str. 222 w yd. urzęd.j, protokół sta­
nowi wyłączny dowód zachowania form i obrzędow postępo­
wania, nie zaś tego „co się tyczy istoty dokonywanej czynno­
ści"; nie grzeszy to zbytnią jasnością. Również w  juaykaturze 
i doktrynie obcej zdama są podzieione.

W  orzeczeniu R. G. (E. 53 str. 171) czytamy:
„Przez formalności rozumieć należy wszystkie fakty, któ­
re mają miejsce na rozprawie, a które mogą miec zna­
czenie dla oceny prawidłowości postępowania. Protokół 
stanowi więc w yiączny dowód tego, jakie czynności pro­
cesowe i w  jaki sposób zostały na rozprawie dokona­
ne” —  a na stronicy 233:
„Pod owe formalności podpada całe zewnętrzne ukształ­
towanie się rozpraw y, w  tej mierze, w  jakiej protokół jest 
przeznaczony do ich ustalenia”.

Lówe-Rosenberg (1. c.) zaś podaje: ..... to wyrażenie
( =  formalności) jest niestosowne, ponieważ tylko nie­
dokładnie oddaje ono sens ustawy. Sens zaś jest taki, że 
sąd wyższej instancji musi przyjąć, iż wszystkie zdarze­
nia na rozprawie taki miały przebieg, jaki został od­
tworzony w  protokóle i że ten stanowi wyłączny dowód, 
gdy zachodzi pytanie, jakie czynności procesowe i w  jaki 
sposób zostały one dokonane. Nie chodzi więc tylko o 
zdarzenia, które podpadają pod pojęcie formalności w  węż- 
szem znaczeniu, ale wogóle o te czynności, które miały 
miejsce na rozprawie, a które mogą .mieć znaczenie ze 
względu na zgodność z prawem przebiegu rozpraw y. Pro­
tokół jest też jedynym  dowodem nietylko zachowania 
ustawowych przep.sów, lecz też wszystkich tych faktów, 
w  których jakieś niezachowanie przepisów ustawy, w  
związku z zarzutem rew izyjnym  —■ może być upatrzone”, 

por. też Gerland (o. c. str. 386) i Beling (o. c. str. 324).
Coraz jednak dobitniej słyszeć się dają glosy żądające 

ścieśniającego tłómaczenia przepisów o wzmocnionej sile do- 
wodwej protokółu. Jaskraw y obraz tej tendencji dają nowsze 
orzeczenia Reichsgerichtu, bardzo przychylnie przyjęte przez 
doktrynę. T ak więc czytam y w  orzeczeniu 1 Senatu z 4 .1130  r. 
(Jur. W och. 2825/31):

„W edług ustaleń protokółu obrońca oświadczył, że 
sprowadził świadków D. B. K. i wnosił o ich przesłu­
chanie. C zy świadkowie zjawili się, nie jest w  protokóle 
ustalone. Ponieważ jednak jednocześnie przez obrońcę 
sprowadzony świadek F. został na tego wniosek odrazu 
przesłuchany, przeto należy przyjąć, że nietylko on, lecz 
i pozostali trzej świadkowie stawili się na wezwanie i go­
towi byli do złożenia zeznań. T o też utrzymuje skarga 
rew izyjna”.

również i orzeczenie R. G . z 4.2.30 r. (Jur. W o ch . 1603/1930) 
głosi:

„Zaskarżone orzeczenie nie wypowiada się, czy oskar­
żony lub jego obrońca powołali się na to, że czyn nie

tokółu rozpraw y z pow odu obrazy art. 239  k. p. k. 
n a leży  uchylić .

K 39—A 40

40.
Pojęcie „ wszyscy zainteresowani“  w rozumieniu art. 

44 i ozporządzen^a Prezydenta Rzeczypospolitej z  dnia 
i  lutego 1927 r. poz. 74 D z. Ust. me zawsze jest rów­
noznaczne z pojęciem „ wszyscy serwitutanci“ .

W y ro k  N. T. A . z dnia 9 lutego 1931 r. L. Rej. 3335/29.

N. T . A . uchyla  zaskarżone orzeczenie, jak o  nie­
zgodne z ustaw ą.

jest stosownie do § 51 u. k. n. karalny. Również protokół
0  tern milczy. Z  niego da się tylko wywnioskow ać, że 
obrońca wnosił o uniewinnienie, czy powołał się na § 51 
pozostaje niewyjaśnione. Jest to jednak conajmniej praw ­
dopodobne, że po woiał on się na okoliczności, przewi­
dziane w  § 51 u. k .”

a w  zamieszczonej tamże glossie pisze Alsberg:
„Jeżeli już sam charakter określonego stanu faktyczne­

go nie wym aga wypowiedzenia się co do okoliczności 
wymienionycn w § 2ó7 ust. 2, to zarzut skargi kasacyj­
nej w tedy jest zasadny, jeżeli udaje się dowód, że na 
rozprawie odpowiedni wniosek postawiono. Dawne orzecz­
nictwo uznawało, że dowód taki może być tylko proto­
kółem przeprowadzonym, ponieważ twierdzenia quaestio- 
nis należą do istotnych formalności rozpraw y i należy je 
zrównać z wnioskami. T o utrudnienie jednak środka od­
woławczego pozbawione jest podstawy prawnej: do istot­
nych formalności należą wprawdzie bezspornie proceso­
we oświadczenia woli stron i ich zastępców, (pomijając 
akty zrzeczenia się środków odwoławczych, które już 
nie należą do właściwej rozpraw y), a więc wnioski, sprze­
ciw y, zrzeczenia, wyłączenia, nie zaś inne w yw o d y czy 
oświadczenia stron... Powoływanie się na niepoczytalność 
należy do drugiej grupy procesowych oświadczeń; to, 
że w ym agają one osobnych, w  rezultacie, ustaleń w  w y ­
roku, jeszcze nie uzasadnia ich przynależności do istot­
nych formalności rozpraw y. W  poprzednich orzeczeniach 
przyjął R. G. początkowo możliwość stwierdzenia tego 
powoływania się nietylko przez treść protokółu ale i jesz­
cze przez m otyw y w yroku —  później jednak poszedł da­
lej i wszelkie ograniczenia tu odrzucił”.

Pogląd ten coraz bardziej się przyjmuje, głosi go np. w yrok  
Oberlandesgerichtu w  Dreźnie (Jur. W och . z 30 maja 1931):

„Dowód, że podczas rozpraw y powołano się na nie­
poczytalność oskarżonego, nie musi być przez protokół 
przeprowadzony ". 

a w  gloss.e do tego w yroku pisze Stern:
„Jest przesadą niczem nie uzasadnioną, gdy czyni się 

z protokółu w yłączny dowód wszystkich zdarzeń na roz­
prawie. O becny stan orzecznictwa można w  ten sposób 
sprecyzować, że wprawdzie wszystkie formalne czynności 
procesowe (t. j. formalności we właściwem znaczeniu) 
mogą być udowodnione tylko protokółem, dla udowodnie­
nia jednak faktu złożenia materjalnych oświadczeń, które 
dotycząc samego czynu zarzucanego —• dopuszczalny jest 
wszelki dowód”.

Gorącym  zwolennikiem ścieśniającej wykładni jest też Ro- 
senfeld (Deutsches Strafprozessrecht, t. 2 str. 102):

„Przez formalności, należy rozumieć wszystkie czynno­
ści procesowe przepisane dla przeprowadzenia wielkich 
generalnych zasad budowy procesu. A  więc czas, miejsca, 
ustność, jawność rozpraw y, skład sądu, obecność stron
1 zastępców. Nie służy protokół jako dowód tożsamości
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Powody:

P rzedstaw iciele p osiadaczy gospodarstw  we wsi 
Sól w  pow. B iłgorajskim , ko rzysta jących  z p raw  do 
służebności na dobrach O rdynac ji Z am o jsk ie j, na ze­
braniu, odbytem  w  dniu 31 m arca  1927 r. pod p rze­
w odnictwem  kom isarza ziem skiego i p rzy udziale 61 
osób z ogólnej liczby 109, jednogłośn ie postanow ili 
zrzec się w szelk ich p raw  do służebności na pom ien io- 
nych dobrach i za zrzeczenie się tych p raw  uchw alili 
p rzy jąć  od O rd yn ac ji:

1 ) za  służebności leśne, p rzysługu jące osadom  ta- 
below ym  ind yw id ualn ie  716 mg. przestrzeni leśnych

osób obecnych, ....  ani też tego, czy świadków zaprzy-
siężono".

a z literatury cywilnej Hellwig (System  des deutsches Z ivilpro- 
2essrechts, t. 1 str. DoS):

„Przeciwieństwo (formalności) stanowi konkretna treść 
zaprotokółowanej czynności; granica jest płynna i sporna. 
Ponieważ chodzi o przepis w yjątkow y, natęży go raczej 
ścieśniająco interpretować", 

i Baumbach, Zivilprozessordnung, uw. 1 do § 164:
„Pojęcie lormalności należy ścieśniająco tlómaczyć. 

Obejmuje ono pojęciowo lub przez praw o pozytyw ne 
związane z rozprawą zdarzenie (w  przeciwieństwie do 
treści rozpraw y) .... Nie należą tu przyznania, zrzecze­
nia się, zaprzysiężenia świadków"; 

analogicznie Stein-jonas, Zivilprozessordnung, uw. do § 164:
„§ 164 (por. § 274 St. P. O.) zawiera w yjątek z za­

sady swobodnej oceny dowodów, w  odniesieniu do prze­
pisanych dla rozpraw y głównej formalności.... Temi są 
czynności sądu i stron, które służą do przeprowadzenia 
wielkich zasad o ustroju sądu i o formie postępowania, 
a więc zasad ustności, jawności, bez względu na to, czy 
poszczególny przepis jest istotny, czy nie. Przeciwieństwo 
stanowi treść rozpraw y. Dlatego należą tu: skład sądu, 
obecność protokolanta, prokuratora, jawność rozprawy, 
oraz jej wykluczenie, fakt, że strony ustnie rozprawiały 
się, odczytanie wnioków i ogłoszenie orzeczeń. Natomiast 
nie należą tutaj wymienione w  § 160 w o 1— 5 materjalne 
ustalenia i formalności postępowania dowodowego i na­
rady".

W  praktyce cywilnych senatów Reichsgerichtu tendencja 
ścieśniającej wykładni jest oddawna widoczna, i tak w  orzecze- 
n‘u, zamieszczonem w  Jur. W och. z 1905 r. str. 233 czytamy:

„Skarga rewizyjna jest zdania, że zaprzysiężenie świad­
ka należy do tycn formalności rozpraw y, których za­
chowanie może być udowodnione tylko prolokó.em. Z  tem 
zdaniem, które i w  doktrynie tylko odosobnionych zna­
lazła zwolenników —■ nie można się zgodzić. Z aprzysię­
żenie świadków i biegłych stanowi akt postępowania do­
wodowego i nie można go w  procesie cyw ilnym  zaliczyć 
do tych okoliczności, od których uzależniona jest w aż­
ność ustnej rozpraw y, te zaś tylko ma § 164 na wzglę­
dzie".

Tę samą dążność widać z orzeczenia zam. w  Jur. W och.
144/1930. Zgodnie z niem pisze tamże Lemberg:

„Nie można § 164 z jego krępującemi więzami w  sto­
sunku do rzeczywistego przebiegu czynności, rozszerza- 
jąco interpretować, należy przeto przyjąć, że kwestja, 
jak długo strony były na rozprawie obecne, nie należy 
do ustaleń formalności przepisanych dla rozprawy".

Z  powyższego widać, że kwestja jest niejasna, a granice 
P°J?ć dość dowolnie stawiane. Bezsporne jest to tylko, że nie 
0 wszystkich wydarzeniach na rozprawie protokół daje dowód 
Wyłączny, granicę jednak stawia się raczej intuicyjnie, bez jasnej 
myśli przewodniej. Nie należy przytem przypuszczać, że tak

1 3 1 2  m g. użytków  ro lnych i 2 )  za służebności p ast­
w iskow e, zastrzeżone d la  w szystkich  osad ogólnie, 76 
mg. 150 pr. użytków  rolnych.

W szystk ie  te obszary w  gran icach, ściśle w  uchw ale 
określonych i jednocześn ie udział poszczególnej osady 
tabelow ej w  w artości w ynagrodzen ia , otrzym anego 
za serw itu ty leśne, indyw idualne , określono na 1/1 U9 
część ogólnej w artości w ydzie lonego  ekw iw alentu , 
p rzy jm u jąc  w artość 2 mg. użytków  rolnych za  równą 
w artości 1 mg. ziem i z lasem . W  te jże  uchw ale okre­
ślono ogólne w arunki podziału ekw iw alen tu  leśnego 
i pastw iskow ego  pom iędzy poszczególne o sady tabe- 
low e w  sposób n astęp u jący :

chwiejne stanowisko orzecznictwa jest podyktowane względami 
tylko uiylitarnemi, a więc jest obrazem tycn wypadków, w  któ­
rych wymogi rzeczywistości rozsadziły w ięzy nałożone przez 
formalistyczne, przestarzaie ale w yraźne przepisy prawa, ta k i  
pogiąd byiby b.ędny, ponieważ w  wielu cyiow anych orzecze­
niach, R.D. odmówiwszy protokółowi wyłączną moc w  pew­
nym  punkcie, traktując go już tylko jako dowód zw ykły i ko­
rzystając z zasady swobodnej oceny dowddów —• usiadł prze­
bieg zdarzenia zgodnie z treścią protokółu, ponieważ brak było 
wszelkich dowodów, obalających wiarygodność protokółu, jako 
zwykłego dokumentu urzędowego. Nie wzgiąd w.ęc na kon­
kretne wypadki, lecz rozważania teoretyczne dyktow ały orzecz­
nictwu jego stanowisko. Słusznie jednak zaznacza Mannheim „so 
wiinschenswert das Krgebnis, so schwierig ist die Begrundung". 
Zdaniem naszem wykładnia należyta jest następująca:

Na protokół naieży patrzeć w  rzeczywistości jako na do­
wód uchybień procesowych, innemi słowy art. 236 K. P. K. ma 
to na myśli, że zarzut wadliwego przeprowadzenia czynności 
procesowej musi być udowodniony protokółem (pomijając w y ­
padek świadomego fałszu), o ile ten został sporządzony i w  tej 
części wskazówki ma zawierać (por. O. S. N. z 16.5 1931 r. 
O. S. p. 335/31). Protokół ma dać odpowiedź na pytanie, 
czy, w  szczególności rozprawę —  przeprowadzono zgodnie z 
przepisami praw a: Nie co do treści zeznań świadków, ani co do 
w yników  og.ędzin sądowych, ani też co do zeznań stron —  lecz 
jeno co do zachowania formalności przepisanych —  ma dać pro­
tokół odpowiedź wyłączną, l e n  sam moment akcentuje (nie 
wyciągając jednak z tego należytych konsekwencji) Lówe-Ro- 
senberg uw. 2 do § 274:

„W yłączn a moc dowodowa protokółu istnieje tylko dla 
obecnego postępowania i tylko dla sędziego wyzszej in­
stancji, który ma zorjentować się co do legalności postę­
powania w  poprzedn.ej instancji. M a ono miejsce tylko  
w  stosunku do tych punktów, o których protokół ma dać 
wiadomości", 

a w  uw. 2 do § 273:
„Cel i znaczenie protokółu w yjaśnia przepis § 275: w  

w ypadku założenia jakiegoś środka odwoławczego stanowi 
protokół podstawę dla oceny, czy rozprawa miała prze­
bieg zgodny z prawem, czy też miało miejsce naruszenie 
jakiegoś przepisu procesowego".

W ym ow n e jest też brzmienie art. 837 ros. u. p. k.:
„Protokół rozpraw y głównej należy sporządzić w  ten 

sposób, żeby zeń było widać cały przebieg rozpraw y  
i żeby można było przekonać się, czy zachowano te prze­
pisy, których niezachowanie może być powodem do uchy­
lenia wyroku".

a odpowiednik naszego art. 236, art. 845 u. p. k. ros. brzmi:
„W ym agane przez ustawę form y i obrzędy postępo­

wania sądowego, o których zachowaniu niema wzmianki 
w protokóle, uważa się za niezachowane".

A rt. 236 K. P. K. stanowi więc, —  powtarzamy, —  tylko  
to, że prawidłowość określonej czynności procesowej, z której 
protokół ma być sporządzony, winna być stwierdzona tylko na
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a )  posiadacze osad N. N. 1 i 6 o trzym ują po 16 
mg. użytków  ro lnych,

b )  posiadacze osad N. N. 1 1, 61 , 67 i 92 o trzy­
m u ją  po 1 2 m g. użytków  ro lnych i po 2 m g. ziem i 
z lasem ,

c) posiadacze osad N. N. 3, 37 , 50 , 55, 57, 62, 
63, 64, 69 , 71, 85, 87 , 91 , 101, 102, 103, 104, 105, 
1 06, 1 07 , 1 08 i 1 09 o trzym ują po 8 m g. użytków  ro l­
nych i po 4 m g. ziem i z lasem ,

d )  posiadacze osad N. N. 4, 7, 14, 1 7, 47 , 53, 65, 
66, 70, 72, 75, 90 , 99 i 100 o trzym ują po 4 mg. 
użytków  ro lnych i po 6 m g. ziem i za lasem ,

podstawie protokółu, że więc protokół jest wyłącznym  dowo­
dem tylko zachowania przepisnych dla danej czynności form al­
ności —  a więc stanowi tylko to, że protokół daje jedynie 
miarodajną odpowiedź na pytanie, czy dana czynnosc proceso­
w a miaia przebieg praw idłowy. Protokół rozpraw y w  szcze­
gólności daje odpowiedź miarodajną na pytanie, czy rozpraw a  
została prawidłowo przeprowadzona. Odpowiedź na to pytanie 
jest potrzebne instancjom wyższom, zwłaszcza instancji kasacyj­
nej. Strony bowiem, żaląc słę zawsze na treść wyroku, mogą 
wysuw ać zarzuty biędu (uchybienia) w  samem wyrokowaniu  
bądź też błędu (uchybienia) w  postępowaniu poprzedzającem  
wydanie wyroku, zarzucając tu wadliwość przeprowadzenia 
pierwszej czynności, która mogła mieć w pływ  na treść wyroku; 
w szczególności strony mogą żalić słę na w adliw e przeprowa­
dzenie rozpraw y. W  tym zakresie (ale i tylko w  tym) stanowi 
protokół w  myśl art. 236 K. P. K. dowód wyłączny. Z  samej 
natury rzeczy, ponieważ strony żalą się zawsze na czynności 
sądu, a nie sąd na czynności stron, przeto protokół rozpraw y daje 
w  zasadzie tylko au torytatyw ną odpowiedź na pytanie, jakie 
czynności sądu i w  jaki sposób zostały dokonane na rozprawie. 
G dy jednak zachowanie się sądu w  wielu wypadkach —  zależy  
od zachowania słę stron, przeto w  tych wypadkach i w  tym  
zakresie zachowanie się i czynności procesowe stron mogą być 
udowodnione tylko protokółem. Ogólniej można powiedzieć, -nie- 
tylko uchybienie sądu, lecz i dowód, że ono zachodzi a więc 
zespói tych wszystkich okoliczności faktycznych, które powodu­
ją, że zarzut uchybienia jest uzasadniony —  musi być widoczny 
z protokółu (o ile oczywiście ten w  tej mierze wskazówki ma 
zaw ierać). Podajmy przykład: strona zarzuca sądowi a quo, że 
bezpodstawnie odmówił wnioskowi jej o wezwanie świadków; 
przy badaniu słuszności tego zarzutu, zarówno brak należytego 
uzasadnionego postanowienia w  tym względzie jak i fakt po­
stawienia przez stronę odnośnego wniosku musi być widoczny 
z protokółu.

Musimy jednak zawsze pamiętać, że protokół daje w yłącz­
ną wskazówkę w  kwestji zachowania się stron o tyle tylko, 
o ile to jest potrzebne do ustalenia czy pewna czynność sądu, 
której obraz w yłączny ma on przedstawiać, została zgodnie z 
prawem dokonana, prosty stąd wniosek, że tam, gdzie czyn' 
ność pewna sądu nie musi znaleźć odbicia w  protokóle, tam i za­
rzut jej wadliwości nie musi, —  często nawet nie może —  być 
udowodniony protokółem, a więc stwierdzenie, że uchybienie 
miało tu miejsce jest zupełnie niezależne od mocy wyłącznej 
protokółu, inaczej mówiąc, jeżeli uchybienie ma być widoczne 
z protokółu, to i dowód, że ono rzeczywiście miało miejsce, 
musi być tymże przeprowadzony, ale też i odwrotnie tam, gdzie 
czynność pewna nie musi być odtworzona protokółem, tam i do­
wód, że przytem jakieś uchybienie miało miejsce, nie musi być 
widoczny z protokółu.

Zawsze, jeszcze raz powtarzamy, musimy pamiętać, że pro­
tokół jako dowód w yłączny ma dać obraz nie jakichś oderwa­
nych czynności, lecz jedynie i wyłącznie miarodajną podstawę 
do stwierdzenia uchybień procesowych. T ylko  więc w  stosunku 
do prawnie doniosłych czynności sądu na rozprawie i w  stosun-

e ) posiadacze pozostałych 6 osad o trzym ują po 
8 mg. ziem i z lasem .

Ponadto  w szystk ie num ery od 1 do 109 w łącznie 
o trzym ują po 1 J/ 2  mg. użytków  ro lnych.

Do zaw arc ia  na pow yższych w arunkach  um ow y 
z w łaścicielem  dóbr upoważniono Ja n a  Dziducha, 
F ranciszka O bszańskiego i W aw rzyń ca R óżańskiego .

W  tym że dn iu 31 m arca 192 7 r. w ym ien ien i peł­
nomocni zaw arli um owę z pełnom ocnikiem  O rdy­
n ac ji na w arunkach  ustalonych w  pow yższej uchw ale.

U m ow a ta  została zatw ierdzona przez D elegata 
M inisterstw a R eform  R o lnych  w  dniu 28 m a ja  1927 
r. z tem, że udział poszczególnej o sady w  w artości

ku do tych czynności stron, które mają w pływ  na prawidłowość 
powyższych czynności, protokół rozpraw y jest dowodem w y ­
łącznym. W  stosunku do innych kwestji w  szczególności w  od­
niesieniu do tych czynności sądu, które nie mają w  protokóle 
swego odbicia, stanowi on zw ykry urzędowy dokument. Zarzut 
więc, staw iany uzasadnieniu wyroku, nie musi być w ykazany  
protokółem, ponieważ o prawidłowości jego (wyroku) świadczy 
nie protokół, lecz sam tekst uzasadnienia. Z  tego punktu w i­
dzenia za słuszne uznać należy w yżej cytowane stanowisko 
Reichsgerichtu (Jur. W o ch . 1603/1930) w  kwestji obowiązku są­
du m erytorycznego rozprawienia się w  uzasadnieniu wyroku  
z postawionemi przez strony wątpliwościami co do poczytalności 
oskarżonego (dowód, że strony takie wątpliwości zgłosiły, nie 
musi wyniKać z protokółu). Również kwestja, czy uchybienie 
miało miejsce za zgodą lub na wniosek strony, nie musi być 
tylko protokółem wyjaśniona, kwestja ta jest bowiem niezależna 
od pytania, czy samo uchybienie miaio miejsce (zgoda lub wnio­
sek strony nie w pływ ają na ocenę tej czynności sądu, lecz po­
zbawiają ją  tylko praw a skarżema się z powodu tego uchybie­
nia). Analogicznie, gdy strona twierdzi, że np. sąd oparł się na 
zeznaniu świadka, który zeznanie swe stosownie do art. 105
K. P. K. cofnął, w ytyka  takie uchybienie, które widoczne jest
nie z protokółu, lecz tylko z uzasadnienia wyroku i dlatego też 
dowód tego uchybienia może być i innemi środkami przeprowa­
dzony. Taka formalistyczna i restryktyw na wykładnia znajduje 
swe uzasadnienie w  charakterze omawianych przepisów.

Nawiązując do wypadku omawianego w  orzeczeniu quae- 
stionis trzeba gwoli ścisiości zaznaczyć, że w  systemie K. P. K. 
rozprawa główna nie kończy się z chwilą ogioszen.a wyroku. Po 
ogłoszeniu w yroku przewodniczący wskazuje stronom sposób 
i termin odwołania się (art. 374 K. P. K .). W  myśl zaś art. 375 
zapowiedzenie środka odwoławczego przez stronę obecną przy 
ogłoszeniu sentencji wciąga się do protokółu; przez protokół 
można w danym w ypadku rozumieć tylko protokół rozpraw y, 
w  przeciwnym bowiem razie art. 375 byłby zbędny ze względu 
na istnienie art. 230 K. P. K. Redakcja art. 375 K. P. K. nie 
należy do szczęśliwych; słowo „obecną ' jest zupełnie niezrozu­
miałe i zbyteczne —  wszak nieobecny nie może ustnie zapowia­
dać środka odwoławczego. Ciekawe jest jednak pochodzenie te­
go słowa: Z  m otywów Kom. Kodyf. (str. 814) jest widoczne, 
że art. 375 w zorow any jest wyłącznie na art. 284 ust. austrjac- 
kiej, gdzie rozróżnia się stronę obecną i nieobecną ze względu 
na rozmaity dla nich bieg terminów odwoławczych i stąd za­
pewne słowo to, już bez swego logicznego sensu, dostało się do 
ustaw y polskiej. Sens art. 375 K. P. K. może być tylko taki, że 
z chwilą ogłoszenia w yroku i pouczenia o środkach odwoław­
czych rozprawa główna jeszcze się nie kończy i należy dać stro­
nom możność uwidocznienia odrazu swego niezadowolenia z w y ­
roku. W  braku odpowiedniego przepisu w  ust. niem. uważa Ló- 
we-Rosenberg, iż składanie środka odwoławczego (ust. niem. nie 
zna zapowiedzenia) tuż po ogłoszeniu wyroku za niedopuszczalne, 
jako godzące rzekomo w  nodność i powagę sądu. A rt. 375 K. P. 
K. chce właśnie zapobiec tego rodzaju interpretacji. Rozprawa 
główna kończy się więc w  systemie K. P. K. dopiero wtedy, gdy
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W ynagrodzenia, w ydzie lonego  ze służebności leśne 
( in d yw id u a ln e ), w ynosi 1/109 część ogólnej w arto ­
ści, natom iast część uchw ały, do tycząca w arunków  
Podziału w ynagrodzen ia , o trzym anego za służebności 
pastw iskow e (g ro m ad zk ie ) uznana została za n ie­
w ażną, gdyż  uchwała w  tym  przedm iocie pow zięta 
Została przez ilość osób m niejszą, niż 2/3 w szystkich 
przedstaw icieli dziedzin  w ładnących .

O rzeczenie pow yższe zaskarżen iu  nie uległo.
W  dniu 1 3 lipca 1 927  r. odbyło się zebran ie p rzed ­

staw icieli osad tabelow ych  wsi Sól, na którem  w obec­
ności 74 upraw nionych postanow iono otrzym any 
ekw iw alen t podzielić rów nom iernie pom iędzy w szy-

strona miała możność bezpośredniego zapowiedzenia środka od­
woławczego (analog, w  stosunku do ustawy austr. Gleispach, 
Das oesterreichlsche Strafverfahren, 1924, str. 242).

P rzy łącznej interpretacji art. 375 i 236 K. P. K. możemy, 
w myśl tego, cośmy wyżej jako tezę postawili, stwierdzić, że 
zarzut, iż stronom nie udzielono możności natychmiastowego 
zapowiedzenia środka odwoławczego, a wżęc zarzut uchybienia, 
którego sąd dopuścił się na rozprawie (abstrahując od skutecz­
ności takiego zarzutu) mógłby być udowodniony tylko proto­
kółem'; jeżeli jednak strona skarży się nie na to uchybienie, lecz 
atakuje odmawiające przyjęcia jej środka odwoławczego (zapo­
wiedzenia lub wywodu, art. 471 K. P. K.) zarządzenie, to za­
skarżona czynność znajduje swój obraz nie w  protokóle lecz 
W zarządzeniu, a przeto i dowód, że mamy istotnie do czynie­
nia z uchybieniem może być prowadzony niezależnie od proto­
kółu, mimo, iż zdarzenie, warunkujące istnienie uchybienia, 
mogło lub powinno było znaleść odbicie w  protokóle; w yra ź­
niej mówiąc, brak w  protokóle rozpraw y wzmianki o zapowie- 
dzeniu przez stronę środka odwoławczego nie wyklucza dowo­
du, że strona w  rzeczywistości jednak zapowiedzenie zgłosiła, 
°  ile kwestja ta jest niezależna od zagadnienia badania prawidło­
wości samej rozpraw y. S. N. miał przeto prawo i obowiązek 
zbadania czy, mimo milczenia w tym względzie protokółu, za- 
Powiedzenie nie miało jednak istotnie miejsca i wszelkie dowody 
były w  tym celu dopuszczalne; w  naszym zaś przypadku sam 
luż fakt doręczenia prokuratorowi odpisu umotywowanego w yro ­
ku zdaje się bezsprzecznie świadczyć o tem, iż zapowiedzenie 
doszło do wiadomości sądu i że protokół zawiera lukę. Z  tego 
Punktu -widzenia wspomniane w  powyższem orzeczeniu postano­
wienie S. N. o pozostawieniu kasacji prokuratora bez rozpo­
znania nie jest należycie uzasadniane. Blisko powyższej tezy był 
S. N„ gdy w w yroku z 26.11 1930 r. (Gaz. Sąd. W arsz . Nr. 
9/31) wywodził. „Okoliczności, odnoszące się do prawidłowego 
Zaskarżenia w yroku nie należą do protokółu, zwłaszcza, że ani 
mkt zapowiedzenia, and doręczenia wyroku, ani złożenia w y ­
wodu nie jest przedmiotem protokółowania, o ile nie wchodzi w  
9rę art. 230 K. P. K .” (brak protokółu powołano tu jako argu­
ment uboczny).

Protokół jako w yłączny dowód zachowania form postępo­
wania (art. 236 K. P. K.) ma służyć nietylko instancjom od­
woławczym, lecz i stronom, naruszenie form postępowania zarzu­
cającym. G dv jednak czasokresy do założenia środków odwo­
ławczych są ściśle określone (art. art. 223 i 224 K. P. K .), 
° rak zupełnie w  ustawie oznaczenia czasokresu, przed upływem  
Którego protokół ma być sporządzony.

Nasuwałoby się przypuszczenie, że protokół należy spisać 
bezpośrednio podczas dokonywania czynności procesowej. W y -  
^óg taki ustawa konkludentnie też ustanawia, stanowiąc, że 
Wszystkie osoby biorące udział • w  danej czynności mają go 
Podpisać (art. 237 § 2 ); ponieważ nie można od tych osób żą- 
bać, by w  specjalnym terminie zgłosiły się do podpisania pro­
tokółu, przeto zachodzi konieczność bezzwłocznego w ygotow a-

Inaczej jednak przedstawia się sprawa, jeśli idzie o proto-

stk ie o sady tak, ab y  każd y  otrzym ał jedn ako w ą ilość 
tak  lasu, ja k  i roli, uprzednio pow zięte uchw ały un ie­
w ażn ić i w ybrać pełnom ocników w  osobach Stan isła­
w a Palucha, A ntoniego Pułapy i Józefa Dziury.

W  dniu 20 lutego 1928 r. odbyło się ponowne ze­
b ran ie  przedstaw icieli osad tabelow ych  wsi Sól, które 
p rzy obecności 63 upraw nionych uchwaliło zaakcep ­
tow ać uchwałę z dnia 13 lipca 192 7 r.

Obie pow yższe uchw ały zostały zaskarżone i O krę­
gow a K om isja Z iem ska w  Lublin ie orzeczeniem  
z dn ia  26 czerw ca 1 928  r. uznała je  za nieważne, jako  
zm ien ia jące  zasadniczo już ustalony podział ekw iw a­
lentu.

kóły otwarcia roków przysięgłych, posiedzenia niejawnego i roz­
praw y głównej, które podpisują tylko przewodniczący i proto­
kolant (art. 237 § 1 K. P. K .). W ygotow anie tak częstokroć 
obszernego i skomplikowanego elaboratu, jakim jest protokół 
rozpraw y głównej wymaga pewnego czasu do namysłu. Proto­
kół nie jest bowiem tylko stenogramem, dosłownie odtwarza­
jącym cały przebieg rozprawy, lecz przeciwnie, jest on rozumo­
wanych skrótem, uwydatniającym  tylko prawnie doniosłe zda­
rzenia i dlatego wymaga ścisłości przy wygotowaniu; wszelki 
pośpiech musi tu być wyłączony. Ponieważ z drugiej strony usta­
w a nigdzie nie żąda, by protokół rozpraw y głównej był w  jej 
toku w ygotow any, przeto, idąc po myśli rozumnego ustawodaw­
cy, nie należy się tego domniewywać. Z apatryw anie to zgodne 
jest z motywami Kom. Kodyf. (wyd. urzęd. str. 324):

„Aczkolwiek teoretycznie należałoby wymagać, ażeby 
protokóły były sporządzane i podpisywane w  toku roz­
praw y, jednakże praktycznie, w  sprawach bardziej za­
wiłych, jest to niewykonalne, protokolant podczas roz­
praw y robi notatki, a następnie na ich podstawie spo­
rządza protokół później: W ym aganie sporządzenia proto­
kółu koniecznie w  toku rozpraw y, odrazu na czysto, po­
wodow ałoby nieraz wielką zwłokę, niedającą się uspra­
wiedliwić. C ały sąd, strony, obrońcy i świadkowie musie­
liby nieraz godzinami czekać, aż protokolant wszystko 
napisze szczegółowo w  protokóle": 

analogicznie S. N. (Nr. Zb. Urzęd. 18/30): „U stawa nie w y ­
maga nigdzie, b y protokół rozpraw y w  swej ostatecznej po­
staci był w  toku rozpraw y sporządzony".

Nasuwa się pytanie: do jakiego momentu winien protokół 
rozpraw y głównej być sporządzony? Dla rozstrzygnięcia tej 
kwestji rozważyć należy, co następuje:

Założenie środka odwo!awczeqo możliwe jest tylko do 
upływu pewnego ściśle określonego czasokresu, mianowicie aż 
do upływu 7-go dnia od chwili doręczenia stronie (jej zastęp­
cy). która środek odwoławczy zapowiedziała, odpisu wyroku  
(art. 224 K. P. K .). Źródłami, które mają dostarczyć stronom 
materjału do badania prawidłowości, postępowania instancji 
a quo i ewentualnego wytknięcia uchybień, są: orzeczenie (oczy­
wiście łącznie z jego uzasadnieniem) i protokół, jako wyłączny 
dowód zachowania form postępowania. Termin s'edmiodniowy 
z art. 224 K. P. K. przyznany jest stronom dla namysłu i rozwa­
żenia, czy w  postępowaniu sądu a quo n ra ly  miejsce takie uchy­
bienia, któreby uzasadniały środek odwoławczy; badanie to 
możliwe jest jednak, jak już wyżej wskazano, tylko w  razie 
istnienia w  aktach spraw y protokółu.

W y n ik a  z tego, że protokół rozpraw y winien być sporzą­
dzony (dołączony do akt) najpóźniej do chwili doręczenia 
stronie odpisu w yroku; w  przeciwnym bowiem razie mógłby 
sąd (przez niedolączenie protokółu do akt) faktycznie skracać 
zastrzeżony przez ustawę dla namysłu stron czasokres 7-dnio- 
w y, bądź też wogóle uniemożliwić badanie postępowania. 
Z  uwagi jednak na to, że ustawa nigdzie nie nakazuje, by do 
tego czasu protokół był sporządzony, uznać należy, że i spo­
rządzony już po doręczeniu stronom odpisu w yroku protokół
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T rybunał rozpoznaw ał skargę S tan isław a P. i in. 
na pow yższe orzeczenie i w yrok iem  z d n ia  2 stycznia 
1930 r. L. R e j. 3143/28 postanow ił orzeczenie O krę­
gow ej K om isji Z iem skiej, o ile  do tyczy ono części 
uchw ały z dn ia  13 lipca 1927 r., u sta la jące j zasad y  
podziału ekw iw alen tu  za  serw itut pastw iskow y, uchy­
lić, pon iew aż O kręgow a K om isja Z iem ska w  tym  
w zględzie  p rzy ję ła  sprzecznie z aktam i, że w arunki 
podziału ekw iw alen tu  i za  serw itut grom adzk i zostały 
praw om ocnie ustalone uchw ałą z dn ia  31 m arca 
1927 r., gd y  tym czasem  ta część uchw ały z dn ia  31 
m arca 1927 r. została przez D e legata  M inisterstw a 
R eform  R olnych  uznana w  swoim  czasie za nieważną,

nie jest z tego powodu dotknięty nieważnością. W  razie nie­
istnienia protokółu w  chwili doręczenia im odpisu w yroku mogą 
wszakże strony bądź 1 ) oprzeć swą kasację na zarzucie niespo- 
rządzenia protokółu rozpraw y (bezwzględna przyczyna kasacyj­
na, art. 497 g) K. P. K .); bądź też 2) gdyby wstrzym ały się 
z założeniem środka odwoławczego w  oczekiwaniu protokółu, 
lub gdyby już po założeniu kasacji, opartej na zarzucie braku 
protokółu, protokół sporządzono, mogą one żądać przywrócenia 
terminu do założenia środka odwoławczego, jako uchybionego 
z w iny sądu. (por. w yrok  Sen. ros. 1218/72)

Istnieje jednak moment, po upływie którego sporządzenie 
protokółu jest już niedopuszczalne. Sąd mianowicie dopóty tylko  
może się pewną sprawą zajmować, dopóki jest ona u niego 
zawisłą. Ukończenie postępowania w  danej instancji i przesłanie 
akt sądowi wyższemu oznacza, że sąd wypowiedział już w  danej 
sprawie swoje ostatnie słowo, a przeto żadnej dalszej czynności 
procesowej podjąć już nie jest w  mocy. Z  wymogu zawisłości 
wynika przeto, że protokół może być sporządzony tylko do 
chwili przesłania akt wyższej instancji.

Ustanie zawisłości nie zbiega się z momentem prawomoc­
ności w yroku; ta ostatnia bowiem wyklucza tylko dalsze czyn­
ności procesowe, będące aktami woli, nie zaś o charakterze 
sprawozdawczym ; mimo prawomocnego ukończenia pozostaje 
sprawa w  danym sądzie tak długo zawisłą, aż nie przejdzie 
w następne stadjum. Spraw a przestaje być w  danym sądzie za­
wisłą z chwilą przesłania akt sądowi (w  razie skutecznego za­
skarżenia) wyższemu, lub (po ukończeniu w  wyższej instancji 
postępowania) niższemu, skierowania w yroku do wykonania 
i t. d. A ż do tego momentu może protokół być sporządzony. 
Takie ujęcie zawisłości jest praktycznie ważne; gdyby zawisłość 
(a przeto i możność dokonywania jakichkolwiek czynności pro­
cesowych) miała ustać z chwilą już prawomocnego zakończenia 
postępowania, musiałby protokół być w ygotow any najpóźniej 
do upływu 3-go dnia od daty wydania wyroku; gdyby bowiem  
do upływu tego terminu żadna ze stron środka odwoławczego 
nie zapowiedziała, protokół, wobec uprawomocnienia się w y ­
roku, nie mógłby już być sporządzony; ponadto w  Sądzie Naj­
wyższym  musiałby protokół być sporządzony w  toku rozpra­
w y  —  w yrok  bowiem S. N., oddalający kasację, uprawamacnia 
się już z chwilą ogłoszenia go (ponadto niedopuszczalne byłoby 
też uzasadnienie takiego w yroku). Gwoli usunięcia możliwych 
wątpliwości należy wskazać, że z kwestją zawisłości nic nie 
mają wspólnego te wypadki, w  których instancja wyższa prze­
syła akta niższej celem wypowiedzenia się w  jakiejś kwestji. 
S. N. n. p. może przesłać akta sądowi apelacyjnemu, w zyw ając  
go do wypowiedzenia się, kiedy kasacja została założona. Tu 
sprawa nie staje się znów zawisłą w  sądzie apelacyjnym, czego 
najlepszym dowodem jest to, że prezes S. A . nie może już od­
mówić przyjęcia kasacji jako złożonej po terminie, byłaby to 
decyzja bezwzględnie nieważna, ponieważ może ją w ydać tylko  
S. N. a wypowiedzenie się lub „ustalenie" Sądu Apelacyjnego 
stanowią tylko materjał dowodowy, (inform acyjny) dla S. N.

Z  kwestją sporządzenia protokółu łączy się i dalsza kwe- 
stja —• sprostowania protokółu. Możność sprostowania protokółu

pozatem  zaś T rybunał skargę, jako  n ieuzasadnioną, 
oddalił.

T ym czasem  przed zapadn ięciem  ty lko  co p rzyto ­
czonego w yroku  T rybunału  zw ołane zostało przez 
pełnom ocników wsi, w yb ran ych  uchw ałą z dn ia 3 1 
m arca 1927 r., zeb ran ie  tych posiadaczy osad tabelo- 
w ych wsi Sól cz. I i Ił, k tó rzy w  m yśl pow yższej 
uchw ały z dn ia  31 m arca 1927 r. m ieli o trzym ać w y ­
nagrodzen ie za  serw itut leśny ( in d yw id u a ln y ) w  ca­
łości lub w  części w  użytkach  ro lnych.

Na zebran iu tem , które odbyło się 24 lipca 1928 r. 
pod przew odnictw em  w ó jta  gm iny Só l w  obecności 
26  osób na ogólną liczbę 42 tego rodza ju  gospodarzy,

na wniosek stron jest przez ustawę (tylko w  stosunku do proto­
kółu rozpraw y) wyraźnie przewidziana (art. 239 K. P. K.). 
Jako ostateczny termin postawienia wniosku o sprostowanie 
uznaje ustawa chwilę przesłania akt sądowi wyższemu. Kwestją 
dopuszczalności sprostowania protokółu z urzędu nasuwała po­
ważne wątpliwości doktrynie i judykaturze. Rozwiązanie tego 
zagadnienia może być rozmaite.

Pogląd pierwszy zaznacza, że sprostowanie z urzędu, jako 
nieprzewidziane w yraźnie przez ustawę jest wogóle niedopusz­
czalne; pogląd ten w  praktyce prowadziłby do w yników urąga­
jących słuszności. Niedoskonałość pamięci ludzkiej, możliwość 
błędów i przeoczeń, wym agają zagwarantowania osobom, które 
się ich dopuściły i które za treść protokółu odpowiadają, moż­
ności sprostowania sw ych oświadczeń, o ile niema przeciwko te­
mu w yjątkow o ważnych przeszkód. G dy błąd zostanie ujawnio­
ny, niedokładność stwierdzona, należy dać możność jaknajrych- 
lejszego usunięcia ich z dokumentów, zwłaszcza obdarzonych 
■nieograniczonem niemal zaufaniem. Przeprowadzenie tego po­
glądu nasuwałoby zresztą i trudności techniczne, przypuśćmy 
np., że protokół zaznacza, iż strona wnosiła o wezwanie świad­
ka na stwierdzenie określonej okoliczności, strona wnosi teraz 
o sprostowanie protokółu w  tym sensie, że powołała tego świad­
ka na inną okoliczność, sąd natomiast, rozpatrując to żądanie, 
dochodzi do przekonania, że dana strona wogóle wniosku ta­
kiego nie stawiała i tylko wniosek współoskarżonego zapro­
tokółowano jakr wniosek strony. Jeśli nie zewolić teraz sądowi 
na ujawnienie tego w  protokóle, to każde inne rozwiązanie 
będzie niezadawalające, a zezwolić, znaczy jednocześnie dopu­
ścić sprostowanie z urzędu (sprostowanie nastąpi tu bowiem nie 
na wniosek, a tylko z okazji wnioski strony); możność sprosto­
wania z urzędu uznał już dawno S. N. (O. S. P. t. 1 poz. 344).

Drugi pogląd zaznacza, że sprostowanie może mieć miejsce, 
dopóki któraś ze stron nie założyła środka odwoławczego; zbli­
żonym do tego jest pogląd, że w  tym wypadku tylko takie spro 
stowanie jset niedopuszczalne, które podważa postawiony już 
zarzut procesowy. Uzasadnienie byw a tu rozmaite. Jedni miano­
wicie (por. Entscheid. d. R. G. in Strafsachen, t. 2 str. 76) 
twierdzą, że przez protokół w  rozumieniu art. 236 K. P. K. ro­
zumieć należy tylko protokół pierwotny; argument ten jest nie­
przekonywujący, gdyż skorygowany protokół jest również proto­
kółem, który, w  myśl art. 236 K. P. K., stanowi w yłączny do­
wód zacho"wania form postępowania. Poprawki protokółu usu­
nęły tylko częściowo pierwotną jego treść i dopiero razem 
z resztą stanowi protokół jedną całość.

Zdaniem innych, zakaz sprostowania protokółu na nieko­
rzyść strony, która zarzut procesowy —  w adliw ą choćby —  tre­
ścią protokółu poparty, postawiła, tłómaczy się tem, że przez 
założenie skargi nabyw a skarżący praw o procesowe do rozstrzy­
gnięcia jej na podstawie niezmienionego stanu faktycznego. Naj­
obszerniejsze uzasadnienie tego poglądu znajduje się w  orzecze­
niu połączonych senatów Reichsgerichtu (t. 41 str. 1 seq.). Pro­
kurator podnosił tam, co następuje:

„.... Najpóźniej z momentem, w  którym  środek praw ­
n y  zostaje założony, a który (scil. środek praw ny) opiera
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jednogłośn ie określono (n ie  naruszając  uchw alonej 
w  dniu 31 m arca 1927 r. z a sad y  podziału użytków  
rdlnych za serw itut leśny, oraz pozostaw ia jąc sprawę 
podziału lasu, o trzym anego za serw itut leśny i użyt­
ków rolnych, o trzym anych  za serw itut pastw iskow y 
d ecyz ji osobnego zeb ran ia ) udział każde j osady 
w łąkach i w  gruntach ornych, ko lejność o trzym yw a­
nych działek  ziem i ornej, ja k  również k ierunek g ra ­
nic poszczególnych działek łąkow ych  i ornych oraz 
sposób p rzeprow adzen ia dróg do jazdow ych .

Na skutek sprzeciwu F ranciszka B., A ntoniego P., 
Jó zefa  D. i innych O kręgow a K om isja Z iem ska w  Lu­
b lin ie  rozpoznaw ała spraw ę w  dniu 26  październ ika

się na określonym zarzucie procesowym, albo z chwilą, 
w  której zamiar taki zostaje jasno sądowi wskazany, po­
w stają —  przez założenie środka prawnego z jednej stro­
ny i przez przyjęcie go z drugiej strony —  między skar­
żącym, a sądem prawne stosunki i powstaje praw o pro­
cesowe strony do utrzymania protokółu rozpraw y w  tej 
formie, w  jakiej znajduje się on w  tymże momencie... 
Przemawiają za tem i względy słuszności... skarżący musi 
mieć zaufanie, że urzędnicy publiczni protokół sporządza­
jący, przedstawili przebieg rozpraw y dokładnie i ściśle 
w  protokóle... Przemawia za tem i moment psychologicz­
ny. Każde sprostowanie protokółu, spowodowane dopiero 
przez uczestnika procesu, kryje w  sobie niebezpieczeń­
stwo, że nie jest ono zgodne z rzeczywistym  stanem rze­
czy... Ponieważ sporządzający protokół ma do czynienia 
z wieloma podobnymi wypadkami, to pamięć jego może 
być li tylko niedokładna i mimowoli nasuwa się przekona­
nie, że ponieważ w  wielu innych podobnych wypadkach 
uchybienie nie miało miejsca, nie zdarzyło się ono i w  tym 
wypadku";

Senat ze swej strony wywodził:
„Ponieważ protokół rozpraw y nie jest środkiem do­

wodowym  takim, jak każdy inny, to przez to, co on za­
wiera, gdy dostarcza pełny i nie do obalenia dowód, zo­
staje w  pewnym  stopniu stw orzony pewien stan rzeczy, 
który z mocy praw a jako rzeczywistość ma być trakto­
w any, bez względu na to, jak przedstawia rzeczywisty 
stan rzeczy i czy przez inne środki dowodowe mogłoby 
co innego być wykazane, czy też nie. § 274 mówiąc, że 
tylko protokółem dowieść można zachowania przepisa­
nych dla rozpraw y formalności, w ypowiada nie to tylko, 
że zaprotokółowany stan rzeczy ma służyć dla sądu re­
wizyjnego jako podstawa do skontrolowania postępowania 
na rozprawie, ale i to, że protokół ma służyć i innym 
uczestnikom procesu i że ci uprawnieni są już przy za­
skarżeniu wyroku protokół obrać za wskazówkę i na nie­
go się powołać celem wykazania zarzutu uchybienia pro­
cesowego... Nie można tu mówić o prawie do zrealizowa­
nia nieprawdy, może tu tylko chodzić o możliwość nadu­
życia procesowego uprawnienia do celu w  rzeczywistości 
prawu przeciwnego.... Ustawa, która daje skarżącemu w y ­
łączną i nieodwołalną podstawę do wykazania jego zarzu­
tów, nie możeż z chwilą, gdy z tego skorzystał, z po­
wrotem mu je odebrać. Z  chwilą podniesienia zarzutu pro­
cesowego w  związku z potwierdzającym go stanem rze­
czy widocznym z protokółu, w ytw orzona zostaje sytuacja 
prawna, która w  rozwoju swym  ma skończyć s'ę uchyle­
niem wyroku. Trzebaby było wyraźnego oparcia ustawo­
wego, gdyby ta sytuacja prawna mogła być przez spro­
stowanie protokółu na niekorzyść skarżącego zmieniona. 
Takiego oparcia brak... stąd w ynika zasada prawna... że 
sąd rew izyny nie jest uprawniony do uwzględniania ta­
kich sprostowań protokółu, które usuwają podstawę pod­
niesionym już, a przez protokół uzasadnionym zarzutom".

1928 r. i m a jąc  na w zględzie, że w  m yśl art. 44 roz­
porządzen ia P rezyden ta R zeczypospolitej z dn ia 1 lu ­
tego 1927 r. poz. 74 Dz. Ust. podział w ynagrodzen ia 
zaserw itutow ego pom iędzy poszczególne o sady tabe- 
low e może być dokonany ty lko  na m ocy uchw ały po­
w zięte j w iększością głosów w szystkich za in teresow a­
nych, oraz w ychodząc z założenia, że jakko lw iek  
w  dan ym  w yp ad ku  p rzy podzia le  w ynagrodzen ia za ­
serw itutow ego, zgodnie z w arunkam i um owy, n ie­
które o sady m a ją  otrzym ać ty lko  las, inne zaś bądź 
w yłączn ie użytk i rolne, b ądź las i użytki rolne, to 
jed n ak  do czasu dokonan ia podziału tego ekw iw a­
lentu zain teresow anym i są w szyscy serw itutanci, gdyż

Poglądu tego trzyma się R. G. i po dziś dzień, a i w  dok­
trynie ma on za sobą poważnych zwolenników, (op. Loewe —  
Rosenberg —■ Rosenfeld).

Innego zdania w  tej materji był Reichsmilitargericht, gorą­
co w  tej mierze poparty przez Belinga („Rechtsprechung des 
Reichsmilitargerichts” w  „Zeitschrift fur die gesamte Strafrechts- 
wissenschaft" t. 38 str. 632 seq.). Zdaniem Belinga patrzy R.
G. na całe to zagadnienie nie z fałszywego punktu widzenia; 
należy bowiem (inaczej niż R. G.) wyjść z założenia, że spro­
stowanie protokółu odpowiada właśnie rzeczywistemu stanowi 
rzeczy, a w tedy okazuje się, że rozprawa odbyła się prawidło­
wo; protokół wskazyw ał wprawdzie przedtem na jakieś uchy­
bienie, ale twierdzenie to sprostowano —  mimo to chce R. G. 
w yrok uchylić.

Nie chodzi tu tylko (jak mniema R. G.) o nadużycie pro­
cesowego praw a; przeciwnie, strona otrzymuje tu zupełnie nie­
uzasadnioną przyczynę uchylenia wyroku. Nie można też twier­
dzić, iż przez postawienie zarzutu procesowego opartego na pro­
tokóle rozpraw y otrzymuje strona jakieś specjalne procesowe 
prawo. W szystk ie  bowiem „orawa" stron w  stosunku do dowo­
dów stanowią jedynie środek do celu; usamodzielnić to prawo  
znaczy rozbić jedność procesu. „Prawa" te dają stronom moż­
ność urzeczywistnienia skądinąd uzasadnionych praw  proceso­
wych. Charakter ten mają i domniemania —  mają one jedynie 
ułatwić stronom przeprowadzenie dowodu, nie zaś stwarzać pod­
staw y samodzielnego, pozatem w  istocie nieuzasadnionego pra­
wa. Protokół zjawia się w tedy dopiero, gdy chodzi o stw ier­
dzenie uchybienia procesowego; wszak, zarzuty nie są stawiane 
w  tej formie, że np. protokół podaje, iż świadka nie zaprzysię- 
żono, a tylko, że świadka istotnie nie zaprzysiężone. Prokurator 
(p. w yżej) powołuje się na poczucie słuszności, na zasadę za­
ufania procesowego, na etykę socjalną; w  rzeczywistości jednak 
chodzi o to, że umożliwia się stronom ciągnąć zyski z błędu, 
chociaż ten został już uroczyście przez sporządzających protokół 
stwierdzony. W reszcie, jeśli idzie o mniemane praw o strony do 
utrzymania protokółu w niezmienionym stanie, to przecież prawo  
to powstaje nie dopiero z chwilą postawienia zarzutu proceso­
wego —• wszak postawienie zarzutu oznacza wykonanie jakiegoś 
już przedtem istniejącego prawa; w tedy należałoby konsekwent­
nie uznać niedopuszczalność sprostowania protokółu wogóle. 
Również i argument o wyłącznej mocy dowodowej protokółu nie 
da się utrzymać; zapewne, protokół stanowi taki dowód w  sto­
sunku do formamości procesowych, ale czyż sprostowanie nie 
jest też integralną częścią składową protokółu? W szak  nigdzie 
prawo nie wskazuje, by wyłączną moc dowodową miał mieć 
tylko pierwotny protokół; odwrotnie, wszystko wskazuje na to, 
że ma ona na myśli istniejący w  chwili rozpatryw ania zarzutu 
protokók Sprostowanie nie jest osobnym dokumentem obok pro­
tokółu, ono jest jego częścią; inaczej bowiem niedopuszczalne 
byłoby i sprostowanie na korzyść skarżącego. Niedopuszczalny 
jest jedynie przeciwdowód przeciwko osnowie protokółu, ale 
należy najpierw ustalić treść protokółu. Treścią tą nie jest oczy­
wiście pierwotny, skorygowany już, protokół. R, G. podnosi
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tym czasem  ekw iw alen t ten został w yd z ie lo n y  na 
w spó lną d la  w szystk ich  własność, —  orzeczeniem  
z te jże  d a ty  N. 1 19/28 uchwałę z dn ia  24 lipca 1928 
r. unieważniła.

O rzeczenie O kręgow ej K om isji Z iem skiej z dn ia 
26  październ ika 1928 r. zostało zaskarżone do T ry ­
bunału przez Ja n a  D., F ranciszka O. i W aw rzyńca R .

W ładza pozw ana złożyła w  term in ie odpowiedź 
na skargę.

N. T. A . rozw ażył, co następ u je :
S karżący  zarzuca ją , że w ładza pozw ana niesłusznie 

uniew ażniła uchwałę z dn ia  24 lipca 1928 r., w ycho­
dząc z b łędnego założenia, że za zain teresow anych

wreszcie, że strona ma ograniczony termin do założenia środka 
odwoławczego, nie można więc sądowi pozwolić na nieograni­
czoną dyspozycję protokółem; skąd wszakże taka współzależność? 
p yta  Beling —  czyż dlatego, że strona utraciła już jakieś prawo, 
sąd ma być zwolniony z obowiązku sprostowania nieprawdy? 
Prokurator powołał się wreszcie na momenty psychologiczne; 
lecz trzeba sobie uzmysłowić, że pierwotny tekst protokółu jest 
częstokroć owocem pośpiechu, niemniej wolnym  od błędów. Do­
póki nie przypuścimy nadużycia i złamania obowiązku ze strony 
sporządzających protokół, dopóty sprostowanie musi budzić 
większe zaufanie niż pierwotny tekst.

Ż e jednak możliwość nadużycia przez sąd swych uprawnień 
istnieje, musiał w  końcu przyznać i Beling. „M aterjalnie dałoby 
się na korzyść zapatryw ania R. G." —  pisze Beling w  Jur. 
W o ch. t. 54 str. 2790 —■ „conajwyżej wskazać na niebezpieczeń­
stwo, że niższe sądy kłamliwie sprostują protokół. Takie w y ­
padki nie mogą jednak uchodzić za regułę, a jeśli takie podej­
rzenie zachodzi, to sąd może sprostowanie jako niewiarygod­
ne (?) odrzucić".

Pogląd broniony przez Belinga podzielają Stenglcin („Das 
Protokoll der Hauptverhandlung” w  „Gerichtssaal" t. 45 str. 
92), John (Stralprozessordnung t. 3 str. 492 n.), Kries (Lehrbuch 
des deutschen Strarproze-srechts str. 543), Dohna (Das Straf- 
prozessrecht str. 183), Ditzen (Dreierlei Beweis str. 60), Alsberg 
(Jur. W och. 2824/1931) i Mannheim (J. W och . 1925 str. 2818) 
oraz Oetker (Jur. W och . 1927 str. 918).

Z a  daleko doprowadziłoby nas zaanalizowanie poszczegól­
nych argumentów R. G. (i zgodnej z nim przeważającej części 
doktryny) i jego przeciwników. Nie wdając się w  głębsze za­
analizowanie pojęcia owego stosunku prawnego, który powstaje 
przez założenie środka odwoławczego, musimy zaznaczyć, że 
zmiana protokółu może mieć miejsce i po założeniu środka od­
woławczego i to nawet na niekorzyść skarżącego. W yn ik a  to 
z bardzo prostego rozumowania; Przypuśćmy, że odpisy wyroku  
doręczono oskarżycielowi dnia 1-go, a oskarżonemu dopiero dnia 
10-go tego samego miesiąca; oskarżyciel założył kasację, opie­
rając ją na objektywnie nieprawdziwej treści protokółu; równo­
cześnie wszakże wnosi oskarżony dnia 1 1 -go ( t  j. tuż potem, 
gdy zaczął mu biec termin do zaskarżenia wyroku) o sprosto­
w anie protokółu na swoją korzyść, przyczem jednak poprawki 
te podważają zarzuty kasacji oskarżyciela; czyż można przypu­
ścić, że teraz jest już takie sprostowanie niedopuszczalne i to li 
tylko dlatego, że oskarżyciel już kasację założył? czyż można 
oskarżonemu odebrać przyznane mu przez ustaw-ę prawo żąda­
nia sprostowania protokółu aż do przesłania akt do wyższej 
instancji (art. 39 K. P. K.) dlatego tylko, że przeciwnik swoje 
prawo już wykonał i chociaż ze strony oskarżonego nie było 
nawet opieszałości? Należałoby w tedy uznać, że strona może do­
wolnie (przez założenie środka odwoławczego z odpowiedniemi 
zarzutami) skracać przyznany przeciwnikowi termin —  pog'ąd 
niemożliwy. A  niepodobna czynić różnicy między sprostowaniem  
na wniosek i z urzędu.

Zresztą, wszak R. G., a w  ślad za nim i nasz S. N. (O. S.

n a leży  w  d an ym  w yp ad ku  uw ażać w szystkich  109 
posiadaczy osad tabelow ych  wsi Sól tym czasem  posia­
daczy  67 osad, któ rym  w  m yśl praw om ocnej w  tej 
części uchw ały z 31 m arca 1927 r. w yznaczono w y ­
nagrodzen ie w yłączn ie w  gruntach leśnych, nie m oż­
na, zdan iem  skarżących , trak tow ać jak o  zain tereso ­
w anych  w  p odzia le  użytków  rolnych, które w edług 
te jże  uchw ały zostały w ydzie lone na rzecz jed yn ie  po­
zostałych 42 osad i które są p rzedm iotem  nowej 
uchw ały z dn ia  24 lipca 1928 r.

Z arzut ten T rybunał uznał z a  trafny.
Słusznie w praw dzie w ładza pozw ana, cy tu jąc  

brzm ien ie art. 44  rozporządzen ia P rezyden ta R ze-

P. t. 4 poz. 36) uznał, że jeśli protokółu w  chwili złożenia środ­
ka odwoławczego wogóle jeszcze nie sporządzono, lub gdy brak 
na nim podpisu, to mimo, iż strona, opierając się na tem, podnosi 
zarzut kasacyjny, może jednak protokół być sporządzony lub 
podpisany i później. Sytuacja staje się wyrazistsza w  systemie 
K. P. K.; gdy w  systemie niemieckim wszelkie zarzuty tyczące 
się protokółu (t. zw. Protokollriigen) są bezskuteczne, to w  myśl 
naszej ustaw y niesporządzenie protokółu stanowi bezwzględną 
przyczynę kasacyjną (art. 497 g) K. P. K .). G dyby przyjąć, iż 
instancja kasacyjna musi rozpatrzeć skargę według stanu faKtycz- 
nego z chwili założenia skargi, mogłaby strona zawsze bez o- 
średnio po ogłoszeniu w yroku, gdy protokół z reguły nie jest 
jeszcze sporządzony, złożyć kasację, powołując s ę j dynie na 
to, że protokółu nie sporządzono (ustawa bowiem nigdzie nie 
nakazuje zwlekania z tym zarzutem) ■— a w tedy każdy w yrok  
musiałby ulec uchyleniu.

R ygorystyczniej niż R. G. w yw odzi Gerland (o. c. str. 
396), że zmiana protokółu nie może czy to na korzyść e ry  to 
na niekorzyść skarżącego mieć miejsca wogóle z chwilą za l;że- 
nia środka odwoławczego. O czywiście i to staonwisko jest 
błędne.

G dy więc moment założenia środka odwoławczego uznany 
za niedecydujący, to nasuwa się pytanie, do jakiej chwili może 
jednak protokół być sprostowany. Stenglein (1. c.) twierdzi, że 
sprostowanie możliwe jest dopóty, dopóki może ono mieć w pływ  
na orzeczenie wyższej instancji; krytykuje on jednak tylko spo­
radycznie zajęte przez R. G. stanowisko, że sąd niższej instancji 
może po przesianiu akt do instancji wyższej wygotować osobny 
akt sprostowania; zdaniem jego trzeba, by wyższa instancja 
uprzednio niższej akta zwróciła. Dalej jeszcze idzie orzecznictwo 
i część doktryny nowszej. ,,Das Recht auf Protokollb"rirhli- 
gung" —- czytam y w  orzecz. Kammergerichtu (Jur. W cch . 
951/1930) —  „steht dem Angekl. regelmassig auch nach der 
Beendigung des Strafverfahrens durch rechtskraftiges U rte l zu“; 
analog. Lówenstein w  gloss^e tamże zamieszczonej: ,,Da das Pro- 
toko.ll niemals in Rechtskraft erwachst, tatsachliche Fehler des- 
selben aber duch noch nach Rechtskraft des Urteils erkannt und 
richtig gestellt werden kónnen, so ist die Tatsache der Rechts­
kraft des Urteils ungeeignet, die Zulassigkeit des Antrages auf 
Protokollberichtigung auszuschliessen".

Przeciwko temu zapatrywaniu przemawia to, że proces 
składa się z kilku oddzielnych stadjów, sąd ma do czynienia 
z procesem tylko przez określony przebieg czasu i w  tym ty'ko  
okresie jest on jego kierownikiem; przejście procesu w  następne 
stadjum odbiera sądowi wszelką dyspozycję tym procesem. 
Z  chwilą przesłania akt do następnej instancji przeryw a się 
wszelki kontakt między sądem a quo a sprawą. Sprostowanie 
protokółu nie może się odbyć tylko „z pamięci”, bez akt, a sąd 
wyższej instancji sam postępowanie prowadzi i nie może —  
choćby czasowo —• spraw y odstąpić. Sprostowanie pro okółu 
jest czynnością procesową dokonaną w  określonej instancji i do 
niego stosują się wszystkie przepisy o czynnościach proceso­
wych. T o samo zdaje się ma na myśli Dohna (o. c. str. 183) 
pisząc „Solange die beiden Urkundspersonen gemeinsam die
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czypospolitej z dn ia 1 lutego 1927 r. poz. 74 Dz. 
Ust., zaznacza, iż podział w ynagrodzen ia  zaserw ituto- 
w ego pom iędzy poszczególne osady w  m yśl tego 
przepisu może b yć dokonany ty lko  na m ocy uchwały, 
pow ziętej w iększością głosów „w szystk ich  zain tereso­
w anych", a le  p o jęc ia  „w szyscy zain teresow an i" nie 
należy  w  danym  w yp ad ku  iden tyfikow ać z pojęciem  
„w szyscy serw itutanci", ja k  to czyni w ładza pozw ana; 
jeże li bow iem  zasadn icza uchw ała co do podziału 
z dn ia  3 1 m arca r. 1927, w  m yśl któ re j części serw i- 
tutantów  w  liczb ie 42 w ydzie lono  w ynagrodzen ie 
b ądź w yłączn ie, b ąd ź  częściowo w  użytkach  rolnych, 
a  pozostałym  67 w yłączn ie w  lesie, uprawom ocniła

Verantw ortung zu ubernehmen in der Lage sind, ist eine nach- 
tragliche Beriehtigung des Protokolls... zuliissig und gegebenen- 
falls geboten"; -wyraźnie zaś w ypow iada to sąd apel. w  Dussel­
dorfie (Jur. W och . 2389/1931): „Ein Gerieht, das wahrend der 
Dauer des bei ihm anhangigen Verfahrens eine Prozesshandlung 
versaumt hat, kann die hierin liegende Rechtsverletzung nicht 
dadurch ungeschehen machem, dass es im erneucten Rechtzuge die 
versaumte Handlung nachholt". Analog. Siegert (Die Prozess- 
handlungen, ihr W iderru f und ihre Nachholung, str. 169) „Die 
prozessuale Uberhclung verbietet vo r altem, dass ein Organ sich 
noch mit dem V erfahren befasst, wenn dies bereits a>n ein ar.de- 
res Organ iibergegangen ist". Pogląd taki wypowiedział już daw­
no nasz S. N.: „protokółu nie wolno już uzupełnić z chwilą, gdy 
sprawę przedłożono wyższej instancji” (O. S. P. t. 1 poz. 2L8); 
widoczny jest on też z m otyw ów Kom. Kodyf. str. 325 „Z  chwilą 
odesłania akt do innego sądu (przeważnie do wyższej instancji) 
rola sądu, przed którym odbyła się rozpraw a jest już skończona, 
a zatem nie czas już na sprostowanie protokółu". Pozatem je­
dynie aż do przesłania akt do wyższej instancji mogą strony 
żądać sprostowania protokółu, gdyby zaś sąd mógł protokół 
sprostować i później, wymknęłoby się to wszelkiej kontroli stron, 
któreby już wniosku o sprostowanie „sprostowania" złożyć nie 
mogły. Dlatego też zdaniem naszem tylko do chwili przesłania 
akt wyższej instancji można protokół sprostować, a, powtarza­
my, wiąże się to nie z pojęciem prawomocności, lecz zawisłości.

Ż e istnieje przytem  niebezpieczeństwo nadużycia przez sąd 
jego uprawnień, jest jasne. Broniąc się przed tem niebezpieczeń­
stwem chwytano się rozmaitych środków; gdy nie dało się obro­
nić stanowiska R. G . wystąpił Alsberg z następującem twier­
dzeniem:

„Jest wnioskiem niczem nieuzasadnionym, że sprosto­
wanie protokółu nadaje świeżemu oświadczeniu tę samą 
moc dowodową, w  jaką był uposażony pierwotny tekst. 
U staw a (§ 274) przyznaje —  i to zasadnie —  wyłączną 
moc dowodową tylko protokółom —• brak wszelkich pod­
staw do uznania, że przyznała ona wyłączną moc dowo­
dową i sprostowaniu protokółu, t. j. aktom, który popra­
wia i uzupełnia protokół. T o sprostowanie jest według 
swego charakteru jednomyślnem cofnięciem poprzednich 
oświadczeń, którego skutek najsamprzód taki jest, że uni­
cestwiona zostaje poprzednia wyłączna moc dowodowa 
protokółu. G dy jednak odwołanie ze strony tylko jednej 
osoby sporządzającej protokół prowadzi do tego, że R. G. 
bada bez względu na treść protokółu rzeczywisty przebieg 
zdarzenia —- to brak wszlekich podstaw, by przyznać 
większe skutki cofnięciu oświadczenia ze strony obu osób, 
które protokół sporządzały, choć w  rzeczywistości taka 
jednomyślność wzbudza większe zaufanie. To, że starsze 
orzeczenia R. G„ dopuszczając możność sprostowania 
protokółu, twierdziły, że popraw iony tekst wchodzi 
w  miejsce dawnego —  tworząc część protokółu również 
korzystającą z ochrony § 274, tłómaczy się tem, że R. G. 
w tedy nie mógł sobie jeszcze dobrze wyobrazić, jak może 
on wogóle badać zasadność zarzutu procesowego w  bra-

się, a  ponadto  w  uchw ale tej gran ice i obszar tak  je d ­
nego, ja k  i d rugiego  rodzaju  w ynagrodzen ia zostały 
ściśle określone, to nie m ożna tw ierdzić, b y  ci posia­
dacze osad tabelow ych  w  liczbie 67, którym  w edług 
tej praw om ocnej uchw ały przypadło  w ynagrodzen ie 
w yłączn ie w  lesie, a w ięc nie b iorą udziału w  podziale 
użtyków  ro lnych, b y li zain teresow an i w  takim , czy 
innym  p odzia le  tych  użytków  rolnych, ja k  i odw rot­
nie, b y  posiadacze 2 osad, któ rym  przyznano w yn a ­
grodzen ie w yłączn ie w  użytkach  rolnych, b y li za in te­
resow ani w  przyszłym  podzia le  w ynagrodzen ia , w y ­
dzielonego w  obszarach leśnych. Z tego w ięc punktu 
w idzen ia to znaczy, b iorąc za podstaw ę 42 rzeczyw i-

ku protokółu obdarzonego wyłączną mocą dowodową. 
Dziś rzeczy te są już nam jaśniejsze. G dy sprostowana 
część protokółu nie jest obdarzona wyłączną mocą dowo­
dową —  to znów ma zastosowanie zasada swobodnej 
oceny dowodów (Jur. W o ch . 1069/30).

Jednak i to rozróżnienie pozbawione jest słuszności —• spro­
stowanie jest nietylko odwołaniem poprzedniej czynności, ale 
i zastąpieniem wadliwej części przez prawidłową, która wraz  
z resztą stanowi jednolitą całość. Sprostowany w yrok  ma tę sa­
mą moc, co i nieskorygowany; sprostowany protokół ma tę 
samą silę dowodową, co i odrazu dokładnie sporządzony; spro­
stowanie jest nietylko „W id erru f” lecz i „Nachholung" i z ro­
zumowaniem Alsberga de lege lata pogodzić się niepodobna.

Kilka słów należy jeszcze poświęcić bliższemu omówieniu 
§ § 2 i 3 art. 239 K. P. K.; ścisłość ich redakcji zostawia wiele 
do życzenia. Nigdzie nie jest wyraźnie wskazane, iż wniosek 
strony o sprostowanie protokółu może być oddalony, lub w  ja­
kich warunkach może ono mieć miejsce; dopiero logiczna i sy ­
stematyczna wykładnia może to ustalić.

§ 2 art. 239 brzmi: „Jeżeli przewodniczący i protokolant 
przychylą się do żądania strony, to przewodniczący zarządza 
sprostowanie protokółu; zarządzenie to jednak musi zostać w y ­
konane, t. j. należy sporządzić akt sprostowania protokółu, 
podpisany przez przewodniczącego i protokolanta, który ma sta­
nowić jedną m yślową całość z pierwotnym  protokółem, w  prze­
ciwnym razie zasięga zdania sędziów...". Słowa „w przeciwnym  
razie" odnoszą się n. zd. do dwóch w ypadków: 1 ) gdy proto­
kolant i przewodniczący nie są między sobą zgodni; w  tym w y ­
padku protokół pozbawiony już zostaje swej wyłącznej mocy 
dowodowej, a dla ułatwienia zadania sądu wyższej instancji 
zbiera się opinje sędziów, którzy brali udział w  rozprawie 
i 2 ) gdy przewodniczący i protokolant uważają, iż wniosek 
strony o sprostowanie jest nieuzasadniony; i w  tym wypadku  
należy zebrać opinje sędziów, którzy brali udział w  rozprawie; 
jeżeli jednak w szyscy ci sędziowie zgadzają się z przewodni­
czącym i protokolantem, w tedy wniosek strony zostaje oddalo­
ny; w  przeciwnym razie, t. zn. gdy wyniknie różnica zdań, pro­
tokół traci swą. wyłączną moc dowodową, a do protokółu załą­
cza się wszystkie zdania odrębne (§ 3 art. 239 K. P. K .). Samo 
więc postawienie wniosku o sprostowanie protokółu nie pozba­
wia go jeszcze jego siły dowodowej; takie twierdzenie prow a­
dziłoby do uznania, że protokół o tyle tylko stanowi wyłączny  
dowód, o ile nikt go nie kwestjonuje —  a więc tam, gdzie w y ­
łączny dowód jest wogóle zbyteczny; sprzeczne byłoby to i z 
całością przepisów o sprostowaniu protokółu, a i w  motywach  
Kom. K odyf. str. 325 czytamy: „Przepisy § § 2 i 3 mają na celu 
zabezpieczenie względnej przynajmniej ścisłości protokółu w  tych 
wypadkach, kiedy sędziowie i protokolant, którzy brali udział 
w  rozprawie różnią, się co do tego, jak się zakwestjonowany  
fakt w  rzeczywistości odbył". N ależy jednak zaznaczyć, że 
z chwilą postawienia wniosku o sprostowanie protokółu moc 
tego zostaje postawiona pod znakiem zapytania i jeżeli sąd 
a quo prześle akta bez załatwienia tego wniosku wogóle —  
to art. 236 nie ma zastosowania — co analogicznie wobec za-
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ście za in teresow anych  w  podzia le  użytków  rolnych, 
a  nie p osiadaczy w szystk ich  1 09 osad tabelow ych , ja k  
to uczyniła w ład za pozw ana, należało oceniać legał- 
ność uchw ały z dn ia  24 lipca 1928 r.

N ietrafne są ponadto  i dalsze w yw o d y  w ładzy po­
zw anej, w yrażone w  odpow iedzi na skargę, jako b y  
już z tego w zg lędu  należało uw ażać za za in teresow a­
nych po siadaczy w szystk ich  1 09 osad, że w yn ag ro ­
dzenie zaserw itutow e zn a jd u je  się dotąd  w  ogólnem  
posiadan iu  w szystk ich  serw itutantów , a  w ięc do czasu 
ostatecznego podziału w szyscy oni, jak o b y  są w spół­
w łaścicie lam i tak  gruntów  leśnych, ja k  i użytków  ro l­
nych, albow iem  z chw ilą upraw om ocnien ia się uchw a­
ły co do podziału w yn agro dzen ia  z dn ia  31 m arca 
192 7 r. w łaścicielem  p raw nym  obszaru użytków  ro l­
nych sta li się w yłączn ie posiadacze 42 osad tab e lo ­
w ych, któ rym  uchw ałą pow yższą w ydzie lono  w yn a ­
grodzen ie w  tych  w łaśnie użytkach , taksam o ja k  w ła­
ścicielem  p raw nym  obszarów  leśnych sta li się w yłącz­
n ie posiadacze 107 osad, któ rym  tąż uchw ałą w y ­
dzielono w ynagrodzen ie  w  lesie, i z tą chw ilą należy 
do nich rozporządzan ie tem i obszaram i, a  w ięc i w e­
w nętrzny podział danego  obszaru pom iędzy poszcze­
gó lne osady .

Skofo  zaś w ład za pozw ana, ja k  wyłuszczono w y ­
żej, w yszła z m ylnego założenia, że w  danym  w yp ad ­
ku zain teresow anym i są w łaścicie le w szystk ich  109 
osad tabelow ych  i z tego już pow odu uchwałę z dnia 
24 lipca 1928 r., jak o  pow ziętą rzekom o przez n ie­
dostateczną ilość gospodarzy, uniew ażniła, to N aj­
w yższy T rybunał A d m in istracy jn y  zaskarżone orze­
czenie z dn ia  26 p aździern ika 1 928  r., jako  n iezgodne 
z ustaw ą, uchylił.

sady „Treu und Glauben" ma zastosowanie w  tym wypadku —  
gdy sąd dokonał sprostowania protokółu bezpośrednio przed 
odesłaniem akt, tak, że strony dopiero w  instancji wyższej ści­
słości protokółu mogły podać w  wątpliwość. Jeżeli w  dobie 
aktualnej nowelizacji K. P. K. można mówić de lege ferenda nie 
tylko pod kątem widzenia oszczędności budżetowych, to należy 
z całym naciskiem podkreślić, że art. 236 K. P. K. jest przeżyt­
kiem i płodem poronionej myśli, o czem świadczy communis 
opinio w  doktrynie (por. Alsberg w  Jur. W och . 889/1930 i w  
Z . St. W . 50, 8 8) Beling w  „Bennecke —  Beling" str. 457 i w  
Reichstrafprozessrech' W e x  w  Jur. W och. 889/30, Mannheim 
Jur. W o ch . z 3 października 1931 r .) . Charakterystycznem  jest 
też, że w  K. P. C. surow y rygor art. 236 K. P. K. nie został 
w  całej pełni wprowadzony (por. art. 179 w  związku z art. 272 
K. P. C .), choć w  tym kierunku szedł wniosek referenta, (por. 
art. 107 projektu K. P. C. ułożonego przez Skąpskiego (Kom. 
Kodyf. t. 1 zeszyt 1 i 2 str. 136 i 176 w yd. urzęd.)). Jeżeli jed­
nak nie ma się jeszcze śmiałości zerwania całkowitego ze wzmoc­
nioną siłą dowodową protokółu, to jednak wprowadzić należy  
conajmniej zmianę tej treści, że w  razie sprostowania protokółu 
stanowi on w  tych punktach zw ykły dokument, przeciwko któ­
remu każdy dowód — niekoniecznie fałszu —  jest dopuszczalny. 
U stawodawca, k tóry tego nie postanowi wyraźnie, zmusza 
orzecznictwo i doktrynę do karkołomnych operacji umysłowych  
ze szkodą dla wym iaru sprawiedliwości i z korzyścią —  tylko  
wątpliwej natury —  dla tych jedynie, dla których nie powinno 
wogóle być miejsca w  procesie. Taka zmiana przyczyniłaby się 
też niepomiernie do sumienniejszego w ygotow yw ania protokó­
łów.

M. Hauswirf i S. Popower.

41.
T a kże w wypadku wymiaru podatku dochodowego 

w myśl ustępu 5 art. to ustawy (D z. U. poz. 411/25) 
źródła, z których dochód przyjęto do podstaw w y­
miaru, winne być bezspornie ustalone, a ustalenia ujaw­
nione w aktach.

W y ro k  N. T . A . z 18 marca 1929. L. Rej. 1345/27.

N. T . A . uchyla  zaskarżone orzeczenie z powodu 
w ad liw ego  postępow ania.

P o w o dy :

Natan J ., m ieszkan iec m. Łodzi, nie złożył zezna­
n ia o dochodzie na rok p odatkow y 1925. W łaściw a 
K om isja Szacunkow a w ym ierzyła w ym ienionem u po­
datek  dochodow y od dochodu ustalonego w kwocie 
1 0 .670  zł., z któ rej za liczyła 3 .6 7 0  zł. na dochód 
z bundyków  i 7 .000  zł. na dochód z kap itałów  i p raw  
m a jątkow ych . Po otrzym aniu nakazu płatniczego Na­
tan  J . wniósł odwołanie, w  którem  —  w ychodząc 
z założenia, że cała kw o ta  dochodu do tyczy „dom u 
przy ul. Południowej 4 2 “, podał w ysokość kom or­
nego z w szystk ich  lokali, w ym ien ia jąc  lokatorów  
( 3 9 ) ,  następn ie od sum y kom ornego 4 .2 2 2 ,8 7  zł. 
potrącił w yd atk i, nie w chodzące w  poczet św iadczeń 
lokatorów , oraz podatk i, w ynoszące łącznie 2 .542 ,31  
zł. i w ykazał dochód końcow y w  kw ocie 1 .68 0 ,56  zł. 
Z uw agi na konieczność utrzym an ia rodziny, złożonej 
z ośmiu osób, i b rak  innych dochodów , prosił on
0 um orzenie w ym iaru . P rzew odniczący m ie jsk ie j Ko­
m isji Szacunkow ej zgłosił w niosek o oddalen ie  odw o­
łan ia, poniew aż płatn ik zeznan ia o dochodzie nie zło­
żył, zaś podstaw y w ym iaru  i w ysokość dochodu od­
p o w iad a ją  faktycznem u stanow i rzeczy. K om isja 
O dw oławcza d ecyz ją  z 1 6 grudn ia 1 926  nie uw zględ­
niła odw ołania, „pon iew aż w ym iar do ko n an y został 
zgodnie z postanow ien iam i u staw y ."

Z aw iadom iony o te j d ecyz ji N atan J . wniósł skar­
gę do N. T. A ., w  któ rej opiera się na ustalen iu  p rzy­
chodu brutto z realności do w ym iaru  podatku  od n ie­
ruchomości, k tó ry  to przychód w  przerachow aniu na 
złote wynosił 4 .222 .61  zł., z których n ależy potrącić 
w yd atk i w  sum ie 928  zł. oraz p odatk i w  sumie 
1 .414 zł. 31 gr., podczas g d y  w skutek  d ecyz ji Ko­
m isji O dw oławczej utrzym ał się dochód w  kw ocie
1 0 .6 7 0  zł., usta lony przez I instancję. W  tem  upatru je  
skarżący obrazę art. 6 i 10 ustaw y o państw ow ym  
podatku dochodow ym .

W ładza pozw ana wnosi w  odpow iedzi na skargę 
o oddalen ie  skargi, jak o  n ieuzasadnionej, poniew aż 
K om isja Szacunkow a dokonała w ym iaru  podatku  
p rzy zastosow aniu rygoru  zaoczności, k ie ru jąc  się 
w łasnem i w iadom ościam i o źródłach dochodu p łat­
nika, zaś K om isja O dwoławcza, w obec nieprzedłoże- 
n ia przez p łatn ika dow odów  na zarzu ty odwołania, 
d ecyz ję  sw ą oparła na dokładnej znajom ości stanu
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m ajątkow ego  p łatn ika oraz na m a tr ja le  przedłożonym  
z ak tam i w ym iarow ym i.

N. T . A . rozw ażył, co następ u je :
S karżący  nie przeczył w  odwołaniu i nie przeczy 

także w  skardze, że w  m iaro d ajn ym  okresie czasu 
uzyskał dochód ponad 1 .500 zł., a zatem  w kwocie, 
p rzekracza jące j g ran icę dochodu, do której w  myśl 
art. 2 ustaw y o państw ow ym  podatku dochodow ym  
(poz. 411 Dz. Ust. z 1925 r .)  osoby fizyczne opo­
datkow an iu  nie p o d lega ją . W  odwołaniu dochód 
uzyskany z budynków  określił on kw otą 1 .680  zł., 
w  skardze kw otą 1 .880  zł. T em  sam em  był on w  
m yśl art. 50 te jże  u staw y obow iązany do złożenia 
zeznan ia o dochodzie w edług postanow ień art. 52 
ustaw y. A k ty  adm in istracy jne u jaw n ia ją , że skarżący 
zeznan ia nie złożył, skarżący  zaś ani w  odwołaniu 
ani w  skardze nie tw ierdzi, że zeznanie złożył.

W skutek  zan iedban ia tego obowiązku ustaw owego 
przez płatn ika, w ładza w ym iarow a b yła  uprawnioną 
do w ym iaru  podatku  w  m yśl przepisu ustępu 5 po­
w ołanego art. 50 ustaw y, czyli że płatn ik  stracił 
szczególną ochronę praw ną, p rzew idzianą w  art. 63 
ustaw y ty lko  w  odniesieniu do płatn ików , k tó rzy zło­
ży li zeznan ie w  term in ie w łaściw ym , oraz praw o do 
w spółudziału p rzy  ustalen iu  m aterja ln ych  podstaw  
w ym iaru . Poniew aż w  m yśl ustępu 2 art. 68 ustaw y 
p łatn icy w  postępow aniu odw oław czem  korzysta ją  
ty lko  z tych sam ych  praw , które im  służyły w  postę­
pow aniu w ym iarow em , przeto pozw ana w ładza w  od­
niesieniu do odw ołania skarżącego  nie b yła  zw iązana 
zarzutam i, dotyczącem i m a terja ln e j strony podstaw  
w ym iaru  i b y ła  upraw nioną do sam odzielnego usta le­
nia dochodu, p o d lega jącego  opodatkow aniu , skoro 
odw ołanie nie kw estjonow ało  p raw a w ładzy do w y­
m iaru  z urzędu ani nie zarzucało b raku  obowiązku 
do złożenia zeznan ia. K orzysta jąc z tego upraw nien ia 
i zatw ierd za jąc  podstaw y w ym iaru , ustalone przez 
Kormsję Szacunkow ą, k tó ra dochód z budynków  
ustaliła w  kw ocie netto 3 .6 7 0  zł., a  zatem  już po 
uw zględn ien iu  zw iązanych  z tem  źródłem  w ydatków  
(w  m yśl art. 6 u staw y) oraz podatków  (w  m yśl art. 
10 u s taw y ), K om isja O dw oławcza w brew  tw ierdze­
niu skarg i nie dopuściła się ob razy przepisów  zaw ar­
tych w  art. 6 i 1 0 ustaw y.

O ile ato li chodzi o dochód w  kw ocie 7 .00 0  zł. 
w  arkuszu w ym iarow ym  i w  arkuszu rekursow ym  
w ykazan y  jak o  uzyskany z kap itałów  i p raw  m a ją tk o ­
w ych, to p rzew odniczący K om isji Szacunkow ej 
w  sw ej opinji, złożonej na odw ołanie, w skazu je  na 
okoliczność, iż płatn ik  w  okresie m iaro d ajn ym  był 
w łaścicielem  dużej posesji m ieszkalnej p rzy ul. Po­
łudniowej N. 42 , sk ład a jące j się z 3-p iętrow ego  do­
m u frontow ego i 2 p iętrow ych oficyn, i upraw iał na 
szeroką ska lę  dyskonto  p ryw atne, z którego dochód 
ustalono w  kw ocie 7 .000  zł. W edług odpow iedzi na 
skargę K om isja O dw oławcza d ecyz ję  sw ą oparła m. 
in. na m aterja le , przedłożonym  z ak tam i w ym iaro ­
w ym i. W  ak tach  ato li p rzedstaw ionych  N. T. A . b rak

jak iego ko lw iek  m aterja łu  konkretnego, m ogącego 
uzasadn ić p rzyp isan ie skarżącem  upraw ien ia „ d y ­
skonta p ryw atnego  na szeroką ska lę" . Z n a jd u jące  się 
w  ak tach  „spraw ozdan ie z w yw iad u" , n ieu jaw n ia iace  
zresztą przez kogo, gdzie i u kogo w yw iadu  doko­
nano, nic nie w spom ina o upraw ian iu dyskonta, ja k ­
ko lw iek  w  zleceniu do zeb ran ia  szczegółowych d a ­
nych, w ydanem  w  dacie 19 listopada 1925 r. zatrud ­
nienie to postaw iono pod znakiem  zap ytan ia  („ d y - 
sk o n te r?" ).

W praw dzie  płatnik, k tó ry  ciążącem u na nim obo­
w iązkow i ustawowem u złożema zeznania, nie uczynił 
zadość, n ie ko rzysta  z szczególnej ochrony praw nej, 
p rzew idzianej zwłaszcza w  art. 58, 60 i 63 ustaw y 
ty lko  w  odniesien iu do płatn ików , k tó rzy zeznanie 
złożyli, lecz z tego byn a jm n ie j nie w yn ika, ażeby  taki 
płatn ik  pozbaw iony był w szelk iej ochrony praw nej 
w  dziedzin ie podatku  dochodow ego, czyli że w ładze 
w ym iarow e w  w yp ad ku  zastosow ania rygoru, p rze­
w idzianego  w  art. 50 ustęp 5 ustaw y, upraw nione b y ­
ły do dow olnego ustalen ia dochodu, a zatem  także 
dochodu ze źródeł, o których płatn ik  ani n ie w ie, ani 
do których  posiadan ia  się nie p rzyzn aje  lub których 
istn ien ia w  odniesieniu do p łatn ika nie ustalono b ez­
spornie w  tryb ie  praw idłow ych  dochodzeń.

O ile chodzi o dowolność w ładz adm in istracyjnych  
N. T . A . nie je st zw iązany przepisem  art. 3, ustaw y
0 N ajw yższym  T ryb un ale  A dm in istracy jnym  (poz. 
4 0 0  Dz. U. z 1926 r . ) ,  k tó ry  w  punkcie lit. b )  w y ­
łącza z pod orzecznictwem  N. T. A . w praw dzie sp ra­
w y, w  któ rych  w ładze adm in istracy jne upraw nione są 
do rozstrzygan ia w edług sw obodnego uznania, lecz 
zastrzega  także co do tych spraw , że w inno ono się 
m ieścić w  granicach, pozostaw ionych tem u uznaniu, 
czyli że także w  tych  spraw ach nie w yłącza się z pod 
rozpoznan ia N. T. A . kw estji zachow an ia tych gran ic 
czyli kw estji dowolności.

Poniew aż, ja k  stw ierdzono w yżej, a k ty  sp raw y co 
do dochodu z kap itałów  i p raw  m ajątko w ych  nie 
u jaw n ia ją  żadnego m aterjału  faktycznego , na którem  
opiera się oskarżona decyz ja , przeto N. T. A . uznał 
na zasadz ie  art. 19 ustaw y N. T. A ., że stan fak tycz ­
ny sp raw y w ym ag a  w  tym  kierunku uzupełnienia,
1 orzekł przeto uchylen ie zaskarżonej d ecyz ji z po­
w odu w ad liw ego  postępow ania.

42.
Pod pojęcie nieruchomości w zrozumieniu par. i  

rozporządzenia Prezydenta R zeczypospolitej Polskiej 
z iy  czerwca 1924 r. poz. 52j  D z. Ust. o podatku do­
chodowym podpada nie tylko sam budynek fabryczny, 
lecz także związane z nim przynależności, m iędzy inne- 
mi urządzenia fabryki.

W y ro k  N. T . A . z 5 listopada 1929. L. Rej. 2566/27.

N. T . A . o d d a la  skargę, jak o  n ieuzasadnioną.
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P o w o dy :
Od w ym iaru  państw ow ego podatku  od nierucho­

mości, dokonanego  przez M ag istra t m. B ędzina na 
rok 1925, firm a Szp. 11 lipca 1925 w niosła odw o­
łanie do Izby Skarb o w ej, prosząc o dokonan ie w y ­
m iaru  podatku  zgodn ie z danym i w niesionej przez 
firm ę d ek la rac ji i m o tyw u jąc  sw o je odw ołanie tern, 
że p odstaw a w ym iaru  została ustalona n iep raw id ło ­
wo, że p rzy obliczeniu w artości czynszowej nierucho­
m ości fabrycznej zostało w zięte pod uw agę całkow ite 
urządzen ie młynu, podczas g d y  należało zgodnie 
z  przep isam i ustalić w artość jed yn ie  sam ego budynku, 
że czynsz dz ierżaw ny z sam ego m łynu został ustalony 
na 6 0 0 0  rb. rocznie, g d y  tym czasem  c a la  nierucho­
mość b yła  zakup iona za 5 0 .0 0 0  rb., że w  m yśl ustaw y 
w artość czynszow a fab ryk i oblicza się na 5 % w arto ­
ści budynków , p rzy jm u jąc  przeto w artość budynku 
sam ego m łynu na m axim um  8 .0 0 0  rb. o trzym a się 
w artość czynszow ą 400  rb.

Dnia 2 czerw ca 1926 firm a Szp. w niosła do Izby 
Skarbow ej d rugie odw ołanie od w ym iaru  dodatko ­
w ego państw ow ego podatku  od nieruchom ości za la ­
ta  1924 i 1925, dokonanego przez M agistrat wobec 
zaszłej pom yłki w  obliczeniu tego podatku  przez 
uw zględn ien ie procentow ych obniżeń podanych  w 
ustaw ie o ochronie lokatorów  w  stosunku do nieru­
chomości nie u lega jące j te j ochronie. W  odwołaniu 
firm a prosi o zbadan ie  m a ją tku  na m iejscu, ustalen ie 
faktycznej w artości i o um orzenie tego podatku , m o­
tyw u jąc  sw o je odw ołanie tern, że w ym iar poprzedni 
był także dość w ygórow any, że w ym iar poprzedni 
został ustalony w edług w artości kom ornego p rzed ­
w ojennego  w  sum ie 500 ib . m iesięcznie, co stanow i 
1 2 % od ogólnej w artości młynu, a  zatem  od n ieru­
chom ości w raz z ruchom ościam i, że podatek  ten je st 
w yłączn ie podatk iem  od nieruchom ości, że kom orne 
nie mogło przed w o jn ą p rzekraczać 8%  w artości, że 
m aksym aln a w artość przedw ojennego  kom ornego nie 
m ogła p rzekraczać 1200 rb ., co może b yć  ustalone 
przez zbadan ie  m a ją tku  na m iejscu, że w artość k o ­
m ornego m łynu Braci L ., p rzedstaw ia jącego  6 -kro tną 
w artość m łyna odw ołu jącej się firm y, została ustalona 
na 3 30 0  rb., że zatem  w ym iar uskuteczniony je st n ie­
praw idłow y.

Izba Skarb o w a d ecyz ją  z 15 kw ie tn ia  1927 oby­
dw a odw ołan ia firm y pozostaw iła bez uw zględn ien ia, 
w  m otyw ach  dołączonych do tej d ecyz ji, w y ja śn ia jąc  
uzasadn ien ie sw ego stanow iska.

D ecyzję tę zaskarży ła  firm a do N. T . A . W  sk a r­
dze sw o je j firm a tw ierdzi, że w  odwołaniu sw o jem  żą ­
dała  określen ia w artości czynszow ej w  tryb ie  p rze­
p isanym  w  p ar. 6 rozporządzen ia P rezyden ta z 1 7 
czerw ca 1924, że par. 6 rozporządzen ia tego, m ów iąc 
o niem ożebności p rzy jęc ia  sum y czynszu od pew nych 
nieruchom ości za  podstaw ę w ym iaru  podatku , m a 
n iew ątp liw ie na m yśli n iem ożebność ob jek tyw n ą nie 
zaś sub jektyw ną, okoliczność zaś, że znaleziono k il­
k u  ekspertów , k tó rzy określili czynsz, w  niczem  nie

zm ien ia faktu, iż m łyn stanow i pew ien kom pleks go ­
spodarczy, w  skład którego musi w chodzić budynek, 
ustalen ie przeto czynszu od sam ego ty lko  lokalu , któ- 
r y  d la  m łynu jako  coś sam oistnego nie istn ieje, jest 
o b jek tyw n ie  niem ożliwe, zresztą, tw ierdzi d a le j sk ar­
żąca firm a, g d yb y  naw et uznać w ym iar dokonany w  
tryb ie par. 1 3 i 1 4 tego rozporządzen ia za w łaściw y, 
to n ależy  stw ierdzić, że Izba Skarbow a, pom inąw szy 
dane złożone przez p łatn ika, dopuściła się w ad liw o ­
ści postępow ania.

N. T . A . w  ram ach  skarg i rozw ażył, co n astępu je :
Skarżąca  firm a podnosi dw a zarzu ty :
1 ) że w ładza pozw ana w inna b yła  ustalić w artość 

czynszow ą zgodnie z par. 6 rozporządzen ia P rezyden ­
ta  z 1 7 czerw ca 1924 o w ym iarze i poborze państw o­
w ego  podatku  od nieruchom ości w  gm inach m iejskich  
oraz od n iektórych  budynków  w  gm inach w iejsk ich  
na rok 1924 Dz. Ust. poz. 523  i Dz. Ust. poz. 296 
z roku 1 925 .

2 )  że w ładza pozw ana, naw et dokonaw szy w y ­
m iaru  w  tryb ie  par. 13 i 14 tegoż rozporządzen ia 
w inna b y ła  w ziąć pod uw agę zarówno opin ję rzeczo­
znaw ców  ja k  i zeznanie, złożone przez płatniczkę, 
pom inąw szy zaś zupełnie te dow ody, w ładza dopu­
ściła się w ad liw ości postępow ania.

Co się tyczy pierw szego zarzutu, to przedew szyst- 
k iem  n ależy  stw ierdzić, że par. 6 w spom nianego roz­
porządzen ia jest w y ją tk iem  od ogólnej zasady , usta­
lonej par. 5 tegoż rozporządzen ia, par. 5 m ianow icie 
w skazu je  ogólną zasadę ustanow ien ia podstaw y w y ­
m iaru  podatków  nieruchom ości, nie p o d lega jących  
przepisom  ustaw y o ochronie lokatorów , par. zaś 6 
w skazu je  sposób tego ustanow ien ia na w yp adek , g d y ­
b y  spusob, w skazany w  par. 5, okazał się n iem ożli­
w y. P raw odaw ca, d a jąc  przep is par. 6 w  słowach 
„ je ś li za podstaw ę w ym iaru  podatku  od pew nej k a- 
tego rji n iew ynajm ow anych  nieruchom ości (fab ryk , 
teatrów , w illi, łaźni i t. p .)  nie może być 
p rzy ję ta  sum a czynszu z pow odu niem ożebności 
je j usta len ia  „w yraźn ie  w skazał, że ustanow ienie p o d ­
staw y w ym iaru  w  ten sposób może m ieć zastosow a­
nie ty lko  w  tym  w ypadku , g d y  ustalen ie w artości 
czynszowej inną drogą, to je st drogą par. 5 okaże 
się niem ożliwe. P raw odaw ca zatem  m iał na m yśli nie 
o b jek tyw ną niem ożliwość, ja k  to m yln ie  tw ierdzi sk a r­
żąca firm a, lecz ty lko  niem ożliwość, w yn ik a jącą  
w  konkretnym  w yp ad ku  z faktycznych  stosunków 
m iejscow ych , ja k  naprzykład  w  pierw szej lin ji b rak  
m aterjału  porów naw czego d la  u sta len ia  sum y czyn­
szu, stosownej d la  indyw idualnego  objektu . Z astoso­
w an ie przeto przez w ładzę pozw aną par. 5 rozpo­
rządzen ia do ustanow ien ia podstaw  w ym iaru  podatku 
w  danym  w yp ad ku  nie może b yć  uznane za n iep ra­
w idłowe.

Nie mógł również N. T. A . uznać słuszności zarzu­
tu, podniesionego na rozpraw ie przez rzeczn ika skar­
żących, iż ustalen ie w artości czynszowej spornego 
ob jektu  je s t n iepraw idłow e, poniew aż ustalen iem  tern
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objęto w artość czynszow ą budynku  w raz z urządze­
niem m łynu, podczas g d y  po datek  od nieruchomości 
w in ien obciążać jed yn ie  p rzychody z sam ego b udyn ­
ku lub jego  w artość czynszową. P o m ija jąc  już bo­
w iem  naw et, iż tak  u jętego  zarzutu skarga  w brew  art. 
1 2 p. 3. U staw y o N. T . A . Dz. Ust. poz. 400  z 1926 
r. n ie zaw iera, N. T. A . uznał na podstaw ie dykc ji 
par. 1 w  zw iązku z par. 6 pow ołanego w yżej rozpo­
rządzen ia, że ustaw odaw ca pod po jęcie  nieruchomości 
p odciąga nie ty lko  sam  budynek , lecz również jego 
trw a le  z nim zw iązane przynależności, skoro mówi nie 
o budynkach  fabrycznych , lecz o fabrykach , a  naw et 
w ym ien ia  w yraźn ie w śród ob jektów  podatkow ych  
łaźnię, a  w ięc b udyn ek  w raz z odpow iedniem  urzą­
dzeniem , w  b raku  którego nie m ożnaby w  ogólności 
m ówić o łaźni.

Co się tyczy drugiego  zarzutu to zarzut ten N. T. A . 
pominął, pon iew aż odw ołanie żadnych  w  tym  kierun­
ku zarzutów  nie zaw iera  (a rt. 24 ustaw y o N. T. A . 
z 1926 r. Dz. Ust. poz. 4 0 0 ) .

Z tych  pow yższych w zględów  N. T . A . oddalił 
skargę, jak o  n ieuzasadnioną.

43.
W  wypadkach, w których pierwsza instancja od­

mówiła zatwierdzenia projektu Lkw idacji serwitutów, 
druga natomiast instancja, uchylając orzeczenie pierw­
szej instancji, projekt zatwierdzda, winna ona rozpra­
wić się z wszystkiem i zarzutami, podnoszonemi prze­
ciw projektow i, bez względu na to, czy poszczególne 
zarzuty były przez stronę powtórzone na rozprawie 
przed drugą instancją.

W y ro k  N. T . A . z 6 lutego 1930. L. Rej. 1912/28,

N. T. A . uchyla  zaskarżone orzeczenie z powodu 
w ad liw ego  postępow ania.

P ow ody :
O kręgow a K om isja Z iem ska postanow iła, na z a ­

sadzie art. 23 ustaw y z 7 m a ja  1920 poz. 249 Dz. 
Ust. tudzież § 49 rozporządzen ia P rezesa Gł. U. Z. 
z 14 grudn ia 1922 poz. 49/23 Dz. Ust. ze zm iana­
mi, w prow adzonem i ustaw ą z 7 kw ietn ia 1922 poz. 
239  Dz. Ust. po lecić kom isarzow i ziem skiem u wszcząć 
postępow anie w  przedm iocie przym usow ej likw idac ji 
serw itutów , p rzysługu jących  w łościanom  wsi R . na 
m a ją tku  R ., stanow iącym  własność skarżącego  obec­
nie M ieczysław a M ., i w yznaczyła stronom  term in 
14-dn iow y do zaw arc ia  dobrow olnego układu.

W obec n iedo jśc ia do skutku tak iego  układu, ko­
m isarz ziem ski p rzystąpił do utw orzen ia K om isji Sza- 
cunkow o-R ozjem ezej, poczem  K om isja ta, po ukon­
stytuow aniu s ę pod przew odnictw em  kom isarza ziem ­
skiego, dokonała oszacow ania likw idow anych  serw i­
tutów, u sta la jąc  w ysokość t. zw. kap itału  służebno­
ściowego na kw otę 2 6 .8 5 1 .1 2 2  m k. oraz zap ro jek to ­

w ała obszary, n ad a jące  się na ekw iw alen t serw ituto­
w y, przyczem  dokonała oszacow ania w chodzących 
w  jego  skład  gruntów, u sta la jąc  d la  gruntów  ornych 
k la sy  III, IV  i V  d la  łąk k la sy  III i IV , a  d la  pastw isk 
d lasę  IV. P rzeciętną w artość 1 ha k la sy  III gruntów  
ornych w  latach  1918 —  1922 K om isja p rzy ję ła  na 
180 .00 0  m k. P rzedstaw iciel skarżącego ośw iadczył 
w ów czas do protokółu z 26 sierpn ia 1925, że uw aża 
szacunek gruntów  nieco za niski, przedstaw iciele nato­
m iast w łościan zaznaczyli, że k la sy f ik ac ja  je st zbyt 
w ysoka . Na tym że protokóle b rak  podpisu p rzedsta­
w ic ie la  skarżącego . R ów nież i na protokóle następ­
nym  z 20 m a ja  1926 b rak  podpisu przedstaw icie la  
skarżącego , ja k  zresztą i p rzedstaw icieli w łościan, 
p rzyczem  jed n ak  zaznaczono, że strony podpisu od­
m ów iły. W  aktach  zn a jd u je  się także podan ie skarżą­
cego, w niesione do kom isarza ziem skiego już później, 
bo 5 lipca 1926, w  którem  podnosił on zarzu ty p rze­
ciwko opracowanem u na podstaw ie dokonanych osza­
cow ań pro jektow i przym usow ej likw id ac ji służebności 
i tw ierdził m iędzy innemi, że szacunek 1 ha ziem i 
ornej III k la sy  na 180 .000  mk. je st zb yt niski, w  do­
w ód czego przedstaw ił zaśw iadczen ie notarjusza co 
do przeciętnych  cen za ziem ię w  poszczególnych 
kw artałach  la t 1918 —  1922 na podstaw ie tranzak- 
cy j zaw ieranych  w  tym  czasie w kan ce lar ji tego ostat­
niego m iędzy m ałorolnym i. Z zestaw ien ia, zaw artego  
w  tem zaśw iadczeniu , w yn ika, że przeciętna cena za 
m orgę w ynosiła w  tych p ięciu latach  1 5 4 .9 0 0  m k., co 
czyni za  h ektar około 2 7 6 .0 0 0  mk.

P ro jek t przym usow ej likw id ac ji serw itutów  wsi R . 
na dobrach R ., w edług którego jak o  ekw iw alen t w y ­
dzie lony m iał b yć z dóbr tych obszar 377  ha 4 8 2 6m .2 
oszacow any na kw otę 26 ,85  1 ,112 m k., o d p o w iad a ją ­
cą w ysokości kap itału  służebnościowego, okazany zo­
stał stronom  zgodnie z § 62 rozporządzen ia w yk o ­
naw czego z 14 grudn ia 1922 poz. 49/23 Dz, Ust. 
w  dniu 24 czerw ca 1926, a  następnie, ze w zględu na 
w spom niane w yże j zażalen ie skarżącego , pow tórnie 
7 sierpn ia 1926. Przeciwko przy jęc iu  p ro jektu  o- 
św iadczył się p rzedstaw iciel skarżącego , ze w zględu 
na zbyt niski szacunek gruntów  oraz z powodu, że 
przez pozostaw ien ie skarżącem u działki gruntu, poło­
żonej w śród obszarów  ekw iw alen tow ych  i n iewłącze- 
n ia tej działki do tego obszaru w ytw arza  się sza­
chownica. Przeciw ko p ro jek tow i w ypow iedziała  się 
również E m ilja  St. z pow odu b raku  do jazdu do je j 
działki Nr. 77, oraz A ndrzej S. i 7 innych włościan 
z pow odu niewłaściwego rzekom o sposobu w yd z ie le ­
n ia ich działek.

U zupełn iając podniesione już poprzednio przeciw ­
ko p ro jek tow i zarzuty, skarżący tw ierdził ponadto , że 
część obszaru ekw iw alentow ego, a m ianow icie około 
30 mg. nie b y ła  zupełnie k lasyfiko w an a przez Ko­
m isję, że pas 5 -m orgow y obok podw órza zaliczony 
został n iew łaściw ie do k la sy  IV, podczas g d y  ziem ia 
ta jest znacznie lepsza, oraz że dw ie naw et działki
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dw orsk ie pozostaw ione są w ed le  p ro jek tu  w  szachow ­
nicy.

O kręgow a K om isja Z iem ska w  P iotrkow ie rozpa­
trzyła p ro jek t przym usow ej likw id ac ji serw itutów  wsi 
R . na posiedzeniu, na którem  pełnom ocnik skarżące­
go podtrzym ał zarzuty, zaw arte  w e w niesionych po­
dan iach , tw ierdził, że cyfry , podane w  przedstaw io- 
nem zaśw iadczen iu  notarjusza, pow inny b yć  m iaro ­
da jn e , oraz podniósł, że w edług p ro jektu  przyznano 
upraw nionym  o 20 m g. w ięcej niż sam i żąd a li i że 
część gruntów  ekw iw alen tow ych  nie b yła  w cale k la ­
syfikow ana. Pełnom ocnicy w łościan zadow olonych z 
p ro jek tu  zgad za li się na p ro jekt, podnosząc jed n ak , 
że zarzu ty n iezadow olonych  w  p ro jek tu  są uzasadn io ­
ne, gd yż  działk i zap ro jek to w an e są rzeczyw iście n ie­
rac jonalne. Pełnom ocnik n iezadow olonych włościan, 
p o d trzym u jąc  podniesione poprzednio zarzuty, tw ier­
dził, że n iektóre g run ty  przyznane jego  m ocodawcom , 
są zbyt w ysoko  oszacowane, oraz zarzucał, że część 
gruntów , szacow ana była nie przez kom isję, a le  przez 
sam ego kom isarza ziem skiego. O. K. Z. orzeczeniem  
z 2 7 czerw ca 1 92 7 postanow iła nie zatw ierdz ić  przed­
staw ionego  p ro jektu  z pow odu, że ja k  to u jaw nione 
zostało na przew odzie, część gruntów , p ro jek to w a­
nych do w yd z ie len ia  ze służebności, nie została na­
leżyc ie  sk lasyfiko w an a i d latego  zarzu ty w łaścicie la 
dóbr, ja k  i n iezadow olonych  włościan, n a leży  uznać 
za słuszne i zasługu jące na uw zględn ien ie, a  zapro ­
jek to w an ie  n iektórych  działek za n iewłaściwe pod 
w zględem  gospodarczym , prze co pogw ałcone zosta­
ły  przep isy art. 30 ust. z 7 m a ja  1920 poz. 249  
Dz. Ust. w  brzm ieniu art. 8 ust. z 7 kw ietn ia  1922 
poz. 239  Dz. Ust. i § 56  rozp. P rezesa Gł. U. Z. 
z 14 grudn ia 1922 poz, 49/23 Dz. Ust.

P rzeciw ko temu orzeczeniu w n ieśli odw ołanie peł­
nom ocnicy gospodarzy w si R ., zadow olonych  z pro­
jek tu , w  którem  tw ierdzili, że E m ilia St. cofa swe 
zażalen ie  i prosili o zatw ierdzen ie pro jektu , u trzym u­
jąc , że zarzu ty k ilku  gospodarzy co do n ie rac jonalno ­
ści w ym ierzonych  im  działek oraz w łaścic ie la m a ją t­
ku co do w ad liw ego  rzekom o sporządzen ia p ro jektu  
są  n ieuzasadnione.

Na posiedzeniu Gł. K. Z. pełnom ocnik o sk a rża ją ­
cego  prosił o oddalen ie  odw ołan ia i dowodził, że 
słusznie odm ówiono zatw ierdzen ia p ro jektu , sporzą­
dzonego n ieracjonaln ie i z k rzyw dą skarżącego , gdyż 
nie sk lasyfikow ano  i nieoszacow ano praw idłow o 30 
m g. ziem i oraz w ytw orzono szachownicę. Pełnom oc­
nik odw oław ców  utrzym yw ał, że k lasyfikow ano , ja k  
Zwykle, pasam i i w  ten sposób i te 30 m g., o których 
m ówił skarżący , było sk lasyfikow anych  — ■ wreszcie, 
że stworzenie lepszej figury było niem ożliwe. Gł.K.Z. 
orzeczeniem  z 24 listopada 1927 postanow iła orze­
czen ie Okr. K. Z. uchylić i p ro jek t przym usow ego 
zn iesien ia służebności osad wsi R . zatw ierdzić. W  
m otyw ach  przytoczono, że zarzut w łaścicie la m a jątku  
co do n ieracjonalności p ro jek tu  i w yznaczen ia n ad ­
m iernego ekw iw alen tu  nie je st uzasadn iony praw nie

i faktyczn ie, gd yż  K om sja Szacunkowo - R ozjem cza 
oparła ob liczen ia na w ypośrodkow an iu  cen w  ostat- 
n iem  p ięcio leciu  jednom yśln ie , że znoszenia szachow ­
n icy przep isy o likw id ac ji serw itutów  nie przew idują , 
że protokół z 24 czerw ca 1925 o k la sy f ik ac ji terenów  
ekw iw alen tow ych  skarżący podpisał bez zastrzeżeń 
co do k lasyfik ac ji, oraz że obecnie n ik t z gospodarzy 
wsi R . n ie pro testu je  przeciw  pro jektow i.

Na to orzeczenie w niesiona została przez w łaścicie­
la  R . M ieczysław a M. skarga  do N. T . A .

W  skardze tej m ieści się w  pierw szym  rzędzie z a ­
rzut, że gd y  O. K. Z. odm ówiła zatw ierdzen ia p ro jek ­
tu przym usow ej likw id ac ji serw itutów  wsi R . z po ­
w odu, iż część gruntów  ekw iw alen tow ych  w  obszarze 
30  mg. nie b yła  k lasyfiko w an a przez K om isję Sza- 
cunkow o-R ozjem czą, zaskarżone orzeczenie b rak  ten 
pom inęło bez uzasadn ien ia tak iego  stanow iska, w  
czem  skarżący  do p atru je  się obrazy art. 30 ustaw y 
z 7 m a ja  1920 poz. 249  Dz. Ust. (w  brzm ieniu art. 
8 ustaw y z 7 kw ietn ia 1922 poz. 239  Dz. U st.) oraz 
§ 56 rozp. w ykon , z 14 grudn ia 1922 poz. 49/23, 
a  także przepisów  artykułów  1 0 i 11 rozp. Min. R . R . 
z 12 m arca 1924 poz. 281 Dz. Ust. co do obowiązku 
Gł. K. Z. m otyw ow an ia sw ych orzeczeń. Z arzut ten 
op iera się na tw ierdzen iu niezupełnie zgodnem  ze 
stanem  akt. W  szczególności zaskarżone orzeczenie na 
uzasadn ien ie sw egostanow iska w  tym  w zględzie p rzy ­
toczyło, zgodnie z aktam i, iż protokół posiedzen ia 
K. S. R . z 24 czerw ca 1925, na którem  nastąp iła k la ­
sy f ik ac ja  gruntów  ekw iw alen tow ych , został przez peł­
nom ocnika skarżącego podp isany bez żadnych  z a ­
strzeżeń. W  tych w arunkach  późniejsze tw ierdzen ie 
skarżącego , co do n iepraw idłow ej rzekom o k lasy f i­
k ac ji, zresztą b liżej n ieudowodnione, a  przez stronę 
przeciw ną zaprzeczone, tem  m niej może m ieć d la 
sp raw y d ecyd u jące  znaczenie, że g d yb y  naw et k la sy ­
f ik ac ja  części gruntów  nastąp iła na p ropozyc ję kom i­
sarza ziem skiego, K. Sz. - R . k lasy f ik ac ję  tę zaakcep ­
tow ała i za sw o ją p rzy jęła , w obec czego zarzut ten 
1 rybunał uznał za n ieuzasadniony.

D alszy zarzut skarg i streszcza się w  tem , że gdy 
p ierw sza instancja  uznała zap ro jek tow an ie n iektórych 
działek za n iewłaściwe pod w zględem  gospodarczym , 
pozw ana w ładza i ten b rak  pom inęła, bez bliższego 
w yjaśn ien ia , o p iera jąc  się jed yn ie  na ośw iadczeniu 
pełnom ocników  włościan z p ro jek tu  zadow olonych , 
iż obecnie także i część włościan, z p ro jektu  likw idac ji 
n iezadow olonych, zarzutów  sw ych nie podtrzym uje. 
Jak k o lw iek  słuszna jest uw aga skargi, iż ośw iadcze­
nie tak ie  pow inni b y li złożyć sam i z p ro jektu  n ieza­
dow oleni lub ich pełnom ocnik, to N. T . A ł uznał, iż 
skarżącem u b rak  leg itym ac ji do podnoszenia z tego 
tytułu zarzutu, gd yż  kw estja , w  jak i sposób podzie­
lony zostan ie pom iędzy upraw nionych w ydzie lony z 
jego  dóbr ekw iw alen t, jego  p raw  w  niczem nie do­
tyka .

N atom iast N. T . A . nie mógł odm ówić uzasadn ie­
n ia dalszym  zarzutom  skarg i. S k arżący  podnosi słusz­
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nie, że O. K. Z ., k tóra odm ów iła zatw ierdzen iu  p rzed­
staw ionego p ro jektu  przym usow ej likw id ac ji serw i­
tutów, nie m iała już po trzeby ro zp atryw an ia  zasadno ­
ści w szystk ich  podnoszonych przez skarżącego  prze­
ciwko p ro jektow i zarzutów , natom iast pozw ana w ła­
dza, zm ien ia jąc  orzeczenie O. K. Z. i chcąc p ro jek t 
zatw ierdzić, pow inna b yła  bez w zględu  na to, czy po­
szczególne zarzu ty b yły  przez stronę pow tórzone na 
rozpraw ie przed drugą instancją  rozpraw ić się z w szy­
stkim i p ierw otnem i zarzutam i skarżącego , ch yb a że 
b y łyb y  one w yraźn ie  cofnięte.

D otyczy to przedew szystk iem  zarzutu, iż przezna­
czono jak o  ekw iw alen t za duży obszar, co stało się 
skutkiem  zbyt n iskiego szacunku gruntów  ekw iw alen- 
tow ych, z pom inięciem  przedstaw ionego  przez skar­
żącego w  tym  w zg lędz ie zaśw iadczen ia notarju- 
sza w  T.

Przepis § 58 w ydan ego  na m ocy art. 42 ust. z 7 
m a ja  1920 poz. 249  Dz. Ust. i art. 12 ust. z 7 kw iet­
n ia  1922 poz. 239  Dz. Ust. rozp. P rezesa Gł. U. Z. 
z 14 grudn ia 1922 poz. 49/23 Dz. Ust. stanow i, że 
ustalen ie cen ko m isja  szacunkow o-rozjem cza opierać 
będzie na zgodnych ośw iadczeniach stron, a, o ile  te 
ośw iadczen ia b ęd ą  sprzeczne, na orzeczeniach św iad ­
ków, biegłych, dokum entach, p rzedkładanych  przez 
strony lub przez sieb ie zebranych  i t. p. W  danym  w y ­
padku  z protokółu z 26  sierpn ia 1925 w yn ika , że 
ośw iadczen ie stron w  kw estji szacunku gruntów  nie 
b yły  zgodne, w obec czego z chw ilą, g d y  skarżący  
przedstaw ił dokum ent, z którego w yn ikać  mogło, iż 
w artość gruntów , obliczoną zgodn ie z a rt. 30  ust. 
7 m a ja  1920 poz. 249  Dz. Ust. i art. 8 ust. z 7-go 
kw ietn ia  1922 poz. 239  Dz. U st., p rzy jąć  należałoby 
w yższą, rzeczą w ładzy było  spraw ę b liżej zbadać i w 
każdym  razie z zarzutam i rzekom o zb yt niskiego sza­
cunku się rozpraw ić. Podobnie należało rozpraw ić się 
z dalszym  zarzutem  skarżącego , jak o b y  co do k la sy ­
f ik ac ji 5 m g. łąki obok podw órza zaszła pom yłka. 
Pom inięcie tych zarzutów  bez bliższego zb ad an ia  kw e­
stji szacunku i bez uzasadn ien ia , d laczego  zarzutów  
tych nie uw zględniono, sprzeczne jest z postanow ie­
niem  §§  10 i 11 rozp. z 12 m arca  1924 poz. 281 
Dz. Ust. i stanow i w ad liw ość postępow ania, połączo­
ną ze szkodą d la  skarżącego .

W reszcie dalszej w ad liw ości postępow an ia T ryb u ­
nał dopatrzył się w  danym  w yp ad ku  w  tem , że przy 
w ydzie len iu  ekw iw alen tow ych  gruntów  pozostaw iono 
pew ne działki wśród tych  gruntów  skarżącem u, przez 
co pow sta je  rzekom o szachownica, n iepożądana z 
punktu w idzen ia gospodarczego . Jak k o lw iek  m ające 
tu zastosow anie przep isy o znoszeniu służebności w y ­
raźnych  w  tym  kierunku postanow ień nie zaw iera ją , 
to jed n ak  w ładze, m a jące  za zadan ie zrealizow an ie 
Zasad reform y ro lnej, pow inny w prow adzen ia konfi­
gu rac ji gruntów , n ieo dpo w iada jące j tym  zasadom , 
un ikać i w  w yp ad kach  konieczności w prow adzen ia w 
p ro jekc ie  likw id ac ji serw itutów  częściow ej szachow ­
n icy tak ie  sw o je stanow isko uzasadnić.

Z pow yższych zasad  N. T . A . zaskarżone orze­
czenie na zasadzie art. 18 ustęp 3 i art. 19 ustęp 1 
ust. o N. T . A . poz. 400/26 Dz. Ust. uchylił.

44.
Za mielone kości surowe w rozumieniu pkt. 2 poz. 

41 taryfy celnej (D z. U. N . f 4l I 92 4 Po z■ 54°)  m°g4 
być uważane tylko kości, które prócz zw ykłego zm ie­
lenia żadnym innym procesom przeróbki czy to che­
micznej czy to mechanicznej me były poddane.

W y ro k  N. T . A . z 18 marca 1930. L. Rej. 2980/27.

N. T. A . o d d a la  skargę jako  n ienzasadnioną
P o w o dy :
W edług d ek la racy j celnych nadesłanych  z Ru- 

m unji d la  firm y M. J . w  W adow icach  w  10 w ago ­
nach tow ar, zad ek laro w an y w  d ek larac jach  jako  
„kości m ielone", w  pozostałych zaś jak o  „m ąka kost­
n a"  został przez U rząd C elny uznany za „kości m ie­
lone, p alone" i oclony w edług p ozycji 41 p. 4 ta ry fy  
celnej (D z. U. N. 54/1924 r. poz. 5 4 0 ) .

Zgłoszonego przez stronę proto.kularnie przeciwko 
pow yższym  odpraw om  zażalen ia  M inisterstwo Skarbu  
nie uwzględniło, uznając, iż zakw estjonow any tow ar 
stanow i kości m ielone preparow ane, p o d lega jące  ocle­
niu w edług pkt. 4 pozyc ji 41 w ym ien ionej ta ryfy .

D ecyzję  tę zaskarżyła strona do N. I . A ., który 
rozw ażył, co następuje:

W edług w łasnego p rzyznan ia strony skarżące j, po­
tw ierdzonego również i odpow iedzią w ładzy pozw a­
nej, zakw estjonow any tow ar stanowił m ąkę z kości, 
„z k tórych  za  pom ocą p a ry  w odnej w yciągn ięto  k lej 
i tłuszcz". Poniew aż tow ar ten nie je st spec ja ln ie  w y ­
m ieniony w  taryfie  celnej, przeto w  m yśl ostatniego 
ustępu art. 7 rozporządzen ia M inistrów  Skarbu  oraz 
Przem ysłu i H andlu  z 1 1 czerw ca 1 920  (D z. U. N. 5 1 
poz. 3 1 4 ) należało zastosow ać do niego pozycję ta ­
ryfy , do tyczącą tow aru o w yższej staw ce m ożliw ie 
zb liżonego pod w zględem  jakości, sposobu w yrobu 
albo  też użytku do jak iego  służy. Otóż pow ołana w y­
żej ta ry fa  celna w  rozdziale II, obejm ującym  „p ro ­
dukty  zw ierzęce i w yro b y z nich" pod p o zyc ją  41 , 
d o tyczącą „naw ozów , kości surowych i p rzyrządzo­
nych" rozróżnia „m ielone kości surow e" (w  p. 2 ) ,  
kości palone, kości po ddan e działan iu  kw asu s ia r­
kow ego, kości użyźn iające, kom posty i pud rety  (p .
3) i w reszcie m ąkę, śrut, popiół i w ęgie l z kości 
(w  p. 4 ) .  „Z  pow yższej nom enk latury ta ry fy  celnej 
w yn ika, że za  „kości m ielone surow e" m ożna uw a­
żać jed yn ie  kości, które prócz zw ykłego zm ielen ia 
ich żadnych  innych procesów  przeróbki nie przeszły, 
a  zatem  zachow ały n iezm ieniony swój skład chem icz­
ny jak o  surowce zdatne do w szelkich  dalszych  pod 
tym  w zględem  przeróbek. N atom iast kości, które 
przeszły pew ne procesy przeróbki czy to chemiczne;
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czy m echaniczne (oprócz m ie len ia ) , a  przez to zm ie­
n iły swój stan  „surow y", u zasad n ia jący  zaliczen ie ich 
do pkt. 2 poz. 41 ta ry fy  ce lne j, w inny b yć  uw ażane 
za  p rep ara ty , p o d lega jące  ocleniu stosownie do spo­
sobów przeróbki, jak ie j je  poddano, w edług pkt. 3 
lub 4 te jże p ozycji ta ry fy  ce lne j. Skoro zatem  w  d a ­
nym  p rzyp adku  strona skarżąca  sam a p rzyznaje , iż 
zakw estjonow ane kości prócz zm ielen ia ich zostały 
po ddan e uprzednio jeszcze osobnej przeróbce, p o le­
ga jące j na w yciągn ięciu  z nich k le ju  i tłuszczu, przez 
co, b ęd ąc  pozbaw ione dwuch zasadn iczych  swoich 
składn ików  przeznaczone są ty lko  d la  ściśle określo­
nych celów , i są n iezdatne do innych przeróbek, to 
nie m ogły one b yć  w  żadnym  raz ie  zakw alifikow ane 
jako  kości surowe, ob ję te  pkt. 2 poz. 41 powołanej 
w yżej ta ryfy , lecz słusznie zostały przez w ładzę po ­
zw aną pociągn ięte pod pkt. 4 w ym ien ionej pozycji 
ta ryfow ej, jak o  do tyczącej tow aru o w yższej stawce, 
n a jw ięcej do nich zbliżonego.

Z tych  przeto zasad  N. T . A . p o d z ie la jąc  w yw o d y 
zaw arte  w  odpow iedzi w ład zy  pozw anej, skargę, j a ­
ko n ieuzasadnioną, oddalił.

(  ----------
45.

W  wypadku zwolnienia wojskowego od oskarżenia 
za czyny, które posłużyły za podstawą do zawieszenia 
go w czynnościach, a zasądzenia natomiast na karę 
aresztu za czyny dokonane po zawieszeniu w czynno­
ściach w czasie postępowania sądowego, przysługuje 
wojskowemu prawo do otrzymania reszty zatrzym a­
nego na zasadzie art. 82 ustawy z dnia 9 października  
1923 r. poz. 924 D z. Ust., uposażenia.

W y ro k  N. T . A . z 29 listopada 1930. L. Rej. 5148/23.

P o w o d y :
Z dniem  1 kw ietn ia  1925 r. został zaw ieszony w 

czynnościach służbowych kap itan  S tan isław  P.
Z godnie z art. 82 ustaw y uposażeniow ej z dn ia 

9 p aździern ika 1923 r. poz. 924  Dz. Ust. kap itanow i 
P. od 1 m a ja  1925 r. została zaw ieszona w yp łata  
p rzysługu jącego  mu uposażenia.

Z arządzone przeciw ko kap itanow i P. dochodzenie 
co do zarzucanych  mu przestępstw  i w ystępków  służ­
bow ych, które były  podstaw ą do zaw ieszen ia go w 
czynnościach, zostało w  toku postępow an ia rozsze­
rzone w  kierunku pociągn ięc ia go do odpow iedzia l­
ności za czyny, dokonane już w  czasie zaw iesien ia. 
Sp raw a została zakończona praw om ocnym  z dniem  5 
m a ja  1928 r. w yrok iem  W ojskow ego  Sądu  O kręgo­
w ego  w  W arszaw ie , k tó ry  uznał P. w innym  czynów, 
dokonanych  dn ia 28 paźdz iern ika  1925 r. oraz 16 
m a ja , 2 lipca i 20 w rześn ia 1926 r., za co zasądz'-1 
go na karę aresztu przez dni 1 6. Od oskarżen ia za 
czyny, dokonane przed cytow anem i datam i, w zg lęd ­
nie za czyny, które posłużyły za podstaw ę do zaw ie­
szen ia k ap itan a  P. w  czynnościach służbowych, W o j­
skow y Sąd  O kręgow y kap itan a  P. uwolnił.

Na skutek  p o d ję tych  starań  o w yp łacen ie w strzy­
m anej w  ciągu 3 la t 1 m ies. części uposażenia M ini­
sterstw o Sp raw  W ojskow ych  w ydało  obecnie zaskar­
żenie do N ajw yższego T rybunału A dm in istracy jnego  
orzeczenie.

M inisterstw o ośw iadczyło, że w obec postanow ień 
art. 82 ustaw y uposażen iow ej, kap itanow i P. nie m o­
że b yć  w ypłacona zatrzym ana w  czasie zaw ieszen ia 
w  czynnościach część uposażenia, gd yż  nie nastąpiło 
zupełne uw oln ien ie od oskarżenia, a  przeciw nie w  
konsekw encji w szczętych dochodzeń w ym ien iony zo­
stał skazan y  na 1 6 dni aresztu.

S k a rg a  zarzuca, iż M inisterstwo Sp raw  W o jsko ­
w ych  niesłusznie tw ierdzi, że nie nastąpiło zupełne 
uw oln ien ie. S karżący  w yw odzi, że w  oskarżeniu w k ie­
runku obrazy oszczerczej, k tóra spow odow ała zaw ie ­
szenie, S ąd  nie dopatrzył się jak iego ko lw iek  bądź 
czynu karygodnego , a w ięc nastąpiło całkow ite unie­
w innienie, co zaś do zasądzen ia na 16 dn i aresztu 
z pow odu czynności, które zostały dokonane o w iele 
później, an iżeli zaw ieszen ie, to zasądzen ie to nie tw o­
rzy przeszkody do w yp łacen ia  zatrzym anego  uposa­
żenia, poniew aż w o jskow y o trzym uje zaległe pobory, 
jeś li nastąp i uw oln ien ie od oskarżenia, ja k  mówi u sta­
w a, a  nie w yrok  u w aln ia jący , którego  sen tencja może 
dotyczyć k ilkunastu naw et odrębnych stanów  fak ­
tycznych, w ypadkow o połączonych.

N ajw yższy 1 rybunał A d m in istracy jn y  rozw ażył co 
n astęp u je :

A rt. 82 ustaw y uposażeniow ej z dn ia 9 październ i­
k a  1923 r., z aw ie ra jący  w  pierw szym  ustępie posta­
now ienie o zaw ieszeniu w yp łacan ia  części uposażenia 
w o jskow ego , zaw ieszonego w czynnościach służbo­
wych, w  drugim  ustępie nakazu je , b y  w  w ypadkach  
zan iechan ia w drożonego postępow an ia lub p raw o­
m ocnego uw oln ien ia od oskarżenia, zatrzym ane upo­
sażen ie było w ypłacone.

W ten sposób p rzew idziane w  cytow anym  art. 82 
zaw ieszen ie w yp łaty  części uposażenia, a  następnie 
w yp łata  tej zaw ieszonej części uposażenia są uzależ­
nione od u jaw n ien ia  pew nych czynów  za które z d a ­
niem  odnośnej w ładzy w o jskow ej w in ien b yć  pociąg­
n ię ty  do odpow iedzialności sądow ej co do których  to 
jed n ak  czynów  nie może nastąp ić w  późniejszym  cza­
sie bądź to zan iechan ie postępow ania, b ądź to p ra ­
wom ocne uw oln ien ie od oskarżenia.

C zyli, zaw ieszen ie w yp ła ty  i następn ie zniesienie 
tego zaw ieszen ia przez w yp łatę  zaw ieszonej części 
uposażenia może b yć skutkiem  w yłączn ie jednych  
i tych sam ych czynów  w  zależności od późniejszego 
dokładnego  zb ad an ia  isto ty tychże i ich kw alifikac ji.

Z pow yższego w yn ika , że odm ow a w ypłacen ia  z a ­
w ieszonej części uposażenia w  w yp ad ku  uw olnien ia 
od oskarżen ia za czyny, które b y ły  p rzy ję te  w  swoim 
czasie za podstaw ę do w yd an ia  zarządzan ia  o zaw ie­
szeniu w  czynnościach służbowych, a co zatem  idzie 
zaw ieszen ia w yp ła ty  części uposażenia, w  cytow anym  
art. 82 uzasadn ien ia  nie zn a jd u je .
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To też zaskarżone orzeczenie, o ile  op iera się ono 
ty lko  na przepisach artykułu  82 ustaw y z dn ia 9 
październ ika 1923 r. w inno b yć uznane za praw nie 
n ieuzasadnione.

Z pow yższych w zględów  N ajw yższy T rybunał 
A d m in istracy jn y  orzeczenie to, jak o  niezgodne z usta­
wą, uchylił.

46.
1) D o ogólnych klauzul kompromisarskich, zastrze­

żonych w umowach, zawartych przed wejściem w ży ­
cie ust. z  dn. 16 lipca 1923 r. o zmianach w urządzeniu 
sądownictwa, przepisach postępowania cywilnego i w 
przepisach o kosztach sądowych (dz. ust. 91, poz. 637), 
nie mają zastosowania znowelizowane powyższą usta­
wą art. 367, 1370 i 1 3701 u. p. c., o ile zawierają nor­
my materjalno-prawne, mianowicie w zakresie przy­
musowego zapisania na sąd polubowny i wyznaczenia  
arbitrów bez obopólnej zgody stron.

2) D ecyzje sądu i-e j instancji w przedm iocie ozna­
czenia treści zapisu na sąd polubowny i wyznaczenia 
arbitrów na mocy ustępu ostatniego znowelizowanego 
art. 1370 1 u. p. c., mającego chaiakter przepisu proce­
duralnego, nie ulegają zaskarżeniu nawet w tym przy­
padku, gdy oparte zostały na ogólnej klauzuli kom pio- 
misarskiej, zastrzeżonej w umowie, zawartej przed 
powołaną w yżej w p. 1 nowelą z d. 16 lipca 1923 r.1).

O rzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  23 stycznia —  13 lutego 1931 r. C . 1783/30 r.

Z w ażyw szy :
że na żądan ie  B ronisław y D., oparte na um owie 

o dzierżaw ę fo lw arku Bolesław in z 25 listopada 1 922 , 
zaw iera jące j ogólną k lauzu lę  kom prom isarską co do 
n iektórych sporów, m ogących w  przyszłości w yniknąć

*) A d. 1. —  Punktem w yjściow ym  rozum owania Sadu N a j­
w yższego jest przesłanka, iż  praw o skargi sądowej, czy li prawo 
strony zwrócenia się do sądu państwowego o rozstrzygnięcie 
sporu, należy do dziedziny praw a m aterjalnego; w ychodząc z 
tej przesłanki Sąd N a jw y ższy  dochodzi do wniosku, iż umowa, 
dotycząca tego praw a, poddana jest przepisom praw a m at.r- 
jalnego. Przesłanka Sądu N ajw yższego jest zgodna w praw dzie 
z  poglądem  dawniejszej szkoły praw a, jednak noy/oczesna dok­
tryna hołduje poglądom  odmiennym. —  Praw o do skargi jest 
prawem  procesowem (publicznem), jest to praw o domagania się 
od państwa ochrony prawnej. —  „Stroną zobow iązaną, pisze 
H ellw ig  (Lehrbuch des deutschen Zivilprozessrechts, tom. I, str. 
148), w  stosunku do osoby uprawnionej do w ytoczenia skargi 
jest państwo... —  Praw o do tego rodzaju ochrony jest prawem 
publicznem. —  Praw o do skargi sądowej różni się najistotniej 
od praw a pryw atnego, które (zazw yczaj) stanowi przedm iot 
procesu, czy li przedm iot ochrony praw nej". —  T ego samego zd a ­
nia jest W aśkow ski: praw o do wnoszenia skargi jest prawem 
procesowem, a temu prawu skargi odpow iada obow iązek sądu; 
jednym  z podm iotów stosunku prawnego w  proc sie jest sąd; 
teorja ta, głoszona przez Biilowa, została całkow icie przyjęta 
przez kom entatorów Rosyjskiej U staw y Postępowania C yw iln e­
go (sic prof. Eug. W aśkow ski. Podręcznik Procesu Cyw ilnego. 
1914, str. 247, 250 i 252).

z tej um owy, sąd  okręgow y w  Zam ościu decyz ją  z 
16— 17 styczn ia 1929, w  tryb ie  art. 1370 i 1 3 7 0 1 
u. p. c. (w  red akc ji ustaw y z 16 lipca 1925, d. u. 91, 
poz. 6 3 7 ) w yznaczył arb itrów  i superarb itra  celem  
rozstrzygn ięcia sporu m iędzy Bronisławą D. a M au­
rycym  Z. oraz określił treść zapisu na sąd polubow ­
n y ;

że n a  tej podstaw ie sąd  polubow ny w yd ał w yrok 
1 9 lutego 1 9 2 9 ;

że M aurycy Z. w  tryb ie  art. 1396 i 1397 u. p. e. 
wniósł do sądu okręgowego w  Zam ościu podanie
0 uniew ażnienie w yroku sądu polubow nego, w  któ- 
rem, poza innem i zarzutam i, u trzym u je : i ) że za ­
stosow anie znow elizow anych art. 1370 i 1 3 701 u. p.
c. do um ow y z 1922 roku nie jest zgodne z praw em
1 w skutek tego d ecyz ja  z 16— 17 styczn ia 1929 nie 
m a m ocy w iążącej, i 2 ) że sąd po lubow ny przekro­
czył treść zapisu, oznaczoną w  pom ienionej d ecyz ji;

że sąd okręgow y decyz ją  z 4 m a ja  1929 un iew aż­
nił w yro k  sądu polubow nego z powodu przekroczenia 
treści zapisu, ze skarg i jed n ak  B ion isław y D. sąd 
a p e lacy jn y  w  Lub lin ie d ecyz ją  z 1 5— 29 listopada 
1929 uchylił decyz ję  sądu okręgowego i nakazał w y ­
dan ie Bronisław ie D. tytułu w ykonaw czego z w yroku 
sądu  po lubow nego ;

że w skardze kasacy jne j M aurycy Z ., wnosząc 
o uchylen ie decyz ji sądu  ap e lacy jn ego  z powodu 
obrazy przepisów  proceduralnych , zarzuca: 1) że
błędnie sąd ap e lacy jn y  uznał, że now ela z 1 6 lipca 
1925 m a zastosow anie do um owy, zaw arte j w  1922 
r., i że d ecyz ja  z 1 6— 1 7 styczn ia 1 929  nie może być 
kw estjonow ana w  postępowaniu o w yd an ie  tytułu 
w ykonaw czego , oraz 2 ) że sąd ap e lacy jn y  przeinaczył 
okoliczności faktyczne, stw ierdzając , iż sąd polubow ­
ny nie przekroczył zapisu, i w niosków  swych w  tym  
przedm iocie należycie  n ie uzasadnił;

że praw o skarg i sądow ej, czyli praw o strony zwró-

M niem amy jednak, że dla rozstrzygnięcia spornego wypadku, 
m ógłby Sąd N a jw y ższy  znacznie zw ęzić zakres teoretyczn.go 
rozum ow ania, i uniknąć rozstrząsania samej istoty praw a do 
skargi sądowej. —  W ystarczyłob y ustalenie, czy  klauzula o pod­
danie sporu sądowi polubownemu ma charakter procesowy, czy 
p ryw atno-praw ny. -—  T u  należy zaznaczyć, że kwestja istoty 
układu o sąd polubowny należy do najsoorniejszych w  nauce. 
Ze w zględu na w p ływ , jaki rozstrzygnięcie tej kwestji w yw iera 
na zagadnienie w ykonalności w yroków  zagranicznych Sądów p o­
lubow nych kwestja znalazła  się w  orbicie sporów o wielkiej do­
niosłości praktycznej. G dy więc jedni, jak W ach (Handmich des 
deutschen Zivilprozessrechts r. 1885, str. 72) i P ollak (System 
des Oestereichischen Zivilprozessrechts r. 1906, str. ćSo) upatrują 
w  układzie o sąd polubowny umowę pryw atno-praw ną, dla in­
nych, jak  Allerhand (Sądy polubowne, w yd . Kom isji K o d y fik a ­
cyjnej, str. 174), M ein (Das internationale Zivilprozessrecht 
1906), GaupD-Stein (Die Zivilprocessordnung fur des deutsche 
Reich, t. II, r. 1913, str. 103), H ellw ig (j. w yż., t. II, str. 103), 
układ o sąd polubow ny jest umową ściśle procesową. 
C o do nas, pozw alam y sobie mniemać w raz z  Nussbaumem 
(Probleme des internationalen Schiedsgerichtswesens, R ocznik 
M iędzynarodow ego A rbitrażu , str. 16, tom I.), że układ o s^d 
polubow ny w  prawie współczesnym  ma charakter mieszany, p ry­
w atno-praw ny i procesowy. Pierwiastek procesowy układu, zda-



cenią się do sądu państw ow ego o rozstrzygnięcie spo­
ru, n ależy  do dziedziny p raw a m aterja inego , w skutek 
czego um owa, dotycząca tego p raw a, p oddana jest 
przepisom , obow iązu jącym  w chw ili zaw arc ia  um owy 
(a rt . 2. k. c. p .)  ;

że przeto um owa, w  której strony, z rzeka jąc  się 
drogi procesu sądow ego, zg ad za ją  się, ab y  spór roz­
strzygn ięty był w  drodze arb itrażu , również musi być 
ocen iana na podstaw ie m aterja lno -p raw nych  przep i­
sów, które strony m iały na uw adze p rzy zaw arciu  
um owy, czyli przepisów  w ów czas obow iązu jących ;

że w edług daw niejszego  (p rzed  now elą z 1 6 lipca 
1 9 2 5 ) brzm ien ia art. 1367, 1369 i 13/0 u. p. c. 
w ażne orzeczenie sądu polubow nego mogło nastąpić, 
o ile  strony z w łasnej w o li w ym ien iły konkretn ie 
przedm iot sporu, już w ynikłego , i zgodziły się w za­
jem n ie na osoby arb itró w ; na tle tych  przepisów  tak 
zw ana ogólna k lauzu la  kom prom isarska, p o lega jąca  
na tem, że strony p rzy zaw arciu  jak ie jk o lw iek  um owy 
m ajątkow ej o św iadczają , iż  w yn iknąć m ogące z niej 
spory p o d d a ją  sądow i polubownem u, nie m iała re ­
alnego znaczen ia i n ie krępow ała stron na przyszłość, 
gdyż  oddan ie sporu pod rozstrzygn ięcie sądu polu­
bow nego w  dalszym  ciągu  zależało  od w oli każdej 
strony, gdyż  zachow ała ona sobie sw obodę zarówno
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niem naszem (vide Sądownictwo Polubowne, r. 1932, str. 25), 
objaw ia się w  dw ojakiego rodzaju skutkach układu: skutkacn 
procesowych pozytyw n ych , polegających na nadaniu w yrokow i 
sądu poluDownego pow agi rzeczy osądzonej i negatyw nych, pole­
gających na tem, ze dopóki układ o sąd polunowny zachowuje 
swą moc, pozw an y może bronić się ekscepcją kompromisu.

W  naszem rozumieniu klauzula um owy, poddająca rozstrzyg­
nięcie sporu sądowi polubownemu, jest klauzulą o charakterze 
procesowym . Y7 rów nym  stopniu ma charakter proceduralny 
przepis ustawy, w yk lu cza jący  pewną kategorję sporów z  pod 
rozpoznania sądów polubownych. K lauzu la  kompromisarska u- 
mieszczona w  umowie, zaw artej w  r. 1922 w Królestw ie Kongre- 
sowem, nie jest niew ażna z  pow odu tego, że sprzeciwia się p rze­
pisom praw a materjainego, jest ona dotknięta nieważnością pro­
cesowa. G d y zaś spór p rzychodzi pod rozpoznanie w  r. 1926, 
kiedy nieważność procesowa więcej nic istnieje, w ów czas do tej 
klauzuli n ależy stosować przepisy proceduralne, obow iązujące 
w  r. 1926.

C ałkow itą  analogję znajdujem y tu z interpretacją art. 3 R o z­
porządzenia o Sądacn P racy z  dnia 22 marca 1928 r. (Dz. Ust. 
N r. 37, poz. 35 6). Zgodnie z  tem Rozporządzeniem  nieważna 
jest klauzula kom promisarska w  umowach o pracę, a sądom p o­
lubow nym  mogą byc poddane ty lk o  poszczególne spory, t. zn. 
spory już istniejące (por. Bloch, Kodeks P racy, str. 340). Sto­
sując interpretację Sądu N ajw yższego należałoby uznaw ać w a ż­
ność klauzul kompromisarskich, zaw artych  w  umowach pracy 
z  okresu 1925 r. —  1928 r., chociaż spór m iał dopiero obecnie 
w yniknąć; jest jednak rzeczą oczyw istą, że tego rodzaju  inter­
pretacja w  danym  w ypadku nie byłaby stosowana przez Sąd 
N a jw y ższy ; klauzula kompromisarska, zaw arta  w  umowie pracy 
z  r. 1926, wobec przepisów R ozporządzenia z r. 1928, utraciła 
swą ważność.

Zresztą i ściśle cyw ilistyczne rozum owanie przem aw ia przeciw  
interpretacji Sądu N ajw yższego. G d y bowiem Kodeks C y w iln y  
uświęca zasadę, że um ow y w inny być w ykonyw an e z dobrą w ia ­
rą (art. 1134), gdy umowa zaw iera w arunek o poddaniu sporu 
rozstrzygnięciu sądu polubownego, gdy w  dacie sporu istnieją 
proceduralne przepisy, dotyczące zmuszenia strony opornej do 
poddania się temu w arunkow i, to niema dostatecznej zasady, aby

co do przedm iotu, k tó ryb y  chciała poddać arb itra ­
żowi, ja k  i co do w yboru członków sądu polubow ­
nego, jeże li zaś w  tych  przedm iotach do porozum ie­
n ia  m iędzy stronam i nie doszło, spór pod legał sąd o ­
w i państwow em u bez żadnych  zastrzeżeń ;

że ustaw a z 16 lipca 1925 o zm ianach w  urządze­
niu sądow nictw a, przepisach postępow ania cyw ilnego 
i w  przepisach o kosztach sądow ych  (d . u. 91 poz. 
63 7 ) w prow adziła istotną zm ianę w  stosunkach m a­
terja lno -praw nych , albow iem  zezw oliła na ogólną 
k lauzu lę kom prom isarską z danego  stosunku um ow­
nego (a rt. 1367 u. p. c. w  now em  brzm ien iu) oraz 
um ożliw iła ukonstytuow anie sądu polubow nego i o- 
znaczenie zaikresu jego  działan ia n a  m ocy decyz ji są ­
du państw ow ego, chociażby strony w  tej m aterji po ­
zostaw ały w  rozbieżności (a rt . 1370 i 1 3 7 0 1 u. p. c. 
w  now ej red ak c ji)  ;

że z tego porów nania konstrukcji sądu polubow ­
nego w edług przepisów  daw nych  i obecnych w yn ika, 
że now ela z 1 925 r. w  sw ojej treści nie je s t w yłączn ie 
norm ą proceduralną, k tó ra m ogłaby b yć stosow ana 
w  sporach, w yn ika jących  z um ów w cześniejszych, lecz 
w kracza w  dziedzinę stosunków m aterja lno -praw nych  
i n ad a je  ośw iadczeniom  stron inne znaczenie, niż m ia­
ły one przed now elą, p rzytem  nakłada na strony w ię-
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sąd nie uznaw ał takiego w arunku i jak  pisał w  r. 1926 w  P rze­
glądzie Praw a H andlow ego p. E. D . „sp rzyja ł ewentualnym  w y ­
krętom niesumiennego kontrahenta" (E. D . N ow elizacja  p rzep i­
sów o  sądzie polubownym , str. i i i ,  w  tym  samym sensie Kroń- 
ski, Sądy Polubowne, Palestra r. 1931, str. 114).

T e  same warunki, którym  zaw dzięczam y w ydanie w  Polsce 
ustaw y w  r. 1925, spow odow ały ukazanie się w  Stanach Zjedno­
czonych A . P. i w e Francji analogicznych ustaw, uznających 
(w pew nym  jednak bardziej ograniczonym  niż w  Polsce zakresiej 
ważność klauzul kompromisarskich. T o  też zarów no we Francji, 
jak  i w  Stanach Zjednoczonych pow stała analogiczna kwestja 
ważności klauzuli kompromisarskiej, zaw artej przed wydaniem  
odnośnycn ustaw. Sąd A p elacyjny w  N o w ym  Y orku  (w yrok 
z dnia 1 marca 1921 r. R ocznik Nussbauma, T . I, str. 338) 
za jął stanowisko odpow iadające naszym w yw odom  i uznał, że 
U staw a Stanowa N ow ojorska z  r. 1920 stosuje się do umów 
przed jej wydaniem  zaw artych. W e Francji, o ile wiem y, dotąd 
me zapadło orzeczenie najw yższej instancji. W  jednych w y ro ­
kach, idąc za zdaniem prof. W ahla, sądy uw ażają, że nie należy 
stosować ustawy francuskiej z  r. 1925 do umów przed jej w y ­
daniem zaw artych, w  innych, idąc za zdaniem prof. Andre- 
Prudhomme uw ażają, że ustawa z  r. 1925 ma charakter procedu­
ralny i że należy stosować ją do w szystkich umów, niezależnie 
od daty ich zaw arcia  (w pierw szym  sensie T ry b . H andl. w 
Nantes, w yro k  6 . X I . 1926; w yro k  Sądu A pel. w  Paryżu  z  dnia 
10. V II . 1928; ten ostatni vide Przegl. P raw a H andlow ego r. 
1930, N . 1, str. 39; zazn aczyć w ypada, że w yro k i te opierają 
się na literalnem brzmieniu ustaw y; w  drugim sensie w yrok  
Sądu A pelacyjnego w  Rennes z  dnia 26. V I I . 1926; Sądu Apelac. 
w  Poitiers z  dnia 20. I. 1927 r.; vide —  moje Sądow nictw o P o ­
lubowne, str. 35).

Zauw ażam y, że poglądy praw ników  niemieckich o tyle mają 
w  tej kwestji mniejsze znaczenie, że par. 1027 Niem . Ust. Post. 
C y w . WDrost starow i, że ocena ważności układu podlega prze­
pisom praw a cyw ilnego; stąd więc Gaupp-Stein w yprow adzają  
wniosek, że układ o sad polubow ny należy oceniać według pra­
w a obow iązującego w  chw ili zaw arcia  układu.

O  ile w iem y z p raktyki, nasże Sądy A pelacyjne zajm ow ały 
dotąd stanowisko odmienne, niż to, które za jął w  om awianym
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zy, które nie istn iały pod rządem  daw nych przepisów ;
że przeto zastosow anie znow elizow anych art. 1 367 , 

1370 i 13 701 U. P. C ., o ile  zaw iera ją  one norm y 
rnaterja lno-praw ne, czyli w  zakresie przym usowego 
zapisu na sąd  po lubow ny i w yznaczen ia arb itrów  bez 
zgody obu stron, nie może m ieć m iejsca odnośnie do 
ogólnych klauzul kom prom isarskich, zaw artych  przed 
w ejściem  w życie ustaw y z 16 lipca 1925, w yn ika  to 
bow iem  z natury tych przepisów , ja k  również z faktu, 
że p raw odaw ca nie nadał rzeczonym  przepisom  m o­
cy w steczn e j;

że pog ląd  w ięc sądu ap elacy jn ego , jak o b y  na pod­
staw ie ogólnej k lauzuli kom prom isarsk ie j, zaw arte j 
w  um owie z 1922 r., m ożna było, w brew  w oli je d ­
nej strony, oznaczyć treść zapisu na sąd  polubow ny 
i w yznaczyć arb itrów , nie je st zgodny z p raw em ;

że w szakże b łędna w ykład n ia  pom ienionych p rze­
pisów  nie może pow odow ać uchylen ia z tej p rzy­
czyny zaskarżonej decyz ji, a lbow iem  pog ląd  sądu 
ap e lacy jn ego  w  tej m aterji ( ja k  to zresztą zaznaczył 
sąd  a p e la cy jn y ) realnego  znaczenia m ieć nie mógł, 
gd yż  z m ocy znow elizow anego art. 13 7 01 u. p. c. 
ustępu ostatniego, będącego  przepisem  p rocedural­
nym  i m ającego  w skutek tego zastosow anie i w  d a ­
nym  p rzypadku , d ecyz je  sądu  1-ej instancji w  przed-

w yroku Sąd N a jw y ższy . W obec ogromnej doniosłości tej kwestji, 
doniosłości, która się nie zm niejszy i po wprow adzeniu nowego 
K odessu  Postępowania C yw iln ego, pożądanem  by było, aby Sąd 
N a jw y ższy  w yp ow ied zia ł się w  om awianej kwestji definityw nie 
i ustalił w  zwiększonym  kom plecie sędziów, zasadę, która by  
była  m iarodajnym  wskaźnikiem  dla stron.

A d. 2. D ruga teza, przyjęta w  om awianym  w yroku przez 
Sąd N a jw y ższy  odpow iada stałej praktyce Sądu N ajw yższego 
(vide w  tym  samym sensie w yroki: C . 11261/28 —  O rzecz. Są­
dów Polskich, T om  V III , N. 502 i N . 64/1928 i N . 154/1929 —  
u Krońskiego str. 33). T eza  ta winna być naszem zdaniem pod­
dana rew izji. Z  przepisu art. 1370 U . P. C ., głoszącego, iż „d e­
cyzje  Sądu... są ostataczne i nie ulegają zaskarżeniu", Sąd N a j­
w y ższy  wysnuw a zb yt daleko idące wnioski. Przepis ten oznacza 
niew ątpliw ie, że na decyzję w przedm iocie ustalenia treści za ­
pisu i m ianowanie arbitrów , strona nie może wnieść osobnej 
skargi. D ecyzja  taka musi być uw ażana za ostateczną. Przepis 
ten nie łamie iednak zasadniczych podstaw, na których jest 
zbudowana nasza procedura. Przepis ten nie stw arza z decyzji 
sądu pierwszej instancji niewzruszalnego muru. Jeśli Sąd oierw- 
szej instancji m ianował arbitrów wbrew warunkom  układu o sąd 
polubow ny lub jeśli ustalił treść zapisu niezgodnie z warunkam i 
tej um owy lub wbrew  obow iązującym  przepisom proceduralnym, 
to Sąd, którego rozpoznaniu poddana jest kwestja unieważnie­
nia w yroku s du polubownego, ma obow iązek zająć się uchybie­
niami, popełnionemi przez sąd państw ow y p rzy  ustalaniu treści 
zapisu i mianowaniu arbitrów .

W yobraźm y sobie, że sąd grodzki w brew  opozycji strony 
pozwanej m ianował arbitrów  i ustalił treść zapisu w sporze, w y ­
pływ ającym  z  um owy, gdzie wcale nie był przew idzian y sąd po­
lubow ny, w  sporze, podlegającym  kom petencji sądów powszech­
nych; czy ż  w yrok  takiego sądu polubownego ma być honoro­
w any, a decyzja sądu grodzkiego uznana za niewzruszalną? W y ­
obraźm y sobie, że aecyzja  sądu grodzkiego zapadła bez w ezw a­
nia strony pozwanej, —  jednostronnie, na wniosek petenta, —  
z  naruszeniem kardynalnych lorm  postępowania cyw ilnego; w y ­
obraźm y sobie, że d o tyczy  ona osobistych praw stanu, naprz. 
orzeczenia rozwodu z w iny jednego z m ałżonków, .dajmy na to 
w yznania katolickiego; c zy ż  rozw ód orzeczony p rzez taki sąd

m iocie oznaczenia treści zapisu na sąd  polubow ny 
i w yznaczenia arb itrów  żadnem u zaskarżen iu nie ule­
g a ją , w obec czego w dan ie się w  kw estję  ważności 
i m ocy obow iązującej decyz ji z 16— 17 stycznia 
1929 r. było bezprzedm iotow e; z tego również po­
wodu uchybienia , k tórych dopuścił się sąd  okręgow y 
w pomienio-nej d ecyz ji i o których w spom ina sk a r­
żący, nie m ogą w płynąć na w yn ik  n in iejszego postę­
pow an ia k asacy jn ego ;

że natom iast nie m ożna odm ówić słuszności dru­
giem u zarzutow i skarg i k asacy jn e j, albow iem  w  m yśl 
decyz ji sądu okręgowego z 16— 17 styczn ia 1929
sąd po lubow ny pow ołany został ,,do  określen ia ......
w ysokości odszkodow ania, należnego Bronisław ie D. 
od M aurycego  Z. z pow odu rozw iązan ia dzierżaw y 
z dniem  1 lipca 1928, dokonania pom iędzy stronam i 
z tego tytułu rozrachunku i zasądzen ia od jed n e j ze 
stron na rzecz drugiej strony sum y, ja k a  z tytułu tego 
rozrachunku w  ostatecznym  w yn iku będzie się n a le­
żała" ; sąd  po lubow ny zaś orzekł, że stosunek dzier­
żaw y usta je  z dniem  30 czerw ca 1929, dokonał 
obrachunku co do okresu po 1 lipca 1928, przyznał 
Bronisław ie D zb io ry z fo lw arku po tym  term inie 
i w ydał nadto orzeczenie co do należności, p rzyp a­
d a jące j M aurycem u Z. z tytułu czynszu dzierżawnego

polubowny ma być honorowany przez sądy państwowe? W y ­
obraźm y sobie ustalenie treści zapisu i m ianowanie arbitrów  w  
sporze ze Skarbem Państw a również wbrew  przepisom art. 1368 
U. P. C .; w yobraźm y sobie m ianowanie przez Sąd arbitrów 
w brew  w yraźn ym  warunkom zapisu, naprz. arbitrów , w yklu- 
czonycn układem stron od tej godności, lub mianowanie arbitrów 
innych, niż arbitrzy w ybrani dobrowolnie i za  zgodą stron. W y ­
obraźm y sobie tak liczne w yp adki om yłek sądowych, mylnego 
i jaskrawego niezrozum ienia ustawy przez sąd pierwszej instancji, 
już pom ijając w yp adki złośliwego stosowania prawa przez nie- 
ul.egaDcv kontroli i sprawdzeniu sąd pierwszej instancji. U sta­
w odaw ca polski z  roku 1925 pragnął uniknąć sporów co do 
osób arbitrów  i treści zapisu i uchylił dopuszczalność skarg od 
decyzji w  tym  przedmiocie pow ziętych. N ie oznacza to, iż uchy­
lił powszechną zasadę prawną, przez Sąd N a jw y ższy  przvjętą, 
a polegającą na nieważności w yroków  polubownych, gdy w yroki 
te nie dadza się pogodzić z  samą istotą sądów polubownych lub 
nastąpiły z  przekształceniem  w ła d zy  sądom tym  nadanej (vide 
naprz. Z d. O rzeczeń Sądu N ajw yższego r. 1927, O rzecz. z dn. 
6 grudnia 1927 N . 172). Jeśli przyjm ujem y za zasadę, że w yrok 
sądu polubownego jest niew ażny, gdy nie zachowano w postę­
powaniu arbitrażowem  tych przepisów proceduralnych, które na­
leży  uznać za istotne, —  to do tyczyć to winno zarów no postę­
powania w  przedmiocie m ianowania arbitrów , jak i ustalenia 
treści zapisu, —  zarów no p rzez strony jak i przez sąd; jeśli usta­
lono treść zapisu z obrazą przepisów, m ających charakter po­
rządku publicznego lub z  obrazą dobrych obyczajów , to nieza­
leżnie od t-go, czy zapis był ustalony przez Sąd, czy  przez 
strony, w yro k  sądu polubownego ulega unieważnieniu.

D la  stron kwestja samej dopuszczalności drogi sądu polubow ­
nego, jak  i kwestja ustalenia treści zapisu i w yboru arbitrów, 
m ają częstokroć w prost olbrzym ią doniosłość. Mniemamy, iż nie­
ma dostatecznych podstaw, aby kwestje te b y ły  w yjęte z pod 
kontroli sądów w yższych  instancyj, i aby te musiały honorować 
orzeczenia sądów polubownych w w ypadkach, gdy ustalenie tre­
ści zapisu lub mianowanie arbitrów zostały dokonane przez sąd 
pierwszej instancji z obrazą kardynalnych zasad praw a i p o­
rządku publicznego.

Dr. Roman Kuratowski.



za czas aż  do dn ia 30 czerw ca 192 9 ; w  toku postę­
pow an ia skarżący  powołał się na przekroczenie za ­
pisu, lecz sąd  ap e lacy jn y  zarzutu tego nie uwzględnił, 
p rzytaczając , w brew  w yraźnej treści zapisu, że sąd 
polubow ny m iał n ieograniczone praw o rozstrzygn ię­
c ia sporu, dotyczącego rozrachunku m iędzy stronam i, 
przyznan ie zaś zbiorów  Bronisław ie D. uznał za nie 
sp rzeciw iające się porządkow i publicznem u i dobrym  
obyczajom , p rzeoczając, iż poza tem i w zględam i sąd 
po lubow ny nie je st w ładny orzekać co do przedm io­
tów m iepoddanych jego  w yrokow an iu  (a rt . 1397 p. 
2 u. p. c .)  ;

że w  tych w arunkach  uznać należy, iż oddalen ie 
zarzutu co do przekroczen ia zapisu nie zostało przez 
sąd  ap e lacy jn y  należycie  uzasadnione, wobec czego 
zaskarżona decyz ja , jako  nie o d p o w iad a jąca  w ym a­
ganiom  art. 711 u. p. c., u lega  uchylen iu ;

z tych zasad  S ąd  N ajw yższy decyz ję  sądu ap e la ­
cy jn ego  w  Lub lin ie z 15— 29 listopada 1929 z po­
w odu obrazy art. 7 1 !  u. p. c. uchyla.
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47.
Ustalenie, iż dokonany przez powoda przekład dzie­

ła nadaje się do wydania drukiem po dokonaniu pew ­
nych poprawek, daje sądowi podstawę prawną do 
zredukowania umówionego honorarjum z pomimęciem  
stwierdzonego przez strony zw yczaju w stosunkach 
w ydawniczych me płacenia za dzieła me odpowiada­
jące zamówieniu.

W  razie zasądzenia wynagrodzenia ponad kwotę, 
do jakiej powod zm niejszył swoje roszczenie, wyrok 
ulega uchyleniu; uchybienia sądu w tym przypadku  
nie może naprawić oświadczenie pełnomocnika powoda 
na rozprawie kasacyjnej, że zrzeka się dochodzenia  
owej nadw yżki zasądzonej.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z 21 maja 1931. I. C . 2549/30.

Z w ażyw szy :
że skoro Sąd  O kręgow y ustalił poza kontro lą k a ­

sacy jn ą  (a rt . 11 i 1 86  U. P. C .) ,  iż p rzekład , za k tó ­
ry pow ód dom aga się w ynagrodzen ia , n ad a je  się do 
w yd an ia  drukiem  po dokonaniu w  nim jed yn ie  pew ­
nych popraw ek, to zasadn ie nie zastosow ał w  p rzy­
p adku  stw ierdzonego przez strony zw yczaju  w  sto­
sunkach w ydaw n iczych  niepłacenia za dzieła, n ie od­
p o w iad a jące  zam ówieniu, i ograniczył się do zredu­
kow an ia honorarjum , poszukiw anego przez pow oda; 
bezpodstaw ne są przeto podniesione z tej rac ji z a ­
rzuty obrazy art. 1 1 2 i 1 29 U. P. C. ;

że n ieistotny je st zarzut obrazy art. 1 42 U. P. C. 
z pow odu przeinaczen ia stanu sp raw y przez p rzyp i­
san ie skarżącym  ośw iadczenia, jak o b y  zostali n iew ła­
ściw ie pozw ani zam iast K asy im ien ia dr. M ianow skie­

go, gdyż  okoliczność ta  pozostała bez w pływ u na w y­
rokow an ie ;

że natom iast słusznie w skazu ją  skarżący , iż Sąd  
O kręgow y, p rzyznaw szy pow odow i jed yn ie  praw o do 
połow y w ynagrodzen ia, jak iego  poszukiwał, a  jak ie  
zm niejszył do 625 zł. (p ro t. rozpraw y w  Sądzie  Po­
ko ju  z dn. 17 kw ietn ia 1926 r . ) ,  z obrazą art. 142 
U. P. C. n iezem  nie uspraw ied liw ił zasądzen ia sum y 
w yższej ponad w spom nianą połowę, czy li ponad 3 1 2 
zł. 50 g r . ; rzeczonego uchyb ien ia nie może napraw ić 
ośw iadczenie pełnom ocnika pow oda na rozpraw ie 
w  Sądzie N ajw yższym , iż zrzeka się dochodzenia po- 
m ienionej w yższej kw oty ;

'z  tych zasad  Sąd  N ajw yższy w yro k  Sądu  O kręgo­
w ego  w  W arszaw ie z dn ia 25 październ ika 1929 roku 
w  części, obejm ującej zasądzen ie pow ództw a ponad 
312 zł. 50 gr., z pow odu obrazy art. 142 U. P. C. 
uchyla.
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48.
O prócz w ypadków  wyraźnie przewidzianych w 

ustawie, sądowi drugiej instancji me służy prawo de­
cydowania o niedopuszczalności skargi kasacyjnej.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z 22 maja 1931. I. C . 293/31.

Z w ażyw szy :
że Sąd  G rodzki na skutek zgłoszonego przez po­

zw anych sporu o praw o własności oddalił żądan ie do ­
konan ia działów  m ajątku  nieruchom ego z zasady , iż 
m a ją tek  ten nie n ależy do spadku, lecz Sąd  O kręgo­
w y  d ecyz ją  z dn. 23 kw ietn ia 1930 r. w yrok  Sądu  
G rodzkiego uchylił i zwrócił ak ta  temuż Sądow i celem  
dokonan ia działów , a  następn ie żądan ie  pozw anych 
p rzyw rócen ia term inu do zaskarżen ia  tej d ecyz ji po­
zostaw ił bez rozpoznania, w ychodząc z założenia, iż 
n ie u lega  ona zaskarżen iu  w  drodze kasacji, jako  n ie ­
kończąca postępow an ia w  spraw ie ;

że słusznie jed n ak  zarzuca skarga  k asacy jn a  po­
zw anych, iż w  p rzypadku  Sądow i O kręgow em u nie 
służyło praw o decydow an ia o dopuszczalności skargi 
kasacy jn e j, które to praw o w  zasadzie  zastrzeżone zo­
stało Sądow i N ajw yższem u; w y ją tek  od tej z asad y  
zachodzi jed yn ie  wówczas, g d y  od decyz ji p ierw szej 
instancji nie jest dopuszczalna skarga  incyden talna
(a rt . 783 U. P. C„ Zb. Orzecz. 1 9 1 8 r. Nr. 32 i 1920 
r. Nr. 1 9 ) , lub g d y  ustaw a w yraźn ie  nie dopuszcza 
skarg i k asacy jn e j, ja k  to m a m iejsce w  w ypadku , 
p rzew idzianym  w ust. 2 art. 1 86 U. P. b. w  brzm ieniu 
rozp. P rezyden ta z dn. 22 m arca 1928 r. poz. 380  
(Z b . Orzecz. 1929 r. Nr. 1 0 5 ) ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy d ecyz ję  Sądu  O krę­
gow ego w  W arszaw ie z dn. 1 1 sierpn ia 1930 r. z po­
w odu obrazy art. 1 89  U. P. C. uchyla.
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49.
Sąd pracy nie jest właściwy do rozpoznania sporu 

o wyrugowanie z mieszkania służbowego wdowy po 
zmarłym pracowniku.

O rzeczenie iz b y  pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  i  czerw ca 1931. C . 559/31.

Z w ażyw szy :
że, gd y  pozw ana, ja k  to w yn ika  z ustaleń  zaskar­

żonego w yroku , nie należała do liczby osób, w ym ie­
nionych w  art. 4 rozporządzen ia z 22 m arca 1928 
o sądach  p racy  (D z. Ust. poz. 3 5 0 ) ,  i nie łączył je j 
z pow odem  stosunek p racy, a  powództwo dotyczyło 
w yrugow an ia skarżącej z m ieszkania, które objął n ie­
gd yś  w  zw iązku z um ową o pracę w  zakładach  po­
w oda zm arły mąż skarżącej i które za jm ow ała ona 
n ad a l po śm ierci m ęża, —  to zasadny je st zarzut 
skarg i k asacy jn e j, w skazu jący  na w ad liw ość postępo­
w an ia  w  spraw ie n in iejszej wobec rozpoznania sporu 
w  I instancji przez Sąd  P racy, a  w  II instancji przez 
Sąd  O kręgow y w tryb ie, p rzew idzianym  d la  odwołań 
od w yroków  Sądów  P racy ;

z tych zasad  oraz na podstaw ie art. 1 rozporzą­
dzen ia z 22 m arca 1928 o sądach  p racy  Sąd  N ajw yż­
szy w yrok  Sądu  P racy  w  Sosnowcu z 28 kw ietn ia 
1930 oraz w yrok  Sądu  O kręgow ego w Sosnowcu z 9 
październ ika 1 930  uchyla  i ca le  postępow anie w  spra­
w ie n in iejszej um arza.

50.
Art. 7 ustawy o ochronie lokatorów  w zw iązku z 

uzupełniającemi przepisami ma na w zględzie tylko  
możność pobierania przez właściciela domu od biorą­
cego w najem opłaty za wodę w razie rzeczywistego 
z niej korzystania, lecz nie przewiduje przymusowego 
obciążenia tą opłatą lokatora, jeżeli z wody nie ko­
rzysta.

O rzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  11 czerw ca 1931. I. C . 248/31.

Z w ażyw szy :
że H erszek-A be i Ł a ja  m ałżonkow ie L. w ystąp ili 

przed Sąd  G rodzki o zasądzen ie od Bolesław a Sz. 
1 3 złotych 83 groszy tytułem  należności za w odę za 
m iesiące lu ty, m arzec, kw iecień, m aj i czerw iec 1930 
roku, 1 33 złotych tytułem  kom ornego za trzeci kw ar­
tał 1930 roku, oraz o w yrugow an ie pozw anego z lo­
kalu , zajm ow anego  w  dom u pow odów , na tej zasa­
dzie, iż za lega  on pom im o upom nień z zap łatą należ­
ności za św iadczen ia w  ciągu 5 m iesięcy;

że Sąd  G rodzki zasądził od pozw anego Sz. ma 
rzecz pow odów  ty lko  13 złotych 83 gr. tytułem na­

leżności za  w odę, pozostałą zaś część pow ództw a od­
dalił, lecz Sąd  O kręgow y z ap e lac ji pozwanego 
i skarg i ap e lacy jn e j w zajem nej pow odów  w yrok  I-ej 
instancji uchylił i pow ództw o oddalił;

że w  skardze kasacy jn e j pow odow ie zarzuca ją  S ą ­
dowi O kręgow em u obrazę art. 129, 1351 i 181 U. 
P. C ., art. 7 i 1 1 ust. 2 ustaw y o ochronie lokatorów  
z II/'IV 1924 roku oraz rozporządzen ia P rezyden ta 
R zeczypospolitej z dn ia 14/111 1928 (D z. Ust.
31/1928 poz. 2 9 7 ) przez niesłuszne oddalen ie po­
w ództw a, jako  rzekom o nieudowodnionego, g d y  tym ­
czasem  fakt ko rzystan ia  z w o d y przez pozw anego 
i zasad a  pow ództw a zostały udowodnione, wysokość 
zaś opłat za w odę w inna b yła  b yć ustalona w  tryb ie 
art. 13 5 1 U. P. C ., przez n ierozw ażenie, iż wobec 
przym usu kanalizacyjno-w odociągow ego  w  P iotrko­
w ie lokato r nie m a p raw a sam ow olnie odm aw iać ko­
rzystan ia  z w ody, tudzież przez n ieuw zględn ien ie żą­
dan ia eksm isji pozw anego pomimo uporczyw ej od­
m ow y tegoż uregu low an ia czterom iesięcznej należno­
ści za w odę, w chodzącej w  m yśl art. 7 ustaw y 
o ochronie lokatorów  i rozporządzen ia P rezyden ta 
z dn ia 14/III 1928 roku w  skład obow iązującego 
czynszu m ieszkan iow ego ;

że jed n ak  zarzuty skarg i k asacy jne j są niesłuszne, 
w brew  bow iem  tw ierdzeniu skarżących , art. 7 ustaw y 
o ochronie lokatorów  z dnia 1 l/lV . 1924 r. w zw iąz­
ku z uzupełn iającem i go przepisam i rozporządzenia 
P rezyden ta z dn ia  14/111 1928 roku (U z. Ust. Nr. 
31/1928 poz. 2 9 7 ) m a na w zględzie ty lko  możność 
pob ieran ia przez w łaścicie la domu od biorącego 
w  najem  opłaty za w odę w razie faktycznego z niej 
korzystan ia, lecz przym usow ego obciążenia tą opłatą 
lokatora, z w ody nie korzysta jącego , nie p rzew idu je ; 
u staliw szy przeto, iż pozw any za jm u je  w  dom u po­
w odów  sklep, nie m a jący  połączenia z siecią kan a li- 
zacyjno -w odociągow ą, i że ilość w ody, zużytej przez 
pozw anego p rzy korzystan iu z ogólnego ustępu, ni- 
czem nie została przez pow odów  stw ierdzona, Sąd  
O kręgow y mógł w yprow adzić usuw ający  się z pod 
kontroli k asacy jn e j w niosek m erytoryczny, iż po­
wództwo w  części, do tyczącej należności za wodę, 
nie u lega uw zględnieniu, jako  mieudowodnione, tu­
dzież nie m iał obowiązku określen ia w zm iankow anej 
należności za w odę w  tryb ie art. 1 3 5 1 U. P. C., k tó ­
rego zastosow anie za leży  od uznania Sądu  w yro k u ją ­
cego ; skoro zatem  w edług ustaleń zaskarżonego w y ­
roku podstaw a żądan ia  eksm isji pozw anego, p o lega­
jąc a  na n iepłaceniu przezeń spornej należności za 
w odę, upadła, jak o  nieudowodniona, Sąd  O kręgow y 
zasadn ie pow yższe żądan ie pow odów  oddalił i zarzu­
canych uchybień się nie dopuścił;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę kasacy jn ą  
oddala .



51.
W ydanie na pokrycie należności za towar weksli 

samo przez się nie stanowi jeszcze nowacji stosunku 
i nie umarza należności za towar, jeżeli wola stron w 
tym, kierunku nie została wyraźnie ustalona.

W  razie niehonorowania wydanych, przez nabywcę 
towarów, weksli, należność z nich może być wpisana 
na debet rachunku dłużnika.

O rzeczenie Izby pierwszej Sądu .N ajwyższego 
z i  lipca 1931. I. C . 440/31.

Z w ażyw szy :
że Sąd  A p e lac y jn y  oddalił powództwo firm y 

„Sport i R o zryw ka" , należącej do braci P. i M. F., 
przeciw ko Z w iązkow i H arcerstw a Polskiego o należ­
ność za dostarczone tow ary, w skazu jąc  na to, że po­
zw any Z w iązek  nie odpow iada w obec powodów 
z przedstaw ionych przez nich p rzy skardze pow odo­
w ej w eksli, gdyż  k ierow nik hand low ej C entralnej Ko­
m isji D ostaw  pom ienionego Z w iązku S., k tó ry  te 
w eksle  w  im ieniu Z w iązku podpisał, nie był do tego 
upraw niony i pow odow ie dopuścili się lekkom yślności, 
p rzy jm u jąc  te w eksle, że również z rachunku b ieżą ­
cego pow odow ie nie m ogą poszukiw ać od pozwanego 
Z w iązku należności, poniew aż po w prow adzen iu su­
m y w ekslow ej na dobro rachunku pozw anego żad ­
nego sa ld a  na tym  rachunku nie pozostało, i że w  tym  
stan ie rzeczy m iała m iejsce n o w acja  stosunku p raw ­
nego ;

że przesłanki powyższe, kw estjonow ane w  skardze 
kasacy jn e j, nie m ogą b yć uznane za trafne ; ja k  to 
słusznie w skazu ją  skarżący , okoliczność, iż za w eksle, 
w ystaw ione w  im ieniu pozw anego Z w iązku przez S., 
k tó ry  przekroczył sw o je upraw nien ia, Z w iązek  nie 
odpow iada, nie może m ieć w pływ u na w yn ik  spraw y, 
skoro powództwo nin iejsze nie stanow i skarg i w ek ­
slow ej i przedm iotem  jego  jest należność za dostar­
czony pozw anem u Z w iązkow i towar, za k tó ry  po ­
w odow ie zap łaty  nie d osta li; powołanie się Sądu  A p e­
lacy jn ego  w  w yroku  na odnowienie niczem nie zostało 
poparte, aczko lw iek  z m ocy art. 1273 K. C. odno­
w ien ie się n ie dom niem yw a, a trzeba b y  jasno  z czyn ­
ności w ypływ ało , i przeto w  danym  przypadku  Sąd  
A p e la c y jn y  w in ien b y l w yjaśn ić , na podstaw ie czego 
doszedł do wniosku, iż w o lą pow odów  było, ab y  na 
skutek w yd an ia  im  przez S. w eksli, za które Z w iązek 
nie b y l naw et, ja k  uznał S ąd  A p e lacy jn y , odpow ie­
dzialny, została um orzona p rzyp ad a ją ca  im od Z w iąz­
ku należność za dostarczony to w ar; również nie uza­
sadn ia  oddalen ia  pow ództw a zaznaczen ie przez Sąd  
A p e lac y jn y  w  w yroku, iż żadnego sa ld a  debetow ego 
w  rachunku pozw anego u pow odów  b yć nie mogło 
ze w zględu  na w prow adzen ie w ystaw ionych  przez S. 
w eksli na dobro tego rachunku pozw anego ; skoro 
w eksle  honorowane przez Z w iązek nie b yły  i zap la ta  
z nich dokonana w term inie nie została, należna z nich
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sum a p od legała w pisan iu na debet rachunku pozw a­
nego ;

że w obec w yjaśn ien ia  w  spraw ie, iż pow odow ie 
zam iast zap łaty  gotów ką za  dostarczone pozwanem u 
tow ary otrzym ali bezw artościow e w eksle, sam a ta 
okoliczność, iż rachunki na pow yższe tow ary zostały 
opatrzone przez pow odów  napisem  „uregu low ane", 
nie może pozbaw ić ich p raw a dochodzenia sw oje j n a ­
leżności ;

że w  tym  stan ie rzeczy, w obec oparcia w yroku  S ą ­
du A p elacy jn ego  na błędnych przesłankach i n iena­
leżytego uzasadn ien ia go, w yro k  ten po d lega uchy­
len iu ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy w yrok  Sądu  A p e la ­
cyjnego  w  W arszaw ie z d. 29 październ ika —  12 li­
stopada 1930 r. z pow odu obrazy art. 711 U. P. C. 
uchyla.

C 51—52

52.
W ładze okupacyjne mogły jedynie korzystać z  ma­

jątku nieruchomego gminy, lecz nie posiadać je pod ty­
tułem właściciela.

Przesłuchanie świadka na dowód, że nieruchomość 
stanowiła bezsporną własność strony jest niedopusz­
czalne wobec art. 409 u. p. c.

Odroczenie rozpoznania sporu do czasu zwrotu akt 
z Rosji, bez wskazania o jakie mianowicie akta chodzi 
i wobec braku pewności, że akta będą zwrócone, jest 
niedopuszczalne.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  1 lipca 1921. I. C . 763/31.

Z w ażyw szy :
1 ) że zarzut obrazy art. 533 t. X  cz. 1 Zw. Pr. 

w  zw iązku z art. XII T rak tatu  R ysk iego  przez n iedo- 
liczenie do okresu przedaw n ien ia nabyw czego okresu 
czasu, przez jak i sporną nieruchom ość posiadał b. 
skarb  rosyjsk i, n ie może b yć uw zględniony, Sąd  O krę­
gow y bow iem , k tórego  w yw o d y Sąd  A p e lacy jn y  po­
dzielił, po rozważeniu całego m aterjału  dowodowego 
stw ierdził, iż G m ina m. W łodzim ierza posiadała spor 
ną nieruchom ość w  w arunkach , w skazanych  w  art. 
533  i 560  t. X  cz. 1 Zw. Pr., w  okresie k ilkudziesię­
ciu lat, aż do chw ili ew akuacji b. w ładz rosyjskich  
w  1915 r., w obec czego Sąd  doszedł do wniosku, iż 
po zyw ająca  Gm ina M iejska jeszcze przed w ybuchem  
w o jn y  św iatow ej przez zasiedzenie nabyła prawo w ła­
sności; ustaleń  pow yższych skarga  k asacy jn a  nie p o d ­
w aża, zarzucając  Sądow i A p elacy jn em u  błędność 
przesłanki, iż początek p rzedaw nien ia nabyw czego 
d la  Skarbu  Polskiego na leży  obliczać od chwili odro­
dzen ia państwowości p o lsk ie j; zasadność jed n ak  po­
wyższej przesłanki jest bez znaczenia d la  w yniku 
spraw y, skoro bow iem  do 1915 r. p o zyw ająca  Gmina 
M ie jska  b y ła  w łaścicie lką spornej nieruchomości,
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Skarb  Polski m ógłby ją  nabyć przez zasiedzenie 
w  tym  ty lko  przypadku , g d yb y  był posiadaczem  pod 
tytułem  w łaścicie la od roku 1915 do czasu w ytocze­
n ia przez Gminę m. W łodzim ierza pow ództw a, czyli 
do m a ja  1927 r., temu jed n ak  przeczy okoliczność, 
iż w ładze okupacyjne korzystały jed yn ie  ze spornej 
nieruchomości, lecz nie posiadały je j pod tytułem  
w łaśc ic ie la ; w  m yśl bow iem  art. 56 R egu lam inu , z a ­
łączonego do K onwencji H ask iej z d. 1 8 październ i­
ka  1907 r., do tyczącej p raw  i zw yczajów  w o jn y  lą ­
dow ej, do któ rej to K onwencji Po lska przystąp iła 
(D z. U. 1927 poz. 1 60 i 1 6 1 ) , własność gm in p rzy­
rów nyw a się do własności p ryw atne j, b. zaś skarb  ro ­
sy jsk i od r. 1915 nie mógł posiadać spornej n ieru­
chomości, odnośne bow iem  w ładze b yły  ew akuow ane, 
o posiadan iu  w ięc Skarbu  Polskiego m ogłaby być 
m ow a od chw ili ob jęcia spornej nieruchom ości, czyli, 
ja k  w yn ik a  z ustaleń  obu Sądó w  m erytorycznych , od 
r. 1921 ; pow oływ any zaś art. XII T rak tatu  R yskiego  
żadnego zastosow ania do p rzypadku  m ieć nie może, 
n ie do tyczy on bow iem  m ien ia osób p ryw atnych  lub 
zw iązków  sam orządow ych, skoro zaś b. skarb ro sy j­
ski żadnych  praw  do spornej nieruchom ości nie miał, 
p raw a te nie m ogły prze jść na Skarb  Po lsk i;

2 ) że niesłuszny jest zarzut obrazy art. 409  U. P. 
C. przez odm owę ponownego przesłuchania św iadka 
Zw., ja k  w idać bow iem  ze skarg i ap e lacy jn e j Proku- 
ra to rji G eneralnej, św iadek  ten m iał stw ierdzić, iż 
z n a jd u jący  się na spornej nieruchom ości gm ach g im ­
nazjum  „stanow ił zaw sze bezsporną własność b. skar­
bu ro sy jsk iego " ; okoliczność ta, ja k  słusznie uznał 
Sąd  A p e lacy jn y , w obec przepisu art. 409  U. P. C. nie 
m ogła być stw ierdzona przez dowód ze św iadków , 
w brew  przytem  w yw odom  skargi, w niosek pow yższy 
Sądu  A p elacy jn ego  nie stoi w  sprzeczności z tem, że 
w  spraw ie b y li przesłuchani św iadkow ie, dowód bo­
w iem  ze św iadków  dopuszczalny je st na ustalen ie fak ­
tycznych okoliczności, stw ierdzających , iż posiadan ie 
odpow iadało w arunkom , p rzy których istnieniu fak ­
tyczne posiadan ie sta je  się p raw em  własności, m ogły 
przeto S ąd y  m erytoryczne, op iera jąc  się na zeznaniach 
św iadków , stw ierdzić, iż z m ocy p rzedaw nien ia pozy­
w a ją ca  G m ina stała się w łaścicie lką spornej n ieru­
chom ości;

3 )  że w reszcie upada zarzut ostatni obrazy art. 
3301 i 3662 U. P. C .; zgodnie z ośw iadczeniem  
przedstaw ic ie la  P rokuratorji G eneralnej, wniesionem  
do protokółu rozpraw y, Sąd  A p e lac y jn y  m iał na 
w zględzie, iż akta, dotyczące budow y i przynależno­
ści gm achu gim nazjum , zn a jdu jącego  się na spornej 
nieruchomości, są w  posiadan iu Skarbu , uznał jednak , 
iż odroczenie rozpraw y, ja k  tego żądał przedstaw iciel 
P rokuratorji, jest niedopuszczalne, w obec niew ska- 
zan ia, ja k ie  m ianow icie ak ta  m ogą obalać p raw a po­
zyw ające j G m iny; okoliczność, iż pow yższy wniosek 
co do znajdow an ia się ak t w  posiadan iu Skarbu  nie 
odpow iada rzeczyw istości, gdyż ak ta  pow yższe jesz­
cze nie zn a jd u ją  się w  posiadan iu  Skarbu , nie zm ienia

postaci rzeczy, nie mógł bow iem  Sąd  odraczać rozpo­
znan ia sp raw y do czasu zwrotu akt, wobec b raku  pew ­
ności, czy ak ta  te zaw iera ją  jak ieko lw iek  dow ody 
istotne d la  sp raw y i naw et czy będą zw rócone;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę kasacy jn ą  
oddala .

53.
Brak umówionego obszaru sprzedanej nieruchomości 

nie może być uważany za wadą te] nieruchomości, a 
tembardzie] za wadą ukrytą.

O koliczności, że wybiegi, przez jedną ze stron użyte, 
spowodowały jedynie przyjęcie przez stroną uciążli­
wszych warunków (podstęp uboczny), daje tej stronie 
prawo wystąpienia o stosowne zmniejszenie świad­
czeń, przypadających od niej według umowy, na rzecz 
strony przeciwnej.

O koliczności, że powód nie tylko nie przedsięwziął 
nic dla sprawdzenia twierdzeń gołosłownych pozw a­
nego, ale nawet zgodził się, żeby twierdzenia te nie 
zostały wprowadzone do tekstu umów przyrzeczenia  
sprzedaży i sprzedaży, od sum przytoczoną w skardze 
powodow ej kalkulację powoda w sferę obojętnych, dla 
ważności i skutków umowy, pobudek osobistych.

A by podstęp mógł być przyczyną nieważności 
umowy, konieczną jest, by nie zachodziła wina ze stro­
ny tego kontrahenta, przeciwko któremu podstęp byl 
skierowany; taJeą winę stanowi zbytnia łatwowierność 
i niedbałość; nie mogą powodować unieważnienia umo­
wy kupna  —  sprzedaży kłamliwe oświadczenia sprze­
dawcy co do cech przedm iotu sprzedaży, gdy nabywca 
miał zupełną możność, a więc powinien był je spraw­
dzić.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  i — 16 lipca 1931. I. C . 439/31.

Z w ażyw szy:
że ja k  to zaznaczył Sąd  A p e lacy jn y , podstaw ą 

zgłoszonego przez pow oda żądan ia  zm niejszenia o su­
mę 15 .000 do larów  ceny, określonej w  akcie kupna 
przez niego od pozw anego m a jątkó w  „G ołeb iów ka" 
i „Szym kow izna" , z powodu, iż w  m a ją tkach  tych 
okazała się m niejsza przestrzeń z a ję ta  pod staw y 
rybne, niż zapew niał sprzedaw ca przed aktem , —  nie 
m ogą być przep isy art. 161 7— 1619 K. C ., ponieważ 
w  akcie sp rzedaży b yła  oznaczona ty lko  ogólna prze­
strzeń m ajątku , bez w ym ien ienia, ile  z niej p rzyp ada 
na staw y rybne, i ogólna ta  przestrzeń w  naturze jest 
zgodna z ak tem ;

że również nie może b yć  pow yższe żądan ie oparte, 
w brew  tw ierdzeniu skarżącego , na art. 1641 i nast. 
.K. C. o zaręczeniu z tytułu w ad  ukrytych  rzeczy 
sprzedanej, gdyż, ja k  trafn ie nadm ienił Sąd  A p e la ­
cy jn y , b rak  um ówionego obszaru sprzedanej n ieru­
chomości, a tem bardzie j za w odę ukrytą , i ze w zg lę­



du na to K odeks C yw ilny zaw iera spec ja lne przepisy 
w yżej w spom nianych art. 1617— 1619, określa jące 
w arunki, p rzy których zachodząca różnica m iędzy 
m iarą  rzeczyw istą sprzedanej nieruchom ości a  m iarą 
oznaczoną w  um owie może skutkow ać zm niejszenie 
ceny kupna;

że niezależnie od pow yższych zasad  żądan ie po­
w oda opierało się na przepisie art. 1116 K. C ., gdyż 
pow ód zarzucał, iż został przez pozw anego św iadom ie 
w prow adzony w  błąd  co do obszaru i dochodowości 
gospodarstw a rybnego  w  m ajątkach  ,,G ołęb iów ka“ 
i „Szym kow izna" i ty lko  ze w zględu  na jego  tw ier­
dzenia, poparte złożonem zaśw iadczen iem  urzędu 
gm iny, że obszar staw ów  w ynosi 300  m orgów, oraz 
na zapew nien ia, iż w ydajn o ść roczna tych staw ów  d o ­
sięga, stosownie do powyższego obszaru, 2 5 .0 0 0  kg. 
ryb y  kup ieckie j, nabył m a ją tek  za cenę 102 .000  doi., 
podczas g d y  w  rzeczyw istości, ja k  się okazało, obszar 
staw ów  stanow i około 200  m orgów, a  ich w y d a j­
ność —  m aksym aln ie  15 .000  kg. ry b y  kupieckiej 
roczn ie ;

że z m ocy art. 1116 K. C. podstęp je st przyczyną 
nieważności um ow y, g d y  w yb ieg i, przez jed n ą  ze 
stron u ży te ,,są  tego rodzaju , iż oczyw iste jest, że bez 
tych w yb iegów  strona druga nie b yłab y  zaw arła 
um ow y (podstęp  głów ny) ; w  p rzypadkach  zaś, gdy 
w yb ieg i pow yższe nie w płynęły decydu jąco  n a  samo 
zaw arcie  um owy, lecz ty lko  spow odow ały p rzy jęcie 
przez stronę uciążliw szych w arunków  (podstęp  ubocz­
ny, „do lus incidens in co n trac tu "), n a leży  w  myśl 
pom ienionego artykułu  przyznać stronie tej prawo w y ­
stąp ien ia z żądan iem  stosownego zm niejszen ia św iad ­
czeń, p rzyp ad a jących  od niej w edług um ow y na rzecz 
strony p rzec iw n e j;

że Sąd  A p e lac y jn y  odrzucił pow ołanie się powoda 
na „dolus incidens im contractu“, uznając, że an i za­
pew nien ia o obszarze i w ydajności stawów , an i nie- 
okazan ie p lanu m a jątku  i rachunków  gospodarstw a 
rybnego, ani naw et odm ow a p rzy jęc ia  do m ajątku  
funkcjonarjusza pow oda, na co w skazyw ał powód, 
nie stanow ią ze strony pozw anego w yb iegów , bez któ­
rych  pow ód nie nabyłby m a jątku  pozw anego, gd y  
powód n ietylko  nie przedsięw ziął niczego d la  spraw ­
dzen ia gołosłownych tw ierdzeń pozwanego, a le  naw et 
zgodził się na to, żeby te tw ierdzen ia nie zostały 
w prow adzone do tekstu umów przyrzeczen ia sprze­
d aży i sam ej sprzedaży, które w ym ien ia ją  sporną 
nieruchom ość ty lko  co do ogólnego obszaru bez spe­
cyf ik ac ji poszczególnych użytków , a  okoliczność ta 
odsuw a przytoczoną w  skardze pow odow ej k a lku lac ję  
pow oda w  sferę obojętnych d la w ażności i skutków 
zaw arte j um ow y pobudek osobistych;

że zarzut skarg i k asacy jn e j, iż Sąd  A p e lac y jn y  n ie­
słusznie odmówił zbadan ia  św iadków , pow ołanych na 
stw ierdzenie, iż pozw any udzielił pow odow i św iado ­
m ie fałszyw ych inform acyj co do obszaru stawów 
i ich w ydajności, jest n ieuspraw ied liw iony, gdyż, skoro 
Sąd  A p e lac y jn y  zgodn ie z pow yższem  uznał, że p rzy­
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toczone przez pow oda okoliczności nie uzasadn ia ją  
żąd an ia  zredukow an ia um ówionej sum y z powodu 
podstępu, nie m iał potrzeby b ad an ia  św iadków , m a ją ­
cych te okoliczności u stalić ;

że zarzut, iż ustalen ie Sądu  A pe lacy jn ego , jako b y  
pow ód nie przedsięwziął niczego d la  spraw dzen ia 
tw ierdzeń pozw anego, jest n iezgodne z okolicznościa­
m i spraw y, a lbow iem  pow ód w ydelegow ał do po­
zw anego w  charak terze rzeczoznaw ców  swego p ra ­
cow nika Kr. oraz Lnż. A r., —  nie pod lega uw zględ­
nieniu! gdyż n iespraw dzenie przez pow oda tw ierdzeń 
pozw anego, o którem  mówi Sąd  A p e lacy jn y , d o ty ­
czyło tw ierdzeń pozw anego, w ypow iedzianych  zarów ­
no w obec sam ego pow oda, ja k  i w obec w ysłanych 
przez niego do pozw anego osób;

że w niosek Sądu A p elacy jn ego , iż na postanow ie­
nie pow oda co do zaw arc ia  kupna i na ustalen ie jego 
w arunków  nie miało w pływ u zaśw iadczen ie urzędu 
gm iny, o trzym ane przez pozw anego już po um owie 
przyrzeczen ia sp rzedaży i przeznaczone d la  urzędu 
ziem skiego, nie u lega  spraw dzen iu w  postępowaniu 
kasacy jnem  i przeto sk ierow ane przeciw ko niemu z a ­
rzuty skarżącego n ie  m ogą b yć  uw zględn ione;

że zarzuty skarg i k asacy jn e j, w ykazu jące  niesłusz­
ność wniosku Sądu  A p elacy jn ego , iż skoro powód 
stw ierdził w  akcie, że zna przedm iot sprzedaży, nie 
m oże obecnie dowodzić, że go nie znał, —  dotyczą 
przesłanki ubocznej, k tórej n ietrafność i takb y  nie 
m ogła pow odow ać uchylen ia w yro ku ; tak  sam o zaś 
nie m iał w pływ u na w yn ik  sp raw y kw estjonow any 
przez skafzącego  w niosek Sądu  A pelacy jn ego , iż spe­
cy f ik ac ja  przedm iotu nabycia nie może być w  urno 
w ie kupna opuszczona i następnie udow odniona przez 
św iadków ;

że Sąd  A p e lacy jn y , w brew  zarzutow i skarg i k asa ­
cy jn e j, n ie pom inął złożonego do sp raw y przez po­
w oda orzeczenia sądu  obyw atelsk iego Z w iązku Z ie­
m ian, lecz je  rozważył, przyczem  w nioski Sądu  A p e­
lacy jn ego  w  kw estji jego  znaczenia u ch y la ją  się z pod 
kontro li k a sacy jn e j;

że w reszcie skarga  k asacy jn a  zarzuca, iż Sąd  A p e­
la c y jn y  obrazfł art. 1116  K. C. przez b łędną jego 
in terp retac ję , gdyż  uzależnił istnienie podstępu, o k tó ­
rym  m ow a w  tym  artyku le , od użycia przez kontra­
henta spec jalnych  w yb iegów , podczas g d y  zgodnie 
z ju rysp rud en c ją  zw ykłe kłam stwo w ystarcza dla 
stw ierdzenia, iż dopuszczono się podstępu, a  następ­
nie uznał k a lku lac ję  pow oda za  pozostającą w  sferze 
obojętnych d la  w ażności i skutków  um ow y pobudek 
osobistych, aczko lw iek b łąd  w  ka lku lac ji, t. j. błąd 
w  m otyw ach, nie może b yć obojętnym  d la  kw estji 
ważności um owy, g d y  został w yw ołany przez pod­
stęp kon trahen ta ;

że zarzuty pow yższe również nie zasługują na 
uw zględnienie, gd yż  Sąd  A p e lac y jn y  oddalił roszcze­
n ia pow oda nie z pow odów  zasadniczych , iżby samo 
kłam liw e ośw iadczenie kontrahenta nie mogło stano­
w ić podstępu w  rozum ieniu art. 1 1 1 6 K. C. i b y  błąd
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w  m otyw ach, w yw ołany przez podstęp, n ie uspraw ie­
d liw iał żądan ia  un iew ażnienia um owy, lecz ze w zg lę­
du na okoliczności n in iejszej sp raw y, z których w y ­
nikało, ja k  ustalił Sąd  A p e lacy jn y , iż powód nie 
przedsięw ziął niczego d la  spraw dzen ia gołosłownych 
tw ierdzeń pozw anego i zabezp ieczen ia sw ych in tere­
sów na p rzypadek  nieścisłości udzielonych mu przez 
pozw anego inform acyj co do składu m a jątku  i naw et 
nie zażądał określen ia w  um owie obszaru n ab yw a­
nych staw ów ; w nioski powyższe, n iep od lega jące kon­
tro li k asacy jn e j, uzasadn iały oddalen ie  pow ództw a, 
poniew aż, ab y  podstęp mógł b yć  przyczyną n iew aż­
ności um owy, konieczne jest, b y  nie zachodziła w ina 
ze strony sam ego tego kontrahenta, przeciw ko k tó re­
mu był on sk ierow any, p o lega jąca  na zbytn iej jego  
łatw ow ierności i b raku  dbałości, i nie m ogą przeto 
pow odow ać un iew ażnien ia um ow y kupna —  sprze­
d aży  (w zg lędn ie  zredukow an ia ceny kup n a) kłam liw e 
zapew n ien ia sp rzedaw cy co do cech przedm iotu sprze­
daży, gd y  nabyw ca m iał zupełną możność, a  w ięc 
pow inien był spraw dzić te zapew n ien ia ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę kasacy jn ą  
oddala .
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Rozporządzenie Prez. R. P. z 19 listopada 1927 o 
likw idacji umow dzierżawnych, dotyczących gruntów  
parcelowanych (D z. U . poz. 909) uchyliło art. 43 usta­
wy z d. 28 grudnia 1923 o wykonaniu reformy rolnej 
w całości, nie zaś tylko w odniesieniu do majątków  
państwowych i podlegających parcelacji przymusowej.

Dzierżaw com , podlegającym ochronie na mocy 
ustaw o ochronie drobnych dzierżawców, służy jedynie 
prawo pierwszeństwa przed innymi do nabycia dział­
ki ziemi przy parcelacji danego majątku zarówno 
przymusowej, jak i prywatnej.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  7 sierpnia 1931. I. C . 428/31.

Z w ażyw szy :
że Sąd  O kręgow y zatw ierdził w yro k  Sądu  P ow ia­

towego, uw zg lęd n ia jący  pow ództw o Zał. o eksm isję 
pozw anego Zg. z działki ziem i pow ierzchni 2 mor. 
296  pr., dzierżaw ionej przez niego w  m ajątku  po­
w ódki —  Dąbr. w  pow iecie W ieluńskim , p rzy jedno- 
czesnem  dostarczeniu pozw anem u nowej działki z ie­
mi w  tym że m aj. D ąbr., równej pod w zględem  w ar­
tości rolniczej działce dotychczas przez niego posia­
danej ;

że w  skardze kasacy jn e j Zg. wnosi o uchylen ie 
w yroku  Sądu  O kręgow ego z powodu obrazy art. 1 29 
i 142 U. P. C. w skutek n ieusta len ia w  sentencji w y ­
roku przestrzeni i gran ic zam iennej działki gruntu, 
k tóra w inna być przyznana pozwanem u, oraz w sku­
tek n iezastosow ania w  spraw ie n in iejszej przepisów

rozporządzen ia P rezyden ta R zeczypospolitej Polskiej 
k  an ia  19 listopada 1927 r. o likw id ac ji umów dzier­
żaw nych, dotyczących  gruntów  parcelow anych  (D . 
U. poz. 9 0 9 ) ,  stosując bow iem  odnośne przep isy po­
w ołanego rozporządzenia Sąd  m ógłby do jść do w nio­
sku, że powództwo je st bezzasadne;

że zarzut bliższego n ieokreślen ia przestrzeni i g ra ­
nic zam iennej działki gruntu, jako  podniesiony po 
raz p ierw szy w  skardze kasacy jn e j, już z tego w zg lę ­
du  nie u lega  rozważeniu Sądu  N ajw yższego ;

że Sąd  O kręgow y m yln ie  oparł się p rzy w yro ko ­
w aniu na przepisie p. 5 art. 43 ustaw y o w ykonan iu  
reform y rolnej z d. 2 8 .XIII. 1925 r. (D . U. poz. 
1 —  1926 r . ) ,  gd yż  cały ten artykuł bez żadnych  
zastrzeżeń, a  także artyku ły  38— 42 te jże ustaw y 
utrac iły  moc obow iązu jącą z dniem  w ejśc ia  w  życie 
wspom nianego rozporządzen ia z 19.XI. 192 7, t. j. 
z dniem  4 .XII. 192 7 r. (a rt . 24 tegoż rozporządze­
n ia ) , a  treść rzeczonego rozporządzenia, w  szczegól­
ności zaś treść art. 22 i 24 nie d a ją  podstaw y do 
p rzy jęc ia  pow ziętego przez Sąd  wniosku, iż pow yż- 
szera rozporządzeniem  art. 43 ustaw y o w yk . refor­
m y rolnej z d. 2 8 .XII. 1925 r. został uchylony tylko 
w  odniesieniu do m ajątkó w  państw ow ych i  p o d lega­
jących  p arce lac ji p rzym usow ej;

że przeto z dniem  4 .XII. 1927 r., zgodn ie z art. 
22 i 24 rozporządzen ia z d. 19.XI. 1927 r., drobnym  
dzierżawcom , p o d lega jącym  ochronie na m ocy ustaw  
o ochronie drobnych dzierżawców , służy jed yn ie  p ra ­
wo pierw szeństw a przed osobam i, wymieniomemi 
w art. 45 i 53 ustaw y z d. 2 8 .XII. 1925 r. o w yk. 
ref. ro lnej, do n abycia  działki ziem i p rzy p arce lac ji 
danego m a ją tku  p rzy zachow aniu postanowień art. 
50 te jże ustaw y i to zarówno w  stosunku do p arce­
lac ji przym usow ej, jak o  też i w  stosunku do p arce la ­
c ji p ryw atn e j, pozatem  jed n ak  art. 22 powołanego 
rozporządzen ia nie w yłącza drobnych dzierżaw ców  
z pod przepisów  ogólnych tegoż rozporządzen ia o lik ­
w id ac ji um ów dzierżaw nych, dotyczących  gruntów  
p arce lo w an ych ;

że jed n ak  błędny, ja k  w yżej, wniosek Sądu  O krę­
gow ego o pozostaniu w  m ocy p. 5 art. 43  ustaw y o 
w yk . ref. rollnej odnośnie do p arce lac ji p ryw atne j i nie 
zastosow anie przepisów  wspom nianego rozporządze­
n ia z d. 19.XI. 1927 r. nie może skutkow ać uchyle­
n ia zaskarżonego w yroku, którego w niosek ostatecz­
ny jest słuszny i zgodny z prawem , skoro pow ódka, 
ż ąd a jąc  eksm isji pozw anego, który, ja k  w idać z w y ­
roku, w  zw iązku z n iezaprzeczonem i przez pozw ane­
go ośw iadczeniam i skarg i pow odow ej, nie zgłosił się 
do kupna dzierżaw ionej przez niego działki, ośw iad­
czyła gotowość już po ogłoszeniu pow yższego roz­
porządzen ia z d. 19.XI. 1927 r. dostarczen ia sk a r­
żącem u zam iennej działki, co w obec ustaw owego 
uchylen ia tak iego  obow iązku dostarczen ia należy 
uw ażać za ograniczenie żądań  pow odow ych ; ośw iad­
czenie pow yższe w iąże pow ódkę w  zakresie, w  jak im  
było w  petitum  je j skarg i pow odow ej w yrażone i Sąd
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w  ostatecznym  rezu ltacie słusznie uw zględnił po­
w ództw o zgodnie z żądan iem  skarg i pow odow ej;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  
oddala .
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Ekscepcją z p. j  art. 571 u. p. c. dopuszczalna jest 
jedynie wtedy, gdy wadliwość zapozwania wynika 
z ustawy —  o ile jednak nieodpowiedzialność pozw a­
nego uzależniona jest od ustaleń faktycznych ekscepcją 
taka stanowi zw ykły  zarzut, który nie może być roz­
poznany inaczej, jak w postępowaniu merytorycznem.

Kasy chorych nie są wolne od odpowiedzialności za 
szkody i straty jakie z ich winy ponieśli ubezpieczeni, 
korzystając ze świadczeń kasy. Kasy chorych ustawo­
wo są powołane do kierowania kuracją ubezpieczo­
nych.

O rzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  20 sierpnia 1931. I. C . 821/131.

Z w ażyw szy ;
że Sąd  A p e lac y jn y  uznał ekscepcję , zgłoszoną 

przez pow ódkę, za p o d lega jącą  uw zględnieniu na 
tej zasadzie, iż pow ódka nie w skazała, ażeby pozw a­
na K asa Chorych m iała jak iko lw iek  w pływ  na k ieru ­
nek je j ku rac ji;

że w niosek pow yższy Sąd u  nie je st słuszny i po­
zostaje w  sprzeczności z treścią skarg i pow odow ej, 
gdyż  pow ódka zarzucała K asie Chorych, że sk iero­
w ała ją  do K liniki U n iw ersyteck iej i że z w in y  Kasy, 
w skutek n ieudanej operacji, straciła oko; pow ódka 
nie potrzebow ała naw et zaznaczać, że od K asy Cho­
rych zależał k ierunek je j kuracji, gdyż  K asy Chorych 
ustawowo powołane są do udzie lan ia  pom ocy lek a r­
skiej ubezpieczonym  i k ierow an ia ich k u rac ją ;

że ekscepcją  z art. 5 71 p. 3 U. K  C. dopuszczalna 
jest jed yn ie  w tedy , gd y  w ad liw ość zapoznan ia w yn ika  
z ustaw y, o ile  jed n ak  odpow iedzialność pozw anego 
uzależniona je st od ustaleń  faktycznych , ekscepcją 
tak a  stanow i zw ykły  zarzut, k tó ry  m oże b yć  rozpo­
znany nie inaczej, ja k  w  postępowaniu m erytorycz­
nem ;

że K asy Chorych zac iąga ją  w  stosunku do ubezpie­
czonych zobow iązan ia w  ram ach ustaw y, w obec czego 
nie m ogą b yć w olne od odpow iedzialności za szkody 
i straty , ja k ie  z ich w iny ponieśli ubezpieczeni, ko­
rzysta jąc  ze św iadczeń K asy;

że w obec zgłoszonego przez skarżącą zarzutu w iny 
pozw anej K asy Chorych, Sąd  nie mógł um orzyć po­
stępow ania na skutek ekscepcji z art. 571 p. 3, lecz 
w in ien b ył zgłoszony zarzut rozpoznać w  postępow a­
niu m erytorycznem ;

że zastosow anie do przypadku  art. 5 71 p. 3 U. P. 
C. stanow i uchybienie o ty le  istotne, że w inno skut­
kow ać uchylen ie zaskarżonej decyz ji bez potrzeby

rozw ażan ia trafności pozostałych zarzutów ;
z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy decyz ję  Sądu  A p e la ­

cy jn ego  w  W iln ie z 1 3 styczn ia 1 93 1 z pow odu obra­
zy  art. 711 U. F'. C. uchyla.
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W yrazy „brak i wada“  w art. 97 p. z lit. d. przepi­
sów przew ozow ych zostały przez pracodawcę użyte 
równoznacznie dla określenia odpowiedzialności kolei 
za ewentualną szkodę, gdy przy odbiorze towaru nie 
dało się zzew nątrz zauważyć, w jakim stanie nadeszła 
przesyłka nadana do przewozu.

W  razie w ytoczenia powództwa, po uwzględnieniu 
przez kolej zgłoszonej reklamacji, odsetki należą się od 
dnia tej reklamacji, nie zaś od dnia wytoczenia po­
wództwa.

Orzeczenie Izb y  pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  20 sierpnia —  września 1931. I. C . 1097/31.

Z w ażyw szy :
że w  skardze k asacy jne j na w yro k  Sądu  A p e la ­

cyjnego , zasąd za jący  na rzecz Sam uela S. 523 doi. 
25 cent., czyli 4 .6 4 6  zł. 46  gr. z różnicą kursu, ty ­
tułem odszkodow ania za b rak  w  przesyłce, w ysłanej 
d la  pow oda z G dańska za połączonym  do skarg i po­
w odow ej listem  przewozow ym . P rokurator ja  G eneral­
na, d z ia ła jąca  w  im ieniu i na rzecz pozw anego Skarbu 
Państw a, zarzuca obrazę art. 97 p. 1 i 2 przepisów  
przewozow ych, art. 711 i 793 U. P. C. oraz art. 
1 153 K. C .;

że bezpodstaw ny jest p ierw szy zarzut skargi k a sa ­
cy jn e j, iż Sąd  A p e lacy jn y  błędnie oparł zaskarżony 
w yrok  na przep isie art. 97 p. 2 lit. d przepisów  prze­
wozowych, up raw n ia jącym  odbiorcę tow aru do zgło­
szenia roszczeń o odszkodow anie z pow odu w ad, 
które p rzy odbiorze tow aru nie d ały  się dostrzec, 
podczas g d y  w  p rzypadku  chodziło nie o w ady, lecz 
o b rak i, ogólne bow iem  przep isy o odszkodow aniu 
ze strony ko lei z tytułu um ow y o przewóz (a rt. 8 2 ) 
przew idu ją odpow iedzialność ko lei poza zagin ięciem  
przesyłk i w  p rzypadku  b raku  w  przesyłce, b ądź też 
w  p rzypadku  uszkodzenia te jże, p rzep isy zaś, zaw ar­
te w  art. 97 , ok reśla ją  jed yn ie  w yp adk i, w  których 
odbiorca towaru, w brew  ogólnej zasadzie, iż z chw ilą 
odbioru przesyłk i w yg a sa ją  przeciw ko ko lei w szelkie 
roszczenia z tytułu urnowy o przewóz, upraw niony 
jest do zgłoszenia roszczeń po odbiorze tow aru ; sko­
ro zatem  ogólne przep isy o odszkodow aniu przew i­
d u ją  odpow iedzialność ko lei za zagin ięcie całkow ite 
lub częściow e towaru, b ądź też za uszkodzenie, oczy­
w iste jest, iż słow a; b rak  i w ad a  zostały w  przepisie 
art. 97  przep. przewóz, użyte przez praw odaw cę 
równoznacznie d la  określen ia odpow iedzialności ko ­
lei za ew entualną szkodę, g d y  p rzy odbiorze towaru 
nie dało się zzew nątrz zauw ażyć, w  jak im  stanie na­
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deszła przesyłka, n ad an a  do przew ozu; potw ierdza 
to również okoliczność, iż w  obow iązu jących  od dn ia 
1 listopada 1928 r. przepisach ( § 4 4  regulam inu 
przewozu przesyłek tow arow ych na ko le jach  żelaz­
nych, załącznik II do rozporządzen ia M inistra Ko­
m unikacji z dn. 9 październ ika 1928 r. —  D. U. 
89/28 poz. 7 8 3 ) użyte je st w  analogicznym  p rzy­
p adku  ogólne określen ie „ szko d a" ;

że również bezpodstaw ny je st da lszy  zarzut skargi 
kasacy jn e j, iź naw et gd yb y  chodziło o w ad y , nie zaś 
o b rak  towaru, to nie było podstaw y do uw zględn ie­
n ia zgłoszonych roszczeń w obec n iezachow ania przez 
pow oda w ai Linków, n ieodzownych d la  zastosow ania 
art. 97  przep. przewóz., k tóry, jako  przepis w y ją t­
kow y, w inien być ściśle stosow any, a lbow iem  Sąd  
A p e lacy jn y  ustalił, że powód uczynił zadość w ym o­
gom , w pow ołanym  artyk u le  przepisów  przewóz, 
przytoczonym , gdyż  przed upływem  trzech dni po 
odbiorze przesyłk i zaw iadom ił ko le j o b raku  towaru 
w  odebranych zam kniętych  skrzyn iach , ko le j nie 
ośw iadczyła gotowości sp raw dzen ia przesyłk i, w resz­
cie pow ód udowodnił, że szkoda pow stała w  czasie 
m iędzy p rzy jęc iem  do przewozu a  w ydan iem  p rze­
syłki, skoro w  skrzyniach , odebranych przez powoda, 
zam iast części tow aru znaleziono cegły, pochodzące 
z podm urów ek m agazynu  ko le jow ego ;

że w reszcie skoro § 3 7 pow ołanego regulam inu 
przewozu przesyłek tow arow ych na ko le jach  żelaz­
nych upraw nia zgłaszającego  pretensje z tytułu umo­
w y o przewóz do żądan ia  odsetek od dn ia rek lam acji 
(§  4 0 ) ,  up ada ostatni zarzut skarg i k asacy jn e j, iż 
Sąd  A p e lac y jn y  bez uzasadn ien ia zasądził odsetki od. 
d a ty  przed w ytoczen iem  pow ództw a;

że przeto skarga  kasacy jna , jako  bezpodstaw na, 
u lega  oddalen iu ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę kasacy jn ą  
oddala .

57*

Skoro powód w instancji merytorycznej nie wnosił, 
o rozpoznanie przez sąd części powództw a wobec za­
rzutu pozwanego w przedm iocie niewłaśchoości sądu 
do rozpoznania calośc' roszczeń, ze względu na umowę 
stron co do właściwości sądu, sąd musiał mieć na 
w zględzie całość jego żądań.

Roszczenie o odszkodowanie za bezprawne korzysta­
nie z  dóbr po wygaśnięciu umowy dzierżawy pozosta­
je w zw iązku z wytoczonym  jednocześnie sporem o 
wyrugowanie z tychże dóbr, opartym na wygaśnięciu 
umowy dzierżawy, czyli ze sporem o wykonanie jed­
nego z warunków umowy.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  9 września 1931. I. C . 1007/31.

Z w ażyw szy :
że zaskarżoną decyz ją  Sąd  A p e lacy jn y  utrzym ał

w  m ocy d ecyz ję  Sądu  O kręgow ego w  Płocku z 28 
kw ietn ia  1930 r., k tórą um orzone zostało postępow a­
nie z pow ództw a, w ytoczonego 16 styczn ia 1930 r. 
przez P rokurato rję  G eneralną przed Sądem  O kręgo­
w ym  w Płocku przeciw ko W ieńczysław ow i K .: 1 ) o 
w yrugow an ie go z dóbr państw ow ych Gr. w obec eks- 
p irac ji w  dniu 1 kw ietn ia 1928 r. um ow y dzierżaw y, 
na podstaw ie której pozw any ob jął rzeczone dobra,
2 ) o  zasądzen ie 8 .2 2 7  zł. 61 gr. tytułem  odszkodo­
w an ia  za bezpraw ne korzystan ie z tychże dóbr od 
pow yższej d a ty  i 3 )  o zasądzen ie 174 zł. 88 gr. ty ­
tułem składki ogniow ej, k tórą pozw any obow iązany 
był uiścić w  m yśl um ow y dz ierżaw y; S ąd  A p e lacy jn y  
w yszedł z' założenia, że zgodnie z um ową dzierżaw y 
w szelk ie  spraw y, na je j tle w yn ika jące , strony pod­
d ały  Sądow i O kręgow em u w  W arszaw ie , ponieważ 
zaś w szczęty przez P rokuratorję G eneralną spór ni­
n ie jszy w yn ika  z pom ienionej um owy, to nie u lega  on, 
w obec zgłoszonej przez pozw anego ekscepcji, rozpo­
znaniu Sądu  O kręgow ego w  Płocku;

że w  skardze kasacy jn e j P rokurato rja  G eneralna, 
zarzuca jąc  obrazę art. 203 , 213 , 227 , 258 , 2 5 8 1 K.
C ., u trzym uje, iż um orzenie postępow ania w  części, 
do tyczącej roszczenia o 8 .2 2 7  zł. 61 gr., nie jest uza­
sadnione, gd yż  należność ta  w yn ikła nie z um owy, 
lecz z czynu pozw anego, po legającego  na bezpraw - 
nem  zatrzym an iu  dóbr po w ygaśn ięciu  um ow y dzier­
żaw y ;

że z pośród zgłoszonych w  skardze pow odow ej ż ą ­
dań  spór o w yrugow an ie pozw anego z dóbr Gr. oraz 
o zasądzen ie 1 74 zł. 88 gr. składki ogniowej n iew ąt­
p liw ie w yn ikł na tle  um ow y dzierżaw y, co nie jest 
obecnie kw estjonow ane przez P rokurato rję  G ene­
ra lną ;

że żądan ie  odszkodow ania pozostaje w  zw iązku 
z w ytoczonym  jednocześnie sporem  o w yrugow anie , 
opartym  na eksp iracji kontraktu dzierżaw y, czyli ze 
sporem  o w ykonan ie jednego  z w arunków  tego kon­
traktu , w yn ikłym  na jego  tle ;

że w  tych  w arunkach  m iał Sąd  A p e lac y jn y  p o d ­
staw ę do um orzenia postępow an ia i w  punkcie od­
szkodow an ia w obec połączenia tego żądan ia  z ż ąd a­
niem eksm isji;

że nadto  w  toku postępow ania P rokurato rja  G ene­
ra ln a  nie zgłosiła wniosku, ab y  rozpoznana b yła  tylko 
część pow ództw a, dotycząca odszkodow ania, ocen ia­
ją c  w ięc ekscepcję pozw anego, S ąd  A p e lac y jn y  m u­
siał m ieć na w zględzie w szystk ie żądan ia  skarg i po­
w odow ej łącznie;

że przeto przez odesłanie stron przed sąd prorogo- 
w an y Sąd  A p e lacy jn y  nie dopuścił się naruszenia żad ­
nego przepisu p raw a ;

że zatem  w yw o d y skarg i k asacy jne j n ie m ogą być 
uw zg lędn ione;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę kasacy jn ą  
oddala .
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58.
Pow ództw a o zniesienie budynków me są w yłączo­

ne z pod przepisu art. 186 u. p. c. o niedopuszczalności 
skargi kasacyjnej w sporach, których wartość nie prze­
kracza jo o  złotych.

O koliczność, że sąd okręgowy w sprawie przywrócił 
termin kasacyjny, a nawet wstrzymał wykonanie w y­
roku nie może mieć żadnego w pływu na przyjęcie 
skargi kasacyjnej.

O rzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z 7 października 1931 C . 1390/31.

Z w ażyw szy:
że skoro Sąd  O kręgow y ustalił, iż w artość pow ódz­

tw a w  procesie n in iejszym  została określona w  skar­
dze pow odow ej na sumę, n iep rzekraeza jącą  300 zł., 
słusznie z uw agi na przepis art. 1 86 ust. 2 U. P. C. 
w  brzm ieniu rozporządzen ia P rezyden ta z dn ia 22 
m arca 1928 r. (D z. Ust. Nr. 38 poz. 3 8 0 )  nakazał 
zw rot skarżącem u jego  skarg i k a s a c y jn e j;

że zarzut skarg i incyden ta lne j od te j decyz ji, iż 
rozporządzenie to nie m a zastosow ania do p rzyp ad ­
ku, gd yż  pow ództw o nin iejsze dotyczy zn iesien ia bu­
dynków , nie je st zasadn y, rozporządzenie to bowiem  
w śród w skazanych  w niem  w y ją tk ó w  tak iego  nie za­
w ie ra ;

że bezpodstaw ny je st również zarzut następny skar­
żącego, iż Sąd  O kręgow y w inien był p rzy jąć  jego  
skargę, poniew aż przesądził możność zaskarżen ia w y­
roku przez przyw rócen ie skarżącem u term inu zaskar­
żenia i przez w strzym an ie w ykonan ia w yroku  do cza­
su upływu term inu kasacy jnego , w zględn ie do czasu 
rozpoznania skarg i k asacy jne j przez Sąd  N ajw yższy; 
Sąd  O kręgow y bow iem  nie był skrępow any swemi 
postanow ieniam i, które zap ad ły  w  przedm iocie in­
nych zagadn ień  procesow ych; nadto postanow ienia 
tam te nie m ogą w  żadnej m ierze obow iązyw ać obec­
nie Sądu  N ajw yższego p rzy ocenie słuszności skargi 
in cyd en ta ln e j;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę incyden talną 
oddala .

59.
W  wypadku zakończenia sporu układem pojednaw­

czym  odpowiedzialną za opłaty przypadające Skar­
bowi nie przestaje być strona, która składa pismo pro­
cesowe lub żąda dokonania czynności procesowej, o ile 
w układzie nie postanowiono inaczej.

O rzeczenie Izb y  pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  30 października 1931. I. C . 940/31.

Z w ażyw szy:
że ja k  w yn ika  z protokółu z 7 m arca 1 93 1 r., stro ­

ny w  Sądz ie  A p e lacy jn ym  zaw arły układ p o jed naw ­

czy, w edług którego pozw any zobow iązał się zap ła­
cić pow ódce 6 .0 0 0  zł. na zaspoko jen ie je j roszczeń; 
w skutek tego Sąd  A p e lacy jn y  postępow anie umorzył, 
a  następnie d ecyz ją  z 28 m arca 1931 r. nakazał po­
b rać  na rzecz Skarbu  P aństw a od pow ódki, k tó ra ko­
rzystała  z p raw a ubogich, z sum y, p rzyp ad a jące j je j 
od pozw anego, kw otę 224 zł. 75 gr. tytułem  wpisu 
od skarg i pow odow ej i od ap e lac ji oraz tytułem  opłat 
za  w ezw an ia i od podań ;

że w  skardze kasacy jn e j pow ódka wnosi o uchyle­
nie pow yższej d ecyz ji z 28 m arca 1931 r. z powodu 
obrazy art. 31 i 33 Przep. Tym cz. o koszt, sąd., 
tw ierdząc, że kosztam i sądow em i w inien b yć obciążo­
ny pozw any;

że w szakże m niem anie skarżące j nie zn a jdu je  
uspraw ied liw ien ia w  przepisach praw a, a lbow iem  w 
m yśl Przepisów  Tym cz. o koszt. sąd . (a r t . 4 )  w  sto­
sunku do Skarbu Państw a dłużnikiem  opłat, p rzyp a­
d a jących  w  postępowaniu sądow em , jest strona, która 
sk łada pismo, p o d lega jące  opłacie, albo  żąda doko­
nan ia czynności procesowej, w  zw iązku z którą n a ­
leży  pobrać opłatę; w  danym  p rzypadku  dłużniczką 
tych opłat jest p o w ódka; skoro w ięc w  układzie po­
jednaw czym  pozw any nie p rzy jął na sieb ie ciążącego 
na pow ódce obow iązku uiszczenia wpisów  i opłat, 
słusznie Sąd  A p e lacy jn y  te koszty włożył na pow ód­
k ę ; powołane przez skarżącą art. 31 i 33 Przep. 
T ym cz. o koszt. sąd. w  spraw ie n in iejszej żadnego 
zastosow ania nie m a ją , gdyż nie regu lu ją  p rzypadku  
zakończen ia sporu układem  po jednaw czym ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  od­
da la .

60.

Pow ództw o o uznanie uiszczenia komornego do rąk 
właściciela nieruchomości za ważne i o zwolnienie 
wpłaconej raty komornego od sekwestru nałożonego 
przez Magistrat m. W arszawy w poszukiwaniu podat­
ków  należnych od właściciela nieruchomości, stanowi 
spór o prawo cywilne i należy do drogi sądowej.

Przepisy postanowienia Rady Administracyjnej z  3/ 
lipca 1 8 17 w przedm iocie dochodzenia należności skar­
bowych i miejskich na mieszkańcach m. W arszawy, ani 
też żadna mna norma prawna, nie upoważniają do 
żądania powtórnej zapłaty komorne go, jeżeli zapłata 
pierwsza została dokonana w dobrej wierze przed na­
łożeniem sekwestru.

O rzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  8 października 1931. I. C . 736/31.

Z w ażyw szy :
że p o zyw ająca  firm a żądała, ab y  Sąd  uznał uiszcze­

nie kom ornego za czas od 1 kw ietn ia do 1 lipca 1928 
r., dokonane do rąk  w łaścicieli nieruchom ości R ., za
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ważne, oraz ab y  uznał pow yższą ratę  kom ornego za 
zw oln ioną od sekwestru, nałożonego przez M agistrat 
m. W arszaw y w  poszukiw aniu podatków , należnych 
od R . ;

że M agistrat m. W arszaw y zarzucił, iż sp raw a n ie 
po d lega ju rysd ykc ji sądow ej, m erytoryczn ie zaś tw ier­
dził, iż je st upraw niony do zasekw estrow an ia i śc iąg­
nięcia spornej ra ty  kom ornego, chociażby b yła  ona 
zapłacona R ., gdyż  do tego upow ażnia art. 30 posta­
now ienia R ad y  A dm in istracy jne j z dn ia 3 1 lipca 185 7 
roku Nr. 2 1 8 8 5 , zm ien iającego  dotychczasow y spo­
sób dochodzenia należności skarbow ych  i m iejskich 
na m ieszkańcach m. W arszaw y i p rzedm ieścia P rag i 
(Z b. Przep. A dm in . Król. Pol., w ydz. Skarbu  t. IV 
Nr. 4 2 ) ;

że Sąd  O kręgow y w yrok iem  z 17— 18 stycznia 
1930 r. uw zględnił powództwo, a  Sąd  A p e lacy jn y  
w yrok iem  z 3— 10 listopada 1930 roku zatw ierdził 
w yrok  Sądu  O kręgow ego;

że w  skardze k asacy jne j pozw any M agistrat m. 
W arszaw y pop iera zarzut niedopuszczalności drogi są­
dow ej w  sporze n in iejszym  oraz zarzuca obrazę po­
w ołanych w yżej przepisów  z 185 7 r . ;

że spór o w ażność zap łaty  należności z um owy 
najm u rzeczy, jako  w yn ik a jący  ze stosunku p ryw atno ­
praw nego , a zatem  b ęd ący  sporem  o praw o cyw ilne, 
n ależy  do ju ry sd yk c ji sądow ej w  m yśl art. 1 U. P. C . ;

że przeto odrzucenie przez Sąd  A p e lac y jn y  zgło­
szonej przez stronę pozw aną ekscepcji n iedopuszczal­
ności d rogi sądow ej, je st zgodne z praw em , p ierw szy 
w ięc punkt skarg i kasacy jne j nie jest słuszny;

że również pozbaw iony je st słuszności drugi z a ­
rzut skarg i k asacy jn e j, p rzep isy bow iem  z 185 7 r., 
ani też żadna inna norm a praw na, nie upow ażn ia ją 
do żąd an ia  pow tórnej zap łaty kom ornego, jeże li za­
p łata  p ierw sza dokonana została, ja k  w  danym  p rzy­
padku , przed nałożeniem  sekwestru i w  dobrej w ie­
rze ze strony płacącego lokato ra ;

że przeto n iem a podstaw  praw nych  do uchylen ia 
w yroku  Sądu  A p e lacy jn ego ;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  od­
dala .

61.
Przepisy ustawy o zamówieniach i dostawach dla 

skarbu (t. X  cz. I Zw . Pr. ros.) dotyczą tylko tych 
umów, które zawarte zostały na podstawie i zgodnie 
z temi przepisami.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  27 października —  4 listopada 1931. I. C . 762/31.

Z w ażyw szy :
że Sąd  A p e lacy jn y , w ychodząc z założenia, iż 

stra jk  w  fabryce, k tó ra  m iała dostarczyć pozwanem u 
m aszyny do tartaku , uniem ożliw ił mu w ykonan ie z a ­

w arte j w  d,n. 22 lipca 1921 r. z O kręgow ą D yrekcją  
O dbudow y w  Łucku um owy, oddalił powództwo 
Skarbu  Państw a o zasądzen ie od pozwanego 
4 8 .0 0 0 .0 0 0  m k., przerachow anych w  toku procesu 
na 8 6 .0 0 0  zł., tytułem  k a ry  w ad ja ln e j z powodu nie­
dostarczen ia D yrekcji w  okresie czasu od 1 listopada 
1921 r. do 1 kw ietn ia 1922 r. po 600  m .3 m iesięcz­
nie drzew a z lasów , zn a jdu jących  się w  Lubom irce w 
pow. Dubieńskim , których eksp loatac ji pod ją ł się po­
zw any m ocą rzeczonej um ow y;

że w  skardze kasacy jne j od tego w yroku Proku­
ra to rja  G eneralna, d z iała jąca  w  im ieniu i na rzecz 
Skarbu  Państw a, zarzuca przedew szystk iem  obrazę 
art. 2 1 2 —  2 1 9 ustaw y o zam ówieniach i dostawach 
d la  Skarbu  (t. X  cz. 1 Zw. P r .) oraz art. 711 U. P. C. 
przez uznanie stra jku  za w yp ad ek  siły w yższej, mo­
gące j zwolnić pozw anego od w yko n an ia  urnowy 
i uiszczenia k a ry  w ad ja ln e j mimo, że art. 216  i 218  
tej ustaw y, w ym ien ia jąc  w  sposób w yczerp u jący  
usp raw ied liw ia jące  przedsiębiorcę okoliczności, nie 
w spom inają o s tra jku ;

że zarzut ten jed n ak  nie je st trafny, p rzep isy bo ­
w iem  o zam ów ieniach d la  Skarbu  dotyczą tych ty lko  
umów, k tó re zostały zaw arte  na podstaw ie i zgodnie 
z tem i przepisam i, na co przedew szystk iem  w skazu je 
art. 14, op iew ający, iż w arunki um ow y muszą być 
oparte na dokonanym  uprzednio p rzetargu  publicz­
nym  (a rt . 90 i n a st .) ;  zw olnienie zaś przedsięb iorcy 
od całkow itego w ykonan ia tak ie j um ow y lub od kary  
w ad ja ln e j za leży  zgodnie z art. 217  i 219  od uznania 
zw ierzchniej w ładzy adm in istracy jne j, czyli n:ie należy 
do właściwości sąd o w e j; natom iast sąd y  powszechne 
w  m yśl art. 1302— 1306 U. P. C. o rzekają  w  tych 
spraw ach  jed yn ie  na skutek pow ództw a przedsięb ior­
cy po w ydan iu  mu przez instytucję  skarbow ą osta­
tecznego rozrachunku, do którego wchodzi również 
k a ra  w ad ja in a , skoro w ięc Sąd  A p e lac y jn y  nie usta­
lił, iżby um ow a z dn. 22 lipca 1921 r. b y ła  zaw arta  
na podstaw ie pow ołanych w yżej przepisów , pow oła­
nie się na nie P rokurato rji G eneralnej w  przedm iocie 
stra jku  je st bezskuteczne;

że natom iast, ja k  w yjaśn ił już Sąd  N ajw yższy (Z b. 
orz. 1928 Nr. 1 1 0 ) , zgodnie z powszechnie p rzy ję- 
tem i p og lądam i zarówno w  nauce p raw a, ja k  i w 
orzecznictw ie, s tra jk  może b yć  poczytany za  w yp adek  
siły w yższe j, zw a ln ia jący  dłużnika od obowiązku w y ­
konan ia um owy, w niosek w ięc Sądu  A pelacy jn ego  co 
do tej kw estji na leży uznać za tra fn y ;

że natom iast słusznie zarzuca skarga  k asacy jna , iż 
S ąd  A p e lac y jn y  z obrazą art. 7 1 1 U. P. C. nie ustalił 
okresu trw an ia strajku , jako  przeszkody, uniem ożli­
w ia jąc  t j  pozw anem u w ykonan ie um ow y; ustalen ie to 
było n iezbędne z uw agi, że ja k  w yn ika  z osnowy z a ­
skarżonego w yroku, Skarb  Państw a poszukuje w  p rzy­
padku  k ary  w ad ja ln e j z powodu n iew ykonania um o­
w y  n ie ty lko  w  listopadzie 1921 r., lecz również w 
m iesiącach styczniu, lu tym  i m arcu 1922 r . ;

że w  zw iązku z tem również zasadn ie zarzuca sk a r­



żąca, iż S ąd  A p e lac y jn y  z obrazą art. 339  U. P. C. 
pom inął złożony przez skarżącą protokół lustrac ji z 
dn. 1 m arca 1922 (k . 2 1 4 ) ,  stw ierdzajcy , iż przed 
9 lutego 1922 r. ta rtak  pozw anego przez jak iś  czas 
b ył czynny, stanął natom iast w  tym  dniu z powodu 
n iew yp lacan ia  należności robotnikom  i pracownikom  
ta rtak u ; pom inięcie tego dowodu posiada o ty le  istot­
ne znaczenie, że S ąd  A p e lac y jn y  w  razie  nadan ia  mu 
w edług sw ego w yrozum ien ia i w  gran icach  obow iązu­
jące j p rocedury m ocy dow odow ej m ógł do jść do 
w niosku, iż w  pew nym  okresie czasu, za k tó ry poszu­
k iw an a je st k a ra  w ad ja ln a , um ow a nie była w yko n y­
w ana z w iny sam ego pozw anego ;

z tych  zasad  bąd N ajw yższy w yro k  Sąd u  A p e lac y j­
nego w Lub lin ie z 3 sierpn ia 1930 z pow odu obrazy 
art. 339  i 71 1 U. P. C. uchyla.

62

62.
W obec obowiązujących obecnie przepisów K . P. K . 

prawomocny wyrok skazujący sądu karnego, nie po­
zbawia sądu 'cywilnego możności samoistnego decydo­
wania kwestji wmy pozwanego co do spełnienia za­
rzucanego mu czynu, jak również co do istnienia rów­
nież wmy ze strony powoda, —  przeto nie jest sąd cy­
wilny władny odrzucić, bez sprawdzenia, zaofiarowane 
przez pozwanego w tym przedm iocie dowody.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  13 listopada 1931. I. C . 1204/31.

/jważy w sz y :
że Sąd  O kręgow y w  Łodzi w yrok iem  z 3 1 stycznia 

1930 roku zasądził od pozw anego M iko łaja  O. na 
rzecz przedsięb iorstw a państw ow ego „P o lska Poczta, 
Telegraf i T elefon" 10.001 zł. 50 gr. z tytułu szkody, 
spow odow anej przez n iedbalstw o służbowe, za które 
pozw any praw om ocnym  w yrok iem  Sądu  karnego ska­
zan y  został na 7 dni aresztu z zaw ieszeniem  w yko n a­
n ia k ary  na 1 rok, a  które polegało na tem, iż po­
zw any nie zapisał w orkow nika, zaw iera jącego  paczkę 
w artości 10 .000  zł., do książki oddaw czej i nie p rze­
kazał go do składnicy, an i też nie zam knął w  prze­
znaczonym  na ten cel kufrze, przez co umożliwił za­
gin ięcie tego w orkow n ika; Sąd  A p e lac y jn y  w yrok  S ą ­
du O kręgow ego zatw ierdził, odm aw ia jąc  pozwanem u 
zb adan ia  pow ołanych przez niego św iadków  oraz w y ­
dan ia  mu św iadectw a na otrzym anie w skazanych  w 
jego  podaniu dokum entów  ze w zględu  na to, iż po­
w yższe dow ody zm ierzają  do w ykazan ia  b raku  w iny 
pozw anego i obalen ia w  ten sposób ustaleń, stw ier­
dzonych w yrok iem  praw om ocnym  sądu karnego, 
i przeto nie m ogą być dopuszczone;

że skarga  k asacy jn a  zarzuca Sądow i A p e lacy jn e- 
nem u obrazę art. 339 , 3 6 6  i 71 1 U. P. C. przez unie­
m ożliw ienie pozw anem u poparc ia dow odam i p o da­

nych przez niego okoliczności, św iadczących o tem, 
że nie był on w inien zag in ięcia paczki, poniew aż nie 
był w  stan ie tem u zapob iec;

że zarzut pow yższy zasługu je na uw zględnienie, 
gdyż  S ąd  A p e lacy jn y  bez praw nej ku temu podsta­
w y odrzucił dow ody, zaofiarow ane przez pozwanego 
na obalen ie pow ództw a, i przez to pozbaw ił go m oż­
ności obrony; odrzucenia pow yższych dow odów  nie 
uspraw ied liw iało  powołanie się Sądu  A p elacy jn ego  
na stw ierdzenie w iny pozw anego przez zap ad ły  w y­
rok praw om ocny sądu karnego , obow iązu jący bo­
w iem  w  chw ili rozpoznaw ania n in iejszej sp raw y przez 
Sąd  A p e lac y jn y  K odeks Postępow ania K arnego z 1 9 
m arca 1928 (L)z. U. poz. 3 1 3 ) n ie zaw iera  przepisu, 
k tó ryb y  odpow iadał artykułow i 30 daw nej U staw y 
Postępow ania K arnego, i nie pozbaw ia sądu cyw ilne­
go możności sam oistnego decydow an ia kw estji w iny 
pozw anego co do spełnienia czynu, za  k tó ry  był ści­
g an y  w  drodze k a rn e j; zresztą stw ierdzen ie w iny po­
zw anego  nie w ykluczało  uznania, iż zachodziła w  d a ­
nym  przypadku  też w ina ze stromy U rzędu Pocztowo- 
C elnego, na co się powoływał pozw any, o fiarow ując 
n a tę okoliczność dow ody, w  razie  zaś w spólnej w iny 
sp raw cy szkody i poszkodow anego w ysokość odszko­
dow an ia po d lega zredukow an iu ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy w yro k  Sądu  A p e la ­
cy jn ego  w  W arszaw ie z 23 styczn ia 1931 z powodu 
obrazy art. 339  i 71 1 U. F'. C. uchyla.

C 61—63

63.
Zgodnie z art. 610 i 620 t. X  cz. 1 Zw . pr. ros. po­

siadacz cudzego majątku, będąc nawet w złej wierze, 
obowiązany jest zwrócić właścicielowi tylko dochód 
w rzeczywistości z  majątku otrzymany; zasądzenie od 
pozwanego dochodu możliwego na podstawie opinji 
biegłych nie jest zgodne z prawem.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z 17 listopada 1931- I- C . 1021/31.

Z w ażyw szy:
że zgodnie z art. 61 0 i 620  t. X  cz. 1 Zw. Pr., jak  

słusznie zarzuca skarga  k asacy jn a  pozw anego, posia­
dacz cudzego m ajątku , b ęd ący  naw et w  złej w ierze, 
w in ien zwrócić w łaścicielow i dochód rzeczyw iście 
przez niego o trzym any z m ajątku , nie zaś dochód, 
k tó ry  w  zasadz ie  m ógłby dać ten m a jątek , wobec 
czego zasądzen ie przez Sąd  O kręgow y od pozwanego 
m ożliw ego dochodu na podstaw ie opin ji b iegłych  nie 
je st zgodne z powołanem i przepisam i p raw a ;

że zasad y  pow yższej n ie  zm ien ia przytoczona w  za­
skarżonym  w yroku  okoliczność, iż zeznania zb ad a ­
nych przez Sąd  św iadków  nie d a ją  dostatecznego m a­
terjału  do w n ioskow ania o dochodzie, ja k i w  rzeczy 
sam ej otrzym ał skarżący  ze spornego m ajątku , oko­
liczność ta  bow iem  z uw agi na przepis art. 81 U. P. C.



mogła służyć jed yn ie  za podstaw ę do zastosow ania 
przepisu art. 896  U. P. C.

że jed yn ie  na podstaw ie art. 62 t. X  cz. 1 Zw. Pr. 
Sąd/mógł zasądzić od skarżącego stra ty  z pow odu nie- 
w yzyskan ia  przez niego dochodowości posiadanego 
m ajątku , lecz ty lko  w  w yp ad ku  ustalen ia w yraźnego  
n iedbalstw a z jego  strony w  zarządzen iu m a ją tk iem ; 
osnowa jed n ak  zaskarżonego w yroku  nie w ykazu je  
tak iego  usta len ia ;

że w obec tych uchybień w yro k  zaskarżony nie m o­
że ostać się w  m ocy, a  pozostałe zarzu ty skarg i k asa ­
cy jne j nie w ym ag a ją  rozw ażan ia ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy w yro k  Sądu  O kręgo­
w ego  w  W iln ie z dn ia  1 7 listopada 1930 r. z powodu 
obrazy art. ó 1 0 i 620  t. X  cz. 1 Zw. Pr. uchyla.
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64 .

W ierzyciel, który będąc w dobrej wierze, wobec 
nieujawnienia w w ykazie hipotecznym  ostrzeżenia o 
w szczętej egzekucji, uzyskał zabezpieczenie swojej na­
leżności na nieruchomości dłużnika, może, zasłaniając 
się jawnością hipoteczną, uniknąć skutków  odbytej li­
cytacji, nie jest natomiast uprawniony do żądania unie­
ważnienia licytacji.

O rzeczenie Izb y  pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  28 listopada 1931. I. C . 1960/31.

Z w ażyw szy :
że w  podaniu z dn ia  2 grudn ia 1930 r. Stan isław a 

R . żądała  un iew ażnienia odbyte j 10 październ ika 
1930 r. licytac ji, na której sp rzedana została m a jąca  
uregu low aną hipotekę nieruchom ość „w ieczysto-czyn- 
szowa osada m łynarska C ho jnata-P aw łow ice" w  pow. 
Sk iern iew ick im ; żądan ie  sw o je R . uzasadniła tem, że 
w  w ykaz ie  h ipotecznym  pom ienionej nieruchomości 
nie było ostrzeżenia o wszczętej egzekucji, ja k  tego 
w ym aga  art. 155 7 U. P. C ., i że p o lega jąc  na jaw n o ­
ści hipotecznej, n a  podstaw ie um owy, zaw arte j z w ła­
ścicielem  nieruchom ości —  W ładysław em  PI. w  dniu 
16 październ ika 1930 r., uzyskała na tej n ierucho­
mości zabezp ieczen ie sw o je j należności, p rz yp ad a ją ­
cej od P I.:

że S ąd  O kręgow y oddalił żądan ie R ., a  Sąd  A p e­
lacy jn y  d ecyz ją  z 16 kw ietn ia 1931 r. utrzym ał w 
m ocy decyz ję  Sądu  O kręgow ego ;

że w  skardze kasacy jne j S tan isław a R. wnosi o 
uchylen ie decyz ji Sądu  A p elacy jn ego  z pow odu obra­
zy art. 4, 2 75, 299 , 711, 1127, 155 7 U .P. C. oraz 
art. 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 131 U. H .;

że w  m yśl art. 155 7 U. P. C. w  p rzypadku  sk ie­
row an ia egzekucji do m a ją tku  nieruchom ego, m a ją ­
cego urządzoną hipotekę, jednocześn ie z w ysłaniem  
dłużnikowi nakazu egzekucyjnego  w ciąga  się do w y­
kazu hipotecznego ostrzeżenie o w szczętej egzekucji;

że ostrzeżenie to m a na celu uśw iadom ienie o to- 
czącern się postępowaniu egzekucyjnem  osób trze­
cich, któreiby chciały nabyć jak ieko lw iek  praw o do 
n ieruchom ości;

że przeto ostrzeżenie z art. 1 55 7 U. P. C. m a do­
niosłe znaczen ie; znaczenie to w szakże obraca się w 
sferze urządzeń hipotecznych i pozostaje w  zw iązku 
z jaw nością hipoteczną, będ ącą  jed n ą  z zasad  pom ie- 
nionych u rządzeń ; jeże li w ięc w ierzycie l uzyskał h i­
potekę um owną na nieruchomości, do której została 
już sk ierow ana egzekucja  w  poszukiwaniu należności 
p ien iężnej, a  ostrzeżenie z art. 155 7 U. P. C. do w y ­
kazu hipotecznego przedtem  nie było w ciągnięte, w ie­
rzyciel ten może, zasłan ia jąc  się jaw nością hipoteczną, 
uniknąć skutków  odbyte j licytac ji, o ile  naturaln ie jest 
w  dobrej w ierze, nie je st natom iast upraw niony do 
żądan ia , ab y  lic y tac ja  b yła  un iew ażniona;

że w obec tego oddalen ie  żądan ia  S tan isław y R . 
prze Sąd  A p e lac y jn y  zn a jd u je  uspraw iedliw ien ie, z a ­
skarżona w ięc d ecyz ja  je st zgodna z p raw em ; —  od­
dala .

63

65 .

O koliczność, że długi ubiegającego się o prawo ubo­
gich przewyższają wartości jego majątku me wykazuje 
jeszcze niesłuszności odmowy przez sąd przyznania 
tego prawa, skoro sąd ustala, iż  wobec znaczności ma­
jątku petent jest w stanie pokryć koszty prowadzenia 
procesu.

Zaświadczenie w ładzy administracyjnej o niem ożno­
ści pokrycia, przez petenta, kosztów  procesu nie wiąże 
sądu, który władny jest ocenić ten dowód i zawarte 
w nim dane.

O rzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z 3 grudnia 1931. I. C . 2048/31.

Z w ażyw szy :
że pow oływ ana przez skargę k asacy jn ą  okoliczność, 

iż ze złożonego do sp raw y zaśw iadczen ia M agistratu  
m. Freuburga (w  Prusach W schodnich) wynika., że 
długi peten ta L. p rzew yższają  w artość jego  m ajątku , 
n ie w ykazu je  jeszcze niesłuszności odm ow y Sądu 
A p e lacy jn ego  przyznan ia mu p raw a ubogich, gdyż 
w obec znacznej w artości m ajątku , którego petent jest 
w łaścicielem , Sąd  A p e lac y jn y  m iał podstaw ę do uzna­
nia, iż peten t może z tego m a ją tku  pokryć koszta 
p row adzen ia spraw y, bez w zględu na obciążające go 
d łu g i;

że pozatem  skarżący tw ierdzi, iż zaśw iadczen ie w ła­
dzy adm in istracy jne j jest d ecydu jącym  czynnikiem  w 
kw estji ustalen ia stanu m aterjalinego osoby, u b iega ją ­
cej się o praw o ubogich, i treść jego  je st w iążąca d la 
Sądu, w obec czego Sąd  nie może odm ówić p rzyzna­
n ia p raw a ubogich, gd yż  w  zaśw iadczen iu w ładzy 
ad m in istracy jne j stw ierdzone zostało, że peten t nie 
je st w  stan ie pokryć kosztów  procesu; pog ląd  ten jest
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błędny, gdyż  przew idziane w  art. 46 Przep. Tym cz. 
o koszt. sąd . zaśw iadczen ie w ładzy gm innej, p o licy j­
nej lub zw ierzchności służbowej je st ty lko  raa ter ja - 
łem dow odow ym  w  spraw ie o przyznan ie p raw a ubo­
gich i Sądow i służy praw o oceny tego dowodu i z a ­
w artych  w nim d an ych ; w yraźn ie to zresztą stanowi 
ust. 2 art. 7 U kładu Polsko - N iem ieckiego w  robocie 
praw nym  z d. 5 m arca 1924 r. (D z. U. Nr. 36  z 
r. 1 926  poz. 2 1 7 ) ,  na którego postanow ieniach opar­
te je st żądan ie peten ta L ., o b yw ate la  pruskiego, p rzy­
znan ia mu p raw a ubogich do p row adzen ia sp raw y w 
sądach  po lsk ich ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę kasacy jn ą  o d ­
dala .

66,
Biegłym nie służy skarga na decyzje sądu w przed­

miocie wyznaczenia im wynagrodzenia.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu Najwyższego 
z 4 grudnia 1931. I. C. 1959/31.

Z w ażyw szy :
że skarga  k asacy jn a  została założona przez b ieg ­

łych na d ecyz ję  w  przedm iocie w yznaczen ia im w y ­
nagrodzen ia za  opracow anie op in ji;

że z m ocy art. 531 U. P. C. b iegłym  w ogóle n ie  
służy skarga  na d ecyz je  w  przedm iocie w yn agro d ze­
n ia ;

że przeto skarga  k asacy jn a  nie u lega rozpoznaniu;
z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  bez 

rozpoznania pozostaw ia.

67.
N a mocy dekretu z 27 listopada 1918 o utworzeniu  

rad gminnych (D z. Pr. poz. 48) termin wypowiedzenia 
pracy pisarzom gminnym liczyć należy od daty powia­
domienia ich o odnośnej uchwale rady gminnej, nie zas 
od daty zatwierdzenia tej uchwały przez sejmik po­
wiatowy.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu Najwyższego 
z 10 grudnia 1931. I. C. 974/31.

Z w ażyw szy :
1 ) że b yły  p isarz gm inny w  G arbow ie H enryk  W . 

w ystąp ił przed Sąd  O kręgow y w  Lub lin ie z żądan iem  
zasądzen ia od gm iny G arbow skiej należnego mu w y ­
nagrodzen ia za styczeń 1929 r. i trzy następne m ie­
siące w  ogólnej sum ie 1 .533 zł., na tej podstaw ie, żs 
chociaż rad a  gm inna w ypow iedziała  mu posadę w
d. 5 październ ika i 928  r. z term inem  trzym iesięcz­
nym , za k tó ry  w ynagrodzen ie otrzym ał, lecz w ydział 
pow iatow y Sejm iku  Puław skiego zatw ierdził jego

uw olnienie dopiero d. 2 styczn ia 1929 r., a  zatem  
w ypow iedzen ie p racy  n ależy liczyć w edług art. 7 p. d 
dekretu  o utworzeniu R ad  G m innych z d. 27. XI. 
1918 r. (D . P. Nr. 1 b/1918 poz. 4 8 )  od tej ostat­
niej d a ty ;

2 ) że Sąd  O kręgow y zasądził pow odow i w yn a ­
grodzen ie za czas od 5 styczn ia 1929 r. do końca te­
go m iesiąca w  kw ocie 335 zł., na m ocy art. 25 i 39 
rozporządzen ia P rezyden ta R zp lite j z d. 16 m arca 
1928 r. o um owie o pracę pracow ników  um ysłowych, 
żądan ie zaś w ynagrodzen ia za trzy następne m iesiące 
oddalił, a  Sąd  A p e lacy jn y  w  Lublin ie w yro k  ten za ­
tw ierdził, w skutek czego powód założył kasację , z a ­
rzucając obrazę art. 711 U. P. C. i art. 7 p. d  dekretu 
o utworzeniu rad  gm innych z d. 2 7 listopada 1918 r. 
przez przyznan ie bytu  praw nego co do zw olnienia 
jego  ze stanow iska p isarza gm innego uchw ale rad y  
gm innej, a  n ie  d ecyz ji w ydziału  pow iatow ego, za ­
tw ierdza jące j tę uchwałę, przyczem  n a  potw ierdzenie 
sw ego zarzutu powołał się na orzeczenia N ajw . T ryb . 
A dm . w spraw ie znaczenia zatw ierdzan ia  przez w ła­
ściwe w ładze nadzorcze uchwał rad  m iejsk ich ;

3 ) że z osnowy skarg i k asacy jne j w  zw iązku z tre­
ścią zaskarżonego w yroku  w yn ika  pytan ie  p raw ne: 
czy  w ypow iedzen ie p racy  p isarzow i gm innem u na trzy 
m iesiące naprzód na leży  liczyć od d a ty  pow zięcia 
odpow iedniej uchw ały rad y  gm innej, czy też od d a ­
ty  zatw ierdzen ia te jże uchw ały co do zw oln ien ia p i­
sarza przez w ydział pow iatow y sejm iku, oczyw iście 
z zastrzeżeniem  warunku, k tó ry  w  spraw ie nin iejszej 
ustalony został, iż pisarz gm inny o danej uchw ale ra ­
dy gm innej został w  dniu je j pow zięcia pow iado­
m iony;

4 )  że w edług brzm ienia punktu d  art. 7 dekretu
0 utworzeniu rad  gm innych z d. 27 . XI. 1918 r. do 
zakresu działalności rad  gm innych należy m ianow a­
nie, kontro la i usuwanie urzędników  gm innych w o­
góle, a  w ięc i p isarzy gm innych, k tó rzy do ich rzędu 
należą, to znaczy, że węzeł p raw ny um ow y o pracę 
zaw iązu je  się i rozw iązuje przez porozum ienie rad y  
gm innej i urzędn ika gm innego, a w  tym  ostatnim  w y­
padku , to jest rozw iązan ia urnowy, z zachow aniem  
w łaściw ych term inów w ypow iedzen ia, którego obo­
w iązek  c iąży strony ko n trak tu jące ; ostatni ustęp po­
wołanego punktu d  art. 7 dekretu z d. 27 . XI. 1918 r . , 
do tyczące spec ja ln ie  p isarzy gm innych, a głoszący, że 
„nom inację i uw olnienie p isarza gm innego zatw ierdza 
jed n ak  w ładza nadzorcza", nie pozbaw ia rad  gm in­
nych uprawnień, płynących  z p ierw szej części punktu 
d  art. 7 powołanego dekretu , jako  strony, zaw iera ­
jące j um owę o pracę w  stosunku do p isarza gm inne­
go, lecz ty lko  roztacza spec jalne praw o kontro li nad 
uchw ałam i rad  gm innych co do nom inacji lub uw ol­
n ien ia p isarza, przeto nie w pływ a na zm ianę terminu 
w ypow iedzen ia p racy  przez radę gm inną pisarzow i
1 znaczen ia praw nego owego w ypow iedzen ia ; gd yb y  
p racodaw ca stał w  stosunku do p isarzy gm innych na 
stanowisku w yw odów  skarżącego , że w ydział pow ia­
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tow y a  nie rad a  gm inna p rzy jm u je  i zw aln ia  tych p i­
sarzy, to użyłby zwrotu, odpow iadającego  tak ie j swo­
je j woli, a  zatem , że w ydział pow iatow y m ianuje 
i usuwa p isarzy gm innych na propozycję rad y  gm in­
nej, a  nie, że ten w ydział zatw ierdza odnośne uchw a­
ły rad y  gm in n e j;

5 ) że powołane przez skarżącego orzeczenia N ajw . 
T ryb . A dm ., a  w  szczególności orzeczenie z d. 4. X. 
1922 r. 1. re j. 175/22 nie m a ją  żadnego znaczenia 
d la  rozstrzygn ięcia nin iejszej kw estji p raw nej, gdyż, 
ja k  słusznie uznał Sąd  A p e lacy jn y , dotycząc one 
stosunków m iędzy radam i m iejsk iem i a  w ładzą n ad ­
zorczą w edług dekretu  z d. 4. II. 1919 r. o sam orzą­
dzie m iejskim , a  p rzytem  —  uchwał rad  m iejskich
0 charakterze praw no-publicznym , jako  to podatków
1 opłat, do tyczących  Ogółu ludności, lecz nie stosun­
ków  um ow y o pracę z poszczególnym  urzędnik iem ;

6 ) że w obec pow yższego uznać należy, iż S ąd y  
w yro ku jące  słusznie doszły do wniosku, iż term in 
3-m iesięcznego w ypow iedzen ia p racy p isarzom  gm in­
nym  należy  liczyć od d a ty  pow iadom ien ia ich o od­
nośnej uchw ale rad y  gm innej, a nie od d aty  zatw ier­
dzen ia je j przez w ydział pow iatow y sejm iku ;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  od­
dala .

68.
Nowonabywca nieruchomości, oprócz obowiązku  

uszanowania praw dzierżawcy i lokatorów z ramienia 
poprzednich właścicieli, o ile mają kontrakt urzędowy  
lub z datą pewną, nie odpowiada wobec takiego dzier­
żawcy lub lokatora za należności, jakieby im od po­
przednich właścicieli przypadały.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  17 grudnia 1931. I. C . 1208/31.

M agistrat m. st. W arszaw y w ystąp ił przed Sąd  
O kręgow y przeciw ko Januszow i K., jak o  w łaścicielo­
w i dom u Nr. 25 w  A le jach  U jazdow skich  w  W ar­
szaw ie, w  któ rym  zn a jd u je  się lokal, n a ję ty  przez 
zarząd  m iasta na szkołę powszechną, z żądan iem  za ­
sądzen ia sum y 2.1 12 zł. 69 gr. tytułem  zwrotu kosz­
tów rem ontu tego lokalu , dokonanego przez M ag i­
strat, a  który, zdan iem  pow oda, w in ien był b yć do­
konany przez w łaścicie la domu.

Sąd  O kręgow y po ustaleniu, iż żądan ie  dokonania 
rem ontu lokalu  było sk ierow ane do poprzedniego 
w łaścicie la domu, F ranciszka Salezego  P., jeszcze 
d. 27 w rześn ia 1926 r. i sam  rem ont był dokonany 
przez M agistrat przed dniem  20 styczn ia 1928 r., 
to je st w  ciągu 1927 r., rzeczony zaś dom został 
przez ówczesnego w łaścicie la Franciszka Salezego  P. 
sp rzedany pozwanem u dopiero 15 lutego 1928 r., —  
powództwo M agistratu  oddalił z założenia, że stosu­
nek, zachodzący m iędzy w ypuszczającym  rzecz w  na­

jem  a  b io rącym  W  najem , nie n ad a je  temu ostatniem u 
żadnych  p raw  rzeczowych, a  zatem  M agistrat może 
zwrócić się o należne mu koszta rem ontu do osoby, 
k tó ra b yła  w łaścicielem  domu w  czasie dokonania 
tego rem ontu i zdan iem  M agistratu  w inna była go 
dokonać.

Sąd  A p e lac y jn y  oddalił skargę ap e lacy jn ą  M agi­
stratu  i w yro k  I instancji zatw ierdził, p o dz ie la jąc  po­
budki tego w yroku oraz uznając, iż przepis art. 1 743 
K. C ., na k tó ry powołał się M agistrat, nie może być 
rozciągn ięty do stosunku odpow iedzialności noworia- 
byw cy nieruchom ości za napraw y, w ykonane przez 
dzierżaw cę lub lokato ra  w  czasie, gd y  nierucnomość 
należała jeszcze do poprzedniego w łaściciela . W  skar­
dze kasacy jn e j od tego w yroku M agistrat zarzuca 
obrazę art. 1743 i 555 K. C. oraz art. 366  i 711 
U. P. C.

Z w ażyw szy:
1 ) że tw ierdzen ie skarżącego , iż przepis art. 1 743 

K. C. w in ien w  drodze w ykładn i rozszerzającej zn a­
leźć zastosow anie i w  p rzypadku  sp raw y n in iejszej, 
a  w skutek  tego obarczyć now onabyw cę domu kosz­
tam i rem ontu, dokonanego przez lokato ra w  czasie, 
g d y  dom  ten do niego nie należał, nie zn a jd u je  uspra­
w ied liw ien ia  ani w  literze, an i w  duchu i pobudkach 
owego przepisu p raw a, albow iem  art. 1 743 K. C. w 
sposób ja sn y  i w yraźny w skazu je  ty lko  na jeden  obo­
w iązek  now onabyw cy w zględem  dzierżaw ców  i lo k a­
torów z ram ien ia poprzednich w łaścicieli, a  m ianow i­
cie uszanow ania p raw  dzierżaw cy i lokato ra , m a jące ­
go kon trak t urzędow y lub z datą  pew ną, i nie rugo­
w an ia go przed upływem  term inu w  tak ie j um owie 
oznaczonego, a le  n ie w kłada żadnych  innych obo­
w iązków  na now onabyw cę rzeczy w zględem  takich 
dzierżaw ców  lub lokatorów  z tytułu odpow iedzialno­
ści za należności, ja k ieb y  im  od poprzednich w łaści­
cieli p rzyp ad ały ;

2 ) że tw ierdzen ie skarżącego , iż now onabyw ca 
dom u m a praw o poszukiw ać kom orne zaległe za okre­
sy, poprzedzające nabycie przez niego domu, i przeto 
naw zajem  odpow iada przed lokatorem  za  należności 
poprzednich w łaścicieli, —  jest błędne i bezpodstaw ­
ne, gdyż  w edług zasadniczego przepisu art. 544  K. C. 
w szelk ie dochody z przedm iotu własności należą do 
w łaściciela , dopóki trw a jego  praw o własności, i no­
w onabyw ca nie m a p raw a poszukiw ania czynszów za 
czas, poprzedzający  nabycie domu, jeżeli to prawo 
nie zostało mu w yraźn ie przez sprzedaw cę p rzeka­
zane ;

3 )  że b łędny jest również pogląd  skarżącego , iż 
w  p rzypadku  należałoby zastosow ać przez anałogję 
przep isy art. 555 K. C ., a lbow iem  podstaw a p raw ­
na, n ad a jąc a  lokatorow i upraw nien ie do żądan ia 
zwrotu kosztów remontu, czyli napraw  lokatorskich , 
które w inien był dokonać sam  gospodarz, w ypływ a 
bądź z przepisów  p raw a o najm ie rzeczy, b ądź ze 
spec ja lnych  w arunków  danej um ow y najm u, a b y ­
najm n iej n ie z przepisów  art. 555 K. C ., które nie



66 C 68—70
m a ją  nic w spólnego z um ową najimu rzeczy i dotyczą 
zgoła odm ienych stosunków praw nych , a  m ianow icie 
w arunków , w  jak ich  w łaściciel gruntu może usunąć 
lub zatrzym ać sadzen ia, budow an ia i roboty, poczy­
nione ze sw ych m aterjałów  przez trzeciego, k tó ry  w 
dobrej lub złej w ierze uważał się za  w łaścicie la tego 
grun tu ; p ierw szy zatem  stosunek w yn ika  z p raw a 
ob ligacyjnego , d rugi zaś z rzeczow ego p raw a 
w łasności;

4 )  że w reszcie zarzut, iż S ąd  A p e lacy jn y , w y ra ­
ża jąc  przypuszczenie, iż sp rzedaw ca domu „n iechyb ­
nie w  w ysokości ceny uw zględnił w yd atek  przez M a­
gistrat dokonany", dopuścił się dowolności i p rzekro ­
czył gran ice dom niem ań, pozostaw ionych przez art. 
1353 K. C. św iatłu i roztropności sędziego, jest w  
p rzypadku  bezprzedm iotow y, albow iem , jak o  argu ­
m ent uboczny i zbędny, w  niczem  nie w płynął ma 
osłabienie głów nych pobudek zaskarżonego w yroku ;

z tych zasad  S ąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  od­
d a la .

69.
P rzy zajęciu ruchomości na zabezpieczenie pow ódz­

twa, ruchomości te bezwarunkowo oddaje się pod do­
zór właściciela, chyba, że ten odmówi ich dozorowa­
nia.

Nieobecność właściciela przy zajęciu, uprawnia ko­
mornika do oddania ruchomości pod dozór osoby po­
stronnej, lecz skoro właściciel się stawi i oświadczy, 
iż obowiązek dozorcy przyjm uje żądanie jego nie może 
być odrzucone. —  Kom ornik nie wydaje decyzyj, któ- 
reby się uprawomocniały.

O rzeczenie Izb y  pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  4 —  8 stycznia 1932. I. C . 2668/31.

Z w ażyw szy :
1 ) że w  m yśl art. 629  i 630  U. P. C. p rzy z a ję ­

ciu ruchom ości na zabezp ieczen ie pow ództw a, rucho­
mości te o d d a je  się bezw arunkow o pod dozór ich 
w łaścicie la i ty lko  wówczas, g d y  ten odm ówi dozoru, 
m ogą być oddane specjalnem u dozorcy; p rzy w yd a ­
niu tego przepisu m iano na w zględzie , iż w yznacze­
n ie spec ja lnego  dozorcy w  tym  p rzypadku  byłoby 
niesłuszne, krępu je  bow iem  pozw anego i n araża go 
na koszta, podczas g d y  żąd an ia  pow oda m ogą być 
w następstw ie przez Sąd  odrzucone; pow ołane przez 
Sąd  O kręgow y art. 1009 —  1020 U. P. C. żadnego 
zastosow ania do sp raw y m ieć nie m ogą, jak o  d o ty­
czące za jęc ia  ruchom ości p rzy w ykonan iu  w yro ku ;

2 )  że w obec tego zaskarżona d ecyz ja  Sądu  nie 
je st zgodna z ustaw ą; okoliczność, iż p rzy zajęc iu  ru­
chomości, należących  do skarżącego , nie był on obec­
ny, upraw niała kom ornika do o ddan ia  za ję tych  ru­
chom ości n araz ie  pod dozór osobie postronnej, gd y  
jed n ak  skarżący  się staw ił i ośw iadczył, iż obow iązek

dozorcy p rzy jm u je , żądan ie jego  n ie mogło b yć  od­
rzucone, w obec w yraźnego  brzm ien ia pow ołanych 
art. 629  i 6 3 0 ; pog ląd  Sądu  O kręgow ego, iż kom or­
n ik słusznie nie uw zględnił żądan ia  skarżącego  zm iany 
dozorcy, z obrazą art. 1 42 U. P. C. nie zn a jd u je  o p ar­
c ia  w  ustaw ie, kom ornik bow iem  nie w yd a je  d ecy­
zy j, k tć reb y  się upraw om acniały, zm iana w ięc dozor­
c y  m ogła b yć  przez niego dokonana, zw łaszcza w  
przypadku , g d y  usprawiedliw iom a była w yraźnym  n a­
kazem  ustaw y;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy d ecyz ję  Sądu  O kręgo­
w ego z 30 październ ika 1931 z pow odu obrazy art. 
142, 629 i 630  U. P. C. uchyla.

70.
Zawiadowcy Spółki z ogr. odp., a tak samo likw i- 

datorowie takiej spółki odpowiadają za naruszeni< 
swych obowiązków tylko wobec spółki, zaś wobec osoa 
trzecich jedynie w przypadkach w ustawie o spółkach 
z ogr. odpow. wyraźnie postanowionych —  co jednak 
nie uchyla, ani nie ogranicza ich odpowiedzialności za 
czyny bezprawne według ogólnych zasad kodeksu cy­
wilnego.

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  14 stycznia 1932. R w . 2513/31.

Pow iatow a K asa Chorych w  D. w ystąp iła  ze sk a r­
gą  przeciw  byłym  likw idatorom  spółki z ogr. odpow., 
której likw id ac ję  ukończono, o zapłatę zaległych  skła­
dek  na rzecz k asy  Chorych, należących  się od z likw i­
dow anej spółki, a  żądan ie skarg i uzasadn iała tem, 
że pozw ani likw idato row ie p rzeprow adzili likw idac ję  
spółki bez zaw iadom ien ia o tem  k asy  Chorych, n a ­
leżnych te jże  k as ie  składek  nie zaspokoili, a  ukończy­
w szy likw id ac ję  spółki rozdzielili pozostały m a ją tek  
pom iędzy spólników .

Sąd  G rodzki oddalił pow ódkę, z żądan iem  skargi, 
natom iast Sąd  O kręgow y przysądził je j zaskarżoną 
pretensję , zaś Sąd  N ajw yższy nie uw zględnił rew izji 
pozw anych.

U zasadn ien ie :
Pozwani pow ołali się w  rew iz ji na p rzyczyny z a ­

skarżen ia przew idziane w  § 503 L. 2 i 4 proc. cyw . 
lecz żadna z nich nie jest uzasadniona.

Z faktu, iż spółka P. sprzedała sw ą kopaln ię nafty  
koncernow i naftowem u M ., nie w yn ik a  jeszcze samo 
przez się, iżby ten koncern miał odpow iadać w edług 
§ 1409 ust. cyw . pow ódce za sporną należność, bo 
odpow iedzialność ta  za leżałab y od tego, czy n ab yw ­
ca  p rzy oddan iu  kopaln i o o bciążającym  ją  długu 
w iedział lub w iedzieć musiał, a  tego pozwani w cale 
nie twierdzili,, w obec czego nie m ogą się żalić, iż 
z faktu  tego pozbycia S ąd  odw oław czy nie wysnuł 
konsekw encji.
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W obec ustalen ia dokonanego przez Sąd  odw o­
ławczy na podstaw ie aktów  rejestrow ych  spółki P., że 
w skutek ukończenia likw idac ji tej spółki, zarządzono 
w ykreślen ie firm y P. z re jestru  handlow ego, a  to 
praw om ocną uchw ałą Sądu  O kręgow ego w  S., nie 
może u legać w ątpliw ości, że cały m a ją tek  spółki P. 
został podzielony pom iędzy spólników , bo to w yn i­
ka  z chronologicznego porządku czynności zw iąza­
nych z lik w id ac ją  spółki z ograniczoną odpow iedzial­
nością, przew idzianego w  §§  91 i 93 ust. z 6  m arca 
1906 Nr. 58 Dz. u. p. F ak t ukończenia likw idac ji 
spółki i zupełnego w ykreś len ia  je j firm y z rejestru  
handlow ego odp iera też tw ierdzen ie pozw anych, j a ­
koby spółka ta m iała jeszcze dotychczas jak iś  m a ją ­
tek  nieruchom y. Nie zachodziła również potrzeba b a ­
dan ia, ja k ą  kw otę rozdzielili pozw ani pom iędzy 
członków spółki P. po je j z likw idow aniu , bo skoro 
nie zgłosili upadłości tej spółki, m imo przepisu § 85 
pow. ust., to w idocznie m a ją tek  je j w ystarczał na po­
k ryc ie  w szelkich je j zobow iązań, a  w ięc i zaskarżonej 
należności. Z resztą i w  tym  kierunku pozw ani na 
rozpraw ie w  1 instancji nie przytoczyli żadnych z a ­
rzutów, k tó reby rozpatrzeć należało. T ak  samo też 
nie podnieśli pozw ani żadnych zarzutów  przeciw  od­
czytanem u na rozpraw ie dn ia 26 lutego 1931 w yk a ­
zowi zaległości składek na rzecz p ozyw ające j kasy  
i już z tej p rzyczyny nie m ogą zarzucać w ad y  postę­
pow an ia z powodu, iż w ysokość zaskarżonej należno­
ści nie badano , co zresztą do postępow ania sądow e­
go b y  nie należało.

C hybione są również w yw o d y rew izji do tyczące z a ­
rzutu m ylnej p raw nej oceny spraw y. Nie u lega 
w praw dzie w ątpliw ości, że zaw iadow cy spółki z ogr, 
odp. —  a to samo odnosi się w  m yśl § 92 pow. ust. 
do likw idato rów  tak ie j spółki —  o d p o w iad a ją  za na­
ruszenie sw ych obow iązków  zasadniczo ty lko  wobec 
spółki ( §  25 ust. 2 ) ,  a  w obec osób trzecich jed yn ie  
w  w ypadkach  w  ustaw ie o spółkach z ogr. odpow. 
w yraźn ie postanow ionych w §§  56 i 64 pow. ust. 
A to li te przep isy nie uch yla ją , ani ogran icza ją  b y ­
najm n iej odpow iedzialności zaw iadow ców , czy też 
likw idato rów  za czyny bezpraw ne w edług ogólnych 
zasad  kodeksu cyw ilnego i tego rodzaju  odpow ie­
dzialność stanow i też podstaw ę skargi. Pozwani jako  
likw idato row ie pozw anej spółki w inni b y li n ietylko 
zaw iadom ić pow ódkę o rozpoczęciu likw id ac ji spółki 
P. ( § 9 1  ust. 1 ust. o sp .) , a le  wprost w ierzytelność 
pow ódki z m a ją tku  poddanego  likw id ac ji zaspokoić 
( § 9 0  ust. 1 ust. o sp. i art. 137 kod. h an d l.) lub też 
n iepod jętą  przez pow ódkę, a  na zaspoko jen ie je j p re­
tensji potrzebną kwotę przed ukończeniem  likw id ac ji 
w  Sądzie  złożyć ( § 9 1  ust. ost. ust. o sp .) .

T ego w szystkiego pozwani nie uczynili i w  tem  za­
chodzi ich w ina (§ §  1299 ust. c y w ), uzasadn ia jąca  
so lidarną ich odpow iedzialność za szkodę powódce 
w yrządzoną ( § §  1301 i 1302 ust. c y w .) .

G dyb y się tę odpow iedzialność pozw anych w y­
kluczyło, to pow ódka b yłab y  narażoną na zupełną

stratę swej pretensji, gdyż spółka P. została w yk re ­
ślona z re jestru  handlow ego i tem sam em  n ie istn ieje, 
zaś by li członkowie tej spółki za je j zobow iązania 
w ca le  nie odpow iadają , w obec przepisu § 61 ust. 2  

ust. o sp. z ogr. odp.
T ego rodzaju  w yn ik  b yłb y  ty lko  zachętą do n ie­

uczciwych p rak tyk  przy likw idow aniu  spółek z ogra­
niczoną odpow iedzialnością . R ew iz ji pozw anych nie 
mógł zatem  Sąd  N ajw yższy uwzględnić.

71.
N iew ażny jest zapis na sąd polubowny, podpisany ■ 

imieniem spółki akcyjnej tylko przez jednego proku­
renta, jeżeli w rejestrze handlowym jednoosobowy 
podpis spółki nie jest przewidziany.

O rzeczenie Izby trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  9 września 1931. R w . 765/31.

W edług statutu spółki akcy jn e j B. i zgodnego z nim 
wpisu w  re jestrze hand low ym  firm ę spółki podp isy­
w ać m ogą albo dw aj zaw iadow cy łącznie, albo  dw aj 
prokurenci łącznie albo jed en  z zaw iadow ców  łącznie 
z jedn ym  z prokurentów . C en tra la  spółki postanowiła 
poddać spór spółki z M ojżeszem  B. pod orzecznictwo 
sądu polubownego, zap is na sąd po lubow ny podpisał 
jed n ak  ty lko  jeden  z prokurentów  im ieniem  spółki?

O rzeczenie sądu polubownego zaskarżyła następnie 
spółkę z p rzyczyny, że na zap isie na sąd po lubow ny 
b rakło  firm owego podpisu spółki.

S ąd  ap e lacy jn y  w e Lwow ie w yrok iem  z 1 7 grud­
n ia 1930 II Bc 891/30 oddalił spółkę z żądan iem  
skargi. Sąd  N ajw yższy natom iast przywrócił do m o­
cy praw nej w yrok  sądu p ierw szej instancji o rzekający  
w edług żądan ia  skarg i bezskuteczność orzeczenia są­
du polubownego.

U zasadn ien ie:
R ew iz ji opartej na jed yn e j przyczyn ie z L. 4 § 503 

p. c. nie m ożna odm ówić słuszności.
W edług wpisu do re jestru  handlow ego obow iązuje 

co do pow odow ej spółki, w  razie zaw ieran ia  um ow y 
w yłącznie per procura, prokura zbiorowa. Ze stano­
w iska zatem  art. 4 1 ust. 3 i 44 ust. 2 ustaw y hand lo ­
w ej potrzebny jest do ważności zac iągn ięcia zobo­
w iązan ia  im ieniem  pow ódki podpis dwóch proku­
rentów.

Nie m ożna zgodzić się z zapatryw an iem  Sądu  A p e­
lacy jnego , jak o b y  postanow ienie statutu o prokurze 
zbiorow ej m iało znaczenie jed yn ie  porządkow e, gdyż  
zap atryw an ie  tak ie  nie zn a jd u je  uzasadn ien ia w  w yżej 
cytow anym  artyku le  41 ust. 3 ustaw y handlow ej, 
z którego w yn ika, że upraw nien ia prokurenta, okre­
ślone w  art. 42 ustaw y hand low ej, przysługu ją w  r a ­
zie ustanow ienia p rokury łącznej ty lko  w szystkim  
prokurentom  łącznie dz iała jącym , działan ie zaś po­
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szczególnego p rokurenta nie może m ieć żadnych 
skutków  praw nych .

G dy zatem  w edług ustaleń  Sądó w  sporny zap is na 
Sąd  po lubow ny podp isany został przez jednego  ty lko  
p rokurenta pow odow ej firm y, słusznie uznał Sąd  I z a ­
pis ten za  n iew ażny.

Bez znaczen ia d la  oceny tej sp raw y pozostać m u­
szą tw ierdzen ia obrony, że prokurent F. uzyskał na 
zaw arcie  zapisu na Sąd  po lubow ny aprobatę w iedeń ­
skich organów  cen tralnych  pow ódki, uprawnionych 
do działan ia w  je j im ieniu, a lbow iem  zap is taki w y ­
m aga bezw zględn ie form y piśm iennej (§  5 77 ust. 3 
p. c . ) ,  a  tern sam em  podpisu osób do zastępstw a stron 
upoważnionych.

72.
W łaściciel domu, który umową najmu z lokatorem  

rozwiązał, zwrócić ma lokatorowi czynsz przez tegoż 
z  góry zapłacony za czas, przez który lokator już z na) 
mu nie korzystał.

O rzeczenie Izby trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  i i  lipca 1931. R w . 1566/31.

A nton ina B ., w p ro w ad zając  się do dom u W iktora 
P., zapłaciła mu czynsz najm u za rok zgóry. Po k ilku 
m iesiącah  strony rozw iązały zgodn ie um owę najm u 
i A nton ina B. w yprow adziła  się, ab y  zrobić m iejsce 
m ałżonkom  K., k tó rzy je j m ieszkan ie ob jąć m ieli. Po­
n iew aż W ikto r P. odmówił A ntonin ie B. zw rotu czyn ­
szu zapłaconego za  d a lszy  czas najm u, odsyła jąc  ją  
do m ałżonków K., zaskarżyła go ona o zw rot n ad ­
płaconego czynszu.

S ąd  O kręgow y w  K rakow ie jak o  odw oław czy w y ­
rokiem  z 13 m arca 1931 Bc III 1 —  186/31 orzekł 
w edług żąd an ia  skargi, a  S ąd  N ajw yższy nie uw zg lęd ­
nił rew izji w niesionej przez pozw anego.

U zasad n ien ie :
P ow ódka podniosła w  rew izji p rzyczyny rew izyjne

z L. 3 i 4 § 503  p. c.
1. W yw ód Sądu  odwoławczego, że pozw any speł­

niał ty lko  rolę pośredn ika m iędzy pow ódką a  m ał­
żonkam i K., k tó rzy zobow iązali się do zw rócen ia po­
w ódce nadpłaconego przez n ią z gó ry  kom ornego, —  
n ie je st w ca le  ustalen iem  faktycznem , a le  w nioskiem  
praw nym . Również i ustalen ia faktyczne Sądu  I są 
zgodne z dow odam i. S ąd  II nie zm ienił też w cale u sta­
leń faktycznych  Sąd u  I (choć się sam  inaczej w y ra ­
ż a ) ; dodał ty lko  jedno  now e ustalen ie faktyczne, n ie- 
sprzeczne z ustalen iam i Sądu  I. N atom iast ocenił u sta­
len ia faktyczne inaczej ja k  Sąd  I, —  co nie p rzed ­
staw ia p rzyczyny rew izy jn e j z L. 3 § 503 p. c.

2. O cena p raw na sporu przez S ąd  II n ie je s t je d ­
nak  słuszna. O ba S ąd y  ustaliły , że pozw any ośw iad­
czył pow ódce, iż jak iś  kap itan  chce ob jąć je j m ieszka­

nie i gotów  jest zw rócić pow ódce kom orne, n adp ła­
cone przez n ią z góry , —  na co się pow ódka zgodziła. 
W  ten sposób strony zgodnie rozw iązały um owę n a j­
mu. Sam a pow ódka zw racała się następnie do H eleny 
K., p rzypom ina jąc je j konieczność zap łaty kom orne­
go, przez pow ódkę z gó ry  nadpłaconego, n a  co H e­
lena K. p rzystała. Sąd  II wysnuł z tych ustaleń  słusz­
ny w niosek p raw ny, że pozw any an i sam  nie zobo­
w iązyw ał się do zwrotu pow ódce kom ornego, ani nie 
ręczył za to, że m ałżonków K. je j czynsz zwrócą 

8 80  a. kod. c y w .) .
W szystko to nie zm ienia jed n ak  faktu, że stosunek 

najm u istniał m iędzy pow ódką a  pozw anym , że po­
w ódka kom orne z gó ry  nadpłaciła, i że strony rozw ią­
zały  zgodnie um owę najm u. Na zasadzie przepisu 
§ 1435 k. c. (n a  którym  się op iera żądan ie  sk a rg i) , 
p ow ódka m a praw o żądać zwrotu nadpłaconego ko ­
m ornego od tego, kom u kom orne z gó ry zapłaciła, 
k tó ry  następnie od niej zażądał rozw iązan ia um owy. 
O bow iązek w yn ika  z ustaw y i nie potrzeba było w ca­
le, ab y  się pozw any do tego um ownie zobow iązywał. 
Od tego obow iązku pow ódka pozw anego n igdy nie 
zwolniła, i n ie p rzy ję ła  m ałżonków K., jak o  w yłącz­
nych dłużników ; zobow iązan ie m ałżonków K. jest 
odrębne i nie wchodzi tutaj w  rachubę.

73.
Sublokator przypozwany w myśl przepisów art. i j  

ustawy o ochronie lokatorów ma w sporze charakter 
strony, a nie tylko charakter interwenienta ubocznego.

O rzeczenie Izb y  trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  8 sierpnia 1931. R w . 1678/31.

Sąd  N ajw yższy w  sporze Izabelli O. przeciw ko
I )  T adeuszow i A . i 2 )  M arji D., o w ypow iedzen ie 
podnajm u jednego  poko ju  w skutek  rew izji pow ódki 
i pozw anego ad  1 ) od w yroku  Sądu  O kręgow ego w 
K rakow ie, z 24 kw ietn ia 1931. III. Bc. 276/31, k tó ­
rym  ten sąd  w skutek  odw ołania pozw anych w  części 
zatw ierdził, w  części zm ienił w yrok  Sądu  G rodzkiego 
w  K rakow ie z 2 grudn ia 1930. II. C. 822/30/5,

postanow ił:
1 ) Nie uw zględnić rew iz ji pozw anego T adeusza

A .;
2 ) U w zględnić natom iast rew iz ję  pow ódki i za­

skarżony w yrok  w  ustępach, tyczących się pozw anej 
M arji D., w  ten sposób zm ienić, że się utrzym uje w y ­
pow iedzen ie w  m ocy praw nej także w stosunku do 
tej pozw anej z tym  dodatk iem , że ona w inna do n ie­
podzielnej ręk i z pozw anym  T adeuszem  A . opróżnić 
pokój, o b ję ty  w ypow iedzen iem  n a t y c h m i a s t .

U zasad n ien ie :
ad . 1. R ew iz ja  pozw anego, oparta na przyczynach  

zaskarżen ia w yroku  odwoławczego, w ym ien ionych  w
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§ 503 pod L. 2, 3 i 4 proc. cyw . je st w e w szystkich 
kierunkach bezzasadna i d latego  nie m ogła b yć  u- 
w zględniona.

W ykład n ia  przepisu § 4 8 8  ust. 1 proc. cyw ., w  
zw iązku z postanow ieniem  § 498  ust. 1 proc. cyw ., 
której dał w yraz  pozw any T adeusz A . w  sw ej re ­
w izji, je st chybiona.

Sąd  odw oław czy nie był obow iązany do ponow ie­
nia dow odów , przeprow adzonych na rozpraw ie przed 
Sądem  I instancji, w  celu skontro low ania ustaleń  fak ­
tycznych p ierw szego w yroku , poniew aż usta len ia  te 
p rzy jął za  podstaw ę sw ego w yroku.

Pom inięcie w  w yroku  ap e lacy jn ym  om ówienia z a ­
rzutu nędzy w y ją tk o w e j, odpartego już w  sposób 
trafny i w yczerp u jący  w  w yroku  I instancji, nie u- 
sp raw ied liw ia p rzyczyny rew izyjne j z L. 2 § 503 
proc. cyw ., tem bardziej zaś p rzyczyny z L. 3 § 503 
proc. cyw . Powołanie się Sądu  odw oław czego w  za ­
skarżonym  w yroku odnośnie do odw ołania pozw a­
nego na słuszne pow ody w yroku Sądu  I było zupełnie 
w ystarcza jące , ileże ten ostatni zarzut nie w ym agał 
obszerniejszego om ów ienia celem  w yk azan ia  bezza­
sadności odnośnych w yw odów  odwołania.

W obec n iew ad liw ego  ustalen ia faktycznego Sądu  
p ierw szej instancji, p rzy ję tego  też za podstaw ę w yro ­
ku zaskarżonego, że pozw any mimo upomnień zalegał 
z zap łatą czynszu z a  trzy (po  sobie n astęp u jące) m ie­
siące, słusznie uznano przyczynę w ypow iedzen ia z art. 
1 1 L. 2 lit. a  ustaw y o ochronie lokatorów  za istn ie­
ją c ą  i w  ślad  zatem  utrzym ano w  m ocy w ypow iedze­
nie przeciw  pozw anem u T adeuszow i A .

W  tym  stan ie rzeczy odpada potrzeba rozpatryw a­
n ia kw estji, czy jednorazow a słowna obraza pow ódki 
przez pozw anego p o dp ada pod w ażną przyczynę w y ­
pow iedzen ia, określoną w art. 1 1 L . 2 lit. c. ustaw y 
o ochronie lokatorów .

ad . 2. Nie można ato li odm ówić słuszności rew izji 
pow ódki, sk ierow anej przeciw  „przypozw anej M arji
D., jako  sub lokatorce" w m yśl art. 13 ust. o ochr. 
lokat.

Sąd  N ajw yższy nie może podzielić zap atryw an ia  
p raw nego Sądu  A p elacy jn ego , w yrażonego  w  za ­
skarżonym  w yroku, jak o b y  w ypow iedzen ie nie mogło 
b yć skierow ane przeciw  pozw anej, k tóra nie pozosta­
w ała w  stosunku najm u lub podnajm u do pow ódki, 
lecz była ty lko  „przypozw ana do sporu", j a k o s u b -  
l o k a t o r k a  pozw anego T adeusza A.

Błąd p raw ny po lega na m ylnej ocenie instytucji 
procesowej „przypozw an ia".

U staw a procesowa nie zna jak ie jś  odrębnej in sty­
tucji p rzypozw an ia ; b ra k  też podstaw y do iden tyfiko ­
w an ia  „p rzypozw an ia" sub lokatora, o którem  m owa 
w  art. 13 ust. o ochr. lok ., z in terw encją uboczną. 
„P rzypozw an ie" to jest koniecznym  w arunkiem  sku­
teczności tytułu egzekucyjnego  przeciw ko głównemu 
najem cy oraz podnajem cy i stanowi w  tym  w zględzie 
pew ne odchylen ie od norm y § 568  proc. cyw .

In terw encja uboczna zaś n iem a zgoła żadnego

w pływ u na w ykonalność w yroku, zapadłego  przy u- 
działe in terw en jen ta i m a jed yn ie  ty lko  charakter, 
spór p o p iera jący .

N iem a w ięc uzasadnionego powodti, ab y  traktow ać 
osobę „p rzypozw aną" inaczej niż stronę procesową, 
a  w ięc nie na równi z osobą „zapozw aną", ja k  to czy­
ni Sąd  A p e lacy jn y .

M a bow iem  osoba przypozw ana w  sporze sam o­
dzielną, rów norzędną ro lę i może wnosić sam oistnie 
zarzu ty przeciw ko w ypow iedzeniu .

Inna rzecz, że podn ajem ca co do w yn iku sporu 
ze stanow iska m aterja lno -p raw nego  dzielić musi los 
n a jem cy głównego, a  w ięc razem  z nim ulec, jeś li nie 
w ykaże  w y ją tko w ych  w arunków , a  m ianow icie po­
rozum ienia głównego lok ato ra  z w yn a jm u jącym  w 
m yśl art. 1 3 ustaw y o ochronie lokatorów , ani istn ie­
nia po swej stronie szczególnego stosunku prawnego 
m iędzy nim  (p o d n a jem cą ), a  w yn a jm u jącym  stosow­
nie do postanow ienia, zaw artego  w  ostatniem  zdaniu 
§ 568  proc. cyw .

W obec tw ierdzen ia aw izacji, że pozw ana je st s u b -  
1 o k a t  o r k ą  pozw anego i z tego powodu zostaje 
przypozw aną, rzeczą pozw anej było w ykazać  p raw ­
dziwość je j zarzutu, że nie je st ona podnajem czyn ią, 
ty lko  urzędniczką pozw anego. Skoro zaś dow odu te­
go nie przeprow adziła, a  naw et do przesłuchania w 
celach  dow odow ych na rozpraw ie nie staw iła się, to 
Sąd  procesow y był upraw niony w  m yśl § 381 proc. 
cyw . do w yciągn ięc ia  z tego zachow ania się pozw anej 
wniosku o n iepraw dziw ości odnośnego je j zarzutu. 
G dy zresztą pozw ana nie tw ierdziła naw et istnienia 
w y ją tko w ych  w arunków , o k tórych  w yżej b y ła  m owa, 
należało utrzym ać w ypow iedzen ie także co do niej 
w  m ocy ( §  568  pr. c y w .) . U w zględniono w ięc w  tym 
kierunku rew iz ję  pow ódki i przywrócono w moc p ra ­
w a w yrok  Sądu  I w  całej pełni.

74.
Należności Skarbu Państwa z tytułu dostarczonej 

soli monopolowej nie przedawnia się w terminie trzech­
letnim z § 1486 L. 1 kod. cow.

O rzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  1 lipca 1931. R w . 1126/31.

Sąd  N ajw yższy, w  sporze w ekslow ym  Skarbu  P ań­
stwa, przeciw ko S tefan ji W . i W łodzim ierzow i St„ o 
65 4 9  złotych 75 gr., nie uw zględnił rew izji pozw a­
nych od w yroku  Sądu  A pelacy jn ego  w e Lwowie, z 23 
stycznia 1931. I. Be. 1 1 79/30/3, któ rym  ten sąd 
w skutek odw ołania pozw anych zatw ierdził w yrok  S ą ­
du O kręgow ego we Lw ow ie z 1 w rześnia 1930. Cw.
IV. a  416/29/12,

U zasadn ien ie:
Pozw ani podnieśli w  rew izji p rzyczyny rew izyjne 

z § 503  L. 2, 3 i 4 pc„ jed n ak  niesłusznie,
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I. P ierw szą z tych  przyczyn  usiłu ją w ykazać  tem :
a . że sąd  II nie przeprow adził z a o f i a r o w a ­

n y c h  d o w o d ó w  co do w arunków , wśród j a ­
kich pozw ana S te fan ja  W . wniosła do w ładz skarbo ­
w ych  pism a, uznające zaskarżone roszczenie z odset­
kam i, dhoć p retensja  nie b y ła  słuszną;

b . że n i e b a  d a  n  o p y  t a  n i a, w śród jak ich  w a ­
runków  nastąpiło w ręczen ie w ekslu kaucy jnego , gdyż  
w eksel m iał być p łatny do 1 m iesiąca po ostatniej do ­
staw ie z 30/5 1925, i m iał stracić sw ą moc, gd yb y  nie 
zrobiono z n iego użytku w  tym  czasie ;

c. że n i e  z b a d a n o  sp raw y przedstaw ien ia 
w ekslu  W łodzim ierzow i St. i n iezałożenia protestu 
przez notarjusza, skutkiem  czego zgasło praw o w ek ­
slowe do żyratar ju szk i S tefan ji W .

W yw o d y  te są częściowo sw aw olne, bo pozwani 
przyznali w  zarzutach, że S te fan ja  W . 30/5 1925 do­
stała sól w artości 4 0 8 0  zł. i  n ie zapłaciła pretensji 
monopolu. Z resztą S ąd  N ajw yższy nie mógł rozpa­
trzyć pow yższych długich w yw odów  rew izyjnych , bo 
pozw ani nie podali w cale dow odów , które sąd II miał 
pom inąć (§  506  L. 2 p. c . ) .  Ż ądan ie zaś pod b ) i c ) ,  
a b y  sąd y  z urzędu b ad ały  okoliczności w yżej podane, 
nie je st uzasadnione żadnym  przepisem  postępow ania 
cyw ilnego  (por. § 1 77/1 p. c . ) .  W obec tego musi się 
uznać p rzyczynę z L. 2 jako  n iew yw iedzioną w  spo­
sób przep isany.

II. Nie zachodzi także p rzyczyna z L. 3.
Pozw ani w  zarzutach  istotnie nie tw ierdzili, ab y

Skarb  P aństw a skutkiem  prow adzen ia egzekucji z w y ­
kazu zaległości m onopolowych zrzekł się p retensji z 
w ekslu  k au cy jn ego ; zgodnie przeto z aktam i w yw iódł 
sąd II, że odnośne tw ierdżen ie pozw anych w  odw oła­
niu je st n iedopuszczalną now ością (§  482/2 p. c . ) .

Nie jest również sprzeczny z treścią zarzutów  także 
w yw ód sądu II, że pozwani nie tw ierdzili, ja k o b y  n ie­
w ypełn ien ie w ekslu  d atą  płatności w  1 m iesiąc po o- 
statn iej dostaw ie soli miało pow odow ać utratę praw  
w ekslow ych. G dyb y w eksel był w ystaw iony jak o  p łat­
ny 30/6 1925, a  zaskarżony 17/9 1929, to utraciłby 
w artość skutkiem  przedaw nien ia (a rt. 70 pr. w ek s l.) .

III. D ostarczanie soli przez m onopol nie nastąpiło 
w  obrocie przem ysłow ym , hand low ym  lub innym  za ­
robkow ym  (por. § 1456 kod. cyw . oraz art. 2 1. 4 
p raw a przem ysł, poz. 468/27 D. U .) ,  a le  w  w yko n y­
w aniu m onopolu (§  1 i 1 1 rozp. P rezyden ta z 30/12
1924 poz. 1043 D. U .) ;  roszczenie zatem  o zapłatę 
ceny m onopolowej, obejm ującej w  sobie podatek  
spożywczy, n ie przedawniło w  m yśl § 1 486  L. 1 kod. 
cyw ., choć ostatn ia dostaw a została w ykonaną d. 30/5
1925 r . ; obo jętne je st także, czy chodzi tu o obrót 
hurtowy, czy drobny.

Odnośnie do zarzutu p rzedaw nien ia odsetek, słusz­
nie podniosły oba sądy , że pozw ana S te fan ja  W .  w 
p ism ach z 26/2 1926, 7/10 1926 i 1 5 1 0  1926 oraz 
w  protokole z 1/10 1926 uznaw ała należność rosz­
czen ia za sól w raz z odsetkam i w  czasie, od którego 
do w niesien ia pozwu (1 7/7 19 9 ) nie upłynęły 3 lata .

Zarzut, że S te fan ja  W . b yła  zmuszoną do uznania 
n ienależnej p retensji w obec grożącej je j egzekucji na 
nieruchom ościach, nie p rzedstaw ia w ym ogów  z §§ 
875 i 879  L. 4 kod. cyw ., bo roszczenie Skarbu  było 
słuszne (w  zarzutach w yraźn ie  u zn an e), a  p row adze­
n ia egzekucji o słuszną pretensję  nie m ożna uw ażać 
za  w prow adzen ie w  błąd lub za n ieuzasadnioną groź­
bę, choćby ta  egzekucja  została następn ie uchylona. 
'W obec tego obojętne jest pytan ie , czy prow adzenie 
tej uchylonej egzekucji przerw ało przedaw nien ie od­
setek w  m yśl § 1497 k . c., gd yż  przerw a p rzedaw ­
n ienia nastąp iła skutkiem  w yraźnego  uznania.

W eksel k au cy jn y  mógł b yć  w ystaw iony najw cześ­
niej z datą płatności 30/6 192 5 ; z tego nie można 
jed n ak  wysnuć wniosku, że musiał b yć  na ten term in 
w ystaw iony, gdyż  Skarb  mógł jeszcze d a le j d ostar­
czać sól pozw anej. Roszczenie z tytułu ceny soli nie 
było  pierw otnie roszczeniem  w ekslow em , a le  p rze­
ciwnie w eksel k au cy jn y  dzielił lo sy roszczenia; skoro 
to roszczenie n ie  uleg-Io przedaw nieniu, mógł być 
w eksel w ypełn iony w  sposób taki, ab y  tak  był zdatny 
do dochodzenia roszczenia.

Okoliczność, że w eksel z początkiem  kw ietn ia 1929 
r., k ied y  go okazano W łodzim ierzow i St., n ie miał 
w yp isanej d a ty  płatności, jest obojętną w obec tego, 
że pow ód był upraw nionym  do w yp isan ia  tej d aty  
na w ekslu  kaucy jn ym  (a rt . 2/5 pr. w e k s l.) . Po w y ­
pełnieniu nie uległ ten w eksel skreśleniu, an i żadnej 
zm ianie.

75 ,

Służebność, wpisana do księgi gruntowej, istnieje 
mimo upływu terminu przedawnienia nadał, dopóki nie 
zostanie na zasadzie przedawnienia wykreślona.

O rzeczenie Izb y  trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  i września 1931. R w . 1563/31.

R ealność pow odów  obciążona jest na zasadzie 
w pisu z r. 1875 h ipotecznie na rzecz realności po­
zw anego praw em  oparcia m uru realności pozw anego 
o mur ogniow y realności pow odów  na w ypadek , g d y ­
b y  na realności pozw anego nadbudow ane zostały d a l­
sze p iętra . W  roku 1930 pozw any przystąpił do n ad ­
budow y dalszych  p ięter, o p iera jąc  budow ę ich o mur 
ogniow y powodów . Powodow ie w ystąp ili w ówczas 
przeciw ko pozw anem u o ustalen ie wolności ich domu 
od służebności, w p isanej w  księdze gruntow ej, op iera­
ją c  się n a  tem, jak o b y  służebność ta przez n ieskorzy­
stanie z niej w  ciągu  la t trzydzieści zgasła w skutek 
p rzedaw nien ia .

S ąd  N ajw yższy po rozpoznaniu sp raw y p rzyw ró­
cił do m ocy praw nej w yrok  sądu grodzkiego w  B ie l­
sku z 31 grudn ia 1930 VII. C. 85/30, o d d a la ją cy  po­
w odów  z żądan iem  skargi, zm ien ia jąc w yro k  Sądu 
O kręgow ego w  C ieszyn ie z 5 m a ja  1931 I. Rw .
55/31,
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U zasadn ien ie :
Z przytoczonych w  rew iz ji przyczyn rew izyjnych  

z § 503 L. 2, 3 i 4 p. c. nie m ożna tej ostatn iej od­
mówić trafności.

U pływ  czasu, potrzebnego w edług ustaw y do prze­
daw nien ia p raw a, nie pow odu je jeszcze sam  przez się 
zgaśn ięcia p raw a w pisanego do księgi gruntow ej. 
U pływ  czasu stanow i w  tym  w yp ad ku  jed yn ie  tytuł 
p raw ny d la  żąd an ia  w ykreślen ia  p raw a (§  1499 kod. 
c y w .) . Dopóki jed n ak  praw o nie je st w  księdze grun­
towej w ykreślone, istn ie je  ono mimo upływu czasu 
przedaw nien ia n ad a l ( § 4  ustaw y h ip o teczn e j). P rze­
p is § 1479 kod. cyw ., stanow iący, że także p raw a 
w pisane do księgi gruntow ej u leg a ją  p rzedaw n ie­
niu, m iał na celu  zaznaczenie, że kodeks cyw iln y  
austrjack i n ie p rze jął zasad , istn ie jących  w  n iektórych 
innych ustaw odaw stw ach , w edług których prawa> 
w p isane do ksiąg  gruntow ych n ie u leg a ją  p rzedaw n ie­
niu. Nie uchyb ia on jed n ak  w  niczem  przepisom  póź­
nie jszym  p raw a hipotecznego.

Sporne praw o używ an ia ściany pow odów  jest do ­
tychczas w pisane w  księdze gruntow ej i w pisane b y ­
ło, ja k  się to z w yw odów  skarg i okazuje, także w  cza­
sie, g d y  pozw any objaw ił swą w olę korzystan ia z tego 
praw a. Skorzystan ia  z p raw a, służącego pozwanem u, 
pow odow ie nie m ogą mu wzbronić. Jeże li pow odow ie 
b y li zdan ia, że praw o to sporne zgasło przez p rzedaw ­
nienie, w inni by li dochodzić zgaśnięcia, nim pozw any 
przystąpił do w yko n an ia  swego p raw a.

Z tych  przyczyn  przyw rócono do m ocy praw nej 
w yrok  Sądu  p ierw szej instancji.

W obec uw zględn ien ia p rzyczyny rew izyjne j z § 
503  L. 4 p. c. o d p ad a potrzeba rozpoznaw ania p rzy­
czyn rew izyjnych  z § 503 L. 2 i 3 p. c.

76.
Bieg przedawnienia wekslowego nie doznaje przerwy 

przez listowne uznanie długu, jeżeli list ten ani nie po­
chodził od dłużnika ani nie był za jego wiedza i wola 
wysłany.

O rzeczenie Izb y  trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  25 listopada 1931. R w . 2526/31.

Sąd  N ajw yższy w  sporze firm y ,,E. R . P .“, p rze­
ciwko D aw idow i i B rand li B., o 270  doi. i 265 doi. 
35 ct. a  m ., nie uw zględn ił rew izji pow ódki od w y ­
roku Sądu  A p elacy jn ego  w e Lw ow ie z 7 m a ja  1931 
I. Bc. 371/31/3, którym  ten sąd  w skutek  odw ołania 
pow ódki zatw ierdził w yro k  Sądu  O kręgow ego we 
Lw ow ie z 27 grudn ia 1930. Cw. III. a. 155 7/29/10,

U zasadn ien ie :
S ąd  N ajw yższy nie podzie la  w yw odów  rew izji, j a ­

k o b y  listy  z 17 i z 27 m a ja  1 927  r. zaw ierały  w  sobie 
p iśm ienne uznanie przez pozw anych roszczenia, d o ­

chodzonego skargą. C hociażby bow iem  naw et —  sto­
sownie do okoliczności —  m ożna było ofertę ugody 
poczytać za uznanie zobow iązan ia, to wobec usta le­
n ia przez Sąd  A p e lacy jn y , że listy  pow yższe nie po­
chodziły od pozw anych i b y ły  w ysian e  bez w iedzy 
pozw anych przez osoby trzecie, trafn ie został listom 
tym  odm ów iony charak ter piśm iennego uznania rosz­
czen ia w  rozum ieniu art. 7 1 lit. d p raw a w ekslowego 
W obec braiku listom  tym , —  jako  nie pochodzącym  
od dłużników  w ekslow ych  —  rzeczonego charakteru , 
jest już d la  w yn iku sp raw y rzeczą obojętną, czy listy 
te w spom inają w yraźn ie  o roszczeniu w e k s l o -  
w  e m oraz że w  nich je st m ow a o należności po­
w ódki w obec pozwanych.

Z an iechan ie ponow ien ia dowodu z w ysłuchan ia 
stron przez Sąd  A p e lac y jn y  nie stanow i p rzyczyny 
rew izyjne j z § 503 L. 2 p. c., a lbow iem  Sąd  A p e la ­
c y jn y  uznał po zbadan iu  sp raw y zarzu ty odwołania, 
sk ierow ane przeciw ko ustalen iom  faktycznym  sądu I 
instancji, za  bezpodstaw ne, a  ustaw owego obowiązku 
do ponow ien ia dow odów  nie m iał. Okoliczność, że 
pow ódka m iała przysłać na rzeczone listy  pozw anym  
odpow iedzi —  których  odpisów  jed n ak  sądow i pro­
cesowem u mimo tegoż uchw ały ogłoszonej na rozpra­
w ie w  dniu 4 czerw ca 1930 r. n ie przedłożyła —  nie 
m ogła n ad ać  tym  listom  charakteru  dokum entów  z 
art. 71 lit. d. p raw a w ekslow ego , gdyż  odpowiedź 
pow ódki nie zastępu je w ystaw ien ia  dokum entu przez 
pozw anych, którego to w ystaw ien ia  nie m ogą zastą­
pić także okoliczności podane w  rew iz ji z powołaniem  
się na przep isy § 862  kod. cyw .

R ew iz ja  pozostała ted y  bez skutku.

77.
Szereg indosów uznać należy za przerwany, j nżeli 

brzmienie firm y, podane w pierwszym indosie, nie zga­
dza się dosłownie z brzmieniem firm y, podanem w tek­
ście wekslu jako firm y remitenta.

O rzeczenie Izb y  trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  18 listopada 1931. R w . 2465/31.

Sąd  N ajw yższy w  sporze D aw ida S. przeciw ko fir­
m ie P. Z. o 689  zl. 87 gr. nie uw zględnił rew izji po­
w oda od w yroku Sądu  O kręgow ego w  K rakow ie z 5 
czerw ca 1931. III. 1. Bc. 646/31, którym  ten sąd 
w skutek odw ołania pozw anej zm ienił w yro k  Sądu  
Pow iatow ego w  K rakow ie z 12 w rześn ia 1930. X V . 
Cw. 370/29,

U zasad n ien ie :
P rzyczyna rew izy jn a z § 503 L. 4 p. c. nie jest uza­

sadn iona. T rafn y je st w praw dzie w yw ód  rew izji, że 
położenie p ierw szego indosu na w ekslu  przez osobę, 
k tó re j rem itent do tego nie upoważnił, nie uchybiałoby 
w ażności podpisu w ystaw cy w ekslu  (a rt. 6 8  i 1 0 1  pr,
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w e k s l.) . Je d n a k  w  d an ym  w yp ad ku  uchylen ie w ek ­
slowego nakazu zap łaty  było z tego w zględu  uspra­
w ied liw ione, gdyż  brzm ienie p ierw szego indosu nie 
w yk azu je  identyczności p ierw szego indosanta z re- 
m itentem . P odan ie m iejsca zam ieszkan ia osoby fi­
zycznej w  indosie n ie b yło b y w praw dzie konieczne 
(a r t . 1 2 ) ,  jed n ak  w  dan ym  w yp ad ku  nie chodzi o 
osobę fizyczną jako  indosanta, lecz o firmę. B rzm ie­
n ia zaś firm y rem itenta, podanego  w  tekście wekslu, 
nie m ożna zm ien iać w  indosie, gdyż  indos w skazu je 
w ów czas na pochodzenie od innej firm y niż tej, która 
jako  rem itent oznaczona je st w  tekście w ekslu . W  d a ­
nym  w yp ad ku  firm a rem iten ta op iew ała w  tekście 
w ekslu : „W efro  G esellschaft, W ien  V I", w  indosie 
b rak u je  zaś c y fry  VI. W praw dzie  cyfra  ta  może w ska­
zyw ać dzieln icę m iasta W iedn ia , w  któ rej firm a m a 
sw ą siedzibę, jed n ak  okoliczność ta nie uspraw ied liw ia 
opuszczenia cy fry  w  indosie, gdyż  praw o w ekslow e 
nie p rzew idu je  d la  obrotu w ekslow ego skrótów  w 
brzm ieniu firm y. Ten b rak  zgodności oznaczenia fir­
m y w  p ierw szym  indosie z je j oznaczeniem  w  tekście 
w ekslu  uspraw ied liw ia p rzy jęc ie  p rzerw y w  szeregu in ­
dosów (a rt . 15 pr. w e k s l.) .

R ew iz ja  pozostała ted y  bez skutku.

78.
Rem itent ma prawo do dochodzenia roszczeń z w ek­

slu, chociaż zaopatrzonego indosem in blanco, jeżeli 
wekslu tego nie w ręczył osobie trzeciej.

O rzeczenie Izby trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z 28 października 1931. R w . 1825/31.

Z m ien ia jąc  w yro k  sądu  pow iatow ego w  Brodach 
sąd  okręgow y w  Złoczowie utrzym ał w ekslow y nakaz 
zap łaty  w  m ocy z następu jącem  uzasadn ien iem : O bo­
jętną jest d la  rozstrzygn ięcia sp raw y kw estja , czy  po­
zw any H. pożyczył kw o ty  200  zł. i 300  zł. w  brodz- 
kim  oddziale  Z w iązku Inw alidów , czy też w  Głównym 
Z w iązku Inw alidów  w  W arszaw ie, skoro oddział 
b rodzk i odstąpił zaskarżony w eksel Głównemu Z w ią­
zkow i w  W arszaw ie. Tenże G łówny Z w iązek Inw ali­
dów, w p isany w  w ekslu  jako  rem itent, je st zatem  le ­
g itym ow any do zaskarżen ia w ekslu , ileże nie przeniósł 
go indosem  lub w  inny sposób na kogo innego. Sąd 
odw oław czy nie podzie la jed n ak  zap a tryw an ia  sądu 
p ierw szej instancji, jak o b y  pow odow y zw iązek, p o d ­
p isaw szy się na drugiej stronie w ekslu  i um ieściw szy 
w  ten sposób indos in b lanco, nie był już pierw szym  
posiadaczem  w ekslu , skoro tego podpisu sw ego nie 
przekreślił. Przeniesien ie w ekslu  indosem  na inną 
osobę następu je albo przez w yp isan ie nazw iska in- 
dosatarju sza i podp isan ie się indosanta, a lbo  przez 
sam o podp isan ie się indosanta i w ręczenie w ekslu  tej 
innej osobie. W  tym  to ostatnim  przypadku  m a m ie j­
sce przeniesien ie w ekslu  indosem  in  b lanco. J a k  długo

jed n ak  indosant talki nie w ręczył w ekslu  te j innej oso­
bie, n ie nastąpiło przeniesien ie w ekslu  i sam  indosant 
jest leg itym ow any do zaskarżen ia w ekslu . Istnieje ty l­
ko konieczność przekreślen ia indosów  późniejszych, 
bo indosy późniejsze, choćby przez podp isy dalszych 
indosantów , św iadczą już o przeniesien iu w ekslu . J e ­
żeli zaś późniejszych indosów nie m a, n ie m a p rzy­
czyny i b yłoby niesłusznem, ab y  rem itentow i i posia­
daczow i w ekslu  odm aw iać leg itym ac ji jed yn ie  d la  te­
go, że przez zapom nienie lub n ieśw iadom ość zan ie­
chał p rzekreślić swój podpis. Konieczność tego p rze­
kreślen ia nie w yn ika  ani z przepisu art. I 5 ust. 1, ani 
z przepisu art. 49 ust. 2 p raw a w ekslow ego . Sam em  
w ięc posiadan iem  w ekslu  pow ód jest leg itym ow any 
do zaskarżen ia w ekslu . Z tych  przyczyn  utrzym ano 
w ekslow y nakaz zap łaty  w  m ocy.

Sąd  N ajw yższy nie uw zględnił rew iz ji w niesionej 
przez pozwanego, pow ołując się n a  to, że podziela 
słuszność zap a tryw an ia  praw nego , w yrażonego  przez 
sąd  odwoławczy.

79.
W ystawca wekslu własnego, który z wierzycielem  

wekslowym nie zawierał żadnej umowy, co do sumy 
wekslowej, nie może się wobec wierzyciela powoływać 
na to, że według umowy, zawartej z drugim wystawcą 
wekslu, miał za sumę wekslową odpowiadać tylko jako 
ręczyciel.

Orzeczenie Izb y  trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z 1 sierpnia 1931. R w . 1318/31.

Sąd  N ajw yższy w  sporze K asy Z aliczkow ej A . 
przeciw ko W incentem u P. o 545 doi. am . nie uw zglę­
dnił rew izji pozw anego od w yroku Sądu  A pelacy jn ego  
w  K rakow ie z 23 listopada 1930. II. Bc. 868/30, k tó ­
rym  ten sąd w skutek odw ołania pozw anego zatw ier­
dził w yro k  Sądu  O kręgow ego w  Nowym Sączu z 6  

m aja  1930. XII. Cw. 61/29,
U zasadnienie.
§ 1364 kod. cyw ., na k tó ry  rew iz ja  się powołuje, 

stanow i w praw dzie , że w ierzyciel jest w obec ręczy- 
c ie la  odpow iedzialny, jeżeli ręczyciel z pow odu opie­
szałości w ierzyc ie la  w  w ydobyciu  długu ponosi szkodę 
w  dochodzeniu zwrotu kw oty zap łaconej1) .  Przepis 
ten nie m a jed n akże  w  danym  w yp ad ku  zastosow ania. 
W incen ty P. nie w ykazał bow iem , ab y  pozostawał z 
pow odow ą kasą  jed yn ie  w  stosunku poręki. W eksel 
zaskarżony, w ystaw iony w  form ie w ekslu  w łasnego, 
je st przez W incentego P. podp isany w  charakterze 
w spó lw ystaw cy, a  nie w  charakterze poręczycie la (a rt. 
30 i 101 p raw a w ekslo w ego ). W incen ty P. odpow ia­

B  O  obow iązkach w ierzyciela  wobec reczyciela zob. artykuł 
D r. A d o lfa  Liebeskinda w  Przeglądzie sądowym  z  r. 1931 N r.
9, str. 234 i nast.
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da zatem  ze spornego w ekslu  w obec pow ódki jako  
głów ny dłużnik w ekslow y (a rt . 102 i 27 p raw a w ek ­
slo w ego ), a  nie ty lko  jak o  ręczyciel, zwłaszcza, że 
w  zarzutach w niesionych przeciw ko w ekslow em u na­
kazow i zap łaty sam  podał, że z pow ódką nie zaw ie­
rał żadnej um owy, lecz podpisał A ndrzejow i Rz. 
b lan k ie ty  w ekslow e. U m ow a o porękę, zaw arta  m ię­
dzy W incentym  P. a  A ndrze jem  R z., nie skutku je 
przeciw ko powódce, jeże li z tekstu w ręczonego je j 
w ekslu  nie b yła  w idoczna w  sposób p rzew idziany w  
art. 30 i 101 p raw a w ekslow ego . Dłużnikowi so lid ar­
nemu, jak im  jest w  dan ym  w yp ad ku  ze spornego 
w ekslu  W incen ty P ., nie służą zarzuty z § 1364 u. c. 
W obec tego jest też rzeczą d la  sp raw y obojętną, czy 
rozpraw a została w yczerpu jąco  przeprow adzona co 
do rzekom ej w iny pow ódki w  zwłoce w  dochodzeniu 
swego roszczenia przeciw ko A ndrzejow i Rz. i czy od­
nośne ustalen ia faktyczne Sądu  A p elacy jn ego  po le­
g a ją  na przesłankach zgodnych z aktam i.

R ew iz ja  pozostała ted y  bez skutku.

80.
Żona nie jest upoważniona dochodzić drogą skargi 

przeciw ko swemu mężowi alimentacji dla ich wspólne­
go pełnoletniego dziecka ślubnego. 

D ochodzenie alimentacji dla małoletniego dziecka  
ślubnego należy na drogę postępowania niespornego1).

O rzeczenie Izb y  trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  8 sierpnia 1931. R w . 1268/31.

Sąd  N ajw yższy w  sporze M arji St. przeciw ko je j 
m ężowi o podw yższenie alim entów , w skutek rew izji 
pozw anego od w yroku  Sądu  A p elacy jn ego  w  K rako­
w ie z 28 styczn ia 1931. II. Bc. 1 138/30, któ rym  ten 
sąd  w skutek odw ołan ia pozw anego zatw ierdził w yrok  
Sadu  O kręgow ego w  W adow icach  z 2 w rześn ia 1 930 .
I. C g. J . 264/30/3,

postanow ił:
uw zględn ić rew izję pozw anego i
I) częściowo zm ienić w yro k  zaskarżony i zatw ier­

dzony nim w yro k  sądu  p ierw szej instancji, a m iano­
w icie a lim enta na utrzym an ie pow ódki M arji St., 
przyznane w yrok iem  Sądu  O kręgow ego w  W ado w i­
cach z 19 kw ietn ia 1921 Cg. I. a. 60/21, w  wysokości 
o dpow iada jące j dodatkow i na żonę, przew idzianem u 
obecnie w  art. 4 ustaw y o uposażeniu funkc jonariu ­
sz ów państw ow ych i w o jska  z 9 październ ika 1923 
Nr. 116 poz. 924  Dz. U st., podw yższyć począwszy 
od 1 m a ja  1930 do kw oty 50 zł. m iesięcznie, płatnej

1) Por. w  tym  samym duchu orzeczenie plenarne Sądu N a j­
w yższego w  W iedniu z 19 października 1915. Zb. urz. N r. 1664, 
wpisane do księgi judykatów  pod N r. 237, tudzież artykuł D -ra 
Juljana Bibringa, ogłoszony w  Głosie praw a, 1929, zeszyt 1— 4, 
str. 69, p. 4 2 .

z gó ry  w  dniu 1 każdego  m iesiąca i nałożyć na po ­
zw anego obow iązek złożenia u sw ej w ładzy przełożo­
nej odpow iedniego ośw iadczenia, ażeby w ładza ta 
w yp łacała do rąk  pow ódki pow yższą kwotę z pobo­
rów  pozw anego —  a natom iast oddalić  pow ódkę z 
żądan iem  podw yższen ia do kw oty 50 zł. m iesięcznie 
alim entów , przyznanych w yrok iem  Sądu  O kręgowego 
w W adow icach  z 19 kw ietn ia 1921 Cg. I. a. 60/21 
na utrzym an ie je j córki Olgi S t . ;

II. częściowo uchylić, jak o  n iew ażny, zaskarżony 
w yro k  i zatw ierdzony nim w yrok  Sądu  pierw szej in­
stancji, o ile  niemi podwyższono przyznane w yrokiem  
Sądu  O kręgow ego w  W adow icach  z 1 9 kw ietn ia 1921 
Cg. I. a. 60/2 1 a lim enta d la  dzieci pow ódki W łodzi­
m ierza i H aliny St. i un ieważnić całe postępow anie 
do tyczące tych roszczeń pow ódki, a  skargę je j o pod­
w yższenie alim entów  d la  tych dw o jga  dzieci odrzu­
cić.

U zasadn ien ie :
R ew iz ja  pozw anego oparta ma zarzutach w szy­

stkich przyczyn  zaskarżen ia  przew idzianych  w  § 503 
proc. cyw . je st w  przew ażnej części uzasadnioną.

P ow ódka dom aga się w  skardze podw yższen ia d la  
sieb ie i sw ych tro jga  dzieci alim entów  przyznanych 
w yrok iem  Sądu  O kręgow ego w  W adow icach  z 19 
kw ietn ia 1921 Cg. I. a. 60/21 w  w ysokości dodatków  
rodzinnych, p rzew idzianych  obecnie w  ustaw ie o upo­
sażeniu furikcjonarjuszów  i w o jska z 9 październ ika 
1923 Nr. 116, poz. 924  Dz. Ust.

Dochodzenie jed n ak  a lim en tac ji d la  m ałoletniego 
dziecka ślubnego należy do postępow ania niespornego
(O rz. S. N. z dn ia 1. HI. 1929. III. 1. R . 212/29 
Z biór urzęd. Nr. 105/29), przeto należało w yrok  S ą ­
du odwoławczego i całe postępowanie, o ile  dotyczyło 
ż ąd an ia  o podw yższen ie alim entów  d la  małol. dzieci 
pow ódki t. j . m ałol. W łodzim ierza i małol. H aliny 
S t., jako  nieważne znieść ( §  477  L. 6  p. c .)  i skargę 
pow ódki co do nich odrzucić, uznając  w  tym  w zg lę ­
dzie przyczynę rew izy jną z § 503 L. 1. p. c. za  uza­
sadn ioną.

Słusznie również w ytknął pozw any, że pow ódka nie 
m a upraw nien ia do żądan ia  podw yższen ia alim entów  
d la  córki O lgi St., skoro ta  w  chwili w niesien ia skarg i 
b y ła  już pełnoletnią, liczyła bow iem  la t 22. Nie m oż­
na bow iem  uznać za trafny pog lądu  Sądu  A p e la c y j­
nego, że pow ódka może żąd ać  zap łaty  alim entów  d la  
sieb ie i d la  sw ych dzieci łącznie d latego , że one po ­
zosta ją  na je j utrzym aniu, a  w ięc, że częściowo po­
w ódka dochodzi zwrotu w ydatków , które pozw any z 
ustaw y ponosić w in ien i k tó re za n iego pow ódka po ­
nosi ( §  1042 k. c . ) .  W  ten sposób sąd odw oław czy 
przyznał pow ódce zgóry zw rot takich  w ydatków , k tó ­
rych oma jeszcze nie poniosła, podczas g d y  § 1042 
Kc. p rzyzn aje  praw o żądan ia  „zw rotu w ydatkó w ", 
k tó re  ktoś poniósł za drugiego, obow iązanego z usta­
w y  do ich poniesienia. Z żądan iem  podw yższen ia a l i­
m entów  d la  tej pełnoletniej córk i należało zatem  po­
w ódkę oddalić.
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Pow ódka, ż ąd a jąc  podw yższen ia alim entów  d la  
sieb ie i tro jg a  dzieci do kw oty 2 0 0  zł. m iesięcznie, nie 
w ym ien iła, ile  z tej podw yżki m a w ypłacić  d la  n iej, a 
ile  d la  każdego  z tro jg a  je j dzieci. Nie u lega  jed n ak  
w ątp liw ości, że podw yżka d la  każde j z pośród zain ­
teresow anych 4 osób m iałaby być równą, bo i po­
przednio przyznane w yrok iem  z 1 9 kw ietn ia  1 92 1 Cg.
I. a. 60/2 1 a lim en ta b yły  d la  każde j z nich jednakow o 
w ysokie, z drugiej strony zaś w  skardze niem a 
w zm ianki o tem, b y  potrzeby, czy to sam ej powódki, 
czy też któregoś z je j dzieci b y ły  w iększe, an iżeli po­
zostałych członków rodziny. Nie m ożna przeto uznać 
za  słuszny zarzutu n iedokładności postępow an ia (§  
503 L. 2 proc. c yw .) z pow odu n iew yjaśn ien ia , ja k a  
kw ota  z żądanych  w  skardze alim entów  m iałaby 
przypaść sam ej pow ódce.

W  tym  stan ie rzeczy Sąd  N ajw yższy utrzym ał w  
m ocy praw nej w yrok i obu niższych instancji ty lko  o 
tyle, o ile  one dotyczą podw yższen ia alim entów  d la  
sam ej pow ódki, a  natom iast, uw zg lęd n ia jąc  rew izję 
pozw anego oddalił pow ódkę z żądan iem  podw yższe­
n ia alim entów  d la  córki Olgi, odrzucił zaś jako  nie- 
nałeżące do drogi sporu je j żądan ie o podw yższenie 
alim entów  d la  n ieletnich W łodzim ierza i H aliny St., 
zm ien ia jąc  odpow iednio, częściowo zaś u ch y la jąc  j a ­
ko n iew ażne w yrok i obu niższych instancji.

81.
D la skuteczności egzekucyjnego zajęcia książki osz­

czędnościowej nie jest wymagane sądowe zawiadomie­
nie Kasy oszczędności o zajęciu i przekazaniu w ierzy­
telności, udokumentowanej książką.

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  22 października 1931. R w . 666/31.

Sąd  N ajw yższy w  spraw ie egzekucyjne j firm y B. 
przeciw ko E dw ardow i I. o 304  zł. 1 0 gr. z powodu 
rekursu rew izyjnego  w ierzycie lk i egzekw u jące j od 
uchw ały Sądu  O kręgow ego w e Lw ow ie z 3 kw ietn ia 
1931. V . R. 580/21, k tó rą  uchwałę Sądu  G rodzkiego 
m iejsk iego  w e Lw ow ie z 19 listopada 1930. X XIV .
E. 8352/30 na rekurs M iejsk ie j K om unalnej K asy 
Oszczędności w e Lw ow ie zm ieniono, przywrócił do 
m ocy p raw nej zaskarżone rekursem  ustępy II. i III. 
uchw ały Sądu  I instancji, na zapłacen ie w ierzycielce 
egzekw ującej kosztów  rekursu rew izyjnego  w  kw ocie 
28 zł. 50 gr. w  dniach 14 pod zagrożen iem  przym u­
sowego ściągnięcia .

U zasadn ien ie :
W  spraw ie n in iejszej przedm iotem  egzekucji jest 

w ierzytelność, w yn ik a jąca  z książeczki w kładkow ej 
M iejsk ie j K om unalnej K asy O szczędności w e Lwowie, 
w obec czego p rzy  istnieniu zresztą w arunków  z § § 1 , 
7, 294  i 303  o. e. dopuszczalne było żądane przez

w ierzycaelkę egzekw u jącą dozw olenie zarówno za jęc ia  
te jże  w ierzytelności, ja k  i p rzekazan ie je j do ściągn ię­
cia. Jed yn ie  z uw agi na niem ożność dochodzenia praw  
z książeczki w kładkow ej bez posiadan ia  te jże, samo 
dokonanie za jęc ia  w ierzytelności następu je w  sposób, 
określony w  przepisach §§  296 , 253  i 254  ust. 1 o. e., 
zaś przeprow adzen ie przekazu do ściągn ięcia w  try ­
b ie, p rzew idzianym  w postanow ieniu § 305 o. e.

P rzy szczególnym  rodzaju  om aw ianej egzekucji nie 
było w cale potrzeby doręczen ia uchw ały o dozw ole­
niu za jęc ia  i przekazu do ściągn ięcia M iejsk ie j Komu­
nalnej K asie Oszczędności w e Lwowie, ileże w yk o ­
nanie za jęc ia  w edług praw idłow ego toku postępo­
w an ia  po lega na odebran iu  dłużnikowi książeczki 
w kładkow ej, w  następstw ie czego nie może istnieć n ie ­
bezpieczeństw o zap łaty  przez trzeciego dłużnika za ­
ję te j w ierzytelności dłużnikowi, zaś przeprow adzen ie 
dozwolonego przekazu do ściągn ięcia dokonuje się 
przez zrealizow an ie za ję te j w ierzytelności b ąd ź  przez 
sam ego w ierzycie la , b ąd ź  przez organ sądow y u trze­
c iego dłużnika, przyczem  osoby dokonujące rea liz a ­
cji muszą b yć  w  posiadan iu do tyczącej książeczki 
w kładkow ej.

Poniew aż pow yższym  zasadom  odpow iadały w  zu­
pełności zaskarżone ustępy II. i III. uchw ały sądu 
I instancji, a pozatem  nie zaw ierały  w  sobie także żad ­
nych, skierow anych do trzeciego dłużnika zakazów  
zap łaty  lub innych n ieuzasadnionych poleceń —  na­
leży  uznać, że z jed n e j strony nie służył M iejsk ie j 
K om unalnej Kasie Oszczędności, jako  trzeciem u dłuż­
n ikow i w ogóle środek p raw n y rekursu (§  294  o. e .) ,  
a  z drugiej Sąd  rekursow y nie m iał p raw nej podstaw y 
do zm iany uchw ały Sądu  I instancji.

W  uw zględnieniu ted y  rekursu zm ieniono uchwałę 
Sądu  II instancji i przywrócono do m ocy p raw nej z a ­
skarżone ustępy II. i III. uchw ały Sądu  I instancji.

82.
U kład zapobiegawczy, potwierdzony przez sąd w b. 

zaborze rosyjskim, stanowi w b. zaborze austrjackim  
tytuł egzekucyjny. Jednak wniosek egzekucyjny z ukła­
du zapobiegawczego może być postawiony dopiero po 
upływie dni trzech, przewidzianych w art. 1 6 110 p. 2 
ros. upc. na wykonanie dobrowolne1).

O rzeczenie Izb y  trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  12 listopada 1931. R. 612/31.

Sąd  N ajw yższy w  spraw ie firm y H. przeciw ko n ie­
ob jęte j m asie spadkow ej po błp. N atanie S. o 2 1 .943  
zł. 6 8  gr. n ie  uw zględnił rekursu rew izyjnego  w ierzy- 
c ie lk i egzekw u jące j od uchw ały Sądu  A pelacy jn ego  
w  K rakow ie, z 23 lip ca  1931. II. R . 484/31, k tórą

-1) Zob. orzeczenie Sądu N ajw yższego z  19 lipca 1927. R. 
530/27. O SP. V I  388.
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ten sąd  w skutek rekursu zobow iązanej zm ienił uchw a­
łę Sadu  O kręgow ego w  K rakow ie z 24 styczn ia 1931.
I. E . 91/31/1,

U zasadn ien ie :
U kład zapob iegaw czy zaw arty  przed  sądem  okrę­

gow ym  w  Sosnowcu został zatw ierdzony przez Sąd  
A p e lac y jn y  w  W arszaw ie w yrok iem  z 4 m a ja  1929 
A . C. 1 78/29, k tó ry  jest w edług art. 63 rozporządze­
n ia P rezyden ta R zp lite j z 23 grudn ia 1927 poz. 18 
z r. 1928, Dz. U. R . P . o zapob iegan iu  upadłości n a ­
tychm iast w ykonalny .

Ponadto układ w spom niany zaopatrzony został 
k lauzu lą  egzekucyjną w  m yśl art. 1611, 1 61 8, i
3 6 5 1 U. P. C. przez Przew odniczącego W ; działu 
H andlow ego  Sądu  O kręgow ego w  Sosnowcu, stw ier­
dza jąca  w ykonalność przym usow a podług art. 16110
U. P. Ć.

Skoro w ięc tem u aktow i w  m yśl cytow anych  p rze­
pisów  przysługu je w ykonalność przym usow a w  d z ie l­
nicy byłego zaboru rosyjsk iego  (a rt. 63 i 73 rozp. 
P rezyden ta z 23 grudn ia 192 7 p. 18 z r. 1928 Dz. 
U. R . P. i art. 16110 u. p. c . ) ,  g d y  także w edług tu ­
te jszych  ustaw  układ zaw arty  w  postępowaniu ukła- 
dowem , może b yć  tytułem  egzekucyjnym  2) stosow - 
sownie do przepisów  § I L . 1 i 5 o. e ., przeto do­
puszczalność egzekucji z tak iego  tytułu w  tutejszej 
dzieln icy nie u lega  w ątp liw ości. M aterja ln e j ważności 
układu zaw artego  w obec Sądu  polskiego Sąd  innej 
dzieln icy nie m a p raw a badać .

M oc aktu, opatrzonego k lauzu lą  egzekucyjną , nie 
może jed n ak  w  b. zaborze austrjack im  sięgać da le j, 
niż je st to przew idzianem  w  ros. ust. post. cyw ilnego. 
A rt. 16110 u. p. c. w ym aga, ab y  zobow iązanem u do­
ręczono nakaz egzekucyjny , odpis aktu  i d ecyz ji co 
do niego zapad łe j, w yzn acza jąc  na dobrow olne w y ­
konanie term in trzydn iow y od d a ty  doręczen ia n ak a ­
zu egzekucyjnego . D latego w ierzyciel, s taw ia jąc  w n io­
sek w  b. zaborze austrjack im , musi do niego dołączyć 
stw ierdzające  pow yższe okoliczności dokum enty. A ni 
bow iem  w edług art. 16110 u. p. c. ani w edług § 7 
o. e. n ie może b yć  dozw oloną egzekucja  przed w y ­
kazan iem  zaistn ien ia pow yższych w ym ogów .

G dy zaś w ierzyc ie lka  takich dokum entów  nie do­
starczyła, odm ów ienie dozw olenia egzekucji przez Sąd  
A p e lacy jn y  jest w  pow ołanych przepisach uzasadn io ­
ne i d latego  rekurs rew izy jn y  nie mógł odnieść 
skutku.

83.
Zmiana oznaczenia strony pozw anej jako Skarbu

2) Zob. opinję izb y trzeciej Sądu N a jw yższego  z  j i  maja
1931 w ydaną w  składzie siedmiu sędziów w  sprawie R . 78/31,
O SP. X  349 oraz opinję połączonych izb cyw ilnych Sądu N a j­
w yższego z  19 grudnia 1931. III. Prez. 124/31.

Państwa na oznaczenie jej jako Polska Poczta, Telegraf 
i T elefon  nie jest w toku sporu dopuszczalna1■).

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z 30 sierpnia 1931. R. 235/31.

Sąd  N ajw yższy w  spraw ie K asy P. spółdzielni z ogr. 
odp. przeciw ko Skarbow i Państw a o odszkodow anie 
za  zagin ioną przesyłkę pocztową w  kw ocie 38 doi. U. 
S. A . nie uw zględnił rekursu rew izyjnego  pow ódki 
od uchw ały Sądu  O kręgow ego w e Lw ow ie z 28 stycz­
n ia 1931. V- R- 135/31/2, którą ten sąd w skutek  re ­
kursu strony pozw anej zm ienił uchwałę Sądu  G rodz­
k iego  m iejsk iego  w e Lwowie, z 31 październ ika 1930 
XIII. C. 996/3/03 w  ten sposób, że odm ówił w n io­
skow i pow ódki o sprostow anie nazw y strony pozw a­
nej, ze Skarbu  P aństw a na Polska Poczta, T elegraf 
i T elefon.

U zasadn ien ie :
Sąd  rew izy jn y  podzie la  w  zupełności stanowisko 

praw ne, za ję te  w  tej spraw ie przez Sąd  rekursow y.
W obec postanowień rozporządzen ia P rezyden ta 

Rz. P. z 22 m arca 1928 Dz. U. R . P. Nr. 38, poz. 
379 , przedsięb iorstw o państw ow e „P o lska  Poczta, 
T e leg raf i T elefon" p osiada obecnie s a m o i s t n ą  
osobowość praw ną, podobnie, ja k  pozw any Skarb  
Państw a. Nie chodzi przeto w  danym  w yp ad ku  o 
zm ianę nazw y, m yln ie podanej, a le  o zm ianę osoby 
zapozw anej. Nie m oże b yć  zatem  m ow y o sprosto­
w aniu om yłki zaszłej rzekom o w oznaczeniu strony 
pozw anej, a  w ięc o błędzie form alnym , gdyż  kw estja  
tycząca się osobowości stron jest natury m aterja lno - 
praw nej.

Z pow odu b raku  zgody po stronie pozw anej słusz­
nie odm ówiono w nioskow i o rzekom e sprostowanie. 
W obec odm ownego załatw ien ia w niosku o sprosto­
w aniu b ędzie się d a le j toczył spór przeciw  pozw anem u 
Skarbow i Państw a, gdyż pow ódka nie cofnęła skargi 
co do tego pozw anego, ty lko  sprostow ała rzekom ą 
nazw ę strony zapozw anej.

W  tym  stan ie rzeczy przedm iotem  sporu będzie 
pierw otne żądan ie skargi.

84.
W  byłym  zaborze austrjackim sprawy handlowe, w 

których wartość przedm iotu nie przekracza dziesięciu 
tysięcy złotych, rozstrzyga sędzia samoistny.

Orzeczenie Izb v  trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  1 września 1931. R . 396/31.

Sąd  N ajw yższy w  srarawie Leona P., kupca w  Dro­
hobyczu, przeciw ko O zjaszow i i Sam uelow i H ., kup-

*) O  odpow iedzialności przedsiębiorstwa: Polska Poczta, T e ­
legraf i T elefon  zob. obecnie ustawę z 5 listopada 1931, D z. U, 
R . P. N r. 103, poz. 788.
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com w  D rohobyczu, o zapłatę 5000  zł. nie uw zg lęd ­
nił rekursu rew izyjnego  pozw anych od uchw ały Sądu 
A p elacy jn ego  w e Lw ow ie z 25 kw ietn ia 1931. II. R . 
262/3 1, k tó rą  ten Sąd  w skutek  rekursu pow oda zm ie­
nił uchwałę Sądu  O kręgow ego w  Sam borze z 22-go  
grudn ia 1930. I. Cg. J . 693/30,

U zasadn ien ie :
Z askarżoną uchwałę należało zatw ierdz ić z traf­

nych w yw iedzionych  w  niej m otyw ów  —  jak o  odpo­
w iad a jących  stanow i aktów  i przepisom  ustaw y.

Przepis § 7 a  n. j. w  brzm ieniu now eli z 1 czerwca 
1914 Nr. 1 18 Dz. U. P. i art. 297  § 1 L . 23 , u. s. p. 
p rzekazu je orzecznictwu sędziego sam oistnego spory, 
należące zarówno do właściwości Sądów  O kręgow ych 
ja k  i Sądów  O kręgow ych jako  handlow ych . P onad­
to także w obec tego, że pytan ie, czy do danej spraw y 
m a się stosować praw o cyw ilne czy handlow e, nie za­
leży od tego, czy  w łaściw ym  do orzekan ia w  niej jest 
S ąd  pow szechny czy rzeczow y (h an d lo w y) —  po­
dział na orzecznictwo cyw ilne i hand low e w  zakresie 
spraw  przekazanych  ju ry sd yk c ji sędziego sam oistne­
go —  stracił sw o ją doniosłość praw ną.

R óżn ica w  tym  przedm iocie może m ieć znaczenie 
jed yn ie  w  zakresie  ustalonego podziału czynności S ą ­
du, lecz podział tein jest rzeczą w ew nętrzną Sądu , nie 
zaś i tniieniem osobnych —  w  ram ach Sądu  —  o rga­
nów o w łasnym  zakresie działan ia i osobnej w łaści­
wości. D latego też okoliczność, iż w edług podziału 
czynności m iałby odnośną czynność spełnić inny sę­
dzia, nie może w pływ ać na je j w ażność (a rt. 59 u. 
s. p . ) ,  an i uzasadn iać zarzutu niewłaściwości Sądu  i 
jed yn ie  pow odow ać może przekazan ie w  danym  razie 
sp raw y powołanem u podziałem  czynności oddziałow i 
sądow em u p rzy zastosow aniu drogi p rzew idzianej art. 
56  u. s. p.

85.
W ydział powiatowy może ustanowić dla gminy peł­

nomocnika procesowego w procesie przez nią wdro­
żonym.

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego  
z  7 października 1931. R. 567/31.

Sąd  N ajw yższy w  spraw ie G m iny D. przeciwko 
K ieryle P. o zapłatę kw oty 362 zł. zpn., na rekurs 
pow ódki od uchw ały sądu  okręgow ego w  Stan isław o­
w ie, jako  Sądu  odw oław czego z 20 m a ja  1931. III 
Bc. 599/31/3, k tó rą ten sąd w skutek odw ołania po­
w ódki w yro k  sądu pow iatow ego w  Kałuszu z 29/9 
1930. IX. C. 137/30, jak o  n iew ażny uchylił i skargę 
pow ódki odrzucił,

postanow ił:
rekurs uw zględnić, uchylić zaskarżoną uchw ałę i 

zwrócić spraw ę Sądow i odwoławczem u, celem  w y ­
dan ia ponownego orzeczenia z pom inięciem  zarzu­
tów  b raku  upow ażnienia do prow adzen ia sporu i n a­

leżytego  zastępstw a po stronie pow ódki.
U zasadn ien ie:
W yd z ia ły  pow iatow e, jak o  w ładze nadzorcze nad 

gm inam i są upraw nione w  w ypadkach , g d y  gm iny nie 
w yp ełn ia ją  zgodnie z ustaw am i nałożonych na nie 
obow iązków , w kraczać z urzędu i w yd aw ać zarzą­
dzenie, stanem  sp raw y w skazane ( § §  5 7, 98 , 103, 
107 ustaw y z 12 sierpn ia 1866 Nr. 19, Dz. u. k. 
i § 36  ustaw y z 12 sierpn ia 1866 Nr. 21, Dz. u. k . ) .

W ydz iał pow iatow y w  K., w ychodząc z założenia, 
że R ad a  gm inna w  D. nie w ypełn iła należycie  swych 
obow iązków  w  spraw ie ściągn ięcia kw o ty 362  zł. zpn. 
od K ieryły P. i pow ołując się na  p rzep isy § 98 ust. 
z 1 2 sierpn ia 1 8 6 6  Nr. 1 9 i § 36 ustaw y z 1 2 sierpnia 
1 8 6 6  Nr. 21 Dz. u. k. postanow iła uchw ałą z 20 m a ja  
1930 L. 6992/30 zatw ierdz ić w szelk ie kroki proce­
sowe dokonane im ieniem  gm iny D. w  sporze n in ie j­
szym  przez w ó jta  M ichała P., n iem niej Dr. M aksym il- 
jan a  S., popierać d a le j ten spór i ustanow ić pełno­
m ocnikiem  procesow ym  d la  pow odow ej gm iny Dr. 
M aksym iljan a S.

K w estja, czy w  n in iejszym  w yp ad ku  zaszła potrze­
b a  w kroczen ia W ydziału  pow iatow ego i w yd an ia  po­
w yższych  zarządzeń , usuw a się z pod oceny Sądu  i 
m ogłaby b yć rozstrząsaną w yłączn ie w  postępowaniu 
adm in istracyjnem  na podstaw ie w niesien ia przeciwko 
n iej w  ustaw ow ym  term inie przez osoby uprawnione 
środków  praw nych.

Poniew aż n ikt nie tw ierdził, ab y  uchw ała W ydziału  
pow iatow ego z 20 m a ja  1930 L. 6992/30 została w 
drodze instancji zaskarżona i zm ieniona, a  Dr. M ak- 
sym iljan  S. na podstaw ie udzielonego mu przez W y ­
dział pow iatow y pełnom ocnictwa pow odow ą gm inę w 
procesie n in iejszym  zastępow ał, nie zachodzi po stro­
nie pow ódki b rak  upow ażnienia do prow adzen ia spo­
ru i b rak  zastępstw a, wobec czego uchw ała zaskarżo ­
na, un iew ażn ia jąca całe dotychczasow e postępowanie 
i odrzucająca skargę pow ódki d la  tych  rzekom ych 
b raków  nie jest uzasadniona.

W m yśl przepisów  § 527 p. c. uchylił zatem  Sąd 
N ajw yższy zaskarżoną uchwałę i zwrócił spraw ę S ą ­
dow i odwoławczem u do w yd an ia  ponownego orze­
czenia.

86.
Sąd Apelacyjny, rozstrzygając na zasadzie art. 45 § 

1 prawa o ustroju sądów powszechnych negatywny 
spór kom petencyjny pom iędzy sądem powszechnym a 
sądem szczególnym, władny jest uchylić swą własną 
uchwałę, wydaną poprzednio w postępowaniu rekurso- 
wem o właściwości sądu.

O rzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  1 października 1931. R- 453/31.

Jakó b  M ., em erytow any urzędnik bankow y, w y ­
stąpił 11 m arca 1925 przed sąd  okręgow y cyw ilny
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jak o  hand low y w e Lw ow ie z pozw em  przeciw ko A k ­
cyjnem u B ankow i H ipotecznem u w e Lw ow ie o zap ła­
tę tw o ty  3195  zł. 60 gr. zpn. z tytułu rzekom o za 
nisko w ym ierzonego mu uposażenia em erytalnego , 
które bank obliczył na kw otę 1 89 zł. 84 gr. m iesięcz­
nie, a  które Jakó b  M. obliczył sobie na 351 zł. 22 gr. 
m iesięcznie. S ąd  procesow y uchw ałą z 9 kw ietn ia 
1926 G. III. 173/25 uw zględnił zgłoszony przez po­
zw any bank zarzut niedopuszczalności d rogi sądow ej 
i skargę odrzucił, p rzy jm u jąc , że sp raw a na zasadzie 
ustaw  z 1 6  g rudn ia 1 906  D. p. Nr. 1 z r. 1 907  i z 1 0 
czerw ca 1921 Dz. U. R . P. poz. 370  na leży do w ła­
ściwości sądu polubow nego Zalkładu pensyjnego .

Sąd  A p e lac y jn y  w e Lw ow ie uchwała 7  22 czerwca 
1926 R . 1. 635/26 nie uw zględn ił rekursu pow oda 
w niesionego przeciw ko pow yższej uchw ale sądu p ro ­
cesowego.

Jakó b  M. zwrócił się w ówczas z analogiczną skargą 
przeciw ko bankow i do Sądu  polubow nego Z akładu 
d la  ubezpieczenia pensyjnego  w e Lwowie. S ąd  ten u- 
chw ałą z 17 w rześn ia 1929 odrzucił ato li wniesioną 
skargę z pow odu swej n iewłaściwości, gdyż  w edług 
§§  76 i 75 ustaw y o ubezpieczeniu pensyjnem  funk- 
c jo n arju szy  p ryw atnych  w  brzm ieniu ustaw y 
z 1 0  czerw ca 1921 rozsądzać m a ty lko  skargi, w n ie­
sione przeciw ko uchwałom  Z akładu  pensyjnego  lub 
Z akładu  zastępczego, a  pow ód zwrócił się przeciwko 
A kcyjnem u Bankow i H ipotecznem u, k tó ry  nie jest 
zakładem  zastępczym .

Jak ó b  M. zwrócił się następn ie do T rybunału  Kom­
petencyjnego  o rozstrzygnięcie następującego  sporu 
kom peten y jn ego  pom iędzy sądem  pow szechnym  a 
sądem  polubow nym  Z akładu pensyjnego . T rybunał 
K om pentecyjny, skargę tę orzeczeniem  z 24 m a ja  
1930 L. R e j. 28/291) odrzucił, p rzy jm u jąc , że w 
m yśl art. 45 p raw a o ustro ju  sądów  powszechnych, 
k tó ry  z dniem  1 styczn ia 1929 uzyskał moc obow ią­
zu jącą , Sąd  ap e lacy jn y  w e Lw ow ie jest pow ołany do 
rozstrzygn ięcia danego  negatyw nego  sporu kom peten­
cy jn ego  pom iędzy sądem  pow szechnym  a  sądem  
szczególnym , jak im  jest sąd  po lubow ny Z akładu pen­
sy jn ego 2) .

W obec tego Sąd  ap e lacy jn y  w e Lwow ie, jako  sąd 
kom petencyjny uchw ałą z 18 kw ietn ia  1931. I. Nr. 
54/30/3 uznał, że w łaściw ym  do rozstrzygn ięcia 
sp raw y je st S ąd  O kręgow y jak o  h and low y w e Lw o­
w ie. Jednocześn ie Sąd  ap e lacy jn y  w e Lw ow ie uchylił 
zacytow aną poprzednio uchwałę Sądu  O kręgow ego 
w e Lw ow ie z 9 kw ietn ia  1926 C g. III. 1 73/25 oraz 
sw ą w łasną uchwałę z 22 czerw ca 1926 R . I. 635/26.

Sąd  N ajw yższy nie uw zględnił rekursu w niesionego 
przez pozw any bank  od uidhwały Sądu  A pelacy jn ego  
w e Lw ow ie z 1 8  kw ietn ia 1931.

*) O rzeczenie to jest przedrukowane w  Przeglądzie prawa
i administracji, 1930, kw artał III. str. 421, poz. 260.

2) Podobnie orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu N a jw y ż ­
szego z  30 kw ietnia 1929 Nd. 10/29 O SP . IX . 82.

U zasadnienie.
Rekursow i, k tó ry  opiera się częściowo na m ylnych 

przesłankach faktycznych , częściowo na m yln ie po­
w ołanych przepisach praw nych , nie m ożna przyznać 
słuszności.

M ylna przedew szystk iem  jest przesłanka, będ ąca 
podstaw ą rekursu, że zaskarżona uchw ała uniew ażnia 
całe postępow anie procesowe w  w ym ien ionej na w stę­
pie spraw ie i znosi w zajem n ie koszta sporu.

Podobnego postanow ien ia zaskarżona uchwała 
w cale  n ie zaw iera, przeciw nie uchyla  ona w łaśnie 
uchw ały Sądu  O kręgow ego w e Lw ow ie z 9 kw ietn ia 
1926 Cg. III. 1/3/25/12 i Sądu  A p elacy jn ego  w e 
Lw ow ie z 22 czerw ca 1926. R. I. 635/26/1, na pod­
staw ie których całe postępow anie procesow e w  n in ie j­
szej spraw ie unieważniono, skargę odrzucono i kosz­
ta  sporu w zajem n ie zniesiono, a  tem  sam em  p rzy­
w raca proces do stanu, w jak im  znajdow ał się przed 
w ydan iem  w spom nianych uchwał, t. j. w  dniu 9-go 
kw ietn ia 1926.

M yln ie  również uzasadn ia rekurent w nioski rekur- 
sowe przep isam i § 47 ust. 3 i 4 nor. ju r., gd yż  te do 
sporów  kom petencyjnych  m iędzy sądam i powszech- 
nem i a  sądam i poszczególnem i w cale  się nie odno­
szą, kw estja  ta  bow iem  została unorm owana przep i­
sam i art. 45 p raw a o ustro ju  sądów  powszechnych 
i ten ostatni przepis m a tu w yłączn ie zastosow anie.

O bszerne w ięc w yw o d y rekursu, oparte na pow yż­
szej m y ln e j przesłance faktycznej i na n ieobow iązu- 
jącym  w tej spraw ie przepisie p raw nym  Sąd  N ajw yż­
szy pom ija , gdyż są one bezprzedm iotow e.

Poniew aż rekurent nie zw alcza w yrażonego  przez 
Sąd  A p e lac y jn y  pog lądu  praw nego , że d la  sporu n i­
n iejszego je st właściwość sądów  powszechnych uza­
sadn ioną i odnośnego ustępu uchw ały Sądu  A p e la ­
cyjnego  nie zaskarża —  pozostaje do rozstrzygn ięcia 
ty lko  kw estja , czy S ą d  A p e lac y jn y  był upraw niony 
uchylić uchw ały na w stęp ie powołane, m imo ich p ra ­
wom ocności. Na p ytan ie  to na leży  dać odpow iedź 
tw ierdzącą.

Po w ydan iu  uchwał pow yższych uległ stan p raw ny 
zasadn iczej zm ianie skutkiem  w ejśc ia  w  życie ustaw y 
o ustro ju  sądów  pow szechnych skutkiem  późniejszego 
pow stan ia sporu kom petencyjnego  m iędzy Sądem  
O kręgow ym  jak o  hand low ym  w e Lwowie, a  Sądem  
R ozjem czym  Z akładu pensyjnego  d la  funkcjonarjuszy 
w e Lwowie, a  w ięc m iędzy Sądem  pow szechnym  —  
a szczególnym  i skutkiem  decyz ji T rybunału kom pe­
tencyjnego  z d a ty  W arszaw a 24 m a ja  1930 r. Nr. 
28/29, uznającego  właściwość Sąd u  A p elacy jn ego  we 
Lwow ie, do rozstrżygn ienia tego sporu kom peten­
cy jnego . T ak  w ięc Sąd  A p e lac y jn y  w e Lwowie, k tó ry  
powziął uchwałę z 22 czerw ca 1926 R . I. 635/26, 
jako  Sąd  rekursow y —  przyszedł w  położenie roz­
strzygan ia  sporu kom petencyjnego , k tó ry  sam  jak o  
rekursow y pośrednio wywołał.

Poniew aż Sąd  A p e lacy jn y  w e Lw ow ie działa obec­
nie jak o  Sąd  K om petencyjny i w łaściw ość jego  do



rozstrzygan ia sporu kom petencyjnego  je st p raw nie u- 
zasadn iona, przeto analogiczn ie ja k  i rybunał kom ­
p eten cy jn y  je s t on upraw niony nie ty lko  określić w ła­
ściwość Sądu  d la  danej sp raw y i  p rzekazać mu ją  do 
załatw ien ia , a le  także m oże uchylić orzeczenia 
sprzeczne z ustaw ą (an a l. z art. 23 ust. 3 ustaw y z 25 
listopada 1925 Nr. 126 Dz. U. R . P .) ,  w  kw estji 
właściwości przez S ąd y  w ydane. O rzeczenia w ydan e 
przez S ąd  A p e lac y jn y  p rzy  rozstrzygan iu sporów 
kom petencyjnych  są  orzeczeniam i, w chodzącem i w 
zakres w ym iaru  spraw ied liw ości, a  n ie —  ja k  w yw o ­
dzi rekurent —  czynnościam i adm in istracyjnem i, gdyż 
czynności należące do adm in istracji sądow ej i organy 
je  sp raw u jące są w yszczególn ione w  rozdziale X  usta­
w y  o ustro ju  sądów  powszechnych, a  do tych  roz­
strzygan ie  sporów kom petencyjnych  nie należy.

S ąd  A p e lacy jn y , u ch y la jąc  uchw ały Sądu  O kręgo­
wego w e Lw ow ie z 9 kw ietn ia  1926 L. Cg. i i i .  
173/25/12 i Sądu  A p e lacy jn ego  w e Lw ow ie z 22 
czerw ca 1926 L. cz. K. I. 635/26/1, działał w  gran i­
cach  p rzysługu jących  mu upraw nień  i zaskarżona 
uchw ała pod w zględem  p raw nym  jest uzasadniona. 
Z  pow yższych m otyw ów  nie mógł rekurs pozw anego 
odnieść skutku.
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87.
W ypowiedzenie pracownikowi umysłowemu umowy 

o pracę w czasie jego urlopu zdrowotnego, jest pozba­
wione skutków  prawnych1).

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  i  października 1931. R w . 1918/31.

Sąd  N ajw yższy w  spraw ie K am ili B., b iuralistk i, 
przeciw ko 1) T adeuszow i B. i 2 ) Jan in ie  H ., w łaści­
cielom  teatru  św ietlnego w  K rakow ie, o 540 zł. nie 
uw zględnił rew iz ji pozw anych od w yroku  Sądu  O krę­
gow ego w  K rakow ie z 3 czerw ca 1931. I. Bc. 61 1/31, 
któ rym  ten sąd  w skutek  odw ołan ia pow ódki zm ie­
nił w yro k  Sądu  p racy  w  K rakow ie z 1 kw ietn ia 1 93 1
III. Cpr. 17/31,

U zasadn ien ie :
Z arzut n iewłaściwej w ykładn i p raw a, uczyniony 

w yrokow i sądu  odw oław czego ze stanow iska p rzy ­
czyny zaskarżen ia  z art. 30 L. 1 rozporządzen ia P re­
zyden ta  R zeczypospolite j z 22 m arca 1928 Nr. 37 
poz. 350  Dz. U. Rz. P. (w  rew izji m yln ie powołano 
przepis § 503 L. 4 p. c . ) ,  jest n ieuzasadniony.

W edług art. 29 rozporządzen ia P rezyden ta R ze­
czypospolitej z 16 m arca  1928 Nr. 35 poz. 323  Dz. 
U. R . P. nie w olno p racodaw cy w yp o w iadać um ow y 
o pracę podczas urlopu lub choroby pracow nika, n ie- 
trw ające j dłużej niż trzy  m iesiące. Słusznie zatem

x) Por. w  tej materji w y w o d y  w  Raczyńskiego Polskiem 
Praw ie P racy  str. 206 i 207.

i zgodnie z pow ołanym  przepisem  ustaw y, uznał Sąd  
odw oław czy w ypow iedzen ie pow ódce um ow y o pracę 
w  czasie urlopu zdrow otnego pow ódki, za  niebyłe 
i skutków  praw nych  pozbaw ione.

Poniew aż z ustaleń w yn ika, że pozw ani po pow ro­
cie pow ódki z urlopu nie w ypow iedzie li je j ponownie 
um ow y służbowej, lecz op iera jąc  się na nieważnem  
w ypow iedzen iu , uskutecznionem  w  czasie urlopu, 
zw oln ili ją  od p racy  z dniem  31 październ ika 1930, 
słusznie uznano w  zaskarżonym  w yroku, że pow ódce 
n ależy  się pełne w ynagrodzen ie  za trzy m iesiące po 
tem  zwolnieniu (a rt . 39 ust. 1 i 3 rozporządzenia 
o um owie o pracę pracow ników  um ysłow ych ), skoro 
um ow a o pracę m ogła być z pow ódką rozw iązana do ­
p iero po upływ ie trzech m iesięcy od w ypow iedzen ia 
stosunku służbowego (a rt. 25 L. 4 powołanego roz­
p o rząd zen ia ), a  pow odu jącego  tak ie  skutki w yp o ­
w iedzen ia nie ustalono.

W  zachow aniu się pow ódki, k tó ra przeciw ko w y ­
pow iedzeniu nie rem onstrow ała, a  ko ledze biurowem u
F. ośw iadczyła, że na posadzie je j w ca le  nie zależy, 
lecz mimo to uw aża za swój obow iązek w ytrw ać  do 
końca, n ie można b yn ajm n ie j, ja k  to usiłuje w ykazać 
rew izja , upatryw ać m ilczącej zgody pow ódki na roz­
w iązan ie z n ią um ow y o pracę, tem m niej zaś p rzy ję ­
c ia  przez nią ponownego w ypow iedzen ia, którego 
w  sporze w ogóle nie tw ierdzono.

C hybioną rew izję pozostaw ił zatem  Sąd  N ajw yższy 
bez uw zględn ien ia.

C 86—88

88.
Odpowiedzialność za szkodę, powstałą dla rodziny 

pracownika umysłowego przez mezgłoszenie go do u- 
bezpieczenia w Zakładzie ubezpieczeń pracowników  
umysłowych, ponosi tak właściciel przedsiębiorstwa 
jak i pracownik sam, jeżeli był kierownikiem przed­
siębiorstwa1).

O rzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  22 p azaziern ika 1931. R w . 1222/31.

Sąd  N ajw yższy w  sporze R eg in y  H ., w dow y po 
Ełsigu H., b. k ierow niku ap tek i, przeciw ko W ład y ­
sław ie G., w łaścicielce ap tek i o 5 760 zł., nie uw zg lęd ­
nił rew izji żadnej ze stron od w yroku  Sądu  A p e la c y j­
nego w e Lw ow ie z 30 grudn ia 1930 r. Bc. 989/30/3, 
któ rym  ten sąd  w skutek  odw ołania pow ódki zmienił 
w yrok  Sadu  O kręgow geo w  Sam borze z 1 0 czerw ca 
1930 r. Cg. I. b. 1 74/29/14.

1) Rów nież w  przypadkach niezgloszenia w ypadku, jakie­
mu uległ w  czasie pracy robotnik, Sąd N a jw y ższy  przyjm uje 
winę podzieloną m iędzy pracodawcą a robotnikiem co do skut­
ków  utraty praw a odszkodowania za w ypadek. (Zob. orzeczenie 
izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego  z  12 grudnia 1929 R w . 
1498/29, ogłoszone w  O . S. P. I X  320.
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U zasadn ien ie:
Obie strony zask arża ją  w yro k  Sądu  odwoławczego 

z przyczyn  rew izyjnych  z § 503 L. 2, 3 i 4 p. c.
P rzyczyny rew izyjne j z L. 3 § 503 p. c. żadna ze 

stron w  sw ej rew iz ji nie w yw iodła, gd yż  nie w ska­
zała przesłanek faktycznych , k tó reby uw ażała za 
sprzeczne z aktam i, ta  w ięc przyczyna usuwa się z pod 
rozpatrzen ia sądu rew izyjnego .

P rzyczyny rew izy jne j z L. 2 § 503  p. c. pow ódka 
w  swej rew izji również nie w yw iodła, natom iast w y ­
w ody rew izji strony pozw anej, odnoszące się do tej 
p rzyczyny, są bezzasadne.

Z będnem  było b adan ie  i ustalen ie, k ied y  pow ód­
k a  zaw arła zw iązek  m ałżeński z bł. p. E isigiem  H., 
i ile  la t liczył bł. p. Eisig H. w  chw ili zaw arc ia  m ał- 
żeństwa, ileże fakt, że pow ódka b yła  żoną bł. p. 
E isiga H. był n iesporny, a d a ty  te, o ile chodzi o je d ­
norazow ą odpraw ę w dow ią, n ie są potrzebne (a rt . 26 
i 30 L. 2 rozp. Prez. R zp . P. z 24/XI 192 7 r. poz. 
91 1 Dz. U. R . P .) .

T ak  samo było zbędnem  b adan ie , czy  Z akład  
ubezpieczeń pracow ników  um ysłowych zwolnił po­
zw aną od obow iązku ubezp ieczen ia bł. p. E isiga H., 
ileże  zw oln ienie tak ie  było b y w edług art. 132 pow o­
łanego rozporządzen ia nieważne.

W ysokość szkody, ja k ą  poniosła pow ódka w skutek 
niezgłoszenia ubezp ieczen ia je j m ęża w  Z akładzie 
ubezpieczeń pracow ników  um ysłowych, nie b yła  spor­
ną, gd yż  pozw ana nie zaprzeczyła, że p łaca bł. p. 
E isiga H ., pob ierana w  gotów ce w ynosiła 400  zł. 
m iesięcznie i że św iadczen ia w  naturze, jak ie  pobierał, 
a  to m ieszkan ie z opałem  i św iatłem , śn iadan ie p ierw ­
sze i d rugie i podw ieczorek przedstaw iały w artość 90 
zł. m iesięcznie. W obec tego niesłusznie d o patru je  się 
pozw ana w ad liw ości postępow an ia z § 503  L. 2 p. c. 
w  tem, że w artości w ynagrodzen ia w  naturze pob ie­
ranego przez bł. p. E isiga H. nie ustalił w  m yśl art. 
1 3 rozporządzen ia Z akład  ubezpieczeń pracow ników  
um ysłow ych lub na jego  w niosek pow iatow a w ładza 
adm in istracji ogó lnej. Przepis art. 1 12/3 rozporządze­
n ia stanow i ty lko  o obowiązku Z akładu  ubezpieczeń 
dostarczen ia pracow nikow i um ysłowem u lub człon­
kom  jego  rodziny obliczenia św iadczeń, k tórych  p ra ­
cow nik lub członkowie w skutek zan iedban ia zgłosze­
nia lub n iepraw idłow ości zgłoszenia zostali pozbaw ie­
ni, a  riie o obow iązku po stronie pracow nika lub 
członków jego  rodziny, od którego dochodzenie rosz­
czenia byłoby zaw isłe.

W edług n iew ad liw ych  ustaleń sądów  ustał stosunek 
służbowy z końcem  m a ja  1928 r., bł. p. Eisig El. 
zm arł 22 kw ietn ia  1929 r. a  pow ódka wniosła obec­
ną skargę 1 6  w rześn ia 1929 r., a  w ięc przed upływem  
okresu 1 8  m iesięcy po ustaniu obowiązku ubezp iecze­
n ia  bł. p. E isiga H ., przez k tó ry  to okres czasu w e­
dług art. 8  rozporządzen ia upraw nien ia do św iadczeń 
na w yp ad ek  śm ierci p racow n ika (a rt . 1 L. 4 )  pozo­
sta ją  w  m ocy. W obec tego nie uzasadn ia p rzyczyny 
rew izyjne j z § 503 L. 2 p. c. pom inięcie przez sąd

odw oław czy obojętnego d la  rozstrzygnienia sporu 
tw ierdzen ia pozw anej, że bł. p. Eisig H. po ustaniu 
stosunku służbowego u pow ódki prow adził własne 
przedsięb iorstw o d rogeryjne .

Nie zachodzi w ięc p rzyczyna rew izy jn a z L. 2 
§ 503 p. c.

Sąd  odw oław czy przysądził pow ódce połowę z z a ­
skarżonego roszczenia, p rzy jm u jąc  że w inę w  szko­
dzie, w yn ikłej d la  pow ódki z zan iedban ia zgłoszenia 
bł. p. E isiga H. w  Z akładzie ubezpieczeń pracow ni­
ków  um ysłow ych w e Lw ow ie ponosi tak  pozw ana, jak  
i bł. p. Eisig EL, a  w  szczególności pozw ana przez to, 
że jak o  p racodaw ca zan iedbała obowiązku tego zgło­
szenia w  m yśl art. 106/2 rozporządzenia Prez. Rzp. 
P. z dn ia 24 listopada 1927 r. poz. 911 D. U. R. P. 
o obowiązku ubezpieczen ia robotników  um ysłowych, 
zaś bł. p. Eisig El. przez to, że jak o  pracow nik za ­
n iedbał w ykonać przysługu jące mu w edług art. 1 06/3 
tego rozporządzen ia praw o zgłoszenia, zwłaszcza, że 
b ył zarządcą ap tek i pozw anej.

T rafność tego pog lądu  praw nego zw a lcza ją  obie 
strony, a  m ianow icie pozw ana w yw odząc, że za  p ra ­
codaw cę w  rozum ieniu powołanej ustaw y o ubezpie­
czeniu pracow ników  um ysłowych musi b yć uw ażanym  
ty lko  bł. p. Eisig El., skoro był zarządcą ap tek i po­
zw anej i jak o  taki obow iązanym  b y l do p rzedsięb ra­
nia w szelk ich czynności połączonych z prow adzen iem  
ap tek i, a  w ięc także do dokonan ia zgłoszenia w  m yśl 
art. 1 06/2 pow ołanego rozporządzenia, —  pow ódka 
zaś w yw odząc, że zan iechan ie przez pracow nika um y­
słowego w ykonan ia p raw a zgłoszenia z art. 1 06/3 po­
zostaje  bez w pływ u na odpow iedzialność m aterja ln ą  
pracodaw cy za  szkody w yrządzone pracow nikow i lub 
rodzin ie przez zan iedban ie przepisanych rozporządze­
niem  zgłoszeń, unorm ow aną art. 1 1 2/3 rozporzą­
dzenia.

Sąd  rew izy jny podzie la zap atryw an ie  praw ne Sądu 
odwoławczego, że w  danym  w ypadku  szkoda, k tóra 
w yn ik ła d la  pow ódki z u traty  ubezpieczenia bł. p. 
E isiga El., b yła  w yn ik iem  w innego zan iedban ia tak  
pozw anej, k tórą słusznie sąd  odw oław czy określa jako  
pracodaw czyn ię w  rozum ieniu pow yższego rozporzą­
dzen ia i na której ciążył ustaw ow y obow iązek p rze­
syłan ia Z akładow i ubezpieczeń pracow ników  um ysło­
w ych  w ykazów  osób p o d lega jących  obowiązkow i 
ubezpieczenia, (a rt. 106 ust. 2 -gi pow. ro zp .), ja k  też 
bł. p. E isiga H., którem u nie ty lko  przysługiw ało p ra ­
wo dokonania zgłoszenia n iezależn ie od takiegoż 
obow iązku pracodaw czym  (a rt. 106 ust. 3-ci pow. 
ro zp .) , lecz na któ rym  ciążył też obow iązek tego zgło­
szenia, skoro spraw ow ał w  przedsięb iorstw ie pozw a­
nej funkcje sam oistnego zarządcy i za czynności po­
łączone z prow adzen iem  publicznej ap tek i był odpo­
w iedzia lny . ( § §  1012 i 1294 u. c . ) .  Z astosow anie 
w ięc przez sąd odw oław czy przepisu § 1304 u. c. nie 
stanow i błędu praw nego.

N ieuzasadnione rew izje pozostaw ił w ięc Sąd  N aj­
w yższy bez skutku.
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W eksel własny, złożony przez pracownika praco­

dawcy na zabezpieczenie s^kód, jakieby z jego czynno­
ści powstać mogły dla pracodawcy, me podpada pod 
pojęcie wartości w rozumieniu art. 2 rozp. Prez. R zp. 
z 18 maja 192-y D z. U . R. P. N r. 46 poz. 409 o kau­
cjach i nie podlega obow iązkow i zwrotu w terminie 0- 
znaczonym  w art. 4 tego rozporządzenia1).

O rzeczenie Izb y  trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  1 m arca 1931. R w . 2282/31.

S ąd  N ajw yższy w  sporze P io tra K., przeciwko 
Składn icy  Kółek R oln iczych w  M ., o zw rot książki 
oszczędnościowej i w eksli, danych  przez pow oda po­
zw anej jako  k au c ja  p rzy  rozpoczęciu p racy  u pozw a­
nej w  charakterze k ierow n ika Sk ładn icy  zm ienił w sku­
tek rew izji strony pozw anej w yro k  Sądu  A p e la c y j­
nego w K rakow ie, z 15 m a ja  1930. Bc. II. 395/30, 
w  ten sposób, że u trzym ując w  m ocy obow iązek stro­
ny pozw anej do zwrotu pow odow i w skutek rozw iąza­
nia z nim stosunku p racy  zaskarżonej k siążk i oszczęd­
nościowej w  ciągu  dn i czternastu, oddalił pow oda 
z żądan iem  o w ydan ie  mu w  tym  term in ie także z a ­
skarżonych w eksli.

U zasadn ien ie :
P rzyczyny rew izy jne j z § 503  L. 1 p. c. ( § 4 7 7  

L. 3 p. c .)  rew iz ja  nie m oże na tem  opierać, że do 
rozpoznania sp raw y n in iejszej nie był w łaściw y sąd 
okręgow y lecz sąd  grodzki, a lbow iem  w yw ód  tak i 
sprzeciw ia się zasadom  § 45 ustęp 1 norm y ju ryzd yk - 
cy jn e j o niedopuszczalności zw alczan ia  orzeczenia są ­
du okręgow ego na te j podstaw ie, że do rozpoznania 
sp raw y rzeczowo w łaściw y je s t sąd  grodzki.

Z arzut m ylnej oceny sp raw y pod w zględem  p raw ­
nym  nie je st uzasadniony, o ile  chodzi o obow iązek 
zwrotu książk i oszczędnościowej. K siążka oszczędno­
ściow a nie je st w praw dzie  an i „go tów ką" , ani „ p a ­
p ierem  procentow ym  , p o d p ad a  jed n ak  pod po jęcie 
„w artości" w  rozum ieniu art. 2 rozporządzen ia P re­
zyden ta R zeczypospolite j z 18 m a ja  1927 Dz. U. R . 
F'. poz. 409  o kaucjach  składanych  w  zw iązku z um o­
w ą p racy, gd yż  osoba, k tó ra chce uzyskać książkę 
oszczędnościową, musi ze swego m a jątku  w yłożyć 
pew ną ilość gotów ki. M y ln y  je st także w yw ód rew i­
z ji, jak o b y  art. 4 rozporządzen ia z 18 m a ja  1927 
pozostaw ił p raco daw cy do woli, czy chce ty lko  podać 
p racow nikow i obliczenie w ysokości strat, czy  także 
wnieść skargę o zwrot szkody. Brzm ienie art. 4 nie 
pozostaw ia bow iem  żadnej pod tym  w zględem  w ąt­
pliwości, że w niesein ie sikargi odszkodow aw czej przez 
p racodaw cę w  oznaczonym  tam  term inie, je s t obo­
w iązkow e, jeże li chce w strzym ać pracow nikow i zwrot 
kaucji. Postanow ien ia um owne o zrzeczeniu się przez
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*) Por. w  tym  samym duchu orzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) 
Sądu N ajw yższego  z  20 czerw ca 1930. R. 238/30, ogłoszenie w  
Zoiorze urzędow ym  pod N r. 135.

pracow n ika zgóry zarzutów  przeciw ko obliczeniu 
przez p racodaw cę w ysokości swych szkód, nie m ogą 
m ieć skutków  praw nych , jako  sprzeczne z przepisam i 
art. 4 rozporządzen ia z 18 m a ja  1927 oraz z z asa ­
dam i § 937  u. c.

N iedopuszczalność zm ian drogą um ow y przepisów  
art. 4 rozporządzen ia z 18 m a ja  1927 w yn ika  z k a ­
ralności n iezachow ania tych przepisów , przew idzianej 
w  art. 7 rozporządzenia.

N atom iast nie m ożna odm ówić zasadności w n io­
skom  rew izyjnym , o ile  chodzi o obow iązek zwrotu 
w eksli kaucy jnych , danych  przez pow oda p raco daw ­
cy. W eksli tak ich  nie m ożna podciągnąć pod pojęcie 
„w artości"  w  rozum ieniu art. 2  rozporządzen ia z 18 
m a ja  1927. C elem  rozporządzen ia mogło być bo­
w iem  ty lko  dążenie, ab y  pracow nik, k tó ry  oddał rze­
czy w artościow e jak o  kaucję  d la  p racodaw cy, o trzy­
mał je  w  krótkim  czasie po rozw iązaniu um ow y z po­
w rotem  i n ie był narażony na stra ty  w skutek n ie­
możności rozporządzan ia w artościam i, zatrzym anem i 
przez pracodaw cę. Przez zatrzym an ie natom iast w ek ­
sli k aucy jnych  u p racodaw cy pracow nik nie ponosi 
żadnej szkody, gd yż  b rak  zwrotu tych w eksli nie po­
w o d u je  jak iego ko lw iek  uszczerbku w  jego  m ajątku . 
O bow iązki p racodaw cy, p rzew idziane w  art. 4 rozpo­
rządzen ia z 18 m a ja  1927, n ie odnoszą się zatem  do 
w eksli kaucy jnych . G dy zaś w zajem na p reten sja  stro­
ny pozw anej o odszkodow anie do pow oda nie da się 
jeszcze ustalić, gdyż  za leży ona od ściągalności sum 
skredytow anych  odbiorcom  przez pow oda, przeto 
uchylono skazan ie strony pozw anej na zw rot w eksli 
powodowi, jak o  przedwczesne.

C 89—K 90

90.
W eksel, w szczególności weksel kaucyjny, może być 

kaucją w rozumieniu rozporządzenia Prezydenta z dn. 
18 maja 1927 (D z. U. poz. 409) o kaucjach składowych 
w zw iązku z umową o pracę1).

Postanowienie Izb y  Karnej Sądu N ajw yższego 
z  31 października 1931, w  składzie siedmiu sędziów.

II. 4. K . 248/31.

U zasadn ien ie :
W edług art. 2 rozporządzen ia P rezyden ta R. P. 

z 18 m a ja  1927 (D z. U. R . P. poz. 4 0 9 )  o kaucjach  
składanych  w  zw iązku z um ow ą o pracę, kauc ję  zło­
żyć należy „b ąd ź  w  gotówce, b ądź  w  pap ierach  pro­
centow ych, bądź w  innych w artościach". W ekse l nie 
p o dp ada an i pod po jęcie  gotów ki, ani pod po jęcie 
pap ieru  procentow ego; przez pap ier procentow y bo ­
w iem  należałoby rozum ieć tego rodzaju  pap iery , k tó ­
rych  odcinki procentow e (ku p o n y) stanow ią sam o-

1) P o w yższą  tezę Sąd N a jw y ższy  postanowił wpisać do 
Księgi zasad prawnych.



K 90 81

istne p ap iery  w artościow e, pod w zględem  praw nego 
istn ien ia i skuteczności n iezależne od sam ego zapisu 
dłużnego (porów . np. § 803  Kod. cyw . Z iem  Z a­
ch ó d .). Spraw ę wekslu, k tó ry  zresztą może opiewać 
na oprocentow aną sumę w ekslow ą (porów . art. 5 
p raw a  w ekslow ego  z 14 listopada 1924 poz. 9 2 6  Dz. 
U. R . P .) ,  można zatem  rozpatryw ać jed yn ie  pod k ą ­
tem  w idzen ia „ innej w arto śc i" ; w  szczególności n a le­
ży zbadać, c z y  w e k s e l  n i e  j e s t  p a p i e r e m  
w a r t o ś c i o w y m  (uc ie leśn ia jącym  w  sobie pew ną 
w arto ść ), w  tym  bow iem  w yp ad ku  nasuw ałaby się 
m ożliwość, że w eksel, jako  pap ier w artościow y, p o d ­
p ad a  pod po jęcie  „innej w artości" , o któ rej m owa 
w  art. 2  rzeczonego w yżej rozporządzenia.

Talk w  m yśl ogólnych po jęć  praw nych , jalk również 
w  m yśl p raw a obow iązującego na Z iem iach Z achod­
nich (sp raw a n in iejsza w yłoniła się na obszarze Ziem 
Z ach o dn ich ), p rzy jąć  należy, że pap ieram i w a r t o -  
ś c i o w e m i  są tak ie  dokum enty o charakterze 
p raw no-m ajątkow ym , p rzy k tórych  istnienie, a p rzy­
najm n iej dochodzenie stw ierdzonych w nich praw , 
je st zw iązane z p o s i a d a n i e m  odnośnego pap ie­
ru ; stąd szczególna w artość owego pap ieru  (porów , 
np. uw agi przed § 793 kod. cyw . Z iem . Zach. w  kom. 
radców  Sądu  R zeszy, Ennecceru's Lehrb. d. b iirg . 
R echts w yd . 1 0 t. 1 str. 305 i nast. i t. p . ) .  P o siada­
nie jest do tego stopnia istotne, że w  razie zagubien ia 
tak iego  pap ieru nie w ystarczy np. § 371 Kod. cyw . 
Z iem  Zachodnich (uw ierzyte ln ione uznanie zgaśn ięcia 
d łu gu ), lecz musi być przeprow adzone szczególne po­
stępow anie am ortyzacyjne. P rzep isy art. 38, 94 i nast. 
p raw a w ekslow ego p rzem aw ia ją  za przyznan iem  w ek­
slow i charakteru  pap ieru  w artościow ego, przyczem  
nie m ożna zapom inać również o zasadn iczej w agi 
przepisie art. 1 6  p raw a w ekslow ego . O ile zaś chodzi 
o § 234  Kod. cyw . Z iem  Z ach., m ów iący o „p ap ie ­
rach w artościow ych" ( W ertp ap iere ) składanych  jako  
kaucje, to przepis ów nie odnosi się do w eksli nie 
d latego , że w eksel nie je st pap ierem  w artościow ym , 
lecz d latego , że b rak  mu innych w arunków  w § 234 
w ym ien ionych, w  szczególności d latego , że nie może 
opiewać na okaziciela (por. art. 1 i 99 p raw a w ek ­
slow ego) i nie d a je  bezp ieczeństw a pupilarnego 
(§  1807 Kod. cyw . Z iem  Z ac h ó d .) ; jeże li w ięc ko- 
m entatorow ie (zob. np. kom. radców  Sądu  R zeszy) 
o m aw ia ją  przy § 234  Kod. cyw . Z iem . Zachód, sp ra­
w ę w ekslu , to w idoczn ie w ychodzą z założenia, że 
w eksel m ógłby w chodzić w  grę jako  „pap ier w arto ­
ściow y", gd yb y  nie szczególne zastrzeżen ia rzeczone­
go § 234 . P rzy sposobności nadm ien ić należy, że 
przep isy art. 232 i nast. K odeksu cyw . Z iem  Zachód, 
nie sto ją  na przeszkodzie dan iu w ekslow ego zabez­
p ieczen ia w  m iarę zgody stron, m a ją  bow iem  ch arak ­
ter przepisów , określa jących , jak ie  zabezpieczenie 
upraw niony uznać musi za w ystarcza jące  w w ypadku , 
g d y  m a praw o żądać zabezp ieczen ia; w ekslu  w ierzy­
cielow i narzucić nie można, a le  odm iennej, lecz zgo d ­
nej w o li stron przep isy rzeczone nie w yłącza ją  (p o ­

rów, np. Kom. S taud in gera  t. 1 str. 768 uw. 5 przed 
§ 232 Kod. c y w .) .

P rzyjęciu , że w eksel p o dp ada pod po jęcie „innej 
w artości" nie sto ją  poza tem na przeszkodzie inne po­
stanow ien ia rozporządzen ia z dn ia  18 m a ja  1927. 
W  szczególności „p okryc ie  z k auc ji"  (a rt . 1 ust. 2 ) 
jest m ożliwe także przy w ekslu kuracy jnym , „p rzyw i­
lej p ierw szeństw a" (a rt. 1 par. 3 )  może istnieć także 
w  stosunku do pretensji w ekslow ej, przepis zaś art. 3 
ustęp ostatni, aczko lw iek nie odnosi się do wekslu, 
n ie św iadczy jeszcze o tem, b y  w eksel z punktu w i­
dzen ia rozporządzenia z 18 m a ja  192 7 nie mógł wo- 
gó le w  grę wchodzić. Nie w yd a je  się uzasadnionym  
wniosek, że ust. I art. 2  m a, z pośród pap ierów  w ar­
tościowych, na  m yśli jed yn ie  p ap iery  p r o c e n t o ­
w e  ( o których  w yraźn ie w sp o m in a); argum entum  
a contrario nie w yd a je  się uzasadnione i trudno p rzy­
puszczać, że np. w artościow y los, n ieprzynoszący 
jed n ak  procentów , m iałby b yć w ogóle z pod rygo ­
rów rozporządzen ia w yłączony. Również z przepisu 
art. 6  rzeczonego rozporządzenia nie w yp ływ ają  
w nioski odm ienne. P o m ija jąc  kw estję kaucji h ipotecz­
nej, nie na leży  sądzić, że art. 6  św iadczy, choćby po­
średnio, o tem, że w eksle  pozostają poza ram am i 
rozporządzen ia o kaucjach , składanych  w  zw iązku 
z um ową o pracę. Jeże li w  rzeczonym  przepisie m owa 
o „cen ie rynkow ej"  (co  powinno b yć równoznaczne 
z ceną targow ą —  niem. „M arktp re is" , §§  385 , 764, 
1221, 1235, 1295 Kod. C yw . Z iem  Z ach .) , a  w ięc
0 ocenie przeciętnej, w ypośrodkow anej z w iększej 
ilości tran zakcy j, to chodziło przedew szystk iem  o z a ­
znaczenie, że „pretium  affection is" nie gra roli, lecz 
w artość przedm iotow a, poza tem  zaś w eksle  także 
m ogą m ieć cenę rynkow ą, w  szczególności w eksle 
zagran iczne (t . z. d ew iz y ). P rzy dew izach nadm iar 
w eksli w pew nem  m iejscu, p rzy b raku  ich w  innem 
m iejscu, w ytw arza  raz zniżkę ich na rynku dew izo­
w ym , skoro d la  w yp łat zagran icznych  łatwo je  na­
być, w  drugiem  zaś m iejscu —  zw yżkę ich ceny, 
skutkiem  ich popytu ze strony tych, którzy m a ją  
uskutecznić w yp łaty  zagran iczne; stąd t. z. „arb itraż" , 
p o lega jący  na zakupyw an iu  ich tam , gdzie są tańsze
1 sprzedaw aniu  drożej tam , gdzie są bardzie j poszu­
k iw ane (porów . np. M ilew ski —  C zerkaw ski „P o ­
lityka  ekonom iczna" 1905 t. 1 str. 1 9 3 ) . Z art. 6  

rozporządzen ia z 18 m a ja  1927 w yp ływ a m yśl, że 
ustaw odaw ca chroni słabych ekonom icznie, n akazu jąc  
ich kaucję  złożyć „w  trzecie ręce", nie m a zaś na m y­
śli siln iejszych ekonom icznie, suponując, że sam i d a ­
dzą sobie radę . Z asad a  ta da się zastosow ać i do 
w eksli. Je że li d any w eksel będzie m iał cenę rynkow ą, 
jak o  dew izow y, ew entualn ie ze w zględu na dostatecz­
ną pewność jego  pokryc ia , to d an y  w eksel, o p iew ają­
cy na sumę ponad 5000  zł., nie podpadn ie pod roz­
porządzen ie z 18 m a ja  1927, inne zaś weksle, 
w  szczególności op iew ające na sumę niżej 5000  zł., 
stanowić b ęd ą ową „inną w artość", o której m owa 
w  art. 2  rozporządzen ia o kaucjach , składanych
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w zw iązku z um ow ą o pracę. Z resztą Z art. 6  rozpo­
rządzen ia o kaucjach  raczej ten ty lko  w niosek n a le ­
żałoby w ysnuć, że kaucja , n iep osiada jąca  ceny ryn ­
kow ej, zaw sze p o dp ada pod p rzep isy  rozporządzenia 
z 18 m a ja  1927, n ie zaś wniosek, że rozporządzenie 
to stosuje się jed yn ie  do kaucy j, po siada jących  cenę 
rynkow ą.

Z tych  w zg lędów  na p ytan ie  w yżej przytoczone 
'należało  dać odpow iedź tw ierdzącą.

91.
Zajęcia zawodowe inżynierów i architektów, w yko­

nywane na własny rachunek i niezależnie od zakładów  
handlowych lub wytwórni przem ysłowych, są zajęcia­
mi wolnemi i samodzielnemi w rozumieniu art. )  p- 9 
ust. o państw, podatku przem ., opłacają podatek prze­
mysłowy w form ie podatku od obrotu i nie są obowią­
zane do w ykupna świadectw przem ysłowych.

Samo złączenie się dwu inżynierów  łub architektów  
celem wspólnego wykonywania swych zajęć zaw odo­
w ych pod wspólną nazwą lub firmą nie daje podstawy 
do uznania takiej spółki za przedsiębiorstwo handlowe.

Orzeczenie Izb y  drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z  5 listopada 1931. II. 3 K . 913/31.

S. N. oddalił k a sac ję  P rokurato ra O kręgow ego we 
Lw ow ie od w yroku  Sądu  O kręgow ego w e Lw ow ie 
z d n ia  30 m a ja  1931, Kad. 1218/31.

U zasad n ien ie :
Z tytułu p rzyczyny kasacy jn e j p rzew idzianej w  art. 

4 94  lit. a . k. p. k. p rokurator Sądu  I instancji w yw o ­
dzi, że oskarżeni p row adząc B iuro inżyn iersk ie 
i przedsięb iorstw o budow y pod firm ą ,,K afa r“ są 
obow iązani do w ykup ien ia  św iadectw a przem ysłow e­
go II katego rji hand low ej na zasadzie części II lit. A . 
rozdział 5 załączn ika do art. 23 ust. o państw , pod. 
przem ysłow ym  z 15/7 1925 Dz. Ust. R . P. nr. 79 
poz. 550 , a  nadto  pow inni b y li w ykup ić ty le  św ia­
dectw  przem ysłow ych, ile  p row adzili budow li na z a ­
sadz ie art. 18 rzeczonej ustaw y.

W yw o d y  k asac ji są n ieuzasadnione.
Rozdział V  części II lit. A . ta ryfy , stanow iącej z a ­

łącznik do art. 23 ustaw y o państw ow ym  podatku  
przem ysłow ym  dotyczy przedsięb iorstw  handlow ych , 
p o lega jących  na w ykonyw an iu  robót i dostaw , okre­
ślonych w  art. 5 punkt 4 rzeczonej ustaw y, i dzieli 
je  na 4 ka tego rje  stosownie do sum przychodu bru t­
to, uzyskanego  za  roboty lub dostaw y. A rt. 5 punkt 
4 ust. o państw ow ym  podatku  przem ysłow ym  posta­
naw ia, że z a  obrót, p o d lega jący  opodatkow aniu  uw a­
ża się d la  robót i dostaw , w ykonyw anych  jako  sam o­
istne przedsięb iorstw a, sumę przychodu brutto  za ro ­
bo ty , lub dostaw y. Z przepisów  pow yższych w yn ika, 
że odnoszą się one jed yn ie  do tak ich  przedsięb iorstw  
po lega jących  na w ykonyw an iu  robót i dostaw , które

są przedsięb iorstw am i handlow em i. O kazu je się to 
w szczególności z napisu części II lit. A . ta ryfy , k tó ry 
b rzm i: Podział przedsięb iorstw  na ka tego rje  A .
P rzedsięb iorstw a handlow e.

Do tego rodza ju  przedsięb iorstw  nie należą jed n ak  
sam odzielne w o lne za jęc ia  zaw odow e, jako  w ym ie­
nione w  art. 5 punkt 9 a  nie punkt 4 ustaw y o p ań ­
stw ow ym  podatku  przem ysłow ym . W edług art. 9 rze­
czonej ustaw y do sam odzielnych za jęć  zaw odow ych 
należą także za jęc ia  arch itektów  i inżynierów . Sam o­
dzielne w olne za jęc ia  zaw odow e tych osób opłacają 
podatek  przem ysłow y ty lko  w  form ie podatku  od 
obrotu, przew idzianego w  art. 6  lit. b . w ym ienionej 
ustaw y, a  w ięc nie op łacają  go w  form ie św iadectw  
przem ysłow ych.

Przez sam odzielne w olne z a jęc ia  zaw odow e rozu­
m ieć trzeba za jęc ia , w ykonyw ane n a  w łasny rachu­
nek, n iezależn ie od czynników  postronnych, a  zatem  
tak ie  za jęc ia , które nie w chodzą w  skład  p rzedsię­
b iorstw  hand low ych  lub przem ysłow ych, obow iąza­
nych do w ykupna św iadectw  przem ysłow ych.

Z a jęc ia  zaw odow e inżyn ierów  i arch itektów  w y ­
konyw ane na w łasny rachunek i n iezależn ie od za­
kładów  hand low ych  lub w ytw órn i przem ysłow ych są 
za jęc iam i w olnem i i sam odzielnem i w  rozumieniu 
art. 5 p. 9 oraz art. 9 o państw ow ym  podatku  prze­
m ysłowym .

R ozstrzygnąć trzeba tu jeszcze kw estję , czy złą­
czenie się dw u inżyn ierów  lub arch itektów  celem  
w spólnego w yko n yw an ia  sw ych za jęć  zaw odow ych, 
oraz p rzyb ran ia  przez nich nazw y „Biuro inżynierskie 
i przedsięb iorstw o budow y", m a w pływ  na ocenę ich 
za jęć  jako  przedsięb iorstw a handlow ego. Otóż samo 
złączenie się dwu inżyn ierów  lub arch itektów  w  po­
w yższym  celu  i p rzybran ie przez nich nazw y czy też 
firm y nie zm ien ia samo przez się charak teru  ich za jęć  
zaw odow ych i  n ie może być podstaw y do uznania 
tak ie j spółki za  przedsiębiorstw o handlow e, tak  samo 
ja k  nie zm ienia charakteru  za jęć  zaw odow ych  łączne 
p row adzen ie k an ce la r ji adw okack ie j przez dwóch 
adw okatów , k tó rzy spełn iają również w o lne za jęc ia  
zaw odow e w  m yśl art. 9 ustaw y o państw ow ym  po­
datku  przem ysłow ym . P rzybran ie nazw y lub firm y 
przez osobę w yko n yw u jącą  w olne za jęc ia  zaw odow e 
je st zresztą p rzew idziane w  art. 53 L,. 1 rzeczonej 
ustaw y. O ile zatem  chodzi o spółkę dw u inżynierów  
lub architektów , to p rzyb rana przez nich nazw a lub 
firm a je st bez znaczen ia d la  oceny, czy m a ją  oni w y ­
kupić św iadectw o przem ysłow e, lecz d ecyd u je  tu w y ­
łącznie rodzaj ich zajęć.

Sąd  p ierw szej instancji ustalił, że oskarżeni, p ro ­
w adząc biuro inżyn iersk ie pod firm ą „K afar" , speł­
n ia li jed yn ie  za jęc ia  zaw odow e, zw iązane z p row a­
dzeniem  przez nich budow y, do których  jak o  inży­
n ierow ie na podstaw ie sw ej w ied zy  i zaw odu byli 
upraw nieni. W obec tego oskarżeni nie m ieli obow iąz­
ku w ykup yw an ia  św iadectw a przem ysłow ego II k a te ­
go rji handlow ej na zasadzie cz. II. L it. A . rozdz. 5



załączn ika do art. 23 ustaw y o państw ow ym  podatku 
przem ysłow ym , an i też św iadectw  przem ysłow ych na 
zasadzie art. 1 8  w ym ien ionej ustaw y d la  wszystkich 
budów  przez nich prow adzonych. Z aznaczyć przytem  
trzeba, że pow ołany art. 1 8  pod lit. c. czynności za­
robkow ych, dokonyw anych  przez w olne zaw o d y poza 
siedzibą swego b iura, nie uznaje  za  oddzielne p rzed ­
sięb iorstw a w yko n yw an ia  umów.

Z tych  zasad  o d d a la  S ąd  N ajw yższy kasac ję  P ro­
kurato ra O kręgowego.
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92.
i )  Stwierdzenie, że laik przedsięwziął czynność, 

wymagającą specjalnych wiadomości i uzdolnienia, by­
najmniej me przesądza jeszcze samo przez się ewentu­
alnej winy odnośnej osoby z § j j j  u. k., nie zwalnia za ­
tem sądu od ustalenia, iż osoba ta popełniła błędy i że 
uszkodzenie było następstwem tych błędów a nie w yni­
kiem przypadku, którego nikt przewidzieć nie mógł i 
który mógł się zdarzyć nawet wtedy, gdy łzy dana czyn­
ność przedsięwziął fachowiec, upoważniony do w yko­
nywania takich czynności.

z) K . p. k. nie zawiera co do powództw a cywilnego 
przepisów analogicznych do art. 6y i 66, obowiązują­
cych w odniesieniu do oskarżycieli prywatnych i posił­
kow ych w razie śmierci odnośnych pokrzyw dzonych; 
stosowanie tych przepisów w drodze analogji do po­
wództwa cywilnego nie jest dopuszczalne.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z  26 listopada 1931. II. 3 K . 894/31.

S. N. po rozpoznaniu k asac ji oskarżonego od w y ­
roku Sądu  G rodzkiego w  Skaw in ie z dn ia 30 czerw ­
ca  1931 Sygn . Kg. 66/31, na  zasadzie art. 512 i 51 "j  
k. p. k. zaskarżony w yro k  uchylił i spraw ę celem  po­
nownego je j rozpoznania przez innego Sędziego temu 
sam em u Sądow i przekazał.

U zasadn ien ie :
O skarżony zaskarżył w yro k  Sądu  G rodzkiego w 

Skaw in ie z dn ia 30 czerw ca 1931 Sygn . akt. Kg. 
66/31, skazu jący  go za przekroczenie z § 335 u. k . ; 
z pow odu n iepraw idłow ego zastosow ania ustaw y przy 
określeniu przestępstw a i w ym ierzen iu  kary , oraz 
z powodu obrazy przepisów  postępow ania sądow ego
(a rt. 494  a. b. k. p. k . ) .

Sąd  w yro ku jący  ustalił jed yn ie  w  zaskarżonym  w y ­
roku, iż oskarżony, nie będ ąc  w edług przepisów  ad m i­
n istracyjnych  upraw nionym  do staw ian ia  ban iek , na 
wiosnę 1929 r. w  K opance staw iał b ańk i pokrzyw ­
dzonem u i że w  toku tej czynności zapalił się spirytus, 
co spowodowało poparzen ie pokrzyw dzonego ; b liż ­
szych jed n ak  ustaleń co do tego, w  jak i sposób oskar­
żony postępował, ja k  doszło do tego, iż sp irytus roz­
lał się po c ie le  pokrzyw dzonego , na czem  polegało

n iedbalstw o lub zan iechan ie przez oskarżonego w ska­
zanej w  podobnych w yp ad kach  ostrożności, w yrok 
nie zaw iera , sąd  bow iem  w yro ku jący  w yszed i z z a l° _ 
żenią, że skoro przep isy adm in istracyjne zab ian ia ją  
staw ian ia  ban iek  osobom, n ieupoważnionym  0 0  tego 
przez w ładzę, to w w ypadku , gd y  przy pod jęciu  tego 
zab iegu  przez osobę n ieupoważnioną w yn ikn ie ciężkie 
uszkodzenie ciała, w ina tej osoby w  kierunku przekro­
czenia z § 3 3 5  u. k. nie może u legać żadnej w ątp li­
wości, poniew aż w spom niane przep isy ad m in istracy j­
ne uw ażać należy za „szczególne przep isy , o których 
m ówi przepis § 335 u. k. P om ija jąc , iż skoro sąd  w y ­
ro ku jący  oparł się n a  pew nych przepisach adm in i­
stracy jnych , pow inien był w ym ien ić odnośną ustawę 
czy rozporządzenie, zauw aża się, że stw ierdzenie, iż 
la ik  przedsięw ziął czynność, do której w ym agane są 
spec ja lne w iadom ości i uzdolnienie, b ynajm n ie j nie 
p rzesądza jeszcze sam o przez się ew entualnej w iny 
odnośnej osoby w  kierunku przekroczen ia z § 335 
u. k., w  szczególności nie zw aln ia  sądu od ustalen ia, 
iż osoba ta  p rzy przedsięwzięciu tej czynności popeł­
niła pew ne (k tó re  określić n a leży ) b łędy i że uszko­
dzenie, jak iego  doznał pokrzyw dzony, było następ­
stwem  tych błędów , a  nie np. w yn ik iem  przypacrku, 
którego n ikt przew idzieć nie mógł i k tó ry  mógł się 
zdarzyć naw et w tedy , g d yb y  dana czynność p rzed­
sięwziął był lege  artis upow ażniony do w ykonyw an ia 
tych czyności fachowiec. W  tym  ostatnim  w ypadku  
nie m ożnaby m ówić o zaistnieniu przekroczen ia z § 
3 3 5  u. k ., a  co najw yżej d any osobnik m ógłby być 
pociągn ięty do odpow iedzialności w  drodze postępo­
w an ia  karno-adm in istracyjnego  za w ykonyw an ie  z a ­
w odu bez przepisanego upow ażnienia. Słusznie też 
podnosi oskarżony w  w yw odzie kasac ji, iż karygo d n y 
w yp ad ek  poparzen ia sp irytusem  może b yć  w  ogólno­
ści w yn ik iem  nieostrożnego obchodzenia się ze sp iry­
tusem niezależn ie od tego, czy postąpiono nieostroż­
nie przy staw ian iu  ban iek , czy  też przy jak ie jko lw iek  
innej czynności, do w ykonan ia której n iepotrzeba 
w cale szczególnego upow ażnienia. B rak bliższych 
ustaleń  co do przeb iegu w yp ad ku  nie pozw ala tedy 
na p rzeprow adzen ie kontroli, czy w  w yp ad ku  n in ie j­
szym  trafn ie zastosowano sankcję  § 335 u. k. i z tego 
pow odu uchylen ie w yroku  je st n ieuniknione.

O ile chodzi o zarzut k asac ji, iż sąd w yro ku jący  nie 
uw zględnił zaszłego rzekom o w  n in iejszym  w ypadku  
p rzedaw nien ia, zarzutu tego nie można uznać za słusz­
ny, poniew aż w edług § 531 u. k . jedn ym  z w arun­
ków  p rzedaw n ien ia je st w ynagrodzen ie szkody, 
a  aczko lw iek  oskarżony słusznie podnosi, że przepis 
§ 531 b. u. k. n ie m a n a  w zględzie naw iązki za ból 
lub u traty  zysku, to jed n ak  nie można pom inąć, iż 
pokrzyw dzony prócz naw iązki za ból zgłosił w  po­
w ództw ie cyw ilnem  także żądan ie odszkodow ania za 
koszty leczenia, a  te p rzedstaw ia ją  się jako  rzeczyw i­
sta szkoda, w yn ik ła z przestępnego działan ia.

R ozw ażyć na leży  jeszcze ze w zględu na podnie­
sione przez oskarżonego w  w yw odzie k asac ji zarzuty,
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czy  dopuszczenie żony pokrzyw dzonego do procesu 
n in iejszego w  charakterze oskarżycie lk i posiłkowej 
i pow ódki cyw ilnej stanowiło obrazę przepisów  postę­
p o w an ia  sądow ego.

W  tym  w zględzie  zauw aża się przedew szystkiem , 
że niesłusznie zarzuca oskarżony, jak o b y  sam  po­
krzyw dzony jeszcze przed  sw ą śm iercią, k tórej uległ 
w  toku postępow ania, nie wniósł form aln ie oskarżen ia 
posiłkow ego i n ie zgłosił w  tak i sam  sposób pow ódz­
tw a cyw ilnego ; w edług bow iem  protokółu rozpraw y 
z dn ia  1 3 m arca 1931 pokrzyw dzony, k tó ry  stanął ze 
sw ym  pełnom ocnikiem , ośw iadczył, że p rzystępu je do 
sp raw y jako  oskarżyciel posiłkow y, poniew aż zaś 
w  spraw ie te j złożył ak t oskarżen ia oskarżyciel pu­
b liczny, przeto w ystarczało  w  zupełności ośw iadcze­
nie pokrzyw dzonego , iż do ak tu  tego jako  oskarży­
ciel posiłkow y przyłącza się i złożenie przezeń odręb ­
nego form alnego aktu  oskarżen ia w  postępowaniu 
p rzed sądem  grodzkim  nie było potrzebne. Również 
uczyniono też zadość form alnościom , w ym aganym  d la 
zgłoszenia pow ództw a cyw ilnego , skoro przed rozpo­
częciem  rozpraw y podano do protokółu, jak ich  kw ot 
p rzysądzen ia i z jak iego  tytułu żąd a  pokrzyw dzony 
od oskarżonego.

W  m yśl przepisów  art. 72, 65 , 6 6  k. p. k. w  ra ­
zie śm ierci pokrzyw dzonego służy m ałżonkow i jego , 
rodzicom , dzieciom  i w nukom  praw o pop ieran ia 
oskarżenia, o ile  p rzystąp ią  do sp raw y w  term inie z a ­
w itym  trzym iesięcznym  od śm ierci pokrzyw dzonego. 
Z protokółu rozpraw y z dn ia  3 0 .IV. 1931 w yn ika, że 
żona pokrzyw dzonego ośw iadczyła do protokółu, iż 
p rzystępu je  do sp raw y jako  oskarżycie lka posiłkowa 
na zasadz ie  art. 6 6  k. p. k. i że sąd  w yro k u jący  uznał, 
iż zgłoszenie to nastąpiło przed upływ em  ustanow io­
nego w  art. 6 6  term inu. W obec tego stanu rzeczy b rak  
jak ie jk o lw iek  podstaw y do kw est jonow an ia upraw ­
nień M. O., jako  oskarżycie lk i posiłkowej w  n in ie j­
szej spraw ie. U znać natom iast należy , iż dopuszcze­
nie je j do postępow ania w  charakterze pow ódki c y ­
w ilnej nie zn a jd u je  uzasadn ien ia w  ustaw ie. Co do 
pow ództw a cyw ilnego  k. p. k. n ie  zaw iera  ana log icz­
nych do art. 65 i 6 6  k. p. k. przepisów , stosowanie 
zaś w ym ien ionych  przepisów  w  drodze an a lo g ji 
p rzedstaw ia się jak o  n iedopuszczalne ze w zględu  na 
odm ienny ch arak ter pow ództw a cyw ilnego . Powódz­
two cyw ilne m a w  procesie karn ym  ch arak ter adhe- 
z y jn y  i u staw a dopuszcza je  z zastrzeżeniem , że nie 
będzie  ono sp raw y utrudniać ani kom plikow ać (v id e  
m otyw y kom isji ustaw odaw czej do art. 74 i 75 i po ­
stanow ien ia art. 75 b ., 76, 369 , 4 6 5 , 466 , 4 6 7 , 593
k. p. k . ) .  Śm ierć pow oda cyw ilnego w prow adza n ie­
w ątp liw ie  w  spraw ę kom plikac ję  i d latego , skoro k. 
p. k. kw estji w stąp ien ia  innych osób w  p raw a pow oda 
cyw ilnego w  razie jego  śm ierci nie uregulow ał, należy 
p rzy jąć , że innym  osobom praw o w stąp ien ia do pro­
cesu karnego  w  m iejsce zm arłego w  toku procesu 
karnego  pow oda cyw ilnego  nie służy, o sam oistnem  
zaś zgłoszeniu pow ództw a cyw ilnego  przez krew nych

zm arłego nie może b yć m ow y ze w zględu na przepis 
art. 74 w  łączności z przepisem  § 2 art. 60 k. p. k. 
(V id e  uchwałę C ałej Izby II K arnej z dn ia 14.11.1931
II. Pr. 28/31 Zb. urzędow y z r. 1931 zeszyt III poz. 
7 0 ) .  W yn ika  stąd , że M. O. może w praw dzie pop ie­
rać oskarżenie w  charakterze oskarżycielk i posiłko­
w ej, roszczeń jed n ak  swych cyw ilnych  dochodzić m o­
że ty lko  w  drodze procesu cyw ilnego .

93.
"Zeznania świadków, złożone w toku wstępnych do­

chodzeń służbowych przeciw funkcjonariuszowi pań­
stwowemu należy uważać za złożone wobec sądu.

Orzeczenie Izb y  drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z  30 listopada 1931. II. 3 K . 928/31.

Z uzasadn ien ia :
.... N ieuzasadniony je st d a le j zarzut, jak o b y  Sąd , 

o rzekając o w in ie oskarżonego W ., przekroczył oskar­
żenie, czy też orzekł w  spraw ie bez skarg i o skarży­
c ie la  publicznego.

W ed le treści aktu  oskarżen ia zarzucono oskarżo­
nemu, że w  roku 1 929  w  D obromilu, S tarzaw ie i Kro­
ścienku starał się w e w łasnej spraw ie karnej o zbrod­
nię nadużycia  w ładzy urzędow ej i p rzy jm ow an ia po­
darunków  w spraw ach urzędow ych z §§  101, 1 04 u. 
k. do Z. 405/29, u św iadków , u jed n ych  bezpośred­
nio, u innych pośrednio, o fałszyw e św iadectw o, k tó ­
re w  sądzie w  tej w łaśnie spraw ie złożone b yć m iało.

Poniew aż tak ie  staran ie się o fałszywe św iadectw o 
w  istocie s ta je  się karygo d n e  już w  razie naw et tylko 
ab strakcy jn e j możliwości sądow ego złożenia św ia­
dectw a, choćby sp raw a w  sądz ie  naw et jeszcze 
w szczęta nie b y ła  (O rz. z 9/XI 1895 Zb. Nr. 1 9 3 0 ) , 
przeto tak  dokładne określen ie oskarżenia, —  z po­
w ołaniem  się na w szczętą już  spraw ę karną, —  nie 
było d la  uczynien ia zadość przepisow i art. 279  lit. 
b )  k. p. k. konieczne a  w obec brzm ien ia § 199 a )  
u. k. w ystarczało  już, b y  z oskarżen ia w ysnuć się d a ­
w ało tw ierdzenie, że oskarżony w ogó le w  poczuciu 
dokonania przestępstw a, d la  un ikn ięcia jego  n a­
stępstw , s arał się przez w pływ an ie na św iadków  n a ­
ruszyć służące państw u praw o w ym iaru  spraw ied liw o­
ści. j.! ’

W obec tego prostow anie lub rozszerzanie oskarże­
n ia przez o skarżycie la  publicznego nie było w ogóle 
potrzebne d la  możności uznan ia oskarżonego w innym  
zbrodni z § 197 i 199 lit. a  u. k ., popełnionej w  ten 
sposób, że w  r. 1929 w  Dobromilu, S tarzaw ie i Kro­
ścienku starał się w e w łasnej spraw ie o nadużycie 
w ładzy urzędow ej i p rzy jm ow an ie podarunków  w 
spraw ach urzędow ych, u św iadków , w  sentencji w y ­
roku w ym ien ionych, b ądź bezpośrednio b ąd ź  pośred­
nio, o fałszywe św iadectw o, k tó re przez nich w  są­
dzie w  pow yższej spraw ie złożone b yć miało. T ak ie
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orzeczenie o w in ie oskarżonego było praw idłow e 
i słuszne zresztą także z uw agi na p rzy ję tą  już przez 
Sąd  N ajw yższy w  spraw ie 4.K . 245/30 z 3/VI 1930 
zasadę, że an i n iezgodne z istotnym  stanem  rzeczy 
p rzedstaw ien ie w  akc ie  oskarżen ia przeb iegu zajśc ia 
ani podan ie w  nim niewłaściwych d a t co do czasu 
i m iejsca, n ie m ogą daw ać podstaw  do uznania, że 
w yn ik  przewodu sądow ego stworzył oskarżenie o in­
ny, to jest drugi czyn, gd y  to było ty lko  zm ianą po­
staci tego sam ego czynu. To w łaśnie m iało m iejsce 
w  w yp ad ku  rozpatryw anym .

W  tym  stan ie rzeczy zrozum iałe sta je  się w yraże­
nie, zam ieszczone w  uzasadnieniu  w yroku , że obo jęt­
ną rzeczą d la  oceny w iny oskarżonego było , czy 
przeciw  niemu prow adzono dochodzenie dyscyp lin ar­
ne, czy też karne, t. j. śledztw o sądow e, skoro oskar­
żonem u chodziło jed yn ie  o to, b y  św iadkow ie, słu­
chani w  sądzie, n iep raw dę zeznali i że w obec faktu, 
że u każdego  ze św iadków  ty lko  jed en  raz o fałszywe 
św iadectw o się starano , nie może pow stać w ątpliw ość, 
że chodzi o jed en  czyn karygo d n y , co też czyniło 
zbędnem  oznaczanie w  akcie  oskarżen ia rodza ju  sp ra­
w y lub też przytaczan ie sygna tu ry  sp raw y karnej, 
a  w  następstw ie rozszerzanie lub prostow anie aktu 
oskarżen ia w  czasie rozpraw y.

W  tem, co tu pow iedziano, m ieści się odpow iedź 
na zarzut dalszy, jak o b y  sen tencja w yroku nie odpo­
w iad ała  przepisow i art. 367  lit. a )  k. p. k.

W  odpow iedzi na streszczony poprzednio zarzut 
m ylnej p raw nej oceny sp raw y co do staran ia  się 
o fałszyw e św iadectw o Sąd  N ajw yższy zauw aża prócz 
tego, co dotąd  pow iedziano, co n astępu je :

U staw a z 27/11 1922 Dz. U. R . P. Nr. 21 poz. 165 
o organ izacji w ładz dyscyp linarnych  i postępowaniu 
dyscyp linarnem  przeciw  funkcjonarjuszom  państw o­
w ym  podciąga w  rozdziale II, zatytu łow anym : „P o ­
stępow anie dyscyp lin arne", pod po jęcie postępow ania 
dyscyp linarnego  także początkow e kroki, za in ic jow a­
ne przez w ładzę służbową lub przełożoną w ładzę 
w yższą w  celu w stępnego w yjaśn ien ia  sp raw y w  ra ­
zie dostrzeżenia lub otrzym an ia w iadom ości o naru­
szeniu obow iązków  służbowych przez podw ładnego 
funkcionarjusza. A czko lw iek  efektem  tych dochodzeń 
W stępnych jest dooiero doniesienie dyscyp linarne, 
sk ierow ane przez w ładzę służbową do kom isji d yscy ­
p linarnej, k tóra dopiero orzeka, czy i o ile  śledztwo 
dyscyp linarne m a być wdrożone, to jed n ak  nie u lega 
Wątpliwości, że również w obec zaw artego  w  art. 1 8  

tej ustaw y przepisu, iż kom isja dyscyp linarna, jeżeli 
uzna, że w  danym  w yp ad ku  zachodzi jed yn ie  w y ­
kroczenie służbowe, może nałożyć równocześnie karę 
Porządkow ą, tak ie  dochodzenie w stępne w ładzy 
służbowej lub przełożonej w ładzy w yższej są częścią 
Postępowania dyscyp linarnego . G dy ta część postępo­
w an ia sądow ego toczy się przed w ładzą służbową, 
k tórą co do sek retarzy sądow ych  jest w ed le  (o b o ­
w iązu jące j w  czasie przeprow adzen ia dochodzeń służ­
bow ych ) au strjack ie j ustaw y o organ izacji sądów

(§ §  25 i 6 3 )  przełożony sądu pow iatow ego owe do­
chodzen ia wstępne, w  tryb ie adm in istracyjnym  pro­
w adzone, uw ażane b yć m uszą jed n ak  jako  złożone 
w obec przełożonego, jako  p rzedstaw ic ie la  sądu, 
a  w ięc w obec sądu. Z resztą skoro dochodzenia służ­
bow e stanow ią —  ja k  to już w yżej zaznaczono —  
część postępow an ia dyscyp linarnego  a  kom isja d yscy­
p lin arna jest n iew ątp liw ie sądem  szczególnego ro­
dzaju , przeto przełożonego, p rzeprow adzającego  do­
chodzen ia służbowe na leży  uw ażać za organ tej ko ­
m isji czyli tego szczególnego sądu a  jego  czynność 
służbową za czynność sądow ą. Pod tym  w zględem  
zachodzi zupełna an a lo g ja  m iędzy czynnościam i w ła­
dzy służbowej w  rozum ieniu art. 1 7 ustaw y o org. 
w ładz. dysc. i post. dysc. a  czynnościam i p rokuratora 
i po lic ji, tudzież innych organów  w ładz państwow ych 
i sam orządow ych, dokonyw anem i w  ram ach art. 
254  —■ 25 7 k. p. k. oraz art. 20 i 42 przep. wpr. 
k. p. k.

W obec tego nie m ożna przyznać słuszności w yw o ­
dom kasac ji, o ile oskarżony tw ierdzi, że przesłucha­
n ie św iadków , o których fałszywe św iadectw o oskar­
żony się starał, odbyło się poza ram am i jak iego k o l­
w iek  postępow ania, przew idzianego jak ąk o lw iek  usta­
w ą i że w obec w drożen ia postępow ania dyscyp lin ar­
nego przez kom isję d yscyp lin arną w  październ iku 
1929 a śledztw a karnego  w  listopadzie 1929, n a­
m ow a odnosiła się ty lko  do dochodzeń służbowych, 
w szczętych przez przełożonego adm in istracyjnego  nie 
w  gran icach  jego  ustawowo określonego sędziow skie­
go zakresu działan ia, a  w ięc w  tak iem  stad jum  spra­
w y, w  którem  dopuszczalne było bezkarne zeznaw a­
nie, z p raw dą niezgodne.

Przeciw ne a  obecnie zaskarżone orzeczenia Sądu 
odw oław czego zgadza się w  zupełności z ju d ykatu rą  
N ajw . T rybunału  K asacy jnego  W iedeńsk iego  a w  
szczególności z orzeczeniam i z 17/9 1892 L. 7121 
Zb. Nr. 1555, 11/9 1897 L. 7293, 24/11 1893 L. 
10647 , Zb. Nr. 1685, 27/10 1911 Kr. VIII 70/11.
Nie od rzeczy zaś będzie zaznaczyć jeszcze, że skoro 
naw et fałszywe potw ierdzen ie identyczności osoby 
przy sądow ej lega lizac ji dokum entu przez św iadka 
tożsamości w yczerpu je po stronie w innych znam iona 
zbrodni z § 1 99 lit. a  u. k ., aczko lw iek te czynności 
załatw iane b yw a ją  w obec organów  sek retarja tu  są ­
dowego (orz . N ajw . Tr. Kasac. W ied . z 28/4 1888 
L. 1 626  Zb. Nr. 1150 —  28/6 1888 L. 4 5 5 8  —  21/9 
1891 L. 5793  —  15/10 1906 L. 7 8 4 2 ) , to tem bar-
dziej za karygodne uznane być muszą zeznania, zło­
żone w  czasie dochodzeń adm in istracyjnych , choćby 
wstępnych, a le  w obec osoby, m a jące j kw a lif ik ac ję  
sędziego.

Z tych  pow odów  n ieuzasadniony je st złączony 
z pow yższą kw estją  zarzut rzekom o niepraw idłow ego 
zastosow ania ustaw y przy określeniu tego przestęp­
stw a oskarżonego, zaczem  też nie w ym aga  odparcia 
zarzut obrazy form alnej, k tóra na tem  m iałaby po­
legać, jak o b y  Sąd  sprzecznie z treścią protokółów
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dochodzeń służbowych i ak t sp raw y dyscyp linarnej 
utożsam iał pojęoie dochodzeń służbowych z po jęciem  
dochodzeń dyscyp lin arn ych ......

94.
Odpowiedzialność redaktora za treść pisma druko­

wego wynika  z jego funkcyj, określonych ustawą pra­
sową, które stwarzają domniemanie, że treść artyku­
łów, zam ieszczonych w piśmie drukowem, jest mu zna­
na i że zamieszczenie ich w piśmie następuje z  jego wie- 
dzą.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 30 listopada 1931. I I .  3 K . 945/31-

S. N., w skutek  kasacy j oskarżonego i o skarżyciela 
p ryw atnego , w yro k  Sądu  O kręgow ego w  K rakow ie 
z dn ia 20 kw ietn ia  1931, IV. 1 K. 335/30, na m ocy 
art. 512 i 515 k. p. k. zaskarżony, utchylił i spraw ę 
ce lem  ponownego rozpoznania w  innym  składzie sę­
dziów  Sądow i O kręgow em u w K rakow ie przekazał.

Z uzasadn ien ia :
Od w yroku  Sądu  O kręgow ego w  K rakow ie z 2 0/IV 

1931 IV. 1K. 335/30, któ rym  skazano osk. j .  S.,
jako  odpow iedzialnego  redakto ra , za  przekroczenie
z art. III ust. z 1 5/X 1868 Nr. 142 Dz. U. P. austr., 
wniósł k asac ję  tak  oskarżony ja k  i oskarżyciel p ry ­
w atny.

O skarżony, podnosząc w  sw ej k asac ji zarzut n ie­
p raw idłow ego zastosow ania ustaw y p rzy określeniu 
przestępstw a, opiera go na tw ierdzeniu, że skazany 
zcstał jed yn ie  d latego , iż Sąd  z pow odu błędnego 
zap a tryw an ia  praw nego nie dopuścił ofiarow anego 
przezeń dow odu p raw d y  na w ypow iedziane w  dwóch 
num erach „Ilustrow anego K uryera Codziennego" 
tw ierdzen ia, chociaż w yp ełn ia ją  one w  istocie treścią 
sw ą zarzut zbrodni gw ałtu  publicznego przez upro­
w adzen ie (§  96 u. k . ) .

O skarżyciel p ryw atn y  natom iast podniesiony 
w  sw ej k asac ji zarzut n iepraw idłow ego zastosow ania 
ustaw y p rzy określen iu przestępstw a, a  nadto i p rzy 
w ym ierzen iu  kary , uzasadn ia tem, że Sąd  n iepraw i­
dłowo uznał oskarżonego w innym  ty lko  przekrocze­
n ia z art. III ustaw y z 1 5/X 1868 Nr. 142 Dz. p. p. 
austr., p rzy jm u jąc  m yln ie, iż już sam a obrona oskar­
żonego, jak o b y  artykułów  nie czytał, w  b raku  prze­
ciwnego dow odu ze strony o skarżycie la  p ryw atnego , 
w ystarcza do p rzy jęc ia  u oskarżonego, jako  odpo­
w iedzialnego  redakto ra , jed yn ie  zan iedban ia n a leży­
tej uw agi w  m iejsce w iny um yślnej, a  nie uznał go 
w innym  w ystępku obrazy czci z § 487 , 488  i 491 u. 
k. a  naw et zbrodni oszczerstwa. Skoro zaś czyn 
oskarżonego stanow i w  istocie zbrodnię oszczerstwa, 
to niew yrzeczenie k a ry  aresztu w ed le  art. III ust. 5 w y­
m iar p ierw szy ustaw y z 1 5/X 1868 Nr. 142 Dz. u. p. 
austr. a  ograniczenie się jed yn ie  do k a ry  p ien iężnej

w ed le  w ym iaru  drugiego, uw ażane b yć w inno za  n ie­
praw idłow e w ym ierzen ie kary .

Obu kasacjom  w  istotnych punktach nie można 
odm ówić słuszności.

R ed ak to r odpow iedzialny czasopism a może się stać 
w innym  św iadom ego lub n ieśw iadom ego um ieszcze­
n ia  w  czasopiśm ie artykułu , którego treść może w y ­
pełniać istotę przestępstw a obrazy czci, w  w ypadku  
drugim  za przekroczenie z art. III ustaw y z 15/X 
1 8 6 8  Nr. 1 42 Dz. u. p. austr., zależn ie od tego, czy 
w  toku postępow an ia sądow ego udow odniona zosta­
nie św iadom ość redakto ra , że zam ieszcza w  czaso­
p iśm ie artykuł, noszący na sobie cechy obrazy czci, 
czy  też ty lko  zan iedban ie przez niego jako  redakto ra  
n ależyte j uw agi p rzy kontro low aniu treści w yd aw a ­
nego czasopism a.

W  danym  w ypadku , ja k  to w yn ika  z treści aktu 
oskarżenia, oskarżonem u zarzucono przedew szyst- 
k iem  popełnienie w ystępków  obrazy czci z § 487 , 
4 8 8 , 491 u. k. przez zam ieszczenie w  Nr. 258  i 260 
„Ilustrow anego K uryera C odziennego" dwu a rtyku ­
łów, których treścią obwiniono o skarżycie la  p ryw at­
nego fałszyw ie o zbrodnię z § 96  u. k. o czyny nieho- 
norowe, hańbiące i n iem oralne, m ogące go w  opinji 
publicznej poniżyć i pogardę przeciw  niem u w zbu­
dzić, oraz o p o gard y  godne przym ioty, ew entualn ie 
zaś zarzucono mu przekroczenie z art. III ustaw y 
z 15/X 1868 Nr. 142 Dz. u. p. austr. O skarżenie z a ­
tem  szło n ajp ierw  w  kierunku dalszym , bo o w ystę ­
pek  obrazy czci, popełniony drukiem , na w ypadek , 
g d yb y  w ykazano  św iadom ość oskarżonego o treści 
artykułów  i o ich zam ieszczeniu w  czasopiśm ie, a  do ­
piero w  razie niemożności w ykazan ia  tych mom entów 
oskarżenie ograniczało się do przekroczen ia z art. III 
ustaw y z 1 5/X 1868 Nr. 142 Dz. u. p. austr. O skar­
żenie to opierało się na treści art. III w spom nianej 
ustaw y, k tó ry  orzeka, że redakto r perjodycznego  p is­
m a drukow ego, którem u nie m ożna poczytać w ed le  
ogólnych zasad  u staw y karnej w iny przestępstw a po­
pełnionego treścią p ism a drukow ego, m im o to od­
pow iada za zan iedban ie uw agi, p rzy której należytem  
zachow aniu nie zam ieszczonoby karygo dn ej treści 
p ism a drukow ego.

Z tego u jęc ia  odpow iedzialności red ak to ra  oraz 
z zasad  śc igan ia przestępstw  w ogóle w yn ika, że w ina 
red ak to ra  w  popełnieniu przestępstw a prasowego 
osnową p ism a drukow ego pow inna być dow odzona 
w ed le  ogólnych zasad  procesowych. M y ln y  jest po­
g ląd  Sądu  I-ej instancji, że skoro oskarżony redaktor 
ośw iadczył, iż nie je st autorem  inkrym inow anych a r­
tykułów  oraz, że ich nie czytał p rzed oddan iem  do 
druku, o skarżyciel p ryw atn y  m iał w ykazać  przeci­
w ieństwo tego w y jaśn ien ia  oskarżonego. Przeciwnie 
p rzy jąć  należy, że rozłożenie ciężaru dow odu pozo­
sta je  przedew szystk iem  w  zw iązku ze szczególną od­
pow iedzialnością red ak to ra  za treść p ism a drukow ego, 
w yn ik a jącą  z jego  funkcji określonych ustaw ą p raso ­
w ą, które stw arza ją  dom niem anie, że treść artykułów



zam ieszczonych w  piśm ie drukow em  jest mu w iad o ­
m a i że zam ieszczenie ich w  piśm ie następu je z jego  
w iedzą.

O bow iązek dow odzen ia poszczególnych okolicz­
ności, m a jących  w pływ  na ocenę w in y  red ak to ra  w 
przestępstw ie prasow em  za leży  od sposobu jego  obro­
ny, k tó ra może po legać także na w ym ien ieniu au to ra 
ob jętego  oskarżeniem  artykułu . W  danym  w ypadku  
oskarżony redakto r ośw iadczył, że ob jętych  oskarże­
niem artykułów  nie pisał i n ie czytał przed oddan iem  
do druku, na k ażd y  zaś w yp ad ek  ofiarow ał dowód 
p raw d y  na praw dziw ość treści tych  artykułów . O bro­
na ta nie obejm uje naw et w prost zaprzeczen ia w spół­
udziału w  rozpowszechnieniu w spom nianych a r tyk u ­
łów, a  zw łaszcza n ie  w ym ien ia  ich autora.

Skoro  w ięc w  danym  w yp ad ku  Sąd  oparł sw oje 
przekonanie o b raku  w iny um yślnej oskarżonego w  
zam ieszczeniu ob jętych  oskarżeniem  artykułów  na sa ­
mem  ty lko  ośw iadczeniu jego , nie dążąc do sp raw ­
dzen ia tego tw ierdzen ia oskarżonego zapom ocą do­
w odów  z pow odu n iedostarczen ia ich przez o skarży­
c ie la  p ryw atnego , to postąp ien ie to Sądu  położyć na­
leży  na karb  n iepraw idłow ego zastosow ania ustaw y 
p rzy określen iu przestępstw a oraz obrazy przepisów  
postępow ania sądow ego, w skutek  czego Sąd  w yłącz­
ny ciężar dowodu niesłusznie złożył na bark i oskar­
życ ie la  p ryw atnego ...
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95.
Obraza przepisu art. 293 k. p. k. (zawiadomienie 

obrońcy o terminie rozprawy), jako nieobjęta art. 497, 
może dać podstawę do uchylenia wyroku tylko pod wa­
runkami z art. 498 k. p. k.

O rzeczenie Izby drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z  30 listopada 1931. II. 3 K . 921/31.

S. N. oddalił kasac ję  o skarżycie la  p ryw atnego  od 
w yroku Sadu  G rodzkiego w  K rakow ie z dn ia 1 5 m a ja
1931 XXV. Kg. 768/31.

U zasadn ien ie :
K asacja , w  której oskarżyciel p ryw atn y  podnosi z a ­

rzuty obrazy przepisów  postępow ania sądow ego a 
nadto zarzut n iepraw idłow ego zastosow ania ustaw y 
p rzy w ym ierzen iu kary , nie jest uzasadniona.

Sąd  N ajw yższy stw ierdza, że S ąd  o rzeka jący  uchy­
b i! przepisow i art. 293  k. p. k ., w ed le którego n a le ­
ży zaw iadom ić o term inie rozpraw y także obrońcę, 
pełnom ocnika lub p rzedstaw ic ie la  ustaw owego strony, 
czego jed n ak  w  danym  w yp ad ku  nie uczyniono, peł­
nom ocnika oskarżycie la p ryw atnego  bow iem  o ter­
m inie rozpraw y nie zaw iadom iono, pomimo iż do aktu 
oskarżenai pełnom ocnictwo było  dołączone. A czko l­
w iek o potrzebie udziału w  spraw ie obrońcy, pełno­
m ocnika lub przedstaw ic ie la  ustaw owego, stanowi

(p o za w yp adkam i, g d y  udział ten je st z m ocy p rze­
pisów  ustaw y kon ieczny) bądź w aga  i okoliczności 
spraw y, bądź uznanie strony nie czującej się na siłach 
do skutecznego osobistego w ystępow an ia w  sądzie, to 
wniosek, że przepis art. 293  k. p. k. je st przepisem  
kategorycznym , którego  n iezachow anie pociąga za 
sobą uchylen ie w yroku, idzie za  daleko , albow iem  
obraza przepisu pow yższego, jako  n ieob jęta  prze­
pisem  art. 497  k. p. k ., może dać podstaw ę do uchy­
len ia w yroku  ty lko  pod w arunkam i z art. 4 9 8  k. p. k. 
t. j .,  g d y  strona w ykaże , że obraza ta  w yw arła  na 
treść w yroku  w pływ  d la  n iej n iekorzystny. Chociaż 
z treści w yroku  skazu jącego  w yn ika, że w brew  prze­
pisow i art. 558  § 2 k. p. k. n ie zasądzono na rzecz 
oskarżycie la  p ryw atnego  poniesionych przez niego 
kosztów postępow ania, a  z protokółu rozpraw y w y­
n ikałoby, że oskarżycie la p ryw atnego  w  spraw ie kosz­
tów w cale  nie zapytyw ano , to jed n ak  z uw agi, że 
koszty postępow an ia m ogą b yć  i później po likw ido ­
w ane (g d yż  k. p. k. n ie zaw iera  przepisu, k tó ryb y  tego 
z ab ran ia ł), n ie m ożna się zgodzić z tw ierdzeniem  
oskarżycie la  p ryw atnego , że m azaw iadom ien ie pełno­
m ocnika o skarżycie la  p ryw atnego  m iało n iekorzystny 
w  tym  kierunku w pływ  na treść w yroku.

Z arzut n iepraw idłow ego zastosow ania u staw y przy 
w ym ierzen iu kary , choćby ona istotnie nie b y ła  do ­
stosow ana do okoliczności faktycznych  spraw y, nie 
jest praw idłow o w yw iedziony z uw agi, że k ara  orze­
czoną została w  rodza ju  i gran icach  w  przep isie § 493  
u. k. zakreślonych  —  przy popraw nem  zresztą zasto ­
sow aniu przepisów  § 266  i 261 u. k., kw estja  zaś 
je j n ieproporcjonalności w  stosunku do w ag i i rodza­
ju  przestępstw a, n ie może b yć w  instancji k asacy jne j 
rozpatryw ana.
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96.
Oświadczenie: „ta k  jest, powiedziałem te słowa i te­

go nie cofam “ , jest nietylko przyznaniem faktu w y­
powiedzenia poprzedniej zniewagi, ale także jej pono­
wieniem.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z  14 grudnia 1931. II. 3. K . 989/31.

S. N. w skutek k asac ji oskarżycie la p ryw atnego  
uchylił w yrok  Sądu O kręgow ego w  K rakow ie 1 9 m a ja  
1931 VI K. a. 353/31 i spraw ę tem u sam em u sądow i 
celem  je j ponownego rozpoznania w  innym  składzie 
sędziow skim  przekazał.

K asacja  oskarżycie la p ryw atnego  od w yroku  Sądu  
O kręgow ego w  K rakow ie, ja k  odwoławczego, którym  
zatw ierdzono w yrok  Sądu  G rodzkiego w  K rakow ie, 
z dn ia 4/X 1930 Sygn . X X V . Kg. 1046/30, uniew in­
n ia jący  oskarżonego z oskarżenia o przekroczenie 
przeciw  bezpieczeństw u czci z § 4 9 6  u. k ., zarzuca
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n iepraw idłow e stosow anie ustaw y p rzy określeniu 
przestępstw a.

K asac ja  je st uzasadniona.
Sąd  O kręgow y, p rzy jm u jąc  za  ustalone, że oskar­

żony w  pierw szych dniach m arca 1930 r. na zap y ta ­
nie, czy oskarżony w  roku 1927 w yraz ił się o oskar­
życielu  p ryw atnym  do profesora D ra K. słow am i: ,,że 
ze św inią nie chce m ieć do czyn ien ia", ośw iadczył tym  
św iadkom : „ tak  jest, pow iedziałem  te słowa i tego nie 
cofam ", nie d o patru je  się w  tym  czyn ie znam ion zn ie­
w ag i osoby oskarżycie la p ryw atnego , gdyż  uznał, że 
w  ośw iadczeniu oskarżonego, w  którem  tenże słów 
zn iew aża jących  nie powtórzył, m ieści się może ty lko  
zgodne z p raw dą p rzyznan ie faktu zn iew ażen ia oskar­
życ ie la  p ryw atnego  jeszcze w  roku 1927.

To stanow isko Sądu  O kręgow ego je st ato li b łęd ­
ne, gdyż  z treści tego ośw iadczen ia i tow arzyszących 
mu okoliczności w yn ika, że oskarżony, aczko lw iek w  
innej postaci, pow tórzył tę sam ą zn iew agę, sk ierow a­
ną przeciw  oskarżycielow i pryw atnem u, jak ie j d o ­
puścił się na jego  osobie w obec profesora D ra K. 
w  roku 1927.

W  treści pow yższego ośw iadczen ia nie m ożna się 
dopatrzeć ty lko  faktu przyznan ia w ypow iedzianej w 
swoim  czasie zn iew agi, skoro w  ośw iadczeniu tem 
prócz przyznan ia faktu  zn iew agi, m ieści się jeszcze 
dalsze ośw iadczenie, w  którem  oskarżony w yraźn ie 
zaznaczył, że słów obelżyw ych  nie cofa.

C zyn ten p rzedstaw ia się zatem  jak o  oonowne sk ie ­
row anie tej sam ej zn iew agi w  stronę oskarżycie la p ry ­
w atnego , dokonane w obec pow yższych dwóch św iad ­
ków, zaczem  czyn ten, jako  u jaw n ia jący  na zew nątrz 
zam iar popełnien ia zn iew agi, o któ rej m ow a, musi 
być oceniony jak o  odrębny czyn przestępczy w ed le  
treści i znaczenia, ja k ie  przyp isać należy słowom 
oskarżonego. O skarżony w  ośw iadczeniu, że słów 
obelżyw ych nie cofa, podtrzym ał uczyniony oskarży­
cielow i w  słowach tych zarzut przym iotów  na pogardę 
zasługu jących , k tó ry  to zarzut, uczyniony wobec 
dwóch osób, bez przytoczen ia okoliczności fak tycz­
nych, mógł o skarżycie la  p ryw atnego  poniżyć w  opinji 
publicznej. Czyn tak i w yczerpu je przedm iotow e zna­
m iona zn iew agi p rzew idzianej w  § 491 u. k. (n ie  jak  
to S ąd y  niższych instancyj m yln ie p rzy jm u ją , ty lko  
obelgi z § 4 9 6  u. k . ) obelŻ3'w e słowo („Ś w in ia" ) nie 
może bow iem  w danym  w yp ad ku  b yć  traktow ane bez 
zw iązku z innem i równocześnie w ypow iedzianem i sło­
w am i, w  zw iązku zaś z niem i nab iera znaczenia znie­
w ag i w  rozum ieniu w skazanej w yżej § 4 9 1 u. k. 
O skarżony m ógłby się tedy zw oln ić od odpow iedzial­
ności za ten czyn ty lko  w  razie udow odnien ia p raw ­
dziwości sw ych tw ierdzeń, stosownie do postanowień 
zaw artych  w  drugim  ustępie § 491 u. k.

Przeto zaskarżony w yrok  un iew inn ia jący  jako  
oparty  na błędnej ocenie praw nej czynu karygodnego  
Sąd  N ajw yższy uchyla  na zasadzie art. 512 k. p. k.

Zastanowienie otwartego już postępowania ugodo­
wego wskutek cofnięcia wniosku przez dłużnika nie jest 
ze stanowiska 5 486 ust. 2 u. k. równoznaczne z karal- 
nem niezgłoszeniem tego wniosku.

Orzeczenie Izb y  drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z  17 grudnia 1931. II. 3 K . 1005/31.

S. N. w skutek k asac ji oskarżonego uchylił w yrok  
Sądu  A p elacy jn ego  w  K rakow ie z dn ia 1 w rześnia 
1931 I. K. A . 404/31 i spraw ę celem  ponownego je j 
rozpoznania tem u sam em u Sądow i w  innym  składzie 
sędziów  przekazał.

U zasadn ien ie:
U zasadniona je s t k asac ja  oskarżonego, oparta na 

przyczyn ie k asacy jn e j z art. 494  a  k. p. k ., o ile  z a ­
rzuca, że nie jest trafne zapatryw an ie  praw ne sądu, 
iż cofnięcie w niosku o w drożen ie postępow ania ugo­
dowego (n . b. już po prawom ocnem  otw arciu tego 
postępow an ia) je st ze stanow iska przepisu § 486  
ust. 2  u. k . równoznaczne z n iewniesieniem  tego w n io ­
sku i jako  tak ie  k ara ln e  w ed le  cytow anego  przepisu. 
U staw a, p rzew idu jąc sankcję karną w w ypadku , gd y  
dłużnik n iew ypłacalny nie złoży na czas w niosku o 
nadzór nad przedsiębiorstw em , albo o otw arcie po­
stępow ania ugodow ego, lub konkursu, nie m a na w i­
doku realnjrch w  stosunku do w ierzycie li w yn ików  
tych rodza jów  postępow ania, lecz celem  je j je st w y ­
w arcie  przym usu na n iew ypłacalnym  dłużniku w  celu 
podan ia do w iadom ości interesow anych faktu n ie­
możności zaspoko jen ia w ierzycie li w  całości lub W  

części, w  celu poddan ia się dłużnika przew idzianym  
w  odnośnych ustaw ach ograniczeniom  w  zakresie roz­
porządzan ia swoim  m ajątk iem  i celem  uniem ożliw ie­
nia zaspoko jen ia jednych  w ierzycie li ze szkodą in­
nych. Z jak im  w ynik iem , w  jak i sposób i z jak ich  po­
w odów  zosta je  zakończone postępowanie, je st rzeczą 
obo jętną z punktu w idzen ia § 4 8 6  2 u. k„ gdyż  z 
chw ilą o tw arcia postępow ania na w niosek dłużnika 
cele, w yżej w skazane, zosta je  osiągnięte, a  w ierzyc ie­
le  uzysku ją  upraw nien ia, w yn ik a jące  z faktu  w droże­
nia odnośnego postępow ania. N awet fakt, ja k  w  tym  
w ypadku , zastanow ien ie już otw artego postępow ania 
ugodow ego w skutek cofnięcia wniosku przez oskar­
żonego, tych  upraw nień  w ierzycie li nie p rzekreśla, 
gd yż  ustaw a p rzew idu je (§  56. 2. 3. o. u .)  dalsze 
trw an ie stanu poprzedniego w  ciągu 14 dni po z a ­
stanow ieniu postępow ania, w  któ rym  to czasie w ie ­
rzyciele m ogą złożyć w niosek o otw arcie konkursu 
z tym  skutkiem , że postępow anie konkursow e jed n o ­
czy się n ie jako  z poprzedniem  postępow aniem  ugo- 
dow em  ( § 2  ust. 2  o. k . ) .

Również je st uzasadniona k asac ja  z p rzyczyny k a ­
sacy jn e j z art. 494  ust. b )  k. p. k„ o ile zarzuca, że 
uzasadn ien ie w yroku  nie zaw iera  ścisłego ustalen ia 
czasu, k tó ry  sąd  p rzy jm u je  za d ecyd u jący  d la  oceny,

97.
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czy w niosek o postępow anie ugodow e złożony został 
n a  czas. W  w yroku  ogólnie podano, że oskarżony w 
połow ie roku 1929 był św iadom  swej n iew ypłacalno­
ści, a  w  dniu 2 7/7 1929 złożył w niosek o otwarcie 
postępow ania ugodow ego. W idocznem  jest, że sąd, 
stanąw szy na stanowisku, że cofnięcie wniosku o po­
stępow anie ugodow e je st równoznaczne z niezłoże- 
niem  tego wniosku, uważał, że kw estja  dokładnego 
określen ia czasu, k tó ry  p rzy jm u je  się za chw ilę po­
w zięcia przez oskarżonego św iadom ości swej n iew y­
płacalności, nie je st tak  doniosłą, skoro w skutek nie- 
w n iesien ia wniosku o postępow anie ugodow e, z po­
w odu cofnięcia tego wniosku w  październ iku 1929, 
został przesun ięty na październ ik  1929.

Skoro już z pow odu pow yższych uchybień w yrok 
ostać się w  m ocy nie mógł, zbędne było ro zp atryw a­
nie dalszych  zarzutów  kasacji.

98.
W ycięcie drzew w lesie w wykonaniu akcji tępienia 

kornika w yklucza zastosowanie przepisu § 42 rozporz. 
Prez. R zp. z 24 czerwca 192-/ D z. U. R. P. N r. 57, 
poz. 504.

O rzeczenie Izb y  drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z  17 grudnia 1931. II. 3 K . 971/31.

S. N. w skutek k asac ji oskarżonych uchylił w yrok 
Sądu  O kręgow ego w  Nowym Sączu z dn ia  1 1 m a ja  
1931 II. K ak. 40/31 i spraw ę celem  ponownego je j 
rozpoznania tem u sam em u Sądow i w  innym  składzie 
sędziowskim  przekazał.

U zasadn ien ie:
Z arzut n iep iaw idłow ego  zastosow ania ustaw y przy 

określeniu przestępstw a (a rt. 494  a  k. p. k . ) jest 
słuszny. Nie b iorąc pod uw agę przytoczonego w k a ­
sac ji na uzasadnienie tego zarzutu faktu, że w  m yśl 
po lecen ia S tarostw a i d e lega ta  W ojew ództw a, miał 
zarząd  lasów, n ie  czek a jąc  n a  zatw ierdzen ie pro jektu , 
w ycink i pułapów  w ycinać je  w  porze, p rzyp ad a jące j 
na tępienie korn ika, gd yż  fak t ten nie jest przytoczo­
ny w poczynionych przez sąd  i przyw iedzionych w 
uzasadnieniu w yroku  ustalen iach, stw ierdzić należy, 
że ustalen ie, iż w ycinka drzew a w  lasach  U. została 
dokonaną w  w ykonan iu  akc ji tęp ien ia korn ika, w y ­
k lucza zastosow anie przepisu art. 42 rozp. Prez. Rzpl. 
z 24 . VI 1927 Nr. 5 7/504 Dz. U. R . P. P rzy ję ty  
przez Sąd  p og ląd  praw ny, że w ycinkę drzew a, aczko l­
w iek  przedsięw ziętą w  celu zapob ieżen ia rozszerzania 
się korn ika i tępien ia tych ow adów , na leży uw ażać za 
bezpraw ną, jeś li następu je ona przed otrzym aniem  
zezw olen ia ze strony w ładz adm in istracyjnych , jest 
m ylny i jako  tak i n ie uzasadn ia orzeczenia. W ed le  art. 
14 cyt. ustaw y, p rzep isy art. 8 — 1 1  tego rozporzą­
dzen ia (o  użytkow aniu  lasu ) nie m a ją  zastosow ania

w  w yp ad ku  „n iezbędnego p rzy urządzaniu lasu w y ­
cinan ia drzew ". Tego znam ien ia „niezbędności" nie 
m ożna nie przyp isać w yrębow i, jeś li i o ile w yrąb  ten 
m a n a  celu  akc ję  przeciw działan ia rozwojowi, lub tę ­
p ieniu korn ika tak , ja k  nie m ożnaby nie uznać za 
n iezbędną w ycinki drzew, w  celu  zapobieżen ia roz­
szerzaniu się pożaru. Je ś li zatem  Sąd  przy jm u je , że 
w yrąb  lasu przeprow adzono w zw iązku z ak c ją  tęp ie­
n ia korn ika, to zastosował n iepraw idłowo ustaw ę przy 
określeniu przestępstw a, uznając w yrąb  tak i za bez­
p raw ny. Z ajęc ie  błędnego, ja k  to w yżej zaznaczono, 
stanow iska praw nego i uznania w ślad  za tem  za bez­
p raw ną w ycinkę w szystkiego drzew a w  m asie 1 38 m 3, 
stało się pow odem  tego, że sąd nie za jął stanow iska 
w  kw estji, czy w yrąb  w szystkich w ym ien ionych w  p ro ­
tokóle (k . 13, 14 ) p artji drzew a, p rzedsięw zięty zo­
stał w  celu  tęp ien ia korn ika, lub zapob iegan ia  jego 
rozw ojowi, i o ile  nastąpił w  gran icach niezbędności 
p rzy  urządzan iu lasu, lub też w  form ie korzystan ia 
z użytków  przygodnych  (a rt. 14 u s taw y ). R o zp atry­
w an ie tej kw estji m a znaczenie tak  d la  oceny w iny 
oskarżonych w ogóle, ja k  też d la ustalen ia gran ic z a ­
w in ien ia, a  w  szczególności także d la  rozpatrzen ia 
w iny poszczególnych oskarżonych, których odpow ie­
dzialność karn a m usi b yć  oczyw iście ustaloną in d y­
w idualn ie.

Z arzut uchyb ien ia form alnego (a rt. 494  b k .p .k .) , 
p o leg a ją cy  na tem, że sąd  przesłuchał ty lko  jednego  
b iegłego, aczko lw iek dopuścił dowód z dwóch b ieg ­
łych, nie m a żadnego znaczenia, gdyż sąd  nie oparł 
żadnego usta len ia  na op in ji b iegłego.

99.

W yrażenie „fa k ty “ , użyte w art. 377, nie jest równo­
znaczne z zawartemi w art. 366 i 367 k. p. k. pojęcia­
mi czynu zarzuconego lub przypisanego oskarżonemu.

Fakty  —  to te istotne dla sprawy okoliczności fa k­
tyczne, mające znaczenie w kwestji, winy i kary, które 
są przesłankami procesu myślowego zwanego w yroko­
waniem, natomiast ustalenie przypisanego czynu  —  to 
już skrytalizowanie w yników  tego procesu.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z  21 grudnia 1931. II. 3 K . 1049/31.

S. N. oddalił k asac ję  oskarżonego od w yroku Sądu 
G rodzkiego w  D elatyn ie z dn ia  6  listopada 1930 
VII. Kg. 1412/30.

U zasadn ien ie :
O skarżony zarzuca w  kasacji, opartej na przepisie 

art. 494  b. k. p. k ., iż uzasadnienie zaskarżonego w y ­
roku nie odpow iada przepisow i art. 377  k. p. k ., tu­
dzież ża li się na pom inięcie przez sąd w yro ku jący  
w niosków  i dowodów , ofiarow anych przez oskarżo­
nego celem  w ykazan ia  jego  niewinności i z powodu
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tych uchybień procesowych żąd a  uchylen ia w yroku 
i p rzekazan ia  sp raw y Sądow i I-ej instancji celem  po­
nownego je j rozpoznania. Z arzut obrazy przepisu art. 
377  k. p. k. jest o ty le  słuszny, iż sąd  w yro ku jący  
ogran iczył się istotnie jed yn ie  do w ym ien ien ia dow o­
dów, na podstaw ie których p rzy jął, iż oskarżony po­
pełnił czyny, opisane w  sentencji w yroku , aczkolw iek 
uzasadn ien ie w yroku  w  m yśl przepisu art. 3 77 C> 1 a 
k. p. k. w inno zaw ierać dokładne ustalen ie jego  pod­
staw y faktycznej przez w skazan ie faktów , które Sąd 
uznał za udow odnione, przyczem  zauw aża się, że po­
jęc ia  , , fak ty"  użytego w  przepisie art. 377  k. p. k. nie 
m ożna iden tyfikow ać z zaw artem i w  art. 366  i 367  
po jęciam i czynu zarzuconego lub p rzyp isanego  oskar­
żonemu. F ak ty  w  rozum ieniu przepisu art. 377  § 1 a. 
k. p. k ., to u jaw nione w  toku przew odu sądow ego 
okoliczności, które ze stanow iska praw nego m ogą 
m ieć znaczenie d la  rozw iązan ia kw estji w in y  i kary , 
to te istotne d la  sp raw y okoliczności faktyczne, które 
są przesłankam i procesu m yślow ego zw anego w yro ­
kow aniem , natom iast ustalen ie p rzyp isanego  czynu 
(a rt . 367  a . 'k .  p. k . ) ,  to już skrystalizow an ie w yn i­
ków  tego procesu. Z a błędne zatem  n ależy  uznać w y­
rażen ie sią sądu w yroku jącego , iż na podstaw ie ze­
znań św iadków  ustalono, iż oskarżony popełnił czyny 
opisane w  sentencji w yroku . Na podstaw ie zeznań 
św iadków  ustalić m ożna było  ty lko  te okoliczności 
faktyczne, o k tórych  oni zeznali, a  w jęr np. że oskar­
żony uderzył pokrzyw dzonego L. R. b iczyskiem  
i w idłam i po tw arzy i lew ej ręce, że następnie temi 
sam em i narzędziam i uderzył też I. R ., reagu jąc  w  ten 
sposób na pytan ie , d laczego  pobił jego  syna, że na­
stępstw em  uderzen ia I. R . był obrzęk na głow ie i t. d. 
i te w łaśnie okoliczności są faktam i, o których m owa 
w  art. 3 77 § 1 a. k. p. k ., a  które w  danym  w ypadku  
stanow iły podstaw ę faktyczną w yroku , po rozważeniu 
której sąd  mógł dojść do przekonania, iż oskarżony 
popełnił czyny o istotnych znam ionach przekroczenia 
z § 41 1 u. k. U chybien ie pow yższe w  n in iejszym  n ie­
skom plikow anym  w yp ad ku  nie może jed n ak  uzasad ­
niać uchylen ia w yroku , zw ażyw szy bow iem , że zezna­
n ia pow ołanych przez sąd w yro k u jący  św iadków  
stw ierd za ją  fak ty , które stanow ić m ogły dostateczną 
podstaw ę do w ysnucia w niosku do jak iego  doszedł 
sąd  w yro k u jący  i k tórem u dał w yraz  w  sentencji w y ­
roku, natom iast nie zaw iera ją  żadnych  okoliczności, 
k tó rym  m ożnaby przyp isać charak ter dow odów  prze­
ciwnych, b rak  podstaw y do p rzy jęc ia , iż sąd  w yro ­
k u jący  na podstaw ie m aterjału  faktycznego  mógł 
b ył w yd ać  inny w yrok, a  tem sam em  do uznania, iż 
uchyb ien ie to mogło m ieć w pływ  na treść w yroku 
(a rt. 498  u. k . ) .  O skarżony zarzuca nadto  w kasacji, 
iż sąd w yro ku jący  pom inął w nioski i dow ody zgło­
szone przez oskarżonego celem  w yk azan ia  jego  n ie­
w inności; protokół rozpraw y, b ęd ący  w  m yśl art. 236  
k . p. k. w yłącznym  dow odem  zachow ania form po­
stępow ania, n ie w ykazu je  jed n ak , b y  oskarżony j a ­

k ieko lw iek  wnioski dow odow e zgłosił, zarzut ten w ięc 
p rzedstaw ia się jako  bezpodstaw ny.

Z pow yższych zasad  kasac ję  oskarżonego jako  n ie­
uzasadnioną na m ocy art. 512 k. p. k. oddalono.

100.
Granat ręczny jest nietylko bronią zakazaną ( § 2  

rozp. z  24 października 1852 N r. 22 3 dz. u. p. austr.). 
Posiadanie granatu ręcznego może podpadać pod prze­
pis § 2 art. o środkach rozsadzających z dnia 27 maja 
1885 (N r. 134 dz. u. p. austr.), jeżeli granat jest spo­
rządzony z materji wybuchowej w rozumieniu ustępu 
3 § 1 tej ustawy oraz 5  ̂ rozp. z dn. 4 sierpnia 1883 
dz. u. p. austr. N r. 133.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z  21 grudnia 1931. II. 3 K . 1040/31.

S. N. w skutek k asac ji oskarżonego uchylił w yrok 
Sądu  G rodzkiego w  W inn ikach  z dn ia 24 sierpnia 
1931 Kg. 84/31 i spraw ę celem  ponownego je j roz­
poznan ia temuż sądow i w  innym  składzie przekazał.

Z uzasadn ien ia :
W  k asac ji oskarżonego zarzucono n iepraw idłow e 

zastosow anie ustaw y p rzy określen iu przestępstw a i 
obrazę przepisów  postępow an ia sądow ego (a rt . 494  
a , b k. p. k . ) .

W edług treści w yroku  skazano za n iepraw ne po­
siadan ie  środka rozsadzającego  w  postaci austrjack ie- 
go w o jskow ego  granatu  ręcznego. O skarżony podno­
sząc, iż g ran at ręczny jest b ron ią w  w o jsku  używ aną 
zarzuca, iż n iepraw idłow o fak t posiadan ia  granatu  
ręcznego podciągn ięto  pod przepis § 2  ustaw y o 
środkach rozsadzających  z d n ia  2 7/5 1885 Nr. 134 
Dz. U. P. A ., że co n a jw yże j m ogły być w  danym  
w yp ad ku  zastosow ane przep isy ces. rozp. z 24/10 
1852 Nr. 223 Dz. U . P. A . zwłaszcza, że § 2 tego 
rozp. w yraźn ie przedm io ty tego rodza ju , ja k  zn a le­
ziony u oskarżonego, a m ianow icie g ran a ty  ręczne za ­
licza do broni zakazanej.

Okoliczność, że rozp. ces. o broni, w y licza jąc  szcze­
gó lne rodza je  broni zakazanej, w ym ien ia  też g ran aty  
ręczne, nie dow odzi jed n ak  w cale , iżb y posiadan ia  
granatu  ręcznego nie m ożna było w  żadnym  razie 
podciągnąć pod przepis § 2  ustaw y o środkach roz­
sadza jących . Obie te u staw y nie pozostają bow iem  
byn ajm n ie j w  tak im  stosunku do siebie, iżby czy to 
w szystkie, czy też ty lko  n iektóre postanow ien ia je d ­
nej z tych ustaw  m iały w  stosunku do w szystkich lub 
pew nych postanowień drugiej u staw y charakter norm 
szczególnych w yk lucza jących  stosow anie norm  ogól­
nych, zaw artych  w  drugiej z tych ustaw , przeciw nie 
obie te ustaw y są n iezależne od sieb ie i ratio legis 
każde j z nich je st odm ienna. Rozporządzen ie o broni 
m a na celu zapobiec nadużyw an ia broni jako  tak ie j,
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natom iast p rzep isy ustaw y o środkach rozsadzających  
sk ierow ane są przeciw  czynom , które zm ierzają  lub 
zdo lne są do sp row adzen ia powszechnego n iebezp ie­
czeństwa, jak ie  w skutek użycia środków  ro zsad za ją ­
cych może d la  życia, zdrow ia i m ien ia ludzkiego w y ­
niknąć. D la zastosow an ia zatem  przepisów  karnych  
zaw artych  w  ustaw ie o środkach rozsadzających  roz­
strzyga jące  je st jed yn ie , czy d an y  przedm iot jest 
środkiem  rozsadzającym  w  rozum ieniu będące j w 
m ow ie ustaw y, a  za tak i w edług ustępu 3 -go § 1 tej 
ustaw y i § 2 rozp. Min. Sp raw  W ew nętrznych w y ­
danego  w  porozum ieniu z Min. H andlu  i Sp raw ied li­
wości z dn ia 4/8 1885 Dz. u. P. A . Nr. 135 uw ażać 
n ależy  m aterję , k tó ra przez sw e w ybuchow e dz iała­
n ie może spow odow ać zniszczenie, lub uszkodzenie 
osób lub rzeczy, przyczem  z dalszych  ustępów tego 
§-fu, zaw iera jącego  w y ją tk i od pow yższej reguły, w y ­
nika, że n iem a najm n iejszej p rzeszkody do uznania 
za  środek ro zsad za jący  ręcznego granatu , ch yb a że 
do sporządzen ia go użyto m aterji w ybuchow ej, b ę ­
dącej przedm iotem  m onopolu państw ow ego (proch 
strzeln iczy) w  tym  bow iem  ostatnim  w yp ad ku  m iałby 
zastosow anie przepis 4-go ustępu § 1 cyt. ustaw y 
i w ted y  jed yn ie  m ożnaby mówić, iż posiadan ie tak ie ­
go granatu  u legałoby tcarze ty lko  w edług § 32 ces. 
pat. o broni.

Słuszny jest natom iast zarzut kasac ji, iż w  w yroku 
n iem a stw ierdzenia, że g ran at znaleziony u oskar­
żonego stanowił środek ro zsad za jący  w  rozumieniu 
cyt. ustaw y, że m ianow icie w  skład jego  wchodził 
m aterjał w ybuchow y, do którego  m a zastosow anie 
w pom niana ustaw a...

101*

Przepisu § 391 u. k. nie można stosować do pszczół. 
Odpowiedzialność za szkodliwe skutki braku odpowie­
dniego nadzoru nad pszczołam i oceniać należy według 
przepisów § 431 i 333 u. k.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 21 grudnia 1931. I I .  3 K . 1080/31.

W skutek  k asac ji oskarżonego S. N. uchylił w yrok  
Sądu  G rodzkiego w  C hrzanow ie 2 w rześn ia 1 93 1 VI. 
Kg. 862/31 i przekazał spraw ę celem  ponownego je j 
rozpoznania tem u sam em u sądow i w  innym  składzie 
sędziowskim .

U zasadn ien ie :
Podniesione w  k asac ji oskarżonego zarzuty n iep ra­

w idłow ego zastosow ania ustaw y p rzy określeniu prze­
stępstw a i obrazy przepisów  postępow ania sądow ego 
(a rt . 494  a. b. k. p. k . ) są słuszne.

Sąd  w yro ku jący  skazał oskarżonego za przekr. 
z § 391 u. k. popełnione tem , iż pszczół swoich, 
których  złośliwa natura b yła  mu w iadom a, n ie trzy­

m ał tak, ab y  n ik t nie mógł b yć  uszkodzony, skut­
kiem  czego pszczoły te pokąsały  S. D., zrządzając 
lekk ie  uszkodzenie ciała.

A czko lw iek  ustaw a w  § 391 u. k. zaw iera zwrot 
„zw ierzęcia dom owego jak iego ko lw iek  rodza ju" , to 
jed n ak  zastosow anie przez sąd  w yro ku jący  tego p rze­
pisu do pszczół nie jest trafne i n ie  da się pogodzić 
z treścią tego przepisu rozw ażoną w  całości.

Z dalszych  bow iem  słów tego §-fu „którego  zło­
śliw a natura je s t mu w iadom a" w yn ika, że ustaw o­
daw ca m iał na m yśli ty lko  tak ie  zw ierzęta, które oka­
zu jąc pew ne niebezpieczne właściwości w yróżn ia ją  się 
tem od innych zw ierząt tego sam ego rodzaju , gdyż 
właściwości te zasadniczo tem u rodza jow i zw ierząt są 
obce. N orm alnie w łaściciel konia, krow y lub psa nie 
je st obow iązany zw ierzęta te trzym ać czy to na uw ię­
zi, czy też w  inny sposób, zabezp iecza jący innj^ch lu ­
dzi od pokąsan ia  lub innego uszkodzenia, obowiązek 
zaś ten pow staje dopiero z chw ilą, g d y  dow ie się, iż 
posiadane przezeń zw ierzę jest złośliwe, że m ianow i­
cie okazu je anorm alne cechy zag raża jące  bezp ieczeń­
stwu innych osób. O złośliwości pszczół w  ten sposób 
p o ję te j, nie może b yć m owy, pszczół indyw idualn ie 
nie m ożna w ogóle traktow ać, nie m ożna też wśród 
nich rozróżniać jednostek  złośliwych i n iezłośliwych 
stąd  zaś wniosek, iż ocen iając czy jąś  odpow iedzial­
ność p raw ną za uszkodzenie w yn ikłe z pokąsan ia 
pew nej osoby przez czyjeś pszczoły, n a leży  sięgnąć do 
innych przepisów  ustaw y, nie zaś do § 391 u. k.

N adm ien ia się nadto, że w edług literalnego  brzm ie­
n ia § 391 u. k. podm iotem  przekr. z tego §-fu  może 
być ty lko  w łaściciel zw ierzęcia, nie zaś dzierżyciel lub 
naw et posiadacz tego, d latego  też słusznie żali się 
oskarżony, iż sąd  w yro k u jący  uznał za niepotrzebne 
b ad an ie  obrony jego , iż w łaścicielem  pszczół jest inna 
osoba, a  nie on. W praw dzie  b łędny b yłb jr wniosek, 
iż osoba nie b ędąca w łaścicielem  złośliwego zw ierzę­
cia dom owego nie może być odpow iedzialna za za ­
n iedban ie należytego  dozoru nad będącem  w  je j 
faktycznej m ocy zw ierzęciem , odpow iedzialność ta 
jed n ak  nie w yn ikałab y  z przepisu § 391 u. k. lecz z 
przepisu § 431 lub § 335 u. k. obejm ującego  w szel­
k ie  n ieokreślone szczególnem i przepisam i w ypadk i 
zaw inionego n iedbalstw a szkodliw ego d la  bezp ieczeń­
stw a cielesnego ludzi. W edług tych przepisów  ocenić 
też na leży odpow iedzialność za szkodliw e skutki za­
n iechan ia odpow iedniego nadzoru nad pszczołam i i to 
tak  przez sam ego w łaściciela , jako też  przez inne oso­
by, k tó rym  ew entualn ie pieczę nad pszczołam i po- 
ruczono.

W  danym  w yp ad ku  m ożnaby dopatryw ać się w iny 
oskarżonego b ąd ź w  sam em  ustaw ieniu uli w  m ie j­
scu położonem zb yt b lisko  publicznej drogi, b ądź też 
w  zan iechan iu przen iesien ia uli na inne m iejsce p v  
przekonaniu się, że ruch na drodze, p rzy  k tó rej usta­
w iono ule, zbytnio rozdrażn ia pszczoły i pobudza je  
do a tako w an ia  przechodzących drogą ludzi, d la  usta­
len ia  jed n ak  w iny oskarżonego w  tym  w zględzie, n a­



92 K 101—102

leżałoby stw ierdzić, czy  i ja k i m iał on udział w  usta­
w ieniu uli lub choćby w pływ  na w yb ó r odnośnego 
m iejsca, oraz czy  i z jak ich  pow odów  mógł już w ów ­
czas przew idzieć niebezpieczeństwo d la  osób przecho­
dzących  drogą, ew entualn ie czy i w  ja k i sposób po­
w ziął później w iadom ość o grożącem  przechodniom  
niebezpieczeństw ie i czy n iebezpieczeństwo to zan ie­
dbał usunąć, b ąd ź  przez sam oistne przeniesien ie uli, 
o ile  to leżało w  jego  m ocy, b ąd ź  też przez zan iecha­
nie w skazan ia  tej konieczności teściow i jako  w łaści­
cielow i pszczół i w ezw an ie go do przen iesien ia uli.

Z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy zaskarżony w yrok  j a ­
ko b łędny pod w zględem  zastosow an ia ustaw y przy 
określen iu przestępstw a uchyla  i spraw ę do ponow­
nego rozpoznania sądow i I-ej instancji przekazuje.

102 *

Przez prawnie uznane korporacje (§ 492 u. k .) nale­
ży zrozum ieć takie korporacje, które, nie będąc ani 
władzami ani organami państwowemi, mają unormo­
wany ustawowo polityczno-prawny zakres działania 
np. izby adwokackie, notarjalne, handlow-przemyslo- 
we, gminy wyznaniowe, cechy i t. p. Zw iązek Strze­
lecki nie jest z itcm piawnie uznaną korporacją w zna­
czeniu j" 492 :z

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 21 grudnia 1931. I I .  3 K . 1011/31.

S. N. oddalił k asac ję  o skarżycie la  p ryw atnego  od 
w yroku Sądu  O kręgow ego w  Brzeżanach z dn ia  20 
czerw ca 1 93 1 II. Ka. 246/3 1.

Z uzasadn ien ia :
... A d  3 ) W edług treści złożonego przez prezesa 

Z w iązku S trzeleck iego  oddziału w  S. im ieniem  tego 
oddziału aktu  oskarżen ia do L. cz. U. 560/29, oskar­
żony miał obwinić w spom niany oddział o hańbienie 
w ia ry  i o to, że jest o rgan izac ją , któ rej członkowie 
różnią się od porządnych  ludzi, są bo lszew ikam i i do 
kościoła chodzić nie powinni. Sąd  G rodzki w  P rze­
m yślanach  na podstaw ie tego ak tu  oskarżen ia uznał 
oskarżonego w innym  przekroczen ia z §§  491 , 492 
u. k. przyczem  czyn oskarżonem u p rzyp isany określił 
w  sentecji w yroku (a rt. 367  a. k. p. k . ) w  ten sposób, 
iż oskarżony w  dniu 24/3 1929 w  S. publicznie i w o­
bec w ięcej ludzi, bez przytoczen ia pew nych faktów , 
o kreśla jąc  członków oddziału organ izac ji strzeleck iej 
w  S. jako  bo lszew ików  i ludzi hańb iących  w iarę  chrze­
śc ijań ską zarzucił im p ogard liw e p rzym io ty  i taki 
sposób m yślen ia. Sąd  O kręgow y w  Brzeżanach jako  
odw oław czy postępow anie co do czynu tego na m ocy 
art. 3 k. p. k. um orzył, w ychodząc z założenia, że 
w  danym  w yp ad ku  zachodzi b rak  uprawnionego 
oskarżyciela , że m ianow icie oddział Z w iązku S trze­
leck iego w  S. n ie je st ko rp o rac ją  w  rozum ieniu § 492

u. k ., że zatem  prezes tego oddziału n ie był leg itym o ­
w an y do w ystąp ien ia  ze skargą  przeciw  oskarżonem u. 
S kargę  taką zdan iem  sądu odwoławczego m ogłaby 
złożyć jed yn ie  naczelna w ładza Z w iązku S trzeleck ie­
go, w ykazu jąc  swe upraw nien ie w  tym  w zględzie 
uchw ałą w ładzy postanaw ia jące j Związku. Z przew o­
du sądow ego nie w yn ika, b y  oddział Z w iązku Strze­
leck iego pozostaw ał w  stosunku do naczelnej w ładzy 
Z w iązku S trzeleck iego  w  tak ie j zależności, b y  nie 
mógł sam odzieln ie i n iezależn ie od te j w ładzy w ystę­
pow ać na zew nątrz w  charak terze  odrębnej jednostki 
w yposażonej w e w szelk ie p raw a osoby p raw nej, d la ­
tego też m otywu, iż p rezesa oddziału Z w iązku Strze­
leck iego  w  S. m ożnaby uznać za  uprawnionego do 
złożenia aktu oskarżen ia o obrazę tego oddziału je ­
dyn ie w  w ypadku , g d yb y  w ykazał się upoważnieniem  
ze strony naczelnej w ładzy zw iązku, nie m ożna uznać 
za trafny. N iemniej jed n ak  b rak  podstaw y do uchy­
len ia  tej części w yroku  i do p rzekazan ia  sp raw y są ­
dow i odwoławczem u do ponownego je j rozpoznania. 
W edług zgodnych zapatryw ań  teoretyków  p raw a k a r­
nego, podm iotem  czci jest ty lko  człowiek, na tem  też 
stanow isku sto ją  zasadniczo i obow iązujące na tery- 
to rjum  R zeczypospolitej Polskiej ko deksy karne, 
aczko lw iek  zaś ustaw a karn a z r .  1852 w  § 492  w 
drodze w y ją tk u  przew idu je możność dopuszczenia się 
czynów  karygodnych  określonych w  §§  487  do 491 
u. k. także na pew nych zbiorow ych jednostkach  ja k  
rodzinach, w ładzach publicznych, poszczególnych 
organach rządu i praw nie uznanych korporacjach , nie 
m ożna p rzy jąć , b y  przepis ten mógł m ieć w  danym  
w yp ad ku  w ogóle zastosow ania. Sąd  odw oław czy w y ­
chodzi z założenia, że Z w iązek Strzeleck i je st p raw ­
nie uznaną ko rporac ją  w  rozum ieniu § 492  u. k. za­
patryw an ia  tego jed n ak  nie można podzielić. Przez 
praw n ie uznane korporacje  rozum ieć na leży  korpo­
rac ję , które nie będ ąc  ani w ładzam i, ani organam i 
państwow em i, m a ją  unorm ow any ustawowo publicz- 
no-praw ny zakres działan ia ( izb y  adw okack ie , no­
tarja ln e , handlow o-przem ysłow e, gm iny w yznaniow e, 
cechy i t. p . ) .  (V id e  F iger II str. 811 , kom entarz 
austr. p raw a karnego D ra A ltm anna z r. 1928 I str. 
9 7 7 ) .  W praw dzie  F inger w yraża  zapatryw an ie , że 
ko rporac ją  w  rozum ieniu § 492  u. k. jest także każde 
stowarzyszenie, którego statut został przez w ładze za­
tw ierdzony (II str. 2 6 2 ) ,  zapatryw an ie  to jed n ak  po­
mimo, że stanowisko tak ie za jął też w  orzeczeniu 
z dn ia  9 .III 1910 Kr. 58/10 Nr. Zb. 368 8  Trybunał 
k a sacy jn y  w iedeński, n ie może b yć  uznane za  trafne.

O kreślen ia ,,gesetz lich  anerkannte K órperschaften" 
użył ustaw odaw ca oprócz w  § 492  u. k. także w  § 78 
u. k. Jeże li chodzi o ten ostatni przepis, to zarówno 
ju d ykatu ra , jako też  kom entatorow ie p raw a karnego 
nie w yłącza jąc  F ingera są zdan ia, że określen ie to 
oznacza korporac je  w  pow yższem  znaczeniu, b rak  zaś 
jak ie jk o lw iek  podstaw y do p rzy jęc ia , b y  ustaw odaw ­
ca w spom nianem u określen iu zam ierzał nadać inne 
znaczen ie w  § 78 niż w  § 492  u. k. Przepis § 492  u.



k. jak o  zaw iera jący  pew ne w y ją tk i od ogólnej zasady 
w inien b yć tłum aczony ściśle, pod po jęcie  w ięc p raw ­
nie uznanych korporacyj n ie m ożna podciągnąć 
w  drodze rozszerzającej w ykładn i innych jednostek 
zbiorow ych ja k  te, do których  odnosi się § 78 u. k., 
zwłaszcza, że nie m ożna naw et przypuścić, b y  usta­
w odaw ca użył tego określen ia jed yn ie  z b raku  innego 
w yrazu  oddającego  należycie  jego  w olę i m yśl, skoro 
w  innych §-ch (2 8 5  i n a s t .) używ a określeń stow a­
rzyszenie i zw iązek (V ere in , G ese llsch a ft), które do­
skonale nadaw ały  się do użycia ich w  § 492 u. k., 
g d yb y  ustaw odaw ca w  przepisie tym  nie m iał na m y­
śli ty lko  korporacyj w  pow yższem  znaczeniu. Jeże li 
chodzi o Z w iązek Strzeleck i, to aczko lw iek  nie d a  się 
zaprzeczyć, że o rgan izac ja  ta ro zw ija jąca  sw ą dz ia­
łalność na polu przysposobien ia w ojskow ego, spełnia 
zad an ia  m a jące  n iepośledn ie znaczenie d la  obrony 
w o jskow ej Państwa, to jed n ak  nie może b yć  ona za ­
liczona do rzędu korporacyj, o których m ow a w 
§ 492  u. k. n iem a bow iem  żadnej ustaw y, k tó raby 
organ izac ji tej n adaw ała  charak ter publiczno-praw ny 
i k tó rab y  norm owała je j pub liczno-praw ny zakres 
działan ia. W yn ik a  stąd , że z pow odu słów w  w spom ­
n ianym  w yżej akcie  oskarżen ia przytoczonych mogły 
w ystąp ić  ze skargą  o obrazę czci poszczególne osoby, 
b ędące członkam i oddziału Z w iązku Strzeleckiego, 
co do których m ożnaby p rzy jąć , iż słowa oskarżonego 
godziły w  ich cześć osobistą, nie zachodziły zaś w a ­
runki uznan ia czynu oskarżonego za obrazę oddziału 
Z w iązku S trzeleck iego  w  S. jako  tak iego  i skw alifi- 
kow an ia je j jak o  przekroczen ia z §§  491 i 492  u. k. 
Poniew aż an i prezes danego oddziału, ani żaden 
z członków nie złożył skarg i w  im ieniu własne,m, nie 
zaistn iała w  m yśl § 495 u. k. i art. 291 k. p. k. pod­
staw a do w szczęcia postępow ania z pow odu będącego  
w  m ow ie czynu i d latego  słusznie sąd  odwoławczy 
w szczęte bez żąd an ia  upraw nionego o skarżycie la  p o ­
stępow anie w  m yśl art. 3 k. p. k. um orzył.
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103.
Prokura udńv.ona ra podstawie art. 36— 43 dekretu 

o rejestrze ha t-dlou.ym z  7 lutego poz. 164 D z. Pr., o- 
bejmuje upełnomocnienie do samodzielnego prowadze­
nia całego pr u u n ęoion tw a  w rozumieniu art. 21 ustęp 
3 ustawy o państwowym podatku dochodowym  (poz. 
4 11 D z. Ust. z  1923 r.)1).

W yrok N . T. A. z 7 października 1931. L. Rej. 2651/29.

N. T. A . o d d a la  skargę jako  n ieuzasadnioną.
P ow ody:

-1) Zasada prawna, ustalona przez N . T. A. nasuwa poważ­
ne wątpliwości. Ustęp 3 art. 21 ustawy o podatku dochodowym 
ma wyraźnie na względzie osoby „biorące czynny udział w  za­
rządzie przedsiębiorstwa'" oraz upełnomocnione „do samodziel­
nego prow ad zen ia  całego p rzed sięb iorstw a ". Ustawodawca mówi 
nie o zastępowaniu przedsiębiorstwa, lecz o jego prowadzeniu,

O rzeczeniem  M inisterstw a Skarbu  z 8  m arca 1929 
odw ołanie skarżące j firm y ód decyz ji Izby Skarbow ej 
w  W arszaw ie nie zostało uw zględnione, ponieważ 
kw ota 3 9 .7 0 0  zł., w ypłacona tytułem  w ynagrodzeń  
prokurentom  Banku, u jaw nionym  w re jestrze hand lo­
w ym , a zatem  upełnom ocnionym  do sam odzielnego 
prow adzen ia całego przedsiębiorstw a, została w łączo­
na do nadw yżk i w ynagrodzeń  ponad 1 0 % kapitału 
zakładow ego na podstaw ie ustępu 3 art. 21 ustaw y 
o państw ow ym  podatku  dochodow ym  poz. 4 1 1 Dz. 
Ust. 1925 ...

Na orzeczenie to B ank M iędzynarodow y wniósł 
do N. T. A . skargę, w  której w yjaśn ia , że prokurenci 
Banku m a ją  ograniczoną zakres prow adzen ia spraw  
Banku, nie uczestniczą an i w e w ładzach Banku, ani 
nie m a ją  p raw a sam odzielnego podpisu, że wobec 
tego n ie m ożna ich zaliczyć do katego rji osób, p ro ­
w adzących  lub upełnom ocnionych do sam odzielnego 
p row adzen ia przedsięb io rstw a....

Na m ocy pow yższego skarżący  staw ia żądan ie 
uchylen ia zaskarżonego orzeczenia.

N. T. A . po rozpatrzeniu sp raw y nie uznaje  zarzu­
tów skarżącego za  uzasadnione.

Na m ocy trzeciego ustępu art. 2  1 ustaw y o p ań ­
stw ow ym  podatku dochodow ym  poz. 411 Dz. Ust. 
z 1925 r. za zysk i b ilansow e uw aża się, m iędzy inne- 
mi, te kw oty pensyj i w szelk iego rodza ju  w yn agro ­
dzen ia osób upełnom ocnionych do sam odzielnego 
p row adzen ia całego przedsiębiorstw a, k tó re  p rzekra­
cza ją  sum arycznie 1 0 % od kap itału zakładow ego, a 
p rzy k ap ita le  zakładow ym  do 5 0 0 .0 0 0  zł. —  15%  
od kap itału  zakładow ego . Z przepisu tego w yn ika, że 
koniecznym  w arunkiem  do zaliczen ia pom ienionych 
pensyj i w ynagrodzeń  do zysków  b ilansow ych jest, 
ab y  osoby, które je  o trzym ują, p osiadały  praw o na 
m ocy udzielonego im  pełnom ocnictw a sam odzieln ie 
p row adzić całe przedsiębiorstw o.

Otóż sporna kw estja  p raw na sprow adza się do 
p y tan ia : czy prokurenci na obszarze b. K rólestwa 
K ongresowego upełnom ocnieni są do sam odzielnego 
p row adzen ia całego przedsięb iorstw a w  rozumieniu 
pow yższego przepisu.

O bow iązu jący w gran icach b . K rólestw a K ongreso­
wego kodeks hand low y nie zaw iera  określen ia p o ję ­
cia prokury. N atom iast na m ocy art. 36 dekretu  o re ­
jestrze hand low ym  z  7 lutego 1919 poz. 164 Dz. 
P. F'. p rokura upraw n ia do w yko n yw an ia  w  im ieniu 
w łaścicie la p rzedsięb iorstw a i na jego  rachunek czyn ­
ności handlow ych , sądow ych  i pozasądow ych , w cho­
dzących w  zakres przedsięb iorstw a oraz do podp isy­
w an ia  jego  firm y. Na m ocy zaś art. 37 tegoż dekretu 
żadne ograniczenia prokury, naw et jaw ne z aktu  je j 
udzielen ia, n ie m a ją  m ocy i skutku w zględem  osób

o czynnym udziale w zarządzie; ma więc na myśli nietyle upraw­
nienia i czynności formalne —  zewnętrzne —  prawo podpisu, 
co uprawnienia i czyności gospodarcze, wewnętrzne —  faktycz­
ny wewnętrzny samodzielny zarząd calem przedsiębiorstwem. 
Tymczasem art. 36 i 37 dekretu o rejestrze handlowym z 7.II.  
1919 zawierają postanowienia, mające za zadanie ustanowienie
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trzecich i n ie u leg a ją  zare jestrow an iu  z w y ją tk iem  na­
bycia , zbycia , ścieśn ien ia i obciążen ia nieruchomości 
oraz p raw  hipotekow anych , ja k  również zbyc ia  sam e­
go przedsięb iorstw a, k tó re  to czynności prokurent 
spełniać może jed yn ie  na m ocy szczególnego pełno­
m ocnictwa.

Z zestaw ien ia pow yższych przepisów  w yn ika, że 
p rokura d a je  prokurentow i praw o sam odzielnego p ro ­
w adzen ia  przedsięb iorstw a. Do po jęc ia  tego nie na­
leży  bow iem  praw o rozporządzen ia całym  m ajątk iem  
przedsięb iorstw a lub należącem i do niego nierucho­
m ościam i lub p raw am i h ipotekow anem i, do czego je ­
dyn ie  w ym agane je st spec ja lne pełnom ocnictwo.

Poniew aż prokurenci ,o k tórych  m ow a, ujaw nieni 
zostali w  re jestrze handlow ym , przeto powołane prze­
p isy dekretu  m a ją  do n ich pełne zastosow anie.

Nie zm ien ia sytuac ji p raw nej okoliczność, że pro­
kura, o jak ie j m ow a, daw ała  w  danym  w ypadku  p ra ­
wo prokurentom  do podpisu firm y jed yn ie  łącznie z 
jed n ym  z członków dyrekc ji, k tó rzy zresztą również 
nie posiadali, k ażd y  zosobna, p raw a sam odzielnego 
podpisu firm y, lecz ty lko  łącznie z drugim  członkiem  
d yrek c ji lub też z prokurentem . Istotnem bow iem  jest 
ty lko  to, iż prokurenci n ależą do osób, któ rym  służą 
w yżej omówione upraw nien ia, podczas g d y  —  ja k  to 
T rybunał orzekł już i uzasadnił w  w yroku  z 25 czerw ­
ca 1928 (Z b ió r w yroków  Nr. 1 4 8 8 ) —  w ym ogiem  
zastosow ania art. 2 1 ustęp 3 ustaw y o podatku  do­
chodow ym  nie je st b yn a jm n ie j, b y  osobom, o których 
ten artykuł mówi, służyły w ym ien ione w  nim upraw ­
nien ia każde j sam odzieln ie, a  nie łącznie z innemi.

W obec pow yższego upada zarzut strony skarżącej 
co do n iepraw idłow ego, zdan iem  je j, do liczen ia przez 
w ładzę do zysków  b ilansow ych  w ynagrodzen ia p ro ­
kurentów ...

pewności obrotu handlowego, i mówią wyraźnie o zewnętrznych, 
formalnych uprawnieniach prokurenta (czynności sądowe i poza­
sądowe), a ustęp art. 37, opiewający „żadne ograniczenia pro­
kury... nie mają mocy i skutku w  stosunku do osób trzec ich " , nie 
pozostawia wątpliwości, że prokurent w  stosunku do samego 
przedsięmorstwa, w swoich uprawnieniach wewnętrznych, może 
być dowolnie ograniczony i ograniczenie takie w stosunku po­
między prokurentem a władzami przedsiębiorstwa zachowuje cał­
kow itą moc i ma swe skutki prawne. Usus handlowy odróżnia 
prokurentów-dyrektorów, którzy uprawnieni są i faktycznie spra­
wują całkowity zarząd przedsiębiorstwa, —  czy to jednoosobo­
wo, czy zbiorowo (prokura łączna), co nie stanowi zasadniczej 
różnicy prawnej, jak to słusznie wyjaśnił N . T . A. w wyroku 
z 25.V I . 1928 L. Rej. 4135/25,  —  od prokurentów mających 
ty lko prawo podpisu za firmę łącznie z osobami do prowadze­
nia przedsiębiorstwa powołanemi, którzy wewnątrz przedsię­
biorstwa mogą mieć uprawnienia bardzo podrzędne, nic nie ma­
jące wspólnego z prowadzeniem przedsiębiorstwa; ten np. jest 
w zwyczaju udzielanie prawa podpisu szefom korespondencji, 
buchalterom itp. Trudno jest twierdzić, ażeby osoba powołana 
do prowadzenia księgowości, a pozbawiona jakichkolwiek upraw­
nień do zarządu nictylko całością, ale i częścią przedsiębiorstwa, 
odpowiadała wymaganiom ustępu 3 art. 21 ustawy o podatku 
dochodowym jedynie dlatego, że w stosunku do osób trzecich 
jej podpis, łącznie z podpisami osób zarządzających, wiąże 
przedsiębiorstwo.

Teza N . T . A . stoi w sprzeczności z zasadą, ustaloną przez 
Sąd Najwyższy przy określaniu warunków zwalniających pro-

W  m yśl pow yższych rozw ażań T rybunał nie d o ­
patrzył się w  zaskarżeniem  orzeczeniu zarzucanej 
obrazy p raw a, w obec czego oddalił skargę, jako  n ie­
uzasadnioną.

104.

Zw olnienie od opłat komunalnych, przewidziane w 
art. 2 ustawy z 22 września i<)22 poz. y86 D z. Ust. 
0 ulgach dla nov owznoszonycti budowli, odnosi się 
także do przynależnego gruntu., j  ile grunt z budyn­
kiem należą do lego samego własc.iiela.

W yrok  N . T . A . z  16 grudnia 1931. L. Rej. 718/29.

N. T. A . uchyla  zaskarżone orzeczenie, jako  n ie­
zgodne z ustaw ą.

... M iędzy stronam i je st sporna jed yn ie  w ykładn ia 
postanowień art. 2  ustaw y z 2 2  w rześnia 1922 poz. 
786 Dz. Ust., a  m ianow icie kw estja , czy zwolnienie 
od opłat ( n ależyto ści) na rzecz „ in stytucji sam orzą­
dow ych" pob ieranych  od „ak tó w  i um ów", do tyczą­
cych przen iesien ia p raw a własności pod tytułem  od­
płatnym  „budow li" , w skazanych  w  art. 1 ustaw y, 
ogran icza się w yłączn ie do budynku, jako  tak iego , ja k  
tw ierdzi w ładza, czy  też określen ie to je s t użyte w 
znaczeniu szerszem i zw olnienie obejm uje także grunt 
pod budynkiem , ja k  utrzym uje strona skarżąca , n a ­
tom iast n iem a sporu co do własności gruntu pod bu­
dow lę.

W ładza pow ołuje się w praw dzie d la  poparc ia sw e­
go stanow iska na znaczenie techniczne określen ia 
„b udo w la"  w  przem yśle budow lanym , lecz N. T. A .

kurenta od ubezpieczenia w  Kasie C horych (orzeczenie Izby 1 
Sądu N ajw yższego z  4-XI. 1927 C . 586/27 O . S. P. V II. N r. 
458). W  orzeczeniu pow yższem  S. N . stanął na odmiennem
1 zgodnem z brzmieniem art. 36 i 37 Dekretu o rej. handl. sta­
nowisku, że artyku ły  te mają na w zględzie  w yłączn ie  stosunek 
do osób trzecich, w cale nie przesądzają w ewnętrznego stanowiska 
prokurenta w  przedsiębiorstwie, „g d y ż  ewentualne ograniczenia, 
zastrzeżone p rzez w łaściciela przedsiębiorstwa, mogą mieć ten 
skutek, iż ów funkcjonarjusz, pomimo udzielenia mu prokury 
w zględem  trzecich, w  istocie, w  stosunku do właściciela przed­
siębiorstwa, bynajmniej go bezpośrednio nie zastępuje".

Z  tych zasad Sąd N a jw y ższy  przyszedł do wniosku, że sta­
nowisko prokurenta w  przedsiębiorstwie zależy  nie od faktu 
ujawnienia jego prokury w  rejestrze, lecz od okoliczności czynu, 
a mianowicie od ustalenia, czy  prokurent zastępuje bezpośrednio 
właściciela w  faktycznem  prowadzeniu przedsiębiorstwa.

Rozbieżność judykatury dwóch n ajw yższych  instancji są­
dow ych w y tw arza  nienormalną sytuację, p rzy  której ten sam 
prokurent uw ażan y jest za „zastępującego bezpośrednio w łaści­
ciela przedsiębiorstwa", a to p rzy  w ym iarze opłat na rzecz K a ­
sy Chorych, a jednocześnie „z a  prow adzącego samodzielnie całe 
przedsiębiorstwo" —  p rzy  w ym iarze podatku dochodowego. Z 
dwuch rozbieżnych judykatur trafniejszą się w ydaje w ykładnia 
Sądu N ajw yższego, jako zgodna zarów no z brzmieniem art. 37 
dekretu o rejestrze handlowym , jak i z intencjami ustaw odaw cy 
podatkowego.

B o l e s ł a w  B i e la w s k i .



A 104—105 95

przy rozstrzygan iu n in iejszego sporu nie przyw iązu je 
w ag i do technicznego znaczen ia tego określen ia, po­
n iew aż spór toczy się w  płaszczyźnie podatkow ej i to 
tak ie j, k tóra z techniczną stroną budow nictw a nie m a 
bezpośredniego zw iązku.

N atom iast podzie la  T rybunał w yw o d y w ładzy, z a ­
w arte w  odpow iedzi na skargę, a  m ianow icie, że usta­
w a z 1922 r. p rzew idziała w yszczególn ione zw oln ie­
n ia w  celu poparc ia i ożyw ienia ruchu budow lanego, 
ab y  tą d rogą złagodzić skutki b raku  m ieszkań. A le  
w łaśnie d la  tego należało p rzy w ykładn i w yrazu 
„b udo w la"  w  płaszczyźnie art. 2  tę instancję ustaw o­
d aw cy m ieć na uw adze w  całej pełni i rozw ażyć, czy 
śc ieśn ia jąca w ykład n ia  w ładzy nie podw ażałaby celu 
ustaw y. W  art. 2 je st m ow a o zw olnieniu od opłat 
„w szelk ich  aktów  i um ów" o przeniesien ie własności 
budow li, a  w  zw iązku z końcow ym  zdan iem  tegoż 
artykułu , odnoszącem  się do przen iesien ia własności 
budow li „ już w ykończonej", w yn ika, że ustaw a, m a­
ją c  na w zg lędzie  ożyw ienie budow nictw a m ieszkal­
nego przedew szystk iem  z jed n e j strony, a z drugiej 
strony trudności finansowe, często sto jące na prze­
szkodzie dokończeniu budow y rozpoczętej, chciała 
ułatw ić także p rzejśc ie takich budow li do rąk  innego 
nabyw cy, w ychodząc w idocznie z założenia, że tą 
d rogą p rzyśp ieszy się w ykończen ie budow li. Otóż nie 
może być kontrow ersji co do tego, że koszty przen ie­
sien ia własności budow li n iew ykończonej zależne są 
n ietylko  od w artości sam ej budow li jak o  tak ie j, a le 
w  rów nej m ierze także od ceny p lacu pod budow lą, 
zw oln ien ie zatem  od opłat li ty lko  tej części um owy, 
k tóra dotyczy budow li chyb iałoby celu, pom inąw szy, 
że um owy, o ile  budynek  nie został postaw iony na 
cudzym  gruncie, obejm u ją całą nieruchomość, a  z a ­
tem  grunt w raz z budynkiem  łącznie i niepodzielnie, 
zgodnie z po jęciem  p raw a pryw atnego . U staw a zatem  
w  art. 2 , u żyw ając  w praw dzie określen ia „budow la" , 
m ogącego w skazyw ać na przedm iot, z m aterja lów  
budow lanych  na pow ierzchni gruntu drogą technicz­
ną wzniesiony, m a jed n ak  na m yśli nie ty lko  budow - 
lę w  znaczeniu ściśle technicznem , lecz również także 
p rzynależny grunt. W skazu je  na to także rozporzą­
dzenie P rezyden ta R zeczypospolite j z 1 7 czerw ca 
1924 poz. 523 Dz. Ust. o w ym iarze i poborze pań­
stwow ego podatku  od nieruchom ości, które w  § 2  

pod punktem  5, pow ołując się na ustaw ę z 22 
w rześn ia 1922 o u lgach d la  nowowznoszonych bu­
dow li, mówi o nieruchom ościach lub częściach tych ­
że, które są zwolnione od podatków  na m ocy powo­
łanej ustaw y, a  zatem  o całości nieruchomości, a  nie 
o je j poszczególnych częściach składow ych.

W  w yn iku pow yższych rozw ażań T rybunał uznał, 
że zaskarżone orzeczenie nie je st zgodne z art. 2  po­
w ołanej ustaw y i d la  tego orzekł jego  uchylen ie w  
m yśl art. 26  ustaw y o N. T. A .

105.

Ustawa o opłatach stemplowych z i  lipca 1926 poz. 
570 D z. Ust. ma na myśli w art. 12 ustęp 4 p. 1 złą­
czenie fizyczne przedm iotów z gruntem.

W yro k  N . T. A. z 1 8 grudnia 1931. L. Rej. 6118/29.

N. T. A . o d d a la  skargę jako  nieuzasadnioną.
P ow ody :
. ..S k arżąca  spółka zarzuca, iż niesłuszny jest w y ­

m iar opłaty w  w ysokości 2  % od apostów  w ym ien io­
nych w  p. e ) i h ) kontraktu  spółkowego, albow iem  
w ym ien ione tam  przedm io ty nie są nieruchom ościam i, 
które jak o  tak ie  w  n in iejszym  w ypadku  nie p o d lega­
łyby  żadnej opłacie stem plow ej. D la poparc ia tego 
tw ierdzen ia skarga  nadm ien ia, iż w edług zasad  p raw a 
cyw . niem . są nieruchom ościam i grunta i istotne czę­
ści składow e gruntu, do których należą rzeczy z z ie­
m ią ściśle złączone, w  szczególności budow le, oraz 
płody gruntu ( § 9 4  kod. cyw . n iem .). je ż e li jed n ak  
rzeczy złączono z ziem ią jed yn ie  d la  p rzem ija jącego  
celu natenczas nie należą one do części składow ych 
gruntu. D otyczy to również budow li, ja k ie  osoba u- 
p raw niona połączyła z gruntem , w yko n u jąc  prawo 
przysługu jące je j na cudzym  gruncie (§  95 k. c . ) .  
D alej części składow e rzeczy, których nie m ożna od 
sieb ie oddzielić bez zniszczenia lub zm iany istoty je d ­
nej lub d rug ie j, nie m ogą b yć przedm iotem  osobnych 
p raw  (§  93 k. c . ) .  Z ałożyciele spółki odróżniali 
p rzy zaw iązyw an iu  spółki p rzedm ioty ruchom e od 
nieruchom ych, i d latego  w  punktach a— d § 1 2  w y ­
m ienili w szelk ie  apo rty  w  postaci nieruchom ości, a  w  
punkcie e )  w ym ien ili p rzedm io ty w yłączn ie ruchome, 
a  m ianow icie : m aszyny i narzędzia fabryczne, urzą­
dzenie techniczne p laców  składow ych w raz z ko le jką  
w ązkcto row ą, bocznicą, szopam i i w szelk iem  tech- 
nicznem  urządzeniem , zn a jd u jącem  się w  obrębie za ­
kładu tartacznego . S ą  to w szystko rzeczy o ch arak te­
rze bezw zględn ie ruchom ym , gdyż  ich oddzielen ie od 
ziem i ani tych rzeczy nie zniszczy, ani nie zm ieni ich 
istoty.

Z arzutu tego nie mógł N ajw . T rybunał A dm in. 
uznać za uzasadniony. Skarżąca  pow ołuje się w p raw ­
dzie na postanow ien ia kodeksu cyw iln . n iem ., ato li 
jak ie  przedmioity i pod jak iem i w arunkam i n ależy  u- 
w ażać za nieruchom e, określa —  pod kątem  w idzen ia 
opłat stem plow ych —  ustaw a o opłatach stem plo­
w ych z 1 lipca 1926 (poz. 570  Dz. U st.) , k tó ra w 
art. 12 ustęp 4 p. 1 m ów i: „P rzep isy  n in iejszej usta­
w y  o rzeczach nieruchom ych (n ieruchom ościach) sto­
su je się jed yn ie  do gruntu oraz przedm iotów  z nim 
złączonych (budynków , roślin od gruntu n ieoddzie- 
lonych i t. p . ) “. W  porów naniu w ięc z odnośnem  po­
jęciem , zaw artem  w kod. cyw . niem ., k tó ry  za n ie­
ruchom ości uw aża rzeczy nieruchom e z natury swej 
i z przeznaczen ia, odrazu je st w idoczne, że ustaw a 
stem plow a d a je  d la  sw ych celów  po jęcie  rzeczy n ie­
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ruchom ych, zalicza do nich ty lko  grunt i przedm ioty 
z nim fizycznie złączone. Je ś li w ięc obrona przeciw  
obow iązkow i opłaty należytości na zasadzie art. 52 
( l Uó )  u. o. s. idzie w  tym  kierunku, że d an a rzecz 
n ie je st z uw agi na swe właściwości, a  w  szczególno­
ści na sposób swego złączen ia z gruntem  nierucho­
m ością w  po jęciu  art. 1 2  ustaw y, to okoliczności fak ­
tyczne, na tle których  m ogłaby nastąp ić ocena ro­
dza ju  i jakośc i złączenia, w inny b yły  b yć przytoczone 
i poparte należytem i dow odam i w  odwołaniu, pod­
niesione bow iem  dopiero w  skardze nie m ogą już 
być uw zględn ione z uw agi na art. 24 ustaw y o N. 
T. A . (poz. 4 0 0  Dz. Ust. z 1926 r . ) .

W  danym  w yp ad ku  było oczyw istem , iż niektóre 
przedm ioty, ja k  k o le jk a  w ązkotorow a, bocznica i 
szopy, są z gruntem  fizycznie złączone, i d latego  w ła­
dza m iała dostateczną podstaw ę, b y  stanąć na stano­
w isku, U w  m yśl art. 1 2 ustęp 4, do tych p rzedm io­
tów w inny b yć stosow ane przep isy o rzeczach n ie­
ruchom ych.

Spółka zarzuca d a le j, iż w ym ien ione w punkcie h ) 
§ 1 2  kontraktu  jak o  ap o rty .d w a  tartak i, w raz z wszel- 
k iem i m aszynam i i urządzen iam i, nie m ogą być uw a­
żane za  nieruchom ość już z tego w zględu , poniew aż 
w ystaw ione są na cudzym , w ydzierżaw ionym  gruncie, 
a  w ięc bezsprzecznie d la  p rzem ija jącego  celu, bo p ra ­
wo dzierżaw y jest czasowo ograniczone (§  94 k. c .) .

N ajw . T rybunał A dm in . nie mógł uznać i tego z a ­
rzutu za  uzasadniony. U staw a stem plow a bow iem  nie 
zna tak iego  ograniczenia. F ak t zaś, iż budynek  w y ­
staw iono d la  celu p rzem ija jącego , n ie odejm uje mu 
sam  przez się charakteru  rzeczy n ieruchom ej, a  oko­
liczność, iż budynek  stoi na cudzym  gruncie, je st rów­
nież bez znaczenia, gd yż  ustaw a stem plow a w  art. 1 2  

ustęp I nie czyni różnicy m iędzy budynkiem  złączo­
nym  z gruntem  w łasnym  a budynkiem  złączonym  z 
gruntem  cudzym .

Z pow yższych pow odów  N ajw . T rybunał A dm in. 
uznał, iż  skargę przedm iotow ą, jako  n ieuzasadnioną, 
n a leży  oddalić.

106.
Zastrzeżenie, zawarte w ustępie j  punktu p art. p 

ustawy o państwowym podatku przem ysłowym (poz. 
ppo D z. U  ;t. z r.), nie daje podstawy do odmowy 
zastosowam-i zasad opodatkowania z art. p p. p usta­
wy w odniesieniu do komisowe go zakupu.

W yrok  N. T. A . z 4 listopada 1 9 3 1 . L. Rej. 2902/29 .

N. T . A . uchyla  zaskarżone orzeczenie, jak o  n ie­
zgodne z ustaw ą.

P ow ody :
...R ozpoznan iu  p o d lega  kw estja , czy obrót, osią­

gn ięty  przez skarżącego  p rzy zakup ie starego  żelaza

na rachunek C en tra li zakupu złomu Polskich H ut Że­
laznych  Sp. z ogr. odp. w  W arszaw ie, opodatkow any 
b yć w in ien  na zasadz ie ustępu 1 art. 5 ustaw y o p ań ­
stw ow ym  podatku  przem ysłow ym  z 15 lipca 1925, 
poz. 550 , Dz. U st., to je st jako  obrót tow arow y na 
rachunek własny, czy też na zasadz ie  ustępu 5 cy to ­
w anego  art. 5 ustaw y, jak o  obrót przedsięb iorstw a 
kom isow ego —  w edług w ysokości o trzym anej p row i­
z ji. Otóż w rozpoznawanej spraw ie stw ierdzone zosta­
ło w yn ikam i przeprow adzonych dochodzeń, w  szcze­
gólności zaś listem  z d a ty  W arszaw a 26 listopada 
1 928  C entrali zakupu złomu Polskich Hut Żelaznych, 
ja k  również protokółem  urzędow ym  z dn ia  24 g ru d ­
n ia 1928, iż skarżący  na podstaw ie um ow y zaw arte j 
z C en tra lą  zakupyw ał w  roku 192 7 złom żelazny na 
rachunek C en trali i z je j polecen ia, zaś za te czynno­
ści o trzym yw ał prow iz ję  w  w ysokości 4 zł. 25 gr. 
od tony zakupionego złomu.

j a k  to w yn ika  z treści odpow iedzi na skargę, po ­
zw ana w ładza, nie kw estjonu jąc pow yższego stanu 
rzeczy, zastosow ała do obrotu, osiągniętego przez 
skarżącego  ze skupu że laza  n a  podstaw ie powyższej 
um ow y z C en tra lą  Hut, podstaw ę p raw ną opodatko­
w an ia  z ustępu 1 art. 5 ustaw y, to je s t obrotu tow a­
rowego na rachunek w łasny, w ychodząc z założenia, 
że zasad a  p raw na opodatkow an ia obrotu, p rzew i­
dziana w  ustępie 5 art. 5 ustaw y, odnosi się ty lko  do 
obrotu kom isowej sprzedaży, nie zaś do obrotu kom i­
sow ego zakupu, a  ponadto , że b rak  praw idłow ych 
ksiąg  handlow ych w przedsięb iorstw ie skarżącego , jak  
również b rak  p isem nej um owy, będących  zdan iem  
w ładzy w arunkier 1 do zastosow ania art. 5 p. 5 usta­
w y  w edług postanow ienia 16 rozpo iządzen ia w yko ­
naw czego do ustaw y. Powyższego zap a tryw an ia  
p raw nego  me mógł uznać T rybunał za  słuszne i to tak  
w  jedn ym  ja k  i w  drugim  kierunku.

W  szczególności u staw a o państw ow ym  podatku 
przem ysłow ym , stw arza jąc  w  punkcie 5 art. 5 d la  
p rzedsięb iorstw  kom isow ych odm ienną zasadę opo­
datkow an ia , nie p o d a je  bliższego określen ia p rzed ­
sięb iorstw a kom isowego, z czego wniosek, że d la  oce­
ny kw a lif ik ac ji danego  przedsięb iorstw a jak o  kom i­
sow ego decydu jące  m uszą b yć postanow ien ia ustaw y 
hand low ej, obow iązu jącej w siedzib ie odnośnego 
przedsięb iorstw a.

Otóż w edług m iarodajnego  d la  rozpoznaw anej 
sp raw y kodeksu handlow ego, obow iązującego w  byłej 
dzie ln icy au strjack ie j, a  m ianow icie art. 360 , kom i­
san tem  jest ten, kto zarobkow o zaw iera  czynności 
handlow e w e w łasnem  im ieniu na rachunek dającego  
zlecen ia. Przepis art. 364  kodeksu handlow ego prze­
w idu je  w yraźn ie  kupno kom isow e jako  jed en  z w y ­
padków  komisu.

W obec tego w edług po jęć obow iązu jącej ustaw y 
hand low ej dopuszczalne je st po jęcie  kom isu zakupu 
tow arów  na równi z kom isem  sprzedaży. Powyższe 
zap atryw an ie  praw ne nie zosta je  w  sprzeczności z po­
stanow ieniem  ustępów 2 i 3 punktu 5 art. 5 ustaw y,
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które to postanow ienie pozw ana w ładza w ysuw a w 
odpow iedzi na skargę jak o  p rzem aw ia jące  za w yk lu ­
czeniem  zasad  opodatkow an ia z punktu 5 art. 5 przy 
kom isow ym  zakupie. Ustęp bow iem  2 do tyczy cał­
k iem  innej kw estji, a  m ianow icie kw estji dowodu, 
zaś ustęp 3 tegoż artykułu , z aw ie ra jący  pew ne z a ­
strzeżenia, w zględn ie ogran iczen ia p rzy kom isie sprze­
daży, nie może b yć  in terp retow any w  tym  sensie, ja k  
to w ładza czyni, a  m ianow icie jak o  w ogóle ogran i­
czenie zasad  praw nych  opodatkow an ia z art. 5 punktu 
5 ustaw y ty lko  do kom isow ej sp rzedaży i w yk lu cze ­
nie ich p rzy kom isie zakupu.

P rzystępu jąc do om ów ienia drugiego zarzutu odpo­
w iedzi na skargę, stw ierdza T rybunał, iż an i ustaw a
0 państw ow ym  podatku  przem ysłow ym , ani też c y ­
tow any przez w ładzę § 1 6  rozporządzen ia w yko n aw ­
czego do ustaw y o państw ow ym  podatku  przem ysło­
w ym  poz. 560 Dz. Ust. z 1925 r. nie w ym ag a ją  w y ­
kazan ia  stosunku kom isow ego zapom ocą praw idłow o 
prow adzonych ksiąg  handlow ych , lub zapom ocą p i­
sem nej um ow y kom isow ej —  ja k  to zresztą T rybunał 
w  licznych swoich w yrokach  ustalił i b liże j uzasadnił
1 nie w yk lu cza ją  innych dow odów  na tę okoliczność, 
ofiarow anych przez p łatn ika (v id e  w yrok  z dn ia 2 0  

czerw ca 1929 r. L. R e j. 4 72 0 / 2 7 ).
Z pow yższych w zględów  T rybunał uznał, iż z a ­

skarżona d ecyz ja  obraża punkt 5 art. 5 u staw y o p ań ­
stw ow ym  podatku  przem ysłow ym  i uchylił ją , jako  
n iezgodną z ustaw ą.

107*

Prawo strony do uczestniczenia przy dokonywaniu  
szacunku, w myśli art. 3 1 2 3  ustawy o opodatkowaniu 
spadków i darowizn (poz. 391 D z. Ust. z r. 192 3) nie 
ogranicza się do udziału przy oględzinach, lecz obej­
muje również stosowny udział w samym akcie szaco­
wania.

W yro k  N. T. A . z 1 6  listopada 1 9 3 1 - L. Rej. 6562/3 1 .

N. T. A . uchyla  zaskarżone o izeczen ie z powodu 
w ad liw ego  postępow ania.

P ow ody:
...P łatn iczk i zarzuca ją  w  skardze naruszenie art. 23 

przepisów  o opodatkow aniu  spadków  i darow izn na 
obszarze b. dzie ln icy ro syjsk ie j (D z. Ust. poz. 
391/ 23 ), k tó ry  zaznacza, iż szacunek m a b yć podany 
w  sumie, w yraża jące j w artość p raw dziw ą . U ciekan ie 
się do opin ji rzeczoznawców oczyw iście je st ty lko  
w ted y  konieczne, k ied y  ta  w artość sprzedażna nie 
może b yć n iezbicie udow odniona. W  spraw ie n in ie j­
szej zachodzi w łaśnie w yp ad ek , że w artość sp rzedaż­
na nieruchom ości spadkow ej żadnej w ątp liw ości nie 
może budzić, gd yż  został przedłożony M inisterstwu 
Skarbu  ak t sp rzedaży tej nieruchom ości, z którego 
w yn ika, że nieruchom ość ta sp rzedana została przez 
spadkob ierczyn ie za sum ę 13 8 .00 0  zł. W  tym  stanie

rzeczy ustalen ie w anośc i te j nieruchom ości przez b ieg ­
łych w ogó le już zbędne, a  w  każdym  razie to usta­
len ie nie mogło się różnić od istotnej w artości sprze­
dażnej, k tó ra została przez spadkob ierczyn ie n iezb i­
cie udow odniona. Skoro w ięc M inisterstwo miało 
przed sc.bą dw a dow ody, a  m ianow icie ak t urzędo­
w y  i zupełnie dow olną i na niczem nie opartą i zresz­
tą  zupełnie już zbędną opin ję b iegłych, w inna była 
oczyw iście oprzeć sw ą d ecyz ję  na akcie urzędow ym  
i w artość nieruchom ości spadkow ej ustalić w  kwocie 
13 8 .0 00  zł. brutto.

Z arzutu tego N. T. A . nie mógł uznać za uzasad ­
niony.

Szacunek m ajątku , od którego n a leży  się podatek  
spadkow y, m a b yć  p o d an y zgodnie z art. 23 ustaw y 
w  sum ie w yraż a jące j w artość sprzedażną. Jeże li zaś 
sum a podana, zdan iem  w ład zy  skarbow ej, n ie odpo­
w iad a  w artości sprzedażnej, to w ładza skarbow a ma 
w ezw ać p odatn ika do odpow iedniego podw yższen ia 
podanej w artości. O ileb y  podatn ik  nie odpowiedział, 
lub jeże lib y  ponowne jego  ośw iadczenie pozostaw iało 
w ątp liw ość co do tratności szacunku, w ładza skarbo­
w a ustali w artość sprzedażną na podstaw ie opinji 
znaw ców  zaprzysiężonych przez sąd.

W  danym  w yp adku , ja k  z ak t sp raw y w yn ika, 
spadkob ierczyn ie, zaznacza jąc  w yraźn ie w  w y jaśn ie ­
niu, dołączonem  do zeznan ia m a ją tku  spadkow ego, 
iż nie m ogą podać w danej chw ili ceny sprzedażnej 
w  inny sposób, ob liczyły w artość nieruchom ości na 
sum ę 6 0 .0 0 0  zł., i tę sum ę zam ieściły w  zeznaniu. Po 
ośw iadczeniu w ięc stron, iż podanej w artości nie p o d ­
w yższą, w ładza skarbow a, o p iera jąc  się słusznie na 
art. 23, zarządziła  oszacowanie przez zaprzysiężonych 
znawców .

W  odwołaniu płatniczki, pow ołując się ponownie 
na swe obliczenie w artości nieruchom ości spadkow ej, 
ośw iadczają  znowu, że w artości sprzedażnej podać 
nie m ogą i proszą o zarządzen ie oszacow ania przez 
innych znaw ców . Na skutek  tej p rośby dokonane zo­
stało oszacowanie w  dniu 9 styczn ia 1930 r., w edług 
cen sprzedażnych z dn ia p ierw otnego oszacowania, 
t. j. 18 kw ietn ia  1929 r., przez nowych znawców. 
Na tle pow yższych danych  okazu je się, iż m ylne jest 
zap atryw an ie  skarg i, jak o b y  M inisterstw o Skarbu, 
m a jąc  przed sobą dw a dow ody, a  to ak t urzędow y, 
do tyczący sp rzedaży dom u w dniu 5 październ ika 
1929 r. i zupełnie dow olną i zbędną opin ję b iegłych, 
w inno było oprzeć sw ą d ecyz ję  na tym  akcie urzę­
dow ym  i w artość nieruchom ości ustalić w  sumie 
1 3 8 .0 0 0  zł. W  m yśl bow iem  art. 3 cyt. przepisów  
o opodatkow aniu spadków , celem  w ym ierzen ia po­
datku  spadkow ego w ładza skarbow a ustala szacunek 
przedm iotów  spadkow ych  w edług ich stanu w  dniu 
o tw arcia spadku, a  w edług w artości w  czasie, w  k tó ­
rym  się u sta la  szacunek, w  razie zaś w cześn iejszej 
sp rzedaży przedm iotu spadkow ego, w edług wartości 
w  czasie sprzedaży.

W  danym  w yp ad ku  szacunek ustalony został w  dn.
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18 kw ietn ia  1929 r., podczas g d y  sprzedaż nastąp iła 
dopiero 5 p aździern ika 1929 r. M inisterstwo Skarbu 
zarządziło  w praw dzie  ponowne oszacowanie, lecz 
znaw cy, m a jąc  na uw adze ceny sprzedażne z dn ia  
p ierw szego szacunku, t. j .  18 kw ietn ia  19 29  r ., ustalili 
w artość na 2 0 0 .0 0 0  zł. Już w ięc w obec faktu, że sza­
cunek ustalony został przed dniem  sprzedaży, która 
zresztą M inisterstw u Skarbu  podana została do w ia ­
dom ości dopiero po dokonaniu drugiego  szacunku, a 
naw et po pow zięciu d ecyz ji odw oław czej, bo 6  lutego 
1930 r., w ładza pozw ana nie m iała obowiązku p rzy- 
ją ć  w artości nieruchom ości w  sum ie 1 3 8 .0 0 0  zł.

N adm ienić jed n ak  należy, że naw et w  tych w yp ad ­
kach, w których  celem  usta len ia  w artości n ierucho­
mości w yp ad n ie  w ziąć pod uw agę w cześn iejszą sprze­
daż w  m yśl art. 3 ustaw y, przepis ten trzeba rozu­
m ieć w  ten sposób, że do tyczy on ty lko  mom entu cza ­
sowego, w edług którego nastąp ić m a ustalen ie w arto ­
ści, a  to w  m yśl z ap a tryw an ia  praw nego , w yrażonego  
przez N. T . A . w  w yroku  z 2 m arca 1928 r. L. R e j. 
1 892/26.

Z pow yższych  w zględów  okazu je  się, iż podstaw ą 
w ym iaru  w inna oyc w  uanym  w yp ad ku  nie w artość, 
uzyskana z dokonanej sprzedaży, lecz wartość, jak ą  
nieruchom ość spadkow a p rzedstaw iała w  chw ili d o ­
konan ia p ierw otnego szacunku.

Płatn iczki zarzuca ją  ponadto , iż postępow anie przy 
ponownem  oszacowaniu w  dniu 9 styczn ia 1930 r. 
nacechow ane je st w ad liw ością , pełnom ocnikow i b o ­
w iem  płatn iczek, k tó ry  w obec k ierow n ika kom isji w y ­
raził życzenie, iż chce udać się do U rzędu, ażeby móc 
zad ać  ekspertom  pew ne pytan ia , dotyczące oszaco­
w an ia  nieruchom ości i złożyć w y jaśn ien ia  do pro to­
kółu i dokum enty, odpow iedziano, iż jego  obecność 
m a  się ogran iczyć ty lko  do asystow an ia p rzy  oględzi­
nach, a  n ie p rzy  szacow aniu i zaproponow ano mu 
podp isan ie protokółu in b lanco, czego pełnom ocnik 
odmówił.

Z arzut pow yższy uznał T rybunał za uzasadniony.
W  m yśl ogólnej z asad y  o postępow aniu adm in istra- 

cy jnem , do której n ależy  sięgnąć w  braku  szczegó­
łow ym  przepisów , co do szacow ania w  postępowaniu 
w ym iarow em  odnośnie do podatku  spadkow ego , stro­
ny, o ile  się z jaw ią  w  czasie b ad an ia  św iadków , b ie g ­
łych lub w  czasie oględzin , w inny być dopuszczone 
do uczestniczenia w  tych czynnościach, o ile  publiczny 
interes nie stoi tem u na przeszkodzie.

Poniew aż n ależyte ustalen ie w artości przedm iotów  
spadkow ych  leży  zarówno w  interesie publicznym , 
ja k  i interesie p ryw atnym  podatn ików , i poniew aż w 
razie  w ątp liw ości celem  w szelk iego postępow an ia w y ­
jaśn ia jącego  je st poznanie m ate r ja ln e j p raw d y  i u sta ­
len ie faktycznych  podstaw  w ym iaru  podatku , przeto 
udział strony zain teresow anej w  ustalen iu szacunku, 
k tó ra  na skutek zaw iadom ien ia w ładzy skarbow ej 
z jaw iła  się w  term in ie i w  m iejscu dokonyw an ia sza­
cunku, n ie  m oże się ogran iczyć ty lko  do b iernej obec­
ności, lecz strona m a uczestniczyć istotnie w  pow yż­

szych czynnościach. U dział ten zaś d a  się ty lko  w  tej 
form ie w yraz ić, iż strona będzie m iało możność d a ­
w an ia  znaw com  w yjaśn ień  co do właściwości p rzed ­
m iotu szacow anego, które m ogą w płynąć n a  w yn ik  
szacunku, a  znaw cy będą obow iązani w ypow iedzieć 
swe zap atryw an ie  co do w pływ u tych  w yjaśn ień  stro ­

jn y  na w yn ik  oszacowania. T reść w yjaśn ień  strony in ­
teresow anej, obecnej p rzy oszacowaniu, ja k  również 
ocena tychże przez znaw ców  w inny b yć u jaw nione 
w  protokóle oszacowania.

P raw idłow e uczestnictwo strony w  tym  akcie  urzę­
dow ym  winno w ięc znaleźć w yraz  w  podpisaniu pro­
tokółu, sporządzonego o danej czynności, nie ty lko  
przez osoby z urzędu p rzy niej dz iała jące , lecz rów ­
nież przez stronę. Dopiero bow iem  w  ten sposób o- 
trzym uje strona możność odpow iedniego zaznaczenia 
sw ego stanow iska odnośnie do przeb iegu i w yn ików  
tej czynności, oraz zgłoszenia ew entualnych zarzutów  
lub wniosków . W yp ływ a stąd , że stronie w in ien być 
przedłożony do podpisu gotow y protokół, obrazu jący 
przeb ieg sp raw y i u sta la ją cy  w nioski zgodnie z poda- 
nerni w yżej w ym ogam i.

Skoro w ięc w  konkretnym  p rzyp adku  protokół z 
dn. 9 styczn ia 1930 r. nie je st podp isany przez stronę, 
przeciw nie z tw ierdzeń te jże  w yn ika, że zapropom 
w ano zastępcy strony podp isan ie protokółu in b lan ­
co, to w  tem postępow aniu w ładzy skarbow ej "Try­
bunał dopatrzył się istotnej w ad liw ości postępow ania, 
połączonej ze szkodą d la  skarżących  i już z tego po­
w odu uchylił zaskarżone orzeczenie, op iera jąc  się na 
przepisie art. 1 9 ustaw y o N. T .A  poz. 400  Dz. Ust. 
z r. 1926.

108.
W ym óg punktu 2 art. i  o ustawy o państwowym po­

datku dochodowym  (poz. 411 D z. Ust. z  1925 r.) od­
nosi się również do periodycznych świadczeń, o któ­
rych mówi część ostatnia tego artykułu.

W yrok  N. T. A . z 1 6  grudnia 1 9 3 1 . L. Rej. 6016/29 
i 6018/30.

N. T. A . o d d a la  skargę, jako  n ieuzasadnioną.
P ow ody:
... S karżący  opiera swe roszczenie na ostatnim  

ustępie art. 1 0  ustaw y o państw ow ym  podatku  do­
chodow ym , k tó ry  głosi, że „p rocen ty i perjodyczne 
św iadczen ia p odatn ika na korzyść członków rodziny 
m ogą być uw zględn ione ty lko  pod w arunkiem , jeżeli 
o trzym u jący te procenty lub św iadczen ia członek ro ­
dziny je st opodatkow any odrębnie podatk iem  docho­
dow ym ". Otóż na leży  stw ierdzić, że przepis ten, jak  
to w yn ik a  z układu całego art. 1 0  ustaw y, k tó ry 
w  swej części p ierw szej w y licza  dopuszczalne od licze­
n ia (p u n k ty  1 do 6 ) ,  a  w  dwóch dalszych  częściach 
zam ieszcza w arunki dopuszczalności tych  odliczeń,
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winien b yć w yk ład an y  w  zw iązku z punktam i 1 i 2  

tegoż artykułu . Punkt 2 zaś w ym aga, b y  ren ty i trw a­
łe c iężary b yły  oparte na tytułach praw nych.

W obec tego w ładza pozw ana zupełnie słusznie z a ­
równo w  decyz ji sw ej, ja k  i w  odpow iedzi na skargę 
Podniosła kw estję  oparcia św iadczeń perjodycznych  
na ty tu le  praw nym . Jak k o lw iek  skarżący  powołuje się 
na przep isy art. 1101 i 1103 K odeksu C yw ilnego , 
Z najdujące się w  ty tu le  III, trak tu jącym  o kontraktach  
czyli zobow iązan iach  um ownych w  ogólności, to je d ­
nak nie załatw ia to jeszcze kw estji spornej, gdyż 
punkt 2  art. 1 0  w ym aga  w ykazan ia , że po stronie 
p łatn ika istn ie je  ustaw ow y w zględn ie um ow ny obo­
w iązek do w yp łacan ia  ren ty lub ponoszenia innego 
trwałego ciężaru na korzyść członka rodziny. T ak ie  
tytuły praw ne przez skarżącego  n ie zostały w cale  
W ykazane, wobec czego żądan ie  jego  dotyczące od­
liczenia od dochodu w płaconych za żonę i syna do 
Poznańskiego Banku Z iem ian ra t nie może pod legać 
uw zględnieniu.

N ależy zresztą zaznaczyć, że w  spraw ie rozpozna­
w anej także i d a lszy  w arunek części ostatn iej art.
• 0  —  je ś li chodzi o rok 1928 —  byn ajm n ie j nie za ­
chodził i zachodzić nie mógł. W  roku bow iem  1927 
zona skarżącego  i syn jego  —  ja k  to w yraźn ie w yn ika 
Ze złożonego w dniu 26 kw ietn ia 1929 r. zeznania, —  
do 27 sierpn ia 192 7 r. b y li na całkow item  u trzym a­
niu skarżącego , a  zatem  nie ty lko  żadnych  źródeł do­
chodu, p o d lega jących  opodatkow aniu , nie m ieli i m ieć 
nie m ogli, lecz naw et skarżący  ze sw ych źródeł do ­
chodow ych ponosił koszty całkow itego ich u trzym a­
nia. Po 2 7 sierpn ia 192 7 r. sy tu ac ja  m a ter ja ln a  żony 
i syna skarżącego  zm ieniła się o tyle, że skarżący po 
spieniężeniu w  dniu 19 sierpn ia 1927 r. domu swego 
nabył na w spólną własność w  trzech rów nych czę­
ściach d la  siebie, swej żony i syna m a ją tek  ziemski. 
Jed n akże  o dochodzenie żony d syna z roku 1927, 
płynącym  z nabytego  m ajątku , a  p o d lega jącym  opo­
datkow an iu  w  roku k ry tycznym  1928, nie mogło 
być jeszcze m ow y z uw agi na ustęp 1 art. 76 ustaw y 
o państw ow ym  podatku  dochodow ym . Z resztą i sam  
skarżący zaznaczył w  zeznaniu swem, że na podsta­
w ie § 2 2  przepisów  w ykonaw czych  do ustaw y o po ­
datku dochodow ym  (D z. Ust. Nr. 48  z r. 1921 ) n a j­
bliższe zeznanie o dochodzie z m ajątku  ziem skiego 
będzie dotyczyło  roku gospodarczego od lipca 192 7 
r- do 1 lipca 1928 r. i będzie złożone dopiero na 
wiosnę 1929. Z pow yższego w yn ika, że ani żona 
skarżącego, ani syn jego  nie b y li opodatkow ani w  ro­
ku 1928 odrębnym  podatk iem  dochodow ym  od do­
chodu, osiągn iętego w  roku 1927, a  w ięc i z tej także 
Przyczyny sporne św iadczen ia po datn ika  na korzyść 
członków rodziny, nie m ogły po dp adać pod przepis 
ustępu ostatniego art. 1 0  ustaw y o państw ow ym  po­
datku dochodow ym .

Zt tych pow odów  T rybunał skargę oddalił, jako  
nieuzasadnioną.

Gmina wyznaniowa żydowska nie jest „zw iązkiem  
samorządowym“  w zrozum ieniu art. j  p. j  i 7 ustawy 
z 15 Lpca 1925 o państwowym podatku p.zem yslo- 
wym, poz. y jo  D z. Ust.

W yrok  N . T . A . z  16 grudnia 1931- L. Rej. 7071/29.

N. i . A . o d d a la  skargę, jak o  nieuzasadnioną.
P ow ody :
Gm ina w yznan iow a żydow ska w  W łocław ku za­

skarżyła do N. T. A . orzeczenie K om isji O dw oław ­
czej do spraw  podaktu  przem ysłow ego p rzy izb ie 
Skarbow ej O kręgow ej w  W arszaw ie dn ia 29 m a ja  
1929 r. O rzeczeniem  tem K om isja nie uw zględn iła 
odw ołan ia gm iny przeciw  w ym iarow i państwow ego 
podatku  od obrotu za rok 192 7 odnośnie do p rzed­
sięb iorstw a rytualnego  zakładu  kąp ielow ego  w  W ło­
cławku.

Skarżąca  zarzuca orzeczeniu obrazę przepisów  art. 
3 p. 3 i 7 ustaw y z 15 lipca 1925 o państw ow ym  po­
datku  przem ysłow ym  poz. 550  Dz. Ust. i art. 3 roz­
porządzen ia P rezyden ta R zeczypospolitej z 14 p aź­
d ziern ika 1927 o gm inach w yznan iow ych  żydow skich 
poz. 500  Dz. Ust. z r. 1928, poniew aż 1) zakład 
kąp ie lo w y je st przedsięb iorstw em  użyteczności pu­
blicznej prow adzonem  przez Z arząd  G m iny Ż ydow ­
skiej w  w łasnym  zarządzie i na w łasny rachunek 
i skutkiem  tego jest zw oln iony od państw ow ego po­
datku przem ysłow ego na zasadzie  p. 3 art. 3 pow yż­
szej ustaw y, 2 ) zakład  kąp ie lo w y jest instytucją  do ­
broczynną, ry tualną, przeznaczoną d la  b iednej lud ­
ności żydow skiej i p row adzoną z obow iązku na m ocy 
art. 3 ustaw y z 14 październ ika 1927, na zysk n ie 
jest obliczoną, w obec czego także i z tego tytułu nie 
po d lega państw ow em u podatkow i przem ysłowem u,
3 )  aczko lw iek  p. 7 art. 3 ustaw y o państw ow 3>m po­
datku  przem ysłow ym  nie w ym ien ia zakładów  k ąp ie ­
low ych, to jed n ak  in tencją ustaw odaw cy było w yłą­
czenie od obow iązku podatkow ego  prow adzonych 
przez za rząd y  gm in żydow skich  w yznan iow ych  ry ­
tualnych zakładów  kąp ielow ych .

W ładza pozw ana wnosi w  odpow iedzi na skargę
0 oddalen ie te jże, jako  n ieuzasadnionej, ponieważ 
przepis art. 3 p. 3 ustaw y m a zastosow anie ty lko  do 
przedsięb iorstw  prow adzonych przez zw iązki kom u­
nalne, zaś w yliczen ia  punktu 7 art. 3 są w yczerpu jące
1 b rak  wśród nich ry tualnych  zakładów  kąp ielow ych .

T rybunał przychylił się do zap a tryw an ia  praw nego 
w ładzy pozw anej.

U staw a, u żyw ając  w  art. 3 p. 3 określen ia „zw iąz­
ki sam orządowe"', n iew ątp liw ie m iała i m ogła jed yn ie  
m ieć na m yśli te ry to rja ln e  zw iązki sam orządow e czyli 
sam orząd te ry to r ja ln y  w  m yśl art. 65 K onstytucji, 
a  n ie inne zw iązki p raw a publicznego, w  szczególno­
ści gm iny w yznan iow e. W praw dzie ustaw a w  sam ym  
artyk u le  3 w  różnych m iejscach używ a różnych okre­

109.
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śLeń i tak  w  punktach 3, 7 i 8  „zw iązk i s a m o r z ą ­
d ó w  e “, w zględn ie „ in stytucje  sam orządow e", w 
punktach 4 i 9 m ówi o instytucjach  „kom unalnych" 
w zględn ie o teatrach  „ kom unalnych Z daw aćby się 
zatem  mogło, że ustaw a w yrazom  „sam orządow y" 
i „kom unalny" n ad a je  różne znaczen ia. A n aliza  ato li 
da lszych  przepisów  ustaw y, w  któ rych  te w yrazy  się 
p o w tarza ją , i zostaw ien ie odnośnych przepisów  pro ­
w adz i do wniosku, że je st to jed yn ie  nieścisłość re ­
d ak cy jn a  ustaw odaw cy, że ustaw a tem i dw om a w y ­
razam i posługuje się prom iscue w  celu  oznaczenia 
jednego  i tego sam ego po jęcia , a  m ianow icie sam o­
rządu te ryto rja ln ego . Że taka , a  n ie inna b yła  i m o­
gła być w o la  ustaw y, o tem  św iadczą zwłaszcza a r ty ­
kuły 45 , 46  i 47  ustaw y. W  a rtyk u le  45 jest m owa
0 po lic ji „państw ow ej w zg lędn ie sam orządow ej" , w 
artyk u le  46  m ów i ona o „urzędach  państw ow ych i sa ­
m orządow ych", a  d a le j o instytucjach  publicznych
1 t. d., w reszcie w  art. 47 znów w ym ien ia „państw o­
w e .... u rzędy sam orządow e". Nie m oże b yć sporu co 
do treści określen ia „sam orządow y" w tych a r tyk u ­
łach użytego, a  m ianow icie, że odnosi się ono ty lko  
do sam orządu te ry  tor ja ln ego  czyli kom unalnego. 
W  art. 1 19 natom iast ustaw a na oznaczenie sam o­
rządu tery tor ja ln ego  używ a w yrazów  „zw iązk i kom u­
n alne". W id ać  z tego, że w  rozum ieniu ustaw y „ sa ­
m orządow y" i „kom unalny" są synonim am i i w szę­
dzie i zaw sze oznaczają jed yn ie  sam orząd teryto ­
r ia ln y .

Skoro w m owie b ęd ący  zakład  kąp ie low y bezspor­
nie nie był prow adzony przez sam orząd te ry to rja ln y , 
przeto już z tego pow odu zarzut obrazy p raw a, a  w 
szczególności p. 3 w zględn ie p. 7 ustaw y nie jest 
uzasadniony.

S kargę  zatem  T rybunał oddalił na zasadzie art. 26 
ustaw y o N. T . A . poz. 400  Dz. Ust. z r. 1926, po ­
m ija jąc  zarzut obrazy p. 7 art. 3 ustaw y z tego po ­
w odu, że gm ina w yznan iow a jak o  in stytuc ja  społecz­
na u trzym yw ała zakład  kąp ie lo w y ry tua lny , a  zatem  
przep is pow yższy w in ien  m ieć zastosow anie, a lb o ­
w iem  skarżąca  tej okoliczności fak tycznej, na której 
ten zarzut się opiera, n ie podniosła w  postępowaniu 
adm in istracyjnem  (a rt . 24 ustaw y o N. T. A .) .

110.
2  uwagi na rozporządzenie Ministra Skarbu z 28 

września 1926 poz. 586 D z. Ust. oraz na przepis §  7 
rozporządzenia o postępowaniu celnem z  14 marca 
19 jo  poz. 276 D z . Ust., które ustanawiają jednoroczny  
termin do wyrównania należności celnych władza cel­
na nie może wobec strony powoływać się na przepis 
art. U 4  rosyjskiej ustawy celnej, ustanawiającej termin 
dwuletni.

W yrok  N. T. A . z 24 kwietnia 1 9 3 1 . L. Rej. 5921/30.

N. T. A . uchyla zaskarżone orzeczenie, jak o  n ie­
zgodne z prawem .

P ow ody :
... je s t  w  sp raw ie n iespornie ustalone, że U rząd 

C elny zażądał od strony skarżące j dopłaty, o którą 
spór się toczy, po upływ ie roku od dn ia uskutecznie­
n ia zap łaty  cła. Ż ądan ie to zatem  było sprzeczne 
z przepisem  rozporządzen ia M in istra Skarbu  z 28 
w rześn ia 1926 poz. 586  Dz. Ust., które zm ien ia jąc 
§ 3 2  ustęp 5 rozporządzen ia o postępow aniu celnem  
poz. 64 Dz. Ust. z 1 92 1 r„ postanowiło, że dw uletni 
term in do w yrów nan ia należności celnych, omyłkowo 
n iepobranych  w  swoim  czasie, sk raca się do jednego  
roku. T ak i sam  zresztą, jednoroczny, term in u stan a­
w ia  pow ołany w  zaskarżonej d ecyz ji § 7 nowego roz­
porządzen ia o postępow aniu celnem  z 14 m arca 1930 
poz. 276  Dz. U st., k tó re  weszło w życie z dniem  I 
czerw ca 1930. Ten stan  p raw n y je st zupełnie jasn y  
i nie nasuw a żadnych  w ątp liw ości.

W ładza pozw ana w  d ecyz ji pow ołuje się na  przepis 
art. 514  ro syjsk ie j ustaw y celnej. A^toli rozporządze­
n ie z 28 w rześn ia 1926 ustanaw ia term in jednoroczny 
d la  całego P aństw a i n ie  p rzew idu je  żadnych  w y ją t­
ków  d la  obszaru m ocy obow iązu jącej rosyjsk ich  p rze­
pisów celnych. O dpow iedź na skargę w yjaśn ia , że ż ą ­
dane w  konkretnym  p rzyp adku  w yrów nan ie n iedo­
boru „oparte  je s t na postanow ieniu ust. 5 § 32 roz­
porządzen ia o postępow aniu celnem  (D z. Ust. Nr. 1 1 
poz. 64 z 1921 r . ) ,  k tó re  p rzew idu je term in dw u­
letn i" . je d n a k  to brzm ienie § 32, na które w ładza się 
pow ołuje, zostało w łaśnie zm ienione rozporządzeniem  
z dn ia  28 w rześn ia 1926, nie obow iązyw ało  już po­
cząw szy od dn ia 13 p aździern ika 1926 r„ n ie mogło 
w ięc dostarczyć żadnej podstaw y p raw nej d la  d e ­
cyzji.

O dpow iedź na skargę argum entu je d a le j, że ja k ­
ko lw iek term in został skrócony do jednego  roku, 
„ jed n ak  tak i sam  term in dw uletn i p rzew idu je art. 
514  ustaw y celnej ro sy jsk ie j" . Nie je st jasn e w  św ie­
tle w yw odów  odpow iedzi na skargę, ja k i je st —  zd a ­
niem  w ład zy  —  stosunek rozporządzen ia z dn ia  28 
w rześn ia 1926 r. do przepisów  ro sy jsk ie j ustaw y. 
W ładza nie zarzuca, iżby rozporządzenie w  odniesie­
niu do tej części obszaru Państw a, w  której m a ją  
moc ro sy jsk ie  przep isy celne, było n ieważne. T ryb u ­
nał nie sądzi też, b y  m ożna dom niem yw ać się tak ie ­
go zarzutu przeciw  w ażności rozporządzen ia M inistra 
Skarbu  w  odpow iedzi, w niesionej przez M inisterstwo 
Skarbu . Nie kw estjonu jąc zaś w ażności rozporządze­
n ia z dn ia 28 w rześn ia 1926 r., w ładza nie m a żad ­
nej podstaw y do n iestosow ania jego  przepisów .

O dpowiedź na skargę w  obronie decyz ji pow ołuje 
się także na trzy w yrok i N. T . A . Z tych jeden , a  to 
w yrok  L. R e j. 4017/27, za jm u je  się inną kw estją , 
m ianow icie czy term in, określony w  § 32 ustęp 5 roz­
porządzen ia o postępowaniu celnem , odnosi się także 
do rek lam ac ji stron przeciw  w ym iarow i opłat celnych. 
W  dalszych  zaś dw u w yrokach , z dn ia 8  lutego 1927
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r. L. R e j. 641/26 i z 24 lutego 192 7 r. L. R e j. 
1 776/26. T rybunał uznał za n iezgodne z ustaw ą orze­
czenia, którem i term in dw uletn i ż ąd an ia  dopłat, okre­
ślony w  § 32 ustęp 5 rozporządzen ia o postępowaniu 
celnem  w  jego  p ierw otnem  brzm ieniu (poz. 64 Dz. 
Ust. z 1921 r . ) , zastosowano w  tak ich  przypadkach , 
w k tó rych  obow iązu jące przep isy dzieln icow e (n ie ­
m iecka zw iązkow a ustaw a celna z 1869 r. i austrjac- 
ka  o rd yn ac ja  cłowa i m onopo low a) p rzew idu ją  te r­
min krótszy, m ianow icie jednoroczny. N atom iast w  ni­
n iejszym  w yp ad ku  chodzi o stan p raw ny inny, m ia­
now icie w ytw orzony rozporządzen iem  M inistra S k a r­
bu z dn ia  28 w rześn ia 1926, z którego strona w y ­
wodzi pew ne p raw a. Z uw agi bow iem  na przepis n a­
leżycie ogłoszony w  D zienniku U staw  nie może w ła­
dza w obec strony pow oływ ać się na daw n ie jszy  p rze­
p is ustaw y ro sy jsk ie j., k tó ry  ustanaw ia d a le j id ący  
obow iązek w yrów nan ia należności celnych.

Z tych pow odów  T rybunał, p o m ija jąc  d a lszy  z a ­
rzut skargi, jak o  w  tym  stan ie rzeczy bezprzedm io­
towy, na zasadzie  art. 26 ustaw y o N. T. A . poz. 400  
Dz. Ust. z 1926 r. uchylił zaskarżone orzeczenie.

I l i *

Osoba, pobierająca ju ż zaopatrzenie wdowie na 
podstawie art. 14 ustawy inw alidzkiej z 18 marca 
1921 r. nie może być uznana za niezaopatrzoną w ro­
zumieniu art. 20 tejże ustawy.

W y ro k  N. T. A . z 9 września 1930. L. Rei. 3392/28.

N. T. A . o d d a la  skargę, jako  n ieuzasadnioną.
P ow ody:
M ar ja  A l., I-voto S. zw róciła się dn ia  1 7 lutego

1922 r. do Głównego U rzędu R en t W ojskow ych  w 
K rólewskiej H ucie z prośbą o p rzyznan ie je j ren ty po 
po ległym  synu z pierw szego m ałżeństw a. M in ister­
stwo Skarbu  odw ołan ia A . od orzeczenia I instancji 
nie uw zględniło z tego w zględu , że A . pob iera rentę 
w dow ią po mężu ś. p. P aw le  A ., w obec czego nie 
może b yć uznana za n iezaopatrzoną w  rozum ieniu art. 
2 0  cyt. ustaw y inw alidzk ie j z dn ia 18 m arca 1921 r.

Na skargę A . prosi o uchylen ie pow yższego orze­
czenia M in isterstw a Skarbu  z pow odu naruszen ia cyt. 
art. 2 0 -go, w yw odząc, że pob ierane przez n ią po 
Zmarłym mężu zaopatrzen ie w  kw ocie 62 zł. m iesięcz­
nie je st n iew ystarcza jące  na najskrom niejsze u trzy­
m anie.

N. T. A . uznaje, co n astęp u je : podług cyt. art. 
2 0  jed n ym  z w arunków  otrzym an ia przez rodziców  
Zaopatrzenia, z pow odu śm ierci w skutek służby w o j­
skow ej ich syna, jest ustalen ie, że nie są oni zao p a­
trzeni. U staw a inw alidzka nie d a je  żadnych w skazań 
konkretnych , ja k  rozumieć pow yższy w arunek t. j. w

jak im  stopniu i w  jak ich  gran icach  posiadan ie oso­
b istego  m ajątku , w zg lędn ie  jak i rozm iar zarobków  
lub innych dochodów  stanow i w  tym  w zględzie  p rze­
szkodę, p o zostaw ia jąc  ustalen ie i ocenę t- j okolicz­
ności w  każd ym  poszczególnym  w yp ad ku  w ładzom  
pow ołanym  do orzekan ia. P rzy  ustalen iu pow yższej 
okoliczności w  w arunkach , k ied y  chodzi o m a ją tek  
osobisty rodziców  lub o ich p ryw atne środki u trzy­
m ania, pozostali rodzice, ja k  to już N ajw yższy T ry ­
bunał A d m in istracy jn y  w y jaśn ił w  szeregu w yroków  
uznani b yć  m ogą za zaopatrzonych  ty lko  w  tym  w y ­
padku , jeże li ustalonem  zostanie, że dochód fak tycz­
nie przez nich o trzym yw any, w ystarcza na minimum 
egzystencji w  danym  m iejscu i czasie.

Inaczej natom iast p rzedstaw ia się om aw iana kw e- 
stja , o ile  chodzi o dochód pochodzący z zapoatrze- 
nia, p rzyznanego  i pob ieranego  na zasadz ie przep i­
sów ustaw y inw alidzk ie j, a  w  szczególności zaopatrze­
n ia w dow iego . W  tym  w yp ad ku  n a leży  p rzy jąć  pod 
uw agę, że podług przepisów  art. 14, 1 8  i 1 2  ustaw y 
inw alidzk ie j w dow a o trzym uje zaopatrzenie, które co 
do rozm iaru ściśle określone zostało w  sposób upraw ­
n ia jący  do wniosku, że rozm iar ten m a w łaśnie na 
celu zabezp ieczen ie m inim um  egzystencji, w obec zaś 
tego uzupełn iające dochodzenie odnośnie te j okolicz­
ności p rzy poszukiw aniu zaopatrzen ia  dodatkow ego , 
ja k  w  dayn m  w yp ad ku  rodzicielskiego , s ta je  się oczy­
w iście zbędnem , jak o  że w ysokość tego dochodu 
(p rzyznanego  już zaopatrzen ia  w do w iego ) z ducha 
i in tencji sam ych  przepisów  ustaw ow ych uznana b yć 
musi jako  zaopatrzen ie w ysta rcza jące  na zaspoko je­
nie m inim um  potrzeb w  rozum ieniu art. 2 0 -go.

Stanow isko  pow yższe zn a jd u je  również potw ier­
dzenie w  przep isie zaw artym  w art. 27  te jże  ustaw y, 
k tó ry  stanow i w yraźn ie , że jednoczesne o trzym yw a­
nie 2 -ch zaopatrzeń  z funduszów państw ow ych i sa ­
m orządow ych  je st z reguły niedopuszczalne naw et na 
zasadz ie  i n n e j  ustaw y, tem bardziej zatem  zasad a 
ta stosow ana b yć musi w  w ypadku , k ied y  chodzi o 
ew entualne pob ieran ie zaopatrzen ia  na podstaw ie 
jed n e j i tej sam ej ustaw y inw alidzk ie j, co w  skutkach 
uznane b yć  musi za  jednoznaczne z p rzy jęc iem  usta­
wow ego dom niem ania, że w skutek p rzyznan ia jed n e ­
go zaopatrzen ia  nastąpiło  już dostateczne zao patrze­
nie upraw nionego.

Skoro w ięc skarżąca  w  konkretnym  w yp ad ku  do­
m agała się, ab y  je j przyznano zaopatrzen ie podw ójne, 
t. j. po mężu i po syn ie i tw ierdziła, że zaopatrzenie 
po m ężu je st d la  niej n iew ystarcza jące  na pokryc ie  
je j potrzeb, w ładze o rzeka jące  nie m iały potrzeby 
sp raw dzać słuszności je j pow yższych w yw odów .

G dy w ięc w  tych w arunkach  zaskarżone orzeczenie 
nie narusza obow iązu jących  przepisów  ustaw owych, 
oddalił skargę , jak o  n ieuzasadnioną.



Przepis ustępu 2 art. 17-go ustawy inwalidzkie'] 
z dnia 18 marca 1921 r. D z. U. p. 195, uzależniający 
przyznanie renty sierocej dzieciom  upośledzonym fi­
zycznie lub psychicznie p. in. od „ nie posiadania środ­
ków  utrzymania“  ma na w zględzie tylko osobiste ich 
środki, a nie stan majątkowy matki.

W y ro k  N. T . A . z 12 czerwca 1930. L. Rej. 3526/28.

N. T. A . uchyla  zaskarżone orzeczenie, jak o  nie 
zgodne z ustaw ą.

P o w o d y :
R ozpoznaw szy spraw ę N. T . A . stw ierdza, że z a ­

skarżone orzeczenie, pow ołując się ty lko  ogólniko-j 
wo na ,,b rak  w ym ogów  art. I 7-go, n ie w y jaśn ia  do ­
kładn ie j ; ja k ie  m ianow icie okoliczności faktyczne 
p rzy ję te  zostały za podstaw ę pow yższego pow ołania 
się na ten artykuł. W  zw iązku jed n ak  z uzasadnieniem  
odm ow nej d ecyz ji przez Izbę Skarb o w ą tudzież z tre ­
ścią odpow iedzi na skargę N. T. A ., że pozw ana w ła­
dza stanęła na stanow isku, że podług cytow anego 
artykułu  1 7-go tudzież § 126 pkt. z/3 rozporządze­
n ia w ykonaw czego  z dn ia  10 styczn ia 1923 r. Dz. U. 
p. 132 na skarżące j jako  m atce ciążył obowiązek 
udow odnić, że nie je st ona w  możności dać chorej 
córce środków  utrzym an ia.

Otóż g d yb y  naw et pom inąć ogó lną zasadę p raw ­
ną, że n ikt n ie je st obow iązany udow adn iać fak ty  
negatyw ne, T rybunał uznaje , że tak a  w ykład n ia  a r ty ­
kułu 1 7-go jest b łędna i pod w zg lędem  m eryto rycz­
nym , co jasno  w yp ływ a zarówno z ducha ja k  i lite ry  
tego artykułu . P rzedew szystk iem  w ięc część p ierw sza 
art. 1 7 go, k tó ra w  zasadn iczych  ustalen iach  m a z a ­
stosow anie również i do dzieci upośledzonych, b y ­
najm n iej n ie uzależn ia p raw a dzieci po osobach, w y ­
m ien ionych w  art. 1 u staw y inw alidzk ie j, do otrzy­
m yw an ia  ren ty sierocej od stanu m ajątko w ego  ich 
m atk i; przeciw nie, okoliczność, że siero ta po in w ali­
dzie w o jennym  m a m atkę w  om aw ianym  przepisie 
p rzy ję ta  została pod uw agę ty lko  w  tym  kierunku, 
że w ogó le zm niejsza ona rentę sierocą o 1 0 % , lecz 
bez w zględu  na stan  m a ją tk o w y m atk i.

D ruga zaś część tego artykułu , trak tu jąca  o dz ie­
ciach, k tó re nie m ogą zarab iać  na sieb ie w skutek 
upośledzen ia fizycznego lub psychicznego, od w arun­
ków  przew idzianych  w części p ierw szej różni się ty l­
ko tem, że p rzyzn a je  praw o do ren ty  tym  sierotom , 
które ,.n ie  p o s i a d a j ą  środków  utrzym an ia" , t r a k ­
tu je  zatem  ty lko  o środkach osobistych sieroty, a  nie 
o ew entualnym  stan ie m a ją tko w ym  m atk i, z czego 
w yn ika, że om aw iany przep is an i pod w zględem  m a­
ją tko w ym , an i też pod w zg lędem  zarobkow an ia nie 
przesuw a ciężaru utrzym an ia sieroty po inw alidzie  
w o jennym  na m atkę.

W  tych  w ięc w arunkach , g d y  zaskarżone orzecze­
nie oparte zostało na b łędnej w ykładn i ustępu 2  art.

102

112. 1 7 cytow ane j ustaw y inw alidzk ie j, należało je  uchylić 
jak o  n iezgodne z ustaw ą.

A 1 12 -1 13

113.
O rzeczenia w ładzy w przedm iocie zaliczenia do w y­

sługi emerytalnej czasu paiistwowej służby zabor­
czej —  w myśl art. 81 ustawy emerytalnej z dnia u  
grudnia 1923 r. —  funkcjonarjuszowi pozostającemu 
w służbie czynnej, jako przedwczesne, nie mogą być 
przedm iotem skargi do Najw yższego Trybunału A dm i­
nistracyjnego wobec postanowień art. 9 ustawy o N a j­
w yższym  Trybunale Administracyjnym.

W y ro k  N. T. A . z 27 maja 1930. L. Rej. 3637/28.

N. T. A . o d d a la  skargę, jako  n iedopuszczalną.
F o w o d y :
Z askarżonem  orzeczeniem  M inisterstwo Komuni­

k ac ji nie uw zględniło p rośby st. m agazyn iera , m a g a ­
zynu zasobów  w  N owym  Sączu B azylego  B. o z a li­
czenie do w ysługi em eryta lne j czasu jego  obow iązko­
w ej służby w  w o jsku  austrjack iem , służby w  austr- 
jack ie j żan darm erji k ra jo w ej oraz służby w  ch arak te ­
rze dozorcy w ięzień również w  b. państw ie au s tr jac ­
k iem  o dbyte j, a to z pow odu, że czasu w ym ien ionych 
służb nie zaliczono mu w ed le  austrjack iego  k o le jo w e­
go Statutu  prow izyjnego  do uczestn ictw a w  b. Fun­
duszu prow izyjnym , (a r t . 81 ustaw y em eryta lne j z 
dn ia  11 grudn ia 1923 r . ) .  M inisterstw o ustaliło w 
tem że orzeczeniu, że w ysługę em eryta ln ą  peten ta l i­
czy się od 9 w rześn ia 1905 r.

W  skardze do N. T. A . skarżący  dom aga się uchy­
len ia  pow yższego orzeczenia z pow odu obrazy art. 
37 i 81 ustaw y em eryta lne j grudn iow ej, w yw odząc, 
że służba jego  w  charak terze dozorcy w ięzień , jako  
służba państw ow a, po d lega zaliczeniu do jego  w ysłu­
gi em ery ta ln e j; również w  m yśl art. 37 pow ołanej 
ustaw y obow iązkow a służba w o jskow a w inna mu być 
zaliczona i m a w pływ  na w ysokość uposażenia em e­
ry ta lnego , g d y  zaś skarżącem u liczy  się czas w ysłu ­
gi em eryta lne j od dnia. 9 w rześn ia 1905 r., przeto 
zaliczen ie obow iązkow ej służby w o jskow ej, k tó ra  do 
służby państwowrej w ed le  austrjack ich  przepisów  em e­
ry ta ln ych  m usiała b yć liczoną, n ależy  się skarżącem u 
z ustaw y. Co do służby w  b. żan darm erji au strjack ie j, 
to skarżący pow ołuje się na w yro k  N. T . A . z dn ia 
10 listopada 1926 r. L. R e j. 155/25 i tw ierdzi, że 
służba ta —  jako  analogiczna ze służbą w ojskow ą 
ochotniczą, po d lega  zaliczen iu do w ysługi em ery ta l­
nej. S k arżący  u trzym uje  d a le j, że n iezaliczen ie spor­
nych okresów  w  czasie poprzednim  nie stoi na prze ' 
szkodzie do zaliczen ia tych okresów  obecnie; że w ła­
dza pozw ana przeoczyła, że za czasów  zaborczych 
funkcjonarjusze ko le jow i b y li funkcjonarjuszam i 
p rzedsięb iorstw a państw ow ego, g d y  obecnie są



A 113—114 103

funkcjonariuszam i państw ow ym i, których  p raw a em e­
ry ta ln e  norm ow ane są jed yn ie  i w yłączn ie ustaw ą 
em eryta ln ą  z 1923 r., k ażd a  w ięc służba państw ow a 
i w o jskow a w inna im b yć  zaliczona do w ysługi em e­
ry ta ln e j, skoro fundusz p ro w izy jn y  b. au strjack ie j 
Kolei Państw ow ych przestał istnieć. W reszcie skarżą­
cy  podnosi zarzut, że zaskarżone orzeczenie w ydane 
zostało przedwcześnie, bow iem  w  m yśl art. 81 i 84 
pow ołanej ustaw y em eryta lne j i rozporządzen ie P re­
zyd en ta  R zeczypospo lite j z dn ia  2 7 grudn ia 1924 r. 
poz. 1030 Dz. Ust. skarżący  m oże w płacić do S k a r­
bu Państw a, na k tó ry  przeszły p raw a i obow iązki b. 
austriack iego  funduszu prow izyjnego , ustalone jeszcze 
rozporządzeniem  austrjack iego  M in isterstw a Kolei z 
dn ia  8  m arca 1906 r. L. 16/67 w kładk i do funduszu 
prow izyjnego , a w ówczas nabędzie ponad w szelką 
w ątp liw ość praw o do zaliczen ia la t służby obecnie 
n iezaliczonych, powinno było zatem  M inisterstwo za ­
strzec ew entualn ie skarżącem u możność zaliczen ia 
spornych okresów  pod w arunkiem  w płacen ia w kładek  
em erytalnych , a  nie odm aw iać katego ryczn ie  ich z a ­
liczenia.

Po rozpatrzeniu sp raw y T rybunał uznał, co nastę­
p u je :

U staw a em eryta ln a  z dn ia  1 1 grudn ia 1923 r. nie 
zaw iera  przepisu, k tó ryb y  —  z jed n e j strony upraw ­
niał funkcjonarjusza państw ow ego, pozostającego  w 
czynnej służbie, do żąd an ia  usta len ia  ilości jego  w y ­
sługi em eryta ln e j, z drugie j nakładał na w ładze obo­
w iązek  tak iego  ustalen ia, co się tłóm aczy tern, że z a ­
równo określen ie p raw  em erytalnych , ja k  i re a lizac ja  
tych p raw  następu je w edług przepisów  ustaw ow ych 
obow iązu jących  w  chw ili przen iesien ia w  stan  spo­
czynku . W y ją te k  stanow i przepis art. 97 powołanej 
ustaw y, k tó ry do tyczy jed n akże  za liczen ia  do w ysługi 
em eryta lne j czynnych funkcjonarjuszy jed yn ie  z okre­
sów służby sam orządow ej lub p racy  zaw odow ej, w
b. państw ie zaborczem  od b yte j, d o zw ala jąc  przez to 
częściowo ty lko  ustalen ie tej w ysługi. W y ją te k  ten po­
tw ierdza ty lko  ogólną zasadę, że o ile  chodzi o z a ­
liczenie w szelk ie j innego rodza ju  służby, zarówno za ­
borczej, ja k  i po lsk ie j, to zaliczen ie do w ysługi em e­
ry ta ln e j, czyli defin ityw ne ustalen ie w ysokości tej 
w ysługi n astępu je dopiero  p rzy p rzejśc iu  danego 
funkcjonarjusza w  stan  spoczynku, ten bow iem  ty lko  
m om ent p rze jśc ia  w  stan  spoczynku d ecyd u je  o cało­
kształcie praw  em eryta lnych  em erytow anego  funkcjo ­
narjusza, p o d lega jących  ustalen iu  —  ja k  w yżej z a ­
znaczono —  na podstaw ie przepisów  ustaw y, obo­
w iązu jące j w  chw ili p rzen iesien ia w  stan  spoczynku. 
Z godn ie z tern i art. 8  1 u staw y em eryta ln e j g rudn io ­
w ej stanowi, że la ta  służby w  b. państw ie zaborczem  
odbyte j w licza się do w ysługi em eryta ln e j tym  funk­
cjonariuszom , k tórzy „przechodzą w  stan  spoczynku 
ze służby państw ow ej p o lsk ie j" . Z pow yższych w yw o ­
dów w yn ika, że ustalen ie —  poza art. 2 7 ustaw y —  
w ysługi em eryta ln e funkcjonarjusza, pozostającego  w 
służbie czynnej, na podstaw ie obow iązu jącej w  d a ­

nym  m om encie ustaw y, je st przedw czesne i nie może 
m ieć znaczen ia aktu  stw arzającego  d la  tegoż funkcjo­
n arju sza praw o nabyte , g*’ yż  stosunek służby p ań ­
stwow ej i w yn ik a jące  z tego stosunku p raw a i obo­
w iązk i regu low ane są przez przep isy p raw a publicz­
nego, które w  m iędzyczasie m ogą b yć w  ten lub inny 
sposób zm ienione, lub naw et zastąp ione nowem i prze­
pisam i.

O rzeczenie zatem , przeciw ko którem u sk ierow ana 
je s t obecna skarga , n ie może pow odow ać żadnych 
skutków  praw nych  w  dziedzin ie praw  em erytalnych  
skarżącego  naw et w  w yp ad ku  uzyskan ia  form alnej 
prawom ocności, nie zw aln ia  bow iem  w ładzy w ym ia ­
row ej od ponownego u sta lan ia  podstaw  w ym iaru  za­
opatrzen ia em eryta lnego  skarżącego  w razie rozw ią­
zan ia z nim stosunku służbowego, ani też nie uchyla 
upraw nień  skarżącego , w yn ik a jących  z art. 33 usta­
w y em eryta lne j co do zaskarżen ia  tego w ym iaru .

W  tym  stan ie rzeczy zaskarżone orzeczenie, jako  
nie n aruszające  żadnego p raw a skarżącego  ani też 
nie obciążające  go obow iązkiem  bez podstaw y p raw ­
nej, nie m oże b yć —  zgodnie z postanow ieniem  art. 
9 ustaw y o N. T . A . —  przedm iotem  skarg i do tegoż 
Trybunału .

Z pow yższych w zględów  T rybunał oddalił skargę, 
jak o  n iedopuszczalną.

114.
D la utraty obywatelstwa polskiego na podstawie 

art. 7 § 2 ustąp d) Konw encji W iedeńskiej (D z. U. R. 
P. p. 148 z r. 1927) przez nabycie obywatelstwa nie­
mieckiego z tytułu państwowej służby niemieckiej jest 
bez znaczenia, czy dana osoba pozostawała w tejże 
służbie po dniu 10 stycznia 1922 r., jak to jest wyma- 
ganem w p. e) tegoż paragrafu.

W y ro k  N. T . A . z 17 września 1930. L. Rej. 411/29.

N. T . A . o d d a la  skargę jako  n ieuzasadnioną.
P ow ody :
P rezyden t m. B ydgoszczy odm ówił prośbie Gu­

staw a E m ila Sch. o uznanie go za o b yw ate la  p o lsk ie­
go, a  W o jew o d a w  Poznaniu nie uw zględn ił w niesio­
nego odw ołania, stw ierdzając , że G ustaw  Emil Sch. 
n ie nabył obyw ate lstw a polskiego na zasadzie  art. 91 
T rak tatu  W ersalsk iego , zaw artego  m iędzy M ocar­
stwam i Sprzym ierzonem i i Stow arzyszonem i, a N iem­
cam i (D z. Ust. R . P. p. 200  z r. 1 9 2 0 ) , w zględn ie 
na zasadzie  art. 3 T rak ta tu  W ersalsk iego , zaw artego  
m iędzy Głównemi M ocarstw am i Sprzym ierzonem i 
i S tow arzyszonem i a  Po lską (D z. Ust. p. 728 z r. 
1 920 ) w  łączności z art. 6  p. 1 K onw encji W iedeń- 
śke j (D z. U. R . P. p. 148 z r. 1 9 2 5 ) z tytułu za ­
m ieszkan ia na obszarze, w chodzącym  w  skład Polski,
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a obyw atelstw o  polskie, n abyte  na zasadz ie art. 4 
ostatnio w ym ien ionego  T rak ta tu  W ersalsk iego  w 
zw iązku z art. 7 § 1 p. 1 K onw encji W iedeńsk ie j, 
utracił na zasadzie  § 2  (ustęp  d ) do tegoż art. 7.

W  skardze nie podnosi skarżący  żadnego  zarzutu 
w  kw estji odm ow y uznan ia go za o b yw ate la  polskiego 
z tytułu zam ieszkan ia na obszarze, w chodzącym  w 
skład Polski. R ozpoznaniem  sp raw y w  tym  kierunku 
N ajw yższy T rybunał A d m in istracy jn y  w obec tego nie 
zajm ow ał się. O ile  natom iast przedm iotem  zaskar­
żonego orzeczenia jest, u tra ta  przez skarżącego  oby­
w ate lstw a po lsk iego , nabytego  z tytułu  urodzenia się 
na w ym ien ionym  obszarze, T rybunał rozw ażył, co 
następ u je :

W o jew o d a oparł orzeczenie o pow yższej utracie na 
tem, że skarżący  nabył po dniu 10 styczn ia 1920 r. 
przez pełn ien ie prusk iej służby państw ow ej o b yw ate l­
stwo niem ieckie. S k arżący  w yw odzi, że służbę n ie­
m iecką opuścił p rzed  dniem  10 styczn ia  1922 r., 
a w obec tego zachow ał obyw atelstw o  polskie, gdyż  
wr p. e )  § 2 art. 7 K onw encji W iedeńsk ie j postano­
w iono, że ob yw ate le  niem ieccy, k tó rzy  n abyli oby­
w ate lstw o  polskie, u tracili obyw atelstw o , a  zachow ali 
obyw atelstw o niem ieckie, jeże li pozostali po 1 0  stycz­
n ia 1922 r. w  służbie R zeszy, jednego  z państw  n ie­
m ieckich, lub n iem ieckiego sam orządu, z tego zaś w y ­
n ika, że u tra ta  ta  n iem a m iejsca w  w ypadkach , w  któ ­
rych  opuszczenie służby nastąp iło  przed dniem  ostat­
nio w spom nianym .

W yw o d y  te są bez znaczen ia. O rzeczeniem  bow iem
0 utracie  obyw atelstw a po lsk iego  przez skarżącego 
oparte nie na postanow ien iach , zaw artych  w p. e. 
§ 2 art. 7 K onw encji W iedeń sk ie j, lecz —  ja k  już 
w yże j zaznaczono —  na postanow ien iach zaw artych  
w  p. d )  tegoż p aragrafu .

W edług  tych  ostatnich postanow ień, obyw ate le  n ie­
m ieccy, którzy n ab y li obyw atelstw o polskie, u tracili 
to obyw atelstw o , a  zachow ali obyw atelstw o niem iec­
kie, je ś lib y  w  m yśl u staw odaw stw a n iem ieckiego na­
b y li obyw atelstw o n iem ieckie po dniu 1 0  styczn ia 
1920 r., gd yb y  go nie b y li już posiadali. Poniew aż 
w spom niane w  pow yższych postanow ien iach  nabycie 
obyw ate lstw a n iem ieckiego nie zostało ograniczone 
ty lko  do poszczególnych tytułów  praw nych , p rzew i­
dzianych  w  ustaw odaw stw ie n iem ieckiem , p rzy jąć  na­
leży, że na zasadzie  tych postanow ień traci o b yw ate l­
stwo po lsk ie k ażd y  obyw atel n iem iecki, k tó ry  z ja k ie ­
goko lw iek  tytułu p rzew idzianego  w  ustaw odaw stw ie 
niem ieckim  byłb y  nabył po dniu 1 0  styczn ia 1920 r. 
obyw atelstw o n iem ieckie, g d yb y  go nie b y l już po ­
s iad ał; u tra ta  obyw ate lstw a po lsk iego  następu je za ­
tem  także w  tym  w ypadku , g d y  d an a osoba n ab yłab y  
po dniu 1 0  styczn ia 1920 r. na podstaw ie § 14 nie- 
miecKiej ustaw y o obyw atelstw ie z dn ia 2 2  lipca
1 9 1 3 r. z tytułu służby państw ow ej obyw atelstw o nie- 
m eckie, g d yb y  go nie b yła  już posiadała  i to n ieza­
leżn ie od tego, czy w  służbie także po dniu 1 0  stycz­
n ia 1922 r. pozostaw ała, gdyż  w edług postanowień,

zaw artych  w  punkcie d) § 2 art. 7 K onwencji, w a ­
runek ten nie jest w ym agan y . W nioskow i temu nie 
sto ją  byn a jm n ie j na przeszkodzie postanow ien ia, za- 
w a ite  w  p. e ) ostatnio w ym ien ionego paragrafu , gdyż  
postanow ien ia te, ja k  to w yn ika  z końcow ych słów 
ustępu d ) „ lub  też je ż e li” stw orzyły d la  u tra ty  o b y­
w ate lstw a odrębną podstaw ę p raw ną i z tego pow o­
du są bez znaczen ia d la  u tra ty  obyw ate lstw a na p o d ­
staw ie tegoż p. d ) .

Poniew aż skarżący w skardze naw et nie zaprzecza 
stw ierdzeniu, zaw artem u w  zaskarżonem  orzeczeniu, 
że po dniu 1 0  styczn ia 1920 r. nabył obyw atelstw o 
n iem iecłde przez służbę państw ow ą pruską, należało 
skargę oddalić  jako  n ieuzasadnioną.

115.

Przy wymiarze uposażenia sędziów i prokuratorów, 
przechodzących na te stanowiska z administracyjnej 
służby w zarządzie wymiaru sprawiedliwości w cza­
sie po i-szym  października 1923, a przed i-szym  
stycznia 1929 r., t. j. przed zakończeniem  okresu orga­
nizacji jednolitego sądownictwa —  mają zastosowanie 
przepisy przejściowe ustawy uposażeniowej z 3 grud­
nia 1923 poz. n o y  D z. Ust., a nie przepisy rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z 26 marca 1924 poz. 231 
D z. U  st., wydanego na podstawie art. 13 powołanej 
ustawy.

W y ro k  N. T. A . z 31 stycznia 1931 r. L. Rej. 2695/29.

N. i , A . uchyla  zaskarżone orzeczenie, jako  n ie ­
zgodne z ustaw ą.

P ow ody :
J a k  w yk azu ją  ak ta  spraw y, rad ca  m in ister ja ln y w 

V I st. sł. w  M inisterstw ie Spraw ied liw ości, Je rz y  K., 
zam ianow any został dn ia  31 p aździern ika 1928 ,r 
sędz ią  poko ju  zapasow ym  w  okręgu Sądu  O kręgow e­
go w  W iln ie, z równoczesnem  delegow an iem  go do 
czynności w  M in isterstw ie Spraw ied liw ości. Prezes 
S ąd u  O kręgow ego w  W iln ie, jako  w ładza asygn u jąca , 
d ecyz ją  z 10 styczn ia 1929 r., w ym ierzył sędziem u 
Jerzem u K. uposażenie na podstaw ie art. 13 ustaw y 
z 5 grudn ia 1923 poz. 1107 Dz. Ust. oraz § 1 nunktu 
IV  i § 3 rozporządzen ia R a d y  M inistrów  z 26  m ar­
ca 1924 r. poz. 321 Dz. U st., za lic za jąc  go od dnia 
1 listo p ada 1928 r. do g rup y A , szczeb la , ,b “ z u w a­
gi, że w  służbie n iesędziow skiej pobierał on uposa­
żenie grupy VI szczeb la , ,a “. Pow yższy w ym iar upo­
sażen ia w  toku instancji został u trzym any w  m ocy 
orzeczeniem  M in isterstw a Spraw ied liw ości z 20 m ar­
ca 1929 Nr. II. 6 . 4319/29. Przeciw ko tem u orze­
czeniu sędzia K. wniósł do T rybunału  skargę, w  której 
dom aga się jego  uchylen ia  jako  niezgodnego z u sta­
w ą z 5 g rudn ia 1923 o uposażeniu sędziów  i p roku­
ratorów . S k arżący  tw ierdzi m ianow icie, że do n ie­
go, jak o  sędziego poko ju , n a leży  stosow ać art. art.
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1 6  i 2  1 w spom nianej ustaw y uposażeniow ej i określić 
grupę jego  uposażenia oraz szczebel w  tej grupie, 
uw zg lędn ia jąc  w ykazan ą  -przez niego: a )  służbę w  są­
dow nictw ie ro sy jsk iem  od 23 czerw ca 1903 r. do 5 
kw ietn ia  1918 r. (1 4  lat, 9 m iesięcy i 13 d n i) i b )  
służbę w  Państw ie P o lsk iem  w  M inisterstw ie Spra- 
w edliw ości od 1 m arca 1922 r. do 31 październ ika 
1928 r. ( 6  lat, 8  m ie s ię cy ) . W edług zdan ia  skarżą­
cego rozporządzen ie R a d y  M inistrów  z 26  m arca 
1 924  r. określa sposób liczen ia czasu ty lko  służby nie- 
sędziow skiej w yższych  urzędn ików  z praw niczem  w y ­
kształceniem  i k w a lif ik ac jam i sędziow skiem i, spędzo­
nej na stanow iskach I— VI st. sł. w  razie p rze jśc ia  ich 
z zarządu  w ym iaru  spraw ied liw ości na stanow iska sę­
dziow skie i prokuratorsk ie, n ie do tyczy zaś w cale 
służby sędziow skiej i innej państw ow ej tychże osób, 
ja k  również nie zaw iera postanow ien ia, które w y k lu ­
czałoby zastosow anie do tych osób przepisów  p rze j­
ściow ych ustaw y uposażeniow ej sędziow skiej z 5 gru ­
dn ia 1923. S karżący  zaznacza w  końcu, że p rzy ję ta  
przez M inisterstw o w ykład n ia  om aw ianego rozporzą­
dzen ia R ad y  M inistrów  z 26 m arca 1924 prow adzi 
do tego, że k ażd y  niższy urzędn ik M inisterstw a S p ra ­
w iedliw ości, k ażd y  urzędn ik innego resortu i każd a 
osoba p ryw atna, p o s iad a jąca  rów ną liczbę lat, spę­
dzonych w  zaborczej służbie sędziow skiej i wr służbie 
państw ow ej po lsk ie j, je st lep iej sytuow ane p rzy p rzy­
jęc iu  do służby w  sądow nictw ie polskiem , an iżeli 
urzędnik VI st. sł. M in isterstw a Spraw ied liw ości, co 
je st sprzeczne z lite rą  i z duchem  zarówno ustaw y 
uposażeniow ej sędziow skiej, ja k  i w spom nianego ro z­
porządzen ia R ad y  M inistrów .

Już  po w niesien iu skarg i, bo orzeczeniem  z 1 8  p aź ­
dziern ika 1929 r. Nr. II. b. 13652/29 M inisterstwo 
Spraw ied liw ości zm ieniło zaskarżone orzeczenie w  tym  
kierunku, że na podstaw ie art. 2  1 i art. 6  § 1 ustaw y 
z 5 grudn ia 1923 tudzież ustępu 3 art. 7 ustaw y upo­
sażeniow ej z 9 p aździern ika 1923 r., zaliczyło  sę­
dziego K. do grupy B, szczeb la , ,a “, począw szy od 
dn ia 1 listopada 1928 r. z tem , że następny szczebel 
, ,b “ w  te jże  grup ie otrz3^ma od clnia 1 styczn ia 1932 
r. S k arżący  w  sk ierow anych  do T rybunału  pism ach 
ośw iadczył, że skargę sw o ją n ad a l pod trzym u je rów ­
nież i w  stosunku do d ecyz ji M in isterstw a Sp raw ied li­
wości z 18 paźdz iern ika  1929 r. z pow odów  w skar­
dze podanych , albow iem  M inisterstw o utrzym ało 
w  m ocy zaskarżone orzecznie z 20 m arca 1929, o ile 
chodzi o zastosow anie do niego art. 1 6  u staw y upo­
sażeniow ej sędziow skiej z 5 grudn ia 1923 i nadal 
odm aw ia mu praw  w yn ik a jących  z tego artykułu .

Pozw ane M inisterstwo w  odpow iedzi na skargę 
uzasadn ia sw o je stanow isko tem , że rozporządzenie 
R ad y  M inistrów  z 26 m arca  1924, w yd an e na pod­
staw ie art. 13 u staw y uposażeniow ej sędziow skiej 
z 5 grudn ia 1923, określa w yraźn ie , w  jak i sposób 
n a leży  liczyć czas, spędzony w  po lsk iej służbie p ań ­
stw ow ej n iesędziow skiej, oraz ja k i szczebel uposaże­
n ia n ależy  przyznać w  danej grup ie sędziow skiej

w  w ypadkach , g d y  osoby z praw niczem  w ykształce­
niem i kw a lif ik ac jam i sędziow skiem i przechodzą z z a ­
rządu w ym iaru  spraw ied liw ości na stanow iska sę­
dziow skie łub prokuratorsk ie, że odnośnie do skarżą­
cego m a zastosow an ia postanow ien ie § 1 punktu IV 
pow yższego rozporządzen ia, w edług którego czas, 
spędzony na stanow isku V I  st. sł., liczy się tak , ja k  
g d yb y  b ył spędzony na stanow isku grupy A  uposa­
żen ia sędziów  i p rokuratorów , z przyznan iem  tego 
szczebla te j grupy, ja k i był p rzyznany w  służbie nie- 
sędziow sk ie j, a  poniew aż skarżący  pobierał na stano­
w isku rad cy  m in isterja lnego  uposażenie g rupy VI 
szczeb la , ,a “ (8 0 0  p u n k tó w ), przeto w  m yśl § 1

punktu I V  i § 2 pow ołanego rozporządzen ia powinien 
otrzym ać w  grup ie A  szczebel co do ilości punktów  
nie n iższy od poprzedniego , tj. szczebel , ,b “ (8 0 0  
p u n k tó w ). Ze w zględu jed n ak  —  w y jaśn ia  d a le j M i­
nisterstw o — - że skarżący , m a jąc  przeszło 1 0  la t 
służby, po liczalnej w  m yśl art. 1 6  pow ołanej ustaw y 
z 5 grudn ia 1923 do szczebla uposażenia, odpow iada 
równocześnie w arunkom , p rzew idzianym  w art. 2 1  

te jże  ustaw y, oraz w ychodząc z założenia, że zasto ­
sow anie przepisów  rozporządzen ia R a d y  M inistrów 
z 26  m arca 1924 r. p rzy oznaczeniu grupy i szczebla 
uposażen ia sędziow skiego nie w yk lucza możności z a ­
stosow an ia do skarżące o postanow ien ia art. 21 , M i­
nisterstwo d ecyz ją  z 18 październ ika 1929 r. zm ieniło 
w  tym  kerunku zaskarżone orzeczenie i w  tym  stanie 
rzeczy wnosi o oddalen ie skargi.

N. T. A . rozw ażył, co następ u je :
Poniew aż skarżący  p rzy ję ty  został do służby sąd o ­

w ej po lsk iej dn ia  31 p aździern ika 1928 r., czyli przed 
o rgan izac ją  jedno litego  sądow nictw a po lskiego , k tóra 
nastąp iła dopiero z chw ilą w e jśc ia  w  życie p raw a 
o ustro ju  sądów  pow szechnych t. j. 1 styczn ia 1929 r. 
(a r t . 299  P raw a o ustro ju s. p. dz. ust. poz. 93 ex 
1928 r . ) —  przeto w ym iar jego  uposażen ia sędziow ­
skiego w in ien  b yć  dokonany na podstaw ie przepisów 
przejśc iow ych , zaw artych  w rozdziale Ił ustaw y upo­
sażen iow ej z 5 grudn ia 1923 poz. 1 107 dz. ust., ja k  
to w yn ik a  n iew ątp liw ie z b rzm ien ia art. 1 6  tej u sta­
w y, norm ującego  w  sposób zupełnie w yczerp u jący  
przedew szystk iem  spraw ę usta len ia  szczeb la uposaże­
n ia w  zależności od rodza ju  służby, odbyte j przez 
now om ianow anego sędziego przed p rzy jęc iem  do 
służby sędz iow skiej. A rtykuł ten określa ściśle, j a ­
kiego rodza ju  służba i w  jak ie j ilości la t m a b yć  z a ­
liczona do w ym iaru  szczeb la w  p rzysługu jącej grupie 
uposażen ia sędziego lub prokuratora, m ianowanego 
na to stanow isko już od 1 paźdz iern ika  1923 r., 
a  przed 1 styczn ia 1929 r . ; m iędzy innem i według 
§ 1 p. 2  lit. c. —  służba w  sądow nictw ie rosyjsk iem  
po d lega zaliczen iu  do ustalen ia szczebla w  grup ie B, 
w  2 / 6  częściach ; co do służby w  Państw ie Polskiem , 
to pow ołany artyku ł rozróżnia dw a ro d za je  tej służ­
b y : w  p. 1 tegoż § 1 mówi o służbie sądow ej p o l­
sk ie j, k tó rą n akazu je  zaliczać do w ym iaru  szczebla 
w  całości, zaś w  p. 2  lit. a mówi o w szelk ie j innej —



n ie-sędziow skiej służbie państw ow ej po lsk ie j, którą 
do w ym iaru  szczeb la nakazu je  zaliczać w  tym  sam ym  
rozm iarze, ja k  i służbę sądow ą zaborczą —  t. j. w 
2/6 częściach. Skoro w ięc om aw iany artykuł ustaw y, 
norm ując w yczerpu jąco  spraw ę w ym iaru  szczebla 
uposażenia sędziów  i p rokuratorów , m ianow anych  w 
okresie po 1 p aździern ika 1923 i p rzed  zorgan izow a­
niem. jedn o litego  sądow n ictw a po lskiego , nie delegu je 
pozatem. żadnej w ład zy  państw ow ej do jak ieg o k o l­
w iek  innego da lszego  unorm ow ania te jże spraw y, 
i skoro —  poza służbą sądow ą —  trak tu je  jednakow o 
w szelką innego rodza ju  służbę państw ow ą po lską, to 
niem a podstaw y do zastosow an ia p rzy  w ym iarze upo­
sażen ia skarżącego  jak ich ko lw iek  innych przepisów , 
w  szczególności —  przepisów  rozporządzen ia R ad y  
M inistrów  z 26  m arca  1924 poz. 231 dz. ust. —  
ty lko  z uw ag i na to, że skarżący  przed p rzy jęc iem  do 
służby sądow ej po lsk ie j pozostaw ał w  służbie w  zarzą­
dzie w ym iaru  spraw ied liw ości, m ianow icie w  M in i­
sterstw ie Spraw ied liw ości. O statnio cytow ane rozpo­
rządzen ie R ad y  M inistrów  —  w  spraw ie liczen ia cza­
su spędzonego w  służbie państw ow ej sędziow skiej 
i p rokurato rsk ie j w  w yp ad kach  p rze jśc ia  z jed n e j k a ­
tego rii służby do d rug ie j w  dz ia le  M in isterstw a S p ra ­
w ied liw ości —  w yd an e  zostało na podstaw ie d e le ­
gac ji, zaw arte j w  art. 1 3 pow ołanej ustaw y uposaże­
n iow ej z 5 grudn ia 1923. A rtyku ł ten, zam ieszczony 
w  rozdz iale  ustaw y, obejm u jącym  przep isy zasadn i­
cze, n ak ład a na R ad ę  M inistrów  obow iązek określen ia 
sposobu liczen ia czasu, spędzonego w  służbie p ań ­
stw ow ej n iesędziow skiej p rzy  w ym iarze uposażenia 
tych  sędziów  i p rokuratorów , k tó rzy przechodzą na 
te stanow iska ze służby, w  któ rej pob iera li uposażenie 
na podstaw ie przepisów  ustaw y uposażeniow ej z 9 
p aździern ika 1923 poz. 924  Dz. U st., ja k  również 
obow iązek określen ia sposobu liczen ia czasu służby 
sędziow skiej i p rokurato rsk ie j w  w yp ad kach  prze jśc ia 
ze służby w  sądow nictw ie lub prokuraturze do służ­
b y  państw ow ej n iesędziow skiej. C elem  przepisów  
przejśc iow ych  om aw ianej u staw y uposażeniow ej z 5 
grudn ia 1923, jak. zresztą i każde j innej u staw y —  
jest unorm ow anie stanu praw nego w  pew nych szcze­
gó lnych w yp ad kach  zasadniczem i przepisam i n ieo b ję­
tych, lub norm ow anie tego stanu na pew ien okres 
czasu odm iennie, an iżeli w  przepisach zasadn iczych ; 
p rzep isy przejśc iow e zatem , dz ia ła jące  ty lko  w  ogra­
niczonym  okresie czasu, w  pew nych w yp ad kach  zm ie­
n ia ją , uzupełn iają lub naw et czasowo u ch y la ją  sto 
sow anie n iektórych  przepisów  zasadniczych . I w  n i­
n ie jszym  w yp ad ku  —  przep isy art. 16 u staw y z 5 
g rudn ia 1923, jak o  przep isy p rzejśc iow e —  odro­
czyły zastosow alność przepisów  art, 1 3 te jże ustaw y 
na okres do zakończen ia o rgan izac ji jedno litego  są ­
dow nictw a po lsk iego  —  o ile  chodzi o sposób za li­
czenia czasu poprzedniej służby sędziego łub p roku­
rato ra , przechodzącego na to stanow isko ze służby 
n iesędziow skiej, —  z czego w yn ika , że d e leg ac ja  do 
unorm ow ania tej w łaśnie sp raw y, udzielona R adzie
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M inistrów  przez w spom niany artykuł 1 3 ustaw y, m o­
że obow iązyw ać dopiero od chw ili zakończen ia o rga­
n izacji jedno litego  sądow nictw a, t. j. dopiero w  cza­
sie od 1 styczn ia 1929. Z pow yższego w yn ik a  d a le j, 
że przep isy pow ołanego rozporządzen ia R a d y  M in i­
strów  z 26  m arca 1924 nie m ogą b yć  stosow ane do 
skarżącego  i że rozporządzen ie to w  okresie przed 
1 styczn ia 1929 obow iązu je jed yn ie  w  w yp ad ku  
p rze jśc ia  sędziego lub prokurato ra do n iesędziow skiej 
służby w z a r z ą d z i e w y m i a r u s p r  aw  i e d 1 i- 
w  o ś c i, gdyż  ani zasadn icze, an i p rzejśc iow e p rze­
p isy ustaw  uposażeniow ych zarówno urzędniczej z 9 
p aździern ika 1923 ja k  i sędziow skiej z 5 grudn ia 
1923, nie o k reśla ją  w ca le  jak iego ś spec jalnego  spo­
sobu za liczan ia  służby sędziow skiej łub p rokurato r­
sk iej p rzy w ym iarze  uposażen ia w  w yp ad ku  tego ro­
dza ju  zm iany stanow iska służbowego.

Skoro w ięc w ładza w  zaskarżeniem  orzeczeniu od­
m ów iła dokonan ia w ym iaru  szczebla uposażen ia sk a r­
żącego na podstaw ie w łaściw ych przepisów  art. 1 6  

ustaw y uposażeniow ej z 5 grudn ia 1923 i zastosow a­
ła przep isy niewłaściwe, T rybunał zaskarżone orze­
czenie, jako  n iezgodne z ustaw ą, uchylił.
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n e .
Dodatkow e opłaty, wnoszone w myśl §  14 statutu 

Towarzystwa Kredytowego m. W arszawy przez sto­
warzyszonych dłużników  (poza procentami od sum 
w ypożyczonych), podlegają doliczeniu do dochodu 
podatkowego Tow arzystw a jako wpłaty na kapitał 
zasobowy tegożd)

W yrok  N . T . A . z 28 października 1931 L. Rej. 4283/29.

N. T. A . o d d a la  skargę jako  n ieuzasadnioną.
P ow ody :
Z askarżoną d ecyz ją  z 21 m a ja  1929 M inisterstwo 

Skarbu  n ie uw zględniło  odw ołania T ow arzystw a 
przeciw ko w ym iarow i podatku  dochodow ego na rok 
1928, zaznacza jąc  w  m otyw ach —  o ile  chodzi

1) Zapatrywanie N. T. A. nasuwa pewne zastrzeżenia.
Istotę praw ną kapitału zasobowego według statutu T. K.

(§§ 33, 49— 52) należy sformułować w  sposób następujący:
Kapitał zasobowy jest to kapitał, tworzony drogą specjal­

nych składek stowarzyszonych, i pozostaje wspólną własnością 
tychże. Kapitał ten, administrowany przez T. K . M., będąc 
odrębnie lokowany, jest kaucją stowarzyszonych, przeznaczoną 
na pokrycie dodatkowej odpowiedzialności stowarzyszonych  
w razie niedoboru finansowego T. K . M.

Definicja powyższa zawiera wszystkie cechy kapitału zaso­
bowego z pominięciem tych momentów, które są bez znaczenia 
dla niniejszej sprawy (jak to np. sposoby obliczenia wysokości 
podlegającego zw rotow i kapitału zasobowego poszczególnym  
stowarzyszonym).

Poddajmy definicję tę rozbiorowi.
Przedewszystkiem, kapitał zasobowy jest to własność sto­

warzyszonych, T. K . M. wszędzie konsekwentnie i w yraźnie  
rozróżnia własny majątek T. K . M. od kapitału zasobowego



o sporną obecnie pozycję, że kw o ta  3 3 3 .4 2 6  zł. jest 
w yn ik iem  operacyj finansow ych T ow arzystw a z roku 
gospodarczego 1927 i została p rzekazaną na jego  
kap itał zasobow y, k tó ry  w  m yśl § 50 statutu T o w a­
rzystw a jest w praw dzie  ogó lną w łasnością stow arzy­
szonych, tem  niem niej w obec struktury T ow arzystw a

(por. naprz. § 33 p. 2) i w  ten sposób stow arzyszeni tw orzą 
T . K . M. jako osobę praw ną, oraz spółkę praw a cyw ilnego bez 
osobowości prawnej.

K ap ita ł zasobow y jest zdeponow any w  T . K . M. D ep ozyt 
ten jest to depositum regulare, gdyż kapitał zasobow y lokow any 
jest w  myśl statutu odrębnie w  papierach pupilarnych.

G d yb y  T . K . M. było spółką handlową i stosowało prze­
pisy o bilansowaniu dla banków akcyjnych, to w  myśl okólników  
M inisterstwa Skarbu (w ydanych na podstawie art. 66 Rozp. 
Prezydenta o Praw ie Bankowym ) kap itał zasobowy, jako nie- 
stanow iący własności T ow arzystw a, nie powinien byłb y być 
ujętv w  zamknięciu rachunkowym , lecz musiałby być w ykazan y 
w  dooatku do bilansu z identycznem i kw otam i po obu stronach 
bilansu.

W  jakiej form ie i w  jakim  momencie kap. zas. zostaje w y ­
korzystany?

W  razie braku środków obrotow ych za niedobór odpow ia­
dają posiłkowo stow arzyszeni. K ap ita ł zasobow y jest niczem 
innem, jak środkiem szybkiei i bezspornej realizacji tej odoo- 
wiedzialności. P rzv  braku środków obrotow ych na pokrycie bie­
żących należności D yrekcja  się^a do w alorów , w  iakich u loko­
w any jest kanitał zasobow y, spienięża te w alory  i w  ten sposób 
zyskuie środki obrotowe. W  istocie rzeczy  manipulaoia taka 
przedstawia sie iedvnie jako sposób natychm iastowej egzekucu 
dodatkow ych składek od stow arzyszonych. D ecvzia  T ow arzystw a  
jest podstawa prawna do żądania dopłat od stow arzyszonych, 
sama zaś dopłata odbyw a sie w  drodze przejęcia ..kaucji" na 
własność T -w a . D oniero w  tvm  ostatnim momencie kaucia ta 
pow iększa maiatek T -w a  i dopiero w ów czas powinna być w ska­
zaną iako w łasny majatek T . K . M.

Jest to dla nas najhardziej istotna cecha kapitału zasobo­
wego. W yn ik a  bowi°m  stad, iż naw et jeżeli stanać na stanowi­
sku art. 21 i w łóczyć do podstaw w ym iaru wszelka osiaomPte 
przez T -w o  n adw yżkę majątku, n ad w yżka ta uia.wni się doniero 
z  chwilą przejęcia przez T -w o  na własność kapitału zasobo­
wego.*)

D ochodzim y do konkluzji, że zastosowanie art. 21 zm usza­
łoby nas do uznaw ania 'oraw ozd ań  T -w a  za bilanse kupieckie, 
a stosui-m zasady orav/idłowego bilansowania, p rzyznać musimy 
w  zw iązku  7, treści" te<?oż. art. 21 /„zysk, w yk a zan y  w  zatw D r- 
dzonem zam knięciu rachunkowem "!, że w n łaty  na kap itał za­
sobowy, iako nieohjęte bilansem, nie znaiduia sie na rachunku 
zysków  i strat, nie pow iekszaia m an tku  T . K . M. i nie mogą 
być przedmiotem podarku dochodowego.

D otychczasow a iudvkatura N . T . A . w  kwestii podatku do­
chodowego od przelew ów  na kap itał zapasow y /sprawa W arsz. 
giełdowego zw iązku  robotniczego L. Rej. i 6 sqh.<; O . S. P. V II, 
2 i spra.wa T o w . K redytow ego Przem ysłu Polskiego L. Rei. 
128268) ze w zględu na specialna konstrukcię prawna kapitału 
zasobowego w  T . K . M. nie mogą stanowić prejudykatu dla 
spraw y T . K . M.

W ła d y sła w  J ó z e f  Szate fszte jn  
adw okat.
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*) Jestem zdania, że art. 21 ust. o p. p. w  żadnym  w y ­
padku nie ma zastosowania do T . K . M., które, nie hedm  firma, 
nie może prow adzić praw idłow ej buchalterji kupieckim. G dy 
zaś uznać, że T . K . M. nie podlega art. 21 —  pozostałoby do 
rozw ażenie kwestia, czy przejecie kaucii na własność przez T . 
K . M., jako dochód nieperiodyczny nie byłoby zw olnione na 
m ocy art. 7 z opodatkow ania. Lecz jest to pytanie, kt-mezo nie 
mam y potrzeby rozstrzygać. K ron ika T . K . M. szczęśliwie nie 
zna jeszcze w ypadku, by trzeba było  sięgnąć na pokrycie nie­
doboru do dodatkowej odpow iedzialności stow arzyszonych.

jest jego  kap itałem  w łasnym , a  zatem  rzeczona sum a 
p o d lega  w łączeniu do podstaw  w ym iaru  podatku 
w  m yśl art. 6  ustaw y o państw ow ym  podatku  docho­
dow ym  (poz. 41 1 Dz. Ust. z r. 1 9 2 5 ) .

S k a rg a  zarzuca obrazę p raw a i wnosi o uchylen ie 
z tego pow odu zaskarżonej decyz ji. W ładza pozw ana 
w  odpow iedzi na skargę zw alcza w yw o d y pow ódki 
i wnosi o oddalen ie  skarg i jak o  n ieuzasadnionej.

N ajw . T rybunał A dm in . rozw ażył na skargę, co 
n astęp u je :

S karżące  T ow arzystw o zaznacza przedew szystkiem , 
że jest in stytuc ją  społeczną, dobro publiczne m ającą  
na celu, k tó ra jak o  n iep os iad a jąca  kap itału  zakłado ­
wego, lecz oparta  na zb iorow ej odpow iedzialności 
stow arzyszonych, do przedsięb iorstw , zysk  m ających  
na celu, zaliczona b yć  nie może, gdyż z isto ty swego 
charak teru  i z uw agi na cel, do którego T ow arzystw o 
zostało statutem  powołane, n ie m a i nie może mieć 
żadnych  dochodów  w  ścislem  tego słowa znaczeniu. 
W szystk ie  zatem  dochody, a  w łaściw ie w pływ y T o­
w arzystw a, łącznie ze sporną p ozyc ją , nie m a ją  cha­
rak teru  dochodów  w  rozum ieniu art. 6  ustaw y o po­
datku dochodow ym  i jak o  tak ie  p o d legać  opodatko­
waniu. n ie pow inny.

Pow yższy zarzut skarg i, z uw agi na w yw o d y  od­
w ołania, które byn ajm n ie j n ie zw alczało obowiązku 
podatkow ego  T ow arzystw a w  ogólności, lecz jed yn ie  
kw estjonow ało  do liczen ie n iektórych  p ozycyj do do­
chodu podatkow ego , po d lega  rozpoznaniu przez 
N ajw . T rybunał A dm in . ty lko  o ty le , o ile dotyczy 
charak teru  ob jętej odw ołaniem  i spornej obecnie po­
zyc ji 3 3 3 .4 2 6  zł. Co do tej kw oty skarga  w y jaśn ia  
d a le j, że w brew  zapatryw an iu  w ładzy pozw anej, j a ­
koby ta  kw ota b yła  w yn ik iem  operacyj finansow ych 
T ow arzystw a, stanow i ona jed yn ie  część ra t od po­
życzek styczniow ej i lipcow ej 1927 r., wpłaconą 
przez stow arzyszonych na kap itał zasobow y zgodnie 
z §§  1 4 i 49 statutu, nie jest przeto w yn ik iem  opera­
cy j finansow ych, którarch T ow arzystw o w ogó le nie 
dokonyw a i nie stanow i jego  dochodu.

N ajw . T rybunał A dm in . n ie m ógł podzielić  tego 
zap a tryw an ia  praw nego . J a k  to bow iem  słusznie pod­
nosi w ładza pozw ana w  odpow iedzi na skargę, spor­
na sum a w płynęła w  zw iązku z regu lac ją  ra t od poży­
czek, zac iągn iętych  przez członków T ow arzystw a, k tó ­
rzy są równocześnie jego  w yłącznym i k lijen tam i, jak  
w yd aw an ie  im pożyczek jest jego  w yłącznym  celem , 
określonym  w  §§  1 i 2  statu tu ; w łaśnie z d o d atko ­
w ych opłat, wnoszonych corocznie w  m yśl § 1 4 sta­
tutu przez dłużników, poza przep isaną norm ą procen­
tową, w  celu utw orzenia kap itału  zasobow ego, po­
w stała sporna obecnie kw ota.

W  tym. stan ie rzeczy nie je st w ogóle jasnern, na 
czem skarżące T ow arzystw o op iera sw e twierdzenie* 
że kw ota ta n ie jest w yn ik iem  operacyj finansowych, 
ja k o b y  w cale  przez T ow arzystw o nie dokonyw anych , 
a  zatem  nie stanow i dochodu, p o d lega jącego  p o d at­
kow i. Nie w ym ag a  bow iem  bliższego uzasadn ien ia , że
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udzie lan ie pożyczek, sp łacalnych  w  ratach , k tó re poza 
kap itałem  i procentam i obejm u ją dodatkow e opłaty 
na fundusz zasobow y (§  14 ) oraz procentow e opła­
ty  na koszta ad m in istracy jn e  ( §  1 5 ) , je st operacją  
finansow ą także wówczas, g d y  dłużnikam i są w y ­
łącznie członkowie i ow arzystw a, których  w spólną 
w łasnością je st fundusz zasobow y. Z resztą sam  p ła t­
n ik nie kw estjonow ał w  postępow aniu w ym iarow em  
charakteru  opłat z § 1 5 statutu  jak o  dochodu p o d at­
kow ego, a  zatem  uznaw ał czynności, stanow iące 
w spólną p rzyczynę tak  tych opłat, ja k  i w płat z § 14, 
za operacje  finansow e, k tó rych  w yn ik i odp o w iada ją  
co do sw ej isto ty w szystk im  w ym agan iom  dochodu 
w  rozum ieniu art. 6  ustaw y o p odatku  dochodow ym .

S k a rg a  zw alcza również da lszy  m otyw  zaskarżonej 
d ecyz ji, podnosząc, że w edług §§  33 i 49 do 52 s ta ­
tutu kap itał zasobow y T ow arzystw a stanow i w spólną 
własność w szystk ich  stow arzyszonych ( §  5 0 ) ,  k tóra 
przechodzi na każdego  z nich w  odpow iednim  sto ­
sunku łącznie z p raw em  własności nieruchomości, 
obciążonej pożyczką T ow arzystw a i nie p rzesta je  b yć 
ich w łasnością naw et w  raz ie  likw d iac ji T ow arzystw a 
( § 7 ) .  W  zw iązku z tą  zasadą , —  w yw odzi d a le j 
sk a rga  —  statut stanow i również, że w sze lka prze- 
w yżka  kap itału  zasobowego ponad  norm ę, przew i­
dz ianą w  § 5 statutu, zw raca się stow arzyszonym  
przez zaliczen ie je j na rachunek dalszych  rat, p rzy­
p ad a jących  T ow arzystw u od stow arzyszonych z ty ­
tułu udzielonych  im  pożyczek i w reszcie, że po zupel- 
nem um orzeniu pożyczki i w ykreślen iu  je j z h ipoteki 
nieruchom ości w yd z ie la  się je j w łaścicielow i na w ła­
sność odpow iedn ią część tego kap itału .

W szystk ie  ato li podane w yżej w łaściwości kap itału  
zasobow ego nie m ogą odebrać uskuteczn ianym  na 
ten kap itał w płatom  charak teru  zysków  b ilansow ych  
w  rozum ieniu art. 2  1 ustęp 2  u staw y o podatku  do­
chodow ym . G dy bow iem  ten przepis p raw a nie liczy 
się zupełnie z b iiższem  przeznaczen iem  funduszów re­
zerw ow ych, przeciw nie w  słow ach: „w szelk iego  ro- 
d z a ju ‘“ podkreśla , że d ecyd u je  w yłączn ie kw estja  sa ­
m ej isto ty danego  funduszu, przeto teza skarg i m o­
g łaby się utrzym ać ty lko  w ówczas, g d yb y  T o w arzy­
stwo zdołało w ykazać , że kap itał zasobow y, o którym  
m ówi rozdział IV  statutu, nie n ależy do funduszów 
rezerw ow ych  w  rozum ieniu art. 2 1  ustęp 2  ustaw y 
o podatku  dochodow ym . T ak i w n iosek  jed n akże  w y ­
snuć się nie d a  w  rozw ażanym  przypadku .

C h arak terystyczn ą bow iem  cechą funduszu rezer­
w ow ego je st —  w  odróżnieniu od funduszów innego 
rodza ju  —  że pod form ą pozyc ji b iernej b ilansu  słu­
ży  on do grom adzen ia środków  do dysp o zyc ji p rzed ­
sięb iorstw a na zabezp ieczen ie jego  aktyw ności, to 
je s t w ypłacalności czy to w ogó le, czy  też w  sp ec ja l­
nych dziedzinach jego  zobow iązań, przyczem  dotacje  
tak ie  czyli p rze lan ie  części przychodu do funduszu re­
zerw ow ego zm n ie jsza ją  sumę zysku b ilansow ego , po­
d leg a ją c ą  sw obodnem u rozporządzeniu przedsięb ior­
stwa.
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Z w yjaśn ień  skarżącego  T ow arzystw a w yn ika, że 
jego  kap itał zasobow y po w sta je  z ustaw ow ych w płat 
przez stow arzyszonych, a  służy przedew szystkiern  na 
zabezp ieczen ie regu larnej w yp ła ty  należności za k u ­
pony i listy w ylosow ane. Je s t on w ięc w  dyspozycji 
T ow arzystw a jako  jego  rezerw a na pokryc ie  zobow ią­
zań  w łasnych, a  dotow anie odbyw a się kosztem  roz- 
porządzalnego  zysku. Fundusz ten m a  zatem  istotne 
cechy funduszu rezerw ow ego, k tórych  nie odejm uje 
mu ani to, iż je st on statutow o w spó lną własnością 
w szystkich  obciążonych pożyczką T ow arzystw a w ła ­
ścicieli nieruchom ości, p rzyw iązaną do p raw a w łasno­
ści nieruchom ości ani też to, że przep isem  § 52 sta ­
tutu są unorm owane spec ja lne p raw a stow arzyszo­
nych do tego kap itału . W tym  w zg lędzie pow ołuje się 
N ajw . T rybunał A dm in . na w yw o d y  sw ych w yroków  
Nr. 1330 i 268  Z bioru W yroków .

Z tych pow odów  N ajw . T rybunał A»dmin. oddalił 
skargę T ow arzystw a jak o  n ieuzasadnioną na p o d sta ­
w ie art. 26 ustaw y o N. T . A .
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117.

1) Z  przepisu art. 10 p. 6 ustawy o państwozoym 
podatku dochodowym  (poz. ą j i  D z . Ust. z 1925 r.) 
me w ynika, że nadpłaty i zw roty w wymienionych  
tamże spółdzielniach winny być przelezcane do fu n ­
duszów niepodzielnych w stosunku procento wym, od­
powiadającym procentowi obrotów.

2) Ocena, czy zastępca dyrektora spółdzielni bierze 
czynny udział w zarządzie przedsiębiorstwa w rozu­
mieniu art. 21 ustęp 3 ustawy o państwowym podatku  
dochodowym  (poz. 4 11 D z. Ust. z  1923 r.), jest wobec 
postanowień art. 33 ustawy o spółdzielniach z 29 paź­
dziernika 1920 poz. 733 D z. Ust. zależna od stosun­
ków  faktycznych okresu wymiarowego, które w razie 
wątpliwości należy prawidłowo ustalić.

W yro k  N . T . A . z 30 listopada 1931 L. Rej. 2005/28.

W  spraw ie spółki z ogr. odp. N. T. przeciw ko Ko­
m isji odw oław czej w  przedm iocie w ym iaru  podatku 
dochodow ego na rok 1927,

N. T. A . uch y la  zaskarżone orzeczenie z pow odu 
w ad liw ego  postępow ania.

P ow ody :
.... S karga  zarzuca przedew szystkiern  obrazę art. 

1 0  p. 6  staw y o państw ow ym  podatku  dochodo­
w ym  poz. 41 i Dz. Ust. z 1925 r.

W  m yśl pow yższego  przepisu w  spółdzieln iach, 
dz iała jących  na zasadz ie u staw y z 29 październ ika 
1920 poz. 733 Dz. U st., a  n ależących  do zw iązków  
rew izyjnych , p o d leg a ją  odliczeniu cd  ogólnego do­
chodu zysk i b ilan so w e; pochodzące z obrotów 
z członkam i, o ile  spółdzieln ie te faktyczn ie i statu­
towo d z ia ła ją  w śród sw ych członków, lub jeżeli
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w praw dzie  rozszerzają sw o ją działalność i na osoby, 
nie b ęd ące  członkam i, a le  p rze lew a ją  p rzyp ad a jące  
na nieczłonków nadp łaty  i zw ro ty w  całości do fun­
duszów niepodzielnych.

W  rozpoznaw anej sp raw ie in stancja  odwoławcza 
odm ówiła żądan iu  odw ołania, opartem u na art. 1 

punkt 6  ustaw y, z tego ty lko  pow odu, że kw o ta , p rze­
lan a  przez Spółdzieln ię do funduszu niepodzielnego 
tytułem  nadpłat i zwrotów , nie pozosta je  do kw oty 
zysku, rozdzielonej m iędzy członków, w  tak im  stosun­
ku, ja k  sum a obrotów  Spółdzieln i z n ieczłonkam i do 
sum y obrotów z członkam i. Przeciw  tem u m otyw owi 
d ecyz ji sk a rga  podnosi, że ustaw a o podatku  docho­
dow ym  nie postanaw ia, że od obrotu z nieczłonkam i 
musi b yć tak i sam  procent zysku, ja k  od obrotu go ­
tów kow ego z członkam i, an i że członkom m ożna jako  
zw roty oddaw ać tylko tak i procent zysku, ja k i odpo­
w iad a  procentowo obrotom  z członkam i.

Powyższe zap a tryw an ie  skarżące j je s t trafne. Z 
przepisu art. 1 0  p. 6  n ie w yn ik a  b yn a jm n ie j, że p ro ­
cent nadpłat i zw rotów  pow inien odpow iadać procen­
tow i obrotów. Przepis ten w ym ag a  ty lko , b y  kw ota, 
p rze lana do funduszu n iepodzielnego , stanow iła ca ­
łość nadpłat i zwrotów , p rzyp ad a jących  na nieczłon­
ków . K wota ta  nie może być ted y  przez Spółdzieln ię 
obliczona w edług dow olnego klucza, przeciw nie musi 
b yć  zgodna z rzeczyw istością, a le  z drugiej strony 
n iekoniecznie odpow iadać musi procentow i obrotów.

Skoro tedy in stanc ja  odw oław cza, w ychodząc w i­
docznie z odm iennej w ykładn i przepisu art. 1 0  punkt 
6  ustaw y, poprzestała na stw ierdzen iu dysproporcji 
m iędzy nadpłatam i i zw rotam i a  obrotem , mimo iż 
Spółdzieln ia w  odwołaniu tw ierdziła, że sporną kw o­
tę nadpłat i zw rotów  obliczyła zgodnie z rzeczyw i­
stością i w y jaśn ia ła  różnicę w  porów naniu z procento­
w ym  stosunkiem  obrotów  (sp rzedaż  za go tów kę a  na 
k red yt, —  aityku .ły p ierw szej potrzeby, d a jące  m ały 
zysk, a  inne tow ary, —  sprzedaż w m niejszych  ilo ­
ściach, a  h u rto w a), należało uznać, że zaskarżone 
orzeczenie je st w  tym  punkcie dotkn ięte istotną w a ­
dliwością.

D alszy zarzut skarg i do tyczy do liczen ia do zysków 
b ilansow ych  p lac  zastępców  dyrekto rów . Na uzasad 
n ienie tego zarzutu skarga  podnosi, zgodnie z treścią 
odw ołania, że zastępcy dyrek to rów  skarżące j Spół­
dzieln i są zw ykłym i urzędnikam i, oraz pow ołuje się 
na postanow ien ia statutu Spółdzieln i, w edług których 
R ad a  N adzorcza może zastępcę pow ołać do urzędo­
w an ia  w  raz ie  choroby lub nieobecności którego z d y ­
rektorów , co w  d ecyd u jącym  d la  w ym iaru  okresie —  
ja k  tw ierdzi —  nie nastąpiło  ani razu. Jajk w yn ika 
z treści zaskarżonej decyz ji, w ładza uznała tw ierdze­
nia odw ołania, do tyczące zakresu statutow ych up raw ­
nień zastępców  dyrektorów , za  n ieistotne ze w zględu 
na postanow ien ia ustępu 3 art. 21 ustaw y (poz. 41 1 
Dz. Ust. z 1925 r. —— d ecyz ja  pow ołuje się ty lko  na 
§ 43 rozporządzen ia w ykonaw czego  do u s taw y ). A to ­
li zap atryw an ie  to w ładzy nie je s t trafne. Przepis ten

w praw dzie  w edług swego w yraźnego  brzm ienia odno- 
się nie ty lko  do członków zarządu, a le  i do ich za ­
stępców, jednakow oż co do jedn ych  i drugich staw ia 
w ym óg „czynnego  udziału w zarządzie  przedsięb ior­
stw a". Ponadto  należy zw ażyć, iż ustaw a o spółdziel­
n iach (poz. 733/20 Dz. U st.) postanaw ia w praw dzie 
(a r t . 3 8 ) ,  iż przepisy, dotyczące członków zarządu, 
stosu ją się również do ich zastępców , o ile  ustano­
w ien ie ich p rzew idu je  statut, jed n ak  uznaje  w  art. 35 
za  dopuszczalne w ogó le co do zarządu (d y re k c ji)  
ogran iczen ie zakresu  uprawnień , zastrzega jąc  ty lko , że 
m a ono skutek w  stosunku do osób trzecich wówczas, 
jeże li je st zam ieszczone w  statucie, zare jestrow ane 
i ogłoszone.

Jeże li zato p odatn iczka zarzuciła w  odwołaniu, że 
osoby, o k tórych  w ynagrodzen ie  chodzi, są zw ykłym i 
urzędn ikam i, a  w  charakterze zastępców  dyrektorów  
są n ieczynni, to ten zarzut w ym agał w  odniesieniu do 
d ecydu jącego  d la  w ym iaru  okresu czasu rozpatrzenia, 
a  to z uw zględn ien iem  postanow ień art. 35 ustaw y 
o spółdzieln iach . Z w ycza jn y  urzędn ik  spółdzieln i bo ­
w iem , upraw niony statutow o —  zgodnie z w ym ag a­
niam i pow yższego przepisu —  do pełn ien ia czynności 
w  zarządz ie  ty lko  w  razie pow ołania go przez R adę 
N adzorczą do zastępstw a na skutek  choroby lub n ie­
obecności d yrek to ra , nie m oże b yć  na okres o p eracy j­
ny, *v k tó rym  ani razu w yp ad ek  ten nie zaszedł, uzna­
ny za osobę „b io rącą  czynny udział w  zarządzie 
p rzedsięb io rstw a", ja k  tego w ym aga  ustęp 3 art. 21 
ustaw yo  podatku  dochodow ym . Sam o zatem  pow oła­
nie się w  zaskarżonej d ecyz ji na przep is rozporządze­
n ia w ykonaw czego  nie m oże b yć uznane za dostatecz­
ne uzasadn ien ie odm ow y żądan iu  odw ołania. I w  tym  
punkcie zatem  należało zaskarżone orzeczenie uznać 
za  w ad liw e ....

Z tych pow odów  N. T. A . na zasadzie art. 1 9 usta­
w y o N. T . A . poz. 4 0 0  Dz. Ust. z 1926 r. uchylił 
zaskarżone orzeczenie.

118.
1) Zawarte w ustępie j  art. j  ustawy z i  3 lipca 1923

0 państwowym podatku przem ysłowym (poz. 330 D z. 
Ust.) zastrzeżenie „ celem odsprzedaży, dalszej produk­
cji lub eksploatacji“  odnosi się na równi do kupców , 
przem ysłowców oraz przedsiębiorstw państwowych
1 komunalnych.

2) Pod określenie celem „dalszej produkcji“  podpa­
da sprzedaż towarów, przeznaczonych w przedsiębior­
stwie nabywającem je do celów samego procesu pro­
dukcyjnego, t. j. gdy towary te są dalej obrabiane, 
przerabiane, przetwarzane, albo też użyte jako mate- 
rjał pom ocniczy przy produkcji, zuchodząc w skład 
nowego produktu.

3) „ Eksploatacja“  oznacza ciągnienie korzyści bez■*
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pośrednio z  nabytego towaru przez jego używanie bez 
równoczesnego zużycia.

W yro k  N . T . A . z 13 listopada 1931. L. Rej. 5240/29.

N. T. A . o d d a la  skargę, jak o  n ieuzasadnioną.
P ow ody :
...U staw a z 15 lipca 1925 o państw ow ym  podatku 

p rzem ysłow ym  poz. 550  Dz. Ust. w  ustępie 3 art. 7 
zaw iera , w  zw iązku z przew idzianem i w  tym że a r ty ­
ku le u lgam i d la  hand lu  hurtowego, określen ie hurto­
w ej sp rzedaży. Z a hurtow ą sprzedaż p raw odaw ca 
uw aża zb y t w szelk iego  rodza ju  tow aru w yłączn ie 
kupcom  i przem ysłow com  oraz przedsiębiorstw om  
państw ow ym  i kom unalnym  celem  odsprzedaży, d a l­
szej p rodukc ji lub eksp loatac ji, zaś kółkom  rolniczym  
i producentom  ro lnym  w  ładunkach  w agonow ych .

O ile  po jęcie  hurtowej sp rzedaży w  rozum ieniu 
przytoczonego przepisu p raw a p rzy zb yc ie  w szelk iego 
rodza ju  tow arów  kółkom  roln iczym  i producentom  
ro lnym  w ładunkach  w agonow ych  nie budziłoby po­
w ażn ie jszych  w ątp liw ości, o ty le  po jęcie  to w  stosun­
ku do zbytu  tow aru w yłączn ie kupcom  i p rzem ysłow ­
com oraz przedsięb iorstw om  państw ow ym  i kom unal­
nym  celem  odsprzedaży, dalszej p rodukc ji lub eks­
p lo a tac ji nasuw a trudności in terp re tacy jn e , w  rezu l­
tac ie  k tórych  pow stał spór w  n in iejszej spraw ie m ię­
dzy p łatn ikiem  i w ładzą pozw aną.

P rzystępu jąc do rozstrzygan ia  n in iejszego sporu 
analizow ać p rzedew szystk iem  n a leży  przytoczone po­
w yżej po jęcie  hurtow ej sprzedaży. P raw odaw ca, d a ­
ją c  określen ie hurtow ej sp rzedaży, w ym ien ił z jed n e j 
strony podm ioty, n ab yw ające  tow ar, a  m ianow icie 
kupców , przem ysłow ców  oraz przedsięb io rstw a p ań ­
stwow e i kom unalne, z drugiej zaś strony określił 
cele ,d la  k tórych  tow ar pow inien b yć pozbyty . Przy 
w yliczan iu  podm iotów  (kupcom , przem ysłowcom  
oraz przedsięb iorstw om  państw ow ym  i kom unalnym ) 
i p rzy  w yliczan iu  celów  zbyc ia  (ce lem  odsprzedaży, 
dalszej p rodukc ji lub ek sp lo a tac ji) p raw o daw ca użył 
spó jn ików  ,,o raz ‘ i ,,lufb“, co w skazyw ało b y na to, 
że tak  podm ioty, n ab yw a jące  tow ar, ja k  i w yliczone 
cele n ab yc ia  w  odniesieniu do poszczególnych n ab y ­
w a jących  podm iotów  chciał postaw ić na równi. 
W praw dz ie  w  p ro jekc ie  rządow ym  ustaw y o podatku 
przem ysłow ym  (d ru k  se jm ow y Nr. 1731 z r. 1 9 25 ) 
ustęp 3 art. 7 b rzm iał: „za  sprzedaż hurtow ą uw aża 
się zb yt w szelk iego  rodza ju  tow aru w yłączn ie kupcom  
i przem ysłow com ", a  dopiero K om isja Se jm ow a do­
dała d a lszy  ustęp od słow a" oraz przedsiębiorstw om  
państw ow ym  i kom unalnym  celem  odsprzedaży, d a l­
szej p rodukc ji lub eksp lo atac ji i t. d .“, tak  że m ogło­
b y  pow stać ew entualn ie m niem anie, że słowa „celem  
odsprzedaży, dalszej p rodukc ji lub ek sp lo atac ji"  od­
noszą się ty lko  do p rzedsięb iorstw  państw ow ych  i ko ­
m unalnych, lecz in te rp re tac ja  tak a  b yłab y  chyb iona 
tak  pod w zględem  gram atycznym , ja k  i pod w zg lę ­
dem  logicznym . Pod w zg lędem  gram atycznym  d la ­
tego, że ustaw odaw ca, chcąc ustanow ić inne k ry te r ja

d la  kupców  i przem ysłow ców  z jed n e j strony, a  d la  
p rzedsięb iorstw  państw ow ych i kom unalnych  z d ru­
giej strony, nie byliby użył sp ó jn ika „o raz"  m iędzy 
słowam i „kupcom  i przem ysłow com " a „p rzedsięb io r­
stwom  państw ow ym  i kom unalnym ", lecz m usiałby je  
sobie przeciw staw ić przez użycie słów ka „zaś"  lub 
„ a" , pod w zględem  logicznym  już choćby d latego , 
że nie m ożna przypuścić, b y  ustaw odaw ca chciał hur­
tow nika korzystn iej postaw ić w  odniesieniu do kup­
ców i przem ysłowców, d o zw ala jąc  mu k ażd y  zbyt 
tow aru kupcom  i przem ysłow com  bez w szelk iego 
ogran iczen ia, a  ogran iczen ia stosować ty lko  do p rzed ­
sięb iorstw  państw ow ych  i kom unalnych. Z tych za ­
tem pow odów  p rzy jąć  należy, że jeże li nastąp ił zbyt 
tow arów  w yłączn ie czy to kupcom , czy to p rzem y­
słowcom, czy to przedsięb iorstw om  państw ow ym  
i kom unalnym  w jed n ym  z celów  w yliczonych  w  ustę­
p ie 3 art. 7, a  m ianow icie, czy to w celu  odsprzedaży, 
czy to w celu dalszej p rodukcji, czy to w  celu eksp lo ­
atac ji, to tak i zbyt tow aru stanow i n iew ątp liw ie hur­
tow ą sprzedaż w  rozum ieniu tego przepisu ustaw y. 
Pozostaw ałaby jeszcze kw estja , co na leży rozumieć 
przez „d a lszą  p rodukc ję" i „ek sp lo a tac ję" . Po jęcie 
bow iem  trzeciego celu, t. j. „o dsp rzedaży" , n ie w y ­
m aga  spec ja lnych  dalszych  w yjaśn ień .

Na tle kw estji „d a lsze j p ro dukc ji"  pow stał spór 
m iędzy w ładzą pozw aną a p łatn ik iem  z pow odu od­
m ow y staw ki u lgow ej.

Otóż w  tym  w zg lędzie n a leży  zaznaczyć, że usta­
w o daw ca w  art. 7 ustęp 3, o k reśla jąc  przeznaczenie 
tow arów , użył słów „celem  d a l s z e j  p rodukc ji" . 
A n a lizu jąc  zatem  ten przepis w  tern brzm ieniu, t r y ­
bunał nie mógł nie p rzyw iązyw ać w ag i do tego, iż 
do słowa „produkcji* ustaw odaw ca dodał p rzydaw - 
kę „d a lsze j" , z czego w yn ika, że nie chodziło mu 
o to, b y  tow ar był przeznaczony do produkcji. G dy­
b y  bow iem  ustaw odaw ca zam ierzał o b jąć  postanow ie­
niem  ustępu 3 art. 7 ustaw y w szelk ie  tow ary  sprze­
dane na cele p rodukc ji wogóle, lub też na cele w  j a ­
k iko lw iek  sposób zw iązane z n ab yw ającem  przedsię­
b iorstw em , nie zaś ty lko  na cele bezpośrednio zw ią­
zane z sam ym  procesem  p ro d ukcy jn ym  sprzedanego 
tow aru, to nie użyłby w  ustępie tym  w yrażen ia  „ d a l­
sze j"  p rodukcji, lecz albo w yrażen ia  „przem ysłow ­
com " bez określen ia celu, lub choćby ty lko  w yraże­
n ia „do  p rodukc ji"  bez p rzyd aw k i „d a lsze j" .

W  tym  stan ie rzeczy doszedł T rybunał do konklu­
zji, iż pod po jęcie  „do  dalszej p rodukc ji"  należy 
podciągnąć ty lko  sprzedaż tak ich  tow arów , które są 
przeznaczone w  n ab yw ającem  przedsięb iorstw ie bez­
pośrednio do celów  sam ego procesu produkcyjnego  
jak o  tak iego . B ędzie to m iało m iejsce w  tych w yp ad ­
kach, gd y  albo sp rzedany tow ar b ędzie d a le j obra­
b iany, p rzerab iany lub p rzetw arzany w  nabyw ającem  
przedsięb iorstw ie (np . obróbka kam ien i, p rzeróbka 
b lach y  na naczyn ia, w ełny na sukna i t. d .)  albo  też, 
g d y  sp rzedany tow ar przeznaczony je s t do użycia 
jak o  m aterja ł pom ocniczy przv sam ej p rodukcji,



w chodząc w  skład nowego produktu i tracąc  sw oją 
sam oistnośc ob iegow ą, ja k  np. śruby, gw oździe i t. p, 
Nie służą natom iast „da lsze j p rodukc ji"  w  powyższem  
rozum ieniu an i tow ary, które w ejść  m a ją  w  n ab y ­
w a jące  przedsiębiorstw o jako  inw estycje  (np . m a­
szyny, m a ter ja ły  budow lane na budynk i i t. p .)  albo 
też które z produktem , jak o  takim , nie pozostają 
w  żadnej łączności i są ty lko  jed n ym  z czynników , 
służących do utrzym an ia p rzedsięb iorstw a w  ruchu 
( ja k  np. sm ary, ropa, benzyna, w ęg ie l do popędu fa ­
b ryk i i t. p . ) .  W  obu bow iem  pow yższych w ypadkach  
sprzedane tow ary, jak k o lw iek  n iew ątp liw ie n iezbęd­
nie potrzebne d la  celów  przedsięb iorstw a n ab yw a ją ­
cego, nie w chodzą pod żadną postacią w  skład p rzy ­
szłego w ytw oru, czyli nie służą do dalszej produkcji.

W reszcie rozw ażył T rybunał także kw estję  eksp lo ­
atac ji. Otóż ustaw odaw ca w  art. 7 ustęp 3 rozróżnia 
trzy ro dza je  celów  przeznaczen ia sprzedanych  tow a­
rów ; z jed n e j strony odsprzedaż, z drugiej dalszą 
p rodukc ję  sprzedanego tow aru, a  w reszcie eksp lo ­
a tac ję , czyli że różn iczkuje m iędzy przedsięb io rstw a­
mi handlu  tow aram i i p rzedsięb iorstw am i przetw ór- 
czem i w  ścisłem tego słowa znaczeniu, a  p rzedsię­
b iorstw am i o innej działalności, k tórą to działalność 
w ypełn ia eksp lo atac ja . Chodziłoby zatem  o w y ja śn ie ­
nie w yrażen ia  „esikp loatacja" w  odniesieniu do tej 
działalności. U staw odaw ca używ a w praw dzie tego 
określen ia także w  innych m iejscach, np. w  art. 2  p. 
3 ustaw y („ ek sp lo a to w an ie " ) , lecz w  zupełnie innej 
płaszczyźnie, skutkiem  czego p rzy w ykładn i teigo 
określen ia w  rozum ieniu art. 7 ustęp 3 nie należało 
b rać pod uw agę w yrażen ia  tego, użytego  w innych 
przepisach ustaw y. D efin icji eksp lo atac ji ustaw a nie 
p o daje , w obec tego n a leży  p rzy jąć  w yrażen ie  to 
w  znaczeniu pow szechnie używ anem , jako  ciągnięcie 
zysków  z czegoś, w yzysk iw an ie , użytkow anie. T ak ie 
znaczenie n ad a ją  temu w yrazow i Karłowicz, K ryński, 
N iedźw iedzki w  „Słow niku ję z yk a  po lsk iego". Eks­
p lo a tac ją  zatem  w pow yższem  rozum ieniu będzie c ią­
gn ięcie zysków , w ydo b yw an ie  korzyści bezpośrednio 
z nabytego  tow aru przez jego  użytkow an ie w zględnie 
używ an ie bez równoczesnego zużycia tego towaru, 
k tó ry  u nab yw cy traci już charak ter tow aru, jako  
rzecz nie przeznaczona do obiegu. M a jąc  zaś na uw a­
dze w yżej zaznaczone różniczkow anie celów  prze­
znaczen ia sprzedanych  tow arów , p rzy jść  na leży  do 
wniosku, że ek sp lo atac ja  w  rozum ieniu art. 7 ustęp 
3 je st rów noznaczna z odpłatnem  św iadczen iem  usług 
płynącem  z bezpośredniego używ an ia, w zględnie 
użytkow an ia nabytego  tow aru, zaś przedsiębiorstw o 
eksp loatacy jne , b ęd ące  owem trzeciem  przedsięb ior­
stwem  —  poza przedsięb iorstw em  hand lu  tow aram i 
i przedsięb iorstw em  w ytw órczem  —  obejm ie czyn ­
ności p o lega jące  na odpłatnem  św iadczeniu usług 
w sposób w yżej podany. E ksp loatu je się w  szczegól­
ności w agony ko le jow e, w ozy spedytorsk ie , w ag i oso­
bow e w  sk lepach  lub ap tekach , au tom aty muzyczne, 
ustaw ione w restau rac jach  lub innych m iejscach pu­
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blicznych i t. p„ gdyż  z ich użycia płynie wprost 
i bezpośrednio korzyść na rzecz ich w łaściciela . Nie 
są przedm iotem  eksp loatac ji w  tej trzeciej grupie 
urządzen ia inw estycyjne, n ie o dpow iadające  pow yżej 
podanym  w arunkom , a zatem  tak ie, z których uży­
w an ia  nie płyn ie w prost i bezpośrednio korzyść d la 
przedsięb iorcy , lecz które są ty lko  środkam i pomoc- 
niczem i w  danem  przedsięb iorstw ie, np. urządzen ia 
sk lepow e ( la d y , w a g i) , urządzen ia przedsiębiorstw  
przem ysłow ych (n arzędz ia , m aszyny i t. p . ) ,  urzą­
dzen ia przedsięb iorstw  eksp loatacyjnych , nie d a jące  
w prost i bezpośrednio  z ich użycia korzyści ich w ła­
ścicielow i (szyn y  i t. p . ) .

G dy w  św ietle pow yższych w yw odów  w ęgiel, słu­
żący do w ytw arzan ia  siły pędnej w  p rzedsięb io r­
stwach przem ysłow ych, n ie służy ani celow i dalszej 
p rodukcji, an i też eksp loatac ji, przeto T rybunał od­
dalił skargę na zasadzie art. 26  ustaw y o N. T . A . 
(poz. 4 0 0  Dz. Ust. z 1 9 2 6 ) , jako  n ieuzasadnioną.
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119,
W  myśl art. i  ustęp 2 ustawy o opłatach stemplo­

wych z i lipca 1926 poz. 5jo  D z. Ust. dla zaistmania 
obow iązku podatkowego przedmiotowego nie wystar­
cza zw ykle wręczenie pisma, stwierdzającego dwu­
stronną umowę, a podpisanego przez jedną stronę, 
stronie drugiej.

W yrok  N . T . A . z 8 stycznia 1931 L. Rej. 6673/29.

W  spraw ie gm iny m iasta  R . i Tow. p ryw . g im na­
zjum  przeciw ko Izbie Skarbow ej w e Lwowie.

N. T . A . o d d a la  skargę jako  n ieuzasadnioną.
P o w o d y :
....S k a rżący  zaznaczają , że aczko lw iek  sprzedana 

realność została już Gm inie w  posiadan ie oddana 
i p rzebudow a na szkołę została już przeprow adzona, 
to kon trak t z d a ty  5 czerw ca 1928 (k tó rym  Skarb  
P aństw a sp rzed a je  nieruchom ość Gm inie m. R zeszo­
w a ) nie jest dotychczas przez Skarb  Państw a podp i­
sany, co n ietylko  w ażność tego kontraktu , a le  także 
w ażność zależnej od niego um ow y (k tó rą  G m ina zo­
bow iązała się przenieść własność nabyte j n ierucho­
mości na T ow arzystw o pryw atnego  gim nazjum  żeń­
sk iego ) czyni p rob lem atyczną , w obec czego p rzed ­
staw ia się zaczep iona d ecyz ja  (k tó rą  Izba Skarbow a 
nie uw zględn iła odw ołan ia przeciw  w ym iarow i opłat 
od obu um ów ) także jak o  przedwczesna.

Zarzutu tego nie mógł N ajw . T rybunał A dm in . 
uznać za uzasadniony, a  to z następu jących  w zg lę­
dów. Poniew aż W ojew ództw o we Lw ow ie nie p o d ­
pisało pierw szego p ism a z dn ia  1 m a ja  1928, przeto 
instancja  odw oław cza p rzy jęła , iż czynność praw na, 
tem pism em  stw ierdzona, z pow odu braku  ob jaw ie­
n ia w oli d rugiej strony kon trak tu jące j b y ła  od począt­
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ku n iew ażna i w  m yśl art. 49 ustęp ! u staw y z 1 lipca
1 9 2 6  opłatę od p ism a należało zwrócić. Inaczej ato li 
p rzedstaw ia się sp raw a co do drugiego  kontraktu  
z 25 czerw ca 1928. Je ś li bow iem  naw et w yp adn ie  
uznać za  trafne zap atryw an ie , że w  m yśl art. 1 ustęp
2  ustaw y o opłatach stem plow ych  z 1 lipca 1926 d la  
zaistn ien ia obow iązku uiszczenia opłaty od pism a, 
stw ierdza jącego  dw ustronną um owę, a  podpisanego 
przez jed n ą  stronę, n ie w ystarcza  zw ykłe w ręczenie 
go stronie d rug ie j, o ile  ona w yraźn ie  lub przez facta 
concludentia n ie o b jaw i w oli zaakcep to w an ia  tej 
um owy, to jed n ak  w  konkretnym  p rzyp adku  stan 
rzeczy je st odm ienny. K ontrakt bow iem  n iety iko  zo­
stał sporządzony z uw zględn ien iem  żądanych  przez 
W ojew ództw o  popraw ek, lecz także, ja k  u jaw n ia ją  
ak ta  sp raw y, w szedł faktyczn ie w  życie, co dowodzi, 
że d ruga strona, jak k o lw iek  nie podp isana na kon­
trakcie, o b jaw iła  sw o ją w olę, zm ierza jącą  do jego  z a ­
w arcia , zaczem  w spom niany w yże j w ym óg art. 1 

ustęp 2  u staw y n a leży  uznać za spełniony.

120.
Ustawa o państwowym podatku przem ysłowym nie 

zawiera przepisu, któryby zabraniał w ładzy uwzględ­
nienia podniesionych dodatkowo w zw iązku z odwo­
łaniem, lecz już po upływie terminu odwoławczego, 
nowych okoliczności faktycznych i dowodów.

W yrok  N . T . A . z  21 grudnia 1931 L. Rej. 389/30.

O dw oław czej, jak o  n ieuzasadnioną.
N. T . A . o d d a la  skargę Przew odniczącego Komisji
P ow ody:
... W edług art. 76 ustęp 2 w zw iązku z art. 74 

w zględn ie art. 89 ustęp 2 i art. 91 ustęp 1 ustaw y 
z 15 lipca 1925 o państw ow ym  podatku  przem ysło­
w ym  (poz. 550  Dz. U st.) p o d le g a ją cy  o podatkow a­
niu obrót u sta la  w edług sw obodnego uznan ia —  w 
gran icach  pozostaw ionych tem u uznaniu —  w ładza, 
w ym ierza jąca  podatek . O ile ustalen ie to odbyło się 
w  tryb ie  praw idłow ego  postępow ania, to usuw a się 
ono na zasadzie  art. 3 lit. b )  u staw y o N. T . A . (poz. 
400  Dz. Ust. z 1926 r . ) z pod kontro li tegoż T ry ­
bunału, z w y ją tk iem  w yp ad ku  przekroczen ia przez 
w ładzę gran ic, pozostaw ionych swobodnem u uzna­
niu, t. j . w  w yp ad ku  oczyw istej dowolności. Otóż 
P rzew odniczący K om isji O dw oławczej p rzy Izbie 
Skarbow ej w  W iln ie, zw alcza jąc  uchwałę te jże  Ko­
m isji z 12 listopada 1929, w yd an ą  na odw ołanie 
p łatn ika , zarzuca, że uchwałę tę cechuje oczyw ista 
dowolność, albow iem  nie op iera się ona na m aterja - 
łach, zaw artych  w  ak tach  tej sp raw y. N. T . A . nie 
mógł ato li uznać trafności tegoż zarzutu. Z aktu  w y ­
m iarow ego  w yn ika, że K om isja Szacunkow a przy 
ustalan iu  obrotu p łatn ika m iała do dyspozyc ji z je d ­
nej strony zeb ran y przez w ładzę p odatkow ą m aterjał,

do tyczący zakupionego przez p łatn ika surowca i che- 
m ika lij garbarsk ich , z drugie j zaś strony dane, św iad ­
czące o w ydajnośc i przedsięb iorstw a. Posiłkując się 
tym. rnaterjałem , K om isja ustaliła obrót w  drodze 
o s z a c o w a n i a  w  okrągłej kw ocie 4 0 0 .0 0 0  zł. 
W  odw ołaniu płatn ik  podniósł, że już  w e wrześniu 
1928 przeszło jego  przedsiębiorstw o w skutek kryzysu  
w  stan  likw id ac ji, a  w  w yjaśn ien iach , złożonych przed 
K om isją O dw oławczą na zasadzie  art. 90  ustaw y, 
przedstaw ił p isem ne dow ody na stw ierdzen ie pozo­
stałości w  bankach  surow ca i gotow ych w yrobów . 
U staw a o państw ow ym  podatku  przem ysłow ym  nie 
zaw iera  przepisu, k tó ryb y  zabran iał w ład zy  uw zg lęd ­
n ien ia podniesionych dodatkow o w  zw iązku z odw o­
łaniem , lecz już po upływ ie term inu odwoławczego, 
nowych okoliczności fak tyczn j?ch i dow odów . Jeże li 
w ięc K om isja O dw oław cza dała w iarę p rzedstaw io ­
nym  je j przez p łatn ika dow odom  w  kw estji rem a­
nentu skór i uw zg lędn ia jąc  w artość tegoż rem anentu 
oraz prostu jąc cenę n iektórych  przesyłek  skór suro­
w ych, k tó ra —  je j zdan iem  —  została przez w ładzę 
skarbow ą obliczona za w ysoko, obniżyła na tej p o d ­
staw ie dokonany przez I instancję szacunek obrotu 
do kw oty 3 0 0 .0 0 0  zł. to T rybunał nie mógł się w  tem 
dopatrzeć zarzuconej w  skardze dowolności. Komi­
s ja  O dw oławcza bow iem , u sta la jąc  obrót w  drodze 
oszacow ania, oparta się w  zasadzie  na m aterja le , ze­
b ranym  przez w ładzę podatkow ą, przyczem  obniża­
ją c  obrót ustalony przez kom isję szacunkow ą, m iała 
na uw adze końcow y rem anent sikór oraz okoliczność 
za w ysokiego  p iz y ję c ia  przez I instancję cen n iektó­
rych  przesyłek surowca.

Z pow yższych pow odów  T rybunał oddalił skargę 
na zasadzie  art. 26 ustaw y o N. T. A ., jak o  n ieuza­
sadnioną.

121.
C złon ek  poszczególny głównej rady instytucji, nie 

posiadający w ramach statutowych prawa reprezento­
wania tej rady, nie może być uważany za organ wła­
dzy i za przełożonego pracownika instytucji, o ile w 
tym w zględzie nie otrzym ał mandatu osobnego.

Orzeczenie Izbv  oierwszej Sądu N ajw yższego 
z  26 sierpnia 1931 I. C . 477/31.

Z w ażyw szy :
że W ładysław  G. w ystąp ił przed S ąd  P racy  p rze­

ciwko L idze M orskiej i R zecznej o 5 .0 0 0  zł., w  tem 
2 .2 5 0  zł. tytułem  trzechm iesięcznej pensji z racji 
zw oln ien ia z p racy  bez uprzedniego w ypow iedzen ia, 
750 zł. tytułem  1 3-tej pensji, 921 zł. —  jak o  zwrot 
funduszu em erytalnego , 365 zł. —  należności z sa ld a  
rachunkowego, w reszcie 682  zł. tytułem  w yn agro d ze­
n ia za pracę dodatkow ą w  czasopiśm ie L ig i M or­
skiej ;
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że na m ocy w yroków  Sądu  P racy ( jed en  z tych 

w yroków  był częśc io w y), ja k  również w yroku  Sądu 
O kręgow ego z ap e lac ji pow oda, część żądań  pow o­
dow ych została uw zględn iona, natom iast oddalone 
Zostało żądan ie  zasądzen ia 2 .2 5 0  zł. tytułem  trzech- 
m iesięcznej p en sji;

że w  skardze kasacy jn e j rzecznik pow oda żąd a  u- 
chylen ia w yroku  w  części, o d d a la jące j żądan ie  za ­
sądzen ia trzechm iesięcznej pensji, zarzuca jąc  Sądow i, 
że : 1) z obrazą art. 31 rozporządzen ia P rezyden ta 
R zeczypospolitej z dn ia  16 m arca 1928 r. o um owie 
o pracę pracow ników  um ysłow ych ustalił, iż zajście , 
jak ie  m iał skarżący z członkiem  rad y  głównej po­
zw anej L ig i —  Ł ., nie stanow i słusznego pow odu do 
rozw iązan ia um ow y p racy , a  to z tego powodu, że Ł. 
nie był przełożonym  pow oda i p racow ał za w yn agro ­
dzenie, i do błędnych w  tej m aterji w niosków  doszedł 
w skutek n ierozw ażen ia statutu Liigi i listy  płacy, 2 ) 
pozostaw ił bez rozw ażen ia list pozw anej L igi, z k tó ­
rego w yp ływ a obow iązek trzedbm iesięcznego w ypo­
w iedzen ia pow odow i posady , 3 )  nie rozw ażył listu, 
w  którym  powód zaw iadom ił L igę, że gotów  je s t po­
rzucić pracę w  tym  w ypadku , g d y  o trzym a trzech- 
m iesięczne w ynagrodzen ie ;

że ostatni zarzut skarg i k asacy jn e j nie je s t słuszny, 
gdyż  Sąd  P racy, którego uzasadnienie całkow icie po­
dzielił S ąd  O kręgow y, oparł swój wyirolk na liście, j a ­
ki pow ód w ystosow ał do L ig i z żądan iem  zw olnienia, 
treść w ięc listu rozważył, przyczem  ustalił, że z listu 
tego w yp ływ a ,,w o la“ pow oda porzucenia p o sad y  po 
zajściu  z Ł . ;

że i p ierw szy zarzut skarg i nie je st uspraw ied liw io ­
ny. gdyż, ja k  w idać z uzasadn ien ia Sądów  obu in- 
stancyj, zostało ustalone, że członek rad y  głównej 
L igi L. nie był przełożonym  pow oda w  rozumieniu 
art. 3 1 rozporządzen ia P rezyden ta o um owie o pracę 
prac. um ysł., w obec czego zajśc ie  z nim nie mogło 
skutkow ać konsekw encyj, p rzew idzianych  w  art. 31 
P- 8  tegoż rozporządzen ia; ocena p raw na stosunku 
L. do pow oda, dokonana przez Sąd , je st uspraw ie­
dliw iona, gdyż  chociaż rad a  główna, jako  ciało zbio­
rowe, m ogła stanow ić organ w ładzy L igi, to jed n ak  
poszczególny członek rad y , n iep os iad a jący  w  ram ach 
statutow ych m andatu  do reprezentow an ia rady , nie 
m oże b yć uw ażany za  organ w ładzy , a  w ięc i za 
Przełożonego p racow n ików ; w  p rzyp adku  powód nie 
Pie tw ierdzi, ażeby L. otrzym ał tak i m an d at;

że w obec ustalen ia przez Sąd , że Ł. nie był p rze­
łożonym w  stosunku do pow oda, obojętne je st d la  
sPrawy, czy  Ł. był płatnym  pracow nikiem , czy też 
Pracował darm o, i g d yb y  naw et w niosek Sądu  w  tej 
Praterji nie był dostateczn ie uzasadniony, nie m iałoby 
t°  Wpływu na w yn ik  sp raw y ;

że i pozostałe zarzuty skarg i nie są słuszne; jak  
■Widać z uzasadn ien ia Sąd  m iał n a  uw adze w szystkie 
dow ody, n ie  był jed n ak  obow iązany co do w szyst­
kich się w ypow iadać , szczególn ie zaś co do tych, 
które d la  sp raw y nie m iały istotnego znaczen ia;
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że do tak ich  nieistotnych dow odów  należy list po 
zw anej L igi, z aw iera jący  zobow iązanie w ypow iedze­
n ia pow odow i posady nie inaczej, ja k  na 3 m iesiące, 
gdyż  obow iązek tak i w yp ływ a z sam ej ustaw y, w  
p rzyp adku  jed n ak  powód sam  zrezygnow ał z p o sad y ;

z tych  zasad  S ąd  N ajw yższy skargę k asac j jn ą  od­
dala .

12 2.
Rozporządzenie Ministra Spraw W ewnętrznych z d. 

3 listopada 13920 (D z. Urz. T . P. i E. N r. j  poz. zo) 
nie uchyliło art. 2 iy , 219 i 229 t. X  cz. 1 Zw . Pr. ros., 
z których mocy rodzice małoletnich posiadają w sto­
sunku do reprezentowania interesów swych małoletnich 
dzieci przed sądem takież uprawnienia, jak opieku­
nowie.

O rzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  25 września 1931 I. C . 656/31.

Z w ażyw szy :
1 ) ż e  w  spraw ie z pow ództw a, wytoczonego 2 7 

sierpn ia 1927 roku przeciw ko skarżącem u przez M at- 
ronę W ., d z ia ła jącą  w  charakterze przyrodzonej opie­
kunki n ieletnich sw ych córek Salom ei i E lżbiety, o 
własność i posiadan ie gruntu nadanego , pozostałego 
po dziadzie nieletnich, k tó ry  zm arł w  czasie późn iej- 
n ie jszym  (r . 1 9 1 8 ) , niż o jc iec ich (r . 1 9 1 7 ) ,
w  w ojew . w ołyńskiem  położonego, S ąd  O kręgow y 
W instancji d rug ie j, u ch y la jąc  w yro k  Sądu  Pokoju, 
powództwo rzeczone uw zględn ił;

2 )  że leg itym ac ję  czynną M atrony W . do w yto ­
czenia pow ództw a w  spraw ie n in iejszej skarżący 
kw estjonow ał z tego w zględu, że nie b y ła  ona m ia­
now ana opiekunką, zgodnie z rozporządzeniem  M i­
n istra Sp raw  W ew nętrznych z dn. 5 listopada 1920 
r. (D z. Urz. T . P. i E. 3. 20. 1920 r . ) ,  przez radę 
fam ilijn ą na zasadzie pow ołanych w  tem rozporzą­
dzeniu przepisów  K. C. P . ; zarzut ten je st niesłuszny, 
gdyż, ja k  w yn ika  ze ścisłego brzm ien ia poimienionego 
rozporządzenia, n ie uchyliło ono postanow ień art. 
217 , 219 , 229  t. X  cz. 1 Zw. Pr. oraz art. 19 U .P .C ., 
z których m ocy rodzice p o siad a ją  w  tym  w gzlędzie 
tak ież upraw nien ia, ja k  i op iekunow ie; skoro w ięc po­
w ó d ka E lżbieta W . w  dacie  w ytoczen ia pow ództw a 
nie ukończyła la t 16 (urodź. 2 1  w rześn ia 1911 r., a'k. 
k. 8 8 ) ,  upraw niona b yła  je j m atka, w  m yśl pow oła­
nych przepisów , w ystąp ić  w  je j im ieniu z pow ódz­
twem  przeciw ko skarżącem u i reprezentow ać ią  przed 
Sąd em ; okoliczność zaś, iż Sa lom ea W . w  dacie w y ­
toczenia pow ództw a m iała la t 1 9, w obec n iepodziel­
ności sporu pozostaje bez w pływ u na w yn ik  w yroko ­
w an ia  (a rt. 1 5 4  U. P. C., Zb. Orz. Izby 1-ej Cyw . 
1929 Nr. 163, 130, 1930 —  37, 1926 rok Nr. 5 ) ;
z tycnże w zględów  zarzut skarg i k asacy jn e j, iż n ie­
letn ie pow ódki w  dniu 19 g rudn ia  1928 r. nie mo
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gły w yd ać  pełnom ocnictw a na prow adzen ie spraw y 
adw okatow i S tokaliczow i, gd yż  nie osiągnęły w ów ­
czas 2 1  1 ., a  w ięc nie akceptow ały w ten sposób po­
przednich  czynności swej m atki, również nie może się 
ostać, albow iem  m łodsza z pow ódek ukończyła w  tym  
czasie la t 1 7, a  starsza la t 20, i w ydan e przez nie 
pełnom ocnictwo podp isane zostało również i przez 
m atkę ich (a rt. 220  t. X  cz. 1 Zw. P r .) ; bezpodstaw ­
ny je st zarzut, iż spadkodaw ca, dziad  pow ódek, w y ­
szedł z gospodark i sw ego o jca ,,w  p rym y“ na gospo­
darstw o swej żony, w obec czego w edług zw yczaju  
m iejscow ego utracił praw o do gruntu spornego, gdyż  
S ąd  doszedł do wniosku, iż dziad  pow ódek „w  p ry ­
m y nie w ychodził", nie był przez o jca  swego w yd z ie ­
lony, lecz do śm ierci w ładał spornym  gruntem  jako  
w łaścic ie l; w niosek ten, do tyczący isto ty sporu, nie 
u/lega spraw dzen iu w  postępowaniu kasacy jnem  (a rt. 
U. P. C .)  ; słusznie w ięc Sąd  nie zastosował do p rzy ­
p adku  art. 1 1 84 ust. 5 t. X  cz. 1 Zw. P r . ; tak  samo 
bezzasadne je st w skazan ie skarg i k a sacy jn e j, iż Sąd  
w  m otyw ach w yroku  pow ołuje się na art. 1000 t. X  
cz. 1 'Zw. Pr., czego obie strony nie podnosiły na 
p rzew odach sądow ych  w  obu instancjach , skoro nie 
zaznacza skarżący , ja k i to m iało w pływ  na w yn ik  
w yrokow an ia , co m ianow icie i z jak ie j zasad y  poczy­
tu je  w  w yroku  z tego w zględu  za  n iepraw ne (a rt. 
798 U. F1. C . ) ;  w reszcie, new iskazan ia, że w  w yroku 
zaskarżonym  nie są oznaczone gran ice gruntu sporne­
go, ja k  również uroczyska, w  których  grunt je st po ­
łożony, nie m ogą pow odow ać uchylen ia w yroku , sko­
ro co do przestrzeni, gran ic i położenia gruntu poszu­
k iw anego przez pow ódki gruntu podczas całego prze­
w odu m erytorycznego sporu nie było ;

3 ) że zgodn ie z w yżej przytoczonem  nie zachodzi 
w  spraw ie n in iejszej obraza bezpodstaw nie pow oła­
nych w  skardze k asacy jn e j przepisów  K. C. P. o op ie­
ce nad m ałoletn im i, art. 220 , 1000, 1184 ust. 5, 
1259 t. X  cz. 1 Zw. Fr. oraz art. 53, 54, 81 , 367 
U. P. C. i w yro k  zaskarżony pozostaje w  m ocy;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  od­
dala .

123.
W  myśl art. 172, 194 i 271 t. X  cz. 1 Zw . Pr. ros. 

obowiązek żywienia, utrzymywania i wychowania nie­
letnich dzieci mają ich rodzice, nie zaś dalsi wstępni. 
D ziad takiego obowiązku względem wnuka nie ma, jak 
również wnuk nie jest obowiązany do utrzymywania 
dziada w razie jego niedołęstwa lub ubóstwa.

O rzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  7 października 1931 I. C . 578/31.

Z w ażyw szy :
1 ) że ja k  w yn ika  z ustaleń Sądów  m erytorycznych 

oraz przeb iegu procesu, skarżąca , jak o  opiekunka

m ałoletn iego Z b ign iew a H., w ystąp iła  przed Sąd 
G rodzki w  Kowlu przeciw ko Trofknow i Sz., żąd a jąc  
zasądzen ia alim entów  na utrzym anie pom ienionego 
m ało letn iego ; żądan ie  sw e skarżąca uzasadn iała tem, 
że pozw any je st o jcem  zm arłej m atk i m ałoletn iego, 
którego o jc iec również zm arł, pozw any zaś posiada 
m a ją tek  nieruchom y, je st zam ożnym  gospodarzem , a 
nadto  m a ją tek  sw ój, aczko lw iek  aktem  pryw atnym , 
n iezdatnym  do urzędow ego użytku, p rzekazał obec­
nie n ieżyjącem u ojcu m ało letn iego ; odp ie ra jąc  po­
wództw o, pozw any ośw iadczył, iż zgadza się p rzy jąć  
w nuka na w ychow anie, b ędzie osobiście go w ycho­
w ał, lecz płacić p ien iędzy nie chce, poniew aż nie w ie, 
czy p ien iądze d o jd ą  do dziecka i czy będą użyte na 
jego  w ychow an ie ; Sąd  G rodzkhpow ództw o rzeczone 
oddalił, a  Sąd  O kręgow y, o rzekając z ap e lac ji sk a r­
żącej, w yro k  Sądu  G rodzkiego zatw ierdz ił;

2 ) że ostateczny w niosek Sądu  zgodny jest z p ra ­
wem, gdyż  w  m yśl art. 172 w  zw iązku z art. 194 
i 251 ust. 3 t. X  cz. 1 Zw. Pr. m a ją  obow iązek ż y ­
w ienia, u trzym yw an ia i w ychow an ia n ieletnich dzieci 
ich rodzice, nie zaś dalsi w stępni, na k tó rych  żaden 
przepis t. X  cz. 1 Zw. Pr. nie w k ład a  tego  obowiązku, 
nie m a w ięc dziad  rzeczonego obow iązku w zględem  
w nuka, ja k  również i w nuk nie m a obow iązku u trzy­
m yw an ia d z iad a w  razie jego  ubóstwa i n iedołęstw a;

3 ) że gd y  pow ołany przez skarżącą ak t p ryw atn y  
(dobrow o lna um ow a z r. 1924 ak. k . 9 )  nie prze­
niósł na o jca m ałoletn iego p raw a własności m a jątku  
nieruchom ego (a rt. 699 , 707, 708  t. X  cz. 1 Zw. Pr. 
w  zw iązku z art. 2 4 ! Ust. N o t.), bezpodstaw ny jest 
zarzut skarg i k asacy jne j pow ódki, jak o b y  pozw any 
po zejściu o jca m ałoletn iego objął w  swe posiadan ie 
i użytku je  całość m ajątku , ko rzysta  w ięc w  ten spo­
sób z m a ją tku  m ało letn iego ; zarzut ten w  każdym  
razie n ie może pow odow ać uchylen ia w yroku , a lb o ­
w iem  jeże li rzeczyw iście m ałoletn i m a praw o do m a­
ją tku , k tó ry  posiada pozw any, to w inna skarżąca do­
chodzić tego m a ją tku  trybem  przep isanym  (a rt . 282 , 
691 t. X  C Z . 1 Zw. P r.) ; w reszcie z wyłuszczonych 
w zględów  nie m iał Sąd  obowiązku b ad ać  św iadka, 
k tó ry  m iał stw ierdzić, iż pozw any, chociaż ośw iadczył, 
iż chce m ało letn iego w ychow ać, lecz w  rzeczyw isto­
ści nie może i nie chce tego w yko n ać ; nie zachodzi 
zatem  w  spraw ie n in iejszej obraza art. 81 , 105, 129 
i 142 U. F'. C ., bezpodstaw nie pow ołanych w  skardze 
kasacy jn e j, i w yro k  zaskarżony pozostaje w  m ocy;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  od­
dala .

124.
W edług zasad tomu X  cz. 1 Zw . Pr. ros. sprzedaż 

nieruchomości zdziałana przez nieletniego bez zgody 
opiekuna lub kuratora jest nieważna; jeżeli zaś nieletni 
w wykonaniu nieważnej umowy zbogacił się, może być



zobowiązany do zwrotu tego co otrzym ał wówczas 
tylko, gdy otrzymane mienie pozostaje w jego majątku 
i może być wydane.

N abyw cy, posiadającemu majątek z mocy umowy 
nieważnej, nie służy prawo zatrzymania majątku do 
czasu zwrotu zapłaconego szacunku, gdyż instytucja re­
tencji wogóle nie jest przepisom t. X . cz. i  Zw . Pr. 
znana.

O rzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  7 października 1931 I. C . 799/31.

Z w ażyw szy :
1 ) że S ąd  A p e lac y jn y  pow ództw o skarżącego  p rze­

ciwko stry jow i Jan ow i P. o w spólną własność w y ­
szczególnionych w  skardze pow odow ej działek sp ad ­
kow ego gruntu, przez Sąd  I instancji uw zględnione, 
oddalił, jako  przedwczesne, d latego , że : po pierwsze 
skarżący  otrzym ał od pozw anego za udział w s w spó l­
nocie rów nowartość tegoż i n ie może się bronić tem, 
iż w  dacie  zb yc ia  udziału był n ieletnim , gdyż  ziboga- 
cił się kosztem  pozw anego, i po w tóre pozw any może 
zatrzym ać zb ytą  część nieruchom ości, gdyż  służy mu 
praw o retencji do czasu zwrotu zapłaconego ekw iw a­
len tu ; w n iosek ten co do p raw a retencji Sąd  oparł 
stosownie do art. 9 U. P. C. na ogólnych zasadach  
p raw a ;

2 ) że z art. 2 2 2  w  zw iązku z art. 1382 t. X  cz. 1 

Zw. Pr. w yn ika, iż sprzedaż nieruchom ości, zdziałana 
przez n ie letn iego bez zgody opiekuna, w zględn ie ku­
rato ra, je st n iew ażna i n ieletn i nie pod lega z tytułu 
zdziałanej czynności żadnym  poszukiw aniom ; jeże li 
zaś n ieletn i w  w ykonan iu  n iew ażnej um ow y zbogacił 
się kosztem  swego kontrahenta, w inien je st zwrócić 
mu to, co otrzym ał, o ile  o trzym ane m ienie pozostaje 
w  jego  m a ją tku  i może b yć  w ydane, czego Sąd  A pe- 
lacy jn jT w  p rzypadku  n ie  ustalił; g d y  zatem  o trzym a­
ne przez n ieletn iego z tytułu um ow y m ienie nie zn a j­
du je  się w  składzie jego  m ajątku , zobow iązan ie nie­
letn iego do zwrotu zbogacen ia się m ijałoby się z ce­
lem  postanow ień o nieważności zdziałanych przez n ie­
letn iego czynności p raw nych ; odm ienny w ięc w niosek 
Sądu  obraża przep is art. 222 t. X  cz. 1 Zw. P r.;

3 )  że nabyw ca, p o s iad a jący  m a ją tek  z m ocy um o­
w y n iew ażnej, nie może zatrzym ać m a ją tku  do czasu 
Zwrotu zapłaconego szacunku, gdyż  in stytuc ja  re ten ­
cji w ogó le nie je st przepisom  t. X  cz. 1 Zw. Pr. zna-

o ile zaś chodzi o posiadan ie m a jątku  bez tytułu 
Prawnego, zn a jd u je  w yraźne zaprzeczenie w  przepisie 
ai"t. 609 , n akazu jącym  niezwłoczny zw rot m ajątku  
w łaścicielow i; skoro zatem  przepis pow yższy w  spo- 
sób sta iow czy zastosow anie retencji w yłącza, nie 
mógł Sąd  A p e lac y jn y  rozw iązan ia kw estji szukać w  
ogólnych zasadach  p raw a, w obec czego odm ienny 
wniosek Sadu  stanow i obrazę art. 609  t. X  cz. 1 Zw, 
Pr. i art. 9 U. F'. C . ;

4 )  że przeto w yro k  zaskarżony, jako  n a  sprzecz­
nych z praw em  przesłankach oparty, w  m yśl słusznych
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w yw odów  k asac ji ostać się n ie m oże bez potrzeby 
rozw ażan ia pozostałych zarzutów  k asac ji;

z t}?ch zasad  Sąd  N ajw yższy w yro k  Sądu  A p e la ­
cy jn ego  w  Lublin ie z 24 listopada —  9 grudn ia I 930 
z pow odu obrazy art. 222 i 609 t. X  cz. 1 Zw. Pr. 
oraz art. 9 U. F'. C. uchyłla i spraw ę temuż Sądow i do 
ponownego rozpoznania przekazuje.

iis

125.
Żądanie rozebrania muru, jako zbyt zbliżonego do 

zabudowań, nie można opierać na art. 674 K . C . bez 
powołania się na jakieś szczególne przeznaczenie w zno­
szonego budynku, mogące narazić powoda na szkodę.

Przepis art. 178 Rozp. Prez. R. P. o prawie buao- 
wlanem ma na w zględzie bezpieczeństwo publiczne, 
a nie prywatny interes sąsiada.

Samo rozpoczęcie robót na podstawie zatwierdzone­
go planu z otworami dla światła i widoku, nie upraw­
nia skarżących jako sąsiadów do wytoczenia akcji 
pcsesoryjne], dla której niezbędne są spełnione mate- 
rjalne czyny zakłócenia, nie zaś przypuszczalna m oż­
liwość tego w przyszłości.

O rzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z 28 października 1931 I. C . 775/31.

Z w ażyw szy :
1 ) że Sąd  O kręgow y, za tw ierd za jąc  w yro k  Sądu  

Pow iatow ego, oddalił powództwo skarżących  małż. 
R ., w spółw łaścicieli oddzielnej połow y nieruchom o­
ści, przeciw ko małż. Dl., współw łaścicielom  drugiej 
połowy, o zabronien ie pozw anym  w  drodze poseso- 
ryijnej b udow y p ię tra  na  istn ie jącym  budynku  p a rte ­
row ym  i oficyny parterow ej p rzy gran icy  posiadłości 
stroin oraz zobow iązan ie pozw anych do rozebran ia 
muiru fundam entu w tym  celu w zniesionego, skarga  
k asacy jn a  zaś pow odów  zarzuca obrazę art. 73, 129 
U. F'. C ., art. 674  i 678  K. C. oraz art. 178 i 350  
rozporządzen ia P rezyden ta R zeczypospolitej z dnia 
1 6  lutego 1 928  o praw ie budow lanem  i zabudow aniu 
osiedli (D . U. Nr. 23 poz. 2 0 2 ) ;

2 )  że w ed le  ustaleń  Sądu  O kręgow ego dokonane 
przez pozw anych roboty p o lega jące  na w ym urow aniu 
fundam entu i p row adzone są w nieruchom ości w  ni. 
Bełchatow ie w edług p lanu, zatw ier lżonego przez 
w łaściw e w ładze budow lane z zastrzeżeniem  p raw  
osób trzecich w  odległości około 1,75 m etr. od g ra ­
n icy m iędzy obiem a połow am i nieruchom ości, p rzy- 
czem w  rzeczonym  p lan ie  przew idziane je s t u rządze­
nie otworów z w idokiem  i okien na posiadłość skar­
żących ;

3 ) że skoro ostatni n ie pow ołują się na jak ieś  
szczególne przeznaczenie w znoszonego budynku  i 
nadbudow y, m ogące narazić  ich na szkodę z powodu 
zbyt m ałej odległości od gran icy, żądań  w ięc swych
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zatem  nie m ogą op ierać na przep isie art. 674  K. C. 
odnośnie do rozebran ia muru, jak o  zb yt zbliżonego 
do ich zabudow ań ; podstaw y p raw nej w  tej m ierze 
nie m ogą również znaleźć w  art. 1 78 pom ienionego 
rozporządzenia, m a jącym  zastosow anie do gm in m ie j­
skich i n iektórych  uzdrow isk, poniew aż art. ten z a ­
m ieszczony został m iędzy przep isam i po licy jno  - bu ­
dowlanemu i m a na w zględzie bezpieczeństw o pub­
liczne, a  n ie p ryw atn y  interes sąsiada , co w idoczne 
jest z sam ej osnowy przepisu, d o zw ala jące j w znosze­
nie budow li naw et n a  sam ej g ran icy  lub też w  trzy­
m etrow ej od niej odległości;

4 )  że samo rozpoczęcie robót na podstaw ie za ­
tw ierdzonego p lanu z otw oram i d la  św iatła i w idoku, 
o ile  p rzytem  n ie zachow ano przepisów  art. 6 7 6 — 680 
K. C ., n ie  upraw niało skarżących  jako  sąsiadów  do 
w ytoczen ia ak c ji posesoryjnej, d la  k tó re j konieczne 
są spełnione m aterjaline czyn y  zakłócen ia, n ie zaś 
przypuszczalna m ożliwość tegoż w  przyszłości, gdyż  
ta  w  postanow ieniu art. 29 p. b . U. F. C. nie je st 
p rzew idziana i za leży  od zm ian w  zam iarach  b u d u ją ­
cych  oraz uzyskan ia  przez nich w  następstw ie odpo­
w iedn iego  zezw olen ia na zm iany ze strony w ładzy , 
zatw ierd za jące j p lan  budo w y;

5 ) że z wyłuszczonych pow odów  w yro k  Sądu  O k­
ręgow ego uznać n a leży  za słuszny, zarzu ty zaś skarg i 
k asacy jn e j ostać się nie m o gą ;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  od­
da la .

126.
Przy rozpoznaniu pow ództw a o unieważnienie te­

stamentu sąd może wziąć pod uwagą również i zezna­
nia świadków, przesłuchanych w trybie zachowaw­
czym  przy zatwierdzeniu testamentu, pomimo iż byli 
przesłuchani bez przysięgi, skoro prawo nie wymaga 
zaprzysiężenia świadków w tem postępowaniu.

Skoro sąd ustalił, iż testament został podpisany przez 
świadka na osobistą prośbę testatora, którego świadek 
w tym dniu w idział, to okoliczność, że świadek położył 
swój podpis na testamencie w nieobecności testatora, 
po okazaniu mu na prośbę testatora testamentu przez 
inną osobę, nie stanowi obrazy art. 1048 i 1050 t. X . 
cz. z zw. pr. ros.1).

O rzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  4 listopada 1931 I. C . 977/31.

Z w ażyw szy
1 ) że w  m yśl art. 4 5 6  U. P. C. Sąd  m a obow iązek 

rozw ażenia w szystk ich  dokum entów , złożonych do 
ak t spraw y, nie dopuścił się przeto Sąd  A p e lacy jn y  
obrazy p raw a, posiłku jąc się zeznaniam i św iadków , 
podp isanych  na spornym  testam encie i przesłuchanych 
w  tryb ie  zachow aw czym ; okoliczność, iż św iadkow ie

i ) T a k  samo b. Senat rosyjski 1870 r., N r. 4, 1906 N r. 102.

ci przesłuchani b y li bez p rzysięg i i w  obecności skar­
żącego, nie m ogła pozbaw iać tego dow odu w sze lk ie ­
go znaczenia, skoro zachow an ia tych  w arunków  w 
tryb ie  zachow aw czym  nie w ym ag a  ustaw a (a rt. 1 050  
i 1 0665 t. X  cz. 1 Zw. P r .)  ;

2 ) że nie zachodzi obraza art. 1048 i 1050 po­
w ołanej u staw y ; Sąd  A p e lac y jn y  podzielił w yw o d y 
Sądu  O kręgow ego, k tó ry ustalił, iż testator osobiście 
prosił jednego  z trzech św iadków  testam entu, P iotra 
Ł., o podp isan ie tegoż, że Ł ., n ie m ogąc się doczekać 
p rzybyc ia  p rzep isyw acza testam entu Kor., poszedł do 
dom u do sąsiedn iej wsi K ukawki, i że po sporządze­
niu testam entu Kor. na skutek ponownej prośby te- 
stato ra odniósł testam ent do K ukawki do podpisu 
przez Ł . ; aczko lw iek  w  m yśl w yże j pow ołanych art. 
1050 i 1 0 6 6 5 osobiste zw rócenie się testato ra do 
św iadków  stanow i jed n ą  z najisto tn ie jszych  form al­
ności p rzy sporządzeniu testam entu pryw atnego , 
św iadkow ie bow iem  m uszą stw ierdzić, że testator był 
w  pełni rozsądku i przytom ności, z pow yższych p rze­
pisów jed n ak  nie w yn ika, b y  testam ent w inien być 
podp isany przez św iadków  w  obecności testato ra i 
n iezwłocznie po sporządzeniu testam entu ; o ile  'testa­
tor przed sporządzen iem  testam entu prosił św iadka 
o podpisan ie testam entu i ten został podp isany już 
przez innych, obecnych p rzy sporządzeniu św iadków  
( ja k  to m iało m iejsce w  p rzyp ad k u ), testam ent m o­
że b yć okazany do podpisu w zm iankow anem u św iad ­
kow i za pośrednictw em  osoby trzec ie j;

3 )  że nie może b yć  uw zględn iony zarzut ostatni 
obrazy art. 711 U. P. C. przez pom inięcie zeznań 
dwóch św iadków , k tó rzy stw ierdzili, iż Ł. w  dniu spo­
rządzen ia testam entu nie b ył w e wsi Laskow o, gdzie 
m ieszkał testator, oba bow iem  S ąd y  m erytoryczn ie 
po rozw ażeniu w szystkich okoliczności sp raw y ustaliły 
stanowczo, ja k  w yżej nadm ieniono, obecność Ł. w 
ow ym  dniu w  Laskow ie, z czego w yn ika, iż Sąd  A p e­
la cy jn y  zeznan ia pow ołanych św iadków  uznał za n ie­
w iarygodne i nie nadał im znaczen ia;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k a sacy jn ą  od­
dala .

127.
Zaniedbanie strony lub jej pełnomocnika nie jest 

podstawą do przywrócenia terminu.

O rzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  5 listopada 1931 I. C . 1437/31.

Z w ażyw szy ;
że w  skardze k asacy jne j skarżąca  ośw iadcza, iż 

uchybienie przeciw ko term inow i do w n iesien ia skargi 
incyden ta lnej na d ecyz ję  Sądu  G rodzkiego z 3 1 stycz­
nia 1 93 1 r. nastąpiło w skutek zan iedban ia pełnom oc­
n ika sk a rż ące j;

że w obec tego oddalen ie  przez Sąd  O kręgow y
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w niosku skarżące j o przyw rócen ie term inu do w n ie­
sien ia pow yższej skarg i incyden ta lne j uzasadnione jest 
art. 835 U. P. C., w  którego m yśl zan iedban ie  strony 
lub je j pełnom ocnika nie je s t podstaw ą do p rzyw ró­
cen ia term inu;

że wobec tego skarżona d ecyz ja  je st zgodna z pra 
w em ;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  od­
dala .

128.
W  rozumieniu art. 794 art. 1 U. P. C . należy uznać 

za równoznaczne z ujawnieniem nowych okoliczności 
w ykrycie dokum entów, które istniały w chw ili wyda­
nia wyroku, lecz nie były stronie skarżącej znane łub 
nie mogły być przez nią powołane z przyczyn od niej 
niezależnych. W  stosunku do akt rewindykowanych z 
Rosji za datę, od której liczyć się musi bieg terminu 
do wniesienia skargi restytucyjnej, uznać należy datę, 
kiedy akta rewindykowane stały się dostępne do 
obejrzenia.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  20 października —  12 listopada 1931 I. C . 787/31.

Z w ażyw szy:
1 ) że ja k  w yn ik a  z ustaleń  Sądów  m eryto rycz­

nych oraz przeb iegu procesu, Sąd  A p e lac y jn y  w yro ­
kiem  z dn ia 18 grudn ia 1929 r., zgodn ie z w yrok iem  
Sądu  O kręgow ego, oddalił powództwo Skarbu  P ań ­
stw a przeciw ko A ntoniem u i M ichałow i T el. o w łas­
ność działk i gruntu z zabudow an iam i o przestrzeni 
12,08 ha, w  pow iecie b ie lsk im  położonej, usunięcie 
pozw anych z rzeczonej działki i zasądzen ie na rzecz 
Skarbu  Państw a 1437 zł. z % z tytułu dzierżaw y 
tegoż gruntu ; żąd an ia  pow yższe strona p o zyw ająca  
uzasadniła tern, że pom ieniona działka gruntu przed 
w o jn ą św iatow ą w chodziła w  skład gruntu ferm y 
strażniczej o pow ierzchni około 39,24 ha, należącej 
do skarbu rosyjsk iego , a  w ięc obecnie, zgodn ie z art. 
XIII T rak tatu  R ysk iego , stanow i własność Skarbu 
P aństw a P o lsk iego ; skarb rosyjsk i przed la ty  30 w y­
dzierżaw ił grunt ten o jcu pozw anych K lem ensowi Teł. 
z tegoż tytułu po zejściu o jca używ ali gruntu pozwani, 
jego  synow ie, k tó rzy podczas w o jn y  św iatow ej opu­
ścili grunt, lecz po pow rocie do k ra ju  pozostają n a ­
da l w  używ alności w spom nianej działki i u ch y la ją  się 
od uiszczenia Skarbow i należności za używ an ie grun­
tu, tw ierdząc gołosłownie, jak o b y  n ab y li grunt od b. 
skarbu ro sy jsk iego ; Sąd  A p e lac y jn y  doszedł do w nio­
sków, że strona p o zyw ająca  miczem n ie  stw ierdziła 
p raw a własności spornego gruntu, gdyż  nie złożyła 
um ow y dzierżaw nej, zaw arte j z K lem ensem  Teł., n a­
tom iast św iadkow ie odw odow i stw ierdzili, iż K lem ens 
T el. na sporny grunt, początkowo dzierżaw iony p rze­
zeń, otrzym ał od b. rządu rosyjsk iego  w  r. I 909 ak t 
nadaw czy, k tó ry  zag inął; w reszcie g d y  przez zezna­

n ia św iadków  stw ierdzone zostało, iż od roku 1909 
K lem ens l e i . ,  a  następn ie pozw ani jego  synow ie po­
s iad a li sporny grunt w  ciągu  przeszło 1 0  la t  na p ra ­
w ie własności, spokojn ie i bezspornie, to n abyli po­
zw ani tytuł własności z m ocy p rzedaw n ien ia ; po od­
dalen iu  przez Sąd  N ajw yższy skarg i k asacy jn e j na 
w yro k  Sądu  Apelacyjn© go, w niesionej przez stronę 
p o zyw ającą , F rokurato rja  G eneralna, d z ia ła jąca  w 
im ieniu i na rzecz Skarbu  Państw a, założyła w  dniu 
29 styczn ia 1931 roku skargę restytucyjną , żąd a jąc  
uchylen ia przytoczonego w yroku  Sądu  A p elacy jn ego  
na tej podstaw ie, że w  ak tach  rew indykow anych  z 
R o sji Sow ieck ie j, zn a jd u jących  się w  A rchiw um  Pań- 
stwow em  w G rodnie, które, ja k  to stw ierdza złożone 
p rzy skardze zaśw iadczen ie tej instytucji, b yły  re­
w in dyko w an e w  lipcu 1930, lecz stały się dostępne 
do obejrzen ia i b ad an ia  dopiero w  dniu 30 paździer­
n ika 1930 roku, z aw ie ra ją  się szczegółowe dane, 
s tw ierdzające , iż grunt sporny po byłe j ferm ie straż­
niczej dzierżaw ił od skarbu rosyjsk iego  o jciec po ­
zw anych  K lem ens T el., poczynając  od roku 1909, a  
następnie pozw ani do  1 kw ietn ia  1916, powództwo 
zaś w  spraw ie nin iejszej w ytoczone zostało 1 3 stycz­
n ia 1926 roku, przed upływem  1 0  łat od rzeczonego 
term inu, że pozw ani w  zaznaczonym  okresie czasu 
uiszczali tenutę dzierżaw ną, że tenże grunt m iał być 
w ydzierżaw iony pozw anym  sukcesorom  K lem ensa 
Teł. na czasokres od 1 kw ietn ia 1916 do 1 kw ietn ia 
1928, co nie doszło jed n ak  do skutku wobec w yb u­
chu w o jn y św ia to w ej; na stw ierdzen ie pow yższego 
dołączone są do skarg i restytucy jne j odp isy z ak t 
urzędow ych rosyjsk ich  rew m dylkow anych;

2 )  że w  rozum ieniu art. 794 ust. 1 U . P. C. z u- 
jaw n ien iem  nowych okoliczności może b yć  uznane za 
równoczesne w yk ryc ie  przez stronę skarżącą doku­
m entów, k tó re  istn iały w  chwili w yd an ia  zaskarżo ­
nego w yroku, lecz nie b y ły  w iadom e skarżące j, lub 
nie m ogły b yć  pow ołane w  toku procesu z przyczyn  
od strony n iezależnych (Z b. Orz. Izby 1 -ej Cyw . 
1928 r. Nr. 144, 1923’ —  1 2 8 ) ;  zgodnie z przep i­
sem  art. 797 ust. 2 od daty , w  której strona dow ie­
działa się o now ych okolicznościach, będących  pod­
staw ą do restytucji, a  w ięc w  zachodzącym  w yp ad ku  
od daty , k ied y  rew indykow ane ak ta  stały się dostęp­
ne do obejrzen ia ; n a leży  w ięc uznać, iż sk arga  w pły­
nęła w  term inie, zakreślonym  w art. 796, 797 ust. 2 
U. P. C. ( i P . Zb. Orz. 1928 r. Nr. 144, 1922 —  5 ) ;

3 )  że przytoczone w yżej dane, z aw iera jące  się w 
aktach  rew indykow anych , m ogą w płynąć na zm ianę 
w yroku  Sądu  A p elacy jn ego , gdyż  p o d w aża ją  zasad ­
ność w niosku Sądu, jak o b y  ojciec pozw anych o trzy­
m ał od b. rządu rosyjsk iego  w  roku 1909 ak t n a ­
daw czy na sp o in y  grunt, ja k  również wniosek, że po ­
zw ani n ab y li tytuł w łasności gruntu przez p rzedaw ­
nienie, poniew aż o jciec ich od roku 1909, a następnie 
pozw ani p o siadali grunt na praw ie w łasności spoko j­
nie i bezspornie w  ciągu  przeszło 1 0  la t przed w y to ­
czeniem  pow ództw a w  spraw ie n in ie jsze j;
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z tych zasad  Sąd  N ajw yższy na zasadzie  art. 794 
U. P. C. w yro k  Sądu  A p e lacy jn ego  w  W arszaw ie 
z dn ia 18 g rudn ia 1929 r. uchyla.

129.
W  razie uchylenia wyroku działowego w trybie ka­

sacyjnym i dokonania nowego oszacowania majątku 
spadkowego, Sąd przy powtórnem rozpoznawaniu 
sprawy władny jest uwzględnić przy określeniu sched 
również i inne nowe okoliczności zaszłe w sprawie.

A czkolw iek  w postępowaniu dzialowem  koszty p o ­
stępowania obniżają masę spadkową, wszelako jeżeli 
niektórzy tylko spadkobiercy wiodą m iędzy sobą spór 
co do części wyroku, ich wyłącznie obchodzącej, Sąd 
ma prawo koszty postępowania zasądzić od strony 
przegrywającej na żądanie strony przeciwnej.

O rzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  12 listopada 1931 I. C . 1038/31.

Z w ażyw szy :
że M ichał Tr. w  skardze kasacy jn e j pow ołuje się 

na obrazę przez Sąd  O icręgowy art. 128, 142 i 892 
U. P. C ., tw ierdząc : 1) że w  m yśl zapadłego  w  ni­
n ie jszej sp raw ie orzeczenia Sądu  N ajw yższego z dnia 
4 p aździern ika 1928 r. Sąd  O kręgow y pow inien był 
ogran iczyć się do pow iększen ia spłat na rzecz E m ilji 
H. i L udw iki G. stosunkowo do tej różnicy, ja k a  z a ­
chodzi pom iędzy szacunkiem  osady , określonym  w 
uchylonym  w yroku  Sądu, a szacunkiem , ustalonym  
obecnie przez Sąd  po ponownem  zbadan iu  biegłych, 
n ie w d a ją c  się w  inine spory i okoliczności sp raw y ;
2 )  że sen tencja Sądu  O kręgow ego n iezgodna jest z u- 
zasadn ien iem , gdyż  w  uzasadnieniu je st pow iedziane, 
iż M ichał Tr. w in ien zapłacić H. 3193  zł. i 680  zł., 
czyli razem  3873  zł., a  w  sentencji zasądzone zostało 
od M ichała I r .  na rzecz H. 4071 z ł .; 3 )  że Sąd  
O kręgow y bezpodstaw nie zasądził od M ichała i F e­
lik sa  T r. na rzecz H. i G. 300  zł. kosztów  za  II in­
stancję , gd yż  kw ota ta  nie odpow iada przepisom  o 
kosztach sądow ych , a  w  postępow aniu dzialow em  ko ­
szty pow inny obciążać całą m asę;

że jed n ak  zarzu ty te nie zasługu ją na uw zględn ie­
nie, a lbow iem :

1 ) Sąd  O kręgow y nie mógł poprzestać na 
arytm etycznem  podw yższeniu spłat na rzecz H. 
i G. stosownie do różnicy m iędzy dw om a oszacow a­
niam i, gd yż  H. i G. zgłosiły pretensję  o włączeniu 
do m asy inw entarza spadkow ego i Sąd  słusznie ż ą ­
dan ie  to w ziął pod uw agę, b y  zapobiec w  przyszłości 
now ym  sporom ; musiał też Sąd  O kręgow y liczyć się 
z p rzejśc iem  p raw a własności części osady, zaszłem 
po uchylonym  w yro ku ;

2 )  Sąd  O kręgow y w  jed n ym  ustępie w yro ku  z po­
w odu om yłki p ióra przytoczył, iż sp łata od M ichała

T. na rzecz H. w ynosi dw ie sum y 3193  i 680  zł.; 
w  innym  w szakże ustępie p ierw szą pozycję p raw id ­
łowo określił na 3391 zł.; a kw o ta  ta razem  z kw otą 
680  zł. d a je  sumę 4071 zł., zasądzoną w  sen tencji;

3 ) ogólne koszty postępow ania działow ego obcią­
żać pow inny m asę sp ad k ow ą; jeże li w szakże n ie­
k tó rzy ty lko  z pośród spadkob ierców  w iodą m iędzy 
sobą spór co do części w yroku , ich w yłączn ie obcho­
dzącej, to Sąd  m a praw o zasądzić koszta od strony 
p rzeg ryw a jce j, na żądan ie strony przeciw nej, ob li­
czenie zaś w ysokości tyc.h kosztów  stosownie do u- 
w zględn ionej 1 oddalonej części żądań  n ależy  do S ą ­
du w yroku ją c  ego ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  od­
dala .

130.
Przepis art. 10 przepisów o organizacji gmin żydow ­

skich, wymagający opatrzenia pieczęcią dokumentów  
obowiązujących gminę nie na w zględzie dokumenty 
przeznaczone dla osób i instytucyj na zewnątrz gminy 
będących.

Niezalączenie zawartej przez gminę umowy do do­
kumentów gminy oraz niezamieszczanie stosownej po­
zycji wydatków w jej budżecie, dotyczą stosunków  
gminy w dziedzinie prawa publicznego i nie są zdolne 
wzruszyć wagi tej umowy pom iędzy stronami.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  12 listopada 1931 I. C . 1506/31.

Z w ażyw szy :
1 ) że sąd  O kręgow y, uch y la jący  w yro k  Sądu  

G rodzkiego i o rzekając  zw rot przez skarżącą Gminę 
Żydowsiką na rzecz pow oda, rab in a  te jże G m iny, ko­
m ornego, zasądzonego  odeń poprzednio z pow ódz­
tw a w łaścicie la dom u za zajm ow ane m ieszkanie, oparł 
się na pow ziętych  n a  tle okoliczności czynu w  św ietle 
zasobu dow odow ego ustalen iach , iż m iędzy stronam i 
zaw arta  została, w yko n yw an a zresztą w  innych szcze­
gółach, um owa, w k ład a jąca  na Gm inę obow iązek do­
starczan ia pow odow i odpow iedniego m ieszkan ia, k tó ­
re też zostało przez nią w yn aję te , odśw ieżone i od­
dane do użytku pow oda, a  naw et kom orne początko­
wo było płacone przez Gminę, później zaś zap łata  
uzależniona została w  p iśm ie G m iny do w łaściciela 
dom u od w pływ ów  do kasy  g m in n e j; na istotę u sta­
leń pow yższych, w chodzących w  zakres ostatecznego 
w yrozum ien ia Sądu  w yroku jącego , nie rozciąga się 
kontro la k a sac y jn a  (a rt . l i i i  8 6  U. P. C .) i s ta ­
now iły one n a leżytą  podstaw ę w yro ko w an ia ;

2 ) że pod w zględem  zarzucanych uchybień w  w y ­
prow adzen iu  przytoczonych  w niosków  faktycznych  
b rak  na um ow ie pieczęci G m iny nie m a d la  danej 
sp raw y stanowczego znaczenia, ile  że, ja k  Sąd  słusz­
nie zaznacza, odnośny przepis art. 1 0  załączn ika do
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rozporządzen ia P rezyden ta R zeczypospo lite j z dnia 
14 paźdz iern ika  192 7 r. (D . U. 52 poz. 500  z r. 
1 9 28 ) m a na w zg lędzie  dokum enty, pochodzące od 
G m iny i przeznaczone d la  o_-ób i instytucyj nazew - 
nątrz je j b ędących ;

5 )  że w zm iankow ane d a le j przez skarżącą  Gminę 
n iezałączen ia w spom nianej um ow y do dokum entów  
G m iny oraz n iezam leszczenie stosownej p ozycji w y ­
datków  w  budżetach G m iny, z których p ierw szy pod­
p isany był naw et przez pow oda po objęciu  stano ­
w iska rab ina, jako  dotyczące obow iązku G m iny skła­
dan ia  spraw ozdań w ładzy nadzorczej, czyli stosun­
ków  p raw a publicznego, nie są zdolne podw ażyć w a ­
gi um ow y m iędzy stronam i, n iepoddan ie w ięc roz­
b iorow i rzeczonych okoliczności w raz z odnośnem i 
zeznan iam i św iad ka w  m otyw ach  w yroku  n ie  p ro w a­
dził do jego  uchylen ia ;

4 )  że zarzut b raku  potrzebnych podpisów  na 
w zm iankow anem  pow yżej p iśm ie G m iny do w łaści­
c ie la  dem u podn iesiony został po raz p ierw szy w po­
stępow aniu  kasacy jnem , n ie m oże w ięc b yć  p rzed ­
m iotem  rozw ażań Sądu  N ajw yższego ;

5 ) że z wyłuszczonych pow odów  zarzu ty  skargi 
k asacy jn e j, obejm u jące j obrazę art. 105, 129, 142 
U. :P. C. oraz art. 10 w spom nianego rozp. P rezy­
den ta R zeczypospo lite j z dn ia  14 październ ika 1927 
r., n ie m a ją  m ocy;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy slkargę k asacy jn ą  od­
dala .

131.
Podatek spadkowy obciąża nie spadek lecz spadko­

biercę. Zbycie praw spadkowych nie pociąga za sobą 
przejścia obowiązku zapłacenia podatku spadkowego 
na nabywcę, o ile strony nie uregulowały tej kwestji 
odmiennie w akcie zbycia.

O rzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  13 listopada 1931 I. C. 1218/31.

Z w ażyw szy :
że Ja n  Prz. żądał zasądzen ia  od H eleny K. 464 

zł. 80 gr. na tej zasadzie, iż od spadku, ja k i odzie­
dziczyła pozw ana po sw ej zm arłej siostrze K azim ie­
rze Prz., zm uszony był, jako  w spółspadkobierca, z a ­
płacić w spom nianą sumę za  pozw aną tytułem  po­
datku spadkow ego ; S ąd y  obu instancyj powództwo 
Uwzględniły, odm aw iając  słuszności obronie pozw a­
nej, k tó ra pow oływ ała się na to, ie  aktem  no tarja l- 
nym  z 1926 r. w szystk ie  sw o je p raw a spadkow e po 
K azim ierze Prz. sp rzedała w raz ze w szystk iem i a k ty ­
w am i i p asyw am i żonie pow oda W eronice Prz., tern 
sam em  w ięc Prz. p rzy ję ła  obow iązek zapłacen ia po­
datku spadkow ego , będącego  passyw em  spadku ;

że skarga  kasacy jn a  dom aga się uchylen ia w yroku 
Sądu  O kręgow ego, w skazu jąc  na >to, że podatek
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spadkow y n iew ątp liw ie  stanow i p assyw  spadku, p rzy­
p ad a  bow iem , jak o  należność Skarbu , w łaśnie od 
spadku, a n ie od czego innego, i opodatkow aniu pod­
lega  nie osoba, lecz sam a substancja spadkow a, za ­
leżn ie od stopnia pokrew ieństw a osoby dziedziczącej, 
skoro w ięc żona pow oda nabyła p raw a spadkow e ze 
w szystk iem i ak tyw am i i passyw am i, pow ód, płacąc 
podatek  spadkow y, zapłacił go nie za pozw aną, lecz 
za żonę sw o ją ;

że zarzu ty pow yższe n ie  zasługu ją na uw zględn ie­
nie, gd yż  obow iązek pozw anej zwrotu powodowi 
p rzyp ad a jące j na n ią  części zapłaconego przez pow o­
da p odatku  spadkow ego w ypływ ał z art. 2 0  przep i­
sów o opodatkow an iu  spadków  ; darow izn na obsza­
rze b. dz ie ln icy  ro sy jsk ie j (D z. U. Nr. 55 z 1922 r. 
poz. 39 1 ) ,  fak t zaś zbycia  przez pozw aną swych praw  
spadkow ych  nie zw aln iał je j od odpow iedzialności 
za pow yższy podatek , albow iem , w brew  tw ierdzeniu 
skarg i k asacy jn e j, po datek  sp adkow y obciąża nie 
spadek, k tó ry  je st ty lko  p odstaw ą w ym iaru  podatku, 
lecz spadkob iercę, i przeto zbycie przez spadkob ier­
cę p raw  do spadku n ie pociąga za sobą prze jśc ia 
obow iązku zapłacen ia podatku  spadkow ego n a  na­
byw cę, o ile  strony w  akcie  odm iennie tej kw estji nie 
u regu low ały ; ja k  trafn ie  jed n ak  uznał Sąd  O kręgo­
w y , zam ieszczenie w  akc ie  sp rzedaży praw  sp adko ­
w ych  w zm ianki o prze lew ie na nabyw cę praw  do 
spadku „ze  w szystk iem i ak tyw am i i p assyw am i" nie 
może b yć uw ażane za w łożenie na n iego obowiązku 
zapłacen ia podatku  spadkow ego , gdyż  po datek  ten, 
p o d leg a ją cy  obliczeniu od czystej w artości spadku, 
t. j. po potrącen iu długów i ciężarów  (a rt . 3 w spom ­
nianych p rzep isó w ), n ie je st passyw em  spadku ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  
oddala .

132.
Ustawa z 12 lutego 19jo  w przedmiocie wstrzyma­

nia eksmisji dzierżawców gruntów, zajętych pod bu­
dynki, nie dotyczy stosunków wynikających na tle 
niewykonania warunków umów dzierżawy przed  
upływem ich terminu.

Orzeczenie Izb y  pierwszej Sądu N ajw yższego 
z 19 listopada —  3 grudnia 1931 I. C . 918/31.

Z w ażyw szy :
... że czw arty  zarzut skarg i k asacy jne j nie może b yć 

uw zg lędn iony; ustaw a z d. 12 lutego 1930 (D . U. 
Nr. 18 poz. 136 ) w zg lędn ie z d. 26 m arca  1926 
(D . U. Nr. 29 poz. 18 ! ) w  przedm iocie w strzym an ia 
eksm isji dzierżaw ców  gruntów, za ję tych  pod b u d yn ­
ki, regu lu je  stosunki m iędzy w łaścicielem  gruntu a 
dzierżaw cą w  przypadku , g d y  um ow a dzierżaw y w y ­
gasła w skutek  upływ u je j term inu ; jako  m otyw  
uchw alen ia tej ustaw y, w  dydkusji w  Se jm ie  nad je j
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p ro jek tam i przytaczano , iż w łaścicie le gruntów  nie 
chcą pro longow ać um ów dzierżaw y, k tó rych  term iny 
w ygasły  (p . d ruk i se jm ow e sp raw ozdan ia stenogra­
ficzne z d. 25 w rześn ia 1922 r., 30 październ ika 
1923 r., 18 lipca 1924 r., 25 lutego 1926 i 15 stycz­
n ia 1929 r . ) i

że z pow yższego m ożna w nioskow ać, iż w spom nia­
na ustaw a nie doityczy stosunków, w yn ika jących  na 
tle n iew ykonan ia w arunków  um ów dz ierżaw y przed 
upływ em  ich term inu ; um ow y tak ie oraz w arunki, z a ­
strzeżone za obopólną zgodą stron, ja k  również kon­
sekw encje z ich  n iew ykonan ia w yp ływ ające , w inny 
b yć  regu low ane na ogólnych zasadach  P raw a C y­
w ilnego .

133.
W  razie wydalenia pracownika umysłowego przez 

pracodawcę rozwiązanie umowy pracy następuje z 
dniem wydalenia. 1 'rzymiesięczna odprawa obejmować 
powinna w szystko to, co pracownik byłby otrzym ał w 
razie gdyby umowa pozostała w mocy, przy zastoso­
waniu jednak tych warunków wynagrodzenia, jakie 
obowiązywały w chwili zwolnienia. Późniejsze pod­
wyższenie wynagrodzenia pracowników tejże kategorji 
nie daje zwolnionemu podstawy do żądania dodatko­
wego odszkodowania.

Z  przepisu art. jp  Rozporządzenia Pr. R. o umowie 
o pracę pracowników umysłowych, nie wynika po roz­
wiązaniu umowy i opuszczeniu stanowiska, pracownik 
nie mógł ważnie zawierać ugody co do wynagrodzenia 
należnego mu za nieprawidłowe wypowiedzenie.

O rzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  19 listopada 1931 I. C . 554/31.

Z w ażyw szy :
że R . w ystąp ił przeciw ko Z akładow i U bezpieczeń 

Pracow ników  U m ysłow ych z pow ództw em  o 1442 
zł. 77 gr. tytułem  niedopłaconych mu przy zw o ln ie­
niu go od p racy  dodatków  do pensji, przew idzianych  
w  przepisach o uposażeniu służbowem  pracow ników  
Z akładu  U bezpieczeń Pracow ników  U m ysłowych, lecz 
pow ództw o to zostało przez Sąd  P racy, a  następnie 
przez Sąd  O kręgow y oddalone z zasad , że pow yż­
sze przep isy zaczęły obow iązyw ać dopiero od dn ia 
12 listopada 1929 r., podczas g d y  pow ód zw olnio­
ny został z p o sad y  z dniem  1 paźdz iern ika  1929 r., 
chociaż w ięc przepisom  tym  nadane zostało w stecz­
ne działan ie od 1 styczn ia 1929 r., n ie m ogą one 
m ieć zastosow ania do pow oda, i że pow ód, kw itu jąc 
w  dniu 1 p aździern ika 1929 roku z. o trzym anej od 
Z akładu  3 -m iesięcznej pensji, stw ierdził, iż w szelk ie 
rozrachunki z nam Z akładu  U bezpieczen ia zostały 
ukończone i że żadnych  p re ten sy j rozrachunkow ych 
do Z akładu  nie m a, a  w ięc zrzekł się p raw a upom i­
nan ia się o jak iek o lw iek  dodatk i, g d yb y  mu naw et 
p rzyp ad ały ;

że skarga  k asacy jn a  w śkazu je  na to, że p rzy roz­
strzygan iu  w yn ika jącego  w  n in iejszej sp raw ie  z ag a d ­
nien ia praw nego , w  jak im  m om encie następu je roz­
w iązan ie um ow y w  razie w yd a len ia  p racow n ika bez 
w ażnej p rzyczyny, czy w chw ili w yd a len ia , czy też 
to 3-m iesięczna odpraw a, do któ rej m a  p raw o  w yda- 
dopiero z upływem  okresu 3-m iesięcznego, i czy przie- 
lony pracow nik z m ocy art. 39 rozporządzen ia P re­
zyd en ta  Rzp. z dn ia 16 m arca 192 8 r. o um ow ie o 
pracę pracow ników  um ysłow ych (D z. U. poz. 3 2 3 ) , 
obejm uje ty lko  tę w ysokość w ynagrodzen ia , k tó ra  
istn iała w  chw ili w yd a len ia , czy też również podw yż­
ki, ja k ie  nastąp iły  w  ciągu  3 m iesięcy, następu jących  
po w ydalen iu , należy, n ie poprzesta jąc na in terp re­
tac ji sam ych ty lko  przepisów  pomienioinego rozporzą­
dzenia, sięgnąć do ogólnych zasad  art. 1 134, 1 135,
1 1 49 i 1 1 84 K. C ., z których w yn ika, że w  razie roz­
w iązan ia  um ow y z w in y  jed n e j strony, d ruga strona 
w inna otrzym ać całokształt korzyści, p łynących  d la 
niej z ko n trak tu ; zgodnie z tem  przep is art. 39 roz­
porządzen ia z dn ia  1 6  m arca 1 928  r. n a leży  rozumieć 
w ten sposób, że pracow nik, w  razie  w ykroczen ia 
p raco daw cy przeciw ko w arunkom  um ow y i w yd a le ­
n ia go bez w ażnej p rzyczyny, m a praw o otrzym ać 
tytułem  odszkodow an ia te w szystk ie św iadczen ia, 
k tó re p rzyp ad ały  mu w  razie lo ja lnego  w ykonan ia 
przez p racodaw cę um ow y i w ypow iedzen ia m u p ra ­
cy  na 3 m iesiące naprzód, zgodn ie z ust.4 art. 25 po­
w ołanego w yżej rozporządzen ia, i m iędzy w yn agro ­
dzeniem  pracow nika, p rzew idzianem  w  tym  ostatnim  
przep isie, a  w ynagrodzen iem , określonem  w  art. 39, 
n ie m oże być różn icy; w obec tego n a leży  uznać, że o 
ile  chodzi o upraw nien ia p racow n ika do otrzym an ia 
w ynagrodzen ia , rozw iązan ie um ow y następu je nie z 
m om entem  w yd a len ia  go przez pracodaw cę bez w aż­
nej p rzyczyny, lecz dopiero z chw ilą upływu 3-m ie­
sięcznego okresu, co po tw ierdza an a lo g ja  z przepisem  
ust. 3 art. 7 rozporządzen ia P rezyden ta  Rzp. z dn ia 
24 listopada 1927 r. o ubezpieczeniu pracow ników  
um ysłow ych (D z. U. poz. 9 1 1 ) ,  a  w  tym  stan ie rze­
czy § 1 w yże j w spom nianych przepisów  o uposa­
żeniu pracow n ików  Z akładu  U bezpieczeń P racow ni­
ków  U m ysłow ych, głoszący, iż dotyczą one ty lko  p ra ­
cowników , k tó rzy w  chw ili w e jśc ia  ich w  życie pozo­
staw ać b ęd ą  w  czynnej służbie Z akładu , je st pozba­
w iony m ocy p raw nej, jako  sprzeczny z art. 39 roz­
porządzen ia z dn ia 16 m arca 1928 r . ;

że zarzu ty pow yższe są bezzasadne, gdyż  w brew  
m niem aniu skarżącego , rozw iązan ie um ow y p racy  w 
razie w yd a len ia  pracow n ika przez p racodaw cę nastę­
pu je z dniem  w yd a len ia  i treść a rt. 39  rozporządzen ia 
z dn ia  16 m arca 1928 r. poz. 323 nie d a je  żadnych  
podstaw  do uznania, iż pozostaje on na służbie aż do 
upływu tych 3 m iesięcy, za  k tó re p rzy zw oln ien iu go 
(w  razie  g d y  um ow a b y ła  zaw arta  na czas n ieokre­
ś lo n y) o trzym uje, zgodnie z pow yższym  przepisem , 
od p raco daw cy w yn agro dzen ie ; rzeczone w yn agro ­
dzenie w inno w praw dzie  obejm ow ać w szystko to, co
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pracow nik byłby otrzym ał w  razie, g d yb y  um owa 
pozostała w  m ocy przez cały  pow yższy okres czasu 
(orzecz. Sądu  N ajw . Nr. 21/30 r . ) ,  p rzy  zastosow a­
niu jed n ak  tych w arunków  w ynagrodzen ia , ja k ie  obo­
w iązyw ały  w  chwili zw oln ien ia go, i art. 39 b y n a j­
mniej n ie p rzew idu je , ab y  w  razie późniejszego pod­
w yższen ia uposażenia p racow n ika danej instytucji, n a­
leżących do tej sam ej katego rji, co p racow n ik  zw o l­
niony, mógł on z tego ty tułu żądać jak ich ś dodatków  
do otrzym anego p rzy zw olnieniu w yn agro d zen ia ; 
żadnej p rzytem  an a lo g ji nie m oże b yć  m iędzy pow yż­
szym  p rzyp adk iem  w yd a len ia  p racow n ika a  p rzy ­
p adk iem  w ypow iedzen ia pracow nikow i p racy, k iedy 
um ow a rozw iązu je się, ja k  w yraźn ie  stanow i p. 4 art. 
25 rozporządzen ia z dn ia 1 6  m arca 1 928  r., po trzech 
m iesiącach  od w ypow iedzen ia i przez ten czas p ra ­
cownik nadal pozostaje na służbie, g d y  tem  się w ła­
śnie różni rozw iązan ie um owy, p rzew idziane w  ą it. 
39 ,od  rozw iązan ia um owy, o którem  m ow a w  p. 4 
art. 25, że p ierw sze następu je bezzwłocznie (por. 
art. 1 1 rozporz. P rezyden ta  Rzp. z dn ia 16 m arca 
1928 r. o um owie o pracę robotników , Dz. U. poz. 
3 2 4 )  ; również nie zachodzi tu żad n a an a lo g ja  z prze­
p isem  ust. 3 art. 7 rozporządzen ia P rezyden ta  Rzp. o 
ubezpieczeniu pracow ników  um ysłowych, k tó ry  nie 
do tyczy w cale pracow ników  w ydalonych  przez p ra ­
codaw cę, co zaś do cytow anych  przez skarżącego 
artykułów  K odeksu C yw ilnego , to w obec unorm ow a­
n ia kw estji odszkodow an ia p racow n ika za rozw iąza­
nie z nim um ow y p racy  przez p racodaw cę bez p rzy­
czyn p raw nych  przez spec ja lne przep isy rozporządze­
n ia z dn ia 16 m arca 1928 r. poz. 323 , pow yższe 
artyku ły , o ileb y  pom ienioną kw estję  inaczej regu lo ­
w ały, nie m ogą m ieć w  tym  p rzypadku  zastosow a­
n ia ; ze w zględów  pow yższych należy uznać, że po­
w ód nie m cże pretendow ać do dodatków  uposażenia, 
p rzyznanych przez Z akład  U bezpieczenia P racow ni­
ków  U m ysłowych sw ym  pracow nikom  już po rozw ią­
zaniu stosunku p racy  z pow odem , i że zastrzeżony 
w  przepisach, przez k tó re te dodatk i zostały ustano­
w ione, w arunek, iż do tyczą one ty lko  pracow ników , 
pozosta jących  na czynnej służbie, w  niczem  nie był 
sprzeczny z art. 39 rozporządzen ia z dn ia 16 m arca 
1928 r. poz. 3 2 3 ;

że również nie są  trafne zarzuty skarżącego , sk ie­
row ane przeciw ko drugiej przesłance, na k tó rej oparł 
S ąd  O kręgow y oddalen ie pow ództw a, iż pozw any 
p rzy otrzym aniu w  dniu zw oln ien ia go ze służby 
3-m iesięeznego w yn agro dzen ia  zrzekł się p raw a ż ą ­
dan ia  od Z akładu w  przyszłości jak ich ko lw iek  dopłat; 
ja k  to już w yjaśn ił bow iem  Sąd  N ajw yższy (orzecz. 
z dn ia  3 w rześn ia 1931 r. w  spr. Nr. I. C. 85 7/3 T), 
chociaż art. 39 rozporządzen ia z dn ia  16 m arca 
1928 r., poz. 323 , stanow i przep is porządku pub licz­
nego m a jący  za skutek n ieważność umów, które b y ­
łyby  sprzeczne z tym  przepisem , lub m iały na celu 
jego  obejście, n ie w yn ika  stąd  jed n ak , b y  pracow nik 
po opuszczeniu stanowska. i rozw iązan iu um ow y pracy

nie m ógł w ażn ie zaw ierać ugody co do w yn agro d ze­
nia, należącego  mu się z tytułu n iepraw idłow ego w y ­
pow iedzen ia, i zrzekać się praw , w yp ływ ających  dla 
niego z tego tytułu ;

że w reszcie zarzut, do tyczący m ylnego zrozum ienia 
przez Sąd  O kręgow y w yjaśn ień  pow oda w  kw estji 
dokonanego przez Z akład  U bezpieczen ia potrącen ia 
mu p rzy  w ypłacie  3 -m iesięcznego w ynagrodzen ia  
sk ładek  na em eryturę i podatków  za całe te 3 m ie­
siące, n ie m a istotnego znaczenia, gdyż pow oływ any 
przez pow oda fak t nie mógł m ieć żadnego wpływu 
na określen ie m om entu rozw iązan ia um ow y p racy ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  od­
dala .

134.
O koliczność, że urlop pracownika został przesunię­

ty o jeden miesiąc za zgodą tego pracownika, może 
mieć w pływ  na wyrokowanie sądu w sprawie o odszko­
dowanie za zmniejszenie pracownikowi okresu wym ó­
wienia pracy przez udzielenie w tymże okresie urlopu.

O rzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  20 listopada 1931 I.C . 1482/31.

Z w ażyw szy :
że Sąd  O kręgow y, za tw ierd za jąc  w yro k  Sądu  P ra­

cy, zasądził od K asy Chorych na rzecz pow oda, b y ­
łego fe lczera te jże  K asy, 440  złotych tytułem  odszko­
dow an ia za zm niejszen ie pow odow i okresu w ym ów ie­
n ia p racy  o jed en  m iesiąc przez udzielen ie m u w  tym ­
że okresie m iesięcznego urlopu;

że ja k  słusznie zarzuca skarga  -kasacyjna K asy Cho­
rych, Sąd  O kręgow y z obrazą art. 1 29 i 1 42 U. P. C. 
nie rozw ażył zeznan ia św iadka A jn ek ie la  o przesu­
nięciu urlopu z czerw ca na m aj 1930 r. za zgodą po­
w o d a ;

że okoliczność pow yższa, g d yb y  b yła  rozw ażona 
przez Sąd  O kręgow y, m ogłaby m ieć w pływ  na w y ­
rokow anie w  spraw ie, a  przeto w yrok, pow zięty bez 
rozw ażen ia tego zeznania, n ie jest dostatecznie uza­
sadn iony;

że natom iast n ie są słuszne inne zarzu ty skarg i k a ­
sacy jn e j —  rzekom ej obrazy art. 2  u staw y o urlo ­
pach z dn ia  16 .V  1922 r. (D z. U. p. 3 3 4 ) i § 8  

rozporządzen ia M in istra Pr. i O. S. z dn ia 1 1 .VI 
1932 r. w  przedm iocie w yko n yw an ia  w spom nianej 
ustaw y (D z. U. p. 4 6 4 ) ,  gdyż pow yższe przep isy 
w cale nie p o p iera ją  stanow iska skarżące j K asy, iż 
w ogó le zm iana term inu urlopu w  okresie trzym ie­
sięcznego w ym ów ien ia p racy, a  w ięc w  czasie trw a­
n ia stosunku um ownego stron, nie m oże b yć  uznana 
za sprzeczną z ustaw ą z 16 .V  1922 r. o urlopach, 
skoro n iesporne je st w  spraw ie, że okres trzym ie­
sięcznego w ym ów ien ia trwał od m arca do końca m a­
ja  1930 r., a  urlop pow oda, w yznaczony początko­



wo na czerw iec 1930 r., został przesun ięty na m aj 
tegoż roku ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy uchyla.
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Przepis art. 8 ust. 4 Ustawy o ochronie lokatorów  
daje wypuszczającemu w najem możność uzyskania 
zwrotu kosztów, związanych z bezpośrednim używ a­
niem dźwigów osobowych przez najmujących, nie 
uprawnia go atoli do przełożenia na tych ostatnich 
kosztów  remontu dźwigów.

O rzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z 20 listopada 1931 I. C . 1644/31.

Z w ażyw szy :
że Sąd  G rodzki uw zględnił zgłoszone przez lo ­

kato ra  Ja n a 'P rz . pow ództw o o zobow iązan ie w łaści­
cieli dom u i j .  L. n iepodzieln ie do dokonan ia rem on­
tu dźw igu osobowego, stosow nie do w ym ogów , 
stw ierdzonych protokółam i urzędow ego dozoru dźw i­
gów , w zg lędn ie  o zezw olenie dokonan ia n iezbęd­
nych napraw  dźw igu  na koszt pozw anych  do w yso ­
kości 1000 zł., a  S ąd  O kręgow y w yro k  ten zatw ier­
dził;

że w  skardze kasacy jn e j L. L ip. zarzuca obrazę 
art. 129 i 142 U. P. C ., art. 8  ust. 4 u staw y o ochro­
nie lokato rów  oraz art. I 754 i 1 755 K. C . ;

że z osnow y zaskarżonego  w yroku  w  zw iązku z z a ­
rzutam i skarg i k asacy jn e j w yłan ia  się pytan ie , czy 
p rzew idziane w  ust. 4 art. 8  ustaw y o ochronie lo k a ­
torów  w ynagrodzen ie  w ypuszczających  w  najem  za 
używ an ie przez n a jm u jących  dźw igów  osobowych 
w edług rzeczyw istych  kosztów, obejm uje poza kosz­
tam i, zw iązanem i bezpośrednio  z używ an iem  dźw i­
gów, i koszty ich rem ontu;

że stosownie do ustalonej ju d yk a tu ry  Sądu  N ajw yż­
szego, ustaw a o ochronie lokatorów , ja k  to w yn ika  
zresztą z art. 1 te jże, poza w prow adzonem i w  drodze 
w y ją tk u  przepisam i, n ie uchyliła przepisów  o najm ie, 
zaw artych  w  ustaw ach dzieln icow ych , nie w prow adzi­
ła przeto żadnej zm iany w  przep isach  K odeksu C y- 
wilmegoi, obow iązu jącego  na obszarze b. zaboru ro­
sy jsk iego , co do napraw , ciążących  w ypuszczającego  
w  najem  w zw iązku z w yp ływ ającym  z art. 1 720 K. 
C. obow iązkiem  w ypuszczającego  w  najem  do w y ­
d an ia  rzeczy w  stan ie dobrym  pod w zględem  napraw  
i do dopełn ian ia w  ciągu trw an ia najm u wszelkich 
napraw , jak ie  m ogą okazać się potrzebnem i, oprócz 
nap raw  kom orniczych, p rzew idzianych  w  art. 1 754 
K. G ;

że pow ołana w  skardze k asacy jn e j okoliczność, iż 
w  czasie w yd an ia  obow iązu jących  przepisów  kodekso ­
w ych  o najm ie dźw igi n ie b y ły  znane, a  przeto na­
p raw a ich nie może b yć za liczana do napraw  k ap ita l­

nych, c iążących  w ypuszczających  w  najem , nie m a 
żadnego  znaczen ia, albow iem  z isto ty  napraw  ko ­
m orniczych, przytoczonych przykładow o w  art. 1 754 
K. C ., w yn ika , że najm u jącego  ciążą w yłączn ie d rob ­
ne napraw y, i to tak ie , k tó re są zw iązane z niewłaści- 
w em  obchodzeniem  się z przedm iotem  najm u przez 
najm ującego , lub osoby od niego zależnej, co po tw ier­
dza przepis art. 1 755 K. C ., zw a ln ia jący  n a jm u jące ­
go od obow iązku d o konyw an ia tych napraw , gd y  je  
pow odu je starość lub siła w yższa (por. orzecz. S. N. 
Nr. 198/ 28 ); w szelk ie zaś inne n ap raw y przedm iotu 
najm u ciążą na w ypuszczających  w  najem , niem a 
przeto podstaw y do w yłączen ia z tej katego rji rem on­
tu dźw igów , nie dotyczy to oczyw iście p rzypadku , gdy 
n ap raw a w yw ołana została uszkodzeniem  dźw igu 
przez n ieum iejętne lub nieostrożne używ an ie dźw igu 
przez najm u jących , lub osoby od nich za leżne ;

że skoro w  obliczu obow iązu jących  przepisów  o 
na jm ie  n iem a podstaw  do w yłączen ia napraw  dźw i­
gów  z k a tego rji napraw , ciążących  w ypuszczających  
w  najem , to na leży  do jść do wniosku, że przepis art. 
8  ust. 4 ustaw y o ochronie lokatorów , jak o  p raw a 
w yjątko w ego , nie u lega jącego  rozciągłej w ykładn i, 
do tyczy w yłączn ie możności uzyskan ia przez w ypu­
szczającego  w  najem  p raw a zwrotu kosztów, zw iąza­
nych z bezp jó redn iem  używ an iem  dźw igów  osobo­
w ych  przez najm u jących , n ie upraw nia ato li do prze­
łożenia na ostatnich kosztów  rem ontu dźw igów ;

że skoro Sąd  O kręgow y w  zaskarżonym  w yroku 
ustalił, iż w  danym  p rzyp adku  chodziło o n ap raw y 
dźw igu w  celu usunięcia tych  b raków , które, stosow­
nie do protokółu urzędow ego dozoru nad dźw igam i, 
zag rażały  bezp ieczeństw u i zdrow iu publicznem u, z a ­
sadn ie uznał, iż koszt tych napraw  w inni ponieść w ła­
ścicie le domu, pozw ani L ., u p ad a ją  przeto  zarzuty 
skarg i k asacy jn e j, sk ierow ane przeciw ko przesłan­
kom  Sądu  O kręgow ego, iż przepis ust. 4  art. 8  u sta­
w y o ochronie lokato rów  nie upraw niał pozw anych 
do żąd an ia  od lokato rów  pokryc ia  kosztów  rem on­
tu dźw igu i że rem ont ten w in ien  b yć  zaliczony do 
katego rji n ap raw  kap ita ln ych ;

że uboczny zarzut skarg i k asacy jn e j pom inięcia 
przez Sąd  O kręgow y, iż skarżący  w skardze incyden ­
ta lnej na opatrzen ie wyrciku Sądu  G rodzkiego rygo ­
rem  natychm iastow ej w ykonalności zarzucał przed- 
w czesność pow ództw a, je st bezpodstaw ny, ja k  to b o ­
w iem  w yn ika z przesłanek zaskarżonego  w yroku , Sąd  
O kręgow y m iał na w zg lędzie zarzut przedwczesności 
pow ództw a, w niosek zaś Sądu  O kręgow ego co do 
bezpodstaw ności tego zarzutu usuwa się z pod kon ­
troli k a sacy jn e j;

że przeto skarga  k asacy jn a , jak o  bezpodstaw na, 
u lega oddalen iu ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  od­
d a la .
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Pozostawienie samochodu na ulicy bez dozoru, 
aczkolw iek z zam kniętym  na klucz silnikiem, który 
jednak można było uruchomić bez klucza, stanowi 
obrazę §§  51 i 52 Rozporządzenia z 27 stycznia 1928
0 ruchu pojazdów mechanicznych na drogach publicz­
nych i świadczy o winie kierowcy.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z 24 listopada 1931 I.C . 1134/31.

Z w ażyw szy :
1 ) że S ąd  O kręgow y zasądził na rzecz p o zyw a ją ­

cej firm y n iepodzieln ie od skarżącego  jako  k ierow cy
1 od w spółpozw anego P. jak o  w łaścic ie la sam ochodu 
sum ę 990  zł. tytułem  odszkodow an ia za rozb itą szy­
bę w ystaw ow ą, z założenia, iż skarżący dopuścił się 
jaw nego  n iedb alstw a przez pozostaw ien ie w  d. 6 -go 
kw ietn ia  1928 r. sam ochodu na u licy N ow y-Św iat 
w  W arszaw ie b ez  zabezp ieczen ia w  tak i sposb, by 
n ikt n iepow ołany nie mógł puścić w  ruch sam ochodu, 
z czego skorzystał n ieznany osobnik, uruchomił sa­
m ochód i w padł na sklep po zyw ające j firm y, rozb i­
ja ją c  szybę oraz łam iąc ram y ;

2 ) że w yw o d y skarżącego , iż nie m oże on ponosić 
odpow iedzialności za czyn osób trzecich, przed opu­
szczeniem  bow iem  sam ochodu zam knął silnik, czyli 
w ypełnił w ym agan e przez przep isy czynności, nie m o­
gą być p rzy jęte , z ustaleń bow iem  Sądu  O kręgow ego 
w yn ika, iż skarżący , p ozostaw ia jąc  sam ochód, w ie ­
dział, iż m ożna go uruchom ić n iety lko  zapom ocą k lu ­
cza, lecz zapom ocą nożyka, w  m yśl zaś § 5 1 lozp . M i­
n istra R obót Publicznych i M inistra Spraw  W ew n ętrz­
nych z dn. 27 styczn ia 1928 (D . U. poz. 3 9 6 ) ,  k ie ­
row cy zab ran ia  się o d d alać  od po jazdu  bez zac iśn ię­
cia ham ulca i bez zastosow ania urządzen ia, uniem oż­
liw ia jącego  w praw ien ie p o jazd  w  ruch przez osoby 
niepow ołane, p rzytem  k ierow ca obow iązany je s t dbać 
o n a leżyte  zaopatrzen ie po jazdu  w e w szystk ie p rze­
p isane p rzyrząd y  i urządzen ia i p raw idłow e ich d z ia ­
łan ie (§  52 tegoż ro zp o rząd zen ia ); w obec tego oko­
liczność, iż sam ochód, pow ierzony skarżącem u, m oż­
na. było  uruchomić zapom ocą nożyka, nie zw aln ia 
skarżącego od odpow iedzialności, dopuścił się b o ­
w iem  nieostrożności, pozostaw ia jąc n iezaopatrzony w 
należy te urządzen ia sam ochód bez opieki, nie zacho­
dzi przeto obraza art. 1382 i nast. K. C . ;

3 )  że nie może być uw zględn iony zarzut drugi i 
ostatni obrazy art. 129 U. P. C. przez zasądzen ie od­
szkodow ania, którego w ysokość nie została ustalona, 
sum ę bow iem  strat Sąd  O kręgow y oparł na dow odach 
p isem nych i zeznan iach  św iadków , kw estjonu jąc zaś 
ogólnikow o moc dow odow ą tych danych , skarżący 
b ynajm n ie j nie uzasadn ia sw ego tw ierdzen ia ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  od­
dala .

136.
Żona, będąca właścicielką mieszkania, po wystąpie­

niu do sądu arcybiskupiego o separację z winy męża, 
ma prawo wystąpić o usunięcie męża z  tego mieszka­
nia, nie oczekując na w ynik procesu separacyjnego 
i sąd obowiązany jest rozważyć, czy fakty  przytoczone 
w skardze istotnie miały miejsce i czy w razie twier­
dzenia, nie stanowią one nadużycia prawa m ęża-użyt- 
kownika, które pociągnąć musi przywrócenie u żytko­
wania żony z analog-ji do art. 199 K . C . P. i 618 K . C.; 
—  oddalenie skargi z racji wrzekom ej przedwczesności 
stanowi obrazę art. 19 j  K . C . P.

Orzeczenie Izb y  pierwszej Sądu N ajw yższego 
z 1 grudnia 1931 I. C . 2373/31.

Z w ażyw szy :
1 ) że Sąd  O kręgow y, o d d a la ją c  w  drugiej instan­

c ji jak o  przedw czesne pow ództw o skarżące j p rzeciw ­
ko pozw anem u mężowi o eksm isję z m ieszkan ia po­
w ódki, w yszedł z założenia, iż do czasu rozstrzygn ię­
cia toczącego się m iędzy stronam i z w ystąp ien ia  sk a r­
żącej procesu sep aracy jn ego  w  Sądz ie  A rcyb iskup im  
służy pozw anem u praw o użytkow an ia m a ją tku  żony, 
obejm ującego  również rzeczony najem  m ieszkan ia, w 
zachodzącem  w ięc położeniu skarżąca  nie może obec­
nie dom agać się usunięcia m ęża z tego m ieszkan ia ;

2 ) że w szakże zarząd  i użytkow an ie m ęża rozciąga 
się ty lko  do tego, co żona wniosła w  chw ili zaw arc ia  
m ałżeństw a (a rt . 193 K. C. P .) ,  pozw any zaś nie 
tw ierdził i S ąd  O kręgow y nie ustalił, b y  okoliczność 
ta  w  p rzyp adku  m iała m ie jsce ;

3 )  że g d yb y  naw et Sąd  w yro ku jący  na tle okolicz­
ności czynu przyszedł do wniosku, iż n ajem  przez 
skarżącą spornego m ieszkan ia poprzedził m ałżeństwo 
stron i wchodzi zatem  w  zakres użytkow an ia pozw a­
nego, n iem niej należało rozw ażyć, czy fak ty  p rzy­
toczone w skardze pow odow ej i ośw ietlone zeznan ia­
mi św iadków , w  szczególności sp row adzan ie do m ie­
szkan ia obcych kobiet d la  celów  niem oralnych , zo­
stały udow odnione i czy  w  razie tw ierdzącym  nie s ta ­
now ią one nadużycia  w  w ykonyw an iu  p raw  użytkow ­
nika, które pociąga za sobą p rzyw rócen ie użytko w a­
nia żonie z an a lo g ji art. 199 K. C. P. i art. 618  K. C .;

4 )  że o ile  pozw anem u nie służy użytkow an ie spor­
nego m ieszkan ia b ąd ź  od sam ego początku m ałżeń­
stwa, b ąd ź  też w  skutku w spom nianego jego  postę­
pow ania, nie zachodzi tem  sam em  potrzeba oczeki­
w an ia  w yn iku  sp raw y o separac ję  i w obec postano­
w ień art. 32 K. C. P. w  zw iązku z art. 219  Pr. o 
Małż. skarżąca może b yć obecnie już upraw niona do 
żądan ia  w yrzeczen ia eksm isji pozw anego ;

5 ) że z w yłuszczonych w zględów , w  m yśl słusz­
nych zarzutów' skarg i k asacy jn e j, zaskarżony w yrok, 
jako  z aw ie ra jący  istotną obrazę art. 1 93 K. C. P. oraz 
art. 142 U. P. C„ moc sw o ją trac i;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy w yrok  Sądu  O kręgo­
w ego w  W arszaw ie z 1 grudn ia 1 930  z pow odu obra­
zy art. 193 K. C. P. i art. 142 U. P. C. uchyla.
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138.
O bow iązek zarejestrowania samodzielnego oddziału 

firm y ma miejsce niezależnie od zakresu działalności 
tego oddziału i od stopnia zależności kierowników od­
działu od w ładz zakładu głównego.

Rów nież i pod rządem Kodeksu Handlowego nie­
mieckiego, obowiązującego w siedzibie głównego za­
kładu firm y skarżącej, zachodzi obowiązek rejestracji 
oddziału, o ile oddział znajduje się w innej miejsco­
wości niż zakład główny.

O rzeczenie Izb y  pierwszej Sądu N ajw yższego 
z 4 grudnia 1931 I. C . 426/31.

Sęd z ia  re jestro w y w  Łodzi d ecyz ją  z dn ia  1 i m arca 
1930 r. pozostaw ił be zuw zględn ien ia podan ie d y ­
rek to ra O ddziału Ł ódzkiego  firm y ,,V e s ta “, B ank 
W zajem nych  U bezpieczeń w  Poznaniu, o zw olnienie 
od obow iązku zare jestrow an ia i w ezw ał tegoż d y rek ­
tora do zare jestro w an ia  O ddziału pod k a ią  600  zł., 
Sąd  A p e lac y jn y  zaś skargę incyden ta lną  firm y 
,,V e s ta“ oddalił.

Sk argę  k asacy jn ą  firm y ,,V e s ta “ Sąd  N ajw yższy 
oddalił.

Z w ażyw szy :
że art. 18 dekretu  o re jestrze  hand low ym  stanowi, 

iż k ażd y  oddział p rzedsięb iorstw a w in ien  b yć zare­
jestro w an y w e w łaściw ym  d la  jego  siedz iby Sądzie  
O kręgow ym , art. zaś 1 9 dekretu  b liże j określa, jak ie  
w p isy , do tyczące oddziału, w inny b yć  w ciągn ięte do 
re je stru ; z p rzytoczonych przep isów  w yn ika  przeto, 
iż obow iązek zare jestro w an ia  sam odzielnego oddziału 
m a m ie jsce  n iezależne od zakresu  działalności tego 
oddziału i od zakresu  zależności w ładz, oddziałem  
tym  k ieru jących , od w a ld z  zakładu  głów nego;

że aczko lw iek  z isto ty sw o je j w p isy w  sądach  re­
jestrow ych  oddziałów  m a ją  n ie jako  ch arak ter w tórny 
w  odniesieniu do w pisów  w re jestrze  zakładu  głów ­
nego, niem niej jed n ak  w p isy  te w ym agan e są d la  
w iększego  zabezp ieczen ia interesów  osób, w chodzą­
cych  w  stosunki z dan ym  oddziałem , i d la  udostęp­
n ien ia oscibom tym  możności sp raw dzen ia zakresu 
upraw nień  w ładz oddziału, dz iała jących  w  im ieniu 
przedsięb iorstw a, tak i zaś stan  rzeczy zn a jd u je  opar­
cie w  istocie i celu re jestru  hand low ego , jak o  rodza ju  
ksiąg  h ipotecznych hand lu jącego , w  rów nej m ierze 
zabezp ieczyć m ającego  p raw a i in teresy sam ego han­
d lu jącego , ja k  i osób trzecich, n aw iązu jących  stosunki 
z h an d lu jącym ;

że i pod działan iem  § 13 K odeksu H andlow ego, 
obow iązu jącego  w  siedzib ie głównego zakładu  skar­
żące j firm y, zachodzi obow iązek re je strac ji oddziału, 
o fle oddział ten zn a jd u je  się w  innej m iejscowości, 
niż zakład  głów ny, bez w zględu  na zakres dz iała l­
ności tego oddziału ;

że ustalen ie, które Sąd  A p e la c y jn y  uzasadnił, iż 
Łódzki O ddział skarżące j firm y je st oddziałem , u- 
praw nionym  do sam odzielnego zaw ieran ia  tranzakcy j,

nie zaś jed yn ie  pośrednik iem  pom iędzy cen tra lą  w 
Poznaniu i m iejscow ą k lijen te lą  w  Łodzi, usuw a się 
z pod  kontro li k a sacy jn e j;

że przeto u p ad a ją  podstaw ow e zarzu ty skarg i k a ­
sacy jn e j, przytoczone w  je j p ierw szym  punkcie;

że i uboczne zarzu ty skarg i k asacy jn e j, przytoczone 
w następnych je j punktach, są bezpodstaw ne, a lb o ­
w iem  skarżąca firm a m iała obow iązek dostarczen ia 
do zare jstrow an ia danych, dotyczących  zakładu  głów ­
nego, i danych , do tyczących  O ddziału w  Łodzi, z a ­
stosow anie przepisu art. 368  U. P. C. za leży  w yłącz­
nie od uznan ia Sądu , w reszcie przesłanki Sądu  A p e ­
lacy jn ego  zaw ie ra ją  w yłuszczenie zasadn iczych  żądań  
skarżące j firm y, przytoczonych w  je j skardze incyden ­
ta lne j ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  od ­
dala .

139.
Term in do wniesienia skargi restytucyjnej na wyrok 

sądu gminnego jest terminem proceduralnym preklu- 
zyjnym , nie zaś terminem przedawnienia, przeto na 
bieg jego nie ma w pływu małoletność strony.

Orzeczenie Izb y  pierwszej Sądu N ajw yższeso  
z  4 grudnia 1531 K . 2255/31.

Z w ażyw szy :
że zaskarżoną d ecyz ją  Sąd  O kręgow y pozostaw ił 

bez rozpoznania skargę ap e lacy jn ą , założoną w  try ­
b ie  art. 1 6 2 1 U. P. C. w  dniu 13 październ ika 1930 
r. przez W ład ysław a Bzdęgę na w yro k  b. sądu gm in ­
nego w  P ilicy  z 9 lutego 1913 r., p rzy tern Sąd  Okrę 
gow y w yszedł z założenia, że ap e lac ja  je st spóźniona, 
gd yż  od d a ty  w yro ku  od dn ia założenia skarg i ap e­
lacy jn e j upłynęło w ięcej niż la t dziesięć;

że w  skardze kasacy jn e j W ładysław  B zdęga u trzy­
m uje, iż b ieg  dziesięcio letn iego term inu z art. 1 6 2 1 
U. P. C. u legł zaw ieszeniu z pow odu niepełnoletności 
skarżącego  i w skutek  tego w inien b yć  obliczony od 
24 listo p ada 1920 r . ;

że w yw o d y  skarg i k asacy jn e j pozbaw ione są p o d ­
staw y praw nej, term in bow iem , p rzew idziany w  art,
1 6 2 1 U. P. C ., je st term inem  p roceduralnym  i w  sto­
sunku do tego term inu nie m a ją  zastosow an ia p rze­
p isy o p rzedaw n ien iu ; upływ  ustaw owego term inu 
proceduralnego  pociąga za  sobą z m ocy sam ego p ra ­
w a  prek luzję , czyli pozbaw ia stronę p raw a dokona­
n ia czynności, k tó ra  m ogła b yć  spełniona przed upły­
w em  term inu; na b ieg  tego term inu nie m a ją  w pływ u 
okoliczności, które są pow odem  zaw ieszen ia b iegu 
p rzedaw n ien ia , żaden  bow iem  przep is p raw a podob­
nej norm y nie zaw iera, stosow anie zaś an a lo g ji wobec 
różnicy, ja k a  zachodzi m iędzy naturą term inu proce­
sowego a naturą przedaw nien ia , nie byłoby uspra­
w ied liw ione;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  
oddala .
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140.
O  tem, czy zajmowany przez zmarłego lokatora lo ­

kal miał charakter mieszkaniowy czy przem ysłowy de­
cyduje przenaczenie spornego lokalu przy zawarciu 
umowy najmu.

Kwestją, czy prowadzenie laboratorjum analitycz­
nego oraz czy naświetlanie za pomocą aparatów spe­
cjalnych stanowi wykonywanie zawodu lekarskiego, 
jako wymagającą wiadomości specjalnych nie może 
być przez sąd rozstrzygnięta bez udziatu biegłego.1)

Orzeczenie Izb y  pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  7 grudnia 1931 I. C . 23 56/31.

Z w ażyw szy :
1 ) że Sąd  O kręgow y zatw ierdził w yro k  I in stan ­

cji, o d d a la ją cy  pow ództw o skarżących  o uznanie 
um ow y najm u 5 -poko jow ego  lokalu  w  dom u ich przy 
ul. W spólnej w  W arszaw ie , zajm ow anego  przez zm ar­
łą w  listopadzie 1929 M arję  D .-K ., za rozw iązaną 
z dniem  31 styczn ia 1930 oraz o nakaz ie eksm isji 
współpozw anych małż. Kor. z tego lokalu , do którego 
po śm ierci D.-K. oni się sprow adzili i m imo w ezw an ia 
re jen ta lnego  nie chcą go opuścić; w yrokow an ie swe 
Sąd  O kręgow y oparł na tem, iż D .-K ., z zaw odu le­
karka , prow adziła w  spornym  lokalu  laboratorjum  
analityczne, przyczem  3 po ko je  b y ły  za ję tę  na p r a ­
cownię, w  dwóch zaś zm arła zam ieszkiw ała, że skoro 
przew agę m iało pom ieszczenie zarobkow e, sporny 
loka l w in ien b yć  uw ażany za zarobkow y, czyli za 
przedsiębiorstw o, k tó re w  m yśl ust. 2  art. 1 2  ustaw y 
o ochr. lok. może b yć  odziedziczone przez sp adko ­
b ierców  i o ile  nie p o s iad a ją  oni k w a lif ik acy j, p ro ­
w adzone przez osobę trzecią, co zachodzi w  p rzyp ad ­
ku, przedsięb iorstw o bow iem  na m ocy um ow y z po­
zw anym i prow adzi n ad a l dr. Z ofja  N eum anów na;

2 ) że ja k  słusznie zarzuca skarga  k asacy jn a , w n io­
sek Sądu, iż sporny lokal m a charak ter przedsięb ior­
stw a, nie je st uzasadn iony; art. 1 2  ustaw y o ochr. 
lok. z dn ia 1 1 kw ietn ia  1924 (D z. U. poz. 4 0 6 )  ro z ­
różnia lok a le  m ieszkan iow e od pom ieszczeń handlo  ­
w ych  i przem ysłow ych, w  których  prow adzone jest 
przedsięb iorstw o (ust. 2  art. 1 2 ) ;  p ierw sze lokale

1) W  orzeczeniu Sądu N ajw yższego z  17 lipca 1930 (Zb. U rz. 
N r. 137) obow iązek zasięgania opinji biegłych ograniczono do 
w yp adków  w yraźn ie 1 stanowczo nakazanych p rzez praw o ma- 
terjalne. Rów nież i Senat uznaw ał, że potrzeba zasięgania opinji 
biegłych usuwa się z pod kontroli kasacyjnej. Ze stanu spraw y 
me widać, czy  sąd nie ro zw a żył opinji biegłego w ezw anego do 
spraw y, —  co byłoby uchybieniem wyraźnem , gd yż powołując, 
uznał sąd, że potrzebuje oświetlenia kw estyj faktyczn ych , czy 
też odrzucił opinję pozasądow ą, co niew ątpliwie m ógł uczynić. 
Sąd N a jw y ższy  uznał, że tam nawet, gdzie praw o materjalne 
tego nie żąda w yraźnie, sąd obow iązany jest zdania biegłych 
zasięgać co nie w ydaje  się zgodnem z  zasadą, iż  sąd w yrokujący 
opinję Diegłych zw iązan y nie jest. N a  zasadzie fakultatyw ności 
zasiągnięcia opinji biegłych w  zależności od uznania sądu w y ro ­
kującego stanal i K . P. C . w  art. 1. 311 i nast.

Z ...z ..........

przechodzą w  drodze spadku  na osoby, w ym ienione 
w  ust. 1 art. 1 2 , o ile  nie p o s iad a ją  one innego m ie­
szkan ia, drugie przechodzą na spadkob ierców  lokato ­
ra, o ile  przedsięb ior two nadal p ro w ad zą ; z przep i­
sów tych w yn ika, iż za  pom ieszczenie handlow e usta­
w a  uw aża lokal, w yn a ję ty  z przeznaczeniem  na ten 
cel, co zaś w  rozum ieniu pow ołanego ust. 2  art. 1 2  

stanow i przedsięb iorstw o, w y jaśn ia  po części ust. 2  

art. 6  te jże  ustaw y, k tó ry  zastrzega, iż pom ieszczenie, 
z a ję te  m. in. na w yko n yw an ie  w olnych zaw odów , nie 
z a lic za ją  się do pomieszczezr hand low ych  i p rzem y­
słow ych;

3 )  że wobec pow yższego decyd u jące  znaczenie 
m iała w  spraw ie okoliczność, jak ie  było przeznaczenie 
spornego lokalu  p rzy zaw arciu  um ow y najm u przez 
zm arłą D .-K ., m ianow cie, czy lokal ten był przez nią 
n a ję ty  jako  m ieszkanie, w  którem  zam ierzała urządzić 
labo ratorjum  an a lityczn e  i w  ten sposób w ykonyw ać 
swój zaw ód  lekarsk i, czy też spec ja ln ie  na lab o ra­
to rjum ; Sąd  O kręgow y, ja k  w yn ik a  z w yroku , nie 
za ją ł się rozw ażeniem  te j kw estji, lecz uznając, iż 
p racow n ia analityczna, p row adzona przez lekarza , 
je st w ykonyw an iem  w olnego zaw odu, doszedł jed n ak  
do wniosku, iż ze w zględu  na konieczność p rzyrzą­
dów, ap arató w  w  laboratorjum , je s t ona pracow nią 
zarobkow ą, zw łaszcza w  danym  przypadku , zm arła 
Dowiem D.-K. p row adziła labo ratorjum  nie d la  na­
uki, lecz d la  zysku  i zatrudn iała  dw ie pracownice, 
p rzytem  Sąd  odrzucił załączone do sp raw y zaśw iad ­
czenie K om isarjatu  R ządu  (str . 3 )  oraz opin ję b ie ­
głego (str. 2 9 )  w  przedm iocie p row adzen ia przez le ­
k arza  labo ratorjum  an a lityczn ego ;

4 )  że odrzucając pow ołane zaśw iadczen ie Komi­
sar ja tu  i op in ję b iegłego , S ąd  O kręgow y dopuścił się 
obrazy art. 129 U. P . C ., kw estją  bow iem , czy p ro ­
w adzen ie labo rato rjum  analitycznego , z n atu ry  rzeczy 
zaopatrzonego w  p rzyrząd y  i ap ara ty , oraz czy na­
św ie tlan ia  zapom ocą lam p y kw arcow ej i so llux —  
stanow i w yko n yw an ie  zaw odu lekarsk iego , jak o  w y ­
m a g a ją c a  w iadom ości spec ja lnych  (a r t . 122 U. P.
C .) ,  n ie m ogła b yć rozstrzygn ięta bez udziału b ie ­
głego ;

5 )  że w obec pow yższego w niosek Sąd u  O kręgo­
wego, iż sporny lokal m a charak ter pracow ni zarob­
kow ej, czyli przedsięb iorstw a, —  oparty  został na 
błędnej w yk ładn i pow ołanego ust. 2  art. 1 2  i po­
nadto  p ow zięty  z obrazą art. 129 i 142 U. P. C . ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy w yro k  uchyla.

141,
N abyw cy nieruchomości niepodzielnej na zasadzie 

umowy nieformalnej mogą tylko łącznie żądać prze­
niesienia na ich prawa własności na mocy ustawy z d. 
8 lipca 1924 poz. 669.

O koliczność, że jeden z współnabywców uzyskał dla
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siebie wyrok prawomocny przenoszący nań prawo 
własności do części nabytego majątku, nie pozbawia 
właściciela możności podniesienia przeciw ko innym na­
bywcom zarzutów, w tamtej sprawie nieporuszonych.

O rzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  7/16 grudnia 1931 I. C . 1246/31.

Z w ażyw szy :
1 ) że Sąd  A p e lacy jn y , u ch y la jąc  w yrok  I instancji, 

oddalił pow ództw o skarżących  o uznanie um owy 
przyrzeczen ia sp rzedaży z dn ia  1 5 kw ietn ia 1914, na 
m ocy której pozw ana D. zobow iązała się sprzedać 
m a ją tek  swój D om anowo w  pow. B ielskim  spadko ­
daw cy pow odów , B azylem u J . oraz N. i Sz. w  rów ­
nych częściach, za  przenoszącą na pow odów  prawo 
własności do J/ 3  części pow yższego m a ją tk u ;

2 ) że ustaw a z dn ia  2 lipca 1924 (D z. U. poz. 
6 6 9 ) ,  na któ rej sk arżący  o p ie ra ją  sw e powództwo, 
ja k  już w yjaśn ił Sąd  N ajw yższy (Z b . Orz. 1928 Nr. 
2 0 2 ) ,  m a na w zględzie, jak o  przedm iot sprzedaży, 
nieruchom ości ziem skie i części tychże, jako  pewne 
określone jednostk i obszaru, lecz nie ich części id e ­
a ln e ;

3 )  że ja k  w yn ika  z ustaleń  zaskarżonego w yroku, 
na m ocy pow yższej um ow y sp adkodaw ca skarżących , 
zm arły w  1 9 1 9 r. B azyli J ., n ie nabył konkretnej czę­
ści m a ją tku  Dom anowo, ob jął zaś część tego m a­
ją tk u  —  około 2 0  dz., o których przewłaszczenie 
w ystąp ili skarżący , na m ocy rzekom ego dobrow olne­
go podziału z w spółnabyw cam i N. i Sz., przyczem  
um ow a o tak im  p odzia le  złożona nie została ;

4 )  że skoro w  um ow ie o pow yższym  podziale , ja k  
w yn ika  z ustaleń, pozw ana udziału nie brała, um owa 
ta je j obow iązyw ać nie może (a r t . 569  t. X  cz. 1 ), 
gdy zaś w spółw łaścicielow i n iepodzielnego m ajątku  
nie służy p raw o  do w yłącznego  posiadan ia  ja k ie jk o l­
w iek  jego  części (a rt . 5 4 3 ) , n ab yw cy n iepodzielnej 
nieruchom ości ty lko  łącznie m ogą żądać p rzen iesie­
n ia na nich p raw a własności na m ocy pow ołanej usta­
w y poz. 669 , sp rzedaw ca bow iem , o ile  n ie stw ier­
dzona została um ow a w spółnabyw ców  o podzia le  po­
m iędzy nich n ab ytego  m ajątku , nie m a pewności, czy 
nabyw ca, w ystęp u jący  oddzieln ie o przen iesien ie nań 
własności konkretnej części n iepodzielnego m ajątku , 
nie żąd a  w ięce j, niż p rzyp ad a  na jego  udział, o ile  
przeto w szyscy w spółnabyw cy nie w ystęp u ją  łącznie, 
sp rzedaw ca m ógłby b yć n iepoko jony przez poszcze­
gó lnych  w spółnabyw ców  z pow odu przewłaszczenia 
ziem i ponad udział każd ego ;

5 )  że okoliczność, iż N. na m ocy prawom ocnego 
w yroku  I instancji już uzyskał praw o własności części 
m a ją tku  Dom anowo na m ocy w yżej pow ołanej um o­
w y z dn ia 15 kw ietn ia 1914 r., je st bez znaczenia, 
w  m yśl bow iem  art. 895 U. F .C . w yro k  w  tam tej 
spraw ie nie pozbaw ia pozw anej p raw a zgłaszan ia za ­
rzutów, nie podniesionych w  tej obronie w  poprzed­
niej sp raw ie ;

6 ) że w obec pow yższego w niosek Sądu  A p e la c y j­
nego, iż o przewłaszczenie m ogliby w ystąp ić w szy­
scy trzej n abyw cy z um ow y 1 5 kw ietn ia  1914 roku 
łącznie, —  nie zaw iera  obrazy ani ustaw y z dn ia  2  

lipca 1924, ani art. 4 U. F'. C ., skoro zaś w niosek 
pow yższy u sp raw ied liw ia w  zupełności w yrokow an ie , 
rozw ażen ie pozostałych zarzutów  skarg i k asacy jn e j 
s ta je  się zbędnem ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  od­
d a la .

142.
1) A kt, opatrzony klauzulą egzekucyjną, wydaną na 

podstawie art. 1 6 1 1 i nast. 1 j ó j 1 ustawy post. sąd. 
cyw. z  r. 1864, ulega wykonaniu również na obszarze, 
pozostającym pod rządem ustawy o post. cyw. z 
r. 1877.

II. Jeżeli na zasadzie aktu opatrzonego klauzulą  
egzekucyjną, wydaną na podstawie art. 1 6 1 1 i nast. 
i 3671 ustawy post. sąd. cyw. z r. 1864, prowadzona  
jest egzekucja na obszarze, pozostającym pod rządem  
ustawy o post. cyw. z r. 1877, dłużnik na tym obsza­
rze zamieszkały może przeciw ko roszczeniu objętemu 
klauzulą, w ytoczyć na podstawie 0  767, 797 ust. 4 i 7 
ustawy o post. cyw. z r. 1877 pow ództw o przeciw ko  
w ierzycielowi przed sądem, w którym  tenże dłużnik  
ma ogólną podsądność, bez względu na miejsce za­
mieszkania w ierzyciela1).

U chw ała pow zięta p rzez połączone Izby C yw iln e  Sądu 
N ajw yższego dnia 19 grudnia 1931 124/31.

U zasadn ien ie :
Na posiedzen iu n ie jaw nem  połączonych Izb C y ­

w ilnych  Sądu  N ajw yższego dn ia 19 grudn ia 1931 r. 
S ąd  N ajw yższy rozpoznawał na zasadz ie art. § 1 i 2 75 
§ 3 p raw a o ustro ju  sądów  powszechnych w niosek 
F. M in istra Spraw ied liw ości z dn ia 28 lipca 1931 L.
I. U. 5024/31 o rozstrzygn ięcie następu jących  pytań .

1 ) C zy k lauzu la  egzekucyjna , w yd an a  w  m yśl art.
1 6 1 1 i nast. i 3 6 5 1 ustaw y postępow an ia sądow ego 
z dn ia 20 listopada 1 864  r. (tom  X V I część I Zwodu 
F raw ) stanow i tytuł egzekucy jn y  w edług przepisów  
procedury cyw ilnej z 30 styczn ia 1877 r. (D z. U. Rz. 
Niem. Nr. 6  str. 83 ----2 4 3 ) , oraz w w yp ad ku  tw ier­
dzącym  ;

2 ) czy dłużnik, zam ieszkały w  b. dz ie ln icy pru­
sk iej może celem  obalen ia isto ty roszczeń, ob jętych  
k lauzu lą  egzekucy jną , wnieść powództwo w  m yśl art. 
161H  ros. ust. post. cyw . i p rzed ja k i m ianow icie sąd 
w  w ypadku , g d y  w ierzycie l zam ieszku je b. dzieln icę 
pruską i tam że zn a jd u je  się sąd  egzekucyjny , w zg lęd ­
nie jak ie  środki obronne służą mu w  tym  w yp ad k u ?

•*■) T e zy  pow yższe postanowiono wpisać do Księgi zasad 
prawnych.



C 142—143 127

O bow iązu jąca na obszarze (b. zaboru pruskiego 
ustaw a o postępow aniu cyw ilnem  z 30 styczn ia 1877 
w ym ien ia  w  § 794 ak ty , które poza w yrokam i sądo- 
w em i stanow ią w ażne tytuły egzekucyjne . A k ty  w y ­
m ienione w  art. i 6 1 1 ustaw y z 20 listopada 1864, 
obow iązu jącej na obszarze b. zaboru rosyjsk iego , albo 
do nich w ogóle nie należą, albo  ty lko  pod pewnem i 
w arunkam i (a k ty  n o ta r ja ln e ) , k tórych pow yż cyto ­
w an a ustaw a nie w ym aga. Jeże li się nadto  zw aży, że 
tytułem  egzekucyjnym  w edług obu pow yższych ustaw 
nie jest sam a k lauzu la  egzekucyjna , lecz opatrzony 
nią aikt, to b iorąc pod uw agę p ierw sze p ytan ia  P. M i­
nistra Spraw ied liw ości w  jego  dosłownem  brzm ieniu, 
należałoby dać nań odpow iedź przeczącą.

W  rzeczyw istości jed n ak , ja k  z treści p ism a P. M i­
n istra Spraw ied liw ości w yn ika, pow yższe p ytan ie  ma 
znaczenie ogóln iejsze, a  m ianow icie zm ierza do w y­
jaśn ien ia  kw estji, czy ak t opatrzony k lauzu lą  egze­
kucy jn ą w  m yśl art. 1611 i nast. i 3 6 5 1 ustaw y z 20 
listopada 1864 u lega w ykonan iu  również na obsza-’ 
rze pozostającym  pod rządem  ustaw y z 30 stycznia 
1877. Na to p ytan ie  n ależy  dać odpow iedź tw ier­
dzącą.

K łazula egzekucy jna , um ieszczona na akcie w  m yśl 
art. 1611 i nast. ustaw y z r. 1864, p rzedstaw ia  się 
w edług swej form y i treści jako  orzeczenie sądow e 
w yd an e przez sąd , n akazu jące  w ykonan ie powyższego 
aktu. Z asad a  jedności P aństw a Polskiego w ym aga , by 
orzeczenie w yd an e  przez sąd jed n e j dzieln icy, w  g ra ­
nicach tam że obow iązu jących  ustaw , było w ykonalne 
także w każde j innej dzie ln icy . To też egzekucja  do­
zw olona przez Sąd  pew nej dzieln icy na podstaw ie j a ­
k iegoko lw iek  aktu, stanow iącego w edług ustaw  w  tej 
dzieln icy obow iązujących, w ażny tytuł egzekucyjny , 
musi być także w innej dzieln icy w yko n an a bez b a ­
dan ia, czy m ożnaby na n ią na podstaw ie tego tytułu 
zezwolić także w  tej ostatn iej dzieln icy. Z asadę tę 
w ypow iedział już k ilkakro tn ie  Sąd  N ajw yższy w swo­
ich orzeczeniach, a  m ianow icie m iędzy niem i w  orze­
czeniu Izby 1 z 30 styczn ia 1931 I. C. 1844/30 (zb iór 
orz. N. 25 z r. 1 93 1 ) i Izby III z 19 lipca 1927 R. 
130/27, a  ostatnio także w orzeczeniu Izby III z 12 
listo p ada 1931 R. 612/31.

Oczyw iście tryb  sam ego postępow ania egzekucy j­
nego musi być zastosow any do przepisów  obow iązu­
jących  w  tym  w zględzie  w  m iejscu w yko n an ia  egze­
kucji. D otyczy to talkże środków  obrony, które służą 
dłużnikowi przeciw ko egzekw ow anem u roszczeniu. 
Pod tym  w zględem  ustaw a z 30 styczn ia 1877 czyni 
różnicę m iędzy tytułam i, które poprzedziły przewód 
sądow y, d a ją c y  dłużnikowi możność w ystąp ien ia  z z a ­
rzutam i przeciw ko roszczeniu w ierzycie la , a  ty tu ła­
mi, które powstały bez tak iego  przewodu. D ając  dłuż­
nikow i możność w niesienia, analogicznej do skarg i z 
art. 1 6 1 1 ustaw y z r. 1864, skarg i z § 767, ustawa 
z r. 1877 ogran icza ją  w  p ierw szym  w yp ad ku  do z a ­
rzutów pow stałych po zam knięciu  rozpraw y, na k tó ­
rej w ierzyciel mógł z niemi w ystąp ić, w  drugim  w y ­

p adku  ogran iczen ie to uchyla (§  797 u s t .4 ) . Również 
właściwość sądu d la  pow yższej skarg i ustaw a z r. 
1877 w  obu pow yższych w yp ad kach  odm iennie nor­
m uje, u stan aw ia jąc  w  drugim  w yp ad ku  właściwość 
Sądu  m iejsca, gdzie  dłużnik m a sw ą ogólną podsąd- 
ność. W reszcie egzekucja  w  tym  ostatnim  w ypadku  
m oże b yć w  m yśl § 798 rozpoczęta dopiero  po upły­
w ie 3 dni od dn ia doręczen ia dłużnikow i tytułu egze­
kucyjnego .

Foniew aż w ym ien ione w  art. 1611 ak ty  należą 
w łaśnie do tych tytułów  egzekucyjnych , których po­
w stan ia  nie poprzedził przewód sądow y, przeto po­
w ołane pow yż przep isy § 797 ust. 4 i 5 oraz § 798 
ustaw y z r. 1877, analogiczn ie zresztą do przepisów  
art. 1 6 1 1 i 161 1 0  ustaw y z r. 1864, w e jd ą  odnośnie 
do nich w  zastosow anie.

W ten sposób na drugie postaw ione w  p iśm ie P. M i­
n istra Spraw ied liw ości pytan ie , n a leży dać odpowiedź, 
że : jeże li na zasadzie  aktu  opatrzonego k lauzu lą  egze­
kucyjną, w yd an ą  na podstaw ie art. 1 6  1 1 i nast. i 3 6 5 1 
ustaw y post. cyw . z r. 1864 p row adzona je st egze­
ku c ja  na obszarze, pozostającym  pod rządem  ustaw y
0 post. cyw . z r. 1877, dłużnik na tym  obszarze za ­
m ieszkały może przeciw ko roszczeniu, objętem u k lau ­
zulą egzekucy jną , w ytoczyć na podstaw ie §§  767
1 797 ust. 4 i5 ustaw y o post. cyw . z r. 1877 pow ódz­
two przeciw ko w ierzycie low i przed sądem , w  któ iern 
tenże dłużnik m a ogólną sw o ją  podsądność, bez 
w zględu  na m iejsce zam ieszkan ia w ierzycie la . P od­
nieść jed n ak  należy, że, w  m yśl art. 1 6 ]H  ustaw y z 
r. 1864, w ym ien iona tam że skarga , celem  obalen ia 
istoty roszczeń w ierzycie la , przysługu je dłużnikowi je ­
dyn ie w  term inie sześciom iesięcznym  od d a ty  dorę­
czenia mu odpisu aktu , któremu, nadano w  m yśl art. 
1 6  1 s k lauzu lę egzekucyjną .

Po upływ ie tego czasokresu ak t pow yższy p rzesta je  
być zw ykłym  tytułem  egzekucyjnym , d a jącym  dłuż­
nikow i możność w ystąp ien ia  z zarzutam i przeciw ko 
sam em u roszczeniu, lecz z m ocy udzielonej mu k lau ­
zuli egzekucyjne j nab iera cech prawom ocnego tytułu 
na sam o istnienie roszczenia. O dpada w  ten sposób 
an a lo g ja  m iędzy tak im  aktem  a  tytułam i w ym ien ione- 
mi w  § 94 ustaw y z r. 1877, a  tem sam em  podstaw a 
p raw na do stosow ania w obec niego tych  przepisów  
praw nych  (§  7 9 7 ) , które ustaw a z r. 1877 do po­
w yższych  tytułów  odnosi. A k t tak i n ie zaczep iony 
przez dłużnika w czasokresie sześciom iesięcznym  
skargą  z art. 1 6 1 11 ustaw y z r. 1 864  w zg lędn ie skargą 
z §§  767 i 797 ustaw y z r. 1877, n ab iera raczej ch a­
rakteru  prawom ocnego nakazu płatniczego.

143.

N ie są zaskarżalne rozstrzygnięcia Trybunału II  
instancji, jako sądu rekursowego, orzekające odmień-
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nie od Trybunału I instancji jego przedmiotową wła­
ściwość1).

O rzeczenie izb y  trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego
w  składzie siedmiu sędziów  z  28 stycznia 1932 R . 522/31.

U zasadn ien ie :
P raw odaw ca, p o stan aw ia jąc  w  § 45 n. j. (w  p ier- 

wotnem  b rzm ien iu ), że niewolno zaskarżać rozstrzyg­
nień T rybunału  I instancji o jego  przedm iotow ej w ła­
ściwości z tego pow odu, że d la  sp raw y uzasadniona 
je st w łaściwość Sądu  G rodzkiego, m imo że § 104 
n. j. uznał za n iedopuszczalny układ stron, przeno­
szący spraw y, należące przed  Sąd  G rodzki, do T ry ­
bunału. 1 instancji, i m imo że w  § 477  1. 3 p. c. uznał 
jak o  p rzyczynę nieważności, jeże li w yro k  w ydał Sąd , 
k tó ry  naw et na podstaw ie w yraźnego  porozum ienia 
się stron nie m ógł się stać d la  danej sp raw y w łaściw y, 
n iew ątp liw ie k ierow ał się m otyw em , że rozpatrzenie 
i rozstrzygn ięcie sporu przez sędziów  trybunalsk ich , z 
n atu ry  rzeczy w ytraw n ie jszych , an iżeli m łodszy do­
św iadczen iem  sędzia grodzki, d a je  w iększą gw aranc ję  
rzeczyw istego w ym iaru  spraw ied liw ości i że w obec te ­
go n iezaskarżalność orzeczenia o przedm iotow ej w ła­
ściwości T rybunału  I instancji leży  także w  interesie 
szybk iego  w ym iaru  spraw ied liw ości.

T e sam e m otyw y p rzem aw ia ją  także za  niezasikar- 
żalnością rozstrzygnień T rybunału  II instancji jako  są ­
du rekursow ego, o rzekających  odm iennie od T rybu­
nału I instancji jego  przedm iotow ą właściwość.

W  św ietle pow yższych rozw ażań pozostać też musi 
bez w pływ u na p ytan ie  co do n iezaskarżalności roz­
strzygn ień  T rybunałów  II instancji jak o  sądu rekur­
sowego, o rzekających  przedm iotow ą w łaściw ość d la 
sp raw y T rybunału I instancji, dokonane artykułem  IV 
L. 7 now eli o odciążeniu sądów  uzupełnienie § 45 n. j. 
przepisem  o n iezaskarżalności rozstrzygnień T ryb u ­
nału I instancji o jego  przedm iotow ej właściwości ta k ­
że z powodu, że d la  sp raw y uzasadn iona je st w łaści­
wość innego trybunału, albow iem  w tym  w ypadku  
tem bardziej n ie dałoby się w ytłum aczyć, d laczegoby 
d ecyz ja  T rybunału  I instancji o jego  przedm iotow ej 
właściwości m iała  b yć  n iezaskarżalną, zaś tak a  sam a 
d ecyz ja  T rybunału  II instancji m iała p od legać kon­
tro li Sądu  N ajw yższego , skoro nie chodzi o orzeczenie 
w  sp raw ie przez sąd , k tó ryb y  naw et w skutek  układu 
stron nie mógł się stać d la  danej sp raw y w łaściw ym .

144,
1. Zapis na sąd polubow ny traci moc obowiązującą 

nietylko w tym przypadku, gdy w zapisie wymieniony 
sędzia polubow ny odmówi wypełnienia tego obowiąz­
ku, ale również i wtedy, gdy uczyni to sędzia polu-

ł ) T ezę  pow yższą  postanowiono wpisać do Księgi zasad 
prawnych.

bowny ustanowiony przez strony na zasadzie zapisu.
2. Prawo żądania uznania zapisu za pozbawiony  

mocy prawnej przysługuje w  takim w ypadku obu 
stronom.1)

O rzeczenie izb y trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  8 sierpnia 1931 R. 395/31.

S ąd  okręgow y w  Kołomyi orzekł, że zap is na sąd 
po lubow ny stracił sw ą moc obow iązu jącą.

Praw o żąd an ia  uchylen ia zapisu na sąd po lubow ny 
służy obu stronom. Jeże li zam ianow any przez sąd po

1) Sędziego polubownego nie można zmusić do spełnienia 
obow iązku (bezwarunkowo nie jest dopuszczalną egzekucja, Choć­
by naw et pow ództw o o przeprow adzenie postępowania i w y d a ­
nie orzeczenie było m ożliwe, por. Kuratow ski, sądow n ictw o p o ­
lubowne 1932 str. 100) i strona m oże ty lk o  domagać się od 
niego w ynagrodzenia szkody, jaką ponosi z  powodu tego, iż 
w zbrania się zadość uczynić przyjętem u obow iązkow i. Ze 
w zględu na to jednak musi istnieć przepis na w ypadek, gdyby 
sędzia polubow ny uchylił się całkow icie od udziału w  postępo­
waniu albo też czynności polubowne przew lekał, nie podoona 
bowiem spraw y pozostaw ić w  zawieszeniu i p rzez to stronę na­
razić na brak ochrony prawnej, do jakiegooy doszło w  razie, 
gdy sędzia polubowny nie przeprow adza postępowania i nie 
w ydaje  orzeczenia a strona wobec kompromisu z pow ództwem  
nie m oże się zw rócić do sądu państwowego. U staw y procesowe 
normują też tę sytuację, przyczem  jednak odróżniają p rzyp a­
dek, w  którym  sędzia polubow ny jest już w  kompromisie w y ­
m ieniony, od przypadku, w  którym  zam ianowano go dopiero na 
podstawie zapisu na sąd polubow ny. W  pierw szym  przypadku 
nie m ożna nadal utrzym ać kompromisu, bo z  chwilą, gdy sę­
dzia polubow ny odpada, brak jednego z  najw ażniejszych w a ­
runków układu na sąd polubow ny a mianowicie sędziego, do 
którego strony p rzez wymienienie go w  zapisie pełne posiadały 
zaufanie; niepodobna zaś tego sędziego zastąpić innym stronom 
narzuconego, bo m ożliw ie ty lk o  ze w zględu na osobę ustanowio­
ną sędzią polubow nym  zaw arły  ze sobą umowę kompromisową, 
n ależy w ięc układ uznać za  bezskuteczny i stronom przez 
to dać możność w ytoczen ia pow ództw a przed sądem państwo­
w ym . Inaczej jednak ma się rzecz w  p rzypadku drugim; jeżeli 
bowiem odpada sędzia polubowny, którego na podstawie kom ­
promisu ustanowiono, to zapis nie traci p rzez to swojej pod­
staw y a w  miejsce ustanowionego po sporządzeniu układu p o­
lubownego sędziego m oże strona ustanowić innego, bo sędzia nie 
ustanowiony w  zapisie nie jest niewym iennym  i dlatego daje się 
innym  zastąpić. T o  stanowisko zajm uje też niemiecka procedu­
ra cyw ilna  w  §§ 1031 i 1033 oraz węgierska procedura cyw ilna 
z roku 1911 w  §§ 772 i 775.

Odnośnie do praw a austrjackiego należy zazn aczyć, że oprócz 
przepisu, iż kompromis traci swoją moc, jeżeli odpada ustano­
w iony w  nim sędzia, zaw iera ono dw a przepisy na przypadek, 
gd yby sędzia polubow ny, nie wym ieniony w  zapisie, lecz p ó ź­
niej na podstawie tegoż ustanowiony, nie spełniał swoich obo­
w iązk ów . W edług § 581 austr. p. c. bowiem może strona żądać, 
aby przeciw nik ustanowił innego sędziego polubownego w  miej­
sce tego, który zm arł, którego skutecznie w yłączon o lub który 
z  innego powodu ustąpił, albo który  odm awia przyjęcia  urzędu 
sędziego polubownego lub w ykonania swoich obow iązków . W e­
dług § 583 ustęp 2 L. 2 austr. p. c. zaś m ożna żądać orzecze­
nia, że zapis na sad polubow ny utracił swoją moc prawną, jeżeli 
sędzia polubowny, ustanow iony na podstawie zapisu p rzez stronę, 
trzeciego lub sąd, odm awia wypełnienia obow iązków  w y p ły w a ją ­
cych z przyjęcia urzędu lub niepomiernie (mylnem jest tłum a­
czenie słowa „ungebiihrlich“  na „bezzasadnie" u W indakiew icza, 
U staw a o postępowaniu sądowem 1925 str. 423; Balasits, P ro­
cedura cyw ilna  1895 str. 36, tłum aczy słowa ,ungebiihrlich ver- 
zógert" na „ociąga  się", co nie jest dokładne) ociąga się z  ich
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m yśli § 582  p. c. sędz ia  po lubow ny odm aw ia pełn ie­
nia sw ych obow iązków , może każd a  z obu stron w ed le  
sw ego w yboru postaw ić w niosek albo o uchylen ie za ­
pisu na sąd  polubow ny, albo  o zam ianow an ie nowego 
sędziego polubow nego stosownie do przepisów  §§  
581 i 582 p .c. Skoro jed n ak  jed n a  ze stron posta­
w iła w niosek o uchylen ie zapisu na sąd  polubow ny, 
nie m oże już druga strona wnosić o zam ianow anie 
nowego sędziego polubow nego. Złożenie p rzy ję tego

w y k o n a n ie m . N a  p o d sta w ie  ty ch  o b y d w u  p rze p isó w  p rzy jm u je  
się, że  O bydw u stronom  i to  ta k  tej, k tó ra  n ie ocią g a  się z  usta­
n ow ieniem  sęd zi-g o , ja k  i te j, k tó ra  go w y m ie n iła , p rzy słu g u je  
p r a w o  d o m agan ia  się u zn a n ia  zap isu  n a  sąd p o lu c o w n y  z a  b ez­
sk u teczn y  (tak  ria n au se k , b cn ied svertra g  und ocn iedsgericn t 1914 
str. 16 i nast. u w . 35 i n ast.; N eu m an , K o m m en tar zu  den żń- 
v ilp rocessgesetzen  t. I I  4 w y d . str. 1484; P o lia k , bystem  aes 
oestr. Z iv ilp roci.ssrectits 2 w y d . t. II  1931 str. 7 7 oJ a ta k że  
d aw n iejsze  o rz e c z n ic tw o  au strjack ie  za jm u je  to  sam o stanow isko. 
S tro n a  m oże w ię c  w e d łu g  tego zd a n ia  a ln o  d o m agać się o d  d ru ­
giej u stan o w ien ia  in n ego sęd zieg o  p o lu o o w n eg o  w  m iejsce w y ­
m ienionego na p o d sta w ie  zap isu , alDO też  u zn an ia  kom prom isu  
z a  b ezsk u teczn y, a m oże tego z ą d a c  ta k ż e  i ta , k tó ra  sęd ziego  
u stan o w iła , je ż e li sęd zia  nie spełn ia  sw o ich  o b o w ią z k ó w  (z w o ­
len n icy  tego  z a p a try w a n ia  n a p o ty k a ją  n a  tru d ności, je że li jed ­
na stron a d o m aga się od drugiej u stan o w ien ia  sęd zieg o  p o lu ­
b ow n eg o w  m iejsce p o p rzed n ieg o , ta zaś zn o w u  żąd a  u zn an ia  z a ­
pisu sądu p o lu o o w n eg o  z a  b ezsk u teczn y  a trudność ta  p o w sta je  
Z w ła szcza  w te d y , g d y  w  ty m  sam ym  czasie  w p ły w a ją  do Sądu 
sp rzeczn e  w n io sk i o o y d w u  stron ; jed n i p r zy jm u ją , ze w  tym  
p r zy p a d k u  zap is  n a leży  u zn a ć ja k o  p o zu a w io n y  m o cy  p r a w ­
nej, por. E n gel, O  sądach  p o lu c o w n y c n  1S96 str. 55 i nast., 
inni n ato m iast są zd a n ia , że  w  ra zie  ró w n o czesn y ch  w n io sk ó w  
o b y d w u  stron, zap is n a le ż y  u trz y m a ć  w  m o cy ; —  ODjawiono 
te ż  zd a n ie , że ro z s trz y g a  p ierw szeń stw o  w  żąd an iu , że w ięc  nie 
m o żn a  d om agać się u zn a n ia  zap isu  z a  b ezsk u teczn y, g d y  żąd an o  
ju ż, ch o cb y  p o za sąd o w n ie , u stan o w ien ia  in n ego sęaziego  p o ­
lu bow n ego.

Przeciwko przytoczonemu zdaniu wystąpiono i podniesiono; 
żo.w §§ 581 i 583 ustęp 2 L. 2 austr. p. c. mieści się oczywista 
antynomja ustawowa (bperl, Lehrbuch der biirgerlichen uechts- 
pilege t. I. 1. częśc 1925 str. 24), którą należy usunąć, co jed­
nak nie jest trudnem, jeżeli się uwzględni zasadę, że strona ma 
prawo do utrzymania zapisu w mocy; wobec tego przyjąć w y­
pada, że przepis § 583 ust. 2 L. 2 austr. proc. cyw. dotyczy je­
dynie przypadku, gdy sędzia polubowny został w samym zapi­
sie wymieniony, zaczem w razie, gdy później albo przez stronę, 
albo przez trzecią osobę, albo tez przez sąd został na podsta­
wie zapisu ustanowiony, można się ty lko  domagać ustanowienia 
innego sędziego polubownego, należy zatem dojść do tego sa­
mego wyniku, jaki przyjmuje prawo procesowe niemieckie (to 
zapatrywanie wypowiedział Sperł 1. c. t. I  3 część 1930 str. 
790 a poprzednio jeszcze Sperl, Weigerung eines Schiedsrichters 
und Aufhebung des Schiedsvertrages w Festschrift fur Franz 
Klein, Gerichtszeitung 1924 str. 53 i nast. a za nim Wehli w 
■'aternationales Jahrbuch fu r Schiedsgerichtswesen in Z iv il und 
■Wandelssachen t. I. 1926 str. 111).

Przeciwko zapatrywaniu, że i ten, kto ustanowił sędziego 
Polubownego, aomagać się może uznania kompromisu za bezsku­
teczny, przemawia wynik, do jakiego się dochodzi w razie, gdy 
strona działa w porozumieniu z sędzią polubownym, co nie jest 
rzadkiem; wystarcza wymienić sędzią polubownym osobę zaufa- 
n3> żądać od niej złożenia urzędu lub przewlekania postępowa- 
nia, poczem można doprowadzić do ubezskutecznienia zapisu. 
W ątpić należy, czy ten wynik jest odpowiedni i dlatego przy­
jąć należy, że ta strona, która ustanowiła opieszałego sędziego, 
nie może żądać uznania zapisu na sąd polubowny za bezskutecz­
nym, lecz ma ustanowić innego sędziego. T ylko drugiej stronie 
■więc przyznać należy w ybór między prawem, aby przeciwnik 
w  miejsce poprzedniego ustanowił sędziego innego a prawem

już urzędu sędziego polubow nego jest odm ow ą speł­
n ien ia p rzy ję tego  obowiązku w rozum ieniu § 583 p. c. 
i upraw nia k ażd ą  stronę do postaw ien ia  w niosku o 
uchylen ie zapisu na sąd polubow ny (N eum ann IV. 
w yd an ie  z r. 1928 str. 1 4 8 4 ) , zatem  g d y  sędz ia po­
lubow ny odmówił pełn ien ia obow iązków , p rzy ję tych  
na sieb ie przez p rzy jęc ie  urzędu, należało orzec, ja k  
w  tenorze ( § §  583 i 584  p. c .)

Sąd  ap e lacy jn y  zm ienił pow yższą uchwałę i odmó-

domagania się, aby zapis uznano za pozbawiony skuteczności 
prawnej. W  ten sposób nie zajdzie żadna antynomja w ustawie, 
bo przepis § 581 aust. p. c. może istnieć obok przepisu § 583 
ust. 2. 1. 2. austr. p. c., jeżeli dwie alternatywy ocok sieoie 
przyznamy ty lko  temu, którego przeciwnik ustanawia nieodpo­
wiedniego lub też niedbałego sędziego; tem samem zapobiegnie 
się nieuczciwemu działaniu tego, który dąży do sabotowania sądu 
polubownego (zaznaczyć należy, że odmienne od poprzedni-go 
stanowisko zajmuje orzecznictwo obecnej Austrji por. Entschei- 
dungs des o'estr. Ooersten Gerichtshofes in Z iv il und Justiz- 
verwaitungssachen t. V I  1924 N r. 217 i 264).

Przeciwko zapatrywaniu, jakiemu daliśmy wyraz, nie prze­
mawiają motywy ustawodawcze, chociaż nie są całkiem jasne. 
Podnoszą one, że w razie, gdy sędzia polubowny jest wymieniony 
w samym układzie, zapis traci swoją skuteczność, jeżeli sędzia 
nie spełnia przyjętych obowiązków, że zaś w razie, gdy go póź­
niej ustanowiono, żądać można wymienienia innego sędziego po­
lubownego; wprawdzie w dalszym ciągu zaznaczono, że w dru­
gim przypadku można się domagać albo ustanowienia innego 
sędziego polubownego w miejsce tego, który uchyla się od speł­
nienia obowiązków lub z nimi zwleka, albo też uznania zapisu 
na sąd polubowny za bezskuteczny (Materialien zu den neuen 
oestr. Zivilprocessgesetzen t. I. 1897 str. 384), ale nigdzie nie 
jest powiedziane, że prawo domagania się orzeczenia, iż kompro­
mis utracił swoją moc prawną, przysługuje obydwu stronom. 
Wobec tego musimy, racjonalnie interpretując ustawę, przyjąć, 
że ty lko  przeciwnikowi, który ustanowił opieszałego sędziego 
przysługuje prawo domagania się uznania zapisu za bezskuteczny, 
bo w jego interesie leży, aby sąd polubowny nie był udaremnio­
ny, z drugiej zaś strony przyznać mu wypada także możność 
wystąpienia przed sądem państwowym. Za tem stanowiskiem 
przemawiają także §§ 687 i 6S9 projektu austr. proc. cyw. z ro­
ku 1881,  który zużytkowano przy opracowaniu projektu usta­
wy z roku 1895;  w tych przepisach przyznaje się prawo doma­
gania się od przeciwnika ustanowienia sędziego w mi.jsce nie 
spełniającego obowiązków a niezawiśle od tego także prawo do­
magania się, aby zapis na sąd polubowny uznano za bezskutecz­
ny, odmawia się więc tegoż prawa stronie, która wymienić ma 
sędziego polubownego.

Z powyższego wynika, że mylnem jest zapatrywanie, iż 
obydwie strony mogą żądać uznania kompromisu za bezskutecz­
ny; to stanowisko zarzucają też art. 496 i 498 § 1 L. 5 pol­
skiego K. p. c. i stanowią, że ty lko  wtedy moena uznać zapis 
za bezskuteczny, gdy sędzia w tymże ustanowiony nie spełnia 
swoich obowiązków, (wypowiada to już projekt referenta, por. 
Polska proc-dura cywilna t. I I  1923 str. 189, 197, 231 i 232, da­
lej projekty uchwalone przez Kom itet redakcyjny Komisji K o­
dyfikacyjnej w drugiem i trzeciem czytaniu). Aby zaś usunąć 
wszelkie wątpliwości, jakie powstały odnośnie do prawa austrjac- 
kiego projekt czesKosłowackiej procedury cywilnej z roku 193!) 
który wzoruje się na austrjackiej procedurze cywilnej zmienił sty­
lizację odpowiedniego § 598 w ten sposób, że dopuszcza ty lko 
wtedy uznania zapisu na sąd polubowny za bezskuteczny, gdy 
sędzia ustanowiony w zapisie odmawia spelni_nia swoich obo­
wiązków lub z niem zwleka, zaczem przepis nie odnosi się do 
wypadku, gdy sędziego nie ustanowiono w kompromisie (pod­
noszą to wyraźnie motywy, por. Navrh zakona o soudni pri- 
slusnosti a civilniho radu soudniho 1931 str. 331 i 559).

lJrof. Dr. M. Allerhand.



wił żądan iu  w n ioskodaw cy.
Postanow ien ia § 583  p. c. m a ją  zastosow anie w te­

dy, jeże li sędz ią polubow nym  została ustanow iona 
osoba, w ym ien iona w  zap isie  n a  sąd  po lubow ny i ta 
osoba nie w ypełn ia sw ego obowiązku, jako  sędziego 
polubow nego, co w yn ika  z b rzm ien ia § 583 p. 1 p. c. 
jeże li zaś, ja k  w  obecnym  w yp ad ku , osoba sędziego 
polubow nego nie je st w ym ien iona w  zapisie, lecz na 
podstaw ie zap isu została dopiero później ustanow io­
na przez w nioskodaw cę, w chodzą w  zastosow anie po ­
stanow ien ia §§  581 i 582  p. c.

Skoro ted y  w n ioskodaw ca wniósł na zasadzie  § 
583  p. c. o uchylen ie  m ocy zapisu na sąd  polubow ny 
na tej podstaw ie, iż ustanow iony przez niego sędzia 
polubow ny, p rzy jąw szy  n a jp ierw  ten m andat, n astęp ­
nie przed term inem  do rozpraw y, w yznaczonym  przez 
zw ierzchnika sądu  polubow nego, m andat ten złożył, 
żądan ie to w  m yśl tego, co pow yżej przytoczono, nie 
m a podstaw y p raw nej.

S ą d ; N ajw yższy przyw rócił do m ocy praw nej 
uchw alę p ierw szej instancji.

U zasadn ien ie : R ekurs w n ioskodaw cy je st w  zupeł­
ności uzasadn iony. Ż ądan ie jego , ab y  uznano zap is na 
sąd  po lubow ny za pozbaw iony m ocy p raw nej, zn a j­
d u je  n a leżyte  oparcie w  przep isie § 583  ust. 2 L. 2 
proc. cyw ., w edług którego  zap is na sąd  po lubow ­
ny, traci moc obow iązu jącą nie ty lko  w  tym  w yp ad ­
ku, gd y  sędzia polubow ny, w yraźn ie  w  zap isie w y ­
m ieniony, odm ówi w ypełn ien ia  obow iązku ciążącego 
na nim w skutek  p rzy jęc ia  obow iązków  sędziego po ­
lubow nego, a le  również i w ted y , g d y  uczyni to sędzia 
po lubow ny ustanow iony przez stronę na zasadz ie za ­
pisu na sąd  polubow ny.

W  obu tych w yp ad kach  p rzysługu je obydw om  stro 
nom praw o żąd an ia  uznan ia zap isu na sąd  po lubow ­
ny za pozbaw iony m ocy p raw nej, co w yraźn ie  p o d ­
noszą m otyw y ustaw odaw cze do pow ołanego w yżej 
przepisu. W yjaśn ił to zresztą w yczerpu jąco  N ajw yż­
szy T rybunał sado w y w  W iedn iu  w  orzeczeniu z 5 lu ­
tego 1908 L. 16613 z r. 1907 Zb. urzed. Nr. 1151.
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145.
O jciec może w szczęty przez siebie spór o unieważ­

nienie małżeństwa jego małoletniej córki z powodu 
braku jego zezwolenia na zawarcie małżeństwa dalej 
popierać i po dojściu córki do pełnoletności, jeżeli 
córka temu się nie sprzeciwia.

Dodatkow e zezw olenie ojca na zawarcie małżeństwa 
usuwa wadę ważności małżeństwa jedynie wów czas. 
gdy złożone zostało we właściwym urzędzie parafjal- 
nym.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. i )  Sądu Najwyższego 
z 28 października 1931 Rw. 1967/31).

O lga Ch. w  czasie sw o je j m ałoletności zaw arła w 
grecko -kato lick im  kościele zw iązek  m ałżeński z W ła 
dysław em  Ch. bez zezw olen ia swego ojca, k tó ry  w ów ­

czas przebyw ał w  A m eryce. O jciec ten sprzeciw ił się 
naw et listow nie zaw arciu  rzeczonego małżeństwa- 
G dy się jed n ak  o jego  zaw arciu  dow iedział, nadesta 
narażen iem  „w obec zaszłego już  faktu" swe błogo­
sław ieństwo listownie. N astępnie jed n ak , g d y  W ła­
dysław  Ch. porzucił złośliw ie sw ą żonę, w droży li tak 
O lga Ch., b ędąc jeszcze m ało letn ią , ja k  i je j ojciec 
spraw ę o uniew ażnien ie je j m ałżeństw a z pow odu b ra­
ku zezw olen ia o jca  na je j ślub. W  toku sporu O lga 
Ch. uzyskała fizyczną pełnoletność, pop ierała jed n ak  
w raz ze sw ym  ojcem  spór d a le j. S ąd  okręgow y w 
Tarnopolu w yrok iem  z 5 czerw ca 1930 Cg. I. 
156/26/77 tudzież Sąd  ap e lacy jn y  w e Lw ow ie w y ­
rokiem  z 26 m a ja  1931 II G. c. 936/30/5 uznały m ał­
żeństwo za  n iew ażne. R ew iz ji obrońcy w ęzła m ałżeń­
skiego, opartej na tern, jak o b y  o jciec m ało letn iej nie 
był upraw niony po dojściu  do je j pełnoletności pop ie­
rać sp iaw y  o uniew ażnien ie je j m ałżeństw a z powodu 
b raku  zezw olen ia o jca na m ałżeństwo, tudzież na 
tem , że o jc iec po ślubie udzielił now ożeńcem  swego 
błogosław ieństw a, Sąd  N ajw yższy nie uw zględnił a 
w  m otyw ach  p o dał:

O brońca w ęzła m ałżeńskiego zaskarża  w yro k  S ą ­
du odw oław czego z p rzyczyn  w  § 503 L. 3 i 4 p . c. 
w ym ien ionych, jed n ak  w yw o d y rew iz ji streszczają się 
ty lko  w  zarzucie błędnej oceny praw nej.

Z arzut ten je s t n ieuzasadniony.
Końcowe zdan ie przepisu § 96  u. c. n ie odbiera 

pow odow i upraw nien ia do żąd an ia  un iew ażnien ia 
m ałżeństw a, ja k  przeciw ieństw o tego stara  się ob ro ń ­
ca w ęzła m ałżeńskiego w  rew izji w ykazać , gd yż  w 
czasie w n iesien ia obecnej skarg i pow ódka b yła  jeszcze 
m ało letn ią i stała pod w ładzą o jcow ską pow oda, a  
dopiero w  toku sporu uzyskała fizyczną pełnoletność. 
M iaro d a jn ą  zaś do zaskarżen ia  w ażności m ałżeństw a 
przez o jca musi b yć  chw ila w n iesien ia skarg i, gdyż  
dłuższe, lub krótsze trw an ie sporu, zależne często od 
p rzypadku , nie może już ze w zględu  na ten m om ent 
przypadkow ości w pływ ać na om aw iane upraw nien ie 
o jca.

O ile  chodzi o ocenienie znaczen ia praw nego u d z ie ­
lonego przez pow oda nowożeńcom już po ślubie sw e­
go błogosław ieństw a, to naw et g d yb y  w tem  można 
było się dopatrzeć dodatkow ego  zezw olen ia na za­
w arc ie  m ałżeństw a pow ódki z pozw anym , nie może 
ten dodatko w y krok  pow oda uzdrow ić b raku  zezw o­
len ia  zaistn iałego w  czasie zaw arc ia  m ałżeństw a, gdyż 
tak  sam o, ja k  zezw olenie o jca musi b yć  złożone przy 
zaw arciu  zw iązku m ałżeńskiego przed duszpasterzem , 
w spółdziała jącym  przy tem , tak  też i dodatkow e ze ­
zw olen ie m usiałoby b yć sk ierow ane do tego duszpa­
sterza, co w yn ik a  z przepisu dekr. nadw . z 17/7 1813 
Zb. us. N. 1065, a tak i w yp ad ek  w  danym  raz ie  nie 
zaszedł.

P oniew aż skutek un iew ażnien ia m ałżeństw a trafia 
pow ódkę, k tó ra  dom aga się tego uniew ażnienia, to 
bez w zg lędu  na to, czy je s t ona do tego uprawniona, 
rew iz ja  i co do niej musi pozostać bez skutku.

C 1 4 4 -1 4 5
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145.
Sąd może w toku postępowania amortyzacyjnego 

zarządzić zbadanie nabycia obligacyj amortyzowa­
nych przez dłużnika, jeżeli dłużnik w czasie terminu 
edyktalnego zgłosi, że je nabył, podczas gdy przy  
wdrażaniu postępowania edyktalnego zgłosił, że ich 
nie posiada.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. i )  Sądu Najwyższego 
z 28 października 1931 R. 682/31.

A d o lf N. w ystąp ił do sądu okręgow ego w e Lw o­
w ie z w nioskiem  o w drożen ie postępow an ia am o rty­
zacy jn ego  co do ob ligacy j kom unalnych b. Banku 
K rajow ego  w e Lw ow ie Lm. IV S. C. Nr. 923  na 
5000  K. oraz Em V  Ser. B. Nr. 1 3 1 5 i 1 3 6 6  po 1 000  
K., przerachow anych na w alu tę zlotow ą, które za ­
g inęły z jego  posiadan ia . B ank G ospodarstw a K rajo ­
w ego —  jak o  p raw onastępca b. B anku k ra jow ego  —  
doniósł sądow i, że ob ligac je  te zostały przez ich po­
siadacza zgłoszone do przestem plow an ia na w alu tę 
zlo tow ą i w yd an e po przestem plow aniu ich okazicie­
lowi, którego nazw isko nie je st bankow i znane. Sąd  
w drożył w ięc postępow anie edyk ta ln e . W  ciągu ter­
m inu edyk ta ln ego  b ank  zgłosił sądow i, że ob ligac je  te 
m a w  swem posiadan iu  i postaw ił w niosek o ustano­
w ien ie postępow an ia am ortyzacy jnego . Sąd  okręgow y 
w eLw ow ie orzekł jed n ak  uchwałą z 9 m arca 1931 
T. 636/2 7/35 am ortyzac ję  rzeczonych dokum entów . 
W skutek  rekursu w niesionego przez bank, Sąd  ap e la ­
c y jn y  w e Lw ow ie uchw ałą z 9 m a ja  1931 I R .  449(3 1 
uchylił zarządzen ie p ierw szej instancji i zarządził z 
powołaniem  się na przep isy § 1 1 ustęp 2  rozporządze­
n ia am ortyzacy jnego  zb adan ia  n abyc ia  przez ba:.k  
ob ligacyj w  czasie trw an ia edyk ta ln ego  term inu. R e- 
kursowi, wniesionem u od uchw ały sądu ap elacy jn ego  
przez bank, Sąd  N ajw yższy m iejsca nie dał.

U zasadn ien ie :
R ekurs rew izy jn y  zw raca się przeciw ko zarządzo ­

nemu przez Sąd  rekursow y przeprow adzeniu odpo­
w iednich dochodzeń o w niosku rekuren ta zm ierza ją ­
cym  do zastanow ien ia postępow an ia am o rtyzacy jn e­
go w odniesieniu do w yżej w ym ien ionych  ob ligacyj. 
R ekurs rew izy jn y  zw alcza to zarządzen ie ze stano­
w iska przepisów  § 1 0 rozporządzen ia cesarskiego z 3 1 
sierpn ia 1915 Dpp. Nr. 257  o am ortyzac ji dokum en­
tów. Z uzasadn ien ia  uchw ały sądu  rekursow ego o ka­
zu je się jed n ak , że zarządzen ie zaskarżone zostało 
w yd an e  na zasadzie  przepisów  § 1 1 rzeczonego roz­
porządzen ia i zm ierza do zbadan ia , czy  rekurent w y ­
kupił pow yższe ob ligacje . Poniew aż w edług przepisów  
§ 1 1 w ykup tak i stanow iłby podstaw ę d la  rozpozna­
n ia wniosku rekuren ta o zastanow ien ie postępow ania 
am ortyzacyjnego , co do pow yższych ob ligacji, p rze­
to zarządzono przez Sąd  rekursow y dochodzenie t. j. 
zbadan ie w ykupu ob ligacy j przez rekuren ta nie sprze­
c iw ia się w  niczem przepisom  § 1 1 , na których ono

po lega. P rzep isy § 1 0 pow yższego rozporządzen ia ce- 
carsk iego  odnoszą się do zgłoszeń, pochodzących od 
osób trzecich, t. j . od osób różnych od zobow iązane­
go, n ie m a ją  w ięc zastosow ania do rekurenta.

Z tych  przyczyn rekurs nie mógł odnieść skutku.

147.
Własna świadomość osoby małoletniej o tern, że 

czynność prawna zdziałana została na ;e; rzecz z za­
miarem pokrzyw dzenia wierzyciela, wystarcza do 
zwalczania tej czynności prawnej.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
8 5 listopada 1931 Rw. 2177/31.

M arja  W ., b ęd ąc  na podstaw ie w yroku  sądow ego 
dłużną Z ofji B. kw otę 320  zł., przeniosła d ek la rac ją  
posagow ą z 20 lutego 1929 cały swój m a ją tek  nieru­
chom y na sw ą m ało letn ią córkę Franciszkę, która 
następnie w  jesien i 1929 w yszła za mąż.

S kard ze  Z ofji B. o ściągn ięcie z tego m a ją tku  w 
drodze egzekucji kw o ty  320 zł., S ąd  okręgow y jako  
odw oław czy w  K rakow ie w yrok iem  z 30 kw ietn ia 
1931 III G. Bc. 220/31 dał m iejsce, a  S ąd  N ajw yższy 
nie uw zględnił rew izji w niesionej przez pozw aną.

U zasadn ien ie :
R ew iz ja  pow ołuje się na przyczynę rew izy jn ą z § 

503  L. p. c. jed n ak  niesłusznie.
.Rew izja d o patru je  się błędu praw nego w  tern, że 

sąd odw oław czy p rzy jął jak o  m om ent, w ysta rcza jący  
do zw alczan ia d ek la rac ji posagow ej z 20 lutego 1929 
tę okoliczność, iż pozw ana, b ęd ąca  w czasie p rzy jęc ia  
tej d ek larac ji jeszcze m ało letn ią , p rzynajm n ie j po ­
w inna b yła  w iedzieć o tem, że m atka  je j sporządziła 
rzeczoną d ek la rac ję  w  zam iarze pokrzyw dzen ia swej 
w ierzycie lk i. R ew iz ja  w ychodzi z założenia, że w ie­
dza osoby m ałoletn iej w  zam iarze pokrzyw dzen ia w ie­
rzycie la  nie w ystarcza do zw alczan ia czynności p raw ­
nej w rozum ieniu § 2 L. 3 o rdynac ji z 10 grudn ia 
114 Dz. pp. Nr. 337  o zw alczan iu  czynności p raw ­
nych, lecz 'wym agana je st w iedza po stronie ustaw o­
w ego zastępcy te jże osoby m ało letn ie j.

P og ląd  ten p raw ny rew izji nie zn a jd u je  ato li uza­
sadn ien ia  ani w  przepisach rzeczonej o rdynac ji ani w 
przepisach kodeksu cyw ilnego . O rd yn ac ja  nie zaw ie­
ra  w  tym  kierunku żadnej konkretnej norm y. K odeks 
cyw iln y zaś w ym ag a  w praw dzie w spółdziałan ia z a ­
stępcy ustaw ow ego d la  skuteczności p raw nej zobow ią­
zan ia, które osoba m ało letn ia na sieb ie p rzy jm u je  
( §  865 u. c .) ,  n ie odb iera natom iast w cale skuteczno­
ści p raw nej aktom  w łasnej w iedzy te jże  osoby m ało­
letn ie j w  czasie zdziałan ia przez n ią sam ą aktu p raw ­
nego, które istn ie ją  n iezależn ie od zobow iązania za ­
c iąganego  przez osobę m ałoletnią.
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148.
Umowa, którą mąż zobowiązuje się do dania żonie 

utrzymania na czas faktycznej rozłąki (bezterminowe­
go w yjazdu jej za granicę) jest ważna.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. i )  Sądu Najwyższego 
z 12 listopada 1931 Rw. 1969/31.

S ąd  N ajw yższy w  sporze S tan isław a R . przeciwko 
A lo jz ie  R ., sw ej żonie, o niedopuszczalność egzekucji 
z ugo d y a lim en tacy jn e j nie uw zględnił rew izji pow o­
d a  od w yroku  Sąd u  A p e lacy jn ego  w e Lw ow ie z 22 
kw ietn ia 1931 II Bc. 65/31/3 któ rym  ten sąd  w skutek 
odw ołan ia pozw anej zm ienił w yro k  Sądu  O kręgow e­
go w  S try ju  z 7 październ ika 1930 Cg. J . 477/29 
i 561/29.

U zasadn ien ie :
R ew iz ja  zarzuca p rzyczynę rew izy jn ą z § 503 L. 4 

p. c. jed n ak  niesłusznie.
P rzep isy § 91 , 92 , 878  i 879  ust. 1 kod. cyw , na 

które rew iz ja  się powołuje, n ie u zasad n ia ją  tw ierdzo- 
nej przez stronę pow odow ą n ieważności ugody sąd o ­
w ej z 28 m arca 1928 Cg. I. b. 94/28. O bowiązek 
m ałżonków do w spólnego p ożyc ia  istn ie je  jed yn ie  we 
w zajem nym  ich stosunku pom iędzy sobą. T ylko  je ­
den z współm ałżonków m oże w ystąp ić  w obec d rug ie­
go z roszczeniem  o u trzym an ie w spólnego pożycia 
m ałżeńskiego. Nie służy natom iast to praw o ani oso­
bom  postronnym , an i w ładzy publicznej. O bow iązek 
w spólnego pożycia m ałżonków  jest w ięc obow iązkiem  
ściśle p ryw atno-praw nym , którego dopełnieniem  m ał­
żonkow ie sw obodnie, zgodn ie dysponow ać m ogą. 
Przepis § 93 kod. cyw ., że m ałżonkom  nie wolno 
znieść sam ow ładnie zw iązku m ałżeńskiego, m a, ja k  
się to z zestaw ien ia  tego przepisu z dalszą częścią 
§ 93 kod. cyw ., okazu je, ty lko  to znaczenie, że m ał­
żonkow ie nie m ogą zw iązku m ałżeńskiego dow olnie 
uchylić ze skutkam i praw nem i un iew ażnien ia m ałżeń- 
tsw a ; an i ze skutkam i rozw odu; ani też uchylen ie fak ­
tyczne ich wspólności m ałżeńskiej n ie m a skutków  
p raw nych  sep arac ji od stołu i łoża. N ato­
m iast żaden przepis u staw ow y nie zab ran ia  m ałżon­
kom  faktycznego  uchylen ia  za w zajem ną zgodą ich 
wspólności m ałżeńskiej i u regu low an ia na ten w yp a ­
dek ich w zajem nych  stosunków m ajątkow ych , któ­
rych  uregu low an ie i w  czasie u trzym yw an ie w spółży­
cia m ałżeńskiego za leży  przedew szystk iem  od ich 
zgodnej woli. O graniczenie dopuszczalności umów 
alim en tacy jn ych  m iędzy m ałżonkam i do w yp adkó w  
sep arac ji, sądow nie orzeczonej, zm uszałoby m ałżon­
ków  nie chcących kontynuow ać w spólnego pożycia, 
do w stąp ien ia  na drogę tak ie j sep arac ji, k tórej n ieraz 
ze w zględów  etycznych  zasadn ie chcą uniknąć.

Sporna ugoda sądow a zaw arta  została przez stro­
ny w  toku sporu separacy jnego , w szczętego przez żo­
nę przeciw ko m ężowi. M ężowi wolno było zw alczać 
podane przez żonę p rzyczyny sep aracy jn e . Jeże li tego

n ie uczynił i zobow iązał się dobrow oln ie do płacen ia 
żonie alim entów  m iesięcznych, to nie m a pow odu do 
uznan ia tego zobow iązan ia za n ieważne, gdyż  nie jest 
ono sprzeczne z ustaw ą ani z dobrem i obyczajam i, 
lecz je st ty lko  skonkretyzow an iem  obow iązków  m ęża 
do alim entow an ia żony ( § 9 1  kod. c y w .) .  W  ugodzie 
tej pow ód zezw ala żonie na w y jaz d  do je j rodziny za 
gran icę bez żadnego ogran iczen ia co do czasu i do 
zab ran ia  ze sobą całego je j m ienia. U goda m a w ięc 
cechy faktycznego zn iesien ia w spółżycia m ałżeńskiego 
na stałe. Jednostronne obecne żądan ie  m ęża, b y  żo­
na pow róciła do wspólności m ałżeńskiej, n ie pozosta­
je  w  zgodzie z postanow ien iam i ugody. W obec tego 
n iezastosow anie się żony do w ezw an ia zn a jd u je  uspra­
w ied liw ien ie w  postanow ien iach  ugody i n ie może 
m ieć d la  żony żadnych  szkod liw ych  skutków  p raw ­
nych, w szczególności n ie może pociągnąć za sobą 
u tra ty  roszczenia a lim en tacy jnego , ustalonego um ową.

P rzekonanie pow oda, że p rzy zaw ieran iu  ugody 
chodziło o w y jazd  pozw anej do rodziny na p rze jśc io ­
w y ty lko  czas krótki, nie znalazło w yrazu  w  zaw arte j 
ugodzie (§  901 kod . c y w ), nie m a w ięc m ocy obo­
w iązu jące j przeciw ko pozw anej.

Poniew aż roszczenie pow oda o uniew ażnienie ugo­
d y  z 28 m arca 1928 Cg. I. b. 94/28 nie jest, ja k  to 
pow yżej w skazano uzasadnione, przeto d la  w yniku 
sporu jest już rzeczą obo jętną czy uniew ażnienie to 
m ogło być dochodzone skargą  o ustalen ie.

R ew iz ja  pozostała ted y  bez skutku.

149.
M ałżeństwo, zawarte na ziemiach zachodnich przez 

żyda, pochodzącego z b. zaboru austrjackiego, który 
na ziemiach zachodnich mieszkał tylko przez siedem 
miesięcy, a katoliczką z b. zaboru austrjackiego, k tó­
ra na ziemiach zachodnich nigdy nie mieszkała, jest 
nieważne.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 18 listopada 1931 Rw. 2460/31.

K onrad P ., żyd , urodzony w e L w ow ie,był do roku 
1922 urzędnik iem  pocztow ym  w e Lwow ie, do 1 lip ­
ca 1927 w  K rakow ie, do 1 lutego 1928 w  B ydgosz­
czy, a  następn ie w e Lw ow ie i w  B ielsku. S tefan ia  H ., 
urodzona i zam ieszkała w  Krzeszowicach, nie zm ieniła 
n igdy swego m ie jsca zam ieszkan ia, b y ła  jed yn ie  cza­
sowo z a ję ta  w  służbie państw ow ej w  K rakow ie, do ­
kąd  codziennie z Krzeszowic do jeżdżała. W  dniu 24 
m arca 1928, w  czasie, gd y  K onrad P. m iał m iejsce 
zam ieszkan ia w e Lwowie, a  S tefan ia  H. w  Krzeszowi­
cach, zaw arli oni z sobą ślub przed urzędem  stanu 
cyw ilnego w  K atowicach.

Ż ądaniu S te fan ji H. o uznanie je j m ałżeństw a Z 

K onradem  F'. za n iew ażne z pow odu różności re lig ji



małżonków ( § 6 4  aust. kod. c yw .) S ąd  okręgow y w 
C ieszynie w yrok iem  z 2 m arca 1931 I Cg. 1/31/18 
odmówił, w ychodząc z założenia, że w ażność tego 
m ałżeństw a ocenić na leży  w edług m iejsca jego  zaw ar­
cia (K ato w ice ), a  w edług p raw a m ałżeńskiego, obo­
w iązu jącego  w  K atow icach różność re lig ji n ie stanowi 
przeszody, rozw iązu jącej małżeństwo.

W skutek ap e lac ji, w niesionej przez pow ódkę Sąd  
ap e lacy jn y  w  K atow icach w yrok iem  z 25 czerwca 
1931 I. Bc. 61/31/1 orzekł n ieważność m ałżeństwa. 
Powody.

Przeszkodę p rzew idzianą w  § 64 aust. Kod. cyw ., 
w yk lu cza jącą  m ożliwość zaw arc ia  w ażnego m ałżeń­
stw a m iędzy chrześcijanam i a  osobam i, nie w yzn a ją - 
cem i re lig ji ch rześcijańsk iej, n a leży  uw ażać jak o  p rze­
szkodę, p o zb aw ia jącą  strony praw nej możności z a ­
w arcia  m iędzy sobą m ałżeństw a, a  w ięc ogran icza jącą 
zdolność osobistą stron do przedsięw zięcia tego ro ­
dzaju  czynności. P rzy zastosow aniu przepisów  usta­
w y z 2 sierpn ia 1926 Dz. U. R . P. poz. 580  i w  m yśl 
art. 1 3 tej ustaw y p raw ną możność z aw a ic ia  w ażne­
go zw iązku m ałżeńskiego ocenia się d la  każde j ze 
stron w edług p raw a, k tórem u strona po d lega  oso­
biście.

Nie u lega w ątp liw ości, że w obec postanow ień art. 1 
pow ołanej ustaw y co do pow ódki m iaro d ajn e  jest 
ustaw odaw stw o byłe j dzieln icy po austrjack ie j. To 
sam o da się jed n ak  stw ierdzić, i co do pozwanego, 
któ ry , pochodząc z tej sam ej dzieln icy, w edług usta­
len ia  w  b. dzieln icy prusk iej p rzebyw ał ty lko  przez 
czasokres nieco p rzek racza jący  pół roku, a  w ięc w 
m yśl art. 2  tej ustaw y n ie pod legał jeszcze praw om  
tej dzieln icy i w  każdym  raz ie  w  chw ili zaw arc ia  m ał­
żeństw a znów sta le  zam ieszkiw ał w  b. dzie ln icy austr- 
ja ck ie j. P rzyzna jąc  w ięc pow ódce bezw arunkow o 
upraw nien ie do zaskarżen ia  w ażności m ałżeństwa, 
które pozatem  w edług stanu sp raw y w  chw ili zaw ar­
cia miało skutk i p raw ne w yw ołać w  b. dzie ln icy po­
austrjack ie j, uw zględniono ap e lac ję  i p rzy  zastosow a­
niu §§  64 i 94 kod. cyw . w yro k  sądu p ierw szej in ­
stancji zm ieniono.

Sąd  N ajw yższy nie uw zględnił rew izji, w niesionej 
przez obrońcę w ęzła m ałżeńskiego, a lbow iem  obroń­
ca w ęzła m ałżeńskiego nie podał w  rew iz ji żadnej 
p rzyczyny rew izy jne j i powołał się ty lko  na swój u sta­
w ow y obow iązek w n iesien ia rew izji. B adan ie  zaś akt 
sp raw y z urzędu nie w ykazało  żadnej w ad liw ości po­
stępowania, ani m ylnej oceny sp raw y pod w zględem  
praw nym .
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150.
Jeżeli w ierzyciel wekslowy w ypełnił otrzymany 

weksel kaucyjny sumą wyższą, niż z dłużnikiem  
wekslowym umówioną, dłużnik odpowiada do wyso­
kości omówionej kw oty. G dy kw otę tę ustalono umo­

wą gwarancyjną zawartą na piśmie, wierzyciel nie 
jest uprawniony wypełnić wekslu sumą wyższą.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. i )  Sądu Najwyższego 
z 12 listopada 1931 Rw. 2354/31.

Sąd  N ajw yższy w  sporze prot. firm y Jó zef B. w  
Pradze, przeciwiko A ntoniem u M ., M arjanow i K. i 
Sam uelow i M ., o 2 0 3 7 5 0  koron cz. sł. n ie uw zględnił 
rew izji obu stron od w yroku  Sądu  apelacy jnego  we 
Lw ow ie z 1 lipca 1931 II. Bc. 427/31/3, którym  ten 
S ąd  w skutek odw ołania obu stron zmienił w yro k  S ą ­
du O kręgow ego w  Kołomyi z 6  lutego 1931 I. Cw. 
5/30.

U zasadn ien ie :
S trony pow ołu ją się w e w niesionych rew izjach  na 

p rzyczynę rew izy jn ą  z § 503 L. 4 p. c., jed n ak  n ie­
słusznie.

Pozw ani do p atru ją  się m ylnej oceny sp raw y pod 
w zględem  p raw nym  w  tem, że Sąd  mimo ustalen ia, iż 
w ypełn ien ie w ekslu , podpisanego przez pozw anych 
in b lanco, nastąpiło przez w ierzyc ie la  częściowo n ie­
zgodnie z um ową, nie uchylił nakazu zap łaty  w  cało­
ści, lecz ty lko  o ty le , o ile  w ypełn ien ie nie odpow ia­
dało um owie. Pozwani, pow ołując się na przep isy art. 
2  ust. ost. (a rt. 1 0 0  ust. o st.) p raw a w ekslow ego są 
zdan ia, że jeże li w ypełn ien ie  w ekslu  —  choćby czę­
ściowo, —  nie odpow iada um owie, dłużnik w ekslow y 
w cale  nie odpow iada. P og ląd  ten pozw anych nie 
zn a jd u je  ato li oparcia w  brzm ieniu postanow ień art. 
2  ust. ost. i  art. 1 0 0  ust. ost. p raw a w ekslow ego . 
W niosek Sądu  A p elacy jn ego , zaczerpn ięty z tych 
przepisów , że z w ekslu , w ypełnionego n ieodpow ied­
nie, dłużnik odpow iada, o ile  w ypełn ien ie zgodne jest 
z um ową, nie pozostaje z treścią tych postanow ień b y ­
najm n iej w  sprzeczności. W yk ład n ia  przeciw na nie 
b y łab y  zgodna z zasadą, że um ow y zaw arte w inny 
być dochow ane. Skoro w ięc Sąd  A p e lac y jn y  —  i to 
zgodnie z w yjaśn ien iam i, danem i przez pozw anych 
sam ych —  ustalił, że pozwani p rzy ję li na siebie po- 
rękę do kw oty stu tysięcy  koron czesko-słowackich, to 
nie popełnił żadnego błędu praw nego, u trzym ując w  
m ocy nakaz zap łaty  do tej kw oty, a  uch y la jąc  go, o 
ile  sum a przez w ierzyc ie la  dochodzona, kw otę tę p rze­
kraczała . Z dan ie ostatn ie art. 2 i 100 pr. w eksl. nie 
m a w  spraw ie n in iejszej, zastosow ania gdyż strona 
pow odow a o trzym ała w eksel w  porozum ieniu się z 
pozw anym i, a  n ie nabyła go od osoby trzeciej.

Również w yw o d y rew izji, oparte na tem, że w ierzy­
ciel z trzech, oddanych  mu, b lank ietów  w ekslow ych  
w ypełnił ty lko  jed en  i to na całą kw otę, ob jętą  porę- 
k ą  pozw anych, i zaskarżył go, n ie uzasadn ia wniosków  
rew izyjnych , skoro S ąd y  ustaliły, że dłużnicy d w a in ­
ne b lan k ie ty  w ekslow e z posiadan ia  w ierzyc ie la  w y ­
cofali.

N ieodpow iednie w ypełn ien ie w ekslu  m iejscem  jego  
płatności znalazło już uw zględnien ie przez uznanie 
m iejscow ej niewłaściwości Sądu, do którego  skarga 
w ekslow a p ierw otn ie została sk ierow ana.

133
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Strona pow odow a op iera zarzut m ylne j oceny sp ra­
w y  pod w zględem  p raw nym  na tem , że Sąd  pow inien 
był p rzy jąć  odpow iedzialność pozw anych za  całą za ­
skarżoną sumę, skoro pełnom ocnik pozw anych p o d ­
w yższył ich odpow iedzialność do te j kw oty. Z arzut 
ten b yłb y  trafny, g d yb y  się opierał na ustalen iach 
faktycznych  zaskarżonego  w yroku . T ak  jed n ak  nie 
jest. S ąd y  n iety lko  nie usta liły  okoliczności fak tycz­
nych, k tó reb y  w skazyw ały  na to, że W ładysław  P. po 
zaw arciu  p ierw szej um ow y z 1 1 czerw ca 1929 o trzy­
m ał upow ażnienie od pozw anych do zm iany tej 
um owy, lecz p rzy ję ły  w prost przeciw nie, że W ład y ­
sław P. był przez pozw anych upow ażniony ty lko  do 
zaw arc ia  p ierw szej um owy. Sam o posiadan ie przez 
W ład ysław a P. podpisów  w ekslow ych  strony pozw a­
nej n ie n ad a je  mu upow ażnienia do zaw arc ia  ich im ie­
niem um ow y poręki na sum ę w yższą, niż oznaczoną 
w  oddanym  w ierzycielow i dokum encie um owy, o gra­
n iczającym  porękę do sum y stu ty sięcy  koron czerko- 
słowackich. Fo zm ianie um ow y z W ładysław  P. stro ­
na pow odow a —  ja k  ustalono —  nie o trzym ała od 
pozw anych żadnego  now ego wekslu.

W  b raku  zatem  oparc ia w yw odów  rew izji na u sta­
len iach  faktycznych  Sądu  A p elacy jn ego  nie m ogą być 
zarzu ty rew izji z § 503  L 4 p. c. uznane za  uzasad ­
nione.

W yw o d y  rew izji o kw est j ach oportunistycznych 
(k ie d y t  zagran iczn y) nie p rzed staw ia ją  żadnej z usta­
w ow ych przyczyn  rew izyjnych  (§  503  pr. c y w .) .

R ew iz je  w niesione zostały zatem  bez skutku.

151.

Spółka z ogr. por., w której lokalu dzierżawca pro­
wadzi bufet na własny rachunek, nie odpowiada za 
długi towarowe tego dzierżawcy.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. i)  Sądu Najwyższego 
z iS listopada 1931 Rw. 1564/31.

Sąd  N ajw yższy w sporze N aftalego K. przeciwko 
prot. firm ie S., spółce z ogr. odp. o 912 .91  zł. i t. d., 
w skutek  rew izji firm y pozw anej od w yroku  Sądu 
O kręgow ego w  Nowym Sączu z 2 5 .3 .193 1  I. Bc. 
492/30/9, któ rym  ten sąd  w skutek  odw ołania pow o­
da zm ienił w yro k  Sądu  pow iatow ego w  Nowym S ą ­
czu z 17.9 1930 sygn. III C. 328/39, postanow ił: 
U w zględn ić rew izję , zm ienić zaskarżony w yro k  i p rzy­
wrócić w yro k  Sądu  I do m ocy praw nej.

U zasadn ien ie :
Pozw ana pow ołuje się w  rew izji na p rzyczyny za ­

skarżen ia  z L. 3 i 4 § 503  p. c. P ierw sza, jak o  nie 
w yw iedzioną (§  506  ust. I L. 2 p. c . ) ,  S ąd  N ajw yż­
szy pom ija , drugie j natom iast nie m oże odmówić 
słuszności.

Błąd p raw n y sądu  odw oław czego p o lega  na tem,

że sąd  ten za istotną okoliczność w  tym  sporze uw a­
ża  to, czy pow ód dostarcza jąc  pozw anej p iw o do 
bufetu, prow adzonego w  lokalu  firm y S. nie w iedział, 
iż bufet ten od 15.6 . 1928 wziął w  dzierżaw ę S ta ­
n isław  S. i p row adzi go na w łasny rachunek. Istotnem 
bow iem  może być ty lko , czy pozw ana zac iągnęła w aż­
ne zobow iązanie w obec pow oda.

Te stanow iska tw ierdzeń pow oda pozw ana m ogła­
b y  b yć zobow iązana do zap łaty  albo na w yp ad ek  z a ­
w arc ia  z pow odem  w ażnej um ow y kupna spornego 
p iw a i flaszek (§ §  1053, 1062, 1063 u. c .)  albo  w 
razie, gd yb y  w skutek  dostarczen ia bez w ażnej urno­
w y  tego tow aru odniosła ja k ą  korzyść i niesłusznie się 
w zbogaciła (§  1431 u. c . ) .

Ż aden z tych tytułów  praw nych  w ykazan y  nie zo­
stał.

Do zaw arc ia  w ażnej um ow y kupna i sprzedaży 
im ieniem  pozw anej, potrzebne było bezw zględn ie w 
m yśl postanow ien ia kontraktu  spółki, w idocznego 
z re jestru  handlow ego, ośw iadczen ia w oli d w ó c h  
zaw iadow ców  (§  18 ust. 1 i 2 ustaw y z 6 .3  1906 
L. 58 Dpp. a u s tr .) . W szelk ie  zatem  zam ów ien ia usku­
tecznione przez śp. S tan isław a 5., chociażby b yły  
um ieszczone na b lank ietach  firm owych lub zaopatrzo­
ne p ieczątką firm y, nie m ogły obciążyć pozw anej.

W obec tego obo jętne jest, że pozw ana nie zgłosi­
ła pow yższej dz ierżaw y do re jestru  handlow ego.

G dyby bow iem  naw et dzierżaw ę taką traktow ać 
jak o  zm ianę posiadacza firm y ze stanow iska art. 25 
u .h., to zaniechanie tak iego  zgłoszenia m iałoby ty lko  
ten skutek, że fakt dz ierżaw y ze stanow iska praw  po­
woda. należałoby uznać za n ie istn ie jący , pozatem  je d ­
nak fakt ten nie może m ieć żadnego w pływ u na w yż 
w spom niane postanow ien ia kontraktu  spółki co do 
ko lektyw nego  zastępstw a pozw anej przez dwóch za ­
w iadow ców  i obow iązek tak i pozostaje nada l bez 
zm iany.

O parcie się Sądu  odw oław czego na przepisie art. 
25 u. h. m iałoby w ted y  rac ję , g d y  śp. Stan isław  S. 
był sam  w yłączn ie upraw niony do zastępstw a pozw a­
nej ; w ted y  rzeczyw iście nie m ogłaby się ona pow o­
ływ ać na to, że bufet w ydzierżaw iła  śp. Stanisław ow i 
S. i że ten pobierał piwo d la  sieb ie na swój rachunek, 
a  nie w  im ien iu pozw anej. G dy zaś ten w yp ad ek  nie 
zachodzi, przepis pow yższy n iem a żadnego wpływu 
na rozstrzygn ięcie tego sporu.

W obec pow yższego stanow iska zupełnie obojętna 
jest kw estja  błędu po stronie pow oda, k tó ry  nie tw ier­
dzi. naw et, b y  b łąd  ten w yw ołany lub w ykorzystany 
został przez pozw aną, b rak  w ięc przesłanek z § 871 
u. c. do w yciągn ięc ia  z tego błędu jak ichko lw iek  n ie­
korzystnych d la  pozw anej konsekw encji.

D la b raku  w ięc w ażnej um ow y kupna i sprzedaży 
z pozw aną co do spornego tow aru nie w ykazał powód 
żadnego  um ownego tytułu do żądan ia  zap łaty  od po­
zw anej.

G dy w edług ustaleń  Sądu  odwoławczego śp. S ta ­
nisław S. pobrał sporny tow ar d la  sieb ie i pozw ana



żadnej korzyści stąd  nie odniosła, b rak  również w y ­
mogów niesłusznego w zbogacen ia się pozw anej § 
1431 u. c.

W  tym  stan ie rzeczy w yro k  Sąd u  I jako  słuszny 
do m ocy p raw nej przywrócono.

c 151—153

152.
Istnienie prawa wyłącznego użytkowania nierucho­

mości nie wyłącza prowadzenia egzekucji do obciążo­
nej nieruchomości w drodze zarządu przymusowego.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. i )  Sądu Najwyższego 
z 25 listopada 1931 R. 468/31.

Sąd  N ajw yższy w sp raw ie Dr. Sa lam o n a St., p rze­
ciwko H erm anow i A . o 650  zł. zpn. nie uw zględnił 
rekursu rew izyjnego  F irm y J . i F irm y P., od uchw ały 
Sądu O kręgow ego w  S try ju  z 6  czerw ca 1931 R . 
385/31, k tó rą ten sąd  w skutek rekursu w ierzycie la  
pop iera jącego  zm ienił uchwałę Sad u  G rodzkiego w 
S try ju  z 1 7 m a ja  1931 IV E. 326/3 1/11.

U zasad n ien ie :
W pis p raw a w yłącznego użytkow an ia nieruchom o­

ści nie w yk lucza p row adzen ia zarządu  przym usow ego 
odnośnie do tej nieruchom ości, skoro w edług um ow y 
zaw arte j m iędzy zobow iązanym  a rekurentam i i inne- 
mi firm am i, w  um owie z 1 lipca 1930 w ym ienionem i 
ci m a ją  płacić jak o  odpłatę za praw o użytkow an ia 
zobow iązanem u pew ne, w  um owie tej w ym ienione, 
kw oty od kw ietn ia 1930 do kw ietn ia  1933.

P raw a rekurentów  przez w prow adzen ie zarządu 
przym usow ego nie zo sta ją  naruszone (§  1 1 1  ord. 
e g z .) , ty lko  osoby trzecie m uszą św iadczen ia zaległe 
tudzież zap ad a jące  należne zobow iązanem u składać 
do rąk  zarząd cy  w edług przep isu § 1 1 0  ord. egz.

W  ten sposób w ierzyc ie l uzysku je zaspoko jen ie 
swej p retensji przez śc iągan ie należnych zobow iąza­
nemu spłat za pośrednictw em  zarząd cy  przym uso­
wego.

W praw dzie  do tego sam ego rezu ltatu  doszedłby 
W ierzyciel przez za jęc ie  i przekaz do śc iągn ięcia p re­
tensji zobow iązanego do firm  m a jących  prawo użyt­
kow ania, jed n akże  w ierzycie low i musi b yć  pozosta­
w iony w ybór środków  egzekucyjnych , k tórych  chce 
nżyć. Z tych pow odów  rekurs rew izy jn y  nie mógł od­
nieść skutku.

153.
W yrażenie się pracodawcy wobec pracownika, że 

może u niego pracować do śmierci, nie oznacza za­
darcia umowy o pracę na czas życia pracownika.

Orzeczenie izby trzeciej (ses. 1) Sądu Najwyższego 
z 25 listopada 1931 Rw. 2546/31,

Sąd  P racy  w  K rakow ie w yrok iem  z 22 kw ietn ia 
1931 I. Cpr. 18/31 oddalił pow ódkę z żądan iem  
skargi.

U zasadn ien ie :
P ow ódka tw ierdzi, że p racu jąc  u pozw anej jak o  po­

m ocnica in tro ligato rska zarab ia ła  po 1 3 zł. tygodn io ­
wo i że po w yp ad ku  w śród p racy  pod koniec swej 
choroby z końcem  roku 1929 zaw arła z pozw aną 
um owę o pracę na czas określony, a  w  szczególności, 
że pow ódka będzie u pozw anej pracow ała do swej 
śm ierci, a skoro ją  pozw ana w  dniu 15.XI. 1930 po 
uprzedniem  14-dn iow em  w ypow iedzen iu  z p racy 
zw olniła mimo zrzeczen ia się p raw a w ypow iedzen ia 
p racy, przeto żąd a od pozw anej zap łaty  na razie za 
5 la t tj. od 15/XI 1930 do 15/XI 1935 w  kwocie 
3 .3 8 0  zł. k tó rąb y  przez ten okres czasu jak o  w yn a­
grodzen ie za  sw ą pracę b yła  otrzym ała, g d yb y  w  
m yśl um ow y z pozw aną u n iej w  p racy  do śm ierci 
pozostała.

Z arzut pozw anej co do rzeczow ej niewłaściwości 
Sądu  uznaje  się za n ieuzasadniony. P ow ódka dom aga 
się od pozw anej zap łaty w ynagrodzen ia  za czas p racy 
za  5 la t naprzód w  kw ocie 3 .3 8 0  zł. D la tego sporu 
jest Sąd  p racy  w  m yśl § 54 N. J . i art. 6  ustaw y o 
Sądach  p racy  rzeczowo w łaściw y.

G d yb y pow ódka b yła  w ystąp iła  przeciw ko pozw a­
nej zam iast n in iejszej skarg i ze skargą  o ustalenie 
p raw a do dożyw otn iego pob ieran ia  w ynagrodzen ia za 
czas p racy  (§  228  p. c . ) ,  w ted y  m iałyby zastosow a­
nie przep isy z §§  56 i 58 N. J . gd yż  jako  w artość 
przedm iotu sporu m usiałoby się p rzy jąć  dziesięcio­
kro tny iloczyn rocznego św iadczen ia, k tó ry  w  n in ie j­
szym  w yp ad ku  dałb y  istotnie kw otę 7 .67 0  zł. W ted y  
zarzut rzeczow ej niewłaściwości tut. Sądu  b yłb y  uza­
sadn iony.

N iespornem  jest, że pow ódka przed w yp ad k iem  a 
następn ie po w yp adku , w  któ rym  uszkodziła sobie 
rękę, p racow ała u pozw anej za tygodniow em  w yn a­
grodzen iem  1 3 zł. i że w' dniu 1 5/XI 1 930  po uprzed­
niem  1 4-dn iow em  w ypow iedzen iu  je j została z pracy 
zw olniona.

Na podstaw ie zeznań św iadka B ronisław y K. i po­
w ódki, k tó rym  Sąd  d a je  w iarę , ustala się, że pod ko­
niec roku 1929 jeszcze w  czasie choroby pow ódki, 
k tó ra doznała uszkodzen ia paieów  u ręiki p rzy p racy 
u pozw anej p rzy sposobności ż ąd an ia  od pozw anej 
k artk i do K asy Chorych, zaw iadow ca pozw anej J a ­
kób R. w yraz ił się do płaczącej pow ódki „n ie płacz, 
ja k  w yzdrow ie jesz  to w każde j chw ili cię do p racy  
p rzy jm ę —  możesz u m nie p racow ać do śm ierci".

Św iadek  Em anuel G. i pozw any zgodnie również 
zeznali, że tenże Jak ó b  R . zaw iadow ca pozw anej, 
p łaczącej w  jego  b iurze pow ódce jed yn ie  ośw iadczył 
„n ie płacz —  ja k  w yzdrow ie jesz możesz w rócić do 
p racy" . O baj w yk luczy li, b y  Jakó b  R . ośw iadczył po­
w ódce „będziesz u mnie pracow ać do śmierci*, lub 
„m ożesz u m nie p racow ać do śm ierci .

je d n a k  S ąd  d a je  w iarę  św iadkow i Bronisław ie K.
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pod p rzysięgą przesłuchanej i pow ódce, p rzy jm u jąc  
za  udow odnione, że Jak ó b  R . pow iedział jed n ak  do 
p o w ódk i: „m ożesz u m nie p racow ać do śm ierci",
albow iem  św iadek  G. słów tych  mógł niesłyszeć, sko ­
ro w  toku rozm ow y stron w ychodził z b iura. O ile 
zaś chodzi o zeznan ia pozw anego w ''te j m aterji —  
to nie zostały one poparte żadn ym  innym  n iezb itym  
dow odem  w  przeciw ieństw ie do pow ódki, której ze­
znan ia poparł św iad ek  B ronisław a K.

M imo ustalen ia, że zaw iadow ca pozw anej Jakó b  R. 
ośw iadczył pow ódce: „m ożesz u m nie do śm ierci p ra ­
cow ać" oddalono pow ódkę z żądan iem  skargi, a lb o ­
w iem  w yrzeczone przez Ja k ó b a  R . do pow ódki słowa 
„m ożesz u m nie p racow ać do śm ierci" nie są um ową 
w ażn ie m iędzy stronam i zaw artą , —  nie są żadną 
um ową, nie m a ją  bow iem  w ym ogów  z § 869  u. c. 
W edług tego §-fu zezw olen ie na um owę musi b yć 
ośw iadczone sw obodnie, pow ażnie, dokładn ie i zro­
zum iale.

Tu się ustala , że Jakó b  R . słów tych nie pow iedział 
pow ażnie, bo w idząc przed sobą w  swem  biurze p ła­
czącą pow ódkę, chciał ją  pocieszyć i uspokoić i po­
w iedz iał: „n ie płacz —  możesz u m nie p racow ać do 
śm ierci" . T rudno naw et przypuścić, b y  Jakó b  R ., nie 
m ając  żadnej log icznej podstaw y , mógł tak  ciężkie 
zobow iązan ie na sieb ie lub na pozw aną p rzy jąć . —  
C ytow ane słowa nie o k reś la ją  dokładn ie i w yraźn ie 
(„m ożesz p raco w ać" ), ani rodza ju  pracy, ani w yso ­
kości w yn agro dzen ia  pow ódki na k ilkanaśc ie  lub k il­
kadz iesią t la t naprzód. Sąd  nadto  je st zdan ia, że w y ­
rzeczone do pow ódki słowa „m ożesz u m nie p raco ­
w ać do śm ierci" , gd yb y  naw et b y ły  w ażnie zaw artą  
m iędzy stronam i urnową, to b y łab y  to um ow a o p ra ­
cę, zaw artą  na czas n ieokreślony, nie w iadom o bo ­
w iem , k ied y  nastąp i śm ierć pow ódki. U staw odaw ca, 
d o zw ala jąc  w edług art. 4 lit. c. ustaw y o robotnikach 
na zaw arcie  um ow y na czas określony, rozum iał z a ­
w arcie  uom w y na czas określony p rzy dokładnem  
w ym ien ieniu  dni, m iesięcy, lat, przez które m a kon­
trahent —  robotn ik pracow ać.

Na podstaw ie odczytanego  w yciągu  z re jestru  h an ­
d low ego  u sta la  się, że pozw aną Sp. z o. o. na ze­
w nątrz reprezen tu ją ko llek tyw n ie  dw aj zaw iadow cy, 
lub jed en  zaw iadow ca i prokurzysta. Skoro zaś w y ­
m ienione słowa w yrzekł do pow ódki, jed en  ty lko  z a ­
w iadow ca, Jakó b  R . (p rokuren t G. ty lko  doryw czo 
w  b iurze p rzebyw ał i udziału w  rozm owie nie b ra ł ) , 
g d yb y  ta  um ow a m iała w arunki z § 869  u. c., to i tak  
b y łab y  n iew ażna i bezskuteczna d la  b raku  ko llek tyw - 
nej zgo dy upraw nionych ze strony pozw anej do z a ­
w arc ia  um owy, a  to tem w ięcej, że zobow iązan ie J a ­
kóba R . za jm ow an ia pow ódki do je j śm ierci u pozw a­
nej byłoby dość pow ażnem  w skutki d la  pozw anej 
zobow iązaniem . Z dan iem  Sądu  tak ie  zobow iązan ie 
m ogą zac iągnąć ty lko  w szystk ie osoby, ko llek tyw n ie  
do tego uprawnione.

Z eznane przez św iad ka G. i przez zaw iadow cę po­
zw anej firm y Ja k ó b a  R . okoliczności, że pow ódka,

m imo zagrożen ia je j w ydalen iem , w  p racy  się zan ie­
dbyw ała, nie m a ją  i n iem iałyby w pływ u na ten spór, 
a  to d latego , że choćby te okoliczności b y ły  p raw dzi­
w e, czem u pow ódka w sw ych zeznaniach zaprzeczyła, 
musi się p rzy jąć , że pozw ana te zan iedb an ia  pow ódce 
w ybaczyła , nie zw a ln ia jąc  je j z p racy  z przyczyn , u- 
zasad n ia jących  natychm iastow e zw olnienie.

W obec pow yższych ustaleń  pow ódkę ze skargą  od­
dalono.

Tu jeszcze dodać należy, że g d yb y  na m om ent na­
w et p rzy jąć , że m iędzy stronam i przyszło do w ażnie 
zaw arte j um ow y o pracę na czas określony, t. j . do 
śm ierci pow ódki, to żądan ie  skarg i byłoby uzasad ­
nione ty lko  po dzień zapadn ięc ia  tego w yroku . P rzy­
znan ie pow ódce w ynagrodzen ia za czas od zap adn ię­
c ia tego w yroku  po dzień 15 listopada 1935 byłoby 
przedwczesne, —  nie da się bow iem  oznaczyć term i­
nu, do któ regoby pow ódka to w ynagrodzen ie  po­
b ierała , skoro n iew iadom o czy np. śm ierć pow ódki 
nie nastąp iłaby przed 15 listopada 1935. Z ależn ie od 
długości sw ego życ ia  pow ódka m ogłaby dochodzić 
dalszych  kw ot tytułem  w ynagrodzen ia  za  czas pracy, 
zapadłych  po dzień w yd an ia  n in iejszego w yroku.

Sąd  O kręgow y w  K rakow ie jak o  odw oław czy w y ­
rokiem  z 16 w rześn ia 1931 III. i Bc. 787/31 nie u- 
w zględnił odw ołania pow ódki.

U zasadn ien ie :
W yro k  Sądu  I-go zatw ierdz ić  należało ze słusznych 

m otyw ów  w  nim  przytoczonych, ze stanem  aktów  
zgodnych, w  ustaw ie uzasadnionych, a w yw odam i od­
w ołan ia n ieodpartych .

P ow ódka żądan ie skarg i op iera na rzekom o bez- 
prawnero. rozw iązaniu stosunku służbowego, a  bez­
praw ność tę w yw odzi i opiera na tw ierdzeniu, iż po­
zw ana p rzy ję ła  ją  do p racy, z rzeka jąc  się ze swej 
strony p raw a w ypow iedzen ia stosunku służbowego 
pow ódce aż do je j śm ierci. To zrzeczenie się pozw a­
nej w yraz iła  ona przez swego zaw iadow cę w  ten spo­
sób, iż tenże p rzy jm u jąc  ją  p racy  m iał w yraz ić  się 
do niej „m ożesz u m nie p racow ać do śm ierci" .

S ąd  I-ej Instancji p rzy ją ł za udow odnione, że z a ­
w iadow ca pozw anej w  rzeczyw istości, p rzyrzeka jąc  
pow ódce p rzy jęc ie  je j z pow rotem  do p racy  po w y ­
zdrow ieniu, m iał się p rzytem  w yraz ić , w idząc, iż po­
w ódka płacze „o co ci się rozchodzi, ja k  w yzd row ie­
jesz, m ożesz u m nie p racow ać do śm ierci" .

Sąd  odw oław czy podzie la  zap atryw an ie  w yrażone 
w  zaskarżonym  w yroku , iż tego rodza ju  ośw iadcze­
nie w edług zw yczajnego  jego  b rzm ien ia nie może być 
żadną m iarą uw ażane za zrzeczenie się przez p raco ­
daw cę p raw a w yp o w iad an ia  stosunku służbowego 
pracow nikow i aż do końca tegoż życia.

Z rzeczenie tak ie  jest z n atu ry  rzeczy ak tem  tak  d a ­
lece k ręp u jącym  sw obodę i upraw n ien ia p rzy jm u ją ­
cego na sieb ie zobow iązanie, że nastąp ić b y  ono m u­
siało w słowach, k tó reby nie pozostaw iły żadnej w ąt­
pliwości, iż czyn iący tego rodza ju  przyrzeczen ia m a na 
m yśli w łaśnie zrzeczenie się p raw a w yp o w iad an ia  sto ­



sunku służbowego. T ego  rodza ju  zaś ogólne w yraże­
nie się, ja k  w yże j w spom niano, nie je s t bynajm n ie j 
nacechow ane tą stanowczością i oczyw istością, jak ie  
w edług zasad  pewności i dobrej w ia ry  w  obrocie, w y- 
m aganem  jest do p rzy jęc ia  zobow iązan ia na tak  od­
ległą m ętę i o tak  w ie lk ie j doniosłości. Je ś li się przy- 
tem  zw aży, iż ośw iadczen ie to zaw iado w cy pozw anej 
nie było byn ajm n ie j uczynione p rzy  sposobności 
p rzy jm ow an ia  pow ódki do p racy, a  ty lko  miało m ie j­
sce p rzy sposobności z jaw ien ia  się pow ódki w  lokalu  
pozw anej celem  uzyskan ia  zaśw iadczen ia d la  kasy  
chorych i było  uczynione d latego , że pow ódka w  
czasie rozm ow y rozpłakała się, tem w ięcej p rzy jąć  na­
leży, że ośw iadczenie to złożone zostało ty lko  jako  
obietn ica p rzy jęc ia  pow ódki z pow rotem  do p racy  po 
je j w yzdrow ieniu , a  nie jak o  uczynione w chęci z a ­
ciągn ięcia  w obec pow ódk i rzeczyw istego zobow ią­
zan ia.

S ąd  N ajw yższy nie uw zględnił rew izji, w niesionej 
przez pow ódkę.

U zasadn ien ie :
R ew iz ja  pow ołuje się na p rzyczynę rew izy jn ą z art. 

32 i 30 L. 1 rozporządzen ia o sądach  p racy , jed n ak  
niesłusznie. P rzyczyna ta zachodzi jed yn ie  w w yp ad ­
kach jaw nego  pogw ałcen ia p raw a lub n iewłaściwej 
jego  w ykładn i.

W ad y  rzeczone rew iz ja  op iera na tern, że w  w y ­
rażeniu zaw iadow cy pozw anej f irm y: , ,możesz u mnie 
p racow ać do śm ierci" , sąd  odw oław czy nie dopatrzył 
się zaw arc ia  z pow ódką um ow y o pracę na czas okre­
ślony, t. j. do końca życ ia  pow ódki. Z arzut ten nie 
je st trafny, jeże li się zw aży, że słowa pow yższe w e­
dług sw ego gram atycznego  i logicznego rozum ienia 
oznaczają ty lko  m ożliwość pozostaw an ia pow ódki w  
p racy  u pozw anej firm y, nie zaś obow iązek tej firm y 
zatrudn ien ia  u sieb ie pow ódki po koniec je j życia. 
Okoliczność, że słowa pow yższe p ad ły  nie p rzy za­
w ieran iu  z pow ódką um ow y o pracę, lecz w  toku roz­
m ow y z n ią o w yd an ie  je j zaśw iadczen ia do Kasy 
C horych, uzasadn ia pog ląd  p raw n y sądu odw oław ­
czego, że nie chodziło tu o stanowcze zaw arcie z po­
w ó dką um ow y o p racę (§  869 kod. c y w .) .

W  b raku  zaś dz iałan ia  obu stron w  zam iarze sk ie­
row anym  ku defin ityw nem u zaw arciu  um ow y o pracę 
oraz w  b raku  w yraźnych  ośw iadczeń stron o w arun ­
kach  p racy, był sąd  odw oław czy upraw niony p rzy­
jąć , że rozm ow a ta  nie stanow i jeszcze zaw arc ia  um o­
w y. N iema w ięc i tw ierdzonego w  rew iz ji naruszenia 
przepisów  §§  869 , 861 i 901 kod. cyw .

R ew iz ja  pozostała ted y  bez skutku.
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154*
Przez wydanie wekslowego nakazu zapłaty prze­

ciwko wystawcy wekslu własnego nie zostaje stwo­
rzony stan sprawy osądzonej w odniesieniu do roz- 
czenia zwrotnego żyranta, który następnie wekseł w y­
kupił, oraz jego cesjonarjusza.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. i )  Sądu Najwyższego 
Z I grudnia 1931 Rw. 2608/31.

B ank Z. uzyskał przeciw ko Janow i B. jako  w y­
staw cy w ekslu  w łasnego praw om ocny w ekslow y na­
kaz zap łaty . N astępnie żyran t Karol C. w ykupił ten 
w eksel w  banku  i cedow ał go R om anow i T. R om an 
T . na podstaw ie w ekslu  i cesji w ystąp ił w  Sądzie  
grodzkim  w  K rakow ie o w yd an ie  w ekslow ego nakazu 
zap łaty  przeciw ko Jan ow i B. W yd an y  przez tenże 
S ąd  na żądan ie  R om ana T. nakaz zap łaty  przeciwko 
Jan ow i B. został przez Sąd  O kręgow y jako  odw oław ­
czy w K rakow ie uchylony, gdyż  Sąd  ten w yszedł z 
założenia, że sp raw a je st już przez w yd an ie  nakazu 
zap ła ty  na żądan ie  B anku Z. praw om ocnie rozstrzyg­
n ięta.

S ąd  N ajw yższy przychylił się natom iast do w n ie­
sionego przez R om ana T . rekursu, m yln ie nazw anego 
rew iz ją , zniósł orzeczenie Sądu  O kręgow ego i zw ró­
cił spraw ę tem uż Sądow i do ponownego rozstrzygn ię­
cia.

U zasadn ien ie :
O rzeczenie sądu odwoławczego, uw zg lędn ia jące  z 

urzędu pow agę rzeczy osądzonej, p rzedstaw ia się w 
m yśl § 261 pr. cyw . jak o  uchwała, k tó ra  ty lko  środ­
kiem  praw nym  rekursu może być zaskarżona. M ylne 
nazw an ie środka odw oław czego nie w yłącza jed n ak  
( § 8 4  proc. c yw .) rozpoznania jego  w yw odów .

Nie m ożna odm ówić trafności zarzutow i m ylnej 
oceny sp raw y pod w zględem  praw nym , sk ierow ane­
mu przeciw ko poglądow i sądu odwoławczego, ja k o ­
b y  pow ód b ył następcą praw nym  Powszechnego Ban­
ku Z w iązkow ego, k tó ry  w  spraw ie Cw. II. a . 5639/27 
uzyskał na podstaw ie spornego w ekslu  praw om ocny 
w ess io w y nakaz zap łaty  przeciw ko pozw anem u J a ­
nowi B. Indosant, k tó ry  po w ykup ien iu  w ekslu  do­
chodzi roszczenia zw rotnego przeciw ko w ystaw cy 
w ekslu , nie działa jak o  następca p raw n y zaspoko jo ­
nego p izezeń  w ierzyc ie la  w ekslow ego z m ocy n ab y­
tych od tegoż p raw a, lecz z m ocy p raw  w łasnych, n a­
danych  mu przep isam i art. 48 i 101 p raw a w ekslow e­
go, które istn ie ją  n iezależn ie od uprawnień , p rzew i­
dzianych  przep isam i § 1358 k. c. na w yp ad ek  zap ła­
ty długu cudzego. Z atem  także cesjonarjusz indosanta, 
m ającego  w ekslow e roszczenie zwrotne, nie je st n a­
stępcą praw nym  w ierzyc ie la  w ekslow ego . M y ln y  jest 
w ięc d la  b raku  przesłanek § 41 1 proc. cyw . pogląd  
praw ny sądu odw oław czego, jak o b y  praw om ocny 
w ekslow y nakaz zapałty  z 22 grudn ia 1927. Cw. II. 
a. 5639/27, w yd an y  na rzecz zaspokojonego następ ­
nie przez indosanta w ierzyc ie la  w ekslow ego w yłączał 
bezpośredn ie na podstaw ie w ekslu  roszczenia zw rot­
nego przeciw ko w ystaw cy w ekslu  przez indosanta, 
k tó ry  w eksel w ykupił, łub przez cesjonarju sza tego 
indosanta.

Z tych przyczyn  uchylono zaskarżone części orze­
czenia sądu odwoławczego.
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155.
D o zawartej w Krakow ie umowy o wyrąb lasu, 

znajdującego się w b. Kongresówce, mają zastosowanie 
przepisy prawa handlowego pcaustrjackiego, jeżeli 
strony o zastosowanie innego prawa się nie umówiły.

O rzeczenie Izby trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z 9 grudnia 1931 R w . 1919/31.

Sąd  N ajw yższy w  sporze W ik to ra  G. w  K rakowie, 
przeciw ko R yszardow i L. prot. kupcow i w  K rako­
w ie, o zap łatę kw o ty 3 765 zł. 10 gr. zpn. nie uw zglę­
dnił rew iz ji pow oda od w yroku  Sądu  A p elacy jn ego  
w  K rakow ie z 10 czerw ca 1931. II. Bc. 381/31, k tó ­
rym  ten sąd  w skutek  odw ołan ia pow oda zatw ier­
dził w yro k  Sądu  O kręgow ego w  K rakow ie z 1 0 lu ­
tego 1931. Cg. J . 450/30.

U zasadn ien ie :
R ew iz ji opartej na przyczynach  rew izy jn ych  z § 

503  L. 4 i 2 p. c. nie m ożna przyznać słuszności.
O cena p raw na zaskarżonego w yroku  jest trafna, 

uzasadn iona w stan ie sp raw y i w  ustaw ie, zaczem  po­
w ołana w  rew izji p rzyczyna zaskarżen ia  z § 503 L. 
4 p. c. n ie zachodzi.

Słusznie i zgodnie z postanow ieniem  art. 1 I ustaw y 
z 2 w rześn ia 1926 poz. 580  D. U. R . P. zastosował 
Sąd  A p e l a c y j n y  do danego w yp ad ku  przep isy ustaw y 
handlow ej po austrjack ie j, skoro ustalono, że obie 
strony w  chw ili zaw arc ia  um ow y o kupno i sprzedaż 
drzew a m iały sw o ją  siedzibę w  K rakow ie i skoro w  tej 
um owie o stosow anie innego p raw a, a w  szczególności 
p raw a, obow iązu jącego  w  b. K ongresówce się nie u- 
m ów iły, ani też z okoliczności tow arzyszących  nie da 
się w yw nioskow ać, b y  to ostatn ie praw o przy zaw ar­
ciu um ow y m iały na uw adze (a rt . 9 cyt. ust. i art. 
278  u. h .) .

W obec pow ołanych przepisów  ustaw y z 2 sierpnia 
1926 obo jętna je st okoliczność, gdzie  um ow a m iała 
b yć  w ykonaną, zaczem  w yw ód  rew izji, że okolicz­
ność, iż um ow a m iała b yć  w ykonaną na obszarze pod­
leg a ją cym  ustaw ie obow iązu jącej w  dzieln icy byłe j 
K ongresówki, nie p rzedstaw ia p raw nego  znaczenia. 
Dopiero w  przew odzie odw oław czym  podniesione 
tw ierdzen ie, że powód m iał w  czasie zaw arc ia  um owy 
siedzibę p rzedsięb iorstw a w  Ż. na teren ie b yłe j Kon­
gresówki, nie może b yć b rane pod uw agę, bo ja k  już 
słusznie S ąd  A p e lac y jn y  zaznaczył, jest ono nowością 
i d latego  ani w  przew odzie odw oław czym  a  tem bar- 
dziej w  przew odzie rew izy jnym  nie je st dopuszczalne
(§  482 , 504 p. c .) .

A naliza  postanow ień artykułu  343 u. h. na p rze­
p isy p raw a m aterja ln ego  i form alnego je st p raw nie 
chybiona, bo art. 343  u. h. jest w  całości przepisem  
p raw a m aterja lnego .

Z arzut tedy, że w  danym  w yp ad ku  zastosowano 
się do postanow ień art. 343  u. h. d latego , że wobec 
zwłoki pozw anego w  odbiorze drzew a użyto dopusz­

czalnej w  tym  przep isie pom ocy w łasnej i że d la  d o ­
chow an ia form y sp rzedaży w ystarczyło  zastosow anie 
się do form y p rzy ję te j w  m iejscu sprzedaży, nie jest 
uzasadn iony, gd yż  form a sp rzedaży w  art. 343  u. h. 
p rzew idziana jest istotną, i  odstąp ien ie od niej uchyla 
w  zupełności skuteczność p raw ną danej czynności.

W ym ien ione w  rew izji trudności zastosow ania się 
w  całości do postanow ień art. 343  u. h. pod w zględem  
form y i sposobu sp rzedaży n ieodebranego drzewa, 
n ie m ogły zw olnić pow oda od ścisłego p rzestrzega­
n ia  w  tym  w zględzie  dotyczących  postanow ień, zw ła­
szcza, że powód z uw agi na przep isy art. 354  u. h. 
m iał także inny sposób dochodzen ia sw ego roszcze­
n ia z pow odu n iedo trzym an ia um ow y. W  tym  stanie 
rzeczy wobec trafności za ję tego  przez sąd y  stanow i­
ska praw nego  zbędnem  było b ad an ie  dalszych  spor­
nych okoliczności, a  tem  sam em  zarzucona w tym  
k ierunku przyczyna rew izy jn a  z § 503/2 pc. n ie z a ­
chodzi.

R ew iz ja  tedy ob ejm u jąca  jed yn ie  w niosek o znie­
sien ie w yroku pozostała bez skutku.

156.
1) W  planie urządzenia gospodarstwa leśnego 

winny być szczegółowo przedstawione także i takie 
czynności gospodarcze, które przedsiębierze się w myśl 
zasad racjonalnej gospodarki leśnej celem zapewnienia 
prawidłowego wzrostu drzew i zabezpieczenia trwa­
łości użytkowania (art. 8 rozp. Prez. R zp. z dnia 24 
czerwca 1927 D z. U. R. P. N r. 57 poz. 704).

2) Drzew a częściowo uschłe, ale jeszcze żywe, można 
tylko wtedy uważać za posusz (art. 14), jeżeli stwier­
dzono, że były one już bezwzględnie nie do uratowania 
i musiały bezwarunkowo w najbliższym  czasie ulec zu­
pełnemu uschnięciu.

3) Za niezbędne w rozumieniu art. 14 można uznać 
tylko takie wycinanie drzew, którego przy układaniu 
programu gospodarczego nie można było przewidzieć 
a z którego dokonaniem, po stwierdzeniu jego koniecz­
ności, nie można zw lekać ze zozględu na dobro lasu. 
N ależy tu usuwanie drzew dotkniętych chorobą, mo­
gącą się rozszerzyć na sąsiednie drzewa lub drzew na­
w iedzonych przez szkodliwe owady, których przenie­
sieniu się można zapobiec jedynie przez ścięcie nawie­
dzonych pni.

4) Istota przekroczenia z art. 42 nic wymaga usta­
lenia, iż  cięcie było dokonane celem uzyskania korzyści 
materjalnej lub że zdolne było narazić na niebez­
pieczeństwo zasady gospodarczej utrzymania trwałości 
użytkowania, lecz jedynie stwierdzenia, że cięcie było 
bezprawne, przyczem  okoliczności, że nie zachodził 
zły  zamiar, lub że żadna stąd nie w ynikła szkoda, nie 
mają w myśl zasady § 238 u. k. żadnego znaczenia.

3) Błąd co do tego, czy cięcie mogło być dokonane, 
mimo że nie zostało przewidziane w planie gospodar­
czym , należy uważać za błąd co do prawa karnego.
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6 ) Tym czasow e zezwolenie na wyrąb w granicach 
planu, mające znaczenie do chwili wydania stanowczej 
decyzji w przedm iocie zatwierdzenia przedstawionego 
planu, może nastąpić także ustnie.

y) U rzędnik w ładzy, sprawujący nadzór nad zago­
spodarowaniem lasów, nie ma prawa legalizowania 
stwierdzonych prze zeń nadużyć, mających cechy czy­
nu karygodnego. Samo zaniechanie wszczęcia właści­
wego postępowania a nawet oświadczenie urzędnika, 
że z nadużycia nie zrobi użytku, nie wyłącza ścigania 
sprawcy1).

Orzeczenie Izb y  drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z 26 lutego 1932, II, 3 K . 23/32.

Z aw iadow ca Spółki B. w yrąb ał w  lasach , do niej 
należących , bez zezw olen ia w ładzy,poszczegó lne drze­
w a na pew nych obszarach po w yręb ie  drzewostanów

*) W  sprawie pow yższej pow stają dwie kwestje materjalno- 
prawnej natury, a mianowicie, jakie drzew o w olno rąbać bez 
zezw olenia w ład zy, dalej, jakie znaczenie przypisać należy tym ­
czasowemu zezwoleniu, wvdanem u przed upływ em  dwóch mie­
sięcy od przedstawienia planu lub programu gospodarczego.

1) A rt. 14 R ozp. Prez. R zp. o zagospodarowaniu lasów, 
niestanowiących własność Państwa, z 24 czerwca 1927, stanowi, 
że przepisy art. 8 do 11, w ym agające dia ścinki drzew a uprzed­
niego przedłożenia w ła d zy  planu lub programu gospodarczego, 
„nie dotyczą korzystania z  u żytków  przygodnych, mianowicie 
w yw rotów , złom ów  i posuszu, jak również niezbędnego przy 
urządzeniu lasu w ycinania drzew ". Przepis ten obejmuje dwa 
p rzypadki, raz „przygodn e u ży tk i" , powtóre drzewo, którego 
w ycięcie jest niezbędne p rzy  urządzeniu lasu, a nie można p rzy ­
jąć, by szlo ty lk o  o jeden przypadek, a mianowicie o przygodne 
u żytki i aby pod te podpadało także drzewo, którego wycięcie 
jest niezbędne, bo słowa „ja k  rów nież" w skazują na to, że drze­
w o, którego w ycięcie jest niezbędne, nie musi należeć do p rzy­
godnych użytków . Jeżeli w ięc okazuje się, że ze w zględu na 
naloty w yciąć się musi nasienniki, które odbierają im światło, 
pow ietrze i pokarm, to tem samem zachodzi niezbędne wycinanie 
p rzy  urządzaniu lasu i dlatego dopuszczalny jest w yrąb bez ze­
zw olenia w ład zy  lasowej.

Odnośnie do przygodnych u żytków  zazn aczyć należy, że usta­
w a zalicza  do nich w yw roty, złom y i posusz, w yliczenie to nie 
jest jednak taksatyw ne, lecz ty lko  przykładow e. Dow odem  tego 
słowa „m ianow icie", które oznacza to samo, co „w  szczególno­
ści" (por. Linde, Słow nik języka polskiego, 2 w yd., t. III, str. 
77 i nast.; K arłow icz-K ryń ski, Słow nik języka polskiego, t. II, 
str. 940); w  tem znaczeniu używ ane jest wym ienione słowo czę­
sto w  ustawach dawniejszych, jak np. w  art. 263 kod. cyw . Król. 
Polskiego z roku 1825 (na co zw rócił uwagę N ow odw orski w  
swojej rozprawie o nazwisku rozw ódki umieszczonej w  G azecie 
Sądowej W arszawskiej z  roku 1931). W obec tego do przygod­
nych u żytków  za liczyć w yp ada nietylko te drzewa, o których 
ustawa wspomina, lecz i inne, których w ycięcie po za planem 
lub programem jest w  konkretnym  przypadku wskazane, w  
szczególności należy tu drzew o nadpsute, jak np. dotknięte gąb­
ką i t. p., w  szczególności drzewo, którego w yrąb jest konieczny 
w  celu zapobieżenia dalszemu grożącemu zepsuciu.

2) W edług art. 11 R ozp. Prez. R zp .: „Jeżeli w łaściciel lasu 
w  ciągu dwóch miesięcy od dnia przedstawienia planu lub pro­
gramu gospodarczego nie zostanie pow iadom iony o decyzji w ła ­
dzy co do ich zatw ierdzenia, zamierzone w  planie lub programie 
czynności gospodarcze mogą być podjęte w  całości lub w  zakre­
sie, który w ładza w skaże przed upływ em  wspomnianego ter­
m inu". W ykładn ia tego przepisu sprawia trudności; jeżeli u- 
w zględnim y, że celem jego jest właściciela lasu nie narażać na

pozostaw ione w  charakterze nasienników, a  oprócz te ­
go w y iąb a ł na innych obszarach drzew a zmurszałe, 
dotkn ięte gąb ką  i p o siad a jące  uschnięte w ierzchołki; 
za  ten bezpraw ny w yrąb  został przez Starostwo w  B. 
u karan y  grzyw ną. W  postępowaniu sądow em , które 
na żądan ie zaw iadow cy spółki następnie wdrożono, 
okazało się, że inspektor lasow y ośw iadczył, że usu­
nięcie po jedynczych  drzew  w  zapustach i n iedorębach 
je st zab ieg iem  gospodarczym  i w obec tego usuwanie 
tak ich  drzew  nie w ym aga  ob jęcia program em . Tego 
sam ego zdan ia  b y li b ieg li w  postępowaniu sądow em  
przesłuchani i orzekli, że usunięcie nasienników  n ietyl- 
ko było w skazane, a le  także konieczne ze w zględu na 
m łodniki.

Ten sam  zaw iadow ca został ponadto  p izez  S ta ­
rostwo w  B. ukaran y  grzyw ną z powodu w yrębu 
znacznych obszarów  bez zezw olen ia w ładzy. W  toku 
w drożonego na skutek w niosku zaw iadow cy, postępo-

szkodę w skutek przew łoki w  pow zięciu decyzji, to dojdziem y do 
wniosku, że konsekwencją powinna być swoboda w  uskutecz­
nieniu w yrębu, jeżeli czasokres dwum iesięczny minie, a w ładza 
żadnej nie w yd a  decyzji co do planu lub programu gospodar­
czego. T o  w yp ow iad a też ustawa, ale dalszy ciąg przepisu osła­
bia racjonalny w yn ik  zasady, bo dosłowne brzmienie przem a­
w iałoby za  tem, że w ładza lasowa przez wskazanie nieznacznej 
ilości drzew a może udaremnić sw obodny w yrąb, do jakiego w ła ­
ściciel według poprzedniego przepisu ma prawo. T o  nie może 
odpow iadać zamierzonemu celow i ustawy, bo trudno przyjąć 
w  niej sprzeczność i w  razie, gdy się żadnego nie w ydaje  orze­
czenia, z jednej strony um ożliw iać w yrąb w  ramach planu lub 
programu, z drugiej strony zaś ograniczać go, jeżeli w ładza, bez 
pow zięcia co do nich postanowienia, w skazuje do w yrębu pewną 
dowolną a m ożliw ie minimalną ilość. Sprzeczność tę należy usu­
nąć, a nastąpi to, jeżeli się przyjm ie, że w  razie, gdy do dwóch 
miesięcy od przedstawienia planu lub programu gospodarczego do 
zatw ierdzenia, żadnej nie w yd aje  się decyzji, swobodny w yrąb 
jest m ożliw y, jeżeli zaś w  w ym ienionym  czasie w ładza bez po­
w zięcia decyzji co do planu lub programu gospodarczego w ska­
zuje drzew o przeznaczone do w yrębu, to do tyczy  to ty lko  w y ­
rębu przez czas, w  przeciągu którego pow zięte ma być posta­
nowienie. W  ten sposób ustaje w szelka sprzeczność i właściciel 
lasu może rąbać drzew o wskazane przez w ładzę nawet przed 
upływ em  dwóch miesięcy od przedstawienia planu lub programu 
gospodarczego, resztę zaś w  ramach planu lub programu może 
rębać całkiem swobodnie, jeżeli w  ciągu dwóch miesięcy nie bę­
dzie w ydan a stanowcza decyzja. W skutek takiej interpretacji 
nabyw a też odpowiednie znaczenie tym czasowe zezwolenie, zresz­
tą ustawie nieznane, ale praktykow ane przez w ładze; nie ozna­
cza ono, że w yrąb lasu pu upływ ie dwóch miesięcy jest ogra­
niczony ty lko  do te; ilości, jaką uchwała określa, lecz, że przed 
upływ em  tego czasokresu w yrąb nie może przekraczać w skaza­
nej ilości.

Z azn aczyć należy, że projekt noweli do R ozp. Prez. Rzp.
0 zagospodarowaniu lasów zaw iera zmianę stylizacji art. 11 ust.
1 postanawia, że w  razie, gdyby w ładza do dwóch miesięcy nie 
pow zięła decyzji co do przedstawionego jej planu lub programu 
gospodarczego, w olno właścicielowi lasu rąbać drzew o w  takiej 
ilości, jaka odpow iada przeznaczonej w  poprzednim roku do 
w yrębu ilości drzew a; w szelka niejasność będzie więc usunięta.

II. Odnośnie kwestji dotyczących postępowania, jakie się 
w  pow yższej sprawie w yłaniają, zau w ażyć w ypada, co nastę­
puje:

1. Ustne zezwolenie na w yrąb drzewa m oże być udzielone 
przez w ładzę lasową, bo w  takiej form ie może zapaść decyzja 
w  myśl art. 68 L. 2 Rozp. Prez. R zp . o postępowaniu adm ini­
stracyjnem z 22 marca 1928 poz. 341 dz. u. M ylneni byłoby
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w an ia  sądow ego okazało się, że przedłożył program  
gospodarczy do zatw ierdzen ia i że, po p rzeprow adze­
niu przez K om isarza lasow ego dochodzeń na m iejscu, 
w o jew ództw o udzieliło tym czasow ego zezw olenia na 
w yrąb  pew nych obszarów  o pew nej ilości drzew a. 
G dy w  przeciągu dwóch m iesięcy nie nadeszła decyz ja  
w o jew ództw a co do program u gospodaiczego , rębano 
w lasach  spółki B. d a le j, zaw sze jed n ak  w  ram ach 
przedłożonego program u ; w  ciągu  w yrębu, o którym  
inspektor lasow y posiadał w iadom ość, udzielił tenże 
ustnie zezw olen ia na w yrąb  z tem jed n ak  zastrzeże­
niem, że ilość program ow a nie może b yć przekroczo­
ną, zezwolił też na zm ianę w yrębu  w  pew nym  obsza­
rze w  program ie oznaczonym  na obszar inny. G dy 
w yrąb  już b ył ukończony, w o jew ództw o umorzyło po­
stępow anie co do za tw ie id zen ia  program u gospodar­
czego, a le  zarządziło  w drożen ie postępow an ia adm i- 
n istracyjno-karnego  przeciw  zaw iadow cy spółki B.

Sąd  O kręgow y w  Z. po przeprowadzeniem  postę­
powaniu, ymiewinnił zaw iadow cę od poczynionych mu 
zarzutów  i z a ją ł stanowisko, że w y j ab nasienników  
oraz d rzew a nadpsutego nie w ym agał zatw ierdzen ia 
w ładzy, d a le j, że co do innych obszarów  nie przekro­
czono ilości w  program ie gospodarczym  w ym ien ionej, 
a  g d y  do dwóch m iesięcy nie w ydano  decyz ji wolno 
było  rąb ać drzew a w  ram ach  program u gospodarcze­
go. Prócz tego p rzy jął sąd  o k ięgo w y, że istn ie je  ust­
ne zezw olenie w ładzy a  w skutek  tego nie m a m ow y 
o bezpraw nem  w yręb ie .

W  w yw odzie k asac ji w niesionej przez Prokuratora 
Państw a podniesiono, że poszczególne d rzew a i d rze­
wo nadpsute nie p o d p ad a  pod to drzewo, którego w y ­
rąb  nie w ym ag a  zezw olen ia w ładzy, zaznaczono też,

zapatryw anie, że w  sprawach lasow ych decyzja  ma zapaść tylko 
w  form ie pisemnej i że za tem przem awia art. 10 ustęp 3 Rozp. 
Prez. R zp . o zagospodarowaniu lasów, według którego „po za ­
tw ierdzeniu planu lub programu w .aściw a w ładza zw raca w ła ­
ścicielowi jeden egzem plarz z zaświadczeniem  zatw ierdzenia". 
Przepis ten bowiem nie w prow adza w ym ogu pisemności i ma 
to ty lk o  znaczenie, że po zatw ierdzeniu planu lub programu na­
leży  jeden egzem plarz dla strony przeznaczony zaop atrzyć k la ­
uzulą zatw ierdzenia, jest więc przepisem porządkow ym , którego 
naruszenie jednak nie czyni uchw ały bezskuteczną.

N ie  można też p ow oływ ać się na to, że ustna decyzja  pozba­
w ioną jest m ocy, jeżeli na miejscu nie od były  się dochodzenia 
a ustawa w ym aga ich przeprowadzenia. W praw dzie  według art. 
60 L. 2 R ozp. o postęp, adm. załatw ienie w  form ie ustnej może 
nastąpić jedynie w tedy, gdy sprawa nie w ym aga zbierania przed­
wstępnych inform acji, dochodzeń, opinji i t. p. i należy istotną 
część czynności urzędowej utrw alić w  protokule lub w  formie 
adnotacji na akcie, ale przepisy te są ty lk o  w skazów kam i dla 
w ła d zy , i nie można ich uw ażać jako niezbędne dla ważności 
aktu urzędowego. W obec strony jest skuteczną decyzjaw  formie 
przepisanej w ydana, jeżeli w ięc ustawa w ym aga form y pisem­
nej, w ów czas nie istnieje jeszcze orzeczenia, gdy tej form y nie 
zachowano, jeżeli jednak ustawa dopuszcza formę ustną lub 
pisemną i stanowi pewne w ym ogi dia form y pisemnej, to w  
stosunku do stron istnieje decyzja  w ydana w  form ie ustnej, cho­
ciażby nawet okoliczności, w  danej sprawie zachodzące, w y ­
m agały form y pisemnej —  w ładza nie zastosowała się do prze­
pisów ustaw ow ych, które jej ocenieniu pozostaw iają, czy  ta, czy  
inna form a ma być zachowaną. Bezpodstawnem byłoby też sta­
nowisko, że ustna decyzja  nie m oże zapaść tam, gdzie prze-

że zdan ie inspektora lasow ego je st obojętne, bo po­
uczenie sprzeczne z przepisam i ustaw y nie usp raw ied li­
w ia  czynu bezpraw nego oskaiżonego , k tó ry  nie może 
się tłum aczyć n ieznajom ością ustaw y. Odnośnie do 
czynu drugiego  zaznacza w yw ód  kasac ji, że ustne ze­
zw olenie na w yrąb  je st pozbaw ione doniosłości, bo ta ­
kie  zezw olenie nie może b yć w yd an e w p rzypadkach , 
w  których  potrzebne jest p io w adzen ie  dochodzeń na 
m iejscu, oprócz tego w edług art. 1 0 Rozp. Pr. o za ­
gospodarow aniu lasów  zatw ierdzen ie program u go­
spodarczego może nastąp ić ty lko  pisem nie. Podnosi 
w reszcie w yw ód kasac ji, że w obec udzielonego tym ­
czasowego zezw olenia, w  m yśl art. 1 1 Rozp. Pr. Rzp. 
o zagospodai owianiu lasów  oskarżonem u w olno rę- 
b ać drzewo ty lko  w  ram ach tego zezw olenia, chociaż 
naw et po upływ ie dwóch m iesięcy załatw ien ie całości 
p rogram u nie nastąpiło.

Sąd  N ajw yższy w yrok  ten częściowo uchylił i p rze­
kazał spraw ę do ponownego rozpatrzenia, pozatem  
zaś k asac ję  P rokuratora oddalił.

U zasadn ien ie :
Przedm iotem  postępow ania sądow ego w  niniejszej 

spraw ie był w yrąb  6 3 5 .7 8  m 3  d rew na użytkow ego i 
63 .5  7 m 3. d rew na gałęziow ego, dokonany na wiosnę 
1929 r. w  oddziałach  26  (część ś io d k o w a ) 8  zachod­
n ia i 5 południowo środka rew iru „Z b ro je"  lasów  
spółki B., oraz dokonany w  p ierw szych 4-ch  m iesią­
cach 1930 r. w yrąb  3 8 ,1 2 5 .7 4  m 3 m asy drzew nej na 
całym, obszarze lasów  w spom nianej spółki.

O dnośnie do w yrębu , dokonanego na w iosnę 1929 
r., p rzy jął S ąd  w yro ku jący  za stw ierdzone, że w yc ię ­
te zostały częścią (w  oddziele 2 6 )  bądź drzew a 
uschłe, b ądź zm urszałe, dotkn ięte g ąb k ą  o uschłych

prow adza się obow iązkow e dochodzenie na miejscu i że w  tych 
przypadkach dopuszczalna jest ty lko  form a pisemna; przeciw ko 
t?,u u  przem awia istota rzeczy, jeżeli bowiem prow adzi się do­
chodzenie na miejscu, to nie powinno stać na przeszkodzie, aby 
natychm iast w ydano decyzję ustną. Odroczenie decyzji o zba­
daniu stanu rzeczy i w ydanie jej w  form ie pisemnej byłoby 
ty lk o  czczą  form alnością.

2. Odnośnie do kwestji, jaką doniosłość przypisać należy do­
datkowem u zatw ierdzeniu planu lub programu p rzez władzę, 
zazn aczyć w ypada, że takie zatwierdzenie uchyla w szelkie skutki 
bezprawnego wyrębu. N ie podobna przyjąć, aby w yrąb doko­
nany bez zezw olenia w ła d zy , a tem samem bezpraw ny, bez­
względnie p od h g ał karze i aby skutków jej nie mogło uchylić 
dodatkowe zatw ierdzenie; takie zatw ierdzenie nie stanowi abo­
licji kary, lecz ma to znaczenie, że dokonane wbrew  przepisowi 
administracyjnemu działanie uznaje się jako należyte, a tem 
samem jako nie podlegające karze. Z  tego powodu decyzja w ła ­
dzy zatw ierdzająca plan lub program gospodarczy uznaje tem 
samem ex post w yrąb jako dopuszczalny i to nietylko na czas 
p rzyszły , lecz i za czas ubiegły i dlatego też nie ma m ow y o 
karygodnem  działaniu. T ej zasady trzym ać się n ależy w  postę­
powaniu administracyjnem , którego nie można tak traktow ać, 
jak postępowanie karno-sądowe, bo i c zy n y  karane w  drodze 
adm inistracyjnej nie są równe tym  czynom , które karane byw ają 
w  drodze sądowo-karnej; to też co do nich nie m ożna stosować 
zasady, że stronie szkodzi nieznajomość prawa, zaczem  mylne 
pouczenie przez w ładzę adm inistracyjną odbiera czynności cha­
rakter czynu karygodnego.

prof. M. ALLERHAND.



w ierzchołkach, które w krótce b yłyb y  się stały posu­
szem, częścią zaś (w  oddziałach  5 i 8 ) stare nasien- 
n ik i sosnowe, których bezzwłoczne usunięcie ze w zg lę ­
du, iż zasłan iały św iatło i stw arzały konkurencję po­
karm ow ą d la  rosnącego w  danych  oddziałach nalotu, 
było koniecznością gospodarczą, pozatem  zaś, iż 
oskarżony, zarząd za jąc  w ycięc ie  pow yższych drzew, 
działał w  zaufan iu  do inform acji byłego kom isarza 
ochrony lasów  G., w edług której usunięcie poszcze­
gó lnych  drzew  w  zapustach  i n iedorębach je st zab ie­
g iem  gospodarczym  i usuw anie takich drzew  nie w y ­
m aga ob jęcia program em .

A czko lw iek  prokurator żąd a uchylen ia zaskarżone­
go w yroku w  całości, to jed n ak  w  w yw odach  swych, 
dotyczących  tej części w yroku, kw estjonu je w  rzeczy­
w istości słuszność w yroku  jed yn ie  co do tych drzew, 
które chociażby b yły  naw et chore i zm urszałe, s ta ­
now iły jed n ak  drzew a ży jące , w y raż a jąc  pogląd , iż 
do tak ich  drzew  przepis art. 14 rozp. P iez . R zptej z 
dn ia  2 4 .VI 1927 Dz. U. R . P. Nr. 57 poz. 504  nie 
m a zastosow ania. Nadto zarzuca kasac ja , że okolicz­
ność, iż inspektor ochrony lasów  G. m iał poinform o­
w ać oskarżonego, że usuw anie n iedorębów  jest czyn­
nością gospodarczą, nie w ym ag a jąc ą  ob jęcia  je j p la ­
nem gospodarczym , b yła  bez znaczen ia praw nego, 
poniew aż b yła  sprzeczna z przepisam i w spom nianego 
rozporządzenia, a  wobec zasady , że n ieznajom ością 
ustaw y nie m ożna się zasłaniać, nie m ogła b yć uznaną 
za okoliczność, w yłącza jącą  w inę oskaiżonego .

Z przepisów  art. 8  cyt. rozporządzen ia w yn ika, że 
w  p lan ie  urządzen ia gospodarstw a leśnego w inny być 
także szczegółowo przedstaw ione w szystk ie zam ierzo­
ne czynności gospodarcze, a  w ięc i takie, które p rzed ­
sięb ierze się w  m yśl zasad  rac jonalne j gospodarki 
leśnej celem  zapew nien ia praw idłow ego wzrostu 
drzew  i zabezp ieczen ia trwałości użytkow an ia i p iz y  
których osiągnięcie m aterja ln e j korzyści o dgryw a ty l­
ko podrzędną rolę. P rzep isy w spom nianego rozporzą­
dzenia, dotyczące p rzedstaw ien ia w łaściw ej w ładzy 
adm in istracyjnej p lanów  urządzen ia gospodarstw a leś­
nego, lub program ów  gospodarczych, nie odnoszą się 
jed yn ie  do użytków  p izygo d n ych  (a rt . 1 4 ) , przez 
które należy rozumieć użytki, w yn ik a jące  z działan ia 
siły w yższej, n iezależnej od w oli w łaścicie la lasu, tra ­
f ia jące  się bądź sporadyczn ie, b ądź naw et sta le  w  
każdem  gospodarstw ie leśnem , jed n ak  n iezależnie, a 
częstokroć naw et pom im o w oli w łaścicie la i podejm y- 
w anych  przezeń zab iegów  gospodarczych , m ających  
im  zapobiec. Ja k o  tak ie  użytki p rzygodne w ym ien ia 
art. 16 cyt. rozp. w yw ro ty , złom y i posusz, tudzież 
n iezbędne p rzy urządzeniu lasu w ycinan ie drzew . Po­
jęc ia  w yw rotów , zlotów  i posuszu nie budzą w ątp li­
wości co do znaczenia, w  jak iem  ich ustaw odaw ca 
użył, co najw ięce j, ze w zględu na ustalen ia zaskarżo ­
nego w yroku, w edług k tó iych  część drzew , w yc ię ­
tych prze zoskarżonego, aczko lw iek  jeszcze nie była 
zupełnie uschnięta, b y łab y  się w krótce stała posuszem, 
rozw ażyć należy, czy tego rodza ju  drzew a m ogły b yć
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podciągn ięte pod b ęd ący  w  m owie przepis. P rzy tłu­
m aczeniu art. 14 cyt. rozp., jako  przepisu, norm ują­
cego w y ją tk i od ogólnej zasady, zachow ać należy ja k  
n a jd a le j id ącą  ostrożność, i zasadniczo stosować w y­
kładn ię ścisłą, a nie rozszerzającą, z tego też w zględu 
uznanie, częściowo uschłego, jed n ak  jeszcze żyw ego 
drzew a, za  równoznaczne z posuszem, może być uzna­
ne za  od p o w iad a jące  istotnej w oli u staw odaw cy ty lko  
o ty le , o ile  w yn ik i przeprow adzonego postępow ania 
dow odow ego niezbicie stw ierdzają , iż odnośne d rze­
wo było bezw zględn ie nie do uratow an ia i bezw arun­
kowo w  najb liższym  czasie musiało ulec zupełnemu 
uschnięciu. Ponieważ, ja k  w yn ika  z uzasadn ien ia z a ­
skarżonego w yroku, sąd w yro ku jący  odnośną kw e­
st ję  szczegółowo i trosk liw ie badał, op iera jąc  swe 
przekonanie na op in ji b iegłych , a  wobec tego w yłą ­
czona została możliwość, iż tw ierdzen ie oskarżonego, 
iż d rzew a b yłyb y  w krótce stały się zupełnym  posu­
szem, było ty lko  pozorem , k tó ry  m iał usp raw ied li­
w ić n ie lega ln y  w yrąb  tych d izew , zaliczen ia przez sąd 
w yro ku jący  w spom nianych drzew  do katego rji p rzy­
godnych  użytków  nie m ożna uznać za błędne pod 
w zględem  praw nym .

W iększą natom iast trudność p rzedstaw ia określenie 
w łaściw ego znaczen ia słów : „n iezbędne p rzy u rządza­
niu lasu w ycinan ie drzew ". Ze stanow iska rac jonalnej 
gospodark i leśnej m ożnaby w ycinan ie drzew  uznać 
za n iezbędne naw et w  w ypadku  przedsięw zięcia takich 
czynności, ja k  p iz e rąb yw an ie  zbyt gęstego drzew osta­
nu i t. zw. czyszczenie lasu, trudno jed n ak  przypu­
ścić, b y  ustaw odaw ca użył pow yższego zwrotu w  tak 
szerokim  Znaczeniu, b y  obejm ow ało ono w ogóle 
w szelk ie zgodne z zasadam i praw idłow ej gospodarki 
leśnej zarządzen ia gospodarcze. T ak a  w ykładn ia 
w spom nianego zw rotu m usiałaby w  rzeczyw istości 
doprow adzić do zupełnego n iem al przekreślen ia sank­
c ji karne j art. 42 będącego  w  m ow ie rozporządzenia, 
pom im ając bow iem , że zdan ia  tak  co do konieczności 
p od jęc ia  pew nego za iząd zen ia  gospodarczego, jak o - 
też co do sposobu i rozm iarów  jego  w ykonan ia , m ogą 
być naw et w śród fachowców, dz iała jących  w dobrej 
w ierze, bardzo  rozbieżne, to nadto  oskarżony w  każ­
dym  n iem al w yp ad ku  m iałby możność tłum aczenia 
się, iż zarządzen ia swego nie uw ażał za dew astacyjne, 
lecz przeciw nie za  uzasadnione stanem  i szczególnem i 
stosunkam i swego lasu. Pozatem  z treści cytow anego 
rozporządzen ia w yn ika, że in tenc ją  ustaw odaw cy 
było poddać pod ścisłą kontro lę w łaściw ej w ładzy 
państw ow ej całokształt gospodark i w  lasach  p ryw a t­
nych, a  w ięc n ietylko  eksp lo atac ją  lasów  w  ścislem  
tego słowa znaczeniu, lecz także w szelk ie zarządzen ia 
natury gospodarczej. Z w ażyw szy w ięc, iż ja k  to już 
w yżej nadm ieniono, p lan  urządzenia gospodarstw a 
leśnego w in ien przedstaw iać m iędzy innem i w szystkie 
zam ierzone czynności gospodarcze i o p iera jąc  się na 
tem, że w szelk ie w ym ien ione w  art. 1 4 -ym  użytki m u­
szą m ieć charak ter „p rzygo dn y" , p rzy jąć  należy, że 
za  n iezbędne w  rozum ieniu art. 1 4 cyt. rozporządzę-
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nia m ożna uznać ty lko  tak ie  w ycinan ie drzew , którego 
p iz y  układan iu  program u gospodarczego nie można 
było przew idzieć, a  z którego dokonaniem  po stw ier­
dzeniu jego  konieczności n ie m ożna ze w zględu na 
dobro lasu zw lekać. P odpadn ie tu zatem  np. usunię­
cie drzew, co do których  stw ierdzono, że zostały d o ­
tkn ięte chorobą, m ogącą się rozszerzyć na sąsiednie 
drzew a, lub naw iedzone przez szkodliw e ow ady, k tó ­
rych  rozszerzeniu m ożna zapob iec jed yn ie  przez ścię­
cie zarażonych  pni.

Z tego punktu w idzen ia trafność zap a tiyw an ia  są ­
du w yroku jącego , iż usunięcie nasienników  w  o ddzia­
łach 5 i 8 m ym  rew iru „Z b ro je"  nie w ym agało  ze 
w zględu  na treść opin ji b iegłych stw ierdzających , iż 
usunięcie ich było konieczne ze w zględu  na um ożli­
w ien ie dostępu św iatła d la  rosnącego w  tych oddzia­
łach nalotu i ze w zględu  na konkurencję żyw nościo­
w ą  —  budzi pow ażne w ątp liw ości. Nasłenniki pozo­
staw ia  się bow iem  na zrębach celowo, zgóry też p rze­
w idzieć m ożna, k ied y  dalsze pozostaw ienie ich p rze­
stan ie b yć potrzebne i k ied y  będzie m ożna lub n a ­
w et będzie trzeba je  usunąć. U suw anie w ięc nasienni­
ków  uznać n ależy zasadniczo za czynność gospodar­
czą nie przygodną, lecz p lanow ą. Pod tym  zresztą 
w zględem  sam  oska iżo n y w idocznie przestał m ieć 
w ątp liw ości, skoro w  p lan ie  gospodarczym  na rok 
1929/30 usuw anie n iedorębów  uw zględnił. Treść 
opin ji b iegłych  nie daw ała  zatem  podstaw y do z a li­
czenia w ycięc ia  nasienników  do użytków  przygodnych  
zwłaszcza, że nie ustalono, b y  konieczność w ycięcia  
w spom nianych n iedorębów  u jaw n iła  się dopiero po 
zatw ierdzen iu  p lanu i to z tak ą  żyw iołowością, iż m u­
siała b yć bezzwłocznie dokonana z pom inięciem  
przedstaw ien ia  je j w łaściw ej w ładzy i uzyskan ia  od 
niej dodatkow ego  zezw olen ia w  drodze, p rzew idz ia­
nej w  art. 1 2  cyt. rozporządzenia.

T rafność w yroku  un iew inn iającego  oskarżonego 
odnośnie do w y ięb u  tych  nasienn ików  n ależy  nadto 
rozpatrzeć ze stanow iska dalszego przytoczonego w  
zaskarżonym  w yroku  m otyw u, a  m ianow icie rozw a­
żyć, czy a jak ie  znaczenie praw ne m ogła m ieć udzie­
lona oskarżonem u w edług zeznań św iadka F. G. in­
fo rm acja , iż usuw anie n iedorębów  nie w ym aga  ob ję­
c ia  p lanem  gospodarczym . Sąd  w yro ku jący , ustaliw ­
szy, iż tak a  info rm acja m iała rzeczyw iście m iejsce, 
w yraz ił przekonanie, że oskarżony działał w  n a jlep ­
szej w ierze, m a jąc  na celu u trzym an ie trwałości użyt­
kow ania, a  nie kierow ał się w zg lędam i m aterja lnem i, 
i d la tego  w  działan iu oskarżonego nie dopatrzył się 
znam ion karygodnego  cięcia. Zwrot ten, użyty  w  z a ­
skarżonym  w yroku , oznacza, że zdan iem  sądu w yro ­
ku jącego  nie zaszły w arunki, od których za leży  po­
czytan ie kom uś pew nego działan ia za  zaw inione, że 
m ianow icie oskarżony działał w  danym  w yp ad ku  pod 
w pływ em  błędu, k tó ry  w  działan iu  jego  nie daw ał 
poznać znam ion działan ia przestępnego.

O tem, czy działan ie oskarżonego może mu b yć 
poczytane za przekroczenie, rozstrzygnąć na leży w e­
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dług przepisu § 238  u. k ., k tó ry  jako  norm a ogó lna 
pow szechnego p raw a karnego  m a też zastosow anie 
do przestępstw  karno-adm in istracyjnych . M a jąc  w ięc 
n a  w zględzie ten przepis, zauw aża się przedew szyst- 
kiem , że obojętne jest, jak iem i w zg lędam i kierow ał 
się oskarżony, isto ta bow iem  przekroczen ia z art. 42 
cyt. rozporządzen ia n ia za leży byn ajm n ie j od usta le­
nia, iż cięcie było dokonane celem  uzyskan ia korzyści 
m ater ja ln e j, lub że zdolne było narazić na n iebez­
pieczeństwo zasadę gospodarczą utrzym an ia trw a­
łości użytkow an ia, a  jed yn ie  od stw ierdzen ia, że było 
bezpraw ne, przyczem  okoliczność, iż ani nie zacho­
dził zły zam iar, an i też żadna stąd  nie w yn ik ła szko­
da, nie m a w  m yśl w yrażonego  brzm ien ia przepisu 
§ 238  u. k. żadnego znaczenia.

D ziałanie w  błędzie może jed n ak  w  pew nych w y­
p adkach  odebrać karygodnem u skąd in ąd  działaniu 
cechę działan ia przestępnego. Przepisu § 238  u. k. 
nie m ożna lozum ieć w  ten sposób, że karygodne jest 
każd e  bez w y ją tk u  działan ie lub opuszczenie, uznane 
przez ustaw ę za przekroczenie (b ez  w zględu na to czy 
było  w  jak iko lw iek  sposób zaw in io n e), lecz w  ten 
sposób, iż przekroczenie pew nego zakazu lub zan ie­
chan ie postąp ien ia w  m yśl istn iejącego  nakazu po­
w inno być (rozum ie się, o ile  istn ie je  na ten w yp a ­
dek  san kc ja  k a rn a ) , poczytane za  przekroczenie, cho­
ciażby sp raw cy nie m ożna było w ykazać  złego za ­
m iaru  lub choćby z działan ia jego  nie w yn ik ła żadna 
szkoda. W  w yp ad kach  jed n ak , w  których w  ustaw ie 
zły zam iar n ie je st w yraźn ie w ym agan y, a  w ystarcza 
w ina n ieum yślna (n ied b a ls tw o ), b iąd  jako  okolicz­
ność w yłącza jąca  poczytan ie przekroczen ia może 
wchodzić w  g . ę ty lko  o ty le , o ile  m ożna p rzy jąć , iż 
był nie do uniknięcia, a  w ięc d a ją cy  się u sp raw ied li­
w ić (v . F inger 1 .4 0 3 ) . Jed n ak  i z tem  zastrzeżeniem  
nie k ażd y  błąd  stanow i okoliczność w yłącza jącą  po ­
czytan ie w iny sp raw cy czynu. Rozróżnić m ianow icie 
na leży  m iędzy błędem  co do okoliczności fak tycz­
nych, a błędem  praw nym . Ten ostatni ty lko  o ty le 
w yłącza karygodność czynu, o ile  n ie do tyczy posta­
now ień p raw a karnego  (§  3 u. k . ) ,  natom iast błąd  co 
do innych norm praw nych , ja k  np. co do p raw a c y ­
w ilnego lub adm in istracyjnego  jest trak to w an y na 
równi z błędem  co do faktów . R ozporządzen ie P re­
zyden ta  R zeczypospolite j o zagospodaiow an iu  lasów , 
nie stanow iących własności Państw a, zaw iera obok 
postanow ień karnych  cały szereg innych norm, które 
jak o  norm y p raw a adm in istracyjnego  dopuszczają 
m ożliwość p rzy jęc ia  co do nich błędu jako  okoliczno­
ści w yłącza jące j karalność, błąd  jed n ak , o jak im  
m ogłaby b yć m ow a w  w yp ad ku  nin iejszym , nie od­
nosi się jed yn ie  do tych ostatnich przepisów .

N iektóre bow iem  przep isy tego rozporządzenia, 
aczko lw iek  niezam ieszczone w  odrębnej części, z a ty ­
tułowanej „postanow ien ia karne", łączą się z poszcze- 
gó lnem i przep isam i ka in em i w  sposób tak  ścisły i u- 
zupełn ia jący się, że dopiero razem  w zięte o d d a ją  is­
totną m yśl i w olę ustaw odaw cy. Jeże li chodzi o p rze­
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pis art. 42 cyt. rozporządzenia, przepis ten określa 
jak o  kara ln e  „bezp raw ne" cięcie drzew , nie p odając  
jed n ak  b liższego znaczen ia istotnego d la  tego przekr. 
znam ien ia „bezpraw ności" , ja k ie  zaś cięcie należy u- 
w ażać za bezpraw ne w yn ika  z przepisów  art. 8 — 1 2  

i a it . 14 rozporządzenia. Te w ięc przep isy określa ją 
w  istocie czyny przez ustaw ę zabronione, a  przepis 
art. 42 , z aw iera jący  jed yn ie  sankcję  karną, bez nich 
nie m ógłby m ieć praktycznego  znaczenia. B łąd zatem  
co do okoliczności, czy pew ne cięcie mogło być do­
konane, pom im o że n ie  zostało p rzew idziane w  p la ­
nie gospodarczym , uw ażać n ależy za  błąd co do p ra ­
w a karnego , a  w obec tego błąd  tak i nie może sp raw ­
cy uniewinnić.

Z m otyw ów  jed n ak  zaskarżonego w yroku  w yn ika, 
że ośw iadczen ie kom isarza ochrony lasów , iż niedo- 
ręby m ożna w yciąć, pom im o że czynność ta  n ie zo­
stała o b ję ta  p lanem  gospodarczym , mogło b yć  p izez 
oskarżonego zrozum iane jako  zezw olenie na w ycięcie 
tych  ruieaorębów, że w ięc błąd, jak im  się oskarżony 
zasłan ia, dotyczył w ykładn i tego ośw iadczenia, a  więc 
przedstaw iał się jak o  błąd  co do faktu  udzie len ia ze­
zw olenia. l  ak i błąd, ja k  z pow yższych w yw odów  w y ­
n ika, mógt być przez Sąd  w yro k u jący  uznany za oko­
liczność w yłącza jącą  karygodność czynu, a  w obec te ­
go żądan ie k asac ji uchylen ia zaskarżonego w yroku, 
o ile  do tyczy jego  p ierw szej części, —  nie mogło być 
uw zględnione.

O dnośnie do drugiego ustępu zaskarżonego w yro ­
ku zw alcza k asac ja  p rokurato ra pogląd , jak o b y  oskar­
żony był upraw niony do p o d jęc ia  w yrębów  w  g ran i­
cach program u z pow odu, że U rząd W ojew ódzk i nie 
zaw iadom ił go w  ciągu 2  m iesięcy od dn ia p rzedsta­
w ien ia program u o d ecyz ji co do jego  zatw ierdzen ia, 
oraz pogląd  jak o b y  ustne ośw iadczenie inspekto ra o- 
chrony lasów  w  form ie, przedstaw ionej p izez  oskar­
żonego, mogło b yć uw ażane za  ustne załatw ien ie 
sp raw y zatw ierdzen ia program u gospodarczego i m o­
gło m ieć jak ieko lw iek  znaczenie d la  oceny prawności 
lub bezpraw ności działan ia oskarżonego.

P ierw szy z tych zarzutów , aczko lw iek  trafny i 
Zgodny z ustaw ą, p rzedstaw ia się w  danym  w ypadku  
jak o  bezprzedm iotow y, poniew aż sąd  w yro ku jący  
zw alczanego  przez p io ku ra to ra  zap a tryw an ia  nie w y ­
raził, co się zaś tyczy drugiego zarzutu, je st on o ty le 
nieścisły, że sąd  w yro k u jący  nie uznał bynajm n ie j 
ośw iadczen ia inspektora za d ecyz ję  w  przedm iocie 
zatw ierdzen ia p lanu urządzen ia gospodarstw a leśne­
go, lecz jed yn ie  za tym czasow e zezw olenie na w yrąb  
w  gran icach  p lanu, m a jące  znaczen ie do chw ili w y ­
dan ia stanowczej d ecyz ji w  przedm iocie zatw ierdze­
n ia przedstaw ionego p lanu. W skutek  tego, p o m ija jąc  
podniesione w  k asac ji pytan ie , czy zatw ierdzen ie p la ­
nu urządzen ia gospodarstw a leśnego może nastąpić 
w  d iod ze  ustnej, na które zresztą należałoby zgodnie 
z w yw odam i k asac ji p rokuratora odpow iedzieć prze­
cząco, n ależy  rozw ażyć jedyn ie , czy  tego rodza ju  z a ­
łatw ien ie uznać m ożna z-a dopuszczalne odnośnie do
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tym czasowego zezw olenia. Z przepisów  rozporządze­
n ia o zagospodarow an iu  lasów , nie stanow iących w ła­
sności Państw a, n ie w yn ika, b y  w ładza, pow ołana do 
w yd aw an ia  tych tym czasow ych zezwoleń, przed w y ­
dan iem  tak iego  zezw olen ia była obow iązana do prze­
p row adzen ia badań  na m iejscu, przeciw nie upraw nio­
na je st ona do w yd an ia  tym czasowego zezw olen ia już 
na podstaw ie przedstaw ionego p lanu, skoro ty lko  u- 
zna, że w edług w szelk iego praw dopodob ieństw a do­
konanie zezw olonych tym czasowo cięć nie stan ie w 
spizeczności z ostateczną d ecyz ją  w  przedm iocie za­
tw ierdzen ia p lanu. W obec tego żadnych zasadniczych 
przeszkód do uznania, iż tym czasow e zezw olenie m o­
że w  m yśl art. 6 8  rozp. P rezyden ta R zp lite j z 22/3 
1928 o postępowaniu adm in istracyjnem  nastąp ić tak ­
że w  drodze ustnej, n iem a, kw est ja  zaś czy ośw iad­
czenie, złożone w edług ustaleń  sądu w yroku jącego  
przez inspektora ochrony lasów , mogło b yć przez o- 
skarżonego zrozum iane jako  tak ie  ustne tym czasowe 
zezw olenie, n ie jest już kw estją  praw.ną, lecz fak tycz­
ną, k tó re j ustalen ie należało od sądu w yroku jącego , 
a  ocena słuszności i trafności tego ustalen ia, jako  od­
nosząca się do m eiitum  spraw y, uchyla  się w ogóle z 
pod kontro li Sądu  N ajw yższego, jako  instancji k asa­
cy jn e j. Z auw aża się też w  tem m iejscu, że naw et e- 
w entualne pozytyw ne stw ierdzenie, iż załatw ienie, czy 
to p ianu  gospodarczego, czy ty lko  tym czasow ego ze­
zw olen ia w  m yśl obow iązu jących  przepisów  w  drodze 
ustnej nie może nastąp ić, nie rozw iązyw ałoby bez- 
w ęzględn ie sp raw y na niekorzyść tłum aczenia się o- 
skarżonego. Przepisy, odnoszące się do postępow ania 
adm in istracyjnego  w  ogólności, a  do postępow ania 
w  spraw ach zagospodarow an ia lasów  p ryw atnych  w 
szczególności, są norm am i p raw a adm in istracyjnego  
i oskarżony, tw ie idząc , że ośw iadczenie insp. W . u- 
w ażał bądź za  ustne zatw ierdzen ie program u, bądź za 
tak ież  tym czasow e zezw olenie, m ógłby był w  razie 
p rzedstaw ien ia mu, iż sp raw y te w  form ie ustnej n ie 
m ogły b yć załatw ione, bronić się n iew iadom ością od­
nośnych przepisów , b łąd  zaś taki, ja k  to z w yżej z a ­
m ieszczonych w yw odów  w yn ika, m ógłby b yć  przez 
sąd  w yro k u jący  uw zględn iony.

Z achodzi jed n ak  w  n in iejszym  w yp ad ku  jeszcze 
kw estja , fak t udzielen ia oskarżonem u form alnego 
tym czasow ego zezw olen ia przed  upływem  2  m iesięcy 
od dniia p rzedstaw ien ia program u, nie w yłączał już 
w ogó le m ożliwości udzielen ia oskaiżonem u dalszego 
zezw olenia p rzekraczającego  gran ice p ierw szego. Otóż 
z przepisu art. 1 0  cyt. rozporządzen ia w yn ika, że w ła­
dza nadzorcza, chcąc zapobiec przystąp ien iu  przez 
w łaścicie la lasu do w yko n yw an ia  p lanu gospodarcze­
go jeszcze przed zatw ierdzen ie tegoż, musi przed u- 
p lyw em  2  m iesięcy od dn ia p rzedstaw ien ia  planu 
w yd ać  tym czasow e zezw olenie i określić w  niem , w 
jak ich  gran icach  p lan  przed jego  defin ityw nem  za ­
łatw ien iem  może b yć w ykonyw any, ew entualn ie za ­
kazać w yraźn ie  przedsięw zięcia czy to pew nych, czy 
też w ogó le w szystkich przew idzianych  w  p lan ie  czyn-
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nościi, n ie w yn ik a  jed n ak  stąd , iżb y w ładza ta nie 
m ogła następn ie sw ych zarządzeń  na korzyść w ła­
ścicie la gospodarstw a leśnego zm ienić. W  tym  stanie 
rzeczy stanow isku Sądu  w yroku jącego , o ile  wspom ­
niane ośw iadczenie insp. W . uznał za tak ie  rozszerza­
jące  tym czasow e zezw olenie, n ie m ożna nic zarzucić; 
sąd  ten jed n ak  poszedł jeszcze d a le j, a  m ianow icie 
ośw iadczeniu temu przyp isał nadto  znaczenie ap ro ­
b a ty  pew nych czynności, dokonanych przez oskarżo­
nego jeszcze przed tem  ośw iadczeniem , a  n ie zn a jd u ­
jących  uśpi aw ied liw ien ia  w  w spom nianem  pierw szem  
tym czasow em  (p isem nem ) zezwoleniu. W yrażone 
przez sąd  w yro k u jący  zapatryw an ie , jak o b y  urzęd­
nikow i w ładzy sp raw u jące j nad zagospodarow aniem  
lasów  pryw atnych  służyło praw o lega lizo w an ia  a  ra ­
czej abo lic jonow an ia stw ierdzonych przezeń nadużyć, 
w ykazu jących  cechy czynu karygodnego , nie może 
b yć uznanie za uzasadnione. Z chw ilą dokonan ia przez 
oskarżonego ,oięć, które w edług cyt. rozporządzenia 
p ized staw iały  się jako  bezpraw ne, dopuścił się on już 
przekroczenia, p rzew idzianego  w  art. 42 tego rozpo­
rządzen ia. Z an iechan ie przez insp. W . w drożen ia z 
tego pow odu postępow an ia karno-adm in istracyjnego  
m ogłoby m ieć w  stosunku do sądu  to ty lko  znaczenie, 
że sąd  w  m yśl zasad y  w yrażonej w  § 1 atr. 2  k. p. le­
nie m ógłby w drożyć przeciw  oskarżonem u postępo­
w an ia  sądow ego, natom iast an i sam o m ilczące zan ie­
chanie w drożen ia w łaściw ego postępow ania, ani n a­
w et w yraźne ośw iadczenie, że z tego nie zrobi żadne­
go użytku, nie m ogłoby b yć  uw ażane za okoliczność 
w yłącza jącą  ścigan ie oskaiżomego za ten czyn. O ka­
zu je się w ięc, iż zaskarżonego  w yroku , odnośnie do 
części cięć, ob jętych  2 -g im  ustępem  w yroku , a m ia­
now icie co do cięć, dokonanych przed wspom nianem  
ośw iadczen iem  insp. W ., a  p rzekracza jących  gran ice 
p isem nego tym czasow ego zezw olenia, n ie m ożna l i ­

znąć za trafny pod w zględem  praw idłow ego zastoso­
w an ia  ustaw y, p rzy określeniu przestępstw a, w yrok  
w  tej części nie d a  się zatem  utrzym ać. C ałą ilość do­
konanych przez oskarżonego cięć poza udzielonem  
oskarżonem u p ierw otnem  tym czasowem  zezwoleniem  
ustalił sąd  w y io k u ją cy  na 2 3 .8 5 8 ' 55 m 3, ponieważ 
jed n ak  nie ustąlono, ile  z tej ostatn iej ilości w ycięto  
przed, a  ile  po w spom nianem  ustnem  dodatkowemu 
zezw oleniu, przeto zachodzi odnośnie do drugiego u- 
stępu zaskarżonego w yroku  konieczność jego  uchyle­
n ia co do całej pow yższej ilości.

W  kasac ji podniesiono jeszcze, że oskarżony, ja k  
sam  przyznał, w  m iejsce oddziału 1 2 b. rew iru Ko­
niuszków, ob jętego  program em  gospodarczym , w y ­
rąbał drzew ostan w  oddziele 36 b. rew iru Koniusz­
ków , ten jed n ak  zarzut k asac ji n a  uw zględn ien ie nie 
zasługuje, poniew aż ja k  z uzasadn ien ia w yroku w y­
n ika, sąd  w y io k u ją cy  uznał, że zm iana ta  nastąp iła 
p raw n ie z!a  zgodą w łaściw ej w ładzy.

Doręczenie odpisu w yroku, na którym  użyto wyra­
żenia „n a oryginale właściwe podpisy“  —  jest prawi­
dłowe.

U chw ala izby drugiej Sądu N ajw yższego  w  składzie siedmiu 
sędziów z 12 marca 1932 II  1 K  1508/31.

U zasadn ien ie :
1. K. p. k. n ie p o d a je  określen ia „odpisu , w y ­

m ien ia jeno następu jące ich ro d za je : uw ierzyteln ione 
przez o rgana sądow e (a r t. 2 1 0 ) i przez organa pro­
kurato rsk ie  (a rt . 2 1 1 ) ,  zaśw iadczone (a r t . 636  i 
6 3 8 ) ,  robione przez strony o iaz  ich obrońców, pełno­
m ocników  i ustaw ow ych przedstaw icieli (a rt . 2 1 0  

i 21 1 ) i p ryw atn e (a rt. 6 3 9 ) .  „O dpisu"" w ięc k. p. k. 
n ie trak tu je  jak o  po jęc ia  lub term inu praw nego, lecz 
posługuje się nim  w  jego  ogóln ie znanem  i używ a- 
liem  znaczeniu, a  w ięc p rzyw iązu je w agę nie do for­
m y i postaci, w  jak ie j m a b yć  sporządzony, a  do 
zgodności jego  z oryginałem , nie w ym aga  bow iem , 
b y  odpis b ył fotograf ją  lub choćby kop ją  oryginału. 
Do tak iego  w niosku p row adzi ratio leg is w szystkich 
przepisów  k. p. k ., w  których m ow a o odpisach, po­
le g a ją c a  na um ożliw ieniu osobom, o trzym ującym  od­
pisy, zaznajom ien ia się z treścią oryginałów  tych od­
pisów, celem  ew entualnego w yciągn ięc ia  konsekw en- 
cy j praw nych .

K. p. k. zezw ala czynić w szystk ie pow yższe rodza­
je  odpisów  n iety lko  z orzeczeń i protokółów , lecz 
i z całych  ak t istn ie jących  (a rt. 2 1 0 , 2 1 1  i in n e ), 
tudzież odtw orzonych w  tryb ie  art. 6 3 6  —  641 w  
w yp ad ku  ich zag in ięc ia  lub zniszczenia, a  w ięc i odp i­
sy  z odpisów bez żadnego ogran iczen ia i w  toku całe­
go postępow ania, a  naw et i po jego  ukończeniu.

2. Z pośród rzeczonych odpisów m a ją  znaczenie 
d la  rozpoznaw anego zagadn ien ia  ty lko  odpisy takich 
pism, które m a ją  stanow ić dowód lub m ogą b yć  pod­
staw ą do po d jęc ia  jak ich ko lw iek  czynności praw nych , 
a  w  szczególności odp isy w yroków  (z  uzasadn ie­
n iem ), ich sentencyj ( a it .  486 , 5 2 7 ) . A czko lw iek  
w  k. p. k. n ie zaw sze expressis verb is jest to zazna­
czone, jed n ak  sam o przez się się rozumie, że odpis, 
b y  mógł stanow ić dow ód i stać się skutecznym  do 
p o d jęc ia  jak ie jk o lw iek  czynności p raw nej, musi być 
uw ierzyte ln iony lub zaśw iadczony. K. p. k. nie p o d a­
je  żadnego przepisu, k tó ryb y  w skazyw ał, czem  m a 
się różnić uw ierzyte ln ien ie od zaśw iadczen ia. Z ze­
staw ien ia jed n ak  art. 210  i 21 1 z art. 636  i następ- 
enm i płyn ie wniosek, że są to tożsam e czynności i że 
ty lko  stosuje się je  w  różnych w yp adkach , m ianow i­
cie uw ierzyte ln ian ie, g d y  odpis się w yd a je , a  za­
św iadczenie, g d y  je st w  tym  celu przedstaw iony. O d­
p isy ted y  w yroków , k tórych  doręczenie lozpoczyna 
b ieg  term inu do w yw odu środka odwoławczego i k tó ­
rych w ad liw e sporządzenie może pociągnąć za sobą 
n ieważność danej czynności procesow ej, muszą b yć 
zaw sze uw ierzyteln ione.
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3. Sposób uw ierzyte ln ien ia  odpisów w yroków  nie 
je st p o d an y w  k. p. k. W  tej m ierze istn ie ją  ty lko 
przep isy instrukcyjne, zaw arte  w  w yd an ych  przez 
M inistra Spraw ied liw ości na podstaw ie art. 78 p raw a
0 u. s. p. oraz art. 65 1 k. p. k. regu lam inach  urzę­
dow an ia sądów  ap elacy jn ych , okręgow ych i grodz­
kich w  spraw ach karn ych : ogólnego (O z. Ust. poz. 
934/28) i w ew nętrznego (O z. Ust. poz. 352/29). 
W  rzeczonych regu lam inach  podane są następujące 
co do uw ierzyte ln ian ia  odpisów  w yroków  instrukcje :
a )  że odp isy te, o ile  przeznaczone są d la  osób p ry ­
w atnych , w ładz lub do ak t (a r t . 50, 210  i nast. 229  
k. p. k . ) ,  na leży uw ierzyte ln ić (§  197 reg. w e w n .) ;
b )  że je  (a rt. 50 i 210  k. p. k . ) uw ierzyte ln ia  sekre- 
ta r ja t  (p . 3 § 215 reg. w ew n .) i c ) że sek re ta r ja t 
w yciska  na nich pieczęć urzędow ą (p . 1 § 219  reg. 
wewn. i § 312  reg. o g .) .  Z arów no k. p. k. ja k  i w y ­
m ienione regu lam iny nie p o d a ją  an i wzoru, ani ż ad ­
nych w skazów ek co do postaci, w  jak ie j m a ją  b yć  spo" 
rządzone sam e odpisy w yroków  jako też  ich uw ierzy­
teln ian ie.

4. Je d yn y  w y ją tek  stanow ią odpisy postanowień, 
w ciągn iętych  do p io tokółu  w spólnego (a rt . 229  k. 
p. k . ) ,  d la  k tórych  w skazana je st postać, w  jak ie j 
n ależy  je  sporządzać (§  198 reg. w ew n .) , m iano­
w icie  z opuszczeniem  podanych  w  kom paryc ji (w zór 
do § 125 reg. o gó l.) nazw isk sędziów , p rokuratora
1 p ro toko lan ta , z podan iem  zaś podpisów  z zazna­
czeniem  przy każdym  z nich „w r"  przewodniczącego 
i p ro toko lan ta , k tórzy zadokum entow ali, że tak ie  po ­
stanow ienie w iększość uchw aliła. O w yjątkow ości te­
go przepisu i niemożności przeto rozciągn ięcia go per 
ana lo g iam i na sporządzen ie w edług jego  w zoru odpi­
sów w yroków  przem aw ia zasadn icza różnica m iędzy 
odpisam i w yroków  i rzeczonych postanow ień. W yro k  
musi zaw ierać w  kom paryc ji nazw iska sędziów  (a rt. 
366 , 3 6 7 , 376 , 3 7 7 ) ,  k tó rzy go w yd a li i oni muszą 
udokum entow ać całkow itą treść jego  sentencji i m o­
tyw ów  (a r t . 3 7 8 ) , co nie stosuje się do postanowień 
w ciągn iętych  do protokółu w spólnego. Z odpisu tedy 
w yroku  w idać, ja c y  sędziow ie go w yd a li i udokum en­
tow ali naw et w  tym  w ypadku , g d y  stw ierdzen ie tego 
ogranicza się do użyc ia  w yrażen ia  ,,n a  o ryg inale  w ła­
ściwe podp isy" . N atom iast, w obec n ieum ieszczania 
W kom paryc ji poszczególnego postanow ien ia nazw isk 
sędziów  i p ro toko lan ta i n iepodp isyw an ia przez sę­
dziów oryginałów , będących  w  m owie postanowień, 
an i każdego  z osobna, an i w szystk ich  łącznie (a rt. 
2 3 7 ) , odpisy tak ich  postanow ień, g d yb y  zaw ierały 
ty lko  ogólne stw ierdzen ie sek re ta rja tu  „n a o ryg inale  
w łaściw e podp isy" , pozbaw ioneby b yły  zgoła cech 
p ism a urzędow ego, poniew aż z nich nie byłoby w i­
dać n ietylko  ja c y  sędziow ie to postanow ien ie w yd ali, 
a le  n ie b y łyb y  w iadom e nazw iska przew odniczącego 
i p rotokolanta, k tó rzy udokum entow ali, że tak ie  po­
stanow ienie w iększość uchw aliła, a  naw et w skutek 
n iejaw ności posiedzeń, na których  tego rodza ju  po­
stanow ien ia z ap ad a ją , nikom u, oprócz osób b iorących

udział w  tych  posiedzeniach, nie byłoby oficja ln ie 
w iadom e, kto postanow ien ie w yd ał i kto udokum en­
tował, że ono w ogóle zapadło i tak ie j treści, ja k a  zo­
stała po dan a w jego  odpisie.

5 ) W yro k  je st t. z. „dokum entem  spraw ozdaw ­
czym " (n ie  zaś konstytu tyw nym ) i pow inien b yć re­
la c ją  tego, na ja k ie  m otyw y zgodzili się sędziow ie 
na n aradzie  nad nim, na co w skazu je  zestaw ien ie art. 
377  z art. 498  k. p. k ., przyczem  podpis sędziego 
oznacza udokum entow anie tego, że na tak ie  m otyw y 
zgodzono się na naradzie , choćby w iększością gło­
sów. 1  reść w ięc w yroku  kończy się przed podpisam i 
sędziów , podp isy zaś sędziów , jako  oznaczające udo­
kum entow anie rzeczonej tieśc i, n iekoniecznie muszą 
być w  odpisie w yroku  przytaczane, w ystarczy stw ier­
dzenie przez sek retarja t, że „n a  o ryg inale  w łaściwe 
podp isy" (z  przytoczeniem  k lauzu li prezesa o p rzy­
czynie n iepodp isan ia (cz. 2 art. 3 78 k. p. k . ) ,  o iie  
taka  k lauzu la  je st uczyniona na o ryg in a le ), gdyż  to 
stw ierdzen ie wchodzi w  zakres upraw nień  sek re ta r ja ­
tu o uw ierzyte ln ian iu  odpisów. S ek re ta r ja ty  w szak  są 
upraw nione i zobow iązane do uw ierzyte ln ian ia nie 
podpisów  na odpisach, lecz odpisów w yroków , a w ięc 
zgodności ich treści z treścią oryg inałów  i w łaściwego, 
to znaczy o dpow iadającego  w ym ogom  ustaw y (a rt. 
3 7 6 ) , ich udokum entow ania.

6 ) P rzytoczone przesłanki p row adzą do wniosku, 
że doręczen ie odpisu w yroku , na któ rym  użyto w y ­
rażen ia „n a  o ryg inale  w łaściw e podp isy" z p rzyto ­
czeniem  klauzu li p rezesa o przyczyn ie n iepodp isan ia 
(cz. 2  art. 3 7 8 ) ,  o ile  tak a  istn ie je  na oryg inale, jest 
praw idłow e, przeto nie pociąga  za  sobą nieważności 
danej czynności procesow ej, a  tem sam em  nie stoi 
na przeszkodzie rozpoczęciu b iegu term inu do w y ­
w odu środka odw oław czego. N iepraw idłowem , pocią­
gającemu pow yższe konsekw encje praw ne, będzie do ­
ręczenie ty lko  tak iego  odpisu, którego treść n iezgodna 
będzie z treścią oryginału, czy pod w zględem  brzm ie­
n ia i ko lejności u ż y tych ,w  nich w yrazów  i liczb, czy 
choćby rozstaw ien ia znaków  przestankow ych , o tyle, 
że sens odpisu będzie nie tożsam y z oryginałem , lub 
g d y  pom inięte w  nim b ęd ą  dane, w ym ienione w  pp. 
„ a " , , ,b “ i , ,c “ art. 366  k. p. k ., poniew aż ich opusz­
czenie nie daw ałoby możności stw ierdzen ia z odpisu 
w yroku , czy nie zachodzi w yp ad ek  p rzedaw nien ia 
w yrokow an ia , lub pow ody procesowe do un iew ażnie­
n ia w yroku i t. p. i p rzedew szystk iem  przez kogo o ry­
ginał w y io k u  został udokum entow any.

W  końcu nadm ien ić w yp ad a , że skład 7 sędziów 
Izby K arnej Sądu  N ajw yższego w  dniu 23 m a ja  1 93 1 
(Z b . Orzecz. zesz. VI/31 N. 180 ) pow ziął postano­
wienie, że, w  razie  uzupełnienia uzasadn ienia w yro ­
ku b raku jącym  podpisem , ponowne doręczenie stro­
nom odpisu tego w yroku jest zbędne, przyczem  
w  uzasadnieniu tego postanow ien ia w yraz ił pog ląd , iż 
autorow ie p ro jektu  obow iązującego obecnie k. p. k. 
zw raca li przedew szystk iem  uw agę na to, ażeby stw o­
rzyć tak ie  ręko jm ie procesowe, k tó reby dały  możność



szybkiego  i m ożliw ie łatw ego rozpoznania sp raw y 
oraz d ąży li do m ożliwego uproszczenia procesu, rzu­
ca jąc  w szelką zbędną i czczą fo rm alistykę i że wprost 
sprzecznem  z tą przew odn ią m yślą  byłoby ponowne 
doręczan ie stronom  odpisu w yroku  w  pow yższy spo­
sób uzupełnionego. P og ląd  ten m a zastosow anie i do 
n in iejszego p ytan ia  praw nego , p rzem aw ia jąc  za po­
w yższem  jego  rozstrzygnięciem .
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158.
Pracodawca nie m oże żądać od pracownika um y­

słowego wykorzystania służącego mu urlopu w okre­
sie trzymiesięcznego w ypowiedzenia.1)

Zasada praw na uchwalona w  składzie siedmiu sędziów izby 
pierw,szej Sądu N ajw yższego  C  929/31, 946/31 i 1139/31.

Z w ażyw szy :
że stosownie do art. 1 u staw y z dn ia 16 m a ja  

1922 r. o urlopach d la  pracow ników , zatrudnionych 
w  przem yśle i hand lu  (D z. Ust. poz. 8 8 4 ) ,  każdy 
pracow nik, k tó ry  w skutek  p rzepracow an ia w  z a k ła ­
dzie p racy  oznaczonego w  ustaw ie (a rt. 2 ) okresu 
czasu uzyskał już praw o do urlopów, n ab yw a praw o 
do urlopu —  a przez to i do w ynagrodzen ia  za  czas 
urlopu (a rt . 4 te jże  u staw y) —  w każdym  jo k a  k a ­
lendarzow ym  z początk iem  roku (por. Zb. Orz. Sądu 
N ajw . O pin ję Zgr. Og. r. 1926 i 1923 op in ja z d. 1 

grudn ia 1928 Nr. 3 ) ,  utracić zaś pow yższe up raw ­
n ien ia może jed yn ie  w  przypadkach , w ym ien ionych 
w  art. 3 pow ołanej ustaw y, zatem  rozw iązan ie um owy 
o pracę może pozbaw ić p racow n ika owych praw  na­
b ytych  jed yn ie  w  razie, jeże li sam  rozw iązał umowę, 
lub też jeże li p racodaw ca rozw iązał ją  z powodów , 
up raw n ia jących  do zerw an ia um ow y bez w ypow iedze­
nia, w szelk ie  zaś inne p rzyp ad k i rozw iązan ia um ow y 
p racy  pozostają bez w pływ u na wyłuszczone w yżej 
p raw a p racow n ika;

że rozw iązan ie um ow y przez p racodaw cę bez w aż­
nej p rzyczyny i bez zachow an ia obow iązkow ego okre­
su w ypow iedzen ia n ad a je  pracow nikow i praw o do 
otrzym an ia od p racodaw cy pełnego w ynagrodzen ia 
za  okres w ypow iedzen ia (a rt . 89 rozporządzen ia P re ­
zyd en ta  R zeczypospolite j z dn ia  16 m arca  1922 r. 
o um owie o pracę pracow ników  um ysłow ych Dz. Ust. 
poz. 3 2 3 ) ,  w  razie przeto rozw iązan ia w  ten sposób 
um ow y o pracę p rzed  w ykorzystan iem  w  danym  roku 
przez p racow n ika należnego mu urlopu służą temuż 
pracow nikow i w spółrzędnie dw a zupełnie sam odziel­
ne i na odrębnych tytułach oparte upraw nien ia do 
o trzym an ia w yn agro dzen ia : 1 -o za  zw oln ienie bez
w ym ów ien ia i 2 -go za  czas urlopu —  to ostatnie na 
zasadzie art. 4 w yże j pow ołanej u staw y o urlopach,

a) Zasadę tę Sąd Najwyższy postanowił wpisać do księgi 
zasad prawnych.

ja k  również w  m yśl § 22 rozporządzen ia M inistra 
P racy  i O pieki Społecznej z dn ia  11 czerw ca 1928 
w  przedm iocie w yko n yw an ia  ustaw y o urlopach (D . 
U. Nr. 62 poz. 4 6 4 ) ;

że położenie p racow n ika nie m oże b yć gorsze 
w  razie w ypow iedzen ia przez p racodaw cę um ow y 
o pracę z zachow aniem  term inu ustaw ow ego (p . 4  

art. 25 rozporządzen ia o um owie o pracę pracow ni­
ków  um ysłow ych ), zwłaszcza, g d y  tak i tryb  rozw ią­
zan ia  um ow y z sam ej n atu ry  swej staw ia  już  pracow - 
niKa w  w arunkach  mniej korzystnych, gd yż  utrzym uje 
d lań  obow iązek p racy  przez cały okres trzech m ie­
sięcy, podczas którego w  p ierw szym  w yp ad ku  byłby 
od tego obow iązku w olny, i uzależn ia w yp łatę  mu 
za ten czas w ynagrodzen ia od n a leżytego  w yko n y­
w an ia  przezeń rzeczonej p racy, zatem  i tak ie  w yp o ­
w iedzen ie nie może pod żadnym  w zględem  uchybiać 
możności w yko rzystan ia  przez pracow nika jego  
upraw nień urlopowych n iezależn ie od dokonanego 
w ypow iedzen ia, a  w ięc poza okresem  w ypow iedze­
n ia odm ienny zaś stan rzeczy m ógłby jed yn ie  n astą­
pić za zgodą p racow n ika (a rt. 5 ustaw y o urlopach ) ;

że za tak ą  w yk ład n ią  p rzem aw ia ratio  Iegis p rze­
pisu, zaw artego  w  ust. 4 art. 25 rozporządzen ia 
o um owie o p racę pracow ników  um ysłowych, po le ­
g a ją c a  na daniu możności p racow nikow i znalezien ia 
nowej p racy ; w skazu je na to i art. 80 wspom nianego 
rozporządzenia, w  m yśl którego w  każd ym  m iesiącu 
w  okresie w ypow iedzen ia p racodaw ca w inien zwolnić 
p racow n ika na pew ną ilość godzin (ogółem  w yno­
szącą co najm niej 3 dni robocze) w  celu dan ia  mu 
możności szukan ia p racy ; praw o pracow nika, w yp ły ­
w a ją ce  z przytoczonych przepisów  o w ypow iedzen iu , 
n ie może b yć pom niejszone przez skrócenie okresu 
w ypow iedzen ia, co m iałoby m iejsce, g d yb y  w  okre­
sie tym  w yznaczono pracow nikow i urlop, za  urlop b o ­
w iem  n a leży  uw ażać całkow ite zw olnien ie od za jęć  
na oznaczony przeb ieg czasu w  celu odnow ienia zd o l­
ności do p racy  przez zupełny odpoczynek ; p raw a do 
urlopu może pracow nik b yć  pozbaw iony w  p rzyp ad ­
kach  w yją tko w ych  (a rt. 3 u staw y o urlopach i §§  5, 
19, 20, 21 i 23 rozporządzen ia o w ykonyw an iu  tej 
u s taw y ), kum u lac ja  zaś urlopu z okresem  w ypow ie­
dzen ia stanow iłaby ograniczenie praw , w yn ika jących  
z urlopu, gd yż  zm uszałaby p racow n ika czas, przezna­
czony na odpoczynek, pośw ięcić na poszukiw anie 
p racy ;

że niedopuszczalność łączenia urlopu z okresem  
w ypow iedzen ia w yp ływ a również z art. 29  ust. 1 
rozporządzen ia o um owie o pracę prac. um ysł., 
w zb ran ia jącego  p racodaw cy w yp o w iad an ia  p racy  
podczas trw an ia urlopu;

że w obec tego uznać należy , iż kum ulac ja  należ­
nego zwolnionem u pracow nikow i u ilopu  z okresem  
w ypow iedzen ia um ow y o pracę je st bez zgo dy p ra ­
cow nika n iedopuszczalna i o ile  tak ie j zgo d y niem a, 
p raco daw ca w inien w ypłacić  pracow nikow i w yn ag ro ­
dzenie za czas urlopu ;
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z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy na m ocy § 1 art. 40 
U. S. P. uzn a je ;

P racodaw ca n ie może żądać od p racow n ika um y­
słowego w ykorzystan ia  służącego mu urlopu w okre­
sie trzym iesięcznego w ypow iedzen ia.

c 158—160

159,
Art. 2 p. 9 Rozp. Prez. R. P. o umowie o pracą pra­

cow ników  umysłowych uzależnia zaliczenie sprzedaw­
ców i ekspedjentów sklepowych do kategorji um ysło­
wych pracowników od stopnia ich wykształcenia, nie 
zaś od charakteru ich zatrudnienia1) .

O rzeczenie Izb y  Pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  28 października 1931 C . 947/31.

Z w ażyw szy :
że Sąd  O kręgow y po rozpoznaniu skarg  ap e la ­

cy jn ych  stron obu na w yro k  Sąd u  P racy, zasąd za jący  
pow odow i od firm y pozw anej 4 4 0  zł. za pracę, uchy­
lił rzeczony w yro k  i zasądził na rzecz pow oda 560 
zł. tytułem  3 -m iesięcznego w ynagrodzen ia  na zw o l­
n ien ie z p racy  bez w ypow iedzen ia oraz należności za 
resztę należnego a  n ieo trzym anego  urlopu;

że skarga  k asacy jn a  pozw anej firm y zarzuca w y ­
rokow i Sądu  O kręgow ego obrazę art. 129 U. P. C. 
i art. 2 p. 9 rozporządzen ia P rezyden ta z  16.III 1928 
o um owie o pracę pracow ników  um ysłow ych (D . U. 
p. 3 2 3 )  w skutek bezpodstaw nego , zdan iem  skarżą­
cego, uznania pow oda za  p racow n ika um ysłowego 
w rozum ieniu w spom nianego p. 9 art. 2 rozporzą­
dzen ia z 1 6 .III 1928, k tó ry  to przep is za licza sprze­
daw ców  i eksped jen tów  sk lepow ych do rzędu p ra ­
cow ników  um ysłow ych, d latego , iż czynność sprze­
daw cy w  sk lep ie je st połączona z zestaw ian iem  ra ­
chunków, określan iem  cen y  i innem i funkcjam i um y- 
słowemi, tych zaś czynności pow oda Sąd  nie ustalił;

że zarzu ty pow yższe nie są słuszne, gdyż  w spom ­
n iany przepis p. 9 art. 2 rozporządzen ia z 1 6 . III 1928 
o um owie o pracę pracow ników  um ysłow ych w cale 
nie uzależn ia zaliczen ia sprzedaw ców  i eksped jen tów  
sk lepow ych do pracow ników  um ysłow ych od rodzaju  
ich zatrudnień  w  sk lep ie , w  szczególności od tego, 
czy  zatrudn ien ia te m a ją  w yraźne cechy p racy  um y­
słowej, połączonej n ap rzykład  z zestaw ian iem  ra ­
chunków  i określan iem  cen, a  jed yn ie  od stopnia ich 
w ykształcen ia , tam że określonego, w  stosunku zaś do 
tych  sprzedaw ców  i eksped jen tó w  sk lepow ych , k tó ­
rzy nie p o siad a ją  tego w ykształcen ia, a  w  chwili w e j­
ścia w  życie rozporządzen ia z 1 6 .III 1928 pełnili te

*) Por. rozporządzenie M inistra P racy i O pieki Społecznej 
z  tą  sierpnia 1930 D . U . R . P. N r. 74 poz. 588 określające w a ­
runki praktyki, wym aganej dla zaliczenia do pracow ników  um y­
słowych sprzedaw ców  i ekspedjentów sklepowych i księgarskich, 
oraz warunki ulgowe tegoż zaliczenia.

obowiązki, od w arunków  przew idzianego w  tym że 
przepisie rozporządzen ia M inistra P racy i O pieki Spo­
łecznej, lub też od faktu korzystan ia  przez nich do 
dn ia 3 1 .XII 1928 ze św iadczeń i uprawnień, przysłu­
gu jących  na m ocy p izep isów  ustaw ow ych pracow ni­
kom  um ysłow ym ;

że pozw any nie zarzucał pow odow i braku  k w ali­
fikac ji w ykształcen ia lub innych w yżej w ym ienionych 
w arunków , w ym aganych  od sp rzedaw cy i eksped jen- 
ta  sklepow ego w  pow ołanym  przepisie p. 9  art. 2  

rozporządzen ia z 1 6 .III 1928 (D . U. p. 3 2 3 ) ;
że S ąd  O kręgow y na zasadz ie m erytorycznej oceny 

zeznań św iadków  przyszedł do n iepod legającego  
spraw dzen iu w  instancji k asacy jne j wniosku, iż po­
w ód zatrudn iony był w  pozw anej firm ie eksped jo- 
w an iem  towarów , że p raca  jego  w  tym  kierunku po­
legała  głów nie na spraw dzan iu  n ietylko  ilości, lecz 
również i jakości eksped jow anego  towaru, że zatem  
p raca  ta  ch arak teryzu je  pow oda jako  eksped jen ta 
sklepow ego w  hurcie i w  deta lu ;

że przeto zarzuty skarg i k asacy jn e j są bezpod­
staw ne ;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  od­
dala .
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160,
W niosek sądu, iż  dodatek do pensji otrzymywany 

przez pracownika byl rodzajem premji za sumienne 
w ykonywanie obow iązków  nie sprzeciwia się art. 1 1 1  
K . C.

W przypadku, gdy rodzaj zajęcia pracownika nosi 
cechy zarówno pracy fizyczn ej, jak i umysłowej po­
winien Sąd dla możności zaliczenia pracownika w po­
czet jednej z tych kategoryj rozważyć, jaka praca 
przeważa.

O rzeczenie Izby Pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  27 października 1931 C . 1183/31.

Z w ażyw szy :
że aczko lw iek  art. 16 ustaw y z dn ia 18 grudn ia 

1919 r. o czasie p racy  w  przem yśle i hand lu  nie w y ­
łącza możności zaw arc ia  przez strony um ow y co do 
sposobu należności za przepracow ane godziny n ad ­
liczbowe, b y leb y  zap łata nie b y ła  niższa od w yn agro ­
dzenia, należnego pracow nikow i na podstaw ie pow o­
łanej ustaw y (por. orzecz. S. N. z d. 1 1 .III 1931 r. 
w  spr. Nr. 2594/ 30 ), to jed n ak  zaw arcie  tak ie j um o­
w y  przez strony nie zostało ustalone, albow iem  Sąd  
O kręgow y na podstaw ie złożonych dow odów  w yp ro ­
w adził u suw ający  się z pod kontroli k asacy jne j w n io ­
sek, iż dodatek  do pensji w  sum ie 50 zł., o trzym y­
w an y przez pow oda od 1-go kw ietn ia  1930 r., nie 
był ryczałtem  za ew entualn ie p rzep iacow ane godzi­
ny nadliczbow e, lecz rodza jem  prem ji za sum ienne 
w ykonyw an ie  obowiązków , tak i zaś w arunek um owy,



w brew  zarzutow i skarżącego  M agistratu , nie może b yć 
poczytyw any za  n iew ażny w obec art. 1133 K. (3-; 
u p ad a ją  przeto zarzuty skarg i k asacy jn e j, sk ierow ane 
przeciw ko w nioskow i Sądu  O kręgow ego, iż skarżący 
M agistrat n ie uiszczał należnego pow odow i w yn agro ­
dzen ia za godziny nad liczbow e;

że natom iast zasadne są zarzu ty skargi, sk ierow ane 
przeciw ko w nioskow i Sądu  O kręgow ego, iż powód 
był pracow nik iem  um ysłow ym , a przeto należność za 
p rzepracow ane przez niego godziny nadliczbow e u le­
g a  nie sześciom iesięcznem u przedaw nien iu  stosownie 
do art. 22 71 K. C ., lecz p ięcio letn iem u;

że Sąd  O kręgow y wniosek, iż pow ód był p racow ­
n ik iem  um ysłowym , oparł na tej okoliczności, że za 
tak iego  p racow n ika uznaw any był przez skarżący  M a­
g istra t w obec prow adzen ia przez pow oda rachunko­
wości w  zw iązku z inkasem  należności, do którego 
był używ any poza zw ykłem i czynnościam i w  wozach 
M iejsk ie j K om unikacji A utobusow ej;

że d la  zaliczen ia p racow n ika w  poczet katego rji 
pracow ników  bądź fizycznych, b ąd ź  też um ysłow ych 
ro zstrzygające  znaczenie m a nie tytuł służbowy, n a ­
d an y  pracow nikow i przez p racodaw cę, lecz w yłącz­
nie rodzaj spełn ianych czynności (por. orzecz. S. N. 
1 1 7/30), w  p rzyp ad ku  zaś, g d y  rodzaj za jęc ia  p ra ­
cow nika nosi cechy zarówno p racy  fizycznej, ja k  
i um ysłow ej, pow inien Sąd  w yro ku jący  d la  możności 
zaliczen ia p racow n ika w  poczet pracow ników  fizycz­
nych, czy też um ysłow ych rozw ażyć, ja k a  p raca 
p rzew aża (por. orzecz. S. N. 155/30);

że przeto, skoro Sąd  O kręgow y ustalił, iż powód 
był pracow nik iem  um ysłow ym  d latego , iż za  tak iego  
uznaw any był przez M agistrat w  zw iązku z pow ie­
rzoną pow odow i uboczną czynnością inkasa należno­
ści poza zw ykłem i czynnościam i w  w ozach M iejsk ie j 
K om unikacji A utobusow ej, zaskarżony w yro k  Sądu  
O kręgow ego, jak o  oparty na błędnych przesłankach, 
nie może b yć  u trzym any w  m ocy z pow odu istotnej 
obrazy art. 142 U. P. C . ;

że przeto zaskarżony w yro k  u lega  uchyleniu.
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161.
Niezachow anie przez pracodawcę istotnych warun­

ków  umowy W' tej liczbie i niewypłacenie pensji pra­
cow nikow i, wówczas tylko skutkuje uznanie umowy 
z rozwiązaną z winy pracodawcy i daje podstawę do 
żądania przez pracownika trzymiesięcznego wynagro­
dzenia, jeżeli zachodzi ze strony pracodawcy zla wola 
lub niedbalstwo.

Orzeczenie Izb y  Pierwszej Sądu N ajw yższego 
z 22 października 1931 C . 856/31.

Z w ażyw szy :
że Je rz y  W . w ystąp ił o zasądzen ie od Spółki A k c y j­

nej P rzem ysłow o-H andlow ej „ Jó zef W ., C. i S k a “

sum y 1 .350  zł. tytułem  trzym iesięcznego w yn agro ­
dzen ia za zw olnienie go od p racy  bez w ypow iedzen ia ;

że Sąd  P racy pow ództw o zasądził, lecz Sąd  O krę­
gow y z ap e lac ji pozw anej Spółki w yro k  I instancji 
uchylił i pow ództw o oddalił z założenia, że powód 
w ytoczył poprzednio spraw ę o należność za czerw iec, 
lip iec i sierpień, uw aża jąc  w idocznie, że ty lko  ty le  
n ależy  mu się od pozw anej Spółk i; poniew aż zaś p ra ­
cow ał do 1 w rześn ia 1930, w ięc faktyczn ie rozw ią­
zan ie um ow y o pracę nastąpiło w cześniej i okres, b ę ­
d ący  przedm iotem  poprzedniej spraw y, obejm ow ał 
już okres w ypow iedzen ia , w obec czego pow ód nie 
może ponownie żądać zap łaty  za tenże okres;

że w  skardze k asacy jn e j powód pow ołuje się na 
obrazę przez Sąd  O kręgow y art. 81 , 129, 181 i 
1 83 U. ;P. C ., art. 1353 K. C. oraz art. 3 1 i 39 rozpo­
rządzen ia P rezyden ta R zeczypospo lite j z dn ia  1 6  

m arca 1928 r. o um owie o pracę pracow ników  um y­
słowych (D z. Ust. Nr. 35 poz. 3 2 3 ) ,  tw ierdząc : 1-o 
że Sąd  O kręgow y bez uzasadn ien ia i z przeinaczeniem  
istotnych danych  sp raw y przyszedł do wniosku, iż 
w ynagrodzen ie , o które w ytoczona była poprzednio 
spraw a, stanowiło należność za okres w ypow iedzen ia, 
a  nie za  czas rzeczyw iście przepracow any, i 2 -o że 
Sąd  nie w ziął pod uw agę, iż ustaw a zezw ala p racow ­
nikow i na rozw iązan ie um ow y w  razie n iezachow ania 
przez p racodaw cę w arunków  um owy, do których n a ­
leży  regu larne płacen ie w ynagrodzen ia  za okres p rze­
p raco w an y ;

że jed n ak  zarzuty te nie zasługu ją na uw zględn ie­
nie, gdyż  Sąd  O kręgow y ustalił, iż pow ód sam  roz­
w iązał um owę, z objaśn ień zaś jego , przytoczonych w  
skardze pow odow ej, w yn ika, iż nastąpiło to na sku­
tek  n iew ypłacan ia mu pensji przez firm ę; niepłacenie 
zaś pensji, ja k  i w ogóle n iezachow anie przez p raco ­
daw cę w arunków  um ow y w ted y  ty lko  w  m yśl art. 3 1 
ust. 1 lit. d i ust. 2 rozporządzen ia P rezyden ta z dn ia 
16 m arca 1928 r. sku tku je rozw iązan ie um ow y z w i­
ny p racodaw cy, jeże li zachodzi zła w o la lub n ied b al­
stwo z jego  strony ; poniew aż zaś S ąd  O kręgow y nie 
ustalił i pow ód nie tw ierdził i obecnie nie tw ierdzi, by 
okoliczności te zachodziły, nie było przeto podstaw y 
do uznania, iż rozw iązan ie nastąpiło z w iny p raco ­
daw cy, i do zasądzen ia na rzecz pow oda z tej p rzy­
czyny w ynagrodzen ia z a  trzy m iesiące (a r t . 39 roz­
porządzen ia P rezyden ta z dn ia  16 m arca 1928 r . ) ;

że zatem  w yro k  zaskarżony, aczko lw iek  oparty  na 
innej podstaw ie, w  ostatecznym  w yn iku je st słuszny 
i trw a w m ocy;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  od­
dala .

C 160—162

162.
Po godzinie oznaczonej w wezwaniu na rozprawę 

Sąd może przystąpić do rozpoznania każdej sprawy 
bez względu na numer kolejny na w okandzie i pomimo
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nieobecności adwokata, zapisanego do sprawy, gdy roz­
poznaniu tych spraw stoją na przeszkodzie okoliczno­
ści istotne.

D o  weksli własnych, nie mających charakteru han­
dlowego, rozporządzenie Prezydenta R. P. z 14 grud­
nia 1 9-27 poz. 968 nie ma zastosowania.

Orzeczenie Izby Pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  4 listopada 1931 C . 1034/31.

Z w ażyw szy :
że żądan ie skarg i k asacy jn e j uchylen ia  w yroku  S ą ­

du A p elacy jn ego  ze w zględu  na to, iż na posiedzeniu 
Sądu  A p elacy jn ego  w  dn. 24 styczn ia 1931 spraw a 
n in iejsza została rozpoznana poza k o le jk ą  w  n ieobec­
ności pełnom ocnika pozw anego adw . K., choć był on 
zap isany na w okandzie , i że przez to przedstaw iciel 
strony pozw anej pozbaw iony został, z obrazą art. 768 
U. F'. C ., możności złożenia ustnych w yjaśn ień , nie 
jest zasadne, gdyż  Sąd  A p e lac y jn y  po godz. 1 O-ej 
rano, oznaczonej na w ezw aniu w  nin iejszej spraw ie 
jako  początek rozpraw y, m iał praw o p rzystąp ić do 
rozpoznaw ania tej spraw y, bez w zględu  na to, jak i 
był je j ko le jn y  numer, nieodłożenie zaś sp raw y do 
czasu staw ien ia się zap isanego  na w okandzie ad w o ka­
ta  S ąd  A p e lacy jn y  uspraw ied liw ił w  sw ej decyz ji, w y ­
danej na skutek założonych przez pełnom ocnika po­
zw anego uw ag do protokółu, okolicznością, że do roz­
strzygn ięcia pozostałych spraw  brakow ało  należytego  
kom pletu i przeto Sąd , g d y b y  nie w yw ołał sp raw y M. 
przeciw ko H. poza ko le jką , m usiałby przerw ać po­
siedzen ie;

że skarga  k asacy jn a  zarzuca, iż Sąd  A p e lacy jn y  
niesłusznie oddalił zarzut p rzedaw n ien ia spornych w 
nin iejszej spraw ie w eksli, w ystaw ionych  w  1914 r., 
a  p łatnych w 1915 r., gd yż  oparł się na tern, że w ie­
rzyciel przed upływem  term inu, p rzew idzianego w  
ust. 3 art. 1 rozporządzen ia P rezyden ta R zeczypospo­
lite j z d. 1 4 grudn ia 1927 r. o likw id ac ji stosunków 
z w eksli (D z. U. Nr. 1 14 poz. 9 6 8 ) ,  sporządził p ro ­
test pom ienionych w eksli, podczas gd y  okoliczność ta 
d la  kw estji p rzedaw n ien ia w eksli jest bez znaczen ia; 
w  odpow iedzi zaś na skargę kasacy jn ą  pełnom ocnik 
pow oda w skazu je na to, iż odrzucenie pow ołania się 
pozw anego na przedaw n ien ie było w  każdym  razie 
trafne, poniew aż do spornych w eksli w łasnych, które 
nie m iały charakteru  handlow ego, nie m a ją  zastoso­
w an ia ani art. 189 Kod. H and l., ani rozporządzenie 
P rezyden ta R zeczypospolite j z d. 14 grudn ia 1927 r. 
poz. 968 , i p o d lega ją  one ogólnem u 30-letn iem u 
p rzedaw n ien iu ;

że do sp raw y n in iejszej w inny m ieć zastosowanie, 
ze w zględu  na w ystaw ien ie spornych w eksli w  W ar­
szaw ie (por. orzecz. Sądu  N ajw . Nr. 54/30), p rze­
p isy o przedaw nien iu  roszczeń w ekslow ych, jak ie  obo­
w iązyw ały  na teryto rjum  K rólestw a K ongresow ego;

że Sąd  A p e lac y jn y  nie ustalił, czy sporne w eksle 
m iały ch arak ter hand low y, czy też nie, b rak  pow yż­
szy nie może jed n ak  pow odow ać uchylen ia w yroku,

gdyż  zarówno w  jednym , ja k  i w  drugim  z pow yż­
szych p rzypadków  ostateczny w niosek Sądu  A p e la ­
cy jnego  o nienastąp ieniu  p rzedaw nien ia był słuszny: 
o ileb y  sporne w eksle  m iały ch arak ter handlow y, t. j. 
„przez negocjan tów  lub bankierów  podpisane zosta­
ły, a lbo  też z czynności handlow ych pow stały , pod­
p ad ałyb y  pod przepis art. 1 89 K. H ., k tó ry  p rzew idu­
je  przedaw n ien ie skarg  w ekslow ych  z upływ em  la t 5. 
licząc od dnia protestu lub ostatniego poszukiw ania 
sądow ego, w  danej zaś spraw ie od dn ia dokonania 
przez pow oda protestu spornych w eksli, co miało 
m iejsce przed końcem  term inu, ustanowionego w 
ust. 3 art. 1 rozporządzen ia P rezyden ta R zeczypo­
spolitej z d. 14 grudn ia 1927 r. poz. 968 , upłynęło 
do dn ia w ytoczen ia pow ództw a za ledw ie  k ilk a  dn i; 
o ileb y  zaś w ystaw ione przez pozw anego w eksle  w ła­
sne nie m iały charak teru  handlow ego, p o d legałyb y 
one ogólnem u 30-letn iem u przedaw nien iu , p rzew i­
dzianem u przez K odeks C yw . N apoleona, i rozporzą­
dzenie P rezyden ta R zeczypospo lite j z d. 1 4 grudn ia 
192 7 r. poz. 968  nie m iałoby do nich w ca le  zastoso­
w an ia  (por. orzeczenie Sądu  N ajw . Nr. 5 5/ 3 0 );

że w reszcie zarzut skarg i k asacy jn e j, iż Sąd  A p e­
lacy jn y  z obrazą art. 828  U. P. C. uznał skargę po­
w odow ą w  n in iejszej spraw ie za w niesioną przed 
upływ em  w skazanego  w  art. 1 rozporządzen ia P rezy­
den ta Rzp. z dn. 14 grudn ia 1927 r. poz. 968  ter­
m inu ze w zględu na nadan ie je j n a  poczcie w  W ar­
szaw ie przed dniem  30 czerw ca 1928 r., chociaż w 
siedzib ie Sądu  O kręgow ego w  W iln ie, do którego zo­
stała w niesiona, b y ła  ona otrzym ana po tej dacie, do ­
tyczy dodatkow ego  w niosku Sądu  A p elacy jn ego , nie 
m ającego  żadnego w pływ u na w yn ik  sp raw y ;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  od­
d a la .

163,
7da mocy przepisów art. 6 11 i 625 t. X  cz. I Zw . 

Pr. ros. nieprawny posiadacz majątku, niezależnie od 
tego, czy w zlej, czy w dobrej wierze posiadał, obo­
wiązany jest zw rócić właścicielowi dochody z majątku 
conajmniej od daty otrzymania pozw u o zwrot ma­
jątku.

O koliczność, że jeden z biegłych, wezwanych dla 
ustalenia wysokości dochodów majątku, był niepełno­
letnim w epoce, o którą chodziło jest bez znaczenia, 
gdyż opinję swą opierał na zeznaniach świadków.

O rzeczenie Izby Pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  9 listopada 1931. C . 1895/31.

Z w ażyw szy:
że Sąd  A p e lacy jn y , op iera jąc się na przepisie art. 

620  t.X . cz. I Zw. Pr. i uznając w  ten sposób, iż 
skarżący w in ien zwrócić D. czysty  dochód z posiada­
nego przez skarżącego w  złej w ierze m a ją tku  nieru­
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chom ego za  la ta  1920 i 1921, zasądził od niego na 
rzecz D. 4 .321 zł. 40 gr., a  to na podstaw ie dowodu 
ze św iadków  i opin ji b ieg łych ;

że zgodnie z art. 61 1 i 626  t. X  cz. 1 Zw. Pr. nie- 
ty lko  posiadacz w  złej w ie ize , lecz i posiadacz dobrej 
w ia ry  w in ien  zw rócić w łaścicielow i dochody z m a­
ją tk u  co najm n iej od d a ty  o trzym an ia w ezw an ia są­
dow ego o w ytoczen iu pow ództw a o zw rot m a ją tku ; 
w obec tego tw ierdzen ie skarżącego , iż zw rot docho­
dów  należy  się dopiero od diaty w yd an ia  w yroku , n a ­
kazu jącego  zw rot m ajątku , je st bezpodstaw ne; ja k ­
ko lw iek  w ięc Sąd  A p e lac y jn y  tego zarzutu istotnie nie 
rozw ażył, uchyb ien ie to nie może pow odow ać uchy­
len ia  zaskarżonego  w yro ku ;

że Sąd  A p e lac y jn y  ustalił o trzym any przez sk a r­
żącego w  la tach  1920---- 1921 z m a ją tku  dochód na
podstaw ie zeznań św iadków  i op in ji b iegłych , w n io­
sek w ięc S ąd u  w  tej m ierze, jako  do tyczący strony 
fak tycznej, uchyla  się z pod kontro li k asacy jn e j (a rt. 
1 1, 793, 41 1 i 533 U. P. C .3 ; w obec czego nie m o­
że b yć  uw zględn iony zarzut skarżącego , iż w  okresie 
tych  la t żadnego  dochodu z m a ją tku  nie otrzym ał, 
oraz m erytoryczna k ry tyk a  w niosków  Sądu  A p e lacy j - 
nego co do w ysokości dochodu;

że zgodnie z art. 515 U. P. C. b ieg li d a ją  sw o ją 
opin ję nie w  charak terze św iadków  pew nych zdarzeń, 
lecz w  ch arak terze  rzeczoznawców , a  nadto  op ierali 
się w  p rzypadku  na zeznan iach  św iadków , bezpod­
staw ny je st przeto zarzut skarżącego , iż b ieg li nie 
znali stanu m a ją tku  w  latach  1920— 1921, oraz że 
jed en  z b iegłych  w  ow ym  czasie b y ł jeszcze niepełno­
letn i ;

że b io rąc pod uw agę w ysokość płaconej tenuty 
dzierżaw nej, Sąd  A p e lac y jn y  zm niejszył w ysokość 
dochodu, obliczonego przez b iegłych , k tó ry  w in ien 
zw rócić skarżący  pow odow i, w szelk ie  przeto w yw o d y 
skarżącego , iż tenu ta dzierżaw na nie m ogła b yć b ra ­
na pod uw agę, p rzem aw ia ją  jed yn ie  przeciw ko n ie­
m u;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  od­
d a la .

164.
Budynki, należące do kościoła tak rzym sko-kato­

lickiego, jak i innych wyznań, nie są wyłączone z pod  
ochrony lokatorów.

O rzeczenie Izb y  Pierw szej Sądu N ajw yższego 
z  24 listopada 1931. C . 967/31.

Z w ażyw szy :
1 ) że Sąd  O kręgow y zaskarżonym  w yrok iem  za­

tw ierdził w yro k  Sąd u  G rodzkiego , n akazu jący , na 
skutek pow ództw a Ł aw ry  P oczajkow skie j, eksm isję 
skarżącego  Baniku Spółdzielczego z lokalu , sk ład a ją ­
cego się z 2 poko jów  z kuchnią w  dom u Ł aw ry , t. zw.

C zerw ony H otel („ K ra sn a ja  H o stin n ica" ), w  m. Po- 
czajow ie, z założenia, iż skarżący  Bank, zam ując w  
1926 r. sporny lokal, zgodnie z zaw artą  um ową, zo­
bow iązał się zwolnić go na żądan ie  Ł aw ry, pomimo 
jed n ak  listu z dn ia 28 listopada 1928, w  którym  
Ł aw ra  żądała  zw olnien ia , lokalu  nie opuścił i  że lo ­
ka l ten „ jak o  p leb an ja"  nie p o d lega  ochronie lo k a­
torów, a  potrzebny je st d la  pom ieszczenia p ie lg rzy ­
mów, do czego poprzednio służył;

2 )  że ja k  słusznie zarzuca skarga  kasacy jn a  B an­
ku, w niosek Sądu  O kręgow ego, iż sporny lokal s ta ­
nowi p leban ję , z obrazą art. 142 U. P. C. n ietylko  
nie je st uzasadniony, a le  sprzeczny z ustalen iem , iż 
loka l ten zn a jd u je  się w  u trzym yw anym  przez Ł aw rę 
d la  potrzeb pątn ików  domu, czyli budynku, nieprze- 
znaczonym  d la  duchow ieństw a lub zakonników , peł­
n iących służbę kościelną w  Ł aw rze, z czego w yn ika, 
iż pom ien iony dom  jest zw ykłym  ob jektem  m a ją tk o ­
w ym  Ł aw ry, u staw a zaś o ochronie lokato rów  z dn ia 
1 1 kw ietn ia  1924 r., w y licza jąc  w  art. 2 budynki, nie 
p o d lega jące  ochronie, nie w yłącza z tej ochrony n ie­
ruchomości, należących  do kościoła tak  rzym sko-ka­
to lick iego (orz. S. N. Zb. O. 1930 Nr. 5 0 ) ,  ja k  też 
p raw osław nego ;

3 )  że również w niosek Sądu , iż sporny lokal był 
p ierw otn ie pom ieszczeniem  d la  p ie lgrzym ów , i że z a ­
w arta  przez skarżący B ank zaw ierała  w arunek co do 
zw oln ien ia lokalu  na żądan ie  Ł aw ry, ja k  słusznie pod­
nosi skarga , nie je st dostateczn ie uzasadniony, oko­
liczności bow iem  pow yższej rzecznik B anku na roz­
p raw ie ostatecznej stanowczo zaprzeczał z pow oła­
niem  się na św iadków , w obec czego nie mógł Sąd 
O kręgow y uznać, iż b ad an ie  tych świacuców jest zbęd ­
ne, poprzesta jąc na ogóln ikow em  zaznaczeniu, iż 
usta len ia  te w yp ływ a ją  z dokum entów , załączonych 
do spraw y, i z um owy, bez przytoczen ia dokum entu 
oraz treści rzeczonej um ow y;

4 )  że w obec pow yższych uchybień zaskarżony w y ­
rok, jako  nie czyn iący  zadość w ym agan iom  art. 1 42 
U. P. C „ nie może b yć  u trzym any w  m ocy, rozw aża­
nie w ięc zarzutu nieważności pow ołanego w arunku 
um ow y co do obow iązku zw oln ienia spornego lo k a­
lu sta je  się zbędnem ;

5 ) że w reszcie zarzut ostatni, do tyczący odm ow y 
w strzym an ia z art. 8 1 4 2 U. P. C. w yko n an ia  w yroku, 
nie może b yć  rozw ażany (Z b. Orz. 1922 Nr. 3 8 ) ;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy w yro k  Sądu  O kręgo­
w ego  w  R ów nem  z dn ia  4 w rześn ia 1930 roku z po­
w odu obrazy art. 1 42 U. P. C. uchyla.

165.
Skierowanie do wykonania prawomocnego wyroku 

sądu nakazującego skup praw spadkowych do części 
spadku od obcego nabywcy, nie przeszkadza w ytocze­
niu przez tego nabywcę pow ództw a o ustalenie jego



stosunku prawnego co do majątku spadkowego jako 
lokatora lokalu.

N abycie praw spadkowych przez osobę nieupraw­
nioną do dziedziczenia jest warunkowe; wydanie w y­
roku nakazującego skup praw spadkowych powoduje 
powrót do poprzedniego stanu rzeczy.

Orzeczenie Izby Pierw szej Sądu N ajw yższego 
z  4 grudnia 1931. C . 325/31.

Z w ażyw szy :
że Sąd  P ow iatow y uw zględn ił zgłoszone przez Fisz- 

la  N. napodstaw ie art. 7 Przep. Przech. do U. P. C. 
żądan ie  uznan ia go za najem cę lokalu , sk ładającego  
się ze sklepu i poko ju  w  domu, stanow iącym  własność 
spadkob ierców  Jo ska  i C yrli m ałż. L ., oraz uznania 
w yroku  Sądu  O kręgow ego w  Sosnowcu z dn ia 7-8 
m arca 1929 r., zatw ierdzonego  przez w yro k  Sądu 
A p elacy jn ego  w  W arszaw ie z dn ia 12 lutego 1930 r. 
w  spraw ie z pow ództw a Szyi-H ersz la  L. przeciw ko 
pow odow i o skup p raw  spadkow ych , za n ieszkodzący 
praw om  pow oda jako  lokato ra  do pom ienionego lo ­
k a lu ; a  S ąd  O kręgw y w yro k  Sądu  Pow iatow ego z a ­
tw ierdził ;

że Sąd  O kręgow y ustalił, iż istotę zgłoszonego 
przez pow oda żąd an ia  stanowiło ustalen ie, że za jm u je  
on sporny lokal w  charakterze lokatora , w  zw iązku 
zaś z tem żądan iem  dodatkow o, a  p rzytem  zbędnie 
zgłoszone zostało żądan ie  uznania w yroków  Sądu, 
zapadłych  w  sporze stron o skup p raw  spadkow ych  
do nieruchom ości, w  któ rej z a jm u je  się sporny lokal, 
za n ieszkodzące praw om  pow oda, jak o  lokato ra  tego 
lo k a lu ;

że skoro, ja k  to w yn ika  z przesłanek Sądu  O kręgo­
w ego, w yrok i Sądu , zapad łe  w  sporze stron o skup 
p raw  spadkow ych , rozw ażane b yły  jed yn ie  jako  do­
kum enty, złożone przez pow oda na poparcie zgłoszo­
nego żądan ia  ustalen ia jego  praw  lokato ra  do lokalu  
w  spadkow ej nieruchom ości, ocena tych dow odów  
nie m ogła m ieć w pływ u na właściwość Sądu  Pow iato­
w ego w  1-ej i Sądu  O kręgow ego w  2 -ej instancji do 
rozpoznania sporu;

że sk ierow anie do w yko n an ia  w yroku Sądu  w  spo­
rze o skup p raw  spadkow ych , któ rym  powód został 
usunięty od posiadan ia  spadku, zagrażało  jed yn ie  
praw om  pow oda, jako  lokato ra  spornego lokalu , 
zgłoszone przeto na podstaw ie art. 7 Przep. Przech. 
do U. P. C. żądan ie  ustalen ia istn ien ia tego p raw a nie 
mogło b yć  uznane za spóźnione (po r. orzecz. S. N. 
106/ 29 ); żądan ie  to nie było  również połączone z 
przym usow em  w ykonan iem ;

że skoro powód, ja k  to ustalił S ąd  O kręgow y, p ra ­
w a sw oje do spornego lokalu  opierał na um owie n a j­
mu, zaw arte j z m ałżonkam i L ., k tó rych  jed n ym  ze 
spadkobierców  jest pozw any Szy ja-H ersze l L ., z a ­
chodził um ow ny stosunek stron, up raw n ia jący  pow o­
da  do zgłoszenia pow ództw a o ustalen ie istn ien ia sto­
sunku praw nego , a lbow iem  p raw a i obow iązki małż. 
L. w  stosunku do pow oda przeszły na jego  sp adko ­
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biercę, pozw anego Szy ję-H ersz la  L ., zapozw anie zaś 
w szystkich  spadkob ierców  m ałżonków L. było zbęd ­
ne, skoro p raw a pow oda, jak o  lokato ra spornego lo ­
kalu , zagrożone zostały w yłączn ie przez pozwanego 
Szy ję -H ersz la  L . ;

że ustalen ie, iż powód był od 1920 r. lokatorem  
spornego lokalu , S ąd  O kręgow y oparł n ietylko  na 
kw itach , w yd an ych  przez adm in istrato rkę domu, M a­
nię L ., iecz na całkow icie złożonych w  toku przewodu 
sądow ego dow odów  w  zw iązku z okolicznościam i 
sp raw y ;

że skoro osoba, n ieupraw niona do dziedziczenia po 
spadkodaw cy , k tó ra  n abyła od spadkob iercy  p raw a 
do części spadku , może b yć  stosownie do art. 841 
K. C. usunięta od działów  za  zw rotem  ceny p rze le­
wu, to nabycie  przez tak ą  osobę p raw  spadkow ych  
je st w arunkow e; zasadn ie przeto Sąd  O kręgow y usta­
lił, iż z chw ilą w yd an ia  przez Sąd  w yroku, nakazu­
jącego  skup p raw  spadkow ych , n ab ytych  przez po­
woda,' ostatni przestał za jm ow ać sporny loka l w  cha­
rak terze w spółw łaściciela nieruchom ości i zaczął zno­
wu zajm ow ać loka l ten jak o  lokator, ja k  to m iało 
m iejsce przed  nabyciem  p raw  spadkow ych , albow iem  
w yro k  Sądu , n akazu jący  skup p raw  spadkow ych, spo­
w odow ał pow rót do poprzedniego stanu rzeczy;

że przeto nie m ogą się ostać zarzuty, przytoczone 
w  skardze k asacy jn e j pozw anego  Szyi-H ersz la  L ., 
obejm ujące obrazę art. 4, 69 U. P. C ., art. 7 Przep. 
Przech. do U. P. C . oraz art. 841 , 1165, 1321
i 1350 K. C .;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę kasacy jn ą  od­
dala .
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166.
D ecyzja sądu, zawieszająca odwołanie opieki nad 

majątkiem spadkowym po wylegitymowaniu się spad­
kobierców aż do czasu zakończenia postępowania dzia­
łowego, stanowi w istocie odmowę uchylenia opieki, 
a przeto podlega zaskarżeniu w trybie kasacyjnym. 
Skarga w tym przedm iocie, aczkolw iek zatytułowana  
skargą na powolność, ulega przyjęciu i rozważeniu.

Opieka nad majątkiem spadkowym pozuinna być 
uchylona przed wprowadzeniem spadkobierców w po­
siadanie majątku.

W  razie powstania sporów pom iędzy wspólspadko- 
biercami, sąd dopiero w postępowaniu działowem  
władny jest na podstawie art. i j i y  t. X  cz. I Zw . pr. 
ros. oddać majątek pod zarząd opiekuna.

O rzeczenie Izb y  Pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  21 października 1931. C . 1868/31.

Z w ażyw szy :
że Sąd  G rodzki w  Korcu d ecyz ją  z dn. 19 m arca 

1931 r., w obec zatw ierdzen ia sukcesorów  w  praw ach  
do spadku po zm arłym  W ładysław ie J . i w prow adzę-
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nia ich w  posiadan ie m a ją tku  spadkow ego , uchylił 
ustanow ioną przez sieb ie poprzednio  opiekę nad tym  
m a ją tk iem  i polecił opiekunom  złożenie sp raw ozda­
n ia ze spraw ow anej opieki, lecz Sąd  O kręgow y ze 
skarg i incyden ta lne j części spadkob ierców  d ecyz ję  S ą ­
du G rodzkiego uchylił i kw estję  odw ołan ia opieki 
zaw iesił do czasu ukończenia toczącego się w  Sądzie 
postępow an ia działow ego m iędzy spadkob iercam i, 
w zględn ie do czasu zm iany faktycznego  stanu p osia­
dan ia  m a ją tk u  spadkow ego w  drodze ugodow ej, a  to 
z zasady , że jak ko lw iek  spadkob iercy  zostali w prow a­
dzeni w  posiadan ie m ajątku , to jed n ak  faktyczn ie je ­
go nie ob ję li, natom iast m iędzy n im i zachodzą stałe 
spory na tle  rozrachunków  m ajątkow ych , które czy­
n ią n iem ożliw em  w spólne p osiadan ie  i p row adzą do 
dew astac ji m a ją tk u ;

że w  tryb ie  skarg i na powolność postępow ania po­
zostali spadkob iercy  ż ąd a ją  uchylen ia  d ecyz ji Sądu  
O kręgow ego ;

że jakk o lw iek  skarżący  zatytu łow ali swą skargę 
sk a rgą  na powolność postępow ania, to jed n ak  z tre ­
ści je j w yn ika , iż je s t ona zw ykłą skargą  kasacy jną , 
gdyż  podw aża zasadność postanow ien ia sądow ego je ­
dyn ie z punktu w idzen ia przep isów  p raw a ;

że pow sta jące  w  tych w arunkach  pytan ie, czy d e­
c yz ja  Sądu  O kręgow ego u lega  w  p rzypadku  zask ar­
żeniu w  drodze kasac ji, n a leży  rozstrzygnąć w  sensie 
tw ierdzącym , je st ona bow iem  w  istocie rzeczy w  
obecnym  stan ie sp raw y odm ownem  postanow ieniem  
S ąd u  w  przedm iocie żąd an ia  uchylen ia op iek i; n ad a ­
nie je j przez Sąd  form y, zaw iesza jące j rozstrzygn ięcie 
do czasu zm iany okoliczności, przytoczonych w  d e­
cyzji, n ie zm ien ia postaci rzeczy, gdyż  każd a  d ecyz ja  
z m ocy art. 89 1 U. P. C. może ulec zm ian ie ze zm ia­
ną okoliczności; w obec tego odm ow a załatw ien ia ż ą ­
dan ia  na teraz jest rów noznaczna z odm ow ą b ezw a­
runkow ą ;

że zachow anie m a ją tku  spadkow ego i urządzenie 
nad nim opieki na podstaw ie przepisów  art. 1403 
U. P. C. oraz art. 1 1 64 t. X  cz. I Zw. Pr. m a na celu 
zabezp ieczen ie m a ją tku  jed yn ie  przed sam ow olą osób 
trzecich, obcych d la  spadku , nie zaś zabezpieczenie 
interesów  jed n ych  spadkob ierców  przed n iepraw nem i 
czynam i innych spadkobierców , na co w skazu je  po ­
średnio również przepis art. 1241 t. X  cz. I Zw. P r.; 
w obec tego zachow anie opieki nad m ajątk iem  sp ad ­
kow ym  po staw ieniu się spadkob ierców , a  tem b a r­
dziej po zatw ierdzen iu  ich w  praw ach  do spadku i po 
urzędow em  w prow adzen iu ich w  posiadan ie w  tryb ie 
art. 1296 i nast. t. X  cz. I Zw. Pr. oraz art. 1424 
U. P. C. m ija  się z założeniem , będącem  podstaw ą 
ustanow ien ia w  p rzypadku  op iek i; nadto zachow anie 
opieki w  w yp ad ku  konkretnym  jest w  sprzeczności z 
przep isam i art. 19 2 7 -1 9 2 9  t. X  cz. I Zw. Pr., z k tó ­
rych  w yraźn ie w yn ika, że przed w prow adzen iem  
spadkob ierców  w posiadan ie, k tó re zgodnie z u sta le­
niem  S ąd u  O kręgow ego m iało w  p rzypadku  już m ie j­
sce, w inno nastąp ić uchylen ie opieki nad m a ją tk iem ;

że pow ołana w  zaskarżonej d ecyz ji okoliczność, iż 
pom iędzy spadkob iercam i zachodzą spory, pow odu­
jące  dew astac ję  m ajątku , oraz że jednocześn ie toczy 
się postępow an ia działowe, b yn a jm n ie j nie usp raw ie­
d liw iały  zachow an ia opieki w  postępowaniu n in iej- 
szem, gdyż  d la  tak iego  p rzyp adku  ustanow iony został 
przepis art. 1317 t. X  cz. I Zw. Pr., którego mocą 
Sąd  jed yn ie  w  spraw ie o dz iały  na podstaw ie oko­
liczności sp raw y w ładny je st oddać m a ją tek  pod z a ­
rząd  op iekuna; w obec tego pow ołanie się Sądu  O krę­
gow ego również na orzeczenia Sadu  N ajw yższego 
(Z b . Orz. 1924 r. Nr. 100 i 1930 r. Nr. 7 ) n ie jest 
trafne, p ierw sze bow iem  z tych  orzeczeń dotyczy 
p rzypadku  ustanow ien ia opieki przed upływ em  pół­
rocznego term inu, zakreślonego  przez art. 1 1 64 i 
1241 t. X  cz. I Zw. Pr. do staw ien ia się sp ad kob ier­
ców i przed p rzy jęc iem  przez nich spadku , d rugie zaś 
z tych  orzeczeń, oparte nadto na przepisach Kodeksu 
Napoleona, m a na w zg lędzie  ustanow ienie sekwestru 
w  drodze pow ództw a, g d y  p rzeprow adzen ie działów 
na razie nie je st m ożliw e;

że w  św ietle tych  zasad  powołanie się skarżących  
na b rak  zw iązku praw nego  pom iędzy utrzym aniem  
nad a l opieki w  sp raw ie n in iejszej a  m ożliw ością w y ­
znaczen ia opieki w  spraw ie o działy zn a jd u je  całko­
w ite oparcie w  przytoczonych w yżej przepisach 
p raw a ;

że w  tych w arunkach  zaskarżona d ecyz ja  nie może 
utrzym ać się w  m ocy, a  pozostałe zarzuty skarg i k a ­
sacy jn e j nie w ym ag a ją  rozw ażan ia ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy d ecyz ję  Sądu  O kręgo­
w ego w  R ów nem  z dn. 2 kpca 1931 r. z powodu 
obrazy art. 142 U. P. C. uchyla.

167.
W  braku umowy szczególnej m iędzy stronami, od­

setki od odsetek, powinny być pod względem swej w y­
sokości określane według normy ustawowej.

Nabyw ca nieruchomości, obciążonej przedwojenną 
sumą hipoteczną, nie bezpośrednio od osobistych d łuż­
ników , lecz od dalszych zbyw ców  tej nieruchomości, 
może stać się odpowiedzialnym  za ten dług tylko w 
granicach ust. i  §  33 rozporządzenia waloryzacyjnego, 
bez względu na to czy nabył nieruchomość przed czy 
po wejściu w życie rozporządzenia waloryzacyjnego. 
Sukcesor dłużnika w zobowiązaniu, z natury swej po- 
dzielnem, odpowiada jedynie w stosunku do części, w 
jaką jest wwiązany.

O rzeczenie Izby Pierwszej Sądu N ajw yższego 
z 4 listopada 1931. C . 1031/31.

Z w ażyw szy :
że Sąd  A p e lacy jn y , za tw ierd za jąc  w yrok  Sądu  

O kręgow ego, zastosow ał żądan ą przez pow ódki 
7 5 % -w ą  m iarę przerachow an ia do zabezpieczonych
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na ich rzecz na nieruchom ości w arszaw sk ie j Nr. 6077  
dwóch sum przedw o jenych  7 .250  rb. i 3 .2 5 0  rb. i z a ­
sądził o trzym ane w  w yn iku  tak iego  p rzerachow an ia 
sum y kap itału (w raz  z zaległem i odsetkam i w  w yso ­
kości 6Y 2 od sta rocznie za czas do 1 lipca 1924 r .)  
17 .877  zł. 1 gr. i 8 .0 13  zł. 92 gr. z 6 /̂2%  od dnia 
w ytoczen ia pow ództw a od D yny A m ., Jach w ety  W ., 
N aum y Am . i C haim a A m ., jako  spadkob ierców  Jusz- 
ka-H ersza A m . oraz od O zjasza H ersza Szl. osobi­
ście i so lidarn ie, a  od B ejn isza i S zyfry  małż. M. oraz 
C haim a-Judk i i C hany-D yny małż. Br. z nieruchom o­
ści Nr. 6077 , od w szystkich n iepodzieln ie, a  także z a ­
sądził od w yżej w skazanych  pozw anych n iepodziel­
nie, z so lidarną odpow iedzialnością n iektórych z nich, 
m ianow icie D yny A m ., Jach w ety  W ., N aum y A m ., 
C haim a A m . i O zjasza-H ersza Sz., 5 .2 2 9  zł. i
3 .3 4 3  zł. z 10%  od dn ia  w ytoczen ia pow ództw a ty ­
tułem odsetek od pow yższych dwóch sum kap itału  za 
czas od 1 lipca 1924 r. do d a ty  sk a rg i; p rzytem  w y ­
jaśn ił Sąd  A p e lacy jn y , że sporne sum y stanow ią resztę 
szacunku nieruchom ości Nr. 60 77 , k tó ra b y ła  sprze­
dan a w  1912 r. pozw anem u Szl. oraz spadkodaw cy 
pozw anych A m  i W . Juszkowi-Hea-szowi A m . w  rów ­
nych częściach z so lid arną ich za  n iedopłaconą część 
szacunku odpow iedzialnością , że pozw ani A m . i W ., 
jako  sukcesorow ie osobistego dłużnika, f igu ru jący  w  
w ykaz ie  h ipotecznym  czystym  wpisem , odp o w iada ją  
za dług osobiście i n iepodzieln ie, że pozw ani M. i Br., 
n abyw cy nieruchom ości Nr. 6 0 7 7 , w inni odpow iadać 
rzeczowo, jak o  dłużnicy hipoteczni, w  tej sam ej m ie­
rze, co i dłużnicy osobiści, gdyż  nabyli nieruchom ość 
po w ejściu  w  życie rozporządzen ia w alo ryzacy jn ego  
i p rzy ję li do zap łaty  c iążące na niej długi, w obec cze­
go § 33 rozp. w alor, n ie m a do nich zastosow ania, 
i że ja k  stw ierdzone zostało przez b iegłych , obecna 
w artość pom ien icnej nieruchom ości p rzekracza w ar­
tość p rzedw o jenną;

że zarzut skarg i k asacy jn e j pozw anych M ., Br. i 
W ., iż Sąd  A p e la c y jn y  w in ien był uzależn ić m iarę 
p izerachow an ia  w  stosunku do pozw anej W ., która 
już od 1 9 1 9 r. nie je st w spółw łaścicielką nieruchom o­
ści, obciążonej długiem  na rzecz pow ódek, od tego, 
czy uchroniła ona od d ep rec jac ji uzyskaną ze sprze­
daży  sumę, je st bezzasadny, gd yż  rzeczą pozw anej 
było  przedstaw ić dow ody na poparc ie swego tw ier­
dzen ia o zdeprecjonow an iu  się w  je j ręku otrzym a­
nego szacunku za  nieruchom ość (p . Zb. O. Nr. 
120/30) i w  braku  tych dow odów  Sąd  A p e lacy jn y  
mógł był je j tw ierdzen ie odrzucić

że niesłuszny je st też zarzut, zam ieszczony zarów ­
no w  skardze k asacy jn e j w yżej w ym ien ionych  po ­
zw anych, ja k  i w  drugie j skardze kasacy jn e j, zało­
żonej przez pozw anych Naumę i C haim a A m ., co 
do zasądzen ia przez Sąd  A p e lac y jn y  zaległych  odse­
tek za  czas od 1 lipca 1924 r. do dnia w ytoczen ia 
pow ództw a z procentem  praw nym , a  nie um ownym , 
Sąd  N ajw yższy bow iem  już w yjaśn ił (Z b . O. Nr. 
224/30), że odsetki od odsetek, jako  regu low ane

przez sam  przepis ustaw y (a rt. 1 154 K. C .) ,  w inny 
być, o ile  ty lko  nie istn ie je  co do nich um owa szcze­
gó lna m iędzy stronam i, określona i pod w zględem  
sw ej w ysokości w edług norm y u staw o w ej;

że pozatem  skarga  k asacy jn a  pozw anych M ., Br. 
i W . zarzuca, iż S ąd  A p e lacy jn y , o p iera jąc  zastoso­
w an ie w zg lędem  M. i Br. w yższe j, niż p rzew idu je 
ust. 1 § 33 rozp. w alo r., m iary  przerachow an ia z a ­
bezp ieczen ia hipotecznego na fakcie n abyc ia  przez 
nich obciążonej w ierzytelnością pow ódek nierucho­
mości już po w ejściu  w  życie rozporządzen ia w a lo ry ­
zacy jnego , pom inął przytoczoną w  skardze a p e la c y j­
nej pozw anych i stw ierdzoną przez złożone dokum en­
ty  okoliczność, iż M. i Br. n abyli posiadane %  części 
nieruchom ości Nr. 6 0 7 7  nie bezpośrednio od oso­
b istych  dłużników  —  Szl. i  spadkob ierców  Juszka- 
H ersza A m ., którzy sp rzedali sw o je udziały w  n ie­
ruchomości jeszcze w  1919 r., lecz od nabyw ców  tych 
udziałów , odpow iedzialnych  za  c iążący  na n ierucho­
mości dług ty lko  w  gran icach  ust. 1 § 33 rozp. w a lo r .;

że zarzut pow yższy p o d lega  uw zględnien iu , gd yż  o 
ile  pom ienione pow oływ ane przez pozw anych oko­
liczności istotnie m iały m iejsce, odpadała podstaw a, 
na któ rej oparł Sąd  A p e lac y jn y  zastosow anie w zg lę ­
dem  pozw anych M. i Br. żądan ej przez pow ódki 
7 5 % -w e j m iary  przerachow an ia , skoro bow iem  n ie­
ruchomość, obciążona w ierzytelnością pow ódek, je ­
szcze w  1919 r. została przez dłużników  osobistych 
zb yta  i pozw ani M. i Br. n ab y li ją  (p rócz ty lko  / ą  

je j części, k tó ra  pozostała w  ręku d w o jga  ze spadko ­
bierców  Juszka-H ersza A m ., N aum y i C haim a A m .) 
od dalszych  zbyw ców  tej nieruchom ości, k tórych od­
pow iedzialność za c iążący  na nieruchom ości dług, 
ogran iczona ty lko  do sam ej nieruchom ości (a rt . 6 8  

U. H .) ,  po d legała  określen iu ściśle w edług przepisów  
ust. 1 § 33 rozp. w alo r., —  m ogli się oni stać odpo­
w iedz ia ln i również ty lko  w  gran icach  tegoż ust. 1 

§ 33, zupełn ie n iezależn ie od tego, k ied y  ich nabycie 
miało m iejsce, czy przed, czy też po w ejściu  w  życie 
rozporządzen ia w a lo ryzacy jn ego ;

że również trafn y je st zarzut skarg i k asacy jn e j po­
zw anych N aum y i C haim a A m ., iż Sąd  A p e lacy jn y  
niesłusznie uznał ich odpow iedzialnych  n iepodzieln ie 
za cały  dług na rzecz pow ódek, podczas g d y  odpo­
w iad ać  oni winni, jak o  spadkob iercy dłużnika, ty lkc 
„pro ra ta  h ered ita r ia“, t. j. k ażd y  z nich w  / ą czę­
śc i; odpow iedzialność sukcesorów  dłużnika w  zobo­
w iązan iu , z natury sw ej podzielnem , jed yn ie  w  sto­
sunku do części, w  jak ie  są w w iązan i, w yn ika  z p rze­
pisu art. 1220 K. C., pow ołana zaś w  w yroku  Sądu 
A p elacy jn ego  okoliczność, że pozw ani A m . figuru ją 
jak o  dłużnicy w  w ykaz ie  hipotecznym , nie w yłącza 
zastosow an ia pow yższej z asad y  (zresz tą  Sąd  zasądził 
od nich należność ty lko  osob iśc ie), gdyż  nie stoi te ­
mu na przeszkodzie an i przepis art. 47  U. H ., k tóry, 
stanow iąc o niepodzielności zabezp ieczen ia hipotecz­
nego, c iążącego  w  całości na k ażd e j części nierucho­
mości, n ie p rzesądza kw estji podzielności, czy też n ie­
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podzielności osobistej odpow iedzialności spadkob ier­
ców dłużn ika za zac iągn ię ty  dług (por. Zb. O. S. 
N ajw . Nr. 1/30 r . ) ,  ani przep is p. 1 art. 1221 K. C., 
k tóry, ja k  to już w yjaśn ił S ąd  N ajw yższy w  orzecz. 
Nr. 1 7/18 r., b yn a jm n ie j n ie je st w y ją tk iem  od zasa­
d y  podziału uiszczenia m iędzy spadkob iercam i, a  ma 
to znaczenie, że w ierzycie l h ipoteczny może poszuki­
w ać całości należnej sum y od jednego  spadkob iercy, 
którem u p rzyp ad ła  w  udzia le  nieruchom ość spadko ­
w a, obciążona długiem  hipotecznym , co w  nin iejszej 
spraw ie nie zachodzi;

że w obec uw zględn ien ia pow yższego zarzutu co do 
niesłusznego uznan ia przez Sąd  A p e lac y jn y  pozw a­
nych N aum y i C haim a A m . za  odpow iedzialnych  n ie­
podzieln ie za całość długu, nie w ym ag a  już rozw aże­
n ia zarzut skarg i k asacy jn e j tychże pozw anych, d o ­
tyczący  niewspółm ierności sum y, o trzym anej w  w y ­
niku przerachow aniu w ierzytelności pow ódek, którą 
zostali oni przez Sąd  w  całości obciążeni, z p o siad a­
nym  przez nich udziałem  w  nieruchom ości, stanow ią­
cym  ty lko  / ą część ( ' / 8  +  j/ s ) tej n ieruchom ości;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy w yro k  Sądu  A p e la ­
cy jn ego  w  W arszaw ie z d. 24 -25  w rześn ia 1930 r. 
w  części, do tyczącej p rzerachow an ia zabezpieczenia 
h ipotecznego w ierzytelności pow ódek i zasądzen ia 
tych  w ierzytelności oraz odsetek od nich za czas od 
1 lipca 1924 r. do 1 styczn ia 1929 od m ałżonków 
M. i m ałżonków  Br., a  także w  punkcie zastosow ania 
n iepodzielności w zg lędem  zasądzonych  od N aum y i 
C haim a A m . sum, z pow odu obrazy ust. 1 § 33 roz­
porządzen ia w a lo ryzacy jn ego  (D . U. 1925 poz. 
2 1 3 ) ,  art. 1220 K. C. i art. 711 U. P. C. uchyla  i 
sp raw ę temuż Sądow i do ponownego rozpoznania w  
uchylonych częściach w  innym  składzie Sędziów  prze­
kazu je , co do reszty obie skarg i k asacy jn e  oddala .

168,
Ograniczenie się sądu drugiej instancji do zaznacze­

nia, iż  podziela m otyw y w yroku pierwszej instancji, 
nie m oże być uznane za należyte i wystarczające uza­
sadnienie wyroku, jeżeli sąd 2-iej instancji nie uzasad­
nił, dlaczego odrzuca krytykę strony apelacyjnej m oty­
wów wyroku pierwszej instancji i dlaczego nie bierze 
pod uwagę dowodów bądź złożonych dopiero w prze­
w odzie apelacyjnym, bądź pom iniętych przez sąd pier­
wszej instancji.

N iezgodny z  prawem jest wniosek sądu, jakoby nie­
w ielka wartość świadczeń zastrzeżonych na rzecz da­
rującego, oraz posiadanie przez darującego innego je­
szcze majątku, lub środków utrzymania, prócz zaskar­
żonych w akcie darowizny, w ykluczają możliwość od­
wołania darowizny z  powodu niewykonania jej wa­
runków. 1

O rzeczenie Izb y  Pierw szej Sądu N ajw yższego 
z  12 listopada 1931 C . 1005/31.

Z w ażyw szy :
1 ) że przedew szystkiern  ograniczenie się Sądu  Ii-ej 

do zaznaczenia, iż podzie la  m otyw y w yroku  I-ej in­
stancji, nie może b yć  uznane za należyte  i w ysta rcza­
jące  uzasadnienie w yroku  w edług art. 711 U. P. C., 
jeże li Sąd  Ii-e j instancji n ie uzasadnił, d laczego  od­
rzuca k ry tyk ę  strony ap e lu jące j m otyw ów  w yroku  I-ej 
instancji i d laczego  nie b ierze pod uw agę znaczenia 
dow odów  b ąd ź  złożonych dopiero w  przew odzie ap e ­
lacy jn ym , bądź przez Sąd  I-ej instancji pom iniętych, 
ja k  to w łaśnie m iało m iejsce w  spraw ie nin iejszej z 
istotną obrazą art. 711 U. P. C ., gdyż  Sąd  A p e la c y j­
ny zgoła nie rozw ażył argum entów  ap e lu jące j pow ód­
ki i dow odów  (w yro k i sąd o w e ), pom iniętych przez 
Sąd  O kręgow y, że pow ódka zw racała się o w yd aw a ­
nie alim entów  n iety lko  do syna, a le  i do w spółpozw a- 
nej synow ej, która w edług art. 1 236  K. C. m ogła b yła  
również w ykonać zobow iązanie, p łynące z d arow izny ;

2 ) że co się tyczy zarzutów , dotyczących  m o ty­
wów w yroku  Sądu  O kręgow ego, podzielonych przez 
Sąd  A p e lacy jn y , to aczko lw iek  w  zasadzie słuszny 
jest w niosek Sądu , iż w  sporach o odw ołanie d aro ­
w izny z pow odu n iew ykonan ia je j w arunków , ja k  w  
każdym  dw ustronnym  stosunku p raw nym , obdaro­
w an y z m ocy art. 1 1 84 K. C. m oże bronić się sku­
tecznie n iew ykonyw an iem  w arunków  przez sam ego 
daru jącego , lecz ty lko  wówczas, k ied y  udow odni 
uchyb ien ie ow ym  w arunkom , tym czasem , ja k  w idać 
z treści w yroku , S ąd  zgoła nie ustalił, jak ich  w arun­
ków  czy zastrzeżeń, w yn ik a jących  z aktu  darow izny, 
pow ódka jako  d aru jąca  nie w ykonała, zastosow anie 
zatem  w  p rzypadku  przepisów  art. 1 1 84 K. C. nie 
zostało uzasadnione okolicznościam i sp raw y z obrazą 
art. 71 1 U. P. C .;

3 )  że chociaż również słuszny jest w  zasadzie  
w niosek Sądu , iż w  razie zm ow y m iędzy daru jącym  
i obdarzonym  celem  w yzucia na m ocy końcowego 
przepisu art. 954  K. C. osoby trzeciej z w szelk iego 
rodza ju  p raw  rzeczowych do darow anego  m ajątku , 
nabytych  przez n ią od obdarow anego, osoba trzecia 
m oże nie ulec grożącem u je j p raw om  przepisow i art. 
954  K. C ., gdyż  nikt, a  w ięc i d a ru jący  nie może ko ­
rzystać ze skutków  sw o je j w łasnej złej w iary , ale 
również pod koniecznym  w arunkiem , ab y  ow a zła 
w ia ra  została udow odniona, tym czasem , ja k  słusznie 
zarzuca skarga  k asacy jn a , Sąd , w  p rzyp ad ku ,— istn ie­
nie zm ow y m iędzy d aru jącą  pow ódką a  ob daro w a­
nym  przez n ią synem  na n iekorzyść w spółpozw anej z 
nim synow ej w yprow adził zupełnie dow oln ie z oko­
liczności, iż m ałżeństwo współpozw anych uległo se­
p arac ji z w in y  m ęża, nie w skazu jąc  naw et, ja k ą  rolę 
g rała  pow ódka p rzy  rozłączeniu się m ałżonków, i nie 
uzasadn ia jąc , d laczego uznał, iż rozłączenie w spółpo­
zw anych  m ałżonków  i przeniesien ie się pow ódki do 
m iasta  m a b yć  dow odem  zm owy pow ódki z synem  
na niekorzyść synow ej, co także stanow i obrazę art.
71 1 U. P. C .;

4 )  że w reszcie w niosek Sądu , iż n iew ielka w artość



C 168— 169 155

zastrzeżonych na korzyść daru jącego  obciążeń ( ja k  
w  przypadku  a lim en tów ) w  stosunku do w artości d a ­
row anego m a jątku  i dochodów , które przynosi, tu­
dzież okoliczność, iż d a ru jący  po siada jeszcze inny 
m a ją tek  lub środki utrzym an ia, n iezależn ie od św iad ­
czeń, zastrzeżonych w  akc ie  darow izny, w yk lucza 
możność odw ołan ia darow izny z pow odu n iew ykona­
n ia je j w arunków  (a rt. 953  i 954  K. C .) ,  je st błędny, 
jako  n ieoparty na żadnym  przepisie p raw a, gdyż  ani 
art. 953 , an i art. 954  K. C ., k tó ry  w  szczególności 
trak tu je  o odwołaniu darow izn z tego tytułu, podob­
nych ograniczeń upraw nien ia d aru jącego  nie zaw iera, 
Sąd  zaś nie je s t w ład n y w prow adzać rozróżnień i 
ograniczeń tam , gdzie sam  p raw o daw ca ich nie czyn i;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy zaskarżony w yrok  S ą ­
du A p e lacy jn ego  w  W arszaw ie z pow odu obrazy art. 
954  K. C. i 71 1 U. P. C. uchyla  i spraw ę temuż S ą ­
dowi do ponownego rozpoznania w  innym  składzie 
Sędziów  przekazu je.

169.
Przy posiadaniu przez robotnika fabrycznego osmio- 

morgowej gospodarki rolnej, z  której utrzymuje rodzi­
ną, nie może być usprawiedliwiony wniosek sądu, że 
dochód tego robotnika płynie wyłącznie z  zarobku. 
O bow iązek ubezpieczonego do zwrotu Kasie Chorych  
sumy pieniężnej, którą zaoszczędził wskutek poniesie­
nia przez tę kasę kosztów  leczenia członka jego rodzi­
ny ponad ustawowy obow iązek Kasy, wynika z prze­
pisów art. r jy y  i 1376 K . C ., oraz art. 41 ustawy z 
dn. iy  maja 1920 r. o obowiązkowem  ubezpieczeniu  
na wypadek choroby (D z. U. N r. 44 poz. 272).

Orzeczenie Izby Pierw szej Sądu N ajw yższego 
z 25 listopada 1931. C . 1036/31.

Z w ażyw szy :
że Sąd  O kręgow y, za tw ierd za jąc  w yro k  Sądu 

G rodzkiego, oddalił powództwo Pow iatow ej Kasy 
Chorych w  Ż yrardow ie przeciw ko W ładysław ow i Os. 
o zasądzen ie od niego 762 zł. 60 gr. tytułem  zwrotu 
poniesionych przez Kasę C horych kosztów  leczenia 
w  szpitalu F eliksa Os., m ało letn iego syna pozw anego, 
oparte na tem, iż pozw any, ja k  się potem  w yjaśn iło , 
n ie m iał p raw a korzystać z bezpłatnej pom ocy lek a r­
sk iej K asy Chorych d la  sw ej rodziny, gdyż  prócz z a ­
robku w  fabryce posiada jeszcze inne źródło docho­
du, będ ąc  w łaścicielem  gospodarstw a ro lnego  o 
obszarze 7 m org 254  p r . ;

że ja k  słusznie zarzuca skarga  kasacy jna , p ierw sza, 
zasadn icza przesłanka Sądu  O kręgow ego, na której 
oparł on oddalen ie pow ództw a K asy Chorych, m ia­
nowicie powołanie się na to, że pozw any, którego  ro ­
dzina sk łada się z 9 osób, żadnego innego m ajątku  
nie posiada prócz gospodark i ro lnej o obszarze 7

m org. 254  pr. w e wsi Kozłowice gm . Ż yrardów  i z n a j­
du jących  się na niej inw entarzy, a  przeto podpada 
pod resk ryp t M inistra P racy i O pieki Społecznej z 
dn. 21 październ ika 1924 r. Nr. 4906/VII, zgodnie 
z któ rym  przy stosow aniu art. 33 ustaw y z dn. 19 
m a ja  1920 r. o obow iązkow em  ubezpieczeniu na w y ­
p a d e k  choroby (D z. U. Nr. 44 poz. 2 7 2 )  me należy 
b rać pod uw agę p osiadan ia  przez ubezpieczonego m a­
łego gospodarstw a, —  nie m oże b yć  uznana za traf­
n ą ; Sąd  O kręgow y przy rozstrzygan iu kw estji, czy 
F eliks Os. mógł korzystać z p rzew idzianej w  art. 33 
ustaw y z dn. 19 m a ja  1920 r. pom ocy d la  rodzin 
osób obowiązkowo ubezpieczonych, oparł się w yłącz­
nie na reskrypcie  M inistra P racy  i O pieki Społecznej 
(n ie  b ad a ją c  naw et, czy  je st on zgodny z przepisem  
praw a, którego  w ykład n ię  zaw ie ra ) ; w  pom ienionym  
reskrypcie  z dn. 21 p aździern ika 1924 r. Nr. 
4906/VII, rozesłanym  do O kręgow ych U rzędów  
Ubezpieczeń w  W arszaw ie, w  Poznaniu i w e Lwowie, 
M inister P racy  i O pieki Społecznej w yjaśn ił, że po ­
nieważ z m ocy art. 33 u staw y z dn. 19 m a ja  1920 r. 
w yszczegó ln ien i w  tym  artyku le  członkowie rodziny 
obowiązkowo ubezpieczonego m ogą korzystać z po ­
m ocy, w  tym że a rtyku le  przew idzianej, ty lko  w  razie, 
jeże li są utrzym yw an i w yłączn ie z zarobku obow iąz­
kowo ubezpieczonego, przeto o ile  b ąd ź  sam  obo­
w iązkow o ubezpieczony, bądź dany członek jego  
rodziny m a ją  d a jące  się stw ierdzić postronne źródło 
dochodu poza zarobkiem , rozum ianym  w  znaczeniu 
ust. II art. 1 9 pow ołanej ustaw y, w p ływ ające  pow aż­
nie na jego  sy tu ac ję  m aterja ln ą , pom oc d la  rodzin 
o dpada w  p ierw szym  p rzyp adku  całkow icie, w  dru­
gim  —  w  stosunku do tego członka rodziny, k tó ry  
tak ie  źródło posiada, natom iast m ałoznaczące w p ły­
w y  tak  ubezpieczonego, ja k  i członków jego  rodziny, 
n iem ając  pow ażniejszego znaczenia w  ich utrzym aniu, 
n ie pow inny b yć  b rane w  rachubę, a podobnież trak ­
tow ać n a leży  posiadan ie m ałego gospodarstw a, o ile 
nie m a ono charakteru  gospodarstw a dochodowego, 
ja k  również posiadan ie dom u lub inw entarza, o ile 
służy przew ażnie d la  w łasnego użytku ; w yjaśn ien ie  
pow yższe na leży  uznać za trafne i odp o w iada jące  
istotnej treści art. 33 ustaw y z dn. 19 m a ja  1920 r., 
jed n akże  p rzy zastosow aniu zasad , w yluszczonych w 
tem  w yjaśn ien iu , do n in iejszej spraw y, w yp ływ a ją  
wnioski, zgoła odm ienne od w yprow adzonych  przez 
Sąd  O kręgow y, gdyż  gospodarka ro lna b lisko  8 -io- 
m orgow a jest sam odzielnem  znacznem  źródłem  do­
chodu i dochód, ja k  w  danym  p rzypadku , robotnika 
fabrycznego , będącego  w łaścicielem  tak ie j gospodar­
ki, z którego  utrzym uje sw o ją rodzinę, w  żadnym  ra ­
zie nie p o d p ad a  pod określen ie dochodu, płynącego 
, .w yłącznie z jego  zarobku", p rzy n a jb ardz ie j nawet 
lib era ln e j w ykładn i w yrażen ia  „w yłączn ie" ;

że skarga  k asacy jn a , kw estjonu jąc drugą p rzyto ­
czoną w  w yroku  Sądu  O kręgow ego przesłankę, iż 
Feliks Os. w ykreś lony został z leg itym ac ji pozw ane­
go na m ocy jeszcze n iepraw om ocnej d ecyz ji Kasy
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Chorych z dn. 30 grudn ia 1930 r., zarzuca, że Sąd  
O kręgow y nie w ziął pod uw agę złożonego do sp raw y 
zaw iadom ien ia K asy Chorych, doręczonego pozw ane­
m u w  dn. 20 lutego 1929 r., z którego w yn ika, że 
K asa C horych już w  dn. 15 lutego 1929 r. powzięła 
d ecyz ję  o w ykreślen iu  F e liksa Os., a  pismo z dn. 30 
grudn ia 1930 r. zaw iera pow tórzenie poprzedniego 
pism a, za  sprostow aniem  jed yn ie  im ien ia  pozw anego 
,,W acław " na „ W ład ysław " ; zarzut ten je st słuszny, 
gdyż  Sąd  O kręgow y istotnie nie w yjaśn ił zupełnie 
znaczenia pom ienionego pierw szego zaw iadom ien ia 
K asy C horych o w ykreślen iu  członków rodziny po ­
zw anego z jego  le g itym ac ji; w  każdym  zaś razie p rze­
słanka pow yższa m ogła dać podstaw ę do oddalen ia  
pow ództw a K asy C horych ty lko  jak o  przedw czesne­
go, a  nie bezw zg lędn ie ;

że w reszcie powołanie się S ąd u  O kręgow ego, iż w 
dobie udzie len ia św iadczeń przez Kasę Chorych W ła­
dysław ow i Os. d la  jego  syna F e liksa zachodziły oko­
liczności, które w  dostatecznym  stopniu uzasadn iały 
udzielen ie te j pom ocy ze w zg lędu  na upraw nien ia 
chorego F e lik sa  Os., nie mogło b yć  d ecyd u jące  d la  
w yn iku  n in iejszej spraw y, gd yż  obow iązek pozw ane­
go zw rotu Kasie C horych sum y p ien iężnej, k tórą za ­
oszczędził on w skutek  poniesien ia przez Kasę Cho­
rych kosztów  leczen ia jego  syna ponad je j obow iązek 
ustaw ow y (a rt . 33 ustaw y z dn. 19 m a ja  1920 r . ) ,  
w yn ika  z przepisów  art. 1375 i 1376 K. C. oraz zn a j­
du je  potw ierdzen ie w  pow ołanym  w  skardze k a s a ­
cy jn e j art. 41 pom ienionej ustaw y, k tó ry  p rzew idu je 
potrącen ie z zasiłków  ubezpieczonego n iewłaściw ie 
pobranych  św iadczeń ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy w yro k  Sądu  O kręgo­
w ego  w  W arszaw ie  uchyla.

170,
W ykładnia regulaminu Kasy Chorych, zastępujące­

go dla stron umowę, należy do ustaleń czynu i nie ule­
ga sprawdzeniu w postępowaniu kasacyjnem.

W  razie wypowiedzenia umowy w trybie p. 4 art. 
25 Rozp. Prez. R. P. o umowie o pracę, rozwiązanie 
umowy następuje dopiero po upływie trzech miesięcy 
od daty wypowiedzenia, przeto dopuszczenie się przez 
pracownika w tym okresie obrazy przełożonego może 
mieć w pływ  na skutki rozwiązania umowy.

Orzeczenie Izb y  Pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  7 stycznia 1932 C . 1339/31-

Z w ażyw szy :
że Józef M. w ystąp ił przeciw ko Pow iatow ej Kasie 

C horych w  O lkuszu o 3 .4 3 9  zł. 29 g r., w  tem 387 
zł. 76 gr. tytułem  w ynagrodzen ia  za m iesiąc styczeń 
1930 r. z pow odu zw oln ien ia po dwóch m iesiącach 
od w ypow iedzen ia, zam iast trzech, 1 .938  zł. 80 gr. 
tytułem  odpraw y w  w ysokości p ięciom iesięcznej pen­

sji i 1.1 1 2 zł. 73 gr. w ynagrodzen ia za pracę w  go ­
dzinach nadliczbow ych , w y jaśn ia jąc , że na m ocy re ­
gulam inu służbowego K asy Chorych w  Olkuszu 
(§' 3 9 )  należy mu się odpraw a w  w ysokości ty lo kro t­
nej pensji m iesięcznej, ile  la t przepracow ał w  Kasie 
C horych ;

że Sąd  G rodzki pow ództw o uw zględnił częściowo, 
zasąd za jąc  na rzecz pow oda odpraw ę w  w ysokości 
p ięciom iesięcznej pensji, resztę zaś żądań  oddalił, 
p rzy tacza jąc  w  uzasadnieniu , że w ynagrodzen ie za 
m iesiąc styczeń pow odow i nie n ależy  się, gdyż  ob ra­
zi! swego zw ierzchnika K om isarza K asy Chorych, 
k tó ry  w obec tego m iał podstaw ę zwolnić go przed 
upływem  trzym iesięcznego okresu w ypow iedzen ia ;

że Sąd  O kręgow y, do którego wniosła skargę ap e ­
lacy jn ą  pozw ana K asa Chorych, w yro k  p ierw szej in ­
stancji zatw ierdz ił;

że w  skardze kasacy jn e j pozw ana K asa Chorych 
żąd a  uchylen ia w yroku , zarzucając  Sądow i, że : 1 ) 
z obrazą art. 1 0 0  u staw y z dn ia 19 m a ja  1920 r. o 
obow iązkow em  ubezpieczeniu na w yp ad ek  choroby 
uznał, że O kręgow y U rząd U bezpieczeń przekroczył 
sw ą kom petencję, u ch y la jąc  uchwałę Z arządu K asy 
w  przedm iocie m ianow an ia pow oda pracow nikiem  
stałym , 2 )  o p iera jąc  się na b łędnej w ykładn i art. 39 
regulam inu, przyszedł do wniosku, że pow ód autom a­
tyczn ie stał się pracow nik iem  stałym  pozw anej Kasy, 
i 3 ) oparł się na b łędnem  założeniu, że stosunek służ­
bow y m iędzy stronam i został rozw iązany w  dniu 
w ypow iedzen ia p racy  (1 3  październ ika 1929 r . ) ,  w o ­
bec czego obraza przez pow oda zw ierzchnika już po 
rozw iązan iu um ow y p racy  nie m ogła go pozbaw ić 
p raw  nabytych  na zasadzie cz. 2 § 39 regulam inu po­
zw anej K asy C horych ;

że drugi zarzut K asy C horych nie je s t słuszny, gdyż 
w ykład n ią  regulam inu, zastępu jącego  d la  stron um o­
w ę, n ależy  do ustaleń  czynu i n ie u lega  spraw dzen iu 
w  postępow aniu k asacy jn em ;

że w  zw iązku z drugim  zarzutem  nieistotny jest za­
rzut p ierw szy skarg i k asacy jn e j, o ile  bow iem  na z a ­
sadzie regulam inu K asy C horych powód autom atycz­
nie został p racow nik iem  stałym , obojętne jest d la 
spraw y, czy  zbędną w  tym  p rzyp adku  uchwałę z a ­
rządu K asy, m ianu jącą pow oda takim  pracow nikiem , 
m iał praw o uchylić O kręgow y U rząd U bezpieczeń ;

że natom iast słuszny je st trzeci zarzut skarg i k a sa ­
cy jn e j, Sąd  bow iem  G rodzki, którego w yro k  nie zo­
stał zaskarżony przez pow oda, oddalen ie  pow ództw a 
w części, do tyczącej żąd an ia  zasądzen ia w yn agro d ze­
n ia za  zw olnien ie przed upływem  okresu w ypow iedze­
nia, oparł na ustalen iu , że pozw ana K asa Chorych 
m iała podstaw ę p raw ną do tak iego  zw olnienia, po­
n iew aż pow ód dopuścił się obrazy swego przełożo­
nego K om isarza K asy, odpraw a zaś w  m yśl cz. 2 § 39 
regu lam inu n ależy  się pracow nikow i K asy jed yn ie  w 
p rzyp adkach  zw oln ien ia na podstaw ie § 36 p. 2 
i § 39 p. 3 tego regulam inu, a  m ianow icie na skutek 
w ypow iedzen ia przez jed n ą  ze stron (b ez  w ażnej



p rzyczyny do zw o ln ien ia) lub tez 2  powodu redukcji;
że p rzy tacza jąc  w  uzasadnieniu w spom niane w yżej 

ustalen ie Sądu  G rodzkiego, S ąd  O kręgow y zatw ier­
dzi! w yro k  p ierw szej instancji, z a sąd za jący  o d p ra­
w ę w  w ysokości p ięciom iesięcznej pensji, w 3^cbodząc 
z błędnego założenia, że stosunek p racy  z powodem  
został rozw iązany z chw ilą w ypow iedzen ia, t. j. 13 
październ ika 1929, i że w ted y  już nabył pow ód p ra ­
w a do odpraw y, późn iejsza zaś obraza przełożonego 
nie m ogła uszczuplić już n abytych  p raw ;

że p og ląd  tak i je s t błędny, o ile  bow iem  w yp o w ie­
dzenie ( ja k  w  p rzyp ad k u ) dokonane zostało w  try ­
b ie  art. 25 p. 4 rozporządzen ia P rezyden ta R zeczy­
pospolitej z dn ia  16 m arca 1928 r. o um owie o p ra ­
cę prac. umysł. (D . U. Nr. 35 poz. 3 2 3 ) ,  ro zw iąza­
nie um ow y p racy  następu je dopiero po upływ ie okre­
su w ypow iedzen ia, w niosek zaś Sądu , że pow ód ob ra­
ził sw ego przełożonego już po rozw iązaniu stosunku 
p racy, pozostaje w  sprzeczności z przytoczonym  w y ­
żej przepisem  rozporządzen ia o um owie o pracę, ja k  
rów nież stanem  faktycznym , gd yż  w  spraw ie pozo­
sta je  poza sporem , że po w ypow iedzen iu  pow ód p ra ­
cował w  K asie C horych przez parę  m iesięcy, za jśc ie  
zaś z K om isarzem  m iało m iejsce w  czasie tej p racy 
przed upływem  okresu w ypow iedzen ia ;

że oparcie w yroku  na b łędnej i n iezgodnej z p ra ­
w em  przesłance stanow i uchyb ien ie o ty le  istotne, że 
w inno skutkow ać uchylen ie w yro ku ;

C 170—171

171.
Pragmatyka służbowa dla urzędników Kasy C h o ­

rych, uchwalona przed wejściem w życie ustawy z  19 
maja 1920 D z. U. R. P. N r. 44, poz. 272, nie została 
tą ustawą uchylona, stanowi więc podstawę przy oce­
nianiu stosunku pracy.

Pracownik w  razie bezprawnego wydalenia może 
żądać tylko zapłaty płatnych rat swojej płacy, nie mu­
si więc w przeciągu sześciu miesięcy wystąpić z  żąda­
niem zapłaty rat płatnych w przyszłości1).

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  12 stycznia 1932. R w . 2129/31.

Sąd  N ajw yższy w  sporze Leona K., b iu ra listy

x) I. W  sprawie pow yższej powstaje przedewszystkiem  p y ta ­
nie, jak długo trw ać ma stosunek pracy. C o  do tego należy za­
znaczyć, co następuje:

1) Kw estją jest, czy  umowę o pracę zaw rzeć można sku­
tecznie na czas życia  pracow nika. Austrjackie ustawy o pracow ­
nikach handlow ych i o pracow nikach rolnych uznają taką umo­
wę jako w ażną, nadają jednak pracow nikow i praw o w y p o w ie­
dzenia stosunku po upływ ie lat pięciu, z czego w ynika, że ro z­
w iązanie stosunku pracy p rzez pracodaw cę jest niedopuszczal­
ne, o ile nie zajdą w ażne p rzyczyn y, uzasadniające natychm ia- 
m iastowe zerwanie um owy. R ozp. Prez. R zp . o umowie o pracę 
pracow ników  um ysłowych nie wspomina o tem, że umowę za-

przeciw ko pow iatow ej Kasie C horych w P. o płace­
n ie poborów  po 730 zł. 02 gr. i opłaty do Z akładu 
U bezpieczeń pracow ników  um ysłow ych po 6 8  zł. 
80 gr. m iesięcznie nie uw zględn ił rew izji żadnej ze 
stron od w yroku Sądu  A p e lacy jn ego  w e Lw ow ie z 
25 czerw ca 1931 II. Be. 287/31/3, k tó rym  ten Sąd  
w skutek odw ołania pozw anego w yro k  Sądu  okręgo­
w ego w P rzem yślu z 8  styczn ia 1931 1. Cg. Jb .
207/30 w części zatw ierdził, a  w  części zmienił.

Z m otyw ów :
Obie strony zaskarża ją  w yro k  Sąd u  A p elacy jn ego  

z p rzyczyn y w ym ien ionej pod L. 4 w  § 503 p. c . ; 
strona pozw ana zaś także z p rzyczyny w ym ien ionej 
pod L. 3 tego przepisu ustaw y, ato li niesłusznie.

P rzyczyny rew izyjne j z L. § 3 503 p. c. strona po­
zw ana n ie w yw iodła w cale , S ąd  N ajw yższy zatem  ją  
pominął.

Z arzut błędu praw nego, uczyniony zaskarżonem u 
w yrokow i w  rew iz jach  obu stron, je st bezzasadny.

Niesłusznie ża li się pow ód na pog ląd  p raw n y Sądu  
A p elacy jn ego , że w edług zasad y  § 40 6  p. c. może on 
żądać jed yn ie  p rzysądzen ia mu poborów  służbowych, 
zapadłych  w  chw ili w yd an ia  w yroku p ierw szej in ­
stancji.

Ż ądan ie pow oda, ab y  przysądzić  mu także pobory 
w  przyszłości zap ad a jące , nie je s t w  ustaw ie uzasad ­
nione, w y ją tek  tak i bow iem  istn ie je  w edług pow oła­
nego przepisu § 4 0 6  p. c. jed yn ie  d la  roszczeń a lim en ­
tacyjnych , do jak ich  nie należą roszczenia o w ypłatę 
poborów , oparte na  um owie służbowej z § 1151 p. c.

C hybione są w yw o d y rew izji, ja k o b y  roszczenie 
pow oda o w ypłacen ie mu poborów  w  przyszłości, 
m iało ch arak ter roszczenia u sta la jącego  z § 228  p. c., 
przedm iotem  bow iem  roszczenia u sta la jącego  może 
być stosunek p raw n y lub praw o, a le  nie obow iązek 
św iadczen ia, ja k  tego pow ód się dom aga.

Niesłusznie żąd a  pow ód zasądzen ia strony pozw a­
nej na płacen ie Z akładow i U bezpieczeń pracow ników  
um ysłow ych w e Lw ow ie w kładk i ubezpieczeniowej 
pow oda, powód bow iem  nie je st na podstaw ie um o­
w y służbowej, zaw arte j z pozw anym , upraw nionym  
do w y  tępyw an ia z tak iem  żądan iem  w  zastępstw ie 
w ym ien ionego zakładu .

Nie m a ją  uzasadn ien ia w  ustaw ie również w yw ody 
p raw ne rew izji strony pozw anej.

Powód dom agał się w  żądan iu  skargow em  w yp ła­
can ia pow odów  co m iesiąca, roszczenie jego  zatem ,
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w rzec m ożna na czas życia  osoby, natomiast pow iada, że umowa 
o pracę może opiewać na czas oznaczony lub nieoznaczony albo 
też dla w ykonania pewnej pracy a z  tego pow odu kwestja jest 
sporną. Jedni przyjm ują, że umowa zaw arta na czas życia  ma 
być traktow ana narówni z  zaw artą na czas nieograniczony, za ­
czem można ją w ypow iedzieć na trzy  miesiące w przód; to sta­
nowisko zajął w  szczególności Sąd N a jw y ższy  w  orzeczeniu 
z  25 września 1930 R w . 1130/30, ogłoszonem w  Przegl. pr. i adm. 
z  roku 1931 N r. 56 (Raczyński, Polskie praw o pracy 1930 str. 
1914 uw aża jako niedopuszczalną umowę na czas życia  osoby, 
inaczej, jak się zdaje, Fenichel, Zarys polskiego praw a robotni­
czego 1930 str. 162); dla uzasadnienia tego zapatryw ania pod-
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ja k  to już  Sąd  N ajw yższy zaznaczył, n ie m iało ch a­
rak teru  usta la jącego  i mogło b yć  uw zględn ione w  
ram ach przepisu § 40 6  p. c.

P og ląd  p raw n y Sądu  A p elacy jn ego , że p raw a i 
obow iązki obu strony, w yp ływ a jące  z łączącego je  
stosunku służbowego, m a ją  b yć  oceniane na zasadzie 
przepisów  p ragm atyk i służbowej pozw anej k asy  z 26 
m arca  1895, je st trafn y  i w  ustaw ie uzasadniony.

P ragm atyka  w spom niana nie została byn ajm n ie j 
uchyloną ustaw ą z T9 m a ja  1920 Nr. 44  poz. 272  
Dz. U. R . P. o obow iązkow em  ubezpieczeniu na w y ­
p ad ek  choroby, k tó ra postanow ien ia tak iego  w cale  
nie zaw iera.

nosi się, że art. 5 rozp. Prez. o prac. umysł, nie w ym ienia 
um owy na czas życia, a gdy tegoż postanowienia mają bez­
w zględną moc obow iązującą i um ową stron nie mogą być uchy­
lone na niekorzyść pracow nika, przeto umowę uw aża się jako 
pozbawioną' doniosłości i obow iązującą ty lko  p rzez czas nieozna­
czony. Inni zn ów  są zdania, że umowę na czas życia  zaw artą 
uw ażać n ależy jako przez czas oznaczony, bo śmierć pracow nika 
lub pracodaw cy jest terminem końcowym , co jednak oczyw iście 
jest mylne, bo p rzez czas ograniczony rozum ie się dokładne 
określenie terminu, z  którym  kończy się stosunek pracy. T rz e ­
cie zdanie zaś podniosi, że w  braku postanowienia w Ro/p. Pr. Rpz.
0 pracow nikach um ysłow ych, subsydjarnie stosować należy prze­
pis austrjackiej ustaw y cyw ilnej, której w  § i i j S  ustęp 3 znany 
jest dożyw otni stosunek pracy a przepis ten, jako nie pozosta­
jący w  sprzeczności z  R ozp. o umowie o pracę pracow ników  
um ysłowych, ma być uw zględniony i dlatego na korzyść pra­
cow nika uznać w yp ad a  dopuszczalność um ow y na cżas życia  
pracow nika z tem jednak, że przysługuje mu praw o umowę po 
upływ ie lat pięciu rozw iązać. Podnosi się także, że um owa na 
czas życia, jest dla pracow nika korzystną, a zatem  nie można 
stosować zasady, że przepisy R ozp. Prez. R zp. o umowie o pra­
cę bezwzględnie stosować należy.

Zdaniem  naszem um owa na czas życia  ma być uw ażana za 
zaw artą na czas nieograniczony a przepisu ustawy cyw ilnej nie 
można stosować, bo według § xy3 trzeciej noweli do ust. cy w il­
nej w chodzi on w  zastosowanie ty lko  w tedy, gdy nie istnieją 
odrębne przepisy co do um ow y o płacę, a postanowienie to od­
nieść w yp ada nietylko do ustaw o pom ocnikach handlow ych
1 o pracow nikach rolnych, lecz i do późniejszych ustaw, jak do 
R ozp. Pr. R zp . o pracow nikach um ysłowych, bo pow ołany 
przepis w ylicza  ty lko  p rzyk ład o w o niektóre ustaw y a całkiem 
ogólnikow o stanowi, że przepisy praw a cyw ilnego ustępują w o ­
bec szczególnych przepisów, norm ujących stosunek pracy. T a k i 
przepis odmienny mieści się zaś w  R ozp. Pr. R zp. o pracow ni­
kach um ysłowych, bo określa ono dokładnie, na jaki czas umo­
w a pracy m oże być zaw artą  a nie wspomina o tem, że można 
się skutecznie um ówić, iż trw ać ma p rzez czas życia  osoby.

K w estja, czy  zaw rzeć umowę na czas życia, jest p rak tycz­
ną zw łaszcza  w tedy, gdy idzie o um ow y zaw arte w  czasie, kie­
dy o b ow iązyw ały  dawniejsze przepisy, takich umów nie w y ­
kluczające, pow staje w ięc pytanie, czy  zgasła ich moc prawna. 
Podnosi się, że umowa na czas życia  zaw arta  za  czasów, kiedy 
jeszcze nie obow iązyw ało  Rozp. o umowie o pracę pracow ników  
um ysłow ych, nadal obow iązuje, bo uw ażać ją należy za k o ­
rzystniejszą dla pracow nika um ysłowego od postanowień w ym ie­
nionego R ozp. Prez. R zp .; zazn acza  się, że umowa nadaje p ra­
cow nikow i bezwzględne praw o do pozostania w  stosunku do 
p racy przez czas dłuższy, ale nie pozbaw ia go w ypow iedzenia 
a tego nie m ożna nazw ać niekorzystniejszem  dla pracowników , 
zw łaszcza  odnośnie do tych, k tó rzy  przeszło 5 lat pracują i mają 
możność rozw iązać stosunek pracy, której pracodaw cy nie po­
dobna p rzyznać. Argum ent ten ma w iele za sobą, ale pomija 
przepis art. 56 R ozp. Pr. R zp . stanowiący, że w szelkie posta­
nowienia dawniejszych umów tracą moc prawną, gd yż do nich

O ile art. 73 V . w pom nianej ustaw y m ówi o spo­
sobie uchw alen ia regu lam inu d la  urzędników , to 
oczyw iście m a na m yśli regu lam iny po w ejściu  w  ż y ­
c ie  tej u staw y uchw alić się m ające , nie uchyla  zaś 
b yn a jm n ie j regu lam inów  już istn ie jących  (§  5 p. c . )

Że ustaw a z 19 m a ja  1920 nie uniew ażniła istn ie­
jące j p ragm atyk i z 26 m arca 1895, dowodzi art. 103 
ust. 2  ustaw y, uchylony później ustaw ą z 28 w rześnia 
1926 Nr. 101 poz. 582  Dz. U. R . P. oraz a it . 1 rozp. 
M in isterstw a P racy i O pieki Społecznej z 1 8  czerw ca 
1920 poz. 316  Dz. U. Rz. P. i § 1 rozp. tegoż M i­
n isterstw a z 18 listopada 1920 poz. 750 D. U. Rz. 
F'., n akazu jące  istn ie jącym  w  b. zaborze austrjaek im

n ależy stosować to, co mieści się w  Rozp. Pr. R zp . o pracow ni­
kach um ysłowych.

K w estja, czy  umowa na czas życia  zaw arta jest w ażna, 
jest jednak obojętna, o ile idzie o urzędników  i funkcjonarjuszy 
Kas C horych; w edług art. 73 ust. o kas. chorych pozostają oni 
bowiem pod opieką ustaw tak, jak  urzędnicy państw owi, w sku­
tek czego p rzyjąć n ależy, że stosunek p racy  ma trw ać d o ży­
wotnio, jeżeli nastąpiła stabilizacja. Stosunek urzędnika państwo­
w ego nie jest czasowym , lecz dożyw otnim  i wdaśnie dlatego ma 
on w szelkie swoje siły oddać na usługę pracodaw cy; to samo 
do tyczy  więc urzędników  Kas chorych. Ze w zględu na to nie 
jest dopuszczalne rozw iązanie stosunku za w ypow iedzeniem  a ty l­
ko w ted y m ożna urzędnika w yd alić, gdy z  samego praw a traci 
swoje stanowisko, jak  w  razie karno-sądowego skazania, albo 
też, gdy dopuści się czynu, który  uzasadnia wydalenie, p rzy ­
czem zachować należy pewne form y p rzy  w ydaleniu, w  szcze­
gólności przeprow adzić w yp ada postępowania dyscyplinarne, o 
ile jest ono unormowane.

2) W  procesach, jakie urzędnicy i funkcjonarjusze Kas C h o­
rych z  temi prow adzili, pow stało często pytanie, czy  zachodzi 
stały stosunek pracy, a więc trw ający przez całe życie  pracow ­
nika. C o  do tego w yłączn ie  m iarodajną jest treść pisma, którem 
nastąpiła stabilizacja; jakie zaś ona ma znaczenie, to w yn ika  
z  istoty rzeczy  a ponad wszelką w ątpliw ość z przepisów pragm a­
tyk i służbowej, jaką K asa chorych w yd ała . Poniew aż ta pragm a­
tyka, praw ie wszędzie tę samą treść posiadająca, odnośnie do sta­
łych urzędników  nie dopuszcza w ypow iedzenia, przeto w  razie, 
gdy nie zaistniał w ypadek zwolnienia pracow nika, winno na­
stąpić dopełnienie um ow y ze strony K asy  chorych w  razie zaś 
jej zerw ania przysługuje pracow nikow i roszczenie odszkodo­
w aw cze.

W yrażon o atoli w ątpliw ości, czy  pragm atyka służbowa dla 
urzędników  nadal swoją moc zachow ała i czy  wobec polskiej 
ustaw y o Kasach chorych jest m iarodajną dla ocenienia stosunku 
pracy. Odnośnie do tej kwestji zazn aczyć w ypada, że w  p rzyp a d ­
ku, gdy nom inacja urzędnika odbyła się na podstawie pragm a­
tyk i w  czasie przed wejściem w  życie polskiej ustaw y o Kasach 
chorych z  roku 1920 poddano temsamem stosunek pracy jej prze­
pisom, należy więc ocenić go według treści pragm atyki, której 
przypisać w yp ada znaczenie legis contractus, dowolna zaś zm ia­
na um ow y p rzez pracodaw cę nie jest dopuszczalna i dlatego 
obow iązuje nadal to, co pragm atyka służbow a stanowi. T y lk o  
na podstawie pragm atyki służbowej ocenić się w ięc musi stosu­
nek funkcjonarjusza do K asy chorych; ale nawet, gdybyśm y 
uznali za  doniosłą kwestję dalszej w ażności pragm atyki służ­
bowej ze w zględu na to, że ustawa o Kasach C horych z roku 
1920 w ym aga w ydania regulaminu dla urzędników, to jednak 
musielibyśmy przyjąć, że nie utraciła ona swojej doniosłości. Je­
żeli ustawa w ym aga w ydania regulaminu, to K asy C horych 
m ają go w yd ać, jak długo jednak go nie w ydano, tak długo obo­
w iązują  przepisy dotychczasow e a postaci rzeczy nie zmienia 
fakt, iż  nie przestrzegano ustaw y i nie uchwalono regulaminu; 
naruszenie obow iązków  p rzez zarząd  K asy C horych nie może 
urzędnika pozbaw ić tych praw, jakie w  regulaminie są określo-
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kasom  dostosow ać do now ej u staw y sw o je statuty, 
nie w spom inając natom iast w ca le  o p ragm atyce  lub 
regu lam in ie służbowym .

Sąd  N ajw yższy nie zn a jd u je  w cale , ab y  p ragm aty ­
ka służbowa z r. 1 895 , o ile  do tyczy stosunku p raw ­
nego pow oda jak o  stałego urzędn ika pozw anej kasy, 
sprzeciw iała się ustaw ie z r. 1920.

Poniew aż strona pozw ana nie zastosow ała się do ­
tychczas do postanow ień art. 73 ust. V . ustaw y z 19 
m a ja  1920 oraz §§  L . 3 i 107 sw ego statu tu  i nie 
uchw aliła dotychczas przew idzianego  w  tych p rzep i­
sach regu lam inu d la  sw ych urzędników , przeto posta­
now ien ia p ragm atyk i z r. 1 895 , na które dekret nom i­
n acy jn y  pow oda w yraźn ie  się pow ołuje, n a leży  uznać 
za w iążące obie strony w  ich p ryw atno -p raw nym  sto­
sunku, ileże jednostronn ie zm ienione b yć nie m ogą.

Przepis art. 39 rozporządzen ia P rezyden ta  R zeczy­
pospolitej z 16 m arca  1928 poz. 323  Dz. U. R . P. 
o um ow ie o p racę pracow n ików  um ysłow ych nie m a 
w  danym  sporze zastosow an ia, bo um ow a zaw arta  
z K asą C horych je st korzystn ie jsza d la  p racow n ika 
(a r t . 1 tego ro zp o rząd zen ia).

Niesłusznie rów nież dom aga się strona pozw ana za ­
stosow ania w  dan ym  w yp ad ku  przepisu § 1 1 62 b. u.

ne i nie m ożna przyjąć, aby dawne przepisy w yraźn ie nie uch y­
lone dlatego nie ob ow iązyw ały , że now ych nie uchwalono, gd yż 
to doprow adziłoby do pustki, a to jest niem ożliwe.

R o zw a ży ć  też w yp ada, czy  p rzez regulamin, o którym  mo­
w a w  ustawie o Kasach C horych, rozum ie się to samo, co przez 
pragm atykę służbową i czy  ten regulam in ma być zatw ierdzony 
przez urząd ubezpieczeń. W ypow iedzian o w praw dzie  zdanie, że 
regulamin nie stoi na równi z  pragm atyką służbową, gd yż ma 
jedynie określić sposób urzędowania, ale zapatryw anie to nie 
jest słuszne, bo w  ustawie m owa też o praw ach i o obow iązkach 
urzędników, a to nie może się odnosić w yłączn ie  do form y spra­
w ow ania służby, to też przez regulam in służbow y nie można 
rozum ieć co innego, jak  p rzez pragm atykę służbową a co naj­
w yże j m ożna zająć stanowisko, że regulam in ma obejm ować ta k ­
że i te przepisy, dla których umieszczenia nie jest przeznaczona 
pragm atyka służbowa.

Odnośnie do regulaminu zazn aczyć jeszcze w ypada, że podlega 
on zatw ierdezniu p rzez okręgow y urząd ubezpieczeń; z  tego 
wnoszono, że pragm atyka służbowa nie obow iązuje, gd yż nie 
uzyskała zatw ierdzenia. Jest .to mylne, bo w  czasie, k iedy ją 
w ydano, zatw ierdzenie nie było potrzebne, i dlatego nie można 
tw ierdzić, iż nie posiada m ocy dla braku zatw ierdzenia; zatw ier­
dzenie jest potrzebne ty lk o  w ted y, gdy idzie o akt uchwalony 
po wydaniu ustawy, ale nie gd y idzie o akt poprzedni. N ie  p o ­
dobna atoli podzielać zdania, które objaw iono, że regulamin dla 
urzędników  nie w ym aga zatw ierdzenia, lecz ty lk o  regulam in dla 
Kas chorych; w p raw d zie  w  art. 73 ustęp V . ust. o Kasach cho­
rych mowa o dwóch regulam inach, a następnie o zatw ierdzeniu, 
jest użyta  liczba pojedyncza, me m ożna atoli z  tego wnosić, 
by ty lk o  na drugiem miejscu w ym ieniony regulam in podlegał 
zatwierdzeniu, a nie o w iele w ażn iejszy dla urzędników . P r z y ­
jąć więc w yp ada to tylko , że ustawa nie jest ściśle zredagow aną, 
a zaim kiem  „k to r y “  objęła dw a regulam iny. Z  tego, co podnie­
siono w yn ika, że stosunek p racy  urzędnika przyjętego po wejściu 
w  życiu  ustaw y o Kasach chorych z  roku 1920 na podstawie 
pragm atyki, me zatw ierdzonej należycie, ocenić n ależy nie według 
tej pragm atyki, lecz ty lko  według przepisów  ustaw y o stosunku 
pracy, w  braku więc oznaczonego czasu uw ażać ją należy za 
zaw artą na czas nieograniczony, o ile urzędnik ma być tra k to ­
w any tak, jak urzędnik państw ow y.

II. D ruga kw estja, która powstaje, do tyczy  żądania pra­

c. w  brzm ieniu III now eli; w edług bow iem  § 150 tej 
now eli, zm ien ia jącego  postanow ien ia §§  1151 do 
1 1 74 u. c. n ie m a ją  now e p rzep isy zastosow an ia do 
stosunków  służbowych, d la  k tórych  ja k  d la  pracow ­
n ików  K as Chorych, istn ie ją  szczególne przep isy , z a ­
w ie ra ją ce  postanow ien ia o um ow ie służbowej.

Ze p rag m atyk a  z r. 1 895 obow iązu je pozw aną K a­
sę, w ykazan o  w  sposób trafn y i w yczerp u jący  w  po ­
budkach  zaskarżonego w yroku , do których  stronę 
pozw aną się odsyła, ileże  w yw o d y je j rew iz ji pobu­
dek  tych  w ogó le n ie o dp iera ją .

R ów nież w edług § 26  pow ołanej p ragm atyk i z r. 
1895 stosunku służbowego stałym  urzędnikom  K asy 
w ogó le w yp o w iad ać  nie wolno, przeto w yp o w ied ze­
nie tego stosunku pow odow i je s t sprzeczne z um ową, 
nie mogło w yw ołać żadnych  skutków  praw nych . 
Słusznie w  zw iązku z tem  p rzy ją ł S ąd  II, że stosunek 
służbowy pow oda trw a d a le j i że pow odow i należą 
się pobory, ja k ie  w  czasie  w ypow iedzen ia pobierał, 
a  zatem  także d o d atek  fun kcy jn y  za  kierow nictw o, a 
to bez w zg lędu  na to, czy pow ód służbę taką  pełni.

R ew iz ję  obu stron jak o  bezzasadne nie m ogły b yć 
zatem  uw zględn ione.

cownika, którego w yd alono bezpodstawnie, bo w edług art. 41 
R ozp. o umowie o pracę pracow ników  um ysłowych należy do 
szesciu miesięcy od rozw iązan ia  stosunku wnieść pozew  o od­
szkodow anie z  pow odu bezprawnego zerw ania um ow y, w  tym  
czasie zas nie wiedzieć, czego żądać ma urzędnik, któremu na­
leży  się płaca p rzez cały  czas trw ania życia  a rozp. o prac. 
umysi. tak, jak  i inne ustaw y pow iadają, że odszkodowanie 
z  pow odu przedw czesnego zerw ania um ow y o pracę staje się 
natychm iast płatne. Z  tego w yn ikałoby, że pracow nik może żą ­
dać, aby mu w ypłacono także te kw oty, jakie w  przysziości 
za  czas aż do normalnego ukończenia stosunku przyp adają; me 
spraw ia to trudności we w szelkich innych przypadkach, w  Któ­
rych czas trw ania stosunku pracy jest oznaczony, ale w  p rzy ­
padku, w  którym  stosunek pracy trw ać ma p rzez całe życie, nie 
wiedzieć, jak  ob liczyć w ynagrodzenie płatne w  przyszłości a 
przytem  zachow ać sześciomiesięczny czasokres do w ytoczenia 
pow ód ztw a. Zap atryw ania  są co do tego podzielone; objawiono 
zdanie, że m ożna żądać zap łaty  także w  przyszłości płatnych 
św iadczeń i że musi się ich żądać w  przeciągu sześciu miesięcy, 
dalej, że m ożna żądać i pc upływ ie sześciu miesięcy kw ot, które 
w  przyszłości są płatne, byle ty lk o  nie po u pływ ie sześciu mie­
sięcy od każdoczesnej płatności a w reszcie w ypow iedziano też 
zdanie, żê  należy skapitalizow ać płacę i żądać jej do sześciu 
miesięcy. Słusznem jest zdanie, że dopuszczalne jest żądanie za- 
płaty_ także rat w  przysziości zapad łych  i że pow inno się ich 
żądać w  przeciągu sześciu miesięcy, bo przepis § 406 p. c. do­
tyczący  alim entów, jest ogólny i odnosi się do w szelkich p o­
w rotnych św iadczeń. Jeżeli bowiem pracow nik żądać m oże na­
tychm iastow ej zap łaty , to tem bardziej może żądać uskutecznie­
nia zap łaty  w  przyszłości a nie można tw ierdzić, by  nie doszło 
jeszcze do płatności (por. o tej kwestji glosę w  O . S. P. t. V . 
N r. 349).

W  sprawie pow yższej Sąd N a jw y ższy  w idocznie zajmuje 
stanowisko, że żądać można ty lko  raz już zapad łych  a osobno 
będzie m ożna się domagać zap łaty  rat p rzyszłych , zajm uje za ­
tem stanowisko, że nie jest koniecznem w ystąpienie z p ow ód z­
twem w  przeciągu sześciu miesięcy. M ożna w ięc p rzyjąć, żc w 
procesach o dalsze raty nie uw zględni się zarzutu  lub u 'e p rzy j­
mie się prekluzji mimo, że pow ództw o będzie w ytoczon e po 
upływ ie sześciu miesięcy.

Prof. Dr. M. Allerhańd.



U bezpieczenie od odpowiedzialności cyioilnej w yni­
kającej z używania samochodu osobowego obejmuje 
także szkodę, zrządzoną osobie przew ożonej samocho­
dem w służbie lub na zlecenie ubezpieczonego od od­
powiedzialności właściciela samochodu.

O rzeczenie izby trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  9 m arca 1932 R. 115/32.

W  sporze F. F., przeciw  T ow arzystw u U bezpieczeń 
„P iast"  S. A . w  W arszaw ie , o zapłacen ie sum y 6 .0 0 0  
zł. zpn., Sąd  N ajw yższy nie uw zględn ił rekursu stro ­
ny pozw anej od uchw ały Sądu  A p elacy jn ego  w  K. 
jako  sądu odw oław czego, którą ten sąd  w skutek od­
w ołan ia pow oda zniósł w yrok  Sądu  O kręgow ego w  K.

U zasadn ien ie :
R eku rs strony pozw anej nie je s t uzasadniony.
Polisą z d a ty  W arszaw a 14 kw ietn ia 192 7 ubezp ie­

czyło pozw ane T ow arzystw o na p rzeciąg  la t 5 p o w o ­
d a  od odpow iedzialności cyw ilnej, w yn ik a jące j z uży- 
w an ia  sam ochodu osobowego do w ysokości 5 0 .0 0 0  
zł. za jed en  w yp ad ek , a to li nie w ięce j jak  1 5 .0 0 0  zł. 
na k ażd ą  osobę poszkodow aną na ciele lub zdrow iu 
i nie w ięcej ja k  2 .5 0 0  zł. za szkodę w  m ieniu za jeden  
w yp adek . U bezp ieczen ie to obejm uje w szelk ie szko­
d y  zrządzone ruchem  sam ochodu, o ile  pow ód m iał­
b y  za nie odpow iadać stosownie do postanow ień ko ­
deksu cyw ilnego , oraz szczególnej ustaw y z 9 s ie rp ­
n ia 1908 Nr. 162 Dz. u. p. i n ie m ożna rozciągłości 
tego ubezp ieczen ia ograniczać, ja k  to w yw odzi strona 
pozw ana, ty lko  do szkód zrządzonych osobom me 
zn a jd u jącym  się w  sam ochodzie, a  w ięc przechodniów  
ulicznych. Bp. Z ygm unt H. odbyw ał podróż sam o­
chodem  pow oda na zlecen ie pow oda i b ęd ąc  w  jego  
służbie, ja k  to całkiem  trafn ie p rzy ją ł S ąd  A p e la c y j­
ny, w obec czego pow ód stosownie do przepisu § 4 
ustaw y z 9 sierpn ia 1908 Nr. 162 Dz. u. p. odpow ia­
d a  w  m yśl postanow ień §§  1 i 2  tej ustaw y za szkodę 
zrządzoną w yp ad k iem 'jak iem u  uległ bp. Z ygm unt H., 
a  tem sam em  do tej szkody odnosi się także ubezp ie­
czenie zaw arte  w yżej w spom nianą polisą, bo i tę szko­
dę obejm u je odpow iedzialność cyw iln a  pow oda w y ­
n ik a jąc a  z używ an ia sam ochodu.

Zupełnie słusznie zatem  S ąd  A p e lac y jn y  uchylił 
W yrok I instancji, skoro n iezb ad an e  zaistn ien ia p rze­
słanek z § 1327 ust. cyw . do w yp łacen ia  przez po ­
w o d a odszkodow ania rodzicom  zm arłego Z ygm unta 
H„ an i też w ysokości ich ew entualnych  roszczeń od- 
sz k o a  o w aw czy ch .
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173.
Inwentarz kopalni nafty znajdującej się na polu 

naftowem wpisanem do księgi naftow ej nie może być 
przedm iotem  oddzielnie prowadzonej egzekucji, cho­

ciażby nawet właściciel kopalni nie został jeszcze w pi­
sany za właściciela uprawnień naftow ych odłączonych  
od prawa własności gruntu.

O rzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z 9 marca 1932. R . 146/32.

W  spraw ie egzekucy jne j Spółki A k cy jn e j, N. p rze­
ciw  Spółce naftow ej, Fł. F’. o 16 .725 zł. zpn. Sąd  
N ajw yższy nie uw zględnił rekursu rew izyjnego  w ie- 
rzycie lk i egzekw ującej od uchw ały Sądu  O kręgow ego 
w S., k tó rą  ten sąd  w skutek  rekursu  zobow iązanej 
zm ienił uchw ałę Sądu  G rodzkiego w  D.

U zasadn ien ie :
W yw odom  rekursu w ierzycie lk i egzekw ującej nie 

m ożna przyznać słuszności. K opaln ia , ,M .“, której 
inw entarz za jęto  egzekucyjn ie , zn a jd u je  się na polu 
naftowem  ob jętem  whil. 2344  ks. naftow ej Sądu  
G rodzkiego w  D., w obec czego praw o w yd o b yw an ia  
żyw icy ziem nej, eksp loatow ane za pom ocą tej k o p a l­
ni, po siada w  m yśl § 1 ust. o ost. noweli naftowej 
z dniia 9 styczn ia 1 907  N. 7 Dz. U. P. charak ter p raw ­
ny rzeczy n ieruchom ej, zaś cały  inw entarz służący do 
ruchu w spom nianej kopaln i —  w łaśnie w  m yśl w y ­
w odów  orzeczenia Sądu  N ajw yższego w W iedn iu  z 1 3 
g rudn ia 1905 N. 173 ks. ju d yk a tó w  (Z b. urzęd, N. 
9 0 6 ) ,  na które się rekuren tka pow ołuje, nie może 
pod legać osobnej egzekucji w  m yśl § 252  ord. egz., 
jak o  stanow iącej przynależność rzeczy nieruchom ej 
w  znaczeniu praw nem . Okoliczność, że zobow iązana 
spółka naftow a nie je st jeszcze w  księdze n afto ­
w ej zain tabu low aną za w spółw łaścicielkę uprawnień 
naftow ych odłączonych od p raw a własności gruntu 
i przen iesionych  do księgi naftow ej, je st w brew  od­
m iennym  w yw odom  rekursu. bez znaczenia, gdyż  od­
łączone praw o w yd o b yw an ia  m inerałów  żyw icznych 
nie traci charakteru  rzeczy nieruchom ej przez to, iż 
nabyła je  pozahipotecznie osoba dotąd  do księgi naf­
tow ej n iew pisana. Również nie m a znaczenia p raw n e­
go zastrzeżenie przez Spółkę A k cy jn ą  , ,F .“ wobec 
zobow iązanej Spółki p raw a własności sprzedanego je j 
inw entarza szybu „F ilip  IV " aż do całkow itego spła­
cen ia ceny kupna (ustęp  IX ko n trak tu  z dn ia 1 0  

sierpn ia 1 9 2 9 ) , skoro Spółka , ,F .“ nie postarała się 
o odpow iednią ad n o tac ję  w  księdze naftow ej stosow ­
nie do przepisu § 297  lit. a. ust. cyw . (w  brzm ieniu 
now eli III.) .

W edług protokułu z a jęc ia  z 2 lipca 1930 kopaln ia 
n afty  ,,M .“ zna jdow ała  się w  ruchu, a  poniew aż w ie- 
rzyc ie lka , egzekw ująca , ja k  to trafn ie zauw ażył sąd 
rekulrsowy, nie podała w  w ątp liw ość, b y  w szystkie 
za ję te  przedm ioty inw entarza b y ły  d la  kopaln i i u trzy­
m an ia je j w  ruchu potrzebne, przeto słusznie za s ta ­
nowiono przeprow adzaną oddzieln ie egzekucję na 
tym  inw entarzu jako  n iedopuszczalną w  m yśl §§  39 
L. 2 i 252  ord. egz.
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174,
Prawo zatrzymania nie uprawnia do zarządu rzeczą, 

tem prawem odciążoną, tern mniej do pobierania do­
chodów i pożytków  z tej rzeczy.

O rzeczenie izb y trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  grudnia 1931. R w . 2532/31.

Sąd  N ajw yższy w  spraw ie A nton iny O. i tow. p rze­
ciwko M arji O. i tow. o uznanie egzekucji za n iedo­
puszczalną, nie uw zględn i! rew izji pow odów  od w y ­
roku Sądu  O kręgow ego w e Lw ow ie z 8  czerw ca 1 93 I 
IV. Bc. 462/31/3 k tó rym  ten sąd  w skutek odwołania 
Pozwanych zm ienił w yro k  Sądu  G rodzkiego w  
Szczercu z 9 kw ietn ia  1930 IV. f 1 2/29/1 7.

U zasadn ien ie:
R ew iz ja  pow odów  oparta  na zarzutach m ylnej oce­

ny pod w zględem  faktycznym  i p raw nym  nie jest 
uzasadniona. Z arzut m ylnej faktycznej oceny sp raw y 
Sąd  N ajw yższy pom ija , gd yż  nie p rzedstaw ia on żad ­
nej z przyczyn  zaskarżen ia  w yroku  sądu  odw oław cze­
go w  § 303 p. c. w yczerpu jąco  w yliczonych , da lszy  
zaś zarzut uznaje za  chyb iony. W brew  odm iennym  
W ywodom rew iz ji n a leży  zaznaczyć, że praw o zatrzy­
m ania nie upraw n ia w ca le  do zarządu  rzeczą tem  p ra ­
wem  obciążoną, a  tem  m niej do pob ieran ia  docho­
dów i pożytków  z tej rzeczy. Poniew aż egzekucja  do 
U- cz. L. 673/29, k tó rej uznania za  n iedopuszczalną 
Powodowie w  skardze  się d o m agają , je st p row adzoną 
Przez zarząd  p rzym usow y realności ob jętych  whl. 67, 
258 , 312  ks. gr. kat. K rasów, a  tem sam em  przed­
m iotem  tej egzekucji są w  m yśl § 97 ord. egz. je d y ­
nie pożytk i i dochody z tych posiadłości, do których 
powodom , z tytułu p raw a zatrzym an ia , nie służy żad ­
ne praw o, przeto przedew szystk iem  z tego w zględu 
nie m ożna m ówić o niedopuszczalności egzekucji w  
m yśl § 37 ord. egz. i d latego  słusznie oddalono po­
w odów  z ich p raw n ie n ieuzasadnionem  żądan iem  
skargi.

175.
Oddanie nowożeńcom nieruchomości na współwła­

sność nie nakłada na nich obow iązku pozostawania we 
Współwłasności przez cały czas trwania zw iązku mał­
żeńskiego.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  10 września 1931 R w . 1043/31. .

Sąd  N ajw yższy w  spraw ie S tan isław a Z. przeciw ko 
K arolinie z Cz. Z. o zniesien ie spółwłasności posia­
dłości whl. 193 ks. gr. K am ionka M ała przez dział 
fizyczny, nie uw zględnił rew izji strony pozw anej od 
Wyroku Sądu  O kręgow ego w  Nowym Sączu z 9 lu- 
tego 1931 I. Bc. 506/30/4, któ rym  ten sąd  w skutek

odw ołan ia pow oda zm ienił w yro k  Sądu  Pow iatow ego 
w  L im anow ej z 28 sierpn ia 1930 L. cz. III. C. 
342/30/3.

U zasadn ien ie :
Pozw ana postaw iła w  rew izji w niosek o zm ianę z a ­

skarżonego w yroku  i p rzyw rócen ia do m ocy praw nej 
w yroku pierw szego sądu  odm aw iającego  działu fi­
zycznego, a  na uzasadnienie wniosku przytoczyła cy ­
frowo przyczyny z L. 3 i 4 i w yw iodła nadto p rzy­
czynę z L. 2 § 503  p. c.

Pozw ana tw ierdziła w  sądzie p ierw szej instancji, że 
posiadłość, o której podział obecnie chodzi, b y ła  w ła­
snością je j m atk i R eg in y  z J . Cz., a ta  kon tiak tem  
przedślubnym  z d a ty  L im anow a 15 lutego 192/ 1. 
rep. 22 .34 /  przeniosła ją  na strony procesowe pod 
w arunkiem  zaw arc ia  m ałżeństw a. 1 w ierdzen ie to nie 
było w praw dzie  nowością odw oław czą (§  482  p. c .) ,  
a le  niesłuszne p rzy jęc ie  pew nej okoliczności jako  no­
wość nie p rzedstaw ia w ad liw ości postępow an ia odw o­
ławczego i nie uzasadn ia d latego  p rzyczyny rew izy j­
nej z L. 2 § 503 p. c. Nadto sąd  odw oław czy ty lko  
m im ochodem  w spom ina o nowości pow yższego tw ier­
dzenia, a  uw aża je  w ogóle za obojętne pod w zględem  
praw nym .

W yw ody p rzyczyny sprzeczności (L . 3 § 503  p. 
c .)  w chodzą w  zakres oceny p raw nej (L . 4 § 503  p. 
c ł ) , a  ta  n ie je st w ad liw a .

U staw a cyw ilna określa układy m ałżeńskie jako  
um owy, które zaw iera  się co do m a jątku  „ze w zględu 
na zw iązek  m ałżeński'' (§  1 2 1 7 u. c .)  ; zaw arcie  w aż­
nego m ałżeństw a je s t zatem  w arunkiem  ich istnienia. 
W arunek  ten został dopełniony, a  był to jed yn y  w a ­
runek ko n trak tu ; pozw ana nie tw ierdziła bow iem , ani 
rozpraw a nie w ykazała , b y  m atka  je j zobow iązała 
b yła  strony do zachow an ia spólności danej im nieru­
chomości.

W praw dzie  zarządzen ia osoby trzeciej, k tórem  ja ­
kaś rzecz została przeznaczona do spólności, m uszą 
z m ocy ustaw y dotrzym ać p ierw si uczestnicy (§  832
u. c . ) ,  a le  chodzi oczyw iście o zarządzen ie, n ak ła­
d a jące  na nich obow iązek pozostaw ania we w spólno­
ści. Przeniesien ie nieruchom ości n a  w ięce j osób —  
w  tym  razie na strony procesowe —  w  form ie spół­
własności, to je s t w  częściach n iew ydzielonych , za ­
m iast w  częściach fizycznie określonych, nie oznacza 
jeszcze zw iązan ia ich n ierozerw alną spólnością.

Z asadą p raw a cyw ilnego  jest w łaśnie możność zn ie­
sien ia spółwłasności, byłe nie w  czasie niew łaściw ym  
i nie ze szkodą drugich uczestników  (§  830  u. c . ) ,  
a  naw et bezskuteczność zobow iązan ia się do trw ałej 
spólności ( §  832  z d. 2 u. c . ) .  Praw ne stanowisko 
pozw anej, rozszerzające w ykładn ię  przepisu § 832 
zd. 1 u. c., p row adziłoby do tego, że np. dziedzice, 
którzy o trzym ali w  spadku nieruchom ość w  częściach 
n iew ydzielonych , kup u jący , którzy n ab y li nierucho­
mość w form ie spółwłasności, i t. p ., m usie liby zosta­
w ać w  spólności bez możności je j zn iesien ia, a  rozw ią­
zać m ogliby ją  dopiero ich spadkob iercy. To sprzęci-
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w iałoby się jed n ak  w zm iankow anym  w yżej zasadom  
praw nym  i w ym ogam i życia.

Pozw ana p rzyznaje , że zw iązek  m ałżeński nie uza­
sadn ia  jeszcze sam  przez się spólności m ajątko w e j 
m iędzy m ałżonkam i ( §  1233 u. c . ) ,  a le  z p rzezna­
czen ia stronom spółwłasności gruntu pod w arunkiem  
zaw arc ia  m ałżeństw a w ysnuw a w niosek, że R egina 
z j .  Cz. n iew ątp liw ie chciała, ażeby  spólność n ieru­
chom ości pow stała z  chw ilą zaw arc ia  m ałżeństw a 
i ab y  trw ała tak  długo, ja k  długo trw ać będzie spó l­
ność m ałżeństw a. P ierw szy w niosek je st słuszny, bo 
został w yrażony w  kontrakcie, d rugi je st chybiony. 
W o la  R eg in y  Cz. n ie została stw ierdzona, a  nadto  
nie m iałaby w ogó le p raw nego  znaczen ia, bo jako  
w o la  jednostronna, nie m ogła jeszcze w iązać an i po­
w oda an i pozw aną. O bow iązek pow oda do pozosta­
w an ia  w  spólności w  odniesieniu do nieruchomości, 
k tórej je st spółwłaścicielem  w raz z pozw aną, m usiał­
b y  w yn ikać  z w yraźne j albo  dorozum ianej um owy, 
a  tej rozpraw a nie w ykazała .

176.

W ojskow y schron am unicyjny, stanowiący własność 
Państwa, poczytyw ać należy za zakład, zatw ierdzony  
przez władzę.

W ybuch tego schronu, jako pośrednik oddziaływ a­
nia na cudzą sferę prawną w sposób, przekraczający  
zw ykłą miarę, uzasadnia obow iązek Państwa do w y­
nagrodzenia szkody, powstałej w sąsiednich rzeczach  
nieruchomych i ich przynależnościach.

Państwo, wobec nieistnienia szczególnego przepisu 
wyjątkowego odpowiada za szkodą, którą ustanowio­
ne przez nią organa zrządzają w wykonywaniu czyn­
ności gospodarczych, według ogólnych przepisów roz­
działu X X X  ustawy cywilnej. Roszczenia takie, wsku­
tek nieustanowienia szczególnej właściwości, docho­
dzone być mają stosowiąie do art. p8 Konstytucji 
i §  i j j 8 u. c. w zw ykłej drodze sporu1).

O rzeczenie izb y trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  2 grudnia 1931. R w . 121/31 ■—• 131/31.

Sąd  N ajw yższy w spraw ie E lżb iety S. przeciw ko 
Skarbow i Państw a, o zapłatę 1 5 6 .5 0 0  zł. i ren ty  m ie­
sięcznej po 2 0 0  zł. zpn., w skutek  rew iz ji strony po­
w odow ej od w yroku Sądu  A p elacy jn ego  w  K rakow ie 
z 6  m arca 1930 Cg. b. 5 71/28, 

postanow ił:
U w zględnić rew izję , znieść zaskarżony w yro k  i z a ­

tw ierdzony niim w yro k  Sądu  ł instancji i zw rócić sp ra ­
w ę tem u ostatniem u sądow i do uzupełnienia rozpra­
w y  i ponownego rozstrzygn ięcia.

-1) T e z y  pow yższe polegają na uchwale składu siedmiu sę­
dziów  z 2 grudnia 1931 Prez. 125/31. Sąd N a jw y ższy  postano­
w i! je wpisać do księgi zasad praw nych.

U zasadn ien ie :
R ew iz ji opartej ma przyczynach  rew izyjnych  z § 

503  L. 2 i 4 p. c. nie m ożna odm ówić słuszności.
Dochodzone przez stronę pow odow ą roszczenie 

je st odszkodow aw cze i op iera się na przepisie § 1 295 
i nast. ust. cyw .

O dnośnie do zasad y  p raw nej tego roszczenia, k tóra 
streszcza się w  pytan iu , czy Państwo, jak o  korporacja  
p raw a publicznego odpow iada za  szkodę, zrządzoną 
osobom p ryw atnym  z w iny organów  w ładzy państw o­
w ej, cyw ilnej czy w o jskow ej, p rzy  w ykonyw an iu  
przez nie obow iązków  służbowych, n a leży  przede- 
w szystk iem  stw ierdzić, że w praw dzie  K onstytucja Rz. 
P. w  art. 1 2 1 w yraźn ie  rozc iąga odpow iedzialność 
Państw a za szkody, w yrządzone obyw atelom  przez 
organy w ładzy państw ow ej i uznaje  so lidarną odpo­
w iedzialność P aństw a i ponoszącego w inę urzędnika, 
jed n akże  urzeczyw istn ien ie tej odpow iedzialności 
uczyniła zaw isłe od w yd an ia  odpow iednich ustaw  
(a rt. 121 i 1 2 ó Ust. K onst.) ,  k tórych  dotąd  w  zak re ­
sie przedm iotu obecnego sporu nie w ydano .

W obec tego do czasu w prow adzen ia dotyczących 
ustaw , m a jących  uregu low ać zakres i szczegóły ugrun­
tow anej w  K onstytucji odpow iedzialności Państw a, 
odpow iedzialności tej nie m ożna opierać w yłączn ie na 
pow yższym  przepisie K onstytucji, przeciw nie aż do 
czasu w yd an ia  zapow iedzianych  ustaw  możność i w a ­
runki odpow iedzialności P aństw a za  n iezgodną z p ra ­
w em  lub obow iązkam i urzędu działalność organów  
w ładzy państw ow ej, n ależy  oceniać w edług obow ią­
zu jących  obecnie przepisów  ustaw ow ych.

Dochodzone roszczenie odszkodow aw cze, o ile 
op iera się na działan iu lub zaniechaniu organów  p ań ­
stwow ych, sprzecznem  z p raw em  lub obow iązkam i 
służby, zn a jd u je  oparcie i uzasadnienie w  przepisach 
rozdziału X X X  ust. cyw .

D la dochodzenia tak ich  roszczeń postanow ienie art. 
98  ust. 2 K onstytucji Rz. F'. zastrzega drogę sądow ą; 
już na podstaw ie tego przepisu nie m ożna poczyty­
w ać za pozbaw iony uzasadn ien ia wniosku, że w edług 
założeń ustaw y ko n sty tu c jin e j każde roszczenie od­
szkodow aw cze p rzedstaw ia się jako  roszczenie p ry- 
w atno-praw nej n atury i to naw et bez w zględu  na ro­
dzaj tytułu praw nego.

Rów nież w edług przepisu § 1338 ust. cyw . prawo 
do w ynagrodzen ia szkody m a cechy p raw a p r jw a t-  
nego i dochodzić go m ożna przed sądem  powszech­
nym , w  szczególności z om aw ianego przepisu w edług 
jego  b rzm ien ia w yn ikałoby, że nie p rzekazu je on rosz­
czenia odszkodow aw czego na zw ycza jną  drogę sporu 
ty lko  o ty le , o ile  je st ono praw em  p ryw atn em ; p rze­
ciwnie ustaw a używ ając  w yrażen ia : „ ja k  k ażd e  inne 
praw o p ryw atn e" d a je  n ie jako  do poznania, że każde 
roszczenie odszkodow aw cze już ze swej isto ty  jest 
p ryw atno  p raw nej natury.

Roszczenie tak ie  w ięc już z reguły t. zn., o ile  na 
podstaw ie szczególnego przepisu ustaw ow ego nie 
unorm owano inaczej zasad  jego  dochodzenia, p rzed ­



staw iałoby się jako  pryw atno-praW nej n atu ry  i to na­
wet wówczas, g d yb y  roszczenie to w yp ływ ać miało 
Ze stosunku publiczno-praw nego.

Na podstaw ie ted y  przepisów  art. 98 K onstytucji 
Rz. iP. i § 1338 u. c. oraz §§  1295 i nast. u. c. dojść 
można do wniosku, że k ażd y  podm iot p raw a, w yrzą ­
dza jący  szkodę, jeś li istn ie je  podstaw a jego  odpow ie­
dzialności, obow iązany jest do w ynagrodzen ia szko­
dy, przyczem  nie m a podstaw y do ustanaw ian ia  w y ­
jątków  na rzecz ko rporac ji publicznych, chyba że w y ­
jątkow e postanow ien ia ustaw ow e ogran iczałyby lub 
W yłączały tę odpow iedzialność.

T e zasady, które w skazyw ałyb y  na istnienie w edług 
§ 1295 u. c. odpow iedzialności Państw a, jako  korpo­
rac ji p raw a publicznego, bez w zględu  na rodzaj ty ­
tułu praw nego , z którego  w yp ływ a roszczenie odszko­
dowawcze, n ależy tem bardziej zastosow ać w  obecnej 
spraw ie, g d y  roszczenie odszkodow aw cze, m a jące  w y­
nikać z bezpraw nej czynności organu państwow ego, 
opiera się na działalności tegoż organu o charakterze 
gospodarczym , a  w ięc p o siad a jące j już z sam ego ro ­
dzaju  te jże czynności a  nie dopiero z faktu  pow stan ia 
z niej roszczenia odszkodow anego , ch arak ter p ryw at- 
no-praw ny.

G dyby w ięc naw et p o m ija jąc  poprzednie w yw o d y 
Przyjęło się z uw agi na w yp o w iad an y w  literaturze 
1 Judykaturze p og ląd  p raw ny, że przepis § 1 338  u. c. 
me n ad a je  jeszcze sam  przez się każdem u roszczeniu 
odszkodow aw czem u natury p ryw atno-praw nej, ile  że 
przepis ten p o lega na założeniu, że roszczenie to jest 
C yn ik iem  pryw atno-praw nego  stosunku, to wobec 
charakteru gospodaiczego  dotyczącej działalności or­
ganu państw ow ego nie m a w  obecnej spraw ie w ogóle 
m iejsca d la  zarzutu, że do stosunku praw nego z n i­
niejszej sp raw y nie m ogą b yć stosow ane przep isy 
Ustawy cyw ilnej (a r t . 1 ust. w pr. do u. c. i § 1 u. c .)  
1 ze odpow iedzialność państw a w  tak im  przypadku  
uzasadn iaćby m ogła jed yn ie  szczegó lna ustaw a, w y ­
dana zgodn ie z postanow ieniem  art. 1 2 1 K onstytucji
Rz. p.

Że zaś działalność państw a w  zakresie urządzen ia 
1 P row adzenia schronu am unicyjnego  je st właśnie 
czynnością p ryw atno-praw nej n atu ry  w yn ika  z nastę­
pu jących  lozw ażań .

O rgany w ładzy państw ow ej cyw iln e j czy w o jsko- 
’VeJ> obok działalności podejm ow anej w  w ykonaniu 
zw ierzchniczej w ładzy państw a w  stosunku do m iesz­
kańców tegoż z m ocy odnośnych ustaw  i przepisów  
Prawnych, w yko n u ją  także i to n iek iedy łącznie 
z rzeczy w istem i ak tam i w ładzy zw ierzchniczej, 
cZynności o charakterze gospodarczym , nie różniące 
Sl? od tych, ja k ie b y  m ogła spełniać i osoba p ryw atn a 
tuk, że nie m a podstaw y do uznan ia tych  ostatnich 
czynności za ak ty  publiczno-praw nej natury.

T ak ie  zatem  czynności natury gospodarczej i p rzy ­
gotow aw czej, chociaż podejm ow ane przez państwo 
d la  um ożliw ienia spełnienia najw yższych  zadań , po ­
dyktow anych  celow ością jego  o rgan izacyjnego  istn ie­
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nia, pozbaw ione są cechy publiczno-praw nej dz iała l­
ności.

Do rzędu tego rodza ju  czynności p rzygo tow aw ­
czych n ależy  zarówno urządzen ie przez w ojskow ość 
schronów am un icyjnych  ja k  i fab rykac ja , nabyw an ie 
i m agazynow an ie przez n ią w  celu obrony państw a 
prochu strzeln iczego i m aterjałów  w ybuchowych.

To sam o zachodzi i p rzy innych artykułach  zao p a­
trzenia arm ji, ja k  m undury, żywność, u iządzen ia  tech­
niczne, sprzęt w o jenny i t. d.

Przeznaczenie tych przedm iotów  na cele  zbro jnej 
obrony państw a nie n ad a je  działalności państw a, po­
lega jące j na ich w ytw arzan iu  czy  nabyw an iu , m aga ­
zynow aniu i p rzechow yw aniu charak teru  czynności 
pub liczno-praw nej. Z a czynność taką m ożnaby po ­
czytać dopiero faktyczne użycie m aterjałów , o które 
w  obecnych sporach chodzi, stosownie do ich p rze­
znaczenia n a  skutek zarządzen ia organów  w ładzy p ań ­
stw ow ej.

O m aw iane czynności są ponadto, tak  samo czyn ­
nościam i gospodarczem i państw a, jak  inne podobne 
jego  czynności w  zakresie różnych przedsiębiorstw , 
które mimo sw ojego  przeznaczenia na cele publiczno­
praw ne, pod w zględem  odpow iedzialności za  szkodę, 
ja k a  ze zdarzeń  w  ich obrębie w yn ikn ie, n ie m a ją  
żadnego p rzyw ile ju  w  stosunku do innych osobowości 
p raw nych  ( §  1294, 1295 u. c . ) .

O dpow iedzialność w ięc państw a za szkodę ma 
w  tym  w yp ad ku  charak ter p ryw atno -p raw ny i oce­
n ianą być musi na zasadzie postanow ień ustaw y c y ­
w ilnej a  w yłączen ie tej odpow iedzialności za szkodę, 
jed yn ie  z tego powodu, że zdarzyła  się w  zakresie  
u iządzeń  i przedm iotów , m a jących  na celu  przyszłą 
obronę państw a, nie dałoby się niczem uspraw ie­
dliw ić.

Z godn ie z pow yższem i w yw odam i Sąd  N ajw yższy 
w  składzie 7-m iu sędziów  ustalił też zasadę praw ną, 
w pisaną w  m yśl art. 40 § 1 u. s. p. do księgi zasad  
p raw nych  Izby III Sądu  N ajw yższego, że Państwo w o ­
bec n ieistn ien ia szczególnego przepisu w yjątko w ego  
odpow iada za  szkodę, k tórą ustanow ione przez nie 
o rgany z rząd za ją  w  w ykonyw an iu  czynności gospo­
darczych w edług ogólnych przepisów  rozdziału X X X  
ustaw y cyw ilnej i roszczenia tak ie, w skutek n ieusta- 
now ienia szczególnej właściwości, dochodzone być 
m a ją  stosownie do art. 98  K onstytucji Rz. P. i § 
1338 u. c. w  zw ykłe j d rodze p raw a.

Z aznaczyć jeszcze należy, że państwo, jako  korpo- 
la c ja , działać może ty lko  przez sw oje organa. Ł ączą­
ca się z tem  zasad a  odpow iedzialności P aństw a za 
bezpraw ne działan ie jego  organów, w yrząd za jących  
osobom postronnym  szkodę w  w ykonyw an iu  swego 
zakresu  działan ia, p rzedstaw ia się jako  p rze jaw  zd o l­
ności P aństw a w  zakresie  delik tu  (§  337  u. c . ) .

Istnienie tej odpow iedzialności, n iew ątp liw ej w  
p rzyp adku  naruszen ia stosunku um ownego przez or­
gan  państw ow y, na leży  p rzy jąć  także i w tedy , gd y  
organ ten w  zakresie swego urzędu czy służby lub też
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w  w ykonan iu  urzędowego zlecen ia popełni de lik t 
w  rozum ieniu ustaw y cyw ilne j, gd yż  d e lik t ten poczy­
tan y b yć  musi na karb  państw a, które ustanowiło 
ponoszący w inę organ. W  tak im  w yp ad ku  nie zacho­
dzi cudze bezpraw ne działan ie ( §  1313 u. c .)  lecz 
działan ie sam ego państw a, ileże d z ia ła jący  organ jest 
ty lko  narzędziem  państw a, w  stosunku do państw a, 
które uosab ia, n ie  m a stanow iska osoby trzeciej i  ono 
ty lko  odpow iadać musi za w inę sw ego organu.

Z tych  w zględów  nie m ożna p rzy jąć , b y  Skarb  
P aństw a mógł ty lko  odpow iadać w  razie zaw in ien ia 
w  doborze osób, które szkodę m iały spow odować.

W ynagrodzen ie  w ięc szkody, ja k ą  organ państw o­
w y  w yrządził osobie postronnej, m ożna dochodzić 
przeciw  sam em u państwu, przyczem  nie zachodzi w ca­
le po trzeba b ad an ia  w ym ogów  z § 1 3 1 5 u. c.

Z pow yższych w yw odów  okazu je się, że oddalen ie 
strony pow odow ej z roszczeniem  skargow em  przez 
sąd y  n iższych instancji pozbaw ione było uzasadnienia 
praw nego . Poniew aż sąd y  te, w ychodząc z m ylnego  
zap a tryw an ia  praw nego , nie p o d ję ły  zb ad an ia  istn ie­
n ia zaw in ien ia strony pozw anej ja k  niem niej stw ier­
dzen ia szkody strony pow odow ej, w ysokości te jże 
szkody i zw iązku przyczynow ego  m iędzy zaw inien iem  
strony pozw anej a  szkodą strony pow odow ej zacho­
dzi potrzeba uzupełnienia w  tym że zakresie  postępo­
w an ia.

S ąd  N ajw yższy ted y  w  uw zględn ien iu  rew izji stro ­
ny pow odow ej znosi zaskarżony w yro k  sądu odwo 
ławczego i zatw ierdzony nim  w yro k  Sądu  I instancji 
i w  m yśl § 5 1 0 p. c. zw raca  ak ta  sp raw y temu ostat­
niem u sądow i do uzupełnienia rozpraw y i w yd an ia  
w yroku .
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177.
i

Przepis § 48 ustawy z 6 marca 1906 N r. 38 D z. 
u. p. nadaje w yjątkow o, podobnie jak przepis § 881 
u. c. prawo skargi osobie, której nie służy bezpośred­
nio żadne roszczenie przeciw ko zobowiązanemu. Skar­
żyć winni spólnicy w imieniu właisnem na rzecz spółki.

O rzeczenie izb y trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego  
z 10 listopada 1931 R. 696/31.

S ąd  N ajw yższy w  spraw ie firm y „M łyn y K., spółka 
z ogr. odpow. w  K ołom yji, przez spó ln ika D -ra A l­
b erta  G. we Lwowie, przeciw ko zaw iadow com  spółki 
Dr. N orbertow i G. i Dr. M aurycem u G. o zapłatę 
kw o ty 63 00  doi. am . zpn. w skutek  rekursu pozw a­
nych od uchw ały Sąd u  A p e lacy jn ego  w e Lwow ie 
z dn ia  28 m a ja  1931 II. Bc. 121/31/2, k tó rą  ten sąd 
w skutek  odw ołania pow ódki uchylił w yro k  Sądu 
O kręgow ego w  K ołom yji z 1 1 w rześn ia 1930 r. L. 
cz. C g. 46/30/6

postanow ił:
I) R ekurs uw zględnić, uchylić zaskarżoną uchw a­

łę, oraz ust. I w yroku  Sądu  O kręgow ego w  K ołomyji 
z I 1.9 1930 I. Cg. 46/30/6, w raz z ca iem  poprzedza- 
jącem  je  postępow aniem  jak o  n iew ażne i skargę po­
w ódki odrzucić.

II) Ustęp II w yroku  Sądu  O kręgow ego w  Koło­
m y ji z 1 1.9 1930 I. Cg. 46/30/6 utrzym ać w  m ocy, 
a  ponadto  zasądzić Dr. A lb erta  G. na zapłacen ie po­
zw anym  do dni 1 4 pod rygorem  przym usow ego śc ią­
gn ięcia tytułem  kosztów przew odu na w niesione środ­
ki p raw ne kw oty 387  zł.

U zasadn ien ie :
Dr. A lb ert G. usiłuje sw o je  p raw a do zastępstw a 

pow ódki w  tym  sporze uzasadn ić przep isam i § 48 
ustaw y z 6  m arca 1906 Nr. 58 Dz. u. p. T en  ostatni 
przepis ustaw y postanaw ia całk iem  w yraźn ie , że rosz­
czeń o odszkodow anie, p rzysługu jących  spółce ma 
podstaw ie §§  10, 25, 27 i 33 przeciw ko zaw iad o w ­
com i członkom  ra d y  nadzorczej m ogą dochodzić 
spó ln icy, k tó rych  w kładk i zakładow e p rzed staw ia ją  
dziesiątą część kap itału  zak łado w ego : n azyw a tych
spóln ików  pow odam i, (n ie  zastępcam i sp ó łk i), z a ­
b ran ia  im pozbyw an ia udziałów  w  czasie trw an ia spo­
ru bez zgody spółki, n ak łada na pow odów  obow iązek 
dan ia  pozwanemu, zabezp ieczen ia ze w zględu  na g ro ­
żącą mu szkodę ( § 4 2  ust. 3 u staw y z 6  m arca 1906
i §§  5 7----62 p. c . ) i p rzew idu je  w  razie, g d y  skarga
okaże się n ieuzasadniona, obow iązek pow odów  w y ­
nagrodzen ia pozw anem u szkody w yrządzonej mu 
w  złym  zam iarze lub z grubego n iedbalstw a.

W szystk ie te postanow ien ia dow odzą n iew ątp liw ie, 
że spó ln icy m a ją  w ytoczyć sk a rgę  osobiście, nie zaś 
im ieniem  spółki i że ustaw odaw ca nie nadał spółni- 
kom  p raw a do zastępstw a spółki jako  tak ie j w  sporze 
poza organam i ustanow ionem i przez ko n trak t spółki.

Poniew aż roszczenie przysługu je spółce, k tó ra w  
razie pom yślnego w yn iku  sporu b yłab y  też w yłączn ie 
upraw nioną do ściągn ięcia w yw alczonej w ierzyte lno ­
ści, przeto końcowe żądan ie  skarg i musi opiewać, że 
sporne roszczenie m a b yć  zapłacone spółce i w  ten 
ty lko  sposób m ożna rozum ieć przepis § 48 pow oła­
nej ustaw y, że roszczeń p rzysługu jących  spółce m ogą 
dochodzić spóln icy. Przepis § 4 8  u staw y z 6  m arca 
1906 Nr. 58 Dz. u. p. n ad a je  w y jątko w o , podob­
nie, ja k  przepis § 881 u. c. p raw o skarg i osobie k tó ­
re j n ie służy bezpośrednio żadne roszczenie przeciw  
zobow iązanem u, nie ustanaw ia natom iast spó ln ika za ­
stępcą ustaw ow ym  spółki.

Z tych  zasad  je st zarzut m ylnej p raw nej oceny 
sp raw y i n ieważności u § 477  L. 5 p. c., podn iesiony 
w  rekursie, całkow icie uzasadn io n y: w obec czego Sąd  
N ajw yższy w m yśl §§  514 ust. 2 i 527  p. c. rekurs 
uw zględnił, uchylił rozstrzygn ienia S ąd ó w  niższej in­
stancji w raz  z całem  poprzedzającem  je  postępow a­
niem, jak o  nieważne i skargę odrzucił.

O rzeczenie o kosztach uniew ażnionego postępow a­
nia po lega na przepisach § 5 1 ust. 1 p. c.

t  1 7 6 -1 7 7
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178.
Państwowy podatek przem ysłowy korzysta w myśl 

art. y2 ustawy z d. i p . j  1925 r. Poz. D . U. z ustawo­
wego pierwszeństwa zaspokojenia z  całego majątku ru­
chomego, należącego do przedsiębiorstwa obłożonego 
tym podatkiem , bez względu na to, czy ruchomości ta­
kie są własnością podatnika, czy też osób trzecich1).

Zasada prawna, uchwalona w  składzie siedmiu sędziów Izby
trzeciej Sądu N ajw yższego  w  dniu 27 stycznia 1932.

R w . 1799/31-

U zasadn ien ie :
W  spraw ie w ykładn i art. 92 ustaw y o podatku 

Przem ysłowym  w yn ik ła  różnica zapatryw ań  m iędzy 
^ b ą  I i Izbą III Sek . 1 z jed n e j strony, a  Sek . 2 Izby 
bil z d rugiej strony. C elem  uzgodnien ia orzecznictwa 
kom plet sądzący  w  sporze III. 1. R w . 1 799/31 p rze­
kazał odnośne p ytan ie  p raw ne składow i 7 sędziów  
Sądu N ajw yższego ; było  to tem  w ięce j w skazane, 
Sdyż M inisterstwo Skarbu  w  p iśm ie z d. 4 .12  1930. 
I-k V . 18214/1, w ystosow anem  do Izby handlow o- 
Przem ysłowej w  W arszaw ie (zresz tą  bez bliższego 
uzasadnienia)* w yraz iło  opin ję n iezgodną z w yk ład ­
nią pow yższego przepisu, stosow aną dotychczas przez 
w iększość Sądu  N ajw yższego.

U chw ala jąc  zasad ę  p raw ną zw ażył Sąd  N ajw yższy, 
co następu je :

1. Przepis art. 92 ustaw y o podat. przem ysł, 
o p iew a:

>,Państw ow y p o d atek  przem ysłow y korzysta z usta­
wowego pierw szeństw a zaspoko jen ia  z całego m ajątku  
ruchomego, n ależącego  do przedsięb iorstw a obłożo­
nego po d atk iem ”.

N owela z d. 19.12 1931 Poz. 881 D. U. nie zm ie­
niła w  przepisach ustaw y o pod . przem . niczego o od­
pow iedzialności za ten podatek .

Przepis § 92 nie m ów i w cale  o osobie fizycznej lub 
praw nej, k tó ra  prow adzi przedsięb iorstw o, a le  zaw ie- 
ra 3 postanow ien ia :

U że podatk iem  przem ysłow ym  obłożone jest
Przedsiębiorstwo,

2 . że podatek  ten c iąży  na całym  m a ją tku  ruchom 
«iym , należącym  do p rzedsięb iorstw a obłożonego po­
datkiem , i

3. że na tym  m ają tku  m a ustaw ow e pierwszeństwo
Zaspokojenia.

2  w ykładn i gram atycznej przepisu w yn ika  przeto, 
z® ustanaw ia on odpow iedzialność rzeczow ą m ajątku .

odobnież i inne przep isy te j sam ej ustaw y (k tó re  
'W pierw szej lin ji m uszą służyć do w yk ład n i) , a  w  
szczególności art. 1 — 4 i 6  m ów ią n a jw yraźn ie j i bez 
Żadnego odchylen ia o opodatkow aniu przedsiębiorstw  
1 za jęć  hand low ych  i przem ysłow ych. P rzedsięb ior­
stwo zatem  jako  odrębna jednostka gospodarcza po­
d lega opodatkow aniu . O dpow iedzialność osoby, p ro ­

1) T ezę  pow yższą  wpisano do Księgi zasad prawnych.

w adzące j przedsiębiorstw o, w ystępu je  w  ustaw ie w y ­
raźn ie ty lk o  w  postanow ieniach karnych  ( a it .  96  —  
108 i 1 13 —  1 1 8 ) .

Rzecz jasna , że tak a  konstrukcja p raw na nie jest 
zgodna z przep isam i p raw a pryw atnego , gdzie pod­
m iotem  zobow iązań może b yć  ty lko  osoba fizyczna 
lub p raw n a ; a le  ustaw odaw stw o skarbow e je st p ra ­
w em  publicznem  i nie musi się koniecznie stosować 
do w szystkich  przepisów  p raw a pryw atnego  (§  290  
k. c . ) .  I w  p raw ie  p ryw atnem  znane są zresztą w y ­
padk i, w  któ rych  w ierzycie l może sięgnąć do cudzego 
m ajątku  z tytułu odpow iedzialności rzeczow ej (§ §
4 43 , 456 , 1101 i 1409 kod. cyw ., art. 374 , 382 
i 409  kod. h a n d l.) . Są to w yp ad k i bardzo  częste i co­
dzienne zw łaszcza przy przewozie ko le ją  towarów . 
W  praw ie publicznem  jest tak a  odpow iedzialność re ­
gułą p rzy  w szystkich p odatkach  spożywczych (o d  
cukru, p iw a, w ina, m ięsa, o le jów  m ineralnych , w ęg la , 
d rożdży i p rądu  e lek tryczn ego ), a  p rzew ażnie także 
p rzy cłach. Istn ieje jed n ak  również p rzy podatkach  
bezpośrednich, ja k  np. p rzy  podatku  dochodow ym  od 
uposażeń w  służbie p ryw atnej, oraz w  całej w ie lk ie j 
dziedzin ie św iadczeń na ubezpieczenia społeczne.

Nic w ięc dziwnego, że ustaw a n ad a je  podatkow i 
przem ysłow em u pierw szeństwo na całym  m a ją tku  ru­
chom ym, n ależącym  do przedsiębiorstw a, n ie m ówiąc 
w yraźn ie nic o m ajątku , b ędącym  w łasnością p rzed­
sięb iorcy. W yrażen ie : „m a ją tek  należący do p rzed ­
sięb iorstw a" n ie  je st jednoznaczne z określen iem " m a­
ją tku  będącego  własnością przedsięb io rcy". P rzedsię­
biorstwo stanow i zespół urządzeń technicznych i 
przedm iotów  m ajątkow ych , połączonych z p racą 
ludzką ce lem  osiągn ięcia zysku. Jed en  i drugi czynnik 
p od lega podatkow i, a le  w łaściciel przedsięb iorstw a 
w ystępu je  w obec w ładzy podatkow ej ty lko  jak o  jego  
p rzedstaw ic ie l; jest on sw ym  m ajątk iem  odpow ie­
dz ia lny za uiszczenie należności podatkow ej, c iążącej 
na przedsięb iorstw ie, a le  Skarb  n iem a na jego  osobi­
stym  m ają tku  an i ustaw ow ego p raw a zastaw u, an i 
żadnego p ierw szeństw a. N ależącym  do przedsięb ior­
stw a je st zaś ten m a ją tek  ruchom y, k tó ry  w  niem  się 
zn a jd u je  i k tó rym  się w  przedsięb iorstw ie obraca. 
Przedsiębiorstw o obraca tym  m ajątk iem , bez w zględu 
na tytuł p raw n y własności przedsięb iorcy , i podstaw ą 
opodatkow an ia nie są zysk i przedsięb iorcy, a le  obrót 
w  przedsięb iorstw ie (a rt. 4 u s ta w y ). T en  zatem  cały  
m ajątek , b ęd ący  w  obrocie, odpow iada za  podatek , 
i obojętne m uszą b yć  p raw a p ryw atne p rzedsięb iorcy 
do m ajątku , należącego  do przedsięb iorstw a.

T ę logiczną w ykładn ię , w yn ik a jącą  z ducha całej 
ustaw y, pop iera także art. 52, k tó ry  nakazu je  sk ład a­
nie zeznań co do każdego  przedsięb iorstw a odrębnie, 
choćby należały  do tej sam ej osoby. P op iera ją  i w y ­
kładn ia h istoryczna. Przepis daw n ie jsze j ustaw y 
o państw ow ym  podatku  przem ysłow ym , ogłoszonej 
rozporządzeniem  M inistra Skarbu  z dn. 1 7 stycznia 
1922 Dz. U. R. P. Nr. 1 7 poz. 140 nakazyw ał w  art. 
124 w  raz ie  za legan ia  z p odatk iem  sprzedać n ie­
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zwłocznie „ to w ary  zn a jd u jące  się w  zakładzie  p rze­
m ysłow ym , b ęd ącym  w łasnością za lega jącego  kontry- 
buen ta" . Nie tow ary  zatem  m usiały b yć w łasnością 
p o datn ika , ty lko  zakład . U staw a z r. 1925 rozszerza 
odpow iedzialność tow aru do w szystk ich  ruchomości, 
a  p om ija  rozm yśln ie w yrażen ie  o w łasności zakładu. 
Nie m ożna przeto w  drodze w ykład n i w racać do słów 
pom in iętych  z całą św iadom ością .

Spo tykane czasem  w w yrokach  sądow ych  z ap a try ­
w an ie praw ne, że art. 92 mówi ty lko  o ko liz ji m iędzy 
Skarbem  P aństw a a  innym i w ierzycie lam i p rzedsię­
b iorcy, je st sprzeczne z pow ołanym  przepisem , k tó ry 
treścią sw o ją ko liz ję  w yk lucza, n ad a jąc  Skarbow i b ez­
w zg lędne pierw szeństwo zaspoko jen ia . Z resztą w  ca­
łej ustaw ie o podatku  przem ysłow ym  jest to jed yn y  
przepis, k tó ry  mówi w ogó le o odpow iedzialności za 
p o datek  przem ysłow y.

II. R ozstrzygn ięcie b yło b y jed n ak  niezupełne, g d y ­
b y  w' n iem  nie poruszono w yp adku , przychodzącego 
najczęśc ie j w  orzecznictw ie sądow em , t. j. handlu  ko ­
m isowego. Praw o hand low e rozróżnia w  kom isie dw a 
stosunki: 1. Stosunek kom itenta do kom isanta, k tó ry  
zazw yczaj n ie w ystępu je  na zew nątrz (por. jed n ak  
art. 368  kod. h an d l.)  i 2. stosunek kom isanta do 
osób obcych. Z tego jed n ak  nie w yn ik a  b yn ajm n ie j, 
ab y  za po datek  od p rzedsięb iorstw a kom isow ego miał 
odpow iadać ty lko  kom isant, gdyż  nie chodzi tu o sto­
sunek pow stały z interesu p ryw atnego  zaw artego  
przez kom isanta ze Skarbem .

U staw a o podatku  przem ysłow ym  mówi o handlu 
kom isow ym  w art. 5 L. 5 oraz art. 7 lit. d., gdyż  d la 
tych przedsięb iorstw  ustanow iła odm ienne staw ki po ­
datkow e. Jeszcze obszerniej om aw ia kom is now ela 
z r. 1931. Skoro jed n ak  ustaw a nie zapom niała o ko ­
misie, a n ie postanow iła d la  handlu  kom isow ego od­
m iennej odpow iedzialności za podatek , to z tego 
w niosek jasn y , że odpow iedzialność ta określona w  
art. 92 je s t d la  przedsięb iorstw  kom isowych zupełnie 
tak a  sam a, ja k  d la  innych przedsięb iorstw .

Poniew aż przedsiębiorstw o kom isow e nie może ist­
nieć bez tow aru kom isow ego, przeto ten tow ar kom i­
sowy, k tó rym  to p izedsięb iorstw o obraca, n a leży  do 
tego przedsięb iorstw a. Ze stanow iska gospodarczego 
je st handel kom isow y (n ie  zaś po jed yń czy  dorazow y 
interes kom isow y) stosunkiem  cichej spółki, bo kom i­
tent d a je  tow ar celem  osiągn ięcia zysku, a kom isant 
zazw yczaj lokal i pracę, poczem  obaj dzie lą się osią­
gn iętym  zysk iem  w edług um ow y. Jeże li w ięc odpo­
w iedzialność za  p o d atek  dotkn ie towar, b ęd ący  w ła­
snością kom itenta, to je st to odpow iedzialność rze­
czow a za  po datek  od tego gospodarczo-spólnego 
przedsięb iorstw a, a  nie odpow iedzialność za dług oso­
b isty  obcy.

179.
Przepis § 224 L. g proc. cyw. o wyłączenie jery'] są­

dowych w sporach ze stosunku służbowego obowiązuje 
także w sporach toczących się m iędzy pracodawcami 
a pracownikami umysłowymi.

O rzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  11 czerw ca 1931 R. 263/31.

Sąd  N ajw yższy w  spraw ie W łodzim ierza B. p rze­
ciwko K azim ierzow i P. i innym  o 470  zł. 2 .3 0 0  zł. 
i 2 1 .5 2 4  81 gr. zpn. nie uw zględnił rekursu rew izy j­
nego pow oda od uchw ały Sądu  A p e lacy jn ego  w e 
Lw ow ie z 31 grudn ia 1930 I. Be. 1123/30/3 któ rą
ten sąd  odrzucił odw ołanie pow oda od w yroku Sądu 
O kręgow ego w e Lwow ie z d n ia  3 lipca 1 90 Cg. IX. 
350/28/34.

U zasad n ien ie :
Z askarżona uchw ała jest uzasadniona tak  w  stanie 

fak tycznym  aktów  ja k  i w  pow ołanych przepisach 
ustaw y. Przepis § 224  L. 5 p. c. m a zupełnie ogólne 
brzm ienie i odnosi się do w szelkich sporów z umów 
służbowych nie ty lko  do sporów m iędzy służbodaw- 
cam i a  sługam i, a le  także m iędzy służb oddawcami a in- 
nemi osobam i zostającem i w  stosunku służbowym.

Z ap atryw an ie  jak o b y  ten przepis odnosił się ty lko 
do sporów m iędzy p racodaw cam i a robotn ikam i fi­
zycznym i a  nie pracow nikam i um ysłow ym i je st m y l­
ne i w yrażen ia  użyte w  ustaw ie nie d a ją  żadnej p o d ­
staw y do tak ie j śc ieśn ia jącej in terp retac ji.

Okoliczność, że p raw a i obow iązki p racodaw cy 
przeszły na inne osoby, nie zm ienia charakteru  p raw ­
nego roszczenia pow oda w yp ływ ającego  z um ow y o 
pracę.

W obec tego odrzucenie odw ołania pow oda je st w 
przepisie §§  225 u. 2, 464  u. 1 p. c. p raw nie uza­
sadnione, przeto rekurs rew izy jn y  nie mógł odnieść 
skutku.

180.
Pracownik, który w czasie trwania służby nie zgła­

sza się wcale o wynagrodzenie za godziny nadliczbo­
we, a czyni to dopiero po rozwiązaniu stosunku służ­
bowego drogą skargi, działa sprzecznie z zasadami do­
brych obyczajów  i uczciwości w obrocie1).

O rzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  24 listopada 1931. R w . 1618/31.

Sąd  N ajw yższy w  spraw ie Bogusława B., pom ocni­

*) T a k  samo orzekła Izba III  Sądu N ajw yższego  w  w y ­
roku z  30 kw ietnia 1 9 3 C  R w . 1692/29 (OSP. X  363), że pracow ­
nik nie może dochodzić w ynagrodzenia za godziny nadliczbow e, 
których nie zgłosił pracodaw cy. W  tym  samym duchu zapadło 
również orzeczenie z  14 października 1931 R w . 708S/31, ogło-
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k a  handlow ego w  M ykanow ie, pow oda, przeciw ko 
firm ie Józef B., daw niej H. Fr. w  K rakow ie, o 5221 
zł. 32 gr., nie uw zględnił rew izji pow oda od w yroku 
Sądu A p elacy jn ego  w  K rakow ie z 3 m arca 1931 II. 
Bc. 1 169/30, któ rym  ten sąd  w skutek odw ołania po ­
w oda zatw ierdz ił w yro k  Sądu  O kręgow ego w  K ra­
kow ie z 1 1 p aździern ika 1930 I. Cg. J . 43/30.

U zasad n ien ie :
R ew iz ja , oparta na p rzyczynach  z § 503 L. 1 , 3 i 4 

p. c. je st bezzasadna.
N ieważności postępow ania z § 503 L. 1 i 477  L. 

5 p. c. dopatru je  się pow ód w  tem , że adw . dr. I. M., 
Zastępując pozw aną firm ę p rzy p ierw szej aud jencji 
i wnosząc odpow iedź na skargę, działał na podstaw ie

Nieważność ta  nie zachodzi jed n ak , skoro pozw ana 
firm a po spostrzeżeniu p r z e z  sąd  b raku  form alnego 
pełnom ocnictwa w  zakreślonym  je j czasokresie prze- 
pełnom ocnictwa podpisanego im ieniem  pozw anej fir­
m y ty lko  przez Jó zefa  B., podczas gd y  w edług um o­
w y pozw ana firm a je st spółką, do której zastępstw a 
na zew nątrz są powołani dw aj spóln icy, t. j. Józef B. 
i Sab ina B. i to w  ten sposób, że oboje łącznie m ieli 
podpisyw ać firm ę pod w yciśn iętą  lub w yp isaną nazw ą 
firmy.

szone w  Przeglądzie praw a i administracji 1932 poz. 64.
a) Spory o w ynagrodzenie za pracę w  godzinach n adlicz­

bowych byw ają p rzez pracow ników  bardzo często po ro zw ią­
zaniu stosunku służbowego w ytaczan e nie ty lk o  w  Polsce, lecz 
1 za granicą. Berlińska Speditions- und Schifffahrts-zcitung po­
daje w  tej m aterji następujący artyku ł w  N r. 40 z r. 1931:

Często w ystępują pracow nicy po w ypow iedzeniu stosunku 
służbowego z roszczeniam i o zapłatę w ynagrodzenia za pracę 
w godzinach nadliczbow ych. W  spraw ach tych w ażne są dwa 
orzeczenia z  czasów  najnow szych. Sąd pracy w  Recklinghau- 
sen orzekł w yrokiem  z  4 sierpnia 1931 N r. A  C . 537/31, że pra­
cownik, który po długoletniem zatrudnieniu u strony pozwanej 
dochodzi sądownie zap łaty  za  pracę w  godzinach nadliczbo­
w ych, którego to roszczenia nigdy nie podnosiłby w  razie dal­
szego istnienia stosunku służbowego, postępuje przeciw ko zasa­
dom dobrej w iary  (§ 242 niem. kod. cyw .). W  przyjm ow aniu 
bez zastrzeżeń w ynagrodzenia tygodniow ego p rzez długi szereg 
lat leży  dorozum iane zrzeczenie się praw a do w ynagrodzenia za 
godziny nadliczbow e. Podobnie orzekł Sąd pracy R zeszy (Reichs- 
arbeitsgericht) w  w yroku z  8 lipca 1931 R. A . G . 652/30, ogło­
szonym w  G azecie P racy R zeszy (Reichsarbeitsblatt) N r. 27 z  25 
Września 1931 str. 221, że poniżej podane postanowienia w  umo­
wach zbiorow ych nie sprzeciwiają się dobrym obyczajom  i że 
s3 dopuszczalne:

1) że pracow nik ma w  ciągu dw óch tygodni po ukończeniu 
stosunku pracy zgłosić u pracodaw cy wszystkie swoje roszczenia 
pod rygorem  ich w ygaśnięcia oraz

2) że niezgłoszone roszczenia o zapłatę za godziny n adlicz­
bowe za czas objęty ostatniem obliczeniem w ynagrodzenia mu­
szą być dochodzone przed upływ em  najbliższego terminu w y ­
płaty w ynagrodzenia pod rygorem  utraty roszczenia o zapłatę.

Sąd pracy R zeszy  nie dopatruje się w  tych postanowieniach 
także naruszenia przepisów § 2 ustaw y o zajęciu w yn agrodze­
n i ,  według którego to przepisu nie jest dopuszczalne rozpo­
rządzenie w ynagrodzenia za  pracę lub służbę w  drodze cesji, 
Przekazu, zastawu lub innej czynności prawnej. Naruszenie gra­
nic zajęcia w ynagrodzenia nie w chodzi zdaniem Sądu pracy 
R zeszy w  rachubę p rzy  p ow yższych  postanowieniach um ów zbio­
rowych, gd yż nie odbierają one pracownikom  pod żadnym  w zg lę­
dem praw  w ierzyciela  ani możności ściągnięcia roszczenia w  dniu 
lego płatności".

dłożyła n a  rzecz dr. M. op iew ające pełnomocnictwo 
podp isane pod p ieczęcią firm y przez obu spólników , 
a  przez to prow adzen ie całego sporu przez adw . dr, 
M. zostało dodatkow o zatw ierdzone w  praw idłow y 
sposób.

P rzesłanka faktyczna, że strony um ówiły, iż po­
w ód za  pracę w  godzinach nad liczbow ych pob ierać 
będzie od pozw anej w  naturze zupełne utrzym anie 
w raz z pran iem  b ie lizny, nie jest sp izeczną ze stanem  
aktów , bo zgodna je st z zeznan ’am i dow odow em i w 
charakterze strony słuchanej S ab in y  B. O ile  zaś po­
w ód p rzyczynę rew izy jn ą z § 503 L. 3 p. c. opiera 
na kw estjonow an iu  w iarygodności zeznań Sab in y  B., 
są w yw o d y rew izji oczyw iście chybione, bo zask ar­
żenie oceny dow odow ej je s t w  przew odzie rew izy j­
nym  niedopuszczalne. ( § §  4 9 8  ust. 1, 503  i 513 
p. c .)

P ogląd  p raw ny sądu odw oław czego je s t zupełnie 
trafny. Powód sam  zeznał, że w  czasie p racy  u po­
zw anej firm y od listopada 1927 do końca w rześn ia 
1929 nie upom inał się o płacę za godziny nad liczbo­
we. U znać za tem na leży  postępow anie pow oda, k tó ry 
w  czasie trw an ia służby nie zgłasza się o w yn agro d ze­
nie za  godziny nadliczbow e, a  czyni to dopiero po 
rozw iązaniu stosunku służbowego drogą skargi, za 
sprzeczne z zasadam i dobrych obyczaj ó w  i uczciwości 
w  obrocie. R zeczą pow oda było  zaraz po przepraco ­
w aniu godzin  nad liczbow ych przedłożyć ic ji zestaw ie­
nie pozw anej firm ie do skontro low ania, czy p raca  w  
godzinach nad liczbow ych  była konieczna i uzasadnio­
na. Je że li tego nie uczynił, to postępow anie jego  z 
jed n e j strony nie dało się pogodzić z powołanem i w y ­
żej zasadam i z § 863  zd. 2 i § 914  u. c., a  z drugiej 
strony w yłączyło  możność stw ierdzen ia i ustalen ia roz­
m iaru te j pozanorm alnej p racy, za któ rej w ykonan ie 
m ógłby dom agać się w ynagrodzen ia  stosownie do art. 
1 6  ustaw y z 1 8  g rudn ia 1 9 1 9 o czasie p racy  w  p rze­
m yśle i h and lu  (D z. U. R . P. z 1920 Nr. 2. poz. 7 ) , 
i d latego  odnośnem u roszczeniu pow oda zbyw a na 
podstaw ie praw nej.

Pow ód w praw dzie  zeznał, że prosił o zm niejszenie 
godzin p racy, gd yż  n ie jednokrotn ie p raca  trw ała i po 
zam knięciu  sklepu, lecz tego nie m ożna uw ażać za 
rów noznaczne z żądaniem, zap łaty  za godziny nad licz­
bowe.

A  zresztą pow ód pobierał w ynagrodzen ie za pracę 
w  godzinach nad liczbow ych , bo oba sąd y  niższych 
instancyj zgodn ie n iew ad liw ie ustaliły, że pow ód za ­
w arł z pozw aną firm ą um owę o pracę tej treści, że za 
pracę w  godzinach nad liczbow ych będzie o trzym yw ał 
pełne u trzym an ie w  naturze, m ieszkanie, pranie, w szy­
stko w  w artości razem  1 2 0  zł. m iesięcznie.

W yro k i zatem  sądów  niższych instancy j, o d d a la ­
ją c e  pow oda z tem  roszczeniem , są praw nie uza­
sadnione.

z tych zasad  rew iz ja  pow oda m usiała pozostać bez 
skutku .
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181.
Rozporządzenie Prez. R. z 16 marca 1928 poz. 323 

D z. U. R. P. o umowie o pracę pracowników umysło­
wych dotyczy jedynie pracowników w art. 2 tego roz­
porządzenia wyczerpująco w ym ienionych, a nie odno­
si się do nauczycieli 1 wychowawców.

Orzeczenie izb y trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z 12 lutego 1932 R w . 2425/31.

Sąd  N ajw yższy w  spraw ie W łodzim ierza G. prze­
ciwko Irenie Szcz. o 1 7 .470  zł. n ie uw zględnił rew izji 
pow oda an i też m yln ie  rew iz ją  nazw anego  rekursu 
rew izyjnego  pozw anej, od w yroku  Sądu  A p e lac y jn e ­
go w  K rakow ie z 9 kw ietn ia  1931 II. Bc. 245/31, 
k tó rym  ten sąd  w skutek  odw ołan ia pow oda w  części 
zatw ierdził, a  w  części zniósł w yro k  Sądu  O kręgo­
w ego  w  W adow icach  z 30 paźdz iern ika  1930 I. Cg. 
56/30/6.

U zasadn ien ie :
R ew iz ja  pow oda, oparta na p rzyczyn ie z § 503 L. 

4 p. c. je st bezzasadna.
R ozporządzen ie Prez. Rzp. z 16 m arca 1928 poz. 

323  Dz. U. R . P. o um owie o pracę pracow ników  
um ysłow ych do tyczy jed yn ie  pracow ników  w  art. 2  

tego rozporządzen ia w ym ien ionych, zatem  nie odnosi 
się do nauczycieli i w ychow aw ców , k tó rych  nie w y ­
m ienia. Nie m ożna pow oda zaliczyć do pracow ników , 
w ym ien ionych  w  art. 2 L. 1, skoro powód nie tw ier­
dzi, b y  w  m yśl um ow y pełnił poza spraw am i naucza­
n ia i w ychow an ia także jak ie ś  czynności adm in istra­
c y jn e  lub nadzorcze w  gospodarstw ie zakładu . P rze­
p is art. 2  w y licza  pracow ników  w ycze ip u jąco , gdyż 
na to w skazu je  postanow ien ie art. 3. R ozporządzen ia 
tego nie m ożna stosować do nauczycieli na zasadzie 
podobieństw a § 7 u. c.

Przepis art. 2 tego rozporządzen ia pow tarza k a te ­
go rje  pracow ników , w yliczonych  pod 1 do 9 w  art. 3 
rozporządzen ia P rezyden ta  Rzp. z 24 listopada 1927 
poz. 9 1 1 Dz. U. R . P. o ubezpieczeniu pracow ników  
um ysłowych, a  skoro nie pow tarza lecz przeciw nie w 
w yliczen iu  sw em  opuszcza nauczycieli (p un k t 1 0  art. 
3 rozp. poz. 91 1/27 Dz. U .) ,  okazu je się n iew ątp liw a 
w o la  p racodaw cy, że nauczyciele i w ychow aw cy nie 
należą do pracow ników , pod ległych  rozporządzeniu 
późniejszem u.

Słusznie w ięc nie zastosowano w  tym  sporze rozpo­
rządzen ia poz. 323/28 Dz. U ., w obec czego stosować 
n a leży  te postanow ien ia u staw y cyw iln e j, na jak ich  
op iera się zaskarżony w yrok .

W ykład n ia  pow oda, że przedaw nien ie zaczyna b iec 
od dnia, k ied y  p rzy należytem  w ypow iedzen iu  ko ń ­
czyłby się um ow ny stosunek służbowy, je st sprzecz­
na z przep isem  ustaw y (§  1 1 62 lit. d. u. c . ) ,  że ro­
szczenia te gasną w  ciągu sześciu m iesięcy od dnia, 
k ied y  m ożna było  ich dochodzić, skoro powód nie 
tw ierdzi, b y  w ynagrodzen ie  jego  płatne było rocznie 
z dołu.

P rzy zapadan iu  poszczególnych poborów  m iesięcz­
nych powód już w iedział, że w  czasie tego m iesiąca 
gdzieindziej nic nie zarobi, zatem  sp raw a tych n ie­
istn ie jących  zarobków  i ich po liczen ia (§  1 162 lit. b.
u. c . ) n ie m a w pływ u na początek  b iegu  p rzed aw ­
nienia.

Spór n in iejszy nie n a leży  do spraw , w yliczonych  w  
przepisie § 224/5 p. c. gdyż  pow oda nie m ożna za li­
czyć do w ym ien ionych  tam  pracow ników , zatem  sp ra­
w a ta  nie je st fe r ja ln ą  i środek p raw n y pozw anej jest 
w niesiony w  czasie w łaściw ym  ( § §  225 —  521 p. c . )

T en  środek p raw ny je st reikursem, a  nie rew izją , 
ja k  go niew łaściw ie zw ie pozw ana, co zresztą n iem a 
znaczen ia (§  84 , 499 , 514 , 5 1 9 ) 3 p. c.

W yw o d y  pozw anej, że pow ód p o d lega  przepisom  
rozp. poz. 323/28 Dz. U. znalazły już odparcie po­
w yżej.

W yk ład n ia  pozw anej, że p rzedaw n ien ie zaczyna 
b iec od czasu, k ie d y  pow ód w iedział, że gdzieindziej 
po sady nie dostanie, zatem  od 1 w rześn ia 1929, jest 
również sprzeczna z przepisem  § 1 1 62 lit. d. u. c., 
k tó ry  początku okresu p rzedaw n ien ia nie łączy ze 
sp raw ą w yszukan ia przez p racow n ika za jęc ia  u inne­
go p racodaw cy.

182,
W ydanie weksli na dłużną sumę (cenę kupna) czyni 

niedopuszczalnem dochodzenie pretensji w drodze spo­
ru cywilnego, gdy weksle dane zostały w miejsce za­
płaty w charakterze pieniędzy.

O rzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z 12 listopada 1931 R w . 2190/31.

Sąd  N ajw yższy w  spraw ie T anchem a i K lary L. 
przeciw ko Stan isław ow i i K larze D. o 2 3 4 8  zł. 33 gr. 
n ie uw zględn ił rew izji pozw anych od w yroku  Sądu 
odw oław czego z 22 czerw ca 1931 II. Ba. 315/31/3 
któ rym  ten sąd  w skutek  odw ołania pozw anych z a ­
tw ierdził w yro k  Sądu  O kręgow ego w  Przem yślu z 24 
listopada 1930 r. Cg. J . a. 538/31/6.

U zasadn ien ie :
R ew iz ja  pow ołuje się na p rzyczyn y rew izy jne z § 

503  L. 2, 3 i 4 p. c., jed n ak  niesłusznie.
Z aprzysiężen ie jed n e j ze stron w  celach  dow odo­

w ych  m oże w  m yśl przepisów  § 377  p. c. nastąp ić 
jed yn ie  w ówczas, jeże li w yn ik i przesłuchania bez 
przysięg i nie w ysta rcza ją , ab y  przekonać sąd  o p raw ­
dziwości lub n iepraw idłowości dow odzonych faktów . 
Z an iechan ie zaś zaprzysiężen ia jed n e j ze stron m oże 
tem  m niej b yć  poczytane za  naruszenie przepisów  
p roceduralnych  albo za  n iedokładność rozpraw y, ileże 
sąd  upraw niony je st i na zasad z ie  § 272 p. c. nieza- 
przysiężone zeznan ia w ziąć za podstaw ę sw ych usta­
leń faktycznych ,
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Z w alczanie w iarygodności przesłuchanych w  sporze 
osób nie uzasadn ia żadnej z ustaw ow ych przyczyn  re ­
w izyjnych , w  szczególności p rzyczyny rew izyjne j z
§ 503 L , 3 p, c.

P rzy jęc ie  so lidarnej odpow iedzialności obo jga po­
zw anych  oparte jest na brzm ieniu zac iągn iętych  przez 
nich zobow iązań, n ie jest w ięc m ylne pod w zględem  
praw nym .

W yd an ie  przez pozw anego w eksli na dłużną sumę 
czyniłoby w ów czas dochodzenie pretensyj w  drodze 
sporu cyw ilnego  n iedopuszczalnem , gd yb y  w yk aza ­
no, że w eksle  dane zostały w  m iejsce zapłaty. Dowód 
tak i n ie został jed n ak  przeprow adzony przez po­
zw anych.

Okoliczność, że pozw ana w o g ó ' e  w eksli nie p o d p i ­

syw ała jest d la  w yn iku  n in iejszego  sporu rzeczą obo­
ję tn ą , skoro żądan ie  skarg i sk ierow ane przeciw ko niej 
nie op iera się na ty tu le  p raw a w ekslow ego .

R ew iz ja  pozostała tedy bez skutku.

183.
Ordynacja układowa nie wzbrania dłużnikow i, któ­

ry w skutek pogorszenia stosunków gospodarczych nie 
jest w możności dotrzym ać warunków prawomocnie 
zatwierdzonego układu, wnieść ponownie o wdrożenie 
postępowania układowego.

Orzeczenie izb y  trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  i  września 1931 R . 44 5/31.

Sąd  N ajw yższy w  sp raw ie układow ej C h aji K. 
w skutek  rekursu dłużniczki od uchw ały Sądu  A p e­
lacy jn ego  w e Lw ow ie z dn ia  16 m a ja  1931 r. II. R . 
315/30, k tó rą  ten sąd  w skutek  rekursu  w ierzycie lk i 
A m a lji O. zm ienił uchwałę Sądu  O kręgow ego w  S a ­
noku z dn ia 7 lutego 1931 Sa. 73/30/25.

postanow ił:
U w zględn ić rekurs, zm ienić zaskarżoną uchw ałę i 

przyw rócić w  moc p raw ną uchwałę Sądu  p ierw szej in ­
stancji.

U zasadn ien ie :
W yw odom  rekursu nie m ożna odm ów ić słuszności.
O rd yn ac ja  układow a nie z ab ian ia  b yn a jm n ie j dłuż­

nikowi, k tó ry  w skutek  pogorszen ia stosunków gospo­
darczych  nie je st w  możności dotrzym ać w arunków  
praw om ocnie zatw ierdzonego układu w nieść ponow ­
nie o w drożen ie postępow an ia układow ego. Z p rze­
pisu § 5 1 L. 3 o. u. w yn ika, że dłużnikow i w niosek 
tak i ponowić wolno, a sąd  może zezw olić n a  z a ­
tw ierdzen ie układu naw et w  w yp ad ku  jeże li w niosek 
ponowny, podano w  ciągu roku po zastanow ien iu po­
przedniego postępow an ia układow ego, co tu jed n ak  
nie zachodzi.

W  zw iązku z tem , nie m ożna zgodzić się z p o g lą ­
dem  sądu rekursow ego, upatru jącem  naruszenie prze­

pisu § 3  ( 2 ) o. u. w  tem, że dłużniczka zm ierza do 
przedłużenia term inu płatności w ierzytelności, zgło­
szonych w  poprzedniem  postępowaniu układow em  
(S a . 16/27) zakończonem  uchw ałą Sądu  N ajw yż­
szego z 12 grudn ia 1928 R . 807/28/1 poza czasokres 
dw uletn i, skoro ustaw a je j tego nie zabran ia .

Dłużniczka ofiarow ała w  przedm iotow em  postę­
pow aniu zapłatę 1 0 0 % kap itału  w  ciągu dw u lat, 
w niosek je j zatem , odpow iadał powołanem u przep i­
sowi § 3  ( 2 ) o. u., a  gd y  pozatem  nie było  innych 
przeszkód do zatw ierdzen ia układu z § 50 lub 5 1 o. u. 
Sąd  N ajw yższy uw zględnił rekurs, zm ienił zaskarżoną 
uchwałę i przyw rócił w  moc p raw ną uchwałę Sądu 
pierw szego.

184.
Roszczenie o zw rot w kładki oszczędnościowej przy­

jętej przez bank po ogłoszeniu mu postępowania ukła­
dowego, nie podlega ograniczeniom, obowiązującym  
dla w kładek dawniejszych.

O rzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  24 czerw ca 1931 R. 390/31.

Sąd  N ajw yższy w  spraw ie egzekucy jne j Szczepana 
I. przeciw ko Z iem skiem u B ankow i K redytow em u 
T. A . w e Lwow ie, O ddział w  C ieszynie, o 19 .732  zł. 
50" gr. nie uw zględnił rekursu rew izyjnego  dłużnika 
od uchw ały Sąd u  A p elacy jn ego  w  K atow icach z 1 2 
m arca 1931 I. R . 25/31/1, k tó rą ten sąd  w skutek  re ­
kursu p o p iera jącego  w ierzyc ie la  zm ienił uchwałę S ą ­
du O kręgow ego w C ieszyn ie z 26 styczn ia 1931 I. E. 
4/31/1. -

U zasadn ien ie :
U chw ała Sądu  O kręgow ego w e Lw ow ie z d. 29 

m a ic a  1930 r. Sa. 74/30, zezw ala jąca  Z iem skiem u 
Bankow i K redytow em u na otw arcie przedsięb iorstw a 
pod nadzorem  siły kontro lnej, a le  zakazu jąca  mu w y ­
konyw an ie czynności, nie należących  do „zw ykłego 
prow adzen ia przedsięb iorstw a, bez zezw olen ia z a ­
rząd cy"  nie dotyczy w kład ek  oszczędnościowych, k tó ­
rych  p rzy jm ow an ie n ależy  do zw ykłego zarządu.

P ytan ie  zaś, czy F ilja  B anku w  C ieszyn ie dostoso­
w ała  się do obow iązku ustanow ien ia kontro li, je st p y ­
tan iem  p o d p ad a jącem  pod przep isy z § 63/2 ord. 
ukł. i § 177 ord. k o n k .: w ierzycie l nie m iał an i obo- 
-wiązku ani możności b ad an ia  tej okoliczności, a  tem 
m niej w ykazan ia , że B ank uczynił zadosyć poleceniu 
sądow em u.

Po otw arciu przedsięb iorstw a za zezw oleniem  S ą ­
du, w k ład k a  w ierzyc ie la  p rzy ję ta  w  zw ykłym  toku 
czynności Banku nie po d lega przepisom  ordynacji 
układow ej ( § §  10/4 i 3/4 te jże o rd .) .
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185.
Ulgi, przyznane dłużnikow i w układzie zapobie­

gawczym, nie mają skutku prawnego przeciw ko wie­
rzycielow i, którego dłużnik nie podał w swym spisie 
w ierzycieli ani o wdrożeniu postępowania układowego 
nie uwiadomił.

O rzeczenie izDy trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  5 stycznia 1932 R w . 2764/31.

Sąd  A p e lac y jn y  w e Lw ow ie w yrok iem  z 7 paździer­
n ika 1931 I. Bc. 366/31 nie uw zględn ił zarzutu stro­
ny pozw anej, iżby odpow iadała za  zaskarżoną w ie­
rzytelność ty lko  do w ysokości ustalonej zatw ierdzo­
nym  sądow nie układem  zapob iegaw czym , gdyż w ie ­
rzycie l mógł z ogłoszeń ed yk ta ln ych  pow ziąć w iad o ­
mość o w drożonem  przeciw ko pozw anem u postępo­
w an iu  układow em  i zasądził pozw anego na zap ła­
cenie pow odow i pełnej zaskarżonej kw oty. Sąd  N aj­
w yższy nie uw zględn ił rew izji, w niesionej przez po­
zw anego a  w  m otyw ach podał:

R ew iz ja  pow ołuje się na p rzyczyny rew izy jne z § 
503  L. 2, 3 i 4 p. c., jed n ak  niesłusznie.

R ew iz ja  nie p o daje , ja k ieb y  w nioski dow odow e po ­
zw anego zostały przez Sąd  A p e lac y jn y  bezzasadn ie 
odrzucone. P rzyczyna rew izy jn a  z § 503 L. 2 p. c. 
n ie jest w ięc w yw iedziona.

T w ierdzonego w  rew izji ustalen ia, że pow ódka nie 
m o g ł a  się interesow ać co do stanu m ajątkow ego  
strony pozw anej, w yro k  Sąd u  A p e lacy jn ego  nie za ­
w iera . Z w alczan ie zatem  tego ustalen ia ze stanow iska 
p rzyczyn  rew izy jn ych  z § 503  L. 2 i 3 pr. cyw . nie 
m oże uzasadn ić w niosków  rew izyjnych .

O cena p raw na, że o w in ie pow ódki w  tem, iż nie 
in teresow ała się stanem  m a ją tko w ym  pozw anego, nie 
m oże b yć  m ow y w obec przepisu § 5 ustęp 3 o rd yn a­
c ji układow ej, je s t trafna. Przepis § 53 ust. 4 ord. 
układow ej b y łb y  bezprzedm iotow y, g d yb y  ed yk ta ln e  
ogłoszenia o postępow aniu układow em  m iały b yć 
uznane za  w ysta rcza jące  do zaw iadom ien ia w ierzyc ie ­
la  w  tem  postępowaniu, ogłoszenia te m a ją  bow iem  
zaw sze m ieć m iejsce. Dłużnik, k tó ry  zaniechał podać 
w ierzyc ie la  w  spisie sw ych długów, musi, chcąc uchro­
nić się przed skutkam i § 53 ust. 4 ord. układ , udo ­
w odnić, że zaw iadom ił pozasądow n ie w ierzyc ie la  o 
w drożonem  postępow aniu lub że w ierzycie l z innego 
źródła o tem  postępowaniu otrzym a w iadom ość. M ie j­
sce zam ieszkan ia lub siedziba w ierzyc ie la  są obojętne. 
Poniew aż pozw any rzeczonego dow odu nie ty lko  nie 
dostarczył, a le  go naw et nie zaofiarow ał przeto re ­
w iz ja  nie m ogła odnieść skutku.

186.
Zobow iązanie się męża do wręczenia żonie listu 

rozwodowego nie jest zaskarżalne.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z 1 grudnia 1931 R w . 2591/31.

U zasadn ien ie:
R ew iz ja  pow ołuje się na p rzyczyny rew izy jne z § 

503 L. 4 i 2 p. c., jed n ak  n ietrafn ie.
R ew iz ja , w yw odząc b łąd  p raw n y z § 503 L. 4 pr. 

cyw . w ychodzi z założenia, ja k o b y  pozasądow e poro­
zum ienie się m ałżonków w yznan ia m ojżeszowego o 
rozw odzie nadaw ało  żonie praw o dochodzenia w  d ro ­
dze sądow ej dopełnienia przez je j m ęża form alności 
rozw odow ych, p rzep isanych w §§  133 i 134 kod. 
cyw . Z ap atryw an ia  tego p odzie lać nie m ożna. P odob­
nie bow iem  ja k  zobow iązan ie się do zaw arc ia  m ał­
żeństw a nie n ad a je  żadnej ze stron p raw a do docho­
dzen ia d rogą sądow ą przeciw ko drugiej stronie d o ­
pełnien ia form y ustaw ow ej, w ym agan e j d la  ważności 
małżeństwa, także i z przepisów  §§  133 i 134 kod. 
cyw . w yn ik a  n iedwuznacznie, że ty lko  zachow anie 
form alności w  tych przepisach przew idzianych  nadać 
może rozwodow i m oc praw ną, w szelk ie zaś inne spo­
soby porozum ienia się m ałżonków  co do rozwodu 
m a ją  znaczenie w praw dzie  etyczne, a le  nie stw arza ją  
roszczeń zaskarża lnych . Chodzi tu bow iem  o- ak t so­
lenny, d la  którego  form alności z §§  133 i 134 kod. 
cyw . m a ją  znaczenie konstytutyw ne. Do form alności 
tych należy m. in. ośw iadczenie m ęża, że w ręcza żo­
nie list rozw odow y dobrow olnie. Z łożenie tego 
ośw iadczen ia pod przym usem  sądow ym  odebrałoby 
aktow i znaczenie aktu dobrow olnie dokonanego, nie 
m ogłoby zatem  skutkow ać rozwodu m ałżeństwa. 
O św iadczenie zaś pozasądow e, choćby dokonane w o­
bec rab ina, n ie w ystarcza  do w ażnego  rozw iązan ia 
m ałżeństw a żydow skiego , gdyż  nie d a je  podstaw y do 
orzeczenia sądow ego, że list rozw odow y został dobro­
w oln ie d an y  i p rzy ję ty  za zgodną w o lą obu stron 
(§  134 kod. c y w .) .

G dy w obec pow yższego pozasądow e porozum ienie 
się stron o rozw odzie nie może m ieć w pływ u na w y ­
nik spraw y, zbędne było b adan ie , czy  tak ie  porozu­
m ienie rzeczyw iście przyszło do skutku.

Z tych  przyczyn  oddalono n ieuzasadnioną rew izję.

187.

Orzeczenie sądu polubownego, podpisane tylko przez 
jednego sędziego polubownego i przez zw ierzchnika  
tego sądu, nie stanowi tytułu egzekucyjnego, chociaż­
by w zapisie na sąd polubowny postanowiono, iż  na 
w ypadek, gdyby jeden z sędziów polubownych od­
mówił podpisu orzeczenia sądu polubownego, będzie 
to orzeczenie, zaopatrzone podpisami zwierzchnika  
i jednego sędziego polubownego uchodzić za ważne 
i skuteczne, ■—  jeżeli w wydaniu orzeczenia brał udział
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także drugi sędzia polubow ny, który następnie odmó­
w ił podpisania orzeczenia1).

Orzeczenie izby trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z 16 grudnia 1931 R. 626/31.

Sąd  N ajw yższy, w  spraw ie egzekucy jne j Ignacego 
R . przeciw ko Sab in ie H. i D yonizem u H. o 1 805 do­
larów  am . nie uw zględn ił rekursu rew izyjnego  w ierzy­
c ie la  od uchw ały Sądu  O kręgow ego w e Lw ow ie z 1 7 
czerw ca 1931 V . R. 1071/31/2, k tó rą ten sąd w sku­
tek  rekursu dłużników  zm ienił uchwałę Sądu  G rodz­
kiego m iejsk iego  w e Lw ow ie z 5 m a ja  1931 V X . E. 
3280/31.

U zasadn ien ie :
Z askarżona uchw ała jest p raw nie uzasadnioną w  

przepisach §§  502 ustęp. 2, 595 L. 3 i 598  p. c. oraz 
w § 54 L. 3 ord. egz.

W  szczególności trafn y  je st pog ląd  sądu rekurso- 
w ego, że postanow ien ie zapisu na sąd  polubow ny, iż 
na w yp ad ek , g d yb y  jed en  z sędziów  polubow nych 
odm ówił podpisu orzeczenia sądu  polubow nego, b ę ­
dzie to orzeczenie, zaopatrzone podpisam i ty lko  
zw ierzchnika i drugiego sędziego polubow nego, ucho­
dzić za w ażne i skuteczne w obec obu stron, —  sta ­
nowi n iedopuszczalne w edług § 598  p. c. zrzeczenie 
się zastosow ania postanow ień §§  592/2 i 595 L. 3 
p. c.

W yw o d y rekursu rew izyjnego , że strony, zaw iera ­
ją c  układ na sącl polubow ny, um ów iły się, że na w y ­
p ad ek  odm ow y podpisu orzeczenia sądu po lubow ne­
go przez jednego  z sędziów  polubow nych, w yrok  w y ­
dać m a sąd  po lubow ny w  składzie dwu ty lko  osób, a 
m ianow icie w spóln ie ustanow ionego zw ierzchnika i 
drugiego sędziego polubow nego, sprzeczne są zarów ­
no z osnową w yżej przytoczonego postanow ien ia z a ­
pisu na sąd  polubow ny, ja k  i z treścią sam ego w yroku 
sądu polubow nego, w obec którego w yrok  w yd ał sąd 
po lubow ny w  składzie trzech osób, a  m ianow icie 
E dw arda T. i Jak ó b a  E., jak o  sędziów  polubow nych 
i Se inw ela K., jak o  sup erarb itia , jed n ak  sędz ia Jakó b  
E. odmówił podp isan ia  tego w yroku .

Skoro zatem  w yro k  w yd ał sąd po lubow ny w  skła­
dzie dwu sędziów  i zw ierzchnika, a w ierzyciel w brew  
§ 54 L. 3 o. e. przedłożył potw ierdzen ie ty lko  jed n e ­
go sędziego i zw ierzchnika, że wyrok, jest praw om oc­
ny i w yko n aln y , słusznie odmówił sąd rekursow y 
prośbie o dozw olenie egzekucji.

188.
Sądy powszechne nie są powołane do przerachowa- 

nia p ożyczki rentowej, udzielanej na podstawie gali-

■*■) Por. orzeczenie z 5 m aja 1926 R w . 398/26, ogłoszone 
w  O SP. V  303, z  29 marca 1926 R w . 2437/25, ogłoszone w 
Przeglądzie praw a i administracji 1926, str. 265 oraz orzeczenie 
z 5 marca 1930 R. 19/30 ogłoszone w  Zbiorze urzędowym  
pod poz. 54.

cyjskiej ustawy krajowej z 17  lutego 1915. D z. ust. 
kraj. N r. 40 o właściach rentowych.

O rzeczenie izb y trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  1 ?  grudnia 1931 R . 733/31.

S ąd  N ajw yższy w  spraw ie F ranciszka W . przeciw ­
ko Państwow em u Bankow i Rolnem u, O ddział w e 
Lw ow ie im. K om isji W łości R entow ych, o ustalen iu 
stopy p rzerachow an ia d la  pożyczki rentow ej w  kw o­
cie 6 0 0 0  K. z pow odu zażalen ia  Banku od uchw ały 
Sądu  O kręgow ego w  K rakow ie z 1 6 .1 2 .1 9 3 0  III. 2, 
R . 81 1/30, k tó rą ten Sąd  na rekurs Banku zatw ierdził 
uchwałę Sądu  Pow iatow ego w  Z akliczyn ie z 9 .4.1 930  
1. Nic. 203/29/9, postanow ił:

U w zględnić zażalen ie, uchylić zaskarżoną uchwałę 
jako też  uchwałę Sądu  I instancji, un ieważnić całe po­
stępow anie, i w niosek o przerachow an ie odrzucić.

U zasadn ien ie :
Państwowry  B ank R o lny w  postępowaniu przed są ­

dem  I inst. zarzucił niedopuszczalność drogi sądow ej. 
Nad tym  zarzutem  przeszły oba sąd y  niższych instan­
cji do porządku dziennego, cbociaż zarzut ten n a jd a ­
lej sięga, bo w yłącza ingerencję  sądow ą.

Z arzut ten je st słuszny.
R ozporządzenei R a d y  M inistrów  z 2 7 .3 .1 9 2 9  Nr. 

24 poz. 250 , w ydano  na podstaw ie § 35 lit. f. rozpo­
rządzenie o przerachow aniu z § 3 stanowi, że p rzera­
chow anie należności rentow ych, opartych  na ustaw ie 
z 1 7 .2 .19 0 5  (D z. ust. k ra j. Nr. 4 0 )  oraz listów  ren ­
tow ych b ęd ą  dokonane przez Państw ow y B ank R o lny 
zgodnie z art. 34  oraz art. 1 2 i następnem i rozp. Prez. 
Rz. F'. z 1 4 .5 .1 9 2 4  o przerachow aniu zobow iązań 
p ryw . praw . (D z. ust. z r. 1925 Nr. 30 poz. 2 1 3 ) .

Przepis ten zm ien ia tern sam em  właściwość sądow ą 
do p rzerachow an ia w  § 47 i 48  rozp. o p rzerachow a­
niu unorm owaną, zaczem  te ostatn ie przep isy , o ile 
chodzi o pożyczki rentowe, stosownie do zasad y  w y ­
rażonej w  § 9 u. c. u traciły  moc praw ną.

W  m yśl pow yższych w yw odów  nie Sąd , lecz P ań ­
stw ow y B ank R o lny pow ołany je st do przerachow an ia 
om aw ianej należności.

W obec tego, w yd an e  przez oba sąd y  niższych in­
stancji uchw ały, ja k  i całe postępow anie je st n iew aż­
ne, zaczem  zażalen ie  B anku odpow iada w ym ogow i 
v/ § 16 pat. niesp. przew idzianem u.

G dy rozchodzi się o postępow anie niesporne, z któ- 
rem  niem a przeciw ników  lecz są ty lko  uczestnicy 
spraw y, Sąd  nie mógł stosować przepisów  p rocedury 
cyw ilnej o obow iązku zwrotu kosztów.

189,

Składkom , zaległym  na rzecz Zakładu U bezpiecze­
nia od w ypadków  nie służy prawo pierwszeństwa
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przy podziale ceny kupna za zlicytow aną nierucho­
mość.1)

O rzeczenie izby trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  21 grudnia 1931 R. 784/31.

Sąd  N ajw yższy nie uw zględnił rekursu rew izyjnego  
w niesionego przez Z akład  U bezpieczeń od w ypadków  
w e Lw ow ie od zgodnych  uchwał działow ych Sądu 
pow iatow ego  w  Sanoku z 24 listopada 1930 E. 
441 1/29 i Sadu  okręgow ego w Sanoku z 5 w rześnia 
1931 I. 3 R .  318/31.

U zasadn ien ie Sądu  reku rso w ego :
Z aległościom  w kład ek  d la  robotniczych zakładów  

ubezpieczeń od w yp ad kó w  (u staw a z 28 grudn ia 
1887 Dz. pp. Nr. 6 /8 8 ) służyło praw o up rzyw ile jo ­
w anego  p ierw szeństw a na ruchom ościach, stanow ią­
cych własność zobow iązanego  do ubezpieczenia, lecz 
ty lko  pod w arunkam i i ograniczeniam i, w edług któ ­
rych  w  m yśl § 76 ustaw y z 25 październ ika 1896 
Dz. pp. Nr. 220 podatkow i zarobkow em u służyło 
up rzyw ile jo w an e p raw a zastaw u na realności opodat­
kow anego .

W arunk i te obecnie nie zachodzą.
P rzedew szystk iem  z licytow ane ruchom ości nie słu­

żyły  w ca le  przedsięb iorstw u zobow iązanego do ubez­
p ieczen ia i n ie b y ły  urządzone d la  tego przedsięb ior­
stwa, ileże tartak , o którego robotn ików  ubezpiecze­
n ia chodzi, p row adzi się w  K ulasznem  a  licytow ane 
ruchom ości leżą w  Posadzie o lćhow skiej, pow tóre z a ­
ległe składk i ubezpieczeniow e pochodzą z la t 1 9 2 3 —  
1925, g d y  zaś w niosek egzeku cy jn y  postaw iony zo­
stał dn ia  1 4 listopada 1 929 , minęło n ietylko  1 Y z r o ~ 
ku lecz i trzy  la ta , licząc w stecz od dn ia p rzyb ic ia  ta r­
gu t. j. od dn ia 27 p aździern ika 1930, zaczem  nie m a 
m ow y o uprzyw ile jow anem  pierw szeństw ie.

N atom iast w edług nowego ustaw odaw stw a, a  to 
w edług art, 92 ustaw y z 15 lipca 1925 pair. 550
D. U. R . P. po datek  przem ysłow y ko rzysta  z p ie r­
w szeństw a zaspoko jen ia  z całego m a ją tku  ruchom e­
go, należącego  do p rzedsięb iorstw a obłożonego tym  
podatk iem , co zatem  nie m oże m ieć zastosow ania do 
egzekucji na m a ją tk u  ruchom ym  (O rzeczen ia izby 
trzeciej (sek . 1 ) Sądu  N ajw yższego z 2 7 grudn ia 
1928 R . 941/28 i z 20 czerw ca 1929 R . 483/29, 
ogłoszone w  P rzeg lądz ie  p raw a i adm in istrac ji 1929, 
poz. 123 i w  O rzecznictw ie Sądó w  Polskich 1930, 
poz. 1 8 5 ) .

W obec pow yższego nie uw zględniono rekursu i z a ­
tw ierdzono zaskarżoną uchwałę.

U zasadn ien ie Sądu  N ajw yższego :
W  myśli dekretu  nadw ornego z 4 styczn ia 1836 

Nr. 1 1 3 Ż .  U. S. służy zaległościom  konkurencyjnym

x) R ów nież orzeczenie z  1 kw ietnia 1931 R. 31/31 i z  1 lip ­
ca 1931 R . 404/31 (OSP. X I  32) Izba trzecia (sek. 1) Sądu 

N ajw yższego  odm ówiła w kładkom  K asy  C horych i Zakładu 

U bezpieczenia od w yp ad k ó w  uprzyw ilejow anego praw a pier­

wszeństwa na nieruchomościach.

to sam o pierw szeństwo przy sądow em  ściąganiu, jak  
państw ow ym  podatkom . To też orzecznictwo Sądu  
N ajw yższego w  W iedn iu  przyznaw ało  słusznie z a leg ­
łościom Z akładów  U bezpieczen ia od w yp ad kó w  to sa ­
mo pierw szeństwo na realnościach  obow iązanego do 
ubezpieczenia, ja k ie  m iał p o d atek  zarobkow y w  m yśl 
§ 76 ustaw y z 25 p aździern ika 1 896  Dpp. Nr. 220 .

Tu ostatni przepis został jed n ak  uchylony art. 1 56 
L. 1 ustaw y z 1 7 styczn ia 1 922 Dz. U. R . P. poz. 1 04 
a  art. 92 ustaw y o podatku  przem ysłow ym  z 1 5 lipca 
1925 Dz. U. R. P. poz. 550  n ad a je  podatkow i prze­
m ysłowem u ustaw owe pierw szeństwo do zasp o ko je­
n ia jed yn ie  z ruchomości przedsięb iorstw a. Obecnie 
nie m a przepisu o pierw szeństw ie d la  zaległości po­
datku  przem ysłow ego na nieruchom ościach i opłaty 
Z akładu  U bezpieczen ia od w yp ad kó w  nie m a ją  w  
m yśl § 2 1 6  L. 2 ord. egz. ustaw ow ego p ierw szeństw a 
d la  zaspoko jen ia z nieruchomości.

190.
Osoba, która przyjęła poręczenie wekslowe za w y­

stawcę w ekslu własnego, odpowiada wekslowo bez za­
łożenia protestu z powodu braku zapłaty przeciw ko  
wystawcy wekslu własnego.1)

O rzeczenie izb y trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  30 grudnia 1931 R w . 2719 i 2803/31.

C en tra ln a  K asa Kółek R o ln iczych  w e Lw ow ie u- 
dzieliła Kółku robotniczem u w  J . k red y tu  san acy jn e­
go2) .  Na zabezp ieczen ie udzielonego k red ytu  K asa 
o trzym ała od Kółka w eksle  kaucy jn e , podpisane przez 
k ilku  członków Z arządu  i R a d y  N adzorczej Kółka 
jak o  poręczycieli. Poniew aż Kółko kredytu  o trzym a­
nego w  term inie nie spłaciło, K asa zaskarżyła  w eksle 
po w ypełn ien iu ich sum ą w ekslow ą i term inem  p ła t­
ności tak  przeciw ko Kółku ja k  i przeciw ko poręczy­
cielom . Poręczycie le zarzucili, że ich odpow iedzialność 
w ekslow a zgasła w skutek  n iezałożenia protestu p rze­
ciwko w ystaw cy w ekslu  w łasnego z powodu niezapła- 
ty  sum y w ekslow ej, i pow ołali się na przep isy art. 52 
pr. w eksl., w edług k tórych , po bezskutecznym  upły­
w ie term inu do protestu z pow odu n iezapłacen ia, po­
siadacz w ekslu  traci praw o do indosantów , w ystaw cy i 
innych dłużników  w ekslow ych  z w y ją tk iem  akceptan - 
ta, tudzież na to, że jako  poręczycie le p o d p ad a ją  pod 
p o jęcie  „ innych  dłużników  w ekslow ych", w  rozum ie­
niu art. 52 p raw a w ekslow ego .

Sąd  O kręgow y i Sąd  A p e lac y jn y  w e Lw ow ie nie

x) W  tym  samym duchu: W róblew ski. Polskie Praw o
wekslowe, w ydanie drugie 1930, art. 31; odmiennego zdania 
jest D r. S. W einberg w  Glosie praw a 1928 str. 253 i 254.

2) Por. w  tej m aterji obecnie ustawę z  25 lutego 1932 D z. 
U . R . P. N r. 24 , 188 o ulgach kredytow ych dla instytucyj ro l­
niczych.
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uw zględn iły pow yższych zarzutów , u trzym ały w ekslo ­
w e n ak azy  zap łaty  także przeciw ko poręczycie lom  w 
m ocy, a w  m otyw ach zaznaczyły, że w edług art. 3 1 
pr. w eksl. poręczycie l w ekslow y odpow iada, tak  sa ­
mo, ja k  ten, za  kogo poręczył, że pozw ani poręczyli 
za  w ystaw cę w ekslu  własnego, odpow iedzialność w y ­
staw cy w ekslu  w łasnego je s t w edług art. 1 0 2  p raw a 
w ekslow ego  tak a  sam a, ja k  akcep tan ta  w ekslu traso­
w anego , istn ie je  zatem  także bez protestu.

U zasadnien ie.
W niesione rew izje  pow ołu ją się na p rzyczyny rew i­

zy jn e  z § 503  L. 2, 3 i 4 p. c., jed n ak  niesłusznie.
W  spraw ie w pływ u zan iechan ia założenia protestu 

z b raku  zap łaty  przeciw ko w ystaw cy w ekslu  w łasnego 
na u trzym an ie zobow iązan ia w ekslow ego ręczycieli 
S ąd  N ajw yższy —  zgodn ie ze sw ą dotychczasow ą pu- 
d yka tu rą  (p o r. orzeczenie izby p ierw szej S. N. z dn ia 
30 m a ja  1 930  C. 1 903/29, ogłoszone w  zbiorze urzę­
dow ym  za rok 1 930  pod poz. 1 2 5 3) —  p odzie la  po­
g ląd  p raw ny Sądu  A p elacy jn ego . R ew iz ja  błędnie 
pow ołuje się na przep isy art. 52 pr. w eksl., albow iem  
w  m yśl art. 1 0 2  pr. w eksl. odpow iedzialność w ystaw ­
cy w ekslu  w łasnego jest tak a  sam a, ja k  akcep tan ta 
w ekslu  trasow anego , zarówno co do zakresu  ja k  i co 
do czasu trw an ia ; odpow iedzialność zaś w ekslow a a k ­
cep tan ta z m ocy art. 70 pr. w eksl. trw a aż do czasu 
upływu p rzedaw n ien ia  (p o za  odpow iedzialnością z 
art. 7 5 ) , chociażby weksell nie b ył protestow any.

W yn ika  stąd , że n iedokonanie protestu w ekslu  w ła­
snego nie pociąga za sobą w ygaśn ięc ia  odpow iedzial­
ności ręczycie la , k tó ry  z m ocy art. 31 i 1 0 1  p raw a 
w ekslow ego  odpow iada, tak  sam o, ja k  ten, za kogo 
ręczył. W prow adzen ie w  po lskiem  p raw ie w ekslowem  
w ekslow ego  p raw a regresu na rzecz ręczyc ie la  p rze­
ciwko osobie, za k tó rą ręczył, nie m a znaczen ia w 
spraw ie n in iejszej, gdyż  nie chodzi tu o p raw a reg re­
sowe ręczycieli.

Z an iechan ie b ad an ia , czy zaszedł p rzew idziany w  § 
1 364 kod. cyw . w yp ad ek  zw oln ien ia ręczyc ie la  od od­
pow iedzialności w skutek  zwłoki w ierzyc ie la  w  d o ­
chodzeniu sw ych roszczeń przeciw ko dłużnikowi, nie 
uzasadn ia p rzyczyn y  rew izy jn e j z § 503 L. 2 p. c. 
gd yż  rew iz ja  sam a podaje , że pozw ani są odpow ie­
dzialn i so lidarn ie ze Spółdzieln ią ro ln ik  za je j zobo­
w iązan ia  art. 4 6  p. w .) .  Z achodzi zatem  w yp ad ek  z 
§ 1347 kod. cyw ., a  nie ty lko  z § 1346 kod. cyw . 
Przepis zaś § 1344 kod . cyw . odnosi się jed yn ie  do 
w yp ad kó w  poręki z § 1 346  kod. cyw . Z aznaczyć n ad ­
to należy, że pozw ani m a jąc  w iadom ość o stan ie fi­
nansow ym  spółdzielni, m ogli b y li zażąd ać  we w łaści­
w ym  czasie od spółdzielni zabezp ieczen ia w  m yśl 
przepisów  § 1 364 kod. cyw . n iem niej, że za długi 
spółdzielni odpow iada nie ty lko  m a ją tek  spółdzielni, 
lecz w  gran icach  ustaw ow ych (a rt. 14 i 15 ustaw y 
z 29 p aździern ika 1920, Dz. U. R . P ., Nr. 111, poz.

7 3 3 ) także i je j członkowie, co do których nie pod­
niesiono w  sporze zarzutu n iewypłacalności.

T rafn y  je st w praw dzie w yw ód  rew izji, że pozwani 
m ogą podnosić przeciw ko w ypełn ien iu w ekslu  k au ­
cy jn ego  te w szystk ie zarzuty, jak ie  służą dłużnikowi 
głównem u. Jed n akże  zasad a  ta  nie została w  danym  
w yp ad ku  przez Sąd  A p e lac y jn y  naruszona, k tó ry  
p rzy jął trafność w ypełn ien ia w ekslu  nie ty lko  na tej 
form alnej podstaw ie, że zaw iadow cy spółdzieln i dług 
zaskarżony uznali, lecz i na podstaw ie własnego 
stw ierdzen ia w  w yn iku  przeprow adzonych dowodów, 
że w ypełn ien ie w ekslu  odbyło się zgodnie z ustawą, 
a rew iz ja  nie w ykazała , b y  p rzy jęc ie  to dotkn ięte b y ­
ło w ad liw ościam i p rzew idzianem i w  § 503 L. 2 i 3 
pr. cyw .

W  szczególności, o ile  chodzi o zarzut n iedostar­
czenia spółdzielni przez pow ódkę kredytu  obrotow e­
go w  kw ocie 3 0 .0 0 0  zł., zaznaczyć należy , że w edług 
ośw iadczen ia pow ódki z 6  w rześn ia 1927 Nr. 16345 
k red y t san acy jn y  przeznaczony został w p ierw szym  
rzędzie na pokryc ie  zobow iązań spółdzielni u pow ód­
ki, tudzież w  S yn d yk ac ie  ro ln iczym  łącznie z k re d y ­
tem  siew nym  z r. 1924, tudzież że w edług ustaleń 
Sądu  A p e lacy jn ego  po pokryc iu  tych  zobow iązań nie 
pozostał żaden  fundusz, k tó ry  m ógłby b yć gotów ką 
w yp łacony do k a sy  spółdzielni, że zatem  za izu t n ie­
o trzym an ia przez spółdzielnię w a lu ty  nie je s t trafny. 
Okoliczność, że w  d ek la rac ji po ręczające j z dn. 6 -go 
październ ika 192 7 r. je st osobna w zm ianka o zabez­
pieczeniu daw nych  strat w  kw ocie 7 0 .000  zł. i o z a ­
bezpieczeniu nowego kredytu  w  kw ocie 3 0 .0 0 0  zł. 
jest d la  w yn iku  sp raw y bez znaczenia, gd yż  d ek la ­
ra c ja  ta  nie uzależn ia w yraźn ie  w ażności podpisów  
w ekslow ych  ( § 9 0 1  kod. c yw .) od w yp łacen ia  spół­
dzieln i w  gotów ce kw oty 3 0 .0 0 0  zł. na kap itał obro­
tow y, lecz przeciw nie pow ołuje się na w arunki k re ­
dytu  ob jęte ośw iadczeniem  pow ódki z 6  w rześnia 
1927 r.

Pow ódkę zaś, ja k o  osobę p raw ną, obow iązu ją ty l­
ko te je j ośw iadczenia, k tó re  zaw arte  są w  d ek larac ji 
firm owo w ystaw ionej, nie zaś te ośw iadczenia, które 
m ogły b yć  sk ładane ustnie w  toku rokow ań o kap itał 
san acy j n y .

W obec tego b rak  pozasądow ego uznania roszcze­
n ia pow ódki przez n iektórych pozw anych je st d la  w y ­
niku sp raw y bez znaczenia.

P okryc ie  k redytó w  siew nych na rok 1924 z k ap i­
tału sanacy jnego  było  zgodne z postanow ien iam i p. 
1 6  oferty pow ódki z 6  w rześn ia 1 927  r., w obec czego 
przeprow adzen ie przez pozw anych jak ie jk o lw iek  ak ­
c ji przeciw ko Syn d ykato w i rolniczem u z pow odu tego 
p o kryc ia  je st d la  w yn iku  sp raw y bez wpływu.

Z tych przyczyn  rew iz ja  nie m ogła odnieść skutku.

3) T a k  samo orzeczenie tejże izby z  r grudnia 1927 C. 
iy i6 lz6 , zb. urzędow y N r. 166 tudzież w  sprawie C . 2018/29.



Proboszcz nie jest osobiście odpowiedzialny za upo­
sażenie organisty.

O rzeczenie izb y  trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  13 stycznia 1932 R w . 2322/31.

Sąd  N ajw yższy w  sporze T om asza FI., o rgan isty 
przeciw ko Ks. W ładysław ow i M ., proboszczowi, o 
5 .0 0 0  zł., w skutek  rew izji pozw anego od w yroku S ą ­
du O kręgow ego w K rakow ie, z 1 5 kw ietn ia 1931. III.
1. Be. 333/31, któ rym  ten sąd  w skutek  odw ołania obu 
stron zm ienił w yro k  Sąd u  P racy  w  K rakow ie z 6  lu­
tego 1931. III. Cpr. 331/29/1 7, —

postanow ił:
uw zględn ić rew izję , zm ienić zaskarżo n y w yrok, ja -  

koteż w yro k  Sądu  I instancji w  ten sposób, że:
u sta la  się, iż pow odow i przysługu je ku pozwanem u 

roszczenie ty lko  w  kw ocie 259  zł. 91 gr., a  pozw ane­
mu ku pow odow i w  kw ocie 997  zł. 50 gr., —  wobec 
czego uznaje  się roszczenie pow oda za umorzone tą 
w zajem n ą p retensją , a  w  następstw ie tego od d ala  się 
pow oda z żądan iem  skargi.

U zasadn ien ie :
P ozw any zaskarża  w yro k  sądu  odwoławczego z 

p rzyczyn y jaw nego  pogw ałcen ia p raw a i n iewłaściwej 
jego  w ykładn i.

P rzyczyna ta  jak o  uzasad n ia jąca  rew izję jest p rze­
w idz iana w  art. 32 i 30 ust. 1 ust. o sądach  p racy, 
zaczem  zarzut pow oda p rzedstaw iony w  oznajm ieniu 
rew izyjnem , iż pozw any nie w yw iódł sw ej rew izji 
p rzyczynam i z § 503 p. c. jest podstaw ny.

Z arzucona w  rew izji p rzyczyna zaskarżen ia  jest u- 
zasadniona.

Pow ód w  odniesieniu do roszczenia z tytułu stałych 
m iesięcznych poborów  gotów kow ych oparł swe ż ąd a­
nie na um owie zaw arte j z pozw anym , w edług której 
tenże m iał ośw iadczyć pow odow i, że w obec tego, iż 
w  czasach norm alnych p en sja  pow oda w ynosiła po 
100 K. m iesięcznie, pow inna ona obecnie w ynosić po 
1 0 0  zr. m iesięcznie.

1  w ierdzen ia tego pow ód nie udowodnił.
O ile  sąd y  niższych instancyj p rzyszły do wniosku, 

że m iędzy stronam i przyszła do skutku um ow a służ­
bow a w sposób dorozum iany przez w ykonyw an ie  i 
p rzy jm ow an ie p racy, p o p ad a ją  oba sąd y  w  błąd , gdyż  
pow ód w yko n yw u jąc  sw ą pracę, a  w ięc g ra jąc  na or­
ganach  i śp iew ając , nie św iadczył żadnych  usług po ­
zw anem u, lecz kościołowi i ch yb a m iędzy kościołem , 
jak o  osobą praw ną, o pow odem  zaistn iała w  ten spo­
sób um ow a służbowa.

W obec tego zachodzi b iedne zastosow anie przepisu 
§ 863 u. c.

W yrażone dopiero co zap a tryw an ie  zn a jd u je  też 
swe uzasadn ien ie w  art. VI uchwał Synodu D yecezji 
K rakow skiej i w  § i 9 regu lam inu d la  organistów  tej 
D yecezji, na któ rym  to ostatnio pow ód także sw ą żą ­
dan ie skarg i opiera.
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O ile zaś w spom niany regu lam in  w  braku  w yp łaty  
poborów  przez kom itety p a ra f ja ln e  z funduszów p rze­
znaczonych d la  organistów  lub ze św iadczeń w go ­
tówce, które gm iny p ara fja ln e  b ęd ą  obow iązane czy ­
nić w ed le  rep artyc ji na m ocy w yd ać  się m a jące j u sta­
w y, norm ującej tę spraw ę, po leca zachow ać status 
quo, —  zauw aża się, że regu lam in  ten byn ajm n ie j nie 
przerzuca obowiązku zap łaty  tych  poborów  na sa ­
m ych proboszczów, lecz norm uje on jed yn ie  sposób 
usta len ia  w ysokości poborów .

W obec pow yższego z roszczeń pow oda p rzedm io­
tem  rew izji będących  musi odpaść roszczenie z tytułu 
m iesięcznych poborów  a  pozostać jed yn ie  nieopu- 
gnow ane przez pozw anego roszczenie z tytułu dopła­
ty  do udziału pow oda w  iura sto lae w  kw ocie 259 
zł. 9 1 gr.

Co do w zajem nego  roszczenia pozw anego sąd  od­
w oław czy m yln ie zastosował p izep is § 863  u. c., 
p rzy jm u jąc  dorozum iane zrzeczenie się ze strony po ­
zw anego należnego  mu od pow-oda roszczenia z ty ­
tułu używ an ia m ieszkan ia służbowego już po rozw ią­
zaniu stosunku służbowego. W spom niany przepis w y ­
m aga do zaistn ien ia dorozum ianej um ow y takich  ob­
jaw ó w  woli, k tó re  po rozważeniu w szystkich  okolicz­
ności n ie p o zostaw ia ją  rozum nej podstaw y do po­
w ątp iew an ia .

W  sporze aw izacy jn ym  chodzi o opróżnienie m iesz­
kan ia  a  nie o zapłatę kom ornego, a  g d y  ugoda w  ta ­
kim  sporze zaw arta  z isto ty rzeczy dotyczy z reguły 
ty lko  przedm iotu sporu, nie m ożna sam ego n ieobję- 
c ia tą ugodą roszczeń pozw anego z tytułu używ an ia 
m ieszkan ia uw ażać za ob jaw  zrzeczenia się tychże.

Z resztą co do rozm iarów  tego roszczenia Sąd  N aj­
w yższy uw aża uzasadn ien ie sądu 1 instancji za  zupeł­
nie trafne, d latego  pozostaw ia kw otę przez ten sąd 
ustaloną jak o  podstaw ę swego rozstrzygn ienia.

G dy tą w zajem ną p reten sją  roszczenie pow oda zo­
stało w edług § 1438 u. c. um orzone, należało w 
uw zględn ien iu w niosku rew izyjnego  oddalić  pow oda 
z żądan iem  skargi.

Rozłączenie roszczenia głównego od w zajem nego  
było  konieczne d la  spow odow ania stanu sp raw y osą­
dzonej d la  tego ostatn iego roszczenia (§  411 p. c . ) .

C 1 9 0 -1 9 2

192.
Doręczeń sadowych, przeznaczonych dla spółki 

Z ogr. odpow., nie można uskuteczniać do raje spad­
kobiercy zawiadowcy spółki.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  20 stycznia 1932 R. 827/31.

Sąd  N ajw yższy w  spraw ie M ieczysław a K. przeciw ­
ko firm ie M ., S -ka  z ogr. odp. w  Zręcinie, o 720 dok, 
nie uw zględn ił rekursu rew izyjnego  pow oda, od uch­
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w ały Sącłu A p e lacy jn ego  w  K rakow ie, z 8  m a ja  1931.
II. R . 3/31, którą ten sącł w skutek  rekursu W ład y ­
sław a K. zniósł uchw ałę Sądu  O kręgow ego w  Jaś le  
z 13 listopada 1930. I. Cg. j .  272/30, oraz w y ­
rok zaoczny tegoż Sadu  z 10 październ ika 1930. I. 
Cg. J . 2 72/30.

U zasadn ien ie :
Z askarżona uchw ała je st p iaw n ie  trafna.
Jak k o lw iek  pow ołane w  niej p rzep isy §§  477  L. 

5 i 478  p. c. n ie  m a ją  tu zastosow ania, gdyż  dotyczą 
przew odu odw oław czego, którego w  n in iejszym  w y ­
p adku  w ca le  nie było, to uchw ala ta  je s t uzasadniona 
ze stanow iska §§  6  i 7 p. c., oraz pow ołanych w niej 
przepisów  ustaw y z 6/3 1906 Nr. 58 D. p. p. austr.

W edług § 6  ust. 1 p. c. sąd  m a uw zględn ić b rak  
zastępstw a praw nego  w  każd ym  okresie sporu.

Nie u lega w ątp liw ości, że spór n in ie jszy nie może 
b yć  uznany za form aln ie ukończony, skoro w yrok 
Sądu  I instancji nie został dotąd  należycie  doręczony. 
W ładysław  K., nie będ ąc  zaw iadow cą spółki, odm ó­
w ił p rzy jęc ia  tego w yroku  i zwrócił go Sądow i I, a  to 
naw et w  c iągu  1 4 dni od d a ty  dnia, w  któ rym  usiło­
wano m u w yro k  ten doręczyć.

W obec tego, że spór ten nie b ył jeszcze ukończony, 
Sąd  II, rozpatru jąc  spraw ę tę w skutek  rekursu w yże] 
w spom nianego W ładysław a K. w ładny był w yd ać  
zarządzen ia przew idziane w  §§  6  i 7 p. c. celem  usu­
n ięcia w ad  w  uchw ale zaskarżonej, a  to bez w zględu 
na to, że przewodu ap e lacy jn ego  nie było.

Niesłusznie zw alcza rekuren t trafność tych zarzą­
dzeń, pow ołując się na p rzyznan ie spadku ś. p. Ju l- 
jan a  K., zaw iado w cy spółki, na rzecz W ładysław a K.

U rząd zaw iadow czy spółki z ogr. odp. nie je s t dzie­
dziczny (§  531 u. c . ) ,  nie tw ierdzi zaś w ca le  reku­
rent, b y  W ładysław  K. uzyskał to stanowisko stosow­
nie do przepisów  §§  15 i następn. w yż cyt. ustaw y
Nr. 58/1906.

B ezzasadny zatem  rekurs nie mógł odnieść skutku.

193.
1 ) Podpis apelującego na zapow iedzeniu lub w yw o­

dzie apelacji jest form alnym  warunkiem apelacji, w y­
maganym przez k. p. k., a zatem brak takiego podpisu 
uzasadnia nieprzyjęcie apelacji i brak ten może być 
jednak uzupełniony w terminach, przew idzianych  
w art. 223 i 224 k. p. k.

2) Obrońca wnoszący i podpisujący zapowiedzenie 
lub wyw ód apelacji, niepodpisane przez strony, w i­
nien wykazać się pełnom ocnictwem  w terminach za­
w itych, przew idzianych w art. 223 i 224 k. p. kP)

Postanowienie izby drugiej Sądu N ajw yższego, pow zięte 
w  składzie siedmiu sędziów z  12 marca 1932 II 3 K .

1137 do 1140/31.

U zasadnienie.

1 ) K. p. k. w yraźn ie iw ym aga  podpisu na pism ach 
sporządzanych, w yd aw an ych  i doręczanych przez 
w ładze (§  2 art. 1 13, art. 180, 195, 205 , 237 , 256 , 
263 , 378 , 400 , 431 , 433  i t. p . ) .  Z pośród pism  pro­
cesowych, w p ływ ających  z zew nątrz do akt, k. p. k. 
w yraźn ie  w ym aga  podpisu ty lko  na tych, k tó re są 
ob jęte przym usem  adw okack im  (§  I art. 70, art. 283 , 
285 , 4 8 9 , 5 8 2 ) ,  w  stosunku zaś do w szystkich  po­
zostałych, a  w ięc i do zapow iedzen ia lub w yw odu a- 
p e iac ji, k. p. k. tego form alnego w arunku w yraźn ie 
nie przep isu je. B rak  tak iego  przepisu byn ajm n ie j je d ­
nak  nie św iadczy, b y  k. p. k. uznaw ał niepodpisane 
p ism a procesowe za  zdo lne do w yw ołan ia jak ich ko l­
w iek  czynności lub skutków  praw nych .

2 )  P ism a w znaczeniu ogólnem  dz ie lą  się pod 
w zględem  zaopatrzen ia ich podpisem  auto ra na trzy 
ro d za je : a )  im ienne, pod którem i je st podpis au to ra ;
b )  bezim ienne (anon im ow e) —  bez żadnego podp i­
su, c ) ta jem nem  pism em  p isane (k ryp to g ra fja  lub 
s te g an o g ra f ja ) , w  których cały tekst lub ty lko  swe 
nazw isko autor ukryw a, używ ając  spec jalnych  zna­
ków. O gólnie, naw et u ludzi n iepiśm iennych, utarł się 
pog ląd , k tó ry  stał się p raw em  zw yczajow em , że tylko 
p ism a im ienne, podpisane, są zdo lne w yw ołać pew ne 
czynności i skutki. Z w yczaj ten trak tu je  podpis, jako  
u jaw n ien ie w oli au to ra na sporządzen ie p ism a i stw ier­
dzenie jego  treści tudzież dorozum iane p rzy jęc ie  na 
sieb ie odpow iedzialności za tę treść. 1  en powszech­
nie p an u jący  zw yczaj w  stosuńkach pryw atnych , zna­
ny oczyw iście autorom  k. p. k., a  fortiori m a zasto ­
sow anie do pism  procesowych, w  szczególności do 
zapow iedzen ia i w yw odu ap e lac ji, k tórych złożenie 
w yw ołu je czynności i skutki p raw ne i których w ad li­
w e sporządzen ie może w płynąć na b ieg  procesu. W o ­
bec tego p ism a te, z ro li sw ej i przeznaczenia, muszą 
z form alną w yraz isto ścią stw ierdzać w o lę ich au to ra 
na ich sporządzenie tudzież stw ierdzen ie przez auto­
ra ich treści i w zięcie przezeń odpow iedzialności za 
tę treść, a  w ięc m uszą b yć podpisane, gd yż  położe­
nie podpisu d a je  dorozum iany w yraz  form alny z a ­
dośćuczynienia pow yższym  w ym ogom . G dyby auto­
rzy k . p. k. m ieli zam iar w  sw em  libera lnem  trak to ­
w an iu  pism  procesow ych (p o d  w zględem  form y i po­
staci k. p. k. nie staw ia  żadnych  w ym ogów , dopusz­
cza w ięc w szelką form ę i postać, ja k ą  się p rak tyku je  
w  powszechnem  użyc iu ) odstąpić od p rzy jętego  zw y­
cza ju  i dopuścić anonim ow e i krypton im ow e pism a 
procesowe, to istn iałby w  k. p. k. w  tej m ierze p rze­
pis. B rak  tak iego  przepisu d a je  przeto podstaw ę do 
w ykładn i, że k. p. k. dopuszcza ty lko  im ienne p ism a 
procesowe, w  szczególności ty lko  podp isane zap o ­
w iedzen ia i w yw o d y ap e lacy j.

3 )  Co na leży  uw ażać za podpis k. p. k. również 
nie p o daje . N ależy w ięc tę kw estję  ustalić zgodnie ze 
zw yczajem , k tó ry  się ugruntował w  um ysłach ogółu 
i wszedł w  życie, że za podpis je s t uznaw ane: a )  jeśli 
autorem  pism a je st osoba piśm ienna, w łasnoręczne 
w yp isan ie przez n ią je j im ien ia i nazw iska, ew entu­
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aln ie  sam ego ty lko  nazw iska (choćby w  skrócie) i b )  
w  razie jeś li autorem  pism a je st osoba n iepiśm ienna 
lulb całkow ity an a lfab eta , albo  nie m ogąca się podp i­
sać (n ap rz . z pow odu kalectw a, choroby i t. p . ) ,  ta ­
kież własnoręczne podpisan ie p ism a przez osobę trze­
cią, z w yraźnem  jed n ak  zaznaczeniem , że uczyniła to 
za n iepiśm iennego lub nie m ogącego się podpisać 
au to ra z jego  upow ażnienia.

4 )  W szelk ie  su rogaty  podpisu, ja k  k rypton im y, 
pseudonim y, in ic ja ły , faksim ile , podp isy czynione 
pism em  m aszynow em  i t. p ., z zasad  w yżej wyłusz- 
czonych, są n iedopuszczalne. P ism a w ięc procesowe, 
w  Szczególności zapow iedzen ia i w yw o d y ap e lacy j, 
tak iem i surogatam i podpisu zaopatrzone lub zgoła 
nie podpisane, są w ad liw e i nie m ogą w yw ołać jak ich ­
ko lw iek  czynności lub skutków  praw nych , gdyż  pism a 
procesowe, pow yższą w ad ą  dotknięte, p raw n ie nie 
istn ie ją , dopóki om aw iana w ad a  nie będzie w  u sta­
now ionym  d la  złożenia danego  p ism a tei m inie n a­
praw iona.

5 )  O m aw iana w ad a , t. j. b rak  podpisu lub istn ie­
nie n iedopuszczalnego surogatu podpisu, o czem  w y ­
żej ad  4 ) ,  może b yć  nap raw iona na zapow iedzen iu  lub 
w yw odzie ap e lac ji ty lko  przed upływ em  zaw itych  ter­
m inów , przew idzianych  w  art. 223  i 224  k. p. k ., 
które służą stronom  do nam ysłu i sporządzen ia pism 
procesowych, o k tórych  w  tych  przepisach m owa, 
i jako  zaw ite nie m ogą b yć  przedłużone. Na stronę 
w ięc, k tó ra tak ie  w ad liw e p ism a składa, sp ad a ry ­
zyko  w szelk ich konsekw encyj, ja k ie  z zaw itości tych 
te im inów  płyną.

6 ) W  w yp adku , w  któ rym  obok w ad liw ego  pod­
pisu strony istn ie je  na zapow iedzen iu lub w yw odzie 
ap e lac ji również p raw idłow y podpis należycie  w y k a ­
zanego pełnom ocnika strony, w ad liw ość ta nie ma 
żadnego znaczenia, w  tym  bow iem  razie  podpis stro ­
ny nie je st kon ieczny. Je ś li zaś do rzeczonych pism 
procesow ych nie dołączono dokum entu, stw ie rd za ją ­
cego udzielen ie pełnom ocnictw a danem u obrońcy, 
a  zarazem  b rak  innych danych , na k tórych  podsta­
w ie udzielen ie pełnom ocnictw a m ożna uznać za w y ­
kazane, obrońca w in ien w yk azać  się pełnom ocnict­
w em  w tychże term inach zaw itych , przew idzianych  
w  art. 223  i 224  k. p. k. U praw niona do założenia 
ap e lac ji w  charak terze obrońcy je st ty lko  ta  osoba, 
któ ra w  danej spraw ie została obrońcą ustanow iona; 
bez w ykazan ia  tak iego  ustanow ien ia nie p osiada ona 
o ile  w ykazan ie  się pełnom ocn;k a  strony nie nastąp i 
żadnej leg itym ac ji do p rzedsięb ran ia  jak ich ko lw iek  
czynności procesow ych w  spraw ie karne j osoby, nie- 
pozostającej z n ią w  żadnym  stosunku określonym  
w  art. 46 0  k. p. k ., ap e lac ja  w ięc przez n ią złożona, 
przed upływ em  określonych w  art. 223 i 224  k. p. k. 
term inów, w inna, w  m yśl zasad , wyłuszczonych w  
uchw ale C ałej Izby II K arnej z 14 listo p ada 1931 
(U rz . Zb. Orzecz. Zesz. XI/31 N. 3 7 7 ) ,  ulec, na 
podstaw ie art. 471 k . p. k ., n iep rzyjęciu , jako  zło­
żona przez osobę n ieupraw nioną. Z zestaw ien ia zno­

w elizow anego  art. 474  k. p. k. (D z. Ust. poz. 60/32) 
z art. 471 k. p. k. w yn ika , że tenże art. 471 k. p. k. 
m a zastosow anie do zapow iedzen ia lub w yw odu ap e ­
lac ji, złożonych bez podpisu lub z n iedopuszczalnym  
jego  surogatem , o czem  w yżej ad  4 ) .

7 ) Powyższe rozstrzygn ięcie nie uchyb ia przep i­
sowi art. 218  k. p. k., zezw ala jącem u na nadaw an ie  
pism w  polskich urzędach  te legraficznych , w  uchw ale 
bow iem  C ałej Izby II K arnej Sądu  N ajw yższego 
(U rzęd . Zb. orz. zesz. 1/31 Nr. 3 ) zostało już w y ­
jaśn ione, że art. 218  k. p. k. je st oportunistycznym  
przepisem  ulgow ym , te legraficzn ie w ięc m ogą być 
n adaw an e ty lko  tak ie pism a, których form alne w arun­
ki, w  jak ich  m ogą b yć sporządzone, n ie sto ją  na 
przeszkodzie załatw ien iu tą  drogą.

Z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy postanowił, ja k  
w yżej.

194.
Zabezpieczenie, służące sprzedawcy z mocy art. 

152JI3 cz. I tom X  Zb. Ust. Ros., podpada pod poję­
cie zastawu w rozumieniu cz. II  art. 6oy k. k., a tem 
samem pod sankcję karną rzeczonego przepisu.

Postanowienie izby drugiej Sądu N ajw yższego  w  składzie siedmiu 
sędziów z 19 marca 1932 II 2 K . 1356/31.

U zasadn ien ie :
1 ) P. 2  art. 607  k . k. broni p raw  w ierzyc ie li przed 

szkodliw em i d la  ich interesów  m ajątko w ych  nieuczci- 
w em i czynam i dłużników w postaci zab ran ia , ukrycia , 
uszkodzenia, w yzb yc ia  się lub zastaw ien ia ruchom o­
ści, b ąd ź  już zn a jd u jących  się w  zastaw ie , pod z a ję ­
ciem , zapow iedzen iem  lub zakazem  sprzedaży, b ądź 
też, św iadom ie d la  spraw cy, zagrożonych sekwestrem  
lub zajęc iem  z m ocy zapadłej już d ecyz ji w ładzy 
w łaściw ej. Ochronę zn a jd u je  tu taj p raw o m ajątko w e 
w ierzyc ie la , które uzyskało dozw olone p raw em  z a ­
bezp ieczen ia na ruchomości dłużnika. U staw a karn a 
(zob. art. 6 0 7 )  uskutecznia tę obronę przez zagro ­
żenie odpow iedzialnością k arn ą  w łaścicielow i rzeczy 
(d łu żn ik o w i), m iędzy innemi, za tak ie  działan ie sk ie­
row ane ku jego  w łasnej rzeczy, b ęd ące j w  zastaw ie , 
k tó reb y  szkodziło p raw nym  interesom  w ierzycie la , 
ko rzysta jącego  z zastaw u.

2 )  Z astaw  ruchomości, jak o  norm a p raw na, je st 
um owa, któ rej m ocą dłużnik d a je  w ierzycie low i w ła­
sną rzecz na zabezp ieczen ie długu (a r t . 1671, 1663 
i 1664 cz. I tom u X  Zb. Ust. R o s .) . Z astaw  w ym a­
ga, b y  rzecz, stanow iąca własność dłużnika, a  m a jąca  
być zabezp ieczen iem  pretensji w ierzyc ie la  w  sensie 
p rzyw ile ju  i p ierw szeństw a przed innym i w ie rzyc ie la ­
m i do uzyskan ia  należności z niej sam ej, b y ła  sposo-

*) Pow yższe postanowienie Sąd N a jw y ższy  uchw alił wpisać 
do księgi zasad praw nych.
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bem  w skazanym  przez ustaw ę oddana w ierzycielow i 
w e w ładan ie (a rt . 1 6 71 ) i u niego pozostaw ała.

3 )  Na p o jęc ie  zastaw u ruchom ości sk ład a ją  się 
dw a m om enty, m ianow icie —  w o la stron na zabez­
pieczenie praw  w ierzyc ie la  na rzeczy dłużnika, t. j. 
m om ent, b ęd ący  jed yn ym  celem  zastaw u, jako  norm y 
praw nej, a  drugi —  oddan ie rzeczy tej w ierzycielow i 
(w e  w ład an ie ), jako  już ty lko  środek p row adzący 
do skutecznego faktycznego  zabezp ieczen ia p raw  te­
goż, bow iem  w obec uprzedniej już zgo d y stron na 
n adan ie  w ierzycie low i p rzyw ile ju  i p ierw szeństw a 
przed osobam i trzeciem i do uzyskan ia  przezeń należ­
ności z sam ej tej rzeczy, zabezp ieczen ie n a leży  uznać 
za  dokonane z chw ilą w yrażen ia  (n astąp ien ia ) zgo d ­
nej w o li stron. Z pow yższego w yn ika , że w ym agan e 
p izez  art. 1671 dan ie w ierzycie low i rzeczy przez 
dłużnika ustanowione w  interesie (p rzedew szystk iem ) 
w ierzycie la , gd yż  bez tego w arunku byłoby w  w ięk ­
szości w yp ad kó w  illuzorycznem  sam o zabezp ieczen ie 
i w ted y  zastaw  m ógłby się stać norm ą praw ną bez 
realnej d la  w ierzyc ie la  w artości, a  stąd  norm ą zb ęd ­
ną, nadto  zaś i z tej jeszcze rac ji, że zastaw  bez tegoż 
w arunku m ógłby stw arzać stan p raw ny, d la  stosun­
ków p ryw atno-praw nych  n iepożądany, ze w zględu na 
m ożliw y in teres osób tizecich . N iemniej jed n ak  b rak  
tego w arunku nie odb iera w ierzycie low i udzielonego 
mu przez dłużnika (rzeczow ego ) p raw a do ruchom o­
ści, k tó ra z w o li kontrahentów  zabezp ieczyła p reten ­
sje  w ierzycie la , nie uchyla  w ięc zastaw u, jako  norm y 
praw nej, w  zakresie  je j zasadniczej treści.

4 )  Z  treści art. 152 7/3 cz. I tomu X  Zb. Ust. Ros. 
i z o izeczen ia  b. Sen. Ros. C yw . (19 1 0 / 1 3 ) w yn ika, 
że tak ie  praw o rzeczowe do ruchom ości sprzedanej 
na ra ty  i w  tak im  zakresie, w  jak iem  je  d a je  zastaw , 
z m ocy postanow ień ustaw y obow iązuje dłużnika pod 
odpow iedzialnością karną, i służy sp rzedaw cy rzeczy 
ruchom ych, w  ustaw ie w ym ien ionych, jako  będącem u 
zarazem  w ierzycie lem  nabyw cy, z tytułu szczególnych 
w arunków  tak ie j um ow y kupna-sprzedaży.

5 )  J a k  w yn ik a  z m otyw ów  praw odaw czych  do 
art. 607  k. k. u staw odaw ca rozciągnął odpow iedzial­
ność karną do tych w ypadków , gdzie  z m ocy zobo­
w iązan ia  d la  w ie izyc ie la , jak o  osoby, w  któ rej fak- 
tycznem  w ładztw ie pozosta je  rzecz cudza, w yp ływ a 
prawo rzeczowe do te jże  rzeczy. Jed n akże  w yżej już 
w yjaśn iono, że b rak  faktycznego  w ładztw a ze strony 
w ierzyc ie la  nad ruchom ością, stanow iąca d la  niego 
Umowne zabezpieczenie, tem w ięc b ard z ie j p rzy rów- 
noznacznem  zabezpieczen iu z m ocy sam ego p raw a, 
nie odb iera w ierzycie low i (rzeczow ego ) p raw a do 
te jże ruchom ości i d latego  nie p rzesta je  ona b yć  d la 
niego zastaw em  i w tedy , k ied y  pozosta je  u dłużnika.

6 ) W yp ad a  p izeto  uznać, że zabezpieczenie, słu­
żące sp rzedaw cy z m ocy art. 152 7/3 cz. I tom u X  
Zb. Ust. R os., p o d p ad a  pod po jęcie  zastaw u w ro­
zum ieniu cz. II art. 607  k. k ., a  tem  sam em  pod san k ­
c ję  karn ą rzeczonego przepisu.

7)  Ponadto , n a leży  rozw ażyć poruszoną kw estję

jeszcze i pod innym  kątem  w idzen ia. U staw a z 9 lu ­
tego 1904 w łączona do cz. I t. X  Zb. U staw  w  po­
staci art. 1 527/1 i n. stanowi, że rzecz sprzedana na 
ra ty  s ta je  się natychm iast po doręczen iu je j n abyw cy 
jego  własnością, aczko lw iek obciążoną rzeczowem 
praw em , zabezp ieczającem  na korzyść sprzedaw cy 
spłatę należnej jeszcze ceny sp ized ażn e j. Sp rzedaw ­
ca, w  w yp ad ku  nieuiszczenia poszczególnych ra t m a 
praw o bądź żądać p rzysądzen ia mu niespłaconej 
reszty, bądź restitutionem  in integrum  w postaci od­
dan ia rzeczy z pow rotem  z obow iązkiem  zwrotu 
otrzym anych już w płat; natom iast nie m a on praw a 
odebrać rzeczy, jak o  sw ojej własności, stanow i ona 
bow iem  własność nabyw cy, obciążoną rzeczowem  za ­
bezpieczeniem  praw  sprzedaw cy. O p iera jąc się na 
tych  postanow ieniach , na sankcji karnej, w p iow adzo- 
nej przez tę ustaw ę i grożącej n abyw cy za zastaw  lub 
sprzedaż nab yte j rzeczy do czasu uiszczenia całkow i­
tej ceny i na w yw odach  m otyw ów  ustaw odaw czych 
do ustaw y, k tó re podkreś lały  konieczność zabezp ie­
czenia sp rzedaw cy przed nadużyciam i ze strony na­
byw ców , często w yzb yw ających  się rzeczy, nabytych  
na ra ty , —  b. ros. Sen. C yw . w  orzeczeniu, cytow a- 
nem pow yżej ( 1 9 1 0 N. 13 ) orzekł, iż w szelk ie um o­
w y sprzeczne z przytoczonem i zasadam i są z mocy 
p raw a n iew ażne. S ko io  w ięc nabyw ca rzeczy sta je  się 
je j w łaścicielem , a  rzecz ta  z m ocy ustaw y w  zas ta ­
w ie  się zn a jd u je , to stosow anie art. 607  k. k. nie do­
zn aje  i pod tym  w zględem  żadnych  przeszkód.

8 ) U staw a z 9 lutego 1904 stw arzała odpow ie­
dzialność karn ą za zastaw ienie, sprzedaż i w szelk ie 
inne w yzbycie  się n abyte j na ra ty  rzeczy do chwili 
ostatecznej sp łaty ceny sprzedażnej. O bow iązujące 
w ów czas kodeksy karne, m ianow icie kodeks kar 
głów nych i popraw czych  oraz ustaw a o karach , w y ­
m ierzanych przez sąd y  poko ju  nie zaw ierały  p izep isu , 
odpow iadającego  art. 607  k. k. z 1903 r. A rt. 304 , 
306  i 1 700/1 k. k. gł. i popr. w  drobnej ty lko  czę­
ści p rzew idyw ały  stan fak tyczn y w  art. 607  k. k. 
ustanow iony. Zaszła ted y  konieczność stworzenia 
odrębnej norm y praw nej w  postaci przepisu karn e­
go, włączonego na m ocy ustaw y z 9 lutego 1904, 
jako  d odatek  do art. 1481 i 1482 k. k. gł. i popr. 
o iaz  jak o  d odatek  do art. 1 77 ust. o karach , w ym ie­
rzanych przez sąd y  poko ju . Istn ie jący już wówczas 
i zatw ierdzony w  drodze ustaw odaw czej, lecz nie 
w prow adzony jeszcze w  życie tekst kodeksu karnego 
z 1903 nie uległ jed n akże  żadnej zm ianie, ustaw o­
daw ca bow iem  nie m iał w ątp liw ości, iż rozległa w 
treści sw ojej d ysp o zycja  cz. II art. 607  k. k ., p rze­
w id u jąca  w szystk ie  w yp ad k i obciążenia lub w yzb ycia  
się zastaw ionej rzeczy, obejm uje również i te w y ­
padk i, g d y  chodzi o rzecz n ab ytą  na ra ty , obciążoną 
ustaw owem  zabezpieczeniem . Konieczność stworzenia 
odrębnej norm y praw nej, z powodu b iak ó w  poprzed ­
niego ustaw odaw stw a karnego , odpadła p rzy ko d ek ­
sie 1 903 , w  chw ili w ięc w prow adzen ia w  życie tego 
kodeksu ciągłość ustaw odaw cza w  om aw ianej kw e-

T. X I -  w .
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stji została zachow ana i postanow ienie ustaw y z 9 lu­
tego 1 904  o odpow iedzialności karne j znalazło swój 
w yraz  w  ogó lnym  przepisie art. 607  k. k.

9 )  Z pow yższych w zględów  na postaw ione p y ta ­
nie w yp ad a  odpow iedzieć tw ierdząco.

195,
1) U  prawnienia z p. b) § i  art. $6 k. p. k. nie roz­

ciągają się na władze przem ysłowe I-ej instancji, o któ­
rych mowa w  art. l y i  prawa przemysłowego.

2) Pozw olenia na urządzenie zakładów  przem ysło­
wych, uzyskane na podstawie przepisów obowiązują­
cych przed wejściem w życie prawa przemysłowego 
z -/V I. 192/, nie są należyte w rozumieniu art. j i o  
k. k. dla zakładów, których urządzenie nie odpowiada 
wymogom tego prawa przemysłowego (art. 16), lub 
jeśli w szczególności zakład z powodu swego położe­
nia lub wykonywanego w nim przemysłu może 
w znacznej mierze zagrażać bezpieczeństwu publicz­
nemu, a przedew szystkiem  życiu i zdrowiu sąsiadów, 
albo też może ich narażać na szkody i specjalne uciąż­
liwości z  powodu hałasu, w yziew ów  i t. p. (C z. 2 art. 
14 rozp. o prawie przem y słowem ).1)

Postanowienie I z b y  drugiej Sądu N ajw yższego  w  składzie siedmiu 
sędziów z 19 m arca 1932 II 1 K . 1466/31.

U zasadn ien ie :
A d. 1.
1 ) W  m yśl przepisu lit. b, § 1 art. 58 k. p. k ., w 

spraw ach  przed sądam i grodzkiem i oprócz po lic ji 
państw ow ej w noszą i p o p iera ją  oskarżen ie inne o rga­
na adm in istrac ji w  granicach, zakreślonych  przez po­
szczególne ustaw y.

A rt. 10 przep. wprow . k. p. k. upow ażnia M in i­
stra  Spraw ied liw ości do określen ia w  porozum ieniu 
z w łaściw ym i m inistram i, których organów  i w  jak ich  
gran icach  upraw nien ie pow yższe do tyczy. M inister 
Spraw ied liw ości w ydał na poidstawie art. 10 przep. 
w prow . k. p. k . rozporządzenie z 28 czerw ca 1929
0 właściwości organów  ad m in istrac ji do w noszenia
1 pop ieran ia  oskarżen ia przed sądam i grodzkiem i (D . 
U. poz. 3 9 5 ) .  W  m yśl § 1 pow yższego rozporządze­
n ia w łaściw em i do w noszenia i pop ieran ia oskarżenia 
przed sądam i grodzkiem i —  obok lub zam iast po li­
c ji państw ow ej — • upraw nione są w yszczególn ione 
pod punktam i B do G w ładze ad m in istrac ji szcze­
gó lnej oraz z m ocy p. A  tegoż przepisu w ładze ad m i­
n istracji ogólnej w  osiem nastu w yp adkach  pod p. A  
szczegółowo w yliczonych .

2 )  W  m yśl ust. 2 art. 2 rozporządzen ia P rezy ­
den ta R zeczypospo lite j o o rgan izac ji i zakresie dz ia­
łan ia w ładz ad m in istrac ji ogólnej z 19 styczn ia 1928

x) Powyższe postanowienia Sąd N ajw yższy uchwalił w pi­
sać do księgi zasad prawnych.

(D . U. poz. 8 6 ) ,  do w ładz adm in istrac ji ogólnej n a­
leżą organa kom unalne, które spełn iają z ad an ia  ad ­
m in istracji ogólnej w  zakresie , ustalonym  p izez  to 
rozporządzenie oraz inne przep isy p raw n e; w  szcze­
gólności, w m yśl p. c. art. 85 cyt. rozp., m ag istra t 
m. W arszaw y n ależy  do w ładz ad m in istrac ji ogólnej 
na obszarze m. st. W arszaw y w  zakresie  spraw  okre­
ślonych w  art. 90 tegoż rozporządzen ia, k tó ry  upo­
w ażn ia  R ad ę  M inistrów  do poruczenia m agistratow i 
m. st. W arszaw y w szystkich  lub n iektórych działów  
adm in istracji, w ym ien ionych  w art. 78 będącego  w  
m owie rozporządzenia.

Z zestaw ien ia pow yższych przepisów  w yn ika, że 
m ag istra t m. W arszaw y jest w ładzą adm in istracji 
ogólnej w zakresie działan ia, b ąd ź  poruczonym  przez 
w ładze naczelne na podstaw ie rozporządzen ia z r. 
1928 poz. 8 6 , b ądź poruczonym  przez poszczególne 
ustaw y, regu lu jące  odnośne dziedziny adm in istracji 
państw ow ej.

3 ) W  m yśl cz. I art. 131 rozporządzen ia P rezy­
den ta R zeczypospolite j z 7 czerw ca 192 7 o praw ie 
przem ysłow em  (D . U. poz. 4 6 8 ) ,  adm in istrację  
przem ysłow ą w  I instancji sp raw u ją  w ładze adm in i­
stracy jn e  I instancji z w y ją tk iem  m iast W arszaw y, 
Łodzi, W ilna, Poznania, Torunia, Bydgoszczy i G iu- 
dziądza, gdzie z m ocy p raw a przem ysłow ego w ład za­
m i przem ysłow em i I instancji są m ag is tra ty  tych m iast 
w  zleconym  zakresie  działan ia.

B ędąca źródłem  spec ja lnych  uprawnień w ym ien io ­
nych m agistratów  d e legac ja  ustaw odaw cza, zaw arta  
w  art. 131 p raw a przem ysłow ego, je st przepisem  w y ­
ją tko w ym  i w ykładn i rozciągłej nie u lega ; zakres rze­
czonej d e legac ji taksatyw n ie  określa cz. II art. 131 
p raw a przem ysłow ego, poruczając w skazanym  m ag i­
stratom  m. inn. p raw o przeprow adzen ia dochodzeń 
w  spraw ach przekroczeń przepisów  przem ysłow ych 
i w ym ierzan ia  k ar za te przekroczen ia na zasadzie 
przepisów  działu VII p ia w a  przem ysłow ego (a rt. 
126 —  1 3 0 ) . Spełn ia jąc w  poruczonym  zakresie 
zad an ia  państw ow ej adm in istrac ji przem ysłow ej, m a­
g istra ty  w ym ien ionych m iast, d z ia ła ją  w  zastępstw ie 
w ładz adm in istrac ji ogó lnej, k tórych upraw nien ia są 
przeto m iarą  upraw nień  m agistratów . W  tym  stanie 
rzeczy odpow iedź na p ierw sze postaw ione pow ięk­
szonemu składow i Sądu  N ajw yższego pytan ie  zależy 
od rozstrzygnięcia, czy spełnianie przez o rgana ad m i­
n istracji ogólnej zadań  adm in istracji państw ow ej, n a ­
kreślonych poszczególnem i ustaw am i, i n adane im 
przez te ustaw y p raw o  karan ia  obejm ują im plicite 
praw o ścigan ia w  tryb ie  karno-sądow ym  w  rozum ie­
niu art. 56 k. p. k.

4 )  Ja sk raw ym  potw ierdzen iem  rozróżnienia p izez 
ustaw odaw cę po lskiego p raw a śc igan ia od w yko n y­
w an ia  przez określone w ładze pew nych zadań  ad m i­
n istracy jnych  jest rozporządzenie P rezyden ta R zeczy­
pospolitej z 16 m arca 1928 o dozorze nad artykułam i 
żywności i środkam i użytku (D . U. poz. 3 4 3 ) :  do 
w yko n yw an ia  dozoru pow ołane są organa w ładzy
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adm in istrac ji ogólnej ( a i t  10) i o rgana kom unalne 
(a rt. 1 7 ) ;  o rgana te są upraw nione do kontroli i b a ­
dań, pob ieran ia  prób (p . a )  i b )  art. 1 8 ) , z a jęc ia  
i zniszczenia produktów  (a rt. 2 0 )  ; upraw nien ia te 
nie obejm ują jed n ak  p raw a ścigan ia, które nadane 
zostało dopiero rozporządzeniem  M inistra Sp raw ied li­
wości z 28 czerw ca 1929 (D z. U. poz. 3 9 5 ) w ła­
dzom adm in istracji ogólnej w  ogran iczonym  zak re ­
sie —  ty lko  o przestępstw a z art. 32, 33, 34, 36  i 37 
rozp. poz. 343/28, z w yłączen iem  jego  art. 2 7, 28, 
29, 30 i 35 (§  1 lit. A  p. 17 ro z p .j . W  tym  stanie 
rzeczy nie da się utrzym ać po g ląd  p raw ny, p rzy ję ty  
w  orzeczeniu Sądu  N ajw yższego z 1 1.11. 1931 N. 1 
K. 1562/30, iż upraw nien ie m agistratu  m. W arszaw y 
do w noszenia i pop ieran ia  przed sądam i g io dzk iem i 
oskarżen ia w  spraw ach  o w ykroczen ia przeciw ko 
przepisom  p raw a przem ysłow ego w yp ływ a z ch arak ­
teru jego  jak o  w ładzy przem ysłow ej 1 instancji i obar­
czenia obow iązkam i, w yp ływ ającem i z art. 131 p ra ­
w a przem ysłow ego.

5 ) Praw o w ładz adm in istrac ji ogólnej do ścigan ia 
kain o -sądow ego  nie w yp ływ a też i ze służącego im 
w pew nych dziedzinach adm in istrac ji państw ow ej 
p raw a karan ia , co w yraźn ie w yn ika  z rozporządzen ia 
P rezyden ta R zeczypospo lite j z 16.111. 1928 o praw ie 
budow lanem  (D z. U. poz. 2 0 2 ) .  W  m yśl art. 405 
tego p raw a w ładze adm in istrac ji ogólnej p o siad a ją  
praw o k a ran ia  za przekroczen ia p rzew idziane w art. 
399  —  402 , m imo to jed n ak  ustaw odaw ca uznał za 
n iezbędne nadać im spec ja lnym  przepisem  praw o 
w noszenia i pop ieran ia przed sądam i grodzkiem i 
oskarżen ia z art. 403  p raw a budow lanego  (rozp . M i­
nistra Spraw ied liw ości z 1929 poz. 395 , § 1 lit. A  
p. 1 4 ) , d a jąc  tem  sam em  w yraz  ścisłemu rozróżnie­
niu p raw a k aran ia  od p raw a ścigania.

6 )  Z pow yższego w yn ika, że upraw nien ie w ładz 
adm in istracji ogólnej do śc igan ia k a .n ego  jest sam o­
istne, n iezależne od spełnienia przez te w ładze zadań  
adm in istracji państw ow ej i nadanego  im p raw a k a ra ­
n ia w gran icach  ustaw ow ych. Skoro, ja k  to już pod
1) i 2 )  w ykazano , w ładze kom unalne, spełn iając z a ­
dan ia  adm in istracji państw ow ej w  poruczonym  za ­
kresie , są w  tym  zakresie  w ładzam i adm in istrac ji 
ogólnej, zasad a pow yższa m a do nich pełne zastoso­
w an ie. W  szczególności p rzy jąć  należy, że w  praw ie 
przem ysłow em  b rak  upraw nien ia d la  w ładz adm in i­
strac ji ogólnej i w ym ien ionych  w  a it . 131 tego p raw a 
m agistratów  m iast do w noszenia i pop ieran ia  oskar­
żen ia w  spraw ach przed sądam i grodzkiem i, a  skoro 
ani rzeczone m ag is tra ty  ani w ładze adm in istracji ogó l­
nej w  odniesieniu do przekroczeń p raw a przem ysło­
wego w rozporządzeniu M in istra Spraw ied liw ości z 28 
czerw ca 1929 o w łaściwości organów  adm in istracji 
do w noszenia i pop ieran ia  oskarżen ia przed sądam i 
grodzkiem i (D z. U. poz. 3 9 5 ) w ym ien ione nie zo­
stały, na pierw sze postaw ione pow iększonem u skła­
dowi Sądu  N ajw yższego p ytan ie  odpow iedzieć na­
leży przecząco.

A d . II.
1 ) W  odróżnieniu od prow adzen ia rzem iosła obo­

w iązu jąca  przed w ejściem  w życie p raw a przem ysło­
wego z 1927 i . na terenie b. zaboru rosyjsk iego  
ustaw a przem ysłow a (cz. 2 t. XI Zbioru P raw ) w y ­
m agała na urządzen ie w  m iastach fab ryk  i zakładów  
przem ysłow ych uprzedniego zezw olen ia w łaściw ej 
w ładzy (a rt. 69 pow ołanej u s taw y ), przyczern cechę 
odróżn ia jącą zakład  przem ysłow y od rzem ieślniczego 
stanow iła oznaka zew nętrzna, posiadan ie spec jalnych  
urządzeń i m aszyn, rzemiosło bow iem  korzystaro je ­
dyn ie z p raw a posiadan ia  m aszyn ręcznych i n a .zędzi 
(a rt . 2 u s taw y ). Praw o przem ysłow e z 7 czerwca 
192 7 r. zerwało z tak im  podziałem  na zak ład y  prze­
m ysłowe i rzem ieślnicze, obejm u jąc m ianem  p .ze- 
mysłu zarówno rzemiosło ja k  i przem ysł w  dotych- 
czasowem  pojęć.u , odstępu jąc równocześnie od z a ­
sad y  konieczności uzysk iw an ia w  każdym  w ypadku  
zezw olen ia na prow adzen ie przem ysłu i stanow iąc w 
art. 3, że p .ow ad zen ie  przem ysłu jes*. woL.e i do ­
zwolone każdem u, z w y ją tk iem  szczególnie w skaza­
nych w  rozporządzeniu w ypadków , gdy , ze w zglęuu  
na bezpieczeństw o i spokój publiczny, praw o urucho­
m ienia danego  zakładu  uzależnione zostało od z a ­
tw ierdzen ia przez w łaściw ą w ładzę p ro jektu  u rządze­
nia. O gran iczen ia te są dw o jak iego  rodzaju . P ierwsze 
op ie ra ją  się na cechach zew nętrznych zakładów : 
p r z e z n a c z e n i u  ich, przyczem  w ylicza  art. 1 6 
p raw a przem ysłow ego te zakłady , które w inny uzy­
skać zatw ierdzen ie p ro jektu  urządzen ia, b ądź też na 
u ż y w a n i u  tak ich  urządzeń, które pow odu ją ko ­
nieczność uzyskan ia  zatw ierdzen ia p ro jektu  i d la 
innych n iew ym ienionych w  art. 1 6 zakładów , m iano­
w icie spec ja lnego  palen iska lub napędu m echanicz­
nego. Drugie, n ie o kreśla jąc  oznak zew nętrznych za ­
kładów , p rzep isu ją konieczność uzyskan ia zatw ierdze­
n ia pro jektu , o ile d any zakład , z pow odu swego po ­
łożenia lub w ykonyw anego  w  nim przem ysłu, może 
w znacznej m ierze zagrażać bezpieczeństw u publicz­
nemu, a  przedew szystk iem  życiu i zdrow iu sąsiadów  
lub też może ich narażać na szkody i spec ja lne uciąż­
liwości z pow odu hałasu, w yziew ów  i t. p. (ust. 2 gi 
art. 14 p raw a p rzem ysłow ego ). P ierw szego typu 
ogran iczen ia oparte są na przesłankach przedm ioto­
w ych, cechach zew nętrznych, stanow iących istotę z a ­
kładów pew nych katego rji. D rugiego natom iast typu 
ogran iczen ia op ie ra ją  się na podm iotow ych w łaściw o­
ściach danego zakładu  bez w zględu na to, czy należy 
on do k atego rji zakładów  po siad a jących  pew ne zgóry 
określone cechy zewnętrzne.

2 ) Z zestaw ien ia ustaw y p izem ysłow ej i rozporzą­
dzenia o p raw ie przem ysłowem , które ustaw ę zastą­
piło, w yn ika, że, jeś li chodzi o poszczególne zakłady, 
istn ie jące w  chw ili w e jśc ia  w  życie p raw a przem ysło­
wego, i zgodność działalności tych zakładów  z obo- 
w iązu jącem i ustaw am i, m ożliwe są następu jące a lte r­
n a tyw y : a )  zakład , p o siad a jąc  zezw olenie uzyskane 
pod rządem  daw nej ustaw y, czyni zadość w ym ogom



zarówno daw nej ja k  i nowej ustaw y, jeś li chodzi
0 jego  urządzen ie, b )  p o siad a jąc  tak ie  zezwolenie, 
urządzen ie zakładu  nie odpow iada w ym ogom  nowego 
p raw a przem ysłow ego i c ) urządzen ie zakładu  nie 
odpow iada w ym ogom  p raw a przem ysłow ego i zezw o­
len ia w ydan ego  na podstaw ie daw nej ustaw y zakład  
nie posiada. R ozstrzygn ięcie obowiązków , ciążących 
na poszczególnych w yże j w ym ien ionych  katego rjach  
zakładów  z m ocy przepisów  p raw a przem ysłowego, 
a  w  szczególności obow iązek uzyskan ia  przez czynne 
w chw ili w ejśc ia  w  życie tego p raw a zak ład y  zatw ier­
dzen ia p ro jektu  u rządzen ia lub też b rak  tak iego  obo­
w iązku  z uw agi na p osiadan ie  zezw olenia, w ydanego  
pod rządem  daw nej ustaw y, b ąd ź  na n iew ym agan ie 
przez n ią tak iego  zezw olenia, pozostając w  bezpo­
średnim  zw iązku z art. 3 p raw a przem ysłow ego, 
uzna jącym  p raw a nabyte  do p row adzen ia przem ysłu 
na podstaw ie dotychczasow ych przepisów , ja k  rów ­
nież z art. 126 pow ołanego p raw a, k arzącym  jako  
w ykroczen ie p row adzen ie przem ysłu z naruszeniem  
przepisów  p raw a przem ysłow ego i w ydan ych  w  jego  
w ykonan iu  rozporządzeń.

3 )  Przepis art. 3 p raw a przem ysłow ego, stanow ią­
cy, że p raw a p row adzen ia przem ysłu, n abyte  na p o d ­
staw ie dotychczasow ych przepisów , pozostają w  mo­
cy, w  sposób n iew ątp liw y stw ierdza, że nie było in­
tenc ją  ustaw odaw cy uniew ażnienie w szelkich pozw o­
leń, w yd an ych  pod rządem  ustaw y przem ysłow ej. Z a­
sad a  ta  w yn ik a  również z b raku  jak ich ko lw iek  p rze­
pisów przechodnich d la  zakładów , które na m ocy 
daw nych  przepisów  pozw olen ia uzyskały i istn iały w 
chw ili w e jśc ia  w  życie p raw a przem ysłow ego, a które 
obow iązane b yłyb y  w  pew nym  przejśc iow ym  okresie 
uzyskać na m ocy now ego p raw a zatw ierdzen ie pro­
jek tu  urządzen ia, również przem aw ia za  tem art. 24 
p raw a przem ysłow ego, zezw a la jący  na uruchom ienie 
zakładu  przem ysłow ego, dopiero po spełnieniu w a­
runków, ustalonych praw om ocną decyz ją , którą zo­
stał zatw ierdzony p ro jek t u rządzen ia zakładu . Inne 
stanow isko w zw iązku z art. 24 i 126 p raw a p rzem y­
słowego doprow adzić m usiałoby do wniosku, że w 
chw ili w e jśc ia  w  życie p raw a przem ysłow ego w szy­
stk ie zak ład y  przem ysłow e, p rzew idziane w art. 14
1 16 p raw a przem ysłow ego, w inny b yły  b yć unieru­
chom ione do czasu uzyskan ia  przez p row adzących  je  
praw om ocnego zatw ierdzen ia p ro jektu  urządzen ia, co 
faktyczn ie doprow adziłoby do zupełnego zam arc ia  
działalności w iększości zakładów  przem ysłow ych na 
teren ie b. zaboru rosyjsk iego , a  co nie mogło b yć 
in tencją  ustaw odaw cy, sto jącego  na gruncie w olnego 
p row adzen ia przem ysłu z ograniczeniam i, w yn ik a ją - 
cem i jed yn ie  z potrzeb och iony bezp ieczeństw a i spo­
ko ju  publicznego, i czem u zresztą w yraz  dało stw ier­
dzenie w ażności p raw  n abytych  na podstaw ie do tych ­
czasow ych przepisów . U znać zatem  należy, że w  za ­
sadz ie pozw olenie, uzyskane na m ocy przepisów  
ustaw y przem ysłow ej, stanow iąc praw o nab yte  do 
p row adzen ia przem ysłu z m ocy art. 3 p raw a p rzem y­
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słowego, pozostaje w  m ocy, zastępu jąc  w ym agan e w 
art. 1 4 i i 6 p raw a przem ysłow ego zatw ierdzen ie p ro ­
jek tu  urządzen ia. Na pow yższym  stanow isku stanął 
Sąd  N ajw yższy w orzeczeniu z dn ia 7 .V . 1931 r. 
(Z b . Orz. S. N. 315/31).

4 )  Z przepisu jed n ak , chroniącego p raw a nabyte 
na podstaw ie p raw a obow iązu jącego przed w ejściem  
w życie p raw a przemysłowegoi, nie w yn ika, b y  usta­
w odaw ca zam ierzał zwolnić tych, k tórzy zak łady  
przem ysłow e p row adzili zgodnie z daw nem i przep i­
sam i, od obow iązków  odnoszących się do sposobu 
p row adzen ia zakładów , w yn ik a jących  z rozporządze­
n ia o p raw ie przem ysłow em . P o m ija jąc  art. 6 p raw a 
przem ysłow ego, n ak ład a jący  na p row adzących  z a ­
k ład y  zastosow anie się do ograniczeń, w yn ika jących  
z szczególnych postanow ień, odnoszących się do 
ochrony p racy, przepisów  bezp ieczeństw a i spokoju 
pujblicznego, san itarnych , ogniowych, budow lanych  
i t. p., karze ustaw a w  art. 1 26 rozpo iządzen ia o p ra ­
w ie przem ysłow em  prow adzen ie przem ysłu z naru­
szeniem  przepisów  rozporządzenia. W yn ik a  z tego 
katego ryczny nakaz p raw o d aw cy stosow anie się do 
przepisów  p raw a przem ysłow ego bez w zględu na 
czas o trzym anie pozw olenia, o trzym anie bow iem  po­
zw olen ia nie pozbaw ia czynu cech w ykroczen ia, jeśli 
p io w ad zen ie  zakładu  odbyw ało  się w  sposób n ie­
zgodny z przep isam i p raw a przem ysłow ego, jeś li z a ­
kład w ym ogom  p raw a nie odpow iadał. P rzestęp­
stwem  z art. 126 p raw a przem ysłow ego je st p row a­
dzenie zakładu, posiada zatem  przestępstw o ch arak ­
ter trwałego, bow iem  przerw an ie kara lnego  stanu jest 
w m ocy spraw cy, w ytw orzony stan p row adzen ia z a ­
kładu sam  przez się je st k aran y , nie stanow iąc przy- 
tem odrębnego przestępstw a (O rzeczenie Sądu  N aj­
w yższego z 10 .VII. 1930 Zb. Orz. S. N. z 111/30 N. 
93 zaw iera jące  określen ie trw ałego p rzestęp stw a). 
Skoro zatem  przestępstw o prow adzen ia zakładu n ie­
zgodnie z przep isam i p raw a przem ysłow ego je st p rze­
stępstw em  trwałem , okoliczność, że, z uw agi na od ­
m ienny ch arak ter przepisów , czyn  tak i był pod rzą­
dem  innej ustaw y obo jętny pod w zględem  karnym , 
nie pozbaw ia go cech czynu kara lnego , bow iem  
z chw ilą w yd an ia  ustaw y, zakazu jące j na przyszłość 
dokonyw an ia tak iego  czynu, spraw ca stanu, sta jącego  
się kara lnym , k tó ry  mimo, że było  to w  jego  m ocy, 
stanu tego nie przerw ał, dopuszcza się czynu z a k a ­
zanego przez ustawę.

5 )  W ychodząc z pow yższych założeń i przecho­
dząc do rozstrzygn ięcia kw estji, w  jak ich  w arunkach 
n ieuzyskanie zatw ierdzen ia p ro jek tu  urządzen ia przez 
zakłady , p rzew idziane w  art. 1 4 i 1 6 p raw a p rzem y­
słowego, a  istn ie jące  w  chw ili w e jśc ia  w  życie p raw a 
przem ysłow ego na m ocy daw nych przepisów , stanowi 
naruszenie przepisów  tego p raw a, uznać należy, że 
nie są obow iązane do uzyskan ia  zatw ierdzen ia p ro ­
jek tu  urządzen ia te fab ryk i i z ak ład y  przem ysłow e w 
rozum ieniu art. 2 daw nej u staw y przem ysłow ej, co 
do których  ogran iczen ia p raw a przem ysłow ego w y ­
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n ik a ją  z przedm iotow ych cech zew nętrznych, stano­
w iących  istotę zakładów , je ś li zezw olenie, w yd an e  na 
podstaw ie ustaw y przem ysłow ej, uw zględniało p o ­
w yższe cechy, n akazu jąc  ze w zględu na nie uzyskan ie 
Zezwolenia, bow iem  posiadan ie tych  cech sam o przez 
się nie czyni urządzen ia n ieodpow iadającego  w ym o ­
gom p raw a przem ysłow ego. Do zakładów  tej katego - 
i j i  należą z w ym ien ionych  w  art. 14 rzeczonego p ra ­
w a te, które na podstaw ie daw nej u staw y przem ysło­
w ej uzyskały pozw olenie na używ an ie specjalnego  
palen iska, b ąd ź  napędu m echanicznego i pod rządem  
rozporządzenia o p raw ie  przem ysłow em  nie z ag raża ją  
w znacznej m ierze z pow odu sw ego położenia lub 
w ykonyw anego  przem ysłu bezpieczeństw u publiczne­
mu, a  przedew szystk iem  zdrow iu i życiu  sąsiadów  
i nie n araża ją  ich na szkody i spec ja lne uciążliwości, 
o czem  n iow a w  cz. 2 art. 14. W arunkiem  n iezbęd­
nym  rzecz prosta będzie  p row adzen ie zakładu  bez 
istotnej zm iany w  urządzen iu zakładu , zm iana taka 
bow iem  w ym ag a zachow an ia przepisu art. 25 p raw a 
przem ysłowego, i uw zględn ien ie w  w yd an ym  na m o­
cy daw nych  przepisów  pozw oleniu tych właściwości 
zakładu, które czyn ią niezbędnem  uzyskan ie zatw ier­
dzenia pro jektu .

6 )  Do zakładów , k tó re bez w zględu  na p o siad a­
nie zezw olenia, w ydanego  na m ocy daw nych  p rzep i­
sów, m uszą uzyskać zatw ierdzen ie p ro jek tu  urządze­
nia, należą te, d la  k tó rych  w ym ag a  zatw ierdzen ia 
praw o przem ysłow e ze w zględu na to, że z pow odu 
swego położenia lub w ykonyw anego  w  nim p rzem y­
słu m ogą w  znacznej m ierze zagrażać bezpieczeństw u 
publicznem u, a  p rzedew szystk iem  życiu  i zdrow iu są ­
siadów  lub też m ogą ich narażać na szkody i sp ec ja l­
ne uciążliw ości z pow odu hałasu, w yziew ów  i t. p ., 
bow iem  prow adzen ie w  ten sposób zakładu  uznać na­
leży  sam o przez się za naruszenie przepisów  p raw a 
przem ysłow ego, a  przeto uzyskan ie pozw olen ia na 
tak ie  urządzen ie pod rządem  daw nej ustaw y, k tó ra 
nadto pozw olen ia udzie lała  pod kątem  w idzen ia cech 
Zewnętrznych zakładów  przem ysłow ych w ogó le, a  nie 
podm iotow ych właściwości danego  zakładu , nie może 
Pozbaw iać p row adzen ie zakładu  cech czynu k a ra l­
nego —■ u trzym yw an ia stanu zakazanego  przez p ro ­
w adzen ie zakładu  z naruszeniem  przepisów  p raw a 
przem ysłow ego.

Do zakładów  w ięc, które bez w zględu  na posia­
danie zezw olenia, w ydan ego  na m ocy daw nych  prze­
pisów, m uszą uzyskać zatw ierdzen ie p ro jek tu  urzą­
dzenia, należą zak ład y  w ym ien ione w  art. 1 6 rozpo­
rządzen ia o p raw ie przem ysłow em , gdyż  z natury 
°Ł>jętych tym  p izep isem  rodza jów  przem ysłu w yp ły ­
w a  dom niem anie, że m ogą b yć  groźne bądź z pow o­
du swego położenia, b ąd ź  w ykonyw anego  w  nich 
Przem ysłu, czy to d la  bezp ieczeństw a publicznego, 
czy d la  życ ia  i zd row ia sąsiadów , łub też zdolne są 
narażać ich na szkody i spec ja lne uciążliw ości z po­
w odu hałasu, w yziew ów  i t. p.

7 ) N iezależnie od pow yższych ograniczeń, w yn i­

k a jących  z p raw a przem ysłow ego, każd y  zakład  po­
d lega  ograniczeniom , w ym ien ionym  w art. 6 rozpo­
rządzen ia o p raw ie przem ysłow em . Od obowiązku 
istosowania się do tych przepisów , o k tó rych  m ow a 
w  rzeczonym  art. 6, nie zw aln ia  ani zatw ierdzen ie 
p ro jek tu  urządzen ia, ani uzyskan ie pozw olen ia na 
m ocy daw n ie jszych  przepisów  i art. 3 rozporządzen ia
0 p raw ie przem ysłow em  do takich w yp ad kó w  nie ma 
zastosow ania.

8 )  P rzestępstw em  z. cz. 1 art. 310  k. k. zgodnie 
z postanow ieniem  składu siedm iu sędziów  Sądu  N aj­
w yższego z 8 m arca 1930 (Z b . Orz. S. N. z IV/30 
N. 9 6 )  je st p row adzen ie przem ysłu bez uzyskan ia 
uprzedniego zatw ierdzen ia p ro jektu  urządzen ia, sko­
ro ustaw a tak iego  zatw ierdzen ia w ym aga  (a rt . 14
1 16 rozporządzen ia o p raw ie p rzem ysłow em ), bo ­
w iem  pod należytem  pozw oleniem , o którem  mówi 
cz. 1 art. 310  k. k., na leży rozum ieć zatw ierdzen ie 
p ro jektu  urządzen ia, w ym agan e przez pow ołane p rze­
p isy p raw a przem ysłow ego. Na tem  sam em  stanow i­
sku stało i uprzednie orzecznictwo Sądu  N ajw yższe­
go, w yp o w iad a jąc  z jed n e j strony pog ląd , że za tw ier­
dzen ie p ro jek tu  urządzen ia, p rzew idziane w  art. 14 
p raw a przem ysłow ego, „stanow i w łaśnie owo n a leży ­
te pozw olenie w  rozum ieniu cz. 1 art. 310  k. k .“ 
(O rzeczen ie 29/29), z drugiej zaś strony, że p rze­
stępstw em  trw ałem  z cz. 1 art. 3 1 0 k. k . je st p row a­
dzenie zakładu  bez należytego  pozw olen ia (O izecze- 
n ie 30/26 ). N aruszenie przeto przep isów  rozporzą­
dzenia o p raw ie  przem ysłow em , p o lega jące  na pro­
w adzen iu zakładu  przem ysłow ego bez uprzedniego 
uzyskan ia  zatw ierdzen ia p ro jektu  urządzen ia, stano­
w iącego  na leżyte  pozw olenie, stanow i w ykroczen ie, 
u lega jące  karze z cz. 1 art. 3 1 0 k. k. N ależytem  zaś 
pozw olenie tak ie  w  rozum ieniu p raw a przem ysłow ego 
nie jest, o ile  urządzen ie zakładu  przem ysłowgo, obo­
w iązanego  do uzyskan ia  zatw ierdzen ia p ro jektu , w  
m yśl art. 14 rzeczonego p raw a, nie odpow iada w y ­
m ogom  tego p raw a, a  zakład  był prow adzony je d y ­
nie na m ocy pozw olenia, uzyskanego  na podstaw ie 
przepisów  obow iązu jących  przed w ejśc iem  w  życie 
p raw a przem ysłow ego, bez uzyskan ia  zatw ierdzen ia 
p ro jek tu  urządzen ia, bow iem , w  m yśl w yżej wyłu- 
szczonego, sam  fakt p io w ad zen ia  zakładu , którego 
urządzen ie nie odpow iada w ym ogom  obow iązu jące­
go p raw a przem ysłow ego, jak o  prow adzen ie p rze­
m ysłu z naruszeniem  przepisów  tego p raw a, w  m yśl 
art. 126 p raw a przem ysłow ego, stanow i w ykrocze­
nie i pozbaw ić tak iego  czynu cech przestępstw a m o­
że jed yn ie  uprzednie, przed uruchom ieniem  zakładu, 
zatw ierdzen ie p ro jek tu  u iząd zen ia  przez w łaściw ą 
w ładzę.

196.
O bow iązek złożeniu podarunku na rzecz Skarbu 

Państwa (§ j i i  u. k.) nie ulega zawieszeniu mimo wa­
runkowego zawieszenia kary pozbawienia wolności.



O rzeczenie izb y drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z  4 stycznia 1932 II 3 K . 1106/31.

S. N. oddalił k asac ję  oskarżonego od w yroku S ą ­
du O kręgow ego w  N owym  Sączu z dn ia  1 4 sierpnia
1931, II. Ka. 197/31.

Z uzasadn ien ia :
... W ykład n ia  art. 5 u staw y z 10 czerw ca 1926 

Dz. U. R. P. Nr. 61 , w  łączności z ustępem  drugim  
§ 31 1 u. k. w  brzm ieniu u staw y z 16/3 1920 r. Dz. 
U. R. P. Nr. 26 poz. 1 58, w  tym  kierunku, że wobec 
w arunkow ego zaw ieszen ia oskarżonem u orzeczonej 
k a ry  pozbaw ien ia wolności należało również orzec z a ­
w ieszen ie k a ry  dodatkow ej, ja k ą  jest, zdan iem  k asa ­
cji, w yrzeczony w  w yi oku obow iązek złożenia p o d a­
runku w  kw ocie 1 .500 zł. na. rzecz Skarbu Państwa, 
nie je st trafna.

P rzy jąw szy  bow iem  naw et, że złożenie o fiarow a­
nego lub rzeczyw iście danego  podarunku na rzecz 
Skarbu  P aństw a jest k a rą  d o datkow ą (§  240  u. k . ) ,  
to skoro przepis art. 5 u staw y o w arunkow em  zaw ie ­
szeniu k a ry  pociąga za sobą także zaw ieszenie k ar do ­
datkow ych , z w yjątkiem , ko n fiskat i u t r a t y  
p r z e d m i o t ó w ,  zaś z drugiej strony § 3 1 1 u. k. 
n ak ład a obowiązek, orzeczenia u tra ty  na rzecz Skarbu  
P aństw a podarunku, w  jak ie jk o lw ie j postaci on został 
udzielony, przeto uznać należy, że u trata  przedm io­
tów, sk ład a jących  się na istotę danego podarunku, 
w obec b raku  ustaw ow ej różnicy m iędzy podarunkiem  
ofiarow anym  a rzeczyw iście danym , nie u lega, w  m yśl 
art. 5 ustaw y w yżej cytow ane j o w aiunkow em  zaw ie­
szeniu kary , zaw ieszeniu łącznie z zaw ieszen iem  k ary  
pozbaw ien ia wolności.
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197.
W obec braku sankcji karnej dla postanowień za­

wartych w §  130 austr. ust. cyw., wymienione tam 
czyny nie podlegają ukaraniu.

O rzeczenie izby drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z  7 stycznia 1932 II 3 K . 1100/31.

S. N. w skutek  k asac ji oskarżonego uchylił w yrok 
Sadu  O kręgow ego w T arnow ie z dn ia 21 kw ietn ia 
1931, II. K ad. 5/31 i oskarżonego uniewinnił z o skar­
żen ia o przestępstw o z § 1 30 u. c. z r. 1811, popeł­
nione rzekom o przez, to, że od la t 1 3 ż y je  w  ry tu a l­
nym  zw iązku m ałżeńskim , nie zaw arłszy  dotychczas 
ustaw ow ego m ałżeństw a w m yśl zasad  kodeksu c y ­
w ilnego .

U zasadn ien ie :
K asacja  oskarżonego, zarzuca jąca  b rak  znam ion 

jak iegokolw iek , p rzestępstw a w czynie oskarżonego, 
je 3t uzasadniona.

§ 130 u. c. z 1811 stanowił, że „narzeczen i albo 
rab in i i nauczyciele re lig ji, k tó rzy d z ia ła ją  w brew  w y ­

m ienionym  w yżej przepisom , d a le j ci, k tó rzy bez w ła­
ściwego upow ażnienia dokonu ją ślubu, b ęd ą  karan i 
w ed le  § 252 części drugiej ustaw y karn e j" . Z b rzm ie­
n ia tego przepisu, w  zw iązku z poprzedzającem i ten 
p izep is p aragrafam i, do tyczącym i form alności p rzy 
zaw ieran iu  ślubów m iędzy żydam i, w yn ik a  jasno , że 
ustaw odaw ca uw ażał za czyn karygo d n y  n iezacho­
w an ie p rzy zaw ieran iu  m ałżeństw a czy to przez stro ­
ny sam e, czy przez udz ie la jących  ślubu przep isanych 
w  u. c. form alności. Z przepisu tego jed n ak  żadną 
m iarą nie można w yc iągać  wniosku, że n iezaw arcie 
ślubu w ogóle, czyli życie w  konkubinacie, p odpada 
pod ten przepis.

T ak iego  czynu, a  raczej zan iechan ia, ani ustaw a 
cyw ilna ani karn a n igdzie nie zag raża  san kcją  karną. 
W spom niany przepis u staw y cyw ilnej staw iał ty lko  
na lów n i n iezastosow anie się do przepisów  u. c. przy 
zaw ieran iu  ślubu z przestępstw em  z § 252 kodeksu 
karnego  z 1803 (w ów czas, t. j. w  1811 obow iązu­
ją c e g o ) , odpow iadająicem  obecnie przekroczeniu z 
§ 507 u. k. z 1852 (z aw arc ie  m ałżeństw a w brew  
ustaw ie bez d ysp en z y ).

A le  g d yb y  naw et w przep isie § 1 30 u. c. znajdow ał 
się stan fak tyczn y tak iego  przestępstw a, ja k ie  z a ­
rzucono, oskarżonem u, to i tak  ze w zględu  na to, że 
§ 525 ustaw y karne j z 1803, na któ rym  norm a p rze­
pisu § 130 u. c. się opierała, dziś już nie obow iązuje, 
uznaćby należało, że karalność w ykroczeń , no: m ą tą 
ob jętych , n ie d ałab y  się uzasadnić ze stanow iska rze­
czonego przepisu, skoro po uchyleniu  zaw arte j w  nim 
sankcji karne j nie zastąp iono je j żadnym  now ym  prze­
p isem . W praw dzie § 252 u. k. z 1803 został w pro­
w ad zo n y do u. k. z 1852 pod postacią § 507  te jże 
ustaw y, z faktu  tego okazu je się jed n ak , że ustaw o­
daw ca, w p ro w adza jąc  ten przepis bez uw zględn ien ia 
w  nim  norm y z § 130 u. c., w ykroczeń , norm ą tą 
ob jętych , n ie uznał za czyn karygo d n y .

Pozatem  sąd  o rzeka jący  niesłusznie zastosow ał w 
m iejsce b raku jące j sankcji karn e j postanow ien ia roz­
porządzen ia z dn ia  30 w rześn ia 185 7, gdyż , ja k  to 
już Sad  N ajw yższy w  orzeczeniu Izby D rugiej z 3 l i ­
stopada 1930 II. 3 K. 799/30 (O . S. P. X . Nr. 191 )
i in. w yjaśn ił, rzeczone rozporządzenie zostało uchy­
lone postanow ien iam i art. 1 7, 69 ust. 2 rozporządze­
n ia P rezyden ta  R zeczypospo lite j z dn ia 22 m arca 
1928 o postępowaniu karno -adm in istracyjnem  Dz. 
Ust. Nr. 38 poz. 365 . W  m iejsce uchylonych posta­
nowień w zm iankow anego  ro zpo :ządzen ia z 30 w rze­
śnia 185 7 m ógłby w ejść w  zastosow anie przepis art. 
1 7 rozporządzen ia P rezyden ta R zeczypospo lite j z 
dn ia 22 m arca 1928 o postępowaniu karno-adm in i- 
stracy jnem , przepis ten ato li również nie m ógłby m ieć 
zastosow ania do czyn przestępnego z § 1 30 u. c., sko­
ro czyn ten po legałby na naruszeniu norm y, nieobło- 
żonej żadną san kcją  karną. Z pow yższego okazu je się, 
że w  braku  sankcji karnej d la  postanow ień, zaw a i tych 
w  przepisie § 1 30 u. c., w ym ien ione w  nim czyny nie 
p o d leg a ją  w ogó le ukaran iu , nie w yczerp u ją  zatem
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znam ion żadnego  w  ustaw ie p rzew idzianego  p rze­
stępstw a.

W obec pow yższego o d p ad a potrzeba ro zp atryw a­
nia dalszych  zarzutów  kasac ji.

198,

Fakt, że słowa obrazy wypowiedziano w miejscu 
publicznem , nie kw alifikuje jeszcze sarn przez się 
obrazy jako publiczną, jeżeli czy to wskutek braku 
postronnych słuchaczów czy też wskutek zabiegów  
osoby, słowa obrazy wypowiadającej, jak: w ypowie­
dzenie szeptem, do ucha lub w języku dla nikogo nie­
zrozum iałym , nie istniała konkretna możność nietylko  
usłyszenia ich, ale także zrozumienia ich znaczenia  
i celu przez więcej osób.

O rzeczenie izby drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z  n  stycznia 1932 II 3 K . 1156/31.

S. N. oddalił k asac ję  o skarżycie lk i p ryw atne j od 
w yroku Sądu  O kręgow ego w  C zortkow ie z dn ia 2 
czerw ca 1931, II. Ka. 127/31.

U zasadn ien ie :
Powołaną w  k asac ji p rzyczynę k asacy jn a  z art. 

4 94  b k. P. k. op iera o skarżyc ie lk a na zarzucie, że 
sąd , jak o b y  n iezgodnie z w yn ikam i przew odu sądo ­
wego, ustalił, iż o skarżyc ie lk a nie słyszała słów obra­
zy, w ypow iedzianych  przez oskarżoną do św iad ka  D. 
Z arzut ten je st n iezgodny z rzeczyw istym  stanem  rze­
czy. Sąd  istotnie ustalił, iż o skarżyc ie lk a nie słyszała 
słów, w ypow iedzianych  przez oskarżoną, a  ty lko  do­
w iedziała  się o nich od św iad ka  D., lecz ustalenie, to 
m a sw oją n ied a jąc ą  się w zruszyć podstaw ę w  zezna­
n iach oskarżycie lk i, złożonych w  toku przew odu 
przed  Sądem  O kręgow ym , które brzm ią, że ,,D . po­
szedł po w odę, a  w raca jąc  z w odą opow iedział zezna­
jące j (o sk a rżyc ie lce ) , że oskarżona prosiła go o w o­
dę, a g d y  na to odpow iedział, że pan i jego  p atrzy  
się, oskarżona odrzekła : „ d yw y t sia m ałpa, aż mało 
je j i  oczy ne w ylizu t" . Nie u lega w ątp liw ości, że całe 
zdan ie od słów „oskarżona prosiła go o w o d ę“, aż do 
końca stanow i treść opow iadan ia św iadka D., z czego 
w yn ik a  oczyw iście, że o skarżyc ie lk a  dow iedziała się 
o treści słów oskarżonej od św iad ka D.

Z arzut pow yższy pozatem , że nie m a podstaw  
faktycznych  w  przew odzie sądow ym , je st nadto n ie­
istotny, gd yż  w  dan ym  w yp ad ku  obo jętną było  rze­
czą, czy o skarżyc ie lk a słowa te słyszała, czy też nie.

S ąd  bow iem  p rzy ją ł b rak  znam ien ia publiczności 
obrazy. O rzeczenie to zaskarża  oskarżycie lka, pow o­
łując się na p rzyczynę k asacy jn ą  z art. 494  a  k. p. k„  
którą w yw odzi w  ten sposób, że skoro słowa te w y ­
pow iedziane zostały na drodze publicznej, i m ogły 
być słyszane przez w ięcej osób, przeto znam ię publicz­
ności obrazy zaistniało. S ąd  ustalił, że oskarżona w y ­

pow iedziała pow yżej przytoczone słow a głosem zw y­
cza jnym  do św iad ka  D., przyczem  w  m om encie tym  
nikogo nie było w  pobliżu rozm aw ia jących . Z ap a­
tryw an ie  Sądu , iż w  tych w arunkach  nie m ożna uw a­
żać obrazy za  publiczną, je st zupełnie słuszne. M ożli­
wość do jśc ia  do w iadom ości w ięce j osób słów obra­
zy, ab y  zyskać p raw ne znaczen ie „pub liczności'', m u­
si b yć  konkretną, a  n ie ab strakcy jn ą . Fakt, że słowa 
obrazy w ypow iedziane zostały w  m iejscu publicznem , 
nie k w alif iku je  sam  przez się obrazy jak o  publiczną, 
jeś li czy to w skutek  w arunków  zew nętrznych, ja k  np. 
b raku  postronnych słuchaczów, czy też zab iegów  oso­
b y , słowa obrazy w yp o w iad a jące j, ja k  w ypow iedze­
nie ich szeptem , do ucha, lulb np. w  języku  d la  nikogo 
n iezrozum iałym , nie za istn ie je  konkretna możność 
n ietylko  usłyszenia ich, lecz także zrozum ien ia ich 
znaczen ia i celu przez w ięcej osób. P rzy jęc ie  publicz­
ności obrazy w  w yp ad ku  ab strakcy jn e j możliwości 
do jśc ia  je j do w iadom ości w ięcej osób doprow adzióby 
musiało do zupełnego p raw ie zn iw elow an ia doniosło­
ści tego znam ien ia ustaw ow ego, gd yż  ta  ab strakcy jn a  
m ożliwość istn ie je  p raw ie zaw sze, naw et w  n a jb a r­
dziej p ryw atn ym  i zam kn ię tym  lokalu .

K asacja  je st zatem  n ieuzasadniona.

199.
Praca w rzeźniach w dni niedzielne nie jest koniecz­

na i to bez względu na to, czy chodzi o rzeźnie w ogól­
ności, czy tylko o rzeźnie rytualne, służące potrzebom  
ludności żydowskiej.

O rzeczenie izby drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z  14 stycznia 1932 II 3 K . 1132/31.

S. N. oddalił k a sac ję  oskarżonego od w yroku  S ą ­
du G rodzkiego w  Przem yślu z dn ia  1 4 w rześn ia 1931,
VI. Kg. 3536/30.

U zasadn ien ie :
O skarżony op iera k asac ję  na przepisach art. 494  

lit. a . b . k. p. k„ zarzucając , iż w  zaskarżonym  w y ­
roku zastosow ano n iepraw idłow o ustaw ę, w  szczegó l­
ności zaś przepis art. 1 1 lit. a  ustaw y z 10/12 1 9 1 9 r. 
o czasie p racy  w  przem yśle  i hand lu  (D z. U. R . P. 
Nr. 2 poz. 7 z r. 1 9 2 0 ) , tudzież, że w  postępowaniu 
karnem , zakończonem  zaśkarżonym  w yrok iem , o b ra ­
żono przep isy postępow ania sądow ego.

Z askarżonym  w yrok iem  skazano  oskarżonego za 
w ykr. z art. 18 cyt. ustaw y tem  popełnione, że oskar­
żony jako  k ierow nik rzeźni w  P. zatrudn iał w  niej w  
n iedzielę dn ia  1 2/X 1930 r. rzeźnlków  i robotników . 
Błąd p raw ny, z pow odu k tórego  oskarżony żąd a 
uchylen ia  w yroku, p o lega zdan iem  oskarżonego na 
tem, iż Sąd  w yro ku jący , tłum acząc n iepraw idłow o 
ustaw ę, nie uznał p racy  w  rzeźniach ry tua ln ych  w  n ie­
dzielę za konieczną ze w zględu  na je j użyteczność



społeczną i codzienne po trzeby ludności i jako  taką 
za dozw oloną w  m yśl a it .  11 lit. a  cyt. ustaw y.

W  k asac ji w praw dzie  trafn ie zarzucono, iż w y ra ­
żony przez Sąd  w yro k u jący  pog ląd , jak o b y  w  przep i­
sie art. 1 1 lit. a  cyt. u staw y w yliczono taksatyw n ie 
w yp ad k i, w  których  p raca  w  n iedzielę i dni św iątecz­
ne je st dozw olona, je s t m ylny, p rzep is ten bow iem  w  
rzeczyw istości w skazu je ty lko  przykładow o pewne za­
jęc ia , które ze w zg lędu  na w ypow iedzianą w  tym  
przep isie 'ogólną zasadę, m ogą b yć w ykonyw ane w 
n iedzie le  i dni św iąteczne, nie w yn ika  stąd  jed n ak , by 
w  danym  w yp ad ku  przez skazan ie oskarżonego i n ie­
uw zględn ien ie jego  obrony, iż w  izeźn iach  rytualnych  
p raca  w  n iedziele je st kon ieczna ze w zględu na je j 
użyteczność społeczną i codzienne po trzeby ludności, 
obrażono istotnie przep is art. 1 1 lit. a  cyt. ustaw y.

Nie u lega  najm niej w ątp liw ości, iż zasadniczo p ra ­
ca w  rzeźniach a  to zarówno ry tualnych  ja k  nierytu- 
a lnych  je s t konieczna i ze w zg lędów  społecznych uży­
teczna, dzięki niej bow iem  d o sta icza  się ludności je d ­
nego z n ajw ażn ie jszych  artykułów  spożywczych, t. j. 
m ięsa, nie m ożna jed n ak  tw ierdzić, iżby d la  zapew n ie­
n ia ludności potrzebnego do sporządzan ia potraw  
św ieżego m ięsa było  konieczne, b y  pracę w  rzeźniach 
w ykonyw ano  bez przerw y, a w ięc także naw et w  n ie­
dziele i dnie św iąteczne, p rzy obecnym  bow iem  sta ­
nie techniki p rzechow yw an ie m ięsa w  stan ie zdatnym  
do użytku i bez u tra ty  za le t p rzyp isanych  św ieżem u 
m ięsa, n ie n ap o tyka na żadne trudności, a  to nawet, 
g d y  chodzi o k ilku  i k ilkunastudn iow e a  nie ty lko  
dw u luib trzydn iow e okresy czasu. Z auw aża się n ad ­
to, że w  p raca  w  rzeźniach ly tu a ln ych  u lega  k ilk a  ra ­
zy  w  roku p rzerw ie 2 i 3 dn iow ej, n iezależn ie od po­
stanow ień ustaw y o czasie p racy  w  przem yśle i h an ­
dlu, a  m ianow icie ze w zględów  re lig ijn ych  z pow odu 
św iąt, trw a jących  dw a dni, a  często łączących się z 
sobotą.

Twierdzenie w ięc kasac ji, iż w  razie n iedozw olenia 
p racy  w  rzeźn iach  ry tua ln ych  w  n iedziele, ludność 
żydow ska i szp ita le  żydow sk ie b y łyb y  pozbaw ione 
możności p rzygo tow an ia w  pon iedziałk i m ięsnego po­
siłku, n ie może b yć  uznane za  słuszne, tem sam em  zaś 
b rak  podstaw y do uznania p racy  w  rzeźniach w  dnie 
n iedzielne za  konieczną, a  to bez w zględu  na to, czy 
chodzi o rzeźnie w  ogólności, czy ty lko  o rzeźnie r y ­
tualne, służące potrzebom  ludności żydow sk ie j.

O brazy przepisów  postępow an ia sądow ego d o p a­
tru je  się oskarżony w  zan iechan iu  przez Sąd  w yro ­
k u jący  zasięgn ięcia w y jaśn ień  rab inatu  lub zarządu 
G m iny Ż ydow skiej co do w arunków , w  jak ich  odby­
w ać się musi ry tu a ln a  rzeź byd ła , i op in ji S tarostw a 
i Inspektoratu p racy  co do konieczności p racy  w  n ie­
dziele w  rzeźniach żydow skich  i co do je j użyteczno­
ści społecznej.

U stalen ie sposobu dokonyw an ia rzezi ry tu a ln e j i 
w arunków , w  jak ich  rzeź ta  w inna się odbyw ać, nie 
było w ogó le potrzebne d la  rozstrzygn ięcia danej sp ra­
w y, zresztą, oskarżony naw et nie zgłosił w  tym  w zg lę­
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dzie żadnego  wniosku, rozstrzygn ięcie zaś pytan ia , 
czy p raca  w  rzeźniach żydow skich  w  dnie n iedzielne 
je st konieczna, tudzież czy i ja k ą  w artość n a leży  je j 
przyp isać ze w zględu  na je j użyteczność społeczną, 
było zadan iem  Sądu  w yroku jącego , k tó ry nie był b y ­
najm n iej obow iązany zas ięgać w  tym  celu op in ji in­
nej w ładzy. Sąd  kanny rozstrzyga bow iem  sam odzie l­
nie tak  w szelk ie zagadn ien ia  praw ne, w yn ik a jące  w  
toku postępow ania (a rt. 7 k. p. k . ) ,  jako też  kw estje  
faktyczne, zas ięga jąc  opinji b iegłego  łub w  m iejsce 
tego odpow iedniego urzędu lub zakładu  ty lko  w  w y ­
padkach  w ym aganych  w iadom ości spec jalnych  (a rt. 
I 24 i 1 38 k. p. k .)  ; o tem zaś, czy  d la  pew nej kw estji 
potrzebne są spec ja lne w iadom ości, rozstrzyga Sąd  
w edług sw ego swobodnego uznania.

Z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy kasac ję  oskarżonego 
jako  n ieuzasadnioną oddalił.

K 199-200

200.
O bow iązek, określony w art. 16 ust. 2 rozp. Prez. 

R z. z  dnia 13 sierpnia 1926 o cudzoziemcach (D z. U. 
R. P. N r. 83, poz. 463), ciąży nietylko na cudzoziem ­
cach, lecz na każdej wogóle osobie.

Orzeczenie izby drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z 14 stycznia 1932 II 3 K . 1131/31.

S. N. oddalił k asac ję  oskarżonego od w yroku  Sądu 
O kręgow ego w  Stan isław ow ie z dn ia 1 7 w rześnia 
1931, Ka. 664/31.

U zasadn ien ie :
Podstaw ą k asac ji oskarżonego je st zarzut n iep ra­

w idłow ego zastosow ania ustaw y przy określeniu p iz e - 
stępstw a i w ym ierzen iu  k a r y  (a rt . 494  a. k. p. k . ) .

O skarżony, o m aw iając  szczegółowo w  obszernym  
w yw odzie w yn ik i przew odu sądow ego i pow tarzając  
w y jaśn ien ia , jak ie , b ron iąc się w  postępowaniu przed 
Sąd am i 1-szej i 2 -g ie j instancji, już poprzednio przed 
tem i Sąd am i złożył, p rzedstaw ia swój pogląd , że ze 
w zględu na fak t urodzen ia się jego  w  gm inie, leżącej 
na obszarze R zeczypospo lite j P o lsk iej, ukończenie 
stud jów  teologicznych w e Lwow ie, zajm ow an ie swego 
czasu w  M ałopolsce w schodniej p ierw szych  sw ych po­
sad  duchow nych i uzyskan ie ostatnio od O rd yn arja tu  
biskupiego o b iządku  gr. kat. w  Stan isław ow ie ad m i­
n istrac ji p a ra f ji gr. ka t., nie może on b yć  uw ażany za 
cudzoziem ca, i s tara  się uzasadn ić tw ierdzenie, że ze 
w zględu, iż sp raw a jego  przynależności państw ow ej 
dotąd  ostatecznie nie została załatw iona, że w yn ik i 
p rzew odu sądow ego nie w yk aza ły  w cale , b y  oskar­
żony św iadom ie zam ilczał jak iek o lw iek  w ażne d la 
ustalen ia jego  przynależności okoliczności, czy to 
przed P o lic ją  Państw ow ą, czy  też w  zażalen iu  do 
O kręgow ej K om isji W yborczej, że przeciw nie stw ier­
dziły one dobrą w iarę  oskarżonego i działan ie jego  
w  prześw iadczen iu , iż je st obyw atelem  polskim  a  nie
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cudzoziem cem , w yrok  skazu jący  obraża ustaw ę k a r­
ną m aterja ln ą , a  m ianow icie pow ołany w  w yroku 
przeipis rozp. Prez. R zp tej.

Z aw arte w rozporządzeniu Frez. R zp lite j z dnia 
13/8 1926 o cudzoziem cach Dz. U. R . F'. N. 83 poz. 
465  przep isy karne m a ją  za zad an ie  zabezp ieczyć 
Państwu n a leży tą  ew idencję  p rzeb yw a jących  w  P ań­
stw ie cudzoziem ców i kontro lę nad ich w y jazdem , 
p rze jazdem  i pobytem  w  R zeczypospo lite j Po lsk iej. 
W  w ykonyw an iu  tej kontro li Państwo za  pośredn i­
ctwem  w łaściw ych  organów  m a praw o zażąd ać  od 
każde j osoby, co do której przynależności państw ow ej 
zachodzą w ątp liw ości, złożenia zeznań i w y jaśn ień  i 
przedłożenia dow odów . W edług przepisu art. 1 6 ust. 
2-go, osoba, od której zażądano  w yjaśn ień  obow ią­
zana jest złożyć je  zgodnie z p raw d ą i pod grozą kary  
nie wolno je j zam ilczeć żadnych  w ażnych  okoliczno­
ści, które dotyczą w arunków , od k tó iych  uzależnione 
jest ustalen ie przynależności p aństw ow ej; obow iązek 
zaś ten c iąży  nie ty lko  na cudzoziem cach, lecz na 
każde j w ogó le osobie, p rzeb yw a jące j w  Państw ie, a 
w ięc i na obyw atelach  polskich, u staw odaw ca bow iem  
ty lko  w  ustępach 4 i 5 -tym  użył zwrotu „cudzozie­
m iec, k tó ry" , natom iast w  pozostałych ustępach w y ­
raził' się ogólnikow o „kto" , czem w  sposób n iedw u­
znaczny ob jaw ił sw ą w olę, i podm iotem  w ykroczeń , 
określonych w  ustępach 1, 2, 3 i 6, m oże b yć  każd a  
osoba, zaś w ykroczeń , p rzew idzianych  w  ust. 4 i 5, 
ty lko  cudzoziem iec. Z tego pow odu obo jętne d la  roz­
strzygn ięcia n in iejszej sp raw y było, czy oskarżony 
uw aża się za o b yw ate la  po lskiego lub za cudzoziem ­
ca, czy pod tym  w zględem  działał w  złej lub dobrej 
w ierze i czy kw estja  jego  p rzynależności państw ow ej 
została już ostatecznie rozstrzygn ięta, m iaro d a jn e  zaś 
d la  rozstrzygn ięcia p ytan ia , czy  w  danym  w yp ad ku  
ustaw ę praw idłow o zastosow ano, jest, ze w zg lędu  na 
istotę w ykroczen ia z art. 16 ust. 2 cyt. rozp., rozw a­
żenie, czy okoliczności, które w edług ustaleń Sądu  
w yro ku jącego  zam ilczał, b y ły  w ażne d la  usta len ia  je ­
go przynależności państw ow ej, czy  zam ilczenie miało 
m iejsce przed w ładzą, oraz czy zam ilczen ie to było 
św iadom e, t. j. czy oskarżony zdaw ał sobie lub w i­
nien był zdaw ać sobie spraw ę z tego, iż odnośne 
okoliczności m ogą m ieć w ażne znaczen ie d la  roz­
strzygn ięcia przez w łaściw ą w ładzę p ytan ia , czy  m a 
on być uw ażany za o b yw ate la  Państw a, czy też za 
cudzoziem ca.

S ąd  w yro ku jący  dopatrzył się znam ion p rzyp isan e­
go oskarżonem u w ykroczen ia w  zam ilczeniu okolicz­
ności, iż p rzybył do Polski za paszportem  rum uńskim , 
uznającym  go za o b yw ate la  rum uńskiego, a upow aż­
n ia jącym  go do pobytu  w  Polsce jed yn ie  do 7 m arca 
1930 r. i dalszej okoliczności, że paszport ten posia­
da. Zrozum iałe jest, że starostwo w  Tłum aczu, o trzy­
m aw szy w iadom ość o tych faktach  mimo podn iesio ­
nych przez oskarżonego okoliczności, że urodził się 
na teryto rjum  R zeczypospo lite j P o lsk iej, że uczęszczał 
do tutejszych szkół, tu się ożenił i p iastow ał p ie rw ­

sze p o sad y  duchowne, a w  1930 r., powierzono mu 
adm in istrac ję  p a ra f ji gr. kat., b yło b y musiało za jąć  
się rozpoznaniem  p ytan ia , czy  oskarżony w obec opu­
szczenia. sw ego czasu k ra ju  sw ego urodzen ia i uzy­
skan ia  obyw atelstw a rum uńskiego nie stał się w  od­
niesieniu do P aństw a Polsk iego cudzoziem cem . Z a­
m ilczano zatem  przez oskarżonego okoliczności p rzed­
staw iały  się bezw zględn ie jako  w ażne d la  stw ierdze­
nia jego  przynależności państw ow ej i słusznie za  ta ­
kie przez Sąd  w yro k u jący  zostały uznane.

O dpow iedź na pytan ie , czy za ta jen ie  tych  oko­
liczności nastąpiło przed w ładzą, nie nastręcza w  d a­
nym. w yp ad ku  żadnych  trudności, ani w ątp liw ości 
wobec faktu, iż oskarżony zam ilczał je  przed P o lic ją  
Państw ow ą, k tó ra nadto  działała na skutek z lecen ia 
S taro stw a w  1 łum aczu, w ydanego  w  w ykonan iu  c ią­
żącego na te j w ład zy  obowiązku kontro li nad  n a leży ­
tą ew idenc ją  cudzoziem ców, kw estja  zaś św iadom ego 
działan ia oskarżonego została przez Sąd  w yro k u jący  
w sposób n iew ad liw y, a  zarazem  p rzekonyw ujący, 
rozstrzygn ięta na n iekorzyść oskarżonego, w yw ody 
zaś k asac ji, kw estjonu jące  słuszność w yrażonego  w 
tym  w zg lędzie  przekonan ia Sądu  w yroku jącego , opar­
tego na sw obodnej ocenie dow odów  i w yn ików  prze­
w odu sądow ego (a rt . 10, 358  k. p. k . ) ,  nie m ogą b yć 
w ogóle przez Sąd  N ajw yższy, jak o  instancję  k a s a c y j­
ną, a  nie m erytoryczną, rozw ażane.

W  tym  stan ie rzeczy, g d y  żadnego  błędu p raw n e­
go nie w ykazano , zarzut n iepraw idłow ego  zastoso­
w an ia  ustaw y przy określen iu przestępstw a i w ym ie­
rzeniu k a ry  p rzedstaw ia się jak o  bezpodstaw ny, k a ­
sac ję  w ięc oskarżonego jak o  n ieuzasadnioną o d d a­
lono.

201 *

D ziałanie, mieszczące w sobie przedm iotowo cechy 
obrazy czci (jak np. wypchnięcie kogoś za drzwi), są 
bezkarne, jeżeli przedsięwzięto je w obronie uzasad­
nionych interesów prawnych i nie przekroczono przy- 
tem granic koniecznych dla obrony tych interesów.

Orzeczenie izby drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z 14 stycznia 1932. II 3 K . 1119/31.

S. N. w skutek  k asac ji oskarżonego uchylił w yrok 
Sądu  G rodzkiego w  G rzym ałow ie z dn ia  2 czerw ca 
1931, Kg. 353/31 i spraw ę temu sam em u Sądow i do 
ponownego rozpoznania przez innego sędziego p rze­
kazał.

U zasadn ien ie :
O skarżony opiera k asac ję  na przepisie art. 494  a  

k. p. k ., zarzucając , iż w  czyn ie mu p rzyp isanym  b rak  
znam ion przekr. 7 . § 496  u. k. oskarżony bow iem  
użył w zględem  oskarżycie la  p ryw atnego  koniecznych 
ty lko  środków  fizycznych, zm ierzających  do usunię­
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cia go z pozosta jącej pod zarządem  oskarżonego kan- 
c e la ij i  fo lw arcznej, k tórej o skarżyciel p ryw atn y  m i­
mo k ilkakro tnego  w ezw an ia nie chciał opuścić.

W edług ustaleń  Sądu  w yro ku jącego , oskarżony 
podczas kłótni z o skarżycielem  p ryw atnym  wyrzucił 
n a jp ierw  jego  kapelusz, a  następn ie chwycił go za ra ­
m ię i siłą w yrzucił go z k an ce lar ji fo lw arcznej. B ez­
pośrednio po tem ustalen iu  przeb iegu za jśc ia  mieści 
się w  uzasadn ien iu  w yroku  ustęp, w  któ rym  Sąd  w y ­
ro ku jący  uznaje  obronę oskarżonego, że on po w y ­
niesieniu kapelusza oskai życ ie la  p ryw atnego  w yp ro ­
w adził go z k an ce lar ji, za n iezasługu jącą na ocenę 
i w iarę  jak o  w ykrętną. P rzedew szystk iem  zaznacza 
się, że w  ustępie tym  Sąd  w yro k u jący  nie sformuło­
wał ściśle i zgodnie ze stanem  ak t obrony oskarżo­
nego. J a k  bow iem  w yn ik a  z protokółu rozpraw y 
oskarżony tw ierdził, że, nie m ogąc do jść do porozu­
m ien ia z o skarżycielem  p ryw atn ym  z powodu róż­
n icy , zdań  co do należącej się oskarżycielow i p iy -  
w atnem u należności za sól i oznajm iw szy mu swe 
ostateczne w tym  w zg lędn ie  stanow isko, w ezw ał go 
dw ukrotn ie, b y  opuścił k an ce la r ję  i nie przeszkadzał 
mu w pracy, poniew aż zaś oskarżycie l p ryw atn y  w e­
zw ań tych  nie usłuchał i ośw iadczył, że tak  długo nie 
ustąpi, dopóki mu oskarżony nie dopłaci 1 zł., o skar­
żony w yniósł n a jp ierw  kapelusz oskarżyc ie la  p ryw at­
nego do sieni w  m niem aniu, że w  ten sposób skłoni 
go do opuszczenia kan ce lar ji, a dopiero g d y  środek 
ten okazał się bezskuteczny, w yprow adził go z k an ­
ce larji.

T ej treści obi ona oskarżonego nie b yła  bez zn a­
czenia d la  p raw nej oceny zarzuconego oskarżonem u 
czynu i S ąd  w yro ku jący , w y raż a jąc  zdan ie, iż obro­
na oskarżonego nie zasługu je na ocenę, w yszedł z 
błędnego stanow iska praw nego . Co się tyczy uznania 
obrony tej również za n iezasługu jącą na w iarę , to 
w praw dzie tak ie  stanow isko Sąd  w yro k u jący  był 
w ładny za jąć , obow iązkiem  jego  jed n ak  było prze­
konan ie sw e w  tym  w zględzie  w  sposób n iew ad liw y 
uzasadnić. Sąd  w yro k u jący  pow ołuje się w praw dzie 
na zeznan ia o skarżyc ie la  p iyw atn ego  i św iadków , ja ­
ko na dow ody, stw ierdza jące  n iepraw dziw ość obrony 
oskarżonego, czyni to jed n ak  w  sposób zupełnie ogó l­
n ikow y, treść zaś zeznań przesłuchanych w  toku po­
stępow an ia dow odow ego św iadków  i o skarżycie la  
p ryw atnego , ustalona protokółem  rozpraw y, nie jest 
tego rodza ju , b y  bezw zględn ie w yk luczała  p raw d zi­
wość złożonych przez oskarżonego w yjaśn ień . W y ­
starczy z zeznań św iadka W . M. przy toczyć zdan ie 
„oskarżony k ilkak ro tn ie  w zyw ał oskrażycie la  p ry ­
w atnego , b y  opuścił kan ce la r ję , słow am i: „proszę się 
ustąp ić i nie' p rzeszkadzać", z zeznań św iad ka  Z. B. 
ustęp jego  zeznań, iż oskarżony wezw ał k ilkakro tn ie  
oskarżyc ie la  p ryw atnego  do opuszczenia kan ce lar ji, 
na co oskarżyciel p ryw atn y  odpow iadał, że nie w y j­
dzie z kan ce la r ji, dopóki mu się nie zapłaci ty le , ile 
żąda , a  z zeznań o skarżyc ie la  p ryw atnego  ustęp, w 
k tó rym  p o daje , że oskarżony w zyw ał go do opuszcze­

n ia kan ce lar ji, a g d y  o-n nie ustępował, oskarżony w y ­
rzucił jego  kapelusz na korytarz , a  następnie, g d y  
oskarżyciel, w yszedłszy na ko ry tarz  i podniósłszy k a ­
pelusz, przyszedł z pow rotem  do kan ce lar ji, oskarżo­
ny chwycił go za  ram ię i siłą go z k an ce la r ji w yizu - 
cił, —  ab y  stw ierdzić, że jed n ak  w yn ik i postępow ania 
dow odow ego zaw iera ją  w ie le  m om entów  p o tw ierdza­
jących  ob ionę oskarżonego, k tó re  to m om enty przy 
ocenie sp raw y należało szczegółowo rozw ażyć.

W yrzucen ie kogoś za drzw i może b yć  n iew ątp liw ie 
uznane za  czynną zn iew agę jak o  czyn, n ad a jący  się 
do w yrażen ia  danej osobie p o gard y  i do poniżenia 
je j w  oczach innych ludzi, n iem niej jed n ak  czyn ta ­
ki może w  pew nych w arunkach  p rzedstaw iać się je ­
dyn ie jako  środek koniecznej, a  p rzynajm n ie j uspra­
w ied liw ionej, sam opom ocy, zm ierzającej do odparc ia 
bezpraw nego  zam achu n a  służące każdem u p o siad a­
czowi m ieszkan ia praw o spokojnego jego  używ ania. 
W praw dz ie  ustaw a karn a  z r. 1 852 nie zaw iera  szcze­
gólnego przepisu, k tó ryb y  ogólnie postanaw iał, że 
przedsięw zięte w  obronie uzasadnionych interesów  
praw nych  działan ia, n aruszające cudzą cześć, nie p o d ­
p ad a ją  karze, n iem niej jed n ak  p rzy jąć  należy, że p ew ­
ne działan ia, aczko lw iek  m ieszczące w  sobie p rzed ­
m iotowo znam iona obrazy czci, są bezkarne, o ile 
przedsięw zięto je  rzeczyw iście w  obronie uzasadn io ­
nych interesów  praw nych  i o ile  p rzy tem nie w yk ro ­
czono poza gran ice d la  ochrony tych interesów  ko ­
niecznie (v . F inger II str. 265 , porów naj także §§  19 
i 344  u. c y w .) .

Skoro zatem  oskarżony bronił się, iż użył jed yn ie  
koniecznej ty lko  sam oobrony d la  zapew n ien ia sobie 
możności spokojnego oddan ia się sw ej p racy  w  pozo­
sta jące j pod jego  zarządem  kan ce la r ji fo lw arcznej, 
w inien b ył Sąd  w yro k u jący  ocenić w yn ik i przewodu 
sądow ego  także z punktu w idzen ia tej obrony, a m ia­
now icie należało rozw ażyć, czy oskai żony w  danych  
w arunkach  i okolicznościach b ył obow iązany znosić 
obecność i natarczyw ość o skarżyc ie la  p ryw atnego , czy 
też m iał praw o żądać od niego opuszczenia kancelarji, 
czy w  tym  celu mógł się uciec do użyc ia  środków 
przym usu, czy  użył przem ocy w  uzasadnionych ty lko  
gran icach, czy też ew entualn ie gran icę tę w  sposób 
zasługu jący na karę  przekroczył.

Z tych  zasad  uw zględniono opartą na zarzucie n ie­
praw idłow ej w ykładn i § 496  u. k. k asac ję  oskarżo­
nego, zaskarżony w yro k  na m ocy art. 512 i 515 k. 
p. k. uchylono i spraw ę do ponow nego rozpoznania 
Sądow i I-ej instancji p rzekazano .

202,
i )  W  w ypadku założenia od wyroku I-eq inst. ape­

lacji zamiast kasacji (art. 41 przep. wprow. k. p. k.) 
i rozpoznania sprawy przez Sąd O dw oław czy w trybie 
apelacyjnym wyrok tego Sądu jest bezwzględnie nie­



ważny, a wyrok I-ej inst. staje się prawomocny od 
chwili upływu terminu do wywodu kasacji, apelacja 
bowiem jako czynność procesowa nieważna nie może 
przeszkodzić uprawomocnieniu się zaskarżonego w y­
roku.

2) Niew ażność czynności procesowych zachodzi 
„e x  tunc“ , t. j. istnieje już z chwili ich przedsięwzię­
cia, inaczej co do orzeczeń (o ile nie są bezwzględnie 
nieważne), przy których ich „ względna“  nieważność 
prowadzi do unieważnienia „e x  nunc“ , t. j. powstaje 
dopiero z  chwilą stwierdzenia tego przez sąd.

j )  Dekretacja sędziego o niewzywaniu świadków ze 
względu na brak funduszów  na koszty świadków i za­
rządzająca przedłożenie odnośnego podania do rozpra­
wy, nie jest aktem ścigania i nie przerywa biegu prze­
dawnienia.

Postanowienie izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajw yższego 
z  1 marca 1932. II 4 K . 77/32.

U zasadnienie.
K asacja , oparta  na p. b . art. 494  k. p. k ., żąda 

uchylen ia  w yroku  i zarzuca obrazę art. 483  k. p. k., 
gdyż  sąd odw oław czy, uchyliw szy w yro k  Sądu  G rodz­
kiego, nie w yd ał nowego orzeczenia, lecz przekazał 
spraw ę sądow i g io dzk iem u  do ponownego rozpozna­
nia i rozstrzygn ięcia.

Sąd  N ajw yższy zważył, co n astępu je :
K. p. k. nie w prow adza do postępow an ia ap e la c y j­

nego m om entów  kasacy jn ych  i n ie p rzew idu je uchy­
len ia  w yroków  sądu I instancji, m imo stw ierdzen ia 
rażących  naw et uchybień w  postępow an iu ; w  tym  
w zględzie k. p. k. za jm u je  inne stanowisko, an iżeli 
ustaw y postępow an ia karnego , które przed 1 lipca 
1929 r. obow iązyw ały na obszarze b. zaboru prusk ie­
go (porów n. § 3 6 9 )  lub austrjack iego  (porów n. § 
4 7 5 ) .  P rzep is p. c. art. 485  k. p. k . stanow i jed yn ie  
pozorny w y ją tek , albow iem  chodzi w  nim o w yrok  
bezw zględn ie n iew ażny, którego nie n ależy uchylać, 
lecz ty lko  d ek lara tyw n ie  stw ierdzić, że zachodzi bez­
w zg lędna nieważność, stw ierdzić, że pod w zględem  
praw nym  niem a w yroku  (p rzyn a jm n ie j „w zg lęd n ie” 
n iew ażn ego ), k tó ry  jest przesłanką postępow ania od­
w oław czego (porów n. uchwałę C ałej Izby Ił. S. N. 
z 15 listo p ada 1930, poz. 2/30 urzęd. zb. orzecz. str.
1 9 ) .

B łędnie zatem  postąpił w  danym  w yp ad ku  sąd od­
w oław czy i w yro k  jego  należałoby, w  m yśl art. 498  
k. p. k„ uchylić, g d yb y  nie zachodziła w  danym  w y ­
padku  bezw zględna n ieważność w yroku II instancji. 
B ezw zględna zaś nieważność zachodzi z tego pow o­
du, że w  spi aw ie n in iejszej w yro k  Sądu  I instancji 
n ie u legał zaskarżen iu  w  drodze ap e lac ji, lecz je d y ­
n ie kasac ji. W yro k  sądu I instancji skazu je  oskarżo­
nych za w ykroczen ie z § 360  L. 1 1 k. k. na karę 
aresztu po 3 dni. W yro k  tak i u lega zaskarżen iu k a ­
sac ją  (a rt . 41 przep. wprow . k. p. k . ) , zaczem  śro­
dek  odw oław czy oskarżonych był k a sac ją  (a czk o l­
w iek  p o siad a jącą  b rak i fo rm a ln e ), a  jego  rozstrzyg­
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nięcie nie należało do Sądu  O kręgow ego, lecz do są ­
du w yższego rzędu. Z achodzi zatem  bezw zględna n ie­
w ażność w yroku  sądu  II instancji (porów . art. 1 3 k. 
p. k . ) ,  nad którym  to w yrokiem , naw et bez d ek la ra ­
tyw nego stw ierdzen ia jego  bezw zględnej nieważności, 
należało prze jść do porządku dziennego, jako  nad 
ak tem  n iiew yw ierającym  żadnych  skutków  w dziedzi­
nie m aterjałnej prawom ocności. B adan ie natom iast 
przez sąd k a sacy jn y  środka odw oław czego, założo­
nego przez oskarżonych na w yro k  I instancji, p ro ­
w adzi do konieczności pozostaw ien ia owego środka 
odw oław czego bez rozpoznania, albow iem  b rak  mu 
form alnych w arunków  dopuszczalności p raw nej, gdyż 
nie dołączono kaucji k asacy jn e j. W  tym  stan ie rzeczy 
obecnie p raw om ocny je st w yro k  I instancji, jeże lib y  
zaś oskarżeni zostali w prow adzen i przez sąd  w  błąd 
co do rodza ju  dopuszczalnego środka odwoławczego 
(np . przez błędne pouczenie, że służy im  a p e la c ja ) , 
to m og liby  d io g ą  wniosku o p rzyw rócen ie term inu 
(a r t . 226  k. p. k .)  dom agać się usunięcia n iekorzyst­
nych skutków  ew entualn ie  w prow adzen ia ich w  błąd.

W yro k  I instancji stał się p raw om ocny z upływem  
9 m a ja  1931 r„ t. j. z upływ em  term inu do w yw odu 
k asac ji (k . 4 3 ) .  Nie zm ienia postaci rzeczy okolicz­
ność, że środek odw oław czy, b ęd ący  w  gruncie rze­
czy k asac ją , został złożony 7 m a ja  1931, p rzy ję ty  
i załatw iony jak o  ap e lac ja , a lbow iem  prawom ocność 
zdo lny je st pow strzym ać ty lko  środek odw oław czy, 
o d p o w iad a jący  form alnym  w ym agan iem  praw a, w  
szczególności założony p izez  osobę upraw nioną, w 
czasie w łaściw ym , p rzy dołączeniu kaucji k asacy jn e j 
i t. p. Nie m ożna bow iem  dom niem yw ać się, ab y  śro­
dek  odw oław czy, założony po term inie lub przez oso­
bę n ieupow ażnioną (trz ec ią ) i t. p. m iał w edług in­
tencji ustaw y pow strzym yw ać prawom ocność. N ie­
w ażność czynności procesow ych zachodzi ,,ex  tune", 
t. j. istn ie je  już w  chw ili ich p rzedsięw zięcia (o  ile 
n ie nastąp i dopuszczalne czasem  uzupełnienie b ra k u ), 
nie zaś ,,ex  nunc", t. j. nie pow sta je  dopiero z chw ilą 
stw ierdzen ia tego przez sąd ; inaczej co do orzeczeń, 
w  szczególności w yroków , o ile  znowu nie są b ez­
w zględn ie n iew ażne, p rzy k tó rych  ich „w zg lędn a" 
nieważność p i ow adzi do uchylen ia , t. j. un iew ażn ie­
n ia z m ocą ,,ex  nunc". N ieprzyjęcie lub pozostaw ien ie 
środka odw oław czego bez rozpoznania m a w ięc cha­
rak ter d ek la ra tyw n y  (n ie  zaś k o n sty tu tyw n y), że o- 
rzeczenie je s t prawom ocne. Ze w zględu  w ięc na 
w spom niany już poprzednio b rak  kauc ji k asacy jn e j 
uznać należy , że środek odw oław czy złożony przez 
oskarżonych 7 m a ja  1 93 1 nie mógł pow strzym ać p r a ­
womocności, a  trak to w an y jako  k asac ja  musi b yć p o ­
zostaw iony bez rozpoznania. D ata prawom ocności 
w yroku  I instancji o dgryw a zaś w  danym  w yp ad ku  
d latego  tak  doniosłą rolę, gd yż  g d yb y  w yro k  w  dniu 
9 m a ja  1931 nie b ył stał się praw om ocny, to w  d a l­
szym  ciągu postępow an ia należałoby się liczyć z prze­
daw nien iem  ścigan ia, a  tem  sam em  koniecznością u- 
m orzenia p ostępow an ia w  m yśl art. 3, p. c. art. 499
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k. p. k. M iędzy bow iem  posiedzen iem  n iejaw nem , 
które m iało m iejsce 14 lip ca  1931 (k . 4 9 ) ,  a  roz­
p raw ą odw oław czą w  dniu 14 p aźdz iern ika  1931 m i­
nęły 3 m iesiące (§ §  67 , 68 k . k . ) w  zw iązku z oko­
licznością, że p rzedaw n ien ie rozpoczęło się ,,z dniem " 
( §  67 ust. ostat. k. k . ) 14 lip ca  1931, t. j. z  up ły­
w em  godz. 12 w  nocy z 13/14 lip ca  skończyło się 
zaś z upływ em  godz. 1 2 w  nocy z 13/14 październ ika 
1931 (zob. np. F ran k  kom . II ad . § 67 i IV do § 68 
k. k . ) .  N adm ienić p rzytem  należy, że no tatka um ie­
szczona na k. 5 7 tej treści, że ,,z  uw ag i na b rak  fund. 
na koszt, św iadków , św iadków  nie w zyw a się ,przed-< 
łożyć do rozp raw y", n ie je st aktem  ścigan ia w  sensie 
§ 68 k. k ., lecz notatką, przeznaczoną d la  celów  w e­
w nętrznego u rzędo w an ia ; stanow i ona polecenie, b y  
pismo, d o m aga jące  się w ezw an ia św iadków , sekre- 
tarj.at przedłożył do rozpraw y, przyczem  zaznaczono 
m o tyw y odnośnego zarządzen ia.

W  zw iązku z tem, co w yże j przytoczono, należało 
postąp ić w  m yśl a it . 503 k. p. k. i k asac ję  na w yro k  
I instancji, (m y ln ie  nazw aną ap e la c ją )  pozostaw ić bez 
rozpoznania, p rzekazu jąc  ak ta  sp raw y sądow i 1-ej in­
stancji.

nem żądan iem  funkcjonarjusza po lic ji, to zasadn ie  u- 
znał, że sprzeciw ienie się oskarżonego temu żądan iu 
k w alif iku je  go do odpow iedzialności z art. 139 k. k. 
O koliczność zaś, że instrukcja ta nie je st ogłoszona w 
D zienniku U staw , nie odb iera temu żądan iu  ch arak ­
teru żąd an ia  praw nego , gdyż  ustaw a nie w ym agała  
ogłoszenia Instrukcji w  D zienniku U staw , O kolicz­
ność, że nie je s t om aw iana instrukcja  znana obronie 
i że w  tej m a ter ji żadnej d yskusji na przew odzie są­
dow ym  nie było , nie może b yć  podstaw ą do zarzutu 
oparc ia w yroku  na dow odach w  spraw ie n ieu jaw n io ­
nych, gd yż  in strukc ja  n ie je s t m aterja łem  dow odo­
w ym , lecz obow iązu jącym  przepisem . W reszcie bez 
znaczen ia d la  sądu  b y ła  i ta  okoliczność, że oskarży­
ciel opierał oskarżen ie na dołączonej do sp raw y In­
strukcji d la  P o lic ji P aństw ow ej, k tó ra nie zaw ierała  
w yraźnego  upraw nien ia do leg itym ow an ia obyw ateli, 
gd yż  1° je st to  ty lko  w yc iąg  z Instrukcji d la  P o lic ji 
Państw ow ej, a  2° w  zakresie w y jaśn ien ia  w  w yroku 
jego  p o d staw y praw nej z przytoczen iem  zastosow a­
nych przep isów  ustaw y (a rt . 3 77 k. p. k . ) sąd  w y ­
ro k u jący  nie je s t skrępow any w nioskam i stron.

Z pow yższych w zględów  n iezasadne są również i 
pozostałe zarzuty k asac ji pod , ,b “ i , ,c “.

203.
1) Tym czasow a instrukcja dla policji państwowej 

z j  lipca 1920 ma moc obowiązującą.1).
2) Uprawnionem żądaniem urzędnika w rozum ie­

niu art. 139 k. k. jest każde żądanie urzędnika, leżące 
w sferze uprawnień w ładzy, którą urzędnik wyobraża 
i w zakresie jego własnych pełnom ocnictw  z mocy 
piastowanego urzędu publicznego.

Orzeczenie izb y drugiej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  4 listopada 1930, II i k  941/30.

T ym czasow a Instrukcja d la  P o lic ji Państw ow ej z 
dn ia  3 lipca 1 920 , na której op iera się sąd  w  spraw ie 
n in ie jsze j, obow iązuje, jak o  w yd an a  na podstaw ie 
upraw n ien ia  zaw artego  w  ustaw ie o P o lic ji Państw o­
w ej z dn ia  24 lipca 1919 (a r t . 3 9 ) i n ieuchylona, jak  
to w yn ik a  z treści a it .  154 rozporządzen ia P rezyd en ­
ta  o P o lic ji Państw ow ej z d n ia  6 m arca 1928 (Dz. 
U. P. 25 7/28). U praw nionem  żądan iem  u izęd n ik a  w 
rozum ieniu art. 1 39 k. k. b ędzie  każde żądan ie  u rzęd ­
nika, leżące w  sferze upraw nień w ładzy , k tó rą w y ­
obraża i w  zakresie  jego  w łasnych pełnom ocnictw  z 
m ocy p iastow anego  urzędu publicznego. Je ś li w ięc 
sąd , o p ie ra jąc  się  na rzeczonej w  instrukcji, ustalił, że 
żądan ie , sk ierow ane do oskarżonego, było z m ocy tej 
instrukcji i udzielonych  przez n ią funkcjonarjuszow i 
po lic ji pełnom ocnictw  ( a it .  23 Instrukc ji) uprawnio-

■*■) P. jednak orzecz. całej izby V  S. N . z 16. V I . 26, C. 
68/26, O . S. P. V I  Nr. 331 i Leżański, K od. K arn y Ziem Zach. 
w yd . V , str. 96, uw. 3, do § 113.

204.
Sprostowanie protokułu rozprawy uskutecznia się 

zarządzeniem przewodniczącego po porozumieniu 
z protokulantem , nie zaś postanowienie sądu. Jeżeli 
przew odniczący bądź protokulant są zdania, że w nio­
sek o sprostowanie protokułu jest niesłuszny, naten­
czas należy zasięgnąć opinji sędziów, którzy brali 
udział w rozprawie, a to celem uzyskania materjału, 
którym  mógłby posługiwać się sąd w yższej instancji, 
badający zarzut obrazy prawa procesowego. W  w y­
padku różnicy zdań protokuł traci moc bezwzględnego 
dowodu.

Postanowienie izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajw yższego 
z  5 lutego 1932, II 4 k  33/32.

Z ałatw ien ie w niosku o sprostow anie protokułu roz­
p raw y drogą „postanow ien ia" Sądu  A p elacy jn ego  jest 
zupełnie w ad liw e i sprzeczne z ustaw ą, gd yż  w  m yśl 
art. 239  k. p. k . sprostow anie n a leży  do przew odni­
czącego i p ro tokulan ta, jak o  odpow iedzialnych  za 
protokuł, n ie zaś do sądu . Jeże li tak  p rzew odniczący 
ja k  i p ro toku lan t zgodni są co do tego, że sprostow a­
nie w inno nastąpić, to przew odniczący zarządza sp io - 
stow anie, jeże li zaś tak  przew odniczący, ja k  i p ro to­
ku lan t są zdan ia , że w n iosek o sprostow anie je st n ie­
słuszny, ja k  również, g d y  co do te j kw estji pow stała 
m iędzy nim i różnica zdań , to w ów czas nie zap ad a  
postanow ien ie sądu co do sprostow ania lub niespro- 
stow an ia, lecz należy jed yn ie  zasięgnąć „zd an ia" , a 
w ięc opin ji poszczególnych sędziów , k tó rzy b ra li u­



K 204-205 189

dział w  rozpraw ie, a  to celem  uzyskan ia  m aterjału , 
któ rym  m ógłby się posługiw ać są a  w yższej instancji, 
b a d a ją c y  zarzut o b iazy  p raw a procesowego. Z treści 
i m yśli art. 239  k. p. k. można bow iem  w ysnuć z a ­
sadę, że bezw zględna moc dow odow a protokułu roz­
p raw y  zachodzi jed yn ie  wówczas, g d y  tak  p rzew odn i­
czący i pro tokulan t, ja k  rów nież w szyscy sędziow ie, 
b io rący  udział w  rozpraw ie, są  zdan ia , że żądan ie 
sprostow ania je st bezpodstaw ne. W  innych w yp ad ­
kach, t. j. g d y  jed en  choćby sędzia, lub choćby ty lko  
pro toku lan t uznają  w niosek o sprostow anie za  uza­
sadn iony, protokuł rozpraw y traci moc bezw zg lędne­
go dowodu, a  zarzut procesow y m oże b yć  b ad an y  
w praw dzie n ad a l na podstaw ie w spom nianego pro to­
kułu, ten jed n ak  je st już ty lko  zw ykłym  (n ie  w yłącz­
nym ) dow odem , a  sąd odw oław czy sięgnąć może 
również do innych dow odów  (w ed ług  zasad  t. z. 
„sw obodnego dow odu" z pom inięciem  w szczególno­
ści z asad y  bezpośredn io ści).

J a k  wspom niano Sąd  A p e lacy jn y , w yd a ją c  posta­
nowienie, zastosow ał błędnie ustaw ę tem b araz ie j, że 
sprostow anie protokułu w chodzi w  dziedzinę nie „ a k ­
tów w o li" , lecz „ak tó w  w iedzy" i d latego  ustalen ie 
d rogą głosow ania treści protokułu i w y aaw an ia  po ­
stanow ien ia w  tej m ierze, uznane b yć  musi za błędne 
także z teoretycznego punktu w idzen ia.

N ależało zatem  zw rócić ak ta  Sądow i A p e lac y jn e ­
mu celem  praw idłow ego  załatw ien ia  w niosku o spro­
stow anie protokułu rozpraw y.

205.

D la oceny czy od wyroku I-ej instancji służy ape­
lacja, czy też kasacja (art. 41 przep. wprow. k. p. k.), 
decydujące znaczenie mają ustalenia zaskarżonego w y­
roku.

Sąd odw oław czy, badając czy sprawa należy do 
właściwości sądów powszechnych, nie może ograni­
czyć się do ustaleń zawartych w zaskarżonym  wyroku, 
lecz winien wziąć pod uwagę w szelkie dowody i dane 
w idoczne z akt sprawy.

Orzeczenie izby drugiej (sek. 4) Sądu Najwyższego 
z  19 stycznia —  19 lutego 193Z, I I  4 k  909/31.

K asacja , oparta  na p. a, b, art. 494  k. p. k ., żąd a 
uchylen ia w yroku  i zarzuca ob razę : a )  § 367  L. 14 
k. k., gd yż  ustalone okoliczności n ie w yp ełn ia ją  isto­
ty tego w ykroczen ia, skoro sąd  nie ustalił przez rze­
czoznawcę, że rów za  głęboko został w yko p an y do 
założenia drenów  i n ie w skazał tych ostrożności, k tó ­
rych  oskarżony nie przestrzegał; b )  art. 366  1. e. k. 
p. k„ gd yż  sąd  nie w skazał czasu i m iejsca popełnio­
nego przez oskarżonego czynu.

Po rozpoznaniu sp raw y w  gran icach  kasac ji, S ąd  
N ajw yższy zważył, co następ u je :

W edług treści oskarżen ia oskarżony, jak o  m istrz 
d ren ia isk i, p rzep row adzając  odwo ń rem e  budynku  
w Poznaniu, p rzeprow adził robotę w ad liw ie  bez ze­
zw o len ia w ładzy i w brew  przepisom , tak , że zaw aliła  
się ściana domu m ieszkalnego.

Skw alifiko w an ie  tego czynu w  m yśl § 367  L. 14 
k. k. je st błędne, a lbow iem  przepis ów, o ile  do tyczy 
b udynków , już nie obow iązuje (a rt. 4 1 8  p. 20 rozp. 
o p raw ie  budow lanem  i zabudow an iu  osiedli —  Dz. 
U. poz. 202/ 28 ), na co ani oskarżyciel, an i sąd  nie 
zw rócili u.wagi.

C zyn oskarżonego, je ś lib y  drenow an ie .należało u- 
znać w danym  w yp ad ku  za roboty ziem ne o stałem  
technicznem  przeznaczeniu (p . e. art. 333  p raw a bu­
d o w lan ego ), ew entualn ie za u iządzen ie  pomocnicze, 
zw iązane z budyn k iem  (p . d. art. 333  p raw a budow ­
la n e g o ) , p rzedstaw iałby się n ietylko  jak o  przestęp ­
stwo karne adm in istracy jn e (a rt . 399 , 405 p raw a bu­
d o w lan ego ), lecz także jako  przestępstw o w yłączn ie 
sądow e z art. 403 , 407  p raw a budow lanego , wchodzi 
bow iem  w  grę p rzedsięb iorca i m ożliwość n iebezp ie­
czeństw a d la  życia  lub zdrow ia ludzk iego ; ikwestję
zbiegu należałoby ocenić w edług przep isów  art. 1 0----
12 rozpo iządzen ia o postępow aniu karno-adm iin istra- 
cy jn em  (D z. U. poz. 365/ 28 ).

Jed n ak że  w yrok , mimo że z ak t sp raw y poruszone 
w yżej kw estje  się nasuw ały, nie u sta la  d ecyd u jące j z 
punktu w idzen ia art. 403  p raw a budow lanego  oko­
liczności, m ianow icie, iż oskarżony prow adził dane 
roboty w  charak terze  przedsięb iorcy. W  tym  stanie 
rzeczy w yłan ia ją  się p ytan ia , do tyczące w łaściw ej 
kw a lif ik ac ji i rodza ju  dopuszczalnego środka odw o­
ław czego (a p e la c ja  czy k a s a c ja ) ,  na które z urzędu 
zw rócić n a leży  uw agę.

P rzedew szystk iem  w  kw estji rodza ju  dopuszczalne­
go środka odw oław czego n a leży  zw ażyć, co nastę­
p u je :

Skazan ie  oskarżonego z w ykroczen ie z § 367  L. 14 
k. k. na grzyw nę w  kw ocie 50 zł., p rzy b raku  jak ich ­
ko lw iek  w  sentencji i m otyw ach  w yroku  danych  w ska­
zu jących  na to, że chodzi o czyn „przedsięb io rcy" 
(a r t . 403  p raw a b u d o w lan eg o ), n akazu je  p rzy jąć , że 
przeciw  danem u w yrokow i służy jed yn ie  k asac ja . 
P rzy w ykład n i bow iem  art. 41 p izep isów  w prow a­
dza jących  k. p. k. w y jść  na leży  z założenia, że w  'kwe­
stji, za ja k ie  przestępstw o skazano, musi b yć  m iaro ­
d a jn y  w yrok.

Dopuszczalność bow iem  środka odw oław czego na­
leży, w  m yśl art. 41 przepisów  w prow adza jących  k. 
p. k„ oceniać nie w edług tego, ja k ie  przestępstw o za ­
chodzi w edług przedm iotow ego istotnego stanu rze­
czy, lecz w edług tego, ja k  je  sąd  ustalił ( . . .s ą d  w y ­
m ierzył... za p rz e s tęp s tw o ..." ) . O cena rodza ju  dopu­
szczalnego środka odw oław czego może op ierać się 
ty lko  na pozytyw nych  danych  (choćby niezawsze 
tra fn ych ), w yp ływ ających  z odnośnego aktu  proceso­
w ego  (w y ro k u ), n ie zaś na przedm iotow o n iepew ­
nych, n iespraw dzonych i n ieustalonych  okoliczno­
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ściach (choćby z ak t w id o czn ych ), a  tem m niej na 
w łasnych tw ierdzen iach  strony co do przedm iotow ej 
postaci czynu, d ecyd u jące j o rodza ju  przestępstw a. 
K iy te r ja  podobnego rodza ju  nie pozw o liłyby w  chwili 
zak ład an ia  środka odw oław czego ustalić, ja k i środek 
odw oław czy je st dopuszczalny ; nie m ożna zaś p rzy­
jąć , b y  inny m om ent m iał na m yśli u staw odaw ca, re-1 
guluijąc w art. 41 p izep isów  w p ro w ad zających  k. p. 
k. rodzaj dopuszczalnego środka odw oław czego. W y ­
rok zatem  jest m iaro d a jn y , przyczem  nadm ien ić na­
leży, że m iaro d a jn y  je st w yro k  jako  całość (sen ten ­
c ja  łącznie z uzasad n ien iem ), m ianow icie stw ierdzona 
w  nim postać fak tyczn a czynu, nie zaś ew entualn ie 
b łędna k w a lif ik ac ja  (o rzecz. S. N. poz. 287/31 urzęd. 
zb. o rzecz .), tem bardzie j, że art. 41 przepisów  w pro ­
w ad za jących  k. p. k. n ie zaw iera  w zm ianki o tem , b y  
, ,p rzestępstw o" oceniać należało w edług „czynu p iz y - 
p isanego" w  sentencji.

P rzy owem b ad an iu  m uszą b yć zatem  pom inięte o- 
koliczności, w yn ik a jące  z ak t sp raw y w  w yroku  nieza- 
w arte , na k tó re sąd  albo nie zwrócił uw agi, albo  od­
rzuciw szy je , n ie w ypow iedział się co do n ich; w edług 
bow iem  art. 4 1 przepisów  w p ro w ad za jących  k. p. k. 
m iaro d a jn e  je s t orzeczenie sądu, nie zaś treść akt, 
k tó re zaw ierać  m ogą okoliczności n iespraw dzone i 
przeoczone p rzy w yrokow an iu , albo pom inięte w  uza­
sadn ien iu  w yroku , okoliczności często zupełnie n ie­
pew ne, na k tó rych  przy ocenie rodza ju  dopuszczal­
nego śro dka odw oław czego op ierać się nie można. 
W  n in ie jszym  w yp ad ku  czyn  w edług sentencji i m o­
tyw ów  w yroku  p rzedstaw iałby się jak o  przestępstwo 
z art. 399  p raw a budow lanego , a  zatem  jak o  w yk ro ­
czenie p o d p ad a jące  pod przep is art. 41 przepisów  
w p ro w ad zających  k. p. k. K w estja, że czyn tak i je st 
w ykroczen iem  ka in o -ad m in istracy jn em , je s t na razie 
obo jętna, a lbow iem  art. 41 przepisów  w p ro w ad za ją ­
cych  k. p. k. n ie czyni pod tym  w zględem  różnicy, a 
przeciw  w yrokom  bezw zględn ie n iew ażnym  (a rt. 12 
k. p. k .)  stronie również służy środek odw oław czy, 
m a jąc y  na celu w yw ołan ie d ek laratyw n ego  orzecze­
n ia o bezw zg lędnej n iew ażności (poz. 2/31 urzęd. 
zb. o rzecz .).

R ozpoznając ted y  rzeczony środek odw oław czy j a ­
ko k asac ję  stw ierdzić jed n ak  należy, że uznanie, iż 
sąd  osądził w  danym  w yp ad ku  czyn n a leżący do w ła­
ściwości w ładz adm in istracy jnych , a  tem sam em  w y ­
dał w yro k  bezw zględn ie n iew ażny (a rt . 12 k. p. k . ) ,  
b yło b y n ieuzasadnione. W  tej kw estji już nie d ecy ­
d u je  ( ja k  p rzy  art. 41 przep. w prow . k. p. k . ) w y ­
rok, lecz rozstrzyga ją  sam odzieln ie sąd odw oław czy. 
J a k  już w yże j wsipomniano, zachodzi uzasadnione 
przypuszczenie, że czyn  oskarżonego p o d p ad a  pod 
przep is art. 403  p raw a budow lanego , a stanow i zatem  
przestępstw o ścigane w yłącznie przed sądem . W  kw e- 
stjach  n atu ry  procesow ej, w  szczególności w  kw est- 
jach  dopuszczalności sam ego p iocesu  przed sądem  
karn ym  pow szechnym  także w  k. p. k. nie obow iązuje 
w  żadnej instancji t. zw. „ścisły dow ód" z zachow a­

niem  zasad y  ustności i bezpośredniości ( ja k  p rzy u- 
sta lan iu  w iny lub niewinności o skarżonego) ; p rzeciw ­
nie obow iązuje t. zw. „sw obodny dow ód" bez o gra­
niczenia, przyczem  m ożna czyn ić ustalen ia także na 
podstaw ie środków  dow odow ych, które p iz y  u sta le ­
niu w iny lub niewinności oskarżonego są w yłączone 
(np . zap isk i dochodzen ia i t. p. —  porów, orzecz. 
VII sędziów  S. N. poz. 99/30 urzęd. zb. orzecz., dw a 
przedostatn ie u s tęp y ). O p iera jąc s'ę na danych , w i­
docznych z dochodzen ia (K . 1, 2, 4 i t. p .)  należy 
iprzyjąć, że chodzi o „przedsięb io rcę" (a rt . 403  p ra ­
w a  b u d o w l.) , zaczerń nie m ożna p rzy jąć , b y  p raw a 
niniejsza" tak , ja k  ona się obecnie p rzedstaw ia , nie 
p o d legała  właściwości sądów  karnych  powszechnych.

P rzystępu jąc  zatem  do rozpoznania zarzutów  k a ­
sacji, n a leży  ją  uznać za uzasadnioną, albow iem  sen­
ten c ja  w yroku , nie w skazu je  ani czasu, an i m iejsca 
popełn ien ia czynu (zarzuconego i p rzyp isan ego ). S ta ­
nowi to obrazę art. 3Go i 367  k. p. k. i pociąga  za 
sobą konieczność uchylen ia zaskarżonego  w yroku  w 
m yśl art. 497  p. h. i art. 498  k . p. k. i p rzekazan ie 
sp iaw y  sądow i 1 instancji do ponownego rozpozna­
nia.

206,
Odm owa okazania ksiąg i zapisków urzędnikowi 

skarbowemu, delegowanemu do zaczerpnięcia wiado­
mości z ksiąg danego przedsiębiorstwa o wysokości 
obrotu innego przedsiębiorstwa, stanowi występek 
z art. 96 me zaś z art. 97 ust. o państw, pod. przemysł.

Postanowienie izby drugiej (sek. 4) Sądu Najwyższego 
z 19 stycznia 1932, I I  4 k 899/31.

1. O rzeczeniem  U rzędu Skarbow ego  podatków  i 
opłat skarbow ych  w  K atow icach z 3 m arca 1 930  sk a ­
zano oskarżonego na grzyw nę w  kw ocie 300  zł. za 
przestępstw o z art. 97 ustaw y o państw ow ym  po ­
datku  przem ysłow ym , a  m ianow icie z pow odu odm ó­
w ien ia w glądu  do księgi inkasa  w ekslow ego urzędni­
kow i delegow anem u dn ia 21 lutego 1930 przez W y ­
dział Skarb o w y Ś ląsk iego  U rzędu W ojew ódzk iego  w 
K atow icach.

Sp raw ę pow yższą skierow ano następn ie na m ocy 
art. 618  i nast. k. p. k. do Sądu  O kręgow ego w  K a­
tow icach, k tó iy  w yd ał w yro k  un iew inn ia jący . B łęd­
nie kw alifikow ał U rząd Skarb o w y czyn, zarzucony o- 
skarżonem u, jako  przestępstw o z § 97 ustaw y o p ań ­
stw ow ym  p odatku  przem ysłow ym , gdyż  przestępstw o 
z art. 97 je st przestępstw em , p o lega jącem  na n iew y­
konan iu  obow iązku nakazanego  przez art. 50 ustaw y 
o podatku  przem ysłow ym . A rt. 50 odnosi się do 
sp raw dzen ia w ysokości obrotu tego przedsięb iorstw a, 
którego księg i u leg a ją  lu stiac ji.

N atom iast odm ow a okazan ia żądanych  ksiąg  i z a ­
pisków  celem  zb ad an ia  w ysokości obrotów przedsię­



biorstw a, należącego  do osób trzecich (a rt . 47 ustaw y
0 podatku  p rzem ysłow ym ), m a jąca  ch arak ter sprze­
c iw ien ia się praw nem u żądan iu  U rzędu Skarbow ego i 
pow odu jąca n iew ykonan ie przez tego urzędn ika czyn ­
ności, do której był delegow any, stanow i w ystępek 
z art. 95 rzeczonej u staw y o podatku  p izem ysłow ym .

W  spraw ie n in iejszej odm ówił oskarżony urzędni­
kow i skarbow em u p rze jrzen ia  księgi inkasow ej w eksli
1 tym  sposobem pozbaw ił go możności w yko n an ia  z le­
cen ia swej w ładzy przełożonej, przyczem  z ustaleń 
Sąd u  I instancji w yn ika , że nie w chodziła w  rachubę 
lu strac ja  celem  spraw dzen ia podatku  od p rzedsięb io r­
stwa, na którego czele stał oskarżony (a rt . 50 ustaw y 
o podatku  p rzem .). C zyn odpow iada w ięc po jęciu  
przestępstw a z art. 96  u staw y o podatku  przem ysło­
w ym .

Do orzeczenia o przestępstw ie z art. 96  ustaw y o 
podatku  przem ysłow ym  są  pow ołane w yłączn ie w ła ­
dze sądow e na m ocy art. 1 1 0 ustęp 2 ustaw y o po­
datku  przem ysłow ym .

W ładza ad m in istracy jn a  orzekła ted y  o czynie, k tó ­
ry  nie należał do zakresu  je j dz iałan ia  i orzeczenie to 
karn o -adm in istracy jn e uznane b yć  musi za b ezw zg lęd ­
nie n iew ażne. G dy zaś w  spraw ie n in ie jszej, toczącej 
się (n iew łaśc iw ie) na m ocy art. 618  i nast. k. p. k. 
wziął udział p io ku rato r przez obecność na rozpraw ie, 
p rz y ją ć  należy , że postępow anie sądow e toczyło się 
na żądan ie upraw nionego oskarżycie la , chociaż b rak  
było  należytego  na p iśm ie sform ułowanego aktu  o- 
skarżen ia. Od w yroków  sądów  okręgow ych , w y d a ­
nych w  I instancji, m ogą strony zak ład ać  z reguły 
ap e lac ję  (a rt . 45 7 k. p. k . ) .

W obec b raku  podstaw  z art. 41 przep. wprow, 
k. p. k. do rozpatrzen ia środka odw oław czego jako  
kasac ji, musiał S ąd  N ajw yższy uznać się n iew łaści­
w ym  i p iz ek azać  spraw ę jako  ap e lac ję  Sądow i A p e­
lacy jnem u w K atow icach ( § 2  art. 11, 22 k. p. k . ) ,  
pozostaw ia jąc mu rozstrzygn ięcie także form alnej do ­
puszczalności środka odw oław czego, w  szczególności, 
czy ap e la c ja  m ogła zapow iedzieć w  danym  w yp ad ku  
w ładza skarbow a, jeże li p rzep isy art. 6 I 8 i nast. k. 
p. k. w  grę nie w chodziły.
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207.
Przestępstwo z §  6o rozp. policyjnego wojewody 

poznańskiego z 21 lutego 1928 o nadzorze i kontroli 
nad psami (D z. urz. W ojew . Pozn. poz. 6y) należy w y­
łącznie do właściwości władz sądozoych.

Postanowienie izby drukiej (sek. 4) Sądu Najwyższego 
z 8 stycznia 1932, I I  4 k 768/31.

1. K asacja  oskarżonego zarzuca niewłaściwość są­
dów  pow szechnych do o rzekan ia w tej spraw ie, gdyż 
oskarżony, jako  pełn iący służbę kap itan  korpusu są-

dow ego, p o d lega  w spraw ach o w szelk ie przestępstw a 
tak  w o jskow e ja k  i powszechne w yłączn ie właściwości 
sądów  w ojskow ych . K asacja  w skazu je jak o  obrażone 
p izep isy  art. 1 § 3 p raw a o ustro ju sądów  pow szech­
nych, art. 1 ,8 ,  1 53 k. k. w o jsk ., art. 1 2 k. p. k. i art. 
98  K onstytucji Państw a.

Stan  fak tyczn y przestępstw a p o lega  w ed le  usta le­
nia w yroku  na tem, że pies ow czarek oskarżonego 
b iegał w  styczniu 1931 po u licy w  P oznan ia bez na­
dzoru i bez znaczka podatkow ego , co sąd w yro k u jący  
skw alifikow ał jak o  w ykroczen ie z § 366  L. 1 0 k. k. 
łącznie z § 60 R ozporządzen ia po licy jnego  W o jew o ­
d y  Poznańskiego z 2 1 lu tego 1928 (D z. Urz. W oj. 
Pozn. poz. 6 7 ) ,  n akazu jącym  o patryw an ie  psów w 
obrożę z m arką kontro lną i zakazu jącym  puszczać psy 
bez nadzoru.

R o zpatru jąc  sp iaw ę  w gran icach  kasac ji, Sąd  N aj­
w yższy zw ażył, co n astępu je :

2. R ozporządzen ie p o licy jn e  W o jew o d y Poznań­
skiego z 2 1 lutego 1 928  zostało w yd an e  na podstaw ie 
pow ołanych w  niem przep isów  ram ow ych, a  m iano­
w ic ie  § § 6 ,  12, 15 ustaw y o zarządzie p o licy jn ym  z 
1 1 m arca 1850 (Z b . pr. str. 2 6 5 ) §§  137, 139 u sta­
w y o ogólnym  zarządzie  k ra ju  z 30 lip ca  1883 (Z b. 
pr. str. 1 9 5 ) , art. 5 i 10 u staw y z 7 październ ika 
1921, Dz. U. poz. 656  i § 3 R ozporządzen ia M inist. 
R obót Publ. i Sp raw  W ew n. z 26 czerw ca 1924, Dz. 
U. poz. 611 .

U staw a po lska z 7 p aździern ika 1921 o p izep isach  
porządkow ych  na d rogach  publicznych upow ażnia 
w ładze adm in istracy jn e  do w yd aw an ia  przepisów  po­
licy jn ych  w  zakresie , do którego  się odnosi i oznacza 
k a ry  za  przekroczen ie tych  przepisów , p rzekazu jąc 
orzecznictwo w ładzom  pow iatow ym  ad m in istrac ji o- 
gó lnej (a rt . 22 w  brzm ieniu Rozp. P rezyden ta  R . P. 
z 14 lutego 1928 Dz. U. poz. 1 5 1 ) . Rozporządzen ie 
Min. R obót Publ. i Sipr. Weiwn. z 26  czerw ca 1924 
je s t rozporządzen iem  w ykonaw ezem  do tej ustaw y. 
G dyby zatem  przepis § 60 rozporządzen ia po licy j-’ 
nego W o jew o d y  Poznańskiego był przepisem , w y d a ­
nym  z m ocy w spom nianej u staw y w zg lędn ie rozpo­
rządzen ia w ykonaw czego , jego  naruszenie uzasadn ia­
łoby w zględem  oskarżonego w  m yśl art. 7 ust. w oj. 
post. k am . (D z. U. poz. 368/20) właściwość w ładzy 
adm in istracy jn e j, postępow anie toczyłoby się w  try ­
bie, p rzew idzianym  w  Rozp. P rezyden ta  R. P. z 22 
m arca 1928 o postępow aniu karno-adm in istracyjnem  
(D z. U. poz. 3 6 5 ) i do rozpoznan ia odw ołania od 
orzeczenia w ład zy  adm in istracy jne j b y łb y  w  m yśl 
art. 60 tego rozporządzen ia pow ołany w łaściw y sąd 
w o jskow y.

Jednocześn ie § 60 rozporządzen ia po licy jnego  nie 
m oże b yć  uw ażany za przep is w yd an y  z m ocy ustaw y 
o przepisach porządkow ych  na drogach  publicznych 
w zg lędn ie  rozporządzen ia w yko n aw czego ; w yn ik a  to 
z całej treści ustaw y, k tó ra zm ierza do zabezp ieczen ia 
stanu dróg publicznych i bezp ieczeństw a ruchu, o 
czem  w  szczególności św iadczą przep isy art. 3, 5, 7.
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R ozporządzen ie p o licy jn e o nadzorze i kontro li nad 
psam i nie m ieści się w  ram ach tej u staw y jak o  d o ­
tyczące zgoła odimiennej bezp ieczeństw a publicznego 
i om aw iany § 60 rozporządzen ia W o jew o d y  uw aża­
ny b yć  m oże ty lko  za  przep is p o licy jn y , w yd an y  na 
m ocy pow yżej p rzytoczonych przep isów  pruskich, w 
szczególności na p o dstaw ie  §§  5 i 6 lit. b. ustaw y o 
zarządz ie  p o licy jn ym  z 11 m arca  1850 . N aruszenie 
tego rodza ju  przepisów  ulegało  karze, w ym ierzonej 
przez sądy , p izyczem , o ile  naruszenie było  w yk ro ­
czeniem , zastosow ane b yć  m ogły p rzep isy  §§  4 5 3 — 8 
u. p. k. w  oparciu  o ustaw ę z 23 kw ietn ia  1 883 (Z b. 
ust. str. 6 5 )  o w yd aw an iu  p o licy jn ych  nakazów  k a r­
nych. U staw a z 23 kw ie tn ia  1883 straciła moc obo­
w iązu jącą  z dniem  w e jśc ia  w  życie  k. p. k ., t. j. z 
dniem  1 lip ca  1929 (a rt . 69 Rozp. P rezyden ta  o po ­
stępow aniu karno-adm in iistracy jnem ) i odtąd  także i 
co do w ykroczeń  u sta la  właściwość w ładz adm in istra­
cy jn ych , o ile  nie chodzi o przestępstwo! z m ocy w y ­
raźnego przepisu po lskiego zastrzeżone orzecznictwu 
adm in istracy jnem u ( a i t .  63 Rozp. o post. karno -ad - 
m in istracyjnem  —  p atrz  obszerny w yw ód  w  orzecze­
niu S. N. z 9 g rudn ia 1930 Zb. O. z r. 1931 poz. 
2 1 5 ) .  Poniieiważ w  odniesieniu do p rzestępstw a z § 
60 rozp. W o jew o dy , w yd an ego  na podstaw ie p rzy ­
toczonych ustaw  pruskich, w łaściw ość w ładzy ad m i­
n istracy jn e j n ie została zastrzeżona żadnym  w yraź ­
nym  polskim  przep isem , uzasadn iona je st w yłączn ie 
właściwość w ład zy  sądow ej, a  to w  danym  w ypadku , 
z uw agi na osobę oskarżonego jak o  w o jskow ego  w  
czynnej służbie i na k w a lif ik ac ję  przestępstw a jak o  
w ykroczen ia z art. 168 k. k. z r’. 1903, w łaściw ość 
sądu w o jskow ego  zgodn ie z art. 1 ,1 . 1, art. 8 k. k. 
w o jsk . (D z. U. z r. 1928 poz. 3 2 8 ) .

3. W yro k  zaskarżony jak o  w yd an y  przez sąd  po ­
w szechny w zględem  osoby, k tó ra  w  danej sp raw ie nie 
p o d lega  orzecznictwu sądów  pow szechnych, je s t w  
m yśl art. 1 2 k. p. k. n iew ażny z m ocy p raw a, orze­
czono zatem  zgodn ie z art. 503  k. p. k.
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208.
Przy zaliczaniu przedsiębiorstw do kategorji prze­

mysłowej, uczniów  przem ysłowych nie uważa się za 
pracowników.

Orzeczenie izby drugiej (sek. 4) Sądu Najwyższego 
z 16 października 1931, I I  4 k  650/31.

J a k  w yn ik a  z  zestaw ien ia  ustaw y z dn ia  7 czerw ca 
1927 o p raw ie  przem yslow em  (D z. U. Poz. 468  i 
ustaw y z 2 lip ca  1924 w  p izedm iocie  p racy  m łodo­
cianych  i ko b ie t (D z. U. poz. 6 3 6 ) ,  ustaw odaw stw o 
przem ysłow e rozróżnia trzy ro dza je  osób zatrudnio- 
tiych  w  przem yśle, a to : dorosłych pracow ników , 
m łodocianych pracow ników  oraz uczniów przem ysło­

w ych . O uczniach trak tu je  spec ja lny dział VI ustaw y
0 p raw ie przemysłoiwem (a rt. 111 do 1 2 5 ) .

Z przepisów  tych  w idać, iż stanow isko ucznia w  
zak ład z ie  przem ysłow ym  je st o p a ite  nie na um owie 
-najmu p racy , lecz na um ow ie nauczan ia (a r t . 1 1 6 ) , 
przyiczem końcow a treść art. 1 1 7 cy to w an e j ustaw y 
w yraźn ie  przeciw staw ia ucznia pracow nikom  p rzem y­
słow ym , ponadto  i pozostałe p rzep isy tegoż działu 
V I w skazu ją , iż p raca  ucznia m a ch arak ter nauki, z a ­
d an ia  p ryn cyp ała  są n ie ty lko  nauczycielsk ie lecz i w y ­
chow aw cze (a rt . 118, 120 i in .) ,  a  św iadczen ia są 
nie jednostronne ze stromy p iyn cyp a ła  lecz w zajem ne
(a rt. 1 16 L. 3 ) .

U staw y przem ysłow e nie u tożsam iają  uczniów z 
pracow n ikam i m łodocianym i, na co w yraźn ie  w ska­
zu je art. 3 ustaw y o p racy  m łodocianych, głoszący, 
że przep isom  tej u staw y p o d lega  również p raca  m ło­
docianych  uczniów, term inatorów  i p rak tykan tó w .

To też uczniów rnie m ożna uw ażać za pracow ników  
w rozum ieniu ustaw y o państw ow ym  podatku  p rze­
m ysłow ym .

U m ow a o naukę je st zaw ieran a  w  in te ie s ie  ucznia
1 w  obronie fachowości przem ysłu, a  nie w  interesie 
przem ysłow ca i jego  korzyści m a ter ja ln ych ; uznanie 
uczniów za pracow ników  podnosiłaby koszty św iad e­
ctw a przem ysłow ego, a  w  konsekw encji pow odow a­
ło b y  niechęć przem ysłow ców  do p rzy jm o w an ia  ucz­
n iów  i udarem n iałoby in tencję  u staw y w ykształcen ia 
fachow ych pracow ników .

W obec pow yższego sąd bezpodstaw nie w liczył 
uczniów do ilości robotn ików  p rzy określan iu  k a te ­
go rji św iadectw a przem ysłow ego ; sko io  zaś ustalone 
zostało, że oskarżony zatrudn iał ty lko  trzech p racow ­
n ików  poza uczniam i, to zasadn ie w ykup ił św iadectw o 
V llł -e j ka tego rji i w  czyn ie jego  b rak  cech p rzestęp ­
stwa.

K 207-209

209.
Brak istnienia obrony koniecznej nie w yklucza, że 

sprawca mógł znajdować się w błędzie co do istnienia 
okoliczności obronę konieczną uzasadniających.

Orzeczenie izby drugiej (sek. 4) Sądu Najwyższego 
z 16 października 1931, I I  4 k  619/31.

1. K asacja  zarzuca zaskarżonem u w yrokow i ob­
razę art. 1 0 k. p. k. w  związiku z § 53 k. k. przez 
b ra k  należytego  rozw ażen ia i uzasadn ien ia  w  zaskar­
żonym  w y io k u  okoliczności, sk ład a jących  się na dz ia­
łan ie  oskarżonej w  stan ie obrony koniecznej.

2. Sąd  A p e la c y jn y  szczegółowo rozw ażył obronę 
oskarżonej w  kierunku § 53 k. k. i na podstaw ie ma- 
terjału  dow odow ego, u jaw nionego  na rozpraw ie, do­
szedł do wniosków , n ieu lega jącyeh  kontro li w  instan­
cji k a sacy jn e j, iż poszkodow any w yw a liw szy  siek ierą 
drzw i do m ieszkan ia z ięcia i stanąw szy w obec w ym ię-
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lżonej przeciw ko niem u lu fy rew olw eru, Zatrzymał się 
i zan iechał dalszego  inapadu, w  tym  m om encie w ed le  
ustaleń  sądu  ustał b ezp raw n y a tak  na cudze dobro, 
zaczem  w szelk ie  dalsze d z iałan ia  osób uprzednio z a ­
grożonych, zm ierza jące  do udarem nien ia n ie istn ie ją­
cego już napadu  nie ko rzysta łyb y  z ochrony §-u  53 
k. k . W yw o d y  k asac ji, jak o b y  z pod kom petencji 
sądów  usuwało się ustalen ie stanów  W ewnętrznych, 
zachodzących  w  psychice ludzk ie j, a  upraw nien ia są ­
du ogran iczały się l i  ty lko  do ustaleń  fak tów  zew  • 
nętrznych, są m ylne i na żadn ym  przep isie u staw y nie 
oparte, przeciw nie ustaw a w  tym  przedm iocie żadnego 
ogran iczen ia sądu  nie zaw iera i zaw ierać  nie może, 
bow iem  podm i >~.twe zn am b n a  czynu, w chodzące do 
ustaw ow ego stanu p rzestępstw a, jak o  to św iadom ość, 
w o la, zam iar i t. d. są czynn ikam i decydu jącem i o po­
czytan iu  w in y  i o kara lności przestępstw . D rogą do 
ustaleń  sądu co do stanów  w ew nętrznych  są bądź 
przyznan ie , b ąd ź  też zew nętrzne p rze jaw y  stanów  
psychicznych.

Skoro Sąd  działan ie oskarżonej odniósł do m om en­
tu, g d y  napad  ze strony poszkodow anego ustał, to 
zasadn ie  odm ówił zastosow an ia § 53 k. k., jeże li zaś 
obrona konieczna nie zachodziła, to tem  sam em  nie 
mogło m ieć m iejsca je j przekroczenie.

3. Jed n akże  w  św ietle ustalonych przez Sąd  spe­
cyficznych okoliczności za jśc ia , a  to gw ałtowności i 
b rutalności usposobienia poszkodow anego w  ogólno­
ści,, a zw łaszcza dn ia kry tycznego , o d grażan ia  się je ­
go, że rodzinę pom ordu je , k tó ra to groźba została 
serjo  p rzy ję ta , do p ro w adza jąc  z ięcia do um ocnienia 
drzw i i zaopatrzen ia  się w  rew olw er, w yrąb an ie  przez 
poszkodow anego siek ierą drzw i do m ieszkan ia zięcia, 
m ogące stw orzyć eonajm n ie j pozory p rzystąp ien ia  do 
urzeczyw istn ien ia groźby, w reszcie m om ent, na jak i 
trafiła oska iżona, m ianow icie obecność poszkodow a­
nego z siek ierą w ręku po w yłam an iu  drzw i i um oc­
nień na progu m ieszkan ia z ięc ia i zacięcie się broni w 
rękach  zięcia, sąd  winiein był, u sta la jąc  te okoliczno­
ści, rozw ażyć dokładn ie j, czy oskarżona nie działała 
w  błędzie z § 59 k. k ., a  p rzyn ajm n ie j czy  nie dz ia­
łała ona śród okoliczności łagodzących . Lakoniczne 
stw ierdzen ie, iż n ie było  okoliczności, w skazu jących  
b y  oskarżona m ogła b yć w  błędzie, podczas gdy, 
przytoczone w  uzasadnieniu  w yroku  fak ty , m ożliwo­
ści tej nie w yłącza ją , je st n iew ystarcza jące  i nie po ­
zo sta je  w  zgodzie z resztą uzasadn ien ia .

3. Z tych  zasacl należało w yro k  zask a iżo n y  u- 
chylić .

210,
Sprawozdania prasowe z jawnej rozprawy sądowej, 

przedstawiające przebieg rozprawy zgodnie z prawdą, 
są zgodne z prawem i nie mogą podlegać konfiskacie.

Orzeczenie izby drugiej (sek. 4) Sądu Najwyższego 
z 15 grudnia 1931, I I  4 k 686/31.

K asac ja  oskarżonego zarzuca pom iędzy innem i ob­
razę : a )  art. 82 i 105 K onstytucji, wobec uznania w i­
ny oskarżonego, inie bacząc na to, że inkrym inow any 
artyku ł był spraw ozdan iem  z jaw n e j rozpraw y sądo ­
w e j ; b )  art. 43 i 131 k. k. przez uznanie czynu za 
dokonany, pom im o że cały  nakład  dzienn ika został 
z a ję ty  przed dostarczen iem  go do rąk  publiczności.

I. 1 ) A rtykuł 82 -g i K onstytucji głosi: „R o zp ra­
w y  p iz ed  sądem  o rzeka jącym , zarówno w  spraw ach 
cyw ilnych , ja k  i karnych , są  jaw ne, o ile  ustaw y w 
tym  w zględzie ńie p rzew id u ją  w y ją tk u " .

F ow yższy nakaz K onstytucji został pow tórzony i 
w  K odeksie P ostępow ania K arnego.

A rt. 315 k. p. k. ugruntow uje zasadę jaw ności roz­
p raw y , jako  jed n ą  z k ard yn a ln ych  podstaw  now ocze­
snego procesu karnego .

Z asad a  jaw ności w yp ływ a z sam ej isto ty procesu 
karnego . Je s t ona jego  koniecznością ze w zg lędu  na 
cele procesu oraz na n a leżyty  w ym iar sp raw ied liw o ­
ści.

Proces k arn y  je st procesem  publicznym . W  proce­
sie tytn ro zstrzyga ją  się in teresy nie p ryw atne , lecz 
publiczne, do tyczące ogółu społeczeństwa.

To też k ażd y  obyw atel, b ęd ąc  zain teresow anym  w 
w ym iarze spraw ied liw ości, m a praw o n iety lko  w ie ­
dzieć o w yn iku  procesu, lecz i śledzić jego  przebieg, 
m a praw o poznać w arunki i okoliczności, w  jak ich  
rozpoznaje się spraw ę i w y d a je  w yrok .

Jaw ność postępow an ia sądow ego, przez k tó rą spo­
łeczeństwo le a liz u je  swe praw o kontro li, to jed n a  z 
najskuteczn ie jszych  ręko jm i praw idłow ego  w ym iaru  
sp raw i ed liw ości.

Jaw ność postępow an ia sądow ego urzeczyw istn ia się 
n ie ty lko  przez otw arcie drzw i sądu d la  itego, k to  chce 
przysłuchiw ać się rozpraw ie sądow ej, jaw n o ść , któ- 
rab y  się sp row adzała do w yłącznego  p raw a bezpo­
średn iej obecności na rozpraw ie, b y łab y  w  w arunkach 
współczesnego życ ia  niezupełna, a w łaściw ie iluzo­
ryczna.

W obec w ie lk ich  obszarów  w spółczesnego państw a 
n iem a dziś interesu jącego  się w ym iarem  sp raw ied li­
w ości obyw ate la , k tó ryb y  m iał możność osobistego 
śledżen ia rozpraw  w e w szystk ich  rozrzuconych na ca­
lem  te ry  tor jum  państw a sądach .

Nie m ogąc sam em u b rać  udziału w  rozpraw ach , ma 
on praw o dow iedzieć się o ich przeb iegu od tych 
w spółobyw ateli, k tó rzy na nich b y li obecni.

C i zaś m a ją  praw o podzie len ia  się sw.emi spostrze­
żeniam i z sa li sądow ej ze społeczeństwem .

To też po jęcie  jaw ności procesow ej obejm uje n ie­
ty lko  praw o o b yw ate la  do bezpośredn ie j obecności 
na rozpraw ie, lecz i p raw a zapoznan ia się ze spraw ą 
b ąd ź  bezpośrednio >d tych, k tó rzy b y li na niej obec­
ni, b ąd ź  też zapom ocą organów  prasow ych.

Praw o p ub likow an ia spraw ozdań  z rozpraw  sąd o ­
w ych je st n ie ty lko  konsekw encją, lecz w ręcz a tryb u ­
tem  uśw ięconej w  K onstytucji i nakazanej w  K odek­
sie P ostępow an ia K arnego za sad y  jaw ności proceso­



194

w ej. Je st to aksjom at, k tó ry  kw estjonow any b yć  nie 
może.

2 )  O dstępstw o od zasad y  jaw ności m ożliwe jest 
ty lko  w  w yp ad kach  p rzew idzianych  przez ustaw y.

K odeks Postępow ania K arnego w ym ien ia  te w y ­
p ad k i w  art. 316 , 317  i 31 8.

W yłączen ie jaw ności urzeczyw istn ia się przez zam ­
kn ięcie drzw i sa li sądow ej d la  publiczności na cały 
czas rozp raw y lub p rzynajm n ie j je j  części. P row adze­
n ie sp raw y  przy drzw iach zam kn iętych  stw arza z a ­
razem  niem ożność publicznego zd aw an ia  sp raw ozda­
n ia z je j przeb iegu.

3 )  P row adzen ie sp raw y p rzy drzw iach zam kn ię­
tych  je st w y ją tk iem . Z asad ą  pozosta je  jaw ność roz­
p raw y.

G dy Sąd  o rzek a jący  jaw ności n ie  w yłącza, a  tem 
sam em  uznaje , że nie zachodzą w y ją tk o w e w yższe 
w zg lędy , o k tó rych  mówiią art. 316  —  318  k . p. k., 
to tem  sam em  k ażd y  obyw atel, o d p o w iad a jący  w a ­
runkom  art. 321 k. p. k ., m a p raw o  n iety lko  b yć  o- 
becnytn  na rozpraw ie, lecz i zd aw ać  z je j przebiegu 
sp raw ozdan ie w  słowie i piśm ie.

W  sam ym  fakcie  n ieuchylen ia w  danej spraw ie ja w ­
ności i p row adzen ia rozp raw y p rzy  drzw iach o tw ar­
tych, m ieści się ja k  n a jb ard z ie j au to ryta tyw ne, gdyż  
przez sąd , stw ierdzen ie, że z a sad a  jaw ności proceso­
w ej jest i pow inna b yć szanow ana w  całe j pełni.

Skoro zaś jaw ność ro zp raw y p o lega i na ogłoszaniu 
druk iem  je j przebiegu, to zdaw an ie  z niej spraw ozdań 
w  pism ach je st czynem  najzupełn iej lega lnym , za k tó ­
ry  n ikt do odpow iedzialności p o c iągan y  b yć  nie 
może.

4 )  W  zakres sp raw ozdan ia w chodzi cała rozpra­
w a, k tó ra p row adzona b yła  jaw n ie , a  w ięc w szystk ie 
dokonane pub liczn ie ak ty  i czynności procesow e sądu 
i stron oraz treść dow odów .

R ęko jm ią  p rzeciw ko nadużyw an iu  jaw ności są p rze­
p isy rozdz. II. ks. VII. K odeksu Postępow an ia K arne­
go, oraz art. 60  —  64 u. s. p. D a ją  one p rzew odn i­
czącem u w zg lędn ie  sądow i dostateczn ie skuteczne 
środki do stłum ienia w  zarodku  w szelk iego  zakłóce­
n ia praw idłow ego  toku rozp raw y lub ub liżen ia pow a­
dze sądu, w ładzom  lub uczestn iczącym  w  spraw ie, 
oraz do n iedopuszczenia do w ystępnego  n adużyw an ia 
w olności słowa ze strony osób, b io rących  w  niej u- 
dział.

O debran ie lub p rzerw an ie głosu uczestn iczącej w 
spraw ie osobie, n iedopuszczenie lub ograniczenie 
pew nego ośw iadczen ia lub zeznan ia i t. p., czyni tę 
p o d ję tą  i n iedopuszczoną Czynność n ie istn ie jącą w  
znaczeniu prccesow em , choćby naw et d an a osoba, 
w brew  zarządzen iu  przew odniczącego w zględn ie po­
stanow ien iu sądu, w  dalszym  ciągu  głos zab ierała. 
Czynność tak a  nie stanow i składow ej części rozpraw y, 
nie je s t ak tem  procesow ym  i w sku tek  tego opubliko­
w an ia  je j treści nie podejdz ie  pod po jęcie  sp raw ozda­
n ia sądow ego.

G dy natom iast p rzew odn iczący czy sąd  z up raw ­

nień, danych  im  pow yższem i przep isam i, n ie ko rzy­
sta  i do danej czynności procesow ej w  tryb ie p o rząd ­
kow ym  nie ingeru je , to oznacza to, że czynność ta  u- 
znana została przez sąd  pod w zg lędem  możności je j 
pub likow an ia za  n iezaw iera jącą  w  sobie nic bezp raw ­
nego, a  tem  sam em  za ko rzysta jącą  z p raw a jaw ności 
procesow ej i s to jącą  pod je j ochroną.

P raw a zdaw an ia  spraw ozdan ia z jaw n e j rozpraw y 
nie w yłącza okoliczność, iż poszczegó lna czynność 
procesow a może okazać się, pom im o dopuszczenia je j 
przez przew odniczącego i p rzeprow adzen ia jaw n ie , 
czynem  przestępnym  nip. zn iesław ieniem , zn iew agą o- 
szczerczą i t. d.

A lbow iem  w innym  przestępstw a, je st ten, kto je  
popełnił, lecz n ie  osoba trzecia, k tó ra jed yn ie  zd a je  
re lac ję , że ktoś inny przestępstw a się dopuścił.

T y lko  w w yp adku , g d y  specyficzne okoliczności, 
w arunki, ch arak ter sp raw ozdan ia bezspornie stw ier­
dza ją , że spraw ozdaw ca, p o d a jąc  do publicznej w ia ­
domości fak t cudzego przestępstw a, uczynił to w  z a ­
m iarze popełn ien ia sam em u tegoż przestępstw a, ty lko  
w ów czas będzie on odpow iadał, lecz nie z a  sam o zło­
żenie spraw ozdan ia, lecz za  rozm yślne popełnien ie w 
spraw ozdan iu  przestępstw a, identycznego  ze spraw cą, 
w ystępnej czynności p rocesow ej.

5 ) Sp raw ozdan ie w  druku z jaw n e j rozp raw y są ­
dow ej będzie czynem  zgodnym  z praw em , g d y  będzie 
p r a w d z i w e ,  to jest, gd y  będzie  odtw arzało  rze­
czyw isty  przeb ieg przew odu sądow ego.

U w ypuklen ie pew nych fragm entów , bardz ie j szcze­
gółow e p rzedstaw ien ie poszczególnych aktów  proce­
sow ych je st dozwolone, o ile  pozatem  spraw ozdan ie 
odpow iada istotnem u stanow i rzeczy.

N atom iast nie może ko rzystać  z ochrony art. 3 1 5 
k. p. k. i art. 82 K onstytucji opis, k tó ry  pod pozorem  
spraw ozdan ia, fałszyw ie p rzedstaw ia p rzeb ieg  proce­
su, zn iekształca isto tną treść zeznań św iadków  lub 
głosów stron, p rze inacza zarządzen ia przew odn iczą­
cego litb postanow ien ia sądu  i d a je  w  ten sposób n ie­
p raw dziw y obraz rozpraw y sądow ej.

Ponadto , tego rodza ju  pozorne spraw ozdan ie m o­
że stanow ić i czyn  kara ln y , g d y  będzie  zaw ierało  
przedm iotow e znam iona przestępstw a, a  sporządzone 
zostało w łaśnie w  intencji jego  dokonania.

6 )  W  sp raw ie n in ie jszej, ja k  stw ierd za ją  m otyw y 
zaskarżonego  w yroku , rozpraw a, z któ rej sp raw o­
zdan ie jest przedm iotem  (oskarżenia, odbyw ała się 
w  całości jaw n ie . W  szczególności odczytan ie aktu 
oskarżen ia i przem ów ien ie oskarżonego, w  których 
zaskarżony w yro k  up atru je  przestępstw o, nastąpiło 
publicznie. N iem a również żadny'ch danych , b y  n astą­
p iła ingeren c ja  sądu  w  drodze porządkow ej.

D opuszczenie przez sąd  jaw ności w  pełnym  zak re ­
sie stw ierdza n a jlep ie j, że nie zachodziły w arunki 
z art. 316  k. p. k ., ‘k tó reb y  um ożliw iały w yłączen ie 
jaw ności chociażby na te dw a fragm en ty  procesowe.

To też skoro rozpraw a b y ła  w  całości jaw n a , zd a ­
nie z niej przez oskarżonego w  sp raw ie n in iejszej



sp raw ozdan ia było ty lko  re a liz ac ją  służącego k ażd e ­
mu obyw atelow i p raw a  ko rzystan ia  z jaw ności p ro ­
cesu sądow ego i oskarżony był upraw niony do po­
m ieszczenie i n a jw ażn ie jszych  jego  zdan iem  ustępów, 
m ianow icie z ak tu  oskarżen ia i ośw iadczen ia oskarżo­
nego.

Z ustaleń  zaskarżonego  w yroku  w yn ika , że sp ra­
w ozdan ie jest p raw dziw em  przedstaw ien iem  przeb ie­
gu rozpraw y. W  szczególności w yro k  nie ustala , by 
oskarżony daw ał inne, niż w  spraw ozdaniu w y ja śn ie ­
nia. U w ypuk len ie pew nych m om entów  rozpraw y nie 
przeinaczyło p raw d y , tak  sam o ja k  i podkreślen ie ich 
tłustym  drukiem . T ak  sam o n iem a ustaleń , k tó reby 
stw ie id zały , że oskarżony p ub liku jąc  sp raw ozdan ie 
działał w  celu  pow tórzenia czynu, b ędącego  p rzed ­
m iotem  rozp raw y. A luz jom  w  tym  kierunku w yroku  
b ra k  uzasadn ien ia, gd yż  za tak ie  nie m ogą uchodzić 
najzupełn iej dow olne dom niem ania, n iepoparte żad- 
nem i istotnemu okolicznościam i faktycznemu, w yp ły- 
W ającem i z przew odu sądow ego.

C zyn przeto oskarżonego, o ile  p o lega  na zdan iu 
sp raw ozdan ia z jaw n e j rozpraw y, je s t jed yn ie  w yk o ­
rzystan iem  jego  p raw a do jaw ności procesow ej, i nie 
stanow i i stanow ić nie może żadnego  przestępstw a.

l o  też skazan ie oskarżonego za  opublikow anie 
sp raw ozdan ia sądow ego  nastąp iło  contra legem .

II. Z ak t sp raw y, w  szczególności z d a ty  w niosku 
p rokurato ra o zarządzen ia  aresztu dz ienn ika „Po lo- 
n ja “ z inkrym inowaniem  spraw ozdan iem  oraz z d a ty  
postanow ien ia sądu, zarząd za jącego  nałożenie aresz­
tu, zd a je  się w yn ikać , że na dzienn ik areszt został na­
łożony przed jego  w yd an iem  do rąk  publiczności.

W  m yśl orzeczenia pow iększonego składu Sądu  
N ajw yższego z 7 m arca  1931 r. (Z b . Orz. Nr. 
74/1931) przestępstw o, popełnione treścią druku, 
w  szczególności w  prasie , s ta je  się d o k o n a n e m  
z chw ilą  rozpow szechnienia druku o treści w ystępnej, 
t. j. g d y  do sta je  się on do rąk  c z y ta jące j publiczności.

U s i ł o w a n i e  przestępstw a prasow ego zachodzi 
wówczas, g d y  druk o treści w ystępne j został już do­
starczony osobom, które d a ją  nim obdzielić czy te ln i­
ków, g d y  w ięc d ruk dostał się już do m iejsc sprze­
daży lub do rąk  sp rzedaw ców .

N atom iast, jeże li nakładu druku jeszcze do rozpo­
w szechnienia w śród publiczności, w  szczególności do 
sprzedaw ców , nie rozesłano, g d y  ca ły  nakład  pozo­
stał jeszcze w  drukarn i, to nie zachodzi k a ra ln e  usi­
łow anie przestępstw a prasow ego , chociażby cały  na­
kład  już b ył w ydruko w an y, przez red ak to ra  ap robo ­
w an y i p rzygo tow any do w ys ian ia  do sp rzedaży. Z a­
chodzi w ów czas jed yn ie  p r z y g o t o w a n i e  do 
przestępstw a, w ogó le nie kara ln e . Nie zm ien ia posta­
c i rzeczy okoliczność, że tak  zw ane obow iązkow e 
egzem plarze przesłano już w łaściw ej w ładzy, spraw u­
jące j ex post kontro lę druków , albow iem  zapoznanie 
się tej w ładzy z treścią druku nie będzie „rozpo­
w szechnian iem " druku, an i też jego  usiłowaniem .

K w estja pow yższą, m a jącą  ja k  najisto tn ie jsze znti-
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czernie, gdyż  d ecyd u jącą  o b yc ie  lub n iebycie rzeko­
m ego przestępstw a, an i sąd  I-ej ani też Ii-ej instancji 
zupełnie się nie zain teresow ał.

G dy jed n ak  z ustaleń  zaskarżonego w yroku  ani 
też z ak t sp raw y fak t n ierozpow szechnienia zaaresz­
tow anego nakładu  dzienn ika „P o io n ja"  z całą  sta ­
nowczością ustalić się n ie da, S ąd  N ajw yższy n ie m a 
możności stw ierdzen ia, c z y  m iał m iejsce dokonany 
czyn rzekom ego, zdan iem  sądu, przestępstw a z § 131 
k . k ,, czy też ty lko  n iekara ln e  usiłowanie lub p rzy ­
gotow an ie do tego czynu.

W yśw ietlen ie  jed n akże  pow yższej kw estji s ta je  się 
w  sp raw ie n in iejszej bezprzedm iotow e, gd yż  zask ar­
żony w yro k  i tak  musi u lec uchylen iu , jak o  oparty 
na obrazie art. 82 K onstytucji i  art. 315 k . p. k.

III. W  inkrym inow anym  a rtyk u le , poza nieprze- 
stępnem  spraw ozdaniem , m ieści się i tytuł, m ogący 
ew entualn ie zaw ierać  znam iona zn iew agi, natom iast 
n iem a w  nim cech przestępstw a z oskarżen ia pub licz­
nego. To też całe do tythczasow e postępow an ie k a r­
ne ze skarg i publicznej n a leży  um orzyć (a rt . 5 1 8 k. 
p. k . ) z tem, że pokrzyw dzen i przez zn iew agę m ogą 
dochodzić swyich p raw  w  drodze oskarżen ia p ryw a t­
nego.

Tern sam em  rozpatryw an ie  reszty zarzutów  k asa ­
cy jn ych  s ta je  się bezcelow e.

IStf

211.
1) D o  takich pozycyj bilansu, co do których § 261 

niem. kodeksu handlowego nie zawiera szczególnych  
przepisów, należy stosować normy, zawarte w § 40.

2) W aluty i dew izy w przedsiębiorstwie, trudnią- 
cem się handlem tychże, są towarem w rozumieniu 
5  261 p. 1 niem. kodeksu handlowego.

3) Przyjęcie remanentów przez władzę wymiarową 
w ich rzeczyw istej wartości wbrew § 261 niem. ko­
deksu handlowego jest sprzeczne z art. 21 ustawy 
o państwowym podatku dochodowym .

4) Dolna granica szacunku remanentów nie jest po­
zostawiona dowolnemu uznaniu przedsiębiorcy; w i­
nien on przy szacowaniu postępować według zasad 
kupieckich i kierować się staranną oceną, wszystkich  
momentów gospodarczych.

W yrok N . T. A. z 18 marca 1932 L. Rej. 159/29.

N. T. A . uch y la  zaskarżone orzeczenie z pow odu 
w ad liw ego  postępow ania.

P o w o dy :
W  p ro tokó le rew iz ji k siąg  hand low ych  skarżącego 

Banku, przeprow adzonej d la  ce lów  w ym iaru  podatku 
dochodow ego na rok 1927, organ u rzędow y ustalił, 
że w  b ilansie  nia dzień 31 grudn ia 1926 B ank p rze­
liczył rem anent kon t w alu tow ych  łącznie z e fek tyw ­
nym  zapasem  w alu t po kursach p ary te to w ych  (1
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doi. a m .= 5 .1 85 z ł .) i że p rzeliczony po kursie z dn ia 
zam kn ięcia  b ilansu, t. j. 1 doi. am . =  8 .9 8  zł., re m a ' 
nent ten w ynosiłby o zł. 5 7 9 .5 6 1 ,6 0  w ięce j. Tę róż­
n icę kursow ą w ładza w ym iaro w a do liczyła p rzy w y ­
m iarze podatku  do zysków  b ilansow ych , w ykazan ych  
przez B ank w  zam knięciu  rachunkow em . W  odw oła­
niu B ank zw alczał to do liczen ie, pow ołując się na 
§ 261 niem . kodeksu hand low ego  i na zasad y  ku­
p ieckie, w edług któ rych  p rzy jęc ie  rem anentu w alu t 
i dew iz  w  b ilan sie  m oże nastąp ić  ty lko  po kursie z a ­
kupu tych  w alu t i dew iz, o ile  ten Ikurs nie je s t  w yż ­
szy  od kursu z dn ia  zam kn ięcia  b ilansu . M inisterstwo 
Skarbu  zaskarżonem  orzeczeniem  nie uwzględniło od­
w ołan ia , pow ołu jąc się w  uzasadn ien iu  na art. 2 1 
ustaw y o państw ow ym  p odatku  dochodow ym  (poz.
411 Dz. Ust. z 1925 r . ) .

S k a rg a  zarzuca obrazę p raw a i wnosi z tego po­
w odu o uchylen ie  zaskarżonego  orzeczenia.

N. T. A . rozw ażył, co następ u je :
Spór toczy się o szacunek rem anentu  w alu t i dew iz 

w  b ilan sie  zam knięcia . P rzytem  obie strony zgodnie 
w ychodzą z trafnego założenia, iż z uw agi na posta 
now ien ia art. 21 u staw y o p odatku  dochodow ym , 
pod k tó ry  skarżący  B ank podpada , d la  ro zstrzygn ię­
c ia  sporu d ecyd u jące  znaczen ie m a ją  przep isy w łaści­
w ego  p raw a hand low ego , 'w szczególności niem . ko ­
deksu handlow ego . N atom iast istn ie je  różnica z ap a ­
tryw ań  co do tego, k tó ry  przep is kodeksu stosuje się 
do spornej p o zyc ji b ilan so w e j: § 40 czy też § 261 .

W ład za  pozw ana w  obronie zaskarżonej decyz ji 
W ywodzi w  odpow iedzi na skargę , iż w a lu ty  z ag ra ­
niczne jak o  środki płatn icze, p o siad a jące  w  obrocie 
p ien iężnym  rów ne z w a lu tą  państw ow ą znaczenie, nie 
m ogą b yć  utożsam iane an i z pap ieram i w artościow e- 
mi, an i z tow aram i, an i też z innem i składn ikam i m a­
ją tku , k tó re są rezu ltatem  konkurencyjnego  w y tw a ­
rzan ia  ii o k tó rych  m ówi § 261 kodeksu handlow ego. 
Na tem  w ładza op iera w niosek , że w  § 261 niem a 
przepisu, ja k  na leży  w ycen iać  w a lu ty  zagran iczne 
p rzy  układan iu  b ilansu  i że w skazów ki co do szaco­
w an ia  w a lu t n a leży  szukać w  § 40 , któ ry , naw iązu jąc 
do w a lu ty  państw ow ej, p o d a je  ogó lną zasadę w yce­
n y  przedm iotów  m a jątko w ych  i długów  przedsięb io r­
stw a. Sk arżący  zaś tw ierdzi przeciw nie, że do spółek 
akcy jn ych  m a zastosow anie jed yn ie  § 261 oraz że 
W aluty i d ew izy są tow arem  w  rozum ieniu tego p rze­
pisu p raw a.

Otóż o ile  chodzi o stosunek pow yższych dw óch 
p arag rafó w  kodeksu , to trafne je s t zap a tryw an ie  w ła­
dzy. Sam o bow iem  brzm ien ie § 261 nie pozostaw ia 
żadnej w ątp liw ości co do tego, że jest on ty lko  uzu­
pełnien iem  przep isów  § 40 , a  n ie jed yn ą  norm ą b i­
lan so w ą d la  spółek akcy jn ych  („ s to su ją  się p rzep isy 
§ 40 z następu jącem i zastrzeżen iam i") • Je że li ted y  
co do pew nych  p ozycyj b ilansow ych  § 261 n ie za­
w ie ra  szczególnych przepisów , n ależy  do nich stoso­
w ać  norm y, zaw arte  w  § 40 . Jednakow oż w  ko n kre t­
nym  p rzyp ad ku  n ie m ożna podzielić stanow iska w ła­

dzy, iż d la  w alu t i dew iz b rak  w  § 261 norm y sza­
cunku.

W edług § 261 p. 1 p ap ie ry  w artościow e i tow ary, 
m a jąc e  cenę g iełdow ą lub rynkow ą, w olno oszacować 
n a jw yże j w edług ceny g iełdow ej lub rynkow ej w  tym  
czasie, na k tó ry  sporządza się b ilans, jeże li zaś cena 
ta  p rzew yższa cenę n ab yc ia  lub w ytw orzen ia —  n a j­
w yże j w edług tej ostatn iej. Z astosow an ia tego w ła­
śnie przepisu dom aga się skarżący  do w alu t i dew iz 
jako  do tow aru. W ładza natom iast przeczy, jak o b y  
w a lu ty  i dew izy p o d p ad ały  pod po jęcie  tow aru . A to li 
k ry  ter jum  towaru, jak ie  w ładza staw ia, n ie m a opar­
c ia  w  n iem ieckiem  p raw ie handlow em . W edług tego 
p raw a  bow iem  nie to jest istotnem  d la  p o jęc ia  tow a­
ru, czy rzecz je st w yn ik iem  konkurencyjnego  w y tw a ­
rzan ia , lecz to, czy  je st ona rzeczą ruchom ą, stano­
w iącą  p rzedm iot obrotu sprzedażnego . T e  zaś zna­
m iona p o s iad a ją  n iew ątp liw ie w a lu ty  i d ew izy  w  
przedsięb iorstw ie, trudmiącem się hand lem  tychże.

Pod kątem  w idzen ia przepisu § 261 p. 1 skarżący 
w  postępow aniu adm in istracyjnem , a to zarówno w 
ośw iadczen iu na treść protokółu rew iz ji ksiąg , ja k  i w  
odwołaniu, uzasadn iał p rz y ję ty  do b ilansu  kurs p a ry ­
tetow y tem, że odpow iada on cenie n abyc ia . O ileby 
tw ierdzen ie to było zgodne z, rzeczyw istością, to p rzy ­
jęc ie  tego kursu do b ilansu  nie ty lko  nie obrażałoby 
przepisu § 261 , a le  n aw et p rzedstaw iało b y się jako  
zastosow anie na jw yższe j dopuszczalnej g ran icy  sza­
cunku. To w skazu je  na isto tne znaczen ie uzasadn ie­
n ia zarzutu, podniesionego w  odwołaniu, k tó re  też 
w ym agało  rozpoznania przez, w ładzę. W ładza je d ­
nak, sto jąc  na gruncie jed yn ie  § 40 , pom inęła tw ier­
d zen ia  podatn ika , do tyczące kursu nabycia . Stanow i 
to isto tną w ad liw ość postępow ania.

Z auw ażyć jed n ak  nalleży, że w edług zn a jd u jącego  
się w  ak tach  protokółu rew izji k siąg  hand low ych  
skarżącego  B anku z 21 w rześn ia 192 7 B ank przepro­
w ad zał w  ciągu roku op eracy jn ego  znaczne tranzak- 
ć je  w  w alu tach  zagran icznych  tak  w  form ie obrotów 
na odnośnych rachunkach  b ieżących , ja k  i w  form ie 
kupna i sp rzedaży w a lu t i  dew iz. Protokół stw ierdza, 
że tran zakc je  te zaksięgow ano po kursach dn ia ich 
uskuteczn ien ia i dopiero przy zam knięciach  m iesięcz­
nych (konto  w alu t i d ew iz) łub kw arta ln ych  ( r a ­
chunki b ieżące) w yksięgow ano  różnice kursow e m ię­
dzy p ary te tem  a  kursam i dziennem i na konto agio , 
którego  ostateczne sa ldo  w  kw ocie złotych 7 8 .3 0 8 ,6 8  
zostało p rzy zam knięciu  roku przen iesione na dobro 
rachunku zysków  i strat. Stosunek tych  ustaleń  do 
tw ierdzeń B anku o zastosow aniu w  b ilansie  kursu  na­
b yc ia  b ędz ie  w ym agał w y jaśn ien ia .

Z auw ażyć też n a leży  w  zw iązku z treścią w yjaśn ień  
Banku, złożonych w  postępow aniu w ym iarow em , iż 
o ile  B ank p rzy rem anencie w alut, pochodzących —  
ja k  tw ierdzi —  z zapasów  pow stałych  p rzy subskry­
bow aniu kap itału  akcy jn ego , uw aża fak tyczny kurs 
z owego czasu za „cenę n ab yc ia"  w  rozum ieniu 
§ 261 , to zap a tryw an ie  to je s t błędne. Przepis ten
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bow iem  w ogó le może się odnosić jed yn ie  do w alu t 
n abytych , a  zatem  nie do w alu t złożonych przez 
akcjonarju szów  na kap itał ak cy jn y , skoro tem u ak to ­
w i nie tow arzyszy odpow iedni w yd a tek  z ak tyw ów  
spółki. W alu ty  z tego źródła pochodzące należałoby 
ted y  do b ilansu  szacow ać z zachow aniem  oczyw iście 
gran icy , ja k ą  stanow i kurs w  dniu b ilansow ym .

Co się zaś tyczy w ogó le szacunku rem anentów  do 
b ilansu, to skarga  trafn ie “w skazu je na tezę, ogłoszo­
ną w Z biorze w yroków  N. T . A . pod Nr. 1314 p. 2 ) ,  
w edług której p rzy jęc ie  rem anentów  p izez  w ładzę 
w ym iarow ą w  ich rzeczyw istej w artości w brew  § 261 
kodeksu hand low ego  je s t sprzeczne z art. 21 ustaw y
0 podatku  dochodow ym . A to li stąd  b yn a jm n ie j je sz ­
cze nie w yn ika , że szacunek, k tó ry  nie w yk racza  po­
za górną gran icę, zakreśloną w  § 261 , już tem sam em  
musi b yć  przez “w ładzę uznany. W ym ien ione bow iem  
w pow yższej tezie T rybunału  p rzep isy praw ne nie po­
zostaw ia ją  do lnej g ran icy  szacunku dow olnem u uzna­
niu strony. P rzedsięb iorca nie je st w praw dzie  zw ią­
zany w  tym  w zględzie  ścisłem-i praw idłam i, n ie może 
jed n ak  “w artości rem anentu oznaczać dow olnie, lecz 
w in ien  p rzy szacunku postępow ać w edług zasad  ku­
pieckich  i k ierow ać się staranną oceną w szystkich  m o­
m entów  gospodarczych . W ładzom  w ym iarow ym  zaś 
przysługu je praw o b ad an ia , czy szacunek rem anentów  
nastąp ił z zachow an iem  tych zasad . M iałoby to z a ­
stosow anie i w  rozpoznaw anej spraw ie, g d yb y  się 
okazało b ąd ź  to, iż p rzy ję ty  do b ilansu ku rs w alut
1 dew iz nie o dp o w iada cen ie n ab yc ia , b ąd ź  też że ten 
m iernik b ilan sow y w ogó le nie stosuje się do części re ­
m anentu (b ra k  w arunku  „n ab yc ia"  —  ja k  o tem  w y ­
żej b y ła  m o w a co do w a lu t w niesionych przez sub­
skryb en tó w ) .

Z pow odu określonej w yże j w ad liw ości postępo­
w an ia  T rybunał na zasad z ie  art. 19 ustaw y o N. T. 
A . uchylił zaskarżone orzeczenie.

212,
O dsetki, doliczone do kapitału na zasadzie §  y lub 6 

rozporządzenia waloryzacyjnego z 14 maja 1924 poz. 
213 D z. Ust., są dochodem  w rozumieniu art. 6 ustawy 
o państwowym podatku dochodowym  (poz. 411 D z. 
Ust. z  1923 r.).

W yrok  N . T . A . z 13 stycznia 1932 L. Rej. 5S01/29.

N. T. A . o d d a la  skargę  jak o  n ieuzasadnioną.
P o w o d y :
Spornem  je s t zagadn ien ie  praw ne, czy  za ległe od­

setk i za  czas do dn ia 31 grudn ia 1924 od w ierzy te l­
ności, zabezpieczonej na h ipotece nieruchom ości, s ta ­
now ią z sam ego p raw a  kap itał, jako  do liczane na 
Zasadzie rozporządzen ia P rezyden ta R zeczypospo li­
tej z 14 m a ja  1924 poz. 213 Dz. Ust. z 1925 i*, do

kap itału , a  w ięc nie są  dochodem  w  rozum ieniu usta­
w y o podatku  dochodow ym  (poz. 411 Dz. Ust. 
z 1925 r . ) ,  ja k  to tw ierdzi p łatn ik , czy też są zw y- 
kłem i odsetkam i, ja k  to orzekła w ładza pozw ana 
w  zaskarżonej d ecyz ji z 20 czerw ca 1929, zatw ier­
d za jąc  w łączen ie odnośnej sum y1 do podstaw  w ym ia­
ru p odatku  dochodow ego d la  p ow oda na rok 1928 
z uw agi na otrzym an ie ich przez p ow oda w  1927 r.

S k a rg a  zarzuca obrazę p raw a, w nosząc z tego po­
w odu o uchylen ie zaskarżonej d ecyz ji. W ład za  po ­
zwana. w  odpow iedzi na  ska rgę  wnosi o je j oddalen ie 
jako  n ieuzasadnionej.

N. T. A . p rzychylił się do z ap a tryw an ia  w ładzy 
pozw anej, a  to z n astępu jących  pow odów :

J a k  dow odzi uzasadn ien ie zaskarżonej decyz ji, 
w ładza pozw ana stoi na stanow isku, że rozporządze­
nie w a lo ryzacy jn e  norm uje jed yn ie  kw estję  p rzera­
chow ania kap itału  zobow iązań  p ryw atno -p raw nyćh , 
pow stałych przed  dniem  28 kw ietn ia  1924, oraz ob li­
czenia odsetek  od tego kap itału , postanow ien ie zaś, 
że odsetk i za  czas do 31 grudn ia 1924 p o d lega ją  
doliczeniu do kap itału , o kreśla  ty lko  sposób uiszcze­
nia tychże, n ie zm ien ia jąc  w  niczem ich isto ty. S k a r ­
ga  przeciw staw ia tem u pog lądow i zap a tryw an ie , że 
doliczenie do kap itału  odsetek na zasadz ie § 5 
w zg lędn ie  § 6 rozporządzen ia je s t obliczeniem  części 
zw aloryzow anego  kap itału  w  celu  podn iesien ia stopy 
w a lo ryzac ji w  zależności od tego, czy w ierzycie l 
o trzym yw ał b iegn ące odsetki, czy  też nie. D la po­
parc ia  sw ego zap a tryw an ia  pow ód podnosi, że 5 -le t­
nie p rzedaw n ien ie z art. 22 7 7  K. C. nie działa w  sto ­
sunku do p rzerachow anych  odestek, tudzież, że 
w brew  zasadzie  art. 1 154 K. C . część kap itału  zw a­
loryzow anego , pow stała z doliczonych odsetek, p ro ­
cen tu je  się w  m yśl pozytyw nej norm y rozporządzen ia 
w a lo ryzacy jn ego  na rów ni z resztą kap itału .

A rgum en ty  skarg i n ie  w ysta rcza ją  ato li do roz­
strzygn ięc ia  sporu na korzyść bron ionej w  niej tezy ; 
nie m ogą one bow iem  “w niczem  zm ienić faktu , że 
przedm iotem  przerachołwania są w łaśnie z w o li u sta ­
w o d aw cy  za ległe odsetk i od w alo ryzow anego  k ap i­
tału, a  nie sam  kap itał. G dyb y w ięc n aw et m iało 
b yć  trafne zap a tryw an ie  skarg i co do pow odów , ja -  
k iem i k ierow ał się  ustaw odaw ca, norm ując w  ten 
sposób spraw ę odsetek, to n iem a żadnych  pow odów  
do wniosku, że do liczen ie odsetek do kap itału  zm ie­
niło ich isto tę ze skutk iem  w stecznym , to zn aczy spo­
w odow ało zasadn iczą przem ianę sam ego tytułu ich 
należności. Je ś li zaś n a leży  się z tem  zgodzić, że w  
tym  p rzyp ad ku  m a się do -czynienia z doliczeniem  od­
setek  jako  takich , a  nie ze zw ykłą podw yżką stopy 
w a lo ryzacy jn e j, to n a leży  je  w  konsekw encji uznać za 
dochód w  rozum ieniu -art. 6 u staw y o państw ow ym  
podatku  dochodow ym .

S k a rg a  w yraż a  następn ie zap atryw an ie , że naw et, 
p rzy jm u jąc , że te odsetki są dochodem , to jed n ak  
z uw agi na całoiksztatł tran zakc ji w a lo ryzacy jn e j, 
k tó ra w  rezu ltac ie  pow odu je e fek tyw ną stratę  części
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m ają tku  przez w ierzyc ie la , n iem a dochodu p odatko ­
w ego , gd yż  w yczerp u je  go w łaśnie rzeczona strata , 
p rzew yższa jąca  zaw sze sumę rzeczonych odsetek. 
I ten argum ent ato li upada. J a k  to już bow iem  N. T.
A . n ie jedn o kro tn ie  ustalił i uzasadnił, np. w  sw ym  
w yro ku  z 9 p aźdz iern ika  1931 L. R e j. 1401/29, do 
po trącen ia  w  m yśl art. 6 u staw y n a d a ją  się jed yn ie  
stra ty  ek sp lo atacy jn e , a  do tak ich  s tra ty  na kap ita le  
w skutek  w a lo ryzac ji przym usow ej nie m ogą b yć  z a ­
liczone.

Z tych  pow odów  należało  oddalić  skargę , jako  
n ieuzasadnioną, iw m yśl art. 26 u staw y o N. T . A . 
poz. 4 0 0  Dz. Ust. z 1926 r.

213,
Istota om yłek, o których mowa w art. 8 i rozporzą­

dzenia Prezydenta Rzeczypospolite'] z 22 marca 1928 
o postępowaniu administracyjnem, poz. 341 D z. Ust., 
leży w tem, że w orzeczeniu wyrażono coś, co w i­
docznie niezgodne jest z myślą wyrażoną niedwuznacz­
nie przez władzą, a zostało wypowiedziane tylko przez 
przeoczenie, niewłaściwy dobór słowa, om yłkę pisar­
ską, rachunkową i t. p.

"Wyrok N . T . A . z 13 stycznia 1932 L. Rej. 8534/30.

N. T . A . uchyla  zaskarżone orzeczenie jak o  n ie­
uzasadn ione w  ustaw ie.

P o w o dy :
Z arząd  P ow iatow ej K asy C horych w  Brodach d e­

c yz ją  z 5 lu tego  1930 zarządził w ym eldow an ie  w  te j­
że K asie z dniem  1 lutego 1930 pracow ników  zatru d ­
n ionych w  posiadłości M arjusza L. w  N., poniew aż 
obszar te jże posiadłości nie dosięga 75 ha, a  d a lszą  
d ecyz ją  z 15 kw ie tn ia  1930 cofnął pow yższą decyz ję  
z 5 lutego 1930 i w ezw ał M arjusza L. do zgłoszenia 
w spom nianych  pracow ników  z dniem  1 lutego 1930, 
gd yż  dodatkow o przeprow adzone dochodzen ia w y ­
k aza ły , że N. n a leży  do gm in y ad m in istracy jn e j Ł., 
a  poniew aż Ł. je s t gm iną m ie jską , rządzącą się u sta­
w ą z 5  lip ca  1896 (D z. Ust. K ia j. Nr. 5 1 ) ,  przeto 
rozporządzen ie m in isterja lne  z 23 styczn ia  1922 
(poz. 149 Dz. U st.) o odroczeniu obow iązku ubez­
p ieczen ia personelu zatrudn ionego  w  gospodarstw ach  
w ie jsk ich  o obszarze poniżej 75 ha nie m a zastoso­
w an ia . T ę d ecyz ję  z 15 kw ietn ia  1930 z powrodów 
w  niej p rzytoczonych zatw ierdził starosta w  Brodach 
orzeczeniem  z 20 czerwicą 1930, a  następn ie U rząd 
W o jew ódzk i w  T arnopo lu  orzeczeniem  z 4 w rześn ia 
1 9 3 0  w  załatw ien iu  odwołań, w niesionych przez M a­
rjusza L".. W  orzeczeniu U rzędu W o jew ódzk iego  za­
znaczono także, że Z arząd  P ow iatow ej K asy Cho­
rych  b ył na zasadz ie  analogicznego  zastosow an ia art. 
81 rozporządzen ia P rezyd en ta  R zeczypospo lite j z 22 
m arca  1928 (poz. 341 Dz. U st.) up raw n iony do

zm iany d ecyz ji z 5 lutego 1 930 , a  to z pow odu oczy­
w istego  błędu w  zastosow aniu art. 3 (ustęp  6 )  usta­
w y  z 19 m a ja  1920 (poz. 272 Dz. U st.) .

Na to orzeczenie U rzędu W o jew ódzk iego  wniósł 
M arjusz L. skargę do N. T. A .

N. T . A . rozw ażył, co następ u je :
Ska rżący zarzuca n ietrafność zap a tryw an ia  U rzędu 

W o jew ódzk iego , że Z arząd  P ow iatow ej K asy C ho­
rych  b ył na  zasadzie  art. 81 rozporządzen ia P rezy­
den ta R zeczypospo lite j z 22 m arca  1928 poz. 341 
Dz. Ust. upraw niony do co fn ięc ia  d ecyz ji z  5 lutego 
1930 i w yw odz i w  uzasadn ien iu  tego zarzutu, że po­
w yższy  przepis do tyczy jed yn ie  zw ykłych  b łędów  p i­
sarskich , rachunkow ych i t. p ., a  w spom niane w yże j 
cofnięcie nastąp iło w skutek  zm iany z ap a tryw an ia  Z a­
rządu  K asy. Z dan iem  skarżącego  je s t  tenże Z arząd  
zw iązany sw o ją d ecyz ją  z 5 lu tego  1930 r.

W spom niany w yże j art. 81 głosi, że w ład za  może 
każdego  czasu przedsięw ziąć z urzędu lub na w niosek 
osób in teresow anych  sprostow anie w  sw ych decyz jach  
błędów  pisarsk ich , rachunkow ych  oraz innych  oczy­
w istych  om yłek. Istoty tych  błędów  w zg lędn ie  om y­
łek w  rozporządzeniu b liże j nie określono. Że błąd 
rachunkow y oznacza om yłkę w  w ykonan iu  działan ia 
m a  t em a t y 1 c zn eg o, np. d o d aw an ia  lub dzielen ia , a błąd 
p isarsk i w idoczne, w brew  zam ierzen iu w ład zy  n ie­
w łaściw e użycie w yrazu , w idocznie m y ln ą  pisownię 
albo  w idocznie n iezam ierzone opuszczenie jed n ego  
lub w ięce j w yrazów  i t. p ., n ie ulega, żadnej w ą tp li­
wości. P rzy sprostow aniu b łędu p isarsk iego  albo ra ­
chunkow ego chodzi w obec tego o zm ianę poszcze­
gó lne j części tekstu orzeczenia u ję te j w idoczn ie w sku­
tek p rzeoczen ia sprzecznie z tem, co zostało n iedw u- 
znapznie w orzeczeniu w yrażonem . Jeże li w obec tego 
w  art. 8 1 , o  k tó rym  m ow a, upow ażniono w ładzę do 
sprostowania, b łędów  p isarskich , rachunkow ych i i ra~ 
n y t h  o c z y w i s t y c h  o m y ł e k ,  to m iano na 
m yśli ty lko  om yłki, co do isto ty  sw ej sto jące  narów- 
ni z b łędam i p isarsk iem i lub rachunkow em i, a  zatem  
ty lko  om yłki p o lega jące  na tem , że w  d ecyz ji w yra ­
żono coś, co w idoczn ie je s t n iezgodne z m yślą , w y ­
rażoną n iedw uznaczn ie przez w ładzę, a  zostało w y­
pow iedziane ty lko  przez przeoczenie, n iew łaściw y do­
bór słow a i t. p. Z m iana postanow ien ia w yrażonego  
w  decyz ji, chociażby n aw et pow ziętego w skutek  b łę­
du., a  zatem  w sku tek  m ylnego  w yo b rażen ia  o stan ie 
fak tycznym  albo  p raw nym , pod po jęcie  błędu 
w zg lędn ie om yłek, k tó rych  do tyczy art. 81, w obec 
tego n ie p o d p ad a . Z godn ie też z tem , kw estję  zm ia­
ny d ecyz ji, a  w ięc tego, co n a leży  do je j isto ty i zo­
stało n iedw uznacznie w yrażone, unorm owano osobno, 
a  m ianow icie  w  d z ia le  X IV  rozporządzen ia z 22 
m arca  1928 r.

P on iew aż Z arząd  P ow iatow ej K asy C horych d e­
cyz ją  z 5 lu tego  1930 zarządził w ym eldow an ie  p ra ­
cow ników  skarżącego , a  tem sam em  uznał, że p ra ­
cow nicy c i nie p o d leg a ją  obow iązkow i ubezpiecze­
nia, zaś d ecyz ją  z 15 kw ietn ia  1930 cofnął pow yż­
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sza d ecyz ję  z 5 lu tego  1930 i w ezw ał skarżącego  do 
ponow nego  zgłoszenia tychże pracow ników , przeto 
cofn ięcie to nie m a oparc ia w  k ilkak ro tn ie  w yżej 
w spom nianym  art. 81 ani też w  analogicznem  zasto­
sow aniu go.

W  następstw ie tego T rybunał nie p rzesąd za jąc  b y ­
najm n ie j, czy  cofn ięcie d ecyz ji z 5 lutego 1930 nie 
m a oparcia także w  żadnym  innym  przep isie p raw a 
form alnego, uchylił zaskarżone orzeczenie, o ile  
p rzedm iotem  jego  je s t cofnięcie na, zasadzie  art. 81, 
jak o  n iezgodne z ustaw ą. Tem sam em  u p ad a  też i d a l­
sza część zaskarżonego  orzeczenia, k tó rej p rzedm io ­
tem  je s t nałożony na skarżącego  obow iązek ubezp ie­
czenia, gd yż  legalność tego zobow iązan ia uzależn io­
na je st p rzedew szystk iem  od legalności un iew ażn ie­
n ia d ecyz ji z 5 lutego 1930, k tó rą skarżącego  uw ol­
niono od tego sam ego obow iązku ubezpieczen ia.

214.
Przez prawa nabyte w myśl art. 99 rozporządzenia  

Prezydenta R zeczypospolitej z 22 marca 1928, poz. 
341 D z. Ust. rozumieć należy wszelkiego rodzaju pra­
wa, a wiec także prawa, które powstają przez prawo­
mocne orzeczenie właściwej w ładzy, że na danej oso­
bie nie ciąży sporny obowiązek.

W yrok  N . T . A . z 27 stycznia 1932 L. Rej. 7168/29.

N. T . A . uch y la  zaskarżone orzeczenie jako  p raw ­
nie n ieuzasadnione.

P o w o d y :
S tarostw o w  Żywcu orzeczeniem  z 3 sierpn ia 1927 

zobow iązało  skarżącą  F ab rykę  A kc. do u trzym yw a­
n ia w łasnym  kosztem  m łynów ki K oszaraw skiej na 
przestrzen i od ja ru  na rzece K oszaraw ie aż do t. zw. 
O klów ki w raz z odgałęzieniem  od O klów ki do Ko­
szaraw y , zarazem  orzekło Starostw o, że F ab ryk a  
obow iązana je s t regu low ać przep ływ  w o d y  w  m ły­
nówce śluzą na O klówce, ab y  un iknąć w y lew u  w  cza­
sie w yższego  stanu w ody.

U rząd  W o jew ódzk i w  K rakow ie, z a ła tw ia jąc  od­
w ołan ie w niesione przeciw  orzeczeniu S tarostw a, d e ­
c y z ją  z 9 lu tego  1928 uw zględnił odw ołanie F a ­
b ryk i, w niesione przeciw  nałożonem u na n ią obo­
w iązkow i regu low an ia ilości w o d y  śluzą na O klówce 
i uchylił odnośną część orzeczen ia S tarostw a.

Przeciw ko te j d ecyz ji w niósł w łaściciel dóbr Ż y­
w ieckich przedstaw ien ie , w  załatw ien iu  k tó rego  U rząd 
W o jew ódzk i orzeczeniem  z 8 paźdz iern ika  1929 
uchylił sw ą poprzedn ią d ecyz ję  z 9 lu tego 1928 z po­
w ołan iem  się na art. 99 rozporządzen ia P rezyden ta  
R zeczypospo lite j z 22 m arca  1928 poz. 341 Dz. Ust. 
oraz zatw ierdz ił orzeczenie S ta ro stw a z 3 sierpn ia 
192 7, o ile  niem  zobow iązano F ab ryk ę  do regu lo w a­
n ia w o d y  śluzą na O klówce.

Na orzeczenie U rzędu W o jew ódzk iego  z 8 p aź ­
dz iern ika  1929 w niosła firm a skargę  do N. T. A .,

k tó ry  za ją ł się p rzedew szystk iem  zarzutem  form al­
nym  skarg i, że uchylen ie d ecyz ji U rzędu W o jew ó d z­
k iego  z 9 lutego 1928 mogło w  stosunku do skarżą­
cej firm y nastąp ić ty lko  w  ram ach  art. 100, a  nie 
art. 99 rozporządzen ia z 22 m arca  1928, zm iana 
przeto d ecyz ji z 9 lutego 1928 dopuszczalna b y ła  je ­
dyn ie za  zgodą skarżące j, k tó ra  tak ie j zgo d y  nie w y ­
raziła.

N. T . A . rozw ażył, co następ u je :
A rt, 99 cytow anego  rozporządzen ia, n a  którym  

w ładza pozw ana oparła uchylen ie sw o je j d ecyz ji 
z 9 lutego 1928, głosi, że d ecyz je , na m ocy których  
strony lub osoby inne nie n ab y ły  żadnych  p raw , m o­
g ą  b yć uchylane i zm ien iane z urzędu w  każd ym  
czasie  tak  przez w ładzę , k tó ra d ecyz ję  w yd ała , jak  
w  tryb ie  nadzoru przez w ładzę przełożoną.

W  odpow iedzi na skargę w ład za  pozw ana w yw o ­
dzi, że na zasadzie  przytoczonego postanow ien ia art. 
99 b y ła  ona w  n in ie jszym  w yp ad k u  upraw niona do 
uchylen ia  poprzedniej sw ej decyz ji, zw a ln ia jące j F a ­
b ryk ę  od obow iązku regu low an ia  w o d y  śluzą na 
O klówce, pon iew aż ow a d ecyz ja  nie n ad ała  F ab ryce 
żadnych  p raw  pozytyw nych , a  ty lko  tak ie  p raw a, 
zdan iem  w ładzy , rozum ieć n a leży  przez p raw a  na­
byte , o k tó rych  m ow a w art. 99 i 1 00 cyt. rozpo­
rządzen ia.

1 rybunał nie podzielił tego z ap a tryw an ia  w ładzy 
pozw anej, gd yż  do tak iego  ogran iczen ia p o jęc ia  praw  
nab ytych  w  pow ołanych artyku łach  nie upow ażnia 
treść tychże artykułów . Skoro bow iem  art. 99 powoł. 
rozporządzen ia m ów i ogólnie o p raw ach  nabytych  
bez żadnego  rozróżnienia, to pod tak iem i p raw am i 
rozum ieć n a leż y  w szelk iego  ro d za ju  p raw a nabyte , 
a  w ięc także p raw a, które p o w sta ją  przez p raw o ­
mocne orzeczenie pow ołanej w ładzy , że na danej 
osobie n ie oiaży sporny obow iązek.

W  n in ie jszym  W ypadku chodzi o obow iązek regu­
low an ia w ody w  m łynów ce K oszaraw skiej. Poniew aż 
z nałożeniem  tego obow iązku połączone są  koszty 
regu low an ia , a zarazem  sp ad a odpow iedzialność za 
szkody, ja k ie  w yn ikn ąć m ogą z zan ied b an ia  lub n ie­
należytego  spełn ien ia tego obow iązku, przeto jasnem  
jest, że uchylen ie  odnośnej części orzeczen ia w ładzy 
p ierw szej instancji, a  tem sam em  ustalen ie, że obo­
w iązek  ten po stronie skarżące j n ie  istn ie je , zm ienia 
sy tuac ję  p raw n ą ina je j korzyść. T a korzyść, osią­
gn ię ta  przez F ab ryk ę  na p odstaw ie  d ecyz ji U rzędu 
W o jew ódzk iego  z 9 lu tego 1928, —  któ ra  jak o  osta­
teczna w obec n iezaskarżen ia  je j do N. T . A . uzyskała 
prawom ocność —  stanow i d la  F ab ryk i n iew ątp liw ie 
praw o n abyte . M a jąc  zaś to na uw adze, n a leży  dojść 
do wniosku, że przepis art. 99  cyt. rozporządzen ia 
nie up raw n iał w ład zy  pozw anej do uchylen ia  sw oje j 
poprzedniej d ecyz ji.

W ob ec tego należało Zaskarżone orzeczenie uchy­
lić, jako praw nie nieuzasadnione, nie rozpatrując  
m erytorycznych w yw od ów  skargi.
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215.
Stosunek służbowy urzędników komunalnych (nie 

kontraktow ych) na terenie b. zaboru rosyjskiego nie 
ma charakteru publiczno-prawnego.

W yrok  N . T . A . z 4 lutego 1932 L. Rej. 4487/29.

N. T. A . pozostaw ia skargę bez rozpoznania. 
P o w o dy :
N. T. A . zw ażyw szy :
że n adan ie  pew nej k a tego rji stosunków służbo­

w ych  charak teru  pub liczno-praw nego  tem sam em  w y­
łącza stosunki te z pod przepisów  ustaw  cyw ilnych  
i p o d d a je  w yn ik a jące  z pow yższych  stosunków rosz­
czen ia  orzecznictwu adm in istracy jnem u , a zatem  od­
nośny przep is jak o  w y ją tek  od zasad y  ogó lnej, że 
stosunki służbowe norm ow ane są przep isam i tych 
ustaw , w in ien  b yć  orzeczony przez ustaw ę katego ­
ryczn ie i n ie p o d leg a  w yk ład n i rozszerzające j,

że w  konsekw encji ustawa,, stanow iąc o ch arak te ­
rze pub liczno-praw nym  stosunku służbowego pew ­
nych funikcjonarjuszów , w inna równocześnie szcze­
gółowo unorm ować zakres p raw  i obow iązków  ze 
w spom nianego stosunku w yn ik a jących ,

że odnośnie do u rzędn ików  państw ow ych  w ym a­
gan iom  pow yższym  czyni zadość ustaw a o państw o­
w ej służbie cyw ilnej z 17 lu tego  1922 poz. 164 Dz. 
Ust., k tó ra  w  art. 1 stanow i, iż stosunek państw ow ej 
służby cyw iln e j m a ch arak te r pub liczno-praw ny, 
a  następn ie szczegółowo określa norm y, które stosu­
nek ten w  spraw ach  służbowych regu lu ją ,

że odnośnie do urzędn ików  sam orządow ych  na 
teren ie b. zaboru ro sy jsk iego  —  analogicznych  p rze­
pisów  usta,wy nie zaw iera ją ,

że zatem  zgodn ie z zap atryw an iem , w yrażonem  
w  orzeczeniu Z grom adzen ia O gólnego Sądu  N a jw yż ­
szego z 26 styczn ia  1924 L. 5/23/0.S .P . tom 3 z r. 
1924 Nr. 475 , stosunek służbow y p racow n ików  sa ­
m orządow ych  na obszarze b. zaboru ro sy jsk iego  uw a­
żać n a leży  za stosunek p ryw atno -p raw ny, a  roszcze­
n ia tych  pracow ników , z ich stosunku służbowego 
w yn ik a jące , za p o d lega jące  orzecznictwu sądów  po ­
wszechnych,

że treść sp raw y n in iejszej stanow i roszczenie sk a r­
żącego, jak o  p racow n ika sam orządow ego , w y n ik a ją ­
ce  z jego  stosunku służbowego do zw iązku kom unal­
nego,

że w ięc sp raw a ta  w  m yśl art. 3 p. a )  ustaw y 
z 3 sierpn ia T922 poz. 400/1926 Dz. Ust. w yłączona 
je s t z pod orzecznictw a N. T . A .,

k ie ru jąc  się art. 14 te jże  u staw y o N. T. A . pozo­
staw ił skargę bez rozpoznan ia.

216.
1) N ajw yższy Trybunal Adm inistracyjny może 

w ziąć pod rozwagę wysunięty przez stronę podczas

rozprawy zarzut, iż ogłoszone w D zienniku Ustaw  
rozporządzenie minister jalne, na którem oparto za­
skarżone orzeczenie nie ma ze względów formalnych 
mocy obowiązującej, chociażby zarzut ten nie był pod­
niesiony ani w toku postępowania administracyjnego, 
ani też w skardze do Trybunalu.

2) Rozporządzenie Ministra Spraw W ewnętrznych  
z 29 października 1929, poz. 382 D z. Ust. ma moc 
obowiązującą ze względu na treść art. 48 R ozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 22 marca 1928 
roku, poz. j ą j  D z. Ust. i art. jo  Rozporządzenia Pre­
zydenta R zeczypospolitej z 7 czerwca 192-y, poz. 468 
D z. Ust. pomimo ntepodpisania tego rozporządzenia  
przez Ministra Pracy i O pieki Społecznej.

W yrok  N . T . A . z  30 stycznia 1932 L. Rej. 8313/30.

N. T. A . Uchyla zaskarżone orzeczenie z powodu  
w adliw ego postępowania.

P o w o d y :
M ag istra t m. Łodzi, jak o  w ładza przem ysłow a 

I instancji, d ecyz ją  z 5 g rudn ia 1928 w ezw ał sk a rżą ­
cego do likw id ac ji p iekarn i jego  w  term in ie m iesięcz­
nym , gd yż  lokal, w  któ rym  m ieści się p iekarn ia , 
w brew  w ym ogom  rozporządzen ia M in istra Z drow ia 
Publicznego z 26 lu tego 1921 jest całkow icie zagłę­
b iony.

...W o jew o d a  Łódzki d ecyz ją  z 25 sierpn ia 1930 
odw ołan ia skarżącego  nie uw zględnił, m otyw ując 
sw o ją d ecyz ję  tem, że p iek arn ia  n ie je st urządzona 
w edług w ym agań  i rozporządzen ia M in istra Z drow ia 
Publicznego z 26  lutego 1921 oraz rozporządzen ia 
M inistra Spraw  W ew nętrznych  z 29 październ ika 
1929, że w ięc w yp iek  n ie m oże się w  niej odbyw ać 
w  w arunkach  h ig jen icznych , a  dalsze je j istn ien ie 
groziłoby niebezpieczeństw em  zdrow iu ludzkiem u. 
Z atw ie rd za jąc  d ecyz ję  M agistratu , W o jew o d a odro­
czył term in likw id ac ji p iekarn i do dn ia 3 1 grudn ia 
1930 i pouczył, że d ecyz ja  je s t w  toku postępow a­
n ia adm in istracy jnego  ostateczną.

S k a rg a  na pow yższe orzeczenie W o jew o d y p o d ­
nosi zarzu ty  n astęp u jące : M ag istra t m. Łodzi w yd ał 
mu w  dniu 5 s ierpn ia 1927 zezw olen ie na p ro w adze­
nie p iekarn i bez żadnych  zastrzeżeń, d ecyz ja  ta stała 
się praw om ocną i zm ien ia jąc  ją , w ładze naruszyły 
art. 3 p . 2 u staw y przem ysłow ej oraz art. 100, 101 
i 102 ustaw y o postępow aniu adm in istracyjnem . 
U rząd W o jew ódzk i błędn ie pow ołuje się n a  p rzep isy 
rozporządzen ia M in istra Sp raw  W ew nętrznych  z 29 
p aźdżiern ika 1929, gd yż  p rzep isy te w  chw ili w y d a ­
n ia d ecyz ji przez M ag istra t jeszcze nie o bow iązy­
w ały . T w ierdzen ie w ład zy  pozw anej, iż p iekarn ia  
jego  nie odpow iada w ym agan iom  san itarnym , jest 
gołosłowne, nie w y jaśn io n e  bow iem , na czem  p o le ­
g a ją  dostrzeżone uchyb ien ia , u trudn ia jąc  skarżącem u 
w ten sposób obronę jego  p raw . W reszcie w ładza 
błędn ie zastosow ała § 33 zam iast 34 punkt 1 i 2 roz­
porządzen ia £ 2 9  paźdz iern ika  1929. S k arżący  uw a­
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ża, że zaskarżone orzeczenie po d lega uchylen iu  na 
podstaw ie art. 1 9 i 26 ustaw y o N. T. A .

N. T . A . w ziął p rzedew szystk iem  pod rozw agę 
podn iesiony na rozpraw ie przez zastępcę skarżącego 
zarzut, iż rozporządzen ie M in istra Sp raw  W ew nętrz­
nych z 29 p aźdz iern ika  1929 poz. 582 Dz. Ust. w o­
bec treści art. 48  rozporządzen ia P rezyd en ta  R ze­
czypospo lite j z 22 m arca 1928 poz. 343 Dz. Ust. 
i  a i t .  30 rozporządzen ia P rezyd en ta  R zeczypospo li­
te j z 7 czerw ca 192 7 o p raw ie  przem ysłow em  poz. 
463  Dz. Ust. uznać n ależy  za nieoibow iązujące wobec 
b raku  podpisu M in istra P racy  i O pieki Społecznej.

Jak k o lw iek  zarzut pow yższy nie ibył podniesiony 
an i w toku postępow an ia adm in istracy jnego , ani w 
skardze, to jed n ak , pon iew aż chodzi tu o bezw zg lęd ­
ną nieważność rozporządzen ia, na którem  zaskarżone 
orzeczenie po lega, a  zatem  kw estji, k tórą T rybunał 
w inien je st rozpatizeć  z urzędu, T rybunał wszedł w  
rozpoznanie pow yższego zarzutu i uznał go za n ieuza­
sadn iony, k ieru jąc  się przytoczonem i niżej rozum ow a­
niam i.

R ozporządzen ie M in istra Sp raw  W ew nętrznych  
z 26 p aździern ika 1929 o dozorze nad w yrobem  
i ob iegiem  m ąk i i w yrobów  m ącznych poz. 582 Dz. 
Ust. W ydane zostało w  porozum ieniu z M inistrem  
Przem ysłu i H andlu , jak o  przep is w yko n aw czy do 
rozporządzen ia P rezyd en ta  R zeczypospo lite j z 22 
m arca  1928 o dozorze nad artykułam i żyw ności 
i przedm iotów  użytku poz. 343  Dz. U st., a  to na 
p odstaw ie  art. 8 p. p. a,, b , c, d, e, f, g, tegoż rozpo­
rządzen ia. A rtyku ł ten upow ażnił M in istra Spraw  
W ew nętrznych  do w yd aw an ia  w  porozum ieniu 7. z a ­
in teresow anym i M in istram i rozporządzeń w  celu  
ochrony zdrow otności pub licznej.

O ba te rozporządzen ia zatem , zarówno zasadnicze 
rozporządzen ie P rezyd en ta  R zeczypospo lite j z 22 
m arca 1928, ja k  i rozporządzen ie w ykonaw cze M i­
n istra Sp raw  W ew nętrznych , stanow ią spec ja lne 
przep isy z zakresu  zdrow otności pub licznej, a m iano­
w icie z zakresu  obrony zdbowia konsum enta i należą 
do rzędu tych, k tó re w  m yśl art. 6 rozporządzen ia 
P rezyden ta  R zeczypospo lite j z 7 czerw ca 1927 o p ra ­
w ie przem ysłow em  poz. 468  Dz. Ust. o gran icza ją  
swobodę p ro w adzen ia  przem ysłu, n iezależn ie od 
ograniczeń zaw artych  w  sam ej ustaw ie przem ysłow ej.

W  tych  w arunkach  przep is art. 48  ustęp 2 p. 2 
rozporządzen ia z 23 m arca 1928, stanow iący, iż po­
zo sta ją  n ienaruszone postanow ien ia  art. 30  ustaw y 
p rzem ysłow ej, a m ianow icie, iż w arunki, k tó rym  w in­
ny odpow iadać z ak ład y  przem ysłow e (a r t . 14 ) po­
szczególnych k a teg o ry j u s ta la ją  w  m iarę po trzeby 
M inistrow ie P rzem ysłu  i H andlu , P rący  i O pieki Spo­
łecznej, oraz Sp raw  W ew nętrznych  łącznie —  może 
b yć  kom en tow any w  tym  ty lko  kierunku , iż łączne 
działan ie trzech w ym ien ionych  m inistrów  w ym agan e 
je s t p rzy ustalen iu przep isów  ogólnych, o k re ś la ją ­
cych ustanow ione art. 14 u staw y przem ysłow ej w a ­
runki, w ym agan e p rzy  zatw ierdzen iu  p ro jek tó w  urzą­

dzen ia zak ładów  przem ysłow ych  poszczegó lnych k a ­
tego ry j, natom iast n iem a p o d staw y do rozszerzania 
w ym ogów  tego artykułu  na p rzep isy  spec jalne, wcho­
dzące w  zakres w yłącznej kom petencji poszczegól­
nych m inistrów , a  k tó re w  m yśl zacytow anego  w yżej 
art. 6 u staw y przem ysłow ej w inny b yć  również przy 
w yd aw an iu  zezw oleń  na o tw arcie zakładów  p rzem y­
słowych stosow ane. N iem a n ap rzykład  rac ji do w y ­
m agan ia  łącznego z pom ien ionym i 3 m in istram i w y ­
daw an ia  przepisów  podatkow ych , celnych, p rob ier­
czych, o m onopolach i t. p ,, w  artyk u le  6 w ym ien io ­
nych.

Skoro  w ięc i b ęd ące  w  m owie rozporządzen ie M in i­
stra  Sp raw  W ew nętrznych  z 29 paźdz iern ika  1929 
n ależy  do rzędu ostatn io  w ym ien ionych  przepisów  
spec ja lnych , regu lu je  ono bow iem  spraw ę w yrobu 
i obiegu m ąki i w yrobów  m ącznych ze stanow iska 
zdrow otności konsum enta, a  za tem  spraw ę, należącą 
do zakresu  d z iałan ia  M in istra Sp raw  W ew nętrznych , 
art. 30 ustaw y przem ysłow ej n ie m iał w  tym  w y p a d ­
ku zastosow an ia, a, g d y  ponadto  treść przepisów  tego 
rozporządzen ia nie d aw ała  podstaw y do uw ażan ia 
M in istra P racy  i O pieki Społecznej za za in teresow a­
nego, nie zachodziła konieczność uzysk iw an ia pod 
tem rozporządzen iem  podpisu M in istra P racy i O pieki 
Społecznej i rozporządzen ie to nie m oże b yć  dziś 
uw ażane za nieobow iiązujące z pow odu b raku  pom ie- 
nionego podpisu.

W obec pow yższego rozstrzygn ięcia T rybunał p rzy­
stąpił do rozw ażen ia dalszych  zarzutów  skarg i i roz­
w ażył, co n astęp u je :

W  dac ie  w yd an ia  przez W o jew o d ę  zaskarżonej 
d ecyz ji, obow iązyw ało  już rozporządzen ie M in istra 
Sp raw  W ew nętrznych  z 29 paźdz iern ika  1929 o do­
zorze nad  w yrobem  i obiegiem  m ąk i i w yrobów  m ącz­
nych poz. 582 Dz. U st., zgodn ie zaś z § 37 tegoż 
rozporządzen ia z d n iem  w e jśc ia  jego  w życie, to jest 
z dńieim 24 listo p ad a 1922, przestało obow iązyw ać 
rozporządzen ie M in istra Z drow ia Publicznego z 26 
lutego 1 92 1 poz. 1 5 I Dz. Ust. W ład za  pozw ana za­
tem, rozpoznając n in iejszą spraw ę m erytoryczn ie, 
w in n a b y ła  w brew  tw ierdzen iu  skarg i oprzeć d ecyz ję  
sw o ją w yłączn ie na przep isach  obow iązu jącego  rozpo­
rządzen ia  M in istra Sp raw  W ew nętrznych  z 29 paź­
dziern ika 1929 r. i n iew łaściw ie pow ołała się w  za- 
ska iżo n em  orzeczeniu rów nież na przep isy uch y lo n e­
go rozporządzen ia M inistra Z drow ia Publicznego z 
26 lu tego 1921.

Skoro to ostatn ie rozporządzen ie zaw iera  spec ja lne 
przep isy , odnoszące się do p iekarn i istn ie jących  i sko­
ro całe  to rozporządzen ie zaw iera  p rzep isy , zm ierza­
jące  do zabezp ieczen ia zdrow ia ludzkiego, to m a jąc  
na w zg lędz ie art. 6 u staw y przem ysłow ej, zarzu ty  
skarżącego , iż w ład za  nie m iała p raw a zm ien iać d e ­
cyz ji w yd an e j uprzednio  ze w zględu  na jego  praw o 
n ab yte , uznać n a leży  za  n ieuzasadnione.

J a k  w yn ik a  z ak t, M ag istra t m. Łodzi w yrzek ł z a ­
k az  p row adzen ia przez skarżącego  n ad a l p iekarn i w y ­
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łącznie ze w zg lędu  na całkow ite zagłęb ien ie lokalu , w 
któ rym  m ieści się p iekarn ia , co było  bezw zględn ie 
zakazan e  przez § 2 rozporządzen ia z 26 lutego 1921.

W  św ietle  natom iast przep isów  rozporządzen ia M i­
n istra Spraw  W ew nętrznych z 29 paźdz iern ika  1 929  r. 
sp raw a pow yższa p rzedstaw ia się odm iennie. G dy bo ­
w iem  § 16, zao strza jąc  p rzep isy uprzednio  obow ią­
zu jące , zak azu je  w ogó le urządzen ia p iekarń  w  lo k a ­
lach  suterenow ych , to § 34 p rzyzn a je  w o jew ódzk ie j 
w ładzy' adm in istrac ji ogó lnej p raw o odstępow an ia i 
od tego w ym ag an ia  w  stosunku do istn ie jących  p ie­
karń , o ile  o d p o w iad a ją  one innym  w ym ogom  rozpo­
rządzen ia , przyczem  p iekarn iom  tym  przyznaw ane 
b yć  imoże w edług uznan ia w ład zy  term in do pozosta­
w an ia  w  loka lu  dotychczasow em , n ie dłuższy' jed n ak  
ja k  do łat 4 od dn ia  w e jśc ia  w  życ ie  rozporządzen ia.

Z aznaczyć p rzy tem  należy, że w ładza w o jew ó dzka 
o rzeka w  sp raw ach  p rzyzn aw an ia  pom ien ionych ulg 
w  ch arak terze in stanc ji p ierw szej, a  zatem  od decyz ji 
te j w ładzy stronom  na m ocy art. 82 rozporządzen ia 
P rezyd en ta  R zeczypospo lite j z 22 m arca 1928 o po­
stępow aniu adm in istrąeyj.nem  poz. 341 Dz. Ust. słu­
ży praw o odw ołania do odln/ośnego M inistra.

W  św ie tle  p rzytoczonych  przep isów  w  spraw ie n i­
n ie jszej w obec treści d ecyz ji M ag istra tu  m. Łodzi i 
odw ołan ia skarżącego  w ład za  pozw ana m ogła bądź 
p rzeprow adzić dochodzen ie dodatko w e i stw ierdz i­
w szy istn ien ie w  p iekarn i skarżącego  innych jeszcze 
b raków , oprócz um ieszczenia w  suterenach, odm ówić 
zasto sow an ia u lgi p rzew idz ianej w  § 34, b ąd ź  o g ra ­
n iczyć sw o ją  d ecyz ję  do kw estji, ob jęte j d ecyz ją  M a­
g istra tu  m. Łodzi, to je s t  w yłączn ie  do  zezw o len ia po­
zostaw an ia p iekarn i w  lokalu  suterenow ym  i w yd ać  w 
tej m ierze d ecyz ję  w  ch arak terze  in stan c ji p ierw szej.

W brew  pow yższem u w ładza pozw ana dochodzen ia 
dodatkow ego  nie przeprow adziła , a w  zaskarżonem  
orzeczeniu ogólnikow o zaznaczyła , iż p iek arn ia  sk a r­
żącego  nie o dpow iada w ym ogom  przep isów  obow ią­
zu jących , n ie w y ja śn ia jąc , na czerń ta  n iezgodność 
p o le g a  i czy było  m ożliw e zastosow anie § 34 rozpo­
rządzen ia, od u sta len ia  zaś te j ostatn iej okoliczności 
za leżał d a lszy  tok instancy j adm in istracy jn ych .

G dy w ięc zaskarżone orzeczenie jest n ienależycie 
um otyw ow ane i zaw iera  tw ierdzen ie n iezgodne ze 
stanem  faktycznym , u jaw n ionym  w  aktach , N. T . A. 
uznał, iż zapadło  ono z naruszen iem  przepisów  art. 
75, 77 i 82 rozporządzen ia P rezyd en ta  R zeczypospo­
lite j z 22 m arca  1928 o postępow aniu adm in istra- 
cy jn em  poz. 341 Dz. Ust.

W  tym  stan ie rzeczj/ 1 rybunał, k ie ru jąc  się art. 1 9 
uśtaw y o N. T . A ., uchylił zaskarżone orzeczenie z 
pow odu w ad liw ego  postępow ania.

217.
D o statków rzecznych, których miejsce postoju 

znajduje się na obszarze obowiązywania prawa nie­

mieckiego i które są .wpisane do rejestru statkowego, 
prowadzonego przez sądy grodzkie w okręgach sądów 
apelacyjnych w Poznaniu i Toruniu lub sądu okrę­
gowego w Katow icach, jeżeli statki te podczas żeglugi 
znajdą się poza wspomnianym obszarem i staną się 
poza tym obszarem przedm iotem egzekucji, egzekucję 
kierować należy według trybu egzekucji z  rucho­
mości.1)

O rzeczenie połączonych Izb cyw ilnych  Sądu N ajw yższego 
z  3 stycznia 1931. III. Prez. 80/30.

Połączone Izby cyw ilne Sądu  N ajw yższego rozpoz­
naw ały  na zasadzie art. 41 i 275 § 3 p raw a o ustroju 
sądów  powszechnych, w niosek M inistra Sp raw ied li­
wości z 22 m a ja  1930 Nr. I. U. 8/30 o w y jaśn ien ie : 

w edług jak iego  trybu n ależy k ierow ać egzekucję 
do statków , k tórych  m iejsce posto ju  zn a jd u je  
się na obszarze obow iązyw an ia p raw a niemiec-J 
k iego i k tó re są w pisane do re jestru  statkow ego, 
prow adzonego przez sąd y  grodzk ie w  okręgach 
sądów  ap e lacy jn ych  w  Poznaniu i Toruniu oraz 
Sądu  O kręgow ego w  K atow icach, jeże li statk i 
te podczas żeg lug i zn a jd ą  się poza w spom nia­
nym  obszarem  i staną się poza tym  obszarem  
przedm iotem  egzekucji?  C zy w edług trybu eg ­
zekuc ji z nieruchom ości, czy też ruchom ości?

U zasadn ien ie w niosku opiewa, że w  zakresie  żeg­
lugi śród lądow ej w  b. zaborze pruskim  obow iązuje 
n iem iecka ustaw a z 15/6 1895 w  brzm ieniu ustaw y 
z 20 5 1898 r. (D z. Ust. R zeszy str. 3 6 8 )  i rozpo­
rządzen ie Prez. R zp lite j z 6/III 1928 r. (D z. Ust., 
poz. 2 6 6 ) ,  że ustaw a n iem iecka pow odu je z a re je ­
strow anie statków  o b liże j określonej pojem ności w 
sądzie, co w yw ołu je skutki w  dziedzin ie p raw a p ry ­
w atnego , że natom iast znaczen ie rozporządzen ia pol-‘ 
skiego leży  w  zakresie  adm in istrac ji, że w edług p rze­
pisów n iem ieckie j ustaw y cyw ilnej i ustaw y o przetar-

-1) 1. W  m iędzynarodow em  prawie procesowem obowiązuje
zasada, że w  stosunkach z  zagranicą sąd ma stosować ty lko  
praw o krajow e, a uzasadnia się to tern, że przepisy normujące 
postępowanie, m ają charakter publiczno-praw ny, zaczem  odstą­
pienie od nich jest ty lk o  w ted y dopuszczalne, gdy ustawa w y ­
raźnie tego dopuszcza (Meili, Das Internationale Zivilprocessrecht 
1906 str. 15 i nast.). T ej zasady trzym ać się należy także w  o- 
brocie m iędzydzielnicow ym , jakkolw iek w  stosunkach w zajem ­
nych poszczególne obszary prawne tego samego państwa uw ażać 
należy za  kraj, a nie za  zagranicę; niepodobna w ięc przyjąć, że 
sąd m ając przeprow adzić postępowanie, ma w ziąć za podstawę 
inne prawo, niż swoje własne, zaczem  od tegoż praw a tam 
odstąpić może, gdzie to nie pozostaje w  sprzeczności z  zasad­
niczemu przepisam i obowiązującem i w  dzielnicy, w  której ma 
siedzibę, a zarazem  organ innej dzielnicy, który się zw raca o do­
konanie czynności, winien w yraźn ie żądać, aby zastosowano pra­
w o  w dzielnicy jego siedziby obow iązujące. T a  zasada postępo­
w ania jest ogólną i dlatego należy ją stosować także w  postępo­
waniu egzekucyjnem  (por. dla praw a m iędzynarodow ego W alker, 
Streitfragen aus dem internationalen Zivilprocessrecht 1897 str. 
226), jakkolw iek  w ice orzeczenia innych dzielnic w  calem pań­
stwie są bezw zględnie w ykonalne (Lapajne, M ednarodno in 
■medpokrajinsko zasebno pravo krajevine Srbov, H rva to v  in Slo- 
,vencev 1929 str. 371 i nast.), to jednak na ich podstawie egze-
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gach  przym usow ych uzysku je się um owne praw o za ­
staw u przez wpis do re jestru , a  p rzetarg  odbyw a się 
w  tryb ie egzekucji z nieruchom ości, że przep isy te 
m a ją  zastosow anie także do przetargu  statków  z ag ra ­
nicznych, które p o d legałyb y  obow iązkow i re jestrac ji, 
g d yb y  b yły  kra jow em i, że rozporządzenie z 6/3 
1928 pow iększyło znacznie ilość statków  zare je stro ­
w anych  sądow nie, n ad a jąc  w łaścicielom  statków  m ie­
szk a jącym  poza b. dzieln icą pruską praw o obioru 
m ie jsca posto ju  w  te jże  dzieln icy, z czego skorzystano 
skw ap liw ie celem  uzyskan ia  k redytu  przez zap is z a ­
stawu, że jed n ak  po w sta je  w ątp liw ość, w  jak im  try ­
b ie nastąp i egzekucja , gd y  sta tek  zn a jd o w ać się b ę ­
dzie poza b. dzieln icą pruską, że za  trybem  egzekucji 
z ruchom ości p rzem aw ia właściwość statku  jak o  rze­
czy ruchom ej, że natom iast stosow anie trybu przeciw ­
nego pop iera zrów nanie statków  zarejestrow anych  w  
dziedzin ie p raw a zastaw u i egzekucji z nieruchom o­
ściam i, zasad a  w zajem ności w yp ływ a jąca  ze sposobu 
trak tow an ia statków  zagran icznych , oraz m ożliwość 
ko lizy j pom iędzy egzekucją  im m obilarną w  b. dziel-

kucję dozw olić należy ty lk o  w ted y, gdy jest ona dopuszczalną 
także według praw a obow iązującego w  dzielnicy w ykonania, 
a odmówić, gdy prawo w  niej obow iązujące jej nie dopuszcza, 
zaczem  jest obojętne, czy  według praw a w  innej dzielnicy tego 
samego państwa obow iązującego, a w  grę wchodzącego, „jak 
w edług praw a pow stania tytułu  egzekucyjnego, nie stoi na prze­
szkodzie, aby orzeczenie przym usowe w ykonano. W  dalszej kon­
sekwencji w ypow iedzianej zasady bez wszelkiego znaczenia dla 
dzielnicy w ykonania jest okoliczność, że dozw olono egzekucji 
w  dzielnicy innej, jeżeli w iec uznaje się ją jako niedopuszczalną, 
to niepodobna ją w ykonać, a tak ma się rzecz w  stosunku 
dzielnicy praw a niemieckiego do dzielnicy praw a austrjackiego 
w  przypadku egzekucji o przyw rócenie wspólności małżeńskiej 
albo o św iadczenie usług na podstawie um ow y o pracę, bo taka 
egzekucja jest w praw dzie  na podstawie praw a austrjackiego 
m ożliwą, ale w edług § 888/2 proc. cyw . niem. niedopuszczalną; 
wskutek czego mimo dozwolenia egzekucji w  dzielnicy po- 
austrjackiej nie m ożnaby jej w ykonać w  b. zaborze pruskim. 
N iepodobna też przeprow adzić egzekucję na przedm iotach, które 
w  dzielnicy w ykonania w yjęte są z  pod egzekucji, jakkolw iek 
podlegają jej w  dzielnicy dozwolenia, stosować też należy p rzy  
w ykonaniu egzekucji ty lk o  te środki egzekucyjne, które znane 
są dzielnicy w ykonania, a nie te, które dopuszcza dzielnica do­
zw olenia egzekucji lub powstania tytułu egzekucyjnego, dalej 
w ym ogi przysięgi w yjaw ienia ocenić w yp ada podług dzielnicy, 
gdzie się ją nakłada i t. d. (por. o tych kwestjach Allerhand, 
M iędzynarodow e praw o procesowe w  Państwie Polskiem, 1920, 
str. 64 i nast.).

Fakt, że w  poszczególnych dzielnicach obow iązuje rozm aite 
praw o nie rzadko jednak prow adzi do kolizji, bo jedno prawo 
m oże dopuszczać pewien środek egzekucyjny, który  jest w e­
dług innego praw a albo w yklu czo n y albo ty lko  nieznany, jest 
w ięc m ożliwie, że w  takim  p rzypadku egzekucja okazuje się zu ­
pełnie niew ykonalną. T a k i przypadek zachodzi w  stosunku 
dzielnicy popruskiej i porosyjskiej z jednej, a poaustrjackiej z 
drugiej strony, bo ta ostatnia nie zna tym czasowej lub n atych­
miastowej wykonalności, lecz ty lk o  egzekucję w  celu zabezpie­
czenia, w skutek czego pow stały w ątpliw ości, czy  w yroki tym ­
czasowo w ykonalne z  innej dzielnicy pochodzące, należy w y ­
konać w  dzielnicy poaustrjackiej, a gdy się na to pytaie odpo­
w ie tw ierdząco, według jakich zasad n ależy postąpić (por. Bor- 
dolo-W indakiew icz, U staw a o postępowaniu egzekucyjnem i za- 
bezpieczającem , 1926, str. 598 i nast.). Podobna kwestja pow sta­
je, gdy na obszarze praw a niemieckiego dla zabezpieczenia pre-

nicy p rusk iej a  m ob ilarną w  innych dzieln icach, gdy^ 
b y  b yły  jednocześn ie sk ierow ane do tego sam ego 
sta tku ; w reszcie że art. 8 ust. z 2/8 1926 r. (D z. U. 
poz. 5 8 0 ) budzi w ątpliw ości, poniew aż nie zaw iera 
postanow ień, ja k i sposób zrealizow an ia p raw  zastaw u 
n ależy  zastosow ać, g d y  praw o obow iązu jące w  m ie j­
scu p raw nego  położenia rzeczy nakazu je  stosować 
przep isy o egzekucji m obilarnej, a  praw o obow iązu­
jące  w  m iejscu rzeczyw istego położenia rzeczy tak ie ­
go przepisu nie zaw iera.

R ozpoznając spraw ę w gran icach  w niosku M ini­
stra Spraw ied liw ości po w ysłuchaniu w niosku Sędz ie ­
go —• sp razdaw cy i w niosków  sędziów  współsprawo- 
zdaw ców  oraz w niosku P rokuratora, Sąd  N ajw yższy 
zw ażył co n astępu je :

1. S ta tk i są z n a tu ry  rzeczam i ruchoraem i, a lb o ­
w iem  m ogą przenosić się z jednego  m iejsca na d ru­
gie.

T rak to w an ie  ich pod w zględem  praw nym  jak o  n ie­
ruchomości dopuszczalne byłoby zatem  ty lko  na pod­
staw ie ustaw y. T ym czasem  b rak  je st u/e w szystkich

tensji pieniężnej dozw ala się areszt, a na obszarze praw a rosyj­
skiego zabezpieczenie pow ództw a, w ykonanie zaś ma się odbyć 
na nieruchomości, k tóry  to środek zabezpieczenia w  myśl 
§ 379/4 austr. ord. egz. dla zabezpieczenia pretensji pieniężnej 
nie może być stosowany p rzy  tym czasowem  zarządzeniu, które 
w  istocie swojej odpow iada niemieckiemu aresztowi i rosyjskiemu 
zabezpieczeniu pow ództw a. D o  k olizji dochodzi także, gdy co 
do tego samego przedm iotu egzekucyjnego kroki egzekucyjne 
przeprow adzić należy na rozm aitych obszarach praw nych, w 
których obow iązują rozm aite zasady, jak np. gdy prow a­
dzi się egzekucję na to samo roszczenie zobow iązanego, które 
uw ażać w ypada jako położone w  kilku dzielnicach bądź dlatego, 
że istnieje kilku poddlużników, bądź też, że zobow iązany i pod- 
dlużnik mają zamieszkanie w  różnych dzielnicach, bądź wreszcie, 
że w  innej dzielnicy położony jest przedm iot służący na zabez­
pieczenie zajętej pretensji, a w  każdej z  dzielnic znany jest inny 
sposób zrealizow ania roszczenia. Po największej części jednak 
pytanie, jakie prawo stosować należy, pow staje w tedy, gdy rzecz 
ruchoma, którą zajęto w  pewnej dzielnicy, przenosi się po do­
konaniu tegoż aktu do dzielnicy innej, w  której w  przew odzie 
realizacyjnym  traktuje się ją odmiennie, niż tam, gdzie się po­
przednio znajdow ała, a zachodzić to może przew ażnie p rzy  
środkach kom unikacyjnych, jak w ozach, wagonach kolejow ych, 
samochodach, okrętach, samolotach i t. p. P rzy  odpow iedz' na 
postawione pytanie, w yjść należy z  założenia, że stosowane być 
ma prawo tej dzielnicy, w  której rzecz się znachodzi, bo organy 
państwowe, które mają dokonać realizacji, nie mogą uwzględnić 
innego prawa, jak  ty lk o  swoje, nietylko w ięc na rzecz innych 
upraw nionych, k tó rzy  kroki egzekucyjne w drażają dopiero w  
dzielnicy obecnego położenia ruchomości, lecz i na rzecz tego 
w ierzyciela, który uzyskał już zajęcie w  innej dzielnicy, nie 
m ożna stosować prawa innego, jak ty lko  to, które obow iązuje 
tam, gdzie się rzecz znajduje. M imo to pow staje wątpliwość, jak 
n ależy traktow ać praw o poprzednio uzyskane, bądź w  drodze 
dobrowolnej, bądź też w  drodze przym usowej, w  szczególności 
zachodzi pytanie, czy stosowane być ma prawo, jakie obow ią­
zuje w  dzielnicy, w  której się rzecz obecnie znajduje, czy  też 
praw o poprzedniego położenia, czy li innemi słow y, czy  dotknięte 
byw ają prawa poprzednio nabyte. K w estja ta powstaje głównie 
odnośnie do okrętów , które dostają się z jednej dzielnicy do 
drugiej, którą to kwestję rozstrzyga się rozmaicie także w  obro­
cie m iędzynarodow ym .

II. Jeżeli jako zasadę przyjm ujem y, że egzekucję na rucho­
mości przeprow adzić należy według praw a tego obszaru, na któ-
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trzech dzieln icach  przepisów , k tó reb y zezw alały  na 
zaliczen ie statków  w poczet nieruchom ości. Copraw - 
da  w  b. dzie ln icy pruskiej dokonyw a się ustanow ienie 
um ownego p raw a zastaw u na statku  zare jestrow anym  
w drodze zgo d y stron interesow anych  i wpisu do re­
jestru , zatem  w form ie, k tóra przypom ina hipotekę na 
nieruchom ości. Ponadto odbyw a się egzekucja  ze sta t­
ku zare jestrow anego  zasadniczo w edług przepisów  
o przetargu  przym usow ym  nieruchom ości. Jed n ak  p o#  

stanow ien ia odnośne nie uzasad n ia ją  wniosku, że 
ustaw a p rzyp isu je statkom  zarejestrow anym  charakter 
nieruchom ości. Praw o zastaw u unorm owane jest w 
3 księdze 9 dziale  1 ty tu le  ustaw y cyw ilnej, k tó ry 
nosi nap is: p raw o zastaw u na ruchom ościach. W  ten 
sposób d a je  u staw a w n iedw uznaczny sposób w yraz  
swem u stanow isku, że statk i zare jestrow ane uznaje 
jak o  ruchomości. R e jestr statków  nie m a też d la  praw  
rzeczow ych naw et w  przyb liżen iu  znaczen ia księgi 
w ieczyste j. Co się tyczy egzekucji, to przeciw nie §§ 
864 , 870  niem. p. c., które m ów ią o egzekucji ze 
statków  zarejestrow anych , m ieszczą się w  księdze 8 
rozdziale 2 ty tu le  2, noszącym  nap is : „E gzekucja z 
m a ją tku  n ieruchom ego". M imo to nie zachodzi żadna 
sprzeczność pom iędzy ustaw ą a  procedurą cyw ilną. 
Z treści §§  864 , 865 niem . p. c. w yn ika  bow iem , że 
poddan ie w ym ien ionych w  nich przedm iotów  trybow i

rym  się znajdują, to należy ją stosować nietylko w tedy, gdy 
chodzi o pierw szy krok egzekucyjny, lecz także i w tedy, gdy ma 
być dalej kontynuow aną na podstawie poprzednio już przepro­
w adzonych kroków . W  tym  ostatnim p rzypadku jednak egze­
kucję można ty lko  dalej prow adzić, a nie podobna staw ać na 
stanowiska, że należy ją ponownie od samego początku w drożyć, 
jeżeli bowiem praw a poprzednio nabyte mają utrzym ane, to nie­
podobna egzekucję na nowo rozpoczynać, gd yż to rów nałoby 
się pom ijaniu praw  na podstawie egzekucji już osiągniętych, tego 
zaś p rzyjąć nie można, zaczem  tylko  zrealizow anie ma być prze­
prow adzone; ale p rzy  tejże realizacji uw zględnić n ależy w y łą cz­
nie praw o dzielnicy, w  której rzecz się obecnie znajduje, a nie 
tej, w  której doszło do zajęcia. Jeżeli więc rzecz zajęta w  dro­
dze egzekucji dostaje się do innej dzielnicy, to sprzedaż jej ma 
się w praw dzie  odbyć bez ponownego zajęcia, które się w  mocy 
całkow icie utrzym uje, ale zachow ać n ależy w yłączn ie ten czaso­
kres, jaki w edług praw a jej obecnego położenia musi upłynąć 
m iędzy zajęciem  a sprzedażą, co ze w zględu na rozm aite unor­
mowanie w  § 273 austr. ord. egz., § 816 niem. p. c. i art. 1027 
ros. u. p. c. podnieść należy, praw o obecnego położenia rzeczy 
rozstrzyga dalej o tem, w  jaki sposób należy ją spieniężyć, czy 
na jednym  terminie, jak według praw a austrjackiego, czy  na 
kilku, jak  według praw a rosyjskiego, niemniej pod jakiemi in- 
nemi warunkam i sprzedaż na dalszym  terminie ma być dokonaną, 
następnie w  jakiej form ie ma się odbyć sprzedaż, czy  w  drodze 
publicznego przetargu, czy  też z  wolnej ręki, a w  ostatnim 
przypadku, pod jakiemi warunkam i, co wobec różnolitych prze­
pisów § 268 austr. ord. egz., § 825 p. c. i art. 1063 i 1072 ros. 
u. p. c. nie jest pozbaw ione znaczenia, p rzy  oznaczeniu naj­
niższej o ferty  uw zględnić należy przepisy praw a tego obszaru, 
na którym  się rzecz obecnie znajduje, a nie tego, na którym  
się znajdow ała w  chw ili dokonania zajęcia, co jest doniosłe w o ­
bec rozm aitych przepisów § 277 austr. ord. egz., § 820 niem. 
p. c. i art. 1963 i 1072 ros. u. p. c., a tak samo ma się rzecz 
w  kwestji, czy  popierający w ierzyciel w  miejsce zap łaty  może 
objąć rzecz, którą ma się sprzedać, co podług praw a rosyjskiego 
w  pew nych w arunkach jest m ożliwe, wreszcie praw o obecnego 
położenia ruchomości rozstrzyga o tem, jak należy rozdzielić

egzekucji z nieruchom ości nie rozstrzyga o właściwości 
jako  rzeczy ruchom ych lub nieruchom ych, lecz że cho­
dzi jed yn ie  o rozgran iczen ie m ajątku  ruchom ego i n ie­
ruchom ego d la  celów  egzekucji. T em  też tłum aczy 
się, że przep isy o egzekucji z nieruchom ości m a ją  do 
statków  ty lko  częścowo zastosow anie i że egzekucję 
z udziału w statku dokonyw a się naw et w  ten sam 
sposób, ja k  w  ruchom ych (§  858  niem . p. c . ) .  Z a­
tem  i pod w zględem  praw nym  uchodzić m uszą statki 
w e w szystkich trzech dzieln icach  za ruchomości.

2. P rzep isy procesowe dwóch innych dzielnic 
stanow ią d la  egzekucji z  ruchomości szczególny tryb 
i nie przew idu ją żadnych  w y ją tk ó w  d la  statków . P rze­
ciwnie w yraźne postanow ien ia w  obu procedurach 
(a rt. 987 , 1032 ros. u. p. c., § 252  ust. 2 austr. ord. 
eg z .) w skazu ją  na  to, że statki p o d lega ją  trybow i eg ­
zekucji z ruchom ości. E gzekucja w  tryb ie  odm iennym  
uzasadnioną b yłab y  w ięc w  dwóch innych dzielnicach 
ty lko  na tej podstaw ie, że op ierałaby się na przep i­
sach obow iązu jących  w  b. dzie ln icy prusk ie j. C zy zaś 
podobne zastosow anie trybu tego je st dopuszczalne, 
rozstrzyga ją  norm y do tyczące ko liz ji ustaw .

Z agadn ien ie , czy do przedm iotu pew nego odbyw a 
się egzekucja  w  tryb ie  odnoszącym  się do ruchomo-' 
ści, na leży do dziedziny p raw a procesowego. U staw a 
z 2/8 1926 (D z. U. poz. 5 8 0 ) ,  k tó ra norm uje w za-

kw otę p rzy  pozbyciu  osiągniętą, w  szczególności o tem, czy 
jak w  praw ie niemieckiem i austrjackiem należy w ziąć za pod­
stawę porządek, w  jakim  uzyskano zajęcie lub przystąpiono do 
egzekucji, czy  też dokonać w ypada proporcjonalnego rozdziału, 
jak  według praw a rosyjskiego. U w zględnić jednak zaw sze należy, 
że uzyskanych poprzednio w  innych dzielnicach egzekucyjnych 
praw  zastawu w dzielnicy porosyjskiej nie można tak traktow ać, 
jak  późniejsze w  tej dzielnicy doszle do skutku, bo w ierzyciela, 
który dla swojej pretensji uzyskał pierwszeństwo, nie podobna 
tegoż pozbaw iać; p rzyjąć to w ypada, chociaż egzekucyjne prawo 
zastawu nie stoi na równi z dozwolonem, bo zasada, że prawa 
nabyte mają być zachowane, jest ogólną, i w  żaden sposób nie 
może być naruszoną. Poczyn ić atoli należy jedno zastrzeżenie, 
a mianowicie, że prawom  nabytym  p rzyznać się musi ty lko  tę 
doniosłość, jaką się im p rzyznaje w  dzielnicy powstania, w  szcze­
gólności na innych obszarach praw nych posiada egzekucyjne 
prawo zastawu uzyskane w  dzielnicy poaustrjackiej ty lk o  cza ­
sową skuteczność, jaką mu nadaje przepis § 256/2 austr. ord. 
egz., zaczem  gaśnie, jeżeli nie żąda się sprzedaży w  _przeciągu 
roku od przeprow adzonego zajęcia. Prow adzi to w praw dzie 
do stosowania praw a innej dzielnicy, ale uwzględnić należy, że 
prawu w  innej dzielnicy uzyskanem u nie podobna p rzyznać 
większej m ocy, jak ty lk o  tę, którą posiada w  chwili, gdy po­
wstało.

Zastanow ić jeszcze należy się nad tem, jak oznaczyć położe­
nie rzeczy. Z a zw y cza j co do tego nie pow stają trudności, bo tak 
co do ruchomości, jak i co do nieruchomości za  miejsce ich po­
łożenia uw ażać należy to miejsce, w  którem się one choćby tylko 
chw ilow o faktyczn ie znajdują. T y lk o  w tedy powstaje w ątp li­
wość, gdy rzecz, którąby według jej istoty uw ażać w ypadało 
jako ruchomą, według ustaw y ma być traktow aną jako nieru­
choma, co stanowi fikcję prawną, w skutek czego albo pod k a ż­
dym  względem , albo też w  pewnym  ty lk o  kierunku uwzględnić 
się musi zasady dotyczące nieruchomości. W  takich przypadkach 
powstaje więc pytanie, według jakiego praw a dzielnicowego 
rzecz ruchomą należy traktow ać, gdy ona ty lk o  czasowo zn aj­
duje się na innym obszarze prawnym , ale niew ątpliw ie w róci do 
tego obszaru, na którym  trw ale ma pozostać i gdzie się ją uw aża
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jem ne stosunki u staw odaw stw a poszczególnych 
dzielnic, ogran icza się do dziedziny p raw a m a te r ia l­
nego, nie um ożliw ia w ięc rozstrzygn ięcia pow yższego 
zagad n ien ia  i czyni d latego  w  tym  zw iązku bezprzed- 
m iotowem i rozw ażan ia co do praw nego i rzeczyw i­
stego położenia statku . G dy jed n ak  w  przedm iocie 
om aw ianym  b rak  jest zupełny stosownych postano­
w ień, rozstrzygać pow inny zasad y  praw ne, które d la  
oceny podobnych w arunków  p rzy ję ły  się już w  d ro ­
dze zw yczaju . W  ten sposób nastąpiło ustalen ie z a ­
sady , o k tó rą chodzi, w  stosunkach m iędzynarodo ­
wych, w których  to uznano jak o  norm ę, że sąd y  sto ­
su ją  w łasne praw o procesowe, czyli że dochodzenie 
i przym usow e urzeczyw istn ien ie p raw  odbyw a się w y ­
łącznie w edług ustaw  obow iązu jących  w  m iejscu u- 
rzędow an ia w ładz sądow ych , które przytem  współ­
d z iała ją . Z asad a  pow yższa m a za  źródło n ietykalność 
zw ierzchnictw a państw ow ego o b jaw ia jącego  się w  ju ­
ry sd yk c ji sądu. W stosunku pom iędzy trzem a dz ie l­
nicam i ten sam  w zg ląd  uchodzić może za m iarodajny , 
gd yż  i tu taj chodzi o n ienaruszalność w łasnej ju ry s­
d yk c ji sądu. Nie w ystarczałoby to copraw da jeszcze 
sam o przez się do przen iesien ia zasad  m ięd zyn aro d o ­
w ych na stosunki m iędzydzieln icow e. Z achodzi bo­
w iem  tu doniosła różnica, że dzieln ica Po lski tworzą 
jed n o lite  państwo i że jedność ta pow inna b yć pod-

za rzecz ruchomą, jak np. gdy okręt albo też rzecz, która sta­
nowi przynależność rzeczy nieruchomej jak np. bydło, m aszyny, 
w agony kolejowe i t. p. znajdują się gdzieindziej w  celach trans­
portow ych lub w  celach n apraw y; w tedy zachodzi kwestja, czy  
w  zastosowanie w chodzi prawo, które rzecz uw aża za nierucho 
mość, czy  też praw o, w  którem się ona znajduje, co zw łaszcza 
odnośnie okrętów , które p ływ ają  po wodach kilku dzielnic, nie 
należy do w yjątków . W  praw ie m iędzynarodow em  pryw atnen. 
kwestję tę niejednokrotnie rozpatryw ano i uznano jako m iaro­
dajne praw o rzeczyw istego położenia rzeczy (W alker, Interna- 
ticjnales Privatrecht, 3 w ydanie, 1924, str. 309; Frankenstein, 
Internationales Privatrecht, 1929, t. II., str. 59 i nast.; Lewald, 
Das deutsche internationale Privatrecht, 1931, str. 170 i nast.), 
w ypow iedziano jednak także zapatryw anie, że o tem, czy  rzecz 
ma być uw ażana za ruchomą, czy  też nieruchomą, decyduje pra­
w o sądu, który o sprawie ma orzekać (Kahn, Abhandlungen zum 
internationalen Privatrecht, 1928, t. I., str. 78 i nast.), dalej, że 
miarodajne jest praw o tego miejsca, dla którego rzecz jest prze­
znaczona, (Meili, Das internationale Z iv il-  und Handelsrecht, 
1902, t. I., str. 391; inne zdanie w yp ow iad a Bar, Theorie und 
Praxis des internationales Privatrecht, 1889, t. I., str. 622), a 
dla okrętów ^ orskich uznano jako w łaściwe praw o portu ro ­
dzinnego albo też flagi (por. o tem Freund, Das Seeschiffahrts- 
recht der Sovetunjon, 1930, str. 60). Jak w  m iędzynarodow em  
prawie egzekucyjnem, tak też i w  m iędzydzielnicowem  rozm aite 
uchodzą w  rachubę łączniki, i tak rzeczyw iste, chociażby nawet 
czasowe, położenie rzeczy, położenie nieruchomości, za której 
przynależność rzecz ruchoma ma być uważana, jak  np. bydło, 
m aszyny, wreszcie praw o miejsca położenia, a odnośnie okrętów 
port o jczysty, przyczem  w  razie, gdy się rozstrzygnie kwestję, 
czy  rzecz ma być uw ażaną jako nieruchoma, lub nieruchoma, po­
wstaje dalsze jeszcze pytanie, w  jakiej form ie prow adzić należy 
egzekucję, czy  według prawa, które decyduje o tem, jaką jej 
p rzyzn ać należy kw alifikację  prawną, czy  też według prawa, 
które obowiązuje w  miejscu jej rzeczyw istego położenia. N a  te 
pytania odpow iedzieć należy, że nie praw o położenia prawnego, 
lecz rzeczyw istego, rozstrzyga o tem, za  co ma się rzecz uważać, 
czy  za  ruchomość, czy  też nieruchomość, dalej jaki stosować

staw ą rozw iązyw an ia w szelk ich ko lizy j pom iędzy u- 
staw am i dzielnicow em i. Jed n ak  zapew nien ie sądow i 
na pew nem  teryto rjum  ściśle określonej w ładzy nie 
sprzeciw ia się jedności państw a, tak  iż zastosowaniu 
om aw ianej z asad y  m iędzynarodow ej do stosunków 
m iędzydzieln icow ych  nie stoi nic na przeszkodzie. 
S tąd  tryb  postępow an ia egzekucyjnego  określa się za-» 
sadniczo w  każde j dzieln icy w edług przepisów  o po­
stępow aniu cyw ilnem  w  danej dzieln icy obow iązu ją­
cych.

3. N iemniej charak ter trzech dzieln ic jako  części 
jedno litego  państw a może w  poszczególnym  w ypadku  
uzasadn ić n iedopuszczalność stosow ania pow yższej 
z asad y . Doniosłe znaczenie m a zw łaszcza w  tym  
w zględzie  konieczność poszanow ania p raw  nabytych . 
Różnorodność ustaw odaw stw a w  trzech dzielnicach 
n ie może bow iem  doprow adzić do tego, b y  p raw a 
n abyte  w  jed n e j dzieln icy w skutek  prze jśc ia przez je j 
gran ice doznały uszczuplenia lub naw et zupełnie w y ­
gasły, m imo że pozostały w  Państw ie Polskiem . W y ­
nik podobny sprzeciw iałby się ochronie praw  zapew ­
nionej w  konstytucji na teryto rjum  całej Polski. J e ­
żeli zatem, okazałoby się, że tryb  egzekucji m a tak 
ścisły zw iązek  z p raw em  m aterja lnem , że zm iana je j 
trybu pociągnęłaby za  sobą u jem ną zm ianę stanu m a­
teria lnego , a  zatem  m iałaby ch arak ter naruszenia

n ależy środek egzekucyjny, według tego więc, czy  się ją uzna 
za rzecz ruchomą lub nieruchomą, uw zgiędnić w ypada prawo 
w miejscu położenia obowiązujące, a stanowczo nie można prze­
prow adzić egzekucji w  form ie tej, jaka obow iązuje w  prawnem 
położeniu rzeczy  i nie m ożna też tejże dzielnicy pozostaw ić 
przeprow adzenia egzekucji.

U w zględniając w ypow iedzianą zasadę odnośnie do okrętów 
na wodach lądow ych, nie można stosować praw a portu ojczystego 
ani co do kwestji, za co je uw ażać należy, czy  za ruchomość, 
czy  też za nieruchomość, ale ty lk o  praw o tego obszaru, na któ­
rym  się rzeczyw iście okręt znajduje, jeżeli w ięc p rzebyw a na 
obszarze praw a rosyjskiego lub austrjackiego, egzekucję prow a­
dzić należy tak, jak na rzeczach ruchomych, chociażby port o j­
czysty  znajdow ał się na obszarze praw a niemieckiego, gdzie 
w edług § 1Ć2 ustaw y o sprzedaży przym usowej i przym usowym  
zarządzie w  postępowaniu egzekucyjnem , postępuje się co do 
niego tak, jak  z  nieruchomością. Z  drugiej strony należy na 
okręt, znajdujący się na obszarze praw a niemieckiego, prow adzić 
egzekucję, jak na rzeczy  nieruchomej, chociażby naw et port oj­
czysty  znajdow ał się na obszarze prawnym , na którym  rzecz 
uw aża się na rzecz ruchomą.

Z au w ażyć  jeszcze należy, że w  m iędzydzielnicow ych sto­
sunkach egzekucyjnych nie rzadko dochodzi do braku sądu miej­
scowo w łaściwego, tak np., jeżeli tytu ł egzekucyjny pow stał na 
obszarze praw a austrjackiego, a dozwolenie nsatąpiło na obsza­
rze praw a niemieckiego, w  którym  to p rzypadku zarzu ty  prze­
ciw ko roszczeniu według § 35 austr. ord. egz. należy wnieść do 
sądu, dozw alającego egzekucję, a zatem  do sądu położonego na 
obszarze praw a niem ieckiego, zaś według § 767 niem. proc. cyw . 
do sądu, od którego pochodzi tytu ł egzekucyjny; w  tym  p rzy ­
padku żaden z  obydw u wym ienionych sądów nie m ógłby się 
spraw ą zająć, bo każde z obydw u praw  zajm uje stanowisko, że 
sąd innej dzielnicy ma spór rozstrzygnąć, zaczem  brak sądu 
w łaściwego. P rzy  egzekucji na okrętach nie dochodzi do tego 
rodzaju sytuacji, bo tak praw o niemieckie, jak  i praw a innych 
dzielnic oznaczają miejscową w łaściwość podług położenia okrę­
tu, a nie podług portu ojczystego, albo też podług sądu, który 
p row adzi rejestr okrętow y; trudności p ow stałyby ty lk o  w tedy,
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praw  m ateria ln ych , p row adzen ie egzekucji w  od­
m iennym  tryb ie  nie m ogłoby m ieć m iejsca. Pogląd  
ten w ypow iedział S ąd  N ajw yższy już w  orzeczeniu 
swem. z 27 p aździern ika 1928 I. C. 735/29. je d n a k  
z żacłnem praw em  rzeczowem  dopuszczałnem  w  b. 
dzieln icy pruskiej na statku , nie stoi tryb  egzekucji w 
podobnym  zw iązku. P raw o m ater ja ln e  w spom ina o 
egzekucji ty lko  w odniesieniu do p raw a zastaw u sta­
now iąc, że zastaw n ik  poszukiw ać może zaspoko jen ia 
ze statku ty lko  w edług przepisów  o egzekucji ( §  1 268 
niem . k. c . ) .  U staw ie cyw ilnej je s t w ięc sam  tryb  eg ­
zekucji obo jętny. G odzi się ona na k ażd y  tryb , k tó ­
ry  w edług przepisów  procesow ych uchodzić pow inien 
z a  uzasadniony. Z resztą dow odzi cały  szereg dalszych  
okoliczności, że tryb  egzekucji z nieruchom ości nie 
je st isto tną częścią m aterja ln e j strony p raw a zastaw u. 
T ryb , o któ rym  jest m ow a, p rzew idu je  ustaw a i w 
tym  w yp adku , g d y  sta tek  jest w o lny od p raw a z a ­
stawu. Z astosow anie zaś jego  do statków  zare je stro ­
w anych  w y ja śn ia ją  m otyw y do ustaw y o przetargach  
przym usow ych, w  ten sposób, że sta tek  tak i będzie 
zazw yczaj przedm iotem  o pow ażn iejsze j w artości, a 
przedew szystkiern  zachodzić będz ie  w ie lk a  ilość 
sprzecznych interesów , które w  tryb ie  egzekucji z ru- 
chom ości nie doznałyby należytego  uw zględn ien ia. 
Z aprow adzen ie egzekucji z nieruchom ości polegało 
w ięc na w zg lędach  celowości egzekucy jne j i nie ma 
nic w spólnego ze stroną m ater ja ln ą  p raw a zastaw u. 
W reszcie w edług §-u 858  niem . p. c. odbyw a się 
p rzetarg  udziału w statku  w tryb ie  egzekucji z rucho­
mości i to także w ówczas, jeże li statek  obciążony jest 
p raw em  zastaw u. Postanow ienie podobne było b y n ie­
możliwe, gd yż  tryb  egzekucji z nieruchom ości należał

gdyby w  poszczególnych w  grę w chodzących praw ach inne były  
ustanowione podstaw y kom petencyjne, a więc według praw a nie­
mieckiego miejsce położenia, podług innego zaś miejsce prow a­
dzenia rejestru, bo w  tym  p rzypadku na okręcie, który pochodzi 
z  byłego zaboru pruskiego, nie m ożnaby prow adzić egzekucji, 
gdyby się znajdow ał na innym  obszarze.

III. Jeżeli egzekucję na okręcie przeprow adzić należy w e­
dług praw a tego obszaru, na którym  się okręt w  chw ili p ierw ­
szego kroku egzekucyjnego znajduje, to jest obojętnem, gdzie 
posiada port ojczysty, czy  to w  celu rejestracji, czy  też w  myśl 
art. i j  R ozp. Prez. R zp . z  6 marca 192S, Poz. 266 D . U . R zp. 
Ze w zględu na to nie może ulegać w ątpliw ości, że przepisy pra­
w a niemieckiego, odnoszące się do prow adzenia egzekucji na 
okrętach pozostać muszą bez w p ływ u  na obszarach prawa 
austrjackiego i rosyjskiego, a bez doniosłości powinno być, że na 
obszarze praw a niemieckiego także na okrętach z  innych dzielnic 
prow adzić się ma egzekucję według przepisów  o egzekucji na 
rzeczy  nieruchomej. W  stosunkach m iędzyózieln icow ych bowiem 
(por. o tem Giesker, —  Zeller, D ie Rechtsanwendbarkeitsnormen, 
19x4, str. 34 i nast.; K lein, Studien zum interlokalen Privat- 
recht, 1915, str. 24; po części inaczej Bundstein, z  zagadnień 
m iędzydzielnicow ego praw a pryw atnego, 1917, str. 39 i nast.), 
an; nie można stosować retorsji, ani też nie podobna uw zględnie­
nie pewnej zasady prawnej czynić zawisłem  od, czy  to form alnej, 
czy  też materjalnej, wzajem ności, okoliczność w ięc, że na obsza­
rze prawa niemieckiego okręty pochodzące z innego obszaru 
prawnego traktow ać należy tak, jak rzecz nieruchomą, a nie 
jak  ruchomą, nie uzasadnia jeszcze stosowania w  innych dziel­
nicach tego samego sposobu egzekucji, a na obszarze praw a nie-

do istoty, treści lub m aterja ln e j skuteczności zreahi»< 
w an ia  p raw a zastaw u.

W  w yn iku rozw ażań pow yższych n a leży  do jść do 
wniosku, że egzekucja  ze statków  zare jestrow anych  w  
b. dzieln icy prusk ie j, odb yw a się w  dwóch innych 
dzieln icach  w  tryb ie  egzekucji z ruchomości.

4. O ile  chodzi o zasad ę  w zajem ności, to b rak  
jest podstaw y do je j stosow ania. N iem iecka ustaw a 
o p rzetargach  przym usow ych dozw ala ze statków  z a ­
gran icznych p rzetarg  w  tryb ie egzekucji z nierucho­
mości bez w zględu na to, czy statk i k ra jo w e doznają  
zagran icą  równego p rzyw ile ju . N iezależnie jed n ak  od 
tego stosow anie w zajem ności m ogłoby m ieć sw ą p o d ­
staw ę ty lko  w  przepisach obow iązu jących  w  dwóch 
innych dzieln icach. Postanow ien ia tego rodza ju  jecL- 
n ak  nie istn ie ją . Również nie zachodzi n iebezpieczeń­
stw a ko lizy j m iędzy egzekucją  z nieruchom ości w  b. 
dzieln icy pruskiej a  egzekucją  z ruchom ości w  innych 
dzieln icach  w skutek  j e d n o c z e s n e g o  sk ierow a­
n ia ich do tego sam ego statku. U staw a o przetargach  
przym usow ych określa, jako  w łaściw y sąd  pow iatow y, 
w  którego obw odzie sta tek  się zn a jd u je , przyczem  m a 
na w zględzie położenie rzeczyw iste ( § §  163 i 168 
cyt. u s taw y ).

W łaściwość ta  je st w yłączna. Skoro w ięc sta tek  w
b. dzieln icy pruskiej się n ie zn a jd u je , co będzie m iało 
m iejsce w  chwili, gd y  egzekucję  do niego kierow ać 
b ędzie sąd  innej dzieln icy, n iem a w  b. dzie ln icy p ru ­
skiej sądu, k tó ry  m ógłby p o d jąć  z niego egzekucję. 
K o liz ja pom iędzy egzekucjam i dwóch dzieln ic b yłab y  
do pom yślen ia ty lko  na tej podstaw ie, że sta tek  bę-1 
dący już pod zajęc iem  w  jed n e j dzieln icy prze jdzie 
do dzie ln icy innej i u legnie tam  również działaniom

mieckiego odnośnie do okrętów  z  innych dzielnic nie można prze­
prow adzenia egzekucji w  sposób dla nieruchomości przepisany 
czynić zawisłem  od tego, czy  w  ten sam sposób postępuje się 
tam, gdzie się znajduje port o jczysty.

W rócić jednak musimy jeszcze do pytania, czy  p rzy  prze­
prowadzeniu egzekucji w  innej dzielnicy uwzględnić należy pra­
w a poprzednio uzyskane. Już w yżej podnieśliśmy, że także w  
stosukach m iędzydzielnicow ych stosować w yp ada zasadę w  ob­
rocie m iędzynarodow ym  p rzyjętą, że praw a nabyte nie gasną, 
chociaż rzecz przechodzi do innej dzielnicy, zaczem  w  mocy 
należy utrzym ać praw a osiągnięte czy  to p rzez wpis do rejestru, 
czy  też p rzez zajęcie egzekucyjne; pytanie jednak, jak  ma się 
rzecz z  ustawowem i prawam i zastawu, które c^ ciążały rzecz 
w  dzielnicy, w  której się ona poprzednio znajdow ała, ale nie są 
znane w  dzielnicy w ykonania, jak postąpić z  przyy/ilejam i w  
dzielnicy egzekucyjnej istniejącemi, czy  w ięc p rzy  rozdziale ceny 
kupna należy je uw zględnić przed prawam i poprzednio w  innej 
dzielnicy nabytemi. Zdaniem  naszem ustawowe praw a zastawu 
utrzym ać należy także w  nowej dzielnicy, rozum ie się, jeżeli ty l­
ko nadal istnieje ten stan fak tyczn y, który  jest koniecznym  
wym ogiem  dla pow stania i utrzym ania praw a zastawu, jeżeli go 
bowiem brak, to prawo zastawu gaśnie, jak to np. ma się rzecz 
w  prawie austrjackiem z  ustawowem  prawem  zastawu w y n aj­
mującego lub w ydzierżaw iającego, jeżeli przedm iot nie znajduje 
się już na miejscu a pewnej form y nie dochowano. Zas od­
nośnie do p rzyw ilejów  należy zazn aczyć, że te istnieją ty lk o  w  tej 
dzielnicy, w  której rzecz się znajduje, zaczem  gasną z e h * , la, 
gdy rzecz przechodzi do dzielnicy innej, bo w  tej nie można 
uw zględnić pierwszeństwa w  zaspokojeniu, które w  praw ie dziel-
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egzekucyjnym . W ytw orzen ie się jed n ak  stanu podob­
nego n iezależne je st od trybu, w  jak im  się egzekucja 
w  dzieln icach  tych toczy. D la oceny zatem  zag ad n ie ­
nia, które je st przedm iotem  zapoznan ia, pozostaje ko­
liz ja  podobna nieistotną.

5. U stalen ie, że egzekucja  ze statku  zare jestro ­
w anego  odbyw a się w  dwóch innych dzieln icach  w 
tryb ie  egzekucji z ruchom ości, nie przesądza jeszcze 
losu p raw a zastaw u na tak im  statku. W yw iedziona 
w yże j zasad a  o stosow anie przez sąd  w łasnego p raw a 
procesowego odnosi się nie ty lko  do pew nego trybu 
postępownia, lecz bakże do całego przeb iegu egzeku­
cji w  tym  czy innym  tryb ie, z czego w yn ika, że po-i 
stępow anie egzekucyjne n iekoniecznie odbyć się musi 
w  całej rozciągłości w edług ustaw  tej dzieln icy, w 
której się egzekucję prow adzi. Tok egzekucji nie w y­
czerpu je się w  zarządzen iach  n atu ry  form alnej. P o d ­
czas i w  w ykonan iu  egzekucji zachodzi cały szereg 
czynności, m a jących  bezpośredni w pływ  na ukształ­
tow anie się p raw  m aterja ln ych . je s t  rzeczą przepisów  
procesow ych zapew nić praw om  tym  ten skutek, k tó ­
ry  p rzyp isu je im  praw o m aterja ln e , a  zw łaszcza och­
ronić je  p rzed  naruszeniem  n iezgodnem  z przepisa-( 
mi m aterja lnem i. P rocedury trzech dzieln ic potrzebie 
tej czyn ią  zadość, m a ją  jed n ak  na w zg lędzie  p raw a 
m aterja ln e  w łasnej dzieln icy, je ż e li zatem  w  zakres 
egzekucji, p row adzonej w  jed n e j dzieln icy, w e jd ą  
p raw a, k tórych  m ater ja ln a  ocena p o d lega  ustawom  
innych dzieln ic, okazać się może, że przep isy proce­
duralne dzieln icy, w  któ rej prow adzi się egzekucję, nie 
w ysta rcza ją  d la  zapew n ien ia  im  należyte j ochrony i 
n araża ją  upraw nionego na ich uszczuplenie, a  naw et 
utratę. W yn ik a  z tego, że czynności egzekucyjne , k tó ­
re oddziaływ u ją na p raw a m aterja ln e  w  om aw iany 
sposób, op ie ra ją  się na przepisach pozosta jących  już

nicowem nie jest znane, chociażby naw et przysługiw ało w  dziel­
n icy innej, w  szczególności w  miejscu ojczystem  okrętu; p rzy w i­
lej nie nadaje bowiem żadnego praw a, lecz ma być uw zględnio­
n y ty lk o  w  razie, gdy dochodzi do realizacji. A to li w  dzielnicy 
w ykonania p rzyw ileje  należy ocenić podług praw a tejże dziel­
nicy, na ich podstawie dochodzi w ięc do pierwszeństwa w  za ­
spokojeniu przed prawam i, które w  innej dzielnicy uzyskano, 
zanim  przedm iot z  niej się w ydostał, bo p rzy  rozdziale ceny 
kupna należy w ziąć za podstawę praw o miejsca, gdzie doszło do 
sprzedaży a nie praw o inne.

W  końcu zazn aczyć Y/ypada, że um orzyć n ależy postępo­
wanie egzekucyjne, jeżeli okręt, w  drodze egzekucji zajęty, do­
staje się do innej dzielnicy, w  szczególności, gd y w  tejże egze­
kucję prow adzi się w  sposób inny, niż tam, gdzie doszło do 
pierwszego kroku egzekucyjnego, przyczem  rozum ie się, że egze- 
kuzyjne praw o zastaw u pozostaje nietknięte. P rzyjąć  to należy, 
jeżeli się nie chce, aby doszło do wprost niem ożliw ych w y n i­
ków , albo bowiem na obszarze, na którym  dokonano zajęcia, 
należałoby dokonać sprzedaży, albo też realizację należałoby p o­
zostaw ić organom innego obszaru. A ni jedno, ani drugie nie 
jest m ożliwe, gd yż sprzedaż rzeczy, znajdującej się obecnie na 
innym  obszarze prawnym , musi być bezskuteczną z  powodu, że 
w ładza, która dokonała zajęcia i przeprow adza realizację, nie 
może sprzedanego przedm iotu oddać n abyw cy, z drugiej strony 
powierzenie sprzedaży organom innej dzieinicy prow adzi do sto­
sowania innego praw a obok tego prawa, które obow iązyw ało 
w  chw ili zajęcia, zaś takie uwzględnienie dwóch praw  obok 
siebie jest jednak niem ożliwe, bo w ynikiem  byłoby zarządzenie

w  ścisłym  zw iązku z p raw em  m aterja lnem . Ja k k o l­
w iek  w ięc organ egzekucy jn y  w  zasadzie stosuje w ła­
sne praw o egzekucyjne , to jed n ak  w  m iejscu, gdzie 
doniosły sta je  się stan m ater ja ln y , ukształtow ać musi 
postępow anie egzekucyjne w ten sposób, że d a je  ono 
ręko jm ię w yw ołan ia  skutków, przew idzianych  w  mia- 
roda jnem  p raw ie m aterja ln em  innej dzieln icy.

M a jąc  na uw adze dosłowne brzm ien ie art. 8 ust. 
z 2/8 26  (D z. U. poz. 5 8 0 )  w yd aw aćb y  się mogło, 
że praw o zastaw u na statku zare jestrow anym  nie m o­
że korzystać z om aw ianej w yżej szczególnej ochrony, 
albow iem  ocenić należałoby je  w edług ustaw  tej 
dzieln icy, gdzie się sta tek  zn a jd u je , a  zatem  gdzie 
toczy się egzekucja . W  rzeczyw istości jed n ak  dojść 
n a leży do w niosku w ręcz przeciw nego. Jeże li bow iem  
do statku  up raw ia jącego  żeglugę na w odach  całej 
R zp lite j m iałby zastosow anie art. 8 L. c., to statek 
tak i zm ien iałby ty lekroć obow iązu jące go ustaw o­
daw stw a m ateria lne , ile  razy  p rze jechałby z jed n e j 
dzieln icy do innej. Z m iany podobne pociągnęłyby za 
sobą daleko  id ące skutki. K onkretne stosunki osoby 
do rzeczy są w  trzech dzieln icach w  sw em  powstaniu, 
istn ieniu i w ygaśn ięciu  zależne od różnych zupełnie 
w arunków . O ile chodzi o praw o zastaw u, istn ieć ono 
może w  jed n e j dzieln icy bez posiadan ia, w  innej zno­
wu w skutek n ieposiadan ia  gaśnie. Skutk iem  tego po­
w stałab y n iety lko  znaczna niepewność praw na, lecz 
przedew szystk iem  u ległyby nabyte  p raw a nieposzano- 
waniu. Że stan  podobny nie d a  się pogodzić ani 
z potrzebam i życ ia  praktycznego  ani z zasadam i lo­
gik i p raw niczej, doznało już w yrazu  w  stosunkach 
m iędzynarodow ych  w  dziedzin ie p raw a m orskiego. 
W ytw orzył się tam  pog ląd , że jed yn em  w yjśc iem  z za- 
w ikłanej sytuacji, odpow iada jącem  rozum nej ocenie 
p raw nej, b ędzie stosow anie do statku  w  dziedzin ie

przez ten sam sąd w ykonania na ten sam przedm iot egzekucyj­
ny w  dwóch rozm aitych form ach w edług poszczególnych sta- 
djów  a m ianowicie w  formie przepisanej dla nieruchomości, a za­
razem w  form ie znanej odnośnie ruchomości, tego rodzaju kom ­
binacji jednak nie m ożna uznać jako dopuszczalną; nie może 
zaś w ładza, która rozpoczęła prowadzenie egzekucji w yd ać za ­
rządzenia, że w  innej. dzielnicy ma być ona kontynuowana w e­
dług zasad, które, stosowano w  stadjum początkow em , gd yż za­
rządzenia takiego organu, który  m iałby dalsze postępowanie 
prow adzić, nie uw zględni z  powodu, iż w  jego siedzibie ta fo r­
ma egzekucji odnośnie do danego przedm iotu egzekucyjnego nie 
jest znana. N ie  pozostaje w ięc nic innego, jak ty lko  zaniechanie 
p rzez w ładzę, która przeprow adziła pierw szy krok egzekucyjny, 
kontynuowania dalszej egzekucji odnośnie do tej samej rzeczy, 
która przeszła do dzielnicy innej; takie dalsze prowadzenie może 
też doprow adzić do podwójnej sprzedaży, bo w  dzielnicy,, w któ­
rej okręt się znajduje, nie można uznać sprzedaży uskutecznionej 
w  dzielnicy dozwolenia i bez w zględu na nią należy dokonać 
realizacji, co prow adzi do kolizji m iędzy dwom a nabywcam i. 
P rzy jąć  zatem należy, że się dalsze postępowanie umarza, jed­
nak z utrzym aniem  egzekucyjnego praw a zastawu, a co najw yżej 
m ożnaby się zadow olnić odłożeniem postępowania na tak długo, 
dopóki okręt nie w róci do dzielnicy zajęcia; jeżeliby jednak 
w  m iędzyczasie doszło do sprzedaży w  dzielnicy innej, wów czas 
należy postępowanie um orzyć (por. Allerhand w  Zeitschrift fur 
Ostrecht. 1932 str. 137 i nast.).

Prof. Dr. M. Allerhand.
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praw a m aterja ln ego  ustaw  jego  m ie jsca  zarejestro-5 
w an ia , jako  tej m iejscowości, do której perjodyczn ie 
pow raca i k tó ra jest m iejscem , w  którem  się ponie­
kąd  zn a jd u je . C opraw da nie w szystk ie państw a up ra­
w ia jące  żeglugę m orską, uznały ocenę pow yższą jako  
o d p o w iad a jącą  konieczności p raw nej. Jeże li jed n ak  
stan  ustaw  państw  tych nasuw ać może w ątpliw ości, 
które zdo lne są uzasadn ić za jęc ie  stanow iska od­
m iennego, to w  stosunkach m iędzydzieln icow ych 
P aństw a Polskiego zachodzą w arunki, które p rzeciw ­
nie n akazu ją  w ręcz przyłączen ie się do zasad y  stoso­
w an ia  ustaw  o jczystych  statku. I w  tem m iejscu bo­
w iem  d ecyd u jący  b yć  w in ien  w zg ląd  na jedność Pań-1 
stw a Polskiego, k tó ra nie zezw ala na to, a b y  p raw a 
nabyte  w  jed n e j dzie ln icy doznały uszczerbku w sku­
tek  p rze jśc ia  do dzieln icy innej. W  uznaniu zaś po­
w yższej z a sad y  m ieści się w yjaśn ien ie  w ątpliw ości, 
k tó ra w  odniesieniu do egzekucji nastręcza rozróż­
n ian ie pom iędzy rzeczyw istem  a  praw nem  położeniem 
statku.

P rzy jm u jąc  jak o  m iaro d a jn e  ustaw y m iejsca za re ­
jestro w an ia  statku, n ie  m ożna p rzyp isać znaczenia 
ty lko  re je strac ji sądow ej, natom iast odm ówić go z a ­
re jestrow an iu  na podstaw ie rozporządzen ia z 6/3 
1928. Pod w zględem  w skazan ia  m iarodajnych  ustaw  
sp ełn ia ją  obie re je strac je  w  rów nej m ierze pożądane 
funkcje. Różnicę czynić n a leży  dopiero w  w ypadku  
ko liz ji obu re je stracy j, k tó ra nie je st w ykluczona 
z uw agi na to, że są one zależne od różnych w arun ­
ków . O branie bow iem  m iejsca posto ju na zasadzie 
rozp. z 6/3 1928 w  b. dzie ln icy prusk iej n ie uzasa­
dn ia jeszcze sam o przez się re je s trac ji sądow ej. S ta ­
tek  pow inien posiadać w  dzie ln icy tej m iejsce o jczyste, 
a  uzyskan ie m iejsca tak iego  zależne je st od spełnie­
n ia w arunków  z § 6 ust. z 1 5/6 1895. Z drugiej stro­
ny konieczne będzie zare jestrow an ie  sądow e w ówczas 
naw et, g d y  m iejsce posto ju  w  m yśl rozp. z 6/3 1928 
znajdow ać się będzie  poza b. dzie ln icą pruską, o ile 
zachodzić b ęd ą  w arunki §-u  6 ust. z 1 5/6 1 895 . Z w a­
żyw szy, że re je strac ji sądow ej dokonyw a się w  ce­
lach cyw ilno-praw nych , p rzedew szystk iem  um ożliw ia 
ona dopiero obciążenie statku praw em  zastaw u 
w drodze zap isan ia  do re jestru , że zaś zare jestrow a-1 
nie na podstaw ie rozp. z 6/3 1928 m a w yłączn ie 
znaczenie adm in istracyjne, podczas g d y  chodzi o zn a­
lezien ie w skaźn ika m iarodajnego  p raw a pryw atnego , 
rozstrzygnąć w yp ad a  ko liz ję , o k tó rej m owa, na k o ­
rzyść zare jestro w an ia  w  sądzie.

W  w ykazan ych  w arunkach  praw o zastaw u na sta t­
ku zare jestro w an ym  w  b. dzieln icy pruskiej musi 
w  dwóch innych dzieln icach  w  postępowaniu egzeku- 
cy jnem  doznać uw zględn ien ia, jakko lw iek  toczy się 
ono w  tryb ie egzekucji z ruchomości.

6. Szczegółow e w ykazan ie  sposobu uw zględn ien ia 
prow adziłoby w  m iejscu n in iejszem  za daleko . W y ­
starczy podkreślić, że organ egzeku cy jn y  w  dosto­
sowaniu się do postępow an ia w  b. dzieln icy pruskiej 
n ie m oże zan iechać żadnych  czynności, które zapew -1

n ia ją  zastaw nikow i u trzym an ie się p rzy swem praw ie 
b ąd ź  to na statku  sam ym , b ąd ź  też na sum ie p rze­
targu  i które d a ją  ręko jm ię w yp łacen ia  mu kw oty 
p rzyp ad a jące j na niego z tej sum y. N iezależnie od 
tego obow iązane są o rgany egzekucyjne zaw iadom ić 
zastaw n ika o toczącej się egzekucji, o ile  zaw iado m ie­
nie tak ie  d la  należytego  strzeżenia p raw  jego  je s t ko­
nieczne. O bow iązek ten w yp ływ a bezpośrednio 
z ustaw y. N iedopuszczalne je st bow iem  św iadom e 
zużyw anie na rzecz w ierzyc ie la  p o p iera jącego  postę­
pow anie egzekucyjne praw , które nie przysługu ją 
dłużnikowi, lecz osobom trzecim . O czyw iście uzasad ­
nionym  będz ie  obow iązek do uw iadom ien ia zastaw ­
n ika dopiero wówczas, g d y  organ egzekucy jn y  bę-» 
dzie m iał możność o praw ie zastaw u pow ziąć w iad o ­
mość. W  tym  w zględzie pouczą go ato li p ap iery , k tó ­
re w  m yśl § 8 ust. z 15/6 1895 zn a jdo w ać się po­
w inny na statku. W  tym  stan ie  rzeczy w yd an ie  szcze­
gó lnych przepisów  d la  ochrony p raw a zastaw n ika 
okazu je się zbędne.

Z tych przyczyn  oraz na zasadzie art. 41 , 275 § 3
u. s. p ., S ąd  N ajw yższy o rzeka: ,,że do statków , k tó ­
rych m iejsce posto ju zn a jd u je  się na obszarze obo­
w iązyw an ia  p raw a n iem ieckiego  i które są w pisane 
do re jestru  statkow ego  prow adzonego przez sądy 
grodzk ie w  okręgach  sądów  ap e lacy jn ych  w  Pozna-t 
niu. i Toruniu oraz sądu okręgow ego w  K atowicach, 
jeże li statk i te podczas żeglugi zn a jd ą  się poza 
w spom nianym  obszarem  i staną się poza tym  obsza­
rem  przedm iotem  egzekucji, egzekucję k ierow ać na­
leży w edług trybu egzekucji z  ruchomości.

218.
Sąd duchowny tak rzym sko-katolicki, jak i prawo­

sławny, nie jest sądem szczególnym w rozumieniu $ i  
art. 4} Prawa o ustroju sądów pow szechnych , roz­
strzygnięcie przeto sporu kompetencyjnego między te- 
mi sądami nie należy do Sądu Najw yższego; jednakże 
brak tego rozstrzygnięcia nie nadaje mocy obowiązują­
cej z punktu widzenia ustaw państwowych wyrokowi 
któregokolw iek z pomienionych sądów, wydanemu 
z  przekroczeniem  kom petencji, wskazanej w Prawie 
o M ałżeństwie z r. i8 j6 .

O rzeczenie Izb y  pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  16 grudnia 1931. N . 195/30.

Z w ażyw szy :
że m iędzy Sądem  Biskupim  R z.-K ato lick im  w  Lu­

b lin ie a  Sądem  D uchownym  K onsystorza P raw osław i 
nego W arszaw sko-Chełm skiego w yn ik ła  rozbieżność 
poglądów  co do właściwości sądu w  spraw ie, w szczę­
tej w  Sądzie K onsystorskim  Praw osław nym  przez 
m ęża, w yzn ającego  re lig ję  p raw osław ną, przeciw ko 
żonie, należące j do kościoła rz .-kato lick iego , o roz-
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w iązan ie m ałżeństw a, zaw artego  w  kościele rz .-k ato ­
lickim  ;

że w skutek  pom ienionej rozbieżności poglądów  
Sąd  Biskupi zwrócił się na podstaw ie art. 45 U. S. P. 
do Sądu  N ajw yższego o rozstrzygn ięcie sporu kom ­
petencyjnego  i o uznanie, że sp raw a pow yższa należy 
do ju ry sd yk c ji Sądu  B iskup iego ;

że w  m yśl § 1 art. 45 U. S. P. Sąd  N ajw yższy po­
w ołany jest do rozstrzygn ięcia sporu o właściwość, 
o ile  spór taki w yn ikn ie m iędzy sądam i szczegó lnem i;

że sądem  szczególnym  w  rozum ieniu § 1 art. 45 
U. S. P. jest utw orzona przez państwo i zw iązana 
z o rgan izac ją  państw a in stytucja , któ rej w  drodze 
w y ją tk u  przekazane je st orzekan ie w  pew nych sp ra­
w ach, p o d lega jących  w edług zasad  ogólnych ju ry ­
sd yk c ji sądów  pow szechnych;

że ja k  uznał już Sąd  N ajw yższy (orz . Nr. 1 72 —  
1926 r . ) 1) ,  sąd y  duchowne, zarówno rz .-kato lick ie , 
ja k  i prawosław ne, nie w chodzą do organ izac ji sądo ­
w ej p ań stw o w ej; sąd y  te oparte są na zasadach  w y ­
znan iow ych i tem iż zasadam i zw iązane są w  sw ojej 
w ew nętrznej działalności (d o  czego, zresztą, są 
uprawnione przez p ań s tw o ); nadto zarówno sąd  du­
chowny kato lick i, ja k  i p raw osław ny, pow ołany jest 
do o rzekan ia o w ażności lub nieważności sakram entu 
m ałżeństw a, co w  żadnym  p rzypadku  nie leży  w  kom ­
petencji sądu  powszechnego i co czyni niem ożliwem  
uchylen ie przez Sąd  N ajw yższy w yroku sądu duchow­
nego niewłaściwego w  drodze art. 45 U. S. P . ;

że w  tych w arunkach  Sąd  Biskupi i Sąd  K onsystor­
sk i n ie m ogą b yć poczytyw ane za sąd y  szczególne, 
o których je s t m ow a w  § 1 art. 45 U. S. P ., rozstrzy­
gn ięcie przeto sporu kom petencyjnego  m iędzy tem i 
sądam i nie n ależy  do Sądu  N ajw yższego ; nadm ien ić 
w szakże należy , że b rak  tego rozstrzygn ięcia b y n a j­
m niej nie n ad a je  m ocy obow iązu jącej Z punktu w i­
dzen ia ustaw  państw ow ych w yrokow i któ regoko lw iek  
z pom ienionych sądów , w ydanem u z przekroczeniem  
kom petencji, w skazanej w  P raw ie o M ałżeństw ie 
1836 r., w  m yśl bow iem  zasad , przytoczonych 
w orzeczeniu Sądu  N ajw yższego Nr. 172— 1926 r . ; 
w yrok i tak i nie będzie  m iał skutków  cyw ilnych ;

z tych zasad  S ąd  N ajw yższy na m ocy p. 1 art. 
8 0 2 1 U. P. C. w niosek Sądu  B iskupiego Lubelskiego 
bez rozpoznania pozostaw ia.

219.
O d  zarządzeń porządkowych i kar porządkowych, 

przewidzianych w rozdziale I X  Prawa o ustroju są­
dów powszechnych, niema środka odwoławczego,

x) O rzeczenie pełnego składu Izby pierwszej Sądu N a jw y ż ­
szego z  8 listopada 1926. C . 260/25. Ó . S. P. V I. 152.

w drodze zaś nadzoru nie służy zażalenie do sądu 
wyższego.

O rzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z 28 stycznia 1932. C . 2945/31.

Z w ażyw szy:
że ap likan t adw okack i H enryk  P. wniósł skargę 

k asacy jn ą  na d ecyz ję  S ąd u  O kręgow ego w Zamościu 
z dn ia  13 m a ja  1931, zap ad łą  na skutek skarg  tegoż 
ap lik an ta  adw okack iego  na d ecyz ję  Sądu  G rodzkiego 
w  Zam ościu z dn ia 25 lutego 1931, skazu jącą  skar­
żącego na grzyw nę w  tryb ie art. 61 IJ. S. P., oraz na 
d ecyz ję  tegoż Sądu  z dn ia  3 m arca 1931, odm aw ia­
ją c ą  nadan ia  b iegu  skardze P. do Sądu  O kręgowego 
na p ierw szą d ecyz ję ;

że od zarządzeń  porządkow ych  i k ar porządko­
w ych, przew idzianych  w  rozdziale IX P raw a o ustroju 
sądów  powszechnych, a  m ających  na celu utrzym anie 
pow agi sądów  i porządku czynności sądow ych, w o­
gó le n iem a środka odwoławczego, w  drodze zaś n ad ­
zoru, na k tó rą w skazu je  skarżący w  drugie j sw oje j 
skardze, nie służy zażalen ie do sądu w yższego (a rt.
70 i n. N. S. P . ) ;

że w ięc skarga  k asacy jn a  na d ecyz ję  Sądu  O krę­
gowego, zap ad łą  w  przedm iocie, unorm owanym  art. 
60— 64 U. S. P ., n ie może b yć p rzy ję ta  pod rozpo­
znan ie;

z tych  zasad  i n a  m ocy a rt. 8 0 2 1 U. P. C. Sąd  
N ajw yższy skargę kasacy jn ą  odrzuca.

220.
Saldo rachunku bieżącego za okres, po którym  trwa­

ły jeszcze lat kilka stosunki kontokurentowe stron, nie 
może służyć za dowód istnienia długu i jego wyso­
kości.

O koliczność, że księgi banku zostały zabrane przez 
władze bolszewickie przy nacjonalizacji banku i że 
likwidator mienia tego banku, nie może wpłynąć na 
uzyskanie danych cyfrow ych, nie może go zw olnić od 
zasadniczego obowiązku strony pozywającej udowod­
nienia powództwa.

D ow ód ze świadków może być dopuszczony na 
stwierdzenie, że pom iędzy bankiem a pozwanym były 
dokonywane czynności w ramach rachunku bieżącego 
po dacie złożonego wyciągu.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  4/14 stycznia 1932. C . 1553/31.

Z w ażyw szy :
że Sąd  A p e lacy jn y  oddalił powództwo likw idato ra 

m ien ia b. rosyjsk iego  P iotrogrodzkiego M iędzynaro ­
dow ego Banku H andlow ego o zasądzen ie od pozw a­
nego A ntoniego E., jak o  spadkob iercy B ronisław a E.,
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sum y 4 7 .5 1 5  zł. 54 gr., stanow iącej prZerachowane 
na i 0 % saldo  rachunku b ieżącego Bronisława E. 
w  O ddziale W arszaw sk im  pom ienionego Banku na 
dzień 13 kw ietn ia 1915 r. w  kw ocie 154 .865  rb. 50 
kop ., —  o p iera jąc  się na tem , że pow yższe saldo nie 
odtw arza ostatecznego stanu rachunku bieżącego Bro­
nisław a E., k tó ry obow iązany jest na zasadzie art. 
3 66  U. P . C. udow odnić pow ód, poniew aż, ja k  w y ­
n ika z zeznań św iadków , i po dniu 1 3 kw ietn ia 1915 
r. b y ły  przez B ank P iotrogrodzki M iędzynarodow y 
prow adzone z Bronisławem  E. rozm aite tranzakc je  
w  ram ach  rachunku bieżącego i na 1 4 lipca 1918 r. 
w szystk im  klientom  Banku, a  w ięc i Bronisławowi E. 
był w ysłany w yc iąg  z ko n ta ;

że zarzut skarg i k asacy jn e j, iż Sąd  A p e lacy jn y  n ie­
słusznie uznał że onus probamdi odnośnie cło w yk aza ­
n ia zm iany sa ld a  sp adkodaw cy pozw anego, w ypro ­
w adzonego  przed ew aku ac ją  Banku, obciąża pow oda, 
jest bezzasadny, g d y  Sąd  A p e lac y jn y  stw ierdził, iż 
fak't zm iany sa ld a  z 1915 r. został ustalony przez po­
zw anego, i ty lko  ciężar udow odnien ia cyfry  ostatecz­
nego sa ld a  włożył na pow oda, co zgodne było z p rze­
p isam i art. 3 6 6  U. P. C. oraz z isto tą stosunku ra-1 
chunku bieżącego , jak i m iędzy pozw anym  i Bankiem , 
zgodn ie z ustalen iem  Sądu  A p elacy jn ego , zachodził; 
skoro bow iem  powód żądał zasądzen ia  należności od 
pozw anego, obow iązkiem  jego  było ustalić tę n ależ­
ność zarówno co do zasad y , ja k  i co do cyfry , do ­
w odem  zaś długu pozw anego nie mogło b yć  saldo  ra ­
chunku b ieżącego  za okres, po którym  trw ały nada l 
w  ciągu  k ilku  jeszcze la t stosunki kontokurentow e 
stron, gdyż  sa ldo  daw n iejsze stanow i ty lko  pozycję 
rachunku b ieżącego za da lszy  okres, a w edług zasad  
doktryny i orzecznictw a (por. Zb. O. Sądu  N ajw . Nr. 
51/27, 75/30, 233/30, 23/31) w  rachunku b ieżącym
poszczególne pozyc je  tracą sw ą sam odzielność p raw ­
ną, będ ąc  jed yn ie  podstaw ą d la  późniejszego obra­
chunku stron, i  przedm iotem  zobow iązan ia sta je  się 
w yłączn ie rezu ltat p ien iężny, osiągn ięty z w zajem nych  
potrąceń, czyli saldo  za  dany okres, i ten ty lko  rezu l­
tat, a  nie poszczególne pozycje  debetow e rachunku, 
ja k ą  w  danym  p rzypadku  było  saldo  na 13 kw ietn ia 
1915 r., może b yć poszuk iw any; p rzytem  nie może 
zwolnić likw id ato ra  Banku od pow yższego zasadni-' 
czego obow iązku strony p o zyw ające j udow odnien ia 
pow ództw a pow oływ ana w  skardze k asacy jn e j oko­
liczność, że księgi P iotrogrodzkiego M iędzynarodo ­
w ego  Banku H andlow ego  zostały p rze ję te  przez w ła­
dze bo lszew ickie p rzy n ac jo n alizac ji Banku, a  na u zy­
skan ie danych  cyfrow ych co do rachunków  O ddziału 
W arszaw sk iego  tego Banku, będących  w  rozporzą­
dzeniu agend  jego  w  Paryżu, likw idato r nie może 
m ieć w pływ u; co zaś do tw ierdzeń skarżącego , że p o ­
zw any, k tó ry  na podstaw ie w yciągu  ze swego rachun­
ku b ieżącego  w  Banku n a  dzień 1 3 kw ietn ia 1^15 r. 
uzyskał uniew ażnienie w  tryb ie ustaw y z d. 26 lipca 
1919 r. (D z. U. Nr. 67 poz. 4 0 6 )  sw ych ak cy j, z a ­
bezp ieczających  jego  dług na rzecz Banku, tem  sa ­

m em  uznał ten dług za  obow iązu jący d la  sieb ie oraz 
że z ośw iadczeń pełnom ocnika pozw anego na rozpra­
w ie w  Sądzie O kręgow ym  byn ajm n ie j n ie w yn ika, 
ab y  pozw any uważał, iż sum a 154 .865  rb. 50 kop. 
została zapłacona, — to p ierw sze z nich nie zn a jd u je  
żadnego  oparc ia w  ustalonych w  w yroku Sądu  A p e la ­
cyjnego  okolicznościach spraw y, a  drugie je st naw et 
w ręcz sprzeczne z ośw iadczeniem  pełnom ocnika po­
zw anego na posiedzeniu Sądu  O kręgow ego w  d. 27 
styczn ia 1930 r., iż „rachunek został w yrów nany 
i pow odow i nic się nie n a leży  od p o zw anego";

że pozatem  skarga  k asacy jn a  zarzuca Sądow i A p e ­
lacy jnem u obrazę art. 366  i 4 1 0 U. P. C. przez uzna­
nie zeznań św iadków  za dowód okoliczności, m ogącej 
b yć ustaloną ty lko  przez późn iejszy w yc iąg  z rachun­
ku b ieżącego , iż stanow iący podstaw ę żądań  pow o­
dow ych w yc iąg  na dzień 1 3 kw ietn ia 1915 r. nie był 
ostateczny; zarzut ten jest n ietrafny, gdyż  na stw ier­
dzenie okoliczności, iż m iędzy E. i  P iotrogrodzkim  
M iędzynarodow ym  B ankiem  b yły  po dniu 1 3 kw iet­
nia 1915 r. dokonyw ane tran zakc je  w  ram ach ra ­
chunku b ieżącego, mógł b yć  dopuszczony dowód ze 
św iadków , których zeznan ia byn ajm n ie j nie b y ły  sk ie­
row ane na obalen ie treści złożonego przez pow oda 
dokum entu —  w yciągu  z rachunku b ieżącego na 1 3 
kw ietn ia 1915 r . ;

że dalszy zarzut skarg i k asacy jn e j co do przeina-i 
czenia przez Sąd  A p e lac y jn y  zeznań św iadków  jest 
zgoła b ezp o d staw n y ;

że w reszcie i ostatni punkt skarg i k asacy jn e j nie 
pod lega uw zględnieniu, gd yż  zarzucając w  nim , iż 
S ąd  A p e lac y jn y  uznał m yln ie, że żądan ie  pow oda 
zasądzen ia sa ld a  z rachunku b ieżącego n ie zostało 
udowodnione, g d y  jednocześn ie pozw any dzięk i u sta­
w ie o utraconych tytułach na okaz ic ie la  odebrał 
w  1928 r. zastaw , zab ezp iecza jący  w ierzytelność B an­
ku, skarżący  n ie w yjaśn ia , d laczego  uzyskan ie przez 
pozw anego na zasadzie u staw y z d. 26 lipca 1919 
poz. 4 0 6  un iew ażnien ia sw ych ak cy j, które b yły  zło­
żone w  P iotrogrodzkim  M iędzynarodow ym  B anku na 
zabezp ieczen ie należności tego Banku, m a skutkow ać 
włożenie na pozw anego obow iązku zapłacen ia sumy, 
co do której Sąd  A p e lac y jn y  nie uznał w ca le  za 
stw ierdzone, ab y  stanow iła jego  dług ;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  
oddala .

221.
W  myśl art. 2082 K . C . dłużnik żądać może zwrotu 

zastawu dopiero po zupelnem uiszczeniu długu i prze­
to zapłata winna poprzedzić zwrot rzeczy zastawione]. 

Sąd nie może uzależnić w wyroku otrzymanie przez 
bank zasądzone] od pozwanego kw oty od '-jednoczesne­
go zwrotu zabezpieczających rachunek akcyj, jeżeli
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w tym przedm iocie pozwany nie w ytoczył powództwa  
wzajemnego.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  4 stycznia 1932. C . 1136/31.

Z w ażyw szy :
że Sąd  A p e lacy jn y  zasądził od pozw anej na rzecz 

Ł>. P iotrogrodzkiego M iędzynarodow ego Banku H an­
dlow ego w  osobie likw idato ra  m ien ia tegoż Banku 
7 2 .39 6  zł. tytułem  należności z rachunku „on c a l i1', 
w ynoszącej na dzień 13 kw ietn ia 1915 r. 2 3 5 .9 5 8  rb. 
70 kop., jednocześn ie zobow iązu jąc p o zyw ający  
Bank, zgodn ie z zastrzeżeniem , uczynionem  przez 
pełnom ocnika pozw anej n a  posiedzeniu Sądu  O krę­
gow ego, do zwrotu pozw anej złożonych przez nią 
w  1914 r. w  W arszaw sk im  O ddziale pom ienionego 
B anku n a  zabezp ieczen ie o tw artego je j rachunku „on 
c a ll“ pap ierów  'wartościow ych;

że pełnom ocnik B anku zarzuca w  skardze k a sacy j­
nej, iż w yro k  Sądu  A p elacy jn ego  nie może się ostać 
z b raku  zgłoszenia przez pozw aną pow ództw a w za­
jem nego, które było konieczne, ja k  to bowiem 
stw ierdzone zostało w  spraw ie, likw idato r nie jest 
w  posiadan iu ak cy j pozw anej, gdyż  w iększa ich część 
została w yw ieziona do R osji, gdzie u legła konfiska­
cie, a  reszta zn a jd u je  się w  depozycie zagran icznych 
oddziałów  b. P iotrogrodzkiego M iędzynarodow ego 
B anku H andlow ego i je st d la  likw id ato ra  n iedostęp­
na, naw et w ięc p rzy zasadności żądan ia  pozw anej 
zwrotu akcy j rozrachunek z m asą likw id acy jn ą  m ógł­
b y  być przeprow adzony jed yn ie  drogą potrącen ia 
w ierzytelności m asy likw id acy jn e j z p retensją  z tytułu 
zag in ięc ia w alorów , co bez w ytoczen ia pow ództw a 
w zajem nego , określa jącego  w artość tych w alorów , 
jest zgoła n iem ożliw e;

że kw estjonow any przez skarżącego  ustęp w yroku 
istotnie n ie  może b yć  uznany za trafny, gd yż  w  m yśl 
art. 2082  K. C. dłużnik może żądać zwrotu zastaw u 
dopiero po zupełnem  uiszczeniu długu i przeto z a ­
p la ta  w inna poprzedzić zw rot zastaw ionej rzeczy 
(por. orzecz. Sądu  N ajw . w  Zb. Orz. Nr. 70/21 r.. 
dotyczące zastaw u n ieruchom ego), błędne w ięc było 
uzależnienie przez Sąd  w  w yroku  możności o trzym a­
nia przez B ank zasądzonej od pozw anej sum y od 
jednoczesnego zwrotu je j akcy j i włożenie na Bank 
w yrok iem  obowiązku w yd an ia  pozw anej akcy j pom i­
mo niepostaw ien ia przez nią żąd an ia  w  tym  przed­
m iocie w  drodze pow ództw a; konieczność w ytocze­
n ia w  danym  p rzypadku  pow ództw a w yp ływ ała po- 
zatem  z pow yższej pow oływ anej w  skardze k a sacy j­
nej okoliczności, że ty lko  w  tej drodze m ógłby być 
przeprow adzony rozrachunek p ien iężny z tytułu akcy j 
pozw anej, n ieposiadanych  już obecnie przez pozy­
w a ją cy  B ank;

że w  tym  stan ie rzeczy zaskarżony w yro k  nie może 
b yć  u trzym any w  m ocy i zbędne je st rozw ażanie po­
zostałych zarzutów  skarg i k a sacy jn e j;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy w yro k  uchyla.

222,
N ie może być uznane za wypadek siły wyższej zda­

rzenie, co do którego możliwości władza odpowiedzial­
na uprzedzana była przez swoich podwładnych.

Orzeczenie Izb y  pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  4 stycznia 1932. C . 1312/31.

Z w ażyw szy :
1 ) że Sąd  A p e la c y jn y  zasądził od Skarbu  Pań 

stw a na rzecz A . sum ę 2 .0 0 0  zł. tytułem  szkód ma-' 
te rja ln ych  oraz m oralnych  za śm ierć n ieletn iego syna 
pow oda, k tó ry  został p rzyciśn ięty  skrzyn ią, spadła 
z furgonu w ojskow ego, powożonego przez szeregow ­
ca j „  z założenia, iż n ieszczęśliw y w yp ad ek  zaszedł 
z w iny w ładzy przełożonej w oźnicy J . ,  poniew aż le j­
ce b yły  słabe i k ied y  konie się spłoszyły, le jce  się 
zerw ały a  w oźnica nie był w  możności zatrzym ać 
koni, w  następstw ie czego spadła sk rzyn ia ; p rzy tem 
Sąd  A p e lacy jn y  stw ierdził, iż przed w yp ad k iem  J. 
zw racał’ się do podoficera taborow ego o zm ianę le jc , 
jako  n ien ada jących  się do użytku, żądan iu  jego  je d ­
nak odm ów iono ;

2 )  że zarzut skarg i k asacy jn e j P rokurato rji G ene­
ra lnej, dz iała jące j w im ieniu i na rzecz Skarbu  P ań­
stwa, obrazy art. 411 U. P. C. jest niesłuszny, Sąd  
A p e lac y jn y  bow iem  uzasadnił, d laczego d a je  p rze­
w agę zeznaniu św iadka J . nad  zeznaniam i innych 
św iadków , w nioski zaś Sądu, w ysnute z zeznań świad-i 
ków, oraz ocena ich w iarogodności u ch y la ją  się z pod 
kontroli k a sacy jn e j;

3 )  że skoro Sąd  A p e lac y jn y  stw ierdził istn ien ie 
zw iązku przyczjm ow ego pom iędzy nieszczęśliw ym  
w ypadk iem  a  uchybieniem  w ładzy przełożonej w oź­
nicy, k tó ra nie zam ieniła starych  le jc , to słusznie 
uznał odpow iedzialność Skarbu  za w yrządzoną szko­
dę, działalność bow iem  funkcjonariuszy państwow ych 
w  p rzypadku  m iała ch arak ter gospodarczy i nie była 
p rze jaw em  w ładzy (por. Zb. O. 1927 Nr. 1 8 3 ), 
w niosek zaś pow yższy w  zupełności uspraw ied liw ia 
w jrrokowanie, w yw o d y przeto Sądu , dotyczące d ru ­
giej p rzyczyny w ypadku , m ianow icie płochliwości ko ­
ni, którem i powoził J . stanow ią m otyw  posiłkowy, 
zarzuty przeto skarg i w  tym  w zględzie nie w ym ag a ją  
bliższego rozbioru;

4 )  że w reszcie nieslusznjr je st zarzut ostatni obra­
zy art. 1 1 48 K. C„ p o lega jący  na tem, iż Sąd  A p e la ­
cy jn y  odrzucił obronę Skarbu, iż w  danym  razie za ­
szedł w yp ad ek  siły w yższej, siłę bow iem  w yższą sta ­
nowi okoliczność, której nie m ożna przew idzieć i n ie­
podobna zapobiec, co w  przypadku  nie zachodzi, 
wobec ustalen ia przez Sąd  A p e lacy jn y , iż woźnica 
uprzedzał sw ą w ładzę przełożoną o niezdatności le jc ;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę kasacy jn ą  
oddala .



223,
Przyjęcie przez pełnomocnika zobowiązania osobi­

stego z racji wykonywania czynności pełnomocnictwa 
i w interesie mocodawcy t nie zwalnia go od osobistej 
odpowiedzialności przed stroną, może mu tylko dać 
prawo żądania zwrotu poniesionego z tego tytułu w y­
datku.

Prawo zgoła nie wymaga dla ważności umowy, aby 
jej przyczyna była wyrażona w samym akcie.

Pośredniczenie jednej osoby m iędzy obiema strona­
mi nie sprzeciwia się dobrym obyczajom i porządkowi 
publicznem u, a umowa o wynagrodzenie za takie po­
średnictwo nie posiada przyczyny niegodziwej.

O rzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z 7 stycznia 1932. C. 1282/31.

Z w ażyw szy :
, 1 ) że S ąd  O kręgow y zatw ierdz ił w yro k  Sądu
G rodzkiego, z a sąd za jący  od skarżącego pow odow i 
sum ę 500 zł. na m ocy zobow iązan ia piśm iennego, iż 
taką  sumę skarżący mu w ypłaci w  tym  sam ym  term i­
nie, w  któ rym  w ypłacona będzie należność n ie jak ie j
B., ustaliw szy, iż w arunek zobow iązan ia się ziścił;

2 )  że p ierw szy zarzut skarg i k asacy jn e j, p o le g a ją ­
cy  na tem, iż S ąd y  niesłusznie i z obrazą art. 1997 
K. C. n ie  uw zględn iły ekscepcji skarżącego z art. 69 
p. 3 U. P. C ., opartej na tem, iż skarżący, w yd a ją c  
to zobow iązanie, działał w  im ieniu krew nych swoich 
a  dłużników  B., k tórzy zatem , jak o  jego  m ocodaw ­
cy, a  n ie on, za  dług ten odpow iadać w inni, —  nie 
m oże być uznany za słuszny, skoro S ąd y  usta liły  na 
m ocy treści sam ego zobow iązan ia i innych dowodów, 
że skarżący w yd ał je  osobiście, to je st w e własnem  
im ieniu i bez udzielen ia pow odow i w iadom ości, że 
w y d a je  je  z upow ażnienia m ocodawców , gdyż  z osno­
w y art. 1997 K. C. bynajm n ie j nie w ypływ a, ażeby 
pełnom ocnik w  tak im  p rzypadku  n ie był odpow ie­
d z ia lny przed stroną, w zględem  której zobow iązał się 
osobiście, a  n ie w  charakterze pełnom ocnika innej 
osoby, chociażby naw et to zobow iązan ie zaw arł z ra ­
c ji w yko n yw an ia  czynności pełnom ocnika i w  in tere­
sie m ocodaw cy; ta ostatn ia okoliczność n ie zw aln ia 
pełnom ocnika od osobistej odpow iedzialności przed 
stroną, lecz ew entualn ie może mu dać praw o z art. 
1 999  K. C. żąd an ia  zw rotu poniesionego z tego ty ­
tułu w yd atk u ;

3 )  że następne zarzu ty  skarg i k asacy jn e j obrazy 
art. 1131 i  1 1 56 K. C. oraz art. 81 , 1 29 i 1 42 U. P.
C. przez to, iż S ą d y  zasądziły  roszczenia z zobow iąza­
nia, n ie posiada jącego  p rzyczyny i pom inęły dow ody 
skarżącego  o b raku  p rzyczyny, tudzież o braku 
w spółdziałan ia ze strony pow oda p rzy ziszczeniu się 
w arunku zobow iązania, —  są również bezpodstaw ne, 
albow iem  z zestaw ien ia przepisów  art. 1131 i 1 1 32 
K. C. w yn ika, iż praw o zgoła nie w ym aga  d la  w aż­
ności um owy, ab y  je j p rzyczyna b yła  w yrażona ex-

212

pressis verb is w  sam ym  akcie , m oże b yć  zatem  w y ­
prow adzona z zam iaru  stron dokonyw ujących  danej 
czynności p raw nej i okoliczności sp raw y ; z m otyw ów  
zaś Sądu  G rodzkiego, podzielonych przez S ąd  O krę­
gow y, w idać, iż S ąd y  n a  m ocy zeznań św iadków  
i dow odów  piśm iennych, k tórych  ocena n a leży  w y ­
łącznie do Sądów  w yroku jących , ustaliły przyczynę 
um owy, m ianow icie skłonienie w ierzyc ie lk i B. do 
p rzy jęc ia  sp łaty długu od krew nych  skarżącego  
z pew nem i ustępstwam i i również —  w brew  tw ierdze­
niom skarżącego —  ustaliły skuteczny udział w  tych 
zab iegach  ze strony pow oda, dz iała jącego  w  ch arak ­
terze pośredn ika;

4 )  że zarzut przeinaczen ia zeznań św iadków  U. i I. 
n ie zn a jd u je  potw ierdzen ia w  ak tach  spraw y, a  ocena 
zeznań św iadków  nie u lega  spraw dzen iu w  postępo­
w aniu kasacyjnem , zarzut zaś odm ow y zb ad an ia  no­
w ego św iadka, powołanego w  II instancji, up ada 
w obec uznania tego b ad an ia  za zbędne z m ocy art.
8 1 1  U. F'. C .;

5 )  że wreszcie b ezzasadny je st także i ostatni 
zarzut skarg i k asacy jn e j, iż S ąd  z obrazą art. 6 K. C. 
iF. i art. 1131 K. C. p rzyznał moc p raw ną um owie 
n iezgodnej z dobrem i o bycza jam i, bo nie w ziął pod 
uw agę, iż pow ód był pośrednik iem  stron obu rów no­
cześnie, p rzy w yraźn ie  sprzecznych interesach tychże 
stron, a lb o w iem : po 1 ) skarżący dopiero w  kasac ji 
po raz p ierw szy pow ołuje się na to, jak o b y  in teresy 
jego  krew nych i w ierzyc ie li B. m iały być sprzecz­
ne, i po 2 )  op iera się na  b łędnem  —  zarówno 
pod w zględem  praw nym  ja k  i życiow ym  —  po jm o­
w aniu czynności pośrednictw a, gd yż  isto ta  pośred ­
nictw a z natury swej m a za  zad an ie  doprow adzen ie 
do uzgodnien ia dążeń przyszłych  kontrahentów , a  z a ­
tem  pośredniczenie jed n e j osoby m iędzy obiem a 
stronam i nie sprzeciw ia się dobrym  obyczajom  i po ­
rządkow i publicznem u, a  um ow a o w ynagrodzen ie za 
tak ie  pośrednictwo n ie posiada p rzyczyny n iegodzi­
w e j; w  podobnym  przypadku , to je st pośrednictw a 
d la  dwóch stron, m ogłaby b yć m ow a o odpow iedzial­
ności pośrednika, analog iczn ie do odpow iedzialności 
pełnom ocnika z art. 1992 K. C. w  razie stw ierdzen ia 
podstępnego działan ia w spólnego pośredn ika n a  n ie­
korzyść jed n e j z kon trak tu jących  stron, a le  w  p rzy­
p adku  skarżący tak iego  zarzutu n ie staw iał;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę  kasacy jn ą  
oddala .

C 2 2 3 -2 2 4

224.
T y lk o  istotne uchybienie w postępowaniu egzeku­

cyjnem pociągają za sobą nieważność czynności, uster­
ki natomiast, nie mające w pływ u na prawa strony 
i nie uszczuplające jej uprawnień, nie mogą być przy­
czyną unieważnienia aktu egzekucyjnego.
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O rzeczenie Izb y  pierwszej Sądu N ajw yższego 
Z 8 stycznia 1932. C . 2173/31.

Z w ażyw szy:
że zaskarżoną d ecyz ją  S ąd  A p e lac y jn y  oddalił 

skargę na czynności kom ornika, w  której M ieczysław  
R. dom agał się un iew ażnienia protokółu opisu jego  
nieruchomości Nr. 400  na Pradze, na te j podstaw ie, 
że w  pom ienionym  opisie kom ornik dopuścił się n ie­
dokładności i opuszczeń

że w  skardze kasacy jn e j R . wnosi o uchylenie de­
cyz ji Sądu  A p elacy jn ego  z pow odu obrazy przepisów  
p rocedura lnych ;

że nie każde uchybienie w  postępowaniu egzeku- 
cy jnem  pociąga za sobą n ieważność czynności, lecz 
ty lko  takie, które może b yć poczytyw ane za istotne, 
czyli takie, które rzeczyw iście narusza p raw a strony, 
usterki natom iast, nie m a jące  w pływ u na upraw nie­
nie strony i  nie uszczuplające tych  uprawnień, nie 
m ogą b yć przyczyną un iew ażnienia aktu  egzekucy j­
nego ; w yn ika  to z ogólnych zasad  p raw a, w edług 
których norm y proceduralne m a ją  b yć gw aran c ją  
przeciw ko naruszeniu p raw a podm iotow ego, o ile  
w ięc ten cel je st osiągnięty, odchylen ia od przepisów  
proceduralnych  stanow ią fakt obojętny, nie pow odu­
jący  ujem nych skutków  d la  czynności;

że w  danym  przypadku , ja k  słusznie stw ierdził 
Sąd  A p e lacy jn y , uchybienia, które zaszły p rzy opisie 
nieruchomości skarżącego , są tak  drobne i m ałozna- 
czące, że pozostały bez w pływ u na istotę czynności 
i p raw  żadnej ze stron nie naruszyły ;

że w  tych w arunkach  oddalen ie skarg i R. przez 
Sąd  A p e lac y jn y  je st uspraw iedliw ione, zaskarżona 
w ięc d ecyz ja  jest zgodna z p raw em ;

że w yw o d y skarg i k asacy jn e j, m a jące  na celu  oba­
len ie w niosków  Sądu  A p elacy jn ego  co do strony fak ­
tycznej sporu, n ie m ogą b yć uw zględnione w  m yśl 
art. 11 U. P. C .;

że niesłuszne są zarzuty, jak o b y  Sąd  A p e lacy jn y  
dopuścił się sprzeczności, gdyż  sprzeczności te j w  z a ­
skarżonej d ecyz ji dopatrzeć się n ie m ożna;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę kasacy jn ą  
oddala .

225.
Przy obliczaniu przypadające) pracownikowi umy­

słowemu odprawy, pracodawcy wolno uwzględnić na­
leżne od pracownika potrącenia z  tytułu danin i opłat 
publicznych.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  12/21 stycznia 1932. C . 2402/31.

Z w ażyw szy :
że rozporządzenie P rezyden ta R zeczypospolitej 

z dn ia  1 6/III 1928 r. (D z. Ust. 35 poz. 3 2 3 ) ,  jako  
ogran iczające dowolność zaw ieran ia  um ów p racy

(a rt. 1 ), m a poniekąd charak ter przepisu p raw a pu­
blicznego, g d y  zaś art. 29 tego rozporządzenia w y ­
klucza możność dokonania w ypow iedzen ia pracy, 
skutku jącego  rozw iązan ie um ow y (a rt. 2 5 )  w  czasie 
urlopu pracow nika, to tak ie  w ypow iedzen ie winno 
b yć uznane za bezskuteczne i tegoż pracow nika nie 
obow iązu jące;

że przeto Sąd  P racy, którego m otyw y podzielił 
Sąd  O kręgow y bez dopuszczenia się uchybienia, z a ­
rzucanego w  punkcie 5 skarg i kasacy jn e j, zasadn ie 
uznał, iż w ym ów ienie, dokonane pow odow i w  czasie 
korzystan ia z urlopu, na leży  uw ażać za n iebyłe i po­
zbaw ione skutków  praw nych, i w  zw iązku z powyż- 
szem w yprow adził trafny wniosek, iż w obec rozw ią­
zan ia  um ow y przez pozw aną firm ę bez zachow ania 
w arunków  ustaw owych, pow odow i należy się w yn a­
grodzen ie za m iesiąc, w  którym  on został zwolniony, 
oraz za 3 -m iesięczny okres w ypow iedzen ia, słusznie 
zaznaczając, iż n iestaw ien ie się pow oda na w ezw anie 
do b iu ra celem  rozw iązan ia um ow y p racy  w  okresie 
ochronnym n ie może skutkow ać zerw an ia tej um ow y 
bez w ypow iedzen ia ; w  tym  stan ie rzeczy up ad a ją  
ostatni ustęp zarzutu drugiego oraz trzeci i czw arty 
zarzuty skarg i k asacy jn e j, zarzu ty zaś, w yszczegó l­
nione w  punkcie pierw szym  i ustępie pierwszjrm punk­
tu drugiego kasacji, nie zasługują na uw zględnienie, 
gdyż  wobec przytoczonych pow yżej w yw odów  Sądów  
obu instancyj, z praw em  zgodnych, uchybienia, w ska­
zyw ane w  tych zarzutach, żadnego w pływ u na w y ­
rokow anie w  spraw ie nin iejszej m ieć nie m ogły;

że natom iast słuszny jest szósty zarzut skarg i k a ­
sacy jn e j, skoro bow iem  art. 21 rozporządzenia P re­
zyden ta  R zeczypospolite j o um owie o pracę pracow ­
ników um ysłowych upow ażnia pracodaw cę do po trą­
can ia  należących się od pracow nika dan in  i opłat pu­
blicznych przy każdorazow ej w ypłacie  i b ynajm n ie j 
nie stanowi, b y  potrącen ia te m ogły b yć dokonyw ane 
jed yn ie  podczas trw an ia um ow y pracy, zgodnie zaś 
z art. 1 0 1 rozporządzen ia P rezyden ta R zeczypospoli­
tej o ubezpieczeniu pracow ników  um ysłowych (Dz. 
Ust. 106/27 poz. 91 1) i art. 1 12 ustaw y o państw o­
wym. podatku dochodow ym  (D z. Ust. 58/1925 poz. 
4 1 1 )  za uiszczenie składek, należących  się od p ra ­
cow ników  z tytułu obow iązkow ego ubezpieczenia, 
oraz podatku dochodowego są odpow iedzialn i p ra ­
codaw cy, na k tórych  c iąży obow iązek dokonyw an ia 
odnośnych potrąceń z w ypłacanego  w ynagrodzen ia, 
Sąd  O kręgow y, uznając, iż za podstaw ę do obliczenia 
należności, p rzyp ad a jące j powodow i z tytułu urlopu 
oraz na m ocy art. 39 rozporządzen ia z dn ia  16/III 
1928 r. o um owie o pracę pracow ników  um ysłowych, 
n ależy p rzy jąć  jego  pensję brutto bez potrąceń na 
rzecz Z akładu U bezpieczeń i Skarbu , w niosek po­
w yższy w yprow adził z obrazą pom ienionych przep i­
sów p raw a ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy w yrok  Sądu  O kręgo­
w ego w  Sosnowcu z dn ia 21 m a ja  1931 r. uchyla.
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W  razie stwierdzenia, iż sąd okręgowy przyjął skar­

gę odwoławczą po upływie terminu, Sąd Apelacyjny  
winien uchylić decyzję sądu okręgowego o przyjęciu  
skargi i polecić sądowi okręgowemu jej zwrot, nie zaś 
pozostawić skargę bez rozpoznania.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  14 stycznia 1932. C . 2461/31.

Z w ażyw szy :
1 ) że Sąd  A p e lac y jn y  zaskarżoną d ecyz ją  pozo­

staw ił bez rozpoznania skargę ap e lacy jn ą , w niesioną 
od w yroku Sądu  O kręgow ego przez skarżących , w o­
bec tego, iż skarga  ta  w niesiona została po upływ ie 
term inu ustaw ow ego ;

2 )  że j a k  w yjaśn ił już Sąd  N ajw yższy (Z b. Orz. 
'1921 Nr. 3 6 ) ,  Sąd  A p e lacy jn y , stw ierdziw szy, iż 
skarga  w niesiona b yła  po upływ ie term inu, w inien był 
uchylić decjczję Sądu  O kręgow ego o p rzy jęciu  skargi 
i w yd ać  decyz ję  o zw rocie je j, p o leca jąc  Sądow i 
O kręgow em u zw rot;

3 )  że w obec bezpośredniego pozostaw ienia skargi 
bez rozpoznania, w brew  ust. 1 art. 755 U. P. C., 
Sąd  A p e lac y jn y  pozbaw ił skarżących  możności z a ­
skarżen ia decyz ji o zw rocie skarg i lub żąd an ia  p rzy­
w rócen ia uchybionego term inu;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy d ecyz ję  Sądu  A p e la ­
cyjnego  w  W arszaw ie z i 3 m arca 1931 z powodu 
obrazy ust. 1 art. 755 U. iP. C. uchyla.

227,

Odmozoa dostarczania przez męża żonie środków  
utrzymania i brutalne z nią obchodzenie się, stanowi 
według zw yczajów  religji mojżeszowej dostateczny 
powód do rozwodu. *

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  13/27 stycznia 1932. C . 1315/31.

Z w ażyw szy :
1 ) że z pow ództw a Z ofji (S o s i) G. przeciwko 

skarżącem u mężowi G. Sąd  A p e lacy jn y , uchyla jąc  
w yrok  p ierw szej instancji, w yrzekł rozwód pom ie- 
nionych m ałżonków z w iny m ęża w edług zasad  re lig ji 
m ojżeszow ej, ustaliw szy, iż skarżący nie m iał stałej 
p racy  i odbyw ał za paserstwo karę  w ięzien ia, wobec 
czego nie był w  stan ie zapew nić żonie i dziecku ko ­
niecznych środków  utrzym ania, a nadto zachow yw ał 
się b rutaln ie w zględem  żony, k tóra p racą w  den tysty- 
ce stara  się środki te osiągnąć, lżąc ją  i w yp o w iad a jąc  
w zględem  niej g roźby w  obecności p acjen tów  oraz 
p lu jąc  je j w  tw arz i z ryw a jąc  obrus z naczyn iam i 
podczas p rzy jęc ia  przez nią gości;

2 )  że zarzut skarżącego , iż zw iązek m ałżeński 
stron nie został w ażnie zaw arty  w  obliczu p raw a, co 
sprowadzić powinno um orzenie lub zaw ieszenie po­
stępow ania, ostać się nie może, S ąd  bow iem  wobec 
przedstaw ien ia co do b raku  w  m iejscu zaw arc ia  ślubu 
księgi zapisów  za dany okres czasu w zm iankow anego 
w  skardze kasacy jn e j zaśw iadczen ia w ładzy sow iec­
k iej z dn. 10 grudn ia 1927 r., na podstaw ie zeznań 
św iadka, k tó ry  obecny b ył p rzy ślubie, i załączonych 
pow inszowań te legraficznych , ja k  również w yciągu  
z ksiąg  ludności oraz m etryk i urodzen ia syna stron, 
jako  ich dziecka praw ego , bez uchyb ien ia przepisom  
praw  ustalił, iż strony zaw arły  zw iązek m ałżeński 
w  K oziatyn ie na U krain ie w  d. 23 listopada 1910 r. 
przed rab inem  w edług form y, przep isanej w  m iejscu 
zaw arcia , poczerń strony uw ażane b yły  za m ałżon­
ków ; w spom niane zaśw iadczen ie mogło b yć  p rzy jęte  
za  w iarogodne i m a jące  znaczenie dowodu w  sp ra­
w ie, w ym agan ie  zaś art. 465 U. P. C. w zględem  
aktów , w  obcem państw ie sporządzonych, nie miało 
zastosow ania w  p rzypadku  (por. orz. Izby I S. N. —  
81, 111, 185 —  1927 r . ) ;  w reszcie do um orzenia 
lub zaw ieszen ia postępow ania w  żadnym  razie w  za ­
chodzącym  sporze o praw o cywilne, pow odów  proce­
duralnych  nie było ;

3 )  że d la  w y jaśn ien ia  okoliczności sp raw y p rze­
słuchani b y li św iadkow ie obustronni, n iezbadan ie 
w ięc ponadto św iadka odw odow ego Sz., m ającego  
stw ierdzić, iż w zm iankow any proces karn y  przeciwko 
skarżącem u spow odow ała sam a pow ódka, zn a jd u je  
uspraw ied liw ien ie w  art. 3 6 6 1 U. P. C .; nie została 
też zm ieniona w  ciągu sp raw y podstaw a pow ództw a, 
g d y  w  skardze pow odow ej pow ódka w ystąp iła  o roz­
w iązan ie m ałżeństw a z w in y  m ęża, a  w  skardze ap e ­
lacy jn e j pop ierała to żądan ie, zaznacza jąc  jed yn ie  
w  uzasadnieniu tegoż, iż Sąd  m ógłby ew entualn ie 
uznać m ałżeństwo za rozw iązane bądź z w iny stron 
obu, bądź też w ogóle bez stw ierdzen ia w in y ;

4 )  że fak ty , dotyczące pożycia m ałżeńskiego 
stron, w yżej ad  1 ) przytoczone, ustalone zostały 
przez Sąd  A p e lac y jn y  roztrząśnieniem  zeznań św iad ­
ków  w  zw iązku ze złożonemi dow odam i p iśrrienne- 
mi, odnośne zaś w nioski w ysnute zostały w  zakres’e 
zw ierzchniego w yrozum ien ia Sądu  (a rt . 11 i 793 U. 
P. C .) , przyczem  w adliw ości w n ioskow ania dopatrzeć 
się nie m ożna; ustalen ia rzeczone, pow zięte z cało­
kształtu okoliczności czynu, m ogły stanow ić podstaw ę 
p raw ną do udzielen ia pow ódce rozwodu z w iny m ęża, 
skoro, ja k  to w yn ik a  z m otyw ów  w yroku, Sąd  w  g ra ­
nicach również w yrozum ien ia m erjhorycznego poza 
kontro lą k asacy jn ą  uznał niecłostarczanie żonie przez 
m ęża środków  utrzym an ia i b ru talne obchodzenie się 
z żoną za dostateczny pow ód do rozwodu w edług 
zw yczajów  re lig ji m ojżeszow ej, zebranych w  księdze 
Ewen-H ueser (orz. Izby I S. N. 35/1921 r . ) ;  w n io­
sek w  te j m ierze Sądu  odpow iada też nowoczesnym  
pojęciom  p raw a stanowionego, k tó re  w ym ag a  od 
współm ałżonka, n iezależnie od w yznaw anej przezeń
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re lig ji, prócz w ierności, w sparc ia  i pom ocy, p rzyzw oi­
tego także postępow ania (a rt . 208  Pr. o M ałż.; 
orzecz. Izby I S. N. 154/1925 r . ) ;

5 ) że z w yłuszczonych w zględów  zarzu ty  skargi 
k asacy jn e j, obejm ujące obrazę art. 58, 186, 189, 
231 , 232 , 233  Pr. o Małż. 1836, art. 913 , 914  t. IX, 
art. 34— 36, 121, 1 1 13 t. X  cz. 1 Zw. Pr., art. 1 
4 1 1 , 465 , 479 , 706, 711, 1619 U. P. C. łącznie z 
p. 5, 6, 7 w yciągu  z księg i Ewen-H ueser, nie m a ją  
m ocy.

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  od­
d a la .

228,
W  rozumieniu Prawa o przyw il. i hip. z r. 1825 

oplata celna jest podatkiem , związanym z rzeczą nim 
obciążoną, co do którego Skarb Państwa ma przyw ilej 
na rzeczy tej z  mocy p. 1 art. 7 tego prawa, przeto nie 
może oplata ta korzystać również z  przyw ileju ogól­
nego na mocy p. 9 art. 9 tegoż prawa.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  29 stycznia 1932. C . 2350/31.

Z w ażyw szy:
że ja k  słusznie uznał S ąd  A p e lacy jn y , opłata celna 

jest podatk iem , zw iązanym  z rzeczą nie obciążoną, 
co do którego Skarb  P aństw a m a p rzyw ile j w yłącznie 
na te jże rzeczy z m ocy p. 1 art. 7 P raw a o przyw il. 
i hip. 1825 r . ;

że przeto pozbaw ione są słuszności w yw o d y skargi 
k asacy jn e j, w  któ rej skarżąca firm a utrzym uje, iż 
opłata ce lna ko rzysta  również z p rzyw ile ju  ogólnego 
w  m yśl p. 9 art. 9 tegoż P raw a o przyw . i hip ., ten 
bow iem  przyw ile j o ty le  ty lko  może b yć p rzyznany 
danej w ierzytelności, o ile  je j nie służy inny p rzyw i­
le j ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę kasacy jną od­
d a la .

229,
Przy zasądzeniu ryczałtowego wynagrodzenia za 

naruszenie wyłączności patentowej stosownie do art.
2) Rozp. Prez. R. P. z 22 marca 1928 o ochronie w y­
nalazków\ w zorów i znaków  towarowych, zbądnem  
jest ustalenie wysokości spowodowanych strat.

O rzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego  
z  29 stycznia 1932. C. 2578/31.

Na żądan ie  firm y „D eutsche L uftfilter B augesell- 
schaft m it b. H .“ w  B erlin ie Sąd  O kręgow y p osta­

now ił: zobow iązać pozw aną firm ę „ F ab ryka  M aszyn 
S. W . i S -k a “ Sp. A kc. do zaprzestan ia produkcji 
filtrów  do czyszczenia pow ietrza roboczego d la  kom ­
presorów , prądnic turbinow ych i t. p. m aszyn, zastę­
pu jących  przesączniki tkaninow e, znam iennych tem, 
że sk ład a ją  się one z w arstw y ciał w ypełn ia jących , 
ułożonych m iędzy przeciw ległem i dziurkow anem i 
ścianam i dow olnej geom etrycznej postaci, z dow olne­
go ogniotrw ałego m aterjału , zraszanych  płynem  w iś- 
nym , znam iennych oprócz tego tem, że do zraszan ia 
ciał w ypełn ia jących  stosuje się płyn w iśny i hygrosko- 
p ijny , że ścianki otworów ścian przesączn ika m a ją  
k ierunek całkow icie pochylony w  stronę w arstw y 
p rzesączn ikow ej, że ścianki zrobione są z w kładk i 
k ra to w e j; ponadto  zobow iązać firm ę pozw aną do z a ­
przestan ia sprzedaży, p rzechow yw ania na składzie, 
lub w ypuszczan ia w  jak iko lw iek  inny sposób na ry ­
nek w yże j opisanych filtrów ; zasądzić od pozw anej 
firm y na rzecz po zyw ające j firm y sumę 5 .0 0 0  zł. z 
i 0%  od 7 czerw ca 1930 r. tytułem  ryczałtow ego 
odszkodow ania za  szkody i straty , spow odow ane 
przez firm ę pozw aną z pow odu naruszenia up raw ­
nień patentow ych , w ym ien ionych w punktach 1 —  4 
patentu Nr. 3 4 5 0 ; zobow iązać pozw aną firm ę do 
w ypłacen ia  po zyw ające j firm ie sum y 1000 zł. za k aż ­
dy w yp ad ek  naruszenia zobow iązań w yżej pod punk­
tem 1 -yra w ym ien ionych od dn ia upraw om ocnienia 
się w yroku , oraz zasądzić na rzecz po zyw ające j fir­
m y koszty procesu.

Sąd  A p e lacy jn y , do którego odw ołała się pozw a­
na firm a, w nosząc o uchylen ie w yroku  Sądu  O krę­
gowego, w  części, do tyczącej zasądzen ia sum y 5000  
zł. z 10%  od 7 czerw ca 1930 r„ w yro k  ten w  z a ­
skarżonej części zatw ierdził.

W  skardze kasacy jn e j firm a „F ab ryka  M aszyn S. 
W . i S -k a “ Sp. A kc. zarzuca obrazę rozporządzenia 
P rezyden ta R zeczypospolite j z dn ia 22 m arca 1928 r.
0 ochronie w ynalazków , wzorów  i znaków  to w aro ­
w ych (D z. U. 39/28 poz. 3 8 4 )  oraz art. 339 , 7 0 6 1
1 71 1 U. P. C.

Po w ysłuchaniu sp raw ozdan ia Sędziego-referenta, 
głosów rzeczników  stron oraz w niosków  Prokuratora,

Z w ażyw szy :
że skoro S ąd  A p e lac y jn y  podzielił przesłanki S ą ­

du O kręgow ego, k tó ry  zasądził na rzecz pozyw ające j 
firm y sumę 50 00  zł. z % od dn ia w ytoczen ia po­
w ództw a tytułem  ryczałtow ego odszkodow an ia za 
naruszenie przez skarżącą firm ę uprawnień, w yp ły ­
w a jących  z paten tu  Nr. 3450 , ustaliw szy, iż pozw ana 
firm a fab ryku je  sporne filtry  co najm n iej już od ro ­
ku, m ogła zatem  w yprodukow ać w iększą ich ilość, z 
porów nania zaś prospektu firm y pozw anej z dołączo- 
nym  do ak t sp raw y kata log iem  firm y pozyw ające j 
w yn ika, że firm a pozw ana „z zupełną bezcerem on jal- 
nością, czy naiwnością przedrukow ała w  swoim pro­
spekcie rycinę o b jaśn ia jącą  z kata logu  pow ódki, nie 
czyn iąc naw et żadnej zm iany" , to Sąd  A p e lacy jn y  
zasadn ie odrzucił w niosek skarżące j firm y o spraw -
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dzenie w ysokości strat, poniesionych przez p ozyw a­
ją c ą  firm ę, albow iem  zasądzen ie na rzecz ostatniej 
ryczałtu  w  sum ie 50 0 0  zł. znajdow ało  uzasadnienie 
w  pow ołanym  w  w yroku  Sądu  O kręgow ego przepisie 
art. 25 rozporządzen ia P rezyden ta R zeczypospolitej 
z dn ia 22 m arca 1928 roku o ochronie w ynalazków , 
wzorów  i znaków  tow arow ych  (D z. U. 39/28 poz. 
3 8 4 ) ,  stosownie do którego w  p rzypadku , jeże li dz ia­
łanie w kracza jącego  w  zakres w yłączności paten to ­
w ej było w yw ołane złym  zam iarem , lub oczyw istem  
n iedbalstw em , pokrzyw dzony, zam iast w yn agro dze­
n ia rzeczyw istych  szkód i strat, może zażąd ać  ryczał­
towej sum y p ien iężnej, n ie p rzek racza jące j sum y
15 .000  zł., k tó rą to sumę oznaczy Sąd  w edług w ła ­
snego uznan ia ; bezpodstaw ny przeto jest zarzut sk a r­
gi k asacy jn e j odrzucenia przez Sąd  A p e lacy jn y  żąd a ­
n ia sp raw dzen ia dow odów  co do w ysokości strat, 
ew entualn ie poniesionych przez p o zyw ającą  firmę, 
okoliczność ta  bow iem  nie m iała znaczen ia d la  w y ­
rokow an ia w  obliczu upraw nień po zyw ające j firm y, 
w yp ływ ających  z m ocy pow ołanego art. 25 rozpo­
rządzen ia z dn ia 22 m arca 1928 r . ;

że pozostałe zarzu ty  skarg i k asacy jn e j nie u lega ją  
rozpoznaniu, zarówno bow iem  naruszenie przez sk a r­
żącą firm ę upraw nień patentow ych po zyw ające j fir­
m y, ja k  i w yrab ian ie  przez skarżącą firmę zakw estjo - 
now anych filtrów , zostały ustalone w yrok iem  Sądu  
O kręgow ego, k tóry, jako  n iezaskarżony w  odnośnej 
części, uprawom ocnił się, obow iązuje zatem  Sąd  i 
strony (a rt . 893  i 895 U. P. C . ) ;

że przeto skarga  k asacy jn a , jak o  bezpodstaw na, 
u lega oddalen iu ;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę kasacy jn ą  od­
dala .

230,
Notarjusz ma prawo zatrzymania na rzecz swoją 

i o %  od pobranych na rzecz gminy opłat od protestu 
weksli.1) 2)

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  29 stycznia 1932. C . 1743/31.

Z w ażyw szy :

x) Orzeczenie pow yższe nasuwa pewne zastrzeżenia. P o­
w ołany w  niem U k az z  r. 1870 d o tyczy ł dawnego notarjatu, na 
odmiennych zasadach opartego. R ów nież i w  b. cesarstwie przed 
wydaniem  ustaw y notarjalnej z r. 1866 notarjusze i m aklerzy 
mieli prawo potrącać na rzecz swoją 25 %  od pobieranych na 
dochód miast opłat. W szelako wobec rozszerzenia w  r. 1866 za ­
kresu ich działalności uznano za stosowne ustalić taksę w yn agro­
dzenia za dokonywane p rzez notarjuszów czynności i taksę taką 
w ydano w  r. 1867 dla b. Cesarstwa. U staw a r. 1866 w p row a­
dziła naczelną zasadę (art. 208), iż  notarjusz pobiera, oprócz 
opłat przew idzianych w art. 201— 207, a w ięc i opłat na rzecz 
miasta, opłaty za swoje czynności od stron, —  bądź na m ocy

że Gm ina m. P iotrkow a w ystąp iła  przeciw ko no- 
tarjuszow i Jan ow i Grz. o zasądzen ie 700 zł. 4 gr., 
które pozw any zatrzym ał sobie z pobranego na rzecz 
G m iny podatku  od w eksli zaprotestow anych , ty tu ­
łem w ynagrodzen ia za  pobór p odatku ;

że pozw any zarzucił, iż  notarjusz nie je st obow ią­
zany do bezpłatnego pob ieran ia podatku  m iejskiego , 
a lbow iem  za tę czynność na leży  się w ynagrodzen ie 
w w ysokości 10%  podatku  w  m yśl ukazu cesarsk ie­
go z 11 grudn ia 1870 r . ;

że Sąd  G rodzki w yrok iem  z 1 6— 1 7 lutego 1931 r. 
zasądził od pozw anego 646  zł. 86  gr. z założenia, iż 
przep isy z 1 1 grudn ia 1870 r., o ile dotyczą w yn a ­
grodzen ia notarjuszów  za pob ieran ie podatku  m ie j­
skiego, utraciły moc obow iązu jącą ;

że z ap e lac ji pozw anego Sąd  O kręgow y w yrok iem  
z T 3— 27 kw ietn ia 1 93 1 r. uchylił w yro k  Sądu  G rodz­
kiego i powództwo całkow icie oddalił, uznając, iż 
pozw any, jak o  notarjusz, m iał praw o do w yn agro ­
dzenia za pobór p odatku ;

że w  skardze k asacy jn e j Gm ina m. P iotrkow a z a ­
rzuca obrazę art. 1 4 i 76 ustaw y o tym czasow em  u re­
gulow aniu finansów  kom unalnych oraz art. 129 
U. P. C .; '

że skarżąca opiera skargę kasacy jn ą  na tw ierdze­
niu, iż ukaz cesarski z 11 grudn ia 1870 r. (D z. Pr. 
t. 71 str. 6 9 — 71 ) ,  o ile  do tyczy p rzyp ad ającego  no- 
tarjuszom  1 0-procentow ego w ynagrodzen ia za pob ie­
ran ie podatku  kom unalnego od protestów  w ekslo ­
w ych, został uchylony z m ocy art. 14 i 76 ustaw y z 
1 1 sierpn ia 1923 r. o tym czasowem  uregulow aniu fi­
nansów kom unalnych (D z. U. 94 poz. 7 4 7 ) oraz w  
m yśl § 1 0 rozporządzen ia w ykonaw czego z 1 8 m ar­
ca 1924 r. (D z. U. 31 poz. 3 1 7 ) ;

że w szakże tw ierdzen ie to pozbaw ione je st p o d ­
staw y praw nej, albow iem  z m ocy powołanego w yżej 
ukazu notarjusz upraw niony jest do zatrzym an ia na 
rzecz sw o ją 10%  kw oty pobranych  podatków  ko­
m unalnych, p rzyp ad a jących  od poszczególnych czyn­
ności n o tarja ln ych ; art. 14 ustaw y z 11 sierpn ia 
1923 r. oznacza w ysokość podatku  kom unalnego i 
u trzym uje nada l obow iązek pob ieran ia tego podatku  
przez notarjusza, sporządzającego  protest, o w yn a­
grodzeniu zaś jego  za tę czynność w cale  nie w spom i­
n a ; w  art. 76 te jże ustaw y m ieści się ogólna k lauzu la 
o uchyleniu w szystkich  przepisów  ustaw owych, 
sprzecznych z pom ienioną u staw ą; p raw o w szakże do

um owy, bądź taksy. W  braku um ow y i postanowienia taksy, 
opłatę określić powinien (art. 208, 209, 216) —  sąd. Ściąganie 
więc opłat na rzecz miasta stanowi więc odtąd ustaw ow y obo­
w iązek notarjusza, a w ynagrodzenie za pracę odw oła strony na 
m ocy ugody lub taksy i ta opłata, jak w yn ika  z  m otyw ów  usta­
w odaw czych  do ustaw y notarjalnej i taksy, miało zastąpić te 
odsetki od opłat, jakie notarjusze do tego czasu potrącali 
z opłat miejskich według dawnych przepisów Zw odu r. 1857 
„tytu łem  w ynagrodzenia i zw rotu kosztów  kancelaryjnych". P rzy  
rozciągnięciu ustaw y notarjalnej na Królestw o Polskie zasadę 
tę p ow tórzył art. 47 ustaw y z  18/6 sierpnia 1876 roku, następnie 
w prow adzony do ustaw y notarjalnej jako art. 267. Zdaw aćby
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w ynagrodzen ia za pob ieran ie podatków  nie stoi w 
sprzeczności z żadnym  przepisem  ustaw y z 1 1 sierp ­
n ia 1923 r . ; w reszcie pow ołanie się na § 1 0 rozpo­
rządzen ia w ykonaw czego z 18 m arca 1924 roku nie 
uzasadn ia także m niem ania skarżące j, zarządzen ie 
bow iem  Ministra. Sp raw  W ew nętrznych, iż notarjusz 
p rzekazu je zarządow i G m iny pobrane kw o ty ,,po po­
trąceniu rzeczyw istych  kosztów, połączonych z prze­
kazem ", nie stanow i podstaw y do uchylen ia przepisu, 
w ydanego  w  drodze ustaw odaw czej, nie mogło w ięc 
uchylić ukazu z 1 870  r . ;

że pozatem  żaden  inny przepis ustaw ow y nie uchy­
lił powyższego ukazu, o ile  do tyczy on w yn agro dze­
n ia notarjusza za pob ieran ie p odatku ;

że przeto skarga  k asacy jn a  nie zasługuje na 
uw zględn ien ie;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  od­
dala .

231.
W ierzyciel może skierować roszczenie swoje prze­

ciwko poręczycielowi z pominięciem dłużnika.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  4 lutego 1932. C . 2961/31.

Z w ażyw szy:
że Chil M a jer M. w ystąp ił przeciw ko Fiszlow i F. 

o 3 .00 0  zł. za pracę, przyczem  w yjaśn ił, że syn po­
zw anego A nszel F. zaw arł z nim um owę, na m ocy 
której m iał pracow ać w  tka ln i tegoż F iszla F. w  c ią­
gu roku za  w ynagrodzen ie 60 zł. tygodniow o; po 
dwóch tygodniach  p racy  pow ód został zw oln iony bez 
p rzyczyny, w obec czego w ystąp ił przeciw ko Fiszlowi
F., k tó ry  poręczył w ykonan ie przez syna w arunków  
um owy, o 3 .0 0 0  zł., jako  należność za cały czas b ra ­
k u jący  do w ygaśn ięc ia  um ow y;

że Sąd  G rodzki postępow anie w  spraw ie um orzył 
na zasadzie art. 4 U. P. C. z powodu n iezapozw ania 
do sp raw y A nszela  F., jako  osoby zain teresow anej, 
a  Sąd  O kręgow y skargę incyden ta lną na decyz ję , 
um arza jącą  sprawę, oddalił, p rzy tacza jąc  w  uzasad ­
nieniu, że powód w inien był zapozw ać A nszela F ., w  
którego p raw a godzi w ytoczone pow ództw o;

się mogło, że wobec zupełnej analogji opłat według ukazu r. 1874 
z  opłatam i pobieranemi w  cesarstwie na podstawie przepisów 
zwodu z r. 1857, ukaz z r. 1870 powinien być uznany za m ilczą­
co uchylony przez przepis art. 267 ust. notar. O bow iązująca 
obecnie taksa notarjalna z 23 marca 1929 r. (Dz. U . N r. 27 poz. 
275) zabroniła notarjuszom pobierania opłat na podstawie umo­
w y  ze stronami za czynności taksą przew idziane (art. 19 i 201), 
nie zmieniając w  niczem zasady ros. ustawy notarjalnej, że za 
pracę swoją notarjusz pobiera w ynagrodzenie od stron, —  w y ­
nagrodzenie to obejmuje całokształt pracy, ułatw ianej przez 
tego urzędnika wiarogodności publicznej, a w ięc i niezbędne 
czynności urzędowe, do których liczby ustawa w yraźn ie zalicza 
ściąganie opłat skarbowych i miejskich. U staw a stemplowa,

że w  skardze kasacy jne j powód żąd a uchylen ia w y ­
roku z pow odu obrazy art. 2021 K. .C. oraz art. 4 
i  142 U. P. C ., zarzucając  Sądow i, że oparł się na  
b łędnej przesłance, jak o b y  w ierzyciel nie mógł zw ró­
cić się z poszukiw aniem  do poręczycie la z pom inię­
ciem  dłużn ika;

że zarzut skarg i k asacy jne j jest słuszny, poszuki­
w an ie  bow iem  swej p retensji może b yć skierow ane 
przez w ierzyc ie la  przeciw ko poręczycielow i przed 
zw róceniem  się do dłużnika, odpow iedzialność b o ­
w iem  poręczycie la w  stosunku do w ierzyc ie la  jest ta ­
ka  sam a, ja k  i d łużn 'ka ;

że za słusznością tak iego  poglądu  p rzem aw ia ją  
przep isy art. 2021 i nast. K. C., w  m yśl których  po­
ręczyciel, gd y  zostało przeciw ko niemu w ytoczone po­
wództw o, może jed yn ie  korzystać z p raw a żądan ia  
roztrząśnięcia m a ją tku  dłużnika, o ile  jed n ak  z tego 
dobrodzie jstw a korzystać nie zechce lub też nie w y ­
każe m a ją tku  dłużnika dostatecznego do pokryc ia  po­
szukiw anej należności, odpow iada za  dług osobiście;

że d ecyz ja  Sądu  O kręgow ego, jako  oparta na od­
miennym. poglądzie, n ie może pozostać w m ocy;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy zaskarżoną decyz ję  
Sądu  O kręgow ego w  Łodzi z powodu obrazy art. 
202 F K . Ć. — uchyla.

232.
Za ustalone regulaminem pracy dyżury nie należy 

się pracownikowi dodatkowe wynagrodzenie, jeżeli go­
dziny dyżurów mieszczą się w ramach ustalonego 
przez prawo czasu pracy.

Nieupom inanie się o wynagrodzenie za pracę w go­
dzinach nadliczbowych w czasie trwania umowy o pra­
cę nie skutkuje utraty prawa ich dochodzenia.

D odatkow e wynagrodzenie należy się pracownikowi 
dopiero za siódmą godzinę w soboty i dziewiątą w dnie 
pozostałe powszednie. Skrócenie dnia pracy na skutek 
umowy stron nie ma wpływu na określenie godzin 
nadliczbowych.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  4 lutego 1932. C . 1833/31:

Z w ażyw szy :
że W acław  P. w ystąp ił przeciw ko Pryw atnem u

uznając notarjuszów za organ wym iaru i poboru opłaty skarbo­
wej, na równi z  sądem, nie przewiduje jednak żadnego w yn a ­
grodzenia od skarbu za spełnianie tych czynności.

2 . . . .z.

2) Spraw a pobierania przez notarjuszów w ynagrodzenia za 
czynności, w iążące się z  wym iarem  i poborem dodatków  kom u­
nalnych została następnie unormowana przepisam i art. 1 ust. 
X V I I  p. 4 ustawy z 17 marca 1932 D. U . R. P. N r. 23 poz. 
223 o zmianie niektórych przepisów ustaw, dotyczących finan­
sów kom unalnych. W ysokość w ynagrodzenia wynosić ma w  p rzy ­
szłości 2 %  sum, w ypłacanych p rzez notarjusza zw iązkom  ko­
m unalnych tytułem  dodatków  kom unalnych.
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B ankow i H andlow em u w W iln ie Sp. A kc. O ddział w 
W arszaw ie o 65 7 zł. 84 gr., w  tem  140 zł. zaległe j 
pensji św iątecznej, reszta zaś tytułem  w yn agro dze­
n ia za pracę w  godzinach nad liczbow ych  podczas d y ­
żurów w  dnie pow szednie i w  n iedzie le ;

że S ąd  P racy  zasądził n a  rzecz pow oda 517  zł. 
84 gr., tytułem  w ynagrodzen ia za pracę w  godzinach 
nadliczbow ych , resztę zaś pow ództw a pozostaw ił bez 
rozpoznania w obec zrzeczen ia się przez pow oda czę­
ści żądań , a  Sąd  O kręgow y, do którego wniósł skar­
gę ap e lacy jn ą  pozw any Bank, w yro k  p ierw szej in­
stancji zatw ierdz ił;

że w  skardze kasacy jn e j rzecznik pozw anego żąd a 
uchylen ia w yroku, zarzuca jąc  Sądow i, że : 1) z obra­
zą art. 81 U. P. C. w niosek o siedm iogcdzinnym  dniu 
p racy  w  pozw anym  Banku w yprow adził bez sp raw ­
dzen ia ofiarow anego przez tenże B ank na rozpraw ie 
v/ drugie j instancji dow odu ze św iadków , 2 ) n iezgod­
nie z ' m aterjałem  dow odow ym  (zeznan iam i św iad ­
ków , zbadanych  w  Sądz ie  P rac y ) uznał, że trzyna­
sta i czternasta pensja , w yp łacana pracow nikom  po­
zw anego Banku, nie stanow iła kom pensaty za pracę 
w  godzinach nad liczbow ych  i dyżury , i pom inął, że 
łącznie z dyżurem  w  dnie pow szednie p raca  pow oda 
nie przekraczała 46  godzin tygodniow o, 3 )  z obrazą 
art. 1 134 K. C. i 142 U. P. C. pom inął tę okolicz­
ność, że w  ciągu całego czasu p racy  w B anku powód 
nie zgłaszał żąd an ia  w ynagrodzen ia za  pracę w  go ­
dzinach nad liczbow ych , 4 )  z obrazą art. 16 w  zw iąz­
ku z art. 1 ustaw y o czasie p racy  w  przem yśle i h an ­
dlu z dn ia  18 grudn ia 1919 r. (D . U. Nr. 220  poz.
7 ) zastosow ał pow yższe przep isy do ósmej godziny 
p racy  pow oda, p rzyzn ając  mu za  tę godzinę 50%  
d o d atek ;

że ja k  słusznie zarzuca skarżący  w  p ierw szym  
punkcie skarg i k asacy jn e j, Sąd  nie uw zględnił w n io­
sku skarżącego , zgłoszonego na rozpraw ie w  drugiej 
instancji, o dopuszczenie dow odu ze św iadków  w  celu 
w yjaśn ien ia , że w edług p rzy jętego  w  pozw anym  B an­
ku regulam inu, n iezależn ie od siedm iogodzinnego 
dn ia p racy , pow ód obow iązany był raz na tydzień  
przez dw ie godziny d y ż u ro w a ć ;---------------- w y ja śn ie ­
nie tej okoliczności m iałoby d la  sp raw y istotne zn a­
czenie, w  razie bow iem  je j ustalen ia pow ód nie m ógł­
b y  żądać naw et zw ykłego w ynagrodzen ia za  ósmą 
godzinę p racy  w  dnie dyżurów ;

że natom iast niesłuszny je st drugi zarzut skargi, 
gdyż  w niosek sw ój, że pensje  dodatkow e n ie stano­
w iły w ynagrodzen ia za  pracę w  godzinach nad liczbo­
w ych, został uzasadn iony przez Sąd  b rak iem  dowodu 
istn ien ia m iędzy stronam i tak ie j um owy, argum ent 
zaś, że pensję tę pob iera li i pracow nicy, k t ó r z y  nie 
p racow ali w  godzinach nadliczbow ych, sprzeczny, 
zdan iem  skarżącego , z zeznaniem  św iad ka  R ., został 
p rzytoczony do datko w o :

że obojętne je st również d la  spraw y, czy łącznie 
z dyżuram i p raca  pow oda nie przekraczała 46  godzin 
tygodniow o, gd yż  mimo to należało mu się do d at­

kow e w ynagrodzen ie na zasadz ie art. 16 ustaw y o 
czasie p racy  w  przem yśle i handlu, o ile  czas p racy 
w  poszczególne dnie przekroczył ilość 8 godzin 
(ew en tualn ie  6 godzin w  soboty) ;

że i trzeci zarzut skarg i nie zasługu je na uw zględ­
nienie, gdyż  an i ustawo daw stwo pracy, ani też ogól­
ne norm y p raw a cyw ilnego  nie zaw ie ra ją  przepisu, 
ażeby n ieupom inanie się o w ynagrodzen ie za  pracę 
w  godzinach nad liczbow ych w  czasie trw an ia um ow y 
pracy  skutkowało utratę p raw a ich dochodzen ia; 
p rzedaw nien ie tego rodzaju  roszczeń może nastąp ić 
nie inaczej, ja k  na zasadzie dzieln icow ych przepisów  
p raw a cyw ilnego ;

że ostatni zarzut skarg i k asacy jn e j je st słuszny, sto­
sownie bow iem  do art. 1 6 w  zw iązku z art. 1 ustaw y
0 czasie p racy  w  przem yśle i hand lu  z dn ia 1 8 g rud ­
nia 1919 r. dodatk i do płacy norm alnej należą się 
pracow nikow i dopiero za siódm ą godzinę p racy  w  
sobotę i  dz iew iątą  w  pozostałe dnie pow szednie, o ile  
czas p racy  nie został skrócony w  sposób, w skazany 
w  art. 5 i 19 w spom nianej u s taw y ; skrócenie czasu 
p racy  na skutek zaw arte j m iędzy stronam i um ow y nie 
skutku je przesunięcia godzin nad liczbow ych w  rozu­
m ieniu art. 16 pow ołanej u staw y;

że odm ienny pog ląd  Sądu  miał w pływ  na oblicze­
nie należności pow oda za  pracę w  godzinach n ad ­
liczbow ych ;

że w yże j przytoczone uchybienia , jak ich  dopuścił 
się S ąd  przy w yrokow aniu , są o ty le  istotne, że w inny 
skutkow ać uchylen ie zaskarżonego w yro ku ;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy zaskarżony w yro k  S ą ­
du O kręgow ego w  W arszaw ie z pow odu obrazy art.
1 6 ustaw y o czasie p racy  w  przem yśle i hand lu  z 1 8 
grudn ia 1919 r. i art. 129 U. P. C. uchyla i sprawę 
temuż Sądow i do ponownego rozpoznania w  innym  
składzie Sędziów  przekazuje.

233,
W  razie podniesienia przez wierzyciela sporu co do 

prawdziwości oświadczeń m ałżonków  w akcie sprze­
daży nieruchomości przez jednego z m ałżonków  dru­
giemu, strona pozwana obowiązana jest udowodnić, iż  
przyczyna prawna odstąpienia majątku, wskazana 
w akcie sprzedaży, istotnie miała miejsce.

O rzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z 4 marca 1932. C . 51/32.

Z w ażyw szy :
że A nato l N., jako  w ierzycie l Jerzego  P., w ystąp ił 

przeciw ko niem u oraz jego  żonie Faustyn ie-W eronice 
z żądan iem : 1) uznania za  n iew ażny, sym u lacy jny , 
zdz iałany na oszukanie praw  w ierzycie li i nie szko­
dzący praw om  pow oda, ak tu  z 19 grudn ia 1929 r., 
k tórego m ocą Je rzy  P ., pow ołując się na art. 1595
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p. 2 K. C., sprzedał sw o je j żonie dobra ziem skie 
„Ja rczó w " w  pow. Sokołowskim , w skutek czego, 
ja k  tw ierdził pow ód, uniem ożliw iona została egzeku­
c ja  jego  należności, p rzyp ad a jące j od Jerzego  P. 
i stw ierdzonych w yrok iem  S ąd u ; i 2 )  o zezw olenie na 
zabezp ieczen ie te jże  należności na rzeczonych do­
brach ; przytem  powód utrzym yw ał, że ośw iadczenie 
pozw anych w pom ienionym  akcie, jak o b y  pozw any 
P. dłużny był sw oje j żonie 150 .000  rb ., n ie jest 
zgodne ze stanem  rzeczyw istym , oraz że m ałżonko­
w ie P. działali w  porozum ieniu m iędzy sobą na szko­
dę pow oda ;

że Sąd  O kręgow y w  S ied lcach  oddalił powództwo, 
a  Sąd  A -pelacyjny zatw ierdził w yro k  Sądu  O kręgo­
wego ;

że Sąd  A p e lacy jn y , o d d a la jąc  powództwo, w y ­
szedł z założenia, że odstąp ien ie m a jątku  w  tryb ie 
p. 2 art. 1 595 K. C. m iało p raw ną przyczynę, gdyż 
pozw any Je rzy  P., ja k  to wyłuszczono w  akc ie  z 19 
grudn ia 1929 r., zużył na potrzeby swego m ajątku  
fundusze sw oje j żony, osiągnięte przez n ią  ze sprze­
daży dóbr „K rośnicza W o la“ oraz z dochodów  z b ro ­
w aru  w  Irkucku;

że w obec podniesionego przez pow oda, jako  w ie ­
rzyc ie la  Jerzego  P., sporu co do praw dziw ości ośw iad­
czeń m ałżonków P. w  akcie odstąp ien ia dóbr „ J a r ­
czów" z 19 grudn ia 1929 r., strona pozw ana obo­
w iązana b yła  udowodnić, iż p rzyczyna p raw na od­
stąp ien ia, w skazana w  tym że akcie , isto tn ie m iała 
m iejsce, czyli że istotnie pozw ana osiągnęła ze sprze­
daży dóbr „K rośnicza W o la"  130 .000  rb. i z b ro ­
w aru 2 0 .0 0 0  rb., które Je rzy  P. zużył na sw oje po­
trzeby ;

że stw ierdzenie pow yższej okoliczności przez Sąd  
A.pelacyjnj^, ja k  słusznie zarzuca skarżący , nie zostało 
należycie uzasadnione, Sąd  A p e lacy jn y  bow iem  po­
wołał się na ak t z 1 2 styczn ia 1 9 1 6 r. sp rzedaży dóbr 
„K rośnicza W o la" , w edług którego cena za  te dobra 
oznaczona b yła  na 153 .000  rb-, pominął natom iast 
okoliczność, iż po potrącen iu obciążających  dobra 
długów sprzedaw czyn i P. o trzym ała za ledw ie  5 5 .862  
rb. 76 kop ., czyli kw otę znacznie m niejszą od w ska­
zanej w  akcie  z 19 grudn ia 1929 r . ;

że słusznie także zarzuca skarżący , iż Sąd  A p e la ­
c y jn y  bez żadnego uzasadn ien ia uznał, że sum a
150 .000  rb. stanow iąca, w edług tw ierdzen ia strony 
pozw anej, dług pozw anego P. na rzecz jego  żony, 
u legała przerachow aniu na 4 0 0 .0 0 0  zł.; n ie p rzyto ­
czył bow iem  Sąd  A p e lacy jn y , z jak iego  czasu skałę 
p rzerachow an ia (w ed ług  rozporządzen ia w a lo ryza­
cyjnego  z 14 m a ja  1924 r . ) p rzy jął za podstaw ę obli­
czen ia; uzasadnienie zaś 1 00-procentow ego p rzera­
chow ania Sąd  A p e lac y jn y  oparł na n ieuspraw ied li- 
w ionem  żadnem i faktam i m niem aniu, że p ien iądze 
pozw anej P. p rzyczyn iły się do n abyc ia  przez pozw a­
nego P. dóbr „Jarczó w ", oraz na n iepopartem  dow o­
dam i tw ierdzeniu, jak o b y  p ien iądze te użyte b yły  na 
popraw ien ie stanu budynków  w  tychże dobrach ;

że wobec pow yższych uchybień zaskarżony w yrok, 
jako  nie o d p o w iad a jący  w ym agan iom  art. 711 U. P.
C ., u lega uchylen iu ;

234.
Spór o wyłączenie z pod zajęcia za podatek prze­

mysłowy ruchomości, należących i będących w posia­
daniu osoby trzeciej, należy do drogi sądowej.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z 29 stycznia 1932. C . 1293/31.

Z w ażyw szy :
że P ro kurato rja  G eneralna, d z iała jąca  w  im ieniu 

i na rzecz pozw anego Skarbu  Państw a, bezpodstaw nie 
zarzuca w  skardze k asacy jn e j, iż Sąd  A p e lacy jn y , 
rozpoznając z obrazą art. 1 uw ag. 1, 366 , 584  p. 1 
i 71 1 U. P. C. spór, do tyczący w ym iaru  i egzekucji 
należności podatkow ej, w kroczył w  a tryb uc je  w ładz 
adm in istracy jn o -p cdatko w ych ; skoro bow iem  Sąd  
O kręgow y, którego przesłanki podzielił S ąd  A p e la ­
cy jn y , ustalił, iż, ja k  to w yn ika  z nakazu płatniczego, 
w ydanego  na podstaw ie odnośnego orzeczenia w ładz 
skarbow ych , podatek  przem ysłow y należał się od 
przedsięb iorstw a p. f. „A lek san d er E. i S ka"  sp. 
z ogr. odp., m ieszczącego się p rzy ul. Sm oczej Nr. 
47 , n akazem  zaś sekw estracy jnym  ob jęte zostały ru ­
chomości w  m ieszkaniu p rzy ul. H ożej Nr. 1, za jm o- 
w anem  przez pow oda A lek san d ra  E„ jednego  
z udziałow ców  spółki, od której należał się podatek , 
to Sąd  A p e lac y jn y  na podstaw ie art. 1 U. P. C. w ład ­
ny był rozpoznać zgłoszony przez A lek san d ra  E. spór 
o w yłączen ie z pod z a jęc ia  zasekw estrow anych  ru­
chomości, gdyż  rozpoznanie tego sporu nie w ym agało  
rozw ażan ia kw estji w ym iaru  p odatku ;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę kasacy jn ą  
oddala .

235.
Przejemca przedsiębiorstwa odpowiada za podatki, 

zalegające z  przedsiębiorstwa w czasie jego przejęcia.

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  8 października 1931. R w . 1342/31.

Sąd  pow iatow y m iejsk i w e Lw ow ie w yrok iem  z 1 0 
lipca 1930 XIII C 1102/29 oddalił pow odów  Ju lju - 
sza T „ H ersza L. i E ljasza G. z żądan iem  skargi, skie- 
row anem  przeciw ko Skarbow i Państw a o w yłączenie 
z pod egzekucji desek, za ję tych  przez U rząd Skarb o ­
w y na pokryc ie  podatków  zaległych  od firm y M en­
del L.

Z uzasadn ien ia :
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Sąd  ustalił, że firm a M ende l L. popadła w  trudno­
ści płatn icze i  zaw arła ze sw ym i w ierzycie lam i układ 
na 5 0 % . Fundusze na zaspoko jen ie w ierzycie li firm a 
uzyskała ze sp rzedaży zapasu drzew a powodom  Ju l­
iuszow i F. i H erzow i L ., którzy, p rzy jąw szy  sobie 
jak o  spó ln ika daw niejszego  udziałow ca firn .y  M endel 
L ., E ljasza G., p rze jęła  przedsiębiorstw o firm y M en­
del L. i je  kontynuu je. Jak ko lw iek  ustalone zostało, 
że za ję te  desk i n ie b y ły  w łasnością firm y M endel L ., 
lecz powodów , S ąd  uznał odpow iedzialność pow odów  
za za ległe podatk i za istn ie jącą , a  to na n astęp u ją­
cych zasad ach : W edług § 1409 kod. cyw . jest k aż ­
d a  osoba, obejm u jąca jak ie ś  przedsiębiorstw o, odpo­
w iedz ia ln ą  osobiście za zapłatę w szelkich zobow iązań 
przedsięb iorstw a. P rzesłanką tej odpow iedzialności 
je st jed yn ie  okoliczność, iż nabyw ca w iedział, a p rz y ­
najm n iej musiał w iedzieć o zobow iązaniach przedsię­
b iorstw a. Ja sn ą  je st rzeczą, że p rzy nabyw an iu  p rzed ­
sięb iorstw a nie m ożna rozm yśln ie pom inąć kw estji, 
czy jak ie ś  długi istn ie ją , a b y  później tłum aczyć się 
zupełnie ich n ieznajom ością. U staw a staw ia  na tym  
sam ym  poziom ie w iadom ość o długach z zaw inioną 
n ieśw iadom ością. Je st obow iązkiem  n abyw cy jako  
kupca, o rjen tu jącego  się chyba dokładn ie w  obrocie 
handlow ym , zasięgnąć dokładnych inform acyj co do 
zobow iązań poprzednika, a  zwłaszcza co do w ysoko­
ści należnych od niego podatków . U zyskan ie takich  
inform acyj w prost u w ładzy skarbow ej nie p rzedsta­
w iałab y  żadnych  trudności. W praw dzie likw idato r 
spółki M endel L ., A braham  K., zeznał, że do chwili 
zb yc ia  p rzedsięb iorstw a ty le  zapłacił podatków , że 
nie sądził, ab y  się coś jeszcze należało, jed n ak  z 
ośw iadczen ia tego w yn ik a  ty lko  n iedbalstw o dłużni­
ka, k tó ry  dysponu jąc nakazam i zap łaty oraz będąc 
zw iązanym  do prow adzen ia porządnych  ksiąg  hand lo ­
w ych, mógł w ysokość swych zobow iązań p o datko ­
w ych  co do grosza obliczyć, a  jeś li tego nie uczynił, to 
chyba d la  tego, poniew aż z lekcew ażył sobie swe obo­
w iązk i. T em  bardz ie j było rzeczą pow odów , zosięg- 
nąć inform acji, skoro zakup yw ali skład d rzew a od 
firm y n iew ypłacalnej. Jeże li d a le j zbyw ca ręczył n a ­
byw cy, że nie m a żadnych  zobow iązań, to tego ro­
dza ju  um ow a w  m yśl w yaźnego  przepisu § 1409 ust. 
2 kod. cyw . je st w obec w ierzycie la , to znaczy w obec 
Skarbu  P aństw a, bez żadnego znaczenia. Z resztą sam  
pow ód Płersz L. zeznał jako  strona, że mu likw idato r 
firm y M endel L. ośw iadczył, iż musi w ydostać w ięcej 
p ien iędzy, gdyż  p ryw atn i w ierzycie le  w ezm ą w praw - 
5 0 % , a le  Skarbow i Państw a z tytułu jego  pretensji o 
zapłaltę podatków  należy się pełnych 1 0 0 % . Powo­
dow ie zatem  w iedzieli, że jalkieś podatk i są n iezap ła­
cone, a  jeś li likw idato r firm y M endel L. użył p ien ię­
dzy przez nich w ręczonych na zaspoko jen ie innych 
w ierzycieli, to postąpił w praw dzie n iepraw nie, jed n a ­
kowoż za szkodę są w obec Skarbu  Państw a pow odo­
w ie  odpow iedzialni.

Sąd  okręgow y w e Lwow ie w yrok iem  z 37 lutego 
1931 V  Bc 1501/30/3 zm ienił w yrok  p ierw szej in ­

stancji i orzekł w yłączen ie desek z pod egzekucji, po­
w ołu jąc się na to, że odpow iedzialność z § 1409 
kod. cyw  musi b yć w ykazan a  tytułem  egzekucyjnym  
przeciw ko odpow iedzialnym  nabyw com , ab y  ich rzecz 
w łasna m ogła b yć egzekucyjn ie  za ję ta .

Sąd  N ajw yższy, uw zg lędn ia jąc  rew izję Skarbu 
Państw a, zniósł zaskarżony w yrok, i zwrócił spraw ę 
sądow i odwoławczem u celem  uzupełnienia rozpraw y 
i ponownego rozstrzygn ięcia uzasadnienia.

R ew izji, opartej na przyczynach z L .  2 , 3 i 4 § 5 0 3  
proc. cyw ., nie m ożna odm ówić słuszności.

W edług § 37 ord. egz. trzecie osoby m ogą w  dro­
dze skarg i skutecznie sprzeciw ić się egzekucji w tedy 
ty lko , jeżeli w ykażą , że im  do przedm iotu, dotkn ię­
tego egzekucją , służy prawo, które nie dopuszcza 
p rzeprow adzen ia egzekucji.

P raw o własności, służące osobie trzecie j do p rzed ­
m iotu sporu, nie musi czynić egzekucję niedopuszczal­
ną, a  w  szczególności —  m iędzy innemi —  nie w y­
w rze tego skutku, g d y  się p rzedstaw ia jako  p rze jęcie  
m a jątku  lub p rzedsięb iorstw a z § 1 409  kod. cyw .

Skoro zatem  pow odow ie sam i w  uzupełnieniu tw ier­
dzeń skarg i przytoczyli tak ie  tw ierdzenia, z których 
zdan iem  sądu  p ierw szej instancji w yn ikało , że n astą­
piło p rze jęc ie  przedsięb iorstw a w  rozum ieniu § 1 409 
kod. cyw ., przeto był ten sąd  nie ty lko  uprawniony, 
lecz  naw et zobow iązany, w ziąć pod uw agę i roz­
strzygnąć spraw ę także ze stanow iska przepisu § 1 409  
kod. cyw ., m imo że pozw any Skarb  P aństw a ty lko  
ogólnikowo zaprzeczył tw ierdzeniom  skargi, jak o b y  
pow odow ie za ję te  egzekucyjn ie  desk i kupili, a  nie 
zarzucił, że to  kupno miało charakter p rze jęc ia  p rzed ­
sięb iorstw a i że pow odow ie o długach egzekuta w ie­
dzieli lub w iedzieć m usieli.

M ylny jest pog ląd  p raw ny Sądu  odwoławczego, 
że odpow iedzialność z § 1409 kod. cyw . musi b yć 
podstaw ą tytułu egzekucyjnego  przeciw ko odpow ie­
dzialnym  nabyw com , ab y  ich w łasna rzecz m ogła być 
egzekucyjn ie  za ję ta , bo odpow iedzialność z § 1409 
kod. cyw . może b yć także excip iendo podniesione 
w  sporze o w yłączen ie z § 37 ord. egz.

W yszedłszy z tego m ylnego  poglądu  praw nego i z 
b łędnego pod w zględem  proceduralnym  stanowisku, 
że Sąd  procesow y nie był upraw niony w daw ać się w  
spraw ę odpow iedzialności pow odów  z § 1 409  kod. 
cyw ., skoro pozw any Skarb  Państw a z tak im  zarzu­
tem nie w ystąp ił, choćby tę odpow iedzialność uzasad ­
n iały tw ierdzen ia pow odów  i w yn ik i rozpraw y, —  
Sąd  odw oław czy nie rozpatrzył w yw odów  odwołania 
pow odów  w  tym  kierunku, że w yn ik i rozpraw y nie 
uzasad n ia ją  odpow iedzialności pow odów  z § 1409 
kod. ogr.

W skutek tego zachodzi w ad liw ość przewodu od­
woławczego z L. 2 § 503 przyczyn , które uzasadn ia 
pow ziętą w  m yśl przepisów  § 5 1 0 pr. cyw . uchwałę.
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236.
Podatek majątkowy (a podobnie i każdy inny po­

datek realny) ciąży na nieruchomości nawet i bez w pi­
su prawa zastawu i może być z danej nieruchomości 
ściągnięty od nabywcy, choćby tenże nabywając nie­
ruchomość, nie wiedział o istnieniu zaległości w tym  
podatku.

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  31 marca 1932. R w . 442/32.

W  sporze, przeciw  Skarbow i P aństw a o uznanie 
egzekucji za n iedopuszczalną w skutek  rew izji pozw a­
nego Skarbu  Państw a od w yroku  Sądu  O kręgowego 
w  W ., którym  ten sąd w skutek odw ołania strony po­
zw anej zatw ierdził w yro k  Sądu  G rodzkiego w  O. Sąd 
N ajw yższy uw zględnił rew izję , zam ienił zaskarżony 
w yro k  i zatw ierdzony nim w yro k  sądu  I instancji 
i oddalił pow oda z żądan iem  skarg i o uznanie za  bez­
skuteczną w obec pow oda m ocy egzekucyjne j w ykazu 
zaległości Izby Skarbow ej w  K. z 2 1 styczn ia 1930, a 
dozwolonej na podstaw ie tego w ykazu  zaległości 
uchw ałą Sądu  G rodzkiego w  O. z 14 m arca  1930 
egzekucji przez przym usow e ustanow ienie p raw a za ­
staw u na realności pow oda ob jętej whl. 1 044  ks. gr. 
gm . kat. O. d la  w ierzytelności w  kw ocie 3 .7 8 0  zł. 55 
gr. zpn., jako też  dozwolonej uchwałą tego sam ego 
sądu z 14 m arca 1930 egzekucji przez p renotację 
p raw a zastaw u, te jże  sam ej realności w  celu zabez­
p ieczen ia n iew ykonalnej w ierzytelności w  kwocie 
1.1 1 9 zł. 91 gr. zpn. za niedopuszczalne.

U zasadn ien ie :
R ew iz ja  pozw anego Skarbu  Państw a oparta na  z a ­

rzutach przyczyn rew izyjnych  w ym ien ionych w  § 503 
L. 3 i 4 proc. cyw . jest ze stanow iska tej ostatniej w  
zupełności uzasadniona. Z asada w ypow iedziana w  § 
443 ust. cyw ., że z w łasnością nieruchom ości o b e j­
m uje się również obciążające ją  c iężary  do ksiąg  pu­
blicznych w pisane —• inne zaś w ierzytelności i ro ­
szczenia do poprzedniego w łaścicie la nie przechodzą 
na now ego nabyw cę, doznaje  ogran iczen ia w  tych 
w ypadkach , g d y  praw o do zaspoko jen ia w ierzyte lno ­
ści z pew nej rzeczy dłużnika istn ie je  z m ocy sam ego 
przepisu ustaw y (§  450  ust. c yw .) n aw et bez wpisu 
do księgi gruntow ej. Je st to ta k  zw ane ustaw owe p ra ­
wo zastaw u, przyznane ze w zględów  publicznych 
przedew szystk iem  pew nym  podatkom  rządow ym  
i opłatom  publicznym , a  w  szczególności podatkom  
realnym , które należą się od pew nej nieruchom ości.

Przysługuje też ono podatkow i m ajątkow em u, co 
w yn ika  n iew ątp liw ie z postanow ien ia art. 5 7 ustaw y 
z dn ia 1 1 sierpn ia 1923 N. 94 poz. 746 Dz. ust., iż 
sum a podatku m ajątkow ego , p rzyp ad a jąca  od płatn i­
ka  korzysta również z ustaw owego p ierw szeństw a z a ­
spoko jen ia z całego m a jątku  nieruchom ego płatn ika 
przed w szystkim i p rzyw ile jam i i obciążenia hipotecz­
nemu Skoro bow iem  po datek  m ajątko w y, z a leg a jący

z ostatnich trzech la t przed dniem  udzielen ia p rzyb i­
cia targu musi b yć p rzy  rozdziale licy tacy jn e j ceny 
kupna zaspoko jony przed w szystkiem i w ierzyte lno ­
ściam i hipotecznem i (§  216  L. 2 ord. e g z .) , a  po 
zaspokojen iu  tychże w ierzytelności także, o ile  za le ­
ga  dłużej an iżeli za  3 łata (§  21 7 L. 1 ord. e g z .) , to 
jasnem  jest, że c iąży  on na nieruchom ości naw et 
i bez w pisu p raw a zastaw u. W obec tego zatem , iż 
Izba Skarbow a w  K. stw ierdziła w  w ykaz ie  zaległości 
z 2 1 styczn ia 1 930 , że w ym ienione w  nim kw oty s ta ­
now ią część podatku  m ajątkow ego  w ym ierzonego
G. Spółce z ogr. odp. w  K. od w artości realności 
ob jęte j whl. 1044 ks. gr. gm . kat. O ., b ędące j w ła­
snością tej spółki w  czasie m iaro dajn ym  d la  w ym iaru  
tego podatku  m ajątkow ego , m oże Skarb  Państw a do­
chodzić zaspoko jen ia  tego podatku  drogą egzekucji 
prow adzonej na tej nieruchom ości, m imo tego, iż 
tym czasem  stała się ona w łasnością pow oda i bez 
w zględu na to, czy  powód, n ab yw a jąc  tę nierucho­
mość w iedział o istnieniu tych zaległości w  podatku 
m ajątkow ym , lub też nie. Z tych pobudek Sąd  N aj­
w yższy uw zględn ił rew izję pozw anego Skarbu  P ań­
stw a i zm ienił zgodne w yrok i obydw óch niższych in ­
stancji, o d d a la jąc  powództwo w zupełności.

237.
K to  drugiemu podpisał weksel w celu uzyskania 

kredytu, me może odeń żądać zwrotu tego wekslu 
w razie zaskarżenia go przez uprawnionego posiadacza 
wekslu.

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  9 marca 1932. R w . 108/32.

W  sporze o zw rot w ekslu  na 5 .0 0 0  zł. zpn. w sku­
tek rew izji pozw anego od w yroku  Sądu  A p e lacy jn e ­
go, którym  ten sąd w skutek  odw ołan ia strony pow o­
dow ej zm ienił w yro k  Sądu  O kręgo w ego ;

Sąd  N ajw yższy uw zględnił rew izję , zm ienił z ask ar­
żony w yrok  i przywrócił do m ocy p raw nej w yro k  są ­
du I instancji.

U zasadn ien ie :
R ew iz ja  pozw anego, oparta na zarzutach  przyczyn 

rew izyjnych  przew idzianych  w  § 503 L. 2, 3 i 4 
proc. cyw ., je st ze stanow iska te j ostatn iej uzasadn io­
na. Z isto ty w ekslu  „z grzeczności", jak im  był w edług 
ustaleń  sądów  niższych instancji w eksel z dn ia 28 
m arca 1930, w yn ika, że w eksel ten w ręczyli pow odo­
w ie pozw anem u za  pośrednictw em  jego  syna w  tym  
celu , ażeby pozw any, b ąd ź  też firm a „ P .“ użyli te ­
go w ekslu  d la  uzyskan ia  d la  sieb ie k redytu . Tego ro­
dza ju  w eksel obejm uje u ta joną, z w ekslu  n iew idoczną 
porękę —  pow odow ie bow iem , p rzy jm u jąc  porękę za 
k red y t udzielony pozwanem u, podp isali w eksel nie w  
sposób o d p o w iad a jący  przepisow i art. 29 pr. w eksl.
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nież usŁęp przedostatn i § 4 1 nie upraw n ia pow oda do 
w niesien ia przedm iotow ej skargi. P ostanaw ia on bo ­
w iem , że praw o do skarg i służy zaw iadow com  spół­
k i łącznie, a  powód jest ty lko  jed n ym  z zaw iadow ców  
spółki, k tórych ona w  chw ili zw ołan ia W alnego  Z gro­
m adzen ia m iała dwóch, m ianow icie pow oda i Ed­
w ard a  S. Treść zaś uchwał, pow ziętych na owem 
Zgrom adzen iu i ich przedm iot nie je st tego rodzaju , 
iżby przez jego  w ykonan ie mógł się powód stać od ­
pow iedzialnym  za szkodę łub krym inaln ie . W  tym  bo ­
w iem  ostatnim  w yp ad ku  służyłoby pow odow i prawo 
skarg i z tytułu tego, że jest zaw iadow cą pozw anej 
spółki. Sąd  jed n ak , o p iera jąc  się na protokule W a l­
nego Z grom adzen ia, ustala , że treść i przedm iot uch­
w ał na n iem  przy jętych , absolutnie nie może narazić 
pow oda na jak ąko lw iek  odpow iedzialność. T w ierdze­
nie ,zaś pow oda, że „stan  uchw ały jest połączony z 
w yb itną szkodą firm y, za k tórą podpisany, jako  z a ­
w iadow ca b yłb y  odpow iedzialny", uznaje S ąd  za b ez­
podstaw ne, nie ty lko  z pow odów  w yżej podanych, 
lecz także i z tego powodu, że tw ierdzen ia tego powód 
naw et nie usiłował upraw dopodobnić w  toku całego 
procesu.

Sąd  ap e lacy jn y  w  K rakow ie w yrok iem  z 1 3 listo­
p ad a  1931 II. Bc. 1025/31 nie uw zględnił ap e lac ji, 
w niesionej przez pow oda. Z uzasadn ien ia : W  m yśl § 
41 , ustęp trzeci, u staw y o spółkach z ogr. odp. po­
szczególny zaw iadow ca upow ażniony jest do w n ie­
sien ia skarg i o uniew ażnienie uchwał W alnego  Z gro ­
m adzen ia spółki, jeże li przedm iotem  uchw ały jest 
zarządzen ie, którego w ykonan ie czyn iłaby zaw iado w ­
ców w innym i zw rotu szkody lub w innym i dopuszcze­
nia się czynu kara lnego . T e w ym ogi w  n in iejszym  w y ­
padku  nie zachodzą, a lbow iem  sam  apelan t nie tw ier­
dzi, b y  przez w ykonan ie spornych uchwał W alnego  
Z grom adzen ia m ógłby się dopuścić czynu kara lnego , 
a  także nie w ykazał, b y  m ógłby się stać w innym  
zw rotu ew entualnej szkody. D la upraw dopodobnienia 
okoliczności, że spółka przez w ypłatę p łacy d yrek to ­
rom po 18 .000  zł. rocznie je st narażona na szkodę, 
w in ien pow ód w yk azać  cyfram i, że dochody spółki na 
w yp łatę  tak ich  płac nie p o zw ala ją  i w skutek tych w y ­
płat spółka n arażona je st na upadek  finansow y. Poza 
gołosłownem  przypuszczen iem  tej ew entualności 
(końcow y ustęp sk a rg i) , pow ód nie przytoczył żad ­
nych konkretnych  okoliczności, k tó reb y w ykaza ły  lub 
upraw dopodobn iały niebezpieczeństwo, zag raża jące  
m aterja lnem u bytow i spółki, w obec czego i Sąd  nie 
m iał do dyspozyc ji przedm iotu tego dow odu z p rze­
słuchania stron i d latego  pom inięcie tego dowodu nie 
stanow i zaznaczonej n iedokładności rozpraw y.

Pozatem  odpow iedzialność zaw iadow ców  za szko­
dę norm uje § 25 u staw y o spółkach z ogr. odp., k tó ­
ry  w  ustępie p ią tym  postanaw ia, że o ile  w yn agro dze­
nie, przez zaw iadow cę św iadczyć się m ające, potrzeb­
ne je st d la  zaspoko jen ia w ,ierzycieli, obowiązku za­
w iadow ców  n ie znosi okoliczność, że działali w  m yśl 
uchw ały W alnego  Z grom adzen ia. Poniew aż w  n in ie j­

szym  p rzypadku  w yp łata płac dyrekto rów  spółki opie­
ra  się na uchw ale W alnego  Z grom adzen ia spółki, 
pow ziętej stosownie do postanow ien ia art. XI kon­
traktu  spółki, pow ód m usiałby w ykazać , że w yp łata  
tych poborów narazi na szw ank zaspoko jen ia w ierzy­
c ieli spółki. W  tym  przedm iecie pow ód również nie 
podał żadnych  okoliczności faktycznych , k tó reby w y­
kazały to niebezpieczeństwo. M ylne jest w reszcie za ­
p atryw an ie  ap e lan ta , jak o b y  przez pow zięcie uchw ały 
W alnego  Z grom adzen ia, oznaczającej n a  10 .000  zł. 
rocznie uposażenie dyrekto rów  spółki, jako też  ew en­
tualnych dalszych  członków D yrekcji, b ędących  spó j­
n ikam i spółki, zaszło naruszenie przepisów  § 38, ustęp 
czw arty, ustaw y o spółkach z ogr. o d p .; gdyż punkt 5 
porządku dziennego W alnego  Z grom adzen ia : „O zna­
czenie w ynagrodzen ia członków D yrekcji, b ędących  
spóln ikam i, w edług art. XI kontraktu  spółki" nie z a ­
w iera  ograniczenia, że uchw ała ta  m a b yć  pow zięta 
jed yn ie  odnośnie do dyrektorów , w ówczas czynnych, 
a  uchw ała, że także w  przyszłości zam ianow an i d y ­
rektorow ie —  spóln icy płacę po 18 .000  zł. b ęd ą  po­
b ierać, odpow iada intencji przepisów  art. XI ko n trak­
tu spółki. Z resztą g d y  z przyczyn  pow yżej podanych  
oraz z przyczyn  przytoczonych przez Sąd  pierw szej 
instancji, p rzy jąć  się musi, że pow odow i nie służy 
praw o skargi, n ie zachodziła po trzeba b ad an ia  w aż­
ności spornych uchwał W alnego  Z grom adzen ia.

S ąd  N ajw yższy nie uw zględnił rew izji, w niesionej 
przez pow oda.

U zasadnienie.
Powód zaskarża  w yrok  Sąd u  odwoławczego z p rzy­

czyn w  § 503 L. 2 i 4 p. c. w ym ienionych.
Ż adna z nich nie je st uzasadniona.
Pierw szej dopatru je  się pow ód w  zan iechan iu prze­

prow adzen ia dow odu z przesłuchaniu stron, celem  u- 
m ożliw ienia pow odow i bezpośredniego w ypow iedze­
nia się co do zag raża jąc j pozw anej spółce szkody, za 
k tó rą byłby pow ód odpow iedzialny.

Na zarzut ten zauw aża się, że S ąd  w  m yśl § 277 
ust. 1 p. c. przeprow adza dow ody na w iadom e mu 
już fak ty , które strona sam a w edług § 1 78 p. c. m a 
w yczerpu jąco  i w yraźn ie p rzytoczyć ; niedopuszczalne 
jest w ięc uzyskan ie potrzebnych do ' rozstrzygn ięcia 
sporu faktów , dopiero za  pom ocą przeprow adzić się 
m ającego  dowodu.

W obec tego Sąd  odw oław czy nie dopuścił się ż ad ­
nej w adliw ości postępow ania, nie zarządziw szy p rze­
p row adzen ia om aw ianego dowodu.

G dy pow ód uzasadn ia przyczynę rew izy jną z § 
503 L. 2 p. c„ jed yn ie  tą  rzekom ą w adliw ością , musi 
ona pozostać bez uw zględn ien ia.

Również zarzut m ylnej oceny praw nej je st bezpod­
staw ny.

Poniew aż jest niespornem , że powód mimo p raw i­
dłowego zaw iadom ien ia go o odbyć się m ającem  w al- 
nem zgrom adzen iu pozw anej spółki nie jaw ił się na 
niem, a  sp raw a oznaczenia w ynagrodzen ia członków 
d yrekc ji b y ła  um ieszczona na porządku dziennym  nie
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m oże się pow ód pow oływ ać ze skutkiem  na uchyb ie­
nie przepisow i § 38 ust. 4 ust. z 6 m arca 1906, poz. 
58  dzup.

G dy zaś pow ód naw et nie dostarczył m aterjału  
faktycznego , z k tó regoby m ożna w ysnuć pew ny w nio­
sek o grożącej pozw anej spółce szkodzie przez uchw a­
len ie w ysokości w ynagrodzen ia członków d yrekc ji i to 
w  czasie p rzed  pow zięciem  uchw ały co do bilansu 
spółki, słusznie S ąd y  niższych instancji odm ów iły po­
w odow i upraw nien ia do zaskarżen ia  uchw ały w alnego 
zgrom adzen ia z p rzyczyny grożącej rzekom o pow o­
dowi odpow iedzialności m a ter ja ln e j, o czem  jest m o­
w a w  § 4 I ust. przedostatn i pow ołanej ustaw y.

241.
W spółwłaściciel realności nie jest obowiązany cof­

nąć się na żądanie reszty współwłaścicieli od udziału 
we współzarządzie realności.1)

O rzeczenie Izby trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  17 lutego 1932. R w . 104/32.

U zasadnienie.
R ew iz ja  pozw anego, oparta ina przyczynach  rew i­

zy jn ych  L. 2, 3 i 4 § 503 p. c. je st słuszna, o ile  cho­
dzi o p raw ną ocenę.

R ealność pod L. w . h. 128 w  Fujn ie w raz z fab ry ­
ką  pap ieru  przeszła po rodzicach w  drodze spadku 
na strony spór w iodące. Skutk iem  tego p rze jśc ia  w ła­
sności fab ryk i na dziedziców  pow stała współwłasność 
nieruchom ości i p rzedsięb iorstw a fabrycznego (§ §  
550 , 825 i 1 188 u. c .) ,  k tó re j zarząd  sp raw uje fak ­
tycznie od szeregu la t pozw any.

O becnie pow odow ie jako  p rzed staw ia jący  w ięk ­
szość udziałów  nie godzą się na da lszy  zarząd  przez 
pozw anego i d o m aga ją  się w  pozwie, ab y  pozw any 
oddał zarząd  ustanow ionem u przez nich jako  w ięk­
szość zarządcy, a  to w pierpow odow i.

Ż ądan ie pozwu jest jed n ak  praw nie chybione.
W  m yśl bow iem  § 833 u. c. posiadan ie i zarząd  

rzeczy spólnej służy spoinie w szystkim  uczestn ikom ; 
żądan ie  w ięc pozwu odebran ia  zarządu  pozw anem u 
jak o  uczestnikowi je st sprzeczne z pow ołanym  prze­
pisem  ustaw y i d latego  ostać się nie może. Pow odo­
w ie  jak o  w spółw łaściciele m ogliby od pozw anego się 
dom agać dopuszczenia do w spółzarządu, skoro nie 
godzą się na da lszy  zarząd  przez pozw anego, a le  ta ­
k iego żąd an ia  w  pozw ie pow odow ie nie staw ia ją .

W ola pow odów  jako  w iększości nie m a w  danym  
w yp ad ku  znaczen ia praw nego ze stanow iska § 836
u. c., albow iem  przepis ten m a zastosow anie tylko 
w ówczas, g d y  kw estja , czy zarząd  m a b yć w prow a­
dzony przez spólnego zarządcę, jest przesądzona, t. j. 
b ąd ź  to z postanow ien ia ustaw y, b ądź  też g d y  w szy-

v) T a k  samo orzeczenie z  22 października 1929. R w . 
611/29, ogłoszone w  O . S. P. I X  523.

scy uczestnicy już się jednom yśln ie  zgodzili na usta­
now ienie zarządcy , a  ty lko  chodzi o w ybór osoby z a ­
rządcy.

W  m yśl pow yższych w yw odów  należało zatem  
zm ienić zaskarżony w yro k  i oddalić  pow odów  z żą­
dan iem  pozwu zgodnie z w nioskiem  rew izyjnym , 
p rzyw raca jąc  moc p raw ną w yrokow i Sądu  I., a le  z 
innych pobudek.

D alsze w yw o d y rew izji stały  się bezprzedm iotow e.

242.

Skardze z § ord. egz. nie można przeciwstawić 
żądania o zastanowienie egzekucji, opartego na prze­
pisach § ord. egz., lecz zarzuty przeciw ko roszcze­
niu odszkodowawczemu istniejące należy rozpatrzeć 
merytorycznie.

O rzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z 11 grudnia 1930. R w . 1687/30.

W  w ykonan iu  ugody sądow ej z 31 m arca 1927, 
k tó rą  Jan  W . zobow iązał się Józefow i H. dostarczyć 
290  m 3 drzew a, zobow iązany dostarczył 1 73 m 3 drze­
wa. O w ydo b ycie  reszty d rzew a i ściągn ięcie kosztów 
Jó zef H. w drożył egzekucję, k tó ra co do w yd an ia  
drzew a pozostała bez skutku (E . 15/28). Józef H 
wniósł w ięc przeciw ko Jan ow i W . skargę z § 368  ord. 
egz. o zap łatę 21 0 6  zł. jako  w artości d rzew a (C g. 
XI 284/28). Przeciw ko tej skardze w ystąp ił Jan  W . 
z pozw em  o uznanie tak  egzekucji E. 25/28 ja k  i p ro­
cesu Cg. XI 284/28 za  n iedopuszczalne, op iera jąc  się 
na tem , że resztu jące drzew a dostarczył Józefow i H. 
( § 3 5  ord. e g z .) . Sąd  okręgow y w  Nowym Sączu w y ­
rokiem  z 5 lipca 1 929  Cg. 377/28 oddalił J a n a  W . 
z żądan iem  skargi, u sta la jąc , że dodatkow e dostar­
czenie resztu jącego  drzew a nie m iało m iejsca. N ato­
m iast Sąd  ap e lacy jn y  w  K rakow ie po ponowieniu do­
w odów , ustalił, że dostaw a tak a  się odbyła i orzekł 
w yrok iem  z 30 styczn ia 1930 IV  Bc. 296/29 w edług 
żąd an ia  skarg i Ja n a  W .

S ąd  N ajw yższy uw zględnił częściowo rew iz ję  po­
zw anego Jó zefa  W ., zm ienił zaskarżony w yro k  i p rzy­
w rócił do m ocy p raw nej w yro k  Sądu  I., o ty le , o ile 
oddalono pow oda z żądan iem  skargi, b y  uznać pro­
w adzen ie sporu z § 368  o. e. do lcz. Cg. XI. 284/28, 
celem  w yd o b yc ia  w artości 1 1 7 m 3, d rzew a w  kwocie 
2 1 0 6  zł. za  praw nie n iedopuszczalne i n iedozwolone, 
poza tem zaś rew izji nie uwzględnił.

U zasadnienie.
Pozw any pow ołuje się w  rew izji na p rzyczyny re ­

w izy jn e  z § 503 L. 3 i 4 p. c.
W yw ód  p ierw szy nie odpow iada ustaw ie (§  506  

ust. 1 L. 2 p. c . ) ,  n ie w yk azu je  bow iem  żadnej p rze­
słanki fak tycznej, k tó rąb y  Sąd  A p e lac y jn y  p rzy jął

T. NT — tc.
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sprzecznie z aktam i, z a jm u je  się natom iast zw alcza­
niem  oceny dow odow ej S ąd u  A p elacy jn ego  i opar­
tych  na n ie j ustaleń, co w  przew odzie rew izyjnym  jest 
n iedopuszczalne (§ §  4 9 8  ust. 1, 503 , 5 1 3 p. c . ) ;  w o­
bec czego Sąd  N ajw yższy w szystk ie  zarzuty przeciw ko 
tym  ustalen iom  podniesione pom ija .

N ieuzasadniony je st również zarzut m ylnej oceny 
praw nej (§  503  L. 4 p. c . ) ,  o ile  do tyczy uznania 
m ocy egzekucyjne j ugody z 31 m arca 1927 Cg. XI. 
74/2 7 i zastanow ien ia egzekucji do E. 15/28 p row a­
dzonej, zarzut bow iem  pozw anego, jak o b y  egzeku­
c ja  pow yższa nie było  w ięce j w  toku i jak o b y  tytuł eg ­
zekucy jn y  bezpow rotn ie zgasł, je s t n iezgodny z tre­
ścią aktów  E. 15/28.

W edług tychże aktów  dozwolono egzekucji:
a )  celem  w yd o b yc ia  resztu jących  1 1 7 m 3 drzew a 

przez zab ran ie  tej ilości d rzew a i w yd an ie  w ierzyc ie­
lowi,

b )  celem  ściągn ięcia kosztów  w niosku egzekucy j­
nego 29 zł. 25 gr. przez za jęc ie , przechow anie i sprze­
daż ruchomości dłużnika.

E gzekucja pod a )  w spom niana okazała się bezsku­
teczna, zaś pod b ) dotąd  w cale  w ykonaną n ie  zo­
stała.

J a k  długo zatem  egzekucja  pow yższa nie doprow a­
dziła do zaspoko jen ia  w ierzycie la , an i nie została za- 
stanow iona w  rozum ieniu § 39 ust. p ierw szy o. e., tak  
długi musi się p rzy jąć , że je s t w  toku, w  rozum ieniu 
§ 35 ustęp 1 o. e., przesłanka zatem  pow yższa skarg i 
Z § 35 o. e. została należycie  w ykonaną, a  tem  sa ­
mem  żądan ie co do uznan ia tytułu egzekucyjnego  za  
zgasły i zastanow ien ie egzekucji okazu je się w  przep i­
sie pow yższym  uzasadnione.

Natom iast p raw n ie chyb ione ze stanow iska § 35
o. e. je st żądan ie , b y  uznać prow adzen ie sporu do Cg. 
XI. 284/28 o zap łatę kw o ty 2 1 0 6  zł. za praw nie n ie­
dopuszczalne i n iedozwolone.

Przepis ten bow iem  w  ustępie pierw szym  dopuszcza 
skargę „przeciw ko roszczeniu, na rzecz którego Sąd  
egzekucji dozw olił", a  w  ustępie 4 jak o  skutek tak ie j 
skarg i p rzew idu je zastanow ien ie egzekucji.

P rzep is ten jak o  sp ec ja ln y  i natury proceduralnej 
nie dopuszcza w ykładn i ro zszerza jące j; n ie m ożna go 
w ięc stosować do skarg i z § 35 o. e., k tó ra  w yłan ia  się 
w praw dzie  z egzekucji, a le  je s t zw ykłą skargą , p o d p a­
d a jąc ą  pod przep isy procedury cyw ilnej, a  ta  nie prze- 
W;d u je  w yp adku , b y  Sąd  na podstaw ie osobnej skarg i 
mógł uznać spór odrębny przez inny sąd  p row adzony 
za praw nie n iedopuszczalny i n iedozw olony. Z tych 
Wszystkich w zględów  należało w yro k  Sąd u  I co do 
pow yższego żądan ia  jako  słuszny w  sw em  w yrzecze- 
iniu przyw rócić do m ocy praw nej.

243.
Kierow nik robót i dozorca, robotników nie może być 

poczytany za pracownika umysłowego, jeżeli nie jest 
technicznym kierownikiem pracy ani za całość pracy 
nie jest odpow iedzialny.

Kierow nik robót nie ma prawa do wynagrodzenia 
za pracą w godzinach nadliczbow ych.1)

O rzeczenie Izby trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  16 marca 1932. R w . 55/32.

U zasadn ien ie .
Powód zaskarża  w yro k  Sądu  odw oław czego z p rzy­

czyn w  § 503 L. 2, 3 i 4 p. c. przew idzianych , pon ie­
w aż, jed n ak  p ierw sza i ostatn ia przyczyna d a  się p o d ­
ciągnąć pod jed yn ie  dopuszczalne p rzyczyny zaskar­
żenia w ym ien ione w  art. 30 rozp. Prez. z 22 m arca 
1928 p. 356  Dz. U. pod L. 1 i 2, przeto Sąd  N aj­
w yższy p o d d a je  je  rozpoznaniu.

Zarzut, że S ąd  odw oław czy nie zb adał w yczerpu­
jąco  kw estji, czy pow odow i w ypow iedziano  pracę na 
dzień 15 październ ika 1930, jest tak  ogóln ikow y, że 
nie m ożna dopatrzyć się w  nim, na czem  podniesiony 
zarzut pogw ałcen ia form alności (a rt . 30 L. 2 cyt. 
ro zp .) m a po legać, d latego  zarzut ten, jak o  n iew y- 
w iedziony, po m ija  się. Z arzut n iewłaściwej w ykładn i 
(a rt . 30 L. 1 cyt. ro zp .) je st ty lko  w  części uzasad ­
niony.

T rafn ie orzekł sąd  odw oław czy, że pow ód nie jest 
p racow nikiem  um ysłow ym  w  rozum ieniu rozp. Prez. 
z 16 m arca 1928 p. 323  Dz. U ., skoro był ty lko  k ie ­
row nikiem  robót i dozorcą robotników , nie był zaś 
technicznym  kierow nikiem , an i też za  całość p racy  nie 
był odpow iedzialny (a rt. 2 L. 1 cyt. ro zp .) . Słusznie 
też p rzy ją ł sąd  odw oław czy, że pow odow i należało 
w ypow iedzieć pracę na dw a tygodn ie  naprzód, sto ­
sownie do art. 1 1 u. 1 rozp. Prez. z 16 m arca 1928 
p. 324  Dz. U ., a nie na 3 m iesiące.

Sąd  procesow y ustalił jed n ak , że pozw any w yp o ­
w iedział pow odow i p racę dn ia  14 lipca 1930 z tem, 
że m a pozostać w  p racy  przez 3 m iesiące, że powód 
następnie pracow ał przez ten czas do 1 w rześn ia 
1930, w  któ rym  to dniu pozw any zakazał pow odow i 
dalszej p racy, nie w ypłaciw szy mu należności za p ra ­
cę od 1 sierpn ia 1930, w  kw ocie po 120 zł. m iesięcz­
nie, t. j. 300  zł. U staleń  tych  nie zaskarżył pozw any 
w  odwołaniu, a sąd  odw oław czy tych ustaleń  nie 
zmienił.

W praw dzie  art. 1 1 u. 1 rozp. z 16 m arca 1928 p. 
324  Dz. U. postanaw ia, że w ypow iedzen ie p racy  m o­
że nastąp ić conajm niej na dw a tygodn ie naprzód, to 
znaczy, że term in ten nie może b yć  skrócony, jed n ak ­
że strony m ogą um ówić dłuższy czas w ypow iedzen ia 
i um owa ta  będzie  d la  stron w iążąca.

T  T a k  samo orzeczenie izb y trzeciej (sek. 1) Sądu N a j­
w yższego z 22 października 1930. R w . 1354/30 O . S. P. X  365.
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Skoro w ięc pozw any w ypow iedział pow odow i p ra ­
cę lipca 1930 na 3 m iesiące, obow iązu jąc go do p racy  
w  tym  okresie i pow ód rzeczyw iście do tego stosował 
się, to w in ien m u pozw any w ypłacić w ynagrodzen ie 
za  ten czas, za  sierpień 1930, przez k tó ry  pracow ał 
i półtora m iesiąca, przez k tó ry  jed yn ie  z powodu za ­
kazu przez pozw anego przestał pracow ać, gdyż  po­
zw any jednostronn ie od um ow y odstąp ić nie może. 
Należność w ięc pow oda w  kw ocie 300  zł. je st praw - 
n ieuzasadniona i w  tym  kierunku rew iz ja  odniosła 
skutek, Pozatem  rew izja , o ile  zaskarża  oddalen ie p o ­
w o d a z jego  żądan iem  o w ynagrodzen ie  za  godziny 
nad liczbow e je st chyb iona już z tego powodu, że sam  
powód p o d a je  w  skardze, że b ył z a ję ty  w  form ie po­
zw anego jako  k ierow nik  robót za w ynagrodzen iem  
m iesięcznem .

Poniew aż za czas p racy  uw aża się liczba godzin 
przez k tó ry  pracow nik obow iązany jest na m ocy u- 
m ow y pozostaw ać w  zakładzie  p racy  lub poza nim do 
rozporządzen ia k iero w n ika robót (a rt. 2 ust. z 1 8-go 
grudn ia 1919 p. 7 z 1920 Dz. U .) ,  przeto przepisu 
rzeczonego nie m ożna stosować do czasu p racy  sa ­
m ego k ierow nika, którego w ynagrodzen ie  poza 8 g o ­
dzinnym  czasem  p racy  m ogłoby określić ty lko  um o­
w a z p racodaw cą, n ie  zaś w spom niana ustaw a. W o ­
bec tego w  tej części rew iz ja  pozostała bez skutku.

244.
Pracownik me ma prawa do wynagrodzenia za go­

dziny nadliczbowe, jeżeli poza godzinami pracy pozo­
staje w sklepie swego pracodawcy dobrowolnie wbrew  
zakazowi, udzielonemu mu przez pracodawcą.

O rzeczenie Izb y  trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  31 marca 1932- R w . 486/32.

Z uzasadn ien ia :
R ew iz ja  pow ołuje się na p rzyczyny rew izy jne z art. 

32 oraz 30 L. 1 i 2 irozp. o sądach  p racy , jed n ak  n ie­
słusznie.

Powód zan iechan iem  przez sąd odw oław czy dow o­
du w ysłuchan ia stron nie może w  danym  w ypadku  
uzasadnić pogw ałcen ia istotnych form alności postępo- 
w an ia, a lbow iem  sam  uniem ożliw ił przeprow adzenie 
tego dow odu przez to, że m imo w ezw an ia nie staw ił 
się na rozpraw ę w yznaczoną celem  przeprow adzen ia 
dow odu. P rzesłanek z § 375  ust. 2 proc. cyw . d la  
p rzeprow adzen ia pow yższego dow odu w  drodze rek ­
w izyc ji nie było, gdyz  w obec kw o ty dochodzonej 
skargą  ( 1 3 1 3 zł. 30 g r .)  koszty p rzy jazd u  pow oda na 
rozpraw ę n ie  m ogą b yć  uw ażane za  niestosunkowo 
w ysokie. Chodziło zaś w  danym  w yp ad ku  nadto o o- 
cenę w iarogodności osób przesłuchanych w  sporze, 
k tó ra ty lko  p rzy  bezpośredniem  przeprow adzen iu d o ­
w odu przed sądem  o rzekającym  należycie  może b yć 
dokonana ( §  276  proc. c y w .) .

G dy zatem  ustalen ia faktyczne sądu p ierw szej in­
stancji nie zostały odparte w ynikam '! rozpraw y od­
w oław czej m imo dopuszczenia dowodu z przesłucha­
n ia stron, S ąd  odw oław czy był na zasadzie  § 498  p. c. 
upraw niony w ziąć ustalen ia p ierw szej instancji za pod­
staw ę swego rozstrzygn ienia.

W edług ustaleń sądu  p ierw szej instancji powód 
przebyw ał w praw dzie  i poza ośm iogodzinnym  czasem  
p racy  w sk lep ie pozw anego, czynił to, jed n ak  w brew  
zakazow i pozw anego i jego  żony, a  postępował tak  
zw łaszcza z powodu, że u trzym yw ał od k lijen tów  
pozw anego nap iw ki za odnoszenie im  w alizek . W e­
dług art. 2 u staw y z dn. 1 8 grudn ia 1919 r. Dz. U. 
R . r .  poz. 7 z r. 1920 za czas p racy  uw aża się ty lko  
tę liczbę godzin, przez które p racow nik  obow iązany 
je st na m ocy urnowy przebyw ać w  zak iad z ie  p racy  
lub poza nim do rozporządzen ia k ierow n ika robót. 
W yrok i obu instancji nie u sta la ją  ato li, b y  powód był 
z um ow y obow iązany p rzebyw ać poza ośm iogodzin­
nym  czasem  p racy  w  sk lep ie pozw anego. Jeże li to 
czynił dobrow olnie a  nadto w  nadziei zarob ien ia n a­
p iw ków  od k lijen tów , to pozostaw anie jego  w  sk lep ie 
pozw anego nie było p racą  jego  n a  rzecz pozw anego 
w  rozum ieniu przepisów  art. 2 pow yższej ustaw y. 
C hociażby powód przy sposobności swego w yczek i­
w an ia  w  sk lep ie pozw anego na zarobki uboczne czynił 
naw et jak ieś  św iadczen ie na rzecz pozw anego, to mo- 
g d y b y  b yć  one poczytane jed yn ie  za św iadczen ia do­
rywcze, za  które w ynagrodzen ie ob jęte było um ówio­
ną przez strony sum ą ryczałtow ą m iesięcznego w y ­
nagrodzen ia w  postaci św iadczeń p ien iężnych oraz 
dan ia  m ieszkan ia i u trzym ania.

Z w ażyć także należy, że w edług ustaleń sądów  po­
w ód zobow iązał się i do św iadczen ia na rzecz pozw a­
nego posług dom ow ych, które nie p o d p ad a ją  co do 
czasu p racy  pod przep isy u staw y z 1 8 grudn ia 1919 
roku.

Z tych p rzyczyn  rew iz ja  pozostała bez skutku.

245.
W ynagrodzenie za pracę w  godzinach nadliczbo­

wych nie należy się pracow nikow i, który do swego 
uposażenia służbowego pobiera dodatki, równające się 
w sumie te] kwocie, jakaby mu przypadła za pracę 
w godzinach nadliczbowych.

O rzeczenie Izb y  trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  29 lutego 1932. R w . 36/32.

S ąd  N ajw yższy, w  spraw ie Szym ona A ., przeciw ko 
Funduszow i Bezrbocia, nie uw zględnił rew izji pow oda 
od w yroku  Sądu  O kręgow ego w  K rakow ie z 30 w rze­
śnia 1931 III. ( 1 )  Bc. 858/31/3, któ rym  ten sąd 
w skutek  odw ołania pozw anego zm ienił ustępy 2 i 4 
S ąd u  P racy w  K rakow ie z 29 w rześn ia 1931 II. Cpr. 
22/31/10.



U zasadnien ie.
W edług art. 32 rozporządzen ia P rezyden ta R ze­

czypospolitej z 22 m arca 1928 o sądach  p racy  m oż­
na wnosić do Sądu  N ajw yższego środki praw ne, p rze­
w idziane w  ustaw ach postępow an ia cyw ilnego , obo­
w iązu jących  w  siedzib ie danego Sądu  O kręgowego, 
ty lko  z przyczyn  w ym ien ionych  w  art. 30 tego roz­
porządzen ia , zaskarżen ie zatem  w yroku  Sądu  O dw o­
ławczego z przyczyn  w ym ien ionych  pod L. 2, 3 i 4 
w  § 503 p. c. p rzedstaw ia się jako  niedopuszczalne.

A rt. 30 rozporządzen ia o Sądach  P racy nie zna 
pozatem  przyczyn  zaskarżen ia, k tó reb y pod w zg lę­
dem  rzeczow ym  odpow iadały przyczynom  rew izy j­
nym  z L. 2 i 3 § 503  p. c. S ąd  N ajw yższy pom inął 
przeto w yw o d y rew izji, przytoczone na ich poparcie, 
jako  n iestanow iące uzasadn ien ia  żadnej z przyczyn 
zaskarżen ia  rew izyjnego , dopuszczalnych w  sprawach, 
w yłan ia jących  się z orzecznictw a Sądów  Pracy.

W yw o d y  natom iast przytoczone w  celu w ykazan ia  
p rzyczyny rew izyjne j z  L. 4 § 503  p. c. u zasad n ia ją  
także zarzut jaw nego  pogw ałcen ia p raw a lub n iew ła­
ściwej jego  w ykładn i, o d p o w iad a jący  przyczyn ie z a ­
skarżen ia z art. 30 L. 1 rozporządzen ia o Sądach  
P racy. Nie m ożna jed n ak  przyznać im słuszności.

Z przepisów  ustaw y z 18 lipca 1924 poz. 650  Dz. 
U. Rz. P. o zabezpieczeniu na w yp ad ek  bezrobocia 
w yn ika, że utw orzony celem  w yko n an ia  obowiązku 
zabezp ieczen ia na w yp ad ek  bezrobocia i pokryc ia  
p łynących  stąd w yd atkó w  fundusz bezrobocia (a rt.
6 )  m a b yć w  ten sposób adm in istrow any, ab y  służył 
celem , d la  urzeczyw istn ien ia k tórych  został utw orzo­
ny (a rt. 1 0 ) .

P racow nicy zatem  zakładów  p racy  tego funduszu, 
p row adzonego sposobem  przem ysłow ym , choć na 
zysk nieobliczonego, p o d leg a ją  przepisom  ustaw y 
z 1 8 grudn ia 1 9 1 9 o czasie p racy  w  przem yśle i han­
d lu  Nr. 2 poz. 7 Dz. U. Rz. P. z r. 1920, a  to w e­
dług je j art. 1-go.

Sąd  N ajw yższy podzie la  jed n ak  po g ląd  Sądu  O d­
w oław czego, że pow ód nie może w  danym  w ypadku  
dom agać się osobnego w ynagrodzen ia za  przepraco­
w ane w  zakładzie pozw anego funduszu godziny n ad ­
liczbowe.

Z ap łata  bow iem  za  pracę w  godzinach nad liczbo­
w ych  może nastąp ić także w  innej form ie, an iżeli to 
przew iduj e art. 1 6 ustaw y z 1 8 grudn ia 1919 o cza­
sie p racy  w  p rzem yśle i handlu, b y leb y  w  sum ie nie 
b y ła  niższa od w ynagrodzen ia, należnego na zasadzie 
przytoczonego przepisu pow ołanej ustaw y.

W edług n iew ad liw ych  Ustaleń zaskarżonego w y ­
roku, stanow iących  podstaw ę d ecyz ji rew izyjne j (§ §  
49 8  i 5 1 3 p. c., art. 3 1 i 32 rozporządzen ia o Sądach  
P rac y ) w ynagrodzen ie pow oda za pracę w  godzinach 
nad liczbow ych, obliczone w edług zasad  art. 1 6 usta­
w y  o czasie p racy  w  przem yśle i handlu  odpow iadało 
sum ie 1299 zł. 20 gr. Powód nie może jed n ak  do­
m agać się zap łaty  tego w ynagrodzen ia , skoro ja k  to 
Sąd  Il-gi ustalił, w  czasie  do którego odnoszą się
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godziny jego  p racy  nad liczbow ej, otrzym ał on od 
pozw anego funduszu oprócz um ówionego uposażenia 
w e form ie rozm aitych  dodatków  służbowych, obli­
czonych procentowo od norm alnego uposażen ia ra ­
zem  kw otę 1293 zł. 12 gr., pozostała zaś na korzyść 
pow oda drobna nadw yżka w ynagrodzen ia  za  pracę 
nad liczbow ą w  ten sposób nieum orzona w  kwocie 
6 zł. 08  gr. zn alazła swój odpow iednik w  nieprze- 
p racow anym  przez pow oda czasie w  godzinach służ­
bow ych, a  to skutkiem  spóźnień pow oda do pracy.

Ż adne bow iem  w ynagrodzen ie za  pracę w  godzi­
nach nad liczbow ych  się nie należy, jeże li ta  p raca 
w yw ołana została skutkiem  zan iedbań  w  p racy  p o d ­
czas godzin norm alnych.

Okoliczność, pod ja k ą  form ą otrzym yw ał powód 
dodatkow e w ynagrodzen ie , w  szczególności czy to 
w  form ie dodatku  b ilansow ego, odzieżowego lub  trzy­
nastej pensji je st d la  oceny sp raw y obojętna. W y ­
starczy, jeże li dodatk i te, n ie stanow iące norm alnego 
uposażen ia pow oda, w  sum ie odpow iadały  w yn agro ­
dzeniu, jak ie  pow odow i przysługiw ałoby za  pracę 
w  godzinach nad liczbow ych . C hyb iona rew iz ja  nie 
m ogła zatem  b yć uw zględn iona.

£ 245-246

246,
Droga sądowa dla skargi gminy o przywrócenie po­

siadania, naruszonego przez usunięcie pomnika, w znie­
sionego za czasów zaborczych na gruncie gminy, jest 
dopuszczalna, mimo że pom nik obraża uczucia patrjo- 
tyczne ludzkości i władza administracyjna upoważniła 
pozwanych do odpowiedniego przekształcenia po­
mnika.

O rzeczenie Izby trzeciej Sądu N ajw yższego 
z  8 stycznia 1932. III  z  C . 293/31.

P ow ódka je st w łaścicie lką gruntu w gm inie Brzezie 
na G órnym  Śląsku. Na gruncie tym  w ystaw iono w  ro­
ku 1913 na cześć B ism arka w ieżę kam ienną (cokół) 
z odpow iedniem i em blem etam i. W  roku 1926 utw o­
rzył się Komitet, k tó ry  pod jął przekształcenie w ieży 
na pom nik Bolesław a Chrobrego. P ow ódka tw ierdzi­
ła, że pozw ani należą do tego Komitetu, a  ich dz ia­
łanie p rzedstaw ia naruszenie je j posiadan ia  i w łasno­
ści, w niosła w obec tego w  drodze skarg i n in iejszej
0 zasądzen ie pozw anych  so lidarn ie na usunięcie ro­
bót dokonanych .p rzy cokole, na przyw rócen ie rea lno ­
ści do p ierw otnego stanu oraz o zakazan ie  im da lsze­
go naruszen ia nieruchom ości. Pozwani w nieśli o od­
dalen ie  skargi, podnosząc ekscepcję n iedopuszczal­
ności d rogi sądow ej z tem uzasadnieniem , że pom nik
1 grunt o ddan y został do publicznego użytku, że pom ­
nik po d lega  w yłączn ie opiece w ładz ad m in istracy j­
nych i że K omitet otrzym ał od starosty pow iatu ze­
zw olen ia na pod jęc ie  zm ian wokoło pom nika. Po­
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w ódka zaprzeczyła słuszności tej obrony, uw ażając  
n iezależnie od tego spór jako  pozbaw iony charakteru  
publiczno-praw nego z tej p rzyczyny, że nie doręczono 
je j żadnej uchw ały w ładzy adm in istracy jne j i że m i­
mo ew entualnego zezw olen ia starosty działali po­
zw ani jako  osoby p ryw atne. W reszcie dopatru je  po­
w ódka w  odebran iu  je j d rogi sądow ej naruszenia na­
bytych  praw , staw ia  w iąc  na ten w yp ad ek  w niosek 
ew o kacy jn y  w  m yśl art. 588  Konw. genew sk ie j. Sąd  
O kręgow y orzekł, że uw zględn ia zarzut n iedopusz­
czalności drogi sądow ej. Na odw ołanie pow ódki Sąd  
A p e lacy jn y  w yro k  ten uchylił i przekazał spraw ę zpo- 
w rotem  do instancji odw oław czej z tej p rzyczyny, że 
w ładze konserw atorsk ie nie uznały dotychczas w ieży 
jak o  zabytku  w  m yśl art. 3 rozp. Prez. R zp lite j 
z 6 .III 1928 Dz. Ust. poz. 265 wobec czego nie m ogą 
mieć do niej zastosow ania przep isy tego rozporządze­
nia I spór do tyczy cyw ilno -praw nej ochrony w łasno­
ści i posiadan ia.

W  rew izji swej wnoszą pozwani o uchylen ie zacze­
pionego w yroku  i oddalen ie odw ołania pow ódki. Z a­
rzucają  naruszenie rozp. Prez. R zp lite j z 6/3.28, §§  
858 , 1004 u. c., § §  33/35 I 8 prusk. p. pr. kr. u sta­
w y  pruskiej z 15/7.07 rozp. prusk. min. spr. wewn. 
z 13/11 1907 z tem  uzasadnieniem , że chodzi
o stan rzeczy z czasu, g d y  rozp. z 6/III.28 jeszcze nie 
obow iązyw ało , zaś w edług poprzedniego ustaw o­
daw stw a pruskiego przysługu je w ładzy ad m in istracy j­
nej pełne praw o dyspozycji pom nikam i um ieszczone- 
m i na m iejscach publicznych, do m iejsc tak ich  n ależy 
nieruchom ość pow ódki, K om itet spełnia rolę o rga­
nu w ładzy adm in istracy jn e j, k tó ra  zm ianę w ieży za ­
rządziła, a  zarządzen ie było tem bardzie j usp raw ied li­
w ione, że pow ódka odm ów iła n iegdyś zaw ezw aniu 
do przeprow adzen ia koniecznego rem ontu w ieży.

R ozpoznając spraw ę w  gran icach  skarg i rew izyjne j 
S ąd  N ajw yższy zw ażył, co następ u je :

O dopuszczalności drogi sądow ej rozstrzyga cha­
rak ter stosunku praw nego , na którem  w edług tw ier­
dzeń strony pow odow ej op iera się roszczenie skar­
gi. W  sporze n in iejszym  chodzi o naruszenie praw  
płynących  z  posiadan ia  w zględn ie własności, zatem  
ze stosunku unorm owanego w  ustaw ie cyw ilnej. W o ­
bec tego dopuszczalność dochodzenia naruszonych 
p raw  przed sądem  pow szechnym  nie może b yć  po­
d an a w  w ątp liw ość. Nie zm ienia zatem  nic okolicz­
ność, że rzekom o grunt z pom nikiem  oddany został 
do publicznego użytku, że po d lega  on opiece w ładz 
państw ow ych oraz że pozw ani p o siad a ją  upow ażnie­
nie w ładzy publicznej. W szystk ie  okoliczności te nie' 
są zdolne uchylić cyw ilno  praw nego charakteru  po­
siadan ia  i w łasności w yn ika jącego  z przepisów  usta­
w y cyw ilne j. C opraw da może naruszenie własności 
w zględn ie posiadan ia  przedstaw iać w kroczenie w  za ­
kres p raw  opartych  n a  stosunku publiczno-praw nym  
m ianow icie w ów czas, g d y  w obec posiadacza w zg lęd ­
nie w łaścicie la w ystęp u je  Państwo w  drodze nakazu 
lub zakazu  i naruszenie je st niczem innem  ja k  urze­

czyw istn ien iem  w ładzy państw ow ej. W  w yp ad kach  
bow iem  podobnych nie o to chodzi, ja k  kształtu je się 
stosunek posiadacza w zględn ie w łaścicie la do innych 
podm iotów  w  obrocie p ryw atno -m ajątkow ym , lecz 
o stosunek jego  do państw a, w obec czego stosunek, 
na któ rym  op ie ra ją  się roszczenia o zan iechan ie n a­
ruszenia, m a charak ter publiczno-praw ny. T ym czasem  
upraw nien ia w yn ik a jące  z użyteczności publicznej 
oraz upow ażnienie, na które pow ołują się pozwani, 
n ie m a ją  znaczen ia nakazu w ładzy państw ow ej i po­
zw ani ko rzysta jąc  z nich nie są w ykonaw cam i w ładzy 
państw ow ej. D latego nie czyni też żadnej różnicy, że 
owe rzekom e upraw nien ia w yw odzą z okoliczności 
należących  do dziedziny p raw a publicznego. P rzeciw ­
nie pozostają pozw ani w  dalszym  ciągu w  stosunku 
do pow ódki rów no-upraw nionym i podm iotam i 
w  obrocie p ryw atn o -m ajątko w ym  i roszczenie skarg i 
m a w yłączn ie swe źródło w norm ach p raw a cyw iln e­
go, do tyczących  ochrony posiadan ia  i w łasności. Pu­
b liczno-praw ny ch arak ter okoliczności p rzedstaw io ­
nych w  stan ie faktycznym  m ógłby m ieć doniosłość 
w  innym  kierunku. Skoro bow iem , ja k  pozwani 
tw ierdzą, p ark  z pom nikiem  oddany był do pub licz­
nego użytku i pom nik jak o  publiczny m iał służyć 
w yrazow i patrjo tycznych  uczuc obyw ateli państw a, na 
którego  teryto rjum  się wznosi, m ógłby opór pow ódki 
przeciw ko trosce pozw anych o dostosowanie pom nika 
do jego  publicznego celu stać w  sprzeczności z p rze­
pisem  § 226  k. c., tak  iż roszczenie pow ódki, docho­
dzone n in iejszą skargą  nie m ogłoby doznać żadnej 
ochrony p raw n ej. Jed n ak  zagadn ien ie pow yższe n a ­
leży  już do m erytorycznego rozstrzygn ięcia sporu, 
n ie może natom iast m ieć w pływ u na dopuszczalność 
drogi sądow ej.

247.
1) Załatwianie sporu co do przedm iotu głównego 

może nastąpić tylko w ten sposób, że powód zostanie 
co do swego roszczenia zaspokojony.

2) Przeciw  uchwale Kom itetu Likwidacyjnego, w y­
danej na zasadzie ustawy z dnia 15 lipca 1920 (D z. U. 
poz. 467]20) nie można wytaczać zarzutów material­
nych w drodze wskazanej w § 767 u. p. c.

O rzeczenie Izby trzeciej Sądu N ajw yższego 
z  12 grudnia 1931. III  2 C . 241/31.

Na m ocy uchw ały Komitetu L ikw idacy jnego  w  Po­
znaniu z 13 lutego 1925 stał się pozw any Skatb  P ań­
stw a w łaścicielem  nieruchom ości Poznań —  W ild a  k. 
97 i 679 , które poprzednio należały do pow oda. 
Pozw any przewłaszczył następnie nieruchom ości te 
Polskiem u T ow arzystw u E wangielickiem u. Powód jest 
zdan ia, że w skutek w yzb ycia  się własności pozw any 
nie może podejm ow ać egzekucji z uchw ały Komitetu
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L ikw idacy jnego  przez przym usow e w zięcie nierucho­
m ości w  posiadan ie, wniósł zatem  w  drodze skargi 
n in iejszej o uznanie egzekucji ze w spom nianej uchw a­
ły jako  n iedopuszczalnej. S ąd  O kręgow y zgodnie 
z w n ioskiem  pozw anego skargę oddalił. W  odw oła­
niu sw em  wniósł pow ód o uznanie sp raw y w rzeczy 
sam ej za  załatw ioną i nałożenie kosztów  na pozw a­
nego, tw ierdząc, że Polsk ie T ow arzystw o E w angielic- 
k ie  sprzedało w yże j podane nieruchom ości firm ie 
Pism o t. z o. p ., a  pozw any przez zatw ierdzen ie tej 
um ow y uznał, że od dn ia w pisu własności Polskiego 
T ow arzystw a E w angielickiego jako  w łaścicie la gruntu, 
n ie posiadał już leg itym ac ji do p rzeprow adzen ia l ik ­
w id ac ji i że pow ód był upraw nionym  do w ytoczen ia 
skarg i in terw encyjne j. S ąd  A p e lac y jn y  zgodnie 
z w nioskiem  pozw anego odw ołanie oddalił na tej 
podstaw ie, że o załatw ien iu  sporu w  rzeczy sam ej 
m ow a b yć  m oże ty lko  w  razie w ypełn ien ia spornego 
roszczenia, powódka, tym czasem  nie tw ierdziła, że 
p ozw any odstąpił od egzekucji, pozbycie zaś nieru­
chomości jest bez znaczen ia, o ile  chodzi o załatw ie­
nie spraw y, w  rzeczy w reszcie sam ej sk a rg a  n ieuza­
sadn ioną jest bez w zględu  na to, czy pozw any upo­
w ażn iony je st do p row adzen ia egzekucji, a lbow iem  
pow ód nie b ęd ąc  ani w łaścicielem  an i posiadaczem  
nieruchom ości n ie m a czynnej leg itym ac ji.

W  rew iz ji sw ej wnosi pow ód o uchylen ie zaczep io­
nego w yro ku  i orzeczenie po m yśli w niosku odw o­
ławczego. Z arzuca naruszenie §§  139, 1 ó 7 p. c. 
z tem  uzasadnieniem , że załatw ien ie sp raw y w  rzeczy 
sam ej zachodzi już  wówczas, g d y  spór straci na ak tu ­
alności, o czem strony b y łyb y  rozpraw iały, gdyby' 
S ąd  był je  spow odował w  drodze pytań , d a le j że 
pow ódka zatrzym u je  leg itym ac ję  tak  długo, ja k  po­
zw any posługiw ać się będzie  uchw ałą Komitetu L ik ­
w id acy jn ego . a  leg itym ac ji nie pozbaw i je j fakt, że 
pow ódka osadziła na nieruchom ości dzierżaw cę. Po­
zw any wnosi o oddalen ie  rew izji.

R ozpoznając spraw ę w  gran icach  skarg i rew izyjne j 
S ąd  N ajw yższy zw ażył co n astępu je :

Z ałatw ien ie sporu w  przedm iocie głów nym  n astą­
p ić m oże tydko w  ten sposób, że powód zostanie co 
do swego roszczenia zaspoko jony. O dm ienne zap a­
tryw an ie  pow oda jest błędne. Jeże li spór straci na 
aktualności w  tym  sensie, że b rak  podstaw y do ochro­
ny procesow ej, musi nastąp ić oddalen ie  skarg i. U sta­
len ia  Sądu  odwoławczego, że zaspoko jen ie roszczenia 
skarg i nie nastąpiło, pow ód nie zaczep ia. Przeciwnie 
w yw odzi pow ód w  dalszym  ciągu , że egzekucja  
z uchw ały Komitetu L ikw idacy jnego  je st n iedopusz­
czalna.

Tem sam em  up ada zarzut naruszenia § 139 p. c.
Co do egzekucji z uchwał Komitetu L ikw id acy jn e­

go postanaw ia cop raw da art. 14 ust. z 15/7.20 (D z. 
Ust. poz. 4 6 7 ) ,  że są one w ykonalne na równi z pra- 
wom ocnem i w yrokam i. Z tego  nie w yn ik a  jednakże , 
ab y  dopuszczalne było  przeciw ko nim podnoszenie 
m aterja ln ych  zarzutów  w  drodze w skazanej § 767

p. c. A rt. 1 4 L. c. oczyw iście m a na m yśli ty lko  od­
pow iednie zastosow anie przepisów  procedury cyw il­
nej o egzekucji, zatem  jed yn ie  tak  dalece , ja k  d a  się 
ono pogodzić z charakterem  uchw ały Komitetu L ik ­
w idacy jn ego . W  tym  zaś w zg lędzie  na leży  p rzede­
w szystk iem  w ziąć to pod uw agę, że d la  skarg i z § 767 
nie dałoby się określić w łaściw ego Sądu , przyczem  
zresztą chodzi naw et o S ąd  w yłączn ie w łaści­
w y, i że ponauto Sąd  pow szechny m usiałby rozstrzy­
gać o stosunku praw nym , do którego rozpoznania 
w edług art. 1 p raw a o sądach  pow szechnych powo­
łane są  in sty tu c je 'ad m in istracy jn e . W  tak ich  w arun­
kach dopuszczalności obrony dłużn ika egzekucy jn e­
go, o której jest m owa, z cytow anego  art. 14 sam ego 
w yw ieść się n ie da. G dy zaś b rak  je st szczególnego 
w yraźnego  przepisu, d ozw ala jącego  na podnoszenie 
m aterja ln ych  zarzutów  przeciw ko uchwałom  K om ite­
tu L ikw idacy jnego  przed Sąd em  powszechnym , sk a r­
g a  pow ódki m usi ulec oddalen iu , zaczem  orzeczenie 
Sądu  A p e lacy jn ego  okazu je się jako  słuszne, a  rew i­
z ja  nie może odnieść żadnego skutku.

248*
1) Umowa kupna-sprzedaży nieruchomości, w razie 

ostatecznej odmowy właściwej władzy administracyj­
nie j zezwolenia na przewłaszczenie, ulega rozwiązaniu 
z  wszystkiem i wynikającemi z nie) skutkami prawne- 
mi. W  szczególności bezskutecznem staje się także po­
stanowienie kontraktu, upoważniające kupującego do 
sprzedaży nieruchomości osobie trzeciej, właśnie na 
wypadek nieuzy skania zezwolenia na przewłaszczenie.

2) N iezgodne z  rzeczywistością pokwitowanie od­
bioru ceny kupna, zawarte w kontrakcie kupna-sprze­
daży nieruchomości, nie czyni kontraktu niezoażnym 
lecz może jedynie uzasadnić roszczenie o zapłatę nie­
zapłaconej lub niedopłaconej ceny kupna.

3) Zachowanie się strony przy wykonywaniu zobo­
wiązań kontraktow ych, choćby było przeciw ko do­
brym obyczajom , nie czyni kontraktu nieważnym  
w myśl § 1 3 8  art. 1 k. c.

Orzeczenie Izby trzeciej Sądu Najwyższego 
z 4 grudnia 1931. III 2 C. 256/31.

K ontraktem  z dn ia 8 listopada 1922 r. b ra t po­
w ódki Paw eł Z. sprzedał pozw anej spółce nierucho­
mość sw o ją T czew  K. D. 230  za 8 m iljonów  mk. p. 
Paw eł Z. zm arł. Pow ódka, jak o  jed yn a  spadkob ier­
czyni Paw ła Z ., w  skardze z dn. 31 lipca 1925 roku 
wniosła o ustalen ie, że ko n trak t pow yższy je st n ie­
w ażny, i orzeczenie, że strona pozw ana w inna oddać 
je j n abytą  tym  kontraktem  nieruchom ość za w ręcze­
niem  je j przez pow ódkę 1111 zł. S k argę  swą pow ód­
ka uzasadniła tw ierdzeniem , że stronie pozw anej 
ostatecznie odmówiono zezw olen ia na przewłaszczę-
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nie, że cena b yła  um ów iona w  m arkach  niem ieckich, 
chociaż do kontraktu  w pisano cenę w  m arkach  po l­
skich, że pow ódka otrzym ała ty lko  2 m iljony m k. p., 
a resztę bez je j w oli zap isano na książeczkę b anko ­
w ą te jże strony pozw anej, a  książeczka ta n ie posia­
da żadnej w artości.

S trona pozw ana wniosła o oddalen ie skarg i, tw ier­
dząc, że Paw eł Z. w  kon trakcie pokw itow ał o trzy­
m anie cen y  sprzedażnej, że cena kupna została cał­
kow icie zapłacona w  ten sposób, że sp rzedaw ca 
otrzym ał 2 m iljony mk. w  gotówce, a  sum a 8 m iljo - 
nów mk. została w płacona do banku strony pozw a­
nej na książeczkę depozytow ą n a  im ię pow ódki 
i o b liga to ry jny  ko n trak t istn ie je  nada l m imo n ieudzie­
lan ia przez w ładze zezw olen ia na przewłaszczenie.

Sąd  O kręgow y oddalił skargę pow ódki.
Sąd  A p e lac y jn y  w skutek  ap e lac ji pow ódki zmienił 

w yrok  Sądu  O kręgow ego i orzekł w  m yśl żądan ia  
skarg i pow odow ej.

Sąd  A p e lac y jn y  ustalił, że strona pozw ana, w y ­
zyskaw szy sytuac ję  i stan  chorob liw y P aw ła Z., z a ­
w arła z nim kontrakt, n iezgodny z rzeczyw istym  sta ­
nem rzeczy, a  zatem  niew ażny, że ko n trak t ten był 
pozorny, jeże li nie w prost n iezgodny z ustaw ą w a lu ­
tową, że pozw ana w brew  dobrej w ierze i uczciwości 
nam ówiła Paw ła Z. do deponow an ia całej reszty ce­
n y  kupna u niej i nie w yd a ją c  mu książeczki depozy­
towej uniem ożliw iła mu i pow ódce dysponow anie de­
pozytem  i w reszcie dopuściła do zupełnego zdew aluo- 
w an ia  rzekom o złożonego u niej depozytu. Sąd  A p e­
lacy jn y , zw ażyw szy w szystk ie okoliczności spraw y, 
przyszedł do przekonania, że postępow anie strony 
pozw anej, tak  p rzy sporządzen iu kontraktu , ja k  przy 
w ypełn ian iu  zobow iązań kontraktu  nie zgadzało  się 
z zasadam i dobrej w ia ry  i uczciwości w  obrocie, że 
zatem  kontrakt, w  tych okolicznościach zaw arty , n a ­
leży  uznać za  n iew ażny i zasądzić  zw rot odebranych 
św iadczeń. N atom iast n ieuzyskanie zezw olen ia na 
przew łaszczenie Sąd  A p e lac y jn y  uw aża za nie skut­
ku jące  rozw iązan ia um ow y.

W  skardze rew izy jn e j strona pozw ana wnosi 
o uchylen ie w yroku  Sądu  A p elacy jn ego  i o o d d a le ­
nie skarg i pow ódki ew entualn ie o przekazan ie sp raw y 
Sądpw i A pe lacy jn em u  celem  ponownego je j rozpo­
znan ia. S trona pozw ana zarzuca, że S ąd  A p e lac y jn y  
naruszył § § 3 1 3 ,  117, 1 34 i 1 04 k. c. oraz § 435 p.
c. P ow ódka w niosła o oddalen ie  skarg i rew izy jne j.

Sąd  N ajw yższy, rozpoznając po w ysłuchaniu z d a ­
n ia przedstaw ic ie la  P rokuratury spraw ę w  gran icach 
w niosków  rew izyjnych , zważył, co n astępu je :

S trona pow odow a nie w skazała żadnych  faktów , 
w  których  dopatru je  się naruszenia p raw a form alnego 
§ 435 p. c., zarzut ten n a leży  zatem  w m yśl § 554  
p. c. pom inąć.

Zarzuty, do tyczące naruszenia p raw a m aterja inego , 
są uzasadnione. S ąd  A p e lac y jn y  uw aża, że kon trakt 
kupna-sprzedaży je st n iezgodny z rzeczyw istym  sta ­
nem  rzeczy z tej p rzyczyny, że Z. pokw itow ał w  nim

otrzym an ie całkow itej cen y  kupna —  8 m iljonów  
m k. podczas gd y  otrzym ał w  rzeczyw istości ty lko  
2 m iljony mk. Pokw itow anie, chociażby stanow iące 
jed en  z ustępów  kontraktu , nie n a leży  do postano­
w ień  sam ego kontraktu , lecz je st jed yn ie  po tw ierdze­
niem  w ypełn ien ia jednego  z postanow ień kontraktu  
w  całości lub w  części. N iezgodne z rzeczyw istością 
poKwitowanie odbioru ceny kupna w  kontrakcie kup­
na-sp rzedaży nie czyni zatem  kontraktu  n iew ażnym  
w m yśl § 313  i 125 k. c., lecz m oże jed yn ie  uzasad ­
nić roszczenie o zap łatę nie zapłaconej w zględn ie nie- 
d opłaconej ceny kupna.

Również b łędn y je s t w niosek Sądu  A p elacy jn ego , 
że kon trak t je st pozorny, jeże li nie w prost n iezgodny 
z ustaw ą w alu tow ą i pow ołanie się na §§  117 i 134 
k. c. Skoro Sąd  A p e lac y jn y  p rzy jął, że nie zostało 
udow odnione, b y  cena kupna została um ówiona 
w m arkach  niem ieckich, to nie może b yć  m ow y o n ie­
zgodności kontraktu , op iera jącego  na m ark i polskie, 
z ustaw ą w alu tow ą i zastosow aniu § 134 k. c. Pozor- 
ności kontraktu  w  znaczeniu § 1 1 7 k. c. S ąd  A p e la ­
cy jn y  niczem  nie uzasadn ia , z ustaleń  zaś tegoż Sądu 
w yn ika, że kon trakt w ca le  mie był pozorny, lecz że 
strony, które go zaw arły, złożyły sw oje ośw iadczenie 
na serjo , w  zam iarze zaw arc ia  um ow y kupna-sprze­
daży (§  117 ust. 1 k. c .)  i że kon trak t kupna sprze­
daży nie uk ryw a żadnej innej czynności p raw nej 
(§  117 ust. 2 k. c . ) .

Nie m ożna w reszcie na podstaw ie ustaleń Sądu 
A p e lacy jn ego  uznać kontraktu  z a  n iew ażny, jako  
sp rzec iw ia jący  się dobrym  obyczajom , —  zasadzie 
dobrej w ia ry  i uczciwości w  m yśl § 138 k. c. A ni 
treść kontraktu  i postanow ień jego , ani cel i pobudki 
do zaw arc ia  jego , ani ogó lny charak ter kontraktu 
w  niczem  nie n aruszają  pow yższych zasad  i nie w y ­
k racza ją  przeciw  dobrym  obyczajom . Późniejsze z a ­
chow anie się strony p rzy  w ykonyw an iu  zobow iązań 
kontraktu  nie może spow odow ać nieważności sam ego 
kontraktu . O ile stronie przeciw nej przysługiw ało p ra ­
wo odstąp ien ia i ta z tego p raw a skorzystała, to 
kontrakt rozw iązu je s ię ; o ile  tego p raw a nie m iała 
lub z niego nie skorzystała, nie m ożna unieważnić 
kontraktu  z pow odu n iew ykonyw an ia zobow iązań 
kontraktow ych . § 1 38 k. c. nie może tu m ieć żadnego 
zastosow ania.

W yro k  Sądu  A p elacy jn ego  nie może jed n ak  b yć 
uchylony z pow odu pow yżej w ytkn iętych  naruszeń 
p raw a m aterja inego , poniew aż z innych przyczyn  jest 
uzasadniony. Zostało bow iem  stw ierdzone dokum en­
tem i w  toku procesu pozostało niesporne, że w ładza 
w o jew ódzka ostatecznie odm ów iła stronie pozw anej 
zezw olenia na przewłaszczenie kupionej n ieruchom o­
ści. J a k  to już n ie jednokrotn ie w yjaśn ił Sąd  N ajw yż­
szy, um ow a kupna-sprzedaży nieruchomości —  w  ra ­
zie ostatecznej odm ow y zezw olen ia ina przew łaszcze­
nie ze strony kom petentnej w ładzy —  upada, u lega  
rozw iązaniu ze w szystkiem i w yn ika j ącem i z niej skut­
kam i praw nem i. Z chw ilą ostatecznej odm ow y stronie
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pozw anej zezw olen ia na przewłaszczenie um owa je j 
z Z. została ro zw iązana; —  stronie pozw anej nie 
przysługu ją żadne w yn ik a jące  z tej um ow y p raw a ; —  
żadnych  praw , w yn ika jących  z tej um ow y strona po ­
zw ana nie może odstępow ać osobie trzeciej. Żadne 
postanow ien ia um owy, sk ierow ane ku obejściu prze­
pisu o konieczności zew ołenia w ład zy  na przew łasz­
czenie nieruchom ości, nie m ogą b yć skuteczne. Do 
tak ich  postanow ień n a leży  postanow ien ie § 4 um o­
w y, upow ażn ia jące stronę pozw aną do sp rzedaży n ie­
ruchom ości osobie trzeciej w  raz ie  n ieuzyskan ia ze­
zw olen ia na przew łaszczenie. Przepis o konieczności 
zezw olen ia w ładzy na przewłaszczenie został w yd an y  
w  interesie publicznym , ab y  nieruchom ości nie dosta­
w ały  się w  ręce osób n iepow ołanych i nie może b yć 
w  żadnym  w yp ad ku  uchylony ani obchodzony przez 
um owę stron, k tó rab y  pomimo niem ożliwości p rzep i­
syw an ia tytułu w łasności w  księdze h ipotecznej fak ­
tycznie pozostaw iała nieruchom ość w  rękach  kup u ją­
cego, k tó ryb y  mógł dow olnie rozporządzać nierucho­
mością, p o m ija jąc  naw et tę okoliczność, że upow aż­
nienie do sp rzedaży nie d a je  p raw a do posiadan ia  
nieruchom ości i może b yć  zaw sze odw ołane (§  168 
k. c . ) .

G dy Sąd  A p e lac y jn y  ustalił, że strona pozw ana 
zapłaciła na poczet ceny kupna ty lko  2 m iljo n y  m k., 
gdyż  książeczki >na pozostałe 6 m iljonów  mk. nie 
w yd ała  pow ódce, czego strona pozw ana w  skardze 
rew izyjne j n ie kw estjonu je i g d y  p rzerachow an ia Sąd  
A p e lac y jn y  dokonał zgodn ie z przep isam i rozp. z 1 4. 
V  1924 r,, gd y  zatem  w yro k  Sądu  A p elacy jn ego  jest 
zgodny z przep isam i ustaw y, to skarga  rew izy jn a nie 
m ogła b yć  uw zględn iona.

249.
2  chwilą wejścia w życie Konkordatu z Stolicą 

Apostolską przepisy pruskiego powszechnego prawa 
krajowego i ustawy z dnia 20 czerwca 1875 w przed­
miocie ustroju gmin kościelnych jako podm iotów  
prawnych majątku kościelnego i jednostek administra­
cyjnych utraciły moc obowiązującą, a osoby prawne, 
w szczególności gminy kościelne, które istniały na 
podstawie uchylonych przepisów, przestały istnieć 
i zostały zastąpione przez osoby prawne, uznane w ich 
zakresie przez prawo kanoniczne.

Orzeczenie Izby trzeciej Sądu Najwyższego 
z 20 listopada 1931. III 2 C. 229/31.

Pozw ani b ra li udział jako  rozjem cy w  sporze po ­
lubow nym  pom iędzy pow ódką a  S tan isław em  B. 
dzierżaw cą p leb an k i w  Boleszynie. Poniew aż po­
zw ani odm ów ili sw ego podpisu pod w yrok iem  
Sąd u  Polubow nego, k tó ry  zapadł 4/3 1929, zażądała 
pow ódka zasądzen ia ich na dopełnienie te jże fo rm al­

ności. Pozw ani w nieśli o oddalen ie skargi, zarzucając 
b rak  leg itym ac ji po stronie pow ódki i przecząc b y  
m ieli w obec pow ódki obow iązek do podp isan ia. Sąd  
O kręgow y orzekł w  m yśl żąd an ia  pow ódki. Na 
odw ołanie pozw anych Sąd  A p e lac y jn y  skargę o d d a­
li. W yw odzi, że przep isy ustaw y z 20/6.75 o zarzą­
dzie m ien ia kościelnego dotyczące organ izacji gm in 
kościelnych nie sto ją  w  sprzeczność z przepisam i kon- 
kardatu , zatem  w obec artykułu  X X V  konkordatu  po­
został w  m ocy § 8 cytow anej ustaw y, jed n ak  w  gm i­
nie kościelnej w  Boleszynie b rak  jest Dozoru, a lbo ­
w iem  został on rozw iązany, a  w  m iejsce jego  pow o­
łaną została dekretem  O rdynarjusza R ad a  P ara fja l- 
na, k tó ra nie jest ani Dozorem, skoro ten w ychodzi 
z w yborów  ani zarządem  w yborczym  w  m yśl art. 1 4 
ord. w yb . opartej na § 38 ust. 2 ust. z 20/6.75, k tó ­
ryb y  pełnił aż do w yboru nowego Dozoru funkcje 
Dozoru rozw iązanego, gdyż  nie została pow ołaną 
w  tym  charakterze i pom yślaną b yła  jak o  in stytuc ja  
nie przejśc iow a, lecz stała, o czem  dow odzi b rak  roz­
p isan ia w yborów  do Dozoru K ościelnego, a  zresztą 
nie m oże R ad a  P ara fja ln a  jako  oparta na praw ie ka- 
nonicznem b yć  równocześnie organem  w  m yśl ustaw y 
św ieck iej. W obec tego nie jest pow ódka, gm ina ko ­
ścielna w  B., w  sporze należycie  zastąp ioną.

W  rew izji sw ej wnosi pow ódka o uchylen ie zaskar­
żonego w yroku  i oddalen ie  odw ołania. Z arzuca n a­
ruszenie §§  1, 30 ust. z 20/6. 75, art. 14 ord. w yb ., 
art. X X V  konkordatu  z tem  uzasadnieniem , że R ad a  
P a ra fja ln a  spełn ia w  m yśl zarządzen ia K urji B iskup­
sk iej czynności Dozoru na zasadzie  art. 14 L. c., 
a  w yposażen ie je j w  tą właściwość nastąpiło leg a l­
nie także na podstaw ie art. I, X X V  konkordatu , 1521 
§ 1, 2 C. J . C. n ierozap isan ie zaś w yborów  pozostaje 
kw estją  w ew nętrzną gm iny kościelnej.

R ozpoznając spraw ę w  gran icach  skarg i rew izyjne j 
Sąd  N ajw yższy zw ażył co następuje.:

Sąd  A p e lac y jn y  uznając gm inę kościelną w  B o le­
szynie jako  stronę pow odow ą, p o siad a jącą  zdolność 
procesową, stanął w  sprzeczności z przepisam i kon­
kordatu  z 10/2.1925 zaw artego  pom iędzy S to licą 
A posto lską a R zeczpospolitą Po lską (D z. Ust. poz. 
501 ) .  J a k  S ąd  N ajw yższy w y jaśn ił już w  sw ym  w y ­
roku z 31/10.30 Ili. 2 C. 231/30 utraciły  z chw ilą 
w ejśc ia  w  życie konkordatu  przep isy pruskiego po ­
wszechnego p raw a kra jow ego  i ustaw y z 20/6.75 
w  przedm iocie ustro ju gm in kościelnych jak o  pod­
m iotów  praw nych  m a ją tku  kościelnego i jednostek  
ad m in istracy jnych  moc obow iązu jącą, a lbow iem  p ra ­
wo kanoniczne zaw iera  w  tym  w zg lędzie  szczególne 
postanow ienia, które są sprzeczne z pow ołanem i usta­
w am i św ieckiem i (a rt . I, X V , X X V  ko n ko rd a tu ). 
D alej p rzy jął S ąd  N ajw yższy w  pow yższem  orzecze­
niu, że w yżej p rzedstaw iony stan oddziałał w  całej 
pełni na osoby praw ne, które istn iały na podstaw ie 
uchylonych przepisów  w  ten sposób, że z chw ilą w e j­
ścia w  życie konkordatu  gm iny kościelne przestały 
istnieć a w  m iejsce ich w eszły osoby p raw ne uznane
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w ich zakresie  przez praw o kanoniczne, a lbow iem  ze 
stanow iska przeciw nego w ytw orzyłaby się w  ustroju 
m ajątkow ym  kościoła dwoistość, m ianow icie istn iały­
b y  obok jednostek  p raw a kanonicznego daw ne gm i­
ny kościelne, co nie da się pogodzić z celem  konkor­
datu. S trony w  procesie n in iejszym  nie przytoczyły 
sam e niczego coby m iało na celu  zw alczan ia  pow yż­
szego stanow iska praw nego, jed yn ie  pozw ani prze­
dłożyli d la  w ykazan ia  po stronie pow ódki b raku  leg i­
tym acji, odpis orzeczenia N ajw yższego Trybunału 
A dm in istracy jnego  z 18/9.28 L. R e j. 4 7 0 3 , 49 2 5 , 
4 98 9 , 4 8 9 0 , 4995/2 7 —  18/28, które w yw odzi, że 
in stytuc ja  gm in kościelnych nie stoi w  sprzeczności 
z p raw am i przyznanem i kościołowi konkordatom . 
Jed n ak  z uzasadn ien ia pow yższego orzeczenia w yn i­
ka, że m imo zew nętrznego przeciw ieństw a N ajw yższy 
T rybunał A d m in istracy jn y  w  kw estji om aw ianej po­
przednio za jm u je  to samo stanow isko. W  szczególno­
ści w yraża  N ajw yższy T rybunał zapatryw an ie , że nie 
podobna nie uznać, że funkcje gm in kościelnych, po ­
lega jące  podług pom ienionyćh ustaw  na przyznanem  
mu praw ie adm in istrow aniu m ajątk iem  kościelnym , 
są sprzeczne z cyt. art. X V I konkordatu , jak o  o gra­
n iczające w  tym  w zględzie  p raw a osób m oralnych 
p raw a kanonicznego . N ajw yższy T rybunał uznaje 
w ięc, że w  zakresie  gm in kościelnych, jako  podm io­
tów praw  m a jątkow ych  istn ie ją  obecnie osoby m o­
ra lne p raw a kanonicznego, których upraw nien ia w y ­
n ik a jące  z przepisów  p raw a kościelnego w obec art. 
X X V  konkordatu  przez przep isy św ieckie ukrócone 
b yć nie m ogą, zaczem  skoro w  zakresie m ajątkow ym  
gm iny kościelne z osobam i m oralnem i p raw a kościel­
nego ko lidu ją , przeto w  zakresie  tym  istn ieć nie m o­
gą. Nie w yk lucza  to oczyw iście istn ien ia gm iny k o ­
ścielnej jak o  zjednoczen ia p arafian  w  dziedzinie, 
k tóra z m a ją tk iem  kościelnym  i jego  zarządem  nie 
m a nic do czyn ien ia  i k tó ra również nie jest unorm o­
w an ą przepisam i p raw a kanonicznego, sprzecznem i 
z postanow ien iam i św ieckiem i. Poniew aż w ięc pobór 
podatków  kościelnych nie stoi w  żadnej sprzeczności 
z p raw am i p rzyzn an em i. kościołom konkordatem , 
przeto przeciw  istnieniu gm iny kościelnej w  tym  za ­
kresie nie m ożna podnieść żadnych w ątp liw ości. N aj­
w idoczniej w ięc N ajw yższy T rybunał A d m in istracy j­
ny m ów iąc o istnieniu gm iny kościelnej jako  in sty­
tucji zgodnej z praw em  kanonicznem , m a na w zg lę ­
dzie zjednoczen ie p arafian  na cele pob ieran ia  p o d at­
ków , czem u d a je  też w yraz  w  ten sposób, że stw ier­
d zając  dw ukrotn ie b rak  sprzeczności sam ej instytucji 
gm iny kościelnej z zasadam i p raw a kanonicznego, 
czyni to łącznie z dalszem  stw ierdzeniem , że pob ie­
ran ie podatków  kościelnych je s t zgodne z praw em  
kanonicznem .

Skoro w edług w yjaśn ień  pow yższych gm ina ko ­
ścielna jako  podm iot p raw  nie istn ieje, m usiałaby ze 
stanow iska Sądu  A pelacy jn ego , k tó ry  gm inę uznaje 
jako  pow ódkę, sk a rga  ulec odrzuceniu, a  tem  sam em  
rew iz ja  oddalen iu . Jed n ak  stanowisko pow yższe nie

m a w  stan ie fak tycznym  dostatecznego oparcia. R u ­
brum  skarg i p o d a je  bow iem  jako  pow oda Z arząd 
i Dozór K ościelny (gm in a  ko śc ie ln a), co tłumaczone 
być m oże również w  ten sposób, że jako  powód w y ­
stępu je  Z arząd  w zględn ie Dozór, zw łaszcza że okre­
ślen ie gm ina um ieszczone je st ty lko  w  naw iasach. Po­
nadto  w ykazało  się w  sporze, że w  B. n iem a Dozoru 
kościelnego w  zrozum ieniu przepisów  ustaw y z 20/6. 
75, lecz pod nazw ą tą w ystępow ać pragn ie R ad a  P a­
rafia ln a , zam ianow ana przez O rdynarjusza , R ad a  zaś 
P ara fia ln a  trak tu je  praw o kanoniczne jako  quasi per­
sona m oralis, zaczem  przyznać należałoby je j zdo l­
ność procesową. Kto w ięc je st stroną pow odow ą, w y ­
kazać m ogą ty lko  odpow iednie w y jaśn ien ia  stron 
i ustalen ia dokonane na podstaw ie odnośnych tw ier­
dzeń. Poniew aż zaś ustalen ia te n ie  dotyczą w yłącz­
nie zdolności procesowej, lecz tak  samo leg itym ac ji 
do sporu, przeto dokonać nie potrzebuje ich Sąd  
N ajw yższy sam , lecz p rzy uchylen iu  zaczepionego w y­
roku z pow odu naruszenia p raw a m aterja lnego  n astą­
pić powinno przekazan ie sp raw y zpow rotem  do in ­
stancji odw oław czej.

250.
O  potrzebie przybrania drugiego notarjusza lub 

dwóch świadków w myśl § 1 6 9  niem. ustawy o post. 
niespornem decyduje przekonanie notarjusza, polega­
jące na swobodnej ocenie. N iedostrzeżenie ślepoty, 
choćby wywołane ciężkiem  niedbalstwem notarjusza, 
nie czyni aktu nieważnym.

Orzeczenie Izby trzeciej Sądu Najwyższego 
z 30 października 1931. III 2 C. 202/31.

Bowod/owii/e sprzedali pozw anym  um ow ą z 16/8.2 7 
sw ą nieruchom ość Rogoźno K. 153. T w ierdząc, że 
pow ód zaw iera jąc  um owę znajdow ał się w  stan ie za ­
burzen ia w ładz um ysłowych w yk luczającego , w olną 
w olę, a pow ódka b yła  ślepa, mimo to notarjusz sp i­
su jący  um owę zaniechał przyw ołać w edług § 169 
niem. ust. o ord. niesp. drugiego notarjusza w zg lęd ­
nie dwóch św iadków , żąd a li pow odow ie skargą  n i­
n ie jszą uznan ia um ow y za n iew ażną oraz w yd an ia  n ie­
ruchomości. Pozw ani w nieśli o oddalen ie  skargi. Sąd  
O kręgow y orzekł w  m yśl żąd an ia  pow odów . Na 
odwołanie pozw anych Sąd  A p e lac y jn y  skargę oddalił 
w yw odząc, że o obowiązku p rzyb ran ia  dalszych  osób 
d ecyd u je  nie przedm iotow y fak t ślepoty, lecz przeko­
nanie notarjusza p o lega jące  na sw obodnej ocenie, 
chociażby polegało  ono na niewłaściwem  osądzeniu 
lub n iedostatecznej znajom ości ka lectw a, notarjusz 
zaś sp isu jący  um owę, nie nabrał om aw ianego p rze­
konania.

W  rew iz ji sw ej w noszą pow odow ie o uchylen ie 
zaczepionego w yroku  i o ddalen ie  odw ołania, ew entu­
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a ln ie  o p rzekazan ie  sp raw y zpow rotem  do instancji 
odw oław czej. Z arzucają  naruszenie §§  551 L. 7, 
2 8 6  p. c ., 169 niem. ust. o ord. niesp. d latego , że 
S ąd  A p e lac y jn y  tw ierdzen ia pow odów , dotyczących 
w yk luczen ia  w łasnej w oli p rzy  sporządzeniu um ow y 
zupełnie pominął, pod w zględem  zaś § 1 69 L. c. m u­
siał notarjusz w  zachodzących okolicznościach w nio­
skować, że pow ódka je s t ślepą, w ohec czego zacho­
w ać należało dodatkow e form alności przew idziane 
w  ustaw ie.

R ozpoznając spraw ę w  gran icach  skarg i rew izy j­
nej, S ąd  N ajw yższy zważył, co n astępu je :

R ew iz ja  zaczep ia zap atryw an ie  Sądu  A p e lacy jn e ­
go, odnoszące się do § 169 niem . ust. o sąd . niesp., 
na tej podstaw ie, że ty lko  n iezaw in iony b rak  p rze­
konan ia o ślepocie pow ódki m ógł uspraw ied liw ić po­
m inięcie dodatkow ych  form alności. Jed n ak  w edług 
treści cytow anego  § 169 p rzyw iązu je  ustaw a koniecz­
ność przyw ołan ia drugiego no tarjusza w zględnie 
dwóch św iadków  do sam ego faktu  b raku jącego  p rze­
konania, nie czyni natom iast żadnej różnicy, czy b rak  
przekonan ia je st uzasadniony, czy  też po lega naw et 
na ciężk iem  n iedbalstw ie . To stanow isko ustaw y jest 
zupełnie zrozum iałe. W edług zap a tryw an ia  bow iem  
pow odów  w ażność sp isanego ak tu  za leżna b yłab y  od 
m niejszej lub w iększej ostrożności urzędu jącego  no­
tarju sza, co z w ym agan iam i pewności i stałości obro­
tu praw nego pogodzić się nie da, zw łaszcza że zacho­
w an ie ostrożności w skazanej w  życiu  potocznem  z do­
kum entu sam ego nie będzie w idoczne. Skoro w ięc 
pow odow ie n ie tw ierdzą, że notarjusz sp isu jąc proto- 
kuł m iał p rzekonan ie o ślepocie pow ódki, o narusze­
niu § 1 69 L. c. nie może być m ow y...

251.
1) Ostateczna odmowa zezwolenia na przewłasz­

czenie w myśl rozp. K . N . Rady Ludowe) z dnia 25 
czerwca 1919 , powoduje rozwiązanie kontraktu obli­
gatoryjnego>, dla dopełnienia którego przewłaszczenie 
i wpis do księgi gruntowej miały nastąpić. T o , co kon­
trahenci sobie dotąd świadczyli w oczekiwaniu, że 
otrzymają zezw olenie na przewłaszczenie, ulega zw ro­
towi według §§  812, 82o k. c.

2) Przepis § 162 k. c. nie ma zastosowania do wa­
runków ustawowych, w szczególności zezwolenia na 
przewłaszczenie ze strony Okręgowego U rzędu 'Ziem­
skiego lub, W ojew ództw a.

3) Roszczenie przewłaszczenia, wypływające z kon­
traktu kupna-sprzedaży, nie może być odstąpio­
ne, gdy właściwa władza odmówiła ostatecznie ze­
zwolenia na przewłaszczenie.

Orzeczenie Izby trzeciej Sądu N ajw yższego 
z  13 lipca 1931. III 2 C . 79— 31.

„ ..S ąd  A p e lac y jn y  oparł swój w yro k  na zasadzie,

że skoro w ładza kom petentna ostatecznie odm ówiła 
zezw olen ia na przewłaszczenie sprzedanej nierucho­
mości na rzecz kupującego , to um owa kupna sprze­
d aży  s ta je  się bezskuteczną. W praw dzie  S ąd  A p e la ­
c y jn y  nie uogólnił tej z asad y  i ograniczył ją  w  n in ie j­
szej spraw ie do w ypadku , g d y  sam e strony, zaw ie­
ra jące  umowę, uza leżn ia ją  je j skuteczność od otrzy­
m an ia zezw olen ia na przewłaszczenie i w yraźn ie czy ­
nią to zezw olenie w arunkiem  skuteczności um ow y 
ob ligato ry jne j, to jed n ak  n ależy  podkreślić, że po­
w yższa zasad a m a ogólną moc w e w szystkich w yp ad ­
kach, n iezależnie od ośw iadczen ia przez strony w oli 
w  tym  kierunku, innem i słowy, że jeże li w ładza kom ­
petentna ostatecznie odm ówi zezw olen ia na prze­
w łaszczenie nieruchom ości na rzecz um ownego na­
b yw cy  lub jego  praw nego następcy, to um owa ku p ­
na-sprzedaży, w zględn ie inna analogiczna um owa 
o przeniesien ie p raw a własności, z w y ją tk iem  umów, 
w ym ien ionych  w  art. 2 rozp. z dn ia  25 czerw ca 1919 
r. upada, s ta je  się bezskuteczna.

Na zasadzie um ow y kupna-sprzedaży nieruchom o­
ści, zam iany, w n iesien ia nieruchom ości do spółki 
(a rt. 3 rozp. 25/VI. 1919 r .)  jed n a  ze stron, zaw ie­
ra jących  taką  um owę, zobow iązu je się do przen ie­
sien ia w łasności nieruchom ości na d rugą stronę, p rze­
niesienie w łasności nieruchom ości może nastąp ić ty l­
ko w  form ie przew łaszczenia (p c w z d an ia ) , które jest 
odrębną um ow ą rzeczow ą (§  873  k. c . ) i uskutecz­
nionego na podstaw ie tej um ow y rzeczowej spisu. 
Strona w ięc, zaw iera jąca  um owę o przeniesien ie p ra ­
w a własności nieruchom ości na swego kontrahenta, 
tem  sam em  zobow iązu je się do zaw arc ia  z nim um o­
w y  przew łaszczen ia (pow zdan ia , A uflassung) tej n ie­
ruchomości.

A rt. 1 rozp. K om isarjatu  N. R . L. z dn ia  25 czerw ­
ca 1919 r. (T yg . Urz. poz. 85/19) postanaw ia, że 
przew łaszczenie nieruchom ości położonych n a  te ry ­
torjum  podlegającem . kom isarjatow i, może nastąp ić 
jed yn ie  za  przedłożeniem  pisem nego zezw olen ia 
U rzędu O sadniczego w  Poznaniu.

W  ten sposób m ożliwość dokonan ia przew łaszcze­
nia po w ejśc iu  w  życie cytow anego rozporządzen ia 
została uzależn iona od okazan ia pisem nego zezw o le­
n ia U rzędu O sadniczego, później O kręgow ego U rzę­
du Z iem skiego, w zględn ie w o jew o d y lub kom isji 
przewłaszczeniow ych m iejsk ich  lub w iejsk ich . D oko­
nanie przewłaszczenia bez pisem nego zezw olen ia od­
nośnej w ładzy, z w y ją tk iem  w ypadków , w yszczegó l­
nionych w  art. 2 cyt. rozp. je s t zatem  w  m yśl art. 1 
n ieważne, nie pociąga skutków  praw nych , nie może 
b yć  naw et sanow ane późniejszem  zezw oleniem  w ła­
dzy, gdyż  art. 1 w yraźn ie  postanaw ia, że przew ła­
szczenie może nastąp ić „ jed yn ie  z a  p r z e d ł o ż e ­
n i e m  pisem nego zezw olen ia U. O .". Przez „p rze­
w łaszczenie" stosownie do p rzy jętego  w  czasie w y d a ­
n ia rozporządzen ia z dn ia  25/VI 1919 r„ znaczenie 
tego słowa n ależy  rozum ieć pow zdanie „A uflassung", 
um owę przew idzianą w  § 873 k. c . ; g d yb y  bow iem



przez „przew łaszczen ie" należało rozum ieć ty lko  w pis 
p raw a własności cło księgi h ipotecznej, rozporządze­
nie użyłoby tych  słów, a  nie w yrazu  „przew łaszcze­
n ie". Z pow yższego w yn ika, że otrzym anie p isem ne­
go zezw olen ia i okazan ie go je st ustaw ow ym  w arun­
kiem  (conditio  iu ris ; gesetzlićhe G iiltigkeitsbed in- 
gun g) w ażności um ow y pow zdan ia (p rzew łaszcze­
n ia ) .

U staw a w praw dzie , czyn iąc pisem ne zezw olenie 
kom petentnej w ładzy w arunkiem  w ażności p rzew ła­
szczenia, nie mówi nic w yraźn ie  o w pływ ie b raku  ze­
zw olen ia na w ażność lub skuteczność um ow y obli­
ga to ry jn e j. Nie m ożna ato li w yc iągn ąć  z tej okolicz­
ności wniosku, że b rak  i n aw et ostateczna odm owa 
zezw olen ia pozostaje bez żadnego w pływ u na stosu­
nek o b ligato ry jny , na skuteczność i moc obow iązu­
ją c ą  um ow y o b ligato ry jne j. J a k  już zaznaczono um o­
wę ob ligato ry jną  jed n a  strona zobow iązała się do za­
w arc ia  um ow y pow zdan ia nieruchom ości na rzecz 
drugiej strony, um ow a zatem  pow zdan ia je st w  roz­
w ażanych  w yp ad kach  w ypełn ien iem  um ow y ob liga­
to ry jn e j, a  ustaw ow ym  w arunkiem  tej um ow y pow ­
zdan ia  je st okazan ie pisem nego zezw olen ia kom pe­
tentnej do tego w ładzy. G dy tak iego  zezw olen ia nie 
m ożna okazać w skutek  odm ow y w ładzy , p rzew ła­
szczenia (p o w zd an ia ) n ie  m ożna dokonać; um owa 
o b ligato ry jna  s ta je  się n iew ykonalną, albow iem  sprze­
daw ca nie może dostarczyć kupującem u p raw a w ła­
sności, a  kup u jący  nie może p rzy jąć  przewłaszczenia.

Pozw ani pow ołują się na orzeczenia Sądu  N ajw yż­
szego z dn. 21 /XII 1932 r. V . C. 41/42, p ow tarza­
jące  zasadę wyłuszczoną w  orzeczeniu tegoż Sądu  z 
dn. 1 3/IV 1921 r. V . C. 20/20, w edług któ rej sp ra­
w a otrzym an ia zezw olen ia na pow zdanie nie do tyka 
w ca le  um ow y ob ligato ry jne j i um ow a ta  obow iązuje 
n ad a l naw et w  razie  odm ów ienia zezw olen ia i w szel­
k ie  inne je j postanow ien ia, oprócz przewłaszczenia, 
pow inny b yć w ypełnione.

N ależy jed n ak  zaznaczyć, że celem  rozporządzen ia 
Kom. N. R . L. z dn. 26/VI.19 r. je st zapobieżen ie 
temu, ab y  nieruchom ości nie przechodziły w  ręce n ie­
odpow iednie z punktu w idzen ia interesu państw ow e­
go. Państwo zastrzegło sobie kontro lę nad obrotem  
nieruchom ościam i; u staw odaw ca postanowił, że ty lko  
te um ow y ob ligato ry jne (p o za w ym ien ionem i w  u sta­
w ie w y ją tk am i) m ogą b yć  skuteczne to je st w yp eł­
nione przez przen iesien ie p raw a własności, w  których 
osoba n abyw cy uzyska zezw olenie ,na nabycie  danej 
nieruchom ości. Nie u lega  w ątp liw ości, że gd yb y  skut­
kiem  odm ów ienia zezw olen ia b yła  ty lko  niem ożliwość 
dokonan ia pow zdania, a le  sp rzedaw ca m usiałby od­
dać posiadan ie nieruchom ości, to cel rozporządzenia 
nie m ógłby być osiągnięty. W brew  celow i rozporzą­
dzen ia nieruchom ość przeszłaby w  ręce niepowołane 
i jed yn ym  rezu ltatem  rozporządzen ia byłoby z a leg a ­
lizow anie n iezgodności m iędzy księgam i w ieczystem i 
a  stanem  posiadan ia . Nie pom ogłoby tu naw et p rzy­
znaw ane przez Sąd  N ajw yższy w  cytow anych  orze-
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czenach praw o sprzedaw cy odstąp ien ia od um ow y po 
zakreślen iu  w  m yśl § 326  k . c. term inu dodatkow ego  
do przedstaw ien ia zezw olen ia w ładzy na przew ła­
szczenie i p rzy jęc ie  przewłaszczenia, poniew aż tak ie  
odstąp ien ie od um ow y zależałoby w yłączn ie od w o li 
strony, a  za je j zgodą stan  posiadan ia  m ógłby się co­
raz w ięcej w ikłać, coraz w ięcej o d d alać  się od stanu 
hipotecznego, n araża jąc  osoby zain teresow ane na licz­
ne i uciążliw e, trudno do rozw ikłan ia p rocesy i po­
w ażne straty, co Sąd  N ajw yższy już stw ierdził z licz­
nych spraw , które rozpoznawał. T ak i stan rzeczy nie 
był .an i zam iarem  ustaw odaw cy, ani nie w yn ika  z 
brzm ien ia i treści rozporządzen ia z  dn. 25/VI 1919 r.

Z przytoczonych pow odów  natury p raw nej Sąd  
N ajw yższy w  obecnym  składzie odstąpił od z ap a try ­
w an ia , że odm ów ienie zezw olen ia na przew łaszcze­
nie nie w pływ a na skuteczność um ow y o przeniesienie 
prawa, własności do nieruchomości.

j a k  w yżej zaznaczono, rozp. z dn ia  25/VI 1919 r. 
nie postanaw ia w yraźn ie, ja k i w pływ  w yw iera  odm ó­
w ien ie zezw olen ia na przewłaszczenie na um owę obli­
g a to ry jn ą ; w  art. 1 rozp. postanaw ia, że przewłaszcze­
nie może nastąp ić jed yn ie  za  przedłożeniem  p isem ­
nego zezw olen ia U. O. Jed n akże  z następnych a r ty ­
kułów rozporządzen ia w yn ika  oczyw iście, że rozpo­
rządzen ie trak tu je  przewłaszczenie nie w yłączn ie j a ­
ko  sam oistną odrębną um owę ab strakcy jn ą , lecz trak ­
tu je  ją  w  zw iązku z um ow ą b ęd ącą  podstaw ą (c au sa ) 
um ow y przewłaszczenia, ja k o  w ypełn ien ie tej um ow y 
podstaw ow ej. W  art. 2 rozporządzen ia z dn. 25/VI 
1919 r. postanaw ia, że przepis art. 1 nie dotyczy 
sp rzedaży na rzecz ko rporac ji p raw a publicznego i na 
rzecz osób spokrewnionych lub spow inow aconych ze 
sp rzed a jącym  w  lin ji prostej lub do drugiego stopnia 
w  lin ji pobocznej, rozp. w  tym  art. 2 nie mówi w ięc 
o „przew łaszczen iu" na rzecz tych osób, lecz o „sp rze­
d aży" . R ów nież i w  art. 3 rozporządzen ie nakazu je 
stosować odpow iednio przepis art. 1 p rzy „zam ian ie 
nieruchom ości" lub „w niesien ie nieruchom ości do to­
w arzystw ", a w ięc p rzy  um ow ach ob ligato ryjnych . 
T e postanow ien ia w skazu ją  in tencję u staw odaw cy i 
w łaściw e znaczenie przepisu art. 1, łącząc w yraźn ie 
ustaw ow y w arunek przewłaszczenia z um ową ob liga­
to ry jn ą  i określa jąc , jak ie  um ow y o b ligato ry jne m ogą 
b yć w ykonane przez przewłaszczenie ty lko  pod w y ­
m ienionym  w  art. 1 w arunkiem , a  jak ie  m ogą b yć 
w ykonane bez tego w arunku. Nie m ożna w ięc tw ier­
dzić, że ustaw odaw ca uzależnił od w arunku „p isem ­
nego zezw olen ia władlzy" jed yn ie  um owę rzeczową 
„przew łaszczen ia", pozostaw iając w  m ocy um owę 
o b ligato ry jną  naw et w  tym  w ypadku , g d y  w arunek 
ustaw ow y nie będzie  w ypełn iony. Przeciwnie, z po­
w ołanych w yżej postanow ień rozp. z dn. 15/VI 
1919 r. w yn ika, że k ażd a  um ow a o przeniesien ie p ra ­
w a własności do nieruchom ości (z  w y ją tk iem  prze­
w idzianych  w  art. 2 rozp. z dn. 2 5 .VI 1919 r . ) je st 
z m ocy sam ej ustaw y um ową ustawowo w arunkow ą. 
Skuteczność tak ie j um ow y za leży  od spełnienia się w
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przyszłości w arunku ustaw owego, to je st od o trzym a­
nia zezw olen ia na przewłaszczenie. G dy w arunek ten 
się ziści, um ow a sta je  się skuteczna i strony m ogą do­
m agać się je  w ypełn ien ia . G dy natom iast sta je  się 
pew ne, że w arunek się nie ziści, um ow a au tom atycz­
nie rozw iązuje się, gdyż nie może b yć w ykonaną.

Z rozp. z dn ia  2 5/VI 1919 r. w yn ika , że um owa 
przewłaszczeniow a, zaw arta  bez okazan ia pisem nego 
zezw olen ia w ładzy , je st n iew ażna i nie może osiąg­
nąć żadnych  skutków. Inaczej p rzedstaw ia się sp ra­
w a z um ow ą ob ligato ry jną . Urnowa taka, k tó ra  m a 
b yć  podstaw ą późniejsze jum ow y przewłaszczeniow ej, 
b ęd ące j je j w ykonan iem , nie je st n ieważna, gd y  do 
je j zaw arc ia  u staw a nie w ym aga  o trzym ania i o ka­
zan ia zezw olen ia w ładzy . U m ow a taka, przed uzy­
skan iem  zezw olen ia na przewłaszczenie jest ty lko  w a ­
runkow a, przeto strony m ogą przed uzyskan iem  tego 
zezw olenia, w  oczekiw aniu jego , w ypełn iać p rzew i­
dziane w  um owie św iadczen ia, np. sp rzedaw ca m o­
że oddać nieruchom ość w  posiadan ie, kup u jący  uiścić 
cenę kupna w  całości lub w  części. Św iadczen ia te, 
jak o  dane w  oczekiw aniu skutku, k tó ry  zam ierzono 
osiągnąć przez czynność praw ną, w  razie nieziszczenia 
się w arunku, a  przeto n ieosiągn ięcia skutku, u lega ją  
zw rotow i w  m yśl zasad  § 812 i 820  k. c. Poniew aż 
ustaw a m a na celu  niedopuszczenie p rze jśc ia  nieru­
chom ości w  ręce osób nieodpow iednich , w skutek cze­
go postanaw ia, że w arunkiem  skuteczności um owy 
o przeniesien ie p raw a własności je st otrzym anie i o ka­
zan ie zezw olen ia na przewłaszczenie, nie zakazu jąc  
zaw ieran ia  um ów przed otrzym aniem  zezw olenia, to 
nie sprzeciw ia się celom  ustaw y, jeże li strony, zaw ie­
ra jące  tę um owę b ęd ą  trak to w ały ten w arunek, jako  
w arunek rozw iązu jący, postanaw ia jąc , że um owa m a 
b yć  zaraz  skuteczną i że pew ne św iadczen ia m a ją  
b yć  w ykonane przed otrzym aniem  zezw olenia na 
przewłaszczenie, przed spełnieniem  się w arunku. T a ­
kie  postanow ien ia również u p ad a ją  z rozw iązaniem  
się um owy, a w ypełn ione św iadczen ia u leg a ją  tak  sa ­
mo zw rotow i w  m yśl pow ołanych w yżej przepisów .

Skoro w ięc Sąd  A p e lac y jn y  ustalił, że w ładza kom ­
petentna ostatecznie odm ów iła zezw olen ia na p rze­
właszczenie, to wniosek, że kon trak t kupna sp rzeda­
ży, został rozw iązany, je st p raw nie uzasadniony. Po­
zw ani w praw dzie  zarzuca ją , że ustalen ie Sądu  A p e­
lacy jn ego  co do ostateczności odm ow y jest błędne. 
Z arzut ten je st n ieuzasadniony. Z a ostateczną odm o­
wę zezw olen ia na przewłaszczenie należy norm aln ie 
uw ażać odm owne postanow ien ie w ładzy , nie u lega ­
jące  dalszem u zaskarżen iu  w  toku instancji lub posta­
now ienie niższej instancji, jeże li strona na niem po ­
przestała i nie zaskarżyła  go do w yższej instancji.

Skoro S ąd  A p e la c y jn y  ustalił, że O kręgow y U rząd 
Z iem ski odm ówił zezw olen ia na przewłaszczenie, oraz 
że G łówny U rząd Z iem ski utrzym ał w  m ocy postano­
w ien ie O kręgow ego U rzędu Z iem skiego w  r. 1921, 
a  pozwani nie tw ierdzą b y  pozw any przedsiębrał 
jeszcze jak ieko lw iek  kroki celem  uchylen ia postano­
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w ien ia Gł. U. Z ., to na podstaw ie tych faktów  i z a ­
chow an ia się pozw anego, S ąd  A p e lac y jn y  słusznie 
i zasadn ie  ustalił, że odm ow a zezw olen ia na przew ła­
szczenie b yła  ostateczna. Z resztą n a leży  zaznaczyć, że 
zarów no w p ierw pozw any ja k  i reszta pozw anych 
uznali tę odm owę za ostateczną, —  w p ierw pozw a­
ny —  gdyż  zaniechał w szelk ich dalszych  starań  o 
uzyskan ie zezw olenia, da lsi pozw ani —  gdyż o deb ra­
li nieruchom ość od w pierw pozw anego , w zględn ie od 
osoby u rzeczyw istn ia jące j jego  p raw a, co Sąd  A p e­
la cy jn y  n iew ad liw ie ustalił.

Pozw ani podnoszą, że odm ow a zezw olen ia na prze­
w łaszczenie na rzecz w p ierw pozw anego  nie m iała 
żadnego  znaczenia, gdyż  w p ierw pozw any um ową z 
6 lipca 1920 r. sprzedał nieruchom ość pozw anej G. 
i odstąpił je j sw o je roszczenie o przewłaszczenie. 1 ten 
zarzut je st n ieuzasadniony. Sprzedaż cudzej nierucho­
mości sam a przez się nie je st odstąp ien iem  roszczenia 
o przewłaszczenie. K ontrakt kupna sprzedaży, z aw ar­
ty  przez w pierw pozw anego z pozw aną G., był sprze­
dażą rzeczy cudzej, gdyż  nieruchom ość nie b yła  w ła ­
snością sp rzedaw cy; na m ocy tego kontraktu  pozw a­
nej G. przysługu je jed yn ie  praw o dom agan ia się od 
w p ierw pozw anego , b y  postarał się o to, ab y  praw o 
własności nieruchom ości było  przeniesione na nią, 
co m ogłoby b yć uskutecznione, gd yb y  w p ierw pozw a­
ny uzyskał praw o własności do sprzedanej nierucho­
m ości; żadnego roszczenia o przewłaszczeniu pozw a­
na G. nie nabyła.

Z resztą słusznie Sąd  A p e lac y jn y  ustalił, że w p ierw ­
pozw any odstąpił pozw anej G. w szystk ie sw o je p ra ­
w a  z kontraktu  i dopiero 1 7/IX 1924 r., g d y  kon 
trak t ten w skutek  odm ow y zezw olen ia na p rzew ła­
szczenie już był rozw iązany, a  w ięc w pierw pozw any 
odstąpił G. p raw a, które mu nie przysługiw ały.

Roszczenie przew łaszczenia, ja k  każde inne ro ­
szczenie w arunkow e, może b yć  odstąp ione osobie 
trzeciej, lecz jed yn ie  w tedy , g d y  roszczenie to jeszcze 
istn ieje . Z chw ilą odm ow y zezw olen ia na p rzew ła­
szczenie kon trak t je st rozw iązany, roszczenie prze­
w łaszczenia u p ad a  i nie może b yć  już odstąpione, 
gdyż już nie istn ie je . G. zatem  nie m ogła nabyć ro­
szczeń przew łaszczenia, lecz jed yn ie  p raw a i roszcze­
nia, m ogące w yn iknąć z rozw iązan ia kontraktu  z 
p ierw pozw anym .

O bojętny jest również zarzut, że pow ódka w zg lęd ­
nie je j m ąż w brew  zasadom  uczciwości i zaufan ia 
przeszkodzili ziszczeniu się w arunku, w nosząc do 
U rzędu Z iem skiego pismo, w  którem  przedstaw ili 
w pierw pozw anego , jak o  h an d larza  nieruchomości.

O trzym anie zezw olenia na przewłaszczenie je st w a ­
runkiem  ustaw owym , n iezależnym  od w oli stron, ani 
strony nie m ogą się zrzec tego w arunku, ani Sąd  me 
może w  m yśl § 1 62 k. c., uznać, że w arunek się zi­
ścił, g d y  w  rzeczyw istości on się nie ziścił, choćby 
ziszczeniu się w arunku przeszkodziła strona, na której 
n iekorzyść w arunek m iał się ziścić. § 1 62 k. c. nie m a 
zastosow an ia do w arunków  ustaw ow ych. N ależy tu
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jed n ak  zaznaczyć, że g d y  O kręgow y U rząd Z iem ski 
odmówił zezw olen ia w skutek  doniesien ia powodow , 
to w pierw pozw any, zaskarżyw szy postanow ienie tego 
urzędu, mógł przecież obalić doniesienie, mógł przed­
staw ić dow ody, że nie han d lu je  nieruchom ościam i. 
U rzędy Z iem skie nie op ie ra ją  sw ych postanow ień na 
gołosłownych doniesieniach, lecz zb ie ra ją  w iadom ości 
od urzędów  i osób godnych  zaufan ia . W  każdym  ra ­
zie, jeże li w p ierw pozw any po odm ówieniu mu zezw o­
len ia przez G łówny U rząd Z iem ski w  roku 1921 
w  ciągu  k ilku  la t nie czynił już żadnych  starań  o uzy­
skan ie zezw olen ia, to tem  sam em  dał do poznania, że 
uznał odm owę za ostateczną i z zezw olen ia zrezygno­
wał, a  w  ten sposób kon trak t został rozw iązany.

252*
R zeczn ik  patentowy nie popełnia przestępstwa dy­

scyplinarnego, jeśli w ogłoszeniach powołuje się na 
stopnie naukowe, prawnie przysługujące mu tytuły  
i poprzednio zajmowane stanowiska.

O rzeczenie Izb y  trzeciej Sądu N ajw yższego 
z  25 maja 1931. III 2 N . 50/31.

R zeczn icy patentow i M. Z. i F. W . donieśli P re­
zesowi U rzędu Patentow ego R z., że zam ieszkały w  
Poznaniu rzecznik paten tow y dr. M arjan  K. zam iesz­
cza w  pism ach ogłoszenia z dopiskiem  ,,b . Prezes 
U rzędu Patentow ego Rz. F'. “, i ż ąd a li d yscyp lin ar­
nego u karan ia  d ra  K.

K om isja D yscyp linarna do spraw  rzeczników  p a ­
tentowych, po rozpoznaniu spraw y, ustaliw szy, że 
rzecznik paten tow y dr. K. um ieszczał w  czasopism ach 
ogłoszenia z pow yższym  dopiskiem , postanow iła 
udzielić rzecznikow i patentow em u dr. M arjanow i K. 
upom nienia, m otyw ując swe orzeczenie tem, że tak ie  
ogłoszenia stanow ią w ykroczen ie przeciw  etyce ko le­
żeńskiej, poniew aż pow oływ anie się na tytułu lub 
daw n iej za jm ow ane stanow iska w  tej sam ej gałęzi 
p racy  suggeru je k lien te li rzekom o n iezw ykłe uzdol­
nienie lub dokładn ie jszą znajom ość z instytucją , oso­
b iste w pływ y lub znaczenie, przyczem  suggestje  te 
m ogą nie odpow iadać rzeczyw istości, a  jed n ak  do­
p ro w ad zają  do zarobków  drogą uboczną i od b ie ra ją  
je  innym  kolegom , którzy w ięcej na nie zasługują.

Od pow yższego orzeczenia K om isji D yscyp linarnej 
obrońca oskarżonego d ra  K. odwołał się w  należytym  
term inie i w  tryb ie ustaw owym , podnosząc, że dr. K. 
um ieszczał ogłoszenia w  najlep sze j w ierze, że ani n ie­
m a zakazu  pow oływ an ia się na poprzednie sw o je sta­
nowisko i tytuły naukow e, an i nie w ytw orzył się do ­
tychczas w  środow isku rzeczników  patentow ych  zw y­
cza j lub trad yc ja , k tó reby nie dopuszczały pow oływ a­
n ia się na ty tu ły i za jm ow ane poprzednio stanow iska, 
że zwłaszcza w  byłym  zaborze pruskim  używ an ie tego

ro d za ju  tytułów  jest bardzo  rozpowszechnione, że 2  

tych  przyczyn  um ieszczenie w  ogłoszeniu dopisku ,,b . 
Prezes U rzędu Patentow ego", zgodnego z rzeczyw i­
stością, n ie może b yć poczytane za  czyn n ieetyczny, 
naw et w  stosunku do kolegów , k tó rzy również um ie­
szczają  w  ogłoszeniach dopiski z oznaczeniem  po­
przednich stanowisk, lecz dotychczas nie b y li pocią­
gan i do odpow iedzialności dyscyp lin arnej.

Na rozpraw ie w  Sądzie  N ajw yższym  oskarżony, 
p rzyzn ając  fak t um ieszczenia w  ogłoszeniach w yżej 
cytow anego dopisku, n ie poczuwał się do w in y  i p ro ­
sił o uniew innienie, przyczem  ośw iadczył, że działał 
w  dobrej w ierze i obecnie dopisków  tak ich  nie 
um ieszcza.

S ąd  N ajw yższy, rozpoznając po w ysłuchaniu w n io­
sku P rokurato ra odw ołanie oskarżonego oraz spraw ę 
w  gran icach  ap e lac ji, p rzedew szystk iem  zastanow ił się 
nad kw estją , ja k ie  czyny rzeczników  paten tow ych  na­
leży uw ażać, że przestępstw a dyscyp linarne, p o d lega­
jące  ściganiu w  drodze dyscyp lin arne j. R ozporządze­
nie Prez. Rz. z dn. 22/111 1928 r. poz. 384 , postana­
w ia jąc  w  art. 243  ust. 1, że rzecznicy p o d leg a ją  d y ­
scyp linarnej w ładzy osobnej K omisji D yscyp linarnej 
p rzy U rzędzie paten tow ym  oraz w y licza jąc  w  ust. 5 
tegoż artykułu  k a ry  dyscyp linarne, n igdzie nie określa, 
za  jak ie  czyny p o d lega ją  tym  karom  rzecznicy p a ­
tentowi, ja k ie  czyny w zględnie zan iechan ia należy 
uw ażać za  przestępstw a dyscyp linarne. N ależy przeto 
oprzeć się na ogólnem  pojęciu  o dyscyp lin ie  i p rze­
stępstw ach dyscyp lin arnych  w  zw iązku z norm am i 
cyt. rozporządzenia, określa jącem i p raw a i obow iązki 
rzeczników  patentow ych  i p rzy jąć , że za przestępstwo 
dyscyp lin arne rzecznika patentow ego na leży uw ażać 
w szelk ie  naruszenie obow iązków  zaw odow ych , nało­
żonych nań rozp. z dn. 22/111 1928 r. oraz w szelk ie 
czyn y  i zachow anie się u b liża jące  jego  stanowisku lub 
m ogące zachw iać zaufan ie do rzeczników  paten to ­
w ych, jak iem  pow inni c ieszyć się, m a jąc  nie ty lko  
obow iązek, lecz i w yłączne praw o prow adzen ia spraw  
w  U rzędzie Patentow ym .

W ychodząc z tej zasady , S ąd  N ajw yższy uznaje, 
że przestępstw em  dyscyp linarnem  jest także k ażd y  
czyn n ieetyczny, sprzeczny z tem  zaufan iem , jak iem  
ustaw odaw ca obdarzył rzeczników  patentow ych . T a- 
k iem i czynam i n ieetycznem i, stanow iącem i przestęp­
stwo dyscyp linarne, są także w szelk ie sztuczne zab ie ­
gi, sk ierow ane ku uzyskan iu liczn iejszej k lien te li ze 
szkodą d la  innych ko legów , w szelka n ie lo ja ln a  kon­
kurencja , co zresztą w yn ika  także z art. 1 3 ust. 2 ust. 
z dn. 2/VIIII 1926 r. poz. 359  ze zm ianam i, w pro- 
w adzonem i późniejszem  rozporządzeniem .

Nie m ożna się jed n ak  zgodzić z K om isją D yscyp li­
narną, że podaw an ie w  ogłoszeniach swego poprzed­
niego stanow iska je st n ie lo ja ln ą  konkurencją, je s t c zy ­
nem nieetycznym . Słusznie K om isja D yscyp linarna 
zaznaczyła, że źródłem  pozyskan ia zau fan ia  k lien te li 
pow inny b yć  fachowe w ykształcenie, zdolność, p ra ­
cowitość i uczciwość. Jed n akże  nie m ożna zaprzeczyć,



że za jm ow an ie  pew nego stanow iska w łaśnie w skazu je 
na fachowe zdolności i dośw iadczen ie, t. j. na te p rzy­
m ioty, które w inny b yć  źródłem  zaufan ia . Instytucja 
rzeczników  patentow ych  je st zupełnie nową instytucją , 
an i k lien te la  nie m ogła jeszcze zapoznać się ze stop­
niem uzdo ln ien ia i dośw iadczen ia poszczególnych 
rzeczników  patentow ych , an i ci n ie m ieli jeszcze dość 
sposobności w ykazan ia  sw ych uzdolnień, pracow itości 
i dośw iadczen ia. N iedopuszczalną i kara ln ą  d yscyp li­
narnie w inna b yć  n ieuczciw a konkurencja, nie można 
natom iast w yk luczyć w szelk ie j konkurencji w  w o l­
nym  zaw odzie, jak im  jest zaw ód rzecznika paten to ­
w ego . Podobnie, ja k  inni p rzedstaw icie le  w olnych z a ­
w o d ó w : lekarze , artyści, inżyn ierzy m ogą pow oływ ać 
się na stopnie, tytuły naukow e, zajm ow ane stanow iska 
urzędow e i społeczne, nie popełn ia jąc tem czynów 
nieetycznych, tak  też i rzecznicy patentow i nie po­
p ełn ia ją  czynu nieetycznego, jeże li pow ołują się w  
ogłoszeniach na stopnie naukow e, p raw nie przysługu­
jące  im  tytuły i poprzednio za jm ow ane stanow iska. 
Je że li rzecznik swem  ogłoszeniem nie w prow adza n i­
kogo w  błąd , nie narusza n iczyjego  p raw a, to nie czy­
ni nic bezpraw nego  i nie m ożna tw ierdzić, że postępo- 
je  n ieetyczn ie. W  stosunku do ko legów  rzecznik p a ­
tentow y m a obow iązek w strzym yw an ia  się od n ie­
uczciw ej, n ie lo ja lne j konkurencji, od szkodzen ia im 
w  jak ik o lw iek  sposób, sprzeczny z dobrem i obycza­
jam i.

Z przedstaw ionych przez obronę licznych czaso­
pism  Sąd  N ajw yższy przekonał się, że nie ty lk o  w  
k ra jach  zagran icznych , lecz i w  Polsce rzecznicy p a ­
tentow i ogłaszają się w  czasopism ach z podan iem  nie 
ty lko  tytułów  naukow ych, ja k  inżyn ier dyp lom ow a­
ny, inżynier, lecz również z podan iem  zajm ow anego  
poprzednio stanow iska urzędow ego, ja k  np. „b yły  
rad ca  U rzędu Patentow ego Rz. P .“, naw et w  urzędo­
w ym  organie, „W iadom ości U rzędu Patentow ego". 
T a  okoliczność w skazu je , że um ieszczanie podobnych 
Ogłoszeń nie je s t także uw ażane w  środow isku rzecz­
ników  patentow ych  za  sprzeczne z dobrem i obycza­
jam i.

Nie m ożna pow oływ ać się na tę okoliczność, że 
izby adw o kack ie  zakazały  adw okatom  podobnego 
pow oływ an ia się na poprzednie stanow iska urzędo­
w e : sędziego, p rokurato ra i t. p. A d w o katu ra  je st 
in stytuc ją  daw ną, m a jącą  swój sam orząd zaw odow y, 
w ytw orzyła już sw o je od daw na utrw alone trad yc je , 
zw ycza je  i p o g ląd y  na etykę zaw odow ą i w spółza­
w odnictw o ko leżeńskie, m a sw e w ładze sam orządo­
we, upraw nione do norm ow ania pew nych stosunków 
zaw odow ych i koleżeńskich, m a swój pog ląd  na s ta ­
nowisko i godność adw o kata . D la ad w o kata  n iedo­
puszczalna jest n a jłago dn ie jsza  rek lam a, n iedopu­
szczalne je st um ieszczenie jak ich ko lw iek  ogłoszeń ce ­
lem  pozyskan ia  k lien teli. T ego w szystk iego  b rak  je sz ­
cze rzecznikom  patentow ym . O ile z b ieg iem  czasu 
i z rozw ojem  organ izac ji rzeczników  patentow ych  w y ­
tw orzą się w  ich środow isku stałe zw ycza je  i p o g ląd y
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na niedopuszczalność używ an ia pew nych sposobów 
ogłaszania się, jeże li czyny , k tórych  naogół nie m oż­
na uw ażać za  n ieetyczne i nie licu jące  z godnością 
uczciwego człowieka, b ęd ą  uznane w  tem  środow isku 
za  n iezgodne z dobrem i obycza jam i i z e tyką  zaw o­
dową, a  p o g ląd y  te u zyska ją  ogólne uznanie, to w te­
d y  dopiero m ożna będzie, za tak ie  czyny pociągać do 
odpow iedzialności dyscyp lin arn e j. O becnie na leży  
czyn  oskarżonego rozpatryw ać jed yn ie  z punktu w i­
dzen ia ogólnych pog lądów  etycznych, jak ie  są uzna­
ne tak  przez ogół, ja k  i przez p rzedstaw icie li w o l­
nych zaw odów , oraz postanow ień ustaw y.
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i )  C z e k  posiadać musi w szystkie swe istotne cechy 

dopiero w chw ili wykonywania praw z czeku (art. i —  
4 pr. czekowego).

z)  Zarzut nieprawnego wypełnienia czeku, wysta­
wionego ,j,n blanco“ , przez wypełnienie go niezgodnie 
z  wolą wystawcy lub osobę nieuprawnioną może być 
podniesiony przez wystawcę tylko przeciw ko posiada­
czow i, który bądź sam czek w ypełnił, bądź nabył go 
w złej wierze, już po wypełnieniu.

j )  Data wystawienia niezgodna z datą rzeczywiste­
go wręczenia czeku nic czyni go nieważnym ; tę datę, 
późniejszą od wręczenia, może na mocy umowy w pi­
sać odbiorca czeku.

4) Data wystawienia, nie zaś rzeczywistego doręcze­
nia czeku, decyduje o terminie jego płatności.

$) W ystawca, który odbiorcę upoważnił do post- 
datozuania czeku, odpowiadać karnie z art. 41 pr. cze­
kowego może tylko wówczas, gdy strony w chwili 
wręczenia czeku ustaliły już dokładną i niezależną od 
przypadkow ych okoliczności datę, jaka ma być w pi­
sana do czeku.

O rzeczenie Izb y  drugiej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  14 października 1931. II, 1 K . 888/31.

Sąd  N ajw yższy po rozpoznaniu k asac ji W ito ld a Kł., 
osk. z art. 5 1 rozporządzen ia P rezyden ta Rz. P . z 14 
listo p ada 1924, poz. 927 , o p raw ie czekow em , z a ­
łożonej od w yroku  Sądu  G rodzkiego w  W arszaw ie 
z dn ia 21 m a ja  1931,

na m ocy art. 5 1 2 i 515 k. p. k. zaskarżony w yro k  
z pow odu obrazy art. 5 1 rozporządzen ia P rezyden ta 
R zp lite j z dn ia  14 listopada 1924 o p raw ie czeko­
w em  w  zw iązku z art. 358  i 3 77 k. p. k. uchylił. 

U zasadn ien ie :
K asacja  oskarżonego zarzuca: a )  obrazę cz. 1 i 2 

art. 51 rozporządzen ia P rezyden ta R zeczypospolitej 
z dn ia 14 listopada 1924 o p raw ie czekow em  (D z. 
U. R . P. Nr. 100 poz. 9 2 7 )  przez oparcie się na po ­
g lądz ie  p raw nym , jak o b y  chw ilą popełnienia w yk ro ­
czenia, p rzew idzianego  w  art. 5 1 b y ła  nie chw ila  w y ­
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staw ien ia  czeku, an i chw ila  doręczenia, lecz chw ila 
p rzedstaw ien ia go trasatow i, a  w  tej ostatn iej chwili 
om aw iany dokum ent, opatrzony d atą  b ył czek iem ; 
b łąd  p raw n y po lega zdan iem  k asac ji na tem, że w  
m yśl art. 5 1 p raw a czekow ego d ecyd u jącym  je st b rak  
p o kryc ia  w  chw ili w ystaw ien ia , w ystaw ca w inien m ieć 
pokryc ie  w  dacie  w ystaw ien ia , a  w ięc całkow itego w y ­
pełnienia czeku treśc ią ; skoro zaś czek był w ręczony 
w  październ iku  1929, a  w ystaw iony w  dniu 31 m a ja  
1930 nie przez oskarżonego, lecz przez firm ę „ S it­
kó w ka" , to nie oskarżony czek w ystaw ił i nie on, 
w ystaw ia jąc  go, n ie m iał u trasa ta  p o k ryc ia ; czek 
d an y  jako  gw aran c ja  zap ła ty  bez w skazan ia  d a ty  
( a  w ięc n iew ystaw iony) utracił ch arak ter środka z a ­
p łaty, a  stał się środkiem  zabezp ieczen ia k redytu , 
zastępu jąc w ekse l; b )  obrazę art. 358 , 377  k. p. k. 
w  zw iązku z art. 4 p raw a czekow ego i art. 366  u. p. c. 
przez zasądzen ie pow ództw a na podstaw ie czeku n ie­
w ażnego, bo w ydan ego  przez oskarżonego bez d a ty  
w ystaw ien ia  i przez zabezp ieczen ie długu co do w y ­
sokości n iep ew n ego ; w  danym  w yp ad ku  oskarżony 
dał w eksle  na pokryc ie  gw aran tow anej należności na 
kw otę 2 .3 23  zł. 50 gr. i w ykazał, że w ykup ił w eksle  
na 1 .323 zł. 50 g r . ; sąd  grodżki niesłusznie żąd a do­
w odu od pozw anego, że w eksle  w ykup ione dotyczą 
tranzakc ji zagw aran tow anej czek iem , dowód bow iem  
dotyczy w ysokości p retensji c iąży  pow oda, a  dow o­
dem  nie je s t rzekom y czek.

1. Sen tencja  zaskarżonego  w yroku  określa czyn 
zarzucony oskarżonem u w  ten sposób, „że  w  dniu 31 
m a ja  1930 w ystaw ił czek, na k tó ry  nie m iał p o k ry ­
c ia" , a  następn ie ponownie w  ten sposób „że w y- 
staw ił czek na 2 .0 0 0  zł. Nr. 2 9285  na B ank K redytu 
Spółdzielczego i że czek ten, p rzedstaw iony trasato ­
w i, nie został zapłacony z pow odu braku  pokryc ia  w 
czasokresie ustaw ow ym ", poczerń uznaje  oskarżonego 
w innym  „zarzuconego m u przestępstw a". N iejasnem  
jest w ięc, do któ rej form uły czynu zarzuconego od­
nosi się skazan ie , a  ty lko  z układu zew nętrznego w y ­
roku m ożna wnosić, że czyn  p rzyp isany oskarżonem u 
sąd  p rzy jm u je  w edług form uły drugiej z pow yżej 
przytoczonych. W yn ik a  to również, ja k  się zd a je , z 
uzasadn ien ia w yroku  (w  ustępie c ) ,  skoro sąd , jako  
chw ilę popełn ien ia przestępstw a, p rzy jm u je  chwilę 
p rzedstaw ien ia czeku trasatow i. To zdan ie m otyw ów  
je s t jed n ak  uzupełnione uw agą, że „w  tej ostatniej 
chw ili ( t . j. p rzedstaw ien ia  czeku) dokum ent que- 
stionis, opatrzony datą , b ył czek iem  w  rozum ieniu 
przepisu art. 51 p raw a czekow ego"; jest w ięc rzeczą 
m ożliwą, że sąd  d la  oznaczenia chw ili spełnienia p rze­
stępstw a rozw aża w  danym  ustępie m om ent p rzed ­
staw ien ia czeku ty lko  ze stanow iska w ażności czeku, 
co je st również n iezbędną podstaw ą odpow iedzialno­
ści z art. 5 1 p raw a czekowego.

T ak  treść sentencji ja k  i m otyw ów  nie d a je  ja sn e ­
go, a  niezbędnego obrazu, w  czem  sąd  m erytoryczny 
d o patru je  się isto ty przestępstw a z art. 5 1 p raw a cze­
kow ego, a  m ianow icie, k tó rą chw ilę w  m yśl p raw a

uw aża za  d ecyd u jącą  d la  kara lnego  b raku  pokryc ia  
i k tó rą w  danym  w yp ad ku  p rzy jm u je , jak o  moment, 
czy okres stanow czy b raku  pokryc ia . U niem ożliw ia to 
Sądow i N ajw yższem u kontro lę k asacy jn ą  p raw idło ­
wości zaskarżonego  w yroku  w  kierunku zgodności 
m erytorycznej treści jego  sentencji z p raw em  i czyni 
koniecznem  uchylen ie go już z tego powodu.

2. Z treści w yroku  i zarzutów  kasacy jnych  jest 
w idoczne, że strona p raw na sp raw y nie została w  in ­
stancji m erytorycznej trafn ie u jęta .

3. Polecenie zap łaty , ab y  było w ażne jak o  czek, 
musi w  m yśl art. 4 p raw a  czekow ego posiadać w szel­
k ie  w arunki, w ym ien ione w  art. 1 — 3 p raw a czeko­
w ego . Pozatem  postanow ien ie art. 4 nie zaw iera ż ad ­
nych dalszych  w yjaśn ień  i tem  różni się od art. 2  p ra ­
w a w ekslow ego (D z. U. Nr. 100 poz. 9 2 6  z 1 9 2 4 ) , 
k tó ry  w  ustępie ostatnim  przew idu je , że kto zam ieści 
podpis na w ekslu  „iin b lanco" odpow iada wekslowo 
z w y ją tk iem , g d y  udow odni w ypełn ien ie w eksla  n ie­
zgodn ie z jego  w o lą, a  w obec nab yw cy w  dobrej 
w ierze, na którego w eksel przeszedł po w ypełnien iu 
choćby n iepraw nem , naw et bezw arunkow o. Mimo 
b raku  tak ich  szczegółowych w yjaśn ień  w  art. 4 p ra ­
w a  czekow ego n a leży  stw ierdzić, że praw o to nie w y ­
m aga  równoczesnego w ypełn ien ia w szystkich  części 
istotnych czeku, ani też nie określa chronologicznego 
porządku, w  jak im  muszą b yć  um ieszczone poszcze­
gó lne ośw iadczen ia czekow e. Z przepisu art. 4 i 3 
w yn ika  ty lko , że w  chw ili w yko n an ia  p raw  z  czeku 
musi on posiadać w szystk ie istotne znam iona. (G ó r­
ski —  Praw o w ekslow e i czekow e str. 329  —  3 3 0 ) . 
Z astosow anie w  pew nym  zakresie  an a lo g ji z art. 2 
p raw a w ekslow ego zd a je  się być konieczne (W ró b ­
lew ski, Po lsk ie pr. czek. str. 5 ) .  C zek z podpisem  
w ystaw cy może w ięc w  zasadzie w ypełn ić odbiorca, 
a  w ystaw ca nie m ógłby zarzucać nieważności, chyba- 
b y  udow odnił: a )  że w ypełn ien ie nie było  zgodne 
Z jego  w olą, albo  dokonane było przez osobę nie m a­
ją c ą  p raw a w ypełn ien ia, a lbo  nadało czekow i treść 
n iezgodną z jego  w o lą, b )  że nadto  posiadacz czeku 
albo sam  dokonał owego n iepraw idłow ego w ypełn ie­
nia, a lb o  też p rzy nabyciu  czeku już  w ypełnionego 
n ie był w  dobrej w ierze (W ró b lew sk i str. 4 ) .

4. Com m unis opinio w  zakresie  polskiego p raw a 
czekow ego p rzy jm u je , że um ieszczenie fałszyw ej d a ­
ty  w ystaw ien ia  czeku, t. z. d a ty  niezgodnej z datą  
rzeczyw istego w ręczen ia czeku odbiorcy, nie czyni go 
n ieważnym , pom im o, że przez an tedatow an ie , t. j. 
um ieszczenie d a ty  w cześn iejszej sk raca się, przez post- 
datow an ie, t. j. um ieszczenie d a ty  późniejszej p rze­
dłuża się obieg czeku, a  tem  sam em  term iny p rze­
w idz iane w  art. 1 5 p raw a czekow ego. A n tedatow an ie  
czeku, sk raca jące  term in do p rzedstaw ien ia  go nie 
ub liża zadan iom  czeku, jako  środka natychm iasto ­
w ej zap łaty . W  postdatow an iu  czeku, przedłużającym  
jego  obieg, do p atru ją  się n iektórzy naruszen ia inten­
c ji ustaw odaw cy, k tó ry  w  czeku w idzi jed yn ie  śro­
dek zap łaty , w ym ag a jąc y  natychm iastow ego prezen­
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tow an ia czeku i w ykup ien ia  go bezzwłocznie po 
przedstaw ien iu . T a  in tencja  u staw odaw cy znalazła 
pew ien  w yraz  w przepisach stem plow ych, w ym ag a ­
jących  od czeków  postdatow anych  opłaty stem plo­
w ej (a rt. 128, 129 Dz. U. z 1926, poz. 5 7 0 ) , p rze­
p isy te jed n ak  stw ierd za ją  w łaśnie m ożliwość istnienia 
czeków  postdatow anych . N adto art. 22 p raw a cze­
kow ego w prost um ożliw ia dłuższy obieg czeku, m i­
mo upływu term inów  z art. 15 p raw a czekow ego. 
P raw o nie d a je  w ięc przepisu, k tó ryb y  postdatow an ie 
w yłączał. Z isto ty zaś czeku, jak o  dokum entu, stw ier­
d za jącego  zobow iązan ie ab strakcy jn e  i d la  tego w aż­
nego, g d y  ty lko  czyn i zadość w ym ogom  form alnym , 
w yn ika , że um ieszczenie d a ty  niezgodnej z rzeczyw i­
stością, nie pozbaw ia go w ażności (O . S. N. z 2 7 
listo p ada 1929, C. 846/29 w  O. S. P. Nr. 166/30).

W  zakresie  w pływ u postdatow an ia na term iny p łat­
ności zdan ia  są podzielone. P rzy jąw szy  m ożliwość w y ­
staw ien ia czeku z datą , n ieo d po w iad a jącą  dacie rze­
czyw istego  doręczen ia czeku, t. j. m ożliwość an teda- 
tow an ia i postdatow an ia czeku i m a jąc  na w zględzie 
jego  form alną naturę, dzięki czem u czek, skoro czy­
ni zadość w arunkom  form alnym , to tem  sam em  jest 
w ażny, uznać należy, że d ata  w ystaw iona d ecydu je
0 początkow ym  term in ie p rzedstaw ien ia czeku do z a ­
płaty, zgodn ie z art. 15 p raw a czekow ego (por. 
W rób lew sk i str. 1 1 ) . Nie w yłącza to oczyw iście od­
m ow y uiszczenia ze strony trasata  z uw agi na odpo­
w iedzialność za b rak  opłaty stem plow ej przy czekach 
postdatow anych . Natom iast za  niesłuszny uznać na­
leży  pogląd , że w  w yp ad ku  postdatow an ia czeku 
m ożna go przedstaw ić do zap ła ty  już przed datą  w y­
staw ien ia , t. j. d a tą  oznaczoną na czeku i że ty lko  
groźba k a ry  stem plow ej d a je  w ted y  trasatow i p ra ­
wo odm ow y zap łaty , p og ląd  ten bow iem  czyni od­
m owę zaw isłą w yłączn ie od w zględów  skarbow ych, 
a  nie od w arunków  w ysnutych  z p raw a czekow ego
1 nie uw zględn ia ponadto  um ownej w oli stron, które 
m a ją  praw o, ja k  to w yżej wyłuszczono, zam iast rze­
czyw istej d a ty  w ręczen ia um ieścić um owną datę, 
któ ra s ta je  się w łaściw ą d atą  w ystaw ien ia  w  rozu­
m ieniu art. 15 p raw a czekow ego.

5. Z przedstaw ionych  w yw odów  praw nych  je s t w i­
doczny ich podkład , a  m ianow icie odróżnienie d aty  
w ystaw ien ia  w p isanej na czeku, od d a ty  w ystaw ien ia  
rzeczyw istej, t. j. d a ty  w ręczen ia czeku. Mimo p rzy ­
p isanej roli d ecyd u jące j d la  re a lizac ji czeku dacie 
w p isanej, czas rzeczyw istego w ręczen ia nie je s t obo­
ję tn y  p rzy ocenie w ażności zobow iązan ia n. p. co do 
zdolności w ystaw cy  do działań  p raw nych  (zobacz 
A llerh an d  g lo ssa ; W rób lew sk i str. 9 ) .  Jak o  „rzeczy­
w istą"  datę  w ystaw ien ia  na leży  uw ażać dzień w rę­
czenia czeku przez w ystaw cę ; podp isan ie czeku przez 
w ystaw cę przedtem  już i przechow anie u sieb ie do 
chw ili w ręczen ia je st oczyw iście bez znaczen ia p raw ­
nego. W  zakresie  art. 5 1 p raw a czekow ego, a  w ięc 
i odpow iedzialności karne j w yp ad n ie  rozw ażyć, która 
z tych  d a t m a  znaczenie d ecydu jące , ja k i w pływ

w yw iera  na istn ien ie odpow iedzialności z powodu 
b raku  pokryc ia , lub późniejszego rozporządzen ia tem 
pokryciem .

6 . Z zasad  przedstaw ionych  pod 4 w ypływ a, że 
na podstaw ie um ow y także odbiorca może w pisać 
datę  w ystaw ien ia  czeku późn iejszą od rzeczyw istego 
w ystaw ien ia  (w rę czen ia ).

7. C zek przez postdatow an ie stał się pap ierem  
cyrku lacy jn ym , acz w  tym  w yp ad ku  nie korzysta z u lg 
stem plow ych. L eży to poza w łaściw em i zadan iam i 
czeku jako  środka natychm iastow ej zap łaty . Je ś li je d ­
n ak  chodzi o zapłatę sum y ściśle oznaczonej i n a leż­
nej bezw arunkow o, u tra ta  przez czek postdatow any 
charak teru  w yłączn ie środka zap łaty , choć już nie n a ­
tychm iastow ej, nie następu je w  każdym  w ypadku . 
U staw odaw stw o, ja k  okazu je się, u łatw ia cy rku lac ję  
czeku, ab y  zm niejszyć zapotrzebow anie gotów ki, a le  
„ d ąży"  do tego, b y  czek spełniał tę funkcję w g ra ­
n icach sw ego głównego przeznaczenia, jak iem  jest in ­
kaso (W rób lew sk i str. 24 pkt. 3 ) .  U znanie skutków  
p raw nych  postdatow an ia (z a  opłatą stem p low ą) nie 
zachw iew a w ięc jeszcze w  każdym  w yp ad ku  przezna­
czeniem. czeku.

O bjaw em  w ynatu rzen ia  czeku je st dopiero użycie 
go do interesu ściśle k redytow ego , na zabezp ieczen ie 
w ierzytelności zaw isłych od w arunku, na zabezp ie- 
czienie w ierzytelności przyszłych, niewiadlom ych nia r a ­
zie co do wysokości, a  często i co do istn ien ia : czeki 
kaucy jne , czeki gw aran cy jn e  i t. p. Życie gospodarcze 
w ytw orzyło  tak ie  postacie przeznaczen ia i użycia cze­
ków.

8 . W  spraw ie n in iejszej sąd  ustalił, że czek na
2 .0 0 0  zł. był w ręczony w  październ iku  1929 poszko­
dow anej firm ie, bez w yp isan ia  d a ty  płatności, jako  
gw aran c ja  płatności za w apno, które firm a m iała do­
starczyć. O skarżony m iał płacić cenę kupna w  1 0 dni 
po dostaw ie i złożeniu rachunku w  połow ie gotów ką, 
w  połow ie w ekslam i (p ew n e j spó łdzie ln i). C zek miał 
służyć na pokryc ie  gotów kow e zobow iązan ia, czy to 
w  razie n iew płacen ia 5 0 %  inną gotów ką, czy to, g d y ­
b y  w eksle  nie b y ły  w ykup ione (z a  d rugą połowę ce­
ny k u p n a ). F irm a, g d y  p ierw szy w eksel był zapro te­
stow any, w p isała datę  w ystaw ien ia  czeku „31 m a ja  
1 9 3 0 " ; czek ten p rzedstaw iony trasatow i nie m iał po­
krycia .

Casus n in iejszy je st w ięc 'typow ym  d la  katego rji 
tych, jak ie  pozostają w  oczyw istej sprzeczności z 
przeznaczeniem  czeku, jako  środka zapłaty. M iędzy 
stronam i m ogła się okazać naw et sporną kw otą na­
leżna za w apno, a  d ata  w ystaw ien ia  b yła  uzależnioną 
co do czasu od okoliczności n iepewnych, ja k  od w y ­
konan ia um ownej dostaw y, p rzedstaw ien ia dopiero 
następnie rachunku i upływu 1 0  dni, nieuiszczenia po­
łow y należnej ceny gotów ką, n iew ręczenia w eksli lub 
n iew ykup ien ia ich ; sam o praw o rea lizac ji czeku było 
w  zaw ieszeniu.

9. Nie rozpatru jąc kw estji, o ile  czek i typu opisa­
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nego pod 7 m ogą m ieć skutek p raw n y w obec w y ­
staw cy i trasata , czy p rzed staw ia ją  się jako  działanie 
.iin fraudem  leg is‘, a  m ainow icie in fraudem  praw a 
czekowego, należy w spraw ie n in iejszej ograniczyć się 
do odpow iedzi na pytan ie, czy  przepis art. 5 1 praw a 
czekowego m a do tak ich  czeków  bezw zględne zasto­
sowanie.

A rt. 5 1 w  części p ierw szej w iąże w  pew nych w a ­
runkach z b rak iem  pokryc ia  (p rócz obowiązku za ­
płaty sum y n iep o k ry te j) odpow iedzialność w  postaci 
kary  p ryw atnej ( 6 % od sum y n iep o k ry te j) , a  n a­
wet ponadto  za w szelką dalszą szkodę, rozszerza w ięc 
odpow iedzialność ponad zw ykłą m iarę, w yp ływ ającą  
Z ustaw  cyw ilnych  za  uchyb ien ie zap ła ty  sum y gotów ­
kow ej, lub z tytułu regresu. W arunki tak ie j k ary  
pryw atnej i tak iego  spec ja lnego  odszkodow ania na­
leży interpretow ać ściśle jako  przepis w y ją tko w y. O 
ty le  w ykładn ia  art. 5 1 p raw a czekow ego ob jętego od­
dzielnym  tytułem  „Sku tk i b raku  p o kryc ia"  usam o­
dzieln ia się i un iezależn ia od w ykładn i przepisów  in ­
nych części p raw a czekow ego.

O dpow iedzialność karną z części d rugiej tegoż ar­
tykułu prawo naw iązu je do podstaw  odpow iedzial­
ności z części p ierw szej. R óżn ica łagodząca odpow ie­
dzialność karną po lega na w yłączen iu je j  w  w ypadku  
gd y  w ystaw ca, w ystaw ia jąc  czek m iał praw o liczyć na 
peine pokryc ie  w  chw ili p rzedstaw ien ia , a  brakło  go 
Z  przyczyn  od niego n iezależnych, oraz na w yłączeniu 
odpow iedzialności, je ś li czyn nie w ykazu je  w arunków  
podm iotow ych kara lności w ykroczen ia ja k  art. 48 ust. 
ost., 43  ust. 2 i inne k. k. (Z ob . G órski str. 3 7 9 ) .

10. Niewątpliwie art. 51 w  określeniu odpow ie­
dzialności : „wystawca" w ystaw iając czek nie miał u 
trasata pokrycia; ma na oku datę wpisaną na czeku 
(porów naj art. 1 lit. ,,e “ ‘{\aze.M.n zon ‘ (S t7 ' ę  [ 'g s  z  

że normalnie data ta w inna być zgodna z rzeczywi­
stością, t. j. tożsamą z datą wręczenia czeku odbior­
cy ,pkt. 5 ) .  Przyjm ując jednak skuteczność prawną  
antedatow ania i postdatow ania czeku nie możemy 
Wyłączyć tej odpowiedzialności także w  tych w y­
padkach. Nie budzi to wątpliwości, gdy wystawca sam 
umieszcza datę późniejszą od rzeczywistej. W inien  
on z tem się liczyć i zapewnić pokrycie w  dacie w ysta­
wienia, bądź -trzymając od chwili wręczenia czeku od­
powiedni fundusz u trasata bez rozporządzenia nim, 
bądź zabezpieczając wpłacenie odpowiedniego fun­
duszu na czas w  sposób, k tóryby go zwalniał od od­
powiedzialności w  myśl końcowego postanowienia 
art. b 1 praw a czekowego. Istota stosunku nie ulega 
Zmianie, jeśli w ystaw ca upoważnił odbiorcę czeku do 
postdatowania, podając datę ściśle określoną, nieza­
leżnie od okoliczności przypadkowych, wyraźnie  
przez obie strony umownie ustaloną.

Natomiast, gdy strony umówiły się o umieszcze­
niu daty wystaw ienia przez odbiorcę czeku i przytem  
W- ten sposób, że w  chwili wręczenia czeku jeszcze 
stanowczo daty ustalić nie można, to w  zasadzie od­
pada podstawa odpowiedzialności karnej wystawcy.

Nie je st mu bow iem  w iadom ą, ani ustaloną p rzed ­
miotowo, data, na k tórą dostateczne pokrycie w inien 
posiadać u trasata , lub p rzynajm n ie j m ieć uzasadnio­
ną podstaw ę do liczenia na -takie pokrycie, gd y  n a­
de jdz ie  chw ila p rzedstaw ien ia czeku, obliczanego od 
d a ty  w ystaw ien ia .

1 1. W  w ypadkach , ja k  w  spraw ie n in iejszej, data  
ta  je st nadto  uzależnioną od czynności uprzednich 
posiadacza czeku, n iezależnych od w ystaw cy. Od­
b iorca czeku m a praw o zm iany term inów dostaw y 
i w strzym an ie tako w ej. T akże okoliczności od stron 
niezależne, ja k  stosunki przewozowe, w yd arzen ia  e le ­
m entarne, m ogą term in przesunąć lub uczynić bez­
przedm iotow ym . W reszcie czek staw ał się bezprzed­
m iotow y i u legałby zw rotow i w  razie uiszczenia z a ­
p łaty go tów ką i w ykup ien ia  w eksli. C zek w  tym  w y­
padku  jest ty lko  gw aran c ją  dopełn ien ia zobow iązań 
oskarżonego zależnych  od uprzedniego dopełnienia 
zobow iązań z-e strony posiadacza . czeku i to w  oko­
licznościach, które un iem ożliw ia ją ustalen ie, czy czek 
w ogóle w olno zrealizow ać i w  jak ie j dacie, je s t  on 
w  tym  w yp ad ku  w yrazem  zarówno gw aranc ji, ja k  i 
stosunku k redytow ego , nie m ów iąc już  o zupełnem 
zerw aniu jego  łączności z isto tą czeku, jak o  środka 
natychm iastow ej zap łaty . Czek o którym  w chwili 
w ręczen ia nie w iadom o, czy w ogóle będzie środkiem  
zapłaty, ani ew entualn ie z ja k ą  d atą  w ystaw ien ia  i tem 
sam em  z jak im  term inem  do przedstaw ien ia, uchyla 
z pod św iadom ości w ystaw cy możność liczenia się z 
term inem  ścisłym. W  chw ili w ręczen ia czeku kw estją  
pokryc ia  je s t obojętną, bo nie ta chw ila jest datą  
w ystaw ien ia , a będzie nią dopiero d ata  później w p i­
sana, ta zaś ostatn ia nie je st w iadom ą. Łączność m ię­
dzy datą  w ystaw ien ia  czeku, a  obow iązkiem  pokryc ia  
lub uzasadnionego liczenia na takow e, będ ąca rów ­
nież przedm iotow em  kryterjum  odpow iedzialności 
w edług cz. 2 art. 5 1 p raw a czekow ego, u łegia zer­
waniu.

12. Sąd , błędn ie w iążąc odpow iedzialność karną 
z art. 5 1 z chw ilą p rzedstaw ien ia czeku trasatow i a 
nie z chw ilą w ystaw ien ia  czeku, oparł przekonanie
0 w inie oskarżonego na treści listu z 31 grudn ia 1929
1 na treści rozm ow y telefonicznej św iadka K. z oskar­
żonym . Jed n akże  -treść listu nie stw ierdza d a ty  3 1 m a­
ja  1930, a  treść rozm ow y nie stw ierdza zgody o skar­
żonego na tę w łaśnie datę, k tóra, b ędąc podstaw ą od­
pow iedzialności karnej musi być określona jakn a jd o - 
kładn iej co do dnia. I y lko  w  w yp ad ku  jakn a jc iśłe j- 
szego ustalen ia, że d a ta  w ystaw ien ia  w p isana na cze­
ku przez posiadacza czeku w yp ływ a z um ow y i jest 
zgodna z w yraźną i św iadom ą w o lą oskarżonego, a 
jednocześn ie rea lizac ja  czeku uniezależnioną została 
od jak ichko lw iek  n iepew nych w arunków  um ow y —  
może b yć  m owa o naw iązan iu łączności m iędzy w y­
staw ieniem  czeku a  obow iązkiem  posiadan ia  pokryc ia 
w  dacie w ystaw ien ia  i odpow iedzialnością karną za 
b rak  tego pokryc ia . Nie uw zględn ia jąc  w arunków  
um ow y i okoliczności tow arzyszących w ypełnieniu
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d a ty  czeku, oraz jego  charakteru  w  spraw ie n in ie j­
szej, sąd  nie poczynił ustaleń , w ysta rcza jących  do 
uzasadn ien ia odpow iedzialności z art. 5 1 p raw a cze­
kow ego, a  przeto w yrok , w obec uchyb ien ia p rzep i­
som art. 358  i  377  k. p. k. w  zw iązku z art. 5 1 p ra ­
w a czekow ego u lega  uchyleniu.

254.

Budowa 'spichlerza i szopy w gospodarstwie wiej- 
skiem we własnym zarządzie nie przedstawia zakładu 
pracy prowadzonego sposobem przem ysłowym, nie 
podpada więc pod przepisy art. i  ust. o czasie pracy 
w przemyśle i handlu z dn. 18 grudnia 1919 D z. U. 
R. P. N r. 2 poz. 7)20.

O rzeczenie Izby drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z  21 stycznia 1932. II 3 K . 1225/31.

S. N. w skutek  k a sac ji oskarżonego uchylił w yrok  
Sądu  G rodzkiego w  D ynowie z dn ia 20 październ ika 
1931 r. Kg. 419/31 i uniewinnił oskarżonego.

U zasadn ien ie :
K asac ja  oskarżonego, oparta  na zarzucie n iep raw i­

dłow ego zastosow ania ustaw y p rzy określen iu prze­
stępstw a (a rt . 494  a )  k. p. k . ) ,  je st uzasadniona.

Z ustaleń  w yroku  w yn ika, że oskarżony jako  w ła­
ściciel dóbr b ud u jąc  w  drugiej połowie 1931 w  m a­
ją tk u  sw em  szopę i śpichlerz, zatrudn iał m iędzy inny­
m i 2  robotników  na dniów kę, a  poniew aż p raca  ich 
trw ała od godziny 6  rano do 8  w ieczór z przerw ą 
2 -godzinną na obiad , zatem  1 2  godzin dziennie, p rze­
to Sąd  G rodzki dopatrzył się w  tym  czyn ie p rzekro ­
czen ia  z art. 1 i 1 8  w ym ien ionej w yże j ustaw y.

W ed le  art. 1 w ym ien ionej ustaw y czas trw an ia p ra ­
cy  w szystkich pracow ników , zatrudnionych na p o d ­
staw ie um ow y w przem yśle, górnictw ie, handlu , ko ­
m unikacji i przewozie oraz w innych zakładach  p ra ­
cy, chociażby na zysk  nieobliczonych a  p row adzo­
nych w  sposób przem ysłow y, n iezależn ie od tego, czy 
te zak ład y  są w łasnością p ryw atn ą czy państw ow ą 
czy też organów  sam orządow ych, w ynosi bez w licze­
n ia przerw  odpoczynkow ych n a jw yże j 8  godzin 
dziennie na dobę a  w  sobotę 6  godzin na dobę i nie 
może przekraczać 46  godzin na tydzień .

Z b rzm ien ia tego artykułu  w yn ika, że w yliczone 
są w  nim w yczerpu jąco  poszczególne grupy p rzedsię­
biorstw , d la  których ustanowiono n ajw yższą ilość go ­
dzin p racy  dozw olonej dziennie.

P ow sta je  pytan ie , czy  budow a szopy i sp ich lerza 
w  gospodarstw ie w ie jsk iem  w e w łasnym  zarządzie 
p o dp ada pod po jęcie  zakładu  p racy, nie obliczonego 
na zysk  a  prow adzonego sposobem  przem ysłow ym , 
nie u lega bow iem  w ątp liw ości, że budow a tak a  nie 
n a leży do przedsięb iorstw , w ym ien ionych  w yraźn ie 
w  art. 1 w ym ien ionej u staw y, że z drugiej strony p ro ­

w adzen ie tak ie j budow y za  pośrednictw em  osoby, 
trudn iącej się zarobkow o tego rodza ju  czynnością, 
p o d p ad a  pod p o jęc ie  w yko n yw an ia  przem ysłu przez 
tę osobę, k tó ra jako  odpow iedzialna za prow adzen ie 
robót obow iązana je s t do przestrzegan ia przepisów  
w ym ien ionej ustaw y i odpow iada karn ie  za n ieprze­
strzegan ie ustaw ow ych przep isów  (orzeczen ie S. N. z 
21 .X  1927 II. K. 974/ 27 ).

B liższe postanow ien ia o prow adzen iu  robót b u ­
dow lanych  zaw iera  rozporządzenie P rezyden ta Rz. P. 
z dn ia 16 lutego 1928 Nr. 23 , poz. 202  Dz. U. R . P . 
o p raw ie  budow lanem  i zabudow an iu  osied li. W  
szczególności przepis art. 332  głosi, że do w ykonan ia 
budow li, w ym ien ionych  w  art. 333  i nast., potrzeba 
zezw olen ia w łaściw ej w ładzy bez w zg lędu  na to, czy 
prow adzen ie tych robót w ykonyw ane je st przez za ­
w odow e przedsiębiorstw o, czy sposobem  gospodar­
skim , zaś art. 333  stanow i, których  budow li p row a­
dzen ie w ym aga  p rzedstaw ien ia  p lanu celem  zatw ier­
dzenia go przez tę w ładzę, w reszcie art. 334  w ym ie­
n ia w y ją tk i, w  których  nie po trzeba przedstaw ien ia 
tak iego  p lanu a  m ianow icie pod a )  w ym ien ia  w zn ie­
sien ie parterow ych  budynków  m ieszkalnych  i gospo­
darskich  w  m iejscow ościach  w iejsk ich . O ile w ięc 
oprócz zezw olen ia w ładzy potrzeba także p rzedsta­
w ien ia p lanu budow y do zatw ierdzen ia, p row adzen ie 
tak ie j budow y przedstaw ia się jak o  zakład  p racy, 
p row adzony w  sposób przem ysłow y, gdyż  stanow i 
ono n ie jako  w arsztat p rodukcji w edług pew nych z a ­
sad  pod w zględem  technicznym , n iezależn ie od póź­
niej ob jaw ionej w o li budu jącego , je st zatem  n ie jako  
sam oistnem  przedsięb iorstw em  w ytw arza jącem ; o ile  
natom iast do p row adzen ia budow y oprócz zezw olenia 
nie potrzeba zatw ierdzen ia p lanów , a  budow a tak a  
p row adzona je st w  ram ach odnośnego gospodarstw a 
w ie jsk iego , to nie posiada ona znam ion tak iego  p rzed ­
sięb iorstw a, tem sam em  nie p o dp ada pod po jęcie  z a ­
kładu p racy, p row adzonego w  sposób przem ysłow y.

Poniew aż w  danym  w yp ad ku  przedm iotem  budo­
w y b ył sp ichlerz i szopa w  gospodarstw ie w ie jsk iem  
oskarżonego, d la  prow adzen ia których  nie potrzeba 
było zatw ierdzen ia p lanu budow y, przeto p row adze­
nie tej budow y sposobem  gospodarczym  nie p rzed ­
staw ia zakładu  p racy , prow adzonego  sposobem p rze­
m ysłowym , nie stosują się w ięc w  danym  w ypadku  
przep isy art. 1 w ym ien ionej ustaw y.

B rak  zatem  przedm iotow ej isto ty czynu, p rzyp isa­
nego oskarżonem u, i d latego  należało uniew innić go 
z oskarżen ia w  m yśl art. 499  a )  k. p. k.

255.

Kw alifikacja jest błędna, jeżeli w stosunku do usta­
leń faktycznych wyroku zastosowano niewłaściwy 
przepis ustawy.
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Poprawieniem kw alifikacji (z urzędu —  art. 485 lit. 
b) k. p. k.) może być tylko wskazanie tego przepisu 
ustawy, który znajduje uzasadnienie w ustaleniach fa k­
tycznych wyroku.

Przyjęcie przez sąd odwoławczy ustaleń nowych, 
odmiennych od poczynionych przez sąd pierwszej 
instancji, jest wydaniem nowego orzeczenia o winie, 
a więc zmianą w yroku , która nie może przekroczyć 
granic apelacji (art. 484 lit. b) k. p. k.).

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z  4 lutego 1932. II 3 K . 1231/31.

S ąd  N ajw yższy po rozpoznaniu k asac ji oskarżone­
go uchylił w yro k  Sądu  A p elacy jn ego  w  K rakow ie z 
/5 sierpn ia 1931 r. 1. K. A . 124/31 i spraw ę, celem  
ponownego je j rozpoznania tem u sam em u Sądow i w 
m nym  składzie sędziów przekazał.

U zasadnienie.
S ąd  1 instancji, rozpatru jąc spraw ę na podstaw ie 

ak tu  oskarżenia, w  któ rym  czyn oskarżonego skw a- 
lifikow ano jak o  usiłow aną zbrodnię ciężkiego uszko­
dzen ia ciała z §§  8 , I 52 u. k ., uznał oskarżonego w in ­
nym  przekroczen ia z § 43 1 u. k., popełnionego przez 
to, że, strzeliw szy z nab itego rew olw eru, przedsięwziął 
działanie, które na podstaw ie naturalnych  i łatwo d a ­
jących  się poznać skutków  mógł b ył uw ażać za zdo l­
ne do sprow adzen ia n iebezpieczeństw a d la  zdrow ia, 
życ ia  i ciała ludzkiego, i skazał na karę  aresztu przez 
1 m ies'ąc. W yro k  ten został zaskarżony do Sądu 
A p e lacy jn ego  w yłączn ie przez oskarżonego. S ąd  A p e­
la c y jn y  zatw ierdz ił w yro k  I instancji z tem  zastrzeże­
niem , że kw alif ik ac ję  p raw ną czynu zm ienił na zbrod­
nię z §§  8 , 152 u. k ., o rzekając , iż oskarżony w praw ­
dzie nie w  zam iarze zab ic ia , lecz w  zam iarze zadan ia 
ciężkiego uszkodzenia ciała strzelił do niej z rew o lw e­
ru, przedsięw ziął zatem  działan ie, p row adzące do 
rzeczyw istego dokonan ia zbrodni, a dokonanie nie 
nastąpiło jed yn ie  z pow odu p rzypadku . O rzeczenie 
Sądu  I instancji o karze pozostało nienaruszone. Tę 
zm ianę kw alif ik ac ji przeprow adził Sąd  A p e lac y jn y  na 
zasadzie art. 485 lit. b )  k. p. k.

Przepis ten został zastosow any błędnie, j a k  bo­
w iem  jest w idoczne z uzasadn ien ia w yroku, S ąd  A p e ­
la cy jn y  poczynił nowe, odm ienne od p rzy jętych  w 
w yroku 1 instancji, ustalen ia faktyczne i na podstaw ie 
tych  ustaleń zm ienił kw alifikac ję  czynu. W dał się za ­
tem  Sąd  A p e lac y jn y  w  m erytoryczną ocenę czynu, 
na ja k ą  ap e lac ja , której gran ic nie m ożna przekro­
czyć, nie zezw alała  (a rt. 484  b ) k. p. k . ) .  N ależy 
bow iem  p rzy jąć  tezę, że ja k  podstaw ą postępow ania 
przed sądem  I inst. je st ak t oskarżenia, tak  przed 
sądem  l i  instancji podstaw a postępow ania i je j sto­
sunek do w yroku. Bez ak tu  oskarżen ia upraw nione­
go oskarżycie la nie m ożna uzyskać w yroku , bez ap e ­
lac ji o skarżycie la  nie m ożna zm ienić w yroku na n ie­
korzyść oskarżonego. W yro k  praw om ocny m ożna u- 
chylić jed yn ie  w  drodze w znow ienia lub też kasac ji

F rokurato ra Sądu  N ajw yższego na zasadzie  art. 521, 
522 k. p . k.

A rt. 485 lit. b ) k. p. k„ k tó ry  w  pew nej m ierze 
je st w y ją tk iem  od zasad  pow yższych, p rzew idu je do­
puszczalność popraw ian ia  p rzy ję te j w  w yroku  1  in­
stancji błędnej kw alif ik ac ji czynu, a le  też traktow any 
być musi jako  w y ją tęk  z zastosow aniem  ścisłej w y ­
kładni gram atycznej i logicznej. B łędna jest k w a liii- 
k ac ja  czynu, jeś li w  stosunku do poczynionych przez 
sąd ustaleń  zastosow ano n iew łaściw y przepis ustaw y. 
„P opraw ien iem " k w a lif ik ac ji może być ty lko  w ska­
zan ie tego odnośnego przepisu ustaw y, k tó ry z n a j­
du je swe uzasadnienie w  poczynionych ustalen iach . 
P rzy jęc ie  przez sąd  odw oław czy ustaleń nowych, od­
m iennych od poczyn ionych przez sąd  I instancji, jest 
w ydan iem  nowego orzeczenia o w inie, a  w ięc zm ianą 
w yroku  bez koniecznej do tak ie j zm iany podstaw y 
form alnej, t. j. bez ap e lac ji osoby upraw nionej. T a ­
ka zm iana nie może być uznana za „popraw ien ie" 
kw alif ik ac ji p raw nej czynu, p rzew idziane w  art. 485  
lit. b ) k. p. k„ a  orzeczenie tak ie  jest bezw zględn ie 
przekroczeniem  gran ic ap e lac ji (a rt. 4 8 4  b )  k. p. k . ) .

256.
Posiadanie jakiejkolw iek broni i amunicji bez ze­

zwolenia właściwej władzy jest zabronione.

O rzeczenie Izby drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z 8 lutego 1932. II 3 K . 17/32.

Sąd  N ajw yższy oddalił k asac ję  oskarżonego od 
w yroku  Sądu  G rodzkiego w  Żm igrodzie z 23 w rze­
śnia 1931 r. Kg. 5 72/31.

U zasadn ien ie:
K asacja  zarzuca obrazę p raw a m aterja lnego , w y­

suw ając p rzyczynę k asacy jn ą  z art. 499  a. k. p. k . 
z powodu b raku  ustalen ia, że oskarżony posiadał broń 
zakazaną.

W praw dzie  ani w  sentencji an i w  uzasadnieniu w y ­
roku znam ien ia broni „zak azan e j"  w  rozum ieniu § 2  

pow yższego patentu  nie określono, jed n akże  b rak  te­
go ustalen ia n ie m a żadnego w pływ u na orzeczenie 
co do w iny, które mimo to nie je st dotkn ięte błędem  
praw nym . W ed le  § 32 paten tu  o broni karygo d n e jest 
bezpraw ne posiadan ie broni i am unicji, przyczem  
przepis ten nie czyni żadnej różnicy m iędzy bronią 
zakazan ą a  n iezakazaną. Chodzi w ięc jed yn ie  o usta­
len ie znaczen ia użytego w  § 32 słowa „bezpraw ne" 
posiadan ie. W  tej m ierze d la  w ykładn i § 32 pat. o 
broni d ecyd u jące  są przep isy §§  2 , 8  i 1 2  patentu 
w  zw iązku z późniejszem  już polskiem  ustaw odaw ­
stwem  i rozporządzen iam i adm in istracyjnem i w  tej 
dziedzinie.

Przepis § 2 patentu o broni w ym ien ia  taksatyw - 
nie broń, k tó rą paten t n azyw a „zak azan ą" ; § 8  p a ­
tentu głosi, że broń zakazaną posiadać m ożna tylko
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na zasadzie  osobnego pisem nego zezw olenia, a  w re­
szcie w ed le  § 1 2  pat. „ inną" broń i am unicję (poza 
w ym ien ioną w  § 2 , a w ięc poza „ z ak az an ą" ) posia­
dać m ogą ty lko  te osoby, któ rym  ustaw a lub w ładza 
tego w yraźn ie  nie zabran ia .

O czyw iście przepis pom ienionego § 12 pat. musi 
b yć  w yk ład an y  w  zw iązku z istn ie jącym  obecnie w  tej 
dziedzin ie w  całem  Państw ie stanem  pirawnym. Obec­
nie na obszarze R zeczypospolite j posiadan ie ja k ie j­
ko lw iek  broni i am unicji bez zezw olen ia w łaściw ej 
w ładzy je st zabronione.

D ekret Naczólniika Państw a z 25 styczn ia 1919 Dz. 
Fr. P. F. Nrż 9, poz. 123, k tó ry  nie znosi patentu 
z 24 październ ika 1852 Dz. u. p. Nr. 223 , a le  nie z a ­
w iera  też żadnego ogran iczen ia co do swej m ocy te- 
ry ltorjalnej, musi b yć uw ażany za taką  „uistawę 
w ym ien ioną w  treści § 12 paten tu  z 1852, a  skoro 
dekret ten (zobacz także rozporządzen ia w ykonaw cze 
M inistra Spraw  W ew nętrznych  z 29 styczn ia 1919 r. 
Dz.- Pr. F'. F'., poz. 133 i z 21 m a ja  1920 r. Dz. Pr. 
P. P ., poz. 2 6 6 ) w  art. 1 czyni p raw o nabyw an ia , 
p rzechow yw an ia ( a  w ięc i p o siad an ia ) i używ an ia 
w szelk iego rodza ju  broni i am unicji zaw isłem  d la  osób 
cyw ilnych  od zezw olen ia odpow iedniej w ładzy p ań ­
stw ow ej, zaś w  art. 4 głosi, że w szelk ie do tychcza­
sow e pozw olenia, udzielone w  tryb ie n iezgodnym  z 
przep isam i tego dekretu  zo sta ją  unieważnione, —  
przeto w  tym  stan ie  rzeczy fak tycznym  i p raw nym  
w yk ład n ia  § 32 paten tu  z 1852 nie pozostaw ia obec­
n ie żadnej w ątp liw ości, że chodzi tu o broń i am unicję 
w szelk iego  rodzaju , a  tem bardziej palną, której po­
siadan ie jest bezpraw ne zawsze, jeże li n ie p o lega  na 
zezw oleniu w łaściw ej w ładzy państw ow ej. Podobnej 
treści rozporządzen ia U rzędów  W ojew ódzk ich  w yd a ­
ne zostały na teren ie b . zaboru austrjack iego , które 
również uw ażać na leży za „zak azy  w ładzy w  rozu­
m ieniu § 1 2  pow ołanego patentu.

W ysnute w ięc przez S ąd  I instancji z ustalen ia, że 
oskarżony posiadał rew olw er bez odpow iedn ego ze­
zw olen ia w ładzy, kon k luz ja  co do w iny je st trafna, 
m imo b raku  ustalen ia, że b y ła  to broń „zak azan a  
w ed le  ścisłego brzm ien ia §§  2 i 8  patentu z 1852, 
zaczem  kasac ję  oskarżonego jak o  n ieuzasadnioną w 
m yśl art. 51 2  k. p. k. oddalono.

257.
i )  W  sprawach z oskarżenia prywatnego wniesienie 

aktu oskarżenia przez oskarżyciela prywatnego bez 
wpłacenia zaliczki na koszta postępowania ma jedynie 
ten skutek, że taki akt oskarżenia nie przerywa biegu 
przedawnienia ścigania karnego z § 6 j  k. k.

Sprawę należy uważać za wszczętą w rozumieniu 
§  i  art. 2 k. p. k. z  chwilą wniesienia aktu oskarżenia, 
bez względu na to, czy zaliczka została wpłacona.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu Najwyższego 
Z 10 lutego 1931. II 4 K . 35/31.

K asacja , oparta  na p . a , b, 'art. 494  k. p. k ., żąd a 
uchylen ia  w 'yroku i zarzuca obrazę § 61 k. k. w 
zw iązku z a rt. 554 k. p. k ., gd yż  sąd  bezpodstaw n ie 
p rzy jął, iż niezłożenie za liczk i na koszta postępow a­
n ia przez o skarżyc ie la  p ryw atn ego  w  ciągu  trzech 
r/iiesięcy od popełn ien ia czynu  spow odow ało p rze­
daw n ien ie p raw a skarg i i um orzenie postępow ania.

R ozpoznaw szy k a sac ję  o skarżyc ie la  p ryw atnego , 
Sąd  N ajw yższy zw ażył, co następ u je :

1 ) Z ap atryw an ie  p raw n e sądu odw oław czego, j a ­
koby dzień złożenia za liczk i z § 1 art. 5 5 4  k. p. k. 
uw ażać należało  za rów noznaczny z dniem  w pływ u 
do sądu  skarg i sąd o w ej je s t m ylne. P og ląd  ten 
sprzeczny je st z brzm ien iem  tego artykułu , gd yż  treść 
tegoż jasnlo w ykazu je , że p o jęc ia  w pływ u do sądu 
aktu  oskarżen ia p ryw atnego , a  złożenia zaliczkow o 
kw o ty p ien iężnej na rachunek kosztów  postępow ania 
karnego , zasadniczo są różne.

§ 3 art. 554  k . p. k. stanow i, że do czasu złoże­
n ia za liczk i sąd  pozostaw ia sp raw ę bez b iegu : w n ie­
sienie ak tu  oskarżen ia b ez  za liczk i p rzew idzianej 
w  § 1 m a jed yn ie  ten skutek, że tak i ak t oskarżenia 
nie p rzeryw a b iegu  przedaw n ien ia , co oczyw iście od­
nosi się n ie do  § 61 k. k. a le  do p rzedaw n ien ia  ści­
g an ia  karnego  z § 67 k . k.

2 ) In ic ja tyw ę śc igan ia  przestępstw a d a je  oskar­
życiel p ryw a tn y  (§  2  art. 1 2  przep. w prow . k. p. k .)  
w  form ie aktu  oskarżen ia, k tó ry  sk ład a  w  sądzie 
i w y ra ż ą  w ten sposób sw e żądan ie  śc igan ia  p rze­
stępstw a (§  1 art. 60 k . p. k . ) ,  spraw ę trzeba w ięc 
uw ażać za wsziczętą w  rozum ieniu § 1 art. 2  k. p. k. 
już  z chw ilą w n iesien ia  przez o skarżyc ie la  p ryw a t­
nego ak tu  o skarżen ią  do sądu , a  nie dopiero  z chw i­
lą  zap łacen ia zaliczk i, k tórą m ożna jeszcze wpłacić 
skutecznie w  czasokresie z § 67 k. k., t. j. dopóki nie 
za jd z ie  p rzedaw n ien ie m a ter ja ln e . Z chw ilą w ejśc ia  
o skarżen ia  p ryw atn ego  obow iązany je st sąd za jąć  
stanow isko do ak tu  oskarżen ia, chociażby naw et 
p rzez pow zięcie postanow ien ia  pozostaw ien ia sp ra ­
w y bez b iegu z powodu niezłożenia za liczk i przez 
o skarżyc ie la  p ryw atn ego . Postanow ien ie tak ie  nie je st 
ostatecznem  załatw ien iem  spraw y, lecz je s t ty lko  w a- 
runkoweim, uzależn ia jącem  p rzystąp ien ie  do w łaści­
w ego  postępow an ia od złożenia za liczk i.

j )  Z ustaleń  sądu  odw oław czego, dokonanych  na 
p o astaw ie  a k t  spraw y, w yn ika , że oskarżen i dopu­
ścili się  zarzuconego im  czynu dn ia 1 2 .V . 1929, 
a  a k t  oskarżen ia w n iesiony został p rzeciw  nim przez 
o skarżyc ie la  p ryw atnego  i w płynął do Sądu  P ow ia­
towego w  Nowem M ieście dn ia  1 0 .VIII 1929, zaczem  
w niesiony został w  term in ie ustaw ow ym  z § 67 k. k., 
w obec czego b rak  podstaw  do um orzenia postępo­
w an ia  z art. 3 k . p. k .

Poniew aż Sąd  O kręgow y, stosu jąc um orzenie por 
stępow ania, naruszył istotnie p raw o  m ater ja ln e  z §



K 257—A 258 245

61 k. k. i form alne z art. 554  k. p. k . należało w 
m yśl art. 512 k. p. k . zaskarżony w yro k  uchylać.

258.
Ustawa o państwowym podatku dochodowym  (poz. 

4 11 D z. Ust. z 1924 r.) nie uprawnia w ładzy wymia­
rowe) do kwestionowania charakteru wpisanej prawo­
mocnie do rejestru handlowego spółki firmowo-ko- 
mandytowej (pod kątem widzenia postanowień art. 
22 ustawy).

W yrok  N . T . A . z 29 lutego 1932. L. Rej. 5121/29.

N. T. A . uchyla  w szystk ie trzy zaskarżone orzecze­
nia, jak o  n iezgodne z ustaw ą.

P ow ody :
Przedm iotem  skarg  są d ecyz je  K om isji O dw oław ­

czej w  W arszaw ie  z 25 m a ja  1929 tudzież z 1 0 czerw ­
ca  1930, którem i nie uw zględniono odwołań wniesio­
nych przez skarżącą  firm ę przeciw  w ym iarom  po­
datku  dochodow ego na la ta  podatkow e 192 7, 1928 
i 1929. W  jednobrzm iących  uzasadn ieniach  decyzyj 
odnośnie do p ierw szych dwuch la t instancja  odw o­
ław cza przedew szystk iem  pow ołu je się na postano­
w ien ia art. 63 ust. 2 ustaw y o podatku  dochodow ym  
(poz. 4 1 1 Dz. Ust. z 1925 r . ) ,  m otyw ując jego  z a ­
stosow anie tem , że w y jaśn ien ia , udzielone przez p ła t- 
niczkę na przedstaw ione je j w  m yśl a rt. 58  w ątp li­
wości, n ie usunęły podniesionydh przez w ładzę w ątp li­
wości co do praw dziw ości i dokładności złożonego 
zeznan ia. W  dalszym  ciągu  swego uzasadn ien ia w ła­
dza odW oławcza rozpraw ia się z zarzutem  odwołań, 
że płatn iczka, ja k o  spółka kom andytow a, nie podle-* 
ga  obow iązkow i podatkow em u z uw agi na przepis art. 
22 ustaw y. Z arzut ten, zdan iem  w ładzy , je st bezza­
sadny, albow iem  w  re jestrze hand low ym  w brew  prze­
pisom  dekretu  N aczeln ika Państw a z 7 lutego 1919 
poz. 1 64 Dz. Pr. oraz rozporządzen ia w ykonaw czego  
z 22 kw ietn ia  1919 poz. 279  Dz. Pr. nie ujawniono 
an i funduszów w spóln ików  kom andytow ych , ani licz­
b y  tych w spóln ików  i w ysokości w kładu  każdego  z 
nich, w obec czego w ładza w ym iaro w a b yła  zmuszona 
traktow ać przedsięb iorstw o jako  osobę praw ną.

Pozatem  zaskarżone d ecyz je  co do la t 1 927  i 1 928  
ro zp raw ia ją  się z dalszym  zarzutem  odwołań, sk ie­
row anym  przeciw  pom inięciu, p rzy  w ym iarach , k siąg  
hand low ych  firm y. Księgi te uznała m ianow icie in­
stan c ja  odw oław cza —  w edług treści sw ych d ecy ­
zyj —  za n iem iarodajne w obec b raku  dowodów , w y ­
m aganych  zarówno przez kodeks hand low y ja k  i zw y­
czaj kupiecki, oraz przep isy praw idłow ej buch alter ji 
d la  uzasadn ien ia księgow an ia zakupu tow arów , spro­
w adzonych  z cen tra li p arysk ie j. Posiadane przez od­
dział w arszaw sk i fak tu ry , ja k o  w ystaw ian e  przez cen­
tra lę  swej filji, a w ięc sam em u sobie, n ie m ogą być

uw ażane za m iarodajne, gd yż  w ysokość ich może w  
każde j dhwili p o d legać  dow olnej regu lac ji bez szko­
d y  d la  sam ej firm y jako  całości, a  tem sam em  może 
być dow olnie regu low ana również i w ysokość zysków  
filji na korzyść cen trali.

Z tych pow odów  dochód płatniczki, p o d lega jący  
opodatkow an iu  w każdem  z tych lat, został ustalony 
na podstaw ie 5 % -ow ej zyskowności od osiągniętego 
w  okresie m iaro dajn ym  obrotu. Odnośnie do roku 
podatkow ego  1929 norm ę zyskowności podniesiono 
na 1 0 % , pozatem  zaś m otyw y n ieuw zględn ien ia od­
w ołan ia firm y przeciw  w ym iarow i podatku  są zasad ­
niczo zgodne ze streszczonem  w yżej uzasadnieniem  
poprzednich decyzy j.

W  skargach  na te d ecyz je  skarżąca pow tarza z a ­
rzuty odwołań, w nosząc o uchylen ie zaskarżonych 
decyzy j z pow odu w ad liw ości postępow ania, w zg lęd ­
nie ob razy p raw a. W ładza pozw ana w  odpow iedziach 
na skarg i wnosi o ich oddalen ie  jak o  n ieuzasadnio­
nych.

N. T. A . postanowił z uw agi na tożsam ość stron 
procesow ych oraz an a lo g ję  spornych zagadn ień  p raw ­
nych w e w szystk ich  trzech skargach  rozpatrzeć je  
łącznie tudzież załatw ić jed n ym  w yrok iem , a  w  sp ra­
w ie sam ej rozw ażył, co n astępu je :

Ja k  w yn ik a  z art. 1, 2, 6  i 21 ustaw y o państw o­
w ym  podatku  dochodow ym , ustaw odaw ca z liczby 
płatn ików  podatku  w edług działu I ustaw y w yróżn ia 
istotnie osoby praw ne, p row adzące praw idłow e księgi 
hand low e. Treść zaś art. 22 ustaw y dowodzi, że do 
osób praw nych  w  rozum ieniu ustaw y nie należą spół­
ki firm owe i firm ow o-kom andytow e (jaw n e  spółki 
hand low e i ko m an d yto w e), k tó re  nie p o d leg a ją  ob­
ciążeniu p odatk iem  dochodow ym . U staw a przytem  
ani nie zaw iera w łasnego określen ia osoby praw nej, 
ani też nie p o daje , jak im  w ym ogom  w inny odpo­
w iad ać  spółki, p o d p ad a jące  pod norm ę art. 2 2  u sta­
w y. T ak  w ięc co do p ierw szego, ja k  o co do drugiego 
zagadn ien ia  m iaro d a jn e  są  w łaściw e, gdzieindziej z a ­
m ieszczone postanow ien ia praw ne, w edług których 
n ależy  oceniać i rozstrzygać kw estje , d ecyd u jące  d la  
stosow ania odpow iednich przepisów  ustaw y o po dat­
ku dochodow ym .

W  zw iązku z pow yższem  w yłan ia  się pytan ie , jak i 
je st zak res upraw nień  w ładz w ym iarow ych  odnośnie 
do b ad an ia  isto ty  danego  podm iotu p raw a, n ie b ęd ą ­
cego osobą fizyczną, w  szczególności zaś danego  zrze­
szenia osób, z punktu  w idzen ia p raw a podatkow ego . 
Otóż nie m oże pod legać żadnej dyskusji wniosek, że 
w ładze te w  celu orzeczenia o obow iązku p odatko ­
w ym  są pow ołane do ustalen ia, czy d an y  podm iot 
p raw a jest, lub też nie jest osobą p raw ną w  rozum ie - 1 

nilu ustaw y o podatku  dochodow ym  (a rt. 1 i 2 1 ) .
Jed n akże  z uw agi na istn ie jące norm y praw ne, d o ­

tyczące nadzoru państw ow ego nad osobam i praw ne- 
mi, w edług których  to norm rozpoczęcie działalności, 
lub też zgoła pow ołanie tak ie j osoby, b ądź też p rzy­
najm n iej stw ierdzen ie do pełn ienia przez n ią pew nych
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ustaw ow ych w ym ogów , połączone ze skutkam i p ra ­
w a  w obec osób trzecich, zależne je st od ak tu  w ła­
ściw ych w ładz adm in istracyjnych , w zględn ie od po­
stanow ien ia w łaściw ego sądu, w ładza skarbow a nie 
m oże —  w brew  aktow i pow ołanej w ładzy —  orzec, 
że d an y  podm iot p raw a m a inny charakter. Nie m oż­
na bow iem  sprzecznie z zasad ą  właściwości w ładz 
uznaw ać za  zgodne z porządkiem  praw nym , b y  o tym  
sam ym  stosunku p raw nym  m ogły różnie orzekać róż­
ne w ładze, choćby naw et powołane do jego  oceny z 
uw agi na po trzeby ich działów  służby.

Je d yn ie  w  w yp ad kach , g d y  nie m a aktu  powołanej 
w ładzy , stw ierdzającego  ch arak ter danego  podm iotu 
p raw a, b ędz ie  się orzeczenie w ład zy  skarbow ej z na­
tury rzeczy opierało na je j w łasnych ustalen iach  oraz 
ocenie p raw nej, oczyw iście aż  do czasu, w  któ rym  ten 
ch arak ter przez w łaściw ą w ładzę ustalony będzie w  
sposób w yżej om ówiony.

W  konkretnym  p rzypadku  sąd  re jestrow y p rzy jął 
do re jestru  zgłoszenie pow stan ia oddziału w arszaw ­
skiego centrali p arysk ie j, w p isanej do tam tejszego 
re jestru  handlow ego jako  spółka firm ow o-kom andy- 
towa, oraz zgłoszenie to praw om ocnie zarejestrow ał. 
W  m yśl w ięc pow iedzianego w yżej w ładza skarbow a 
nie m iała żadnej podstaw y p raw nej do kw estjono- 
w an ia  'charakteru  danego  podm iotu p raw a z powodu 
niedostatecznego jak o b y  w pisu do re jestru . S ąd  re je ­
strow y bow iem  uznał te dane za dostateczne, b y  
przedsięb iorstw o zap isać do re jestru  jako  spółkę 
firm ow o-kom andytow ą, a  wpis ten m a w szelk ie  skut­
ki p raw a, ja k  długo nie zostan ie w ykazanem , że jest 
fałszyw y.

T em  sam em  w ięc nie m iała w ładza w ym iarow a 
p raw a do uznan ia tej spółki w  rozum ieniu ustaw y o 
podatku  dochodow ym  za osobę p raw ną z tego po­
w odu, że spółka, nie będ ąc  jak o b y  firm owo-kom an- 
dytow ą d la  b raku  w ym ogów  ustaw ow ych zare jestro ­
w an ia, b y ła  jed n ak  zrzeszeniem  osób, jedno lic ie  na 
zew nątrz reprezentow anem  i stanow iącem  odrębny 
od nich podm iot p raw . Z resztą skoro przedsięb ior­
stwo to działało w łaśnie jak o  nazw ana spółka, to, 
pom inąw szy n aw et pow iedziane w yże j, nie w ystarcza­
łoby kw estjoncw an ie tego jego  charakteru , lecz trze- 
b ab y  jeszcze d la  praw idłow ego stw ierdzen ia obo­
w iązku  podatkow ego  ustalić, ja k ą  osobą p raw ną m a 
ono b yć , ja k  to słusznie podnosi skarga .

O dm aw iąjąc w ięc pow ódce charakteru  spółki fir- 
m ow o-kom andytow ej i p o c iąga jąc  ją  do obciążenia 
podatk iem  dochodow ym , w ładza pozw ana obraziła 
ustawę.

W obec tego p o m ija jąc  inne zarzu ty skargi, jako  w  
tym. stan ie rzeczy n ieaktualne, należało uchylić z a ­
skarżone orzeczenie na zasadzie art. 26 ustaw y o
N. T . A .

259.
Używanie przez ajenta, działającego z mocy umowy 

na rzecz określonych towarzystw asekuracyjnych, czę­
ści mieszkania prywatnego na „ kancelarję“  w celu za­
łatwiania jedynie korespondencji biurowej sensu stric- 
to, a zatem nie mającej cech czynności handlowej, nie 
nadaje kancelarji charakteru „biura“  w myśl taryfy 
część II lit. D. p. I I I  ustawy z iy  lipca 1925 o pań­
stwowym podatku przemysłowym poz. 550 D z. Ust.

W yrok  N . T . A . z 2 marca 1932. L. Rej. 1626/30.

P ow ody :
J . F., a jen t asek u racy jn y  w  Przem yślu, zaskarżył 

do N. T . A. orzeczenie K om isji O dw oławczej do 
spraw  podatku przem ysłow ego przy Izbie Skarbow ej 
w e Lw ow ie z 19 listopada 1929, uw zg lędn ia jące  
sprzeciw  Przew odniczącego K omisji Szacunkow ej 
przeciw  w ym iarow i podatku  przem ysłow ego od obro­
tu za  rok 1928.

Przedm iotem  sporu je s t obow iązek podatku  skar­
żącego w  odniesieniu od „ a jen tu ry  aseku racy jn e j" , 
w yko n yw an ej przez skarżącego . Skarżący tw ierdzi, że 
jako  a jen t aseku racy jn y , czyli a jen t tow arzystw a ubez­
p ieczeniow ego, p o d lega  w  m yśl art. 8  p. 3 ustaw y o 
państw oym  podatku  przem ysłow ym  z 15 ilipca 1925 
poz. 550  Dz. Ust. podatkow i jed yn ie  w  form ie św ia­
dectw a przem ysłow ego z art. 6  lit. a  te jże ustaw y, 
poniew aż przepis art. 8  ustaw y nie czyni różnicy m ię­
d zy a jen tam i tow arzystw  ubezpieczeniowych, u trzy­
m u jącym i b iu ra, i takim i, k tó rzy  b iu ra nie u trzym ują. 
Z resztą skarżący  zaprzecza, jak o b y  prow adził biuro, 
i tw ierdzi, że m iał jed yn ie  w  sw em  p ryw atnem  m iesz­
kan iu  m aszynę do p isan ia  i zatrudn iał jed n ą  m aszy­
nistkę d la  osobistego, p ryw atnego  użytku, lokal też 
nie b ył zaopatrzony w  szyld .

W ładza pozw ana w  odpow iedzi na skargę przeciw ­
staw ia  tym  argum entom  fakt, że skarżący  w  r. 1928 
prow adził a jen c ję  a seku racy jn ą  dwóch tow arzystw  
ubezpieczeń na podstaw ie św iadectw a przem ysłow ego 
II k a tego rji przedsięb iorstw  hand low ych  i że w  od­
pow iedzi na sprzeciw  Przew odniczącego K om isji S za­
cunkowej pośrednio przyznał fak t u trzym yw an ia b iu ­
ra.

N. T. A . rozważał, co n astępu je :
Z odm ow y art. 8  p. 3 ustaw y z 15 lip ca  1925 o 

państw ow ym  podatku  przem ysłow ym  poz. 550  Dz. 
Ust. w yn ika, że agenci tow arzystw  ubezpieczeniowych 
p o d lega ją  podatkow i przem ysłow em u ty lko  w  for­
mie św iadectw  przem ysłow ych , p rzew idzianych  w 
art. 6  lit. ) ustaw y, zaś w edług postanow ień ta ryfy , 
stanow iącej dodatek  do art. 23 ustaw y, a  w  szcze­
gólności części II lit. A . p. VI kateg . 2 p. 4 oraz lit. 
D. p. III, ustaw a uzależn ia pow yższy sposób obcią­
żen ia podatkow ego  od w arunku  „p row adzen ia ope­
racji. bez u trzym yw an ia b iu r".

N ależało zatem  rozw ażyć znaczenie tego w arunku
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w płaszczyźnie konkretnego stanu faktycznego . S k ar­
żący w  d ek larac jacąh  w  celu n abyc ia  właściwego 
św iadectw a podatkow ego  w śród cech ustaw owych, 
n iezbędnych d la  określen ia rodza ju  i k atego rji św ia­
dectw a przem ysłow ego, podał w ykonyw an ie  a jen c ji 
„w  m ieszkan iu1' i u trzym yw an ie „ k an ce la r ji"  i na 
podstaw ie tych  d ek la racy j w ykup ił początkow o św ia­
dectwo III k a tego rji osobistych „ za jęć  przem ysło­
w ych  ", a  dopiero następn ie dopłacił różnicę za  świa-' 
dectwo II k atego rji p rzedsięb iorstw  hand low ych , a  to 
ja k  się okazu je z ak t sp raw y , a  w  szczególności z p ro­
tokółu, sp isanego dn ia 10 czerw ca 1929, w  w yn iku 
lu stracji dokonanej w  dniu 20 styczn ia 1928.

S karżący  p ierw otn ie dek larow ał sw o je za jęc ie  jako  
osobiste „za jęc ie  p rzem ysłow e'' w rozum ieniu części 
II lit. D. ta ry fy , a  n ie jako  „przedsięb iorstw o h an ­
dlow e". Nie je st sporne, że skarżący w  m iarodajnym  
okresie czasu b ył a jen tem  dwóch tow arzystw  ubez­
pieczeniow ych, p racu jącym  za  w ynagrodzen iem  pro- 
w izy jnem  (z  p row iz ją  b ru tto ), i że w  m yśl obow iązu­
jących  um ów z przychodów  sam  miał pokryw ać ko sz­
ta  „u trzym yw an ia  b iu ra" .

Z achodzi w ięc pytan ie , ja k ie  je st w spom niane 
ustawowo po jęcie  „b iu ra"  w  m yśl ta ry fy , a  w  szcze­
gólności czy pod nie p o dp ada także utrzym yw an ie 
jed yn ie  urządzeń potrzebnych do załatw ian ia  zw yj  
cza jnych  czynności korespondencyjnych , zw iązanych  
z dokonanem i już akw izyc jam i asekuracy jnem i. A jen t 
aseku racy jn y , o k tó rym  jest m ow a w  art. 8  p. 3  u sta­
w y  i w  części II lit. D. ta ryfy , n iew ątp liw ie nie po­
zosta je  w  stosunku służbowym  do instytucji, na rzecz 
k tó rej p racu je , lecz m iędzy nim a  in sty tuc ją  zachodzi 
stosunek z lecen iow y, czyli, że w yko n u je  on sam oistnie 
czynności hand low e św iadczenia usług. Je st rzeczą 
zrozum iałą, że to za jęc ie  w ym ag a  załatw ian ia  szere­
gu czynności n atu ry  form alnej, zw łaszcza korespon­
dencji m iędzy a jen tem  i akw irow aną już k lien te lą  oraz 
a jen ta  z jego  z lecen iodaw cą, 'tow arzystw em  ubezpie- 
czeniowem . A ni z art. 8  p. 3 ustaw y an i z części II 
lit. D. p. III ta ry fy  zaś n iepodobna w ysnuć wniosku, 
że a jen t ubezp ieczen iow y ty lko  w ów czas p o d p ad a  
pod te przep isy ustaw owe, jeże li sw o je za jęc ie  w y ­
konu je w yłączn ie w  tryb ie, ustalonym  d la  ko m iw o ja­
żerów. Na podstaw ie tych przesłanek zatem  T rybunał 
doszedł do wniosku, że pod po jęcie  „b iu ra"  w  m yśl 
części II lit. D. p. III ta ry fy  p o d p ad a  jed yn ie  poj  
m ieszczenie dostępne interesantom  i przeznaczone na 
załatw ian ie w szelk ich czynności akwizyborslkich, łącz­
nie z zaw ieran iem  um ów ubezpieczeniowych, a  zatem  
pom ieszczenie, w  ktÓTem dokonuje się odnośnych 
czynności handlow ych , natom iast używ an ie części 
m ieszkan ia p ryw atnego  na „ k an ce la r ję "  w  celu załat­
w ian ia  jed yn ie  korespondencji b iu row ej sensu stricto, 
a  zatem  n ie m a jące j cech czynności hand low ej, pod 
określen iem  „b iu ra"  asekuracy jnego  nie podpada.

W  konkretnym  w yp ad ku  b rak  ustaleń , dokonanych 
w  tym  k ierunku w  tryb ie  praw idłow ego postępow a­
nia. B rak zaś tych ustaleń uniem ożliw ił T rybunałow i

w ykonan ie  kontro li legalności zaskarżonego orzecze­
n ia w  gran icach  postanow ień art. 8  p. ustaw y i części 
II lit. A  p. VI kafceg. 2 p. 4 w zg lędn ie  lit. D. p. III 
ta ryfy , zaczem  T rybunał uchylił na zasadzie  art. 1 9 
ustaw y o N. T . A . zaskarżone orzeczenie z powodu 
w ad liw ego  postępow ania.

260.
Nieważność, o której mowa w art. i o i  ust. i  lit. e) 

rozporządzenia Prezydenta R zeczypospolitej z 22 
niarca 1928 poz. 341 D z. Ust., musi być wyraźnie za­
strzeżona w danym przepisie prawa przez zamiesz­
czenie klauzuli o nieważności.

W yrok  N. T. A. z 8 marca 1932. L. Rej. 3823/30.

N. T . A . uchyla zaskarżone orzeczenie, jako  nie­
zgodne z ustaw ą.

P ow ody :
... S k a rg a  podniosła, że d ecyz ja  praw om ocna w ła­

dzy adm in istracy jn e j zysku je  m oc p raw ną w  stosun­
ku do w ładzy , k tó ra ją  w yd ała , a  uchylen ie tak ie j d e- 
cyz ji dopuszczalne b yło b y w  w yp ad ku  w yd an ia  orze­
czenia przez w ładzę do tego niepow ołaną lub na pod­
staw ie ustaw  już nie obow iązujących. W  odpowiedzi 
w ładza pozw ana przytoczyła, że tw ierdzen ie skarg i 
w  zasadzie  je st słuszne, że skarga  jed n ak  pom inęła tę 
okoliczność, iż są w yp ad k i, g d y  w ładza nadzorcza z 
urzędu może uchylić praw om ocną decyz ję , m iano­
w icie art. 101 obow iązującego rozporządzen ia P rezyr 
renta R zeczypospolite j o postępowaniu ad m in istracy j- 
nem z 22 m arca  1928 poz. 341 Dz. U st., m iędzy in- 
nemi, w  punkcie e ) p rzew idu je uchylen ie przez w ła­
dzę nadzorczą orzeczenia w  tym  w yp adku , g d y  
orzeczenie to „zaw iera  w adę, pow odu jącą nieważność 
tej d ecyz ji na m ocy w yraźnego  przepisu p raw a" . 
Z dan iem  w ładzy pozw anej, tak i w łaśnie w yp ad ek  w  
n in iejszej sp raw ie zachodzi.

Stanow iska tego w ładzy w ładzy pozw anej jed n ak  
T rybunał nie uznał za  trafne i w  obow iązu jącym  p rze­
p isie p raw nym  za  uzasadnione.

W  danym  w yp ad ku  w ładza pozw ana uchyliła p ra ­
wom ocne orzeczenia O kręgow ych U rzędów  Z iem ­
skich z 23 listopada 1926 i z 5 lip ca  1927 w  tryb ie 
nadzoru, pow ołując się na przep isy art. 1 7 cz. 2 i 3 
ustaw y o w ykonan iu  reform y ro lnej z 28 grudn ia 
1925 oraz art. 101 pkt. e )  rozporządzen ia o posta- 
pow aniu adm in istracyjnem . T en  ostatni przepis ato li 
w yraźn ie  głosi, że decyz ja , p o d lega jąca  uchylan iu  w  
drodze nadzoru, w inna zaw ierać w adę, k tó ra  z m o­
cy  w yraźnego  przepisu p raw a pow odu je nieważność 
w yd an e j d ecyz ji. J a k  w yn ik a  z treści zaskarżonych 
orzeczeń, w ładza pozw ana dopatrzyła się w  orzecze­
niach O kręgow ych U rzędów  Z iem skich z 23 listopa­
da 1926 i z 5 lip ca  1927 w ad y , t. j. uchyb ien ia p rze­
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pisom  art. 17 cz. 2 i 3 u staw y o w ykonan iu  refo r­
m y ro lnej. T e ostatn ie zaś p rzep isy stanow ią prze- 
dew szystkiem , że czynności urzędów  ziem skich, zw ią­
zane z pozostaw ieniem  w łaścicielow i w yłączeń, p rze­
w idzianych  w  art. 4 i 5 u staw y o w ykonan iu  reform y 
ro lnej, oparte b yć m a ją  na dobrej w ierze w p raw d zi­
wość i ścisłość danych , przez w łaścicie la d ek laro w a­
nych, tak  co do ilości i rozległości objektów , ja k  i co 
do przynależności tychże m a jątkó w  do katego ry j, 
p rzew idzianych  w art. i 5 u staw y (cz. 2 art. 1 7 
u s taw y ). N iem a zaś w yraźnego  przepisu an i w  tym że 
art . 1 7 ustaw y o w ykonan iu  reform y ro lnej, ani w  
innym  artyku le  te jże ustaw y, że uchybienie cz. 2  art.
1 7 tej ustaw y pow odu je nieważność tej decyz ji, i że 
m ogłaby przeto tak a  d ecyz ja  z m ocy art. 1 0 1  pkt. 
e ) rozporządzen ia o postępowaniu adm in istracyjnem  
b yć w  dro;dze nadzoru uchylona. W praw dzie są ry ­
gory w razie u jaw n ien ia  niezgodności danych  zad e­
k larow anych  przez w łaścic ie la z istotnym  stanem ' 
rzeczy, p rzew idziane w  art. 17 cz. 3, m ianow icie: 
„u jaw n ien ie  w  któ rym ko lw iek  m om encie postępow a­
nia w yłączen iow ego i po jego  ukończeniu, że dane 
w łaścic ie la były n iezgodne z isto tnym  stanem  rzeczy 
co do ilości i rozległości ob jektów , pow odu je p rze­
rw an ie postępow an ia i dokonanie w yłączen ia d la  w ła­
ścic ie la w  m yśl końcowego zdan ia  części 2  art. 1 b 
ustaw y", a le  i ten rygo r może b yć stosow any nie w 
drodze nadzoru, lecz przez tę w ładzę, k tó ra  orze­
kała  w  ostatn iej instancji.

O ile  w ięc naw et orzeczenia z 23 listopada 1926 
oraz z 5 lipca 192 7 oparte zostały na danych , n ie­
zgodnych z isto tnym  stanem  rzeczy, co przew idziane 
je st w  art. 1 7 cz. 3 ustaw y o w ykonan iu  reform y ro l­
nej, to jed n ak  okoliczność ta nie może pow odow ać 
uchylen ia pow yższych orzeczeń w  drodze nadzoru z 
m ocy art. 1 0 1  pkt. e )  rozporządzen ia o postępow a­
niu. adm in istracyjnem , gdyż , jak  w ykazano  w yżej, 
uchybienie przepisom  art. 1 7 ustaw y o w ykonan iu  
reform y ro lnej nie je st zagrożone w yraźną k lauzu lą 
nieważności tego rodza ju  orzeczeń.

Z pow yższych zasad  w ychodząc, T rybunał u c h y li  
zaskarżone orzeczenie, jako  niezgodne z ustaw ą, nie 
m a jąc  już tem  sam em  potrzeby rozpatryw an ia d a l­
szych w yw odów  skargi.

261.
Władza, odwoławcza może na zasadzie art. 94 roz­

porządzenia Prezydenta R zeczypospolitej o postępo­
waniu administracyjnem (poz. 341 D z. Ust.) przy de­
cyzji zatwierdzającej rozstrzygnięcie niższej instancji 
powołać się na motywy tego rozstrzygnięcia, jeżeli od­
wołanie nie zawiera bądź żadnego zarzutu, bądź tylko  
te zarzuty, z  któremi strona wystąpiła już wobec 
pierwszej instancji i w jej orzeczeniu znalazła na nie 
umotywowaną odpowiedź.

W yrok N. T . A. z 11 marca 1932. L. Rej. 5379/31.

N. T. A . uchyla  zaskarżone orzeczenie z powodu 
w ad liw ego  postępow ania.

P ow ody :
... W ładza pozw ana, o d d a la ja ąc  odw ołanie sk a r­

żącego od orzeczenia K uratorjum  O kręgu Szkolnego 
Lwow skiego z 6  czerw ca 1930, zatw ierdz iła je  z po­
w odów  w nich przytoczonych.

W edług osnowy tego orzeczenia K uratorjum  
Lw ow skie odm ow ną swą decyz ję , w  przedtn iocie żą ­
dan ia  skarżącego w ykreś len ia  zaprenotow anego w  
stan ie b iernym  dóbr T . obow iązku dostarczen ia d rze­
w a budulcow ego na rzecz szkoły p ara fja ln e j w  tej 
m iejscow ości, oparło na tej przesłance, że b. R ad a  
Szko lna K rajow a w e Lw ow ie orzeczeniam i z 2 7 
kw ietn ia 1 875 i 10 grudn ia 1894 zobow iązała ó w ­
czesnego w łaściciela m ajątku  T. do św iadczeń w  na­
turze na rzecz publicznej szkoły powszechnej w  tej 
m iejscow ości, a m iędzy innem i także do w spom nia­
nego bezpłatnego dostarczan ia drzew a budulcow ego.

T ym czasem  —  ja k  to je s t w idoczne z treści oby­
dwu pow ołanych w yżej orzeczeń o rgan izacyjnych  b. 
R ad y  Szko lnej K rajow ej —  nie m a w  nich m ow y o 
jak im ko lw iek  zobow iązaniu właścicieli m ajątku  T. do 
jak ichko lw iek  św iadczeń na rzecz m iejscow ej szkoły, 
natom iast orzeczeniem  organ izacyjnem  z r. 1894 zo­
bow iązano obszar dw orski w  T. ty lko  do oddaw an ia  
co rocznie 6  n. a. sągów  drzew a opałowego m iękk ie­
go na pniu, które to zobow iązan ie m iało b yć w li­
czone w  w ym iar obow iązku tego obszaru dw orskiego 
jak o  strony konkurencyjnej do p o kryw an ia  w raz z 
gm iną w yd atkó w  na rzeczone po trzeby w spom nianej 
szkoły w stosunku w  orzeczeniu tem  określonym . Po­
nadto  w  wspom nianem  orzeczeniu o rgan izacyjnem  z 
r. 1 894  n iem a żadnej w zm ianki o obowiązku dostar­
czania przez obszar dw orski w  T. drzew a budulcow e­
go na rzecz szkoły m iejscow ej. R ów nież w edług do­
łączonego do ak t sp raw y w yciągu  hipotecznego jest 
zaprenotowam y w  stan ie b iernym  m ajętności T. obo­
w iązek  Ju lji  K. i je j spadkob ierców  co do oddaw an ia 
drzew a opałow ego i w yd an ia  d rzew a budulcow ego  na 
rzecz m iejscow ej szkoły, natom iast n iem a tam  żadnej 
w zm ianki o tak im  obow iązku każdoczesnego w łaści­
ciela czy też nabyw ców  tego m ajątku .

W obec tego  T rybunał uznał, że słuszny jest pod­
niesiony w  skardze zarzut w ad liw ości postępow ania, 
p o lega jące j na p rzy jęc ie  przez w ładzę pozw aną w  tej 
m ierze stanu faktycznego sp raw y sprzecznie z aktam i, 
tudzież na oparciu na tej m ylnej przesłance tw ierdze­
nia, iż zobow iązan ie się ś. p. Ju l j i  K. im ieniem  wła- 
snem i swych spadkob ierców  z r. 1 858  do obowiązku 
w yd aw an ia  drzew a budulcow ego nabrało w skutek te ­
go charakteru  dan iny publicznej i jako  zain tabu lo- 
w ane, a  w łaściw ie ty lko  zaprenotow ane w  stanie b ie r­
nym  m a ją tku  T . obow iązuje także nabyw ców  tej m a­
jętności.

Również za uzasadn iony uznał T rybunał dalszy,
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podniesiony w  skardze, zarzut w adliw ości postępow a­
nia, p rze jaw ia jące j się w  tem, że w ładza pozw ana w  
orzeczeniu zaskarżonem  nie w ypow iedziała  się w cale 
co do szeregu podniesionych w  odwołaniu zarzutów , 
a  m ianow icie, że zobow iązan ie ś. p. K. uczynione było 
w w arunkach  zupełnie odm iennych i zm iana tych w a­
runków uczyniła samo zobow iązan ie bezprzedm ioto- 
wem , że zobow iązan ie co do dostarczan ia drzew a bu­
dulcowego było w edług swego przeznaczenia jedno- 
razowem  i po przebudow aniu w  swoim czasie w ik a ­
rówki na m ieszkan ie nauczycie la i o rgan isty w ygasło 
a  naw et g d yb y  p rzy jąć , że było  ono trwałem , to i tak 
w ygasło  ono z chwilią zorgan izow an ia szkody na in-J 
nych podstaw ach , że zobow iązan ie dostarczan ia bez­
płatn ie opału d la  szkoły przestało istn ieć jako  św iad ­
czenie dobrowollne z chw ilą w liczen ia w artości tego 
dośw iadczen ia do datków  konkurencyjnych  gm iny i 
obszaru dw orskiego, w reszcie, że z chw ilą w cielen ia 
obszaru dw orskiego do gm iny da lszy  rozdział zobo­
w iązań  co do u trzym an ia szkoły m iędzy te dw a czyn ­
niki stał się n iem ożliw y, a  w łaściciel m a jątku , w  razie 
utrzym an ia obowiązku daw an ia  opału, ponosiłby, j a ­
ko członek gm iny, oprócz ciężaru d aw an ia drzewa, 
także koszta obróbki i dowozu drzew a, co byłoby 
sprzeczne z treścią dokum entu do tacyjnego . J a k  to 
jest w idocznem  z osnowy zaskarżonego  orzeczenia, 
w ładza pozw ana istotnie nie w ypow iedziała  się w 
niem w cale co do pow yższych w  odwołaniu podn ie­
sionych i um otyw ow anych zarzutów , ogran icza jąc się 
jed yn ie  do ośw iadczenia, że zaczepione orzeczenie 
zatw ierdza z pow odów  w  niem  przytoczonych. 
W praw dzie  w  m yśl art. 94  rozporządzen ia P rezyden ta 
R zeczypospolite j o postępow aniu adm in istracyjnem  
z 22 m arca 1928 przy decyz jach , zatw ierdzających  
rozstrzygn ięcie niższej instancji, może w ystarczyć 
w skazan ie na uzasadn ien ie zaskarżonej decyz ji, może 
to jed n ak  m ieć zastosow anie w  w ypadkach , g d y  n a­
prow adzone przez odw oław cę na uzasadnienie swego 
żądan ia  dow ody zostały przez w ładzę o rzekającą w 
p ierw szej in stanc ji w yczerpu jąco  rozpoznane i s ta ­
nowisko je j w  danej spraw ie zostało w  dotyczącem  
orzeczeniu tak  pod w zględem  praw nym , ja k  też fak ­
tycznym  dostatecznie uzasadnione, a odw o law ca nie 
podnosi w swem  odwołaniu żadnych  nowych, istot­
nych d la  sp raw y zarzutów . N atom iast g d y  odwoław- 
ca —  ja k  to się dz ie je  w  n in iejszej spraw ie —  p o d­
niósł w  swem  odwołaniu szereg konkretnych i w y ­
czerpująco  uzasadnionych zarzutów  przeciw  uzasad ­
nieniu d ecyz ji K uratorjum  O kręg. Szkolnego, a  nadto 
kw eśtjonow ał naw et je j faktyczne podstaw y, zan ie­
dban ie ze strony w ładzy pozw anej rozpoznania za ­
rzutów odw ołan ia i w ypow iedzen ia się w  tej m ierze 
w zaskarżonem  orzeczeniu z jed n e j strony pozbawiło 
stronę skarżącą możności n ależyte j obrony w  skardze 
słusznych —  zadan iem  je j —  praw , w skutek  czego 
skarżący pow tarza w  sw ej skardze w  p rzew ażające j 
części zarzu ty odw ołania, ro zw ija jąc  je  ty lko  i obszer­
niej m otyw ując , z drugiej zaś strony uniemożliw iło

T rybunałow i rozpoznanie m erytoryczne zarzutów  
skargi. Zaniedbania, te, k tó rych  żadną m iarą nie m ogą 
zastąp ić  w yjaśnienia, w ładzy pozw anej zaw arte  w  od­
pow iedzi na skargę nie może T rybunał rozpoznać z a ­
rzutów  skargi, gd yż  nie p rzed staw ia ją  się one jako  
zw alczan ie n ieznanego jeszcze w ów czas stronie sk a r­
żącej stanow iska p raw nego  w ładzy pozw anej, dosta­
tecznie uzasad n ia ją  podniesiony przez skarżącego z a ­
rzut w ad liw ości postępow ania, p o lega jące j na naru­
szeniu istotnych form postępow an ia adm in istracy jne­
go ze szkodą d la  skarżącego .

W  konsekw encji 1 rybunał uznał, że zaskarżone o- 
rzeczenie je st dotkn ięte w ad liw ością  postępow ania po­
leg a ją cą  b ądź  na p rzy jęc iu  faktycznego stanu sp ra­
w y  sprzecznie z aktam i, b ądź też na naruszeniu form 
postępow ania adm in istracyjnego  ze szkodą d la  sk a r­
żącego i n ie w d a ją c  się w  m erytoryczne rozpoznanie 
spraw y, na zasadzie  art. 19 ustaw y o N. T. A . za 
skarżone orzeczenie z pow odu w ad liw ego  postępo­
w an ia, uchylił.

262.
Z mocy przepisu art. i o  p. 6 ustawy o państwowym  

podatku dochodowym (poz. 411 D z. Ust. z 1925 r.) 
podlegają odliczeniu od ogólnego dochodu w wym ie­
nionych tam spółdzielniach tylko zyski bilansowe, po­
chodzące z obrotów z członkami.

W yrok N . T. A. z 7 marca 1932. L. Rej. 5570/29.

N. T . A . o d d a la  skargę jako  n ieuzasadnioną.
P ow ody :
B ank L udow y Spółdzielczy w  Baranow iczach, 

z ogr. odp. w ykazał w  zeznaniu o dochodzie na 
1927 rok zysk w  kw ocie 3 .6 7 0 .0 2  zł., k tóry, w edług 
dołączonego protokółu W alnego  Z ebran ia  członków, 
p rze lan y m a b yć w  całości do kap itału  zasobowego. 
Po zbadan iu  przedłożonych k s iąg  hand low ych  przez 
delegow anego  buchaltera, dochód zw iększony został 
n a  skutek do liczen ia n iektórych  p ozycyj w yd atkó w  
jako  n iepotrącalnych  do k w o ty  4 .5  78 zł. i od tej 
kw o ty w ym ierzono po datek  dochodow y.

W  zeznaniu o dochodzie n a  rok p odatkow y 1928 
w ykazał B ank dochód w  kw ocie 4.1 50 .55  zł., m a jący  
być w edług uchw ały W alnego  Z ebran ia  członków 
p rze lan y do funduszu zasobow ego. Po zbadan iu  
ksiąg  hand low ych  Banku dochód ten zw iększony zo­
stał ao  k w o ty  5 .7 9 8 .9 0  zł. i od tej kw o ty w ym ierzo ­
ny został p o d atek  dochodow y.

Przeciw  pow yższym  w ym iarom  wniósł B ank odw o­
łan ia, w  których  podniósł zarzut, iż w ym iary  są n ie­
słuszne, albow iem  B ank czyni zadość przepisom  art. 
1 0  p. 6  ustaw y o podatku  dochodow ym , k tó ry  p rze­
w id u je  zw oln ienie od obow iązku uiszczania podatku 
dochodow ego przez spółdzieln ie. P rzytem  B ank p o d ­
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kreślił, iż 1 ) dz iała  na zasadzie  u staw y o spółdziel­
niach, 2 )  n a leży  do Z w iązku R ew izy jnego  i 3 ) działa 
w yłączn ie w śród członków, a  z aw ie ra jące  naw et um o­
w y z nieczłonkam i, p rze lew a p rzyp ad a ją ce  na nich 
n adp ła ty  i zw roty do funduszów, nie p o d lega jących  
podziałow i m iędzy członków.

D ecyzjam i z 5 sierpn ia 1929 K om isja O dwoławcza 
nie uw zględn iła odwołań, a  to z uwagi,, że 1 ) p rze­
lan ie  przez Spółdzieln ię zysku na kap itał zasobow y, 
sam o przez się, n ie zw aln ia  tego zysku od opodatko­
w an ia  podatk iem  dochodow ym , a  to w obec posta­
now ień art. 2 1  ustęp 2  u staw y o pdoatku  dochodo­
w ym  (poz. 41 1 Dz. Ust. z 1925 r . ) ,  o rzekającego , że 
za zysk i b ilansow e, p o d leg a ją ce  opodatkow aniu , 
uw aża się m iędzy innem i i sum y, przeznaczone na 
utw orzenie w szelk iego  rodzaju  funduszów rezerw o­
w ych , 2 ) pow ołany przez rekurenta. w  odwołaniu 
art. 1 0  p. 6  u staw y trak tu je  tytlko o odliczeniu od 
ogólnego dochodu sum n adw yżek  b ilansow ych , po ­
chodzących z obrotu z członkam i, przyczem  zastrze­
g a , że od liczen ia tego m ożna dokonać ty lko  w  sto­
sunku do spółdzielni, d z iała jących  na zasadzie u sta­
w y  z 29 p aździern ika 1920, oraz faktyczn ie i s ta tu ­
towo ty lko  w śród srwych członków, w zględnie, w  w y ­
p adku  rozc iągan ia  działalności na nieczłonków, p rze­
lew a jących  prZ3'-p ad a ją c e  na tych ostatnich nadp łaty  
i zw roty w  całości do funduszów nie p o d lega jących  
podziałow i m iędzy członków, 3 )  g d yb y  naw et p rzy­
jąć , że spółdzieln ia uczyniła zadość w ym ogom , t. j.
a )  posiada statut, zare je stro w an y w  sądz ie i uzgod­
n iony z przep isam i u staw y o ^sółdzieln iaćh (poz. 733 
Dz. Ust. z 1920 r .)  oraz b )  na leżała  w  roku 1926 
do zw iązku rew izy jnego , m ogłaby b yć  ew entualn ie 
m ow a ty lko  o odliczeniu od ustalonego dochodu n ad ­
w yżek  b ilansow ych , pochodzących z obrotu z człon­
kam i, 4 )  Spółdzieln ia w brew  postanow ien iom  art. 6  

ustaw y z 18 m arca  1925 (poz. 242  Dz. U st.) oraz 
§ 4 rozporządzen ia w ykonaw czego  z 30 kw ietn ia 
1925 do u staw y o podatku  dochodow ym  poz. 338  
Dz. Ust. n ie po dała  sum y obrotu z podziałem  na 
obroty, dokonane z członkam i i nieczłonkam i, 5 )  jak  
w idać ze spraw ozdan ia rachunkow ego, Spółdzieln ia 
nie różniczkuje w  księgow aniu  obrotów z członkam i 
i n ieczłonkam i, co un iem ożliw ia ustalen ie tych obro­
tów, a  zatem , co w id ać  z protokółu buchaltera, n iem a 
podstaw  do p o trącen ia  od dochodu podatkow ego  
nadw yżek  b ilansow ych , pochodzących z obrotu z 
członkam i oraz że 6 )  sam  rekurent w ystęp u je  je d y ­
nie przeciw ko zasadzie  u sta len ia  obow iązku p o d atk o ­
w ego , n ie  po ruszając w  odwołaniu kw estji odliczeń.

Przeciw  pow yższym  d ecyz jom  wniósł B ank do 
N. T . A . skargę, w  której zarzuca obrazę art. 1 0 p. 6  

ustaw y o podatku  dochodow ym .
N. T. A . rozw ażył na skargę, co n astępu je :
S k arżący  Bank, zw a lcza jąc  w ogó le obow iązek p o ­

datkow y, tw ierdził w  odwołaniu, że czyni zadość 
w ym ogom  art. 1 0  p. 6  u staw y o podatku  dochodo­
w ym  poz. 41 1 Dz. Ust. z 1925 r., albow iem  działa

na zasadz ie ustaw y o spółdzieln iach  (poz. 733 Dz. 
Ust. z 1920 r . ) ,  n a leży  do Z w iązku R ew izy jnego  
i dz iała  w yłączn ie w śród członków, a  zaw iera jąc  
um ow y z n ieczłonkam i, p rze lew a p rzyp ad a ją ce  na 
nich n adp łaty  i zw roty do funduszów nie p o d le g a ją ­
cych podług statutu podziałow i m iędzy członków.

W  skardze , w niesionej do N. T. A ., Bank, uzu­
pełn ia jąc  m o tyw y odw ołania, w yw odzi, że celem  
spółdzieln i jest udzie lan ie k red ytu  członkom, a  d la  
o siągn ięcia tego celu p row adzi o perac je  pomocnicze 
z nieczłonkam i, t. j. p rzy jm u je  od nich w k ład y  i z le­
cen ia inkasow e, że statutowo w ogó le nie w yp łaca  żad ­
nych nadpłat i zwrotów , wobec, czego należało zasto ­
sow ać przepis art. 1 0  p. 6  u staw y o p odatku  docho­
dow ym .

Na rozpraw ie pirzed T rybunałem  zastępca skargi, 
u zasadn ia jąc  b liże j ten zarzut, bronił tezy, iż ustaw a 
zw aln ia  od opodatkow an ia w szystk ie  zysk i b ilansow e 
spółdzieln i (p rócz tych, które p o d p ad a ją  pod art. 7 
u s taw y ), o ile  ty lko  zyski, pochodzące z obrotów  z 
nieczłonkam i, p rze lew ane są do funduszów n iepo­
dzielnych.

Zarzutu skarg i n ie mógł T rybunał uznać za uza­
sadn iony. Pow ołany art. 10 p. 6  stanow i, iż należy 
od liczyć od ogólnego dochodu w  spółdzieln iach, 
dz iała jących  na zasadzie  ustaw y o spółdzieln iach  z
29 p aździern ika 1920 i należących  do zw iązków  re ­
w izy jnych , sum y n ad w yżek  b ilansow ych  (z ysk i b i­
lan so w e), pochodzące z obrotów  z członkam i, o ile  
spółdzieln ie te fak tyczn ie  i statutow o d z ia ła ją  wśród 
sw ych członków, lub jeże li rozszerzają w praw dzie  
działalność sw o ją i n a  osoby, n ie b ęd ące  członkam i, 
a le  p rze lew a ją  p rzyp ad a ją ce  na nieczłonków n ad p ła­
ty  i ziwroty w  całości do funduszów, n ie p o d le g a ją ­
cych podług statutu podziałow i m ięd zy  członków. Iin- 
nem i słow y, ty lko  zysk i b ilansow e, pochodzące z 
obrotów  z członkam i, p o d le g a ją  odliczeniu od ogól­
nego dochodu, o ile  zachodzą określone w  pow oła­
nym  przep isie ustaw y przesłanki faktyczne, natom iast 
zysk i b ilansow e, pochodzące z obrotów  z n ieczłonka­
mi, p o d leg a ją  zaw sze opodatkow aniu .

Z asad a  ta, z aw arta  w  art. 1 0 p. 6  ustaw y, rozw i­
n ięta  została w  § 4 rozporządzen ia w ykonaw czego  z
30 kw ietn ia  1925 poz. 338  Dz. Ust., k tó ry  w  ustę­
p ie  1 w yraźn ie  zaznacza, iż w  każd ym  razie  n ad w yż ­
ki b ilansow e spółdzieln i, pochodzące z obrotów  z n ie­
członkam i, p o d le g a ją  opodatkow an iu , a  w  ustęp ie 2  

przep isu je, iż spółdzieln ie, ro zc iąga jące  działalność 
na osoby, nie b ęd ące  członkam i, pow inny, w raz  z 
b ilan sem  i rachunkiem  strat i zysków , podać sumę 
ogólnego obrotu z podziałem  na obroty dokonane z 
członkam i i z osobam i, do składu członków n ie na- 
leżącem i.

W  konkretnym  w yp ad ku  skarżąca  spółdzieln ia w 
odw ołaniu zaznaczyła, iż dz iała  w yłączn ie w śród 
członków, a  „ zaw ie ra jąc  naw et um ow y z nieczłon­
kam i, p rze lew a p rzyp ad a ją ce  na nich n ad p ła ty  do 
funduszów nie p o d lega jących  podziałow i m iędzy
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członków". W  skardze w yw odzi Spółdzieln ia, że z 
nieczłonkam i p row adzi ty lko  op erac je  pom ocnicze, a 
m ianow icie p rzy jm u je  od nic'h w k ład y  i z lecen ia in­
kasow e. S tw ierdza w ięc Spółdzie ln ia sam a, że pro­
w adzi operacje  z nieczłonkam i, kw a lif iku jąc  te  ope­
ra c je  jak o  pom ocnicze. Poniew aż ato li odnośny prze­
p is u staw y o podatku  dochodow ym  nie czyn i żadnej 
różnicy m iędzy operac jam i czyli obrotam i głównemi 
a  pomociniczemi, sum y zatem  n adw yżek  b ilansow ych , 
pochodzące z obrotów  z nieczłonkam i, chociażby n a­
w et p rze lew ane b y ły  do funduszów nie p o d lega jących  
podziałow i m iędzy członków, p o d le g a ją  opodatko ­
w aniu. W  celu zaś u zyskan ia  zw oln ien ia od opodat­
kow an ia  n adw yżek  b ilansow ych , pochodzących z 
obrotów  z członkam i, należało  w  m yśl cyt. § 4 ustęp 
2  rozporządzen ia w ykonaw czego  podać sumę ogó lne­
go obrotu z podziałem  na obroty dokonane z człon­
kam i i nieczłonkam i.

Je ś li ted y  w ładza pozw ana, m o tyw u jąc  sw oją, w  
całości odm ow ną d ecyz ję  w  szczególności tem, że 
Spółdzieln ia, w brew  postanow ien iom  w yżej p rzyto ­
czonym , nie p o d ała  sum y obrotu z podziałem  na 
obroty dokonane z członkam i i nieczłonkam i, a t a k ­
że księgi n ie u jaw n ia ją  tego różniczkow ania, że zatem  
dokonan ie odliczeń w  m yśl a rt. 1 0  p. 6  u staw y je st 
w ogó le niem ożliw e, to w  tem  T rybunał n ie mógł do­
patrzeć się zarzucanej obrazy p raw a i oddalił skargę 
jako  n ieuzasadnioną.

263.
Różnica kursowa, powstała przy częściowej spłacie 

pożyczki inw estycyjnej, nie podlega potrąceniu z przy­
chodów (art. 8 p. i  ustawy o państwowym podatku 
dochodowym poz. 4 11 D z. Ust. z 1925 r.)

W yrok N . T . A. z 22 stycznia 1932. L. Rej. 2962/3/.

N. T. A . o d d a la  skargę jak o  n ieuzasadnioną.
P o w o d y :
P rzy w ym iarze  p odatku  dochodow ego d la  ska rżą- ' 

cej Spółki na rok p o d atk o w y 1925, w ładza w ym ia ­
row a do liczyła do zysków  b ilansow ych , w ykazan ych  
w  zatw ierdzonem  zam knięciu  rachunkow em , m iędzy 
innemi, o b c iąża jącą  rachunek fab ryk ac ji sumę zł. 
136.85 7 ,78  z ty tu łu  różnicy kursow ej p rzy  częścio­
w ej spłacie długoterm inow ej pożyczk i inw estycy jn e j. 
W niesionego z tego pow odu odw ołan ia in stanc ja  od­
w oław cza zaskarżonem  obecnie orzeczeniem  n ie 
uw zględniła, p o d a jąc  w  uzasadnieniu , że sporna po ­
z yc ja  nie pozosta je  w  zw iązku z osiągn iętem i przy- 
ch odam i, lecz zakw alif iko w ać ją  n a leży  do k atego rji 
w yd atkó w  na pow iększen ie w zględn ie u lepszenie 
źródła dochodu.

N. T . A . rozw ażył, co n astęp u je :
Z askarżone orzeczenie czerp ie swe uzasadn ien ie z

przepisu punktu i art. 8  ustaw y o podatku  dochodo­
w ym  (poz. 41 1 Dz. Ust. z 1925 r . ) ,  w  m yśl którego 
w yd a tk i na pow iększen ie w zg lędn ie u lepszenie źródła 
dochodu nie m ogą b yć  potrącone z przychodów . 
M ianow icie w ładza p o dciąga  sporną kw otę, stanow ią­
cą różnicę kursow ą p rzy częściowej spłacie pożyczki, 
pod ten przep is ustaw y ze w zględu  n a  in w estycy jn y 
ch arak ter pożyczki, to je st n a  je j przeznaczen ie na 
pow iększen ie w zg lędn ie ulepszenie źródła dochodu. 
Skarżąca  nie zaprzecza tego charak teru  pożyczki, a 
zw alcza zastosow anie punktu  1 art. 8  u staw y ty lko  
z tego pow odu, że chodzi o różnicę, k tó ra  je st w y ­
łącznie skutkiem  spadku w a lu ty  po lsk ie j.

A to li to Stanow:sko skarg i nie je st trafne. Jeże li 
bow iem  uznać, że w yd a tek  na spłatę pożyczki po ­
zosta je  ze źródłem  dochodu w zw iązku, określonym  
w  pow ołanym  przep isie ustaw y, to n iem a podstaw y 
do tego, b y  tak i w yd a tek  trak to w ać różnie zależn ie 
od tego, czy w  przerachow an iu  z w a lu ty , oznaczonej 
w  um ow ie pożyczkow ej, na w alu tę ob iegow ą w yraża  
on się w  kw ocie m n iejszej czy  też w iększej na skutek 
zm iany kuirsu. A n i bow iem  praw n ie , an i go sp o dar­
czo pow stała w skutek  zm iany kursu n ad w yżka  nie 
różni się od reszty w ydatku , stanlowiące łącznie z nią 
ra tę  pożyczki in w estycy jn e j.

S k a rg a  w skazu je  także  na to, że m aszyny, zaku ­
pione z pożyczki, istn iały już i figurow ały w  b ilansie  
za  poprzedni rok op eracy jn y . Jed n a k  ta  okoliczność 
nie m a znaczen ia d la  spraw y, a lbow iem  n ie w pływ a 
ona na in w estycy jn y  ch arak ter w yd atku .

Z tych pow odów  N. T . A . odalił skargę, jak o  n ie­
uzasadn ioną, na zasadzie  art. 26 ustaw y o N. T. A .

264.
W ładza nadzorcza, powołana do zatwierdzania na 

zasadzie art. 1 ustawy z  11  sierpnia 1923 o tymcza- 
sowem uregulowaniu finansów komunalnych (poz. 747 
D z. Ust.) uchwał podatkow ych zw iązków  samorządo­
wych, ma prawo badania tychże uchwał pod w zglę­
dem ich celowości.

W yrok N . T . A. z 7 kwietnia 1932. L. Rej. 871/29.

N. T. A . o ddała skargę jak o  n ieuzasadnioną.
P o w o d y :
S e jm ik  pow iatow ego  zw iązku kom unalnego po­

w iatu  będzińsk iego  uchw alił na posiedzeniu w  dniu 
29 m arca  1928 na rok budżetow y 1928/29 sam o­
istny p o d atek  od kopalń  w ęg la  na rzecz pow iatow ego 
zw iązku kom unalnego pow iatu  będzińskiego , gm iny 
m ie jsk ie j C ze ladz i oraz gm in w ie jsk ich  Z agórze, Ła- 
gisze, Bobrow niki, G rodziec, N iwka i O lkusko-iSie- 
w ierska. A rtyku ł 3 ustęp 1 uchw alonego przez S e j­
m ik  statutu podatkow ego  op iew ał: „W ysokość po­
datku  w ynosi 1 % ( jed en  p rocent) ceny, w zględn ie 
w artości sprzedażnej całe j ilości W ydobytego w ęg la  
bez w zględu  na jego  przeznaczenie, t. j. przeznaczo-
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inego na sprzedaż tak  d la  odbiorców  pryw atnych , 
ja k  i państw ow ych , tudzież przeznaczonego na spo­
życ ie  w łasne przez kopaln ię" .

W o jew o d a k ieleck i, którem u statut podatkow y, 
uchw alony przez Se jm ik  pow iatu  będzińskiego , zo­
stał do zatw ierdzen ia przedłożony, zaw iadom ił pis­
m em  z 6  g rudn ia 1928 przew odniczącego W ydziału  
pow iatow ego  w  Będzin ie, że reskryp tem  z 8  listo­
p ad a  1928 M inisterstw o Sp raw  W ew nętrznych w  po­
rozum ieniu z TVlinisterstwem Skarbu  zatw ierdziło  ina 
p odstaw ie art. 1 i art. 5 u staw y z 1 1 sierpn ia 1923 
poz. 747 Dz. Ust. statu t o poborze w  toku b udże­
tow ym  1928/29 p odatku  od kopalń  w ęg la  z zastrze­
żeniem , że do statutu  zostaną w prow adzone pew ne 
zm iany, w  szczególności że w  art. 3 ustęp 1 zostan ie 
dodane końcow e zdan ie  o następu jącem  brzm ien iu : 
„P o datkow i nie p o d lega  w ęg ie l w yeksportow any 
poza obszar R zeczypospo lite j" . Jak o  m otyw  te j po­
p raw k i pismo W o jew o d y  p rzytacza, że w ęg ie l tej 
kategonji n ie ty lk o  nie d a je  zysków  kopaln iom , lecz 
sp rzedaw an y je st ze stratą , poniżej w łasnych kosztów 
produkcji.

z-astrzeżenie, zaw arte  w  reskrypcie  M inisterstw a 
Sp raw  W ew nętrznych , do art. 3 statutu zaskarżył 
przew odn iczący W ydziału  Pow iatow ego  w  Będzinie 
w  im ieniu Pow iatow ego  Z w iązku kom unalnego po ­
w iatu  Będzińskiego, gm iny m ie jsk ie j m iasta  C zeladzi 
i in teresow anych  gm in w iejsk ich  do N. T. A ., zarzu­
ca jąc , że zaskarżone orzeczenie nie je s t w  punkcie, 
o k tó ry  w  n in iejszym  w yp ad ku  chodzi, poparte żad ­
nym  przepisem  praw nym , co stanow i w ad liw ość po ­
stępow ania, że w obec zgodności statutu  z podstaw ą 
p raw ną nie może on u legać zm ianom  n atu ry  rzeczo­
w e i że w reszcie m otyw  zaskarżonego  orzeczenia, iż 
w ęg ie l te j k a tego rji n ie ty lko  n ie  d a je  zysku k o p a l­
niom , lecz sp rzed aw an y je st ze stra tą  poniżej kosz­
tów w łasnych  produkcji, je st sprzeczny z cecham i 
źródłowem i podatku  od kopalń , p rzy któ rym  pobór 
nie je st uzależn iony w edług art. 5 u staw y z 1 1 sierp ­
n ia  1923 poz. 747 Dz. Ust. od w yn iku  działalności 
h and low ej p rzedsięb io rstw a, a le  od fak tu  istn ien ia na 
obszarze zw iązku kom unalnego m ie jsca w yd o b yw a­
n ia  m inerału n a  pow ierzchnię.

U chw alą z 3 sierpn ia 1929 N. T . A . pozostaw ił 
skargę, o ile  ona została w niesiona również im ieniem  
gm in bez rozpoznania, pon iew aż w noszący skargę nie 
w ykazał się odpow iedniem i pełnom ocnictw am i do 
w n iesien ia skarg i w  im ieniu tych gm in.

P ozw ana w ładza wnosi w  odpow iedzi o oddalen ie 
skarg i jak o  n ieuzasadnionej.

N. T . A . rozw ażył co n astępu je :
N. ,T. A . m im o zarzutu pozw anej w ładzy , iż sp ra­

w a  nie n ad a je  się do rozpoznania przez T rybunał, 
albow iem  chodzi tu o kw estję , pozostaw ioną sw o­
bodnem u uznaniu w ładzy , p rzystąp ił do m eryto rycz­
nego je j rozpatrzen ia. Sporna bow iem  jest w  n in ie j­
szej sp raw ie  przedew szystk iem  kw estja  n atu ry  p raw ­
nej, w yn ik ła  na tle  w ykładn i istn ie jących  przepisów

0 nadzorze P aństw a nad działalnością sam orządu, 
w  szczególności, czy w ładza nadzorcza może dom a­
gać  się p rzy sposobności zatw ierdzen ia statutów  po­
datkow ych  w prow adzen ia do tychże pew nych  zm ian
1 uzależnić ich zatw ierdzen ie od w prow adzen ia w ska­
zanych  przez sieb ie zm ian  i popraw ek, a zatem  spor­
na je st w  p ierw szym  rzędzie kw estja  legalności z a ­
skarżonej decyz ji, p o d leg a ją ca  w  m yśl art. 1 ustęp 
1 u staw y o N. T . A . poz. 400  Dz. Ust. z r. 1926 
orzecznictwu Trybunału .

R o zp atru jąc  zarzu ty  skargi, T rybunał nie uznał za 
tra fn y  zarzutu w ad liw ości postępow an ia, k tó ry  skarga  
u zasadn ia tem , że zaskarżona d ecyz ja  nie została 
p o p arta  przytoczen iem  podstaw  praw nych , albow iem  
W ojew ództw o , kom uniku jąc skarżącem u w  reksryp - 
c ie  z 6  grudn ia 1928 d ecyz ję  M in isterstw a Spraw  
W ew nętrznych , powołało art. 1 i 5 u staw y z 1 1 sierp ­
n ia 1923 o tym czasow em  uregu low aniu  finansów ko ­
m unalnych (poz. 747 Dz. U st.) , na któryfch w ładza 
oparta się p rzy  w ydan iu  zaskarżonej d ecyz ji. T ry ­
bunał uznał p rzytoczen ie pow ołanych w yżej p rzep i­
sów  za  w ysta rcza jące  w  danym  w yp ad ku  uzasadn ie­
nie p raw ne.

R ów nież zarzut n ie legalności zaskarżonej decyz ji, 
a  m ianow icie, iż w obec zgodności statutu z podstaw ą 
p raw ną nie m oże w ładza nadzorcza d o m agać  się 
w prow adzen ia w  jego  treści zm ian rzeczowych, jest 
n ieuzasadniony.

A rtyku ł 1 u staw y z 1 1 sierpn ia 1923 o tym czaso­
wem  uregulow aniu finansów kom unalnych, w ym aga 
do w ażności uchw at w  spraw ie pob ieran ia  sam oist­
nych podatków  kom unalnych  oraz dodatków  do 
opłat paten tow ych  zatw ierdzen ie tychże uchwał przez 
w łaściw e w ładze nadzorcze.

A rtyku ł ten nie ogran icza w ładzy nadzorczej 
w  p raw ach  „zatw ierd zan ia"  uchw ał podatkow ych  
żadnem i w arunkam i, pozostaw ia tem sam em  tejże 
w ład zy  ocenę uchwał pod każdym  w zględem , to jest 
zarówno pod w zględem  legalności jako też  ce lo w o ­
ści. To stanow isko zn a jd u je  poparcie w  przep isie art. 
8  rozporządzen ia P rezyden ta R zeczypospo lite j z 1 7 
czerw ca 1924 o obow iązku i sposobie p o kryw an ia  
w yd atkó w  przez zw iązki kom unalne poz. 322 Dz. 
U st., k tó ry  to przep is p rzy zatw ierdzan iu  p re lim ina­
rzy budżetow ych , ^ partych  na źródłach podatkow ych, 
p rzew idu ją praw o w ładz nadzorczych b ad an ia  po- 
zycy j budżetow ych  zarówno pod w zględem  ich 'le­
galności, jak o  też celowości.

R atio  leg is ?ych przepisów  je s t zupełnie zrozum ia­
ła ; ty lko  m a ją c  możność kontro li finansow ej dz ia­
łalności zw iązków  kom unalnych pod w zględem  ce­
lowości, Państwo, k tó re w  m yśl art. 70 K onstytucji 
„sp raw u je  nadzór nad działalnością sam orządu", jest 
w  stan ie utrzym ać zgodność gospodark i finansow ej 
zw iązków  sam orządow ych  z ogólną p o lityk ą  gospo­
darczą i finansow ą państw a.

Z pow yższego w yn ika  zatem , że zarzut skarg i, j a ­
ko b y w ładza nadzorcza p rzy zatw ierdzan iu  p ro jek ­



tów statutów  podatkow ych  nie m iała p raw a dom agać 
się w prow adzen ia w  tychże p ro jek tach  zm ian rzeczo­
w ych  pod  kątem  w idzen ia celowości, nie je s t uzasad ­
niony.

W reszcie b ezzasadn ie  zarzuca sk a rga  sprzeczność 
m otyw u zaskarżonego  orzeczenia z cecham i źródło- 
w em i podatku  odl kopalń , którego pobór w  m yśl' 
u staw y je st uzależn iony od faktu  istn ien ia na obsza­
rze zw iązku kom unalnego m iejsca w yd o b yc ia  m ine­
rału na pow ierzchnię, a  w ysokość od ilości w yd o b y ­
tego m inerału, a  n ie od1 w yn ików  działalności h an ­
d low ej przedsięb iorstw a. Z astrzeżen ie bow iem  M ini­
sterstw a w  niczem  nie narusza ani ustaw ow ego w y ­
m ogu, że p o d atek  od w ęg la  może b yć  pob ierany ty l­
ko przez te zw iązk i kom unalne, na k tórych  obszarze 
zn a jd u ją  się kopaln ie  w ęg la  (p . 1 art. 5 u staw y z 1 1 
sierpn ia 1923 poz. 747 Dz. U s t.) , an i też nie pozo­
sta je  w  sprzeczności z przepisem , iż po datek  będzie 
w ym ierzany od ilości w yd o b ytego  m inerału (p . 2  

art. 5 pow ołanej u s taw y ). Skoro w ład za  nadzorcza, 
m a jąc  w idoczn ie na oku w zgląd , b y  nie osłab iać siły 
płatn iczej podatn ików , której p rze jaw em  jest p rze­
dew szystk iem  o siągany dochód, w yłączyła z pod 
opodatkow an ia w ęg ie l eksportow y, nie p rzynoszący 
je j zdan iem  zysku, i ogran iczyła w  ten sposób m oż­
ność zw iązków  kom unalnych w yko rzystan ia  w  całej 
pełni uprawnień, w yn ik a jących  z art. 5 u staw y o tym - 
czasow em  uregu low an iu  finansów  kom unalnych , k tó ­
re w edług u staw y korzystane b yć  m ogą, a nie muszą, 
to zaskarżone zarządzen ie w ładzy nadzorczej nie 
m oże b yć uznane pod żadnym  w zg lędem  za sprzecz­
ne z postanow ieniem  art. 5 p. 1 i 2 pow ołanej w yżej 
ustaw y.

Podniesionych przez zastępcę skarżących  zw iązków  
na rozpraw ie zarzutów , że zaskarżonej d ecyz ji M in i­
sterstw a b rak  pouczenia o środkach  p raw nych  i że 
nie została ona pow zięta  w  zakreślonym  ustaw ow ym  
term in ie, T rybunał nie uw zględnił, poniew aż w brew  
przepisow i art. 1 2 i. 3 u staw y o N. T . A . zarzuty te 
nie zostały podniesTone w  sam ej skardze do T ry ­
bun auł.

Z pow yższych pow odów  N. T. A . oddalił skargę 
na zasadzie  art. 2 6  u staw y o N. T . A i
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265.
R obotnikow i nieletniemu służy prawo osobistego 

wytoczenia powództwa z tytułu naruszenia umowy o 
pracę i wystąpienia o przyznanie prawa ubogich do 
prowadzenia sprawy z umowy pracy.

Orzeczenie Izby Pierwszej Sądu Najwyższego 
z 15 stycznia 1932 V, I. C. 2489— 31.

Z w ażyw szy:
1 ) że Sądl G rodzki odm ówił p rzyznan ia p raw a 

ubogich W incentem u Kr. d la  w ytoczen ia pow ódz­

tw a —  z um ow y p racy  przeciw ko Stow arzyszen iu 
Spożyw ców  w  Ostrołęce o 812 zł. w ynagrodzen ia  za 
zatrudn ien ie w  godzinach nadlliiicżbowych w  piekarni, 
a S ąd  O kręgow y ze skarg i incyden ta lne j peten ta całe 
postępow anie w  sp raw ie  um orzył na zasadzie art. 1 9 
U. P. C. po stw ierdzeniu , iż peten t m a la t 1 9, a za ­
tem , jak o  n ie letn i, nie m a p raw a osobiście przed 
sąd y  w ystępow ać;

2 ) że jed n ak , ja k  słusznie zarzuca skarga  k a s a c y j­
na, S ąd  O kręgow y w  d ecyz ji pow yższej pominął 
p rzep isy spec ja lne art. 3 rozporządzen ia P rezyden ta 
R zeczypospo lite j z dn ia  16 m arca  .1928 r. (D . U. 
Nr. 35/28 r. poz. 3 2 4 ) ,  w edług których  robotnik, 
ogran iczony w  zdolności do działań  praw nych , a za ­
tem  i robotn ik n ie letn i, w  raz ie  zatrudn ien ia  go na 
podstaw ie um ow y o pracę, uzysku je zdolność do 
działań praw nych , k tó re  w yn ik a ją  bezpośrednio z tej 
um ow y; z m ożnoścj zaś w ytoczen ia w  tak im  p rz y ­
padku  sam ego pow ództw a w yp ływ a d la  niego m oż­
ność osobistego w ystąp ien ia  o p rzyznan ie mu p raw a 
ubogich d la  p row adzen ia sp raw y z  um ow y o p racę ;

z tych  zasad  S ąd  N ajw yższy zaskarżoną decyz ję  
Sądu  O kręgow ego w  Łom ży z pow odu obrazy art. 3 
rozporządzen ia P rezyden ta  R zeczypospo lite j z d. 1 6  

m arca 1928 r. (D . U. poz. 324/28 r .)  uchyla.
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266.
W  razie nieszczęśliwego wypadku z ludźm i na nie­

strzeżonym  przejeździe kolejowym  zachowanie przez 
kolej środków zabezpieczających przepisanych dla te­
go rodzaju przejazdów  nie uzasadnia jeszcze winy sa­
mych poszkodowanych i nie zwalnia kolei od odpo­
wiedzialności za skutki wypadku.

Orzeczenie Izby Pierwszej Sądu Najwyższego 
z 19 stycznia 1932. I. C. 2159— 31.

Z w ażyw szy :
że S tan isław a Sz., d z ia ła jąca  osobiście i jak o  m at­

ka i głów na op iekunka n ie letn iej A n n y  S., w ystąp iła  
o zasądzen ie od Skarbu  P aństw a w  osobie D yrekcji 
K olejow ej W arszaw sk ie j sum y 2 30 0 0  zł. tytułem  
odszkodow an ia za  śm ierć m ęża S te fan a  Sz., k tó ry 
zginął 29 styczn ia 1927 r. n a  p rze jeźdz ie ko le jow ym  
m iędzy stac jam i Jacko w ice  i Żychlin, w y ja śn ia ją c  
w  skardze  pow odow ej, że ,mąż je j, trudn iący się z a ­
w odowo furm aństw em , i (brat jego , ja d ą c y  przodem , 
g d y  p o d jeżd ża li do p rze jazdu , u jrze li św iatło pocią­
gu tow arow ego, idącego  od strony G dańska, i z a ­
trzym ali się p rzed p rze jazdem , po p rzejśc iu  zaś po­
ciągu tego ruszyli naprzód, n ie w idząc z pow odu ni­
skiego poziom u szosy n ad b iega jącego  od W arszaw y 
po drugim  torze pociągu  osobowego, którego św iatła 
zasłon ięte b yły  przez p o c iąg  to w arow y; b ra t m ęża 
zdążył p rze jechać, zaś m ąż pow ódki dostał się w raz
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z w ozem  i końm i pod ko la  i poniósł śm ierć na m ie j­
scu ; przejazd) je s t n ieodhroniony i zn a jd u je  się na 
półtora do dwóch m etrów  pow yżej szosy; w yp ad ek  
zaszedł o 6  w ieczorem , g d y  było ciem no;

że S ąd  O kręgow y uw zględnił pow ództw o w  w y ­
sokości 18 .600  zł., lecz S ąd  A p e la c y jn y  z ap e lac ji 
P ro kurato rji G eneralnej w yro k  uchylił i powództwo 
od d a lił ;

że w  skardze k a sacy jn e j pow ódka pow ołuje się na 
obrazę przez S ą d  ^Apelacyjny art. 92 ogólnej ustaw y 
dróg żelaznych , art. 683  1 cz. t. X  Zw. Pr. i art. 71 1 
U. P. C .;

że S ąd  A p e la c y jn y  ustalił, iż p rze jazd , aczko lw iek 
nie posiadał szlabanów , był jed n ak  zaopatrzony 
w  znaki ostrzegaw cze i w  latarn ię , że pociąg  osobow y 
daw ał sygn a ły  gw izdem , a  lokom o tyw a posiadała  
św iatła , które w szakże zasłonił p rzechodzący jed n o ­
cześnie pociąg  tow arow y, że skoro przep isow e środki 
zabezp ieczające , stosow ane na p rze jazd ach  otw artych  
i n iestrzeżonych, b y ły  zachow ane, to b rak  szlabanów  
nie m oże b yć  uznany z a  dow ód zan ied b an ia  ze stro ­
ny ko le i i że przeto n ieszczęśliw y w yp ad ek  p rzyp isać 
n a leży  jed yn ie  b rako w i rozw agi Sz., k tó ry , jak o  oko­
liczny m ieszkan iec i furm an, m usiał znać n iebezp iecz­
ny ch arak ter p rze jazd u ;

że jed n ak , o gran icza jąc  się  do tego ustalen ia , Sąd  
A p e la c y jn y  n ie rozw ażył, czy urządzen ie w  m iejscu 
w yp ad k u  p rze jazdu  niestrzeżonego odpow iadało  
przepisom  rozporządzen ia M in istra R obót P ub licz­
nych L M in istra K olei z dn ia  2 lip ca  1924 r. o sk rzy­
żow aniu dróg publicznych z  ko le jam i żelaznem i (Dz. 
Ust. Nr. 65 poz. 6 4 1 ) ,  w yd an ego  na podstaw ie art. 
7 i 26 ustaw y z  7 p aźdz iern ika  1921 o przepisach 
porządkow ych  na drogach  publicznych (D z. Ust. Nr. 
84 poz. 6 5 6 ) ,  a  zw łaszcza artykułom  19 i 20 rozpo­
rządzen ia i p rzew idzianym  w  art. 19 przepisom  
szczegółow ym  M in istra Kolei i czy w ogó le było  do­
puszczalne urządzen ie w  tem  m iejscu p rze jazd u  n ie­
strzeżonego ;

że rozw ażen ie tego zagad n ien ia  było  tem  bard z ie j 
konieczne, że z uw agi n a  położenie m iejscow ości z a ­
chodziła k w estja  dostatecznej w idzialności p rze jazdu  
i torów  ź szosy i że sam  Sąd  A p e la c y jn y  p rze jazd 1 ten 
poczytu je za  n iebezp ieczny;

że zatem  zaskarżony w yrok , jako  nie czyn iący 
zadość w ym agan iom  art. 711 U. P. C ., n ie może po­
zostać w  m ocy;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy z pow odu obrazy art. 
71 1 U. P. C. uchyla.

267.
D zia łki gruntu, będące w posiadaniu b. włościan 

państwowych przed wydaniem ukazu 18 maja i86y  
roku, nie stanowiły ich własności, przeto powództw o  
w indykacyjne o takie działki jest niemożliwe.

Orzeczenie Izby Pierwszej Sądu Najwyższego 
z 26 stycznia 1932 I. C. 1156— 31.

Z w ażyw szy :
1 ) że ja k  w yn ik a  z ustaleń  zaskarżonego  w yroku, 

J a n  S. w ystąp ił przeciw ko Skarbow i P 'aństwa o p rzy ­
znan ie mu p raw a w łasności działk i ziem i, przestrzeni 
około 60 dz., w  b yłe j w si Zubrowo, w chodzącej 
obecnie w  skład  leśn ictw a rządow ego bersztyńskiego , 
na tej podstaw ie , iż dziad  jego  Ignacy S ., jak o  w ło­
ścianin państw ow y, m iał w  sw em  posiadan iu  p ow yż­
szą działkę i z a  okazyw an ą w  1 863 roku pom oc po ­
wstańców  został przez b. rząd  ro sy jsk i z te j działki 
usun ięty z nadan iem  mu innej ziem i w  innej m ie j­
scow ości;

2 )  że Sąd  A p e lac y jn y  zatw ierdz ił w yro k  Sądu  
O kręgow ego, o d d a la ją c y  pow ództw o w  założeniu, iż 
na m ocy ukazu z dn ia  16 m a ja  1867 w ładze ad m i­
n is tracy jn e  p rzy  uwłaszczeniu włościan państw ow ych  
nie b y ły  skrępow ane faktem  p o siadan ia  przez d an e­
go w łościan ina konkretnej działk i, lecz m ogły w y ­
znaczyć działk i w  innych m iejscow ościach , i pozatem  
podzie lił w yw o d y  Sądu  O kręgow ego, iż Ignacy S. nie 
posiadał działk i na p raw ie własności, n ie mógł w ięc 
pozostaw ić tak iego  p raw a w  spadku  po sob ie;

3 ) że w  k a sac ji pow ód wnosi o uchylen ie w yroku 
Sądu  A p e lacy jn ego  z pow odu obrazy art. 1, 9 i 711 
U. P. C . oraz art. 669  t. IX Zw. Pr. w yd an ia  185 7 
r ó  _ .. ..

4 ) że z  ustaleń  Sąd u  A p e lacy jn ego  w yn ika , iż 
skarżący  do m aga się w in d yk ac ji działk i ziem i, stano ­
w iące j obecnie w łasność Skarbu  P aństw a i b ęd ące j, 
zdan iem  skarżącego , w  n iepraw nem  posiadan iu  S k a r­
b u ;

5 ) że p rzedm iotem  w in d yk ac ji, j a k  w id ać  z art. 
691 t. X  cz. I Zw. Flr., m oże b yć  m a ją tek , k tó ry  sta ­
nowił w łasność w in dyku jącego , ten przeto w inien 
udow odnić swe p raw o  własności do spornego m a ją t­
ku ;

6 ) że w  m yśl art. 669  i 670  t. IX Zw. Pr. w y d a ­
n ia  185 7  roku działki gruntu, pozosta jące w  p osia­
dan iu oddzie lnych  w łościan państw ow ych, nie sta ­
now iły ich w łasności, lecz uw ażane b y ły  za m a ją tek  
grom adzki, z którego  g ro m ad a w yd z ie la ła  je  w  po­
siadan ie  poszczególnych rodzin, i dop iero  ukaz z dn ia 
16 m a ja  1867 o urządzen iu ro lnem  w łościan p ań ­
stw ow ych w 9 gubern jach  zachodnich  (Pełń . Zb. Pr.
I. R osy jsk iego  1867 poz. 4 4 5 9 0 )  n adał na własność 
oddzie lnych  w łościan  grunty, które poprzednio  po ­
s iad a li, z zastrzeżen iem , iż do czasu o trzym an ia ak ­
tów  nadaw czych  p o s iad a ją  te grun ty na poprzednich 
zasad ach ;

7 ) źe w  tym  stan ie rzeczy  Sąd  A p e la c y jn y  zasad ­
nie i bez obrazy pow ołanego art. 669  oraz art. 9 
U. P. C. o ddalił pow ódźtw o skarżącego , nie może 
bow iem  on dochodzić p raw a własności, lub, ja k  
p rzy tacza  sk a rga  k asacy jn a , p rzyw rócen ia tego p ra ­
w a , w yw odząc je  od Ignacego S., skoro on tego p ra ­
w a  n ie p o siad ał;



8 ) że zarzu ty  skarg i, iż S ąd  A p e la c y jn y  dopuścił 
się obrazy art. 1 U. P. C. przez uznanie, że o w y­
rów nan ie k rzyw d y , której skarżący  doznał na sku ­
tek zarządzen ia  b. w ładz rosyjsk ich , w yw ołanego 
w zg lędam i po litycznem i, skarżący  w in ien  zwrócić się 
do w ład zy  ad m in istracy jn e j, są bezprzedm iotow e, 
gdyż  zaskarżo n y w yro k  tak ie j przesłanki n ie zaw iera ;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  od­
dała.

c 2 6 7 -2 6 8

268.
Przy podobieństwie brzmienia firm y nowopowstałej 

z brzmieniem firm y już przedtem zarejestrowanej, za­
znaczenie, iż nowopowstała firma jest spółdzielnią z 
ograniczoną odpowiedzialnością, nie stanowi dosta­
tecznego odróżnienia od firm y, przedtem zarejestro­
wanej, która jest spółką akcyjną, tem więcej, że jak to 
ustalił Sąd Apelacyjny dominującemi w brzmieniu obu 
firm  są słowa, w yłącznie używane w mowie potocz­
nej, mianowicie „bank handlc-wy“ , które to słowa za­
wierają obie firmy.

Powołanie się firm y pozw anej na to, że na zasadzie 
rozp. Prez. R. P. z  17  marca 1928 o prawie banko- 
wem, miała prawo zamieścić w swej firmie słowa 
„bank handlowy“  ze względu na zakres dokonywa­
nych czynności, nie ma znaczenia, ze względu na 
przepis art. j o  dekretu o rejestrze handlowym.

Orzeczenie Izby Pierwszej Sądu Najwyższego 
z 8 stycznia 1932, I. C. 678— 31.

Z w ażyw szy :
że zaskarżonym  w yrok iem  Sąd  A p e lac y jn y  na żą­

dan ie  C zęstochow skiego O ddziału Sp. A kc. Bank 
H and low y w  W arszaw ie postanow ił zabron ić firm ie 
„Spółdzie lczy B ank H an d lo w y w Częstochowie 
z ogran iczoną odpow iedzia lnością" dalszego używ a­
n ia do tychczasow ej je j  firm y oraz n akazać  w yk reś le ­
nie w ym ien ionej firm y z re jestru  hand low ego  w  C zę­
stochow ie;

że w  m yśl art. 24 rozporządzen ia P rezyden ta  R ze­
czypospolitej z  d n ia  2 2  m arca  1928 r. o spółkach 
ak cy jn ych  (D z. U. 39 poz. 3 8 3 )  oraz art. 1 1 d ek re­
tu z d n ia  7 lutego 1 9 1 9 r. o re jestrze hand low ym  
(D z. Pr. 14 poz. 1 6 4 ) , spółka ak cy jn a  n ab yw a oso­
bow ość p raw ną przez zare jestrow an ie , dokonan ie zaś 
tego w pisu o ch arak terze  konstytu tyw nym , p raw o ­
twórczym , n ad a je  zare jestrow anej spółce praw o w y ­
łączności firm y (a rt . 33 dekretu  z d n ia  7.II 1919 r . ) ,  
ściśle zw iązane z te ry to rju m  siedz iby i działalności 
spółki, ja k  to w yn ik a  z art. 30 dekretu  o re jestrze 
h and low ym , w yraźn ie  stanow iącego , iż firm y, z n a j­
d u jące  się w  okręgu tego sam ego Sądu  O kręgow ego, 
pow inny się odróżn iać jed n a  od d rug ie j, a  firm a no- 
w o zare jestro w an a m oże b yć  w c iąg n ię ta  do re jestru  
jed yn ie  ze zm ianam i, w yraźn ie odróżn iającem i ją  od 
firm  innych, w cześn iej zare je stro w an ych ;

że S ąd  A p e la c y jn y  w niosek swój o w yraźnem  po ­
dobieństw ie firm y pozw anej z firm ą p o zyw a jącą  uza­
sadnił, słusznie po d kreś la jąc , iż zasadn iczem i w  obu 
firm ach są słowa, „B an k  H and low y", które, w  zw iąz­
ku z p om ijan iem  szczegółów  nazw y firm  w  m ow ie 
potocznej, łatw o pow odu ją pom ieszanie obu firm, 
a  co zatem  idzie —  pom yłki, m ogące spow odow ać 
szkody d la  w cześniej zare jestrow anej firm y p o zyw a­
ją c e j;

że z a sad a  w yłączności zare jestrow anej firm y, w y ­
p ływ a jąca  z art. 30 dekretu  o re jestrze handlow ym , 
w ym aga , b y  now a firm ą tak  da lece  różniła się od 
w cześn iej zare je stro w an e j, ab y  w yłączona b yła  m oż­
ność jak ich ko lw iek  om yłek i nieporozum ień (por. 
orzecz. S. N. 91/24), zaznaczen ie zaś, iż now opo­
w stała firm a je s t spółdzieln ią z ogran iczoną odpo­
w iedzialnością , n ie stanow i dostatecznego odróżn ie­
n ia od firm y p o zyw ające j, k tó ra  je s t spółką akcyjną., 
tem  w ięce j, iż ja k  to ustalił S ąd  A p e lacy jn y , dom i­
nującem i w  brzm ieniu obu firm  są słow a w yłączm e 
używ an e w  m ow ie potocznej, a  m ianow icie „Bank 
H an d lo w y" , które te słow ą zaw ie ra ją  obie firm y;

że b ad a jąc , czy zachodzi podobieństw o w  brzm ię 
niu obu firm, n iedopuszczalne ze w zględu  na w yraź ­
ny przep is art. 30 dekretu  o re jestrze  handlow ym , 
S ąd  A p e la c y jn y  zasad n ie  rozw ażył i ustalił zacho­
dzące różnice w  brzm ien iu firm, ato li uznał różnice 
te za n iedostateczne d la  łatw ego rozróżn ien ia obu 
firm , w yłącza jącego  pom ieszan ie ich, odnośny zaś 
w niosek , k tó ry  Sąd  A p e la c y jn y  uzasadnił, usuwa się 
z pod kontro li k a s a c y jn e j;

że p rzesłanka Sądu  A p e lacy jn ego , iż zachodzące 
pom yłki w  doręczaniu korespondencji, przeznaczonej 
d la  p o zyw ające j firm y, pozw anej firm ie i odWrotnie 
p o tw ie rd za ją  podobieństw o obu firm, nie je s t sprzecz­
na z da lszą  przesłanką, iż pow ołan ie się pozw anej 
filrmy na pom yłki, zachodzące w  doręczaniu ko re­
spondencji pocztowej instytucjom , nie m a jącym  po ­
dob ieństw a w  nazw ach, nie może obalić zasadności 
roszczenia pow odow ego, opartego na przepisie art. 
30 dekretu  o re jestrze  h an d l." ;

że w reszcie  ze w zględu  na przep is art. 30 dekretu  
o re jestrze  hand low ym  nie m a znaczen ia pow ołanie 
się pozw anej firm y na to , iż na zasadz ie  rozporządze­
n ia  P rezyd en ta  R zeczypospo lite j z dn ia 1 7 m arca 
1928 r. o p raw ie  bankow em  (D z. U. 34 poz. 3 2 1 ) 
m iała praw o zam ieścić w  sw ej firm ie słow a „B an k  
H an d lo w y" ze w zg lędu  na zak res dokonyw anych  
czynności;

że przeto u p ad a ją  zarzuty, p rzytoczone w  skardze 
k asacy jn e j pozw anej firm y, obejm ujące obrazę art. 
339 , 366  i 71 1 U. P. C„ ąrt. 26 i 30 dekretu  o re je ­
strze handlowTym  oraz art. 1 , 6  i 13 rozporządzen ia 
z d n ią  1'7/3.28 r. o p raw ie  b ankow em ;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  
o d d a la .
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269*
Żonie, rozłączonej z mężem na czas nieograniczony 

i nieuznanej wyrokiem sądu duchownego za niewinną 
separacji, nie mogą być zasądzone od męża środki 
utrzymania poza czas trwania sprawy separacyjnej. 
Zasądzenia dalszego alimentów nie może usprawiedli­
wić okoliczność, że żona rozłączona ma utrudnione 
zarobkowanie w skutek starania o utrzymanie i w y­
chowanie małoletnich dzieci.

Orzeczenie Izby Pierwszej Sądu Najwyższego 
z 20 stycznia 1932, I. C. 1375— 31.

Z w ażyw szy :
1 ) że Sąd  A p e lac y jn y , zgodn ie z w yrok iem  Sądu 

O kręgow ego, zasądził od A d am a  St. a lim en ty  na 
rzecz dwóch n iepełnoletn ich jego  synów, będących  
u żony pozw anego , A n ie li, z k tó rą rozłączony został 
na czas n ieogran iczony w  ciągu obecnego procesu 
w yro k iem  Sądu  B iskupiego, do rąk  te jże  oraz a l i­
m enty d la  pom ien ionej żony osobiście, uzasad n ia jąc  
w  ostatn im  punkcie w yrokow an ie  pow ołaniem  się na 
słuszność m otyw ów  p ierw szej instancji, iż chociaż 
sep a rac ja  nastąp iła  z w in y  obo jga m ałżonków , to 
jed n ak  skoro  pow ódka łoży s ta ran ia  o u trzym an ie 
i w ychow an ie synów , co utrudn ia zarobkow an ie , o pa­
trzen ie je j potrzeb narów ni z po trzebam i synów  c ią­
żyć pow inno m ęża;

2 ) że sk a rg a  k asacy jn a  pozw anego co do zasą­
dzen ia pow ódce osobiście środków  u trzym an ia  z a ­
rzuca obrazę art. 266  K.. C. P., art. 219  P raw a 
o M ałż. 1836 r. i art. 711 U. P. C. oraz powołuje 
się na obrazę art. 2 73 U. P. C. w skutek  n iew łaści­
w ego  określen ia  w artości pow ództw a;

3 )  że skutk i cyw ilne rozłączenia m ałżonków  co 
do stołu i łoża na czias n ieogran iczony przew idziane 
są  art. 267  w  zw iązku z art. 266  i 265 K. C. P., 
których  Praw o o M ałżeństw ie 1 83 6  r. żadną nie do ­
tknęło zm ianą (a rt . 248  tegoż p r a w a ) ;  w edług po­
stanow ień tych  artyku łó w  rzeczone rozłączenie po cią­
ga  za sobą w sze lk ie  skutk i cyw iln e  rozwodu, p rzy- 
czem  m ałżonkow i n iew innem u w rozw odzie lub se­
p arac ji, podobnie ja k  będącem u dobrej w ia ry  w  ra ­
zie uznan ia n ieważności zw iązku m ałżeńskiego służy 
p raw o  żąd an ia  a lim en tów  od drugiego współm ałżon­
ka  w  gran icach  potrzeb  p ierw szego z nich oraz m oż­
ności d tu g iego ; roztrząsan ie p rzyczyn  w spom nianego 
rozłączenia i  u sta len ie  w iny lub niewinności stron 
n a leży  do w łaściw ych  sądów  duchow nych, których 
w yrok i m a ją  w pływ  stanow czy w zględem  poszuki­
w ań  a lim en tarnych  w  sądach  cyw ilnych  po nastąp io - 
nem  Rozłączeniu;

4 )  że przeto , w obec stw ierdzen ia przez Sąd  A p e­
la cy jn y , iż stosow nie d o  w yrzeczen ia  S ąd u  Duchow­
nego pow ódka nie b y ła  stroną n iew inną w sep a ra ­
cji, środki u trzym an ia m ogły je j b yć  p rzyzn an e je^ 
dyn ie na czas trw an ia sp raw y sep eracy jn e j (a rt. 219 
Pr. o M ałż. 1836 r . ) ,  da lsze  zaś ich zasądzen ie po
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upraw om ocnien iu  się odnośnego w yro ku  Sądu  Du­
chow nego nie zn a jd u je  uzasadn ien ia  w o bow iązu ją­
cych przep isach  p ra w a ; argum ent Sądu  A p e la c y jn e ­
go o utrudnieniu zarobkow an ia pow ódki w skutek  
ro zc iągn ię te j przez n ią opieki nad n iepełnoletn im i 
synam i ostać się nie może, w yd a tk i bow iem  na ich 
u trzym an ie m ogły stanow ić przedm iot oddzielnego 
żądan ia , w ytoczonego przeciw ko skarżącem u, i w  
p rzyp adku  zostały od niego zasądzone, z drugie j zaś 
strony w yrzeczen ie sep a rac ji nie zniosło byn ajm n ie j 
obow iązku żony p rzyk ład an ia  się do żyw ien ia , u trzy­
m yw an ia  i w ych o w yw an ia  dzieci (a rt . 23 7 i 2 70 K. 
C. P .) ;  tym  sposobem , w  m yśl zarzutów  skarg i k a ­
sacy jn e j, zaskarżony w yro k  zaw iera  isto tną obrazę 
art. 266  K. C. P . oraz art. 7 1 1 U. P. C. i d la tego  nie 
m oże b yć  u trzym any w  m ocy;

5 ) że w artość n in iejszego pow ództw a u legała 
określen iu  sum ą roszczeń za  rok jed en  z dodan iem  
sum y żądan ej za czas ub iegły przed  w niesien iem  po­
w ództw a (a rt . 1 3456 U. p . C .) ,  pow ódka zaś ozna­
czyła ją  w  w yższej znaczn ie sk a li; pon iew aż szczegół 
ten nie b ył poruszony w  Sądz ie  O kręgow ym , zarzut 
pow iększen ia z pow odu w yższej w artości pow ództw a 
w łożonych na skarżącego  kosztów sądow ych  upada, 
ja k o  spóźniony, a  pozatem  trac i znaczen ie d la  in te­
resu skarżącego  z uw ag( na uchylen ie  w yroku  ze 
w zg lędów  zasadn iczych ;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy zaskarżo n y w yro k  
Sądu  A p e lacy jn ego  w  L ub lin ie w  części, do tyczącej 
alim entów  na rzecz A n ie li S ta rn aw sk ie j, z pow odu 
ob razy art. 266  K. C. P. oraz art. 711 U. P. C. 
uchyla  i spraw ę do  ponownego rozpoznan ia w  uchy­
lonej części temuż Sądow i w  innym  składzie Sędziów  
przekazu je .

269—270

270.
Okoliczność, iż w w ykazie hipotecznym  nierucho­

mości na mocy wpisu, dokonanego w r. 1829, dotąd 
figuruje jako właściciel kc-legjum księży Pijarów, nie 
rozstrzyga kwestji, czyją własność stanowi nierucho­
mość, skoro zgodnie z ukazem z 8 listopada (27 paź­
dziernika) 1864 r. (D z. Pr. t. 62 str. 407) kasującym  
liczne klasztory rzym sko-katolickie i przekazującym  
należące do nich budynki w zawiadywanie Skarbu, w 
r. 1867 postanowieniem Kom itetu Urządzającego rze­
czoną nieruchomość przekazana została ówczesnym  
władzom  królestwa i pozostały następnie w posiadaniu 
skarbu rosyjskiego.

W  myśl ust. 3 art. X X I V  konkordatu ze Stolicą  
Apostolską, dopóki nie nastąpi układ artykułem tym  
przewidziany co do dóbr, których kościół pozbawio­
ny został przez państwa zaborcze, dobra te, o ile po­
zostają w posiadaniu Państwa, winny być uważane 
za należące do Państwa.
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Orzeczenie Izby Pierwszej Sądu Najwyższego 
z 26 stycznia 1932 Nr. I. C. 1933— 30.

Z w ażyw szy :
I ) że P ro ku ra to r ja  G eneralna, d z ia ła jąca  w  im ie­

niu i na rzecz Skarbu  Państw a, w ystąp iła  w  m aju  
1929 r. przeciw ko Jozefow i ve l Jo skow i Szczupa­
kowi o uznan ie um ow y, zaw arte j w  dniu 2 0  listo ­
pada 1920 pom iędzy pozw anym  a  Skarbem  Pań- 
®tw,a w  przedm iocie najm u lokalu , sk ład a jącego  się 
2  5 sk lepów  w  b udyn ku  popijarsik im  w  W ielun iu , za 
rozw iązaną i o eksm isję pozw anego  z  tego lok a lu  na 
tej zasadzie, iż p ozw any w  spornym  loka lu  prow adzi 
Przedsiębiorstw o hand low e, obow iązane do płacen ia 
Podatku przem ysłow ego , i że n a  m ocy ust. 1 lit . b 
art. 2  u staw y o ochr. lok. w  brzm ieniu rozporządze­
n ia P rezyd en ta  R zeczypospo lite j z d. 7 lutego 1928 
(D . U. poz. 1 IG) n a jem  spornego lo k a lu  został po ­
zw anem u w yp o w ied z ian y , p ozw any Jed n ak  lokalu  
tego nie opuszcza;

2 )  że S ąd 1 O kręgow y uw zględn i! pow ództw o, n a­
tom iast Sąd  A p e la c y jn y  z ap e la c ji pozw anego w yro k  
Sądu O kręgow ego uichylił i pow ództw o oddalił, w  k a ­
sac ji zaś P ro k u ra to r ją  G eneralna w nosi o uchylen ie 
W yroku z pow odu obrazy a r t. 366  i 711 U. P. C., 
Ust. 1 lit. b art. 2 u staw y o ochr. lok . oraz art. X X IV  
K onkordatu ze S to licą  A po sto lską ;

3 )  że zaw ieszone w obec śm ierci pozw anego po ­
stępow anie w inno b yć  w znow ione, w  p raw a  bow iem  
Pozwanego w eszli w d o w ą po nim oraz pełno letn ie 
d z iec i;

4 )  że S ąd  A p e la c y jn y  o d d alił pow ództw o z za ­
łożenia, iż w  m yśl ust. 1 lit. b art. 2  u staw y o ochr. 
lok. Skarb  w in ien  b ył udow odnić, iż nieruchom ość, 
^  której się m ieści sporny lo k a l, je s t w łasnością P ań ­
stwa, podczas g d y  w  d z ia le  II w ykazu  hipotecznego 
Powyższej nieruchom ości figuru je jako  w łaścicie l Ko- 
logjum  K sięży P ija ró w  W ieluńskich , pon iew aż zaś 
Powództwo oparte je s t n ie na um owie, lecz na p rze­
pisach ustaw y, pozw any, bez w zg lędu  na um owę, 
Pioże pow oływ ać się, iż nie zachodzą w arun k i usta­
wowe, sku tku jące eksm isję ;

5 )  że w yw o d y  p rzed staw ic ie la  P rokurato rji G e­
nera lnej, iż załączony d o  ak t w yc iąg  w ykazu  h ipo­
tecznego, na k tó ry  pow ołu je się S ąd  A p e la c y jn y , nie 
dotyczy nieruchom ości, w  któ rej m ieści się sporny 
lokal, jak o  po raz  p ierw szy W ysunięte na ro zp raw ię  
W Sądz ie  N ajw yższym  i nie p rzy taczan e  w  Sądach  
tPerytorycznych, n*'e m ogą b yć  rozw ażane;

6 ) że jed n a k  okoliczność, iż w edług wpisu, do ko ­
panego w  1829 roku, w  d z ia le  Il-im  w ykazu  h ipo­
tecznego dotychczas figu ru je jak o  w łaścicie l Kole- 
kjum  K sięży P ijaró w , w brew  m niem aniu Sądu  A pe-
acy jnego , n ie rozstrzyga kw estji, c z y ją  w łasność s ta ­
nowi nieruchom ość, w  któ rej się m ieści sporny lokal, 
na m ocy bow iem  ukazu z d. 2 7 p aźdz iern ika  8  li- 
stopada 1864 (D z. Pr. t. 62 sltr. 4 0 7 )  liczne klaszto - 
* y  rzym sko-kato lick ie  zo stały  zniesione i zam knięte, 
a budynki po nich oddanie w  zaw iad yw an ie  Skarbu,

postanow ien iem  zaś K om itetu U rządzającego  w  1 865 
(t . V  poz. 4 4 2 )  część frontow ego gm achu p o p ija r- 
sk iego  w  W ielun iu  p rzekazan a  została K om isji Sp raw  
W ew nętrznych  i D uchownych, reszta  tego gm achu 
w raz z o ficyną —  K om isji O św iecen ia P ub licznego ; 
z pow yższego w yn ika , że gm ach  p o p ijarsk i w  W ie lu ­
niu pozostaw ał w  posiadan iu  b. Skarbu  rosyjsk iego  
od roku 1865 w obec skasow an ia k lasztoru  P ijarów  
i że stan  h ipoteczny nie o dp o w iada stanow i fak ­
tycznem u;

7 ) że w  m yśl ust. 3 art. X X IV  K onkordatu ze S to ­
licą A posto lską (D . U. 1925 poz. 501 ) sp raw a dóbr, 
k tó rych  Kościół został p o zb aw io n y przez państw a 
zaborcze, a  k tó re obecn ie zn a jd u ją  się w  posiadan iu  
P aństw a P o lsk iego , zostan ie załatw iona przez układ  
późn iejszy, dopóki w ięc  układ  ta k i nie nastąp ił, b u ­
dyn k i poklasztornę, p o zo sta jące  w  posiadan iu  P ań ­
stwa, w in n y b yć  uw ażane w  rozum ieniu pow ołanego 
ust. 2  lit. b art. 2  ustaw y o ochr. lok . za  należące do 
P aństw a, k tó re zresztą i pozw any uw ażał za w łaści­
cie la , skoro zaw arł b y ł z p rzedstaw ic ie lem  Skarbu  
um owę n a jm u ;

8 ) że w  tym  stan ie rzeczy zaskarżony w yrok , jako  
op arty  na przesłankach  n ieu sp raw ied liw ia jących  w y ­
rokow an ia, co  stanow i obrazę art. 711 U. P. C ., nie 
m oże b yć  u trzym an y w  m o cy;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy w yro k  Sądu  A p e la ­
cy jn ego  w  W arszaw ie  z  d. 24 m arca  1930 r. z po ­
w odu o b razy  art. 711 U. P. C. u ch y la  i spraw ę te ­
muż Sądo w i do ponownego rozpoznan ia w  innym  
składzie Sędziów  przekazu je .

271*
W ytoczenie powództw a w imieniu spółki, będącej 

w likw idacji, bez zaznaczenia w skardze tej okolicz­
ności, nie stanowi przeszkody do rozpoznania sporu.

W adliwość pełnomocnictwa, złożonego przy skar­
dze powodowej, jest bez znaczenia, jeżeli niedokład­
ność w czasie właściwym w pierwszej instancji została 
usunięta, a strona pozwana nie twierdziła, by przez 
dopuszczenie usunięcia niedokładności pełnomocnictwa  
zostały nałożone na uszczerbek jej prawa.

Orzeczenie Izby Pierwszej Sądu Najwyższego 
z 19 lutego 1932, I. C. 2736— 31.

Z w ażyw szy :
że zaskarżoną d ecyz ją  Sąd  A p e la c y jn y  -umorzył 

postępow an ie d la tego : 1 ) że pow ództw o było  w y to ­
czone w  im ieniu firm y „ Jo sefsth a le r Gummi und As- 
bestw aren  - Fabriks-G esellsehaft"  bez dodatku  
,,w  lik w id ac ji" , aczko lw iek  pom ien iona firm a b yła  
już w ów czas w  stan ie lik w id ac ji, i 2 ) że pow ództw o 
w ytoczył pełnom ocnik, m a jąc y  pełnom ocnictwo n ie­
w ysta rcza jące , gd yż  opatrzone jed n ym  ty lko  p o d ­
pisem  L au ry  M ., w ów czas g d y  d la  w ażności pełno­
m ocnictwo w inno b yć  podp isane również przez F e­
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lik sa  F'., p rzy tem Sąd  A p e lac y jn y  nadm ienił, ze ma 
w ażność w szczęcia postępow an ia nie m a w pływ u 
późniejsze, po zgłoszeniu przez stronę pozw aną eks- 
icepcji, złożenie w  Uej in stan c ji pełnom ocnictw a 
z obu p odp isam i;

że ja k  słusznie podnosi sk a rg a  k asacy jn a , obie 
p rzytoczone przez Sąd  A p e la c y jn y  p rzyczyn y um o­
rzen ia postępow an ia nie Z najdują u sp raw ied liw ien ia  
w  p rzep isach  p raw a, a lb o w iem : 1 ) p rze jśc ie  spółki
hand low ej w  stan  lik w id ac ji n ie  pow odu je , ja k  to 
b łędn ie m n iem a Sąd  A p e lac y jn y , w ygaśn ięc ia  osobo­
wości p raw n ej te j spó łk i; istn ie je  ona n ad a l z tą t y l ­
ko różnicą, że zak res je j dz iałan ia  je s t  ogran iczony; 
ogran iczen ie to w szakże nie do tyczy zdolności p ro ­
ceso w ej spółki, w ytoczen ie w ięc pow ództw a w  im ie­
niu spółki, b ęd ące j w  likw id ac ji, bez zaznaczen ia 
tego  "raktu, n ie  stanow i p rzeszkody do rozpoznan ia 
sporu, i 2 ) że skoro n iedokładność pełnom ocnictw a 
w  czasie  w łaściw ym  w  I-ej instancji została usunięta, 
n ie m iał Sądl A p e la  y jn y  p o d staw y  do p o w racan ia  
do tej wadliitwośei, zw łaszcza, że Strona pozw ana nie 
tw ierdziła , b y  przez dopuszczenie usunięcia n iedo ­
kładności pełnom ocnictw a narażone b yły  ma uszczer­
b ek  je j p raw a ;

że przeto zaskarżo n a d ecyz ja , jak o  n ieodpow ia- 
d a ją c a  w ym agan io m  art. 711 U. P. C ., u lega  uchy­
len iu ;

z  ty ch  zasad  S ąd  N ajw yższy zaskarżoną decyz ję  
S ąd u  A p e lacy jn ego  ’w  W arszaw ie  z pow odu obrazy 
a rt. 711 U. P. C. uchyla .

272.
Sąd nie ma prawa uchylić czynności komornika, 

które przez nikogo nie były zaskarżone i które nie 
zawierały uchybień naruszających interes publiczny.

Orzeczenie Izby Pierwszej Sądu Najwyższego 
z 19 lutego 1932, I. C. 1378— 31.

Z w ażyw szy :
że zaskarżoną d ecyz ją  S ąd  A p e la c y jn y  uchylił d e­

cy z ję  S ąd u  O kręgow ego z 4 p aźd z iern ika  1930 r., 
k tó re j m ocą uchylone zo stały  czynności kom orn ika, 
do tyczące opisu nieruchom ości „K lą tw y" , dokonane­
go w  tryb ie  postępow an ia egzekucy jnego  w  poszu­
k iw an iu  w ierzytelności, p rz y p ad a ją c e j M ordce-Jo - 
skow i M ., p rzytem  Sąd  A p e la c y jn y  w yszedł z zało­
żen ia, że uchylen ie  czynności kom orn ika nie m iało 
po d staw y p raw n ej, gd yż  na czynności te n ikt skarg; 
n ie  założył, a n iem a w  nich uchybień , k tó reb y  naru ­
szały in teres pub liczny, d z ia łan ie  w ięc Sądu  z urzędu 
n ie b yło  uzasadn ione;

że w brew  W ywodom  skargi kasacyjnej, pogląd  
pratvny Sądu A p elacy jnego  jest zgodny z prawem , 
zn ajdu je  bow iem  usprawiedliwienie w  przepisach art.
4 U. P. C . ;

że przeto sk a rga  k asac y jn a  u lega  oddalen iu  bez 
po trzeby ro zw ażan ia  dalszych  je j zarzutów , d o tycz ą ­
cych rzekom ych  uchybień  w  czynnościach kom ornika, 
k tó re nie b y ły  zaskarżo n e;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  od­
d a la .

273.
D ecyzja Sądu oddalająca ekscepcję z tytułu niezło- 

żenią kaucji aktorycznej nie podlega zaskarżeniu ka­
sacyjnemu.

Orzeczenie Izby Pierwszej Sądu Najwyższego 
z 19 lutego 1932, I. C. 2866— 31.

Z w ażyw szy :
że w  m yśl art. 793 U. P. C. skarg i k a sacy jn e  mogą 

być zak ład an e  n a  w yro k i II instancji oraz na  takie 
decyz je , które kończą postępow an ie (o rz . S. N. 5—'
1918, 5— 1919 r . ) ;

że w  d an ym  p rzyp ad ku  sk a rg a  k a sa c y jn a  założona 
została na d ecyz ję  Sądu  A p e lacy jn ego , k tó re j mocą 
pozostaw iona została bez rozpoznan ia zgłoszona 
przez skarżącego  ekacepcja  z p . 5 art. 571 U. P. C.l

że d ecyz ja  ta  n ie n a leży  do k a tego rji w yże j w y­
m ien ionej, a  zatem  nie u lega  oddzielnem u zaskarżę ' ' 
niu w  tryb ie  kasac ji, sk a rga  w ięc k asacy jn a  nie ulega 
rozpoznan iu ;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k a sa c y jn ą  h e t  
rozpoznania pozostaw ia.

274.
O koliczność, że właściciel przymusowo ubezpieczo' 

nego budynku zamierzał sprzedać go na rozbiórki 
i mógłby osiągnąć za nich tylko wartość materjału, mf 
daje podstawy Powszechnemu Zakładow i U bezpieczd1 
W zajem nych do zmniejszenia sumy w ynagrodzeni 
pogorzelowego, które musi być określone w wysokosó 
odpowiadającej wartości odbudowy nieruchomości 1 
uwzględnieniem stopnia jej zużycia.

O koliczność powyższa miałaby dla odpowiedział' 
ności Powszechnego Zakładu U bezpieczeń W zajeW ' 
nych za pożar wówczas tylko znaczenie, gdyby w lf' 
ściciel już był przystąpił do rozbiórki lub o ileby włk' 
dze zarządziły rozbiórkę.

Orzeczenie Izby Pierwszej Sądu Najwyższego 
z 24 lutego 1932, I. C. 1592— 31.

Z w ażyw szy :
że pow ód G. w ystąp ił przeciw ko Powszechnem 11 

Z akładow i U bezpieczeń W zajem nych  z pow ódź tw ©1*1 
o 18 .000  zł. tytułem  odszkodow an ia pogorzelow eg1’
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za sp a lo n y  doszczętn ie w  nocy z dn ia  24 na 25 m ar­
ca 1929 r. dw ór p ow oda w  dobrach Dubicze, k tó ry  
na d w a  m iesiące przed pożarem  został oszacow any 
przez techn ika szacunkow ego Fowszechnego Z akładu 
U bezpieczeń W za jem n ych  na sum ę 18 .830  zł., a  po ­
zw any Z akład  pirzyznał pow ództw o ty lko  do w yso ­
kości 9 .9 6 0  zł. ze w zględu  na to, iż pow ód na kró tk i 
czas przed pożarem  chciał sp rzedać pow yższy dom 
n a  rozb iórkę za  cenę 1 0 . 0 0 0  zł.;

że c»d w yro ku  Sąd u  A p e lacy jn ego , k tó ry  za tw ie r­
dził u w zg lęd n ia jący  w  całości pow ództw o w yro k  S ą ­
du Okręgowego*, p o zw any Z akład  odw ołał się ze 
skargą  kasacy jn ą , tw ierdząc przedeW szystkiem , że w 
raz ie  przeznaczen ia budow li na rozb iórkę w ysokość 
odszkodow an ia pogorzelow ego  nie może rów nać się 
w arto ści odbudow y, lecz ty lko  może stanow ić w a r­
tość m aterjału , a  następn ie, zarzuca jąc  Sądow i A p e ­
lacy jn em u , iż b łędn ie uznał, iż fak t p rzeznaczen ia 
dw oru p o w od a na rozb iórkę nie został w  sp raw ie 
u sta lo n y ;

że w brew  w yw odom  skarżącego , okoliczność, iż 
w łaścicie l p rzym usow o ubezpieczonej bud o w li zam ie­
rzał sp rzedać ją  na rozbiórkę, p rzyczem  m ógłby o- 
siągnąć za  n ią cenę, o d p o w iad a jącą  ty lko  w arto ści 
m ateirjału, n ie d a je  p o d staw y Powsz. Z akładow i 
Ubezp. W za j. do zm niejszen ia sum y odszkodow an ia 
pogorze low ego , k tó ra w in n a b yć  określona w edług 
przep isów  art. 37 w  zw iązku z ust. 3 a it .  27 rozpo ­
rządzen ia P rezyd en ta  R zeczypospo lite j z dn ia  2 7 
m a ja  1927 r .  o przym usie ubezp ieczen ia od ogn ia 
(D z. U. Nr. 4 6  poz. 4 1 0 ) ,  t. j .  w  w ysokości, odpo­
w iad a jące j w artości odbudlowy nieruchom ości z u- 
względnieiniem  stopnia je j zużycia, i  przez „rzeczyw i­
stą szkodę", o k tó rej odszkodow aniu  m ów i art. 37, 
n a leży  rozum ieć szkodę o b jek tyw n ą, a  nie sub jek- 
tyw n ą ; tak  sam o w ięc ja k  okoliczność, że d an a  rzecz 
z pew nych  w zg lędów , do tyczących  osobiście w łaści­
cie la , b y ła  d la  iniego szczególn ie cenna, n ie m ogłaby 
pow odow ać podw yższen ia  odszkodow an ia pogorze­
low ego, talk też okoliczność, że z tych, czy  z innych 
pow odów  w łaścicie l gotów  był w yzb yć  się p rzym u­
sowo ubezpieczonej rzeczy za cenę niżej je j rzeczy­
w istej w artości, n ie m oże uzasadn iać , w  razie spalen ia 
się te j rzeczy, zredukow an ia przez Powsz. Z akład  
U bezp. W za j. p rzyp ad a jącego  podług oszacow ania 
odszkodow an ia pogo rze lo w ego ; co się zaś tyczy 
sp ec ja ln ie  przeznaczen ia przym usow o ubezpieczonej 
budow li na rozbiórkę, to ja k  w id ać  z w yże j pow o­
łanego  rozporządzen ia P rezyd en ta  R zeczypospo lite j 
z dn ia  2 7 m a ją  1927 r. (p . art. 2 4 ) ,  okoliczność ta 
m iałab y  znaczen ie d la  kw estji odpow iedzialności P o­
w szechnego Z akładu  U bezp. W za j. za pożar, o ileby 
w łaściciel p rzystąpił już do rozbiórki, lub o ileb y  w ła­
dze zarząd z iły  rozbiórkę, jeże li zaś to n ie nastąp iło  
i w łaściciel dopiero zam ierzał dokonać rozb iórkę n ie­
m a pow odu do uchylen ia  czy  zred uko w an ia  odpo­
w iedzia lnośc i Z ak ład u ;

że w  tym  stan ie  rzeczy zasądzen ie przez Sąd  A p e­

la c y jn y  odszkodow an ia pogorze low ego  w  sumie, żą­
danej przez pow oda, n a leży  uznać za słuszne, n ieza­
leżn ie  naw et od tego, czy  p raw id łow y b ył w niosek 
Sądu  A p e lacy jn ego  co d o  n ieusta len ia  w  sp raw ie  fak ­
tu przeznaczen ia dw oru p o w od a na rozbiórkę, a w o ­
b ec tego o dpada p o trzeba rozw ażan ia sk ierow anych  
przeciw ko temu w nioskow i zarzutów  skarg i k a s a c y j­
nej ;

z tych zasad 1 S ąd  N ajw yższy skargę k asac y jn ą  od ­
d a la .

275,
Darowizna uczyniona małżonkom  przez osoby trze­

cie w umowie przedślubnej nie może być następnie od­
wołana z powodu niewdzięczności jednego lub obu 
obdarowanych małżonków.

Orzeczenie Izby Pierwszej Sądu Najwyższego 
z 3 marca 1932, I. C. 2 1 6 1— 31.

Z w ażyw szy :
1 ) że z osnow y sk a rg i k asacy jn e j w  zw iązku Z 

treścią zaskarżonego  w yroku  w yn ik a  p y tan ie  p raw n e : 
czy d arczyń ca , k tó ry  w  um ow ie przedślubnej d a ro ­
w ał pew ien  m a ją te k  przyszłym  m ałżonkom , a w  p rzy­
padku  sw em u synow i i p rzyszłej synow ej, może na­
stępn ie żąd ać  odw ołan ia tej d aro w izn y  z pow odu 
n iewdzięczności jedn ego  lub o b o jga  obdarow anych  
m ałżonków  (a r t . 953  K. C .) ;  S ąd  A p e lac y jn y , op ie­
ra ją c  się n a  p rzep isie  art. 959  K. C ., uznał, iż odw o­
łan ie z pow odu niew dzięczności tak ie j darow izny, j a ­
ko uczynionej przez w zg ląd  na m ałżeństw o, dopusz­
czalne nie jest, sk a rżący  zaś zarzuca Sądow i obrazę 
a rt. 959  K. C ., pow ołu jąc się na orzeczenie b. IX 
Dep. Senatu  Nr. 5 3 3 ) (1 3  1862 r., Zb. K ap., oraz 
tw ierdząc, że art. 959  K. C. do tyczy ty lko  darow izn , 
uczynionych „przez w zg ląd  na m ałżeństw o", a nie 
„ n a  korzyść m ałżeństw a";

2 ) że zarzu ty  skarg i k a sacy jn e j są bezpodstaw ne, 
a lb o w iem : a )  pow ołane w  k asac ji orzeczenie b. IX 
Dep. Senatu  do tyczy w yłączn ie kw estji odw ołalnośei 
darow izn, uczynionych w  um ow ie przedślubnej przez 
jednego  z przyszłych  w spółm ałżonków  na rzecz d ru ­
giego , a nie darow izn , uczynionych przez w zg ląd  na 
m ałżeństw o przez inne osoby, ja k  rodzice, krew ni 
i t. d .; b . IX Dep. Senatp  w  orzeczeniu tem  stanął na 
gruncie w yk ład n i art. 959  K. C ., już podów czas 
słusznie ustalonej przez doktrynę i ju rysp ruden cję , że 
odw ołan ie darow izny, uczynionej przez jednego  
m ałżonka na rzecz drugiego, z pow odu n iew dzięcz­
ności, o d b ija  się u jem n ie ty lko  na stan ie m a jątko w ym  
sam ego n iew dzięczn ika, a  n ie jego  potom stw a, gd yż  
p o d aro w an y m a ją tek  przechodzi w ów czas z rąk  n ie ­
w dzięcznego m ałżonka do drugiego  współm ałżonka, 
tak , iż m ałżeństwo, jak o  zw iązek , w y tw arz a jąc y  ze-
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spół całe j n ajb liższe j rodziny, nic na  tem  nie trac i; 
natom iast pob udką i ce lem  przep isu art. 959  K. C. 
b y ła  obaw a, ażeb y  w  razie  dopuszczenia odw ołalno- 
ści w szelk ich  darow izn , uczynionych  przez w zg ląd  na 
m ałżeństw o, n ie uc ierp ie li n iew innie obok n iew dzięcz­
nego obdarow ąnego  najb liżsi członkow ie rodziny 
(d z iec i i ew entualn ie  d rugi m ałżonek) w sku tek  po ­
w rotu  danego  m a ją tku  ido darczyńcy, k tó ry  w  skład 
tej rodziny n ie w chodzi; i b )  rozróżnienie, ja k ie  
czyni sk arżący  m iędzy w yrażen iem  „przez w zg ląd  na 
m ałżeństw o" i „ n a  korzyść m ałżeństw a", je s t zupeł­
n ie  bezprzedm io tow e i n ie  m a żadnego  znaczen ia, 
p on iew aż au ten tyczny  tekst francuski art. 959  K. C. 
brzm i „en  faveu r de m ariage" , a  ty lko  w  p rzek ła­
dach  po lsk ich  tego tekstu, z k tó rych  żad en  nie po ­
s iad a  pow ag i u rzędow ej, jed n i tłum acze (np . S za ­
n iaw ski, w yd . 1813 r., Z aw ad zk i i W arszaw sk ie  T o ­
w arzystw o  P raw n icze) użyli w yraż en ia  „ n a  korzyść 
m ałżeństw a", ą  inni (np . I. F„ w yd . 1916 r. i tłum a­
cze  now ego w yd an ia  z 1 923 r. pod re d ak c ją  J . J . Li- 
ta u e ra ) —  w yrażen ia  „przez w zg ląd  na m ałżeń­
stw o " ; zresztą g d y b y  naw et należało się d o p atryw ać  
pew nej istotnej różn icy w  języku  francuskim  m iędzy 
tekstem  art. 959  K. C„ b rzm iącym  „en  faveur de 
m ariage" , a  tak im że tekstem  art. 1088 K. C„ k tó ry  
brzm i „en  faveu r du m ariage" , a  k tó ry  tłum acze po l­
scy także p rzek ład a li rozm aicie, m ianow ic ie : S za ­
n iaw ski „ n a  p o żytek  m ałżeństw a", Z aw adzk i, W a r­
szaw sk ie T ow arzystw o  Praw nicze i J . F. —  „n a  ko ­
rzyść m ałżeństw a", a  w  w yd an iu  L itau era  —  „przez 
w zg ląd  na m ałżeństw o , to w  stosunku do darow izn , 
uczynionych w  in tercyzie , je s t  to obojętne, gd yż  tego 
ro dza ju  d arow izny są zaw sze czyn ione przez w zg ląd  
na m ałżeństw o, a  je ś li są uczynione przez osoby trze­
c ie , to je s t  n ie p rzez jed n ego  ze w spółm ałżonków  na 
rzecz drugiego , to n iew ątp liw ie zostały uczynione 
także i n a  ko rzyść  m ałżeństw a, —  czyli zarów no „en 
faveu r de m ariag e" , ja k  i „ en  faveur du m a r ią g e " ; 
g d y b y  w reszcie p raw o d aw ca chciał, ja k  m niem a 
skarżący , w yłączyć  z pod -działania art. 959  K. C. 
w sze lk ie  w ogó le  darow izny, uczynione w  um owie 
p rzedślubnej, to n iezaw odn ie byłby to zaznaczył w y ­
raźn ie w  tekście owego artyku łu ;

3 )  że w obec pow yższego w yn ikłe w  n in iejszej 
sp raw ie p y tan ie  p raw n e n a leży  -rozstrzygnąć zgodn ie 
z zaskarżonym  w yro k iem  Sąd u  A p e lacy jn ego  w  sen­
sie n egatyw nym , a  przeto  sk a rg a  k asacy jn a  u lega  o d ­
da len iu  b ez  p o trzeb y  rozw ażen ia innych je j zarzutów  
co do uchyb ień  n atu ry  p roceduralne j p rzy  ocenie 
przez S ąd  czynów  n iew dzięczności ze strony pozw a­
nych , k tó re są  bez znaczen ia w obec o ddalen ia  sam ej 
po d staw y powództwa,;

z tych  zasad  S ąd  N ajw yższy skargę  k asacy jn ą  
o d d a la .

276,
O rzeczenie, umarzające weksel, nie jest jeszcze do­

wodem zobowiązania się z  wekslu tego, przeciw ko  
kom u orzeczenie zapadło. Pozywający na podstawie 
takiego orzeczenia musi udowodnić, że pozwany był z 
wekslu zobowiązanym , a następnie, w razie sporu, że 
inne warunki konieczne dowodnosci zobowiązania by­
ły zachowane.

Orzeczenie Izby Pierwszej Sądu Najwyższego 
z 22 marca 1932, I. C. 1971— 31.

Z w ażyw szy :
1 ) że z p rzep isów  P raw a W ekslow ego , do tyczą­

cych  /wekslli zag in ionych  (a rt . 94 i in. Pr. W e k s l.) ,  
w yn ik a , iż orzeczenie, u m arza jące  zag in iony weksdl, 
w strzym u jąc  ob ieg w ekslu  i zap o b iega jąc  uiszczeniu 
w-ekslu do rąk  n ieupraw nionego , zachow uje d la  oso­
by, k tó ra upraw dopodobn iła zarów no u tratę  w ekslu , 
ja k  i in teres p raw ny, u zasad n ia jący  je j żąd an ie  um o­
rzen ia, te p raw a, k tó reby p o siad ała , g d yb y  w eksel 
n ie b y ł zag inął, a  w ięc i p raw o  żąd an ia  zap ła ty  od 
zobow iązanych  z w ekslu , w sku tek  czego w  p rzyp ad ­
ku, g d y  osoba ta  p o zyw a na p o dstaw ie  tak iego  z a ­
stępu jącego  zagub io n y w ekse l orzeczenia, n ie  je st 
dopuszczalny p rzeciw  niej zarzut, iż n ie je s t up raw ­
niona do p o zyw an ia , pon iew aż orzeczenie u m arza ją ­
ce, stw ie rd za jąc  upraw dopodobn ien ie interesu p raw ­
nego osoby ż ąd a jące j um orzenia, tem  sam em  p rzesą­
d za już  na je j  ko rzyść o tem  upraw n ien iu ;

2 ) że w szakże p o zyw a jący  na podstaw ie takiego, 
zastępu jącego  zag in iony w eksel, orzeczenia (a rt . 98  
Fr. W ek s l.) , n ie m a ją c  w ięce j p raw , niż ten, k to  w ek ­
sel w  rękach  swy-ch po siada , musi; udow odnić, iż 
p ozw any b ył z W ekslu zobow iązanym , -następnie, 
w  raz ie  sporu, udow odnić, iż w eksel zag in io n y  zaw ie­
rał wszefłkie w arunk i konieczne do ważności, w resz­
cie, w  p rzyp adku  poszukiw an ia zw rotnego, również 
udow odnić, iż  zastosow ał się do  w ym agań  P raw a  
W ekslow ego , na ten p rzyp ad ek  ustanow ionych , po ­
zw an y n atom iast m oże te do w o dy zb ijać , korzystać 
z zarzutów , służących mu z m ocy art. 1 6  P raw a 
WeicsloWegd, pow oływ ać się na p rzedaw n ien ie i t. p. •

3 )  że w  św ietle  pow yższych  p rzesłanek  p o g ląd  
p raw n y Sąd u  O kręgow ego, iż orzeczenie, u m arza jące  
w eksel, n ie stanow i jeszcze dow odu zobow iązan ia się 
z w ekslu  tego , przeciw ko kom u orzeczenie zapadło , 
je st tra fn y  i, w b rew  zarzutom  skarg i k a sacy jn e j, nie 
je s t sprzeczny z przep isem  art. 98 P raw a W ek s l.;

4 )  że w skutek  tego inne zarzu ty  sk a rg i k a sacy jn e j, 
jak o  sprzeczne z p o w yższą w yk ład n ią  art. 98 Pr. 
W eksl., nie zasługu ją  na uw zg lędn ien ie ;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  
od d a la .
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Faktyczny posiadacz części gruntu we wspólnej nie­
ruchomości, mający prawo obrony swego posiadania w 
trybie posesoryjnym, ma również prawo poszukiwania 
szkód i strat z powodu zakłócenia jego posiadania 
i pozbawienia go dochodu z gruntu, niezależnie od te­
go, że działy formalnie przeprowadzone nie zostały.

Orzeczenie Izby Pierwszej Sądu Najwyższego 
z 23 lutego 1932, I. C. 1752— 31.

Z w ażyw szy :
że P io tr i L ud w ika S. w ystąp ili o zasądzen ie  od 

Jó zefy , K azim ierza i Jó ze fa  D. 1890 zł. na tej p o d ­
staw ie, że od kw ie tn ia  1928 r. pozw an i n iepraw nie 
posiada li część gruntu pow odów , przestrzen i 2  m or­
gi, że dopiero  w  październ iku  tegoż roku w yrok iem  
Sąd u  O kręgow ego, jak o  II instancji, po siadan ie  po ­
w odom  zostało przyw rócone i że w  ten sposób p o ­
w odow ie pozbaw ien i zostali zysków  z gruntu ;

że Sąd  O kręgow y zasądził od pozw anych  600  zł., 
lecz Sąd  A p e la c y jn y  z ich ap e lac ji w yro k  I instancji 
uchylił i powództwo-, jak o  przedw czesne, oddalił 
z założen ia, że pow odow ie n ab y li n iepodzieln ie 
z pozw anym i połowę osady , że g ran ice  posiadłości 
stron ustalone zo stały  jed yn ie  fak tyczn ie , że przed 
dokonan iem  działów , k tó re  z m ocy a rt. 883  K. C. 
m a ją  m oc w steczną, nie je s t  w iadom e, c z y ją  w łasność 
sporne d w ie  m orgi W czasie  zakłócen ia p o siad an ia  
stanow iły i że odszkodow an ie m ogło b yć  pow odom  
zasądzone ty lko  w  raz ie , g d yb y  na sku tek  działów  
grunt ten stał się  ich w łasnością ;

że w  skardze  k asacy jn e j pow odow ie pow ołu ją się 
na obrazę przez S ąd  A p e la c y jn y  art. 339  i 711
U. P. C .;

że ja k  słusznie zarzuca ją  pow odow ie, fak tyczn y  
posiadacz, m a ją c y  praw o obrony swego p o siad an ia  
w  tryb ie  poseso ryjnym , m a  również praw o poszuki­
w an ia  szkód i s tra t z pow odu zakłócen ia jego  po ­
s iad an ia  i p ozbaw ien ia  go dochodu z gruntu, n ieza­
leżnie od tego, że dz iały  form aln ie przeprow adzone 
nie zo stały ;

że art. 883  K. C. n ie m a do p rzyp ad ku  zastoso­
w an ia , gd yż  d o tyczy  innego  przedm iotu , m ianow icie 
p raw a  w łasności uczestn iczących w  dz iałach ;

że zatem  w n iosek S ąd u  o przedW czesności p o ­
w ó d ztw a  nie został, w b rew  art. 711 U. P. C ., n ale­
życie uzasadniony i d latego  w y ro k  nie m oże p ozostać 
W m ocy;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy zaskarżo n y w yro k  
Sądu  A p e lacy jn ego  w  W arszaw ie  z pow odu obrazy 
art. 711 U. P. C. uchyla.

277.

W  sporze o przywrócenie terminu zaskarżenia de­
cyzji sądowej bez znaczenia jest okoliczność, czy obec­
ny przy jej ogłoszeniu Prezydent miasta mial należyte 
pełnom ocnictwo do działania przed sądem, chodzi bo­
wiem w przypadku o faktyczną wiadomość o zapadłej 
decyzji. Kw estja czy Prezydent faktycznie lub w spo­
sób urzędowy podał tę decyzję do wiadomości Magi­
stratu jest bez znaczenia, jako dotycząca wewnętrzne­
go trybu urzędowania Magistratu.

Przepisy art. 1282, 1292 i 1293 U .P .C ., o ile chodzi 
o sprawy samorządów miejskich utraciły moc z chwilą 
lą wydania rozporządzeń Kom isarza Generalnego 
Ziem  W schodnich o samorządzie miejskim, nie zaw ie­
rają cyt. przepisów o zrównaniu praw procesowych 
zarządów miast z  prawami poszczególnych instytucji 
skarbowych.

Orzeczenie Izby Pierwszej Sądu Najwyższego 
z 17 lutego 1932 N r. I. C. 2165— 31.

Z w ażyw szy :
1) że w  sp raw ie  z pow ództw a T ow arzystw a 

„W o lt"  przeciw ko G m inie m. Ł ucka o u sta len ie  na 
p o d staw ie  um ow y koncesy jne j term inu w ykupu na 
rzecz m iasta  p rzedsięb io rstw a ośw ie tlen ia  e lek trycz ­
nego i z  pow ództw a w zajem n ego  o w ykup  tego 
przedsięb io rstw a, S ąd  O kręgo w y na skutek  p o d an ia  
P rezyd en ta  m iasta  Z. ja k o  pełnom ocnika G m iny 
m iasta  Łucka, i ad w o k ata  G., jak o  pełnom ocnika 
T o w arzystw a „W o lt" , d ecyz ją  z dn ia  8  m arca  1926 
r. postępow an ie z obu pow ództw  um orzył na zaw sze 
na w arunkach , W yszczególnionych w  um ow ie stron;

2 )  że burm istrz m. Łucka, O., d z ia ła jący  w  im ie­
n iu G m iny m . Ł ucka, w  dniu 30 s ierpn ia 1930 r. 
Wniósł p o dan ie  o p rzyw rócen ie Gm inie term inu do 
zaskarżen ia  d e c y z ji z d n ia  8  m arca  1 9 2 6  r. z zasady , 
iż .M ag is tra t dow iedział się o w spom nianej d ecyz ji 
dopiero w  dniu 18 sierpn ia 1930 r., gd yż  w ezw any 
został na rozpraw ę w  dniu 8  m arca  1926 r. n ie M a­
g istrat, a  P rezyd en t m iasta  Z ., (który nie posiadał n a ­
leżytego  pełnom ocnictw a do rep rezen tow an ia G m i­
ny, w obec czego M ag istra t nie b ył pow iadom iony 
o term in ie ro zp raw y;

3 )  że S ąd  O kręgow y d ecyz ją  z dn ia  29 w rześn ia 
1930 r. podan ie  burm istrza uw zględnił i przyw rócił 
Gm inie m. Ł ucka ustaw ow y term in do zaskarżen ia  
d ecyz ji z d n ia  8  marca. 1926 r., a  Sąd  A p e la c y jn y  
d ecyz ją  z dn ia 30 styczn ia  —  13 lutego 1931 r. d e ­
cyz ję  S ąd u  O kręgow ego uchylił i w n iosek  G m iny co 
do p rzyw rócen ia term inu bez uw zg lędn ien ia  p ozo ­
staw ił, w  k asac ji zaś rzecznik G m iny żąd a  uchylen ia  
d ecyz ji S ąd u  A p e lacy jn ego  z pow odu ob razy a rt. 1 3, 
1 4 ,2 4 7 ,2 4 9 ,  2 7 5 ,3 1 0 ,3 3 9 ,  7 1 1 ,8 3 5 ,  1282,
1292 i 1293 U. P. C ., oraz p. 20 a r t . 5 rozporzą­
dzen ia K om isarza Gen. Z. W . z dn ia  2 7 czerw ca 
1919 r. o tym czasow ej ustawi© m ie jsk ie j;

278.
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że skoro w edług ustaleń  Sądu  A p e lacy jn ego  
P rezyden t Z. w iedz iał o zap ad łe j w  dniu 8  m arca 
1926 r. d ecyz ji Sądu  O kręgow ego, gd yż  sam  wniósł 
podan ie  o um orzenie sp raw y i b ył obecny na roz­
p raw ie  sądow ej, S ąd  A p e la c y jn y  ju ż  z tej p rzyczyny 
zasadn ie  uznał, iż term in do zaskarżen ia  te j decyz ji 
rozpoczął b ieg  z dn iem  ogłoszenia d ecyz ji; w  myśl 
przep isów  rozporządzen ia K om isarza G eneralnego 
Z. W . z dn ia  27 czerw ca 1919 r. (D z. U. Z arz. Cyw . 
Z. W sch. Nr. 7 poz. 4 6 )  zastępstw o praw ne gm iny 
w  Sąd ach  n a leży  do m ag istra tu  (a r t . 5 p. 2 0 ) ,  k tó ­
rego k ierow n ik iem  oraz p rzedstaw ic ie lem  je s t b u r­
m istrz, w zg lędn ie  p rezyd en t (a r t . 7 ) ; w  przypadku 
w ięc M agistrat w  osobie p rezyden ta  Z. był pow iado­
m iony o zap ad łe j d ecyz ji; p o w ołana w  k a sac ji oko­
liczność, iż P rezyden t Z. nie m iał należytego  pełno­
m ocn ictw a do dz iałan ia  p rzed  Sąd em  w im ieniu 
G m iny m iasta  i nie mógł b y ć  w ażn ie  w ezw an y na 
rozpraw ę, je s t  <w sporze n in ie jszym  o p rzyw rócen ie 
term inu bez znaczen ia, gd yż  w  p rzyp ad ku  chodzi nie 
o czynności P rezyd en ta  Z ., jak o  pełnom ocnika G m i­
ny, lecz o to jed yn ie , czy  Z ., jak o  prezydent, fak ­
tyczn ie w iedział o zap ad łe j d ecyz ji; zarzut skarżą­
cej, iż w iadom ość Z. o d ecyz ji n ie je s t równoznaczna 
z w iadom ością  M agistratu , jak o  c ia ła  zb iorow ego, 
g d yż  d ecyz ja  ta  na leg a ln ie  zebranem  posiedzeniu 
nie b y ła  kom un ikow ana lub ro zp atryw an a i n ie do­
szła do w iadom ości M ag istra tu  w  isposób, daną in sty ­
tucję obow iązu jący, nie jest trafn y ; skoro P rezydent 
z tytułu siwego urzędu je s t o rganem  m ag istra tu , upo­
w ażn ionym  do k ierow n ictw a naw ew nątrz i p rzedsta 
w ic ie lem  nazew nątrz, w ezw an ie  p rezyd en ta  na roz­
p raw ę i pow iadom ien ie  go  o d ecyz ji, zapadłej 
w  sp raw ie  gm iny, m iało ch a rak te r  u rzędow y bez 
w zględu  na to, czy P rezyden t b ył upow ażniony do 
zastępstw a gm iny w  sądach  i ja k i użytek  z tego po­
w iadom ien ia uczynił; kw estja  zatem , czy P rezydent 
fak tyczn ie  lub w  sposób u rzędow y podał tę decyz ję  
do w iadom ości M agistratu , ja k o  c ia ła  zb iorow ego, 
je st obo jętna, gdyż  d o tyczy  sposobu załatw ien ia 
sp raw  i w ew nętrznego trybu u rzędow an ia w  M ag i­
strac ie  i n ie m oże w płynąć na obliczenie term inu dc 
zaskarżen ia  orzeczeń w  spraw ach  sądow ych ;

5 ) że w brew  tw ierdzen iu  k asac ji, Sąd' A p e lacy jn y  
słusznie uznał, iż p rzep isy  art. 1282, 1292 i 1293 
U. P . C ., o ile  chodzi o sp raw y  sam orządów  m ie j­
skich,, u trac iły  moc z  chw ilą  w yd an ia  rozporządzeń 
K om isarzą L ieneraln . Z iem  W . o sam orządzie  m ie j­
skim , n ie  zaw ie ra jących  przep isu  o zrów naniu praw  
procesow ych  zarządó w  m iast z p raw am i szczegółne- 
m i in stytucy j skarbow ych  (por. Zb. O. S. N. za 
1922 r. Nr. 56, 1923 r. Nr. 94 i 1925 r. Nr. 1 1 4 ) ;

6 ) że pozostałe zarzu ty  k a sac ji do tyczą przesła­
nek posiłkow ych zaskarżo n ej d ecyz ji i d la  w yn iku  
sp raw y obojętnych , w obec czego  nie w ym a g a ją  roz­
w ażen ia  ;

7 ) że zatem  Sąd  A p e lac y jn y , o d d a la ją c  w niosek

skarżące j o przyw rócen ie term inu, nie dopuścił się 
ob razy pow ołanych  w  k a sac ji przep isów  p raw a ;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  
od d a la .
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Powiaty białostocki, bielski i sokolski nigdy nie 
w chodziły w skład obszaru, podległego komisarzowi 
Generalnemu Z. W ., ustanowionemu w r. 1919, jako 
od r. 1918 włączone do terytorjum b. królestwa kon­
gresowego, co stwierdza zaliczenie tych trzech powia­
tów do 1 grupy okręgów w yborczych w dekrecie z  28 
listopada 1918 r. o ordynacji wyborczej do Sejmu 
Ustawodawczego.

Przy rozważaniu kwestji, czy posiadacz jest w do­
brej wierze, decydujące znaczenie ma osobiste jego 
przeświadczenie, iż posiadane mienie do niego należy 
na mocy tytułu, który on uważa za legalny, chociażby  
to przeświadczenie nie odpowiadało przepisom prawa. 
Przeto okoliczność, iż  w myśl art. 2 dekretu z 11  stycz­
nia 1919 poz. 99 nieważne były wszystkie umowy co 
do mienia państwowego zawarte przez b. władze oku­
pacyjne lub instytucji i osoby z ich ramienia działające, 
nie czyni jeszcze posiadania z mocy umowy z temi 
władzami zawartej posiadaniem w zlej wierze.

Z chwilą kiedy pozwany zawarł umowę ze Skarbem  
w przedm iocie dalszego posiadania otrzymanego od 
okupantów mienia, tem samem uznał, że Skarb Pań­
stwa ma lepszy od niego tytuł do tego mienia, a wo­
bec tego w myśl art. 609 i 626 t. X  cz. I Zw. Pr. ros. 
obowiązany jest wynagrodzić Skarb za korzystanie z 
mienia od tej daty.

<*
Orzeczenie Izby Pierwszej Sądu Najwyższego 

z 10 lutego 1932, I. C. 1471— 31.

P rokurato r ja  G eneralna, d z ia ła jąca  w  im ieniu i na 
rzecz Skarbu  P aństw a, w ystąp iła  w sierpniu 1929 r. 
przed Sąd  O kręgow y w  B iałym stoku o zobow iązan ie 
firm y ,,E . H asbach" do zw rotu S k a ib o w i P aństw a 
(P o lsk ie  K o leje  P aństw ow e) parow ozu, szczegółowo 
oznaczonego w  skardze pow odow ej, oraz o zasądze,- 
nie na rzecz Skarbu  sum y 25 .5  71 zł. tytułem  w yn a ­
grodzen ia za  używ an ie  tego parow ozu  od dn ia 1 p aź ­
dziernika. 1919 do dn ia  1 paźdz. 192 9 ; w  u zasad ­
nieniu tych  żądań  P ro ku rato r ja  G eneralna p rzy to ­
czyła, iż w ładze o ku p acy jn e  n iem ieckie założyły k o ­
le jk ę  w ąsko torow ą, łączącą D o jlid y  z B iałym sto- 
k iem , i sprow adz iły  do taboru  te j k o le jk i m. in. spor­
ny parow óz, k tó ry  po w yjśc iu  okupantów  stał się 
w łasnością P aństw a Polskiego , oraz że pozw ana fir­
m a ko rzysta  ze spornego parow ozu od chw ili ustą­
p ien ia  okupantów , i aczko lw iek  ak t z dn ia  2  g rudn ia 
1926 r. stw ierdza w yd z ie rżaw ien ie  spornego  p aro ­
wozu pozw anej firm ie, n ie p łaci ona Skarbow i w y ­
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nagrodzen ia za używ an ie parow ozu i m imo w ezw a­
nia parow ozu zw rócić n ie chce. S ąd  O kręgow y zobo­
w iązał pozw aną firm ę do zw rotu parow ozu, w  razie 
Ziaś n iew yko n an ia  tego zasądz ił od  pozw an ej firm y 
na rzecz Skarb u  P aństw a sum ę 12 .000  zł., co do 
reszty pow ództw o oddalił, S ąd  zaś A p e lac y jn y  
W W arszaw ie , z ap e lac ji P rokurato rji G eneralnej, w y ­
rok pow yższy zatw ierdz ił. W  k asac ji P ro kurato rja  
G eneralna żąd a  uchylen ia  w yroku  Sądu  A p e la c y j­
nego w  części, o d d a la ją ce j pow ództw o, z pow odu 
obrazy art. 3 3 9 ,'7 1  1 U. P. C ., art. 1 rozporządzen ia 
K om isarza G eneralnego  Z iem  W schodnich  z dn ia  25 
sierpn ia 1919, art. 2  d ekretu  z dn ia  1 1 styczn ia  1919 
°raz  art. 609  i 610  t. X  cz. 1 Zw. Pr.

Po w ysłuchan iu sp raw ozdan ia  Sędz iego -referen ta  
oraz w n iosków  P rokurato ra ,

Z w ażyw szy :
7 )  że S ąd  A p e la c y jn y  doszedł do w niosku, że 

Pozw ana firm a w in n ab y w yn agro d z ić  Skarb  za u ży­
w an ie  spornego parow ozu, g d yb y  posiadan ie  przez 
nią tego parow ozu było  w  złej w ierze, co jed n ak  nie 
Zostało udow odnione, pon iew aż do grudn ia 1926 
władze po lsk ie  nie żąd a ły  od firm y w yd an ia  p a ro ­
wozu, k tó ry  firm a, ja k  u trzym uje, n ab yła  od oku­
pantów , że ak tem  z dn ia  2  g rudn ia  1926 w ładze te 
Pozostaw iły parow óz do używ an ia u pozw anej firm y, 
alkt zaś p o w yższy  nie m oże b yć  uznany za um owę 
dzierżaw y, jak o  n iezaw ie ra jący  isto tnych  d la  stosun­
ku dzierżaw nego  w arun kó w ;

2 )  że w n iosek  Sądu , iż  do g rudn ia 1926 p osia­
dan ie  pozw anej firm y było  w  dobrej w ierze, gdyż 
opierało się na fakcie poza sporem  b ędącego  n ab y ­
cia parow ozu przez firm ę od okupantów , nie jest 
sprzeczny z  praw em , a lb o w iem : a )  pow ołan y w  k a ­
sac ji a rt. 1 rozporządzen ia K om isarza Gen. Z iem  
W schodnich z dn ia  25 sierpn ia 1919 (D z. U. Z. C.
2 . W . poz. 1 2 2 ) , n ak ład a ją cy  na osoby, w  któ rych  
P osiadan iu  zna jdow ało  się m ien ie, pozostałe po oku­
pantach , obow iązek  o d d an ia  tego m ien ia  do rozpo­
rządzen ia Z arządu  C yw ilnego  Z. W ., nie m oże m ieć 
Zastosowania do p rzyp adku , poniew aż p o w iaty  b ia ­
łostocki, b ie lsk i i soko lski n igd y  nie w chodziły 
■W skład  obszaru, pod ległego  ustanow ionem u 
'w  1919 r. K om isarzow i G eneralnem u Z. W ., jako  
od r. 1918 fak tyczn ie  w łączone do te ry to rjum  b. 
K rólestw a K ongresow ego (s tw ie rd za  to za liczen ie 
tych trzech pow iatów  do 1 g ru p y  okręgów  w yb o r­
czych W d ekrec ie  28 lutego 1918 o o rd yn ac ji w y ­
borczej do, Sejm u, Dz. iPr. poz. 4 6 ) ,  ib) w  m yśl art. 
529 i 53(T t. X  cz. 1 Zw. Pr. p rzy  rozw ażen iu kw e- 
stji, clzy posiadacz je s t w  dobrej w ierze, d ecyd u jące  
Znaczenie m a osobiste jego  p rześw iadczen ie, iż po­
siadane m ien ie do niego n a leży  na m ocy tytułu, któ- 
ry  on uw aża za  leg a ln y , chociażby 1 to p rześw iadcze­
nie nie odpow iadało  przep isom  p raw a ; za p o siadacza 
"więc w  dobrej w ierze  w in ien  b yć  uw ażan y  posiadacz, 
k tó ry  nie w ie, lub n ie z d a je  sobie sp raw y , iż do m ie­
nia, zn a jd u jącego  się w  jego  posiadan iu , trzeci m a

(lepsze p ra w a ; to też, o ile  Sąd! A p e la c y jn y  stw ier­
dził, iż do  g rudn ia 1926 p osiadan ie  przez pozw aną 
firm ę spornego parow ozu było  w  dobrej w ierze, 
a  w n iosek  Sądu  W tym  w zględzie , jak o  d o tyczący  
okoliczności czynu, n ie u lega  spraw dzen iu w  postę­
pow an iu  kasacyjn iem , okoliczność, iż w  m yśl art. 2  

dekretu  z dn ia  11 styczn ia  1919 (D z. P. poz. 9 9 )  
n iew ażne b y ły  w sze lk ie  um owy, zaw arte  przez b. 
w ład ze  o kupacy jne lub in sty tuc je  i osoby z ich r a ­
m ien ia dz ia ła jące , a  do tyczące m. in. środków  p rze­
w ozow ych, w brew  w yw odom  skarg i, n ie  czyn i po ­
s iad an ia  pozw anej firm y posiadan iem  w  złej w ierze ;

3 )  że skoro w  m yśl ąrt. 626  t. X  cz. 1 Zw. Pr. 
posiadacz cudzego m ien ia  w  dobrej w ierze nie m a 
obow iązku p rzy Zwrocie tego m ien ia  w łaścicielow i 
zw racać dochodów  już o trzym anych  lub należnych  
do dn ia  w yto czen ia  sporu przeciw ko jego  p o siad a ­
niu, albo, do czasu, w  k tó rym  n iepraw ność jego  po­
s iad an ia  stała  isię mu n iew ątp liw ie  w iadom ą, z a sad ­
nie S ąd  A p e la c y jn y  oddalił żąd an ie  zasąd zen ia  w y ­
n agro d zen ia  z a  używ an ie spornego parow ozu za 
okres czasu do grudn ia 1926 r . ;

4 )  że w n iosek  sw ój, iż rów nież od  grudn ia  1926, 
czyli od chw ili pozostaw ien ia spornego parow ozu 
u pozw anej firm y przez w ład ze  po lsk ie  firm a nie m a 
obow iązku p łacen ia  z a  używ an ie  tego parow ozu, 
Sąd  A p e la c y jn y  o p ad  jed yn ie  n a  tem , iż ak t z dn ia 
2 g rudn ia  1926 nie m oże b yć  uw ażan y  za  um owę 
dzierżaw y, okoliczność ta  jed n ak  je s t obo jętna, sko ­
ro bow iem  pozw ana firm a n)a m ocy pow yższego aktu  
p rzy ję ła  od1 Skarbu  do dalszego  używ an ia  parow óz, 
tem sam em  uznała, iż Skarb  m a lepszy tytuł do tego 
parow ozu, a  w obec tego w  m yśl art. 609  i 626  t. X  
cz. 1 Zw. Pr. obow iązana b y ła  w yn agro d z ić  Skarb  
z a  ko rzystan ie  z jego  m ien ia od d a ty  pow yższego 
aktu, przyczem  w ysokość należności za ko rzystan ie  
m ogła b yć  usta lona przCz b iegłego , ja k  tego żądała 
P ro ku rato r ja  G eneralna, pozatem  Sąd , ja k  słusznie 
podnosi sk a rg a  k asacy jn a , pom inął okoliczność, iż 
w  p iśm ie z dn ia  6  w rześn ia  1927, k tó re Sąd  p rz y ta ­
cza w  w yroku , pozw ana firm a nie zaprzeczała, iż c ią ­
ż y  na niej obow iązek  p łacen ia  czynszu za używ an ie 
parow ozu, kw estjo n u jąc  jed yn ie  term in, od którego 
n a leży  ob liczać czynsz;

5 ) że w  tym  stan ie rzeczy w n iosek  pow yższy 
z  obrazą art. 711 U. P. C. nie. je s t dostateczn ie uza­
sadn iony, w obec czego zaskarżo n y  w yro k  w  części, 
d o tyczącej odm ow y zasądzen ia  w yn agro d zen ia  zą 
ko rzystan ie  ze spornego parow ozu w  okresie od 
g ru d n ia  1926, n ie m oże b yć  u trzym an y w  m o cy ;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy w yro k  Sądu  A p e la ­
cy jn ego  w  W arszaw ie  z dn ia  10 lutego 1931 r. 
z pow odu o b razy  art. 711 U. P. C. w  części o d d a le ­
n ia żąd an ia  w yn agro d zen ia  za  ko rzystan ie  z p aro ­
w ozu od roku 1926 uchyla.
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280.
Przepis art. 918 k. c. nie wyłącza dla spadkobierców  

koniecznych m ożliwości wystąpienia z akcją, o pozor- 
ność aktu sprzedaży, zeznanego przez spadkodawcą bez 
ich udziału na rzecz osoby obcej, w tym atoli przy­
padku nie służy domniemanie z powołanego przepisu 
prawa i spadkobierca musi pozorność aktu wykazać.

Prawo spadkobiercy koniecznego do wystąpienia z 
akcją o pozorność aktu kupna-sprzedaży zeznanego 
przez spadkodawcą powstaje dopiero z  otwarciem  
spadku, od tej przeto chw ili dopiero rozpoczyna sią 
bieg przedawnienia nabywczego na rzecz pozwanej.

Przedawnienie 10-letnie z art. 2265 nie może mieć 
zastosowania w przypadku nabycia gruntu od rzeczy­
wistego właściciela.

Orzeczenie Izby Pierwszej Sądu Najwyższego 
z 25 lutego 1932, I. C. 1703— 31.

Z w ażyw szy :
że W a len tyn a  M. W ystąpiła p rzed  Sąd  O kręgow y 

przeciw ko Jó zefie  K. o uznan ie ak tu  Nr. 289 , spo ­
rządzonego  przez n o tarju sza  D. w  W ęgro w ie  w  dniu 
2 4 .V  1897 roku, k tórego  m ocą n ie ży jący  obecnie 
je j o jc iec J a n  K. sp rzedał połow ę sw o je j o sad y  Nr. 
6  w e w si Po lakach  swej synow ej Józefie  K., za u k ry ­
w a ją c y  darow iznę i n ie szkodzący praw om  pow ódk i 
do sipadku po sp rzedaw cy, p rzy tacza jąc , iż  sporny 
a k t został z aw a r ty  w  ca lu  ob e jśc ia  obow iązu jących  
przep isów  p raw a, k rzyw dz i spadkob ierców  i stanow i 
w  istocie u k ry tą  daro w izn ę ;

że Sąd  O kręgow y pow ództw o uw zględnił, lecz 
S ąd  A p e la c y jn y  ze sk a rg i ap e lacy jn e j pozw anej K. 
wyroik I-ej instanc ji uchylił i pow ództw o o d d a lił ;

że W skard ze  k asacy jn e j p o w ódka M arkow ska 
zarzuca Sad o w i A p e lacy jn em u  obrazę art. 918 , 
1352, 2262  i 2265  K. C. oraz art. 711 U. P . C . ;

że aczko lw iek  dom niem an ie d arow izny z art. 9  1 8  

K. C. d o tyczy  je d y n ie  tak ich  alktów zb yc ia  m ajątku , 
które zostały zaw abte pom iędzy sp ad k o d aw cą  a  jego  
sp adkob iercam i kon iecznym i, to jed n ak że  pow yższy 
p rzep is p raw a  b yn a jm n ie j n ie w yłącza m ożności w y ­
stąp ien ia rzeczonych spadkob ierców  z a k c ją  o po­
zorność ak tu  sp rzed aży , zeznanego  przez sp ad k o ­
daw cę n a  rzecz osoby obcej bez ich udziału , i po­
m ięd zy  ak c ją  o pozorność aktu , op artą  na dom nie­
m an iu  z  a rt. 9 1 8  K. C ., a  takąż ak c ją , w yn iesioną 
przeciw ko obcem u n ab yw cy  m a ją tk u  sp ad ko d aw cy , 
zachodz i ty lk o  ta różnica, iż w  p ierw szym  p rzyp ad ku  
spadkob ierca , W ytacza jący  tak ie  pow ództw o, nie m a 
obow iązku udow adn iać , iż szacunek n,ie b ył u iszczo­
ny, w  drugim  zaś w in ien  on w yk az ać  pozorność ak tu ;

że przeto , u staliw szy, iż w obec zaw arc ia  spornego 
aktu  kup na-sp rzedaży p o m ięd zy  sp ad kod aw cą a  oso­
b ą , do dziedziczen ia po nim nie pow ołaną, art. 918  
K . C . n ie m a do p rzyp ad ku  zastosowania,, Sąd  A p e­
la c y jn y  n ie  m iał żadn e j p o d staw y  p raw nej do uzna­

n ia , iż pow ódce w  p rzyp ad ku  nie p rzysługu je prav o 
ak c ji o pozorność w zm iankow anego  ak tu , lecz je ­
dyn ie  pow ództw o o zerw an ie  sp rzed aży  z pow odu 
pokrzyw dzen ia , p rzew idziane w  art. 1674 K. C., 
i oparłszy swój w yro k  ma pow yższym  błędnym  w n io ­
sku, dopuścił się, ja k  to słusznie p o m ięd zy  innem: 
zarzuca sk a rga  k a sacy jn a , obrazy a rt. 711 U. P. C . ;
' że rów nież słuszny je s t zarzu t skarg i k a sacy jn e j, :ż 
S ą d  A p e la c y jn y  b łędn ie uznał, jak o b y  pozw ana Ko- 
w allezykow a stała  się w łaśc ic ie lk ą  n abytego  gruntu 
na m ocy p rzedaw n ien ia , p rzew idzianego  w  art. 2262 
i 2265 K. C ., skoro bow iem , w ed ług  usltaleń za sk a r­
żonego w yroku , pow ództw o n in iejsze zostało w y to ­
czone w  dniiu 1 1 Czerwca 1929 roku i sp rzedaw ca 
Ja n  K ow alczyk  zm arł 7 m arca 1 900  roku, zgodn ie 
zaś z ju d yk a tu rą  Sądu  N ajw yższego (po r. Zb. Orz. 
Izby I S. N. 89/1923) p raw o spadkob iercy  kon iecz­
nego do w ystąp ien ia  z 'akc ją  o pozorność ak tu  kup ­
na-sp rzedaży, zeznanego przez jego  spadkodaw cę, 
p o w sta je  dopiero z o tw arciem  spadku , S ąd  A p e la ­
c y jn y  z  obrazą art. 711 U. P. C. b łędn ie p rzy ją ł za 
początek  b iegu  p rzed aw n ien ia  nabyw czego  na rzecz 
pozw anej d atę  zaw arc ia  spornego aktu , zeznanego 
w  1897 ro ku ; ponad to , uznając , iż pozw ana K. na­
b y ła  rów nież p raw o  w łasności do n abytego  gruntu 
na zasad z ie  spornego ak tu  kup n a-sp rzed aży  z m ocy 
art. 2265  K. C ., S ąd  A p e la c y jn y  z ponow ną obrazą 
art. 71 1 U. P. C . nie Wziął pod uw agę, iż pow yższy 
przepils prawa., m a ją c y  na w zg lędzie nabyc ie  nieru­
chom ości w  d o b re j w ierze i na m ocy tytułu praw nego  
a  non dom ino, do d an ego  p rzyp ad ku  zastosow an ia 
m ieć nie m oże, g d yż  kon trahen t pozw anej —  Jan  
K. —  b ył n iespornym  w łaścic ie lem  sprzedanego  
g ru n tu ;

że uchyb ien ia  pow yższe są ta k  istotne, że z a sk a r­
żo n y  W yrok n ie  Imoże b yć  pozostaw iony w  m ocy 
i u lega  uchylen iu ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy zaskarżo n y  w yro k  
Sądu  A p e lacy jn ego  w  W arszaw ie  z pow odu obrazy 
art. 711 U. P. C. uchyla .

281.
Zgłoszenie wierzytelności w konkursie prowadzi do 

uznania i ustalenia wierzytelności —  natomiast w  po­
stępowaniu układowem niema ustalenia wierzytelności, 
a zgłoszenie jej przez wierzyciela ma raczej charakter 
uzupełnienia w ykazu, złożonego przez dłużnika1).

Orzeczenie Izby Trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 7 oaździernika 1931 r. 572— 31.

S ąd  N ajw yższy w  sp raw ie układow ej Leona 
i C hanci P. nie uw zględn ił reku isu  rew izy jn ego  dJuż-

*) Por. orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 30 kwietnia 1929 R. 278— 29 Zb. urzędowy N r. 156.
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ników  od uchw ały Sądu  A p e lacy jn ego  w e Lwow ie, 
z 9 m a ja  1931 r. L. cz. II. R . 266/31, k tó rą  ten Sąd  
na rieikurs w ie rzyc ie la  SuSsm anna W . i zarząd cy  ukła­
dow ego ad w . D ra Israe la  F. zm ienił uchw ałę Sądu 
O kręgow ego w  C zortkow ie z 31 g rudn ia 1930. Sa 
101/30/31, o d m aw ia jąc  za tw ierd zen ia  układu z 14 
sierpn ia 1930 r.

U zasadn ien ie :
S ąd  N ajw yższy uznaje  odm owę zatw ierdzen ia 

ulkiadu przez Sąd  II za zupełnie słuszną, —  a le  co do 
pobudiek zaskarżonej uchw ąły idzie d a le j niż Sąd  
A p e lac y jn y .

P rzedew szystk iem  odnośnie do w yw odów  rekursu 
podnosi się, że § 42 ( 1 ord . u k ł.) zgodn ie z § 147/1 
ord. k o n k .) rozróżnia dw ie w iękbzości w ie rz y c ie li:

a )  na au d jen e ji układow ej obecnych, upraw n io ­
nych do głosow an ia, i

b )  w ierzyc ie li, p rzed staw ia jących  ogólną sumę 
'roszczeń up raw n ią jącybh  do głosow an ia.

O rd. ukł. n ie m ów i w yraźn ie , kogo rozum ie przez 
„upraw nionego  do g ło so w an ia" ; m ylne je s t jed n ak  
zap a tryw an ie  p raw ne, oparte na podob ieństw ie § 74 
1 . 6  ord. ikonk., że ty lko  zgłoszone przez w ierzyc ie li 
roszczenia u p raw n ia ją  do głosow ania. Zgłoszenie 
w ierzyte lności w  konkursie  m a bow iem  zupełnie inny 
ch arak te r ; p row adzi ono d o  uznan ia i u sta len ia  w ie ­
rzytelności ( § §  104/1 i 109/1 ord. k o n k .) . W  po­
stępow aniu układowiem nie na/stępuje ustalen ie w ie­
rzytelności, a  zgłoszenie je j  przez w ierzyc ie la  m a 
racze j ch arak te r uzupełn ien ia w ykazu  złożonego 
p rzez d łużn ika  ( §  4 1 . 6  ord. u k ł .) . Przepis p raw n y 
nie mówi nic o skutkach niezgłoszenia, a w  czę­
ści „o  p raw ie  głosu" ( § §  39— 4 1 ) m ówi w ogóle
„o  w ierzyteielu", k ład ąc  zresztą głów ną w agę  na w y ­
kaz  dłużn ika (p o r. § 53/4 ord. u k ł .) . Z tego w n io ­
sek, że w szystk ie  przez d łużn ika w yk azan e  lub przez 
w ie rzyc ie la  zgłoszone, a  n iezaprzeczone w ierzyte ln o ­
ści u p raw n ia ją  do głosow an ia.

W yw o d y  rekursu, że liczyć n a leży  w yłączn ie ty lko  
p re ten sje  obecnych p rzy  g losow an iu  w ie rz y t ie l’ , są 
sprzeczne z o rd yn ac ją  układow ą.

282.
W ynajęta część przestrzeni na samoistne przedsię­

biorstwo handlowe (w poczekalni kina na bufet) nie 
stojące w żadnym zw iązku z  lokalem służącym na 
cele rozrywkowe, podlega ustawie o ochronie loka­
torów.

Orzeczenie Izby T rzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  7 października 1931. R w . 1950— 31.

S ąd  N ajw yższy w  sp raw ie  Tadeuisza B. i. Ja n in y
H. przeciw ko L udw ice D. o w ypow iedzen ie  najm u 
części poczeka ln i na bufet k inow y, nie uw zględn ił re- 
w iz ij pow odów  od w yroku  Sąd u  O kręgow ego w  K ra­

kow ie z 20 kw ietn i,ą 1931. III. 1. Bc. 207/31, k tó ­
rym  ten S ąd  w skutek  o dw o łan ia  pozw anej zm ienił 
w yro k  S ad u  G rodzkiego w  K rakow ie z 4 listo p ad a 
1930. IIL C. 940/30.

U zasad n ien ie :
O parta  na p rzyczyn ie  rew izy jne j z § 503  L. 4 p. c. 

rew iz ja  pow odów  je s t bezpodstaw na.
Przedsiębiorstw o pozw anej je st h and low e i zupeł­

n ie n iezależne od p rzedsięb io rstw a k ino teatru  w  z a ­
k resie  oceny, c zy  n a leży  do p ierw szego z nich sto­
sow ać p rzep isy u staw y o ochronie lokatorów . O ko- 
łiczńość, źie pozw ana ko rzysta  z części lokalu  p rze­
znaczonego  na ce le  k in o teatru  i, że z n atu ry  zacho ­
dzącego  stosunku pod w zględem  czasu  o tw arc ia  i kłi- 
jen te li za leżną je st od ograniczeń, w yn ik a jących  
z  um ieszczenia p rzedsięb io rstw a w  poczeka ln i k ino­
teatru , n ie  pozbaw ia  p rzedsięb io rstw a pozw anej cech 
sam oistnej jed n o stk i go spodarcze j, k tó ra  ze stan o ­
w isk a  ustaw y o ochronie lokato rów  nie m oże b yć 
po czytaną z ą  przedsiębiorstw io rozryw kow e.

N ależy też zaznaczyć, że pow odow ie, b ęd ąc  w spół­
w łaścicie lam i realności, n ie p o zo sta ją  sam i odnośnie 
lo k a lu  k ino teatru  w  stosunku najm u.

Jeże li zatem  lo k a l ja k o  całość nie je s t p rzedm io­
tem um ow y najm u, n ie m ożna też części poczekaln i, 
w yd z ie lo n e j d la  pozw anej, uw ażać z a  część sk ład o ­
w ą pomieszczenija, w yn ą ję tego  n a  ce le  rozryw kow e, 
a  p rzeciw n ie rzeczyw iście w yn a ję ta  pozw anej p rze­
strzeń ocen ian ą b yć  m usi w yłączn ie  w edług  p rzezna­
czen ia  gospodarczego , k tó rem u służy.

Z asadn ie  w ięc p rzy ją ł sąd  II in stan c ji, iż do z a ję ­
te j przez pozw aną na p o d staw ie  um ow y najm u czę­
ści poczeka ln i k ino teatru  nie m ożna stosow ać p rze­
p isu a r t . 2  ust. 1 lit. h. ust. o ochronie lokato rów  
i do tyczące w ypow iedzen ie  sądow e uchylił; d latego  
też, g d y  nie zachodzi podn iesiona p rzyczyn a rew i­
zy jn a  z § 503 L. 4 p. te., pozostaw iono rew iz ję  po ­
w odów  bez skutku.

283.
1) Przepisy §§  571 ust. ? i 482 p. c., dotyczące prze­

dawnienia (prekluzji) i spóźnienia zarzutów, oraz w y­
kluczenia nowości w przewodzie środków prawnych, 
mają zastosowanie także w sprawach —  o w ypowie­
dzenie dzierżawy przeciw ko drobnym dzierżawcom  
rolnym.

2) Fakt zapłaty zaległego czynszu po terminie usta­
wowym  bez względu na to, czy nastąpił przed w ypo­
wiedzeniem czy też po w ypowiedzeniu, niema żadne­
go prawnego znaczenia.

O rzeczenie Izb y  T rzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z 15 października 1931. R w . 2021— 31.

S ąd  N ajw yższy w  sp raw ie  R o m u ald a  R . p rzeciw ­
ko Iw anow i Cz. o w ypow iedzen ie dz ierżaw y d rob­
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nych dz iałek  gruntowyfch n ie uw zględn ił rew izji p o ­
zw anego  od w yroku  Sąd u  O kręgow ego w  Przem yśle, 
z 29 czerw ca 1931. II. Bc. 395/31 któ rym  ten Sąd  
w sku tek  odw ołan ia pozw anego zatw ierdz ił w yro k  
Sad u  G rodzkiego  w  R ad ym n ie  z 15 g ru d n ia  1930.
I. c. 129/30/14.

U zasad n ien ie :
R ew iz ji, oparte j na p rzyczynach  rew izy jn ych  z § 

503 L, 2, 3 i 4 p. c. n ie  m ożna p rzyznać słuszności.
O kreślen ie p rzedm iotu  sporu mimo n iepodatna 

w  w ypow iedzen iu  oznaiczemia k a tastra ln ego  je s t  d o ­
stateczn ie dokładne i o dpow iada w  zupełności p o sta ­
now ieniom  § 562 p. e. Z resztą S ęd z ią  zapom ocą n a ­
oczni stw ierdzał tożsam ość w y'dz ierżaw ionych  grun­
tów i w  tym  w zględzie  n ie  w yłon iły  się żadn e w ą t­
p liw ości. M ylne je s t zap a tryw an ie  praw ne, którem u 
strona pozWiana dała, w yraz  w  rew izji, jak o b y  w obec 
postanow ień art. 4 i 5 u staw y o ochronie drobnych  
dzierżaw ców  z  31 lip ca  1924 poz. 741 Dz. U ., nie 
obow iązyw ały już w  sp raw ach  o w ypow iedzen ie  
taikich d z ie rżaw  przep isy 1 § §  571 ust. 3 i 482  p. c., 
do tyczące p rzed aw n ien ia  (p rek lu z ji)  i spóźn ien ia z a ­
rzutów , oraz w yk luczen ia  nowości w  przew odzie 
śrohlków praw nych , w obec czego, zdan iem  rew izji, 
m iałyb y  b yć  dopuszczalne w  każd ym  stan ie sp raw y 
w szystk ie  zarzu ty , m ogące m ieć stanow czy w pływ  na 
w yn ik  sporu.

U staw a o ochronie d robnych  dz ierżaw  nie czyn i 
w  tym  w zg lędzie  w y ją tk u  i nie to leru je  b yn a jm n ie j 
procesow ej opieszałości zapozw anych  dzierżaw ców . 
P rzedm io tem  ro zp raw y m ogły b yć  ztatem w yłączn ie 
ty lko  te zarzu ty , k tó re  w  term in ie ustaw ow ym  zo sta­
ły podn iesione w  p iśm ie, zaw ie ra jącem  zarzuty. Z a­
rzuty spóźnione, ja k o  u ległe p rek luz ji, a tak  sam o 
nowości w  p rzew odzie środków  praw nych , n ie  m ogły 
b yć  uw zględn ione. M ylne też je st tw ierdzen ie rew izji, 
ja k o b y  sąd  b y ł o bow iązany z urzędu b ad ać  w szystk ie  
okoliczności, k tó re  m ogą m ieć ro zs trzyga jący  w pływ  
na w yn ik  sporu. W  p isem nych  zarzutach  strona p o ­
zw an ą prócz uw zględn ionego słusznie zarzutu, ze 
p rzedm io t d z ierżaw y p o d lega  ochronie u staw y o 
drobnych dz ierżaw ach  i chyb ionego , ja k  w yże j uza­
sadn iono, zarzutu w ad liw ego  oznaczen ia przedm iotu 
w ypow iedzen ia , podn iosła jeszcze ty lko  zarzu t zap ła­
ty  czynszu dz ierżaw nego .

W szystk ie  przeto  d a lsze  zarzu ty  w yw iedzione w 
rew iz ji, a  m ianow icie  i zarzut, że pow ód pob ierał 
nadm ierny, sprzeczny z postanow ien iam i pow ołanej 
po w yże j ustaWj/ o ochronie, czynsz dzierżaw ny, że 
p rzyczyn ą zw łoki w  zap łac ie  b y ła  k lę sk a  e lem en tar­
na, za  ja,ką strony p o zw an a uWaża przesilen ie gospo­
d arcze  i p o zo sta jący  z ni,em w  zw iązku katastro fa ln y  
sp ad ek  cen  zboża, d a tu jący  się od roku 1929, w resz­
cie zarzut nędzy w y ją tk o w e j, n ie  m ogły być p rzed ­
m iotem  nozstrząsamia w  postępow aniu ap e lacy jn em , 
i n ie m ogą byĆ ro zp a tryw an e w  postępow aniu rewi- 
zy jnem .

Pom in ięcie b ad an ia  tych  zarzutów  nie może uza­

sadn ić w ad liw o śc i pitzewodu odw oław czego o donio­
słości p rzyczyn y  rew izy jn e j z § 503 L. 2 p. c. Nie 
m ożną zatem  W żadn ym  kierunku  dopatrzyć się ta ­
k ie j w adliw ości, postępow an ia odw oław czego , k tó ra ­
b y  un iem ożliw iała dokładne zb ad an ie  i gruntow ne o- 
sąd zen ie  sp raw y ; przeciw nie w  ram ach  d o puszczal­
nych została  rozprawia p rzep row adzona starann ie  i 
w yczerpu jąco , bio zo stały  n ależyc ie  w yśw ietlone w szy­
stk ie  stanow cze w  tym  sporze okoliczności.

Ni>e w ykaza ła  też strona, Wnoisząca rew izję , b y  u- 
stałen ia fak tyczne w yroku  odw oław czego op ierały  się 
w  isto tnych  punktach n a  p rzesłankach  faktycznych , 
sp rzecznych  ze stanem  a k t , co ato li je s t  koniecznym  
w arunk iem  istn ien ia p rzyczyn y  rew izy jn e j z § 503 
L. 3 .  p . c.

R o zstrzygn ięc ie  sporu ipod w zg lędem  praw nym  
przez oba sąd y  niższych instam cyj je st trafne.

Z irńewaidliwych ustaleń  fak tycznych  S ąd y  I i Ii in- 
stancyj w ysnuły uzasadn iony w niosek p raw ny, że stro­
na pozw ana nie do trzym ała ustaw ow ego, w  art. 6  i 
art. 7 lit. a )  cyt. u staw y q ochronie drobnych  d z ier­
żaw ców  pod rygorem  ro zw iązan ia  stosunku dz ierżaw ­
nego, zastrzeżonego term inu zap ła ty  czynszu, w obec 
czego w yp o w iedzen ie  słusznie przez oba sąd y  zostało 
u trzym ane w  m o cy p raw n e j.

S tanow isko  S ąd ó w  I i II iinstancyj w  kw estji, czy 
pozw ana dopuściła się  zw łoki w  zapłacie czynszu z 
w łasnej w in y  je s t rów nież trafne. W  m yśl § 1298 
u. c. tein, k to  tw ierdzi, że w ypełn ien iu  zobow iązan ia, 
ciążącego  na nim z um ow y łub z u staw y, bez jego  
w in y  stanęła  w  d ro d ze  p rzeszkoda, pow in ien  to udo­
w odnić. Sko ro  w ięc strona p o zw an a w  zarzutach  p rze ­
c iw ko  w ypow iedzen iu  n ie  p rzy to czyła  owych p rzy ­
czyn  zwłoki, którem i obecnie się zasłan ia , jak o  w y ­
k luczaj ącem i je j w inę, to obrona je j w  tym  w zg lędz ie  
uchyla  się od rozpatrzen ia  iprzez Sąd  rew izy jny .

F ak t zap łaty  za ległego  czynszu po term inie, bez 
w zględu  n ą  to>, czy  nastąp ił p rzed w ypow iedzen iem , 
c zy  też po w ypow iedzen iu , n iem a żadnego  praw nego  
znaczenia,.

Z tych  p rzyczyn  rew iz ja  nie m ogła b yć  uw zg lęd ­
niona.

284.
1) Kara dyscyplinarna przeniesienia na inne miejsce 

służbowe i kara porządkowa upomnienia, orzeczona 
przeciw ko sędziemu, nie pozbawia go zdolności do 
sprawowania urzędu sędziowskiego, ani do w ykony­
wania adwokatury.

2) O gólnikow y zarzut „braku zaufam a“  podniesio­
ny przez W ydział Izby A dw okatów , przeciw ko ubie­
gającemu się o wpis na listę adwokatów, może się od­
nosić jedynie do tych, którzy poprzednio byli skreśleni 
z listy adwokatów lub kandydatów adwokackich.
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O rzeczenie Izb y  Trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z 20 października 1931. R . 635— 31.

S ąd  N ajw yższy w  sp raw ie Sum era M ., em er. sę­
dziego^ o w p :s ma listę adw okatów , rozpoznając  od­
w ołan ie Sum era M. od uchw ały W alnego  Z grom adze­
n ia  Iżby A d w o kató w  w e Lw ow ie 'z 2 1 m arca 1931. 
A d w . 1/29, k tó rą  zatw ierdzono  uchw ałę W ydziału  
te jże  Iżby z 5 m arca  1930. A dw . 1/29 o dm aw ia jącą  
wpisu, postanow ił:

U w zględn ić odw ołanie, żm ien ić zaskarżoną uchw a­
łę W alnego  Z grom adzen ia i po jecie  W ydz iało w i Izby 
A d w o ka tó w  w e Lw ow ie, ab y  Sum era M. w p isała na 
listę adw o kató w  z s iedz ibą w  T.

U zasadn ien ie :
Emer. sęd z ia  M. za jm ow ał urząd sędziow ski przez 

la t  przeszło 1 6 , i nie został tna p o dstaw ie  orzeczenia 
dyscyp linarnego , w yd a lo n y  ze służby państw ow ej, an i 
przen iesiony w  istan spoczynku. P rzen iesien ie  w  stan 
spoczynku nastąp iło  ma zasadzie art. 284  § 1 u. s. p. 
S ęd z ia  M. uczynił p rzeto  zado syć w ym agan io m  § 6  

ord. adw . i u staw y z 23/3 1929 poz. 259  Dz. U.
K ara d yscyp lin arn a  p rzen iesien ia  na, inne m iejsce 

służbowe i k a ra  po rządkow a upom nien ia, jak im  p o d ­
padł w  r. 192 7 i 1929, n ie pozbaw iły go zdolności 
do sp raw o w an ia  urzędu sędziow skiego , an i do w yk o ­
n yw an ia  ad w o katu ry . Nie podniósł też W yd z ia ł Iżby 
przeciw ko n iem u żadnego  zarzutu z u staw y k arn e j 
( §  7/2 ord. a d w .) .  O góln ikow y zarzut b raku  zau fa­
n ia może się odnosić do tych, któ'rzy poprzednio  b y li 
skreślen i z lis ty  adw o kató w  lub kan d yd a tó w  ad w o ­
kack ich  ( § 1 5  sta t. d y śc .) .

285.
1) Spółka z  ograniczoną odpowiedzialnością mają­

ca swą siedzibą na terytorjum Polski, podlegającem  
przepisom ustawy z dnia 6 marca 1906 l. 58 d. u. p. po 
wpisaniu do rejestru handlowego, uzyskuje osobowość 
prawną, oraz charakter przedsiębiorstwa krajowego, 
choćby wszyscy jego członkow ie byli obywatelami 
obcymi.

2) Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością nie 
podlega tym ograniczeniom, jakie stosuje art. 1 ust. z 
dn. 24 marca 1920 poz. 178 D z. U. R z. P. co do na­
bywania nieruchomości wobec obcokrajowych osób f i ­
zycznych i prawnych1).

O rzeczenie Izb y  T rzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  22 października 1931 r. R . 458— 31.

x) Por. orzeczenie pełnego kom pletu izby trzeciej Sądu 
N ajw yższego z 12 listopada 1921. R. 842— 21, ogłoszone w  OSP.
I. 589, niemniej późniejszy przpis art. 1 ust. 3 praw a p ryw a t­
nego m iędzynarodow ego z 2 sierpnia 1926 D . U . R . P. poz. 581, 
według którego zdolność osób praw nych ocenić należy podług 
prawa, obow iązującego w  miejscu ich siedziby.

S ąd  N ajw yższy w  sp raw ie F ilip a  B. przeciw ko S ta ­
nisławowi G. i Kurtowi A . , 0 1 5 .7 3 8 .9 0  m arek  n iem . 
i 15 .500  szy lingów  austr., w sku tek  rekursów  strony 
pozw anej od uchw ały Sąd u  A p e lacy jn ego  w  K rako ­
w ie  z 1 m a ja  1931. II. Bc. 180/31/4, k tórą ten sąd 
w śkutek  odw ołan ia p ow oda znióisł w yro k  Sądu  O krę­
gow ego w  Ja ś le  'z 2 7 w rześn ia  1930. 1. Cg. 41/29, 
postanow ił:

U w zględn ić rekurs, znieść zaskarżoną uchwałę i 
S ądow i A p e lacy jn em u  polecić, a b y  ponow nie rozsą­
dził sp raw ę  p rzy  uw zględn ien iu  w skazów ek  niżej po,- 
danych .

U zasadn ien ie :
W yw ód,om  rekursów , p rzytoczonym  w  celu  uza­

sad n ien ia  zarzutu  b łędnej oceny p raw n e j, nie m ożna 
odm ówić słuszności.

U staw a z 6  m arca I 906  Nr. 58 d. u. p ., n ie  z ab ra ­
n ia  obcokrajow com  ‘zaw ieran ia  spółek z; ograniczoną 
po ręką w edług przep isów  te j ustaw y, an i też nie c zy ­
ni z ak ład an ia  tak ich  spó łek  zaw isłem  od spec ja lnego  
zezw o len ia w ładzy .

Spółka z ogran iczoną p o ręką , m a ją c a  siedzibę na 
teryto rjum  Polski, p o d lega jącem  p rzep :som w spom ­
n ianej ustaw y, po w p isan iu  do re jestru  hand low ego  
uzysku je  osobowość p raw ną, oraz ch arak te r p rzed się ­
b io rstw a k ra jo w ego , choćby w szyscy je j członkowie 
b y li o b yw ate lam i obcym i ( §  2  ust. 1 u staw y o spół­
kach  z o gran iczoną odpow iedzia lnośc ią ) . ,

Spółka t a k ą  nie p o d leg a  zatem  ogran iczen iom , j a ­
k ie  sto su je  art. 1 u staw y  z 24 m arca  1920 poz. 1 78 
Dz. U. Rz. P. co do, n ab yw an ia  nieruchom ości w cb ec  
obcokra jow ych  olsób fizyczn ych 'i praw nych .

W obec tego  fnie 'można zgodzić się z pogląd,em  
praw nym  zaskarżonej uchw ały, jak o b y  ko n trak t spół" 
ki z ogr. odp. „P rzem ysł n afto w y M .“, zarządzan e j 
przez pozlwanych w  ch arak terze  zaw iadow ców , jak  
rów nież k o d trak t n a fto w y  z d a ty  Gorlice, 28 lutego 
1928, któ rym  spółka tą  n ab yła  upraw n ien ia naftowe, 
p o czytyw an e przez ustaw ę za  nieruchom ości ( §  1 

ust. 7 u staw y z 9 stycznia, 1907 Nr. 7 d. u. p. i § 2 
ust. 16 u staw y k ra jo w e j z 22 m arca  1908 Nr. 61 d. 
u. k r . ) ,  b y ły  n iew ażne, spółka bow iem  w spom niana, 
jako  w ażn ie zaw iązana (przedsięb iorstw o k ra jo w e ), 
nie po trzebow ała d o  n ab yc ia  tych  upraw nień uprzed­
niego zezw o len ia R a d y  M inistrów , 'w ym aganego  w e ­
dług a rt. 1 u staw y z 24 m arca  1920 poz. 178 Dz. 
U. R. P. d la  obcych przedsięb iorstw .

W  zw iązku  z tem, ńi:e m ożna się rów nież zgodzić 
z p o g lądem  Sądu  A p e lacy jn ego , ja k o b y  um ieszczenie 
pierwpozwainego jako, członka, w  ko n trakc ie  spółki w  
ch arak terze p o w iern ika szw a jcarsk ie j spółki ak cy jn e j 
„Societe  pour la  Patric ipation  a  des ExpIoitations pe- 
tro liferes S. A .“ w  Genewie, m iało na celu obejście 
ustaw y, gd yż  stan  p raw n y  spółki z  ogr. odp. „ P rze ­
m ysł naftow y M .“, jako  p rzedsięb io rstw a kra jow ego , 
b y łb y  tak i sam  bez W zględu 'na to,, c z y  w  skład je j 
członków w chodziliby o b yw ate le  po lscy, czy  też ty l­
ko obcy.
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Z azn aczyć n a leży  p rzytem , że spó łka z ogr. odp. 

w ed ług  austr. u staw y z r. 1906 je s t  spółką k ap ita ­
listyczną, w  k tó rej stan  osobow y m oże p o d legać  c ią g ­
łym  zm ianom , tak  że członkow ie spółki, o b yw ate le  
po lscy, m ogą by'ć zastąp ien i obcym i obyw atelam i, 
k tó rzy  od nich udz iały  w  spółce n ab ęd ą , przez co 
jed n ak  spółka nie u trąc i ch arak teru  p rzedsięb io rstw a 
krajoW ego.

Pozw ani b y li w ażn ie  ustaw ionym i zaw iadow cam i 
spółki k ra jo w e j i jak o  ta cy  o d p o w iad a ją  za  n ie w y ­
pełn ien ie sw ych  obow iązków  w edług § 25 austr. u sta ­
w y  o spółkach  z ogr. odp. ty lk o  w obec spółki jako  
tak ie j, a  n ie także w obec osób trzecich.

O dpow iedzialność pozw anych  w obec p o w od a m o­
g łab y  się zatem  op ierać je d y n ie  ina stosunkach oso­
b is tych  'z tym  ostatn im . W  tym  'w zg lędzie usiłował 
pow ód p rzedstaw ić  pozw anych  jak o  d z iała jących  na 
jego  zleceni© pełnom ocników , k tó rzy  w  sposób z a ­
w in io n y  n araz ili go  na szkodę ( § §  1002, 1009, 1012 
i 1295 u. c . ) ,  w yn ik i jed n ak  p ostępow an ia  dow odo-. 
w ego , nie u zasad n ia ją  tego  stan o w iska  p raw n ego .

Z ko respondencji p rzep row adzonej m ięd zy  stro ­
nam i, n a  któ rej się zaskarżo n a uchw ała op iera, p rz y j­
m u jąc  m ożliw ość odpow iedzialności pozw anych , w y- 
paka;, że obaj pozw an i dz iała li w  d an ym  w yp ad k u  
jak o  zaw iad o w cy  spółk i z ogr. odp. „P rzem ysł n a f­
tow y M .“, ą  'nie na zlecelńile p o w od a , z k tó rym  w 
żad n ym  um ów ionym  stosunku nie pozostaw ali.

W p raw d z ie  p ierw pozw alny działał także w  ch arak ­
terze p o w iern ika czy li ta jn ego  pełnom ocn ika szw a j­
ca rsk ie j spółki ( §  1 01 7 u. c . ) i na je j po lecen ie  u- 
d ż ie la ł pow odow i in fo rm acji io stan ie  in teresów  zarzą­
d zan e j p rzez sieb ie spółk i z ogr. odp., lecz oko licz­
ność ta , ja k  'n iem niej d a lsza  okoliczność, że spółka 
■szwajcarska b y ła  p o w iern iczką poW oda, k tó ry  w  in ­
teresach  ta f to w y c h  te j spółki w  M. b ył in teresow any 
jw 3 0 % ,  stanu 'spraw y nie zm ien ia, zw łaszcza w obec 
p rzy jęc ia , żie pow ód zo staw ał z p ierw pozw anym  w  
stosunku um ow nym  pełnom ocnictw a ( §  1 0 0 2  u. c . ) .

S ąd  N ajw yższy uw zględn ił zatem  uzasadn ien ie  re- 
ku rsy , zniósł zaskarżo n ą uchwałę i zlecił Sąd o w i A p e ­
la cy jn e m u  ponownie rozsądzen ie sp raw y  p rzy  uw zglę­
dnieniu p rzytoczonych  Wyżej rozw ażań  p raw n ych .
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Jeżeli strona udzieliła adwokatowi ustnie pełnomoc­

nictwa do zastąpienia jej w sporze, to wady lub nie*■ 
ważność pisemnego dokumentu pełnomocnictwa proce­
sowego nie powodują nieważności przeprowadzonego 
postępowania, ani też nieważności ugody sądowej za­
wartej w sporze w imieniu owej strony.

O rzeczenie Izb y  T rzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z 13 kw ietnia 1932. R w . 426— 32.

O bydw a sąd y  n iższych instancy j uznały z a  n ie­

w ażn ą  ugodę sądow ą zaw artą  w  im ieniu pow ódki 
przez zastępującego , j ą  ad w o kata , a  to na te j p o d sta ­
w ie, iż sam a pow ódka n ie b yła  obecną na rozprawie,, 
na (której nastąp iło  zaw arc ie  u go d y sąd o w ej, zaś na 
prżiedstdwioinym sądow i dokum encie pełnom ocnic­
tw a procesow ego nazw isko n iem n iejącej p isać po­
w ódki podpisał, k ład ąc  znak ręczny, koncyp ien t a d ­
w o kack i z a ję ty  w  kaincdlarji owego ad w o k a ta  bez 
w spółudziału d rug iego  św iadka . —  Sąd  N ajw yższy 
natom iast uw zględn ił rew iz ję  pozw anego , zm ienił w y ­
rok zaskarżony, ja k o  też zatw ierdzo ny 'nim w yro k  są ­
du I in stanc ji, i o d d a lił  pow ództw o o uznan ie za n ie­
w ażn ą  i pozbaw ioną sku tków  praw nych  u go d y sąd o ­
w ej, zaw arte j w  S ąd z ie  G rodzkim  w  B. w  poprzednim  
sporze przeciw  obecnej pow ódce.

U zasadn ien ie :
R ew iz ja  pozw anego, k tó ry  w  n ie j zarzucił p rzyczy ­

n y  zaskarżen ia  p rzew idz ian e w  § 503  L. 3 i 4 proc. 
cyw ., je s t  ze stan o w iska  te j o statn ie j w  zupełności 
uzasadn iona, zlapatrywąni©  'sądów n iższych in stancy j, 
ja k o b y  udzie len ie  pełnom ocnictw a procesow ego m o­
gło  nastąp ić w ażn ie  jed yn ie  w  form ie p isem nej nie 
je s t trafne. P rzep is § 30  proc. cyw . n ie w prow adził 
bow iem  żadnej zm iany p rzep isów  p raw a  m ater ja ln e  
go, a  w  szczególności w yraźnego , przep isu § 1005 ust. 
cyw ., w edług k tórego  ko n trak t pełnom ocn ictw a może 
b yć  z aw arty  w  dow o lnej fo rm ie : ustn ie łub p isem nie. 
W spom niany przep is § 30 proc. cyw . stanow i tylko , 
że ad w o kac i i inn i pełnom ocnicy m a ją  w yk azać  d o ­
kum entem  swe um ocowanie do zastępstw a strony w  
sporze —  chodzi zatem  o dokum ent leg itym acy jn y , 
a  inie o dokum ent, k tórego  sporządzen ie b yło b y w  
znaczen iu  przep isu  § 8 8 6  ust. c yw ., kon ieczne d la  za ­
istn ien ia  w ażn e j um ow y o pełnom ocnictw o. Z a tra f­
no śc ią  tego poglądiu p rzem aw ia ją  w łaśn ie postano­
w ien ia  § 30 ust. 3 i § 451 L. 2 proc. cyw ., w edług 
których  W  postępow aniu przed  sądam i grodzkiem i 
ośw iadczen ie strony o udzie len iu  pełnom ocnictw a 
procesow ego , a  w ięc o uśtnem  jego  udzieleniu , może 
b yć  w ciągn ięte  do protokółu 'sądow ego. Je że lib y  je d ­
n ak  m im o katego ryczn ych  przep isów  §§  30 i 37 proc. 
cyw ., m a jących  na celu jed yn ie  zabezp ieczen ie postę­
pow an ia  przed n iew ażnością , p rzeprow adzono  proces 
mimo, b raku  p isem nego pełnom ocn ictw a w  p rzep isa­
nej form ie ‘w ystaw ionego , to p rzeprow adzone postę­
pow an ie  b ęd z ie  jed n ak  w ażne, je ż e li zostan ie u sta­
lone, że pełnom ocn ictw a udzielono ustnie, bo b rak  
lub  n iew ażność dokum entu pełnom ocn ictw a nie po ­
c iąga  za  sobą nieważności przeprow adzonego postę­
pow an ia . O tak i w łaśnie w yp ad ek  chodzi w  n in ie j­
szym  sporze. S ąd  A p e la c y jn y  zaznaczył w  sw ym  w y ­
roku, Zgodnie zresztą z sądem  p ierw szej instancji, że 
n ie  u lega  w ątp liw ości, iż pow ódka upow ażniła ustnie 
adw . D -ra M. K. do  zastąp ien ia  je j w  sporze C. II. 
307/29, a  naw et w edług zeznań tego adw o kata  
sk ierow ał on pow ódkę w  celu  podp isan ia pełno­
m ocnictw a procesowego do swego koncyp ien ta 
J . J .  Poniew aż adw okatow i m oże b yć  w  ogół-
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ności udzielone ty lko  pełnom ocnictwo procesowe 
(§  31 i § 33 ust. 1 proc. c y w .) ,  n ie m ożna p ro ­

śb y  p o w ód k i zw róconej do adw . d ra  M. K. o za s tą ­
p ien ie  je j w  p rocesie  z  m asą sp ad k o w ą po ś. p. M arji 
B. d,o L . C. II. 307/29 (interpretow ać inacze j, ja k  
ty lko  ja k o  udzie len ie mu pełnom ocnictw a p roceso ­
w ego , obejm u jącego  w szystk ie  upow ażnienia, w ym ie­
n ione w  § 3 1 L . 1 do 4 proc. cyw . W brew  odm ien­
nym  w yw odom  strony pow odow ej n ależy  też zazn a­
czyć, że obo jętne je st, czy  p o w ódka zastrzegła się w o­
bec adw . Dr. M. K. ,iż  n ie  m oże ibez je j w yraźne j 
zgo d y  załatw ić  sporu ugodow o, g d y ż  tak ie  ogran i­
czen ie p raw n ego  zakresu  upow ażnień pełnom ocnika 
procesow ego  m usiałoby w  m yśl przep isu  § 32 proc. 
cyw ., b yć  n ie ty lko  w yraż an e  w  diokuimemcie pełno­
m ocnictw a, a le  ponad to  osobno p odane do w iad o ­
m ości p rzec iw n ika procesowego,, o ifeby w obec niego 
m iała być skuteczna. Kolncypieńt J .  J . ,  b ęd ąc  z a ję ty  
ja k o  k a n d y d a t ad w o kack i w  k an ce la r ji adw . d ra  M. 
K ., był z m ocy p rzep isu  § 31 ustęp 2  proc. cyw . 
upraw n iony do zaw arc ia  w  im ien iu  obecnej pow ódki 
;Ugody sąd o w ej z 3 w rześn ia  1929. U goda ta  je s t zu­
pełn ie  w ażn a i w iąże  pow ódkę.

Z tych  p o b udek  Sąd  N ajw yższy p rzych y lił się dio 
rew iz ji pozw anego  i  zm ien ia jąc  zgodne w yro k i obu 
isądów n iższych in stancy j o d d a lił pow ództw o.

287*

Wniesienie spóźnionej apelacji i prośby o przyw ró­
cenie terminu do apelacji nie stoi na przeszkodzie do­
zwoleniu egzekucji z  wyroku zaskarżonego tą ape­
lacją1).

Orzeczenie Izby T rzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  6 maja 1932. R . 232— 32.

W  spraw ie egzekucy jn e j o przym usow e opróżnie­
n ie m ieszkan ia w skutek  rekursu rew izy jnego  w ierzy­
c ie la  egzekw u jącego  od uchw ały Sądb  O kręgow ego 
w  L ., k tó rą  ten sąd  w sku tek  rekursu zobow iązanego  
zm ienił uchw ałę S ąd u  G rodzkiego. w  L. i odm ówił 
pozw anej egzekucji, S ąd  N ajw yższy uw zględn ił re- 
kurs, zm ienił Zaskarżoną uchwałę i p rzyw rócił do 
m ocy p raw nej uchw ałę isądu I in stanc ji.

U zasadn ien ie:
Z askarżo n a uchw ała S ąd u  rekuirsowego je st 

myllna. T y lk o  ap e lac ja , w  term in ie p rzep isanym  w n ie­
siona, w strzym u je w  m yśl § 46 6  proc. cyw . p raw o ­
mocność i zaw iesza w ykonalność zaskarżonego w yro ­
k u  w  gran icach  w n iosków  ap e lacy jn ych , n ie  zaś ap e ­
la c ja  oczyw iście spóźniona, jiak to było  w  n in iejszym  
w yp ad ku . W niosek o p rzyw ró cen ie  do poprzedniego

x) Por. orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z 10 listopada 1926. R. 935— 26, ogłoszone w  O .S.P . V II . 305.

stanu  nie m a też w  m yśl § 152 proc. cyw . skutku 
zaw iesza jącego , a  jed yn ie  m ógłby uzasadn ić w strzy­
m an ie  egzeku c ji w edług przep isu § 42 L. 2 ord. egz. 
Z e  w zg lędu  zaś na p rzep is § 5 75 ust. 3 proc. cyw ., 
nie mógł też w ierzycie l zw lekać  z przedstaw ien iem  
w niosku o dozw o len ie egzeku c ji przez przym usow e 
W ysied len ie zobow iązanego  !z m ieszkan ia aż do czasu, 
.gdy sąd  Załatw i w n iosek  tegoż o p rzyw rócen ie do 
p o p rzedn iego  stanu term inu do wyniesienia ap e lac ji, 
bo tymczaisem w yw a lczo n y przezeń tytuł egzekucy j­
n y  u trac iłby m oc o b o w iązu jącą . D latego S ąd  N a j­
w yższy  uw zględn ił rekurs w ie rzyc ie la  egzekw ującego  
i  zm ienił zask arżan ą  uchwałę, piizy w raca jąc  uzasad ­
n ioną ustaw ow o uchw ałę Sądu  I instancji.
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Suma ubezpieczenia budowli podlegających przym u­
sowi ubezpieczenia od ognia nie może przewyższać 
wartości szacunkowej, ta zaś ma odpowiadać wartości 
odbudowy w chwili oszacowania stosownie do cen ma- 
terjałów i robocizny w danej miejscowości i z  uwzględ-> 
nieniem stopnia zużycia.

Orzeczenie Izby T rzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  19 kw ietnia 1932. R w . 4 51— 32.

W  sp raw ie  przeciw ko Pow szechnem u Z akłado'w i 
U bezpieczeń W za jem n ych  Inspektorow i W ojew ódż- 
k iem u w  K rakow ie, pozw anem u o zaplacełnie sumy 
2 . 1  08  zł. 1 6  g r. zpn ., S ąd  N ajw yższy n ie uw zględn i! 
rew iz ji pow odów  o d  w yro ku  S ąd u  A p e lacy jn ego  w 
K., ja k o  sądu  odwoławczego., k tó rym  ten sąd  w sku­
tek  odw ołan ia p (łwodów zatw ierdz ił w yro k  Sądu  
O kręgow ego  w  W .

U zasad n ien ie :
P ow odow ie p rzy to czy li w  sw ej rew iz ji p rzyczyny 

zaskarżen ia  p rzew idz ian e w  § 503 1, 2 i 4 proc. 
cyw ., a le  obydw ie bezpodstaw n ie . W  postępow aniu 
p rzed  Sąd em  I in stan c ji lnie p rzed staw ili pow odow ie 
w ogó le wnioislku o przesłuchanie b iegłych  na 'Wartość 
spalonego  ibydynku ; nie m ogą w ięc zarzucać w ad li­
w ości postępow an ia z te j p rzyczyn y , iż sąd  proceso­
w y  d ow odu  tego z urzędu nip dopuścił. Z resztą zaś 
dow ód ze znaw ców  , .ooenicieli gm innych", jak iego  
obecnie powod|Owie się d o m aga ją , byłby, w  sporze 
n in ie jszym  w ogó le n iedopuszczalny, bo chodzi w  nim 
o odszkodow an ie za  spaloną budow lę, p o d le g a ją c ą  
p rzym usow i ubezp ieczen ia od o gn ia , a  sposób u sta­
len ia  oszacow an ia takilch budow li o k re ś la ją  w  m yśl 
art. 27  L . 1 rozp. Prez. Rzp. z 27 m a ja  1927 Nr. 
46  poz. 4 1 0 Dz. Ust. osobne no rm y szacunkow e, oce­
n ic ie ! om gm innym  zuoełnie n ieznane.

Chybiicteie są rów nież w yw o d y  rew iz ji, do tyczące 
zarzutu mylinej p raw n e j oeeiny sp raw y, a  p rz y ję ta  
przez sąd  odw oław czy w yk ład n ia  przep isów  pow o-



lan eg o  w yże j rozporządzen ia o przym usie ubezp ie­
czen ia  od ogn ia je s t zupełnie trafn a i S ąd  N ajw yższy 
ją  p o d z ie la  w  całości. Z przep isów  tego  rozporządze­
n ia  w yn ik a  n iew ątp liw ie , że sum a ubezp ieczen ia nie 
.może żad n ą  m iarą  p rzew yższać w artości szacufenko- 
w e j, ta  zaś m a odp o w iadać w artości odbudow y w 
chw ili oszacow ania stosoWnie do eein m aterja łó w  i' 
robocizny w  dianej m iejscow ości z uw zględn ien iem  
stopn ia zużycia (a r t . 1 i 27 uist. 1 i 3 a r t . 3 7 ) .  Umo- 
■wa ubezp ieczen ia zaw arta  na sumę, któraby, p rzek ra­
cza ła  sum ę oszacow an ia, b y łab y  z sam ego p raw a 
n iew ażną co  dlo części p rzek racz a jące j sum ę osza- 

f/co,wania (a r t . 23 L. 4 i art. 26 L . 4 pow . ro zp .) . 
S tą d  w yn ik a  kolnieczność p rzep ro w adzen ia  docho ­
dzeń  w  raz ie  za jśc ia  szkod y w  celu  U stalenia w yso ­
ko śc i odszkodow an ia (,art. 36— 3 8 ) ,  a  jeże li się o k a­
że, że sum a ubezp ieczona b y ła  w yższą od w artości 
(budow lk w  chw ili z a jęc ia  szkody , to ubezp ieczony 
pomimo,, iż opłacał w yższą prem iję, n ie  m oże o trzy- 
p a ć  w ięce j, ja k  ty lko  zw rot rzeczyw iste j szko d y  (a r t . 
,3 7 ) ,  gd yż  n ie m oże on osiągnąć jak iego k o lw iek  z ys­
k u  z p rzym usow ego ubezpieczen ia.

27Ó
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Suma wynagrodzenia, wypłacona przez Polską D y ­

rekcję U bezpieczeń W zajem nych, za budynek, który 
uległ pogorzeli, może być niższa od sumy ubezpiecze­
nia, jeżeli wartość spalonego budynku była niższą od 
tej sumy.1)

Orzeczenie Izby T rzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z in kw ietnia 1932. R w . 453— 32.

U zasadn ien ie :
Pow odow ie p o d n ieś li w  rew iz ji p rzyczyn y  rew izy j­

ne z § 503  L. 2 i 4 p. c., jed n ak  bezpodstaw nie.
1 ) W ad liw ości przew odu odw oław czego z L. 2 nie 

p rzed staw ia  zarzu t, że S ąd  II pom inął o fiarow any w  
odw ołaniu dow ód na okoliczności, iż b ilan s pozlwa- 
n ega Z akładu , ogłoszony w  kw ietn iu  1931, w ykazu je  
ogrom ną n ad w yżkę  dochodów , a  to z p rzyczyn y  po ­
b ie ran ia  w ysok ich  w k ład ek  od ubezp ieczonych , —  
b o  p y tan ie  to n ie  m a żadnego  w pływ u n a  w yn ik  spo ­
ru (§  275/1 p. c . ) .

2 )  Z arzut, że rozporządzen ie P rezyd en ta  Rzp. z 
d. 10 p aźd z iern ika  1924 poz. 862  D. U .2) nie obo­
w iązu je  w  Jaw o rzu  (n/a Ś lą sk u ), gdz ie  pow odow ie 
m ieszka ją  (§  3 L. 3 ro zp .) ,  ----  je s t o b o jętny d la  te ­
go sporu, bo ubezp ieczony b ud yn ek  b ył położony

-1) Por. w  tej m aterji artykuł pod tytułem : W  sprawie sza­
cowania szkód pryw atnych p rzez P. Z. U . W ., ogłoszony w  N r. 
17 tygodnika „Sam orząd", w ychodzącego w  W arszaw ie z  r. 1932.

2) Por. obecnie rozporządzenie Prezydenta R zeczyp osp oli­
tej z  27 maja 1927 D . U . R . P. N r. 46, poz. 410.

w  K aniow ie (p o w ia t B ia lsk i, w o jew ództw o  K rakow ­
sk ie ) , gdzie to rozporządzen ie obow iązu je.

Nie u lega  w ątp liw ości, że b u d yn ek  sp a lo n y  b ył w  
r. 1929 ubezp ieczony na 12 .360  zł., i  że p o d w yżka  
poprzedniej sum y ubezp ieczen ia (3 .0 3 0  z ł .)  z r. 
1925 została  spow odow aną przez sam  Z akład  U bez­
p ieczeń. Sum a ubezp ieczen ia stanow i jed n a k  tyłku 
n a jw yższą gran icę , k tó re j odszkodow an ie n ie  może 
p rzekraczać, a le  nie j Ost cen ej szkody, k tó rąby Z akład  
m iał bezw arunkow o zapłacić w  raz ie  pożaru. W  m yśl 
§ 7, powoł. rozp. Prez. odszkodow an ie nie m oże b yć 
źródłem  zysku , a le  m a odpow iadać ty lk o  rz eczyw i­
ste j szkodzie, t. j .  W artości budow li w  chw ili w y ­
p ad ku .

G dy zaś w artość ta  ziositiailia ustalona na podstaw ie 
szacunku, w  rew iz ji ju ż  niieziaczepionego, i w yp łacona 
pow ódce, to da lsze  roszczenie pow odów  je st p raw nie 
n ieuzasadnione.
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Prawomocność wekslowego nakazu zapłaty wyłącza  

także prawo następców dłużnika wekslowego od do­
chodzenia d'rogą skargi zarzutów, opartych na stosun­
ku prawnym, który był podstawą wystawienia wekslu.

O rzeczenie Izby T rzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  8 lipca 1931. R. 381— 31.

A d am  L. wniósł przeciw ko K lem entyn ie Z. skargę 
w ekslow ą o zap łatę kw o ty  900  do larów , k tórą ta 
zobow iązała się m u uiścić ja k o  odszkodow an ie za  
p rzetrzym alrie  po za  term in um ów iony m ieszkan ia, 
w z iętego  w  n a jem . K lem entyna Ż. nie w n iosła p rze­
ciw ko w ekslow em u nakazow i zap ła ty  zarzutów , 
w sku tek  czego nakaz  stał się praw om ocny. Z nakazu 
A d am  L. w drożył egzekucję  przeciw ko K lem entyn ie 
Z. przez za jęc ie  i sp rzedaż je j m ebli. C elem  un ikn ię­
c ia  egzekucy jn e j sp rzed aży  m ąż K lem en tyny Z ., 
G rzegorz Z ., zapłacił A dam ow i L ., jego  pretensję , w o ­
b ec  czego egzekucja  zo stała  um orzona. Po śm ierci 
K lem entyny Z. m ąż j!aj G rzegorz Z ., jak o  je d y n y  je j 
spadkob ierca , w ystąp ił p rzeciw ko Adaim owi L. ze 
skargą  o zwr'ot zap łaconej mu k w o ty  jak o  n ienależ­
nej, gdyż  o p arty  na niewalżnem zobow iązan iu  się do 
w yp ro w ad zen ia  się z  m ieśzkan ia p o d lega jącego  och­
ronie lokatorów .

S ąd  O kręgow y w e Lw ow ie w yro k iem  z 25 p aź­
dz iern ika  1930 C g. 202/20 'orzekł w edług  żąd an ia  
skarg i. S ąd  A p e la c y jn y  w e Lw ow ie n atom iast uchw a­
łą z  4 kw ie tn ia  1931 I. Bc. 289/31 w yro k  ten uchylił 
i sk a rgę  o a  podistaw ie zarzu tu  stro n y  pozw anej, że 
sp raw a je st praw om ocnie osądzona w ekslow ym  na­
kazem  zap łaty , przefciwko k tó rem u nie w niesiono w 
term in ie zarzutów , —  oddalił.

S ąd  N ajw yższy nie uw zględnił rekursu, w niesio­
nego  przez stronę pow odow ą.
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U zasadn i ©nie.
Spnawia zobow iązań  K lem en tyny Z. z wełćslu z 1 4 

listopatda 1925 w obec A d am a L. została p raw om oc­
n ym  w ekslow ym  ;nalka'z)em zap ła ty  z 5 październ ika 
1927 Cw. IV. b. 2076/27 ostatecztnie rozstrzygnięta,. 
Ponowne ro zp atryw an ie  tych  zobow iązań, choćby z 
punktu w idzen ia  tytułów  p raw nych  w  postępow an iu  
w ekslow ym  n ie zgłoszonych, n ie d,a się pogodzić z 
zasadam i o m ocy obow iązu jącej p raw om ocnych orze­
czeń sądow ych , an i z  obow iązkiem  zgłoszen ia w szyst­
kich zarzutów  przeciw ko roszczeniu w ekslow em u w 
term in ie ń staw ą w  tym  celu  oznaczonym . P rzyczyn y , 
d la  k tó rych  K lem entyna Z. zarzutów  w ekslow ych  nie 
w niosła, n ie  m ogą zm ienić skuteczności praw om ocne­
go orzeczenia sądow ego . P raw om ocność w ekslow ego 
nakazu  zap ła ty  tekutikuje tak  p rzeciw ko  dłużnikowi 
w ekslow em u ja k  i jego  praw ionastępcy, w  którego 
ch arak te rze  powód 1 w ystęp u je .

291,
Osoba, która wbrew umowie na wekslu, podpisanym  

tylko przez akceptanta i wydanym przez tegoż osobie 
innej, podpisała się jako wystawca wekslu i wskazała 
na wekslu siebie jako remitenta, nie ma przeciwko 
akceptantowi wekslu praw w ekslow ych.1).

Sporne jest, czy  w obec tego, kto nabył blankiet wekslo­
w y  i w ypełn ił go wpisując siebie jako w ystaw cę, dopuszczalne są 
zarzu ty, które akceptantow i przysługują przeciw ko temu, komu 
weksel w ręczy ł (por. Felix M ayer, Das W eltwechselrecht t. I., 
D ie geltenden W echselrechte in vergleichender Darstellung 1909 
str. 143 i nast.). Jedni przyjm ują, że nabyw cę w  dobrej wierze 
chroni się ty lk o  w tedy, gdy nabył weksel, o czem jednak nie ma 
m ow y, jeżeli w  chw ili nabycia dokument z pow odu niecałko­
w itego wypełnienia nie posiadał jeszcze w szystkich cech wekslu; 
w  tym  przypadku nie można według tego zdania stosować zasad, 
jakie obow iązują odnośnie do nabycia wekslu, lecz uwzględnić 
w yp ada ty lk o  przepisy pr. cyw ilnego. W edług tego zaś nabywa 
się w ierzytelność ty lko  o tyle, o ile ona przysługiw ała p ozby­
wającem u. Żądania, że nabycie blankietu nadaje ty lk o  prawa 
przysługującego pierwszemu wekslobiorcy, są: W róblewski, P o­
wszechna ustawa w ekslow a 1900, str. 44 dla praw a austrjackiego, 
zas dla praw a polskiego W róblewski, Polskie praw o wekslowe,
i czekowe, 2 w yd ., 1930, str. 25 i nast.; D oliński, Polskie prawo 
wekslowe, 1925, str. 147 i nast. Inni natomiast objaw ili zap atry­
wanie, że kto blankiet w ekslow y podpisał i puścił w  obieg, na­
raża się na to, iż trzecia osoba nabędzie go w  dobrej wierze, 
a gdy ogólną zasadą praw a wekslowego jest ochrona nabyw cy 
w  dobrej wierze, przeto nie są dopuszczalne zarzu ty, jakieby 
skutecznie podnieść można przeciw ko poprzednikow i. T ego więc, 
kto nabyw a blankiet w ekslow y w  dobrej w ierze i wypisuje swoje 
imię w  charakterze w ystaw cy, traktuje się na równi z indosa- 
tarjuszem, działającym  w  dobrej w ierze (Canstein, Lehrbuch des 
Wechselrechts, 1890, str. 283 i 271; Griinhut, W echselrecht, t. I. 
1897, str. 448 i nast.; Griinhut, Lehrbuch des Wechselrechts, 
1900, str. 112 i nast.; Staub-Stranz, Kom entar zur W echselord- 
nung, 7 w yd ., 1910, str. 45; jak się zdaje, zajm uje to samo sta­
nowisko Górski, Praw o wekslowe i czekowe, str. 48 i nast.).

Słuszne jest zapatryw anie, że ten, kto podpis swój umieścił 
na, do-tumencie, który  za jego w olą ma być wekslem, w  całej 
pełni odpow iada wekslowo. Zobow iązanie wekslowe bowiem po-

Orzeczenie Izb y  t rzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z 8 marca 1932. R. 11— 32.

F irm a L. w  Przem yślu dłużna b yła  firm ie Gustaw 
w e W iedn iu  za  pobrane na k red y t tow ary kołonjal- 
ne kwfo.tę 2 .8 0 0  doli. Na zabezp ieczen ie tej sum y’ fir­
m a  L. w ystaw iła  w ekse l ina tę kw otę, k tó ry  podp isała 
jiako akcep tan tka . W  m yśl um ow y stron w eksel od- 
da'ny zlostał Em ilow i V . w  W iediniu w  przechow anie. 
Poniew aż firm a L. p opad ła  następn ie w  zwłokę z za ­
p ła tą  um ów ionych nat, Emil V . za  porozum ieniem  
się z firm y G ustaw  H. podpisał w eksel jako  w ystaw ­
ca, w p isał się w  nim  jalko rem itent, zaopatrzył go 
swyim indosem  łfn o lan to  i z askarży ł dłużną jeszcze 
resz tu jącą  sum ę w  kw ocie 2 .4 3 0  doi. przeciw ko fir­
m ie L . w  P rzem yślu .

S ąd  O kręgow y W P rzem yślu  wyrolkiiem z 1 kw iet­
n ia 1931 Cw. 6/30 uchylił w ekslo w y n akaz  zap łaty , 
w ych o d ząc  z założen ia, że Emil V ., b ęd ąc  ty lko  p rze­
chow aw cą w ekslu , n ie m a leg itym ac ji do jego  zask ar­
żen ia, a  z brzm ie!nta w.elkslu nie je s t również do jego  
zaskarżen ia  leg itym ow any.

S ąd  A p e lac y jn y  w e Lw ow ie uchw ałą z 22 p aździer­
n ik a  1931 1 1  tJc. 669/31/9 uchylił pow yższy w yro k  
d Zarządził, b y  p o  praw om ocności u ch y la jące j uchw a­
ły uzupełniono rozpraw ę.

U zasad n ien ie :
Z m otyw ów  zaskarżonego  wy'roku w yn ika, że sąd 

p ie rw szej in stan c ji uchylił w ekslo w y nakaz zap łaty

w staje nie dopiero w tedy, gdy istnieje weksel w  znaczeniu prawa 
wekslowego, lecz już w  chwili umieszczenia podpisu, chociaż 
dopiero później dokument zaopatruje się w  cechy w ekslowe; z te­
go pow odu już na konferencji, której zadaniem  było stworzenie 
jednolitego praw a wekslow ego dia państw, należących do zw ią ­
zku niemieckiego, żądano w yraźnego postanowienia, że następne 
wypełnienie blankietu jest dopuszczalne (Protokolle der zur Be- 
rathung einer allgemeinen deutschen W echselordnung in Leipzig 
abgehaltenen C onferenz 1848, str. 169). W praw dzie takiego 
przepisu nie przyjęto, ale później uchwalono go, a w  Austrji 
w ydano w  roku 1853 osobny przepis (rozp. Min. Sprawiedl. z  6 
października 1853, D z. pr. N r. 200), zezw alający na późniejsze 
w ypełnienie blankietu. Jeżeli zaś już z  podpisu na blankiecie 
umieszczonego w y p ły w a  zobow iązanie w ekslow e i jeżeli ono 
istnieje już w  chwili podpisu, a nie dopiero w  czasie, kiedy 
dokument w ypełniono 1 zaopatrzono w  cechy wekslu (art. 14 
rosyjskiej ustawy wekslowej z roku 1902 stanowi, że blankiet 
nie ma m ocy wekslowej, dopóki go nie wypełniono przepisaną 
osnową, por. Keyssner-Neubecker, Russische W echselordnung 
1903, str. 19; K uratow , U staw a w ekslow a rosyjska 1905, str. 9, 
173 i nast.), to ten, kto umieścił podpis, jest zobow iązan y wobec 
każdego, kto dokument nabyw a, a może przeciw ko niemu p od­
nieść ty lk o  zarzu ty  z  samego wekslu w yp ływ ające, albo też 
osobiście przeciw ko posiadaczowi skierowane. Z  tego względu 
akceptant odpow iada bezwarunkowo także n ab yw cy wekslu, któ­
ry  swoje imię w pisał w  charakterze w ystaw cy, a ty lko  zła  w iara 
w  nabyciu usprawiedliw ia także przeciw ko niemu zarzu ty, jakie 
przysługują wobec poprzednika. Inne stanowisko prow adzi do 
acść dziwnego w yniku; w  razie bowiem, gdy poprzednik wypełni 
blankiet jako na własne zlecenie opiewający, a swoje nazw isko 
w pisze jako w ystaw ca, a zarazem  weksel zaindosuje, w ów czas 
przeciw ko nabyw cy nie będą dopuszczalne zarzuty, które służą 
wobec poprzednika, w  razie zaś, gdy tej form y nie obierze, 
lecz w ręczy niew ypełniony blankiet, będzie się można zasłaniać 
zarzutam i. D ojdzie więc do tego, że form a będzie rozstrzygać,
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dlatego, że powóid nile w ykazał, by  mu służyło ma- 
terja fne uprawnienie do żądania zapłaty sumy w ek­
slow ej, czyli, że nie w ykazał prawnego tytułu swego 
dio dochodzenia wierzytelności, objętej skargą. P rzy­
tacza bowiem  Sąd  procesowy w  swych m otywach, 
że pow ód nie m a żadnego praw a, b y w e wtafjnem  
imidniu li na sw oją  rzecz dom agać się od pozw anej 
firm y zapłaty należności w ekslow ej, k tó ra  według  
rozpraw y służyła zawsze i dotąd nieprzerw anie służy 
Wyłącznie ty lko  firm ie G ustaw  H. i do niej też należy  
zaskarżony weksel.

A to li ustaw odaw stw o nasze nie wym aga, aby p o ­
w ód swój w niosek o wydiamie w ekslow ego nalkazu 
zapłaty i skargę iswą weksilową poparł i uzasadnił w y ­
kazaniem  m aterjalnego praw a, t. j. tytułu prawnego, 
k tó ry  m oże —  lecz nie musi —  istnieć jako podłoże 
danego stosunku welksloWego. Przeciwnie z poszcze­
gólnych postanowień naszego praw a wekslowego, jak  
i przepisów  procesow ych w  kw estji postępow ania w  
sprawach w ekslow ych w ynika ponad wszelką w ątp li­
wość, że w  sporach z weksli pow ód ma w ykazać je ­
dynie swą form albą legitym ację Wekslową, t. j. u- 
prawnienie do pod jęcia k rok ó w  według praw a w ek­
slowego:, w ypływ ającą z samej treści wekslu, a więc 
w ykazać tylko ii w yłączne iż figuruje w  w ekslu już to 
jako  weksiobiorca, już to jako  indosatarjusz.

Słuszność tego stanow iska p raw nego  po tw ierdza 
przedew szyStkiern  przep is § 55 7 proc. cyw ., k tó ry  
odm iennie od norm y § 226  p raw a  cyw . n ie w ym ag a  
w ca le  od 1 sk a rg i w ekslow ej podainie faktów , uzasad ­
n ia jących  roszczenie skargow e. Po tw ierdza słuszność 
tego z ap a tryw an ia  d a le j postanow ien ie art. 1 5 p o l­
sk iego  p raw a  w ekslow ego , norm ujące jed yn ie , że p o ­
siadaczem  p raw n ym  w ekslu , a  w ięc osobą leg itym o ­
w an ą  do w yko n an ia  p raw  w ekslow ych  (a rt . 15 pr.

a nie rzecz, a to całkiem  jest nieodpowiednie i dlatego musimy 
p rzyjąć, że w  każdym  p rzypadku nabycia, czy  to blankietu, czy  
też wypełnionego wekslu nabyw ca w  dobrej w ierze nie jest na­
rażony na zarzu ty, które podniesione być mogą wobec poprzed­
niego posiadacza, choćby naw et na wekslu me uwidocznionego. 
A b y  zaś to przyjąć, nie potrzeba się uciekać aż do fikcji, że 
ten, kto blankiet podpisuje, upow ażnia każdego nabyw cę do w y ­
pełnienia (H artm an, D as deutsches "Wechselrecht 1869, str. 104 
1 nast.) i że ty lk o  exceptio doli jest m ożliw a.

Ze akceptant p rzeciw ko temu, kto blankiet nabył w dobrej 
w ierze i w pisał siebie jako w ystaw cę, nie może się zasłaniać za ­
rzutam i, opartem i na stosunkach do pierwszego odbiorcy wekslu, 
to przyjm ow ała judykatura wiedeńskiego N ajw yższego  T ry b u ­
nału, w  szczególności orzeczenie plenarne z  24 czerw ca 1913 N r. 
61, praes, wpisane do księgi jud ykatów  pod N r. 206 (Gl. U. 
N . iż  N r. 6494), gdy zaś polskie praw o wekslowe mimo od­
miennego brzmienia art. 2/5 i 16 z jednej a rozp. austr. z  roku 
1853 i art. 82 austr. ust. weksl. z  drugiej strony, w  istocie nie 
różni się od praw a austrjackiego, bo opiera się na regulaminie 
haskim, który odpow iada praw u wekslowem u w  Lipsku uchw a­
lonemu, w  N iem czech i w  A ustrji obowiązującem u, przeto i w e­
dług praw a polskiego nie podobna zajm ow ać innego stanowiska. 
Z a  tem przem aw ia też treść ustaw y, bo art. 16 pr. weksl. do­
puszcza ty lk o  zarzu ty, które przeciw ko osobie posiadacza mogą 
być podniesione i stanowi w yjątek  ty lk o  na p rzypadek zm ow y 
m iędzy zb yw cą a nabyw cą wekslu ze szkodą dla dłużnika, a art. 
2/5 pr. weksl. stanowi, że wypełnienie jest bezskuteczne, gdy jest

W eksl.) jefet ten, w  czy jem  dziecłziieniiu zn a jd u je  się 
wieksel i k to  m oże się w yk azać  n ieprzerw anym  łań­
cuchem  iind osów. T akże ii z treści a r t . 17 i 18 par. 
welksl. w yn ik a , że w ysta rcza  w ykazan ie  ty lko  fo rm al­
nej leg itym ac ji, sikoro wed,lug tych  przep isów  dochor 
dzie m oże p raw  z welkslu także indosato rjusz per 
p rocura i thdosato rjusz —  zastaw n ik . N aw et i ten, 
k to  n ab ył w ekael n a  podstaw ie  porozum ien ia na 
szk od ę d łużn ika, n ie tracii p rzez to p raw  w ekslow ych , 
za trzym u je  w ięc tylelkroć w spom nianą leg itym ac ję  
w ekslo w ą (a r t . 16 iprawa w e k s l.) .

W szystk ie  pow yższe postanow ien ia  o gran icza jące  
stanow isko  p o w oda w  procesie w yłączn ie  ty lko  do 
upraw nień  form alnych , są w yn ik iem  dw óch bacze l- 
n ych  zasad1, d o tyczących  stosunków  p raw n o -w ekslo - 
w ych , a m ianow icie :

I ) że dłużnik w ekslo w y odpow iada p rzedew szyst- 
k iam  z sam ego  w ekslu  bez w zg lędu  na to>, czy  podło­
żem  zobow iązan ia je s t  jak iś  d a lszy  stosunek m ater- 
jalino-praw ny (airt. 9, 14 i 27 p o lsk iego  p raw a  w ek ­
s lo w ego ), —  że p łacąc w ekse l je s t  zobow iązany b a ­
d ać  ty lko , czy osnow a w ekslu  leg itym u je  n ależyc ie  
preze'n tata (a r t . 39 ust. 9, zd. 2 p r. w e k s l.) ,  w reszcie 
że zapłaciwlszy urnę w ekslo w ą i o deb raw szy p okw i­
to w an y w eksel, uw aln ia  się całkow icie od zobow iąza­
nia, chyibaby się dopuścił podstępu lub grubego  n ie- 
d lb a ls tw a  ( a it .  27, 38 ust. 1, 39 ust. 3 zd. 1 p raw a 
w e k s l.) ,  oraz

2 ) że zobow iązany w ekslow o m oże się bronić p rze­
c iw ko  roszczeniu p o siad acza  w ekslu  zarzutam i, w y ­
pływ ającem u z w ym ien ionego  co dopiero , podłoże 
zobow iązan ia w ekslow ego  stanow iącego , stosunku 
m aterja ln ego , i  to zaw sze, jeże li stosunek ten łączy 
go bezpośrednio  z posiadaczem ,, a  w śród zachodzą­
cych  w aruhków  ustaw ow ych , także przeciw ko  trzecie-

niezgodne z  w olą tego, kto umieścił swój podpis. "Wprawdzie 
w  tym  ostatnim przepisie pow iada ustawa, że ten, kto podpisał 
blankiet, odpow iada według niezgodnej z  jego w olą treści ty lko  
w tedy, gdy idzie o nabyw cę w  dobrej wierze, na którego weksel 
przeszedł po wypełnieniu, z czego m ożnaby wnosić, że rzecz ma 
się inaczej, gdy do nabycia doszło przed wypełnieniem , że więc 
w  tym  p rzypadku akceptant odpow iada ty lko  tak, jak b y odpo­
w iada! temu, komu w ręczył blankiet; uw zględnić jednak w y ­
pada, że nie można m ówić o wypełnieniu niezgodnem z  w oią 
tam, gdzie zam iast tego, kto p ierw szy weksel otrzym ał, wpisano 
jako w ystaw cę inną osobę, bo dla akceptanta pow inno być obo­
jętne, kto jest jako w ystaw ca uw idoczniony, h y lk o  w ted y więc, 
gdyby inne istotne cechy, jak  suma, czas i miejsce płatności sprze­
ciw iały  się w oli podpisującego, m ożnaby z  pewnym  pozorem  
słuszności przyjąć, że zachodzi niezgodność z  w olą, i że wskutek 
tego akceptant naw et posiadaczow i w  dobrej w ierze nie odpo­
w iada inaczej, jak ty lk o  tak, jakby był zobow iązany w obec pier­
wszego odoiorcy blankietu. O prócz tego zarzu ty, dotyczące sto­
sunku podstawowego, nie mogą być na równi traktow ane z  tym i, 
które się odnoszą ao treści samego wekslu i tegoż wypełnienia, 
bo nie podobna tw ierdzić, że zachodzi nienależyte wypełnienie, 
jeżeli ten, kto podpisał blankiet, zasłania się zarzutam i skiero- 
wanemi przeciw ko osobie, której ten blankiet w ręczył np. zarzu ­
tem wym uszenia, om yłki, nieważności um owy podstawowej i t. p. 
a wypełnienie w  całej pełni odpow iada jego w oli.

M . A .
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mu nabyw cy wekslu w  złej w ierze (art. 1 6 pr. w e k .), 
że zatem  ze względu na interesy dłużnika w ekslow e­
go osoba żądającego zapłaty jest nieaktualna, inte­
resy te bowiem  są w  ustawie w ekslow ej dostatecznie 
chronione.

Bez wątpienia —  wszystkie te zasady w ychodzą z 
Założenia, że przeniesienie p raw  z wekslu następuje 
We właściwej formie, k tórą  —  jak  to  słusznie p o d ­
nosi zaskarżony w yrok, —  jest jedyna przez nasze 
prawo wekslowe znana i uznana form a indosu. Sąd  
od'woławczy jest jed nak  zdania, że nie ma żadnej 
uzasadnionej p'rzyczyny, któraiby m ogła przem awiać 
przeciwko stosowaniu tych zasad także i do takich 
Wypadków, j‘a‘k om awiany w  niniejszym  sporze, gdzie 
pow ód blańkiet w ekslow y, dany przez stronę pozw a­
ną komu innemu, sam sobie wypełnił, podpisując się 
W charakterze w ystaw cy i wpisując jako  wekslobiorcę.

Jakkolw iek  w  m yśl art. 2 ust. 1 polskiego prawa  
Wekslowego blankiet ów przed wypełnieniem  nie był 
Wekslem, to jed n ak  z chwilą w yposażenia go w e  
Wszystkie cechy z art. 1 pr. weksl. otrzym ał prawną  
istotę wekslu, a pow ód, uwidoczniony w  nim jako re- 
' mi tent, uzyskał w myśl wstępnych w yw od ów  niniej­
szej uchwały form alną legitym ację, potrzebną do w y­
kazania praw  w ekslow ych w obec pozwanej jako alk- 
ceptantki. Przepis airt. 2 ust. 5 pr. weksl., uchyla ją­
cego odpowiedzialność w ekslow ą w  w ypadku ud o­
wodnienia, że wieksel w ypełniono niezgodnie z w olą  
osoby, która położyła swój podpis na niew ypełnio­
nym blankiecie, nie m ożna zatem  —  zdaniem Sądu  
odwoławczego —  tłumaczyć w  sposób tak daleko  
idący, że to ma się odnosić również do wpisania obcej 
osoby w  charakterze rem itenta.

Osoba tego ostatniego nie odgryw a w  tym  w yp ad ­
ku żadnej roli, skoro dłużnik w ekslow y zapłaciwszy 
Weksel i odebraw szy go z pokwitow aniem , zwolni siię 
zupełnie od zobowiązania, oraz skoro w  każdym  razie 
Według cytow anej co dop iero  norm y prawnej powód, 
nie będąc nabywcą wekslu po wypełnieniu, nie może 
też pow ołać się n*a dobrą w iarę przy nabyciu, —  a  
W  ślad za tem musi przyjąć wszelkie zarzuty m eryto­
ryczne, jak ie strona pozwana m ogłaby podnieść z ty ­
tułu samoistnego stosu'nku m aterialno-praw nego prze­
ciwko temu, komu w ręczała niewypełniony blankiet 
Wekslowy. W pisanie więc innej osoby aniżeli właści­
wego wekslobiorcy nie unicestwia zatem  wcale praw  
Wekslu zobowiązanego do ochrony przed m aterjalnie  
niesłusznem żądaniem zapłaty wekslu, a o to jak w y ­
żej zaznaczono, może jedynie chodzić stronie pozwa­
nej wobec faktu, że strona pow odow a nie m a obo- 
Wiąąz kuwykazywania swego tytułu prawnego, jaki 
może —  lecz nie musi —  istnieć jako podłoże zobo­
wiązania wekslowego.

W ychodząc z tych  założeń p raw nych , musi się 
stw ierdzić, że zaskarżony w yro k  'niesłusznie uchyla 
W ydany na rzecz pow oda w ekslo w y nakaz zap ła ty  z 
braku m a-terjalnego tytułu praw nego , czyli z b raku  
uprawnień p ow oda do żąd an ia  od pozw anej firm y

zap ła ty  sum y w ekslow ej w e w łasnem  im ieniu i na 
sw o ją  rzecz. Powód leg itym u je  się jaiko w ystaw ca z a ­
skarżonego  w ekslu  na włas'ne zlecen ie i tem  sam em  
czyni ziadość jedyn em u  ciążącem u n a  n im  obow iązko­
wi w ykazan ia  sw ej form alnej leg itym ac ji w ekslow ej. 
A  poniew aż nie nabył w ekslu  d rogą żyra  lecz isam 
sobie w ypełnił b lank iet w ekslow y i sam  sieb ie wpisał 
jak o  weksliolbioTcę, przeto  sam  w staw ił się w  bezp o ­
średni stosunek do pozw ańej firm y i n ie będ ąc  n a ­
b yw cą  w ekslu  w  dobrej w ierze w  rozum ieniu art. 2  

ust. 5 in fine pr. w eksl., nie m oże żądać ochrony, j a ­
k iej ten przep is w ekslo w y użycza n ab yw cy  w  dobrej 
w ierze. Musi w ięc w  konsekw encji p rz y ją ć  zarzuty, 
jak ie  służą pozw anej firm ie w edług je j tw ierdzeń ex 
persona firm y G ustaw  H. tak , że m ożliw ie p raw a  po­
zw anej firm y są chronione i  w obec pow oda. Sąd  p ro ­
cesow y tych zarzutów  nie rozpatryw ał i nie w ypow ie­
dział się co ido nich w zaskarżonym  w yroku , zaczem  
w yro k  je s t d o tkn ię ty  tak iem i b rakam i, które un ie­
m oż liw ia ją  Sądow i odw oław czem u gruntow ne rozpa­
trzen ie i n a leżyte  rozw iązan ie tej sp raw y spornej. 1 o 
zaś musiało w edług § 4 9 6  L. 2 i 3 pr. cyw . spow odo­
w ać zn iesien ie zaskarżonego  w yroku  i zarządzen ie  
uzupełń,oni a  postępow ania procesowego.

Na w szelk i w yp ad ek , g d y b y  naw et się p rzy jęło , 
że pow ód m iał obow iązek udow odnić sw o je m aier- 
jalnoi. p raw ne upraw nien ie, to i tak  nie m ożnaby od­
m ówić słuszności odwołaniu, o ile  się żali, że zaskar­
żony w yro k  przeszedł do porządku  dziennego i zu­
pełnie pom inął m ilczeniem  okoliczności u jaw nione 
w  zeznan iach  św iadków  H ugona la. i  M aksa  H., w e ­
dług k tó rych  pow ód był upow ażn ony tak  przez po­
zw aną firm ę ja k  i przez firm ę G ustaw  H. (n iew ątp li­
w ie upow ażnioną z w ekslu ) do w ypełn ien ia  b lank ietu  
w ekslow ego  na iswoje im ię i  do śc ągn ięo ia sum y 
w ekslow ej d la  te j firm y pod sw o jem  im ieniem . Te 
fak ty , je ś lib y  s ię  okazały p raw dziw e, n ie  b y ły b y  obo­
jętne, bo staw iałyb y  pow oda w  ron analogicznej do 
indosatoirjusza —  inkasenta (a rt. 16 pr. w ek s l.) 
i  tem sam em  n ad aw ałyb y  pow odow i w  pełni owo 
żądane m aterjalno-praw m e upraw nien ie, a  w  ślad  z a ­
tem  zobow iązyw ałyby również Sąd  procesow y do z a ­
jęc ia  stanow iska w obec m erytorycznych  zarzutów 
pozw anej firm y, w niesionych przeciw ko należności 
zaskarżonej p retensji w ekslow ej. B rak  w  zaskarżonym  
w yroku  jak ie j ko lw 'ek  oceny pow yższych  okoliczności, 
w yw ołu je tę sam ą w ad liw ość postępow an ia, a  więc 
i konieczności zn iesien ia zaskarżonego  w yroku.

Sąd  N ajw yższy uw zględn ił rekurs strony pozw anej, 
zniósł zaskarżoną uchwałę Sądu  A p elacy jn ego  i z a ­
rządzi! ponowne rozpoznanie sp raw y z pom inięciem  
zarządzonego przez Sąd  A p e lac y jn y  uzupełnienia.

U zasadn ien ie :
Sąd  N ajw yższy niie p o d z ie la  w yw odów  zaskarżonej 

uchw ały:
1 ) ja k o b y  wekisel n iew ypełn iony, d an y  firm ie Gu­

staw  H „ m ożna było w ypełn ić dow oln ie przez w y ­
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puszczenie tej firm y a  w p isan ie Em ila V . jak o  w y ­
staw cy i b io rącego  w ekse l ;

2 )  ja k o b y  firm a G ustaw  H. b yła  upraw nioną do 
tego , b y  upow ażnić E m ila V . do w ypełn ien ia w ekslu 
na sieb ie i  jak o b y  tak ie  upraw nien ie m ogła b yć  p raw ­
nie skuteczne;

3 )  ja k o b y  przeciw ko Emilowi V . nie m ożna p o d ­
nieść zarzutu, że w eksel w ypełnił n iezgodnie z um o­
w ą ;

4 )  dłużnik na zasadz ie  w ekslu  z d a ty  P rzem yśl 
5 styczn ia  1930, n ie w ykazu jącego  firm y G ustaw  H., 
ja k o  w ekslob io rczyn i lub indosantk i, mógł podnosić 
zarzu ty  ze sw ego stosunku do tej firm y.

Przez n iezgodne z urnową w ystaw ien ie  w ekslu  n ie­
w ypełn ionego  inie pow sta je  d la  tego, kto to uczynił, 
żade'n stosunek w ekslow y, chyba, że w eksel p rze jdz ie 
na innego n abyw cę w  dobrej w ierze (a r t . 2  ust. 3 pr. 
w e k s l .) .  Pon iew aż pow ód w ypełnił sporny w eksel 
w brew  swej lepszej w iedzy , że nie je s t weksloibiorcą, 
i że upraw nioną pozosta je  n ad a l firm a G ustaw  H., 
przeto  pozw ana firm a w  m yśl powołanego, przepisu 
ńie o dp o w iada mu weksloW o.

W  ta z ie  przen iesien ia w ekslu  w skutek  porozum ie­
nia na  szkodę dłużn ika art. 16 pr. w eksl. pozw ala  
ostatn iem u bron ić się zarzutam i, opartem i na jego  
osobistych stosunkach z w ystaw cą , lub poprzednim i 
p o siad aczam i; posiadaczem  zaś je s t ten, kto  m a w ek ­
sel i  w yk azu je  się n ieprzerw anym  ciąg iem  indosów  
(a r t . 1 6  p r. w e k s l.) .  Pon iew aż firm a G ustaw  H. nie 
przychodzi w ogó le na w ekslu , p rzeto  pozw ana firm a 
n ie  m oże woibec pow oda podnieść m aterja lno -p raw - 
nych zarzutów  ze sw ego stanow iska do tej firm y.

S ąd  N ajw yższy zauw aża jed n ak  (zgo dn ie  z w ywo- 
diami rek u rsu ), że S ąd  A p e lac y jn y  nie rozpatryw ał 
w ca le  okoliczności, podn iesionej w  zarzutach , iż Emil 
V ., in d o su jąc  sporny w ekse l in  ibianco (b ez  p rzek re ­
ślen ia  sw ego in d o su ), pozbył się w ekslu  i inie w y k a ­
zu je się ja k o  p raw n y  posiadacz w ekslu2) .  Sąd  O krę­
gow y, u ch y la jąc  nakaz  zap łaty , n ie pom inął tego z a ­
rzutu.

292*
Zatwierdzenia układu, zawartego celem zapobieże­

nia upadłości, należy odmówić, jeżeli dłużnik mimo 
wezwania sądu nie zapłacił ani nie zabezpieczył na­
leżności ryczałtowej oraz zaległości podatkowych'0).

Orzeczenie Izby T rzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  i września 1931. R. 497— 31.

2) Por. orzeczenie Izb y  T rzeciej S. N . (sek. 1) z  28 p a ź­
dziernika 1931. R w . 1825(31 ogłoszone w  O . S. P. X I , 78 i w  
Przeglądzie praw a handlowego 1932 pod poz. 886, tudzież 
orzeczenie Izby Pierwszej Sądu N ajw yższego  z 15 l is to p a d a ' 
1929 C . 892/29, Zbiór urzędow y N r. 205.

3) Orzeczenie zgodne z  orzeczeniem pełnego kom pletu Izby 
T rzeciej (sek. 1) S. N . z 27 listopada 1926 R. 940/26 O . S. P.
V I, 2x9.

Sąd  N ajw yższy w  sp raw ie układow ej B ern ard a  W ., 
uw zg lęd n ia jąc  rekurs iProlkuratorji G eneralnej Rzp. 
P. od uchw ały Sądu  A p e lacy jn eg o  w e Lw ow ie z 9 
g rudn ia 1930. II. R . 1097/30/2, p rzyw rócił do m ocy 
p raw n ej uchwałę Sąd u  O kręgow ego w  Sam borze z 
20 w rześn ia 1930. Sa. 123/30/27, k tó rą  odmówiono 
dłużnikow i zatw ierdzan ia  uikładu.

Uzasadnienie:
W yw odom  rekursu n ie m ożna odm ów ić słuszności.
Z askarżona uchw ała sprzeciw ia się kategorycznem u 

postanow ien iu § 50 L. 4 o. u., w edług którego  należy 
odm ów ić zatw ierdzen iu  układu, jeże li b ez  w ykazan ia  
na to zgo d y strony upraw nionej, n ie zaspoko jono lub 
nie ubezpieczono kosztów  i należytości postępow an ia 
układow ego.

Z aktów  w yn ika , że dłużnik pom im o w ezw an ia go 
o to ze strony Sądu  nie uiścił an i n ie ubezpieczył na- 
leżyTośoi ryczałtow ej od postępow an ia układow ego, 
an i też w ykazan ych  przez Skarb  P aństw a zaległości 
podatkow ych , b ęd ących  w edług § 23 L. 1 o. u. w ie­
rzytelnościam i uprzywiilej owanem i, na rów ni z ko sz ­
tam i postępow an ia układow ego , k tó re  w edług § 46 
( 2 ) o. u. m uszą b yć  w  całości zaspoko jone.

S ąd  N ajw yższy uw zględnił zatem  uzasadn iony re­
kurs, zm ienił zaskarżoną uchw ałę i  p rzyw rócił w  moc 
p raw ną uchwałę Sądu  p ierw szego.

293*
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Umowne obciążenie uposażenia służbowego urzęd­
nika państwowego do wysokości jednej piątej części, 
a, gdy chodzi o roszczenie alimentacyjne, do wysokości 
dwóch piątych części, jest dopuszczalne. Tem u umow­
nemu obciążeniu służy pierwszeństwo przed później- 
szem egzekucyjnem zajęciem uposażenia.

O rzeczenie Izby Trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z 10 listopada 1931. R- 684— 31.

U zasad n ien ie :
W yw odom  rekursu  nie m ożna p rzyznać słuszności, 

zaskarżona bow iem  uchw ała je s t  p raw n ie trafna.
Z porów nan ia przep isów  airt. 47  i 48 u staw y z 1 7 

lutego 1922 Nr. 21 p . 164 Dz. U. R . P. z art. 50 
te jże ustaw y w yn ik a  w idoczna w o la  u staw o daw cy z a ­
b ezp ieczen ia  d la  p racow n ika państw ow ego w  razie j e ­
go zadłużen ia m inim um  egzysten c ji w  w ysokości 4/§ 
części, a  co do alim entów  w  w ysokości s / 5  części po ­
borów , do tej w ysokości w ięc bezw zględn ie  nie jest 
dopuszczalna an i egzek u c ja  an i obciążenie poborów  
dobrow olnym  kondyktem , t. j. um ownem  praw em  
zastaw u. O ile  chodzi natom iast o pozostałą x / 5  lub 
2 / 5  części nie m ożna się dopatrzeć żadnej ra tio  leg is 
do odm ów ien ia pracow nikow i państw ow em u p raw a 
obciążen ia um ownem  p raw em  zastaw u te j 1 / 5  lulb w  
razie a lim entów  2 / 5  części poborów  d la  istn ie jące j
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praw n ie w ierzytelności, a  to celem  unikn ięcia kosztów 
sporów i  egziekucji.

Z tego w ięc stanow iska zagadn ien ie  sporne oce­
n ia jąc , n ie m ożna tak iego  obciążen ia podciągnąć pod 
po jęcie  zabronionego ustąp ien ia p raw a poboru upo­
sażen ia w  znaczeniu art. 50 w yż. cy t. ustaw y, a  tem  
sam em  n ależy  obciążen ie tak ie  uznać jak o  p raw n ie 
dopuszczalne.

W  n in iejszym  w yp ad k u  w obec zb iegu p raw a  ta ­
kiego z sądow em  zajęc iem  p raw o  to jak o  w cześn ie j­
sze musi b y ć  uw zględn ione już  ze stanow iska  § 447  
u. c., a  ponadto  na podstaw ie §§  315 ust. 2  i  286  
ust. 3 ord. egz., w edług któ rych  um owne p raw a z a ­
staw u m a jące  p ierw szeństw o , m uszą b yć  uw zg lęd ­
nione przed później szem i sądow em i za jęc iam i.

Bez w zg lędu  zatem  na to, czy sąd  II trafn ie zasto ­
sował p rzep isy  §§  300  i 303  ord. egz. do n in iejszego 
w yp adku , zaskarżona uchw ala o k azu je  się w  św ietle 
w yżej cytow anych  przep isów  uzasadn iona, skutkiem  
czego S ąd  N ajw yższy pozostaw ił rekurs ten  bez u- 
w zględ  mienia.

294.
i

Umowa o prorogację sądu może być stwierdzona do­
kumentem, podpisanym przez pozwanego i dołączo ­
nym do skargi przez powoda, chociażby dokument ten 
nie byl przez powoda podpisany.

Orzeczenie Izby T rzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  12 listopada 1931. R . 674— 31.

2  uzasadn ien ia :
W edług p ostanow ien ia  ust. 7 um ow y, zaw arte j 

przez pozw anego  z pow ódką z d a ty  Toruń 1 0 w rześ­
n ia 1 924 , a  dołączonej do pozwu, w e „w szelk ich  spo­
rach , w yn ik a jących  z te j um owy, rozstrzyga bez 
w zględu  na w artość przedm iotu sąd  po w iato w y w 
B ielsku".

U m owę tę podp isał w praw dzie  ty lko  sam  pozw a­
ny, a to li p rzy jęc ie  je j przez stronę przeciw ną nie u le ­
g a  żadnej w ątp liw ości, skoro pow ódka w  pozw ie po­
w ołała się na w spom nianą um owę a  z treści pozwu 
w yn ika , że um ow a przyszła do skutku i została zre­
alizow ana.

W  tym  stan ie rzeczy p rzy jęc ie  Sądu  rekursow ego, 
że pow ódka w yk aza ła  zaw arc ie  układu p ro ro gacy j- 
nego dokum entem , dołączonym  do pozwu, je s t trafne 
i zgodne z p rzep isem  § 104 nor. ju r. A czko lw iek  
w ięc dokum ent, stw ierd za jący  zaw arcie  um owy, a  
p odp isany ty lk o  przez jed n ą  ze stron, zaw iera jących  
um owę, n ie m oże b yć  uważamy za  um owę pisem ną 
( §  884  u. c . ) ,  bo  stalnowd on ty lko  potw ierdzen ie 
na p iśm ie zaw arc ia  ustnej um owy, to jed n ak  okolicz­
ność ta  n ie m a isto tnego  znaczenia, bo za  dokum ent 
w  znaczeniu § 1 04 nor ju r ., uznać n a leży  także p i­

sem ne stw ierdzen ie  zaw arc ia  ustnego układu proro- 
g acy jn ego  pochodzące od strony przeciw nej i nie bu ­
dzące w ątp liw ości.

Z tego  punktu w idzen ia S ąd  rekursow y słusznie nie 
uw zględn ił zarzutu  m iejscow ej i rzeczow ej n iew łaści­
wości Sądu .

295.
Zobowiązanie w spółdłużników  solidarnych nie 

wygasa przez zapłatą, dokonaną przez jednego z tych 
dłużników , przeciw ko któremu dług został przeracho- 
wany według niższej miary przerachowania, niż prze­
ciwko innym wspódłużnikom .

Orzeczenie o zarzucie przedawnienia odsetek, za­
padłe w postępowaniu mespornem o przerachowaniu 
obowiązuje także w sporze, który następnie zostanie w 
sporze przerachowania wytworzony.

O rzeczenie Izby T rzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z 12 lis to p a ^  1931. R w . 1512— 31.

S ąd  N ajw yższy, w  sp raw ie R om ana O. przeciw ko 
firm ie R ., o uznanie za  zgasłą m ocy egzekucyjne j 
nakazów  w ekslow ych  i zastanow ien ie egzekucji, nie 
uw zględnił rew iz ji obu stron, i rekursu od kosztów 
pozw anego od w yroku  Sądu  A p e lacy jn ego  w e Lw o­
w ie z 3 listo p ada 1930. II. Bc. 700/30/3, którym  
ten sąd  w sku tek  odw ołan ia pow oda w  części z a tw ier­
dził, a  w  części zm ienił w yro k  Sądu  O kręgow ego, z 
29 styczn ia 1930. Cg. IV. 31/29/8.

U zasadn ien ie:
R ew iz ję  oparł pow ód  na przyczynach  z L . 2 i  4, 

pozw any na przycznach  L. 3 i  4 § 503  p. c.
Skoro  m iarę p rze liczen ia praw om ocnie oznaczono 

w  przew odzie niespornym , zbędne było w  tym  spo­
rze b ad an ie , cizy pożyczkę w ziął pow ód i na ja k i cel, 
a  pom inięcie b ad an ia  zbędnego (§  275/1 p. c .)  nie 
je s t w ad ą  z § 503/2 p .c. Z resztą b rak  w  rew izji po ­
w o d a wniosku, odpo w iada jącego  tej p rzyczyn ie re­
w izy jn e j, gd yż  w n iosek rew izy jny , tam  zam ieszczony, 
o p rzekazan ie  sp raw y Sądow i I do uzupełnienia, bez 
żąd an ia  zn iesien ia w yroku  ap e lacy jn ego  nie odpow ia­
da przepisow i § 506  L. 2 pr. cyw .

Z arzut sprzeczności, sk ierow any przez pozw anego 
przeciw ko sarniej osnowie w yroku , do tyczy  oceny 
p raw nej, a  n ie obejm uje fo rm alnych  w ym ogów  p rzy ­
czyny rew iz ji z § 503/3 p. e.

M yln ie  w yw odzi d a le j rew iz ja  pozw anego, że od­
setek, zapłaconych przez Szym ona H. za czas od 1 
lipca 1924 w  kw ocie 616  zł. 85 g r., n ie m ożna po ­
liczyć na do b ra  pow oda. Sp ła ty  dokonane przez je d ­
nego z dłużników  um arza ją  so lidarne zobow iązan ie 
w szystk ich  spćdłużn ików  (§ 8 9 3  u. c . ) .  R ozstrzygn ię­
cie Sądu  A p elacy jn ego  je s t w ięc zgodne z ustaw ą, 
z tem  jed yn ie  zastrzeżeniem , że owe 616  zł. 85 gr.



po liczyć n a leży  pow odow i, zgodn ie z w o lą stron p rzy 
zapłacie, n a  odsetk i za czas o d  1 lip ca  1924.

M yln ie w yw odzi też rew iz ja  pow oda, że roszczenie 
pozw anego um orzyła w  całości zap ła ta  długu przez 
Szym ona H. W obec praw om ocnego p rze liczen ia dłu­
gu przeciw ko pow odow i w edług 5 0 %  m iary  przie- 
rachow an ia, je s t p rzeliczen ie te jże p reten sji na 1 0 % 
przeciw ko Szym onow i H. osobistem  jego  zw oln ien iem  
od części długu, a  zw oln ien ie to nie m a w pływ u na 
osobiste zobow iązan ia  reszty dłużników  i pow odow i 
n ie  służy (§  894  u. c . ) .  Z ap łata  dokonana przez 
Szym ona H ., um arza jąca  w  caiości jego  zobow iąza­
n ie , um arza zobow iązan ie p ow oda jeno  do kw oty, 
rzeczyw iście przez Szym o n a H. pozw anem u zapłaco­
nej, a  n iem a skutków  zap ła ty  całego długu pow oda
(§  8 9 3 — 894 u. c . ) .

Mylmy beż je st daliszy p o g ląd  p raw ny, k tó rem u po ­
w ód d at w yraz  w  sw ej rew izji, jak o b y  zap ła ta  przez 
Szym ona H ., p rzerachow anej w edług 10%  co do te ­
goż dłużnika, w ierzyte lności pozw anej Birmy n ie m o­
gła byc używ ana jak o  częściow a, tytko zap ła ta  z tej 
p rzyczyny, że w spom niana staw ka  stanow iła w  m yśl 
§ 1 1 L . 1 rozp. w al. typow ą m iarę przerachow an ia 
p rzy  pożyczkach . Co d o  pow oda bow iem  w  odręb- 
nem postępow aniu ustalono praw om ocn ie 5 0 %  m ia­
rę p rzerachow an ia , co zresztą, ja k  w yżej w yw ied z io ­
no było ustaw owo dopuszczalne, mimo n iepodzie lne­
go charak teru  zobow iązan ia. U siłowanie w ięc pow o­
d a  sp row adzen ia do tej sam ej w ysokości zobow iązań 
jego  i Szym ona H. jak o  so lid arnych  dłużników  zm ie­
rza d o  naruszen ia p ow ag i rzeczy praw om ocnie p rze­
sądzonej (§  47 L. 5 rozp. w a lo r .) , co je s t n iedopu­
szczalne. W yw o d y  odnośne rew iz ji sto ją  w  rażącej 
sprzeczności tak  ze stanow isk iem  sam ego p o w od a w  
odnośnem  postępow an iu  przerachow aw czem , k tó ry 
ośw iadczył d o  protokółu z 28 w rześn ia 192 7. Cw. 
1213/13/32 w  S ąd z ie  G rodzkim  m ie jsk im  w e L w o­
w ie, że nie zgad za  się na przeliczen ie co do iniego 
dłużnych kw ot w edług pełnej ( 1 UU % ) m iary  p rze ra ­
chow ania, lecz w nosi o przerachow an ie ich w  w yso ­
kości 3U % , a  w ięc pow yżej 1 0 % .

Niesłusznie w reszcie ża li się pow ód na m ylną ocenę 
sp raw y , co do zarzutu p rzedaw n ien ia  odsetek. K we­
s t ja  ta  została już praw om ocnie rozstrzygn ięta  w  u- 
chw ałe Sądu  O kręgow ego w  B rzeżanach z 7 grudn ia
1928. Cw. 1213 ( i  3 4 o9 ) 13/45, zatw ierdzonej u- 
chw ałą Sądu  A p e lacy jn ego  w e Lw ow ie z 30 m arca
1929. R . i\/. lbG/29. S ąd  O kręgow y w  Brzieżanach 
w  sw ej ostatn io cytow ane j uchw ale w yraźn ie zazna­
czył, że pow ód n ie podniósł zarzutu zadaw n ien ia  od­
setek  w m yśl § 1501 Kod. C yw . W obec tego zarzut 
ten ponownie w  tym  sporze n ie  może być ro zp a try ­
w any, skoro odnośna uchw ała nie zaw iera  w  tym  
w zględzie  zastrzeżen ia w  m yśl § 1 8  pat. n iesp. ani nie 
odsyła pow oda w  przedm iocie zad aw n ien ia  do zw yk ­
łej d rogi p raw a w  m yśl § 2 L. 7 pat. n iesp., lecz m e­
ry to ryczn ie  i p raw om ocnie k w estję  tę rozstrzyga. 
T w ierdzen ie zaś jak o b y  przepis § 47 L. 5 rozp. w al.
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nie mógł b yć stosow any do orzeczeń, zapadłych  w  po­
stępow aniu przerachow aw czem , jak o  n iespornem  —  
w  kw estji zadaw n ien ia  odsetek, r ie  zn a jd u je  zgoła 
żadnego  oiparoia w  dopiero co cy to w an ym  przepisie, 
an i w  innych postanow ien iach  rozp. w alor.

Z ap atryw an ie , jak o b y  w  postępow aniu p rzeracho­
w aw czem  nie m ogła zapaść ostateczna d ecyz ja  w  kw e­
stji p rzedaw n ien ia odsetek, je st sprzeczne z postano­
w ien iam i § 5, ust. 3 i  , ust. 3 rozp. o przerach ., które 
n akazu ją  u tw orzen ia kap itału  odsetkow ego z n ieprze- 
dawniionyćh odsetek, zapad łych  po czas, tam  ozna­
czony i do liczen ie tego  kap itału  do kap itału  głów ­
nego, oraz przerachow an ie tak  pow stałego  łącznego 
kap itału  w edług tej sam ej m iary . P rzy  doliczeniu 
w ięc w spom nianych  odsetek m usi S ąd  z a ją ć  się p y ­
tan iem  w stęp  nem, czy i ja k ie  odsetk i n a leży  uzinać 
z a  n iep rzedaw n ione —  oczyw iście w  razie po d n ie­
sien ia ze strony dłużn ika zarzutu p rzedaw n ien ia , gdyż 
przep is § 1501 u. c. m a zastosow an ie także w  po­
stępow aniu przerachow aw czem . Bez rozstrzygn ięcia 
pow yższego  w stępnego p ytan ia , n ie m ógłby Sąd  d o ­
konać p rzerachow an ia roszczeń pożyczkow ych  w m yśl 
pow ołanych w yżej przepisów .

Z tego sam ego stan o w iska w yszedł S ąd  N ajw yższy, 
ro zstrzyga jąc  w  rzeczy sam ej zarzut zad aw n ien ia  od­
setek  w  postępow aniu przerachow aw czem , do tyczą- 
cem Szym ona Id., spółdłużnika pow oda w  orzeczeniu 
z  22 lutego 1927. Lcz. III. R . 1003/26.

R ekurs pozw anego od orzeczenia o kosztach n a­
leżało odrzucić, jaiko n iedopuszczalny (§  528/1 p. c .) .

C 2 9 5 -2 9 6

296.

W  sprawie o zapłatą kw oty pieniążnej wartość wza­
jemnego świadczenia, jakie powód dokonać ma na 
rzecz pozwanego, aby otrzymać zaskarżoną kw otę pie­
niężną, nie w chodzi dla oznaczenia wartości przedm io­
tu sporu w rachubę.

Orzeczenie Izby T rzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z 12 listopada 1931. R w . 1619— 31.

U zasadn ien ie :
Roszczenie pieniężne, sk argą  dochodzoine, w yno ­

si 800  zł. zpn., zatem  nie p rzekracza g ran icy  1 0 0 0  zł., 
skoro w ięc S ąd  odw oław czy zatw ierdz ił w yro k  Sądu  
I inst., je st rew iz ja  w  m yśl § 502 ust. 2 L. 2 pr. cyw . 
n iedopuszczalna i d latego  zo sta je  w  m yśl §§  471 L. 
2, 474  ust. 2 i 513 pr. cyw . —  zgodn ie z w nioskiem  
pozw anego, postaw ionego  w  odpow iedzi rew izy jn e j 
odrzucona, jak o  n iedopuszczalna.

Równoczesne, w zajem ne natura lne św iadczen ie po­
w o d a nie może b yć  uw zględnione p rzy oznaczeniu 
w artości przedm iotu sporu w  m yśl § 56 ust. 3 nor. 
ju r.

W praw dz ie  zatw ierdzo ny przez S ąd  odw oław czy
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w yro k  I ińst. został w yd an y  na sku tek  n:ie p o d leg a ­
jące j zaskarżen iu  uchw ały Sądu  odw oław czego (§ §  
499  i 5 1 9 L. 3 p. c . ) ,  która na odw ołanie strony po­
w odow ej wniesiono poprzedni w yro k  Sądu  p ierw sze­
go w  m yśl § 4 9 6  L. 2 i 3 pr. cyw ., jed n akże  Sąd  od­
w oław czy n ie zw iązał przytem  Sądu  I instancji z ap a­
tryw an iem  praw nem , n iekorzystnem  d !a  w noszącego 
rew iz ję  pow oda.

W obec tego w y ją tk o w e postanow ien ie ost. ust. § 
502 pr. cyw . nie w chodzi tu w  zastosow anie.

297*
Żądanie ustalenia prawa pc-boru drzewa z lasu 

ekwiwalentowego nie może być skierowane przeciwko  
tej osobie, której gmina —  rzekom o bezprawnie —  
drzewa z tego lasu wydaje.

O rzeczenie Izby T rzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z 20 stycznia 1932. R w . 2473— 31.

Sąd  N ajw yższy w  sporze K atarzyn y P. i tow. p rze­
ciwko M ikołajow i Z. i tow. o ustalen ie p raw a poboru 
drzew a z lasu  ekw iw alen tow ego  i w yd an ie  1 0  fur 
drzew a, n ie uw zględn ił rew izji pow odów  od w yroku  
Sądu  O kręgow ego w  Złoczowie z 3 czerw ca 1931 1.
3. Bc. 261/31/3, k tó rym  ten Sąd  w skutek  odw ołan ia 
pozw anych zm ienił w yrok  Sądu  G rodzkiego w  Busku 
z 3 m arca 1931 I. C. 55/31/4.

U zasadn ien ie :
Pow odow ie, k tó rzy p rzegra li spór w  d rug ie j in s tan ­

cji, zask arży li w yro k  sądu odw oław czego z p rzyczyny 
m ylnej oceny faktycznej i p raw nej, chociaż p ierw sza 
z nich nie je st p rzyczyną rew izy jn ą  (§  503 p. c .)  i 
nie może b yć d latego  rozpatrzona (§ §  498  ust. 1 
i 513 p. c . ) ; postaw ili zresztą ty lk o  w niosek o zm ia­
nę w yroku .

W yw o d y  rew izji n ie u zasad n ia ją  wniosku.
W edług ustaleń  z w łasnością działki budow lanej 

L. 143 (num er dom u 5 9 ) w  N owosiółkach połączo­
ne jest p raw o poboru d rzew a z lasu ekw iw alen to w e­
go  w  N owosiółkach. W łaścic ie lam i h ipotecznym i 
i posiadaczam i ciała hipotecznego whl. 298  ks. gr. 
Nowosiółki, a  tem sam em  i w spom nianej parceli bu ­
dow lanej, są pow odow ie.

Jed en  z ich poprzedników , śp. T ym ko  K., po k tó ­
rym  posiadłość przechodziła przez w ięce j rąk , zanim  
dostała się w reszcie pow odom , —  sp rzed a jąc  ją , 
zrzekł się p raw a pciboru drzew a ekw iw alen tow ego  na 
rzecz G m iny Nowosiółki w  zam ian za jednorazow y 
pobór w iększej ilości d rzew a i o trzym ane 2 0  zł., a 
tam te jsza  R ad a  G m inna w  r. 1911 nadała praw o po ­
boru połow y d rzew a pozw anym  jako  krew nym  śp. 
T ym ka K.

Powodow ie d o m aga ją  się obecnie usta len ia , że po­
zw anym  nie służy p raw o  poboru drzew a, i ż ąd a ją ,

ab y  pozw ani ■wydali im  1 0  fur drzew a, które pobrali 
z lasu  ekw iw alen tow ego .

O statn ie żądan ie , k tó re sam i pow odow ie u w aża ją  
za w ydobyw cze, je st n ieuzasadnione, poniew aż nie 
odD owiada w ym ogom  §-u 369  u. c. Powodow ie nie 
n ab y li w łasności drzew a, któ rego  w yd an ia  ż ąd a ią  od 
pozw anych , bo im n ie zostało w ogó le oddane ( § 4 2 5
u. c . ) ;  nie udow odnili nadto, b y  pozw ani m ieli jesz­
cze drzew o w  sw o je j m ocy.

Podobnie n ieuzasadnione je st żądan ie ustalen ia 
p raw a pow odów  w yłącznego poboru d rzew a czy też 
żądan ie , a b y  pozw ani złożyli ośw iadczen ie w oli, że 
to praw o uznają .

S ąd  odw oław czy słusznie podniósł, że pow odow ie 
nie w yk aza li interesu pozw anego w  rychłem  usta le­
niu p raw a.

Interes p raw n y  musi b yć  tego rodza ju , ażeb y  uza­
sadn iał potrzebę u sta len ia  w obec pozw anych . O ko­
liczność, że pozw an i zap rzecza ją  pow odom  ich p ra ­
w a w obec gm iny, że praw o to w yko n u ją  i nie chcą 
zan iechać poboru drzew a, n ie w ysta rcza  do uzasad ­
nien ia żądan ia , pon iew aż pozw ani nie w yd z ie la ją  
drzew a, lecz gm ina jak o  adm inistratorlka lasu ekw i­
w alen tow ego . D latego naw et ko rzystny d la  powodów 
w yro k  nie b ędzie  w iązał gm iny, k tó ra , o p ie ra jąc  się 
na uchw ale sw ej rad y , będz ie  m ogła n ad a l odm aw iać 
pow odom  w yd an ia  drzew a, a  pow odow ie nie uzyska­
ją  jeszcze tego, do czego w  tym  sporze zd ąża ją .

298.
Odstawienie do sądu w mysi p. 2 art. 1 jy  u. k. p. 

z r. 1926 (art. 138 u. k. s. z  r. 1932) jednego areszto­
wanego uczestnika przestępstwa, uzasadnia właściwość 
sądu dla w szystkich uczestników tego samego prze­
stępstwa.1)

Orzeczenie Izb y  D rugiej (sek. I) Sądu N ajw yższego 
z  11 marca 1932. II. 1. K . 153— 32.

-1) Spraw a jest w ątpliw a. Jako argumenty, przem awiające 
za odmiennem rozstrzygm eniem  należy p rzytoczyć następujące: 

A b y  rozw iązać pytanie, co należy rozumieć p rzez „sprawę
0 przestępstw o" w  sensie art. 135 i nast. u. k. c. z r. 1926 (art. 
136 i nast. u. k. s. z r. 1932) zw rócić się należy do ustalonych 
w  tym  w zględzie pojęć tak w  nauce, jak i w  przepisach prawa 
karnego procesowego; przedewszystkiem  więc szukać należy ro z­
w iązania w  k. p. k., do którego u. k. s. w yraźn ie odsyła (art. 
131 z r. 1926, art. 136 z r. 1932). Przez „spraw y o przestępstw o" 
rozumieć należy oskarżenie określonej osoby o konkretny czyn. 
Jeżeli kilku oskarżonych odpow iada w  tem samem postępowaniu 
za czyn popełniony wspólnie (także w  charakterze w spólników
1 paserów) mamy tyle „sp raw " w  danem postępowaniu, ilu 
oskarżonych; jeżeli jeden oskarżony odpow iada za kilka (samo­
istnych) czynów  w tem samem postępowaniu, mamy również 
tyle „sp raw ", ile czynów  jest przedmiotem wspólnego postępo­
w ania; wreszcie jeżeli w  tem samem postępowaniu mamy do 
czynienia z k iisu  osobami o różne czyn y oskarżonemi, istnieje 
tyle „sp raw ", ilu jest oskarżonych i czynów  im zarzuconych (A.
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... Funlkcj'onar jusze p lacó w k i straży  gran icznej G. 
w  dniu 2 1  m a ja  1928 r. p rzy trzym ali z p rzem ytem  
M. K. i  J . C. i w  tym że dniu, po sporządzeniu p ro ­
tokółu karnego , odstaw ili do Sąd u  poko ju  w  M. W  
ctaiszem do chodzeni u w ład zy  skarbow ej w  bej sam ej 
sp raw ie  przesłuchano w  ch arak terze  obw inionych w  
dn iu  9 styczn ia 1929 S. H ., w  dniu 15 styczn ia 1929 
J . C ., w  dniu 19 styczn ia 1929 M. K. i w  dniu 10 
lutego 1929 B. K. W  diniu 23 lutego 1929 urząd  c e l­
ny w  G., na zasadz ie  a rt. 137 ust. 2 u. k . s. przesłał 
P rokuratorow i Sądu  okręgow ego w  Łom ży ak ta  po ­
w yższe j spraw y, ja k o  do tyczące oskarżen ia w ym ie­
nionych obw inionych o jedn o  i to sam o przestępstw o 
z art. 6 , 45 i  46  u. k. s. P odprokurato r zaś w  dniu 24 
m a ja  1 929  o dstąp ił spraw ę, w edług  właściwości m ie j­
scow ej, P rokuratorow i S ąd u  okręgow ego w  M ław ie. 
W  dniu 31 m a ja  1929 P rokurato r Sądu  O kręgow ego 
w  M ław ie zwrócił ak ta  do urzędu celnego  w  G., w e ­
dług w łaściwości, ja k o  do tyczące przestępstw a z art. 
6 , 45 i 46  u. k . s. U rząd ce ln y w  G. zwrócił ak ta  Pro­
kura to row i z pow ołaniem  się na przepis ust. 2  art. 
1 3 7 u. k. s. w  m yśl którego  w  spraw ach , określonych 
lit. b . art. 136 u. k. s . ; rozstrzyga ją  w yłączn ie sącły, 
jeże li obw inionego zaaresztow ano  i odstaw iono do 
sądu, chociażby w ład za sądow a w ypuściła zaaresz to ­
w anego  na w olność. Z tem  stanow isk iem  urzędu ce l­
nego P rokuratura się zgodziła, gdyż , po spow odow a­
niu przesłuchania w  ch arak terze  obw inionego J . N., 
w n iosła (P ro kurato r w  Ł .) ak t oskarżen ia co do 
w szystk ich  p ięciu w yże j w ym ien ionych  obw inionych. 
Z pow yższego w yn ika , że p rzy sk ierow an iu  sp raw y 
do postępow an ia sądow ego , urząd celny nie m iał na

i B. odpow iadają za wspólną zbrodnię, a B. nadto za oszustwo—  
są trzy  „sp raw y"). T e  same zasady muszą być stosowane ró w ­
nież, gdy chodzi o zagadnienie „spraw y osądzonej" (res judicatu).

Porów .: Loewe— Rosenberg Kom . do niem. proc. kar. 
w yd . I str. 52 i nast., Beling R. Str. proz. 1928 str. i i i  i 
nast. (tożsamość podmiotu, t. j. osoby i przedmiotu, t. j. 
czynu, składają się łącznie na pojęcia jednej „sp raw y"), 
G arraud, T ra ite ‘ d ‘instr. crim. t. 6. str. 221 i nast., orzecz. 
Izby V . S. N . O . S. P. poz. 163/24.

Skutkiem takiego stanowiska można „spraw ę" jednego u- 
czestnika danego przestępstwa połączyć ze „sp raw ą" drugiego 
uczestnika; można „sp raw ę" jednego uczestnika w y łą czy ć  do 
ogólnego postępowania; można, gdy mamy do czynienia z oskar­
żeniem jednej osoby o kilka przestępstw, w y łą czy ć  „spraw ę"
0 jedno z  ow ych przestępstw do osobnego postępowania.

N ie  inaczej przedstaw ia się sprawa z  punktu w idzenia prze­
pisów k. p. k., do którego u. k. s. —  jak  wspomniano —  odsyła. 
D ow odem  tego są przepisy o łączności „sp raw " karnych (conne- 
xitas causarum), zaw arte w  art. 27 i nast. k. p. k. (porów. np. 
art. 29 k. p. k. „Sąd... może w y łą czy ć  sprawę względem  danego 
oskarżonego lub danego przestępstw a..."). N ik t też nie kwestjo- 
nuje, że np. p rzy  łączności mięszanej (mnogość oskarżonych
1 przestępstw) w  poprzednio przytoczonym  p rzykładzie  można, 
według k. p. k., w y łą czy ć  „spraw ę" B. o oszustwo, a osądzić 
„spraw ę" A . o kradzież i „spraw ę" B. również o kradzież.

B rak dostatecznej podstaw y do tego, by  inaczej rozumieć 
„sp raw y o przestępstw o" według u. k. s. T y lk o  w y ra źn y  prze­
pis p o zyty w n y  w  u .k. s., którego brak (i którego nie w p row a­
dzono rów nież w  u. k. s. z  r. 1932), m ógłby uzasadnić odmien­
ną w ykładnię. Pow ołanie się na art. 27 k. p. k. jest bez znacze-

w zględzie  przepisu ust. 3 art. 137 u. k. s. i nie w y ­
stępow ał cło w ładzy przełożonej o p rzew idziane w 
tym  przep isie zezw olenie, uw ażając , że zaaresz to w a­
nie, z odstaw ien iem  do sądu  ko goko lw iek  z uczestni­
ków  przestępstw a skarbow ego , p o c iąga  za sobą w ła­
ściwość sądu  d la  pozostałych uczestników . W  ten spo­
sób urząd ce ln y  sk ierow ał do postępow an ia sądo w e­
go całą spraw ę, pow odu jąc się, w edług swego zdan ia, 
koniecznością u staw ow ą ii w idocznie w obec tego nie 
zastan aw ia jąc  się n ad  tem , czy zachodzi konieczność 
sk ierow an ia sp raw y do sądu  z innych  w zg lędów  (ust. 
3 art. 137 u. k. s . ) .  N ależy w ięc rozstrzygnąć p y ta ­
nie, czy po g ląd  p raw n y urzędu celnego, podzie lony 
przez w ładze sądow e b ył słuszny. W yp ad a  na to od­
pow iedzieć tw ierdząco. Przepis art. 137 u. k. s. trak ­
tu je  o pew nych foategorjach spraw , nie zaś o śc iga­
niu karmem określonych osób. W obec tego  odstaw ie­
n ie do sądu  chociażby jedn ego  z uczestn ików  p rze­
stępstw a skarbow ego p o c iąga  za sobą w łaściw ość są ­
du d la  całej spraw y, to je st i d la  pozostałych ucze­
stn ików  tego sam ego przestępstw a. Z tak ą  w yk ład n ią  
przepisu art. 137 u. k. s. ustaloną już przez Sąd  N aj­
w yższy w  stosunku do ust. 3 tego. przepisu (Z b. 
orzecz. 187/31), poza brzm ien iem  przepisu, p rze­
m aw ia  1 ogó lna zasad a  postępow an ia karnego  o w ła ­
ściwości rzeczow ej w  razie  łączności podm iotow ej 
(a rt . 27 k . p. ik.) .  Z asad a  ta  znalazła w yraz  w  p rze­
p is ie  art. i 9 I u. k. s. i  g d yb y  u staw odaw ca chciał od 
n ie j w  art. 1 3 7 u. k. s. odstąpić, to n iew ątp liw ie z a ­
znaczyłby to w yraźn ie ...

nia, przepis ów bowiem określa „forum  connexitatis“  spraw, 
należących do orzecznictw a sądowego, ale nie rozgranicza w ła ­
ściwości sądowej i skarbowo-adm inistracyjnej. A rt. 191 u. k. p. 
potw ierdza raczej zasadę, że, gdy niema w yraźnego przepisu, nie 
w szystkie „sp raw y", dotyczące danego zdarzenia faktycznego, 
przechodzą pod rozpoznanie sądu. Przekazanie „sp ra w y" jed­
nego uczestnika aresztowanego, sądowi z m ocy p. 2 art. 137 u. 
k. s. z  r. 1926 nie może, skoro brak w  tym  w zględzie  przepisu, 
pozbaw iać innych oskarżonych praw a załatw ienia spraw y drogą 
dobrowolnego poddania się karze (art. 176 u. k. s.), lub wogóle 
załatw ienia spraw y w drodze postępowania adm inistracyjnego 
„sine strepidu iudicii", co m oże leżeć tak  w  interesie skarbu 
(przyśpieszenie), jak i samego oskarżonego. M ożliw ość rozbież­
ności w  ocenie prawnej lub faktyczn ej m iędzy orzeczeniem  sądu 
(co do spraw y jednego oskarżonego) i orzeczeniem w ła d zy  skar­
bowej (co do drugiego oskarżonego) jest bez znaczenia. T ak a  
rozbieżność jest m ożliw a także w ów czas, gdy w  „spraw ach", 
należących do w yłącznej właściwości sądowej osądzenia jednego 
uczestnika (np. później schwytanego) następuje w  odrębnem p o­
stępowaniu sądowem. Rozbieżność taka jest rów nież m ożliw a 
w ów czas, gdy z  pośrod kilku osób, skazanych za  ten sam czyn 
orzeczeniem w ła d zy  skarbowej, jedynie niektóre odw ołują się 
do sądu (który odrzucić może np. fak t przestępstwa wogóle), 
inne zaś dopuszczają do prawomocności orzeczenia karno-skar­
bowego (orzecz. S. N . 84/31 u. z. s.).

W  naszym  tedy w ypadku przekazanie spraw y sądowi co do 
uczestników niearesztowanych powinno było nastąpić w  myśl 
p. 3 art. 137 u. k, s. (z r. 1926).

. . . .w  ....i
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299,
W  razie zastosowania § zya k.k. z  i8 y i  r. kara za­

stępcza w rozumieniu art. 41 przep. wprow. k. p. k. 
jest kara pozbawienia wolności.])

Postanowienie Izby Drugiej (sek. 4) Sądu N ajw yższego 
z 29 kw ietnia 1912. II. 4. K . 58— 52, pow zięte w  skła­

dzie siedmiu sędziów.

U zasadn ien ie :
W edług art. 2 9 a  k. k . z r. 1871, w prow adzonego 

p o lską ustaw ą z 1 sierpn ia 1923 (D z. U. R . P. Nr. 
92 poz. 7 2 1 ) , „ jeże li za w ystępek , w edług ustaw y 
nie zagrożony g rzyw n ą lub zagrożony n ią ty lko  obok 
k a ry  na wolności, skazu je  się na karę  pozbaw ien ia 
wolności poniżej trzech m iesięcy, a  cel k ary , ze 
w zględu  na stosunki gospodarcze skazanego  da się 
osiągnąć przez nałożenie grzyw ny, m ożna karę  po ­
zbaw ien ia  w olności zam ienić na g rzyw n ę... W  razie 
n ieściągalności grzyw ny, lub je j części w stępu je w  je j 
m iejsce orzeczona k a ra  na wolności, lub stosunkow a 
je j część". Przepis ów, z n a jd u ją cy  pew ien  odpow ied ­
n ik w  p raw ie  b. zaboru austrjack iego  (§  261 ) ,  oraz 
w  now eli n iem ieckie j do k. k. z r. 1871, zaw arte j w  
ustaw ie z 2  1 g rudn ia  1921, -nie do tyczy złagodzen ia 
kary , lecz je j zam ian y na in n ą ; w ym ierzen ie grzyw ny 
m a b yć ty lko  inną form ą dolegliw ości, k tó rej n asile­
n ie pozostać m a niezm ienione.

W  tem  u jęciu  g rzyw n a w stęp u jąca  w  m iejsce k a ry  
pozbaw ien ia w olności m ogłaby b yć  uznana za swego 
ro d za ju  „ k a rę  zastępczą", t. j. k a rę  w stęp u jącą  w 
m iejsce k a ry  pozbaw ien ia wolności. L itera tu ra  p raw ­
n icza na tle analog icznych  przep isów  w prow adzonych 
(n o w elą  z r. 1 92 1 ) do kodeksu karnego  z r. 1871 w 
jego  o jczyźn ie, stw orzyła n aw et term in „E rsatzgeld - 
strafe" (iporów. np. F ran k  Kom. 1931 r. st. 5 8 ) .  
Z drugiej jed n ak  strony, tak  w  w yp ad ku  art. 2 9 a  k. ik. 
z r. 1871, ja k  i w  w yp ad ku  § 261 austr. k. k. z 
r. 1852, w ykonan iu  u lega  grzyw na, a  skazany pozba­
w iony je st p raw a w yboru  w  tem znaczeniu, że nie 
może ośw iadczyć gotow ości odbycia  k a ry  pozbaw ie­
n ia  w olności ce lem  uw oln ien ia się od grzyw ny. Na­
tom iast w  razie niemożności (p rzym usow ego ) śc iąg­
n ięcia g rzyw n y k a ra  pozbaw ien ia wolności, zastąp io ­
na przez sąd  grzyw ną, m a  b yć  w yko n an a. W  tem  też 
znowu u jęc iu  k a r a  p ozbaw ien ia  wolności, jak o  w ystę­
p u jąca  w  m iejsce grzyw ny, s ta je  się „ k a rą  zastęp ­
czą" w stosunku do ow ej grzyw ny, co w yn ik a  z  w y ­
raźnego przep isu § 29 a )  k. k . ; nadm ien ić w yp ad a , 
że ustęp 4 § k. k . z r. 1871 (w ed ług  now eli z 
r. 1921 ) używ a w prost term inu „E rsatzstrafe".

Na tile pow yższego stanu praw nego oraz przepisu 
art. 41 przep . w prow . k. p. k. zrodziły się w ątp li­
wości, k tó ra  z owych „ k a r  zastępczych" m a b yć m ia-

x) Zasadę tę Sąd N ajw yższy postanowił wpisać do Księgi 
zasad prawnych.

r o da j na p rzy  ocen ie dopuszczalności środka odw o­
ławczego, m ianow icie, k tó ra  z nich m a b yć uw ażana 
za po zab aw ion ą w pływ u na jako ść środka odw oław ­
czego (v e rb a  łeg is: „ ...n ieza leżn ie  od k a r  d o d atko ­
w ych  i zas tęp czych "). P o w sta je  zatem  pytan ie , czy 
skazan ie np. na 1 4 dni aresztu  z zam ianą w  m yśl § 
2 9 a  k. k. na grzyw nę w  kw ocie 140 zł. uzasadn ia 
(p rzy  istn ien iu  innych  w arunków  art. 41 przep. 

w prow . k. p. k . ) ap e lac ję , czy  też k asac ję , jeżeli 
przym usow em u w ykonan iu  u lega  grzyw na 140 zł., 
k a ra  zaś pozbaw ien ia w olności m a b yć  w yko n an a d o ­
piero w  raz ie  niem ożności śc iągn ięcia grzyw ny.

A b y  odpow iedzieć na  pow yższe p ytan ie  należy 
zdać sobie spraw ę z tego, jak ieg o  ro dza ju  „k arę  za ­
stępczą" m ia l na m yśli u staw odaw ca, stw arza jąc  p rze­
p is art. 4 1 przep. w prow . k. p. k . Skoro  jed n akże  
wspom niane przep isy w p row adzające , z natury rze­
czy, ja k  n ajśc iśle j, połączyć n ależy  z owem i p rzep isa­
mi, które m iały b yć przez nie w prow adzone w  życie, 
przeto p o jęc ia  „ k a ry  zastępcze j"  również d la  zakresu  
art. 41 przep. w prow . k. p. k ., szukać przedew szy- 
stk iem  trzeba w  k. p. k. K odeks ów w  § 1 art. 533, 
u żyw ając  w prost term inu „ k a ra  zastępcza", rozumie 
przez nią, ja k  to z treści rzeczonego przepisu w yn ika , 
tę karę , 'która m a b y ć  w yk o n an a  w  w yp ad k u  „ n ie ­
m ożności śc iągn ięcia  g rzyw n y lub k a ry  p ien iężnej". 
T ak ą  sam ą „k arę  zastępczą" m a też na m yśli art. 41 
przep. Wprow. k. p. k ., skutk iem  czego „ k a rą  z a ­
stępczą" w  rozum ieniu rzeczonego art. 41 b ędzie nie 
grzyw na, w ym ierzona w  m yśl § 2 9 a  k. k . z r. 1871 
(lub  § 261 k. k. z r. 1 8 5 2 ) , lecz k a ra  pozbaw ien ia 
w olności. O dopuszczalności środka odw oław czego 
d ecyd u je  w ięc w ym iar g rzyw ny, a  k a ra  pozbaw ien ia 
wolności, chociaż p rzek racza  3 dni, je s t pozbaw iona 
znaczen ia i n ie n ad a je  p raw a ap e lac ji, jeże li w ym ie­
rzona grzyw n a n ie  p rzekracza 150 zł. Z a tak iem  roz­
w iązan iem  p rzem aw ia też log iczna w ykład n ia . W pro ­
w ad za jąc  do art. 41 przep. w prow . k . p. k. zasadę 
„p rae to r m in im a non curat"  ustaw odaw ca, jako  
sp raw dzian  sp raw y m n iejszej w agi p rzy ją ł tę k arę , 
ja k a  m a b yć  w  p ierw szym  rzędzie w yko n an a , i z k tó ­
re j rzeczyw istem  w ykonan iem  z reguły n a leży  się l i ­
czyć, chociażby ono odbyć się  m usiało drogą p rzy ­
m usową. T ak ą  k arą  s ta je  się g rzyw n a również (w  
w yp ad kach  § 2 9 a )  k. k. z r. 1871 i § 261 k. k. z r. 
1852. Pow yższej w ykład n i nie p rzeczy również 
brzm ien ie § 2 9 a  k . 'k. z r. 1871, k tó ry  p rzeprow a­
dza zasadę, że u lgę tego przepisu stosuje się  w ów czas 
g d y  „o skazu je  się na karę  pozbaw ien ia wolności po­
n iżej trzech m iesięcy" , gd yż  przep is ten, ja k  to z jego  
całości w yn ika , m a na m yśli w arunkow e skazan ie  na 
karę  pozbaw ien ia wolności, w  tem  znaczeniu, że owa 
k a ra  m a b yć  w yko n an a na w yp ad ek , g d yb y  grzyw na 
okazała się n ieściągalną. Poza tem porządek orzecze­
ni k ar (n a  p ierw szem  m iejscu k a ra  zastępcza w  sensie 
a rt. 41 przep. w prow . k. p. k. na drugiem  kara  
g rz yw n y ) nie może m ieć żadnego znaczen ia. Nie s ta ­
nowi żadnej różnicy, o ile  o chodzi o środek odw o­
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ław czy, skazan ie na 140 zł. g rzyw ny z zam ianą na 
14 dni aresztu  w  m yśl art. 59 k. k. z r. 1903 w  po- 
rówinaniiu ze skazan iem  na 1 4 dn i aresztu z zam ianą 
na 1 40  zł. g rz yw n y  w  m yśl § 29 a  k. k . z r. 1871 lub 
§ 261 k. k. z r. 1 852 .

W obec pow yższego z a  „k arę  zastępczą'* w  rozu­
m ieniu a rt. 41 przep. w prow . k. p. k . uznać należało 
k arę  pozbaw ien ia w olności, orzeczoną w  m yśl § 2 9a  
k. k. z r. 1871.

300.
Osoby, skazane już prawomocnie za czyn, będący 

przedm iotem rozprawy, nie należą do kategorji świad­
ków , wyłączonych od przysięgi.

O rzeczenie Izby drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z 8 lutego 1932. II 3 K . 20/32.

S. N. odlali! k a sac ję  oskarżonego od w yroku Sądu  
A p e lacy jn ego  w  K rakow ie z dn ia 5 październ ika 
1931 r. 1 Ka. 184/31.

Z u zasad n ien ia :
... Z arzut n a tu ry  fo rm alne j, że m imo sprzeciwu 

obrony oskarżonego W . S ., tow arzysz k radzieży 
oskarżonego, został w brew  przep isow i art. 1 1 0  ust.
c )  k . p. k. zap rzysiężony, je st n ie trafny. Przepis tego 
artyku łu  w yłącza od p rzysięg i ty lko  p odejrzanych  o 
udział w  czynie, k tó ry  je st p rzedm iotem  postępow a­
nia , lub o działalność przestępną, pozosta jącą w  ści­
słym  zw iązku z działan iem  oskarżonego. W  danym  
w yp ad ku  jed n ak  m a się do czyn ien ia  już n ie z po ­
de jrzanym , które m oże posądzony b yć  o to, że z e -v 
chce nadużyć p rzysięg i d la  złożen ia zeznań w  ten 
sposób, b y  go one m ogły ra tow ać od poniesien ia k a r­
nych konsekw encji, lecz  z osobą praw om ocnie sk a ­
zaną, k tó ra  za  czyny, z pow odu których osądzoiną 
została, nie m oże ponieść dodatkow o jak ich ś d a l­
szych następstw , zatem  z osobą, co do któ rej p rzy­
sięgi nie m ogą zachodzić tego ro d za ju  w ątp liw ości, 
ja k  0 0  do osoby jeszcze nie osądzonej a  jed yn ie  p o ­
d e jrzan e j. P rzep is art. 1 10 ust. c ) k. p. k. nie został 
zatem  w ca le  naruszony, a  osoby, skazane praw om oc­
nym  w yrok iem  za czym, b ęd ący  przedm iotem  roz­
p raw y, n a leżą  dio k a tego rji św iadków , nie p o d le g a ją ­
cych w yłączen iu od p rzysięg i...

301.
Przedm iotem  przekroczenia z §  ąyy u. k. nie mogą 

być pieniądze, będące ustawowym środkiem płatni­
czym  w Państwie.

O rzeczenie Izby drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
Z 26 lutego 1932. II 3 K . 1288/31,

S. N. po rozpoznaniu k asac ji oskarżonego uchylił 
w yrok  Sądu  G rodzkiego w  Żółkwi z dn ia  25 listo ­
p ad a  T931 Kg. 1063/31 i oskarżonego uniewinnił.

U zasadn ien ie :

A czko lw iek  u. k . w  przepisie § 477 , o k re­
ś la ją c  p rzedm iot przew idzianego  w tym  §-ie p rze­
stępnego działan ia , używ a ogólnego oznaczenia „p o ­
d e jrzan a  rzecz", nie m ożna p rzy jąć , b y  przedm io ­
tem  tym  m ogły byc także p ien iądze, b ęd ące  ustaw o­
w ym  środkiem  płatn iczym  w  Państw ie. P o m ija jąc , 
iż już w  nap isie do § 477  u. k. określono dane p rze­
kroczenie jak o  nabyw an ie  podejrzan ych  „tow arów ", 
zauw aża się, że i treść sam ego przepisu w skazu je  na 
to, iż u staw odaw ca nie m ógł m ieć na m yśli p ien ię ­
d zy  jak o  p raw nego  środka płatn iczego, przez pow o­
łac ie  bow iem  przepisu § 47 6  u. k. u staw odaw ca w 
n iew ątp liw y  sposób zaznaczył, że za „p o d e jrzan ą 
rzecz" n a leży  uw ażać tak ie  przedm io ty , które ze 
w zg lędu  na ich w łaściw ość b udzą przeciw  o fia ru ją ­
cemu je  podejrzen ie , iż zostały skradzione. P ieniądz, 
stanow iący prawmy środek płatn iczy w  Państw ie, jest 
jak o  pow szechny środek ob iegow y dostępny d la  k a ż ­
dego, nie m ożna w ięc m ówić, b y  sam  fak t posiadan ia  
go budził p rzeciw  pew nej osobie podejrzen ie , iż d o ­
szła do p o siad an ia  go n ieuczciwą drogą.

P ew ne w ątp liw ości może jed yn ie  w zbudzić w yso ­
kość p osiadanej przez danego  osobnika kw oty, tego 
jed n a k  nie m ożna iden tyfiko w ać z tem określeniem , 
k tó re w edług § 4 7 6  u. 'k. kw a lifiku je  pew ną rzecz 
jak o  p odejrzaną, a  m ianow icie z w łaściw ością rzeczy 
jak o  tak ie j.

W yn ik a  stąd , że ty lko  p ien iądze , n iebędące nor­
m alnym  praw nym  środkiem  płatn iczym  w k ra ju , m o ­
g ą  b yć  uznane za rzecz p o d e jrzan ą w  rozum ieniu §• 
477  u. k„ albow iem  ty lko  w  tym  w yp ad k u  m ogą one 
b yć uw ażane nie za  no rm alny środek płatn iczy, lecz 
za rzecz obrotu, k tó ry  może b yć  p rzyrów nany z obro­
tem. innych „tow arów " (p . H erbst II str. 205 punkt 

3 ) 'Z tych  po w dów  n a leży  ze w zględu  na zasadę , w y ­
pow iedzianą w  art. IV patentu  w p row adzającego  u.k. 
z dn ia  27 m a ja  1852 Dz. P. P. austr. Nr. 1 1 7, uzniać, 
iż czyn  oskarżonego, p o le g a ją cy  na sp rzedaży S. W . 
ubran ia , b ie lizn y  i bucików  za kw otę około 300  zł., 
nie może b yć  p o d c iągn ię ty  pod przep is § 47 7  u. k ., 
chociażby okoliczności tow arzyszące m ogły istotnie 
uzasadn iać podejrzen ie, iż W . p ien iąd ze  te ukradł.

W  uw zględn ien iu  zatem  uzasadn ionego  zarzutu k a ­
sac ji oskarżonego , Iż czyn  jego  nie m ieści w  sobie 
znam ion p rzyp isanego  mu przestępstw a, naleŻ5'  z a ­
skarżony w yro k  w  m yśl (art. 5 12 i 499  lit. a. u. k . 
uchylić, a  zarazem  oskarżonego na m ocy art. 5 1 8

u. k. z oskarżen ia o przekroczen ie z § 477  u .k . un ie­
w innić.
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302.
Granice apelacji, poza które sąd odwoławczy nie 

może w ykroczyć, określone są nie zarzutami wywodu 
apelacyinezo, lecz przepisem art. ą j8  k. p. k.; zarzu­
tów apelacji przeto nie należy utożsamiać z granicami 
zaskarżenia wyroku I-ej instancji.

O rzeczenie Izb y  drugiej (sek. 4) Sądu N ajw yższego 
z 8 marca 1932. II  4 K . 107/32.

K asac ja  P ro kurato ra zarzuca obrazę art. 484  b )  
k. p. k. przez m ylną w vkładn ię tego przepisu, ogra­
n iczającego , zdan iem  oskarżonego w yroku , Sąd  orze­
k a ją c y  w  postępow aniu ape lacy jnern  do zarzutów  
ap e lac ji.

W niesien ie na czas w yw odu ap e lacy jn ego  je st p rze ­
słanką procesu w  in stan c ji ap e lacy jn e j (a r t . 4 7 !  k. 
k . ) ,  a  zan iedban ie  w ytkn ięc ia  naruszen ia p raw a pro­
cesowego n araża stronę na u tratę  p raw a zaskarżen ia 
w yroku  k asac ją  z pow odu tego n iew ytkn ietego  a p e ­
la c ją  uchyb ien ia (a rt . 505 k. p. k . ) .  A rt. 470  k. p. k. 
n ie w skazu je , ja k  p rzy kasac ji, ja k ie  zarzu ty  m ogą 
b yć przedm iotem  ap e lac ji. M oże b yć  przeto ap e lac ją  
zaskarżona tak  ocena faktyczna , ja k  p raw na, ja k  w re­
szcie uchyb ien ie form alno-procesow e. A p e lac ja  może 
w  m yśl art. 458  k. p. k. d o tyczyć całości, ja k  i czę­
ści w yroku  w  razie skazan ia  za w ięcej przestępstw , 
obejm ow ać orzeczenie w  przedm iocie w iny i k a ry , lub 
ty lko  orzeczenie o karze . G ranice ap e lac ji zatem  w ią ­
żące w  m yśl a r t . 484  b )  k. p. k ., poza które Sąd 
A p e la c y jn y  n ie  m oże w ykroczyć, określone są nie 
szczegółowem i zarzutam i w yw odu ap e lacy jn ego , lecz 
przepisem  art. 4 5 8  k. p. k.

Skoro w ięc P rokurato r zaskarżył w yro k  I instancji 
w  całości, ja k  to w yn ik a  ze złożonego p ism a ap e la ­
cy jnego , to Sąd  odw oław czy w in ien  był w  tych g ra ­
nicach rozpatrzeć ap e lac ję  bez w zględu  na m niej lub 
w ięce j w yczerp u jące  uzasadn ien ie żąd an ia  zm iany c a ­
łego w yroku .

K. P. K. nie w iąże Sąd u  odw oław czego u sta len ia ­
mi w yroku  I instanc ji ani w  w yp ad ku  zatw ierdzen ia 
w yroku, an i w  w yp ad ku  uch ylen ia  go i w yd an ia  no­
w ego  orzeczenia (a rt . 483  k. p. k . ) .  O dsyła jąc  w  te j 
m aterji do przepisów , obow iązu jących  w  postępow a­
niu przed I in stanc ją  (a rt . 473  k. p. k . ) ,  k. p. k . od­
syła Sąd  odw oław czy w  kw estji uzasadn ien ia  w yroku 
do art. 377  k . p. k. Z tego zaś w yn ika , że Sąd  od­
w oław czy m a kw estję  w iny , o ile  w yro k  w  orzecze­
niu o w in ie je st zaskarżony, u sta lić  sam odzieln ie. 
B rak  jak iego ko lw iek  przepisu fqrm alnego , k tó ryb y  
zobow iązyw ał S ąd  odw oław czy do oparc ia się na 
ustalen iach  faktycznych  w yroku  I in stan c ji. Z tego 
w yn ika , że rozpraw a ap e la c y jn a  tak  musi b yć  p rze­
prow adzona, ab y  na podstaw ie przew odu sądow ego 
mógł Sąd  nab rać w łasnego  przekonan ia w  spraw ie. 
Je ś li ap e lac ja  nie zaskarży ła  części w yroku  (sen ten ­
c j i ) ,  to ta  część nie je st przedm iotem  rozw ażan ia w 
postępow aniu apelacyjnern . G ranic ap e lac ji natom iast

n ie w y ty k a ją  zarzu ty ap e lacy jn e , k tó re  służą ty lko  w  
celu  ułatw ien ia i p rzygo tow an ia postępow an ia ap e la ­
cy jn ego . T ak ie  bow iem  ograniczenie, w łaściw e postę­
pow aniu kasacy jnem u , je st sprzeczne z isto tą ap e la ­
cji. S ąd  odw oław czy w y d a je  sam oistne rozstrzygn ię­
cie, jego  w yro k  jest ,,novum  jud ic ium “, rozstrzvpnie- 
nie to  musi b yć  oparte na w łasnych ustalen iach  Sądu 
II instancji, bez w zględu na to, czv ao e lac ja  podnosi 
zarzu ty  szczegółowe co do ustaleń  I instancji, czy nie.

W yro k  un iew in n ia jący  I in stanc ji oparł się n a  b r a ­
ku przedm io tow ej, ja k  i podm iotow ej isto ty  czynu 
karygodnego . Skoro ap e la c ja  zaskarży ła  orzeczenie o 
w inie, to Sąd  odw oław czy nie m ógł ogran iczyć sw ej 
oceny do konkretnych  zarzutów  w  k ierunku  okolicz­
ności w yk lu cza jące j karygodność dz’ałan ia oskarżo­
nego i na te j podstaw ie, że ap e lac ja  nie zarzuca b łęd ­
ności ustaleń  w  k ierunku  podm iotow ej isto ty czynu, 
zatw ierdz ić  w yrok . W in ien  b y ł tę kw estję  rozstrzy­
gnąć sam odzieln ie i w  razie  pow zięcia ustaleń  zgod­
nych z usta len iam i w yro ku  I instancji, mógł poprze­
stać na stw ierdzen iu  b raku  podm iotow ej isto ty  'czy­
nu i n ie rozpatryw ać kw estji, czy czyn zarzucony 
oskarżonem u doko/nany b ył w  w ykonan iu  zaw odow ej 
działalności poselsk ie j.

Z auw ażyć w  końcu należy, że tak  stw ierdzen ie, że 
oskarżony działał w  w ykonan iu  m andatu  poselsk ie­
go w  m yśl a r t . 2 1 K onstytucji, ja k  i stw ierdzen ie p rze­
daw n ien ia  co do p rzestęp stw a z § 360H  k. k. w inno 
było spow odow ać uchylen ie w yroku  un iew inn iającego  
i um orzenie postępow ania. W ykonyw an ie  m andatu  
poselsk iegb  i p rzedaw n ien ie w yłącz a ją  ścigan ie w 
m yśl art. 3 i 485  e. k. p. k ., nie m ogą przeto spo­
w odow ać uniew innienia, co w  w yn iku  m iało m iejsce 
przez zatw ierdzen ie  u in iew in iającego w yroku .

Z ty'ch zasad  Sąd  N ajw yższy w yro k  uchylił.

303.
1) W  sentencji winien być wskazany nietylko prze­

pis określający znamiona czynu , ale również przepis 
zawierający sankcją karną, gdyż dopiero oba te prze­
pisy łącznie wzięte stanowią przepis ustawy karnej 
w rozumieniu p. b) art. 367 k. p. k.
2) Postępowanie karno-administracyjne nie jest częścią 
postępowania sądowego, a przepisy art. 618 i nast. k. 
p. k. normują tylko odmienny w pewnych kierunkach 
od normalnego tryb postępowania sądowego; zarzut 
uchybienia przez władzę administracyjną przepisom  
postępowania administracyjnego nie nadaje się do roz­
patrywania nietylko w postępowaniu kasacyjnem, ale 
nawet w postępowaniu I instancji.

O rzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajw yższego 
z  8 stycznia 1932. II 4 K . 878/31.

K asac ja  oskarżonego zarzuca : a )  p rzedaw n ien ie z 
§§  6 6  i  nast. k. k . ; b )  obrazę a rt. 367  lit . b . k. p. k.
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przez n ien a leży te  w skazan ie  zastosow anego  przepisu 
u staw y k a rn e j; c )  obrazę art. 19 i 20 rozp. Prez. 
R zp. z 22 .3  1928 Dz. U. poz. 443 .

ad . a ) .  W  m yśl art. 1, 63 rozp. Prez. o post. kar- 
no-adm . z 22 .3  1928 Dz. U. poz. 365 przep isy tego 
rozporządzen ia odlnoszą się d o  przestępstw , których 
ścigan ie i ukaran ie  z lecone z'ostało w ładzom  ad m i­
n istracy jnym . Przestępstw o p rzyp isan e oskarżonem u 
je s t p rzestępstw em  z u staw y z dn ia  7/10 1921 Dz. U. 
poz. 656 , k tó ra  w  a rt. 2 2  w  brzm ieniu ustailonem 
rozp. P rezyd en ta  Rz. P. z 14/2 1928 Dz. U. poz.
1 5 1 postanaw ia , że orzeczenie w  spraw ach o p rze­
stępstw a w  niej p rzew idz iane n a leży  do w ładz adm i­
n istrac ji ogó lnej. W obec tego kw estję  p rzedaw nien ia 
n a leży  w  sp raw ie te j rozpatryw ać na p o d staw ie  art. 
58 rozp. o post. karno -adm in ., a  n ie na podstaw ie 
przep isów  k. k. Woibec tego, że nakaz k arn y  w ładzy 
ad m in istracy jn e j doręczono oskarżonem u dn ia 2/5 
1931, p rzedaw n ien ie  za istn iałoby tu w  w yp ad ku  u sta­
len ia , że czyn  popełniodo przed  dniem  2/XI 1931 r.

Z askarżony w yro k  ustala , że oskarżony w  1930 r. 
przekopał row ek przez szkarp  szosy, k tó rym  odpro­
w adzał do fosy drogow ej n ieczystą w odę. T ak  usta­
lon y czyn  zaw iera  znam iona dwóch odrębnych  p rze­
stępstw  a  to uszkodzen ia drogi z art. 4 rozp. Min. 
rob. publ. i Min. spr. w ewn. z 26/6 1924 Dz. U. poz. 
611 i zan ieczyszczen ia d rogi z art. 7 tego rozporzą­
dzen ia, czego Sąd  I instancji n ie rozpatrzył, ocen iając 
czyn  w yłączn ie jak o  przestępstw o z art. 4. Na kw e­
stję  p rzedaw n ien ia  nie m a to w pływ u, gd yż  oba czy­
ny są jednakieim i przestępstw am i. Z usta len ia  Sądu  
I in stancji w yn ika , że celem  Idziałańia oskarżonego 
było  odprow adzen ie w ody, a  w ykopan ie  row u środ­
k iem  do tego p ro w adzącym  czyli, że działan ie o skar­
żonego stanow i jed en  czyn  ciągły, k tórego skutek 
trw ał do końca 1930 r.^Sąd ustalił bow iem , że o skar­
żony w odę o d p ro w ad za j a  n ie  odprow adził. W o ­
bec tego n a leży  p rzy jąć , że oskarżony czyn mu z a ­
rzucony popełn iał do końca 1 930  r., że w ięc od chw i­
li popełn ien ia czynu do chw ili w d ro żen ia  postępow a­
n ia przez w ładzę adm in istracy jn ą , nie upłynęło w ię ­
cej ja k  6  m ies ięcy  i p rzedaw n ien ie nie zachodzi.

ad . b ) .  Z arzut ten je st trafny. Przep isem  ustaw y 
karn ej w  rozum ieniu art. 367  lit. b . k. p. k. je s t n ie- 
ty lko  przepis, z aw ie ra jący  znam iona czynu a le  rów ­
nież przep is z aw ie ra jący  sankcję  karną, gd yż  dopiero 
p rzep isy  te łącznie wzdęte stanow ią przepis- ustaw y 
k iarne j, W skazan ie  ty lko  jed n ego  z tych przepisów , 
ja ‘k  to uczynił S ąd  I instancji, uznać n a leży  za n ie ­
w skazan ie  w ogó le zastosow anego  przep isu ustaw y 
karn e j co uchyb ia przepisow i art. 367  lut. b . k. p. k. 
i pow odu je w  m yśl art. 497  lit. b . k. p. k . uchylen ie 
w yroku .

ad  c ) .  P odstaw ą k asac ji w  m yśl art. 494  k. p . k. 
m oże b yć poza obrazą p raw a m ater ja ln ego  ty lko  
obraza przep isów  postępow an ia sądow ego . Postępo­
w an ie  karn o -ad m in istracy jn e  nie je s t  częścią postę­
pow an ia sądow ego  a  p rzep isy art. 61 8  i nast. k . p. k.

norm ują ty lko  odm ienny w  pew nych k ierunkach  od 
norm alnego tryb  postępow an ia sądow ego . Z arzut 
uchyb ien ia przez w ładzę ad m in istracy jn ą  przepisom  
pOsFępowania adm in istracy jn ego  nie n ad a je  się do 
ro zp atryw an ia  n iety lko  w  postępow aniu kasacy jnem  
a le  naw et w  postępow aniu I in stan c ji, gd yż  oba po­
stępow an ia m a ją  ty lko  łączność, że orzeczenie w ładzy 
ad m in istracy jń e j zastęp u je  p raw om ocny ak t o skar­
żen ia i poszczególlna części aktu  adm in istracy jn ego  
m ogą b yć  w  celach  dow odow ych  w  postępow aniu 
sądow em  odczytane.

304,
G dy zarówno przewodniczący jak i protokolant 

uznają wniosek o sprostowanie protokółu za słuszny, 
wówczas przewodniczący zarządza odnośne sprosto­
wanie zakwestjonowanego protokółu.

Odm owa sprostowania protokółu może nastąpić 
tylko w wypadku, gdy zarówno przewodniczący  
i protokolant, jak i sędziowie, biorący udział- w roz­
prawie, są jednomyślni co do bezzasadności wniosku
0 sprostowanie.

G dy natomiast niema jednomyślności co do bezza­
sadności wniosku o sprostowanie protokółu, natenczas 
należy załączyć w szystkie odrębne zdania kompletu  
sądzącego i protokolanta i wówczas o mocy dow odo­
wej protokółu decyduje w w ypadku odwołania instan­
cja odwoławcza przy rozpoznawaniu odwołania.1)

Postanowienie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajw yższego 
z  22 grudnia 1931. II 4 K . 614/31.

U zasadn ien ie :
W  m yśl przepisów  art. 239  k. p. k. p rocedura przy 

załatw ien iu  w niosku o sprostow anie protokółu roz­
p raw y  je s t n astęp u jąca :

1 ) G dy zarów no p rzew odn iczący ja k  i pro toko­
lan t u zn ają  w n iosek  za  słuszny, w ów czas p rzew odn i­
czący zarząd za odldośne sprostow anie zakw estjo n o ­
w anego  protokółu ( § 2  art. 239  k. p. k . ) .  Sędz io ­
w ie n a leżący  do kom pletu  sądzącego  w  czynności 
procesow ej sp ro stow an ia protokółu żadnego  udziału 
nie b io rą . Z godzen ie się p rzew odn iczącego  i p ro to­
ko lan ta  na p rzychylne załatw ien ie w niosku powinno 
b yć zadokum entow ane, gd yż  czynność ta  stanowa 
w ażny ak t p rocesow y, d ecyd u jący  o m ocy dow odo­
w ej protokółu. P onad to  n a leży  poczyn ić odnośne po­
p raw k i i uzupełnien ia i w  sam ym  pro tokó le rozpra­
w y (a r t . 238  k . p. k . ) .

2 )  O dm ow a sprostow an ia protokółu może n astą­
pić ty lko  w  w ypadku , g d y  zarów no przew odniczący
1 p ro toko lan t, ja k  i sędziow ie, b io rący  udział w  roz-

-1) p. glossę M. H ausw irta i G. Popow era do orzecz. z 
4.III  1931. II. 2 K  125— 31, O SP. X I  N r. 39, str. 41-2.
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praw ie, są jednom yśln i ci o do niesłuszności wniosku 
o sprostow anie (§  2 art. 239  k. p. k . ) .  N ieprzychyl­
ne załatw ien ie wniiosku w inno b yć  zadokum entow ane 
ze w skazan iem , że nastąpiło na zasadz ie  poglądu 
przew odniczącego  i p ro toko lan ta, zgodnego  z zasię- 
gniiętem przez przewodlnicząiciego ustnem  lub paśimiem- 
nem zdan iem  sędziów , uczestn iczących w  kom plecie 
sądzącym .

3 )  W  obydw óch pow yższych w yp ad kach  (p rz y ­
chylnego  ii odm ow nego załatw ien ia  w n iosku ) p ro to ­
kół zachow uje sw ą moc dow odow ą (a r t . 236  k .p .k .) .

A ) G dy natom iast n iem a jednom yślności co do 
bezzasadności w niosku o sprostow anie protokółu i 
zdan ia  przew odniczącego, p ro to ko lan ta  i sędziów  róż­
n ią siię m iędzy sobą, względlnie n iektóre z pow yższych 
osób nie p am ię ta ją  zakw estjonow anych  czynności 
procesow ych , w ów czas n ależy  zadokum entow ać, że 
jednom yślne iodrzucenie w niosku nie nastąpiło , i z a ­
łączyć do protokółu w szystk ie  o d rębne zdan ia  kom ­
pletu  sądzącego  oraz p ro to ko lan ta  ina p iśm ie (§  3 
art. 239  k. p. k . ) .  W  tym  w yp ad ku  protokół pozo­
sta je  zakw estjom ow any i  o jego  m ocy dow odow ej w 
w yp ad ku  odw ołan ia b ędz ie  decyd o w ała  w  zależności 
od okoliczności w yższa  instancja .

5 ) W  spraw ie n in iejszej w n iosek o sprostow anie 
protokółu został załatw iony n iezgodn ie z art. 239  
k. P. k .

Z apadło  n iep rzew idz iane przez pow yższy przepis 
postanow ien ie Sądu . N atom iast n ie b rał p rzy z a ła t­
w ieniu w niosku udziału ap lik an t sądow y, k tó ry  był 
pro toko lan tem  przy rozpraw ie, p ro toko lan tow i zaś, 
ze w zg lędu  na jego  funkcje  urzędn ika dokum entu ją­
cego, art. 239  k. p. k. doniosłą p rzy rozstrzygan iu 
w niosku o sprostow anie w yzn acza rolę.

W obec pow yższych uchybień , załatw ien ie w niosku 
o sprostow anie protokółu rozp raw y n a leży  uznać za 
n ieo d p o w iad a jące  w ym ogom  ustaw ow ym  i zażądać 
od Sądu  Gkręgowegio należytego  załatw ien ia 
wniosku.

305.
W noszenie pism w języku niemieckim do sądów jest 

ograniczone do części R zplitej, tworzących dawniej 
zabór pruski1).

Postanowienie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajw yższego 
z 22 grudnia 1931. II 4 K . 852/31.

U zasad n ien ie :
W noszen ie p ism  w  języku  niem ieckim  do sądów  

ograniczone je s t do części Polski, tw orzących daw -

x) p. odnośnie do W oj. Pozn. i Pomor. ust. z  ą i .I II . 1925, 
D z. U . R . P. N r. 32, poz. 226 odnośnie za śdo Górnego Śląska 
rozp. M in. Spraw iedl. z 18 .Y III. 1922, D z. U . R . P. N r. 70, 
poz. 631.

niej zabór pruski. Je ś li załatw ien ie pism m a b yć  w y ­
słane poza te obszary, pismo, w  języku  n iem ieckim  
wniesione, n ie może b yć  uw zględn ione. Poniew aż p i­
smo niem ieckie, w ysłane zostało do załatw ien ia w 
W arszaw ie , 'należało je  pozostaw ić bez rozpoznania 
sądow ego .

306.
Niew pisanie prawa zastawu rolniczego do rejestru 

zastawowego nie odbiera ustanowieniu tego zastawu 
na podstawie umowy, zawartej w myśl art. $ rozp. 
Prez. R zp. z 22.III 1928 r. poz. 360)28, cech i mocy 
zastawu rolniczego.

O rzeczenie Izb y  drugiej (sek. 4) Sądu N ajw yższego 
z  11 grudnia 1931. II 4 K . 825/31.

K asacja  żąd a  uchylen ia  w yro ku  z pow odu o b ra ły  
§ 21 rozp. Prez. z 22 .3  1928 poz. 360/28 przez sk a ­
zan ie oskarżonego z tego przepisu karnego , nie było  
bow iem  w ażnego  re jestrow ego  p raw a zastaw u, gdyż  
zastaw ione p ło d y ro lne b y ły  już  poprzednio  obcią­
żone zastaw em , zaozem na m ocy art. 1 1 tegoż roz­
porządzen ia wpis do re jestru  zastaw ow ego p raw a z a ­
staw u b ył n iedopuszczalny.

Na m ocy art. 21 R ozp . P rez, z 22 .3  1928 poz. 
360/28 u lega  karze W ięzienia od 1 roku i g rzyw n y do
1 0 . 0 0 0  złotych, kto rozm yśln ie zn iszczy b ąd ź  b ez­
p raw n ie  usunie przedm io t zastaw u, b ąd ź  też dopuści 
do jego  usunięcia (p rzedm io t, w ym ien iony w  tem 
ro zp o rząd zen iu ).

Istnienie zastaw u ro ln iczego je st zaw isłe od jego  
ustanow ien ia, a  ustanow ien ie n astępu je  w  postaci 
um ow y stron, zaw arte j na piśm ie w  form ie ak tu  urzę­
dow ego lub p ryw atn ego  z n o tarja lnem  lub sądow nem  
pośw iadczen iem  podpisu zastaw cy, (a r t . 5 ) .

Nie sam o ustanow ien ie i da lsze istn ien ie  zastaw u 
ro ln iczego, lecz skutki praW ne w obec osób trzecich 
re jestrow ego  p raw a zastaw u  zaw isłe są od wpisu 
p raw a zastaw u do re jestru  zastaw ow ego (a rt . 6 ) .

Nłewipisanie tego p raw a zastaw u do re je stru  nie 
o db iera  ustanow ieniu tego zastaw u na podstaw ie 
um ow y zaw arte j w  m yśl art. 5 cech. i m ocy zastaw u 
ro ln iczego (a rt . 1 ) .

U stalone przez sąd okoliczności, że oskarżony na 
podstaw ie  um ow y z dn ia  25 .9  1929 r., zaw arte j z 
Państw . B ankiem  R o lnym  ustanowił na 402  ctn. m etr. 
żyta , 5 70 ctn. m etr. pszen icy i 305 ctn. m tr. owsa 
na rzecz Państw ow . B anku R o lnego  zastaw  ro ln iczy 
na zabezp ieczen ie pożyczki m u udzielonej w  kwocie
19 .000  złotych i że 'oskarżony następn ie zastaw ione 
zboże sprzedał, w ięc przedm io t zastaw u bezpraw nie 
usunął, w yp ełn ia ją  w  zupełności istotę przyp isanego  
oskarżonem u W ystępku pod w zględem  przedm ioto­
w ym  i podm iotow ym , a  w yw o d y  k asacy jn e , usiłujące
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w ykazać  m y ln ą  ocenę sp raw y pod w zg lędem  p raw ­
nym , są pozbaw ione podstaw .

P ostanow ien ie § 1 1 tegoż rozporządzen ia nie in a ­
czej n a leży  rozum ieć ja k  ty lko  w  ten sposób, iż p ro ­
d uk ty  ro ln ictw a i przem ysłu ro ln iczego obciążone już 
re jestro w ym  zastaw em  ro ln iczym  nie m ogą b yć  po­
raź w tó ry  w p isane do re jestru  zestaw ow ego , co je d ­
nakow oż w  n in ie jsze j sp raw ie nie zachodzi.

Z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy k asac ję  oddalił.

307,
1) Przepis art. i  ] k. p. k. ma na myśli nietylko hie­

rarchiczną podrzędność instytucyj sądowych , bez za­
kres właściwości nawet w łonie tej samej instytucji są­
dowej.

2) O rzeczenie wydane mylnie w form ie wyroku  
zamiast postanowienia (lub odwrotnie) ulega zaskar­
żeniu takim środkiem odwoławczym , jaki przysługi­
wałby, gdyby orzeczenie zapadło we właściwej formie.

3) Skarga prywatna, mimo objęcia ścigania przez 
oskarżyciela publicznego, utrzym uje się nadal obok 
skargi publicznej prokuratora.

Postanowienie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajw yższego 
z  27 listopada 1931. II 4 K . 711/31.

S ąd  A p e la c y jn y  w  Kafcowicah orzekł dn ia  1 p aź ­
dz iern ika 1931 w  forimiie w yroku , że w yro k  Sądu 
O kręgow ego w  K atow icach z dn ia  5 m arca 1931, 
w yd an y  w  postępow aniu uproszczonem , je st n iew aż­
ny, a lbow iem  w  spraw ie p ryw atn o -skargo w ej o uraz 
c ie lesny z § 223  a. k. k . ( § 4 1 4  niem . p. k. w  zw iąz­
ku z § 2 art. 12 przep. w prow . k. p. k . ) przep is § 3 
art. 2 2  przep. w prow . k . p. k. stał na przeszkodzie 
rozpoznaniu sp raw y przez jednego  sędziego, mimo, 
że P rokurato r ob jął oskarżen ie (a rt . 69 k. p. k . ) .  Z 
w yroku  Sądu  A p e lacy jn eg o  nie m ożna w yw n iosko­
w ać, czy  zdan iem  rzeczonego Sądu wchodził w  grę 
art. 1 3 k. p. k ., p rzy jąw azy słusznie, że przep is ten 
m a na m yśli nie hierarchicznio-ustrojową podrzędność 
in stytuey j sądow ych , lecz zakres w łaściw ości ( ju ry s ­
d yk c je ) nawet: w  łonie tej sam ej instytucji sądow ej, 
jeżolii szczególne przep isy w łaściw ość rzeczową łączą 
np. z pew ną o bsadą danego  sąd u ; w  tak im  w yp ad ku  
sąd  okręgow y z udziałem  przysięgłych  (a r t . ) 6  1 nast. 
zw łaszcza art. 24 u. s. p . ) ,  w zg lędem  Sądu  O kręgo­
w ego w  zw ykłe j obsadzie b yłb y  sądem  w yższego 
stopnia, a  Sąd  O kręgow y w  obsadzie jednostkow ej 
sądem  niższej k a tego rji w  stosunku do szerszego z a ­
kresu. ju rysd ykcy jn ego  obsady k o leg ja ln e j. W  każ­
d ym  jed n ak  raz ie  nie u lega  w ątp liw ości, że Sąd  A p e­
la c y jn y  m iał na m yśli t. zw. bezw zg lędną (ab so lu t­
n ą )  n ieważność w yro ku  Sąd u  I instancji.

Jeże li celem  orzeczen ia Sądu  A p e lacy jn ego  było 
stw ierdzen ie bezw zg lędnej n iew ażności w yro ku  i in-i

stancji, to należało  w yb rać  nie formę w yroku , ja k  to 
uczynił Sąd  A p e lac y jn y , lecz form ą postanow ien ia, 
a lbow iem  form a w yroku  p rzew idziana jest w  a rt. 483  
k. p. k. jed yn ie  w  stosunku cło w yroków  niżtszej in­
stanc ji, które nie są bezw zględn ie  n iew ażne; w  tej 
m ierze odesłać m ożna do szczególnych m otyw ów  
uchw ały całej Izby K arnej Sądu  N ajw yższego z dnia 
15 listo p ada 1930 (poz. 2/31 urzęd. zb. o rzeez .).

W obec okoliczności, że Sąd  A p e la c y jn y  w yb rał 
form ę w yroku , zam iast postanow ien ia, w yłan ia  się 
pytan ie , jak im  środkiem  odw oław czym  zaskarżać n a­
leży  orzeczenie, które, p rzed staw ia jąc  się form aln ie 
jak o  w yrok , je s t m a te r ja ln ie  jed yn ie  postanow ieniem . 
P rokuratu ra w yb rała  środek, służący do zaskarżen ia  
w yroków , jed n akże  niesłusznie. Z trzech zasadn iczych  
zap atryw ań , reperezentow anyeh  w  lite ratu rze  p raw ­
niczej i orzecznictw ie, z k tó rych  jedno  uw aża, że m ia­
ro d a jn a  je s t form a w yb ran a  przez sąd , drugie, że 
m iaro d a jn e  je s t m atierja lny ch arak te r orzeczenia, a 
trzecie pozostaw ia stronie do w yboru  środek o d w o ­
ław czy, albo  wedłusf fo rm alnej, albo  w edług rnater- 
ja łn e j strony orzeczenia, odrzucić n a leży  p ierw sze i 
trzecie zap a tryw an ie . P ierw sze bow iem  prow adzi w  
p rak tyce  do n iezam ierzonych ch yb a przez ustaw o­
daw cę konsekw encji, że sąd m ógłby, przez n iew ła­
ściw y w yb ó r form y, pozbaw ić stronę p raw  proceso­
w ych  (np . um orzenie przez Sąd  A p e la c y jn y  spraw y, 
lub n aw et skazan ie  lub uniew innienie postanow ie­
niem —  porów. art. 450  k. p. k . ) .  T rzec ie z ap a try ­
w an ie  p row adziłoby do niczem n ieuspraw ied liw ionej 
z asad y , że strona sam a sw obodnie w yb iera  środek 
odw oław czy, i że b łąd  sądu niższej instanc ji zm usza 
sąd  w yższe j instancji do kroczen ia n ad a l fałszyw ą 
d ro gą  (np . g d yb y  w  wypadiku, p rzew idzianym  w  § 
2 art. 536  k. p. k ., w yd an o  w yrok , to Sąd  OdWo- 
ław czy m usiałby rozp isać rozpraw ę i znowu w yro ­
k iem  orzekać o tem , co m a b yć załatw ione p osta­
n o w ien iem ). P ozosta je  zatem  jed yn ie  zap atryw an ie  
drugie, które nakazu je  dopuszczalność środka od­
w oław czego oceniać nie w edług błędnej form y, lecz 
w edług rzeczyw istej (m a te r ja ln e j) isto ty  danego 
o rzeczen ia; na tem  stanow isku stanął już zresztą, od­
nośnie do k. p. k ., S ad  N ajw yższy w  orzeczeniu z
27/10 1930 II. 3 K. 819/30 (O , S. P. d o z . 92/31) 
i z 19/2 1930 II. 3 K. 17/31 (O . S. P . poz. 296/31).
N adin ienić należy , że ew entualne uchyb ien ie term inu 
do założen ia w łaściw ego środka odw oław czego może 
p row adzić do zastosow an ia art. 225 k. p. k ., a w pro 
w adzen ie  strony w  b łąd  przez obran ie przez sąd  n ie­
w łaściw ej form y orzeczenia może b yć uznane za oko­
liczność od stron;/ n iezależną, zw łaszcza wówczas, 
g d y  k w estja  te j czy  innej form y orzeczen ia może 
u legać d yskusji, a  tem  sam em  błąd  sądu nie był ude­
rz a jący .

W edług rzeczyw istej swej isto ty  zaskarżony „w y ­
rok “ je st postanow ien iem  i nie u lega  zaskarżen iu  ani 
k asac ją , an i zażalen iem  (a rt . 488  i 4 5 0  k. p. k . ) ,
w obec czego kasac ję  n a leży  pozostaw ić bez rozp o-
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znania, jak o  środek odw oław czy w dan ym  w ypadku  
n iedopuszczalny.

O bojętną je st p rzytem  rzeczą, czy  słusznie Sąd  
A p e la c y jn y  p rzy ją ł bezw zględną n iew ażność (z  art. 
13 k. p. k . ) ,  ze w zg lędu  na to, że d an y  czyn, jako  
p ryw atn o -skargo w y nie u legał rozpoznaniu w  jed n o ­
stkow ej obsadzie sądu. G d yb y naw et Sąd  A p e la c y j­
ny om ylił się w  zap a tryw an iu  praw nem , to jed n ak , 
skoro stw ierdził bezw zględną nieważność, sy tu ac ja  
p raw na musi b yć  tak a  sam a, ja k  g d yb y  o rzekając  
bezw zględną n ieważność w ybrał w łaściw ą formę, t. j. 
postanow ien ie ; oparte bow iem  n aw et na m y ln e j w y ­
kładn i p raw a  postanow ien ie , do tyczące bezw zględnej 
n ieważności w yroku , n ie  u legałoby w  danym  w yp ad ­
ku zaskarżen iu , a  to w obec treści art. 450  k. p. k.

P rzy sposobności zresztą  nadm ien ić m ożna, że z a ­
patryw an ie  S ąd u  A p elacy jn ego , iż w  d an ym  w yp ad ­
ku należało sp raw ę rozpoznać przed  zw ycza jn ym  
sk łaaem  Sąd u  O kręgow ego, je s t praw idłow e. W  tej 
kw estji d ecyd u je  w yk ład n ia  a rt. 6 * k. p. k ., w  szcze­
gólności rozstrzygnąć należy, czy obok skarg i pub licz­
nej obejm u jącego  oskarżen ie P rokurato ra, u trzym uje 
się n ad a l sk a rga  p ryw atn a  o skarżyc ie la  p ryw atnego , 
k tó ry  ( ja k  w  dan ym  w yp ad ku ) złożył za liczkę (a rt . 
554  k. p. k . ) i  pop ierał oskarżen ie w  toku całego 
procesu.

Na kum ulację  sk a rg  w skazu je  p rzedew szystk iem  
tekst § 2 art. 69 k. p. k ., skoro bow iem  oskarżyciel 
p ryw atn y  „zachow u je praw o p op ieran ia  oskarżen ia", 
zachow ać zaś m ożna tynto to, co się m iało przedtem , 
w ięc m ożna m ówić jed yn ie  o zachow aniu pop ieran ia  
skarg i p ryw atn e j, l a k  sam o m otyw y ustaw odaw cze 
do art. 69 k . p. k. (K om . Kod. w yd . urzęd. str. 
168) w ychodzą z założenia, że i po objęciu  oskarże­
n ia przez P ro kurato ra  is tn ie je  n ad a l oskarżyciel p ry ­
w atny , k tó ry  mioże i n ad a l pogodzić się z oskarżonym  
bez u jm y d la  skarg i publicznej- Z zasad y  kum ulacji 
sk a rg i pub licznej i  p ryw atn e j w ychodzi w idocznie 
także orz-eczenie całej izb y  K arnej bądu  N ajw yższego 
z 1 7/1 193U (poz. 1/3U urzęd. zb. o rzecz .), które 
żąd a  od o skarżyc ie la  p ryw atnego  .zaliczki z art. 5 5 4  

k. p. k. m imo ob jęc ia  o skarżen ia przez P rokuratora, 
s tw ierd za jąc  ponadto  w yraźn ie , że (str. I 5 ) „w  cha­
rak terze o skarżyc ie la  p ryw atn ego  i jego  roli jak o  
jed n e j ze stron procesow ych żad n a zm iana przez to 
n ie zaszła" . \Vreszcie orzeczenie z 13/5 193U 11. 4 
K. 42U/30 w yraźn ie  stw ierdza, że „oprócz skarg i 
p ryw atne j istn ie je  także skarga  pub liczna na zasadzie 
art. 69 k. p. k .“. N ależy zatem  p rzy jąć  w  art. 69 k. 
p. k. kum ulac ję  skarg , a przep is § 3 tegoż artykułu  
rozum ieć w  ten sposób, że po odstąp ien iu P rokura­
tora pozosta je  jed yn ie  oskarżen ie p ryw atne . Jeże li 
zaś n ad a l u trzym u je  się sk a rg a  p ryw atn a  to przepis 
§ 3 art. 22 p izep . w prow . k. p. k. stoi na przeszko­
dzie postępow aniu p rzed  sędzią jednostkow ym , a  d o ­
łączenie skarg i pub licznej nie usuw a charak teru  danej 
spraw y, jak o  (ró w n ież ) p ryw atno -skargow ej i nie 
może odebrać stronom  gw aran c ji lepszego w yro ko ­

w an ia , ja k ą  bezsprzecznie ustaw a łączy z ko lleg iałną 
o bsadą sądu. W y ją tk o w e  przep isy art. 22 i nast. 
p rzep . wpro'w. k. p . k. u leg a ją  ponadto  w ykładn i 
śc ieśn ia jące j, m ianow icie w  razie w ątp liw ości w y ­
k ład n ia  sk ierow ać się musi w  kierunku reguły. Poło­
żenie prawnie w  danym  w yp ad ku  je s t inne, an iżeli 
w  w yp adku , g d y  „śc igan ie op iera się na oskarżeniu 
p ryw atn em  (zob. p. 2 § 2 art. 9 przep. w prow . k. 
p. k. i uchw ałę całej Izby K arnej Sądu  N ajw yższego 
z 17/1 1930 poz. 1/30 urzęd . zb. o rzecz .), p rzeciw ­
nie w  d an ym  w yp ad k u  sk a rg a  p ryw atn a  nie opiera 
się na skard ze  pub licznej i je s t skargą  zasadn iczą.

Z tycb  zasad  należało  kasac ję  pozostaw ić bez 
rozpoznania, nie w chodząc już naw et w to, czy  ona, 
trak to w an a jak o  zażalen ie , n ie  je st spóźniona wobec 
tego, że orzeczenie, b ęd ące  w  rzeczyw istości posta­
now ieniem , ogłoszono n a  rozpraw ie dn ia  1 p aźdz ier­
n ika 1931 r.

308.
1) N a gruntach, niewchodzących w skład żadnego 

obwodu łowieckiego, nikt, a zatem i właściciel grunta, 
nie m oże użytkow ać polowania.

2) Zabór zw ierzyny padiej po strzale na gruncie 
niewcbodzącym  w skład żadnego obwodu łowieckiego 
uznać należy za bezprawne polowanie.

j )  Prawo łowieckie reguluje nietylko racjonalny 
sposób polowania, ale także stosunki prawne, przew i­
dziane w §§  pjj8 i 960 niem. kod. cyw., w sposób 
szczegółowy, wyłączający ich stosowanie.

O rzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajw yższego 
z  30 czerw ca 1931. II 4 K . 366/31.

1. K asac ja  dom aga się uchylen ia  zaskarżonego  
w yroku  z pow odu a )  obrazy art. 76 rozp. o p raw ie 
łow ieckiem  przez uznanie zaboru zw ierzyn y  p ad ie j 
na gruncie oskarżonego, n iestanow iącym  obwodu ło­
w ieck iego , za  b ezp raw n e po low anie, b )  p rzedaw ­
nienie z §§  67 i 6 8  k. k ., w skutek upływu term inów 
d la  p rzedaw n ien ia  w ykroczeń , za  ja k ie  m a uchodzić 
p rzyp isane oskarżonem u przestępstw o.

2 . P o lsk ie praw o łow ieckie zw iązało  praw o po lo ­
w an ia  z w łasnością gruntu (a rt . 4 ) ,  a  użytkow anie 
tego p raw a przyznało  w łaścicie low i gruntu uznanego 
za obwód łow iecki w łasny (a r t . 6 ) ,  w łaścicielom  zaś 
gruntów , w chodzących  w obwód łow iecki w spólny 
(a r t . 7 ) , dozwunło użytkow an ie jed yn ie  przez w y ­
puszczenie po low an ia w  dzierżaw ę (a rt . 2 0 ) .  W  kon­
sekw encji na gruntach m iewchodzących w  skład ż ad ­
nego  obw odu łow ieckiego nikt, a  zatem  i w łaściciel 
gruntu, nie mioże użytkow ać po low an ia, a  w ykonan ie 
czynności, p o d p ad a jących  piod określen ie w  art. 2  

„po low an ie"  je s t zakazanie na  tym  teren ie i  k aran e  
w  m yśl art. 76/2, zw ierzyn a zaś zabiłia Lub złow iona
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bezpraw n ie na tem  teryto rjum  poidlega w m yśl ust. 
3 art. 84 konfiskacie  na rzecz zakładów  dobroczyn­
nych.

O kreślone w  art. 2 p o jęc ie  po lo w an ia  je s t zn acz­
nie szersze od p rzyp isyw an e j w  codziennem  życiu 
tem u w yrażen iu  treści. O b ejm u je  ono n ie ty lko  z a ­
b ieg i, zm ierza jące  dio zaw łaszczenia bezpańsk ie j zw ie­
rzymy, a le  także sam o je j zaw łaszczenie. To zaś p rzy­
sługuje ty lko  osobie m a jące j p raw o  użytkow an ia p o ­
low an ia , a  w  b raku  tak ie j osoby, a  w ięc na gruntach 
n iew cbodzących  w  obręb okręgu łow ieckiego, n ik t 
n ie  m a  p raw ą  zaw łaszczen ia i zaw łaszczen ie to je st 
zakazan e . Z achodzi zatem  w yp ad ek  p rzew idziany 
w ust. 2 § 958  niem . u. c., w y łącz a ją cy  n abycie w ła­
sności rzeczy n iczy je j przejz zaw łaszczenie.

,Praw o łow ieckie regu lu je  n ie ty lko  rac jo n a ln y  spo­
sób w yko n yw an ia  łow iectw a, a le  także stosunki p raw ­
ne p rzew idziane w § §  9 5 8 i9 6 0  niem . u. c. w  sposób 
szczegółow y, w y łącz a jący  idh stosow anie.

Pon iew aż zaboru pad łej po strza le  zw ierzyny nie 
m ożna uzasadn ić  w łasnością gruntu, na k tó rym  ją  
n ieżyw ą znaleziono, bo tem u sto ją  na przeszkodzie 
p rzep isy ustaw y łow ieck iej, przeto zabór ten na leży  
określić pod w zg lędem  p raw n ym  ma podstaw ie p rze­
p isów  p ra w a  łow ieckiego.

G dy zaś to praw o w  ant. 2 przyw łaszczen ie zw ie­
rzyny p o d c iąga  pod p o jęc ie  po low an ia , tego zaś w y ­
ko n yw ać nie mógł oskarżony, ja k  to w yżej w yk a ­
zano, przeto odpow iedzialność jego  z art. 76/2 jest 
w  p raw ie  łow ieckiem  w  całej pełni uzasadn iona.

3. P o m ija jąc  kw estję , czy przestępstw o z art. 76/2 
Rozp. o p raw ie  łow ieckiem  je s t w ystępkiem , czy w y ­
kroczen iem  w rozum ieniu w' § 1 niem . k. k ., z au w a­
żyć należy , że w  kw estji p rzedaw n ien ia  przestępstw , 
u lega jących  ukaran iu  p rzez w ładze ad m in istracy jn e , 
a  w ięc i p rzestępstw a p rzyp isanego  oskarżonem u, 
stosu je się w yłączn ie przep is art. 58 rozp. o postę­
pow aniu karno-adnojim stracyjnem  z 22/3 1928 poz. 
365 z w yłączen iem  przep isów  pow szechnych ustaw  
karnych .

Pon iew aż w ładze ad m in istracy jn e  w drożyły  do­
chodzen ie w  tej sp raw ie przed  upływ em  6  m iesięcy 
od popełn ien ia czynu, orzeczenie karne z a ś  zostało 
w yd an e  przed upływ em  1 2  m iesięcy od w drożen ia 
postępow an ia , przeto o p rzedaw n ien iu  ścigan ia, 
w  m yśl art. 58 w spom nianego rozporządzen ia, n ie 
może b yć  m ow y.

309.
Złożenie przez prokuratora środka odwoławczego 

w sekretarjacie prokuratury nie.ma w pływu na zacho­
wanie terminu zawitego.

Postanowienie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajw yższego 
z  24 listopada 1931. II 4 K . 765/31.

T rzydn iow y term in do zapow iedzen ia k a sac ji jest 
z aw ity  (a rt . 223  k. p. k . ) .

B ędzie on zachow any, g d y  zap  o w iedzen ie nastąp i 
w  pow yższym  czasokresie  bądź w  sądz ie , którego 
w yro k  się skarży, b ąd ź  też b ęd z ie  ono n ad an e na 
pocztę (a rt. 2 1 8 ) .  P rzep isy  pow yższe obow iązu ją 
w szystk ie  strony, a  w  ich liczb ie i o skarżyc ie la  pu ­
b licznego . K. p. k. n ie  stw arza  pod tym  w zg lędem  
d la  P rokuratu ry  żadnych  p rzyw ile jó w . S ek re ta r ja t 
P rokuratu ry  nie je s t U rzędem  Pocztow ym , P ro kura­
tura zatem  nie może się pow oływ ać na art. 2 1  8  k. 
p. k ., k tóry, ja k o  przep is w y ją tk o w y , n ie m oże b yć 
in terp retow any rozc iąg liw ie. Skoro  zapow iedzen ie 
k a s a c ji w sp raw ie  n in ie jszej na czas do sądu  nie 
wpłynęło, ani też p rzed  upływtem term inu z a rt. 223 
k. p. k. n a  pocztę oddane nie zostało, było  ono, 
w  m yśl § 2  art. 219  k. p. k. n iew ażne i k a sac ja  za ­
sadn ie p rz y ję ta  n ie została. T em  sam em  zażalen ie , 
jak o  bezpodstaw ne, u lega  oddalen iu .

310.
K . p. k. nie zawiera przepisu, któryby dozwalał ojcu 

za swego małoletniego syna składać wniosek o przy­
wrócenie terminu w wypadkach, kiedy przeszkoda 
dotyczy syna, nie ojca i synowi a nie ojcu udaremniła 
dotrzymanie zawitego terminu.

Postanowienie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajw yższego 

z  20 października 1931. II 4 K . 651/31.

Od skazu jącego  w yro ku  zgłosił sam  m ało letn i k a ­
sac ję , g d y  je j  je d n ak  n ie w yw iódł, n ie została ona 
p rzy ję ta . O becnie o jc iec jego  żąd a  p rzyw rócen ia te r­
m inu do w yw odu , gd yż  n ie  oskarżonem u, ałe jego  
m atce w yro k  doręczono, ta  zaś nie uw iadom iła w cze­
śnie o tem  an i syna, an i m ęża. Do w niosku nie do ­
łączono w yw o du  k asac ji podp isanego  przez ad w o ­
kata , an i n ie złożono kau c ji. W niosek ten musi b yć 
o d d alo n y  już d la  b raku  leg itym ac ji o jca do jego  
w n iesien ia . K asację  zgłosił s y n ,  a  n ie o jciec, syn 
w ięc obow iązany był ją  w yw ieść, ty lko  po stronie 
syn a m ogła za jść  ew en tualna n iezależna p rzyczyna 
u d arem n ia jąca  m ożność złożen ia w  term in ie w yw odu , 
a le  nie po stron ie o jca, k tó ry  w ogó le k a sac ji nie 
zgłaszał, choć w  m yśl art. 460  k. p. k . mógł był to 
uczynić.

P raw o procesow e nie zaw iera  analog icznego  p rze­
pisu, k tó ryb y  także dozw alał ojcu za  sw ego m ało let­
n iego  syn a sk ładać w n iosek o przyw rócen ie term inu 
w  w yp ad kach , k ied y  p rzeszkoda do tyczy syna , nie 
o jca i synow i a  n ie o jcu udarem n iła do trzym an ie  z a ­
w itego  term inu. A rt. 225 k. p. k. odnosi się do tej 
strony, k tó ra  daną czynność m iała w yko n ać  i ty lko  
ona je s t leg itym o w an a do żąd an ia  restytucji, a le  nie



K 310-311 287

osoba nad n ią p ieczę o jcow ską sp raw u jąca . K iedy 
w  procesie k arn ym  ojc iec m oże w ystąp ić  w  im ieniu 
syna, p raw o  dokładn ie w yszczegó ln ia , sąd  jed n akże  
nie m oże rozc iągnąć p raw a na w yp ad ku  niem  n ie­
ob jęte, a  w łaśnie p rzep isy  o restytuc ji zastępstw a 
o jc a  nie p rzew id u ją .

311.
Czasokresy , wskazane w art. 116  ustawy z 13 lipca 

192) o państw, podatku przem ysłowym (D z. U. poz. 
530), dotyczą jedynie przedawnienia ścigania.

O rzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajw yższego 

z 14 kw ietnia 1931. II 4 K . 169/31.

1 ) K asac ja  oskarżonego, k tó ra , m iędzy innem i, 
zarzuca obrazę art. 49 § 2 k. p. k. przez n iedosta­
teczne uzasadn ien ie postanow ien ia  o n iezaprzysięże- 
ndu św iadka , je s t zasad n a . U zasadn ien ie , ogran icza­
jące  się  do pow ołan ia art. 1 1 0  k . p. k ., n ie m oże być 
uznane z a  w ysta rcza jące  tem  pew n iej, że nie w ia ­
domo, k tó ry  w yp ad ek , p rzew idz ian y w  art. 1 1 0  k. 
p. k ., sąd  m iał na w zg lęd z ie ; sąd  nie w skazał o k o ­
liczności an i faktycznych , an i p raw nych , k to rem i k ie ­
row ał się p rzy w yd an iu  postanow ien ia , —  Poniew aż 
zaś chodZi o okoliczność isto tną , m ianow icie o to. 
czy oskarżony podpisali zeznan ia o obrocie, czy też 
ktoś inny (ew en tu a ln ie  bez porozum ienia się z oskar­
żonym ) w ypełn i1! odlonśną d ek la rac ję , p rzeto  uchy­
b ien ie pow yższe p o c iąga  za  sobą konieczność uchy­
len ia w yro ku  w  m yśl a r t . 498  k. p. k.

Z asad n y  je s t rów nież zarzut kasac ji, w y tyk a ją c y  
obrazę a rt. 358  k. p. k ., S ąd  odwołaW czy nie p rze­
prow adził, ja k  św iadczy o tem  protokół rozpraw y 
art. 236  k. p. k . ) ,  dow odu z pism  (k . 2  v . ) i 1 0  a k ­
tów, w  w yroku  zaś pow ołu je się n a  ów m aterjał, 
k tó ry  n ie  był p rzedm iotem  rozpraw y, i na m ater ja le  
ow ym  op iera usta len ie o w in ie oskarżonego.

Z askarżony w yro k  należało  w ięc uchylić bez po ­
trzeby w d aw an ia  się w  rozpatryw an ie  jeszcze d a l­
szych zarzutów  kasac ji.

2 )  W  paśmie, sk ierow anem  w prost do Sąd u  N aj­
w yższego z d a ty  16 m arca  1931, oskarżony wnosi 
o um orzenie postępow an ia ze w zg lędu  na p rzed aw ­
n ien ie z art. I 1 6  u staw y o p o d atku  przem ysłow ym  
(Lte. U. poz. 550/ 25 ). P rzedaw n ien ie , ja k o  p rze­
słanka procesu (dopuszczalności p ro ce su ), m oże być 
każde j chw ili przez stronę podn iesiona, naw et po 
upływ ie term inu do w yw o du  kasac ji, skoro bow iem  
w m yśl art. 3 i 499  k. p. k. sąd  sam  z urzędu i k aż ­
dej chw ili b ad ać  musi dopuszczalność procesu ( t a k ­
że przed  in stan c ją  k a s a c y jn ą ) , przeto  w nioski stron, 
które są zw rócen iem  uw agi na kw estję  n iedopusz­
czalności p rocesu, n ie są n ig d y  spóźnione (zob. 
uchwałę całej Izby K arnej S ąd u  N ajw yższego z 22

m arca 1930 poz. 30/30 urzęd. zb. o rzecz .). B a d tją c  
kw estję  z punktu w idzen ia p rzedaw n ien ia  zaznaczyć 
n a leży  co n astęp u je : W edług  a rt. 1 16 u staw y  z 15
lip ca  1925 (D z. U. poz. 550/25).

„O dpow iedzia lność za przestępstw a z art. 96 
do 1 04 gaśn ie po upływ ie 2 lat, a z  art. 1 05 —  
107 po upływ ie 3 lat, licząc od dn ia popełn ie­
n ia czynu p rzestępnego".

Przepis ten m oże budzić w ątp liw ości in te rp re ta ­
cy jn e , w zięty  bow iem  w  oderw an iu  od całokształtu  
u staw odaw stw a m ater ja ln o  - karnego , prow adziłby 
do zgaśn ięc ia  odpow iedzialności przez sam  upływ 
czasu b ez  w zg lędu  na to, ozy w  czasie  ow ym  p rzed ­
siębrano czynności sądow ego ścigan ia, czy nie, co 
w ięce j naw et dopuszczalność dalszego  w yko n an ia  
k a ry  m usiałaby, być podania w w ątp liw ość z  chw ilą, 
g d y  od d n ia  popełn ien ia p rzestępstw a m inęły dw a 
w zg lędn ie  trzy la ta .

Jed n ak że  tego ro d za ju  w yk ład n ia  nie byłaby' uza­
sadn iona.

C hociaż art. 1 1 6  u staw y o podatku  przem ysłow ym  
nie m ówi w yraźn ie  o „p rzedaw n ien iu  , jed n akże  od 
up 'yw u  pew nego  czasu czyn i za leżne ustan ie odpo­
w iedzialności. Do ustaw y wspominiaineij stosują się 
ogólne z a sad y  m aterja ln ego  p raw a  karnego , w  d a ­
nym  w yp ad k u  kodeksu z r. 1 O 7 1, zgaśn ięc ie  zaś od­
pow iedzialności karnej skutk iem  upływ u czasu, ów 
kodeks u jm u je  jak o  in stytuc ję  p rzedaw n ien ia  (śc i­
gan ia  i w yko n an ia  k a r y ) ,  je ż e li  ustaw a o podatku  
przem ysłow ym  nie zaw iera  dość jasn ego  postanow ie­
n ia  tej treści, że w  kw estji ustan ia odpow iedzia lno ­
ści skutk iem  upływu czasu, —  w yk ład n ia  oderw ać 
się  m a od postanow ień ogó lnych  p raw a karnego , to 
tak ie  zerw an ie nastąp ić me m oże. Nie n a leży  bowiem  
dom n iem yw ać się , by u staw o d aw ca udnyiai silosowa­
n ie ogo lnycn zasad  p raw a  karnego , jeże li to z d o sta ­
teczną jasnośc ią  z przepisu u staw y szczególn iej nie 
w yn ika . 1 rzeba zatem  uznać, że chodziło jed yn ie  
o w prow adzen ie jed n o litego  d la  w szystk ich  dzieln ic 
okresu czasu, p o  upływ ie k tórego  gaśn ie odpow ie­
dzialność, bez naruszen ia a to li po stanow ień  ustaw  
dzieln icow ych  co do innych w arunków  p rzedaw n ie­
nia, w  szczególności, co do przerw  przedaw n ien ia . 
C hodzi zatem  w art. 1 1 6  u staw y o p o d atk u  p rzem y­
słow ym  o p rzedaw n ien ie , które ustaw a (w zorem  ko ­
deksu ros. z r. !VU3J u jm u je  m a ter ja ln ie  („ o d p o ­
w iedzia lność g a śn ie " ) , a  n ie także prooesowo ( ja k  
np. § 6 6  i  nast. k. k. z r. 1871 „śc igan ie je st w yłą­
czo n e" ), co jed n ak  je s t znowu bez znaczen ia  woibec 
treści ar. 3 k. p. k„ k tó ry  każd e  p rzedaw n ien ie n a ­
kazu je  trak tow ać z punktu w idzen ia  procesow ego, 
jak o  przeszkodę, un icestw ia jącą proces (s tąd  um o­
rzenie, n ie uniew innię, w  raz ie  p rz e d aw n ien ia ). Jeżeli 
je d n a k ‘do art. 1 1 6  u staw y o p odatku  przem ysłow ym , 
stosuje się ogólne postanow ien ia, w  szczególności 
o p rzedaw n ien iu  (porów , orzecz. Sądu  N ajw . II 1 K. 
343/29, 671/29, 224/30 i II 2 K. 442 9 )  i o p rzer­
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w ie p rzedaw n ien ia , to stosu je się też § 6 8  k. k. z r.
1871.

A czko lw iek  w ięc oskarżony m iał czyn  popełnić 
w  lu tym  r. 1928, to jed n ak  szeregiem  czynności są­
dow ego śc igan ia  (n p . rozpraw a w  1 -e j instancji 15 
kw ietn ia  1 9 3 0 ) przerw ano trzy le tn ie  p rzedaw n ien ie 
ścigan ia.

Przyczynia zatem  u m arza jąca  (a rt . 3 k. p. k .)  
w  grę n ie  w chodzi, w obec czego należało spraw ę 
p rzekazać Sąd o w i Ii-ej in stancji do ponownego je j 
rozpoznania.

312.
Strona procesowa m oże skutecznie podnieść zarzut 

niespcrządzenia protokółu rozprawy, jeżeli w pełnym  
okresie, przeznaczonym  dla strony do wywodu kasa­
cji, nie istniał p ioton ół rozprawy.

k

O rzeczenie Izby D rugiej (sek. 4) Sądu N ajw yższego 
z  19 lutego —  15 marca 1932, II 4 k. 61/32.

K asac ja  P rokuratora, k tórej w yw ód  słożono 5 
styczn ia 1932, podnosząca zarzut z p. g. art. 497  k. 
p. k ., je st uzasadniona.

Z askarżony w yro k  doręczono P rokuratorow i 30 
grudn ia 1931, term in zaś do w yw odu  upływał 7-go 
styczn ia 1932 (a r t . 217  k. p. k . ) .  Protokół rozpraw y 
sporządzono 5 styczn ia 1932, t. j. w  dniu złożenia 
w yw odu kasac ji, o czem  św iadczy d ata  p rzy podpisie 
P rzew odniczącego . Strona procesow a, w  danym  w y­
p adku  P rokurator, nie m iała w ięc możności ko rzysta­
n ia z protokółu celem  sporządzen ia środka odw oław ­
czego, tem  pew niej, że dzień 6  styczn ia  1932 był 
dniem  św iątecznym , w  dniu zaś 7 styczn ia 1932 u- 
p lyw ał już term in do w yw odu.

P rotokół rozpraw y istn ie je  n ietyłko w  celu stwo­
rzenia d la  w yższej instancji podstaw y do b ad an ia  u- 
chyb ień  procesow ych sądu, lecz istn ie je  także w  in­
teresie stron procesowych. W yn ik a  to w łaśnie z p. g. 
art. 497  k. p. k ., w edług którego  b rak  protokółu 
rozpraw y stanow i d la  strony bezw zględną przyczynę 
k asacy jn ą . Przepis w spom niany św iadczy o w y ją tk u  
od zasady , że k a s a c ja  opierać się może na uchyb ie­
niu, które mogło m ieć w pływ  na treść w yroku  (a rt. 
4 9 8  k. p. k . ) ,  b rak  bow iem  protokółu nie może od­
działać na w yrok, protokół może b yć sp isany po w y­
roku, nie na p ro tokó le też, lecz na całokształcie oko­
liczności u jaw nionych  w  toku przew odu sądow ego 
w yro k  pow inien się opierać (a r t . 358  k. p. k .) .  
W  tym  stan ie rzeczy p. g. art. 497  k. p. k. nie ozna­
cza nic innego, ja k  praw o żądan ia  uchylen ia w yroku, 
przeciw  którem u strona nie może bronić się należycie 
skutk iem  tego, że w  term inie przeznaczonym  do w y ­
w odu k asac ji nie stworzono m ożliwości ko rzystan ia 
z dokum entu p o siad a jącego  d ecyd u jące  znaczenie,

choćby w  św ietle art. 236  k. p. k. przez to, że sąd 
nie przedsięw ziął odpow iedniego działan ia proceso­
w ego  (spo rządzen ia p ro to k ó łu ).

Chociaż tedy, w obec b raku  w skazan ia  term inu, 
p rzy jąć  trzeba, że protokół m a być sporządzony do­
póty, dopóki sp raw a nie p rze jdz ie  w  inną fazę postę­
pow an ia (np . k asacy jn ego ) i to bez w zg lędu  na to, 
czy strona podniosła zarzut z p. g. art. 4 y7  k. p. k., 
czy też nie, to jed n ak  z punktu w idzen ia p raw  pro­
cesowych strony, w  szczególności możności skutecz­
nej obrony przeciw  ew entualn ie niesłusznemu w yro ­
kow i, p rzy jąć  należy, że strona procesow a może sku­
tecznie podnieść odnośny zarzut, jeże li w  pełnym  
okresie, przeznaczonym  d la  niej do w yw odu kasacji, 
n ie istniał protokół rozpraw y. O graniczenie p. g. art. 
497  k. p. k. do wypaciku, g d y  sporządzenie pro to­
kółu już  w ogóle nastąp ić me może, np. skutkiem  
śm ierci odnośnych osób lub p rze jśc ia  sp raw y w  inną 
fazę postępow ania, nie w yd a je  się trafne z tego po­
w odu, że k. p. ik. n ie u jm uje sp raw y z punktu w idze­
n ia przedm iotow ej i bezw zględnej „n iem ożliw ości” 
sporządzen ia protokółu. Poza tem  z ustaw y można 
w ydobyć jed yn ie  m yśl, że ty lko  do zarzutów  nie- 
odpow iada jących  rzeczyw istości strona p raw a nie po­
s iada, a lbow iem  przez sprostow anie protokółu, na 
w n iosek innej strony, podniesiony już zarzut może 
okazać się n ieuspraw ied liw ionym , jed n akże  b rak  do­
statecznej podstaw y do tw ierdzen ia, że podobnie m a 
się sp raw a co do zarzutu, k tó ry  odpow iadał p raw ­
dzie rzeczyw istej i że następna czynność sądu  „a  
onb może ów rzeczyw isty  zarzut obalić (inaczej 
p rzy zarzucie fikcy jnym , k tó ry  p ad a  z chw ilą spro­
stow an ia p ro to kó łu ). W n ika jąc  następn ie w  intencję 
ustaw y trudno przypuścić, b y  w  p. g. art. 497  k .p .k . 
u staw odaw ca przew idział zarzut, k tó ry  z reguły musi 
się stać bezużytecznym , m ianow icie z chw ilą , g d y  sąd, 
p rzed  przekazan iem  spraw y instancji k asacy jn e j, do­
datkow o protokół sporządzi (co  zresztą je st jego  
obow iązkiem ) ; w yp ad k i w y jątko w e, ja k  śm ierć osób, 
pow ołanych do sprządzen ia protokółu, p rzed jego  
sporządzeniem , lub przesłanie sp raw y w yższej instan­
c ji z przeoczeniem  braku protokółu, nie z d a ją  się w y­
pełniać całej dziedziny p. g. art. 497  k. p. k ., u jętego  
zupełnie ogólnikowo. W yczek iw an ie na sporządzenie 
protokółu, połączone z ew entualnym  upływ em  ter­
minu do w yw odu kasac ji, grozi praw om ocnością w y ­
roku i w ykonan iem  kary , d latego  też w ykład n ia  lo ­
giczna nie p rzem aw ia za  in tencją ustaw y zm uszania 
stron do tego, b y  los swój uzależn ić m usiały od po­
w odzen ia w niosku o p rzyw rócen ie term inu. W praw ­
dzie w  razie n iespcrządzen ia protokółu strona jest 
w  położeniu pon iekąd  analogicznem  do tego, g d y  
strona po doręczeniu w yroku nie m a dostępu do akt, 
w  których  zn a jd u je  się praw idłow o sporządzony pro­
tokół (np . skutkiem  nagłego p rzesłan ia ak t do innej 
w ładzy , konieczności dezyn fekc ji danego  lokalu  i t. 
p . ) ,  to jednakow oż zauw ażyć należy , że p rzyczyny 
k asacy jn e  u jęte  są z punktu w idzen ia uchybień przy
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czynnościach procesow ych (zob. art. 4 9 8  k. p. k. 
,>...z pow odu uchyb ien ia p ro ce so w ego ..." ) , n ie zaś 
z punktu w idzen ia przeszkód natury ja k b y  zew nętrz­
nej, z pow odu których  strona może uciec się jed yn ie  
do p rzyw rócen ia term inu. Sporządzen ie protokółu 
Wchodzi w łaśnie w  dziedzinę p ierw szą, t. j. dziedzinę 
czynności procesow ych i stąd  w łaśnie pochodzić m o­
że w skazana w yże j różnica w  traktow an iu  sp raw y 
przez ustaw odaw cę, k tó ry n iesporządzenie protokółu 
nie każe oceniać jed yn ie  z punktu w idzenia art. 225 

k. p. k ., lecz w prow adza ponadto  p. g. art. 497  k. 
post. karn .

N ależy w ięc p rzy jąć , że om aw iany zarzut może 
b yć skutecznie podn iesiony w  danym  w yp ad ku  przez 
P rokuratora, d latego , że w ówczas, g d y  b ieg  czasu 
działał już  n iekorzystn ie na jego  praw o procesowe do 
złożenia w yw odu k asac ji, nie było protokółu rozp ra­

w y, poniew aż go nie sporządzono.
Z askarżony w yro k  należało  zatem  uchylić, w  m yśl 

p. g. art. 497  ik. p. k ., bez po trzeby rozpatryw an ia 
dalszych  zarzutów  kasac ji.

313,
Magazynier wtedy tylko winien być zaliczony w 

poczet pracowników umysłowych w rozumieniu rozp. 
z 16 marca 1928, o ile prócz czynności, wypływają­
cych z dozoru nad magazynem, spełnia czynności ra­
chunkowe, związane z obrotem składu i prowadzi 
książki, dotyczące przedm iotów, znajdujących się w 
powierzonym  mu składzie.

Orzeczenie Izby Pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  15 marca 1932, I. C . 2531— 31.

Stan isław  M. w  pow ództw ie, w ytoczonem  22 
sierpnia 1928 r. przed Sąd  P racy, żąclał zasądzen ia 
od W ład ysław a T . 4 .8 6 0  zł. za godziny nad liczbo­
we, przepracow ane w  charakterze m agazyn iera  m ły­
na pozw anego w  czasie od 1 lipca 1924 r. do 1 
lipca 1927 r.

Sąd  P racy  pow ództw o oddalił jako  przedawnione, 
a  Sąd  O kręgow y w yrok  ten zatw ierdził, lecz w yrok  
Sądu  O kręgow ego został uchylony przez Sąd  N aj­
w yższy z pow odu obrazy art. 1 29 i 142 U. P. C.

W  toku sp raw y zam iast zm arłego pow oda udział 
w zięła w dow a H en ryka M. osobiście i jak o  opie­
kunka sw ych n ieletn ich dzieci.

Po ponownem  rozpoznaniu sp raw y S ąd  O kręgo­
w y w yro k  Sądu  P racy  uchylił i zasądził na rzecz 
pow odów  od pozw anego 4 .0 5 0  zł., w  pozostałej 
Zaś części pow ództw o oddalił.

W  skargach  kasacy jn ych  strony za rzu ca ją : a )
pow odow ie obrazę art. 129, 142 i 181 1) U .P .C .,
b )  pozw any obrazę art. 81 , 129, 131 i 142 U .P .C . 
oraz art. 2  rozporządzen ia z dn. 16 m arca  1928 
r. o um owie o pracę pracow ników  um ysłowych.

Po w ysłuchaniu spraw ozdan ia Sędziego - refe­
renta, głosu rzeczn ika pozw anego oraz wniosków 
Prokuratora, 

zw ażyw szy :
a )  co do skarg i k asacy jn e j pow odów :
że skarżący  bezpodstaw nie zarzucają , iż Sąd  

O kręgow y oddalił żądan ie w ynagrodzen ia za  p ra ­
cę w  godzinach po 7 w ieczór, w brew  zeznaniom  
św iadków , którzy stw ierdzili, iż powód przepraco ­
w ał godziny, określone w skardze pow oaow ej, a l­
bow iem  roszczenia z tytułu p racy  po godzin ie 7 
w ieczór, ob jęte skargą  pow odow ą, zostały przez 
Sąd  O kręgow y częściowo uw zględnione, w niosek 
zaś Sądu  co do ilości przepracow anych  w  tym  cza ­
sie przez pow oda godzin  nadliczbow ych , w yp ro ­
w adzony z zeznań św iadków , jako  do tyczący oko­
liczności czynu, n ie u lega spraw dzen iu w  postę­
pow aniu kasacy jn em  (a rt. 11 i 186 U .P .C .) ;

że przeto skarga  k a sa c y jn a  pow odów  u lega od­
dalen iu  ;

b ) co do skarg i k asacy jne j pozw anego :
że Sąd  O kręgow y oddalił zarzut przedaw nien ia 

zgłoszonych w  pow ództw ie roszczeń, ustaliw szy, 
iż pow ód w inien być zaliczony w  poczet pracow - 
dzielnego działu i za  ten dział odpow iadał, z pism 
zaś pozw anego w yn ika, ,,że  pozw any również za 
tak iego  p racow n ika uważał p o w od a" ;

że aczko lw iek  m agazyn ier ponosi o d p o w ied z ia l­
ność za  przedm ioty, zn a jd u jące  się w  m agazyn ie, 
t. j . składzie tow arów , w zględn ie produktów  ro l­
nych, to jed n ak  oapow ieuziam osc ta w yn ik a  w y­
łącznie z dozoru nad pow ierzonem i m agazyn iero ­
wi przedm iotam i, nie zaś z zarządu, połączonego 
z kierow nictw em  adm in istracyjnem , w zględn ie 
technicznem , k tó ry  ch arak teryzu je  pracę pracow ni­
ków  um ysłowych, ob jętych  punktem  1 art. 2  roz­
porządzen ia z dn. 16 m arca 1928 r. (D . U. poz. 
3 2 3 ) ;

że m agazyn ier ty lko  w ted y  w in ien  być za li­
czony w  poczet p racow ników  um ysłow ych w  ro­
zum ieniu rozporządzen ia z dn. 16 m arca 1928 r., 
o ile  oprócz czynności, w p ływ ających  z dozoru 
nad m agazynem , czyli składem  tow arów , w zg lęd ­
nie produktów  rolnych, spełnia czynności rachun­
kowe, zw iązane z obrotem , dokonyw anym  temi 
przedm iotam i, t. j . sporządza w ykazy , sp ecyfik a­
cje, rem anent i t. p ., a  w ięc prow adzi książki, d o ­
tyczące przedm iotów , zn a jd u jących  się w  pow ie­
rzonym  mu składzie ;

że ja k  to słusznie zarzuca pozw any w  sw ej sk a r­
dze, okoliczność, iż powód osobom, przyw ożącym  
do m łyna zboże, w ydaw ał kw ity, w ypełn ia jąc  
je  w agą  zboża, którą sprawdzał, nie m ogła stano­
w ić o zaliczen iu  pow oda w  poczet pracow ników  
um ysłowych, albow iem , ja k  już w yjaśn ił S ąd  N aj­
w yższy w  orzeczeniu z dn. 4 w rześnia 1930 r. w  

spraw ie Nr. 1460/30 (Z b iór Orzecz. Nr. 155/30),



praw ie każd a  p raca  fizyczna w ym ag a  pew nych 
czynności o charakterze p racy  um ysłow ej, co, samo 
przez się, nie m oże b yć podstaw ą do uznania p ra ­
cow nika za um ysłowego, pow ód zaś, ja k  to ustani 
Sąd  O kręgow y, ksiąg  rachunkow ych nie prowadził.

że wreszcie, w brew  w nioskow i Sądu  O kręgow e­
go, bez znaczenia b yła  w  danym  p rzypadku  powo­
łana w  zaskarżonym  w yroku  okoliczność, iż z 
pism pozw anego w yn ikało  uznaw anie przez tegoż 
charakteru  p racy  pow oda, którą Sąd  uznał za p ra ­
cę um ysłową, a lbow iem  o charakterze p racow n ika 
decyd u je  w yłączn ie zak res czynności, w yko n yw a­
nych przez tegoż na m ocy um ow y;

że skoro Sąd  O kręgow y zaliczył pow oda do k a ­
tego rji pracow ników  um ysłow ych bez podstaw  do 
tak iego  zaliczen ia stosownie do w ym ogów  art. 2 
rozporządzen ia z dn ia  16 m arca 1928 r. (D . U. 
poz. 3 2 3 ) , w niosek zaś co do charakteru  pracy 
pow oda oparł na błędnych przesłankach, zaskarżo ­
ny w yrok  z pow odu obrazy art. 2 powołanego roz­
porządzen ia oraz art. 142 U .P .C . u lega uchyleniu 
bez po trzeby rozw ażan ia pozostałych zarzutów 
skarg i k asacy jn e j pozw anego, dotyczących  wyso 
kości uw zględnionych przez Sąd  roszczeń, ob ję ­
tych pow ództw em ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę kasacy jn ą  
pow odów  oddala , ze skarg i k asacy jn e j pozwanego 
w yrok  Sądu  O kręgow ego w  R adom iu z d. 28 
kw ietn ia 1931 r. z pow odu ob razy art. 2 rozp 
P rezyden ta Rzp. z d. 16 m arca 1928 r. o umowie 
o p racę  pracow ników  um ysłow ych (D z. U. Nr. 35 
poz. 3 2 3 ) i art. 142 U. P. C. uchyla  i spraw ę temuż 
Sądow i do ponownego rozpoznania w  innym  skła­
dzie sędziów  przekazu je.

29;)

314.
W  myśl R ozp. Pr. R. P. o pracy umysłowej prak­

tykant, któremu powierzono pełnienie pewnych czyn­
ności samodzielnych, nie przestaje być praktykantem, 
chociażby nawet pobierał za swą pracę zvynagrcdze- 
nie.

U dział, w kom plecie sądu pracy, ławnika, przed z ło ­
żeniem ślubowania, pozbawia wydany w yrok mocy 
i powagi orzeczenia sądowego.

O rzeczenie Izb y  Pierw szej Sądu N ajw yższego 
z n  marca 1932, I. C . 3064— 31.

Z w ażyw szy:
że R yszard  G. w ystąp ił dn ia 29 lip ca  1930 r. 

przeciw ko B ankow i H andlow em u w  W arszaw ie o 
pensję za czas od 10 czerw ca do 29 lipca 1930 
roku w  sum ie 326  zł. 34 gr., w y ja śn ia jąc , że peł­
nił w  pozw anym  Banku obow iązki księgow ego i z 
chw ilą pow ołania go na ćw iczenia rezerw istów  w

dniu 10 czerwca 1930 r. został zw oln iony z p ra ­
cy  bez uprzedniego w ypow iedzen ia ;

że Sąd  P racy pow ództw o oddalił, a Sąd  O krę­
gow y w yrok  p ierw szej instancji zatw ierdził, p rzy ­
tacza jąc  w  uzasadnieniu , że powód był p rak tyk an ­
tem, wobec czego rozporządzenie z dnia 16 m arca 
1928 r. o um owie o pracę pracow ników  um ysło­
w ych (D z. U. Nr. 35/ 323 ), na którem  opiera sw o­
je  p raw a, na niego nie rozciąga się ;

że w  skardze kasacy jn e j powód żąd a uchylenia 
zaskarżonego w yroku , zarzucając  Sądow i, iż : 1 )
z obrazą art. 1 rozporządzen ia P rezyden ta z dnia 
1 6/III 1928 r. o um owie o pracę prac. umysł, oraz 
art. I 186 U. P. C. uznał pow oda za p rak tykan ta , 
p o m ija jąc , że o charakterze p racy  d ecyd u je  nie 
nazw a, lecz rodzaj w ykonyw anych  czynności; 2 ) z 
obrazą art. 12, 14 ust. 2 ,2 0  ust. 1, 3 ! ust. 4 roz­
porządzen ia P rezyden ta R zeczypospolitej o sądach 
p racy  z dn ia 2 2i/ill 1928 r. (D z. U. Nr. 37 p. 3 5 0 ) 
w ydał w yrok  w  składzie n iewłaściwym , gdyż ław ­
n ik B adursk i b y l z grupy robotników , a nie p ra ­
cowników  um ysłowych, do k tó rych  zaliczał się po ­
wód, i b rał udział w  sądzeniu bez złożenia w ym a­
gan ej p rzysięg i;

że p ierw szy zarzut skarg i k asacy jn e j nie jest 
słuszny; w niosek swój, iż powód był p ra k tyk an ­
tem, na k tórego  nie rozciąga się rozporządzenie o 
um owie o pracę pracow ników  um ysłow ych (a rt. 4 
p. 1 ), Sąd  oparł na dek larac jach , podpisanych 
przez pow oda, zastępu jących  d la  stron um ow ę;

że pog ląd  skarżącego , iż należało go uznać za 
pracow n ika um ysłowego w  rozum ieniu pow ołane­
go w yżej rozporządzen ia, bo pełnił czynności sa ­
m odzielne (k s ięg o w ego ), i że stan fak tyczn y winien 
decydow ać o charakterze jego  p racy  ,'nie jest słu­
szny ; p rak tykan to w i m ogą b yć  pow ierzane czyn­
ności sam odzielne, przez co nie p rzesta je  być p rak ­
tykantem , chociażby naw et pobierał za  sw ą pracę 
w yn agro d zen ie ;

że natom iast drugi zarzut skarg i k asacy jne j jest 
słuszny; stosownie do art. 14 ust. 2 rozporządze­
n ia P rezyden ta R zeczypospolite j o sądach  p racy  z
d n ia  22/111 1928 r. (D z. U. poz. 3 5 0 ) ,  ław nicy
i ich zastępcy sk ład a ją  przysięgę sędziow ską przed 
przew odniczącym  sądu p racy  (po  w ejściu  w  życie
b raw a o ustro ju cądów powszechnych —  ślubow a­
n ie ) ;

że ławnik przed złożeniem ślubow ania nie posia­
da zdoności p raw nej do b ran ia  udziału w  sądze­
niu spraw , dopuszczenie w ięc ław nika do w yro ko ­
w an ia jest uchybieniem  istotnem , ślubow anie bo ­
w iem  jest gw aran c ją  praw idłow ego w ym iaru  sp ra­
w ied liw ości i gw aran c ji tej strona nie może być 
pozbaw iona;

że w obec pow yższego w yroku Sądu  O kręgow ego, 
w yd an y  w  niew łaściw ym  składzie, nie może pozo­
stać w  m o cy ;

C 313-314
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z tych zasad  Sąd  N ajw yższy zaskarżony w yrok 
Sęidu O kręgow y w  W arszaw ie z pow odu obrazy 
arc i 4  rozporządzenia, o sądach  p racy  uchyla.

315 .

W pow ództw ie w ytoczonem  na mocy art. /6 /11 
u  ■ P. C . o uchyleniu klauzuli egzekucyjnej zarzuty  
Przeciwko słuszności zadań, uwzględnionych na mocy 
klauzuli egzekucyjnej, mogą być zgłoszone w obu in­
stancjach i zgłoszenie nowych zarzutów  w skardze 
apelacyjnej nie stanowi zmiany zasady powództwa.

uży prawo dochodzenia swych na- 
klauzuli egzekucyjnej, na zasadzie 

Wykazu zaległości potwierdzonego przez Zarząd K a ­
sy, —  nie może natomiast uzyskać klauzuli wykaz 
Podpisany tylko przez kierownika Kasy.

Orzeczenie Izby Pierwszej Sądu N ajw yższego 
z u  marca 1932, I. C. 1753— 31.

Z w ażyw szy:
że R ad a  G m inna G m iny N iesułków w ystąp iła  

Przeciwko Pow iatow ej K asie C horych w  Tom aszo- 
_ M azow ieckim  o uchylen ie k lauzu li egzek u cy j­

nej, w ydan ej przez Sąd  O kręgow y w  Łodzi 1 5 gru ­
dnia 1928 ro ku ;

że Sąd  O kręgow y w  Łodzi powództwo oddalił, 
a Sąd  A p e lac y jn y  w yrok  p ierw szej instancji za - 
tw ierdził; w  uzasadnieniu w yroku  Sąd  A p e lacy jn y  
Przytoczył m iędzy innemi argum ent, iż w  skardze 
Powodowej R ad a  G m inna żądała uchylen ia k lau 
znli z tego powodu, iż pracow nicy U rzędu G m in­
nego nie p o d lega ją  obow iązkow em u ubezpieczeniu, 
Wobec czego kw estjonow an ie w  skardze a p e la c y j­
nej sam ego tytułu (rach u n k u ), k tó ry  został o p a­
trzony k lauzu lą, n a leży  uznać za niedopuszczalne, 
Jako stanow iące zm ianę zasad  pow ództw a;

że w  skardze kasacy jn e j pow ód żąd a uchylenia 
Wyroku, zarzuca jąc  Sądow i, iż z obrazą art. 161 11, 
332 i 747 U. P. C ., zbyt rygorystyczn ie sto- 
sując w ym ogi art. 332  i 747 U .P .C ., kw est jo n o w a­
n e  rachunku K asy C horych w  drugiej instancji u- 
Zrtał za. zm ianę żądań  pow odow ych ; 2 ) z obrazą 
art. 53 ust. II ustaw y o obow iązkow em u ubezpic- 
czeniu na w yp ad ek  choroby z dn :a  1 9 6  1920 r, 
nznał za dostateczny do stw ierdzen ia należności Ka- 
sy rachunek, zatw ierdzony przez k ierow n ika A m - 
ku latcrjum  O ddziału K asy ; 3 )  z obrazą art. 54 
Ust- II te jże u staw y zasądził należność K asy Cho- 
rych z 24 proc. zam iast 6 p ro c .; 4 )  z obrazą art. 
^6 ustaw y o obow iązkow em  ubezpieczeniu uznał 
kierownika A m bulato rjum  O ddziału K asy za wła 
^z? kom petentną do n ak ład an ia  k a r ; 5 )  z obrazą 
a rt. 339  U. P. C . podp isan ia przez w ó jta  skarg i ap e­

Kasie Chorych . 
loiności w drodze

lacy jn e j nie uznał za zastępu jące złożenie w ycią 
gów z ksiąg , p row adzonych przez G m inę;

że p ierw szy zarzut skarg i k asacy jne j jest słuszny, 
powództwo bow iem , w ytoczone w  tryb ie  art. 161 1 1 , 
stanow i nie ty le  sam odzielne roszczenie, co 
obronę przeciw ko żądan iom  pozw anego, uw zg lęd ­
nionym  przez k lauzu lę ; w obec tego słusznie tw ier 
dzi skarżący  U rząd Gminy, że zarzuty przeciwko 
słuszności żądań , uw zględnionych na m ocy k la u ­
zuli egzekucy jne j, m ogą b yć  zgłaszane w  obu in­
stancjach  i zgłoszenie nowych zarzutów  w  skardze 
ap e lacy jn e j nie stanow i zm iany zasad y  pow ódz­
tw a ;

że słuszny je st i drugi zarzut skarg i k asacy jne j, 
w  m yśl bow iem  art. 53 ust. II ustaw y o obowiąz 
kowem  ubezpieczeniu na w yp ad ek  choroby Kasie 
Chorych przysługu je praw o poszukiw ania swych 
należności w  drodze klauzuli egzekucyjne j na za­
sadzie w ykazu  zaległości, potw ierdzonego przez 
Z arząd K asy, w  w ypadku  zaś został opatrzony 
k lauzu lą w ykaz  zaległości, podp isany przez kierów  
n ika O ddziału bez potw ierdzen ia Z arządu ;

że przytoczone uchybien ia są o ty le  istotne, że 
w inny skutkow ać uhylen ie zaskarżonego w yroku 
bez po trzeby rozw ażan ia pozostałych zarzutów 
skarg i k a s a c y jn e j;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy zaskarżony w yrok  
Sądu A p elacy jn ego  w  W arszaw ie z powodu obrazy 
art. 53 ust. II ustaw y z 19 m a ja  1920 r. o obo­
w iązkow ym  ubezpieczeniu na w yp ad ek  choroby 
oraz art. 711 U .P .C . uchyla-

316.
Bez znaczenia jest okoliczność, że przy licytacji nie­

ruchomości włościańskiej, stawający licytanci na d o ­
wód, że służy im prawo nabycia tego rodzaju majątku 
złożyli dokum enty w języku rosyjskim bez dołączenia 
przekładu ich na język polski, skoro nie zachodziła  
wątpliwość, że stawający mogą być dopuszczeni do 
licytowania.

O rzeczenie Izby Pierwszej Sądu N ajw yższego 
z 4 marca 1932, I. C . 1806— 31.

Z w ażyw szy :
że Tom asz B., w łaściciel nieruchom ości w łościań­

skiej z Z ederm anie, w  podaniu z 25 kw ietn ia 1930 
r. żądał un iew ażnien ia odbyte j 17 kw ietn ia 1930 
r. licy tac ji pom ienionej nieruchomości d la tego : 1) 
że ak ta  egzekucyjne zostały przesłane Sądow i O- 
kręgowem u, w brew  art. 1150 U. P. C ., dopiero 
4 kw ietn ia 1930 1'., 2 ) że licy tac ja  została w yzn a­
czona, aczko lw iek  egzekw u jący w ierzycie l nie zgło­
sił form alnego w niosku o je j dokonanie, 3 ) że sta ­
w a ją cy  do licy tac ji nie udow odnili, iż są pocho -
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dzen ia w łościańskiego i w skutek  tego m a ją  praw o 
n abyć pow yższą nieruchom ość, złożone zaś przez 
nich dow ody w języku  rosyjsk im  nie pow inny być 
uw zględnione, gdyż  b yły  złożone bez przekładu ;

że Sąd  O kręgow y żądan ie  B. oddalił, a  Sąd  A p e ­
lacy jn y  zaskarżoną d ecyz ją  utrzym ał w  m ocy d e­
cyz ję  Sądu  O kręgow ego z założenia, że dw a p ierw ­
sze zarzuty są spóźnone, ostatn i zaś je s t nieistotny, 
gdyż  b ra a  przeKlaciu me przeszkodził stw ierdzeniu 
treści dokum entów  w obcym  języku  i ustaleniu, iż 
s taw a jący  m a ją  praw o uczestniczenia w  lic y tac ji;

że w  skardze kasacy jn e j B ., po p iera jąc  pow yż­
sze zarzuty, wnosi o ucnylen ie d ecyz ji Sądu  O krę­
gow ego ;

że w brew  w yw odom  skarżącego , d ecyz ja  Sądu  
A p elacy jn ego  je st zgodna z praw em , albow iem  
n ieuw zględn ien ie dwóch p ierw szych zarzutów , j a ­
ko spóźnionych i w skutek  tego n ieu lega jących  roz­
poznaniu, zn a jd u je  uspraw ied liw ien ie w  art. 963  
U .P.O ., uznanie zaś trzeciego za nieistotny, skoro 
nie zachodziła w ątpliw ość, iż staw aj ący  licytanci 
m ogą być dopuszczeni do licytow an ia , uznać n a le ­
ży  za słuszne;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę kasacy jn ą  
oddala .

317,
W niosek sądu, iż  Magistrat m. W arszawy, użytku­

jący i eksploatujący majątek b. teatrów warszawskich, 
obowiązany jest zaspokoić roszczenie rodziny robot­
nika tych teatrów z tytułu nieszczęśliwego wypadku, 
podczas pracy przy w indzie teatralnej, chociaż wypa­
dek ten zaszedł jeszcze przed objęciem przez Magistrat 
przedsiębiorstwa teatrów, nie jest sprzeczny z prawem, 
dowiem pow ództw o o odszkodowanie w ytoczone było 
jeszcze przed przejęciem przez Magistrat przedsiębior­
stwa teatrów.

Orzeczenie Izb y  Pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  ió  lutego 1932* I. C . 1S60— 31.

Z w ażyw szy :
1., że S ąd  A p e lacy jn y , ustaliw szy, iż gm achy te a ­

tralne, jak o  zn a jd u jące  się na terenach, nabytych  w 
1817 r. przez U rząd  M un icypalny m. W arszaw y i wy 
budow ane z pożyczki, zac iągn ięte j w  1829 przez 
m iasto i że rekw izyty  teatra lne i m a ją tek  ruchom y 
przekazane zostały przez Kom itet O byw atelsk i M ag i­
stratow i m. W arszaw y, k tó ry  użyku je i eksp loatu je 
pow yższy m a ją tek  teartów , doszedł do wniosku, iż  

M agistrat obow iązany jest zaspokoić roszczenie z ty ­
tułu n ieszczęśliwego w yp adku , którem u uległ mąż 
pow ódki, w skutek  działan ia w in d y  w  teatrze, cho­
ciaż w yp ad ek  zaszedł jeszcze przed ob jęciem  przez 
M agistrat przedsiębiorstw o T eatrów ;

2., że w brew  w yw odom  skargi, w niosek p o w yż­
szy w okolicznościach sp raw y nie jest sprzeczny z 
praw em , ja k  wynnca Dowiem z ustaleń  zaskarżonego 
w yroku, M ag istrat ob jął przedsiębiorstw o teatrów  w 
chw ili juz w ytoczone by 1 0  przez zm arłego obecnie 
S tan isław a powództwo o odszkodow anie za uszko­
dzenie zdrow ia podczas p racy  p rzy w indzie w  i e- 
atrzc W ielk im ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  od­
dala .

318,
O koliczność, że pracownik hotelow y, oprócz wyna­

grodzenia od pracodawcy, ma jeszcze dochód z dat­
ków  od gości wysokości nieokreślonej, me może mieć 
w pływu na wynagrodzenie pracownika za w ypowie­
dzenie umowy, niewykorzystany urlop oraz godziny  
nadliczbowe pracy, gdyż przez ptacę normalną rozu­
mieć należy całkowite wynagrodzenie wypłacane pra­
cownikowi przez pracodawcę, nie zas przez osody 
trzecie.

O rzeczenie Izby Pierw szej Sądu N ajw yższego 
z 15 stycznia lutego) 1932, 1. C . 1602— 31.

Z w ażyw szy ;
że S ąd  O kręgow y zatw ierdził w yrok  Sądu  Pracy, 

z a sąd za jący  pow odow i, b. num erowem u hotelu, od 
pozw anego 340  zł. tytułem  w ynagrodzen ia  za  zw ol­
nienie z p racy  bez 2-tygodn iow ego  w ypow iedzen ia, 
za  n iew ykorzystany 2 -tygodn iow y urlop i za  pracę 
w godzinach nad liczbow ych, ob licza jąc to w yn a ­
grodzen ie n ietylko  od płacy, pob ieranej przez po­
w oda bezpośrednio do p racodaw cy, a le  i od do­
brow olnych datków , tak  zw anych  napiw ków , otrzy­
m yw anych  przez pow oda od gości hotelow ych, a to 
na zasadz ie  p rzyznan ia pozw anego , iż sam  on w  de­
k la rac ji do K asy C horych określił m iesięczny zaro ­
bek pow oda n a  120 zł., k tó ra to sum a, jako  z a ­
gw aran tow ana pow odow i przez pozw anego, obow ią­
zuje tego ostatn iego ;

że ja k  słusznie zarzuca skarga  k asacy jn a  pozw a­
nego, w niosek Sądu , iż pozw any zagw aran tow ał po ­
w odowi zarobek m iesięczny w  kwocie 120 zł., jest 
dow olny i sprzeczny z innem i m otyw am i zaskarżo ­
nego w yroku . S ąd  O kręgow y bow iem , uznając uza­
sadn ien ia Sądu  P racy  za  trafne, tem  sam em  podzie­
lił w niosek Sądu  P racy, iż w ynagrodzen ie pow oda 
składało się z części stałej i z części „n ieokreślo ­
nej, k tó ra  przez sw ą n ieokreśloność nie p rzesta je  
być w ynagrodzeniem *', w ysokość zaś nieokreślonej 
części w ynagrodzen ia  nie może b yć gw aran to w an a;

że w  m yśl art. 11 i 22 rozporządzen ia P rezy­
d en ta z dn ia 16 .III 1928 roku w  um owie o pracę 
robotników  (D z.U .p . 3 2 4 )  i art. 16 ustaw y 18.XII
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1919 roku o czasie p racy  (D z. U. p. 7/20 r .)  pod 
W ynagrodzeniem pieniężnem , w ypłacanem  przez 
Pracodawcę pracow nikow i w  gotówce, które w  c a ­
łości ma b yć w ypłacone robotnikow i za okres w y ­
pow iedzenia, ja k  również za n iew ykorzystany urlop, 
a także pod płacą norm alną, od któ rej oblicza się 
W ynagrodzenie za pracę w  godzinach nadliczbow ych, 
należy rozum ieć całkow ite w ynagrodzen ie , płacone 
robotnikowi bezpośrednio  przez pracodaw cę, a  nie 
datki osób trzecich, udzielane w dow olnej i n ieokre­
ślonej w ysokości;

że przeto w yro k  zaskarżony, jako  pow zięty z 
°brazą art. 142 U .P .C ., u lega  uchylen iu ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy zaskarżony w yrok 
Sądu O kręgow ego w  W arszaw ie z pow odu obrazy 
art 142 U.P.O. uchyla.

319.
Uchylenie się osób trzecich, u których dokonano za- 

lęcia wypłat periodycznych na rzecz dłużnika, od z ło ­
żenia przewidzianej w art. 6yp U. P. C, deklaracji lub 
zwłoka w jej dostarczeniu, samo przez się nie wystar- 
ezają do odpowiedzialności materialnej tych osób wo­
bec egzekwującego, o ile nie udowodniono, iż rzeczy­
wiście od osób tych przypadały wypłaty na rzecz d łuż­
nika; odpowiedzialność ta ograniczona jest do wyso­
kości tych wypłat.

O rzeczenie Izb y  Pierw szej Sądu N ajw yższego 
z 21 stycznia 1932. N r. I. C . 1880— 31.

Z w ażyw szy :
że W ładysław  Śm. na podstaw ie art. 639  i 640  
U .P .C . żądał zasądzen ia od M agistratu  m. Lublina, 
jako  m ającego  fundusze A ntoniego T adeusza M., 
dłużnika pow oda, sum y 603  zł. 54 gr., stanow iące 
w ierzytelność ostatniego, w  poszukiw aniu którei do­
konane zostało zapow iedzen ie pensu. p rzep ad a jące j 
Pomienionem u M. od pozw anego M agistratu ;

że Sad  G rodzki uw zględnił pow ództw o, a Sad  
O kręgow y ze skarg i ap e lacy jn e j pozw anego M agi­
stratu w yro k  p ierw szej instancji zatw ierdz ił;

że w  skardze kasacy jn e j pozw any M agistrat żada 
uchylen ia w yroku  Sadu  O kręgow ego z powodu ob ra­
zy art. 366 , 456 , 639  i 640  U .P .C .;

że iak  to w yn ika  z osnow y zaskarżonego w yroku, 
Sąd  O kręgow y, zatw ierd za jąc  w yro k  1-ej instancji, 
U względniający powództwo, w yszedł z założenia, iż 
Pozwany w inien odpow iadać w obec egzekw ującego  
Sm. z te j rac ji, iż d ek larac ję , p rzew idziana w art. 
635 U .P .C ., złożył dopiero po upływ ie siedm iu m ie . 
Sl?cy , i że w  tym  stanie rzeczy okoliczność, iż pen­
sja  urzędn ika M agistratu  M. b yła  obciążona innemi 
Zajęciami za długi, nie m a d la  sp raw y żadnego 
Znaczenia;

że jed n ak  w  m yśl art. 6 3 9— 640 U. P. C. trzeci, u 
którego za ję te  perjodycz^e w ypłaty , p rzyp ad a jące  
dłużnikowi, w razie niezłożenia ośw iadczen ia co do 
tych w ypłat, w ym aganego  art. 635 U .P .C ., p o d le ­
ga  jed yn ie  karze porządkow ej w  postaci grzyw ny, 
lecz m ajątkow o  w obec egzekw ującego  odpow iada 
tylko w wóczas, g d y  będzie udowodnione, iż rzeczy­
w iście od niego p rzyp ad ały  w yp łaty  na rzecz dłuż­
n ik a ; odpow iedzialność zaś ta  ograniczona je st do 
w ysokości rzeczowych w yp łat (por. orzecz. Izby I 
Sadu  N ajw yż. z dn ia  10/XII 1931 r. w  spraw ie 
1114/ 31 );

że przeto, skoro w edług ustaleń Sądu  O kręgowego 
zapow iedziana przez pow oda pensja jego  dłużnika 
M. b y ła  obciążona szeregiem  innych za jęć  za długi 
tegoż, na poczet k tórych  dokonyw ane b y ły  przez 
M agistrat odpow iednie potrącenia, Sąd  O kręgow y, 
jak  to słusznie pom iędzy innem i zarzuca skarga  k a ­
sacyjna, nie m iał podstaw y do zastosow ania w  d a ­
nym  p rzypadku  art. 640  U .P .C . z tej jed yn ie  racji, 
iż pozw any M agistrat spóźnił się ze złożeniem 
ośw iadczenia, przew idzianego w  art. 635 U .P .C ., i 
op ierając swój w yro k  na przytoczonych pow yżej 
błędnych przesłankach, dopuścił się obrazy art. 142
U.Ł P. C .;

że uchyb ien ia pow yższe są tak  istotne, że zaskar­
żony w yro k  nie może pozostać w  m ocy i u lega 
uchyleniu bez po trzeby rozw ażan ia pozostałych za­
rzutów skarg i k a sac y jn e j;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy zaskarżony w yrok 
Sądu  O kręgow ego w  Lublin ie z powodu obrazy art.
142 U .P .C . uchyla .

320.
Rozporządzenie Ministra Kolei Żelaznych o stoso­

waniu na kolejach żelaznych ustawy z d. 18 grudnia 
1919 o czasie pracy w przemyśle i handlu, ogłoszone 
w Dzienniku Urzędow ym  Ministerstzua Kolei, z  d. 10 
czerwca 1920 Nr. 7, nie ma zastosozuania do kolei 
prywatnych, nie pozostających w zarządzie państwo­
wym.

Orzeczenie Izb y  Pierw szej Sądu N ajw yższego 
z  15 stycznia 1932, I. C . 1512— 31.

Z w ażyw szy:
ż e  Sąd P racy  zasądził powodowi, jako  pracow ni­

kowi fizycznem u, 142 zł. tytułem  dw utygodniow ej 
odpraw y i takąż sum ę 142 zł. za n iew ykorzystany 
u r lo p ,  r o s z c z e n i a  z a ś  z t y t u łu  p r a c y  w  g o d z i n a c h  

nadliczbow ych oddalił, a  Sąd  O kręgow y, rozpo­
znaw szy spraw ę z ap c lacy j obu stron, w yro k  I in­
stancji zatw ierdz ił;

ż e  p o w ó d  w  s k a r d z e  k a s a c y j n e j  z a r z u c a  w y r o k o w i  

Sądu  O kręgow ego obrazę art. 129 i 142 U .P .C .,



art. 1, 2, 4, 16 i 19 ustaw y z dn ia 18 .XII 1919 
r. o czasie p racy  w  przem yśle i handlu  (D z. U. p. 
7/20 r . ) oraz art. 1134 i 1135 K .C., do m agając  
się uchylen ia zaskarżonego w yroku  w  części, d o ty ­
czącej o ddalen ia  pow ództw a o w ynagrodzen ie  za 
pracę w  godzinach nad liczbow ych ;

że ja k  słusznie zarzuca skarga  k asacy jn a , S ąd y  
w yro ku jące  w  spraw ie n in iejsze! b led n ie  oparły się 
na rozporządzeniu M inistra Kolei Żel. o stosow a­
niu na ko le jach  żelaznych ustaw y z dn ia  18 .XII 
1919 r. o czasie p racy  w  przem yśle i handlu ( Dz. 
U. p. 7/20) r . ) ,  ogłoszonem v.' Dzienniku U rzędo­
w ym  M inisterstw a Kolei Ż elaznych Nr. 7 z dn ia
10 .V I 1920 r., gdyż  rozporządzenie to odnosi się 
w yłączn ie do Polskich Kolei Państw ow ych i innych, 
w  zarządzie  państw ow ym  pozostających , p o d le g a ją ­
cych bezpośrednio M inistrow i Kolei Ż elaznych (a rt . 
4 i 19 ustaw y z dn ia 18.XII 1919 o czasie p racy, 
art. 2 i 3 ustaw y z dn ia 12.VI 1923 r. o zakresie  

'd z ia łan ia  M inistra Kolei Żelaznych, Dz. U. p. 580/24 
r . ) ,  n ie m a natom iast zastosow an ia do p ryw atnych  
ko lei, nie pozostających  w  ząrządzie państwow ym , 
nad k tórem i M inister Kolei, obecnie M inister Komu. 
n ikacji, sp raw u je  zw ierzchni nadzór (a rt. 2 pow oła­
nej w yże j u staw y 12.VI 1924 r . ) ,  lecz które posia­
d a ją  w łasne sw o je zarządy , d z iała jące  na zasadzie 
nadanych  przez w ładze państw ow e po lskie koncesyj 
i w yd an ych  w  tym  przedm iocie dokum entów  kon­
cesyjnych  (a rt. 3 i 22 ustaw y z dn ia 14 .X  1921 r. 
o udzielan iu  koncesyj na ko le je  żelazne pryw atne. 
Dz. U. p. 6 4 6 ) ,  lub też na zasadzie w cześniej w y ­
danych  przez odnośne w ładze zaborcze, a pozosta­
jących  w  m ocy ustaw  kon cesy jn ych ;

że w  zw iązku z pow yższem  słuszny także jest z a ­
rzut skarg i k asacy jn e j pow zięcia przez Sąd  O kręgo­
w y  błędnego wniosku, jak o b y  powód nie przytoczył 
w  swem  odwołaniu innych do y/od ów w  przedm iocie 
n ieuw zg lędn ien ia roszczeń z tytułu należności za p ra ­
cę w  godzinach nad liczbow ych , k tó rych b y nie miał 
Sąd  P racy  na w zg lędzie  przy rozstrzygan iu sporu 
nin iejszego, albow iem  powód w  sw ei skardze ap e la ­
cy jn e j wnosił o ponowne zbadan ie  św iadków  (k . 
4 9 ) ,  Sąd  O kręgow y n akazał przesłuchanie tych 
św iadków  (k . 5 6 ) ,  k tó rzy też zostali zbadan i (k . 
6 3 ) .  lecz zeznań tych św iadków  Sąd  nie rozważył 
p odzie la jąc  błędne uzasadnienie Sądu  P racy, że po­
w odowi, w edług w spom nianego rozporządzenia M i­
nistra K olei Ż elaznych z dn ia 10.V I 1920 roku, 
w ogó le nie n a leży  się w ynagrodzen ie za pozostaw a­
nie w  m iejscu służbowem w stanie gotowości do 
p ra c y ;

że przez błędne, ja k  w yżej, w nioski Sąd  O krę­
gow y dopuścił się obrazy art. 142 U .P.O ., s k u tk u ją ­
cej uchylen ie w yroku w  zaskarżonej jego  części;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy w yrok  Sądu  O krę­
gow ego w  W arszaw ie z dn ia  19 lipca 1930 r. w 
części, do tyczącej oddalen ia  roszczeń pow oda za
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pracę w godzinach nadliczbow ych, z powodu obrazy 
art. 142 U .P .C . uchyla.

C 321-322

321.
W  czynnościach prawnych, dla których stwierdze­

nia wymagana jest forma pisemna, takąż formę przy­
brać powinno upoważnienie innej osoby do wystąpie­
nia w danej czynności imieniem mocodawcy.

O rzeczenie Izby Pierwszej Sądu N ajw yższego 
z 9 lutego 1932, I. C . 1244— 31.

Z w ażyw szy :
1 ) że S ąd  A p e la c y jn y  zasądził od pozw anej Cha- 

w y-R uch li G. osobiście i jako  użytkow niczki m ajątku  
po zm arłym  je j mężu M oszku G. na korzyść spadku 
w aku jącego  po n ieży jącym  E dw ardzie P. przeracho- 
w an ą na złote sum ę rublową, zabezp ieczoną d la  po­
w oda na m ocy aktu  w dziale IV  w ykazu  hipotecz­
nego należącej do m ałżonków G. ko lon ji em fiteu- 
tycznej w e wsi Ochota, od licza jąc  kw otę 1000 rb., 
jak o  zapłaconą na poczet długu przez M oszka G. 
w edług przedstaw ionych  w  drugiej instancji p okw i­
towań pryw atnych  D aw ida Sz., dz iałającego , z d a ­
niem strony pozw anej, z ram ien ia w ierzyc ie la  E d ­
w ard a  P . ;

2 )  że sk a rga  k asac y jn a  pow oda, kurato ra sp ad ­
ku, zarzuca w y r o k o w i  Sadu A p elacy jn ego  obrazę
art. 366 , 409 , 481 , 711 U .P .C ., pow ołując się n a : 
a )  n ieuw zględn ien ie orzvznan ia przez pozw aną \r 

pierw szej instancji całe j należności, tudzież b rak  do ­
wodu, b y  rzeczone pokw itow an ia odnalezione zo ­
stały  dopiero po złożenem przyznan iu ; b )  n iezgodne 
z praw em  dopuszczenie dow odu z przesłuchania 
św iadków  d la  udow odnien ia, iż D aw id Sz. był peł­
nom ocnikiem  E dw arda P. i m iał praw o do w ystaw ie , 
n ia w spom nianych pokw itow ań z częściowego 
uiszczenia długu h ipotecznego;

3 )  że Sąd  A p e lacy jn y , zgodnie z uzasadnieniem  
w yroku, m iał na uw adze, iż w zm iankow ane p rzy­
znan ie pozw anej nie dotyczyło je j czynów  osobi­
stych, pokw itow an ia zaś, w yd an e je j n ieżyjącem u 
obecnie m ężowi, odnalezione zostały po uczynionem  
przyznaniu, w obec zaś tych  okoliczności, należących 
do m eritum  sporu, i ostatecznego w yrozum ien ia in- 
stac ji w yro ku jące j na tle danych  sp raw y (a rt. 1 1 i 
793 U .P .C .) ,  m iał zarazem  podstaw ę do n ienadan ia 
znaczenia przyznan iu  (a rt . 481 U .P .C .) ;

4 )  że aczko lw iek pełnom ocnictwo w  zasadzie 
może ibyć udzielone ustnie, a  naw et w  sposób do­
m yślny (m ilcz ący ) w skutek odpow iedniego zacho­
w an ia  się osoby z leca jące j (a rt. 1985 K C .) ,  to 
jed n ak  w  czynnościach p raw nych  w iększej w agi, d la 
których stw ierdzen ia w ym ag an a  je st doskonalsza
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»d  ustnej form a piśm ienna, tak ą  też formę p rzybrać 
powinno upow ażnienie danej osoby do w ystąp ien ia  
w  rzeczonych czynnościach im ieniem  m ocodaw cy; 
albow iem  upow ażnienie jest czynnikiem  składow ym  
um owy lub czynności, w  której pełnom ocnik rep ie  
zen tu je m ocodawcę, w zg ląd  zaś na interes ostatniego 
oraz n a  bezpieczeństw o obrotu w ym aga , ab y  prawo 
do działan ia zastępczego w  rzeczach w ażn ie jszych  
oraz zakres tego p raw a w ykazan e  b yły  sposobem 
w yraźnym , nie m ogącym  budzić w ątp liw ości (por.
art. 933  K. C . ) ;

5 ) że zatem , skoro w ed le  ustaleń Sądu, sporne 
pokw itow an ia dotyczą zap łaty  zac iągn iętego  długu 
hipotecznego, dopuszczenie przez Sąd  A p e lacy jn y  
dow odu ze św iadków  celem  udow odnien ia prawe, 
D aw ida Sz. do o trzym an ia na rzecz w ierzycie la  
częściowego uiszczenia: od dłużn ika i do w ystaw ien ia  
z odbioru dow odu na piśm ie zaw iera istotną obrazę 
art. 409  U .P .C ., w obec której zaskarżony w yrok 
nie może być u trzym any w  m ocy;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy zaskarżony w yrok  
Sądu  A p elacy jn ego  w  W arszaw ie z pow odu obrazy 
art. 409  U .P .C . uchyla.

322*
Skoro strona wskazała adres swój prawny w miejscu 

urzędowania Sądu Apelacyjnego, Sąd ten winien był 
zawiadomić ją o dacie rozprawy sądowej, w razie zaś 
uchybienia temu obowiązkowi, początek terminu na 
tej rozprawie udzielonego należy rachować od dnia, w 
którym strona faktycznie zawiadomiona została o po­
w ziętej decyzji.

O rzeczenie Izby Pierw szej Sadu N ajw yższego 
z 4 lutego 1932, I. C . 2761— 31.

Z w ażyw szy :
że Sąd  A p e lacy jn y  w Lublin ie, zgodnie z żądan iem  

skarżącego , bez w ezw an ia jed n ak  go na rozprawę 
sądow ą mimo1 obran ia w  Lublin ie m ie jsca  prawnego 
zam ieszkan ia, d ecyz ją  z dnia 1 °> czerw ca 1931 r. 
przywrócił mu term in do założenia skarg i kasacy jne j 
od w yroku tegoż Sądu, w yzn acza jąc  w  tym  celu te r­
min m iesięczny od d a ty  w yd an ia  tej d ecyz ji;

że następn ie skarżący  po doręczeniu mu w  dniu 
2 lipca 1931 roku odpisu w yroku, którego d o m a­
gał się jednocześn ie z żądan iem  przyw rócen ia term i­
nu kasacy jnego , nadesłał w  dniu 1 6 lipca tegoż ro­
ku skargę k asacy jn ą , lecz Sąd  A p e lacy jn y  decyz ją  
z dn ia 21 sierpn ia 1931 r. postanowił zwrócić 
mu rzeczoną skargę  z uw agi, iż term in, wyznaczony 
d ecyz ją  z dnia 13 czerw ca 1931 r., został uchybio­
n y;

że w skardze incyden ta lne j, m yln ie nazw anej k a ­

sacy jn ą  (Z b. Orz. S. N. 1919 r. Nr. 5 ) ,  skarżący 
żąd a uchylen ia decyz ji z dn ia  21 sierpnia 1931 ro­
ku, z pow odu obrazy art. 339 , 711 i 782 U .P .C .;

że słusznie zarzuca skarżący, iż zgodnie z art. 
763 i 767 U .P .C . w  zw iązku z art. 568  U .P .C ., sko­
ro zostało w skazane m iejsce zam ieszkan ia w  m iejscu 
urzędow an ia S ąd u  A pelacy jn ego , Sąd  ten winien 
był w ezw ać skarżącego  na rozpraw ę sądow ą, ja k a  
m iała m iejsce w  dniu 13 czerw ca 1931 r., g d y  zaś 
obow iązkow i tem u uchylił; to zgodn ie z art. 782 
U .P .C . początek term inu m iesięcznego, udzielonego 
skarżącem u do złożenia kasacji, należało rachować 
od dnia, w  któ rym  skarżący  faktyczn ie został po­
w iadom iony o zar-adłej decyz ji (por. Zb. Orz. S.
N. 1927 r. Nr. 5 6 ) ;

że, ja k  w yn ik a  z osnowy zaskarżonej decyz ji, 
skarżący  o zapadłe j w  dniu 13 czerw ca 1931 r. 
decyz ji dow iedział się dopiero w  dniu ogłoszenia mu 
decyz ji z dn ia 21 sierpn ia tegoż roku, n akazu jące j 
zw rot skarg i k asacy jn e j, a  poniew aż ta została zło­
żona przed tą  datą , a  m ianow icie w  dniu 1 6 lipca, 
nie m oże b yć  m ow y o uchybieniu przez oskarżącego 
term inu, zakreślonego mu decyz ji z dn ia 1 3 czerw ­
ca 1931 r . ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy d ecyz ję  Sądu  A p e­
lacy jn ego  w  Lublin ie z 21 sierpn ia 1931 r. uchyla.

323.

Odpowiedzialność dającego zlecenie za szkody, zrzą­
dzone przez jego pracowników, obejmuje również 
szkodę, wynikłą w  zw iązku z wykonywanemi zlece­
niami, chociażby czynność, która szkodę spowodowa­
ła, nie była bezpośrednio związana z wykonywąnem  
zleceniem. Sąd powinien ustalić, czy czynność była 
związana z wykonywaniem zlecenia, czy też w ycho­
dziła poza zakres wymienionej roboty.

Orzeczenie Izby Pierwszej Scdu N ajw yższego 
z 16 lutego 1932, I. C . 1699— 31,

Z w ażyw szy :
1 ) że Sąd  A p e la c y jn y  oddalił powództwo S k a r ­

bu P aństw a o zasądzen ie  od pozw anego W . sum y 
200  zł. za uszkodzenie sem aforu ko lejow ego  na 
stac ji P la terów , po ustaleniu, że uszkodzenie senio- 
foru m iało m iejsce na torze ko le jow ym  podczas b ie ­
gu p latfo rm y, puszczonej rzutem  na skład pozw ane­
go d la  n aład o w an ia  drzew a, na którą dostali się ro­
botnicy, w yn ajęc i przez pozw anego ty lko  d la  nała­
dow an ia drzew a, w obec tego, zdan iem  Sądu, po 
zw any W . nie może ponosić odpow iedzialności, po­
nieważ czynności robotników , poprzedzające nała­
dow anie, nie w chodzą w  zakres zlecenia, jak ie  im 
było  dane przez W .;
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2 ) że w  m yśl art. 1384 p. 3 K.C. odpow iedzial­
ność d a jącego  zlecenie za szkody, zrządzone przez 
jego  pracow ników , nie ogran icza się, ja k  m niem a 
Sąd  A p e lacy jn y , do odpow iedzialności za szkodę, 
w yrządzoną p rzy  w ykonyw an iu  zleconej im  czynno­
ści, lecz obejm u je równeż szkodę, w yn ikłą w  zw iąz­
ku z w ykonyw anem  zleceniem , chociażby czynność 
ta bezpośrednio  z tem zleceniem  nie b y ła  zw iąza ­
n a ; odpow iedzialność ta  zn a jd u je  uzasadn ien ie w  ko . 
rzyści, k tórą d a ją c y  zlecenie otrzym uje z w ykonan ia 
tego zlecen ia, zachodzi to zwłaszcza, g d y  d a jącym  
zlecenie je st przem ysłow iec lub h an d lu jący , czer­
p iący  zyski z w yko n yw an ych  przez jego  pracowni 
ków  zleceń ;

3 )  że w obec tego okoliczność, iż szkoda zrządzo­
na została przed rozpoczęciem  naładow an ia drzew a 
na p latform ę i że ja z d a  robotników  na p latform ie 
m iała m iejsce na torze ko le jow ym , b yła  obojętna 
d la  w yn iku sp raw y, skoro Sąd  A p e la c y jn y  vstMił, 
iż robotn icy w yn a jęc i zostali przez pozwanego. a 
przeto pozostaw ali w  prostej od niego zależności, 
i w yłączn ie w  celu załadow an ia d rzew a na p la tfo r­
mę, rzeczą bow iem  Sądu  było rozw ażyć, czy czyn- 
ność k tó ra spow odow ała uszkodzenie sem aforu —  
rzucenia przez robotników  na p latform ę kłonicy, 
(w sku tek  czego kłonica stoczyła się i uskodziła sem a­
fo r ), b yła  w  zw iązku z danem  im przez pozw anego 
zleceniem , czy też b yła  czvnnością, w ychodzącą poza 
zakres pow ierzonej im  roboty ;

4 )  że również bez znaczenia d la  w yn iku  spraw y 
b yła  okoliczność, czy robotnicy pozw anego działali 
sam ow olnie i w brew  przepisom  ko lejow ym , przekro­
czenie bow iem  przez robotników  przepisów  k o le jo ­
w ych n ie mogło zw aln iać pozw anego od odpow ie­
dzialności cyw ilnej za szkodę w yrządzoną przez 
jego  pracow ników  w  w arunkach , w skazanych  w  art, 
1384 p. 3 K .C., sam ow olne zaś postępow anie ro­
botn ików  św iadczy o b raku  w szelk iego nadzoru nad 
nimi ze strony pozw anego, odpow iedzialności więc 
jego  nie w yłącza ;

5 )  że w  tym  stan ie rzeczy zaskarżony w yrok  
w obec, ja k  słusznie podnosi skarga  kasacy jna , b łęd ­
nej w yk ładn i pow ołanego art. 1384 p. 3, nie może 
b yć u trzym any w  . m ocy, bez po trzeby rozważania, 
pozostałych zarzutów  sk a rg i; g

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy w yro k  Sądu  A p e la ­
cyjnego  w  W arszaw ie z dn ia 3 lutego 1931 r. z po- 
wodti obrazy art. 1384 p .3 K.C. uchyla.

324*
W edług przepisów t. X . cz. i  Zw . pr. ros. w postę­

powaniu z  powództw a o ponowne działy Sad ogra­
nicza się do badania, czy istotnie powód otrzymał 
mnie), niźli należało mu się w porównaniu z innymi

współsukcesorami, natomiast nie rozstrzyga kwestji, 
czy skład masy spadkowej był należycie ustalony.

O rzeczenie Izby Pierw szej Sądu N ajw yższego 
z 17 lutego 1932, I. C . 1532— 31.

Z w ażyw szy :
1 ) że ja k  w yn ik a  z treści skarg i k asacy jn e j, sk a r­

żący, ż ąd a jąc  dokonan ia ponownych działów  sp a d ­
kow ego m a ją tku  w  tryb ie art. 1332 t. X  cz. I Zw. 
Pr. z pow odu pokrzyw dzen ia, op ierali to żądan ie 
na tem , iż w  sk ład  m asy spadkow ej nie włączono 
szopy i kuźn i;

2 )  że w  m vśl art. 1332 t. X  cz. I Zw, Pr. oraz 
art. 1420 U .P .C . w  postępow aniu z pow ództw a o 
nowe działy Sąd  ogran icza się do b ad an ia , czy istot­
nie w spółspadkob ierca skarżący otrzym ał m niej, niż 
należało się mu w  porów naniu z innym i współ- 
spadkob iercam i, natom iast n ie roztrząsa kw estji, czy 
skład  m asy spadkow ej należycie  u sta lony został, 
g d y  skarg i w  tym  przedm iocie w inny b yć  zgłoszone 
w  toku dokonan ia p ierw otnych działów  n a  m ocy 
ogólnych przepisów  p raw a (a rt. 1418 i 1421 U.
P. C ) ;  .

3 ) że przeto Sąd  O kręgow y o d d a la jąc  powództwo 
skarżących  o dokonanie nowych działów , nie dopu 
ścił się zarzucanej mu obrazy art. 129 i 1420 U .P .C . 
oraz art. 1334 t. X  cz. I Zw. Pr., w obec czego 
w yrok  zaskarżony pozostaje w  m ocy;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  
oddala .

325.
W  sporze o podział funduszów  osiągniętych ze 

sprzedaży majątku nieruchomego hipotekowanego u- 
czestnik podziału, który zakłada skargę incydentalną 
na decyzję Sądu w przedm iocie zatwierdzenia planu 
podziału, obowiązany jest dołączyć odpisy skargi tyl­
ko dla tych współuczestników, których prawa mogą 
być dotknięte skargą, oraz dla wywłaszczonego wła­
ściciela.

Orzeczenie Izby Pierwszej Sądu N ajw yższego 
z 28 lutego 1932, I. C . 2753— 31,

Z w ażyw szy :
że w  m yśl art. 786 U .P .C . w  razie  zaskarżen ia 

d ecyz ji incyden ta lnej Sądu  O kręgow ego strona obo­
w iązana je st dołączyć odpis skarg i incyden ta lne j o 
ty le  ty lko , o ile  skarga  do tyczy p raw  strony prze­
ciwnej ;

że w  sporze o podział funduszów, osiągniętych 
ze sp rzedaży m ajątku  nieruchom ego hipotekow anego, 
pow yższy przepis m a zastosow anie w  tym  sensie, ża 
uczestnik podziału, k tó ry  zak ład a  skargę  iincydental-
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ną na d ecyz ję  Sądu  O kręgow ego w  przedm iocie z a ­
tw ierdzen ia p lanu podziału, obow iązany jest dołą 
czyć odp isy skarg i ty lko  d la tych współuczestni 
ków, k tórych  p raw a m ogą b yć  dotkn ięte skargą, 
oraz d la  w yw łaszczonego w łaścicie la (a rt. 1595 
U. P. C .)  ;

że w  danym  p rzypadku , do tyczącym  tak ie j skargi 
na d ecyz ję  w  przedm iocie podziału funduszów, Sąd 
A p e lacy jn y , w brew  powołanem u w yże j art. 786  
U .P .C ., uznał, iż z ak ład a jąca  skargę Pocztow a K a­
sa Oszczędności obow iązana b yła  złożyć ty le  o d p i­
sów skargi, ilu je st uczestn ików  podziału, bez w zg lę­
du na to, czy w szyscy oni są zain teresow ani w  w yniku 
skargi, i w skutek  tego zatw ierdził d ecyz ję  S jc u  
O kręgow ego, n akazu jącą  zw rot skarg i incyden talnej 
z powodu n iedołączen ia odpisów  d la  w szystkich  w  i e - 
rzycieli, uczestniczących w  podziale , aczko lw iek nie 
stw ierdził, b y  skarga  do tyczyła p raw  tych w ierzy­
cieli, a  skarżąca Pocztow a K asa Oszczędności zw ra 
cała uw agę, iż sk arga  ta  sk ierow ana jest w yłącznic 
przeciw ko w ywłaszczonem u w łaścicielow i nierucho­
m ości;

że przeto słusznie zarzuca skarga  k asacy jn a  o b ra ­
zę art. 786 U .P .C ., w obec czego zaskarżona d e ­
cyz ja  u lega  uchylen iu bez po trzeby rozw ażan ia d a l­
szych zarzutów  te jże  sk a rg i;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy d ecyz ję  Sądu  A p e­
lacy jnego  w  W arszaw ie z dn ia 9 kw ietn ia  1931 r. 
z powodu obrazy art. 786 U .P .C . uchyla.

326.
O późnienie wypłacenia pracownikozoi wynagrodze­

nia za niesprawiedliwione wypowiedzenie pracy nie 
może skutkować odszkodowania ponad przewidziane 
w ustawie odsetki, chyba że zatrzymanie w ypłaty było 
skutkiem złośliwości, złej wiary łub wyjatkozvego nie­
dbalstwa.

O rzeczenie Izb y  Pierw szej Sądu N ajw yższego 
z 18 lutego 19,32, I. C . 18 11— 31.

Z w ażyw szy :
że Borys M. w ystąp ił przeciw ko firm ie „R udzka 

P rzędzialm a B aw ełny Sp. A kc. w  Łodzi" o 1 .650 
zł., w y jaśn a jąc , że po otrzym aniu w ypow iedzen ia 
posady na trzy m ieśiące, został zw oln iony na m ie­
siąc przed upływem- kresu w ypow iedzen ia w  dniu 
1 styczn ia 1929 r., przyczem  odmówiono mu zap ła­
ty w ynagrodzen ia za ten m iesiąc, oraz w yn agro ­
dzen ia za n iew ykorzystane dw a tygodn ie urlopu; 
dzięki in terw encji Inspektora P racy pow ód otrzym ał 
swą należność, w yp łata  jed n ak  nastąp iła z opóź­
nieniem ,, a  m ianow icie dn ia  24 stycznia, zam iast 
1 styczn ia 1929 r., co naraziło  pow oda na straty 
w w ysokości 1 .650  zł.;

że ja k  w yjaśn ił powód, szkody i s tra ty  spowo­
dowało opóźnienie w yp łaty  jego  należności, w yn o ­
szącej około 700 zł.; d la  b raku  p ien iędzy powód 
nie mógł złożyć kaucji i w skutek -tego nie otrzvmał 
proponow anej mu w  początkach styczn ia 1929 r. 
przez firm ę Superad io  posady z w ynagrodzen iem  
550  zł. m iesięczn ie;

że Sąd  O kręgow y powództwo uwzględnił, a Sąd  
A p e lacy jn y , z ap e lac ji pozw anej firm y, w yrok  
p ierw szej in stanc ji uchylił i powództwo oddalił;

że w  skardze k asacy jne j pow ód żąda uchylen ia 
w yroku , zarzuca iac  Sadow i, że 1 ) z obrazą art. 
1139 K.C. i 711 U .P .C . nie uznał listów  pow oda 
z d. 8  i  9 styczn ia 1929 r. za dowód postaw ien ia 
pozw anej firm y w  zwłoce, 2 ) w brew  okolicznościom 
spraw y, nie uznał w iny pozw anej firm y w  opóźnie­
niu zap łaty  należności pow oda, 3 )  uznał za nieudo- 
w odnioną w ysokość poniesionych przez skarżącego 
szkód i strat, odrzucając jednocześn ie dowód ze 
św iadków , pow ołanych w  celu udow odnien ia tych 
stra t;

że p ierw szy zarzut skargi k asacy jn e j n ie jest istot­
n y ; g d yb y  naw et zgodzić się z tw ierdzen iem  sk a r­
żącego, że pozw ana firm a została postaw iona w  
zwłoce co do zap łaty  należności i że odm ienny 
w niosek Sądu  nie był trafny, uchybien ie powyższe 
nie m ogłoby skutkow ać uchylen ia zaskarżonego w y ­
roku, gdyż  nie m iało w pływ u na w yrokow an ie , opar­
te na innej podstaw ie, a  m ianow icie na ustalen iu 
b raku  w iny pozw anej firm y w  opóźnieniu przy w y ­
płacie należności ska rżącego ;

że i drugi zarzut skarg i k a sacy jn e j nie je st słuszny, 
S ad  bow iem  A p e lac y jn y  m iał na uw adze w szystk ie 
okoliczności sp raw y i bez ich przeinaczen ia ustalił, 
że onóźnienie zap łaty  należności skarżącego  n astą­
piło bez w in y  pozw anej firm y i w niosek swój uza­
sadnił n iezbędnością dokonan ia p rzy  w yp łac ie  pew ­
nych form alności z pow odu znajdow an ia się te jże 
firm y w  t}^m czasie pod nadzorem  sądow ym ;

że tak  art. 1 1 53 K .C., ja k  również przep isy sp e ­
c ja ln e , w yłożone w  art. 15 i 39 rozporządzenia 
P rezyden ta  R zeczypospolite j o um ow ie o p racą p ra - 
cown. um ysł, z dn. 16/111 1928 r. (D . U. Nr. 
35/1 928  poz. 3 2 3 ) , stanow ią, że straty , w yn ika jące  
z opóźnienia w ykonan ia zobow iązania, po legającego  
na zapłacie sum y p ien iężnej, ogran icza ją  się do 
uiszczenia odsetek ; inna, w ięce j korzystna d la  w ie­
rzyc ie la  form a odszkodow ania, ja k  to w yjaśn iła  
p rak tyk a  sądow a i doktryna, dopuszczalna jest je d y ­
nie w ted y , g d y  szkoda, doznana przez w ierzycie la , 
b yła  skutkiem  przyczyn  odrębnych od opóźnienia, 
ja k  naprzykład  złośliwości, z le j w ia ry  lub w y ją tk o ­
w ego n iedbalstw a, przyczem  od Sądu  w yroku jącego  
za leży  określen ie stopnia w iny, m ogącego skutko­
w ać pow iększenie odszkodow ania do w ysokości rze­
czyw iście poniesionych stra t;

że w  p rzyp ad ku  w in y  tak ie j S ąd  nie ustalił, samo
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zaś opóźnienie nie może skutkow ać odszkodow ania 
za szkody stra ty  ponad przew idziane w  ustaw ie od­
setki, k tórych  zasądzen ia powód nie żądał;

że w reszcie ostatni zarzut sikargi k asacy jn e j nie 
je st istotny, wobec bow iem  ustalen ia braku  w iny 
pozw anej firm y odrzucenie dow odu w ysokości po­
niesionych przez pow oda strat nie mogło m ieć 
w pływ u na w yn ik  sp raw y ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę kasacy jn ą  
oddała.

327 ,

Prawo żądania zwrotu kosztów  oraz wynagrodzenia 
za prowadzenie sprawy od strony, przeciw ko które'] 
zapadło orzeczenie sądu, nie jest uzależnione od u- 
przedniego przyznania tego prawa przez sąd rozpo­
znający sprawę, z której powodu koszty się należą.

O koliczność, że strona prowadziła sprawę na prawie 
ubogich, nie tamuje jej prawa żądania od strony prze­
ciwnej wynagrodzenia za prowadzenie sprawy.

Adw okat, w yznaczony do prowadzenia sprawy 
strony ubogiej, ma przeciw ko roszczenie o honorarjum, 
jeżeli sprawa rozstrzygnięta została na jej korzyść i 
może swojej należności dochodzić z przysądzonego 
stronie majątku, a także z przyznanych jej kosztów 1).

O rzeczenie Izby Pierw szej Sądu N ajw yższego 
z 23 marca 1932. N r. I. C . 3091— 31.

Z w ażyw szy :
że Sura P. w  skardze pow odow ej, w niesionej 23

x) Stanowisko Sądu N ajw yższego  uznać należy w  zasa­
dzie za słuszne, aczkolw iek pozornie teza ostatnia znajduje się 
w  pewnej sprzeczności z  p. 2 art. 13 Stat. tym cz. Pol. P. P., 
wedle którego „sp raw y cyw ilne w  urzędu osób, którym  p rzy ­
znane zostało prawo ubogich, adw okat prow adzi bezpłatnie". 
O bow iązująca przed wejściem w  życie rzeczonego Statutu tymcz. 
d. ros. ustawa organ. sąd. (T . X V . cz. 1 Zw . pr., art. 397) w  
przedmiocie tym  stanowiła, iż „w  sprawach osób, które w  sądzie 
korzystają z  praw a ubogich, przew idziane w  art. 396 p. 1 w y ­
nagrodzenie za najem adw okata, przeznacza się dla tego adw o­
kata przysięgłego, który  w yzn aczo n y  został p rzez Radę A d w o ­
kacką dla popierania praw  strony ubogiej. N a  tem samem sta­
nowisku stoją § 70 austrjackiej proc. cyw . oraz §§ 115 i 117 
niem, u. p. c... Rzeczyw iście, wobec stanowiska ustawy, iż w yn a ­
grodzenie za prowadzenie spraw y stronie w ygryw ającej od 
przeciw nika bezwzględnie sie należy, nadanie temu w yn agro­
dzeniu innego przeznaczenia, aniżeli zap łaty  adw okatow i za 
pracę, dzięki której strona uboga proces swój w ygrała, prow a­
dziłoby do niesłusznego w zbogacenia tej strony, kosztem adw o­
kata. D latego przepis art. 13 Stat. T ym cz. Pol. P. P. należ'' 
rozumieć ty lko  w  tem. znaczeniu, iż adw okat, w yzn aczo n y do 
prow adzenia spraw y cyw ilnej strony ubogiej, nie ma prawa 
żądać nic od tej strony, dopóki pozostaje ubogą, t. j. dopóki 
procesu nic w ygrała , a nadto, jak  to zazn aczają powołane 
ustawy zaborcze, ty lko  w  granicach zasądzonego od przeciw nika 
w ynagrodzenia za prowadzenie sporu, —  a jak chciała judyka- 
tura dawnych rad adw okackich w  Rosji w  granicach istotnie 
w yegzekw ow anej od przeciwnika sumy kosztów  sporu. W edle 
judykatury austrjackiej na zasądzonych kosztach adw okatow i 
służyło pierwszeństwo przed innemi zobow iązaniam i strony ubo­
giej i adw okat miał prawo żądać ich w yp łaty  bezpośrednio od 
strony przegryw ającej.

Z  z

grudn ia 1930 roku, żąd ała  zasądzen ia 312 zł. od 
M aurycego i L eon tyny B. tytułem  kosztów, p rzyp a­
d a jących  je j za prow adzen ie w  Sądzie  N ajw yższym  
sp raw y przeciwko B. o przerachow anie i zasądzen ie 
należności h ipotecznej, k tóra w szczęta b yła  w  S ą ­
dzie N ajw yższym  ze skarg i k asacy jne j pozwanych 
B. i zakończona została orzeczeniem  z 20 sierpnia 
1930 r., cd d a la jąeem  skargę k asacy jn ą ;

że Sąd  G rodzki oddalił powództwo, a  Sąd  O krę­
gow y zatw ierdził w yrok  Sądu  G rodzkiego z zało­
żen ia : 1) że w  orzeczeniu z 20 sierpn ia 1930 r. 
Sąd  N ajw yższy nie przyznał pow ódce p raw a do 
dochodzenia kosztów prow adzen ia sp raw y ; 2 ) że 
pow ódka ko rzysta ła  z p raw a ubogich i m iała obroń­
cę z urzędu w  osobie w yznaczonego przez R adę 
A dw o kacką ad w o k ata ; 3 ) że pow ódka, jako  korzy., 
s ta ją ca  z p raw a ubogich, nie m iała obowiązku uisz­
czen ia hono iarjum  w yznaczonem u adw o kato w i;

że jak  słusznie zarzuca pow ódka w  skardze k a ­
sacy jn e j, podstaw y, na k tórych  o party  je st w yrok 
Sądu  O kręgow ego, nie zn a jd u ją  uspraw ied liw ien ia 
w  przepisach p raw a, a lbow iem : 1 ) praw o żądan ia 
zwrcitu kosztów  oraz w ynagrodzen ia za prow adzenie 
sp raw y od strony, przeciw ko której zapadło orze­
czenie, oparte jest na ustaw ie (a rt. 31 Przepisów  
tym cz. o koszt, są d .)  i n ie jest uzależnione od u- 
przedniego przyznan ia tego p raw a przez Sąd , roz­
p o zn ający  spraw ę główną, czyli spraw ę, z powodu 
której koszty się n a leżą ; zasądzen ie kosztów i w y ­
nagrodzen ia za prow adzen ie spraw y, p rzyp adających  
z m ccy ustaw y, uzależnione jest ty lko  od tego, czy 
strona zgłosi odpow iednie żąd an ie ; żądan ie to może 
b yć zgłoszone zarówno w  toku sp raw y głównej 
przed w ydan iem  w  tej sp raw ie w yroku, ja k  i w  dro­
dze odrębnego pow ództw a w  term inie, w skazanym  
w  art. 921 U .P .C .; w  danym  w ięc przypadku , sko­
ro nie stw ierdzono, b y  Sąd  N ajw yższy, w yd a ją c  
orzeczenie z 20 sierpn ia 1930 r., ziajmował się p y ­
taniem , k tó ra ze stron ponosi koszty postępow ania 
kasacyjnego , i skoro nie stw ierdzono, b y  Sąd  N aj­
w yższy uznał, iż pow ódce koszty te się nie należą, 
pow ódka m a praw o dom agan ia się tychże kosztów 
w drodze odrębnego pow ództw a; 2 ) w  m yśl art. 
31 Przepisów  Tym cz. o koszt. sąd . u staw a pod 
w zględem  w ynagrodzen ia za prow adzen ie spraw y 
nie czyni różnicy m iędzy stroną, ko rzysta jącą  z p ra ­
w a ubogich, a stroną, z tego p raw a nie k o rzysta ją ­
cą, z czego w yn ika, że zarówno jedna, ja k  i d ruga 
m a to prawo, d la  usunięcia zaś wszelkich w ątp liw o ­
ści pod tym  w zględem  w yraźn ie zaznacza, że naw et 
strona uboga nie je st zw olniona od obowiązku 
zw rócenia kosztów stronie w yg ryw a jące j (a rt. 53 
Przepisów  Tym cz. o koszt, s ą d .) ,  okoliczność więc. 
że pow ódka korzystała z p raw a ubogich, nie tam uje 
je j sam a przez się żąd an ia  od pozw anych w yn agro ­
dzen ia za prow adzen ie sp raw y na zasadzie art. 31 
Przepisów  Tym cz. o koszt, sąd .; 3 )  stosunek, zacho .
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dzący m iędzy stroną ubogą a w yznaczonym  do 
obrony je j sp raw y adw okatem , nie m a w pływ u na 
obow iązek strony przeciw nej, w yn ik a ją c y  z art. 3 I 
Przepisów  Tym cz. o koszt, sąd ., g d y  żadnego za­
strzeżenia w  tym  przedm ocie w  rzeczonym  p rzep i­
sie n iem a; w pływ  tatki jest w yk luczony również z 
tego powodu, że aczko lw iek  w  m yśl art, 1 3 statutu 
P a lestry  (D z. Pr. 22 poz. 75 —  1918 r . ) w y ­
znaczony z urzędu ad w o kat prow adzi spraw ę cyw il­
ną strony ubogiej bezpłatn ie, lecz zw olnienie tej 
strony od obow iązku uiszczenia honorarjum  ad w o ­
katow i nie je st bezw zględne, gdyż trw a dotąd  tylko 
dopóki n ie ustaną skutki p rzyznaia  stronie praw a 
ubogich, skutki zaś te u sta ją  z chw ilą, g d y  spraw a 
została rozstrzygn ięta na korzyść strony ubogiej i 
g d y  w skutek tego osiąga ona m a jątek , z którego ma 
możność poniesien ia kosztów, od których w arunkowo 
została zw oln iona 1 (a rt. 52 Przepisów  Tym cz. o 
kosz. s ą d .) ,  z tą chw ilą  bow iem  p rzesta ją  istnieć 
podstaw y faktyczne, które zezw alały na zwolnienie 
strony od obow iązku w yk ład an ia  kosztów, zw iąza­
nych z prow adzen iem  sp raw y : w yznaczony przeto
adw o kat m a przeciw ko stronie ubogiej roszczenie 
o honorarjum , jeżeli sp raw a rozstrzygn ięta została 
na je j korzyść, i m oże sw o je j należności docho­
dzić z przysądzonego stronie m ajątku , a  także z 
przyznanych je j kosztów ; błędne w ięc je st m niem a­
nie, jak o b y  w  danym  przypadku  pow ódka nie m iała 
obow iązku uiszczenia honorarjum  w yznaczonem u je j 
ad w o k ato w i;

że przeto za  skarżony w yrok, jako  o party  na w y ­
w odach, sprzecznych z treścią art. 31 Przepisów 
Tym cz. o koszt, sąd ., u lega  uchylen iu ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy zaskarżony w yrok 
Sądu  G rodzkiego w  W arszaw ie z powodu obrazy 
art. 31 Przepisów  Tym cz. o kosztach sądow ych 
uchyla.

328.
W ierzyciel hipoteczny, który swe prawa hipoteczne 

odstąpił innej osobie i dokument cesji przedłożył są­
dowi rozdzielającemu licytacyjną cenę kupna, nie jest 
uprawniony do zaskarżenia uchwały działowej.

Przy podziale licytacyjnej ceny kupna sąd uwzględ­
nić ma w randze istniejącej adnotacji prawa zastawu 
dla przyszłej pożyczki sumę dłużną pozostałej z ty­
tułu tej pożyczki, choćby dokument o umowie pożycz­
ki i ustanowieniu dla niej prawa zastawu sporządzony 
został już przed zgłoszeniem rzeczonej adnotacji1).

Orzeczenie izb y trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  24 lutego 1932 R. 94/32.

1 ) Celem adnotacji stopnia pierwszeństwa dla zaciągnąć się 
mającego długu jest zastrzeżenie pierwszeństwa dla hipoteki jaką 
zam ierza się ustanowić na rzecz nieznanej jeszcze osoby (Exner, 
Das oestr. H ypothekenrecht t. II. str. 467 j nast.; Jaworski, 
U staw y o księgach gruntowych t. I. 1897 str. 295 i nast.), wsku-

W  spraw ie egzekucyjne j G ustaw a G. przeciwko 
G etzowi i W ik to rji St. o 6 .0 0 0  d c l., Sąd  N ajw yższy:

1 ) nie uw zględnił rekursów  rew izyjnych , w n ie­
sionych przez w ierzycie li h ipotecznych R yfk ę  Kr. 
i Izraela E. od uchw ały Sądu  okręgowego w  K rako ­
w ie z 20 listopada 1931 III 1 R  1285/31, zatw ier­
d za jące j uchw alę działow ą Sądu  groclzk:ego na 
Podgórzu w  K rakow ie z 18 czerw ca 1931
E 3716/30;

2 ) natom iast, uw zg lędn ia jąc  rekurs rew izyjny 
w niesiony przez cesjonarjusza tych w ierzycie li oraz 
nabyw cę licytacy jnego  Izraela B., zniósł zaskarżoną 

uchw alę oraz uchwałę działow ą Sądu  pierw szej in­
stancji, począw szy od. w stępu VIII 5, i zwrócił sp ra­
wę Sądow i grodzkiem u z poleceniem  um ieszczania 
w ierzytelności tego rekurenta jako  cesjonarjusza 
rzeczonych w ierzyc ie li h ipotecznych w  kw otach 
pom iniętych w edług p ierw szeństw a adnotacji, usku­
tecznionej pod poz. 38 k a r ty  C ; ---- sp rzec iw ia ją­
cych się zaś w ierzycie li odesłał z zarzutem  pozorno- 
ści zapisów  dłużnych co do całego roszczenia na 
drogę sporu;

3 )  nie uw zględnił w niosków  rekurentów  o p rzy­
znanie im kosztów w niesionych przez nich rekursów 
rew izyjnych .

U zasadn ien ie :
A d  I. Słusznie odrzucił Sąd  drugiej instancji 

rekurs w ierzycie li R yfk i K. i Izraela E. od uchw ały 
działow ej, skoro ci w  dniu 22 listopada 1930 od­
stąp ili swe realnosct\na lok. 354  Dz. XXII w  K ra­
kow ie zain tabu low ane roszczenia n abyw cy lic y ta ­
cyjnem u Izraelow i B., a  ostatni przedłużył te cesje 
w dniu 27 grudn ia 1930 sądow i p rzep ro w ad zają­
cemu rozdział ceny lic y tacy jn e j ( § §  1394 i 1395 
kod. c y w .) .  W ierzyc ie le  rzeczeni p rzesta li w ięc być 
w ierzycie lam i zobow iązanych St., nie m a ją  tedy 
w  m yśl §§  234  i 213 ord. egz. p raw a do zaskarże­
n ia uchw ały działow ej.

A d  2„ R ekurs Izraela B. jest natom iast uzasad ­
niony.

W praw dzie  treść, uskutecznionej nod poz. 38 
k a r ty  C, adno tac ji w skazu je na to, że zastrzeżony 
stopień hipoteczny odnosi się do długu dopiero po 
tej adno tac ji pow stać m ającego , jednakże p rzy  oce 
nie skuteczności tej adno tac ji okoliczność ta nie 
może m ieć znaczenia.

A d n o tac ja  o zam iarze zac iągnąć sie m a jące j po­
życzki odpow iadała treści § 53 ust. 1 ustaw y Kip 
tecznej w  daw nem  brzm ieniu, obecnie zaś dopusz 
czalna je st ad n o tac ja  ta d la  długów bez różn cy, 
czy one w  czasie ad n o tac ji już istn iały, czy też do­
piero w  przyszłości pow stać m a ją .

tek czego w pisy dokonane po czasie wniesienia prośby o adno­
tację nie stoją na przeszkodzie osiągnięciu pierwszeństwa przez 
w ierzyciela, który w praw dzie później wniesie prośbę o wpis pra­
w a zastawu, ale przedłoży uchwalę sądową adnotację d o zw a la ­
jącą. Z  tego celu adnotacji stopnia pierwszeństwa w yn ika, że



Z w yraźnego  b rzm ien ia w spom nianego przepisu 
w idoczny je st zam iar ustaw odaw cy um ożliw ienia 
w łaścicielow i nieruchom ości zarezerw ow an ia sobie 
p ierw szeństw a hipotecznego.

D la następu jących  po tej adno tac ji w ierzycieli 
h ipotecznych musi b yć rzeczą obojętną, czy to 
pierwszeństwo dotyczy długu już istn iejącego , czy 
też dopiero pow stać m ającego , gdyż  przez to ich 
stopień h ipoteczny ani się nie popraw i, ani nie po ­
gorszy.

O ile sąd rekursow y dopatru je  się odm iennego 
skutku w  m owie b ędące j adnotacji, w  szczególno­
ści w  § 51 ust. hip. przew idzianego , —  zap a tryw a­
nie to jest błędne, bo ten ostatni przepis odnosi 
się do całkiem  innego przedm iotu.

Słusznie zresztą rekurent zauw aża w  sw ym  re-

wpis hipoteki z  pierwszeństwa adnotacji może być dozw olony 
ty lko  w ted y, gdy w  chw ili wniesienia prośby o adnotację nie 
istniał jeszcze dokument, na podstawie którego wpis praw a za ­
stawu byłb y m ożliw y, bo w  tym  przypadku m ożliwem  jest już 
uzyskanie tego pierwszeństwa, jakie ma nadać adnotacia, ta więc 
okazuje się całkow icie zbędną. Mimo to w  życiu  prawnem ro z­
powszechnił się zw y cza j w pisyw ania adnotacji stopnia pier­
wszeństwa i w ręczania w ierzycielow i uchw ały ją dozwalającej 
w raz z  dokumentem intabulacyjnym  poprzód sporządzonym  a 
zw ycza j ten pow stał zw łaszcza od czasu, kiedy skuteczność adno­
tacji stopnia pierwszeństwa trw a przez rok, a nie jak poprzód 
ty lko  przez dni sześćdziesiąt; źródła swoje ma on zaś w  tem, że 
wpis hipoteki powoduje opłatę należytości wpisowej, którą stro­
ny sobie zaoszczędzają, przyczem  w ierzyciel nie jest na szkodę 
narażony. Jeżeli bowiem inni w ierzyciele po adnotacji stopnia 
pierwszeństwa osiągają wpis hipoteki a dług przed upływ em  cza­
su, p rzez który  ona jest skuteczna, nie zostaje spłacony, w ierzy­
ciel przedkładając uchwalę sadową, dozw alającą adnotację, któ­
rej doręczenie na wniosek dłużnika do rąk jego nastąpił, prosi
0 wpis hipoteki z  pierwszeństwa adnotacji i w  ten sposób osiąga 
pierwszeństwo przed w ierzycielam i późniejszym i; jeżeb' zaś brak 
dalszych w pisów, jednak płatność zachodzi dopiero po ustaniu 
skuteczności adnotacji, w ów czas dłużnik prosi o ponowną adno­
tację i albo sam w ręcza w ierzycielow i dotycząca uchwałę, która 
ią zezw ala, albo prosi, aby mu ją sąd bezpośrednio doręczył
1 przez to doprow adza do przedłużenia pierwszeństwa na dalszy 
rok, nie potrzebując uiszczać opłaty wpisow ej, bo adnotacja 
żadnej nie podlega należytości skarbowej. Ten zw ycza j zawiera 
w  sobie oczyw iste naruszenie przepisów skarbowych i dlatego 
też nie powinien być tolerow any (o obejściu praw a skarbowego 
i teeoż skutkach por. Ligeropoulo, Le probleme de la fraude a 
la łoi 1929 str. 293 i nast.). M imo to przyjm uje się, że dla wpisu 
hipoteki z pierwszeństwa adnotacji stopnia pierwszeństwa dla 
zaciągnąć się mającego długu jest obojętne, kiedy pow stał doku­
ment, niektórzy jednak yąystępują przeciw  temu, ale zdania ich 
są podzielone. Jedni bowiem pow iadają, że dokument nie może 
pochodzić z  czasu przed podpisaniem prośby o wpisanie adno­
tacji a raczej uw ierzytelnienia podpisu, drudzy kładą nacisk na 
czas wniesienia do sądu prośby o wpisanie adnotacji, inni w re­
szcie przykładają  wagę do sądowego dozwolenia adnotacji lub 
do jej uwidocznienia w  księdze gruntowej (por. o poszczegól­
nych zapatryw aniach Demelius, Anm erkung der Rangordnung 
1927 str. 42 i nast.). Zdaniem mojem wpisu hipoteki na podsta­
w ie dokumentu, który istniał już w  chwili wniesienia do sądu 
prośby o adnotację nie powinno się dozw olić, bo z tą chwilą 
osiąga się pierwszeństwo a w  tym  czasie można je uzyskać przez 
wniesienie prośby o wpis hipoteki. Z a  tem przem awia brzmienie 
ustaw y, bo według § 53 ust. hip. adnotację stopnia pierwszeń­
stwa w łaściciel nieruchomości może uzyskać dla zam ierzonego 
zastawienia nieruchomości, z  czego w yn ika, że nie jest ona do­
puszczalną tam, gdzie zastawienie nie jest zamierzone, lecz już
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kursie, że yyobec prawom ocności om aw ianego w p i­
su strony, czu jące się nim pokrzyw dzone, m ogą je ­
dyn ie dochodzić swych lepszych p raw  w  drodze 
p rzew idzianej w  §§  61 do 64 ust. hip. O ile  strony 
tego nie uczyniły, rzeczą sądu, p rzeprow adzającego  
rozdział ceny przetargu , było  ogra iczyć się, o ile 
chodziło o pierwszeństwo hipoteczne, do stw ierdze­
n ia istn iejącego  stanu za pom ocą w yciągu  h ip o ­
tecznego.

W obec w yż określonego stanow iska praw nego 
o dpada da lszy  odm ow ny m otyw  sądu rekursowego 
co do rozciągłości ustępstwa.

G dy rekursem  dotkn ięty jest rozdział ceny od 
poz. 311 5 zaskarżonej uchw ały działow ej począw ­
szy, Sąd  N ajw yższy utrzym ał uchw alę tę do tej 
p ozycji w  m ocy praw nej, pozatem  b ył zm uszony

dokonane, zaś w edług § 55 ust. hip. moc adnotacji trw a przez 
rok, jeżeli idzie o ustanowić się mające praw o zastawu (K orzo­
nek, U staw a hipoteczna 1932 str. 193 nie podaje ścisłego tłum a­
czenia tekstu niemieckiego), co przem awia za tem, że nie do­
ty c zy  to przypadku, gdy praw o zastaw u zostało już w  chwili 
adnotacji ustanowione. Zazn aczyć w ypada, że z  osnowy § 53 
ust. 1 ust. hip., ustalonej trzecią nowelą do ustaw y cyw ilnej 
z  dnia 19 marca 1916 w cale nie w yn ika, by data dokumentu na 
podstawie którego wpis z  pierwszeństwem adnotacji ma się od­
być, była obojętną, bo trzecią nowelą rozszerzono jedynie zakres 
tytu łów  i dopuszczono adnotacji nietylko dla zam iaru zaciąg­
nięcia p ożyczki, lecz także dla ustanowienia praw a zastawu dla 
innych długów; inaczej jednak G eldwerth, Intabulacja długu w 
zastrzeżonym  stopniu hipotecznym  w  Glosie adw okatów  Rok 
V I I  1932 str. 298 ff) .

Ale nie ty lko słowa ustawy, lecz także istota rzeczy prze­
mawia przeciw dopuszczalności adnotacji na podstawie doku­
mentu pochodzącego z czasu przed wniesieniem prośby o w p i­
sanie adnotacji (sam interes, który stanowi podstawę do zezna­
nia dokumentu, może pochodzić z czasu dawniejszego). Uwzględ­
nić bowiem wypada, że każda instytucja prawna służy dla pew­
nych ściśle określonych celów i dla innych, nic z nią wspólnego 
nie mających, nie powinna być nadużywaną. Adnotacja służy dla 
zastrzeżenie pierwszeństwa hipotecznego w czasie, kiedy nie jest 
jeszcze wiadomem, czy dług powstanie i kto będzie wierzycie­
lem, dla zabezpieczenia zaś istniejącej już i na dokumencie zdat­
nym do intabulacji prawa zastawu opartej pretensji służy wpis 
hipoteki, nie powinno się więc uciekać do adnotacji stopnia pier­
wszeństwa, której zadanie jest całkiem inne, niż zastąpienie h i­
poteki.

Jak już zaznaczyłem  p raktyka jest atoli inną, narazić może 
jednak na szkodę w ierzyciela, który zadaw alnia się adnotacją 
stopnia pierwszeństwa i posiadaniem uchw ały sądowej, która na 
nią zezw ala  oraz dokumentu zezw alającego na wpis praw a za ­
stawu; mimo bowiem wpisu hipoteki z  pierwszeństwem adno­
tacji mogą późniejsi w ierzyciele hipoteczni p rzy  rozdziale licy ­
tacyjnej ceny kupna opugnow ać pierwszeństwo a sąd egzekucyj­
ny lub procesowy wbrew  stanowisku sądu hipotecznego może 
przyjąć, że w ierzycielow i nie przysługuje pierwszeństwo adno­
tacji. A b y  do tych skutków nie dopuścić w prow adzono w  obec­
nej Austrji art. I L. 8 ustaw y z dnia 19 grudnia 1929 N r. 4 
z  roku 1930, zaw ierającej nowelę do powszechnej ustaw y hipo­
tecznej, dodatek do § 53 ust. 1 ust. hip., k tóry  w yraźn ie stano­
w i, że obojętnem jest, czy  dokument pochodzi z  czasu przed 
adnotacją, czy  też po tym  czasie, z m otywach zaś podniesiono, 
że zmiana jest uzasadniona w  potrzebach życia  gospodarczego 
a odpow iada życzeniom  kól interesowanym (N r. 377 der Beila- 
gen, N ationalrat, III. Gesetzgebungsperiode). W ątpię, czy  to sta­
nowisko jest słuszne.

, Prof. Dr. M. Allerhand.
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zarządzić now y rozdział, gdyż  przez uw zględnienie 
w ierzytelności, przedm iotem  obecnego rekursu b ę­
dące j, musi ulec gruntownej zm ianie d a lszy  ciąg 
rozdziału.

O desłanie sprzeciw iających  się na drogę sporu 
opiera się na przepisie § 231 ord. egz.

A d  3 . G dy przedm iotem  rekursu jest roz- 
slrzygn ien ie kw estji m iędzy sam ym i w ierzycielam i 
spornej, d latego  nie m ożna kosztów rekursu uw a­
żać jak o  kosztów egzekucyjnych , zaczem  b rak  pod­
staw y do stosow ania przepisów  o kosztach postę­
pow an ia egzekucyjnego .

329.
U  mowa o miejscową właściwość sądu jest pozbawio­

ną skuteczności, jeżeli sprawa należy do właściwości 
sądu pracy1).

O rzeczenie izby trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  13 kw ietnia 1932 R. 143/32.

Pow ód zaw arł um owę o pracę z zagran icznem  
tow arzystw em  X . ,  które posiada w W arszaw ie i we 
Lw ow ie sw oje oddz iały ; um owę podpisał powód 
w e Lw ow ie a  potw ierdziła ją  centrala , p o siad a jąca  
zagran icą siedzibę. W  um owie postanowiono, że 
d la  w szelk ich sporów ze stosunku p racy  w ym knąć 
m ogących w łaściw e są sąd y  w arszaw skie . Następnie 
zaskarżył pow ód, k tó ry  był z a ję ty  w  oddziale 
lwowskim , Towarzystwo X . przed sądem  p racy  we 
Lw ow ie o odszkodow anie z pow odu przedw czes­
nego rozw iązan ia um owy. Pozw ane tow arzystwo 
podniosło zarzut niewłaściwości sądu i powołało 
się na um owę, a  ponadto  na to, że cen tra la  znaj - 
du je się w  W arszaw ie, a  tam  p row adzi się kontrolę 
nad czynnościam i oddziałów  lwowskich.

Sąd  p racy  w e Lw ow ie uznał się niewłaściwym , 
naom iast sąd  okręgow y w e Lwow ie uw zględnił re ­
kurs pow oda i orzekł, że zachodzi właściwość sądu 
p racy  w e Lwow ie. S ąd  N ajw yższy nie uwzględnił

*) 1) T a k  zasady praw a procesowego jak i brzmienie usta­
w y przem aw iają przeciw ko skuteczności um ow y o właściwość 
sądu.

a) Odnośnie do przepisów postępowania należy zaznaczyć, 
że mają one charakter publiczno-praw ny i z tego powodu umową 
stron nie mogą być uchylone, o ile ustawa w yraźn ie na to nie 
zezw ala. D o tyczy  to także przepisów o właściwości, bo i te prze­
pisy w chodzą w  skład zasad postępowania i w  interesie publicz 
nym  stanowią, która w ładza ma się zająć pewną sprawą spor­
ną, jaka m iędzy stronami powstaje. T o  też przesunięcie w łaści­
wości jest ty lko  w tedy m ożliwe, jeżeli ustawa w yraźnie na to 
zezw ala, gdzie zaś brak w yraźnego przepisu, tam ma się zająć 
sprawą ty lk o  ta w ładza, która do przeprow adzenia postępow a­
nia i w ydania orzeczenia jest w  myśl ustawy powołana. T ej zaś 
zasady trzym ać się należy także w  odniesieniu do sądów pracy, 
sądy te bowiem w chodzą w  miejsce sądów powszechnych, zaczem  
co do nich obow iązują ogólne podstawow e przepisy o w łaściw o- 

(c. d. na str. 302.)

rekursu pozw anego T ow arzystw a, a w  m otywach 
podniósł:

Podniesiony w  leku rsie  rew izyjnym  zarzut m y l­
nej oceny praw nej nie je st słuszny. Przep isy o w ła­
ściwości sądów  m a ją  charak ter publiczno-praw ny, 
gdyż  w  interesie praw idłow ego w ym iaru  sp raw ied li­
wości stanow ią, k tó ra w ładza m a się z a jąć  pew ną 
spraw ą. To też przesunięcie w łaściwości sądu jest 
ty lko  w ted y  dopuszczalne, jeże li ustaw a na to ze­
zw ala . Ze rozporządzenie Prez. Kz. P. o sądach 
p racy, prócz jed yn ego  w ypadku , określonego w 
pow olnym  przez sąd  rekursow y art. 3/4, a  w  d a ­
nym  sporze nie zachodzącego , o dopuszczalności 
p rzesunięcia w łaściwości sądu p racy  na podstaw ie 
um ow y stron nie w spom ina, tego rekurent nie p o d ­
d a je  w  w ątp liw ość. W obec tego słusznie sąd rekur­
sow y w  uzasadnieniu zaskarżonej uchw ały przy jął, 
że strony sporu jące nie m ogą w ażnie p o ad ac  się 
orzecznictwu dow olnego sądu p racy  na podstaw ie 
um owy. O ile  rekurent stara  się uzasadn ić o dm ien ­
ne zap atryw an ie  przepisem  art. 2 2  i 2 1  rozp. o są­
dach p racy  i § i U4 n. j. zauw aża się, że art. 22 
w skazu je jed yn ie  te sąd y  p racy , które są m iejsco­
wo właściwe, z przepisu tego jed n ak  w ca le  nie w y ­
nika, b y  pracow nik mógł się w ażn ie zrzec przysłu­
gu jącego  jed yn ie  jem u, w edług art. 24 om aw ianego 
rozporządzenia, w yboru jedn ego  z dwuch sądów  w 
tym  przepisie przew idzianych  um ową p ro rogacy j- 
ną. P on iew aż art. 21 odsyła posiłkowo do przep i­
sów o postępow aniu sądow em , d latego  pow ołany 
w rekursie § 104 n. j. jak o  nie n ależący do norm 
o postępow aniu zap a tryw an ia  p raw nego pozw ane­
go tow arzystw a uzasadnić nie może.

330.
K to  ma prawo używania cudzego nazwiska we jir * 

mie swego przedsiębiorstwa nie może zabronić osobie 
noszącej to nazwisko umieszczenia tego nazwiska w 
jej firmie.

O rzeczenie Izby T rzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  12 maja 1932. R w . 785/32.

W  sporze firm y „K row icki. F ab ryka  czeko lady 
i cukrów  deserow ych", Spółki ak cy jn e j w  Stan isła­
w owie, przeciw  W ładysław ow i K row ickiem u w  S ta ­
nisławowie o zan iechan ie używ an ia firm y, w skutek 
rew izji strony pow odow ej od w yroku Sądu  A p e la ­
cyjnego  w e Lwow ie, jak o  sądu odwoławczego, k tó ­
rym  ten sąd  w skutek odw ołania pozw anego zm ie­
nił w yro k  Sądu  O kręgow ego w  Stanisław ow ie.

S ąd  N ajw yższy uw zględnił częściowo rew izję 
i zaskarżony w yro k  Sądu  A p elacy jn ego  zm ienił o 
ty le , iż zabronił pozw anem u ato li ty lko  do dn ia 
1 październ ika 1931, używ an ia w  brzm ieniu swej
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firm y w yrazów  „ F ab ryk a  czeko lady  i cukrów  dese­
row ych" —  pozatem  zaś rew izji nie uwzględnił, 
a  urosłe d la  obu stron koszty procesowe w szystkich 
trrzech instancji, zniósł w zajem nie.

U zasadn ien ie :
Strona pow odow a przytoczyła w  swej rew izji 

p rzyczyn y zaskarżen ia  p rzew idziane w  § 503 L. 2, 
3 i 4 proc. cyw ., jednakow oż pierw szych dwucb 
w cale nie w yw iodła, w obec czego Sąd  N ajw yższy 
je  pom ija , zaś zarzut m ylnej p raw nej oceny sp ra­
w y, którem u poświęcono cały w yw ód  rew iz ji uznaje 
ty lko  za częściowo uzasadniony. P od z ie la jąc  w zu­
pełności po g ląd  Sądu A p elacy jn ego , że pozw any 
przez zaw arcie  ugody sądow ej z dn ia 13 m arca 
1931 w  sporze II Cg. J . 33/31, nie zrzekł się w cale 
używ an ia w  sw o je j firm ie sw ego nazw iska, zw ła­
szcza, że w obec przepisu art. 1 6  kod. handl. innej 
firm y, ja k  ty lko  utworzonej z jego  nazw iska uży­
w ać nie może —  nie uznaje Sąd  N ajw yższy za  traf­
ne dalszego zap a tryw an ia  sądu odw oław czego, ja ­
ko b y przybrane przez pozw anego brzm ien ie firm y 
różniło się w yraźn ie  od brzm ien ia firm y strony po­

ści. Z  tego więc w zględu prorogącja byłaby dopuszczalną i sku­
teczną jedynie w  tych przypadkach, w  których ustawa na to 
zezw ala; ponieważ jednak ustawa żadnego nie zaw iera przepisu 
o dopuszczalności zm iany właściwości sądu pracy na podstawie 
um owy stron i o m ożliwości przekazania spraw y innemu sądowi 
pracy, przeto uznać musimy umowę prorogacyjną jako wszelkich 
skutków praw nych pozbawioną.

b) D o tego samego w yn iku  dojść musimy, jeżeli uw zględni­
m y przepisy rozp. Prez. R zp . o sądach pracy. Rozp. to sta­
nowi w art. 3, że niedopuszczalnem jest zrzeczenie się w łaściw o­
ści sądu pracy na rzecz sądu powszechnego a w  art. 22/4 prze­
pisuje, że sąd pracy ma z urzędu baczyć na swoją właściwość. 
T a k  więc ustawa w yraźnie w yk lu cza  prorogację i nakazuje 
uwzględnienie kwestji w łaściwości z  urzędu, sąd pracy ma się 
zatem uznać niewłaściwym , choćby strona żadnego zarzutu co 
do właściwości nie podniosła. D rogą um ow y stron nie można w o ­
bec tego spowodow ać właściw ości sądu pracy, z czego też w y ­
nika, że niem ożliwem  jest także umowne w ykluczenie właściwości 
sądu pracy, czy  to  pod w zględem  rzeczow ym , czy  też pod 
względem  miejscowym. P rzeciw ko skuteczności um owy prcrc- 
gacyjnej przem awia także art. 3 rozp. Pr. R zp. o sądach pracy, 
według którego dopuszczalne jest poddanie spraw y należącej do 
sądu pracy orzecznictw u sądu polubownego; przepis ten jest do­
wodem, że umowa prorogcayjna jest niedopuszczalną, w yjątkow o 
bowiem dopuszcza się do tego, aby pewną sprawę za łatw ił sąd 
polubow ny w  miejsce sądu pracy. Zdanie, które podziela sąd 
p ierw szy polega na zapoznaniu stanowiska sądów pracy i iden­
tyfikow an iu  ich z sądami powszechnym i. T e  ostatnie stanowią 
jednolitą organizację i wskutek tego dopuszcza ustawa do tego, 
aby w  miejsce jednego sądu inny rów norzędny za jął się pewną 
sprawą. T akiej organizacji brak jednak sądom, pracy, bo każdy 
z  nich jest oddzielnym  i nie jest z innym i wspólnym  węzłem  
zw iązan y, to też nie podobna um awiać się o właściwość pewnego 
sądu w  miejsce ustawą pow ołanego a tem bardziej przyjąć to 
w yp ada, skoro sądy pracy nie wszędzie istnieją, lecz zostają 
pow ołane do życia, tam tyfko, gdzie ku temu zachodzi potrzeba.

2) U chw ała Sądu N ajw yższego  jest uzasadniona i z innych 
jeszcze pow odów .

a) Pow ód pracow ał we Lw ow ie; w  myśl pow ołanego art. 
22I1 rozp. o sądach pracy ma więc praw o w ytaczać pozew  przed 
sąd pracy, w  którego okręgu pracę w ykonuje, chociaż mógłby 
też spór w d rożyć  i w  miejscu, gdzie położony jest zakład; jeżeli- 
byśm y w ięc nawet przyjęli, że w e Lw ow ie brak zakładu i ten

w odow ej. D odanie lite ry  W . jak o  początkow ej li­
tery im ien ia pozw anego w  brzm ieniu jego  firm y, 
oraz b rak  w jego  firm ie w yrazów  „Spółka akcyjna* 
stanow ią zbyt nieznaczne i zb y t mało d la  szerszych 
kół odbiorców  dostrzegalne różnice w  brzm ieniu 
obydw uch firm, które poza temi dodatkam i są iden ­
tyczne: „K row ieki, F ab ryk a  czeko lady  i cukrów  d e­
serow ych —  Stan isław ów ". Skoro zaś pozw any w e­
dług tw ierdzeń faktycznych  skarg i, które w  myśl 
§ 396  prod. cyw . n a leży  uw ażać za  praw dziw e, 
nie jest fabrykan tem  czeko lady, lecz prow adzi ty l­
ko cukiernię, to nie może u legać w ątp liw ości, że 
p rzybran ie przezeń nie o d pow iadającego  praw dzie 
dodatku  „ fab ryk a  czeko lady  i cukrów  deserow ych" 
nastąpiło jed yn ie  chyba w  celu w yw ołan ia pom yłki 
u odbiorców. Na zasadzie przepisów  art. 20 ust. 1 
i art. 2 7 kod. hand l., oraz art. 2 u staw y z dn ia  2 
sierpn ia 1926 Nr. 96 poz. 559  Dz. Ust. może stro­
na pow odow a żądać zabron ien ia pozw anem u uży­
w ania w  swej firm ie nie nazw iska K rowieki, a le  ty l­
ko dodatku  „ fa b ryk a  czeko lady  i cukrów  desero­
w ych". A to li i do tak iego  zakazu  jest pow ódka u-

znajduje się ty lko  w  W arszaw ie, zachodzi właściw ość lwowskiego 
sądu pracy. W łaściw ości zaś sądu, w  którego obrębie w ykonuje 
się pracę, nie m ożna ze szkodą dla pracow ników  w yklu czyć, 
bo właściw ość wprowacjzoną została w  ich interesie i dlatego 
nie można ich pozbaw iać sądu właściwego i odsyłać do sądu 
innego, który  jest dla nich niew ygodnym  i może nawet spow o­
dować niemożność należytej obrony.

b) U m ow a prorogacyjna, która według zdania sądu pracy 
ma być skuteczną, nie odpow iada przepisom praw a procesowego 
i dlatego nie zasługuje na uwzględnienie. W  myśl bowiem prze­
pisu § 104 n. j. można się poddać właściwości jednego lub więcej 
sądów pierwszej instancji w  miejscowościach wym ienionych w e­
dług n azw y, należy w ięc oznaczyć dokładnie ten sąd, który 
ma się sprawą zająć. Całkiem  ogólnikow e poddanie się sądom 
pewnej miejscowości nie jest dopuszczalne, bo takie oznaczeide 
nie jest dokładne i dlatego też nie może w yw o łać skutków p ra w ­
nych. W  tem bardziej przyjąć to w ypada w  sprawie obecnej, 
w  której mogą pow stać w ątpliw ości co do tego, jakie w ładze 
mają sądzić na podstawie um ow y stron. U m ow a wspomina ty l­
ko o sądowych w ładzach w arszaw skich, a z tego nie można 
dedukować, że strony m iały na myśli sąd pracy w  W arszawie.

Jeżeli uwzględnim y, że w ykluczenie właściwości sądu p o­
wołanego do rozstrzygnięcia spraw y w edług ustawy, stanowi 
w yjątek  i że każdj? w yjątek  powinien być ścieśniająco interpre­
tow any, to dojdziem y do wniosku, że niejasne oznaczenie nie 
może w yw ołać skutków prawnych.

c) Umowa, jaka według sądu pierwszego, ma w naszym 
przypadku obowiązywać, ma spowodować wykluczenie właści­
wości sądu dzielnicy, w której obowiązuje prawo austrjackie i 
sprowadzić właściwość sądu innej dzielnicy. Według stałej ju- 
dykatury odnoszącej się do przepisu § 99 n. j. inną dzielnicę 
prawną należy tak traktować,-jak zagranicę; gdy zaś prorogacja 
na sąd zagraniczny jest bezskuteczną, to pozbawioną doniosłości 
jest także i umowa o właściwość sądu innej dzielnicy.

N ie można się więc pow ołać na to, że obecnie praw o pracy 
jest jednolite i że dlatego odpaść pow inny granice dzielnicowe. 
U w zględnić bowiem w ypada, że subsydjarnie obow iązują normy 
prawa cyw ilnego, które jest rozmaite, a co najważniejsze, obo­
wiązują inne przepisy, niż te, jakie w edług ustawy obow iązują 
w  sądzie w łaściw ym .

A d w ok at i starszy asystent U niw . J. K.
Dr. Joachim Herman Allcrhand.
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praw nioną ty lko  po dzień 1 p aździern ika 1931, to 
jest, ja k  długo sam a pow ódka na zasadzie ugody 
sądow ej z dn ia 13 m arca 191 L. II. g. J . 33/3 1 ma 
prawo używ ać nazw iska „K row icki" w  sw oje j fir­
mie. Z chw ilą bow iem  g d y  to nazw isko zn ikn ie z 
firm y strony pow odow ej, nie będzie żadnego po ­
dobieństw a pom iędzy brzm ieniem  firm y obydw uch 
stron. To praw o pow ódki do posługiw ania się w  
swej firm ie nazw iskiem  pozw anego zgasło w p raw ­
dzie już w  toku obecnego sporu, ato li po zapadn ię­
ciu w yroku  I instancji, spór zaś należy rozstrzygnąć 
według stanu rzeczy istn ie jącego  w  czasie w ydan ia  
w yroku Sąd u  I instancji ( §  406  proc. c y w .) .

Z tych pobudek Sąd  N ajw yższy przychylił się 
częściowo do rew izji strony pow odow ej i zm ienił 
zaskarżony w yro k  zab ran ia jąc  pozw anem u używ a­
n ia w swej firm ie dodatku  „ fa b ryk a  czeko lady i cu­
krów  deserow ych", a le  nie na zawsze, ja k  tego żą­
dała pow ódka, lecz ty lko  do dn ia 1 październ ika 
1931. Słusznie natom iast oddalił Sąd  A p e lacy jn y  
pow ódkę z dalszem  żądan iem  o w yd an ie  pozw ane­
mu zakazu  odb ieran ia korespondencji i gotów ki d la 
pow ódki przeznaczonej. Z akaz tak i je st najzupeł­
niej zbędny, bo przedew szystk iem  po w yłączeniu 
z brzm ien ia firm y pozw anego n ieo dpo w iaaa jącego  
p raw dzie  o kreślen ia : „ fab ryk a  czeko lady  i cukrów 
deserow ych", w szelk ie m im owolne om yłki odbior - 
ców i organów  pocztow ych b ęd ą  w ykluczone, a 
przeciw  um yślnem u przy jm ow an iu  przez pozw ane­
go korespondencji, czy też przesyłek p ieniężnych 
przeznaczonych d la  pow ódki zaw iera dostateczne 
zakazy  i rygo ry  ustaw a z dn ia 6  kw ietn ia 1870 Nr. 
42 Dz. u. p. o ochronie ta jem n icy  listów, jako też 
przep isy §§  197 i 201 lit. c. ust. karn . W  razie na­
ruszenia przez pozw anego tych zakazów  może po­
w ódka n iezależn ie od w szczęcia postępow ania k a r­
nego w ystąp ić z pow ództw em  cyw ilnem  o w yn a­
grodzen ie zarządzonej przez to szkody.

331,
W ierzyciel popierający jest uprawniony do żądania 

zĘpisu prawa własności połow y realności w miejsce 
zobowiązanej, choć zobowiązana jest wpisana za zvła- 
ścicielkę tej realności już nie na podstawie kontraktu  
kupna (uznanego za bezskuteczny) wymienionego w  
tytule egzekucyjnym , lecz na podstawie innego kon­
traktu kupna, a ten stan tabularny cd chwili adnotacji 
skargi, i wydania wyroku, będącego podstawą tytułu  
egzekucyjnego, nie uległ żadnej zmianie.

Orzeczenie Izby T rzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z 5 stycznia 1932 r. R. 675/31.

Sąd  N ajw yższy w  spraw ie egzekucyjne j M arji M. 
przeciw ko R o za lji F. o zeznan ie dokum entu, wsku

tek rekursu Rewizyjnego w ierzycie lk i od uchwały 
Sądu O kręgow ego w  Nowym Sączu z 4 lipca 1931 
I R . 499/31 /2, którą ten sąd w skutek rekursu zo­
bow iązanej zm ienił uchwałę Sądu  G rodzkiego w 
C zarnym  D unajcu z 8  czerwca 1931 E. 938/31, 2.

postanow ił:
uw zględn ić rekurs, zm ienić zaskarżoną uchwałę 

Sądu  G rodzkiego w  C zarnym  D unajcu z 8  czerwca
1931 E. 938/3/2.

U zasadn ien ie :
Sąd  rekursoW y ustalił n iew ad liw ie, że prawo 

własności połow y realności, ob jętej whl. 470  ks. 
gr. m. S ta re  Bystre, przedtem  Jó zefy  Mr. w łasnej, 
zain tabu iow ane zostało dn ia 16 październ ika 
1928, na podstaw ie kontraktu  kupna i sprzedaży 
z d a ty  C zarny D unajec 15 październ ika 1928 r. 
na rzecz zobow iązanej, że następnie ta połowa re ­
alności w p isana została 24 październ ika 1928 na 
podstaw ie kontraktu kupna i sp rzedaży przez zobo­
w iązaną zeznanego z 24 październ ika 1928 r. L. 
re j. G. 151/28 na rzecz Ja n a  M. J . ,  poczem  znów 
ta połowa realności w dniu 6  lutego 1929 r. na 
podstaw ie kontraktu  kupna i sp rzedaży z 24 paź­
dziern ika 1928 G. 152/28 została zain tabu low aną 
na rzecz zobow iązanej.

Dnia 21 m a ja  1929 wniosła egzekw u jąca w ie- 
rzyc ie lka przeciw ko zobow iązanej do C. 99/29 
skargę z żądan iem  o uznanie, że kontraktu  kupna 
i sp rzedaży z d a ty  C zarny D unajec 15 październ ika 
1928, k tó rym  Józef Mr. przeniósł na rzecz zobo­
w iązanej p raw o własności połow y realności whl. 
4 7 0  ks. gr. gm . S ta re  Bystre, za bezskuteczny w o ­
bec egzekw yjące j w ierzycie lk i, oraz o orzeczenie, 
że zobow iązana w inna zeznać dokum ent zdo lny cio 
zain tabu low ąn ia egzekw u jące j w ierzyc ie lk i za w ła­
ścicielkę tej połowej realności pod rygorem , że w 
przeciw nym  razie in tab u lac ja  egzekw u jące j w ierzy­
cielk i w  m iejsce zobow iązanej nastąp i w  drodze 
egzekucji wprost z w yroku.

S karga  ta została adnotow aną na karc ie  B. whl. 
4 7 0  ks. gr. gm . S tare B ystre 21 m a ja  1929.

W yrok iem  praw om ocnym  z 5 czerw ca 1930 r. 
orzekł S ąd  G rodzki w  C zarnym  D unajcu zgodnie 

z tem żądan iem  skarg i.
Z zestaw ien ia tych faktów  w yn ika, że zarówno 

w chw ili w niesien ia skarg i i je j ad n o tac ji w  księdze 
gruntow ej, ja k  i w  chw ili w yd an ia  w yroku zobo­
w iązana w pisaną była za w łaścicie lkę połow y re a l­
ności w hl. 470  ks. gr. gm . S tare  Bystre już nie na 
podstaw ie kontraktu  kupna i sp rzedaży z d a ty  
C zarny D unajec 15 październ ika 1928 przez Jó ­
zefa Mr. n a  je j rzecz zeznanego, lecz na podstaw ie 
kontraktu  kupna i sp rzedaży z d a ty  C zarny Duna 
jec 24 październ ika 1928 G. 152/28 zeznanego na 
je j rzecz przez Ja n a  M. J„  którem u zobow iązana 
kontraktem  kupna i sp rzedaży z tej sam ej d a ty  L. 
re j. G. 151/28 tę połowę realności sprzedała.
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W obec tego słusznie Sąd  G rodzki dozwolił na 
zasadzie §§  350  i 367  o. e. na podstaw ie p raw o ­
mocnego w yro ku  w yżej oznaczonego egzekucji 
przez zain tabu low an ie egzekw u jące j w ierzycielk i za 
w łaścicie lkę tej połow y realności w  m iejsce zobo­
w iązanej ( §  7 o. e . ) ;  zapatryw an ie  praw ne, jako b y 
dozw oleniu tej egzekucji stała na  przeszkodzie oko­
liczność, że zobow iązana obecnie w p isaną je s t za 
w łaścicie lkę tej połow y realności n ie na podstaw ie 
kontraktu  z 5 październ ika 1928, lecz na podstaw ie 
kontraktu  z 24 p aździern ika 1928 jest błędne, 
skoro stan  tab u larn y  od chw ili ad n o tac ji skarg i i 
w yd an ia  w yroku nie uległ żadnej zm ianie.

W skutek tego Sąd  N ajw yższy, zm ien ia ją  uchwałę 
sądu  rekursow ego, przywrócił do m ocy praw nej trał- 
ną uchwałę Sądu  G rodzkiego.

332.

Pozostawienie spadku w ierzycielowi (dziedzicow i, 
który wystąpił jaieo w ierzyciel), oanosi się tylko do 
oznaczony en części sktaaowycn spad ku , a me ao ogotu 
praw i zooowiązan  (_} j j i  u. c.) nie jest Więc przyzna­
niem spadku w rozumieniu § 174 p. n.

Orzeczenie Izb y  T rzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z 7 stycznia 1932 r. K . 780/31.

S ąd  N ajw yższy w  spraw ie spadkow ej po bł. Su ­
sie Ł. z pow odu rekursu rew izyjnego  Kóży z Krop- 
tów B. od uchw ały Sąd u  O kręgow ego w .Przemyślu 
z 19 w rześn ia 1931 ił K. 79Z/31, k tórą ten sąd  
na rekurs G itli, zm ienił uchwałę Sądu  G rodzkiego 
w  S ien iaw ie z 30 kw ietn ia  1931 A . 35/28,

postanow ił:
rekurs rew izy jn y  uw zględnić, zm ienić zaskarżo ­

ną uchwałę i p rzyw rócić do m ocy p raw nej uchwałę 
Sądu  I instancji.

U zasadn ien ie :
Pozostaw ienie spadku  w  m iejsce zap łaty , o któ- 

rem  w spom ina przep is § 3  52 i 73 p. n., nie jest 
p rzyznan iem  spadku , gdyż  w ierzycie l n ie uzysku je 
na jego  podstaw ie stanow iska dziedzica, ani też 
dziedzic, k tó ry  w ystąp ił jak o  w ierzycie l i którem u 
spadek  „ ju re  cred iti pozostaw iono, me sta je  się 
w skutek  tego uznanym  sądow nie sukcesorem  uni­
w ersa lnym  spadkodaw cy .

Pozostaw ienie w ierzycie low i spadku  ,,iu re cred i- 
t i“ odnosi się ty lko  do oznaczonych części sk łado ­
w ych  spadku, a  nie do ogółu p raw  i zobow iązań 
( §  531 u. c . ) ,  d latego  uchw ała Sąd u  I instancji z 
25 kw ietn ia 1930 A . 35/28/15, jakk o lw iek  nazw a­
na m yln ie dekretem  dziedzictw a, n ie je st p rzyzna­
n iem  spadku  w  rozum ieniu § 1 74 p. n., skoro w ięc 
następnie w yszedł na jaw  m a ją tek  spadkow y, n a le ­
ży  p ertrak tac ję  p o d ją ć  na nowo i doprow adzić do

przyznan ia spadku, albow iem  przepis § 1 79 p. n.
nie stosuje się w  w yp ad ku  przyznan ia spadku  „ ju re  
cred iti" .

N ależało w ięc stosownie do w niosku zaw artego  
w  rekursie rew izy jnym  przyw rócić w  tym  zakresie 
uchwałę Sądu  I instancji, zm ien ia jąc  uchwałę Sądu 
rekursow ego.

333*
W łaściciel gruntu służebnego może przełożyć uży­

wany przez uprawnionych sztak drożny na inne miej­
sce, jednak nie dowolnie i bez potrzeby.

O rzeczenie Izby T rzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  7 stycznia 1932 r. R w . 2811/31.

S ąd  N ajw yższy w spraw ie Z ofji P. i tow. prze­
ciw ko Jęd rze jo w i i A nn ie F. o ograniczenie służeb­
ności przechodu, a  w łaściw ie o przełożenie na inne 
m iejsce szlaku drożnego, p row adzącego  przez pgr. 
2 2 2 8 0  i 2221 gm . kat. P strągow a, nie uw zględnił 
rew izji pow odów  od w yroku Sąd u  O kręgow ego w 
Rzeszow ie z 19 czerw ca 1931. 1,4. Bc. 337/31,4 , 
któ rym  ten sąd w skutek  odw ołan ia pow odow  za ­
tw ierdził w yro k  Sądu  G rodzkiego w  Strzyżow ie z 
20 listopada 1930 IV ,C . 188/29/15.

U zasadn ien ie :
Powodow ie zarzuca ją  w  rew izji p rzyczyny z a ­

skarżen ia  z § 503  L. 2 , 3 i 4 p. c. Ż adna z tych 
p rzyczyn  ato li n ie zachodzi.

P rzyczyna rew izy jn a  z § 503  L. 2 p. c. nie zo­
stała w yw iedziona w m ysi § 3UO L. Z p. c.. w ięc 
się ją  p o m ija  jak o  bezprzedm iotow ą.

Nie w yk aza li też pow odow ie, by zaskarżony 
w yro k  co do istotnych przesłanek był sprzeczny ze 
stanem  aktów . Przeciw nie, n iezgodne z treścią w y ­
roków  je s t tw ierdzen ie przytoczone w  rew izji, j a ­
koby s ą a y  obu mzszych m siancy j przyjęły' n iezgod­
nie z osnową m ater ja lu  procesowego, że na grun ­
cie pow odów  istn iała rzekom o ty lko  jed n a  ścieżka.

Ustalono bow iem  w w yrokach , że pozw ani cho­
dzili ty lko  jed n ą  ścieżką, a nie dw om a szlakam i 
drożnemi, jak to  pow odow ie zarzucili. Z agadn ien ie 
zaś, czy obie te ścieżki b y ły  rów nie dobre, czy 
też ścieżka północna (oznaczona na p lan ie  sy tu a­
cy jn ym  czerw on a b a rw a ), jak o  p ro w adząca przez 
bruzdę, w  Ktoiej zo ie ia  się w o aa , była gorsza i go­
spodarczo m niej o d p o w iad a jąca  celow i, an iżeli 
ścieżka „połudn iow a" (oznaczona na p lan ie  ko lo ­
rem  n ieb iesk im ), nie jest p rzesłanką faktyczną, a le  
w nioskiem  faktycznym , w ysnutym  z n iew ad liw ych  
ustaleń faktycznych , a w niosek tak i nie może być 
zw alczany ze stanow iska p rzyczyny rew izy jne j z 
§ 503  L. 3 p. c., an i ze stanow iska jak ie jk o lw iek
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innej p rzyczyny rew izy jne j ( § §  4 9 8  ust. 1, 503, 
513 p. c . ) .  Nie m ożna zatem  uznać również p rzy­
czyny rew izyjne j z § 503 L. 3 p. c. z a  w yw iedzio ­
ną w  m yśl ustaw y. f-j

U jęcie  sp raw y pod w zględem  praw nym  przez 
Sądy obu niższych instancyj je st trafne.

W  dan ym  w yp ad ku  nie m ożna m ówić o o gra­
niczeniu służebności przechodu, w ykonyw anej rze­
komo przez pozw anych  na dwóch ścieżkach, b 5 

pozwani, ja k  w yżej wspom niano, przechodzili ty lko 
jed n ą ścieżką. Je ś li w ięc pow odow ie do m agając  

się, b y  pozw ani w yko n yw ali n ada l służebność 
Przechodu ścieżką północną (b ru z d ą ) , a  n ie sz la­
kiem  drożnym , południowym , k tó rym  dotychczas 
bez przeszkody chodzili, to w  tem  żądan iu  sądy 
słusznie d o p a lru ją  się żąd an ia  zm iany szlaku droż­
nego. Ż ądan ie to ato li, ze stanow iska przepisów 
§§ 484 , 492  i 495 u. c. n ie je st uzasadnione, bo 
pow odow ie nie w yk aza li gospodarczego interesu, 
U sprawiedliw ić m ogącego  tak ą  zm ianą. Nawet 
Wówczas, jeśń  szlałc a ro żn y  nie je s t oznaczony w 
drodze um owy, an i ustalony faktyczn ie w  drodze 
zasiedzen ia, w łaściciel służebnego gruntu nie może 
zupełnie dow olnie, bez po trzeby p rzekładać uży­
wanego przez upraw nionych  sz laku  drożnego na 
inne m iejsce, do ciecyzja w  tym  w zględzie  nie może 
służyć do szykan y upraw nionych an i zależeć od 
kaprysu.

Z ogólnej bow iem  zasad y , w yrażonej w  pierw - 
szem zdaniu § 495  u. c. a  odnoszącej się także 
do danego w yp ad ku , w yp ływ a konieczność dosto­
sow ania m ie jsca  służebności przechodu do potrzeby 
użytkowej i do okoliczności m iejscow ych.

C h arak teryzu ją  postępow anie strony pow odo­
wej ustalone fak ty , że daw n iej od w ielu  la t istniała 
w m iejscu w spom nianych ścieżek szeroka stosun­
kowo (n a  oKoio H m etry ) d roga nie ty lko  do 
Przechodu, ale także do prze jazdu , której pozw a­
ni i je j poprzedniczKa używ ali, i p rzed k ilku  la ty  
Zaorano tę drogę, że pow odow ie pozostaw ili w 
p ierw szym  roku po tem  zaoran iu  m iejsce, gdzie 
obecnie z n a jd u je  się ścieżka południowa, którą 
Pozwani do ostatnich czasów  przechodzili. Częstsze, 
sam owolne zm iany sz laku drożnego m ogłyby do­
prow adzić do bezpraw nego  zupełne w yzucia p o rw a­
nych z używ an ia  p raw a  przechodu.

Z aznaczyć w reszcie na leży , że przełożenie do­
tychczas przez pozw anych  używ anej ścieżki na inne 
Pliejsce (n a  północny szlak  drożny) byłoby w edług 
Zapatrywania S ąd u  odwoławczego połączone także 
Z u jm ą d la  gospodarczego  przeznaczen ia spornej 
służebności, a  w ięc w  zw iązku z tem, co w yżej p rzy­
toczono, nie b yło b y zgodne z postanow ieniem  § 
1295 ust. 2  u. c.

Z tych pow odów  rew iz ja  nie m ogła odnieść
skutku.

334.

O jciec jest posiłkowo odpowiedzialny za koszty le­
czenia dziecka w szpitalu 1042 u . c .); brak u 0]ca 
dochodów ponad koszty własnego utrzymania nie stoi 
na przeszkodzie zasądzeniu ojca na zwrot kosztów  le­
czenia. (§ 1447 u. c.).

Orzeczenie Izby Trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 19 stycznia 1932. Rw. 2834^31.

Sąd  N ajw yższy w  spraw ie Skarbu  Państw a p rze­
ciwko G rzegorzowi K. o 4 0 9 6  złoitych, w skutek re ­
w iz ji pow oda od w yroku Sądu  A p elacy jn ego  we 
Lwowie, z 5 czerw ca 1931 I Bc. 468/31/3, którym  
ten Sąd  w skutek  odw ołania pow oda zatw ierdził 
w yrok Sądu  O kręgow ego w e Lw ow ie z 1 7 listo­
pad a 1930 r. C. a  897/28/31

postanow ił:
uw zględn ić rew izję, zm ienić zaskarżony w yrok 

Sądu A pelacy jn ego  i orzec:
pozw any w in ien zapłacić pow odow em u Skarbow i 

Państw a 3 8 1 6  zł. 80 gr., a  to kw otę 1446 zł. 
80 gr. z 10% od 30 sierpn ia 1928, a  kw otę 2370  
zł. a  10% od 12 kw ietn ia 1929 r. i kosztam i spraw 
w szystkich instancyj w  kw ocie 313  zł. 80 gr.

U zasadn ien ie :
S ąd  N ajw yższy p rzy jm u je  w  całości usta len ia  fak ­

tyczne Sądu  I oraz w yw ód praw ny tegoż Sądu  o 
zasadniczej odpow iedzialności pozw anego za koszty 
leczenia syn a w  m yśl § 1 042 u. c.

Nie zgadza się ato li z dalszem  zapatryw an iem  
obu Sądów , jak o b y  w  danym  w yp ad ku  nie m ożru 
stosować § 141 u. c.,_ a le  przepis § 1447 u. c.
Szp ita le  poniosły n iew ątp liw ie konieczne koszty le ­
czenia, które w obec b raku  m a ją tku  u leczonego, 
już z m ocy ustaw y (p . 141 u. c . ) w in ien był po­
nieść pozw any jako  o jciec leczonego, a  zatem  w 
m yśl § 1042 u. c. m a Skarb  (u trzym u jący  te 
szp ita le ) p raw o żądan ia  zwrotu tych kosztów od 
o jca.

S ąd  nie może b ad ać  w  toku obecnego sporu, 
ani pytan ia , czy dłużnik jest w ypłatnym , ani orze­
kać o tem, czy obow iązek poniesien ia kosztów 
szp ita lnych przeszedł na  zw iązki kom unalne lub 
państwo (a rt. 4, 6 , i 21 ustaw y o opiece społecz­
nej z 16 sierpnia 1923 poz. 726 D. U .)

Słuszną w ięc okazu je się podniesiona w rew izji 
p rzyczyna rew izy jn a  z § 503 L. 4 p. c. i d latego  
Sąd  N ajw yższy orzekł zgodnie z żądan iem  rew izji.

O rzeczenie o odsetkach zwłoki po lega na §§  
1333 i 1334 u.c. oraz rozp. Min. Skarbu  z 2 ! 
lutego 1927 poz. 125 D. U ., a  orzeczenie o kosz­
tach sporu na §§  41, 43/2 i 50 p.c.



335.
W ysokość wyprawy przyrzeczonej należy oznaczyć 

ze wzglądu na stosunki majątkowe zobowiązanego do 
dania wyprawy —  w czasie kiedy przyrzeczenie na­
stąpiło i wyprawa mogła być żądana.

Orzeczenie Izby Trzeciej (sek. i)  Sądu Najwyższego 
z 28 stycznia 1932. Rw. 2189/31.

S ąd  N ajw yższy w  spraw ie Z ygm unta J . p rzeciw ­
ko A ntoniem u J . o ustanow ienie posagu z pn. 
w skutek rew izji pow oda od w yroku  Sądu  A p e la ­
cyjnego  w e Lw ow ie z 22 czerw ca 1931. II Bc.
3 12/31/3, któ rym  ten sąd  w skutek odw ołan ia po­
w oda zatw ierdził w yrok  Sądu  O kręgow ego w  C zort, 
kow ie z 12 grudn ia 1930 r. Cg. j .  A . 76/30/10.

postanow ił:
rew izję uw zględnić, zm ienić zaskarżony w yrok 

Sądu  A p elacy jn ego  i zatw ierdzony nim w yrok  S ą ­
du 1  instancji w  ten sposób, że pozw any w in ien do 
dni 14 pod rygorem  egzekucji zakup ić na rzecz 
pow oda 2 m orgi p o la  z p arce lac ji dóbr Buraków - 
ka  (k o lo n ja  K ościuszkow ska) lub zapłacić mu kw o­
tę 1620 zł. z 10% od 6  m arca 1930 tudzież po­
łowę kosztów przew odu odw oław czego i rew izy j­
nego w  kw ocie 67 zł. 10 gr.

O rzeczenie o kosztach instancji 1 pozostaje n ie­
zm ieniona. Z dalszą p reten sją  o d d a la  się pow oda.

U zasadn ien ie :
Powód zaskarża  w yrok  Sądu  A p elacy jn ego  z 

p rzyczyn  w  § 503 , L. 2. i 4 p. c. w ym ienionych, 
z których ostatniej nie m ożna odm ów ić słuszności.

W edług ustaleń  Sąd ó w  niższych instancyj po­
zw any w  chw ili ożenku syna swego t.j. pow oda 
m iał razem  z żoną sw o ją 31 m orgów  gruntu w raz 
z osiadkiem  a w raz z pow odem  ośmioro n iezaopa- 
trzonych dzieci. Pozw any zobow iązał się d ać  lub 
zakup ić d la  pow oda tytułem  w yp raw y 5 m orgów  
gruntu z p arce lac ji dóbr B uraków ka (k o lo n ja  Ko­
ściuszkow ska). R odzice syna dać mu zaś w inni sto­
sownie do sw ego m a ją tku  w yp raw ę w  m yśl §§  1231 
i 1220 u. c. W  tych gran icach  przyrzeczen ie w yp ra ­
w y nie je s t darow izną.

W ysokość w yp raw y n ależy oznaczyć ze w zględu 
na stosunki m a jątko w e zobow iązanego  do dan ia 
w yp raw y  w  czasie, k ied y  w yp raw y się żąda. Skoro 
jed n ak  powód dom aga się od pozw anego w ypeł­
n ienia danego przyrzeczen ia, to m iaro dajn ym  jest 
czas, k ied y  to przyrzeczen ie nastąpiło i mogło być 
żądanem , a  w ięc czas ożenienia się pow oda (§  
1 2 2 0  u .c .)

W  tym  czasie pozw any był w łaścicielem  1 5 i pół 
m orgowego gospodarstw a w raz  z osiadkiem. i go ­
spodarow ał na gospodarstw ie, obejm ującem  łącznia 
31 m orgów  gruntu. Późnie jsze zm iany stosunków 
m ajątkow ych  pozw anego, nie m a ją  znaczenia.

m

Poniew aż celem  w yp raw y jest um ożliw ienie sy ­
nowi założenia i urządzen ia w łasnego gospodarstw a 
na początku pożycia m ałżeńskiego, przeto wysokość 
w yp raw y w inna być dostosow ana także do stanu 
i m a jątku , w  jak im  on dotychczas przebyw ał. Sąd} 
niższych instancyj zb ad ały  dokładn ie m a ją tek  po 
zw anego, zarówno stan czynny ja k  i b ierny —  w tym  
kierunku zarzut n iedokładności postępow ania z § 
503 L . '2 .  p. c. je st w ięc zupełnie chyb iony, —  i na ( 
tej podstaw ie uznały, że pozw any w  gran icach usta­
w y obow iązany je st zakup ić d la  syna I i pół m orga 
gruntu lub zapłacić rów now artość 1215 zł. Ze w zg lę ­
du jed n ak  na cel, na jak i służyć m a w ypraw a, d ale j 
ze w zględu na stan pozw anego ja k a  zam ożnego go­
spodarza, w reszcie ze w zględu na ośw iadczenie sa­
mego pozw anego, zaw arte w  odpow iedzi na skargę, 
m ianow icie, że w yposażen ie ustaw ow e d la  każdego 
dziecka w ynosi n a jw yże j 2 m orgi, uznał Sąd  N aj­
w yższy ilość m orgów  jak o  odpow iednią w  gran icach 
ustaw y w ypraw ę.

G dy pow ód postawił a lte rn atyw n e żądan ie z a ­
płacen ia w artości zakupić się m a jącego  gruntu, a 
w edług orzeczenia znaw ców  obecna w artość jed n e ­
go m orga gruntu na p arce lac ji w  B uraków ce w y ­
nosi 90 doi. przeto w ysokość a lternatyw nego  żą­
dan ia  oznaczono na 1620 zł. t .j. w edług wartości 
w  chw ili zapłaty.

Z tych  pow odów  orzeczono ja k  w yżej.
Powodow i przyznano połowę kosztów postępo­

w an ia odwoławczego i rew izyjnego , gdyż  odwołanie 
okazało się potrzebne a rew iz ja  częściowo cclniosla 
skutek (§  41 , 43 i 50 p .c .)
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336*
O  licytacyjne] sprzedaży nieruchomości, przeprowa­

dzonej celem zniesienia współwłasności, muszą być 
pod rygorem nieważności licytacji zawiadomione tak- , 
że osoby, uprawnione według stanu księgi gruntowej 
do pierwokupu.

Orzeczenie Izby Trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 18 czerwca 1931. R. 252/31.

Sąd  N ajw yższy w  spraw ie przeciw ko Chaimowt 
A . i tow. o zniesienie współwłasności nie '.uwzględ­
nił rekursu rew izyjnego  zobow iązanych od uchwały 
sądu okręgow ego w K rakow ie z 30 grudn ia 1930.
1) R .841/30/1, k tó rą na rekurs w ie rzyc ie 'a  znie­
siono uchwałę Sądu  G rodzkiego w  K rakow ie z 26 
czerw ca 1930. VIII.E. 181 7/30/16.

U zasad n ien ie :
Sąd  N ajw yższy nie podzie la  poglądu prawnego 

zaskarżonej uchwały, jak o b y  o term inie lic y ta c y j­
nym  nie należało zaw iadom ić Jak ó b a  St., na rzecZ 
którego nie ty lko  na karc ie  ciężarów , ja k  to sąd



C 3 3 6 -3 3 7 307

rekursow y p rzy jm u je , a le  także na karc ie  w łasno­
ści zanotowano praw o pierw szeństw a do kupna 
60/100 części realności przedm iotem  egzekucyjnego  
zn iesien ia współwłasności będących . Przeciwnie 
zdan iem  Sądu  N ajw yższego należało ed yk t lic y ta ­
c y jn y  doręczyć także tem u w ierzycielow i, przepis 
bow iem  § 1076 u.c. w yraźn ie nakazu je , w ezw anie 
do każde j lic y tac ji sądow ej upraw nionego do kupna 
p ierw okupu. Z an iechan ie uw iadom ien ia o term inie 
licy tacy jn ym , w yznaczonym  w postępowaniu egze­
kucy jn ym  na zasadzie § 352 o .e., pozbaw iłoby ta ­
kiego upraw nionego możności zrealizow an ia p rzy­
sługu jących  mu w edług § 1075 u.c. upraw nień.

Z atem  już z przyczyn  n ieuw iadom ien ia Jakó b a 
St. o term inie licy tacy jn ym  przedstaw ia się przepro 
w adzona lic y tac ja  jak o  w ad liw a .

T w ierdzen ie rekurentów , że w ierzycielow i nie 
przysługiw ało praw o skarg i na postanow ien ie sę­
dziego p ierw szego, poniew aż na term inie lic y ta c y j­
nym , nie podniósł żadnej opozycji i w ydalił się ze 
sądu  bez złożenia jak iego ko lw iek  ośw iadczenia, są 
chybione, p rzep isy bow iem  § 162 o .e., nie m ają
zastosow an ia w  postępowaniu sprzedażnem  n ieru­
chom ości w  celach  zn iesien ia współwłasności, w po­
stępow aniu tem bow iem  w chodzą w  zastosow anie 
jed yn ie  te przep isy ord. egz., które do tyczą sam ego 
sposobu przeprow adzen ia licy tac ji, a le  nie w szystkie 
inne, służące do ochrony interesów  uczestników p o ­
stępow ania egzekucyjnego  w  kresach przed lub po 
odbyciu sam ego ak tu  sp rzedaży ( § §  352 o.e., 2 77 
paten tu  n iespornego ).

Pozatem  po dz ie la  S ąd  N ajw yższy pog ląd  Sądu 
rekursow ego, że przedłożone przez w ierzycie la  listy 
zastaw ne m. Łodzi i ob ligac je  pożyczki p rem jow ej, 
n adaw ały się do p rzy jęc ia  jako  w ad jum , choć ostat­
nie nie m iały b ieżących  kuponów  (§  56 p .c. § 

147
T w ierdzen ie rekursu, że w ierzyciel w in ien  był 

w ykazać  kurs g iełdow y przedłożonych przez siebie 
pap ierów  w artościow ych je st bez znaczenia, proto­
kół bow iem  lic y tacy jn y  nie stw ierdza, ab y  o to go 
w zyw ano.

C hyb iony rekurs n ie mógł zatem  b yć uw zg lęd ­
niony.

337.
W łaściciel gruntu, który nadając osobie postronnej 

prawo naftowe podał jej fałszywie, że umowa z po­
przednim nabywcą prawa naftowego zawarta doznała 
wskutek niedopełnienia zobowiązań wiertniczych roz­
wiązana, nie może rozwiązania umowy zawartej z no­
wym nabywcą domagać się na tej podstawie, że ten 
nowy nabywca nie dopełnił zobowiązań wiertniczych.

Orzeczenie Izby Trzeciej (sek. i)  Sądu Najwyższego 
z i lipca 1931. Rw. 1352/31.

Sąd  N ajw yższy W  sporze M ichała i K atarzyny L 
przeciw ko O skarowi Sm. o uznanie kontraktu naf­
towego z d. 1 7/4 1917 za rozw iązany nie uw zględ­
nił rew izji pow odów  od w yroku Sądu  O kręgowego 
w  Sam borze z 28 lutego 1931. 1 . Bc. 75/31/3, k tó ­
rym  ten sąd w skutek odw ołania pozw anego zmienił 
w yrok  Sądu  Pow iatow ego w  Drohobyczu z 5 p aź­
dziern ika 1930. C . X IV  363/28/16.

U zasadn ien ie :
Powodow ie podnieśli w  rew izji p rzyczyny rew i­

zy jne z § 503  L. 2, 3 i 4 p .c ., jed n ak  niesłusznie.
I. W ad liw ości przewodu odwoławczego z L. 2 

nie p rzedstaw ia pom inięcie dowodu z przesłuchania 
stron, celem  stw ierdzenia, czy pow odow ie zam il­
czeli św iadom ie w  kontrakcie  z r. 1917 o przedłu­
żeniu M arji K. term inu w iercen ia, oznaczonego w 
um owie z r. 1913 ; św iadom ość je st bow iem  stanem  
umysłu, n iew idocznym  na zew nątrz, a  pow odow ie 
nie p o d a ją  aktów  (o b jaw ó w  tej św iadom ości), k tó ­
reby m iały być udowodnione. W reszcie dowód taki 
nie doprow adziłby do celu i z tej p rzyczyny, że 
kon trakt z roku 1917 został zaw arty  m iędzy nie­
obecnym i.

II. N iezgodności przesłanek faktycznych  w yroku 
Sądu  II z ak tam i do p atru ją  się pow odow ie w  w y ­
w odzie zaskarżonego w yroku :

a. że pow odow ie zata ili przed pozw anym  fakt, 
iż p rzedłużyli M arji K. ostateczny kres do w ierce­
nia, i

b. że p o la  naftow e Jag ie lo n ia , G oplana I i II 
zn a jdo w ały  się w  czasie w o jn y  na obszarze w alk  
p raw ie przez czas trw an ia w o jny.

Że pow odow ie zam ilczeli o przedłużeniu M arji 
K. kresu do w iercen ia , to je st zgodne z aktam i, 
ocena ato li skutków  tego zam ilczen ia nie p o dp ada 
pod p rzyczynę rew izy jn ą  z L. 3, lecz n a leży  do 
praw nej oceny sporu. Okoliczność pod b. jest 
istotnie powszechnie w iado m a; jeże li potrzeba 
państw  w o ju jących  skłaniała je  do utrzym an ia ru­
chu w  kopaln iach  ropodajnych , to z tego nie w yn ika  
w cale , ab y  w iercen ie nowych szybów  było norm al­
nie możliwe.

III. O dnośnie do praw nej oceny sporu Sąd  N aj­
w yższy nie podzie la n iektórych w yw odów  Sądu  II, 
a le  w  w yn iku uznaje zasadność jego  w yroku.

W  kontrakcie z dnia 17 lutego 1917 (ustęp  
IV/2) poręczyli pow odow ie za to, że M arja  K. nie 
dopełniła obow iązków  w iertn iczych, p rzy ję tach  na 
sieb ie ustępem  V  kontraktu  naftow ego z r. 1913, 
t.j. że do 2 m iesięcy od dn ia 31 m arca 1913 nie 
rozpoczęła w iercen ia. Nie w spom nieli przytem  
o okoliczności, że um ową z 26/1 1914 przedłużyli 
M arji K. term in do rozpoczęcia w iercen ia po ko­
niec lipca 1914, bo w  roku 1917 uw ażali to w i­
docznie za rzecz zupełnie obojętną (g d y ż  i ten 
drugi k res daw no up łynął).

T ym czasem  ustaw a z 5 czerw ca 1919 poz. 317



D. U. postanow iła w  art. I, źe w  um owach nafto ­
wych, zaw artych  przed dniem  1 sierpn ia 1914 nie 
można dom agać się rozw iązan ia um ow y w  razie 
n iew ykonania robót w iertn iczych, o ile  zwłoka 
p rzyp ad a na czas od i sierpn ia 1914 do 3 ! g rud ­
nia 1919. W  danym  w yp ad ku  zw łoka istotnie 
p rzypadła na czas pow yższy; stało się to jed n ak  
w łaśnie z p rzyczyny, że pow odow ie przedłużyli 
M arji K. term in rozpoczęcia robót w iertn iczych do 
końca lip ca  1914, o czem w kontrakcie zaw artym  
z Sm . nie w spom nieli.

A czko lw iek  nie można postępow ania powodów 
uznać za podstęp (§  870  k .c ) ,  bo trudno było 
przew idzieć za czasów  austrjack icn  treść ustaw y 
polskiej z r. 1919, to jed n ak  w  żadnym  razie nie 
m ogą O skarow i Sm. przyp isać w iny, że nie w yp eł­
nił w  całości swego obow iązku um ownego, p rzy ję-t 
tego na sieb ie kontraktem  z 1 7 lutego 1917, i nie 
przeprow adził do końca sporu o rozw iązan ie um o­
w y  naftow ej z 21 m arca 1913. P rzyczyn ą n iesku­
teczności skarg i o rozw iązan ie tej um ow y je st p rze­
dłużenie przez pow odów  term inu w iercen ia, oraz 
w ydan ie  u staw y z r. 1919, a  zatem  okoliczności 
n iezależne zupełnie od pozw anego. P rzyp adek  ten 
został zaś spow odow any przez sam ych  powodów , 
bo poręka ich w  kierunku p rzyczyny rozw iązania 
kontraktu  M arji K. okazaał się m ylną. Nie dopeł- 
niwszy zatem  obowiązku poręki ze swej strony w 
sposób o d p o w iad a jący  dobrej w ierze i rzetelności 
w  obrocie, nie m ogą pow odow ie żądać od pozw a­
nego odpow iadającego  tej poręce dopełnien ia części 
um ow y (por. § 1052 p .c .) ,  oraz żąd ać  rozw iąza­
n ia um ow y w skutek n iew ypełn ien ia je j przez stro ­
nę drugą.
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338.

Umowa o darowiznę gruntu, sporządzona w formie 
dokumentu prywatnego, nie połączona z oddaniem  
gruntu w fizyczne posiadanie nabywcy, nie jest tytu­
łem nabycia prawa własności gruntu.

Orzeczenie Izby Trzeciej (sek. i) Sądu Najwyższego 
z 27 sierpnia 1931. Rw. 434/31.

S ąd  N ajw yższy, w  sporze A nny M. i tow arzy­
szek, rolniczek w N iebyłowie, przeciwko D m ytrowi
H. o dopuszczenie do w spółposiadan ia 11/12 czę­
ści realności whl. 348 , 16/18 części whl. 349 , 5/6 
części whl. 350 , 8/9 części whl. 351 oraz 5/12
części whl. 235 w  N iebyłowie —  w skutek rew izji 
pozw anego przywrócił do m ocy praw nej w yrok  
Sądu  G rodzkiego w  Kałuszu z 16 kw ietn ia 1930. 
VII.C . 107/30/4, zm ieniony przez Sąd  O kręgow y 
w  Stanisław ow ie i odmówił żądan iu  skargi, ab y  ao -

puścić pow ódki do w spółposiadan ia pow yższych czę­
ści realności.

U zasadn ien ie :
Podniesiony w  odpow iedzi rew izyjne j zarzut n ie­

dopuszczalności rew izji, je st niesłuszny, skoro w a r ­
tość przedm iotu odw ołania przeciw niczek w noszą­
cego rew izję, zm ienił w  części w yrok  sądu p ierw ­
szego na jego  niekorzyść.

Nie zachodzi zatem  w yp ad ek  w yk lu cza jący  r e ­
w iz ję  z ustępu L. 2. § 502  p .c ., wobec czego re ­
w iz ja  jest w edług ustępu I-go tego przepisu ustaw y 
dopuszczalna.

W yw odom  rew izji, opartej na przyczynach z a ­
skarżen ia z L. 2, 3 i 4 § 503 p .c., z punktu w i­
dzenia ostatniej n ie m ożna odm ówić słuszności.

Powódki dom agały się w  skardze dopuszczenia 
do w spółposiadan ia realności w  stosunku do udzia­
łów, w pisanych na nie w  księgach  gruntowych.

Roszczenie pow ódek, oparte na przepisach §§ 
354 , 362 i 833  u .c., m iało zatem  charak ter skargi 
w ydobyw czej z § 366  u.c.

W noszący taką skargę, ab y  utrzym ać się z do- 
chodzonem  w niej roszczeniem , w inien w edług § 
369  u.c. udowodnić, że pozw any m a w  swej m ocy 
rzecz zaskarżoną i że rzecz ta je st własnością po­
w oda.

Powódki w yw odziły  w sporze sw oje p raw a od 
poprzedniej w łaścicielk i spornych części nierucho­
mości A nny J ., rzeczą zatem  pow ódek było w edług 
§ 423  u.c. w ykazać , że sporne części nieruchomości 
przeszły na ich własność w  sposób p raw ny z tej 
ostatn iej.

T ego jed n ak  pow ódki nie w ykazały . Do n ab y­
c ia  własności w  sposób pośredni jest przedew szyst- 
k iem  potrzebny tytuł n abyc ia  ( § §  423 , 424u . c . ) 
T ak im  tytułem  m ogła b yć także um owa darow izny 
(§  938  u .c .) ,  na podstaw ie której uzyskały po­
w ódki w pis w  księgi gruntowe ( § §  425 , 531 u. c . ) 
o ileb y  została zaw arta  w  sposób w ażny.

Z ustaleń sądów  w yn ika, że podpisana przez 
poprzedniczkę pow ódek w  A m eryce um owa d aro ­
w izny z d a ty  Kałusz 8  czerw ca 1927, sporządzona 
została w  kan ce lar ji adw . d -ra  W . w  Kałuszu w 
form ie zw ykłego kontraktu  i że oddan ie w  fizycz­
ne posiadan ie darow anych  pow ódkom  części n ieru­
chomości nie nastąpiło, gdyż  działki odnośne po­
siad a pozw any w  całości.

U m ow a zatem , na której pow ódki sw oje p raw a 
op ierają , nie b yła  w ażną, skoro nie sporządzono 
je j w  formie aktu no tarja lnego  (§  833 , u. c. § 1 
lit d ust. 25 /VII 1871 Nr. 76 Dz. U. R ) .

N iew ażna um owa nie n ad a je  jed n ak  tytułu po­
trzebnego do nabycia  własności, a  w  ś lad  zatem  
d la  b raku  tak iego  tytułu roszczenie pow ódek, do ­
chodzone skargą  o własność, p rzedstaw ia się jako  
w edług § 369  u.c. n ieuzasadnione.

S ąd  N ajw yższy zatem  już z tej p rzyczyny
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uwzględnił rew izję, zm ienił zaskarżony w yro k  i od­
mówił w  całości żądan iu  skargi, w obec czego też 

zbędnem  się stało bliższe rozpatryw an ie przyczyn 
rew izyjnych  z L. 2, 1, 3 § 503 p.c.

339.
Niew ażny jest wyrok sądu odwoławczego, wyda­

ny w sprawie wdrożonej przez pracownika umysłowe­
go, w której w pierwszej instancji orzekł sąd pracy, 
jeżeli w skład sądu odwoławczego w chodził zamiast 
pracownika umysłowego pracownik fizyczny.

Orzeczenie Izby Trzeciej (sek. i) Sądu Najwyższego 
z i września 19 31. Rw. 579/31.

Sąd  N ajw yższy, w  sporze R oberta  P. buchaltera 
w  Bielsku, przeciw ko spółce akcy jn e j St. w  C hrza­
nowie, o 1 720 zł. 09 gr. z pn. —  w skutek rew izji 
pow oda zniósł jako  n iew ażny w yrok  Sądu  O krę­
gow ego w  K rakow ie, z 15/10 1930. III 2 Be. 
488/30, w raz  z postępow aniem  odw oław czem  na 
rozpraw ie z dnia 15/10 1930 i zwrócił spraw ę są ­
dowi odwoławczem u celem  ponownego rozstrzy­
gn ięcia po przeprow adzeniu rozpraw y.

U zasadn ien ie:
R ew iz ji opartej na przyczynach rew izyjnych  z 

L. 1 i 2 art. 30 rozp. Prez. Rz. P. o sądach  p ra ­
cy  poz. 350  Dz.U. R . P. z 1928 nie m ożna ze 
stanow iska drugiej odm ówić słuszności, słusznie 
bow iem  żali się rew izja , że skład sądu odw oław ­
czego nie był zgodny z przepisam i § 47 7  L, 2. 
p. c.

W  m yśl art. 20 w yż. cyt. rozporządzen ia w  
skład sądu p rzy rozpoznawaniu spraw  pracow ników  
um ysłow ych pow inna w chodzić osoba należąca do 
k atego rji p racow ników  um ysłowych. W  skład sądu 
odw oław czego wchodził ław nik Ja n  D., k tó ry  w e­
dług w yjaśn ien ia  sądu  odwoławczego z 15/7 1931 
III. 2 Bc. 488/30 jako  kw alifikow any robotnik gó r­
n iczy pow ołany został na ław nika z grupy p racow ­
ników  fizycznych.

Ze stanow iska § 2 477  L . '2  p. c. p. o dpada tego 
rodza ju  pogw ałcenie form alności n iew ątp liw ie pod 
po jęcie  pogw ałcen ia o ty le  istotnego, że w skutek 
n iezachow ania pow yższego przepisu o składzie sądu 
niepodobna przyznać zaskarżonem u orzeczeniu po ­
w agi rzeczy osądzonej.

W  tym  stan ie rzeczy należało stosownie do 
§§  471 L. 5, 477  L. 2 i 478  ust. 2 p.c. znieść 
zaskarżony w yro k  w raz z postępow aniem  na roz­
p raw ie z 15/10 1930 i zarządzić  j a k  w yżej.

340.
K olejow y dom mieszkalny, odgrodzony parkaniem 

od obszaru stacji oraz mający osobne wejście z  ulicy, 
w skutek czego z budynku tego ani na stacją ani ze sta­
cji do budynku bezpośrednio dostać się nie można, nie 
jest budynkiem położonym  na obszarze stacji linji ko­
lejowych.

Orzeczenie Izby Trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 7 stycznia 1932 r. Rw. 2681/31.

Sąd  N ajw yższy w  spraw ie P rzedsiębiorstw a „P o l­
skich Kolei Państwowych*' przeciw ko Justyn ie  W . 
o w ypow iedzen ie najm u jednego  poko ju  i kuchni 
zpn .: w  dom u m ieszkalnym  ko le jo w ym  C. I. p. o- 
bok stac ji ko le jow ej w  K rakow ie nie uw zględnił re ­
w iz ji pow odow ego P rzedsiębiorstw a od w yroku 
Sądu  O kręgow ego w  K rakow ie z 26 m a ja  1931
III. 1. Bc. 596/31, którym  ten sąd  w skutek odw o­
łania pow odow ego P rzedsięb iorstw a zatw ierdził 
w yrok Sadu  G rodzkiego na Podgórzu w  K rakow ie 
z 29 grudn ia 1930 II C. 1985/29/13.

U zasadn ien ie :
R ew iz ja , oparta jed yn ie  na przyczyn ie rew izy j­

nej z § 503 L. 4 p. c. nie je st uzasadniona.
Sąd  rew izy jn y  p odzie la  zap atryw an ie  p raw ne S ą ­

dów  obu niższych instancy j, oparte na orzeczeniu 
znaw ców  ko le jn ictw a, że ko le jo w y dom  m ieszkalny 
w  któ rym  m ieści się sporne m ieszkan ie o ch arak te ­
rze niesłużbowym , nie zn a jd u je  się „na obszarze 
stac ji i lin ji k o le jo w e j“, gd yż  odgrodzony jest od 
obszaru stacy inego  parkanem  i palisadam i, jako też 
częściowo budynk iem  pocztowym , oraz m a osobne 
w ejśc ie  z u licy w skutek czego z budynku  tego ani 
na stac ję  ani ze staeii do budynku  bezpośrednio do­
stać się nie m ożna. B rak  istotnego w arunku, od 
którego za leży  zastosow anie postanow ien ia art. 2  

pt. 1 L. a ust. o ochr. lok ., w obec czego sporne 
m ieszkanie, jak o  nie p o d lega jące  te i ochronie, bez 
w ażnej p rzyczyny (a r t . 1 1  cyt. u st.) w yp o w ied z ia ­
ne b yć  nie może.

Pow ołany w yże j przepis, jako  w y ją tko w y, nie 
może b yć rozszerzajaco  tłum aczony, nie można 
w ięc podzielić poglądu  praw nego rew izii, jako b y  
po jęcie  budynków , położonych „na obszarze sta ­
cji i lin ji ko le io w ych " należało rozciągać na w szy­
stk ie budynk i ko lejow e.

W  tym  stan ie rzeczy rew iz ja  nie m ogła odnieś" 
skutku.

341.
Pozasądowe przyznanie się do ojcostwa zawiera w  

sobie przyznanie faktu spółkowania z matką dziecka  
nieślubnego w czasie oznaczonym  w §  163 u. c.1).

B Orzeczenie zgodne z orzeczeniem pełnego kompletu izby 
trzeciej Sądu Najwyższego z 16 października 1925, Rw. 1801/26. 
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Or?.eczenie Izby T rzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z 20 stycznia 1932 r. R w . 2721/31.

U zasadn ien ie :
W yw odom  rew izji opartej na przyczyn ie zaskarże­

n ia z L. 4 § 503 p.c. nie m ożna w  c2 ęści odm ówić 
słuszności.

Nie m ożna zgodzić się z pog lądem  zaskarżonego 
w yroku, jak o b y  przeciw ko pozw anem u nie przem a­
w iało dom niem anie nieślubnego o jcostw a w edług 
§ 1 63 u.p.

Sąd  p ierw szy na podstaw ie zeznań św iadka Ż. 
ustalił, a  ustalen ia te przez Sąd  odw oław czy nie 
doznały zm iany, że pozw any po urodzeniu się po ­
w oda przyznał przed tym  św iadkiem , że je st ojcem  
pow oda.

Przyznan ie tak ie  czyni zadość przesłankom  z § 
163 u. c., zaw iera bow iem  w  sobie zarazem  dalsze 

p rzyznan ie , że pozw any z m atką nieślubnego dziec­
k a  spółkował v/ czasie, oznaczonym  w powołanym  
przepisie ustaw y.

Z przepisu § 163 u.c. n ie w yn ika, ja k  to p rz y i- 
rnuje S ąd  odw oław czy, że do uznan ia o jcostw a na 
podstaw ie przyznan ia pozasądow ego jest w ym aga- 
nem, ab y  p rzyznan ie to obejm ow ało także fakt 
spółkow ania i do dokonanego  w  czasie oznaczonym 
w  § 163 u.c.

Nie p rzem aw ia ją  zatem  użyte w  końcowej c zę ­
ści zdan ia  § 163 u.c. słow a: „ to  p rzyznaje" , które 
nie odnoszą się do określonego poprzednio faktu 
spółkow ania w  oznaczonym  czasie, lecz do zrwrotu 
końcowego, „że dziecko spłodził", te ostatn iego sło­
w a bow iem  w yraż a ją  po jęcie  o jcostw a nie tylko , 
jako  po jęcie ogólne, a le  zarazem  także jako  o k o ­
liczność faktyczna, k tó ra  może b yć  przedm iotem  
przyznan ia.

G d yb y słow a: „to p rzyzn aie" , w  drugiej części 
zdan ia § 1 63 u.c. m iały się odnosić do określonego 
w  pierw szej części zdan ia  faktu spółkow ania w  ozna­
czonym  tam  czasie to sło w a: „a lbo  kto to, choćby 
ty lko  pozasądow nie p rzyzn aje"  w  drugiej części 
zdan ia , b y łyb y  całkiem  zbędne, bo stw ierdzenie po­
zasądow ego przyznan ia je st w łaśnie także jednym  
z przew idzianych procedurą sposobów dow iedzeni a 
komu pew nego faktu  (§  266  ust. 3 p .c .)

Do p rzy jęc ia  dom niem ania z § 163 u.c. w ysta r­
czy ted y  pow ażne ośw iadczenie ojcostwa.

U sta len ia  sądu pierwszego, oparte na zeznaniach 
św iadka P arask i Ż. w  zw iązku z ustalonym  sto­
sunkiem , jak i łączył zm arłą m atkę pow oda z po­
zw anym , uzasad n ia ją  p rzy jęc ie  tego sądu, że po­
zw any złożył ośw iadczenie swe w  przedm iocie p rzy­
znan ia o jcostw a w  sposób rozw ażny, Sąd  odw o­
ław czy nie mógł podaw ać w w ątp liw ość pow agi 
złożonego przez pozw anego w obec św iadka Paran i 
Ż. przyznan ia , skoro dow odu z tego św iadka nie 
ponowił (§  498/1 p .c .)
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Nie m a ją  natom iast uzasadn ien ia  w yw o d y rew i­
zji, o ile zw a lcza ją  orzeczenie Sądu odwoławczego, 
którem  odmówiono żądan iu  pow oda o p rzysądze­
nie mu przeciw ko pozw anego płacen ia datków  na 
utrzym anie.

Ż ądan ie to nie zn a jd u je  uzasadn ien ia  w  przepisie 
§ 166 u.c., skoro z ustaleń w yn ika, że powód jest 
zdrów  oraz w  tak im  w ieku, iż na utrzym anie sw oje 
zarab iać może.

Powód m ógłby zatem  żąd ać  od pozwnego je d y ­
nie zaopatrzen ia  w  celu uzyskan ia podstaw  do lep ­
szego zarobkow an ia w  przyszłości, opartego  jed n ak  
na tym  ty tu le  roszczenia w  sporze nie dochodzona.

W obec tego S ąd  N ajw yższy uw zględnił rew izję 
pow oda ty lko  w  części, przyw rócił w  moc praw ną 
zm ienione przez sąd  odw oław czy ustępy 2 i 4, 
w yroku sądu p ierw szego, a  natom iast n ie uw zg lęd ­
nił rew izji, o ile  sk ierow ana b y ła  przeciw ko za ­
tw ierdzeniu przez Sąd  Il-g i ustępu 3, w yroku  pierw - 
instancji.
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342.

W yw odów  rewizji nie można zastąpić powołaniem  
się na wywody rewizji wniesionej w innej sprawie.

O rzeczenie Izby T rzeciej (sek. 1) Sadu N ajw yższego 
z 20 stycznia 1932. R w . 2840/31.

U zasadn ien ie:
R ew iz ia  w ym ien ia jako  p rzyczyny zaskarżen ia : 

nieważność, w ad liw ość przew odu odwoławczego, 
sprzeczność aktów  sporu z m otyw am i w yroku oraz 
m ylną ocenę sp raw y pod w zględem  faktycznym  i 
prawnym..

R ew iz ji m ożna ato li żądać ty lko  z przyczyn  w y li­
czonych w yczerpu jacow  przepisie § 503 p .c., p rzed­
m iotem  rozpatrzen ia zatem  przez Sąd  N aiw yższy 
m ogą b yć ty lko  te p rzyczyny zaskarżen ia, które re . 
w iz ja  bądź wsposób zgodny z tym  przepisem  u sta­
w y oznacza, b ądź w  w yw odach  w yraźn ie w skazu je 
(§  506  ust.I L. 2 p .c .) .  Inne p rzyczyny nie są b ra ­
ne pod uwagę.

Otóż rew iz ja  w yw odzi pod w zględem  rzeczowym  
tylko  p rzyczyny rew izyjne z L. I i 2 § 503 p .c., 
natom iast w yw o d y je j nie zaw iera ją  uzasadn ienia 
dalszych  przyczyn zaskarżen ia w  przepisie tym  pod 
3 i 4 w ym ienionych.

W yw odu tak iego  nie może zastąp ić powołanie się 
na treść innego p ism a rew izyjnego , wniesionego w  
odrębnym  sporze, albow iem  każd a  rew iz ja  w inna 
w edług § 506  ust. I L. 2 p. c. zaw ierać stanow ­
cze kró tk ie określen ie przyczyn zaskarżen ia, a  w ed ­
ług ustępu 2  tego  przep isu ustaw y przedstaw ić od­
nośnie do p rzyczyny rew izyjne j z L. 4 § 503 p. c.
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Powody, d la  k tórych  ocenę praw ną sp raw y uw aża 
za m vlna, czego powołanie się na inne pismo za ­
stąpić nie może.

Co się tyczy w yw iedzionych  w  rew izji przyczyn 
zaskarżen ia, to nie m ożna uznać je  za słuszne.

Nieważność zaskarżonego w yroku z punktu w idze­
nia p rzyczyny rew izy jn e i z L. I § 503 p. c. upatru ­
je  rew iz ja  w  sprzeczności w ew nętrznej w yrzeczenia 
Zaskarżonego w yroku , zarzut ten jest ato li chvbiony, 
odnosi się bow iem  jed yn ie  do om yłki p isarsk iej w 
odbitkach tego w yroku, sprostow anej zresztą uchw a­
łą sadu odw oław czego z 6  październ ika 1931 !.
Bc. 126/31/8.

Nie zachodzi również przyczyna zaskarżen ia z L. 
2 § 503 p.c. upatryw ana w  tem, że sąd  odw oław ­
czy zm ienił ustalen ia sądu pierw szego, jakko lw iek  
nie p rzeprow adził w szystkich dowodów , które dały 
sądow i temu podstaw ę do poczyn ien ia ustaleń , a 
nadto odm ówił w prow adzen ia dalszych  dowodów, 
ofiarow anych przez pow odów  podczas rozpraw y od­
woław czej.

Z badan ie aktów  w ykazu je  jed n ak , że sąd  odw o­
ław czy postąpił zgodn ie z zasad a § 498 , I. p .c.. 
skoro powzięcie odm iennych ustaleń  przez ten sad 
nastąpiło po ponowieniu w edług § 488/1 p. c. w szy­
stkich tych dowodów , k tórym i posłużył się sąd p ier­
w szy p rzy ustalan iu stanu spraw y, p rzy ję tego  za pod­
staw ę swego w yroku.

W g ląd  w  treść protokółu rozpraw y odwoławczej 
stw ierdza natom iast, że pow odow ie nie ofiarow ali 
żadnych dowodów , k tó reb y d la  sp raw y m iały  istotne 
znaczenie (§  275/1 p .c .) .

C hybiona rew iz ja  nie m ogła zatem  być uw zg lęd ­
niona.

343,
Sąd rejestrowy nie jest powołany do wstrzymania 

wpisu uchwały Ogólnego Zebrania spółki z  ograniczo­
ną odpowiedzialnością do rejestru handlowego.

Orzeczenie Izby T rzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  27 stycznia 1932. R. 9/32.

Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością G m a­
ją c a  swa siedzibę w  K rakow ie, postanow iła na O gól­
nych Z ebraniach, odbytych  4 czerw ca 1929 i 27 
w zreśnia 1930, zam ienić się n a  spółkę ak cy jn ą  z 
siedlziba w  W arszaw ie . Sąd  okręgow y w  W arszaw ie 
dozw olił też w  tym że roku 1930 wpisu nowo utw o­
rzonej spółki akcy jn e j do re jestru  handlow ego Sądu 
okręgowego w  W arszaw ie . W niesionem u następnie 
do Sądu  okręgow ego w  K rakow ie podaniu spółki o 
w ykreślen ie je j z re jestru  handlow ego spółek z o gra . 
niczoną odpow iedzialnością oparłem  na przepisach 
§ 9 6  u staw y z 6  m arca 1906 o spółkach z ogr.

odp. Sąd  re jestrow y w  K rakow ie odmówił powołu­
jąc  się na to, że jeden  ze spójn ików  wniósł w  r. 
1931 skargę o unieważnienie uchwał spółki z org. 
odp. w  spraw ie je j zam iany n a  spółkę ak cy jn ą . Sąd  
re jestrow y w  K rakow ie w strzym ał w ięc rozpatrze­
nie podan ia o w ykreślen ie  spółki z ogr. odp. z re je - 
stru w skutek  je j zam iany na spółkę akcy jn ą  aż do 
czasu praw om ocnego ukończenia pow yższego sporu o 
uniew ażnienie uchwał O gólnego Z grom adzenia spół­
ki. Sąd  ap e lacy jn y  w  K rakow ie nie uw zględnił rekur ­
su spółki, w niesionego od te j uchw ały sądow ej, po ­
w ołując się na przep isy § 1 p. 1 i 7 patentu niespor­
nego.

Sąd  N ajw yższy natom iast p rzychylił się do zaża le ­
n ia spółki, zniósł uchwałę sądu rekursow ego i za­
tw ierdzoną n ią uchwałę sądu p ierw szej instancji i 
zwrócił spraw ę temuż sądow i do ponownego rozpa­
trzenia wniosku, rekuru jącej firm y o w ykreślen ie  je j 
wpisu z re jestru  han/dl owego.

Z uzasadn ien ia :
U chw ały sądów  obu instancji naruszają  w  sposób 

oczyw isty obow iązu jące w spraw ie w ykonan ia uchw al 
W alnego  Z grom adzen ia spółki z ogr. odp. przepisy 
ustaw owe, a w  szczególności przepisy § 42 ust. 4 
ustaw y z 6  m arca 1906 Dz. p. p. Nr. 58 o spółkach 
z ograniczona odpow iedzialnością.

W  m yśl bow iem  tyich przep isów  Sąd  re jestrow y 
nie jest b yn a jm n ie j pow ołany do w strzym yw an ia 
w ykonan ia uchw ały W alnego  Z grom adzen ia spółki 
z ogr. odp. z pow odu w niesien ia skargi o un iew aż­
nienie tej uchw ały.

Z arządzen ie w strzym an ia jest tym  przepisem  usta. 
w ow ym  przekazane do właściwości sądu proceso­
wego, k tó ry  m oże je  w yd ać  w  form ie zarządzen ia 
tym czasowego, jeżeli mu zostan ie upraw dopodob­
nione, że pow zięta uchwała grozi spółce n iepow eto- 
w anną szkodę.

W  dan ym  w yp ad ku  strona, k tó ra w niosła skargę 
o unieważnienie uchwał W alnego  Z grom adzen ia 
spółki, nie przedłożyła Sądow i re j estrowem u uchwa- 
łu Sądu  procesowego o w ydan iu  rzeczonego zarzą­
dzenia tym czasowego. Sąd  re jestro w y nie m iał w ięc 
p raw nej podstaw y do w strzym an ia w ykonan ia za ­
skarżonej skargą  nieważności uchw ały W alnego  
Z grom adzen ia spółki.

Z tych p rzyczyn  przychylono się zgodnie z p rze­
p isam i § 1 6  pat. niesp. do w niesionego zażalen ia  i, 
znosząc zaskarżone uchwały, w ydano  pow yższe za­
rządzenie.

344,
Dzierżaw cy opłat rzezalnych, do których poboru 

uprawnioną jest Gmina wyznaniowa żydowska, nie 
przysługuje wobec tejże Gm iny jako wydzierżawiają­
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cej ochrona posiadania w razie, gdy go usuwa z rzeźni 
i uniemożliwia dalsze pobieranie opłat od osób, które 
bydło lub drób oddają do uboju lub do rzezania1).

U chw ała Sądu okręgowego we Lw ow ie jako rekursowego 
z 10 marca IV . B. 304/32.

Przez k ilk a  la t pow ód w ykonyw ał prawo dzier­
żaw y opłat rzezalnych, a to na podstaw ie um owy, 
zaw arte j z żydow ską gm iną w yznan iow ą. Dnia 23 
sierpn ia 1 93 1 zaw arł pow ód um owę o dalszą dz ier­
żaw ę opłat rzezalnych na czas po koniec roku 
1934. W  połowie styczn ia 1932 usunięto pow oda 
z rzeźni a powołano się p rzytem  na przepis § 29 
rózp. Min. W yzn. R elig . i Oświeć. Publ. z 29 w rze­
śnia 1931 D. U. R. P. Nr. 89 poz. 698 , w edług 
którego w ydzierżaw ien ie opłat rzezalnych jest n ie ­
dopuszczalne. Powód zapozw ał w obec tego żydow ­
ską gm inę w yznan iow ą i je j przełożonego z pow o­
du naruszenia w  posiadan iu  p raw a dz ierżaw y opłat 
rzezalnych. Sąd  grodzki odmówił żądan iu  pow oda 
i podniósł w  m otyw ach, że w praw dzie idzie o po­
siadan ie p raw a p ryw atnego  i że zaszło tegoż n a ­
ruszenie że jed n ak  b rak  w ym ogów  ochrony posia­
dan ia, bo doszłoby do konfliktu m iędzy ochroną

-1) I. "W sprawie pow yższej ro zw ażyć należy, jaką donio­
słość posiada § 29 R ozporządzenia M inistra W yznań  Religijnych 
i Oświecenia Publicznego z  29 września 1931 N r. 89 dz. ust. 
poz. 698.

1. Pierwszem  pytaniem  jest, czy  p rzytoczon y przepis Rozp. 
Min. odpow iada ustawie, bo to rozporządzenie w ydane zostało 
na podstawie R ozp. Prezyd. R zp. z  14 październ ika T927 D . U. 
R. P. N r. 91 poz. 818 w  brzmieniu Rozp. Min. W yzn . Relig. 
i O św . Publ. z 5 kwietnia 1928 (D. U . R. P. 1928 N r. 52 poz. 
5Z0). Zdaniem mojem na pytanie odpow iedzieć należ;' tw ier­
dząco, bo według art. 48 R ozp. Prez. R zp . Minister W yznań 
Rei. i Ośw. Publ. może drogą rozporządzenia określić upraw ­
nienie w ładz adm inistracyjnych co do uchw ał gmin w  przed­
miocie opłat i sposobu ich poboru, z  tego zaś nie można w no­
sić, by nie w olno mu było w yd ać ogólnego zakazu  w yd zierża ­
wienia opłat. Jeżeli bowiem Minister udzielić może władzom  
adm inistracyjnym  w skazów ki co do tego, jak mają się zachować 
w  przedmiocie uchw ał co do rodzaju oraz wysokości opłat, da­
lej co do tego, jak mają być ściągane, to z tego wnosić wypada, 
że także odnośnie do w szelkich gmin w yd ać może zarządzenie, że 
pobór w  drodze w ydzierżaw ien ia jest niedopuszczalny; rozp o­
rządzenie ogólne zastępuje cały  szereg poszczególnych za rzą ­
dzeń, których w ażności nie m ożnaby kwestjonować.

2. R ozporządzenie M inistra W yzn . Rei. i O św . Publ. od­
nieść jednak należy ty lk o  do czasu przyszłego i na tegoż pod­
stawie p rzyjąć w ypada, że każde w ydzierżaw ienie po wejściu 
w  życie Rozp. Min. jest niedopuszczalne, a zatem umowa jako 
w brew  zakazow i zaw arta nieważna. N ie można atoli przyjąć, 
aby także um ow y poprzednio zaw arte utraciły  swoją moc obo­
w iązującą, taki wniosek bowiem sprzeciw iałby się powszechnie 
uznanej zasadzie, że ustawa działa ty lko  na przyszłość, a nie 
wstecz, i że nie może naruszać praw, jakie się nabyło na pod­
stawie poprzednio obow iązujących przepisów. U m ow y dzier­
żawne więc, jakie zaw arto przed wejściem w  życie Rozp. Min. 
trw ają nadal i nie można ich uznać za unieważnione lub też za 
rozwiązane.

II. O bok kwestji, czy  stosunek dzierżaw ny trw a nadal, 
czy  też utracił swoją moc, należy w  sprawach dzierżaw ców  
opłat rzezalnych rozpatrzeć także pytanie, w  jaki sposób moż-

pryw atno  - p raw ną a zarządzen iem  adm in istracy j- 
nem.

Sąd  rekursow y zatw ierdził uchw alę sądu grodz­
kiego a w  uzasadn ie iu  podniósł, co następu je :

M iędzy pozw aną G m iną W yznan iow ą żydow ską 
a- powodem  zaistn iał stosunek kontraktow y, mocą 
którego pozw ana odstpiła pow odow i na oznaczo­
ny okres czasu za  um ówioną odpłatą przysługu jące 
je j z u staw ;' upraw nien ia do poboru opłat rzezal­
nych. Powód tw ierdzi, że w  posiadan iu  tego p raw a 
jako  dzierżaw cy naruszyli go pozwani w  sposób o- 
kreślony w  skardze, un iem ożliw ia jąc mu w  p rzy­
szłości w ykonyw an ie  tego p raw a. Ze w zględu na 
przepis §§  311 , 312  zdan ie końcowe, 319 , 339 u.
c. tudzież 454  p. c. w in ien  powód prócz faktu n a­
ruszenia w ykazać  posiadan ie tw ierdzonego praw a. 
D la oceny, czy dzierżaw ca opłat rzezalnych, t. z. 
p raw a poboru tych  opłat, p rzy których dzierżenie 
rzeczy w  grę nie wchodzi, jest przedm iotem  p osia­
dan ia, obo jętny je st zaw arty  m iędzy stronam i sto­
sunek kontraktow y, a  natom iast rozstrzyga jący  jest 
stosunek tego p raw a w zględem  osób trzecich. P ra­
w a tego nie m ożna subsum ować pod pod jęc ie  po­
siad an ia  pożytkow ego z § 3 1 3 zd. 2 (o b racan ie  na

na ich usunąć, jeżeli się przyjm ie, że umowa dzierżawna, choć­
by poprzednio zaw arta, nie ma więcej m ocy obowiązującej.

1. Stosunek dzierżaw ny, który  zaw iązan y został m iędzy 
gminą w yznaniow ą żydow ską a dzierżaw cą opłat rzezalnych jest 
stosunkiem pryw atno-praw nym  i o tem, czy  nadal obow iązuje, 
mają rozstrzygać ty lk o  sady cyw ilne. Jakkolw iek bowiem opła­
ty  rzezalnc stanowią daninę publiczną, to jednak co do niej mo­
że powstać stosunek p ryw atno-praw ny a jest nim niew ątpliwie 
pow stały na podstawie um ow y dzierżaw nej; nie powinno bo­
wiem  ulegać wątpliw ości, że także odnośnie prawa oraz od­
pow iadającego mu obow iązku publiczno-prawnego może być za ­
w iązan y stosunek pryw atno-praw ny. Ze w zględu na to w ładza 
adm inistracyjna nie może o tem orzekać, czy  dzierżaw a ma być 
nadal utrzym aną i czy  dzierżaw ca ma być usunięty, lecz tylko 
sąd a bezw arunkow o nie w olno samowładnie odbierać dzierżaw ­
cy przedm iotu dzierżaw y. C hociażby więc nawet w ładza  adm i­
nistracyjna orzekła, że żydow ska gmina w yzn aniow a ma sama 
w yko n yw ać pobór opłat rzezalnych, to jednak w ykonanie tej 
decyzji przez w ładzę adm inistracyjną nie byłoby dopuszczalne, 
a ponadto nie byłaby cna dla sądu w iążącą; tem bardziej w ła ­
dza adm inistracyjna nie może w yd aw ać bezpośredniego za rzą ­
dzenia, bo ona jest pow ołaną ty lk o  do kontroli gospodarki i mo­
że w yrazić  życzenie, aby w  pewien sposób postąpiono, ale w y ­
konalnej decyzji w yd ać nic ma prawa.

2. Pytanie atoli powstaje, czy  dzierżaw cę prawa poboru 
opłat rzezalnych chronić należy w  posiadaniu. O dpow iedź na 
nie powinna w ypaść tw ierdząco, bo w praw dzie prawo rzym skie 
znało ty lk o  ochronę posiadania rzeczy, ale już w  wiekach śred­
nich pod w pływ em  praw a kanonicznego w prow adzono także 
ochronę praw  (por. Bruns, Das Recht des Besitzes in Mittela.1- 
ter 1848 str. 128 i nast. 185 i nast., 237 i nast.) a to stanowisko 
zajęła też ustawa cyw ilna austrjacka w  §§ 311 i nast. Kw estją 
jest tylko, czy  chroni się każde prawo (co widocznie przyjm uje 
Burckhard, System des oestr. Privatrechts t. III. 1 część r. 1889 
str. 96 i nast.), czy  też ty lko  trw ale w ykonyw ane (por. Ehren- 
zweig, System des oestr. allg. Privatrechts 6 w yd. t. II 2. 1923 
str. 63 i M ayr, Lehrbuch des btirgerlichen Rechts t. I. 1932 str. 
327 i nast.); słusznem jest jednak zdanie, że każde prawo, k tó ­
rego w ykonyw anie nie polega na jednorazowem  pobieraniu 
świadczenia ma być chronione (inaczej jednak M adeyski, Zarys
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swój użytek rzeczy do drugiego należącej za tegoż 
zezw o len iem ). W  zakres posiadan ia  p raw a pożyt- 
kow ego w chodzą bow iem  p raw a połączone z dzier­
żeniem  rzeczy zm ysłow ej, zatem  służebność oso­
bista używ an ia (§  504  u. c . ) ,  użytkow anie rzeczy 
(§  509, 511 1228 u. c . ) ,  zastaw  rzeczy (§  451 , 
1369 u. c . ) ,  nadto stosunek z najm u lub 
dz ierżaw y (§  1090 u. c . ) i w ygodzen ie (§  9 7 ! 
u .c .) ,  zaś z p raw , p rzy  których dzierżaw ien ie rzeczy w 
grę nie wchodzi, służebności gruntowe i n iep ra­
w idłow e (§ §  472 , 473 , 474 , 479  zd. 1 u. c . ) .  P ra­
wo do poboru opłat rzezalnych odstąpione za od­
p łatą powodow i, jako  roszczenie do św iadczeń i to 
nie ze strony kontrahenta, lecz przez trzecie osoby 
uiścić się m ających , m ogłoby przy zachodzących ku 
temu w arunkach  po dp adać pod posiadan ie praw a 
( § §  313 zd. 1 i 511 zd. 1 u. c . ) .  P rzy  praw ach 
roszczeniowych jed n ak , nie zw iązanych  z dzierże­
niem  rzeczy a  up raw n ia jących  do powrotnych 
św iadczeń, p rak tyk a  i teo rja  p rzy jm u je  ich p o siad a­
nie ty lko  ze stanow iska ściśle rzeczowego, gd y  
idzie o zain tabu low ane w ym ow y, c iężary gruntowe, 
ren ty gruntowe. Pozatem  p raw a roszczeniowe z 
chw ilą każdorazow ego w ykonan ia są natychm iast 
skonsum owane czyli zrealizow ane i d latego  nie mo­

nauki o posiadaniu 1887 str. 31). W yn ik a  to z  istoty posiadania 
prawa, które polega na tem, że się pewną czynność faktycznie 
w ykonyw u je tak, jak to uskutecznia upraw niony (por. Randa. 
D er Besitz nach oestr. Rechte 4 w yd. 1895 str. 89 i616 i nast.) 
W  tym  p rzypadku ochrona jest konieczną, gdyż inaczej doszło­
by do przeszkodzenia lub uniem ożliwienia dokonyw ania aktów, 
które spełniano tak, że w ykonującego k ażd y m ógł uw ażać za 
uprawnionego. B rak też wszelkiej racji do odmiennego trakto­
wania posiadacza rzeczy  i tego, kto w ykonuje trw ałe upraw nie­
nia, posiadanie bowiem jest pojęciem jednolitem i brak też w szel­
kiej podstaw y dla podziału na posiadanie rzeczy i praw a (por. 
Zoll, Praw o pryw atne, t. I 5 w yd ., 1930 str. 28 i nast.).

Rozum ie się, że ochrony posiadania nie podobna udzielić 
tam, gdzie idzie o stosunek w ierzyciela  do dłużnika, choćby na­
w et w ykonyw an ie praw a polegało na pobieraniu świadczeń po­
wrotnych, gd yż w  tym  przypadku nie można p rzyjąć żadnego 
praw a bezwzględnego a ty lk o  takie powinno być chronione (nie 
pozostaje z  tem w  sprzeczności ochrona najemcy lub dzierżaw cy 
wobec wynajm ującego lub w ydzierżaw iającego, gd yż w  tym 
p rzypadku idzie o ochronę w  posiadaniu rzeczy); ponadto nie 
podobna chronić w ierzyciela  wobec dłużnika także dlatego, bo 
pomimo, iż przez pewien czas praw o w ykonyw an o, nie jest w y ­
kluczone tegoż ustanie, nie uchodzi zaś dopuszczać do św iad­
czenia, które m ożliwie będzie się musiało zw rócić. Inaczej atoli 
przedstawia się rzecz, gdy prawo nie polega na świadczeniu 
jednej osoby wobec drugiej, lecz na pobieraniu świadczeń od 
większej grupy osób a nie idzie o stosunek tego, na czy ją  rzecz 
ma być świadczenie dokonane do tego, kto zobow iązany jest do 
świadczenia, lecz o to, czy  w ykonu jący  praw o ma z niego nadal 
korzystać; w  takim przypadku ochrony nie udziela się w  razie, 
gdy osoby zobow iązane do świadczenia nie czynią zadość swe­
mu obow iązkow i i przeciw ko nim w ystąpić należy w  drodze prze­
pisanej dla uzyskania św iadczenia, a więc w  drodze postępow a­
nia sądowego albo adm inistracyjnego, udzielić jej jednak należy, 
jeżeli dokonuje się czynności, które pozbaw iają korzystania z 
praw a i przez to uniem ożliwia się lub utrudnia tegoż w y k o n y ­
wanie a czyni to pewna osoba nie opierając się na tem, że św iad­
czenie jest nienależne, lecz na tem, że wykonującem u praw o nie 
przysługuje. T a k  samo bowiem jak tego, kto w  swem ręku ma

gą być przedm iotem  posiadan ia. Z tego powodu 
nie są przedm iotem  posiadan ia  roszczenie o dostar­
czenie prądu elektrycznego , praw o w yd z ie rżaw ia ją ­
cego lub w yn ajm u jącego  do poboru czynszu, ro­
szczenie pożyczającego  do poboru odsetek, roszcze­
nie służącego o w ynagrodzen ie służebne, p raw o do 
poboru opłat rzezalnych (orzecz. 19/5 1908 Nr. 
4242  Gl. U. Pf. S c h .) . W obec tego, że powodowi 
uniem ożliw iono w  przyszłości w ykonan ie  jego  p ra ­
w a m ajątkow ego , które po d lega  zrealizow aniu za 
każdorazow em  w ykonan iem  a  d la  b raku  ciągłości 
nie może b yć  przedm iotem  posiadan ia, słusznie sąd 
p ierw szy odmówił pow odow i ochrony possesoryj- 
nej. D ziałan ie pozw anych upraw nia pow oda do żą­
dan ia  odszkodow ania, nie zaś do skarg i o narusze­
nie w  posiadaniu .

Co się tyczy zajm ow anego  przez pow oda lokalu  
i w yrzucen ia stam tąd  jego  ruchomości, pow ód o- 
k reś la  pozbaw ienie go używ an ia k an ce lar ji i rucho­
mości jak o  sposób naruszenia w  jego  praw ie pobo­
ru opłat rzezalnych, nie żąd a jąc  w cale  utrzym an ia 
w posiadan iu kan ce lar ji, tudzież w  posiadan iu  ru­
chomości, w  ślad  zatem  nie m ożna bvło go u trzy­
m ać w  posiadan iu kan ce lar ji i ruchomości.

rzecz lub jej część, powinno się chronić i tego, kto faktyczn ie  po­
biera od rozm aitych osób świadczenia; kto tw ierdzi, że to pra­
wo jemu przysługuje i że w ykonujący bezprawnie z niego ko­
rzysta, powinien postarać się o to, aby w ykonyw an ie przez od­
powiednią w ładzę było zabronione, ale sam nie może zapobiegać 
pobieraniu świadczeń.

Z pow yższego w ynika, że chronić należy także dzierżawcę 
opłat rzezalnych. Posiadanie jego praw a polega na tem, że fa k ­
tycznie pobiera on od każdego, kto domaga się uboju bydła, 
pewną opłatę i dlatego w ykonuje prawo tak, jak osoba do tego 
uprawniona. N iew ątp liw ie ochrona posiadania nie przysługuje 
mu wobec tych csób, które opłatę mają uiścić, ale jej odm awiają, 
bo ochrony tego rodzaju nie udziela się w ierzycielow i wobec 
dłużnika, jeżeli jednak wykonującem u prawo poboru opłat prze­
szkadza się w  w ykonyw an iu  praw a np. usuwa się go z  miejsca, 
gdzie czynność stale w yk o n yw a albo też zarządza, aby osoby 
zobow iązane opłat jemu nie uiszczały, lecz innej osobie, to na­
rusza się stale w ykonyw an e prawó. Stanowisko inne zapoznaje 
różnicę m iędzy stosunkiem w ierzyciela  do dłużnika a stosunkiem 
w ierzyciela  do osoby trzeciej; tych obydwu stosunków jednako­
woż nie można na równi traktow ać, bo co się odnosi do jed­
nego, nie może być stosowane do drugiego. A obojętnem jest, 
czy  naruszenia dopuszcza się trzecia osoba, czy  też w y d zierża­
w iający, bo i ten, oddając dzierżaw ę, zezw ala  na jej w y k o n yw a ­
nie i pobieranie opłat, zachodzi więc pewna analogja z oddaniem 
przedmiotu fizyczn ego do używ ania.

D o innego w yniku w  kwestji udzielenia ochrony posiadania 
prawa poboru opłat rzezalnych dojść musi ten, kto przyjm ie, że 
z chwilą, gdy ich w ydzierżaw ienie stało się niedopuszczalnem, 
utraciły moc także poprzednio zaw arte um owy. W  tym  bowiem 
przypadku praw o poboru przestaje być przedmiotem obiegu a 
każda rzecz, czy  to zm ysłow a czy  też niezm yslowa, w yjęta  z 
obiegu, według § 311 ust. cyw . nie może być w ziętą w  posia­
danie. G dzie zaś posiadanie nie zachodzi, tam niedopuszczalną 
jest ochrona tego, kto przedm iot ma w  swojem ręku lub też pew ­
ne czynności wykonuje i dlatego także dzierżaw cy nie możnaby 
chronić; jedyną osobą, któraby mogła być chronioną jest upraw ­
niona do poboru Gmina w yznaniow a żydow ska.

Prof. Dr. M. Allerhand.
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345.
Podpis awalisty umieszczony obok podpisu akcep- 

tanta wskazuje na to, że za tegoż przyjęto porękę; od­
powiedzialność awalisty nie gaśnie więc w tym przy­
padku, chociaż nie założono protestu1).

U chw ała Sądu A pelacyjnego w e Lw ow ie 
z 23 kw ietnia 1932 I. R. 380/32.

Na w ekslu  um ieścił swój podpis trasat a obok 
niego osoba w  w ekslu  nie w ym ien iona. W nioskow i 
w ierzyc ie la  o w yd an ie  w ekslow ego nakazu zap łaty

-1) Powszechna niemiecka ustawa w ekslow a nie normuje 
szczegółow o poręki wekslowej i ty lko  w  art. 81 pow iada, że ten, 
kto weksel wspólpodpisuje, choćby jako poręczyciel, odpowiada 
tak samo, jak ten, za kogo ręczy (przyjęto to zgodnie z art. 74 
projektu pruskiego, por. Protokolle der zur Berathung einer allg. 
deutschen W echselordnung in Leipzig abgehaltenen Conferenz 
1848 str. X V I) . Pow stała w ięc kwestja, czy  doniosłość prawną 
posiada podpis poręczyciela bez dodatku, że zachodzi poręka
i bez w skazania osoby, za którą przyjm uje porękę, jeżeli go 
umieszczono całkiem odrębnie od innego pcdpisu (por. o tem 
Canstein, Lehrbuch des W echselrechts 1890 str. 315 uw. 4; Staub- 
Stranz, Kom m entar zur W echselordnung 7 w yd. 1910 str. 217 
uw. 13) dalej czy  w  razie, gdy uzna się to jako dopuszczalne, 
awalista ręczy za w ystaw cę wekslu trasowanego, czy  też za 
akceptanta (por. o tej kwestji Griinhut, W echselrecht t. II 1897 
str. 26 i nast.; Adler, Das oestr. W echselrecht str. 86). C o do 
tego jedni przyjm ują, że poręka bliżej nieokreślona dotyczy  z a ­
wsze w ystaw cy, inni zaś, że odnosi się do akceptanta wekslu 
trasowanego a ty lko  w tedy do w ystaw cy, gdy aw al um ieszczo­
no przed przyjęciem . N ie  jest zaś obojętne, czy  jedno, czy  też 
drugie p rzyjąć należy, bo odpow iedzialność poręczyciela jest taką 
samą, jak tego, za kogo ręczy, w  razie więc, gdy się odnosi do 
akceptanta nie jest zaw isłą od założenia protestu i przedawnia 
się w  przeciągu trzech lat, w  razie zaś, gdy udzieloną została za 
w ystaw cę lub indosanta, gaśnie, gdy nie dokonano kroków  zacho­
w aw czych  a w  każdym  razie trw a p rzez czas krótszy.

N iektóre ustawodawstwa inne, n iż niemieckie, (por. o nich, 
M eyer, Das W eltwechselrecht t. I. 1909 str. 452) rozstrzygnęły 
kwestję w yraźn ie i tak np. angielskie, że poręczyciel odpowiada 
tak samo, jak indosant, rosyjskie, że w  razie w ątpliw ości p rzy j­
muje się, iż porękę udzielono za  w ystaw cę (por. K uratow , ustawa 
w ekslow a rosyjska 1905 str. 25, 106) i t. d. Regulam in haski zaś 
za łatw ił kwestję sporną i w  art. 30 stanowi, że w  razie braku 
oświadczenia poręczyciela, uw ażać należy porękę za udzieloną, 
za  w ystaw cę. Za  przykładem  projektu haskiego poszła polska 
ustawa w ekslow a a także jugosławiańska z  29 listopada 1928 i w  
art. 30 ust. 4 w yraźn ie pow iada, że poręczyciel w skaże, za kogo 
ręczy, i że w  braku tawiej w skazów ki uw aża się, że porękę dał 
za w ystaw cę. Z  przepisu tego w ynika, że sąsiedztwo podpisu 
aw alisty z podpisem innej osoby nie w ystarcza  jeszcze do p rzy ­
jęcia, że udziela się za  porękę za tę osobę (W róblewski, Polskie 
praw o w ekslow e i czekow e 2 w yd . 1930 str. 73, a także, jak się 
zdaje Górski. Praw o wekslowe i czekow e 1923 str. 136), gdyż 
w ym agana jest 'w yraźna w skazów ka co do osoby, za którą się 
ręczy, a nie w ystarcza ty lk o  domysł: przyjąć zaś to n ależy tem 
bardziej, że o zobow iązaniach w ekslow ych dec>'duje to, co z  do­
kumentu jest w idoczne. N ie  podobna w ięc przyjąć, aby w  p rzy ­
padku, w  którym  oprócz podpisu żaden nie istnieje dodatek, 
miano się dopiero dom yślać, jakiego rodzaju zaciągnięto zobo­
w iązanie. Mimo to niektórzy, w idocznie pod w pływ em  za p atry­
w ań w ypow iedzianych odnośnie do praw a niemieckiego oraz 
austriackiego, przyjm ują, że umieszczenie podpisu aw alisty obok 
podpisu innej osoby wskazuje na to, że p rzy ją ł porękę za tę 
osobę; zdanie to jest mylne, bo jak już podniesiono nie odpo­
w iada ani ustawie, ani istocie prawa wekslowego.

Prof. Dr. M. Alterhand.

przeciw  aw aliśc ie  odmówił sąd  p ierw szy podnosząc, 
że protestu nie założono. Na rekurs w ierzyc ie la  sąd 
a p e lacy jn y  zniósł zaskarżoną uchwałę i polecił są­
dowi pierwszem u, b y  w  m yśl §§  589 i 554  p. c. 
w yznaczył p ierw szą au d jen c ję  i w drożył zw yczajne 
postępowanie, a to z m otyw ów  następu jących :

Sąd  A_pelacyjny nie podzie la poglądu  Sądu  L, j a ­
koby w  danym  stosunku w ekslow ym  należało w e­
dług art. 30 u. w . p rzy jąć , że w tórpozw ana porę 
czyta jako  aw alistk a  za w ystaw czyn ię wekslu, ja  
ko b y zatem  w konsekw encji ustała odpow iedzial­
ność w ekslow a aw alistk i z b raku  należytego  pro­
testu. T ak ie  w nioskow anie byłoby w edług pow oła­
nego przepisu ty lko  w ówczas dopuszczalne, gd yb y  
treść zaskarżonego  w ekslu  nie d a la  w  tym  kierunku 
żadnej w skazów ki. Sposób złożenia na spornym  
w ekslu  podpisów  przez akceptan tkę i w tórpozw ana, 
jako  aw alistkę  um ieszczonych obok siebie i całkiem  
n iezależn ie od podpisu w ystaw czym , d a je  p o d sta­
w ę do p rzy jęcia , że w tórpozw ana poręczyła za a k ­
ceptantkę. D la zachow ania pełnych praw  w ekslo ­
w ych, w  cbec apelan tk i, nie był w  m yśl art. 22 i 34 
ust. w eksl. w  danym  w yp ad ku  w ym ag an y  protest, 
a tem  sam em  nie m ogły w ejść w  zastosow anie na­
stępstw a, p rzew idziane w  art. 52 u. w. W obec 
w stępnego założenia o dpada w  m yśl art. 52 u. w. 
w ogó le w szelka podstaw a do stosow ania przew i­
dzianego w  tym  przepisie rygoru, skoro w tórpozw a- 
nej jako  aw alistk i, k tó re j odpow iedzialność jest w 
danym  w yp ad ku  w  m yśl art. 31 u. w . identyczna 
z odpow iedzialnością akceptan tk i, nie może żadną 
m iarą podporządkow ać pod katego rję  t. zw. innych 
dłużników  w ekslow ych, k tórych  odpow iedzialność 
zależną je st od dokonan ia aktów  zachow aw czych. 
W obec tego, że w  danym  m ater ja le  nasuw ają się 
jeszcze w ątp liw ości natury faktycznej, postanowił 
sąd  ap e lacy jn y  skorzystać z przepisu § 505 p. c. 
i zarządzić w drożen ie zw yczajnego  postępowania.

346.
Funkcjonar jusze Kasy Chorych są urzędnikami w 

rozumieniu f  101 u. k .1).

O rzeczenie Izby Drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z 14 marca 1932. II. 3. K . 91/32.

Sąd  N ajw yższy kasac ję  oskarżonego od w yroku 
Sadu  A n elacy in ego  w  K rakow ie z dn ia 23 paździer­
n ika 1931 r. I. K. A . 722/31.

. ..W  końcu zupełnie bezzasadn ie w yw odzi oskar­
żony w  kasac ji, że do oskarżonego nie może m ieć 
zastosow ania przepis § 181 u. k ., ile  że w  m yśl 
art. 73 ustaw y o kasach chorych z 19/5 1920 oskar-

x) por. O SP. X I , 372.



żony stoi jed yn ie  pod ochroną p raw a w  tej m ie­
rze tak, ja k  urzędnik państw ow y, jed n akże  obo ­
w iązki urzędn ika państwow ego ze stanow iska § 181 
u. k. do niego nie odnoszą się.

W  tym  w zględzie stw ierdzić należy, że do zasto ­
sow ania § 181 u.k. w ysta rcza jąca  jest ta okolicz­
ność, że pow ierzenie sprzeniew ierzonych rzeczy 
nastąpiło w skutek stanow iska urzędowego lub z 
m ocy szczególnego zlecen ia w ładzy.

K asa Chorych utw orzona na podstaw ie ustaw y 
z 19/5 1920 Nr. 44 poz. 2 72 Dr. Ust. jest insty­
tuc ją  p raw a publicznego, ad m in istrac ja  zaś je j zo­
sta jąca  pod kontro lą państw a je st czynnością urzę­
dow ą w  rozumieniu § 101 u. k. S tąd  też i funkcjo- 
narjusze K asy C horych muszą b yć  uw ażan i za 
urzędników  w  rozum ieniu § 101 u.k. P ogląd , że 
funkcjonarjusze Kas Chorych sto ją pod ochroną 
p raw a a le  nie m a ją  obow iązków  z tego p raw a 
w yn ika jących  nie w ytrzym u je  k ry tyk i.

O skarżony jako  inkasent K asy Chorych w  o d ­
niesieniu do spełn ianych przez niego czynności b y l 
urzędnikiem  i wręczone mu jako  inkasentow i Kasy 
Chorych składk i ubezpieczeniowe b yły  dobrem  
pow ierzonem  mu na podstaw ie publicznego urzędu 
i w skutek czego przyw łaszczenie p ien iędzy przez 
oskarżonego p o dp ada pod przepis § 181 u.k.
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347.
Z  ogólnych zasad prawa karnego wynika, że dzia­

łanie, mieszczące w sobie znamiona z § j j s — JJ7 u. k., 
musi być nadto bezprawne. Działanie, przedsięwzięte za 
wykonaniu i w granicach służącego prawa, nie może 
być uznane za czyn przestępny.

Orzeczenie Izby Drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z 21 marca 1932. II. 3. K . 163/32.

Sąd  N ajw yższy po rozpoznaniu k asac ji oskarżo­
nych uchylił w yrok  Sądu G rodzkiego w  Dubiecku 
z dn ia 27 październ ika 1931 r. Kg. 614/31 i sp ra­
w ę temu sam em u sądow i celem  ponownego je j 
rozpoznania przez innego sędziego przekazał.

U zasadn ien ie :
Sąd  w yro k u jący  dopatrzył się znam ion przekro­

czen ia z § 431 u.k. odnośnie do oskarżonego J. 
J . w  tem, że oskarżony ten, o dp ych ając  pokrzyw ­
dzonego od ściany i p rzek ład a jąc  przytem  karab in  
na lew e ram ię, zadrasnął pokrzyw dzonego b agn e­
tem w  lew ą rękę, zaś odnośnie do oskarżonego J. 
S. w  tem, że oskarżony, szarp iąc i śc iska jąc po ­
krzyw dzonego za  ram iona, zadał mu uszkodzenia 
cielesne w  postaci sińców. Działań tych dokonali 
oskarżeni w  czasie w ykonyw an ia  służby posterun­
kow ych Policji Państw ow ej, przyczem  celem  ich 
było sprow adzen ie pokrzyw dzonego na posteru­

nek po lic ji. W  uzasadnieniu w yroku wyłączono, b y  
oskarżeni rozm yślnie z ad a li pokrzyw dzonem u obra­
żen ia cielesne, p rzy jęto  jedn ak , iż dz iała jąc  w  
w yżej opisany sposób, nie zachow ali w skazanej 
w  danym  w yp ad ku  ostrożności.

A czko lw iek  § 431 u .k . głosi, że n ależy  karać  
każde działan ie lub zaniechanie określone w  §§  
335 - -  337  u .k ., to jed n ak  z ogólnych zasad  p ra ­
w a karnego w yn ika, że działan ie m ieszczące w  so­
b ie znam iona określone w  przytoczonych §-ach  
musi się nadto przedstaw iać jak o  bezpraw ne 
(„ re ch tsw id r ig " ) . D ziałanie przedsięw zięte w  w y ­
konaniu i w  gran icach służącego kom uś praw a nie 
m oże b yć uznane za czyn przestępny. Sąd  w yro ku ­
ją c y  nadm ien ia w praw dzie  w  uzasadnieniu w yroku, 
że oskarżeni nie zachow ali przepisów  instrukcji, nie 
w y jaśn ia  jed n ak  d laczego uznał, że zastosow ane 
przez oskarżonych, celem  złam ania oporu po­
krzyw dzonego  i uskutecznienia przedsięw zięte j 
przez nich czynności służbowej, przym usow e środki 
w ychodziły poza ram y rzeczyw istej po trzeby i 
sprzeciw iały się zasadom  obow iązu jącej oskarżo­
nych instrukcji. Popychan ie kogoś, szarpan ie i ści­
skan ie ram ion stanow i n iew ątp liw ie  działanie, z k tó ­
rego może w yn iknąć uszkodzenie cielesne człowie­
ka, jeże li jed n ak  bez przedsięw zięcia tych działań 
przeprow adzen ie przez oskarżonych czynności służ­
bow ej, leżącej w gran icach  ich p raw  i obowiązków 
służbowych, było niem ożliwe, w  działaniu ich nie 
m ożnaby się dopatrzeć znam ion żadnego przestęp­
stwa. Jed yn ie  wt raz ie  n iew adliw ego , należycie um o­
tyw ow anego ustalen ia, iż zastosow ane przez oskar­
żonych środki przym usu nie zn a jd u ją  u sp raw ied li­
w ien ia w  przepisach obow iązu jącej oskarżonych in­
strukcji, czy to z tego powodu, że w edług instruk­
cji p rzed staw ia ją  się jako  w ogóle niedopuszczalne, 
czy też d latego , iż w ychodziły poza ram y rzeczy­
w istej potrzeby, m ożnaby m ówić o bezprawności 
działan ia oskarżonych i w  tym  ty lko  w yp ad ku  za ­
chodziłaby konieczność rozpoznania czynu, oskar­
żonych ze stanow iska § 431 u .k ., w  szczególności 
zaś rozw ażen ia także podm iotow ej isto ty tego prze­
kroczenia. Poniew aż zaskarżony w yrok  nie zaw iera 
ustaleń co do tych zasadn iczych  przesłanek od­
pow iedzialności oskarżonych, Sąd  N ajw yższy k asa ­
cję oskarżonych, opartych na zarzucie n iepraw idło­
w ego zastosow ania ustaw y p rzy określeniu prze­
stępstw a (a rt . 494  a .k .p .k .) ,  uznaje  za uzasadn io­
ną i uchyla zaskarżony w yrok  celem  ponownego 
rozpoznania sp raw y przez Sąd  I instancji. O ile 
chodzi o oskarżonego J . J . w yn ika  z uzasadnienia 
w yroku , iż co do niego znam ion przestępnego 
działan ia dopatrzył się Sąd  nie w  sam em  tylko 
odepchnięciu pokrzyw dzonego, lecz nadto w  doko- 
nanem  przezeń równocześnie przełożeniu karab inu  
na lew e ram ię. Sam o przełożenie karab inu  z je d ­
nego ram ien ia na drugie nie je st czynnością, z ag ra ­
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ża jącą  ludzkiem u bezpieczeństw u cielesnem u, nie­
zależn ie w ięc od ustalen ia bezpraw ności odepchnię­
cia należało nadto w yjaśn ić , d laczego  w  danym  
w ypadku  przełożenie karab inu uznał Sąd  za dz ia­
łanie zdołne do w yw ołan ia określonego w yżej n ie­
bezpieczeństw a, a  w yłączył m ożliwość n iezaw inio­
nego przez oskarżonego w ypadku , k tó ry  się zdarzył, 
b yć może, p rzy koniecznem  w  danych w arunkach 
przekładan iu  karab inu.

384,
Pojęcie bezpieczeństwa publicz>7ego (§ 308 u. k.) 

obejmuje również bezpieczeństwo instytucji finanso­
w ych, działających w interesie publicznym .

Orzeczenie Izby Drugiej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 4 kwietnia 1932. II. 3. K . 112132.

Sąd  N ajw yższy oddalił k asac ję  oskarżonego od 
w yroku  Sądu  O kręgow ego w e Lw ow ie z dn ia 1 7 
grudn ia 1931 r.

Z uzasadn ien ia :
P odstaw ą kasac ji oskarżonego są zarzu ty :
1 ) n iepraw idłow ego zastosow ania ustaw y przy 

określen iu przestępstw a, z powodu p rzy jęc ia  w  w y ­
roku znam ion w ystępku z § 308  u.k.. oraz znam ion 
w ystępku  z art. 9 ustaw y o zw alczan iu nieuczci­
w ej konkurencji i...

...Z arzu ty  kasac ji są n ieuzasadnione.
W ystępek  z § 308  i 3 1 0 cz. 2 u.k. p o lega  na roz­

szerzaniu w iadom ości fałszyw ej, n iepoko jącej p u ­
b licznie bezpieczeństwo. Z arzut oskarżonego. że 
w ym ien ione przep isy chronią publiczny ład i porzą­
dek  a  nie dobro i pewność jak ie jko lw iek  instytucji 
finansow ej, nie jest trafny. P o jęcie bezp ieczeń­
stw a w  odróżnieniu od bezpieczeństw a pew nego 
ograniczonego koła csób, obejm uje również bez­
pieczeństwo instytucji finansowych, działających  
w interesie publicznym . Do takich instytucji finan­
sowych n ależy  bezsprzecznie B ank G ospodarstw a 
K rajow ego, jako  in stytucja  państw ow a, której z d a ­
niem jest udzielan ie k redytu  długoterm inow ego, p o ­
p ieran ie insytueji kredytow ych , pow ołanych do ży ­
c ia przez sam orządy (k a sy  oszczędności i gm in n e), 
popieran ie ruchu budow lanego i odbudow y kra ju , 
oraz w ykonyw an ie  w szelkich czynności bankow ych, 
ze szczególnem  uw zględn ien iem  potrzeb państw a, 
p rzedsięb iorstw  państwow ych, sam orządów  i ich 
przedsięb iorstw  ( §  5 satutu B. G. K. dz. ust. poz. 
4 78  z roku 1 9 2 4 ) . Okoliczność, że P rokurator nie 
skonfiskow ał danego  artykułu , nie w skazu je na to, 
że nie było w  nim znam ion czynu karygodnego , 
gdyż mogło to nastąp ić przez przeoczenie lub z in ­
nych w zględów , n iem ających  nic w spólnego z oce­
ną p raw ną danego  czynu.

Przestępstwo z art. 9 ustaw y o zw alczaniu n ie­
uczciwej konkurencji z 2/8 1926 Dz. U. R . P. Nr. 
96  poz. 559 nie je st w praw dzie w yraźn ie uznane 
w  tej ustaw ie za w ystępek, jednakow oż ze w zględu 
na treść przepisu art. 1 2  tej ustaw y, któ rym  prze­
kazano orzecznictwo karne w przypadkach  art. 6 , 9 
i 10 sądom  okręgow ym , w  p rzypadkach  zaś art. 7 
i 8  sądom  grodzkim , p rzy jąć  można, że przestępstw a 
z art. 6 , 9 i 1 0 są przestępstw am i cięższemi, a więc 
w ystępkam i, w  stosunku do przestępstw  z art. 7 i 8 , 
k tó reby jak o  lżejsze należało uznać za w ykroczen ia 
(§  274  u. k . ) .  Jednakow oż w  obecnej spraw ie kw e­
s tja  pow yższa jest bez znaczenia, gdyż  oskarżonego 
skazano za w ykroczen ie z art. III ustaw y z 15/10 1 8 6 8  

dz. ust. austr. Nr. 142, także ztego powodu, że treść 
zakw estionow anego artykułu  w  „K urjerze Lwow- 
sk im “ “ zaw iera znam ioną w ystępku  z § 308  u.k. 
Choćby w ięc treść rzeczonego artykułu nie zaw ie­
rała  znam ion dalszego w ystępku  z ustaw y o zw al­
czaniu nieuczciwej konkurencji, to istota w yk ro ­
czenia z art. III w ym ien ionej ustaw y nie u ległaby 
zm ian ie....

349.
W ykroczenia skarbowe z ustawy z dnia 28 marca 

1889 (austr. D z. U. N r. 32) należą do orzecznictwa 
władz skarbowych.

Orzeczenie Izby Drugiej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z dnia 4 kwietnia 1932. II. 3. K. 129/32.

Sąd  N ajw yższy po rozpoznaniu kasac ji oskarżo­
nego na m ocy art. 12 i 503 k .p .k . w yro k  Sądu 
G rodzkiego w  Kałuszu z dnia 8  październ ika 1931 
V . Kg. 693/31 za n iew ażny uznał i spraw ę U rzę­
dowi Skarbow em u akcyz i m onopolów państw o­
w ych w  Stan isław ow ie w edług właściwości do za­
łatw ien ia przekazał.

U zasadn ien ie :
Sąd  G rodzki w  Kałuszu w yrok iem  z dnia 8  p a ź ­

dziern ika 1931 S. V . Kg. 693/31 uznał oskarżo­
nego w innym , że w  roku 1928 w  Kałuszu nabył 
i posiadał jeden  austrjack i los państw ow y wartości 
36 zł. z banku S. L. w  W iedniu, a  w ięc pap ier 
w artościow y zagran iczny, w y ję ty  w  Polsce z p raw e­
go obiegu i skazał go za to na m ocy § 6  ustaw y z 
dn ia 28 m arca 1889 dz. ust. austr. nr. 32 na karę  
p ieniężną w  kwocie 1 0 0  zł., k tó rą w  razie nieścią­
galności m a zastąp ić k a ra  aresztu przez 5 dni.

W yro k  pow yższy je st n iew ażny, albow iem  
oskarżony w  nin iejszej spraw ie nie p od lega orzeczni- 
stwu sądów  powszechnych. Czyn zarzucony oskar­
żonemu stanowi ciężk ie  w ykroczen ie skarbowe, 
przew idziane w  § 6  ustaw y z 28 m arca 1889 
austr. Dz. Ust. Nr. 32 i jako  tak ie  po d lega orzecz­
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nictwu w ładz skarbow ych , a  nie orzecznictwu 
w ładz sądow ych  (a rt. 4 i 5 ust. w prw . powszechną 
ustaw ę karn ą z roku 1 8 5 2 ) . W ykroczen ia skarbo­
we z w ym ien ionej ustaw y z 28 m arca 1 889  ulegały 
ukaran iu  przez w ładze skarbow e w edług postano­
w ień austr. u staw y karnej skarbow ej z dn ia 1 1 lip ­
ca 1835, k tó ra z dniem  1 styczn ia 192 7 utraciła 
moc obow iązu jącą na zasadzie uchylen ia je j p rze­
pisem  art. 239  pkt. 1 ustaw y karn e j skarbow ej z 
2 sierpnia 1926 Dz. U. R . P. Nr. 105 poz. 609 . 
Obecnie w ykroczen ia te należą również do orzecz­
nictw a w ładz skarbow ych , gdyż  żadną ustaw ą nie 
zostały przekazane orzecznictwu w ładz sądow ych. 
W praw dzie na m ocy art. 618  k. p. k. poszczególne 
sp raw y o rzeczone w ykroczen ia m ogą b yć p rzeka­
zane do postępow ania sądow ego, jednakow oż ty l­
ko wówczas, g d y  osoba, której w ym ierzono karę 
w tryb ie  postępow ania skarbow o - adm in istracyj - 
nego, zwróci się w  term inie 7 dni od d a ty  ogłosze­
n ia je j orzeczenia do w ładzy skarbow ej z żądaniem  
sk ierow an ia sp raw y na drogę sądow ą (Z b. O.S.N. 
Nr. 5 7 rok 1930 i O. S. P. tom. X . Nr. 4 8 0 ) .  O skar­
żony w  obecnej spraw ie n ietylko  tak iego  żądan ia 
nie złożył, lecz przeciw nie od orzeczenia Urzędu 
Skarbow ego akcyz  i m onopolów państw ow ych  w 
Stan isław ow ie z 26 w rześn ia 1930 L. 14372/30 
wniósł odw ołanie do Izby Skarbow ej w e Lwowie.

Sąd  N ajw yższy, rozpatru jąc n in iejszą sprawę 
oparł się na ustalen iu, zaw artym  w zaskarżonym  
w yroku  Sądu  G rodzkiego w  Kałuszu z dn ia 8  p aź­
dziern ika 1931 Sygn . V .  Kg. 693/31, że w  danym  
w ypadku  chodzi o zagran iczny pap ier w artościo­
w y, m ianow icie austrjack i los państw ow y, a nie 
o obcokra jow ą pożyczkę premjow-ą, o jak ie j w spo­
m ina Izba Skarb o w a w e Lw ow ie w  sw ym  resk ryp ­
cie z dn ia  28 lutego 1931 L. W . I V .  8839/31, 
gdyż  ani w  toku dochodzeń adm in istracyjnych , 
an i w  toku przewodu sądow ego, nie ustalono, by 
w  danym  w yp ad ku  chodziło o obcokrajow ą po­
życzkę prem jow ą.

350.
Przepis rozp. z dnia 12 października 1914 (N r. 275 

dz. u. p. austr.), wymagający wykorzystania przym u­
sowego położenia, lekomyslności lub nieudolności 
umysłowej proszącego o kredyt, nie ma zastosowania 
przy przekroczeniach z § 1 i 6 rozp. Prez. R z. z dnia 
29 czerwca 1924 D z. U. R. P. N r. 76 poz. 777.

Orzeczenie Izby Drugiej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 7 kwietnia 1932. II. 3. K . 115/32.

S. N. oddalił kasac ję  oskarżonego od w yroku 
Sądu  G rodzkiego w  W innikach z dn ia 28 lipca
1931 r. Kg. 373/31.

Z uzasad n ien ia :
K asac ja  oskarżonego oparta na zarzucie n iepra 

w idłow ego zastosow ania ustaw y przy określeniu 
przestępstw a i w ym iarze k ary  oraz obrazy przep i­
sów postępow ania sądow ego (a rt. 494  a )  b ) 
k .p .k .) ,  jest n ieuzasadniona.

K asacja  zarzuca, że ustalony przez Sąd  stan fak ­
tyczny nie uzasadn ia isto ty przyp isanego 'sk arżo ­
nem u czynu, gdyż  do isto ty przekroczen ia z § 1

rozporządzen ia P rezyden ta R zeczypospolitej Po l­
skiej z dn ia 29 czerw ca 1924, nr. 56 poz. 5 75 
Dz. U. R. P., po trzeba w ym ów ien ia sobie odsetek 
w yższych an iżeli w ynosiły w ów czas obow iązujące 
odsetki um owne, w ed le  zeznań zaś pokrzyw dzone­
go Iw ana D rab iaka oskarżony nie w ym ów ił sobie 
odsetek w ogóle, lecz pokrzyw dzony ofiarował mu 
je  dobrow olnie, ponadto  d latego , poniew aż do isto­
ty przyp isanego  czynu potrzeba stosownie do p rze­
pisu § 2  ces. rozporządzen ia z dnia 1 2  październ i­
ka  1914 nr. 275 Dzup. austr. u trzym anego w mo­
cy  na podstaw ie § 9 rozporządzen ia P rezyden ta 
R zeczypospolite j P o lsk iej z dn ia 29 czerw ca 1929 
nr. 56 poz. 5 75 Dz. U. Rz. P., także w yko rzysta ­
n ia przym usow ego położenia proszącego o udzie le­
niem  u kredytu  łub jego  lekkom yślności lub w re­
szcie nieudoności um ysłow ej, z ak t zaś nie je st w i­
doczne, b y  zaistn iały te w ym ogi, przeciw nie p rzy­
ją ć  należy , że budow anie ch aty  nie stw arza w cale 
przym usow ego położenia.

Na p ierw szy z tych zarzutów  zauw ażyć należy, 
że k asac ja  nie w yw iodła go zgodnie z ustaw ą, gdyz 
Sąd  ustalił, że oskarżony w ym ów ił sobie wyższe 
odsetki, ja k  pozw alała w ówczas ustaw a. Ponieważ 
jed n ak  oskarżony na poparcie swego zarzutu p rzy­
toczył zeznan ia pokrzyw dzonego D., przeto zarzut 
ten n a leży  rozw ażyć także ze stanow iska obrazy 
przepisu art. 377  k. p. k. U stalen ie to jed n ak  nie 
jest w ad liw e, gdyż  D. zeznał, że prosząc oskarżo­
nego o udzielen ie mu pożyczki ofiarował n a jp ierw  
po 2  zł. m iesięcznie tytułem  odsetek, a  g d y  oskar­
żony nie chciał się na to zgodzić podw yższał po­
krzyw dzony w ysokość odsetek tak, że oskarżony 
zgodził się na udzielen ie pokrzyw dzonem u pożycz­
ki po przyrzeczeniu 3 zł. 50 gr. m iesięcznie, ty tu ­
łem odsetek. W ysun ięty na podstaw ie tych zeznań 
wniosek, że oskarżony w ym ów ił sobie od udzielonej 
pożyczki po 3 zł. 50 gr. tytułem  odsetek m iesięcz­
nie, zatem  po 42 proc. w  stosunku rocznym , p rzed ­
staw ia  się jako  logiczny i trafny, a  tem sam em  k a ­
sac ja  oskarżonego p rzedstaw ia się jak o  bezzasadne 
zw alczan ie p rzekonan ia sędziow skiego.

Co się tyczy dalszego zarzutu, to w praw dzie 
przepis § 9 rozporządzen ia P rezyden ta R zeczypos­
po lite j Polskiej z dn ia  29 czerw ca 1924 poz. 575 
nr. 56 Dz. U. Rz. P. głosi, że przep isy obow iązu ją­
cych dotychczas ustaw  karnych  i cyw ilnych  w
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przedm iocie lichw y pozostają nienaruszone, nie w y ­
n ika jed n ak  z tego w cale , b y  przep isy rozporządze­
n ia ces. z dn ia 12 październ ika 1914 nr. 275 Dzup. 
austr. a  w  szczególności przepis co do w yko rzysta­
n ia przym usow ego położenia, lekkom yślności lub 
nieudolności um ysłowej proszącego o kredyt, m ia­
ły zastosow anie p rzy przekroczeniu z §§  1 i 6  roz­
porządzen ia P rezyden ta (Rzeczypospolitej Polskiej 
z dn ia 29 czerw ca 1924 nr. 56 poz. 5 75 Dz. U. 
Rz. P ., które zachodzi w  razie w ym ów ien ia lub po­
bran ia  w  stosunkach kredytow ych  korzyści m a ją t­
kow ych w  form ie odsetek lub w  jak ieko lw iek  inne) 
form ie, p rzew yższających  dozw olony ustaw ą um ow ­
ny procent. W  raz ie  zaistn ien ia w ym ien ionych w  k a ­
sac ji w ym ogów  czyn odnośny stałby się nie p rze­
kroczeniem  z § 1 i 6  powołanego w yżej rozporzą­
dzen ia P rezyden ta  R zeczypospolite j Po lsk iej o lich ­
w ie p ien iężnej, lecz w ystępk iem  z rozporządzenia 
ces. z dn ia  12 październ ika 1914 nr. 275 Dzup. 
austr. -

O kazu je się zatem , że Sąd  n ie  zastosował b łęd ­
nie ustaw y, uznając  oskarżonego w innym  przekro 
czen ia z §§  1 i  6  rozporządzen ia P rezyden ta R ze- 
czypospoliej z dn ia  29 czerw ca nr. 56 poz. 5 75 
Dz. U. Rz. P ...........

351 ♦
Stwierdzenie, że oddzielny skład znajdował się poza 

zakładem handlowym, uzasadnia zaliczenie przedsię­
biorstwa do kategorji II , a nadto obowiązek uzyska­
nia na taki oddzielny skład karty rejestracyjnej.

Orzeczenie Izby Drugiej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 11 kwietnia 1932. II. 3. K . 123/32.

S. N. w skutek kasac ji P rokurato ra O kręgow ego 
w  Przem yślu uchylił w yro k  tego Sądu  z dn ia 2 1 
grudn ia 1931, Iii. 1. Kad. 772/31. w  części un ie­
w inn ia jące j oraz w  orzeczeniu o karze i o opłacie 
sądow ej i spraw ę w  tym  zakresie  celem  ponowne­
go je j rozpoznania przez innego sędziego temu sa ­
memu sądow i przekazał.

U zasadn ien ie :
K asacja P rokurato ra Sąclu O kręgow ego w  Prze 

m ylu żąd a  uchylen ia zaskarżonego  w yroku  o tyle, 
o ile  nim oskarżonego uniewinniono z zarzutu po­
pełnienia przestępstw a z art. 98 ustaw y o państw o­
w ym  podatku  przem ysłow ym  przez n ienabycie na 
leżytego  św iadectw a przem ysłow ego.

W  tym  w zględzie k asac ja  trafn ie zarzuca, że sąd 
w yro ku jący , un iew inn ia jąc oskarżonego, n iepraw idło­
wo zastosow ał ustaw ę z 15 lipca 1 92 5 ,Nr. 79/550 
Dz. Ust. o państw ow ym  podatku  przem ysłow ym .

S ąd  w yro k u jący  w yszedł p rzytem  z założenia.

że w ed le  części II lit. A . I. k a tego rja  III ustęp 1 )
p row adzący handel tow arow y na podstaw ie św ia­
dectw a III katego rji może utrzym yw ać dw a oddziel 
ne sk ład y  tow arów  (a rt. 2 2 ) p rzy  zakładzie h an ­
d low ym , że nie m a zatem  żadnych  słusznych p o d ­
staw  do p rzy jęc ia , b y  oskarżony, u trzym ując jeden  
oddzie lny skład swych tow arów  poza zakładem  
h and low ym , 0 0  do którego w ykupu je  osobną kar 
tę re je stracy jn ą  —  był obow iązany z tego ty lko  
powodu, do w ykup ien ia  św iadectw a II katego rji 
handlow ej —  zwłaszcza, że obrót roczny p rzedsię­
b iorstw a oskarżonego, ustalony przez U rząd S k a r ­
bow y, wyinosi co n a jw yże j 40.0UO zł., a oskarżony 
utrzym uje ten skład ty lko  z pow odu ciasnoty p la ­
cu w  sw ym  zakładzie handlow ym , położonym  przy 
ul. i argow ica. Powyższe zap atryw an ie  Sądu  w yroku­
jącego  jest błędne, a  zarzut k asac ji co do błędnej 
in terp retac ji ustaw y i m ylnego p rzy jęc ia  w  w yroku, 
jak o b y  oskarżony w  zupełności uczynił zadość obo­
w iązkow i p łatn ika w  m yśl przepisów  ustaw y o pań 
stwow ym  podatku  przem ysłow ym , okazu je się uza 
sadnionym .

Podstaw y do określen ia katego rji św iadectw  
przem ysłow ych w ym ien ia ustaw a w  załączeniu do 
art. 23 u staw y o państw ow ym  podatku  przem ysło 
w ym  i w skazane tam  cechy zew nętrzne jako  to : ro­
dzaj handlu , liczba oddzielnych składów  i liczba 
najem nych  sub jektów , są w  tej kw estji w yłącznie 
m iarodajne.

K ażda z tych cech m a rów norzędne znaczenie, a  
sw ierdzen ie w  danem  przedsięb iorstw ie choćby je d ­
nej cechy taryfow ej w yższego rzędu uzasadn ia już 
konieczność zaliczen ia przedsięb iorstw a do odnoś­
nej w yższej katego rji.

Z porów nania przepisów  ta ry fy  (załączn ik  do 
art. 2 3 ) ,  odnoszących się do przedsięb iorstw , obo­
w iązanych  do w ykup ien ia  św iadectw  katego rji trze­
ciej i d rugiej w^ynika, że jed n ą  z cech o d różn ia ją­
cych katego rję  trzecią od katego rji drugiej je st oko­
liczność, czy oddzielne sk łady zn a jd u ją  się p rzy 
zakład zie  h andlow ym  płatn ika —  czy też w  o b rę­
bie tej m iejscow ości, w  której się zak ład  zn a jdu je .

je s t  to rozróżnienie istotne, które żadnej w y ­
kładn i rozciągłej nie dopuszcza.

Okoliczność, że oskarżony, k tó ry  opłacając 
św iadectw o przem ysłow e d la  III katego rji, m iał 
praw o u trzym yw ać dw a oddzielne sk łady przy  za ­
kład zie handlow ym , urzym yw ał ty lko  jeden  skład, 
lecz poza za k iad em  hand low ym , a  przy św iadec­
tw ie przem ysł, d la  katego rji II m ógłby utrzym yw ać 
n ieograniczoną ilość składów , nie może tu m ieć 
żadnego znaczen ia, gd yż  d ecydu jącem  kryterjum  
jest m iejsce położenie tych oddzielnych składów , 
od którego za leży  zaliczen ie p rzedsięb iorstw a do 
w yższej lub niższej katego rji hand low ej.

Stw ierdzen ie, że oddzie lny skład drzew a budow ­
lanego znajdow ał się poza zakładem  handlow ym



oskarżonego, bo przy u licy S trycharsk ie j, pociągało 
za sobą zaliczen ie przedsięb iorstw a oskarżonego do 
katego rji II handlow ej —  co nie uchybiało w cale 
obow iązkow i oskarżonego uzyskan ia  na tak i o d ­
dzie lny skład osobnej k a rty  re je stracy jn e j.

Z pow yższych w zględów  zgodnie z w yw odam i 
k asac ji na leży uznać, że przesłanki, na k tórych  sąd 
W yrokujący oparł swój w yrok  un iew inn iający, są 
błędne, a przeto w yrok  zaskarżony —  w  częjc i u- 
n iew in ia jące j oskarżonego jako  błędny pod wzgłę- 
den praw nym  Sąd  N ajw yższy uchylił i spraw ę w 
pow yżej w skazanym  zakresie temu sam em u sąd o ­
w i celem  je j ponownego rozpoznania przekazał.
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352,
W oźny sądowy, któremu poruczono pieczę nad 

zlożonem i w archiwum aktami, spełnia w tym zakresie 
czynności rządowe, jest więc urzędnikiem w znacze­
niu § 10 1 u. k. —  W oźny taki, usuwając z akt znacz­
ki stemplowe i sprzedając je, dopuszcza się zatem 
zbrodni z § i o i  u. k.

Orzeczenie Izby Drugiej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 14 kwietnia 1932. II. 3. K . 136/32.

S. N. oddalił k asac ję  oskarżonego od w yroku 
Sadu  A p elacy jn ego  w  K rakow ie z dn ia 3 grudn ia
1931, I. K. A . 816/31.

Z uzasad n ien ia :
O skarżony opiera k asac ję  na przepisach art. 

494  a )  i b )  k. p. k.
U zasadn ia jąc  zarzut k asacy jn y  z art. 494  a )  k. 

p .k ., oskarżony w ychodzi, że jak o  woźny sądow y, 
p rzydzie lony do archiw um  sądow ego, nie m iał po ­
w ierzonej sobie w ład zy  nad archiwum , nie może 
b yć zatem  uw ażany za urzędn ika w  znaczeniu § 
1 0 1  u. k ., następnie, że zdzieran ie zużytych  stem pli 
z akt, zn a jd u jących  się w  archiwum , nie może być 
po jęte jak o  nadużycie w ładzy, w  końcu, że z czyn­
ności tej nie m ogła d la  nikogo w yn iknąć ja k a k o l­
w iek szkoda. W  p rzy jęc iu  zatem  kw alif ik ac ji czy ­
nu jako  zbrodni z § 1 0 1  u. k. oskarżony w idzi n ie­
p raw idłow e zastosow anie ustaw y p rzy określeniu 
przestępstw a. —  Z m ierza jąca do w ykazan ia  tego 
zarzutu k a sac ja  jest n ieuzasadniona. —  K westję, 
czy p rzydzie lony do czynności w  archiwum  w oźny 
sądow y może być uw ażany za  urzędn ika w  znacze­
niu § 1 0 1  u. k ., rozpatrzeć należy na tle pytan ia , 
czy spełniane przez niego czynności są czynnościa­
mi rządow em i (,,R eg ieru ngsgeschaefte ‘ ) . O kolicz­
ność, że ogólny nadzór nad archiwum  spraw ow ać 
m a i spraw uje urzędnik sądow y, a nie woźny, jest 
d la  oceny kw estji pow yższej obojętna, gdyż czyn­
ności w oźnego, m ieszczące się im plicite w  zakresie 
ogólnego nadzoru, spraw ow anego przez urzędnika,

są przez woźnego spełniane sam odzieln ie i jako  ta ­
k ie  należą do jego  zakresu działan ia, w yko n yw a­
nego sam oistn ie i odpow iedzialnie, innem i słow y: 
w oźny nie je st odpow iedzialny za ogó lny nadzór, 
odpow iada jed n ak  za czynności sobie poruczone, 
chociażby się one m ieściły w  zakresie  ogólnego 
nadzoru. 1  ak iem i czynnościam i są te, które w y ra ­
ż a ją  się w  pojęciu  bezpośredniej p ieczy nad a k ta ­
mi, zlożonem i w  archiwum , w  szczególności depo­
now anie aktów , czuw anie nad ich utrzym yw aniem  
w stan ie n ieuszkodzonym , zapob iegan ie uszkodze­
niu ich lub zagin ięciu  i t. p. Czynnością sądow ą 
(,,R eg ieru ngsgeschaeft“ ) je st czynność, p o lega jąca  
na strzeżeniu interesu Państw a, u jaw n ia jącego  się 
w  praw idłow em  w ykonyw an iu  pełni w ładzy p ań ­
stw ow ej, a  w ięc także w ym iaru  spraw iedliw ości. W  
zakresie  w ym iaru  spraw ied liw ości leży m iędzy in ­
nem i strzeżenie p raw  obyw ateli, zw iązanych  z tym  
w ym iarem , z czego w yn ika  praw o i obow iązek 
Państw a do czuw ania nad m aterja lnem  upostacio­
w aniem  się w ym iaru  spraw ied liw ości w  form ie a k ­
tów sądow ych , co znowu stanow i jeden  z interesów  
P aństw a w  tej dziedzinie. Z pow yższych w yw odów  
w idoczne jest, że czynności w oźnego, którem u po­
ruczono bezpośrednio pieczę nad zlożonem i w  a r­
chiwum ak tam i, są czynnościam i rządow em i, a  z a ­
tem  w oźny tak i jest w  tym  zakresie  urzędnikiem  
w znaczeniu § 101 u. k. W  następstw ie tego naru­
szenie p raw  i obowiązków , zw iązanych  z p ieczą 
nad aktam i, stanow i nadużycie pow ierzonej w ładzy, 
a  nadużycie  to w  złym zam iarze, określonym  w § 
1 0 1  u. k. traktow ane b yć  musi jak o  zbrodnia, p rze­
pisem  tym  określona. J a k  już pow iedziano, do z a ­
kresu obow iązków  w oźnego, p rzydzielonego do a r­
chiwum , należy m iędzy innem i obow iązek urzym y- 
w an ia złożonych tam  aktów  w  stan ie n ienaruszo­
nym ; oderw anie zatem  lub odk le jen ie  stem pla, cho­
ciażby skasow anego, je st obowiązku tego prze­
kroczeniem , a  zatem  w inno b yć  po jęte, jak o  n ad ­
użycie w ładzy. P ozbaw ien ie ak tu  znaczka stem plo­
w ego może przyn ieść szkodę m aterja ln ą  stronie, 
k tó ra była obow iązana do uiszczenia opłaty skar­
bow ej, a  w  k ażd ym  razie pozbaw ia w ładzę sk a r­
bow ą możności p raw idłow ej i ścisłej kontroli, co 
do tych opłat; godzi zatem  także pośrednio w in ­
teres Skarbu  Państw a. Takie zatem  działan ie, cho­
c iażby przedsięw zięte nie w  tym  w prost celu, b y  
w yrządzić szkodę m ater ja ln ą  stronie, lub pozbaw ić 
w ładzę skarbow ą możności kontroli, je ś li zostało 
w ykonane w  innym  złym  zam yśle, to jed n ak  musi 
być po jęte , jako  zbrodn ia z § 1 0 1  u. k ., poniew aż 
owa szkoda (w  praw ach  m aterja ln ych  strony i w 
praw ie kontroli w ładzy sk a rb o w e j) z działan ia ta ­
kiego zw yczajn ie  w yn ika  lub łatwo w yn iknąć może 
(z am iar pośredni z § 1 u. k . ) .  Św iadom ość sp raw ­
cy, iż szkoda pow stanie, lub też pow stać może, w y ­
starcza do p rzy jęc ia  złego zam iaru, określonego w
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przepisie § 101 u. k ., Sąd , o p ie ra jąc  się na usta­
leniach, że oskarżony, jak o  w oźny był p rzydzie lo ­
n y  do archiw um  Sądu  O kręgow ego w  Rzeszowie 
od początku roku 1930, że w  okresie od stycznia 
do czerw ca i w  sierpniu 1930 zryw ał z akt, zn a j­
du jących  się w  archiwum , znaczki stem plowe i 
sprzedaw ał je  w spółoskarżonem u, zastosow ał p ra ­
w idłowo ustaw ę karn ą kw alif iku jąc  to działan ie j a ­
ko zbrodnię nadużycia  w ładzy z § 1 0 1  u. k ..............

353.
W  miejscowościach klim atycznych wtedy zachodzi 

zawodwe wykonywanie przemysłu gospodniego 
wymagające uzyskania koncesji, jeżeli ktoś urządza 
kilka lub więcej pokojów , których dla siebie nie po­
trzebuje i nie używa, specjalnie w tym celu, aby wy- 
najmywać je w czasie sezonu letnikom , nie zaś w tedy , 
gdy stały mieszkaniec miejscowości klim atycznej od- 
najmuje w  sezonie letnim część swego własnego, zaj­
mowanego normalnie mieszkania.

Orzeczenie Izby Drugiej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 18 kwietnia 1932. II. 3. K . 130/32.

S  N. w skutek  k asac ji P rokurato ra O kręgow ego 
w  Nowym Sączu uchylił w yrok  tego Sądu  z dnia 
9 grudn ia 1931, II. K ad. 590/31 i spraw ę temu sa ­
m emu sądow i do ponownego je j rozpoznania w  in­
nym  składzie sędziow skim  przekazał.

U zasadn ien ie:
K asac ja  P rokurato ra Sądu  O kręgow ego w  No­

w ym  Sączu od w yroku  Sądu  O kręgow ego w  No­
w ym  Sączu z dn ia  9 grudn ia 1931 II. K ad. 590/31, 
któ rym  oskarżonego uniewinniono z oskarżen ia o 
przekroczenie z art. 8  rozp. Prez. Rzp. z dn ia 7 
czerw ca 1927 Dz. U. R . P. Nr. 53 poz. 468 , opar­
ta na zarzucie n iepraw idłow ego zastosow ania usta­
w y  p rzy określeniu przestępstw a, je st uzasadniona.

W edług ustćdeń faktycznych  zaskarżonego w y­
roku, oskarżony jak o  w łaściciel domu w  Krościen­
ku n/D., sk łada jącego  się z 7 pokojów , w yn a jm o ­
w ał letn ikom  w sezonie letnim  1931 r. um eb low a­
ne poko je bez pościeli. S ąd  w yro ku jący , w ych o ­
dząc z założenia, iż ty lko  prow adzen ie hotel', do­
m ów zajezdnych , pensjonatów  i lokalów  gier w 
karty , jak o  w yraźn ie w  punkcie 6  art. 8  cyt. rozp. 
w ym ienionych, w ym ag a  uprzedniego uzyskan ia 
koncesji, n ie  dopatrzył się w  czyn ie oskarżonego 
znam ion w ykroczen ia z art. 126 w ym ien ionego roz­
porządzen ia , a  to tem bardzie j, że oskarżony w y ­
najm ow ał po ko je  ty lko  w  m iesiącach letnich, trak ­
tu jąc  to za jęc ie  jako  uboczne, a  nie zaw odow e.

P rzedew szystk iem  S ąd  N ajw yższy zauw aża, że 
cytow ane rozporządzenie zaliczyło w art. 8  p. 6  

do przem ysłu koncesjonow anego, przem ysł gospo-

dni w  ogólności, przytoczenie zaś w  naw iasie k ilku 
rodza jów  tego przem ysłu m a charak ter p rzyk łado ­
w y i bynajm n ie j nie w yczerpu je w szystkich rodza­
jów  przedsiębiorstw , p o d p ad a jących  pod po jęcie 
przem ysłu gospodniego. Przem ysł gospodni po lega 
na zaw odow em  .przyjm owaniu obcych, t. j. na u- 
dzielaniu do bezpośredniego używ an ia urządzonych 
lokalów  osobom obcym , a  w ięc tak im , które nie 
pozostają do posiadacza danego lokalu  w  stosunku 
pokrew ieństw a lub bliższej tow arzysk iej zażyłości. 
Co się tyczy w ym ogu, b y  przy jm ow an ie obcych 
było zaw odow e, to d la  rozstrzygn ięcia p ytan ia , czy 
pew ne zatrudn ien ie w ykonyw ane je st zawodowo 
lub nie, nie jest m iaro d ajn a  okoliczność, iż pew na 
osoba o d d aje  się danem u zatrudnien iu  przez dłuż­
szy lub krótszy okres czasu (s ą  z a jęc ia  t. zw. se­
zonowe. które z natury rzeczy trw a ją  ty lko  przez 
pew ien okres czasu w ro k u ), lecz okoliczność, czy 
dane zatrudnien ie m a ch arak ter z a jęc ia  w idocznie 
obliczonego n a  zysk, a  nie p rzedstaw ia się jed yn ie  
jak o  uboczne t. zw. dom owe za jęc ie . Z a tak ie  u- 
boczne dom owe za jęc ie  uw aża się, jeże li chodzi o 
p rzy jm ow an ie obcych na m ieszkanie odnajm ow a- 
nie części w łasnego m ieszkan ia innym  osobom z 
tem  jed n ak  zastrzeżeniem , że liczba w yn ajm o w a­
nych w  ten sposób urządzonych poko jów  nie p rze­
kracza ilości, k tóra w skazyw ałab y  n iew ątp liw ie na 
to, iż w łaścicielow i m ieszkan ia nie chodzi jed yn ie  
o ekonom iczne w yzyskan ie  posiadanego  m ieszkania 
lecz wprost o stw orzenie sobie czy to głównego 
czy  też ubocznego źródła zarobkow an ia. W skazów ­
kę, k ied y  na leży  uw ażać w ynajm ow an ie  um eblo­
w anych  poko jów  za dokonyw ane zaw odow o, zn a­
leźć m ożna pon iekąd  w  przepisie art. 3 p. 13 usta­
w y  o państw ow ym  p odatku  przem ysłow ym , który 
zw aln ia  od obowiązku opłacania tego podatku  o- 
soby utrzym ujące poko je um eblow ane, jeże li ilość 
odnajm ow anych  pokojów  nie przekracza dwóch.

Powszechnie je st znane, że sta li m ieszkańcy m ie j­
scowości k lim atycznych  odnajm u ją w  sezonie le t­
nim  części za jm ow anych  przez nich norm aln ie 
m ieszkań, oczyw iste też jest, że tego rodzaju  po­
stępow ania nie m ożna uw ażać za zaw odow e w yk o ­
nyw an ie przem ysłu gospodniego, lecz traktow ać je 
należy jak o  uboczne dom owe zajęc ie . Inaczej je d ­
nak p rzedstaw ia się rzecz, jeże li ktoś urządza k ilka 
lub naw et w ięcej pokojów , których d la  siebie nie 
potrzebuje i nie używ a, spec ja ln ie  w  tym  celu, by 
w yn ajm o w ać je  w  czasie sezonu p rzyb yw a jącym  z 
innych m iejscowości letn ikom . W  tym  ostatnim  
w yp ad ku  zachodzi n iew ątp liw ie zaw odow e w yko  - 
nyw an ie przem ysłu gospodniego i uzyskan ie przez 
danego przedsiębiorcę koncesji p rzedstaw ia się ja  
ko w  m yśl przepisu art. 8  p. 6  niezbędne.

W  n in iejszym  w yp ad ku  sąd w yro k u jący  nie roz­
w ażył w cale , czy w ynajm ow ane przez oskarżonego 
poko je stanow iły część m ieszkan ia oskarżonego,
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czy norm aln ie b yły  przez niego bezpośrednio w 
ciągu  pozostałych m iesięcy używ ane, czyli też o- 
skarżony spec ja ln ie  urządził te poko je poza obrę­
bem  sw ego m ieszkan ia w  tym  celu, b y  je  w  sezonie 
w yn ajm o w ać i czerpać stąd  zysk, nie uwzględnił 
też ilości w ynajm ow anych  pokojów , a zatem  nie 
w ziął pod uw agę tych wszystkich okoliczności, 
które m ogą stanow ić podstaw ę ustalen ia, czy w  d a ­
nym  w yp ad ku  zach"d z i  o  zaw odow e w ykonyw an ie 
przez oskarżonego usługowego zatrudnien ia, które 
cytow ane rozporządzenie uw aża za przem ysł g o ­
spodyni. B rak  ustaleń w  tym  w zględzie i w yraże ­
nie przez sąd  w yro ku jący  m ylnego poglądu  co do 
znaczenia przepisu art. 8  p. b cyt. rozp. dowodzi, 
iż zaskarżony w yrok  zasadza się na n iepraw idłow ej 
w ykładn i w chodzącego w  grę w  danej spraw ie p ra ­
w a m aterja lnego , wobec czego Sąd  N ajw yższy za ­
skarżony w yrok  uchyla  i spraw ę sądow i w yro ku ją  
cem u do ponownego rozpoznania przekazu je.

354.

Obrazą w rozumieniu. § 312 u. k. są wszelkiego ro­
dzaju oświadczenia 1 czyny, przedstawiające się jateo 
obrazliwe w najogólmejszern pojęciu, tetoremi spraw­
ca wyraża osodie z  % 00 u. te. swą wzgaiaę.

Orzeczenie Izby Drugiej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z ib kwietnia 1932. i i .  3. K . 127/32.

S. N. w skutek  k asac ji P rokurato ra O kręgow ego 
w Przem yślu uchylił w yrok  tego b ąau  z cuma o listo­
p ad a  IV d l, 1 1 1 . ż . K.a. 35 I j j l  i spraw ę tem u sa ­
m emu Sądow i celem  ponownego je j rozpoznania 
w innym  składzie sędziow skim  przekazał.

U zasadn ien ie :
P odstaw ą kasac ji p rokurato ra są zarzuty n iep ra­

w idłow ego zastosow ania ustaw y p rzy  określen iu 
przestępstw a i obrazy przepisów  postępow ania są­
dow ego (a rt. 494  a. b. k .p .k .) .

Sąd  w yro ku jący  un iew inn iając oskarżonego z o- 
skarżen ia  o przekroczenie z § 3 1 2 u. k. w yszedł z 
Założenia, że w yrażen ie się : „p rzedstaw icie la  w ła­
dzy faszystow skiej, k tó ry w iec celowo rozw iązuje, 
nie uznaję", użyte w  odniesieniu do pełniącego 
służbę kom isarza P o lic ji Państw ow ej, n ie m ieści w 
sobie znam ion słownej zn iew agi, określonej w  po­
w ołanym  w yżej §-fie. P ogląd  ten, p o lega jący  na 
błędnej w ykładn i rzeczonego przepisu u. k ., nie 
może b yć uznany za  trafny. O brazą w  rozumieniu 
§ 312 u. k. są w szelk iego rodzaju  ośw iadczen ia i 
czyny, p rzedstaw ia jące  się jako  obraźliw e w  naj- 
ogólniejszem  pojęciu , którem i spraw ca w yraża oso­
bie w ym ien ionej w  § 6 8  u. k. za ję te j w ykonaniem  
polecen ia w ładzy albo pełnieniem  urzędu lub służby

swą w zgardę . Już w  sam em  ośw iadczeniu oskarżo­
nego „nie uznaję p rzedstaw ic ie la  w ładzy faszystow ­
sk ie j"  zwróconem  do kom isarza Po licji Państw o­
w ej, a  w ięc urzędn ika Państw a Polskiego, pełn iące­
go sw ą służbę, dopatrzeć się m ożna chęci pon iże­
nia pow agi tej osoby urzędow ej, słowa te bow iem  
w w arunkach , w  jak ich  oskarżony miał je  w yp o ­
w iedzieć, m ogły b yć snadnie tłóm aczone jak o  w y­
raz w zgard y  d la  w ym ien ionego w  w yroku  kom isa­
rza Po lic ji Państw ow ej, a  m ianow icie jako  w yraz 
zap a tryw an ia , iż urzędnik ten, jak o  w ykonaw ca 
obcego Państwu Polskiem u system u politycznego, 
nie zasługu je na posłuch. W  w yrażen iu  się jednak , 
które sąd  w yro k u jący  uzna! za  m ew ykazu jące cech 
przekroczen ia z  § 3 12 u. k ., m ieści się nadto zarzut, 
iż b ędący w m owie urzędnik ce lo w a w iec rozw ią­
zał, słowa zaś te w danych  w arunkam i m ogły, ja k  
słusznie k asac ja  podnosi, oznaczac 1 być rozum iane 
jako  zarzut rozm yślnego, bezpraw nego i n ieuzasad­
nionego w zg ięaam i bezpieczeństw a puoiicznego 
nadużycia siuzącej w spom inanem u urzędnikow i w ia- 
dzy. Dogląd w ięc, jak o b y  określone w yżej ośw iad­
czenie nie m ag io  byc poczytane za zn iew agę jest 
oczyw iście cnyo iony.

k-o się tyczy u iew innienia oskarżonego z o skar­
żen ia o przekroczenie z § 3 1 ^1  u. k. bąd  N a jw yż­
szy zauw aza, ze q o  isto ty tego przekroczen ia nie 
w ym aga  się bynajm n iej stw ierdzen ia, ze działan ie 
O S K c i i Z U d i e g O  rzecz> W i S C i i e  p i z e h m u u / . l i u  W ^ . ^ o i i a m U  

urzęau I u d  służby, konieczne je st ty lko  ustalenie, 
że oskarżony dopuści! się pew nego działan ia w 
zam iarze  przeszkodzen ia czynności urzędow ej, bąd 
w yro k u jący  me rozw azyi, czy  osmaizoiiy az im ai w 
w spom nianym  zam iarze, przeciw nie zaś z treści u- 
zasaan iem a w yroku  m ożna w ysnuć wniosek, iż za 
rozstrzygającą d la  oceny zarzuconego oskarżonem u 
czynu uznał sam ą okoliczność, iż czyn ten w yko n a­
n iu służby funkcjonarjuszów  po licy jnych , p o le g a ją ­
cej na zrealizow an iu  rozw iązan ia zgrom adzen ia, me 
przeszkodził. I w tym  w ięc w zględzie zaskarżony 
w yrok  zaw iera  brak i, które w skazu ją , że sąd  w y ­
ro ku jący  un iw inn iając oskarżonego oparł się na 
n iepraw idłow ej w ykładn i przepisu § 314  u. k.

Z pow yższych zasad  Sąd  N ajw yższy zaskarżony 
w yrok, nie w d a ją c  się w  rozpoznanie podniesione­
go również przez p rokuratora zarzutu form alnego, 
uchyla, i spraw ę do ponownego rozpoznania sądo ­
wi odwoławczem u przekazuje.

355.
Brak podpisu strony przyjąć można tylko w tedy , 

gdy pod pismem znajdują się zupełnie nieczytelne 
1 niepowiązane ze sobą znaczki, co do których zacho­
dzi poważna wątpliwość, czy mają one wyobrażać li~



tery i czy umieszczono je pod pismem celem wskaza­
nia osoby, od której pismo pochodzi.

Postanowienie Izby Drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z  18 kwietnia 1932. II. 3. K . 209/32.

Sąd  N ajw yższy na m ocy art. 451 k .p .k ., uw zg lęd ­
n ia jąc  zażalen ie oskarżonego i obrońcy uchylił z a ­
rządzen ie przew odniczącego W ydziału  III Karnego 
S ąd u  A p elacy jn ego  w e Lw ow ie z dn ia 13 stycznia 
1932 K. A . 600/31, którem  odmówiono p rzy jęc :a 
k asac ji oskarżonego od  w yroku  tego Sądu  z dnia 
20 p aździerika 1931 K. A . 600/31, i k asac ję  przy 
jął-

U zasad n ien ie :
Celem  unikn ięcia m ożliwych w ątp liw ości co do 

autentyczności podpisu i nadan ia  podpisow i cech 
oryginalności, liczne osoby, zwłaszcza zaś te, któr ; 
w skutek swego zaw odu lub stanow iska muszą się 

.częściej czy to n a  p ryw atnych , czy  też publicznych 
dokum entach podp isyw ać, s ta ra ją  się p rzy podp isy­
w aniu się uw ydatn ić szczególn iej pew ne ch arak te­
rystyczne cechy swego pism a. Podpis tych osób n a ­
b iera  w skutek tego oryg inalnego , charak terystycz­
nego w yg ląd u , u trudn ia jącego  jego  podrobienie, 
s ta je  się jed n ak  zazw yczaj m niej czytelny.

Z w ażyw szy to, n a leży  się w  bardzo znacznej 
ilości w yp ad kó w  liczyć z m niejszą lub w iększą n ie­
czytelnością podpisu, p rzy jąć  zaś, że zachodzi b rak  
podpisu, m ożna ty lko  w  tym  w yp adku , g d y  pod 
p ism em  z n a jd u ją  się zupełnie n ieczyte lne i n iepo­
w iązane ze sobą znaczki, co do których zachodzi 
pow ażna w ątp liw ość, czy m a ją  one w yobrażać li­
te ry  i czy um ieszczono je  pod pism em  celem  w ska­
zan ia  osoby, od k tó re j pismo pochodzi.

K westję, czy pismo procesowe strony odpow iada 
w arunkom  form alnym , jako  kw estję  form alną, a 

nie m erytoryczną, Sąd  N ajw yższy rozstrzyga sa­
m oistnie i nie je st w iązan y ani w yrażonem  z ap a try ­
w aniem  niższej instancji, ani poczynionem i przez 
n ią ustalen iam i. B ad a jąc  zakw estjonow any przez 
przew odniczącego W ydziału  podpis, uznać należy, 
że jest on w praw dzie n ieczyte lny, nie m ożna je d ­
n ak  pow iedzieć, zwłaszcza w  zw iązku z czytelną 
w in ietą, b y  b yły  to ty lko  n ieczyte lne znaczki, nie- 
wykazują-ce żadnego podobieństw a z literam i a lfa ­
betu. Przeciwnie, d a ją  się w  nim odróżnić pierw sze 
lite ry  O. W ., k tre w iążą  się z całością tak, że nie 
nasuw a się żadna w ątp liw ość co do tego, iż te po­
łączone ze sobą lite ry  i znaki, um ieszczone na w y ­
w odzie kasac ji, są podpisem  obrońcy, k tó ry  po­
dobnie a le  nieco czyteln iej podpisał się na pełno­
m ocnictwie.

Z tych zasad  zażalen ie  oskarżonego i jego  obroń­
cy  uznano za  słuszne. W  końcu zauw aża się, że 
podpis, ja k  to w yn ika  już z sam ego brzm ien ia tego 
w yrazu , m a b yć um ieszczony p ad  pism em , a  nie 
nad pism em  lub obok pism a.
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1) Przepisy art. 366 lit. e) i 367 lit. aj k p. k. nie 
wymagają przytoczenia danych, określających prze­
stępstwo w całej jego postaci faktycznej, lecz tylko  
określenia przestępstwa pod względem faktycznym  w 
ramach jego prawnej kw alifikacji.

Orzeczenie Izby Drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z 14 kv/ietnia 1932. II. 3. K . 162/32.

Sąd  N ajw yższy oddalił kasac ję  oskarżonego o :l 
w yroku Sądu  O kręgow ego w  S try ju  z dn ia 22 wrześ 
n ia 1931 r. Ka. 192/31.

U zasadn ien ie:
K asacja opiera się na zarzutach kasacy jnych  

z art. 494  lit. a )  b ) k .p .k . W łaściw ie ty lko  jeden  
zarzut z p raw a m aterja lnego  (a r t . 4 9 4  lit. a )  k. p. 
k . ) je st w  k asac ji postaw iony jako  sam oistny, inne 
zaś zarzuty tego rodzaju  połączone są z zarzutam i 
form alnem i, tak, że rozpatryw ać je  m ożna ty lko  
równocześnie w  płaszczyźnie zarzutów  kasacy jnych , 
p raw a m aterja lnego  (a rt. 494  a. k. p. k .)  i fo rm al­
nego (a rt. 494  lit. b )  k .p .k .)

Z arzut z p raw a m aterja lnego , k tó ry  określono 
jako  sam oistny, p rzytoczony je s t w  ust. III k a s a ­
cji. Twierdzi m ianow icie oskarżony, że ro zdaw a­
nie ograniczonej liczby ulotek nie je st identyczne 
z po jęciem  „publicznego obw ieszczenia", p rzy ję - 
tem w przepisie § 308  u .k .,, gdyż  ja k  tw ierdzi 
oskarżony, przez publiczne obwieszczenie należy 
rozumieć, przyb icie na m urach, przem ów ienie, 
w ykład  it.p . Z arzut ten jest chyb iony. U staw a ty l­
ko przykładow o określa sposób „publiczego ogła­
szan ia" w  form ie „afiszow an ia, publicznych mów 
i odczytów ", a  d o d a jąc  słowa „ i tym  podobne", 
tem sam em  dopuszcza także p rzy jęc ie  innych spo­
sobów, które m a ją  na celu lub też w yw ołu ją  n a ­
stępstw a, d a jące  się podciągnąć pod po jęcie „pu­
blicznego ogłaszan ia". 1 ak im  sposobem  jest 
oczyw iście także rozszerzanie pism , u lo tek i w szel­
k ie  inne czynności, które są zdolne podać w ieść 
pew ną do w iadom ości publicznej np. w yśw ietlen ie, 
podan ie w  drodze rad jo w ej i t.d .

N astępny zarzut z p raw a m aterja lnego  łączy się 
z zarzutem  form alnym  i streszcza się w  zdaniu, że 
treść rozszerzanego „b iu letynu" w yczerpu je zna­
m iona w ystępku z § 300  u .k ., a  nie przekroczenia 
z § 308  u .k ., że w obec tego w łaściw y do o sąd ze­
nia sp raw y byłby Sąd  przysięgłych.

I ten zarzut jest n ieuzasadniony. P rzedew szyst- 
k iem  nie uzasadn ia oskarżony tego zarzutu w  spo­
sób ustaw ą p rzep isany (a rt. 495  k .p .k .) ,  następnie 
o istocie przestępstw a nie d ecyd u ją  zapatryw an ia  
stron, lecz poczynione przez sąd  ustalen ia. G dy 
zatem  Sąd  ustalił m om enty, które działanie oskai" 
żonego kw alif iku ją  jak o  przestępstwo, przyp isana
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mu w  w yroku , k tó rego  osądzenie n ależy  do jego  
właściwości i gd y  ustalen ia te n ie d a ją  podstaw y 
do p rzy jęc ia  innej kw a lif ik ac ji p raw nej, poniew aż 
nie ustalono, b y  w  „b iu le tyn ie '' poniżono zarzą­
dzenia w ładz i podburzano przeciw  w ładzom  p ań ­
stwow ym  lub poszczególnym  organom  rządu, nie 
może być m ow y o n iepraw idłow em  zastosow aniu 
ustaw y p rzy określen iu przestępstw a, a  w  zw iązku 
Z tem  o dpada też kw estja  rzeczowej właściwości 
sądu.

Z arzut form alny, że sen tecja w yroku  nie odpo­
w iad a  przepisom  art. 366 , 367  k .p .k ., poniew aż nie 
Zawiera określen ia w ieści, k tórą Sąd  uw aża za  fał­
szyw ą oraz, że Sąd  w ogó le nie ustalił, które w ie­
ści zaw arte  w  rozszerzonym  „b iu letyn ie"  u\vaża 
za fałszywe, m ieści w  sobie także zarzut m aterja ln y , 
że ustaiem a przez Sąd  poczynione nie uzasadn ia ją  
orzeczenia. R o zpatru jąc  ten zarzut z punktu w i­
dzenia art. 495  lit. b )  k .p .k ., stw ierdzić naieży, 
że nie m ożna się dopatrzeć żadnej w adliw ości 
w  sentencji w yroku  i że S ąd  poczynił usta len ia  co 
do tego, co w  „b iu letyn ie"  uw aża za w ieść fałszy­
w ą. W  szczególności n ie n a leży  do „określen ia  czy­
nu zarzuconego (a rt. 366  lit. e )  k .p .k .) ,  lub p rzy­
p isanego (a rt . 367  lit. a )  k .p .k .)  oskarżonem u" 
przytoczenie danych , o kreśla jących  przestępstw o 
W  całej jego  postaci faktycznej, gdyż  w ed le  tych 
przepisów  w ystarcza określen ie przestępstw a pod 
W zględem faktycznym  ty lko  w  ram ach jego  p raw ­
nej kw alifikac ji, je ś li dane faktyczne są p rzedm io ­
tem ustaleń . W  zaskarżonym  zaś w yroku  p rzyto ­
czono te zdan ia, których rozszerzanie, oczyw iście 
jak o  fałszyw ych , uw aża Sąd  za karygodne w  m yśl 
§ 308  u.k. Z dan ia  te w yraźn ie przytoczone są 
W  w yroku  Sąd u  1 instancji, a  dotyczą one w nio­
sków, które na podstaw ie p raw dziw ego  zdarzen ia, 
t. j. zgrom adzen ia się pew nej ilości oficerów 
W  przedsionku gm achu sejm ow ego w  dniu 3 I paź­
dziern ika 1929, w ysnute są co do zam ierzeń rzą­
du, a  w  szczególności zbro jnego „rozpraw ien ia się 
Z opozycją se jm ow ą" i t.d . W ysnucia  takich w n io­
sków nie uzasadniał p rzedstaw iony w yżej incy­
dent, słusznie też S ąd  uznał wnioski w  tej formie 
Przedstaw ione za w ieść n iepraw dziw ą i publiczne 
bezpieczeństw o n iepoko jącą . Fałszyw ość bow iem  
Wieści po lega m iędzy innemi także na p rze jask ra­
wieniu doniosłości n aw et p raw dziw ego  faktu, ce­
lem uczynien ia go w  tej postaci podstaw ą w nio­

sku, k tó ry  oczyw iście przez to sta je  się wnioskiem  
fałszywym . Z tych zatem  przyczyn zarzut p o w yż­
szy je st n ieuzasadniony z punktu w idzen ia obu ustę­
pów art. 494  k .p .k .

Żali się w  końcu oskarżony, że Sąd  nie dopuścił 
dowodów n a  okoliczności, dotyczące dobrej w iary 
oskarżonego.

Z arzut ten je st bezpodstaw ny, gdyż  oskarżony 
Wniosku tak iego  nie złożył an i nie ponowił na

rozpraw ie przed Sądem  odw oław czym  (zob. prot. 
rozpr. K. 32, 3 3 ) .

Z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy kasac ję  oskarżo­
nego odddalił.

357.
Z przepisu § 12, rozważonego łącznie z § 42 pat.

0 broni, wynika, że zakaz posiadania broni inne'], niż 
określona w §  2, nie musi dotyczyć indywidualnie 
wymienionego posiadacza broni, lecz zakaz taki może 
być ogólny np. rozporządzenie W ojew ody.

O rzeczenie Izby Drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z  iS kw ietnia 1932. II. 3. K . 138)32.

Sąd  N ajw yższy oddalił k asac ję  oskarżonego od 
w yroku Sądu  O kręgow ego w  Sam borze z dn ia 30 
listopada 1931 r. III. Ka. 297/31.

U zasadnien ie :
K asacja oskarżonego oparta na  zarzucie n iep ra­

w idłow ego zastosow an ia ustaw y p rzy określeniu 
przestępstw a (a rt. 494  a. k .p .k .)  nie je st u zasad ­
niona.

S ąd  w yro k u jący  uznał w praw dzie m yln ie zakw e- 
stjonow aną u oskarżonego dubeltów kę za broń z a ­
kazaną, z ustaleń bow iem  faktycznych  w yroku nie 
w yn ika , b y  broń ta m iała cechy określone w  § 2  

ces. pat. z 24/10 1852 r. Nr. 223  Dz. P .P . austr., 
nie je st jed n ak  słuszny zarzut kasacji, jak o b y  poza 
posiadan iem  broni zakazanej w  rozum ieniu przyto­
czonego w yżej § 2  cyt. pat. m ożna było p rzy jąć  
istotę przekroczen ia z § 32 cyt. pat. z a  stw ierdzo­
ną ty lko  w  w ypadkach , g d y  ilość posiadanej broni 
jest tak  w ie lka , że może w zbudzić uzasadnionie po­
dejrzen ie nadużycia, lub g d y  posiadaczow i broni po. 
siadan ia  je j indyw idualn ie  zabroniono. Przepis § 12 
cyt. patentu , w  k tó rym  jest m ow a o zakaz ie  przez 
ustaw ę lub w ładzę posiadan ia  innej, niż określona 
w  § 2  broni, nie m ożna rozumieć w ten sposób, 
iżby w spom niany zakaz m usiał dotyczyć indyw idu­
aln ie  w ym ien ionego posiadacza broni, przeciw nie z 
przepisu tego rozważonego łącznie z § 42 patentu 

w yn ika, że zakaz  tak i może b yć także ogólny. Skoro 
zaś, ja k  to w yn ika  ze zn a jdu jącego  się w  aktach  odpi­
su rozporządzen ia W o jew o dy Lwow skiego z dn ia  22 
lutego 1925 r. L. 3149/1925/1.2., W ojew ództw o 
Lwow skie zabroniło na zasadzie  w spom nianego § 
42 cyt. paten tu  aż do odw ołania posiadan ie bez 
zezw olenia w ładzy w szelkiego rodzaju  broni palnej
1 w ezw ało posiadaczy tak ie j broni do oddan ia je j 
do przechow ania starostwom , zatrzym an ie przez 
oskarżonego posiadanej dubeltów ki i p rzechow yw a­
nie je j u sieb ie przedstaw iało się jako  bezpraw ne
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posiadan ie broni i uzasadniało w  zupełności pod­
ciągn ięcie  tego jego  czynu pod przepis § 32 cyt. 
patentu.

Z arzut w ięc, jak o b y  zaskarżonym  w yrok iem  po ­
gwałcono ustaw ę karną m ater ja ln ą  je st chybiony, 
a k asac ję  na tym  zarzucie opartą Sąd  N ajw yższy 
oddala .

358.
W  razie złożenia przez stronę wniosku o przyzna­

nie prawa ubogich przed upływem terminu do w yw o­
du kasacji nieprzyjęcie kasacji z powodu niezłożenia  
kaucji kasacyjnej może nastąpić tylko w wypadku, je­
żeli wniosek o przyznanie prawa ubogich prawomoc­
nie oddalono.

Orzeczenie Izby Drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z 18 kwietnia 1932. II. 3. K . 219/32.

Sąd  N ajw yższy na m ocy art. 451 k .p .k ., uw zg lęd ­
n ia jąc  zażalen ie  oskarżonych, uchylił zarządzen ie 
Sądu  G rodzkiego w  Krośnie z dn ia 3 czerwca 
1931. VI. Kg. 2064/30, którem  odmówiono p rzy­
jęc ia  w yw odu k asac ji oskarżonych od w yroku  te ­
go Sądu  z dn ia 25 m arca 1931 Sygn . VI. Kg. 
2064/30, i ak ta  sp raw y temu Sądow i celem  po ­
w zięcia postanow ien ia co do p raw a ubogich i po­
nownego zarządzen ia w  przedm iocie p rzy jęc ia  k a ­
sac ji przekazał.

U zasadn ien ie:
Z brzm ien ia art. 491 § 1 i 492  § 1 p .e. k .p .k . 

w  zw iązku z przepisem  § 2 art. 492  k .p .k . (a rt . I 
p. 52 u staw y z 21/1 1931 Dz. U. R . P. Nr. poz. 
6 0 )  w yn ika, że w  razie złożenia przez stronę w nio­
sku o przyznan ie p raw a ubogich przed upływem  
term inu do w yw odu kasacji, n iep rzyjęcie  k asac ji z 
pow odu niezłożenia kauc ji k asacy jn e j może n astą­
p ić ty lko  w  w yp adku , gd y  w niosek o przyznanie 
p raw a ubogich zostan ie praw om ocnie oddalony, 
skoro zatem  oskarżeni jeszcze przed upływem  
wspom nianego term inu w niosek ó przyznan ie im 
praw a ubogich złożyli, a  w niosek ten nie został je ­
szcze rozstrzygnięty, odm ow a p rzy jęc ia  kasacji 
z powodu niezłożenia kauc ji k asacy jn e j p rzedstaw ia 
się jako  przedwczesna.

359.
D o istoty przekroczenia z § 482 u. k. należy, aby 

przemysłowiec trudnił się publiczną sprzedażą towa­
rów a nie sprzedażą, ograniczoną tylko do ściśle okre­
ślonego grona nabywców, np. członków  kooperatywy.

Orzeczenie Izby Drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z  ir  kwietnia 1932. II. 3. K . 118/32.

Sąd  N ajw yższy po rozpoznaniu kasac ji oskarżone 
go W . B. uchylił w yrok  Sądu  G rodzkiego w W in ­
n ikach z dn ia 16 lipca 1931 Kg. 198/31 i tego 
oskarżonego uniewinnił, a  stosując art. 500  k. p. k. 
uniewinnił także w spółoskarżonych, k tórzy kasac ji 
n ie złożyli.

U zasadn ien ie:
S an k c ja  karn a z § 482 u.k. zw rócona jest p rze­

ciw  przem ysłowcom , któ rzy tow ary należące do 
koniecznych potrzeb codziennego życia trzym ają  
celem  sprzedaw an ia ich ogółowi, do isto ty więc 
tego przekroczen ia n a leży  stw ierdzenie, że dany 
przem ysłow iec trudni się publiczną, a w ięc nie —  
ograniczoną ty lko  na pewne ściśle określone grono 
nabyw ających , sprzedażą w spom nianych towarów . 
R ozstrzyga tu oczyw iście fak tyczn y stan rzeczy, sa ­
m a w ięc okoliczność, iż działalność kooperatyw y, 
które członkam i d yrekc ji i rad y  nadzorczej są 
oskarżeni, w m yśl statutu w inna się ograniczać w y ­
łącznie do członków, nie stałab y  na przeszkodzie 
zastosow aniu w spom nianego przepisu, gd yb y  
stw ierdzone zostało, że ko o p era tyw a —  m ożliw ie 
w brew  postanow ieniom  statutu —  utrzym yw ała 
•sklep dostępny d la  każdego  i faktyczn ie sp rzeda­
w ała tow ary n ietylko  sw ym  członkom, lecz także 
osobom obcym . W  danym  jed n ak  w yp ad ku  nie 
stw ierdzono i nie ustalono, b y  będ ąca w  mowie 
koopera tyw a sprzedaw ała to w ary  nieczłonkom, 
przeciw nie spraw7a n in iejsza w yn ikła stąd , iż funk- 
c jonarjusze kooperatyw y pow ołując się na po­
stanow ienia statutu, odm aw iali sp rzedaży tow a­
rów osobom n ienależącym  do kooperatyw y. W  
tym  stan ie rzeczy k asac ja  oskarżonego, oparta na 
zarzucie n iepraw idłow ego zastosow ania ustaw y 
p rzy określeniu przestępstw a, a  m ianow icie b łęd­
nej w ykładn i z § 48  u.k. jest w  całej pełni uza- 
sad iona. Skoro bow iem  dana kooperatyw a nie 
u trzym yw ała publicznego, dostępnego d la w szyst­
kich sklepu i działalność sw ą ogran iczyła w yłącz­
nie do zao patryw an ia w  tow ary swych członków, 
nie m ożna w  odm owie sp rzedaży tow arów  osobie 
nie b ędące j członkiem  ko o p era tyw y dopatrzeć się 
isto ty przekroczenia z § 48 u.k. w  czynie tym  bo­
w iem  b rak  jednego  z istotnych znam ion tego prze­
kroczenia.

A czko lw iek  w ym ien iony w yżej w yrok  Sądu 
G rodzkiego w  W innikach zaskarżył ty lko  oskarżo­
ny M. B., to jed n ak  ze w zgędu, że te sam e w zględy 
p rzem aw ia ją  za uchyleniem  w yroku  także na rzecz 
dalszych w spółoskarżonych, k tó rzy kasac ji nie za­
łożyli, S ąd  N ajw yższy, stosując przepis art. 500  k- 
p .k ., uchyla  zaskarżony w yro k  w  całości i zs 
w zględu na b rak  w  czynie oskarżonych znamion 
przestępstw a w yd a je  co do w szystkich oskarżo­
nych na m ocy art. 518  k .p .k . w yrok  uniew innia­
jący .



K 360-361 325

Zaniechanie założenia apelacji przez oskarżyciela 
prywatnego od wyroku, nie z  ułatwiające go całego 
oskarżenia, uważać należy za domniemane odstąpienie 
od oskarżenia co do czynów , nieobjętych wyrokiem.

Jeżeli również oskarżony nie podniósł w apelacji za- 
'■Zutuz powodu niewyczerpania oskarżenia, to można 
uznać, że i oskarżony wyraził milcząco swą zgodę na 
odstąpienie oskarżyciela prywatnego od oskarżenia, 
wskutek czego zajdą wówczas przewidziane w art. 68 
k. p. k. warunki umorzenia postępowania.

Orzeczenie Izby D rugiej (sek. 3) Sadu N ajw yższego 
z 18 kwietnia 1912. II. 3. K . 171/32.

Sąd  N ajw yższy oddalił k asac ję  o skarżycie la  p ry ­
w atnego od w yroku Sądu  O kręgow ego w  S tan isła­
w ow ie z dn ia 5 listopada 1931 r. IV  Ka 
705/31.

Z uzasadn ien ia :
W  akcie oskarżen ia z d a ty  22/6 1931 r. wniósł 

oskarżyciel p ryw atn y  o ukarNnie oskarżonego za 
to, iż w  doniesieniu sk ierow anem  do Izby Skarbo ­
w ej we Lwow ie zarzucił m u:

1 ) że zan iedbu je  się w  urzędowaniu, snóźnia 
sie zawsze, nie przestrzega godzin urzędow ych i w y ­
chodzi z b iu ra w cześniej, niż to jest przepisane,

2 )  że dnia 25 m a ja  1931 r. w  stan ie podpitym  
Wywołał aw anturę w  szvnku, tudzież za to :

3 ) że w  toku dn "bod zeń d vsrT’r-ć i r  a r n w h  n °d - 
niósł w obec naczeln ika U rzędn ika Skarbow ego d a l­
szy zarzut, iż oskarżvciel p ryw atn y  przym uje w ie­
czoram i niepowołane osoby w  biurze.

S ad  I instancji w yd ał po przeprow adzeniu roz­
p raw y w yrok, któ rym  skazał oskarżonego za prze­
kroczenie z § 488  u.k. popełnione przez obw inie­
nie o skarżyc ie la  p ryw atnego  o czyn określony w y­
żej pod 2 ) ,  pom inął natom iast zupełnie tak  w  sen­
tencji w yroku, jako też  w  uzasadnień; zarzu ty  w sk a ­
zane pod 1 1  i 31.

N iew yczerpanie oskarżen ia jest uchybieniem  pro- 
cesowem , które mogło b yć przez oskarżyciela p ry ­
w atnego w  drodze ap e lac ji zaskarżone, oskarżyciel 
P ryw atny jed n ak  ap e lac ji od w yroku p ierw szej in­
stancji nie zapow iedział ani nie w yw iódł, nato • 
m iast ap e lac ję  złożył oskarżony, k tó ry zażądał tylko 
Zmiany w yroku i uniew inn ien ia go z oskarżen ia o 
Przekroczenie przyp isane mu w yrok iem  1 instancji. 
W  tym  stanie rzeczy Sąd  odw oław czy powinien był 
w m yśl art. 484  b )  k. p. k. ograniczyć się do roz­
poznania sp raw y w  gran icach  ap e lac ji, t. j. rozw a­
żyć ty lko  słuszność skazan ia  oskarżonego za czyn 
y y ż e j  pod 2 ) określony. —  Okoliczność, iż oskar­
życiel p ryw atn y  przez swego pełnom ocnika zarzu­
cił na drugiej rozpraw ie ap e lacy jn e j, iż Sąd  I-ej 
m stancji nie w yczerpał oskarżenia, nie uzasadn iała 
^ c a le  rozpoznania przez Sąd  odw oław czy dalszych

360. faktów , zarzuconych oskarżonem u w  akcie o skarże­
nia, jed n ak  nie ob jętych  w yrok iem  Sądu  I instancji, 
skoro bow iem  oskarżyciel p ryw atn y  nie podn iód  
tego zarzutu form alnego w  przep isanej form ie i w 
przepisanym  term inie (p rzez zapow iedzen ie i w y­
pow iedzenie a p e la c ji) ,  utracił przez to w ogóle p ra ­
wo podnoszen ia go. W ychodząc z tego założenia, na- 
leży d a le j uznać, że z powodu, iż Sąd  odw oław czy 
ob raża jąc  przepis art. 484  k. p. k., w ydał co do 
tych dalszych faktów  w yrok  un iew inn iający, o skar­
życielow i nie przysłużą praw o zaskarżen ia k asac ją  
tej części w yroku Sądu  odwoławczego, oskarżyciel 
bow iem  przez n iezaskarżen ie w yroku  I instancji 
utracił już w ogó lę praw o żądan ia  ukaran ia  oskar­
żonego za czyny obraźliwe, określone w yże j pod 1 ) 
i 3 ) ,  zap ad ły  w ięc w yro k  un iew inn ia jący  nie obra­
ża żadnych jego  praw  (a r . 4 9 6  § 1 k. p. k . ) .

P oglądow i temu nie stoi na przeszkodzie przepis 
art. 6 8  k. p. k ., k tó ry  może m iał na w zględzie  Sąd 
odwoławczy, uw zg lędn ia jąc  spóźniony zarzut oskar­
życie la p ryw atnego . Przepis ten w vraża ty lko  zasa­
dę, że po rozpoczęciu rozpraw y decyz ia , czy  pro­
ces oparty na skardze Drywatnei m a się toczyć lub 
me, nie za leży  już w yłączn ie od w oli oskarżycie la 
p ryw atnego , a le  nie usp raw ied liw ia pogladń , iżby 
Sad  odw oław czy czy to z urzędu, czy na w niosek 
oskarżyciela p ryw atnego  był obow iązany, wobec 
n iew yczerpan ia oskarżen ia przez S*d  1 instaneu, 
sam  oskarżenie to załatw ić. Z an iechan ie założenia 
apelach  przez oskarżyciela pryw atnego  od w yroku 
n iezałatw ia iącego  całego oskarżenia uw ażać należy 
za dom niem ane odstąpienie od oskarżenia co do 
czynów, n ieobjętych  w yrokiem , skoro zaś i oskar­
żony w  sw ej ap leac ji wniósł jed yn ie  o uchylenie 
wyroKu i o un iew in ien ie go z oskarżenia o czyn, 
ob ję ty  w yrokiem , nie podniósł zaś żadnego zarzutu 
z powodu n iew yczerpan ia oskarżen ia i nie dom agał 
się w yd an ia  w yroku także co do czynów  pom inię­
tych przez Sąd  I instancji, p rzy jąć  należy, że i o 
skarżony na odstąp ien ie oskarżycie la p ryw atnego  
od oskarżen ia m ilcząco w yraz ił swą zgodę. W sku ­
tek tego zaszły p rzew idziane w art. 6 8  k. p. k. w a ­
runki um orzenia postępowania, a  tem sam em  dalsze 
postępow anie było w ogóle niedopuszczalne.

W  tym  stan ie rzeczy w szelk ie zarzu ty kasac ji 
zwrócone przeciw  tej części lyyroku , k tórą oskarżo­
nego uniewinniono z oskarżen ia o czyny, n ieobjęte 
w yrokiem  I instancji, nie m ogą b yć  oczyw iście u- 
w zlędn ione w  postępowaniu kasacy jn em ..............

361.
Jeżeli strona, której zapowiedzenia środka odwoław­

czego zaniedbano wciągnąć do protokółu rozprawy, 
nie skorzysta z uprawnień, przysługujących jej na mo­



326 K 361-362

cy art. 2_jj> k. p. k. przed wysłaniem akt do w yższej 
instancji, to późniejsze wyjaśnienia sądu w tym w zglę­
dzie nie mają znaczenia prawnego i nie mogą być 
uwzględnione.

Orzeczenie Izby Drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z 2 maja 1932. II. 3. K . 285/32.

Sąd  N ajw yższy kasac ję  P rokurato ra Sądu  O krę­
gow ego w e Lw ow ie od w yroku tego Sądu z dnia 
13 styczn ia 1932 Kad. 2963/31, bez rozpoznania 
pozostaw ił.

U zasadn ien ie :
W  nadesłanych  w  dniu 16/3 1932 z k a sac ją  Pro­

kurato ra ak tach  sp raw y b rak  w zm ianki o tem, by 
Prokurator k asac ję  zapow iedział (a rt. 468 , 489  § 
3 k. p. k . ) .  W praw dz ie  pism em  z 12/4 1932 VI. 
Kad. 2963/31 w yjaśn ił Sąd  O kręgow y w e Lwowie, 
że oskarżyciel zapow iedział k asac ję  na rozpraw ie, 
k tó ra się odbyła w  dniu 13 styczn ia 1932, a z a ­
pow iedzi tej ty lko  przez przeoczenie w  protokułe 
rozpraw y nie uw idoczniono, w yjaśn ien ie  to jed n ak  
nie m a znaczenia praw nego, gdyż  nie nastąpiło w  
czasie, sposobie i formie, p rzep isanych w  art. 238  
lub 239 k. p. k. W  przep isie art. 236  k. p. k. w y ­
raża ustaw a zasadę, że protokół stanowi w yłączny 
dowód zachow an ia form postępow ania, chyba, że 
udowodniono św adom y fałsz.. Protokół uw aża się 
za  zakończony w  chw ili, g d y  został podp isany przez 
osoby, w ym ien ione w  art. 237  § 1, 3 k. p. k. Z a­
kończony w  m yśl art. 23 7 k. p. k. prot kół, ja k  
długo jeszcze pozostaje w  sądzie, w  którym  go- spo­
rządzono, a  w  każdym  razie przed przesłaniem  ak t 
do w yższej instancji, może b yć  sprostow any, ale 
ty lko  na żądan ie strony (a rt. 239  k. p. k . ) .  In ic ja­
tyw a co do sprostow ania protokółu, zakończonego 
w  m yśl art. 237  k. p. k ., sądow i nie służy, a spro 
stow anie tak iego  protokółu na żądan ie strony po­
w inno b yć dokonane w  osobno podp isanym  dop i­
sku (a rt. 238  k. p. k . ) .  Praw o strony żądan ia 
sprostow aia protokółu w  m yśl art. 239  k. p. k. jest 
w  stosunku do przepisu art. 236  k. p. k. koncesją, 
z której strona może skorzystać. N ieskorzystanie z 
tego upraw nien ia pociąga za sobą konsekw encje 
p roceduralne, w yn ik a jące  z przepisu art. 236  k .p .k . 
G dy zatem  S ąd  w skutek  om yłki, lub zapom nienia 
sporządził protokół b łędn y lub niezupełny, a  stro­
na nie skorzystała przed w ysłan iem  ak t do w yższej 
instancji z upraw nien ia, przysługu jącego je j n a  m o­
cy  art. 239  k. p. k., to to zan iedban ie musi być 
stronie poczytane za zaw inien ie, gdyż  je st strony 
obow iązkiem  czuwać, b y  p raw a je j nie zostały n a ­
ruszone (zob. orz. 4/3 1931 2K. 125/31 O. S. P. 
XI. Nr. 3 9 ) .  W  tym  w yp ad ku  nie nastąp iło  spro­
stow anie protokółu przed w ysłan iem  ak t do Sadu 
N ajw yższego na żądan ie P rokuratora. — •

362,
Karygodne zatajenie i usuwanie poszlak należy 

uznać za działalność przestępczą, pozostającą w ści­
słym zw iązku z działaniem oskarżonego (art. 110  lit. 
c) k. p. k.).

Orzeczenie Izby D rugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z- 2 maja 1932. II. 3. K . 259/32.

Sąd  N ajw yższy oddalił k asac ję  oskarżonego od 
w yroku Sadu  O kręgow ego w  K rakow ie z dn ia 6  lu­
tego 1932 S. IV. 1 K. 403/31.

Z uzasadn ien ia :
.... N astępny zarzut po lega na tem, że Sąd  

w brew  wnioskow i oskarżonego zaniechał w  m yśl 
art. 1 1 0  c ) k. p. k. zaprzysiężen ia św iadka J . O., 
uw zg lędn ia jąc w  tym  w zg lędzie  w niosek P rokura­
tora.

Stan  rzeczy przedstaw ia się m ianow icie, ja k  n a ­
stępn ie : Św iadek P. F. zeznał, że przed dw om a la ­
ty  oskarżony, o fiaru jąc mu zap łatę 2 0 0  zł., prosił 
go, b y  mu (oskarżonem u) coś poradził, ab y  jego  
żona um arła. F. odmówił temu żadan iu  i w  jak iś  
czas potem  posłał po J . O., da lek iego  pow inow a­
tego oskarżonego i opow iedziaw szy mu o propo­
zyc ji oskarżonego, zwrócił mu uw agę, że na leży  te­
mu jakoś zaradzić. Na to O. ośw iadczył, że oni, t.j. 
oskarżony i jego  żona razem  żyć nie m ogą i albo 
on, albo  ona m uszą zeiść z tego św iata . Po śmi'erci 
żony oskarżony zwrócił się do św iadka F. z prośbą 
b y  go nie w ydał. O to zw racał sie do F. także O. 
Sąd , dopuściw szy dowód ze św iadka O. na okolicz­
ności, do tyczące pożycia oskarżonego z żoną, po­
stanowił nie odb ierać przysięgi od iego w  m yśl art. 
1 10 c )  k. p. k. „w obec zeznań św iadka F .“ .

Z tego, acz krótk iego uzasadn ienia postanow ie­
nia o n iezaprzysieżeniu św iadka, jest w idoczne, że 
Sąd  uw ażał św iad ka  za podejrzanego  badź o udział 
w  czynie oskarżonego, p o lega jący  na b iernem  za ­
chow aniu się w obec znanych mu zam ierzeń oskar­
żonego, b ąd ź  p rzynajm n iej o działalność przestęp­
ną, pozostającą w  ścisłym  zw iązku z działan iem  
oskarżonego, k tó ra to działalność po legała na 
w pływ aniu na św iadka F., iżb y ten zataił jeden  ze 
szczegółów, p o tęp ia jących  oskarżonego. R ozstrzy­
g a jąc  zarzut podniesiony w  k asac ji w  tym  przed­
miocie, n ależy  rozw ażyć pytan ie, czy tak ie  ujęcie 
sp raw y przez Sąd  jest obrazą przepisów  art. 108  
i 1 1 0  lit. c ) k .p .k . ew entualn ie, czy jest uchyb ie­
niem, k tó reb y mogło w yw rzeć w pływ  na treść w y ­
roku (a rt. 49 8  k .p .k .) .  P rzy p ierw szym  znowu p y ­
taniu rozw ażyć należy, czy Sąd  m iał dostateczne 
podstaw y do p o dejrzyw an ia  św iadka o udział w  
czyn ie chociażby b ierny, lub o w pływ an ie na św iad ­
ka  w  celu za ta jen ia  szczegółu obciążającego , oraz 
czy ten udział, lub to w pływ an ie może b yć uw a­
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żane za przeszkodę zaprzysiężen ia w  m yśl art. 1 1 0  

lit. c ) k .p .k .
P rzy jm u jąc za podstaw ę zeznan ia św iadka F., 

pow yżej przytoczone, nie można zarzucić braku  lo­
gicznego uzasadn ienia zapatryw an iu  Sądu, iż św ia­
dek O., w yraz iw szy przekonanie o konieczości 
śm ierci jednego  z m ałżonków, mimo że żył z nimi 
w  b liższych stosunkach, nie przedsięw ziął nic, ab y  
zapobiec katastrofie , a  gd y  ta nastąp iła, starał się 
odsunąć od oskarżonego w szelk ie podejrzen ie. J e d ­
nak b ierne zachow anie się św iadka m ogłoby być 
uw ażane za udział w  przestępstw ie, które jest 
przedm iotem  postępowania, ty lko  wówczas, gd yb y  
mogło b yć  uw ażane za karygo d n e w  m yśl ustaw y, 
a w ięc g d yb y  nosiło cechy w spółw iny lub pom ocy 
(§  212 u. k . ) .  A czko lw iek  przepis art. 1 10 lit. c ) 
k .p .k . nie określa po jęc ia  „udziału  w  przestęp­
stw ie", jed n ak  trak tu je  łącznie o „działalności p rze­
stępnej" , w ykazu je , że także „udział w  przestęp­
stw ie" musi b yć udziałem  karygodnym . Do p o d e j­
rzenia o taki udział b rak  podstaw , zaczem  i b ierne 
zachow anie się św iadka nie mogło stanow ić w  tym  
w yp ad ku  przeszkody zaprzysiężenia.

Pozostaje zatem  owo w pływ an ie na św iadka F„ 
b y  zataił okoliczność o bciążającą oskarżonego. 
R ed ak c ja  art. 1 1 0 k. p. k. jest tego rodzaju , że prze­
pis ten, o kreśla jąc  m ożliw ie ściśle zakres przeszkód 
zaprzysiężen ia, jednocześn ie obejm uje szerokie koło 
osób, które p rzysięgać nie m ogą. Szczególn ie prze­
pis ust. c ) art. 1 1 0  k .p .k ., w  któ rym  m ow a o oso­
bach, podejrzanych  o udział (k a rygo d n y , czynny 
i b ie rn y ) w  przestępstw ie sam em  i o osobach po­
d ejrzanych  o ( in n ą ) działalność przestępną, pozo­
s ta ją cą  w  ścisłym zw iązku z działan iem  oskarżone­
go, nie ogran icza koła tych osób do tych, których 
udział po legałby na działaniu, pozostającem  w 
zw iązku z w ykonan iem  przestępstw a, lecz rozszerza 
je  na osoby, które w  w ykonan iu  czynu karygo d n e­
go nie m iały żadnego  udziału, których działan ie 
jest czynem  odrębnym , jed n ak  pozostaje w  ścisłym 
zw iązku z działan iem  oskarżonego. T ak iem  działa­
niem  jest n iew ątp liw ie zata jen ie  i rozm yślne usu­
w an ie  poszlak, a  zatem , ja k  w  tym  w yp adku , skła­
n ianie św iadka, b y  ten zam ilczał o fakcie, k tó ry 
m a d la  sp raw y bardzo  w ie lk ie  znaczenie. Z tego 
powodu, poniew aż Sąd  m iał dostateczne podstaw y 
do tego, iżby św iadka O. podejrzew ać o tak ie  dz ia­
łanie, postanow ien ie Sądu, co do n iezaprzysięże- 
nia św iadka było uzasadnione.

W łaściw ie zatem  o d p ad a potrzeba traktow an ia 
tego postanow ienia Sądu  jak o  uchyb ien ia pod k ą ­
tem  w idzen ia art. 498  k .p .k ., gdyż  nie jest ono ob­
razą przepisów  postępow ania karnego . W  odpow ie­
dzi jed n ak  na w yw o d y k asac ji, w  których przeciw ­
staw iono w rażeniu, w yw ołanem u przez zap rzysię­
żenie zeznania św iadka F„ w rażenie, jak ie  musieli 
odnieść przysięg li ze sk ierow an ia przeciw  św iadkow i

O. podejrzen ia , stw ierdzić należy, że g d yb b y  naw et 
m ożna uw ażać postanow ienie Sądu  za uchybienie, 
to uchybienie to nie m iałoby w pływ u na treść w y­
roku. P rzedew szystkiem  bow iem  w  zakresie w łaści­
w ej tezy dow odow ej, co do któ rej słuchany był i 
w ed le  ^wniosku oskarżonego miał b yć słuchany 
św iadek  O., t. j. w  kw estji pożycia m ałżeńskiego 
oskarżonego i jego  żony, a szczególnie w  kw estji 
odnoszenia się oskarżonego do zm arłej w  czasie je j 
choroby, zeznania tego św iadka nie są jed yn e  i m a­
ją  oparcie całkow ite w  zaprzysiężonych zeznaniach 
św iadka W . W ., a  częściowo i w  zeznaniach innych 
św iadków . W  tym  zatem  w zględzie nie mogło nie- 
zaprzysiężen ie św iadka w yw rzeć tego rodzaju  w ra ­
żenia, że zeznan ia jego  są n iew iarygodne. Co do 
rozm ow y o propozycji oskarżonego, którą św iadek
F. m iał p row adzić z O., O. zeznał, że tego zdarze­
n ia nie pam ięta. Co do nakłan ian ia św iadka F. do 
zam ilczen ia o p ropozyc ji oskarżonego, O. w ogóle 
nie był p ytan y . Zatem , co do tych dwóch okolicz 
ności zaprzysiężen ie lub niezaprzysiężemie św iadka 
było rzeczą obojętną i nie mogło w yrzec żadnego 
w pływ u na przekonanie przysięgłych  w  kwestji 
w iny, a tem sam em  i na treść w yroku ...

363.
Obow iązek zawiadomienia oskarżonego, wydalone­

go z sali, o tem, co się stało w jego nieobecności, istnie­
je co do tych tylko czynności postępowania dowodo­
wego, które dotyczą tego oskarżonego.

Orzeczenie Izby Drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z 4 maja 1932. II. 3. K . 320/32.

Sąd  N ajw yższy oddalił kasac ję  oskarżonych o*i 
w yroku Sądu  O kręgow ego w e Lw ow ie jako  Sądu 
przysięgłych  z dn ia 2 6  listopada 1 931  Sygn . VII. 
2 K. 52/31.

Z u zasad n ien ia :
.... O statni zarzut, podniesiony przez wszystkich 

trzech oskarżonych, a  m ianow icie zarzut uchybienia 
procesowego, określonego w  art. 4 9 7  f.k .p .k . jest 
ty lko  pozornie słuszny. R ac ja  tego przepisu leży 
w  zasadzie, że oskarżony musi w iedzieć, co mu z a ­
rzucono, na czem zarzuty te p o lega ją , ja k ie  są prze­
ciw niemu dow ody, b y  mógł co do w szystkich oko­
liczności złożyć sw o je w yjaśn ien ia . D latego też 
w ed le  art. 3 3 5  § 1 k .p .k . oskarżony m a praw o być 
obecny p rzy w szystkich czynnościach postępow ania 
dow odow ego. T ylko  w yjątkow o, ze w zględu  na 
porządek rozpraw y (a rt. 3 0 9  k. p. k . ) ,  lub też, gdy 
zachodzi obaw a, że obecność oskarżanego m ogłaby 
w płynąć krępu jąco  na w yjaśn ien ia  współoskarżone- 
go, lub na zeznan ia św iadka, a lbo  biegłego (a rt. 335
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§ 2  k .p .k .) ,  m ożna go ze sali w ydalić , lecz należy 
mu po pow rocie przedstaw ić, co się działo w  jego  
nieobecności. Obecność zaś oskarżonego, jak  po­
w iedziano , konieczna je st ty lko  przy czynnościach 
postępow ania dow odow ego (a rt. 335 § I k .p .k .) ,  
a w ięc p rzy tych zdarzeniach, które m ogą stanowić 
dow ód jego  do tyczący. Chodzi zatem  o dow ody 
w e w łaściwem  słowa znaczeniu oraz o w yjaśn ien ia  
w spóloskarżonego, które m ogą b yć  również p o d ­
staw ą ustaleń sądow ych co do faktów  (a rt. 335 
k .p .k .) .  O czyw iście niie m ożna m ówić o konieczno­
ści obecności oskarżonego wówczas, g d y  te  „czyn ­
ności postępow ania dow odow ego" nie dotyczą 
oskarżonego. W  zasadzie  wolno b yć  oskarżonem u 
n ieobecnym  przy tego rodza ju  czynnościach, nie- 
wolno ty lko  sądow i w yd a lać  go ze sali, g d y  nie 
zachodzą w arunki z art. 309  i 335 § 2 k .p .k ., ani 
też prow adzić rozpraw y w  jego  zaoczności, g d y  
obecność jego  je st n iezbędna (a rt . 300  § 2, 325 
k .p .k .) .  O bow iązek zaw iadom ien ia oskarżonego po 
w yd alen iu  ze sali o tem, co się stało w jego  n ieobec­
ności, istn ieje, g d y  w ydalono  go na czas przepro­
w adzen ia czynności postępow ania dow odow ego i to 
oczywdście tego postępow ania dow odow ego, które 
do tyczy oskarżonego. Z aoczna jest rozpraw a, gd y  
się ją  rozpoczyna w  jego  nieobecności, w  szczegól­
ności, g d y  oskarżony nie został zap y tan y  w m yśl 
art. 332  k .p .k . i nie pouczony w  m yśl art. 333  k .p .k . 
Pozatem  bow iem , mimo niezbędności obecności 
oskarżonego (a rt. 300  k .p .k .) ,  sam ow olne w yd a le ­
nie się oskarżonego, nie pow odu je skutków  zaocz­
ności, jeśli został już przesłuchany (a rt. 326  k .p .k .) 
W  danym  w yp ad ku  poszczególni oskarżeni nie zo­
stali w yd a len i ani na podstaw ie przepisu art. 309  
k .p .k ., an i też na podstaw ie przepisu art, 335 § ? 
k .p .k ., lecz Sąd  zarządził przesłuchanie oskarżonych 
po kolei, n iew ątp liw ie ze w zględu na ich liczbę 
i m ożliwość długotrwałości przesłuchania każdego 
z nich. Poniew aż czyny karygodne, zarzucone po­
szczególnym  oskarżonym  są od siebie w  przew aż­
nej części oderw ane, przeto nie można tw ierdzić, 

jak o b y  w yjaśn ien ia  każdego  z oskarżonych były 
czynnościam i postępow an ia dow odow ego w stosun­
ku do innych . Z tem też się Sąd  liczył, nie op ierając 
sw ego zarządzen ia na przepisie art. 335 § 2 k .p .k ., 
gdyż  zastosow anie tego przepisu było zbędne, lecz 
w yd a ją c  to zarządzen ie d la  uproszczenia techniki 
przesłuchania. W  szczególności w y jaśn ien ia  oskarżo­
nych K., J . P., Z. P., M. (przesłuchanych w  dniu 
19/10 1 9 3 1 ) , Cz., K„ P., K. (przesłuchanych 21/10 
1 9 3 1 ) , nie m iały żadnego zgoła znaczenia d la 
oskarżonych K., D. i M ., przesłuchanych 22/10 
1931. O skarżony K. już był obecny w  czasie prze­
słuchania D., M. i dalszych . D la D. i M. nie m iały 
żadnego zgoła znaczenia w yjaśn ien ia  K., a  w  czasie 
w yjaśn ień  M. i dalszych D. był na sali obecny. M. 
w ogóle odmówił składan ia w yjaśn ień , a  naw et nie

skorzystał z ostatniego głosu. Krótko u jm ując 
rzecz należy stw ierdzić, że w y jaśn ien ia  w spółoskar- 
żo-nych, których przesłuchano w  nieobecności oskar­
żonych K., D. i M ., nie b y ły  w  stosunku do nich 
„czynnościam i postępow ania dow odow ego". P rze­
pis art. 4 9 7f. k. p. k. nie je s t  jed n ak  mimo swej z a ­
sadniczej ob ligatoryjności (a rt. 506  k .p .k .) ,  do te­
go stopią bezw zględn ie obow iązu jący, b y  w ym agał 
zaw iadom ien ia oskarżonego o takich naw et w yn ikach  
postępow ania dow odow ego, które oskarżonego 
w cale nie dotyczą. Na dn ie tego przepisu spoczywa 
zasada, w yrażona w  art. 335 § 1 k .p .k . Jak o  kon ­
sekw encja  tej z asad y  pociąga przepis art. 497  
f .k .p .k . za sobą uchylen ie wyroiku, g d y  zarzucono 
słusznie w 'k a sa c ji,  że nie został uszanow any nakaz 
podyktow any konieczością odstąp ien ia od zasad y  
w yrażonej w  art. 335 § 1 k .p .k ., a le  ty lko  w  w y ­
padku  tej konieczności (zob. art. 326  k .p .k .)  i w 
w arunkach  w  ustaw ie (a rt. 309  § 1 i art. 335 k. 
p .k .) przew idzianych , t. j. wówczas. g d y  zaszła 
konieczność wryd a len ia  oskarżonego z pow odów  
tam  przew idzianych i na czas „czynności postępo­
w an ia  dow odow ego". W yp ad ek  ten tutaj nie za ­
chodzi. O parcie k asac ji na przepisie art. 497  .. k. 
p .k . nie jest zatem  uzasadnione. Również nie jest 
uzasadniona k asac ja  oskarżonych K. i M ., oparta 
na przepisie art. 49  7c. k. p. k„ gdyż , ja k  to już po­
przednio w ykazano , w skutek przesłuchania oskarż.' - 
nych po ko lei, p row adzen ie rozpraw y n;e nabrało 
cech zaoczności.

364.
N ałożenie obowiązku ponoszenia kosztów  postępo­

wania karnego na wnoszącego i popierającego oskar­
żenie ojca nieletniego pokrzywdzonego (art. 6 i k. p. k.) 
jest prawnie uzasadnione.

Orzeczenie Izby Drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z  4 maja 1932. II. 3. K . 237/32.

Sąd  N ajw yższy oddalił kasac ję  oskarżycie la po­
siłkowego od w yroku Sądu  O kręgow ego w  Sam bo­
rze z dn ia 25 stycznia 1932, III. Ka. 781/31.

U zasadn ien ie :
K asacją zaskarżona jest ty lko  ta  część w yroku, 

k tórą na rzecz oskarżonej zasądzono od A . E„ 
jak o  o jca pokrzyw dzonego B. E„ koszty postępo­
w an ia. K asacja opiera się na zarzucie z art. 494  
lit. b )  k .p .k . cyfrowo zresztą w  w yw odzie k asac ji 
nie oznaczonym . Słuszne jest zdam e kasac ji, że 
kwesitja ponoszenia kosztów  postępow an ia może 
być rozstrzygn ięta jed yn ie  na podstaw ie przepisów  
k .p .k . i, że rozpoznawanie tej kw estji z punktu w i­
dzen ia przepisów  innych ustaw , w  szczególności zaś



przepisów  ustaw y cyw ilne j, nie jest na m iejscu. 
T rafność jed n ak  tego poglądu  praw nego jest zn acz­
nie osłabiona faktem , że w noszący kasac ję  sam  
także pow ołuje się na przep isy ustaw y cyw ilne j, co 
zresztą nie m a w  tym  w ypadku  żadnego znaczenia, 
gdyż  pozatem  k asac ja  jest zupełnie chybiona. W ska­
zu jąc na to, że sk ład a jący  kasac ję  A . E. działał 
im ieniem  swego syna, pokrzyw dzonego B. E., liczą­
cego 6  la t życia, A . E. w yw odzi, op iera jąc  się na 
przepisach art. 70— 72 k .p .k ., że w łaściw ym  oskar­
życielem  posiłkow ym  jest pokrzyw dzony, t. j. B. F.. 
o jciec zaś jego  „uzupełnia jed yn ie  jego  b rak  zdol io- 
ści procesow ej", że zatem  w m yśl art. 561 lit. a )  
k .p .k . powinien był sąd zasądzić koszty postępowa 
n ia na rzecz uniew innionej oskarżonej od pokrzyw ­
dzonego B. E., a  nie od jego  o jca A . E. Ten po­
g ląd  p raw ny je st zupełnie błędny. Nie można, jak  
to czyni kasac ja , utożsam iać pokrzyw dzonego z 
oskarżycielem  i budow ać na tem tw ierdzen ia, że p ra ­
wo skarg i p rzysługuje ty lko  osobie, której dobro 
p raw ne zostało naruszone lub zagrożone (a rt. 60 
§ 2. k .p .k .) .  Zdolność procesowa, jeśli po jęc ia  tego 
użyć można, a w łaściw ie procesowe praw o skargi, 
zostało w  k .p .k . w yraźn ie odłączone od osoby po­
krzyw dzonej i to w  tej form ie, że w  w yp ad kach  w 
ustaw ie w skazanych  praw o to służy osobom naw et 
różnym  od osoby pokrzyw dzonego i to naw et w y ­
łącznie innej osobie, a  nie pokrzyw dzonem u. T aki 
w łaśnie w yp ad ek  zachodzi, gd y  pokrzyw dzony nie 
ukończył jeszcze la t siedem nastu, a  w ięc w yp ad ek  
b ęd ący  przedm iotem  sp raw y n in iejszej. W ed le art. 
61 k .p .k ., jeśli pokrzyw dzony nie ukończył siedem ­
nastu lat, p raw o  skarg i służy ty lko  jego  ojcu, m atce 
i innym  osobom w  artyku le  tym  w ym ien ionym . 
Prawo to nie jest „uzupełnieniem  braku  zdolności 
procesowej pokrzyw dzonego", ja k  je  nazyw a k asa ­
c ja , lecz prawem , przysługu jącem  w yłączn ie tym 
osobom, z w yłączeniem  pokrzyw dzonego , którem u 
praw o to nie służy. O skarżycielem  p ryw atnym  lub 
posiłkow ym  może b yć zatem  w tym  w ypadku  ty lko  
ojciec, m atka itd„ a n igdy pokrzyw dzony, tak, jak  
znowu, poza w yp adk iem  ubezw łasnowolnien ia (a rt. 
61 k .p .k .)  lub śm ierci (a r t . 65 k .p .k .)  pełnoletnie 
go pokrzyw dzonego , albo b raku  sprzeciwu ze stro­
ny niepełnoletn iego pokrzyw dzonego od la t s ied em ­
nastu do dw udziestu jeden  (a rt. 62 k .p .k .) ,  nie 
może w nieść skarg i nikt inny, ja k  ty lko  pokrzyw ­
dzony. To procesowe praw o, zw iązane z pew ną o so ­
bą, pociąga oczyw iście za sobą skutki, które d o ty­
k a ją  osobę, praw o to p o siad a jącą , z w yłączeniem  
osób innych, w  m yśl z asad y  o indyw idualne j od­
pow iedzialności za skutki działan ia (zob. pog lądy, 
w yrażone w  uchw ale całej Izby II S. N. z 12/12 
1931 II. Pr. 153/31 Z. O. S. N. z r. 1932 N. 2 4 ) .
Nałożenie zatem  obowiązku ponoszenia kosztów po­
stępow ania na o jca n ieletniego pokrzywdzonego, 
k tó ry  wnosi i pop iera oskarżenie, jest p raw nie uza­
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sadnione (a rt. 561 lit. a )  k .p .k .) .  O dm ienne w y ­
w o d y kasac ji nie są uzasadnione w  przepisach k .p .k . 
W  danym  w ypadku  zakw estjonow aćby można 
słuszność orzeczenia, którem  zasądzono od o skarży­
c ie la  posiłkow ego na rzecz oskarżonej koszty po­
stępow ania w  Sądzie  I instancji, poniew aż oskarże­
nie wniósł i aż do w yd an ia  w yroku I inst. popierał 
oskarżyciel pub liczny (a rt. 561 c ) k .p .k .) ,  a  oskar­
życiel posiłkow y w ystępow ał obok niego, w ystą ­
p iw szy sam oistnie dopiero po w ydan iu  w yroku 
przez Sąd  I instancji, jed n ak  zarzut w  tym  kierun­
ku  nie został w  kasac ji podniesiony, d latego  też 
kw estją  ta  nie może b yć przedm iotem  ro zpatryw a­
nia w  zw yczajnem  postępowaniu kasacy jnem .
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365.
A k t oskarżenia, złożony przez oskarżyciela posił­

kowego u sędziego śledczego w terminie zawitym , nie 
jest spóźniony, chociażby od sędziego śledczego do są­
du okręgowego wpłynął już po upływie tego terminu.

Orzeczenie Izby Drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z 9 maja 1932. II. 3. K . 258/32.

Sąd  N ajw yższy po rozpoznaniu kasac ji o skarży­
c iela posiłkowego uchylił w yrok Sądu  A pelacy jn ego  
w e Lw ow ie z dnia 1 lutego 1932, S. KA. 641/31 
i spraw ę celem  ponownego je j rozpoznania w  in ­
nym  składzie sędziów  Sądow i Apelacł/jnem u We 
Lwow ie przekazał.

U zasadn ien ie:
Sąd  A p e lac y jn y  w e Lw ow ie um orzył zaskarżo ­

nym  w yrok iem  w  m yśl art. 485  lit. e ) k .p .k . po ­
stępow anie karne przeciw  D. H. o zbrodnię z §§  
197, 199 a )  u. k„ wszczęte z oskarżen ia posiłko­
w ego w ychodząc z założenia, że ak t oskarżenia, 
złożony w  nin iejszej spraw ie przez oskarżycie la p o ­
siłkowego za pośrednictwem  sędziego śledczego, a 
p rzedstaw iony przez sędziego śledczego prezesow i 
w łaściw ego do rozpoznania sp raw y sądu po upły­
w ie określonego w  art. 277  k .p .k . term inu, nie mógł 
jako  spóźniony, stanowić podstaw y zarządzen ia roz­
p raw y głównej.

Sąd  A p e lacy jn y  w yraził w  zaskarżonym  w yroku 
zapatryw an ie  praw ne, iż oskarżyciel posiłkow y w i­
nien był w  m yśl przepisów  art. 277  ii 278  k.p.K. 
złożyć ak t oskarżenia bezpośrednio w  Sądzie O krę­
gow ym  w S try ju , złożenie go zaś za pośrednictwem  
sędziego śledczego w  tym  ty lko  w ypadku , m ogłoby 
było b yć uznane za  dokonane z zachow aniem  zaw i­
tego term inu, g d yb y  ak t ten na skutek p rzedstaw ie­
n ia go przez sędziego śledczego był w płynął do 
Sądu  O kręgowego jeszcze przed upływem  w spom ­
nianego terminu.
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praw nego nie można uznać za trafny, nie usp raw ie­
d liw ia ją  go m ianow icie przytoczone w  uzasadnieniu 
zaskarżonego  w yroku m otyw y Komisji K odyfika­
cy jn e j do art. 284  p ro jektu  odpow iadającego  art.
277  k .p .k . K om isja K o dyfik acy jna  uzasadn ia jąc 
w spom niany przepis m iała oczyw iście na w zględzie 
tekst w łasnego p ro jek tu , w edług którego kw estja  u 
kogo  n a leży  składać ak t oskarżen ia b yła  co do 
w szystkich oskarżycieli jedno lic ie  unorm owana 
i k tó ry  nie zaw ierał przepisu analogicznego  dn ustę­
pu d )  § 1 art. 272 k .p .k ., czyn iącego pod tym 
w zg ledem  n iew ątp liw ą różnicę m iędzy prokuratorem  
a oskarżycielem  pryw atnym .

U w zględn ić też należy, że i p rzep isy dotyczące 
śledztw a u legły w  ostatecznej red akc ji k .p .k . istot­
nym  zm ianom . A czko lw iek  w ięc m otyw y Komisii 
K odyfikacy jne j stanow ią bardzo  pow ażny czynnik 
p rzy w ykładn i poszczególnych przepisów  k .p .k ., to 
jed n ak  podstaw ą rozw ażań zm ierzających  do roz­
w iązan ia  pytan ia , czy złożony przez oskarżycie la 
posiłkowego u sędziego śledczego ak t oskarżenia 
w  term inie określonym  w  art. 277  k .p .k ., uw ażać 
należy  za  złożony praw idłow o z zachow aniem  
w spom nianego term inu zaw itego , w inno bvć prze- 
dew szystkiem  dosłowne brzm ienie art. 277  i 278  
k .p .k . w  łączności z pozostającem i z niemi w  ści­
słym zw iązku przepisem ! art. 271 i 2 72 k .p .k .

Że art. 277  k .p .k . nie można uw ażać za przepis 
norm ujący jedno lic ie co do w szystkich rodza jów  o- 
skarżyoieli kw estję , gdzie na leży  składać ak t oskar­
żenia, w yn ika  tak  z brzrr/enia tego art., k tó ry  głosi, 
iiż bezpośrednio sądow i w 'n ien  złożyć ak t oskarże­
n ia  prokurator, n ie wspom ina zaś ani o oskarży­
cielu p ryw atnym , an i posiłkowym , jako  też z prze­
pisu ustępu d )  § 1 art. 272  k .p .k ., w edług którego 
oskarżyciel p ryw atn y  w inien złożyć ak t oskarżenia 
za pośrednictw em  sędziego śledczego. Przepis art.
278  k .p .k . w edług jego  dosłownego b rzm ien ia za ­
w iera  ty lko  stw ierdzenie, że oskarżyciel p ryw atn y 
i posiłkow y obowiązani są złożyć ak t oskarżenia w 
tych sam ych term inach, co p rokurator i postano­
w ienie, że co do nich term iny te są zaw ite, a liczyć 
je  należy od dnia zaw iadom ien ia ich o zam knięciu 
śledztw a. B rak  natom iast jak ie jk o lw iek  podstaw y 
do w ysnucia wniosku, jak o b y  z brzm ien ia tego a r ­
tykułu w ynikało , że zasad a określona w  art. 277  
k .p .k ., iż p rokurator składa ak t oskarżen ia bezpo­
średnio sądow i m a również bezw zględne zastoso­
w an ie do oskarżycie la posiłkowego. Z treści k .p .k . 
w yn ika, iż kodeks ten pozytyw ne przep isy oo do 
tego, gdzie n a leży  składać ak t oskarżenia, zaw iera 
ty lko  co do p rokurato ra i o skarżycie la  pryw atnego , 
natom iast jeże li chodzi o oskarżycie la posiłkowego, 
zachodzi w  ustaw ie luka.

Z astan aw ia jąc  się nad w łaściw ym  sposobem  je j 
w ypełn ien ia, zw ażyć należy, że nie da się zaprze­

czyć, że za dopuszczalnością złożenia przez oskar­
życie la  posiłkowego aktu  oskarżen ia za pośred­
nictwem  sędziego śledczego p rzem aw ia ją  te sam e 
w zg lędy, które n iew ątp liw ie stanow iły ratio  legis 
ustępu d ) § 1 art. 272 k .p .k .

W  spraw ach ściganych z oskarżen ia publicznego 
pośrednictwo sędziego śledczego p rzedstaw ia się j a ­
ko zbędne, poniew aż sędzia śledczy zaw iad am ia jąc  
p rokuratora o zam knięciu śledztw a przesyła mu 
równocześnie ak ta  (a rt. 271 § 2 k .p .k .) .  S k ład a­
nie przez prokuratora aktu  oskarżenia sędziem u 
śledczem u w yw ołałoby istotnie n iepotrzebną ko • 
respondencję i zwłokę, któ re j unika się przez to, iż 
p rokurato r przesyła sądow i z aktem  oskarżenia 
ak ta  spraw y. W  spraw ach natom iast ściganych z 
oskarżenia posiłkowego i pryw atnego koresponden­
c ja  m iędzy sądem  a sędzią śledczym  jest nieun k n io - 
na. K iedy jed n ak  w  w yp ad ku  złożenia ak tu  oskar- 
żena w  sądzie korespondencja m usiałaby b yć d w u­
stronna, a m ianow icie sąd m usiałby zaw iadom ić s ę ­
dziego śledczego o złożeniu aktu oskarżen ia i z ażą ­
dać przesłania ak t śledztw a, poczerń sędzia ś led ­
czy p rzesiałby ak ta , to w  w yp ad ku  złożenia aktu 
oskarżen ia z a  pośrednictw em  sędziego śledczego, 
cała korespondencja ogranicza się do sam ego ty lko  
przesłan ia przez sędziego śledczego ak t spraw v 
p rzy dołączeniu aktu  oskarżenia. Prócz tego p rzy ję ­
cie zasady, iż o skarżyciel posiłkow y w inien składać 
ak t oskarżen ia bezpośrednio w  sądzie pociągałaby 
za sobą tę kom plikację , iż sędzia ś ledczy przed u- 
morzemiem śledztw a z pow odu niezłożenia lub 
spóźnionego złożenia aktu oskarżenia, m usiałby w 
każd ym  w yp ad ku  zasięgnąć inform acji, czy o skarży , 
ciel posiłkow y złożył ak t oskarżenia. W  ten spo­
sób n ietylko , że nie ukróciłoby się, lecz przeciwnie, 
pomnożyło najzupełn iej zbędną korespondencję, a 
praw idłow e załatw ien ie sp raw y u ległoby p rzew le­
czeniu.

O kazu je się zatem , że odnośnie do oskarżenia 
posiłkowego bardz ie j odpow iada celow i przepis 
§ 1 d )  art. 272 k .p .k ., ja k  ja k  przepis art. 277  
k .p .k .

A czko lw iek w ięc wobec b raku  w yraźnego  prze­
pisu nakazu jącego  oskarżycielow i posiłkowem u 
składan ie aktu  oskarżen ia za pośrednictwem  sędzie­
go śledczego, złożenie przezeń aktu  oskarżen ia 
bezpośrednio w  sądzie p rzedstaw iałoby się n ie w ą t­
p liw ie jako  praw idłow e i n iew adliw e, to niemniej 
b rak  podstaw y do ustalen ia zasady, iż złożenie ak ­
tu oskarżen ia przez o skarżycie la  posiłkowego sę­
dziem u śledczem u nie rozstrzyga samo przez się o 
zachow aniu przez tego oskarżycie la term inów o- 
kreśłonych w  art. 272 i 278  k .p .k .. zwłaszcza, iż 
ja k  to k asac ja  słusznie podnosi, sędziego śledczego 
nie m ożna uw ażać za  jak iś odrębny sąd. Sędzia 
ś ledczy wchodzi w  sk ład  Sądu O kręgow ego, a k .p .k . 
oznacza jed yn ie  zakres jego  działan ia, p rzyznając
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mu pew ne szczególne upraw nien ia i w kład a j ąc nań 
tak ież obowiązki. W yn ika  to tak  z przepisu art. 1 
u .s.p ., k tó ry  w y licza jąc  sąd y  powszechne spraw u­
jące  w ym iar spraw iediw ości, n ie w ym ien ia  odręb ­
nie sędziego śledczego i z przepisu art, 5 u .s.p ., 
k tó ry  głosi, że w  każdym  Sądzie O kręgow ym  M i­
nister Spraw ied liw ości oznacza liczbę sędziów  tegoż 
sądu , jak o  sędziów  śledczych, a w ięc w yraźn ie 
stw ierdza, że sędziow ie śledczy w chodzą w  skład 
Sądu  O kręgow ego, jak o  też i z przepisów  księgi 
I rozdziału I k .p .k ., które o kreśla jąc  zakres dz ia­
łan ia sądów  w  spraw ach karnych  nie wspom ina 
osobno o sędziach śledczych jako  odrębnych w ła­
dzach sądow ych . Stanow isko tak ie  za jm u je  też re ­
gu lam in  w ew nęrznego urzędow ania sądów  ap e la ­
cyjnych , okręgow ych i grodzkich  w  spraw ach k a r­
nych (D z. U. R . P. Nr. 42 poz. 3 5 2 ) i Nr 102 ) 
1931 poz. 7 8 3 ) , k tó ry  przez w yrażen ie ogólne 
, ,s ą d “ rozumie także sędziego śledczego (V. § 3 
cyt. rozp .) i k tó ry  d la  sędziów  śledczych nie p rze­
w id u je  odrębych b iur podaw czo - w ykonaw czych . 
Z tego też pow odu p rzy jąć  należy, że zarówno 
przepis § 1 d )  art. 2 72 k .p .k ., n akazu jąc  o skarży­
cielow i pryw atnem u składan ie aktów  oskarżeń za 
pośrednictw em  sędziego śledczego, jak o  też przepis 
art. 277  k .p .k . stanow iący, iż p rokurator składa 
a k ty  oskarżen ia wprost sądow i, m a ją  jed yn ie  cha­
rak ter przepisów  instrukcyjnych , uzasadnionych 
w skazan ą w yżej różnicą postępow ania sędziego 
śledczego p rzy zaw iadom ien iu  o zam knięciu śledz­
tw a prokuratora, a o skarżycie la  p ryw atnego  lub 
posiłkowego.

Z tych zasad  Sąd  N ajw yższy zaskarżony w yrok 
uchylił i  spraw ę tem u sam em u sądow i do ponow ­
nego rozpoznania w  innym  składzie sędziów  p rze­
kazał.

366.

Kara nagany nie przekracza wskazanych w art. 41 
p. w. k. p. k. granic, do rozpoznania jej w instancji 
drugiej, jest więc powołany Sąd N ajw yższy.

Orzeczenie Izby Drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z 9 maja 1932. II. 3. K . 244/32.

Sąd  N ajw yższy po rozpoznaniu kasac ji oskarżo­
nego uchylił w yrok  Sądu  G rodzkiego w  K rakow ie 
z dn ia 20 listopada 1931, S. X X  IV. Kg. 2225/31 
i spraw ę Sądow i G rodzkiem u w  K rakow ie celem  
ponownego rozpoznania sp raw y w  innym  składzie 
sędziow skim  przekazał.

Z uzasadn ien ia :
O skarżony podnosi na w stęp ie k asac ji w ątp li­

wość, czy w  danej spraw ie w łaściw ym  środkiem  od­

w oław czym  jest k asac ja  i czy raczej nie należałoby, 
uzn ając  założony przezeń środek odw oław czy za 
ap e lac ję , przekazać spraw ę Sądow i O kręgowem u 
w  K rakow ie celem  rozpoznania go w  tryb ie  postę­
pow an ia ape lacy jnego .

W  spraw ie n in iejszej uznano oskarżonego w in ­
nym  przekroczen ia z §§  413  i 4 1 9  u. k. i w  m yśl
1-go  ustępu § 419  u. k. udzielono mu surow ej n a ­
gany . O p iera jąc  się na brzm ieniu art. 41 przepisów  
w prow adzających  k .p .k ., k tó ry  nie w ym ien ia  k ary  
nagany, oskarżony w yraża  zapatryw an ie , że prze­
pis ten w  danym  w yp ad ku  nie może m ieć zastoso­
w an ia  i że d latego  n ależy  p rzy jąć , iż od zaskarżo ­
nego w yroku służy ap e lac ja . Z ap atryw an ie  to nie 
je s t trafne. Z art. 41 przepisów  w prow adzających  
k .p .k . w yn ika, że ustaw odaw ca uznał za w skazane 
ilość instancyj w  spraw ach  m niejszej w ag i ogran i­
czyć do dwóch, p rzy tacza jąc  zaś w ym iar k ary  
aresztu do 3 dni i g rzyw ny do 150 zł., określił je ­
dyn ie m aksym alne gran ice, w edług któ rych  n ależy  
ocenić, czy daną spraw ę m a się uw ażać za  spraw ę 
m n iejszej w ag i i za  zaskarża ln ą  ty lko  w  tryb ie k a ­
sacy jnym . K ara n agan y  n ie p rzekracza w skazanych 
w  art. 41 przepisów  w prow adza jących  k .p .k . g ra ­
nic, do rozpoznania w ięc je j w  instancji drugiej po­
w ołany jest w yłączn ie Sąd  N ajw yższy......

3 67.
D o czynności kredytowych należy zaliczyć również 

dyskontowanie weksli oraz udzielanie pożyczek na 
podkład bonu lub wtórnika listu przewozowego.

Orzeczenie Izby Drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z  12 maja 1932. II. 3. K . 290(32.

Sąd  N ajw yższy oddalił kasac ję  oskarżonego od 
w yroku Sądu A p elacy jn ego  w e Lw ow ie z dn ia  30 
grudn ia 1931, K. A . 1031/31.

Z uzasadn ien ia :
K asacja oskarżonego, op iera się na zarzucie n ie­

praw idłow ego zastosow ania u staw y p rzy określeniu 
przestępstw a i w ym ierzen iu k a ry  i na zarzutach 
obrazy przepisów  postępow an ia sądow ego.

Z arzuty te nie są uzasadnione.
Z arzut natury praw nej op iera oskarżony p rzede- 

w szystkiem  na tw ierdzeniu, że jego  in teresy z J . B.,
G. K. i P. S. K. n iepraw idłowo podciągn ięte zo­
stały pod katego rję  interesów  kredytow ych  czy  też 
pożyczkow ych w  rozumieniu rozporządzen ia P re­
zyden ta R zeczypospolitej o lichw ie pieniężnej z 29 
czerw ca 1924 Nr. 56 poz. 5 74, skoro od B. i K. 
zakupyw ał oskarżony w tórn iki listów  przewozo­
w ych, co jest równoznaczne z um ową o kupno- 
sprzedaż pretensji, czyli cesją w ierzytelności a od
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P. S. K. rym esy i to z rąk  nie tegoż S. lecz z rąk
H. G., k tó ry  mu tytułem  eskontu płacił 2 proc. 
m iesięcznie. Z daniem  oskarżonego, skoro interes 
k red yto w y p o lega na tem, że w ierzyciel za sw oje 
św iadczen ie o trzym uje od dłużnika św iadczenie 
w zajem ne dopiero w  czasie późniejszym , to w  w y ­
padkach  z B. i K., gdzie oskarżony staw ał się 
odrazu w łaścicielem  pap ieru z p raw em  natychm ia­
stowego zrealizow an ia p łynących z niego p raw  i w  
w yp ad ku  z P. S. K., gdzie interes po legał na kup­
nie przez oskarżonego rym es, —  podciągn ięcie ta ­
kich czynności pod m iano kredytow ych  i zastoso­
w an ie do nich rygorów  rozporządzen ia P rezydenta 
R zeczypospolite j o lichw ie p ien iężnej iest —  zd a­
niem  oskarżonego ---- bezpodstaw ne. W  odpowie-
dzina pow yższy ogó lny zarzut prawmy zauw ażyć na­
leży, że w yw ód  oskarżonego nie w ytrzym u je  k ry ty ­
ki, gdyż  pod po jęcie  czynności k redytow ej p o d p a­
d a  każd a  czynność, przez k tórą jed n a  strona z a ­
pew nia drugiej na pew ien czas pew ną kw otę p ie­
niężną za um ówionem  z gó ry  w ynagrodzen iem  i z 
obow iązkiem  zwrotu kap itału . C zy czynnością tą 
będzie  kon trak t pożyczki w  ścisłem rozumieniu 
§ 983 u.c. um ocniony zastaw em  ręcznym  o w a ­
runkach z § 1368 u. c .,; czy też jak iś  inny kontrakt, 
zabezp ieczający  w ierzycielow i jeszcze w iększy rygor 
nad dłużnikiem  ja k  np. ustanow ienie zastaw u t.zw. 
n ieregu larnego  o w arunkach  z § 1371 u . c .  zresztą 
w ed le  ustaw y n iew ażnych, a d a jących  w ierzycielow i 
faktyczną możność natychm iastow ego pozbycia za ­
stawu lub zużycia go na swą korzyść, jest rzeczą 
obojętną, jeś li ty lko  je st n iew ątp liw e, że czynność 
taka  jest jed yn ie  obejściem  ustaw y d la  ułatw ienia 
w łaściw ej czynności k redyto w ej. T ak a  in terp retac ja  
w yn ika  zresztą z b rzm ien ia § 2 Rozp. Prez. Rzeczp. 
z 29 czerw ca 1924 Nr. 56 poz. 574  D. U. R. P., 
k tó ry  w spom ina o p raw ie Min. Skarbu  zakreślen ia 
najw yższych  gran ic korzyści m ajątkow ych , k tó reby 
m ogły b yć w ym ów ione przez przedsięb iorstw a, 
trudniące się czynnościam i bankow em i p rzy załatw ie­
niu poszczególnych czynności, należących  do zakresu 
obrotu p ieniężnego. Rozp. Prez. Rzeczp. o lichw ie 
p ien iężnej m a zatem  na mygli naw et czynności b an ­
k ierskie, zm ierzające do ułatw ienia obrotu p ien ięż­
nego, o ile w ynagrodzen ie w ierzyc ie la  p rzekraczać 
będzie pew ną normę, ustawTą przep isaną, w  ślad  
za  czem i dyskontow an ie w eksli po strąceniu przez 
w ierzyc ie la  nadm iernego dyskonta i udzielan ie na 
podkład  bonu lub w tórników  listów  przewozowych 
pożyczki w  w ysokości n iewspółm iernej do sum y, na 
k tórą pap ier tak i opiewa, podciągn ięte b yć musi 
pod ogólną k a teg o rję  czynności kredytow ych , 
uzasadn ia jących  w  danych  p rzypadkach  p rzy jęc ie  
znam ion lichw y pien iężnej.

D alszy zarzut praw ny, że w  odniesieniu do in te­
resu z B. oskarżony zatrzym yw ał 1 0 %  lub 20 proc. 
z kw oty, na liście przewozow ym  w yrażonej, ty tu-

łem t. zw. restaneji (R iic k la e s s e ) , zatrzym yw anych  
przez bank i iprzy rea lizac ji dup likatów  na zabezpie 
czenie ew entualnego m anka a część interesów  po­
życzkow ych z tym że zaw ierała spółka kredytow a 
S. F. i tow. własinem im ieniem , o czem św iadczyć 
m ogłaby ces ja  ich pretensji do B., uznana przez tę 
spółkę na rzecz oskarżonego, —  nie może być 
uw ażany za praw idłow o w yw iedziony, skoro w y 
wód w  tym  w zględzie nie liczy się z u sta lo rym  
przez S ąd y  niższych instancji stanem  faktycznym  
Sąd  I instancji ustalił bow iem , że B. zwrócił sic do 
oskarżonego za pośrednictw em  H. G. o udzielenie 
mu pożyczki 1500 doi. am ., że oskarżony dał mu 
1000 doi, am ., na co mu B. dał w tórn ik p rzew o­
zow y na załadow any w agon ja j z upoważnieniem  
do pobran ia od banku zagran icznego kw oty 1 J 0 0  

doi. am ., że oskarżony w ym ów ił sobie tytułem  
odsetek 7 centów  am . dziennie i odebraw szy z ban ­
ku 1500 doi. am . potrącił sobie 1200 doi. am. 
i odsetki za n iepam iętny czas, że w reszcie B. umó­
w iw szy się z oskarżonym , iż będzie mu płacił 36 %  
rocznie, pożyczył za pośrednictw em  G. lub F. około
3 0 .0 0 0  doi. am . w  (rozmaitych odstępach czasu 
i n iezależnie od pow yższych pożyczek w  czasie od 
1 m arca 1929 do 24 październ ika 1930 około 
170 —  180 .000  doi. am . płacąc m u 7 centów am. 
dziennie od sta, ponadto 37 groszy dziennie b. 
i tegoż spółce za funkcje,z w iązane z prow adzę 
i tegoż spółce za funkcje, zw iązane z prow adze- 
ustaleń, które p rzy ję te  też zostały przez Sąd  od­
w oław czy, w in a  oskarżonego w  przestępsw ie lichw " 
pien iężnej w  stosunku do B. trafn ie i praw idłow o zo­
stała p rz y ję ta ...

368.
U sprawiedliwienie niestawiennictwa oskarżyciela 

prywatnego na rozprawie może być skuteczne tylko  
wtedy, jeżeli nastąpi przed załatwieniem wniosku 
oskarżonego o umorzenie postępowania; późniejsze 
usprawiedliwienie nie może już spowodować uchylenia 
postanowienia, zarządzającego umorzenie postępowa­
nia.

Orzeczenie Izby Drugiej (sek. 3) Sądu N ajw yższego 
z 19 maja 1932. II. 3. K . 303/32.

Sąd  N ajw yższy po rozpoznaniu kasac ji oskar­
żonego uchylił w yro k  Sądu G rodzkiego w  T arn o p o ­
lu z dn ia 7 grudn ia 1931. V  Kg. 1006/30 i po­
stępow anie umorzył.

U zasadn ien ie :
K asacja  oskarżonego zarzuca n iepraw idłow e za ­

stosowanie ustaw y p rzy określen iu przestępstw a 
i w ym ierzen iu  k ary  oraz obrazę przepisów  postę­
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pow an ia sądow ego (a rt. 499  a )  b )  k .p .k .) .
O brazy przepisów  postępow an ia karnego kasa ­

c ja  d o patru je  się w  tem, że Sąd  G rodzki, um o­
rzyw szy postępow anie w skutek n iestaw ien ia się na 
rozpraw ie z dn ia 24 w rześn ia 1931 ani ustaw ow e­
go p rzedstaw ic ie la  obrażonej osoby praw nej, ani 
też je j pełnom ocnika (k . 6 ) ,  następnie na wniosek 
pełnom ocnika oskarżycie la p ryw atnego  z dn ia 26 
w rześnia 1931, postanow ieniem  z tego sam ego 
dn ia (K . 19 i 2 0 ) ,  przywrócił uchyb iony przez 
o skarżycie la  p ryw atnego  term in rozpraw y głównej, 
uznał n iestaw iennictwo pełnom ocnika oskarżyciela 
p ryw atnego  za uspraw iedliw ione, uchylił skutki jego  
n iestaw ien ia się i postanow ienie z dn ia 24 w rześ­
n ia 1 93 1, um arzające postępowanie, p rzy jm ując , 
że uchybienie term inu nastąpiło z p rzyczyny od 
strony n iezależnej, gdyż pełnom ocnik oskarżyciela 
p ryw atnego  w skutek zasłabn ięcia staw ił się w  są­
dzie z godzinnem  opóźnieniem , —  natom iast w  
uzasadnieniu w yroku  ustalił, że w  danym  w ypadku  
nie chodziło o przyw rócen ie do p ierw otnego stanu 
term inu, lecz o to, czy  niestw iennictwo było uspra- 
w ied liw one lub nie, co zależało w yłączn ie od w ła­
d zy dysk recjonalnej Sądu . Poniew aż kodeks postę­
pow an ia karnego nie zaw iera  przepisu o przyw ró­
cenie do p ierw otnego stanu rozpraw y głównej 
om ieszkanej przez oskarżycie la p ryw atnego , przeto 
pod jęcie  da le j postępow ania, po uchylen iu posła - 
pow an ia sądow ego, zdan iem  kasacji, narusza prze­
p isy postępow an ia sądow ego.

Z arzut ten je st uzasadniony.
W  danym  w ypadku  nie m ożna było załatw ić 

wniosku strony, dotyczącego om ieszkania rozpra­
w y głów nej, w edług przepisów  art. 225 —  22/ 
k .p .k ., poniew aż przep isy te, um ieszczone w  roz­
dzia le  III. księgi V  k .p .k ., odnoszą się do term inów 
ustaw owych, w  ciągu których należy przedsięw ziąć 
pewne czynności procesowe, ja k  np. wniesienie 
sprzeciwu, zaża len ia , ap e lac ji k asac ji i t.d ., nie od­
noszą się natom iast w ca le  do om ieszkania rozpra­
w y.

Co do om ieszkania rozpraw y głównej kodeks 
postępow ania karnego zaw iera osobne przepisy, 
odnoszące się do oskarżonego, osobne zaś do tyczą­
ce o skarżyc ie la  p ryw atnego  i posiłkowego. W  razie 
om ieszkania rozpraw y przez oskarżonego ustaw a 
p rzyznaje  mu w  m yśl art. 381 k .p .k . 'prawo w nie­
sien ia sprzeciwu, k tó ry  załatw ia sąd o rzekający , i je., 
żeli uzna n iestaw iennictwo za uspraw ied liw ione, z a ­
rządza rozpisanie powonej rozpraw y. O ile  chodź. o 
niestaw iennictwo oskarżyciela p ryw atnego  lub posił­
kow ego przed sądem  okręgow ym  jako  sądem  1 in­
stancji, przepis art. 32 7 k .p .k . postanaw ia, że nie 
uspraw ied liw ione niestaw iennictw o oskarżyciela p 'v . 
w atnego  lub posiłkowego uw aża się za odstąpienie 
od oskarżenia. Poniew aż ustaw a nie zaw iera szcze­
gó lnych przepisów  do pełnom ocników i  obrońców,

przeto n iestaw iennictwo pełnom ocnika oskarżyciela 
p ryw atnego  lub posiłkowego pociąga za  sobą te 
sam e skutki, co n iestaw iennictwo oskarżycie la p r y ­
w atnego  lub posiłkowego. Przepis art. 327  k .p .k . 
doznaje w  zw iązku z postępowaniem  przed sądem  
grodzkim  zm iany o ty le , że w edług art. 445 k .p .k . 
n iestaw iennictwo oskarżycie la posiłkowego nie t a ­
m u je rozpoznania spraw y, dó oskarżycie la p ryw at­
nego zaś przepis ten m a pełne zastosow anie (a rt. 

441 k .p .k .) ,  poniew aż niem a przepisu zm ien ia jące ­
go to postanow ienie. Z przepisów  tych w yn ika, że 
jeże li n iestaw iennictwo ‘zostało uspraw iedliw ione, 
wówczas sąd  nie może uznać n iestaw ienn ictw a za 
odstąp ien ie od oskarżen ia i zarządzić um orzenie 

spraw y. A b y  jed n ak  uspraw ied liw ien ie to było sku­
teczne, musi ono, ja k  w yn ika  z m otyw ów  do ko­
deksu postępow an ia sądow ego, b yć  w idoczne przy 
załatw ien iu  wniosku oskarżonego o um orzenie po­
stępow ania w skutek n iestaw ien ia się o skarżyciela 
p ryw atnego  lub jego  pełnom ocnika, a  w ięc musi 
w yn ikać  albo z ak t np. b rak  dow odu doręczenia 
w ezw an ia d la  o skarżycie la  p ryw atnego  lub też np. 
z przedłożonego już przez oskarżycie la p ryw atnego  
św iadectw o choroby i t.d ., natom iast w szelk ie póź­
n iejsze uspraw ied liw ien ie, chociażby było w ia ry ­
godne, nie może już spow odować uchylen ia posta­
now ienia zarządza jącego  um orzenie postępow ania.

Z uzasadn ien ia postanow ien ia z dn ia 26 w rześ­
n ia 1931 (k . 2 0 )  w yn ika, że oskarżycie l p ryw atny, 
an i jego  pełnom ocnik, przed pow zięciem  postano­
w ien ia  z dn ia 24 w rześn ia 1931 (K . 6 ) nie uspra­
w ied liw ili n iestaw iennictw a na rozpraw ie dn ia 24 
w rześn ia 1931, pow zięte zatem  postanow ienie z 
dn ia  26 w rześn ia 1931 nie zn a jd u je  uzasadn ienia 
w  przep isach ustaw y. Skoro  w ięc Sąd  raz powziął 
postanow ienie, że w skutek  n ieuspraw ied liw ionego 
n iestaw iennictw a oskarżycie la p ryw atnego  w  m yśl 
art. 237  i 441 k .p .k . oskarżyciel p ryw atn y  odstą­
pił od oskarżenia, co spowodowało na m ocy art. 
67 k .p .k . um orzenie postępow ania, nastąpiło tem 
sam em  przekreślen ie podstaw y p raw nej do w szczę­
c ia  postępow ania co do przestępstw a ściganego na 
żądan ie  trzeciej osoby i ta  podstaw a p raw na nie 
może być przyw rócona postanow ieniem  Sądu  na 
w niosek oskarżycie la p ryw atnego  lub jego  pełno­
m ocnika zwłaszcza, że od postanow ien ia u m arza ją ­
cego postępow anie przysługu je stronie zażalen ie, 
którego oskarżyciel p ryw atn y  w danym  w ypadku  
nie wniósł.

R ozpoznanie sp raw y zatem  przez Sąd  G rodzki 
nastąpiło z obrazą przepisów  art. 327 , 441 , 67 
i 2  § 1 k .p .k . i w  następstw ie tego pow oduje 
uchylen ie zaskarżonego w yroku w  m yśl art. 499  b )  
k .p .k . i um orzenie postępow ania na zasadzie art.
5 1 8  k .p .k .

W obec tego odpada potrzeba rozpatrzen ia d a l­
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szych zarzutów , odnoszących się do n iepraw idłow e­
go zastosow an ia ustaw y p rzy określen iu przestęp­
stw a i w ym ierzen iu kary .

369.
Przynależność banku akcyjnego do odpowiedniej 

kategorji podatku przemysłowego należy oceniać we­
dług kapitału zakładowego, ustanowionego w statucie.

Podstawą opodatkowania w formie świadectwa 
przemysłowego górnośląskich oddziałów  banków nie­
m ieckich, których działalność opiera się na Konwencji 
Genewskiej, stanowi ich dotacja, której wysokość o- 
kreślają postanowienia Konwencji.

Przerachowame funduszu dotacyjnego, dokonane 
według przepisów polskich, przedstawia się jako jed­
nostronna zmiana układu międzynarodowego z  po­
gwałceniem właściwości zastrzeżonej osobnej komisji 
finansowej.

Orzeczenie Izby Drugiej (sek. 4) Sądu N ajw yższego 
z  29 grudnia 1931 —  5 stycznia 1932. II. 4. k. 593/31.

D yrektor katow ick iego  oddziału spółki akcy jn e j 
Deutsche B ank und U isconto - G eselschaft został 
zaskarżonym  w yrok iem  skazan y  za  prow adzen ie te­
go przedsięb iorstw a w  r. I 9 3 U na podstaw ie n iew ła­
ściwego św iadectw a handlow ego II katego rji z a ­
m iast przep isanego d la  banku spółki ak cy jn e j św ia­
dectw a I katego rji.

K asacja , oparta na p. a. art. 494  k .p .k ., żąd a li­
chy! en ia w yroku i zarzuca obrazę art, 98  ustaw y o 
państw ow ym  podatku przem ysłow ym , którą upatru ­
je  w  tem, że sąd  w yro k u jący  bezpodstaw nie p rzy jął 
po stronie oskarżonego obow iązek w ykupu św ia­
dectw a przem ysłow ego I-ej katego rji handlow ej, 
m imo, że katow ick i oddział przedsięb iorstw a posia­
dał, ja k  ustalono, k ap itał zak ład o w y ty lko  w  kwocie
1 1 0 . 0 0 0  zł.

R ozpoznając spraw ę w  gran icach  kasac ji, Sąd  
N ajw yższy zw ażył, co n astęp u je :

Podstaw ę p raw nej o rgan izac ji spółki ak cy jn e j, a  
zatem  także podstaw ę określen ia w ysokości k ap ita ­
łu zakładow ego , stanow i je j statu t; przynależność 
banku akcy jn ego , jako  instytucji k redytu  kró tko ter­
m inowego do odpow iedniej katego rji podatkow ej, 
n a leży  zatem  oceniać w edług tego kap itału  zakłado ­
wego, który, jak o  składn ik  p raw nej isto ty  spółki, 
ustanow iony je st w  statucie. Poszczególne ustaw y 
m ogą p rzew idyw ać rygo ry  na w yp ad ek , g d yb y  rze­
czyw isty kap itał zakładow y nie odpow iadał w ysoko , 
ści statutow ej lub gd yb y  w ysokość statutow a stała 
poniżej gran icy , przep isanej ustawowo d la  spółek 
ak cy jn ych  w ogó le lub w  szczególości d la  akcy jnych  
instytucyj kredytow ych . Jednakow oż przepisy, od­
noszące się do w ysokości kap itału  zakładow ego i do

przew idzianych  w  tej m ierze rygorów , zn a jd u ją  się 
poza dziedziną podatku  przem ysłow ego, w  której 
—  o ile chodzi o k atego rję  św iadectw a przem ysło­
w ego —  o w ym iarze  stanow ić może ty lko  ten k a ­
pitał, ja k i bank ak cy jn y  w edług statutu p osiada, nie 
zaś kap itał, ja k i w edług ustaw y posiadać powinien.

Jak k o lw iek  zatem  n ie m ożna się p rzychylić  do 
zap a tryw an ia  kasacji, jak o b y  podstaw ą do określe­
n ia k a tego rji podatkow ej b anku  akcy jn ego  w  zasa ­
dzie stanowił ten  fundusz zakładow y, ja k i bank rze­
czyw iście posiada, n a leży  z drugiej strony uznać za 
m ylny p og ląd  sądu  w yroku jącego , ze k a tego rja  św ia­
dectw a przem ysłow ego za iezy  od w ysokości tego k a ­
p itału zakładow ego , ja k i bank je st obow iązany po ­

s iad ać  z m ocy ustaw y.
W ychodząc z założenia poprzednio omówionego 

należałoby podstaw y określen ia k a tego rji szukać w 
statucie banku, którego oskarżony je s t dyrektorem . 
Z w ażyć jed n ak  trzeba, że tak  z obrony ja k  i z uza­
sadn ien ia w yroku  w yn ik a  uzasadnione przypuszcze­
nie, iż b ank : Deutsche B ank und msconuo Vjesel-
schaft je st iden tyczny z Deutsche B ank łub z innym  
z banków , których  oddziały górnośląskie ko rzysta ją  
z praw , ustalonych w  drodze układu m iędzynarodo­
w ego, a  m ianow icie z p raw  określonych w  I y tu le  III 
D ziale II K onwencji G enew skiej. S tw ierdzen ia, czy 
ak  je st rzeczyw iście, w yro k  zaskarżony nie zaw iera, 
ustalen ie to jed n ak  je s t konieczne ze w zględu  na 
to, że w  razie, g d yb y  w spom niana in stytuc ja  n a le ­
żała do instytucyj kredytow ych , o których pow zię­
to postanow ien ia w K onwencji G enew skiej, przep i­
sy k ra jo w e m ogłyby w zględem  niej być stosowne 
ty lko  o tyle, o ile  n ie uw łaczałyby prawom , opar­
tym  o ten układ m iędzynarodow y. O gólnikow e w y ­
pow iedzenie się Sądu  w yroku jącego , że postanow ie­
n ia  K onwencji G enewskiej nie m iały na m yśli stw o­
rzenia uprzyw ile jow anego  stanow iska danych  insty- 
Lucyj kredytow ych , a  ty lko  zm ierzały do zabezp ie­
czenia bankom  n iem ieckim  stanow iska rów nego z 
bankam i kra jow em i, nie w yczerpu je spraw y. A rt. 
3 1 6  K. G., stanow iąc, że oddziały banków , w ym ie­
nionych w  § 4 art. 3 1 6 , nie będą p o d d an e żadnym  
zarządzen iom  ustaw ow ym  lub adm in istracy jnym , ani 
żadnem u nadzorow i państwow em u, które n ie b y ły ­
b y  stosowane w  tak i sam  sposób i w  tak ie j sam ej 
m ierze do innych banków , k ra jo w ych  i zagran icz­
nych, m a na m yśii p rzyszły stan ustaw odaw stw a, 
które w  m yśl tego postanow ien ia nie może oddziały 
w spom nianych banków  postaw ić w  położeniu go r­
szeni w  porów naniu z innem i bankam i kra jow em i 
i zagran icznem i: postanow ien ie to jed n ak  nie naru­
sza w  niczem tych  przepisów , określa jących  praw ne 
stanowisko oddziałów , które są zaw arte w  sam ej 
K onwencji G enewskiej i które, jako  przep isy spe­
cja lne, zachow ały swą moc obow iązu jącą n iezależ­
nie od ogólnych przepisów , zaw artych  w  ustaw ach 
k ra j owych.



W  danej spraw ie w  pierw szym  rzędzie wchodzi 
w  grę § 4 art. 315 K. G., k tó ry  postanaw ia, że w 
stosunku do w spom nianych oddziałów  b ęd ą  przy 
w ym iarze podatków  w zięte pod uw agę w yłączn ie : 
kap itał do tacy jn y , sum a obrotów i zysk i sam ego 
oddziału, bez w zględu  na kap itał, sumę obrotów i 
zysk i centrali, przyczem  układ a jące  się strony u sta­
liły kap itały  d o tacy jn e poszczególnych oddziałów , 
w  szczególności d la  oddziału Deutsche B ank w  K a ­
tow icach kap itał d o tacy jn y  w  kw ocie 2 .4 0 0 ,0 0 0  mk. 
Postanow ien ia pow yższe obow iązują, w  m yśl art. 
328 , przez przeciąg  la t 15 od dn ia zm iany suw eren­
ności obszarów  G órnego Ś ląska. Z pow yższego w y­
n ika, że bez w zględu na przep isy kra jow e, podstaw ę 
opodatkow an ia w  form ie św iadectw a przem ysłow e ­
go tych górnośląskich oddziałów  banków  niem iec­
kich, których działalność op iera się nia Konwencji 
G enew skiej, stanow i ich d o tac ja  i że w ysokość tej 
do tac ji ok reśla ją  postanow ien ia K onwencji. P rze­
stępstw a z art. 98 ustaw y o państw ow ym  podatku 
przem ysłow ym  nie m ożna zatem  przyp isać na tej 
ty lko  podstaw ie, że św iadectw o przem ysłow e w yku ­
piono stosownie do w ykazan e j do tac ji oddziału. 
R ozpatrzen ia natom iast m ogłaby w ym agać kw estją , 
czy w yk azan y  przez oddział fundusz d o tacy jn y  w  
złotych o dpow iada co do w ysokości funduszowi, u- 
stalonem u w  K onwencji G enewskiej w  kw ocie m ar- 
kow ej. W  tej m ierze na leży  jed n ak  zw ażyć, że prze­
p isy o przerachow aniu , ja k ieb y  ew entualn ie m ogły 
w ejść w  zastosow anie, są w  stosunku do układu 
m iędzynarodow ego przepisam i jedn o stio n n erri w 
dziedzinie, k tórą jedno  i d rugie państwo uregulo­
w ało na zgoła odimiennych podstaw ach, w obec cze­
go przerachow an ie funduszu do tacyjoego , dokona­
ne w edług w łaściw ych przepisów  polskich, nie było­
b y  ty lko  odm iennem  określen iem  funduszu, ustalo ­
nego w  drodze K onwencji, lecz jednostronną zm ia­
ną m iędzynarodow ego układu, a raczej jedinostron- 
nem  postanow ieniem  o sposobie w ykonan ia układa 
w  zakresie, któ ry , w  m yśl art. 329 , został zas trz e ­
żony właściwości osobnej K om isji finansow ej. O 
odpow iedzialności karnej nie m ogłoby żadną m ia ­
rą  stanow ić jednostronne przerachow anie, które ja ­
ko przedm iot sporu m ogłoby jeszcze u legać d a lsze­
mu właściwem u rozpoznaniu i zm ianie. Dopóki spo­
ru co do w ykonan ia K onwencji, w  m yśl art. 329, 
nie wytoczono i n ie rozstrzygnięto, podstaw ę oceny 
odpow iedzialności karnej z pow odu n iew ykupiem a 
w łaściw ego św iadectw a przem ysłow ego stanowić 
może ty lko  rzeczyw ista UoLac a oddziału.

W obec b raku  w yraźnego asralem a, czy oddział 
banku, którego dyrekto rem  jest oskarżony, należy 
do oddziałów  banków  niem ieckich, ko rzysta jących  
z postanowień Konwent ]i G enewskiej i w obec z a ­
stosow ania m ylnej podstaw y rozstrzygn ięcia, w yrok  
zaskarżony musiał ulec ucnyleir.u.
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370.
1) Ujawnienie w toku rozprawy, iż obrońca nie jest 

legitymowany do zastępstwa strony, skutkuje nieważ­
ność czynności podjętych przez obrońcę w tym cha­
rakterze, przyczem  sąd ma prawo usunąć obrońcę od 
udziału w sprawie i nie ma obowiązku udzielać mu 
terminu do wykazania upoważnienia do zastępstwa 
strony.

2) Przepis § 214 k. k. ma zastosowanie również do 
czynności przygotowawczych.

O rzeczenie Izby Drugiej (sek. 4) Sądu N ajw yższego 
z 12 lutego 1932. II. 4. k. 30/32.

D om agając się uchylen ia zaskarżonego w yroku 
Sądu  A p elacy jn ego  w  Toruniu z dn ia 29 w rześnia 
1931, k a sac ja  oskarżonego zarzuca : a )  obrazę art. 
481 k  .p .k . przez n ieodczytan ie w yroku  p ierw szej in ­
stanc ji w  toku sp raw ozdan ia sędz iego-referenta , b ) 
obrazę art. 84 , 96  i § 1 art. 3 1 1 k .p .k . przez usu­
nięcie obrońcy oskarżonego od dalszego udziału w  
sp raw ie po u jaw n ien iu  b raków  pełnom ocnictwa, 
którem  legitym ow ał się, oraz przez n ieuw zg lędn ie­
nie w niosku o odroczenie rozpraw y, tudzież o p rze­
p row adzen ie dow odu ze św iadka R . na fak t istn ie­
n ia upow ażnienia obrońcy ze sitrony oskarżonego 
do jego  obrony w  n in ie jsze j spraw ie, c ) obrazę art. 
341 , 475 k .p .k . przez n ieuw zględn ien ie wniosków  
obrońcy o dostarczenie n a  rozpraw ę dow odów  rze ­
czowych, d )  obrazę art. 475  k . p. k. przez n ie­
uw zględn ien ie w niosków  dow odow ych obrońcy o 
ponowne przesłuchanie św iadków , tudzież o p rze­
słuchanie n iezbadanego  poprzednio św iadka, e ) o- 
brazę art. 479  i 332  k .p .k . przez pom in ięcie w n io­
sku obrońcy o sprow adzen ie oskarżonego n a  roz­
p raw ę oraz przez n iew ydan ie w  tym  przedm iocie 
żadnego  postanow ienia, f )  obrazę art. 349  k .p .k . 
przez n iew ysłuchanie strony oskarżonej co do ew en­
tualnych w niosków  przed zam knięciem  przewodu 
sądow ego, g )  obrazę § 214  k. k. przez zasto sow a­
nie tego przepisu p raw a m aterja lnego  bez n a leży te ­
go ustalen ia, na czem  m iałoby po legać przestępstw o 
oskarżonego, na gorącym  uczynku którego został 
p rzytrzym any, oiraz przez b rak  ustalen ia, że oskar­
żony m iał zam iar zab icia , a nie zad an ia  ty lko  urazu 
cielesnego poszkodow anem u.

Po rozpoznaniu sp raw y w  gran icach kasac ji, Sąd  
N ajw yższy zw ażył, co n astępu je :

1 ) Protokół rozpraw y przed Sądem  A p e la c y j­
nym  stw ierdza, że sędzia spraw ozdaw ca złożył ustne 
spraw ozdanie stosownie do art. 481 k .p .k ., stw ier­
dza zatem , że i w yrok  p ierw szej instancji o dczyta­
no, tem  w ięcej, że obecny w ówczas n a  rozpraw ie 
w charakterze obrońcy ad w o kat Dr. M. na zap y ta ­
nie przew odniczącego ośw iadczył, że uzupełnienia 
sp raw ozdan ia nie żąda , ani też w  następstw ie o spro­
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stowaniu protokółu w  tym  kierunku nie wnoszono 
(of. art. 239  k .p .k .) ,  zaczem  zarzut obrazy art. 
401 k .p .k . na uw zględn ien ie nie zasługuje.

2 )  Na uw zględn ien ie nie zasługuje również d a l­
szy zarzut kasac ji, zarzut obrazy art. 84, 96 i § 1 

art. 31 1 k .p .k .
,Z ak t sp raw y tudzież z protokółu rozpraw y przed 

sądem  drugiej] instancji okazuje się, że ad w o kat Dr. 
M. w ystąp ił na rozpraw ie w  roli obrońcy oskarżo­
nego, którego osobistego staw iennictw a na rozpra­
wę nie zarządzono, a  którego obrońcą był poprzed­
nio ad w o kat Dr. M. H ., na podstaw ie pisem nego 
pełnom ocnictw a z dn ia 26 w rześn ia 193 I (k . 184 
a k t ) ,  podp isanego  rzekom o przez oskarżonego. 
G dy w  toku rozpraw y na podstaw ie porów nania 
podpisów  ujawniło się, że podpis pod wspom nia- 
nem pełnom ocnictwem  nie je st au tentycznym  pod­
pisem  oskarżonego, lecz pochodzi z innej ręk i, a d ­
w o kat Dr. M. pozatem  ośw iadczył, że nie m iał spo­
sobności porozum ienia się z oskarżonym , ż ąd a jąc  z 
tego pow odu odroczenia rozpraw y, co do pocho­
dzen ia pełnom ocnictw a zaś podał, że pełnom oc­
nictwo to doręczył mu jak iś  K., książkow y w  K ar­
tuzach, Sąd  A p e lac y jn y  postanowił usunąć ad w o ka­
ta  Dr. lVi. od dalszej obrony z pow odu braku n a le ­
żytej leg itym ac ji.

hostanow iem e to nie obraża w ym ien ionych po­
w yżej przepisów  k .p .k . J a k  to bow iem  Sąd  INajwyż- 
szy w  uchw ale ca ie j Izby i i  z dn ia  14 listopada 
ly 3 1  w  spraw ie 11.4.K .364/31 —  Urz. zb. orz. r. 
1931 poz. 3// —  w yjaśn ił, udzielenie obrońcy 

pełnomocnictwa, do obrony przez stronę, b ędące w 
zasadzie  czynnością pozasądow ą strony, w yd arze ­
n iem  pozaprocesow em , nab iera  charakteru  proce - 
sowego dopiero z chw ilą u jaw n ien ia  go p rzed  są ­
dem . Drzedtem znaczen ia procesowego ono nie m a 
i w znaczeniu procesowem  nie istn ieje. Obrońca 
w inien, na rozpraw ę staw iw szy się, w ykazać  i udo­
w odnić sw o je upow ażnienie do obrony. Jeże li t a ­
k iego  upow ażnienia nie w ykaże, natenczas jako  o- 
soiba obca d la  procesu -nie m oże być do sp raw y do­
puszczony.

Z a zgodne z tym  pog lądem  uznać n a leży  stano­
w isko, jak ie  w  danej spraw ie za ją ł S ąd  A p e lacy jn y  
w  stosunku do ad w o kata  Dr. 1VL, skoro pisem ne 
pełnom ocnictwo, na które się powołał, nie pocho­
dziło w  rezu ltacie od oskarżonego.

W praw dzie co do kw estji form y, w  jak ie j m a 
nastąp ić u jaw nien ie pełnom ocnictw a przed sądem , 
Sąd  N ajw yższy tak  w uprzednio pow ołanej u- 
chw ale całej Izby II, ja k  i w  postanow ieniach skła­
du siedm iu sędziów  Izby U z d .  13 czerw ca 1931 —  
zb. urz. orz. 204  —  tudzież z d. 1 kw ietn ia 193 1 —
zb. urz. orz. poz. 142 ---- w ychodzi z założenia, że
pełnom ocnictwo może być udzielone adw okatow i 
zarówno na piśm ie, ja k  i ustnie, a  także dirogą 
„ facta  concludentia", że w ięc art. 96  k .p .k . zaw ie­

ra  ty lko  m aksym alne w ym ogi, jak ich  sąd  żąd ać  m o­
że i że dopuszczalne jest poprzestanie i na form ie 
innej, k tórą sąd  uzna za  dostatecznie udow adn ia­
ją c ą  wiolę strony do udzielen ia pełnom ocnictwa.

jed n ako w o ż w  danej spraw ie w ykazu je  protokół 
rozpraw y, że i w  tak ie j , , innej “ form ie adw o kat Dr. 
M. nie w ykazał w  toku przewodu sądow ego udzie­
len ia mu pełnom ocnictwa przez oskarżonego.

N iezgodnie bow iem  wręcz z treścią protokółu 
je st tw ierdzenie kasacji, jak o b y  adw . Dr. M. celem  
w ykazan ia  swej leg itym ac ji powołał jako  św iadka 
obecnego w  korytarzu  krewnego oskarżonego, ewcn- 
go R . na okoliczność, że oskarżony upoważnił go do 
zlecen ia w  jego  im ieniu zastępstw a i obrony oraz 
podp isan ia pełnom ocnictw a karnego  jednem u z a d ­
w okatów  w  I oraniu. Sprzeczne również z treścią 
protokółu jest i da lsze tw ierdzen ie kasacji, jak o b y  
w spom niany pow yżej adw okat, zg łaszając  się w 
charak terze substytuta Dr. M. K., w niosek swój o 
dopuszczenie go do obrony poparł przedłożen em 
ak tów  podręcznych tegoż adw okata . Rrotokół roz­
p raw y  stw ierdza bow iem  jedyn ie , że adw . Dr. M. 
wniósł o dopuszczenie go do rozp raw y jak o  sub­
stytu ta adw . Dr. IVf. H. z tem , że w ciągu tyg rd m a 
przedłoży pełnom ocnictwo substytucyjne, przyczem  
podnieść należy, że posiadan ie ak t podręcznych in ­
nego ad w o kata  nie je st zresztą bynajm n ie j bez­
w zględnym  dow odem  udzielen ia przez tegoż adw o­
kata  pełnom ocnictw a substytucyjnego , n. p. w  w y ­
p ad kach  takich , g d y  adw o kat ten złożył już w ogó­
le m andat.

S ąd  A p e lac y jn y  zasadn ie usunął adw o kata  Dr. 
M. od w ystępow an ia w  spraw ie w charakterze o- 
brońcy. Nie m iał on zaś żadnego praw nego obow ią­
zku p rzerw an ia czy też odroczenia sp raw y celem  u- 
łatwiienia mu czynności pozaprocesow ych, które za ­
łatw ić należało przed rozpraw ą, gdyż  czynności 
procesowe, w  k tó rych  miał b rać  udział obrońca juz 
się rozpoczęły, a udział obrońcy nie był konieczny, 
skoro nie zachodziły w arunki obrony nakazanej.

W brew  zaś poglądow i k asac ji in stytuc ji ratihabi- 
tionis kodeks postępow ania karnego nie zna.

3 )  Skoro w  m yśl pow yższych w yw odów  uznać 
należy, że adw o kat Dr. M. upraw nien ia swego do 
w ystąp ien ia  na rozpraw ie ap e lacy jn e j w  ch arak te­
rze obrońcy an i na piśm ie, ani też w  innej formie 
nie w ykazał, w  dalszym  ciągu do jść trzeba do w nio­
sku, że w szystkie czynności procesowe aż do chwili 
u jaw n ien ia  się tego braku przezeń pod jęte , jako  
p o d ję te  iprzez osobę obcą, do procesu nie w pływ a 
jącą , uw ażać n ależy za nieważne, w  znaczeniu pro­
cesowem  za n ie istn iejące. D otyczy to p rzedew szy­
stkiem  postaw ionych przez ad w o kata  Dr. M. w nio­
sków  dow odow ych, w niosku o sprow adzen ie oskar­
żonego na rozpraw ę, tudzież rzekom ego wniosku o 
dostarczenie na rozpraw ę dow odów  rzeczowych, z a ­
czem na nieuw zględnienie tych w niosków  przez sąd
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drugiej instancji k a sac ja  skutecznie żalić  się nie mo­
że.

4 )  Z arzut obrazy art. 349  k .p .k . jest n ieuzasad­
niony, poniew aż ani oskarżony osobiście, ani nikt 
Ze strony obrony nie był obecny w  chw ili zam kn ię­
cia p rzew odu sądow ego, zaczem  zw rócenie się p rze­
w odniczącego do strony oskarżonej z zapytan iem , 
czy życzy sobie uzupełnienia przew odu sądow ego, 
jako  czysto form alistyczne, było zupełnie bezcelo ­
we. A rt. 349  k .p .k . p rzew idu je zap ytan ia  tak ie o- 
czyw iście ty lko  wówczas, g d y  strona interesow ana 
jest na rozpraw ie obecna.

5 )  J a k  w skazu ją  ustalen ia w yroku sądu p ierw ­
szej instancji, p rze ję te  i utrzym ane przez Sąd  A p e ­
lacy jn y , sąd  ten szczegółowo zastanaw iał się nad 
zam iarem  oskarżonego i stw ierdził, że zam iarem  
jego  było pozbaw ien ie życia  poszkodow anego , p rzy . 
cizem podnieść należy, że d la  przestępstw a z § 2 1 4 
k .k . w ysta rcza jący  je st zam iar w yn iko w y (do lus 
even tua lis) 1) .

Postanow ien ie § 214  k .k . stosuje się zaś n ie ty l­
ko w  w yp ad ku  dokonan ia lub p rzystąp ien ia dio d o ­
ko n an ia  przestępnego czynu, na gorącym  uczynku 
którego spraw ca zo sta ł' p rzytrzym any, lecz m a za ­
stosow anie również do usiłow ania a  naw et do czyn ­
ności przygotow aw czych , na co  w skazu je  treść prze­
pisu § 214  k .k ., m ianow icie zw ro t: „P rzedsięb iorąc 
p rzestępstwo “ . 2  )

Z ustalonych przez sąd  okoliczności faktycznych , 
tow arzyszących p rzytrzym an iu  oskarżonego, sąd 
m iał podstaw ę dio w ypow iedzen ia wniosku, że o- 
skarżony znajdow ał się w  lesie o godz. 4 i  pół ra ­
no ze strze lbą nab itą  w  ręku celem  upraw ian ia kłu­
sow nictw a, zaczem  i ostatni zarzut skarg i k a sacy j­
nej je s t  chyb iony.

6 ) Z  tych zasad  należało k asac ję  oskarżonego 
oddalić .

371.
W yrok bezwzględnie nieważny, nawet bez deklara­

tywnego stwierdzenia nieważności, w mysi p. c. art. 
483 lub 503 k. p. k., nie wywołuje skutków prawnych , 
w szczególności nie stwarza stanu rei judicatae.

Orzeczenie Izby Drugiej (sek. 4) Sądu N ajw yższego 
z  1 maja 1932. II. 4. k. 96/32.

K asac ja  P rokurato ra Sądu  A p e lacy jn ego  w  T o ­
runiu, oparta  na  p. b )  art. 494  k .p .k ., żąd a uchy­
len ia w yroku  i zarzuca obrazę art. 3 k .p .k ., gdyż

*) p. orzecz. S. N . z  27. II. 28. K . V  30/28 uw. 2 do
§ 214 K K . w  Leżańskiego K od. K . obow. na Ziem. Zach. Rz.
P-, w yd . V .

2) p. orzecz. S. (N. z  24. I. 23, K . V . 338/22, 27. II. 26 K.
V. 509/25 i z 15. IV  29 K . V . 205/29 uw. 4— 6 ibidem.

sąd bezpodstaw nie przy jął, jak o b y  czyn karygodny 
p rzyp isany oskarżonem u w  w yroku  I instancji, zo ­
stał jeszcze poprzednio praw om ocnym  w yrokiem  
Sądu  G rodzkiego osądzony.

K asacja  je st uzasadniona.
A k t oskarżen ia P o lic ji Państw ow ej, złożony S ą ­

dowi G rodzkiem u w  Brodnicy, zarzucił oskarżone­
mu szoferowi, że dn ia 24 kw ietn ia 1930 r. najechał 
sam ochodem  ciężarow ym  na szosie T ivo li-B rodni- 
ca row erzystę, łam iąc mu nogę i dw a żebra. W yro ­
kiem  Sądu  G rodzkiego w  B rodnicy z 23 lipca 1930 
V  Kg. 345/30) uniewinniono oskarżonego. Środka 
odwoławczego w  czasie w łaściw ym  nie założono. 
W yro k  Sąd u  G rodzkiego je st bezw zględn ie n iew aż­
n y  (a rt. 12 i 13 k .p .k .) .  Jeże li bow iem  czyn  o skar­
żonego stanow ić m a przestępstw o z arlt. 2 1  ustaw y 
z 7 p aździern ika 1921 o przepisach porządkow ych 
n a  drogach  publicznych (D z. U. poz. 656/ 21 ), to 
przestępstwo to należy do orzecznictwa karno -ad ­
m in istracyjnego , w  m yśl bow iem  art. 22 ust. 3 rze­
czonej ustaw y (w edług now eli z 14 lutego 1928 
Dz. U. poz. 151 ) dopuszczalne było również (choć 
nie w yłączn ie) orzecznictwo adm in istracyjne (p o li­
c y jn y  nakaz k a rn y ) ,  w obec czego wchodzi w  grę 
art.. 63 rozporządzen ia P rezyden ta R . P. z 22 m ar­
ca 1928 o postępowaniu karno-adm in istracyjnem  
(D z. U. poz. 365/ 28 ). Skoro nie było uprzedniego 
postępow an ia karno-adm in istracyjnego , ani odw o­
łan ia się oskarżonego na drogę sądow ą (a rt . 618
1 nast. k .p .k .) ,  przeto oskarżony „w  danej sprawie" 
(porów . też art. 1 0  rzeczonego rozporządzenia z 

2 2  m arca  1 9 28 ) nie pod legał jeszcze orzecznictwu 
sądów  powszechnych. Jed n ak że  przedm iotem  po­
stępow ania je st „czyn" , jak o  „zdarzen ie fak tycz­
ne", nie zaś k w a lif ik ac ja  czynu (a rt. 279 , 366 , 367 , 
351 k .p .k . oraz postanow ienie Sądu  N ajw yższego 
z 28/1 1 1931 poz. 4/32 urzęd. zb. o rzecz .), wobec 
czego należało czyn oskarżonego ocenić także z 
punlktu w idzen ia § 230  k. k ., poniew aż zaś w yp ad ek  
sam ochodow y [spowodowany był przez szofera, 
przeto w yłan iała się m ożliwość zastosow ania ustępu
2 rzeczonego § 230  k. k. C zyn oskarżonego, roz­
p a tryw an y  pod kątem  w idzen ia ust. 2 § 230  k. k. 
przekraczał jed n ak , ze w zględu na karę  do la t  3 
k .p .k . i  p. 3 § 1 art. 9 przep. wprow . k .p .k . w  zw ią­
zku z ust. 1 § 232  k .k .) ,  w obec czego należało po­
stąpić w  m yśl art. 1 1 k .p .k . pod grozą b ezw zg lęd ­
nej nieważności w yroku  (a rt . 13 k .p .k .) .

W yrok  bezw zględn ie n iew ażny, naw et bez d ek la ­
ratyw nego  stw ierdzen ia nieważności w  m yśl p. c. 
art. 485 lub 503 k .p .k ., n ie w yw ołu je skutków  
praw nych , w  szczególności nie stw arza stanu „rei 

ju d ica tae"  (stanu  t. zw. m aterja lne j prawom ocno­
śc i) . Mógł zatem  Prokurator, bez żadnych uprzed­
nich kroków , złożyć ak t oskarżenia przed Sądem  
O kręgow ym , słusznie też Sąd  O kręgow y przystąpił 
do dalszego postępow an ia (porów , też uchwałę



całej Izby II Sądu  N ajw yższego z 15/1 1 1930 poż. 
2/31 urzęd. zb. orzeczeń).

Nie było zatem  podstaw y do um orzenia postę­
pow an ia przez Sąd  A p e lacy jn y , przeciw nie zaś ap e ­
lac je  P rokurato ra i oskarżonego pow inny b yć  roz­
poznane.

W yw odem  w ięc P rokurato ra Sądu  A p e lacy jn ego , 
zaw artym  w kasac ji, n ie  m ożna odm ów ić słuszno­
ści, zaczem  zaskarżony w yro k  z pow odu obrazy 
art. 3 i 483  k .p .k . należało uchylić i spraw ę p rze­
kazać  Sądow i A p e lacy jem u  do ponownego rozpoz­
nania.
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372.
Okolic zność, że błąd w kw alifikacji czynu przypi­

sanego oskarżonemu, w idoczny jest nie z samej senten­
cji, Lecz dopiero z motywów wyroku, nie stoi na prze­
szkodzie zastosowaniu art. ) o i  k. p. k.

Orzeczenie Izby Drugiej (sek. 4) Sądu N ajw yższego 
z 15 marca 1932. II. 4. k. 22(32.

K asacja  dom aga się uchylen ia zaskarżonego w y 
roku z pow odu obrazy § 331 k. k . przez uznanie 
oskarżonego w innym  tego przestępstw a m imo b ra ­
ku uzależn ien ia czynności urzędow ej od przyznan ia 
sobie korzyści, a  tem  sam em  b raku  stw ierdzenia, 
że oskarżony działał z w iedzą i w o lą p rzy jęc ia  d a ­
tku w zam ian  za  czynność urzędową, oraz b raku  
stw ierdzen ia, że p rzy jęc ie  pożyczki przez oskarżo­
nego było n iedozwolone.

Sąd  N ajw yższy zważył, co n astępu je : 
P rzedew szystk iem  i n iezależnie od zarzutów  i 

w yw odów  kasac ji n a leży zbadać, czy n ie zachodzi 
podstaw a do uw zględn ien ia z urzędu pew nych uchy­
b ień w  m yśl art. 499  i nast. k .p .k ., przyczem  n a ­
znaczyć należy , że także k w es t ja  kw alifikac ji pow in . 
na być b ad an a  z urzędu, w skazu ją  bow iem  na to, 
ta k  um iejscow ienie art. 501 k .p .k . (pom iędzy art. 
4 99  i 5 0 3 ) , ja k  również m yśl, w ypow iedziana w y ­
raźn ie w  p . b )  art. 485  k .p .k . ( , , . . .z  urzędu, n ie­
zależn ie od gran ic a p e la c j i . . ." ) ,  k tórej to m yśli u- 
staw odaw ea nie m iał pow odu porzucić w  przepisach 
dotyczących  postępow an ia kasacy jnego

S ąd y  m erytoryczne u sta la ją , że oskarżony był 
dyrekto rem  K asy Chorych, a w ięc urzędnikiem  w 
sensie § 359  k. k. (zob. p. III art. 23 ustaw y z 
19/5 1920 o obow iązkow em  ubezpieczeniu na w y­
p ad ek  choroby —  poz. 2 72/20 Dz. U .) ,  przyczem  
n adm ien ia ją , że chociaż, w edług p. II art. 73 rze- 
c z o n e ju s ta w y  o ubezpieczeniu na w yp ad ek  choro­
by, nom inacja  d yrek to ra  w ym agała  w  owym  cza­
sie (r . 1925 i 1 9 2 6 ) zatw ierdzen ia U rzędu Ubez 
pieczeń, to jed n ak  bralk zatw ierdzen ia oskarżonego 
n a  stanow isko d yrek to ra  nie p rzeszkadza zastoso­

w aniu § 359  k. k. (w  zw iązku z p. III art. 73 usta­
w y poz. 272/20 Dz. U .) .  Z ap atryw an ie  to je s t b łę­
dne.

Je st rzeczą w ątp liw ą, czy urzędnicy i funkcjo- 
narjusze Kas C horych są urzędnikam i w  św ietle § 
359  k. k . Z iem  Z ach ó d .1) w  szczególności, czy m oż­
na odnośnie do owych urzędników  i funkcjonarju- 
szw p rzy jąć , że pozostają w  „bezpośrednie j lub po­
średn iej służbie P ań sw a" ; odnośnie do analogicz­
nych in stytucy j, m ianow icie Kas Chorych, is tn ie ją ­
cych na Z iem iach Zachodnich przed ustaw ą z 19 
m a ja  1920 orzecznictwo stanęło na stanowisku, że 
charak ter urzędników  ( §  359 k .k . ) odnośnym  u- 
rzędnikom  i funkcjonariuszom  nie służy (S ąd  R ze­
szy orzecz. kar. t. 38  str. 1 7 ) . P. III art. 73 ustaw y 
z 19 m a ja  stanow i, że urzędnicy i funkcjonarjusze 
Kas C horych „p o zosta ją  pod ochroną p raw a  w  tej 
m ierze, ja k  urzędn icy państw ow i", z czego m ógłby 
się nasunąć wniosek, że jed yn ie  w  dziedzinie upraw ­
nień, n ie zaś obowiązków , m a ją  b yć traktow ani 
tak, ja k  g d yb y  b y li urzędn ikam i państwow ym i. 
A to li, g d yb y  naw et d yrek to ra  K asy Chorych można 
było w  św ietle § 359  k .k . uw ażać za  urzędnika, to 
jed n akże  nie m ożna przeoczyć przepisu p. II art. 73 
rzeczonej ustaw y z 19 m a ja  1920, w edług którego 
nom inacja d yrek to ra  m usiała b yć  w  ow ym  czasie 
(r . 1925 i 1 9 26 ) zatw ierdzona przez U rząd U bez­
pieczeń, bez w ym aganego  zaś przez ustaw ę zatw ier­
dzenia nie m ożna m ówić o p raw idłow em  „u stan o ­
w ieniu" (§  359  k .k . ) ,  n ie m ożna w ięc m ówić o u- 
rzędniku, lecz ty lko  o osobie p ryw atn e j, k tó ra  bez 
podstaw y p raw nej uw ażała się, oraz b yła  uw ażana 
za urzędnika, chociaż nim  nie była.

W yłan ia łaby się zatem  ew entualność zastosow a­
n ia z urzędu p. a )  art. 499  k .p .k ., o  ileb y  czyn oskar­
żonego nie przedstaw iał się jak o  przestępstwo in ­
nego rodzaju . Pod tym  w zględem , w  św ietle usta­
leń zaskarżonego w yroku , nie m ożna bezw zględn ie 
p rzy jąć , b y  czyn z punktu  w idzen ia k. k., po od­
rzuceniu charak teru  „urzędn ika" , był bezkarny. 
U stalen ia zaskarżonego w yroku d a ją  bow iem  pod­
staw ę do rozw ażania, czy  w  danym  w yp ad ku  nie 
w chodzi w  grę w ym uszan ie pożyczek, skoro Sąd  
zd a je  się ustalać, że oskarżony korzystał z zależno­
ści odeń ap tekarzy  (o  ile  chodzi o asygnow an ie 
za liczek ) i dom niem aną groźbą w strzym an ia w y ­
p ła ty  dalszych  zaliczek  zmuszał ap tekarzy  do udzie­
lan iu mu bezprocentow ych pożyczek, op iew ających  
na pow ażne sum y pieniężne. W  św ietle tak ich  usta­
leń, w  razie możności p rzy jęc ia  charakteru  urzęd­
n ika, n asuw ałaby się naw et surowsza kw alif ik ac ja  
praw na, m ianow icie z § 339  k .k ., a  nie z § 331 k.k . 
k tó ry  zastosow ały instancje m erytoryczne. Po od­
rzuceniu jed n ak  charak teru  urzędn ika pozostaje 
jeszcze § 253 k .k . (w ym uszen ie zw yk łe ), do zasto­
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sow ania którego w ystarcza  groźba, której stosow a­
nie um ożliw ić m ogła oskarżonem u ta okoliczność, 
że faktyczn ie spraw ow ał funkcje d yrek to ra  K asy 
Chorych i m iał d ecyd u jący  w pływ  na asygnow anie 
zaliczek.

Z achodzi zatem  możliwość, że Sąd  II instancji 
Zastosował b łędną kw alif ik ac ję  do czynu zresztą 
przestępczego. Nie zatem  p. a )  art. 499  k .p .k . 
wchodzi w  grę, lecz z urzędu zastosow ać należy 
art. 501 k .p .k . P rzy ocenie błędnej kw a lif ik ac ji 
n a leży  m ieć n a  w zględzie  cały  w yrok  (sen ten c ja  i 
u zasad n ien ie ), skoro przepis w spom niany mówi o 
„czyn ie" w ogóle, a me ty lko  o „czyn ie p rzyp isa­
n ym " ; podobnie zresztą p rzedstaw ia się spraw a, o 
ile  chodzi o p. a )  art. 499  k .p .k ., gdzie nie ty lko 
sen tencja (czyn  p rzyp isan y ) je s t m iaro d ajn a , a lb o ­
w iem  nie d a  się w prost pom yśleć, ab y  m imo p. a )  
art. 499  k .p .k . należało przejść do porządku dzien­
nego n ad  skazu jącym  w yrokiem , którego sentencja 
n iew ad liw ie  ustala „czyn p rzyp isan y" np. jako  k ra ­
dzież, uzasadnienie jed n ak  w yro ku  w ykazu je , że 
oskarżony przyw łaszczyć sobie m iał rzecz pod 
w pływ em  błędu, że to jego  rzecz w łasna, sąd  zaś 
błąd „zaw in iony" uw ażał za  obo jętny (chociaż ust. 
2 § 59 k .k . do tyczy ty lko  przestępstw , popełnio­
nych „cu lp o se" ). O koliczność zatem , że w  spraw ie 
n in iejszej b łąd  w  kw alif ik ac ji uw idocznić się może 
dopiero z m otyw ów , nie p rzeszkadza zastosow aniu 
art. 501 k .p .k .

W edług rzeczonego art. 501 k .p .k ., Sąd  N ajw yż­
szy m ógłby popraw ić k w a lif ik ac ję  oraz określić 
praw idłow o czyn p rzyp isany na podstaw ie ustaleń 
taktycznych  sądu m erytorycznego , m a jed n ak , z m o­
cy w yraźnego  przepisu art. 50 I k .p .k . również p ra ­
wo w yrok  naw et w  całości uchylić. W  n in iejszym  
w yp ad ku  w yd a je  się bardz ie j w skazane uchylen ie 
w yroku  w  m yśl art, 501 k .p .k . i to w całości, oraz 
p rzekazan ie  sp raw y Sądow i II in stanc ji do ponow­
nego je j rozpoznania, w  szczególności zaś do p o ­
czyn ien ia jasnych  ustaleń  faktycznych , na podsta­
w ie których na leżałob y rozw ażyć, czy § 253 k. k. 
może b yć  zastosow any.

W  zw iązku z tem , co w yżej pow iedziano, roz­
p atryw an ie  dalszych  zarzutów  k asac ji jest zbędne.

373.
Sprzedaż przez wytwórcę wyrobów fabrykom, 

które ich używają do zabezpieczenia własnych urzą­
dzeń fabrycznych, nie korzysta ze zniżonej stawki po­
datku od obrotu, określonej w art■ 7 lit- a) ustawy z 
15 lipca 1925 o państwowym podatku przemysłowym  
poz. 550 D z. Ust.

W yrok  N ajw yższego  T rybu n ału  Adm inistracyjnego 
z ro lutego 1932. L. Rej. 6769/29.

N ajw yższy T rybunał A d m in istracy jn y  oddala  
skargę, jak o  nieuzasadnioną.

P o w o dy : „O łów" Tow arzystw o przem ysłow e Jung 
i Lindiig, A kc. w  Strzybn icy na G órnym  Śląsku, z a ­
skarżyło do N. T. A . orzeczenie M inisterstw a Skarbu  
z 12 w rześn ia 1929, w yd an e  na odw ołania p rze­
ciwko w ym iarow i podatku  przem ysłow ego od obro­

tu za rok 1928. O rzeczeniem  tem M inisterstwo 
odmówiło zastosow ania 1 %  staw ki podatkow ej do 
obrotu w  sumie 5 2 8 .1 6 0  zł. uzyskanego ze sprze­
daży b lach y  ołow ianej, rur, w entylów , cyn y  i cynku, 
poniew aż dostarczone innym  przedsiębiorstw om  
przem ysłow ym  artyku ły  n ie są przez nie zużyw ane 
w zględnie przerab iane w prow adzonym  przem yśle.

Skarżąca  podała w  odwołaniu, że w zm iankow ane 
w yżej w yro b y dostarczała fabrykom  chem icznym , 
fabrykom  sztucznego jed w ab iu  i laboratorjum , k tó ­
rym  służyły za  m aterjał pom ocniczy do zabezp iecze­
n ia w łasnych  urządzeń fabrycznych  p rzed  zni­

szczeniem  w  czasie fab rykac ji, w yroby ołowiane bo­
w iem  służyły do w ykład an ia  kotłów  i t.p. urządzeń 
fabrycznych.

Otóż ten stan  faktyczny, nakreślony przez sam ą 
skarżącą, w skazu je, że n ab yw cy nie użyli dostar­
czonych im  przez skarżącą w yrobów  do celów  pro- 
ducikji jako  tak ie j, to znaczy, że nie zużyw ały, ani 
nie p rzerab iały  tych m aterjałów  w sam ym  procesie 
p rodukcyjnym , lecz użyły ich do zabezpieczenia 
urządzeń fabrycznych , a  zatem  do celów  zw iąza­
nych z inw estycjam i przedsiębiorstw a, czyli, że słu­
żyły  one do zabezp ieczen ia m a ją tku  przedsięb ior­
stwa, a  nie do procesu w ytw órczego. Bez w zględu 
zatem  n a  to, ja k i był charak ter w yd atkó w  z n ab y­
ciem  tych artykułów  zw iązanych  u nabyw czego 
przedsięb iorstw a, obrót czyli ekw iw alen t za te a r ty ­
ku ły  (w y ro b y ) , pobrany przez skarżące p rzedsię­
biorstwo, n ie p o dp ada pod' postanow ienia art. 7 lit. 

a )  ustaw y ja k  to już N .l .A . n ie jednokrotn ie orzekł.
W ym ogow i ustaw y, postanowionem u w  art. 7 lit. 

a )  o zużyciu lub przerobieniu w prow adzonym  prze 
m yślę, ty lko  w ówczas sta je  się zadość, jeże li sprze­
dane artyku ły  służą w  przedsięb iorstw ie rtabyw- 
czem  do celów  w ytw órczych , czyli stanow ią m a­
terjał, p o d lega jący  dalszem u przem ysłu czyli skład­
nik obrotu przem ysłow ego, t.j. w ytw arzan ia  dóbr w 
odróżnieniu od składn ika obrotu hand low ego , t. j. 
sp ieniężenia w yrobów , i w  przeciw staw ieniu do 
k ap ita lizac ji, to jest do stw arzan ia  w artości, k tó re  z 
przeznaczenia swego w  danem  przedsięb iorstw ie nie 
są przedm iotem  obrotu, lecz stanow ią narzędz ia  p ro . 
dukcji. Otóż artykuły , przeznaczone do przeróbki 
lub użycia w  tryb ie procesu p rodukcyjnego , w p ły­
w a ją  zależn ie od sw ej ceny bezpośrednio na kształ­
tow anie się kosztów produkcji, oczyw iście obok in­
nych jeszcze m iarodajnych  w  tym  w zględzie  współ­
czynników  ( ja k  np. kosztów robocizny i t .p .) ,  za-
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czem zm niejszenie obciążenia podatkow ego  co do 
tak ich  artykułów  w  zasadzie pow oduje zm niejszenie 
się kosztów, p rodukcji w  przedsięb iorstw ie na- 
byWczem.

Poniew aż zaskarżone orzeczenie nie je st sprzeczne 
z pow yższą w ykładn ią  ustaw y, przeto  T rybunał od­
dalił skargę, jako  nieuzasadnioną.

374.
Istnienie nadania górniczego, samo przez się, nie 

uzasadnia zwolnienia gruntu od podatku od placów  
niezabudowanych.

W yrok  N ajw yższego Trybunału  Adm inistracyjnego 
z  14 czerw ca 1932. L. Rej. 4469/29.

N ajw yższy T rybunał A d m in istracy jn y  oddała 
skargę jak o  n ieuzasadnioną.

P ow ody:
...O rzeczenie U rzędu W ojew ódzk iego  z 28 m a ja  

1929 je st przedm iotem  skarg i do N .T .A . S kargą  
tą zaskarża  T ow arzystw o ty lko  ten ustęp pow yższe­
go orzeczenia, k tó ry  do tyczy kw estji, czy  pow ierzch­
n ia nadań  górniczych jest, przez sam  fakt nadan ia, 
zw olniona od opodatkow an ia podatk iem  od p la ­
ców n iezabudow anych.

N .T .A . rozw ażył na skargę , co n astępu je :
Skarżące T ow arzystw o tw ierdzi, że pow ołana w 

zaskarżonem  orzeczeniu okoliczność, iż Tow arzystw o 
nie udowodniło, czy i które z opodatkow anych 
gruntów, pokrytych  nadan iam i górniczem i, są obec­
nie n iezbędnie potrzebne d la  celów  w ym ienionych 
w  art. 374  u staw y górniczej w yd . z r. 1893, nie 
m a żadnego  znaczenia d la  sp raw y n in iejszej, bow iem  
istnienie nadan ia  górniczego samo przez się w yłącza 
stosowanie opodatkow an ia na podstaw ie ustaw y o 
rozbudow ie m iast, bez w zględu na to, czy dane 
grun ty są czy nie są obecnie potrzebne d la  celów  
w ym ien ionych w  art. 374  ustaw y górn iczej. T o w a­
rzystwo w yw odzi d a le j, iż p rzy określeniu po jęc ia  
„p lacu  budow lanego" w  sensie ustaw y o rozbudo­
w ie m iast trzeba m ieć na w zględzie, iż ta  ustaw a 
przez spec ja ln ie  w ysokie opodatkow anie, m a na 
celu stw orzyć przym us do budow an ia. Przym us ten 
Stwarza ustaw a ponadto przez w yw łaszczen ie p rzy­
musowe p laców  budow lanych  w celu budow an ia na 
nich domów. Przym us budow an ia nie może b yć  ato li 
stosow any do terenów, nie n ad a jących  się do budo­
w y  i p o d lega jących  spec ja lnym  przepisom  p raw ­
nym , un iem ożliw ia jącym  rozporządzanie gruntem  na 
cele zabudow y. Rozporządzen ie w ykonaw cze z 25 
m a ja  1925 do ustaw y z 29 kw ietn ia 1925 o roz­
budow ie m iast orzeka, że „w olne są od podatku 
p lace, których rozporządzalność jest ograniczona u­

staw am i, nie pozW alającem i na natychm iastow ą ich 
zabudow ę , zaś p. 5 § 27 rozporządzen ia w yko ­
nawczego z 3 listopada 1927 do rozporządzenia z 
22 kw ietn ia 192 7 o zabudow ie m iast w ym ien ia jako  
ustawę, ogran icza jącą rozporządzalność, ustaw ę gó r­
niczą.

Zarzutu tego N. T. A . nie mógł uznać za uzasad-

n i° n y - . . ;m iii
Przedew szystkiem  tw ierdzen ie skarg, iż ustaw a o

tym czasowem  uregulow aniu finansów  kom unalnych 
jako też  ustaw a o rozbudow ie m iast m a ją  na celu 
stworzyć przym us budow an ia natychm iastow ego, nie 
zn a jd u je  oparcia w  tych ustaw ach . W  m yśl ustaw y 
o rozbudow ie m iast z 29 kw ietn ia 1925 gm iny 
m iejsk ie , w  których ruch budow lany je s t w  zasto ju  
lub niedostateczny, i w  których istn ie je  b rak  m iesz­
kań, obow iązane są p o d jąć  akc ję , m a jącą  na celu 
popraw ę tych stosunków (a r t . 1 ) . W  tym  celu m a­
gistrat, w zględn ie kom itet rozbudow y budzi in ic ja ­
tyw ę p ryw atn ą w  zakresie  ruchu budow lanego  i p ro ­
w adzi sam odzielną akc ję  budow laną, a  d la  osiągn ię­
cia pow yższych celów  pom aga spółdzielczym  stow a­
rzyszeniom , instytucjom  społecznym , osobom p ry ­
w atnym  i spółkom w  budow ie dom ów m ieszkal­
nych, przez odstąpien ie gruntów  pod budow ę drogą 
sprzedaży, w ieczyste j lab  czasowej dzierżaw y, lub 
na praw ie zabudow y, przez dostarczan ie m ate r ja - 
łów budow lanych, —  n ab yw a te ren y  ipod budow ę 
dom ów drogą um ów dobrow olnych, budu je nowe 
dom y m ieszkalne, n akazu je  w łaścicielom  dom ów zni­
szczonych napraw ę (a rt . 4 ) .  Dopiero w tedy , gd y  
zad an ia  w  art. 4 w skazane nie m ogą b yć  spełnione 
w  dostatecznej m ierze, mimo n abyw an ia gruntów  bu­
dow lanych  drogą um ów dobrow olnych, czy p rze j­
m ow ania gruntów  przekazanych  przez organa p ań ­
stwowe, w olne będzie p rzystąp ić  do w ywłaszczenia 
na cele  rozbudow y w  obrębie m iasta. W yw łaszczenie 
jed yn ie  w  celu  zw iększen ia zapasu  gruntów  jest 
n iedopuszczalne (a rt . 5 ) .  —  Przed rozpoczęciem  
kroków  celem  w yw łaszczen ia. M ag istrat m a, staw ia­
jąc  równocześnie w ysta rcza jące  k re d y ty  do rozpo­
rządzen ia, w ezw ać w łaścicie la , ab y  p rzy  n iezabudo­
w anych  gruntach budow lanych  postarał się o ich n a ­
leżyte  zabudow an ie w  p ew n ym  czasokresie ( art. 7 ) .
—  G runty państwow e, zbędne d la  potrzeb Państw a, 
będą na ogólne po trzeby m iasta odstąpione gm i­
nie bezpłatn ie, g run ty zaś, które przeszły na w łas­
ność Skarbu  P aństw a w zastosow aniu ustaw y o w y ­
konaniu reform y ro lnej, b ęd ą  gm in ie odstąpione na 
pow yższe ce le  odpłatnie po cenie n abyc ia  (a rt. 1 1 ) .
—  Środkam i do osiągn ięcia celów  nin iejszej ustaw y 
są m .in. w p ływ y z państw ow ego funduszu rozbudow y 
m iast (a rt . 1 2 ) . Ja k o  główne źródło dochodów  p ań ­
stwow ego funduszu rozbudow y ustanaw ia się obok 
podatku od lo k a li po datek  od p laców  n iezabudow a­
nych lub n iedostateczn ie zabudow anych  (a rt. 1 O; .

Ja k  w ięc z pow yższego w yn ika, głów nym  i isto t­



nym  celem  ustaw y i rozbudow ie m iast, je st w  p ierw ­
szym rzędzie pom oc finansowa, na co w skazu je cyt. 
art. 1 2  i 16, jakk o lw iek  obok tego w ystępu je rów ­
nież in tencja  zapob ieżen ia (n a  co N .T .A . w skazał 
już w  sw ym  w yroku z 4 m arca 1929 L. R e j. 
848/ 26 ), b y  w łaściciele p laców , n ad a jących  się pod 
budowę, n ie ustosunkow yw ali się negatyw nie do tej 
całej akc ji. —  Budow anie dom ów dokonyw ane jest 
ato li w  p ierw szym  rzędzie na gruntach w łasnych 
gm iny, odstąp ionych przez Państwó i nabytych  d ro ­
gą  dobrow olnych umów, a dopiero w  kontynuacji 
tej ak c ji budow lanej może p rzy jść  ko le j na w y w ła ­
szczenie w zględn ie przym usow e budow anie.

Ja k  w ięc z pow yższych rozw ażań w yn ika, o p rzy­
m usie budow an ia, zwłaszcza natychm iastow ym , nie 
może b yć  m owy.

Skarżące Tow arzystw o, sto jąc na stanowisku, 
w brew  pow yższym  przesłankom , iż ustaw a o rozbu­
dow ie m iast w prow adza przym us budow ania, 
s tara  się w  dalszym  ciągu skarg i w yw ieść, że 
istnienie n ad an ia  górniczego uniem ożliw ia budow a­
nia na pow ierzchni. M ianow icie w edług tego w yw o ­
du  roboty górnicze, —  ja k  to stw ierdza załączone do 
odw ołania zaśw iadczen ie U rzędu Górniczego, —  
zaw sze p o c iąga ją  za sobą ruchy i zm iany pow ierz­
chni, w  następstw ie czego budynki, zn a jd u jące  się na 
powierzchni, u leg a ją  uszkodzeniu, a  naw et zniszcze­
niu. O bow iązujące zaś praw o górnicze n ie w skazu je, 
—  ale przeciw nie —  w yraźn ie dozw ala prow adzen ia 
robót górniczych pod budynkam i ( § 3 1  instrukcji o 
zastosowaniu art. 454  —  540 u staw y  górn icze) i
p rzew idu je uszkodzenia, a w  m yśl art. 513  ustaw y 
górniczej ustanaw ia ty lko  obow iązek d la przem ysłów  
ca górniczego do zapłacen ia odszkodow ania. Co w ię ­
cej, w łaściciel budynku  może naw et b yć  pozbaw io­
ny i tego w ynagrodzen ia, jeże li postawił budynek 
bez uprzedniego uzyskan ia zgody przem ysłow ca gór­
niczego.

A rgum entacji tej nie mógł T rybunał uznać za 
trafną. T ow arzystw o samo zaznacza, iż obow iązu ją­
ce praw o górnicze n iety lko  nie zakazu je , a le  p rze­
ciw nie w yraźn ie dozw ala p row adzen ia pew nych ro­
bót pod budynkam i, że zd arza ją  się w yp ad k i eks­
p loatow an ia pod m iastem , g d y  już m iasto istn ieje, 
a  nie chce się m arnow ać bogactw  m inera lnych  k ra ­
ju , i że w  art. 513  ustaw y górniczej ustanowiono 
ty lko  obow iązek do zapłacen ia odszkodow ania. Z 
postanowień w ięc sam ej ustaw y górniczej w yn ika, 
iż zasadniczo m ogą b yć tereny, ob jęte nadan iam i gór- 
niczemi, zabudow ane i że b ud u jący  muszą ty lko  b yć 
p rzygotow an i zgó ry  na pew ne u jem ne skutki gospo­
darcze. Innem i słowy, u staw a mie ogran icza rozpo- 
rządzalności p lacu  do tego stopnia, ażeby budow anie 
na pow ierzchni było  w ogó le w ykluczone, ty lko  bu­
dow an ie połączone jest z pew nem  ryzyk iem , które 
b u d u jący  może ew entualn ie uw zględn ić w  sw ej k a l­
ku lac ji.
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Z resztą Tow arzystw o samo w  skardze stw ier­
dza, że jedn o stka —  p ryw atn y  w łaściciel, jeże li chce 
to może na w łasne ryzyko  postaw ić w  gran icach na­
d an ia  górniczego budynek, narażony na uszkodze­
nie lub zniszczenie i w ogóle na u jem ne następstw a bu­
dow an ia w  gran iacach  nadan ia.

T ow arzystw o p rzytacza da le j, iż d la  eksp loatac ji 
w nętrza n iezbędne jest zajm ow an ie powierzchni i 
p row adzen ie różnych robót, czy to odkryw kow ych, 
przez „zd jęc ie  pow ierzchnego gruntu", czy też za po­
m ocą dukli czyli w yrob isk  (§  154 i nast. P rze­
pisów  prow adzen ia robó gó rn iczych ), jako  też budo­
w an ie urządzeń kopaln ianych , ja k  w y lo ty  szybów 
i sztolni, otworów św idrow ych i t.d ., a  art. 497  usta­
w y  górniczej n ad a je  przem ysłowcowi górniczem u 
praw o przym usowego zajm ow an ia pow ierzchni w 
gran icach nadan ia i je j „w yw łaszczen ia" na pow yż­
sze cele. Nie m ogą zaś b yć  uw ażane za n ad a jące  się 
do budow y dom ów m ieszkalnych, a  zatem  za p lace 
budow lane, p o d legaące ustawowem u przym usow i 
budow an ia, tereny w  gran icach których na każdym  
kroku są lub m ogą pow stać urządzen ia kopaln iane, 
kom iny, drogi żelazne i t.p ., przyczem  trzeba mieć 
na w zględzie, że ustaw a górnicza w kłada na w ła­
ściciela n ad an ia  obow iązek eksp loatow an ia nadan ia 
(a rt. 516  i nast. ustaw y gó rn icze j).

I tego w yw odu nie mógł T rybunał uznać za traf­
ny. Z przepisu powołanego w yn ika  jasno, że nie 
w szystkie grun ty w  gran icach  nadan ia, już jak o  ta ­
kie, p o d lega ją  ograniczeniom  w  praw ach  swobodnej 
rozporządzalności, lecz ty lko  te części powierzchni w 
obrębie nadan ia , które są bezpośrednio, t.j. w  d a ­
nym  okresie, n iezbędne do prow adzen ia robót ko p a l­
n ianych i w łaśnie z tego pow odu poddane są w spom ­
n ianym  ograniczeniom . U w agi te odnoszą się także 
do konk luz ji w ysnutych z art. 523 ustaw y górniczej, 
a  w  szczególności, iż w arunkiem  celow ej eksp lo ata­
cji górniczej jest posiadan ie terenu p iaskow ego  ja k  
n ajb liże j m ie jsca ekspo latac ji.

Ze w zględów  pow yżej przytoczonych n ieuzasad­
niony jest również wniosek, ja k i Tow arzystw o w y ­
snuwa z art. 5 1 3 ustaw y górniczej, po stan aw ia jące­
go, iż żadna cząstka pow ierzchni w  gran icach n ad a ­
nia nie może b yć  użyta pod zabudow an ie bez zgody 
i uprzedniego zapytan ia  w łaścicie la nadan ia, k tó re­
mu przysługu je praw o w  ciągu m iesiąca od dn ia z a ­
w iadom ien ia ośw iadczyć, iż grunt, przeznaczony 
pod budow ę przez w łaściciela powierzchni, je st n ie­
zbędny d la  potrzeb nadan ia, oraz za jąć  ten grunt. 
Powołany bow iem  artyku ł nie zaw iera w cale przep i­
su, nie pozw ala jącego  na natychm iastow ą zabudow ę, 
.przeciwnie z przepisu tego w yn ika  jasno , iż zasadn i­
czo m ogą b yć  tereny om aw iane za ję te  pod budow ę, 
z w y ją tk iem  w ypadku , w  którym  zostanie stw ierdzo­
ne, iż żąd an a  część powierzchni jest n iezbędna na­
tychm iastowo d la  potrzeb nadan ia, przyczem  za­
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sadność ośw iadczen ia w łaścicie la nadan ia  w inna być 
stw ierdzona przez inżyn iera górniczego.

Tem  m niej za ograniczenie rozporządzalności m oż­
na uw ażać przytoczoną w  skardze okoliczność, iż 
w łaściciel n adan ia , g d yb y  chodziło o Zabudowa­
nie w iększej przestrzeni m usiałby m ieć p lan  eksplo ­
a ta cy jn y  n a  szereg lat, i że p lan  tak i u trudn iałby 
rac jo n a ln ą  eksp loatac ję  m inerałów . Przeszkoda ta ­
k a , o ileb y  istotnie było niem ożebne ułożenie planu 
na dalszą m etę, w yp ływ a ze w zględów  gospodar­
czych, które jed n ak  nie m ogą b yć  na równi trak to ­
w ane z ograniczenem  rozporządzalności, jak ie  m a  na 
m yśli ustaw a, t.j. w  w ypadku  natychm iastow ego z a ­
potrzebowania.

W  św ietle w szystkich pow yższych rozważań N. T. 
A . nie mógł uznać za  uzasadnione tw ierdzen ia skar­
gi, iż już istn ien ie nadan ia  górniczego, samo przez 
się w yłącza stosow anie opodatkow anie, bez w zg lę ­
du na to, czy dane grun ty są, czy  nie są obecnie 
potrzebne do prow adzen ia robót kopaln ianych . P rze­
ciwnie, uw oln ienie m ogłoby b yć  p rzyznane tylko 
tym  częściom pow ierzchni, k tó re  są obecnie, czyli n a­
tychm iastow o, potrzebne d la  pow yższych celów  
i które jak o  tak ie w  n a leżyty  sposób zostaną w y­
kazan e  i uznane.

Z pow yższych pow odów  N. T . A . uznał, iż 
skargę przedm iotow ą, jako  nieuzasadnioną, należało 
oddalić .

375.
O koliczność, że posiadacz paszportu został w tym 

dokumencie określony jako obywatel polski, nie stwa- 
rza podstawy dla niego do żądania, by z  tego tytułu 
byl w przyszłości uważany za obywatela polskiego.

W yrok  N . T . A . z  j  grudnia 1928. L. Rej. 5386— 26.

N. T . A . o d d a la  skargę jako  nieuzasadnioną.
P ow ody :
P rezyden t m. B ydgoszczy orzeczeniem  z 5 p aź ­

dziern ika 1926 L. 10435 odm ówił prośb ie A d o lfa  K. 
o uznanie go za obyw ate la  polskiego z tego tytułu, że 
m ieszka on od m a ja  1907 w  B ydgoszczy, a  W o je ­
w o d a w  Poznaniu orzeczeniem  z 9 listopada 1926 
L. 31935  II. nie uw zględnił odw ołania, wniesionego 
przez A d o lfa  K. od pow yższego orzeczenia P rezy­
den ta m. Bydgoszczy.

Na orzeczenie W o jew o d y wniósł A dolf K. skargę 
do N. T. A ., k tó ry  rozw ażył, co następu je :

Z m otyw ów  zaskarżonego orzeczenia w yn ika, iż 
W o jew o d a oparł odm owę prośb ie skarżącego  m. in. 
na tem, że w edług art. 70 T rak tatu  pokoju z A ustr ją , 
podpisanego w  St. G erm ain en L aye  (D z. Ust. R . 
P. p. 114 z roku 1 9 2 5 ) , każdy , k to  m a indygenat 
(t . j. p rzynależność gm inną) na terytorjum , stano- 
w iącem  poprzednio część teryto rjów  daw nej m onar-

ch ji ausro-w ęgiersk iej, n ab yw a z sam ego p raw a z w y­
łączeniem  obyw atelstw a austrjack iego  obyw atelstw o 
tego państw a, które w yko n yw a zwierzchnictwo na 
tem  terytorjum , a  skarżący , p rzynależny do gm iny m. 
A sch w  Czechosłowacji, jest w edług zaw iadom ien ia 
w ładz czechosłowackich, skierow anego do Konsulatu 
R zeczypospolite! Polskiej w  Pradze, obyw atelem  cze­
chosłowackim . S karżący  w yw odzi, że w  jego  spraw ie 
w spom niany w yże j przepis nie wchodzi w  rachubę, 
poniew aż jem u służy obyw atelstw o po lskie na z asa ­
dzie art. 3 T rak tatu  W ersalsk iego , zaw artego  m iędzy 
Głównemi M ocarsw am i Sprzymierzonemu i Stow a- 
rzyszonem i a  Po lską (D z. U. R . P. p. 728 z roku 
1 9 2 0 ) , z tytułu stałego zam ieszkan ia na obszarze, 
uznanym  za część składow ą Polslki, to zaś zam iesz­
kan ie n ie  jest identycznem  z przynależnością gm inną.

Pow yższy zarzut skarżącego , o ile  chodzi o art. 70 
T rak tatu  Pokoju z A ustrją , nie je st trafny. Skarżący 
bow iem  dom agał się w  postępow aniu ad m in istracy j­
nem ustalen ia, nie, że b ył obyw atelem  polskim , lecz 
że nim jest, a  to żądan ie  stworzyło potrzebę ustalen ia 
n ie ty lko  kw stji, czy skarżący nabył obyw atelstw o 
polskie, lecz także kw estji, czy skarżący, w  razie n a ­
b yc ia  tego obyw atelstw a, nie utracił go. Poniew aż 
w edług art. 11 ustaw y z 20 styczn ia 1920 (D z. U. 
R . P. p. 4 4 )  u trata  obyw atelstw a polskiego nastę­
pu je m. in. przez nabycie obyw atelstw a innego p ań ­
stwa, przeto d la  kw estji zachow ania przez skarżącego 
obyw atelsttw a po lskiego , nabytego  ew enualn ie na za­
sadz ie art. 3 wspom nianego w yżej T rak tatu  W ersa l­
skiego z dniem  w ejśc ia  tegoż T rak tatu  w  życie, t. j. 
1 0 styczn ia 1 920 , może m ieć kw estja  n abyc ia  po tym  
dniu przez skarżącego  obyw atelstw a czechosłow ackie­
go znaczenie istotne i z tego pow odu pom iniętą być 
nie może.

W  zw iązku z tą ostatnią kw estją  stw ierdzić należy, 
że w  ak tach  zn a jd u je  się certyfikat, w yd an y  29 paź­
dziern ika 1917 przez gm inę m iasta  Asch, w edług 
którego skarżący do tej gm iny p rzynależy . Skarżący 
naw et nie tw ierdzi, iż p rzynależność tę utracił. W  n a­
stępow anie tego p rzy jąć  należy, że stw ierdzono w  za- 
skarżonem  orzeczeniu, a  przez skarżącego nie zaprze­
czone nabycie  obyw atelstw a czechosłowackiego n a ­
stąpiło w łaśnie na zasadzie  art. 70 T rak tatu  Pokoju 
z A ustrją . Uznaniu tegoż nabycia nie sto ją byn ajm n ie j 
na przeszkodzie postanow ien ia, zaw arte w  ustępie 
ostatnim  w  art. 1 1 ustaw y z 2 0  styczn ia 1920, że 
osoby, obow iązane do służby w o jskow ej, m ogą n abyć 
obyw aelstw o po lskie nie inaczej, ja k  po w yjednan iu  
na to zezw olenie M inistra Sp raw  W ojskow ych , a  to 
chociażby z tego powodu, że przepis ten, jako  w cze­
śn ie jszy musi w edług ogólnych zasad  praw nych  ustą­
pić p ierw szeństw a art. 70 T rak tatu  Pokoju z A ustrją  
jak o  przepisow i późniejszem u (obacz ustęp końcow y 
ośw iadczenia rządow ego z 5 listopada 1924, ogłoszo­
nego pod p. 1 1 5 Dz. Ust. R . P. z r. 1 9 2 5 ) .

Poniew aż skarżący przez pow yższe nabycie  oby­
w ate lstw a czechosłowackiego utracił obyw atelstw o
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polskie, jeże li je  w ogóle poprzednio nabył na zasa­
dzie art. 3 T rak tatu  W ersalsk iego  z tytułu zam iesz­
kan ia na obszarze, w chodzącym  w  skład Polski, p rze­
to N. T. A . w  odm owie uznania, że skarżący z tego 
tytułu jest obyw atelem  polskim , nie mógł dopatrzeć 
się naruszenia p raw  skarżącego.

D alsze w yw o d y skarżącego , że kom petentne wła- 
wze po lskie w yd ały  mu paszport na czas od roku 
1920 do roku 1923, a  tem  sam em  uznały go za oby- 
te la po lskiego , są bez znaczenia, poniew aż o byw ate l­
stwo po lsk ie —  ja k  to w yn ika  z art. 8 8  K onstytucji 

m oże być nabyte ty lko  w  sposób określony w  
ustaw ie a dotychczas w  żadnej ustaw ie za tytuł do 
n abyc ia  obyw atelsw a po lsk iego  nie zostało uznane 
samo ty lko  oznaczenie —  chociażby naw et dokonane 
przez w ładzę kom petentną do rozpoznaw ania spraw  
obyw atelstw a —  poszczególnej osoby, jako  obyw a­
te la po lsk iego ; oznaczenie tak ie  sam o przez się nie 
może b yć w obec tego podstaw ą d la  d an e j osoby do 
żądan ia, b y  b y ła  w  przyszłości uw ażana za o byw ate la  
polskiego.

K ieru jąc się tem i rozw ażeniam i należało skargę od­
dalić, jak o  n ieuzasadnioną.

376.
Trzym iesięczny termin do zgłaszania przez osoby 

interesowane roszczeń i dowodów do Kom itetu L ik ­
widacyjnego do spraw byłych rosyjskich osób praw­
nych, zakreślony art. 9 rozporządzenia Prezydenta  
Rzeczypospolitej z  22 marca 1928 r. {Dz. U. poz. 
377)i jest terminem prekluzyjnym , który w razie 
jego uchybienia nie może być przez K om itet L ikw i­
dacyjny przywrócony.

W yrok  N . T. A . z  3 czerw ca 1930 r. L. Rej. 4170/29.

N. T. A . o d d a la  skargę, jako  nieuzasadnioną.
P ow ody :
K omitet L ikw id acy jn y  do spraw  b. rosyjsk ich  osób 

praw nych , oddalił podan ie A d am a Br. o zare jestro ­
w an ie jego  roszczeń do b . rosyjsk iego  K ijowskiego 
Banku Z iem skiego z tytułu posiadanych  przez niego 
listów zastaw nych  tego Banku na łączną sumę nom i­
nalną 2.1 1 1 .400  rb., o dm aw iając równocześnie proś­
b ie peten ta o przyw rócen ie term inu do zgłoszenia w y ­
m ienionej p retensji. D ecyzję tę zaskarżył peten t do 
N. T. A ., k tó ry  rozważył, co n astępu je :

Rozporządzen ie P rezyden ta R zeczypospolitej z 22 
m arca 1928 r. o likw id ac ji m ien ia byłych  rosyjskich 
osób p raw nych  (D . U. poz. 3 7 7 ) ,  u stanaw ia jąc  p rzy­
m usową likw id ac ję  m ien ia osób praw nych  zn a jd u ją ­
cych się na obszarze R zeczypospolite j Po lsk iej, które 
w  dniu 7 listopada 1917 r. p o siadały  siedzibę na 
obecnem terytorjum  Z w iązku Socjalistycznych  R epu­

b lik  R ad , ustaliło nietyilko ogólne zasad y  likw id ac ji 
oznaczanego m ienia i o rgan izacji urzędów  do prze­
prow adzen ia tej likw id ac ji powołanych, lecz unorm o­
wało również w sposób dokładny skład i kom peten­
c ję  Komitetu likw idacyjnego , (a rt. 2 , 4 i 7 ) , tryb 
w yznaczenia likw idatorów  (a rt. 5 ) ,  p raw a i obo­
w iązki likw idato ra  (a rt. 6 , 7 ) ,  ustalan ie ak tyw ó w  
i pasyw ów  likw idow anego  m ien ia (a rt. 8 ) ,  tryb lik ­
w idac ji, zaspoko jen ia w ierzycie li (a rt. 1 1 , 17 ) i t. d. 
M iędzy innem i określiło powyższe rozporządzenie tak ­
że term iny zgłaszan ia roszczeń przez osoby intereso­
w ane 1 sk ładan ia przez nie dowodów , tudzież sposób 
zaskarżan ia  uchwał Komitetu (a rt. 9 i 1 8 ) , porucza- 
jąc  w  art. 20 M inistrow i Skarbu  w  porozum ieniu 
z zain teresow anym i m inistram i w ykonan ie  cytow ane­
go rozporządzenia, oraz w ydaw an ie  potrzebnych 
w  tym  zakresie  rozporządzeń, a  w  szczególności w y ­
danie przepisów  o tryb ie p odaw an ia do w iadom ości 
publicznej uchwał Komitetu L ikw idacy jnego , o spo­
sobie określen ia i p rzerachow an ia należności, w yn i­
ka jących  z  różnych katego ry j umów ubezpieczenio­
wych, oraz o likw id ac ji m ien ia poszczególnych k a te ­
go ry j osób praw nych , a  także w yd an ie  regulam inu 
d la  Komitetu L ikw idacy jnego , przyczem  w  art. 2  I 
zaznaczyło w yraźn ie, że rozporządzenie to wchodzi 
w życie z dniem  jego  ogłoszenia. Z treści powołanego 
rozporządzenia, będącego  rozporządzeniem  z mocą 
ustaw y, w yn ika, że nie jest ono, w brew  m niem aniu 
strony skarżące j, li ty lko  ustaw ą ram ow ą, k tó raby 
prócz zasad  ogólnych żadnych  szczegółowych posta­
now ień co do unorm ow ania stosunków praw nych 
z niej w yn ika jących  nie zaw ierała, i której w yko n a­
nie przez to byłoby uzależnione od w yd an ia  innych 
jeszcze przepisów  praw nych , lecz przeciwnie, że po 
za iniektóremi ty lko  szczegółam i w yliczonem i w  art. 
20, których unorm owanie zostało poruczone M ini­
strowi Skarbu  w  drodze rozporządzeń adm in istracy j­
nych, zaw iera ono cały szereg postanowień, norm u­
jących  zarówno organ izac ję  ja k  i czynności urzędów 
likw id acy jn ych  i n iew ym agającyich  d la  nich urzeczy­
w istn ien ia spec ja lnych  przepisów  norm atyw nych. 
N ieuzasadniony jest przeto zarzut skarg i, jak o b y  ob­
w ieszczenie Przewodniczącego Komitetu L ik w id acy j­
nego o uchw ale tegoż Komitetu z 16 sierpn ia 1928 
w przedm iocie przystąp ien ia do lik w id ac ji m ienia, 
stanow iącego własność byłego rosyjsk iego  K ijow sk ie­
go B ank Z iem skiego, ogłoszone w  Nr. 200  M onitora 
Polskiego z 7 w rześn ia 1928 r. pod poz. 471 , uczy­
nione zostaio bez odpow iedniego tytułu prawnego, 
albow iem  do ukonstytuow ania się i pow zięcia w y­
m ienionej uchw ały Komitet L ik w id acy jn y  był w  zu­
pełności upraw niony na zasadzie przepisów  art. 1 — 4 
powołanego w yżej rozporządzenia. O ile zaś chodzi 
o podan ie tej uchw ały dlo w iadom ości publicznej, k tó ­
re w  m yśl art. 2 0  tegoż rozporządzenia m iałoby być 
unorm owane spec jalnem  rozporządzeniem , w ydanem  
przez M inistra Skarbu  w  porozum ieniu z zain tereso­
w anym i m inistram i, to ogłoszenie w spom nianej
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uchw ały zostało dokonane zgodn ie z cytow anym  
przepisem  na podstaw ie rozporządzen ia w ykonaw ­
czego, z 25 czerw ca 1928 r., w ydan ego  przez M i­
n istra Skarbu  w  porozum ieniu z M inistram i Spraw  
Z agranicznych , Przem ysłu i H and lu  oraz Spraw  W e­
w nętrznych (D . U. poz. 6 3 6 ) .  T w ierdzen ie skargi, 
jak o b y  sam o ogłoszenie po'wyższej uchw ały Komitetu 
L ikw idacy jnego  było  form aln ie w ad liw e , poniew aż 
zostało dokonane nie przez K om itet L ikw idacy jny , 
lecz przez Przew odniczącego tegoż Komitetu W swo- 
jem  im ieniu, jest n ietrafne. C ytow ane bow iem  roz­
porządzen ie w ykonaw cze M inistra Skarbu  nie w y ­
m aga b yn a jm n ie j, ab y  uchw ały Komitetu L ikw id a­
cyjnego  b y ły  podaw ane do w iadom ości publicznej 
przez K omitet L ik w id acy jn y  w  jego  im ieniu, lecz 
stanow i ogólnie, że uchw ały Komitetu „b ęd ą  ogła­
szane w  M onitorze Polskim  w dziale  urzędow ym  
w  drodze obwieszczeń za  podpisem  przew odniczą­
cego Komitetu lub jego  zastępcy" . W obec tego d la 
w ażności uchwał jest rzeczą zupełnie obojętną, czy 
dana uchw ała zostanie podana do w iadom ości pu­
blicznej w  form ie obw ieszczenia sam ego Komitetu 
L ikw idacy jnego , czy też w  form ie obwieszczenia 
Przew odniczącego tegoż Komitetu, b y leb y  sam o ob ­
w ieszczenie odpow iadało dwom  zasadn iczym  w arun­
kom : 1 ) żeby było  um ieszczone w  dzia le  urzędo­
wym. M onitora Po lskiego i 2 ) żeby było  podp isane 
przez Przew odniczącego Komitetu L ikw idacy jnego  
lub jego  zastępcę, —  a  tym  w ym agan iom  —  jak  
w skazu je odnośny numer M onitora Polskiego, w  d a ­
nym  w yp ad ku  uczyniono zadość. P rzytoczony 
w  skardze celem  uzasadn ien ia pow yższego zarzutu 
m otyw , że. do pow zięcia w spom nianej uchw ały był 
upow ażniony jed yn ie  K omitet L ikw id acy jny , je st bez 
znaczenia, albow iem , ja k  w yn ika z tekstu om aw iane­
go obwieszczenia, P rzew odniczący Komitetu L ikw i­
d acy jn ego  nie ogłosił w spom nianej uchw ały jako  
w łasnej sw oje j decyz ji, lecz ogłosił ją  w łaśnie jako  
uchw alę Komitetu L ikw idacy jnego . Pom inięcie w  ob­
w ieszczeniu skutków  uchyb ien ia term inu do zgłosze­
n ia ^roszczeń, przew idzianych  w  ust. 2 art. 9 pow o­
łanego w yżej rozporządzen ia P rezyden ta R zeczypo ­
spolitej z 2 2  m arca 1928 r., nie posiada w  danym  
wypadku, istotnego znaczenia dla. sp raw y i nie może 
być poczytyw ane z a  naruszenie form postępow ania, 
k tó reby mogło skutkow ać uchylen ie zaskarżonego 
orzeczenia, gdyż  skutki te wobec ogłoszenia pełnego 
tekstu, rzeczonego rozporządzen ia P rezyden ta  
w  D zienniku U staw  R zeczypospolitej w inny b yły  być 
znane stron ie skarżące j, a p rzytaczan ie ich w  ob­
w ieszczeniu, po dającem  do w iadom ości publicznej 
uchw ały Komitetu L ikw idacy jnego , nie je st nakazane 
ani rozporządzeniem  P rezyd en ta  R zeczypospolitej 
z 2 2  m arca 1928 r., an i rozporządzeniem  wykoinaw- 
czem  M inistra Skarbu  z 25 czerw ca 1928. (D . U. 
poz. 6 3 6 ) , norm ującem  sposób ogłaszania uchwał 
K om itetu L ikw idacy jnego . Bez znaczenia jest rów ­
nież i ta  okoliczność, że w ym ien iona uchw ała została

pow ziętą i podaną do w iadom ości publicznej przed 
ogłoszeniem  w  Dzienniku U staw  R zeczypospolitej 
dwóch następnych rozporządzeń M inistra Skarbu  
z 24 czerw ca 1929 r . : 1) o sposobie stw ierdzen ia,
k tó re listy  zastaw ne b. rosyjsk ich  banków  ziem skich : 
K ijow skiego, M oskiew skiego, Petersbursko-T ulskiego 
i Fołtawskiego oraz ob ligac je  b. Ż ytom ierskiego T o­
w arzystw a K redytow ego M iejsk iego  b yły  własnością 
obyw ateli Polskich w  dniu 26 m arca 1928 r., 2 )  o 
ustalen iu trybu i sposobu konw ersji listów  zastaw ­
nych ... w ym ien omych osób [prawnych, które to roz­
porządzen ia zostały ogłoszone w  Nr. 49 D ziennika 
U staw  z 8  lipca 1929 z pod poz. 407  i 408 . J a k  w y ­
n ika bow iem  z tytułu i treści tych  rozporządzeń, do­
tyczą one w yłączn ie sposobu stw ierdzen ia i konw er­
sji listów  zastaw nych , będących  w łasnością o byw a­
te li polskich w  dniu 26 m arca 1928 r., które zostały 
ogłoszone w  term inach, oznaczonych w  par. par. 1 

i 2 rozporządzen ia M inistra Skarbu  z 24 czerw ca 
1929 r. (D . U. poz. 4 0 7 ) .  Rozporządzen ie to stano­
w i m iędzy innem i w  par. 2 , że oprócz listów zastaw ­
nych  i o b ligacy j, do których p raw a zostały zab ez­
pieczone na podstaw ie poprzednich rozporządzeń 
P rezyden ta R zeczypospo lite j z 2 7 grudn ia 1924 r. 
(D . U. poz. 1 0 3 2 ) lub które zostały zare jestrow ane 
na podstaw ie rozporządzeń M inistra Skarbu  z 22 
lipca 1926 r. (D . U. poz. 4 3 4 )  z 15 styczn ia 192 7 r. 
(D . U. poz. 3 5 )  ,i z 8  czerw ca 1927 r. (D . U. poz. 
4 8 6 ) , za należące do obyw ateli polskich w  dniu 26 
m arca 1928 r. b ęd ą  również uw ażane w ym ien ione 
w par. 1 cytow anego rozporządzen ia z dn ia  24 czerw ­
ca 1929 r. „p ap iery  w artościow e, zgłoszone w ter­
minie, p rzew idzianym  w  ust. 1 art. 9 rozporządzenia 
P rezyden ta R zeczypospolite j z 22 m arca 192 8  r. (D . 
U. poz. 3 77 ) po udowodnieniu, że w  dniu 26 m arca 
1928 r. stanow iły własność obyw ateli po lsk ich". C y­
tow ane rozporządzen ia M in istra Skarbu  z. 24 czerw ­
ca  1929 m ogą m ieć zatem  zastosow anie, ja k  to traf­
nie zauw aża w  odpow iedzi na skargę w ładza pozw a­
na, dopiero przy rozpoznawaniu pretensyj należycie  
zgłoszonych do Komitetu L ikw idacy jnego , nie m a ją  
natom iast żadnego znaczen ia d la  pow zięcia i podan ia 
do w iadom ości publicznej uchw ały o przystąp ien iu  do 
likw id ac ji m ien ia osoby p raw n ej w  m yśl art. 4 roz­
porządzen ia P rezyden ta R zeczypospolite j z 22 m ar­
ca  1928, an i też d la  dopuszczalności zgłoszenia od­
nośnych pretensyj po upływ ie term inu, zakreślonego 
art. 9 tegoż rozp. Z tych przeto zasad  pom inął N. 1 . 
A . również jak o  bezprzedm iotow y następny zarzut 
skarg i co do w yd an ia  przez M inistra Skarbu  om aw ia­
nych w yżej rozporządzeń z 24 czerw ca 1929 bez 
należytego  porozum ienia się z zainteresow anym i m i­
nistram i.

Przechodząc z kolei do dalszych  zarzutów  skargi, 
N. T. A . nie mógł podzielić zap a tryw an ia  strony 
skarżące j co do m ożliwości p rzyw rócen ia przez Ko­
m itet L ikw id acy jn y  uchybionego term inu, zakreślo ­
nego art. 9 pow ołanego w yżej rozporządzen ia P re­
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zyden ta  R zeczypospolitej z 22 m arca 1928 zależn ie 
od okoliczności spraw y, a lbow iem  term in ten jest te r­
minem. p rek luzyjnym , którego n iezachow anie przez 
stronę interesow aną pow oduje w ygaśn ięcie  m aterja l- 
no-praw nej podstaw y roszczenia w  zakresie, p rzew i­
dzianym  wyim ienionem rozporządzeniem . W yn ika  to 
w yraźn ie z  sam ego tekstu cytow anego przepisu, k tó ry 
w  ust. 1 stanowi, że osoby interesow ane m ogą zgła­
szać do Komitetu L ikw idacy jnego  sw e roszczenia 
i składać dow ody, stw ierdza jące  ich zasadność w  c ią­
gu 3 m iesięcy od d aty  ogłoszenia uchw ały o p rzystą­
pieniu do likw idac ji, zaznacza jąc  kategoryczn ie w  ust. 
2 , że p raw a  i roszczenia nie zgłoszone w  pow yższym  
term inie uw aża się za w ygasłe w  stosunku do m ienia 
osoby praw nej, zn a jd u jącego  się n a  obszarze R z e ­
czypospolitej P o lsk iej. Nie mógł przeto K omitet L ik ­
w id acy jn y  d la  b raku  w yraźnego  w  tym  w zględzie 
przepisu, p raw a w brew  m niem aniu strony skarżącej, 
przyw rócić uchybionego przez nią term inu, a  zatem  
nie m iał również potrzeby rozw ażać przytoczonych 
przez n ią p rzyczyn  opóźnienia, k tórych  pom inięcie 
nie m oże wobec tego  skutkow ać uchylen ia zaskarżo ­
nego orzeczenia. Powołanie się strony skarżące j ce­
lem. uzasadn ien ia pow yższego sw ego zap a tryw an ia  na 
obwieszczenie P rzew odniczącego  Komitetu L ikw id a­
cyjnego  z 2 m arca 1929, um ieszczone w  Nr. 53 M o­
n itora Po lskiego z dn ia 5 m arca 1929 r. pod poz. 
104, n ie jest trafne, a lbow iem  obwieszczenie to nie 
dotyczyło przedłużenia term inu prek luzyjnego , zak re­
ślonego art. 9 pow ołanego w yżej rozporządzenia 
P rezyden ta R zeczypospo lite j z 22 m arca 1923 do 
zgłaszania roszczeń, lecz było w ezw aniem , skierow a- 
nem w  m yśl art. 1 0  tegoż rozporządzen ia do tych 
posiadaczy listów  zastaw nych , których roszczenia 
w  swoim czasie już zostały zare jestrow ane, ab y  celem  
udow odnien ia sw ych roszczeń złożyli odnośne w a lo ­
ry , oraz dow ody, stw ierd za jące  obyw atelstw o polskie 
obecnego ich posiadacza oraz posiadacza na rzecz 
którego zostały one zare jestrow ane lub zabezp ie­
czone.

K ieru jąc się pow yższem i rozw ażeniam i N. T . A . 
oddalił skargę, jako  nieuzasadnioną.

377.
Z  określenia serwitutu pastwiskowego w akcie na­

dawczym słowami „p o  folwarkow ym  ugodjam“  nie 
można jeszcze wnioskować, że prawo pasania rozciąga 
się i na obszary leśne.

W yrok  N . T . A . z  20 lutego 1930. L. Rej. 1823/28.

N. T. A . o ddala  skargę, jako  n ieuzasadnioną.
P ow ody:
G rom ada włościan wsi Sz., w  gm inie K., zgodnie 

z swą uchw alą, złożyła do Pow. U. Z. w  Sł. podanie, 
prosząc o w drożen ie postępow ania przym usow ej li­

kw id ac ji serw itutów , obciążających  fo lw ark  Sz., stano­
w iący  własność W ład. P. W  dołączonym  do podan ia 
odpisie aktu  nadaw czego zaznaczono, że włościanie 
wsi Sz. w ykup ili grunty nadziałow e od dzierżawców  
Fr. i Z. F'., lecz bez w ym ien ien ia nazw y m a jątku  i że 
p o siad a ją  praw o p asan ia  na fo lw arcznych użytkach 
(„ p o  fo lw arkow ym  u g o d jam " ). Nadto w  dołączonym  
do podan ia drugim  odpisie dodatkow ego  aktu na­
daw czego zaznaczono, że w ieś Sz. w chodziła w  skład 
m a ją tku  S.

Na w niosek w łaściw ego kom isarza ziem skiego O. 
K. Z. na zasadzie § 49  rozp. w yk . z 14 grudn ia 1922 
do ustaw y o likw id ac ji serw itutów  poz. 50/23 Dz. 
U st., n akazała  przym usow ą likw id ac ję  serw itutów  wsi 
Sz., nie o kreśla jąc  obszaru obciążonego serw itutem .

Powyższe orzeczenie zaskarżeniu nie uległo, wobec 
czego kom isarz ziem ski zwołał Kom isję Szaeumkowo- 
R ozjem czą, k tó ra ustaliła, że obszar użytków  rolnych 
m a jątku  Sz., obciążonych serw itutem  pastw iskow ym  
na rzecz g rom ady wsi Sz., w ynosi 284  dziesięcin 
1 1 76 sążni i opracow ała p ro jek t likw id ac ji pom ienio- 
nych serw itutów , stosownie do norm, przew idzianych 
w punkcie b )  art. 13 ustaw y z 1 0  styczn ia 1922 r. 
poz. 65 Dz. U st., na m ocy którego w yznaczyła do 
oddan ia grom adzie wsi Sz. z gruntów  dw orskich 42 
dzies. 1617 sążni.

A czko lw iek  pełnom ocnik wsi p rzy jęc ia  pro jektu  
odm ówił i wzniósł um otyw ow any sprzeciw , w  którym  
podniósł, iż serw itutem  pastw iskow ym  są  obciążone 
n ie ty lko  użytk i rolne, lecz i las dw orski, na dowód 
czego dołączono n ieuw ierzyteln iony odpis p ism a b. 
K. O. L. z 13 czerw ca 1 905 , w  któ rym  jest w zm ianka
0 orzeczonym  serw itucie na terenach leśnych  m ajątku  
Sz., to jed n ak  Okr. Kom. w  G rodnie sprzeciwu tego 
nie uw zględn iła i sporządzony p ro jek t likw id ac ji ser­
w itutu zatw ierdziła .

W skutek  skarg i w łościan wsi Sz. Gł. K. Z ., p rz y j­
m ując pod uw agę, że orzeczeniem  z 14 kw ietn ia 
1923 nie została określona postać i rozciągłość ser­
w itutów , że przeto p ro jek t n ie  je st zgodny z § 56 
rozp. z 14 grudn ia 1922, jako  oparty na orzeczeniu 
pow ziętem  z pogw ałceniem  par. 49 ostatnio w ym ie­
nionego rozporządzenia, uchyliła orzeczenie O. K. Z.
1 ak ta  zwróciła do w łaściw ego postępow ania.

W  konsekw encji pow yższego orzeczenia kom isarz 
ziem ski p rzeprow adził dochodzenie w  spraw ie usta le­
n ia postaci i rozciągłości serw itutów , przynależnych  
do wsi Sz., a  obciążających  m a ją tek  Sz. D ochodze­
niem powyższem  kom isarz ziem ski stw ierdził, że acz­
kolwiek. z dodatkow ego  aktu  nadaw czego z 23 kw ie t­
nia 1885 w yn ika, iż m a ją tek  i w ieś Sz. w chodziły 
w  skład m a ją tku  S ., to jed n ak  z dołączonych do 
sp raw y aktów  własności w yn ika, że m a ją tek  Sz. w raz 
z w sią  te jże nazw y, jako  m a ją tek  pojezuicki, n ab yty  
został w  1 825 roku przez W ojciecha P. od rodziny 
S., m a ją tek  zaś S. i R . z w siam i J . i  R . n ab yty  był 
przez tegoż P. w  1831 roku od rodziny M. W obec 
pow yższego 'komisarz ziem ski doszedł do wniosku, że
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upraw nien ia serw itutow e wsi Sz. rozc iągały się ty lko 
na teren m ajątku  Sz., na obszarze, ja k i w  czasie 
uwłaszczenia włościan, obejm ow ały użytki rolne, 
z w y jątk iem  lasów , a w ięc przestrzeni 284  dz. I 1 76 
sążn. (3 1 0 .8 0  h a ) .

O. K. Z ., p rzy jm u jąc  pocł uw agę, iż pod określe­
niem użytki fo lwarczne n a leży  rozum ieć w szelk ie 
użytki łącznie z lasam i, na zasadzie art. 1 2  i 2 2  część
2 -ga rozp. P rezyden ta R zeczypospolite j z 1 lutego 
192 7 v. o zniesieniu służebności, poz. 75 Dz. Ust. 
uznała, że w łościanie w si Sz. upraw nieni są do służeb­
ności pastw iskow ej na użytkach fo lw arcznych m a ją t­
ku Sz. n a  obszarze około 741 ha (6 7 4  d z .) .

P rzeciw ko ostatniem u orzeczeniu w nieśli odw ołanie 
do G. K. Z. obecna w łaścic ie lka m a ją tku  ziem skiego 
Sz. M. L. H .-Cz. oraz Prezes O. U. Z. i, dowodząc, 
że w łościanom  wsi Sz. n ależy  przyznać praw o słu­
żebnościowe pastw iskow e jed yn ie  na użytkach  ro l­
nych imaj. Sz., prosili o uchylen ie zaskarżonego orze­
czenia.

Na przew odzie w  Gł. K. Z. p rzedstaw ic ie le  wło­
ścian wsi Sz. ośw iadczyli, że obszar, obciążony ser­
w itutem , w ynosi 674  dz., że aczko lw iek  O. K. Z. n ie­
słusznie uzasadniła sw o je orzeczenie, gdyż ak t n a­
daw czy w ym ien ia  m a ją tek  Sz., jako  obciążony słu- 
żebnościam i, nie zaś fo lw ark  Sz., prosili jed n ak  
o utrzym an ie w  m ocy zaskarżonego orzeczenia. 
W  w yn iku w niesionych odwołań Gl. K. Z ., w yw o ­
dząc, że ty lko  użytki rolne m a ją tku  Sz. są obciążone 
serw itutem  pastw iskow ym  n a  rzecz włościan wsi Sz., 
przeto, na zasadzie art. 59 rozp. z 1 lutego 192 7 
postanow iła odw ołania uw zględnić, zaskarżone orze­
czen ie O. K. Z. uchylić i uznać, że w łościanie wsi Sz., 
po siada li p raw o do służebności pastw iskow ych na 
obszarze 284 dz. (3 1 0  h a ) użytków  ro lnych dóbr 
ziem skich Sz.

To ostatnie orzeczenie zostało zaskarżone przez 
grom adę włościan wsi Sz. do N. T. A ., k tó ry  rozw a­
żył, co następu je :

S karga  przedew szystk iem  zarzuca, że Gł. K. Z. 
w  1 punkcie m otyw ów  zaskarżonego orzeczenia n ie­
słusznie tw ierdzi, że, na m ocy ukazów  o uwłaszczeniu, 
w łościanom  w ydzie lano  grunty z tych m ajątków , do 
których  „nie n a leżały“.

Z arzut ten nie jest trafny, gdyż  z sensu przytoczo­
nego zdan ia  i z dalszych  w yw odów  orzeczenia uw i­
dacznia się, że ty lko  przez om yłkę m aszynow ą n ap i­
sano w yraz  ,,n ie “ zam iast ,,w s ie“, zresztą popraw ka 
ta  została w prow adzona w  oryg inale orzeczenia, 
a  oczyw iście ty lko  przez przeoczenie om yłki tej nie 
popraw iono w odpisie zaskarżonego orzeczenia, do­
ręczonym  skarżące j grom adzie.

N astępnie skarga  zarzuca obrazę art. 339  i 71 1 U. 
P. C. oraz art. 2 i 22 rozp. Prez. Rz. P. z 1 lutego 
192 7 o zniesieniu służebności poz. 75 Dz. Ust., 
a obrazę pow yższych przepisów  praw nych  dopatru je 
się w  tem , że pomimo w zm ianki w  dodatkow ym  ak ­
cie nadaw czym  z 22 kw ietn ia 1 885, iż w ieś Sz. w cho­

dziła w  skład m ajątku  S ., w ładza pozw ana rzekomo 
m yln ie uzasadniła istn ien ie serw itutu ty lko  na m a ją t­
ku Sz, i nie przyznała, że praw o p asan ia  na gruntach 
dw orskich do tyczy również m a ją tku  S.

N. T. A . zarzutu pow yższego również nie uznał za 
trafny.

Je st poza sporem , że m a ją tek  Sz. w raz z w sią te j­
że nazw y n ab yty  został w  1825 r. od rodziny Sor. 
przez W . P ., k tó ry  nadto w roku 1831 nabył S. i R. 
od rodziny M. Pozatem  ak t nadaw czy z 1 3 w rześnia 
1 869 stanowi, że włościanie wsi Sz. w ykup ili grunty 
nadziałow e od dziedziców  P. i że p o siad a ją  prawo 
pasan ia  na fo lw arcznych użytkach. A czko lw iek w w y ­
żej w ym ien ionym  akcie nadaw czym  nie zaznaczono, 
na użytkach fo lwarcznych jak iego  m a ją tku  przysłu­
gu je  włościanom  wsi Sz. praw o pasan ia , to jed n ak  
pow yższego ustępu aktu  nadaw czego nie m ożna ro­
zum ieć inaczej, ja k  ty lko na użytkach  folwarcznych 
dóbr m acierzystych , zasadniczo bow iem  serw ituty, 
zap isane w  tabelach  likw id acy jn ych  i ak tach  n ad aw ­
czych, nie m ogą obciążać innej dziedziny, ja k  tylko 
dziedzinę m acierzystą, t. j. tę, z której zostały w y ­
dzielone osoby, ko rzysta jące  z uprawnień. A  w  d a ­
nym  w ypadku  dziedziną m acierzystą d la  wsi Szulaki 
był bez w ątp ien ia  m a ją tek  Sz., jak i w łaśnie z wsią 
te jże  nazw y został n ab yty  w  1825 r. przez P. D odat­
kow y ak t zaś nadaw czy z 22 kw ietn ia 1 885, na który 
pow ołuje się sk a rg a , m a za przedm iot uzupełnienie 
aktu  nadaw czego z roku 1869, dotyczącego wsi Sz., 
w  kierunku ściślejszego określen ia ilości ziemi, k tóra 
zatw ierdzona została na rzecz w łościan tej wsi, a  
w zm ianka w  pow ołanym  akcie, iż w ieś Sz. wchodzi 
do składu m ajątku  S. m a za cel jed yn ie  do kład n ie j­
sze określen ie pow ołanej wsi, a  t y  najm n ie j nie okre­
śla byłego stosunku poddańczego  do tychże S.

Skoro przeto w ładza pozw ana ustaliła, że upraw ­
nienia służebności w si Sz. rozc iągały się na użytkach 
fo lw arcznych ty lko  m a jątku  Sz., a  nie innego ja k ie ­
goko lw iek  m ajątku , to w  tak im  stanow isku w ładzy 
N. T. A . nie dopatrzył się naruszenia jak ichko lw iek  
przepisów  praw nych .

P rzy pow yższym  stan ie praw nym  słuszne było po­
w ołanie się w ładzy pozw anej w  zaskarżonem  orze­
czeniu, d la  ustalen ia postaci i rozciągłości serw itutu, 
na uchwałę grom ady włościan wsi Sz. o w drożeniu 
postępow ania przym usow ej likw id ac ji serw itutów , 
obciążających  w łaśnie fo lw ark  Sz.

W reszcie skarga  zarzuca naruszenie art. 38 rozp. 
z 1 lutego 192 7, dopatrując: się je j w  tem , że w ładza 
pozw ana zindentyfikow ała po jęc ia  użytków  fo lw arcz­
nych z użytkam i rolnem i i w  konsekw encji pow yż­
szego rzekom o niesłusznie określiła przestrzeń serw i­
tutu wsi Sz. na 3 I 0 ha z pom inięciem  przestrzeni 
leśnych.

i tego zarzutu N. T. A . nie uznał za słuszny.
Praw o włościan korzystan ia z tych czy innych ser­

w itutów  jest obciążeniem  m a ją tk u ; w szelk ie zaś w p i­
sy  obciążające w  razie w ątp liw ości należy w  myśl
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ogólnych zasad  tłum aczyć n a  korzyść obciążonego. 
Jeże li w ięc zap is stanow i „po fo lw arkow ym  ugod- 
ja m “ t. j. na użytkach  fo lwarcznych, a  n ie  mówi w y­
raźnie o lasach  to nie można serw itutu rozciągać i na 
lasy. Z resztą z faktu, że w  ak tach  nadaw czych spo­
tyk a  się raz w p isy „po fo lw arkow ym  ugod jam ", drugi 
zaś raz „po fo lw arkow ym  ugod jam  i liesam ", w yn i­
ka, że w ładze ziem skie p rzy form owaniu aktów  na­
daw czych odróżniały te dw a po jęc ia  i w  tych w y ­
p adkach , gdzie chciały zaznaczyć, że serw ituty roz­
c iąg a ją  się i na lasy, w yraźn ie czyniły o tem  w zm ian­
kę. Potw ierdzeniem  tego m oże b yć  orzecznictwo b. 
Senatu rosyjsk iego , k tó ry  stal na podobnem  stano­
w isku.

W  zw iązku z pow yższem  N. T. A . nie mógł się 
dopatrzeć zarzucanego przez skarżących  rzekom ego 
naruszenia art. 38 rozp. z 1 lutego 1927.

G dy przeto w  aktach  nadaw czych  wsi Sz. nie były  
w ym ienione służebności pastw iskow e w  lasach  dw or­
skich i d latego  też w ładza pozw ana przyznała wsi 
Sz. upraw nien ia pastw iskow e ty lko  na użytkach  fol­
w arcznych (ro ln ych ), stosując się ściśle do treści 
Wpisu w  akcie nadaw czym , to w  tak iem  stanowisku 
w ładzy N. T. A . n ie  dopatrzył się żadnego narusze­
nia przepisu karnego .

Powołanie się obecnego na rozpraw ie skarżącego 
Serg jusza K. na w yrok  N. T. A . z 28 lutego 1929 
L. re j. 1 797/27 w  spraw ie wsi K. T rybunał uznał za 
n ietrafne, poniew aż w  spraw ie tej N. T. A . nie z a j­
m ował się kw estją  rozciągłości serw itutów , jakoże 
orzeczenie w ładz ziem skich w  tej imaterji było już 
prawom ocne, a przedm iotem  rozpatryw an ia przez 
T rybunał b y ła  ty lko  skarga  na odm owę w znow ienia 
postępowania.

Z tych w szystkich w zględów  N. T . A . skargę, jako  
n ieuzasadnioną, oddalił.

378.
Kwest']a, czy dwa obszary polowania, wchodzące 

pod uwagą celem połączenia w myśl art. io  rozp. 
Prez. R. P. z j  grudnia 1927 (D z. U. poz. 934) 
o p r a w i e  l o w i e c k i e m  tworzą ,,obszar cią­
glej powierzchni^, oceniana być winna ze stanowiska 
fizyczn ej możliwości przechodzenia w celach łowiec­
kich z jednego obszaru na drugi bez przekroczenia  
innych gruntów.

W yrok  N . T . A . z 31 grudnia 1930. L. Rej. 380/29.

N. T. A . od d ala  skargę, jako  nieuzasadnioną.
P ow ody:
P odan iem  z 20 lutego 1928 w ystąp iła  Jó zefa  K. 

w  P taszkow ie do Starostw a w G rodzisku z wnioskiem  
o przyłączenie obszaru je j gruntu o powierzchni 109 
m orgów  do obwodu łow ieckiego w spólnego gminy 
U jazdek .

O rzeczeniem  z 2 październ ika 1928 L. dz. 5439  
Starostw o nie uwzględniło w niosku Jó zefy  K., ponie­
w aż grunt je j z gruntam i gm iny U jazdek, należącem i 
do obwodu łow ieckiego w spólnego nie ma ciągłej 
pow ierzchni w  m yśl p raw a łow ieckiego naw et g d yb y  
drogę, p row adzącą pom iędzy tem i gruntam i, p rzyłą­
czyć po połowie do tych gruntów, stykałyb y  się one 
swem i kątam i w  pew nym  punkcie, a  w ięc b rak  jest 
w ym aganej łączności, taka  łączność istn ieje natom iast 
z dw om a innemi obw odam i łow ieckiem i własnem i, do 
których petentka m ogłaby się przyłączyć.

Od tego orzeczenia odw ołała się K. do Urzędu 
W ojew ódzk iego  w Poznaniu, k tó ry  odwołanie o d d a­
lił z przyczyn , podanych w  orzeczeniu Starostw a.

D ecyzję U rzędu W ojew ódzk iego  zaskarżyła Jó ze­
fa K. do N. T. A .

N. T . A . nie przychylił się do zap atryw an ia  strony 
skarżące j. M ianow icie, czy w chodzące pod uw agę, ce­
lem  połączenia w  m yśl art. 1 0  p raw a łow ieckiego 
(rozp . P rezyden ta R zeczypospolitej Polskiej z 3 
grudn ia 1927 r. Dz. U. poz. 9 3 4 )  obszary po low a­
nia, tw orzą „obszar ciągłej pow ierzchni", jest to quae- 
stio facti, k tó ra oceniana b yć  w inna, ze stanow iska 
fizycznej m ożliwości przechodzenia w  celach  łow iec­
kich z jednego  obszaru lub gruntu na drugi, bez 
przekroczen ia innych gruntów. M iejsce przechodze­
n ia musi zatem  posiadać pew ną, n ad a jącą  się do tych  
celów  szerokość. Jeże li w ięc szerokość w  punkcie ze­
tkn ięcia się gruntów  jed yn ie  w ierzchołkam i kątów  re­
duku je  się do zera, n iem a w ted y  w ogó le m iejsca 
przechodzenia i nie zachodzi w arunek istn ien ia obsza­
ru ciągłej pow ierzchni m iędzy gruntam i, w ym agan y 
w  art. 1 0  p raw a łow ieckiego.

W  nin iejszym  w yp ad ku  grunt skarżące j oddzielony 
jest w edług stanu ak t d rogą publiczną od obszaru 
w spólnego obwodu łow ieckiego gm iny U jazdek . 
W praw dzie skarżąca, m a jąc  na uw adze przep is art.
1 1 p raw a łow ieckiego, zaznacza, że okoliczność, iż 
grunty przedzielone są drogą, nie może w pływ ać na 
niekorzyść skarżące j, to jed n ak  N. T. A . zauw aża, że 
Starostwo w uzasadnieniu swego orzeczenia z 2 paź­
dziern ika 1928 stw ierdziło w  nin iejszej spraw ie, że 
g d yb y  naw et przyłączyć w iadom ą drogę po połowie 
do gruntów , w chodzących obecnie w  rachubę, s ty k a ­
łyby się one ty lko  w  pew nym  punkcie; z tego stw ier­
dzenia, przez skarżącą ani w  toku instancji, ani w 
skardze nie zaprzeczonego, w  zw iązku z wyłuszczoną 
w yżej w ykładn ią po jęc ia  ciągłości powierzchni, o k tó ­
rej m ow a w  art. 1 0  p raw a łow ieckiego, w yn ika, ze 
grunty, o których  połączenie w  jed en  obwód ło­
w iecki stronie skarżące j chodzi, nie stanow ią obsza­
ru ciągłej pow ierzchni w  rozumieniu przytoczonego 
artykułu.

P odany nadto w  skardze przeciwko odm owie p rzy­
łączenia gruntu skarżące j do obszaru Spółki łow iec­
k iej gm iny U jazdek  argum ent, że przyłączenie gruntu 
skarżącej do obszaru m ych obwodów łowieckich nie 
odpow iada je j interesom , nie mógł b yć b rany pod
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uw agę, jako  oparty na w zględach  celow ości; N. T. A . 
pow ołany jest bow iem  do b ad an ia  jed yn ie  legalności, 
nie zaś także celowości zaskarżonych orzeczeń i za­
rządzeń w ładz adm in istracyjnych .

Poniew.au N. T. A . w  zaskarżonej obecnie decyz ji 
nie dopatrzył się zarzuconej n ielegalności, należało 
skargę oddalić  jako  n ieuzasadnionej.

379,
Postanowienie ustępu 2 § 68 rozporządzenia M ini­

stra Skarbu z io  marca 1925 poz. 218 D z. Ust., po­
lecające sprzedawcom i szynkarzcm , nie posiadającym  
koncesji wydanych przez władze skarbowe (a więc 
i tym którzy dotychczas posiadali koncesje przem y­
słowe), wniesienie podań o nowe koncesje, nie prze­
kracza upoważnienia, nadanego M inistrowi Skarbu 
w art. 99 ustawy z j j  lipca 1924 poz. 756 D z. Ust.

W yro k  N . T . A . z  28 maja 1930. L. Rej 1331/28.

N. 7 .  A . od d ala  skargę jako  nieuzasadnioną.
P ow ody:
Starostw o w  L isku nadało w  r. 1921 skarżącej 

koncesję na w yszynk  i drobną sprzedaż napo jów  w y ­
skokow ych oraz w yszynk p iw a i w ina w Lutow iskach.

Po w ejśc iu  w  życie po lskiej u staw y o monopolu 
sp irytusow ym  z 31 lipca 1924 poz. 756 Dz. Ust. 
skarżąca zwróciła się w  m yśl § 6 8  rozporządzenia 
w ykonaw czego  z 10 m arca 1925 poz. 218  Dz. Ust. 
do w ładz skarbow ych  o potw ierdzen ie koncesji, lecz 
Izba Skarbow a w e Lw ow ie w  w ykonan iu  polecenia 
M inisterstw a Skarbu  dokonania rew izji koncesji na 
sprzedaż napojów  alkoholow ych zarządzen iem  z 30 
grudn ia 1926 L. 280191/26 koncesję cofnęła W dro ­
dze rew iz ji na zasadzie § 1 rozporządzen ia P rezyd en ­
ta R zeczypospolitej z 27 grudn ia 1924 poz. 1022 
Dz. Ust.

R ekursu M inisterstwo Skarbu  nie uwzględniło i po­
w ołu jąc się na uchwałę K omisji koncesyjnej w  D e­
partam encie A kcyz i M onopolów Państw ow ych z 1 3 
w rześnia 1927 reskryp tem  z 15 w rześnia 1927 L. 
12824/27, zarządzen ie Izby Skarbow ej zatw ierdziło.

R ozpoznając zarzuty w niesionej na to orzeczenie 
sikargi w  zw iązku z odpow iedzią na n ią w ładzy po­
zw anej, N. 7 .  A . rozważył, co następu je :

N. T. A . zauw aża przedewszystkiern, że niem a 
ustaw ow ych podstaw  do tw ierdzen ia, iż istn ie ją  je ­
szcze obecnie, ja k  to utrzym uje zastępca skarżącej 
koncesje przem ysłow e na sprzedaż i w yszynk napo­
jó w  alkoholow ych . Na mocy bow iem  ustaw y o m o­
nopolu sp irytusow ym  z 31 lipca 1924 poz. 756 Dz. 
U s t , (rozdział V )  i rozporządzen ia w ykonaw czego z 
10 m arca  1925 poz. 218  Dz. Ust. w  m yśl § 6 8  tegoż 
rozporządzenia, utrzym ane zostały w  m ocy w  zasa­
dzie jed yn ie  koncesje, w yd an e przez w ładze skarbo­

we, a natom iast posiadacze innych koncesyj na sp rze ­
daż i w yszynk napojów  alkoho low ych  t. j. napojów , 
zaw iera jących  w ięcej niż 2  Y l  % alkoho lu  (a rt. 1 

ustaw y z 23 kw ietn ia 1920 poz. 299/22 Dz. U st.) 
m ieli podać się o nowe koncesje do w ładz skarbo­
w ych w  okresie dw um iesięcznym  po ogłoszeniu tegoż 
rozporządzenia t. j. do dn ia 31 m a ja  1925 pod ry ­
gorem  przym usowego zam knięcia sp rzedaży czy w y ­
szynku. Z powyższego w yn ika, że z dniem  3 ! m a ja  
1925 moc p raw na koncesyj, w yd an ych  nie przez w ła ­
dze skarbow e, w ygasła. W praw dzie do czasu roz­
strzygn ięcia w niesionych podań w ładze skarbow e nie 
broniły w yko n yw an ia  nadal sprzedaży, czy w yszyn ­
ku, a le  dziać się to mogło już nie na podstaw ie d aw ­
nych uprawnień, udzielonych przez w ładzę przem y­
słową, lecz na podstaw ie m ilczącego to lerow ania tego 
stanu faktycznego przez jed yn ie  obecnie w łaściwe 
w ładze skarbowe.

Na w yw o d y podniesione przez zastępcę skarżące j 
na rozpraw ie, że postanow ienie ustępu 2  § 6 8  rozpo­
rządzen ia M inistra Skarbu  z 10 m arca 1925 poz. 218  
Dz. Ust. w ogóle p rzekracza upow ażnienie nadane 
M inistrow i Skarbu  w  art. 99 ustaw y z 3 1 lipca 1 924  r. 
poz. 756 Dz. Ust., N. T. A . zauw aża, iż w praw dzie 
ustaw a pow yższa w  art. 96  ustęp 3 uchyla  w yraźn ie 
obow iązujące do tej pory ustaw y i rozporządzenia 
ty lko  w spraw ach  unorm owanych tą w łaśnie ustawa, 
nie zaznaczając, że i koncesje w yd an e na zasadzie 
poprzednich przepisów  zo sta ją  unieważnione, je d n a k ­
że w ychodząc z założenia, iż z chw ilą uchylen ia prze­
pisów norm ujących nie ty lko  sam o nadaw an ie  Kon­
cesji, a le  i sposób w ykonyw an ia  i w arunki ich od­
w oływ ania, nie m ożna p rzy jąć , b y  m cgły  istnieć 
przedsięb iorstw a koncesjow ane nie oparte na żad ­
nych przepisach, a  dalsze istnienie ich nie może nie 
b yć uzależnione od nowych przepisów . Jeże li w ięc 
M inister Skarbu  w  § 6 8  powołanego rozporządzenia 
dał posiadaczom  poprzednich koncesji pew ien term in 
na uzyskan ie nowych koncesji, to N. T. A . nie do­
patrzył się w  tem żadnego przekroczen ia uprawnień 
nadanych  temuż M inistrow i ustaw ą.

W  danym  w ypadku , pomimo w niesien ia w  term i­
nie podan ia nowa koncesja nie była skarżące j jeszcze 
n adana i w ładza skarbow a orzeczeniem  zatw ierdzo- 
nem w  następstw ie przez pozw aną w ładzę, w łaściw ie 
żadnej koncesji nie cofała, lecz ty lko  w yd an ia  nowej 
koncesji odm ówiła, a  tem sam em  istn ie jący  bez pod­
staw y praw nej dotychczasow y stan fak tyczny z likw i­
dow ała, przyczem  działała w  tym  w zględzie na pod­
staw ie sw obodnego uznania, nadanego  je j, jako  to 
N. T. A . już n ie jednokrotn ie orzekł, postanow ieniem  
art. 79 ustaw y o monopolu spirytusow ym  z 31 lipca 
1924 poz. 756 Dz. Ust. a  następn ie art. 78 rozp. 
P rezyden ta R zeczypospolitej z 26 m arca 192 7 poz. 
289  Dz. Ust. W  tych w arunkach tw ierdzen ie skarg i 
o naruszeniu nabytych  rzekom o praw  skarżące j po­
zbaw ione jest podstaw y p raw nej.

S k arga  opiera d a le j swe zarzuty na okoliczności,



że orzeczenie w ładzy, którem  odebrano skarżącej 
możność dalszego w ykonyw an ia  koncesji na sprzedaż 
i w yszynk napo jów  alkoholow ych , powołało się na 
rozporządzenie P rezyden ta R zeczypospolitej z 27 
grudn ia 1924 poz. 1022 Dz. Ust. Z arzuca m ianow i­
cie, że nie przeprow adzono n a leżyc ie  postępow ania, 
w skazanego  w  w ydanem  do tegoż rozporządzenia 
rozporządzeniu w ykonaw czem  M inistra Skarbu  z 8  

lipca 1925 poz. 520 Dz. Ust. i n ie przestrzegano  przy 
rew izji koncesyj w ym ien ionej w  niem  kolejności. Ja k  
już w yżej wypowiedzioino, w ładza m iała dostateczną 
podstaw ę p raw ną do sw ej decyz ji w  postanow ieniach 
art. 79 ustaw y z 31 lipca 1924, a  następn ie art. 7o 
rozporządzenia F rezyden ta R zeczypospolitej z 26 
m arca 1927, upow ażn ia jących  ją  do działan ia w  tym 
w zględzie na podstaw ie swobodnego uznania, jeże li 
w ięc d la  uzasadn ienia swego stanow iska powołała 
się, zam iast na te przepisy, na przepis w  tym  w yp ad ­
ku zbędny § 1 rozporządzen ia P rezyden ta R zeczypo­
spolitej z 27 grudn ia 1924 poz. 1022 Dz. Ust., to 
N. T. A . w adliw ości tej nie uw aża za  istotną i w o­
bec pow yższego nie zn a jd u je  też potrzeby zastan a­
w ian ia  się nad zarzutam i, sk ierow anem i przeciw ko te ­
mu ostatnio w spom nianem u rozporządzeniu, które 
w  danym  w yp adku , jako  inie m a jące  rozstrzygającego  
znaczenia, mogło w ogó le nie b yć powołane. To samo 
odnosi się również i do rozporządzen ia w ykonaw cze­
go do tego rozporządzen ia P rezydenta.

O ile zastępca skarżące j powołał się na okólnik 
M inisterstw a Skarbu  z grudn ia 1926 r. to N. T. A . 
zauw aża, że okó ln ik ten jako  nie ogłoszony w  Dzien­
niku U staw , nie może tw orzyć d la  stron p raw  w  ro­
zum ieniu art. 9 ustaw y o N ajw yższym  T rybunale 
A dm in istracy jnym  poz. 400/26 Dz. Ust.

Z pow yższych zasad  N. T . A . skargę oddalił, jako  
nieuzasadnioną, p o m ija jąc  je j w yw o d y odnoszące się 
do stosunków osobistych skarżące j, jako  nie m ające 
nic w spólnego z kw estją  legalności zaskarżonego 
orzeczenia.

A 379-380

380*
Art. 27 rozporządzenia Komisarza Generalnego 

2 iem W schodnich z  dnia 27 września 1919 r. o sto­
warzyszeniach i zw iązkach (D z. Urz. Z. C . Z. poz. 
255) me nakłada na władze administracyjne bez­
względnego obowiązku zaproponowania stowarzysze­
niu usunięcia zauważonych uchybień przed postawie­
niem wniosku o zamknięcie stowarzyszenia, lecz po­
zostawia to do uznania tych władz.

W yrok  N . T . A . z  23 maja 1930. L. Rej. 3253/28.

N. T. A . uchyla zaskarżone orzeczenie z pow odu 
w ad liw ego  postępow ania.

P ow ody:

Na w niosek W o jew ody Poleskiego z 1 5 m arca 
1928 N. 11 O. A . 15/4 M inisterstwo Spraw  W e­
w nętrznych decyz ją  z 4 czerw ca 1928 N. A . A .
1 334/5 zam knęło Tow arzystw o Szerzenia O św iaty 
Z aw odow ej w  Brześciu n/B. z powodu w ykroczen ia 
przeciw ko przepisom  rozporządzen ia K om isarza G e­
neralnego Z iem  W schodnich z 25 w rześn ia 1919 r. 
o stow arzyszen iach  i zw iązkach (D z. Urz. Z. C, Z. W . 
poz. 2 5 5 )  przez odstępow anie od postanow ień swego 
statutu i uchylen ia się od ich w ykonan ia .

D ecyzję tę zaskarżyło  pomienicme tow arzystw o do 
N. T. A ., k tó ry rozważył, co następu je :

W  m yśl art. 26  cytow anego  w yżej rozporządzenia 
o zam knięciu  stow arzyszen ia, k tó re w  działalności 
sw oje j w ykroczyło przeciw ko przepisom  powołanego 
rozporządzenia, m iejscow y urząd pow iatow y staw ia 
za pośrednictw em  naczeln ika okręgu wniosek, roz­
strzygany przez K om isarjat G eneralny. W edług art. 
27 tegoż rozporządzenia, jeże li się okaże, że dz ia­
łalność stow arzyszen ia odstępuje lub uchyla się od 
obow iązujących je  stosownie do statutu lub zaw iado ­
m ienia założycieli w arunków , m iejscow y urząd po ­
w iatow y przed w niesieniem  spraw y do naczeln ika 
okręgu o zam knięciu  stow arzyszen ia, m a praw o za ­
proponow ać temuż stowarzyszeniu, ab y  w  ciągu w y ­
znaczonego przez urząd czasu usunęło uchybienia, 
których się dopuściło. Z pow yższych postanowień 
w yn ika, że przepis art. 27, w brew  m niem aniu strony 
skarżące j, nie nakłada na pow iatow ą w ładzę ad m i­
n istracji ogólnej bezw zględnego obowiązku, żeby 
przed w niesien iem  spraw y do urzędu w ojew ódzkiego  
o zam knięciu  stow arzyszen ia zaproponow ała uprzed­
nio temuż stow arzyszeniu usunięcie uchybień, których 
ono się dopuściło, lecz pozostaw ia do je j sw obodnego 
uznania bądź w ystąp ić odrazu o zam knięcie stow a­
rzyszenia, b ądź udzielić mu term inu do usunięcia 
zauw ażonych uchybień. Niesłusznym jest przeto za­
rzut skargi, że w ładze adm in istracy jne w  danym  w y ­
p adku  obow iązane b yły  w  m yśl art. 27 cytow anego 
w yżej rozporządzen ia przed zam knięciem  skarżącego 
tow arzystw a zaproponow ać mu przedtem  usunięcie 
tych uchybień, jak ich  się ono w  swej działalności do ­
puściło, natom iast należało  uznać za  uzasadn iony za ­
rzut drugi, do tyczący w adliw ości postępow ania ad m i­
n istracyjnego . W  m otyw ach zaskarżonego orzeczenia 
podniesiono, że skarżące stow arzyszenie nie zacho­
w yw ało  przepisów  statutu, do tyczących  p rzy jm o w a­
n ia członków, gdyż nie m a ani jed n e j uchw ały —  
zarządu T ow arzystw a w  tym  przedm iocie, zaproto­
kółowanej form aln ie w  m yśl w ym agań  § 1 9 statutu, 
nie zachow yw ało przepisów  statutu, określa jących  
sposób zw oływ ania w alnych  zgrom adzeń, gdyż  o ze­
bran iach  tych nie ogłaszano w żadnem  piśm ie, nie 
prow adziło  jak o  tak ie  żadnej odrębnej rachunkowo­
ści zaś przew idziane w  § 25 statutu K om isja R ew i­
zy jn a  zupełnie n ie działała a  naw et nie b y ła  ukonsty­
tuowana.

Poniew aż strona skarżąca  zaprzecza zgodność po­
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w yższych ustaleń  faktycznych  z rzeczyw istością a z 
aktów  siprawy nie w yn ika, że okoliczności te zostały 
ustalone p rzy w spółudziale strony skarżące j, należało 
uznać, że w ładza pozw ana naruszyła istotne formy 
postępow ania adm in istracyjnego  ze szkodą d la  skar­
żącego.

W  tym  stan ie rzeczy należało zaskarżone orzecze­
nie uchylić na zasadzie  art. 19 ustaw y o N. I . A . z 
pow odu w ad liw ego  postępow ania.

381.
Spór pom iędzy obowiązkowo ubezpieczonym  a za­

rządem Kasy Chorych w przedm iocie udzielenia 
świadczeń, wylu szczanych w art. 22 ustawy z 19 ma­
ja 1920 r. (D . U. poz. 2J2) członkom  rodziny obo­
w iązkowo ubezpieczonego, wymienionym w art. 33 
tejże ustawy, podlega kom petencji Kom isji Rozjem ­
czej1).

W yrok  N . T . A . z  n  października 1929. L. Rej.
2542— 27.

N. T. A . o d d a la  skargę, jako  n ieuzasadnioną.
P ow ody :
J a k  w yn ik a  z ak t spraw y, Kazim ierz B., naczeln ik 

m iejsk ie j straży pożarnej w  Borysław iu, ubezpieczony 
w Pow iatow ej K asie C horych w  Drohobyczu, zgło­
sił w  sierpniu 1925 na zasadzie  art. 22 i 23 ustaw y z 
19 m a ja  1920 r. o obow iązkow em  ubezpieczeniu na 
w yp ad ek  choroby (D . U. poz. 2 7 2 ) do te jże kasy, 
jako  pozosta jącą na jego  w yłącznem  utrzym aniu, sio­
strę sw o ją M arję  B., k tóra na podstaw ie tego zgło­
szenia ko rzysta ła  ze św iadczeń, p rzysługu jących  w 
m yśl art. 23 pow ołanej ustaw y członkom rodzin 
ubezpieczonych i została w ysłana na leczenie do 
O kręgow ego Z w iązku Kas C horych w e Lwowie, p rzy­
czem za leczenie je j K asa Chorych w Drohobyczu 
w ypłaciła 133 zł. Poniew aż w skutek przeprow adzo­
nych następn ie dochodzeń Z arząd  K asy C horych w 
Drohobyczu uznał, że M arja  M ., jak o  zam ieszkała 
p rzy swoim  ojcu, nie m iała p raw a do św iadczeń w 
m yśl art. 33 pow ołanej w yże j ustaw y, d ecyz ją  z 12 
lutego 1926 Nr. 472 zażądał od K azim ierza B. zw ro­
tu poniesionych przez Kasę w ym ien ionych  w yżej 
kosztów leczen ia  M arji B.

P rzeciw ko  temu orzeczeniu Z arządu  Pow iatow ej 
K asy Chorych w  Drohobyczu Kazim ierz B. wniósł 
k a  sprzęciW^ do Starostw a, które decyz ją  z 9 grudn ia 
1926 L. A . 1591/3 uchyliło to orzeczenie.

Od tego orzeczenia odw ołała się Pow iatow a Kasa 
Chorych w  D rohobyczu do U rzędu W ojew ódzkiego  
we Lwow ie, który, nie w chodząc w  m erytoryczną

ocenę rekursu, pow yższą rezo lucję S tarostw a decyz ją  
z 31 m arca 1927 r. L. O. S. 1009 uchylił z urzędu 
d la  b raku  po stronie S tarostw a kom petencji p rzed ­
m iotowej do je j w ydan ia .

Powyższe orzeczenie U rzędu W ojew ódzkiego  we 
Lw ow ie zaskarżyła  Pow iatow a K asa C horych do N. 
T. A ., k tó ry rozważył, co następ u je :

W  m yśl art. 22 pow ołanej w yżej ustaw y K asa Cho­
rych udzie la  pom ocy lekarsk ie j i zasiłków  na koszty 
pogrzebu sw ym  członkom i ich rodzinom , przyczem  
w m yśl art. 33 te jże  ustaw y obow iązek K asy Cho­
rych udzielen ia pow yższych św iadczeń, o ile  chodzi 
o siostrę obowiązkowo ubezpieczonego, istn ie je  ty lko  
wówczas, g d y  siostra oibowiązkowo-ubezpieczonego 
zam ieszku je razem  z nim, jest u trzym yw aną w yłącz­
nie z jego  zarobku, a  nie po d lega  sam a przym uso­
w em u ubezpieczeniu i nie n ależy  do dobrow olnie 
ubezpieczonych. Z treści przytoczonych przepisów  w 
zw iązku z art. 5 i 1 0 te jże ustaw y w yn ika  zatem , że 
siostra obowiązkowo ubezpieczonego nie je t człon­
kiem  K asy C horych a ko rzysta  ze św iadczeń te jże li 
ty lko  z tytułu w ięzów  rodzinnych, łączących ją  z 
obowiązkowo ubezpieczonym , o ile  p rzytem  odpo­
w iad a  określonym  w yżej w arunkom . U dzielen ie prze­
to przez Kasę Chorych siostrze obowiązkowo ubez­
pieczonego pom ocy lekarsk ie j lub zasiłków  pienięż­
nych wchodzi w  zakreś t. zw. św iadczeń obow iązko­
w ych  K asy w zględem  je j członków, w obec czego 
w szelk ie spory w  tym  przedm iocie są sporam i w  sp ra­
w ie św iadczeń pom iędzy członkam i a Z arządem  Kasy, 
k tó re w  m yśl art. 83 pow ołanej ustaw y p o d lega ją  
rozstrzygnięciu K om isji R ozjem czej.

W  danym  w ypadku , ja k  w yn ika  z ak t spraw y, 
M arja  B. korzystała ze św iadczeń K asy C horych w 
Drohobyczu na zasadzie  art. 33 pow ołanej ustaw y 
jako  siostra obowiązkowo ubezpieczonego K azim ie­
rza B., p rzy nim zam ieszkała i b ęd ąca  na jego  u trzy­
maniu. Pow stały przeto z tego pow odu spór pom ię­
dzy zarządem  K asy Chorych w  Drohobyczu a  K azi­
m ierzem  B. co do zwrotu poniesionych przez w ym ie­
nioną Kasę kosztów leczenia M arji B. w  m yśl zasad  
w yżej wyłuszczonych został praw idłow o zakw alif iko ­
w an y przez w ładzę pozw aną jako  p o d leg a ją cy  kom ­
petencji K omisji R ozjem czej.

Powołanie się strony skarżące j na przepis art. 76, 
85 i 106 w ym ien ionej ustaw y nie jest trafne, a lb o ­
w iem  przedm iotem  sporu nie b yła  kw estja  obow iąz­
kow ego ubezpieczenia M arji B., lecz praw o b ra ta  je j 
K azim ierza B., jako  członka K asy do żąd an ia  d la 
niej jako  jednego  z członków rodziny, w ym ienionych 
w  art. 33 ustaw y, przew idzianych  tą  ustaw ą św iad ­
czeń obow iązkow ych.

2  tych przeto zasad  N. T. A . skargę, jako  n ieuza­
sadn ioną oddalił.

1) Por. O S P . X  194.
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382.
Nadane w ładzy w art. y y cz. j  rozp. Prez. Rz. 

z dnia 22 marca 1928 roku poz. 341 D z. Ust.: upraw­
nienie powołania się jedynie na podstawę prawną 
w wypadkach, gdy decyzja pozostawiona jest całko­
wicie swobodnej ocenie w ładzy, nie wyłącza jeszcze 
samo przez się właściwości Najw yższego Trybunału  
Administracyjnego w tego rodzaju sprawach.

W yrok  N . T . A . z dnia 19 stycznia 1931 r. L. Rej.

4 3  7 9 — 2 9 -

N. T. A . uchyla zaskarżone orzeczenie z powodu 
w ad liw ego  postępow ania.

P ow ody :
Um ową kupna-sp rzedaży z d a ty  Krotoszyn, dn ia

3-go styczn ia 1928 skarżący  obecnie A do lf Pi. nabył 
od Paw ła K. część nieruchom ości w  K obylin ie k. 428 .

K om isja Przew łaszczeniow a w  K rotoszynie uchw a­
łą z 27 lutego 1928 L. dz. 34/28 odm ówiła zezwo­
len ia  na przew łaszczenie z pow yższej sum y bez po­
dan ia  m otyw ów , pouczając ty lko  stronę o p raw ie od­
w ołan ia w  m yśl art. 4 rozporządzen ia M inistra b. 
Dz. P r. z 21 czerw ca 1921 roku poz. 149 Dz. Urzęd. 
Min. ib. Dz. Pr.

W o jew o d a w Poznaniu, działa jąc , w obec n iedo i- 
ścia do skutku posiedzen ia Izby W o jew ódzk ie j, na 
zasadzie art. 98  i 57 rozporządzen ia P rezyden ta R z e ­
czypospo lite j z 19 styczn ia 1928 poz. 8 6  Dz. Ust. w 
je j zastępstw ie, zatw ierdził na podstaw ie art. 5 1 te ­
goż rozporządzenia, art. 4 rozporządzen ia M inistra
b. Dz. Pr. z 21 czerw ca 1921 i art. 75 cz. 3 rozp. 
Frez. Rz. z 22 m arca 1 928  poz. 3111 Dz. Ust. uchwa­
łę K omisji Frzew łasczeniow ej.

R ozpoznając zarzuty w niesionej na to orzeczenie 
skarg i w  zw iązku z odpow iedzią w ładzy pozw anej, 
N. T. A . nie uznał p rzedew szystk iem  za uzasadniony 
podniesionego przez w ładzę pozw aną zarzutu n iew ła­
ściwości 1  rybunału do rozpoznania n in iejszej spraw y.

Z askarżone orzeczenie op iera się na powołanem  
w yżej rozporządzeniem  M inistra b. Dz. Pr. z 21 
czerw ca 1921 roku poz. 149 Dz. U rzęd. Min. b. 
Dz. Pr. oraz na rozporządzeniu K om isarjatu  Na­
czelnej R a d y  Ludow ej z 25 czerw ca 1919 r. Nr. 2 7 
poz. 85 T yg . U rzęd ., które to rozporządzenie zostało 
zm ienione i uzupełnione p ierw szem  rozporządzeniem . 
O ba te rozporządzen ia na leży  w obec tego traktow ać 
jako  jed n ą  całość, regu lu jącą  kw estję  przewłaszczeń 
nieruchm ości fabrycznych i m iejskich . W edług tych 
rozporządzeń przewłaszczenie nieruchom ości m ie j­
skich nastąp ić może jed yn ie  za zezw oleniem  w ładzy. 
W obec b raku  jed n ak  przepisów , zaw iera jących  w sk a­
zów ki d la  w ładzy p rzy  udzielan iu  takich zezwoleń i 
określa jących , k ied y  zezw olenie n ależy  w ydać , a w  
których w yp ad kach  m ożna zezw olen ia odmówić, 
p rzy jąć  należy , że p rzy w yd aw an iu  tego rodza ju  ze­
zw oleń w ładze upraw nione są  do rozstrzygan ia w e­
dług sw obodnego uznania, co zresztą już i T rybunał

W ypowiedział w w yrokach  swoich z 20 październ ika 
1924 L. R e j. 679)23 (Z b. w. 4 6 0 )  i z 23 p aździer­
n ika 1924 L. R e j. 246  (Z b . w . 4 6 1 ) .  Nie je s t ogra­
niczeniem  tego uznania postanow ien ie art. 2  rozpo­
rządzen ia K om isarjatu  N aczelnej R ad y  Ludow ej z 
25 czerw ca 1919, które nie norm uje w cale kw estji 
udzie lan ia  zezwoleń na przewłaszczenie, a  w ylicza je ­
dyn ie w yp ad k i, w  których uzyskan ie tak iego  zezw o­
len ia  w ogóle nie je st potrzebne. Jakk o lw iek  z pow yż­
szego w yn ika, że chodzi tu o decyz je , pozostaw ione 
sw obodnej ocenie w ładzy, to jed n ak  N. T. A . n ie jed ­
nokrotnie, a  w  szczególności w e w spom nianych 
dwóch w yrokach , w ypow iedział i uzasadnił, że d e ­
cyz ja  w ładzy i w  tych  w yp ad kach  nie może b yć do­
w olna, a  T rybunał pow ołany jest do kontro li w tym  
kierunku, czy w ładza nie postępow ała zupełnie do­
w oln ie i czy postępow anie zostało przeprow adzone 
praw idłow o. Nie zm ieniło tego stanu praw nego co do 
właściwości T rybunału  postanow ienie art. 75 cz. 3 
rozporządzen ia P rezyden ta R zeczypospolitej z 22 
m arca 1928 poz. 341 Dz. Ust., iż w  w yp ad kach  roz­
strzygan ia  na podstaw ie całkow itego swobodnego 
uznan ia w ystarczy pow ołanie się na podstaw y p raw ­
ne, gdyż  z postanow ien ia tego w yn ika  właśnie, że 
T rybunał pow ołany obecnie jest także do kontroli, 
czy w łaściw y przepis p raw a  został w  konkretnym  
w yp ad ku  zastosow any. W yw o d y  w ładzy co do kw e­
stji niewłaściwości T rybunału  nie są zatem  trafne.

Z podniesionych w  skardze zarzutów  N. T. A . z a ­
ją ł się przedew szystk iem  zarzutem  form alnym , iż w 
danej spraw ie W o jew o da nie był w ładny rozstrzygać 
w  m iejsce Izby W o jew ódzk ie j, gdyż  .dopuszczalne 
to je st ty lko  wówczas, g d y  zw łoka zagraża  interesowi 
publicznem u, a  w  danym  w yp ad ku  naw et dłuższa 
zw łoka interesowi temu n ie m ogła zaszkodzić. W  od­
pow iedzi na ten zarzut w ładza w yw odzi, że rozstrzy­
gn ięcie sp raw y przez sam ego W o jew odę nastąpiło w 
interesie sprawności urzędow ania, b y  nie przew lekać 
załatw ien ia spraw y. W ładza p o jm u je  interes publicz­
ny w  szerszem  znaczeniu, uw ażając , iż je st on z a ­
grożony, g d y  nie dotrzym uje się term inów, zakreślo ­
nych przepisem  natury porządkow ej, jak im  jest art. 
6 8  rozporządzen ia P rezyden ta R zeczypospolitej z 22 
m arca 1928 poz. 341 Dz. U st.; szkodzi to, zdan iem  
je j, porządkow i praw nem u i interesom  ogółu obyw a­
teli. W reszcie w ładza pozw ana w skazu je, że w k ilku ­
dziesięciu analogiczn ie załatw ionych spraw ach za ­
rzutu tak iego  nie podniesiono. \

N. T. A . uznał zarzut skarg i za uzasadniony. 
W spom niany art. 5 7 rozporządzen ia z 19 stycznia 
1928 stanowi, że jeże li posiedzenie w ydziału  w o je ­
w ódzkiego (a  w  W ojew ództw ie Poznańskiem , w  m yśl 
art. 99  tegoż rozporządzenia —  Izby W o jew ó d zk ie j) 
nie do jdz ie  do skutku z b raku  przepisanego kom pletu 
członków, a  zw łoka zagraża  interesowi publicznem u, 
W o jew o d a w yd a je  d ecyz ję  sam odzieln ie beż udziału 
w ydziału  w o jew ódzkiego  (Izby W o jew ó d zk ie j) . Pod 
po jęciem  interesu publicznego nie m ożna rozumieć
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w ogóle sprawności urzędow ania, ani pożądanego 
zresztą, dążenia do n iep rzew lekan ia  sipraw, a le  d ecy­
d u jący  jest sam  rodzaj spraw y. W yn ik a  to również 
Z  powołanego w łaśnie w odpow iedzi w ładzy a r ty ­
kułu 68 rozporządzen ia F rezyden ta R zeczypospolitej 
o postępowaniu adm in istracyjnem  z 22 m arca 1928, 
k tó ry  w yraźn ie odróżnia po jęcie  interesu publiczne­
go od p o jęc ia  upraw nionych interesów  osób p ryw at­
nych. G dy zaś w  spraw ie n in iejszej chodziło ty lko  
o te in teresy osób p ryw atnych , natom iast w ładza nie 
udow odniła, b y  był zagrożony in teres publiczny, 
brakło  w  danym  w yp ad ku  podstaw y praw nej do z a ­
stąp ien ia ustawowo w łaściw ej decyz ji Izby W o jew ódz­
kiej d ecyz ją  sam ego W o jew ody , a  w ięc zaskarżone 
orzeczenie dotkn ięte jest pod tym  w zględem  istotną 
w ad liw ością  postępow ania. N. T . A . zauw aża ponad­
to, iż okoliczność, że w  szeregu analogicznych  spraw  
zarzutu tak iego  nie podnoszono, nie może m ieć w pły­
wu na ocenę legalności tego rodza ju  postępow ania.

Już z tego zatem  pow odu N. f .  A . zaskarżone 
orzeczenie, jako  w ad liw e, na zasadzie  art. 1 8 cz. 3 i 
art. 19 cz. 1 ustaw y o N. T. A . poz. 400/26 Dz. Ust. 
uchylił, nie w d a ją c  się w  rozpoznanie innych zarzutów  
skargi.

383*
Przez przewidziane w ustępie drugim art. z 7 usta­

wy z 3 sierpnia 1922 w brzmieniu ustawy z 23 marca 
1926 poz. 400, D z. U. cofnięcie przez pozwaną wła­
dzę przed rozstrzygnięciem sprawy zaskarżonego orze­
czenia czy zarządzenia, rozumieć należy stosowny akt 
pozwanej w ładzy, połączony z wydaniem decyzji no­
wej, idącej po łinji, podniesionych w skardze zarzu­
tów.

W yrok  N . T . A . z 10 czerwca 1930. L. Rej. 371— 28.

N. T. A . uchyla  zaskarżone orzeczenie częściowo 
jak o  n iezgodne z ustaw ą, częściowo z powodu w ad li­
w ego postępow ania.

P ow ody :
Józef S ., zam ieszkały w  Janow ie (p o w ia t kato ­

w ick i) , wniósł w  grudniu 1925 podan ie  o przyznanie 
zaopatrzen ia rodzicielsk iego po po ległym  w czasie 
w o jn y św iatow ej syn ie Szczepanie, żołnierzu b. arm ji 
n iem ieckie j. Do podan ia S. dołączył zaśw iadczen ie 
nacze ln ika gm iny Jan ów  z 2 grudn ia 1925. W edług 
zaśw iadczen ia tego S. pobierał rentę b racką w  kw o­
cie 52 zł., rentę inw alidzką w  kw ocie 24 zł., prócz 
tego nie posiadał żadnego innego dochodu ani m a­
ją tku . D alej w edług om aw ianego zaśw iadczen ia Józef 
S. posiadał następu jące dzieci: 1) W ik to ra la t 39, 
żonatego, o jca jednego  dziecka, e lektrom ontera w 
kopaln i Giesche, 2 )  F lorentynę D., la t 36, żonę ro­
b o tn ika w  Niemczech, 3 )  Paw ła S ., la t 34, żonatego,

o jca jednego  dziecka, funkcjonarjusza ko le jow ego  w 
Sz., 4 )  W a le r ję  M ., la t 33, żonę ko le ja rza  w  Niem­
czech, 5 ) Ja n a  S ., la t 31 , o jca  2 dzieci, robotn ika w  
kopaln i Giesche, 6 )  W ik to rję  K., łat 30, żonę robot­
n ika w  Niemczech, 7 ) R a jn h o ld a  S ., la t 27, żona­
tego, o jca 1 dziecka, sto larza w  kopaln i G iesche, 8 ) 
M agdalenę S. la t 22, zam ieszkałą w  Lubece w  Niem­
czech. W zaśw iadczen iu stw ierdzono, że w ym ienieni 
nie p o s iad a ją  żadnego m ajątku  i nie są w  stan ie ro­
dziców sw ych w sp ierać, d a le j że petent liczy 67 lat 
życ ia  i w skutek  podeszłego w ieku je st n iezdolny do 
pracy.

W ładza I instancji, podan ia  S. nie uw zględniła, 
nadm ien iając , że czyni to z pow odu b raku  w arunków , 
przew idzianych  w  art. 20 ustaw y z 18 m arca 1921 
poz. 195 Dz. U. Przeciw ko orzeczeniu temu wnieśli 
odwołanie do M inisterstw a Skaribu Jó zef i R o za lja  S., 
jako  rodzice poległego Szczepana S. W  odwołaniu 
tem  w yw odzili, że oboje licząc ponad 60 la t w ieku 
są już niezdolni do zarobkow an ia, a pob ierana przez 
Jó zefa  S. ren ta nie w ystarcza na najkon ieczn iejsze 
u trzym an ie ; d a le j, że żadne z pozostałych dzieci, j a ­
ko obciążone w łasną rodziną, n ie je st w  możności 
u trzym yw an ia ich, a  po legły syn  Szczepan, k tó ry  był 
w oźnicą w  kopaln i G iesche, b y łb y  w  tych w arunkach 
pozostał jed yn ym  ich żyw icielem . M inisterstwo S k a r­
bu, odw ołania nie uwzględniło d la  braku  w ym ogów  
art. 20 ustaw y inw alidzk ie j, o zn a jm ia jąc  jako  m oty­
w y swego rozstrzygnięcia, że odw oław cy poza po­
ległym  synem  m a ją  jeszcze inne dorosłe dzieci, p rze­
to po legły nie b yły  pozostał ich jed yn ym  żyw icielem , 
a  nadto z uw agi na rentę z tytułu ubezpieczen ia spo­
łecznego nie m ożna odwoławców uw ażać za  nieza- 
opatrzonych w  rozumieniu powołanego przepisu usta­
w y.

\^e w niesionej na orzeczenie to skardze Józef i 
R o za lja  S. podnoszą, że pozw ana w ładza niezgodnie 
z przepisem  art. 20 ustaw y inw alidzk ie j uznała ich za 
zaopatrzonych z pow odu pob ieranej renty w  kwocie 
76 zł. m iesięcznie, kw ota ta bow iem  nie w ystarcza na 
zaspoko jen ie ich najn iezbędn ie jszych  potrzeb życio ­
w ych, a  nadto w edług art. 27 ustaw y inw alidzk ie j, 
pobierane zaopatrzen ie z tytułu ubezpieczeń społecz­
nych nie stanow i p rzeszkody do p rzyznan ia  renty in­
w alidzk ie j. D alej skarżący zarzucają , że pozostałe 
dzieci nie m ogą skarżących  utrzym yw ać, albow iem  
żonaci i dzietni synow ie skarżących  za rab ia ją  za led - 
wo ty le , ab y  w yżyw ić swe rodziny, po legły  zaś syn 
ich Szczepan był kaw alerem  i z zaw odu woźnicą, za 
jego  życia  m ieszkali oni z nim w spóln ie w  jego  m iesz­
kan iu  służibowem i był on ich jed yn ą  podporą.

Dnia 4 czerw ca 1930 wpłynęło do T rybunału p i­
smo M inisterstw a Skarbu  z 3 czerw ca 1930 Nr. 111. 
7561/6. W  piśm ie tem  pom ieniona w ładza oznaj­
m iała, że d ecyz ją  z tej sam ej d a ty  i liczby zm ieniła 
zaskarżone orzeczenie w  tym  kierunku, że odm awia 
skarżącym  zaopatrzen ia —  na zasadzie  art. 20 usta­
w y inw alidzk ie j z dn ia 18 m arca 1921 r. (D z. U. R.



P. Nr. 32 poz. 19 6 ) —  albow iem  ża lący  się Józef 
S. m a dochód z tytułu ubezpieczenia społecznego, a 
nadto  ża lący  się m a ją  dzieci zarobku jące, co do któ ­
rych nie udowodniono tak ie j ich sy tu ac ji m aterja l- 
nej, ab y  nie m ogły w spóln ie wsipierać rodziców  o ty ­
le, b y  dochody tych  ostatnich z obu w ym ien ionych 
źródeł łącznie w ystarczyły  na ich utrzym anie. Pełno­
m ocnik strony skarżące j na rozpraw ie oznajm ił, że 
skargę podtrzym uje.

T rybunał za ją ł się p rzedew szystk iem  d ecyz ją  po­
zw anej w ładzy z 3 czerw ca 1930 Nr. III. 7561/6, 
przyczem  w  tym  w zględzie rozważył, co n astępu je :

A rt. 27 ustaw y z 3 sierpn ia 1922 w  brzm ieniu 
ustaw y z 25 m arca 1926 poz. 400  Dz. U., p rzew idu­
ją c  w  ustępie drugim  cofnięcie przez pozw aną w ła­
dzę przed rozstrzygn ięciem  sp raw y zaskarżonego 
orzeczenia lub zarządzen ia, stanow i ty lko  o um orze­
niu postępow an ia w  razie w yraźnego  czy dom niem a­
nego cofnięcia skargi, a natom iast an i w ym ien iony, 
ani żaden  inny przepis cytow anej ustaw y, nie pozw ala 
na pozostaw ienie skarg i w  om aw ianym  w yp ad ku  bez 
rozpoznania. Z pow yższego w yn ika, że jeś li skarżący 
oznajm i, iż skargę podtrzym uje, to skarga  jego  roz­
poznaną m a być w yrokiem , przyczem  T rybunał w y ­
pow iedzieć się w in ien w  p ierw szym  rzędzie w  kw estji, 
czy i ew entualn ie o ile, sk arga  ta, z uw agi na pod­
niesione w  niej zarzuty, p rzedstaw ia się, m imo for­
m alnego cofnięcia zaskarżonej decyz ji, jak o  nadal 
ak tualna . W obec tego uznać da le j należy, że ustaw o­
daw ca, m ów iąc w  w ym ien ionym  przepisie o cofnięciu 
zaskarżonego  orzeczenia czy zarządzen ia, m iał na 
m yśli nie każde form alne cofnięcie, lecz ty lko  te w y ­
padk i, w  których  pozw ana w ładza w  przedm iocie 
spornego upraw nien ia skarżącego , czy nałożonego 
nań obow iązku praw nego , w yd a je  równocześnie no­
w e orzeczenie, lub zarządzen ie, ty lko  bow iem
w ów czas zarówno skarżący, zap y tan y  czy sk a r­
gę sw ą cofa, ja k  i, w  razie pod trzym an ia
skargi, T rybunał, b ęd ą w  możności ocenić,
czy skarga  pozostaje n ad a l ak tua ln a . Je ś li się 
następn ie p rzy jm ie  pod uw agę, w yn ik a jące  n iew ątp li­
w ie z całokształtu przepisów  w skazanej w yżej usta­
w y, zasadn icze upraw nien ie skarżącego  do rozstrzy­
gn ięcia , w ytoczonego przez niego sporu, jako też  do 
n iestaw ien ia go w  tej sytuac ji, b y  odnośnie do tego 
sam ego przedm iotu, a  często naw et tej sam ej kw estji 
p raw nej, zm uszany był do w noszenia w ięcej skarg , 
których  koszta naw et w  razie w yg ran ia  sp raw y nie 
p o d leg a ją  zwrotow i, i je ś li się upraw nien ia te zestaw i 
z okolicznością, że m otyw y w yroku , uchyla jącego  
zaskarżone orzeczenie, p rzesądzać m ogą w  sensie d la 
skarżącego korzystnym  możność pozostania ze strony 
pozw anej w ładzy na dotychczasow em  stanowisku, 
choćby opartem  na innych m om entach faktycznych  
czy praw nych  —  to w  dalszej konsekw encji w yłożo­
nej zasad y  uznać w yp ad a , że ustaw a, p rzew idu jąc w  
om aw ianym  przepisie w yraźne czy dom niem ane cof­
nięcie skargi, łączy je  z w yp adkam i, w  których  nowa
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d ecyz ja  uw zględn iać będzie, podniesione w  skardze, 
zarzuty, oraz że pom ieniona ustaw a w  razie p od trzy­
m an ia skarg i każe T rybunałow i z tego punktu w idze­
nia oceniać w  w yroku  aktualność skargi. W  konkluzji 
zatem  przedstaw ionych  w yw odów  dochodzi się do 
wniosku, że art. 27 w ym ien ionej ustaw y pozw ala 
w ładzy pozw anej na cofnięcie zaskarżonej decyz ji 
p rzy jednoczesnem  w ydan iu  ty lko  tak ie j d ecyz ji no­
w ej, k tóra czynić będzie zadość roszczeniu skarżą­
cego lub zw aln iać go będzie od nałożonego na niego 
obowiązku praw nego , w zg lędn ie o ile  skarga  zaw iera 
ty lko  zarzuty w adliw ości postępow ania, jeśii w ytkn ię­
te w ad liw ości usuwa.

Z godnie też z wyłożonem  rozum ieniem  będącego  
w  m owie przepisu, art. 90 ustęp 2 rozporządzen ia o 
postępowaniu adm in istracyjnem  pozw ala w ładzy w 
w yp adku , g d y  na je j d ecyz ję  wniesiono skargę do 
sądu adm in istracyjnego , na zm ianę tej d ecyz ji ty lko  
o ty le , o ile  uznaje słuszność zarzutów  skargi, a w ięc 
ty lko  o ty le , o ile  idzie po lin ji tych zarzutów :

W  w yn iku  pow yższego, jeśli w  toku sporu, toczą­
cego się p rzed Trybunałem , pozw ana w ładza cofnie 
zaskarżoną d ecyz ję  bez jednoczesnego w yd an ia  de 
cyz ji now ej, lub jeś li w  tej nowej d ecyz ji za jm ie  takie 
samo, ja k  w orzeczeniu zaskarżonem , stanowisko 
praw ne, choćby oparte na innych m om entach, to 
jeś li skarżący  oznajm i, że skargę podtrzym uje, uznać 
należy w zm iankow any ak t w ładzy za n iep oc iąga jący  
za sobą żadnych  skutków  praw nych  w obec skarżą­
cego, jak o  w edług obow iązu jących  przepisów , n iedo­
puszczalny; i w skutek tego należy p o d d ać  rozpatrze­
niu orzeczenie zaskarżone w  jego  p ierw otnej osnowie.

W  spraw ie obecnie rozpoznaw anej, zakom uniko­
w ana Trybunałow i, d ecyz ja  pozw anej w ładzy z 3 
czerw ca 1930 r. p rzedstaw ia się jako  zm iana zaskar­
żonego orzeczenia, p o lega jąca  ty lko  na podan iu in­
nych niż poprzednio m otyw ów  p rzy  pozostaniu na 
poprzedniem  stanow isku praw nem , a  w ięc jak o  zm ia­
na n iedopuszczalna i n iepociąigająca ze sobą d la  skar­
żących, skargę sw ą podtrzym ujących , żadnych  skut­
ków  praw nych .

W obec tego ustalen ia T rybunał przystąpił do roz­
poznania zarzutów  skargi, a, p rzy jąw szy  pod uw agę 
p ierw szy z nich, p rzedew szystk iem  uznał, że zam ie­
szczone w  art. 20 ustaw y inw alidzk ie j w yrażen ie ,,o 
ile  nie są zaopatrzen i" rozumieć n ależy  w  ten sposób, 
iż ub iega jący  się o zaopatrzen ie rodzicielskie nie po­
s iad a ją  środków  m aterja lnych , o dpow iadających  m i­
nimum egzystencji w  danych  w arunkach  lokalnych . 
W  nin iejszej spraw ie jest rzeczą niesporną, że skar­
żący rozporządzali w  czasie w yd an ia  zaskarżonego 
orzeczenia dochodem  m iesięcznym  w ynoszącym  76 
zł., natom iast już w  odwołaniu zakw estj ono wali, aby 
kw ota ta  w ystarczała na ich n iezbędne utrzym anie. 
W  tych w arunkach  pozw ana w ładza obow iązana była 
do poczynienia, za pośrednictw em  czynników  lo k a l­
nych, ustaleń  w  przedm iocie kw ot stanow iących w  
odnośnym  okresie czasu m inim um egzystencji w  m iej-
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seowości, w  której skarżący p rzeb yw a li; ty lko  bo­
w iem  na podstaw ie takich ustaleń pozw ana w ładza, 
p rzy wyłożonem  pow yżej rozum ieniu odnośnego po­
stanow ien ia ustaw owego, b y łab y  w  możności kon­
kretnego załatw ien ia om aw ianego zarzutu. Z an ied ­
ban ie ze strony pozw anej w ładzy poczyn ien ia w ym ie­
nionych ustaleń  i stosownego, na ich podstaw ie, w y ­
pow iedzen ia się, um ożliw ia T rybunałow i ocenę 
om aw ianego zarzutu sk a rg i, a  w skutek tego spowo­
dowało T rybunał do podniesien ia z urzędu w ad liw o ­
ści postępow ania, p rze jaw ia jące j się w  potrzebie 
w skazanego  w yżej, uzupełnienia stanu faktycznego 
spraw y.

Przechodząc do drugiego zarzutu skarg i T rybunał 
zaznacza, że z osnowy zaskarżonego orzeczenia w y­
nika, iż pozw ana w ładza odm ow ną swą decyz ję  
oparła na sam ym  fakcie istn ien ia jeszcze innych, poza 
poległym , dorosłych dzieci skarżących , bez w d aw a­
nia się w  ustalen ie oraz ocenę ich sytuac ji m a te r ja l­
ne j. Pozw ana w ładza za ję ła  zatem  w  zaskarżonem  
orzeczeniu stanow isko praw ne, iż już sam  fakt po­
s iad an ia  przez roszczącego sobie upraw n ien ia do ro ­
dzicielskiego zaopatrzen ia inw alidzk iego , poza p o le ­
głym  lub zm arłym , innych dorosłych dzieci, p rze­
kreśla  ten w arunek upraw nien ia do zaopatrzenia, 
k tó ry  p o lega  na p rzy jęciu , iż po legły lub zm arły b ył­
b y  pozostał jed yn ym  żyw icielem  sw ych rodziców . S ta ­
nowisko to nie jest uzasadnione, albow iem  —- ja k  to 
już T rybunał k ilkakro tn ie  w  sw ych w yrokach , a w  
szczególności w  w yroku z 25 m arca  1930 L. R e j. 
605/27, uznał zaw arte  w  art. 20 ustaw y inw alidzk ie j 
w yrażen ie  „b yłb y  został ich jed yn ym  żyw ic ielem " 
rozumieć n ależy  w  ten sposób, że poza po ległym  czy 
zm arłym  nie pozostało żadnych  innych dzieci ro ­
szczącego pretensję  do zaopatrzen ia rodzicielskiego, 
b ądź też, że żadne z pozostałych jego  dzieci n ie zn a j­
du je się w  takich w arunkach  m aterja lnych , aby , w e­
dług obow iązu jących  zasad  p raw a cyw ilnego , mogło 
być, bez uszczerbku d la  w łasnego i rodziny swej ko ­
niecznego utrzym an ia, obciążone obow iązkiem  u trzy­
m yw an ia rodziców . W  spraw ach przeto o zaopatrze­
nie rodzicielskie, w  których  interesowani tw ierdzą, że 
pozostałe ich dzieci n ie są w  możności ich u trzym y­
w ać, w ładza o rzekająca , o ile  nie odm aw ia zao p a­
trzen ia z innych przyczyn, w inna w ypow iedzieć się na 
zasadzie odpow iednich ustaleń, w  kw estji, czy stan 
m ate r ja ln y  tych  dzieci jest tak i, że m ogą one bez n a ­
ruszenia m inim um  egzystencji swej i swej rodziny 
ponosić w  danych  w arunkach  ciężar utrzym an ia ro­
dziców.

Pozw ana w ładza, ja k  to już poprzednio nadm ie­
niono, za ję ła  w  danej kw estji odm ienne stanowisko 
praw ne, przeto część zaskarżonego orzeczenia, w  któ ­
rej pozw ana w ładza odm ow ną sw ą d ecyz ję  opiera na 
fakcie ty lko  posiadan ia  przez skarżących  dorosłych 
dzieci, p rzedstaw ia się, jako  n iezgodna z ustaw ą.

W  konkluzji pow yższych w yw odów  T rybunał 
uznając, że zaskarżone orzeczenie op iera się na dwueh

rów norzędnych m otyw ach, a  m ianow icie, że po legły 
syn skarżących  nie b yłb y  pozostał ich jed yn ym  ży ­
w icielem , oraz że są oni zaopatrzeni, uchylił orzecze­
nie to, na zasadzie  ustępu p ierw szego art. 26 i na 
zasadzie art. 1 9 ustaw y z 3 sierpn ia 1 922 w  brzm ieniu 
ustaw y z 25 m arca 1926, jako  częściowo niezgodne 
z ustaw ą, a  częściowo oparte na w ad liw em  postępo­
waniu.

384.
W yrażenie ust. i  §  i  art. 16 ustawy z  j 1X 11 . 192 j  

D z. U. poz. 11  o j  „ którzy w czasie przed przyjęciem  
do służby sądowej polskiej pozostawali w służbie pań­
stwowej rosyjskiej, austrjackiej, bośniacko-hercego- 
w inkiej lub niemieckiej, albo w zaw odzie adwokackim  
lub notarjalnym“  nie stanowi samoistnego przepisu
0 charakterze zastrzeżenia lub warunku, a zatem jest 
bez znaczenia dla zaliczalności rodzajów służby, prze­
widzianych w dalszych ustępach tegoż art. 16.

W yrok  N . T . A .z  9 października 1930. L. Rej. 5109— 28.

N. T. A . uchyla zaskarżone orzeczenie z 29 w rze­
śnia 1928 L. II. O. 916 3 , jako  niezgodne z ustaw ą.

N. T. A . rozważył, co n astępu je :
Pozw ana w ładza stoi na tem  stanowisku, że pod 

użytem , w  ustępie 1 § 1 art. 16 ustaw y z d n ia  5 
grudn ia 1923 Dz. U. poz. 1 107 w yrażen iem  „którzy 
w czasie przed przy jęc iem  do służby sądow ej po lskiej 
pozostaw ali w służbie państw ow ej ro sy jsk ie j, au str­
jack ie j i bośn iacko-hercegow ińskiej lub niem ieckiej, 
albo  w  zaw odzie adw okack im  lub n o tarja ln ym " na­
leży rozumieć w yłączn ie zaborczą służbę sądow ą, a  
nie służbę w o jskow ą i że od p rzebyw an ia w  służbie 
zaborczej sądow ej lub w  zaw odzie adw okack im  lub 
n o tarja ln ym  uzależnione je st zaliczenie tych okresów 
czasu służby łub p racy  zaw odow ej, które szczegóło­
wo w ym ien ione są w  dalszych  ustępach tegoż p a ra ­
grafu. T ego rodza ju  jed n ak  p o g ląd u  pozw anej w ła­
dzy N. T. A . nie mógł uznać za trafny i zgodny z 
in tencją u staw odaw cy, a  p o g ląd  ten n a leży  położyć 
na karb  w ad liw e j red akc ji art. 1 6 i z tego powodu 
n ieudatnej jego  in terp retac ji. B iorąc bow iem  p rzyk ła­
dowo zupełnie niezrozum iałe jest, d laczego d la  m oż­
ności zaliczen ia np. czasu spędzonego w  służbie są­
dow ej po lsk ie j, o którym  m ow a w  art. 1 6 pod liczbą
1 § 1 należałoby poprzednio pozostaw ać w  państw o­
w ej służbie zaborczej t. j. ja k ie  „ratio  leg is"  mogło 
skłonić ustaw odaw cę do z ignorow ania służby tych 
osób, które w  sam ych początkach  organ izow ania są ­
dow nictw a polskiego na ziem iach b. zaborów  oddali 
się na usługi tegoż sądow nictw a, o ile  poprzednio nie 
pozostaw ali w  państw ow ej służbie ro sy jsk ie j, austr­
jack ie j, bośn iacko-hercegow ińskiej lub n iem ieckiej, 
an i nie pozostaw ali w  zaw odzie adw okack im  lub no­
tarja ln ym . Również niezrozum iałe byłoby tego ro­
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dzaju  stanowisko, odnośnie do rodza jów  służby, 
w skazanych  w  § 1 pod liczbą 2 a )  i b )  t. j. w  sto­
sunku do osób, które oddały się na usługi nowopo­
w stałego P ań stw a Polskiego lub też w alczy li o n ie­
podległość tego Państw a. D alej czas spędzony w  są­
dow nictw ie zaborczem  (w ym iar i zarząd  sp raw ied li­
w o śc i), za licza lny w m yśl § 1 liczba 2 c ) oczyw iście 
sam  przez się stanowił służbę państw ow ą zaborczą, 
a  zatem  nie m a pow odu do uzależn ian ia zaliczan ia 
tego czasu od tak ie jże  służby zaborczej. W reszcie 
g d yb y  podzielić p og ląd  pozw anej w ładzy, to człon­
kom  N. T. A . w brew  brzm ieniu przepisu § 1 liczba 
2 e )  nie m ożnaby zaliczyć czasu, spędzonego w  służ­
b ie  ad m in istracy jne j au strjack ie j, ro syjsk ie j i n iem iec­
k ie j, poniew aż służba tego rodzaju  nie b yła  sądow ą.

Z w yżej pow iedzianego n iew ątp liw ie w yn ika :
1 ) że p o d lega jące  spornej in terp retac ji w yrażen ie, 

„k tó rzy pozostaw ali w służbie państw ow ej rosyjsk ie j, 
au strjack ie j i t. d .“ nie stanow i sam oistnego przepisu
0 charakterze zastrzeżen ia lulb warunku.

2 )  że w obec szczegółowego w yliczen ia  w  pom ie- 
nionych dalszych  ustępach jak iego  rodza ju  służby, 
oraz prace zaw odow e, p o d leg a ją  zaliczeniu, cy to w a­
ne w yraźn ie je st zupełnie zbędnem ,

3 ) że, p o m ija jąc  już naw et, że cytow ane w yra ­
żenie mówi o służbie państw ow ej bez ograniczenia, 
a  n ie ty lko  o służbie sądow ej, ja k  to in terp retu je po­
zw ana w ładza, w obec jego  zbędności je st ono w ogóle 
bez znaczen ia d la  zaliczen ia la t służby i p racy  zaw o­
dow ej, w skazanych  w rzeczonych dalszych  ustępach 
§ 16.

Na słuszność tego poglądu  w skazu je pozatem  
w brew  w yw odom  pozw anej w ładzy zestaw ien ie ust.
1 § art. 16 z art. 21 k tó ry m iędzy innym i dotyczy 
również i tych  sędziów , o których m ówi art. 1 6 i k tó ­
rym  w edług jego  w yraźnego  brzm ien ia do la t służby, 
n iezbędnych do p rze jśc ia  do grupy w yższej w licza się 
służbę i p racę  zaw odow ą, p rzew idzianą w  art. 1 6 bez 
w zględu  na cytow ane sporne zastrzeżenie ust. 1 § 1 
art. 16. (W yro k  N ajw yższego T rybunału A dm in i­
stracy jnego  w  spraw ie L. R e j. 2758/28). G dy zatem 
skarżący ,jako  sędzia p rzy ję ty  do służby sądow ej poi- 
skiej po w ejśc iu  w  życie ustaw y z 5 grudn ia 1923, a 
przed o rgan izac ją  jedno litego  sądow nictw a polskiego, 
co nastąpiło dopiero rozporządzeniem  P rezyden ta 
R zeczypospolite j z dn ia 6 lutego 1928 poz. 93 d o ­
m agał się zaliczen ia do szczebla uposażenia poprzed­
niej służby państw ow ej p o lsk ie j, pozw ana w ładza 
nie m iała żadnej podstaw y do odm ow y zaliczen ia tej 
służby li ty lko  d la  tego, że skarżący  poprzednio po­
zostaw ał w  państw ow ej służbie au strjack ie j sądow ej 
a  nie pozostaw ał w  zaw odzie adw okack im  lub notar- 
ja ln ym .

W obec pow yższego N. T. A . p o m ija jąc  inne w y ­
w ody zarówno skarg i, ja k  i pozw anej w ładzy, jako  w 
tym  stan ie sp raw y nieistotne, uchyla  zaskarżone 
orzeczenie M inisterstw a.

385.
Przy przestępstwach skarbowych, przewidzianych  

przepisami punktów  2 i j  par. 84 austrjackiej ustawy 
należytościowej, bieg przedawnienia śledztwa i kary 
liczyć się zaczynał od chwili podpisania przez stronę 
dokumentu, zawierającego fałszyw e okoliczności lub 
zatajenia, wskutek których dla Skarbu Państwa po­
wstało niebezpieczeństwo pobrania opłaty mniejszej, 
niżby się w istocie należała.

W yrok  N . T . A . z  20 maja 1930. L. Rej. 3658— 27.

N. T. A . uchyla zaskarżone orzeczenie, jako  n ie­
zgodne z ustaw ą.

P o w o d y :
Na podstaw ie postępow ania, w ytoczonego przeciw  

F inkasow i D., a rozpoczętego jego  przesłuchaniem  
dn ia 7 m a ja  1925, U rząd Skarbow y w  Sanoku, orze­
czeniem  z 17 grudn ia 1926, uznał P inkasa D. czę­
ściowo w innym , jako  spraw ca (p ar. 19 sk. u. k .) ,  
a  częściowo współw innym  (p ar. par. 24 i 1 74 1. 3 sk. 
u. k . ) c iężkiego przekroczenia skarbow ego z par. 84
1. 2 i 3 ustaw y z 9 lutego 1850 Nr. 50 Dz. U. F'., po­
pełnionego przez zata jen ie  w  32 kontraktach  zaw ar­
cia um ow y o kupno sprzedaż nieruchom ości oraz 
znacznych kw ot z cen kupna, przez co Skarb  Państwa 
utracił łączną kw otę 421 zł. 25, gr. Równocześnie 
P inkas D. zasądzony został na stosowną karę. W  po­
w odach orzeczenia pom ieniony U rząd ustalił, m iędzy 
innemi, następu jące szczegóły: P inkas D. był fak ­
tycznym  i h ipotecznym  w łaścicielem  w iększej re a l­
ności położonej w  gm inie R ogi (S ą d  pow iatow y Dutc- 
l a ) .  Poszczególne parcele , w chodzące w skład tej 
realności, przeszły, w  drodze 32 p isem nych ko n trak­
tów kupna-sprzedaży, sporządzonych i podpisanych 
26 lutego 1 920 , na własność kilkudziesięciu  w łościan ; 
kon trak ty te, celem  w ym ierzen ia opłaty a ijen acy jn e j, 
zgłoszono w b. U rzędzie podatkow ym  w  Dukli w  
dniach 14 w rześnia i 13 październ ika 1920. W  czerw ­
cu 1922 p rzy  innej czynności urzędow ej doszło do 
w iadom ości w ładzy skarbow ej, że w  pow yższych 
kontraktach  podano n iepraw dziw e fakty , w skutek 
czego Skarb  Państw a przy w ym iarze opłaty przeno­
śnej poniósł stratę, a m ianow icie, że w e w szystkich 
tych dokum entach podano ceny kupna niższe od rze­
czyw istych, a  nadto zatajono  przed w ładzą w ym iaro ­
wą. jed n ą  pośrednią um owę o kupno-sprzedaż całej 
realności, później rozparcelow anej. Przeprowadzone 
dochodzenia pow yższe okoliczności potw ierdziły, 
przyczem  w  szczególności wyszło na jaw , że P inkas 
D. pom ienioną nieruchom ość sprzedał w  grudniu 
1919, ustnie, P iotrow i F'. i W incentow i Ż., oraz. że 
następnie um owę tę spisano, lecz do w ym iaru  je j nie 
zgłoszono. Poniew aż F‘. i Ż. nie b y li w  stanie P inka- 
sowi D. z w łasnych środków  zapłacić całej ceny 
kupna, przeto w  styczniu 1920 rozsprzedali znaczną 
część zakupionych od niego gruntów  pom iędzy w ło­



ścian zam ieszkałych w  R ogach . W  sp isanych z tego 
powodu kontraktach  podano, jak o  ceny kupna, kw o­
ty, daleko  niższe od cen kupna rzeczyw istych . W  
kontraktach  tych oczyw iście figurow ał P inkas D. jako  
sp rzed a jący ; podpisał on ty lko  część kontraktów , 
resztę podpisał jego  pełnom ocnik. W  zw iązku z tem 
P inkas D. odnośnie do dokum entów  podpisanych 
przez niego sam ego p rzedstaw ia się, jako  spraw ca 
bezpośredni, odnośnie do dokum entów  podpisanych 
przez pełnom ocnika, jako  współw inny. W szystk ie 
ko n trak ty  noszą datę 26 lu tego ’ 1 9 2 0  i zgłoszone zo­
stały do w ym iaru  opłaty nie w prost w  ówczesnym  
U rzędzie P odatkow ym  w Dukli, lecz, zgodnie z obo­
w iązu jącym  w ów czas przepisem  rozporządzen ia M i­
n isterstw a Skarbu  i Spraw ied liw ości z 1 1 listopada 
1882 Nr. 159 Dz. U. F'.1) ,  w  sądz ie  pow iatow ym  w 
Dukli, a  to p rzy sposobności w n iesien ia w  dniu 4 
m arca 1920 podan ia o w pis p raw a własności do księ­
gi gruntow ej. Z Sąd u  odnośne ko n trak ty  przesłane 
zostały do U rzędu Podatkow ego  w  Dukli w  dniach 
14 w rześnia i 13 paźdz iern ika  1920.

,W  dalszej m otyw acji om aw ianego orzeczenia U rząd 
Skarb o w y p rzy jął z urzędu pod uw agę kw estję, czy 
odnośnie do P inkasa D. zaszło przedaw nien ie śledz­
tw a i kary , i w  tym  w zględzie w ypow iedział się, ja k  
n astęp u je : M iarodajnem i są tu przep isy par. par. 482 
p. 1 i 484  s. u. k. P ięcio letn i okres przedaw nien ia li­
czyć należy od dn ia popełnien ia przekroczen ia. Z a­
chodzi pytan ie, k tó rą z dat uznać należy, jak o  chwilę 
popełnienia t. j. czy dzień sp isan ia dokum entów  (2 6  
lutego 1 9 2 0 ) , czy dzień złożenia tych dokum entów  
w sądzie hipotecznym  (4  m arca 1 9 2 0 ) , czy w reszcie 
dzień, w  któ rym  ko n trak ty  z sądu w eszły do urzędu 
podatkow ego , t. j. 14 w rześn ia i 13 październ ika 
1920. O rzekający urząd uw aża, że ja k  długo doku­
ment, z aw ie ra jący  fałszywe dane d la  w ym iaru  dan i­
ny publicznej nie dostał się w  ręce w ład zy  w ym ia­
row ej, przekroczen ie nie zostało jeszcze popełnione, 
delik t skarbow y zaistn ieć bow iem  może dopiero w  
chwili, k ied y  w ładza skarbow a przychodzi w  poło­
żenie w ym ierzen ia opłaty niższej od ustawowo się 
należącej. Przepis rozporządzen ia M inisterstw a S k a r­
bu z 1 1 listopada 1882 Nr. 159 Dz. U. P ., dozw a­
la ją c y  zgłaszać dokum enty w  sądzie hipotecznym , 
m a znaczenie ty lko  w  adm in istracy jnym  tryb ie postę­
pow an ia w ym iarow ego , w  sferze skarbow ego praw a 
karnego  nie może b yć  uw zględn iony. W  nin iejszym  
W ypadku przekroczenie skarbow e zaistn iało zatem  
dnia 14 w rześnia i 13 paźdz iern ika  1920, a  gd y  p ier­
wsze przesłuchanie D. m iało m iejsce 7 m a ja  1925, 
nastąp iła przerw a p rzedaw nien ia (p a r. 487  sk. u. k . ) ,  
a  ponowny p ięcio letn i okres p rzedaw n ien ia  liczy się 
od 7 m a ja  1925.

i)  R ozporządzenie to z  ir  listopada 1882 Dzpp. N r. 159 
zostało następnie uchylone rozporządzeniem  M inistrów Skarbu
i Spraw iedliwości z  19 marca 1920, D z. U . R . P. N r. 27, poz. 162, 
które stanowi, że akty prawne mają być zgłoszone do wym iaru 
należytości bezpośrednich wprost do właściwego urzędu skar- 
bowego, a nie za pośrednictwem Sądu hipotecznego.
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Od opisanego orzeczenia skarbow o-karnego  P inkas 
D. odwołał się do drugiej instancji, w yw odząc, że 
co do obu zarzuconych mu czynów  przestępnych za­
chodzi p rzedaw nien ie śledztw a i k ary . W  szczególno­
ści odw oław ca zaznaczał, że term in początkow y b ie ­
gu przedaw nien ia liczyć n ależy  zaw sze od chw ili po­
pełnienia czynu karygodnego , a  w ięc w  danym  w y ­
padku  od dn ia podp isan ia zakw estjonow anych  kon­
traktów , a w  najgorszym  w yp ad ku  od dr.ia złożenia 
kontraktów  tych, na zasadzie rozporządzen ia M in i­
sterstw a Skarbu  z dn ia  1 1 listopada 1 882 , w  sądzie 
h ipotecznym .

Lw ow ska Izba Skarbow a, zaw ierdziła w  całej osno­
w ie orzeczenie p ierw szej instancji.

Z przedstaw ionego stanow iska stron w y lan ia  się, 
jako  sporna, kw estja  p raw na, czy  w  w yp ad ku  cięż­
k iego przekroczen ia skarbow ego, przew idzianego 
przepisam i p. 2 i 3 par. 84 au strjack ie j ustaw y nale- 
żytościow ej, a  p o lega jące j na zata jen iu  w  pisem nych 
kontraktach  kupna sp rzedaży faktu  zaw arc ia  pośred­
niej um ow y kupna sprzedaży, oraz na podaniu tylko 
części rzeczyw istej ceny kupna, term in początkow y 
b iegu p rzedaw nien ia p rzy jąć  należało od dn ia p o d ­
p isan ia kontraktów , czy też od dn ia dokonania przez 
w ładzę skarbow ą na podstaw ie tych kontraktów  w y ­
m iaru. P rzystęp u jąc  do rozw ażen ia te j kw estji T ry ­
bunał uznał, że w obec przepisu, ob jętego ustępem 
drugim  par. 85 pow ołanej ustaw y, k tó ry  w  p rzed ­
m iocie p rzedaw n ien ia  w zm iankow anych  przestępstw  
ustanaw iał term in p rzew idz iany w  par. 482  sk. u. k ., 
należy zgodnie z przep isem  par. 484  sk. u. k. p rzy­
jąć , że b ieg  p rzedaw n ien ia rozpoczyna się z chw ilą 
popełnien ia przestępstw a, a  w skutek  tego W  zw iązku 
z okolicznością, iż w  rozpoznaw anej spraw ie m a się 
do czyn ien ia z przestępstw em  dokonanem , p rzede­
w szystkiem  w yjaśn ić  w yp ad a  kw estję , w  jak ich  w y ­
padkach  odnośne przestępstw a traktow ać należy jako  
dokonane. W  tym  celu T rybunał oparł się na treści, 
w chodzących w  danym  w yp ad ku  w  zastosow anie 
przepisów  p. 2 i 3 par. 84 oraz par. 85 au strjack ie j 
ustaw y należytościow ej. Otóż przep isy te par. 84 c y ­
tow anej ustaw y stanow iły, że postępow anie w edług 
skarbow ej ustaw y karnej m a także m iejsce ... 2 )  j e ­
żeli w  dokum encie, od któ rego  opłatę w ym ierza się 
w edług w artości p ien iężnej, albo którego osnowa 
decydu je  o ska li opłaty, podane b ęd ą okoliczności 
n iepraw dziw e, pow odu jące niższy w ym iar opłaty, a 
w  szczególności, jeś li cena kupna lub inne św iadcze­
nie odpłatne w ym ien ione zostaną ty lko  częściowo, 
albo  jeśli czynność p raw na częściowo odpłatna czę­
ściowo n ieodpłatna nie zostanie w  całości podaną, lub 
w reszcie jeś li zam iast czynności p raw nej n ieodpłat­
nej po dan ą będzie czynność odp łatna; 3 )  jeś li w  za- 
podaniach , w edług których k ie ru je  się w ym iar opłaty, 
przedm iot, którego w artość jest po dstaw ą w ym iaru  
opłaty, albo część tegoż przedm iotu w  ten spo­
sób u legń ie ukryciu  lub n iepraw dziw em u p rzedsta­
w ieniu, że m ogłoby zostać w yłudzone uwolnienie od
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opłaty lub je j niższy w ym iar. R zeczona ustaw a w 
ustępie p ierw szym  par. 85 postanaw iała d a le j, że w  
w ypadkach , w  których ukrócenie należytości przy 
opłatach, u iszczanych bezpośrednio, p od lega przep i­
som .skarbow ej ustaw y karne j, m a ono traktow ane 
b yć jako  ciężkie przekroczenie skarbow e i karane 
g rzyw ną w  w ysokości trzechkrotnego do sześciokrot­
nego iloczynu tej sum y, o k tó rą opłata została ukró ­
cona lub co do której niebezpieczeństwo ukrócenia 
powstało.

Otóż z treści p rzedstaw ionych przepisów  w yn ika 
n iew ątp liw ie, że przedm iotem , ob jętego  niemi, p rze­
stępstw a skarbow ego jest przytoczenie w  aktach , pod­
lega jących  opłaom, pew nych fałszyw ych okoliczno­
ści, w zględn ie za ta jen ie  pew nych okoliczności p raw ­
dziwych, a  w obec tego dane przestępstwo p rzedsta­
w ia się jak o  dokonane już z chw ilą zaistn ien ia tych 
m om entów . Jak ieko lw iek  w ątp liw ości w  tym  kierun­
ku usuwa ponadto  brzm ien ie przepisu punktu 3 par. 
84, który, m ów iąc o w yłudzeniu zw oln ien ia od opła­
ty  lub niższego w ym iaru , używ a trybu w arunkow ego 
(w  o ryg inale  „erschlichen w iird e " ) . W  osnowie prze­
pisów, stanow iących defin ic ję , zachodzącego w  d a ­
nym  w ypadku  przestępstw a skarbow ego, b raku je  
w ięc jak ie jko lw iek  podstaw y do p rzy jęc ia , że do 
przedm iotow ej istoty tegoż przestępstw a na leży jesz­
cze dokonan ie przez w ładzę skarbow ą w ym iaru , 
m niejszej niż w  rzeczyw istości należna, op łaty ; gd yb y  
bow iem  taką  b yła  w o la  ustaw odaw cy, w ówczas de­
fin icja, będącego  w  m owie przestępstw a, m usiałaby 
m ieścić jeszcze zastrzeżenie, że szkoda po stronie 
Skarbu  Państw a m u sia łab y b yć przez w ym iar uze­
wnętrzniona.

Z a pow yższą w ykład n ią  przepisów  par. 84 p rze­
m aw ia także treść par. 85 ustaw y należytościow ej, 
k tó ry  to paragraf, głosząc o w ym iarze k a ry  za  do­
konanie przestępstw a, przew idzianego w  par. 84 usta­
w y, stanowił, że karę  tę orzeka się w ed le, w ym ien io­
nych równocześnie iloczynów  kw oty, o którą opłata 
została ukrócona lub co do której ukrócen ia powstało 
niebezpieczeństwo, a  w ięc zupełnie w yraźn ie prze­
w idyw ał w ym iar k a ry  za dokonanie danego p rze­
stępstw a w w arunkach , w  któ rych  dopiero miało m ie j­
sce niebezpieczeństwo ukrócen ia opłaty.

W  konkluzji pow yższych w yw odów  traktow anych  
w  zw iązku z przepisem  par. 484  austrjack . sk. u. k., 
uznać należy, że p rzy dokonanych przestępstw ach 
skarbow ych , przew idzianych  przepisam i punktów  2 
i 3 par. 84 au strjack ie j ustaw y należytościow ej, b ieg 
przedaw nien ia , liczyć się zaczynał od chw ili podp isa­
n ia przez stronę dokum entu, zaw iera jącego  fałszywe 
okoliczności w zględn ie zata jen ia , w skutek których d la 
Skarbu  Państw a powstało niebezpieczeństwo pobra­
n ia opłaty m niejszej, n iżby się w  istocie należała. 
Poniew aż pozw ana w ładza w  zaskarżonem  orzecze­
niu za jęła  w  danej kw estji odm ienne stanowisko p raw ­
ne, przeto orzeczenie to, jako  niezgodne z ustawą, 
u lega uchyleniu,
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/. Izby przemysłowo-handlowe zwolnione są od 

opłaty od skarg do Najw yższego Trybunału Adm ini­
stracyjnego na zasadzie art. jo rozporządzenia Pre­
zydenta R. P. z i } lipca 1 9 2 -/ r. D z. U. p< 5 9 1  
w zw iązku z art. 1 3  ustawy o N ajw yższym  Trybunale 
Administracyjnym.

II. Izby przem ysłowo-handlowe zwolnione są od 
wykonywaniu poruczonego zakresu działania od opłat 
pocztow ych w zakresie przewidzianym w art. 23  p. 1 
c) ustawy z dnia 3 czerwca 1 9 2 4  r. D z. U . p. 384. 
w brzmieniu rozporządzenia Prezydenta R. P. z 22 
marca 1 9 28  r. D z. U. p. 3 7 8 .

W yrok  N . T . A . z  16 kwietnia 1930. L. Rej. 2613— 29.

N. T. A . uchyla  zaskarżone orzeczenie, jak o  n ie­
uzasadnione w  ustaw ie.

P ow ody:
P odaniem  z 19 lutego 1929 zw róciła się Izba 

Przem ysłow o-Płandlow a w  W arszaw ie do M inister­
stw a Poczt i T e legrafów  z w nioskiem  o w ciągnięcie 
je j na listę w ładz i urzędów, zw olnionych w  m yśl 
art. 23 ustaw y z 3 czerw ca 1924 Dz. U. poz. 584 w 
brzm ieniu ustalonem  rozporządzeniem  Prezyden ta 
R zeczypospolite j z 22 m arca 1928 r. Dz. U. poz. 
378 , od opłat pocztowych.

O rzeczeniem  z 16 m arca 1929 L. 1026/V zaw ia­
domiło M inisterstwo Poczt i T elegrafów  Izbę, że Izby 
H andlow o-Przem ysłow e nie m a ją  charakteru  urzę­
dów sam orządu teryto rja lno -po litycznego , lecz są 
instytucjam i sam orządu fachowego a  zatem  jako  ta ­
kim  nie przysługu je praw o korzystan ia z wolności od 
opłat pocztow ych za nadaw ane przesyłk i listowe z 
w y ją tk iem  w ypadków , jeże li p rzesyłk i te b ęd ą  n ad a­
w ane w  m yśl art. 1 p. e )  rozporządzen ia P rezyden ta 
R . P. z 22 m arca 1928 r. Dz. P. poz. 378  do w ładz 
i urzędów  państw ow ych oraz sam orządu teryto rja lno - 
po litycznego na w ezw anie tych  w ładz i urzędów.

Na to orzeczenie w niosła Izby Przemysłowo-PIan- 
d low a w  W arszaw ie skargę do N. T. A ., k tó ry  roz­
w ażył co następu je :

W edług art. 23 p. 1 c ) ustaw y z 3 czerw ca 1924 
Dz. U. poz. 584  o poczcie, te legrafie  i telefonie w  
brzm ieniu, ustalonem  art. 1 rozporządzen ia P rezy­
denta R. P'. z 22 m arca 1928 Dz. U. poz. 3 78, od 
opłat pocztow ych w olne są urzędow e zw ykłe prze­
syłki listowe, w ysyłane przez w ładze i u rzędy (o rg a ­
n a) sam orządow e w w ykonyw an iu  poruczonego za­
kresu działan ia.

A n i ustaw a z 3 czerw ca 1924 Dz. U. p. 584 ani 
rozporządzenie P rezyden ta R. F‘. z 22  m arca 1928 
Dz. U. p. 378  nie ■svyszczególniają w ładz i urzęd ' 
(o rganów  sam o rządo w ych ), które m a ją  praw o ko­
rzystan ia ze zw olnien ia od opłat pocztowych przew i­
dzianego w  pow ołanym  w yżej art. 23 p. 1 c ) i nie 
zaw iera ją  żadnych w skazań, z k tó rychby w ynikało ,
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że ustaw odaw ca m iał na m yśli jed yn ie  w ładze i urzę­
d y  sam orządu teryto ria lnego , lub ja k  to pozw ana 
w ładza określiła w  zaskarżonem  orzeczeniu sam orzą­
du teryto rja lno -po litycznego . T rafnem  jest wobec te ­
go zap atryw an ie  skargi, że pow ołany przepis u sta­
w ow y n ie  d a je  podstaw y do w yłączen ia  z pod po ­
jęc ia  w ładz i urzędów  (o rgan ó w ) sam orządow ych, 
w ładz i urzędów  (o rgan ó w ) unorm owanego w art. 
68 K onstytucji obok sam orządu te ryto ria lnego  sam o­
rządu gospodarczego, zwłaszcza, że K onstytucja w y ­
raźn ie p rzew idu je  w spółpracę tego rodza ju  sam o­
rządu z w ładzam i państw ow em i w  k ierow aniu  życiem  
gospodarczem  i w  zakresie zam ierzeń ustaw odaw ­
czych a  zatem  poruczenie sam orządow i gospodar­
czem u podobnie ja k  sam orządow i teryto rja lnem u, 
pew nego zakresu  działan ia adm in istracji państw ow ej.

Z godn ie z tą zasad ą K onstytucji postanaw ia roz­
porządzen ie P rezyden ta R . P. z 15 lipca 1927 Dz. 
U. p. 591 o izbach przem ysłow o-handlow ych , że izby 
przem ysłow o-handlow e są instytucjam i sam orządu 
gospodarczego, że p o siad a ją  osobowość publiczno­
p raw ną (a rt . 3 ) i że spełn ia ją  m. in. p rzekazane im 
ustaw am i i rozporządzen iam i czynności z zakresu 
działan ia odpow iednich w ładz państw ow ych b ąd ź  w 
zupełności, b ąd ź  w  zastępstw ie, b ądź ku pom ocy 
w ym ien ionych  w ładz (a rt . 4 ) .  Że izb y przem ysłow o- 
hand low e jak o  organa sam orządu gospodarczego w 
danym  W ypadku m a ją  b yć  na równi traktow ane z or­
ganam i sam orządu teryto rja lnego , w yn ika  w yraźn ie 
z art. 30 tegoż rozporządzenia, k tó ry  stanowi, że 
izb y przem ysłow o-handlow e zwolnione są od w sze l­
k ich  podatków  i opłat, w  tym  sam ym  zakresie i w 
tych sam ych w ypadkach , w  jak ich  obow iązujące usta­
w y p rzew idu ją  to w  stosunku do zw iązków  sam orzą­
du terytor ja lnego .

O ile zatem  zaskarżonem  orzeczeniem  odmówiono 
skarżące j Izbie p raw a korzystan ia  z wolności od opłat 
pocztowych, przew idzianego w  art. 23 powołanej 
w yże j ustaw y, ty lko  z tego pow odu, że Izby handlo- 
w o-przem ysłow e nie m a ją  charak teru  urzędów  sa ­
m orządu teryto rja lno -po litycznego , należało orzecze­
nie to uchylić jako  n ieuzasadnione w  ustaw ie.
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Art. 2 1  ustawy o podatku dochodowym  (poz. 4 1 1  

D z. Ust. z roku 1 9 2 4 ) nie upoważnia w ładzy wymia­
rowe) do zmiany prawidłowego zamknięcia rachun­
kowego opodatkowanej osoby prawnej, jeśli przeciw ­
ko uwzględnieniu poprawnie zaksięgowanej tranzak- 
cji (zgodnie z tem zamknięciem) nie zachodzą prze­
szkody z art. 6 , 8 , 10  i 1 3  ustawy.

W yrok  N . T . A . z 7 kw ietnia 1930. L. Rej. 975— 28.

N. T. A . uchyla  zaskarżone orzeczenie, jako  n ie­
zgodne z ustaw ą.

P ow ody:
Przedm iotem  skarg i jest d ecyz ja  M inisterstw a 

Skarbu  z 9 grudn ia 192 7, k tó rą w  załatw ieniu odw o­
łan ia skarżące j spółki przeciw ko w ym iarow i podatku 
dochodow ego na rok 1926 orzeczono, że :

1 ) poniesione przez spółkę p rzy zrealizow aniu 
pożyczki w  listach zastaw nych  T ow arzystw a K redyto­
w ego Przem ysłu Polskiego stra ty  w  sum ie złotych 
4 6 .66 5  nie m a ją  charakteru  różnic kursowych na p a ­
p ierach  w artościow ych (a r t. 19 część 3 ustaw y o po­
datku dochodow ym  poz. 411 Dz. U s t.) , lecz stano­
w ią  różnicę m iędzy sum ą kap itału , k tó ra  m a być 
zw rócona w ciągu 25-letn iego  term inu um orzenia po­
życzki, a sum ą uzyskaną faktyczn ie z te j pożyczki, 
w obec tego stra ta  ta je st faktyczn ie podw yższona 
oprocentowaniem  w spom nianej pożyczki za la t 25 i 
obciąża p rzychody roku spraw ozdaw czego 1925 w  
jed n e j dw udziestej p ią te j części,

2 )  różnica na zw aloryzow anej w ierzytelności 
p rzedw ojennej w  kw ocie zł. 95 1 0 stanow i odpow ied­
nie w yrów nan ie pasyw ów  spółki, pow stałych w  latach 
ubiegłych i nie może obciążać przychodów  roku 
spraw ozdaw czego zgodn ie z art. 8 ustaw y,

3 )  z sum y zł. 16 .758 ,81  figuru jącej na rachunku 
„rem ontu i u trzym an ia b udynków ", sum a zł. 
15681 ,21  użyta na p okryc ie  dachów  na paw ilon ie 
fabrycznym , zniszczonych w skutek  pożaru w  roku 
1925, stanow i pokryc ie  strat na przedm iotach, p o d ­
lega jących  zużyciu i b iorących  udział w  osiągnięciu 
dochodu, które to stra ty  zgodnie z art. 6 ustaw y i 
par. 1 6 rozporządzen ia w ykonaw czego  do niej (poz 
298  Dz. Ust. z roku 1921 ) uw zględn ia się ty lko  pod 
w arunkiem , jeśli nie zostały pokryte sum ą ubezp ie­
czeniową i odpisam i z powodu zużyc ia ; poniew aż zaś 
spółka nie złożyła ani w  postępowaniu w ym iarow em , 
an i w  postępow aniu odw oław czem  odnośnych d a ­
nych co do pozycji, za ścisłe ustalen ie zam ortyzow a­
nej części dachów , w obec b raku  tych danych , sta je 
się niem ożliwe, przeto straty , zw iązane z pokryciem  
dachów , uw zględn ia się w  stosunku 5 0 % .

S karga  zarzuca zaskarżonej decyz ji obrazę praw a 
n iem niej w ad liw ość postępow an ia i wnosi z tych po­
w odów  o uchylen ie pow ołanej decyz ji. W ładza po­
zw ana w  odpow iedzi na skargę wnosi o je j o d d ale ­
nie, jako  n ieuzasadnionej z pow odów , podanych  w 
zaskarżonej decyz ji.

N. T. A . rozw ażał w  spraw ie, co następ u je :
Odnośnie do pozycji w  w ysokości zł. 4 6 .6 6 5  spór 

m iędzy stronam i ogranicza się do kw estji p raw nej, 
streszczającej się w  pytan iu , ja k  z punktu w idzen ia 
ustaw y o podatku  dochodow ym  n ależy zakw alif iko ­
w ać stratę, poniesioną w  rzeczonej sum ie p rzy  z rea li­
zow aniu pożyczki, zac iągn ięte j przez spółkę w  listach 
zastaw nych . Spółka przeciw staw ia zapatryw an iu  w ła­
dzy pogląd , że stra ta  ta stanow i koszta osiągnięcia 
dochodów, p o d lega jących  potrącen iu w  m yśl art. 6 
ustęp 1 ustaw y i d la  poparc ia swego stanow iska p o d ­
nosi, iż spółka, z ac iąga jąc  pożyczkę d la  uzyskan ia



środków  obrotowych, zm uszona b yła  równocześnie 
zap isać po stronie debetow ej zac iągn iętą  pożyczkę w 
je j nom inalnej w artości, po stronie zaś k redytow ej 
sumę, o trzym aną po zrealizow aniu  pożyczki, to je st o 
zł. 4 6 .6 6 5  niższą, ponosząc w  ten sposób sporną 
stratę.

Z apatryw an ie  p raw ne skarżące j spółki należało 
uznać za trafne.

Ja k  to już bow iem  N. T . A . n ie jednokrotn ie 
orzekł i uzasadnił, z treści art. 21 ustaw y w ynika 
jasno, że ustalona w  nim po dstaw a faktyczna opodat­
kow an ia dochodu osób praw nych , p row adzących  
praw idłow e księg i handlow e, a m ianow icie w yk az a ­
ne w  zaw ierazonem  zam knięciu  rachunkow em  zysk: 
b ilansow e, u leg a ją  sprostowaniu d la  celów  p odatko ­
w ych  jed yn ie  w  gran icach  w  tym  artyku le  określo­
nych , a  w ięc ty lko  o ty le , o ile  tego w ym ag a  uzgod­
n ienie tej podstaw y w ym iaru  z postanow ien iam i art. 
6, , 10 i 13 ustaw y. D alej idących  upraw nień a r ty ­
kuł pow yższy w ładzy w ym iarow ej nie d a je , a w 
szczególności nie upow ażnia je j do zm iany zam knię­
cia rachunkow ego, uznanego za praw idłow e, przez 
uw zględn ien ie w yn ików  pew nej tran zakc ji inaczej, 
an iżeli ona została u jaw n iona w  księgach, je ś li spo­
sób je j zaksięgow an ia nie sprzeciw ia się zasadom  po­
praw nej buchaiterji, a  przytoczone dopiero co posta­
now ienia ustaw ow e nie sto ją  na przeszkodzie p rze­
ciwko uw zględn ien iu je j zgodnie z zam knięciem  ra ­
chunkowem .

W  rozw ażonym  przypadku  uzasadnienie zaskar­
żonej decyz ji dowodzi, że w ładza przeciw ko po trącal- 
ności spornej stra ty  an i nie podnosi zarzutów  odnoś­
nie do je j zaksięgow an ia, ani też nie w ysuw a w spom ­
n ianych  w yżej przeszkód praw nych , lecz o kreśla ją  
ją  jako  podw yższen ie faktycznego oprocentowania 
pożyczki za la t 25. Je st to może trafne u jęcie  gospo­
darczego znaczenia te j straty , nie jest ato li zgodne 
z praw idłow em  zaksięgow an iem  tej po zyc ji ja k  to 
słusznie podkreśla  skarga , tem  sam em  w ięc nie może 
b yć  uznane za p raw n y m otyw  do potrącen ia tej stra­
ty jed yn ie  w  części, a  nie w  całości.

O ile chodzi o p ozycję zł. 9 .5 1 0 , to przeciwko 
potrąceniu tej pozycji w ysuw a w ładza argum ent z art. 
9 ustaw y, podnosząc, że jest ona odpow iedniem  w y ­
rów naniem  pasyw ów  spółki, pow stałych w  latach 
ubiegłych. T akże i z tem  zapatryw an iem  N. T. A . 
zgodzić się nie mógł. Słusznie bow iem  zarzuca skarga, 
że w chodząca tu w  grę różnica na zw aloryzow aniu 
długu przedw ojennego nie stanow i ani w yd atku  na 
um orzenie długu, an i nie może b yć  uw ażana za po­
k ryc ie  stra ty  za ubiegłe lata , lecz różnica ta powstała 
dopiero w skutek w yd an ia  rozporządzen ia w a lo ry ­
zacy jnego  z 14 m a ja  1924, poz. 441 Dz. Ust. Skoro 
bow iem  chodzi o zobow iązanie, w yn ikłe dopiero 
w skutek w spom nianej norm y praw nej w  okresie go­
spodarczym , m iaro dajn ym  d la  w ym iaru  podatku, 
przeto nie może b yć  istotną d la  oceny potrącalności
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tej sum y okoliczność, że sam  dług, k tó ry  został zw a­
loryzow any, pochodzi z czasu poprzedniego, gdyż  nie 
zmienia, on w niczem isto ty rzeczy, iż sporna różnica 
stanow i obciążenie, odnoszące się w łaśnie do roku 
spraw ozdaw czego , jak o  w  tym że roku nowo pow sta­
ła. I w  tym  w zględzie  przeto należało uznać zaskarżo ­
ną d ecyz ję  za  n iezgodną z prawem .

Nie m ógł się natom iast N. T . A . p rzychylić  do 
w niosku skargi, o ile  chodzi o kw . 15.681 zł. 21 gr., 
w yd atko w an ą na pokrycie dachów . Ja k  bow iem  do­
w odzi treść protokółu urzędowego z 25 stycznia 
192 7, podpisanego przez zastępcę skarżącej spółki 
bez zastrzeżeń, organ rew izy jn y  stw ierdził, że suma 
pow yższa zaksięgow ana jest na rachunku remontu 
i u trzym an ia budynków , a obejm uje w yd atek  na po­
krycie dachów  na paw ilon ie fabrycznym , zniszczo­
nych w skutek pożaru w  roku 1925. W  odwołaniu 
przeciw ko w ym iarow i podatku  spółka odnośnie do 
pow yższej p ozycji tw ierdziła, że w  roku 1925 dachy 
sktukiem  n iepom yślnych w arunków  atm osferycznych 
w  la tach  1924 i 1925 u legły szybkiem u zniszczeniu, 
że skutkiem  technicznych w arunków  je j przem ysłu 
dachy w ym ag a ją  kap italnego  rem ontu co 2-go lub 
3-ci rok, oraz podnosiła, że w artość dachów  p rzy ję ta  
jest w  b ilan sie  w  ogólnej w artości budynków  i am or­
tyzac ja  tych  w artości, n iepod legających  w  aktyw ach  
zm ianie, dokonyw a się ty lko  raz jeden  trybem  zw y­
kłym .

Je ś li w ięc w ładza pozw ana, pow ołując się na art. 
6 ustaw y i p ar . 16 rozporządzen ia w ykonaw czego , 
uznała, że chodzi tu o pokryc ie  stra ty  w  przedm io­
tach, p o d lega jących  zużyciu i służących do osiągn ię­
cia dochodu, które u leg a ją  potrąceniu z przychodów  
ty lko  pod w arunkam i, w  praw ie przew idzianem i, nie 
mógł się N. T. A . dopatrzeć obrazy p raw a w  tem, że 
w ładza potrąciła jed yn ie  50 %  tej stra ty  z tem  uza­
sadnieniem , że spółka nie w ykazała , b y  wspom niane 
w arunki ustaw owe w pełni zaohodziły. S karga  zarzu­
ca, że w brew  m otyw om  zaskarżonej decyz ji pożaru 
nie było , tow arzystw o nie otrzym ało żadnych  sum 
ubezpieczeniowych i negatyw nego  dow odu p rzedsta­
wić nie mogło. N. T. A . nie mógł również uznać traf­
ności tak  u jętego  zarzutu w ad liw ości postępowania. 
P o m ija jąc  bow iem  naw et sprzeczność ustaleń pow o­
łanego w yżej protokółu z tw ierdzen iam i odwołania 
i skargi w tej m aterji, na leży zw ażyć, że dalszym  m o­
tyw em  w ładzy pozw anej była niemożność ścisłego 
ustalen ia zam ortyzow anej części dachu z pow odu n ie­
dostarczen ia przez spółkę n iezbędnych w  tym  celu 
danych, a  tym  m otyw em  skarga  w ogóle się nie z a j­
muje.

Z tych  pow odów  należało uchylić zaskarżoną de­
cyz ję  jako  n iezgodną z ustaw ą, jed yn ie  co do je j 
dwóch p ierw szych punktów .

t
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388.
O koliczność, że spółka, akcyjna wątpliwe należności 

spisała na straty przy uznaniu rachunku sum prze­
chodnich a nie rachunków osobistych dłużników , sa­
ma przez się nie uzasadnia wniosku o stworzeniu fun ­
duszu rezerwowego w rozumieniu ust. 2 art. 2 1  usta­
wy o państwowym podatku dochodowym  (poz. 4 1 1  

D z. U. z 1 9 2 4  r.).

W yro k  N . T . A . z 12 marca 1930. L. Rej. 3609.— 27.

N. T . A . uchyla  zaskarżone orzeczenie z powodu 
w ad liw ego  postępow ania.

P o w o d y :
Skarżąca  Spółka w yw odzi w  skardze, że zam yka jąc  

rachunki na rok b ilan sow y 1925 spostrzegła, że k ilku 
dłużników  na sum ę 3 7 .9 8 6 .1 5  zł. nie przedstaw iało  
żadnej w artości, skutkiem  czego odnośne pretensje, 
jak o  „beznadz ie jne", w p isała na straty . Instancja od­
w oław cza ato li w brew  przedstaw ionym  dow odom  spi­
sanie to uw ażała za stworzenie cichej rezerw y, p rzy­
czem jed n e j z tych  pretensji w  kw ocie 3 .5 3 8 .3 8  zł. 
n ie do liczyła do zysku b ilansow ego.

Powodem  doliczen ia do zysku b ilansow ego  sumy 
zt. 3 4 .4 4 7 .7 7  b y ła  okoliczność, że w ładza pozw ana 
sumę tę uw ażała za  rezerw ę na w ątp liw e należności 
i uznała, iż jak o  tak a  p o d lega  ona w łączeniu do pod­
staw  opodatkow anych  w  m yśl art. 2 1 ustaw y o p ań ­
stwow ym  podatku  dochodow ym  (poz. 41 1 Dz. U. 
z 1925 r . ) .

P rzew ód adm in istracy jn y  w edług stanu ak t nie 
ujaw nił, b y  w ładza w ym iaro w a kw estjonow ała zasad ­
ność trak tow an ia tych należności jako  w ątp liw e lub 
n ieściągan le . P ism em  z 20 w rześn ia 1926 Izba S k a r­
b ow a w ezw ała firm ę jed yn ie  do w y jaśn ien ia  „fun­
duszu sum przechodnich zł. 2 3 .5 2 5 .5 6  i do specy- 
r ik ac ji tego rachunku". Jeże li przeto skarżąca w  od­
wołaniu ponow iła żądan ie  sp isan ia spornych pozycyj 
jako  n ieściągalnych , to w ładza pozw ana w inna była 
w  m yśl art. 70 w  zw iązku z art. 73 ustaw y rozpraw ić 
się z tem  konkretnem  żądan iem  odw ołania w  tej 
płaszczyźnie, w jak ie j ono było zgłoszone, lub tez 
w inna b yła  uzasadnić, na podstaw ie jak ich  przesła­
nek doszła w brew  tw ierdzeniom  faktycznym  strony 
do wniosku, iż chodzi o stworzenie funduszu z ap a ­
sow ego w  rozum ieniu ustępu 2 art. 2 1 ustaw y, a  nie 
o oszacowanie w artości należności spółki w  płasz­
czyźnie pow ołanego przepisu § 40  n iem ieckiego ko ­
deksu handlow ego. Okoliczność bow iem , że skarżąca 
f>rma w ym ien ionych  w ątp liw ych  czy też n ieściągal­
nych należności nie spisała na straty , uznając jed n o ­
cześnie ko respondu jący rachunek dłużników, lecz 
w  celu w yprow adzen ia stra ty  na tych  należnościach 
do b ilansu  w prow adziła odpow iednik w yrów naw czy 
za pom ocą rachunku sum przechodnich, w  niczem nie 
przesądza istoty spornych p o zycy j na niekorzyść fir­
m y, o ile ty lko  do uznania ich za  w ątp liw e lub też

n ieściągalne istn iały dostateczne podstaw y, uzasad ­
nione stosunkam i faktycznem i dłużników  w  m iaro ­
d a jn ym  okresie czasu. Lecz w  tym  k ierunku w ładze 
nie uczyniły użytku z p raw a kw estjonow an ia zezna­
n ia w  m yśl art. 58  i 63 ustaw y.

Poniew aż zaskarżone orzeczenie w  m yśl p o w yż­
szych w yw odów  narusza istotne form y postępow ania 
ze szkodą skarżące j firm y, un iem ożliw ia jąc je j n a­
leży tą  obronę p raw a w  tryb ie  skarg i k asacy jne j (a rt. 
1 2 p. 3 ustaw y o N. T. A ., poz.4 0 0  Dz. U .z 1 9 2 6 ) , 
przeto N. T . A „ uznając Skargę za uzasadnioną, uchy­
lił zaskarżone orzeczenie.

389.
Przez pojęcie „ustaw szkolnych“ , o których mowa 

w art. 2 ustawy z  dnia 2 sierpnia 1 9 2 6  o upoważnie­
niu Prezydenta Rzeczypospolitej do wydawania roz­
porządzeń z mocą ustawy (poz. 444  D z. Ust.), należy 
rozumieć tylko ustawy, dotyczące organizacji szkół, 
a nie stosunków służbowych nauczycieli.

W yrok  N . T . A . z 22 października 1929. L. Rej. 4313— 27.

N. T. A . uchyla  zaskarżone orzeczenie, jako  n ie­
zgodne z ustaw ą.

P o w o d y :
W obec zarządzonej likw id ac ji Szkoły M ierniczej 

p rzy Państw ow ej Szkole Przem ysłow ej w e Lwowie, 
nauczyciel e tatow y te jże szkoły, inż. W łodzim ierz M„ 
został przez M inisterstwo W yznań  R e lig ijn ych  i O- 
św iecen ia Publicznego przeniesiony z dniem  1 w rze­
śnia 1926 na stanowisko nauczycielsk ie do P ań stw o ­
w ej Szkoły Technicznej w  W iln ie.

Inż. M. przez rok przeszło nie objął poruczonych 
mu. w  W iln ie obowiązków .

M inisterstwo W yz. R ei. i Ośw. Publ. orzeczeniem  
z 8 w rześn ia 1927 Nr. III. A . 6/11851/27 zaw iado ­
miło inż. M „ że poniew aż od czasu, g d y  skończył 
się udzielony mu urlop, t. j. od 15 p aździern ika 1926, 
m imo w ezw an ia z 25 październ ika 1926, oraz od­
m ow y dalszego urlopu orzeczonej p ism am i z 1 1 g rud ­
n ia 1926 i z 24 lutego 1927, d a le j m imo w yp łaty  
zaliczki w  kw ocie 40 0  zł. na koszta p rzesied len ia ze 
Lw ow a do W ilna, a w strzym an ia w yp ła ty  uposażenia 
pism em  ostatnio przytoczonem , nie ob jął obow iąz­
ków  nauczyciela Państw ow ej Szkoły I echnicznej w  
W iln ie, przeto na zasadzie ostatniego ustępu art. 68 
ustaw y o stosunkach służbowych nauczycieli w  
brzm ieniu rozporządzen ia P rezyden ta R zeczypospoli­
tej z 15 lipca 1927 (D z. U. poz. 5 9 2 ) M inisterstwo 
uznaje  to n ieuspraw iedliw ione sam ow olne uchylen ie 
się od służby, za dobrow olne w ystąp ien ie  ze służby 
ze skutkam i praw nem i w ym ien ionem i w  art. 72 pkt. 
b )  przytoczonej ustaw y, a  to z dniem  31 sierpnia 
1927,
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Powyższe orzeczenie zaskarżył inż. M. do N. 
T. A . z pow odu błędnego zasosow ania na jego  szko­
dę przepisów  ustaw y o stosunkach służbowych nau­
czycieli z 1 lipca 1926 (poz. 530  Dz. U .) ,  tudzież 
z pow odu naruszenia przepisu art. 28 ust. a )  ustaw y 
z 1 1 grudn ia 1923 o zaopatrzeniu em erytalnem  funk- 
cjonarjuszów  państw ow ych (poz. 46/24 Dz. U .) .

W edług stanu spraw y, przedstaw ionego  w skardze, 
skarżący jeszcze przed zakończeniem  udzielonego mu 
urlopu, bo 12 październ ika 1926, doniósł za pośred­
nictwem  sw ej w ład zy  przełożonej, że stan jego  zdro­
w ia  nie (poprawił się, prosząc o zbadan ie go przez 
lekarza  urzędow ego w e Lwow ie. O tem doniósł tak ­
że skarżący M inisterstwu po otrzym aniu po lecen ia 
z 25 p aździern ika 1926, w  następstw ie czego M i­
nisterstwo reskryp tem  z 6 listopada 1926, powołując 
się na raport skarżącego  z 2 październ ika 1926, po ­
leciło mu poddać się badan iu  K omisji lekarsk ie j przy 
U rzędzie W ojew ódzkim  w e Lwowie, co też nastąpiło 
20 listopada 1926. Z pow yższego w yn ika, że pole 
cenie z 25 październ ika 1926 stało się bezprzedm io­
towe i n ieaktualne w obec późniejszego reskryptu  z 6 
listopada 1926, a  w ięc i fak t n iestaw ien ia się do służ­
b y  16 październ ika 1926 z pow odu choroby stw ier­
dzonej urzędow nie nie m a znam ion sam owolnego 
uchylan ia  się od służby.

Cb się tyczy powołanego w  zaskarżonem  orzecze­
niu reskryptu  Min. z 1 1 grudn ia 1926, zaw iera jącego  
polecenie d la  skarżącego staw ien ia się w  W iln ie  przed 
1 6 grudnia, to skarżący otrzym ał je  18 grudnia, n a ­
stępnego zaś dn ia oraz 2 styczn ia 192 7 w ysłał prośbę 
do M inisterstw a o odroczenie term inu do 1 5 stycznia 
1927 i o zarządzen ie w yp ła ty  zaległych  poborów 
służbowych, oraz kosztów przeniesien ia, gdyż z po­
w odu b raku  p ien iędzy i niem ożności pożyczenia ich 
nie będzie mógł przenieść się. Jak o  załatw iene prośby 
z 2. II. 192 7 otrzym ał skarżący reskryp t M inisterstw a, 
kom un iku jący mu o w ydan iu  te legraficznego p o lece­
nia w yp łaty  poborów  za grudzień oraz p rzekazu jący  
400  zł. zaliczk i na koszta przen iesien ia z dołączeniem  
leg itym ac ji ko le jo w ej, przedłużonej na rok 1927. 
R eskryp t z 1 1 grudn ia był zatem , zdan iem  skarżące­
go, n iew ykonalny, co M inisterstwo uznało, w yd a ją c  
zarządzen ia, o które skarżący prosił. I w  tym  okresie 
przeto nieobecność skarżącego  nie zaw iera znam ion 
sam ow olnego uchylan ia się od służby.

W  styczniu 1927 nie mógł jedn akże skarżący prze­
nieść się do W iln a z pow odu w drożonej przeciwko 
niem u sp raw y karn e j, k tó ra w ym agała  jego  obecno­
ści w e Lwowie, p rzy tem  zły stan jego  zdrow ia unie­
m ożliwił mu pełnienie funkcyj nauczycielskich . 
W niósł zatem  19 styczn ia 192 7 prośbę do M inister­
stw a o udzielen ie mu bezpłatnego urlopu. R eskryptem  
z 24 lutego 1927, pow ołanym  w zaskarżonem  orze­
czeniu, M inisterstwo prośby skarżącego nie uw zględ­
niło, a  zarazem  pow ołując się na poprzednie zarzą­
dzenie z 1 1 grudn ia 1 926  i z 1 0 styczn ia 1 927  uznało 
nieobecność skarżącego w  służbie za sam ow olną i n ie­

uspraw ied liw ioną i zarządziło  w  m yśl art. 35 p ragm a­
tyk i służbowej z 1 lipca 1926 w strzym an ie uposa­
żenia z dniem  31 grudn ia 1926. Dnia 14 m arca 1927 
skarżący wniósł prośbę o w ytoczen ie mu dochodzenia 
dyscyp linarnego  z pow odu zarzutu n ieuspraw ied liw io­
nej nieobecności w  służbie. Prośby tej M inisterstwo 
nie uw zględniło.

Skarżący , z a ję ty  sw ą sp raw ą karno-sądow ą i p rze­
konany, że w  najgorszym  razie będzie mu w ym ierzo ­
na jed n a  z k a r  dyscyp linarnych , w ym ien ionych w  art. 
82 p ragm atyk i służbowej, na razie nie reagow ał na 
reskryp t M inisterstw a z 24 lutego. G dy zaś spraw a 
jego  karn o -sądo w a została um orzona, a stan zdrow ia 
pogorszył się znacznie, podan iem  z 21 czerw ca 1927 
prosił o przeniesienie go w  stan spoczynku.

W  odpow iedzi na tę prośbę otrzym ał reskryp t M i­
nisterstw a z 29 lipca 192 7, kom uniku jąc mu, że Ko­
m isja lekarśka p rzy U rzędzie W ojew ódzkim  Lw ow ­
skim  zb ad a jego  stan zdrow ia celem  ew entualnego 
przen iesien ia go w  stan  spoczynku na podstaw ie art. 
9 ust. 1 ustaw y em eryta lne j z 1 I grudn ia 1923, i że 
o term inie b ad an ia  będzie przez K om isję lekarską  z a ­
w iadom iony.

B adan ie  lekarsk ie  nie odbyło się, natom iast sk a r­
żący 13 w rześn ia 1927 otrzym ał zaskarżone orzecze­
nie.

Z przedstaw ionego w yżej stanu sp raw y skarżący 
wnosi, że pozw ana w ładza fak ty , zaszłe od 1 5 paź­
dziern ika 1926 do 29 lipca 1927 r. w łącznie, uznała 
za n ieak tualne i nie w ym ag a jące  dalszych  zarządzeń, 
w  zaskarżonem  orzeczeniu zaś, zm ien ia jąc  to sw oje 
stanowisko, na podstaw ie znow elizow anych przep i­
sów art. 68 p ragm atyk i służbowej, obow iązujących 
dopiero od 7 sierpn ia 1927, w ym ierzyła mu, bez 
p rzeprow adzen ia dochodzen ia dyscyp linarnego , n a j­
cięższą k arę , przew idzianą w  art. 82 pkt. 1 0 i art. 84 
p ragm atyk i służbowej.

Skarżący  zarzuca, że rozporządzenie P rezyden ta 
z 1 5 lipca 1927 (poz. 592 Dz. U st.) , na którem  o p ie ­
ra  się zaskarżone orzeczenie, o ile  chodzi o znow e­
lizow any tekst p ragm atyk i służbowej nauczycielsk iej, 
p rzekracza gran ice zakreślone w  art. 2 ustaw y z 2 
sierpnia. 1926 (poz. 443  Dz. U .) ,  gdyż  artykuł ten 
w yłącza z udzielonego w  art. 1 upow ażnienia zm iany 
ustaw  szkolnych, a  w ięc i ustaw y o stosunkach służ­
bow ych naczycieli.

Ponadto  zarzuca skarżący , że postanow ienie koń­
cowego ustępu znow elizow anego art. 68 p ragm atyk i 
służbowej nie może odnosić się do faktów  zaszłych 
w  czasie od 21 czerw ca 1927 oraz, że pozw ana w ła­
dza, p rzy jąw szy  do w iadom ości, że skarżący je st cho­
ry  i postanow iw szy w drożen ie postępow ania celem  
ew entualnego przeniesien ia skarżącego w  stan spo­
czynku, nie b y ła  już upraw niona pozbaw ić skarżącego 
p raw a do em erytury późniejszem  zarządzen iem .

Pozw ana w ładza w  odpow iedzi na skargę odpiera 
w yw o d y skarżącego , w nosząc zarazem  na zasadzie 
art. 1 ustaw y o N. T. A . o pozostaw ienie bez rozpo­



362 A 389 C—390

znan ia zarzutu skarg i, tyczącego się przekroczenia 
w  rozporządzeniu P rezyden ta R zeczypospolite j z 1 5 
lipca 192 7 gran ic zakreślonych  w art. 2 ustaw y z 2 
sierpnia 1926.

N. T. A . rozpoznał przedew szystk iem  zarzut sk a r­
żącego, że przez w yd an ie  rozporządzen ia P rezydenta 
z 15 lipca 1927, zm ien ia jącego  i uzupełn iającego po­
stanow ien ia ustaw y z 1 lipca 1926 o stosunkach służ­
bow ych nauczycieli (poz 592 Dz. U .) ,  przekroczono 
pełnom ocnictw a udzielone Prezydentow i ustaw ą z 2 
sierpn ia 1926 o upow ażnieniu P rezyden ta do w y d a ­
w an ia  rozporządzeń z m ocą ustaw y (poz. 443  Dz. 
U .) ,  oraz zarzut pozw anej w ładzy, do tyczący n iew ła­
ściwości N. T. A . do orzekan ia o legalności rozporzą­
dzeń P rezyden ta z m ocą ustaw y w yw ad an ych  na p o d ­
staw ie pow ołanej ustaw y o pełnom ocnictwach.

Co się tyczy tego ostatniego zarzutu w ładzy po ­
zw anej, to, ja k  to T rybunał szczegółowo w yw iódł i 
uzasadnił w  w yroku  w spraw ie L. R e j. 1372/27, z a ­
rzut ten nie je st trafny. Z godnie z pow yższym  w y ­
rokiem  N. T . A . jest pow ołany do rozw ażenia, czy 
rozporządzenie z m ocą ustaw y nie przekracza peł­
nomocnictw , i d latego  odnośny zarzut pozw anej w ła­
dzy pom ija , jak o  n ieuzasadniony.

Co się tyczy zaś zarzutu skarg i co do przekroczenia 
pełnom ocnictw  przez w yd an ie  rozporządzen ia w yżej 
w ym ien ionego , to T rybunał nie podzielił w  tym 
w zględzie  zap a tryw an ia  skarżącego . W edług art. i 
powołanej ustaw y o pełnom ocnictwach P rezydent 
upow ażniony został do w yd aw an ia  rozporządzeń z 
m ocą ustaw y w  zakresie  m. i. reorgan izacji i uprosz­
czenia adm in istrac ji Państw a, przyczem  w  art. 2 z a ­
strzeżone zostało, że rozporządzen ia te nie m ogą do­
tyczyć, poza. innemi, ustaw  szkolnych. Z achodzi p rze­
to p ytan ie , czy  ustaw y, dotyczące organ izac ji stosun­
ków  służbowych nauczycieli, a  w ięc adm in istrac ji 
szkolnej, p o d p ad a ją  pod po jęcie  ustaw  szkolnych. 
W edług zdan ia  T rybunału  art. 1 ustaw y o pełnom oc­
nictwach, m ów iąc o adm in istracji P aństw a, n iew ątp li­
w ie m iał na m yśli adm in istrac ję  w szystkich  działów  
zarządu  państw ow ego, czem u T rybunał już dał w y ­
raz w  pow ołanym  w yroku  w  spraw ie L. R. 1372/27, 
stosując ten przepis do adm in istrac ji w o jskow ej, że 
zatem  przez po jęcie ustaw  szkolnych, o k tórych  m o­
w a w  art. 2, należy rozumieć ty lko  ustaw y, dotyczące 
organ izac ji szkół.

P ogląd  ten potw ierdza zap atryw an ie  ciał ustaw o­
daw czych p rzy uchw aleniu ustaw y z 1 lipca 1926 o 
stosunkach służbowych nauczycieli. U staw ę tę rozcią­
gnięto na całe Państwo Polskie, nie w yłącza jąc  i W o ­
jew ództw a Ś ląsk iego , aczko lw iek S tatu t O graniczny 
W o jew ódtzw a Ś ląsk iego  w  art. 4 pkt. 6 zastrzega 
kom petencji Sejm u Ś ląsk iego  sp raw y ustaw odaw stw a 
w  zakresie szkolnictw a.

Natom iast zastosow anie w  danym  w yp ad ku  przez 
w ładze rozporządzen ia P rezyden ta w yżej w skazane­
go, a  m ianow icie art. 68  ustaw y o stosunkach służ­
bow ych  nauczycieli w  brzm ieniu znowelizowanem ,

T rybunał uznał za n ie legalne. Rozporządzen ie P re­
zyden ta z 15 lipca 1927 nie zaw iera  żadnego posta­
now ienia, d ozw ala jącego  stosow ania jego  przepisów  
do postępow ania nauczycieli przed jego  w ejściem  
w życie, a ty lko  tak ie  postanow ienie, u ch yla jące  k a r­
dyn aln ą  zasadę p raw ną ,,lex  retro non a g it“, m ogłoby 
upow ażniać w ładzę do zastosow ania przepisów  roz­
porządzen ia z mocą wstecz obow iązu jącą. Przytem  
stw ierdzić należy, że art. 3 rozporządzen ia zastrzega 
w ejście w  życie jego  postanow ień po upływ ie siódm e­
go dn ia od dn ia ogoszenia, t. j. od 7 sierpn ia 1927. 
W  tym  stan ie rzeczy pozw ana w ładza, o ile  w  postę­
pow aniu skarżącego dopatryw ał się znam ion sam o­
w olnej, n ieuspraw ied liw ionej nieobecności w  służbie, 
w inna była zastosow ać do skarżącego  przep isy art. 
35 ustaw y o stosunkach służbowych nauczycieli, a 
ew entualn ie przep isy tegoż artykułu  oraz art. 28 pkt.
a )  ustaw y em eryta lnej z 1 1 grudn ia 1923. Skoro z a ­
tem  w ładza przy rozw iązaniu stosunku służbowego ze 
skarżącym  nie zastosow ała trybu postępow ania, p rze­
w idzianego  w  pow ołanych przepisach ustaw y o sto­
sunkach służbowych nauczycieli, a  nadto m yln ie z a ­
stosow ała znow elizow any przepis art. 68  cytow anej 
ustaw y, N. T. A ., p o m ija jąc  :-r>e zarzuty skargi, ja k c  
w  danych  okolicznościach obojętne, uchylił zaskarżo ­
ne orzeczenie, jako  n iezgodne z ustaw ą.

390.

2  przepisu art. 8 ustawy z 23  lipca 1 9 1 9  w przed­
m iocie dóbr atnacyjnych (D z. U. N r. 72  poz. 4 2 3 ) 
bynajmniej nie w ynika, aby poza jedynym tam prze­
w idzianym  wypadkiem, Skarb Państwa byt zw olnio­
ny od odpowiedzialności za postawione przez dzier­
żawcą budynki, jeżeli obowiązek Skarbu do wyna­
grodzenia znajduje oparcie w ogólnych zasadach 
prawnych.

Ustawa nie zawiera zakazu wyznaczania biegłych 
z liczby osób przedstawionych przez jedną stroną, 
skoro strona przeciwna żadnych zarzutów przeciwko  
tym osobom nie zgłasza i swoich kandydatów nie 
przedstawia.

Orzeczenie izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z 26 lutego 1932. C . 2248931.

Z w ażyw szy :
1 ) że S ąd  A p e lac y jn y  zasądził od Skarbu  Państwa 

na rzecz pow oda sumę 3 1 .2 5 0  zł. tytułem  w yn agro ­
dzen ia za budynki (dom , stodołę, w ozownię i ch lew ), 
postaw ione przez pow oda w  m a ją tku  podonacyjnym  
Słupino, pow. Płockim , zam iast zniszczonych p o d ­
czas w o jn y  św iatow ej, k tó ry  to m a ją tek  od 1912 do 
listopada 1915 roku pozostaw ał w  adm in istrac ji po­
ręcza jące j pow oda ;

2 )  że w  skardze kasacy jn e j P ro ku ra to rja  G ene­
ra ln a  zarzuca Sądow i A pe lacy jn em u  obrazę art. 366
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i 71 1 U. F'. C. przez pom inięcie okoliczności, ustalo ­
nej przez św iadków , iż m aterja ł na budynki powód 
częściowo ty lko  nabyw ał, częściowo zaś w ziął n ieod­
płatn ie z lasów  m a jątku  Słupno, i że w obec tego 
w artość budynków  nie jest udow odniona; zarzut ten 
nie może b yć  uw zględniony, Sąd  A p e lac y jn y  bo ­
w iem  na podstaw ie zeznań św iadków  ustalił, iż po­
wód naw et za drzewo, b ran e  z lasu  donacyjnego , 
płacił w ładzom  okupacyjnym  niem ieckim ; wniosek 
ten, w ysnu ty z zeznań św iadków , je st ostateczny;

3 ) że nie może b yć  uw zględn iony zarzut ponow ­
nej obrazy art. 711 U. P. C. przez b łędną ocenę 
opin ji b iegłych , ocena bow iem  opin ji b iegłych na­
leży  do Sądu  w yroku jącego  i nie u lega  spraw dzeniu 
w  postępowaniu k asacy jn em ; co zaś tyczy się n ie­
praw idłow ego w yboru  b iegłych , w yłączn ie z pośród 
kan dydató w , przez pow oda p rzedstaw ionych , to za­
rzuty w  tym  w zględzie Sąd  mógł odrzucić, ustaw a 
bow iem  nie zaw iera zakazu  w yznaczan ia  b iegłych 
z liczby osób, p rzedstaw ionych  przez stronę, skoro 
strona przeciwna, żadnych  zarzutów  przeciw ko tym  
osobom nie zgłasza i swoich kan d yd a tó w  nie p rzed­
staw ia ;

4 )  że Sąd  A p e lacy jn y , po rozważeniu treści um o­
w y, zaw arte j w  1919 roku z Z arządem  O kręgow ym  
Dóbr Państw ow ych co do dz ierżaw y m a ją tku  dona­
cy jnego  Słupno, oraz podan ia pow oda, poprzedza­
jącego  zaw arcie  tej um owy, doszedł do wniosku, iż 
pow ód nie zrzekł się w yn agro dzen ia  za budynki 
w zam ian  za zw oln ien ie go od zap łaty  tenuty dzier­
żaw nej z 1916 i 1917 r., k tó ra  to tenuta b yła  n ie ­
w spółm ierna z kosztam i b ud yn kó w ; w niosek ten, do ­
tyczący w ykładn i um owy, uchyla  się z pod kontroli 
k asacy jn e j i w obec tego u p ad a ją  zarzu ty  obrazy art. 
711 U. F. C. przez rzekom e przeinaczen ie i b łędną 
ocenę pow yższych  um ow y i p odan ia oraz pom inięcie 
okoliczności, iż Skarb  przez zbonifikow anie tenuty 
w  1916 i 1917 r. częściowo odszkodow ał pow oda;

5 )  że w reszcie niesłuszny jest zarzut obrazy art. 8 
ustaw y z dn ia  25 lipca 1919 r. (D z. U. poz. 4 2 3 ) ;  
przepis ten do tyczy odszkodow ania za poczynione 
w  dobrach donacy jnych  n ak ład y  w  p rzypadku  p rzed­
term inowego rozw iązan ia um ow y bez w in y  dz ierżaw ­
cy, z tego byn ajm n ie j n ie  w yn ika, b y  Skarb  Państwa, 
poza tym  jed yn ym  przypadk iem , zw oln iony był od 
odiDowiedzialności za  postaw ione przez dzierżaw cę 
b ud yn k i; S ąd  A p e lacy jn y , ustaliw szy, iż bez b ud yn ­
ków prow adzen ie gospodarstw a było niem ożliwe, do ­
szedł do wniosku, iż obow iązek Skarbu  w yn ag ro ­
dzen ia pow oda za te budynki zn a jd u je  oparcie 
w  ogólnej zasadzie  p raw nej, n iedozw ala jące j zboga- 
cen ia się bez p rzyczyny cudzym  kosztem ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  
oddala .

391*
N a mocy art. i i ą o  t. X  cz. i  Zw . Pr. ros '. przyrod­

ni bracia i siostry wówczas tylko przychodzą do 
spadku w majątku nabytym zmarłego, gdy nie pozo­
stało braci i sióstr rodzonych.

W  spadkach otwartych przed wejściem w życie 
rozporządzenia Prez. R. P. o uchyleniu odrębności 
stanowych, grunty nadane nie mogą być poczytyw a­
ne za majątek rodowy.

Orzeczenie izby pierwszej Sądu N ajw yższego 
z  27 stycznia —  10 lutego 1932. C . 1222— 31.

Z w ażyw szy :
1 ) że ja k  w yn ik a  z ustaleń  Sądó w  m eryto rycz­

nych oraz przeb iegu procesu, pow ództw o główne 
skarżących  przeciw ko m acosze F. HI. i p rzyrodn ie­
mu z o jca b ra tu  T. HI. o współwłasność i posiadan ie 
gruntu nabytego , pozostałego po zm arłym  dn. 13 
kw ietn ia  1919 r. ojcu pom ien ionych b rac i —  El. HI., 
w e wsi w  w ojew . N ow ogródzkiem  położonego, Sąd  
O kręgow y, zgodn ie z w yrok iem  Sądu  G rodzkiego, 
oddalił, natom iast pow ództw o w zajem ne pozw anych 
o 37/49 części tegoż gruntu uw zględnił, po usta le­
niu, iż El. HI. z drugiego m ałżeństw a miał, oprócz 
pozw anego T. HI., jeszcze czterech synów , którzy 
zm arli w  r. 1 9 1 9 po zejściu  o jca  i po których  dzie­
dziczy grunt T . T l., jak o  ich rodzony b rat, w yłącza­
ją c  od spadkobran ia , zgodn ie z przepisem  art. 1 1 40 
t. X  cz. 1 Zw. Pr., skarżących , synów  El. HI. 
z p ierw szego m ałżeństw a;

2 )  że w brew  w yw odom  skarg i k asacy jn e j pow o­
dów  głównych, p rzytoczony wnioselk, na k tó rym  Sąd  
oparł w yrokow an ie , zgodny je st z p raw em ; ja k  w y ­
n ika z dosłownego b rzm ien ia art. 1140 t. X. 
Zw. Pr., p rzy spadkobran iu  po  b rac ie  m ajątku  na­
bytego , przyrodn i z o jca b rac ia  zm arłego p rzycho­
dzą do spadku, jeże li n iem a b rac i rodzonych ; taka  
w ykład n ia  pow ołanego artykułu  zn a jd u je  również 
oparcie w  źród le tego przepisu, m ianow icie zatw ier­
dzonej opin ji b. ros. R a d y  Państw a, zam ieszczonej 
w  Poł. Zb. P raw  b. R . pod  p o zyc ją  z dn. 25 listo ­
p ad a  1918 r. Nr. 2 75 79, tudzież w  judykatu rze
b. Senatu  C yw ilnego  (Z b. Orz. 1887 r. Nr. 106, 
1908 —  1 5 ) ;  przeto nie m ogą b yć  uw zględnione 
zarzuty skarg i k asacy jn e j co do w ykładn i art. 1 140 
t. X  cz. 1 Zw. Pr. n iezgodne ze źródłem  rzeczonego 
przepisu i ustaloną ju d ykatu rą , ja k  również pow oła­
nie się skarżących  na poprzedn ią jud ykatu rę  b. S e ­
natu C yw ilnego ;

3 )  że b ezzasadny je st również zarzut skarg i k a ­
sacy jn e j, jak o b y  grunt sporny nie b ył m ajątk iem  na­
b y tym  w  rozum ieniu art. 1 1 38 , 1140 t. X  cz. 1 Zw. 
P r.; ja k  już  n ie jednokrotn ie  w y jaśn iał Sąd  N ajw yż­
szy, w  spadkach , otw artych  p rzed  w ydan iem  i w e j­
ściem  w  życie rozporządzen ia P rezyden ta R zeczypo­
spolitej o uchylen iu  odrębności stanow ych (D . U. 
poz. 8 2 4 ) ,  grunty nadane nie stanow iły m a ją tku  ro­



dow ego w  rozum ieniu art. 399  t. X  cz. 1 Zw. Pr., 
gdyż  u legały  szczególnem u trybow i dziedziczenia, 
które mogło opierać się na innych, poza pokrew ień­
stwem , podstaw ach  (a rt . 1 184 ust. 5 t. X  cz. ] Zw.
Pr., Zb. Orz. Izby I-ej C yw . 1924 r. Nr. 128, 1925----
76, 1926 —  1 88, 1 929  —  1, 6 9 ) ;  przepis art. 399  
t. X. cz. 1 Zw. Pr. o m a ją tkach  rodow ych, jako  w y ­
ją tek  od ogólnej z asad y  niewzruszalności p raw a 
własności i rozrządzen ia m a ją tk iem  przez w łaściciela, 
nie u lega w ykładn i ro zc iąg łe j; natom iast art. 397  
tychże praw  w  przeciw ieństw ie do art. 399  nie jest 
przepisem  w yją tko w ym , gdyż  w  m yśl postanowień 
t. X  cz. 1 Zw. Pr. praw o własności z reguły co do 
rozrządzan ia m ajątk iem  przez w łaścic ie la nie je st 
ograniczone, w ym ien ione w ięc w przep isie art. 397  
ka tego rje  m a jątkó w  nabytych  przytoczone są ty lko  
przykładow o (Z b . Orz. 1923 r. Nr. 180, 1924 —  
128, 1925 —  103, 1928 —  81, 1930 —  6 7 ) ,  nie
je st w ięc zasad n y zarzut, iż przep is art. 1 140 t. X  cz. 
1 Zw. P r. nie m a zastosow ania w  spraw ie n in iejszej, 
poniew aż grunt sporny nie był n ab y ty  przez spadko ­
daw ców , rodzonych braci T. HI., lecz p rzypadł na 
nich po o jcu ;

4 )  że w reszcie zarzuty, iż El. HI. m iał syn a M., 
zm arłego w r. 1927, oraz że „n iek tó re  dzieci" El. 
HI. zm arły w cześniej niż on, n ie m ogą b yć  p rzy jęte , 
Jako sprzeczne z ustalen iam i w yroku  zaskarżonego 
(a k ta  S. Okr. k. 2 1— 22, ak ta  S. G rodz. k. 3 3 — 3 6 ) 
i dopiero w  k a sac ji podn iesione; nie zachodzi zatem  
w sp raw ie n in iejszej zarzucana w  k asac ji obraza art. 
1 108, 1 140 t. X  cz. 1 Zw. Pr. oraz art. 129 i 142 
U. P. C. i w yro k  zaskarżony pozostaje w  m ocy;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  
oddala .
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392.
Przerachowanie spłaty spadkowej, ustalonej prawo­

mocnym wyrokiem działow ym , pow yżej ioo°/c skali 
$ z rozporządzenia waloryzacyjnego, jest niedopusz­
czalne.

Orzeczenie izby pierwszej Sądu Najwyższego 
z 2 marca 1732. C. 1810— 31.

Z w ażyw szy :
że Sąd  O kręgow y sumę 4 0 .8 3 3  m ark i 25 fen., z a ­

sądzoną w yrok iem  działow ym  Sądu  Pokoju z dn ia 
15 lipca 1921 r. na rzecz każdego  z dw o jga  n ie le t­
nich sukcesorów  Pr. od A n n y A r. tytułem  spłaty 
spadkow ej, p rzerachow ał na 1000%  ska li § 2 roz­
porządzen ia w alo ryzacy jn ego , t. j. na 1.361 zł. 10 
gr., pow odu jąc się w zględam i słuszności;

że zgodnie z zarzutam i skarg i k asacy jn e j d ecyz ja  
Sądu  O kręgow ego nie może b yć utrzym ana w  m o­
cy , jak o  sprzeczna z §§  39 i 4 rozporządzen ia w a lo ­

ryzacy jnego , z k tó rych  p ierw szy p rzew idu je , że na­
leżności, ustalone w yrok iem  praw om ocnym , u lega ją  
przerachow aniu stosownie do ogólnych przepisów  
rozporządzen ia w alo ryzacy jn ego  w edług d a ty  pow sta­
nia tytułu (por. orzecz. Sądu  Najw . Nr. 87/27 
i 88/30), w zględn ie w edług d a ty  w ytoczen ia po­
w ództw a, a drugi stanowi, że n ajw yższą dopuszczal­
ną m iarą p rzerachow an ia je st zastosow anie pełnych 
staw ek ska li § 2 rozporządzen ia w alo ryzacy jn ego , 
t. j. m iary  1 0 0 % -w e j; p rzytoczona w  zaskarżonej 
decyz ji k ry tyk a  rozporządzen ia w a lo ryzacy jn ego  jest 
n iedopuszczalna, gdyż  sąd y  pow ołane są do w y ­
kładn i ustaw y, lecz nie do je j zm iany, i nie wolno 
im. w yrokow ać w brew  p raw u ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy d ecyz ję  Sądu  O kręgo­
w ego  w  Lublin ie z dn ia 23 styczn ia 1931 r. z pow o­
du obrazy art. 142 oraz §§  4 i 39 rozporządzenia 
w alo ryzacy jn ego  (D z. U. 1925 poz. 2 1 3 )  uchyla.

C 391-393

393.
Przy zasądzeniu powództw a o różnicę przeracho­

wania spłaconej sumy hipotecznej, co do której za­
strzeżone było dochodzenie tej różnicy, wierzyciel 
może dochodzić różnicy wraz z zaległemi odsetkami. 
W  tym przypadku na podstawie §  3 7 -a rozporządze­
nia waloryzacyjnego Sąd uprawniony jest również 
doliczyć do kapitału odsetki od dn. jo  czerwca 
1 9 2 4  r.

Orzeczenie izby pierwszej Sądu Najwyższego 
z 24 lutego 1932. C. 1427— 31.

Z w ażyw szy :
że w  skardze pow odow ej pow ód w yjaśn ił, iż za­

bezpieczona na jego  rzecz na nieruchom ości pozw a­
nych sum a 2 0 .0 0 0  rb. została w  dn. 16 październ ika 
1920 r. spłacona przez pozw ane po kursie 216  m ar. 
p. za 100 rb. i w ykreś lo n a z h ipoteki, poniew aż je d ­
nak  pow ód w  akcie  pokw itow an ia zastrzegł sobie 
praw o dochodzenia nadw yżk i na p rzyp ad ek  w yższe­
go p rzerachow an ia w  przyszłości sum  hipotecznych, 
p rzysługu je mu z mo-cjr § 40  rozp. w alor, praw o do­
m agać się od pozw anych  różn icy m iędzy sumą 
2 0 .0 0 0  rb ., przerachow aną w edług przep isów  § 5 
rozp. w alo r., a  rów now artością zapłaconej przez po ­
zw anych  w  1920 r. sum y 4 3 .2 0 0  m ar.; w obec tego 
powód żądał zasądzen ia na jego  rzecz od pozw a­
nych 12 .580  zł. tytułem  kap itału , 3 .705  zł. 85 gr. 
tytułem  p o d lega jących  doliczeniu do kap itału  odse­
tek  za czas od 16 październ ika 1920 r. do 3 1 g rud ­
n ia 1924 r., t. j. za 4 la ta  2 Y i  m ies., oraz 5 .1 3 0  zł. 
tytułem  odsetek od obu pow yższych sum za czas od 
1 styczn ia 1925 r. do d n ia  1 lipca 1929 r., t. j. za 
4|/2 r., razem  —  2 1 .415  zł. 85 g r . ;

że Sąd  O kręgow y powództwo w  całości uw zględ­
nił, a Sąd  A p e lac y jn y  w yrok  ten zatw ierdz ił;



że skarga  k asacy jn a  zarzuca, iż Sąd  A p e lacy jn y  
niesłusznie uznał, że od długu pozw anych, który 
w  dn. 16 p aździern ika 1920 r. został spłacony, m i­
mo to w  dalszym  ciągu  b iegły  odsetk i;

że zarzut pow yższy nie p o d lega  uw zględnieniu, 
gdyż  Sąd  N ajw yższy już w y jaśn ił w  orzeczeniach, z a ­
m ieszczonych w  Zb. O .  pod Nr. 50/27 r. i 7/29 r., że 
w ierzyciel, k tó ry  p rzy  p rzy jęc iu  zap łaty  Zastrzegł so­
b ie możność poszukiw ania nadw yżk i (ust. 3 § 80 
rozp. w a lo r .) , m a praw o dochodzen ia kap itału  w raz 
z zaległem i odsetkam i, poniew aż dokonana, w  po­
w yższych w arunkach , zapłata stanow iła ty lko  częścio­
w e pokrycie długu i od reszty jego  z konieczności od­
setk i b ieg ły ;

że pow ołując się na drugie z w yżej cytow anych 
orzeczeń Sądu  N ajw yższego, skarżące zarzucają , iż 
w  każdym  razie niedopuszczalne było doliczenie za­
ległych  za czas do dn. 31 g rudn ia 1924 r. odsetek 
do kap itału , poniew aż przep is ust. 3 § 5 rozp. w a ­
lor., ja k  uznał Sąd  N ajw yższy w  pow yższem  orzecze­
niu, do tyczy ty lko  kap itałów  zabezpieczonych na 
h ipotece i nie może być stosow any do p rzypadku  z a ­
sądzen ia na podstaw ie § 40 rozp. w alor, nadw yżk i 
kap itału , już w ykreślonego  z h ipo tek i;

że zatrzut ten również nie może pow odow ać uchy­
len ia  zaskarżonego w yroku , gd yż  niemożność zasto ­
sow ania do danego  p rzyp adku  ustępu 3 § 5 rozp. 
w alo r, nie stała na przeszkodzie doliczeniu zaległych  
odsetek do kąp itału  na podstaw ie § 3 7a i pow oła­
nego w  nim ust. 3 § 6 rozp. w a lo r .; okoliczność zaś, 
że p rzy zastosow aniu ust. 3 § 6 rozp. w alo r, po d le ­
gały  doliczeniu do kap itału  odsetki za czas do 30 
czerw ca 1924 r., a nie do 31 grudn ia 1924 r., po­
zbaw iona je st w  danym  p rzyp adku  p raktycznego  
znaczenia, gdyż  zachodząca w skutek tego różnica 
w  sum ie kap itału  rekom pensow ała się (z  m inim ai- 
nem odchylen iem ) przez zw iększen ie okresu, za k tó ­
ry  p od legały  zasądzen iu  odsetki, p rzyp ad a ją ce  za 
czas przed w ytoczen iem  pow ództw a (o d  dn. i lip ca  
1924 zam iast od dn. 1 styczn ia 1925 r . ) ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę kasacy jn ą  
oddala .

C 393-394

394.
D la odpowiedzialności Skarbu Państwa za czynno­

ści urzędników kolei państwowych wystarcza stwier­
dzenie, iż urzędnik przy wykonywaniu swych czyn­
ności służbowych spełnił czyn nielegalny, którym  
zrządzona została szkodad)

List prywatny banku może być uznany za dowód 
wysokości poniesionej przez powoda szkody, jeżeli

*) W  tym samym duchu orzeczenie izby trzeciej (sek. i)  
Sądu Najwyższego z 22 marca 1932 Rw. 362/32, ogłoszone w 
Przeglądzie Prawa Handlowego za r. 1932 pod poz. 956.

przeciw ko temu listowi żadnych konkretnych zarzu­
tów nie zgłoszono.

O koliczność, że bezpośredni sprawcy szkody złożyli 
swe zobowiązania na zabezpieczenie wyrządzonej 
szkody, nie usuwa odpowiedzialności Skarbu Państwa, 
jeżeli Skarb me udowadnia, iż szkoda przez winnego 
już została pokryta.

Orzeczenie izby pierwszej Sądu Najwyższego 
z 2 marca 1932. C. 1627— 31.

Z w ażyw szy :
że Sąd  A p e lac y jn y  zasądził od Skarbu  Państw a na 

rzecz firm y ,,E in -V erkauf und Productiv-G enossen- 
schaft der m ahrischen F leischhauer und Fleischsel- 
dher" 8 3 .6 6 0 .5 0  koron czechosłow. czyli 2 2 .6 8 8 ,3 3  
zł. z różnicą kursu jak o  w ynagrodzen ie strat, pon ie­
sionych przez p o zyw ającą  firm ę w skutek po d jęc ia  
pow yższej sum y przez A d o lfa  Pf., z k tó rym  firm a ta 
zaw arta  um owę dostaw y trzody ch lew nej, z rachun­
ku, o tw artego mu przez p o zyw a jącą  firm ę w  Z iem ­
skim  B anku K redytow ym  w e Lwow ie, na podstaw ie 
trzech w tórn ików  listów  przewozow ych, z k tórych  
dw a okazały się fałszywe, gdyż  zostały w ystaw ione 
na w ysłane w cale  transporty św iń ; p rzy tem uznał 
S ąd  A p e lacy jn y , że nie budzi n a jm n ie jszych  w ątp li­
wości, iż pow yższe w tórn iki w yd ał A do lfow i Pf. 
i opatrzył je  stem plam i stac ji ko le jow ej K rasnystaw  
w agow y te jże  stac ji Jan  S., i że przeto Skarb  P ań­
stwa, skoro czyny Ja n a  S. um ożliw iły A do lfow i Pf. 
p od jęc ie  p ien iędzy z B anku K redytow ego, w inien 
odpow iadać za zrządzone p o zyw ające j firm ie szkody 
i s tra ty ;

że skarga  k asacy jn a  F rokurato rji G eneralnej za­
rzuca, iż pism o D yrekcji K olejow ej, na które się po­
wołał Sąd  A p e lacy jn y , inie może służyć za dowód 
spełnienia przez Ja n a  S. p rzestępstw a karnego , czy 
chociażby przew in ien ia służbowego, i skazan ia  go za 
nie i że w ogó le nie został stw ierdzony udział Jan a  
Z), w^sfałszowaniu w tórn ików  i nie zostało ustalone, 
rz y  w yrządził on zaw inioną przez sieb ie szkodę „przy 
czynnościach, do jak ich  ibył użyty" , od czego uza­
leżniona je st z m ocy ust. 3 art. 1384 K. C. odpow ie­
dzialność p racodaw cy za szkody, zrządzone przez 
pracow ników ;

że zarzuty pow yższe są bezpodstaw ne, gd yż  od­
pow iedzialność, ja k  w  dan ym  p rzypadku , Skarbu  
Państw a za czynności urzędników  nie jest bynajm n ie j 
uzależniona od tego, czy d an y  czyn urzędn ika był 
uznany za przestępstw o i czy zapadł przeciw ko n ie­
mu w yro k  skazu jący  w  postępowaniu karnem  czy 
dyscyp linarnem , a  d la  uznania je j dość stw ierdzenia, 
iż urzędnik p rzy  w ykonyw an iu  sw ych czynności 
służbowych spełnił czyn n ie lega lny , któ rym  zrzą­
dzona została szkoda ; w  spraw ie n in iejszej takim  
czynem  było położenie przez Ja n a  S. w  zm owie 
z A do lfem  Pf. odcisków  stem pli s tac ji ko le jow ej 
K rasnystaw , do których, z rac ji pełnionych przez 
sieb ie obow iązków  W agowego na pom ienionej stac ji
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miał dostęp, na w tórn ikach  sfałszow anych listów  p rze­
w ozow ych; dokonanie przez Ja n a  S. pow yższego czy ­
nu Sąd  Ą p e la c y jn y  ustalił na podstaw ie złożonych 
do sp raw y pism  D yrekcji K olejow ej w  R adom iu 
i listu Ja n a  S. do p o zyw ające j firm y, a w nioski Sądu  
w  tym  przedm iocie nie u leg a ją  spraw dzen iu  w  po­
stępow aniu kasacy jn em ;

że zarzut skarg i k asacy jn e j, iż S ąd  A p e lac y jn y  nie 
mógł uznać za stw ierdzoną w ysokość poniesionej 
przez pow ódkę szkody na podstaw ie p ryw atnych  li­
stów Z iem skiego B anku K redytow ego, sprzecznych 
p rzytem  z d ek la rac ją  Ja n a  S. i A d o lfa  Pf., je st n ie­
słuszny, gdyż  i tak ie  listy  Sąd  A p e lac y jn y , wobec 
n iezgłoszenia przez F rokurato rję  G eneralną przeciw ­
ko nim żadnych  konkretnych  zarzutów , mógł był 
z m ocy art. 438  U. P. C. uznać za dowód w  spraw ie, 
co zaś do ośw iadczen ia Ja n a  S. w  liście z 1 3 sierpnia 
1925, że p od jął on z B anku razem  z innym i kwotę 
14 .589  zł., to S ąd  A p e lac y jn y  m iał ten list, ja k  w i­
dać z w yroku , r.a uw adze, lecz mógł nie uznać, iżby 
rzeczone ośw iadczenie obalało treść listów Banku 
i (by w ogó le było sprzeczne z zam ieszczonem i w  tych 
listach danem i co do w ysokości sum y, w ypłaconej 
przez B ank w koronach czechosłow ackich A dolfow i
p f . ;

że zarzut skarg i k asacy jn e j, iż pow ódka m ogłaby 
dochodzić od Skaribu Państw a odszkodow ania ty lko  
wówczas, g d yb y  w ykazała , że nie zainkasow ała na­
leżności z w eksli, złożonych przez Ja n a  S. i A do lfa  
Pf. na zabezp ieczen ie swego zobow iązan ia wobec 
pow ódki, 'jest bezzsadany, gd yż  rzeczą Skarbu  P ań ­
stwa, ponoszącego odpow iedzialność za zrządzoną 
przez funkcjonarjusza państw ow ego szkodę, było 
udow odnić, iż szkoda ta  już została p o k ry ta  przez 
sam ego w innego, dow odów  zaś tak ich  P rokurato rja  
G eneralna n ie  przedstaw iła  i naw et nie tw ierdziła, 
iżby fak t uzyskan ia  przez p o zyw a jącą  firm ę zap łaty 
z pow yższych w eksli m iał m ie jsce ;

że natom iast trafn y jest zarzut, iż S ąd  A p e lacy jn y  
w  każdym  razie  nie mógł zasądz ić na rzecz pow ód­
ki w ięce j niż 8 1 .3 1 8 ,9 4  kor. czechosł. (lub  odpo­
w iad a jąc ą  im  kw otę zło tow ą) i że pom inął zupełnem 
m ilczeniem  zgłoszone co do tego punktu w yroku  S ą ­
du O kręgow ego zarzuty skarg i ap e la c y jn e j; pow ódka 
dom agała się zwrotu sum, p o d ję tych  przez A do lfa  
Pf. na zasadz ie w szystk ich  trzech w tórn ików  listów 
przewozow ych, po odliczeniu od tych  sum kw oty, 
uzyskanej przez n ią ze sp rzed aży  świń, w ysłanych  za 
trzecim  z pom ienionych listów, P ro kurato rja  zaś G e­
n era lna  w skazyw ała  na to, że trzeci transport był 
zgodnie z listem  przew ozow ym  w ysłany i doszedł do 
m iejsca przeznaczen ia i że przeto s tra ty  pow ódki, 
zrządzone przez Ja n a  S. i A d o lfa  Pf., ogran iczały się 
do sum, w ypłaconych  przez Banlk za dw a transporty 
n iew ysłane, S ąd  A p e la c y jn y  jed n ak  w yw odów  tych 
zupełnie n ie  rozw ażył;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy w yro k  Sądu  A p e la ­
cyjnego  z 12 grudn ia 1930 z pow odu obrazy art.

366

339  U. P. C. uchyla  w  części, do tyczącej zasądzen ia 
sum y ponad 8 1 .3 1 8 ,9 4  koron czechosłowackich lub 
odpow iedniej sum y zlo tow ej.

C 394-395

395.
Umowa o sąd polubowny wiąże strony tylko osobi­

ście i nie przechodzi na spadkobierców.
Umowa wspoiników co do sposobu likw idacji ich 

stosunków na wypadek śmierci jednego z nich, obo­
wiązuje również spadkobierców, oparcie się więc sądu, 
wbrew] postanowieniom umowy, na zw yczaju i w zglę­
dach życiow ych, jest nieuzasadnione.

Orzeczenie izby pierwszej Sądu Najwyższego 
z i i  marca 1932. C. 2906— 31.

Z w ażyw szy :
że zaskarżonym  w yrok iem  Sąd  A p e lac y jn y  o d d a­

lił (powództwo O lgi L ., d z iała jące j w  charakterze 
opiekunki G ertrudy L ., przeciw ko Ottonowi L. o lik ­
w id ac ję  spółki, zaw arte j przez n ieży jącego  obecnie 
o jca G ertrudy L ., A rtu ra  L ., z pozw anym  Ottonem 
L ., z pow ództw a zaś ostatn iego uznał, iż sp adkob ier­
com A rtu ra  L. tytułem  sp łaty z p rzedsięb iorstw a 
spółkowego n a leży  się od O ttona L. 2 9 7 5 6  zł. 46  g r . ;

że w  skargach  k asacy jn ych : 1 ) O lga L. zarzuca, iż 
Sąd  A p e lac y jn y  niesłusznie odm ówił p rzekazan ia  
sporu Sądow i Polubownem u, a 2 )  Otto L. zarzuca, 
iż bez p o d staw y p raw nej S ąd  A p e lac y jn y  w łączył 
do sum y sp łaty kw otę 15 .000  zł.;

że w yw o d y p ierw szej skarg i k asacy jn e j nie są 
stuszne, a lbow iem  obow iązu jąca obecnie U staw a 
Post. C yw . sto i na stanow isku, iż um owa o Sąd  Po­
lubow ny w iąże strony ko n trak tu jące  w yłączn ie oso­
biście, co w yraźn ie  podkreślone je st w  p. 2 art. 1384 
U. F'. C ., um ow a w ięc kom prom isarska w ygasa  
z chw ilą śm ierci jed n e j ze stron ; słusznie przeto Sąd  
Ą p e la c y jn y  nie uznał właściwości Sądu  Polubow ne­
go, skoro stw ierdził, iż um ow a kom prom isarska z a ­
w arta  b y ła  nie m iędzy obecnie procesu jącem i się 
stronam i, lecz m iędzy O ttonem  L. i n ieżyjącym  już 
A rturem  L .;  nadto  dodać jeszcze należy , iż spór 
n in ie jszy nie może b yć  p o d d an y  Sądow i Po lubow ­
nemu również i z tego pow odu, że do tyczy praw  
n ie letn iej (a rt . 1368 p . 2 U. F'. C .) ;

że skarga  k asacy jn a  O ttona L. zarzuca, iż Sąd  
A p e lac y jn y  nie uszanował w arunku um ow y spółki, 
zaw arte j przez O ttona i A rtu ra  L ., w edług którego 
w razie śm ierci jednego  z nich pozostałym  po nim 
spadkob iercom  drugi w in ien  w ypłacić  ty lko  w artość 
udziału zm arłego, Sąd  A p e la c y jn y  zaś oprócz w ar­
tości udziału w łączył do sum y sp łaty kw otę 15 .000  
zł. tytułem  odszkodow ania za to, że spadkob iercy 
ustępu ją ze spółki, a  przedsięb iorstw o pozosta je  przy 
O ttonie L ., p rzytem  Sąd  A p e lac y jn y  pom inął, iż
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w edług op in ji b iegłych  pow yższa kw ota może p rzy­
p ad ać  spadkob iercom  w yłączn ie na podstaw ie istn ie­
jącego  zw ycza ju ;

że zarzut ten je st słuszny, skoro bow iem  w spó l­
n icy w  um owie usta lili sposób likw id ac ji stosunków 
na w yp ad ek  śm ierci jednego  z nich, um ow a ta  obo­
w iązu je  również spadkob ierców  (a rt. 1134 i 1122 
K. C .) ,  oparcie się w ięc na zw ycza ju  i w zględach  
życiow ych, w brew  w arunkom  um owy, ja k  to uczy­
nił Sąd  A p e lacy jn y , nie je st na m iejscu , przyznan ie 
przeto spadkob iercom  A rtu ra  L. 15 .000  zł. uznać 
n a leży  za  nie m ające  dostatecznego uzasadnienia, 
w  tym  zatem  punkcie zaskarżony w yro k  nie odpo­
w iad a  w ym agan iom  art. 711 U. P. C . ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy ze skarg i k asacy jne j 
O ttona L. zaskarżony w yro k  Sądu  A p elacy jn ego  
w  W arszaw ie  w  części, d o tyczące j 15 .000  zł., z po ­
wodu obrazy art. 7 1 1 U. P. C. uchyla natow iast skar­
gę k asacy jn ą  O lgi oddala .

396,
Rozporządzenie Prez. R. P. z j  lutego 1 9 2 8  (D z. U. 

N r. 1 5  p. 1 1 0 ) wyjmując z pod ochrony lokatorów  
w domach skarbowych tylko lokale w całości wyna­
jęte lub użytkowane na przedsiębiorstwa przemysłowe 
albo handlowe lub na biura tych przedsiębiorstw, —  
nie może przeto być stosowane do lokali częściowo 
tylko wynajętych lub użytkowanych dla celów po­
w yższych, a częściowo zaś jako mieszkania.

Orzeczenie izby pierwszej Sądu Najwyższego 
z 19 stycznia 1932. C. 1890— 31.

Z w ażyw szy :
że z ustaleń  zaskarżonego w yroku  w yn ika, iż lokal, 

z którego Skarb  P aństw a żąd a  eksm isji pozw anych 
na podstaw ie now eli z dn . 7 lutego 1928 r. do usta­
w y  o ochr. lokat. (D z. Ust. N. 15 poz. 1 1 0 ) , został 
w yn a ję ty  poprzednikow i praw nem u pozw anych m o­
cą um ow y z dn. 8 kw ietn ia  1916 r. na m ieszkan ia 
i na zakład  przem ysłow y, że talki stan fak tyczny ist­
n ie je  również w  chw ili obecnej, oraz że z loka lu  tego 
nie d a  się w ydzie lić  części, za ję te j przez zakład  prze­
m ysłow y, w obec czego pow ołana w yże j now ela, z d a ­
niem  Sądu, nie m oże m ieć zastosow an ia do p rzy­
padku  ;

że w niosek Sądu  A p elacy jn ego  o niemożności po ­
dziale  spornego lokalu  na dw a sam odzielne pom iesz­
czenia został pow zięty w  w yn iku oceny m aterja lu  
faktycznego , na podstaw ie dokonanej przez Sąd  w i­
z ji lokalne j, uchyla  się przeto z pod kontro li k asa ­
c y jn e j; w obec tego u p ad a ją  zarzuty skarg i k a sac y j­
nej P rokurato rji G eneralnej, d z iała jące j w  im ieniu 
Skarbu  Państw a, dotyczące faktycznej możliwości 
podziału spornego loka lu  na część przem ysłow ą i na 
część m ieszkan iow ą oraz zasadn iczej dopuszczalno­

ści tak iego  podziału z punktu  w idzen ia ustaw y 
o ochronie lokato rów ;

że p rz y ję tą  przez S ąd y  m erytoryczne w ykładn ię  
pow ołanego w yżej rozporządzen ia z dn. 7 lutego 
1928 r. n a leży  uznać za trafną, natom iast sprzeczne 
z n ią w yw o d y  skarg i k asacy jn e j za pozbaw ione p o d ­
staw y p ra w n e j; rozporządzenie to w yraźn ie  stanowi, 
iż z pod dz iałan ia  ustaw y o ochronie lokato ró w  zo­
stały w y ję te  pom ieszczenia, w yn a ję te  lub użytkow a­
ne na p rzedsięb iorstw a przem ysłowe, handlow e i in ­
ne, lub b iu ra tych przedsięb iorstw , chociażby prze­
znaczenie tych  pomieszczeń zostało zm ienione bez 
zgody Skarbu  P aństw a; z bezw arunkow ej treści tego 
rozporządzenia, będącego  nadto  jed n ym  z w y ją tkó w  
z przepisów  ustaw y o ochronie lokatorów , iż m a ono 
na w zg lędzie jed yn ie  loka le  w  całości w yn aję te , łub 
użytkow ane na cele pow yższe;

że skoro sporny lokal częściowo był w yn a ję ty  i 
obecnie jest używ any jako  m ieszkan ie i skoro zostało 
ustalone, że lokal ten n ie może b yć  podzielony, nie 
m ogły służyć za w ażną p rzyczynę w ypow iedzen ia 
również okoliczności, w skazane w  art. 1 1 ust. z lit. 
,,i u staw y o ochronie lokato rów ; jak k o lw iek  w ięc 
rzeczyw iście S ąd  A p e lac y jn y  n ie  rozw ażył oddzieln ie 
tego zarzutu skarżące j, uchyb ien ie to, jako  n ieistot­
ne, n ie  może skutkow ać uchylen ia  zaskarżonego  w y ­
roku ;

że jakko lw iek  słusznie zarzuca skarga  kasacy jna , 
iż przesłanka Sądu , że „m oże b yć  m ow a jed yn ie  o z a ­
kazie p row adzen ia zakładu  przem ysłow ego i usunię­
cia g o “, jest w  uzasadnieniu w yroku  niezrozum iała, 
lecz za  pow ód uchylen ia w yroku  służyć nie może, 
jako  sprzeczna z całem  uzasadnieniem  i sentencją, 
oraz n iebędąea z niem i w  żadnym  zw iązku ;

że n ieistotne jest, czy pow ództw o przeciw ko Gl. 
zostało przez Sąd  oddalone, jako  przeciw ko lokato ­
rowi, czy też jako  w spółw łaścicielow i zakładu  p rze­
m ysłowego, wobec czego u p ad a ją  również w  tym 
przedm iocie zarzuty skarg i k a s a c y jn e j;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  od­
dala .

397.
Ustalenie, iż powód nie zwracał się do pozwanego 

z żądaniem zapłaty czynszu dzierżawnego, dostatecz­
nie usprawiedliwia wniosek sądu, że niezapłacenie 
czynszu nie jest w przypadku dostateczną podstawą 
do rozwiązania umowy dzierżawnej.

Orzeczenie izby pierwszej Sądu Najwyższego 
z 8 marca 1932. C. 1583— 31.

Z w ażyw szy :
że Sąd  P ow iatow y zasądził od pozw anego na rzecz 

M agistratu  m. Chełm a 400  zł. zaległego czynszu 
dzierżaw nego, z rozłożeniem  tej należności na ra ty ,
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oddalił natom iast żądan ie p ow oda o eksm isję pozw a­
nego z dzierżaw ionego placu , uznając, m iędzy inne­
mi m otyw am i, iż pow ód n ie udowodnił, iżby żądał 
od pozw anego zap ła ty  zaległego  czynszu; Sąd  O krę­
gow y, po  rozpoznaniu sp raw y z ap e lac ji M agistratu , 
w yro k  I instancji zatw ierdził, uznając  go za słuszny 
i ze sw ej strony również u sta la jąc , iż pow ód nie zw ra­
cał się do pozw anego z żądan iem  zap łaty  czynszu;

że skarga  k asacy jn a  p ow oda zarzuca w yrokow i S ą ­
du O kręgow ego obrazę art. 129 i 142 U. P . C. oraz 
art. 1709 i 1 728 K. C .;

że stosownie do przepisu ogólnego art. 1247 K. C. 
czynsz dzierżaw ny w  b raku  odm iennych postanow ień 
um owy, na które skarżący  w cale  n ie  pow ołu je się, 
je st p ła tn y  w  zam ieszkan iu dłużnika, a  w ięc u d z ie r­
żaw cy, w ypuszcza jący  zatem  w  dzierżaw ę w inien żą ­
dać zap łaty  czynszu u dz ierżaw cy; S ąd  przeto , u sta­
liw szy, iż pow ód nie zw racał się do pozw anego z żą ­
dan iem  zap ła ty  czynszu, m iał słuszną podstaw ę do 
uznania, iż n ieuiszczenie czynszu przez pozw anego nie 
je st w  p rzyp ad ku  dostateczną p rzyczyną do rozw ią­
zan ia  um ow y d z ie rżaw n e j;

że zasad a  pow yższa je st d ecyd u jąca  w  spraw ie n i­
n ie jszej, b łędne przeto pow ołan ie się Sądu  na n iew y- 
pow iedzen ie um ow y przez skarżącego , stanow iące w 
istocie ty lko  m otyw  dodatkow y, nie m oże pow odo­
w ać uchylen ia zaskarżonego w yro ku ;

że w brew  tw ierdzeniu skarg i k asacy jn e j, Sąd  w ca­
le nie pom inął podniesionego w skardze ap e lacy jn e j 
zarzutu n iepłacen ia czynszu, co zaś do przytoczonego 
w  pow ództw ie innego zarzutu —  poddzierżaw y przez 
pozw anego Części dzierżaw ionego p lacu  innej osobie, 
m imo zakazu  w um ow ie odstępow ania p raw  dzier­
żaw nych  osobom trzecim , to w obec n iepop ieran ia te ­
go zarzutu przez M ag istra t ani w  skardze ap e la c y j­
nej, an i na rozpraw ie w  II instancji, S ąd  O kręgow y 
mógł uznać, iż ten zarzut nie może pow odow ać uchy­
len ia w yroku  I in stanc ji;

że przeto skarga  k asacy jn a  u lega oddalen iu ; 
z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę  k asacy jn ą  od­

dala .

398.
Sąd Apelacyjny, jako druga instancja zw ierzchno­

ści hipotecznej, jest uprawniony do badania treści 
aktu, na którego podstawie wnioskodawca domaga się 
podstawienia go w prawa poprzedniego wierzyciela 
i w razie stwierdzenia, że umowa nie odpowiada wa­
runkom wskazanym w art. iz y o  K . C ., niezbędnym  
dla bytu podstawienia, mógł odmówić zatwierdzenia 
wniosku, mającego nc\ celu ujawnienie zamiany kaucji 
na czysty wpis, i wrzekomego podstawienia. W  tym  
przypadku zgodne jest z prawem wykreślenie z ko­
lumny zlew kow ej wpisów, wciągnionych na podsta­
wie oddalonych wniosków.

Natom iast nie może Sąd Apelacyjny nakazać w y­
kreślenia z kolum ny głównej wpisów kaucyjnych, 
skoro taki wniosek nie hyl zgłoszony w księdze hipo­
tecznej i nie był rozpoznawany przez W ydział H ip o­
teczny.

Orzeczenie izby pierwszej Sądu Najwyższego 
z 26 lutego 1932. C. 2559— 31.

Z w ażyw szy :
że zaskarżoną d ecyz ją  Sąd  A p e lac y jn y  ze skarg i 

Jó zefa  i M arji-A n n y m ałżonków  B. uchylił decyz je  
W ydziału H ipotecznego z dn ia  5 lipca i z dn ia 20 
sierpn ia 1930 r. i odm ówił zatw ierdzen ia wniosków  
z dn ia  13 czerw ca i 14 sierpn ia 1930 r., zeznanych 
w  księdze h ipotecznej dóbr „W o la  Pszczółecka", co 
do w ciągn ięcia do w ykazu  hipotecznego wpisów  w 
przedm iocie zam iany kaucji 6 0 .0 0 0  zł., zabezp ieczo­
nej na rzecz B anku G ospodarstw a K rajow ego, na 
czysty  w pis w  kwocie 4 0 .8 4 8  zł. 25 gr. oraz p o d sta­
w ien ia Leona K. w  p raw a B anku co do pom ienionej 
sum y i reszty kaucji, tudzież w  przedm iocie cesji n a ­
b y ty ch  przez K. p raw  na rzecz firm y „C om pagnie 
G enerale des Industries Textil'es Societe A nonym e 
des E tablissem ents A lla rt , R ousseau et C -ie“ ; nadto  
Sąd  A p e la c y jn y  nakazał w ykreś len ie  z w ykazu  h ipo­
tecznego wpisów , w ciągn iętych  na skutek pow yższych 
w niosków  do ko lum ny z lew kow ej, oraz wpisów  k au ­
cy jn ych  z ko lum ny głów nej;

że w brew  m niem aniu skarżące j firm y, Sąd  A p e ­
lacy jn y , jako  2ga in stancja  zw ierzchności h ipotecznej, 
b y ł upraw niony, w  m yśl art. 20 U. H ., do b ad an ia  
treści aktu, na którego m ocy K. rzekom o został p o d ­
staw iony w  p raw a B anku ; skoro zaś stw ierdził, iż p o d ­
staw ien ie to nie m iało m iejsca, gd yż  um owa, zaw arta  
w  pom ien ionym  akcie, n ie odpow iada w arunkom , 
w skazanym  w  art. 1250 K. C. i n iezbędnym  d la  bytu  
podstaw ien ia, lecz w skazu je, iż w ierzytelność, p rzy­
p ad a ją c a  Bankow i, została um orzona wiskutek zw yk ­
łego uiszczenia, mógł odm ówić zatw ierdzen ia w n io ­
sku, m a jącego  na celu  u jaw n ien ie zam ian y  kaucji na 
czysty  w pis i rzekom ego p o dstaw ien ia ; w  tym  stanie 
rzeczy uspraw ied liw iona także je st odm ow a zatw ier­
dzen ia drugiego w niosku w  przedm iocie cesji p raw  
K. na rzecz skarżące j firm y, albow iem  w skutek  nie- 
zatw ierdzen ia p ierw szego w niosku drugi stracił opar­
cie p raw n e ;

że przeto zgodne jest z p raw em  w ykreślene w p i­
sów, w ciągn iętych  do ko lum ny zlew kow ej na p o d sta­
w ie w niosków , k tó re w  2-e j instancji zostały o d d a­
lone, w yw o d y  zaś skarg i k asacy jn e j, zm ierzające do 
obalen ia p rzy ję te j przez Sąd  A p e lac y jn y  oceny treści 
aktu  z 7 kw ietn ia 1930 r., jak o  dotyczące m eryto ­
ryczn e j strony sporu, nie m ogą b yć uw zględn ione;

że natom iast słusznie zarzuca skarga  k asacy jn a  
b rak  podstaw y p raw nej do w ykreś len ia  w pisów  k au ­
cy jn ych  z ko lum ny głów nej, w niosek bow iem  w tej 
m aterji nie b ył w ca le  zgłoszony w  księdze h ipotecz­
nej i w obec tego p y tan ie , czy rzeczone w p isy  u lega ją



w ykreślen iu , nie łbyło rozpoznane przez W yd z iał H i­
poteczny, n ie ulegało w ięc, w  m yśl art. 29 U. H ., 
rozpoznaniu przez Sąd  A p e la c y jn y ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy d ecyz ję  Sądu  A p e la ­
cy jnego  z dn ia  25 czerw ca 1931 r. z pow odu obrazy 
art. 29 U staw y H ipotecz. w  części, do tyczącej w yk re ­
ślen ia w pisów  z ko lum ny głównej w ykazu  h ipotecz­
nego, uchyla  i spraw ę temuż Sądow i do ponownego 
rozpoznania w  uchylonej części w  innym  składzie S ę ­
dziów  p rzekazu je .

c 398-400

399,

Przepis art. 1 3  Rozp. Prez. R. P. z 1 6  marca 19 28  
o umowie o pracę pracowników umysłowych (D z. Ust. 
N r. 3 3 , poz. 3 2 3 ) o odsetkach zw łoki w wysokości od 
2 do 3 %  miesięcznie, nie ma zastosowania do wyna­
grodzenia za nadliczbowe godziny pracy.

Orzeczenie izby pierwszej Sądu Najwyższego 
z 8— 21 marca 1932. C. 2188— 31.

C. 2349— 31.

Z w ażyw szy :
że pow ódka K. w ystąp iła  w  dniu 3 lutego 1931 r. 

o zasądzen ie od Tow. A kc. C zęstochowskiej F ab ry ­
ki K apeluszy 2 .81 2  zł. 50 gr. tytułem  w ynagrodzen ia 
za godziny nadliczbow e, p rzepracow ane w  latach
1926 i 19 2 7 ;

że S ąd  P racy  zasądził pow ódce 1 .000 zł. z T U% 
od 3 lutego 1931 r., lecz S ąd  O kręgow y ze skarg 
stron obu w yro k  I instancji uchylił i zasądził 2 .2 6 8  zł. 
z 10%  od 3 lutego 1931 r . ;

że pow ódka w  skardze kasacy jn e j w zajem nej po­
w ołu je się na obrazę przez Sąd  O kręgow y art. 142 
U . P. C. i art. 1 5 rozporządzen ia P rezyden ta R zeczy­
pospolitej o um ow ie o pracę pracow ników  um ysło­
w ych przez odm owę zasądzen ia 2 % m iesięcznie od 
poszukiw anej sum y, licząc od dn ia zw łoki; 

co do skarg i k a sacy jn e j p o w ódk i: 
że przepis art. 15 rozporządzen ia P rezyden ta o 

um owie o pracę pracow ników  um ysłow ych z 1 6 m ar­
ca 1928 r. (D z. Ust. Nr. 35 poz. 3 2 3 ) do tyczy w y­
płat w ynagrodzen ia stałego ; jako  przepis w y ją tk o w y  
nie u lega  w ykładn i rozciągłej i d latego  nie może być 
stosow any do zap łaty  za  godziny nadliczbow e, która 
nie je st w ynagrodzen iem  stałem ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy obie skarg i k a sacy j­
ne oddala .

400,
Pod rządem t. X . cz. 1  Zw . Pr. w stosunku do na­

leżności z bankowego rachunku bieżącego bieg prze­
dawnienia za życia dłużnika może się rozpocząć do­

piero od chwili wytoczenia powództw a o tę należ­
ność, w razie zaś śmierci dłużnika ma zastosowanie 
przepis uwagi ci o art. 1 2 3 9 - t. X . cz. 1  Zw . Pr.

Uchwała składu siedmiu sędziów izby pierwszej
Sądu Najwyższego z 24 marca —  16 kwietnia 1932.

Po w ysłuchaniu sp raw ozdan ia Sędziego referenta, 
głosów pełnom ocników  stron oraz w niosków  Proku­
rato ra, Sąd  N ajw yższy zw ażył co następu je :

W  tom ie X  cz. 1 Z w odu P raw  do tyczą kw estji 
p rzedaw n ien ia zobow iązań um ownych art. 694 , 1259 
uw., 1549 —  1550, 21 1 3 , 23 3 0  uw. oraz art. 1— 6 
aneksu do uw agi do art. 6 9 4 ; z nich art. 1549 z a ­
w iera p rzep isy co do mom entu, od którego rozpo­
czyna się b ieg  p rzedaw n ien ia  zobow iązań, stanow iąc: 
„U m ow a ustaje , jeże li od term inu w yznaczonego do 
ukończenia je j działan ia, upłynęło przedaw nien ie 
1 0-cio letn ie i um ow a nie b yła  zgłoszona celem  za­
spoko jen ia („d o go w o r nie b y ł predstaw len  ko w zy- 
skan iu ") a ) ,  albo jeże li n ie b y ła  p o p ierana („n ie  
było po onem u chożd ien ia") w  urzędach w  ciągu  10 
la t od w szczęcia poszukiw ania („p ro d jaw iem a ko 
w zyskan iu ") b ) .  P rzedaw n ien ie ziem skie zobow iązań 
dłużnych bezterm inow ych  i płatnych za okazaniem  
b iegn ie od dn ia zgłoszenia tak iego  zobow iązan ia ce­
lem  uzyskan ia  zaspoko jen ia („ red staw len ia ... ko 
w zysk an ju " ) (por. art. 1259 u w .) c .“

A b y  dać odpow iedź na podstaw ione na w stępie 
pytan ie , od jak ie j chw ili b iegn ie  p rzedaw n ien ie w  
stosunku do należności z bankow ego  rachunku b ie ­
żącego, n a leży  przedew szystkiern  rozstrzygnąć, jak i 
charak ter m a tego rodzaju  należność, czy staijow i ona 
dług term inow y, czy  też

W edług ogólnie p rzy ję tych  po jęć  o istocie rachun­
ku b ieżącego , k ażd a  poszczegó lna operacja , ob jęta  
rachunkiem  b ieżącym  (konto  —  ku ren tem ), traci 
swą sam odzielność p raw ną, tw orząc ty lko  pozycję  
rachunkow ą, i w ierzytelność stanow ią nie oddzielne 
pozycje, w ciągn ięte do rachunku bieżącego , a w yp ro ­
w adzone na zasadzie ich saldo , o ile nie zo sta je  ono 
przeniesione na now y okres (w  tym  razie stałoby 
się też ty lko  po zyc ją  rachunku b ieżącego ), lecz na­
stępuje zam knięcie rachunku b ieżącego . Z chw ilą 
w ięc dopiero zam knięcia rachunku b ieżącego powsta* 
je  dług pod  postacią w yprow adzonego  sa lda , w ym a­
ga ln y  n atychm iast; w ym agaln o ść zaś zobow iązania 
od p ierw szej chw ili jego  pow stan ia —  stanow i zasad ­
niczą cechę zobow iązan ia bezterm inow ego, gdyż  w 
zobow iązaniach term inow ych m iędzy pow staniem  zo­
bow iązan ia  a  jego  w ym agalnośc ią  istn ie je  zaw sze pe­
w ien przeciąg  czasu, zgó ry  przez strony (lub  przez 
sam ą ustaw ę) w yznaczony. W praw dzie p rzy zaw ar­
ciu um ow y rachunku b ieżącego może b yć  określony 
term in, do którego m a trw ać stosunek kontokurentu, 
a le  będzie to oznaczenie czasu pow stan ia zobow iąza­
nia, nie zaś zakreślen ia term inu jego  płatności; rów ­
nież w  tych  p rzypadkach , g d y  term in um ow y konto­
kurentu nie został przez kontrahentów  określony i r a ­

369
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chunek zosta je  zam kn ię ty na skutek zgłoszonego przez 
którego z nich w  tym  przedm iocie żądan ia , zgłosze­
nie tak iego  żąd an ia  pow odu je pow stan ie zobow iąza­
n ia bez określonego term inu płatności, w ym agalnego  
natychm iast po zam knięciu  rachunku, nie zm ienia zaś 
sytuac ji, jeże li żądan ie zam kn ięcia rachunku beżąeego 
będzie połączone z jednocznesnem  żądan iem  w ierzy ­
c ie la  zap łaty  sa ld a , przez to bow iem  w ierzyciel ty lko  
urzeczyw istn ia swe praw o żąd an ia  w  każdej chw ili 
zap ła ty  należności, nie ograniczonej żadnym  term i­
nem.

N ależy w ięc uznać, że należność z rachunku b ieżą ­
cego p o d p ad a  pod po jęcie zobow iązan ia bezterm ino­
w ego, w obec tego zaś m a do niej zastosow anie koń­
cow y ustęp ( , , c “ ) w yżej pow ołanego art. 1549, k tó ­
ry, m ów iąc ogólnie o zobow iązan iach  dłużnych, o b e j­
m u je tem sam em  należności p ien iężne ze w szelk iego 
rodza ju  stosunków um ownych pow stałe. P rzytem  
pow yższe rozw ażan ia, do tyczące w ogó le stosunku 
kontokurentow ego, m a ją  w  szczególności zastosow a­
nie do rachunków  b ieżących  k lijen tów  w  banku , acz­
ko lw iek  p rzy  tego rodza ju  rachunku k lien t z natury 
rzeczy zaw sze je s t w ierzycie lem  w  stosunku do B an­
ku, gdyż  zap isy  debetow e na jego  rachunku nie m o­
gą  przekroczyć zapisów  po stronie k redytow ej ( je s t  
to rachunek b ieżący  p ro sty  w  odróżnieniu od rachun­
ku b ieżącego obustronnego, k tó ry  m a m iejsce, gdy 
stosunki m iędzy stronam i są tak ie, iż k ażd a  z nich 
m oże b yć w ierzycie lem  w zględem  d ru g ie j) .

P rzy stosow aniu ostatn iego ustępu art. 1549 w y ­
n ika w ątp liw ość, ja k  na leży  rozum ieć użyte w  nim 
w yrażen ie  ,,od  dn ia zgłoszenia tak iego  zobow iązania 
cełem  uzyskan ia  zaspoko jen ia" (,,so  dn ia p redstaw - 
len ia  takoho ob iaz iatie lstw a ko w zysk an iu " ) , m iano­
w icie czy obejm uje ono również zgłoszenie przez w ie­
rzyc ie la  żąd an ia  zap łaty  w  drodze pozasądo w ej, czy 
też ty lko  w ytoczen ia pow ództw a. Przeciw ko roz­
strzygn ięciu  pow yższej kw estji w  ostatnim  sensie 
p rzem aw ia w zg ląd , że w  tak im  raz ie  w  stosunku do 
zobow iązań bezterm inow ych w  drodze w y ją tk u  od 
ogó lnych zasad , w yrażonych  w  art. 694  t. X . cz. 1 
Zw. Pr. i w  aneksie  do uw agi do tego artykułu , b ieg ­
łoby za  życ ia  dłużnika jed yn ie  przedaw nien ie p ro ce­
sowe i zastosow anie p rzedaw n ien ia  m aterja lnego  
ograniczone b yło b y ty lko  do p rzyp ad kó w  śm ierci 
dłużnika, co do której pow ołana w  art. 1549 uw aga 
do art. 1259 stanowi, że niezgłoszenie bezterm ino­
w ego  zobow iązan ia w  ciągu 1 0 la t po je j nastąpien iu  
skutku je zw oln ienie spadkob ierców  dłużnika od 
w szelk ie j z tytułu tego zobow iązan ia odpow iedzialno ­
ści; za życia więc dłużnika (pomieniony przepis z na­
tury rzeczy stosuje się tylko do dłużników, będących 
osobami fizycznemi) w ygaśn ięc ie  należności bezter­
m inowej w skutek  p rzedaw n ien ia  p rzy  pow yższej w y ­
kładn i art. 1549 mogłoby nastąpić dopiero w razie 
wytoczenia przez wierzyciela powództwa i nie pop ie­
ran ia  go w  c iąga  1 0 lat.

Jed n ak że  p rzy  innej w ykładn i pow yższego p rze­

pisu i liczeniu początku p rzedaw n ien ia zobow iązań 
bezterm inow ych od m om entu zw rócen ia się w ierzy­
c ie la  do dłużnika w drodze p ryw atn ej, pozasądow ej, 
z żądan iem  zap łaty  zachodziłaby n iezgodność z lite- 
ra lnem  brzm ien iem  art. 15 4 9 ; jeże li bow iem  zesta­
w ić ustęp ostatni , ,c “ art. 1549 z ustępam i 1-ym  i 
2-im  '(„a ."  i , ,b “ ) ,  to n a leży  do jść do stanowczego 
wniosku, iż w yrażen ie „p redstaw len ie  ko w zyska- 
n iu<! nie m oże nic innego  oznaczać, ja k  w ytoczen ie 
pow ództw a (p rzed  w prow adzen iem  ustaw  sadow ych 
1864 r. w yrażen ie  to obejm ow ało zarówno w ytocze­
nie pow ództw a przed Sądem , ja k  i wszczęcie sp raw y 
w  tryb ie bezspornym  przed urzędem  p o licy jn ym ), 
n ie m oże być bow iem  żadnej w ątp liw ości, że tam , 
gdzie  m owa jest o nastąp ien iu  p rzedaw n ien ia  w skutek 
upływu 1 0 la t od term inu zobow iązan ia do czasu jego  
„p red jaw len ia  ko w zyskan ju" , lub tam , gdz ie  m ow a 
je st o n iepopieran iu  sp raw y w  urzędach w  ciągu 1 0 
la t od „p red jaw len ja  ko w zyskan ju" , n ależy  rozu^ 
m ieć przez te słowa nie zgłoszenie przez w ierzyc ie la  
w obec dłużnika żądan ia  w  drodze pozasądow ej, lecz 
w ystąp ien ie  przed sądem  z pow ództw em . W  tem sa ­
m em  znaczeniu użyte zostało pow yższe w yrażen ie  w 
art. 1259 uw ., 1551 i 2 0 4 6  t. X . cz. 1; w reszcie 
n iew ątp liw ie to sam o znaczenie m a ją  słowa „pred - 
staw lenko w zyskan ju" , użyte w  art. 94 i 95 daw nej 
U staw y W ekslow ej (t. XI cz. 2 Zw. Pr. w yd . 1893 
r . ) ,  gd yż  p rzec iw staw ia ją  się one słowom „p red jaw - 
len p łatieżu", o k reśla jącym  zw rócenie się w ierzyc ie­
la  do dłużnika w  drodze pozasądow ej z żądan iem  
zap łaty . Skoro zaś odm ienna w yk ład n ia  ostatniego 
ustępu art. 1549 b yłab y  n iezgodna z tekstem  p raw a, 
w szystk ie inne w zg lędy, p rzem aw ia jące  za taką  w y ­
kładn ią m uszą odpaść, zwłaszcza, że chodzi tu 
o przepis o gran icza jący , k tó ry  nie dopuszcza w y ­
kładn i rozciągłej.

401 ♦
N a mocy art. 8 ustawy elektrycznej z 2 1  marca 

1 9 22  (D z. U. N r. 34  poz. 2 yy) zakłady elektryczne 
mogą korzystać z cudzych gruntów dla prowadzenia 
przewodów nad lub pod ziemią tylko z odszkodowa­
niem, bez względu na to, czy właściciel ponosi w rze­
czywistości straty, czy nie.

Ulice, urządzone na koszt właściciela gruntu, nie 
przestają być własnością prywatną, dopóki po przeję­
ciu przez gminę nie zostaną na jej własność przeka­
zane.

Orzeczenie izby pierwszej Sądu Najwyższego 
z 2 marca 1532. C. 2214— 31.

Z w ażyw szy :
1) że zarzut obrazy art. 366 , 507  i n., 5 1 5 i il­

oraz 7 1 1 U. P. C . przez ustalen ie długości k ab la , po-



Zostające w  sprzeczności z aktam i, n ie m oże być 
uw zględn iony; ja k  w yn ika  z ustaleń  w yroku , powód 
twierdził w  skardze pow odow ej, że kab el został p rze­
prow adzony przez stanow iącą jego  własność ulicę 
Przechodnią, co też p rzy  oględzinach  było stw ierdzo- 
ne przez w ykopan ie  trzech dołów wzdłuż u licy  P rze­
chodniej na całej je j długości, g ran iczącej z poses ją  
Pow oda; p rzy  obliczeniu odszkodow an ia b ieg li p rzy­
ję li dług ość k ab la  pod u licą P rzechodnią na 1 40 m., 
Podczas oględzin  skarżąca nie zażąd ała  w yjaśn ien ia  
długości k ab la , w  dalszym  zaś ciągu postępow ania 
Przyjętej przez b iegłych  długości k ab la  nie kw estjo- 
nowała, aczko lw iek  pow ód dom agał się w  apelac ji 
odszkodow ania za  kab el w  w ysokości, ustalonej przez 
b ieg iych ; w  tym  stan ie rzeczy Sąd  A p e lac y jn y  miał 
Podstawę do określen ia długości k ab la  na 140 m., 
Uznając okoliczność tę za  b ęd ącą  poza sporem ;

2 )  że b ezzasad n y je st zarzut rzekom ej zm iany 
Przez Sąd  A p e la c y jn y  p o d staw y pow ództw a; ja k  w y- 
uika z w yroku, pow ód żądał zasądzen ia od skarżące j 
apółki sum y 1 .000  zł. rocznie za korzystan ie  z jego 
gruntu, pow ołu jąc się na ustaw ę e lek tryczną z dn. 2 1 
rriarca 1922 (D . U. poz. 2 7 7 ) ,  co św iadczy, iż po­
wód m iał na w zględzie  odszkodow anie, mógł przeto 
Sąd A p e lac y jn y  nie n ad aw ać znaczeniu użytem u w  
skardze pow odow ej w ysłow ien ia się pow oda, „tenuta 
dzierżaw na", zw łaszcza, iż podczas dalszego postę­
pow ania m ow a b y ła  ty lko  o odszkodow aniu, w yso ­
kość zaś odszkodow an ia Sąd  A p e la c y jn y  określił sto­
sownie do opin ji b iegłych , uznając  norm ę 3 zł. za 
metr za um iarkow aną, w niosek ten, jak o  do tyczący 
meritum spraw y, uchyla  się z pod kontro li k a sac y j­
nej;

3 )  że niesłuszne są zarzu ty błędnej w ykładn i art. 
8 ustaw y e lek trycznej, w  m yśl bow iem  w yraźnego  
brzm ienia tego przepisu zak ład y  e lektryczne, dz iała­
jące na m ocy upraw nien ia, ja k  to zachodzi w  p rzy­
padku, m ogą korzystać z cudzych gruntów  d la  p ro ­
w adzen ia przew odów  nad  lub pod z iem ią ty lko  za 
odszkodow aniem , bez w zg lędu  na to, czy w łaściciel 
gruntu ponosi w  rzeczyw istości stra ty  czy nie, p rzy­
taczane zaś w  skardze rozróżnienie odszkodow ania 
od w ynagrodzen ia  nie zn a jd u je  oparc ia w  pow oła­
nym przepisie, k tó ry  term inów  tych  używ a na p rze­
mian;

4 )  że w yw o d y  skargi, iż pow ołany art. 8 m a na 
Względzie „posiadłości" p ryw atn e czyli ogrody, pola 
etc., n ie zaś ulice, przeznaczone do użytku pub licz­
nego, są zupełnie dow olne, p rzep is bow iem  pow yższy 
nie zaw iera  żadnego określen ia term inu „posiadło- 
Sci “, skoro zaś S ąd  ustalił, iż ul. P rzechodnia stano­
wi własność pow oda, okoliczność, iż z u licy  tej ko- 
fzy s ta ją  m iejscow i m ieszkańcy, n ie dow odzi, iż jest 
to droga pub liczna w  rozum ieniu pow ołanego art. 8, 
^  m yśl bow iem  art. 66 rozporządzen ia P rezyden ta 
R zeczypospolitej z dn. 16 lutego 1928 r. o praw ie 
oudowlanem  (D z. U. poz. 2 0 2 ) ulice, urządzone na 
koszt w łaścicie la gruntu, dopiero po p rzy jęc iu  przez
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gm inę p rzekazyw ane są na własność gm iny (a rt. 
64— 6 6 ) ,  w yw o d y przeto skarg i, iż pow ód mógłby 
żądać w ynagrodzen ia  od M agistratu  m. C zęstochowy 
są bezpodstaw ne, a  w  zw iązku z tem u p ad a ją  zarzuty 
obrazy art. 544  K. C. oraz pow ołanego rozporządze­
nia poz. 2 0 2 ;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę kasacy jn ą  od­
dalą .

371

402.
Cesjonarjusz z  mocy cesji, nie zaś indosu dokum em  

tu, wystawionego na blankiecie wekslowym, lecz nie 
będącego w rozumieniu Prawa wekslowego wekslem, 
może korzystać z tych samych praw do wyższego 
przerachowania należności, jakie służyłyby ceden- 
towi.

Orzeczenie izby pierwszej Sądu Najwyższego 
z 2 marca 1932. C. 1779— 31.

Z w ażyw szy :
że sk a rg a  k asacy jn a  zarzuca, iż S ąd  A p e lacy jn y  

niesłusznie p rzerachow ał sporną należność, b iorąc 
pod uw agę cel, na ja k i zostały zużyte przez pozw a­
nego pożyczone p ien iądze , na 1 0 0 % , albow iem  z 
m ocy ust. 2 § 26 rozporządzen ia w alo ryzacy jn ego  
w yższa, niż 1 0 % -o w a w a lo ryzac ja  należności z w ek ­
sli m ożliw a je st ty lko  w stosunku pom iędzy dłużni 
k iem  w ekslow ym  a p :erwszym  w ierzycielem , następ 
ni zaś posiadacze w ekslu  ( a  tak im  jest p o w ód) z tego 
p rzyw ile ju  korzystać nie m ogą;

że zarzu ty  pow yższe nie zasługu ją na uw zględn ie­
nie, gdyż  Sąd  A p e lac y jn y  ustalił, a  skarżący  nie zgła­
sza przeciw ko tem u w nioskow i żadnych  zarzutów , że 
złożone do sp raw y dokum enty, na k tórych  oparte 
jest n in iejsze pow ództw o, nie są  w  znaczeniu P raw a 
W ekslow ego w ekslam i i praw o do nich przeszło na 
pow oda nie w  drodze indosu w ekslow ego ,, lecz na 
skutek cesji, w obec tego zaś pow oływ ane przez skar­
żącego w yjaśn ien ie  Sądu  N ajw yższego w  orzecz. Nr. 
133/28 r., że w  spraw ie o p rzerachow an ie m iędzy 
w ystaw cą w ekslu  w łasnego a indosatarjuszem , k tó ­
rych  stosunek je st w yłączn ie w ekslow y, tytuł, b ęd ą ­
cy  podstaw ą zobow iązan ia w ekslow ego , nie m a żad ­
nego znaczenia, n ie stosuje się do danego przypadku , 
a  w inno tu m ieć zastosów anie orzeczenie Sądu  N aj­
w yższego Nr. 15 7/27 r., w  którem  w yjaśn ione zosta­
ło, że cesjonarju sz  m oże korzystać z tych sam ych 
p raw  do w yższego przerachow an ia w ierzytelności, j a ­
k ie  służyłyby cedentow i;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k a sacy jn ą  od­
dala .
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Pod pojęcie użytków  rolnych w rozumieniu art. j  
ustawy z j i  lipca 1 9 2 4  r. w przedm iocie ochrony 
drobnych dzierżawców (D z. U. N r. yp poz. 744) pod­
padają zarówno grunty w olne, jak 1 łąki i pastwiska.

Orzeczenie izby pierwszej Sądu Najwyższego 
10 marca 1932. C. 1825— 31.

Z w ażyw szy :
1 ) że Sąd  O kręgow y, k tórego  w yro k  Sąd  A p e la ­

c y jn y  uznał za słuszny, a  zatem  podzielił jego  w y ­
w ody, stw ierdził, iż skarżący  na m ocy um owy, z aw ar­
tej w  I 9 1 3 r. ze sp adkodaw cą pozw anych , w yd z ie r­
żaw ił n ietylko  4 dzies. użytków  ro lnych , lecz m iał 
jeszcze zastrzeżone w  um owie praw o korzystan ia 
w raz z 2 innem i osobam i z pastw iska, rozległości 70 
dzies., w obec czego Sąd  O kręgow y doszedł do w n io­
sku, iż przedm iotem  dzierżaw y był obszar, p rzek ra­
cza jący  norm ę, przew idzianą (a rt. 3 )  w  ustaw ie z 3 i 
lip ca  1924 roku (D z. U. poz. 7 4 1 ) o ochronie d rob ­
nych dzierżaw ców , i że przeto skarżący nie może ko ­
rzystać z dobrodzie jstw  tej ustaw y i opierać na niej 
sw ych roszczeń —  żądan ia  odszkodow an ia za usu­
nięcie od dz ierżaw y i dopuszczenia do korzystan ia 
n ad a l z w ydzierżaw ionej z iem i;

2 )  że w yw o d y  skarżącego , iż za norm ę ustaw o­
w ą, p rzew idzianą w  pow ołanym  art. 3, n ależy uw a­
żać jed yn ie  użytki rolne, czyli g run ty rolne w  ścisłem 
znaczeniu, nie zn a jd u ją  oparcia w  brzm ieniu ustaw y, 
k tó ra  tak iego  ogran iczen ia nie zaw ie ra ; pod po jęcie 
zaś użytków  ro lnych p o d p ad a ją  zarówno grunty 
upraw ne, ja k  też łąki i p astw iska ; skoro w ięc ko rzy­
stanie z pastw iska zastrzeżone zostało w  sam ej um o­
w ie dzierżaw nej, pastw isko to stanowiło część sk ła­
dow ą przedm iotu dz ierżaw y;

3 )  że p rzesłanka pow yższa w zupełności uspra­
w ied liw ia  w yrokow an ie , zarzu ty przeto skarg i k a sa ­
cy jn e j, do tyczące pozostałych przesłanek, nie m ogą 
pow odow ać uchylen ia w yroku , k tó ry  w  ostatecznym  
w yn iku  je st zgodny z p raw em ;

z tych zasad  Sąd  N ajw yższy skargę k asacy jn ą  od­
d a la .

403.

404.
(Odszkodowanie pracowników kolejow ych za w szel­

kie nieszczęśliwe wypadki zaszłe przy pracy, przy ru­
chu kolei przed wejściem w życie Rozporządzenia  
Prezyd. R. P. z 3 września 1 9 2 6 , (D z. U. N r. 9 4 , 
poz. 5 5 1 ) mogło być określone wyłącznie na podstawie 
prawa z 28  czerwca 1 9 1 2  (Zb. pr. i rozp. 1 3 0 1 ) bez 
względu na przyczynę wypadku.

W  myśl powołanego przepisu prawo do wytoczenia  
skargi o odszkodowanie wygasało w 2 lata od daty

wypadku i 6 miesięcy od daty otrzymania odmownej 
odpowiedzi wiadz kolejowych.

Orzeczenie izby pierwszej Sądu Najwyższego 
z 10 marca 1932. N r. I. C. 2053— 31 -

Z w ażyw szy :
I ) że okoliczność, iż n ieszczęśliw y w ypadek , 

w skutek  którego zm arły w  192/ r. m ąż skarżącej 
Jakó b  K., robotn ik p rzy m agazynach  ko le jow ych  na 
stac ji Lublin , utracił rzekom o zdolność do pracy, 
m iał m iejsce w  m aju  1924 r., b yła  poza sporem , 
zasadn ie przeto S ąd  A p e lac y jn y  zastosow ał do p rzy­
p adku  praw o z dn ia  28 czerw ca 1912 (ros. zb. pr. 
i rozp. poz. 1 3 0 1 ) , odszkodow anie bow iem  pracow ­
ników i robotników  za w szelk ie  nieszczęśliwe w y ­
padk i, zaszłe p rzy  p racy  i p rzy  ruchu kolei bez 
w zględu na p rzyczynę w yp adku , mogło b yć określo­
ne w yłączn ie na podstaw ie pow ołanego p raw a (ust. 
1 i 2 ) ,  nie zachodzi przeto obraza art. 1382 K. C . ;

2 ) że skoro m ąż skarżące j, ja k  ustaliły S ąd y  m e­
rytoryczne, dopiero w e w rześniu 1 926  r. zgłosił swe 
roszczenia z pow odu nieszczęśliwego w yp ad ku  i od­
m owne postanow ien ie kom isji było mu zakom uniko­
w ane w październ iku  1926 r., zasadn ie  Sąd  A p e la ­
cyjny. w obec pow ołan ia się strony pozw anej na p rze­
daw nien ie, pow ództw o skarżące j oddalił, w  myśl 
bow iem  art. 47 i 65 pow ołanej ustaw y, p raw o po­
szkodow anego do w ytoczen ia skarg i o odszkodo­
w an ie gaśn ie z upływ em  2 la t od d a ty  w yp ad ku  i w  6 
m iesięcy od d a ty  o trzym an ia przez poszkodow anego 
odm ow nej odpow iedzi w ładz ko lejow ych , przyczein 
w brew  tw ierdzen iu skarżące j, w  m ysi art. 47 , dw u­
letni term in b iegn ie od d a ty  w ypadku , n iezależnie 
od tego, czy poszlkodowany pozosta je  na służbie ko­
lei, czy nie, u p ad a  w ięc zarzut obrazy powołanego
art. 4 7 ;

3 )  że w obec upływu przedaw n ien ia , p rzew idz ia­
nego w  ustaw ie szczegó lnej, n ie m iał Sąd  potrzeby 
rozw ażać kw estji p rzedaw n ien ia  30-letn iego , a  rów ­
nież om aw iać w niosku skarżące j o zobow iązan ie stro­
ny pozw anej do złożenia protokółu, dotyczącego  nie­
szczęśliw ego w yp ad k u ;

z tych  zasad  Sąd  N ajw yższy skargę kasacy jną 
oddala .

405.
W ileński Bank Ziem ski, w myśl swego statutu, rW1 

prawo uznać licytację za doszłą do skutku i warunki 
licytacyjne za wykonane, oraz wydać akt adjudyka'r 
cyjny, w którego konsekwencji nie wolno pozostaw ia  
w księdze hipotecznej sprzedanej nieruchomości, n i-' 
ważnych ju ż wpisów.

W yrok  Sądu Apelacyjnego w  W arszawie z 22 kwietnia 
1932. I. Ac. s. 2. N r. 907— 31.

Z w ażyw szy :
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że w ydzia ł h ipoteczny p rzy sądz ie okręgow ym  
W B iałym stoku d ecyz ją  z 29 lipca 1931 r. postanowił 
akt Nr. 25 i w niosek Nr. 26 w  części dotyczącej 
Przepisania tytułu w łasności na im ię „Sipółki A k c y j­
nej d la  M iędzynarodow ego T ransportu Schenker 
i S -ka  w  W arszaw ie , O ddział w  B iałym stoku", jako  
nabyw czym  tej nieruchom ości na licy tac ji publicznej, 
Zatwierdzić, treść zap ro jek tow aną na stronicy 79 do 
Wykazu wpisać, ak t Nr. 25 i w n iosek Nr. 26 w  części 
Pozostałej zaw iesić do czasu złożenia zatw ierdzonego 
Przez sąd  p lanu k lasyf ik acy jn ego  szacunku osiągn ię­
tego ze sp rzedaży danej nieruchom ości;

że Spółka A k cy jn a  d la  M iędznarodow ego T rans­
portu Schenker i S -ka  w  W arszaw ie  d ecyz ję  pow yż­
szą zaskarżyła w  części je j zaw iesza jące j;

że na podstaw ie art. 1 505 —  1 509 t. X  cz. 1. Zw. 
pr. ros., postanow ień ustaw y kred yto w ej, oraz sta­
tutów swoich, B anki Z iem skie m a ją  p rzyw ile j doko­
nyw an ia lic y tacy j zastaw ionych  w nich nieruchom o­
ści bez udziału w ład zy  sąd o w e j;

że ja k  to w y jaśn ił b. senat rosyjsk i w  w yroku 
1896 r. Nr. 42 , p raw o własności przechodzi na na­
byw cę od dn ia zapadn ięc ia  orzeczenia banku, zastę­
pu jącego  w  całości orzeczenie sądu ;

że ja k  w yn ika  z §§  31— 36 Statutu W ileńskiego  
Banku Z iem skiego, B ank p o siad a  w yłączny p rzyw ile j 
do zarządzan ia, dokonyw an ia i zatw ierdzan ia  lic y ta ­
cji nieruchom ości, obciążonych za zaległości z tytułu 
pożyczek, a  p rzytem  § 35 p . 4 p rzew idu je  praw o na­
b yw cy licy tacy jn ego  do po trącen ia  w łasnej sum y h i­
potecznej, oraz m ieszczącej się w  szacunku sum y 
każdego w ierzycie la , k tó ry  na to się zgodzi;

że zatem  W ileńsk i B ank Z iem ski w  m yśl swego 
statutu, m iał praw o uznać lic y tac ję  za doszła do skut­
ku, zaś w arunki licy tacy jn e  za w ykonane i w yd ać  ak t 
ad ju d yk acy jn y , w  którego konsekw encji, ja k  w yjaśn ił 
Sąd  N ajw yższy w  orzeczeniu pełnego kom pletu Izby 
I z 26 kw ietn ia  1926 (Z b. urz. Nr. 6 0 ) nie wolno 
zostaw iać w  księdze n iew ażnych już wpisów , które 
w błąd  w prow adzać m ogą zain teresow anych , a szko­
dzą kredytow i w ierzyc ie li;

że ja k  w yn ik a  z protokółu posiedzen ia zarzadu 
W ileńskiego  B anku Z iem skiego z dn. 2 lipca 1931, 
B ank uznał licy tac ję  za praw om ocną i nieruchomość 
m ie jska w  B iałym stoku, położoną p rzy u licy św. R o­
cha pod  Nr. 14 c. ad iu d yko w ał na rzecz firm y „Spół­
ka  A k cy jn a  d la  M iędzynarodow ego Transportu 
Schenker i S -k a “ w  W arszaw ie , w  szacunku 70 .000  
z ł .;

że zatem  B ank zadość uczynił w ym ogom  statutu ; 
że w  tym  stanie rzeczy skargę ap e lacy jn ą , jako 

słuszną i p raw n ie uzasadnioną, n a leży  uw zględn ić;
z tych zasad  i na m ocy art. 772 U. P. C. postano­

w ił: d ecyz ję  W ydziału  H ipotecznego p rzy Sądzie
O kręgow ym  w  B iałym stoku z dn. 29 lipca 1931 r. 
W księdze m iejsk ie j nieruchom ości B iałystok hip. Nr. 
1410 w  zaskarżonej części uchylić i w niosek Nr. 26 
w całości zatw ierdzić.

W  wypadku zapłaty długu objętego prawomocnem  
orzeczeniem (sądowy nakaz zapłaty) nie ma mowy 
o błędzie.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. i)  Sądu Najwyższego 
z 3 lutego 193,2. Rw. 2910— 31.

Sąd  N ajw yższy w  spraw ie Ja n a  M. zam . w  C ze­
chosłowacji przeciw ko K arolow i C. o 2.5 72 kor. 12 
hal. czeskich, nie uw zględnił rew izji pow oda od w y ­
roku Sądu  O kręgow ego w  C ieszyn ie z 3 listopada 
1931 r. L. cz. I. Bc. 1 71/31/4, któ rym  ten Sąd  w sku­
tek odw ołan ia pozw anego zm ienił w yro k  Sądu 
G rodzkiego w  C ieszynie z 14 styczn ia 1931 r. L. cz.
C. 191/29/16.

U zasadn ien ie :
Powód dom aga się w  m yśl §§  1431 i 1435 u. c. 

od pozw anego zwrotu kw oty 2572  kor. czes. 12 hal., 
które pozw any ściągnął od niego w  drodze egzekucji 
z nakazu zap łaty  Sądu  Pow iatow ego w  Jabłonkow ie 
z 15 m a ja  1928 M. 721/28, a  to z tej p rzyczyny, że 
nakaz obejm uje ty lko  resztu jącą sumę pożyczkow ą, 
którą pow ód już poprzednio  w  całości zwrócił z od­
setkam i. Sąd  O kręgow y ocenił spraw ę słusznie w y ­
w odząc, że w ym ogi pow ołanych w yżej przepisów  
nie zachodzą w cale .

Powód płacił bow iem  dług ob ję ty  sądow ym  na­
kazem  zapłaty , a  zatem  o błędzie nie m a m owy. Nie 
ustała także p raw na p rzyczyna do zatrzym an ia  za­
p ła ty  uzyskanej w  drodze egzekucji, bo tytuł p raw ­
ny (t. j. nakaz z ap ła ty ) nie został uchylony.

Powód stara się w  rew iz ji w yw ieść odm iennie, że 
nie dom aga się zwrotu w prost kw oty tej od pow oda 
sądow nie śc iągn ięte j, lecz jed yn ie  zw rotu kw oty, 
k tórą pozw any już poprzednio, jako  o b ję tą  w  za ­
płatach kw ot 260  zł., 1500 kor. czes. i 250  zł. 
otrzym ał i po raz drugi ściągnął od pow oda. Je st to 
ty lko  g ra  słów. A le  i tak ie  przedstaw ien ie sp raw y nie 
może doprow adzić do innego w yn iku  sporu, bo za­
płacenie roszczenia ob jętego orzeczeniem  sądow em  
nie zm ien ia faktu, że powód poprzednio płacił na 
dług rzeczyw isty, k tórego p raw na podstaw a nie u le­
gła zm ianie.

W obec tego rew iz ja  oparta ma przyczyn ie rew i­
zy jn e j z L. 4 § 503 p. c. nie m ogła odnieść skutku.

406.

407.
W razie zbiegu dozwolonego przez sąd przymuso­

wego zarządu nieruchomości z zajęciem plbnów w~dro- 
dze egzekucji administracyjnej, sąd nie może w drodze 
niespornej zastanowić tej egzekucji administracyjnej 
ze względu na § 1 0 3 , 1 ord. egz., ale może w mysi 
art. 22 rozp. Prez. z dnia 22 marca 19 28  poz. 342  Dz,
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U. żądać od władzy administracyjne], aby tytuł egze­
kucyjny łącznie z protokółam i dalszych czynności był 
przekazany sądowi do dalszego postąpienia.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. i) Sądu Najwyższego 
z i marca 1932. R. 109— 32.

Sąd  N ajw yższy w  sp raw ie  egzekucy jne j Z akładu 
U bezpieczenia od w yp ad kó w  w e Lw ow ie przeciw ko 
N atanow i H. i Sam uelow i G. o 13 .708  zł. 32 g r., nie 
uw zględnił rekursu rew izyjnego  zarząd cy  przym uso­
w ego kopaln i n afty  C esia I, II i III. M arcina W . 
i dz ierżaw cy Salom ona R . od uchw ały Sądu  O kręgo­
w ego w  Sam borze z 5 g rudn ia 1 93 1. I. R . 1 297/3 1 /I, 
k tó rą  ten sąd  w skutek  rekursu Skarbu  Państw a zm ie­
nił uchwałę Sadu  G rodzkiego w  Drohobyczu z 1 3 
październ ika 1931. VIII. E. 4489/29/165.

U zasadn ien ie :
Z askarżona uchw ała Sądu  O kręgow ego odpow ia­

d a  przepisom  ustaw y.
O rgany adm in istrac ji ro zstrzyga ją  sam e o rosz­

czeniach praw no-pub licznych  i p rzep ro w ad zają  egze­
kucję  celem  ściągn ięcia podatków  na zasadzie odręb ­
nych przep isów  (a rt . III ust. 1 u staw y w prow . do 
ord. egz. i § 35/2 ord. e g z .) . T y lk o  wówczas, gdy 
w chodzą w  grę p raw no-p ryw atne roszczenia osób 
obcych, sąd  orzeka o tem p raw ie  p ryw atnem , naru- 
szonem przez egzekucję  ad m in istracy jną, i to w  d ro ­
dze sporu (a rt. III ustęp 2 ustaw y wprow . ord. egz. 
i § 37 ord. e g z .) .

W  razie zb iegu egzekucji adm in istracy jne j i sąd o ­
w ej p rzep is art. 32 rozp. Prez. Rzp. z dn ia 22 m arca 
1928 poz. 349 D. U. nakazu je , ab y  tytuł egzekucy j­
ny łącznie z protokołam i czynności był p rzekazany 
sądow i do dalszego postąp ien ia.

Choć w obec przepisu § 103/1 ord. egz. sp ien ięże­
nie dochodów  kopaln i poza zarządem  przym usow ym  
było  n iedopuszczalne, to jed n ak  sąd  egzekucy jny 
p rzed p rzekazan iem  mu tej sp raw y nie m oże orzekać 
o skuteczności egzekucji adm in istracy jn e j, a le  w inien 
się udać do U rzędu Skarbow ego  podatków  w  D ro­
hobyczu z w ezw aniem , ab y  tenże postaw ił w  m yśi 
pow ołanego art. 32 rozp. o egz. adm in. Z arazem  je d ­
nak, m a jąc  dow ód, że zarząd ca  przym usow y nie 
spełnia obowiązku z § 120 L. 1 ord. egz., w in ien go 
do tego przynaglić .

408.
Matka, która łożyła na utrzymanie swych dzieci w 

czasie, gdy ojciec me miał jeszcze żadnego majątku 
i później, gdy majątek ten był niewystarczający, do­
pełniła przez to tylko obowiązku na niej z  ustawy cią­
żącego (§§ 1 i 1 4 3  u. c.), a nie wyręczyła ojca w 
jego ustawowym obowiązku (§§ 1 4 1  i 1042  u. c.), nic 
m oże więc domagać się ze skutkiem  zwrotu poniesio­
nych wydatków na utrzymanie dzieci.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 1 marca 1932. Rw. 25— 32.

Sąd  N ajw yższy w  spraw ie A nny D. przeciwko 
T eofilow i D. n ieznanem u z m ie jsca pobytu  o 5 .000  
zł. nie uw zględn ił rew iz ji pow ódki od w yroku  Sądu 
A p e lacy jn ego  w e Lw ow ie z 7 listo p ada 1931. II. 
Bc. 101 1/31, któ rym  ten sąd  w skutek  odw ołania 
strony pozw anej zm ienił w yro k  Sądu  O kręgow ego
w  Przem yślu  z 28 kw ietn ia  1931. I. C g. J.
a. 603/30/14.

U zasadn ien ie :
P ow ódka zaskarża  w yro k  sądu  odwoławczego 

z przyczyn  w  § 503 L. 2, 3 i 4 p. c. w ym ien ionych, 
jednak, w yw ód  rew iz ji zd ąża do w ykazan ia  jed yn ie  
b łędnej oceny p raw nej. W obec tego dw ie pierwsze 
p rzyczyn y jako  w brew  w ym ogow i § 506  L. 2 p. c. 
nie w yw iedzione p o m ija  się, ostatn iej zaś jak o  n ie­
uzasadn ionej nie uw zględn ia się.

W praw dz ie  Sąd  N ajw yższy nie p odzie la  z ap a try ­
w an ia  praw nego sądu odw oław czego, jak o b y  po­
w ó d ka spornych w yd atkó w  nie łożyła w  zam iarze
zobow iązan ia pozw anego, gd yż  w obec przyrzeczen ia 
ze strony tegoż p rzysyłan ia  p ien iędzy na utrzym anie 
swych dzi ci, m iała pow ódka uzasadnioną podstaw ę 
po legać na tem przyrzeczen iu , a  w ięc czyn iąc w y ­
datk i na u trzym an ie tych  dzieci, n ie chciała nimi 
obdarow ać pozw anego : mimo tego ten błąd  p raw n y 
w obec dalszych  słusznych m otyw ów  sądu  odw oław ­
czego nie mógł spow odow ać korzystn ie jszego  d la 
pow ódki w yn iku  sporu.

Pow ódka uzasadn ia swe żądan ie  przepisem  
§ 1 042 u. c.

W  m yśl tego przepisu m oże się pow ódka dom agać 
od pozw anego zwrotu tak ie j kw oty, do któ rej pono­
szen ia w  m yśl § 141 u. c. pozw any b yłb y  zobow ią­
zany.

P o w ó d ka pow ołuje jak o  źródło siły m ajątkow ej 
pozw anego jego  zarobki w  A m eryce i grun ta obszaru 
6 m orgów.

Co do pierw szego źródła słusznie je  sąd  odw oław ­
czy odrzucił. Pozw any jest od szeregu la t n iew iado­
m y z m ie jsca pobytu , a  tem  sam em  niew iadom o jest, 
w  jak i sposób pozw any zarobku je  i ile  jego  zarobek 
w ynosi.

O ile  pow ódka op iera sw e w iadom ości o zarobku 
z czasów  przedw o jennych , —  zauw aża się, że wobec 
gruntow nych zm ian i to na gorsze w  stosunkach za ­
robkow ych ta  p odstaw a w iadom ości pow ódki jest 
n iedostateczna, b y  z niej w nioskow ać o późniejszych 
zarobkach  pozw anego.

O ile chodzi o m a ją tek  nieruchom y pozwanego, 
musi się p rzedew szystk iem  odrzucić tw ierdzen ie po­
w ódki, b y  grunta pozw anego przew yższały obszar 
3J/2 m orga, ile  że p o w ódka z  tw ierdzen iem  o 6 m or­
gach w ystąp iła  po raz p ierw szy w  przew odzie rew i­
zyjnym . T w ierdzen ie to je st zatem; n iedopuszczalną 
w edług § 504 p. c. nowością.
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G runta pozw anego o obszarze 3 ] / 2  m orga m iała 
i m a pow ódka w  swem  użytkow aniu .

P o m ija jąc  w ysokość dochodów  z tego gruntu p ły­
nących, pozw any na utrzym an ie sw ych dzieci tak  
i tak  nie m ógłby w ięce j łożyć, ja k  dochód z tego 
gruntu, gd yż  nie mógł się i swą rodzinę narażać na 
nędzę, p o zb yw ając  się swego jed yn ego  w arsztatu  
p racy, jak im  jest jego  grunt.

W praw dzie  dochody z tego źródła b yły  zbyt 
skromne, b y  m ogły w ystarczyć na u trzym an ie dzie­
ci, a le  w edług § 139 u. c. jest w spó lnym  obow iąz­
kiem  rodziców  u trzym yw ać należycie sw e dzieci, 
a  w edług § 143 u. c., jeże li o jc iec je st bez środków, 
obow iązkiem  m atki jest starać się o to utrzym anie.

P ow ódka m a w łasne grun ta i zarobku je , zaczem 
je j obow iązkiem  było pokryć koszta utrzym ania 
dzieci, o iile dochody z m a jątku  pozw anego na to 
nie starczyły.

Jeże li zatem  pow ódka łożyła na utrzym an ie dzieci 
sw ych i pozw anego w  czasie, gd y  ten ostatni nie miał 
jeszcze żadnego m a jątku  i później, g d y  ten m a jątek  
był n iew ystarcza jący , to przez to dopełniła ty lko  
obowiązku na niej z u staw y ciążącego, byn ajm n ie j 
zaś nie w yręczyła pozw anego w  tegoż ustaw owym  
obowiązku.

409.
D ziecko nieślubne uznać należy jako zaopatrzone, 

jeśli w następstwie wychowania znajduje się w m ożno­
ści zdobycia sobie samemu środków utrzymania; żą­
danie dziecka nieślubnego (jego spadkobierców) zaopa­
trzenia przez wypłatę pewnej sumy celem założenia 
własnego przedsiębiorstwa nie jest usprawiedliwiona, 
jeśli posiadanie własnego przedsiębiorstwa nie jest zu­
pełnie konieczne dla zapewnienia samej możności 
utrzymania się.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. i) Sądu Najwyższego 
z 9 marca 1932. Rw. 315— 32.

Sąd  N ajw yższy w  spraw ie F erdynan da R udo lfa  R. 
przeciwko M arji Pł. o zap łatę kw o ty 2 0 .0 0 0  zł. zpn. 
nie uw zględn ił rew izji pow oda od w yroku Sądu 
O kręgow ego w  Przem yślu z 25 w rześn ia 1931. Ii. 
Bc. 659/31, k tó rym  ten sąd  w skutek  odw ołania po ­
w oda zatw ierdz ił wyrok. Sądu  G rodzkiego w  Prze­
m yślu  z 29 styczn ia 1931. II. C . 480/30.

U zasadn ien ie :
O parta na p rzyczynach  rew izyjnych  z § 503 L. 2, 

3 i 4 p. c. rew iz ja  pow oda jest bezpodstaw na.
Powód jak o  syn n ieślubny dochodzi w  skardze 

przeciw ko pozw anej, b ędące j spadkob ierczyn ią jego  
o jca n ieślubnego (§  171 u. c .)  roszczenia z § 166 
u. c. o dostarczen ie zaopatrzen ia  przez zapłatę kw o­
ty  2 0 .0 0 0  zł. i roszczenie to oparł na tw ierdzeniu, że

je st z zaw odu kelnerem  kw alifikow anym  i p rzygo to ­
w anym  do sam oistnego w yko n yw an ia  swego zawodu, 
a ty lko  n iem a środków  n a  rozpoczęcie sam oistnego 
p row adzen ia przedsięb iorstw a gastronom icznego.

Ze w zględu  na te założenia faktyczne skargi, k tó ­
re już sam e przez się, ja k  to niżej p rzedstaw ione 
będzie, dostarczyły należyte j podstaw y do rozstrzy­
gn ięcia  obecnego sporu, zbędne było  b adan ie  w aż­
ności, ugody z 27 kw ietn ia 1922, zaw arte j w  sądzie 
grodzkim  w  Przem yślu m iędzy op ieką pow oda a n ie ­
ślubnym  ojcem  śp. F ilipem  H. w  przedm iocie obo­
w iązków  a lim en tacy jn ych  oraz stw ierdzenie, czy 
ugoda ta obejm ow ała także roszczenie pow oda o za­
opatrzenie i d latego  też odnoszące się do tychże oko­
liczności ze stanow iska przyczyn  rew izy jnych  z § 502 
L. 2, 3 p. c. w yw o d y rew iz ji pozbaw ione są d la 
oceny sp raw y w szelk ie j doniosłości p raw n ej.

Nie zachodzi także p rzyczyn a rew izy jn a  z § 503 
L. 4 p. c.

Stosow nie do przepisu § 166 u. c. n a leży uznać 
dziecko nieślubne jak o  zaopatrzone, jeś li w  następ­
stw ie w ychow an ia zn a jd u je  się w  możności zdobycia 
sobie sam em u środków  utrzym an ia. To w łaśnie z a ­
chodzi u pow oda w edług jego  w łasnych tw ierdzeń.

Okoliczność, że przez założenie w łasnego p rzed­
sięb iorstw a gastronom icznego p rzy pom ocy w yw a l­
czonej w  sporze gotów ki, m ógłby pow ód zapew nić 
sobie lepsze w arunki bytow an ia  n ie może w yk azy ­
w ać zasadności jego  roszczenia, jeś li posiadan ia  w ła­
snego p rzedsięb iorstw a nie jest zupełnie konieczne 
d la  zapew n ien ia sam ej możności u trzym an ia się.

W praw dzie  powód w  piśm ie rew izyjnem  p rzedsta­
wił, że je st człow iekiem  ciężko chorym , coby miało 
uspraw ied liw iać jego  żądan ie  dostarczen ia m u mimo 
jego  28 la t życia  zaopatrzen ia  przez w yp łatę  docho­
dzonego w skardze kap itału , lecz okoliczność ta, 
jako  n iedopuszczalna nowość nie m oże b yć p rzy roz­
patrzen iu  rew izji uw zględniona, ileże na tym  szcze­
gó le faktycznym  pow ód w  postępow aniu przed sąd a ­
mi usta la jącem i stan fak tyczn y n ie  oparł sw ojego 
roszczenia skargow ego.

Z tych ted y  zasad  rew iz ja  pow oda pozostać m u­
siała bez skutku.

410.
U kład stron o zapłatę odsetek od skredytowanej ce­

ny kupna i płatnej ratami nie podlega pod pojęcie kary 
z §  j  ust. 2 ustawy ratalnej za niewypełnienie przez 
kupującego w umówionych terminach przyjętego zo ­
bowiązania.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 15 marca 1932. Rw. 6 6 — 32.

Sąd  N ajw yższy w spraw ie C zechosłowackiej Spół­
ki A k cy jn e j, Złączone fabryk i m aszyą  rolniczych Fr,
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M ., przeciw ko Józefow i K. o zapłatę 154 doi. 10 ct. 
am . zpn. n ie uw zględnił rew izji pozw anego od w y ­
roku Sądu  A p elacy jn ego  w e Lw ow ie z 8 p aździer­
n ika 1931. II. Bc. 534/31, k tó rym  ten sąd  w skutek 
odw ołania obu stron zatw ierdził w yro k  Sądu  O krę­
gow ego w  C zortkow ie z 30 grudn ia 1930. Cg. j .  a. 
217/30.

U zasad n ien ie :
Pozw any zaskarża  w yro k  sądu odwoławczego 

z p rzyczyn  rew izy jn ych  z § 503 L. 2, 4 p. c., lecz 
czyni to bezpodstaw nie. N ieprzeprow adzenie dow o­
du ze św iadka F., a jen ta  spółki pow ódki, n ie może 
stańow ić w ad y  w  rozum ieniu przep isu § 503 L. 2 p .  
c., gd yż  zeznan ia dow odow e sam ego pozw anego 
wyjaśniły* już w  zupełności spraw ę rzekom ego udzie­
len ia  pozw anem u dalszej jeszcze p ro lo n gaty  w  za ­
płacie ceny kupna siew nika, zresztą pozw any ni 
ofiarow ał dow odu z tego św iad ka  na stw ierdzeń  e 
także innych jeszcze w arunków  um ow y, a  w obec te ­
go nie może w  tym  zakresie w ystępow ać skutecznie 
z zarzutem  w ad liw ości postępow an ia :

Również nie zachodzi b łędna ocena sp raw y przez 
sąd odw oław czy pod  w zg lędem  praw nym  (§  503 L. 
4 p. c . ) .  W edług n iew ad liw ych  ustaleń  sądów  niż­
szych instancyj pow ódka p rz y  sp rzedaży pozwanem u 
na k red y t siew n ika w ym ów iła sobie odsetki w  w y ­
sokości 1 2 % od skredyto w an ej ceny kupna w  kw o­
cie 140 doi. począw szy od dn ia dostaw y siew nika, 
t. j. od dn ia 26_-sierpnia 1929. O koliczność, że w e­
dług um ow y stron reszta ceny kupna w  kw ocie 1 40 
doi. zapłacona b yć m iała w  sześciu kw arta lnych  ra ­
tach, i że w obec tego do te jże  um ow y m ogą stoso­
w ać się p rzep isy ustaw y o czynnościach ratalnych  
z 27 kw ietn ia  1896 Nr. 70 Dz. U. F’., nie pozbaw ia 
pow ódki w  zupełności p raw a  dom agan ia się zapłat} 
um ówionych odsetek, ileże odsetk i te razem  z zak re ­
dytow aną ceną kupna w  kw ocie 140 doi. stanow ią 
odpłatę pow ódki za dostarczony pozw anem u siewnik.

Ż ądan ie ted y  pow ódk i zap łaty  um ów ionych od­
setek od te jże  ceny kupna nie stanow i k a ry  z § 3 
ust. 2 cyt. ustaw y ra ta ln e j za  n iew ypełnien ie przez 
pozw anego w  um ówionych term inach p rzy jętego  
zobow iązan ia, a lbow iem  odnośne odsetki należałyby 
się pow ódce jak o  in tegra lna część ceny kupna, ta k ­
że w  przypadku , g d yb y  pozw any ściśle w  um ów io­
nych term inach w ykonał p rzy ję te  przez się zobow ią­
zanie.

U kład  w ięc stron co do odsetek nie p o d p ad a  pod 
w spom niany w yżej przepis § 3 ust. 2 cyt. ustaw y 
i nie może być uw ażany za  n iew ażny.

Z tych  zasad  rew iz ja  pozw anego pozostać m usiała 
bez skutku.

411,

Nabyw ca gruntu obciążonego dzierżawą, podlega­
jącą ustawie o ochronie drobnych dzierżawców, nie

może w ypowiedzieć tej dzierżawy z przyczyny art. S 
lit. b ustawy z j i  lipca 1 9 2 4  N r. jg , poz. 7 4 1  D z. U. 
R. P.. chociaż dzierżawca, posiada więcej lub taką sa­
mą ilość gruntu co nabywca, jeżeli pozbywający wła­
ściciel nie mógł skorzystać z powyższego przepisu.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 12 maja 1932. Rw. 358— 32.

Sąd N ajw yższy w  spraw ie W ładysław a i Z ofji O. 
przeciw ko Jan ow i S. o w ypow iedzen ie dz ierżaw y nie 
uw zględnił rew izji pow ódki od w yroku  Sądu  O krę­
gow ego w  Sanoku z 6 lipca 1931. I. Bc. 1 89/3 I, 
któ rym  ten sąd  w skutek odw ołania pozw anego zm ie­
nił w yro k  Sądu  G rodzkiego w  Sanoku z 24 stycznia 
1931. II. € .  684/30.

U zasadn ien ie :
Pow odow ie pow ołują się w  rew iz ji na p rzyczyny 

zaskarżen ia  z L. 2, 3 i 4 § 503 p. c., jed n ak  n ie­
słusznie.

S ąd  odw oław czy w cale  nie ustalił, jak o b y  B o le­
sław  D. przeniósł na pow odów  własność p arcel ob ję ­
tych kon traktem  kupna i sp rzedaży z d a ty  Sanok 30 
styczn ia 1930 G. 54/30 w  celu obejśc ia przepisów 
ustaw y o ochronie drobnych dzierżaw ców , nie miał 
w ięc po trzeby w  tym  kierunku p row adzić dowodów, 
b rak  p rzeprow adzen ia dow odu z przesłuchania stron 
na pow yższą okoliczność nie może zatem  stanowić 
w ad y  postępow an ia z L. 2 § 503 p . c.

Powodow ie nie zarzucili w cale  w  tym  sporze, j a ­
koby w yżej w spom niany D., jakko lw iek  był w łaści­
cielem  w iększego kom pleksu gruntu, gruntu tego 
w cale nie posiadał, n ie m ogą zatem  obecnie ża lić  się 
na to, że sąd  odw oław czy nie zajm ow ał się kw estją 
tego p osiadan ia .

Zarzut, że sąd odw oław czy nie zbadał, ile  i wśród 
jak ich  okoliczności D. w ydzie lił gruntu z m ajętności 
Zagórz, je st zbyt ogó ln ikow y, b y  m ógł stanowić 
przedm iot rozpatryw an ia ze stanow iska przyczyny 
z L. 2 § 503 p. e., bo rew iz ja  nie w yw odzi, jak ie  
znaczenie m ogłoby m ieć ta okoliczność d la  zbadanie, 
i osądzen ia spraw y.

Okoliczność, czy D. w ydzie lił z m ajętności Zagórz 
obszar 400  m orgow y, czy 40 m orgow y, jest zupeł­
nie obo jętna d la  wynilku sporu, rzekom a zatem  
sprzeczność z ak tam i w  tym  w zględzie  nie je st istot­
na, tem sam em  b rak  przesłanek do uzasadn ienia 
p rzyczyny z § 503 L. 3 p. c.

T rafną jest ocena p raw na zaskarżonego w yroku .
Sąd  N ajw yższy podzie la  w  zupełności stanowisko 

praw ne sądu odwoławczego, w  szczególności w y ­
kładn ię przepisu art. 8 lit. ib. ustaw y poz. 741/1924 
Dz. U. R . F. jak o  odpow iada jącą  duchowi te j usta­
w y  i w idocznem u z niej zam iarow i ustaw odaw cy 
( §  6 u. c . ) .

Na w yw ody rew izji zauw aża Sąd  N ajw yższy, co 
następuje.

Jakk o lw iek  ustaw a w yżej cytow ana je st w y ją tko ­



w a i nie dopuszcza w ykładn i rozszerzającej, to 
uw zględnić n ależy  je j ch arak ter społeczny, m ianow i­
cie, ja k  już sam a nazw a w skazu je, cel ochrony d rob­
nych dzierżawców , a  tem  w yk lucza w ykładn ię  w  re­
w iz ji przedstaw ioną, bo taka w ykładn ia  cały  właśnie 
cel tej ustaw y udarem niałaby .

W yrażona w  § 442 zdan ie ostatn ie u. c. zasada 
jest zasad ą ogólną, słusznie w ięc ją  sąd odwoławczy 
do n in iejszego w yp ad ku  zastosował.

Skoro pozw any nabył z ustaw y w  stosunku do D. 
praw o do ochrony sw ej dzierżaw y, przeto D., p o ­
zb yw ając  swój grunt pow odom  nie mógł przenieść 
na nich w ięcej p raw , an iżeli sam  posiadał, pow odo­
w ie zatem  n abyli grunt ten z pow yższem  obciąże­
niem  i nie m ogą uzyskać korzystn iejszego w  sporze 
stanow iska od tego, jak ieb y  przysługiw ało D.

R ew iz ja  n ie m ogła odnieść skutku.

C 4 11 -4 12

412.
«

Nabycie zapasów drzewa od spółki, która ma przy­
stąpić do swej likw idacji, nie jest przejęciem majątku 
spółki. Nabyw ca tych zapasów drzewa nie jest więc 
odpowiedzialny za podatek majątkowy, który od spół­
ki dopiero w czasie znacznie późniejszym  został za­
żądany.1)

Orzeczenie izby trzeciej (sek. i) Sądu Najwyższego 
z 4 maja 1932. Rw. 840— 32.

1) W  sprawie rzeczowej odpowiedzialności majątku po­
datnika za zaległy podatek m ajątkowy Ministerstwa Skarbu 
skierowało do wszystkich Izb Skarbowych oraz W ydziału Skar­
bowego W ojewództwa śląskiego w  Katowicach następujący okól­
nik z dnia 8 lipca 1924 Dep. pod. i opł. Nr. 3830— V :

A rt. 56 ustawy z 11 sierpnia 1923 o podatku m ajątkowym  
(Dz. U. R. P. Nr. 94 poz. 746) postanawia, że suma należna 
Skarbowi Państwa od każdego podatnika z tytułu podatku ma­
jątkowego korzysta z ustawowego pierwszeństwa zaspokojenia 
z całego majątku ruchomego płatnika przed wszystkienn p rzy­
wilejami i obciążeniami.

Przepis ten w  związku z ogólnemi postanowieniami prawa 
cywilnego, dotyczącemi obrotu ruchomościami, może być tylko  
w ten sposób rozumiany, że Skarb Państwa korzysta z przyw i­
leju zastrzeżonego w powołanym w  przepisie ustawy, o ile od­
nośne ruchomości w  chwili podjęcia kroków egzekucyjnych znaj­
dują się jeszcze w prawnem posiadaniu płatnika.

Z powyższych względów władze podatkowe, celem zabez­
pieczenia interesów Skarbu, w inny w  razie uzasadnionej obawy 
usunięcia majątku ruchomego z pod egzekucji, zabezpieczać pre­
tensje Skarbu w  myśl części II. art. 56.

Odmienną wykładnię należy stosować do analogicznych po­
stanowień art. 57, odnoszących się do majątku nieruchomego.

Pretensje Skarbu z tytułu podatku majątkowego mogą być 
zaspokojone nawet z takiego majątku nieruchomego płatnika, 
który po dniu ogłoszenia ustawy (t- )• P° dniu 26 września 1923 
r.) przeszedł w  prawne posiadanie osoby trzeciej.

Aczkolwiek ustawa nie zawiera w yraźnych w  tym  przed­
miocie wskazówek, to jednak bezwzględnie zwolnienie od egze­
kucji nieruchomości pozbytych po dniu 26  września 1923 r. 
byłoby sprzeczne z ustanowioną w  art. 57 zasadą odpowiedzial­
ności majątku nieruchomego za wymierzony podatek.

Przeciwko innemu ujęciu sprawy przemawia również wzgląd

G alicy jska  spółka drzew na z ogr. odp. A . we 
Lw ow ie uchw aliła z początk iem  roku 1927 swe roz­
w iązan ie  i pow ierzyła przeprow adzen ie likw idac ji 
sw ym  zaw iadow com  Eisigowi Z. i B ernartow i T. 
M a ją tek  spółki składał się w  ow ym  czasie ty lko  
z roszczenia przeciw ko firm ie Z. i T. z tytułu cen y  
kupna za sprzedane przez sipółkę w  grudniu 1926 
firm ie Z. i T. zap asy  drzew a. Jaw n ym i spóln ikam i 
firm y Z. i T. b y li rzeczeni zaw iadow cy spółki l ik ­
w id u jące j się Eisig Z. i B ernard  T. Z aw iadow cy ci 
użyli uzyskanej ceny kupna na zaspoko jen ie ogła­
sza jących  się w ierzycie li spółki.

W  roku 1930 Skarb  Państw a z a ją ł w  drodze eg­
zekucji skarbow ej urządzenie b iurow e firm y Z. i T. 
na zaspoko jen ie p o datku  m ajątkow ego , dłużnego 
przez zlikw idow aną spółkę, uw aża jąc  firm ę Z. i P. 
za nabyw czym  m a ją tku  z likw idow anej spółki.

Skard ze  firm y Z. i T. o w yłączen ie je j u rządzen ia 
b iurow ego z pod egzekucji Sąd  grodzki m iejsk i we 
Lw ow ie w yrok iem  z 20 m arca  1921 XIII C. 98/30 
nie dał m iejsca, S ąd  zaś okręgow y w e Lw ow ie w y­
rokiem  z 3 listopada 1931 V . Bc. 1053/81 p rzych y­
lił się do żądan ia  skargi, a  Sąd  N ajw yższy nie 
uw zględnił rew izji, w niesionej przez Skarb  Państwa.

U zasadn ien ie :
R ew iz ja  pow ołuje się na p rzyczyny rew izyjne 

z § 503 L. 2, 3 i 4 p . c. jed n ak  niesłusznie.
P rzyczyna rew izy jn a z § 503 L. 2 p. c. nie jest 

w ogó le w yw iedzona. R ew iz ja  nie p o d a je  w cale , j a ­
k ieb y  w nioski dow odow e strony pozw anej zostały 
przez Sąd  odw oław czy bezzasadn ie odrzucone.

na zabezpieczenie interesów Skarbu, albowiem wyjęcie z pod 
egzekucji m ajątków nieruchomych pozbytych przez dłużnika, 
uniemożliwiłoby w  licznych wypadkach zrealizowanie podatku 
majątkowego.

Celem uniknięcia wątpliwych co do stosowania w  praktyce 
postanowień obu zacytowanych artykułów powołanej ustawy, 
Ministerstwo Skarbu postanawia, co następuje:

1) przymusowe ściąganie oraz przewidziane w  części drugiej 
art. 56  ustawy zabezpieczania należności Skarbu Państwa z ty ­
tułu podatku majątkowego nie Hi&gą być stosowane do majątku 
ruchomego, k tóry przeszedł w  prawne posiadanie osób trzecich.

2) na majątek zaś nieruchomy, pozbyty przez dłużnika po 
dniu ogłoszenia ustawy egzekucja zasadniczo może być skie­
rowana, o ile ściągnięcie zaległości podatku majątkowego bez­
pośrednio od płatnika okaże się niemożliwe.

W  tym względzie zaleca się wogóle jaknajdalej posuniętą 
ostrożność i oględność.

O ile płatnik, pozbywszy jedną nieruchomość, nabył drugą, 
to należy zabezpieczyć wpłatę na nowonabytej nieruchomości
i tylko w  razie nieosiągnięcia w  tej drodze pokrycia podatku, 
można skierować egzekucję na majątek pozbyty.

Wogóle władze podatkowe w inny ściśle przestrzegać za­
sady, że egzekucja za podatek m ajątkowy płatnika, może być 
skierowana na majątek pozbyty przez niego osobie trzeciej, do­
piero wówczas, gdy wyczerpane bezskutecznie lub ze -skutkiem 
niezupełnym wszelkie sposoby ściągnięcia z majątku posiadanego 
przez płatnika.

Na pozbyty przez płatnika majątek nieruchomy może być 
skierowana egzekucja tylko tej części podatku majątkowego, 
która przypada od danego objektu na podstawie proporcjonal­
ności stosunku wartości tego objektu do wartości wszystkich 
objektów majątkowych, należących do płatnika, a zaliczonych 
do tej sarnej kategorji kontyngentowej (art. 8 Ustawy).

377
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Zarzut, jak o b y  Sąd  odw oław czy p rzy ją ł sprzecz­

nie z aktam i, że pow odow a firm a zaspokoiła w ie­
rzycieli rozw iązanej g a lic y jsk ie j spółki drzewnej do 
w ysokości w artości nabytego  przez się m aterjału  
drzewnego, nie uzasadn ia p rzyczyny rew izyjne j 
z § 503  L. 3 p. c., a lbow iem  przy jęc ie  to je st zgod­
ne z zeznaniam i E isiga Z ., ocena zaś m ocy dow odo­
w ej tych  zeznań w  porów naniu  z mocą dow odow ą 
spisu w ierzycieli, na k tó ry  rew iz ja  się powołuje, n a­
leży do sądu u sta la jącego  stan  fak tyczn y (§  272 p. 
c . ) i nie p o d lega  dalszem u rozpoznaniu w  postępo­
w aniu rew izyjnem  (§  503 p . c .) .

U w agi rew izji co do p rzystąp ien ia  przez w ładze 
skarbow e w  czerwcu 1927 do rozłożenia podatku 
m ajątkow ego  na podatn ików  są o ty le  trafne, że od­
nośne w yw o d y Sądu  odw oław czego nie są oparte na 
w yn ikach  postępow an ia dow odow ego. Okoliczność 
ta  nie uzasadn ia ato li p rzyczyn y rew izyjne j z § 503 
L. 4 p. c., albow iem  strona pozw ana nie w ykazała  
v/ -sporze, b y  pow odow a firm a w  czasie n abyw an ia 
resztek składu d rzew a od G alicy jsk ie j spółki drzew ­
nej (grudzień  1 92 6 ) m iała już o tem  w iadom ość, że 
jest jeszcze w  toku postępow an ia p rzed  w ładzam i 
skarbow em i, zm ierzające  do nałożenia na rzeczoną 
spółkę podatku  m ajątkow ego  lub b y  tak i podatek  
został tej spółce już w ym ierzony i przez n ią nie był 
zapłacony. W edług nakazu sekw estracyjnego  chodzi 
przecież o p o d atek  m a ją tk o w y za leg ły  za la ta  1928
i 1929.

Z askarżony w yro k  Sądu  odw oław czego nie w y ­
po w iada zw alczanego  w  rew izji poglądu , jak o b y  od­
pow iedzialność z § 1409 k. c. nie m ogła b yć n igdy 
podniesiona w  drodze ekscepcji2) .  O dnośne w yw ody 
rew iz ji są  w ięc bezprzedm iotow e.

Co do p rze jęc ia  przez firm ę pow odow ą m ajątku  
rzeczonej spółki drzew nej z ak tyw am i i passyw am i 
zaznaczyć należy, że w edług ustaleń  sądow ych  firm a 
pow odow a nabyła od spółki je j zapas drzew a, a  lik- 
w idato row ie spółki uskutecznili rozdział ceny kupna 
m iędzy w ierzycie li spółki. Nie je st to byn ajm n ie j 
p rze jęc ie  p rzedsięb iorstw a lub m a ją tku  spółki przez 
pow odow ą firmę, lecz zakup drzew a od spółki. Nie 
jest to w ięc także ob jęcie przez pow odow ą firmę 
długów spółki do zap łaty .

Z tych przyczyn  rew iz ja  nie m ogła odnieść skutku.

413.
Pozwanemu nie służy od wyroku, oddalającego po­

woda z żądaniem skargi, prawo wniesienia rewi­
zji z powodu rzekom o nietrafnego ustalenia wysokości 
roszczenia powoda w motywach wyroku.

2) Por. orzeczenie izb y trzeciej (sek. i)  z 7 maja 1929 
R. 3S5— 29, O . S. P. V I I I  572 i z 31 marca 1932. R w . 442— 32
O . S. P. X I  236.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z iS grudnia 1930. R w . 1446— 30.

W olf G., fab ryka  w yrobów  m etalow ych  w K ra­
kow ie, podnosząc do firm y T ow arzystw o M. roszcze­
nie o odszkodow anie w  kw ocie 67 1 0 zł. z tytułu w ad  
drutu m iedzianego , dostarczanego mu przez tą firmę, 
a  przerobionego przezeń na spinki do sp a jan ia  d a ­
chówek asbestow ych, a m a jąc  sam  zobow iązanie do 
zap łaty  tej firm ie ceny kupna w  kw ocie 4 1 0 0  zło­
tych za pobrane od niej inne tow ary, w ystąp ił przez 
Sąd  okręgow y w K rakow ie przeciw ko rzeczonej fir­
m ie z żądan iem  zapłacen ia mu resztu jącej kw oty 
2 6 1 0  złotych.

Sąd  okręgow y w  K rakow ie w yrok iem  z 30 listo ­
p ad a  1929 Ił Cg. J . 48/29 oddalił go z tem  żądan iem  
skargi, u sta la jąc  w  m otyw ach roszczenie odszkodo­
w aw cze W o lfa  G. na 3429  zł. zaś w zajem ne roszcze­
nie firm y z tytułu ceny kupna na 4145  zł. W  w y ­
rzeczeniu w yroku  w żajem ne roszczenia stron nie zo­
stały cyfrow o oznaczone.-

Sąd  ap e lacy jn y  w  K rakow ie w yrok iem  z 1 8 m arca 
1930 II Bc. 116/30 n ie  uw zględnił odw ołania w n ie­
sionego przez pow oda, a  w  m otyw ach ustalił w yso ­
kość roszczenia pow oda o odszkodow anie na 3860  
zł. , zaś troszczenia pozw anej firm y z tytułu ceny 
kupna na 4 1 0 0  zł.

Od tego w yroku  pozw ana firm a w niosła rew izję, 
w  któ rej zw raca się przeciw ko ustalen iu w  m otyw ach 
w yroku  roszczenia odszkodow aw czego pow oda na 
kw otę 38 6 0  złotych.

Sąd  N ajw yższy odrzucił tę rew iz ję  jako  n iedo­
puszczalną, a w  m otyw ach p o d ał:

Pozw ane Tow arzystw o, uzyskaw szy w yrok , k tó ­
rym  Sąd  odw oław czy zatw ierdz ił o d d a la ją cy  pow oda 
z jego  roszczeniem  w yro k  Sądu  p ierw szej instancji, 
nie postaw iło i n ie mogło postaw ić w  swej rew izji 
w niosku o zniesienie lub zm ianę tego w yroku, ja k  te ­
go w yraźn ie  w ym ag a  § 506  L. 2 pc. J a k  bow iem  z 
treści w niosków  rew izyjnych  i odnośnych w yw odów  
rew izji w yn ika, pozw ane T ow arzystw o dom aga się 
ty lko  zm iany sam ego uzasadn ien ia zaskarżonego w y ­
roku, co je st jed n ak  n iedopuszczalne, bo uzasadnienie 
nie urasta w  moc p raw n ą i n ie m ożebyć przedm iotem  
osobnego zaskarżen ia  zapom ocą środków  praw nych. 
Sąd  N ajw yższy odrzuca przeto n iedopuszczalną re ­
w iz ję  w  m yśl § § 4 7 1  L. 2 i 3, 474  ust. 2 i 513 c.

414.
W strzym anie biegu zasiedzenia, przewidziane 

w §  *495 k°d- cyw. nie ma zastosowania w stosunku 
pom iędzy małoletnim a jego współopiekunem.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  27 sierpnia 1931. R w . 412— 31.

Sąd  N ajw yższy w sporze D m ytra M. przeciwko



Kuziowi M. o własność działki gr. 1 730/2 w  H nizdy- 
czowie i in tabu lac ję , n ie w zględnił rew izji pozw ane­
go od w yroku  Sądu  O kręgow ego w  S try ju  z 25 listo 
p ad a  1930 Bc. 351/30/3, któ rym  ten sąd  w skutek 
odw ołan ia pow oda zm ienił w yro k  Sądu  G rodzkiego 
w  Ż ydaczow ie z 18 kw ietn ia 1930 I. C. 36/28/1 7.

U zasadn ien ie :
W yw odom  rew izji, opartej na p rzyczynach  zaskar­

żenia z L. i 4 § 503 p. c., nie m ożna przyznać słusz­
ności.

W yw ód pierw szej z tych przyczyn  rew izyjnych  
nie odpow iada ustaw ie, rew iz ja  bow iem  nie przytacza 
przesłanek faktycznych  zaskarżonego  w yroku w 
isto tnym  punkcie, k tó reby zostaw ały w  sprzeczności 
z ak tam i sporu, lecz b ąd ź  stara się w ykazać  m ylność 
w niosków  praw nych  Sądu  odwoławczego w  p rzed ­
miocie p rzy jęc ia  istn ien ia kontraktu  kupna spornego 
gruntu, zaw artego  m iędzy śp. Stanisław em , a  śp. 
Sem kiem  M., i dobrej w ia ry  posiadan iu  kupionej 
działk i po stronie tego ostatniego, co jed n ak  stano­
wi w yw ód  równocześnie podniesionej p rzyczyny re ­
w izy jn e j z L. 4 § 503 p. c. b ąd ź  też w skazu je w ad li­
wość przew odu Sądu  odw oław czego, p o lega jącą  w 
nieuw zględnieniu  zeznań św iadka Iw ana M ., co znów 
odpow iadałoby pod w zględem  rzeczow ym  w yw o do ­
wi p rzyczyny rew izy jn e j z L. 2 § 503  p. c., jednakże 
usuwa się z pod rozpatryw an ia instancji rew izyjne j, 
wobec tego, że, w noszący rew izję , nie postaw ił w n io­
sku o zniesien ie zaskarżonego w yroku, odpow iada­
jącego  tej p rzyczyn ie rew izy jne j ( § §  504 ust. 1 i 
5 06  ust. 1 L. 2 p. c .) .

Nie m ożna również dopatrzeć się błędu prawnego 
zarzuconego w yrokow i Sądu  II-giego, ze stanowisk?, 
p rzyczyn y rew izy jne j z, L. 4 § 503  p. c.

Powód, w ykazu jąc  własność, zn a jd u jące j się w  je ­
go posiadan iu  działki gruntow ej, zain tabu low anej na 
pozw anego ( § §  354 , 372 kod. c yw .) oparł się na 
zasiedzen iu roszczonego p raw a w ciągu la t 30 (§ §  
1452 j 1468 kod. cyw ) i tej z asad y  skarg i po zw ró­
ceniu sp raw y sądow i p ierw szej instancji w skutek 
uchw ały Sądu  N ajw yższego z 5 lu tego  1930 III Rw. 
1338/29, w ca le  nie zmienił.

Jeże li zaś powód w zm iankow ał w  skardze, że jego 
poprzednik śp. Sem ko M. n ab ył sporną działkę w 
drodze kupna, n ie p rzy tacza jąc  resztę w ym ogów  ta ­
k iego kontraktu , w edług § 1053 u. c., to tw ierdzen ia 
odnośne pow oda, ja k  to słusznie w  zaskarżonym  w y ­
roku zauw ażono, m ogły b yć rozpatrzone z punktu 
w idzen ia dobrej w ia ry  i n iew adliw ości posiadan ia  
spornej działki przez pow oda lub jego  poprzednika
( § §  1463, 1464 kod. c y w .) .

T rafnym  jest p o g ląd  Sądu  odwoławczego, że po­
w oda od chw li zeznan ia na jego  rzecz przez śp. Sem - 
k a  M. kontraktu  darow izny, w  form ie ak tu  n o tarja l- 
nego t. j. od dn ia 20 lutego 1928 r. n a leży  uw ażać 
za faktycznego posiadacza przedm iotu darow izny, 
mimo zastrzeżen ia w  kontrakcie dożyw otniego użyt­
kow an ia na rgecz d aru jącego  i jego  żony, gdyż ci
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ostatni p o siadali grunt d arow any odtąd  nie w  im ie­
niu własnem , lecz w  im ieniu pow oda (§  428  kod. 
c y w .) .

T rafn ie również p rzy jm u je  Sąd  odw oław czy, że 
pow ód posiadał sporny grunt, z w liczen iem  czasu po­
siad an ia  swego poprzednika przez przeszło la t 30 i że 
posiadan ie obu było w  dobrej w ierze i n iew adliw e, 
prow adziło  zatem, do zasiedzen ia ( § §  424 , 1452, 
1463, 1464, 1468, 1477 i 1493 kod. c y w .) .

W  tym  w zg lędzie  w ysta rczy  odesłać wnoszącego 
rew izję  do pobudek  zaskarżonego  w yroku , odpow ia­
d a jących  ustalonem u stanow i sp raw y i ustaw ie, a  na 
w yw o d y rew iz ji nadto  zauw ażyć, co n astępu je :

Okoliczność, czy kon trak t kupna sp rzedaży z a ­
w arty  m iędzy śp. S tan isław em  M ., a poprzednik iem  
pow oda, posiadał w szelk ie w ym ogi z § 1053 U. C., 
nie m a d la  oceny sp raw y istotnego znaczenia, gdyż 
ja k  zaznaczono pow ód opart żądan ie  skarg i nie na 
istnieniu tego kontraktu , lecz na zasiedzen iu 30 -le t- 
niem. Z resztą z ustaleń Sądu  II-giego w yn ika, że 
w spom niany konrakt posiadał w ym ogi um ow y o kup­
no sprzędaż, gdyż  przedm iotem  jego  b y ła  sprzedaż 
sipcrnej działki za oznaczoną sumę p ien iędzy (§  1053 
u. c . ) .

W edług aktów  spadkow ych  po ś. p. S tan isław ie M. 
poprzednik  pow oda nie b ył opiekunem  pozw anego, 
( ja k  to p ozw any tw ierdz ił) lecz ty lko  jego  współ- 
opiekunem , pozw any zatem  w  czasie trw an ia tej 
w spółopieki nie pozostaw ał pod w ładzą poprzednika 
pow oda i ten ostatni n ie spraw ow ał zarządu  jego  
m a ją tk iem  (§ §  212 , 213  U. C .) ,  okoliczność zatem , 
że poprzednik pow oda był w spółopiekunem  pozw a­
nego, nie b yła  sam a przez się p rzeszkodą p rzy jęc ia  
dobrej w ia ry  w  posiadan iu  spornej/ działk i przez po­
p rzedn ika pow oda w  tym  czasie, ani też nie m ogła 
skutkow ać w strzym an ia zasiedzen ia z § 1495 kod. 
cyw ., k tó ry  to przepis n ie m a zastosow ania do współ- 
opiekunów, nie zarząd za jących  m a ją tk iem  nieletnich.

Zarzut, że poprzedn ik  pow oda spraw ow ał w  okre­
sie zasiedzen ia funkcje opiekuna innych nieletnich 
w spółposiadaczy spornego gruntu, podn iesiony został 
dopiero w  rew izji, nie mógł zatem  b yć  b ran y  pod 
uw agę (§  504 ust. 2 p. c .) .

C hyb iona rew iz ja  nie m ogła zatem  b yć  uw zględ­
niona.
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415.
Kategorje pracowników umysłowych są w rozpo­

rządzeniu z 16 marca 1928 D z. U . R. P. N r. 28 poz. 
320 w yliczone wyczerpująco.

O rzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z 27 sierpnia 1931. R w . 494— 31.

S ąd  N ajw yższy w  sporze W łodzim ierza P . przeciw  
Państw ow ej F ab ryce A . o 36 97  zł. 50 gr., w skutek
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rew izji pow oda od w yroku  Sądu  O kręgow ego w T ar­
now ie z 28 listopada 1930 I. 3 Bc. 423/30/3, którym  
ten sąd w skutek  odw ołania pow oda zatw ierdził w y ­
rok Sądu  G rodzkiego w  Tarnow ie, z 18 kw ietn ia  
1930 r. L. cz. IV. c. 268/29/11, —  postanowił, 
uw zględn ić rew izję , znieść zaskarżony w yro k  i p rze­
kazać spraw ę sądow i odw oław czem u do ponownego 
rozsądzen ia p rzy  zastosow aniu się do w skazów ek ni­
żej podanych .

U zasadn ien ie :
R ew iz ja  zarzuca zatw ierdzającem u w yrokow i Sądu 

odw oław czego m ylną ocenę sp raw y pod w zględem  
faktycznym , i p raw nym  oraz n iedokładności postępo­
w an ia.

P ierw sza z tych przyczyn  zaskarżen ia  nie jest w 
postępow aniu rew izyjnem  dopuszczalna, gdyż  nic 
przychodzi w śród w yliczonych  przyczyn  rew izyjnych  
w yczerpu jąco  w  przepisie § 503 p. c.

D latego Sąd  N ajw yższy pom inął w yw o d y  rew izy j­
ne sta ra jące  się w ykazać , że Sąd  odw oław czy m yln ie 
pod w zg lędem  faktycznym  ocenił zeznan ia św iadka 
G. i w  zw iązku z tem m yln e  poczynił u sta len ia ; n ie­
w ad liw a  bow iem  ocena fak tyczna sądu odw oław cze­
go nie u lega  już zaskarżen iu  w  postępow aniu rew i­
zy jn ym  (§ §  498/1 i 513  p. c . ) .

Zarzucona ze stanow iska p rzyczyny rew izy jne j z 
L. 2 § 503 p. c. w ad liw ość przewodu odw oław czego, 
u p atryw an a w  pom inięciu dow odów  ofiarow anych w 
celu w ykazan ia  rodza ju  pracy, ja k ą  pow ód spełniał, 
nie zachodzi, albow iem  okoliczność ta  przeprow adzo­
nym i dow odam i została n ależyc ie  w yśw ietlona i, jak  
to słusznie w  zaskarżonym  w yroku  zauw ażono, d a l­
szych dow odów  już n ie w ym agała  (§  271/1 p. c .) .

Nie m a również słuszności rew iz ja , jeże li żali się 
ze stanow iska p rzyczyny rew izy jne j z L. 4 § 503 p.
c. na p og ląd  p raw ny sądu odwoławczego, odm aw ia­
ją c y  uznan ia pow oda za  p racow n ika um ysłowego.

R ozporządzen ie P rezyden ta R zeczypospolite j z 1 6 
m arca 1928 Nr. 35 poz. 323 Dz. U. Rz. P. o um o­
w ie o p racę pracow ników  um ysłow ych w ylicza  w  art. 
2 ka tego rje  osób, któ rym  n ad a je  charak ter pracow ni­
ków  um ysłow ych rozporządzen ia zaś z te j sam ej d aty  
poz. 324 o um ow ie o p racę robotników  stanowi, że 
robotn ikam i w  rozum ieniu rozporządzen ia są pracow ­
nicy, zatrudn ien i na podstaw ie um ow y o pracę z w y ­
ją tk iem  pracow ników  um ysłowych, oraz osób z a ję ­
tych  w  pew nych  k a tego rjach  p racy, w  rozporządzeniu 
szczegółowo w ym ien ionych. Z porów nan ia sty lizac ji 
obu tych  przepisów  ustaw y w yn ika , że k ry te r ju m  roz­
różn ia jące  p racow n ika um ysłowego od robotnika, 
nie za leży  w edług ustaw odaw stw a polskiego od zasad 
odróżn ia jących  w  życiu codziennem  te dw ie k a tego r­
je  osób od sieb ie lecz od pozytyw nych  i szczegóło­
w ych  przepisów  p raw a.

T ylko  te k a tego rje  osób, k tó re  są w yliczane w  art. 
2 rozporządzen ia poz. 323/28 D. U. R . P. ko rzysta­
ją  z p raw  pracow ników  um ysłowych.

Że w yliczen ie to je st w yczerpu jące i nie może być

drogą w ykładn i sądow ej zarządzone, w yn ika  z prze­
pisów art. 3 rzeczonego rozporządzen ia, w edług k tó ­
rych  roszczenia przepisów  o p racow nikach  um ysło­
w ych  na katego rje  osób, n iew yszczegó ln ionych w  art. 
2 zastrzeżone jest do rozporządzeń m in isterja lnych .

T rafn ie zatem  i zgodnie z przep isam i art. 2 p. f. 
rozoorządzen ia poz. 323 (N r. 28 D. U. R . ) odmówił 
sąd  odw oław czy p rzyznan ia pow odow i charakteru  
pracow nika um ysłowego, skoro ustalono, że powód 
nie był zatrudn iony p rzy  budow ie labo rato rjum  f k a ­
ta lizatorów  strony pozw anej jak o  m ajster k ieru jący  
technicznie budow ą i że za całość p racy  p rzy tej, b u ­
dow ie nie odpow iadał pow ód lecz inne osoby.

T em  sam em  nie są uzasadnione roszczenia pow o­
da, w ysnuw ane z przepisów  rozporządzen ia o um o­
w ie o pracę pracow ników  um ysłowych, na tej p o d ­
staw ie, że pow ód p o d p ad a  pod postanow ien ia tego 
rozporządzenia.

Roszczen ia zatem  p ow oda w inny b yć ocenione ty l­
ko ze stanow iska rozporządzen ia poz. 324/28 Dz. 
U. Rz. P.

Z ustaleń  sądów  w yn ika, że pow ód p rzy ję ty  był 
p ierw otn ie do p racy  na czas n ieokreślony i że stosu­
nek ten został mu w ypow iedziany zgodnie z p rze­
pisem  art. 1 1 ust. 1 rozporządzen ia P rezyden ta R ze­
czypospolitej z 16 m arca 1928 poz. 324  D. U. R. P. 
w  dniu 8 listopada 1928 na dzień 24 listopada 1928.

Sąd  odw oław czy ustalił ato li dodatkow o, że po 
tem  w ypow iedzen iu  przedłużono pow odow i pracę na 
czas określony, aż do nastan ia  tak iego  zim na, które 
uniem ożliw i dalszą p racę  p rzy budow ie, p rzy której 
powód był zatrudniony.

Poniew aż zdan iem  Sądu  odw oław czego zimno ta ­
k ie  nastało z początk iem  grudn ia 1928 —  przeto sąd 
ll-g i uznał um owę o“pracę zaw artą  dodatkow o z po­
w odem  za rozw iązaną z początk iem  tego m iesiąca 
w edług art.' 10 punkt a. rozporządzen ia poz. 324/28 
Dz. U. R . P.

Z tym  poglądem  zaskarżonego w yroku  zgodzić się 
nie można.

S trona pozw ana nie tw ierdziła w ca le  w  sporze, aby 
roboty budow lane p rzy labo ratorjum  w zg lędn ie k a ta ­
lizatorach, zostały przerw ane z pow odu zim na w  m ie­
siącu grudniu 1928 lub następnych, zeznan ia zaś 
św iadka G., k tó ry  robotam i temi kierował, z d a ją  się 
w skazyw ać raczej na przeciw ieństw o (k . 19 p. b . ) .

G dyby p rzerw a tak a  nie m iała m iejsca, to umowę 
dodatkow ą z powodem , należałoby w praw dzie uznać 
zgodnie z sądem  odw oław czym  za zaw artą  na czas 
określony lecz skończyłaby się ona nie z nastaniem  
zim na, a le  z ukończeniem  odnośnych robót, d la  k tó ­
rych  zimno w idocznie nie stanowiło przeszkody, 
skoro je  d a le j prow adzono.

Strona pow odow a w ładna b y ła  w praw dzie rozw ią­
zać w cześniej tę um owę z pow odu choroby pow oda 
trw a jące j dłużej ja k  4 tygodn ie (a r t . 15 i 16 ust. 2 
rozporządzen ia poz. 324/28 Dz. U. R . P .) ,  jed n ak  
w inna b yła  ona ob jaw ić swą ro lę w  tym  w zględzie w



sposób w yraźn y  lub p rzyn ajm n ie j n iebudzący w ątp li­
wości (§  863  u. c . ) .

Poniew aż zachodzi b rak  ustalen ia czasu ukończe­
n ia robót, nie m a Sąd  N ajw yższy możności ocenie­
nia, czy p rzy ję te  przez sąd  I rozw iązan ie urnowy z 
pow odem  z p rzyczyn y jego  choroby (k tó rego  zresztą 
Sąd  ILgi b liże j nie ro zp a trzył), m iało m iejsce, przed 
czy po ukończeniu robót, w  k tó rym  to ostatnim  w y ­
padku  byłoby bezprzedm iotow e.

Żutych p rzyczyn  nie m a Sąd  N ajw yższy możności 
ocenienia, w  jak ie j w ysokości roszczenia pow oda są 
uzasadnione. Z auw aża jeszcze Sąd  N ajw yższy, że po ­
wód, ogran icza jąc żądan ie  skarg i o zasiłek pobrany 
z k asy  chorych (k . 3 2 ) ,  nie zrzekł się żąd an ia  uzu­
pełnien ia sw ych poborów , o kw otę zasiłk iem  według 
art. 23 ustaw y z 19 m a ja  1920 Nr. 44 poz. 272 Dz. 
U. Rz. F. n iepokrytą .

W  razie zatem  jeże li stosunek p racy  z powodem  
n ie b ył zw iązany w  okresie p ob ieran ia  tego zasiłku, 
pow odow i należałoby się odpow iednie uzupełnienie 
poborów.

F rzyczyna rew izy jn a  z L. 4 § 503 p. c., jest zatem  
w części uzasadnioną.

S ąd  N ajw yższy nie m a jąc  a to li możności w ydan ia  
w yroku  w  sp raw ie sam ej, d la  b raku  potrzebnych 
ustaleń, zniósł zaskarżony w yro k  i przekazał według 
§ 510 p. c. spraw ę sądow i odwoławczem u do po­
nownego rozsądzenia.
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416>.
W oźny biurowy nie ma roszczenia o wynagrodzenie 

osobne za pracę w godzinach nadliczbow ych.

Orzeczenie izb y trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  27 sierpnia 1931. R w . 554— 31.

Sąd  N ajw yższy w  sporze W ładysław a F. p rzeciw ­
ko Z w iązkow i rew izyjnem u Spółdzieln i Kółek ro ln i­
czych o 420  zł. i 1980 zł., n ie uw zględnił rew iz ji po ­
zw anego od w yroku  Sądu  O kręgow ego w e Lwow ie 
z 7 g rudn ia 1930 IV. Bc. 1227/30, k tó rym  ten sąd 
w skutek odw ołan ia pozw anego  zatw ierdz i! w yro k  S ą ­
du P racy  w e Lw ow ie z 18 paźdz iern ika  1930 Cpr. 
818/130.

U zasadnienie:
R ew iz ja  zaskarża  za tw ie rd za jący  w yro k  Sądu  od­

w oław czego zarzucając  mu niew łaściw ą w ykładn ię 
p raw a (a rt. 30 L. 1 i art. 32 R ozporządzen ia P re­
zyd en ta  R zeczypospolitej o Sądach  P ra c y ) , a  nadto 
p rzytacza także jako  podstaw y zaskarżen ia  p rzyczy­
ny rew izyjne z L. 2, 3 i 4 § 503 p. c.

Te ostatn ie p rzyczyny zaskarżen ia  S ąd  N ajw yższy 
pom inął jak o  niedopuszczalne w  postępowaniu na 
środki p raw ne, w yłan ia jące  się z orzeczeń sądówT p ra ­
cy (a rt. 30  i 32 pow ołanego ro zporządzen ia).

P ozostaje zatem  do zb adan ia  jed yn ie  w ym ien iona 
na w stęp ie p rzyczyna rew izy jna .

Jak k o lw iek  rew iz ja  zaskarża  w yro k  Sądu  Ii-go w 
całej osnowie, a le  w yw odzi jed n ak  w cale , b y  sąd  ten 
pogw ałcił praw o lub n iewłaściw ie go w yłożył, o ile 
odm ówił żądan ia  pow oda o przysądzen ie mu sum y 
4 20  zł. z p rzyczyny n iezachow ania trzym iesięczne­
go kresu w ypow iedzen ia.

N atom iast nie m ożna dopatrzeć się błędu p raw n e­
go w  orzeczeniu sądu odwoławczego, odm aw iającem  
p rzysądzen ia pow odow i w ynagrodzen ia za p rzep ra­
cow ane przez niego godziny nadliczbow e.

Słusznie zastosow ał sąd  odw oław czy do osoby po ­
w oda, k tó ry  n iespornie spraw ow ał czynności w oźne­
go b iurow ego, p rzep isy § 4 rozporządzen ia M inistra 
F racy i O pieki Społecznej z 26  styczn ia 1922 Dz. 
ustaw  Rz. F. Nr. 1 8, poz. 1 48 p raca  bow iem  pow oda 
w edług rodza ju  jego  zatrudn ien ia , m usiała b yć w y ­
ko n yw an a także i przed i po godzinach urzędow ych 
p rzedsięb iorstw a, w  którem  był zatrudn iony a  cna- 
rak ter spełnionych usług staw iał pow oda na równi z 
osobam i, zatrudnionem i p ilnow aniem  zakładów  p ra ­
cy, a  w yko n u jących  w  czasie p ilnow an ia inną p rze­
ryw an ą  p racą . C zas p ra c y  pow oda mógł zatem  być 
przedłużony naw et do 1 2-tu  godzin dziennie i p rze­
dłużenie tak ie  nie może b yć  poczytyw ane za pracę na 
godzinach nadliczbow ych , chociażby naw et nastąp i­
ło bez zezw olen ia p rzew idzianego  § 4 pow ołanego 
rozporządzen ia.
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417.
D o sporów o opróżnienie mieszkania służbowego 

przez dozorcę domu nie mają zastosowania przepisy 
ostatniego zdania § 302 proc. cyw. o dopuszczalności 
rewizji bez względu na wartość przedmiotu, sporu.

O rzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z 16 grudnia 1931. R w . 1 7 5 7 — 31.

S ąd  N ajw yższy w  sporze M osesa K., w łaścicie la 
realności w  Jarosław iu , przeciw ko Z ofji K., ib. dozor- 
czyni dom u w Jarosław iu , o w ypow iedzen ie m ieszka­
n ia  służbowego, odrzucił rew iz ję  strony pozw anej o a  
w yrokiy Sądu  O kręgow ego w  Przem yślu z 5 czerw ca 
1931 II. Bc. 22831/4 któ rym  ten sąd  w skutek od­
w ołan ia strony pozw anej zatw ierdził w yro k  Sądu  
G rodzkiego w  Jarosław iu  z 17 grudn ia 1930 I. C. 
365/30/6.

U zasadnienie:
W  danym  w yp ad ku  Chodzi o m ieszkan ie służbowe, 

za jm ow ane przez pozw aną, jako  dozorczym ę domu 
pow oda, a  w ięc spór nie w yr.ikł ze stosunku najm u. 
Nie m a w ięc do niego zastosow an ia w y ją tk o w y  p rze­
pis ost. ust. § 502  p. c., odnoszący się do sporów, 
w yn ikłych  ze stosunku najm u 1 dz-.erżawy; w  danej
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spraw ie stosować n ależy  postanow ien ia art. 30 i 32 
rozp. Pr. Rz. P. o sądach  prac.v z dn ia  22 m arca 
1928 Nr. 37 poz. 350  Dz. U. RŹ. P.

W edług zaś zasad y  p raw n ej, z 7 m a ja  1931 Rw. 
2560/31 (O SP . X  3 1 3 )  w pisanej w  m yśl art. 40  § 1 
u. s. p. do księgi zasad  p raw n ych  Izby III Sądu  N aj­
w yższego, pow ołane w yżej nowe p rzep isy o sądach 
p racy  zm ieniły obow iązu jące w  b. zaborze austr. p rze­
p isy o środkach p raw nych , w noszonych do Sądu  
N ajw yższego ty lko  w  tym  kierunku, że najn iższa g ra ­
n ica dopuszczalności tych środków  praw nych  zniżona 
została z 300  zł. na 200  zł. i inaczej zostały sfor­
m ułowane p rzyczyn y  rew izyjne , pozatem  dotychcza­
sowe przep isy p roceduralne pozostały w  m ocy, a  w ięc 
nie uległ też zm ianie przep is §) 502 ust. 2 1. 2 p. c., 
o ile  do tyczy g ran icy  dopuszczalności rew iz ji ponad 
kw otę 1 000  zł. p rzy zgodnych  w yrokach  sądów  obu 
niższych instancji.

Poniew aż w artość przedm iotu sporu oznaczona zo­
stała w  w yroku  odw oław czym  na 400  zł., a  S ąd  od­
w oław czy zatw ierdz ił w yro k  Sąd u  I instancji, przeto 
rew iz ja  je st n iedopuszczalna w  m yśl § 502 ust. 2 
L. 2 proc. cyw . i d latego  u lega  odrzuceniu w  m yśl 
§§  471 L. 2, 474  ust. 2 i 5 1 3 pr. cyw .

418.
W  sporze o opróżnienie mieszkania służbowego 

przez dozorcę domu, właściciel domu nie ma obowiąz­
ku wykazywania ważnej przyczyny wypowiedzenia.

O rzeczenie izb y  trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
16 września 1929! R w . 1789-— 31.

Sąd  N ajw yższy w  sporze Pow iatow ej K asy C ho­
rych, przeciw ko Franciszkow i W ., dozorcy domu, o 
w ypow iedzen ie m ieszkan ia służbowego nie uwzględnił 
rew izji strony pozw anej od w yro ku  Sądu  O kręgow e­
go w  W adow icach , z 13 m arca 1931 I. Bc. 74/31/4, 
któ rym  ten sąd  w skutek  odw ołan ia strony pozw anej 
zatw ierdz ił w yro k  Sądu  P racy  w  Białej z 14 stycz­
n ia 1931 Gpr. 721/30/3.

U zasad n ien ie :
P ozw any zaskarża  w yro k  sądu  odwoławczego 

z pow odu pogwałfcenia form alności postępow ania, o 
ty le  istotnych, że w sku tek  ich n iezachow ania nie po ­
dobna przyznać orzeczeniu pow ag i rzeczy osądzonej 
(a rt . 30 L. 1, 2 i 32 rozp. Prez. Rz. P. z dn ia  22 
m arca 1928 Nr. 37 poz. 350  Dz. R . Rz. P .) .

T ej ostatn iej p rzyczyn y strona, w nosząca rew izję, 
nie w yw iodła w  sposób, zgodny z ustaw ą.

P raw na ocena sp raw y je st trafna.
M ieszkan ie sporne, jak o  służbowe, nie pod lega 

ustaw ie o ochr. lokatorów , w ięc w ykazan ie  w ażnej 
p rzyczyny w ypow iedzen ia nie było  potrzebne (a rt. 
2 L . 1 lit. e. ust. o ochr. lo k .) .

S trona pozw ana zaś na rozpraw ie w  I instancji 
przyznała, że stosunek służbowy rozw iązany został 
m iędzy nią a  pow ódką dn ia 1 styczn ia 1931, w  k aż ­
dym  w ięc razie  w  dniu 1 kw ietn ia 1931, na k tó ry 
opiew a w ypow iedzen ie, już nie istniał.

Nie zarzuciła natom iast strona pozw ana w  toku 
sporu w  I instancji, jak o b y  w ypow iedzen ie stosunku 
służbowego było  n iepraw idłow e, w  szczególności nie 
podniosła tego zarzutu w  piśm ie, zaw iera jącem  zarzu­
ty  przeciw ko w ypow iedzen iu . Z arzut odnośny w  prze­
w odzie środków  praw nych  je st spóźniony i stanowi 
n iedopuszczalną nowość (§ §  571 ust. 3 i 482 , 513 
p. c .) .

Je ś li w ięc obecnie pozw any tw ierdzi, że w  chwili 
w niesien ia w ypow iedzen ia, jak o  też w  chwili w n iesie­
n ia p isem nych  zarzutów , stosunek służbowy jeszcze 
nie został w ypow iedziany ani rozw iązany, w obec cze­
go pozw any nie mógł w ystąp ić  w  term inie ustaw o­
w ym  z odnośnym  zarzutem , to zaznaczyć należy, że 
okoliczność ta  nie może uzasadn ić odstąp ien ia od 
pow ołanych w yżej przepisów , które są kategorycznej 
n atu ry  i nie dopuszczają w y ją tkó w  w  pow yższym  
kierunku .

Również bezpodstaw ny je st d a lszy  zarzut rew izji, 
iż term in w ypow iedzen ia nie p rzyp ad a  na koniec 
kw artału  kalendarzow ego  t. j. na dzień 31 m arca 
1931, ja k  tego w ym aga  przep is art. 2 ust. 2 ust. o 
ochr. lok ., lecz na 1 kw ietn ia 1931. W szak  pozw any 
był upraw niony do korzystan ia  z m ieszkan ia służbo­
w ego, podobnie, ja k  p rzy  najm ie, w  ostatnim  dniu 
okresu w ypow iedzen ia, a  w ięc także dn ia  1 kw ietn ia 
1 93 ! r. W ypow iedzen ie w ięc na ten dzień nie uza­
sad n ia  zarzutu pogw ałcen ia p raw a lub m ylnej jego  
w ykładn i, (podob . z § 573  ust. 3 pr. c y w .) ,  zw ła­
szcza że pozw any w skutek  tak iego  w ypow iedzen ia 
nie ponosi żadnej szkody.

G dy zresztą w ypow iedzen ie odpow iada w ym ogom  
art. 2 ust. 2 ust. o ochr. lok ., rew iz ja  nie m ogła od­
nieść skutku.

419.
N ędza wyjątkowa nie usprawiedliwia zaległości 

czynszowych za lokal zarobkowy.
Połączenie skargi o zapłatę zaległego czynszu  

w kwocie nie przekraczającej trzystu złotych ze 
skargę o rozwiązaniu umowy najmu z powodu zale­
głości czynszowych nie czyni rewizji w sprawie o za­
płatę zaległego czynszu dopuszczalną.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z 16 września 1931. R w . 1828— 31.

Sąd  N ajw yższy w  sporze S ab in y  H. przeciw ko 
S za ji K. o rozw iązanie um ow y najm u, w skutek re­
w iz ji strony pozw anej od w yroku  Sądu  O kręgow ego



C 419-421 383

w C zortkow ie z 12 m a ja  1931 Bc. 210/31/2, k tó ­
rym  ten sąd  w skutek odw ołania strony pozw anej z a ­
tw ierdził w yro k  Sądu  G rodzkiego w  Czortkow ie z 5 
kw ietn ia 1930 C. I. 153/30 i C. I. 162/30/6,

P ostanow ił:
1. nie uw zględn ić rew izji, sk ierow anej przeciw  

ustępowi zaskarżonego w yroku , tyczącem u się roz­
w iązan ia  um ow y na jm u ;

2. odrzucić natom iast rew izję , o ile  n ią zaskarżo ­
no ustęp w yroku  odw oław czego do tyczący p ien ięż­
nego roszczenia.

U zasad n ien ie :
ad  1 ) Podniesione w  rew iz ji p rzyczyny zaskarże­

n ia z § 503  L. 2, 3 i 4 p . c. są  bezzasadne.
R ozpraw a w  I instancji przeprow adzona została 

w yczerpu jąco . Ponow ien ie dow odu ze znaw cy byto 
zbędne, gd yż  orzeczenie jego  było jasn e i stanowcze, 
również n ie  było potrzebne ponow ienie przesłuchania 
św iad ka  S. w  przew odzie odw oław czym , gd yż  sąd 
odw oław czy nie zm ienił ustaleń  faktycznych  I Sądu  
( § §  498  ust. 1 i 488  ust. 1 p. c . ) .

Z an iechan ie konfrontacji pow yższego św iadka ze 
św iadk iem  O. i ze stronam i nie stanow i w ad y  p rze­
w odu odw oław czego w  rozum ieniu p rzyczyn y  rew i­
zy jn e j z § 503  L. 2 p. c., ileże zarządzen ie  tak ie  za ­
w isłe je st od/ uznan ia sądu  ( § §  339  ust. 4 i 380  ust.
1 p. c .) .

Nie 'wywiódł też pozw any w  rew izji p rzyczyn y re­
w izy jn e j z L. 3 § 503 p . c. w  sposób, zgodny z usta­
w ą ; nie w ykazał bow iem , b y  przesłank i faktyczne za ­
skarżonego w yroku  b y ły  sprzeczne ze stanem  aktów . 
Choć bow iem  tw ierdzen ie zaw arte  w  w yroku  odw o­
ławczym , że pozw any nie w yw iódł w  ap e lac ji p rzy­
czyny zaczep ien ia n iedokładności rozpraw y, je st o ty ­
le nieścisłe, że w  odwołaniu m ieści się zarzut niepo- 
now ienia dow odu ze św iadka S ., k tó ry  to zarzut m o­
że być w śród pew nych w arunków  podciągn ięty  pod 
w spom nianą p rzyczynę ap e lacy jn ą , to jed n ak  ta rze­
kom a sprzeczność nie do tyczyła istotnej przesłanki 
fak tycznej, bo ponowne przesłuchanie św iadka S. 
było  zbędne i nie zostało naw et zaw nioskow ane (§
1 9 6  P- o .) .

B ezpodstaw ny jest w reszcie zarzut m ylnej oceny 
sp raw y pod w zględem  praw nym .

Z arzut nędzy w y ją tk o w e j, naw et w  św ietle w łas­
nych zeznań pozw anego przesłuchanego w  ch arak te ­
rze dow odow ym , okazał się chybionym , ponadto  nie 
do tyczy on lo ka li zarobkow ych, do jak ich  sporny lo ­
k a l należy. P rzy jęcie  w ięc w  w yrokach  w ażnej p rzy­
czyny w ypow iedzen ia z art. 1 1 ust. 2, lit. a  ust. o 
ochr. lokat, za istn iejące, —  jest uzasadnione.

R ew iz ja  nie m ogła zatem  odnieść skutku.
ad  2 ) Roszczenie p ien iężne z tytułu zaległego 

kom ornego nie p rzekracza sum y 300  zł., zaczem  re­
w iz ja  u lega  odrzuceniu w  m yśl §§  471 L. 2, 474  ust.
2 i 5 1 3 p. c., jako  ustawowo n iedopuszczalna w  m yśl 
§ 502 p. c., do tyczący spraw! ze stosunku najm u nie 
odnosi się do zaległości czynszowych, a  roszczenie

niepieniężne o rozw iązanie um ow y najm u, jako  pod­
p ad a jące  pod w spom niany w y ją tk o w y  przepis nie 
może być doliczone (§ §  55 nar. jur. i 227  pr. c y w .) .

420.
Um owny zakaz zbycia i obciążania nieruchomości, 

odpowiadający przepisom § 364 lit. c, kod. cyw., 
i zupisany do księgi gruntowej, jest skuteczny także 
przeciw ko obciążeniu nieruchomości w drodze egze­
kucji1).

Orzeczenie izb y  trzeciej (sek. 1) Sądu N ajw yższego 
z  5 listopada 1931. R. 3 11— 31.

Sąd  N ajw yższy w  spraw ie egzekucyjne j firm y Z. 
przeciw ko R udo lfow i i Emmie B. nie uw zględnił re­
kursu rew izyjnego  w ierzycie lk i od ustępu 2-go uchw a­
ły Sądu  A p elacy jn ego  w  K atow icach z 20 m arca 
1931 R. 18/31/2, którym  ten sąd  w skutek rekurSu 
zobow iązanej Em m y B. zm ienił co do n iej uchwałę 
sądu okręgow ego w  C ieszyn ie z 2 styczn ia 1931 E. 
47/30/1, i w niosek o dozwolenie egzekucji oddalił.

U zasadn ien ie :
Z obow iązana Emm a B. w p isana je st za w łaścicie l­

kę połow y realności, ob jętych  w hl. 6 i 7 ks. gr. gm. 
k a t. C ieszyn F rysztack ie  Przedm ieście, na podstaw ie 
kontraktu  kupna i sp rzedaży z d a ty  29 m arca 1923, 
zaw artego  z poprzednią w łaścicie lką tych realności 
F ranciszką B., a  na kartach  B. i C. tych realności z a ­
notow ane są na podstaw ie tegoż kontraktu  zakazy 
zb yw an ia  i obciążan ia połow y realności Em m y B, 
w łasnej.

F ranciszka B. je st m atką m ęża Emm y B., R udo lfa 
B., a  w obec tego w  m yśl § 364  lit. c. kod. cyw . są 
postanow ione m iędzy Franciszką B., a  m ałżonką je j 
syna R udo lfa  Emmą B. i w  księgę gruntow ą w pisane 
pow yższe zakazy  skuteczne wobec trzecich osób i w y ­
łącza ją  też odpow iedzialność obciążenia w  drodze 
egzekucji.

Słusznie zatem  sąd  rekursow y, zm ien ia jąc  uchwałę 
Sądu  egzekucyjnego , odm ówił dozw olen ia egzekucji 
przez w p is p raw a zastaw u na połow ie realności Em­
m y B. w łasnej.

R ekurs rew izy jn y  nie mógł ted y  odnieść skutku.

421.
N iezdolność testowania w rozumieniu  $$ 365

i 566 kod. cyw. nie jest identyczną z niezdolnością do 
zawiadywania osobą swą i mieniem.

1) W  tym  samym duchu orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) 
Sądu N ajw yższego  z  8 maja 1929, R. 324— 29, O SP. IX  129
i z dnia 11 sierpnia 1932, R . 446— 32.



Orzeczenie izby trzeciej (sek. i)  Sądu N ajw yższego 
z  9 grudnia 1931. R w . 1303— 31.

Sąd  N ajw yższy, w  sporze um ysłowo chorej E m ilji 
Tekli Z. przeciw ko Jan in ie  St. o uniew ażnienie roz­
porządzen ia ostatn iej w o li zipn., w skutek  rew izji 
strony pozw anej od w yroku  S ąd u  A p elacy jn ego  w e 
Lwow ie, z 20 m arca 1931 I. Bc. 379/30/3, któ rym  
ten sąd  w skutek  odw ołan ia pozw anej zatw ierdził w y ­
rok Sądu  O kręgow ego w e Lw ow ie z 1 8 grudn ia 1 929
Ii. Cg. 249/29/22, —

postanow ił:
uw zględn ić rew izję , zm ienić zaskarżony w yrok 

oraz w yro k  sądu p ierw szego, oddalić  pow ódkę w  zu­
pełności z żądan iem  skargi.

U zasadn ien ie:
P ow ódka pow ołu je się w  rew iz ji na p rzyczyn y z a ­

skarżen ia L. 2, 3 i 4 § 503  p. c.
P ozw ana nie żąd ała  w  Sądz ie  I instancji, b y  św iad ­

ków słuchanych przez sędziego w ezw anego słuchano 
ponownie w  obecności znaw ców  bezpośrednio przed 
sądem  o rzeka jącym  an i też nie zarzuciła żadnych  
b raków  w  ich zeznaniach, zaczem  w obec tego, że 
i znaw cy tego nie żąd a li, ża len ie  się na w ad liw ość 
postępow an ia z pow odu niepow tórzen ia tego dow o­
du nie je st uzasadnione. ( §  286/2 344  p. c . ) .

Nie u sp raw ied liw ia również p rzyczyn y rew izyjne j 
z § 553  L. 2 p. c. zarzut, że nie przeprow adzono do­
w odu z innych znaw ców  psych jatrów , skoro w  orze­
czeniu w ydan em  przez znawców , z k tó iych  dowód 
dopuszczono, nie zachodziły tego rodza ju  b rak i, któ- 
reby  to orzeczenie czyn iły  n iedostatecznem , i skoro 
w obec tego n ie  zachodziła potrzeba w yd an ia  z a ­
rządzeń po m yśli § 362/2 p . c .’

D rugą z p rzyczyn  rew izy jn ych  z § 503 L. 3 p. c. 
up atru je  rew iz ja  w  tem^ że op in ja  znawców , na k tó ­
rej zaskarżony w yro k  oparł sw o je rozstrzygnięcie, 
je st rzekom o sprzeczną z w yn ikam i dow odów , w ad li­
w a, n iedokładna i n ie jasna.

Tego rodza ju  w yw ód  tej p rzyczyn y nie odpow ia­
da ustaw ie ( §  506  ust. 1 L. 2 p. c .) ,  n ie w skazu je bo ­
w iem  żadnej p rzesłank i fak tycznej, k tó rąb y  S ąd  A p e­
lacy jn e j p rzy jął sprzecznie z aktam i, skutkiem  czego 
Sąd  N ajw yższy p rzyczynę tę pom ija .

Nie m ożna natom iast odm ówić słuszności w yw o­
dom  rew izji ze stanow iska p rzyczyn y z L. 4 § 503 
p. c. S ąd  A p e lac y jn y  podzielił w  zupełności stanow i­
sko Sąd u  I i o p iera jąc  się na zeznan iach św iadków  
w  w yro ku  Sąd u  I w ym ien ionych  oraz na orzeczeniu 
b iegłych  p rzy jął, że spadkob ierca w  chw ili zdziałan ia 
zaskarżonego testam entu ibył chory na um yśle i jako  
tak i n iezdo lny do sporządzen ia testam entu ( § §  565 , 
567  u. c . ) .

Z agadn ien ie dotyczące zdolności do działań p raw ­
nych spadkow ych  je st zagadn ien iem  praw nem , usta­
len ia  w ięc Sądu  A p e lacy jn ego , w  tym  w zględzie po­
w zięte, nie są ustalen iam i faktycznem u które w  m yśl 
§§  4 9 8  ust. 1, 503 , 5 1 3 p . c. n ie m o głyb y  ulec zm ia­
nie w  przew odzie rew izyjnym , przeciw nie zagad n ie ­
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nia te, iako  n ależące do zakresu oceny p raw nej, s ta ­
now ią przedm iot rozp atryw an ia  Sądu  N ajw yższego.

P rzy jm u jąc za  podstaw ę przesłanki faktyczne, 
ustalone przez Sąd  A p e lacy jn y , uznaje  Sąd  N ajw yż­
szy, że w nioski p raw ne sądu tego, z przesłanek tych 
w yciągn ięte , nie zn a jd u ją  w  nich dostatecznego uza­
sadn ien ia.

O ile chodzi o chorobę um ysłową, k tó ra  ze sta ­
now iska §§  565 i 566  u. c. m usiałoby b yć dow ie­
dziona, a w ięc której dom niem yw ać się nie wolno, to 
przesłanki odnośne nie d a ją  w ca le  podstaw y do w n io ­
sku, że sp adkodaw ca w  chw ili zeznan ia spornego te ­
stam entu spornego testam entu był pozbaw iony ro­
zumu. Nie m ogą bow iem  uzasadn ić pow yższego 
w niosku fak ty , że jed en  b ra t sp ad kod aw cy się z a ­
strzelił, drugi był chory w  Z akładzie kulparkow skim , 
trzeci zm arł na ja k ą ś  chorobę nerw ow ą, a  córka 
sp ad k od aw cy jest um ysłowo chorą. F ak ty  te bow iem  
nie m ogą służyć za  pew nik , że także spadkodaw ca 
musi b yć um ysłowo chory, bo sam a dziedziczność 
jako  tak a  m ogłaby służyć ty lko  za w ytłum aczenie 
źródła choroby um ysłow ej, g d yb y  ją  u spadkodaw cy 
faktyczn ie już  stw ierdzono.

F ak ty  stw ierdzone przez św iadków  M. i S ., m ia­
nowicie, że sp adkodaw ca b ył apatyczny, ociężały i 
licho, oraz ciężko się orjenował, również nie m ogą 
tego w niosku uzasadnić^ gdyż  o b jaw y ap a tji lub cię­
żk iej o rjen tac ji nie są jeszcze identyczne z b rak iem  
rozumu.

C ałk iem  już bez znaczen ia są postanow ien ia z a ­
pisu dz ierżaw y oraz kontraktu  dz ierżaw y z d a ty  Ro- 
zalów ka, 7 lipca 1925 na pow yższe zagadn ien ie.

D zierżaw y tej n ie m ożna ocenić z punktu w idzen ia 
przeciętnego interesu, zaw artego  w  norm alnym  ob­
rocie m iędzy osobam i, z których każd a  w yłącznie 
swój w łasny interes m a na oku i stara  się z dzierżaw y 
tak ie j jakn a jw ięk szą  korzyść d la  sieb ie osiągnąć.

Ja k  z całokształtu rozpraw y, w  szczególności już 
z sam ego faktu  ustanow ien ia p raw a dz ierżaw y w  n ie­
zw ykłej form ie, bo w  form ie zapisu, je st w idoczne, 
postanow ienie tej dzierżaw y, n ad a jące  spec ja lne ko ­
rzyści Janow i Sz., b y ły  aktem  hojności spadkodaw cy 
z pow odu stosunku p rzy jaźn i z Jan em  Sz. go łączą­
cego i z tytułu wdzięczności za św iadczone mu przez 
tegoż przysługi.

O ile w ięc postanow ien ia te o d b iega ją  od norm al­
nych w arunków  dzierżaw nych, nie m ożna tego kłaść 
ną karb  um ysłowego stanu spadkodaw cy .

D la b raku  w ięc w ykazan ia  choroby um ysłowej u 
sp ad kod aw cy w  chw ili sporządzen ia spornego testa­
m entu tego za n iew ażny w  zasadz ie  §§  565 i 566  
u. c. nie miało podstaw y . Z auw aża się, że orzeczenie 
b iegłych , k tó rzy nie m ieli w ca le  możności bezpo­
średniego b ad an ia  stanu um ysłowego spadkodaw cy, 
je st jed yn ie  w nioskiem  opartym  na pow yższych fak­
tach, skutkiem  czego Sąd  N ajw yższy, nie będ ąc  niem 
zw iązany, w ładny je st sam oistnie przesłanki pow yższe 
ocenić i odpow iednie w nioski p raw ne z nich wysnuć,
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z w ła szcza , że  o rzeczen ie  to stw ierd za  u sp ad k o ­
d aw cy  jed yn ie  n iezd oln ość do za w ia d yw an ia  oso­
bą sw ą i m ieniem , co nie jest id en tyczn e z n iezd o l­
nością testow an ia  w  rozum ieniu §§  565 i 566 u. c.

N atom iast ch yb ion y jest d a lsz y  zarzu t rew izji, 
jak o b y  sk arga  pow ódki, w obec je j ośw iad czen ia  się 
do sp ad ku  na p o d staw ie testam entu i p raw om ocn o­
ści d ekretu  d zied zictw a  b y ła  n ied op u szczaln a.

P rze p is  § 808 u. c. i § 18 pat. niesp. tego zarzu tu  
w  danym  w y p a d k u  nie m oże uzasad nić, g d y ż p o ­
w ód ka o św ia d czy ła  się do sp ad ku  nie na p o d sta­
w ie  spornego testam entu, le cz  na p odstaw ie te sta ­
m entu z 13 lutego 1925, a przytem , jak  ustalono, 
w yraźn ie  dochodzen ie tej n iew ażn ości sobie z a ­
strzegła .

T w ierd zo n a  śc is ła  łączn o ść tych  testam entów  nie 
zachodzi, bo oba zo s ta ły  sp orząd zon e w  różn ym  c z a ­
sie i oba co do przed m iotu  są różne.

W  tym  stanie rzeczy , gd y  nie w yk a za n o  n iezd o l­
ności testow an ia  u sp ad k o d aw cy, roszczen ie  p o w ó d ­
ki o k a zu je  się nieuzasadn ionem  i to w  zupełn ości, 
m ianow icie ta k ż e  co do p o ło w y  spadku, stan o w ią­
cej zachow ek, a obciążonej p o w y ższą  su b stytu cją  
rzekom o sp rzeczn ie  z p rzep isem  § 774 u. c. Z e  s ta ­
n ow iska bow iem  tego p rzep isu  oraz § 609 u. c. n a ­
le ż y  u zn ać w  n in ie jszym  w y p a d k u  obciążen ie tak ie  
za  d op u szczaln e i nie n a ru sza jące  zach ow ku  p o ­
w ód ki w  rozum ieniu § 774 u. c., a w ięc obciążenie 
tak ie  d o ty czy  ty lk o  tego m ajątk u  sp adkow ego, k tó ­
r y  jeszcze  w  ch w ili śm ierci d zied zica  koniecznego 
p ozostan ie n ie zu ży ty  o raz takiego  d zied zica  k o ­
niecznego, k tó ry  nie m a zd oln ości testow ania  (po­
rów naj O. N. F . Nr. 3042).

W  tym  stanie rz e c z y  n a leża ło  o rzec jak  w y że j.

422.
W  za kres uprawnień, przyznanych  ,,upraw nio­

nym technikom  d entystyczn ym  ’ w art. 17  rozpo- 
rządznia P rezy d en ta  R zeczy p o sp o lite j z  10 czerw ­
ca 1927 D z. U. R. P . Nr. 54 poz. 476 nie w chodzi 
w yjm ow anie (ek stra k c ja ) zębów  i k o r z e n i . '') 2).

P ostan ow ien ie Izby d ru g ie j Sądu N a jw yższeg o  w sk ład zie  
siedm iu sęd ziów  z 21 m a ja  1932. II. 3. K 151/32.

U zasadn ienie:
P ytan ie , c z y  „u p raw n ion ym  technikom  denty,- 

s tyczn ym " w  rozum ieniu art. 17 p ow ołanego ro z­

!) P o w y ższą  tezę Sąd N a jw y ższy  p ostan ow ił w p isać  do 

k sięgi zasad p raw n ych .
2) Jeżeli a rt. 16 razip. poz. 476/27 Dz. U. u p o w a żn ia  'tech­

n ik ó w  d en tystyczn ych  do:
„b ra n ia  w y c isk ó w , celem  sp orząd zen ia  w sze lk iego  r o ­
dzaju  dostaw ek zębow ych  o ra z  osadzania  ich  w  ja-

p o rząd zen ia  P re z y d e n ta  R zeczyp o sp o lite j z 10 
czerw ca  1927 w olno w yjm o w ać zę b y  i korzenie 
i w  jak ich  w yp ad k ach , b y ło  już dw u krotn ie p rz e d ­
m iotem  ro zw a ża ń  S ąd u  N a jw y ższeg o . W  o rz e c z e ­
niu z 26 m aja  1930 N r. 3 K . 335/30, w yd an em  
w  sp raw ie  J. L., okarżon ego z § 343 u. k. z  1852 r., 
w y p o w ie d zia ł S ą d  N a jw y ż s z y  zap atryw an ie , że  
określon e w  art. 17-ym  cyt. ro zp orząd zen ia  ro z sz e ­
rzen ie upraw nień  „u p raw n ion ych  techników  d en ­
ty s ty cz n y ch "  w  stosunku do upraw nień tech n ików  
d en tystyczn ych , w ym ien ionych  w  art. 16-tym  cyt. 
rozp orząd zen ia, nie idzie  tak  d aleko, iżb y  u p o w ażn i­
ło  „u p raw n ion ych  tech n ików  d en ty styczn ych " do 
w yjm o w an ia  zębów . U praw n ien ia  te bow iem  z n a j­
d u ją  sw o ją  gran icę tam, gd zie  chodzi już o „ le c z e ­
nie chorób jam y u stn ej", do czego  za lic zy ć  n a le ży  
w yjm o w an ie  zębów , zw ła s zc z a  chorych, bolących, 
k tórych  stan chorobow y grozi, w  raz ie  n ieu m iejęt­
nego traktow an ia, n iebezpiecznem i kom p likacjam i.

W  o rzeczen iu  z 7 m arca 1932 Nr. II. 3 K . 57/32, 
w yd an em  w  sp raw ie C z e s ła w a  W ., oskarżonego z § 
343 u. k. z 1852, w y ja ś n ił S ąd  N a jw y ż s z y , że  słow a, 
o k re śla ją ce  zak res upraw n ień  „u p raw n ion ych  te ch ­
ników  d en ty styczn ych ", p rzy zn an y ch  im w  c y to w a ­
nym  art. 17, n a le ży  tłu m a czyć  w  zw ią zk u  z pop rzed - 
niem i przep isam i cytow an ego  rozp orząd zen ia, 
a p rzytem  m ieć tak że  na u w adze, że  art. 17 jest z a ­
m ieszczon y w  d zia le  drugim  cytow an ego  ro zp o rz ą ­
dzen ia  t. j. w  dziale, k tó ry  nosi ty tu ł „o  w y k o n y w a ­
niu czyn n ości tech n iczn o -d en tystyczn ych ". W yn ik a  
stąd  w n iosek kon ieczn y, że  w o lą  u sta w o d a w cy  b yło  
zabronić „u p raw n ion ym  technikom  d en tystyczn ym " 
jak iego k olw iek  leczen ia  w sze lk ich  stanów  chorobo­
w ych  w  jam ie ustnej, a p o zw olić  im ty lk o  (poza 
upraw nieniam i z rat. 16) na w yk o n yw a n ie  zabiegów  
tech n iczn o-d en tystyczn ych , określon ych  w  art. 17, 
n ieb ęd ących  leczen iem  w  w y że j podanem  znaczeniu. 
O rz e k ł d ale j S ą d  N a jw y żs z y , że  w  kon kretn ych  w y ­
p ad k ach  m oże n ieraz p ow stać w ątp liw ość co do p y ­
tania, c z y  m a się do czyn ien ia  z chorobą jam y u st­
nej i z  jej leczeniem , c z y  też  chodzi ty lk o  o d ozw o ­
lo n y  upraw nionem u technikow i den tystyczn em u  z a ­
bieg tech n iczo -d en tystyczn y, w ątp liw ość tę musi 
się starać sęd zia  usunąć p rz y  p om ocy op in ji zn a w ­
ców ; nie zach od zi jedn ak  ta w ą tp liw o ść w  w yp adku , 
k ie d y  z g ła s z a ją c y  się p a c je n t odczu w a ból (w z ę ­
bie lub w  d ziąśle), św iad czy , iż w  jam ie ustnej jest 
jakiś stan zap a ln y , w y m a g a ją cy  leczen ia.

Żadne z tych  o rzeczeń  nie d ało  stan ow czej o d ­
p o w ied zi na p rzytoczo n e na w stęp ie  pytan ie, u zn a ­
jąc ty lko , iż za  leczen ie  ch oroby jam y ustnej n a leży

m ie ustnej, jed n ak  bez p ra w a  w y k o n y w a n ia  zabiegów  

lekarsko - dentystycznych” , 
przepis zaś a rt. 17 (słusznie, czy  niesłusznie) p o z w a la  „u p raw - 

n io n ym “  tech n ik om  d en tystyczn ym  (art. 19) p rzed siębrać:

„w szelk ie  zabiegi n a  poszeeiególnych zębach ii u zębie­

n iu , w ch o d zące  w  zakres czynności, ja k ich  potrzeba



u w a ża ć  w y ję c ie  zęba lub leczen ie  u p acjen ta , k tó ­
ry  od czu w a ból (w zębie lub w  d z ią ś le ) , św ia d czą cy  
o istnieniu jak iegoś stanu zap aln ego, w ym ag ająceg o  
leczenia.

Z w y w o d ó w  p rzy to czo n y ch  w  p o w y ższy ch  o rz e ­
czen iach  w  zw ią zk u  z n a le ży tą  w y k ła d n ią  b rzm ie­
nia u sta w y  n a le ż y  jed n ak  w ysn u ć ta k ż e  d a lszy  
w niosek, że  o dróżn ian ie  w y ję c ia  zęba (lub też  k o ­
rzen ia) bolącego, c z y  też dotkniętego stanem  z a p a l­
nym , od  w y ję c ia  zęb a  niebolącego, nie m a ani u sta ­
w ow ego, ani p rak tyczn eg o  u zasad n ien ia  i że  „u p ra ­
w nieni tech n icy  d en ty styczn i"  nie m a ją  w ogóle 
p raw a  w yjm o w a n ia  zębów .

R o zp o rzą d zen ie  P re z y d e n ta  z 10 czerw ca  1927, 
D z. U. P . R. nr. 54, poz. 476, o w yk o n yw an iu  p ra k ­
ty k i d en tystyczn ej za w ie ra  w  p ierw szym  d zia le  z a ­
tytu ło w an ym ; „ P r a k ty k a  le k a rsk o -d e n ty styc zn a "  
p rze p isy  (art. 1— 12), o k re ś la ją c e  b liże j, kom u i pod 
jakiem i w arun kam i s łu ży  p raw o w yko n yw an ia  
p ra k ty k i lek a rsk o -d en ty styczn e j, natom iast w  d ru ­
g ie j części, o p atrzo n ej napisem  „ O  w yk o n yw an iu  
czyn n o ści techn iczn o - d en ty styc zn ych ", zaw iera  
p rze p isy  o k re śla ją ce , kom u s łu ż y  p raw o  w y k o n y ­
w ania  p ra k ty k i tetch n iczno - d en tystyczn ej (art. 
13— 24). W  szczegó lności, p rze z  p ra k ty k ę  lek ar- 
sk o -d e n tystyczn ą  rozum ie ro zp o rząd ze n ie  w y k o n y ­
w an ie  w sze lk ich  zabiegów  lek a rsk o -d en tystyczn ych , 
a  w ięc p raw o  w y k o n yw a n ia  w sze lk ich  tego ro d za ju  
zab iegów  w  jam ie u stn ej, k tóre  m ają  na celu  le ­
czenie. P rz e z  p ra k ty k ę  techniczno - d en tystyczn ą  
natom iast rozum ie ro zp o rząd ze n ie  p raw o  brania 
w y cisk ó w  celem  sp orząd zen ia  w sze lk ieg o  ro d za ju  
dostaw ek  zęb ow ych  o ra z o sad zan ia  ich  w  jam ie

do sporządzenia zębów sztucznych i uzębienia, koron, 
m ostków  i plomb, z w yjątk iem  leczenia chorób jam y  
ustnej",

ito ipO' zestawieniu obu tych  przepisów, może nasunąć iśię ‘wnio­
sek, że:

ta) technicy „upraw nieni11 m ogą w ykon yw ać nawet 
czynności lek arsk o  - dentystyczne, a więc wchodzące 
w  zakres leczenia, (czego n ie w olno zw ykłym  techni­
kom dentystycznym );

b) że owo zalbiegi lekarsko-dentystyczne, ograniczone  
są do ‘tych (wszelkich zresztą) czynności leczeni,a, k tó ­
re  potrzebne są do sporządzenia sztucznych zębów, 
koron, m ostków  i plom b i są z oweimii pracam i ściśle 
związanie, lak, że stanow ią przeciw ieństw o sam oistne­
go, ł. j. niezwiiązanego ze sporządzeniem  protezy, le ­
czenia chorób ja m y  ustnej.

Jeżeli istnieć ma jak aś różn ica  m iędzy technikiem  den ty­
stycznym  (art. 14 i 15), a „upraw nionym 11 technikiem  den­
tystycznym , (art. 18, 19), to in n ej różn icy  znaleźć nie zdo­
łam y, ja k  w łaśnie tę, że „upraw nieni11 są w  p raw nej m oż­
ności w ykonyw ania, w  pew nym  ograniczonym  zakresie, ta k ­
że  zabiegów leczniczych, Nie m ożna zaś chyba wątpić, że
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ustnej (art. 16), a w ięc p raw o p rzed sięb ran ia  c z y n ­
ności m echaniczno-techn iczn ych, do k tórych  w y k o ­
n yw an ia  nie p o trzeb a  szczeg ó ln ych  stu d jó w  lub 
w iadom ości n aukow ych , a u m iejętn ość tę nabyw a 
się ty lk o  drogą  o dp ow ied n iej p rak tyk i.

U praw nionem i do w y k o n yw a n ia  p ra k ty k i denty- 
styczn o -lek a rsk ie j są  osoby, k tóre  p o sia d a ją  dyplom  
lek a rsk i lub też  dyp lom  le k a rz a -d e n ty s ty  (art. 1 ) 
tu d zież osoby, k tóre  rozp orząd zen ie  za  tak ie  u zn a ­
je  (art. 2 i 3), u praw nionem i zaś do w yk o n yw a n ia  
p ra k ty k i tech n iczn o -d en tystyczn ej są  osoby, które 
u staw a u zn aje  za  tech n ików  d en tystyczn ych  (art. 14 
i 15), d o d a ją c  w yraźn ie , że  tech n icy  d en tystyczn i 
nie m ają  „p ra w a  w yk o n yw a n ia  jak ich k o lw iek  z a ­
biegów  lek a rsk o -d en ty styczn y ch ".

J ak o  osobny rod za j tech n ików  d en tystyczn ych  
w p ro w ad za  rozp orząd zen ie  w  art. 17-ym  t. zw . 
„u p raw n ion ych  tech n ików  d en tystyczn ych ", k tó ­
rym i m ogą b yć ty lk o  tech n icy  d en tystyczn i w  art. 
14 i 15 rozp orząd zen ia, k tó rz y  z ło ż ą  sp e c ja ln y  
egzam in (art. 17 i 20) lub też  ci, k tó rz y  w  chw ili 
w e jśc ia  w  ż y c ie  om aw ianego rozp orząd zen ia  p o zo ­
sta li w  za w o d zie  tech n iczn o -d en tystyczn ym  p rze z  
la t 15 bez p rzerw y.

Z ak res d zia ła n ia  „u p raw n ion ych  tech n ików  d en ­
ty s ty c z n y c h "  o k re śla  p rzep is art. 17  cytow an ego  
rozp orząd zen ia, g ło sząc  ,że m ogą oni, p o za  u p ra w ­
nieniam i, ja k ie  p rz y s łu g u ją  technikom  d e n ty sty c z­
nym , na za sa d zie  art. 16-go, w y k o n y w a ć  „w s ze lk ie  
zabiegi na p o szczegó ln ych  zębach  i uzębieniu, 
w ch o d zące  w  za k res czyn n ości, jak ich  p otrzeba do 
sp orząd zen ia  zęb ów  sztu czn ych  i uzębienia, koron,

■w św ietle rozporządzenia poz. 476/27 Diz. U. należy uczynić  
różn icę m iędzy „technikiem  dentystycznym 11, .a „upraw nio­
nym  technikiem  dentystycznym 11.

Jeżeli zatem pacjent zw raca  się do technika dentystyczne­
go celem założenia n,p. it>. zw. m ostka, to  o usunięcie 
przeszkadzających korzeni zepsutych zębów, oraz o zaplom ­
bow anie (przy w yjęciu  n erw ów ), zębów, k tóre służyć m ają  
za „ fila ry 11 m ostka (pokryte być m ają  koroną, d o  k tó re j do­
czepiony jes t mosłelk), zw rócić się na leży uprzednio do le­
karza - dentysty. N atom iast „upraw niany11 technik denty­
styczny będzie m ógł sam  przedsięwziąć odnośne izabiegi le ­
k a rsk o  - dentystyczne, jednakże o tyle tylko, o- ile  pozostaje  
ito1 w  nieodłącznym  związku ze sporządzeniem  odpowiedniej 
p rotezy; m ógłby naiweł przedsięwziąć podobną czynność ce­
lem  przygołowaniia innem u technikow i podstaw y do czyn­
ności ściśle technicznych, brzm ienie bow iem  art. 17 rozp. poz. 
476/27 Dz. U. nie zastrzega byn ajm n ie j, b y  zabiegi odnośne 
.pozostawać m usiały w  zw iązku ,z własnem i czynnościam i 
techniczne,mi danego technika. Rzecz oczywista, że red ak ­
c ja  art. 17, w  szczególności b rak  choćby zastrzeżenia, że za­
bieg lekairsko-denitys,tyczny pozostaw ać powinien, w  .związku 
z  własnem i pracam i technicznemi danego „upraw nionego11 
technika, może być źródłem  pew nych nadużyć i, otw orzyć  
fu rtk ę  do pokątnego leczenia bez ograniczenia („uprawnio-
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m ostków  i plomb, z w yjątk ie m  leczen ia  chorób ja ­
m y u stn ej".

P rzep is  ten w y d a je  się b yć n iejasn ym , p oniew aż 
nasuw a się pytan ie, jak ie  zabiegi m ogą p rze d się ­
brać u praw n ien i tech n icy  d en tystyczn i p oza  c z y n ­
nościam i tech n iczn o-den tystyczn em i, skoro ro zp o ­
rząd zen ie  za k a z u je  im leczen ia  chorób jam y ustnej.

R o z w a ż a ją c  b liże j treść tego p rzep isu  stw ierd zić  
n ależy , że  jest to p rzep is w y ją tk o w y , k tó ry  ro z sz e ­
rza  zak res d zia łan ia  pew n ej k a te g o rji techników  
d en tystyczn ych , w obec czego  p r z y  w y k ła d n i tego 
p rzep isu  nie m ożna n ad aw ać p o szczegó ln ym  w y ­
razom  i zdaniom  zn aczen ia  szerszego, le cz  tłu m a ­
cz y ć  je  n a le ży  w  sposób śc ie śn ia jący . S to su jąc  tę 
zasad ę  dochodzi się do wniosku, że  upraw nion ym  
technikom  d en tystyczn ym  nie w olno p rzed sięb rać 
czyn ności, w yszczegó ln io n ych  w  art. 17 na zębach 
i uzębieniu  sam oistnie, t. j. n ieza leżn ie  od w y k o n y ­
w ania  czyn n ości techniczno d en tystyczn ych , lecz  
ty lk o  w ów czas, g d y  w y k o n u ją  czyn n ości potrzebne 
do sp orząd zen ia  sztu czn ych  zębów  i uzębienia, k o ­
ron, m ostków  i plom b. R ów n ież z p rzep isu  tego w y ­
nika, że  zabiegi odnośne m oże u p raw nion y technik 
d en ty styczn y  w y k o n y w a ć ty lk o  na p o szczegó ln ych  
zębach, że  w ięc nie w olno m u w y k o n y w a ć tych  
zab iegów  na innych częściach  sk ła d o w y ch  jam y u st­
nej, np. na d zią słach  lub na szczękach .

P rzep is w spom n iany w y łą c z a  natom iast w sze lk ie  
czynności, m ają ce  ch arak ter lecze n ia  chorób jam y 
ustnej, n iem ających  zw iązk u  z zębam i i uzębieniem , 
bo norm y w  m ow ie będ ące za w a rte  są p rzec ie ż  
w  p rzep isach  o p ra k ty ce  d en tystyczn ej, a naw et 
śc is łe  odgran iczen ie  chorób zęb ów  od chorób jam y

my“ powołać się m oże na to, że strona zam ierzała w  p rzy­
szłości u innego technika zam ów ić protezę), jednakże roz­
porządzenia poz, 476/27 Dz. U. drogą wykładni w  żaden 
Lsposób ani popraw iać, ani uzupełniać nie m ożna i .troskę 
o  napraw ę ew entualnie w adliw ego stanu praw nego pozosta­
wić należy ustaw odaw cy.

Pozy Lakiem ujęciiu rzeczy zupełnie słusznie rozporządze­
n ie M inistra Spraw  W ew nętrznych z 21 listopada 1928 (poz. 
864/28 D,z. U.), nczynifo przedmiotem  egzaminu dla „upraw ­
n ion ych 11 (techników dentystycznych naukę o  chorobach i le­
czeniu zębów, [tudzież o iich w yjm ow aniu . Jeżeli naw et w ia­
dom ości o chorobach zębów, a nawet ich leczeniu, mogą być  
'Pnzydatne naw et zwykłem u technikow i w  tym. celu, aby mógł 
poznać, czy może założyć protezę ma dany ząb iip., ,to w ia ­
dom ości o w y jm ow an iu  zębów  naw et ,,uiprawnSionym“ techni­
kom  na nic nie b yłyb y przydatne, gdyby oni, jak  głosi n a ­
sze orzeczenie, nie .mogli n igdy przedsiębrać w yjęcia  zębów. 
W idocznie więc, zdaniem władzy, k tó ra  zaprojektow ała rozpo­
rządzenie poz. 476/27 Dz. U. .technicy „upraw nieni11 są w  pew ­
nych w ypadkacli upoważnieni do w yjm ow ania zębów. Roz­
porządzenie z 21 listopada 1928 nie jest, oczywiście bez­
względnie decydujące d la w ykładni rozp. poz. 476/27, jed n ak­
że stanow i dowód, św iadczący o tem, ja k  zapatryw ała się na  
spraw ę władza, z k tó re j łona wyszedł p ro jekt praw a. W  tem
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ustnej p rzed sta w ia  się z re g u ły  jako  niem ożliw e, 
lecz  o zabiegi p o zo sta ją ce  w  zw iązk u  z leczen iem  
uzębienia w  jam ie ustnej, w  k tó rych  zak res w chod zi 
n iew ątp liw ie  zn ieczu len ie  i w y jm o w an ie  zębów  
oraz korzeni. W y jm o w a n ie  zębów  i korzen i p o łą ­
czone jest p rzec ie ż  z krw aw ien iem  d ziąseł, a w ięc 
części jam y ustnej, a do p o w strzym yw an ia  k rw a ­
w ien ia p otrzeb a  n ieraz um iejętnego zastosow an ia  
środków  leczn iczych , co już w chod zi n iew ątp liw ie  
w  zak res leczen ia, a w ięc w  zak res upraw nień le ­
k a rza-d en tysty , a nie techn ika d en tystyczn ego  n a ­
w et upraw nionego, do którego n a le ży  sp o rzą d ze ­
nie i p rzysto so w an ie  do istn ie jącego  uzębienia 
p ro te zy  o raz zabiegi na zębach  i uzębieniu.

O brona oskarżonego, upraw nion ego tech nika d en ­
tystyczn ego , p o w o ła ła  się m ięd zy  innem i, jeszcze  
na n astęp u jące  argum enty, u zasad n ia jące , zdaniem  
je j, w y k ła d n ię  om aw ian ych  p rzep isów  w  tym  k ie ­
runku, że  upraw nion ym  technikom  den tystyczn ym  
s łu ż y  p raw o  w yjm o w an ia  zębów  i korzeni) i że  z a ­
biegi te nie w ch o d zą  w  zak res leczen ia  choroby ja ­
m y u s tn e j:

1 ) że  p ierw o tn y  p ro je k t u sta w y  o w yk o n yw an iu  
p ra k ty k i d en tystyczn ej z 1925 roku p o zw a la ł u p ra ­
w nionym  technikom  d en tystyczn ym  p oza  u p ra w ­
nieniam i tech ników  d en tystyczn ych , w y k o n y w a ć 
nadto w sze lk ie  „rę k o c z y n y " , jak ich  „p o trze b u ją "  
do sp orząd zan ia  sztu czn ych  zębów , uzębienia, koron 
i m ostków , z w y ją tk ie m  leczen ia  chorób jam y u s tn e j; 
w  sp raw o zd an iu  zaś K o m isji S e jm o w ej Z d row ia  P u ­
bliczn ego o tym  p ro je k cie  u sta w y  dodano jeszcze  
do w spom nianego ogran iczen ia  lecze n ia  słow a „ i 
z w y ją tk ie m  zab iegów  ch iru rgiczn ych ", k tóre potem

ujęciiu rzeczy rozporządzenie z 21 listopada 1928 spełnia rolę  
podobną do m otyw ów  ustawodaw czych, k tóre w  pewnymi ‘Za­
kresie inogą być pom ocniczo użyte p rzy  w ykładni prawa.

Dużo leż do m yślenia da,je okoliczność, że z pierw otnego  
tekstu (druk sejm. N.r. 2245) skreślono w yrazy „z 'wyjątkiem  
zabiegów chirurgicznych11.

Położenie nacisku w  om awianem  orzeczeniu na „krw aw ie­
nie dziąseł11, jak o  m om ent ch arakterystyczny d la  leczenia  
.chorób jam y ustnej, n ie w yd a je  się p rzekonyw ujące z  tego 
powodu, że także p rz y  zakładaniu k oro ny .przez zwykłego  
technika, n a  ząb p rzygotow any pod koronę przez lekairz.a- 
dentystę, ‘krw aw ien ia uniknąć n ie m ożna, gdyż w ciskanie k o ­
rony n a  ząb pow oduje oderw anie części dziąsła o d  kości zę­
bowej.

Zauważyć wkońcu m ożna, że orzecznictwo zupełnie n ie­
słusznie uw ażało 8 343 austr. K. K. :za n ad al obowiązujący  
(aż do w ejścia w  życie K. K. z r . 1932), rzeczony bowiem  
przepis stracił m oc obow iązującą już z chw ilą wejścia w  ży ­
cie usltawy z 2 grudnia 1921 (poz. 762/21 Dz. U .s) ; p. glossa 
w  O. S. P. it. 9, sitir. 5 1 1 ) ................w ................i

3) Zobacz obecnie rozporządzenie Prezydenta Rzeczypos­
p o lite j z 25 w rześnia 1932, Dz. U. R. P. Nr. 81, poz. 712 o w y­
konyw aniu p raktyk i lekarskiej.
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w  ro zp orząd zen iu  P re z y d e n ta  R zeczyp o sp o lite j z 10 
czerw ca  1927 opuszczono; z  p o w y ższe g o  w yn ika, 
zdaniem  obrony, że  p ó źn ie jsze  ro zp o rząd ze n ie  P r e ­
zyd en ta  R ze czyp o sp o lite j z 10 cze rw ca  1927 w id o c z­
nie m usiało w spom n ian ym  technikom  u praw nionym  
p rzy zn a ć  sz e rsz y  za k res upraw nień, bo p raw o  w y k o ­
n yw an ia  „w sze lk ich  zab iegó w " i to n iety lk o  tak ich  
ręko czyn ó w , jak ich  „p o trze b u ją "  do sp orząd zan ia  
zębów  sztu czn ych  i t. d„ le c z  w szelk ich  zabiegów  
„w ch o d zą cyc h  w  zak res czynności, jak ich  p otrzeba 
do sp orząd zen ia  zęb ów  sztu czn ych  i t. d ." a zatem  
i usuw an ia  zęb ów  (sto jących  na p rzeszk o d zie  o sa ­
dzen iu  d o s ta w k i) ; nie p rz y ję to  natom iast p ro je k to ­
w anego p rze z  K o m isję  Z d row ia  ogran iczen ia  „ z  w y ­
jątk iem  zab iegów  ch iru rg iczn ych ";

2) że  skoro art. 16 p ow ołan ego  ro zp o rząd ze n ia  z a ­
brania z w y k ły m  technikom  d en tystyczn ym  w y k o n y ­
w an ia  „ ja k ic h k o lw ie k  zab iegów  lek a rsk o  - d en ty ­
sty czn y ch ", zaś art. 17  tegoż ro zp o rząd ze n ia  z a ­
b rania „u p raw n ion ym  technikom  d en tystyczn ym " 
ty lk o  „ le cze n ia  chorób jam y  u stn e j", to m ięd zy  je- 
dnem  a drugiem  ogran iczen iem  m usi b yć różnica, 
k tóra  w ła śn ie  stan ow i tre ść  p raw  p rzy zn an y ch  tym  
ostatnim  technikom , są to m ian ow icie zabiegi lek a r- 
sk o -d e n tystyczn e  na zębach  i uzębieniu, k tóre nie 
są  „le czen iem  chorób jam y u stn e j";

3) że  w e d łu g  O k óln ik a  M in isterstw a S p ra w  W e ­
w n ętrzn ych  z 6 m aja  1930, Nr. Z. 0. 1572/30 M in i­
sterstw o  to na żą d an ie  W sch od n io-M ałop olsk iego  
G rem ju m  up raw n ion ych  tech n ików  d en tystyczn ych  
w e L w o w ie  w y ja śn iło , iż  w e d łu g  art. 17 p o w o ła ­
nego ro zp o rząd ze n ia  P re zy d e n ta  R zeczyp o sp o lite j 
upraw nieni technicy- d en tystyczn i m ogą w y k o n y ­
w ać zabiegi na p o szczegó ln ych  zębach, p rze z  co 
rozum ieć n a le ży  leczen ie, p lom bow anie i e k stra k ­
c je , z w y łączen ie m  lecze n ia  chorób jam y ustnej, 
i to b ez w zg lę d u  na to, c z y  zabiegi te w yk o n yw a n e  
są  w  celu  p rotezow an ia;

4) że  w e d łu g  ro zp o rząd ze n ia  M in istra  S p ra w  
W ew n ętrzn ych  w  porozum ieniu  z M inistrem  W y ­
znań R ei. i O św iecen ia  P u b liczn eg o  z 21 listop ad a 
1928 przedm iotem  egzam inu na u praw nion ych  
tech n ików  d en tystyczn ych  jest tak że  nauka o ch o ­
robach i leczen iu  zęb ów  tu d zież o ich w yjm ow aniu .

C o  do zarzu tó w  1 ) i 2 ) za u w a ży ć  n a le ż y  co n a ­
stęp u je: W  dniu 18 lutego 1925 p rzesłan o  istotnie 
do S e jm u  p ro je k t u sta w y  o w yk o n yw an iu  p rak ty k i 
d en tystyczn ej (D ruk S e jm o w y  N r. 1733) bez m o­
tyw ów , k tó ry  za w iera  w  odn iesien iu  do upraw nień  
tech n ików  d en tystyczn ych  i upraw n ion ych  tech n i­
k ó w  d en tystyczn ych  w  art. 18-tym  postanow ienia  
analogiczn e do p rzep isó w  art. 16 i 17 p ó źn ie jszeg o  
ro zp o rząd ze n ia  P re z y d e n ta  R ze czyp o sp o lite j z 10 
czerw ca  1927 ze  zm ianam i w yszczegó ln ion em i pod
1) i 2). Z  zastąp ien ia  jed n ak  sło w a  „rę k o c z y n y "  
słow em  „za b ie g i" , a w y ra ż e n ia  „k tó rych  p o trzeb u ­
ją  do sp orząd zan ia  zęb ów  sztu czn ych " w yrażen iem  
„w ch o d zą cych  w  zak res czyn n ości, jak ich  p otrzeba
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do sp orząd zen ia  zębów  sztu czn ych  i t. d .“ , oraz 
z dodania s ło w a  „ i  p lom b" nie m ożna ża d n ą  m iarą 
w ysn u w ać wniosku, że  o b ow iązu jące  ro z p o rz ą d ze ­
nie w  stosunku do p ierw otn ego p ro je k tu  u sta w y  
sejm ow ej ro zsz e rzy ło  zak res czyn n ości u p raw n io ­
n ych  tech n ików  d en tystyczn ych  upow ażnien iem  do 
w yjm o w an ia  zębów .

N ie p rzem aw ia  za  tem  ta k ż e  o p u szczen ie  p ro p o ­
now anego w  S p raw o zd an iu  K o m isji Z d row ia  P u ­
bliczn ego z 18 grudnia 1925 (druk S e jm o w y  
N. 2245) ogran iczen ia  „ i z w y ją tk ie m  zab iegów  ch i­
rurgiczn ych , o zn aczać to bow iem  m oże ty lk o , iż 
uznano za  w y sta rc za ją c e  określen ie  om aw ianego 
ogran iczenia  słow am i „ z  w y ją tk ie m  lecze n ia  ch o­
rób jam y u stn e j", pod którego  p o ję cie  p odciągn ąć 
w y p a d a  zabiegi chirurgiczne.

Z zestaw ien ia  brzm ienia ostatn ich  słó w  art. 16 
i 17 cytow an ego  rozp orząd zen ia, o k re śla ją cy c h  
ograniczenia  up raw n ień  w ym ien ionych  tam że te ch ­
ników , w yn ik a  tylko , że  upraw nion ym  technikom  
d en tystyczn ym  w olno w  p rzeciw ień stw ie  do te ch ­
ników  d en tystyczn ych  w y k o n y w a ć  te  zabiegi le- 
k arsk o -d en tystyczn e, k tóre  nie są  leczen iem  ch o­
rób jam y ustnej, a w ięc np. za k ła d a n ie  plom b do 
zębów .

C o  do zarzu tów  3 )i 4) to odnośnie do w y ja ś n ie ­
nia M in isterstw a S p ra w  W ew n ętrzn ych  z 6 m aja  
1930 za zn a czy ć  w yp ad a, iż w y jaśn ien ie  to m oże 
b yć u w ażan e jed yn ie  jako  o p in ja  w ła d z y  n a d zo ru ­
jącej w yk o n yw a n ie  p ra k ty k i d en tystyczn ej, k tórą  
to op in ję S ą d y  m o g łyb y  u w zględ n ić  p r z y  sto so w a­
niu odn ośnych p rzep isó w  u sta w y  ty lk o  o tyle , 
o ile b y  d o s z ły  do przekon an ia, że  w yrażo n a  w  niej 
w y k ła d n ia  o d p ow iada  w yrażo n ej w  ustaw ie w oli 
u staw o d aw cy . T ego  jed n a k  zn aczen ia  nie m oże 
S ąd  N a jw y ż s z y  w  dan ym  w y p a d k u  p rzy p isa ć  om a­
w ian ej opinji, z  pow od ów  w y że j p rzed staw ion ych .

O koliczn ość, że  w e d łu g  w ym ienionego pod  4) 
rozp orząd zen ia, w yd an ego  na za sad zie  art. 28 i 20 
rozp orząd zen ia  P re zy d e n ta  R ze czyp o sp o lite j z 10 
czerw ca  1927, przedm iotem  egzam in ów  u p raw n io ­
nych  tech n ików  d en tystyczn ych  jest ta k ż e  nauka 
o w yjm o w an iu  zębów , nie m oże stanow ić p r z y c z y ­
n y  do p rzyzn an ia  im upraw n ien ia  do w yjm o w an ia  
zębów . O k oliczn ość ta m oże bow iem  m ieć ty lk o  to 
zn aczen ie, iż  odnośna w ła d z a  u zn a ła  za  w łaściw e, 
a b y  technik w sta w ia ją c y  p ro te z y  i p lom by b y ł ob- 
zn ajm ion y naukow o z ca ło śc ią  przed m iotu  w  o d ­
niesieniu  do u stro ju  uzębienia.

Z w a ż y ć  ta k ż e  w yp ad a , że  skoro w  p okrew n ych  
d zied zin ach  słu żb y  zd row ia, jak  w  szpitaln ictw ie, 
w  zaw o d zie  aptekarskim , felczerskim , istn ieje  
w  d zisie jszy ch  czasach  ten d en cja  do p o d w y ż sz a ­
nia w ym ogów  k w a lifik a c y jn y c h  d la  p ełn ien ia  p o ­
szczegó ln ych  fu n k cji s łu żb y  zd row ia, nie m a i z te ­
go punktu  w id zen ia  p o d staw y  do w y k ła d n i ro zsz e ­
rz a ją c e j om aw ianych  p rzep isó w  rozp orząd zen ia  
P re z y d e n ta  R ze czyp o sp o lite j o w yk o n yw an iu  p r a ­
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k tyk i d en tystyczn ej i do p rzyzn aw an ia  p raw a  w y j­
m ow ania zębów , a w ięc d okon yw an ia  bądź co b ąd ź 
zabiegu  ch irurgiczn ego w  jam ie ustnej osobom, k tó ­
re ze  w zg lęd u  na b rak  odpow iednich  stu d jó w  le ­
k arskich  nie d a ją  za w sze  g w aran cji, ż e  z d o ła ją  z a ­
pobiec p o w sta jący m  często  p r z y  w yjm o w an iu  z ę ­
bów  i ko rzen i ch orobow ym  kom p likacjom . Z re sztą  
p r z y ją ć  n a leży , że  o ile b y  u staw o d aw ca ch cia ł o b ja ­
w ić w  tym  kierun ku  sw ą w olę, b y łb y  n iew ątp liw ie  
p rz y  dość szczegó łow em  w y liczen iu  w  cyt. art. 17- 
tym  p o szcze gó ln ych  zabiegów , do jak ich  są  u p o ­
w ażn ien i „u p raw n ien i tech n icy  d en tystyczn i", nie 
pom in ął jedn ego z n a jw a żn ie js zy c h  i n a jb ard zie j 
rozp ow szech n ion ych  w  p ra k ty ce  d en tystyczn ej z a ­
biegów , za  jak ie  u zn ać n a le ży  w yjm o w an ie  zęb ów  
i korzeni.

N ie m ożna w reszcie  ro zstrzy g n ię cia  om aw ian e­
go zagad n ien ia  z w ią z a ć  w  jak ik o lw ie k  sposób z ro z­
różnianiem  celu, w  im ię którego  m a b yć dokonana 
e k stra k c ja  zęb a  lub korzen ia, w  szczegó ln ości, c z y  
n astąp ić to m a w  ce lu  za ło ż e n ia  p rotezy, c z y  też  
w  ce lu  usunięcia zęba. C e l bow iem  tych  zabiegów  
nie m a istotnego zn aczen ia  d la  o cen y  sam ej isto ty  
tego zabiegu  ch irurgicznego o raz jego  ch arakteru .

Z tych  za sad  S ą d  N a jw y ż s z y  p ostan ow ił jak  
w y że j.
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423.
L eczen ie  hom eopatyczne, dokonyw ane za o d p ła ­

tą p rzez osobę, nieposiadającą dyplom u le k a rsk ie­
go, je st  karalne.

Orzeczenie izby drugiej (sek. 4) Sądu Najwyższego 
z 20 .m aja 1932 II 4 K 361/32.

S ą d  N a jw y ż s z y  na p o d staw ie  art. 512  i 558 k. p. k. 
o raz art. 60 —  66 p. t. o k. s., k a sa c ję  oskarżonego 
odd ala , o b ciąża  go kosztam i postęp ow an ia  k a sa ­
cy jn eg o  i od tegoż oskarżon ego tytu łem  o p ła ty  są ­
dow ej 30 z ł. zasąd za .

K a s a c ja  oskarżon ego  za rzu ca  m yln ą  ocen ę sta ­
nu fa k tyczn e g o  i b łęd n e zastosow an ie  u sta w y  m a­
te r ja ln e j p rze z  p rz y ję c ie  w in y  oskarżonego, mimo 
braku  p odm iotow ych  i p rzed m iotow ych  cech  z a rz u ­
conego m u p rzestęp stw a.

K a s a c ję  n a le ż y  u zn ać za  p raw n ie  d opuszczalną, 
w  szczegó ln o ści na czas zap o w ied zian ą. W  sp raw ie 
n in ie jszej dopuszczon o się uch ybien ia  procesow ego 
p rze z  zan iech an ie sp orząd zen ia  p roto kółu  ro z p ra ­
w y  (p rzew o d n iczący  p ro jek tu  p rotokółu  nie p o d p i­
sa ł), czego  zre sztą  k a sa c ja  nie w y ty k a  (p. g. art. 
497 k. p. k .). U ch yb ien ie to jedn ak, ch ociaż m oże 
stanow ić p o d staw y  do w yd an ia  odpow ied n ich  z a ­
rzą d zeń  w  d ro d ze n ad zoru  słu żb ow ego  z p roceso ­
w ego punktu  w idzen ia, jest bez zn aczen ia, skoro

n otatka  p roto k olan ta  (K. 422) stw ierd za  zap ow ie- 
dzen ie k a s a c ji na czas, p rzep is zaś art. 236 k. p. k. 
w  grę nie w chod zi; p rzep is ów  bow iem  sto su je  się 
ty lk o  w ów czas, g d y  p rotokół sp orządzon o (argum . 
z p. g. art, 497 k. p, k,; w y ro k  istn ieje, ch ociaż 
brak protokółu , k tó ry b y  stw ierd za ł jego o g ło sze ­
nie).

Z a rz u ty  k a sa c ji są  nieuzasadnione.
U zn a ją c  oskarżon ego w innym  w yk roczen ia  z  art. 

2 i 9 u sta w y  z 2 grudnia 1921 Nr. 105, p. 762 D z. 
Ust. S ą d  w y ro k u ją c y  u sta lił na p o d staw ie  z ło ż o ­
nych  w y ja śn ie ń  p rze z  oskarżonego, że  oskarżony, 
dyplom u lek arsk iego  nie p o sia d a jąc , w  kw ietn iu  
i m aju  1931 w  G ro d zisk u  i P ozn an iu  p rzy jm o w a ł 
za  o p ła tą  chorych, le czą cy ch  się pop rzed n io  u le ­
k a rzy , b a d a ł ich  p r z y  p om ocy p rzy rzą d ó w  o p ty c z ­
n ych  i po p ostaw ieniu  im odnośnej d ja g n o zy  z a le ­
ca ł p acjen to m  n ab yw an ie w  ap tece stosow n ych  le ­
k a rstw  h om eop atycznych .

W y s z e d łs z y  z p o w y ższy ch  u staleń  p r z y ją ł  S ąd  
za  w yk azan e, że  o sk arżo n y  \<r ten sposób, m imo b ra ­
ku z jego stron y w arun ków  w ym ag an ych  w  ustaw ie 
z 2 grudn ia  1921, i w b rew  p rzep isom  te jż e  u staw y  
w y k o n y w a ł n ied ozw olon ą p rak ty k ę  lek arsk ą, której 
istota w  m yśl o kreśleń  n au kow ych  i ogó ln ych  p oięć, 
p o lega  w ła śn ie  na u d zielen iu  za  za p ła tą  osobom  
chorym  p o rad  i w sk azó w ek  p r z y  ew entuałnem  
rów noczesnem  stosow aniu  środków  lub zabiegów  
leczn iczych , u zd ra w ia ją c y c h  lub p rzyn ajm n iej p r z y ­
n o szących  u lgę  w  cierpieniach.

N a czem  p o legać m a b łęd n a ocena stanu fa k ty c z ­
nego p rze z  S ąd  w y ro k u ją c y , tego k a sa c ja  nie w y ­
k a zu je  i w  tym  kierun ku za rzu t ten jest n iew yw ie- 
dziony. J ed n a k że  w  odp arciu  tego zarzu tu  podn ieść 
n a leży , że  u stalen ia  sądow e w y c z e rp u ją  w  zu p e łn o ­
ści tak  p rzedm iotow e, jak  i podm iotow e znam iona 
p rzyp isan ego  oskarżonem u p rzestęp stw a, i u za sa d ­
nienie w yroku , n ie w y k a z u ją ce  ża d n ych  n ie d o k ła d ­
ności, d alej m ożność stw ierd zen ia, że  ustalone o ko­
liczn ości fa k tyc zn e  p o dciągn ięte  zo s ta ły  p ra w id ło ­
wo pod  zasto so w an y  do oskarżon ego p rzep is p raw a 
m aterjaln ego . D a lsze  w y w o d y  k asacji, p o le m izu ją ­
ce z  w yrok iem  p rze z  w ysu w an ie tw ierdzen ia , że  
sposób staw ian ia  p rze z  oskarżon ego d ja g n o zy  i ja ­
kość za le ca n y ch  środków  le czn iczy ch  niem a nic 
w spóln ego z p ra k ty k ą  le k a rsk ą  i że  d latego  nie m o­
żn a d zia łan ia  oskarżon ego id e n tyfik o w ać z w y k o ­
nyw an iem  p rze z  niego p ra k ty k i lek a rsk ie j, jako  
w  sw ej istocie m eryto ryczn e  i sp rzeczn e z  istotą 
k a sa c ji nie m ogą b y ć  przedm iotem  rozpoznan ia  
w  in stan cji k a sa c y jn e j. Skoro  Sąd, u w zg lęd n ia ją c  
równie^ o p in ję  biegłego, d oszed ł do przekon an ia, 
że  stosow ano zab iegi leczn icze  (n iew ch od zące b y ­
n ajm n iej w  d zied zin ę zabobonu).

T ra fn ie  rów nież ro z w a ż y ł S ąd  w y ro k u ją c y  sp ra ­
w ę ze  stan ow iska  ew entualnego  b łęd u  z § 59 k. k. 
M yln e  w n ioskow an ie oskarżonego, że  skoro w ła d z a  
skarbow a w y d a ła  oskarżonem u p aten t i p ob rała
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opłatę, to d zia ła ln o ść oskarżonego nie m oże b yć z a ­
bronioną, a tem  sam em  i karygod n ą, w sk a zu je  t y l ­
ko na w ew n ętrzn e p obudki d zia ła n ia  oskarżonego, 
sk ła n ia ją c  go do kon tyn u ow an ia  p rzestęp stw a, nie 
stw ierd za  natom iast w cale , b y  o sk a rżo n y  b y ł n ie­
św iadom  okoliczn ości, n a le żą cy ch  do isto ty  czyn u. 
F a k t, że  czyn  oskarżon ego b y ł to lero w an y  p rze z  
ad m in istrację  skarbow ą, nie jest w y s ta rc z a ją c y  do 
u ch ylen ia  k ara ln o ści czyn u  oskarżon ego z punktu  
w id zen ia  § 59 k. k., w  którym  to w y p a d k u  w y m a ­
gane jest w y k a za n ie  n ieśw iadom ości okoliczn ości 
fa k tyczn y ch , n a le żą cy ch  do isto ty  czynu, nie zaś 
b łąd  co do p rzep isó w  p raw a  karnego.
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G ajow y, dokonyw ujący zaboru drzew a w celu  
p rzyw ła szczen ia  z  pow ierzonych jego dozorow i te ­
renów leśnych, w w arunkach p. p. 1 i 2 art. 624 
k. k. z r. 1903, w inien odpow iadać z cz. I I I  art. 
578 k. k.

Uchwała pełnej izby drugiej Sądu Najwyższego 
sc 30 k w ietn ia  1932. II P r. 38/32.

U zasadnienie.
1 . P r z y  rozw ażan iu  zagadn ien ia, p rze d ło ż o n e ­

go S ąd ow i N a jw y ższe m u  do rozstrzygn ięcia , n asu ­
w a ją  się p rzed ew szy stk iem  dw ie tezy, zn a jd u ją ce , 
ja k b y  się zd aw ało , bezp ośred n ie  o p arcie  w  tekście  
k o d ek su  z 1903 r. P ie rw sza  z nich głosi, iż art. 624 
k. k. p rze w id u je  nie k rad zież , lecz  delictum  sui ge- 
neris, druga zaś, że  cz. III  art. 578 k. k., w y m ie ­
n ia ją c  exp ressis verbis k rad zież , tem  sam em  czyn u  
p rzew id zian ego  w  art. 624 k. k. nie obejm uje,

Z  tych  dw óch tw ierd zeń  p łyn ie  w niosek, iż g a ­
jow y, p o p e łn ia ją c  czyn  w  w arun kach  określon ych  
w  art. 624 k. k., nie m oże od p o w iad ać z  art. 578 
k. k. Jed n ak że , b liższa  a n a liza  zarów no w n iosku 
tego, jak  i obu jego  p rze s ła n e k  w y k ry w a  szereg  
p o w ażn ych  w ątp liw ości, k tóre  w  k o n sek w en cji p ro ­
w a d zą  do innego u ję c ia  postaw ion ego zagad nien ia.

2. O b o w iązu ją ca  d aw n iej u staw a o karach, w y ­
m ierzan ych  p rze z  sęd ziów  pokoju, ro zró żn ia ła  z a ­
bór d rzew a  w yręb an ego  i zło żo n eg o  lub zab ór ze 
sk ła d u  i u to żsam ia ła  c z y n y  te z k ra d zie żą  (art. 
154), o raz zab ór drzew , sto ją cy ch  na pn iu  lub p o ­
w alon ych  burzą, a ta k ż e  leżan in y; tu d zież sam o­
w o ln y  w yrąb  i czyn  ten p rze w id y w a ła  odrębnie 
w  art. 155. O rzeczn ictw o  b. ro sy jsk ie g o  Senatu  
w ielokrotn ie  ro z w a ża ło  k w e stję  o dp ow ied zia ln ości 
ga jo w eg o  za  sam ow oln y w y rą b  p o zo sta jąceg o  pod 
jego dozorem  lasu  i system atyczn ie  w y ra ż a ło  p o ­
gląd, iż  w yrąb  tak i jest p rzestęp stw em  służbow em , 
p rzew id zian em  w  art. 354 U staw y  o karach  g łó w ­
n ych  i p o p raw czych , nie lic zą c  się z ch arakterem

delictum  sui generis, określon ym  w  art. 155 ust, 
kar. sąd. pok. (por. w y ro k  b. Sen atu  N r. 288 
z 1872 r . ) ; p o gląd  ten n igd y  ani w  p rak tyce , ani 
w  te o rji k w e stjo n o w an y  nie b y ł i nie u lega  n a j­
m niejszej w ątp liw ości, iż  w e d łu g  com m unis opinio 
sam ow olne k o rzystan ie  p rze z  g ajo w ego  z  p o w ie­
rzonego m u lasu  b yło  p rzestęp stw em  służbow em , 
a w  m aterjałach , d o ty czą cy ch  op racow ania  p r o je k ­
tu now ego k od ek su  karnego, k tó ry  m iał stać się k o ­
deksem  1903 r., n ic nie w sk a zu je  na to, ab y  auto- 
row ie tego p ro je k tu  w  om aw ianej tu k w e stji k iero ­
w a li się innem  zap atryw an iem ,

3. Z a sta n a w ia ją c  się nad k o n stru k cją  p r z e ­
stęp stw  słu żb ow ych , k tórą  n a le ż y  w n ieść do p ro ­
jektu, tw ó rc y  k odek su  1903 r. d oszli do p rze k o n a ­
nia, że  niem a ża d n y ch  p o d staw  do w yod ręb n ian ia  
sp ecja ln e j g ru p y  p rzestęp stw  m ajątko w ych , p o p e ł­
n ionych  p rze z  urzędn ików , szczegó ln ie  je ż e li ch o­
d zi o n a d u życie  zau fan ia, p rzy w ła szc ze n ie  i r o z ­
trw on ienie p ow ierzon ego z u rzęd u  m ienia. N ie 
s łu ż y  za  p odstaw ę do w yod rębn ien ia  i ta  o k o licz­
ność, że  p rzy w ła szc ze n ie  takie, jako  b ard zie j n ie­
b ezp ieczn e p rze z  w z g lą d  na osobę sp raw cy, w in ny 
pociągn ąć z a  sobą su row sze k a ry , an iże li te  sam e 
czyn y, popełn ion e p rze z  osoby p ryw atn e. Jako  za  
p r z y k ła d  w ad liw ego  w yod rębn ien ia  słu żb ow ych  
p rzestęp stw  m ają tk o w ych  tw ó rc y  p ro jek tu  w sk a zu ­
ją  w łaśn ie  na to, iż  w  o b ow iązu jącym  w  ustaw ie 
o karach  art. 154 (poprzednio  przytoczonym ) 
p rzeciw staw ion o  p rzy w ła szc ze n ie  i roztrw on ien ie 
pow ierzonego  m ajątk u  k o rzystan ia  z niego i u ż y ­
w aniu  go p rze z  u rzęd n ik a  (co stan ow iło  form alną 
p odstaw ę p o w y żej p rzy to czo n y ch  o rzeczeń  S e n a ­
tu). T o  p rzeciw staw ien ie  k o rzystan ia  z p o w ierzo ­
nego m ają tk u  i u żyw a n ia  go, w y w ie ra  w rażen ie, 
zdaniem  autorów  p ro jek tu , jak  g d y b y  tak ie  k o rz y ­
stan ie lub u ży w a n ie  p rze z  p ryw atn e  osoby nie b y ­
ło  k a ra ln e  lub nie stan ow iło  p rzy w ła szc ze n ia  b ąd ź 
roztrw on ien ia. K o m isja  u zn a ła  zatem  za  w s k a z a ­
ne nie tw o rzy ć  sp ecja ln ego  słu żb ow ego p rze stę p ­
stw a m ajątkow ego, le c z  o k re ślić  jed yn ie  za  p r z e ­
stęp stw a te c ięższe  k a ry  d la  urzęd ników , co też  zo ­
sta ło  uczyn ion e w  art. 451 p ro je k tu  (art. 578 k o ­
deksu). Z  p rzyto czo n ych  w yw o d ó w  K om isji; z a ­
w a rty ch  w  „O b ja sn itie ln o j za p isk ie "  (tom V III, 
str. 70— 7 1 ) , w yn ika, iż K o m isja  nie czy n iła  z p u n k ­
tu  w id zen ia  u rzęd n ika  żad n ej ró żn icy  co do k a ra l­
n ości m ięd zy  k o rzystan iem  a  p rzy w ła szc ze n ie m  
p ow ierzon ego  m ienia i że  nie o d stą p iła  b ynajm n iej 
od tego poglądu, iż  za  k o rzystan ie  i p r z y w ła s z c z e ­
nie p ow ierzon ego z  u rzęd u  m ienia, dokonane p rze z  
u rzędn ika, k a ra  pow inn a b yć surow sza, an iże li 
w  w y p a d k u  dokonan ia tego p rzestęp stw a  p rze z  oso­
bę p ryw atn ą. P o g lą d  ten z n a la z ł sw ój w y ra z  w  art. 
578 k. k., stan ow iącym  k w a lifik a c ję  n a d u życia  z a u ­
fania, p rzy w ła szc ze n ia  i k ra d z ie ż y  ze  w zględ u  na 
podm iot p rzestęp stw a  t. j. w  w y p a d k u  d okonania 
tych  czyn ó w  p rze z  u rzęd nika. W  św ietle  p o w y żej
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w y łu szczo n y ch  za sad  jed y n ą  p ra w id ło w ą  w y k ła ­
dnią tego  p rzep isu  jest ta, ż e  k w a lifik a c ja  w  nim 
za w a rta  odnosi się do w szelk ich  kodek sow o p rz e w i­
d zian ych  n a d u żyć  zaufania, p rzy w ła szc ze ń  i k r a ­
d zieży, o ile  d o ty czą  m ienia p ow ierzonego z u rzęd u  
lub m ienia z urzędu, zn a jd u ją ce g o  się pod  dozorem  
u rzęd n ika  i że  żad n e u p rzy w ile jo w a n ie  tych  stanów  
fa k tyczn ych , p rze z  w zg lą d  na sposób dokonan ia lub 
na przedm iot, k w a lifik a c ji tej usunąć nie m oże. 
W  m yśl w sk azan ej c iąg ło ści u staw o d aw czej k o ­
rzy sta n ie  i u żyw an ie, o ile  one w o góle  są  karaln e, 
m ieszczą  się w  ram ach k w a lifik a c ji w  art, 578 k, k, 
u ję te j, a zatem  sam ow oln e k o rzystan ie  z lasu, w  art, 
624 k. k, d la  osób p ryw atn ych  p rzew id zian e, nie 
u lega  w y łą c ze n iu  z p od  sa n k cji art. 578 k. k., o ile 
zo sta ło  dokonane p rze z  u rzęd n ika  z lasu  p o w ie rzo ­
nego jego  dozorow i.

4. J e ż e li w ięc, z tego punktu  w id zen ia  teza  
o n iestosow alności art, 578 k. k, do czyn ó w  z art. 
624 k. k. jest b łędn ą, to rów n ież nie jest bez z a ­
rzu tu  teza  o sui generis ch a ra k terze  w yk roczen ia  
z  art. 624 k, k. R ó żn ica  m ięd zy  k rad zieżą , a sa- 
m ow olnem  ko rzystan iem  z cu d zego  lasu, jak  je 
o k re śla  kodeks, tk w i w y łą c zn ie  w  przedm iocie. 
C e l p rzy w ła szc ze n ia , c h a ra k te ry z u ją c y  k rad zież , 
u w id oczn ion y jest rów n ież w  p. 2 cz. 1 art. 624, 
a w  p. 1 te jż e  części nie zo sta ł um ieszczon y je d y ­
nie ze  w zg lęd ó w  p rak tyczn ych , a b y  nie czyn ić  nie- 
k araln em i w y p a d k ó w  w yrębu, dokon an ych  np. dla 
ce lu  u szk od zen ia  cu d zego  m ienia, lecz, ja k  św ia d ­
c z ą  o tem  d łu gie  d y sk u sje  w  k o m isjach  p ro je k to ­
d aw czych , stanow i n orm alną cechę p rze w id zia n e ­
go czyn u. C zę ść  druga art. 624 p rze w id u je  areszt, 
zam iast k a ry  p ien iężn ej, je że li czyn  zo sta ł d ok o ­
n an y nocą, lub też  z lasów  ochronnych. J a k  z  m o­
tyw ó w  w yn ika, w  części tej m iała  b yć rów n ież p r z e ­
w id zian a  w y ż s z a  k a ra  w  w y p a d k u  p op ełn ien ia  c z y ­
nu w  lasach  strzeżo n ych  p rze z  słu żb ę leśną, lecz  
k w a lifik a c ja  ta  nie zo sta ła  p r z y ję tą  z  tego p o w o ­
du, iż trudno b y ło  w yo b razić  sobie las, p ozb aw ion y  
opieki i straży . J e ż e li w  św iadom ości autorów  
p ro jek tu  obecność słu żb y, c z y  też  s tra ż y  leśn ej, 
t. j. g a jo w y ch  i leśn iczych , stan o w iła  p odstaw ę do 
k w a lifik o w an ia  w y k ro czen ia  i zam ian y  k a ry  p ie ­
niężnej na areszt, to nie do p om yślen ia  jest w y ­
k ła d n ia  p rzy p isu ją c a  tym że  autorom  pogląd, iż  d o­
konanie tego czyn u  p rze z  sam ych g a jo w y ch  lub 
leśn iczych  m ogłoby b yć k a ra n e  w  gran icach  art. 
624. N ieza leżn ie  zaś od tego stw ierd zić  n a leży , że 
k o n stru k cja  sam ow olnego k o rzystan ia  z p rod u któw  
cu d zego  m ienia nieruchom ego, ściśle  p rze p ro w a ­
dzona w  ca łym  ro z d z ia le  36 kodeksu, w  art. 624 
w  odniesieniu  do lasu, p r z y ję ła  w  rękach  autorów  
k odek su  form ę w  niczem  n ieróżn iącą  się od k r a ­
d zieży, a jed yn ie  u p rzy w ile jo w a n ą  p rze z  w zg lą d  
na przed m iot p rzestęp stw a. W ła ś c iw e  m iejsce  o d ­
nośnych p rzep isó w  b y ło b y  racze j w  ro zd z ia le  32-im  
kodeksu. W  k a żd ym  razie  śc is łe  u ję cie  sam ow ol­
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nego k o rzystan ia  z cudzego  lasu, jak o  delictum  sui 
generis, konsekw en tn ie w  k o d ek sie  p rzep ro w ad zo - 
nem  nie zosta ło  i nic nie stoi na p rze szk o d zie  i z 
tego punktu  w idzen ia, a b y  do czyn u  w  art. 624 k. k. 
orzeczon ego, o ile  go popełniono w  w arun kach  k w a ­
lifik u ją cy ch  z art. 578 k. k., t, j. p rze z  urzęd n ika  
w  stosunku do m ienia p ow ierzon ego mu lub p o zo ­
sta jąceg o  pod  jego  dozorem , stosow ać w łaśn ie  art, 
578 k. k.

5. S ą d  N a jw y ż s z y  w  o rzeczen iu  61/26 ubocznie 
u stosu nkow ał się do om aw ianej tu  k w estji, m ając  
do rozw a ża n ia  sp raw ę, w  k tórej sam ow olne w zięcie  
i sp rze d a ż  p rze z  g ajo w eg o  d rzew a  z p o w ierzo n e­
go jego opiece lasu  za k w alifik o w an e  zo sta ło  w  art. 
581 k. k. S ąd  N a jw y ż s z y  w  o rzeczen iu  tem  nie 
m iał p ow odu  do rozw ażen ia  te j k w a lifik a c ji, lecz  
nie za k w estjo n o w ał je j, p o d k re ś la ją c  tem  samem, 
że  nie u zn ał za  kon ieczn e stosow anie art. 624 k. k. 
D la  określen ia  k ierun ku  orzeczn ictw a, p rzy ję te g o  
w  tej m a terji p rze z  S ąd  N a jw y ż s z y , p rz y to c z y ć  
rów n ież n a le ż y  w y ro k  p ełn ego  kom p letu  b. Iz b y  
P ią te j w  sp raw ie, d o tyczą ce j stosunku p rzep isu  
§ 370 p. 5 do p rzep isu  § 350 k. k,, z  którego  w y n i­
ka, że  u p rzy w ile jo w a n a  k ra d zie ż  środ ków  sp o ży w ­
czyc h  jest w y łączo n a , g d y  czyn  sp ra w cy  stanow i 
p rzy w ła szc ze n ie  z u rzęd u  —  (w yro k  z 25/11 1921, 
N r. 97/20).

6. S koro  zatem  art. 578 k. k. w  św ietle  p o g lą ­
dów  autorów  k odek su  1903 r. nie ty lk o  nie stoi na 
p rzeszk o d zie , le cz  ow szem , w ym aga stosow ania go 
do gajow ego, p o p ełn ia ją ceg o  t. zw . d e frau d ację  le ś ­
ną, skoro sam ow olne k o rzystan ie  z cu d zego  lasu  ma 
w  k o d ek sie  racze j ch arak ter u p rzy w ile jo w a n e j k r a ­
d zieży, an iże li delictum  sui generis i skoro ty lk o  
p r z y  tak ie j w y k ła d n i u niknąć m ożna szeregu  n ie­
p o żą d a n ych  i z  poczu ciem  sp raw ied liw ości o raz 
w ym ogam i interesu  publiczn ego sp rzeczn ych  kon ­
sekw en cji, to u zn ać n a leży , że  g a jo w y, p o p ełn ia ją c  
w yk ro czen ie  w  w arun kach  art. 624 k. k,, w inien o d ­
p o w iad ać z cz. III art. 578 k. k. T a k ie  rozw iązan ie  
sp ra w y  le ż y  rów n ież na lin ji zgodn ej z unorm ow a­
niem  je j w  p ro je k c ie  po lskiego  k odek su  karnego 
(art. 286 w  trzeciem  czytan iu  projektu ) *).
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425,
J e ż e li  ktoś, chociażby w tem  sam em  m iejscu  

i w tym  sam ym  czasie, obraził w ięcej osób, le cz  k a ­
żda n ieza leżn ie od innych, a w ięc gdy np. z  w ypo­
w iedzianych słów  je d n e  dotyczą w yłączn ie osoby  
A ., inne zaś osoby B ., to w takim  razie dopuszcza  
się on nie jedn ego, le cz  w ięcej odrębnych i n ieza ­
leżn y ch  od siebie czynów  karalnych, z  których k a ­
żd y  m oże być przedm iotem  odrębnego p o stęp o­
wania.

*) Art. 291 ik. k.
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Orzeczenie izby drugiej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 6 czerw ca 1932, II, 3 K. 376/32.

S ą d  N a jw y ż s z y  w sku tek  k a s a c ji oskarżon ej u ch y ­
lił  w y ro k  S ąd u  G ro d zk ie go  w  M yślen icach  z dnia 
25 listop ad a 1931 r. i sp raw ę celem  ponow nego jej 
rozp ozn an ia  p rze z  innego S ędziego  tem u sam em u 
S ąd ow i G ro d zk iem u  p rze k a za ł.

U zasadnienie:
W  końcu o skarżo n a zarzu ca, że  sk azan ie  jej n a ­

stąp iło  z ob razą  art, 64 k. p. k., p on iew aż sp raw a 
n in ie jsza  d o ty c zy  tego sam ego za jścia , które było  
przed m iotem  postępow ania, p rzep ro w ad zo n ego  na 
sk u tek  sk argi p ryw atn ej S. W . Sygn . akt. K g . 856/31, 
skoro  w ięc o sk a rż y c ie lk a  p ryw atn a  u czu ła  się z a j ­
ściem  tem  dotknięta, w in na b y ła  się p r z y łą c z y ć  do 
w spom nianego p ostępow an ia, g d y  zaś tego nie 
u czyn iła , w y ro k  sk a z u ją c y  o skarżo n ą w  sp raw ie 
K g. 856/31 r. stan ow ił okoliczn ość, w y łą c z a ją c ą  śc i­
ganie oskarżon ej p o raź w tó ry  za  ten sam  czyn. 
W  zw ią zk u  z tem  sąd  w y ro k u ją c y  p r z y ją ł  n ies łu sz­
nie jako  o k oliczn ość o b c ią ża ją cą  u karan ie  o sk a r­
żon ej w yrokiem  sk azu ją cy m  K g . 856/31 r,, co a c z ­
k o lw iek  nie p ociągn ęło  za  sobą zastosow an ia  n ie­
w ła ściw e g o  p rzep isu  karn ego, ani też p rze k ro c ze ­
nia gran ic ustaw ow ego w ym iaru  k ary , m ogło jed n ak  
w y w rze ć  w p ły w  na w yso k o ść orzeczon ej w  g ran i­
cach  ustaw ow ego w ym iaru  k ary...

C o  się ty c z y  zarzu tu  o b ra zy  p rzep isu  art. 64 k. 
p. k., k a sa c ja  p rzed sta w ia  się jako  nieuzasadn iona, 
przep is ten bowiem , je że li ch odzi o p rzestęp stw a  
p rze c iw  b ezp ieczeń stw u  czci d o ty czy  tak ich  ty lk o  
w yp ad k ó w , w  k tó rych  w ięcej osób m oże się uczu ć 
dotkniętem i jedn em  i tem  sam em  w yrażen iem  się 
oskarżonego. J e ż e li natom iast o sk arżo n y  ch ociażb y  
w  tym  sam ym  czasie  i w  tem  sam em  m iejscu  o b ra­
z ił w ięcej osób, le cz  k a ż d ą  n ieza leżn ie  od innych, 
a w ięc  je że li z  w y p o w ied zia n y ch  p rzezeń  słó w  je d ­
ne d o ty czą  w y łą c zn ie  osoby. A ., inne zaś osoby B., 
w  takim  raz ie  d op u szcza  się on nie jednego, lecz  
w ięcej odrębn ych  i n ieza leżn ych  od siebie czyn ów  
k arygod n ych , z k tó rych  k a ż d y  m oże b yć p rzed m io ­
tem  odrębnego postępow ania. S ło w a  ob raźliw e p r z y ­
toczon e w  sen ten cji w yroku , jak  z ich treści 
i brzm ienia w yn ika, nie m ogły  odnosić się do S. W . 
i ten ostatn i z pow od u  tych  słó w  nie b y ł n aw et w o ­
góle u p raw n ion y do w ystąp ien ia  p rze c iw  o sk a rżo ­
nej ze  sk arg ą  p ryw atn ą. W y ro k  w ięc z a p a d ły  
w  sp raw ie  K g. 856/31 r. d o ty c zy ł innego czyn u  k a r y ­
godnego i nie w y łą c z a ł d op u szczaln ości w szczęcia  
i p rzep ro w a d zen ia  odrębnego postęp ow ania  w  sp ra ­
w ie n in ie jszej. Z a sa d a  ta odnosi się tem bard ziej do 
p rzyp isa n e j oskarżon ej czyn n ej zn iew agi o s k a rż y ­
c ie lk i p ryw atn e j, co do której nie m ożna już w ogóle 
m ieć w ątp liw ości, iż  d o ty c zy ła  ty lk o  i w y łą c zn ie  
o sk a rż y c ie lk i p ryw atn e j. J e ż e li p rze s ła n k ą  u zn a ­
nia p op rzed niego  u karan ia  oskarżon ej za  o k o licz­
ność o b cią ża ją cą  b y ł ty lk o  w yrok, w y d a n y  w  sp ra ­

w ie K g. 856/31 r., to p rz y ję c ie  tej okoliczn ości p rz y  
w ym iarze  k a ry  p rze d sta w ia ło b y  się jako  w ad liw e, 
nie m oże bow iem  ob ciążać c z y je jś  w in y  to, co za szło  
dopiero po dokonaniu karyg od n eg o  czyn u, za u w a ­
ża  się jedn ak, iż sąd  w y ro k u ją c y  p rzy jm u ją c  w  d a ­
nym  w y p a d k u  p o w y ższą  okoliczn ość o b iąża ją cą  
m iał n iew ątp liw ie  na m yśli jed yn ie  fakt, iż  o sk a rżo ­
na w  czasie  tego sam ego za jśc ia  w ięcej osób zn ie ­
w a ży ła , w spom niana w ad liw o ść zatem  istotnego 
zn aczen ia  d la  w ym iaru  k a ry  m ieć nie m ogła...

426.

G ospodarstw o leśne, które prow adzi sam w ła ści­
c ie l lub ja kaś inna osoba, niebędąca osobą handlu­
jącą w p o jęciu  kodeksu  handlow ego ani nie m ają­
ca charakteru sp ó łk i han dlow ej lub p rzem ysłow ej, 
nie podlega w za sadzie podatkow i przem ysłow em u. 
J ed n a k że  i takie przedsiębiorstw o leśn e podlega te ­
mu podatkow i, je ż e li  sp rzeda ż i dostaw a wytworów  
w łasnego gospodarstw a leśnego je s t  dokonywana  
p rzy utrzym yw aniu oddzielnego składu, zn a jd u ją ­
cego się poza obrębem  gruntów gospodarstw a le ś ­
nego.

Orzeczenie izby drugiej (selc. 3) Sądu Najwyższego  
iz 9 czerwca 1932, II, 3 K. 513/32.

S ąd  N a jw y ż s z y  o d d a lił k a sa c ję  oskarżon ego od 
w yrok u  Sąd u  O kręgow ego  w  W ad o w icach  z dnia 
9 m arca 1932 r. II K ad . 28/29.

U zasadnienie:
O sk a rżo n y  podnosi w  k a sa c ji za rzu t n ie p ra w id ło ­

w ego zastosow an ia  u sta w y  p rzy  określen iu  p rz e ­
stępstw a, tw ierd ząc, że  nie jest ob ow iązan y  do w y ­
kupienia św iad ectw a  p rzem ysło w ego  ani w  m yśl 
art. 2 punkt 1 lic. c u sta w y  o p ań stw ow ym  pod atku  
p rzem ysło w ym , p on iew aż nie jest osobą „h a n d lu ją ­
cą ", ani z ty tu łu  u trzym yw an ia  odd zieln ego  s k ła ­
du (art. 22), p on iew aż c a ły  czyn sz  za  ten sk ład  
o p ła ca  A . N., którem u o sk arżo n y  sp rze d a je  p raw o 
w yręb u  w  sw oim  lesie  —  a ten  w y łą c zn ie  już na 
sw ój rachun ek d okon yw a w yręb u  i w yw o zu  d rz e ­
w a  —  zatem  w  dan ym  w y p a d k u  niem a m ow y o tem, 
b y  o sk arżo n y  sp rz e d a w a ł „ w y tw o ry "  gosp od arstw a 
leśnego (art. 2 punkt 2).

P o w y ż sz y  zarzu t nie jest słu szn y. Z p rzep isów  
art. 2 punkt 1 lit. c. u sta w y  o pań stw ow ym  p o d a t­
ku p rzem ysło w ym  w yn ika, że  nie p o d lega  p o d atk o ­
w i p rzem ysło w em u  w  za sa d zie  gospodarstw o leśne 
takie, k tóre  p row ad zi sam  w ła śc ic ie l lub jak aś oso­
ba inna, nie będ ąca  osobą „h a n d lu ją c ą "  w  p o ję ciu  
kodeksu handlow ego, ani nie m ają ca  ch arakteru  
sp ółk i p rzem ysło w ej lub h an d lo w ej. J ed n ak  i ta ­
k ie  gospod arstw o leśn e u lega p o d atkow i p rze m y ­
słow em u, jeśli sp rzed a ż i dostaw a w ytw o ró w  w ła s ­



nego gosp od arstw a leśnego jest dokon yw an a p rzy  
u trzym yw an iu  o dd zieln ego  sk ładu, zn a jd u ją ceg o  
się p oza  obrębem  gruntów  gosp od arstw a leśnego 
(art. 2 p un kt 2 ust. o państw , pod. przem .). W o ­
bec u stalen ia  w  w yroku, że  osk arżo n y  na sta c ji k o ­
le jo w e j, a w ięc p o za  obrębem  sw oich obszarów  le ś ­
nych, na k tó rych  w yręb u  d rzew a  d okon yw ał, p lac  
s k ła d o w y  do ce ló w  h an d lo w ych  p o siad a ł i za  n a ­
jęcie  go czyn sz o p ła ca ł, k tórego  ty lk o  p o łow ę mu 
potem  N. zw ra ca ł, stw ierd zon e zo s ta ły  w szystk ie  
istotne d la  sp ra w y  m om enty fak tyczn e , p o z w a la ją ­
ce d an y fa k t w yręb u  lasu  podciągn ąć pod  p o ję cie  
sp rz e d a ż y  i d ostaw y  w ytw o ró w  gosp od arstw a le ś ­
nego p r z y  u trzym yw an iu  odd zieln ego  sk ła d u  p oza  
obrębem  w łasn ego  gruntu, co p o d lega  p o d a tk o ­
w i p rzem ysłow em u, jako  p rzed sięb iorstw o  h an d lo­
w e o zn am ionach h and lu  d eta liczn ego  (w y ja śn ie ­
nie rozp. w ykon . M in, Sk. z 29/111. 1932, Nr, 40, 
poz. 406 D. U. R . P . do art. 2 p, 2). W ob ec p o w y ż ­
szego  stanu r z e c z y  obojętna jest okoliczn ość, c z y  
i kto za jm o w a ł się w yręb em  i w yw o zem  d rzew a  
z lasu  i w  jak i sposób cen a d rzew a  b y ła  ustalona, 
skoro jest n iew ątp liw ą  rzeczą , że  o sk arżo n y  d rz e ­
w ostan N. sp rze d a w a ł i u trzym y w a ł sk ła d  o d d zie l­
ny. R zek o m y fakt, że  N. c a ły  czyn sz n ajm u  o sk a r­
żonem u późn iej zw ra ca ł, coby m ogło pon iekąd  
w sk a zy w a ć, że  w  p osiadan iu  p lac u  b y ł N., a nie o s­
k arżon y, —  jako  now e tw ierd zen ie  fa k tyc zn ie  d o­
piero w  k a sa c ji podniesione, zn aczen ia  w  obecnem  
stadju m  sp ra w y  m ieć nie m oże. Z arzu t, że  d rzew o 
ścięte p rze z  N. n ie jest „w y tw o rem " gosp od arstw a 
leśn ego w  p o ję ciu  ustaw y, jest b ezzasad n y, g d y ż  
słow o „w y tw ó r"  jest ty lk o  sp olszczen iem  częście j 
u żyw an ego  sło w a  „p ro d u k t" (patrz w ym ienione 
w y że j ro zp o rząd ze n ie  w ykon, u ż y w a ją c e  tego w y ­
rażen ia  w  u w a d ze  do art. 2 p. 2), a m a te rja ł d rze w ­
n y ścięty , ch oćb y ty lk o  o p ało w y, jest n iew ątp liw ie  
produktem , c z y li w ytw o rem  gosp od arstw a leśnego.

O b raza  postęp ow an ia  sądow ego, k tóre m iałob y 
p o legać na pom inięciu dow odu ze  św iad k a  N., nie 
zachodzi, g d y ż  o sk arżo n y  na rozp raw ie  nie w n osił 
o d op u szczen ie  tego dow odu, ani nie żą d a ł u zu p e ł­
nienia p rzew o d u  sądow ego.

T w ierd zen ie , jak o b y  w  ostateczn ości n a leża ło  
p r z y ją ć  po stronie oskarżon ego „b łą d  p raw n y, u- 
c h y la ją c y  w sze lk ą  p rzyp isa ln o ść  czyn u ", nie m oże 
u zasad n ić ani zarzu tu  n atu ry  p raw n ej, ani z a rz u ­
tu n atu ry  form aln ej, jako  sp rzeczn e z zasad ą, że  
„erro r fa cti" , a nie „e rro r  iuris" w y k lu c za  p o c z y ­
tanie czyn u

W re sz c ie  zarzu t, że  S ąd  o rz e k a ją c y  niesłuszn ie 
p r z y ją ł  p r z y  w ym iarze  k a ry  jako  okoliczn ość ob­
c ią ż a ją c ą  „ż e  o sk arżo n y  dop u ścił się czyn u  na dw a 
zaw o d y, bo w  r. 1930 i 1931", jest n ieuzasadn iony. 
P rz y ję c ie  p rze z  sąd  p ew n ych  okoliczn ości na w y ­
m iar k a ry  w p ły w  m ieć m ających , jako  za leżn e  od 
sw obodnej sęd ziow skiej ocen y stanu faktyczn ego , 
nie m oże b yć w  postępow aniu  k a sa cy jn em  w z ru ­
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szone, o ile  to p rz y ję c ie  z n a jd u je  sw ą podstaw ę 
fa k ty c zn ą  w  stanie akt, a w  m otyw ach  w y ro k u  jest 
u zasadnione. W  danym  w y p a d k u  dw ukrotne d opu ­
szczen ie  się tego sam ego czyn u  w yn ik a  z  dwu p ro ­
tok ó łów  organ ów  w ła d z  skarbow ych, faktu  tego zaś 
nie m ogła zm ienić okoliczn ość, że  o sk arżo n y  św ia ­
d ectw a p rzem ysło w eg o  nie w y k u p y w a ł d latego, że 
go o to n ie w zyw an o , —  skoro w zyw an ie  o w y k o ­
nanie obow iązku, z u sta w y  w yn ik a jącego , w  u sta ­
w ie nie jest p rzew id zian e.

Z tych  zasad , S ąd  N a jw y ż s z y  u zn ał za rzu ty  k a ­
sa c ji za  n ieuzasadn ione i k a sa c ję  o d d alił.
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427.
P rzep is  art. 554 k. p. k. nie d a je  podstaw y do 

p rzy jęcia , że w w ypadku, gdy w te j sa m ej sprawie 
w ystęp uje w ięcej niż je d e n  oska rżyciel prywatny, 
ka żdy z nich z osobna obow iązany je st  z ło ż y ć  za ­
liczkę , oznaczoną w §  1 tego artykułu.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 3) Sądu N ajwyższego  
z 19 m a ja  1932, II 3 K. 301/32.

Z u zasad nien ia:
O b ra zy  p rzep isó w  p ostępow an ia  sąd ow ego k a sa ­

c ja  d op atru je  się w  tem, że  o sk a rży c ie le  pryw atn i, 
k tórych  jest dwóch, zam iast z ło ż y ć  za liczk ę  na k o ­
szta  w  kw ocie  d w a r a z y  po 20 zł,, c z y li łączn ie  40 
zło tych , z ło ż y li  ty lk o  20 zł,, w obec czego  S ąd  na 
p o d staw ie  art. 554 k. p. k. pow inien b y ł p o zo sta ­
w ić a k t o skarżen ia  bez biegu aż do czasu  zło żen ia  
b ra k u ją ce j k w oty, a skoro tego nie u czyn ił, i sp ra ­
w ę rozp ozn ał, to w obec braku  form aln ej p o d staw y  
do o skarżen ia, zach o d zi n iew ażn ość w yroku.

Z a rzu t ten nie jest uzasad n ion y. A r ty k u ł 554 
k. p. k. nie d a je  dostateczn ej p o d staw y  do p r z y ję ­
cia, iż w  w yp ad k u , g d y  w y stę p u je  w  tej sam ej sp ra ­
w ie w ięcej, niż jeden  o sk a rży cie l p ryw atn y, k a ż d y  
z nich o b ow iązan y  jest z ło ży ć  z osobna za liczk ę  
ozn aczon ą w  § 1 tego a rtyk u łu . G d y b y  ta rzecz tak  
m iała  b yć p o d jęta , b y ło b y  to n iew ątp liw ie  w yraża 
nie w  ustaw ie postanow ione, tak, ja k  to p o w ie d zia ­
no w  art. 491 k. p. k., k tó ry  w  § 1 stanow i, że  je że li 
k ilk a  osób p o d a je  k a sa c ję  łączn ie , k a żd a  z nich 
sk ła d a  osobno kau cję . M otyw em  a rty k u łu  554 
k. p. k. jest w zgląd , czysto  p rak tyczn y , iż nie m oż­
na Skarbu  P ań stw a  n a raża ć  na w y ło że n ie  kosztów , 
których  następ n e ściągn ięcie  m oże b yć z  tru d n o ścia­
mi p o łączon e.

S koro o to chodzi, to nie m oże b yć m iarod ajn ą  
okoliczn ość form alna, iż po stronie osk arżen ia  p r y ­
w atnego w y stę p u je  jedn a lub w ięcej osób, le cz  t y l ­
ko okoliczność, c z y  jak o ść sp ra w y  pociągn ie za  so ­
bą p otrzebę w yło żen ia  w ięk szej lub m n iejszej k w o ­
ty. K o sz ty  p ostępow an ia  w  spraw ie, gd zie  w y stę p u ­



je  ty lk o  jeden o sk a rż y c ie l p ryw atn y, m ogą w szak  
b yć n iestosun kow o w y ższe , niż w  sp raw ie, gd zie  się 
m a do czyn ien ia  z  k ilk u  o sk arżycie lam i p ryw atn e- 
mi, O tóż tę rze c z  za ła tw ia  ca łk o w ic ie  § 2 a rty k u łu  
554 k. p. k. d la  w szy stk ich  w yp ad kó w , b ez w zg lęd u  
na ilość o sk a rży c ie li p ryw atn ych . J e ż e li sąd  p rze w i­
duje, że  w  p ew n ej sp raw ie, w ytoczo n ej p rze z  dw u 
lub w ięcej o sk a rż y c ie li p ryw atn ych , k o sz ty  p o stę­
pow an ia  b ęd ą  zn aczn ie jsze , „m o że  z a ż ą d a ć  zło żen ia  
odpow iedn io  w y żs ze j zaliczki*'; n iep otrzebn e zaś 
b y ło b y  tak ie  za rzą d ze n ie  tam, gd zie  ze  w zg lęd u  na 
jak o ść  sp raw y, je j n iew ielk ie  rozm iary, n iew ielu  
św iad ków , k tó rzy  m ielib y  b yć p rzesłu ch an i i t. p., 
z  g ó ry  p r z y ją ć  m ożna, iż w y d a te k  na k o szty  p o stę ­
p ow an ia  będ zie  n iezn aczn y, pom im o iż  w y stę p u je  
nie jeden, le cz  np. dw u o sk a rż y c ie li p ryw atn ych ...
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D o rozstrzygnięcia zażalen ia  na za rząd zen ie p r ze ­

w odniczącego W y d zia łu  O dw oław czego Sądu O k r ę ­
gowego, którem  nie p rzy jęto  za ża len ia  na za rzą ­
dzen ie  tegoż przew odniczącego, odm aw iające p r zy ­
ję c ia  kasacji, w łaściw ym  je s t  Są d  A p e la cy jn y .

Postanow ienie izCby drugiej (sek. 3) Sąd u  N ajwyższego  
z 21 m aja  1932, II 3 K. 360/32.

S ą d  N a jw y ż s z y  p rz e k a z a ł S ąd ow i A p e la cy jn e m u  
w e L w o w ie  jako  w łaściw em u  do rozp ozn an ia  z a ­
ża len ia  oskarżon ego  na za rzą d ze n ie  P rz e w o d n iczą ­
cego W y d z ia łu  o d w oław czego  S ąd u  O kręgow ego  
w  Sam borze z dnia 9 m arca 1932 Sygn . II, K a. 
492/31, którem  nie p rz y ję to  za ża len ia  oskarżonego 
na za rzą d ze n ie  tegoż P rzew o d n iczą ceg o  z dnia 13 
lutego 1932 Sygn. II. K a . 492/31.

U zasadnienie.
Z a rzą d z e n ie  P rzew o d n icząceg o  W y d z ia łu  o d w o ­

ław czeg o  S ąd u  O kręgow ego  w  Sam borze z dnia 13 
lutego 1932 d o ty czy ło  n ie p rzy ję c ia  k asacji. Z a ż a le ­
nie na tak ie  za rzą d ze n ie  ro z strzy g a ł na m ocy art. 
450 i 451 k. p. k. p rzed  w ejściem  w  ży c ie  n ow eli do 
k. p. k. S ą d  N a jw y ż s z y . O becn ie na za sad zie  § 2 art. 
452 k. p. k. (w brzm ieniu  u sta w y  z dnia 21/1 1932 
D z. U st. Nr. 10 poz. 60) ju ż  p reze s S ąd u  m oże o d ­
m ów ić p rz y ję c ia  za ża le n ia  złożon ego  po term inie, 
a na to za rzą d ze n ie  jego s łu żb y  zażalen ie . T a k  się 
też  sta ło  w  n in ie jszym  w yp ad k u . P rze w o d n iczą cy  
W y d z ia łu  zaskarżo n em  obecnie zarząd zen ie m  z dnia 
13 lutego 1932, jak o  złożon ego  ,po term inie. N a to 
za rzą d ze n ie  s łu ż y  stron ie zażalen ie , a le  już nie do 
S ąd u  N a jw y ższe g o , g d y ż  nie ch odzi o żad en  z w y ­
p a d k ó w  w ym ienion ych  w  art. 451 k. p. k., le cz  
w  norm alnym  tryb ie  in stan cji w e d łu g  art. 22 k. p. k., 
a zatem  na rozstrzygn ien ie  S ąd u  O kręgow ego  lub 
jego P re z e s a  s łu ż y  za ża len ie  do bezpośredn io  w y ż ­
szej in stan cji t. j. do Sąd u  A p e la cy jn e g o .

D zierżaw ca przedsiębiorstw a przem ysłow ego je st  
co do praw i obow iązków  i co do prow adzenia p r ze ­
m ysłu uw ażany za przem ysłow ca sam odzielnego. 
W  razie w ydzierżaw ienia k o n cesji p rzem ysłow ej, 
upraw nionym  p o zosta je  ten, kto otrzym ał kon cesję , 
ale przedsiębiorcą na czas dzierżaw y je s t  d zierża w ­
ca. W skutek ustąpienia dzierżaw cy, który w yku ­
pyw ał św iadectw a przem ysłow e, n a stępuje zm ia­
na w osobie przedsiębiorcy, a w ykupione p rzezeń  
św iadectw o p rzem ysłow e odtąd p rzesta je  być wa 
nem, o ile  w ła ściciel przedsiębiorstw a nie uczyni 
za dość przep isow i art. 36 ust. o państw, podatku  
przem ysłow ym .

Orzeczenie izby drugiej (sek. 3) Sądu N ajwyższego 
z 13 czerwca 1932, II, 3. K. 224/32.

U zasadnienie:
O rzeczen iem  karn em  U rzęd u  Skarbow ego  p o d a t­

ków  i o p ła t sk arb ow ych  z dnia 8 p a źd ziern ik a  1931 
L. 1850/31 skazan o o skarżo n ą na karę  w  kw ocie  
990 zł. za  p rzek ro cze n ie  z art. 98 u sta w y  z dnia 15 
lip ca  1925 N r. 79 poz. 550 D z. U, R. P . o p ań stw o ­
w ym  p od atku  p rzem ysło w ym  p rze z  to popełnione, 
że  oskarżon a od 1 sty czn ia  1930 p ro w a d ziła  bez 
św iad ectw a  p rzem ysło w eg o  hotel w e Lw ow ie.

P o  sk ierow an iu  sp ra w y  na drogę sąd ow ą na 
w n iosek oskarżon ej S ąd  O k ręg o w y po rozpoznaniu  
sp ra w y  w yrokiem  z dnia 11 styczn ia  1932 un iew in ­
n ił oskarżon ą z osk arżen ia  o p o w y ższe  p rze stę p ­
stw o p rzy jm u jąc , ż e  do p row ad zen ia  p rzed sięb io r­
stw a upraw nion ą b y ła  na p o d staw ie  k o n ce sji o sk a r­
żona, k tóra  zg ło s iła  w  S taro stw ie  S. F., jako  sw ego 
zastęp cę, że  F. co roku w y k u p y w a ł św iad ectw o  
p rzem ysło w e i p ła c ił  p o d atek  obrotow y, a g d y  u stą ­
p ił z  dniem  1 czerw ca  1930, oskarżon a z nim  się 
o b liczy ła , zw ra c a ją c  m u p o ło w ę n a leży to ści za  
św iad ectw o  p rzem ysło w e za  rok  1930, p rzyczem  
F, o sw em  ustąpieniu  zaw iad om ił w ła d z ę  p o d a tk o ­
w ą, w  dan ym  w ięc w y p a d k u  nie b y ło  zm ian y  w  o so ­
bie p rzed sięb iorcy, a p on iew aż św iad ectw o  p rze m y ­
sło w e w e d łu g  u sta w y  potrzeb n e jest d la  p rze d się ­
biorstw a, a n ie d la  osoby, oskarżon a m ogła b yć z d a ­
nia, że  m oże d ale j p row ad zić  p rzedsięb iorstw o, sk o ­
ro św iad ectw o  b y ło  w ykupion e.

O d  tego w yrok u  P ro k u ra to r z a ło ż y ł k a sa cję , z a ­
rzu c a ją c  n iep raw id ło w e zastosow an ie  u sta w y  p r z y  
o kreślen iu  p rzestęp stw a  o ra z obrazę p rzep isów  p o ­
stęp ow an ia  karnego, a m ian ow icie art. 358 i 377 
k. p. k. (art. 494 a. b. k. p. k .) , o ra z w yw o d zą c, że  
S ąd  d oszed ł do b łęd n ego  wniosku, iż skoro F . z a ­
w iadom ił w ła d z ę  p o d atk ow ą o sw em  ustąpieniu  
i ob jęciu  p rzed sięb io rstw a p rze z  oskarżoną, to tem  
sam em  sta ło  się zad ość p rzep isow i art. 36 u staw y  
o pań stw ow ym  p o d atku  p rzem ysło w ym , że  m yln y
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jest w niosek Sądu, że  św iad ectw o  p rzem ysło w a  p o ­
trzebn e jest ty lk o  d la sam ego p rzed sięb iorstw a.

K a s a c ja  P ro k u ratora  jest uzasadniona.
D e c y d u ją c ą  k w e stją  p rzy  rozp oznan iu  n in ie jszej 

sp ra w y  jest rozstrzygn ię cie  pytan ia, c z y  w skutek  
ustąpienia  F . z p row ad zen ia  p rzed sięb io rstw a  n a ­
stąp iła  zm iana w  osobie p rzed sięb io rcy , c z y  w  razie  
tw ierd zącym  oskarżon a obow iązan a b y ła  o z a s z łe j 
zm ianie zaw iad om ić w ła d ze  p o d atkow e I-ej in stan ­
c ji w  ciągu  m iesiąca celem  u zysk an ia  a d n o ta cji z a ­
sz łe j zm ian y stosow nie do p rzep isu  art, 36 u staw y 
o p o d atk u  p rzem ysło w ym . N a p yta n ie  to n a le ży  
o d p o w ied zieć tw ierd ząco. W  m yśl art. 8 u staw y 
o p raw ie  p rzem ysło w em  z dnia 7 czerw ca  1927 nr. 
53 poz. 468 D z. U. R. P . do p row ad zen ia  p rzem ysłu  
gospodniego, k tó ry  o b ejm u je tak że  h otelarstw o, p o ­
trzeb a  u zysk a n ia  kon cesji, g d y  natom iast do ro zp o ­
częcia  p row ad zen ia  innnych p rzem ysłó w  niekon- 
cesjo n ow an ych  w y sta rc za  w  m yśl art. 7 tej u staw y  
zaw iad om ien ie  w ła d z y  p rzem ysło w ej I-ej instancji. 
P ro w a d zen ie  p rzem y słu  w  m yśl u sta w y  o p raw ie  
p rzem ysło w em  o d b yw a się albo osobiście, albo w o l­
no upraw nionem u p row ad zen ie  p rzem y słu  w y d z ie r­
żaw ić, p rzy czem  o w y d zierża w ien iu  n a le ż y  z a w ia ­
dom ić w ła d z e  p rzem y sło w ą  (art. 7), a ty lk o  osoby 
n iezdoln e do d zia ła ń  p raw n ych  i m ałoletn i o raz oso­
b y  p raw n e m uszą m ieć ustanow ionych  zastęp ców , 
p o sia d a ją cy ch  ustaw ow e w arun ki do p row ad zen ia  
p rzem ysłu  (art. 5). W e d le  art. 38 cyt. u staw y  
p rzem ysło w ej ze  sta łą  siedzibą, w olno p row ad zić  
p rze z  zastęp cę, k tó ry  rów n ież m usi m ieć w arun ki 
u staw o w e p row ad zen ia  odnośnego p rzem y słu  i k tó ­
rego n a le ży  zg łosić  w ła d z y  p rzem ysło w ej I-ej in­
stan cji. D zie rża w ca  p rzed sięb io rstw a  p rze m y sło ­
w ego jest co do p raw  i ob ow iązków  i co do p ro w a ­
d zen ia p rzem y słu  uw ażany za przem ysłow ca sam o­
d zieln ego. Z  p o w yższeg o  o k a zu je  się, że  u p raw ­
nieni do p row ad zen ia  p rzem y słu  i p ro w a d zą cy  o d ­
n ośny p rzem ysł są  zarazem  przedsiębiorcam i, że  
w  razie  w yd zie rża w ie n ia  k o n cesji p rzem ysło w ej 
upraw nion ym  p o zo sta je  ten, kto o trzym ał koncesję, 
zaś p rzed sięb io rcą  na czas d z ie rża w y  jest d z ie r­
żaw ca. N a tem  stan ow isku  p o zo sta je  ta k ż e  u sta ­
w a  o p ań stw ow ym  p od atku  p rzem ysło w ym , która  
za  p rzed sięb io rcę u w aża  p rzed ew szystk iem  każd ego  
p łatn ika, obow iązan ego w  m yśl art. 52 i 53 te jże  
u sta w y  do sk ład an ia  zezn ań  o obrocie (zob. w yrok  
Izb y  II S. N. z 4 m aja  1927 zb iór o rzeczeń  I półr. 
1927 poz. 58).

Z u staleń  S ąd u  w yn ika, że  F . nie b y ł zastęp cą  
oskarżon ej w  m yśl art. 5 u sta w y  o p raw ie  p rze m y ­
słow em , w obec czego  p row ad zen ie  p rzem y słu  p r z y ­
znanego oskarżon ej m ogło p rze jść  na niego ty lk o  
na p o d staw ie  u m ow y d z ie rża w y  i ż e  oskarżon a 
o za w a rciu  tak ie j um ow y d on iosła  w ła d z y  p rze m y ­
sło w ej stosow nie do p rzep isu  art. 7 u sta w y  o p ra ­
w ie  przem ysłow em , że  w ięc p rzed sięb io rcą  i p ła t­
nikiem  b y ł F., skoro w y k u p o w a ł św iad ectw a  p rz e ­
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m ysłow e i skoro oskarżon a po ukoń czeniu  um ow y 
d on iosła  do M agistratu  m iasta L w o w a o p ro w a ­
dzen iu  odtąd  w e w łasn ym  za rzą d z ie  hotelu  po u sta ­
niu stosunku d zierżaw n ego  z F., co w y n ik a  z  d o łą ­
czon ej p rze z  o skarżo n ą d e c y z ji M agistratu  m iasta 
L w ow a.

W sk u te k  ustąpienia  F . n a stą p iła  zm iana w osobie 
przedsiębiorcy, oskarżon a w inna b y ła  stosow nie do 
art. 36 o państw , p od atku  p rzem ysło w ym  w  p r z e ­
ciągu  m iesiąca zaw iad om ić w ła d z e  p o d atk ow e I-ej 
in stan cji o z a s z łe j zm ianie w  osobie p rzed sięb io r­
cy, a to celem  u zysk a n ia  a d n o ta cji o tej zm ianie, 
a p on iew aż tego nie u czy n iła  —  św iad ectw o  o p ie­
w a ją c e  d otych czas na F . p rze sta ło  b y ć  w ażn em  
i oskarżon a odtąd  p ro w a d ziła  p rzed sięb iorstw o  bez 
św iad ectw a, jak  g d y b y  św iad ectw o  w ogóle  nie b y ­
ło  w yku pion e.

B łę d n ie  rów n ież p r z y ją ł  Sąd, że  św iad ectw o 
p rzem y sło w e s łu ż y  ty lk o  w y łą c zn ie  odnośnem u 
p rzed sięb iorstw u , g d y ż  p rze z  tak ie  u ję c ie  sp ra w y  
pod  w zględ em  p raw n ym  stw o rzy ło b y  się fik c ję , że 
k a żd e  p rzed sięb io rstw o  jest n ie jak o  osobą p raw ną, 
czego  jed n ak  u staw a o pań stw ow ym  p o d atk u  p r z e ­
m ysło w ym  nie czyn i mimo istnien ia b ezsp rzeczn ie  
w  ż y c iu  gosp od arczem  i w  litera tu rze  n aukow ej 
ten d en cji w  kierun ku  n ad an ia  p o ję ciu  p rze d się ­
biorstw a pew n ej odrębności i ja k b y  osobow ości (ze­
sp ół czyn n o ści i przedm iotów , u niversitas rerum ). 
P rz e z  w yku p n o  św iad ectw a  p rzem ysło w ego  n astę­
p u je  ściągn ięcie  p o d atk u  od p łatn ik a , a  p rze z  w y ­
dan ie odpow iedn ich  norm  P ań stw o  stara  zap ew n ić 
sobie to p raw o  i zapobiec ew en tu alnym  nadużyciom . 
P rze p is  art. 36 u sta w y  o p ań stw ow ym  podatku  
p rzem ysło w ym  m a w ła śn ie  na ce lu  p rze p ro w a d z e ­
nie zm ian y  osoby p rzed sięb io rcy  lub m iejsca  w y k o ­
n yw an ia  p rzed sięb iorstw a za  w ied zą  w ła d z y  sk a r­
bow ej (w celu  u m ożliw ienia ściągn ięcia  n ależn ych  
i z a le g ły c h  o p ła t i p o d a tk ó w ).

Z tych  za sad  uchylono za sk arżo n y  w y ro k  celem  
ponow nego rozp atrzen ia  sp ra w y  z punktu  w idzen ia  
w y że j p rzed staw io n ych  p o g lą d ó w  praw nych.
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D o opłat kom unalnych za nadm ierne zużyw anie  

dróg w ojew ód zkich  w W ojew ództw ie Pozn ańskiem  
nie odnoszą się rygory karne, przew idziane w art. 
67 ust. z  1 1  sierpnia 1923 D z. U. R . P . poz. 747  
o tym czasow em  uregulow aniu finansów  kom un al­
nych.

Orzeczenie izby drugiej (sek. 4) Sądlu N ajwyższego  
z 1 kw ietn ia 1932, II. 4 K. 945/31.

S ą d  N a jw y ż s z y  na za sad zie  art. 512, 518, 561 
k. p. k. w y ro k  za sk a rżo n y  Sąd u  okręgow ego w  P o ­
znaniu u ch y lił i H en ryk a  S., oskarżon ego o to, że



w  O strow ie na w iosnę 1930 nie w y p e łn ił i nie p rz e d ­
ło ż y ł  w ła ściw e j w ła d z y  w ym iaro w ej d e k la ra c ji 
w  p rzed m iocie  nadm iern ego zu żyw an ia  dróg w  m yśl 
§§  3 i 9 S tatu tu  P ozn ań skiego  K ra jo w e g o  Z w ią z ­
ku  K om unalnego, uniew innienia.

P ostęp ow an ie  sąd ow e w  tryb ie  art. 618 i nast. 
k. p. k. w d rożon o  na p o d staw ie  o rzeczen ia  k a rn e ­
go S ta ro sty  K ra jo w e g o  w  Poznaniu, którem  o sk a r­
żonem u w ym ierzon o  g rzyw n ę w  k w o cie  100 z ł. za  
w y k ro czen ie  z art. 3 i 9 statutu  P ozn ań skiego  K r a ­
jow ego Z w ią zk u  K om un alnego w  p rzed m iocie  p o ­
bierania  o p ła t za  nadm ierne zu żyw an ie  dróg w o je ­
w ó d zk ich  w  W o je w ó d ztw ie  Poznańskiem , o g ło szo ­
nego w  P ozn ańskiem  D zien n ik u  W o jew ó d zk im  
z  27 lip ca  1929, nr. 30.

K a s a c ja  oskarżon ego  podnosi m ięd zy  innem i z a ­
rzu t n iew ażn ości statutu, jako  w yd an ego  p o za  r a ­
m am i u staw y, na k tórej się opiera. Z a rzu t ten jest 
słu szn y, co n ajm n iej co do p rzew id zia n ych  w  sta ­
tucie sa n k cji karn ych , o k tóre w  sp raw ie  chodzi, 
a k tó rych  w ażn o ść sąd  o b ow iązan y  jest rozp atrzeć  
z  u rzęd u  w  op arciu  o art. 81 konst. i § 2 k. k.

Statu t P ozn ań skiego  K ra jo w e g o  Z w ią zk u  K om u ­
nalnego w  p rzed m iocie  pobieran ia  o p ła t za  n ad ­
m ierne zu żyw an ie  dróg opiera  się na art. 23 u sta ­
w y  z 10 gru d n ia  1920 poz. 32 z r, 1931 i art. 30 
u sta w y  z 11 sierpn ia  1923 poz. 747. U staw a z 11 
sierpn ia  1923 o tym czasow em  u regu low an iu  fin an ­
sów  kom un aln ych  nie za w iera  p rzep isó w  o op łatach  
drogow ych ; do nich sto su ją  się p rze p isy  d aw n iejsze  
w  m yśl art. 30 u staw y, u trzym u jąceg o  bez zm ian y 
p rze p is y  d o tych czaso w ych  u staw  o kom unalnych 
o p łatach  na ce le  sp ecja ln e  i p o d d a ją ceg o  jed yn ie  
w yso k o ść tych  o p ła t re g u la c ji w ed łu g  art. 68 u sta­
w y. W  p rzed m iocie  o p ła t za  nadm ierne zu żyw an ie  
dróg zach ow an a zo sta ła  zatem  m oc o b ow iązu jąca  
art. 23 u sta w y  z 10 grudnia 1920 (poz. 32 z r. 1921). 
P rzep is  ten  p rze w id u je  m ożność p ociągan ia  n a d ­
m iernie z u ż y w a ją c y c h  drogi do u d z ia łu  w  k osztach  
b u d ow y i u trzym yw an iu  dróg, jed n ak ow oż nie p r z e ­
w id u je  żad n ej sa n k cji k arn ej, u staw a  te ż  nie za w ie ­
ra  p rzep isó w  ram ow ych, w  k tó rych  m o g łyb y  się 
zm ieścić d y s p o zy c je  karn e. O b ję cie  statutem  p o­
stanow ien ia o ob ow iązku  zg ło szeń  o ilości ruchu 
(§ 3) p od  sa n k cją  k arn ą  (§ 9) nie zn a jd u je  zatem  
upraw n ien ia  w  u staw ie z 10 grudnia 1920. U staw a 
z 11 sierp n ia  1923 o tym czasow em  uregulow an iu  
fin an sów  kom un aln ych  stanow i w p ra w d zie  w  art. 
67, że  w  u ch w ałach  zw ią zk ó w  kom un alnych  m ogą 
b yć p rzew id zia n e  k a ry  p o rząd k o w e do w yso ko ści 
10.000.000 mk, (345,90 zł.) za  w y k ro czen ia  p r z e ­
ciw ko  przep isom  o w y m iarze  i p oborze danin k o ­
m unaln ych  o raz statutom  i uch w ałom  p odatkow ym , 
op artym  na tych  przep isach , odnosi się to jedn ak 
do tych  przedm iotów , k tóre  zo s ta ły  uregu low an e 
sam ą ustaw ą, nie odnosi się natom iast do p rzed m io ­
tów , p o zo sta ją cy ch  p o za  d zied zin ą  u regu low an ą 
p rzez ustaw ę, k tóre  sam a u staw a w y łą c z y ła  z z a ­
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kresu  sw ej m ocy ob ow iązu jącej i n ad al p o d d a ła  
sp ecja ln y m  p rzep isom  u staw  d aw n ie jszych  (art. 30). 
D o o p ła t za  nadm iern e u żyw a n ie  dróg, u re gu lo w a ­
n ych  u staw ą z 10 grudnia 1920, a  nie p o d p a d a ją ­
cych  pod  d zia ła n ie  u sta w y  z  11 sierpn ia  1923, nie 
m oże się zatem  odnosić p raw o  u stan ow ien ia  ry g o ­
ró w  karn ych , p rzy zn an e  zw iązk o m  kom unalnym  
z art. 67.

C zy n  oskarżon ego p rzed sta w ia  się zatem  jako  
czyn , n iezagrożon y ża d n ą  p raw ie  u stan ow ion ą san ­
k c ją  k arn ą  i n ie stan ow i p rzestęp stw a; w obec tego 
zastosow ano p rze p isy  art. 499 lit. a, 518 k. p. k.

K 430—431

431.
Użycie ołówka do podpisu wywodu kasac ji nie 

d a je  podstaw y do uznania podpisu za nieistniejący.
Podpis je st  niewadliwy, jeżeli obok nieczytelne­

go znaku ręcznego umieszczono odbitkę pieczęci 
lub wypisano wyraźnie nazwisko podpisującego.

Orzeczenie izby drugiej (sek. -1) Sądu N ajwyższego 
z 18 imairca 1932, II, -l K. 196^32.

P o  rozp ozn an iu  za ża le n ia  B run on a H. i R oberta  
K ., o sk arżo n ych  z  §§  115 , 114, 47 k. k,, na z a rz ą d z e ­
nie P rzew o d n iczą ceg o  W y d z ia łu  K arn ego  S ąd u  
A p e la c y jn e g o  w  T orun iu  28 styczn ia  1932, o m aw ia­
ją c e  p r z y ję c ia  k a sa cji.

S ą d  N a jw y ż s z y  na m ocy art. 451 k. p. k., z a r z ą ­
d zen ie  za sk arżo n e  u ch y lił i k a sa c ję  osk arżo n ych  do 
rozp ozn an ia  p r z y ją ł.

U zasadnienie:
U staw a  nie p rze w id u je  sposobu, w  jak i m a b yć 

u sku teczn ion y  podp is jak ieg o k o lw iek  pism a. Z isto­
ty  r z e c z y  w yn ika, że  podpis m a w  n ieb u d zący  w ą t­
p liw o ści sposób w sk a zy w a ć  osobę, z  której ręk i p o ­
chodzi, W  tym  k ierun ku  co do u żytego  do p o d ­
p isu  m a te r ja łu  m ożna zasad n ie  żąd ać, ab y  podpis 
b y ł d ostateczn ie  w id o czn y  do czasu  zb ad an ia  go, 
w  dan ym  razie  jako  form alnego w arun ku  w yw o d u  
k a sa cji. O tó ż d ob ry o łó w ek  m oże zastąp ić  a tra ­
ment. Sam o w ięc u ży c ie  do podp isu  o łó w k a  nie 
m oże b yć p o d staw ą  do uzn an ia  podp isu  za  n ie ist­
n ie ją cy . N ieczyte ln o ść podp isu  m oże b yć rów n o ­
zn aczn ą  z jego  brakiem , g d y  ze  sposobu sp o rzą d ze ­
nia pism a łą c zn ie  z podpisem  w yn ik a  w ątp liw ość, 
od kogo pism o pochodzi. P o d p isy  p raw ie  za w sze  
są  odm ienne od  norm alnego pism a, a b ardzo  c z ę ­
sto u p o d p isu ją cy ch  dużo pism  —  są  n ieczyte ln e. 
D latego  też  d la  w skazan ia , od  kogo pism o p och o­
dzi, obok n ieczyte ln ego  podpisu, w y p isu je  się w y ­
raźn ie  n azw isk o  p o d p isu jąceg o . T a k i podpis nie 
w zb u d za  w ątp liw ości, jeśli nie zach o d zi p o d e jrz e ­
nie podrobienia go. W  danym  w y p a d k u  adw , Cz.,
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obok n ieczyte ln ego  podpisu, um ieścił sw ą p ieczątk ę  
firm ow ą i niem a w ątp liw ości, że  podpis pochodzi 
z  jego ręki.

432.
Wyrok ulega uchyleniu, je śli protokół rozprawy 

w czasie odesłania akt z k asac ją  do Sądu  N ajw yż­
szego nie hył przez przewodniczącego rozprawy 
podpisany.

Orzeczenie izby ■drugiej (sek. 4) Sądu Najwyższego  
:z 10 m aja 1932, II 4 K. 189/32.

S ąd  N a jw y ż s z y  na m ocy art. 512 i 515  k. p. k. 
w yro k  S ąd u  O kręgow ego  w  P ozn an iu  z 10 czerw ca  
1931 u ch y lił i sp raw ę tem uż S ąd ow i do p onow n e­
go rozp ozn an ia  p rze k a za ł.

1 . K a s a c je  oskarżonego i o sk a rży c ie la  p ryw a tn e ­
go ż ą d a ją  u ch ylen ia  w yroku , podn osząc c a ły  sze ­
reg zarzu tów , m ięd zy  innem i k a sa c ja  o sk a rży cie la  
w y tyk a , że  nie sp orząd zon o  p rotokółu  rozp raw y, 
g d y ż  p roto kół ten nie jest p o d p isan y  p rze z  p rz e ­
w od n iczącego  na rozp raw ie.

2 . Z a rzu t ten jest uzasad nion y.
K . p. k. rozró żn ia  sp isanie p rotokółu  ro zp raw y  

(art. 321 i 228 k. p. k .) , k tóre  p o w ierza  p roto k olan ­
tow i, i sp orząd zen ie  protokółu , które p o lega  na 
podpisan iu  go p rze z  p rzew od n iczącego  i p roto k olan ­
ta (§ 1 art. 231 k. p. k.) Z  ze staw ien ia  art. 237 
i art. 239 k. p. k. w yn ika, że  u staw a u w aża  p roto­
k ó ł za  sp o rząd zo n y  dopiero z ch w ilą  p odpisan ia  go 
p rze z  p o w o łan e osoby. Z a  tre ść  protokółu , stan o­
w iącego  w  m yśl art. 236 k. p. k. w y łą c z n y  dow ód 
zach ow an ia  form  postępow ania, o d p o w ia d a ją  p r z e ­
w o d n iczą cy  i protokolan t. O ni w  p ierw szym  r z ę ­
d zie ro z strzy g a ją  żąd an ia  sp rostow an ia  p rotokółu  
(art. 239 k. p. k .). P ro to k ó ł p o d p isan y  jed yn ie  
p rze z  protokolanta, jak  w  n in ie jszym  w yp adku , jest 
protokółem  spisanym , a le  nie sp orządzonym , c z y li 
u w ierzyteln ion ym  co do zgodności jego tw ierd zeń  
z istotnym  przeb iegiem  p rze z  obie osoby za  treść 
p rotokółu  odp ow ied zialne.

P on iew aż jed yn ie  p rotokół ro zp ra w y  stanow i 
p odstaw ę do stw ierd zen ia  zarzu tó w  stron w  k ieru n ­
ku o b ra zy  form  p ostępow an ia  p rze z  sąd  (art. 236 
k. p. k .) , ponadto s łu ż y  za  p o d staw ę do żąd an ia  
sp rostow an ia  go (art. 239 k. p. k .), co m oże się łą ­
cz y ć  z doniosłem i d la stron skutkam i, k tórych  b y ­
ły b y  pozbaw ione, g d y b y  dopiero po zło żen iu  p rzez 
nie w yw o d u  k a sa c ji z zarzu tem  z p. g art. k. p. k. 
osoby u praw nion e p o d p isa ły  p rotokół, przeto  p ro ­
tokół pow inien już b yć sp o rząd zo n y  w  chw ili ro z­
p o częcia  się b iegu term inu dla w y w o d y  k asacji.

W  m yśl art. 239 k. p. k. zm ian y p roto kółu  r o z ­
p ra w y  m ogą b yć p rzed sięw zięte  jed yn ie  p rzed

przesłan iem  aktu  w y ższe j instancji. Z  ch w ilą  p rz e ­
słan ia  a k t żad n e zm ian y w  p roto k óle  nie m ogą 
nastąpić, nie m oże b yć tem  sam em  brak podpisu  
na protokóle  u zu pełn ion y. W  n in ie jszej sp raw ie  
p rzesła n o  akt z k a sa c ją  bez sp orząd zen ia  p ro to k ó ­
łu, p rze z  op atrzen ie  sp isanego p rze z  protokolan ta  
p roto k ółu  podpisem  p rzew od n icząceg o  rozp raw y, 
co nie m oże ju ż b yć w  tem  stadju m  w ogóle n a p ra ­
w ione.

Z a rzu t zatem , że  nie sp orząd zon o  p rotokółu  ro z­
p raw y, jest u zasadniony, co m usi sp ow od ow ać b e z­
w zględ n e u ch ylen ie  zask arżo n ego  w yrok u  w  m yśl 
art. 497 h k. p. k. W  tym  stanie rz e c z y  odp ad a p o ­
trzeb a  rozw ażan ia  sam ych zarzu tów , podniesionych  
w  obu k asacjach .

433.
Osoba, prow adząca handel towarowy w zak ła­

dzie, dla którego przewidziane je st wykupienie 
św iadectwa przemysłowego kategorji trzeciej, obo­
wiązana je st wykupić świadectwo przemysłowe k a­
tegorji drugiej, je śli w zakładzie tym sprzedaje nie 
tylko spożywcom, lecz także drobnym kupcom.

Orzeczenie 'aby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego 
z 17 m aja  1932, II, 4 K 346/32.

S ąd  N a jw y ż s z y  na m ocy art. 512 i 515 k. p. k. z a ­
sk arżo n y  w yro k  sądu okręgow ego w  C h o jn icach  
u ch y lił i sp raw ę celem  ponow nego jej rozpoznania, 
tem uż S ąd ow i O kręgow em u p rze k a za ł.

K a s a c ja  P ro k u rato ra  za rzu ca  w yro k o w i obrazę 
art. 98, o ra z za łą c zn ik a  do art. 23 część  II lit. A . 
ro z d z ia ł I kat. II p. 1 u staw y  o państw ow ym  p o d a t­
ku przem ysłow ym .

W e d łu g  ustaleń  sądu  o rzek a ją ceg o  Jan  B. p ro ­
w a d zi w  C zersk u  p rzed sięb iorstw o  h andlow e, a m ia­
n ow icie d eta liczn y  i drobn y han del skóram i o raz 
p rzyb o ram i szew skiem i i rym arskiem i, n iep osiada- 
jącem i cech y  p ro d u k cji w ytw o rn ie jsze j, w y k u p iw ­
s z y  na 1931 r. św iad ectw o  p rzem ysło w e k a te g o rji 
trzecie j (cz. II lit. A  ro zd zia ł I kat. III p. 1).

O d  zarzu tu  p row ad zen ia  p rzed sięb io rstw a bez 
w yk u p ien ia  n a leżyteg o  św iad ectw a, a m ian ow icie 
św iad ectw a  II kat. (cz. II lit. A  roz. I kat. II p. 1), 
zam iast trzecie j, sąd oskarżonego uniew innił, w y ­
ch o d ząc z  n astęp u jącego  za ło żen ia : 1 ) w e d łu g  c z ę ­
ści II lit. A . ro zd z ia ł I kat. II p. 2 lit. h o b ow iązk o ­
w i w yku p ien ia  św iad ectw a  II kat, p o d le g a ją  p ro ­
w a d zą c y  han del skóram i w ytw o rn iejszem i o zn a ­
m ionach w  tym że p u n kcie ozn aczon ych, a tem  sa ­
mem p ro w a d zą cy  drobny h an d el innem i skóram i 
nie p o d le g a ją  tem u o bow iązkow i i p o d p a d a ją  pod 
kat. III; 2) w obec tego, iż o sk arżo n y  sp rz e d a je  
sk óry  n iep o d p a d a jące  pod p. h obojętn a jest okc-



liczn ość podniesiona w  a k cie  oskarżen ia, że  o sk a r­
żo n y  sp rze d a w a ł sk ó ry  ta k że  szew com  i rym arzom , 
a n iety lk o  sp ożyw com .

Z a rzu ty  k a sa c ji są  słuszne.
P u n k t 2 kat. 2 roz. I jest w  stosunku do p. 1 w y ­

jątkiem , p rze w id u ją cy m  w y żs ze  w ym ogi d la  sp rz e ­
d a ż y  p ew n ych  a rtyk u łó w , stanow iąc, iż  n aw et ,,d ro ­
bna sp rze d a ż", tych  a rty k u łó w  p odp ad a pod  kat. II. 
P rz e z  za cyto w an ie  po słow ach  „drobn a sp rz e d a ż "  
s łó w  w  n aw iasie: ,,p. k a te g o rja  I I I "  u staw odaw ca 
sp recyzo w ał, co rozum ie p rze z  „drob n ą sp rze d a ż"  
w  odróżn ien iu  od „h an d lu  d eta liczn ego " z p u n k ­
tu  1. D robną zatem  sp rze d a żą  jest „sprzedaż spo­
żywcom z zakładów, sk ładających  się z jednego 
pokoju". J eśli zatem  nie za ch o d zą  w yjątk o w e, 
o strze jsze  postanow ienia  p. 2 kat. II, n aten czas m a­
ją  zastosow an ie  postanow ienia, stanow iące regułę, 
a w ięc b ąd ź p. 1 kat. II, b ąd ź p. 1 kat, III, a d la  
stw ierd zen ia, k tó ry  w ła śn ie  z  p o w o łan ych  p rze p i­
sów  ma zastosow an ie  —  p r z y  za k ład a ch , s k ła d a ją ­
cych  się z jedn ego p o k o ju  —  nie jest obojętn e u sta ­
lenie, c z y  sp rzed a ż o d b yw a się w y łą c zn ie  sp o ży w ­
com, c z y  ta k że  drobnym  kupcom . T a  bow iem  o k o ­
liczn ość stanow i w ła śn ie  cechę ch a ra k terystyczn ą  
d la  odróżn ien ia  „h an d lu  d eta liczn ego " (kat. II p. 1 ) 
od „ s p rz e d a ż y  d ro b n ej" (kat. III p. 1 .).

D la  usta len ia  faktu  p opełn ien ia  p rzestęp stw a  
z art. 98 pow . ust. obojętn e jest, że  o sk arżo n y  w  la ­
tach pop rzed n ich  p o sia d a ł św iad ectw o  III k a te ­
gorji, a nie II, jeże li za ch o d zą  w arun ki w in y  w  z a ­
stosow aniu  osądzon ego czynu.

Z tych  p o w odów  n a le ż y  w y ro k  u ch y lić  z pow odu 
o b ra zy  art. 98 o raz cz. II lit. A . rozdz. i za łąc zn ik a  
do art. 23 u sta w y  o pań stw ow ym  p o d atku  p rze m y ­
słow ym .
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434.
Po przedłożeniu akt z k asac ją  Sądow i N ajw yż­

szemu, S ą d  okręgowy nie je st powołany do po­
wzięcia postanowienia w spraw ie przy jęcia k asa­
cji, chociażby mu akta spraw y przez Sąd  N ajw yż­
szy celem udzielenia wyjaśnień, zostały  zwrócone.

Orzeczenie izby drugiej (.sek. 4) Sądu N ajwyższego  
z 17 m aja  1932, II, 4 K 178/32.

W  sp raw ie  za ża le n ia  oskarżon ego Z. na z a r z ą ­
dzen ie o n ie p rz y ję c iu  k asacji, S ąd  N a jw y ż s z y  p o ­
stan ow ił :

Z a rzą d ze n ie  P rzew o d n iczą ceg o  w y d z ia łu  z 1-go 
k w ietn ia  1932, d o ty czą ce  n ie p rzy ję c ia  k a sa c ji uzn ać 
za  n iew ażn e i sp raw ę p rze k a za ć  do ro zp ra w y  k a ­
sa cy jn e j.

Uzasadnienie:
Z arząd zen iem  z 8 lutego 1932 S ą d  O k ręg o w y

w  K a to w ica ch  p r z y ją ł  k a sa c ję  oskarżon ego Z. 
i sp raw ę p rze k a z a ł S ąd ow i N a jw y ższem u  do ro z­
poznan ia k a sa cji. Z  chw ilą, g d y  sp raw a p rze szła  
do in stan cji k a sa cy jn e j, u sta ła  za w is ło ść  sp ra w y  
w  II instan cji i sąd  II in stan cji b y ł u p raw n ion y 
i o b ow iązan y  jed yn ie  do u d zie lan ia  w yjaśn ień , p o ­
trzeb n ych  do p oczyn ien ia  p rze z  S ą d  N a jw y ż s z y  
ustaleń  n atu ry  p rocesow ej (term in w p ły w u  w y w o ­
du i t. p . ) ; do w yd aw an ia  postanow ień, lub z a r z ą ­
dzeń u p raw n ion y ty lk o  o ty le , o ile  one w aru n k u ją  
d op u szczaln ość p ostępow an ia  k asacy jn eg o , a p rze z  
sąd  k a sa c y jn y  nie m ogą b yć w yd an e (np. p rzy w ró ­
cenie term inu —  art. 226 k. p, k. w  now ej red.).

O d w o łan ie  p rz y ję c ia  k a sa c ji i je j odrzucenie 
(n iep rzyjęcie) p rze z  S ą d  II instancji, dokonane 
1 kw ietn ia  1932, t. j. w  czasie, g d y  sp raw a za w is ła  
już w  S ą d zie  N a jw y ższy m , a a k ta  sp ra w y  p rz e s ła ­
no II in stan cji jed yn ie  do u d zie len ia  p ew n ych  in- 
fo rm acyj, nie b y ło  w ięc d opuszczaln e, u staw a bo­
w iem  z za sa d y  nie p rze w id u je  rów n oczesn ej z a w i­
słości i rozp ozn aw an ia  sp ra w y  w  k ilk u  instancjach . 
Z  chw ilą, g d y  sp raw a  za w is ła  w  S ą d zie  N a jw y ż ­
szym , nie sąd  II instancji, le cz  ty lk o  sąd  k a s a c y j­
n y  b y ł w ła śc iw y  do d ecyd o w an ia  o p raw n ej d opu ­
szczaln o ści k a sa cji, zaczem  czyn n ość p rocesow a 
sądu  II in stan cji jest b ezw zględ n ie  n iew ażn a 
(p. art. 13 k. p. k „  k tó ry  w y p o w ia d a  zasad ę o g ó l­
ną, sto su jącą  się ta k że  do zarząd zeń , nie m ożna 
bow iem  p rz y ją ć , b y  in ten cja  u sta w y  sz ła  w  k ieru n ­
ku u p rzy w ile jo w a n ia  za rzą d zeń ).

Z a ża len ie  zatem  oskarżon ego Z., zw rócone p rz e ­
ciw ko  za rzą d zen iu  o n ie p rzy ję c iu  k a sa c ji z 1 k w ie t­
nia 1932, jest uzasadnione, w obec czego  z a rz ą d z e ­
nie to u zn ać n a le ży  za  n iew ażn e z m ocy sam ego 
p raw a, sp raw ę zaś sk iero w ać do ro z p ra w y  k a sa ­
c y jn e j, skoro w yjaśn io n e zo sta ło  (pism o z 12 k w ie t­
nia 1932 k. 18), że o sk arżo n y  jest w  konkursie, jest 
w ięc zw oln io n y  od k a u cji k a sa c y jn e j z m ocy p. d 
§ 1 art. 492 k. p. k. (bez p o trzeb y  o d w o ływ an ia  się 
do p. e § 1 art. 492 k. p. k.).
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435.
1. Omyłka w nazwisku sędziego, który brał 

udział w wyrokowaniu, spostrzeżone we właściwym 
czasie, nie narusza ważności wyroku.

2. Sędzia śledczy, którego czynność polegała 
tylko na wydaniu postanowienia o wynagrodzeniu 
biegłego i na wydaniu, później uchylonego nakazu 
przyaresztow ania oskarżonego nie je st  wyłączony 
od wzięcia udziału w wyrokowaniu.

3. Art. 476 k. p. k., uchylony nowelą z 21 stycz­
nia 1932 Dz. U. R. P. Nr. 10, poz. 60, nie ma mocy 
obow iązującej także przy ocenie postępowania, 
przeprowadzonego przed wejściem w życie noweli.
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4. Umieszczenie na wekslu podpisu innej osoby 
z je j  upoważnienia nie jest fałszowaniem dokumen­
tu w rozumieniu § 261 niem. kod. kar.

Orzeczenie izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego  
z 20 m aja  1932, II 4 K 343/32.

S ą d  N a jw y ż s z y  na p o d staw ie art. 512, 561 k. p. k. 
k a sa c ję  odd alił.

P ro k u rator S ąd u  A p e la c y jn e g o  w  T orun iu  z a ­
s k a r ż y ł w p ra w d zie  w y ro k  S ąd u  A p e la c y jn e g o  
z 1 lutego 1932 w  ca ło ści —  jed n a k że  w  k a sa c ji w y ­
w ió d ł za rzu ty  jed yn ie  co do tych  części za sk a rżo ­
nego w yroku , k tórym  oskarżon ego uniew inniono 
z o skarżen ia  o p rzestęp stw a  p rzew id zian e  w  § 312 
k. h. i w  § 267, 268, 47 k. k.

R o zp a tru ją c  k o le jn o  p o szczegó ln e  za rzu ty  k a s a ­
cji, n a le ż y  ją  u zn ać za  nieuzasadnioną.

1. O czy w ista  o m yłk a  p isarska, p o le g a ją ca  na 
tem, że  w  m iejsce  n azw isk a  za sia d ają ceg o  w  s k ła ­
d zie sądu  w y ro k u jąceg o  sędziego  K ., w pisano 
w  sen ten cji w yrok u  n azw isko  sędziego  St., k tó ry  
nie n a le ża ł do sk ła d u  sądu, zo sta ła  sp rostow ana 
w  m yśl art. 51 k. p. k., z  m ocy za rzą d zen ia  p r z e ­
w od n iczącego  ro z p ra w y  z 8 m arca 1931, S ęd zia  K . 
też  p o d p isa ł sen ten cję  w y ro k u  zgodnie z art. 363 
k. p. k., a ta k że  u zasad n ien ie w yro k u  w  m yśl art. 
378 k. p. k. po w yk reślen iu  om yłkow o u m ieszczo ­
nego na u zasad n ien iu  p odpisu  sędziego  St., nie z a ­
chodzi zatem  obraza żadn ego z p rzyto czo n ych  p r z e ­
p isów  u staw y. O koliczn ość, ż e  podpis sędziego  
K . zo sta ł na u zasad n ien iu  z ło żo n y  po doręczeniu  
w y ro k u  oskarżonem u, nie stoi na p rzeszk o d zie  ro z ­
pozn aniu  k a sa cji, w  szczegó ln o ści nie u zasad n ia  
p o trzeb y  ponow nego d oręczen ia  w yrob u  (p. postan.
S. N. w  sk ła d z ie  7 sęd ziów  z 23 m aja  1931 Zb. O rz. 
z  r. 1931, poz. 180 1).

2 . A k ta  sp ra w y  nie w y k a zu ją , że b y  sęd zia  K . 
w  śled ztw ie , p o p rzed za jące m  w n iesien ie aktu  o s­
karżen ia, p rzesłu ch iw ał św iad k a  K ., w sk azan ie  
p rzeto  z tego  pow odu na rzekom o n ien a leżytą  ob­
sad ę sądu  jest b ezpodstaw n e. J ak o  czyn ności, d o­
konane p rze z  sędziego  K . p odczas śled ztw a, które 
p rzep ro w a d za ł sę d zia  St., akta  w y k a z u ją  postan o­
w ien ie o w yn agrod zen iu  b iegłego  i w yd an ie  n akazu  
a reszto w an ia  oskarżonego, p óźn iej uchylonego. P o ­
jęcie  p row ad zen ia  ś led ztw a, u zasad n ia jąceg o  w y ­
łączen ie  sędziego  w  m yśl art. 39 lit. f k. p. k., m a 
zak res sz cz u p le jszy , a n iże li p o ję c ie  czyn n ości sę ­
d ziow skiej w ogóle, dokonanej w  toku  śled ztw a.

P rz e z  p row ad zen ie  ś le d ztw a  w  rozum ieniu art. 
39 lit. f k. p. k. rozum ieć n a le ży  p rzed sięw zięcie  
w  toku ś led ztw a  tak ich  u rzęd o w ych  czyn n ości sę ­
dziow skich, k tóre  zm ierza ją  do usta len ia  stanu fa k ­
tyczn ego  i grom ad zen ia  dow odów , jak  np. p rze s łu ­
chiw an ie osób, dokonanie oględzin , a zatem  czyn -

>) Zob. OSP. X, 372.

ności, które p ro w ad zą  do u tw orzen ia  się pew nego 
p o gląd u  na sp raw ę w  św iadom ości d okon u jącego  
ich sędziego. T a k ą  czyn n o ścią  n iew ątp liw ie  nie 
jest ustalen ie  w yn agrod zen ia , n ależn ego biegłem u; 
nie jest nią też w yd an ie  n ak azu  aresztow an ia  o s­
karżonego, k tóre —  jak  św iad czą  a k ta  —  n astąp iło  
na w n iosek p rok u rato ra  na p o d staw ie  sam ego ty lk o  
now ego doniesienia o d a lszych  czyn ach  p rze stę p ­
n ych  w  czasie, g d y  a k ta  prow ad zon ego  ju ż ś le d z ­
tw a z n a jd o w a ły  się w  innym  sąd zie; w  tym  w a ru n ­
k ach  b y ła  to ty lk o  d o ryw cza  czyn ność, p rze d się ­
w zięta  w  tym  celu, ab y  zapobiec m ożliw em u u d a ­
rem nieniu śled ztw a, k tóre dopiero m iało  się r o z ­
w in ąć w  kierunku, w sk azan ym  p rze z  now e don ie­
sien ie i nie m ożna je j obejm ow ać p o jęciem  p ro w a ­
dzen ia ś led ztw a  w  rozum ieniu art. 39 k. p. k.

3. Z a rzu t o b ra zy  art. 476 k. p. k. p rze z  n iew ez- 
w an ie  św iad ków , p rzesłu ch an ych  w  postępow aniu  
p rze d  1-szą  in stan cją , jest chybiony, albow iem  ze 
stan ow iska art. 8 now eli z  21 styczn ia  1932 D z. U. 
poz. 60, p rzep is ten u w ażać n a le ży  za  n ieobow iązu- 
ją c y  tak że  p r z y  ocenie postępow ania, p rze p ro w a ­
dzonego p rzed  w e jściem  w  ży c ie  now eli. N ie z a le ż ­
nie od tego zresztą  u p ad a  zasad n ość za rzu tu  w obec 
art. 506 k. p. k. i faktu, że  żąd an ie  p rze p ro w a d z e ­
nia c z y  też  ponow ien ia dow odów  P ro k u ra to r o gra ­
n iczy ł p rzed  ro zp raw ą  w  piśm ie z 7 p aźd ziern ik a  
1931 i w n iosku z 22 styczn ia  1932 do osób, które 
rze cz y w iśc ie  na rozp raw ie  zo s ta ły  przesłu ch an e, 
poczem  dalszego  w n iosku  nie zg ło s ił i nie żą d a ł 
uzu p ełn ien ia  p rzew od u  sądow ego.

4. Z arzu ty , d o tyczą ce  rzekom o niezgodnego 
z w yn ikam i dow odów  usta len ia  o ży ra c h  firm y  P. 
na w e k slach  firm y A . i banku D. o raz p rzyp isa n ia  
oskarżonem u ch arak teru  la ik a  w  sp raw ach  w e k slo ­
w ych, zostan ą  om ów ione w  zw iązk u  z k w estjam i 
p raw a  m aterjaln ego.

5. W y w o d y  k a sa c ji o zam iarze  w yn ik o w ym  są 
słuszne, o ile  się odn oszą do przestęp stw , k tórych  
znam ieniem  jest d zia łan ie  um yślne.

W  w y p a d k a ch  w in y  u m yśln ej sp raw ca  p rz e ­
stęp stw a w ied ząc, iż czyn  zam ierzon y  będ zie  p o ­
gw ałcen iem  p raw a, p rzy stę p u je  mimo tego  do je ­
go dokonania. W  św iadom ości sp ra w cy  w yłan ia  
się w te d y  pew ien  zam iar, k tó ry  m oże p rzy b ra ć  d w o­
jak ą  form ę, m oże w ystą p ić  b ąd ź jako  św iadom a 
w ola  sk ierow an ia  sw ego d zia łan ia  do osiągn ięcia  
pew nego sk utku  p rzestępn ego, b ąd ź też jako  w o ­
la, w y n ik a ją c a  ty lk o  z d zia łan ia , spełn ion ego p r z e ­
zeń w  innym  jakim ś n iep rzestęp n ym  zam iarze, p rzy  
którem  jedn ak  sp raw ca  p rze w id u je  i m a tę św ia ­
dom ość, że  w sku tek  jego d zia łan ia  m oże n astąpić 
skutek, m a ją cy  ch arak ter czyn u  karygodnego, 
a mimo tego god zi się na n astąpien ie tak iego  sk u t­
ku. O cen a zam iaru  w yn ikow ego  p rzed sta w ia  się 
jedn ak  odm iennie p r z y  p rzystęp stw ach , k tórych  
znam ieniem  jest d zia ła n ie  n iety lk o  um yślnie, a le  
ta k ż e  celow o, jak iem  jest w ystęp e k  z § 312 kod.



handl. C elo w o ść p o lega  na sk ierow an ie  w oli ku 
osiągn ięciu  p ew nego określon ego celu  p rze z  czyn  
u m yśln y; d zia łan ie  celow e jest zatem  czem ś w ię ­
cej ,a n iże li d zia łan ie  um yślne, k tóre  sam o p rze z  się 
m oże s łu ż y ć  rozm aitym  zam ierzon ym  celom . O ile 
p rzeto  w  w y p a d k a ch  p rzestęp stw a, p o le ga ją ceg o  na 
d zia łan iu  um yślnem , w y sta rc za  zam iar w y n ik o w y  
w  tem  zn aczen iu, że  sp raw ca  sta je  się winnym , je ­
ż e li się god zi na skutek  ch o ciażb y  n iezam ierzon y, 
a le  p rze w id z ia n y  jako  m ożliw y, to w  w y p a d k a ch  
p rzestęp stw a, p o le ga jąceg o  na d zia łan iu  celow em , 
istotnem  jest w ła śn ie  zam ierzenie  skutku  i w  razie, 
g d y  zam iaru  sk ierow an ego w prost na o k reślon y  
sk u tek  nie m ożna ustalić, zam iar w y n ik o w y  p r z y p i­
sać m ożna ty lk o  w ted y, g d y  sp raw ca  p rze w id y w a ł 
sk u tek  n iety lk o  jak o  m ożliw y, a le  jako  konieczny  
i, god ząc się na ten skutek, p rze d się w zią ł d zia łan ie  
(p. kom entarz Stau ba do § 312 k. h.). G d y  zatem  
sąd w y ro k u ją c y  na p o d staw ie  w y cze rp u ją ce g o  r o z ­
w ażen ia  o koliczn o ści czyn u  u sta lił, że  osk arżo n y  
nie m iał zam iaru  w y rzą d z e n ia  szk o d y  spółce, gd y 
ponadto  stw ierd ził, że  nie n ab rał przekon an ia, iżby  
oskarżony, u d z ie la ją c  w e k slo w ych  podp isów  sp ó ł­
ki, d z ia ła ł ze  św iadom ością, że  szk o d a  sp ółk i b ę­
d zie  następ stw em  koniecznem , o rzeczen ie  u n iew in ­
n ia ją ce  z o skarżen ia  o w y stę p e k  z § 312 k. d. b y ło  
u zasad n ion e w obec braku  istotnego zn am ienia 
czyn u.

K a s a c ja  za rzu c iła  w p raw d zie , że  w ed łu g  p rz e ­
p row ad zo n ych  na rozp raw ie  dow odów  w y p ła ta  
z fu n du szów  sp ółk i na w e k sle  firm y A . i banku D. 
n a stą p iła  b ez w e kslow ego  zobow iązan ia  spółki, p o ­
n iew aż w e k sle  nie n o siły  je j żyra , jedn akow oż, 
w b rew  tw ierdzen iu  k asacji, protokół ro zp ra w y  nie 
w y k a zu je , iżb y  w e k sle  w spom niane b y ły  p rzed m io ­
tem  dow odu, sąd  zaś odm ów ił w ia ry  zeznaniom  
św iad k a  K ., w e d łu g  k tó rych  te w e k sle  nie b y ły  
o p atrzon e żyram i sp ółki. S p ra w ą  w e k sli firm y A . 
i banku D. "sąd z a ją ł  się zre sztą  w  ocenie c a ło ­
k szta łtu  d zia ła ln o ści oskarżonego, w  której d la  b ra ­
ku zam iaru  szko d zen ia  sp ó łce  nie d o p a trz y ł się c z y ­
nu karygodn ego.

W zajem n o ść św iad czeń  m ięd zy  sp ółką, a firm ą 
K . i S p -k a  w  postaci u d zie lan ia  ż y r  i w ek sli g rz e c z ­
n ościow ych  sąd  w y ro k u ją c y  w z ią ł pod rozw agę, ja ­
ko jed n ą  z okoliczności, w s k a zu ją cy ch  na brak z a ­
m iaru szk o d zen ia  sp ó łce  po stronie oskarżonego, 
byn ajm n iej zaś nie jako  czyn n ik, w y łą c z a ją c y  ka- 
rygodn ość szk o d liw eg o  d zia łan ia ; za rzu t rzek o m e­
go zastosow an ia  n ied op u szczaln ego  w  tym  w y p a d k u  
p o ję c ia  kom p en saty  jest zatem  niesłuszn y, nie m o­
żn a też co do trafn ości słu szn ie  zak w estjo n o w ać 
wniosku, że  oskarżon y, d z ia ła ją c  z pobudek w z a ­
jem ności, nie d z ia ła ł w  zam iarze  w y rzą d ze n ia  sz k o ­
dy, ch ociaż m ięd zy  św iad czen iam i za ch o d ziła  n ie­
rów n ość na n iek o rzy ść  spółki.

S ą d  A p e la c y jn y , o d m aw iając  księgom  h an d lo ­
w ym  sp ółk i a k c y jn e j ch arak teru  dokum entów  p r y ­
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w atnych, o b raził p rzep is § 267 k. k., a lbow iem  k s ię ­
gi te, w y k a zu ją c  ogół tran sak cji, są n iew ątp liw ie  
dokum entam i p ryw atn em i, m ającem i don iosłość do 
udow odnienia p raw  lub stosunków  p raw n ych .2)

Pom im o tej o b ra zy  jed n ak  nie m oże b yć u w z g lę d ­
n iony za rzu t podn iesion y w  k a sa cji.

S ąd  A p e la c y jn y  bow iem  słuszn ie i zasad n ie  p r z y ­
ją ł  w  w yrok u  brak p rzed m ioto w ych  cech  p rze stę p ­
stw a z § 267 k. k. u sta la jąc, że  w ciągn ięcie  do k s ię ­
gi h and low ej n iep raw d ziw ych  dat jest n iew łaści- 
w em  p row ad zen iem  księgi, jest zap isan iem  p ew n ych  
okoliczn ości do księgi h an d lo w ej n iezgod n ych  z r z e ­
czyw istością , nie jest jed n ak  fa łszow an iem  lub p o d ­
robieniem  dokum entu w  rozum ieniu  § 267 k. k. C o  
do podm iotow ej stron y czyn u  ponadto  sąd  usta lił, 
że  o sk arżo n y  nie w s p ó łd z ia ła ł św iad om ie w  nieprn 
w id ło w em  p row ad zen iu  ksiąg  z księgow ym  R . U n ie ­
w in nienie z oskarżen ia  o zb rodnię z §§  267, 268, 47 
k. k. n astąp iło  p raw n ie d la braku  istoty czyn u  tak 
p rzed m iotow ej, jak  i podm iotow ej.

O d  osk arżen ia  o w y stęp e k  z § 314  k. h. w  z w ią z ­
ku  z n iep raw id ło w em  p row ad zen iem  ksiąg, o sk a r­
żo n y  zo sta ł uniew in niony w yrok iem  sądu  1 -szej in ­
stan cji, którego P ro k u ra to r w  odw ołan iu  w  tym  
p rzed m iocie  nie za s k a rż y ł. W ysu n ięcie  zarzu tu, że  
S ą d  A p e la c y jn y  nie ro z w a ż y ł czyn u  pod kątem  
znam ion tego w ystęp k u, p o lega  na p rzeo czen iu  
p rzep isu  art. 504 k. p. k.

S ąd  w y ro k u ją c y  pom inął ro zp a tryw a n ie  czyn u  
pod w zględ em  znam ion oszustw a stw ierd ziw szy , że 
o sk arżo n y  nie w s p ó łd z ia ła ł św iadom ie z księgow ym  
R. w  fa łszyw e m  p row ad zen iu  ksiąg  h an d low ych . 
U stalen ie  to sam o p rze z  się nie b y ło b y  d o sta tecz­
ne do w y łą c ze n ia  podm iotow ej isto ty  p rze s tę p ­
stw a, k tóre m ogłoby p o legać na k o rzystan iu  z f a ł ­
szyw ego  stanu ksiąg  w  ce la ch  o szukań czych . J e d ­
n akow oż usta len ia  w y ro k u  nie w y k a zu ją , iżb y  o s­
k a rżo n y  z fa łszy w e g o  stanu ksiąg  k o rzy s ta ł w  sp o ­
sób i w  celu, p rzew id zia n ym  w  § 263 k. k. K a sa c ja  
w sk a zu ją c  na to, że  fa łs z y w y  stan ksiąg  w y w o ły ­
w a ł u R a d y  N a d zo rcze j i a k cjo n a rju szó w  błędn e 
m niem anie o u żyw an iu  fu n duszów  sp ółki, n ie w sk a ­
z u je  m om entu dostatecznego, albow iem  z ustaleń  
nie jest w idoczne, iżb y  b łęd n e m niem anie sta ło  się 
p rzy c zy n ą  d y s p o zy c ji m ajątk o w e j, p o w o d u jącej 
szkodę, co n a le ży  do isto ty  oszustw a; usta len ia  też 
nie u za sa d n ia ją  w  tej m ierze uzasad nion ego p r z y ­
pu szczenia, k tó reb y  n a le ża ło  sp raw d zić  p r z y  zarzą- 
dzonem  w  tym  celu  ponow nem  ro zp a tryw a n iu  
sp raw y.

7. K a sa c ja , p odn osząc zarzut, że  zgoda św ia d ­
ka K . na p o d p isyw an ie  w e k sli zapom ocą jego fac- 
sim ile nie w y łą c z a  fa łszu  dokum entu i p rz y ta c z a ją c  
ku p op arciu  zarzu tu  postanow ienie S ąd u  N a jw y ż ­

2) Tak w yrok , Izby V S. N. z 10 maja, 1926 V K. 150/26 p. 
uw, 22 dio § 267 K. K. w Leżańskicgo V wyd. K. K. oibow. na 
Z. Zach. Rzp. P., str. 226.
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szego w  sk ła d z ie  7-m iu sęd ziów  z 18 k w ietn ia  1931, 
II 1 K  3/31 2), nie u w zględ n ia  te j okoliczn ości, że 
p ostan ow ien ie to odnosi się do w y k ła d n i art. 440 
k. k. z r. 1903, n a leżącego  do odrębnego system u 
p raw a  karnego, i że  w  rozum ien iu  § 267 k. k. fa ł­
szow an ie  dokum entu, ab y  b yło  karygod n e, m usi b yć 
bezpraw n e, w aru n ek  ten zaś nie zach o d zi w  w y ­
padku, g d y  sp raw ca  k re śli na dokum encie n a zw i­
sko drugiej osoby za  upow ażnien iem  z je j strony. 
P o z o s ta w ia ją c  na uboczu  k w e stję , c z y  podpisan ie 
w e k sli za  pom ocą facsim ile  b y ło  podpisaniem  sku- 
tecznem  w e d łu g  p raw a  w ek slow ego  i c z y  w eksel 
w  ten sposób p o d p isan y  b y ł dokum entem , m ającym  
don iosłość d la  u dow odn ien ia  p raw  lub stosunków  
p raw n ych  (§ 267 k. k .), n a le ży  uniew in nien ie o sk a r­
żonego z osk arżen ia  o fa łszo w a n ie  w e k sli u zn ać za 
p raw n ie uzasad n ion e w obec ustalenia, że  o sk a rżo ­
n y  u ży w a ł facsim ile  św iad k a  K . w e w szystk ich  w y ­
p ad k ach  za  jego w ie d zą  i zgodą, c z y li z u p o w a żn ie­
nia osoby u praw n ion ej. Z arzu t, jak o b y  dow olnem  
b y ło  ustalenie, że  co do o cen y  don iosłości tych  p o d ­
p isów  o sk a rżo n y  b y ł n ieśw iadom ym  laikiem , sta je  
się w obec p o w yższeg o  b ezp rzed m iotow y.

N a czem  m iałb y  w  zw iązk u  z u żyw an iem  fa c s i­
m ile św iad k a  K . p o le ga ć  oszustw o, k a sa c ja  nie w y ­
jaśnia; za rzu t ten p rzeto  nie za s łu g u je  na u w z g lę d ­
nienie, zw ła s zc z a  w obec zaw artego  w  w yrok u  
stw ierd zen ia, że  ro zp raw a  nie w y k a z a ła  niczego, 
coby p o zw a la ło  d zia łan ie  oskarżon ego podciągn ąć 
pod p rzep is § 263 k. k. stw ierd zen ie  to dow odzi, że 
sąd  ro zp a try w a ł czyn  oskarżon ego ze w zględ u  na 
m ożliw ie  w y k ry ć  się m ogące znam iona oszustw a i że 
w  stanie fa k tyczn ym  znam ion tych  nie w y k ry ł.

Z tych  p rz y c z y n  S ąd  N a jw y ż s z y  o d d a lił k a sa c ję  
P ro k u rato ra  jako  nieuzasadnioną.

436.
Z arządca masy upadłości, który nie przęd ło -y 

władzy skarbowej w oznaczonym przez nią termi­
nie ksiąg handlowych upadłego przedsiębiorstwa, 
podlega karze z art. 104 ustawy o państwowym po­
datku przemysłowym.

Orzeczenie izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego  
z 24 m aja  1932, II, 4 K 364/32.

S ąd  N a jw y ż s z y  na p odstaw ie art. 512, 558 k. p. k. 
i art. 60 —  66 p. t, o k. s. k a sa c ję  oskarżon ego o d ­
dala.

K a s a c ja  za rzu ca  obrazę art. 104 u sta w y  o p a ń ­
stw ow ym  p od atku  p rzem ysło w ym  z 15 lip ca  1925 
poz. 550 D z. U. p rze z  m yln e p rzy ję c ie , jak o b y  p r z e ­
w id zia n y  art. 75 om aw ianej u sta w y  obow iązek

2) Zob. OSP. X, 324.

p rzed sięb iorców  do p rzed ło żen ia  ksiąg  h an d lo ­
w ych  d o ty c z y ł tak że  za rzą d c y  m asy  kon ku rsow ej, 
k tó ry  nie jest ani p rzedsięb iorcą, ani k ierow n ikiem  
p rzed sięb io rstw a  i jego obow iązki co do p r z e d ło ­
żen ia  ksiąg  h an d low ych  uregu low an e są  p rzep isem  
§ 124 ord. kon ku rsow ej. N ad to  podnosi brak r o z ­
w ażen ia  podm iotow ej isto ty  p rzyp isan ego  p r z e ­
stęp stw a oskarżonem u, k tó ry  odm ów ił p rz e d ło ż e ­
nia ksiąg, w ych o d zą c z za łożen ia , że  w  m yśl o rd y ­
n a cji kon ku rsow ej nie w olno mu b y ło  w yk o n ać ż ą ­
dania w ła d z  skarbow ych .

K a s a c ja  jest n ieuzasadn iona.
W e d le  art. 75 u sta w y  o pań stw ow ym  pod atku  

p rzem ysło w ym  m ają  w ła d z e  skarbow e p raw o ż ą ­
dać od „p rzed sięb io rcó w " p rzed ło żen ia  ksiąg  h an d ­
low ych  pod  sa n k cją  z art. 104 tej u staw y. O bow ią- 
żek  ten o b ciąża  w ła śc ic ie la  p rzed sięb io rstw a  o raz 
tego, kto z m ocy u staw y  p rzed sięb iorstw o  re p re ­
zen tu je, p rzy cze m  nie można p rze o cz yć  ta k ż e  tej 
okoliczn ości, że  art. 104 nie u ży w a  w y rażen ia  
„p rzed sięb io rca", le cz  s łó w  „kto... nie p rzed sta w i 
p ro w ad zo n ych  k sią g ", co w ła śn ie  u m ożliw ia  o d p o ­
w ied zia ln o ść tego. do kogo sk ierow ać m ożna i n a ­
le ż y  żadanie, b y  księgi p rze d ło ż y ł, ch o ciażb y  sam  
nie b y ł ..p rzed sięb iorcą". O dm ienna w y k ła d n ia  
p ro w a d ziła b y  do tego, że  ta k że  w obec opiekuna 
osoby n ieletn iej lub p ełn o letn ie j, albo k u ratora  
(§§ 1773 i nast., 1896 i nast., 1909 kod. cyw .], w ła ­
dza sk arb ow a b y ła b y  bezsiln a  i kon tro li w yk o n aćb y  
nie m ogła, co nie m ogło le że ć  w  in ten cji u staw y, 
do tak ie j też  w y k ła d n i byn ajm n iej tek st art. 104 
nie zm usza. W e d łu g  § 6 ord. kon ku rsow ej traci 
d łu żn ik  z ch w ilą  o tw arcia  kon kursu  m ożność ro z ­
p o rząd zan ia  m ajątkiem , n a leżącym  do m asy  k o n ­
k u rsow ej i za rzą d u  nim. F u n k cie  te p rzech od zą  
na m ianow anego p rze z  sąd  za rzą d c ę  m asy k o n k u r­
sow ej (§ 61 i 78 ord. ko n k u rso w ei). W  m vśl tych  
p rzep isó w  za rza d c a  p row ad zi ta k ż e  p rzed sięb io r­
stw o u p adłego  d łu żn ika  i jest o b ow iązan y  w y p e ł­
nić w szy stk ie  obow iązki ustaw ow e, c ią żą ce  na w ła ­
ścicielu , k tórych  ten z pow odu  o d jęcia  mu m ożno­
ści za rzą d u  m ajątkiem , w y p e łn ić  nie m oże. a k tó ­
re z zarząd em  ściśle  sa zw iazan e i z istotą k o n k u r­
su nie są w  sp rzeczności. K s ią ż k i h an d low e n a le ­
żą  do m asy  kon ku rsow ei (§ 1 ord. k o n k .l, zo sta ją  
one zatem  w  ro zo o rzą d za ln o ści za rzą d c y , i są u su ­
nięte z pod w ła d z tw a  w ła śc ic ie la  p rzed sięb iorstw a. 
G d y  w sku tek  tego w ła śc ic ie l p rzed sięb iorstw a nie 
m oże sp ełn ić obow iązku  z art. 75 u sta w y  o p a ń ­
stw ow ym  p o d atk u  p rzem ysło w ym , w inien w y p e łn ić  
go za rzą d c a  m asy. P rz e o is v  u sta w y  konku rsow ei 
nie sto ia  tem u na p rzeszk o d zie . W y n ik a ją c y  z § 
124 ord. konk. obow iązek za rzą d u  sp orząd zen ia  in ­
w en tarza  i b ilansu nie stoi na p rze szk o d zie  u d z ie ­
leniu ksiąg  na k rótk i czas, g d y ż to nie w y łą c z a  sp e ł­
nienia ob ow iązków  za rzą d c y . W  m yśl art. 88 ord. 
konk. n rzys łu d u ie  ied vn ie  człon kom  w v d z ia łu  w ie ­
rzy c ie li w g ląd  w  księgi h andlow e, a nie innym  w ie ­
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rzycielom . T y m  p rzep isem  unorm ow ane są ogólnie 
p raw a  w ie rzy cie li, o p arte  na fa k cie  o tw arcia  kon ­
kursu  do m ają tk u  w ie rzy cie li, a nie p raw o  w e jr z e ­
nia w  księgi d łu żn ik a  o p arte  na szczegó ln ych  t y ­
tu łach  p raw n ych . W  b raku  w y raźn eg o  p rzep isu  
o rd y n a cja  k o n ku rso w a nie m oże u ch y lić  o b ow iąz­
k ó w  un orm ow anych  szczegó ln em i ustaw am i, a nie 
sto ją cy ch  w  sp rzeczn o ści z  istotą  i celem  konkursu. 
Z a rzu t k a sa c ji, ja k o b y  p rze z  to m ogli b y ć  n a ra ż e ­
ni na szk o d ę inni w ierzy cie le , n ie jest u zasad n io ­
ny. W  k w e stji w yso ko ści d łu gu  z ty tu łu  za le g ły ch  
p odatków , nie jest za rzą d c a  m asy  zd a n y  jed yn ie  
na in form acje  dłużnika, którem u m oże b yć o b o jęt­
ne, k tó ry  z w ie rzy c ie li odn iesie w ię k sze  k o rzyści, 
le c z  m a do d y s p o zy c ji te sam e księgi hand low e, 
k tóre stan ow ią p o d staw ę u sta len ia  w ierzyte ln o ści 
p rze z  w ła d ze  skarbow e. W in ien  zatem  sp raw d zić  
księgi h an d lo w e i sk on tro low ać żąd an ie  w ła d z  
sk arbow ych , w  razie  d ostrzeżen ia  n ieop artych  na 
ustaw ie roszczeń  lub w ą tp liw o ści —  u ży ć  w s z e l­
kich  sto ją cy ch  d łu żn ikow i do d y s p o z y c ji środków  
o d w oław czych .

O u p rzy w ile jo w a n iu  Skarbu  P ań stw a  w obec in ­
n ych  w ie rzy c ie li rów n ież m ow y b y ć  nie m oże. 
Sk arb  bow iem  k o rz ysta  z w yraźn eg o  p rzep isu  u sta ­
w y, k tó ry  m u s łu ż y  n ie ty lk o  w  razie  konkursu.

O sk a rżo n y  bron ił się tem, że  odm ów ił u dzielen ia  
ksiąg  h an d lo w ych  w  przekon aniu , że  mu tego c z y ­
nić nie w olno. B y ł  zatem  w  b łęd zie  co do treści 
p rzep isu  karn ego z art. 104 u sta w y  o pań stw ow ym  
p o d atk u  p rzem ysło w ym . N ie b y ł to zatem  błąd  
fa k tyc zn y , k tórym  o sk arżo n y  m oże się zasłan iać. 
J a k k o lw ie k  na m yln e tłu m aczen ie  p rzep isu  karn ego 
w p ły n ą ć  m ogła b łęd n a w y k ła d n ia  u sta w y  k o n k u r­
sow ej, to jed n a k że  b łą d  ten nie d o ty c zy ł faktu, k tó ­
ry  n a le ż y  do u staw o w ej isto ty  czyn u. D o ty c z y ł 
bow iem  ty lk o  m otyw u d zia łan ia , a nie o k o liczn o ­
ści, stan o w iących  istotę p rzyp isan ego  oskarżonem u 
czyn u  karygod n ego . P o ję c ie  bow iem  p rze d się ­
b io rcy  z art. 75 u sta w y  o pań stw ow ym  p odatku  
p rzem ysło w ym , n a le ży  do u staw o w ych  znam ion 
p rzep isu  karn ego z art. 104 te j u sta w y  i b łęd na in ­
te rp re ta c ja  tego o k reślen ia  stanow i ty lk o  b łą d  co 
do p raw a  karnego, którego  n iezn ajom ością  nikt 
się tłu m a czy ć  nie m oże. Z a rzu t zatem  braku  o ce ­
n y  obron y oskarżon ego pod kątem  podm iotow ej 
isto ty  czyn u  jest p raw n ie chybion y.

437,

Art. 10 ustąp 2 ustawy z 6 grudnia 1923, Dz. U. 
R. P . Nr. 127, poz. 1044, nie ma zastosow ania do 
odsetek zwłoki od zaległych składek ubezpiecze­
niowych K as Chorych i nie uchylił postanowienia 
art. 54 II  ustawy z 19 m aja 1930 Dz. U. R. P. Nr. 44

poz. 272, ustalającego wysokość odsetek zwłoki od 
tych składek na 6% za jeden r o k 1).

Orzeczenie N. T. A. z 19 kw ietnia 1932, L. Rej. 1369/30.

P ań stw o w a K a sa  C h o rych  zaw ia d o m iła  sk a rżą c e ­
go, że  od 1 styczn ia  1924 w yso k o ść  o d setek  zw ło k i 
od z a le g ły c h  sk ła d e k  u b ezp ieczen iow ych  w yn osi 
2 % m iesięcznie, a to na p o d staw ie  art. 10 u sta w y  
z 6 gru d n ia  1923, D z. U. R. P . N r. 127, p oz. 1044.

O k ręg o w y  U rzą d  U b ezp ieczeń  w e L w o w ie  i G łó w ­
n y  U rząd  U b ezp ieczeń  w  W a rs za w ie  na skutek  o d ­
w o łań  sk arżąceg o  p o tw ie rd z iły  stanow isko  K a s y  
C h orych .

N a  orzeczen ie  G łó w n ego  U rzęd u  U b ezp ieczeń  
sk a rżą c y  w n iósł sk argę  do N. T . A .

N. T. A , ro z w a ży ł, co n astęp u je:
J a k  w yn ik a  z tre ści u sta w y  z 6 grudnia 1923, 

norm uje ona d w ie k w e st je:
1 ) obliczen ie w e fran k ach  z ło ty c h  w yso k o ści p u ­

bliczn o - p raw n ych  św iad czeń  p ien iężn ych , p o sta ­
n a w ia ją c  w  art. 9 ust. 1, że  p ostanow ien ia  tej u sta ­
w y, d o ty czą ce  w e d łu g  je j art. 1 o b liczen ia  p odstaw  
w ym iaru , jak o też  w ym ierzan ia, ob liczania, tu d zież 
zarach ow yw an ia  p odatków , opłat, k a r  i grzyw ien , 
oraz w szelk ich  innych  św iad czeń  p ien iężn ych  
o ch a ra k terze  p ubliczn o-praw nem , na rze c z  Skarbu  
P ań stw a, sto su ją  się rów n ież do pu b liczn o-p raw - 
n ych  dochodów  zw ią zk ó w  i in sty tu cyj sam o rząd o ­
w y ch  o raz in sty tu cyj o ch a ra k terze  p u b liczn o ­
p raw n ym  i

2 ) w yso k o ść odsetek  za  zw ło k ę  od tyc h  danin, 
do których  sto su ją  się postanow ien ia  te j u staw y, 
stan ow iąc w  art. 10 ustęp 2, że  z ch w ilą  w e jśc ia  
je j w  życie tra ci m oc o b o w iązu ją cą  u staw a z 24 
p a źd ziern ik a  1923 N r. 112 , poz. 891 D z. U. R. P. 
w  p rzed m iocie  p o d w yższen ia  k a r  za  zw ło k ę  i od 
tych  danin o b licza  się o d setk i za  zw ło k ę  w  w y so ­
kości 2 % m iesięcznie.

Z p o w yższeg o  w yn ika, że  p rzep is art. 10 ustęp 
2 u sta w y  u sta la ją c y  w yso k o ść odsetek  za  zw ło k ę  
na 2 % m iesięcznie, nie d o ty c zy  w szy stk ich  św ia d ­
czeń p ien iężn ych  o ch a ra k terze  pu bliczn o-p raw - 
nym , o których  m ow a w  art. 1 i 9 u staw y, a w  s z c z e ­
gólności nie w szy stk ich  p u b liczn o-p raw n ych  doch o­
dów  zw iązk ó w  i in sty tu cji o ch a ra k terze  p u b licz­
no - praw nym , le c z  ty lk o  pew n ej k a te g o rji tych że, 
a m ian ow icie danin, t. j. św iad czeń , w ym agan ych  
w  w yk o n yw an iu  p raw  zw ierzch n ich  P ań stw a, 
a w ięc  podatków , c e ł i t. d. nie m a zatem  zasto so ­
w an ia  do sk ła d e k  u b ezp ieczen iow ych  K a s  C h orych  
In te rp re tac ja  ta  o dp ow iada  intencjom  p ra w o d a w ­
cy, w y n ik a  to tak że  z p rzep isów  art. 79 ro z p o rz ą ­
d zen ia  P re zy d e n ta  R ze czyp o sp o lite j z 29 lis to p a ­
da 1930 D z. U. R. P . Nr. 81 poz. 635, którym  u n or­

*) Por. orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajwyższe­
go z 29 kw ietn ia 1931. R. 183/31 OSr. X. 278.
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m ow ano w ysokość odsetek  zw ło k i od św iad czeń  
p ien iężn ych  na rze c z  in stytu cyj u bezp ieczeń  sp o­
łe czn y ch  odm iennie od tak ich  o d setek  od danin p u ­
b liczn ych .

W b rew  w ięc zap atryw an io m  p o zw an ej w ła d z y  
art. 10 ust. 2 u sta w y  z 6 grudnia 1923, D z. R. R. P. 
N r. 127, poz. 1044, nie ma zastosow an ia  do odsetek 
zw ło k i od za le g ły ch  sk ła d e k  ub ezp ieczen iow ych  
K a s  C h o rych  i nie u ch y lił postanow ienia  art. 54 II 
u sta w y  z 19 m aja  1920, D z. U. R. P . Nr. 44, poz. 
272, u sta la jące go  w yso k o ść odsetek  zw ło k i od  tych  
sk ła d e k  na 6 % za  rok.

W y ch o d zą c  z tych  rozw ażań  N. T. A . u ch ylił 
za sk arże n ie  orzeczen ie, jako  p raw n ie n ieu zasa ­
dnione.

438.

K w estję, czy w konkretnym przypadku chodzi 
o zadatek w rozumieniu art. 134 ustęp ostatni u sta­
wy o opłatach stemplowych z 1 lipca 1926, poz. 570 
Dz. Ust., należy ocenić podług norm dzielnicowego 
praw a prywatnego.

W y ro k  N. T. A. z 25 s ty c z n a  1932. L. Hej. 6801/29.

N. T. A . u ch y la  zask arżo n e orzeczen ie  z pow odu 
w ad liw ego  postępow ania.

Pow ody:
N ak azem  p łatn iczym  z 12 kw ietn ia  1929 K . B. 

133/29, w y m ie rz y ł U rząd  O p ła t S tem p low ych  w  P o ­
znaniu sk arżącem u  od aktu, zd zia łan ego  14 p a ź ­
d ziern ika  1927 p rzed  n otarju szem  na obw ód sądu 
a p e lacy jn e g o  w  Poznaniu, na m ocy u sta w y  z 1 l ip ­
ca  1926 poz. 570 D z. U st., op łatę  stem plow ą. U rząd  
p r z y ją ł  p rzy  tem, że  akt ów  zaw iera  um ow ę p r z y ­
gotow aw czą, zo b o w ią zu jącą  w  p rzy sz ło ś c i do z a ­
w ieran ia  kupna id ealn ej p o ło w y  nieruchom ości 
w  nim ozn aczon ej za ozn aczon ą cenę. W sp om n ian y 
U rząd  w y m ie rz y ł rów n ież n akazem  p łatn iczym  z 12 
kw ietn ia  1929 K . B. 132/29 skarżącem u od k o n tra k ­
tu z 31 grudnia 1927, zaw artego  p rzed  w sp om n ia­
nym  w y ż e j n otarjuszem  ,na za sad zie  p ow ołanej 
w y że j u staw y  z 1926 r., o p ła tę  stem plow ą. U rząd  
p r z y ją ł  przytem , że  kon trakt ów  zaw iera : a) o sta ­
teczn ą  um ow ę k u p n a -sp rze d a ży  ozn aczon ych  w  nim 
nieruchom ości za  ozn aczon ą cenę, b) ces ję  p raw  
w  sn ółce h an d low ej za  150.000 zł.

O d p o w y ższy ch  n ak azó w  p łatn iczy ch  w n iósł sk a r­
ż ą c y  odw ołanie. O dn ośnie do n akazu  p łatn iczego  
K . B. 132/29 o d w ołan ie  zarzu ca, że akt z 14 p a ź ­
dziern ika  1927 (31 grudnia 1927) nie za w iera  ż a d ­
nej ce s ji p ra w  w  sp ółce  h an d low ej. W  ak cie  tym  
C z. o św ia d czy ł jedyn ie , że  zrze k a  się w szystk ich  
sw oich praw , d o tyczą cych  p row ad zon ego  sk ład u  
gard eroby, to zaś zrzeczen ie  nie jest przelan iem

p raw  i p odlega, jako  czyn n ość p raw na, n ieobjęta  
sp ecjaln em i p rzep isam i u staw y  stem p low ej, op łacie, 
w ym ienionej w  art. 139 te jż e  u sta w y  w  kw ocie  
3 zł., k tórą  też pobrał notarjusz. O dn ośnie do n a ­
k azu  p łatn iczeg o  K . B. 133/29 odw ołan ie  zarzu ca, 
że  a k t z 14 p a źd ziern ik a  1927, jest jednostronn ą 
ofertą, zezn an ą  p rze z  Cz., nie zaś um ow ą p rz y g o ­
to w aw czą  w  rozum ieniu  art. 134 u. s., a jako  o ferta  
p o d lega  o p łacie  w ed łu g  art. 139 tej ustaw y.

S karga, w n iesiona do N. T. A . na o rzeczen ie  Izb y  
S k arb o w ej argum entuje, jak  odw ołanie.

R o zp a tru ją c  n in ie jszą  sp raw ę T ryb u n a ł ro zw a ży ł, 
co n astęp u je:

O dn ośnie do n ak azu  p łatn iczego  K . B. 133/29 
za sk arżo n e  orzeczen ie  p rz y ję ło , że  akt z 14 p a ź ­
d ziern ika  1927 nie jest jedn ostronn ą ofertą, gdyż 
w y stę p u ją  w  niej obie stron y kon trah u jące, a tem  
w ięcej sta je  się um ow ą p rzy g o to w a w czą  z art. 134
u. s., że  za w iera  p okw itow an ie  z otrzym an ego z a ­
d atku  i w  tym  ch a ra k terze  p o d leg a  o p łacie  (0.2 % ), 
w  a rty k u le  134 p rzew id zia n ej.

W e d łu g  art. 134 ust. 1 pism o, stw ie rd za ją ce  
um ow ę p rzyg o to w aw czą , zo b o w ią zu jącą  do z a w a r­
cia  w  p rzy sz ło ś c i um ow y o stateczn ej, p o d lega  o p ła ­
cie w  w yso k o ści 0.2 % od sum y, która  m a b yć p o d ­
staw ą w ym iaru  o p ła ty  od u m ow y o stateczn ej. W e ­
dług art. 134, ustęp  ostatni, za  pism o, s tw ie rd z a ją ­
ce um ow ę p rzyg o to w aw czą , u w a ża  się rów n ież p o ­
k w itow an ie  z  o trzym an ia  zad atku .

O d w o łan ie  stron y sk arżą ce j zarzu ciło , że  ak t z 
14 p a źd zie rn ik a  1927, jest jedn ostronn ą ofertą, w o ­
bec czego  nie m oże b yć k w a lifik o w a n y  jako  um ow a 
p rzyg o to w aw cza , która, w ym aga obustronnych zo ­
bow iązań. Skoro te d y  odw ołan ie  zarzu ca ło , że 
akt, o którym  m ow a, zaw iera  jed yn ie  jedn ostron ­
ne ośw iad czen ie, a nie stw ierd za  u m ow y zo b o w ią­
z u ją c e j strony, b y ło  rz e c z ą  w ła d z y  p o zw an ej, o ile 
w ym iar m iałb y  b yć o p arty  na art. 134 ust. 1, p odać 
w  za łatw ien iu  zarzu tu  o d w ołan ia  okoliczn ości, na 
k tórych  opiera pogląd, że  akt d an y  jest ,,um ow ą" 
p rzyg o to w aw czą , ,,zo b o w ią zu jącą " do za w a rcia  
w  p rzy sz ło ś c i u m ow y o stateczn ej. W ła d z a  o g ra ­
n icz y ła  się w  za łatw ien iu  zarzu tu  o d w ołan ia  do 
stw ierd zen ia, że  ak t nie jest jednostronną ofertą, 
g d y ż w y stę p u ją  w  niej obie stron y  „k o n tra h u ją ce". 
T a k ie  jedn ak za ła tw ien ie  za rzu tu  o d w ołan ia  nie 
m oże b yć uzn an e w obec p rzep isu  art. 134 ust. 1 za  
d ostateczn e rozp ozn an ie  tego zarzu tu  i ro zp ra w ie ­
nie się z nim, do czego  w ła d za  w  m yśl za sad  p o stę ­
p ow an ia  b y ła  zobow iązana, —  nie m ów iąc ju ż  o 
tem, że  sam a okoliczn ość, iż w  ak cie  „w y stę p u ją  
dw ie strony, bez b liższego  o kreślen ia  charakteru, 
w  jakim  one w  a k cie  w ystęp u ją , nie ro zw ią zu je  z 
n atu ry  rz e c z y  k w estji, c z y  akt stanow i ofertę, c z y  
um ow ę, zaś uznanie w  zaskarżonem  o rzeczen iu  obu 
stron w y stę p u ją cyc h  w  akcie, —  w b rew  tw ie rd z e ­
niu odw ołan ia, że  a k t nie stw ierd za  um ow y, —  za 
„k o n tra h u ją ce", bez b liższego  w sk azan ia  m om en­
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tów , które zd aniem  w ła d z y  u za sa d n ia ją  uw ażan ie  
obu stron za  za w ie ra ją c e  „um ow ą", stw ierd zo n ą 
aktem , nie m oże stan ow ić n a leżyteg o  za łatw ien ia  
n aw et fragm en tu  sp ornej k w estji, c z y  a k t nie jest 
o fertą .

N a le ż y  p rzy tem  za u w a ży ć, że  art, 134 ust. 1 w y ­
m aga istnien ia um ow y, zo b o w ią zu jące j do zaw arcia  
w  p rzy sz ło ś c i u m ow y o stateczn ej, a zatem  m usi z a ­
ch o d zić i k ry te rju m  dw ustronnego zob ow iązan ia  się, 
sk ierow an ego  na za w a rc ie  u m ow y w  p rzy sz ło ści. 
N iem a w ięc  tak ie j um ow y w  w yp ad k u , gdy, co do 
isto tn ych  p u n któw  p rz y s z łe j u m ow y niem a d w u ­
stronnego zobow iązan ia, ch oćb y n aw et w  tym  lub 
w  ow ym  p u n kcie  istn iało  zgodn e o św iad czen ie  w oli 
obu stron. W  odn iesien iu  do danego punktu  b ę ­
d zie za ch o d ziła  jed yn ie  k w e stja  sp ecjaln ego , d w u ­
stronnego zobow iązan ia, istn ie jąceg o  b ąd ź to poza 
jednostronnem  zobow iązaniem  (ofertą), b ąd ź też 
ch o ciażb y  w  ram ach tego  jedn ostronnego zo b o w ią­
zania, je d n a k że  nie ob ejm u jącego  w szy stk ich  p u n k ­
tów  o ferty . T a k  np. n ie u lega  w ątp liw ości, że  sp or­
ne pism o w  p ew n ych  szczegó łach  za w iera  zgodn e 
ośw iad czen ie  w oli, zo b o w ią zu jące  obie strony.

Z ask arżo n e  o rzeczen ie  p o d a je  d ale j w  sw ej tre ­
ści, że  akt tem  w ięcej s ta je  się um ow ą p rzy g o to ­
w a w c zą  z art. 134 u. o. s., że  za w ie ra  pokw itow an ie  
z  otrzym an ego zad atku . O d p o w ied ź p ozw an ej w ła ­
d z y  na skargę, (nie p rz y z n a ją c  zresztą  słuszn ości 
zarzu tow i stron y  sk arżącej, ja k o b y  a k t nie stw ie r­
d za ł um ow y), u w a ża  za  m iaro d a jn y  i w y s ta rc z a ­
ją c y  do zastosow an ia  art. 134 u. o. s. moment, iż 
a k t za w iera  p okw itow an ie  z o trzym an ia  zad atk u  
w  form ie ośw iad czen ia  p rze z  sp rzed a jącego  (w § 
4 aktu ), że  „o trzy m a ł już 400.000 z ł ,"  na p oczet 
c e n y  kupna. W  tem  m iejscu  za u w a ży ć  n a leży , że  
w e d łu g  w spom n ian ego § 4 „cen a  ku pna p o k ry w a  
się w  sposób n a stęp u ją cy : I S p rz e d a ją c y  o trzym ał 
już 400.000 z ł." .

W e d łu g  art. 134, ustęp ostatni, za  pism o, stw ie r­
d z a ją c e  um ow ę p rzyg o to w aw czą , u w a ża  się ró w ­
nież p o k w itow an ie  w  kon kretnym  p rzy p a d k u  d o­
ty c z y  „za d a tk u " , oceniana b yć m usi na tle  w ła ś c i­
w y ch  p rzep isó w  p raw a  cyw iln ego, re gu lu ją cy ch  in ­
sty tu c ję  zad atku .

O ile id zie  o p rze p isy  p raw a  cyw iln ego, w ła ś c i­
w e w  ro zp a try w a n e j sp raw ie, to za w a rte  są one 
w  §§ 336— 338 niem. kod. cyw ., d o ty czą cy ch  z a ­
d atku  (D rau fgabe). P ostan ow ien ia, za w a rte  w  p o ­
w y ż s z y c h  p arag rafach , u ja w n ia ją  n iew ątp liw ie, iż 
o za d atk u  w  rozum ien iu  niem. kod. cyw . m oże b yć 
m ow a ty lk o  w  razie  istnienia um ow y. P o sta n o w ie­
nia te nie o k re ś la ją  p o ję c ia  za d atk u  (D raufgabe). 
w obec czego  m oże u ch odzić za  za d atek  to, co stro ­
na p r z y  za w a rciu  u m ow y p rze k a z u je  d rugiej w  ob­
jaw io n ych  w y raźn ie  (np. p rze z  u ży c ie  sło w a: „ z a ­
d atek ") ch a ra k terze  za d atk u  lub w  w id oczn ym  
z okoliczn ości zam iarze  w y w o ły w a n ia  um ow y, w ła ś ­

ciw ych  w ed łu g  p rzep isów  p raw a  cyw iln ego  z a ­
datkow i.

W  p rzyp ad k u , b ęd ącym  przedm iotem  skargi, z a ­
sk arżon e o rzeczen ie  o gran iczy ło  się do stw ie rd ze ­
nia, że akt z 14 p a źd zie rn ik a  1927 zaw iera  p o k w i­
tow an ie z otrzym anego zad atku , w ią żą c  to stw ie r­
dzen ie  z okoliczn ością , iż  a k t nie jest ofertą, lecz  
um ow ą p rzyg o to w aw czą . O d p o w ied ź na skargę 
uw aża, —  n ieza leżn ie  od k w e stji, c z y  akt stw ierd za  
um ow ę, c z y  też  zaw iera  ty lk o  ośw iad czen ie  jed n o ­
stronne, —  za  w y s ta rc z a ją c y  do zastosow an ia  
w  kon kretn ym  p rzy p a d k u  art. 134 moment, iż akt 
za w iera  p okw itow an ie  z o trzym an ia  zad atku , b o ­
w iem  w  akcie  tym  sp rz e d a ją c y  o św ia d czy ł, iż 
„o trzy m a ł już 400.000 z ł ."  na p o czet cen y  kupna. 
J a k  w id oczn e z p o w yższego , p o zw an a w ła d z a  p rz y  
rożw ażan iu  k w e stji, c z y  w  kon kretn ym  p rzy p a d k u  
m a się doczyn ien ia  z pokw itow an iem  za d atk u  nie 
u sta liła  odpow iednio  do p o d an ych  w y że j k ry te r jó w  
praw n ych , i* w  ak cie  p okw itow an o w łaśn ie  „ z a ­
d atek ".

Z  p rzyto czo n ych  p o w y że j pow odów , T ryb u n a ł 
u zn ał, iż p o zw an a  w ła d z a  n a ru szy ła  form y p o stę ­
pow an ia  ad m in istracyjn ego  ze  szk o d ą  sk arżącego , 
a w obec tego  na za sad zie  art. 19 u sta w y  o N. T. A . 
poz. 400 D z. U st. z 1926 u ch y lił za sk arżo n e o rz e c z e ­
nie, o ile ono d o ty c zy  odw ołan ia  od n ak azu  p ła tn i­
czego  K . B. 133/29, z pow odu w ad liw ego  p o stęp o ­
w ania.

O dnośnie do n ak azu  p łatn iczego  K . B. 132/29 
sk arga  podnosi zarzut, iż w ym iar o p ła ty  od z r z e c z e ­
nia się p rze z  C z. p raw  w  sp ółce  h an d lo w ej, d oko­
nan y p r z y  zastosow an iu  art. 66 u sta w y  stem plow ej, 
jest n iesłuszn y, albow iem  pism o, stw ie rd za ją ce  
zrzecze n ie  się praw , bez p rzek a zan ia  ich innej oso­
bie, nie n od p ad a pod  p rzep is p o w yższego  artyk u łu , 
le cz  p o d leg a  o p ła cie  w  m yśl art. 139, jako  pismo, 
s tw ie rd za ją ce  czyn n ość p raw ną, unorm ow aną p rze z  
praw o p ryw atn e, a niew ym ienione w  ro zd zia ła ch  
X — X V II I  u sta w y  stem plow ej. Z arzu to w i tem u nie 
p rz y z n a ł T ryb u n a ł słuszności.

W e d łu g  brzm ienia aktu  z 14 p a źd zie rn k a  1927 
o fiaro w a ł C z. Ł. za w a rcie  kon traktu  kupna, w  k tó ­
rym  w  § 1 —  m ied zy  innem i —  zrz e k ł się w s zy s t­
kich  sw ych  p raw  do sp ó łk i w  p rzed sięb io rstw ie  han- 
dlow em  Ł., prow ad zon em  pod firm ą Ł. et C o "  (skład  
g a r d e ro b y l; w  § 8 podano um ów ioną kw otę cen y  
kupna, z k tórej, w  in teresie stem pla, za liczo n o  na 
zrzecze n ie  się p rze z  C z. p raw  w  so ó łce  h an d low ej 
(sk ład zie  gard ero b yl 150.000 zł. W e d łu g  brzm ienia 
aktu  z 31 grudnia 1927 Ł „  a k ce p tu je  o ferte  C z., 
ob jętą  aktem  z 14 p a źd ziern ik a  1927, w  c a łe j ro z ­
ciągłości. z a z n a c z y ł d la  obliczen ia  stem pla, że  cena 
kupna sk ła d a  się z n astęp u ją cych  p o zy cy j... 2) „za  
zrzecze n ie  się p raw  w  sp ółce  h an d low ei 150.000 z ł." . 
N a p o d staw ie  p rzyto czo n ych  o b jaw ó w  w oli stron 
w ła d za , w y m ie rza ją ca  o p ła tę  stem plow ą, m iała  te ­
d y  p raw o  p rz y ją ć , że  cen ą kupna ob ejm u je tak że



cenę za  zrzecze n ie  się w spom n ian ych  praw , cz y li 
że  C z. z rz e k ł się p raw  do sp ó łk i za  sum ę pieniężną.

W e d łu g  art. 66 p. 4 u sta w y  stem plow ej op łacie  
stem plow ej w  w yso k o ści 1 % p o d le g a ją  pism a, 
s tw ie rd za ją ce  zrzecze n ie  się p raw  do rz e c z y  ruch o­
m ej w zam ian  za  sum ę pien iężną. Z tek stu  art. 66 
p. 1) „u m ow ę sp rzed aży ... r z e c z y  ruchom ych, nie 
w y łą c za ją c ... p rze le w u  (cesji) w ierzy te ln o ści i in ­
n ych  p raw ") w yn ika, że art. 66 za lic za  p raw a  do 
r z e c z y  ruchom ych. W ob ec p rzy to czo n y ch  p rze p i­
sów  p raw n ych  zrze cze n ie  się p raw a  za  sum ę p ie ­
niężną, a zatem  i zrzecze n ia  się p raw a  p rze z  Cz., 
p o d leg a  jako  p rzew id zia n e  w  art, 66, o p ła cie  z te ­
go artyk u łu , nie zaś, jak  tw ierd zi skarga, z  art. 139.

W  w yn ik u  sw ych  ro zw ażań  T ryb u n a ł p ostan ow ił 
u ch y lić  zask arżo n e orzeczen ie, o ile  ono d o ty czy  
n ak azu  p łatn iczeg o  K . B. 133/29, z pow odu w a d li­
w ego postępow ania.

R  438—439

439.

W  przedsiębiorstw ie „w arsztatów  roln iczych  k o ­
ło d zie js k ic h " , należącem  do w ła ściciela  gospodar­
stwa rolnego i prow adzonem  za św iadectw em  k a ­
tegorji V I p rzem ysłow ej, w artość p rod u kcji, p r ze ­
zn a czo n ej na za sp o ko jen ie  w łasnych potrzeb gospo­
darstwa rolnego, nie stanow i obrotu podatkow ego  
w rozum ieniu p. 7 art. 5 ustawy o państw ow ym  P o ­
datku przem ysłow ym  (p oz. 550\25 D z. U st.).

W y ro k  N. T. A. z 23 stycznia 1932. L. K ej. 1189/28.

N. T. A . u ch y la  zask arżo n e  orzeczen ie  jako  n ie­
zgodn e z ustaw ą.

Pow ody:
„ Z a rz ą d  dóbr D ęb ica" w y k a za ł w  zezn an iu  do 

w ym iaru  p o d atk u  p rzem ysło w ego  za  1926 z  p rze d ­
sięb iorstw a „w a rszta tó w  ro ln iczych  k o ło d zie jsk ich "  
obrót w  sum ie z ł. 19.053,70 o ra z obrót w ew n ętrzn y  
w  sum ie zł. 38.275,51. W e d łu g  protokółu , sp isa­
nego 15 m arca 1927 z czyn n ości badan ia  ksiąg  han- 
d lo w o -go sp o d arczych  p łatn ika , p rzed sięb iorstw o  to 
o b ejm u je sto larn ię i kuźnię, p rzezn aczon e p rz e w a ż ­
nie do zasp o k o jen ia  p otrzeb  w łasn ego  g osp od ar­
stw a rolnego  i p rzem ysło w eg o  (tartak) podatn ika. 
P o d a te k  p rze m y sło w y  w ym ierzon o  od obrotu zł. 
57. 329. W  odw ołan iu  Z a rzą d  dom agał się w y łą c z e ­
nia z p o d staw y  w ym iaru  sum y zł. 38.275.51, p r z y ­
p a d a ją c e j na obrót w e w n ętrzn y  (zapotrzebow an ie 
w łasn ej cegieln i p aro w ej, tartak u  parow ego, fo l­
w a rk ó w  i gorzeln i ro ln icze j). K o m isja  O d w o ław cza  
o d w ołan ia  nie u w zględ n iła .

D e c y z ja  K o m isji z 10 s tyczn ia  1928 jest p rz e d ­
m iotem  sk argi podatnika, w niesionej do N. T, A ., 
w  której sk a rżą c y  za rzu ca  obrazę art. 5 ust. 2 u sta ­
w y  z 15 lip ca  1925 poz. 550 D z. Ust.

N. T . A . u zn ał sk argę za  uzasadnioną, a to z n a ­

stę p u ją cyc h  p ow odów : W  sp ornym  p rzy p a d k u  ch o­
d zi o w a rsz ta ty  ro in icze  w ła śc ic ie la  g osp od arstw a 
rolnego  i lasow ego, k tóre n iety lk o  obliczon e b y ły  
na zasp ok o jen ie  p otrzeb  w łasn ego  gospod arstw a, 
le c z  ta k ż e  na p o trzeb y  zew n ętrzn e, b a k t ten o c z y ­
w iście  sp ow od ow ać m usiał podciągn ięcie  dan ych  
w a rszató w  pod  obow iązek  p od atkow y. O b ow iązku  
p o d atkow ego  co do tego sw ego w arszta tu  p ra c y  
sk a rżą c y  nie k w est jonu je  w y k u p ił bow iem  na rok 
p o d a tk o w y  św iad ectw o  p rzem y sło w e V I  k a te g o rji 
p rzed sięb io rstw  p rzem y sło w y ch  o raz z ło ż y ł z e zn a ­
nie o obrocie. Spór p o w sta ł je d y n ie  co do rozm iaru 
tego  ob ow iązku  p odatkow ego  p rzed sięb io rstw a  w a r­
tości p ro d u k cji, sk ierow an ej na zasp ok o jen ie  p o ­
trzeb  w ła sn ych  gosp od arstw a rolnego, w zględ n ie  
z a k ła d ó w  z gospodarstw em  tem  zw iązan ych . O tóż 
w  tym  w zg lę d zie  stw ierd zić  n a leży , iż  ani fa k t w y ­
ku pien ia  p rze z  w ła śc ic ie la  g osp od arstw a rolnego 
św iad ectw a  p rzem ysło w ego  na dane p rzed sięb io r­
stw o, an i też fa k t w yk o n yw a n ia  w  tem  p rzed sięb io r­
stw ie p ew n ych  robót p ro d u k cy jn yc h  d la  osób trz e ­
cich  nie m oże sam o p rze z  się sp ow od ow ać z a lic z e ­
nia do obrotu p rzed sięb io rstw a  tych  robót, w z g lę ­
dnie p roduktów , k tóre zu ży te  zo s ta ły  w e w łasn em  
gosp od arstw ie  rolnem , w zg lęd n ie  lasow em  odn oś­
nego w ła ścic ie la . B y ło b y  to n iezgod n e z p o stan o w ie­
niam i art, 4 i 5 u sta w y  o p aństw ow ym  p o d atk u  p r z e ­
m ysłow ym , w edług, k tórych  p o d staw ą  o p o d a tk o w a ­
nia jest obrót osiągn ięty  p rze z  p rzed sięb iorstw o  —  
i to, w  za leżn o ści do ro d za ju  przed sięb iorstw a, 
o k żreślo n y  w  p u n ktach  1 do 9 art. 5. Z  punktów  
tyc h  k tóre  są  w y łą c z n ą  p o d staw ą  do k w a lifik o w a ­
nia obrotu, m oże odnośnie do w a rszta tó w  ro ln iczych  
w ch o d zić w  grę je d y n ie  pun kt 7 art. 5 stanow iący, 
iż za  obrót w  p rzed sięb io rstw ach  p rzem ysło w ych , 
w y d o b y w a ją c y c h  lub p rz e tw a rz a ją c y c h  surow ce, 
albo p ro d u k u ją cy ch  w y ro b y  z w y d o b y ty ch  lub z a ­
ku p ion ych  na w ła sn y  rachun ek m a te rja łó w  —  u w a ­
ża  się sum ę p rzych o d u  brutto za  surow ce, p ó łfa b ry ­
k a ty  i gotow e w y ro b y  tak  sp rzed an e za  gotów kę, jak  
i w ym ienione lub sp rzed an e na k red yt, o raz zu żyte  
do w yk o n an ia  um ów  o roboty  i d ostaw y.

Jasn e brzm ienie cytow an ego  p rzep isu  nie m oże 
p rzed sta w ia ć  ża d n y ch  w ątp liw ości, iż  p o k ry cie  z a ­
p otrzeb ow an ia  w łasn ego  g osp od arstw a rolnego, 
w zg lęd n ie  za k ła d ó w  z gosp od arstw em  tem  z w ią z a ­
n ych  z  p rzed sięb iorstw a, n a leżąceg o  do tej sam ej 
osoby, nie m oże b yć podciągn ięte  pod  p o ję cie  p r z y ­
chodu brutto w  rozum ien iu  cytow an ego  punktu  7 
art. 5 u staw y, ju ż  ch oćb y z pow odu  b raku  k tó reg o ­
k o lw ie k  z k ryte rjó w , k tóre  odn ośny p unkt u sta w y  
na w y jaśn ien ie  p o ję cia  p rzych o d u  brutto p rzy ta cza .

W y su n ię ty  p rze z  p o zw an ą w ła d z ę  w  zask arżo n e j 
d e c y z ji art. 2 pun kt 3 i 4 u staw y  nie może b yć sam  
p rze z  się u w a ża n y  za  dostateczn ą  p o d staw ę do z a li­
czen ia  sp ornych  p o zy c y j do obrotu p odatkow ego, 
g d y ż  w  tym  w y p a d k u  p o d staw a ta  m usiałaby- się 
o p ierać albo na w artości w arto ści szacu n kow ej od-
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nośnych p resta cy j albo na k o sztach  w łasn ych , c z y li 
na czyn n ikach , k tó ry ch  d an y punkt art. 5 nie p r z e ­
w id u je, jako  m om entów  d e cy d u ją c ych  p rz y  u sta la ­
niu obrotu.

P rz e c iw  p o w y ższe j w y k ła d n i nie p rzem aw ia  b y ­
n ajm n iej p ostan ow ien ie ustępu 2 art. 5 u staw y  
o p ań stw ow ym  p od atku  p rzem ysło w ym , obecnie 
o b o w iązu ją ce j, tej treści, iż  „ob ro tów  w e w n ę trz­
n ych  p rzed sięb io rstw  p rzem y sło w y ch  i h andlow ych, 
t. j. w y d an ia  jak ieg o k o lw iek  a rty k u łu  z  jednego 
ro zd zia łu , c z y  też z jedn ego z a k ła d u  w zględ n ie  
p rzed sięb io rstw a  do drugiego, n a leżąceg o  do tego 
sam ego p rzed sięb io rcy , nie u w aża  się za  obrót". P o ­
stan ow ien ie to bow iem  m oże b yć rozum iane ty lk o  
w  ten sposób, że  ono u ch y la  w y p a d k i o p o d atk o w a­
nia t. zw . obrotów  w ew n ętrzn ych , p rzew id zia n e  
w  d aw n ej ustaw ie o p ań stw ow ym  p od atku  p rze m y ­
sło w ym  z 14 m aja  1923. D a le j id ąceg o  zn aczen ia  
tem u p rzep isow i n ad aw ać nie m ożna, w  szczegó ln o ­
ści n ied o p u szcza ln a  jest in te rp re ta cja  om aw ianego 
p rzep isu , że  skoro jest w  niem  w y raźn ie  m ow a t y l ­
ko .o przed sięb iorstw ach , o d d zia ła ch  i zak ład ach , 
n a le żą cy ch  do tego sam ego p rzed sięb io rcy , to w e 
w szystk ich  p o zo sta ły ch  w yp ad k ach , w  których  
t. zw . obroty  w ew n ętrzn e pod  p o w y ż s zy  p rzep is 
u sta w o w y p odciągn ąć się nie dadzą, p o d le g a ją  one 
opodatkow an iu . S koro  bow iem  u staw a z 14 m aja  
1923 ty lk o  w  p ew n ych  określon ych  w y p a d k a ch  p o d ­
d a ła  opod atkow an iu  ta k że  t, zw . o b roty  w e w n ę trz­
ne, nie będ ące w  za sad zie  obrotem  d la b raku  dw u 
odrębn ych  podm iotów  p raw n ych , to b łęd n e b y ło b y  
w ysn u w an ie w niosku, że  w  w y p a d k u  t. zw . obrotów  
w ew n ętrzn ych , nie p rze w id zia n ych  jako  tak ie  
w  u staw ie z 14 m aja  1923 i nie p o d d an ych  w  te jże  
u staw ie  opod atkow an iu  i d latego  nie o b ję tych  p r z e ­
pisem  u ch y la ją cy m  now ej u sta w y  (art. 5 ust. 2), 
obow iązek  p o d a tk o w y  istn ieje . W y k ła d n ia  tak a  
p o zo sta ła b y  zre sztą  w  jask ra w e j sp rzeczn o ści z k a ­
teg o ryczn ą  in ten cją  u staw o d aw cy, w y ra ż o n ą  w  m o­
tyw ac h  p ro je k tu  rząd o w ego  obecn ej u sta w y  o p a ń ­
stw ow ym  p o d atku  p rzem ysło w ym  (D ruk S e jm o ­
w y  Nr. 173 1), sk asow an ia  w o g óle  o p od atkow an ia  
obrotów  w ew n ętrzn ych , istn ie ją cy ch  w e d łu g  u sta ­
w y  z 14 m aja  1923.

Z p o w y ższy ch  w zg lęd ó w  N. T. A . u zn ał, iż do 
p rz y ję c ia  za  obrót, p o d le g a ją c y  opod atkow aniu , 
w arto ści p rod u kcji, sk ierow an ej na zasp ok o jen ie  
p otrzeb  w ła sn ych  gosp od arstw a rolnego, w z g lę d ­
nie lasow ego  brak p o d staw y  p raw n ej i ze  z a s k a r­
żon a d e c y z ja  nie jest w  tym  w zg lę d zie  zgodn a 
z  ustaw ą. W ob ec p o w yższeg o  T ryb u n a ł u ch y lił na 
za sad zie  art. 26 u sta w y  o N. T. A . zask arżo n ą  d e ­
cy z ję .

440.
Przepis art. 1 p. 2 rozporządzenia Prezydenta 

Rzeczypospolitej z 24 lutego 1928, poz. 210 Dz. Ust.
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zaw iera ograniczenie swobodnego uznania władzy 
w kierunku udzielenia zezwolenia na zalesienie, 
a nie w kierunku odmowy udzielenia takiego zezwo­
lenia.

W y ro k  N. T. A. z 10 mairca 1932. L. Rej. 1319/29.

P o w o d y :
...S k a rżą c y  zarzu ca , że  orzeczen ie  zask arżo n e 

jest n iezgodn e z art. 1 ro zp o rząd ze n ia  P re zy d e n ta  
z 24 lutego 1928, g d y ż  sporne grunta n a d a ją  się 
b ardzie j do u p raw y  leśn ej, niż roln ej, częściow o s ta ­
n ow ią en k la w y  w śró d  lasów , w y ró w n u ją  granice 
i łą c z ą  p o szczegó ln e  k o m p lek sy  lasów , pop rzed n im  
plan em  g osp od arczym  zatw ierd zon e.

T en  za rzu t jest n ieuzasadn ion y. A r t. 1 ro zp o ­
rzą d zen ia  z 24 lutego 1928 głosi, iż grunty, tam  w y ­
m ienione, m ogą b yć za lesio n e w y łą c zn ie  za  z e z w o ­
leniem  w ła ściw e j w ła d z y , ustęp 2 p rzep isu je , w  ja ­
k ich  w y p a d k a ch  w ła d z e  leśn e mogą, t. j. są  w ład n e 
u d zie lić  tak iego  zezw o len ia . P rze p is  zatem  nie n a ­
k ła d a  b yn ajm n iej obow iązku  na w ła d z ę  do u d z ie ­
lenia  takiego  ze zw o len ia  w  razie  istnienia jedn ego 
z w ym ien ion ych  w  nim  w yp ad k ó w , a  o gran icza  ją  
ty lk o  na w y p a d e k  u d zie len ia  ze zw o len ia  do czterech  
w yp ad k ó w , w  tym  u stępie w ym ienionych. W ob ec 
p o w y ższeg o  b ez zn aczen ia  jest w  danym  w y p a d k u  
okoliczn ość, c z y  sporne gru n ty  n a d a ją  się w ięcej do 
u p ra w y  ro ln ej, niż leśn ej, o raz c z y  w yp rostow an ie  
granic leśn ych  jest niezbędne.

Z  p o w y ższy ch  za sad  w ych o d ząc, N. T. A , skargę, 
jako  nieuzasadn ioną, o d d a lił.

441.
P raca  celem osiągnięcia dochodów z m ajątku 

własnego może, zależnie od je j  rodzaju  i rozmiarów, 
podpadać pod pojęcie innych stałych czynności z a ­
robkowych, nieuzasadniających obowiązku ubezpie­
czenia w rozumieniu art. 5 pkt. 3 rozporządzenia 
Prezydenta R zeczypospolitej z 24 listopada 1927
0 ubezpieczeniu pracowników umysłowych (poz. 
911 Dz. Ust.).

W y ro k  N. T. A. z 16 m arca 1932. L. R ej. 625/31.

N. T. A . u ch y la  zask arżo n e orzeczen ie  z pow odu 
w ad liw o ści postępow ania.

Powody:
O rzeczen iam i z  dnia 16 i 19 m aja  1929 Z a k ła d  

U b ezp ieczeń  P raco w n ik ó w  U m ysłow ych  w e L w o ­
w ie o rzek ł, że, zatru d n io n y  w  ch a ra k terze  p ra ­
cow n ika k a n ce la ry jn eg o  u ad w o k ata  C z e sła w a  C. 
w  W ło d zim ierzu , C h ry z a n ty  O. p o s ia d a ją c y  w ła sn y  
m ają te k  nieruchom y (dom y m ieszkalne, sa d yb y
1 2 d ziesięc in y  ziem i), p o d leg a  obow iązkow i u b ez­
p ieczenia  od 1 styczn ia  1928, p on iew aż dochód z w y ­



m ienionego m ają tk u  nie zw aln ia  go do obow iązku  
u bezpieczen ia, i z a lic z y ł C h ryza n tego  O. stosow nie 
do o trzym yw an ego  w yn agro d zen ia  do gru p y  z a ­
robk ow ej lit. D, p rzew id zia n ej art. 14 ro z p o rz ą d ze ­
nia P re z y d e n ta  R ze czyp o sp o lite j z  24 listop ad a 
1927 o u b ezp ieczen iu  p racow n ików  u m ysło w ych  
(poz. 9 11 D z. U st.). W sk u tek  w niesionego p rzez 
ad w o k ata  C. sp rzeciw u  U rząd  W o je w ó d zk i w  Ł u ­
cku  d e c y z ją  z 5 p a źd zie rn ik a  1929 u ch y lił p o w y ż ­
sze o rzeczen ie  i zw oln ił C . od  obow iązku  u b ezp ie­
czen ia  w spom nianego pracow n ika, zaś M in isterstw o 
P ra c y  i O p iek i S p o łeczn ej, u w z g lę d n ia ją c  o d w o ła ­
nie Z a k ła d u  U b ezp ieczeń  P ra co w n ik ó w  U m y sło ­
w y ch  w e L w ow ie, d e c y z ją  z 19 grudnia 1930 u ch y ­
liło  zarek u ro w an e orzeczen ie  Ł uckiego  U rzęd u  W o ­
jew ó d zk iego  i p rzy w ró ciło  m oc p raw n ą  uchylonem u 
p rze z  U rząd  W o je w ó d zk i o rzeczen iu  Z a k ła d u  U b e z­
p ieczeń  z dn. 29 m aja  1929 r.

O rzecze n ie  to z a s k a rż y ł ad w ok at C . do N. T. A ., 
k tó ry  ro zw a ży ł, co n astęp u je:

J a k  w yn ik a  z art, 2 ust. 1 pkt. 1 —  3 p o w o ła n e­
go w y że j ro zp o rząd ze n ia  o bow iązkow i u b ezp iecze­
n ia p o d le g a ją  zasad n iczo  w s z y sc y  p racow n icy  u m y­
sło w i w  w ieku  od 16 do 60 la t życia , k tó rzy  są  z a ­
trudnien i u inn ych osób fizyczn y ch  lub osób p ra w ­
n ych  p raw a  p ryw atn ego  lub publiczn ego na o b sza­
rze  R ze czyp o sp o lite j, b ez w zględ u  na okres trw an ia  
tego zatrud nien ia, jak  rów n ież n ieza leżn ie  od w y ­
sokości w yn agro d zen ia  za  św iad czon e usłu gi oraz 
o k resów  w y p łat. O d tego ob ow iązku  w  m yśl art. 
5 pkt. 3 są jed n ak  zw oln ien i ci p raco w n icy  u m ysło ­
wi, k tórych  czyn n ości, u za sa d n ia ją ce  obow iązek 
u bezp ieczenia, stan ow ią za ję c ie  uboczne, p rzy n o sz ą ­
ce dochód n iższy, niż inne sta łe  czyn n o ści za ro b ­
kow e, nie u za sa d n ia ją ce  obow iązku  u bezpieczenia. 
R o zp o rzą d zen ie  nie o k re śla  b liżej, jak ie  m ają  być 
te  ,,inne sta łe  czyn n o ści zarobkow e, nie u za sa d n ia ­
jące  ob ow iązku  u b ezp ieczen ia", z treści jedn ak 
p rzyto czo n ych  p rzep isó w  w yn ika, że  za  tak ie  c z y n ­
ności n a le ży  u w ażać w sze lk ą  p racę  w ogóle, w y k o ­
n yw an ą  w  ce lach  zarob kow ych , t. j. d la  zd o b ycia  
śro d kó w  u trzym ania, b y le b y  ty lk o  p raca  ta n ie sta ­
n o w iła  zatru d n ien ia  u innych osób, określon ego 
w  art. 2 ust. 1 pkt, 1 cytow an ego  rozp orząd zen ia. 
O bojętn e jest przytem , c z y  ta k a  praca, nie stano­
w iąca  zatru d n ien ia  u osób trzecich , b ęd zie  sk ie ro ­
w an a na osiągn ięcie d ochodów  z w łasn ego  m ajątku , 
c z y  też  b ęd zie  p o le g a ła  na św iad czen iu  na rzecz 
osób trzecich  stosow nie do k w a lifik a c ji zaw o d ow ych  
danego p racow n ik a  um ysłow ego. P o w o ła n e  ro zp o ­
rząd zen ie  bow iem  żad n ego  rozróżn ien ia  w  tym  k ie ­
runku nie p rzep ro w ad za , w y m ag a ją c  jedyn ie, ab y  
tego ro d za ju  czyn n ości zarobkow e, n ieuzasadn ia- 
jące  obow iązku  ubezpieczen ia, b y ły  sta łe  i ab y  d o­
chód z nich b y ł w y ż s z y  od dochodu, k tó ry  p r z y ­
n oszą czyn ności, u za sa d n ia ją ce  obow iązek  u b ez­
p ieczen ia, stan ow iące uboczne za ję c ie  danego p ra ­
cow n ika um ysłow ego.
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Z  p o w yższeg o  w yn ika, że  zarów n o czerp an ie  d o­
chodów  z w ła sn ych  dom ów, ja k  i z  w łasn ego  gos­
p o d arstw a  rolnego  m oże b yć pod  p ew n em i w a ru n ­
kam i u w ażan e za  czyn n ość zarob kow ą, za le żn ie  od 
ro d za ju  i rozm iarów  w ło żo n ej w  tym  ce lu  p racy , 
osobistej. W ob ec tego w ła d z a  p ozw an a n ie p ra w id ­
łow o p om in ęła  w  zaskarżo n em  orzeczen iu  k w e stję  
w yso k o ści dochodów , o siągan ych  p rze z  O. z ad m i­
n is tra cji dom ów  i gosp od arstw a rolnego, i nie w y ­
jaśn iła , c z y  p race  O., celem  osiągn ięcia  w spom n ia­
n ych  d ochodów  w  stosunku do zatrudn ien ia  go 
w  k a n c e la rji sk arżąceg o  n a le ży  u w a ża ć  za  za ję c ie  
g łów n e c z y  uboczne. Z asad n ie  w ięc za rzu ca  sk a r­
ga naru szen ie p rzep isu  art. 75 ro zp o rząd ze n ia  P r e ­
zyd en ta  R ze czyp o sp o lite j z 12 m arca 1928 (poz. 
341 D z. Ust.) o p ostępow aniu  adm in istracyjn em , 
g d y ż  w ła d z a  pozw an a, ja k  w y k a z u ją  a k ta  sp raw y, 
nie ro z w a ż y ła  za rzu tó w  o d w ołan ia, d o tyczą cych  
p o w y żs zy c h  okoliczn ości, k tóre  w  m yśl p o w y ższe j 
w y k ła d n i art. 5 pkt. 3 cytow an ego  w y że j ro zp o ­
rzą d zen ia  o u b ezp ieczen iu  p racow n ikó w  u m ysło ­
w ych  p o sia d a ją  d la  usta len ia  ob ow iązku  u b ezp ie­
czen ia  istotn e zn aczen ie. P rzyto czo n e  dopiero 
w  o d p o w ied zi na sk argę w yjaśn ien ie  w ła d z y  p o z­
w an ej, u zasad n ia jące , d laczego  w ła d z a  p ozw an a 
nie m ogła u zn ać p ra c y  O., zw iązan ej z jego  m a ją t­
kiem , za  p racę  g łó w n ą  i zasad n iczą, nie m ogą n a ­
p raw ić  w spom n ian ych  b rak ów  zask arżo n e j d ecyzji, 
w  p o n iew aż w  m yśl art. 75 ust. 2 cytow an ego  r o z ­
p o rzą d zen ia  o postęp ow an iu  ad m in istracyjn em  p o ­
w in n y b y ły  one b yć p rzyto czo n e  w  sam ej z a s k a r­
żon ej d ecy zji, tem  b ard zie j, że  stanow ią one zu ­
p e łn ie  inn y od podanego w  zask arżo n e j d e c y z ji 
pow ód odm ow nego za ła tw ien ia  p rośb y  sk arżącego .

K ie ru ją c  się tem i rozw ażan iam i, T ryb u n a ł u ch y lił 
za sk arżo n e  orzeczen ie  z pow odu w ad liw ego  p o ­
stępow an ia.
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442.
W yrażona w odwołaniu prośba płatnika podatku 

przemysłowego o wezwanie go na posiedzenie K o ­
m isji Odwoławczej określa sam a przez się cel we­
zwania i zobowiązuje władzę do zawiadomienia go 
o terminie posiedzenia Kom isji.

W y ro k  N. T. A. z 21 m arca  1932. L. Rej. 2672/30.

N. T. A . u ch y la  zask arżo n e o rzeczen ie  z pow odu 
w ad liw ego  postępow ania.

Powody:
N. T. A , nie p o d z ie lił stanow iska p ozw an ej w ła ­

dzy, że  w  n in ie jszej sp raw ie nie b y ło  obow iązku  z a ­
w iadom ienia p ła tn ik a  o term inie, w yzn aczo n ym  do 
rozp atrzen ia  jego  odw ołan ia, a lbow iem  w  o d w o ła ­
niu p ro sił ty lk o  o „w ezw a n ie  na posied zen ie K o m i­
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s ji O d w o ła w c z e j“ nie o k re ślił natom iast celu  tego 
w ezw an ia . U staw a  o p ań stw ow ym  p o d atku  p r z e ­
m ysłow ym  nie p rze w id u je  innej m ożliw ości u c ze ­
stn ictw a p ła tn ik a  w  posied zen iu  K o m isji O d w o ła w ­
czej, jak  ty lk o  celem  zło żen ia  u stn ych  w yjaśn ień  
do o d w ołan ia  i ty lk o  w  tym  jedn ym  w y p a d k u  p r z y ­
z n a je  m u p raw o  dom agać się zaw iad om ien ia  go 
o term inie, w yzn a czo n ym  do rozp a trzen ia  o d w o ła ­
nia. S koro  zatem  p łatn ik  w y ra z ił prośbę o w e z w a ­
nie go na p o sied zen ie  K o m isji O d w o ław cze j w  s a ­
mem o d w ołan iu  i w  zw ią z k u  o czy w iście  z zarzu tam i 
o dw ołania, to nie u legło  żad n ej w ątp liw ości, że  
celem  jego  p rośb y  o w e zw an ie  go na p osied zen ie  
K o m isji O d w o ław cze j m ogło b yć ty lk o  zło żen ie  w y ­
jaśn ień  p rze d  tą  K om isją . W ob ec w ięc o czy w isto ­
ści ce łu  w y rażo n ej w  o d w ołan iu  p rz e z  p ła tn ik a  p ro ­
śb y n a le ża ło  go zgodn ie z art. 90 u sta w y  z 15 lip ca  
1925 r. poz. 550 D z. U st. zaw iad om ić o term inie, 
w yzn a czo n ym  do ro zp atrzen ia  odw ołan ia. G d y  
p o zw an a  w ła d z a  w b rew  pow ołan em u  p rzep isow i 
tego nie u czyn iła , p o zb a w ia ją c  tem  sam em  p łatn ik a  
m ożności z ło że n ia  p rze d  K o m is ją  w yjaśn ień , to N. 
T. A . d o p a trz y ł się w  tem  w a d liw o ści p o stęp o w a­
nia, p o łączon ej ze  szk o d ą  d la  sk arżącego  i u zn aw ­
s z y  ro zp a try w a n ie  d a lszych  zarzu tó w  sk argi w  tem  
stad ju m  sp ra w y  z a  p rzed w czesn ą , w zględ n ie  za  
bezprzedm iotow e, u ch y lił za sk arżo n e  orzeczen ie  
na za sad zie  art. 19 u sta w y  o N. T . A .

443.

W m yśl przepisów rozporządzenia R ady Mini­
strów z dnia 1 sierpnia 1930 r. (Dz. U. R. P. Nr. 60, 
poz. 484), dotyczących wykonania w stosunku do 
obywateli Związku Socjalist. Republiki R ad  art. 40 
ustawy o prawie wlaściwem dla stosunków pryw at­
nych, zatwierdzenie wniosku o hipoteczne ujaw nie­
nie aktu w przedmiocie sprzedaży nieruchomości 
przez obywatela Z. S. R. R. obywatelowi polskie­
mu nie może być uzależnione od złożenia zaśw iad­
czenia, o którem je st mowa w § 1 pomienionego 
rozporządzenia, jeżeli akt ten spisany został przed 
wejściem w życie rzeczonego rozporządzenia ').

Zasada praw na, uchw alona w składzie siedm iu sędziów izby 
ipierwszej Sądu N ajwyższego z 22 kw ietn ia 1932. I. C. 1202j31.

Z w a ż y w sz y :
że  z  m ocy § 1 p ow ołan ego  w y że j ro zp orząd zen ia  

z  1 sierpn ia  1930 roku, o b yw atele  Z. S. R. R. m ogą 
d okon yw ać w sze lk ich  czyn n ości praw nych , odn o­
szą cych  się do m ienia nieruchom ego, p o łożon ego na

1) Zasadę powyższą uchwalono wpisać do księgi .zasad 
praw nych.

ob szarze R ze czyp o sp o ltie j P o lsk ie j, ty lk o  po u- 
p rzed n iem  u zysk an iu  za św iad czen ia  M in isterstw a 
Skarbu, że  do danej czyn n o ści niem a p rzeszk ó d ; 
w ed łu g  zaś § 2 tegoż ro zp o rząd ze n ia  „są d y , notar- 
jusze i p isa rze  h ipoteczni nie m ogą sp o rzą d za ć ani 
lega lizo w a ć dokum entów , od n oszących  się do c z y n ­
ności p raw n ych  o ch a ra k terze  m ajątkow ym , d oko­
n yw an ych  p rze z  o b yw atela  Z. S. R . R., p rzed  z ło ­
żeniem  p rze z  osobę in teresow an ą zaśw iad czen ia  
M in isterstw a Skarbu, że  niem a p rzeszk ó d  do d ok o ­
nania danej czyn n o ści p ra w n e j'';

że  rozp orząd zen ie  p o w y ższe  regu lu je  stosunki 
p ryw atn o  - p raw ne, w obec czego m a tu  za sto so w a ­
nie art. 2 K . C. P ., stan ow iący, iż  p raw o  nie ro z c ią ­
ga sw ych  skutków  na p rzeszło ść, c z y li  na te c z y n ­
ności praw ne, k tóre  b y ły  dokonane p rze d  w e jściem  
w  ż y c ie  now ego p rzep isu  praw n ego;

że  rozp orząd zen ie  to, w b rew  p o w y ższe j zasad zie, 
m ogłoby m ieć d zia ła n ie  w steczn e, o ile b y  za w ie ra ­
ło  w y raźn e  w  tej m aterji zastrzeżen ie , zastrze żen ia  
jed n ak  takiego  tam  niem a, p rzeciw n ie, z  tre ści § 10 
w yn ika, że  o b ow iązu je  ono ty lk o  na p rzy sz ło ść ;

że  um ow a kupna nieruchom ości jest dokonana 
z ch w ilą  p odpisan ia  aktu  urzędow ego;, z tą  ch w ilą  
n astęp u je  p rze jśc ie  w łasn ości na nabyw cę, d la  
stw ierd zen ia  w ięc tego fak tu  nie jest p otrzebna ż a d ­
na d alsza  czyn n o ść (art. 1583 K . C., orz. S. N. 
85 —  1923 r . ) ; skoro p rzeto  czyn n o ść p raw n a m ię­
d zy  stronam i zo sta ła  ca łk o w ic ie  dokonana p rzed  
w e jściem  w  ży c ie  ro zp o rząd ze n ia  z 1 sierpn ia  1930, 
do niej ro zp o rząd ze n ie  to, o gra n icza jąc e  m ożność 
d ysponow an ia  m ajątkiem , nie m oże b yć stosow ane;

że  nadto ro zp o rząd ze n ie  z 1 sierpn ia  1930 r. z a ­
w iera  norm y w y jątk o w e, a zatem  nie m oże być 
w  drod ze w y k ła d n i ro z sz e rz a ją c e j rozciągan e na 
p rzyp a d k i, w y raźn ie  w  niem  niew ym ienione;

że  w  ca łem  rozp orząd zen iu  niem a n a jm n iejsze j 
w zm ianki, ab y  zw ierzch n o ść h ipoteczn a m ogła o d ­
m ów ić za tw ierd zen ia  czyn ności, dokonanej p rzed  
w ejściem  w  ży c ie  rozp orząd zen ia, je że lib y  ją  r o z ­
p o zn aw ała  po tej d acie;

że  g d y b y  n aw et zatw ierd zen ie  czyn n o ści p raw n ej 
p rze z  zw ierzch n ość h ipoteczn ą p o c zy ty w a ć  za  le ­
g aliza cję , o której jest w zm ian k a w  § 2 ro zp o rzą ­
dzen ia, to, w  m yśl p rzy łą c z o n y c h  w y że j zasad , nie 
m ogłoby to d o ty czy ć  czynności, k tóre  dokonane z o ­
s ta ły  p rzed  w ejściem  w  ż y c ie  rozp orząd ze n ia; zg o ­
dnie z art. 80 U. H., zw ierzch n ość h ipoteczn a bada 
„ c z y li  nie uchybiono przep isom  p raw a, na których  
p o lega  w ażn o ść czyn u "; w y r a z y  „n ie  uchybion o" 
w sk a zu ją , iż  zw ierzch n ość hipoteczna, b a d a ją c  z  tej 
stron y d an y  akt, stw ierd za , c z y  nie zo s ta ły  n aru ­
szone p rze p isy  praw ne, k tóre o b o w ią z y w a ły  w  ch w i­
li sp orząd zen ia  tego aktu, nie m a natom iast p raw a  
odm ów ić zatw ierd zen ia  aktu  z pow odu w yd an ych  
później przep isów , ch yba że  istn ie je  w  tym  w z g lę ­
d zie sp ecja ln a  d y s p o zy c ja  u sta w y  lub ro zp o rz ą d ze ­
nia, na ustaw ie opartego; jak  w y że j zazn aczono, ta ­
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kiej d y s p o zy c ji w  oma w ianem  rozp orząd zen iu  
niem a;

że  w z g lę d y  p o w y ższe  p rze m a w ia ją  za  o d p o w ie­
d zią  p rze c zą c ą  na postaw ion e w y że j p ytan ie ;

z tych  za sad  S ą d  N a jw y ż s z y  na m ocy § 1 art, 40 
U. S. P . u sta la  i u ch w ała  w p isać do księgi za sad  
p raw n ych  zasad ę  praw ną, p o w y że j w  tezie  podaną.

444.

B rak pośw iadczenia podpisu osoby, która umową 
za stroną niepiśmienną podpisała, nie czyni umo­
wy nieważną, jeżeli strona niepiśmienna przez 
późniejsze swe czynności potw ierdziła zawarcie tej 
umowy.

Zarzut fikcyjności umowy jest bez znaczenia, 
jeżeli strony umową wykonały.

Zarzut nieważności lub fikcyjności umowy może 
być postawiony przez pozwanego bez potrzeby 
zgłaszan ia w tym przedmiocie akcji wzajem nej.

Je że li obciążające nieruchomości umowy zostały 
dołączone do akt Licytacyjnych przed dniem licyta­
cji, to okoliczność, że tryb dołączenia tych umów 
został nastąpnie uznany za nieprawidłowy, je st bez 
znaczenia, skoro sam e umowy, o których istnieniu 
nabywca został powiadomiony przed nabyciem m a­
jątku, zdyskwalifikowane nie zostały.

Je że li na licytacji budynki zostały sprzedane r a ­
zem z gruntem, jako jego przynależność, to bez zna­
czenia je st  okoliczność, że przedtem  te sam e bu­
dynki były nabyte na rozbiórką, jako  ruchom ościJ)

Orzeczenie Izby .pierwszej Sądu N ajwyższego z 21 paździer­
n ika  1931 VI. C. 1531/31.

Zważywszy:
że S ąd  O k ręg o w y, u c h y la ją c  w yro k  S ąd u  P o ­

koju, u zn ał za  o b o w iązu ją cą  p ozw an ego  F ra n ciszk a

1) Orzeczenie powyższe d o tyk a  szeregu problem ów , m a ją ­
cych  zasadnicze znaczenie, a przez T. X. cz. 1 oraz U. P. P. 
nie unorm ow anych wyczerpująco.

I. Budynki, wzniesione n a  gruncie d z tym  gruntem  ztą- 
iczome stanow ią według p raw a rzym skiego część składową  
nieruchom ości. T eo rja  rom anistyczna z końcem  XVIII i po­
czątku XIX wieku, skutkiem  m ylnego .zrozumienia Zbiorów  
Justyn jauskich , nie uznawała różn icy między częścią składo­
wą, a przynależnością, m ieszając z sobą te dw a różne pojęcia. 
Następstwem tego było, że np. Kod. cyw . Nap. w śród  n ieru ­
chom ości w ym ienionych ta m ie  w  Art. 519, 520, 522, 524, 525 
spotykam y inzeazy, k tóre  stanow ią albo części składowe, albo  
przynależność rzeczy nieruchom ych. Podobnie, pod w p ły­
w em  łych sam ych m ylnych  teo rji rouianiistycznych Ikod. cyw. 
.austr. w  §§ 294 —  297 wspom ina jedynie o przynależnością cli, 
w yliczając jednak  m ylnie w śród nich n iety lko przynależności 
we wlaśeiwem  lego słowa znaczeniu, ale ii części składowe.

F. um ow ę d zierżaw n ą, za w a rtą  p rze z  b y łego  w ła ści­
c ie la  n abytego  p rze z  p ozw an ego z lic y ta c ji  p u b licz­
nej m ają tk u  nieruchom ego i ustąpion ą następnie 
p rze z  d z ierża w czyn ię  F aulin ę b . na rze cz  pow odów  
O., o raz p rzy z n a ł pow odom  p raw o w łasn o ści do z a ­
budow ań, sp rzed an ych  na rozbiórkę p rz e z  b y łego  
w ła śc ic ie la  tegoż m ają tk u  te jż e  F a u lin y  F ., a p rze z  
n ią p rze la n y ch  rów n ież na rze cz  pow odów ;

że  sk arga  k a sa c y jn a  p ozw an ego za rzu ca  p rzed e- 
w szystk iem , iż podpis osób, uczyn ion e za  n iep iś­
m ienną P au lin ę  F ., na rzeczo n ych  um ow ach pod n a­
pisam i cesji, nie zo s ta ły  p ośw iad czon e, w obec c z e ­
go p rze le w  p raw  do d zie rża w y  i zabu d ow ań na rzecz 
p o w o d ó w  jest n iew ażn y  i p ow odow ie nie p o sia d a ją  
w sku tek  tego leg ity m a cji czyn n ej;

ż e  za rzu t ten jedn ak  nie jest tratn y, skoro bow iem  
P au lin a  F , w spóln ie z p ow od am i sk ła d a ła  sk argę 
na czyn n o ści kom ornika, ż ą d a ją c  u jaw n ien ia  r z e ­
czon ych  um ów w  opisie m ajątku , p rze z  co p o tw ie r­
d ziła  dokonanie p rze z  siebie c e s ji tych  um ów  na 
rze c z  pow odów , sk a rżą c y  nie m a p o d staw y  k w estjo - 
now ania tych  ce s ji z  pow odu  b raków  form alnych, 
d o ty czą cy ch  p odpisu  F a u lin y  F., jak k o lw ie k  w ięc 
S ąd  O k ręg o w y  istotnie n ietrafn ie  u zn ał, iż  za rzu t 
co do w ażn o ści p rze le w u  um ów na pow odów  m ógł 
b yć zg ło szo n y  jed yn ie  w  form ie a k c ji w zajem n e j, 
to jedn ak, skoro o stateczn y  w n iosek S ąd u  jest zg o ­
dn y z praw em , za sk arżo n y  w yro k  z tego pow odu 
nie m oże b yć u ch ylon y;

ż e  rów n ież nie jest tra fn e  tw ierd zen ie  S ąd u  O k rę ­
gow ego, iż  za rzu t fik cy jn o śc i um ów, zd z ia ła n yc h  
p rze z  b y łe g o  w ła śc ic ie la  na rze cz  P a u lin y  F,, m ógł 
być zg ło szo n y  p rz e z  sk arżąceg o  jed yn ie  w  form ie 
a k c ji w za jem n e j; n ietrafn ość jed n ak  tej p rzes ła n k i 
nie p o siad a  w  p rzy p a d k u  istotnego zn aczen ia, g d y ż  
w  istocie rze czy , ja k  w yn ik a  z osn ow y w yroku , w y ­
p o w ie d zia ł się S ą d  O k ręg o w y w  tej m aterji rów nież 
m erytoryczn ie, u sta la ją c  na p o d staw ie  o cen y  zezn ań  
zb ad an ych  św iadków , iż  stron y w y k o n y w a ły  ta k ­
tyczn ie  rzeczo n e um ow y, co w y k lu c za  ich  fik cy j -

W  T. X cz. 1 Art. 387, jest .również m ow a tylko o p rzynależ­
ności ach i lak sam o w śród tych przynależności wym ienione 
są  n ietylko 'przynależności we wlaśeiwem  tego słowa znacze­
n iu , ale także i części składowe.

Pom im o, że w  ten sposób .różnica m iędzy .częściami slkła- 
idowemi, a p rzy należnościam i została przez p raw odaw cę w sze­
regu  kodeksów  zignorow ana, to  jednak  różnica pow yższa nie 
■została zatartą, lecz tylko m ylne stanow isko p raw odaw cy  
.wywołało w  p rak tyce wiele zamętu d niejasności.

Części składow e n ie  stanow ią odrębnej .rzeczy w  rozum ie­
n iu  praw a, lecz są tyllko częściami innej .rzeczy; skutkiem  te­
go z jednej strony n a  .częściach składow ych n ie  m oże istnieć 
odrębne p raw o  własności, służebności iitd., a z drugiej stron y  
.stosunek p ra w n y  (.n,p. p raw o  własności, służebności itd .), 
istn ie jący n a  le j rzeczy, w  skład k tó re j wchodzą ipewne .czę- 
lści składow e, obejm uje tę rzecz w całej rozciągłości w raz ze 
(wszyistkiemi je j częściami tskładowemi, np. p raw o własności,



ność; tego zaś usta len ia  sk arga  k a sa c y jn a  nie p o d ­
w a ża ;

ż e  p o w o łan a  w  sk a rd z e  k a sa cy jn e j okoliczn ość, 
iż  d e c y z ja  S ą d u  P o k o ju  z  24 m arca 1926, n a k a zu ­
jąc a  kom ornikow i u zu p ełn ien ie  opisu m ajątk u  p rze z  
w ciągn ięcie  dw óch rzeczo n ych  um ów, zo sta ła  n a ­
stępn ie p rze z  S ą d  N a jw y ż s z y  u ch ylo n a  i ca łe  p o ­
stęp ow an ie ze  sk argi na czyn n o ści kom ornika z o ­

czy p raw o (zastawu, istniejące n a  pewnej n ieruchom ości obej­
m ow ać będzie niietyiłko sam  grunt, lecz także i wzniesiony na  
inim budynek, jaiko jego  część składową. Przynależności na. 
/tomiast są  odrębnem i rzeczam i; skutkiem  tego pojęcie p rz y ­
należności m a jed ynie  znaczenie przy tłum aczeniu (wykładni) 
a k tó w  praw nych, m ianowicie p rzyjm uje się, iże ak t p raw ny , 
k tó ry  pew na osoba zaw iera  o rzecz główną, dotyczy itakże 
(przynależności rzeczy głów nej, o ile  niem a odimiennego .za­
strzeżen ia  w  dotyczącym  akcie p raw nym ; .natomiast akt p raw ­
n y, zaw arty  o przy,należności, nie dotyczy rzeczy głównej.

Z lego piunkitiu w idzenia należy zanalizować .postanowienia 
T. X cz. 1 A rt, 387.

Jak ko lw iek  T. X cz. 1 nie w spom ina łam  o częściach sk ła­
dow ych rzeczy, id entyfiku jąc je  m ylnie z przynależności ami, 
ito jed n ak  dokładniejsza .analiza jego  postanow ień przekony- 
iwuje nas, że różn ica  m iędzy częścią składow ą, a p rzynależ­
nością nie jest obcą prw u cywilnem u rosyjsk iem u. Zarówno  
(bowiem w  teorj.i, ja k  w praktyce, n iew ątp liw e jest, że nie  
.może być kto in n y  właścicieleme sam ej k row y, a k io  in n y  
właścicielem  krow iego ogona, albo też jednej z pom iędzy  
czterech nóg k ro w y . Zupełnie podobnie niew ątpliw e jest, że 
Inie imoże być k to  inny właścicielem  parteru , a  kto in n y  wła­
ścicielem  pierwszego łub drugiego piętra  tegoż .samego d o ­
mu. (W yją tek  od tej ostatn ie j zasady spotykam y ty lk o  przy  
(t. zw. dom ach eksdywi,żorskich, a opiera się oin jeszcze na  
postanow ieniach  Statutu  Litewskiego III). Tak sarn o; cho- 
iciaż T. X cz. 1 Art. 387 zalicza dom y do przynależności rze­
czy nieruchom ych, to jed n ak  dom jest częścią składow ą nie- 
nuchomośoi, gdyż n ie m oże być kto inny właścicielem  domu, 
a kto in n y właścicielem nieruchom ości.

Co więcej ju rysp rud encja  ro sy jsk a  (ob. np. Szenszenie- 
wiioz) uznaje, że przez akcesję np. przez wiz.ni.esiien.ie budyin.ku 
z cudzego m aterjału  właściciel n ieruchom ości nabyw a w znie­
siony n a  n iej budynek w  sposób p ierw otn y (ob. n ad to  T. X, 
cz. 1. Art. 622, 628), a przecież ten sposób n abycia  w łas­
ności jes t konsekw encją zasady, że m aterjał, z którego sk ła­
da się budynek, jest częścią składow ą nieruchom ości i że na  
częściach składow ych nie m oże istnieć .odrębne .prawo włas­
ności, lecz przeciwnie, p raw o iwlasności istniejące na n ieru ­
chomości. ogarn ia  całą nieruchom ość w raz .z je j  wszystkiemu 
częściam i .składowe,mi;. (Odmiennie polski. Sąd N ajw yższy  
164/23, 75/27, 162/27 i  inne, Senat .ros. cyw . 113/81, 76/94).

W obec tego, „sprzedaż budynku na rozb ió rkę11, jak o  ru- 
ichomości p rzedstaw ia się ze stanow iska T. X. oz. 1 —  jak o  
[Sprzedaż rzeczy przyszłej (sprzedaż rzeczy przyszłej uznania 
z a  dopuszczalną orzeczeniem  Senatu z r. 1880 Nr. 94).

Sprzedaż taka będzie .sprzedażą przyszłych ruchom ości, 
,t. j. tego m aterja łu  budow lanego, k tó ry  stanie ;się w  p rz y ­
szłości szeregiem sam odzielnych rzeczy (belek, cegieł ild.)

410

sta ło  z p ow o d u  n iew łaściw o ści um orzone (Zb. 
O rzecz. 1927 r. N r. 63), n ie jest istotną d la  w yn ik u  
sp raw y; ja k  w y n ik a  bow iem  z u sta leń  za sk a rżo n e ­
go w yroku , odpis te j d e c y z ji  zo sta ł d o łą czo n y  do 
a k t lic y ta c y jn y c h  p rze d  dniem  lic y ta c ji, k tóra  m iała 
m iejsce  16 k w ietn ia  1926, sk a rżą c y  w ięc b y ł p o w ia ­
dom iony w  sposób n a le ż y ty  p rze d  n abyciem  m a­
jątk u  o istnieniu um ów  d zie rża w y  i sp rz e d a ż y  bu-

iprizez rozb iórkę domu, i z lego powodu —  ja k  słusznie pod­
nosi Sąd N ajw yższy —  nie wym aga ani fo rm y hipotecznej, 
lani też fo rm y n ota ria ln e j :ii zatw ierdzenia przez starszego  
inotarjusza; sprzedaż rzeczy przyszłej n ie .przenosi jed n ak  
p ra w a  własności n a  kupującego, lecz tylko nakłada n a  sprze­
d ającego zobowiązanie do przeniesienia własności .tych rz e ­
czy n a  kupującego, co w n iniejszym  w ypadku  m oże nastąpić 
■przez zezwolenie sprzedającego n a  rozebranie domu i ob ję­
cie w posiadanie m aterjału  uzyskanego z rozbiórki.

Sąd N ajw yższy w om aw ianym  w yroku  p rzychyla  się jed ­
n ak  do odm iennego poglądu, m ianow icie twierdzi (zgodnie 
ize iswenn poprzedniem  orzeczeniem  z r . 1930 Nr. 47), że „.pry­
w atny akt nab ycia  był w ystarczający do przeniesienia tytułu  
własności1'. Pogląd ten n ie ty lko  dlatego nie da się u trz y ­
m ać, że m ylnie uwiaża m aterja ł budow lany za przynależności., 
ma k tó rych  m oże istnieć odrębne praw o własności i którem i 
dlatego m ożna rozporządzać, nie rozporządzając rzeczą głów ­
ną, ale ponadto pogląd Sądu Najwyższego jest (w zastosow a­
n iu  do niniejszego wypadku) przeniesieniem  do p raw a c y ­
wilnego rosy jsk iego  zasady Kod. Nap., m ianowicie, że włas­
ność rzeczy ruchom ych może b yć nab yta  .przez sam  k o n trak t 
ku pn a sprzedaży, a że do przeniesienia p raw a własności rze ­
czy ruchom ych nie potrzeba aktu trad yc ji. Przeniesienie tej 
zasady z Kod. Nap. do p ra w a  cywilnego, rosyjskiego, musi 
jed n ak  budzić pew ne obaw y, jeżeli, .się ,zw aży, że w  Kod. Nap. 
p raw o własności nabyte przez sam  kontrakt kupna sprzedaży  
przed  w ydaniem  rzeczy kupującem u, m a skuteczność wobec 
osób trzecich, osłabioną skutkiem  zasady „en fa it des meubles 
ipossessi.on vau l le titre11 (Art. 2279); natom iast według p raw a  
cyw ilnego rosyjsk iego; właściciel .rzeczy ruchom ej korzysta  
z ochrony bezwględnej, podobnie, ja k  w  praw ie rzym skiem , 
/a takie p raw o  własności n abyte przez saim k ontrak t kupna  
(sprzedaży i skuteczne wobec osób trzecich, pomimo., że rzecz 
sprzedana pozostaje nadal w rękach  sprzedaw cy, d a je  pole  
sprzedaw cy do różn ych  oszukańczych m achinacji .i m oże przez 
to stanow ić potważne 'zagrożenie bezpieczeństwa obrotu.

W spom nieć tutaj jeszcze należy, że nowsze kod yfikac je  (np. 
'§ 297a Kod. cyiw. austr. (III .noiw.)), ze względu n a  bezpie­
czeństw o obrotu gospodarczego i k redytu  hipotecznego, w y ­
m ag ają , aby w  księdze gruntow ej (hipotecznej) było- .zazna­
czone, jeżeli p rzynależności .rzeczy n ieruchom ej stanow ią  
własność innej osoby, nie zaś właściciela nieruchom ości. Sąd  
'Najwyższy natom iast w  omaw.ianem orzeczeniu idzie we  
w prost przeciw nym  kierunku, pozw alając, na przeniesienie  
własności, własności przynależności, a  n aw et części sk łado­
w y ch  nieruchom ości, pr.zez akty p ryw atn e p rzy  pozostaw ie­
n iu  tych  przynależności, a  raczej części składow ych p rzy  nie­
ruchom ości w  .rękach sprzedawcy.

Jeżeli sprzedaż nieruchom ości na licytacji sądow ej nastą-
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dynków , o rzeczen ie  zaś S ąd u  N a jw y żs ze g o  za p a d ło  
dopiero 6 m aja  1927, a p o n iew aż pow odow ie m ieli 
p raw o i b ez p ośred n ictw a S ąd u  z ło ż y ć  te um ow y 
kom ornikow i i w  ten sposób p o d ać je  do w iadom o­
ści n ab yw cy, um orzen ie następ nie postęp ow ania  
z pow odu n iew łaściw ości, k tóre  nie d y s k w a lifik o ­
w a ło  sam ych um ów, jest be'- zn aczen ia; nadto S ąd  
O k ręg o w y rów n ież z  zezn ań  św iad k ó w  w yp row a-

p iła  po „sprzedaży na .rozbiórkę" budynku na te j (ruchomo­
ści stojącego, a przed  dokonaniem  rozbiórki, to w  m yśl mi­
lszych poglądów, w  chwili sprzedaży licytacyjnej budynek był 
częścią składow ą zlicytow anej nieruchomości' i jak o  je j  część 
składow a w raz z całą nieruchom ością skutkiem  licytacji siał 
się w łasnością n ab yw cy licytacyjnego.

II. N abywca rzeczy n ieruchom ej —  ja k  to zupełnie słusz­
n ie Sąd N ajw yższy podnosi — wstępuje autom atycznie w zo­
b ow iązania i p raw a, w ypływ ające z k on trak tu  dzierżaw y lub 
najm u, zaw artego przez poprzedniego właściciela. Pogląd p o­
wyższy znajdu je sw e potwierdzenie drogą analogji z Art. 5337 
p. 4 T. X, cz. 1; według lego Art. jeżeli dożyw otnik  (uży.t- 
■kiowoa) w ynajm u je  lub w ydzierżaw ia rzecz nieruchom ą, bę­
dącą w jego dożywoitniem użytkow aniu , a następnie um rze  
przed używ am  okresu czasu, n a  k tó ry  zaw arty  został kon trak t 
dzierżaw y lub  najm u, to  taki k o n trak t dzierżaw y wiąże n a ­
stępnie właściciela nieruchom ości z ograniczeniem  wym ienio- 
nom w 1'. X  cz. 1 Art. 1692 1. Na tom sam em  stanowisku  
stoi też i p rak tyk a  rosy jska, trzym ając się zasady, że w ra ­
zie zbycia w ynaję te j rzeczy w czasie trw ania najm u, n ow o­
nabyw ca obow iązany jest dotrzym ać najm u, n aw et gdyby  
o  jego istnieniu nie wńodiził (orz. Senatu z r . 1905 Nr. 50, z ro ­
ku 1907, Nr. 50), ale jednocześnie od tej zasady dopuszcza 
się pewne w y ją tk i wówczas, gdy now onabyw ca nie mógł w ie­
dzieć o  istniejącym  najm ie, np. gdy rzecz w ynaję ta  nie była  
jeszcze oddana najem cy (orz. Senatu z r. 1877, Nr. 83).

Ta sam a m yśl przew odnia przebija z postanowień T. X, 
cz. 1. Art. 1703.

W m yśl wspom nianego Art. k o n trak ty  dzierżaw y, o ile za­
w iera ją  postanow ienia, że czynsz m a być płatny z góry za 
czas dłuższy niż jeden ro k , w inny być zawierane w form ie  
tab u la rn e j (krjeposłnej) i m a być w  rejestrze wieczystym  
starszego nolairjusza w pisany zakaz n a  rzecz dotyczącej sum y 
(obecnie wpis ostrzeżenia w księdze h ipotecznej): chodzi tu­
rlaj o  ochronę ewentualnego n ab yw cy danej nieruchom ości, 
k tó ryb y  mógł zostać dotk liw ie poszkodow any przez to, że 
w stąpiłby w  zabowiązamia dotychczasow ego właściciela, a nie 
m ógłby się dom agać czynszu oid dzierżaw cy wobec zapłaty te­
goż czynszu z góry, dokonanej do rą k  poprzedniego właści- 
cinela. Arg. a contr ario. w yn ika  zatem  z postanow ień T. X. 
cz. 1. Art. 170.3, że poza tym  w y jątk ow ym  w ypadkiem  kon­
trak t dzierżaw ny w iąże now ego właściciela.

Zupełnie podobną m yślą  przewodnią podyktow ane są ró w ­
nież postanowienia, dotyczące egzekucyjnej sprzedaży n ieru ­
chomości. W  m yśl Art. 1099 U. P. S., p rzy  egzekucyjnej sprze­
d aży nieruchom ości n a  publicznej licytacji, k on trak ty  d z ie r­
żawy zachow ują sw oją  m oc, jeżeli były zaw arte przed w,dro­
żeniem egzekucji, a p rak tyk a  łagodzi to postanowienie o tyle, 
że now onabyw ca licytacyjn y n ie jest zw iązany w spom nianym

d ził w niosek, że  sk arżą cy , n a b y w a ją c  m ajątek , d o­
b rze w ied zia ł o istnieniu um ów  o raz o zn a jd ow an iu  
się m ają tk u  w  p osiadan iu  pow odów , co p rz y z n a je  
rów n ież sk a rżą c y  w  sw ej sk ard ze; w  tych  w a ru n ­
k ach  w n iosek Sądu, iż um ow y te z  u w agi na p r z e ­
pis art. 1099 U. P . C. o b ow iązu ją  sk arżącego , jest 
zg o d n y z praw em ; 

ż e  skoro na lic y ta c ji bu d yn ki zo sta ły  sp rzedan e

kontraktem  dzierżaw y, jeżeli ani przy egzekucyjmem opisaniu  
rzeczy, ani p rzy licytacji nie wspom niano o istniejącej dzier­
żawie (orz. Senatu z 1894 Nr. 8).

Poniew aż w  n iniejszym  w ypadku nabyw ca licy tacy jn y  wie­
dział o istnieniu k ontrak tu  dzierżaw y dotyczącego z licytow a­
nej nieruchom ości, zatem skutkiem  nabycia danej n ierucho­
mości n a  licy tac ji wstępuje on autom atycznie w praw a i zo­
bow iązania płynące z kontraktu  dzierżaw y, zawartego przez 
poprzedniego właściciela tejże nieruchom ości

III. Zupełnie tra fn y  i d la życia gospodarczego niezm iernie 
w ażny jest pogląd Sądu Najwyższego, że brak pośw iadczenia  
podpisu osoby, k tó ra  umowę za stronę niepiśm ienną podpisała, 
nie czyni um ow y n iew ażną, jeżeli strona niepiśm ienna przez 
późniejsze sw e czynności potw ierdziła  zaw arcie tej um owy.

IV. Również zgodzić się należy z poglądem  Sądu N ajw yż­
szego, że zarzut pozorności (czyli — ja k  się w yraża  Sąd  N aj­
w yższy —  „fikcyjnośoi") um ow y może być przez pozwanego 
podniesiony bez potrzeby zgłaszania w  tym  przedm iocie akcji 
wzajem nej.

T. X. cz. 1. nie w spom ina w praw dzie ani słowem  o tern, że 
ak ty  p raw ne pozorne są niew ażne; z całego jedłnak szeregu 
postanow ień  T. X., cz. 1 oraz zasad praw a zwyczajnego, 
stw ierdzonych orzeczeniem  Senatu rosyjskiego, tudzież p og lą­
dam i, rozw iniętem i w dziełach teoretycznych w ynika, że do 
ważności aktu praw nego obok w yrażen ia  w o li potrzebne jest 
jeszcze Istnienie sam ej woli i to zgodnej z je j zewnęitrznem  
w yrażeniem . Z lego  pow odu praw o uwzględnia n icty lko  błąd 
istotny w w yrażeniu  woli, ale naw et (w n iektórych  w y ją tk o ­
wych wypadkach) i n iepraw idłow ość pobuidki w oli (m iano­
w icie podstęp bib przym us T. X. cz. 1. A rt. 700— 703), stw ier­
dzają tem samom zasadnicze znaczenie w o li d la  ważności aktu  
p raw nego. Jeżeli zaś do w ażności aktu .prawnego obok sa­
m ego w yrażenia w oli wym agane jest jeszcze istnienie sam ej 
w oli, i to  zgodnej z je j zewnętrzuem  w yrażeniem , to nie może 
milegać wątpliw ości, że także alkty praw ne pozorne należy  
uznać za niew ażne i  to  właśnie z pow odu bralku w oli, odpo­

w ia d a ją ce j je j  zewnętrzni emu w yrażeniu. Jeżeli Sąd N ajw yższy  
twierdzi, że zarzut pozorności m oże być podniesiony przez 
pozwanego niekoniecznie w  farm ie akcji w zajem nej, to, jak  
się zdaje, chce powiedzieć, że nieważność ta jest n iew ażno­
ścią bezwzględną i dlatego podniesienie je j przez pozwanego  
jest prostem  zaprzeczeniem  podstaw y pozwiu.

Zupełnie słusznie podnosi w końcu Sąd N ajwyższy, że za­
rzu t fikcyjności (czyli pozorności) um ow y jes t bez znaczenia, 
jeżeli stro n y  um ow ę w ykon ały: w ykonanie bowiem  stw ierdza, 
że stron y m iały rzeczywistą w olę wypełnienia świadczeń p rzy­
rzeczonych w  tej uinow'e, a tem samem, że dotycząca umowa 
nie liyła pozorną.

Franciszek Bossowsk



razem  z gruntem , jako  p rzy n a leżn o ść  jego, p o w o ła ­
n y  w  sk ard ze  k a sa cy jn e j art 1061 U. P . C,, d o ty ­
c z ą c y  jed yn ie  ruchom ości, nie m a zastosow an ia  do 
p rzy p a d k u ; nie zm ien ia p o staci rz e c z y  okoliczn ość, 
że  P au lin a  F ., n a b y w a ją c  te bu d yn ki p rze d  l ic y ta ­
c ją  na rozbiórkę, n a b y ła  je w  ten sposób, jak o  m ie­
nie ruchom e, w obec czego  p ry w a tn y  a k t n abycia  
b y ł w y s ta rc z a ją c y  d la  p rzen iesien ia  na nią ty tu łu  
w łasn o ści (Zb. O rzecz. S. N. 1930 r. N r. 47); w  tym  
stanie rz e c z y  za rzu t sk arżącego , że  albo b udyn ki 
te stan ow ią  m ają te k  nieruchom y, a w  takim  razie  
P au lin a  F . m ogła je n ab yć jed yn ie  za  aktem  u rz ę ­
dow ym , albo też  są ruchom ością i w  takim  w y p a d k u  
z m ocy art. 1061 U. P . C . s ta ły  się jego  b ezw zględ n ą  
w łasn ością, w y p ły w a  z p om ieszan ia  dw óch o d ­
d zie ln ych  zd a rzeń  p raw n ych , d o ty czą cy ch  czyn ów  
rozm aitych  osób i p o d le g a ją cy ch  rozm aitym  p r z e ­
pisom  p raw n ym ;

z tych  za sad  S ąd  N a jw y ż s z y  sk argę  k a sa cy jn ą  
odd ala .
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445.
Na mocy §§ 37 i 40 regulaminu przewozu prze­

syłek koleją zasądzenie odsetek od dnia reklam acji 
dotyczy roszczeń z tytułu umowy o przewóz. W in­
nych przypadkach odsetki należą się tylko od dnia 
skargi.

Je ż e li umowa z koleją określenie wysokości 
opłat za sortowanie wagonów podstawionych na 
bocznicę pozostaw iała uznaniu kolei, Sąd  zasadnie 
mógł uznać, że późniejszy okólnik M inisterstwa, 
dotyczący wszystkich korzystających z bocznic 
i określający  warunki opłat, wprowadził zmianę 
w dotychczasowym stosunku stron i zasądzić zwrot 
opłat w ten sposób niesłusznie pobranych} )
Orzeczenie Izby pierw szej Sądu N ajwyższego z 20 listopada  

1931 I. C. 788/31.

Z w a ż y w sz y :
że  S ą d  O k ręg o w y  za są d ził na rze c z  Ł ód zkiego  

T o w a rz y stw a  H an dlow ego A . W . i S -k a  od Skarbu  
P ań stw a  544 zł. z  % od dnia w yto czen ia  p o w ó d z­
tw a, t. j. od 9 styczn ia  1929, tytu łem  zw rotu  opłat,

I. W y ro k  pow yższy nla wielkie praktyczne znaczenie, bo  
stw ierdza, że iprzy t. izw. um owach m asow ych, zaw ieranych  
z k lientelą  według pewnego, szablonu, przedsiębiorca może 
sobie w  drodze um owy zastrzec upraw nienie do jednostron­
n e j zm iany przepisów, k tó re  norm u ją  skutki praw ne, w yp ły ­
w ające z umów, zaw ieranych z k lien telą  według pewnego sza­
blonu i  że w  m yśl powyższego zastrzeżenia tak zm ienione  
przepisy m ają zastosow anie n ietylko do umów, k tóre w  p rzy­
szłości będą zawiarte, ale także do um ow y poprzednio zaw ar­
tej, lecz tylko o .tyle, o ile  chodzi o skutki p raw ne, k tóre n a ­
stępują p o  ogłoszonej zmianie dotyczących przepisów.

TI. Jeden jednakże punkt niniejszego w yrok u  nasuw a pew-

pobran ych  p rze z  k o le j za  sortow an ie w agonów , p o d ­
staw ion ych  na bocznicę p o zy w a ją ce g o  T o w a rz y stw a  
ze  sta c ji Ł ó d ź-K a lis k a  w  czasie  od 1 m arca do 4 
kw ietn ia  1927, a S ą d  A p e la c y jn y  w yro k  S ąd u  O k rę ­
gow ego za tw ierd zi! z tą  ty lk o  zmianą, iż odsetki od 
sum y 544 zł. za s ą d ził od dnia 7 styczn ia  1928, c z y li 
od dnia rek lam a cji;

że  u stalen ie S ąd u  A p e la c y jn e g o , iż na m ocy um o­
w y  z 4 styczn ia  1927, p o z y w a ją c e  T o w a rzy stw o  obo­
w iązan e było  u iszczać o p ła ty  za  sortow an ie w a ­
gonów, p od staw ion ych  p rze z  ko le j na bocznicę ze 
sta c ji Ł ó d ź-K a lisk a , nie jest sp rzeczn e z  u w z g lę d ­
nieniem  żąd an ia  p o zy w a ją ce g o  T o w a rzy stw a  z w ro ­
tu  n ależności, pobran ej p rze z  ko le j za  sortow anie 
w agon ów  w  czasie  od  1 m arca do 4 k w ietn ia  1927, 
skoro S ąd  A p e la c y jn y  usta lił, iż na p o d staw ie o k ó l­
nika D y re k c ji K o le i z  22 lutego  1927, o p ła ty  za  
sortow an ie w agonów , p o d staw ian ych  na bocznice 
k o le jo w e, z dniem  1 m arca 1927 w te d y  ty lk o  u le ­
g a ły  pobraniu, g d y  sortow an ie m iało  m iejsce  na ż ą ­
danie p o siad acza  bocznicy, tak i zaś stan rze c z y  
w  danym  p rzy p a d k u  nie zo sta ł stw ierd zo n y;

że  o p ie ra ją c  się na okóln iku  D y re k c ji K o le i z 22 
lutego 1927, w y ja ś n ia ją c y m  w arun ki d o p u szczaln o ­
ści p obieran ia  z dniem  1 m arca 1927 o p ła t za  so rto ­
w an ie w agonów , S ą d  A p e la c y jn y , w  zw ią zk u  z p o ­
stanow ieniem  w  um ow ie z 4 styczn ia  1927, o k re ś­
len ia  w yso k o ści op łat, do uzn ania kolei, zasad n ie  
u zn ał, iż p o w o ła n y  okóln ik  w p ro w a d ził zm ian y 
w  d otych cza sow ym  stosunku stron;

że  skoro S ą d  A p e la c y jn y  usta lił, iż  okóln ik  z  22 
lutego 1927, k tó ry  d o ty c zy ł p o sia d a czy  bocznic k o ­
le jo w ych , a  w ięc w szy stk ich  osób, k o rz y s ta ją c y c h  
z tych  bocznic, o k re ślił w arun ki pobieran ia  z dn, 1 
m arca 1927 o p ła t za  sortow an ie w agonów , o raz że  
p o zy w a ją c e  T o w a rzy stw o  w  czasie  od  1 m arca  do 
4 k w ietn ia  w p ła c iło  o p ła ty  nien ależne, zasad n ie  
p rz y sz e d ł do w niosku, iż p o zy w a jące m u  T o w a rz y ­
stw u o p ła ty  te  w in n y b yć zw rócone;

że  p rzeto  u p a d a ją  za rzu ty  sk argi k a sa cy jn e j, 
sk ierow an e p rzec iw k o  p rzesłan k om  S ąd u  A p e la c y j­
nego, na k tórych  o p arty  zo sta ł w n iosek o za sad n o ­
ści zg łoszon ego  żą d an ia  zw ro tu  w p ła co n y ch  p rze z  
p o zy w a ją c e  T o w a rz y stw o  o p ła t w  czasie  od 1 m ar­
ca do 4 k w ietn ia  1927, ob ejm u jące  obrazę art. 339

ne w ątpliw ości, m ianowicie orzeczenie, iż odsetki od sum y  
544 izł. (zw rot nienależnie pobranej opłaly za so rtow an ie  w a­
gonów) należy ,się mi,e od dinia w niesienia rek lam acji 
(w m yśl § 37 i 40 regulam inu przew ozu z r. 1928 poz. 783), 
lecz dopiero od dnia w niesienia skargi (w m yśl Art. 1153  

(kod. Nap.), a tio iz tego powodu, iż postanow ienia § 37 i 40 
regulam inu przewozu t w arów  (R. P. T.), dotyczą jedynie  
roszczeń z tytułu u m ow y o przewóz, a w niniejszym  w ypad­
k u  roszczenie pow oda przedstaw ia się jako  pow ództw o z po­
wodu niesłusznego wzbogacenia (condietio indebiti lub con- 
dictio datoiru.m ob causam ).

Istotnie roszczenie ipowoda przedstaw ia się jako  powódiz-
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i 711 U. P. C. oraz art. 110 1 , 1108, 1134, 1235
i 1376 K . C .;

że  natom iast za sad n y  jest z a r zut sk argi k a s a c y j­
nej n iesłuszn ego zasąd zen ia  o d setek  od  dnia r e k la ­
m acji, a lbow iem  stosow nie do §§ 37 i 40 regu lam i­
nu p rzew ozu  p rze s y łe k  (D. U. 89/28 poz. 738), obo­
w ią zu jącego  w  czasie  p ow stan ia  spornej n ależn ości 
i rozp ozn aw an ia  sporu, zasąd zen ie  odsetek  od dnia 
re k la m a cji d o ty c zy  roszczeń  z um ow y o przew óz, 
co nie za ch o d ziło  w  danym  p rzyp a d k u , stosow nie 
zaś do p rzep isu  art. 1153  K . C . od setk i n a le żą  się 
ty lk o  od dnia skargi, w y ją w s z y  p rzy p a d k i, k ie d y  
u staw a bieg o d szkodow an ia  w  postaci tych  odsetek 
sam em  praw em  stanow i;

że  p rzeto  za sk a rżo n y  w y ro k  w  części, d o tyczą ce j 
zasąd zen ia  odsetek  od d aty  rek lam acji, z  pow odu 
o b ra zy  art. 1153  K . C. u lega  uchylen iu, w  p o zo sta ­
łe j zaś części sk argę k a sa c y jn ą  n a le ży  odd alić;

z  tych  zasad  Sąd  N a iw y ż s z y  za sk a rżo n y  w yro k  
S ąd u  A p e la c y jn e g o  w  W a rsza w ie  w  części, d o ty ­
cząc e j zasąd zen ia  odsetek  od d aty  rek lam acji, z p o ­
w odu o b ra zy  art. 1153  K . C. u ch y la  i sp raw ę do p o ­
now nego rozpoznan ia  w  u ch ylon ej części tem uż S ą ­
dow i p rze k a z u je ; w  p o zo sta łe j c zęści skargę k a s a ­
c y jn ą  oddala.

446.
Z asada, wyrażona w art. 638 t. X cz. 1 Zw. nr. ros., 

że kolej ponosi odoowiedzialność za szkodę, sno- 
wodowaną przy eksploatacji kolei, o ile nie udo­
wodni winy samego poszkodowanego lub osób po­
stronnych. ma zastosowanie również do przypad­
ków szkody m ajątkow ej 1)  2).

Orzeczenie Izby pierw szej Sądu Najwyższego 
iz 7 grudnia 1931 , T. C. 18 16/3 1 .

Z w a ż y w sz y :
1 ) że  S a d  A p e la c y jn y , po u stalen iu  na p odstaw ie 

zezn ań  św iad ków , iż p odczas p rze ja zd u  w  dn. 27 
grudnia 1926 pow oda z w o zem  siana p rze z  tor k o ­

two z powodu niesłusznego wzbogacenia a § 37 R. P. T. p rzy- 
iznaje odsetki od dnia w niesionej rek lam acji jedynie iprzy 
roszczeniach o odszkodowanie; bliższa analiza jednak p o­
stanow ień 11. P. T. z r. 1928 okazuje, że pojęcie „odszkodow a­
nia" (należnego z tytułu um ow y o przewóz), w  rozumieniu  
g 37 jest szersze od pojęcia odszkodowania, należnego z ty ­
tułu niedopełnienia zobowiązań um ownych) w  rozum ieniu  
kodeksów  cyw ilnych, albowiem  z zestawienia § 37 i g 29 (1) 
wynika, że pod pojęcie ,,odszkodowania" w rozum ieniu § 37 
iR. P. T. podpada także zw rot należytości przewozowych. P o ­
dobnie po jęc ie „roszczenia z tytułu urnowy o przewóz" jest 
w myśl R. P. T. szersze od roszczenia z tytułu urnow y O' prze­
wóz według kodeksów handlow ych lub cyw ilnych, albowiem —  
ja k  (o w ynika z § 40 (6) —  obejm uje także roszczenia o zw rot

le jo w y  w  p obliżu  w si D obczyn  w  pow . radzym iń - 
skim, k o p yto  konia u w ięzło  m ięd zy  szynam i, w obec 
czego  koń u p ad ł i n ad ch o d zący  p ociąg  za b ił dw a 
konie i rozb ił w óz, za s ą d ził od S karb u  P ań stw a  na 
rze cz  pow oda tytu łem  odszkodow an ia  sum ę 1.500 
zł., u zn ając, iż w y p a d e k  za sze d ł z w in y  k o le i z p o ­
w odu w ad liw ego  u ło żen ia  szyn  p rze ja zd u ;

2) że  w n iosek o w in ie k o le i S ąd  o p arł na stw ier­
dzonej p rze z  św iad k ó w  okoliczn ości, iż nogi konia 
i krów , p rzech o d zą cych  p rze z  p o w y żs zy  p rze ja zd , 
często  w ię z ły  m ięd zy  szynam i;

3) że  w y w o d y  sk argi k a sa c y jn e j P ro k u ra to rii G e ­
n eraln ej, iż szy n y  u k ła d a  się w ed łu g  sp ecja ln ych  
p rzep isów  tech niczn ych  i że  św iad k o w ie  u stalili, b y  
sz y n y  u łożon e b y ły  w ad liw ie, nie m ogą b yć p r z y ­
jęte, skoro bow iem  u sta lo n y  zo sta ł fa k t częstego  
w ięźn ięcia  nóg koni i krów  na p o w y ższy m  p r z e je ź ­
dzie, tem  sam em  stw ierd zon a zo sta ła  w a d liw o ść 
u rząd zen ia  p rze ja zd u , p o w o d u jąca  o d p o w ie d zia l­
ność kolei, obojętna w ięc b y ła  okoliczność, c z y  
s z y n y  u łożon e b y ły  zgodn ie ze  w zm iankow an em i 
przepisam i, c z y  też nie, w  m yśl bow iem  ogólnej z a ­
sady, w y rażo n e j w  art. 683 t. X, cz. 1 Zw . Pr., m a­
jącym  zastosow anie  rów nież do o rzv n a d k ó w  w v- 
rza d zen ia  szk o d y  m ajątk o w ej, k o le i odoow iad a. ie- 
że li nie udow odni w in y  sam ego poszkod ow an ego  lub 
osób postronnych, ta ostatn ia okoliczn ość, jak  w y ­
nika z w yroku, nie zo sta ła  stw ierd zon a; u o a d a ia  
przeto  za rzu ty  o b razy  art. 339, 366 i 7 11  U. P . C. 
p rze z  pom inięcie o raz p rzein aczen ie  dokum entów , 
d otyczących  n ap raw y, c z y li t. zw . p rzek u cia  toru po 
w yp ad k u , z p o w y ższy ch  bow iem  ustaleń  w yn ika, 
że  p rzed  przeku ciem  fa k tyczn ie  w ad liw o ść u ło ż e ­
nia szyn  istniała, a w obec tego m ógł Sad uznać, iż 
zasiagn ięcie  op in ji biegłego, c z y  p rzek u cie  toru 
w p ły w a  na bezp ieczeń stw o  zw ierząt, jest zbędne;

4) że  n ies łu szn y  jest rów n ież zarzu t ostatni obra- 

z v  art. 706 I. U. P . C. p r z y  określeniu  w yso ko ści 
odszkodow an ia, w obec bow iem  nieistnienia obiektu  
do oszacow an ia  p rze z  biegłego, S ąd  A o e la c y jn y

wszelkich nadpłat, a zatem znowu roszczenia, k tó re  nie w y ­
p ływ a ją  z samego kontraktu , lecz przedstaw iają  się iako po­
wództw a z powodu niesłusznego wzbogacenia, chociaż pow sta­
nie ich pozostaje w związku z poprzednio zawartą um ową  
o przewóz.

W  niniejszym  wypadku chodzi w praw dzie nie o unnowę 
przewozu, lecz o sortow anie wagonów , a w szczególności
0 zw rot opłat, pobranych nienależnie za sortow anie w ago­
nów, ale pam iętać należy, że sortow anie wagonów podstaw io­
nych na bocznicę kolejow ą pozostaje w najściślejszym  zw iąz­
ku  z um ową o przew óz tow arów  i przedstaw ia się jako  
świadczenie przygotow aw cze w  stosunku do zaw arcia sam ej 
um ow y o przewóz tow arów  i dlatego co do oprocentowania
1 reklam acja w  spraw ie należytości za sortow anie wagonów

’ ) 2) na str, 1 1 4 .



o k re ślił od szko d o w an ie  na p o d staw ie  zn an ych  mu 
cen p rzecię tn ych  na konie gospodarskie, w o z y  i u- 
p rząż, p o w o łu ją c  się je d y n ie  p o siłk ow o  na p o w y ż ­
s z y  art. 706 I., w  m yśl zaś art. 515  U. P . C. S ąd
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■wypada stosować analogicznie .postanowienia R. P. T„ doty­
czące roszczeń z tytułu urnowy o przewóz, a ponieważ pod 
pojęcie roszczeń z tytułu  um ow y o przewóz w  m yśl R. P. T. 
podpada także roszczenie o zw rot nienależnie uiszczonych  
opłat, więc tem samem i postanow ienia R. P. T. o oprocen­
tow aniu i rek lam acji należy stosow ać analogicznie i do r o ­
szczeń o zw rot opłat p obranych  nienależnie za sortow anie  
wagonów.

W  w yw odach sw oich uw zględnialiśm y postanowienia  
R. P. T. iz r . 1928 poz. 783 Dz. U. R. P., w  m iejsce którego  
obowiązuje obecnie R. P. T. z 2 1 .IX .1931, poz. 721 Dz. U. 
R. P., a le  w yw o d y  nasze dadzą się utrzym ać w  zupełności 
także ze stanow iska dziś obow iązującego R. P. T.

F r a n c i s z e k  B o s s o w s k i .

') 2) do Orz. Nr. 446 (str. 413).

i) W  pierw otnych  w yrokach  rów nież i Senat rosyjsk i do­
puszczał stosowanie przez analogję zasady a rt. 683 do w szyst­
kich szkód zrządzonych przy eksploatacji kolei, jednakże od 
roku 1896 Nr. 113  zmienił sw o je  zapatryw anie, ustalając, że 
przepis art. 683, ja k o  w y ją tk o w y  m oże być stosow any ty lk o  
do w ypadków  w  nim  przew idzianych, czyli do odszkodow a­
n ia  za śm ierć i rozstró j zdrow ia, —  poza tem m a zastosow a­
n ie  art. 684, w ym agający udow odnienia w iny kolei, łub  przed­
siębiorstw a żeglugi. Przegląd orzecznictwa w  tej kw estji za­
wiera w yro k  Nr. 762 r. 1910.

Z  z

*) Z w yrokiem  pow yższym  w zupełności zgodzić się należy.
Art. 083 T. X, cz. 1., norm u jący odpowiedzialność p ienięż­

ną kolei żelaznych i przedsiębiorstw  żeglugi parow ej za za­
bicie człowieka lub  uszkodzenie zdrow ia ludzkiego, o p arty  
jest na analogicznych ustawach aiustrjackich (H aftplłchtge- 
■setz z 5 m arca 1869, Nr. 27, Dzup.) i niem ieckich (ustawa 
z 7 czerwca 1871). Ustaw a austr. posługuje się dom niem a­
niem  w in y kolei, łub łych osóib, za k tórych  winę ko le j odpo­
w iada, jeżeli w ruch u  kolei nastąpił w ypadek, k tó ry  p o cąg-  
nął za sobą zabicie, albo cielesne uszkodzenie człowieka *), 
lale iy lk o  o ty le , .o -ile chodzi o w ynagrodzenie szkody za za­
bicie lub u  izkodzenie cielesne; natom iast jeżeli skutkiem  tego 
sam ego w ypadku  nastąpiło uszkodzenie rzeczy lub też wogó­
le  jakaś szkoda .m ajątkowa, to powyższe dom niem ań e nie ma 
zastosow ania i poszkodowany, chcąc uzyskać wynagrodze-

*) D la om aw ianej przez nas sp raw y obojętne jest, że 
w m yśl § 2 austr. ustaw y z r. 1869 m ożność obalenia tego 
dom niem ania jest ograniczoną- M ianowicie, że obalone być  
m oże ty lk o  przez udowodnienie, że w ypadek  nastąpił przez  
siłę wyższą, przez n ieprzew idziany czyn osoby trzeciej, za 
k tó rą  k o le j n ie  odpow iada lub też skutkiem  w iny samego 
poszkodowanego.

zasięga  op in ji b iegłego, o ile  n iezbędne są sp ecja ln e  
w iadom ości p r z y  ocenie przedm iotu;

z tych  zasad  S ąd  N a jw y ż s z y  sk argę k a sa cy jn ą  
oddala.
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nie szkody, będzie musiał udow odnić winę kolei. lub leż tych 
osób, za k tóre  kolej odpow iada. Następstwem tego stanu  
praw nego są rażące niekonsekw encje np. może się .zdarzyć, 
żc skutkiem  tego samego w ypadku pewna osoba zostanie 
zraniona i obok tego ulegną zniszczeniu je j rzeczy, a w tedy  
w obec dom niem ania z u staw y z r . 1896 Sąd uzna za stw ier­
dzoną winę kolei (ew entualnie tych osób, za k tó re  kolej 0,1 
powiada) o ile chodzi o odszkodowanie za zranienie, Sąd zaś 
mię uzna lej w in y , gdy chodzi o w ynagrodzenie szkody m a­
ją tko w ej, jeżeli ty lk o  poszkodow any nie przeprow adzi ścisłe­
go dowodu w iny. Je s tlo  niew ątp liw ie rażąca  n iekonsek­
w en c ja  i dlalego nowsze ustaw y, np. ustaw a austr. o odpo­
wiedzialności w łaścicieli autom obili z 9.V4II.1908, Nr. 162 
/Dzup. nakazuje stosować togo rod za ju  dominiieinianie niielylko 
wtedy, gdy chodzi o w ynagrodzenie za zabicie lub cielesne 
uszkodzenie człowieka, ale także i w tedy, gdy chodzi o  w y­
nagrodzenie szkody, zarządzonej uszkodzeniem m ajątku .

U staw a ro sy jsk a  z r. 1878, k tó ra  nadała obecne brzm ienie 
Art. 683 T. X, cz. 1, nie używ a słowa „dom niem anie w in y“, 
lecz zaw iera przepis w y ją tk o w y , k tó ry  w prost nakłada na k o ­
le je  lub przedsiębiorstw a żeglugi parow ej odpowiedzialność 
za zabicie człowieka lub naruszenie zd row ia  ludzkiego, jeżeli 
■takie zabicie lub  naruszenie zdrow ia nastąpiło iprzy eksploa­
tac ji wspom nianego przedsiębiorstw a, ale p rzy  bliższej anali­
zie przytoczone p ow yżej postanow ienie Art. 683 T. X, cz. 1 
okazuje się ty lk o  dom niem aniem , gdyż w  m yśl dalszych po­
stanow ień  T. X cz. 1. Art. 683 k o le j lub przedsiębiorstwo żeg­
lugi p a row ej m oże się uw oln ić od te j odpowiedzialności, w y ­
kazując., że zabicie lub naruszenie zdrow ia nastąpiło1 nie  
z w in y  zarządu przedsiębiorstw a, ani też jego fu n k cjo n ariu ­
szy, albo leż, że nastąpiło ono skutkiem  .siły wyższej. Jeżeli 
jednak przyjm iem y, jak o  st/wierdzoną w inę kolei w  pewnym  
kon kretn ym  wyipadku, to  m usim y być konsekw entni i zasą­
dzić kolej na wynagrodzenie szkody, zrządzonej przez stw ier­
dzoną winę kolei, bez względu na to, czy chodzi o szkodę 
zrządzoną zabiciem  lub uszkodzeniem  cielesnem  człowieka, 
czy też o szkodę zrządzoną uszkodzeniem  .rzeczy. Zupełnie 
■zatem słusznie zarów n o jiudykatura rosyjska, jak  rów nież ju- 
■dyikalura polska, pom im o pewnych w ahań, trzym a się po­
wyższej zasady, a m ianowicie dom niem anie w iny kolei lub  
przedsiębiorstw a żeglugi p aro w ej za w ypadek, k tó ry  nastąpił 
p rzy  eksploatacji takiego przedsiębiorstw a, stosuje n ie ly tko  
tam, gdzie chodzi o odszkodowanie za zabicie człowieka lub  
naruszenie zdrow ia ludzkiego, ale także t.am, gdzie chodzi 
o wynagrodzenie szkody, zrządzonej uszkodzeniem  m ajątku.

Pow yższe zestawienie postanowień, obow iązujących w  p o ­
szczególnych dzielnicach, dotyczących odpowiedzialności .kolei 
żelaznych, stw ierdza wzajem ną ich od siebie zależność oraz 
w spólne m yśli przewodnie, i dlatego wskazanemu mi się w y ­
daje, jaknajszybsze unorm ow anie tego problem u przez jed ­
n o litą  ogólnopolską ustawę.

Franciszek Bossow ski.
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Je że li w umowie nie przewidziano, gdzie ma na­
stąpić zapłata, wierzyciel nie ma praw a żądać aby 
dłużnik udaw ał się do niego z zapłatą, a więc i go­
spodarz domu nie może żądać, aby lokator udaw ał 
się z zap łatą  do niego.

Orzeczenie Izby P ierw szej Sądu N ajwyższego 
iz 4 m aja 1932 T G. 537-32.

Z w a ż y w sz y :
że  p ow odow ie w y stą p ili o za sąd zen ie  od A n d r z e ja
H. 625 zł. i o eksm isję  p ozw an ego  z lo k a lu  sk le p o ­
w ego w  dom u p o w odów  na tej p odstaw ie, że  p o zw a ­
n y  za leg a  z z a p ła tą  kom ornego za  p ięć k w a rta łó w ;

że  po zm n iejszen iu  p rze z  p o w odów  p o w ó d ztw a 
do 80 z ł  za  k w a rta ł, S ąd  G ro d zk i za s ą d z ił od p o zw a ­
nego 400 zł. n a k a za ł eksm isję , a S ąd  O k ręg o w y 
z a p e la c ji pozw an ego, d om agającego  się u ch ylen ia  
w yrok u  w  części, d o ty czą ce j eksm isji, w y ro k  I in ­
stan cji za tw ie rd z ił;

że  w  sk ard ze  k a sa c y jn e j p o zw an y  p o w o łu je  się na 
o brazę p rze z  S ą d  O k ręg o w y  art. 129 i 142 U. P . C. 
oraz art. 1247 K . C .;

że  w  sk ard ze  a p e la c y jn e j p o zw an y  p o w o ły w a ł 
się na to, iż p r z y s y ła n y  p rze z  p ow odów  do p o zw a ­
nego św iad ek  Z. nie m iał p r z y  sobie ani kw itó w  na 
kom orne, ani upow ażn ien ia  do odbioru p ien ięd zy, 
a ty lk o  list, a b y  p o zw an y  p rzy s z e d ł do gosp od arza  
i z a p ła c ił mu kom orne, S ąd  O k ręg o w y zaś uzn ał, 
że  za rzu t p ozw an ego p rzy to czo n y  w  sk ard ze  a p e la ­
c y jn e j co do n ieform aln ości żąd an ia  z a p ła ty  nie 
jest isto tn y  w obec dw ukrotnego upom inania się
0 kom orne p rze z  tegoż św iad ka;

że  jed n ak  w n iosek ten, ja k  słu szn ie  za rzu ca  sk a r­
żący , nie jest zg o d n y  z p rzep isem  art. 1247 K . C., 
k tó ry  stanow i, że  je że li m iejsce  u iszczen ia nie z o ­
sta ło  o zn aczon e w  um ow ie i je że li nie id zie  o rzecz, 
co do tożsam ości określon ą, u iszczen ie  pow inno b yć 
dopełn ien e w  zam ieszkan iu  d łu żn ik a;

że  skoro S ąd  O k rę g o w y  nie usta lił, b y  w  p r z y ­
p adku  istn ia ła  um ow a co do m iejsca  u iszczen ia
1 skoro przed m iotem  u iszczen ia  b y ła  n ależn ość p ie ­
niężna z ty tu łu  kom ornego, to S ąd  O k ręg o w y nie 
m iał p o d staw y  do uznania, że  żąd an ie, ab y  d łużn ik  
u d a w a ł się do w ie rzy c ie la  z za p ła tą , jest o k o licz­
nością nieistotną, p rzyczem  obojętne było, iż ż ą d a ­
nie to b y ło  czyn ion e dw ukrotnie;

że  zatem  w y ro k  S ąd u  O kręgow ego, jako  o p arty  
na b łęd n ej p rzesłan ce, nie m oże b yć p ozostaw ion y  
w  m ocy b ez p o trzeb y  rozw a ża n ia  p o zo sta łych  z a ­
rzu tów  k a sa cy jn yc h ;

z tych  zasad  S ąd  N a jw y ż s z y  w yro k  Sąd u  O k rę ­
gow ego w  Ł o d zi z dnia 12 grudnia 1931 r. z p o w o ­
du o b ra zy  art. 1247 K . C. uchyla .

447.

Pod rządem  T. X. A. zw. pr. ros. osoba niepiś­
mienna może być świadkiem testamentu pryw at­
nego.

Orzeczenie izby pierwszej Sądu Najwyższego 
z 24 m aja 1932 I C. 2058-31.

Z w a ż y w sz y :
że  A n n a  Sz. w y to c z y ła  p rzeciw k o  opiece nad m a­

jątkiem  zm arłego  sw ego m ęża M ich ała  Sz. p o ­
w ó d ztw o  na za sad zie  art. 1066. II. t. X  cz. I Zw . 
P r. o za tw ierd zen ie  testam entu  pom ienionego M i­
ch a ła  Sz., w y ja śn ia ją c , iż S ąd  O k ręg o w y  odm ów ił 
za tw ierd zen ia  tego testam entu w  tryb ie  za ch o w a w ­
czym  ze w zg lęd u  na niepiśm ienność jedn ego z trzech  
św iad k ó w  testam entow ych, za  którego p o d p isa ł się 
inn y św iad ek;

że  S ąd  O k ręg o w y p ow ó d ztw o  o d d alił, a S ąd  A -  
p e la c y jn y  w yro k  ten za tw ierd ził, u zn ając, iż k o ­
n ieczn e jest, a b y  św iad k o w ie  p r z y  testam encie 
b y li piśm ienni;

że  a czk o lw ie k  w y ro k  S ą d ó w  m eryto ryczn ych  
w  sp raw ie  o p arty  jest na p ra k ty ce  b. Sen atu  r o s y j­
skiego, jed n akże, jak  słu szn ie  za rzu ca  sk arga  k a s a ­
cy jn a , sp rzeczn y  jest z p rzep isam i u staw y, doty- 
czącem i sp orząd zen ia  testam en tów  pod rząd em  to ­
mu X  cz I Zw . Pr., i p rzeto  u trzym a n y  b yć nie m o­
że; p rzed ew szystk iem  w y ra ź n y  tek st art. 1048 t. X 
cz. I Zw . P r. stanow i, iż p isz ą c y  testam ent nie m o­
że  ani p o d p isać się za  testatora, ani b yć św iad kiem  
p r z y  testam encie, ani p od p isać się za  św iadka, 
a tak  sam o p o d p isu ją cy  się za  testatora  nie m oże 
b y ć  św iad kiem  p r z y  testam encie, ani też p odp isać 
się za  św ia d k a ,; stąd  p łyn ie  w niosek, iż niepiśm ien­
n y  m oże b yć św iad kiem  testam entu  p ryw atn ego, 
skoro za  św iad k a  m oże p o ło ży ć  podpis inna osoba 
z w y ją tk ie m  p iszącego  testam ent „ (p ieriep iszczy- 
k a “ ) o raz p o d p isu jącego  się za  testa to ra  (,,ruko- 
p r ik ła d c z y k a " ) ;

że  nadto art. 1054 t. X  cz. I Zw . Pr., k tó ry  w y ­
czerp u ją co  w y lic za , kto nie m oże b yć św iadkiem  
p rz y  testam encie, nie w ym ien ia  osób niep iśm ien­
nych, jako  niem ogących  b yć św iad kam i p r z y  te sta ­
m encie; ostatni zaś ustęp (5-ty) tego  artyku łu , s ta ­
n ow iący, iż św iad kam i nie m ogą b yć w s zy sc y  ci, 
k tórych  na m ocy p rzep isó w  ogóln ych  nie p rzy jm u je  
się za  św iad k ó w  w  sp raw ach  cyw iln ych , p o jm o w a ­
n y  b yć pow inien w  sensie, iż św iad kam i nie m ogą 
b yć ty lk o  osoby, n ied op u szczone do sk ła d a n ia  z e ­
znań p rze z  U staw ę P ostęp ow an ia  C yw iln eg o, k tó ­
ra w  art. 371 U. P . C. nie w y k lu c za  osób n iep iśm ien­
nych od św iad czen ia  w  sąd zie;

że  g łó w n y  p rzy to cz o n y  w  w y ro k u  S ąd u  O k ręg o ­
w ego argum ent, p o d zie lo n y  p rze z  S ąd  A p e la c y jn y , 
iż n iep iśm ienny św iad ek  nie p o tra fi p o zn ać to ż sa ­
m ości p rzed staw ion ego  mu w  S ą d zie  testam entu 
z testam entem , o kazan ym  mu p rze z  zm arłego, —

448.



nie jest p rzek o n yw u ją cy , g d y ż ustaw a nie w ym aga, 
ab y  osoba, p o w o łan a  p rze z  testa to ra  na św iadka, 
sam a c z y ta ła  treść testam entu  (w takim  zre sztą  r a ­
zie  św iad ek  m u siałb y  p o siad ać u m iejętn ość n iety lko  
sam ego podp isan ia  się, lecz  i b iegłego  o d c z y ty w a ­
nia pism a), s tw ierd zić  zaś id en tyczn o ść testam entu 
w e d łu g  jego zew n ętrzn ego  w y g lą d u  lub na z a s a ­
dzie jego  treści, w y łu szc zo n e j św iadkom  p rze z  t e ­
statora, co w  w ielu  p rzy p a d k a ch  m a m iejsce, m oże 
i św iad ek  niepiśm ienny, p rzy cze m  do S ąd u  będzie 
n a le ża ła  ocena jego zezn an ia  i p o w zięcie  w niosku 
co do tożsam ości testam entu;

z tych  za sad  S ąd  N a jw y ż s z y  w y ro k  Sąd u  A p e la ­
cy jn eg o  w  W iln ie  z d. 26 m aja  1931 r. z pow odu 
o b ra z y  art. 1048 i 1054 t. X  cz. I Zw . P r. uchyla .
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W ystawianie wekslu samo przez sią nie stanowi 
odnowienia zobowiązania i nie niweczy istn iejące­
go między stronami pierwotnego stosunku umowne­
go, d la  stwierdzenia bowiem odnowienia niezbędne 
jest ustalenie w yraźnej w tym kierunku woli stron.

(Orzeczenie Izby P ierw szej Sądu Najwyższego 
z 13 m aja  1932 I C. 463-32.

P o z w a n y  P. w y d a ł pow odom , m ałż. B., szereg 
w eksli, będ ąc ich d łu żn ikiem  z ty tu łu  w y n a ję cia  
lo k a lu  w  dom u pow odów , i dw óch w ek sli nie w y ­
kupił. S ąd  G ro d zk i, zgodn ie z żąd an iem  p o w ó d z­
tw a, u zn a ł um ow ę najm u  za  ro zw ią za n ą  i n a k a za ł 
eksm isję  p ozw an ego  z lokalu . S ąd  O k ręg o w y  je d ­
nak, na skutek  a p e la c ji pozw anego, w y ro k  ten 
u ch y lił i p ow ództw o o d d alił, u w a ża jąc , iż skoro 
p o zw an y  n ależn ość za  kom orne za p ła c ił w ekslam i, 
p ow odow ie m ogą p o szu k iw ać jed yn ie  n ależn ości 
z w eksli, a nie m ogą żą d a ć  rozw ią za n ia  um ow y n a j­
mu. N a skutek  sk argi k a sa cy jn e j p ow od ów  Sąd  
N a jw y ż s z y  w y ro k  u ch y lił;

z w a ż y w s z y :
że  w ystaw ien ie  w e k slu  sam o p rze z  się nie stanow i 

odnow ienia zob ow iązan ia  i nie n iw e czy  istn iejącego  
m ięd zy  w y sta w cą  a w irzycie lem  pierw otn ym  sto­
sunku um ow nego (por. orzecz. S. N. z 30 w rześn ia  
1927 r., I. C . 253/27), d la  stw ierd zen ia  bow iem  o d ­
now ienia, k tóre się dom niem yw a, k o n ieczn e jest 
stw ierd zen ie  w y ra źn e j w  tym  kierun ku w oli stron 
(art. 1273 K. C . ) ;

że  S ą d  O kręgow y, d o sze d łszy  do w niosku, iż p o ­
zw an y  u iścił n a leżn ość pow odów  za  kom orne p rzez 
w ystaw ien ie  w eksli, w y d an ych  pow odom , k tórych  
to w e k sli nie w yk u p ił, dop u ścił się o b ra zy  art. 1273 
K. C.;

że  z pow odu p o w yższeg o  u chybienia  w y ro k  z a ­

sk arżo n y  nie m oże b yć u trzym an y w m ocy, bez 
p o trzeb y  rozw ażen ia  p o zo sta ły ch  zarzu tó w  skargi 
k a s a c y jn e j;
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Wyrok zaoczny, w ciągu trzech lat nie wykonywa­
ny, nie przerywa nawet najkrótszego przedaw nie­
nia, krótkie przedawnienia biegną również prze­
ciwko małoletnim.

Orzeczenie Izby Pierw szej Sądu Najwyższego 
z 4 m aja 1932 I C. 2086-3 1 .

Z w a ż y w sz y :
że  C hil P . w y stą p ił w dniu 5 w rześn ia  1930 r. 

o zasąd zen ie  od R ubina W . 456 zł. 28 gr. w y n a g ro ­
d zen ia za  p racę  w  1924 r. i za  zw oln ienie  bez w y ­
p ow ied zen ia, n ad m ien iając, że  o tę sam ą należn ość 
w y to c z y ł już raz p o w ó d ztw o  w  czasie  m ałoletn ości 
pow oda o jc iec  jego C haim  Józef, lecz  z a p a d ły  
w  dniu 21 styczn ia  1925 r. w y ro k  za o czn y  stracił 
moc;

że  obie in stan cje  p ow ó d ztw o  o d d a liły , jak o  p r z e ­
daw nione;

że  w  sk ard ze  k a sa c y jn e j pełnom ocnik pow oda 
p o w o łu je  się na obrazę p rze z  S ąd  O k ręg o w y  art. 
129 i 142 U. P. C. o raz art. 2278 K . C., tw ierd ząc, iż 
o św iad czen ie  pozw an ego, jak o b y  o jc iec  pow oda 
o trzym a ł c a łą  należn ość, nie jest zgodn e z praw dą, 
skoro ty tu ł z w y ro k u  zaoczn ego  z n a jd u je  się w  rę ­
kach  p ow od a i że  d latego, jak o też z uw agi na p o w o ­
łan ie  się na art. 735 U. P . C., p rzed aw n ien ie  nie m o­
gło  n astąp ić;

że  jedn ak za rzu ty  te nie są słuszne, albow iem , 
jak  to w y ja ś n ił S ąd  N a jw y ż s z y  w  orzeczen iu  Z g ro ­
m ad zen ia  O góln ego z dnia 1 lutego 1919 (Zb. Orz. 
za  la ta  1918 -1921 poz. 1), strona, p o w o łu ją c a  się na 
k rótk ie  p rzed aw n ien ie  z art. 2271, 2272 i 2273 K. C., 
nie p o trzeb u je  sk ła d a ć  w  sąd zie  ośw iad czen ia, iż 
p oszu k iw an ą n ależn ość u iściła;

że  w  m yśl art, 2247 K . C. w yrok  zaoczn y, w  c ią ­
gu trzech  la t nie w yk o n yw an y, nie p rze ry w a  naw et 
n a jk ró tszego  p rzed aw n ien ia;

że  na m ocy art. 2278 K . C. krótk ie  p rzed aw n ien ia  
biegną rów n ież p rzeciw k o  m ałoletn im ;

z tych  zasad  S ąd  N a jw y ż s z y  sk argę k a sa cy jn ą  
oddala.

451.

Skarga o zachowek nie może być skierowana 
przeciwko masie spadkow ej, lecz przeciwko sp a d ­
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kobiercom i legatarjuszom , uczestniczącym w sp ad ­
ku V •).

Orzeczenie izby trzeciej (sok. 1 ) Sądu N ajwyższego 
iz 15 kw ietn ia 1931. Rw. 290/31.

S ąd  N a jw y ż s z y  w  sp raw ie A n a s ta z ji z  G ereg ów  
W . p rzeciw k o  ob jęte j m asie sp ad k o w ej po ś. p. 
H ryn iu  G . rep rezen tow an ej p rze z  ośw iad czon ego 
d zied zica  Iren a G. o za p ła cen ie  k w o ty  5 .2 7 0  zł. 
2 5  gr. rpn. nie u w zg lę d n ił re w iz ji p o w ó d ki od w y ­
roku S ąd u  A p e la c y jn e g o  w e L w o w ie  z 2 9  sierpnia 
1 9 3 0  II B c. 5 2 6  3 0 /3 , k tórym  na o d w ołan ie  p ozw a-

1j  W  tym sam ym  duchu orzeczenie Sądu N ajwyższego 
w W iedniu z 10 października 1916  Rw. I 235/16, Zb. urz. 
Nr. 1795, tudzież toby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajwyższego 
w W arszaw ie z 6 listopada 1929 Rw. 694/29 Zb. urz. Nc. 285 
i z 27 stycznia 1932 Rw. 70/32, ogłoszone w. Przeglądzie P ra ­
wa i Adm inistracji 1932, poz. 110.

2) Orzeczenie niniejsze i orzeczenie następne z 21 paździer­
n ik a  1931 w  spraw ie R. 346/31 dotykają  k w eslji tak blisko  
z sobą związanych, że konieczne™ jest ich łączne omówienie.

Ochrona praw a do zachow ku może być unorm ow ana  
iw sposób dw ojaki, m ianowicie albo rozporządzenie ostatniej 
woli, naruszające zachow ek pew nej osoby będzie p raw o  
przedm iotow e uważało jako  w zruszalne1, albo też praw o  
przedm iotow e uważać będzie rozporządzenie ostatniej w oli za 
ważne i niewzruszalne, pomimo że zaw iera ono ustanowienie 
(dziedzica lub też zapisy, na,ruszające p ra w a  do zachowku, ale 
iza to osobie, imającej praw o do zachowku, przyzna w ie­
rzytelność przeicdiwko d ziedzicom test ament ow ym  o w y ­
płacenie odpowiedniej części wartości spadku. Przykładem  
pierwszego sposobu była rzym ska guereła inofficiosi testa­
m ent!, przykładem  drugiego sposobu jest rzym ska actió ad 
supptendaim Iegilim am , k tóra w praw ie juStymlańskiem m iała 
zastosow anie ograniczone, m ianowicie ty lko  w  tym wypadku, 
gdy osoba u p raw n io na  d,o zachow ku z m ocy rozporządzenia  
ostatniej woli uzyskała k orzyść m ajątkow ą, niedochodzącą 
d o  wartości należnego je j  zachowku. W  kodeksie cyw ilnym  
austr. (obowią.zującem w  Małopolsce) ten ostatn i sposób 
o ch ron y p raw a do zachow ku ma szersze zastosowanie niż 
w  praw ie rzym skiem , m ianowicie ma zastosowanie zarów no  
■w tym wypadku, gdy osoba m ająca praw o do zachow ku sk u t­
kiem  rozporządzenia ostatniej woli nic nie otrzym ała na po­
czet zachowku, jakoteż i w  tym wypadku, gdy otrzym ała ze 
spadku pewną korzyść m ajątkow ą, policzalną na poczet za­
chow ku, ale gdy ita korzyść m ajątkow a nie osiąga w artości, 
należnego je j  zachow ku. W yn ik a  to w yraźnie iz § 775 i nast. 
kod. cyw. austr. oraz dekretu nadw. z 31 stycznia 1844 Nr. 
781 Zb. u. sąd. i w  szczególności § 783 stwierdza, że a) o ile 
ichodzi o ochronę p raw a  do zachowku, to ustaw a nie robi 
żadnej różn icy między wypadkiem  częściowego a całkowitego 
naruszenia p ra w a  do zachow ku przez rozporządzenie ostat­
n ie j w oli b) w irazio ko liz ji m iędzy praw em  do zachowku, 
a prawem  spadkowem  dziedzica testam entowego dziedzic ko-

nego zm ieniono ustęp 1 w yrok u  S ąd u  O kręgow ego  
w  P rze m yślu  z 8 lutego 1 9 3 0  I. Cg. 1 4 4 /2 8 /1 6 .

Uzasadnienie:
R e w iz ja  pow ódki, o p arła  na jed yn ym  zarzu cie  

m yln ej p raw n ej o cen y  sp ra w y  (§ 5 0 3  1. 4  p, c.) nie 
jest uzasadnioną, a lbow iem  dekret n ad d w orn y  z 31 

styczn ia  1 8 4 4  Nr. 781  Zb. ust. sąd. odeb rał d z ie d z i­
cow i koniecznem u p raw a  do rz e c z y  w ch o d zących  
w  sk ła d  m ajątk u  sp ad kow ego, a p rzy zn a ł mu ty lk o  
p raw o do rów n ow artości pew n ej części spadku. 
W ie rzy te ln o ść  ta  jed n ak  p rzy s łu g u je  d zied zicow i 
koniecznem u nie p rzec iw k o  sp ad k o d aw cy, bo z re s z ­
tą p o w sta je  dopiero po śm ierci tegoż, le c z  w  m yśl

mleczny m a w ierzytelność przeciw ko dziedzicom testam ento­
wym) *)

B adając treść iwierzytełnaści przysługującej dziedzicowi ko­
niecznem u do pew nej części w artości m ajątkow ej spadku w i­
dzim y, że dziedzic testam entow y ja k o  dłużnik ma pr,awo w y­
boru, czy zaspokoi dziedzica komieaznego przez zapłatę od­
pow iedniej suimy pieniężnej (cyt. w yżej dekret n ad w orny z 31 
stycznia 1844 Nr. 781 Zb. ust. sąd.) czy też zaspokoi dziedzica 
koniecznego przez odstąpienie stosunkow ego udziału w  po­
szczególnych praw ach, wchodzących w skład spadku. Pam ię­
tać pnzylcim należy, że np. w  m yśl 8 788 kod. cyw . austr 
ma poczet części koniecznej w inien b yć  policzony posag, w y ­
p ra w a  ii t. d,, że zatem  w  tych w ypadkach dziedzic konieczny  
mawet w  b raku  przepisu dekretu nadw ornego z d. 1 stycz­
n ia  1844 Nr. 781 Zb. ust. sąd. nie m ógłby m ieć p raw a do 
otrzym ania stosunkow ej części z poszczególnych p ra w  w cho­
dzących w  skład spadku, albowiem  z ich w artości musi być 
strącona w ysokość posagu w yp raw y  i t. d., otrzym anych p o­
przednio od spadkodaw cy przez dziedzica konieeznegoi.

Pow yżej zaznaczono, że p raw o do zachowku, kolidu jące  
z prawem  spadkowem  dziedzica testam entowego, jest w ie rzy­
telnością przysługującą dziedzicowi koniecznem u przeciw ko  
dziedzicowi testam entowem u; w ynika stąd —  jak  to słusznie

*) § 783 kod. cyw. austr. powiada, że n iety lko  dziedzic te ­
stam entow i, ale i zapisobiercy winni są przyczynić się do uzu­
pełnienia zachowku. Jesłlo  w yrażenie nieścisłe, gdyż zapiso­
bierca nie jest w prost względem dziedzica koniecznego zobo­
w iązany do uzupełnienia należnego m u zachowku, lecz prze­
ciwnie zobow iązanie dziedzica testam entowego do uzupełnie­
n ie zachowku, należnego dziedzicowi koniecznem u należy do 
Ikategorji tych ,,długów i innych  'Obowiązkowych w yd atk ów ”, 
Iktóre w m yśl §§ 692 i  693 m ają pierw szeństw o przed zapisami
i z tego powodu dają dziedzicowi testam entowem u p raw o  do 
żądania redukcji zapisów, o ile one n ie znajdują całkow itego  
pokrycia  w  m asie spadkow ej po strąceniu wspom nianych  
„długów i innych  obow iązkow ych w ydatków ”.

Może jednak zajść i taki wypadek, że dziedzic konieczny 
będzie zarazem  dziedzicem ustaw ow ym , ale jego praw o do 
zachow ku naruszone zostanie przez nadm ierny izapis, ustano­
w io n y  w  kodycylu  (por. § 774 kod. cyw. ,austr.). W  w ypadku  
takimi zapis, k tó ry  obciąża część spadku, stanowiącą zachowek, 
będzie n iew ażny (arg. § 774 kod. cyw . austr.).



w yraźn eg o  p rzep isu  § 783 u. c. p rzec iw k o  u czestn i­
czącym  w  sp ad kobran iu  dzied zicom  lub zapisobior- 
com, k tó rz y  stosunkow o p rzy cz y n ić  się m a ją  do jej 
zasp ok o jen ia . W y n ik a  stąd, że  i sk arga  o część  
o b ow iązkow ą m a b yć sk ierow an ą nie p rzeciw k o  m a­
sie sp ad k o w ej sp ad k o d aw cy, le cz  p rzeciw k o  d zie ­
dzicom  u czestn iczącym  w  spadkobran iu, a to n a ­
w et w ów czas, je że li d ekretu  d zied zictw a  jeszcze  
nie w yd an o. P ozatem  zaś u zn aje  S ąd  N a jw y ż s z y  
za  zu p e łn ie  trafn e pobudki zaskarżon ego  w yrok u  
S ąd u  A p e la c y jn e g o  i d latego  re w iz ji pow ód ki nie 
m ógł u w zględ nić.

podniesiono w  orzeczeniu Izby III (sekcja 1) z 21 pażdzieirni- 
ka 1931 R. 346/31 —  że w ierzytelność la  p ow staje i nabyła  
izostaje przez dziedzica koniecznego dopiero iz chw ilą gdy 
dziedzic testam entow y nabędzie sw e p raw o spadkowe t. j. w e­
dług. kod. cyw . austr. iz chwilą przyjęcia  spadku przez dzie­
dzica testam entowego; przed  nabyciem  bowiem  p ra w a  dzie­
dziczenia przez dziedzica testam entowego nie m a ko liz ji m ię­
dzy praw em  .spadkowem dziedzica testam entowego, a praw em  
ido zachow ku dziedzica koniecznego w  szczególności zaś nie­
m a jeszcze tej osoby, 'przeciwko k tó re j zw raca się w ierzy­
telność, a ponadto jest jeszcze wątpliwe, czy osoba ustanow io­
n a  dziedzicem w  testam encie istotnie nabędzie p ra w o  spadko­
w e i czy przez to naruszone zostanie (w całości lub częścio­
wo) praw o dziedzica koniecznego do zachowku.

Zasada, w ypow iedziana przez Sąd N ajw yższy w  w yżej 
w spom nianem  orzeczeniu i w pisana przezeń do księgi za­
sad  praw nych, m ianowicie, że praw o dziedzica koniecznego do 
izachowku przechodzi na jego dziedziców, jako  część składo­
w a  spadku —  jest jedynie konsekw encją logiczną poprzednio 
ro zw in ięte j konstrukcji p raw nej.

Gdyby upraw nienie dziedzica koniecznego polegało na u p ra ­
w nieniu  do wzruszenia (obalenia) rozporządzenia ostatniej 
w oli, naruszającego jego p raw o do zachowku, to  nie ulegałoby 
W ątpliwości, że upraw nienie takie nie przechodziłoby na dzie­
dziców  dziedzica koniecznego, jako  upraw nienie oparte na 
stosunku osobistym  między spadkodaw cą a jego dziedzicem  
koniecznym  t. j. na obowiązku spadkodaw cy do pozostaw ienia  
(zaopatrzenia dziedzicowi koiriiieczniemu jako  bliskiem u człon­
k o w i rodziny, kiedy tymczasem, np. do dziedziczenia po dzie­
dzicu koniecznym  może być pow ołany dziedzic testam entowy, 
będący zupełnie obcym dla pierwszego spadkodawcy, sporzą­
dzającego' inofficioisium te sianie ni urn; ponadto ni ep oz osław ie­
n ie  zachowku dziedzicowi koniecznem u m oże przedstawiać 
isię ja k o  zniewaga w yrządzona mu przez spadkodawcę, 
ta ąuercla  inofficiosi lestanienli !j. obalenie testam entu przez 
dziedzica koniecznego z powodu naruszonego jego .prawa do 
Izachowku m oże także stanowić zadośćuczynienie za wspom ­
nianą zniewagę.

Ponieważ jednak według kod. cyw ; austr. (tj. p raw a cyw il­
nego m ałopolskiego) p raw o  dziedzica koniecznego do zachow­
k u  jest skonstruow ane ja k o  wierzytelność, zw rócona prze­
c iw k o  osobie dziedzica testamentowego' .i poniew aż ta w ie­
rzyte ln ość nabyta zostaje już z chw ilą p rzyjęc ia  spadku przez 
dziedzica testam entowego, którego p raw o dziedziczenia k o li­
duje z prawem  do zachowku, więc w ierzytelność taka gaśnic
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Prawo do zachowku je st  przedmiotem dziedzi­
czenia 1)  -).

'Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajwyższego w  składzie 
siedmiu sędziów z 21 października 1931. R. 346/31.

U zasadn ien ie:

W e d łu g  § 531 u. c. do sp ad ku  n a leżą  w szystk ie  
p raw a, k tóre nie p o le g a ją  w y łą c zn ie  na osobistych 
stosunkach sp ad k o d aw cy .

przez śm ierć dziedzica koniecznego, lecz wchodzi w  skład po­
zostałej po. nim  m asy spadkow ej.

Pogląd, jak o b y praw o do zachow ku przechodziło ma dzie­
dziców  dziedzica koniecznego o tyle ty lko , o  ile  dziedzic k o ­
n ieczny w ystąpił za życia sw ego ze skargą jest moczem. nie- 
lu,sprawi ocłliwiomem 'przenoszeniem konsekw encji, w yp ływ a ją ­
cych z istoty ąuerelae inofficiosi tcstaimenti, ja k o  skargi .zmie­
rza jącej do wzruszenia ('Obalenia) testam entu —  do praw a  
austrjackiego (m ałopolskiego dzielnicowego).

Żądanie znowu, aby dziedzic konieczny p rzynajm nie j 
ośw iadczył, że chce dochodzić swych p raw  do zachowku, na- 
in ar uszom yeli przez rozporządzenie ostatniej woli spadkodaw ­
c y  i pogląd, jak ob y od takiego oświadczenia dziedzica ko­
niecznego zależne było p rzejście przysługującego mu praw u  
ido zachow ku na jego dziedziców —  w yw ołany jest zignoro­
waniem  różnicy, m iędzy p raw em  spadkowem , a praw em  dzie­
dzica koniecznego d o  izachowku; praw o spadkow e według 
kod. cyw . austr. nabyte zostaje dopiero skutkiem  przyjęcia  
Spadku przez dziedzica; jeśli osoba pow ołana do spadku  
u m rze po jego otw arciu , a przed jego przyjęciem , to. praw o  
spadkow e a raczej pow ołane do spadiku, dające m ożność  
przyjęc ia  dotyczącego spadiku przechodzi na j.ego dziedziców  
w drodze transm isji; w  m yśl zaś wężej przedstaw ionej k on ­

stru kc ji praw o dziedzica koniecznego do .zachowku (kolidu­
jące  z praw em  spadkow em  dziedzica testam entowego), jest 
w ierzytelnością, k tó ra  and do swego pow stania, ani do swego 
utrzym ania  w  m ocy nie wym aga oświadczenia ze strony dzie­
dzica koniecznego, że chce z niej korzystać.

W  końcu należy zw rócić uwagę n a  w yjątkow o k rótk i 
(trzechletni) okres czasu, zakreślony w § 1487 dla wniesienia 
'skargi o zachowek, przepis ten bowiem  wskazuje, iż p raw o- 
wodaw ca lą drogą chciał usunąć niedogodności w ypływ ające  

z n ie jasn ej sytuacji, gdy dziedzic konieczny (ewentualnie jego  
dziedzice) n ie decyduje .się, czy chce dochodzić swego p raw a  
do zachow ku czy też nie, a wobec tak krótkiego okresu zrozu­
m iałem  się sta je  dlaczego praw odaw ca nie wyłącza spadko­
bierców dziedzica koniecznego od w niesienia te j skargi w razić  
śmierci sam ego dziedzica koniecznego przed upływem  łat 

(trzech.
F ranciszek Rossow ski.

C 451—452

452.

*) Zasadę tę praw ną postanowiono wpisać do- księgi zasad  
praw nych.

2) Zob. glosę do orzeczenia poprzedniego z 15 kw ietnia
1931. Rw. 290/31.



C 452—453 419

P ra w o  do zach ow ku  (§ 762 u. c.) jest praw em  
m ajątkow em  i nie p o lega  w y łą c zn ie  na osobistym  
stosunku d zied zica  koniecznego.

O koliczn ość, że  źró d łem  tegoż p raw a  jest sto­
sunek n a jb liższeg o  p o krew ień stw a p o m ięd zy  sp a d ­
kodaw cą, a d zied zicem  koniecznym , nie m a w p ły w u  
na istotę tegoż p raw a, g d y ż  p rzec ie ż  źró d łem  c a łe ­
go p raw a  d zied ziczen ia  ustaw ow ego jest w łaśn ie  
pokrew ieństw o, a w ięc ca łe  to p raw o p o lega  na sto­
sunku osobistym  d zied zica  do sp ad k o d aw cy.

P ra w o  do zach ow ku  jest ty lk o  um ocnieniem  i z a ­
bezpieczen iem  p raw  d zied zica  z ty tu łu  d z ie d zicze ­
nia ustaw ow ego, skoro w ięc z w y k łe  p raw o  d z ie d z i­
czenia  u staw ow ego d zied zico w i p rzy słu g u ją c e  p r z e ­
ch odzi z niego na jego d zied zicó w  (§ 537 u. c.), to 
nie w id ać żad n ej p o d staw y  do gorszego  tra k to w a ­
nia p ra w  d zied zica  koniecznego, którego  p raw o 
d zied ziczen ia  jest sp ecja ln ie  u p rzy w ile jo w a n e .

B e z  w p ły w u  d ale j na ocenę p o w y ższeg o  za g ad n ie­
nia pozostać m usi okoliczn ość, że  p raw o  do z a ­
chow ku ze  stan ow iska  dekr. nadw . z 31/1 1844 
Nr. 781 zb. u. s. p rzed sta w ia  się jako  wierzytelność 
d zied zica  koniecznego do sp ad k o d aw cy, do u za sa d ­
nienia bow iem  wniosku, że  w ierzy te ln o ść  tak a  g a ś­
nie b ezw zględ n ie  z ch w ilą  śm ierci d zied zica  k o ­
niecznego, brak p o d staw  tak  w  ogóln ych  p rzep isach  
części trzecie j, ro zd z ia ł trzeci u sta w y  cyw iln ej 
o zn iesieniu  p raw  i obow iązków , jak o też w  p rze p i­
sach części drugiej, ro z d z ia ł 14 -ty  te jż e  u staw y  
o zachow ku.

G d y b y  w o lą  u sta w o d a w cy  b y ło  postanow ić, że

1) Skarga pow oda przedstaw ia się. jako  ,skarga o  p ie rw ­
szeństw o hipoteczne, a zatem jako odm iana skargi z § 61 ust. 
ihip., m ianowicie ja k o  skarga nie o  całkowite w ykreślenie  
wpisu, lecz o w ykreślen ie wpisu z tego m iejsca (stopnia! h i­
potecznego. w  którym  dokonany został (Oh. Jaworski,, t. I, 
str. 342, Exiwsr Hyp. R. § 76 ii n .).

Okoliczność ta zm usza nas do zajęcia się kwestji), czy 
w danym  w ypadku właściciele obciążonej nieruchom ości z, po­
wodu częściowego um orzenia w ierzytelności hipotecznej m o­
gli „przenieść" tak zw olnioną część p raw a zastawu, „na in ­
ną wierzytelność" (czyli raczej ustanowić nowe p raw o  zasta­
wu na m iejscu hipotecznem, opróżnionem  przez częściowe 
lumoirzenie p ierw otnej w ierzytelności hipotecznej).

W  tej m ierze otóż należy przedewszystkiem  zauważyć, że 
w myśl g 496 (IH naw.) kod. cyw. austr. właściciel moiże nie- 
itylko przenieść p raw o zastawu istniejące na jego n ierucho­
mości na zabezpieczenie innej w ierzytelności w  .razie całko­
witego um orzenia p ierw otnej w ierzytelności hipotecznej, ale 
naw et w razie częściowego um orzenia wierzytelności hipotecz­
n e j może w podoim y sposób rozporządzić talk loptóżinlionem 
m iejscem  hipotecznem.

W  niniejszym  w ypadku  sp raw a kom pliku je się przez to. 
że chodzi o hipotekę kaucyjną t. j. o hipotekę, ustanow ioną na 
nieruchom ości dla w ierzytelności, k tóre w  przyszłości po­
w staną. W ierzytelności, k tó re  m ają korzystać z 'zabezpiecze­
n ia  przez hipotekę kaucyjną, może być w ięcej; w ysokość po­

praw o do zach ow ku  gaśnie z ch w ilą  śm ierci d z ie ­
dzica  koniecznego, b y łb y  n iew ątp liw ie  p o stan o w ie­
nie tak ie  w y raźn ie  w  ustaw ie zam ieścił (§§ 6 , 7 
u. c .), jak  to zre sztą  u czy n ił w  tych  w szy stk ich  w y ­
padkach , w  k tó rych  u w aża  za  stosow ne u zn ać dane 
p raw o za  ściśle  osobiste w  tem  znaczeniu, że  m a 
zg asn ąć z ch w ilą  śm ierci upraw nionego, jak  np. 
w  §§  529, 1022, 1074, 1206, 1207 u. c. i t. d.

Z re sztą  z ogó ln ych  zasad , na k tó rych  o p iera ją  się 
p rze p is y  u sta w y  cy w iln e j o zniesieniu  p raw  i obo­
w ią zk ó w  (§§ 14 11 —  1450 u. c.) w yn ika, że  w  razie  
w ątp liw ości, c z y  dane p raw o  istnieje, c z y  nie, nie 
m ożna domniemywać się zgaśn ięcia, przeciw nie, 
zgaśn ięcie  tak ie  m usi b yć w yk azan e.

453.
W ierzyciel późniejszy nie ma praw a do żądania 

posunięcia się naprzód w m iejsce poprzedzającego 
go praw a zastawu, co do którego wierzytelność 
niem zabezpieczona w ygasła 1).

Orzeczenie iiziby trzeciej (sek 1) Sądni Najiwyżsizego 
z 5 stycziniiia 1932. Rw. 2825/31.

R e w iz ja  p o w o łu je  się na p rzy czy n ę  re w izy jn ą  
z § 503 L. 4 p. c. jedn ak  niesłuszn ie.

Uzasadnienie:
S k a rg a  w  sp raw ie  n in ie jszej w niesiona, nie jest 

ani sk argą  z § 61 ust. hip. ani sk argą  o o d szk o d o w a­

,szczególnych wierzytelności, k tó re  w przyszłości m ogą pow stać
i korzystać z zabezpieczenia przez hipotekę kaucyjn ą, n a j­
częściej n ie  da się ściśle oznaczyć w  chwili ustanow ienia h i­
poteki i dlatego p rzy ustanowieniu h ipoteki kaucyjn ej, ze 
względu na przepisy u staw y hip. (§ 14) oznaczoną zostaje  
m aksym alna wysokość, p o  za k tó rą  dotyczące wierzytelności 
iz zabezpieczenia hipotecznego n ie  korzystają . Jeżeli —- jak  
ito słusznie podnosi Sąd N ajw yższy w  om aw ianym  w yroku  —  
w ierzyciel hipoteczny w  m yśl z now eli ITI do kod. cyw . austr. 

n ie  ma praw a posuw ania się naprzód, w  m iejsce poprzedniego  
praw a zastawu, co do którego w ierzytelność wygasła, to 
(jednak z istoty hipoteki kaucyjnej w ynika, że sp raw a m a się 
nieco inaczej tam , gdzie chodzi o wierzytelności zabezpieczone 
hipoteką kaucyjną, nip. przez zrzeczenie się, potrącenie i t. d„ 
nic można uważać m iejsca hipotecznego, zajętego przez h ipo­
tekę kaucyjną za opróżnione tak długo, jak  długo mogą p o ­
w stać jeszcze i inne w ierzytelności, k orzysta jące z danego za­
bezpieczenia przez hipotekę kaucyjną. (Inaczej nia się sp ra­
w a  przy zwykłem  praw ie zastawu na nieruchom ości).

Jeżeli, natom iast w ierzytelność, zabezpieczona hipoteką zo­
stan ie spłaconą przez właściciela obciążonej nieruchom ości 
i tem samem odw rócone niebezpieczeństwo egzkucyjnej sprze­
d aży nieruchom ości, to według .ogólnie p rzyjęte j opinjii •—  
\zachodzi tu zrealizow anie p raw a zastawu, a n aw et i  p rzy h i­
potece k au cy jn e j następstwem  częściowego zrealizow ania p ra ­
w a  zastawu (w razie częściowej zapłaty długu ubezpieczone-
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nie. P ow ód  nie w y k a z a ł bowiem , aby d la  p raw a  z a ­
staw u w  k się d ze  gruntow ej na jego rze cz  ustanow io­
nego w p isan e b y ło  k ied yk o lw iek  p ierw szeń stw o 
p rze d  praw em  za sta w u  ustanow ionem  na rze cz  p o ­
zw an ego  niem niej, b y  p ierw szeń stw o  to następnie 
d ozn ało  zm iany. P ow ód  nie dochodzi też w  sp raw ie 
n in ie jsze j p rzyw ró cen ia  daw nego stanu h ip o teczn e­
go. B ra k  je st tak że  elem entów  sk argi o o d szk o d o ­
w anie, jakim i są: w ina p ozw an ego  (§ 1294 kod. 
cyw .) i szk o d a  pow oda (§ 1293 kod. cyw .). P ow ód  
nie tw ie rd z ił w c a le  ab y  z d zia ła ln o ści p ozw an ego 
ju ż poniósł szkodę, c zu je  się je d y n ie  p rze z  tę d z ia ­
ła ln o ść w  sw ych  interesach  n aru szon y (art. V I II  
sk argi), g d y ż  za g ra ża  ona jego b ezp ieczeń stw u  h i­
potecznem u. T a k ie  n aru szenie in teresów  bez w y r z ą ­
dzen ia szk o d y  nie d a je  je sz cze  p o d staw y  do p r y ­
w atno p raw n ej sk argi o odszkodow an ie. S k a rg a  p o ­
w od a p rzed sta w ia  się w e d łu g  sw ych  fa k tyc zn y ch  
za ło że ń  i p ierw otn ego żąd an ia  ra c ze j jako  sk arga  
z  art. X X V III  u sta w y  za p ro w a d za ją c e j o rd y n a cję  
eg zek u cy jn ą , k tó ry  to p rzep is a to li § 42 trzecie j n o ­
w e li do k o d ek su  cyw iln eg o  u ch y lo n y  został. O cena 
S ąd u  A p e la c y jn e g o , że  sk ard ze  pow oda brak jest 
tak  ty tu łu  ustaw ow ego  ja k  i ty tu łu  um ow nego, tego 
ostatn iego d la  b raku  za strze żen ia  z § 469 lit. a. kod. 
cyw . jest w ięc  trafn a.

W y w o d ó w  rew izji, ja k o b y  w  ram ach k a u cji

Igo h ipoteką [kaucyjną), przez właściciela obciążanej 'iiiie.ru- 
ichomości, .będzie obniżenie m aksym alnej sian y  hipoteki kau ­
cy jn e j o tę kw otę długu, k tó rą  w ierzyciel uzyskał przez czę­
ściow e zrealizow anie sw-ego zastawu,

W  niniejszym  w ypadku jedna z w ierzytelności, zabezpie­
czonych hipoteką k au cy jn ą  przez częściowe w płaty została 
um orzoną, a tem  samem w m yśl naszych poprzednich wyw.o- 
'dów w łaściciel nieruchom ości m ógł na m iejscu hipotecznem, 
w ten sposób opróżnionam  ustanow ić praw o zastaw u dla in ­
n e j w ierzytelności. Poniew aż jednak  na danem m iejscu tii- 
ipotecznem pozostała nadal niespłacona dotychczas reszta 
p ierw o tn e j w ierzytelności, więc otw arłem  zostaje pytanie, czy 
ta ostatnia ma m ieć pierwszeństw o hipoteczne przed now o  
iwipisaną w ierzytelnością, czy też może istnieć in n y  stosunek  
ich wzajem nego pierwszeństw a hipotecznego.

T utaj spotykam y się z luką w  ustaw ie (now. III), pochodzą­
cą  stąd, że w  m yśl 'pierwotnego pro jektu  właśdiciel n ierucho­
m ości mógł „przenieść p raw o  zastawu na inną w ierzytelność  
hipoteczną11 dopiero w  razie całkowitego um orzenia p ierw ot­
n e j w ierzytelności, tem  praw em  zastawu zabezpieczonej: 
'w ostatecznej red akc ji usunięto to ograniczenie, pozw ala jąc  
'właścicielowi nieruchom ości rozporządzać op.różnioinem m iej­
scem  hipoteoznem n aw et w  razie częściowego um orzenia p ew ­
n e j w ierzytelności hipotecznej, ale n ie unorm ow ano nasuw ają- 
«aj się w tedy kw estji p ierwszeństw a m iędzy resztą pierw otnej 
[wierzytelności hipotecznej, a now o wpisaną n a  opróżnione  
■miejsce inną w ierzytelnością hipoteczną. M yślą jednak prze­
w o d n ią  postanow ień now eli III w  dziedzinie hipoteki jest, że 
zezw olenie n a  „przeniesienie p raw a zastawu n a  inną '-wierzy­
telność11 n ie  pogarsza n ikom u jego zabezpieczenia hipotecz-

w  kw ocie  28.000 zł. ustanow ionej p rze z  W o lfa  i F a ­
biana T. na rze cz  J ó ze fa  K . n ie p o w sta ła  żad n a  
w ierzyte ln o ść, nie m ożna p o d zie lać. W e d łu g  b o ­
w iem  w yw o d ó w  sk argi W o lf i F ab ian  T . zaciągn ęli 
w obec J ó ze fa  K . zob ow iązan ie  do za p ła cen ia  p o w o ­
dow em u bankow i sum y w yn o szące j w  k a p ita le
20.000 zł. (lub 19.500 zł.) , k tórą  m ałżon kow ie J ó ­
ze f i M a rja  K . d łu żn i b y li bankow i pow odow em u. 
Istn iał zatem  re a ln y  dług W o lfa  i F ab ian a  T . z a ­
b ezp ieczon y  rzeczo n ą  k au cją , k tó ry  następnie 
w sku tek  częścio w ych  u p łat o b n iżył się w e d łu g  w y ­
w od ów  sk argi do k w o ty  4000 zł. U p a d a ją  tem  s a ­
m em  w szy stk ie  w y w o d y  rew izji, op arte  na z a ło ż e ­
niu, jak o b y  W o lf i F abian  T ., p rzen osząc p raw o  z a ­
staw u  na bank p o zw an y  zad ysp o n o w ali k a u c ją  o d e r­
w an ą  od zobow iązan ia  osobistego, i o k a zu je  się n a­
tom iast, że  b y ły  p rzesła n k i zd an ia  ostatn iego § 469 
kod. cyw . d la  przen iesien ia  p raw a  zastaw u. Z tych  
p rzy c zy n  re w iz ja  p o zo sta ła  bez skutku.

454.

Prawo pierw szeństwa przy podziale licy tacy j­
nej ceny kupna służy daninom publicznym tylko 
o tyle, o ile za lega ją  za okres trzechletni przed ter-

mego; wierzyciele bowiem  hipoteczni o niższym  stopniu hipo­
tecznym  tracą jedynie przypadkow e, gospodarczo nieuspra- 
w iedli wionie korzyści, w ynikające .z jus succedendi, a le  m ają  
■nadal to samo-, mieczem nieuszczuplone zabezpieczenie, k tó re  
(mieli wówczas, gdy w spom niane praw o zastawu o wyższym  
stopniu  hipotecznym  zabezpieczało p ierw otną w ierzytelność. 
Bo,zwijając >tę m yśl przew odnią, należy pam iętać, że w  razie 
■częściowego um orzenia w ierzytelności hipotecznej, nieum o- 
irzona reszta tej w ierzytelności w  razie egzekucyjnej sprze­
d a ży  nieruchom ości przyszłaby do zaspokojenia zaraz po p o ­
przedzającej ją  w ierzytelności hipotecznej, a tenisamem zo~ 
■stałaby w  całości .zaspokojona nawet, gdyby nadw yżka, (po­
zostająca z egzekucyjnej ceny kupna .nieruchomości, p o  za ­
spokojeniu  poprzedzających w ierzytelności hipotecznych) nie 
w ystarczała  na p okrycie całej p ierw otnej, obecne już częścio­
w o  um orzonej w ierzytelności hipotecznej, byle  ty lk o  pozo­
sta jąca  obecnie je j  reszta znajdow ała pokrycie w  w yżej 
.wspom nianej nadw yżce ceny kupna. W pis nowego praw a  
■zastawu dla imnej w ierzytelności w  m iejscu hipotecznem, 
opróżnionem  przez częściowe um orzenie p ierw otn ej w ie rzy­
telności, z .pierwszeństwem przed nieum orzoną resztą p ierw ot­
nej w ierzytelności:

1) pogorszyłby zabezpieczenie hipoteczne pozostałej reszty  
pierw otn ej w ierzytelności, 2) pogorszyłby stanowisko p ierw ot­
nego w ierzyciela hipotecznego przez obniżenie o jeden sto­
p ień  pierwszeństw a jego- p raw a zastawu (zabezpieczającego 
młumorzoną resztę p ierw otnej w ierzytelności), co. m oże mieć 
pew n e znaczenie w  razie egzekucji itd„, a  tem sam em  wpis 
Itaki byłby niezgodny z w yżej przedstaw ioną przew odnią m y­
ślą  III now eli; w  konsekw encji zatem należy uznać za do­
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minem udzielania przybicia targu co do sprzedanej 
nieruchomości, a  nie także tym, które przy p ad a ją  
za czas daw niejszy, a sta ły  się płatne dopiero w ok­
resie owym trzyletnim 1).

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 9 m arca 1932. R. 128/32.

U zasadn ienie:
In te rp re tac ja  S ąd u  rekursow ego, że  p ierw szeń ­

stw o, p rzew id zia n e  w  § 216 L. 2 ord. egz. s łu ży  
sk ład k om  na rze c z  Z a k ła d u  U b ezp ieczeń  od w y p a d ­
k ó w  ty lk o  o ty le , o ile  one p r z y p a d a ją  za  okres 
trzech letn i, p o p rz e d z a ją c y  u d zie len ie  p rzyb ic ia  ta r ­
gu, zgodn a jest z brzm ieniem  rzeczon ego  p rzep isu .

N atom iast żą d an e  p rze z  reku ren ta  ozn aczen ie 
zak resu  p ierw szeń stw a  w ed łu g  term inu p łatn ości 
sk ła d e k  ja k  niem niej trak tow an ie  za le g ło śc i za 
p o szczegó ln e  p ó łro cza , jako  n iero zerw aln ych  c a ło ­
ści n ie z n a jd u je  w  brzm ieniu  p o w yższeg o  p rzep isu  
u sp raw ied liw ien ia.

R ek u rs r e w iz y jn y  p o zo sta ł te d y  bez skutku.

455.

Pełnomocnictwo procesowe, udzielone przez stro­
nę adwokatowi, uprawnia adw okata — nawet po

puszczajmy mowy wipis p raw a zastaw o w m iejscu hipotecznem , 
opróżnieniem przez częściowe um orzenie p ierw otn ej w ierzy­
telności hipotecznej ty lko przy zachow aniu pierw szeństw a  

dla n ieu m orzon ej reszty p ierw otnej w ierzytelności h ip o tecz­
n ej (por. § 1169 kod. cyw. mieni.).

Ponieważ w  n in iejszym  w ypadku w pis praw a zastaw u d la  
tmowej w ie rzy  te  tnoś ci hipotecznej na m iejscu opróżmiomeni 
przez częściowe um orzenie p ierw otn ej w ierzytelności h ipo­
tecznej (o Ale imiażeia wnosić z uzasadniania om awianego1 w y ­
roku) nastąpił z pierwszeństw em  hipotecznem  przed  praw em  
izastawu dla meszty mieumoirzomej dotychczas p ierw otnej w ie­
rzytelności, zatem p ierw otny w ierzyciel jak o  naruszony przez 
cwtpłs w  swojeim praw ie hipotecznem , (por. § 61 -ust. lup.) 
ia w szczególności w przysługującem  mu pierwszeństw ie hipo- 
ilecznem, ma skargę o pierwszeństw o hipoteczne i  ziapotmoicą teij 
sk arg i m oże dom agać się zm iany stopnia hipotecznego.

Skargi o. pierwszeństw o hipoteczne, przysługującej w  m yśl 
pow yższych naszych w yw odów  w ierzycielow i hipotecznemu, 
którego w ierzytelność częściowo ty lk o  została um orzona, 
przeciw ko nowem u w ierzycielow i hipotecznem u, dllia którego  
'prawo zastaw u zostało wpisane z pierwszeństw em  hipotecz  
nem  przed praw em  pierw otnego wierzyciela, —  nie mógł od e­
b rać pierw otnem u w ierzycielow i hipotecznem u §  42 n o ­
weli III u ch yla jący  Art. 28 ust. zaprowadź, ord. egzeik.) gdyż 
postanow ienia wspom niane dotyczą w ierzycieli .następnych 
hipotecznych, a n ie pierw otnego w ierzyciela hipotecznego, 

k tó ry  chce bronić sw ych  p raw  w stosunku do nowego w ie­
rzyciela  wpisanego na m iejscu hipotecznem, opróżiniiionem 
'przez częściowe um orzenie jego wierzytelności.

śmierci jego mocodawcy — do wniesienia podania 
egzekucyjnego na rzecz tegoż mocodawcy.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajwyższego 
z 8 czerwca 1932. R. 328/32.

S ą d  N a jw y ż s z y  w  sp raw ie  e g zek u cy jn e j L eon a 
K ., a w ła śc iw ie  tegoż m asy  sp ad kow ej p rze c iw  fir ­
m ie G ,, M ięd zyn aro d o w ej S p ó łce  naftow ej z  ogr. 
odp. w  D rohobyczu, o tab ularn e p rzen iesien ie 
upraw nień  naftow ych , w sku tek  reku rsu  r e w iz y jn e ­
go w ie rzy c ie lk i eg ze k w u ją ce j od u ch w a ły  Sąd u  
O kręgow ego  w  Sam borze z  16 styczn ia  1932
R. 1220/31, k tórą  ten sąd  w sku tek  reku rsu  zob ow ią­
zan ej, jak o też J ó ze fa  St. w  B o ry s ła w iu  i T o w a rz y ­
stw a naftow ego  L., S p ó łk i z ogr. odp. w  D ro h ob y­
czu  zn iósł u ch w ałę  S ąd u  G ro d zk ie go  w  D roh obyczu  
z  24 lutego  1931 r. L. cz. V III , E. 1067/31 i w n io ­
sek e g ze k u c y jn y  odrzu cił,

p o sta n o w ił:
u w zg lęd n ić  rekurs, zm ien ić za sk arżo n ą  u ch w ałę

i p rzy w ró cić  do m ocy p raw n ej u ch w ałę  S ąd u  I in ­
stan cji.

U zasad n ien ie:
W yw o d o m  reku rsu  re w izy jn e g o  nie m ożna odm ó­

w ić słuszności. S ąd  rek u rsow y  p rze o c z y ł w id ocznie 
w y ra ź n y  p rzep is § 31 L. 3 proc. cyw ., w e d łu g  któ-

W  niniejszym  w ypadku sp raw a kom pliku je s'ę jeszcze 
przez to, że o ile  m ożna wnosić z uzasadnienia w yroku  kauc ja  
(ustanowioną została przez W o lfa  i F ab jan a  T. na rzeąz Jó -  
izefa K. i że W o lf oraz F ab jan  T. przez um owę z Józefem  K. 
(zobowiązali się do zapłacenia pow odow em u bankow i sum y, 
k tó rą  m ałżonkow ie Józef i M ar ja  K. w inni b yli pow odowem u  
bankow i ;nasuiwia się zatem  pytanie, czy pow odow y bank, 
ja k o  osoba trzecia  m a legitym ację czynną do skargi z § 61
ii nast. ust. hip. W ątp liw ości te są  jednak  nieuzasadnione. Umo­
w a  zaw arta  m iędzy W o lfem  i Fabjanem  T. a Józefem  K., 
przez k tó rą  W o lf ii, Fab jan  T. zobow iązali się do zapłacenia  
(długu Jó zefa  i  Maónji K. powodow em u bankow i, przedstaw ia  
isię jako  um ow a n a  korzyść osób trzecich t. j.  w  niniejszym  
(wypadku n a  rzecz pow odow ego banku. Ponieważ um ow a ta  
(została zaw arta  m iędzy W o lfem  ii Fabjanem  T. z-jednej s tro ­
my, a Józefem  K. ze stro n y  drugiej, w ięc z tego pow odu p ra ­
w a  w ypływ ające z te j urnow y k o rzysta ją  z h ipoteki kaucy jn e j 
'ustanowionej przez W o lfa  i Fab jana T. na rzecz Józefa  K.. 
iZ um owy powyższej upraw niony jes t bank pow odow y, ja k o  
osoba trzecia, a  tem sam em  i w ierzytelność pow odow ego b an ­
k u  korzysta  ze wspom nianej hipoteki k au cy jn e j; w następstwie  
(tego pow odow y bank  jako  w ierzyciel hipoteczny m a skargę  
Iz § 61 uslt. hip.

F ra nciszek Bossow ski.

(do orz, Nr. 454).

1) Z orzeczeniem powyższem  trzeba się w zupełności zgo­
dzić, pow ołany w niem przepis § 216  L. 2 austriack iej o rd y ­
n acji egzekucyjnej n ie pozostaw ia w tej m ierze żadnej w ąt­
pliwości.

F ranciszek Bossow ski.
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rego pełnom ocnictw o p rocesow e u d zielo n e a d w o ­
k ato w i w  sp orze u p ow ażn ia  go z m ocy p raw a  do 
w d rożen ia  e g ze k u cji p rzeciw k o  p rzeciw n ik o w i p ro ­
cesow em u, jak o też  do p rzed sięw zięcia  w  p o stęp o ­
w aniu  eg zek u cy jn em  w szelk ich  czyn n o ści po stro ­
nie p ro w ad zące go  eg zek u cję . P rzep is  § 35 proc. 
cyw . postanaw ia, ż e  pełnom ocnictw o procesow e nie 
gaśn ie w sk u tek  śm ierci m ocodaw cy. N ie  m ożna też 
adw . D -row i Ignacem u H. odm ów ić u praw nienia  do 
w n iesien ia p rośb y  o dozw olen ie  e g ze k u cji na rzecz 
bł. p. L eon a K ., z tej p rzy c z y n y , iż pełnom ocnictw o 
p roceso w e w  sporze, w  którym  za p a d ł w y ro k  s ta ­
n o w ią cy  ty tu ł eg zek u cy jn y , b y ło  u dzielon e adw . 
D -row i S am uelow i S. w  Sam borze, skoro ten że  p r z e ­
niósł je  bez ogran iczen ia  na adw . D -ra  Ignacego
H., co w y raźn ie  p rze w id u je  § 31 ust. 2 proc. cyw . 
N ietra fn y  też jest p o gląd  S ąd u  rekursow ego, że  p ro ­
szonej e g zek u cji nie m ożna b y ło  d ozw olić, bo b. p. 
L eon K . nie ż y ł  już w  ch w ili podan ia  do sąd u  w n io ­
sku eg zek u cy jn eg o . P rze d e w szy stk ie m  w e w n iosku 
tym  nie m a ani sło w a  w zm iank i o śm ierci L eon a K . 
i o ile  śm ierć tegoż nie b y ła  n otoryczn ie  zn aną 
(§ 269 proc. cyw . i § 78 ord. egz.), sędziem u d o ­
zw ala ją ce m u  eg zek u cji, to o czyw iście , nie m ógł on 
nieznanej mu o koliczn o ści b rać pod rozw agę —  z a ­
rzu tu  zaś stron y zo b o w iązan ej, iż Leon K . zm arł, 
nie pow inien  b y ł też  S ą d  rek u rso w y u w zględ n ić  ja ­
ko n ied o p u szcza ln ej now ości podn iesionej dopiero 
w  rekursie, ile że  d la  dozw olen ia  eg zek u cji, a z w ła ­
szcza  e g ze k u cji d o tyczącej p rzen iesien ia  u p raw ­
nień tab u larn ych  m iarod ajn ym  jest jed yn ie  stan 
a k tó w  i księgi pu bliczn ej w  ch w ili w n iesien ia  p o ­
dania. Z re s ztą  in ta b u la cja  p raw  rze czo w y ch  na 
rze c z  osoby n ie ż y ją c e j nie jest u staw ow o n ied o ­
p u szczaln ą, skoro § 547 (zd an ie ostatnie) ust. cyw . 
stw arza  fik c ję , ja k o b y  sp ad ek  —  dopóki nie zo ­
stanie p r z y ję ty  p rze z  d zie d zica  —- zn a jd o w a ł się 
d alej w  posiadan iu  zm arłego. Z ach o d zi też  w ą tp li­
w ość, c z y  ze  w zg lę d u  na p rzep is § 27 ces. rozp. 
z dnia 15 w rześn ia  1915 N r. 278 D ż. u. p.) o nale- 
ży to ściach  od sp adków ) in tab u lacja  eg zek w ow an ych  
u p raw n ień  w p rost na rze c z  sp ad k o b ierczyń  b. p. 
L eon a K ., b y ła  w ogóle  d op u szczaln a  w  ch w ili p o ­
dania w n iosku  o eg zek u cję , mimo w yd an ia  po nim  
d ekretu  d zied zictw a.

P o n iew aż w reszcie  za rzu t p odn iesion y w  rek u r­
sie stron y zo b o w iązan ej, jak o b y  p roszon a intabu­
la c ja  b y ła  n ied o p u szcza ln ą  z  u w agi na p rzep is § 9 
ust, n aftow ej z 9 styczn ia  1907 Nr. 7 D z. u. p. jest 
b ezzasad n y, g d y ż  w  dan ym  w y p a d k u  nie m a n a stą ­
p ić bynajm n iej zu p ełn e  w y k reślen ie  p raw a  w ła sn o ­
ści p o la  naftow ego, le cz  p rzen iesien ie tego p raw a  
na osobę w ła śc ic ie la  gruntu, od którego  odłączon o  
u praw n ien ia  naftow e, co byn ajm n iej nie p o w o d u je  
sam o p rze z  się w y k re śle n ia  c iężaró w  o b cią ża ją cy ch  
to upraw nienie, jak  to b łęd n ie  w y w o d zi zo b o w ią­
zan a w  sw ym  reku rsie  —  p rzeto  S ąd  N a jw y ż s z y  
p rzy c h y lił  się do reku rsu  stron y e g zek u cy jn e j, zm ie­

n ił za sk arżo n ą  u ch w ałę  i p rzy w ró cił do m ocy p ra w ­
nej u ch w ałę  S ąd u  I instancji.

456.
O pierwszeństwie wpisów hipotecznych decyduje 

nie chwila wniesienia podania do sądu, lecz chwila 
faktycznego wciągnięcia tego podania do dziennika 
hipotecznego i liczba porządkow a, jak ą  podanie 
w tymże dzienniku otrzyma.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajwyższego  
z 8 czerwca 1932. R. 337/32.

W  sp orze o o d w ołan ie  d arow izn y, w sku tek  r e ­
ku rsu  rew izy jn eg o  p o w ó d k i od u ch w a ły  S ąd u  O k rę ­
gow ego w  I., k tórą  ten  sąd  zm ienił u ch w a łą  S ąd u  
G ro d zk ie go  w  G ., za sk arżo n ą  rekursem  p rze z  trz e ­
cie osoby nie będ ące stronam i w  sporze, S ąd  N a j­
w y ż s z y  nie u w zględ n ił rekursu.

Uzasadnienie:
W y w o d y  reku rsu  są  chybione. O d  czasu  w e jśc ia  

w  ży c ie  w  zw ią z k u  z w p ro w ad zen iem  p ro ced u ry  c y ­
w iln ej z dnia 1 sierpn ia  1895 N r .112  D z. u. p. p r z e ­
pisów  in stru k cji sąd ow ej z dnia 5 m aja  1897 Nr. 112 
D z. U. P . o p ierw szeń stw ie  w p isów  hip oteczn ych  
w m yśl §§  29, 93 i 103 ust. hip, d e cy d u je  nie ch w ila  
w n iesien ia podan ia  do sądu  le cz  ch w ila  fa k ty c z ­
nego w ciągn ięcia  tego podan ia  do d zienn ika h ip o­
teczn ego i liczb a  p o rząd ko w a, ja k ą  podanie w  tym że 
dzienniku ozn aczon o. W sz e lk ie  w ą tp liw o ści w  tym  
w zg lę d zie  usuw a au ten tyczn a  in terp reta cja  p r z e ­
pisów  in stru k cji sąd ow ej p rze z  M in isterstw o S p ra ­
w ied liw o ści do § 77 instr. sąd., a w yn ik a  to rów nież 
zu p e łn ie  jasno z p rzep isów  § 57 ust. 2 zd an ie  o stat­
nie i § 126 ust. 2 te jż e  in stru kcji. S koro  w ięc sk arga  
pow ódki, p odan a w p ra w d zie  do sąd u  w  dniu 26 
sierpn ia  1930 r. w ciągn ięta  zo sta ła  do d zienn ika h i­
p oteczn ego  d opiero w  dniu 30 m aja  1931 r. do L.
hip, 1025/31, to d ozw olon a a d n o ta cja  sporu m oże
b yć w yk o n an ą  w  k się d ze  gruntów  ty lk o  z p ie rw ­
szeństw em  hipoteczn em  z dnia 30 m aja  1931 r. R e ­
kurs p o w ó d ki nie m ógł zatem  odn ieść skutku.

457.
W ierzyciel, nabyw ający w drodze egzekucji hi­

potecznej, opis praw a zastawu, nie może powołać 
się na zaufanie do ksiąg gruntowych 1).

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajwyższego
z 30 czerwca 1932. Rw. 1246/32.

1) Tak .samo orzeczenie Sądu Najwyższego z 5 grudnia  
1922 Rw. 730/22, ogłoszone w  O. S. P. IV 58, z 31 grudnia  
1928 Rr. 2253/28 i z 27 listopada 1928 R r. 2245/28, ogłoszono 
w O. S. P. VIII 140. Por. artyku ł S te fan a K onarskiego: „H ipo­
teka sądow a na m ajątku  upadłego w Gazecie sądow ej w ar­
szaw skiej Nr. 33 z ro !ku 1932.



S ąd  N a jw y ż s z y  w  sp orze M a rji K . p rzeciw k o  
A n ton iem u  Ł. o w y k reślen ie  p raw a  zastaw u  dla 
sum y 277 d olarów  z hipoteki realn ości ob jęte j whl. 
198 ks. gr. gm. kat. S ió łko, w sku tek  re w iz ji p o w o ­
dów  od w y ro k u  S ąd u  O kręgow ego  w  B rzeżan ach , 
z 16 listop ad a 1931 I. 2. B c. 461/31, którym  ten  sąd 

w sku tek  o d w ołan ia  pow odów  za tw ie rd z ił w yrok  S ą ­
du G ro d zk iego  w  P o d h a jca ch  z 25 kw ietn ia  1931 
II. C. 894/29/10,

postan ow ił:

u w zględ n ić rew izję , zm ienić w yro k  za sk arżo n y  
i za tw ierd zo n y  nim  w yro k  S ąd u  I in stan cji i orzec, 
że  p o zw an y  w inien do dni 14 pod  rygorem  eg zek u ­
c ji  ze zw o lić  na w y k reślen ie  z k a rty  C  p o ło w y  r e a l­
ności w hl. 1198 ks. gr. gm, kat. S ió łk o  o b jęte j, w ła ­
sność pow odów  stan ow iącej, jako  z  k a rty  ubocznej 
p raw a  zastaw u  d la  sum y 277 d olarów  półn ocn o­
am erykań skich  lub rów n ow artości tej sum y w  z ło ­
tych  w ed łu g  ku rsu  u rzęd ow ego  w  dniu z a p ła ty  w ra z 
z 10% odsetkam i od dnia 12 p a źd ziern ik a  1927 
i kosztam i w  kw otach  106 zł. 05 gr. i 35 zł., zainta- 
bulow an ego p ierw otn ie  na p o d staw ie  w y ro k u  Sąd u  
O kręgow ego  w  B rzeża n a ch  z dnia 29 m arca 1928 
Sygn. Cg. I. a. 478/27 na rze cz  W a s y la  K ., n astęp ­
nie zaś na p o d staw ie  ce s ji z  d aty  P o d h a jce  dnia 10 
w rześn ia  1929 na rze cz  pozw anego.

U zasadn ien ie:

Pom im o ozn aczen ia  w  p o zw ie  w arto ści p rz e d ­
m iotu sporu na kw otę 400 zło tych , re w iz ja  od z a ­
tw ierd za ją ceg o  w yrok u  sądu  o d w o ław czego  jest 
w  m yśl § 502 ust. 3 proc. cyw . d opuszczaln a, a lb o ­
w iem  sąd  o d w o ła w czy  d e c y z ją  z 24 grudnia 1930
I. 2. B c, 597/30 u ch y lił p oprzed nio  w y d a n y  a d la 
p o w odów  k o rz y stn y  w y ro k  Sąd u  I in stan cji i w y ra ­
z ił n iek o rzystn e  d la  pow odów  za p a try w a n ie  p ra w ­
ne, k tóre  d la sąd u  I in stan cji b y ło  w iążące.

W  rz e c z y  sam ej zaś jest re w iz ja  pow odów , o p ar­
ta na p rzy cz y n a c h  zask arżen ia , p rzew id zia n ych  
w  § 503 L. 3 i 4 proc. cyw . ze  stan ow iska tej o stat­
niej w  zu p ełn ości uzasadniona, a  p ierw szej z nich 
p ow odow ie w ogóle  nie w y w ied li. P op rzed n ik  i ce- 
dent p ozw an ego  W a s y l K ., u zy sk a ł d rogą eg zek u ­
c ji  w pis p raw a  zastaw u  na p o ło w ie  realn ości o b ję ­
tej whl. 1198 ks. gr. gm. S io łk o  d la sw ej w ie r z y te l­
ności w  k w o cie  277 dolarów , p rzy słu g u ją c e j mu 
p rze c iw  Iw an ow i K . dopiero w  dniu 24 m arca 1929 
do L. dz. hip. 923/29, podczas, g d y  p ow odow ie je s z­
cze kontraktem  z dnia 21 lutego 1929 n ab yli pozahi- 
p oteczn ie  w łasn ość w spom nianej p o ło w y  realn ości 
od Iw an a K . W ie rz y c ie l e g zek w u ją cy , k tó ry  p ro w a ­
dzi egzek u cję  na m ają tk u  osoby trzecie j, nie zaś 
na m ajątk u  sw ego d łużn ika, nie m oże p o w o ływ a ć 
się na dobrą w iarę i zau fan ie  do ksiąg  gruntow ych, 
albow iem , jak  to już Sąd N a jw y żs zy , w y ja śn ił 
w  orzeczen iu  z 10 kw ietn ia  1929 R w , 666/29 (Zbiór 
urzęd . N r. 129/29, O. S. P . V III. 463), o rd yn a cja  
eg zek u cy jn a  nie w p ro w a d ziła  d la  strzeżen ia  p raw
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w ie rzy c ie la  eg zek u cy jn eg o  z a s a d y  zau fan ia  do 
ksiąg  gruntow ych, o b ow iązu jącej p r z y  tran zak- 
c ja ch  um ow nych, d o tyczą cych  p ra w  u le g a ją cy ch  
w p isow i do ksiąg  gruntow ych, le cz  p rzec iw n ie  z a ­
sadę tę p rzep isem  § 170 L. 5 o. e. n iew ątp liw ie  w y ­
łą c z y ła . P ow od o w ie  b y li zatem  upraw nieni na z a ­
sa d zie  § 37 ord. egz. żą d a ć  w yk reślen ia  z k a rty  o b ­
ciążeń  n ab ytej p rze z  nich w cześn iej p o ło w y  re a ln o ­
ści ob jęte j w hl. 1198 ks. gr. gm. kat. S ió łk o  p raw a  
zastaw u, u zyskan ego  p rze z  W a s y la  K . d la  w ie r z y ­
telności, ja k ą  m iał nie do pow odów , le cz  do p o ­
p rzed n iego  w ła śc ic ie la  tej nieruchom ości. T a k ie  
sam e u praw n ien ie m ają  też  p ow o d o w ie w obec p o ­
zw anego, g d y ż  p raw a  jego jak o  cesjo n arju sza  są 
ze  w zg lęd u  na odstąp ion ą mu w ierzy te ln o ść  tak ie  
sam e, jak  p raw a  p rze le w c y  (§ 1394 ust. cyw .), 
a pow odom  jako  d łużn ikom  p rz y s łu g u ją  w  m yśl 
§ 1396 ust. cyw . p rzec iw k o  pozw an em u jako  cesjo- 
n arju szo w i te sam e za rzu ty , jak ie  m ogli podnieść 
p rze c iw  cedentow i.

W rę c z  ch ybion y zaś jest p o gląd  S ąd u  o d w o ła w ­
czego, jak o b y  p o zw an y  m ógł się p o w o ła ć  na dobrą 
w iarę  i zau fan ie  do ksiąg  gru n tow ych  —  w  ch w ili 
bow iem  n ab ycia  p rzezeń  spornej p reten sji p o w o d o ­
w ie  b y li ju ż  zaintabu low an i za  w ła śc ic ie li p o ło w y  
rea ln ości ob jęte j w hl. 1198 ks. gr. gm. kat. S ió łk o  
i z  k sięg i gruntow ej b y ło  w idoczne, że  n ab yli ją  na 
w łasn ość w cześn ie j, zanim  W a s y l K , u z y sk a ł w  d ro ­
d ze e g ze k u cji w p is p raw a  zastaw u  d la  p reten sji 
p rzy s łu g u ją c e j m u nie p rzec iw k o  pow odom , a nie 
m ożna zg o d zić  się z zap atryw an iem  sąd u  o d w o ła w ­
czego, iżb y  p o zw an y  nie m iał p o trzeb y  in teresow ać 
się w pisam i na k a rc ie  w łasn ości, bo w szy stk ie  k a rty  
danego w y k a zu  h ipotecznego stanow ią ca ło ść  in ­
tegraln ą. P on ad to  w e d łu g  u sta leń  sąd ów  n iższych  
in stan cji p ow odow ie w p ra w d zie  ju ż po nabyciu  
spornej p reten sji p rze z  p ozw an ego  od W a s y la  K . 
a to li p rze d  za in tabulow an iem  c e s ji z  10 w rześn ia  
1929 zw ró cili w y raźn ie  u w agę pozw an ego, że  oni, 
a  nie w ła śc iw y  d łu żn ik  W a s y la  K . są  w łaścicie lam i 
w spom nianej w y ż e j p o ło w y  realn ości. D la  oceny 
dobrej w ia ry  ce s jo n a rju sza  w ierzy te ln o ści h ip o tecz­
nej m iarod ajn ą  jest zaś nie ch w ila  d o jśc ia  do sk u t­
ku ce s ji te j w ierzyte ln o ści, le cz  ch w ila  h ip o teczn e­
go p rzen iesien ia  p raw a  zastaw u  d la  te j w ie rz y te l­
ności, bo dopiero w ó w czas n ab yw a cesjo n arju sz 
rze czy w iśc ie  p raw o  za sta w u  d la  siebie (451, o raz 
§§ 445 i 431 ust. cyw .),

Z tych  pobudek S ą d  N a jw y ż s z y  u w zględ n ił re w i­
z ję  pow odów , zm ien ił zgodn e w y ro k i obu n iższych  
in stan cji i o rze k ł zgodn ie  z  żąd an iem  sk argi z pe- 
w nem i ty lk o  zm ianam i sty listyczn em i i o p u szc ze ­
niem  z tego żą d an ia  zu p ełn ie  n ieistotnych  i ża d n e ­
go zn aczen ia  nie p o sia d a jący ch  dodatków .
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458.
W razie unieważnienia umowy kupna sprzedaży 

towaru, zaw artej wbrew przepisom  art. 6 ustawy 
z 11 grudnia 1921 Dz. U. R. P. poz. 741 w walucie 
obcej, sprzedaw ca może żądać od nabywcy zap ła­
ty w walucie krajow ej reszty ceny kupna za dostar­
czony towar.

Orzeczenie iaby trzeciej (sok. 1.) Sądu Najwyższego 
z 9 marca 1932 Rw. 2903/31 .

F irm a  W . w  K rak o w ie  d o sta rcza ła  w czasie  od 
cze rw ca  do listop ad a 1923 firm ie C z. w e L w ow ie 
b lach y. C en ę kupna obliczono w  w alu c ie  czesko- 
sło w a ck ie j. Z  dniem  1 gru d n ia  1923 firm a C z. p o ­
zo sta ła  firm ie W . d łu żn ą  kw otę 29.624 koron czes- 
ko -sło w ack ich . O za p ła tę  tej k w o ty  firm a W . w y to ­
c z y ła  w  roku  1924 sp ór p rzec iw k o  firm ie C z., a gd y  
firm a C z. w p ła c iła  w  toku sporu częścio w ą  kw otę
12.600 koron czesk o -słow ack ich , firm a W . o gran i­
c z y ła  żą d an ie  sk argi do k w o ty  17.024 koron c z e ­
sk o-słow ack ich . N a p o d staw ie  k o rzystn eg o  dla 
siebie w yn ik u  p ierw sze j in stan cji z  24 m aja  1927 
C z. III 263/24 firm a W . w d ro ż y ła  p rzec iw k o  firm ie 
C z . e g zek u cję  d la  zab e zp ieczen ia  i u zy sk a ła  w  to ­
ku tej eg ze k u cji za p ła tę  k w o ty  1.000 z ł. W y ro k  
p ierw sze j in stan cji zo sta ł jed n ak  w sku tek  śro d ­
ków  o d w o ła w czych  zm ien ion y i p ow od ow a firm a 
Została z roszczen iem  sk argi odd alon a, g d y ż  o p ie­
ra ła  się ona na um ow ie w  m yśl p rzep isó w  art. 6 
u sta w y  z 17 grudnia 1921 D z. U. R. P . poz. 741 n ie ­
w ażne.

F irm a C z. w y stą p iła  w obec tego p rzec iw k o  f ir ­
m ie W . o zw ro t p o w y ższe j k w o ty  ty s ią ca  zło tych , 
zaś firm a W . p rzec iw k o  firm ie C z. ze  sk argą  w z a ­
jem ną o z a p ła tę  k w o ty  4.500 zł. jako  rów n o w arto ­
ści re sz ty  cen y  kupna w  k w o cie  17024 koron czesko- 
słow ackich .

S ą d  O k ręg o w y  w  K ra k o w ie  w yrok iem  z 2 m arca 
1931 X I C z. J. 2415/28 i 276/29 o ra z S ą d  A p e la c y j­
n y  w  K ra k o w ie  w yrok iem  z 8 w rześn ia  1931 II B c. 
652/31 d a ły  m iejsce  obu tym  żąd an iom  sk argi 
a S ąd  N a jw y ż s z y  nie u w zględ n ił re w iz ji firm y  C z.

Uzasadnienie:
R e w iz ji o p artej na p rzy cz y n a c h  re w izy jn y ch  

z § 503 L. 2, 3, 4 p. c. nie m ożna p rzy zn a ć  słu szn o ­
ści.

O koliczn ości, d o tyczą ce  ilo ści fa k tyc zn ie  d o star­
czon ej b la ch y  p o zw an ej firm ie C z., nie w y m a g a ły  
żad n ego  d alszego  badania, bo zo s ta ły  w yn ikam i 
dostateczn ie  w yjaśn io n e, zaś badanie, c z y  p ozw an a 
firm a C z. d ostarczon ą jej b lach ę p osiada, c z y  też 
p o zb y ła  ją  na w ła sn y  rachunek, ja k  niem niej b a d a ­
nie, ile  w yn osi obecna w a rto ść  blachy, b y ło  zb ęd ­
ne, bo o koliczn o ści te nie m o g ły  m ieć żad n ego  w p ły ­
wu na p raw n ą ocenę i rozstrzygn ię cie  sp raw y.
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O p arta  zatem  na tych  za rzu tach  p rzy c z y n a  re w i­
zy jn a  z § 503 L. 2 p. c. nie zachodzi, bo są d y  nie są 
obow iązan e b ad ać o koliczn o ści d la  praw nego w y n i­
ku sporu o b ojętn ych  (§ 275/1 p. c.).

P rz y c z y n ą  re w iz y jn ą  z § 503 L. 3 p. c. n a le ży  p o ­
m inąć jako  n iew yw ied zion ą  w e d łu g  u sta w y  (§ 506 
ust. 1 i L. 2 p. c.) P rz y c z y n ę  tę bow iem  u zasad n ić 
m oże jed yn ie  w skazan ie, k tóra  z  p rze s ła n e k  fa k ­
tyczn y ch  zaskarżo n ego  w y ro k u  jest w  istotnym  
punkcie sp rzeczn ą  z aktam i, nie zaś, jak  to czyn i 
rew izja , zw alczan ie  trafn ości u staleń  w yroku , bo 
u sta len ia  stan ow ią rezu lta t sw obodnej o cen y  w y n i­
k ó w  ro zp ra w y  i p rzep ro w ad zo n ych  dow odów  i re ­
w iz ja  ich trafn ości jak o  n iep rzew id zian a  w  żad n ej 
z  p rz y c z y n  re w izy jn y c h  nie jest w  S ą d zie  N a jw y ż ­
szym  d op u szczaln ą  (§§ 272, 498, 503, 513 p. c.)

N ie m ogą zatem  b yć brane pod uw agę p r z y w ie ­
dzione w  ram ach tej p rz y c z y n y  w y w o d y  rew izy jn e , 
u siłu ją ce  w y k a za ć  m yln ość u sta leń  zaskarżon ego  
w yrok u  w  p rzed m iocie  ilości dostarczon ej p o zw an e­
mu b lach y  o raz w  p rzed m iocie  rzekom ego n ie o trz y ­
m ania tej b lach y, skoro cz yn ią  to jed yn ie  drogą 
k ry ty k i zezn ań  p o szcze gó ln ych  św iad k ó w  i innych 
p rzep ro w ad zo n ych  w  tym  w zg lę d zie  dow odów .

Nie jest również daną przyczyna rew izyjna z § 
503 L. 4 p. c., bo ocena prawna zaskarżonego wyro­
ku jest trafna i uzasadniona w stanie faktycznym 
sprawy i w ustawie.

O rzeczo n a  w yrokiem  S ąd u  N a jw y żs ze g o  z 20 
czerw ca  1928 R w . 811/28/Cg. III 263/24) n iew ażn ość 
za w a rte j m ięd zy  stronam i um ow y kupna i sp rz e ­
d a ż y  b la ch y  na za sad zie  § 879 ust. I u. c. m a ten 
skutek, że  obie stron y  są  p raw n ie obow iązan e do 
zw ro tu  tego, co na za sad zie  tej um ow y sobie w z a ­
jem  ś w ia d c z y ły  tak, ab y  ża d n a  z nich kosztem  d ru ­
giej nie d o zn a ła  w zbogacen ia  (Por. § 877, 921, 1447, 
1435 u. c.).

R z e c z  o czyw ista , ż e  u czyn ien ie  tem u o b ow iąz­
kow i za d o ść  w inno n astąp ić p rzed ew szystk iem  
p rze z  zw ro t w  n atu rze  d an ych  i o deb ran ych  rze czy .

Powinna była tedy pozwana firma w danym w y­
padku zwrócić powódce otrzymaną od niej blachę, 
zaś powódka otrzymaną od pozwanej na poczet 
ceny kupna odpłatę pieniężną.

Skoro jednakże pozwana firma nabyła sporną 
blachę d la dalszej odsprzedaży i od czasu unieważ­
nienia umowy ani spornej blachy nie zwróciła, ani 
je j równowartości w całości powódce dotąd nie za­
płaciła, przeto wolno powódce dochodzić wydania 
niesłusznego wzbogacenia w postaci wynagrodze­
nia pieniężnego.

N ie m oże bow iem  p o zw an a firm a ze  słu sznością  
n arzu cać obecnie p ow ódce zw ro tu  b la ch y  w  naturze, 
skoro, ja k  r e w iz ja  sam a p rzy zn a je , w arto ść  b lach y  
w  m ięd zycza sie  zn aczn ie  sp a d ła  i w yrów n an ie  p r e ­
ten sji p ow ód ki z ty tu łu  n iesłuszn ego  w zbogacen ia  
w  tej form ie nie b y ło b y  zu pełn e, bo w y p a d a ją c a  na 
k o rzyść  pozw an ej różn ica  w artości b lachy, oceniana
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w e d łu g  ch w ili w za jem n ych  św iad czeń  (§ 1052 u. 
c.), m u siałoby p o zo stać p rz y  pozw an ym .

P o d sta w ę roszczen ia  p ow ód ki stanow i te d y  p r z e ­
pis § 1435 u. c. a w obec tego, że  roszczen ie  to w y r a ­
ża  się w  p ien iąd zach  ko m p en zacja  z roszczeniem  
pozw an ego  jest p raw n ie  d op u szczaln ą.

W  św ietle  p o w y ższy ch  uw ag chybion e są  w y w o ­
d y  rew izji, zm ie rza ją ce  do w yk a za n ia , że  p ow ódka 
m ogłab y  w obec n iew ażn ości um ow y dochodzić 
zw ro tu  b lach y  sk argą  w y d o b y w c zą  (§ 336 u. c.) lub 
z a p ła ty  je j w arto ści w  d ro d ze sk argi o d szk o d o ­
w a w c ze j (§ 1294 u. c .) , skoro ża d n a  z tych  sk arg  nie 
b y ła b y  p raw n ie  uzasadnioną.

S k a rg a  w y d o b y w c za  bow iem  m ogłab y m ieć m iej- 
.sce ty lk o  w ów czas, g d y b y  ch o d ziło  o w łasn ość r z e ­
c z y  szczegó ło w ej (§ 370 u. c.), co w  dan ym  w y p a d ­
ku  nie zach od zi, a w  ś la d  zatem  nie m oże b yć m o­
w y  o sk ard ze  o d szk o d o w aw czej, b ęd ącej w e d łu g  z a ­
łożeń  re w iz ji k o n sek w en cją  b ezsku teczn ości skargi 
w y d o b y w cze j, bo p o zw an a  firm a, k u p u ją c  blachę do 
d a lsze j o d sp rze d a ż y  nie m og łab y  o d p o w iad ać za 
d a lsze  p o zb ycie  tej b lach y  w  sw ojem  p rzed sięb io r­
stw ie handlow em .

C h ybion e jest rów n ież o d w o ływ a n ie  się p o zw a ­
nej firm y do p rzep isu  § 1174  u. c., skoro w  danym  
w y p a d k u  p o zw an a firm a nie b y ła  obow iązan a w  z a ­
m ian za  dostarczon ą jej b lach ę do w yk o n an ia  ja ­
k ie jś  czyn n o ści n iem ożliw ej lub nied ozw olon ej i, 
skoro n iew ażn ość u m ow y zo sta ła  sp ow od ow an ą z a ­
w inieniem  z obu stron d zia łan iem  p rzeciw k o  obo­
w ią zu ją c e j w  dan ym  czasie  ustaw ie.

Z  tych  te d y  p rz y c z y n  w  zw ią zk u  z pobudkam i 
zaskarżon ego  w yroku, w  którym  w y w o d y  r e w iz y j­
ne, b ęd ące  niem al dosłow nem  p ow tórzen iem  pism a 
o d w oław czego , z n a jd u ją  n a le ży te  i tra fn e  o d p a r­
cie, p ozostaw ion o b ezzasad n ą  re w iz ję  bez skutku.
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459.
Nabywca licytacyjny nieruchomości może docho­

dzić zwrotu pobranego po dniu przybicia targu, ale 
przed oddaniem posiadania realności nabywcy- 
komornego przez zobowiązanego od lokatorów zli­
cytowanej realności jedynie od zobowiązanego 
(§  326 u. c.), a  nie je st  uprawniony dochodzić tych 
roszczeń przeciwko tym lokatorom ; zobowiązany nie 
jest natomiast obowiązany do zwrotu pobranego 
przed czasem  przybicia targu — komornego, choć­
by przypadającego także za czas po przybiciu tar­
gu, je śli w czasie zapłaty komorni? to już zapadło 
b y ło ').

Orzeczenie izby trzeciej (®ok. I) Sądu N ajwyższego1 
z 9 m arca 1932 Rw. 2865/31.

v) W edług pro jektu  polskiego prawa o sądowem iposlępowa- 
iniiiu egzekucyjnym (art. 214) .rozporządzeni a czynszem na jm u 
lub dzierżawy, dokonane przez dłużnika., obowiązują nabyw­
cę. o ile nie przekraczają kw arta łu kalendarzowego, w k tórym

S ąd  N a jw y ż s z y  w  sp raw ie H ele n y  M. p rzeciw k o  
Ignacem u i L u d w iko w i W . o 6.055 zł. gr. w sku tek  
re w iz ji p o w ó d k i od w y ro k u  S ąd u  A p e la c y jn e g o  
w  K ra k o w ie  z z 11 w rześn ia  1931 II. B c. 490/31, k tó ­
rym  ten  sąd  w sku tek  odw ołan ia  p o zw an ych  zm ie­
n ił w y ro k  S ąd u  O kręgow ego  w  N ow ym  S ą cz u  z 24 
styczn ia  1931 Cg. J. 60/30/10.

postanowił:
u w zg lęd n ić  częścio w o  rew izję , zm ienić z a s k a rżo ­

n y  w y ro k  o ty le , że  p o zw an i w inni za p ła c ić  pow ódce 
ty lk o  kw o tę  157 zł. 95 gr. z  10%  odsetkam i od 28 
ststyczn ia  1930 do dni 14 pod  zagrożeniem  p rzy m u ­
sow ego ściągn ięcia;

natom iast p o w ó d k a  w in na z a p ła c ić  p ozw an ym  
w  tym  sam ym  czasie  i pod  tym  sam ym  rygorem  
38/40 części ko sztó w  sporu I inst. w yn o szących  
w  tych  częściach  209 zł. 38 gr. , ty le ż  części k o sz­
tów  p rzew o d u  o d w o ław czego  i re w izy jn e g o  w y n o ­
szą cych  w  tych  częściach  k w o ty  83 zł. 48 gr. i 65 
zł. 55 gr.

Uzasadnienie:
Powódka zaskarża wyrok Sądu odwoławczego 

z przyczyn w § 503 L. 314  p. c. wymienionych. 
Z tych tylko ostatnia jest i to częściowo uzasadnio­
na.

P ierwszej dopatruje się powódka w tem, że sąd 
ten stwierdza, że powódka pozwanym nieudowod- 
niła złej w iary, to znowu przyjm uje złą wiarę.

Z ła  w ia ra  jest w nioskiem  p raw nym , nie p rz e s ła n ­
k ą  fa k tyczn ą . G d y  zaś ty lk o  sp rzeczn o ść tej o stat­
niej z aktam a m oże u zasad n ić  p rzy c z y n ę  om aw ia- 
w ianą, —  a tak ie j sp rzeczn o ści p o w ó d k a  nie w y k a ­
zu je , —  m usi się tę p rzy c z y n ę  jak o  nie w y w ie d zio ­
n ą pom inąć (§ 506 L. 2 p. c.).

Pozatem odrzuca się wszystkie twierdzenia po­
wódki w rew izji przytoczone, a odnoszące się do 
uwidocznienia w księdze gruntowej zapłaty komor­
nego poszczególnych lokatorów, gdyż powódka 
w Sądzie I inst. z tym twierdzeniem nie wystąpiła.

B y ły  one w ięc n ied op u szczaln em i w e d łu g  § 482 
ust. 2 p. c. w  p rzew o d zie  o d w o ła w czym  n ow ościa­
mi, k tó ry ch  sąd  o d w o ła w cz y  nie m ógł uw zględ n ić, 
a  tem  m niej m ógł to u czyn ić  S ąd  N a jw y ż s z y  (§ 504 
p. c.).

Rozpatrując przyczynę rew izyjną z § 503 L. 4 
p. c. Sąd N ajwyższy zmuszony jest ograniczyć swe 
wnioski prawne jedynie do ustalonego przez sądy 
niższych instancyj stanu faktycznego.

W  m yśl § 156 ust. 1 ord. egz. n a le żą  się n a b yw cy  
p o ży tk i i d och od y z kupion ej na p rzetargu  n ieru ­
chom ości od dnia p rzy b y c ia  targu.

Po dniu 20 kwietnia 1929 jako dniu przybicia 
targu pobrali pozwani według niezaskarżonego

nastąpiło przybicie. To samo dotyczy pobrania naprzód czyn­
szu najm u za czas dłuższy, niż jeden kw artał, a czynszu z ty ­
tułu dzierżaw y na czas dłuższy niż pół roku.
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usta len ia  sądu  I in s i :  od lok atoró w  J ó zefa  Z. czyn sz  
w  k w o cie  123 zł. 54 gr., a od  J akób a P. w  kw ocie  
34 zł. 41 gr. razem  kw otę 157 z ł. 95 gr., w obec czego 
w inni są  na p o d staw ie  p ow ołan ego  p rzep isu  zw ró ­
cić pow odow i n iep raw n ie pobran e kom orne.

Z ła  lub dobra w ia ra  nie w ch o d zi w  rachubę w o ­
bec k ate go ryczn eg o  p rzep isu  § 156 ord. egz., z re s z ­
tą p ozw an i, jako  b ezpośred n io  dotknięci eg ze k u cją  
i zaw iad om ien i o u d zielen iu  p rzyb ic ia  targu  tem  
sam em  od tego  czasu  są p osiadaczam i w  z łe j w ie ­
rze  (§ 326 u. c.).

O dm ienn e zatem  stanow isko  sądu o d w oław czego  
jest b łędne.

M yln ie  o d s y ła  też  ten sąd  pow ód kę z je j ro s zc ze ­
niem  do lokatorów . C i ostatni dopiero z oddaniem  
posiadan ia  realn ości p rze z  organ w y k o n a w cz y  n a­
b y w c y  lic y ta cy jn e m u  i p o łączon em  z tem  za w ia d o ­
m ieniem  o tem  lokatorów , w ch o d zą  w  um ow ny sto ­
sun ek do n ab yw cy, ile  że  o p rzeta rg u  i u dzielen iu  
p rzy b y c ia  targu  nie są  z u rzęd u  uw iadom ieni.

O d d an ie  p o siadan ia  spornej realn ości, jak  to w y ­
k a z u je  p roto k ół z  8 listop ad a 1929 L. cz. E. 4138/27/ 
53, m iało  m iejsce  w  tym  dniu, zaczem  w spom niani 
w y że j d w aj lo k a to rzy  m ieli p raw o  p rze d  tym  dniem  
u iszcza ć kom orne do rąk  pozw an ych.

W  św ietle  p o w y żs zy c h  w yw o d ó w  żą d an ie  sk argi 
co do k w o ty  157 zł. 95 gr. b y ło  uzasadnione, jedn ak 
bez ob ow iązku  so lid arn ej za p ła ty , jako  niczem  u za ­
sadnionego.

C o  do in n ych  lokatorów  p o w ó d k a  ani nie tw ie r­
d ziła  w  p rze w o d zie  p rze d  sądem  I inst., ani też  nie 
zo sta ło  ustalone, b y  ci lokatoro w ie za p ła c ili  kom or­
ne z a p a d łe  do z a p ła ty  po czasie  u d zie le n ia  p rz y b i­
cia  targu. W p ra w d z ie  u stalon e zosta ło , że  lo k a to ­
row ie d alsi za p ła c ili  kom orne ta k że  za  czas po 
p rzyb ic iu  targu, jed n ak  w e d łu g  § 330 u. c. n ie okres 
czasu  trw an ia  najm u, le cz  p łatn ość czyn szu  ro z­
strzy g a  o tem , c z y  p o siad acz w  dobrej c z y  z łe j  w ie ­
rze  m a p raw o  do czyn szu  pobran ego w  czasie  sp o ­
kojn ego  posiadan ia.

P o zw a n i nie m ogli p rzew id zie ć, k ie d y  p rzetarg  
d o jd zie  do skutku, zatem  do czasu  p rzy b ic ia  targu  
m usi się ich u w a ża ć  za  p o sia d a czy  w  dobrej w ierze .

U stalen ia  fak tyczn e , a  n aw et tw ierd zen ia  sam e­
go p ow od a nie d a ją  żad n ej p o d staw y  do p rz y ję c ia  
za  stw ierd zon e, że  lok atoro w ie  p ła c ą c  p ozw an ym  
p rze d  p rzyb iciem  targu  k w o ty  ustalone p rze z  sąd  
I inst., p ła c ili  ponad sw ój obow iązek, w y p ły w a ją c y  
z um ow y najm u, kom orne je szcze  nie za p a d łe . J e ­
ż e li zaś ono w  czasie  z a p ła ty  ju ż  za p a d ło  było, n a ­
le ża ło  się w e d łu g  § 330 u. c. pozw anym , jako  p o sia ­
daczom  w  dobrej w ierze .

Z zask arżo n ych  6.055 zł, 50 gr. p o w ó d k a  w y g ra ­
ła  około  o, a p ozw an i około  39/ao części. W  tym  też 
stosunku S ą d  N a jw y ż s z y  p rz y z n a ł k a żd e j ze  stron 
sp oru ją cych  k o szta  sporu, p rzyczem  po skom pen­
sow an iu  tych  w zajem n ych  kosztów , w y n ik a ją ca  na
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k o rzyść  p o zw an ych  n a d w y żk ę  S8/« p rz y zn a ł im w e ­
dług §§  43 ust. 1 i 50 p. c.

C 459—460

460.

Nie ma ważnego tytułu praw a własności nierucho­
mości ten, kto przy sporządzeniu aktu nabycia ma 
wiadomość o tem, że właściciel nieruchomości już 
poprzednio odstąpił nieruchomość innej osobieĆ)

O rzeczeń* izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajwyższego  
z 15 grudntiia 1931. Rw. 1-116— 31.

Sąd N ajwyższy w sporze Kseńki W. przeciwko 
M ykicie Ch., o przywrócenie wpisu hipotecznego 
prawa własności do połowy realności objętej whl. 
357 gm. Czercze nie uwzględnił rew izji powódki od 
wyroku Sądu Apelacyjnego we Lwowie z 28 lutego 
1931, II. Bc. 260/31, którym ten sąd wskutek odwo­
łania powódki zatwierdził wyrok Sądu Okręgowego 
w Brzeżanach z 27 grudnia 1930, I. Cg. Sa a. 
244-29/9.

Uzasadnienie:
Powódka zaskarża wyrok sądu odwoławczego 

z przyczyny mylnej oceny spraw y pod względem 
faktycznym i prawnym, powołując cyfrowo przepis 
§ 503 L. 4 p. c.

Przyczyna rew izyjna mylnej oceny sprawy pod 
względem faktycznym nie stanowi żadnej z w yczer­
pująco w § 503 p. c. wymienionych przyczyn rew i­
zyjnych ,i dlatego przez Sąd rew izyjny nie może być 
rozpatrywaną, przyczyna błędnej oceny sprawy pod 
względem prawnym jest natomiast nieuzasadnioną.

Powódka wywodziła w skardze, że przez intabu- 
lac ję  prawa własności do połowy realności objętej 
whl, 357 gminy Czercze uskutecznione na rzecz po­
zwanego, została w swem prawie hipotecznem ukró­
coną i w związku z tem domagała się wykreślenia 
krzywdzącego ją  wpisu i przywrócenia poprzednie­
go wpisu prawa własności spornej połowy nieru­
chomości zdziałanego na rzecz powódki.

Skarga powódki miała zatem charakter skargi 
o wykreślenie z § 61 ust. hip. byłaby ona jednak uza­
sadniona tylko o tyle, o ile  powódka wykazałaby 
w sposób ważny nabycie, niesłusznie zdaniem jej 
wykreślonego prawa własności.

Według ustawodawstwa austrjackiego, obowiązu­
jącego w Małopolsce, do nabycia prawa hipoteczne­
go nie wystarcza sam wpis (§ 431 u. c. § 4 powszech­
nej ust. hip.), lecz ma on znaczenie jedynie wtedy, 
jeżeli nabycie prawa hipotecznego było m aterjaln ie 
uzasadnione.

W  danym wypadku ustaliły oba sądy w sposób

*) Por. orzeczenie plenarne iziby trzeciej Sądu [Najwyż- 
izego z 8 marca 1721, Rw. 688— 20, ogłoszone <w OSP. I. 26.
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n iew ad liw y , że  m atka obu stron P ara ń k a  Ch. je szcze  
w  roku  1920 p rzen io sła  p rzy słu g u ją c e  je j p raw o 
w łasn ości do spornej p o ło w y  realn ości na p o zw an e­
go w sku tek  w ażn ie  zd z ia ła n e j um ow y o w y p o sa że ­
nie (§§ 1220, 1231 u. c.) i nieruchom ość tę w  p o sia ­
danie p ozw an ego odd ała .

J e ż e li zatem  mimo tego stanu rzeczy , P ara ń k a  Ch. 
ponow nie p rzen iosła  w łasn ość spornej p o ło w y  n ie­
ruchom ości na rze cz  p o w ó d ki um ow ą o darow izn ę 
zd z ia ła n a  w  form ie aktu  n o tarjaln ego  z 5 czerw ca  
1928, to przen iesien ie  to żad n ych  p raw  p ow ód ce n a ­
dać nie m ogło, skoro P ara ń k a  Ch. w  ch w ili z d z ia ła ­
nia czyn n ości p raw n ej w spom nianym  aktem  n o tar­
ia ln ym  u ję te j nie b y ła  już w ła śc ic ie lk ą  spornej p o ­
ło w y  realn ości, ile że  w łasn ość je j p rzen iosła  p r z e d ­
tem  w ażn ie  na pozw an ego (§ 442 u. c.).

P o w ó d k a  nie m oże się p o w o ły w a ć  na p rzep is § 
440 u. c., skoro z u stalań  w yn ika, że  p ow ód ka b y ła  
có rk ą  P ara ń k i Ch., a siostrą pozw an ego, z n atu ry  
rz e c z y  zatem  o przen iesien iu  p raw a  w łasn ości, z n a j­
d u ją ce j się w  p osiadan iu  pozw an ego nieruchom o­
ści, w ied zieć  m usiała.

P ow ód k a  zre sztą  nie tw ie rd z iła  p rzed  sądem  p ie r­
w szej instancji, że  n a b y w a ją c  sporną część  n ie ­
ruchom ości, d z ia ła ła  w  dobrej w ierze . O dnośne 
tw ierdzenia, p rzyto czo n e  dopiero w  odw ołan iu  oraz 
w  rew izji, jako  now ość nie m og ły  b yć u w zględ n io ­
ne (§§ 482, 504/2 p. c.).

Jako  św iadom a n a b yw czyn i gruntu od n iew łaści- 
c ie la  nie m oże w ięc p o w ó d k a  p o w o ły w a ć się na 
p rzep is § 1500 u, c., stan o w iący  ogólną norm ę o z a ­
u faniu  do ksiąg  gruntow ych.

P o w ó d k a  nie n a b y ła  zatem  roszczon ego p raw a  
w łasn ości d la  braku  tytu łu , którego  p o zb y ła  się już 
jej p o p rzed n iczk a, o czem  pow ód ka w ie d zia ła  (§§ 
423, 424, 442 u. c.).

G d y b y  zatem  n aw et p o d zie lić  p o gląd  rew izji, że  
w pis p ozw an ego za  w ła śc ic ie la  spornej p o ło w y  n ie­
ruchom ości nie n astąp ił zgodn ie z  przep isam i p r a ­
w a hipotecznego, to o k oliczn ość ta  nie m ogłab y  sp o­
w od ow ać k o rzystn ie jszego  d la  p ow ód ki rozstrzyg- 
nienia tego sporu, skoro p ow ódka nie u dow od n iła  
istnienia m aterja ło w ego  praw a, stanow iącego  p o d ­
staw ę jej żąd an ia.

C h ybion a re w iz ja  nie m ogła zatem  b yć u w z g lę d ­
niona.

461.
Roszczenia kierownika szkoły ludow ej przeciwko 

gminie o św iadczenia pieniążne, przyrzeczone mu 
przez gminę w m iejsce dostarczenia gruntu w natu­
rze, oraz o zwrot wydatków przez niego na cele 
szkolne zam iast gminy poniesione mogą być docho­
dzone iv drodze sądow ej.

Orzeczenie izby (trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 22 grudnia 1931. R. 632 —  31.

S ą d  N a jw y ż s z y  w  sp raw ie  W ło d zim ie rza  H., k ie ­
row n ika sz k o ły  w  W orw oliń cach , p rzec iw k o  G m inie 
P o lity cz n e j W orw oliń ce, o 712 zł. 75 gr. zpn., nie 
u w zględ n ił reku rsu  rew izy jn eg o  p o zw an ej od  
u ch w a ły  S ąd u  O kręgow ego  w  C zortk ow ie  z 26 m a­
ja  1931, R. 11/31, k tórą  ten  sąd  w sku tek  reku rsu  
pow oda zm ienił u ch w ałę  sądu  grodzkiego  w  I ł u -  
stem  z 21 grudnia 1930, II. C. 63/30.

U zasadn ienie:
Z a sk a rżo n ą  u ch w ałę  n a le ża ło  za tw ierd zić  z m o­

tyw ó w  w  niej p rzyw ied zio n ych , jako  o d p o w ia d a ją ­
cych  stan ow i a k tó w  sp ra w y  i p rzep isom  ustaw y.

Z asad n ie  S ąd  o d w o ła w cz y  p r z y ją ł, że  p u b liczn o­
p raw n y  ch arak ter m a ty lk o  obow iązek gm iny d o­
starczen ia  k ierow n ikow i sz k o ły  p ow szech n ej 2 m or­
gów  gruntu, oraz w yk o n an ia  św iad czeń , o k tó rych  
m ow a w  art. 11 u staw y  z 17 lutego  1922, poz. 143 
dzup. R .P ., że  natom iast na tle  w yk o n an ia  tego obo­
w ią zk u  p rze z  gm inę m oże p ow stać m ięd zy  nią, 
a k ierow n ikiem  sz k o ły  stosunek o ce lach  p ry w a tn o ­
p raw n ych , k tó ry  u lega  ocenie w e d łu g  p rzep isów  
u sta w y  cy w iln e j.

A  w ła śn ie  w  n in ie jszym  sp orze chodzi o ro s zc z e ­
nie ze  stosunku pryw atn o-p raw n ego, p o w sta łego  
w  p o w y ż s zy  sposób.

P ow ód  żą d an ie  o z a p ła tę  k w o ty  540 zł,, jako  ró w ­
n ow ażn ika  p ien iężn ego za  n ied o starczon y  mu p rze z  
p o zw an ą  gm inę w  łatach  125 —  1929 m órg gruntu 
opiera  na szczegó ln ej z p o zw an ą  gm iną za w a rte j 
um ow ie, a w ięc na ty tu le  p ryw atn o-p raw n ym , 
a rów nie d alsze  żą d an ie  co do z a p ła ty  k w o ty  192 
zł. 75 gr. za sa d za  się na ty tu le  p ryw atn o-p raw n ym  
z § 1942 u. c., g d y ż  p ow ód  dom aga się zw ro tu  w y ­
d atków  na p o d w o d y  na u trzym an ie sa l szko ln ych  
i w y d atk ó w  k a n ce la ry jn y ch , k tóre  w e d łu g  tw ie r­
dzeń sk argi c ią ż y ły  z u sta w y  na p ozw an ej gminie, 
a k tóre on sam  za  nią poniósł.

Z a ło żen ia  fa k tyc zn e  w ięc, z  k tó rych  pow ód w y ­
w od zi sw o je  roszczen ia  skargow e, w sk a zu ją  na 
istnien ie m ięd zy  stronam i procesow ym i stosunki 
p ryw atn o  - praw n ego i d latego  sąd  o d w o ła w cz y  
słu szn ie  u zn ał podn iesion y p rze z  p o zw an ą  zarzu t 
n ied o p u szczaln o ści drogi sąd ow ej za  n ieu zasad ­
niony,

W  tym  stanie rz e c z y  n a leża ło  reku rs pozw an ej 
gm iny p o zo staw ić bez skutku.

462.
Dłużnik wekslowy nie może podnosić zarzutu, j a ­

koby weksel został niezgodnie z jego wolą co do 
terminu płatności wypełniony, jeżeli z biorącym 
weksel nie zaw arł żadnej umowy co do terminu 
płatności wekslu.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 22 grudnia 1931. Rw. 1940— 31.



S ą d  N a jw y ż s z y  w  sp orze Z an i P. p rzeciw k o  f ir ­
mie L e jz o r  G . o za p ła tę  1000 d o laró w  A . P ., zpn., 
nie u w zględ n ił r e w iz ji p ozw an ej firm y od w yro k u  
Sąd u  A p e la c y jn e g o  w e  L w o w ie  z 30 cze rw ca  1931, 
B c. 643/31, k tórym  ten  sąd  w sku tek  o d w ołan ia  p o ­
w ód ki zm ien ił w y ro k  S ąd u  O kręgow ego  w  S ta n is ła ­
w ow ie z 14 sty czn ia  1931, II. C w , J. 166/30.

U zasadn ien ie:
O p arta  na p rzy cz y n a c h  re w izy jn y c h  z § 503 L. 2 , 

3 i 4 p. c. r e w iz ja  pozw an ej firm y jest b ezp o d ­
staw na.

J ed yn ie  m iarod ajn a  d la rozstrzygn ię cia  sporu 
osnow a w n iesionych  p rzec iw k o  w ekslow em u  n a k a ­
zo w i z a p ła ty  za rzu tó w  nie d o sta rczy ła  ani fa k ty c z ­
nej, ani p raw n ej p o d staw y  do w ysn u cia  w n iosku 
praw nego, że  w yp ełn ien ie  p rze z  pow ódkę b lan kietu  
w e kslow ego  co do term inu p łatn o ści b y ło  n iepraw ne.

P o zw a n a  strona nie p rze d sta w iła  w  zarzu tach, 
a  rów n ież n ie u sta liły  są d y  n iższych  instancji, b y  p o ­
zw an a  p o d p isu jąc, jako  indosant, sp orn y blan kiet 
w ek slow y, u czy n iła  jak iek o lw iek  za strze że n ia  co do 
term inu p łatn o ści lub w  ogóle co do sposobu w y ­
p ełn ien ia  spornego w ekslu . W  szczegó ln o ści nie b y ło  
ze  stron y p o zw an ej tw ierdzen ia , b y  um ów iła  się już 
to z firm ą E isig  C haim  G. już to z  p o w ó d k ą  o ja k i­
k o lw ie k  term in p łatn ości spornego w ekslu, p rz e c iw ­
nie o d w o ły w a ła  się jed yn ie  na um ow ę pow ódki 
z  firm ą E isig  C haim  G. o p rzed łu żen ie  term inu p ła t­
ności n a leżn ości w ek slo w ej.

Z atem  ani w  tw ierd zen iach  zarzu tó w  ani w  w y n i­
k ach  p o d ję ty ch  dow odów  nie ma p o d staw y  do p r z y ­
jęcia, iżb y  o zn aczon y  p rze z  p o w ó d k ę na b lan kiecie  
w e k slo w ym  term in p łatn ości sp rzeciw ia ł się już to 
um ow ie p o zw an ej firm y  z p ierw szym  n ab yw cą  tego 
błankitu, k tórym  b y ła  firm a E isig  C haim  G . już to 
um ow ie p ozw an ej firm y  z p ow ódką. O ile zaś ch o­
dzi o stosunek p ow ód ki do firm y E isig  C haim  G ., 
n a le ży  stw ierd zić, że  stosunek ten d la  o cen y  o d p o ­
w ied zia ln o ści w e k slow ej firm y p o zw an ej i  u p ra w ­
nień pow ódki, jako  p o sia d a cza  b lan kitu  w ekslow ego  
jest w  n in ie jszej sp raw ie  zu p ełn ie  obojętny.

F irm a E isig  C haim  G. p o zo sta je  p o za  stosunkiem  
w e k slow ym  stron p roceso w ych  odnośnie do sp orn e­
go b lan kietu  w ekslow ego. F irm a ta, o trzy m a w szy  od 
p o zw an ej stron y sp orn y  blan kiet w ek slow y, za o p a ­
trzo n y  indosem  in blanco p o zw an ej, p rzen iosła  go 
na p ow ód kę b ez u m ieszczen ia  na nim  w łasn ego  in ­
dosu. Sam a w ięc firm a E isig  C haim  G. nie jest 
w  sp raw ie  n in ie jszej w ek slow o  ani upraw nion ą ani 
zob ow iązan ą a rów n ież strona p o zw an a zu p ełn ie  nie 
tw ie rd z iła  i nie za rzu ciła , że b y  firm a E isig  C haim  G. 
b y ła  je j pełnom ocnikiem  i b y  w  jej im ieniu z a w ie ­
ra ła  z  p o w ó d k ą  um ow ę o p rolon gatę w ekslu .

W o b ec tego nie m ożna p rz y ją ć , iżb y  w y p e łn ie ­
nie p rze z  p o w ó d k ę spornego b lan kietu  w ekslow ego  
co do term inu p łatn ości b y ło  n iezgod n e z w o lą  p o ­
zw an ej, o św iad czą  ju ż to b ezpośred n io  w obec sam ej 
p ow ód ki już to bezpośredn io  p rz y  um ieszczeniu  in ­
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dosu na rze c z  firm y E isig  C haim  G. i p r z y  w rę c z a ­
niu te jż e  b lan kietu  w ekslow ego.

P r z y  tym  stanie rz e c z y  n ie zach od zi w ięc w y p e ł­
nienie p rze z  p ow ód kę b lan kietu  w ekslow ego  n ie­
zgodn ie z w o lą  p o zw an ej, k tóra  u m ieściła  sw ój p o d ­
pis p rzed  w yp ełn ien iem  b lan kietu  w ekslow ego  co 
do term inu p łatn ości (art. 2 ust. 5 u. w .), a tem  s a ­
mem nie m oże s łu ż y ć  p o zw an ej osobisty  zarzu t 
z p raw a  w ekslow ego  (art. 16 u. w .), o p ie ra ją c y  się 
na tym  sam ym  stanie fak tyczn ym .

Z tych  za sad  re w iz ja  p o zw an ej p ozostać m usiała  
bez skutku, p rzy czem  w obec za ję te g o  p rze z  Sąd  
N a jw y ż s z y  stan ow iska praw n ego  o d p a d ła  p otrzeba 
rozp atrzen ia  p rzy c zy n  re w izy jn y ch  z § 503 L. 2 i 3 p. 
c., k tóre odn oszą się do obojętnego  d la  o cen y  sp ra ­
w y  faktu, c z y  rze czy w iśc ie  p rz y s z ła  m ięd zy  p o w ó d ­
k ą  a firm ą E isig  C haim  G. do sk utku  um ow a o p r z e ­
d łu żen ie  term inu p łatn ości w e k slu  do 1 p a ź d z ie r ­
n ika 1930 r.
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463.
Przerachowanie reszty ceny kupna na 100% nie 
je st mylne pod wzglądem prawnym, chociaż m ają­
tek nią obciążony był ponad miarą oddłużony, je ­
żeli jednak spadkobiercom  udało się spłacić długi 
spadkowe zdewaluowaną monetą tak, że około po­
łowa m ajątku spadkowego pozostała d la  nich czysta.

Orzeczenie iżby trzecie j (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 22 grudnia 1931. Rw. 1632— 4(1.

S ą d  N a jw y ż s z y  w  sp orze D o ry  L. i to w a rzy s zy  
p rzec iw k o  m asie sp ad k o w ej po bł. p. N atan ie  W . do 
rąk  tegoż sp ad kob ierców : Z ygm untow i W . i to w a ­
rzy sz y , o usta len ie  p rzerach ow an ia  i za p ła tę
138.600 z ł. i 66.043 z ł. zpn., nie u w zględ n ił re w iz ji 
p ow ódek  od w y ro k u  S ąd u  A p e la c y jn e g o  w e L w o w ie 
z 25 m arca 1931, II. B c. 1182/30, I. 1 . Cg. 105/27.

N atom iast w  częściow em  u w zględ n ien iu  re w iz ji 
p o zw an ych  zm ien ił w yro k  za sk arżo n y  o ty le , że  
w  obu p ierw szy ch  u stępach  w y ro k u  w  m iejsce  k w o ­
ty  112,533 zł. 8 gr. w staw ia  się kw otę 112.218  zł. 
82 gr.

U zasadnienie:
R e w iz ję  o p a r ły  p ow ód ki na p rzy cz y n a c h  L. 4, zaś 

pozw an i na p rzy czy n a c h  L. 1, 2, 3 i 4 § 503 p. c.
R e w iz ja  stron obu jest b ezzasad n a  z w y ją tk ie m  

zaskarżon ego  w  ocenie p raw n ej p rze z  p o zw an ych  
o rzeczen ia  o stopie odsetek  za  lip iec 1918.

W ob ec p rzy zn an ia  sp ad k u  po N atan ie  W . p o zw a ­
nym  w  toku  sporu, słu szn ie  uw zględnion o w  w yrok u  
to zd a rzen ie  p raw n e i zasąd zon o  pozw an ych, jako 
d zied zicó w  (§ 821 u. c.). P rz e d  p rzyzn an iem  sp a d ­
ku, zatem  ta k ż e  w  dniu skargi, o d p o w iad ali pozw an i 
za  zob ow iązan ia  sp a d k o d a w cy  w ed łu g  sił m asy  so ­
lid arn ie  §§  550— 548 u. c.). P o  p rzyzn an iu  o d p o ­



w ia d a ją  w e d łu g  sił m asy w stosunku do sw ych  c z ę ­
ści d zied ziczn ych . W y ro k  za sk rżo n y  zg o d n y  jest 
z tem i p rzep isam i u sta w y  i chybione są w y w o d y  r e ­
w iz ji pozw an ych, że  osobiście p rzec iw k o  p ozw an ym  
skargi nie w niesiono. S k a rg ę  w niesiono p rzeciw k o  
pozw an ym , jako  dzieciom  N atan a W . i jako  d zie ­
d zicó w  zasąd zon o  ich do za p ła ty ,

Z p rzep isu  § 47/2 rozp. p rzed ., że p rzerach ow a- 
nie m oże się odb yć w  d ro d ze n iesporn ej, nie w yn ik a  
n iew ażn ość p rzerach ow an ia  w  drod ze sporu.

P rzep is  § 3 u sta w y  z 25 lip ca  1871 D zp p . Nr. 75 
rów na m oc ak tu  n o tarjaln ego  z m ocą u god y sąd o ­
w e j. Z a rzu t p ozw an ych , że  d la  spornej n ależn ości 
m ają  p ow ód ki a k t n o ta rja ln y  z  m ocą egzeku cji, 
rów na się p rzeto  zarzu to w i sp ra w y  ugod zon ej, jak i 
w  m yśl § 39 rozp. przer. niem a zn aczen ia  w  sp orze 
o przerach ow an ie.

N ie zach o d zi zatem  zarzu co n a w  p o w y ższy ch  k ie ­
run kach  n iew ażność z § 503/1 p. c.

U sta la ją c  stosunki m ają tk o w e stron y pozw an ej 
p rzy jm u je  w y ro k  zask arżo n y, zgodn ie z tw ie rd z e ­
niem  p rocesow em  p ozw an ych , że  d łu gi sp ad kow e 
sp ła c ili w  zu p ełn ości p rze z  sp rze d a ż  zn aczn ej c z ę ­
ści gruntów , w  sp ad ku  p o zo sta łych , zatem  zbędne 
b y ło  d a lsze  badan ie  tego szczegółu .

P o zw a n i o d p o w ia d a ją  w e d łu g  sił spadku, zatem  
niem a p o trzeb y  b ad an ia  ich osobistych  stosunków  
m ajątk o w ych , skoro z m asy  p o k ry ć  m ają  p rzed e- 
w szystk iem  zob ow iązan ia  sp a d k o d a w cy  b ez w z g lę ­
du na w łasn e p o ło żen ie  m aterjaln e.

Z będne też b y ło  osobne badan ie um ow y o sp rze ­
d aż  dóbr P leten ice, dotąd  zre sztą  p o zw an ych  w ła ­
sn ych (§ 431 u. c .) , skoro na sp ła tę  d łu gów  sp a d ­
k o w ych  p o zb y li pozw an i, jak  ustalono p rze szło  p o ­
ło w ę  gruntów  w  sp ad ku  p o zo sta ły ch  i ten szczegó ł 
jest isto tn y  d la  m iary  p rzerach ow an ia, a dobra P le ­
tenice o b ejm u ją  m niej, jak  10 % p rzestrzen i grun ­
tów  sp ad kow ych . C en y, pobran ej od D aw id a  H., 
nie m ożna p rzeto  b ad ać odrębnie co do je j zu życia , 
le cz  ro zstrzy g a  w  sp orze rezu lta t p o zb ycia  c a łe j tej 
części spadku, ja k ą  sp rzedan o.

W ob ec p rzep isu  u staw y, że  odsetk i p rze licza  się 
tak  sam o jak  k a p ita ł (§ 6/3 —  37a. rozp. p rzed .), 
zbędne b y ło  badan ie  szczegó łów , m ają cy ch  u z a ­
sadnić inną m iarę p rze licze n ia  d la  k a p ita łu  o d set­
kow ego.

G d y b y  n aw et stron y  u m ów iły  zw ło k ę  w  za p ła cie  
odsetek  do czasu  w yd an ia  u sta w y  o przerachow an iu , 
term in ten  b y ły b y  b ez w p y łw u  na stopę odsetek, z a ­
tem  zb ędn e odsetk i zw ło k i p rzyzn an o  pow ódkom  
za czas od 1 styczn ia  1927, zatem  za  czas zn aczn ie 
p ó źn ie jszy .

P om in ięcie d ow od ów  w  p o w y ższy ch  kierun kach, 
uzasad nion e w  m yśl § 275/1 p. c., nie jest w ad ą  
z § 503/2 p. c.

W ob ec w yto czen ia  sporu pozw an ym , jak o  o św ia d ­
czon ym  dzied zicom  N atan a W ., za szłego  w  toku 
sporu, p rzyzn an ie  sp ad ku  i jego w p ły w u  na roz-
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strzygn ien ie, chybione są w sze lk ie  za rzu ty  sp rz e c z ­
ności z aktam i co do osobistej od p o w ied zia ln o ści 
p o zw an ych  w  tym  sporze.

Pytanie, czy zaszły wymogi przejęcia długu przez 
Dawida H., należy do oceny prawnej sporu, a nie 
podlega zaskarżeniu z § 503/3 p. c.

Pozwani przyznali, że długi spadkowe umorzyli, 
zatem zgodnie z aktam i przyjm uje wyrok zaskar­
żony, iż nic konkretnego nie podali przeciwko tw ier­
dzeniu powódek o oddłużeniu m ajątku spadkowego.

Wobec ustalenia, że częścią gruntów spadkowych 
spłacili pozwani wszystkie długi spadkodawcy, nie 
jest istotne w tym  sporze pytanie, czy długi te 
spłacili w alutą o mniejszej wartości i zarzut 
sprzeczności w tym kierunku nie odpowiada for­
malnym wymaganiom przyczyny z § 503/3 p. c.

Swobodna ocena wyniku dowodu ze znawców nie 
podlega zaskarżeniu w rew izji (§ 503 p. c.).

P rze sła n k a , że  D aw id  R. sp rz e d a je  grunta w  P le - 
tenicach  po 100 do 150 doi., jest zgodn a z aktam i, 
a ch odzi tu  o p o w o jen n ą w arto ść  gruntu, nie zaś
0 pytan ie, na c z y j rachunek D aw id  R. te  grunta 
sp rzed a je , zatem  i w  tym  ostatnim  kierun ku jest 
za rzu t sp rzeczn o ści form alnie chybiony.

P rzesła n k a , że  o czyszczo n ym  z d łu gów  sp ad ku  
zosta ło  5.000 m órg gruntu, zgodn a jest n aw et z z e ­
znaniem  p ozw an ego Zygm un ta W ., że  o jc iec  m iał 
11000 m orgów  gruntu, a w ię k szą  p o ło w ę m usieli 
sp ad k o b iercy  sp rzedać, o raz z zenaniem  p ozw an ej 
C e c y lji  G ., że  na sw ą część  d zied ziczn ą  3/18 sp a d ­
ku  o trzy m a ła  800 m orgów , co na c a ły  sp adek, z a ­
tem  na 18/18 d a je  4800 m orgów . N ie zach o d zi w ięc
1 w  tym  kierun ku zarzu co n a  sp rzeczn o ść z § 503/3 
p. c.

Co do oceny prawnej sporu podnieść wprzód na­
leży, że powódki zmieniły żądanie skargi i to w  i- 
stotnej treści, w dniu 11 lipca 1930, zatem niemal 
w sześć lat po skardze, a także ze zmienionem żą­
daniem zapłaty 145.300 zł., nie utrzym ały się w po­
ważnej części. Już z tych przyczyn nie może być 
mowy o swawoli pozwanych w  obronie przed żąda­
niem ustalenia, od którego same powódki pod koniec 
sporu odstąpiły, zatem uznały jego bezzasadność.

P rzep is  9, 1 u sta w y  z 26 czerw ca  1919 D. P . P . P . 
poz. 332 w  zdaniu  ostatniem  zab ran ia  um ow nych 
odsetek  zw ło k i, w y żs z y c h  od u staw ow ych , zatem  
słu szn ie  p rzyzn an o  za  czas p rze z  m oratorjum  o b ję ­
ty  pow ódkom  5 % odsetki.

C hybion e są te ż  w y w o d y  re w iz ji pow ódek co do 
p rzed aw n ien ia  odsetek. W ob ec p rzep isu  z 26 m ar­
ca 1919 D zpp. Nr. 246 i z 30 czerw ca  1923 D z.U . R. 
P . poz. 318, p rzed aw n ien ia  p rzy p a d a ł na czas od 
1 lip ca  1922 po dzień  sk argi i słu szn ie  odsetek  tych  
nie p rzyzn an o. P o zw an i są  d łu żn ikam i osobistym i 
i zastaw n ym i, zatem  dochodzen ie o d setek  z h ip o­
teki b y ło b y  rów ne upom nieniem  (§ 1497 u. c,), co 
do osobistego długu, p rze ry w a ją ce m  p rze d a w n ie ­
niem.
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N ie m ożna w p ra w d zie  p o d zie la ć  p oglądu  z a s k a r­
żonego w yroku, że  100% m iara jest regu łą  p rz y  
p rze licze n iu  cen y  kupna, g d y ż  re g u łą  są  w o la  stron 
za s a d y  słu szn ości (§ 82-1 rozp. p rzer.), i zm iany 
w arto ści p rzed m iotu  ku pn a (§ 2 9 -la  cyt.).

N iem n iej jed n a k  słu szn ie  p rz y ję to  100% m iarę 
p rzelicze n ia . W ob ec n iew ad liw ych  ustaleń, że  d łu ­
gi p rzed w o jen n e  na sp ad ku  ciążące, b y ły  n ad m ier­
ne, w y n o s iły  7.000.000 kor. (zezn ania  Zygm un ta 
W .), co p r z y  11.000 m orgów  d a je  na m org o b cią że­
nie 637 koron p rzed w o jen n ych , d alej w obec u sta le ­
nia, że  p ozw an i, jak  p rzy zn a li, d łu gi sp ad kow e s p ła ­
cili, a w  sp ad ku  zo sta ło  5.000 m orgów , n a leża ło  
p rz y ją ć , że  a k ty w a  sp ad ku  w z ro s ły  niepom iernie 
w sk u tek  w o jn y, a o lb rzym i m ają te k  p o zw an ych  p o ­
w sta ł w  stosunkach, w y w o ła n yc h  w ojn ą. G d y b y  
w ięc  w arto ść dóbr P le ten ice  po w o jn ie  i w sku tek  
w o jn y  sp ad ła  n aw et o 3 5 % , jak  tw ierd zą  pozw an i, 
odn ieśli p ozw an i w ie lo k ro tn ie  w y ż s z ą  k o rzyść  z d e ­
w a lu a cji, a k o rz y ś ć  ta, w e d łu g  za sad  słu szności 
w p ły n ą ć  w inna ro zstrzy g a ją co , p r z y  uw zględ n ien iu  
stanu m ajątk o w ego  stron obu (§ 29-3 rozp. przer.) 
na m iarę p rze licze n ia  i słu szn ie  uzn an a 100% za 
m iarę za  odpow iednią, zw ła szcz a , g d y  się u w z g lę d ­
ni zm ian y  w  gosp od arstw ie  społecznem , za sz łe  po 
w yd an iu  ro zp o rząd ze n ia  p rzerach ow aw czego .

U stalon e w y ra źn e  zastrze żen ie  p ow ódek  z 19 
czerw ca  1918, że  p ostan ow ienia  kon traktu  z  26 lu ­
tego 1908 nie u le g a ją  żad n ej zm ianie, stan ow i w y ­
raźn ą  odm ow ę (§ 1405 u. c.) w ie rzy c ie la  na w s tą ­
pien ie D aw id a  R. w  m iejsce  pozw an ych, a w obec 
w y ra źn e j ic h odm ow y odp ad a m ożliw ość dom nie­
m anej ich zgody, o p arte j na rokow an iach  z D a w i­
dem  H.

N ie b y ło  też  p raw n ej p o d staw y  z ra ty  odsetek, 
za p a d łe j z góry  w  dniu 1 lip ca  1921, u zn ać za p r z e ­
daw nione ta k ż e  te odsetki, jak ie  z a p a d ły  po dniu 
25-go w rześn ia  1921 r., zatem  w  ostatniem  trzech le- 
ciu p rze d  skargą, skoro różn icy  tak ie j nie czyn i 
u staw a z 26 m arca 1919 D. P . P . P. Nr. 245 i n a ­
leżn ość tych  za sad za  się na postan ow ien ia  §§  1480 
i 1497 u. c.

S p ra w a  d op u szczen ia  zm ian y  żąd an ia  sk argi nie 
w chod zi w  zak res p raw a  m aterjaln ego , zatem  nie 
p o d lega  zask arżen iu  z p rz y c z y n y  z § 503-4 p. c., zaś 
jako  w a d y  postępow ania, rów n ież zresztą  n ieu za ­
sadnionej, pozw an i je j nie zarzu cili.

S łu szn ie  ż a lą  się p ozw an i na p o liczen ie  odsetek  
za  czas od 1 do 31 lip ca  1918 na 9 % , skoro tak że  
lip iec 1918 o b ię ty  b y ł p rze z  m oratorjum  z 26 c z e r­
w ca  1919 r. D .P .P .P . poz. 332, zatem  odsetki nie m o­
gą p rze w y ż sza ć  5 %  po m yśli § 9-1 tej u staw y. W  
m iejsce  k w o ty  708 zł. (9% ) w staw ić n a le ży  zatem  
393 zł. 75 gr. (5 % ), w obec czego  k a p ita ł o d setk ow y 
w ra z z roszczeniem  głów n em  w yn osi 112.218  zł. 83 
gr., a nie 112.533 zł. 8 gr.

464.
Egzekucja przeprowadzona choćby zagranicą, prze­
żywa bieg przedawnienia.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 19 stycznia 1932 r. Rw. 2145/31.

Sąd N ajwyższy w sprawie Austro-Polskiego Ban­
ku S. A. w W iedniu przeciwko Teodorowi Th.
0 7140.45 austr. szy lin g ó w  zpn., w sku tek  re w iz ji 
obu stron od w y ro k u  S ąd u  A p e la c y jn e g o  w e L w o ­
w ie z 13 m aja  1931 I. Bs. 312/31/4, k tórym  ten sąd 
w sku tek  o d w ołan ia  obu stron za tw ie rd z ił w yro k  S ą ­
du O kręgow ego w e L w ow ie z 6 p a źd ziern ik a  1930 
II. C . 176/29 postanow ił:

nie u w zględ n ić re w iz ji pozw an ego, a uw zględ n ić 
częściow o re w izję  pow oda i za sk arżo n y  w y ro k  zm ie­
nić w  ten sposób, że  za sąd za  się p ozw an ego tak że  
na za p ła cen ie  p ow odow i 1 2 % odsetek  od k w o ty  
7140.45 szy i. za  czas od 23 styczn ia  1925 do 31 sie rp ­
nia 1926 i 9% odsetek  od tej k w o ty  za  czas od
1 w rześn ia  1926 do 10 czerw ca  1929; pozatem  nie 
u w zględ n ić rów n ież re w iz ji pow oda i za sk arżo n y  
w yrok  p rócz p o w y ższe j zm ian y u trzym ać w  m ocy.

Uzasadnienie:
Rew izji pozwanego, opartej na przyczynach re­

w izyjnych z § 503 L. 2, 3 i 4 p. c. nie można przy­
znać słuszności.

O bie p ierw sze  p rz y c z y n y  re w izy jn e  n a le ży  p o ­
m inąć jako  nie w yw ied zio n e, skoro re w iz ja  w b rew  
p rzep isow i § 506 ust. 1 L. 2 p. c. nie w ym ienia, jak ie  
je szcze  d ow od y i na jak ie  istotne okoliczn ości n a ­
le ża ło  p rzep ro w a d zić  (§ 503/2 p. c.), ani też nie 
w sk a zu je  tych  p rzesła n ek  zaskarżo n ego  w yroku, 
k tó reb y  w  istotn ym  p u n kcie  b y ły  sp rzeczn e z a k ­
tam i (§ 503/3 p. c.), a je d y n ie  ogólnikow o i sp rze cz­
nie z aktam i ża li się na rzek o m y brak jak ich k o lw iek  
dow od ów  i brak zb ad ania  zarzu tó w  pozw anego, 
b ąd ź też na sp rzeczn o ść z aktam i w n iosków  p ra w ­
nych, co żad n ej z om aw ian ych  p rzy c z y n  u sp ra w ied ­
liw ić  nie m oże.

P rz y c z y n a  re w izy jn a  z § 503 L. 4 p. c. nie jest 
daną, bo ocena p raw n a zask arżo n ego  w yrok u  o d ­
nośnie do p ozw an ego jest tra fn a  i uzasadniona 
w  stanie sp ra w y  i w  ustaw ie.

Rozstrzygnięcie sprawy spornej przez Sąd K ra­
jowy w W iedniu nie przedstawia zarzutu sprawy 
osądzonej (§ 240 p. c.), bo zarzut taki byłby uza­
sadniony tylko w takim wypadku, gdyby sprawę 
osądził sąd tutejszy, a nie sąd zagraniczny.

Okoliczność, że powodowy Bank uzyskał prze­
ciwko pozwanemu co do głównego roszczenia ty ­
tuł egzekucyjny wykonalny na obszarze państwa 
austrjackiego nie stoi na przeszkodzie uzyskaniu 
takiego tytułu egzekucyjnego w Państwie Polskim, 
skoro skuteczność tych tytułów sprowadza się do 
skuteczności tylko jednego tytułu na obszarze da­
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nego pań stw a i p o zw an y  m oże p rze z  um orzenie 
p reten sji sp ow od ow ać zgaśn ięcie  obu tytu łó w  
(§ 35 o. e.).

Z a rzu t n iew ażn ości um ow y zo sta ł już trafn ie  o d ­
p a rty  w  pobudkach  zask arżo n ego  w yrok u  i d latego  
do tych  go o d esłać  n a le ży  z  zazn aczen iem , że  o in ­
teresie  różn iczk ow ym  tem bard ziej nie m oże b yć 
w  danym  w y p a d k u  m ow y, skoro na obciążen ie k on ­
ta  p ozw an ego  s k ła d a ją  się rze czy w iśc ie  w y d a tk i 
gotów kow e, a nie kw oty, w y n ik a ją c e  z różn icy  z k u r­
su p ap ierów  w artościow ych .

C h yb ion y  jest za rzu t pozw an ego, jak o b y  u p o ­
w ażn ien ie  u dzielon e Dr. R . do d y s p o zy c ji kontem  
p ozw an ego nie u p raw n iało  do p rzek ro cze n ia  tego 
konta, le cz  m ogło up raw n iać co n a jw y że j do zn i­
szczen ia  tego konta, skoro w ed łu g  ustaleń  w s z y s t­
kie d y s p o zy c je  D r. R. o d b y w a ły  się w  granicach  
tego sam ego konta, i w obec n atu ry  rachunku k o n ­
to corren te ostateczn e sa ldo  z tego konta m ogło być 
zn ane dopiero z końcow ego o bliczen ia  (art. 291 
u. h.).

Z a rzu t ten jest zresztą  tem bard ziej n iesłuszn y, 
że  p o w o d o w y B an k p rze d sta w ił dr. R . końcow e z e ­
staw ien ie tego salda, a skoro dr. R. p rzeciw k o  tem u 
nie rem on strow ał, i tem sam em  n ależn ość tego salda 
u zn ał (§ 863 u. c. art. 279 u. h .) , nie m oże rów nież 
i sam  p o zw an y  p rzec iw k o  tem u rem onstrow ać, bo 
d zia łan ia  dr. R ., jako  p ełnom ocnika w ią żą  rów nież 
pozw an ego  jako  m ocodaw cę (§ 10 17 u. c. i art.
298 u. h.)

U zasadn ion a jest natom iast re w iz ja  pow odow ego 
B anku, p o w o łu jąc a  się na p rz y c z y n y  re w izy jn e  
z § 503 L. 3, 4 p. c.

M yln ie  bow iem  p rzy jm u je  za sk a rżo n y  w y io k  
p rzed aw n ien ie  odsetek, żąd an ych  p rze z  p ow o d o w y 
B an k  za  czas od 23 styczn ia  1925, albow iem  za  czas 
ostatn iego upom nienia o za p ła tę  zask arżo n e j p re ­
ten sji n a le ży  u w ażać nie dzień  w n iesien ia  s k a ^ i  
p rzed  S ąd  K r a jo w y  w  W iedn iu, le cz  czas u k o ń ­
czen ia  ostatnich  k rokó w  eg zek u cy jn ych , w d ro żo ­
nych  do m ajątk u  pozw an ego, zn a jd u ją ceg o  się 
w  W iedn iu, z którego naw et w ed łu g  zgodnego p r z y ­
znania stron część  tej p reten sji w  k w o cie  786.82 
i 390.50 szy i. ściągnięto  na za sad zie  w y ro k u  tam ­
te jsze g o  sądu (1 p a źd ziern ik a  1929 i 5 lutego 
1930 r.).

Skoro zaś od tego czasu  do dnia w niesienia n i­
n ie jsze j sk argi —  nie u p łyn ął trzy le tn i okres, p r z e ­
to o p rzed aw n ien iu  z pow odu rzekom ego p ó źn ie j­
szego nieupom inania się lub n ien a leżyteg o  p o p iera ­
nia sporu nie m oże b yć m ow y (§ 1497, 1480 u. c.).

O d d alen ie  pow oda z żądaniem  zasąd zen ia  p o ­
zw anego na zw ro t kosztów  sporu w  k w o cie  172.18 
austr. szy i. z w ięk szej k w o ty  1349.50 austr. szy i. 
jest p raw n ie uzasadnione.

K o szta  te zo s ta ły  p rzyzn an e  p ow odow i w y r o ­
kiem  S ąd u  O kręgow ego  w  W ied n iu  z 26 p a źd z ie r­
nika 1928 Og. X V . 80'27, jako  k o szta  procesow e.

O rzecze n ie  to w ed łu g  art. 4 um ow y m ięd zyn aro d o ­
w ej z R ep u b lik ą  a u strja ck ą  z 19.111.1924 w  p rz e d ­
m iocie w zajem n ego  obrotu praw nego, ogłoszonej 
w  D z. U. R. P . z ro''U 1926 p. 467 jest w ykon aln e 
w  P olsce, i m oże b yć w  d rodze p rzym u so w ej śc ią g ­
nięte w  sposób o k reślon y  w  §§ 79 i nast., o. c. d o ­
w ód  nie m oże w ięc  z a sk a rża ć  tych  ko sztó w  w  s k a r­
dze w niesionej p rze d  tut. Sądem , g d y ż  u z y sk a łb y  
w  ten  sposób d w a ty tu łu  eg zek u cy jn e  na tę sam ą 
p reten sję ; w  tym  kierun ku  w ięc  za rzu t p ozw an ego 
istnien ia rozstrzygn ien ia  S ąd u  w p ra w d zie  nie pod 
w zględ em  form aln ym  (§ 4 11  p. c .) , a le  pod  w z g lę ­
dem  m aterja ln ym  jest u zasadniony.

465.
Skarga wniesiona przed S ąd  zagraniczny, które­

go wyrok nie jest w Polsce wykonalny, nie przery­
wa przedawnienia w myśl § 1497 kod. cyw .1).

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 1 czerwca 1932 Rw. 819/32.

F irm a P. w  E ger d o sta rczy ła  w  latach  1919 i 1920 
firm ie K . i H. w  P rzem yślu  różn ych  tow arów , za 
które firm a w  P rzem yślu  p o zo sta ła  firm ie E ger 
d łu żn ą kw o tę  133157 koron czesk o -słow ack ich . F ir ­
m a w  E g er za s k a rż y ła  tę kw otę p rzed  sądem  ob­
w od ow ym  w  E ger w  roku 1921 i u zy sk a ła  p om yśln y 
d la siebie w yrok, za tw ierd zo n y  p rze z  S ąd  k ra jo w y  
w y ż s z y  w  P ra d ze . Z arazem  p rzyzn an o  firm ie 
w  E g er k o sz ty  sporu w  kw ocie  6933 koron czesko- 
słow ackich .

W  roku 1929 za s k a rż y ła  firm a P . w  E g ar  firm ę 
w  P rze m yślu  p rze d  S ąd em  okręgow ym  w  P rz e m y ­
ślu  o za p ła tę  p o w y ższy ch  kw ot, zo sta ła  jedn ak  tak 
w yrok iem  Sąd u  okręgow ego w  P rzem yślu  z 24 
k w ietn ia  1931 I Cg. 108/29, jak  i Sąd u  a p e la c y jn e ­
go w e L w o w ie w yrok iem  z 24 listop ad a 1931 II B c. 
791/31 odd alon a z pow odu  p rzed aw n ien ia  ro s zc z e ­
nia.

S ąd  N a jw y ż s z y  nie u w zględ n ił re w iz ji stron y p o ­
w od ow ej, a w  m otyw ach  p o d ał:

W  p rzep isie  § 1486 L. i kod. cyw . u staw a nie c z y ­
ni różn icy  p o m ięd zy  d ostaw ą rz e c z y  konsum entow i, 
a d ostaw ą d la kupca, celem  o d sp rzed aży ; nie jest 
zatem  rze cz ą  sądu czyn ić  ta k ą  różnicę, słuszn ie 
w ięc p rzy ję to  p rzed aw n ien ie  zaskarżo n ego  ro szcz e ­
nia.

1) W  orzeczeniu z 19 stycznia 1932 Rw. 2388/31 Sąid N a j­
wyższy wypowiedział pogląd prawny, że skarga wytoczona 
[przeciwko obywatelowi polskiemu przed sądem zagranicz­
nym , jako  sądem m ajątku (§ 99 ust. jur.) przerywa prze­
dawnienie. (Orzeczenie to jesl ogłoszone w Przeglądzie prawa 
ii adm inistracji, 1932, poz. 127).
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W y ro k u  sąd ow ego nie m ożna u w a ża ć  za  um ow ę 
n o w acyjn ą, d la  braku  o św iad czeń  w oli, n iezbęd n ych  
p rz y  k a żd e j um ow ie. S k a rg a  te d y  w n iesiona p rze d  
n ie w ła śc iw y  sąd  obcy, nie p rze ry w a  p rze d a w n ie ­
nia, g d y ż  nie jest sk argą, w ym agan ą p rzep isem  
§ 1497 kod. cyw . P ytan ie , c z y  m ożna ją  u w a ża ć  za 
upom nienie, jest obojętne, skoro sam o upom nienie 
nie p rze ry w a  p rzed aw n ien ia, a zre sztą  ta k że  po 
sk ard ze  te j, do dnia zaw iśn ięcia  sporu obecnego, 
u p ły n ą ł ponow n ie czas p rzed aw n ien ia  z § 1486 L. 1 
kod. cyw .

T w ie rd ze n ie  rew izji, że  p o w ó d k a  w y s ła ła  do p o ­
zw an ej szereg  listów  z upom nieniem , o d p arte  z o ­
sta ło  w łasn em  ośw iad czen iem  p ow ód ki w  p rze w o ­
d zie p ierw sze j instancji, że  p ró cz listu  z 5 m arca 
1928 nie m oże p rze d ło ż y ć  d alszej koresp on d en cji.

N iew ad liw a  p rzesła n k a, że  list z 5 m arca 1928 
nie za w iera  uzn ania ze  stron y sp óln ika p ozw an ej 
sp ó łk i H., o d p iera  w y w o d y  rew izji, op arte  na rze- 
kom em  uznaniu  w  tym  liśc ie  roszczeń  pow ódki.

Utrata roszczeń wskutek przedawnienia, jako 
instytucji, prawnie unormowanej, nie jest bezpra­
wiem, jak ją  niewłaściwie zwie rewizja.

466.
M ężatka, która łożyła na utrzymanie dziecka 

swego, urodzonego w małżeństwie, nie może żądać 
od domniemanego ojca nieślubnego zwrotu kosz­
tów, dopóki śłubność rodu dziecka nie została z a ­
przeczona.

Orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 17 czerwca 1931. Rw. 404/31.

S ąd  N a jw y ż s z y  w  sp orze J u lji P . p rzeciw k o  F i­
lip ow i K . o 800 zł., nie u w zg lęd n ił re w iz ji p o w ó d ­
k i od w y ro k u  S ąd u  O kręgow ego  w e L w o w ie z 18 
grudnia 1930 IV . B c. 1407/30/3, k tórym  ten sąd 
w sku tek  o d w ołan ia  obu stron zm ien ił w y ro k  Sąd u  
P ow iatow eg o  w  B e łz ie  z 4 w rześn ia  1930.

U zasad n ien ie:

P o w ó d k a  p o w o łu je  się w  re w iz ji na p rz y c z y n y  
re w izy jn e  z  L. 2 i 4 § 503 p. c., jed n ak  niesłusznie.

O cena p raw n a  sądu  o d w oław czego  jest trafn a.
J a k  d ługo  w sku tek  b raku  za p rze czen ia  ślubności 

poch odzen ia  d zieck a  pow ódki (§§ 158 i 159 u. c.) 
d ziecko  to m iało  ch arak ter d ziecka  ślubnego, tak  
długo obow iązek u trzym ania  tegoż d zieck a  c ią ży ł 
na m ężu pow ódki Iw an ie  P ., jak o  dom niem anym  
o jcu  d zieck a  (§§ 138 i 141 u. c.).

S koro  w ięc p ow ód ka w  tym  okresie  czasu  ło ż y ła  
z  w ła sn ych  fu n du szów  na u trzym an ie dziecka, c h y ­
biona jest ze  stanow iska § 1042 u. c. zasad a  p ra w ­

na skargi, jak o b y  ło ż y ła  te w y d a tk i w  z a s tę p ­
stw ie  pozw an ego, g d y ż  ten w  okresie tym  żad n ych  
o b ow iązków  w  tym  w zg lę d zie  m ieć nie m ógł.

Z e  stan ow iska w y ż  cy to w an ych  p rzep isów  p ra w ­
nych  obojętne są d la  o cen y  n in ie jszej sp ra w y  p o d ­
niesione w  r e w iz ji fa k ty  p o zasąd ow ego  p rzyzn an ia  
nieślubnego o jco stw a  p rze z  pozw an ego, za ję c ia  się 
p rzezeń  chrzcin am i d zieck a  i zap ew n ien ia  jego, że  
za jm ie  się dzieckiem , ja k  o jciec.

W ob ec tego, że  roszczen ie  p ow ód ki zasad n iczo  
o k aza ło  się niesłuszn e, nie m oże u zasad n ić p r z y ­
c z y n y  z L. 2 § 503 p. c. b rak  p rzep ro w a d zen ia  d o ­
w od ów  co do w yso k o ści w y d atk ó w  pow ódki, w y m ie ­
nionych w  u stępie II rew izji, jako  d o tyczą cych  
szczegó łó w  dla o cen y  sp ra w y  nieistotnych.

C h ybion ej zatem  re w iz ji S ąd  N a jw y ż s z y  nie 
u w zględ n ił.

467.
W strzymanie egzekucji z nieruchomości może 

być uzależnione od złożenia kaucji, gdy zachodzi 
obawa, że wskutek odłożenia egzekucji, odsetki 
wierzytelności egzekwowanej utracą prawo pierw­
szeństw a zaspokojenia w randze kapitału.

Orzeczenie iziby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 16 września 1931. R. 569/31.

S ąd  N a jw y ż s z y  w  sp raw ie  P a w ła  K . p rzeciw ko  
A nton iem u  L. o w zn ow ien ie p ostępow an ia  za k o ń ­
czonego w yrok iem  S ąd u  G ro d zk ie go  w  B ie lsk u  
z 21 czerw ca  1929 C. III. 739/28 nie u w zg lęd n ił r e ­
kursu  re w izy jn e g o  pow oda od u ch w a ły  S ąd u  O k rę ­
gow ego w  C ieszyn ie , z 24 styczn ia  1931 I. R. 23/31/1, 
k tórą  ten sąd  w sku tek  reku rsu  p ozw an ej zm ienił 
częściow o u ch w a łą  S ąd u  G ro d zk ie go  w  B ie lsk u  
z 27 grudnia 1930. V I II  C. 483/30/1.

U zasadn ien ie:
U za leżn ien ie  w strzym an ia  eg zek u cji od zło żen ia  

p rze z  pow oda zab ezp ieczen ia  d la  szkody, m ogącej 
stąd  w yn ik n ąć d la p ozw an ej b y ło  w  zu p ełn ości 
u zasad n ion e w  p rzep isie  § 44 ust. 2 ord. egz., w obec 
tego, iż ch odzi o zn aczn ą  sum ę (zw yż 43.000 zł.), 
p on iew aż w  m yśl § 216 ust. ost. ord. egz. p r z y  ro z ­
d zia le  lic y ta c y jn e j cen y  ku pn a w stecz od dnia 
u d zie len ia  p rzyb ic ia  targu  za le g a jąc e , zach od zi 
istotn ie n ieb ezpieczeń stw o, iż  p o zw an a z pow odu 
o d ło żen ia  e g zek u cji nie zn a jd z ie  zasp ok o jen ia  d la  
odsetek  d łu że j, a n iże li za  trz y  la ta  za le g a jąc yc h , 
a co raz w ięk szą  kw otę, w yn o szących . R ek u rs p o ­
w oda, k tó ry  dom agał sę jed yn ie  zw oln ien ia  go od 
zło żen ia  k au cji, nie m ógł te d y  odnieść skutku.



C 468 — 469 433

468.
Wniosek rewizyjny o zmianą wyroku sądu ap e la­

cyjnego musi przytoczyć, jak ą  treść ma mieć żą­
dana zmiana wyroku.

Orzeczenie Izby trzeciej (-sek 1) Sądu Najwyższego 
z 16 września 1931. Ew. 1550/31.

S ąd  N a jw y ż s z y  w  sp orze D oci A . p rzec iw k o  N af- 
talem u K . nie u w zg lęd n ił re w iz ii p ow ód ki od w y ­
roku Sąd u  A p e la c y jn e g o  w e L w o w ie z 11 m aja  
19^ 1 . II. B c. 126/31/3, którym  ten sąd w sku tek  od ­
w o łan ia  pow ódki za tw ie rd z ił w yro k  S ad u  O k ręg o ­
w ego w  K o ło m y ji z  13 listop ad a 1930. I. 1 Cg. Jb. 
644 '30/16.

U zasadn ien ie:
W  m yśl § 506 L. 2 proc. cyw . pism o rew izy jn e  

m usi zaw ierać m. in. w y ra źn e  ośw iadczen ie, cz y  
staw ia  sie w n iosek o zn iesien ie lub o zm ianę w y ro ­
ku o d w oław czego , ew entualnie o jak ą  zm ianę. 
W n iosek  r e w izy jn y  w  dan vm  w y p a d k u  opiew a o 
„zm ian ę w yrok u  IT in stancii w  tym  kierunku, że 
u ch y la  się w y ro k  II instancii. znosi sie w yrok  I in ­
stan cji i p o leca  się S ąd ow i I in stan cii osądzenie 
sp ra w y  co do m eritum  p r z y  u w zględ nien iu  k o sz­
tów ". W n io sek  re w iz y jn y  o zm ianę nie odpow iada 
w ym aganiom  cytow an ego  na w stęp ie  p rzep isu  u sta ­
w y, bo nie p rzy ta cza , jak ie j treści m a b yć żąd an a 
zm iana w yrok u  a p elacy jn eg o . W  tym  w iec k ieru n ­
ku re w iz ię  nozostaw ić n a le ży  b ez rozn ozn an ia  fK§ 
471 ust. 3, 474 ust. 2 i 513  proc. c y w .l ; w  zw iązku  
z tem  u c h y la ia  się od rozp atrzen ia  p rz y c z y n y  re ­
w iz y jn e  określon e w  § 503 pod L. 3 i 4 proc. cyw ., 
k tóre  o d p o w ia d a ją  w n ioskow i rew izy jn em u  o zm ia­
nę w y ro k u  ap elacy jn eg o .

B ezp o d sta w n y  iest też w n iosek re w iz y jn y  o zn ie­
sienie w yroku  odw oław czego , o o a rty  na p rzy cz yn ie  
re w izy jn e i z § 503 L. 2 proc. cyw .

N ie w y k a z a ła  pow ódka, b y  odrzucono zgłoszon e 
p rze z  n ia w nioski dow odow e. O ile zaś n ow ódka 
w  re w iz ii w yw o d zi, że  S ą d v  nie ro z p a trz y ły  je j o- 
bron y w  tym  kierunku, jak o b y  z pow odu ubóstw a nie 
n o n iera ła  sporu p rze z  około  2 lata . a p o d ję ła  go 
doniero no u zysk an iu  p raw a ubogich, to zarzu t ten 
iest n iezgo d n y z aktam i, bo S ad  p roceso w y  p o d d ał 
ten z a r z u t  rozp atrzen iu  w  sw ym  w vroku . zaznac.za- 
iac, w yraźn ie, że  ta p rzy c zy n a  u sp raw ied liw ien ia  
n iep opierania  sporu n rzez pow ódkę, iest beznod- 
staw na, g d y ż  pow ódka u zy sk a ła  n raw o ubogich 
ie szcze  dnia 4 mada 1928 tK . 6b  zatem  ieszcze  na 
n W w s z e i au d ien c ji, p rzed  zarząd zen iem  sp o c z y ­
w ania sporu.

469.
Po uchyleniu wyroku przez S ą d  N ajw yższy 

i zwróceniu spraw y do pierw szej instancji do po­

nownej rozprawy strony mogą przytaczać nowe 
fakty i dowody.

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 17 września 1.931 Rw. 1248/31.

Sąd  N a jw y ż s z y  w  sp orze B ła ż e ja  Z. em er. ś lu ­
sarza  w  N ow ym  Sączu , p rzeciw ko  S tan isław o w i 
Sz., em er. w erk m istrzo w i k o le jow em u  w  N ow ym  
Sączu, za  p rzystąp ien iem  P o lsk ich  K o le ji P a ń stw o ­
w ych, jako  d z ia ła cza  uboczn ego po stronie p o zw a ­
nego, o 20.000 z ło tych , oraz rentę m iesięczną po 
300 zł. nie u w zględ n ił re w iz ji p ow od a od w yrok u  
S ąd u  A p e la c y jn e g o  w  K ra k o w ie  z 27 listop ad a 1930
II. B c. 913/30, którym  ten sąd  w sku tek  odw ołania  
pow oda za tw ie rd z ił w yro k  Sądu O kręgow ego 
w  N ow ym  S ączu  z 8 styczn ia  1930 Cg. I. 210/27/26.

Uzasadnienie:
Rew izja oparta na przyczynach L. 2 , 3 i 4 § 503 

p. c., jest bezzasadna.
Słusznie podnosi rew izja, że pogląd prawny sądu 

rewizyjnego wiąże sąd, któremu sprawę zwrócono 
(§ 5 11  p. c.). Dotyczy to tak wykładni przepisów 
prawa jak  i oceny prawnej faktów ustalonych 
w przewodzie niższych instancji, a objętych rozpa­
trzeniem w rew izji. W  sądzie, do którego sprawę 
zwrócono, należy też rozprawę ograniczyć jedynie 
do braków, jak ie spowodowały zniesienie wyroku 
(§ 496 i § 513 p. c.).

N iem niej jedn ak  stanow i ro zp raw a p rzed  sądem  
pierw szym , ta k ż e  po zn iesieniu  p op rzed n iego  w y ­
roku, ied n ą ca ło ść  do czasu  i ej zam kn ięcia  193 
p .c .l. D o końca ro z p ra w y  m ogą stron y podawać, no- 
w e fa k ty  ty c zą c e  przedm iotu  sporu  i now e d ow od y 
fS 179 p. c.L  J e ś li zaś w  w vn ik u  ro zp ra w y  tej u sta ­
lone zostan ą now e szcze g ó ły  fa k ty c zn e  odm ienne, 
to nie b y ły  one ro zp a tryw a n e  i ocenione praw n ie 
p rzez in stan cję  re w iz y jn ą  i niem a co do nich w ią ż ą ­
cego S ad  p ie rw szy  p oglądu  praw nego.

Według oceny prawnei ustalonych obecnie prze­
słanek nie zachodzi niedbalstwo po stronie pozwa­
nego Stanisława Sz.: zatem zbędne było badanie 
kwoty szkody, a pominięcie dowodów w tym k ie­
runku, uzasadnione w myśl § 275/1 p.c., nie jest w a­
da z § 503/2 p. c..

Z b ędn y też b y ł dow ód ze  zn aw có w  na zak res fa ­
chow ych  w iadom ości w erkm istrza. jakim  b y ł p o ­
zw an y, skoro nie w y k a za n o  n ied balstw a po jego 
stronie.

W  w yrok u  zask arżo n ym  niem a ustalenia, że  p r z y ­
czyn ą  w ybuchu b y ł osad pokostu: nie zach od zi z a ­
tem  zarzu con a w  tym  kierun ku sp rzeczn ość z aktam i 
(§ 503/3 p. c.).

P rzesła n k a , że  w  czasie  w y p a d k u  ty c z y ła  in ­
stru k cja  jed yn ie  czyszcze n ia  cystern, nie zaś m a­
łych  b eczek  że lazn ych , zgodn a jest z zeznaniem  
św iad k a  inż. L., jako  p o d staw ą  u stalen ia; zaś p o ­



gląd, że  p o zw an y  nie o dp ow iada  za  w y cz y szcz e n ie  
beczki, która  w yb u ch ła, n a le ż y  do p raw n ej ocen y 
zarzuconego mu n ied balstw a.

W y ro k  za s k a rżo n y  jest p raw n ie  trafn y.
S koro  ustalono, że  czyszcze n ie  b eczek  (nie c y ­

stern) z  n a fty  i b e n zy n y  zim ną w od ą b v ło  w y sta r­
cza ją ce , bo sta le  je  p rak tyk o w an o  i w ybu ch ów  nie 
b y ło  a d zia ło  się to za  w ie d zą  R om ana L., in żyn ie­
ra  w a rszta tó w  kolei, że  b eczki dane do n apraw y, 
zn aczo n e b y ły  iak o  b eczk i z n a fty  i ben zyn y, że 00- 
zw a n y  nie m ógł sam  zb ad ać w n ętrza  b eczek  w obec 
ich m ałego  otw oru, nie zach od zi po stronie p o zw a ­
nego S ta n isła w a  Sz., ani zaw in ion a nieśw iadom ość, 
ani b rak  n a le ży te j u w agi lub pilności. O d o ad a  
p rzeto  p rz y c z y n a  sz k o d y  po jego stronie 1294 
u.c.) a tem sam em  obow iązek  je j zw rotu  (§ 1295 u.c.).

O rzecze n ia  dru gie j in stan cji o ko sztach  sporu 
nie p o d le g a ją  za sk arże n iu  (§ 528 p. c.). P om iia  
się p rzeto  w y w o d y  i w n ioski re w iz ji co do p r z y ­
zn anych  ko sztó w  in terw en ien ta  ubocznego.
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470.

Je ż e li  roszczenie główne skargi opiewa o uzna­
nie umowy kupna za rozwiązaną i zwrot kwoty, 
danej na poczet ceny, nie można staw iać żądania 
ewentualnego o zerwanie kontraktu kupna sp rzeda­
ży i zezwolenie na wpis hipoteczny przeniesienia 
praw a w łasn ości1).

Orzeczenie Izby trzeciej (sek 1) Sądu N ajwyższego 
■n 29 października 1931 Rw. 1574/31.

S ąd  N a jw y ż s z y  w  sp orze  A n n y  K . p rzeciw k o  
D m ytrow i H. o rozw iązan ie  u m ow y i zezn an ie  k on ­
trak tu  kupna sp rz e d a ż y  z pn. w sku tek  rew izji 
obu stron od w y ro k u  S ąd u  A p e la c y jn e g o  w e L w o ­
w ie  z 27 k w ietn ia  1931 II. B c. 2/31/3, którym  ten 
S ą d  w sku tek  o d w ołan ia  obu stron za tw ie rd z ił w y ­
rok  S ąd u  O k ręgow ego  w  T arn o p olu  z 4 listop ad a 
1930,

p o sta n o w ił:
u w zględ n ić  obie rew izje , zn ieść w v ro k i obu n iż ­

szych  in stan cyj, z  w y ją tk ie m  ust. II i V  w yrok u  
a p elacy jn eg o , jak o  n iezask arżon ych  'i p rze k a z a ć  
sp raw ę w  tym  za k resie  S ą d o w i p ierw sze j in stan cji 
do ponow n ej ro z p ra w y  i rozstrzygn ięcia .

Uzasadnienie:
P od n iesion y  w  re w iz ji stron y p o zw an ej zarzu t 

sp oru  w isząceg o  (§§ 233 i 240 ust. 3 proc. cyw .) do 
L cz. C. I. 269/30 jest b ezp o d staw n y  i zo sta ł ju ż  
tra fn ie  o d p a rty  w  u zasadn ien iu  w yrok u  a p e la c y j­
nego.

1) P or. .orzeczenie z 24 stycznia 1922 Rw. 1755/21, ogłoszo­
ne w  OSP. I 173.

D od atkow o nadm ienić n a leży , ż e  w  tam tym  sp o ­
rze  na zg o d n y  w n iosek stron zarząd zo n o  p rzerw ę  
postęp ow an ia  w łaśn ie  ze  w zg lę d u  na obecn y spór, 
k tó ry  w cześn ie j za w isn ą ł w  S ąd zie, an iże li spór 
do L cz. C. I. 269/30.

W  rz e c z y  sam ej a to li nie m ożna odm ów ić s łu sz ­
ności re w iz ji stron y  p o zw an ej, o ile  o p iera  się na 
zarzu cie  m yln ej o cen y  sp ra w y  pod w zględ em  p ra w ­
nym  w  kierunkuj n iżej w skazan ym , o raz na zarzu cie  
w ad liw o ści p rzew o d u  o d w oław czego .

C h odzi o to, c z y  d op u szczaln e  jest żąd an ie  ew en ­
tualn e na w y p a d e k  o d d alen ia  stron y p ow odow ej 
z  głów nem  żądan iem  skargi, n aw et w ów czas, jeśli 
oba żąd an ia  p o zo sta ją  ze  sobą w  takim  stosunku, 
że  w zajem n ie  się w y k lu c z a ją  i jak i ch arak ter p ra w ­
n y  m a w  dan ym  w y p a d k u  żąd an ie  ew entualne, 
w  m yśl którego  z a p a d ły  zgodn e o rzeczen ia  Sąd ów  
I i II instancji.

W  za sad zie  żąd an ie  ew entu aln e jest d o p u szcza l­
ne, bo u staw a o postępow an iu  w  sp raw ach  c y w il­
nych, w p ra w d zie  w y raźn ie  nie w spom ina o tak ich  
żądan iach, a le  te ż  ich dop u szczalności nie w y k lu ­
cza, a u zn an ie d op u szczaln ości tak ich  żą d ań  —  
w  n iek tó rych  w y p a d k a ch  jest w sk a za n e  ze  w z g lę ­
dów  celo w o ści i ekonom ii p roceso w ej. W y k lu c z o ­
ne są jedn ak  tak ie  w n ioski ew entualne, które, zm ie­
n ia ją c  zasad ę  skargi, p o zo sta ją  w  sp rzeczn ości 
z głów nem  żądaniem , bo w te d y  m am y do czyn ien ia  
ze zm ianą skargi, a nie ty lk o  z je j m o d y fik a c ją  
w  m yśl ost. ust. § 235 proc. cyw . Sku tkiem  zaś ta ­
kie j zm ian y żąd an ia  sk argi jest to, że  p ierw otn e 
żąd an ie  p rz e s ta je  istnieć, a w  m iejsce  jego  w chod zi 
nowe, na odm iennej za sad zie  op arte  żąd anie.

Stosunek takich  żąd ań  do siebie jest taki, że  now e 
żąd an ie  w  razie  d opuszczen ia  p rze z  S ą d  zm ian y 
w y łą c z a  p ierw otn e żądan ie, k tó ry  to w y p a d e k  p rz y  
w n ioskach  ew en tu aln ych  nie da się w ręcz p om yśleć 
bo w n ioski te są za leżn e  od odm ow nego z a ła tw ie ­
nia żąd ań  głów n ych, a w ięc  istn ie ją  obok nich. Is t­
nienie zaś rów n oczesn e w niosków , w zajem n ie  się 
w y k lu c za ją cy ch , o ile  ch odzi o żąd an ia  skargi, jest 
sp rzeczn e z § 226 pr. cyw ., ileże  sk u tk u je  n ie ja s­
ność i brak  n a leżytego  ozn aczen ia  żąd an ia  skargi, 
a w  n astęp stw ie  p ociąga  za  sobą p o w ikłan ia, i z a ­
łam u je  lin ję  procesu, bo sędzia  nie m ogąc w ied zieć  
zgóry, k tóre ze  sp rzeczn ych  żąd ań  się u trzym a, nie 
w ie  w  jakim  kierun ku  d ow od y p ro w ad zić  n a le ży ; 
rezu ltatem  tego  m ogłoby b yć p row ad zen ie  ro z p ra ­
w y  w  rozb ieżn ych  kierun kach. Źe tak  p ro w ad zo n y  
proces nie b y łb y  też  zgo d n y z zasad am i ekonom jt 
p roceso w ej, nie trzeb a  b liże j w y k a zy w a ć . P oza- 
tem  tak ie  rozw iązan ie  problem u stw a rza ło b y  n ie­
ra z  sy tu a c ję  b ez w y jśc ia , co u w yd atn i się na p r z y ­
toczon ym  p on iżej p rzy k ła d zie .

T a k  w ięc teo retyczn ie, ja k  i p rak ty czn ie  b y ło b y  
d op u szczen ie  ew en tu aln ych  żąd ań  skargi, sp rz e c z­
n ych  z roszczeniem  głów nem  niem ożliw e i szk o d ­
liw e.
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W  dan ym  w y p a d k u  p ow ódka ż ą d a ła  w  sk ard ze  
uznania umowy ku pn a za rozw iązaną , i zw rotu  
k w oty, dan ej na p o czet cen y  kupna. D opiero  na 
ostatn iej rozp raw ie  zastęp ca  p raw n y  pow ód ki z g ło ­
sił na wypadek oddalenia p ow ód ki z p o w yższym  
żąd an iem  sk argi —  żąd an ie  ewentualne, w  którem  
dom agał się od p ozw an ego zeznania kontraktu na 
rze cz  pow ódki i ze zw o len ia  na w pis p raw a w ła s ­
ności na je j rze c z  w stanie w oln ym  od w szelk ich  
d łu gów  i ciężarów . Z ze staw ien ia  tyc h  żąd ań  w y ­
nika, że  m am y do czyn ien ia  n iety lk o  z m o d y fik a ­
c ją  skargi, co do przedm iotu, a le  też  ze  zm ianą sa­
m ej zasad y, bo sk arga  stoi na stanow isku, że  kupno 
m a b yć rozwiązane, p o d czas g d y  żąd an ie  ew en tu ­
aln e opiew a na dopełnienie umowy kupna, oba te 
żąd an ia  sto ją  ze  sobą w  ra żące j sp rzeczn ości. 
Zm iana zaś żąd an ia  p o w o d u je  procesow o zgaśn ięcie 
p ierw otn ego żąd an ia  (§ 235 proc. cy w .). W  d a­
nym  w y p a d k u  S ą d y  o rz e k ły  o obu żąd an iach, a n a­
w et p ow ódka, mimo, że  u trzym a ła  się z ew entual- 
nem żądaniem , w nosi re w iz ję  z  pow odu oddalen ia 
je j z żądan iem  głów n em  i p o zw an y  natom iast, z w a l­
c z a ją c  d op u szczaln ość w n iosku ew en tualnego  do­
m aga się zm ian y  lub zn iesien ia ust. I, III i I V  w y ­
roku odw oław czego .

Stan ow isko  obu S ą d ó w  jest w  k w e stji, p o w y żej 
om ów ionej nie do p rzy ję c ia .

S ąd  I o d d ala  p ow ód kę z żądan iem  głów n em  ro z­
w iązan ia  u m ow y kupna z tej p rzy cz y n y , że  ż ą d a ­
nie ew entualne, uw zględ n ion e p rze z  ten że S ąd  w y ­
k lu c za  żąd an ie  głów ne, p rze o c za ją c  atoli, że  ż ą d a ­
nie ew en tu aln e p odd an e zo sta je  rozstrzygn ięciu  do­
piero  w ted y, g d y  strona pow odow a zo sta je  o d d a lo ­
na z roszczen iem  głów nem . Z tego w ła śn ie  pow odu 
Sąd  o d w o ła w czy  w d a je  się w  rozstrzygn ięcie  ż ą d a ­
nia g łów n ego w. rze c z y  sam ej i ostatecznie, a c z k o l­
w iek  z m eryto ryczn ych  pobudek, o d d ala  pow ódkę 
z roszczeniem  głów nem . W y s z e d ł jed n ak  S ąd  A p e la  
c y jn y  z m yln ego za ło że n ia  praw nego, że  m am y do 
czyn ien ia  z m o d y fik ac ja  żad an ia  skargi co do p rz e d ­
m iotu w  m yśl ost. ust. § 235, p. c., a nie ze  zm ianą 
skargi, k tóra  jedn ak w  m yśl w y że j p rzed sta w io ­
nych  w yw o d ó w  zach od zi. Zm iana zaś ta  u- 
m o rzy łab y  p ierw otn e żądan ie, co zn ow u b y ło b y  
sp rzeczn e z n atu rą  w niosku ew entualnego. S ta ­
n ow isko S ąd u  A p e la c y jn e g o  p ro w a d ziło b y  do 
ta k ie j anom alji, że  w  razie  n iew niesienia p rze z  
stronę p o zw an ą  re w iz ji od o rzeczen ia  o w n io­
sku w p ad kow ym , a u w zględ n ien ia  re w iz ji p o ­
w ód ki i p rzy są d zen ia  je j głów n ego roszczen ia  m ie­
lib yśm y dw a sp rzeczn e orzeczen ia, a m ianow icie: 
jedno, u zn aią ce  interes kupna za ro zw iązan y , a d ru ­
gie, n a k a zu jąc e  pozw anem u w ykon an ie  tej ro z w ią ­
zan ej um ow y.

T a k a  sp rzeczn o ść u za sa d n ia ła b y  n iew ażn ość w y ­
roku  z § 477 L. 9 pr. cyw ., w ięc nie m ożnaby do niej 
dopuścić.

G d y  p rzeto  żąd an ia  skargi, w b rew  p rzep isow i

§ 226 pr. cyw. były niejasne i nienależycie oznaczo­
ne, powinien był Sąd I wezwać powódkę do usunię­
cia tego braku przez stanowcze oświadczenie, które 
z tych sprzecznych żądań podtrzymuje, i stosownie 
do tego oświadczenia prowadzić dalej przewód 
procesowy (§ 182 proc. cyw .).

Skoro zaś Sąd odwoławczy wadliwości tej nie 
usunął, jest nią dotknięty także przewód apelacyjny 
(§ 503 L. 2 proc. cyw .). Zniesiono więc w myśl § 510 
proc, cyw. oba wyroki niższych instancji we wszyst­
kich zaskarżonych ustępach, i zarządzono uzupeł­
nienie rozprawy w I instancji w powyżej wskaza­
nym kierunku, nie w dając się w rozpatrywanie in­
nych przez pozwanego podniesionych zarzutów 
i przyczyn rewizyjnych.

Wobec tego stanu rzeczy rew izja powódki w rze­
czy samej nie mogła być także rozpatrzoną, ileże 
wskazany wyżej brak nie jest bez wpływu również 
na żądanie, objęte je j wnioskiem rewizyjnym .

471.

0  dopuszczalności drogi sądow ej decyduje ten stan 
faktyczny , który powód przytoczył w skardze i któ­
ry określa i uzasadnia stosunek prawny stron i cha­
rakter roszczenia powoda. Zarzuty strony prze­
ciwnej przez nie stanu faktycznego nie ma wpływu 
na dopuszczalność drogi sądow ej.

'Orzeczenie Iizfoy trzeciej (sek. 2) Sądu Najwyższego z 15 sty 
ozimi a 1932. C 292/31.

P ow ód  w y stą p ił ze  sk argą  p rze c iw  S karb ow i P a ń ­
stw a, w  k tórej tw ierd ził, że  jest w łaścicie lem  statku 
parow ego  „N ep tu n ", w p isan ym  do re je stru  żeglugi 
rzeczn e j w  S ą d zie  G ro d zk im  w  M ysło w icach , że  w  
roku 19 15  w o jsk o w e w ła d z e  a u strja ck ie  za re k w i­
ro w a ły  ten statek  na rzece  P rzem szy, u m ów iw szy 
się, że  statek  re k w iru ją  jed yn ie  na czas w ojn y, a po 
w ojn ie  go zw rócą, p rzyczem  w y p ła c iły  za  u żyw an ie  
statku  25,000 koron, że  po ukoń czeniu  w o jn y  w ła ­
dze a u strja ck ie  nie m o g ły  w y w ią za ć  się ze  sw ego 
zobow iązania, a P ań stw o  P o lsk ie  p rz e ję ło  i posiada 
ten statek, od m ó w iw szy  zw rotu  jego  pow odow i. N a 
tej p o d staw ie p ow ód  żą d a  orzeczen ia, że  Skarb  
P ań stw a  w inien w y d a ć  mu statek  p a ro w y  „N ep tu n ".

Stron a p ozw an a w n iosła  o odd alen ie  skargi, tw ier 
dząc, że  w ła d z e  a u strja ck ie  n a b y ły  od pow oda sta ­
tek  na w łasn ość b ez jak ich k o lw iek  zastrzeżeń , że 
statek  zo sta ł gruntow nie odrem ontow any, a P ań stw o  
P o lsk ie  n ab y ło  p raw o w łasn ości do statk u  na p o d ­
staw ie  art. 208 trak tatu  w  St. G erm ain.

W  toku  procesu pow ód zm ienił w n iosek skargi
1 ż ą d a ł zasąd zen ia  od S karb u  P ań stw a  100.000 zł. 
z 10%  od 31/YI 1927 r„  m otyw u jąc zm ianę w n io ­



sku  tem, że  e g zek u cja  o w yd an ie  statk u  będ zie  
utrudniona.

W  d alszym  toku p rocesu  strona p ozw an a p o d n io ­
s ła  ek sce p cję  n ied o p u szczaln o ści drogi sądow ej, 
gdyż, jak  obie stron y p o d a ją , statek  zo sta ł z a re k w i­
row an y.

S ą d  O k ręg o w y  o d d a lił sk argę pow oda z pow odu 
n ied o p u szczaln o ści drogi sąd ow ej.

W sk u tek  a p e la c ji pow oda S ąd  A p e la c y jn y  u ch y ­
lił w y ro k  S ąd u  O kręgow ego  i p rz e k a z a ł sp raw ę S ą ­
dow i O kręgow em u. Z arzu t n ied op u szczaln ości d ro ­
gi sąd ow ej S ąd  A p e la c y jn y  u zn ał na n ieu zasad n io ­
ny, skoro  bow iem  p ow ód tw ierdzi, że  statek  nie b y ł 
p r z e ję ty  p rze z  w ła d z e  a u strja ck ie  na w łasn ość, to 
tem  sam em  tw ierdzi, że  statek  nie sta ł się w ła sn o ­
ścią  S karb u  P ań stw a  P olsk ieg o  na p o d staw ie  tra k ­
tatu  w  St. G erm ain, a tra k ta t ten nie w y k lu c za  
drogi sąd ow ej d la  sporów  tego rod za ju . U staw y  
o św iad czen iach  w o jen n ych  nie m ogą b yć b e z p o ­
średnio stosow ane do nin ie jszego  p rzyp ad k u , p o ­
n iew aż strona p o zw an a  nie u z y sk a ła  p osiadan ia  
statk u  na p o d staw ie tei u staw y, lecz  jed yn ie  na 
p o d staw ie  trak tatu  w  St. G erm ain . S k a rg a  w ięc 
o oddanie statk u  w zględ n ie  o odszkodow an ie  z p o ­
w odu niem ożności oddan ia  opiera  się w y łą c zn ie  na 
p rzep isach  p raw a  cyw iln ego, w sku tek  czego  droga 
sąd ow a jest d op u szczaln a. S ą d  A p e la c y jn y  o p iera ­
ją c  się na p rzep is ie  § 538 L, 2 u. p. c., p rze k a za ł 
sp raw ę S ąd ow i O kręgow em u celem  d alszego  r o z ­
p ozn an ia  sp raw y.

W  sk ard ze  re zw iz y jn e j strona p o zw an a w nosi 
o u ch ylen ie  w y ro k u  S ąd u  A p e la c y jn e g o  i o o d d a le ­
nie sk argi pow oda, za rzu ca ją c , że S ad  A o e la c y in y  
n a ru szy ł art. 1 § 3 rozp. P re z  R z. z dn. 6/II 1928 r. 
p. 93, art. 208 trak tatu  w  St. G erm ain — en— La.ye z 
10/IX 1919 r. §§  12, 23 i nast. austr. ust. o św ia d cz e ­
niach w o jen n ych  z dn. 26.X II 1912  r. fD z. U. P. 
236), §§  9— 21 p o lsk ie j u sta w y  o św iad czen iach  
w o jen n ych  z dnia 17 .I V  1919  r. D z. U st. N r. 32, 
§ 990 k. c. niem. § 1006 i 1007 k. c. niem. w z g lę d ­
nie §§  366 i nast. kod. cyw . austr., art. 8 i 12 ust. 
z  dn. 2 .V II.19 26 r. i §§  268, 286 i 538 u. p. c.

P o  w ysłu ch an iu  zd an ia  p rze d sta w icie la  P ro k u ­
ra tu ry  S ąd  N a jw y ż s z y  z w a ż y ł co n astęp u je:

S ą d y  n iższe j in stan cji ro z p a try w a ły  ty lk o  k w e ­
st ję d oo u szczaln o ści drogi sąd ow ej w  sp orze n in ie j­
szym  i o rz e k ły  je d y n ie  o d op u szczaln ości te j d ro ­
gi; sk arga  re w izy jn a  p rzeto  m oże b yć sk ierow an a 
ty lk o  p rze c iw  orzeczen iu  o d op u szczaln ości drogi 
sąd ow ej. Z  te j p rz y c z y n y  w sze lk ie  podn iesione 
w  sk ard ze  re w iz y jn e j z a rzu ty  i w nioski, d o tyczące  
zasad n o ści roszczen ia  pow oda fia k  np. w niosek 
o  odd alen ie  sk argi), zastosow an ie p raw a  pew n ej 
d zie ln icy  lub p raw a  obcego, n iew łaściw o ści d a n e ­
go sądu  i t. d., o ile  nie są  w  bezpośrednim  zw iązk u  
z k w e st ją  d op u szczaln ości drogi sąd ow ej, m uszą 
b yć pom inięte.
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O dopuszczalności drogi sądowej decyduje ten 
stan faktyczny, który powód przytoczył w skardze 
i który określa i uzasadnia stosunek prawny stron 
i charakter roszczenia powoda. Jeże li z przyto­
czonego w skardze stanu faktycznego wynika, że 
roszczenia powoda wypływa ze stosunku prywatno­
prawnego, to droga sądowa jest dopuszczalna, chy­
ba że wyłącza ją  specjalny przepis ustawy, odno­
szący się do tego rodzaju roszczeń, i naodwrót, gdy 
z przytoczonego w skardze stanu faktycznego w y ­
nika, że strony pozostają w stosunku publiczno­
prawnym i że roszczenie powoda wypływa z tego 
publiczno-prawnego stosunku stron, to droga są ­
dowa jest niedupuszczalna, chyba że specjalny prze­
pis ustawy zezwala na dochodzenie tego rodzaju 
roszczeń w drodze sądowej. Zarzuty zaś strony 
pozwanej oraz inne przedstawienie przez nią stanu 
faktycznego nie ma wpływu na dopuszczalność 
drogi sądowej. Jeże liby po sprawdzeniu zarzu­
tów i strony faktycznej okazało się, że twierdzenie 
faktyczne powoda były niezgodne z rzeczywisto­
ścią i że roszczenie powoda nie jest uzasadnione 
stosunkiem prywatno-prawnym, to skarga powoda 
ulega oddaleniu, jako nieuzasadniona, a nie wsku­
tek niedopuszczalności drogi sądowej. Z drugiej 
strony należy zaznaczyć, że ocena prawna powoda 
stosunku przez niego przytoczonego również nie 
ma znaczenia, gdyż Sąd sam jest obowiązany sto­
sować właściwe przepisy prawne, a wskazówki 
stron w tym kierunku pozbawione są znaczenia 
Gdyby więc powód, przytaczając pewien stan fak­
tyczny, określił go, jako prywatno-prawny, to sa ­
mo to określenie nie może uzasadnić dopuszczal­
ności drogi sądowej. Sąd musi sam zbadać z urzę­
du i to we wszystkich instancjach, czy według sta­
nu faktycznego, podanego w skardze, roszczenie 
powoda wypływa ze stosunku prywatno-prawnego, 
czy ze stosunku publiczno-prawnego. Gdyby oka­
zało się, że powód uważa i oznaczył swe roszcze­
nie, jako prywatno-prawne, w rzeczywistości zaś 
według stanu faktycznego skargi może być ona ty l­
ko publiczno-prawnem, to skargę należy oddalić 
wskutek niedopuszczalności drogi sądowej, a nie 
jako nieuzasadnioną.

Ja k  wynika z twierdzeń skargi powoda, skarga 
jego opiera się na fakcie, (którego prawdziwość 
może wyjaśnić tylko postępowanie dowodowe), 
że Państwo Polskie objęło w posiadanie i uznaje 
za swoją własność na podstawie traktatu w St. Ger- 
main-en-Laye statek parowy, który nie był włanso- 
ścią Państwa Austriackiego, lecz był i jest własno­
ścią powoda. Jest to zatem skarga oparta na naru­
szeniu prawa własności powoda, a więc skarga i ro­
szczenie są prywatno-prawne j natury. Nie zmienia 
postaci rzeczy ta okoliczność, że statek był zarekw i­
rowany przez władze austr jackie, gdyż powód twier 
dzi, że statek był zarekwirowany przez władze
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au strjack ie , g d y ż  pow ód tw ierd zi ,że  statek  b ył 
za re k w iro w an y  ty lk o  do u żytk u  w  czasie  w ojn y, 
że  p o zo staw ał za w sze  w łasn ością  pow oda. T a k  w e ­
dług p rzep isów  au strjack ich  jak  i w ed łu g  p rze p i­
sów  w szy stk ich  d zieln ic po lsk ich  ty lk o  d la docho­
dzen ia o dszkodow an ia  za  re k w iz y c ję  drogą są d o ­
w a  b y ła  w yk lu czo n a; natom iast żad n e p rze p isy  nie 
w y łą c z a ły  drogi sąd ow ej d la  dochodzen ia p raw a  
w łasn ości, d la  w in d y k a cji rz e c z y  stan ow iącej w ła ­
sność pow oda, b ęd ącej w  posiadan iu  pań stw a bez 
p o d staw y  p raw n ej i d la  dochodzenia o d szk o d o w a ­
nia za  n aru szen ie p raw a  w łasn ości bez ta k ie jże  
p raw n ej p o d staw y, ch oćby rze cz  to b y ła  u p rze d ­
nio rekw irow an a, je że li ty lk o  re k w iz y c ja  u stała . 
J eże li, jak  tw ierd z i pow ód, statek  w  m yśl um ow y 
z pow odem  b y ł za rek w iro w an y  ty lk o  do u ży tk u  na 
czas w o jn y, a nie na w łasn ość państw a, to po u sta ­
niu w o jn y  r e k w iz y c ja  u stała , a statek  zo sta ł z a ­
trzym a n y  bez p raw n ej p odstaw y. P ań stw o  P olsk ie  
na m ocy tra k tatu  w  S t.-G erm ain -en -L aye  n abyło  
ty lk o  „ le s  biens et p ro p rie tes" P ań stw a  A u str ja -  
ckiego, t. j. w łasn ość i w sze lk ie  p raw a  m ajątko w e 
tego  państw a, nie m ogło natom iast n ab yć na w ła ­
sność rze czy , k tóre nie b y ły  w łasn ością  b. c e s a r­
stw a austr jack iego  i do k tórych  państw o to nie 
m iało  ża d n ych  p raw  op rócz fak tyczn e go  bez p o d ­
s ta w y  p raw n ej posiadania. Jeżeli, jak  to w yn ik a  
z  tw ierd zeń  skargi, P ań stw o  P o lsk ie  o b ję ło  w  p o ­
siad an ie  i u w a ża  z a  sw o ją  w łasn ość statek  p o w o ­
da, b łęd n ie  m niem ając, że  statek  b y ł w łasn ością  
P ań stw a  A u s tr  jackiego, to w s zcz ę ty  p rze z  pow oda 
sp ór o p raw o  w łasn ości i o w yd an ie  rzeczy , którą  
p ow ód u w a ża  za  sw ą w łasn ość w zględ n ie  o za p ła tę  
je j w łasn ości, jest sporem  o p raw o cyw ilne, p o d le ­
g a ją cym  o rzeczn ictw u  sąd ów  p o w szech n ych  i ż a ­
dną u staw ą  nie w y łączo n y m  z w ła ściw o ści tych 
sedów .

N a w y w o d y  sk argi re w izy jn e j, że  o rozm iarze 
i ch a ra k terze  n ab ytych  p rze z  P ań stw o  P o lsk ie  na 
m ocy trak tatu  w  St. G erm ain  p raw  d e cy d u je  p ie r­
w o tn y  sposób pow stan ia  tych  p raw  w  P ań stw ie  
A u str  jackiem  i że  ch arak ter stosunku praw nego  p o ­
z o sta je  ten sam, jak i istn iał w  P ań stw ie  A u s tr ja -  
ckiem , n a le ży  za u w a ży ć, że  w y w o d y  te są  b łęd ne 
i bezp rzed m iotow e w  sp orze  nin iejszym .

O  d op u szczaln ości drogi sąd ow ej d ecy d u ją  
u staw y, n orm u jące tę k w e stję  w  czasie  d o ch o d ze ­
nia roszczen ia  w  kraju , do którego  n a le ży  Sąd, k tó ­
r y  m a ro zstrzy g a ć  spór o to roszczenie, a nie u s ta ­
w y, o b ow iązu jące  w  chw ili pow stan ia  roszczen ia  w  
pań stw ie  obcem , ch oćby roszczen ie  p o w sta ło  w  tem  
państw ie, g d y ż  u staw y, norm u jące k w e stję  d o­
pu szcza ln o ści drogi sąd ow ej, n a leżą  nie do p rze  
p isów  p raw a  m aterjaln ego , lecz  do norm  p raw a 
form alnego, procesow ego.

N ie m oże rów n ież b yć m ow y o tem, że  P ań stw o 
P o lsk ie  z ty tu łu  p rze ję c ia  w łasn ości i dóbr P a ń ­

stw a A u strja ck ieg o , k tóre to n ab ycie  ogólnie u zn a­
ne jest za  pierw otne, p rze ję ło  ja k iek o lw iek  zobo­
w ią za n ia  p ryw atn o-p raw n e a w ięc nie m oże być 
m ow y rów n ież o jak ich k o lw iek  p ryw atn ych  ro s zc z e ­
niach osób trzecich  do P ań stw a  P olsk iego  z ty tu łu  
p rze ję c ia  dóbr i w łasn ości na m ocy trak tatu  w  St. 
G erm ain.

S p raw a, jak  w y ż e j zosta ło  p rzedstaw ione, p rz e d ­
staw ia  się zu p ełn ie  in aczej i jest sporem  cyw ilnym , 
opartym  na p raw ie  w łasn ości.

472.

Szkoda, którą odbierający polecenie poniósł przy 
wykonaniu polecenia, nie podpada pod pojęcie 
wkładów w znaczeniu przepisów § 670 k. c. D ający 
polecenie odpow iada za szkodę tylko wówczas, 
gdy szkodę zawinił lub p rzy ją ł na siebie obowiązek 
odszkodowania.

Orzeczenie laby trzeciej (sek.2) Sądu N ajwyższego z 15 sty­
cznia 1932. C 311/31.

M ąż pow ódki b y ł so łtysem  w  C. D nia 28 sierpnia 
1921 r. do C . p rz y b y ła  p o lic ja  celem  aresztow an ia  
b an d yty  L. G d y  L, zam k n ął się w  m ieszkan iu  i nie 
w p u szcz a ł p o licjan tów , n ad kom isarz D z. p o le cił 
m ężow i pow ódki, b y  o tw o rzy ł siek ierą  za ryg lo w an e  
p rze z  L. drzw i. G d y  m ąż pow ódki, nie w ied ząc, że  
L. jest u zb ro jo n y  w  broń paln ą, p o czą ł rąb ać drzw i, 
L. s trze lił i u go d ził m ęża pow ódki, k tó ry  tegoż dnia 
zm arł od ran y  w  szp italu . P o w ó d k a  tw ierd ząc, że 
m ąż je j stracił ży c ie  z w in y  p o licjan tów , k tó rzy  nie 
ty lk o  nie p rzed sięw zię li żad n ych  środ ków  o strożn o­
ści, le cz  w y sta w ili m ęża p o w ó d k i na p ie rw szy  
ogień, u k ry w sz y  się za  jego p lecam i, ż ą d a ła  w  
sk ard ze  sw ej zasąd zen ia  je j od S karb u  P ań stw a  
dożyw otn iej ren ty  w  w yso k o ści 450 zł. kw arta ln ie, 
p o czy n a ją c  od 1 w rześn ia  1921 r.

Stron a p ozw an a w n iosła  o odd alen ie skargi, p o d ­
n osząc za rzu t p rzed aw n ien ia  roszczen ia  pow ódki 
i tw ierd ząc, że  m ąż pow ódki zg in ą ł w sku tek  w ła ­
snej nieostrożności, g d y ż  m usiał p rzy p u szcza ć, że  
L. b ęd zie  się bronił i u ż y je  do sw ej obron y w s z e l­
kich  środków .

S ąd  O k ręg o w y za s ą d ził pow ódce od S karb u  P a ń ­
stw a rentę d ożyw otn ią  w w yso k o ści 360 zł. p łatn ych  
k w arta ln ie  w  ratach  m iesięcznych  z  g ó ry  od 1 s ty c z ­
nia 1925 r. i o d d a lił d a lsze  żąd an ia  pow ódki.

Stron a p o zw an a o d w o ła ła  się od w yrok u  Sądu 
O kręgow ego, ż ą d a ją c  zm ian y tego w y ro k u  i o d d a ­
lenia skargi.

P ow ód k a  w n iosła  odw ołan ie  p rzy łą czn e , żą d a ją c  
zm ian y  w yro k u  S ąd u  O kręgow ego  i orzeczen ia  
zgodn ie z w nioskiem  skargi.



S ą d  A p e la c y jn y  o d d a lił o d w ołan ie  stron y p o ­
zw an ej oraz o d w ołan ie  p rzy łą czn e .

W  sk ard ze  re w izy jn e j stron a p o zw an a  w n iosła
0 u ch ylen ie  w y ro k u  S ąd u  A p e la c y jn e g o  i o o d d a le ­
nie sk argi pow ódki lub o p rze k a zan ie  sp ra w y  S ą ­
dow i A p e la c y jn e m u  celem  ponow nego jej ro zp o ­
zn ania, z a rzu c a ją c  n aru szen ie §§  139 i 286 u. p. c.
1 §§ 670, 893 k. c. o ra z ust. z  dnia 1 .V III 1909 r.
0 od p o w ied zia ln o ści P ań stw a  za  urzędn ików .

Stron a p ow odow a w n iosła  o o d d alen ie  sk argi r e ­
w iz y jn e j.

P o  w ysłu ch an iu  zd an ia  p rze d sta w icie la  P ro k u ra ­
tu ry  S ą d  N a w y ż szy , ro zp o zn a jąc  sp raw ę w  g ran i­
cach  w n iosków  rew izy jn y ch , zw a ż y ł, co n astęp u je:

S ą d  A p e la c y jn y  bezp odstaw n ie za sto so w ał § 670 
k. c., albow iem , o ile  p rz y ją ć , że  m ęża p ow ód ki ł ą ­
c z y ł ze  stron ą p o zw an ą  stosunek p ryw atn o  p raw n y, 
unorm ow any przep isam i §§  662— 675 k. c., to sa ­
m ej p o w ó d ki nie łą c z y ł ze  stron ą p o zw an ą  żad en  
stosunek p ryw atn o-p raw n y. P o m ija ją c  bow iem  n a ­
w et tę okoliczn ość, że  na p o d staw ie  § 670 k. c. 
m ożna żą d a ć  ty lk o  w yn ag ro d zen ia  w k ład ó w , p o ­
czyn ion ych  celem  w yk o n an ia  polecenia, a nie w y ­
n agrod zen ia  za  szkodę, k tórą  w y k o n y w u ją c y  o d ­
niósł p rzy  w y k o n yw a n iu  p olecenia, (gdyż, o ile 
w y k o n y w a ją c y  p o lecen ie  w ie, że  p r z y  w ykon an iu  
p o lecen ia  grozi mu n ieb ezp ieczeń stw o  i mimo to p o ­
d ejm u je  się w yk o n an ia  tego polecenia, to n a le ży  
uznać, że  p r z y ją ł  ry z y k o  n ieb ezp ieczeń stw a na 
siebie, a d a ją c y  polecen ie  tak  w  tym  w yp ad k u , jak
1 w  w yp ad k u , g d y  w y k o n y w u ją c y  p o lecen ie  nie w ie 
o gro żącym  m u n ieb ezp ieczeń stw ie, o d p o w iad a za 
szk o d ę w ed łu g  ogóln ych  postanow ień i o d p o w ie­
d zia ln ości za  w y rzą d ze n ie  szk o d y  w ed łu g  §§  276, 
823 i nast. k. c, lub g d y  p r z y ją ł  na siebie tak ie  zo ­
bow iązan ie), n a le ży  za zn a czy ć , ż e  p ow ód ka nie 
o trzy m y w a ła  i n ie w y k o n y w a ła  żad n ego  p o lecen ia  
p o lic ji, le c z  żą d a  w yn ag ro d zen ia  za  szkodę, sp o ­
w od ow an ą śm iercią  m ęża z  w in y, jak  u trzym u je, 
fu n k cjo n a rju szó w  p o lic ji, za  k tórych  o dp ow iad a 
Sk arb  P ań stw a. D la  sk w a lifik o w a n ia  stosunku p ra ­
w nego i p o d staw y  roszczen ia  pow ódki obojętn e jest, 
c z y  w in a fu n k cjo n a rju szó w  m a p o le ga ć  na daniu 
nieb ezp ieczn ego polecenia, c z y  na zach ow an iu  się 
ich p o d czas w yk o n yw a n ia  tego polecenia, d ecyd u je  
fakt, tw ierd zo n y  p rze z  pow ódkę, że  fu n k cjo n arju - 
sze  p o lic ji, p r z y  ściganiu  ban d yty, a w ięc p r z y  w y ­
kon yw an iu  p o w ierzo n ej im w ła d z y  pu bliczn ej ro z­
m yśln ie  c z y  też  z n ied b alstw a n a ru szy li obow ią­
zek  u rzęd ow y, c ią ż ą c y  na nich w obec m ęża p o ­
w ód ki w  ten  sposób, że  d ali m u n ieoględ n e p o le ­
cenie, a następnie u k ry li się  za  jego p lecam i w y ­
sta w ia ją c  go na p ie rw szy  ogień, p rze z  co sp ow o ­
d ow ali śm ierć jego i w y rz ą d z ili  pow ódce szkodę.

T a k  u zasad n ion e i pop ieran e p rze z  p ow ódkę ro sz­
czen ie  m oże o p ierać się je d y n ie  na p rzep isie  § 839 
k. c. w  zw ią zk u  z u staw ą z dnia 22.V  1910 r. o o d ­
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p o w ied zia ln ości P ań stw a  za  u rzęd n ik ó w  (w zgl. ust. 
p ru skiej z dn. 1 -V III 1909 r.) i § 844 k. c. W  tym  
stanie rz e c z y  podn iesiony p rze z  stronę p o zw an ą 
za rzu t p rzed aw n ien ia  roszczen ia  b y ł uzasadn ion y. 
W e d łu g  tw ierd zen ia  sk argi m ąż p ow ód ki zm arł 
28.V III  1921 r., sk arga  zaś zo sta ła  w n iesiona i d o ­
ręczon a w  roku  1929. R o szczen ia  o w yn agro d zen ie  
szkody, p o w sta łe j z czyn ó w  n iedozw olon ych, 
u le g a ją  p rzed aw n ien iu  w  trzech  latach , lic zą c  od 
chw ili, w  której p o szk od o w an y dow ie się o szk o ­
d zie i o osobie obow iązanego do w yn ag ro d zen ia  
szk o d y  (§ 852 k. c.)

G d y  nie u lega  w ątp liw ości i nie zo sta ło  za p rz e ­
czone, że  p o w ó d ce p o w y ższe  okoliczn ości b y ły  w ia ­
dom e za ra z  po śm ierci m ęża, to roszczen ie  je j n a le ­
ża ło  u zn ać za  przedaw n ion e.

O dm ienne za p a try w a n ie  S ąd u  A p e la c y jn e g o  p o ­
lega  na b łęd n ej in terp reta cji § 670 k. c. i n a ru sze ­
niu § 852 k. c.
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473.

Dopóki prawo pierwokupu nie zostało wpisane 
do księgi gruntowej, wywiera ono skutki wyłącznie 
między uprawnionym a zobowiązanym i nie uszczu­
p la w niczem praw  osób trzecich ani nie stw arza 
po ich stronie jakiegokolwiek zobowiązania, cho­
ciażby nawet osoba zobow iązująca się do ustano­
wienia praw a pierwokupu, udzieliła już zezwolenia 
na wpis do księgi gruntowej a osoba trzecia znała 
cały stan rzeczy.

(Orzeczenie Izby trzeciej (sek. 2) Sądu Najwyższego- -z dn;. 22 
Stycznia 1932. C 32.1/31.

W  sp raw ie  p rzeciw :
1 ) R u d olfo w i E., ku pcow i w  K rak o w ie, 2) E m ilji 

W ., 3) M ie czy sła w o w i M ., nieznanem u m iejsca  p o ­
bytu, p ozw an y, zastąp ion ym  p rze z  adw . R o stk a  w  
K atow icach , o p rzew ła szczen ie , S ą d  N a jw y ż s z y  
ro zp o zn a w a ł sk argę re w izy jn ą  pow ódki na w yro k  
Sąd u  A p e la c y jn e g o  w  K a to w ica ch  z 5 grudnia 1930.

Stan  spraw y je st  następujący:
P ow ód ka, będ ąc zap isan ą  w ła śc ic ie lk ą  n ieru ch o­

m ości B ogu cice  k. 339 sp rze d a ła  część  te jż e  r e a l­
ności w tór p o zw an ej p rzyczem  k u p u ją ca  p rzy zn a ła  
pow ódce p raw o  pierw oku p u  na sp rzed an ej części 
i ze zw o liła  na w p is jego do księgi w ie c zy ste j.

P o zw a n a  sp rz e d a ła  n ab ytą  część  n ieruchom ości 
w p ierw  pozw an em u E., k tó ry  w y stą p ił p rzeciw k o  
niej i jej m ężow i ze  sk argą  o p rze w ła szcze n ie  i o 
ścierpien ie e g zek u cji w  m ajątk u  żon y. W  toku  sporu 
podn iosła  p o w ó d k a  p rze c iw  stronom  sporu in terw en ­
cję  g łów ną, tw ierd ząc, że  w y k o n a ła  zastrzeżo n e jej 
p raw o pierw oku p u  i w n iosła  na tej za sad zie  o za s ą ­



d zen ie p o zw an ych  na p rze w ła szcze n ie  jej w sp o ­
m nianej p o ło w y  nieruchom ości, ręk a  w  rękę, za  z a ­
płacen iem  ce n y  kupna um ów ionej p o m ięd zy  w p ierw  
p o zw an ym i w tórp ozw an ą. W p ie rw p o zw a n y  w niósł 
o od d alen ie  skargi. W tórp o zw an a  zaś i p o zw an y  jej 
m ąż w  rozp raw ie  następ nej zastąp ien i nie byli. M i­
mo to S ąd  O kręg, sk argę p rzec iw k o  nim  i p ierw po- 
zw anem u o d d alił, u w a ża ją c  w szystk ich  p o zw an ych  
za  u czestn ików  kon ieczn ych . O d w o łan ie  pow ódki 
p o zo sta ło  b ez skutku. N a re w iz ję  p ow ód ki S ąd  N a j­
w y ż s z y  u ch y lił w y ro k  S ą d u  A p e la c y jn e g o  i p r z e ­
k a z a ł z  pow rotem  do in stan cji o d w o ła w cze j. P o  d a l­
szej rozp raw ie  w n iosła  p ow ódka o za sąd zen ie  w tór- 
p o zw an ej na p rzew ła szczen ie , w p ierw p ozw an ego  na 
ze zw o len ie  na to p rzew ła szczen ie , o b ydw oje, ręka  w 
rękę, na za p ła cen ie  cen y  ku pn a um ów ionej pom ię­
d zy  w p ierw p ozw an ym  i w tórp ozw an ą, w reszcie  m ę­
ża  w tó rp o zw an ej na ścierp ien ie  e g ze k u cji do m a­
jątk u  w niesionego p rze z  żonę. S ą d  A p e la c y jn y  p o ­
now nie o d w ołan ie  pow ódki o d d a lił. U sta lił, że 
p o w ó d k a  jest jeszcze  dzisia j zap isan ą  jak o  w ła ś c i­
c ie lk a  ca łe j nieruchom ości B ogu cic w. 339 i p raw o 
pierw oku p u  nie jest zap isan e do księgi w ieczy ste j, 
zatem  p raw o  to jako  osobiste stw a rza  w  m yśl § 505 
k. c. ty lk o  stosunek o b lig a to ry jn y  p o m ięd zy  p o w ó d ­
k ą  a w tó rp o zw an ą  i nie n a d a je  pow ódce p raw a  do 
sk argi w yd o b y w c ze j p rze c iw  w pierw p ozw an em u  
jako  trzeciem u  n ab yw cy, w tó rp o zw an a zaś nie b ę­
d ąc zap isan ą  w ła śc ic ie lk ą  nie m oże p rz e w ła s z c z y ć  
nieruchom ości na rze cz  pow ódki.

W  re w iz ji sw ej w nosi p ow ód ka o u ch ylen ie  z a ­
czepion ego w yrok u  i zasąd zen ie  p o zw an ych  w  m yśl 
ostatn iego w n iosku odw oław sczeg o . Z a rzu ca  n aru ­
szen ie p raw a  form alnego i m aterjain ego  z tem  u z a ­
sadnieniem , ż e  mimo n iem ożliw ości zap isan ia  p ra ­
w a  p ierw o k u p u  do księgi w ie c zy ste j, jak  długo 
za p isan ą  w ła śc ic ie lk ą  jest pow ódka, roszczen ie  
te jż e  jest u zasad n ione w obec § 892 k. c., skoro 
w p ie rw p o zw a n y  zn a ł p raw o  pow ódki i zezw o len ia  
na w p is tego p raw a, ch ociaż zaś żad en  z p o zw an ych  
nie jest zap isan ym  w łaścicielem , m ożliw em  jest w y ­
konanie p ra w a  p ierw oku p u  ty lk o  w  sposób o k re ­
ślo n y  w  ostatnim  w n iosku  odw oław czym , g d y ż  w  in ­
nym  ra z ie  grozi sta le  p ow ódce niebezpieczeństw o, 
że  p o zw an i na p o d staw ie  sw ej le g ity m a cji w y n ik a ­
jącej z  za w a rty ch  um ów  p rze w ła s z c z ą  nierucho 
m ość osobom  trzecim , zn a jd u ją cy m  się w  dobrej 
w ierze , w reszcie  w tórp ozw an a dla p rze w ła szcze n ia  
n ieruchom ości na p ow ód kę nie m usi b y ć  zap isan ą  
w ła ścic ie lk ą , a stanow isko S ąd u  A p e la c y jn e g o  w  
tym  p u n kcie b y ło b y  słuszne, g d y b y  w pis w p ie rw ­
p ozw an ego  jak o  w ła śc ic ie la  b y ł ju ż n astąp ił. 
W p ie w p o z w a n y  w nosi o odd alen ie  rew izji.

R o zp o zn a ją c  sp raw ę w  gran icach  sk argi re w i­
z y jn e j S ą d  N a jw y ż s z y  z w a ż y ł, co  n astęp u je:

D op óki p raw o  pierw oku p u  nie zo sta ło  w p isan e do 
księgi w ie c zy ste j, w y w ie ra  ono sk utk i w y łą c zn ie
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pomiędzy osobą uprawnioną a osobą zobowiązaną 
i nie uszczupla w niczem praw  osób trzecich ani nie 
stwarza po ich stronie jakiegokolwiek zobowiąza­
nia, chociażby nawet osoba zobowiązująca się do 
ustanowienia prawa pierwokupu udzieliła już z e ­
zwolenia na wpis do księgi w ieczystej, a osoba trze­
cia znała cały stan rzeczy. Przed wpisem opiera 
się bowiem prawo pierwokupu wyłącznie na sto­
sunku obligatoryjnym, ten zaś wywiera skutki tylko 
pomiędzy stronami obligacji, do których osoby trze­
cie nie należą. Gdy więc powódkę z wpierwpo- 
zwanyrn nie w iąże żaden stosunek prawny, słusznie 
Sąd A pelacyjny odwołanie je j w tym względzie 
oddalił. Jeże li powódka doczytuje się czego innego 
z wyraźnej treści § 892 k. c., polega to na niezrozu­
mieniu tego przepisu, gdyż nabycie praw  rzeczo­
wych w drodze czynności prawnej następuje do­
piero z chwilą wpisu, zaczem wpierwpozwany wo­
góle jeszcze żadnego prawa, o których mówi § 892 
k. c. nie nabył, ponadto zaś przepis cytowany sta­
nowi przeciwnie, że dla nabycia praw rzeczowych 
m iarodajny jest stan zapisów, które już istn ie ją w 
księdze w ieczystej, a  przy złej wierze nabywcy 
doznają ochrony tylko prawa, które już są rzeczo- 
wemi, nie zaś prawa obligatoryjne, które przez wpis 
m ają dopiero nabrać charakteru praw  rzeczowych 
na nieruchomości.

Okoliczność, że w razie odmówienia żądaniu 
skargi grozi powódce utrata możliwości urzeczy­
wistnienia prawa pierwokupu przez to, że nieru­
chomość nabędzie kto inny w dobrej wierze, nie 
może zastąpić brakującego uzasadnienia je j roszcze­
nia. Coprawda uwzględnia ustawa takie zagrożenie 
istniejących praw jako przyczynę do ochrony praw ­
nej, udziela je j jednak nie w drodze przyznania 
zagrożonych roszczeń mimo niedostatecznego uza­
sadnienia, lecz przewiduje kroki zaradcze, odpo­
w iadające zachodzącym warunkom jak  ostrzeżenia, 
zabezpieczenia, ograniczenia w prawie rozporządza­
nia i inne i to też tylko zawsze przynajm niej przy 
uwiarygodnieniu zasad zagrożonego roszczenia.

Błędne są wreszcie i wywody rew izji dotyczące 
uprawnienia i zobowiązania wtórpozwanej do prze­
właszczenia nieruchomości, skoro powódka pozo­
stała dotychczas je j właścicielką. Jeże li przyjm ie 
się nawet, że powódka wykonała prawidłowo p ra­
wo pierwokupu, że w ten sposób doszedł pomiędzy 
nią z wtórpozwaną do skutku kontrakt kupna sprze­
daży i że umowa ta jest skuteczną mimo, że do­
tyczy kupna rzeczy własnej, to z uwagi na to, że 
przewłaszczenie rzeczy właścicielowi je j jest nie­
wykonalne, a  zatem możliwe tylko na wypadek, że 
przestanie być właścicielem, przeto powódka by­
łaby uprawnioną do wystąpienia przeciw W. 
z roszczeniem o przewłaszczenie dopiero wów­
czas, gdyby wykazała wyzbycie się własności. Stąd 
okazuje się zaskarżony wyrok także w dalszej czę­
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ści, o d d a la ją ce j o d w ołan ie  pow ódki, jako  słuszny, 
zaczem  re w iz ja  je j nie m oże odn ieść żadn ego 
skutku.

Z tyc h  p rz y c z y n  o raz na za sad zie  § 564, 97 u. p. c. 
S ąd  N a jw y ż s z y  sk argę re w iz y jn ą  p ow ód ki na w y ­
rok S ąd u  A p e la c y jn e g o  w  K a to w ica ch  z dnia 
5 grudnia 1930 r. o d d a la  i n a k ład a  na pow ódkę 
k o szty  postęp ow an ia  rew izyjn ego .

474.

Gdy dłużnik nie je st  właścicielem przedmiotu, za 
który przypada sum a pieniężna, należy przy prze- 
rachowaniu mieć na uwadze, nie zmianę wartości 
tego przedmiotu, lecz tylko okoliczności, w jak i 
sposób dłużnik użył otrzymane za ten przedmiot 
sumę, czy uchronił ją  od dew aluacji i ja k a  była 
wysokość tej sumy.

Onaeczewe laby trzeciej (sdk. 2) Sądu N ajwyższego z 29 sty- 
ćizinlia 1932. G 324/31.

M atk a  p ow ód ek  T e ra sa  S. kon traktem  z dnia 
22.IX  1919 r. sp rze d a ła  sw ą nieruchom ość w ra z 
z przed sięb iorstw em  hotelow em  m ałżonkom  P. za
180.000 mk., p rzy cze m  P. p r z e ję li  na p o czet cen y  
kupna jako  d łu żn icy  osobiści d łu g i h ipoteczn e w 
w yso k o ści 100.000 mk., za p ła c ili 30.000 mk. go ­
tów k ą  a resztę  —  50.000 m k. —  p o zo sta li dłużni.

M atk a  p ow ódek  zm arła , p ow ód ki są  je j testa- 
m entow em i sp odkobierczyn iam i. W  sierpniu  r. 1927 
P. sp rzed a li n ieruchom ość A lo jze m u  K ., k tó ry  7 s ty ­
czn ia  1928 r. sp rz e d a ł ją  m ałżon kom  S ta n isła w o ­
w i i F e lic ji  D. C zę ść  re sz ty  cen y  kupna, n ależn ej 
pow ódkom , w  w yso k o ści 10.000 m k. b y ła  p łatn a
l .X  1925 r. b ez w yp ow ied zen ia, a z  ch w ilą  sp rze 
d ą ż y  nieruchom ości A lo jz e m u  K . b y ły  p łatn e  ró w ­
nież bez w yp o w ied zen ia  d a lsze  25.000 mk. D nia 
22.11 1928 r. p ozw an i m ałżon kow ie P . i D. zosta li 
w ezw an i o u regu low an ie re sz ty  cen y  kupna, lecz  
nie u czyn ili zad ość w ezw aniu . N a tej p o d staw ie p o ­
w ód ki w  sk ard ze  z dnia 15.V I  1928 r. w n io sły  o z a ­
sąd zen ie  na ich rze c z  od  p o zw an ych  P. so lidarn ie 
18686,86 zł. z  5 i % %  od 1 lip ca  1924 r. do 28.11 
1928 r. i ustaw ow em i % % od 1 m arca 1928 r., i od 
p o zw an ych  D. obok p o zw an ych  P. 3503,77 zł. 
z  tam iż % % , w szy stk ich  p o zw an ych  pod ry g o ­
rem  unikn ięcia  e g zek u cji z nieruchom ości C h ełm ża 
t. V II  k. 115  i t. X X II k. 415 z p raw em  p ie rw sze ń ­
stw a hipoteki, zap isan ej w  kisęgach  w ie c zy styc h  pod 
N r. 1 1 .

P o zw an i D. u zn ali p reten sję  pow ód ki do w y so ­
kości 18 i % %  w a lo ry z a c ji hipoteki, za p rz e c z y li by 
za le g a li z odsetkam i, tw ierd ząc, że  są obow iązani

p ła c ić  odsetk i od dnia n ab ycia  nieruchom ości — 7.1 
1928 r. i w n ieśli o u d zie len ie  im m oratorjum  do 1.1 
1932 r.

D nia 4.X  1928 r. za p a d ł w y ro k  za o czn y  Sąd u  
O kręgow ego  p rze c iw  p o zw an ym  P., u w zg lęd n ia ­
ją c y  w niosek sk argi w  stosunku do tych  p ozw an ych. 
P ozw an i P , z a ło ż y li  o p o z y c ję  p rzec iw  w yrok o w i 
zaoczn em u i zarzu cili, że  pow ódki są o b y w a te lk a ­
mi niem ieckiem i, w sku tek  czego  p o zw an ym  p r z y ­
słu gu je  m oratorjum  do roku  1932.

S ąd  O k ręg o w y  w y d a ł w yrok, k tórym  u ch y lił w y ­
rok za o czn y  i sk argę pow ódek jako  p rzed w czesn ą  
odd alił.

P ow ód ki w n iosły  a p e lację , podn osząc, że  chociaż 
są  ob yw atelk am i niem ieckiem i, to jed n ak  m atka 
ich, po której o d z ie d z ic z y ły  w ierzyte ln o ść, b y ła  
o b y w a te lk ą  p o lsk ą  i zm a rła  w  P olsce,

P o zw an i P . w  postępow aniu  a p e la cy jn e m  p o d n ie­
śli, ż e  p reten sje  p ow ódek p r z e ją ł w  p o liczen iu  na 
cenę ku pn a A lo jz y  K ., że  nieruchom ość sp rzed ali, 
ża d n ych  zy sk ó w  nie m ają  i p rze z  p e łn ą  w a lo r y ­
z a c ję  b y lib y  gosp od arczo  zru jn ow ani, g d y ż  żadnego 
m ajątk u  nie p o sia d a ją .

S ąd  A p e la c y jn y  zm ien ił w y ro k  S ąd u  O k ręg o ­
wego, za s ą d ził od p o zw an ych  D. jako  od d łu żn i­
ków  rzeczo w y ch  so lidarn ie  z  p o zw an ym i P. 3494,31 
z ł. z 5 %  % od 1 .VII 1924 r. do 29.11 1928 r. i u sta ­
w ow em i % % od 1 .III 1928 r. pod  rygorem  e g ze ­
k u cji z w ym ien ionych  w y że j nieruchom ości z  p r a ­
w em  p ierw szeń stw a  hipoteki 50,000 mk. pod  N r. 11 
w  o d d zia le  III, za s ą d ził od p o zw an ych  P ., jako  
d łu żn ik ów  osobistych  18636,35 zł. z  5 % %  od l.V II 
1924 r. do 29.11 1928 r. i u staw ow em i % % od 1 m ar­
ca  1928 r. za z n a cza ją c , że  w  sum ie p rzysą d zo n ej 
m ieści się p rzy są d zo n a  w y że j od D. sum a 3494,31 
zł, z  % % i resztę  żąd ań  p o w ó d ek  od d alił.

S ąd  A p e la c y jn y  z a ją ł  stanow isko, że  § 43 ust. 
2 rozp. z dnia 14.V.24 r. nie odnosi się do term inu 
p łatn ości i że  z p rze licze n ia  w ed łu g  u sta w y  n ie­
m ieckiej nie w y p a d a  sum a n iższa, u sta lił że  n a ­
b yw ca  nieruchom ości A lo jz y  K . nie p r z e ją ł  oso­
bistego d ługu p o zw an ych  P. w  stosunku do p ow ódek  
i p rz y ją ł, że  hipotekę n a le ż y  p rzerach o w ać na 100 %, 
p on iew aż nieruchom ość zo sta ła  29.V  1929 r. o szaco ­
w ana na 120.000 zł., re sz ty  cen y  kupna stanow i 
5/18 ca łe j cen y  kupna, a 5/18 obecnej w arto ści —  
33361,10 zł., p od czas g d y  50000 mk., p rzerach ow a- 
ne na 10 0 % — 15251,51 zł., łączn ie  zaś z odset. za  
4 lata  od l .V I I  1920 r. do 30.V I .1924 r„  18636,36 
zł. Z  tych  p rz y c z y n  S ą d  A p e la c y jn y  u w aża  prze- 
rachow an ie na 100% za  u zasad n ion e n aw et w  tym  
w yp ad k u , g d y b y  w arto ść nieruchom ości się obni­
ży ła . O koliczn ość, że  pozw an i P . sp rze d a li n ieru ­
chom ość, S ąd  A p e la c y jn y  u w aża  za  nie m a ją cą  zn a ­
czen ia  praw nego. O d setk i u staw ow e S ą d  A p e la c y j­
n y  p rz y z n a je  od 1 .III.1928 r. z tej p rzy c z y n y , że  h i­
p oteka  b y ła  p łatn a  bez w yp o w ied zen ia  w  ra z ie  z a ­



legania z odsetkami ponad 8 dni lub sprzedaży nie­
ruchomości.

W  skardze rew izyjnej pozwani P. wnoszą o uchy­
lenie wyroku Sądu Apelacyjnego i o oddalenie 
skargi powódek ewentualnie o przekazanie temuż 
Sądowi sprawy celem ponownego jej rozpoznania, 
zarzucając naruszenie przepisów prawa formalne­
go i materjalnego. W szczególności pozwani pod­
noszą, że Sąd A pelacyjny bezpodstawnie zasądził 
od nich solidarnie z pozwanymi D., błędnie uza­
sadnił przerachowanie na 100%, pominął ich zarzu ­
ty oparte.na § 36 rozp. o przerachowaniu, oraz że 
nie są oni właścicielam i nieruchomości, ani je j nie 
posiadają, gdyż sprzedali ją  w roku 1927, wskutek 
czego zmiana wartości nieruchomości przy przera­
chowaniu jest bez znaczenia; pozwani podnoszą, że 
Sąd A pelacyjny nie uwzględnił, jak ą  sumę uzy­
skali za nieruchomość oraz ile mogło dla nich po­
zostać po potrąceniu obciążających nieruchomość 
długów, za które pozostali odpowiedzialni, nie u- 
względnił także, że w razie zobowiązania ich do za­
płaty hipotek, byliby zmuszeni dopłacić do sprzeda­
ży nieruchomości, wreszcie, że Sąd A pelacyjny nie­
słusznie oparł się na ocenie nieruchomości w m aju 
1929 r., znacznie przewyższającej wartość je j w 
chwili wydania wyroku. W reszcie pozwani zarzu 
ca ją  narusznie § 43 rozp. z dnia 14.V.28 r. i art. 4 
układu polsko - niemieckiego z dn. 3.V II, 1928 r.

Powódki wniosły o oddalenie skargi rew izyjnej.
Sąd N ajwyższy po wysłuchaniu zdania przedsta­

w iciela prokuratury rozpoznając sprawę w gran i­
cach wniosków rewizyjnych, zważył, co następuje.

C o do zarzu tu  naruszenia art. 4 u k ła d u  polsko- 
niem ieckiego z dnia 3.X II. 1928 r., to w  ch w ili w y ­
dania w y ro k u  p rze z  S ąd  A p e la c y jn y  u k ład  ten  je s z ­
cze nie o b o w iązyw ał i nie m ógł b yć naruszon y. G d y  
jed n ak  w y ro k  m usi b yć u ch ylo n y  z  innych p r z y ­
czyn , p r z y  ponow nem  rozpozn aniu  sp ra w y  u k ład  
ten m usi b yć p rze z  S ą d  A p e la c y jn y  zasto so w an y 
zam iast § 43 rozp. z dnia 14.V.24 r., k tó ry  S ąd  A -  
p e la c y jn y  n aru szy ł, g d y ż  z u zasad n ien ia  w yrok u  
w yn ika, że  S ąd  A p e la c y jn y  nie zd a w a ł sobie sp ra ­
w y  ze  zn aczen ia  tego p rzep isu . P rzep is  § 43 rozp. 
z dnia 14.V.24 r. postanaw ia, że  o b yw atel p o lsk i 
nie m oże b yć zo b o w iązan y  do z a p ła ty  o b y w a te lo ­
w i pań stw a obcego... sum y w y ższe j, a n iże li ta, ja- 
k a b y  mu p rz y p a d ła  w  obcem  p ań stw ie od  o b y w a te ­
la  tegoż pań stw a w tych sam ych w arunkach  na 
po d staw ie  p raw a  tam  o bow iązu jącego. Z tego p o ­
stanow ien ia w yn ika, że  Sąd, sto su jąc  § 43 c y to w a ­
nego rozp orząd zen ia, m usi p rzera ch o w ać p reten ­
sję  w ed łu g  u staw  polsk ich  z u w zględn ien iem  w s z y s t­
kich  danych, m ają cych  w  m yśl tyc h że  u staw  w p ły w  
na p rzerach ow an ie, a następnie p rzerach ow ać tę 
sam ą w ierzyte ln o ść w  tych  sam ych w arun kach  w e ­
dług u staw  obcego pań stw a i ustalić, ja k a  suma 
p rz y p a d ła b y  w  tem  obcem  państw ie ob yw atelow i
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polskiem u, i je że li b y  sum a ta o k a z a ła  się niższą, 
niż sum a, k tóra  p rzy p a d a  w e d łu g  u sta w  polskich, 
obn iżyć p rzerach ow an ie  do sum y, w y p a d a ją c e j w e ­
dług ustaw  obcego państw a, p rzyczem  m usi być 
w z ię ty  pod  uw agę tak że  o b o w iązu jący  w e d łu g  tych 
ustaw  term in z a p ła ty  (m oratorjum j, g d y ż  w cześ 
n ie js z y  lub p ó źn ie js zy  term in z a p ła ty  pod  w z g lę ­
dem  g osp od arczym  p o d w yż sz a  lub obniża w artość 
za p ła ty . O góln ikow a uw aga S ąd u  A p e la cy jn e g o , 
że  w e d łu g  u staw  niem ieckich  pow ódki nie o tr z y ­
m ały b y  m n iejszej sum y, nie m oże b yć dostatecznem  
uzasadnieniem  p raw id łow eg o  zastosow ania  § 43 
cyt. rozp. skoro S ąd  A p e la c y jn y  nie ustala, jak ą  
sum ę m o g łyb y  o trzym ać pow ódki, g d y b y  b y ły  o b y­
w atelk am i polskiem i i p rzerach ow an ie  b y łob y  do­
k on an e w  p ań stw ie niem ieckiem  w ed łu g  u staw  n ie­
m ieckich, skoro nie p rzy p isu je  żad n ego  zn aczen ia  
tej okoliczn ości, że  w ierzyte ln o ść b y ła b y  p łatn a  
dopiero 1.1.1933 r., nie u w zględ n ia, że  w e d łu g  u staw  
niem ieckich  odsetk i do 1,1.1925 r. u zn aje  się tem 
za  w yg asłe , a po 1.1.25 r. p rzy zn a je  się nie um ow ­
ne, le cz  n iższe  odsetki, ustalone w  ustaw ie o p r z e ­
rachow an iu.

N ieza leżn ie  jed n ak  od  n aruszenia § 43 rozp, z 
dnia 14.V.24 r. S ąd  A p e la c y jn y , stosu jąc to rozpo 
rząd zen ie, n a ru szy ł szereg  jego  postanow ień.

S ą d  A p e la c y jn y  b łędn ie w b rew  p rzep isow i § 29 
rozp., w ych o d zi z za łożen ia , że  g d b yb y  w arto ść n ie­
ruchom ości n aw et o b n iżyła  się, to p rzerach ow an ie 
nie m ogłoby b yć n iższe  niż 100%, skoro obecna 
w arto ść nieruchom ości p rze w y ż sza  ów czesn ą  cenę 
ku pn a i ty lk o  tą  o koliczn o ścią  u zasad n ia  p rz e ra ­
chow anie w ierzyte ln o ści p ow ódek  na 100% sk ali § 
2 cyt, rozp.

S koro  zosta ło  ustalone, że  p ozw an i P . sp rzed a li 
nieruchom ość i nie są  je j w łaścicie lam i i p o s ia d a ­
czam i, to w arto ść  nieruchom ości i e w entualna zm ia­
na tej w arto ści nie m oże już m ieć w p ły w u  na m ia­
rę p rzerach ow an ia. P o d sta w ą  p rzep isu  § 29 lit. a) 
rozp. z 14.V.24 r. jest za sad a  słuszności, p o le g a ją ca  
na tem, że  d łu żn ik  pow inien zw ró cić  w ierzycie lo w i 
to, co d zięk i udzielon em u k red yto w i zach o w ał w  
sw ym  m ajątku, u n ik n ąw szy  d ep re c ja c ji; jeże li d łu ­
żn ik  nie za p ła c i części kupna, a jej ek w iw alen t w 
ca ło ści lub w  części zach o w ał w  sw ym  m ajątku, w 
p o staci w arto ści nieruchom ości, to rze cz ą  słu szn ą  
jest, a b y  stosow ną część  w arto ści nieruchom ości 
z a p ła c ił sw em u w ierzycie lo w i. § 29 lit. a) cyt. 
rozp. z tej w łaśn ie  p r z y c z y n y  n a k a zu je  u w zględ n iać 
zm ianę w  w arto ści przedm iotu, za  k tó ry  p rzy p a d a  
za p ła ta . W  tych  p rzy p a d k a ch  n a le ży  porów n ać 
obecną w artość p rzedm iotu  z w artością  jego  w 
ch w ili pow stan ia  ty tu łu  w ierzyteln o ści, a nie z c e ­
ną kupna, jak  m yln ie m niem a S ą d  A p e la c y jn y , g d y ż 
cena kupna m oże b yć z różn ych  p o w od ów  n iższa  
lub w y żs za  od w artości, a § 29 lit. a) n a k a zu je  w y ­
raźn ie  u w zględ n iać zm ianę w arto ści przedm iotu. 
G d y  natom iast d łu żn ik  nie jest w łaścicie lem  p rz e d ­
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m iotu, za  k tó ry  p rzy p a d a  sum a pien iężn a, gd y  w a r­
tości jego  nie za ch o w a ł w  sw ym  m ajątku , w  m yśl 
w y że j p rzyto czo n ej z a s a d y  n a le ż y  m ieć na u w adze 
nie zm ianę w arto ści tego  przedm iotu, le cz  ty lk o  o ko­
liczność, w  jak i sposób d łu żn ik  u ż y ł o trzym an ą  za 
ten przed m iot sumę, c z y  uchron ił ją  od  d ew alu acji, 
i jak a  b y ła  w yso k o ść tej sum y. Z a rzu t skorgi rew i­
z y jn e j jest tem  w ięcej u zascad n ion y, że  S ąd  A p e la ­
c y jn y  p r z y ją ł  za  p odstaw ę p rzerach ow an ia  naw et 
nie w arto ść  nieruchom ości w  czasie  w yd an ia  w y ro ­
ku, le c z  w e d łu g  oceny, dokonanej p rzed  p ó łto ra  ro­
kiem .

S łu szn ie  za rzu ca  też  sk arga  rew izy jn a , ż e  S ąd  
A p e la c y jn y  z  naruszeniem  § 286 u. p. c. n ie  ro z­
w a ż y ł  tw ierd zen ia  pozw an ych, p o w o łu ją c yc h  się 
na sw ój o p ła k a n y  stan ekonom iczn y i na p rzep is 
§ 36 rozp. z dnia 14.V .1924 r. O brona d łużn ika, 
p o w o łu ją c a  się na fa k ty  i p rzew id zia n a  w  § 36, m u­
si b yć  za w sze  rozw ażon a, i je ż e li jest uzasadniona, 
m usi b yć u w zględ n ion a w obec k atego ryczn ego  p o ­
stan ow ien ia  tego  p rzep isu .

W re sz c ie  z a z n a c zy ć  n a leży , że  za rzu t p o z w a ­
n ych  P ., iż  S ą d  A p e la c y jn y  b ezp od staw n ie  z a s ą ­
d ził od nich w ym ien ion ą w  ten o rze  w y ro k u  sum ę 
so lidarn ie  z  p ozw an ym i D., nie m oże b y ć  u w zg lę d ­
niony, g d y ż  so lid arn a  o d p o w ied zia ln o ść D . w  sto ­
sunku do p o w ó d ek  nie o bciąża p o zw an ych  P . i nie 
p o zb aw ia  ich p raw a  podn iesien ia  roszczen ia  do D., 
je ż e lib y  roszczen ie  b y ło  uzasadn ion e łą c zą cy m  ich 
stosunkiem  p raw nym .

W sk u te k  n aru szen ia  p rzep isó w  p raw a  m aterjal- 
nego w y ro k  S ą d u  A p e la c y jn e g o  nie m oże b yć u- 
trzym a n y  w  m ocy, a z braku  n iezb ęd n ych  do r o z ­
strzygn ięcia  sporu u staleń  sp raw a  m usi b yć p rz e ­
k a za n a  S ąd ow i A p e la c y jn e m u  celem  ponow nego 
rozpoznania.
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475.

K upujący nie może sprzedaw cy odmówić zapłaty  
umówionej ceny kupna z powodu, że sprzedający  
nie był właścicielem  sprzedanej rzeczy.

Orzeczenie Iziby .trzeciej (sek. 2) Sądu Najwyższego  
z 4 marca. 1932. C 413^31.

P o w ó d k a  tw ierd ziła , ż e  p o zw an y  k u p ił od  niej 
w  lip cu  1925 sam ochód za  12.500 zł. i z a p ła c ił jej 
7500 zł., z a p ła ty  re sz ty  w  sum ie 5000 zł. dom agała 
się zatem  sk argą  n in ie jszą . P o z w a n y  w n iósł o od 
d alen ie skargi, tw ierd ząc, że  sam ochód n a le ża ł do 
m asy  sp ad k o w ej po m ężu p ow ód ki i że  w ła śc ic ie ­
lam i tej m asy  są  p o w ó d k a  o raz je j d zieci. Z arazem

o św ia d czy ł, że  p o trą ca  p reten sję  sw o ją  w obec 
sp ad kobierców  z ty tu łu  p o ży c z k i w  w yso k o ści 2250 
zło ty ch  z odsetkam i od  listop ad a  1924, k tóre —  
jak  tw ierd ził —  u d zie lił zm arłem u  m ężow i pow ódki. 
S ą d  O k ręg o w y skargę o d d a lił. O d w o łan ie  p o w ó d ­
k i S ąd  A p e la c y jn y  p o zo staw ił b ez skutku  z  tej 
p rzy c zy n y , że  w obec zgodn ych  tw ierd zień  stron p o ­
zw a n y  k u p ił sam ochód od pow ódki, jed n ak  sam o­
chód ten nie b y ł je j w łasn ością , le c z  n a le ża ł do 
sp ad ku  po jej m ężu i d latego  z a p ła ty  m ogłab y  d o­
ch odzić p ow ódka ty lk o  w  im ieniu w szystk ich  sp a d ­
kobierców .

W  r e w iz ji sw ej w nosi p ow ód ka o u ch ylen ie  z a ­
czepion ego w y ro k u  i o rzeczen ie  w  m yśl w niosku 
sk argi z tem  uzasadnieniem , ż e  p o zw an y  o d p o w ia ­
da pow ódce z um ow y, bez w zg lę d u  na p rz y n a le ż ­
ność sam ochodu do spadku.

R o zp o zn a ją c  sp raw ę w  gran icach  sk argi re w i­
z y jn e j S ą d  N a jw y ż s z y  zw a ż y ł, co n astęp u je:

S ą d  A p e la c y jn y  jest zap atryw an ia , ż e  cen y  k u p ­
na ż ą d a ć  m oże ty lk o  w ła śc ic ie l sp rzed an ej rze czy , 
a czk o lw ie k  nie on, le cz  inna osoba rze c z  s p rz e d a ­
ła , Stan ow isko  to jest b łędne, bo um ow y stw a rz a ­
ją  roszczen ia  i zo b o w iązan ia  ty lk o  w  osobach stron, 
k tóre  z a w a r ły  um ow ę, o ile  nie zach o d zi w y ją te k  
z § 328 K . c., czego  jed n a k  stron y nie tw ie rd z iły . 
D la tego  n a w y p a d e k  sp rzed an ia  rz e c z y  cu d zej w ła ­
śc ic ie l nie w ch od zi w ogóle  w  za k res  stosunku um ow ­
nego i k u p u ją c y  żą d a ć  m oże rz e c z y  ty lk o  od s p rz e ­
d aw cy, a  nie od  w ła ścic ie la , a ta k  sam o sp rz e d a ją ­
cem u a n ie w ła ścic ie lo w i s łu ż y  roszczen ie  o z a ­
p ła tę  cen y  kupna. P o n iew a ż w ięc  za w a rc ie  umo • 
w y  p o m ięd zy  stronam i nie je st sporne, p rzy słu g u je  
p o w ó d ce tytu łe m  re sz ty  cen y  ku p n a 5000 z ł. S tąd  
za cze p io n y  w y ro k  o d m a w ia ją cy  żąd an iu  sk argi nie 
m oże b yć u trzym an y  w  m ocy. S p ra w a  nie jest mi 
mo to w  ca łe j p e łn i d o jrza łą  do rozstrzygn ięcia . 
P o z w a n y  w y stą p ił bow iem  z  o św iad czen iem  p o ­
trącen ia  p reten sji w za jem n e j. J a k k o lw ie k  zaś d łu ż ­
nikam i te j p re te n s ji są  rzekom o sp ad k o b iercy  
zm arłeg o  m ęża  p ow ódki, to z  u w agi na to, że  w e ­
dług tw ierd zeń  pozw an ego, p o w ó d k a  do sp ad k o ­
b ierców  tych  n a leży , w ch o d zi w  rachubę je j o d p o ­
w ied zia ln o ść w  p e łn e j w yso k o ści z  u w agi na p rzep is 
§  2058 u. c.

O ile  w ięc  —  co m usi b yć p rzed m iotem  d od atk o ­
w ych  u staleń  —  tw ierd zen ia  p ozw an ego  o d n oszą­
ce  się do p reten sji w zajem n ej są  p raw d ziw e, u- 
m n ie jszy  się w sk u tek  p o trącen ia  roszczen ia  p o w ó d ­
ki o k a p ita ł 2250 z ł. w ra z  z odsetkam i. W  tych  w ięc 
rozm iarach  m usi w  ce lu  p rzep ro w a d zen ia  p o ru ­
szonych  u staleń  sp raw a  b yć p rze k a z a n ą  z p o w ro ­
tem  do in stan cji o d w o ła w cze j, a  ty lk o  reszta  p r z y ­
sąd zon ą b yć m oże już obecnie p ow ódce.
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476.

Puszczenie pociągu w ruch, zanim podróżny zdo­
ła  w ejść do wagonu, w związku z brakiem należy­
tego nadzoru ze strony konduktorów i dyżurnego 
ruchu, uzasadnia odpowiedzialność kolei w myśl 
ustawy z dnia 7 czerwca 1871 (Dz. U. Rzeczp. str. 
207),, je śli podróżny spadnie ze stopni wagonu 
i ulegnie nieszczęśliwemu wypadkowi.

Orzeczuime Izby 'trzeciej sek. 2) Sądu N ajwyższego  
z 1 kw ietnia 1932. G 445/31.

M ąż pow ódki, a o jc iec  p o zo sta ły ch  pow odów , 
M ich ał, jad ą c  dnia 4/III 1922 r. k o le ją  do P o zn a ­
nia, sp ad ł za  s ta c ją  O w iń sk m ięd zy  w agon y i p o ­
niósł śm ierć na m iejscu. N a tej p o d staw ie  p o w o d o ­
w ie żą d a li zasąd zen ia  im od stron y  p o zw an ej ren ty  
w  w yso k o ści 60 zł, m iesięcznie d la  p ow ód ki i po 
30 z ł. m iesięczn ie d la  k ażd ego  z p o zo sta ły ch  p o w o ­
dów , p łatn ej k w a rta ln ie  p ierw szego  dnia każd ego  
k w a rta łu  od 1/V 1926 r, i jed n o razo w ej z a p ła ty  
7500 z ł. za  czas od 10/111 1922 r. do 1/V 1926 r. 
z  % % od ostatn iej daty.

Strona pozwana domagała się oddalenia skargi, 
twierdząc, że ś. p, Michał sam był winien nieszczę­
śliwego wypadku, ponieważ wsiadał do wagonu, gdy 
pociąg już ruszył, pozatem nie uprzedził służby 
kolejowej, że jest częściowo sparaliżowany.

Sąd Okręgowy uwzględnił skargę powodów.
W sk u tek  a p e la c ji stron y p o zw an ej S ą d  A p e la ­

c y jn y  w yrok iem  pośrednim  o d d a lił odw ołanie, o ile  
b y ło  sk iero w an e p rze c iw  p o d staw ie  sk argi i u zn ał 
sk argę  w  za sad zie  za  usp raw ied liw ioną.

S ą d  A p e la c y jn y  u zn ał tw ierd zen ie  stron y p o ­
zw an ej, że  ś. p. M ich ał u siło w ał w e jś ć  do pociągu, 
g d y  p o c ią g  b y ł w  biegu, za  n ieudow odnione, u sta ­
la ją c , że  p ociąg  ru s zy ł w  ch w ili, g d y  zm a rły  już 
zn a jd o w a ł się na stopniach  w agonu, le cz  je szcze  
nie z d o ła ł w e jś ć  do w agonu, albo d latego, że  k ie ­
row nik p ociągu  d ał zn ak  do o d jazd u , nie c z e k a ją c  
na odpow iedn i syg n a ł konduktorów , albo d latego, 
że  kon d u ktorzy, nie zb a d a w sz y  dokładn ie, c z y  
w s z y sc y  podróżn i, w  ich  liczb ie  zm arły , z a ję li  już 
m iejsca  w  w agonach, d ali zn ak  do o d jazd u . Z  t e j ­
że  p rz y c z y n y  S ą d  A p e la c y jn y  u zn ał, że  zm a rły  nie 
jest ta k ż e  w sp ółw in ien  w yp ad k u . P on ad to  S ą d  A p e ­
la c y jn y  p o d zie la  za p a try w a n ie  S ąd u  I-sze j in stan ­
cji, że  k o le j w in na jest w yp ad k u , p on iew aż kon d u ­
ktor, o b słu g u ją c y  w agon, do którego  w siad ał. A ,  nie 
zn a jd o w a ł się na sw ym  posterunku, ab y  pom óc 
mu um ieścić się w  w agon ie, a d yżu rn y  ruchu nie 
czu w a ł nad tem . Z a rzu tu  stron y  p o zw an ej, że  nic 
nie zarab ia ł, S ąd  nie u w zględ n ił, p on iew aż strona 
p o zw an a nie u dow odniła, b y  z m a rły  b y ł sta le  n ie­
zd o ln y  do p ra c y  i zarob kow an ia, a § 844 k. c. w y ­

m aga ty lko , b y  zm a rły  b y ł lub m ógł b yć zob ow ią­
za n y  do d aw an ia utrzym ania.

W sk ard ze  re w izy jn e j strona p o zw an a wnosi, 
o u ch ylen ie  w yrok u  S ąd u  A p e la c y jn e g o , za rzu ca ją c  
n aru szenie p raw a  m aterja ln ego  i §§  139 i 286 u. 
p. c.

P ełn om ocn ik  p ro ceso w y  pow odów  w n iósł o o d ­
dalen ie  skargi re w izy jn e j.

S ą d  N a jw y ż s z y  po w ysłu ch an iu  zd an ia  p rz e d ­
staw icie la  P ro k u ra tu ry  zw a ż y ł, co n astęp u je:

S ąd  A p e la c y jn y , po starannem  i w szechstronn em  
rozw ażen iu  zezn ań  św iad k ó w  i tw ierd zeń  stron, 
usta lił, że  z m a rły  M ich ał A . nie w sia d a ł do w agonu 
p odczas ruchu pociągu, le cz  że  w sze d ł na stopnie 
w agonu, g d y  p ociąg  je sz cze  stał, oraz że  pociąg 
p rzed w cześn ie  ru szy ł, g d y  M ich ał A . nie zd o ła ł 
je szcze  w e jś ć  do w agonu. U stalen ie  to S ą d  A p e la ­
c y jn y  log iczn ie  u zasad n ił, p o w o łu jąc  się na z e z ­
nania św iad ków . R ów n ież log iczn ie  i zgodn ie z z e ­
znaniam i św iad k ó w  S ąd  A p e la c y jn y  usta lił, że  k o n ­
d uktor w agonu, do którego  na p o lecen ie  innego 
kon d u ktora  p rze s ia d a ł się A ., nie zn a jd o w a ł się 
na sw ym  posterunku, a d yżu rn y  ruchu nie czu w ał 
n ad  tem, b y  k o n d u k to rzy  n a le ży c ie  sp ełn ia li swre 
o bow iązki. O cen a zezn ań  św iad k ó w  nie w y k ra c za  
p rze c iw  p rzep isow i § 286 u. p, c., a zatem  Sąd  
A p e la c y jn y  nie n a ru szy ł tego p rzep isu .

P rze d w cze sn e  p u szczen ie  w  ruch pociągu, które 
sp ow od ow ało  sp ad n ięcie  M ich ała  ze  stopni w agonu 
m ięd zy  w agon y i śm ierć jego, w  zw iązk u  z brakiem  
n a leżytego  nad zoru  ze  stron y kon d u ktorów  i d y ż u r­
nego ruchu w  zu p ełn ości w  m yśl art. 1 ust. z  dnia 
7/V I 1871 r. u zasad n ia  o d p ow ied zia ln ość ko le i za  
szkodę, w y rzą d zo n ą  pow odom  p rze z  śm ierć M ich a­
ła  A .

U stalon e p rze z  S ą d  A p e la c y jn y  okoliczn ości 
u za sa d n ia ją  rów n ież w n iosek S ąd u  A p e la cy jn e g o , 
że  n ie szc zę ś liw y  w y p a d e k  b y ł sp ow od ow an y w y ­
łą c zn ie  w in ą fu n k cjo n a rju szó w  k o le i i że  zm a rły  
niczem  nie p rz y c z y n ił się do sp ow od ow an ia  tego 
w yp ad k u . T a  okoliczn ość, k tórą  podn iosła  strona 
pozw an a, ż e  M ich ał A . rzekom o b y ł częściow o sp a ­
ra liżo w an y, n ie m ogła m ieć żad n ego  zn aczen ia, 
g d y ż  w  d an ych  okoliczn ościach  u le g łb y  w y p a d k o ­
w i ta k ż e  zu p e łn ie  zd ro w y  cz ło w iek . Z e  stanu fa k ­
tyczn ego  sp ra w y  w y n ik a  zresztą , ż e  z m a rły  A . p o ­
d ró żo w a ł sam odzieln ie, że  na p o lecen ie  konduktora 
p rze s ze d ł z  jedn ego w agonu do innego, że  zatem  nie 
p o trzeb o w ał żad n ej sp ecja ln e j opieki. S łu szn ie  w ięc 
S ą d  A p e la c y jn y  o rzek ł, że  b rak  p o d staw y  do z a s to ­
sow an ia  § 254 k. c.

W re szc ie  słu szn ie  i zgodn ie z p rzep isam i § 3 
ust. z  7/VI 1871 r. i §  304 u. p. c. S ąd  A p e la ­
c y jn y  u zn ał, że  skoro nie zo sta ło  udow odnione, by 
z m a rły  M ich ał A . b y ł zu p ełn ie  n iezd o ln y  do z a ­
robkow ania, a b y ło  niesporne, że  zm a rły  pob ierał 
rentę i b y ł m ężem  pow ódki i o jcem  pow odów , obo­



w iązan ym  w  m yśl § 1360, 1601 i nast k. c. do icn 
u trzym yw an ia , to roszczen ie  pow odów  w  zasad zie  
jest usp raw ied liw ion e. O tem  zaś, w  jak ich  rozm ia­
rach  i do jakiego  czasu  zm a rły  b y ł o b ow iązan y  do 
u trzym yw an ia  p o w odów  w zg lęd n ie  b y ł w  stanie 
o bow iązek  ten w y p e łn ia ć  a tem  sam em  w  jakicn  
rozm iarach  obow iązek  ten sp adnie na stronę p o­
zw an ą, S ąd  A p e la c y jn y  rozstrzygn ie  w  d alszem  p o ­
stępow an iu  co do w yso k o ści roszczen ia.
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477.

Zobowiązanie się lokatora do całkowitego odno­
wienia m ieszkania nie oznacza wyrzeczenia się 
w całe j pełni roszczeń, które służą lokatorowi na 
mocy przepisów §§ 538 i 547 k. c. J e ś l i  strony in a ­
czej wyraźnie lub domyślnie nie postanowiły, na­
leży w m yśl zasad  §§ 133 i 157 k. c. przy jąć, że od­
nowienia m ieszkania lokator dokonuje wyłącznie dla 
siebie, a nie d la wynajm ującego. Na wypadek więc 
rozwiązania najm u przed upływem czasu, na który 
umowę zawarto, w ynajm ujący winien zwrócić lo­
katorowi koszta odnowienia lokalu w stosunku nie- 
wymieszkanego jeszcze okresu do całego czasu, 
przez który najem  m iał trwać. W ynajm ujący jest 
w tych granicach niesłusznie wzbogacony o zwol­
nienie go z zobowiązań, wynikających z §§ 538 
i 547 k. c. Wina lokatora w wcześniejszem  rozw iąza­
niu najmu jest w tym względzie bez wszelkiego 
znaczenia. O ile zaś chodzi o nakłady łokatora, któ 
rych nie można zaliczyć do kosztów odnowienia 
mieszkania, to o zakresie zobowiązań wynajm u­
jącego rozstrzygają przepisy §§ 538 i 547 k. c.

Oirzeczeniie Izby itirzeciiej sek. 2) Sądu Najwyższego 
,z 15 kwtietmia 1932; C 467/31.

P ow ód  n a ją ł w  dom u p ozw an ego  m ieszkan ie na 
czas od 1/7.1926 do 31/12.1931. § 4 um ow y op iew ał, 
że  p ow ód  ponosi k o sz ty  n ap raw  p o d czas trw an ia  
kon traktu  i że  p rze jm u je  rów nież koszta  od n ow ie­
nia m ieszkan ia. W  lutym  1928 zo sta ł pow ód w sk u ­
tek  za leg an ia  z czyn szem  na p o d staw ie  w yrok u  są ­
dow ego w yeksm itow an y. W  sp orze n in ie jszym  p o ­
w ód  d och od ził zw rotu  k o sztó w  odnow ienia m iesz­
kania  i za ło żen ia  telefonu  o raz w y le w u  p o rcelan o ­
w ego i um yw aln i z  p rzyn ależn ościam i w  łączn e j 
k w o cie  6554,54 zł. z  ustaw ow em i odsetkam i od  dnia 
d oręczen ia  skargi, tw ierd ząc, że  o trzym a ł m ieszk a ­
nie w  stanie nie n a d ają cy m  się do u żytk u  i p r z y  w y ­
n ajm ow an iu  pozwmny m ieszkan ia  mu nie p o k aza ł 
a d zięk i n akład om  pow oda o trzym ał p o zw an y  od 
n astępnego lokatora  zn aczn ie  w y żs z e  kom orne. P o  
zw an y  w n iósł o od d alen ie  skargi, o p iera jąc  się na 
§ 4 um ow y i p o trą ca ją c  ew entu aln ie  częścio w o  z a ­

le g ły  czyn sz. —  S ą d  O k ręg o w y sk argę o d d alił. 
W  odw ołan iu  sw em  pow ód p o d trzy m ał sw ój w n io ­
sek I in stan cji i tw ie rd z ił dodatkow o, że  obow iązek 
z § 4 um ow y o gra n icza ł się do rem ontu p odczas 
trw an ia  stosunku najm u, a nie odnosił się do grun ­
tow nej n a p ra w y  p rzed  objęciem  m ieszkan ia. —  S ąd  
A p e la c y jn y  zgodn ie z w nioskiem  p ozw an ego o d w o ­
łan ie  o d d alił. U sta lił na p o d staw ie zezn ań  św iad ka  
Z., że  p ow ód w id zia ł m ieszkan ie p rze d  zaw arciem  
um ow y. W ob ec zaś § 4 u m ow y najm u p r z y ją ł  za  
o dp arte  tw ierdzen ie, z którem  pow ód w y stą p ił w  
drugiej instancji, zw ła s zc z a  g d y  p rzem aw ia  za  tem  
o koliczn ość zezn an a p rze z  św iad k a  Z., a pow ód nie 
z ło ż y ł na czas za liczk i na zao fiaro w an ego  p rze z  
siebie św iad ka. P on iew aż w reszcie  p ow ód d a ł p r z y ­
c z y n ę  do rozw iązan ia  stosunku najm u, o n iesłusz- 
nem  w zbogacen iu  p ozw an ego  nie m oże b yć m ow y.

W rew izji swej powód wnosi o uchylenie za­
czepionego wyroku i orzeczenie w myśl wniosku 
skargi. Wywodzi, że ocena w wyroku tym jest 
błędna, albowiem Sąd A pelacyjny pominął środki 
dowodowe na okoliczności twierdzone w poprzed­
niej instancji i wywód powoda, że lokator ma prawo 
żądania zwrotu kosztów remontu w tej mierze, 
w jak iej nie mógł go wykorzystać, nadto że Sąd 
A pelacyjny uchybił § 139 u. p. c., jeżeli nie były 
wyjaśnione niekfóre kwestje przez powoda, w każ­
dym zaś razie naruszył § 812 k. c..

Rozpoznając sprawę w granicach skargi rew i­
zyjnej Sąd N ajwyższy zważył, co następuje:

B ezp o d staw n e są za rzu ty  rew izji, d o ty czą ce  n a ­
ruszen ia  § 139, 286 u. p. c.. P ow ód  nie p rz y ta c z a  bo­
w iem  w b rew  przep isom  § 551 ust. 3 L. 2 b. faktów , 
k tóre  w y k a z u ją  zarzu co n e uchybienia. S tąd  na 
za sad zie  § 561 u. p. c. z a rzu ty  p o w y ższe  nie m o­
g ły  b yć u w zględnion e.

N atom iast nie m ożna re w iz ji odm ów ić słuszności, 
o ile  w y ty k a  obrazę p raw a  m aterjaln ego . Z u sta le ­
nia sw ego, że  p ow ód zo b o w ią za ł się do ca łk ow iteg o  
odnow ienia m ieszkan ia  w łasn ym  kosztem , w y c ią ­
ga S ąd  A p e la c y jn y  w niosek, że  p ow ód p ozb aw ił 
się w  c a łe j p ełn i roszczeń , k tóre  p rz y s łu g iw a ły b y  
mu m ocą §§ 538, 547 k. c.. T ego  za p a try w a n ia  
S ąd  N a jw y ż s z y  nie p o d zie la . J a k  daleko  bow iem  
w  zobow iązan iu  się do poniesienia k o sztó w  odn o­
w ien ia  m ieszkan ia  m ieści się u ch ylen ie  p raw  do w y ­
nagrod zen ia  tych  kosztów , z a le ż y  od w oli stron, 
u jaw n ion ej p rzy  za w a rciu  um ow y. J e ż e li strony 
n iczego w y raźn ie  lub dom yślnie nie postan ow iły , 
to k ie ru ją c  się za sad ą  w y ra żo n ą  w  §§  133, 157 k. c. 
p r z y ją ć  n a leży , że  lok ator odn ow ienia m ieszkan ia 
dokonuje w y łą c zn ie  d la  siebie, a nie d la  w y n a jm u ­
jącego  i że  zatem  gotow ość pon oszen ia  k o sztó w  o d ­
now ien ia sięga ty lk o  tak  daleko, jak  k o rzyśc i z n ie­
go p rzy p a d a ją  lokatorow i. Z drugiej stron y lokator 
lic zy ć  się m usi z opróżn ieniem  m ieszkan ia  z  u koń ­
czeniem  stosunku najm u i pozostaw ieniem  w  niem

C 476 — 477



C 477 — 478 445

n a k ład ó w  zrobion ych  w  celu  jego odnow ienia. J e że li 
zatem , mimo św iadom ości te j, bez d a lszy ch  z a s trz e ­
żeń, p rze jm u je  na siebie obow iązek  ponoszenia 
k o sztó w  odnow ienia, m oże to b yć ty lk o  w yrazem  
jego w oli, że  u w a ża  w  czasie  n ajm u sw e n a k ła d y  
za  w y k o rzysta n e  i d latego  w  czasie  następ n ym  nie 
m a z tego ty tu łu  do w y n a je m cy  żad n ej p reten sji. 
Z tego w yn ika, że na w y p a d e k  u koń czenia  się sto­
sunku n ajm u p odczas okresu  p rzew id zian ego  
w  um ow ie o d p ad a p o d staw a p raw n a do p rze n ie sie ­
nia, w b rew  p rzep isom  u staw y, ko sztó w  odnow ienia 
z w y n a je m cy  na lok atora  w  tych  rozm iarach, w  ja ­
k ich  lo k ator nie w y k o rz y s ta ł sw oich n ak ład ó w , z a ­
tem  w  stosunku niew ym ieszkan ego  je szcze  okresu  
do ca łeg o  czasu, na k tó ry  um ow a b y ła  zaw artą . 
W y n a je m ca  jest w  tych  gran icach  w zb o gaco n y 
o zw oln ien ie  go z zob ow iązań  w y n ik a ją c y c h  
z §§  538, 547 k. c. i w inien je  tak  d alece  w yp ełn ić. 
O zy  zaś lokatora  w  w cześn ie jszem  rozw iązan iu  
stosunku n ajm u  sp o tyk a  w ina, jest b ez w szelk ieg o  
zn aczen ia, g d y ż  obow iązek  do zw ro tu  niesłusznego 
w zbogacen ia  nie jest z a le żn y  od braku  w in y  po 
stronie osoby, k tóra  żą d a  tego zw rotu, a tak  sam o 
n ieza leżn e  są  od braku  w in y  lok atora  w e w c ze ś n ie j­
szem  rozw iązan iu  stosunku n ajm u roszczen ia  
z §§  538, 547 k. c..

U w agi p o w y ższe  d o ty czą  ty lk o  k o sztó w  o d n ow ie­
nia p rze ję te g o  um ow ą. O ile  ch odzi o n a k ła d y  p o ­
w oda, k tóre nie są  tego rod za ju , to o u ch ylen iu  zo ­
b ow iązań  z §§  538, 547 k. c. w ogóle  nie m oże być 
m ow y i w  tych  rozm iarach  roszczen ie  pow od a m ia­
ło b y  w  p rzep isach  tych  p e łn ą  p odstaw ę. N a le ż y  w ięc 
d ą ż y ć  do w yszczegó ln ien ia  żą d an ia  pow oda w e d łu g  
p oru szon ych  dw óch k a te g o rji i ustalić, jak  dalece 
n a k ła d y  jego  ocenić n a le ży  jako  odn ow ienie w  z ro ­
zum ieniu u m ow y stron, a jak  d alece  p rze k ra c z a ją  
one te ram y i p o d p a d a ją  stąd  pod norm alną ocenę 
cytow an ych  dw óch przep isów . P ow ód  sam  w yró żn ił 
już z  k o sztó w  odnow ienia u m yw aln ię  z p rzyn a le- 
żnościam i i telefon.

478.

Umowa kupna-sprzedaży nieruchomości, zaw arta 
przed wejściem  w życie ustawy z 24 m arca 1920 
(Dz. U. poz. 178)20), sta je  sie bezskuteczną, je śli do 
tego czasu nie nastąpiło przelanie, a kupujący, bę­
dąc obcokrajowcem, otrzym ał później odmowną d e ­
cyzję R ady  Ministrów lub zaniedbał postarać się 
o zezwolenie R ady  Ministrów przed upływem czasu, 
w którym według zasad  i zaufania należało się 
o nie postarać.

Orzeczenie Izlby trzeciej (sek. 2) Sad a N ajwyższego z 29 k w iet­
n ia  1932 C 438/31.

P ow ód  tw ierd ził, że  sp rzed a ł p ozw an ym  um ow ą 
n o tarja ln ą  z 9.3.20 nieruchom ość P rąd ocin  k.29, zaś 
d a lszą  um ow ą z lutego 1930 inw en tarz z n a jd u ją c y  
się na tej nieruchom ości i że  z um ów  p o w y ższy ch  
p rzy słu g u je  mu reszta  cen y  kupna, w yn o sząca  
w  p rzerach ow an iu  4587,33 zł., ż ą d a ł zatem  sk argą  
n in ie jszą  z a p ła ty  te jż e  k w o ty  z odsetkam i 5%  
od 2433,33 z ł. i 6 % od 2154 zł. od 9.3.20 do 8.9.24, 
a następ nie z odsetkam i ustaw ow em i. P ozw an i Y/nie­
śli o odd alen ie  sk argi zaś w  drodze skargi w z a je ­
m nej o zasąd zen ie  pow oda na opuszczen ie n ieru ­
chom ości p rze z  niego, oraz w sze lk ie  osoby jego p ra ­
w a rep rezen tu ją ce  za  rów noczesną za p ła tą  p rzez 
p o zw an ą 4587,33 zł. z  odsetkam i 5 % od 9.3. 1920. 
P ozw an i tw ierd zili, że  nieruchom ość k u p iła  ty lk o  
pozw an a, zaś inw entarz n ab ył w y łą c zn ie  pozw an y, 
że  cen a za  in w en tarz zo sta ła  ca łk o w ic ie  zap łacon a, 
a resztę  cen y  za  nieruchom ość m oże pow ód żą d ać  
ty lk o  w  pew n ej części i też ty lk o  dopiero po jej 
sądow em  przerach ow an iu , że  pow ód zn a jd u ją c  się 
w  zw ło ce  z św iad czen iem  w łasn em  nie m oże żąd ać 
odsetek, że  jed n ak  p ozw an a d la zlik w id ow an ia  sp o­
ru  gotow a jest za p ła c ić  p ow odow i sum ę podaną 
w  w niosku sk argi w zajem n e j, pozw an i ż ą d a ją  je ­
dnak od niego w yp ełn ien ia  jego zobow iązania  p rze z  
op u szczen ie  nieruchom ości, g d y ż  nie p o sia d a jąc  
o b yw atelstw a  po lskiego  i zezw o len ia  R a d y  M in ist­
rów, o p rze w ła szcze n ie  dopom inać się nie m ogą. 
P ow ód  w n iósł o odd alen ie  skargi w zajem n ej, c o fa ­
jąc  skargę, na co p o zw an i się nie zgodzili. S ąd  
O k ręg o w y o d d a lił p o zw an ą  z żądan iem  skargi w z a ­
jem nej. N a o d w ołan ie  p ozw an ych, k tó rz y  sp rzeciw u  
p rze c iw  cofn ięciu  sk argi w  II in stan cji już nie p o d ­
trzym ali, natom iast tw ierd zili, że  są bez żad n ej 
p rzy n a leżn o ści pań stw ow ej, a s ta ra ją  się o n a b y ­
cie o b yw a te lstw a  polskiego. S ąd  A p e la c y jn y  z a s ą ­
d ził pow oda w  m yśl w niosku skargi w zajem n ej w y ­
w od ząc, że  na pow oda n a ło ży ć  n a le ża ło  k o szta  sp o ­
w od ow an e w niesieniem  skargi, skoro pozw an i nie 
p o d trzym ali sp rzeciw u  p rze c iw  cofn ięciu  skargi, 
a odw ołaniem  nie za cz e p ia li braku  orzeczen ia  
w  p rzed m iocie  cofn ięcia, że  sk arga  w zajem n a p o ­
zo sta ła  za w is łą  jako  w n iesiona p rzed  cofnięciem  
skargi, że  na m ocy § 433 k. c. zo b o w iązan y  jest p o ­
w ód odd ać nieruchom ość p o zw an ej w  p osiadan ie 
i roszczen ia  tego dochodzić m oże p ozw an a jako  
kontrahen tka, a je j m ąż na p o d staw ie § 1380 u. c., 
okoliczn ości zaś, że  p ozw an i b y lib y  o b co k ra jo w ca ­
mi, nie stan o w iłab y  p rze szk o d y  w  n abyciu  p rze z  
p o zw an ą  p raw a  w łasn ości, a lbow iem  u staw a 
z 24/3.20 (Dz. U st. poz. 178) nie ma zastosow ania  
do danego w yp ad k u , jako  za szłego  p rze d  w ejściem  
je j w  ż y c ie ; że  tak  sam o nie u ch y la  obow iązku  do 
op u szczen ia  nieruchom ości fakt, że pow ód jest z a ­
pisan ym  w łaścicie lem , skoro w ed łu g  § 3 um ow y ma 
p o zw an a p raw o  do posiadania, k tóre m ogłaby 
p rzec iw sta w ić  w ed łu g  § 986 k. c. sk ard ze  w y d o b y w ­



c z e j, że  zatem  n a leża ło  za sąd zić  pow oda na op u ­
szczen ie  nieruchom ości p rze z  niego i jego dom ow ni­
k ó w  w  m yśl § §  432 i 320 k. c., ręka  w  rękę, za  z a ­
p ła tą  p rze z  p o zw an ą  re sz ty  cen y  kupna, przerach o- 
w an ej p rze z  stron y  zgodn ie na 4,587,33 zł. i odsetek 
w  w yso k o ści uznan ej p rze z  pow oda, albow iem  nie 
o d d a ją c  nieruchom ość pow ód w  m yśl § 301 k. c. do 
żąd an ia  odsetek  w ogóle nie b y ł upraw niony.

W  re w iz ji sw ej w nosi pow ód o u ch ylen ie  z a c z e ­
pionego w y ro k u  i o d d alen ie  odw ołan ia. Z arzu ca  
naru szen ie § 253 L.2 u. p. c. 306, 433 k. c., § 1 rozp. 
z 16.3.18 (Dz. U ct. R z e sz y  str. 123) w y ra ż a ją c  
za p a tryw a n ie , że  pozw an i nie m ogą u zy sk a ć  z e ­
zw olen ia  w ła d z  ad m in istracyjn ych  na p r z e w ła ­
szczen ie, w obec czego  g łów n e św iad czen ie  z um ow y 
stron jest n iem ożliw e i stąd  c a ły  k o n trakt w  m yśl 
§ 306 k. c. jest n iew ażn y, a n iew ażności nie 
u ch y la  w zg lą d  w y n ik a ją c y  z § 308 k. c., g d y ż nie- 
u zysk an ie  ze zw o len ia  w  p rzeciąg u  k ilk u  la t rów na 
się n iem ożliw ości u zyskan ia . Z dan iem  pow oda 
dopełn ienie częścio w e um ow y, p rze z  oddan ie n ie­
ruchom ości w  p o siadan ie  bez m ożliw ości je j p r z e ­
w ła szczen ia , sp rze c iw ia ło b y  się w oli stron o raz in ­
ten c ji ro zp o rząd ze n ia  z  24/3.20, k o n trakt w ięc um o­
ż liw ia ją c y  ty lk o  podobne częścio w e w yp ełn ien ie  jest 
b ezsk u teczn y  n ieza leżn ie  zaś od tego pow inni b y li 
p ozw an i w y k a z a ć  zezw o len ie  w  m yśl § 1 rozp. 
z 15.3.18. bez którego  um ow a stron nie rod zi w ogóle 
ża d n ych  zobow iązań. P o zw a n i w n oszą  o odd alen ie 
rew izji.

Rozpoznając sprawę w granicach skargi rew izy j­
nej Sąd N ajwyższy zważył, co następuje:

R e w iz ja  b łąd zi, o ile  w  zaskarżon em  orzeczen iu  
d op atru je  się o b ra zy  rozp. z 15/3 1918. R o zp o rzą ­
d zen ie to bow iem  zo sta ło  u ch ylon e rozp orząd zen iem  
N a cze ln e j R a d y  L u d o w ej z 25.6.1919 T yg . U rz. 1919 
str. 140. J ed n ak  i p rze p is y  ro zp o rząd ze n ia  N a c z e l­
nej R a d y  L u d o w ej nie są  b ez don iosłości d la  roz- 
trzyg n ięc ia  sp raw y, J a k  S ą d  N a jw y ż s z y  w y ja ś n ił 
w  szeregu  o rzeczeń  sw oich n ow szego czasu , ostatnio 
w  roku III .2 . C . 79/31 z 13 lip ca  1931, z a le ż y  w  m yśl 
ro zp o rząd ze n ia  z 25.6.1919 sk uteczn ość um ow y 
o przen iesien ie  w łasn ości od zezw o len ia  w ła ściw e j 
w ła d z y  na p rze w ła szcze n ie  w  tym  sensie, że  sto so w ­
nie do porozum ienia się stron a ż  do u zysk a n ia  z e ­
zw olen ia  sk uteczn ość u m ow y p o zo sta je  w  za w ie ­
szeniu, a lb o  też  um ow a jest w p ra w d zie  od razu  sk u ­
teczna, a odm ow a zezw o len ia  sk uteczność je j u ch y ­
la. U m ow a stron za w a rtą  zo sta ła  w  czasie, k ie d y  
ro zp o rząd ze n ie  z 25/6 1919 o b ow iązyw ało  ju ż na c a ­
lem  teryto rju m  W o je w ó d ztw a  P oznań skiego  i P o ­
m orskiego (cfr. D zień. M in. dz. pr. 1920 str.43), 
zaczem  p rze p is y  jego n iew ątp liw ie  do um ow y tej 
się odnoszą. W ob ec tego  ro zstrzygn ię cie  o s łu sz­
ności roszczen ia  sk argi w zajem n ej w ym aga  p r z e ­
d ew szystk iem  stw ierd zen ia, że  um ow a stron nie jest 
ani w  sw ej sk uteczn ości zaw ieszon ą, ani też w sk u ­
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tek odmowy zezwolenia na przewłaszczenie — po­
zbawioną ostatecznie swej skuteczności.

Zasadność skargi wzajemnej zależną jest jednak 
od dalszych jeszcze przesłanek, jeżeli, na co w ska­
zywać zdaje się stan faktyczny, pozwani są obco­
krajowcami. Według ustawy bowiem z 24.111.20 
(Dz. Ust. poz. 178), mogą obcokrajowcy kupować 
nieruchomości oraz nabywać ich własność tylko za 
zezwoleniem R ady Ministrów. Pozwani powoły­
w ali się w instancji odwoławczej na orzeczenie S ą­
du Najwyższego, że umowa ich jest i bez zezwole­
nia R ady Ministrów skuteczną, albowiem zawarto 
ją  przed wejściem w życie powyższej umowy, a 
przepisy je j nie dz iałają wstecz, stąd nie narusza­
ją  one ważności umów, zawartych już poprzednio. 
Sąd N ajwyższy w obecnym swym składzie podzie­
la  zasadniczo to zapatrywanie, ocenia mimoto od­
miennie stosunek omawianej ustawy do umów is t ­
niejących w chwili w ejścia je j w życie. P rzy roz- 
strzygnięciu zagadnienia, jak  dalece oddziałuje no­
wa ustawa na stosunek stron, nie można w razie 
braku wyraźnych postanowień pominąć celu no­
wej ustawy. Cel zaś ustaw y z 24.3.1920 polega na 
zapobieżeniu temu, aby nieruchomości przechodzi­
ły w ręce nieodpowiednie. Cel ten nie mógłby być 
osiągnięty, gdyby umowy, zawarte przed wejściem 
w życie ustaw y powyższej, pozostały bezwzględnie 
obowiązujące. Jak  bowiem wynika z art. 5 tejże 
ustawy konieczne byłoby i w tym wypadku zezwo­
lenie R ady Ministrów na przewłaszczenie. W  w y­
padkach więc, w których zezwolenia tego ostatecz­
nie odmówiono, stałaby się umowa niewykonalną 
co do powzdania, podczas gdy zresztą uzasadniać 
mogłaby według woli stron dostateczny tytuł do od­
dania nieruchomości w posiadania. Stąd jednak 
wbrew celowi ustaw y przeszłaby nieruchomość w 
ręce niepowołane i skutek ustawy objawiałby się 
w zaaprobowaniu niezgodności pomiędzy księgami 
wieczystemi a stanem posiadania, która, jak  uczy 
doświadczenie, prowadzi do uciążliwych zawikłari, 
w miarę zaś dalszych sprzedaży odnośnej nierucho­
mości, do coraz większych trudności uzgodnienia 
w przyszłości stanu hipotecznego z stanem posia­
dania. Zachodzą więc te same przyczyny, które by­
ły d la Sądu Najwyższego podstawą wykładni w y­
żej przytoczonych rozp. z 2 5.V I 1919 r. Ponieważ 
zaś cel rozporządzenia jest ten sam, co w ustawie 
z24.III 1920, przeto dojść trzeba i tutaj do tego 
samego wniosku, mianowicie że wobec konieczności 
zezwolenia R ady Ministrów na przewłaszczenie jest 
także skuteczność umowy obligatoryjnej uzależnio­
na od tego zezwolenia, czyli że na wypadek odmo­
w y tego zezwolenia umowa upada. Chcąc zatem 
przyznać pozwanym posiadanie nieruchomości, po­
winien Sąd A pelacyjny ustalić ponadto, czy pozwa­
na posiada obywatelstwo polskie, a na wypadek 
stwierdzenia, że brak je j tego przymiotu prawnego.
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zb ad ać, c z y  ze zw o len ie  na p rze w ła szcze n ie  p rze p i­
sane u staw ą zo sta ło  udzielon e, lub też  n a le ży  uwa. 
ża ć  je  jak o  o stateczn ie  odm ów ione, c z y  to dlatego, 
że  R a d a  M in istrów  p o w zię ła  d e c y z ję  odm owną, 
c z y  te ż  u p ły n ą ł czas, w  którym  w e d łu g  za sad  u c z c i­
w ości i zau fan ia  o zezw o len ie  n a le ża ło  się postarać.

Z w y jaśn ień  p o w y ższy ch  o k a zu je  się, że  Sąo 
A p e la c y jn y  o b raził p rze p is y  rozp. z 25.V I 1919  r. 
oraz u sta w y  z 24.I I I .1920 r. i że  n aru szen ie to jest 
don iosłe d la  rozstrzygn ię cia  sp raw y. Z a sk a rżo n y  
w y ro k  nie m oże b y ć  zatem  u trzym an y  w  m ocy.
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K ażde rozstrzygnięcie sądu, rzeczowo właściwego, 
czy to w postępowaniu spornem, czy niespornem, 
chociażby wadliwe, niesłuszne i powzięte z naru­
szeniem norm prawnych, nie jest nieważne, lecz tyl­
ko zaskarżalne. O ile jest formalnie prawomocne, 
to musi być szanowane i uwzględnione, dopóki nie 
zostanie uchylone w sposób przewidziany w usta­

wie.

Orzeczenie Izby trzeciej sek. 2. Sądu N ajwyższego  
z 29 kw ietn ia 1932. C 481/31.

P ow ód  jest w ła ścic ie lem  nieruchom ości R y w a łd  
k. 45, obciążonej h ip o teką  na rze c z  p ozw an ego w  
w yso k o ści 45.000 mk. z 5 % .

W  sk ard ze  z dnia 4 .V II.19 29  r. pow ód żą d a ł p r z e ­
rachow an ia  w ierzyte ln o ści osobistej pozw an ego, z a ­
b ezp ieczon ej w spom n ian ą h ip o teką  z za leg łem i o d ­
setkam i na 22607 zł. 37 gr.

P o z w a n y  w n iósł o od d alen ie  skargi, p o w o łu jąc  
się na tę okoliczn ość, że  w ierzy te ln o ść  już zo sta ła  
praw om ocnie p rzerach ow an a  w  postępow aniu  n ie­
spornem  na 58842 zł. i ż ą d a ł w  d ro d ze sk argi w z a ­
jem nej zasąd zen ia  mu od p ow od a te jż e  sum y, p o ­
n iew aż w ierzy te ln o ść  zo sta ła  w yp o w ied zia n a  już w  
r. 1921.

P ow ód  w y ja śn ił, że  na u ch w ałę  S ąd u  O k ręg o ­
w ego, p rzera ch o w u ją cą  sporną w ierzy te ln o ść  w n iósł 
d alsze  zażalen ie, że  S ąd  A p e la c y jn y  o d d alił d a l­
sze za ża le n ie  u ch w a łą  z dnia 16.V I .1929 r., skoro 
jed n ak  p ow ód  d o ręczy ł pozw an em u skargę o p r z e ­
rachow an ie w  postępow an iu  spornem  dnia 15.V I. 
1929 r., to u ch w ałę  S ąd u  A p e la c y jn e g o  n a le ży  u- 
zn ać za  b ezsku teczn ą, a postęp ow an ie n iesporne 
za  p rzerw an e, g d y ż  jedn ocześn ie  w  tym że p rz e d ­
m iocie nie m oże to c zy ć  się p ostępow an ie sporne 
i niesporne. Z te jż e  p r z y c z y n y  p ow ód  żą d a ł o d d a ­
lenia skargi w zajem n ej.

S ą d  O k ręg o w y  o d d a lił sk argę p ow od a i za są d ził 
od niego na rze c z  p ozw an ego 58842 zł. S ą d  A p e la ­
c y jn y  o d d a lił sk argę a p e la c y jn ą  pow oda.

S ą d  A p e la c y jn y  u sta lił, że  na w niosek p o zw an e­
go z  dnia 4.X .1927 r. zo sta ło  w szczęte  p o stęp o w a­
nie niesporne, celem  p rzerach ow an ia  w ie rzy te ln o ­
ści, b ęd ącej przedm iotem  nin ie jszego  procesu, że 
w  postępow an iu  tem  b ra ł u d z ia ł pow ód, że  Sąd 
G ro d zk i u ch w a łą  z dnia 27.X .1928 r. p rzera ch o w ał 
w ierzy te ln o ść  na 58842 zł., że  n atych m iastow e z a ­
ża len ie  pow oda na tę u ch w ałę  zosta ło  oddalone, po- 
czem  pow ód w n iósł d a lsze  n atych m iastow e z a ż a ­
lenie, k tó re  w p ły n ę ło  do S ąd u  A p e la c y jn e g o  16 m a­
ja  1929 r. i zo sta ło  odd alon e u ch w ałą  z dnia 19 
czerw ca  1929 r., d oręczon ą stronom  16 lip ca  1929 r. 
S k a rgę  zaś o p rzerach ow an ie  p ow ód w n iósł do są ­
du dopiero 12 czerw ca  1929 r., d o rę czy ł ją  p o zw a ­
nem u 15 czerw ca  1929 r., a zaw iad om ił S ąd  A p e la ­
c y jn y  o n in ie jszej sk ard ze, z dołączen iem  je j o d ­
pisu, dopiero pism em  z dnia 20 cze rw ca  1929 r., 
k tóre  w p ły n ę ło  do sądu  24. czerw ca  1929 r.

S ą d  o d w o ła w cz y  jest zdania, że  z w in y  p o w o ­
da, k tó ry  zw le k a ł z w niesieniem  skargi i z  za w ia ­
dom ieniem  o tem  sądu  do ostatn iej chw ili, S ąd  A -  
p e la c y jn y  w  dniu w yd an ia  u ch w a ły  nie m ógł w ie ­
d zieć  o w szczęciu  p ostępow an ia  spornego. G d y  u- 
ch w a ła  S ąd u  A p e la c y jn e g o  zo sta ła  doręczon a stro ­
nom, to z ch w ilą  d oręczenia  u ch w a ły  p rze ra ch o ­
w an ia  w  tryb ie  p ostępow an ia  niesporn ego sta ło  się 
praw om ocne i ju ż  nie m ogło b yć przed m iotem  n o ­
w ego rozstrzygn ię cia  w  postępow an iu  spornem , a 
tem  sam em  sk arga  pow oda m u siała  b y ć  oddalona, 
sk arga  zaś w zajem n a —  uw zględnion a.

W  sk ard ze  re w izy jn e j pow ód w nosi o u ch ylen ie 
w yrok u  S ąd u  o d w oław czego  i o p rze k a zan ie  tem uż 
sądow i sp ra w y  celem  ponow nego rozpoznania, z a ­
rzu ca ją c , że  S ą d  ten n a ru szy ł §§  274 ust. 2 L. 4, 
263, 498, 207, 496 ust. 3 u. p. c. i § 47 rozo. z dn. 
14.V .1924 r., g d y ż  z chw ilą, g d y  należn ość sta ła  się 
przedm iotem  postępow ania  spornego p rze d  u koń ­
czeniem  postępow an ia  niespornego, n astęp u je  p rz e r­
w a p ostępow ania  n iespornego sam a o rze z  się bez 
w sp ó łu d zia łu  stron, n ieza leżn ie  od ich w oli i w ia ­
dom ości o zdarzen iu , m ocą sam ej u staw y. U ch w a ­
ła  S ąd u  A p e la cy jn e g o , w yd an a  p odczas p rzerw y, 
nie m oże m ieć m ocy p raw n ej.

. Pozwany wniósł o oddalenie skargi rew izyjnej.
Sąd N ajwyższy po wysłuchaniu zdania przed­

staw iciela Prokuratury zważył, co następuje:
W  m yśl § 47 rozp. z dn. 14.V .1924 r. je że li n a le ­

żność, k tóra  m a b yć p rzerach ow an a  w  dan ym  c z a ­
sie nie jest przedm iotem  p ostępow an ia  sądow ego, 
n atenczas p rzerach ow an ie  m oże odbyć się w  d ro ­
dze p ostępow an ia  niespornego. Z tego  p rzep isu  
w yn ika, że  strona, d om agająca  się p rzerach ow an ia  
sw ej należn ości, je że li n ależn ość nie jest p rzed m io ­
tem  p ostępow an ia  spornego, m oże żą d a ć  p rze ra ch o ­
w an ia  w  postępow an iu  spornem  lub niespornem ; 
skoro jedn ak  należn ość sta ła  się przedm iotem  p o ­
stępow an ia  spornego, to postęp ow an ie niesporne
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pow inno ustąpić p ostępow aniu  spornem u. A to li p o ­
stępow an ie niesporn e m oże b yć um orzone, rozum ie 
się, w  tym  p rzyp a d k u , g d y  Sąd, w  którym  ono się 
toczy, p ow eźm ie w iadom ość, że  w  tym  sam ym  
p rzed m iocie to c zy  się p ostępow an ie sporne; rze czą  
stron y  jest udow odnić tę okoliczn ość i sp ow odow ać 
um orzenie p ostępow ania  niespornego. U ch w a ły  i 
rozstrzygn ięcia , p o w zięte  w  postępow aniu  niespor- 
nem, g d y  sp raw a w tym że przed m iocie  już to c zy ła  
się w  postępow aniu  spornem , sam  p rze z  się z m o­
c y  u sta w y  nie są niew ażne, le cz  m ogą b yć z a s k a r­
żone trybem , p rzew id zian ym  w  ustaw ie.

U c h w a ły  w  postępow aniu  niespornem , jak  w y n i­
ka  z  treści §§  26 i 31 ust. o post. niesp. s ta ją  się 
praw om ocne, g d y  nie zo s ta ły  zask arżo n e lub g d y  
nie p o d le g a ją  dalszem u zask arżen iu ; p raw om o c­
ność tak ich  u ch w ał n astęp u je  z ch w ilą  za w ia d o ­
m ienia o nich stron p rzez doręczenie u ch w ały.

U ch w a ła  S ąd u  A p e la c y jn e g o , jako  nie p o d le g a ją ­
ca dalszem u zaskarżen iu , s ta ła  się z ch w ilą  je j d o ­
ręczen ia  stronom  w  dn. 16 lip ca  1929 r. p raw om o c­
ną, ro z strzy g a ją c  ostateczn ie o p rzerach ow an iu  n a ­
leżn ości p ozw an ego co do m iary  i w yso k o ści p rz e ­
rachow an ia, i pod tym  w zględ em  o b ow iązu je  strony.

R o zstrzyg n ięcia  bow iem  S ąd u  w  postępow an iu  
niespornem  a czk o lw iek  nie są  w yrokam i, na k tóre  
ro zciąg a ło b y  się postanow ienie § 322 u. p. c., to 
jed n ak  są aktam i sądow em i, którym  u staw a nada 
je m oc k szta łto w an ia  stosunków  p raw n ych . W  tych  
p rzyp ad k ach , gd zie  u staw a o d sy ła  stron y do p o stę ­
p ow an ia  niespornego, droga sporna jest w y k lu c z o ­
na; w  tych  zaś w yp ad k ach , g d y  stron y m ają  p ra ­
w o w yboru  postęp ow an ia  spornego lub n iesp orn e­
go, praw om ocne rozstrzygn ię cie  w  d ro d ze n iesp o r­
nej ostateczn ie  u sta la  d an y stosunek p raw n y, p rz e ­
to w  razie, g d y  strona żąd a  u sta len ia  w  p o stęp o ­
w aniu  spornem  stosunku praw nego, już u sta lo n e­
go w  postępow an iu  niespornem , strona p rzeciw n a 
m oże za w sze  podn ieść zarzut, że  praw om ocne u sta ­
lenie stosunku praw n ego  w  d ro d ze p ostępow an ia  
niespornego, o b ow iązu je  strony. Z a sa d ę  p o w y ższą  
n a le ż y  stosow ać i do p rzerach ow an ia  n ależn ości 
p ryw atn o  - p raw n ych .

S koro  w ięc w  n in ie jszym  p rzy p a d k u  ro z strzy g ­
n ięcie Sąd u  A p e la c y jn e g o  w  p ostępow an iu  n iesp o r­
nem  za p a d ło  p rzed  ukończeniem  sporu w  p o stęp o ­
w aniu  spornem , to S ąd  A p e la c y jn y  u zn ając, zgodnie 
z u staw ą to rozstrzygn ię cie  za  praw om ocn e (§§ 26 
-—  31 ust. o post. niesp.) słu szn ie  o d d a lił sk argę  p o ­
w od a o przerach ow an ie, g d y ż  w obec p raw om ocn e­
go p rzerach ow an ia  n ależn ości p ozw an ego pow ód 
nie m iał p o trzeb y  ani pow odu do w ytoczen ia  sk a r­
gi o p rzerach ow an ie, o ile  sk argę rozum ieć jako  ż ą ­
danie p rzerach ow an ia  w ogóle w  rozum ieniu § 47 
rozp. z  14 .V .1924 r., o ile  zaś sk argę rozum ieć ja ­
ko żąd an ie  k o rzystn ie jszeg o  d la  pow oda p rze ra ch o ­
w ania, niż dokonane w  postępow an iu  niespornem ,

to żąd an ie  pow oda b yło  nieuzasadnione, pon iew aż 
p rzerach ow an ie  w  p ostępow aniu  niespornem  obo­
w ią zu je  strony, i S ąd  w  p ostępow an iu  spornem  nie 
m ógł p rzerach o w ać n ależn ości p ozw an ego in aczej, 
niż S ąd  w  postępow an iu  niespornem .

W y w o d y  sk argi re w izy jn e j, zm ie rza jące  do w y ­
kazan ia, że  u ch w ała  Sąd u  A p e la c y jn e g o  nie ma 
m ocy p raw n ej, są  jak  to w yn ik a  z p o w y ższy ch  u- 
w ag, b łęd ne. P o w o ły w a n ie  się na p rze p isy  u sta ­
w y  o post. cyw . § 29 i nast. i tw ierdzen ie, że  roz- 
strzygn ięcia  sądu, p o w zięte  p odczas p rzerw y, są 
n iew ażn e i bezskuteczne, jest rów nież błędne, p o ­
n iew aż i tak ie  rozstrzygn ię cia  nie są n iew ażn e lub 
bezskuteczn e, le cz  jed yn ie  za sk a rża ln e  w  sposób, 
p rze w id zia n y  w  ustaw ie. P o m ija ją c  okoliczn ość, żc  
u staw a nie rozciąga  postanow ień § 239 i nast. u. p. c 
na postępow an ie niesporne, oraz że  w  n in ie jszym  
p rzy p a d k u  nie za ch o d ziły  okoliczn ości, w ym ienione 
w  tych  postanow ieniach, n a le ży  za zn a czy ć , że  k a żd e  
rozstrzygn ię cie  sądu rzeczow o w łaściw ego  c z y  to w 
postępow an iu  spornem  c z y  niespornem , ch ociażb y  
w ad liw e, n iesłuszn e i p o w zięte  z naruszeniem  norm  
p raw n ych , nie jest n iew ażne, le cz  ty lk o  z a s k a rż a l­
ne, a o ile  jest form alnie praw om ocne, to m usi być 
szanow an e i uw zględnion e, dopóki nie zostanie 
uch ylon e w  sposób p rzew id zia n y  w  ustaw ie.

480.
Pozasądow a ekspertyza, p ozostająca  w sp rze cz­

ności z  opinją biegłych, na k tó rej sąd oparł swe 
orzeczen ie, sama p rzez się nie je st  nowym dow o­
dem  w rozum ieniu nouiter reperta, atoli m oże w na­
stępstw ie sła ć się takim  dow odem , je ż e li  je st  opar­
ta na nowych faktach w rozum ieniu art. 579 k. p. 
k., które podw ażają podstaw ow e za ło żen ia  d o ty ch ­
cza so w ej op in ji biegłych w spraw ie l).

P  u stan o  w ie  n ie  Izb y  d r u g ie j  Sądiu N a jw y ż s z e g o  w  s k ła d z ie  

siedm iiu  s ę d z ió w  z 28 m a ja  1932. 11.1 K . 05/32.

U zasadn ienie:

W  uch w ale  C a łe j Izb y  drugiej K arn ej z  7 g ru d ­
nia 1929 (U zup. do Zb. O rz. z 1929 poz. 3) o rzek ł 
S ąd  N a jw y żs z y , że  ze  now e fa k ty  i d ow od y w  m yśl 
art. 579 k. p. k. n a le ży  u w ażać jed yn ie  te, które 
w  postępow aniu, p o p rzed za jące m  skazan ie, nie 
b y ły  znane ani sądow i, ani też zg łasza jące m u  w n io ­
sek o w zn ow ien ie p ostępow an ia  (noviter rep erta).

N ow a ek sp ertyza , dokonana po skazaniu, jest 
jako  z ja w isk o  św iata  zew n ętrzn ego  n iew ątp liw ie

1) Pow yższą zasadę Sąd N ajw yższy postanowił wpisać do 
Księgi Zasad Praw nych.



czem ś nowem , czem ś, co w  p op rzed n iem  p o stęp o ­
w aniu  nie istn iało  ani d la  sądu, ani d la  osoby za in ­
teresow an ej. O k oliczn ość ta  jed n ak  nie w y cz e rp u ­
je k w estji, g d y ż  d la  sp ra w y  now ością  jest ty lk o  
odm ienn y rezu lta t now ej e k sp erty zy , nie jest nią 
n atom iast sam a e k sp e rty za  jako  środek dow odow y, 
ten bowiem  ju ż zo sta ł zasto so w an y  w  p oprzedn iem  
postępow an iu  i sp e łn ił sw e zad an ie, o św ietliw szy  
sąd ow i p rzed m iot e k s p e rty z y  ze  stan ow iska w ła ­
ściw ej w ie d z y  sp e c ja ln e j. C h o d zi w ięc  o to, c z y  
sam a odm ienność w yn ik u  now ej e k s p e rty z y  n a d a je  
jej zn aczen ie  now ego dow odu w  rozum ieniu  art. 
579 k. p. k.

D la  trudn ości zagad n ien ia  ch a ra k te rystyczn ą  
jest rozbieżn ość m ięd zy  te o rją  p o szcze gó ln ych  s y ­
stem ów  p raw a  i p rak ty k ą , a ta k że  chw iejn ość 
w  d zied zin ie  stosow ania tej sam ej n aw et u staw y. 
T ryb u n ał k a sa c y jn y  fran cu sk i p rz y jm u je  za sad n i­
czo  n ow ą e k sp erty zę  jak o  p o d staw ę re w iz ji w brew  
te o rji (G a rra u d j, k tóra  ją  zasad n iczo  w y łą c za . L i­
teratu ra  niem iecka (Lów e, B elin g), a ta k ż e  Sąd  
R z e s z y  rów n ież u w a ża ją  n ow ą e k sp erty zę  jako  no- 
vum, u za sa d n ia ją ce  w znow ien ie, p o d czas gdy 
w  p ra k ty ce  sąd ów  a p e la c y jn y c h  (O berland esge- 
richte) za z n a cza  się racze j ten d en cja  ku  d aleko  
idącem u ograniczen iu  tej p o d staw y  w znow ien ia.

W dziedzinie k. p. k. należy na pytanie dać 
w zasadzie odpowiedź przeczącą. W pierwszym 
rzędzie zniewala do tego wzgląd na prawo swobod­
nej oceny dowodów, zastrzeżone sądowi w art. 10; 
sąd jest według przyjętego powszechnie określenia 
najwyższym  biegłym; podstawy wyroku nie stano­
wi orzeczenie biegłych, lecz przekonanie sądu, któ­
rego wynik ekspertyzy nie wiąże, dostarczając 
tylko tworzywa dla jego samodzielnej pracy m y­
ślowej. Gdy zatem sąd, zasięgnąwszy od biegłych 
wiadomości o ogólnych zasadach doświadczenia 
w dziedzinie spostrzeżonych zjaw isk, doszedł do 
przekonania o fakcie i utrwalił czyn w postaci, 
ustalonej w wyroku, to przedmiotem, w który go­
dzi nowa ekspertyza odmiennością swojego wnio­
sku, sie jest w rzeczy samej poprzednia eksperty­
za, lecz samodzielnie osiągnięte przekonanie sądu; 
nowa ekspertyza nie przeciwstawia się poprzed­
niej jako dowód przeciwnemu dowodowi, lecz ja ­
ko nowa opinja o fakcie zwraca się przeciwko w ie­
dzy sądu o fakcie, wyrażonej w prawomocnym 
wyroku.

W istocie swej ekspertyza nie stw ierdza faktów, 
lecz polega na wysnuciu wniosków z faktów 
stwierdzonych; w zakresie spostrzegania faktów 
biegły jest podobnie jak  np. tłumacz tylko pomoc­
nikiem, narzędziem sądu, niedostatecznie przygo­
towanego do spostrzegania w danej dziedzinie 
z jaw isk; nowa więc opinja, nie wprowadzając no­
wych faktów, posiada tylko nowy wniosek o przed­
miocie, o którym sąd swój własny wniosek już w y­
snuł i wypowiedział; nie jest przeto nowym mate-

K 480

rja łem , z k tórego  sąd  tw o rzyć  m iałb y  sw e p rze k o ­
nanie o czyn ie, nie jest now ym  dow odem . P oza  
tem  nie m ożna zagad n ien ia  o k w a lifik a c ji now ej 
e k s p e rty zy  jako  now ego dow odu ro zp a try w a ć  
w  o derw an iu  od  p rocesow ej w ag i i pow agi e k sp e r­
ty z y , ju ż  z ło żo n ej w  pop rzed nim  postępow aniu. 
U staw a stw a rza  d la  dow odu z b ieg łych  w arun ki 
m ożliw ie  n a jk o rzystn ie jsze , w  jak ich  s łu ży ć  m oże 
sw ojem u  celow i, p om ocy ku  w y k ry c iu  m aterja łn ej 
p raw d y ; w s k a zu ją  na to p rze p isy  art. 125, 126, 133, 
134, 135, 137, 138 k. p. k. S ąd  w  p rzep ro w ad zen iu  
dow odu z  b ieg łych  nie podlega, p oza  nieznaczne- 
mi w yjątk a m i, żad n em u  ograniczeniu, ani co do 
osób i ilo ści b iegłych , ani w reszcie  co do ilości sa ­
m ych ek sp ertyz. G d y  zatem  sąd, k tó ry  m iał m oż­
ność u rzą d zen ia  e k s p e rty zy  i k ierow an ia  nią 
w  sposób d la  sp ra w y  m ożliw ie  n a jw ła ś c iw s z y  i n a j­
b ardzie j ce lo w y, p rze p ro w a d ził dow ód z b ieg łych , 
g d y  k w e stję , w y m a g a ją cą  ośw ietlen ia  ze  stan o ­
w isk a  w ła śc iw e j w ie d zy  sp e c ja ln e j, takiem u  o ś­
w ietlen iu  poddano, dow ód jak o  źró d ło  p ozn an ia 
m aterja łn ej p ra w d y  w  danej k w e stji zo sta ł w y ­
cze rp an y  i rezu lta t m a za  sobą w sze lk ie  rękojm ie 
zgodn ości z  rzeczyw isto ścią . W  tych  w aru n kach  
nie m ożna now ej o p in ji b iegłego  p rzy p isy w a ć  zn a ­
czen ia  now ego dow odu li ty lk o  d latego, ż e  jest o d ­
m ienna, p r z y znać jej m ożna zn aczen ie  jed yn ie  te ­
go, czem  jest w  istocie, t. j. in d yw id u aln ego  o d ­
m iennego wniosku, zbud ow anego na p rzesłan k ach , 
k tóre jako  p o d staw y  m ożliw ego w n iosku  już zo ­
s ta ły  zebrane, rozw ażo n e i zu ż yte  w  sposób d la  c e ­
lów  postęp ow an ia  m ożliw e n a jo d p o w o d n iejszy , ma- 
te r ja ln ie  w y cz e rp u ją cy , a form alnie ostateczn y. 
O stosunku przed m iotow ej w artości o b ydw u  ek s­
p e rty z  i jego  zn aczen ia  d la  om aw ianego za g a d n ie ­
nia w yp ad n ie  m ów ić p o w y że j, o ile  jed n ak  w  grę 
w chod zi —  zgodn ie z brzm ieniem  p yta n ia  —  sam a 
ty lk o  sp rzeczn o ść now ej e k s p e rty zy  z  e k sp e rty zą  
poprzed n ią, p ro w ad zą  p rzyto czo n e  u w agi do 
stw ierd zen ia, że  now a e k sp e rty za  nie m oże b yć no­
w ym  dow odem  w  rozum ieniu  art. 579 k. p. k. Jest 
rze c zą  oczyw istą , że  w  tej fazie , w  k tórej się roz­
p a tru je  d op u szczaln ość w zn ow ien ia  ze  stan ow iska 
art. 579 k. p. k., m oże b yć m ow a ty lk o  o e k sp erty zie  
p o zasąd o w ej, k tóre  to określen ie  odn ieść n a le ży  
ta k ż e  do e k s p e rty zy  ch oćb y sąd ow ej, le cz  zło żo n ej 
w  innej spraw ie.

W y p o w ie d zia n a  za sad a  m oże jed n ak  z c a łą  śc i­
sło ścią  o b o w iązyw ać ty lk o  w  w yp ad k u , g d y  now a 
ek sp ertyza  nie w nosi do sp ra w y  rze czy w iśc ie  n icze­
go istotnie now ego p oza  opinją, odm ienną od  p o ­
p rzed n iej ; do takiego  bow iem  ty lk o  w y p a d k u  odn o­
sić się m ogą w  sposób w y c z e rp u ją c y  te m otyw y, 
k tóre w  m yśl u w ag p op rzed n ich  p rze m a w ia ją  za 
w yłączen ie m  now ej e k s p e rty zy  z rzęd u  p rz y c z y n  
w zn ow ien ia  postępow ania.

N ow a e k sp e rty za  m oże jed n ak  w n ieść do sp ra w y  
okoliczn ości istotnej w agi, k tóre  n a rzu ca ją  koniecz-
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ność skon fron tow ania  je j z  poprzedn ią  pod  w z g lę ­
dem  przed m iotow ej w a rto śc i opinji, ja k ą  jedn a 
i d ruga w y w io d ła  o p rzed m iocie  dow odu. W y s ta r ­
c z y  p rzy k ła d o w o  p rz y to c z y ć  w yp a d k i, g d y  now a 
e k sp erty za  o p iera  się na św ieżo  dokonanem  o d k ry ­
ciu naukow em , k tóre  o b ala  zastosow an e p r z y  p o ­
p rzed n iej d aw n ie jsze  p o gląd y , g d y  p o le ga  na 
stw ierd zen iu  n o w ych  zu p e łn ie  ob jaw ó w  stanu p a ­
tologicznego, k tó ry  ju ż  d aw niej istn iał u o sk a rżo ­
nego, g d y  p o słu g u je  się n ow ą n iezaw odn ą m etodą 
lub w y k a zu je , że  p r z y  poprzedniej z gruntu b łęd n ą 
m etodę ro zp o n a w czą  zastosow ano. W e  w szystk ich  
tyc h  w y p a d k a ch  now a ek sp e rty za  n iety lk o  dochodzi 
do odm iennej k o n k lu zji, le c z  ponadto  w y k a zu je  
okoliczn ości, zd o ln e  w  sposób stan o w czy  zach w iać 
zau fan iem  w w arto ść p o p rzed n iej ek sp e rty zy , m i­
mo, że  nie zach od zą  w aru n ki p o czy tan ia  fa łsz u  
w  rozum ien iu  art. 577, 578 k. p. k. O dm ow a w z n o ­
w ien ia  p ostęp ow an ia  w  tak ich  w y p a d k a ch  m ogłaby 
p ro w ad zić  do u trzym an ia  w  m ocy w y ro k ó w  sk a z u ­
jących , jaw n ie  i jask ra w o  n iesłu szn ych  i god zić 
w  te  r a c je  sp ołeczn e, d la  k tó rych  z  kon ieczn ości 
p o w stać m u siała  i u trzym u je  się in sty tu c ja  w zn o ­
wienia.

C z y  zatem  i pod  jakiem i w arun kam i m oże now a 
odm ienna e k sp e rty za  stanow ić p odstaw ę w zn o w ie­
nia postęp ow ania  na k o rz y ś ć  o sk arżo n ego? O d p o ­
w ied zi p o szu k iw ać n a le ży  w  d ro d ze rozp atrzen ia  
stosunku w arto ści o b yd w u  ek sp ertyz, a to li ty lk o  
w  gran icach  ogó ln ych  za sad  w znow ienia, za k re ś lo ­
n ych  w  art. 579 k. p. k. i w y ty c zn y c h  w  u ch w ale  
C a łe j Izb y  K a rn e j z 7 grudnia 1929 (U zup. do Zb. 
O rz. z 1929 poz. 3).

J u ż  w  św ietle  p o w y ższy ch  d o ry w czych  p r z y k ła ­
dów  m yśl o p o trzeb ie  w znow ien ia  n arzu ca  się nie 
ty le  d latego, że  now a ek sp ertyza  d a ła  w yn ik  o d ­
m ienny, le c z  p rzed ew szystk iern  z rac ji, iż  w yn ik  
p o p rzed n iej o k a zu je  się zaw o d n ym  lub w ręcz n ie­
p raw d ziw ym . O koliczn ościam i, k tó re  w s k a zu ją  na 
b ezw artościow ość p o p rzed n iej ek sp e rty zy , są  p e ­
w n e o k oliczn o ści fak tyczn e , a  w ięc fa k ty , p o p rze d ­
nio nieznan e i to fa k ty  tego rodzaju, ż e  p rz e z  p o d ­
w ażen ie  pow agi e k s p e rty zy  m ogą stw ierd zić  n ie­
słu szn ość sk azan ia. P o stę p u ją c  śladem  w yw od ów , 
z ło żo n y ch  w  u zasad n ien iu  u ch w a ły  S ąd u  N a jw y ż ­
szego  z 7 grud nia  1929 (Zb. O. poz. 3), n a le ży  te 
fa k ty  u w a ża ć  za  pozbaw ione zn aczen ia, je ż e li p o ­
p rzed n io  b y ły  znane c z y  to sądow i, c z y  o g ła sza ją ­
cem u w n iosek o w znow ien ie  postępow ania, n iew ąt­
p liw ie  bow iem  nie m ożna w  m yśl p rzytoczo n ej 
u ch w a ły  ro z p a try w a ć  d op u szczaln ości w zn ow ien ia  
pod  kątem  b raków  e k sp erty zy , k tórym  m ożna było  
zap ob iec w  p op rzed n iem  postępow aniu, lub które 
sąd  św iadom ie pom inął, jako  nieistotne. W  tem  
u ję ciu  są  to fa k ty , o d p o w ia d a jąc e  śc iś le  p o ję ciu  no- 
viter rep erta  w  rozum ieniu  art. 579 k. p. k.; p r z e ­
pis ten nie p o d d a je  p o ję c ia  fak tu  żadnem u o gran i­
czeniu  i b rak  b y ło b y  p rzyczyn , d la  których  nie m oż-

n ab y  w  ram ach tego p rzep isu  odn ieść p o ję c ia  fa k ­
tu rów n ież do o koliczn o ści fa k tyczn ych , p o d k o p u ­
jących  w arto ść e k sp erty zy .

W  ten sposób pun kt c iężk o ści zagad n ien ia  p r z e ­
suw a się z  now ej e k s p e rty zy  w  zn aczen iu  now ego 
dow odu, na okoliczn ości, p o d w a ża ją c e  ek sp e rty zę  
p o p rzed n ią  w  zn aczen iu  n ow ych  faktów .

Niewątpliwie mogą się w ydarzyć wypadki, w któ­
rych samo obalenie ekspertyzy w znaczeniu nowe­
go dowodu, na okoliczności, podważające eksper­
tyzę poprzednią w znaczeniu nowych faktów.

N iew ątp liw ie  m ogą się zd a rz y ć  w yp ad k i, w  k tó ­
rych  sam o obalen ie e k s p e rty zy  bez p rze p ro w a d ze ­
nia now ego dow odu b ęd zie  d osta teczn ą  p o d staw ą 
w znow ienia. N orm aln ie jed n ak  d opiero  n ow a e k s­
p e rty za  w zb u d zi w ą tp liw o ść o słu szn ości sk azan ia, 
d a ją c  p raw d ę n ow ą w  m iejsce  zach w ian ej d aw n ej; 
sam o np. w yk azan ie , że  p ie rw szy  b ieg ły  p o słu g i­
w a ł się m etodą zaw odną, nie w y sta rc zy , dopiero 
odm ienn y rezu lta t now ej ek sp e rty zy , u zy sk a n y  p r z y  
zastosow an iu  m etod y w ła ściw e j, będ zie  je że li nie 
d ostateczn ym  dow odem  niew inności, to co  najm n iej 
źró d łem  p ow ażn ego  p o w ątp iew an ia  o słu szn ości w y ­
roku, k tóre ze  sw ej stron y m oże b yć d ostatecznym  
m otyw em  w zn ow ien ia  (p. orzeczen ie  S ąd u  N a jw y ż ­
szego z  6 w rześn ia  1929 —  II. 4 K . 519/29). W  k a ż ­
d ym  zaś ra z ie  —  i tu  tk w i sedno k w e stji —  o d ­
m ienna now a ek sp ertyza , sam a p rze z  się n ie w y ­
sta rcza ją ca , m oże u zasad n ić w zn ow ien ie  w  op arciu  
o now e fa k ty , p o d w a ż a ją ce  w arto ść  p op rzed n iej 
ek sp ertyzy . G d y  jed n ak  ten w aru n ek  zachod zi, 
g d y  now a e k sp e rty za  o tw iera  p e rsp ek ty w ę na p ra w ­
dopodobieństw o uniew in nien ia lub sk azan ia  ła g o d ­
n iejszego  w e d le  k w a lifik a c ji, a  za razem  now e ta k ­
ty  w y k a zu ją  b łą d  fa k ty c z n y  w  p o d staw ach  sk a zu ­
jącego  w yroku , to za ch o d ziłb y  brak p rzy czyn , 
sp rz e c iw ia ją cy ch  się w znow ien iu, p rzeciw n ie, p o ­
w sta w a ły b y  w szy stk ie  u staw o w e w arunki, p rze w i­
dzian e w  art. 579 k. p, k. W  tych  w aru n kach  now a 
ek sp erty za  stać się m oże dow odem  now ym , p o n ie­
w a ż obala  dow ód poprzedn i, le ż ą c y  u p o d staw  d a w ­
n ie jszego  p rzek o n an ia  sądu, a  sw obodnej ocenie są ­
du p o d d a je  n o w y  m aterja ł, zd o ln y  u zasad n ić  p r z e ­
konanie odm ienne; p rze s ta je  też b yć li ty lk o  je d ­
nym  z dw óch w n iosków  w zajem n ie  sp rzeczn ych , 
a za jm u je  w y łą c zn ie  stanow isko kom petentnej 
opinji.

Z naciskiem  p rzyp om n ieć n a leży , że  ocena a k ­
tualnej don iosłości now ej e k s p e rty zy  i w y k a za n y ch  
w  zw iązk u  z  n ią faktów , ty c zą c y c h  e k s p e rty zy  p o ­
p rzed n iej, jest w  k a żd ym  konkretn ym  w y p a d k u  r z e ­
czą  sądu, n iew ątp liw ie  św iadom ego ró żn icy  m iędzy  
zw y c za jn y m  środkiem  od w oław czym , a  n ad zw y- 
cztjn y m  środkiem  p raw nym , jak im  jest w zn o w ie­
nie postępow ania.

W yrazu dowód użyto kilkakrotnie w znaczeniu 
środka dowodowego, podobnie, jak  wyrazu biegły
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w  zn aczen iu  osoby, p o sia d a jące j w arun ki p o w o ła ­
n ia na b ieg łego  (p. zre sztą  np. art. 298, 299 k. p. k.).
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481.
Do istoty przestępstw a z art. 190 rozporządzenia 

Prezydenta R zeczypospolitej z 22 m arca 1928 D. U. 
R. P. Nr. 39, poz. 384 w ystarcza używanie zare je ­
strowanego cudzego znaku towarowego, choćby bez 
zamiaru działania na szkodę odbiorców.1)

Onzeczetńe Izby drugiej (sek. 1) Sądu N ajwyższego iz 11 paź­
dziernika 1932 II 1 K 995^32.

W  sp raw ie  H en ryk a  S. o p rzestęp stw o  z art. 190 
rozp. P re z  R z. z 22 m arca 1928 S ąd  N a jw y ż s z y  na 
m ocy art. 512  i 515  kpk. za sk a rżo n y  w y ro k  Sąd u  
a p e la cy jn e g o  w  W a rsza w ie  z pow odu o b ra zy  art. 
358 i 77 kpk. w  zw iązk u  z art. 190 R ozp . P rez . 
R zeczp . z  22 m arca 1928 (poz. 384) u ch y la  i sp raw ę 
celem  jej ponow nego osądzen ia  tem uż S ąd ow i p r z e ­
k a zu je .

Uzasadnienie:
I

K a s a c ja  P ro k u ra tu ry  S ąd u  A p e la c y jn e g o  żąd a  
u ch ylen ia  w y ro k u  z pow odu o b ra zy  art. 358 i 377 
kpk. w  zw ią zk u  z art. 190 R ozp . P rez . R zeczp . 
z 22.III 1928 (poz. 384) o ochronie w y n a lazk ó w  
p rze z  a) b łęd n ą w y k ła d n ię  art. 190 rzeczon ego  ro z ­
porządzen ia , g d y ż  po p ierw sze  —  p rzep is ten p rz e ­
w id u je  u m yśln e u ży c ie  cu d zego  zn aku  tow arow ego, 
a w ię c  ty lk o  zam iar szk o d zen ia  p o siad aczo w i zn a ­
ku, a le  nie o d b io rcy  tow aru, g d y  tym czasem  S ąd  
A p e la c y jn y  uniew in nił oskarżon ego  ze  w zględ u  
na b rak  zam iaru  w y rzą d ze n ia  szk o d y  K a sie  C h o ­
rych, po drugie a rty k u ł ten  w b rew  zd an iu  Sąd u  
A p e la c y jn e g o  chroni zastrzeżo n e zn aki tow arow e 
b ez w zg lę d u  na to, c z y  zn ak  ten jest określeniem  
ro d za jo w em  prep aratu , a  po trze cie  a rty k u ł ten 
rów n ież w b rew  m niem aniu S ąd u  A p e la c y jn e g o  nie 
p rze w id u je  za istn ien ia  szk o d y  m aterja ln e j, jako  
sk ła d n ik a  p rzestęp stw a; b) usta len ia  sp rzeczn ego  
z danem i sp raw y, że  C en tra la  zak u p ó w  O gólnego 
Z w ią zk u  K a s C h o rych  jest in sty tu cją  sp ołeczn ą  
id e n tyczn ą  z K a są  C horych, a w ięc sp rze d a ż  d ok o ­
nana p rze z  n ią K a sie  C h orych , jest sp raw ą w e ­
w n ętrzn ą  tych  in sty tu cyj, g d y  tym czasem  z o ko­
liczn ości u jaw n ion ych  na ro zp raw ie  sąd ow ej, w y ­
nika, że  zarów n o C en tra la  Z ak u p u  L eków , jak  
i k a żd a  K a sa  C h o rych  są  to odrębne in sty tu cje  i oso­
b y  praw ne, k tóre p ro w ad zą  m ięd zy  sobą rachun ki 
op łacan e stem plem , w y sta w ia ją  w eksle , słow em  
tra n sa k cje  m ięd zy  niem i nie są w ew n ętrzn e, lecz 
m ają  w sze lk ie  cech y  handlu.

J) p. str. 452.

K a s a c ja  p o w odów  cy w iln y ch  żą d a  u ch ylen ia  w y ­
roku  z  pow odów  w y łu szc zo n y ch  w  k a sa c ji U rzędu  
P roku ratorskiego , ponadto  zaś ze  w z g lę d u  n a o b ra­
zę  art. 358 i 377 kpk. w  zw ią zk u  z art. 190 R ozp. 
P r. R zeczp . z 22,111.1928, p rze z  pom inięcie tego, 
iż  p rzy to cz o n y  w  m otyw ach  w y ro k u  art. 52 R o zp o ­
rzą d zen ia  z 29 listop ad a  1930 D. U. R. P . Nr. 81 
poz. 635, p o w o łu je  się na art. 93 u sta w y  z 19 m aja  
1920 (Dz. N r. 44, poz. 272), k tó ry  stw ierd za, że  
w ym ien ion e w  nim  zw ią z k i tw o rzą  odrębne osoby 
p raw n e (p. IV ) i że  na za sad zie  w zajem n o ści u d z ie ­
la ją  p om ocy p ien iężn ej K asom , z a k ła d a ją  i u tr z y ­
m u ją  ap tek i i szp ita le  (p. II) —  ponadto p rze z  o p ar­
c ie  w y ro k u  na n ielogiczn ym  w niosku, ż e  n iew yn ne- 
n ienie w  sp raw ie  leków , p r z y  n azw ie  prep aratu , jego 
p rod u cen ta  m a św ia d czyć  o rod za j ow ości lej 
n azw y.

Z a rz u ty  obu k a sa cy j są  słu szn e z za sad  n astęp u ­
jąc ych : Z a rz u ty  k a sa c ji P ro k u ra tu ry  S ąd u  A p e l. 
w  W arsza w ie , o raz k a sa c ji p ow od a cyw iln ego  co 
do b łęd n ej w y k ła d n i art. 190 rzeczon ego  R ozp . są 
zasad n e, alb ow iem  S ą d  A p e la c y jn y  uniew innił 
o skarżon ego ze  w zględ u , ż e  n ie m iał on zam iaru  
d z ia ła ć  na szkodę K a s y  C h o rych  i jej p acjen tów , 
ż e  F irm a M. p ro d u k u ją ca  E phetonin, ża d n y ch  strat 
m ate rja ln y ch  nie poniosła, i że  R ozp. P re z  z  22.I l i  
1928 —  zdaniem  S ąd u  A p e la c y jn e g o — m a na celu  
zab e zp ieczen ie  k o rzyśc i m aterja ln ych  w y n a la z c y  
p rze z  zag w aran to w an ie  mu w y łą c zn e g o  k o rz y s ta ­
n ia z  zarestrow an ego  zn aku  tow arow ego  w  sposób 
p rze m y sło w y  i h an d low y.

P o g lą d  ten  jest n iesłu szn y  ze  w zg lęd ó w  następ u ­
jąc ych : A rt. 190 cyt. R ozp . głosi, że  k a rz e  do 75.000 
zł. lub a resztu  do 6 m iesięcy  albo obu tym  karom  
łączn ie , u lega  ten, kto w  w ykon aniu  p rzem y słu  lub 
h an d lu  u m yśln ie  w k ra c za  b ezp raw n ie w  za k res w y ­
łąc zn o ści z  za re jestro w an ia  zn aku  tow arow ego  w y ­
n ik a ją ce j. P o ję c ie  w k ro czen ia  „ je s t  tak  szerokie, iż 
o b ejm u je n ie ty lk o  w yp ad k i, p o c ią g a ją ce  za  sobą 
ok reślon ą  szk o d ę m aterja ln ą  lecz  w ogóle  w szelk ie  
u żytk o w an ia  z  zarejestrow an ego  cu d zego  znaku 
tow arow ego i n aru szen ie p rze z  to w y łą c zn o śc i te ­
go u żytk ow an ia , — niem a p rz y  tem  żadn ego zn a ­
czen ia  k w e stja , c z y  sp raw ca  m iał zam iar dzia łan ia  
na szk o d ę sw ych  kontrahen tów , (w danym  w y p a d k u  
K a s y  C h o rych  i je j p acjen tó w ) art. 190 bow iem  
stw a rza  g w a ra n cję  d la  osoby lub F irm y, na których  
k o rz y ść  in n y w ch o d zi w  stosunki p rzem ysło w e lub 
h an d lo w e na gruncie n ielegaln ego  u żytk o w an ia  z te ­
go zn aku  tow arow ego.

W aru n kiem  niezbędnym  do popełn ien ia  p rze s tę ­
p stw a  z w ym ienionego art. 190, —  jest,ab y  r z e c z o ­
ne b ezp raw n e w k ro czen ie  n astąp iło  w  w y k o n y w a ­
niu p rzem y słu  i handlu. S ą d  A p e la c y jn y  b e z z a ­
sad n ie  u sta lił w  w yroku , iż  w  danym  w y p a d k u  nie 
b y ło  sp rz e d a ż y  w  p o w y ższy m  zn aczeniu. Ś w iad ek
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R ., kom isarz K a s y  C h o rych  u sta lił, że  O góln o-P ań - 
stw o w y  Z w ią zek  K a s C h orych , K a sa  C h o rych  M ia ­
sta W a rs z a w y  i S k ła d n ica  są  to in sty tu cje  odrębne, 
Z w ią ze k  jest em an acją  p o szcze gó ln ych  K as, s k ła d ­
nica  zaś jest u tw orzon a p rz e z  Z w ią ze k  jako  jego 
a gen d a  i jest n ieza leżn a  od  p o szczegó ln ych  K as 
(art, 77a  i 78), że  C en tra la  Z ak u p u  L ek ó w  k u p u je  
w  p ryw a tn ych  firm ach, i o d sp rze d a je  K a sie  C h o ­
rych, ż e  k a żd a  K a s a  C h o rych  jest osobą p raw n ą  i że  
rachun ki z ty tu łu  tran sak cji, m ięd zy  niem i zaw ie

r) W  pierw szej części uzasadnienia om aw ia Sąd N ajw yż­
szy —  m iędzy innem i -—■ spraw ę złego zam iaru spraw cy, w 
d rugiej w y jaśn ia  jedno z głów nych ob jekty w nych  znamion  
czynu przestępnego.

ad 1) C ytując treść a rt. 190 Rozp. P r. Rz. określa Sąd 
N ajw yższy —  zgodnie iziresztą z ustawą —  działanie prze­
stępne — jak o  um yślne w kroczenie w  zakres wyłączności 
z zastrzeżonego znaku towarowego'. Zdaniem Sądu N ajw yż­
szego n ie ma znaczenia kw estja, czy „spraw ca m iał zam iar 
działania n a  szkodę kontrahentów , w  danym  przypadku  Kasy 
C horych i  je j pacjentów , albowiem  art. 190 stw arza g w aran ­
c je  d la  osoby lub firm y, na k tó rych  korzyść ktoś inny  
wchodzi w  stosunki przem ysłow e łub handlow e na gruncie n ie­
legalnego użytkow ania tego znaku towarowego".

Przypuszczać w ięc należy, że Sąd N ajw yższy dlatego u w a­
ża w yro k  za dotknięty niew ażnością z a rt. 358 i 377 kpk. 
gdyż n ie  zaw iera om opartego n a  całdksztacie spraw y usta­
len ia, ozy spraw ca działa! w  zam iarze naruszenia p ra w  w ła  
ściciela znaku.

Sąd N ajw yższy w ychodzi ze 'stanowiska, że cytow an y art. 
100 chroni p ra w a  ty lk o  właściciela znaku, obojętne zaś jest 
działanie sp raw cy n a  szkodę odbiorców. Stanow isko tO' nie jest 
słuszne, gdyż zniak towaroiwy jest w idom em  znam ieniem  po - 
chodzenia tow arów  z ipewnego oznaczonego przedsięb ior­
stw a (art. 174 .cyt. Rozp.), a  re jestrac ja  znaku nie jest ważna, 
gdy zachodzi choćby m ożliwość w prow adzen ia odbiorców  w 
błąd co do pochodzenia to w aru  (art. 177 p. c. tegoż Rozp.). 
Wyprowadzeni w  błąd odbiorcy są  leg itym ow ani do żądania 
w  drodze adm inistracyjnej w ykreślen ia  re jes trac ji znaku w 
p rzypadku  art. 177 p. c.), czego dom agać się m oże i Proku- 
r.atorja Generalna w  interesie publicznym  (art. 192 cyt. 
R ozp.). Z uwagi n a  interes p ryw atn y  n iety lko  właściciela 
znaku, ale i interes szerokich m as odbiorców  —  (interes pu­
bliczny) —  ściganie przestępstw a z art. 190 odbyw a się z u rzę­
du, a  nie z oskarżen ia  pryw atnego.

Nie ulega w ięc w ątp liw ości, że u staw odaw ca udziela  
o ch ron y n iety lko  właścicielowi znaku, ale i  szerokim  rzeszom  
odbiorców. Sąd A p elacyjny zajm ow ał się zatem słusznie 
kw estją , czy oskarżony działał n a  szkodę K asy Chorych i  jej 
pacjentów , kwestj-a ta  bowiem  n ie  j-est obojętna w  sporze. 
Inna rzecz, że ustalen ia Sądu Apelacyjnego' b y ły  niezupełne, 
gdyż n ie zaw ierały wszechstronnego stw ierdzenia, ozy spraw­
ca działał świadom ie, to  jest, czy działał także z zam iarem  
naruszenia p ra w  właściciela znaku.

ad  2) K asy C horych tw o rzą  z m ocy (art. 93 ustaw y iz 19.V  
1920 Dz up. Nr. 44 i art. 52 Rozp. Pr. Rzeczp. z 29.XI 1930 
Dz. up. 81) Związek Kas Chorych, k tó ry  przez sw ój oddział
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ran ych  b y ły  stem plow ane, św iad ek  zaś D., k ie ro w ­
nik biura zak u p ó w  lekó w  stw ierd ził, że  K a sa  Cho 
rych  reg u lu je  C en tra lę  Z ak u p ó w  L ek ó w  jak  innych 
d ostaw ców  w  90% w ekslam i, że  za o p a tru je  się w 
środki w  d ro d ze p rzetargu , z czego  w yn ika, ż e  tra n s­
a k c je  p o m ięd zy  tem i in stytu cjam i m ają  ch a ra k ­
ter handlu, w sze lk ie  za ś  b ezp raw n e w k ro czen ie  w 
za k res w y łą c zn o śc i z za re je stro w an ia  zn aku  to w a ­
row ego w  tych  tra n sa k cja ch  stanow i p rzestęp stw o 
z art. 190 R ozp . P rez . R zeczp , z  22.III  1928 p. 384.

„Centralę Zakupu Leków" zaopatru je te Kasy w  środki lecz­
nicze. Jest to w ięc jedna i ta  .sama organizacja  Kas C horych
0  charakterze p raw n o  publicznym  i cechach użyteczności pu­
blicznej, m ająca odgałęzienia, k tó re  spełn iają sw o je  funkcje  
w  ram ach jednego i tego samego zespołu.

Sąd N ajw yższy stwierdza, że Związek jest em anacją Kas 
Chorych.

Z fak tu , że ustaw odaw ca przyznał ta k  Związkowi, ja :,
1 każdej z K as Chorych odrębną osobowość p raw ną, jakoteż  
ze sposobu wzajem nego rozliczania się p laców ek tej prawno- 
publicznej organizacji, wnosi Sąd N ajwyższy, iż transakcje, 
dokonyw ane m iędzy niem i stanow ią „sprzedaże", a Związek  
Kas Chorych prow adzi „handel", a  zatem  w  diamej ispraw,e 
oskarżony ja k o  urzędnik Ogólno-państwow-ego Związku Kas 
Chorych nadużył znaku towarowego' „w wykoinywiam.u 
handlu".

Taka w ykładn ia  art. 190 jest błędną.
Przedewszystkiem  odrębna osobow ość p raw na, —  objaw  

o p arty  o zasady p raw a prywatnego-, —  nie jest d la  in te r­
p retac ji przepisów p raw a karnego faktem  absolutn ie prejiudy- 
cjalnym . P ojęcia  p ra w a  karnego nie muszą się zawsze i w 
zupełności p ok ryw ać z instytucjam i p ra w a  pryw atnego. Sło­
w o handel, —  it-aik w  potocznem  zmuszeniu, juk i w rozum ie­
n iu  kodeksów  handlow ych, składa się z czynności n a  zysk  
'Obliczanych, o charakterze spekulacyjnym . Trudno ziaś dopa­
trzeć się cech speku lacyjnych  handlu  w  stosunku m iędzy  
Kasą Chorych, ia je j  nadrzędną w łasną organizacją zw iązko­
w ą, lub też odw rotn ie. W  stosunkach między ogniw am i stw o­
rzonej przez ustawę organizacji pr a  wn o -p u b licznej o- celach 
'użyteczności powszechnej organ izacji funkcjon u jącej w  ra ­
m ach ustaw ow ego zakresu działania —  pod nadzorem  i  kon­
tro lą  W ładz rząd ow ych  i obracającej wyłącznie funduszam i 
publicznemu, —  wszelki; handel speku lacy jny jest n ietylko m 
abstracta, ale także in  comcreło n ie do pom yślenia.

Jakko lw iek , ustaw odaw ca w  łańcuchu taj organizacji stw o­
rz y ł jdnostki o odrębności podm iotowo p raw nej, to jednak  
organizacja, ja k o  całość stanow i jedność gospodarczą, w y­
d atku jącą  te same fundusze publiczne, służące do ściśle o k re­
ślonych —  tych  sam ych —  ustaw ow ych celów lub spełnienia 
'zadań o charakterze hum anitarno-spotecznym .

Sposób rozrachunku  m iędzy tem i placówkami, je s t  spraw ą  
czysto taktyczną, k tó ra  podobnie jak  fa k t stem plow ania ra ­
chunków , orajz wydlawianiiia w  celach w yrów naw czych  w eksi', 
będących w dzisiejszych czasach obiegową fo rm ą także 
uiszczenia w kładek Kasom  Chorych przez pracodaw ców, nie 
izmieniia zasadniczej is to ty  rzeczy.

H enryk M aryański.
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W spraw ach o przestępstwo z art. 42 rozp. Prez. 
R zptej. z 24 czerwca 1927 Dz. U. R. P. Nr. 57. 
poz. 504, określenie w sentencji wyroku przyp isa­
nego oskarżonemu czynu (art. 369a kpk.) winno 
zaw ierać ustalenie ilości i wartości wyciętego bez­
prawnie drzewa, a  w razie gdy la s podzielony jest 
na więcej oddziałów lub sekcyj wskazywać nadto, 
w którym oddziale lub sekcji dokonano bezpraw ­
nego cięcia.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 3) Sądu N ajwyższego z 27 czerw ­
ca 1932 II 3 K. 474/32.

S ąd  N a jw y ż s z y  po rozpozn aniu  k a sa c ji o sk a rżo ­
n ych  od w y ro k u  Sąd u  O k ręgo w ego  w  T arn o w ie  z 24 
listop ad a 1931 r. II. K a d . 335/31, na za sad zie  art. 
512 i 515  k. p. k. z a sk a rżo n y  w y ro k  u ch y lił i sp ra ­
w ę celem  ponow nego jej rozp orząd zen ia  Sąd ow i 
O kręgow em u w  T arn o w ie  p rze k a za ł.

U sta len ie  w  se n ten cji w yrok u  p rzyp isan ego  o sk a r­
żon ym  czyn u  p rzed sta w ia  się jako  o ty le  w ad liw e, 
iż  nie k o n k re ty zu je  n a le ży c ie  p rzyp isan ego  o sk a r­
żon ym  czyn u. M ian ow icie  ze  w zględ u , iż ilo ść b e z ­
p raw n ie  w ycięteg o  d rzew a  stanow i p odstaw ę w y ­
m iaru k a ry , n a le ża ło  p rzed ew szystk iem  p o d ać w  
sen ten cji ilo ść w ycięteg o  p rze z  oskarżon ego b e z­
p raw n ie  d rzew a, a zarazem  ze w zględ u , iż  las w  
R zem ieniu  o b ejm u je c a ły  szereg  o d d zie ln ych  se k ­
c y j jak o  kon ieczn e celem  un ikn ięcia  m ożliw ości p o ­
w stan ia  w ątp liw ości, o jak i w yrąb  chodzi, p rz e d ­
sta w ia ło  się w skazan ie, w  k tórych  o d d zia ła ch  o sk a r­
że n i bezp raw n ego  w yręb u  dokonali, zw ła s z c z a  że  
o skarżen i w  sw ej obronie p r z y to c z y li p ew n e o d ­
d zia ły , o k tórych  w  zezn an iach  sw ych  nie w spom i­
n ał św iad ek  W . ten zaś ostatn i ze zn aw ał o cięciach  
w  o d d zia le  19 (czy  też  29, cy frę  tę bow iem  w  p ro ­
tokóle  ro z p ra w y  n iew yraźn ie  podano), a o tym  o d ­
d zia le  niem a żad n ej w zm ian k i w  orzeczen iach  k a r ­
nych  Starostw a.

Z  u zasad n ien ia  w y ro k u  w yn ika, że  S ąd  o p arł się 
w  zu p ełn ości na zezn an iach  św iad k a  W . i że  na tei 
p o d staw ie  p r z y ją ł  za  stw ierdzone, że  o sk arżo n y  
W ło d zim ie rz  S. d okonał n iep raw n ego w yręb u  w  
o d d zia ła ch  18 i 19, w y c in a ją c  w  nich razem  45 m 3 
m asy d rzew n ej. O tó ż z o rzeczen ia  karn ego S ta ro ­
stw a w yn ika, że  oskarżon ego W ło d zim ie rza  S 
sk azan o  ty lk o  za  b e zp ra w n y  w yrąb  d rzew  na części 
o d d zia łu  18, g d y  zaś p o d staw ą  postęp ow an ia  są d o ­
w ego jest w e d łu g  art. 619  § 3 k . p. k. o rzeczen ie  w ła  
d z y  ad m in istracyjn e j, oczyw istem  jest, że  S ąd  w y ­
ro k u ją c y  nie m ógł w y jś ć  p oza  gran ice o rzeczen ia  
karn ego  S taro stw a  i nie b y ł u p raw n ion y rozszerza ć  
postęp ow an ia  na cięcia  orzeczeniem  tem  nieobjęte.

R z e c z ą  te d y  Sąd u  w yro k u jąc e g o  b y ło  u stalić 
odrębnie ilość w ycięteg o  d rzew a w  o d d zia le  18-ym  
i ty lk o  to drzew o ob jąć w yrokiem . Z a u w a ża  się

4 8 2 . p rzytem , że  zezn an ia  św iad k ó w  inż. W ., iż, p rz e ­
p ro w a d za ją c  lu stra c ję  dnia 7 .III 1930, stw ierd ził 
rów n ież w  o d d zia ła ch  18 i 19 (29) św ie ży  w yrąb  
d rzew a  w  ilo ści 45 m3, o ile  ch odzi o o d d zia ł 19, 
b u d zą  o ty le  w ątp liw ość, że  w e d łu g  sp raw ozd an ia  
z lu stra c ji p rzep ro w ad zo n ej p rze z  kom isarza  O ch ro ­
n y  L asów  T a d e u sza  O. w  sierpniu  1929 ju ż w 
sierpniu  1929 o d d zia ł 19 p rze d sta w ia ł się jak o  z u ­
p ełn ie  w yrąb an y, a fa k t ten z d a je  się też  w yn ik ać 
z tre ści sp raw o zd an ia  inż. W . z d aty  15 m arca 
1930. Z ezn an ia  w ięc św iad k a  inż. W . p rze d  w y ja ś ­
nieniem  p rze z  niego p o w y ższe j n ieścisłości nie m o­
gą stanow ić w y s ta rc z a ją c e j p o d staw y  do u stalen ia  
ilości i w arto ści w ycięteg o  p rze z  oskarżonego W ło ­
dzim ierza  S. w  o d d zia le  18-tym  d rzew a.

Z treści u zasad n ien ia  w y ro k u  w yn ika, że  Sąd 
w y ro k u ją c y  nie w y łą c z y ł  m ożliw ości, iż  na część  
w ycięteg o  p rze z  osk arżo n ych  d rzew a  z ło ż y ły  się 
w iatro ło m y i posusz. W sk a z u je  na to zacytow an ie  
zezn ań  św iad k a  T. w e d łu g  k tórych  w śród  w y cię ty ch  
d rzew  b y ły  w p ra w d zie  p o d su ch y  i w iatro łom y, a le  
w ycięto  ta k że  d rzew a  zd row e, tu d zie ż  ze  zw rotu  
„p rz y ję to  ta k ż e  jak o  n iep raw d ziw e tłó m aczen ie  sie 
oskarżon ych , że  w ycięto  je d y n ie  z ło m y  p ołam an ych  
d rzew , g d y ż  św iad ek  W . tak ie j m asy  w iatro łom ów  
w  żad n ym  sąsiednim  lecie  n ie s tw ie rd ził" . W ed łu g  
art. 42 b ędącego  w  m ow ie ro zp o rząd ze n ia  o d p o w ia ­
dać m ogą oskarżen i ty lk o  za  b ezp raw n y  w yrąb , 
skoro zaś do usuw ania posuszu  i w iatro ło m ów  w  
m yśl art. 14-go ro zp o rząd ze n ia  p rze p isy  arf. 8— 11 
nie m ają  zastosow an ia  i z  tego w zg lęd u  usuw anie 
ich nie m oże b yć u w ażan e za  b ezp raw n e cięcie  d rz e ­
w a w  rozum ieniu cytow an ego  rozp orząd zen ia, n a­
le ż a ło  w  w y ro k u  ustalić, ja k ą  ilość d rzew a  p r z y ją ł  
Sąd  za  p rz y p a d a ją c ą  na p osusz i w iatro łom y, a j a ­
k ą  na cięcie  o znam ionach k a ryg o d n ej czyn ności, 
co najm n iej zaś stw ierd zić  w yraźn ie , że  p r z y  u sta ­
leniu  w  w yrok u  ilości bezp raw n ie  w yciętego  d rzew a  
uw zględnion o i pom inięto posusz i w iatro łom y, tu ­
d zież p o d ać jakiem i zasad am i p r z y  ustalen iu  ilo ­
ści b ezp raw n ie w ycięteg o  d rzew a S ą d  się k ierow ał. 
Z u zasad n ien ia  w yroku, a ta k ż e  i z p rotokółu  ro z ­
p raw  nie w yn ik a , b y  S ąd  w y ro k u ją c y  sta ra ł się w y ­
badać i ustalić, jak i p rzyn ajm n iej w  p rzyb liżen iu  
procen t w ycięteg o  ogółem  d rzew a m ógł p rzy p a d a ć  
na z ło m y  i posusz, p rzeciw n ie, z treści u za sa d n ie­
nia w yro k u  w ysn u ć m ożna ra c ze j w niosek, iż  Sąd  
w y ro k u ją c y , d o sze d łszy  do przekon an ia, że  p r z e ­
w a żn ie  w y cięto  d rzew a  zdrow e, u zn ał p oczyn ien ie  
szczegó ło w ych  u sta leń  w  tym  w zg lę d zie  za  zbędne 
J e ż e li chodzi o część  w yroku, odn oszącą się do 
k w e stji w in y  oskarżonych, b rak  ścisłego  ustalenia 
ilo ści b ezp raw n ie  w yciętego  d rzew a  nie m iałb y  isto t­
nego zn aczen ia, b liższe  jed n ak  usta len ia  w  tym  
p rzed m iocie  w  sp raw ach  o p rzestęp stw o  z art. 42 
cytow an ego  rozp orząd zen ia  p rze d sta w ia ją  się jako 
n iezbędne ze  w zględ u  na w ym iar k a ry , w yso k o ść jej
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bow iem  z a le ż y  od u sta len ia  w arto ści bezp raw n ie 
w ycięteg o  d rzew a. B ra k  w ięc  tych  u sta leń  i ro z­
w aże n ia  ich p rze z  S ąd  łączn ie  z w y ż e j określonem i 
form alnem i w adam i w y ro k u  stanow i p o d staw ę u- 
ch ylen ia  zask arżo n ego  w yroku .

483.
W spraw ach o przestępstwo z art. 42 Rozp. Pr. 

R zp lite j z 24.VI.1927 Dz. U. R. P. Nr. 57 poz. 504 
jednym  z istotnych punktów aktu oskarżenia je st o- 
kreślenie działania oskarżonego pod względem jego 
rozmiaru i umiejscowienia.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 3) Sądu N ajwyższego 
z 10 października 1932 II 3, K. 775/32.

Sąd  N a jw y ż s z y  po rozp ozn an iu  k a sa c ji o sk a rżo ­
nego od w y ro k u  S ąd u  O kręgow ego  w  T arn o w ie 
z 8 lutego  1992 II. K a d . 437/31, na m ocy art. 529 
i 532 (daw . 512  i 515) k. p. k. za sk arżo n y  w yro k  
u ch y lił i sp raw ę tem u sam em u S ąd ow i do ro z p o z­
nania p rze k a za ł.

Uzasadnienie:
P o w y ż sz y m  w yrok iem  u zn ał sąd  w innym  o sk a r­

żon ego R om an a Ż. p rzestęp stw a  z art. 42 rozo. Pr. 
R z. z 2 4 .V I.1927 D z. U. R . P . N r. 57 poz. 504, p o ­
pełn ion e p rze z  to, że  w  sw ych  lasach  w  N. p rz e ­
p ro w a d ził z  p o czątk iem  roku 1930, a m ianow icie 
w  lu tym  i m arcu  1930 r. b ezp raw n y  w yrąb  lasu  w  
p a rtii ozn aczon ej num erem  Ib na p rzestrzen i 1 ha.

S łu szn ie  za rzu ca  k a sa cja , że  w y ro k  ten w ych o d zi 
poza  ram y o skarżen ia, a w ła ściw ie  o rzek a  o czyn ie, 
k tó ry  nie b y ł przedm iotem  oskarżen ia . O rz e c z e ­
niem  S taro stw a  w  D ąb row ie z 12.6.1931 L. K . A . 
806/31 sk azan o  oskarżon ego za  n iep raw n y w yrąb  
lasu  w  N. na p rzestrzen i 5 ha. ozn aczon ej w  starym  
p lan ie  gosp od arczym  jak o  o d d zia ł Ilb . P rzed m io ­
tem  zatem  tego orzeczen ia, iak o  praw om ocnego a k ­
tu  osk arżen ia  (art. 619 § 3 k. o. k.) jest w yłącznit- 
n iep raw n y  w yrąb  w  o d d zia le  II b) p lan u  g osp od ar­
czego  na p rzestrzen i 5 ha i to te ż  d zia łan ie  m ogło 
je d y n ie  stan ow ić p rzed m iot postępow ania, bez 
w zg lę d u  na rzekom ą pom yłkę, za s z ła  w  określeniu  
stanu fa k tyczn e go  p rzestęp stw a  w  ak cie  o s k a r ż e ­
nia. A k t  o skarżen ia  bow iem  sk o n k retyzo w a ł pod 
w zględ em  czasu  i m iejsca  pop ełn ien ia  (art. 277 d) 
k. p. k .l czyn  jako  b ezp raw n y  w yrąb  lasu  na p rz e ­
strzen i 5 ha w  o d d zia le  II b) p lan u  gospodarczego. 
W yja śn ien ie , z ło żo n e p rze z  św iad ka  w  toku  r o z ­
p ra w y  (K. 33), że  b ezp raw n y  w y rąb  m iał m iejsce 
na p rzestrzen i 1 ha i w  o d d zia le  I b) p lan u  gosp o­
d arczego, jest określen iem  innego p rzestęp stw a, 
k tóre  n ie zo sta ło  o b jęte  aktem  oskarżen ia, a jako

takie nie mogło być przedmiotem wyroku. Okreś­
lenie bowiem przestępstwa pod względem jego roz­
miaru i umiejscowienia, musi być uważane za istot­
ny punkt aktu oskarżenia, właśnie ze względu na 
istotę przestępstwa, która polega nie na tem, że 
właściciel wyrębuje las, lecz, że wyrębuje go bez 
zezwolenia, a jedno i drugie działanie może się 
odbywać równocześnie, lecz w innych miejscach. 
Zważyć zaś trzeba, że w danym przypadku nie 
ćhodzi o mylne oznaczenie tego samego lasu, któ­
rego wyrąbanie oskarżonemu zarzucono, a le  o las 
całkiem inny, o innych rozmiarach i gdzieindziej 
położony.

Sąd, rozstrzygnąwszy sprawę, która nie była 
przedmiotem oskarżenia (art. 2 § 1 k. p. k.), dopu­
ścił się uchybienia, które mogło wywrzeć wpływ na 
treść wyroku.

484.
Ustaw a nie wymaga, by spraw ca rabunku miał 

zam iar zaw ładnięcia pewną, ściśle określoną rze­
czą.

Gwałt, n adający bezprawnemu zaborowi cudzej 
rzeczy ruchomej cechy rabunku, musi być wpraw­
dzie zwrócony przeciwko osobie m ającej rzecz w 
swem władztwie, osoba ta nie musi jednak być 
właścicielem rzeczy, nie jest też wymagane, by oso­
bie tej rzecz tę w pewien ściśle określony sposób 
powierzono.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 3) Sądu Najwyższego  
z 27 czerwca 1932, II 3 K. 484/32.

Sąd  N a jw y ż s z y  po rozp ozn aniu  k a sa c ji o sk a rż o ­
nego od w y ro k u  S ąd u  O kręgow ego  w e L w ow ie z 
31 m arca 1932, na m ocy art. 512 i 557 k. p. k. i art. 
60 —  66 p. t. o k. s. k a sa c ję  oskarżon ego T a d e u sza  
S. odd alił.

U zasadn ien ie:
K a s a c ja  oskarżonego w s k a zu je  jako  p rzy czyn ę  

k a sa cy jn ą, u za sa d n ia ją cą  w n iosek oskarżonego o u- 
ch ylen ie  zaskarżo n ego  w yroku , n iep raw id ło w e z a ­
stosow anie u sta w y  p r z y  określeniu  p rzestęp stw a  i 
w ym ierzen iu  k a ry .

K asator, ro z strzą sa ją c  w yn ik i p rzew o d u  są d o w e­
go stara  się u zasad n ić  tw ierdzen ie, iż  czyn , k tó re ­
go dop u ścił się o sk a rżo n y  M ich ał D ym itr S., a k tó ­
ry  to czyn  w ed łu g  sen ten cji w y ro k u  m iał k a sator 
rozm yśln ie  p rze z  p o rad ę i pou czen ie  w yw o łać , nie 
m ieści w  sobie znam ion zbrodni rabunku, le cz  je ­
dyn ie gw a łtu  p rze z  w ym u szen ie  z  § 98 a. b. u. k. 
ew entu aln ie  k ra d z ie ż y  dokonanej z bron ią w  ręku, 
a w obec tego  d zia ła n ie  k asatora  o k reślon e jako
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w sp ó łw in a  w  zbrodni dokonan ei p rze z  o sk arżo n e­
go M ich ała  D ym itra  S. nie m ogło b y ć  sk w a lifik c- 
w an e iak o  zb rodnia  w sp ó łw in y  w  rabunku, le c z  ja ­
ko zb rodnia  w sp ó łw in y  w  w ym u szen iu  lub w  k r a ­
d zieży, w  k o n sek w en cji zaś tego stanu rze c z y  
p rz y ję ta  p rze z  T ryb u n a ł k w a lifik a c ja  p raw n a  czyn u  
oskarżonego, iak o też  zasto so w an y p r z y  w ym iarze  
k a ry  p rzep is § 192 u, k. p rze d sta w ia ją  się jako  
sp rzeczn e z  p ra w id ło w ą  w y k ła d n ią  w ch o d zących  
w  danym  w y p a d k u  w  grę p rzep isó w  m aterjaln ego  
p raw a  karnego.

P o d sta w ą  zarzu tu  określon ego w  p rzep isie  art. 
494 a. k. p. k, m oże b y ć  ty lk o  stan fa k tyczn y , w y ­
n ik a ją c y  z u staleń  fa k tyc zn y ch  w y ro k u  w  sp raw ach  
zaś ro zstrzy g a n y ch  p rze z  S ą d  P rz y s ię g ły c h  stan 
fa k ty c zn y  u sta lo n y  tre ścią  u ch w a ły  p rzysięg łych . 
C zy n  oskarżonego M ich ała  D ym itra  S. w  te j p o ­
staci. ja k ą  u sta liła  p o tw ie rd za ją c a  o d p o w ied ź p r z y ­
sięg łych  na I p y ta n ie  g łów n ie m ieści w  sobie w s z e l­
k ie  istotne znam iona p rzy p isa n e j tem u o sk arżo n e­
mu zbrodni rabunku z §§  190, 192, zaś p o tw ie rd za ­
jąc a  od p o w ied ź p rzy s ię g ły c h  na p ytan ie  V I I  u sta ­
liła  co do oskarżon ego  T a d e u sza  S. za istn ien ie o- 
ko łiczn ości fa k tyczn ych , o d p o w ia d a ią cych  cechom  
p raw n ym  zbrodni w sp ó łw in y  w  rabunku z §§  5, 190. 
192 u. k. W  tym  stanie r z e c z y  za rzu t n iep ra w id ­
łow ego  zastosow an ia  u sta w y  p r z y  określen iu  p r z y ­
pisan ej oskarżonem u T a d e u szo w i S. zbrodni, tu ­
d zież w ym ierzen ia  m u k a ry  w e d łu g  n iew łaściw ego  
p rzep isu  karn ego  p rze d sta w ia  się jak o  niew yw ie- 
d zio n y  w  sposób o d p o w ia d a ją c y  p rzep isow i art. 
494 a. k. p. k.

K a s a c ia  oskarżon ego nie m ogłab y  b yć rów nież 
u w zględ n ion a i w  tym  w yp ad k u , g d y b y  p rz y ją ć , że 
w  w yw o d ach  je j m ieści sie zarazem  za rzu t u c h y ­
bienia nrocesow ego. p o le ga iace g o  na niezadaniu  
p rzy się g łym  w  m yśl art. 405 § 2 i art. 416 k. p. k. 
p yta ń  o k re śla ją c y c h  czyn  oskarżon ego M ich ała  D y ­
m itra S., iak o  zbrodnię gw ałtu  p ubliczn ego p rze z  
w ym uszenie, zaś czvn  oskarżon ego T a d e u sza  S. ja ­
ko  zbrodnie w sp ó łw in y  w  w ym uszeniu. J e ż e li ch o­
dzi o podn iesion y w  k a sa c ii zarzu t, iż w e d łu g  w y ­
ników  p rzew o d u  sadow ego za ch o d ziła  też  m ożliw ość 
uznania, oskarżon ego M ich ała  D ym itra  S. w in ­
nym  zbrodni k ra d z ie ż y  z  bronią w  ręku, zarzu t 
ten p r z y  rozw ażen iu  pytan ia, c z y  w  danym  w y ­
p ad k u  nie za s z ła  obraza p rzep isów  art. 405 § 3 i art. 
416 k. p. k. p rzed sta w ia  sie jako  bezp rzed m iotow y, 
poniew aż, iak  św ia d czy  za łaczo n a  do protokółu  
ro zn raw y  lista  pytań , p ytan ie  tak ie j treści p r z y ­
sięg łym  zadano.

Zauważa się, że ze strony obrony żadanie zada­
nia przysięgłym pytań kw alifikujących działanie 
oskarżonych jako zbrodnię gwałtu publicznego 
przez wymuszenie zgłoszono, że jednak Trybunał 
wniosku, tego, jak  to wynika z protokółu rozpra­
wy, nie rozpoznał i żadnego postanowienia w tym 
względzie nie ogłosił,

Niezałatwienie wniosku obrony stanowi n iew ąt­
pliw ie obrazę przepisu art. 306 k. p. k., uchybienie 
to jednak mogłoby być uznane za istotne (art. 498 
k. p. k.) tylko w tym wypadku, gdyby zachodziła 
podstawa do przyjęcia, iż wyniki przewodu sądo­
wego uzasadniały zadanie przysięgłym pytania e- 
wentualnego, kwalifikującego działanie oskarżo­
nych, jako zbrodnię wymuszenia lub współwiny w 
tej zbrodni.

Oskarżony wywodzi w kasacji, że do przyjęcia 
istoty rabunku konieczne jest zadanie gwałtu oso­
bie, celem zawładnięcia rzeczą ruchomą, bedacą w 
bezpośredniem władztwie napadniętei osoby, w da­
nym zaś wypadku zadano gwałt robotnikom, zaię 
tym w piekarni właściwego pokrzywdzonego, któ­
rzy nie byli w posiadaniu zabranego przez sprawcę 
przedmiotu, aczkolwiek bowiem przedmiot ten (ka­
setka z pieniędzmi] w lokalu, w którym ci robot­
nicy pracowali znajdował się, to jednak nie został 
im przez pokrzywdzonego powierzony i robotnicy ci 
nawet nie w iedzieli, że kasetka ta w lokalu tym 
się znajduje. Zarzuca nadto oskarżony, iż rozpra­
wa nie wykazała, by zam iar sprawcy czynu był 
zwrócony wprost na zabranie wsoomnianei kaset­
ki. Skoro zatem sprawca nie zadał robotnikom po 
krzywdzonego gwałtu w tym celu. by zabrać rzecz 
w ich bezpośredniem posiadaniu się znajduiacą, nie 
można mówić o zbrodni rabunku, lecz jedynie o 
bezprawnem zmuszeniu ich do pewnego zachowa­
nia się, a mianowicie położenia się z tw arza zwró­
coną do ziemi i pozostawania przez pół godziny w 
tej pozycji, co wyczerpuie iedynie znamiona zbrod­
ni gwałtu publicznego z § 98 u. k.

Na wywody te zauważa się, że do zbrodni r a ­
bunku nie wymaga sie wcale, by zamiar sprawcy 
zwrócony był na zawładnięcie pewną, ściśle okre­
śloną rzeczą ruchoma, lecz iak  przy zbrodni k ra ­
dzieży wystarcza ustalenie, iż sprawca przez samo­
wolne zabrania jakiejkolw iek cudzej rzeczy rucho­
mej chciał przysporzyć sobie bezprawną korzyść. 
Gwałt n adający bezprawnemu zaborowi cudzej rze­
czy ruchomej cechy rabunku, musi być wprawdzie 
zwrócony przeciw osobie, m ającej ową rzecz w 
swem władztwie, nie wynika stąd, jednak, bv o- 
soba ta musiała być właścicielem rzeczy lub choć­
by rzecz ta została w iak iś ściśle określony soosób 
przez w łaściciela osobie tej powierzona. Praco­
dawca najm uiący robotników do pracy w swym lo­
kalu  przemysłowym i pozostawia i ący ich w tym lo­
kalu bez specialnego nadzoru, porucza im tem sa ­
mem w sposób dorozumiany opieke nad swem m ie­
niem, mieszczącem sie w tym lokalu, skoro wiec 
sprawca w tym celu, by z lokalu tego zabrać dla 
własnej korzyści znaidującą się w nim cudza rzecz 
ruchomą zadaje gwałt pracującym  tam z polecenia 
właściciela rzeczy robotnikom, gwałt zaś ten ze 
względu na swą bezpośredniość i intensywność u- 
niemożliwia tym osobom jakichkolwiek przeciw­
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działanie, zm ierzające do udaremnienia jego za­
miaru, doprowadzając w '■ezultacie do bezzwłoci 
nego zawładnięcia cudzą rzeczą, dopuszcza się 
zbrodni rabunku, nie zaś wymuszenia.

Przytoczone w kasacji okoliczności nie dawały 
zatem podstawy do zadania co do oskarżonego M i­
chała S. pytania, kwalifikującego jego czyn jako 
zbrodnię wymuszenia, kasację więc oskarżonego 
Tadeusza S., wychodzącą z założenia, że czyn przy­
p isany głównemu sprawcy stanowił tylko zbrodnię 
gwałtu publicznego przez wymuszenie, wobec cze­
go i jego działanie mogło być co najw yżej jako 
zbrodnia współwiny w wymuszeniu skwalifikowa- 
ne, uznać należy za chybioną i n iezasługującą na 
uwzględnienie.

485.

Zebranie się w iększej ilości ludzi, celem w ysłu­
chania spraw ozdania poselskiego, jak  długo nie 
zmieniło się w niezorganizowany tłum, mogący na­
razić spokój i porządek publiczny, nie można uw a­
żać za  zbiegowisko.

Twierdzenie oskarżonego, iż treścią jego prze­
mówienia, będącego podstaw ą zarzutu aktu oskar­
żenia, było objektywne i zgodne z praw dą spraw oz­
danie z jawnego posiedzenia Sejm u, uzasadnia za ­
danie przysięgłym  pytania określonego w art. 428 
k. p. k.

Opieranie k asac ji na uchybieniach, zaszłych rze­
komo przy rozpoznaniu przez S ą d  N ajw yższy wnio­
sku z art. 40 k. p. k. je st niedopuszczalne.

Orzeczenie iizby drugiej (sek. 3) Sąu Najwyższego 
z 15 w rześnia 1932, II 3 K. 492/32.

S ąd  N a jw y ż s z y  po rozp ozn an iu  k a sa c ji o sk a rżo ­
nego od w y ro k u  S ąd u  O k ręgow ego  w e L w ow ie, ja ­
ko S ąd u  P rz y s ię g ły c h  z 10. m arca 1932 V II. 2 K . 
48/31, na m ocy art. 512  i 5 15  k. p. k. z a s k a rż o ­
n y  w y ro k  w  części, d o ty czą ce j zbrodni z § §  65 a) 
i 81 o raz w y stę p k ó w  z §§  279, 283, 300 i 305 u. k. 
z  roku  1852, tu d zie ż  w  części, d o ty czą ce j w ym iaru  
k a ry , ko sztó w  i o p ła ty  sąd ow ej u ch y lił i sp raw ę w  
tym  za k re sie  tem u sam em u S ąd ow i P rz y s ię g ły c h  do 
ponow n ego rozp a trzen ia  p rze k a za ł.

Z  u zasad n ien ia:
C zyn , p rzy p isa n y  oskarżonem u w  u stępie h) sen ­

te n c ji w yroku , a o k re ślo n y  w  o d p o w ied zi p r z y s ię ­
g ły ch  na p yta n ie  X, w e d łu g  której o sk a rżo n y  dnia 
5 w rze śn ia  1928 r. w  B . w b rew  za k a zo w i st. p o ste ­
run kow ego S ta n isła w a  G . sp ow od ow ał ponow ne 
zgrom adzen ie  się o p u szc za ją cy ch  salę i p rzem a ­
w ia ł do nich, sk w a lifik o w a ł T ryb u n ał, jako  w y s tę ­

p ek  z § 283 u. k. W e d łu g  tego §-u  u lega  k a rz e  n ie­
u słu ch an ie p o lecen ia  u rzęd n ik ó w  lub s tra ż y  w z y ­
w a ją c y c h  tłum , t, j. n iezorgan izow an e zebran ie  się 
w ięk sze j ilo ści lu d zi do ro z e jśc ia  się, a w ięc b ąd ź 
rozm yśln e, pom im o w e zw an ia  do ro ze jśc ia  się, p o ­
zo staw an ie  w  tłum ie, b ąd ź p rzyn ajm n iej rozm yśln e 
zw le k an ie  z b ezzw ło czn em  od dalen iem  się. C zyn  
oskarżon ego  w  te j postaci, ja k a  w yn ik a  z treści o- 
m aw ian ego ustępu  w yroku , nie o d p o w iad a u staw o ­
w ym  znam ionom  w y stęp k u  z § 283 u. k., m ian ow i­
cie  nie za rzu ca  się w  nim  oskarżonem u, iż  nie u s łu ­
ch a ł w ezw an ia  st. posterunkow ego G . do rozejścia  
się, le cz  ra c ze j czyn i się go o d p o w ied zia ln ym  za 
b ezp raw n e u rzą d zen ie  ponow n ego zgrom adzen ia  po 
rozw iązan iu  p ierw otn ie  zw ołan ego . B ezp raw n o ść 
u rzą d zen ia  ponow nego zgrom adzen ia  n a le ża ło b y  o- 
cenić w e d łu g  p rzep isó w  u sta w y  o zgrom adzen iach  

(z 15 .X I .1867 N r. 135 D z. p. p .) , ponadto  p rz y ją w - 
s z y  naw et, iż  sp ow odow an ie ponow nego zebran ia 
się zgrom adzon ych  n astąp iło  bezp ośred n io  po w y ­
danym  p rze z  st. posterun kow ego G . w e zw an iu  do 
ro ze jśc ia  się i że  czyn  ten oskarżonego p rze d sta ­
w ia ł się zarazem  jak o  sp rzeciw ien ie  się p o lecen iu  
w spom nian ego st. p osterun kow ego n atych m iasto w e­
go ro ze jśc ia  się, za u w a ża  się, że  ze  w zględ u , iż 
czyn , za rzu co n y  oskarżonem u, p o p ełn io n y  zo sta ł 
po rozw iązan iu  zw ołan ego  p rze z  oskarżon ego zg ro ­
m adzenia, p o d p a d ają ceg o  pod u staw ę z dnia 15 .11 . 
1867 N r. 135 D z. u. p. p., n ieusłuch an ie w e z w a ­
nia w ła d z y  do op u szczen ia  m iejsca  zgrom adzenia  
się u le ga ło b y  ra c ze j ukaran iu  w e d łu g  §§  14 i 19 tej 
u staw y, nie zaś w e d łu g  § 283 u. k., zw ła szcza , że  
zebran ia  się w ięk sze j ilości lu d zi celem  w y słu c h a ­
nia sp raw o zd an ia  poselskiego, jak  d ługo  nie zm ie ­
n iło  się ono w  tłum , t. j. w  n iezorgan izow an e z e ­
b ranie się w ię k sze j ilości osób, m ogące n arazić  sp o ­
k ó j) i p o rzą d ek  publiczn y, nie m ożna u w ażać za 
zb iegow isko  w  rozum ien iu  u sta w y  k arn ej.

O k a z u je  się z  p o w y ższeg o  stanu rze czy , że  czyn  
o b ję ty  p ytan iem  X  nie zo sta ł w  tem  p ytan iu  pod 
w zględ em  p raw n ym  w  tak i sposób u ję ty , b y  p o ­
tw ie rd z a ją c a  od p o w ied ź na nie, d aw ała  n ie w a d li­
w ą  p odstaw ę do p raw id ło w eg o  sk w alifik o w an ia  te ­
go czyn u, w obec czego  w y ro k  w  części, k tó rą  o sk a r­
żon ego uznano w in nym  w y stęp k u  z § 283 u. k. a 
w  śla d  za  tem  ta k ż e  w  części, k tórą  oskarżonem u 
w ym ierzon o k a rę  i zasąd zo n o  od niego k o szta  p o ­
stęp ow an ia  i o p ła tę  sądow ą, S ąd  N a jw y ż s z y  uchylił.

C o  do u stęp ów  a) m) n) w yroku , to u ch ylen ie 
ich  n astąp iło  ta k ż e  z pow odu n ieu w zględ n ien ia  p rz y  
u k ład an iu  p yta ń  d la  p rzy się g ły ch  obron y o sk a rżo ­
nego, iż  tre ścią  przem ów ień  jego b y ło  ty lk o  o b je k ­
tyw n e i zgodn e z p raw d ą  sp raw o zd an ie  z jaw n ych  
p o sied zeń  Sejm u, że  m ianow icie te u stę p y  jego 
przem ów ień, z pow odu k tó rych  w drożon o p rzec iw  
niem u postęp ow an ie karne, b y ły  ty lk o  p rz y to c z e ­
niem  m ów, ośw iad czeń  i w niosków , zg ło szo n ych  w



S ejm ie  p rze z  p oszczegó ln ych , w ym ien ion ych  p rze z  
oskarżon ego  posłów .

W e d łu g  p rzep isu  art. 31 K o n sty tu c ji n ikt nie m o­
że  b yć p o ciągn ięty  do o d p o w ied zia ln o ści za  z g o d ­
ne z p ra w d ą  sp raw o zd an ie  z jaw n ego p osiedzen ia  
S e jm u  lub kom isji se jm ow ej. S tw ierd zen ie, że  o s­
k a rżo n y  w  częściach  sw ych  przem ów ień, k tóre  sta ­
ły  się p o d staw ą  o skarżen ia  go o zb rodnię z § 65a) 
u. k. i w y stęp e k  z § 300, o gra n iczy ł się jed yn ie  do 
zło żen ia  zgodn ego z p raw d ą  sp raw o zd an ia  z p o sie­
d zen ia  Sejm u, stan o w iłob y  o k oliczn ość u staw ow a, 
w y łą c z a ją c ą  p rzestęp n o ść czyn u, zaczem  za rzu t k a ­
sacji, iż  w obec obron y oskarżonego, sta ra jącego  się 
n aw et w y k a z a ć  je j p raw d ziw o ść  p o w o ływ an iem  się 
na p ro to k ó ły  p o sied zeń  sejm ow ych , n a leża ło  w  m yśl 
art. 414 k. p. k. p o staw ić obok p yta ń  co do p o p e ł­
n ienia czyn ów , oskarżonem u zarzu con ych , nadto  p y  
tania, c z y  c z y n y  pytan iam i tem i o b jęte  b y ły  ty lk o  
zgodnem i z  p raw d ą  sp raw ozd an iam i z  jaw nego p o ­
sied zen ia  S ejm u  o raz p ytan ia  co do w in y, p rze d sta ­
w ia  się w  zasad zie , jako  słu szn y. W p ra w d zie  
sprawozdaniem ., w  rozum ien iu  art. 31 K o n stytu cji, 
jest zd an ie  sp ra w y  z ca łego  p osied zen ia  S e jm u  lub 
jego K om isji, b ąd ź też  z części, stan ow iącej jedn ak 
zam kniętą  ca łość, nie jest nim  natom iast p r z y to ­
czen ie  d ow olnej, w y rw a n ej z  ca ło ści obrad  se jm o ­
w ych  części lub p o w tarzan ie  u sły sza n e j p odczas 
nich w iadom ości (v. O. S. N. z 1.12 .19 31 II. 1 . K . 
1929/31 Zb. u rzęd . z  r. 1932 z e s z y t  III, poz. 44), o 
tem  jedn ak, c z y  przem ów ien ia  oskarżon ego m ia ły  
ch a ra k ter  sp raw o zd an ia  w  p o w yższem  rozum ieniu, 
ro z strzy g a ć  w  p ostępow an iu  p rzed  p rzy się g łym i m o­
gli o czy w iśc ie  ty lk o  p rzysięg li, k tórym  n a leża ło  to 
um ożliw ić p rze z  sform ułow anie odpow ied n ich  p y ­
tań.

W y ch o d zą c  z tego  stanow iska i m ają c  na w z g lę ­
d zie tre ść  w y ja śn ie ń  oskarżonego, n a le ża ło  w  m yśl 
art. 414 k. p. k. za d a ć  p rzy się g łym  o k reślon e w  tym  
art. p ytan ia  odnośnie do czyn ów  o b ję tych  p y ta ­
niem  III, X IX  i X X , i n iep ostaw ien ie tych  p yta ń  sta ­
now i istotne u chybienie p rocesow e (art. 498 k. p. k.), 
w obec którego  zach o d zi kon ieczność u ch ylen ia  w y ­
roku  ta k ż e  w  części odn oszącej się do czyn ó w  o b ­
ję tych  tem i pytan iam i.

O statn i za rzu t k a sa cji, d o ty c zą c y  rzekom ej ob­
r a z y  p rzep isu  art. 38 k. p. k., je st o czy w iśc ie  n ie­
u zasad n iony. K a s a c ja  w ych o d zi p rzed ew szystk iern  
z zu p e łn ie  dow olnego za łożen ia , iż  p rzesła n k ą  p o ­
stanow ienia S ąd u  N a jw y żs ze g o  z dnia 16 lip ca  1931
II. 3. K . 883/31, którem  sp raw ę n in ie jszą  w y ję to  
z pod  rozp ozn an ia  S ąd u  O kręgow ego  w  S ta n is ła ­
w o w ie  i p rzek a zan o  ją  S ąd ow i O kręgow em u w e 
L w ow ie, b y ło  p rzyto czo n e  p rze z  P ro k u ra to ra  Sąd u  
O kręgow ego  w  S tan isław o w ie  w e w n iosku  o p rz e ­
k aza n ie  sp ra w y  innem u sądow i, ja k  się następ nie 
o kazało , m yln e tw ierdzen ie, ja k o b y  o sk arżo n y  b y ł 
czo ło w ym  p rzed staw icie lem  p a rtji „S e lro b ", T reść  
postanow ienia  S ąd u  N a jw y ższe g o  nie d a je  b y n a j­
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mniej podstawy do wysnuwania takiego wniosku, 
zresztą zaś postanowienia Sądu Najwyższego jako 
najwyższej instancji sądowej nie są wogóle zaskar- 
żalne i opieranie kasacji na uchybieniach, jakie 
rzekomo w danej sprawie m iały zajść przy rozpoz­
naniu przez Sąd N ajwyższy wniosku z art. 38 k. 
p. k., jest niedopuszczalne.
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Między odpowiedzialnością za zniewagi według 
przepisów k. k., a według art. III. 1. ustawy z 15 
października 1868 Dz. p. p. austr. Nr. 142 zachodzi 
ta różnica, że do bytu przestępstw a z art. III. 1. cyt. 
ustawy w ystarcza stwierdzenie winy nieumyślnej.

W spraw ach o przestępstwo z art. III. 1. cyt. u- 
stawy dowód praw dy je st dopuszczalny w tych s a ­
mych granicach i pod temi samemi warunkami, jak  
w spraw ach o zniesławienie, podpadające karze 
według k. k.

Orzeczenie Izby drugiej (sek 3) Sądu N ajwyższego 
iz 15 w rześnia I932f II 3  K. 702/32.

S ąd  N a jw y ż s z y  po rozpoznan iu  k a sa c ji o sk a rżo ­
nego od w yrok u  S ąd u  O kręgow ego  w  K rak o w ie  z 
10 grudnia 1931 IV . 1 K . 347/31, na m ocy art. 512 
i 515  k, p. k. w y ro k  za sk arżo n y  u ch y lił i sp raw ę te ­
m u sam em u S ąd ow i do ponow nego rozp ozn an ia  
p rze k a za ł.

U zasadn ien ie:
K a sa c ja  oskarżon ej d op atru je  się istotnego u- 

chybienia p rocesow ego w  odm ów ieniu w nioskow i 
dow odow em u oskarżonego, zm ierza jącem u  do p rz e ­
p row ad zen ia  określon ego w  § 490 u. k. dow odu 
p raw d y, z w a lc z a ją c  jako  b łę d n y  w y ra ż o n y  w  z a ­
sk arżon ym  w yro k u  p o gląd  p raw n y, jak o b y  w  sp ra ­
w ach  o w yk ro czen ie  z art. III 1 . u staw y  z 15.10. 
1868 D z. p. p. austr. Nr. 142 p row ad zen ie  dow odu 
p ra w d y  b y ło  n ied op u szczaln e.

Z a rzu ty  k a sa c ji są uzasadnione.
W e d łu g  art. III. 1 . cyt. u staw y  o d p o w iad a  r e d a k ­

tor p erjo d yczn ego  pism a za  zan iedban ie uw agi, k tó ­
rego następ stw em  jest zam ieszczen ie  w  p e r jo d y c z  
nem  piśm ie d rukow em  karygodnej treści. O b w i­
n ienie pew n ej osoby o c z y n y  określon e w  §§  487 
i 488 u. k. jest ty lk o  o ty le  karygod n e, o ile  obw i­
n ia ją c y  stosow nie do sposobu obw inienia n ie p r z e ­
p ro w ad zi dow odu p ra w d y  lub t. zw . dow odu p ra w ­
dopodobieństw a.

W  razie  podn iesien ia  zarzu tu  w  piśm ie d ru ko ­
w em  za  ob w in ia jącego  nie u w aża  się jed n ak  ty lk o
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autora  o b elżyw ego  artyk u łu , p rzeciw n ie  z ustępu 
2-go § 493 u. k. w yn ika, iż na rów ni z  p ierw szym  
sp raw cą  tra k to w ać n a le ż y  k ażd ego, k tó ry  ob razę u- 
siłu je  rozp ow szech n iać.

O soby, o d p o w ia d a jące  w  m yśl drugiego ustępu 
§ 493 u. k. m uszą jedn ak  b yć św iadom e o b elżyw ej 
w ła ściw o ści rozp ow szech n ian ej w iadom ości i b e z­
p raw n ego sw ego zach o w an ia  się. P rzep is art. III 
u sta w y  z 15.10.1868 N r. 42 D z. p, p. austr. idzie 
d alej i o bciąża  o d p o w ied zia ln o ścią  k arn ą  za  ro z­
g ło szen ie  k a ryg o d n ej treści pism a drukow ego p e w ­
ne w ym ienione w  tym  art. osoby naw et w  tym  w y ­
padku, g d y  osobom  tym  nie m ożna p rzy p isa ć  o k re ś­
lon ej w y że j św iadom ości, je że li ty lk o  w  d zia łan iu  
ich m ożna d op atrzeć się zan iedbania  uw agi, p rz y  
zastosow an iu  k tórej k a ryg o d n a  treść nie zo sta łab y  
w  piśm ie drukow em  zam ieszczona.

O sobę, o d p o w ia d a jąc ą  k arn ie  za  o b e lży w ą  w ia ­
dom ość w  m yśl art. III cyt. u sta w y  u w a ża ć  n a le ­
ż y  rów nież za  obw in iającego, a różn ica  m ięd zy  nią, 
a osobam i w ym ienionem i w  § 493 u. k. p o lega  t y l ­
ko  na odm iennym  ro d za ju  w in y, k tórą  w  w y p a d k u  
stosow an ia  art. III  cyt. u sta w y  jest o czyw iście  
m n iejsza. Skoro  u staw a p rze w id u je  m ożność u- 
ch ylen ia  się od o d p o w ied zia ln o ści k arn ej za  ob w i­
nienia o c z y n y  k aryg od n e i niehonorow e drogą 
p rzep ro w a d zen ia  dow odu p ra w d y  osobom, k tóre 
św iad om ie z obw inieniem  o tak ie  c z y n y  w y s tę p u ­
je, b y ło b y  w p rost ra żą c ą  n iesp raw ie d liw o ścią  o d ­
m aw iać p raw a  p rzep ro w a d zen ia  dow odu p ra w d y  
osobom, k tórych  stopień w in y  jest m n iejszy. Z r e ­
sztą  istota o b ra zy  czci z §§  487 i 488 u. k., zach od zi 
ty lk o  w ted y, g d y  zarzu t jest n iep raw d ziw y, p rz e ­
k ręco n y  lub w prost zm yślon y, niem a zaś o b ra zy  je ­
że li w  drod ze p rzep ro w a d zen ia  dow odu p ra w d y  o- 
k a że  się, że  za rzu t b y ł p raw d ziw y . Z a  ro z g ła s z a ­
nie p ra w d ziw y ch  w iadom ości nie m ożna nikogo p o ­
ciągać do o d p o w ied zia ln o ści k arn ei bez w zg lęd u  na 
to, c z y  r o z g ła s z a ia c y  d z ia ła ł św iadom ie, c z y  ty lk o  
z n iedbalstw a, chyba, że  ro zg ła szan ie  ch ociażb y  
p ra w d ziw y ch  w iadom ości jest szczególn em i p r z e ­
pisam i w y r a ź n i e  zabronione, co o ile  chodzi o ob ra­
zę czci, zach od zi w  w y p a d k a ch  o kreślon ych  w  §§ 
489. 497, 498 i  499 u. k.

O dm ów ienie zatem  w n ioskow i oskarżonego, zm ie­
rza ją cem u  do p rzep ro w a d zen ia  dow odu p raw d y, 
p o le g a ło  na b łęd n ej w y k ła d n i p rzep isó w  p raw a 
karn ego m aterjaln eg o  i b y ło  uchybieniem  p roceso ­
wem, k tóre  m ogło m ieć istotn y w p ły w  na treść 
w yroku , k tó ry  w obec tego  w inien u le c  uchylen iu.

487.

Spraw ca, nie m ający świadomości, i i  przez d z ia ła ­
nie swe wyrządza właścicielowi rzeczy szkodę, nie

dopuszcza się karalnego uszkodzenia cudzego 
mienia.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 15 września 1932, II, 3 K. 703/32.

Sąd  N a jw y ż s z y  po rozpozn aniu  k a sa c ji P ie rw ­
szego  P ro k u rato ra  S ąd u  N a jw y ższe g o , w niesionej 
na za sad zie  art. 521 i 522 k. p. k., od w y ro k u  S ą ­
du G ro d zk ie go  w  C h odorow ie z 13 styczn ia  1932, 
K g. 38 !32, a) uzn ał, że  w yro k  zask arżo n y , sk a z u ją c y  
P io tra  B. za  w y k ro czen ie  z § 468 u. k. ob raża  u sta ­
w ą; b) u ch y lił ten w y ro k  i p rz e k a z a ł sp raw ę te ­
m u sam em u S ąd ow i do ponow nego rozpoznania.

Uzasadnienie:
P raw om ocn ym  w yrokiem , w y że j w spom nianym  

sk azan o  P io tra  B. na trz y  dni aresztu  za  p rze k ro ­
czen ie  z § 468 u. k., p opełn ione p rze z  to, że  ..roz­
m yśln ie  p o w a la ł p an ier na sto le  sęd ziow skim ” . P a ­
p ier ten, do akt d ołączon y, b y ł przedm iotem  o g lę ­
dzin na rozp raw ie, a p rzed sta w ia  się on jako  k a ­
w a ł grubszego p ap ieru  do o k ła d ek  i opakow ań , z u ­
ż y ty  już. bru d n y i pokreślon y, k tó ry  s łu ży ć  m iał, 
jako  p o d k ła d k a  na sto le sędziow skim . N a tym  to 
p a p ierze  oskarżon y, p o sp rzą taw szy , iak o  aresztant, 
w  sali rozp raw , fak t ten zan oto w ał i sw oim  p o d ­
pisem  za o p a trzy ł, co sam  p rzy zn ał.

T en  p o steo ek  oskarżonego u zn ał S ąd  za  r o z ­
m yśln e u szkod zen ie  cu d zej w łasn ości i sk w alifiko- 
w ał. iak o  p rzek ro cze n ie  z § 468 u. k.

G d y b y  n aw et m ożna rze cz y w iśc ie  u zn ać czyn  o s­
k arżon ego  w  p o w y ższy ch  w arun kach  przedm ioto 
w o za  u szk od zen ie  cu d ze j w łasn ości, to w  k a żd ym  
razie  Sad  nie u sta lił w  w y ro k u  n a iw a ż n ie isz e j c e ­
ch y  podm iotow e! p rzek ro cze n ia  z S 468 u. k., a 
m ianow icie złośliw ości d zia łan ia , k tó ra  nie iest 
rów n ozn aczn a z rozm vśln ościa. C ech a  zło śliw o ści 
wym aga, bow iem : al śuńadom ei b ezp raw n ości d z ia ­
łan ia, b l świadomości, że d zia łan ie  zaw iera  w  so ­
bie u szk od zen ie  cu d ze j rzeczy , t. i. p o zb aw ia  tę 
rze c z  zu p ełn ie  lub w  części ie i m ateria ln e j w a r to ­
ści. oraz woli w y rzą d ze n ia  te j szkody.

D z ia ła n ie  rozm yśln e m oże nie n osiad ać w s z y s t­
kich tvch  cech  p odm iotow ych. M ożna rozm yśln ie 
p o d rze ć  n aw et panier, n ie z d a ia c  sobie sp raw y, że 
sie n rze z  to w y rz ą d z ą  szkodę m aterialn a .

W  ustalonym  w  sen ten cji w yrok u  czyn ie  Sad  nie 
w ym ien ił u staw ow ej cech y  zło śliw o ści, a w obec 
b raku  u zasad n ien ia  w yrok u  i w obec n o w y ższe i ia- 
kości czyn u  n a su w aia  sie b ard zo  p o w ażn e w ą tp li­
w ości, c z y  S ad  tra fn ie  i zgodn ie z u staw a  u ją ł i o- 
cen ił stronę podm iotow a w in y  oskarżonego.

T a  w a d a  w y ro k u  u zasad n ia  za rzu t n ie p ra w id ło ­
w ego  zastosow an ia  u sta w y  p r z y  określen iu  p r z e ­
stęp stw a z § 468 u. k.
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N iew ykrycie spraw cy przem ytu nie stoi na p r ze­
szko d zie  skazaniu osoby, u k tó rej przem ycony to­
war u jęto , za  przestępstw o z art. 7 i 46 u. k. s.

W  razie nabycia sacharyny, p o ch o d zą cej z  p r ze ­
mytu, za chod zi jedn oczynouiy  zbieg przestępstw  z 
art. 7. 46. u. k. s. i z  art. 9 rozp. Pr. R z p lite j z 
7.10.1927. D z. U. R. P . Nr. 89 poz. 797.

Orzeczenie izby drugiej (sek. 3) Sądu N ajwyższego  
z 26 w rześnia 1932, II, 3 K. 687/32.

S ąd  N a jw y ż s z y  po rozpozn an iu  k a sa c ji o sk a rżo ­
nego od w y ro k u  S ad u  O kręgow ego  w  W ad o w icach  
z 4 m arca 1932, III. K s. 11/32, na m ocy art. 512, 
557 k. p. k. k a sa c ję  oskarżon ego Salom ona S. od ­
d alił.

Z  uzasad n ien ia:

B io rąc pod u w agę za rzu t o b ra zy  p raw a  m aterja l- 
nego, stw ierd zić  n a le ż y  że  sam o n ab ycie  sa c h a ry ­
n y  b ez p rzep isan ego  zezw o len ia  jak o też  n ied o zw o ­
lone je j p rzech o w yw an ie  stanow i już p rzestęp stw o  
z art. 9 R ozp. P rez . z  7.10 .1927, a n ied ozw olon e jest 
ono w ted y, je że li n astąp iło  w b rew  p rzep isom  art. 
3 R ozp . O sk a rż o n y  sam  p rzy zn a ł, że  sach aryn ę 
n a b y ł od n iezn ajom ego osobnika, rzekom o d la  c e ­
ló w  leczn iczych , a zatem  nie od osoby u p o w ażn io ­
ne! do sp rz e d a ż y  (art. 3 p. 1) i n aw et nie tw ie r­
dził, b y  sam  m iał do je j n ab ycia  upow ażn ien ie  (art. 
3 p. 1 lit. b i p. 3).

S ąd  jed n ak  d o p a trz y ł się w  czyn ie  oskarżonego 
ta k że  p rzestęp stw a  z art. 7, 46 u. k. s., u zn aiąc, że 
zn alezion a u niego sach aryn a w  ilości p ó ł k ilo g ra ­
m a b y ła  p och odzen ia  n iem ieckiego (bo b y ła  w  ory- 
ginalnem  o p ako w an iu l, że  b y ła  p rzem ycon a do P o l­
ski i że  o sk a rżo n y  o tem  w ied zia ł. S ąd  n a le ży c ie  
u m otyw ow ał, d laczego  u zn ał, że  zach o d zą  w s z y s t­
k ie  znam iona p aserstw a  z art. 7 i p rzestęp stw a  z 
art. 46 u. k. s. To, że  sp ra w cy  p rzestęp stw a  z art. 
46 u. k. s. nie w y k ry to  i nie skazano, nie w y k lu ­
cza ło  sk azan ia  p o p leczn ika, c z y  p asera  z art. 7 u. 
k. s., bo o ile  ch odzi o w inę tych  ostatnich, to ich 
p rzestęp stw o  jest sam oistne, a m a ch arak ter akce- 
so ry jn y  o ty le , że  z a le ż y  od istnien ia p rzestęp stw a 
zasad n iczeg o  (por. Zb. 179 i 291/311. N ie w z ią ł t y l ­
ko sąd  pod uw agę p rzep isu  art. 55 u. k. s., k tó ry  
jest u zu pełn ien iem  p rzep isó w  art. 45 i nast. u. k. s. 
odnośnie do sztu czn ych  śro d kó w  sło d ząc yc h  i prze- 
w id u ie  p rócz g rzyw n y, p rzep isan ej w  poprzednich  
artyk u łach , ta k ż e  je sz cze  k a rę  aresztu.

W o b ec usta len ia  p rze z  sąd  w sze lk ich  znam ion tak  
p rzestęp stw a  z art. 9 R ozp. P rez ., ja k  i z  art. 7 
46, 55 u. k. s. nic n ie sta ło  na p rze szk o d zie  p r z y ­
jęciu  jed n o czyn o w ego  zb iegu  tych  p rzestęp stw . To 
p ierw sze  nie u lega  p ochłon ięciu  p rze z  drugie, a c z ­
k o lw iek  jedn o i drugie p o lega  na n ab yw an iu  lub

488. przechowywaniu sacharyny, albowiem przestęp­
stwem z art. 9 Rozp. jest już samo nabycie sacha­
ryny bez przepisanego zezwolenia lub je j niedoz­
wolone przechowywanie bez względu na to, czy cho­
dzi o sacharynę krajową, lub zagraniczną, czy le ­
galnie sprowadzoną, czy przemycaną; jeżeli zaś do 
tego dołącza się przestępstwo z art. 45 i nast. uks. 
w postaci sprawstwa, lub uczestnictwa z art. 6 lub 
7 u. k. s., to czyn podpada także pod te przepisy 
u. k. s., m ające na względzie uszczuplenie opłat 
celnych (odnośnie do wszelkich towarów, sprowa­
dzanych z zagranicy] niezależnie od naruszenia 
przepisów o sztucznych środkach słodzących. M a­
my wtedy do czynienia ze zbiegiem przestępstw, 
karanym  według art. 22 u. k. s. (por. także art. 11 
§  2 Rozp. Prez. z 7 .10.1927 w brzmieniu ustaw y z 
dnia 25 .2.1932 Dz. Ust. Nr. 29 p o z . 286 i art. 22 
§ 1 i 2 nowej u. k. s. oraz wyroki S. N. Zb. 225/29 
i IX. 1665/29) .

489.

N ie s łu ży  prawo żądania uchylen ia w yroku z p o ­
w odu zadania przysięgłym  pytania z  art. 428 k. p. 
k. stronie, która nie sp rzeciw iła  się w nioskow i o za ­
danie przysięgłym  takiego pytania, a postanow ienie  
Sądu, uw zględniające ten w niosek, p r zy ję ła  b ez z a ­
strzeżeń.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 3) Sądu N ajwyższego 
,z 10 października 1932, TI 3 K. 788/32.

Sad N ajwyższy oddalił kasację Prokuratora S ą ­
du Okręgowego w Cieszynie od wyroku Sądu O - 
kredowego wCieszynie z 7 czerwca 1932, I I . . K . 
171/32.

Uzasadnienie;
Powołując sie na zarzut z art. 494 b. k. p. k. żali 

się Prokurator Sądu Okręgowego, że Trybunał S ą ­
du Przysięgłych postawił przysięgłym pytanie z 
art. 414 k. p. k., co do okoliczności w ykluczaiacej 
zły zam iar z § 2 lit. g. u. k. Zarzut ten nie służy 
Prokuratorowi, gdyż według treści protokółu Pro­
kurator nie sprzeciwił się wnioskowi obrońcy o za­
danie przysięgłym tego pytania i p rzyjął bez za­
strzeżeń odnośne postanowienie Sądu. Wobec te ­
go należy przyjąć, że pytanie to postawiono p rzy­
sięgłym za zgodą oskarżyciela, którego prawa wo­
bec tego nie zostały naruszone (art. 496 § 1 i 506 
k. p. k.).
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Zarzut, uczyniony kobiecie, iż pozostaje na u- 
trzymaniu obcego mężczyzny, nie m ającego w zglę­
dem niej żadnych obowiązków, jest pomówieniem 
je j  o czyn uw łaczający czci, dotyczący okoliczno 
ści życia prywatnego. Obwinienie o czyn niehono- 
rowy, dokonane przez osobę, sk ład a jącą  zeznanie, 
sadow e w odpowiedzi na nieuchylone przez prze­
wodniczącego pytanie oskarżonego, może być uzna­
ne za dokonane w obronie uzasadnionego interesu 
prywatnego.

Splunięcie w stronę oskarżyciela prywatnego sa ­
mo przez się nie dowodzi zam iaru oskarżonego ob­
rażenia godności osobistej oskarżyciela pryw at­
nego.

Orzeczenie iziby drugiej (sek. 3) z 10 października 193*2 
II, 3 K. 760/32.

•Sąd N a jw y ż s z y  po rozpoznan iu  k a sa c ii, w n iesio ­
nej p rze z  o skarżo n ą od  w y ro k u  Sąd u  O kręgow ego 
w  S try ju  z 21 listop ad a 1932 K a . 493/31, na moev 
art. 529 i 532 (daw n. 512 i 515) k. p. k. z a s k a rżo ­
n y  w y ro k  u ch y lił i sp raw ę tem u sam em u Sądow i, 
celem  ponow nego je j rozpoznan ia  p rze k a z a ł.

Uzasadnienie:
K a s a c ja  n ie w ym ienia cy fro w o  za rzu tó w  (art. 494 

k. p. k ,), na k tó ry ch  się opiera, w y w o d y  je j je d ­
n ak zm ie rza ją  do u zasad n ien ia  o b yd w u  p rzy c z y n  
k a sa c y jn y c h  z art. 494 k. p. k.

P ie rw s z y  zarzut, iż Sąd, nie u w zg lę d n ia ją c  a p e ­
la c ji  osk arżo n ej i nie o k re ś la ją c  rów ocześnie, w  ja ­
kich  granicach  za tw ie rd za  za sk a rżo n y  w yro k  Sąd u  
I instancji, u ch yb ił p rze p iso w i art. 483 k. p. k., że  
zatem  dop u ścił się uchybienia, p rzew id zian ego  w 
art. 497 lit. h. k. p. k., jest n ieuzasadn ion y. P rze- 
d ew szystk iem  bow iem  p rzep is art. 497 lit. h) k. p, 
k „  a ra c ze j obecnie p rzep is art. 497 lit. f) k. o. k. 
w  brzm ieniu  now eli z 23 sierpnia 1932 D z, U. R. P, 
Nr. 73 poz. 662, p rze w id u je  kon ieczn ość u ch ylen ia  
w y ro k u  ty lk o  w  w yp ad k u , g d y  w y ro k  nie zaw iera  
usta len ia  czynu, p rzyp isan ego  oskarżonem u, a p rz e ­
p isy  art. 497 k. p, k,, o k re śla ją ce  śc iś le  p ew n ą k a ­
teg o rie  uchybień  p rocesow ych , k tóre p o w o d u ią  b e z ­
w zg lęd n a  kon ieczność u ch ylen ia  w yroku , jeśli s tro ­
na na uch ybien ia  te się p o w o łu je , n ie m ogą b yć 
tłóm aczon e ro zszerza ią co . P on ad to  nie m ożna 
tw ierd zić, a b y  se n ten cja  w y ro k u  nie o d p o w iad ała  
n aw et w ym ogom  art. 483 k. p. k., skoro Sąd, 
w s k a za w sz y  na w stępie, k tórego  orzeczen ia  d o ty czy  
a p e la c ja  oskarżonego, p rz y to c z y w s z y  dosłow n ie o d ­
n ośny ustęp w y ro k u  sądu I instancji, n astęp n ie o- 
rzek ł, ż e  te j w ła śn ie  a p e la c ii oskarżon ej nie u- 
w zgled n ia , natom iast u w zględ n ia  a p e la c ję  o sk a r­
ży cie lk i, u ch y la  odnośne orzeczen ie  i w y d a je  o rz e ­
czen ie  nowe. T ego  ro d za iu  orzeczen ie  od pow iada 
w ym ogom  p rzep isu  art. 483 k. p. k.

490. Omawianie następnego zarzutu kasacji, że czyn 
oskarżonej przypisany został m ylnie skwalifikowa- 
ny, iako przekroczenie z § 487 u. k,, jest zupełnie 
zbędne, gdyż kasacja  w tym punkcie nie opiera się 
na brzmieniu orzeczenia w oryginalnej jego redak­
cji (k. 45), lecz w yzyskuje omyłkę pisarską, zaszłą 
w odpisie wyroku.

Następuje zarzut m aterialny, oparty na tw ier­
dzeniu, że w yrażenie: „była na utrzymaniu... lub 
była utrzymanką mego męża" nie stanowi żadnego 
z przewidzianych w § 488, 489, 491 u. k. czynów 
karygodnych. Zarzut ten jest spleciony znowu z 
innym, formalnym zarzutem, który oskarżona, o- 
o ierając się znów na przepisie art. 497 lit. h) i 367 
k. p. k." widzi w tem, że sąd nie „określił pod 
względem istoty działania oskarżonej", która ze 
względu na użycie wyrazu „utrzymanka", „utrzy­
manie", może być rozmaicie tłómaczona. Oczywi­
ście, że ten zarzut formalny jest zupełnie chybiony, 
gdyż Sąd, u sta la jąc czyn, przyp isany oskarżonej, 
musiał przyjąć za podstawę fakt, który działanie to 
skonkretyzował, a określając fakt ten jako publicz­
ne rozgłoszenia uw łaczającej czci okoliczności z 
życia prywatnego, uczynił zadość wymogom art. 
367 k. p. k. Zarzut z prawa materjalnego, jest tak ­
że chybiony, albowiem oskarżona, nie stara jąc się 
zbytnio o argumenty we właściwem tego słowa zna­
czeniu, popiera niejako mimochodem zarzut ten 
niejasno skrystalizowany, twierdzeniem, że p rzy j­
mowanie środków na utrzymanie od obcego czło- 
wiego nie jest faktem, uwłaczającym  czci. Oczy­
wiście, rozwodzić się zbyt w iele nad tym zarzu­
tem niema potrzeby, jasnem jest bowiem, że obwi­
nienie, rzucone przeciw kobiecie, że pozostaje na 
utrzymaniu obcego mężczyzny, niemającego wzglę­
dem niej żadnych obowiązków, przeciwnie, m ające­
go ustawowe obowiązki względem swe i żony, jest 
obwinieniem o czyn, uw łaczający czci. Fak ten jest 
jednak wyłącznie osobistą sprawą obrażonej, jako 
dotyczący sfery je j życia prywatnego, a jako taki 
chroniony jest przed wtrąceniem się ludzi obcych 
przepisem § 489 u. k.

Odnośnie do zarzutu w przedmiocie dopuszczal­
ności dowodu prawdy, lub prawdopodobieństwa (§ 
490 u. k .) , Sąd przedewszystkiem stanął na stano­
wisku, że „dowód prawdy był obojętny (niedo­
puszczalny?)", ponieważ oskarżona nie była zmu­
szona szczególnemi okolicznościami, do rozgłaszania 
faktu, że oskarżycielka była na utrzymaniu (utrzy­
manką) je j męża. U stala bowiem Sąd, że oskarżo­
na wypowiedziała ten zarzut na rozprawie w spra­
wie karnej przeciw mężowi obecnej oskarżycielki 
w której to sprawie oskarżona była oskarżycielką 
prywatną i świadkiem", a zarzut ten został w ypo­
wiedziany nie jako odpowiedź na pytanie sędziego 
(w którym to wypadku sąd uznałby zaszłość owych 
„szczególnych okoliczności"), lecz na pytanie ów­
czesnego oskarżonego, któremu bez uprzedniego



ze zw o len ia  sędziego, n ie m iała  obow iązku  w ogóle 
odp ow iadać, a ju ż w c a le  nie m iała  ob ow iązku  o d ­
p o w iad ać na tak ie  (?) pytan ie, ch oćb y p raw d ę, za  
w ie ra ją c ą  znam iona o b ra zy  c z c i osoby d ru g ie j". 
A c z k o lw ie k  S ą d  nie p rz y ta c z a  ow ego p y ta n ia  os 
karżonego, na k tó re  o d p o w ied zią  b y ły  słow a, d o­
ty c zą c e  o sk a rży cie lk i, to jed n ak  w idocznem  jest, że  
S ąd  m a na m yśli ow o p yta n ie  K ., k tóre  p rzy to c z y li 
w  sw oich  zezn an iach  cytow an i w  w y ro k u  św iad ko  
w ie, a m ian ow icie: „d la cze g o  o skarżo n a p o b iła  je ­
go (oskarżonego) żo n ę". M e  m ożna się zg o d zić  z 
za p a tryw a n iem  sądu, a b y  w  tym  w y p a d k u  nie za 
c h o d z iły  ow e „szcze g ó ln e  okoliczn ości, zm u sza ją ce  
o skarżo n ą do w yp o w ied zen ia  tyc h  s łó w " dlatego, 
że  s ło w a  te n ie b y ły  o d p o w ied zią  na p yta n ie  sę ­
dziego, le cz  o d p o w ied zią  na p yta n ie  ów czesn ego 
oskarżonego, za d an e  jej bez p o zw olen ia  sądu. P rze- 
d ew szystk iem  bow iem  nie m ożna u w a ża ć  za  n ieb y ­
łe  p yta n ia  strony, zad an ego  bez u p rzed n iego  z e ­
zw olen ia  sądu, kon ieczności bow iem  takiego  z e z w o ­
len ia  u staw a (art. 304 § 1 k. p. k .) , nie p rzew id u je , 
a stron a m a p raw o  staw iać pytan ia , a tem  sam em  
i żą d a ć  o d p o w ied zi na p yta n ie  p rze z  S ą d  nieuchy- 
lone (art. 304 § 2 k. p. k .) , z  czego  rów nież w yn ik a  
obow iązek  św iad k a  dania od p ow ied zi. N ie m ożna 
zatem  u w ażać za  p roced u raln ie  w ad liw e, a tem  b a r­
d ziej za  n ied o p u szcza ln e  p ostaw ien ia  p rze z  stronę 
p ytan ia  bez ze zw o len ia  sądu. J e ś li dalej sąd  jest 
zdan ia, że  o skarżo n a „n ie  m iała  o b ow iązku " o d p o ­
w ia d a ć  na p yta n ie  ów czesn ego oskarżonego, to w 
odniesieniu  do k w e stji zaistn ien ia  ow ych  „ s z c z e ­
góln ych  okoliczn ości, sąd  m yli się, n ie ro z w a ż y w ­
szy, c z y  mimo braku obowiązku, nie m iała o sk a rżo ­
na praw a, o d p o w ied zieć  na pytan ie , g d y ż  w ó w czas 
dopiero m ożn aby ro zp a try w a ć  k w estję , c z y  o sk a r­
żona, m ają c  p raw o  odp ow ied zieć, m iała  też praw o 
w y ja w ić  fakt, k tó ry  ob raża  osobę trzecią . W ko ń cu  
i to jego  n a jw a żn ie js ze  słow o, w y p o w ied zia n e  p rzez 
oskarżon ą, nie b y ły  odpowiedzią na pytanie, lecz 
p o ję te  b yć m ogą jed yn ie  jako  usprawiedliwienie, 
w yp o w ied zia n e  na zarzut przeciw  niej sk ierow an y. 
T reścio w o  bow iem  zd an ia  „d la cze g o  pani p o b iła ? " , 
a czk o lw iek  w yp o w ied zia n e  w  form ie pytan ia , nie 
b y ło  w  istocie sw ej pytan iem , lecz  w yrzu tem , z a ­
rzutem , obw inieniem  i t. p., tak  sam o też zd an ie: 
„bo b y ła  u trzym an k ą  m ego m ęża", w  istocie sw ej 
jest odparciem  zaw arte go  w  p ytan iu  za rzu tu  braku  
u zasad n ien ia  i bezp raw n ości d zia łan ia . T a k  też 
p o ję tą  „o d p o w ie d ź"  n a le ż y  u w a ża ć  z a  w y w o łan ą  
„szczeg ó ln em i okoliczn ościam i", k tóre zm u siły  o s­
k a rżo n ą  do w yp o w ied zen ia  tyc h  słów , jako  u sp ra ­
w ied liw ien ia , n iep rzyn oszącego  jej za szczytu , p o b i­
cia  drugiej kobiety, którego  to jed n ak  fak tu  u je m ­
na ocena m ogła  b yć złagod zon ą, n iem oralnem  
w zględ em  niej postępow aniem  n ap ad n iętej. O sk a r­
żon a zatem  m ogła d ow od zić p raw d ziw o ści sw ojego  
zarzutu, a Sąd , mimo, że  stan ął na stanow isku  n ie­
d op u szczaln ości tego dow odu, p rze p ro w a d z ił też
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ten dow ód, p rze s łu ch a w szy  św iad k a  D -ra  S., lecz  
za razem  w y p o w ie d zia ł S ą d  zdanie, ż e  „dow ód  
p ra w d y  nie u d ał się o sk a rżo n ej", tego zd a n ia  zaś 
w cale  nie u zasad n ił. T en  brak nie p o zw a la  n a r o z ­
p atrzen ie  sp ra w y  ze  stan ow iska u staw y m aterjai- 
nej.

P on ad to  u zn ał S ą d  o sk arżo n ą  w inną p rz e k ro c z e ­
nia z § 496 u. k., p opełn ion ego p rze z  to, że  (do­
sło w n ie j, p rzech o d zą c  gościńcem  obok ogrodu, w 
którym  z a ję ta  b y ła  o sk a rż y c ie lk a  p ryw atn a  sp lu ­
n ęła  w je j k ierun ku ", P rze d e w szy stk ie m  ta sen ­
ten cja  jest w ad iiw a, g d y ż  nie w sk a zu je  istotn ych  
m om entów  o b ra zy  z  § 4vó u. k., t. j. c z y  m iała  ona 
m iejsce  „p u blicznie, łub w obec w ięcej osób". P o n ad ­
to, co słu szn ie  za rzu ca  k a sa cja , ustalenie, iż  o sk a r­
żon a sp lu n ęła  w kierunku o sk a rż y c ie lk i i to w  tym  
celu, by jej w y ra z ić  pogardę, nie m a p ełn ego  uza- 
saan ien ia  w  p rzy to czo n y ch  p rz e z  b ą d  dow odach. 
Ś w iad ek  bow iem  i o sk a rż y c ie lk a  p ryw atn a  nie w ie 
o tem  nic z w ła sn ych  sp ostrzeżeń , g d y ż  „ s ły s z a ła  
ty lk o "  sp lunięcie, św iad ek  W a cła w  K . ze zn a ł t y l ­
ko, że  oskarżona, p rzech o d zą c  obok ogródka „ o d ­
w ró ciła  nieco gło w ę na p raw o, t. j. w  kierun ku  o s ­
k a rż y c ie lk i p ryw atn ej i w  tym  kierun ku  sp lu n ęła", 
a św iad ek  Ł w a K . ze zn a ła , ż e  oskarżona, p rzech o ­
dząc „sp lu n ę ła  p rze d  sieb ie". Ż ad n ych  danych, 
k tóreb y  m ogły  b yć d ostateczn ą  p o d staw ą  d la  p rz e ­
konania, że  sp lu n ięcie  oskarżon ej m iało  w  tym  w y ­
p a d k u  w y ra ża ć  p o gard ę d la  o sk a rży cie lk i, b ąd  m e 
usta lił, a op arcie  tego p rzeko n an ia  na fakcie, ż e  o- 
sk arżo n a ż y w i n ien aw iść do o sk a rży cie lk i, nie w y ­
starcza , skoro ży w ien ie  n ien aw iści n ie w y k lu c za  
m ożliw ości, że  sp lu n ięcie  to b yło  spow odow an e 
p rzyp ad k iem , łub w y w o łan e  potrzebą.
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1) Art. 124 K . p. k. wychodzi z założeń przed­
miotowych. Je ż e li zagadnienia należy do grupy 
tych, których rozwiązanie przedmiotowe wymaga 
wiadomości specjalnych, dowód z biegłego przepro­
wadzony być powinien, chociażby sąd  w danym 
szczególnym wypadku wiadomości te posiadał.

2) Dowód z biegłego je st zbyteczny jedynie wów­
czas, gdy sąd  uznaje, że sam  może dokonać oceny 
tak, jak  każdy człowiek inteligentny, a nie jako 
człowiek wiedzy sp e c ja ln e j1).

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu Najwyższego  
z 28 czerw ca 1932. II. 4. K. 448/32.

K a s a c ja  P ro k u rato ra  za rzu ca  w y rok o w i: 1 ) n a ­
ruszen ie art. 124 k. p. k., popełn ion e p rze z  to, iż

r) Par. O. S. P. XI. Nr. 480.



sąd odm ów ił w n ioskow i o sk a rż y c ie la  o p ow ołan ie  
biegłego, ja k k o lw ie k  do o cen y  fa k tó w  p otrzebn e b y ­
ły  w iadom ości sp ecja ln e ; 2] naru szen ie art. 358, 
popełn ion e p rz e z  to, iż  sąd  d okonał e k s p e rty z y  d o ­
kum entu, którego  sfa łszo w a n ie  b y ło  przed m iotem  
oskarżen ia, p o za  ro zp raw ą  b ez u d z ia łu  stron; 3) n a ­
ruszen ie art. 358 i 377 § 1 k. p. k., popełn ion e p rze z  
to, iż  sąd  o p arł się na pew n em  zezn an iu  św iadka, 
którego  w  a k tach  sp ra w y  niem a i k tóre  d latego  nie 
m ogło być p rzedm iotem  rozp raw y.

Z arzu co n e oskarżon em u  sfa łszo w a n ie  dokum entu 
m iało  p o le ga ć  na tem , że  w  p olecen iu  w y p ła ty  k w o ­
ty  15 zł., w ygotow an em  pism em  m aszynow em , w s ta ­
w ił n astęp n ie p r z y  u ży ciu  tej sam ej m aszyn y  do p i­
san ia p rze d  liczb ą  15 c y frę  ,,3“ i p rze d  słow am i 
„p iętn a ście  z ło ty c h "  słow o „ trz y s ta " . O sk a rżyc ie l 
p u b liczn y  zg ło s ił na ro zp raw ie  w n iosek o p rze p ro ­
w ad zen ie  dow odu z b iegłego, ek sp erta  pism a m a ­
szyn ow ego, celem  stw ierd zen ia, c z y  istotnie cy fra  
„ 3 “ i słow o „ tr z y s ta "  z o s ta ły  dopisan e w  tek ście  już 
w ygotow an ym . S ą d  w y ro k u ją c y  w n iosku  nie u- 
w zględ n ił, p o d a ją c  w  u zasad nien iu  postanow ienia, 
że  na p o d staw ie  w łasn ej o cen y  i b adan ia  m oże o- 
cenić, c z y  c y fra  „ 3 “ i słow o „ tr z y s ta "  zo s ta ły  w p i­
sane d od atkow o już po sp orząd zen iu  pism a i ż e  nie 
m a ją c  pod  tym  w zględ em  ża d n y ch  w ątp liw ości, nie 
u zn aje  p o trzeb y  p rzesłu ch a n ia  zn aw ców . W  sp ra ­
w ie z a p a d ł w y ro k  u n iew in n ia ją cy  na p o d staw ie  u- 
stalenia, że  za k w estjo n o w an e  części tekstu  w p isa­
no jed n o cześn ie  z  re sz tą  pism a.

W  tym  stanie rz e c z y  p rzed sta w ia  się zarzu* o b ­
r a z y  art. 124 k. p, k. w  zw ią zk u  z  art. 477 § 1 i 498 
k. p. k., jak o  u zasad n ion y. W  m yśl art. 124 k. 
p. k. sąd  w z y w a  b ieg łych  w  w yp ad k ach , w ym a ­
g a ją c y c h  w iadom ości sp ecja ln ych . J est rze cz ą  o- 
czyw istą , że  sąd  nie m oże b yć o gran iczo n y  w  z a r z ą ­
dzeniu  dow odu z b ieg łych , je że li o dan ym  p r z e d ­
m iocie nie p rzy p isu je  sobie d ostateczn ych  w ia d o ­
m ości, ch o ciażb y  p rzed m iotow o rze c z  nie w y m ag a ­
ła  w iadom ości sp ecja ln ych . Z  drugiej jed n ak  stro ­
n y  sąd  nie m oże b yć w o ln y  od w sze lk ich  ograniczeń 
w  obyw aniu  się bez op in ji b ie g ły ch  na tej ty ik o  
p odstaw ie , że  p o lega  na p rzy p isy w a n y ch  sobie sa ­
m em u sp e c ja ln y ch  w iadom ościach . G ran ice, w 
k tórych  dow ód z  b ieg łych  m oże b yć u zn an y za  z b y ­
teczn y, m ogą się p rzesu w ać w  sk a li b ardzo  o b szer­
nej, za leżn ie  od  przed m iotu  sp raw y, jak o śc i i istot 
n ości faktów , w y m a g a ją cy ch  w y jaśn ie n ia  i t. p „ a- 
toli u zn anie zb yteczn o śc i dow odu nie m oże za  leżeć 
w y łą c zn ie  od su b jek tyw n ego  p rzeko n an ia  sądu o 
dostateczn ości w łasn ej w ie d z y  o p rzed m iocie; d e­
c y d u ją c y m  jest m om ent p rzed m iotow y, p rzed m io ­
tow e istnien ie p o trze b y  sp e c ja ln y ch  w iadom ości; 
je że li w y p a d e k  przed m iotow o ich w ym aga, dow ód 
z b ieg łych  w inien b yć p rze p ro w a d zo n y  bez w z g lę ­
du na to, c z y  sąd  sam  w  dan ym  szczegó ln ym  w y ­
p a d k u  w iadom ości te  posiada.
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W y n ik a  to p rzed ew szystk iem  ju ż z  brzm ienia 
art. 124 k , p. k., k tó ry  n a k a zu je  w e zw an ie  b ieg łych  
nie w  w yp ad k ach , g d y  w iadom ości sąd u  są  n ied o ­
stateczn e, le cz  w  w y p a d k a ch  „w y m a g a ją c y c h  w ia ­
dom ości sp e c ja ln y ch ", a zatem  w  w yp ad k ach , o k re ­
ś la ją c y c h  się p rzed m iotow o p o trzeb ą  ośw ietlen ia  
pew nego fa k tu  ze  stan ow iska  w ie d z y  sp ecja ln e j. 
M yśl ta  p rze b ija  rów n ież z  m otyw ów  K o m isji K o ­
d y fik a c y jn e j. O cen a c z y  d an y w y p a d e k  w ym aga 
w iadom ości sp ecja ln ych , c z y  też m oże b yć r o z ­
strzy gn ięty  na p o d staw ie w iadom ości ogólnych, p o ­
siad an ych  p rze z  k ażd eg o  inteligen tn ego czło w ieka, 
a w ięc  i p rz e z  sędziego, n a le ży  w  k a żd ym  p o sz c z e ­
gólnym  w y p a d k u  do sądu; w iadom ościom  s p e c ja l­
nym , k tó rych  p o szu k iw ać n a le ż y  u b ieg łych , p r z e ­
ciw staw ion e są  tu  w łasn e w iadom ości sąd u  ty lk o  o 
ty le , o ile  ch odzi o w iadom ości ogólne, posiadan e 
p rze z  k ażd eg o  inteligentn ego cz ło w ie k a  z w y łą c z ę  
niem  w iadom ości sp ecja ln ych , k tóre  sąd  sam  p r z y ­
godnie m ożliw ie  p osiada; dow ód z b ieg łych  w te d y  
ty lk o  m oże b yć zb yteczn y , je że li sąd  sam  m oże d o­
kon ać o cen y  tak, jak  k a ż d y  in teligen tn y czło w iek , 
le cz  n ie jak  cz ło w ie k  w ie d zy  sp e c ja ln e j. G ran icę  
stanow i zasiąg  kom p etencji, ja k ą  w  danej d z ie d zi­
nie fa k tó w  p rzy p isa ć  m ożna k ażd em u  in teligen tn e­
m u czło w iek o w i.

D o podan ej pop rzed n io  w y k ła d n i art, 124 k. p. k. 
p ro w ad zą  ta k że  ro zw a ża n ia  o procedu raln em  z n a ­
czeniu  dow odu z b ieg łych . P rzed m iot, w y m a g a ją ­
c y  o św ietlen ia  ze  stanow iska w ie d zy  sp e c ja ln e j, jest 
czę śc ią  przed m iotu  ro zp raw y; sam o o św ietlen ie  t e ­
go przedm iotu , w yp ro w ad ze n ie  zw iązan ych  z nim 
zagad n ień  i w sk azan ie  ro zw iązan ia  w e d łu g  zasad  
sp ecja ln e j w ie d zy  m usi zatem  ta k ż e  b yć p odd ane 
ro zp raw ie  jak o  istotn a część  je j przedm iotu; w z g lę ­
dem  faktu, w ym ag a ją ceg o  w ie d zy  sp e c ja ln e j, stro ­
nom  nie m oże b yć o d ję ta  m ożność odpow iedn ich  
d zia ła ń  procesow ych , zm ie rza ją cy ch  w ła śn ie  do t e ­
go, a b y  za s a d y  w ie d zy  sp ecja ln e j z n a la z ły  m o żli­
w ie  ja k n a jś c iś le js ze  zastosow anie, a  zatem  m oż­
ność w yp o w iad an ia  się, czyn ien ia  u w ag i z g ła s z a ­
nia w n iosków  co do za k resu  i sposobu ek sp ertyzy , 
osób, b ieg łych  i t, p. G d y b y  czyn n o ści um ysłow e, 
do k tó rych  rozw in ięcia  na ro zp raw ie  p o w o ła n y  jest 
b ieg ły , d o k o n y w a ły  się ty lk o  w  niedostępnej stro ­
nom  św iadom ości sądu, stron y b y ły b y  u b ezw ład - 
nione w  sw ych  p raw ach  ścigan ia  i obron y nie w ie ­
dząc, k tóre  okoliczn ości jak o  istotn e sąd  p o d d a ł 
sw o je j ocenie i ja k a  jest tre ść  tej oceny, w y ro k  o- 
p ie ra łb y  się na m aterja le , k tó ry  n ie b y ł p rzed m io ­
tem  ro z p ra w y  i na którego  u k szta łto w a n ie  się stro ­
n y  nie m o g ły  w y w rze ć  słu żąceg o  im w  za sad zie  
w p ływ u . B e z  n aru szen ia  istotn ych  za sad  p o stęp o ­
w an ia  nie b y ło b y  zatem  d op u szczaln e, b y  w  w y ­
p adkach , w y m ag a ją cy ch  w ie d z y  sp ecja ln e j, w łasn e 
w iadom ości sądu  m o g ły  u czyn ić  zb yteczn ym  do­
w ód  z  b ieg łych  podobnie, jak  sąd  nie m ógłby —  p o ­
za  fak tam i notoryjn em i —  pom inąć dow odów  na
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okoliczn o ści fak tyczn e , p o le g a ją c  na w ła sn ych  w ia ­
dom ościach, u zy sk a n ych  p o za  rozp raw ą.

K o m p eten cja  sądu  w  za k resie  w iadom ości s p e ­
c ja ln y ch  u su w a się z pod m ożności sp raw d zen ia  
i o ile  rze czy w iśc ie  istn ieje, jest w yn ik iem  p r z y p a d ­
kow ego zb iegu  okoliczn ości, którego  nie m ożna o c ze ­
k iw a ć ta k ż e  w  w y ż s zy c h  in stancjach . S ą d  w y ro k u ­
jący, o p iera jąc  sw e o rzeczen ie  na w ła sn ych  w ia ­
dom ościach sp ecja ln ych , un iem ożliw ia  sądow i o d ­
w o ław czem u  ocenę m eryto ryczn ej słu szn ości o rz e ­
czen ia  bez za rzą d ze n ia  dow odu z b iegłych , k tóre nie 
za w sze  m oże b yć je sz cze  w ykon aln e, sąd ow i kasa  
cy jn em u  zaś o d ejm u je  m ożność o d p arcia  zarzu tu  
dow olności w  usta lan iu  fa k ty c zn y ch  p o d staw  w y ­
roku.

O b ow iązek  p rzep ro w a d zen ia  dow odu z b ieg łych  
nie u w ła c za  o czy w iście  w  niczem  p raw u  sw obodnej 
o cen y  ich  orzeczen ia , p r z y  k tórej w ła sn e  w iad om o­
ści sąd u  m ogą w  p e łn i zn a le źć  zastosow an ie  pod  w a ­
runkiem  n a leży teg o  u zasad n ien ia  op in ji ew entu 
a ln ie  odm iennej od op in ji b iegłych .

Z n aw stw o pism a m aszyn ow ego i zw iązan ych  
z  niem  zagad n ień  k rym in a listyczn ych  jest obecnie 
d zied zin ą  w ie d z y  sp ecja ln e j w  rozum ieniu art. 124 
k. p. k., S ą d  A p e la c y jn y  też  sw em  postanow ieniu  
nie w y sz e d ł z  za łożen ia , jak o b y  rozw iązan ie  danej 
k w e stji b y ło  dostępne z w y k łe j lu d zk ie j in teligen cji. 
O gran iczen ie  się p rzeto  do w ła sn ych  w iadom ości 
n astąp iło  z ob razą  tego p rzep isu  i p on iew aż m ogło 
m ieć w p ły w  na tre ść  orzeczen ia, p o w o d u je  u c h y le ­
nie zaskarżon ego  w y ro k u  b ez w zg lęd u  na d alsze  
z a rzu ty  k a sa cji, k tórych  rozp ozn aw an ie  sta je  się 
zb yteczn e.
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492.

1) W iadomości (dokum entam i), które ze w zglą­
du na dobro Państw a należy zachować w tajem nicy 
przed rządem  obcego państwa, są  jedynie te w ia­
domości, których uzyskanie nie jest, bez spełn ie­
nia specjalnych warnków, dostępnych każdemu oby­
watelowi.

2) W iadomości, dotyczące w ojskow ej obrony 
Państw a lub jego sił zbrojnych, są  przedmiotem, 
karalnego ujawnienia także wówczas, gdy ich osiąg­
nięcie je st  ze względu na ich powszechną jaw ność 
każdemu dostępne (np. kolor munduru żołnierzy, 
rodzaj rang wojskowych i t. d.), jednakże tylko 
wtedy, gdy nastąpiło wobec obcego rządu lub oso­
by w jego imieniu działa jącej.

3 ) Ujawnienie wiadomości, dotyczącej stosun­
ków politycznych, dyplomatycznych lub gospodar­
czych Państwa, o ile ich osiągnięcie je st każdemu 
dostępne, je st karalne tylko wtedy, je śli nastąpiło

wobec obcego rządu lub osoby w interesie jego 
działa jącej.

4) Osobą d z ia ła jącą  w interesie obcego rządu 
je st nietylko ta osoba, która otrzym ała od obcego 
rządu polecenie spełnienia d la niego pew nej okre­
ślonej czynności, lecz również i ta, z której usług 
obcy rząd korzysta, chociażby nie daw ał je j  złe 
cenią do przedsięw zięcia działania, podpadającego 
pod sankcję z omawianego rozporządzenia.

Orzeczenie Izb}' dirugliej (sek. 4) Sądu Najwyższego z 5 lli,pca
1932. II 4 K 484/32.

R o zp o rzą d zen ie  P re z y d e n ta  R zeczyp o sp o lite j 
z 16 lutego 1928 zn a trz y  p rzedm iotu  w ystęp n ej 
d zia ła ln ości, p o le g a ją ce j na bezpraw n em  u ja w n ie ­
niu: 1) w iadom ości (dokum enty i inne p rzed m ioty), 
k tóre  ze  w zg lęd u  na dobro P ań stw a  n a le ży  za ch o ­
w ać w  ta jem n icy  p rze d  rządem  obcego p ań stw a 
(art. 1 ); 2) w iadom ości, (dokum enty i p rzedm ioty) 
d o tyczące  w o jsk o w ej obron y P ań stw a  lub jego  sił 
zb ro jn ych , o ile  nie n a le żą  do p rzed m iotów  w ym ie­
nionych w  p. 1); 3) jak iek o lw iek  w iadom ości, 
w  szczegó ln o ści d o ty czą ce  stosunków  p o lityczn ych , 
d yp lo m a tyczn ych  luh gosp od arczych  P ań stw a.

W iad om ościam i (dokum entam i, przedm iotam i), 
które ze  w zględ u  na dobro P ań stw a  n a le ży  za ch o ­
w ać w  ta jem n icy  p rze d  rząd em  obcego p aństw a 
(art. 1), są  jed yn ie  te w iadom ości, k tórych  u z y s k a ­
nie nie jest bez sp ełn ien ia  sp e cja ln y ch  w arun ków  
dostępnych  każd em u  obyw atelow i. Innem i sło w y  
-w iadom ość, której osiągn ięcie jest za w sze  każdem u 
dozw olone, nie jest w iadom ością  z art. 1 pow . rozp.. 
W iadom ością, k tórą  „n a le ż y  zach ow ać w  tajem ni- 
c y “ , nie jest w iadom ość, k tóra  z isto ty  sw ej ze 
w zg lęd u  na ch arak ter przedm iotu, którego  d otyczy, 
jest lub m oże b yć k a żd ej ch w ili każd em u  dostępna 
(np. p lan  m iasta, ilo ść ludności, p o ło żen ie  top o g ra­
ficzn e i t. d .) . Z a sad a  ta  w y p ły w a  p o m ięd zy  innem i 
z art. 23 pow . rozp. U d zie len ie  w iadom ości, p o d p a ­
d a ją ce j pod  art. 1 pow . rozp. jest k araln e, jeśli n a ­
stąp iło  w  stosunku do k a żd e j drugiej osoby.

W iadom ości, d o ty czą ce  w o jsk o w ej obron y P a ń ­
stw a lub jego sił zb ro jn ych  są  przedm iotem  k a ra ln e ­
go u jaw n ien ia  naw et, g d y  nie n a leżą  do w iadom ości 
z  art. 1 , a w ięc ich osiągn ięcie jest ze  w zględ u  na 
ich pow szech n ą jaw n ość każd em u  dostępne (np. k o ­
lor m unduru żo łn ierzy , rod za j rang w o jsk o w ych  
i t. d .) . R ó żn ica  jed n ak  p o m ięd zy  kara ln em  u ja w n ie ­
niem  w iadom ości p ierw szy ch  i drugich p o lega  na 
tem, że  u jaw n ien ie  p ierw szych  w iadom ości jest k a ­
raln e bez w zględ u  na to, w  stosunku do kogo n a stą ­
piło, u jaw n ien ie  zaś drugich w iadom ości k a ra ln e  jest 
ty lk o  w ted y, k ie d y  n astąp iło  w obec „ob cego  rząd u  
lub osoby w  jego  in teresie d z ia ła ją c e j"  (art. 3).

Wiadomości dotyczące „stosunków politycznych, 
dyplomatycznych lub gospodarczych Państwa" (art
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4), o ile  ich osiągn ięcie jest każd em u  dostępne, nie 
są  rów n ież w iadom ościam i p o d p a d ają cem i pod  art, 1 
pow . rozp,, a  ich u jaw n ien ie  jest k ara ln e  p r z y  w a ­
runkach, p rzew id zia n ych  w  art. 4 ty lk o  w ted y, jeśli 
n astąp iło  „w o b ec  obcego rzą d u  lub osoby w  in tere­
sie jego  d z ia ła ją c e j"  (art, 4).

O sobą d z ia ła ją c ą  w  in teresie  obcego rzą d u  w  r o ­
zum ieniu ro zp o rząd ze n ia  P re zy d e n ta  z 16 lutego 
1928 jest n iety lk o  ta  osoba, k tóra  o trzy m a ła  od ob ce­
go rzą d u  p o le cen ie  sp ełn ien ia  d la  niego pew n ej 
określon ej czyn n ości, lecz  rów nież i ta, z  której u- 
sług o b cy  rzą d  k o rzysta , ch o ciażb y  nie d a w a ł jej 
z lece n ia  do p rzed sięw zięcia  d zia łan ia , p o d p a d a ją ­
cego pod  sa n k cję  z  om aw ianego rozp orząd zen ia.

W o b ec p o w y ższeg o  czyn  in krym in ow an y o sk a rżo ­
nem u W a lte ro w i B ., p o le g a ją c y  na u d zie len iu  w ia ­
dom ości i stosun kach  p o lityczn o  - gosp od arczych  
i n arod ow ościow ych , a sw alifik o w a n y  jak o  p r z e ­
stęp stw o  z  art. 5 § 1 p o w y ższeg o  ro zp o rząd ze n ia  
nie, p o d p ad a  ża d n ą  m iarą  p o d  p o w o ła n y  przep is, 
m oże n atom iast stanow ić ty lk o  p rzestęp stw o  z  art. 
4 § 1 p ow ołan ego  rozp orząd zen ia , jeśli będ zie  
stw ierd zon e, że  o sk a rżo n y  u d zie la ł, (czy  też  d opu ­
ścił się innej form y w in y) w iadom ości, o b ję tych  
zask arżo n ym  w yrokiem , obcem u rzą d o w i lub oso­
bie w  jego  in teresie  d z ia ła ją c e j. J e ż e lib y  ta  o k o lic z ­
ność n ie zach o d ziła , n aten czas d an y  czyn , za rzu  
eon y oskarżonem u W o ltero w i B ., jest w ogóle  c z y ­
nem  bezkarn ym .

Z tych  za sa d  S ąd  N a jw y ż s z y  w y ro k  u ch ylił.

493.

1) „ Zapewnienie w m iejsce przysięgi'‘ (§  294 
i inne proc. cyw. Ziem. Zach.) nie je st  równoznacz­
ne z „zapewnieniem zastępującem  przysięgę" ( § 2  
art. 140 k. k.).

2) Przestępstw o z art. 264 k. k. można popełnić 
także przez wprowadzenie w błąd sędziego cywil­
nego fałszyw ym  dowodem i skłonienie go do roz­
porządzenia cudzem mieniem jeżeli spraw ca dzia­
ła  w celu, określonym w rzeczonym art. 264 k. k.

3 ) Przestępstw o z art. 264 K . K . nie musi p o ­
legać na „ zaborze“ mienia; może polegać na pod- 
stępnem skłonieniu w łaściciela do zniszczenia mie­
nia, gdy spraw ca działa wynagrodzony a to przez 
trzeciego.

4) Dowód z dokumentu (celem  ustalenia myśli 
w nim zaw arte j) musi być przeprowadzony bez 
pośrednio także w postępowaniu apelacyjnern 
(przez odczytanie dokum entu); gdy dokument jest 
„dowodem rzeczowym", t. j.  gdy chodzi nie o myśl 
w nim zaw artą lecz o inne okoliczności (stw ier­
dzenie plam  i t. p.), dowód może być prowadzony 
pośrednio przez odczytanie protokułu oględzin.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego z 24 
września 1932 II 4 K 576/32.

S ą d  N a jw y ż s z y  na p o d staw ie  art. 512  i 515  k.p.k. 
za sk arżo n y  w y ro k  S ąd u  A p e la c y jn e g o  w  T oruniu  
u ch y lił i sp raw ę, celem  ponow nego jej ro zp o zn a ­
nia tem uż S ą d o w i p rze k a z a ł.

O sk a rżo n y  A d a m  O. u zn an y zo sta ł p rze z  Sąd  
A p e la c y jn y  w in nym : a) z ło żen ia  św iadom ie fa ł­
szyw eg o  za rę cze n ia  w  m iejsce  p rzy się g i w  trzech  
w y p a d k a ch  (§ 156 k. k. z  r. 18 7 1); b) nakłon ien ia  
do zło żen ia  fa łsz y w e g o  zap ew n ien ia  w  m iejsce  
p rzy się g i w  jedn ym  w y p a d k u  (§ 160 k. k. z  r. 18 71); 
c) nakłon ienia  do z ło żen ia  fa łsz y w e g o  zezn an ia  
p rze d  sądem  w  dw u w y p a d k a ch  (ar. 158, 51 k. k. 
z  r. 1903); d) z ło żen ia  fa łsz y w e g o  zezn an ia  p rzed  
sądem  w  dw u w y p a d k a ch  (art. 158 k. k. z  r. 
1903); e) fa łszy w e g o  osk arżen ia  w  trzech  w y p a d ­
kach, k w alifik o w an eg o  w  dw u w y p a d k a ch  w  m y ­
śl § 164 k. k. z  r. 1871, w  trzecim  w y p a d k u  w  m yśl 
art. 157 k. k. z  r. 1903; f) oszustw a (art. 591 k. k, 
z r. 1903); za  co w ym ierzon o  m u łą c zn ą  k a rę  w ię ­
zien ia  jeden  rok i d w a m iesiące (po zastosow an iu  
am n estji).

W y ro k  ten  o sk a rżo n y  z a s k a rż y ł k a sa cją .

S ąd  N a jw y ż s z y  z w a ż y ł, co n astęp u je:
1 . W  zw ią z k u  z p rzep isam i p. a i d art. 499 i 501 

k. p. k., o raz w y n ik a ją cą  z  nich zasad ą, że  zm iana 
p raw a  m aterja ln ego  pow inn a b yć uw zględ n ion a 
n aw et w  in stan cji k a sa cy jn e j (uch w ała  ca łe i 
Izb y  drugie S ąd u  N a jw y żs ze g o  z  I-go  kw ietn ia  
1930 P r. 38/30, Zb. urz. poz. 23/30 O. S. P. 
IX  264) w y ła n ia  się p rzed ew szy stk iem  k o ­
n ieczn ość zb adania, jak  w  św ietle  now ego p raw a, 
t. j. k o d ek su  karn ego z r. 1932, p rzed sta w ia  się sp ra ­
w a  k ara ln o ści fa łsz y w e g o  zap ew n ien ia  w  m iejsce  
p rzysięg i, o ra z n ak łan ian ia  do z ło że n ia  tego  ro ­
d za ju  zapew n ien ia. W  zw ią zk u  z p rzew id zian ym  
p rze z  cy w iln e  u staw o d aw stw o  p rocesow e Z iem  
Z ach odn ich  środkiem  uw iarogod nien ia  w  postaci 
zap ew n ien ia  w  m iejsce  p rzysięg i (§§ 294, 952, 986. 
1007 proc. cyw . i inne), p raw o  k arn e m aterja ln e  
p rze w id y w a ło  k ara ln o ść fa łszy w e g o  zap ew n ien ia  
w  m iejsce  p rzy się g i w  § 156 k. k., k a ra ln o ść  zaś n a ­
k łon ien ia  innej osoby do zło żen ia  tak iego  z a p e w ­
nienia - w  § 160 k. k. z r. 1871.

U staw od aw stw o  obecne jed n a k że  tego ro d za ju  
p rzestęp stw  nie zn a  i nie p rze w id u je  k a ry  za  tego 
ro d za ju  czyn y. A r t . 140 k. k. z r. 1932 p rze w id u je  
k arę  z a  fa łsz y w e  zezn an ie, m ają ce  s łu ż y ć  za  dow ód 
p od  w arunkiem , ż e  złożon o  je solennie, t. j. po 
u p rzed zen iu  o o d p o w ied zia ln o ści za  fa łs z y w e  z e ­
znanie, albo po odebraniu  od  ze zn ającego  p r z y s ię ­
gi, a lb o  w reszcie  po odebraniu  „za p ew n ien ia  z a ­
stęp u jącego  p rzy się g ę ", Z brzm ienia p rzep isu  i jego 
m yśli (o d d zia łan ia  p rze z  o d b iera jącego  zezn an ie  na 
sferę  w ew n ętrzn ą  sk ła d a ją c e g o  zezn an ie), z d a je
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się w yn ik ać, że  ustaw a m a na m yśli uprzedn ie 
(przed  zeznaniem ) odebranie p rzysięg i, lub z a p e ­
w nienia, za stęp u ją ceg o  p rzysięgę . J u ż  z tej p r z y ­
c z y n y  n a le ża ło b y  u zn ać b ezkarn ość czynu, p rze w i­
dzianego pop rzed n io  w  § 156 k. k. z r. 1871, w  tych  
w y p a d k a ch  (ja k  w  sp raw ie  n in ie jsze j), g d y  s k ła ­
d a ją c y  zap ew n ien ie  w  m iejsce  p rzy się g i sk ła d a  je 
p ryw atn ie  na piśm ie , jedn ocześn ie  z zezn an iem  
w  tym  celu, ab y  dokum ent tak i m ógł b yć następnie 
zu ż y tk o w a n y  w  postępow an iu  cyw iln em  p rze z  
p rzed ło żen ie  go sędziem u cyw iln em u  w  celu  uw ia- 
rogodn ienia p ew n ych  tw ierdzeń.

P o za  tem  jed n a k że  „zap ew n ien ia , zastęp u jącego  
p rzy się g ę "  w  sensie § 2 art. 140 k. k. nie n a le ży  u- 
tożsam iać z „zap ew n ien iem  w  m iejsce  p rzysięg i 
tego rod za ju , które zna cyw iln e  ustaw odaw stw o 
procesow e Ziem  Zachodnich, o raz § 156 k. k. z ro ­
ku 1871. P rzeciw n ie, p r z y ją ć  trzeba, że  w  § 2 art. 
140 k. k. —  z r. 1932 ch odzi o tego ro d za ju  z a p e w ­
nienie, k tóre  co do skutków  p raw n ych  za stęp u je  
p rzysięg ę, ch odzi o tego ro d za ju  in stytu cję , o k tó ­
rej m ow a np. w  art. 112  k. p. k, „p rzep isy , d o ty ­
czą c e  p rzy się g i i jej skutków  p raw n ych  m a ją  tu 
zastosow an ie") i o której odrębnie tra k to w ał ko 
deks k a rn y  z r. 1871 w  § 155 p. 1. T a k ie  stan ow i­
sko zgodn e jest n iety lk o  z sam ym  tekstem  § 2 art. 
140 k. k. („za stę p u ją ce  p rzy się g ę "  scil. co do sk u t­
ków  p r a w n y c h ); rów nież m o tyw y  K o m isji K o d y fi­
k a c y jn e j (sek. pr. kar. t. V , zesz. 4, str. 60 i n a s t ) 
nie w sk a zu ją  na to, b y  om aw ian y p rzep is m iał obej 
m ow ać tak że  „zap ew n ien ie  w  m iejsce  p rzysięg i" . 
P o d k re ślić  w reszcie  n a leży , że  „zap ew n ien ie  w  
m iejsce  p rzysięg i" , będ ące środkiem  u w iarygo d n ie­
nia w  m yśl p raw a  p rocesow ego cyw iln ego  Ziem  Z a ­
chodnich jest in sty tu cją  „su i gen eris", różn iącą  się 
od „zap ew n ien ia  za stęp u ją ce  p rzy się g ę "  p rzed e- 
w szystk iem  tem, że  w chod zi w  grę w łaśn ie  w  w y ­
padkach, w  których  p rzy się g ą  p o słu giw ać się nie 
m ożna, a ponadto w  sk utkach  p raw n ych  różni się 
zasad n iczo  od p rzy się g i (porów . np. F ra n k  Kom . 
w yd . 1931 do § 156 k. k. z r. 18 71).

P ozorn e w ięc podobieństw o n a zw y  nie m oże 
w p ro w a d zić  w y k ła d n i w  błąd, „zap ew n ien ie  w  m ie j­
sce p rzy się g i"  (§ 294 i inne proc. cyw . Z iem  Zach.) 
nie jest rów n ozn aczne z „zap ew n ieniem  Zastępują- 
cem  p rzy się g ę "  (§ 2 art. 140 k. k. z r. 1932).

2. J e ż e li w e d łu g  k odek su  karn ego z r. 1932 ani 
z ło żen ie  „ fa łs zy w e g o  zap ew n ien ia  w  m iejsce  p r z y ­
sięgi", ani n akłon ien ie drugiego do zło żen ia  tego 
ro d za ju  zap ew n ien ia  nie p odp ad a pod art. 140 k. k., 
to z tego nie m ożna je sz cze  w ysn u w ać wniosku, że 
czyn  tak i jest za w sze  b ezkarn y. C zy n  tego ro d za ­
ju  da się w  w ielu  w yp a d k a ch  podciągn ąć pod p o ję ­
cie p rzestęp stw a  p rzeciw k o  m ieniu z art. 264 k. k, 
z r. 1932, zw ła szcza , że  p rzestęp stw o  to, w  o d ró ż­
nieniu np. od  oszustw a k odek su  karn ego  z r. 1903 
(art. 591 p. 1 i 2) nie m usi p o legać na „za b o rze "

mienia, na przesunięciu mienia z m ajątku pokrzyw­
dzonego do m ajątku sprawcy. Także i ten, kto w y­
nagrodzony przez trzeciego, wprowadza drugiego 
w błąd, w celu wywołania niekorzystnej dyspozycji 
majątkowej, która nikomu korzyści nie przynosi 
(np. zniszczenie mienia) dopuszcza się czynu prze­
widzianego w art. 264 k. k., który to przepis — jak 
wspomniano — bynajmniej nie żąda „zaboru", tak 
jak to czyni np. art. 257. Zaznaczyć też należy, że 
225 i nast.) niema nic takiego, coby bezzwzględnie 
i w motywach Komisji K odyfikacyjnej (tom II, str. 
sprzeciwiało się powyższej wykładni. Skoro na­
stępnie art. 264 k. k. nie pozostawia żadnej co do 
tego wątpliwości, że wchodzić może w grę także 
dyspozycja „cudzem mieniem", przeto niema żad­
nej przeszkody prawnej ku temu, aby także na tle 
art. 264 k. k. z r. 1932 skonstruować możliwość oszu­
stwa przez wprowadzenie w błąd sędziego cyw ilne­
go, zwłaszcza przez dostarczenie mu fałszywych do­
wodów, oraz skłonienie go w ten sposób do dyspo­
zycji cudzem mieniem (np. przez nakazanie zwro­
tu owego mienia, nałożenia nań aresztu, zastawu 
i t. p .). Dodać należy, że „rozporządzenie mie­
niem" w rozumieniu art. 264 k. k., nie musi oznaczać 
dyspozycji o skutkach rzeczowych (np. § 804 proc. 
cyw. Ziem Zach.); w ystarczy rozporządzenie o skut­
kach obligacyjnych.

Skazując oskarżonego w m yśl §§  156 i 160 k. k. 
z r. 1871 Sąd A pelacyjny nie poczynił ustaleń, któ- 
reby pozwalały ocenić, czy nie wchodzi w grę o- 
szustwo zart. 264 k. k. z r. 1932. Sądy niższych 
instancyj przeoczyły zbadanie sprawy także z punk­
tu widzenia oszustwa według § 263 k. k. z r. 1871. 
zbadanie zaś to było potrzebne ze względu na e- 
wentualność wymierzenia surowszei kary, przew i­
dzianej w § 263. W  braku ustaleń faktycznych nie 
można wdawać się w rozważania, czy i w jakim  za­
kresie da się zastosować § 263 k. k. z r. 1871 lub 
art. 264 k.k. z r. 1932. W ystarczy zaznaczyć, że 
przepisy te mogłyby mieć zastosowanie, gdyby os­
karżony drogą tymczasowych zarządzeń i fałszy­
wych dowodów dążył do w ydarcia przeciwnikowi 
procesowemu mienia w celu przywłaszczenia sobie 
tego m ienia; mogłoby jednak stosować się także 
wówczas, gdyby nie o „zabór" rzeczy do dzierżaw­
cy należących chodziło, lecz np. o pozbycie się 
dzierżawcy przez połączone z korzyścią d la oskar­
żonego zerwanie kontraktu (pozbycie się zobowią­
zania), doprowadzeniem dzierżawcy do zrzeczenia 
się kontraktu przez nękanie go aresztami mienia lub 
podobnemi rozporządzeniami, wydawanemi przez 
sędziego, wprowadzonego w błąd zapomocą fałszy­
wego dowodu.

W  związku z tem, co wyżej powiedziano, w 
szczególności w związku z brakiem odpowiednich 
ustaleń, należy zaskarżony wyrok, o ile chodzi o 
czyny na wstępie pad a) i b) wymienione uchylić
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i p rze k a za ć  sp raw ę S ąd ow i A p e la c y jn e m u  do ro z­
w ażenia, c z y  zarzu co n e oskarżonem u c z y n y  nie 
p rze d sta w ia ją  się jak o  p rzestęp stw o  z art. 264 k. k .: 
ew en tu aln ie  art. 26 i nast. o raz 264 k. k.

3. P rze s ła n k ą  o d p o w ied zia ln o ści oskarżonego za  
c z y n y  na w stęp ie  pod  a) i b) w ym ienione, jest w ięc 
k a ra ln o ść  w e d łu g  now ego p raw a  (art. 2 k. k. z ro ­
ku 1932) i o od p o w ied zia ln o ści te j m ożna m ów ić 
d opiero po usta len iu  okoliczn ości fa k tyc zn y ch  
w s k a zu ją cy ch  na znam iona art. 264 k. k. z  r. 1932. 
D op iero  po stw ierd zen iu  k ara ln o ści w e d łu g  n o w e­
go p raw a  w y ło n ić  się m oże pytan ie, c z y  w  drodze 
w y ją tk u  od za s a d y  ,,lex  retro  a g it"  nie n a le ż y  z a ­
stosow ać u sta w y  d aw n ej, jako  w zg lę d n ie jsze j dla 
sp ra w cy  (§ 1 art. 2 k. k. z  r. 1932). N a tej w ięc 
d ro d ze m ożna pow rócić do zastosow an ia  daw nego 
p raw a  (§§ 156, 160, 263, 73 k. k. z r. 18 71), p rzy - 
jąw szy , że  d aw n e p raw o  jest łag o d n ie jsze , p rzy - 
cźem  nadm ienić n a leży , że  m ożliw ość pop ełn ien ia  o- 
szu stw a p rze z  w p ro w ad zen ie  w  b łą d  sedziego  c y ­
w iln ego  fa łsz y w y m  dow odem  o ow szech n ie  na tle  
§ 263 uzn aw an o (porówn. np. F ra n k  o. c. str. 593, 
594).

4. W e d łu g  treści p roto k ółu  ro z p ra w y  z 15 grudnia 
1931 stw ierdzono, na w n iosek obrony, ,.że prz«f 
ro zp raw ie  a n e la c y jn e j na se sii w y ja z d o w e j w  L id z ­
b ark u  nie b y ło  czek u  N r. 44388, jak  rów n ież w e ­
ksli, w ysta w io n ych  p rze z  G . na sum ę 27.000 zł., 
k tóra  zn a id u ie  się w  aktach  p o siłkow ych , zo sta w io ­
n ych  w  S a d zie  A o e la c y jn y m  w  Toruniu, w reszcie , 
ż e  brak a k tó w  P ro k u ra to ra  IX  rew . w  W a rsza w ie  
256/28. S ą d  jed n ak ow oż stw ierd za , że  w e k sle  oraz 
ak ta  są  mu zn ane i że  z pow odu tego  obrona w  toku 
sw ego p rzem ów ien ia  m oże na nie się p o w o ły w a ć".

N ie  m ożna odm ów ić słu szn ości za p a try w a n iu  k a ­
sacji, że  o p arcie  się p rz y  w yrok o w an iu  na terfo ro ­
d za ju  m aterja le  p roceso w ym  stanow i u chybienie 
p rocesow e, m ogące m ieć w p ły w  na orzeczen ie  o w i­
nie.

W  m yśl art. 473 k. p. k. do postęp ow an ia  w  są ­
d zie  o d w o ła w czym  m ają  zastosow anie  p rze p isy  
postęp ow an ia  w  są d zie  okręgow ym  p ierw sze j in ­
stan cji ze  zm ianam i i uzuoełn ieniam i, w skazan em i 
w  p rzep isach  szczegó ln ych , d o ty czą cy ch  p o stęp o ­
w an ia  a p e lacy jn eg o . Z  tego w yn ika, że  w  p o s tę ­
pow aniu  a p e lacy jn em  jest rów nież p ostępow an ie 
dow odow e, k tóre  ty lk o  tem  różni się od D ostępo­
w an ia  dow od ow ego w  p ie rw sze j in stan cji, że  nie 
o b ow iązu je  w  niem  w  c a łe j p ełn i zasad a  b ezp o śred ­
niości, zezn an ia  bow iem  m ogą b yć o d czyta n e  (nie 
w y s ta rc z y  streścić  p o d czas sp raw o zd an ia), co w y ­
nik? z art. 473, 475, 478 k. p. k. O d czyta n ie  z e ­
znań w  toku postęp ow an ia  dow odow ego m ogłoby 
ty lk o  w  tych  gran icach  stać się bezprzedm iotow e, 
g d y b y  dane zezn an ie  o d czytan o  w  d o ty czą ce j c z ę ­
ści w  toku sp raw o zd an ia  (art. 481 k. p. k .) , co m u­
sia ło b y  b yć w id oczn e z p roto kółu  ro zp raw y  (art.

236 k. p. k .). O  ile  ch od zi o dokum enty, to dow ód 
z nich, m a ją c y  na celu  u ch w ycen ie  m yśli cz ło w iek a  
w  dokum encie za w a rte j, m a b yć b ezpośred nio  p rz e ­
p row ad zon y, albow iem  co do dow odu z dokum en­
tów  k. p. k. nie za w ie ra  żad n ego  o d ch ylen ia  od  z a ­
sad, o b o w iązu ją cych  w  p ierw sze j in stan cji. O  ile 
zaś dokum ent ma b yć ,,dow odem  rzeczo w ym ", t. j. 
przedm iotem  oględzin , k tóre  m ają  na ce lu  u stalen ie 
nie treści m yślow ej dokum entu, le cz  okoliczności, 
z dokum entu w id oczn ych  (plam  i t, p .), w ażn ych  
d la  postępow ania, to dow ód tak i m oże b yć p ro w a ­
d zo n y pośrednio, t. j. p rze z  o d czytan ie  protokółu  
oględzin , jak  to w y n ik a  z art. 475 k. p. k.

O p arcie  się zatem  p rz y  w yrok o w an iu  na m ater­
ja le  procesow ym , k tó ry  nie b y ł przedm iotem  ro z ­
p raw y, w  szczegó ln ości na dokum entach, k tóre nie 
b y ły  przed m iotem  p raw id łow o  p rzep ro w ad zo n ego  
dow odu, jest uchybieniem  p rzec iw k o  art. 358 k. p. k. 
N ad m ien ić n a leży , że  o zastosow aniu  § 2 art. 339, 
w  zw iązk u  z § 5 art. 338 k. p. k. n ie m oże b yć 
m ow y, g d y ż  zg o d y  stron nie było, p rzeciw n ie, 
stw ierd zen ie  w  p roto kóle  ro z p ra w y  na w n iosek  ob­
rony, iż dokum entów  odn ośnych niem a, n a k a zu je  
p rz y ją ć , że  obrona nie zd ra d z a ła  chęci zgodzen ia  
się na p ostąpien ie sadu, tem  b a rd zie i, że  w  ow ym  
czasie  (grudzień  1931) ani § 5 art. 338 ani § 2 art. 
339 k. p. k. jeszcze  nie o b o w iązyw ały .

U ch yb ien ie p o w yższe , o ile  ch odzi o w eksle, w y ­
staw ione p rze z  G., m ogło m ieć w p ły w  na treść w y ­
roku, na ow ym  m a te rja le  bow iem  S ąd  A p e la c y jn y  
opiera  się n iew ątp liw ie, s tw ie rd za ją c  to naw et w y ­
raźn ie  w  w y ro k u  i p o w o łu ją c  się na z n a jd u ją c e  się 
w  aktach  w e k sle  z podpisem  G.

O  ile  ch odzi o cze k  N r. 44388, w zględ em  którego 
S ąd  A p e la c y jn y  z a ją ł  b y ł stanow isko w  p o stan o ­
w ien iu  z 19 listop ad a 1931 p. 7, o raz p o stan o w ie­
niu z 5 grudnia 1931, to p r z y ją ć  n a leży , iż  cze k  ów, 
n iezgodn ie z  przep isam i u staw y, traktow an o  ró w ­
n ież jako  m a te rja ł p ro ceso w y  (p. w spom niane już 
stw ierd zen ie  w  p roto kóle  ro z p ra w y  z 15 grudnia 
1931), a ch ociaż w  u zasad n ien iu  w y ro k u  Sąd u  A p e ­
la c y jn e g o  w y ra źn ie j o ow ym  czek u  i jego zn a c z e ­
niu dow odow em  m ow y niem a, to jed n ak  u ch yb ie­
nie m ogło m ieć w p ły w  na treść w yroku , albow iem  
nie m ożna w y łą c z y ć  tej okoliczności, że  tre ść  o w e ­
go czeku  m ogła o degrać rolę p r z y  czyn ien iu  u sta ­
leń fa k tyczn ych . N ad m ien ić p r z y  tem  n a leży , że  
k w e st ja  om aw ianego czek u  m iałab y  —  zdaniem  ob­
ron y  —  być m iarod ajn a p r z y  ocenie rzekom ej n ie­
w iarygod n o ści św iadka.

4. U ch yb ien ie  w y że j pod 3) om ów ione d o ty czy  
tych  w szystk ich  w yp ad k ó w , w  k tó rych  o d g ryw a ro ­
lę  czek  na sum ę 56.000 zł., którego  w ręczen ia  J a n o ­
w i B. w y p iera  się o sk arżo n y  A d a m  O. W e k s le  J a ­
na G. bow iem  m ia ły  b yć p rze z  Jana B. zw rócone, 
g d y  mu o sk a rżo n y  A d a m  O. w y sta w ił i w rę c z y ł 
p o zb aw io n y  p o k rycia  cze k  na 56.000 zł., na za sp o ­
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ko je n ie  roszczeń  p o k rzyw d zo n eg o  Jan a B., cze k  zaś 
Nr. 44388 m ia łb y  n aśw ietlać  w iarogod n ość św iad ­
ka, na którego  zezn an iach  o p iera  się sk azan ie  za  
c z y n y  pośred nio  lub bezpośredn io  zw iązan e  z kw e- 
stją  czek u  na 56.000 zł.

D latego  n a leża ło  u ch y lić  sk azan ie  za  czyn y, któ- 
rem i z a jm u je  się S ąd  A p e la c y jn y  w  p. 5, 6, 7, 8, 
9, 10 i 11 u zasad n ien ia  w yrok u  i sp raw ę p rze k a ­
za ć  S ąd ow i drugiej in stan cji do ponow nego rozp o ­
znania, z  u w zględn ien iem  p rzep isu  art. 2 k. k. z ro ­
ku 1932.

494.

Podmiotowa istota przestępstw a z § 123 niem 
Kod. K ar. wym aga świadom ości spraw cy o braku 
upoważnienia do przebywania w mieszkaniu wsku­
tek wezwania do opuszczenia go.

Uprawnienia, płynące z tak zwanego praw a do­
mowego (§  123 niem. Kod. K ar.), służą z reguły tyl­
ko ćłowie domu.

W szakże żonie w łaściciela m ieszkania w braku 
sprzeciwu z jego strony służy również prawo żąd a­
nia wymuszenia, choćby przem ocą od osób trze­
cich opuszczenia mieszkania.

Orzeczenie Izby drogiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego  
z 10 m aja  1932, II, 4 K. 314/32.

S ad  N a jw y ż s z y  na m ocy art. 512 i 515  k. p. k. z a ­
sk arżo n y  w vro k  sadu  okręgow ego w  P ozn an iu  z 31 
styczn ia  1932 u ch yla  i so raw e celem  ponow nego jej 
rozoozn an ia  tem uż S ąd ow i O kręgow em u  p rzek a - 
zu ie.

K a s a c ja  za rzu ca  obrazę § 123 k. k. p rze z  p r z y ­
jęcie  znam ion tego  w ystęp k u  mimo że  n ieu p raw n io­
n y  do tego o sk a rży c ie l p ryw atn y, le c z  jego żona, 
w z y w a ła  oskarżon ego do on u szczen ia  m ieszkan ia, 
o raz § 53 k. k. p rze z  p rzy ie c ie , że o sk arżo n y  nie 
m iał p raw a  bronić się p rzeciw k o  n ap ad ow i ze  stro ­
n y  o sk a rżycie lk i, bo n ap aść ta  nie b y ła  bezpraw n a, 
iak o  zm ierza iac a  do usunięcia oskarżon ego z m iesz­
kania, podnosi w reszcie  b rak  u staleń  w  kierun ku 
św iadom ości oskarżonego o b ezp raw n o ści jego d zia ­
łania.

K a s a c ja  jest uzasadniona.
Według ustaleń wyroku oskarżony nie opuścił 

m ieszkania oskarżyciela, z którym wszczął kłótnie, 
mimo trzykrotnego żadania żony oskarżyciela, gdy 
zaś ona zam ierzyła się nań kopytem szewskim, u- 
derzył ją  pięścią w twarz, raniąc je j wargę.

Istota p rzestęp stw a  z § 123 k, k. polega, m ięd zy  
innem i i na tem, że  n iem a ją cy  p raw a  do p rze b y w a ­
nia w  m ieszkaniu  nie o p u szcza  go na w ezw an ie  u- 
praw nionego. U praw n ion ym  zaś do w ykonyy/ania

uprawnień, płynących z t. zw. prawa domowego 
jest z reguły (poza wypadkam i zastępstwa, z powo­
du nieobecności choroby i t. p.) głowa rodziny, w 
danym w ypadku 'm ąż (argum. z § 1354 k. c. i 
orzecz. S. Rz. t. 12 str. 133). On też był wyłącznie 
uprawniony w m yśl § 123 k, k. do żądania od o- 
skarżonego, by opuścił mieszkanie. W ezwanie jed ­
nakże nie musi być wyraźne, może także wynikać 
z okoliczności, z faktów pośrednich. Je ś li żona 
oskarżyciela wzywała aż trzykrotnie oskarżonego 
do opuszczenia m ieszkania w obecności oskarżycie­
la, który na to nie reagował, to należało rozważyć, 
czy wezwanie żony nastaoiło zgodnie z wolą oskar­
życiela, czy zatem w milczącem zachowaniu się 
oskarżyciela nie mieściło sie dorozumienie wezwa­
nia oskarżonego przez oskarżyciela do opuszczenia 
mieszkania.

Podmiotowa istota przestępstwa z § 123 k. k. w y­
maga świadomości sprawcy o braku upoważnienia 
do przebywania w mieszkaniu wskutek wezwania do 
opuszczenia go. Świadomość bezprawności po stro­
nie oskarżonego byłaby uzasadniona, gdvby winien 
był, wobec milczącego zachowania się oskarżvcie!a, 
uważać wezwanie żony do opuszczenia lokalu za 
wezwanie, pochodzące od oskarżyciela. To jed ­
nakże należy do dziedziny faktycznych ustaleń, 
których wyrok nie zawiera, wychodząc z założenia, 
że żona jest zawsze uprawnioną w myśl § 123 k. k. 
do ochrony prawa domowego. W skutek powyż­
szych uchybień, istotnych dla oceny sprawy, w y­
rok musi ulec uchyleniu.

Jakkolw iek w myśl powyższego niezawsze nie- 
słuchanie żądania żony właściciela mieszkania, by 
osoba obca opuściła je, powoduje u wezwanej o- 
soby skutki karne z § 123 k. k., jednakże nie moż­
na żonie odmówić prawa wym agania i wymuszenia, 
choćby przemocą,—gdy właściciel się temu nie opie­
ra,—spełnienia je j żądania od osób trzecich. Użyta 
przez nia siła, czy groźba nie będzie w tych w y­
padkach bezprawna i obrona konieczna w tym w y 
padku zagrożonemu nie służy. Zarzut obrazy § 53 
k. k. jest zatem chybiony.

495.

Postępowanie nakazowe, przewidziane w prus- 
sk iej ustawie o kradzieżach leśnych, zostało uchylo­
ne przez normy o postępowaniu nakazowem, zaw ar­
te w art. 31 — 40 przep. wprow. k. p. k.

O rzeczami e izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego  
■z 17 m aja  1932, II( 4 K. 114/32.

W  sp raw ie  F ra n ciszk a  L., osk. z art. 1, 2, 13 ust. 
o krad z, leśn, z 15.IV .78, S ąd  N a jw y ż s z y  postan o­



w ił: u zn ać się n iew ła ściw ym  do rozp ozn an ia  śro d ­
k a  o d w o ław czego  i p rze k a z a ć  sp raw ę S ąd ow i O krę ­
gow em u w  S taro g ard zie , jako  sąd ow i II instancji.

U zasad n ien ie:
W sk u te k  zaw iad om ien ia  państw . N ad leśn ictw a  

w  M estw in ow ie o dokonanej k ra d z ie ż y  leśn ej, Sąd 
G ro d zk i w  S ta ro g ard zie  w y d a ł n ak az k a rn y  p r z e ­
ciw k o  1) W ła d y s ła w o w i K . I lat 20), 2) A lfo n so w i L. 
(lat 14) i 3) F ra n ciszk o w i L. (lat 12). A k ta  nie 
w y k a zu ją , k ie d y  n a k a zy  k arn e w yd an o  (p raw d o ­
podobn ie m arzec 1931), co w ięce j, n iew iadom o w o ­
góle, jak ie j treści n a k a zy  w yd an o  i c z y  zachow an o 
p rzep is  art. 36 p rzep . w prow . k. p. k. A k ta  wy- 
osk arżen i m ają  się staw ić celem  ew en tualn ego  z g ło ­
szen ia  sp rzeciw u . Z  tego  w yn ika, że  S ąd  G ro d zk i 
stosow ał w  dan ym  w y p a d k u  p rze p isy  procesow e 
p ru sk ie j u sta w y  o k ra d zie ża ch  leśn ych  z 15 k w ie t­
nia 1878 (zob. u. pr. str. 222), co b y ło  zu p ełn ie  
b łędne, a lbow iem  rzeczo n e p rze p is y  procesow e, w  
szczegó ln o ści § 27 u sta w y  o k ra d zie ża ch  leśn ych  
s tra c iły  m oc o b ow iązu jącą , a to w  m yśl art. 1 przep . 
w prow . k. p. k., za w ie ra ją ce g o  ogólne (generalne) 
u ch ylen ie  p rzep isó w  d otych czasow ych , d o ty c z ą ­
cych  p ostęp ow an ia  p rze d  sądam i karn em i pow - 
szechnem i („w sz y stk ie  p rzep isy , d o ty czą ce  p o stę ­
p o w a n ia ..."), w obec czego  tak że  szczegó ln e  p r z e ­
p isy  p rocesow e u sta w y  o k rad zie ża ch  leśn ych  p r z e ­
s ta ły  o b o w iązyw ać; w szczeg ó ln o śc i w  m iejsce  p o ­
stęp ow an ia  n akazow ego, p rzew id zian ego  w  rz e c z o ­
n ej ustaw ie, w e s z ły  w  ży c ie  p rze p isy  o postępow a ­
niu nakazow em , za w a rte  w  art. 31 —  40 przep . 
w prow , k. p. k. Z e  w zg lęd u  na w iek  o skarżon ych  
L. la t  14 i 12) nie w oln o b y ło  w y d a ć  n a k a ­
zu  karn ego (art. 34 przep . w prow . k. p. k .). 
N adm ien ić ponadto  n a leży , że  ta k ż e  w e d łu g  § 30 
p ru sk ie j u sta w y  z  15 k w ietn ia  1878 nie w olno b yło  
w  dan ym  w y p a d k u  w y d a ć  n ak azu  karn ego  ze 
w zg lę d u  na § 6 rzeczo n ej u staw y, o raz okoliczność, 
że  zaw iad om ien ie  o p rzestęp stw ie  stw ierd za ło , iż 
k ra d zie ż  leśn ą p o p e łn iły  w sp óln ie  trz y  osoby. O s­
k arżon ym  doręczon o n a k a zy  p raw id ło w o  dnia 13 
m arca 1931, w obec czego  term in do sp rzeciw u  u p ły ­
w a ł 19 m arca 1931, sp rzeciw  zaś zgłoszon o d op ie­
ro na term inie 26 m arca 1931. J ed n a k że  n akazy  
k arn e nie s ta ły  się, jako  b ezw zględ n ie  n iew ażne, 
praw om ocnem i w obec zastosow an ia  n ieobow iązu ją- 
ce j u sta w y  (orzecz. S. N. w y d an e  w  sk ła d z ie  s ie d ­
m iu sę d ziów  z 18 czerw ca  1930 II i K . 435/30 Nr. 
101/30 u rzęd . zb. orzecz, O S P . IX  533), w obec c z e ­
go n astęp n ie w y d a n y  w  te j sp raw ie  w y ro k  nie b y ł­
b y  z  m ocy p raw a  niew ażn y, skoro n ak az k a rn y  nie 
u za sa d n ia łb y  w  danym  w y p a d k u  zarzu tu  „sp ra w y  
o są d zo n e j"  (pogw ałcen ie  za s a d y  „n e bis in idem " 
u zn aje  d oktryn a  za  b ezw zględ n ą  n iew ażność, co d a ­
ło b y  się zastosow ać i do k. p. k., p rzy ją w s z y , że 
k. p. k. p rzy c z y n  b ezw zględ n ej n iew ażn ości w y c z e r ­
p u jąco  nie ok reśla).
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Jak  ju ż w y że j w spom niano i co w y n ik a  ta k że  z 
sen ten cji w yrok u  z 26 czerw ca  1931, w ch o d zi w  n i­
n ie jszym  w y p a d k u  w  grę § 6 L. 1 u sta w y  o k ra d z ie ­
żach  leśn ych , zaczem , ze  w zg lę d u  na k a rę  „ w ię z ie ­
n ia " nie m oże b yć zasto so w an y  § 41 p rzep . w prow . 
k. p. k. W y ro k  rze czo n y  m oże b yć p rzeto  z a s k a r ­
żo n y  nie k a sa cją , le cz  a p e la c ją . Ś rodek  o d w o ła w ­
c z y  oskarżon ego F ra n ciszk a  L. n a le ży  te d y  p r z e ­
k a za ć  do rozp ozn an ia  S ąd ow i O kręgow em u  w  S ta ­
rogard zie, jako  sąd ow i II instancji, p rzy czem  i 
p raw n ą  d op u szczaln ość ow ego śro d k a  o d w o ła w c z e ­
go ocenić m usi ów  sąd II instan cji, w  szczególn ości 
z a ją ć  stanow isko co do skuteczn ości p rzyw ró cen ia  
term inu p rze z  sąd  I in stan cji (§ 1 art. 226 k. p. k 
w  daw nem  brzm ieniu), k tóre  zre sztą  n astąp iło  bez 
w niosku strony.

K 495 — 496

496.

Żądanie skierow ania spraw y na drogą sądow ą 
(art. 618 k. p. k.), zgłoszone przed wydaniem orze­
czenia karno-adm inistracyjnego, je st prawnie bez­
skuteczne i powoduje nieważność wyroku na mocy 
art. 12 k. p. k.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego  
z 24 mai ja  1932, II 4 K, 369/42.

S ąd  N a jw y ż s z y  w  sp raw ie  M ich ała  W ., o sk a rżo ­
nego z § 8 rozp. M in istra  R o ln ictw a  z 13 czerw ca  
1928, D z. U. R . P . Nr. 75, p. 674, o kon tro li su ro ­
w ic  i szczep ion ek  d la ce ló w  w e te ry n a ry jn y ch , na 
p o d staw ie art. 12 k. p. k. za sk a rżo n y  w y ro k  u zn ał 
za  n iew ażn y  z m ocy p raw a  i sp raw ę za  p o śred n i­
ctw em  S ąd u  O kręgow ego  w  P ozn an iu  przekaza* 
w ła d z y  a d m in istracyjn e j (Starostw u  P ow iatow em u  
w  P ozn an iu).

U zasadn ien ie:
O rzeczen ie  karn e w ła d z y  ad m in istracyjn e j w y ­

dano dnia 27 k w ietn ia  1931, o sk a rżo n y  zaś jeszcze  
pism em  z 23 k w ietn ia  1931, żą d a ł p rze k a zan ia  sp ra ­
w y  sądow i na w y p a d e k  w yd an ia  orzeczen ia  sk a zu ­
jącego. W  m yśl art. 618 k. p. k. żą d an ie  sk ierow an ia  
sp ra w y  do p ostępow an ia  sąd ow ego p och odzić m o­
że  jed yn ie  od osoby, k tórej w ym ierzon o k a rę  w  
tryb ie  postępow an ia  karno - adm in istracyjn ego, 
z czego  w ynika, że  p rze s ła n k ą  p raw n ej sk u teczn o ­
ści żąd an ia  sk ierow an ia  sp ra w y  na drogę sądow ą 
jest w yd an ie  orzeczen ia  karn o-adm in istracyjn ego . 
C zyn n o ść procesow a, p o le g a ją ca  na zg łoszen iu  ż ą ­
dania, o którem  m ow a w  art. 618 k. p. k., p rze d się ­
w zięta  p rzed  w yd an iem  o rzeczen ia  k arn o-ad m in i­
stracyjn ego , m usi b yć uzn ana za  b ezsk u teczn ą  (nie­
w ażn ą). A k ta  nie w y k a zu ją , b y  oskarżonem u o rz e ­



czenie karno-adm inistracyjne doręczono; jeżeli do< 
ręczenie dotychczas nie nastąpiło, oskarżony może 
jeszcze zeżądać przekazania spraw y sądowi (na­
wet przed doręczeniem orzeczenia — jednakże już 
po jego wydaniu). W obecnym jednak stanie sp ra­
wy skutecznego żądania przekazania sprawy sądo­
wi nie zgłoszono, wobec czego orzeczenie sądowe 
wydano względem osoby, która za dany czyn pod­
lega nadal jedynie orzecznictwu władz adm inistra­
cyjnych, zaczem w myśl art. 12 k. p. k. należało 
stwierdzić nieważność wyroku sądowego i prze­
kazać sprawę władzy adm inistracyjnej do dalsze­
go urzędowania.

K 496 — 498

497.

Rozporządzenie R ady Pełnomocników Ludowych 
z 13 stycznia 1919 ustanawia d la  obszaru Górnego 
Ś ląsk a ogólny zakaz nie tylko noszenia, lecz i po­
siadania broni palnej.

W yjątki, przewidziane przepisam i wojskowemi 
dla oficerów rezerwy, należy ściśle ustalić.

Orzeczenie 1'zlby drugiej (sek. 4) Sądu Najwyższego 
iz 24 m aja  1932, II 4 K. 670/32.

S ą d  N a jw y ż s z y  na p o d staw ie  art. 512, 515  k. p. 
k. w y ro k  S ąd u  A p e la c y jn e g o  w  K a to w ica ch  z 7 
w rześn ia  1931 u ch y lił i sp raw ę do ponow nego jej 
rozp ozn an ia  tem uż S ąd ow i p rze k a z a ł.

D o m ag ając  się u ch ylen ia  zask arżo n ego  w yroku, 
k a sa c ja  P ro k u rato ra  za rzu ca  obrazę p raw a  m ater­
ja ln ego  z  pow odu  m yln ego zastosow an ia  § 3 ro z ­
p o rząd zen ia  R a d y  P ełn om ocn ików  L ud u  z 13 s ty c z ­
nia 1919 —  D z. U st. R z. Niem . nr. 7 —  p rze z  p r z y ­
jęcie  n iezgod n e z p rzep isam i słu żb ow em i M in istra 
S p ra w  W o js k o w y c h  z 5 m aja  1927, iż  o ficer r e ­
ze rw y  m a p raw o  p osiad an ia  k rótk ie j broni p aln ej 
bez ograniczenia, o ra z ob raza  p raw a  form alnego, w  
szczegó ln o ści obrazę art, 377 k. p. k. p rze z  brak 
n a leżytego  uzasadn ien ia, d laczego  S ą d  A p e la c y j­
n y  w  p rzed m iocie  ch arak teru  oskarżon ego P a w ła  
S., jak o  o ficera  re z e rw y  nie p r z y ją ł  d ow odów  p r z e ­
ciw n ych.

P o  rozp ozn an iu  sp ra w y  w  gran icach  k asacji, S ąd  
N a jw y ż s z y  zw a ż y ł, co  n astęp u je:

1 ) W  p ierw szym  rzę d zie  p odn ieść n a leży , że, jak  
to już S ąd  N a jw y ż s z y  w  w y ro k u  sw ym  z dnia 24 
m aja  1932 w  sp raw ie K a ro la  L. —  II. 4 K . 883/31—  
w y ja ś n ił, ro zp o rząd ze n ie  R a d y  P ełon om ocn ików  
Lud. z 13 styczn ia  1919 i za w a rte  w  § 3 tego ro zp o ­
rzą d zen ia  sa n k cje  karne, w  zw ią zk u  z u kazem  mi- 
n iste rja ln ym  z  21 styczn ia  1919  i rozp orząd zen iem  
w yk o n a w czem  P re z e s a  R e je n c ji O p olsk ie j z 20 lu ­
tego 1919, na górn ośląsk iej części W o je w ó d ztw a

Śląskiego  dotąd obow iązu ją, zaczem  o b ow iązu je  na 
tem  teryto rju m  za k a z  n ie ty lk o  noszenia, lecz  i po­
siadania broni p a ln ej bez upow ażnien ia.

2) U n iew in n iając oskarżon ego od oskarżen ia, 
Sąd  A p e la c y jn y  w y sz e d ł z za łożen ia , że  oskarżony, 
jako  o ficer rezerw y, obow iązan y, a zatem  i u p ra w ­
n iony b y ł p o siad ać broń p a ln ą  w ed łu g  „odnośnych*' 
p rzep isów  słu żb ow ych . P o g ląd  ten w y ra z ił Sąd  
A p e la c y jn y  w  sposób zu p e łn ie  o d erw an y i o gó ln i­
kow y, nie w n ik a ją c  w c a le  w  treść p rzep isó w  s łu ż ­
bow ych, w  szczegó ln o ści w  treść postanow ień r e ­
gulam inu M in isterstw a S p ra w  W o jsk o w y c h  z 5 m a­
ja  1927 Nr. 320 § 3 lit. d., k tóre  p osiadan ie broni 
p aln ej p rze z  o ficerów  re ze rw y  w  sposób szczegó ­
ło w y  norm ują, nie u sta la ją  byn ajm n iej jakiegoś 
nieograniczon ego i b ezw zględ n ego  p raw a  p o sia d a ­
nia broni p a ln ej d la  tych  oficerów , le cz  u za le żn ia ­
ją  p raw o  to od szeregu  w arun ków  i okoliczn ości, 
k tó rych  nie rozw ażono, za p o zn ają c  p rzytem , że  
p rze p isy  p o w y ższe  nie zo s ta ły  ogłoszon e w  D zien ­
niku U staw  (zob. art. 1 L. 5 rozp orząd zen ia  P rez . 
R. P . z 23 grudnia 1927 w  sp raw ie  w yd aw an ia  
D zien n ik a U staw  R ze czyp o sp o lite j P o lsk ie j —  Dz. 
U. poz. 18), zaczem  ogólnie o b o w iązu ją cych  norm  
p raw n ych  nie stanow ią.

3) Z a  słu szn y  w reszcie  u zn ać n a le ż y  d a lsz y  z a ­
rzut k a sa cji. U zasadn ien ie  zask arżo n ego  w yrok u  
nie w y k a z u je  bow iem  w b rew  art. 377 k. p. k., z  ja ­
kiej r a c ji S ą d  A p e la c y jn y , p rzy jm u ją c  ch arak ter 
w o jsk o w y  oskarżonego, jako  o ficera  re ze rw y  li t y l ­
ko na p o d staw ie  jego  w ła sn ych  osśw iadczeń , z a ­
św iad czen ia  zw ią zk ó w  u ch odźców  na W o je w ó d z ­
tw o Ś lą sk ie  z  15 lip ca  1927 i pism a P o w iatow ej K o ­
m en d y U zu p ełn ień  z d a ty  K a to w ice  1 m aja  1925, 
w  którem  zażąd an o  od oskarżon ego w yp ełn ien ia  
k a rty  ew id en cyjn e j, nie p o w o łu ją c  natom iast ż a d ­
nych  p rzep isów  p raw n ych, n ie u w zg lęd n ił tej o k o ­
liczności, że  w łaśn ie  w spom niane co do dopiero 
pism o P o w ia to w ej K o m en d y U zu p ełn ień  sk ie ro w a ­
ne zo sta ło  do oskarżon ego nie jak o  do oficera, lecz 
jako  chorążego rezerwy, n ależącego  do stanu s z e ­
regow ych.

4) Z tych  za sad  n a leża ło  w y ro k  za sk arżo n y  u- 
ch ylić.
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498.

Rozporządzenie R ady Pełnomocników Ludowych 
z 13 stycznia 1919 ustanawia ogólny zakaz po siad a­
nia broni palnej, choćby nabytej po upływie termi­
nu wyznaczonego do wydania broni.

Rozporządzenie to z 13 stycznia 1919 w związku 
z rozporządzeniem  wykonawczem Prezydenta R e ­
jen cji O polskiej z 20 lutego 1919 oraz dekretem 
m inisterjalnym  z 21 stycznia 1919 posiada dotych­



czas, na podstawie art. 2 ustawy konstytucyjnej 
W ojewództwa Śląskiego z 15 lipca 1920 moc obo­
w iązującą na terenie Górnego Śląska.

Orzeczenie izby drugiej (sek. 4) Sądu Najwyższego 
z 24 m a ja  1932, II. 4 K. 883/32.

S ą d  N a jw y ż s z y  na p odstaw ie  art. 512, 515  k. p. 
k. w y ro k  S ąd u  A p e la c y jn e g o  w  K a to w ica ch  z 8 
p a źd zie rn ik a  1931 u ch y la  i sp raw ę do ponow nego 
je j rozp ozn an ia  tem uż sądow i p rze k a zu je .

K a s a c ja  P ro ku ratora , d om agając się u ch ylen ia  
za sk arżo n ego  w yroku , za rzu ca  b łęd n e za sto so w a ­
nie u sta w y  k arn ej m aterja ln ej, w  szczególn ości 
b łęd n ą  in terp reta cję  § 3 rozp. R a d y  P ełn om ocn 
Lud. z 13 styczn ia  1919 —  D z. U st. R z. Niem . Nr. 7 
—  o raz ro zp o rząd ze n ia  W o je w o d y  Ś ląsk iego  z 23 
styczn ia  1925 —  D z. U st. Śl. nr. 2 poz. 4 —  u zu ­
p ełn ion ego rozp orząd zen iem  W o je w o d y  Ś ląsk iego  
z 16 m arca 1926 —  D z. U st. SI. nr. 7, poz. 10.

P o  rozpozn aniu  sp ra w y  w  gran icach  k a sa cji, Sąd  
N a jw y ż s z y  zw a ż y ł, co n astęp u je:

1) S ąd  A p e la c y jn y  u sta lił w  u zasad nien iu  z a ­
sk arżon ego  w yroku , że  o sk a rżo n y  K a ro l L. n ab ył 
w  roku  1926 broń p a ln ą  (brow ning) i p o sia d a ł ją  
od tego czasu  bez zezw olenia.

S ą d  A p e la c y jn y , za tw ie rd z a ją c  w yro k  u n iew in ­
n ia ją c y  oskarżon ego K a ro la  L., w y ro k  za m ie jsco ­
w ego w y d z ia łu  K ato w ick ieg o  Sąd u  O kręgow ego  w  
T arn o w sk ich  G ó rach  z 5 m arca 1931, w y sz e d ł z 
za łożen ia , że  ro zp o rząd ze n ie  R a d y  Pełnom ocn. 
Lud. z 13 styczn ia  1919 o p osiadan iu  broni odn o­
si się ty lk o  do broni, ja k a  w  ch w ili w y d an ia  p o ­
w ołan ego  ro zp o rząd ze n ia  zn a jd o w a ła  się w  p o sia ­
daniu  ludności i że  czyn  za rzu co n y  oskarżonem u 
m usi b yć ocen ion y jed yn ie  ze  stan ow iska w y m ie ­
nionych p o w y że j ro zp o rząd ze ń  W o je w o d y  Ś lą sk ie ­
go, k tóre  to ro zp o rząd ze n ie  za k a z u je  ty lk o  n o sze­
nia broni bez ze zw o len ia  p o licy jn eg o , a tem  sam em  
sam o p o siadan ie  broni jest dozw olone, o ile  nie w y ­
k ra c za  ono p oza  postanow ienie § 1 ro zp orząd zen ia  
z  roku  1925, za k a zu ją c e g o  grom adzić broń i am uni­
cję .

J a k  słu szn ie  w y w o d zi k a sa cja , p o gląd  ten Sąd u  
A p e la c y jn e g o  nie jest tra fn y.

R ozp . Pełnom ocn. Lud. z 13 styczn ia  1919, jako  
w yd an e  p rze z  jed y n ą  po p rzew ro cie  p o lityczn ym  
w ła d z ę  w  N iem czech, m a m oc u staw y. P e łn ię  w ła ­
dzy, skon cen trow an a po re w o lu c ji w  N iem czech  w 
ręk ach  p ełn om ocn ików  lud ow ych , u p o w ażn ia ła  ten 
organ do w yd aw an ia  rozp orząd zeń  z m ocą u staw y.

R o zp o rzą d zen ie  to nie odnosi się, jak  z b rzm ie­
nia i ducha jego, w  szczegó ln o ści z  jego § 3 w y n i­
ka, li ty lk o  do tej broni, k tórą  „ lu d n o ść11 w  ch w ili 
w yd an ia  ro zp o rząd ze n ia  p o siad a ła , a le  do k ażd ej 
broni nieprawnie posiadanej. U stan aw ia  ono ogól­
ny zakaz posiadania broni palnej. N a stanow isku 
takiem  stoi rów n ież sta le  w  tym  w z g lę d zie  o rz e c z­
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n ictw o S ąd u  R z e s z y  (cf. A . G . t. 59, poz. 2, t. 60, 
poz. 147) w  N iem czech, o jc zy źn ie  tego ro zp o rzą ­
dzenia. P o d p a d a  pod nie rów n ież b ezp raw n e p o ­
siad an ie  broni p a ln ej, n ab ytej ch o ciażb y  dopiero 
po u p ły w ie  okresu  w yzn aczo n eg o  do w y d an ia  brom .

M oc o b ow iązu jąca  sa n k cji k arn ych  tego ro zp o ­
rzą d zen ia  u zależn io n a w p ra w d zie  zo sta ła  od  w y ­
zn aczen ia  ow ego okresu  do w yd an ia  broni p rze z  
k ra jo w e  w ła d z e  cen tra ln e (§ 2 w  zw ią zk u  z § 3 
ro zp o rząd ze n ia). O ile  jed n a k że  ch odzi o G ó rn y  
Ś ląsk, to okres tak i u stan ow ion y zo sta ł na czas do 
1 m arca 1919 ju ż w  rozp orząd zen iu  w yk o n aw czem  
P re z e s a  R e je n c ji O p olsk ie j z  20 lutego 1919, w  
zw ią zk u  z u kazem  m in isterja ln ym  z 21 styczn ia  
1919 —  ukazem  ów czesn ej cen tra ln ej w ła d z y  k r a ­
jow ej, zaczem  na teryto rju m  G órnego Ś ląsk a  moc 
o b ow iązu jąca  ro zp o rząd ze n ia  P ełn om ocn . Lud. z 
13 styczn ia  1919 w  c a łe j jego rozciąg ło ści d atu je  
z czasu  je sz cze  p rze d  objęciem  w ła d z y  na tem  te ­
ryto rju m  p rze z  kom isję  m ięd zyso ju szn iczą , w  
szczegó ln o ści p rzed  objęciem  w ła d z y  p rze z  P a ń ­
stw o P olsk ie . T rw a  ona zaś do tej ch w ili na p o d ­
staw ie  art. 2 u sta w y  k o n sty tu cyjn e j W o je w ó d ztw a  
Ś ląsk ieg o  z 15 lip ca  1920, za w ie ra ją c e j statu t o r­
gan iczn y  W o je w ó d ztw a  Śląskiego, skoro ro zp o rz ą ­
d zen ie w spom niane żad n ym  aktem  u sta w o d a w ­
czym  uch ylon e nie zostało.

O ile  natom iast ch od zi o rozp o rząd ze n ia  W o je ­
w o d y  Śląskiego  z 23 styczn ia  1925 —  D z. U st. Śl. 
nr. 2 poz. 4 i z  16 m arca 1926 —  D z. U st. Śl. nr. 7 
poz, 10 —  w yd an e na p o d staw ie  u sta w y  z dnia 30 
lip ca  1883 o ogólnym  za rzą d z ie  k ra ju  —  D z. Ust. 
P r. str. 1883 —  (§ 137) i na p o d staw ie  u sta w y  o z a ­
rzą d z ie  p o lic ji z  11 m arca 1850 —  D z. U st. P r. str. 
265 — - (§ 11) , to nie w ch o d ząc w  to, c z y  ro z p o rz ą ­
d zen ia  te s ta n ę ły  istotnie w  sp rzeczn o ści z  ro zp o ­
rząd zen iem  Pełn om ocn . L ud. z 13 styczn ia  1919, 
c z y  też  n orm ują one k w est je  ca łk o w ic ie  lub c z ę ­
ściow o odm iennie, p odn ieść n a leży , że  z za s a d y  
w yrażo n ej w  § 15 w ym ienionej co dopiero u sta w y  
z 11 m arca 1850 p ostan ow ienia  ich pod grozą  n ie ­
w ażn o ści nie m ogły  b yć sp rzeczn e  z ustaw am i lub 
rozp orząd zen iam i w y żs ze j instancji, ja k ą  w  danym  
w y p a d k u  b y ła  R a d a  P ełn om ocn ików  L ud ow ych , p o ­
sia d a ją ca  p ełn ię  w ła d z y  u staw o d aw czej.

2 ) Z  tych  zasad , w  u w zględ n ien iu  k a sa c ji p ro k u ­
rato rsk ie j, n a le ża ło  w y ro k  za sk arżo n y  uch ylić.
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Wyrok pierw szej instancji należy bez badania 
przyczyn kasacyjnych uchylić i postępowanie umo­
rzyć, jeżeli karalność przestępstw a zgasła  przez 
przedawnienie. .



Orzeczenie Izby d rugiej (selt. 4) Sądu N ajwyższego 
z 7 czerwca 1932 II. 4 K. 428/32.

S ąd  N a jw y ż s z y  na p o d staw ie art, 512, 518 lit. c 
art. 499, 561 k. p. k. za sk a rżo n y  w y ro k  S ąd u  G ro d z­
k iego  w  T u ch o li u ch y la  i postęp ow an ie k arn e p rz e ­
ciw ko  A lw in ie  i E dm un dow i W ., o skarżon ym  o to: 
że  w  n o cy  z 28 na 29 w rześn ia  1931 w  T u ch o li z a ­
b rali na szk o d ę Jan a  Sch. p ień  drzew n y, w artości 
1 zł. 50 gr., celem  p rzy w ła szc ze n ia  go sobie, p rzy- 
czem  ów  n iezn aczn ej w arto ści p rzed m iot zu życ ia  
w  g osp od arstw ie  dom owem  za b ra li celem  zu życ ia  
go w k ró tce  potem ,— um arza, o b cią ża ją c  Skarb  P a ń ­
stw a kosztam i postęp ow an ia  karnego.

W e d łu g  u staleń  w y ro k u  oskarżen i p o p ełn ili w y ­
k roczen ie  z  § 370 1. 5 k. k., którego ścigan ie p rz e ­
daw n ia  się w  trzech  m iesiącach. C z y n  p o p ełn io ­
no 29 w rześn ia  1931, p ierw sza  zaś czyn n ość sę ­
d ziow ska  w ym ierzon a p rzec iw k o  o skarżon ym  o to 
p rzestęp stw o  p o d ję ta  zo sta ła  dopiero 6 styczn ia  
1932, zaczem  po u p ły w ie  trzech  m iesięcy. Z  p o w o ­
du za szłeg o  p rzed aw n ien ia  w inien b y ł S ą d  G ro d z ­
k i u m orzyć postępow anie. G d y  tego  nie u czyn ił, 
n a le ża ło  u ch y lić  w yrok, z a p a d ły  z ob razą  art. 3 
k. p. k. i o rzec um orzen ie postępow ania, nie w d a ­
jąc  się w  badan ie za rzu tó w  k a sa cy jn ych .

N ad m ien ić n a leży , że  p rzyw ró cen ie  term inu do 
w yw o d u  k a sa cji, uskuteczn ion e p rze z  S ąd  G ro d zk i 
w  m yśl art. 226 k. p. k. (w  re d a k c ji w ed łu g  u sta ­
w y  z 21 styczn ia  1931 b y ło  nieuzasadn ione, a lb o ­
w iem  rze czą  o skarżon ych  b yło  za w cza su  postarać 
się o p raw o  ubogich i obrońcę z u rzęd u  (w niosek 
zg łoszon o  dopiero w  ostatnim  dniu term inu do w y ­
w odu k a sa c ji) , jed n a k że  ow em  błędnem  p ostan o­
w ieniem  S ąd u  G ro d zk iego  o p rzyw ró cen ie  term inu 
S ąd  N a jw y ż s z y  jest zw ią za n y  i nie m ógł k a sa c ji 
p o zo staw ić bez rozpoznania.
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W razie uchylenia przez S ą d  okręgowy wyroku 
Sądu  grodzkiego, w drodze odwołania dalsze po­
stępowanie karne toczyć się ma nie według prze­
pisów dzielnicowej procedury karnej, lecz według 
przepisów k. p. k.

Oświadczenie oskarżyciela prywatnego, że uka­
ranie oskarżonego pozostawia uznaniu sądu, jest 
odstąpieniem od oskarżenia.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu Najwyższego 
z 7 czerwca 1932 II 4 K. 658/32.

Sąd N ajwyższy na podstawie art, 512, 499 p. b, 
518, 561 k. p, k., wyrok zaskarżony w części, do­
tyczącej skazania oskarżonych uchyla i postępo­
wanie karne przeciw Józefowi i Paulin ie St., oskar-

żon ym  o to: że  dnia 22 m arca 1927 zn ie w a ży li żonę 
o sk a rż y c ie la  p ryw atn ego  A u g u sty n a  S., a  to o sk ar­
żo n y  St. słow am i: „ ty  ży d o w sk a  k   k ....łaś
się z C", oskarżona St. słowami „te świnie wypro­
wadzić się nie chcą, nie bierz tego k.,..ska do 
domu i t. d. — umarza, obciążając oskarżyciela p ry ­
watnego kosztami postępowania karnego.

U zasadn ienie:
W yro k iem  z 25 lutego  1931 u ch y lił S ąd  O k rę g o ­

w y  w  K ato w icach , jak o  sąd  o d w o ła w cz y  w y ro k  
S ąd u  G ro d zk iego  w  K a to w ica ch  z 29 p a źd ziern ik a  
1930 i s k a z a ł osk arżo n ych  J ó ze fa  i P au łin ę St. za  
zn iew agę z § 155 k. k., za d an ą  o sk a rży cie lo w i p r y ­
w atnem u A u g u styn o w i S. w  dniu 22 m arca 19ź7, 
u n iew in n ia jąc ich  z osk arżen ia  o obrazy, w y rz ą d z o ­
ne o sk a rży c ie lo w i w  dniach 3 styczn ia, 13 i 17 
w rześn ia  1927. W y ro k  ten z a s k a rż y li osk arżen i w 
d rod ze k a sa cji, w niesionej p raw id łow o, z a rzu c a ją c  
obrazę art. 494, a i b, 3 i 560 k. p, k.

S ą d  N a jw y ż s z y  z w a ż y ł, co n astęp uje:
W y ro k  S ą d u  G ro d zk ie go  z 29 p a źd ziern ik a  1929 

z a p a d ł jak o  drugi w  sp raw ie  w y ro k u  S ąd u  p ie rw ­
szej in stan cji po u ch ylen iu  p op rzed n iego  w yro k u  
'Sądu  P ow iatow eg o  z  2 s ty czn ia  1929 p rze z  w yro k  
S ąd u  O kręgow ego  jako  o d w o ław czego  z 20 k w ie t­
nia 1929. L  u w agi na art. 54 p, w. k. p. k, w y łan ia  
się pytan ie , c z y  d a lsze  p ostęp ow an ie po u ch ylen iu  
w y ro k u  w  d ro d ze  o d w ołan ia  (Jj 369 u. p. k.) to czyć  
się w inno n a d al w e d łu g  p rzep isó w  d otych czaso ­
w ych, c z y  te ż  w e d łu g  k. p. k., skoro art. 54 p. w. 
k. p. k. p rze w id u je  tryb  p ostęp ow an ia  w e d łu g  no­
w ego p raw a  ty lk o  w  ra z ie  u ch ylen ia  w y ro k u  p ie rw ­
szej in stan cji w  d ro d ze k a sa cji, za ża le n ia  n ie w aż­
ności lub r e w iz ji —  p yta n ie  d on iosłe z tego p o w o ­
du, że  w  raz ie  zach ow an ia  p ro ced u ry  d o ty ch cza so ­
w ej w y ro k  S ąd u  O kręgow ego, jako  o d w oław czego  
m u siałb y  b yć u zn an y za  o stateczn y  w  m yśl § 374 u. 
p. k. Z w a ż y ć  n a leży , ż e  p rzep is  art. 54, od n oszą­
c y  się do w y p a d k ó w  ponownej ro z p ra w y  w  sąd zie  
p ierw sze j instancji, p rze d sta w ia  się nie jako  p rz e ­
pis w y ją tk o w y  w  stosunku do art. 51 p. w. k. p. k., 
lecz  ra c ze j jak o  rozw in ięcie  ogólnej za s a d y  art. 
48 p. w. k. p. k. w  zastosow an iu  do w y p a d k ó w  
u ch ylen ia  w y ro k u  w  d ro d ze k a sa cji, re w iz ji lub z a ­
ża len ia  n iew ażn ości i ż e  nie będ ąc p rzep isem  w y ­
ją tk o w y m  nie w y łą c z a  w y k ła d n i r o z sz e rz a ją c e j; z 
drugiej stron y tak  ogólna za sad a  w steczn ej m ocy 
o b ow iązu jącej k. p. k. (art. 48), jak  i ratio  legis 
sam ego art. 54 p rze m a w ia ją  za  tem , ż e  w ed łu g  
k. p. k. w inno się to c zy ć  now e postęp ow an ie w  s ą ­
d zie p ierw sze j in stan cji ta k ż e  w  w y p a d k u  u c h y le ­
nia w y ro k u  w  d ro d ze odw ołania. P r z y ją ć  zatem  
n a le ży , że  ta k ż e  i w  tym  w y p a d k u  w ch o d zi w  z a ­
stosow an ie art. 54, a w  następ stw ie, ż e  w  sp raw ie 
k a sa c ja  od w y ro k u  S ą d u  O kręgow ego, jak o  o d w o ­
ław czeg o  jest, zgodn ie z art, 488 k. p, k, d op u ­
szczaln a .

471



W ą tp liw o śc i co  do d op u szczaln o ści k a sa c ji 
w n iesionej p rze z  o skarżo n ą P au lin ę  St., n a su w a ją ­
ce się z  tego pow odu, że  w  n apisach  tak  zg ło s z e ­
nia, jak  i w yw o d u  a p e la c ji od w yro k u  S ąd u  G ro d z ­
kiego  jako  a p e lu ją c y  w ym ien ion y jest ty lk o  o sk a r­
żo n y  J ó ze f St., n a le ż y  ro zstrzygn ąć na k o rz y ść  o s­
k arżon ej, alb ow iem  z u zasad nien ia  k a sa c ji i ze  
stanu sp ra w y  w yn ika, że  a p e la c ję  w n iosła  tak że  
oskarżona, a n a p isy  sp ro w a d za ją  się do zw y k łe j 
om yłk i p isa rsk ie j. W  sp raw ie  sam ej w y ro k  z a s k a r­
żo n y  u lega  w  części sk a zu ją ce j osk arżo n ych  za 
czyn  z 22 m arca 1927 uchylen iu, a postępow an ie 
w  tym  za k resie  um orzeniu na p o d staw ie art. 499 
lit. b k. p. k., p on iew aż sp raw ę o ten cz yn  r o z ­
poznan o bez sk argi upraw nion ego o sk a rżycie la . 
W e d łu g  p roto k ółu  ro zp ra w y  z 9 m aja  1928 z ło ż y ł 
pełn om ocn ik  o sk a rż y c ie la  p ryw atn ego  o św ia d cze ­
nie tej treści że  g łó w n ym  faktem  sk argi jest fak t 
z 3 styczn ia  1927, a fa k ty  p ó źn ie jsze  p rzytoczo n o  
celęm  sch arak te ryzo w an ia  postęp ow an ia  o sk a rżo ­
n ych  w obec o sk a rży c ie la  i jego żo n y  i że  ukaran ie  
za  te fa k ty  o św ie tla ją ce  p o zo staw ia  uznaniu  sądu. 
S koro  w  p rocesie  skargow ym , jak im  jest proces 
w e d łu g  k. p. k., p o w zięcie  w o li ścigan ia  nie m oże 
n a leże ć  do sądu, n ie m ożna o św iad czen iu  p e łn o ­
m ocnika o sk a rż y c ie la  p rzy p isa ć  innego zn aczen ia, 
jak  ty lk o  to, że  ze  sw ej stron y  w y r z e k ł się w oli 
ścigan ia  za  fa k ty , o b ję te  oskarżen iem , z w y ją tk ie m  
jed yn ie  fak tu  z 3 w rze śn ia  1927, cz y li, że  odstąp ił 
od o skarżen ia  o resztę  faktów , m ięd zy  niem i o 
fa k t z 22 m arca 1927; p on iew aż obecni na ro z p ra ­
w ie osk arżen i nie sp rzeciw ili się odstąpien iu  od 
oskarżen ia, sąd  w in ien  b y ł postępow an ie u m orzyć 
zgodn ie z art. 69 k. p. k. P o d ję c ie  p rze z  o sk a r­
ży c ie la  o skarżen ia  w  p ełn e j p ierw otn ej osnow ie na 
rozp raw ie  dnia 2 styczn ia  1929 jest pozbaw ion e 
praw n ego  zn aczen ia, p on iew aż odstąp ien ie  od o s ­
k a rżen ia  p ó w o d u je  b ezw zg lęd n ą  u tratę  p raw a 
skargi, co jasno w y stę p u je  na tle  art. 591 k. p. k. 
S k a zan ie  za  czyn  z 22 m arca 1927 n astąp iło  zatem  
bez skargi, co u zasad n ia  u ch ylen ie  w y ro k u  sk a zu ­
jącego  i um orzen ie postępow ania. B a d a n ie  k w e ­
stji, c z y  sk arga  o cz yn  z 22 m arca 1927 zo sta ła  
w n iesiona zgodn ie z ob ow iązu jącem i w  czasie  jej 
w n iesien ia  p rzep isam i p rocesow em i sta ło  się b e z­
p rzedm iotow e.
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501.

Utrzymywanie przez w łaściciela gospodarstw a 
leśnego oddzielnego składu przy stac ji kolejow ej 
poza obrębem własnych gruntów, pozbawia go 
zwolnienia, przewidzianego w art. 2 p. 2 ustawy z 
15 lipca 1925 o państwowym podatku przem ysło­
wym (poz. 550 Dz. Ust.).

Wyriolk N. T. A. z 21 w rześnia 1932. ,L. Rej. 3395/30.

Powody:
...P rzy stę p u ją c  do m eryto ryczn ego  ro zstrzy gn ię­

cia  sp raw y, stw ierd za  T ryb u n ał, iż  c a ły  sp ór to czy  
się co do k w e stji obow iązku  podatkow ego  w  p ła ­
szczyźn ie  postanow ienia  art. 2 punkt 2 u sta w y  o 
pań stw ow ym  p od atku  p rzem ysło w ym , k tó ry  sta ­
nowi, iż sp rzed a ż i dostaw a w ytw o ró w  w łasn ego 
lub dzierżaw ion ego  gosp od arstw a leśnego, d ok o n y­
w ana bez u trzym yw an ia  w  tym  celu  osobnych z a ­
k ład ó w  h an d low ych  i o d d zie ln ych  sk ła d ó w  p o za  
obrębem  w ła sn ych  lub d zierżaw io n ych  gruntów , 
nie p o d leg a  państw ow em u pod atkow i p rze m y sło ­
wem u. W  rozp ozn aw an ej sp raw ie  sk a rżą c y  p r z y ­
zn aje, iż w y n a ją ł od za rzą d u  k o le jo w eg o  p lac  na 
sta c ji k o le jo w e j w  L., na którym  sk ła d a  w y ro b io ­
ne p rze z  siebie w e w łasn ym  lesie  p o d k ła d y  k o le ­
jow e a ż  do czasu  ich zagw aran tow an ia , stoi jedn ak 
na stanow isku, iż  u trzym yw an ie  tak ie  sk ładu , na 
którym  się nie p row ad zi hand lu  tow arow ego, ani 
nie d okon yw a innych o p e racy j han dlow ych , w y m a ­
gan ych  w  art. 11 u staw y, nie m oże sam e p rze z  
się p o zb aw iać w ła śc ic ie la  g osp od arstw a leśnego 
p rz y w ile ju  z art. 2 punkt 2 u staw y.

Z a p a try w a n ia  tego nie m ógł u zn ać T ryb u n ał za  
trafne.

P rzed ew szy stk iem  bow iem  stw ierd zić  n a leży , iż 
w  art. 2 punkt 2 u staw y, p o łą czen ie  p o ję c ia  „ z a k ła ­
dów  h an d lo w ych " z p o jęciem  „o d d zie ln y ch  s k ła ­
dów " sp ójn ikiem  „ i"  m a ch arak ter a ltarn atyw n y, 
a nie ku m ulatyw n y, jak  to m yln ie sk arga  podnosi, 
W y n ik a  to ze  sposobu, w  jak im  u staw o d aw ca  u ż y ­
w a sp ójn ika  „ i"  ju ż ch oćb y w  tym  sam ym  art. 2 
u staw y, a m ian ow icie w  p u nkcie 1 „go sp od arstw a  
ro ln e i leśn e" w  p. 2 „ sp rze d a ż  i d o sta w a " w r e s z ­
cie w  p u n kcie 4 „m ły n y  i ta rta k i" , a m ianow icie, iż 
łą c z ą c  dw a p o ję cia  tym że spójnikiem , nie m a z a ­
m iaru obu tych  p o ję ć  w  jedno p o jęcie , w y p e łn ia ją ­
ce u staw ow o p o ję cie  p rzedm iotu  podatkow ego, sk u ­
m ulow ać. P o w y ż s z ą  w y k ła d n ię  p o p iera  rów nież 
w y k ła d n ia  logiczn a postanow ienia  art. 2 p. 2 u sta ­
w y, a lbow iem  p rzep is ten w  w yk ład n i, n ad an ej mu 
p rze z  skargę, nie m iałb y  sensu logiczn ego, g d y b y  
u staw o d aw ca  d la  u zasad n ien ia  ob ow iązku  p o d a tk o ­
w ego w ym ag a ł n iety lk o  u trzym an ia  za k ła d u  h an ­
dlow ego, k tó ry  w e d łu g  p rzep isu  art. 10 u sta w y  już 
sam  d la  siebie u zasad n ia  o b ow iązek  p od atkow y, 
a le  je sz cze  ta k ż e  w ym ag a ł utrzym an ia  odrębnego 
sk ładu , k tó ry  w e d le  p rzep isu , art. 22 u sta w y  ta ­
kiego obow iązku  sam  d la  siebie nie u zasad nia. 
Z tego  w yn ik a  a contrario, że  u trzym yw an ie  o d ­
d zielnego  sk ła d u  w  p ła s zc zy źn ie  p rzep isu  art. 2 
p. 2 u sta w y  tak i obow iązek  uzasad n ia. W p ra w d zie  
om aw iany punkt 2 art. 2 u sta w y  nie p o d a je  d e­
fin ic ji p o ję cia  sk ładu , a le  d efin ic ja  ta  zn a jd u je  
się w  ogóln ych  p rzep isach  u sta w y  o pań stw ow ym
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podatku  p rzem ysło w ym . P o d  p o ję cie  sk ła d u  p o d ­
p a d a  w  m yśl art, 22 pom ieszczen ie, s łu żą ce  w y ­
łączn ie  do p rzech ow yw an ia , przesu szan ia, o c z y s z ­
czan ia, sortow ania, b rakow an ia, p rze ła d o w yw a n ia , 
łub p ak ow an ia  tow arów .

S k a r ż ą c y  podnosi, że  w  sk ła d z ie  nie d okon yw a 
ża d n ych  tra n sa k cyj han dlow ych , le cz  ta  o k o lic z­
ność o czy w iście  jest bez zn aczen ia, g d y ż  p o ­
m ieszczen ie, s łu żą ce  do p rzech o w yw an ia  tow arów , 
w  którem  p ro w ad zi się handel to w aro w y  p r z e ­
sta je  b yć sk ładem  w  rozum ieniu art. 22 u staw y  
i s ta je  się za k ład em  handlow ym .

Z p o w y ższeg o  w yn ika, iż  sk arżący; k tó ry  na p la ­
cu w y n a jętym  od D y re k c ji K o le jo w e j, po łożon ym  
na gruntach  k o le jo w ych , a w ięc p o za  obrębem  
w ła sn ych  gruntów , sk ła d a  w y tw o ry  sw ego g o sp o ­
d arstw a lasow ego, w  celu  za ład o w a n ia  tow aru, t. j. 
takiego  celu, k tó ry  w  m yśl p ostan ow ien ia  art. 22 
u sta w y  u zasad n ia  n iew ątp liw ie  p odciągn ięcie  o d ­
nośnego pom ieszczen ia  pod p o ję cie  odd zieln ego  
sk ładu, u tra cił zw oln ien ie  podatkow e, p rze w id z ia ­
ne w  u stępie 2 art, 2 u staw y.

Z  tych  zatem  p rzy c z y n  T ryb u n a ł o d d a lił skargę, 
jako  nieuzasadn ioną.
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502.
M iarodajnem  dla opodatkowania samochodu oso­

bowego, jako przedmiotu zbytku na rzecz pow ia­
towego związku komunalnego, (art. 20 ustawy
0 tymczasowem uregulowaniu finansów komunal­
nych z 11 sierpnia 1932 (poz. 747, Dz. U st.), je st 
w razie podwójnego m iejsca zam ieszkania w ła­
ściciela m iejsce stałego postoju  samochodu (§§  16
1 19 rozporządzenia M inistra Robót Publ. i Mini­
stra Spraw  Wewn. z 27 stycznia 1928 poz. 396, 
Dz. Ust.).

W y ro k  N. T. A. z 8 stycznia 1932 L. Rej. 2127/30.

N. T . A . o d d a la  re w iz ję  p ozw an ego  od w y ro ­
ku W o je w ó d zk ie g o  Sąd u  A d m in istra cy jn eg o  w  P o ­
znaniu.

S tatu t p ow iatu  szubińskiego z r. 1924 o p o b ie­
raniu p o d atk ów  od p rzedm iotów  zb ytk u  p o stan a­
w ia  w  § 1 , że  w ła śc ic ie le  p rzed m iotów  zb ytk u  (sa­
m ochodów  osobow ych, k ó ł m otorow ych  c z y li m o­
tocyk li, row erów , p ow o zó w  w olan tów  i k a re t), z a ­
m ieszk ali w  gm inach w ie jsk ich  i obszarach  d w o r­
skich, o p ła c a ją  p o d atek  na rze c z  pow iatu . Z am iesz­
kan ie  w ła śc ic ie la  takiego  p rzedm iotu  zb ytk u  w  je d ­
nej z g m i n w zględ n ie  ob szarów  d w orskich  pow iatu  
nie jest jed n ak  jedyn em  k ryterju m  d la  pociągn ięcia  
go do o p łacan ia  podatku, o k tó ry  chodzi, a to choćby 
dlatego, że  w  m yśl w yrażo n ej w  art. 23 u staw y

o tym czasem  u regulow an iu  fin an sów  kom unalnych 
za s a d y  terytorjalnej w ła ściw o ści zw ią zk ó w  kom u­
n aln ych  do sam oistnego o p od atkow an ia  m. i. p e w ­
n ych  przed m iotów  w łasn ości p ryw atn ej, (art. 21 
p. 2 tej ustaw y) ta k ż e  i przed m iot opod atkow an ia  
zn a jd o w ać się m usi na obszarze, na którym  danem u 
zw iązk o w i kom unalnem u te p o d atk i pobierać w olno. 
G d y b y  w ięc ch o d ziło  nie o sam ochód pow oda, lecz
0 inn y jego p rzed m iot zbytku, p o d le g a ją c y  opdat- 
kow an iu  w  m yśl cytow an ego  § 1 statutu, np. o p o ­
w óz lub karetę, to nie u le ga ło b y  n a jm n iejsze j 
w ątp liw ości, że  tego ro d za ju  p o ja z d  nie p o d leg ałb y  
o p od atkow an iu  na rze cz  pozw anego, g d y b y  z n a j­
d ow ał się p oza  obrębem  p ow iatu  szubińskiego, 
a w ięc n. p. w  m ajątk u  pow oda w  W o je w ó d ztw ie  
P om orskiem  i tam  m iał m iejsce  sta łego  postoju.

O tóż zasad ę tę n a le ży  stosow ać rów n ież do z a ­
sad n iczych  -pojazdów , ja k  sam ochody, m otocykle
1 t. d., a to są ze  w zg lęd u  na p rze p ic y  ro zp o rz ą d ze ­
nia M in istra  R obót P u b liczn ych  i M in istra  S p raw  
W ew n ętrzn ych  z 27 styczn ia  1928 (Dz, Ust., poz- 
396) o ruchu p o ja zd ó w  m ech an iczn ych  na drogach 
pu bliczn ych, k tóre d la  tego ro d za ju  p o ja z d ó w  stw a ­
r z a ją  p o ję c ie  p raw n e m iejsca  ich sta łego  postoju.. 
P a ra g ra f bow iem  16 tego rozp orząd zen ia  p rze w id u ­
je, że  do w yd an ia  dow odu re je stra cy jn e g o  p o w o ła ­
na jest ta  w o je w ó d zk a  w ła d z a  adm in istracyjn o- 
ogólnej, w  k tórej okręgu  z n a jd u je  się m iejsce  sta ­
łego  p o sto ju  p o jazd u , w e d łu g  zaś § 19 w ła d z a  ta 
zaw iad am ia  o w yd an iu  w ła ścic ie lo w i p o ja z d u  m e­
chanicznego dow odu re je stra cy jn e g o  p ow iatow ą 
w ła d z ę  ad m in istracji ogólnej, w  której okręgu  z n a j­
d u ją  się m iejsca  sta łego  p o sto ju  p o jazd u , w reszcie  
form u larz dow odu re je stra cy jn e g o  (za łączn ik  2 do 
tego rozp orząd zen ia) zawńera na str. 4 oprócz ru ­
b ryk i na zam ieszczen ie  m iejsca  zam ieszkan ia  w ła  
śc ic ie la  p o jazdu , ta k ż e  osobną ru b ryk ę  d la o zn a ­
czen ia  sta łego  m iejsca  postoju .

S koro zatem  w  n in ie jszym  w y p a d k u  dow ód r e ­
je stra c y jn y  d la sam ochodu ąusestionis w y sta w ił 
w  m yśl § 16 cyt, ro zp o rząd ze n ia  niespornie U rząd  
W o je w ó d zk i P om orski, n a le ży  w b rew  stanow isku  
p ozw an ego  p rz y ją ć , że  m iejsce  sta łego  posto ju  te ­
go p o ja zd u  m echanicznego le ż y  na ob szarze W o je ­
w ó d ztw a  Pom orskiego, a zatem  p oza  obszarem  p o ­
w iatu  szubińskiego, n a leżącego  do W o jew ó d ztw a  
P oznań skiego.

P o n iew aż w ięc  sam ochód ów, stan o w iący  p r z e d ­
m iot opodatkow an ia, nie m iał m iejsca  sta łego  p o ­
stoju, a w ięc nie zn a jd o w a ł się na o b szarze  te r y ­
to rja ln e j w ła ściw o ści pow oda, p r z y ją ł  T ryb u n ał, 
że  w y ro k  S ąd u  a quo słu szn ie  u ch y lił zaczep io n ą  
u ch w ałę  i zw oln ił p ow od a od p łacen ia  spornego p o ­
d atku  od posiadan ia  przed m iotów  zbytku, w obec 
czego  n a leża ło  re w iz ję  odd alić.
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Wniesienie przeciwko rozdziałowi podatku 
krajowego miedzy gminy miejskie i powiatowe 
związki komunalne, do pokrycia tego podatku obo­
wiązane (art. 24 ust. 2 ustawy z 11 sierpnia 1923 
poz. 141 Dz. Ust.), sprzeciwu z § 28 ustawy o d a ­
ninach powiatowych i prowincjonalnych z 23 kwiet­
nia 1906 (Zb. ust. str. 159) choćby tylko przez je d ­
nego z pow yżej wymienionych płatników, w yłą­
cza uprawomocnienie się rozdziału podatku tego 
także w stosunku do pozostałych płatników.

W y ro k  N. '1'. A. z 4 m arca 1932 L. Rej. 2:173/30.

N. T. A. u ch yla  za sk arżo n ą  uch w ałę. P ob ieran y  
p rz e z  k ra jo w e  (w ojew ódzkie) zw ią z k i kom unalne 
w  b. d z ie ln icy  p ru sk ie j t. zw . p o d a tek  k r a jo w y  (art.
2) p. 2 u sta w y  z 11 sierpn ia  1923, poz. 747 D z. Ust.) 
jest podatk iem  kontyngentow ym , t. zn., że  ustaloną 
p rze z  S e jm ik  W o je w ó d zk i ogólną sum ę tego p o ­
d atku  ro z k ła d a  W y d z ia ł W o je w ó d zk i na gm iny 
m iejsk ie  i p o w iato w e zw ią z k i kom unalne (§ 28 
u staw y o dan inach pow . i prow . w  brzm ieniu  usta- 
lonem  art. 24 pkt. 6 cyt. u sta w y  z r. 1923); p o d ­
staw ę ro zk ła d u  na te gm in y i zw ią z k i kom unalne 
stan ow ią w ed łu g  pkt. 3 cyt. art. 24 sum y k a ta ­
straln ego  w ym iaru  p ań stw ow ego  p o d atk u  grun­
tow nego i budyn kow ego, s łu żą ce  za  p o d staw ę p o ­
boru d od atków  kom un alnych  w  gm inach m iejsk ich  
i p o w iato w ych  zw iązk ó w  kom unalnych.

Rozkład winien być dokonany według stanu pań­
stwowych podatków gruntowego i budynkowego 
w dniu 1 lipca roku, poprzedzającego rok rachun­
kowy krajowych związków komunalnych.

W związku z tem postanawia § 16 rozporządze­
nia wykonawczego M inistra Spraw Wewnętrznych 
z 18 marca 1924 (Dz. Ust. poz. 3 17 ), że celem roz­
kładu podatków krajowych na gminy m iejskie i po­
wiatowe związki komunalne obowiązane są magi­
straty i m iast i w ydziały powiatowe względnie 
urzędy katastralne najpóźniej do 15 sierpnia każ­
dego roku przesłać właściwemu krajowemu związ­
kowi komunalnemu sumaryczne zestawienie po­
datku gruntownego i budynkowego wedle stanu 
z dnia 1 lipca.

W re szc ie  d op u szcza  cy to w an y  w y że j § 28 U sta ­
w y  o daninach p o w iato w ych  i p row in cjon aln ych , w 
ustępie 3, w n iesien ie sp rzeciw u  p rze c iw  ro z d z ia ło ­
w i w spom nianego p o d atk u  w  term inie 4 tygodn i 
do W y d z ia łu  W o jew ó d zk ieg o , zaś p rze c iw  u ch w a ­
le  tego W y d z ia łu , sk argi do N. T . A .

Przedewszystkiem  należy zaznaczyć, że cytowa­
ny wyżej § 16 rozporządzenia wykonawczego z 18 
marca 1924 w skazuje krajowym  (wojewódzkim) 
związkom komunalnym dwa źródła, z których mo­
gą one czerpać informacje o wysokości podatków
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503. gruntowych i budynkowych, stanowiących podsta­
wę rozdziału podatku krajowego, mianowicie w y­
kazy, przedkładane przez samych płatników tego 
podatku (m agistraty i w ydziały powiatowe) oraz 
takie same wykazy, dostarczane przez urzędy ka­
tastralne. Celem tego przepisu jest niewątpliw ie 
dać organom wykonawczym wojewódzkich zw iąz­
ków komunalnych możność usunięcia przez porów­
nanie tych wykazów zawczasu ewentualnych po­
myłek cyfrowych i zapobiec mylnemu rozdziałowi 
podatku krajowego m iędzy jego płatników.

Nietrafnie więc władza pozwana wywodzi, że 
wspomniany wyżej wykaz, przedłożony dnia 31 
lipca 1928 przez powoda może jedynie być uwa­
żany za prawomocną podstawę do oparcia w y­
miaru podatku ąuaestionis na r. 1929/30.

Jeże li wobec tego — jak  to wynikać się zdaje 
z odpowiedzi władzy pozwanej — W ydział W oje­
wódzki przy rozdziale podatku krajowego na rok 
1929/30 brał za podstawę wyłącznie sumy podat­
kowe, jak ie  mu podały odnośne m agistraty i w y­
działy powiatowe, a nie skorzystał z możności skon­
trolowania ich z analogicznemi danemi urzędów 
katastralnych, to wina błędnego obliczenia po­
datku krajowego nie spada wyłącznie na powoda, 
który podał sumę podatków grutowego i budynko­
wego z gmin w iejskich i obszarów dworskich swe­
go powiatu niezgodnie z istotnym stanem. Omyłka 
ta bowiem przy zastosowaniu należytej ostrożności 
ze strony władzy pozwanej mogła i winna była być 
zawczasu w ykryta i sprostowana.

Skoro więc istnienie tej pomyłki nie jest sporne, 
a powód skorzystał z przysługującego mu z § 28 
ustaw y o daninach powiatowych i prowincjonal­
nych prawa wniesienia sprzeciwu i w sprzeciwie 
tym zaczepił wym iar podatku krajowego, jako 
oparty na m ylnej podstawie, było rzeczą władzy 
pozwanej wymierzyć sumę podatku krajowego po­
wodowi według rzeczywistego stanu podatków grun­
towego i budynkowego w dniu 1 lipca 1928.

Okoliczność natomiast, że tego rodzaju spro­
stowanie wym iaru musiałoby spowodować zmianę 
dokonanych równocześnie wymiarów podatku w 
stosunku do wszystkich 154 płatników, niema dla 
sprawy istotnego znaczenia. N. T. A. nie podzielił 
bowiem w tym  względzie zapatryw ania władzy po­
zwanej, że wym iar podatku krajowego stał się 
prawomocnym w odniesieniu do pozostałych 153 
płatników, którzy sprzeciwów nie wnieśli. Wobec 
bowiem kontyngentowego charakteru tego podatku 
i w yn ikającej stąd wzajemnej zależności kwot po­
datkowych, przypadających na poszczególne gminy 
m iejskie i powiatowe związki komunalne, wniesie­
nie sprzeciwu choćby tylko przez jeden z tych 
związków komunalnych, wyklucza uprawomocnie­
nie się wym iaru w stosunku do pozostałych p łat­
ników.

R  503



Z resztą , g d y b y  stanąć na stan ow isku  w ła d z y  po ­
zw an ej, p rzep is § 28, d o ty czą cy  w noszenia p rzec iw  
ro zd zia ło w i p od atku  k rajo w eg o  sp rzeciw ó w  i skarg, 
b y łb y  zu p e łn ie  ilu zo ryczn y, g d y ż  nie d a w a łb y  m oż­
ności zm iany raz  dokonanego ro z d z ia łu  podatku  
krajo w eg o,

Z tych  p o w o d ó w  n a le ża ło  za sk arżo n ą  u ch w ałę  
u ch ylić, jako  p raw n ie nieuzasadnioną.

A 503 — 504

504.

Gospodarstwem  rolnem w rozumieniu § 1 u sta­
wy o ubezpieczeniu od wypadków w brzmieniu u- 
stalonem w art. 4 ustawy z 7 lipca 1921 ( poz. 413 
Dz. U st.) je st gospodarstwo rolne w zwyczajem 
znaczeniu, a zatem gospodarstwo, zm ierzające do 
uprawy ziemi celem, uzyskiwania z niej płodów ro­
ślinnych, przeznaczonych do własnego zużycia 
przez prow adzącego gospodarstwo lub na zbyt.

W yirok N. T. T. z 4 miairca 1932 L. Rej. 400/30.

N. T. A , o d d a la  skargę, jako  nieuzasadn ioną.
Z a k ła d  U b ezp ieczen ia  od W y p a d k ó w  —  O d d zia ł 

w  W a rsza w ie  —  orzeczen iem  z 21 w rześn ia  1928 
u zn ał gosp od arstw o  rolne w  C h yliczk a ch , p ro w a ­
dzone p rze z  T o w a rzy stw o  ośw iatow e im ienia Ce- 
c y lji  P la ter-Z y b erk ó w n y, za  p rzed sięb iorstw o  p o d ­
le g a ją c e  o bow iązkow i u bezp ieczen ia  od w yp ad k ó w . 
U rząd  W o je w ó d zk i w  W a rsza w ie  orzeczen iem  z 
25 listop ad a 1929 nie u w zględ n ił sp rzeciw u  T o w a ­
rzy stw a  p rze c iw  p o w yższem u  orzeczen iu  Z a k ła d u  
U b ezp ieczen ia, a M in isterstw o P ra c y  i O p. Sp. o- 
rzeczen iem  z 12 m arca 1930, w yd an em  w  z a ła tw ie ­
niu odw ołan ia, w niesionego p rze z  w ym ienione w y ­
żej T o w arzystw o , za tw ie rd ziło  orzeczen ie  U rzęd u  
W o jew ó d zk ieg o , z a z n a c z a ją c  w  m otyw ach, że  w e ­
d ług § 1 u sta w y  o ubezp ieczen iu  od w y p a d k ó w  w 
brzm ieniu ustalonem  u staw ą  z 7 lip ca  1921 (poz. 
413 D z. Ust.) i art. 9 u staw y  z 30 styczn ia  192-1 
(poz. 148 D z, Ust.) k w e stją , c z y  gospodarstw o 
roln e p o d leg a  o bow iązkow i ubezp ieczen ia  sw oich 
p racow n ików , u zależn ion a  jest jed yn ie  od tego, c z y  
obszar danego gosp od arstw a o b ejm u je ponad 30 ha 
i że  obszar w spom nianego w y że j gosp od arstw a w 
C h y licz k a ch  ob ejm u je 62 ha.

N a to orzeczen ie  m in isterja ln e w n iosło  T o w a rz y ­
stw o sk argę do N. T. A .

S k a rżą c e  T o w arzystw o , p o w o łu ją c  się na sw ój 
statut, w yw o d zi, że  zad an iem  jego jest k rzew ien ie  
i p op ieran ie  o św ia ty  w  duchu ety k i ch rześcijań sk ie j, 
że  z d zia ła ln o ści jego nie są p rzew id zia n e  żad n e 
zysk i, g d y ż  p rzy ch o d y  T o w a rzy stw a  p rzezn aczon e 
są  w y łą c zn ie  do sp ełn ian ia  w ym ienionego w y że j

zad an ia, że  gospod arstw o rolne w  C h yliczk ach , o 
k tóre  chodzi, jest in tegraln ą  czę ścią  sz k o ły  gospo­
d arcze j, prow adzon e) p rze z  T o w arzystw o , że  to go­
sp od arstw o nie jest p row ad zo n e d la  osiągan ia  z y ­
sków , lecz  s łu ż y  w y łą c zn ie  celom  ped agogiczn ym  
p o w y ższe j sz k o ły  i że  § 1 u staw y  o u bezpieczen iu  
od w y p a d k ó w  w  brzm ieniu  ustalonem  w  art. 4 u sta­
w y  z 7 lip ca  1921 m a na w zg lę d zie  ty lk o  go sp o d a r­
stw o rolne zw y k łe , a w ięc p row ad zo n e w  zam iarze 
osiągania  zysku . W  zw ią zk u  z tą  ostatn ią  k w e ­
stją  sk arżą ce  T o w a rzy stw o  p o w o łu je  się na w yrok  
N. T. A . z 12 grudn ia  1927 L. R e j. 1132/125 w  p rz e d ­
m iocie u b ezp ieczen ia  p erson elu  K a s y  O szczęd n o ­
ści m, T arn ow a.

T ryb u n a ł ro zw a ży ł, co n astęp u je:

W  § 1 u sta w y  o ubezp ieczen iu  od w y p a d k ó w  w  
brzm ieniu  ustalonem  w  art. 4 u sta w y  z 7 lip ca  1921 
u zależn ion o obow iązek  p o w yższeg o  u b ezp ieczen ia  
nie od tego, c z y  d an y  z a k ła d  p ra c y  jest ob liczon y 
na zysk , le cz  jed yn ie  od tego, c z y  n a le ży  on do je d ­
nej z w ym ien ion ych  w  tym  p rzep is ie  k ate go ry j 
przed sięb iorstw , za k ła d ó w  p ra c y  i t. p. K a te g o rje  
te różn ią  się od siebie m ięd zy  innem i tem, że  j e d ­
ne z  nich o b ejm u ją  przed sięb iorstw a, z a k ła d y  p ra ­
c y  i t. p. ob liczone z isto ty  sw o je j na zy sk  (np. ka- 
te g o rja  p rzed sięb io rstw  p rzem ysło w ych ), inne zaś 
tak ie  przed sięb iorstw a, z a k ła d y  p ra c y  i t, d., które 
m ogą być, le cz  z isto ty  sw o je j nie m uszą b yć obli­
czone na z y s k  (np. łam an ia  lod u). W ob ec tego 
p rz y  rozstrzygan iu  pytan ia , c z y  p raco w n icy  p o ­
szczegó ln ego  z a k ła d u  p ra c y  p o d le g a ją  ob ow iązk o ­
w i u bezpieczenia, okoliczn ość, c z y  z a k ła d  ten jest 
ob liczon y na zysk , bezpośrednio dla obow iązku  u- 
b ezp ieczen ia  nie m a istotnego zn aczen ia, a m oże 
m ieć zn aczen ie  ty lk o  d la  k w estji, c z y  d an y za k ła d  
p ra c y  n a le ży  do k a te g o ry j za k ład ó w , p rze d się ­
b iorstw  i t. p. w yszczegó ln io n ych  w  § 1 , a z istoty 
sw o je j obliczonych  na zysk , a tem  sam em  tylk o  
pośrednio zn aczen ie  istotne d la  obow iązku  u b ez­
p ieczen ia. W y w o d y  te nie p o zo sta ją  w  rozb ieżn o­
ści z p o w o łan ym  w  sk ard ze  w yrokiem  N. T. A . z 12 
grudnia 1927 r., L. R ej. 1132/25, g d y ż  p rzed m io ­
tem  rozw ażań  T ryb u n a łu  w  tym  w yro k u  jest je d y ­
nie k w e stją , c z y  do isto ty  za k ła d ó w  p row ad zon ych  
w  sposób p rzem ysło w y, k tóre w ed łu g  § 1 w sp om ­
nianej w y ż e j u staw y  p o d le g a ją  obow iązkow i u b ez­
p ieczen ia  pracow n ików , n a le ży  m om ent zy sk u  i c z y  
K a sa  O szczęd n o ści m. T arn o w a jest p rzed sięb io r­
stw em  obliczonem  na zysk .

W  m yśl § 1 , o k tórym  m ow a, poddano ob ow iąz­
kow i u b ezp ieczen ia  m ięd zy  innym i robotników  i u- 
rzęd n ików , zatru d n ionych  w  gosp od arstw ach  ro l­
nych. Isto ty  tych  gosp od arstw  b liże j nie o k re ślo ­
no. P r z y ją ć  w obec tego n a leży , że  ustaw odaw ca, 
m ów iąc o tych  gospodarstw ach, m a je  na m yśli w  
ich naturalnem  znaczeniu, a zatem  w  znaczeniu  
pow szech n ie  u żyw anem . W  tem  zn aczen iu  gospo­
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darstwo rolne obejmuje przedewszystkiem uprawę 
ziemi celem uzyskiwania z niej płodów roślinnych, 
przeznaczonych do własnego zużycia przez pro­
wadzącego gospodarstwo lub na zbyt. Obojętnem 
jest przy tem, czy obok powyższego celu ma upraw­
n ia jący  ziemię także cel inny, jak  np. w niniejszej 
sprawie, według twierdzenie skarżącego Towarzy­
stwa, kształcenie uczenie szkoły gospodarczej. 
Okoliczność wobec tego, że statut skarżącego To­
warzystwa nie przew iduje żadnych zysków mater- 
jalnych z działalności tego Towarzystwa, gdyż 
wszystkie jego przychody przeznaczone są w y­
łącznie d la krzewienia ośw iaty i kultury, sama 
przez się nie stanowi podstawy do odmówienia go­
spodarstwu w Chyliczkach cech gospodarstwa ro l­
nego, ponieważ — jak  wyżej zaznaczono — istot­
ną cechą gospodarstwa rolnego jest tylko uprawa 
ziemi dla celów wyżej wskazanych. Gdy zaś skar­
żące Towarzystwo nie przeczy, że obok celów pe­
dagogicznych ma na względzie także powyższy cel 
natury gospodarczej, Trybunał nie mógł dopatrzeć 
się nielegalności w uznaniu gospodarstwa w Chy­
liczkach za gospodarstwo rolne.

K ierując się powyższemi rozważeniami, należało 
skargę oddalić, jako nieuzasadnioną.

505.

D ała doręczenia orzeczenia może być ze wzglę­
du na postanowienia art. 29 i 49 rozporządzenia 
o postępowaniu adm inistracyjnem  z 22 m arca 1928 
poz. 341 Dz. Ust. ustalona również na podstawie 
zeznań świadków.

W y ro k  N. T. A. z 10 lutego 1932 L. Rej. 4639/29.

N. T. A . o d d a la  skargę, jako  nieuzasadn ioną.

P o w o d y :
O rzeczen iem  z 19 cze rw ca  1928 ze zw o lił W o je ­

w od a W ileń sk i na w pis do księgi w od n ej p raw a 
w y zy sk iw a n ia  p rze z  A n to n ieg o  S. s i ły  w od nej rz e ­
ki Ł o sto jk i ve l S łob ódki w  o sad zie  Z ah orze, gm. 
H olszań sk ie j, p o w iatu  O szm iańskiego.

O d  tego rzeczen ia  w n ieśli o d w ołan ie  m ieszk ań cy  
w si Z ah o rze  m. in. W a s y l P . d om agając się zm ian y 
o rzeczen ia  w  k ieru n ku  p rzy zn an ia  im  o d szk o d o w a ­
nia za  zatap ian e łąki.

M in isterstw o R obót P u b liczn ych  orzeczen iem  z 
21 cze rw ca  1929 o d rzu ciło  o d w ołan ie  to jak o  sp ó ź­
nione, g d y ż  zgodn ie z zezn an iem  W a sy la  P ., syn a  
A n ton iego, za s tę p cy  so łty sa  w si Z ah orze, z a s k a r­
żon e orzeczen ie  doręczon o m ieszkań com  w si Z a ­

horze 29 sierpn ia  1928, o d w ołan ie  zaś, pom im o n a ­
le ży te g o  pou czen ia  o p rzy s łu g u ją c y c h  im środkach  
praw n ych , w niesiono do U rzęd u  W o jew ó d zk ieg o  
w  W iln ie  dopiero 12 gru d n ia  1928, zatem  po u- 
p ły w ie  14-dn iow ego czasok resu  odw oław czego .

N a to orzeczen ie  w n iosło  24 w łościan  w si Z a h o ­
rze, k tó rzy  na skutek  ośw iad czen ia  pełnom ocnika 
sk arżą cy ch  z 28 listop ad a 1929, ro zp a try w a ł s k a r ­
gę ty lk o  w  stosunku do W a sy la  P. i ro z w a ży ł, co 
n astęp uje:

J a k  w yn ik a  z aktów  sp raw y, w obec braku  w  a k ­
tach  dow odu d oręczen ia  o rzeczen ia  W o je w o d y  W i­
leń skiego  z 19 cze rw ca  1925 m ieszkań com  w si Z a ­
h orze zo sta ło  p rzep ro w a d zo n e  dochodzen ie w  c e ­
lu  usta len ia  d aty  doręczen ia  tego o rzeczen ia . P r z e ­
słu ch an y  w  U rzę d zie  gm in y H olszań skiej w  dn. 17 
m arca  1929 W a s y l P ., syn  A n ton iego, ze zn ał w e ­
d łu g  u rzęd ow ego  p rotokółu , ż e  p rzyp o m in a sobie 
dobrze, iż  orzeczen ie  W o je w o d y  W ileń sk ieg o  z 19 
czerw ca , d o ty czą ce  za k ła d u  w odnego S. w e w si 
Z ah orze, p o  raz  p ie rw s zy  zo sta ło  d oręczon e m iesz­
kańcom  w si Z ah o rze  w  dniu 20 sierp n ia  1928, w 
k tó rych  im ieniu on k w ito w a ł odbiór tego o rz e cz e ­
nia od  so łty sa  grom adnego.

S k a rg a  n a rzu ca  zaskarżo n em u  orzeczen iu  obrazę 
art. 23 i 29 ro zp o rząd ze n ia  o p ostępow an iu  ad m i­
n istracy jn em  z 22 m arca  1928 poz. 341, D z. Ust., 
tw ierd ząc, ż e  w obec b raku  p okw itow an ia  z odbioru 
pism a u rzęd ow ego  data jego  d oręczen ia  nie m o­
że  b y ć  u stalon a p rze z  św iad ków .

Z a rzu t ten jest n ie trafn y.
W e d łu g  art. 23 cyt. rozp o rząd ze n ia  doręczen ie 

pism  u rzęd o w ych  w inno n astąp ić za  p o k w ito w a ­
niem, art. 29 tegoż ro zp rzą d ze n ia  p ostan aw ia  je d ­
nak, ż e  je że li doręczen ie  dokonane zo sta ło  w a d li­
w ie, odbiorca jedn ak  pism o fa k tyc zn ie  o trzym ał 
i d ata  doręczen ia  da się n iew ątp liw ie  ustalić, to 
u w a ża  się je  za  doręczon e n a le ży c ie  w  ch w ili fa k ­
tyczn e go  o trzym an ia  go p rz e z  odbiorcę. P on iew aż 
p rzep is ten nie p rze w id u je  sposobu usta len ia  d a ­
ty  d oręczenia, u zn ać n a leży , że  u sta len ie  to m oże 
n astąp ić p r z y  zastosow aniu  w szystk ich  środków  
d ow odow ych, d op u szczaln ych  w  postęp ow an iu  a d ­
m in istracyjn em  i p rze w id zia n ych  w  art. 49 —  67 
cyt. rozp orząd zen ia, a w ięc ta k że  p rze z  badan ie 
św iad ków .

Z re s z tą  sk a rżą c y  sam  p rz y z n a ł w  sw em  proto- 
kólarn em  zezn an iu  z 17 m arca 1929, że  o trzym a ł 
o rzeczen ie  W o je w o d y  W ileń sk iego  z  19 czerw ca  
1928 w  dniu 29 sierpn ia  1923, w obec czego  nie m o­
że  on sk uteczn ie  k w e stjo n o w ać legaln ości z a s k a r­
żonego orzeczen ia , op artego  na tem  jego zeznaniu.

S k a rgę  n a le ża ło  zatem  o d d alić  jako  n ieu zasad ­
nioną.



Przy określeniu wysokości wynagrodzenia za 
prowadzenie spraw y, sąd  winien wziąć pod uwa­
gą charakter spraw y i ilość pracy, którą strona mu­
sia ła  włożyć dla uzyskania pomyślnego d la  niej 
wyroku.

W ynagrodzenie za prowadzenie spraw y należy 
się stronie również i w tym wypadku, gdy osobiście 
broni sw ej sprawy.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajwyższego 
z dn. 11 m aja 1932 r. C. 2038/31.

Z w a ż y w sz y :
że  S ąd  O k ręg o w y, ro zp o zn a jąc  w  tryb ie  art, 

921 U .P .C . p o w ó d ztw o  sk a rżą cy ch  o zw rot k o sz­
tów  w ygran ego  p rze z  nich procesu, za s ą d ził na ich 
rze cz  jed yn ie  p rzy zn an ą  p rze z  p o zw an ych  kw otę 
20 zł. 83 gr. ty tu łe m  w yn agro d zen ia  za  p ro w a d ze ­
nie sp ra w y  w  in stan cji drugiej o raz k a sa cy jn e j, 
o d d a lił natom iast żąd an ie  w yn agro d zen ia  za 
p ierw szą  in stan cję  oraz, jako  nieudow odnione, 
żą d an ie  zw rotu  ko sztó w  e g ze k u cy jn y ch  i za  p r z e ­
ja z d y  do P iń sk a  i do W a rsza w y .

że  jak k o lw iek  sk arga  k a sa c y jn a  żą d a  u c h y le ­
nia w yrok u  w  ca łości, to jed n ak  niczem  nie p o d ­
w a ża  słuszności p rze s ła n e k  S ąd u  O kręgow ego  co 
do k o sztó w  eg zek u cy jn ych , o raz k o sztó w  o rze- 
jazdu , w  tych  p rzeto  częściach  w y ro k  S ąd u  O k rę ­
gow ego nie u lega rozpozn aniu  p rze z  S ą d  N a j­
w y żs zy ;

że  zgodn ie z art. 30 P rzep isó w  T ym cza so w ych  
o kosztach  sąd ow ych , w yn ag ro d zen ie  za p ro w a ­
d zen ie  sp ra w y  o k re śla  się p o d łu g  taksy, u stano­
w ionej d la  adw okatów , nie zaś w  w yso k o ści r z e ­
czyw iście  w yp łaco n ego  p rze z  stronę ad w okatow i 
tow i honorarjum , bezp odstaw n ie p rzeto  za rzu ca ja  
S ąd ow i O kręgow em u sk arżą cy , iż  nie w z ią ł pod 
uw agę pokw itow ań , w ystaw io n ych  p rze z  ich  o- 
brońców ;

że  tw ierd zen ie  sk arżących , iż kw o ta  20 zł. 83 gr. 
jest n iższą  od m inim alnej k w o ty, p rzew id zian ej 
w  art. 10 ta k s y  d la adw okatów , jest bezpodstaw n e, 
g d y ż  S ąd  O k ręg o w y za s ą d ził m inim alne w y n a g ro ­
dzen ie za  drugą i trze cią  in stan cję  zgodn ie z p r z e ­
pisem  art. 12 tak sy ; jak k o lw ie k  natom iast o k re śle ­
nie w yn agro d zen ia  w  m yśl art. 10 ta k s y  d la  a d w o ­
k ató w  pozostaw ion o zw ierzch n iem u  w yrozum ieniu  
Sądu, to jedn ak  S ąd  nie m oże k iero w ać się w  p r z y ­
p a d k u  dow olnością, lecz  winien u za leżn ić  w y so ­
kość w yn ag ro d zen ia  od ch arak teru  sp raw y, oraz 
od ilości p racy , k tórą  strona m u siała  w ło ży ć, dla 
u zysk an ia  pom yśln ego d la niej w yrok u ; na te o k o ­
liczn ości sk a rżą c y  p o w o ły w a li się w  toku procesu, 
tym czasem  Sąd, jak  w y n ik a  z m otyw ów  w yroku, 
za s ą d ził m inim alne w yn agro d zen ie  z zasad y, że
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506. S ą d y  w  p ra k ty ce  o k re śla ją  k o szta  obroń cze mniej 
w ięce j w  tej sum ie; tak ie  stanow isko nie jest zgo ­
dne z  p rzew od n ią  m yślą  art. 10 P rzep is. T ym cz.
0 w yn ag ro d zen iu  ad w okatów ,n a  co w sk a zu je  art. 3 
tyc h że  P rzep isó w , z e z w a la ją c y  n aw et na p o d w y ż­
szen ie zasad n iczego  w yn agro d zen ia  do 50 proc. 
ponad p rzep isan ą  w ysokość w  sp raw ach  sz c z e ­
gólnej p ra c y  ad w ok ata;

że  rów nież b ezp od staw n ie  o d d a lił S ąd  O k rę g o ­
w y  żąd an ie  za sąd zen ia  w yn ag ro d zen ia  za  p ro w a ­
dzen ie sp ra w y  w  1 -sze j in stan cji z tej jed yn ie  r a ­
cji, że  sk a rż ą c y  nie udow od n ili p row ad zen ia  w ó w ­
czas sp ra w y  p r z y  p om ocy a d w ok ata; zgodn ie bo­
w iem  z  p rzep isem  art. 30 P rzep is. T ym cz. o koszt, 
sąd., o ile  strona osobiście broni sp raw y, s łu ży  je j 
p raw o  do p o ło w y  w yn agrod zen ia , p rzew id zian ego  
w  tak sie  d la  adw okatów ;

z tych  za sad  S ąd  N a jw y ż s z y  w y ro k  S ąd u  O k rę ­
gow ego w  P iń sku  z 19 grudnia 1930 w  części, d o­
ty c zą c e j w yn ag ro d zen ia  za  p row ad zen ie  sp raw y, z 
pow odu  o b razy  art. 30 T ym cz. P rzep . o koszt. sąd.
1 art. 10 p rzep . o w yn ag ro d zen iu  ad w ok atów  u ch y­
la  i sp raw ę tem uż S ąd ow i do ponow nego ro z p o z­
nania w  innym  sk ła d z ie  S ę d zió w  p rze k a zu je .
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507.

Również i przy niedojściu do skutku licytacji 
nieruchomości w drugim terminie wierzyciel może 
zatrzym ać ją  na własność w sumie nie niższej od 
oszacowania 1).

Orzeczenie Izby Pierw szej Sądu Najwyższego 
z 4 m arca 1932 I C. 1770/31.

Z w a ż y w sz y :
że  w obec n ied o jścia  do skutku  lic y ta c ji m ajątk u  

nieruchom ego d łu żn ika  w  p ierw szym  i drugim  te r­
m inie z pow odu n iestaw ien ia  się iicytan tów , p rz e ­
w o d n iczą cy  W y d z ia łu  C yw iln eg o  S ąd u  O k ręg o w e­
go w  Lublinie, zgodnie z żądan iem  w ie rzy c ie la  i o- 
p ie ra ją c  się na p rzep isie  art. 117 5  U. P . C., p r z e ­

’ ) Talkie sam e stanow isko w poruszonej kw estji zajął
i b. Senat ros. w  w yroku  1890 r . Nr. 53. W  w yrok u  1902 Nr. 
65 wypowiedziano dalszą tezę, iż ■wierzyciel, k tó ry  na p ie rw ­
szej licytacji postąpił .powyżej oszacow ania, w  drugim  zaś 
term inie nie w ziął udziału w  przetargu p rzy  pow tórnein  
spełznięciu licytacji, ui.e m oże dom agać się przewłaszczenia 
nieruchom ości n a  siebie w  niższym  szacunku od tego, jaki 
sam  na pierwszym  przetargu zaofiarow ał. Tytko w ierzy-



w ła s z c z y ł na rze cz  jego  w ym ienion y m ają te k  w  w y ­
sokości w ierzyte ln o ści, a S ąd  O k rę g o w y  o d d a lił 
sk argę in cyd en ta ln ą  od tej d e c y z ji ze  stron y  d łu ż ­
nika, k tó ry  d om agał się dokonania p rze w ła szcze n ia  
w  w yso k o ści oszacow an ia, p rze w y ż sza ją c e g o  w 
p rzy p a d k u  sum ę d ługu;

że  sk arga  k a sa c y jn a  d łu żn ika  za rzu ca  S ąd o w i O- 
kręgow em u obrazę art. 117 1 , 1175, i 1132 U. P . C .;

że  zgodn ie z art. 117 1  U. P . C. w  razie  n ied oj- 
ścia  do sk utku  lic y ta c ji w  p ierw szym  term inie w ie ­
rzy c ie l w ła d n y  jest za trzym a ć n iesp rzed an e dobra 
na w łasn ość w  sum ie oszacow an ia, p rzep is zaś art. 
117 5  U. P . C., u sta n a w ia ją c  tę sam ą d y s p o zy c ję  co 
do za trzym a n ia  p rzez w ie rzy c ie la  m ają tk u  w  razie  
n ied o jścia  do sk utku  drugiej lic y ta c ji, nie zaw iera  
żad n ej w zm ian ki co do sum y, w  jak ie j rze czo n y  m a­
ją tek  m a p rz e jś ć  na w łasn o ść w ierzy cie la , z  czego 
bynajm n iej nie w yn ika, b y  w ie rzy c ie l m ógł z a tr z y ­
m ać' dobra za  sum ę sw o je j w ierzyte ln o ści, bez 
w zg lęd u  na stosunek je j do sum y oszacow an ia; nie 
w y n ik a  to ta k ż e  z art. 1182 U. P . C . (w red a k cji 
z 1864 r .), na k tó ry  p o w o ła ł się Sąd  O k ręgo w y, zn o­
w e lizo w a n y  zaś z m ocy u sta w y  z 25 lutego 1932 r. 
(Dz. U st. Nr. 15 poz. 87) art. 1182 U. P . C . b ierze  
za  podstaw ę oszacow an ie, a nie w yso k o ść p o szu k i­
w an ej w ierzyte ln o ści, stanow i bowiem , że  n ieru ­
chom ość w  żad n ym  p rzy p a d k u  nie m oże b yć p r z y ­
m usow o zb yta  za cenę, nie s ię g a ją cą  2/;l sum y o- 
szacow an ia;

że  p rzeto  za sk arżo n a  d e cy zja , jak o  op arta  na 
b łęd n ej w y k ła d n i art. 117 5  U. P . C., u lega u ch y le ­
niu;

z tych  zasad  S ąd  N a jw y ż s z y  d e c y z ję  S ąd u  O k rę ­
gow ego w  L ublin ie z  dnia 9 m arca 1931 r. z  p o ­
w odu o b ra zy  art. 1175  U. P. C . u ch yla.
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508.

Przy określeniu wpisu sądowego od skargi ap e la­
cyjnej powoda w spraw ie o przerachowanie należ­
ności z sumy rublowej, należy wziąć pod uwagę ca­
łą  nieuwzględnioną sumę powództwa.

Orzeczenie Izby Pierw szej Sądu N ajwyższego 
z 19 m aja 1932 r. C. 319/32.

Z w a ż y w s z y :
że  S ą d  A p e la c y jn y  sk argę k a sa c y jn ą  B, od  w y ­

ciel z .aktu zastawu (na obszarze stosowania .tomu X cz. 1 
Zb. pr.) m iał p raw o  zatrzym ać zastaw ioną nieruchom ość 
-dla siebie w  sumie zastawu, chociażby oszacowanie je j b y ­
ło wyższe, a  to na m ocy w yraźnego przepisu p raw a (art. 16491 
t. X  cz, I). Mniej jasn ą stała  się la ‘kw estja  p o  w ejściu  w ż y ­
cie w spom nianej w  orzeczeniu now eli z 25 lutego r . b. (Dz.

roku Sąd u  A p e la cy jn e g o , o p łaco n ą w pisem  w  w y ­
sokości 100 zł., p o zo sta w ił bez biegu w obec b ra ­
ku 982 zł., w pisu, a następnie m ocą d e c y z ji z dnia 
12 styczn ia  1932 roku  postan ow ił zw ró cić  ją  p o ­
w odow i;

że  w  sk ard ze  in cyd en taln ej pow ód dom aga się 
u ch ylen ia  d e c y z ji S ąd u  A p e la cy jn e g o , w sk a zu ją c , 
iż w  sk ard ze  pow odow ej żą d a ł zasąd zen ia  mu 
46,256 rb. 31 kop. po ,,odpow iedniem “ p rze ra ch o ­
w aniu  tej sum y, a w  sk ard ze  a p e la cy jn e j od w y r o ­
ku Sąd u  O kręgow ego, k tó ry  po zastosow aniu  
10 % -w ej m iary  p rzerach ow an ia  za s ą d ził na jego 
rze c z  6.608 zł. 40 gr. i n a k a za ł u zu pełn ien ie w p ła ­
conego w  k w o cie  100 zł. w p isu  do 132 zł. 20 gr., 
w n osił ogólnie o podn iesien ie tej sk ali p rze ra ch o ­
w ania, nie m ów iąc o 100%, g d y  w ięc S ąd  A p e la ­
c y jn y  zu p ełn ie  p ow ództw o o d d alił, nie pow inien b y ł 
w  w yrok u  n ak azać pobrania od pow oda 1089 zł. 
tytu łem  w pisu  od skargi a p e la c y jn e j, o b licz a ją c  ten 
w pis od sum y pow ództw a, p rzerach ow an ej na 
100%, i n iesłuszn ie  następ nie o k re ślił w pis od sk a r­
gi k a sa cy jn e j w  te jż e  w yso ko ści 1089 zł., g d y ż ze 
w zględ u  na p rzep is § 4 rozp orząd zen ia  P re zy d e n ta  
R zp. z dnia 3 p a źd ziern ik a  1924 r. o op łatach  stem ­
p low ych  i sąd ow ych  w  sp raw ach , zw iązan ych  z 
przerachow an iem , n a leża ło  u zn ać za  d ostateczn y  
w p ła co n y  p rze z  p ow od a w pis w  kw^ocie 100 zł., u- 
zu p ełn io n y  potem  k w o tą  32 zł. 20 g r .;

że  za rzu t p o w y ż s z y  jest b ezzasad n y, gdyż, jak  
to ju ż w y ja ś n ił S ąd  N a jw y ż s z y  w  orzeczen iu  Nr. 
70/28 r., p o w o ła n y  p rze z  skarża£cego p rzep is § 4 
rozp orząd zen ie  P re zy d e n ta  R zp . z dn. 3 p a ź d z ie r­
nika 1924 r. D z. U. p. 844 d o ty c zy  w y łą c zn ie  p o ­
stępow an ia  w  1 -szej in stan cji i w p ro w a d za  w  sp ra ­
w ach  o p rzerach ow an ie  n ależn ości p ew ne ulgi d la  
w ie rzy c ie la  ty lk o  p rz y  ozn aczen iu  w pisu  od sk a r­
gi p o w odow ej, natom iast w p is od sk argi a p e la c y j­
nej c z y  też od sk argi k a sa cy jn e j p odlega  o k re ś­
leniu  w ed łu g  p rzep isó w  ogólnych, k tóre po w y d a ­
niu ro zp o rząd ze n ia  z dnia 3 p a źd ziern ik a  1924 r. 
za ch o w a ły  sw ą  m oc też  i w  sp raw ach  o p rzerach o- 
w ąnie n ależn ości, o ile  nie zo s ta ły  w y raźn ie  u ch y ­
lone p rze z  w y p ły w a ją c e  z tego ro zp o rząd ze n ia  nor- 
m y w y ją tk o w e ; g d y  w ięc p ow ód  w  sk ard ze  k a s a ­
c y jn e j z a s k a rż y ł w  c a łe j rozciąg ło ści w y ro k  Sąd u  
A p e la c y jn e g o , a w yrok iem  tym  zo sta ło  oddalone 
p ow ództw o o zasąd zen ie  sum y 46.256 rb., n ależn ej 
p ow odow i na za sad zie  aktu  z dnia 3 m aja  1918 r., 
po p rzerach ow an iu  je j w  p e łn e j sk ali (w  sk ard ze  
a p e la c y jn e j p ow ód tw ierd ził, iż n a le ży  mu się nie 
10 % -owe, a n aw et 100% -ow e p rzerach ow an ie),

U. N,r. 15, poz. 87). Zdaje się, iż obecnie po spełznięciu 1;- 
cytac ji w  drugim  term inie w ierzyciel m oże objąć sprzeda­
w an ą nieruch om aść w  *f oszacowania, gdyż inaczej byłby  
w  gorszej sytuacji. P ro jek t ustaw y o praw ie egzekucyjnem  
(art. 289) przew iduje w tym  wypadku najm niej połowę sza­
cunku. Z...

C 507 — 508



słu szn ie  S ąd  A p e la c y jn y  u zn ał za  n ied ostateczn ą  
w p łaco n ą  p rze z  pow oda sum ę 132 zł. w pisu  od 
sk argi k a sa c y jn e j;

z tych  zasad  S ąd  N a jw y ż s z y  sk argę in cyd en taln ą  
oddala.

C 508 — 509

509.
Przepis art. 11 ustawy z dn. 1 lipca 1921 r. co 

do praw cywilnych kobiet nosi przeważnie znam io­
na normy porządku publicznego, może przeto mieć 
zastosowanie i do stosunków powstałych przed w ej­
ściem tej ustawy w życie.

Przy ustaniu zarządu i użytkowania m ajątku żo­
ny, mąż nie może być pozbawiony praw a poszuki­
wania od żony wynagrodzenia za postawienie no­
wych budowli użytecznych i odnowienie zniszczo­
nego inwentarza, o ile koszty wzniesienia budowli 
i zaprow adzenia inwentarza nie zostały pokryte do­
chodami z m ajątku żony.

Orzeczenie Izby pierw szej Sądu Najwyższego  
z dn. 9/26 lutego 1932 r. I C. 2832/31.

Z w a ż y w sz y :

1) że  S ad  A p e la c y jn y , zm ien ia jąc  częściow o w y ­
rok S ąd u  O kręgow ego, z p o w ó d ztw a  głów n ego J u l­
ian n y K . o d ją ł pozw an em u jej m ężow i T eo filow i 
K . za rzą d  i u żytk ow an ie  m ajątk u  żony, o d d a lił zaś, 
jako  p rzed w czesn e, p ow ó d ztw o  w zajem n e m ęża
0 zw ro t p o ło w y  w yd atk ó w , p o czyn io n ych  p rzezeń  
w e w sp óln ej n iep od zieln ie  na p odstaw ie  in te rcy zy  
o sad zie  stron na odbudow anie sp alon ych  p odczas 
p o żaru  b u d yn k ów  i n abycie in w en tarza  w zam ian 
w ó w czas zn iszczon ych ;

2) że  sk arga  k a sa cy jn a  p ozw an ego  za rzu ca  w y ­
rokow i obrazę art. 1 , 339, 7 11  U. P . C., art. 203 
K . C . P ., art. 2 11, 219 P ra w a  o M ałż. 1836 r. oraz 
art. 1247 K . C .: a) p rze z  n iew ła ściw e  zastosow an ie  
rzeczon ego  art. 203 w  brzm ieniu nadan em  u staw ą 
z d. 1 lip ca  1921 r. (Dz. U. N. 64 poz. 397) do sto­
sun ków  m ajątk o w ych  stron u sta lo n ych  um ow ą 
p rzed ślu b n ą w cześn ie jsze j d aty; b) w obec nie- 
stw ierd zen ia  odm ow y ze  stron y  m ęża u d zielen ia  
środ ków  u trzym an ia  żonie, k tórą  po opuszczen iu  
p rze z  nią dom ow ego ogniska b ezsku teczn ie  w z y w a ł 
b y ł do pow rotu, tu d zież n iep od dan ia  rozbiorow i 
zezn ań  św iad k ó w  o d w od ow ych  w  tym  p rzed m iocie
1 za p a d łeg o  w  sp raw ie alim en tarn ej stron w yrok u  
sądow ego; c) w sku tek  n ieuzasadn ion ej p rzesła n k i 
o p rzed w czesn o ści p o w ó d ztw a w zajem n ego  i nie- 
roztrząśn ien ia  d ow od ów  jego zasad ności;

3) że  p rzep is art. 11 u sta w y  z dnia 1 lip ca  1921 
co do p raw  cy w iln y ch  kobiet (art. 203 K . C. P . w  no- 
w em  brzm ieniu), ro z c ią g a ją c y  m ożność od jęcia

sąd ow n ie m ężow i na w n iosek żo n y  za rzą d u  i u ż y t­
kow an ia  je j m ają tk u  (rat. 192 i 193 K . C. P.) na 
p rzy p a d e k  n ied o starczan ia  p rzyzw o iteg o  u trzym a ­
nia żon ie i dzieciom , z w łożen iem  zarazem  na żonę 
obow iązku  p rzy k ła d a n ia  się odpow iednio do w sp ó l­
n ych  c iężaró w  m ałżeń skich , z isto ty  sw ej zm ierza  
do zap ro w ad zen ia  ład u  w  stosunkach m ajątk o w ych  
ro d zin y  p rze z  o zn aczen ie  odn ośnych  p raw  i obo­
w ią zk ó w  m ałżon ków , nosi w ięc p rzew ażn ie  zn am io­
na n orm y p o rząd k u  publiczn ego i zgodn ie z  p r z e ­
w odnim  celem  p raw o d a w cy  zn a jd u je  zastosow anie 
tak  co do sy tu a cy j, z a s z ły c h  po w e jśc iu  w  w y k o n a ­
nie w zm ian k ow an ej u staw y, jako  też  p rzed tem  
istn iejących ; z u sta leń  zaś S ąd u  nie w yn ik a  w cale , 
b y  za w a rta  p rze d  w ejściem  w  ży c ie  cy tow an ej u sta ­
w y  co do p raw  cy w iln y ch  kobiet um ow a p rzed ślu b ­
na stron, na k tórej p o d staw ie za w ią za n a  zo sta ła  ich 
w sp óln ość m ajątkow a, d o ty c zy ła  rów n ież zarząd u  
i u żytk ow an ia  m ajątk u  żony, stan ow iąc norm y 
um ow ne w  tej m ierze, zach o w u jące  m oc pom im o 
postanow ień now ej u sta w y  (por. orz. kom p letu  Izb y  
I S. N. 63/1925 r .) ;

4) że  skoro p ow ód ka w  r. 1918 w y to c z y ła  w sp o ­
m niane w  m otyw ach  w y ro k u  pow ództw o alim en- 
tarne p rzeciw k o  m ężow i za  czas trw an ia  procesu
0 ro z łą czen ie  o raz sam ej w y rze czo n e j p rze z  sąd 
duchow ny se p ara cji i p ow ó d ztw o  to zosta ło  u w z g lę ­
dnione, tem  sam em  ju ż w y k a za n e  zosta ło  konieczne 
zw racan ie  się p o w ó d ki do sk arżącego  o środki 
u trzym an ia; odm ow nego stan ow iska jej w  tej m ie­
rze  nie u sp raw ied liw ia  w n iesiona p rzezeń  w ów czas
1 zasąd zo n a  a k c ja  w zajem n a o w arto ść  rz e c z y  s k a r­
żącego, zab ran ych  p rze z  żonę, poniew aż, w e d le  n ie­
zap rzeczo n eg o  w  ciągu sp ra w y  p rzy to czen ia  skargi 
pow odow ej, sk a rżą c y  nie u iścił p ow ódce w y k a za n ej 
w  w yrok u  p rze w y ż k i jej p reten syj a lim entarn ych  
nad w arto ść  w yw iezio n ych  rz e c z y  i tym  sposobem  
u ch y lił się od w yp ełn ien ia  c iążąceg o  go w zględ em  
żo n y  obow iązku  a lim en tacji; p o w o łan a  w  obronie 
okoliczn ość, iż  w  czasie  p ó źn ie jszym  żon a nie w ró ­
c iła  do sk arżąceg o  po u p ływ ie  okresu  seoaracii, 
nie m iała  w ięc p raw a  do d a lszych  alim entów  i o nie 
się nie zw ra ca ła , nie m oże zm ienić u jem n ych  dla 
sk arżąceg o  skutków  n ied ostarczen ia  alim entów  
w  dobie p o p rzed n iej, a stąd  w  zach od zącem  p o ło ­
żeniu  o d ję cie  m ężow i praw , s łu żą cy ch  mu do z a ­
rząd u  i u żytk ow an ia  m ajątk u  żony, zasad n ie  zosta ło  
postanow ione;

5) że  m ą ż ,k o rzy s ta ją c y  z upraw n ień  art. 192 i 193 
K . C . P . i o b ow iązan y  ty lk o  do n ap raw  utrzym an ia  
w  m ajątk u  żo n y  (art. 605 K . C .), w  raz ie  w y sta w ie ­
nia n ow ych  budow li u żyteczn ych  i zap ro w ad zen ia  
now ego in w en tarza  w  skutku zn iszczeń , p rze z  p o żar 
zrząd zo n ych , g d y  nie zach od zi w ina z jego strony, 
nie m oże b yć p ozb aw ion y  p raw a  poszuk iw an n ia  od 
żo n y  odpow iedniego  w yn agro d zen ia  p r z y  ustaniu 
z jego stron y  za rzą d u  i u żytk ow an ia  (art. 555 K.
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C .), o ile koszta  w zn iesien ia  budow li i za p ro w a d z e ­
nia in w en tarza nie zo s ta ły  p o k ryte  dochodam i z m a­
jątk u  żon y (por. o rzecz. kom pl. Izb y  I S. N. —  
79/1920 r .), co nie zo sta ło  w y jaśn io n e  w  w yroku, w  
p rzeciw n ym  zaś ra z ie  m iałob y m iejsce  n iesłuszn e 
kosztem  m ęża zb ogacen ie się żo n y; skarżącem u  
nadto p raw o  to s łu ży , jako  sp raw u jącem u  in teresy  
żon y w  n a leżą ce j do nich obojga o sad zie  n iep o d zie l­
nej w zględ em  w y d atk ó w  kon ieczn ych  i u żyteczn ych , 
p o d jęty ch  d la  ce ló w  w spóln ości, rów n ież o ile nie 
m iały  one źró d ła  zasp o k o jen ia  w  dochodach m a ją t­
ku żony, p on iew aż zaś p reten sje  tego rod za ju , jak  
w ogóle w  o b jęciu  cu d zego  interesu, m ają  ch arak ter 
osobisty, nie są  w ięc z łą czo n e  z dan ą nieruchom o­
ścią  i m ogą b yć w noszone p rzed  rozw iązan iem  
w spólności, w b rew  w yw od om  S ąd u  A p e la c y jn e g o ;

6) że  z w y łu szc zo n y ch  p o w o d ó w  za sk a rżo n y  w y ­
rok co do p o w ó d ztw a  w zajem n ego  zaw iera  istotną 
o brazę art. 7 11  U. P . C. i nie m oże b yć u trzym an y 
w  m ocy, p o zo sta łe  zaś za rzu ty  skargi k a sa cy jn e j nie 
u le g a ją  uw zględnieniu;

z tych  zasad  S ąd  N a jw y ż s z y  za sk a rżo n y  w yrok  
S ąd u  A p e la c y jn e g o  w  W a rsza w ie  w  części, d o ty ­
czące j p o w ó d ztw a w zajem n ego  T eo fila  K ., z p o w o ­
du o b ra zy  art. 711 U. P. C. u ch y la ; w  p o zo sta łe j 
części sk argę k a sa c y jn ą  oddala.
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510.

Pełnomocnictwo do nabycia m ajątku na licytacji 
sądow ej udzielone być może każdej osobie zdolnej 
do zaw ierania umów, nie zaś tylko osobie m ającej 
prawo do prow adzenia spraw  sądowych.

Orzeczenie Izby pierw szej Sądu N ajwyższego 
z 4 m arca 1932 I. C. 1560/31.

Z w a ż y w sz y :
że  z u staleń  zask arżo n ej d e c y z ji w yn ika, iż d łu ż ­

nik F . w  sk ard ze  na o d b ytą  lic y ta c ję  jego m ajątk u  
ż ą d a ł z pow ołan iem  się na art. 180 ust. 3 U . P . C. 
u zn an ia tej l ic y ta c ji za  n ied o szłą  do skutku  z z a ­
sad y, iż pełnom ocnik n a b yw cy  nie p o siad a ł d osta­
teczn ego p ełnom ocn ictw a oraz że  nie m iał p raw a  
staw an ia  w ogóle p rzed  Sąd em  O k ręgow ym  w  R ó w ­
nem, p r z y  którym  o d b yła  się rzeczo n a  lic y ta c ja ;

że  S ą d  O k ręg o w y sk argę o d d alił, a  S ąd  A p e la ­
cy jn y , ro zp o zn a jąc  ją  pod kątem  żąd an ia  u n iew aż­
nienia lic y ta c ji, zask arżo n ą  p rze z  F . d e c y z ję  u trz y ­
m ał w  m ocy po ustaleniu, że  pełnom ocn ictw o b yło  
dostateczn e do n ab ycia  spornej nieruchom ości oraz 
po uznaniu, że  z m ocy art. 1156 U. P . C. p ełn om oc­
nikiem  n a b y w cy  m oże b yć osoba, n iep osiad ająca  
p raw a  do staw an ia  p rze d  sądam i pow szechnem i;

że  w  sk ard ze  k a sa cy jn e j F . żą d a  u ch ylen ia  tej d e ­
c y z ji  z  pow odu o b ra zy  art. 13 P rze p isó w  P rzech . 
do U. P . C . oraz art. 9, 14, 16, 45, 245 i 1156  U. P.
C., tw ierd ząc, że  skoro pełn om ocnik  n ab yw cy  nie 
ma p raw a  p row ad zen ia  cu d zych  sp ra w  w  S ąd zie  
O k ręgow ym  w  R ów nem , to tem  sam em  nie jest 
up raw n ion y do zastęp stw a  w  postępow an iu  egzeku- 
cyjn em , któreg o  sk ła d o w ą  częścią  jest sp rzed a ż i 
n abycie m ajątk u  z l ic y ta c ji p u b liczn ej;

że  zarzu t ten jed n ak  nie jest słu szn y, sk a rżą cy  
bow iem  w  w yw o d ach  sw oich d op u szcza  się pom ie­
szania  trzech  odrębn ych  czyn ności: sp rz e d a ż y  m a­
jątku  z lic y ta c ji, k tórej d okon yw a kom ornik sąd ow y 
(art. 1157  U. P . C .), p op ieran ia  e g zek u cji w ra z  z l i­
c y ta c ją , za leżn ej w y łą c zn ie  od w oli w ie rzy c ie la  (art. 
925 U. P . C.) o ra z n ab ycia  m ajątk u  na lic y ta c ji, do 
czego  u p raw n ion y jest, nie w y łą c z a ją c  w ierzycie la , 
k a żd y , kto chce nabyć m ają te k  licy to w a n y ; ta  o sta t­
nia czyn n ość jest ty lk o  jedn ym  ze sposobów  n ab ycia  
w ogóle p raw  do m ajątk u  (art. 1487— 1509 t. X c z .  I 
Zw . P r.), a w obec tego i zgodn ie z art. 2294 t. X  
cz. I Z w . P r. m oże b yć zlecon a k a żd ej osobie, z d o l­
nej do zaw ieran ia  um ów ; o takim  też pełnom ocniku 
m ow a w  art. 1156 U. P . C. w  odróżnieniu  od p e łn o ­
m ocnika procesow ego, o którym  m ow a jest w  art. 
2297 t. X cz. I Z w . P r. o raz w  p o w o łan ych  w  sk ard ze  
k a sa cy jn e j p rzep isach  p ro ced u ry  cy w iln e j;

z  tych  za sad  S ąd  N a jw y ż s z y  skargę k a sa cy jn ą  
oddala.
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511.
Dłużnik, w ydając wierzycielowi blankiet w ekslo­

wy ze swoim podpisem , temsamem upoważnia go 
do wypełnienia blankietu na sw oje imię na sumę 
wartości blankietu.

Z ap łata  sumy wekslowej lub czekowej stw ier­
dza się zwrotem wekslu lub czeku dłużnikowi lub 
pokwitowaniem wierzyciela — dowód na świadków 
w tym przedmiocie je st  niedopuszczalny.

Nieprzytoczenie w umowie przyczyny zobow iąza­
nia nie powoduje sam o przez się je j  nieważności.

Orzeczenie Izby p ierw szej Sądu Najwyższego  
z dn. 9 marca/19 kw ietnia 1932 ir. I C. 2367/31.

Zważywszy:
że skarga kasacy jna zarzuca, iż Sąd A pelacyjny, 

zasądzając na rzecz powoda należność ze złożonych 
do sprawy weksli i czeku, niesłusznie uznał za do­
wód długu dwa z tych weksli, które, zaw ierając 
jedynie podpis dłużnika i oznaczenie sumy dłużnej, 
są tylko niewypełnionemi blankietami, a skoro brak 
im koniecznych dla powstania stosunku wekslowego 
cech, żaden wogóle stosunek prawny między stro­
nami nie powstał;



ż e  za rzu t p o w y żs z y  jest b ezzasad n y, g d y ż  n ie w y ­
p ełn ien ie  p rz e z  w ie rzy c ie la  otrzym an ego od  d łu ż ­
n ika  b lan kietu  w e kslow ego  treścią, w ym agan ą p rzez 
p raw o  w ekslow e, pozb aw ia  d ług cech  zobow iązan ia  
w ek slow ego  (Zb. O rz. Izby. 1 S. N a jw . Nr. 18/31 r.) i 
zw aln ia  d łu żn ik a  od o d p o w ied zia ln o ści w  drodze 
w e k slo w ej, a le  nie m oże b y ć  pow odem  do uznania 
go za  n ieod p ow ied zialn ego  w o g óle  p rzed  w ie r z y c ie ­
lem , p on iew aż d łużn ik, w y d a ją c  w ie rzy cie lo w i b lan ­
k iet w e k slo w y  ze  sw oim  podpisem , tem  sam em  u p o­
w ażn ia  go do zap ełn ien ia  b lan kietu  na sw o je  imię 
na sum ę w arto ści b lankietu, jest w ięc ten blan kiet 
dow odem  istnien ia d ługu  w  w yso k o ści sum y, na 
k tó rą  opiew a, dopóki p rze c iw n y  fa k t nie będzie 
p rze z  d łu żn ika  stw ierd zo n y  (por. pow . orzecz. S. 
N a jw . N r. 18/31 r. o raz o rzecz. N r. 135/31 r . ) ;

że  za rzu t sk arżącego , iż  S ąd  A p e la c y jn y  n ie tra f­
n ie u zn ał z ło żo n y  p rze z  pow oda dokum ent z dnia 10 
p a źd zie rn ik a  1921 r. za  rew ers, p odczas g d y  jest 
on czekiem , do którego  m ają  w  d ro d ze  an a lo g ji z a ­
stosow anie p rze p is y  K o d ek su  H an dlow ego o w e ­
k slach  ciągn ion ych, i p rzeto  z punktu  w id zen ia  tych  
p rzep isó w  w inien b y ł S ą d  A p e la c y jn y  ro zw a ży ć  
k w e stję  o d p o w ied zia ln o ści w y sta w c y  za  z a p ła tę  w  
zw ią zk u  z brakiem  protestu , jest zg o ła  bezp odstaw - 
nYi £dyż S ą d  A p e la c y jn y  bynajm n iej czek u  z dn. 
p a źd zie rn ik a  1921 r. nie u zn ał za  rew ers, a za s ą ­
d z a ją c  n a leżn ość z niego nie w sze d ł w  k o liz ję  
z  p rzep isam i K o d ek su  H an dlow ego, w ed łu g  p rze p i­
sów  tych  bow iem  n iezap rotestow an ie  w e k slu  nie p o ­
w o d u je  zw oln ien ia  w y sta w c y  od odp ow ied zia ln ości;

że  za rzu t sk arżącego , iż p o w y żs z y  czek  z dnia 10 
p a źd ziern ik a  1921 roku w ysta w io n y  zo sta ł na 
1 .000.000 „z ło ty c h " , t. j. na w alutę, nie istn ie iącą  
w  obiegu w  ch w ili p rzed staw ien ia  go do za p ła ty , 
zg ło szo n y  zo sta ł po raz  p ie rw szy  w  sk ard ze  k a s a ­
c y jn e j;

że  d a ls z y  za rzu t skargi k a sa cy jn e j, iż S ąd  A p e la ­
c y jn y  n iesłuszn ie  odm ów ił zb ad an ia  św iad k ó w  na 
stw ierd zen ie  p o w o ływ a n ej p rze z  p ozw an ego o ko­
liczn ości, że  sporna należn ość, p o w sta ła  ze  stosun­
kó w  h an d lo w ych  m ięd zy  h an d lu jącym i, zo sta ła  
p rze z  p ozw an ego  u iszczon a pow odow i, le c z  ten nie 
zw ró cił mu zło żo n ych  dokum entów , tw ierd ząc, iż 
je  zagubił, nie m oże b yć uw zględ n ion y, g d y ż z a p ła ­
ta  sum y w e k slo w ej c z y  czek o w ej stw ierd za  się zw ro ­
tem  w e k slu  c z y  czek u  d łużn ikow i, lub p o k w ito w a ­
niem  w ie rzy c ie la  i dow ód ze  św iad k ó w  n aw et m ię­
d z y  h an d lu jącym i nie m oże b yć w  tym  p rzy p a d k u  
d op u szczon y  z m ocy art. 409 U. P . C .; co zaś do 
zarzu tu  sk arżącego , iż  S ąd  A p e la c y jn y  w inien b y ł 
dopuścić św iad k ó w  na dow ód b ezw alu to w o ści p o ­
w y ż sz y c h  zobow iązań, to jest on bezprzedm ioto- 
w Yi ś d y ż  p o zw a n y  na tę okoliczn ość św iad ków  nie 
p o w o ły w a ł się w cale ;

że  rów n ież nie p o d lega  uw zględ n ien iu  zarzu t co
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do niewyrażenia w dwóch złożonych do sprawy 
blankietach wekslowych z podpisem pozwanego 
przyczyny zobowiązania, albowiem niewyrażenie w 
umowie przyczyny nie powoduje samo przez się jej 
nieważności (art. 1132 K . C .), pozwany zaś żad­
nych dowodów braku przyczyny nie przedstawił 
i nawet zarzutów w tym przedmiocie w instancjach 
merytorycznych nie zgłaszał;

że wyjaśn ienia pełnomocnika skarżącego na roz­
prawie w Sądzie Najwyższym w przedmiocie prze­
dawnienia spornych dokumentów nie mogą być 
wzięte pod uwagę wobec braku zarzutów w tej ma- 
te rji w skardze kasacy jne j;

z tych zasad Sąd N ajwyższy skargę kasacy jną 
oddala.

481

512.

Przejście  banku w stan likw idacji nie powoduje 
wygaśnięcia jego osobowości praw nej i samo przez 
się nie pozbawia go praw a nabycia nieruchomości.

Orzeczenie Izby p ierw szej Sądu N ajwyższego 
z 18 m arca 132. C. 2364/31.

Z w a ż y w sz y :
że  za sk arżo n ą  d e c y z ją  S ąd  A p e la c y jn y  o d d a lił 

żąd an ie  K o n sta n cji Ł. u n iew ażn ien ia  o d b ytej 16 
p a źd ziern ik a  1930 r. l ic y ta c ji jej dóbr „B o rz y k ó w - 
k a “ , k tóre n a b y ł na tej l ic y ta c ji B an k  Ziem iański;

że  w  sk ard ze  k a sa cy jn e j K o n sta n cja  Ł. w nosi o 
uch ylen ie  d e c y z ji S ąd u  A p e la c y jn e g o  d latego: 1) że  
n iesłuszn ie  S ą d  A p e la c y jn y  odm ów ił p rze s łu ch a ­
nia św iad k ó w  na dow ód, że  n ab yw ca w sze d ł w  zm o­
w ę z p o zo sta łym i licytan tam i na szkodę sk arżą ce j 
i 2) że  B ank, jako  b ę d ą cy  w  stanie lik w id a cji, nie 
b y ł u p raw n ion y  do n ab ycia  pom ienionych dóbr;

że  odm ow a p rzesłu ch an ia  św iad k ó w  zn a jd u je  
u sp raw ied liw ien ie  w  art. 3661 U . P . C., albow iem  
S ą d  A p e la c y jn y , p o d z ie la ją c  m o tyw y  d e c y z ji Sąd u  
O kręgow ego, u zn a ł za  zbędne p rzesłu ch an ie  św ia d ­
ków , w obec dostateczn ego w y jaśn ien ia  sporu co do 
fak tu  zm ow y;

że  rów n ież nie jest s łu szn y  drugi za rzu t skargi 
k a sa cy jn e j, albow iem : 1 ) jak  stw ierd ził S ą d  A p e la ­
cy jn y , p ow ód ka nie u dow od niła, b y  B an k  Z iem iań ­
ski b y ł w  lik w id a cji, i 2) p rze jśc ie  B an ku  w  stan 
lik w id a cji, o ile  m iałob y  m iejsce, nie sp ow od ow ało ­
b y  w ygaśn ięcia  osobow ości p raw n ej tegoż B an ku  
i nie p o zb aw iło b y  go p raw a  n ab ycia  nieruchom ości, 
ch yb ab y  b yło  udow odnione, iż  czyn n ość ta w y k lu ­
czon a jest z d zia ła ln o ści lik w idatorów , dow odu zaś 
tak iego  p ow ódka rów n ież nie z ło ż y ła ;

z tyc h  zasad  S ąd  N a jw y ż s z y  sk argę k a sa c y jn ą  o d ­
dala.
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513.

Przy poszukiwaniu zwrotnem posiadacz czeku 
rozrachunkowego w razie odmowy przeprowadzenia 
rozrachunku, może żądać od zwrotnie zobowiąza­
nych zapłaty sumy czekowej i innych należności, 
przewidzianych w art. 35 praw a czekowego.

Orzeczenie Izby .pierwszej Sądu N ajwyższego  
z 18 m arca 1932, C. 1554/31.

P o w ysłu ch an iu  sp raw o zd an ia  S ęd ziego-referen - 
ta, g łosu  rzeczn ik a  p ozw an ego o raz w n iosków  P ro ­
kuratora, 

zw a ż y w sz y :
że  w  m yśl art. 23 ust. 3 P ra w a  C zek ow ego  p r z e ­

p row ad zen ie  rozrach u n ku  z czeku, za w iera ją ceg o  
w zm ian kę „ ty lk o  do obrachun ku" lub podobną, u w a ­
ża  się za  za p ła tę  czeku, a w  m yśl art. 31 ustęp o stat­
ni tego P ra w a  odm ow a p rzep ro w a d zen ia  żądan ego 
rozrach u n ku  m a skutki p raw n e n iezap łacen ia, je ­
że li rozrach u n ek  ten m iał b yć p rzep ro w a d zo n y  z 
trasatem  lub z osobą, m ają cą  u niego rachun ek a l­
bo z człon kiem  izb y  rozrach u n ko w ej, zn a jd u ją ce j 
się w  m iejscu  p łatn ości;

że  w sku tek  tego p r z y  zw rotnem  poszukiw an iu, w 
m yśl art. 31 ustęp 1 P ra w a  C zekow ego, p o siad acz 
czek u  rozrachunkow ego, w  ra z ie  odm ow y p rz e p ro ­
w ad zen ia  rozrach u n ku  z osobam i, w skazan em i w 
u stępie ostatnim  tego artyk u łu , m oże żą d a ć  od 
zw rotn ie  zo b o w iązan ych  z a p ła ty  sum y czekow ej 
o raz należn ości, w zm ian k ow an ych  w  art. 35 P ra w a  
C zekow ego, czem u nie stoi na p rzeszk o d zie  o ko­
liczn ość, iż  trasat nie m iał u regu low ać czeku  p rzez 
w y p łac e n ie  gotów ki;

że  S ą d  A p e la c y jn y  w  w y ro k u  zaskarżon ym , p r z y ­
ta c za ją c , iż w  sp raw ie ch odzi o czek, p rze w id z ia ­
n y  w  art. 23 P ra w a  C zekow ego, stw ierd za , iż stem ­
p el na czek u  „ ty lk o  do ro z licze n ia "  n a d a je  mu sp e­
c ja ln y  ch arak ter i „p o zb aw ia  m ożności do p rze d sta ­
w ien ia  w  gotów kow ej z a p ła c ie " ;

że  w y w ó d  ten, w y ra ż o n y  w  tak  n iezrozum iałej 
form ie, o zn aczać ma, p rzyp u szcza ln ie , iż  w zm ianka 
pom ieniona p o zb aw ia  p o siad acza  czek u  m ożności 
żąd an ia  z a p ła ty  w  gotów ce;

że  w sza k że  w y w ó d  ten, jak  to w yn ik a  z p rz y to ­
czon ych  zasad , jest b łęd n y  i nie m oże sp ow od ow ać 
od d alen ia  roszczeń  pow oda;

że  S ą d  A p e la c y jn y  nie ro z w a ży ł sp ra w y  istn ie­
nia lub nieistn ienia w arun ków , u za sa d n ia ją cy ch  ż ą ­
danie p rzep ro w a d zen ia  rozrachunku, o k tórych  jest 
m ow a w  art. 31 ustęp ostatni P ra w a  C zekow ego, 
ani też w yw o d ó w  praw n ych , m ających , w  zw iązk u  
ze  złożon em i p rze z  stron y dokum entam i, u zasad n iać 
odm ow ę p rzep ro w ad zen ia  z czek u  rozrachunku, 
rów n ozn aczn ego z jego za p ła tą , w  m yśl art. 23 u- 
stęp 3 P ra w a  C zek ow ego;

że  p o w y ższe  uchybienie, p o le g a ją ce  na n iep rzyto- 
czeniu  pobudek co do k w e stji w  sp raw ie  istotnych,
-—  za  ta k ą  bow iem  pobudkę w yw ód , za w ie ra ją c y  się 
w  słow ach : „p o m ija ją c  inne o koliczn ości", u ch o­
d zić nie m oże— p o zb a w ia ją c  S ąd  N a jw y ż s z y  m ożno­
ści sp raw d zen ia, c z y  w y ro k  słu szn ie  w y d a n y  został, 
stanow i, zgodn ie z ju d yk atu rą , pow ód do u c h y le ­
nia w yroku, zw ła s zc z a  w obec tego, iż  w yrok iem  z a ­
sk arżon ym  u ch ylo n y  zo sta ł w y ro k  p ierw sze j in ­
stan cji;

z tych  zasad  S ąd  N a jw y ż s z y  za sk arżo n y  w yro k  
S ąd u  A p e la c y jn e g o  w  W a rs za w ie  z pow od u  o b ra­
z y  art. 23 i 31 P r. C zek . uchyla .

514.

Postępowanie sądowe o wydanie duplikatu tytu­
łu wykonawczego z wyroku zaocznego zaw iesza 
bieg trzyletniego terminu, przewidzianego w art. 
735 u. p. c. d la  wykonania takiego wyroku.

Orzeczenie Izby pierw szej Sądu N ajwyższego 
x 18 m arca 1932. I C. 1799/31.

P o  w ysłu ch an iu  sp raw o zd an ia  Sęd ziego -referen - 
ta  oraz w n iosków  P ro ku ratora , 

z w a ż y w sz y :
że  w  dn. 6 lutego 1930 r. P ro k u ra to rja  G e n e ra l­

na, d z ia ła ją c a  w  im ieniu S k argu  P ań stw a, w y s tą ­
p iła  p rzed  S ą d  O k ręg o w y  z żądan iem  w yd an ia  na 
p o d staw ie  art. 932 U . P . C. d up likatu  ty tu łu  w y k o ­
n aw czego  w zam ian zagubionego o ryg in ału  z w yrok u  
zaoczn ego  S ąd u  O kręgow ego  z dn. 28 m arca 1927 r.;

że  S ąd  O k ręg o w y  d e c y z ją  z dnia 3 listop ad a 
1930 r. żą d an ie  to o d d alił, a S ą d  A p e la c y jn y , do 
którego  o d w o ła ła  się P ro k u ra to rja  G en eraln a, sk a r­
gę in cyd en taln ą  p o zo staw ił b ez u w zględ n ien ia  z  z a ­
łożen ia, że  w  ciągu  trzech  la t od d a ty  w yd an ia  r z e ­
czonego w y ro k u  nie żad an o  jego  w ykon an ia, w obec 
czego  z m ocy art. 735 U. P . C. u tra cił on moc 
p raw n ą;

że  sk arga  k a sa c y jn a  P ro k u ra to rji G en eraln e j z a ­
rzu ca  S ad ow i A p e la cy jn e m u  ob razę art. 7 11 , 735 
i 932 U . P . C . p rze z  pom inięcie okoliczn ości, iż  sto­
sunek stron n a le ż y  o k re ślać  p o d łu g  d a ty  zgłoszen ia  
żąd an ia  do sądu, nie zaś w  d acie  w y d an ia  p ostan o­
w ien ia  sądow ego, P ro k u ra to rja  zaś G en eraln a  w y ­
stąp iła  o w y d an ie  d up likatu  ty tu łu  w yko n aw czeg o  
p rzed  u p ływ em  trzy letn ieg o  term inu;

że  zgodn ie z  art. 932 U. P . C. w  ra z ie  zagubienia 
o ryg in ału  ty tu łu  w yko n aw czego, zab ran ia  jego p o ­
siad aczo w i lub zn iszczen ia  w y d a je  się dup likat, lecz  
jed yn ie  z d e c y z ji sądu, p o w zię te j po w ezw an iu  
i w ysłu ch an iu  stron y  p rz e c iw n e j; g d y  w ięc n iem oż­
ność w yk o n an ia  w y ro k u  zaocznego, k tó ra  w y n ik ła  
z  pow odów , o k tó rych  m ow a w  art. 932 U . P . C., 
za leżn a  jest następ nie n iety lk o  od m niej lub w ięcej
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514.

sp raw n ego d zia ła n ia  Sąd u  p r z y  w yd an iu  duplikatu, 
le cz  rów n ież od dobrej w oli stron y p rzeciw n ej, k tó ­
ra  m oże w  d rod ze sk arg  i b ezp o d staw n ych  d ow o­
dów  p rze c ią g ać  p ostępow an ie sąd ow e w ła śn ie  w  c e ­
lu sp ow odow an ia  u p ływ u  term inu, p rzew id zian ego  
w  art. 735 U. P . C., u zn ać n a le ży , iż  p o stęp o w a­
nie sąd ow e o w yd an ie  d up likatu  ty tu łu  w y k o n a w ­
czego  za w iesza  bieg tego term inu;

że  skoro P ro k u ra to ria  G en eraln a  zg ło s iła  w  p r z y ­
p a d k u  sw e żąd an ie  p rze d  u p ływ em  trzy letn ieg o  te r­
minu, nie m ógł S ad  A p e la c y jn y  o d d a lić  ie j żąd an ia  
z te j jed yn ie  rac ji, że  postanow ienie sąd ow e za p a ­
d ło  ju ż  po u p ły w ie  tego term inu;

że  nadto  p om in ął S ą d  A o e la c v in y  okoliczn ość, 
iż  term in, ustan ow ion y w  art. 735 U. P . C., ro zp o ­
czyn a  bieg nie od d aty  ogłoszen ia  w vroku , le c z  od 
d atv  jego  upraw om ocnien ia sie, chyba, że  zo sta ł 
o p atrzo n y  rygorem  tym czaso w ej w ykon aln ości, gd yż 
p rzed tem  nie m ógł b vć w y k o n y w a n y ; jak i zaś z 
tych  w y p a d k ó w  zach od zi w  sp raw ie  n in ie jsze j, Sąd  
A p e la c y jn y  nie w y ia śn ił.

z  tych  zasad  S ad  N a iw y ż s z y  zask arżo n a  d e cy z ję  
S ad u  A n e la c y jn e g o  w  W iln ie  z  pow odu o b ra zy  art. 
735 U. P . C. u ch y la  i sp raw ę tem uż Sad ow i do p o ­
now nego rozp ozn an ia  w  innym  sk ła d z ie  S ęd zió w  
p rzek a zu je .

515.

Konieczność upoważnienia ze strony właściwych 
władz rządowych do przyjęcia darowizny hih za­
pisu testamentowego jest warunkiem porządku pu­
blicznego i upoważnienia takiego nie może zastąpić 
ani zezwolenie samego darującego, ani nawet do­
browolne wykonanie darowizny lub legatu.

Prawo do nieruchomości, zapisane do wykazu 
hipotecznego tylko sposobem zastrzeżenia na m argi­
nesie nie stanowią praw a hipotekowanego w rozu- 
mieniu art. 123 Ust. hip. i mogą ulec przedawnieniu.

Orzeczenie Izby p ierw szej Sądu N ajwyższego  
z 21 m arca 1932, I C. 1751/31.

Zważywszy:
że  sk arga  k a sa cy jn a  p ow odów  na w y ro k  Sąd u  

A p e la c y jn e g o , o d d a la ją c y  p ow ó d ztw o  o p rzyzn an ie  
Zborow i ew an gelicko  - reform ow anem u w  Z elow ie 
p raw a  w ieczystego  u żytk ow an ia  w ch o d zących  w 
sk ła d  dóbr Z eló w  dom u z  zabudow aniam i, szk o łą  
zw anego, w ra z  z  ogródkiem , pow ierzch n i około  25 
p rętów , i o eksm isję  p o zw an ych  z tegoż domu, z a ­
budow ań i ogrodu, za rzu ca  tem uż w yrok o w i obrazę 
art. 339, 366 i 7 11  U. P . C „  art. 2232 i 2262 K . C. 
oraz art. 123 U sta w y  Hip. w sk u tek : 1 ) sp rzeczn o ­

ści z za łączo n em i do sp ra w y  dow odam i w niosku 
S ąd u  A p e la cy jn e g o , iż od 1877 r., k ie d y  m ieszkań cy 
dóbr Z e ló w  w ra z  z m ieszkań cam i w si B u jn y  K sią  
żę  w sp óln ą  u ch w a łą  p ostan ow ili p rz e k s z ta łc ić  sz k o ­
łę  w yzn an iow ą w  Z elo w ie  na szk o łę  p o w szech n ą  ty ­
pu norm alnego, pom ieniona szk o ła  fu n kcjon ow ała  
jak o  pow szechn a, a Z bór ew an gelicko-ref. p r z e c iw ­
ko takiem u stanov/i rz e c z y  nie p rotestow ał, a n aw et 
w  osobie ks. p astora  ak cep to w ał, p rze d sta w ia ją c  
O k ręgo w i N aukow em u k a n d yd a ta  na n au czyciela , 
p o d czas g d y  na m ocy aktu  erek cy jn eg o  1862 r. 
Zbór ew .-ref. sta ł się w ieczy stym  u żytkow nikiem , 
a w ła ściw ie  w ła ścic ie lem  m ięd zy  innem i sp ornych  
b u d yn ków  i ziem i, szk o ła  zaś pow szech n a k o rz y ­
sta ła  z te j ziem i i bu d yn ków  na za sad zie  prostego 
d op u szczen ia  Zboru ew .-re f.; 2) sp rzeczn ości w n io ­
sk ów  Sad u  A p e la c y in e g o  z p rzep isam i art. 123 U- 
sta w v  H ip. i art. 2262 K . C., g d y ż skoro Zbór ew .- 
ref. fig u ru je  w  w y k a zie  h ip oteczn ym  jako  w ła śc i­
cie l sp ornych  praw , to n ikt jego  praw , o p artych  na 
ty tu le  i na p rzed aw n ien iu, k w e stjo n o w ać nie m oże, 
a skoro Zbór b v ł w  p osiadan iu  sp orn ych  o b iek tów  
od 1862 r. do 1919  r., to w ad a n ieu zyskan ia  z a ­
tw ierd zen ia  aktu  1862 r. w  tryb ie  art. 910 K . C. z o ­
sta ła  p o k ry ta  trzydziestolet.n iem  p rzedaw nien iem ;
3] n iew zięcia  pod  uw agę, iż  w spom niana w v że j u- 
ch w a ła  z 1877 r. nie m ogła obalić aktu  1862 r.; 41 
b łęd n ego  ustalenia, iż u żytk ow an ie  n adan e Zborow i 
ma szczegó ln e  p rzezn aczen ie  —  p o trzeb y  m ie jsco ­
w e! sz k o ły  w yzn an io w ej, p o d czas g d y  sporne ob- 
je ld y  zo s ta ły  n ad an e Zborow i b ez zastrzeżeń ;

że  ja k  u sta lił S ad  A p e la c y jn y  w  sw ym  w yroku, 
akt e re k c y jn y  z 1862 r., o d d a ją c y  Zborow i na w ie c z ­
ne c z a s y  bu d yn ek  i ogródek na p o trzeb y  m iejscow ej 
sz k o ły  w yzn an iow ej, zo sta ł w ciąg n ięty  do w y k a zu  
h ipotecznego ty lk o  p rze z  za strze żen ie  z rac ii, iak  
to jest m ied zy  stronam i niesporne, n iezatw ierd ze- 
nia tegoż aktu  erek cy in eg o  i za w a rte j w  nim  d aro ­
w izn y  w  trybie, określon ym  u ch w a ła  K om itetu  do 
sp raw  K ró le stw a  P ol. z dnia I.V I. 1871 roku  (Zb, 
P r. i R ozp. rzą d u  N r. 64/1871 r. p. 626);

że  skoro a k t e re k c y jn y  1862 r. nie zo sta ł p rze z  
w ła śc iw e  w ła d z e  za tw ierd zo n y  w  try b ie  w spom - 
nianei u c h w a ły  K om itetu  do spr, K ró le stw a  P ol.
1.V I .1871 r., tem  sam em  akt ten, w  m yśl art. 910 
K . C., nie m oże m ieć skutku i zn aczen ia  d aro w izn y  
sp orn ych  o b jek tó w  d la Zboru ew .-ref., kon ieczn ość 
bow iem  u pow ażnien ia  ze  stron y w ła śc iw y ch  w ła d z  
rzą d o w y ch  do p rz y ję c ia  d arow izn  lub zap isów  te s­
tam en tow ych, u czyn ion ych  na rze c z  za k ła d ó w  u ż y ­
teczn ości p u bliczn ej, jest w arun kiem  p o rząd k u  p u ­
bliczn ego i u pow ażn ien ia  tego nie m oże zastąp ić  
ani zezw o len ie  sam ego d aru jącego  (w zględ n ie  te- 
statora), lub jego sp adkobierców , ani n aw et dobro­
w oln e w yk o n an ie  d aro w izn y  lub legatu ; u p a d a ją  
przeto  z a rzu ty  sk argi k a sa cy jn e j, o p arte  na treści 
aktu  1862 r. i na rzekom em  p o k ryciu  w a d y  nieza-
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tw ierd zen ia  tego aktu  30-letniem  przedaw nien iem , 
tem  b ard zie j, że  S ąd  A p e la c y jn y , w b rew  tw ie rd z e ­
niu sk arżących , usta lił, iż  od  1877 r., k ie d y  m iesz­
k a ń cy  dóbr Z elów , w  zn aczn ej m ierze ci sami, k tó ­
r z y  u cze stn iczy li w  akcie  ere k cy jn y m  1862 r. w raz 
z  m ieszkańcam i w si B u jn y  K siąże , w sp óln ą  u ch w a­
łą  p rze k s zta łc ili szk o łę  w yzn an iow ą  w  Z elo w ie  na 
szk o łę  p ow szech n ą typ u  norm alnego i u ch w ała  ta 
zo sta ła  za tw ierd zo n a  p rze z  Ł ó d zk ą  D y re k c ję  O k rę ­
gu N aukow ego, szk o ła  pom ieniona fu n k cjo n o w ała  
jako  pow szechn a, a nie w yzn an iow a, bezp odstaw n e 
jest zatem  tw ierd zen ie  skargi k a sa c y jn e j, jak o b y  
Z bór ew .-ref. b y ł w  posiadaniu  sp orn ych  o b jek tó w  
w  ok resie  m ięd zy  1877 r, i 1919  rokiem ;

że skoro p raw a  Zboru z aktu  erek cy jn eg o  nie z o ­
s ta ły  w ciągn ięte  do w y k a zu  h ipotecznego czystym  
w pisem , a b y ły  ty lk o  sposobem  zastrze żen ia  na m ar­
ginesie zapisan e, nie sta n o w iły  one p raw a  hipote- 
kow anego w  rozum ieniu art. 123 U sta w y  H ip., a z a ­
tem  m og ły  b yć p rzed aw n ion e na n iek o rzy ść  tegoż 
Zboru;

że  za rzu ty  skargi b łęd n ej o cen y  zło żo n ych  w  sp ra ­
w ie dokum entów  i stąd  b łęd n ych  rzekom o w n iosków  
S ąd u  A p e la c y jn e g o , jako  odn oszące się do isto ty  
sp raw y, nie u le g a ją  rozp ozn an iu  w  in stan cji k a s a ­
c y jn e j;

że  p rzeto  u p a d a ją  w szy stk ie  za rzu ty  skargi;
z  tych  za sad  S ąd  N a jw y ż s z y  sk argę k a sa cy jn ą  

oddala.

516.

Gotowość zapłacenia zaległych rat komornego w 
toku procesu w tym tylko razie może powodować 
oddalenie żądania eksm isji, gdy zachodzą szczegól 
ne przyczyny, uspraw iedliw iające niezapłacenie 
komornego we właściwym czasie.

W m yśl ustawy o ochronie lokatorów do zmiany 
rat kwartalnych na miesięczne nie trzeba umowy 
stron.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu Najwyższego 
z 22 marca 1932( I  C. 1759/31.

Z w a ż y w sz y :
że  R y sz a rd  H. w y stą p ił w  dniu 16 grudnia 1930 

roku  p rzec iw k o  E rn estyn ie  S. o zasąd zen ie  222 zł. 
63 gr. kom ornego i o eksm isję zm ieszkan ia  w  dom u 
p o w o d a  na te j p odstaw ie, iż  p o zw an a za leg a  z  za  
p ła tą  kom ornego za  czas od 1 w rześn ia  do 31 g ru d ­
nia 1930 r,;

że  obie in stan cje  p ow ó d ztw o  o d d a liły ;
że  w  sk ard ze  k a sa c y jn e j pow ód p o w o łu je  się na 

obrazę p rze z  S ąd  O k ręg o w y  art. 1724 i 1728 K . C.. 
art. 11 ust. 1 u sta w y  o ochr. lok. o ra z  art. 142 U. 
P . C., w sku tek  op arcia  w yrok u  na fa k c ie  za o fia ro ­
w an ia  p rze z  p o zw an ą  ca łk o w ite j za leg ło ści w  obu

in stan cjach  oraz na w niosku, iż  ty lk o  um ow ą p o ­
w ód m ógł udow odn ić zm ianę term inów  p łacen ia  k o ­
m ornego z k w a rta ln y ch  na m iesięczne;

że  jednak, jak  słu szn ie  za rzu ca  sk arżą cy , goto­
w ość p łacen ia  w  toku procesu  w  tym  ty lk o  razie  
m oże p ow odow ać o d d alen ie  żą d an ia  eksm isji, gdy 
zach o d zą  szczegó ln e  p rzy c z y n y , u sp ra w ied liw ia jące  
w  m yśl art. 1184 K . C., n ieu iszczan ie  kom ornego 
w e  w łaściw ym  term inie; takich zaś p rz y c z y n  S ąd  
O k ręg o w y w p rzy p a d k u  nie u sta lił;

że  na m ocy art. 6 ust. 6 u sta w y  o ochr. lok. na 
jednostronne żąd an ie  lok atora  kom orne p łatn e  jest 
w  ratach  m iesięczn ych ; d latego  do zam ian y  rat 
k w a rta ln y ch  na m iesięczne nie trzeb a  u m ow y stron; 
w  zw iązk u  z tem  S ąd  O k ręg o w y nie pow inien był 
pom inąć kw itów , m ają cych  stw ierd zić, iż p ozw an a 
od 1 lip ca  1930 r. p ła c iła  kom orne m iesięcznie;

że  zatem  za sk arżo n y  w y ro k  nie o d p o w iad a  w y ­
m aganiom  art. 142 U . P . C. i d latego  nie m oże p o ­
zo stać w  m ocy;

z tych  za sad  S ąd  N a jw y ż s z y  w y ro k  S ąd u  O k rę ­
gow ego w  Ł o d zi z dnia 6 m arca 1931 r. z pow odu 
o b razy  art. 142 U. P . C. u ch yla .

517.

D atki konkurencyjne na budowę kościoła katolic­
kiego mogą być ściągane w drodze egzekucji sąd o­
wej.

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 15 września 1932. R. 473/32.

W  sp raw ie eg zek u cy jn e j R zym .-K at. K o ścio ła  w 
P., w ie rzy c ie la  eg zek w u ją ceg o  p rzec iw k o  I. W . zo 
bow iązanem u, o 9.360 zł., S ąd  N a jw y żs z y , u w z g lę d ­
n ia jąc  rekurs w ie rzy c ie la  eg zek w u jąceg o  od u ch w a­
ły  S ąd u  A p e la c y jn e g o  w e L w o w ie p rzy w ró cił do 
m ocy  p ierw szej u ch w ały, k tó rą  Sąd u  O kręgow ego 
w  B rzezin ach , d o zw a la ją c ą  egzek u cji.

Uzasadnienie:
W ed łu g  § 3 ces. rozp. z 20 k w ietn ia  1854 N. 96 

D z. U . P ., u trzym an ego  w  m ocy p raw n ej art. III 
u. z. ord. egz. m ają  b yć o p ła ty  na rze c z  kościo łów , 
p robostw  i szk ó ł ściągan e zasad n iczo  p rze z  organy 
gm inne —  je że li jed n ak  z a p ła ta  ich nie b ęd zie  u sk u ­
tecznioną, jest w ła d za  p o lity czn a  upraw nion ą w d ro ­
ż y ć  w  celu  ich ściągan ia  k roki eg ze k u cy jn e  sto so w a ­
ne p r z y  ściągan iu  za leg ło ści w  p o d atk ach  b ezp o ­
średnich.

R ów n ież i p rzep is § 23 u sta w y  z 1 m aja  1874 N r 
50 D z. U. P . o u regu low an iu  ze w n ę trzn ych  stosun­
k ó w  p raw n ych  k o ścio ła  k a to lick iego  p rzew id u je  
ściągan ie w  d ro d ze e g zek u cji p o lityczn ej danin lub 
innych św iad czeń  na ce le  kościelne, n a łożon ych  na 
p a ra f jan za  zezw olen iem  rządu . Z zestaw ien ia  tych



p rzep isó w  w y n ik a  n iew ątp liw ie, że  d atk i kon ku ren ­
cy jn e  na budow ę k o ścio ła  k a to lick iego  m ogą b yć 
ściągn ięte rów n ież w  d ro d ze eg ze k u cy jn e j sąd ow ej, 
skoro ściągan ie  ich w  d ro d ze e g ze k u cji p o lityczn ej 
o d b yw a się w  sposób stosow an y p r z y  ściągan iu  p o ­
d atków  bezpośrednich.

P olece n ia  za p ła ty , w y k a z y  za leg ło ści, c z y  też 
o rzeczen ia  d o ty czą ce  tego ro d za ju  d atków  kon ku ­
ren cy jn y ch  są w ięc n iew ątp liw ie  tytu łam i egzeku  
cyjn em i, jak ie  w ym ien ia  p rzep is § 1 L. 12 ord. egz., 
zaś form a zew n ętrzn a, ja k ą  odnośnem u dokum ento­
w i nadano, m a zn aczen ie  zu p ełn ie  p odrzędn e, g d y ż  
ch odzi p rzed ew szystk iem  o sz cze g ó ły  w ym ienione 
w  § 7 ord. egz., jako  też o p o tw ierd zen ie  w y k o n a l­
ności.

W sz e lk ie  zre sztą  w ą tp liw o ści w  tym  kierun ku 
usuw a rozp. M in isterstw a S p ra w ied liw o ści z 13 
sierpn ia  1930 Nr. 59 poz. 481 D z. ust., k tóre  w  § 1 
p rze w id u je  w ła śn ie  d op u szczaln ość e g zek u cji są ­
dow ej w  n in ie jszym  w yp ad k u , bo m a ona b yć p rz e ­
p row ad zo n a na m ają tk u  nieruchom ym , zaś w  § 4 
jako  p o d staw ę sąd ow ej e g zek u cji n a leżn ości ad m i­
n is tra cy jn yc h  w ym ien ia  o rzeczen ia  (n ak azy  p ła tn i­
cze) , o raz w y k a z y  za leg ło ści, w yd an e p rze z  in stytu ­
c je  do tego pow ołane.

P ob u d ki zatem , d la  k tó rych  S ąd  A p e la c y jn y  o d ­
m ów ił p roszon ej e g zek u cji nie są  tra fn e  i d latego  
S ąd  N a jw y ż s z y  zm ien ił za sk arżo n ą  u ch w ałę  i p r z y ­
w ró cił do m ocy p raw n ej u ch w ałę  S ąd u  I instancji.
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Pracow nikiem  um ysłow ym  w rozum ieniu art. 2 
R ozp. P rez. R zp. z  16 marca 1928 Nr. 35 poz. 323
D. U. R. P . o um owie o pracą pracow ników  um ysło­
w ych je s t  ten, kogo w tym przep isie  ja k o  takiego  
w ym ieniono lub którem u nadano taki charakter w 
d ro dze rozporządzen ia w ydanego na podstaw ie art. 
3 p ow oła n ej ustawy. P rzykraw acz kraw iecki nie 
podpada p o d  te przep isy .

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 6 kw ie tn ia  1932. Rw. 329/ 32.

S ą d  N a jw y ż s z y  w  sp raw ie  Zen ona C z. p rzeciw ko  
S tan isław o w i Sz. o 2070 z ł. nie u w zg lęd n ił re w iz ji 
p ow od a od w y ro k u  S ąd u  O kręgow ego  w  K rak o w ie  
z 9 grudnia 1931 III. 1. B c. 1407/31, którym  ten sąd 
w sku tek  o d w ołan ia  pow oda za tw ie rd z ił w y ro k  S ąd  
P ra c y  w  K rak o w ie  z 7 p a źd ziern ik a  1931 III. C pr. 
304/31.

U zasadnienie:
R e w iz ja , p o w o łu jąc  się na p rz y c z y n y  re w izy jn e  

z  L. 2, 3 i 4 § 503 p. c., p rze o czy ła , ż e  w  spraw ach, 
ro zstrzy g a n y ch  w  p ierw sze j in stan cji p rze z  sąd y  
p racy , nie m a ją  do re w iz ji zastosow an ia  p rzep isy

§ 503 p. c., le cz  p rze p isy  art. 30 i 32 rozp orząd zen ia  
P re z y d e n ta  R ze czyp o sp o lite j z 22 m arca 1928 Nr. 
37 poz. 350 D z. U. R z. P . o sąd ach  p racy , z k tórych  
p ierw szy , za w ie ra ją c y  w y cze rp u ją ce  w yliczen ie  
p rzy c z y n  za sk arże n ia  rew izy jn eg o , w  tak ich  sp ra ­
w ach, nie p rze w id u je  w c a le  za sk arże n ia  w y ro k u  są­
du o d w o ław czego  z p rzy c z y n y , k tó ra b y  p od  w z g lę ­
dem  rzeczo w ym  o d p o w ia d a ła  p rzy c z y n ie  rew izy jn e) 
z  L. 3 § 503 proc. cyw .

D latego  w y w o d y  rew izy jn e , p rzyto czo n e  na u z a ­
sadn ien ie tej p rz y c z y n y  zask arżen ia, p o zo staw ił 
S ą d  N a jw y ż s z y  bez u w zględ n ien ia.

N ie u zasad n ia  p o gw ałcen ia  form alności p o stęp o ­
w an ia  o ty le  istotnych, że  w sk u tek  n iezach ow an ia  
ich, n iep odob n aby o rzeczen iu  p rzy zn a ć  pow agi r z e ­
c z y  sąd zon ej (art. 30 L. 2 ro zp o rząd ze n ia  o sądach  
p ra c y ), p rzy to cz o n y  na uzasad n ien ie  p o w o łan ej w  
r e w iz ji p r z y c z y n y  re w izy jn e j z  L. 2 § 503 p. c., w y­
w ód  rew izji, że  są d y  o d m ó w iły  p rzep ro w ad zen ia  
d a lszy ch  d ow od ów  ofiaro w an ych  p rze z  pow od a w 
celu  stw ierd zen ia  ch arak teru  czyn n ości sp ełn ian ych  
p rze z  niego w  p rzed sięb io rstw ie  stron y p o zw an ej, 
skoro okoliczn ości te, z re s ztą  w  sp orze  istotne, do­
z n a ły  n a leżytego  w y jaśn ien ia  w  w yn ik ach  dow odów  
ju ż p rzep ro w a d zo n ych  (art. 21 rozp o rząd ze n ia  o są ­
dach  p racy , §§  272, 275/1 p. c.).

Z a rzu t jaw n ego  p o gw ałcen ia  p raw a  lub n ie w ła ­
śc iw ej jego w y k ła d n i (art. 30 L. 1 rozp orząd zen ia  
o sąd ach  p ra c y), n ie jest uzasadnion y.

P raco w n ik iem  u m ysłow ym  jest ten, kogo w  art. 2 
ro zp o rząd ze n ia  P re z y d e n ta  R ze czyp o sp o lite j z  16 
m arca  1928 o um ow ie o p racę  p racow n ikó w  u m ysło ­
w y ch  N r. 35 poz. 323 D z. U. R z. P . jak o  tak iego  w y ­
m ieniono, lub którem u nadano tak i ch a ra k ter  w  dro­
dze ro zp o rząd ze n ia  w yd an eg o  na p o d staw ie  art. 3 
p o w o łan ej u staw y.

O dnośnie do osoby p ow oda, u sta liły  oba są d y  
zgodnie, że  p ow ód  na p o d staw ie  u m ow y o p racę  p e ł­
n ił fu n k cje  p rzy k ra w a c z a  w  d zia le  dam skiego k r a ­
w iectw a  stron y p o zw an ej oraz, że  od za k resu  jego 
czyn n ości n a le ża ło  um aw ianie się z k lijen tam i 
o sz c z e g ó ły  kroju , p rzy k raw an ia  m aterji w e d łu g  z a ­
m ów ień, czuw an ie  nad  w ykon aniem  robót p rze z  ro ­
botników  pom ocn iczych, a natom iast nie n a leża ło  
w ca le  do p ow od a p rzy jm o w a n ie  zam ów ień, u k ła d a ­
nie się o cen y, p rzy jm o w a n ie  lub o d d alan ie  p ra c o w ­
ników , ani też  o d p o w ied zia ln o ść za  p racę  p rze z  nich 
w ykon yw an ą.

P ow ód  zatem  nie m iał ch arak teru  p racow n ika  u- 
m ysłow ego  w e d łu g  art. 2 L. 1 rozp orząd zen ia  o u- 
m ow ie o p racę  p racow n ikó w  u m ysłow ych , g d y ż  ani 
n ie sp e łn ia ł w  p rzed sięb iorstw ie  p o zw an ej czyn n o ­
ści ad m in istracyjn ych , ani też  n ad zo rczych , g d y ż 
nie k iero w ał tech n icznie p racą  w  o d d zia le  d am sk ie­
go k raw iectw a  p o zw an ej firm y  i nie b y ł za  ca łość 
p ra c y  w  tym  d zia le  o d p o w ied zia ln y , a je d y n ie  sam  
sp ełn ia ł fu n k cje  p rzy k ra w a cza , w  czem  p rzez
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nikogo nie m ógł b yć za stą p io n y  i za  tę w ła sn ą  p ra ­
cę ponosił o d p o w ied zia ln o ść w obec stron y p ozw ą 
n ej, a  nie za  p racę p rzy d zie lo n yc h  m u do w y k o n y ­
w an ia  robót pom ocn iczych  p racow ników .

S łu szn ie  zatem  są d y  o d m ó w iły  żądan iom  skargi 
pow oda, w ysn u w an ym  na za sad zie  p rzep isów  ro z ­
p o rząd zen ia  o um ow ie o p racę  p racow n ik ó w  u m y­
słow ych .

Z w a lc z a ją c e j ten p o gląd  re w iz ji nie m ógł w ięc 
S ą d  N a jw y ż s z y  u w zględ n ić.
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519.
Pracownik w razie natychmiastowego rozw iąza­

nia z jego strony stosunku służbowego z przyczyn 
wymienionych w art. 32 Rozp. Prez. Rzp. z dn. 16 
m arca 1928 r. Nr. 35 poz. 323 o umowie o pracą 
pracowników umysłowych nie ma praw a ani do 3- 
m iesiącznej odprawy, ani do żądania płatnego ur­
lopu, ani też nie może dom agać się zap łaty  za brak 
urlopu.

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 6 kw ietn ia  1932. Rw. 479/32 .

S ą d  N a jw y ż s z y  w  sp raw ie  S ta n isła w a  K . p rze ­
ciw ko  A d am o w i J. o 9050 z ł. w sku tek  re w iz ji p o ­
zw an ego  od  w y ro k u  S ąd u  A p e la c y jn e g o  w e  L w o ­
w ie  z  30 listop ad a  1931 II. B c. 834/31/3, którym  
ten  sąd  w sk u tek  o d w ołan ia  obu stron zm ien ił c z ę ­
ściow o w y ro k  S ąd u  O k ręgo w ego  w  P rze m yślu  z 13 
czerw ca  1931 I. Cg. J. c. 433/30/20

p o sta n o w ił:
u w zględ n ić  re w iz ję  pozw an ego, zm ienić częścio ­

w o za sk arżo n y  w y ro k  S ąd u  A p e la c y jn e g o , o ra z w y ­
ra z  S ąd u  O kręgow ego  i o rzec  w  ca łości:

o d d a la  się p ow od a z żądaniem , ab y  mu p o zw an y  
z a p ła c ił za sk arżo n ą  kw otę 9050 z ło ty ch  z o d setk a ­
mi po 10%  od dnia 7 cze rw ca  1930 r.

U zasad n ien ie:

I. Z a rzu t n iew ażn ości p rzew o d u  procesow ego 
z § 503 L. 1. p. c. (§ 477 L. 3 p. c.), z  p rzy cz y n y , 
ż e  ty lk o  sąd  g ro d zk i jest w y łą c zn ie  w ła śc iw y m  do 
za ła tw ie n ia  tego  sporu (§ 49 L. 5 n. j .), nie jest 
d o p u szczaln y  w  m yśl § 45/1 n. j ., skoro S ąd  O k rę ­
g o w y u zn ał sw ą rze czo w ą  w ła ściw o ść  w  tej sp ra ­
w ie. Z a rzu t p o w y żs z y  u lega p rzeto  odrzuceniu.

II. Z  p odn iesion ych  nadto w  re w iz ji p rzy c z y n  
re w izy jn y ch  z § 503 L. 2, 3 i 4 p. c. nie m ożna o stat­
niej odm ów ić słuszności, g d y ż  oba S ą d y  o cen iły  
m yln ie  u sta lo n y  stan fa k ty c zn y  sp raw y.

P o z w a n y  p r z y ją ł  p ow od a w  p o ło w ie  1928 r., jako 
k ierow n ik a  sw ej p iekarn i m echanicznej w  T rzcien - 
cu. R ze cz  jasna, że  w  m yśl art. 8 rozp. P rez . R zp. 
z  16.3.1928 poz. 323 D. U. w ła śc ic ie l m oże w y m a ­

gać od k ierow n ika  p rzed sięb iorstw a, p rz y jm u ją c e ­
go pom ocników , n ad zo ru jącego  ich  p racę, za k u p u ­
jącego  m ąkę i zb ie ra jące g o  gotów kę ze  sp rz e d a ży  
p ieczyw a, ab y  za s łu g iw a ł na jego  zaufanie.

S ą d y  tym czasem  u sta liły , a  p ow ód  sam  to p r z y ­
zn ał, ż e  z m łyn u  N., g d zie  k u p o w a ł m ąkę, d ostaw ał 
p rze z  k ilk a  m ięsięcy  p ro w izję  od  pobran ej m ąki. 
Skutkiem  tego  p rocod aw ca  m usiał za  m ąkę o c z y w i­
ście drożej p łac ić . P o n iew aż tak ie  postępow anie 
p racow n ik a  jest b ezw zględ n ie  w zbronione (art. 18 
p ow oł. roz. P re z y d .) , p rzeto  ju ż  ta  sam a o koliczn ość 
m ogła  dać p rac o d a w cy  p odstaw ę do rozw iązan ia  
stosunku p ra c y  (art. 32 lit. a  p ow oł. rozp. P r e z y d .) . 
U stalono d a le j, że  p ow ód  z  końcem  w rze śn ia  1929 r. 
ra d z ił w  m łyn ie, a b y  nie w yd aw an o  pow odow i m ąki 
b ez p ien ięd zy. P rz e zto  p su ł pozw an em u k red yt, 
a n aw et sp raw ił czaso w y  kłop ot. N astęp nie stw ier­
dzono, że  czasem , g d y  m ąka się ro zsy p a ła , p o ­
w ód d aw ał na bochenek ch leba o 30 gr. m ąki m niej 
od p rzep isan ej w agi, p rze z  co o d stręcza ł k lije n te lę  
od  p iekarn i. N ic w ięc  dziw nego, ż e  w obec takiego  
zach ow an ia  się p ow od a p o zw an y  nie m ógł m ieć do 
niego zau fan ia.

K ie d y  w reszcie  p o zw an y  w  końcu  m aja  1930 r. 
d ow ie d zia ł się, że  p ow ód  w  rachun kach  sw ych  w y ­
d atek  400 zł. p o lic z y ł d w ukrotn ie i u p iera  się p rzy  
sw ojem  policzeniu , to w  m yśl art. 32 L., a rozp. 
P rez . m iał słu szn ą  p rzy c z y n ę  do natychm iastow ego 
rozw ią za n ia  stosunku p ra c y  z  pow odem . Z a p a try ­
w an ie p raw n e S ąd u  I i II instancji, że  chodzi tu  t y l­
ko o niew inną p o m yłk ą  w  rachun ku cz ło w ie k a  nie- 
zn a ją ceg o  się d obrze na k sięgow ości jest m ylne. 
J e ż e li się ktoś w  rachunku pom yli, a w y k a ż ą  mu 
pom yłkę, to ją  za ra z  uzn a i w yrów n a; p ow ód  zas 
n iety lk o  nie u zn ał błędu, a le  w sposób w y k rę tn y  
tw ierd ził, ż e  kw otę 400 zł. w y d a ł dw ukrotnie, raz 
w  k a n ce la rji adw . T., a drugi raz  w  T o w a rzy stw ie  
Z a liczk o w em  w  M ościskach, na w yku p n o  w ekslu , 
ż e  p ierw sze  400 zł. w z ią ł z dochodów  piekarn i, 
a drugie 400 z ł. w z ią ł od sw ej żo n y  i p o ż y c z y ł p o ­
zw anem u do interesu. P r z y  tem  tłóm aczen iu  pow ód 
ob staw ał i w  ca ły m  sp orze I in stan cji. S ąd  N a jw y ż ­
s z y  nie m oże w  tem  u zn ać p o m yłk i rachu n kow ej, a le  
d op atru je  się w p rost z łe j w oli.

W ob ec tego p o zw an y  nie m a obow iązku  p łacen ia  
3-m iesięczn ej o d p raw y, o d d a liw szy  pow oda z p ra c y  
d la  w ażn ej, p raw ie  u zasadn ion ej p rzy c z y n y , nie m a 
obow iązku  u d zie len ia  mu p łatn ego  urlopu, ani p ła ­
cenia za  b rak  urlopu. G d y  zaś p o b o ry  pow oda za  
k w iecień  i m aj 1930 w  ilości 316  z ł. z n a jd u ją  p o ­
k ry c ie  z n a d w y żk ą  w e w zajem n em  roszczen iu  p o­
zw anego, ustalonem  p rze z  S ą d  I in stan cji na 694 zł. 
2 gr,, a roszczen ie  pow oda za  n ad liczb o w e god zin y 
p ra c y  zosta ło  ju ż p rze z  S ą d  II in stan cji p raw om oc­
nie oddalone, —  p rzeto  u p ada ca łe  żąd an ie  skargi.
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Pracodaw cy służy prawo wypowiedzenia pracow ­
nikowi umowy o pracą wskutek choroby, trw ającej 
dłużej, niż trzy miesiące —- w czasie choroby i przed 
upływem trzech miesięcy, atoli z ograniczeniem, że 
pracownik zachowuje w każdym  razie przez okres 
trzech miesięcy prawo do należnego mu, z umowy
0 pracę, wynagrodzenia.

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 11 m aja 1932. Rw. 848/ 32.

S ą d  N a jw y ż s z y  w  sp raw ie  K a ro la  Sz. p rzeciw k o  
F irm ie F r. Sezem ski, fa b ryk a  św iec o z a p ła tę  1280 
z ł, zpn. nie u w zględ n ił re w iz ji pow oda od w yroku  
S ąd u  O k ręgo w ego  w  W a d o w ica ch  z 30 grudnia 
1931 r. I. B c. 553/31, którym  ten sąd  w sku tek  o d ­
w o łan ia  pow oda za tw ie rd z ił w y ro k  S ąd u  P ra c y  w  
B ia łe j z 10 w rześn ia  1931. C p r. 241/31.

U zasadn ien ie:
P ow ód  za s k a rża  w y ro k  sąd u  o d w o ław czego  z 

p r z y c z y n y  re w izy jn e j n iew ła ściw ej w y k ła d n i p ra ­
w a  z art. 30 L. 1 i 31 rozp, o sąd ach  p racy, k tórą  
m yln ie  o k re śla  jak o  p rzy c z y n ę  re w iz y jn ą  z  § 503 
L. 4 p. c., le c z  czyn i to bezpodstaw nie.

W y w ó d  rew izji, że  p o zw an a d ążąc  do ro z w ią za ­
n ia z  pow odem  u m ow y o p racę  p rze z  w y p o w ie d ze ­
nie, m ogła to ze  w zg lęd u  na chorobę pow oda u c z y ­
nić w e d łu g  art. 29 ust. 1 rozp. P rez . R z. P . z 16 m ar­
ca  1928 D z. U. 35/28 poz. 323, dopiero w  chw ili, gd y  
choroba ta  trw a ła  ju ż trz y  m iesiące, jest chybiony
1 nie z n a jd u je  op arcia  w  postanow ien iach  p o w y ż s z e ­
go rozp orząd zen ia.

P odobn ej w y k ła d n i nie d op u szcza  p rze d e w szy s t­
kiem  sam a osnow a p rzep isu  art. 29 cyt. rozp., k tó ry  
stanow i, że  w yp o w ied zen ie  p rze z  p raco d a w cę  um o­
w y  o p racę  nie m oże n astąp ić p o d czas ch oroby p ra ­
cow n ika ty lk o  w ów czas, o ile  choroba ta  n ie trw a ła  
d łu że j niż trz y  m iesiące. Z p rzep isu  tego  w yn ik a  
w ięc, że  p raco d a w ca  w  zak resie  upraw n ien ia  w y p o ­
w ied zen ia  um ow y o p racę  d o zn aje  ty lk o  o gran icze­
nia p rze z  o b jęte  p rzep isem  art. 19 cyt. rozp. p o sta­
now ienia, iż  p racow n ik  w  razie  n iem ożności p e łn ie ­
n ia ob ow iązków  w sku tek  choroby zach o w u je  w  k a ż ­
dym  ra z ie  p rze z  okres trzech  m iesięcy  p raw o  do 
n ależn ego  mu, z um ow y o p racę, w yn ag ro d zen ia . Z a ­
tem  w yp o w ied zen ie  um ow y o p racę, które bez w zglę  
du na chw ilę, w  której n astąp iło , nie łą c z y  się z  n a ­
ruszeniem  w spom n ian ych  w y że j p raw  p racow n ika  
w  za k resie  jego w yn agrod zen ia , jest w ażn e i sk utko­
w ać m oże rozw ią za n ie  u m ow y o pracę.

O dm ienna w y k ła d n ia  ow ego p rzep isu  doprow a- 
d zićb y  m u siała  do tego sp rzeczn ego  z zam ierzeniam i 
u sta w y  w yniku, że  p racod aw ca, którem u już na z a ­
sa d zie  art. 32 ust. b. cyt. rozp, s łu ż y  p raw o  n ie­
zw ło czn ego  rozw iązan ia  um ow y o p racę  w  razie

, 520. n iestaw ien ia  się p racow n ika  do p ra c y  w sku tek  cho­
ro b y  w  ciągu  w ięcej, niż trzech  m iesięcy, p o zb aw io ­
n y  b y łb y  bez żad n ej rzeczo w ej p o d staw y  m ożności 
w yp o w ied zen ia  u m ow y o p racę  w  ra z ie  trw an ia  cho­
rob y  p racow n ika  p rze z  czas d łu ższy , niż trz y  m ie­
siące, a czk o lw iek  w yp o w ied zen ie  to p rzed sta w ia  się 
d la  p racow n ika  z u w agi na m ożność u regulow an ia  
p rzy sz łe g o  losu  o w ie le  d la  niego b ard zie j p o żą d a ­
ne, od n iezw łoczn ego  rozw iązan ia  um ow y na z a s a ­
d zie  art. 32 cyt. rozp.

P od ob n ież n a le ży  u zn ać za  tra fn e  ro zstrzy g n ię ­
cie  zask arżo n ego  w yrok u  w  za k resie  u tra ty  p rze z  
pow oda u praw n ien ia  do w yn ag ro d zen ia  za  czas 
urlopu, ile że  rozw iązan ie  p rze z  p raco d a w cą  u m o ­
w y  o p racę  n astąp iło  w  obecn ej sp raw ie  w  w aru n ­
kach, k tóre u p raw n ia ły  go do zerw an ia  u m ow y bez 
w yp o w ied zen ia  (art, 3 u sta w y  z 16 m aja  1922 D z. 
U. 40/22 poz. 334).

Z tych  za sad  re w iz ja  pow oda p o zo stać m usiała  
bez skutku.

521.

Według art. 2 L. 5 i art. 35 i 36 ustawy o podatku 
rentowym z 16 lipca 1920 poz. 517 bruttowcy m ają 
opłacać podatek rentowy, zaś przedsiębiorcy kopal­
ni są  tylko wobec władz skarbowych obowiązani do 
bezpośredniego obliczenia i w płacania tego podatku 
w kasach skarbowych z tem zastrzeżeniem , że m ają 
prawo potrącenia wpłaconych sum z udziałów 
brutto odnośnego bruttowca x).

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 7 kw ietnia 1932. Rw. 499/32.

S ąd  N a jw y ż s z y  w  sp raw ie  G a lic y jsk ie g o  K a rp a c ­
kiego N aftow ego  T o w a rzy stw a  A k c y jn e g o  daw niej 
B ergheim  M ac G a rw e y  w e L w o w ie  p rzec iw k o  G m i­
nie P oto k  o u znan ie m ocy e g zek u cji w yrok u  Sądu 
O k ręgow ego  w  J aśle . Cg. I. J. 2/29 za  zg asłą , nie 
u w zględ n ił re w iz ji p ozw an ej gm iny od  w yrok u  S ąd u  
A p e la c y jn e g o  w  K rak o w ie  z 15 grudnia 1931 II. Bc. 
1413/31, k tórym  ten sąd  w sku tek  o d w ołan ia  pow oda 
zm ien ił w yro k  S ąd u  O kręgow ego  w  J a śle  z  4 lip ca 
1931 Cg. J. 181/30/14.

Uzasadnienie:
P o zw a n a  za sk a rża  w y ro k  sądu od w oław czego  

z p rzy c z y n  w  § 503 L. 2, 3 i 4 p. c, w ym ienionych.
P ie rw sz e  dw ie u zasad n ia  p ozw an a tem, że  sąd  I 

in stan cji nie w y p o w ie d zia ł się na tem at, c z y  u sta­
lona kw ota  6224 z ł. 40 gr. n a le ży  się p ow odow i od 
p ozw an ej i z  jak iego  tytu łu , —  a mimo tego sąd  o d ­

*•) Por. orzeczenie izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 20 czerwca 1930. Rw. 979/30 OSP. IX. 508.
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w o ła w c z y  p rzy jm u je  n ie istn ie jące  u sta len ia  sądu 
I inst, i w yro k  sw ój opiera  na tak ie j p rzesłan ce  
fa k ty c zn e j, k tóra  p o zo sta je  w  sp rzeczn o ści z aktam i.

Z arzu t p o w y żs zy  jest jed yn ie  o ty le  słu szn y, że 
sąd  o d w o ła w czy  nie p r z y to c z y ł w  sw ym  w yroku  
żad n ych  p rzep isó w  u staw o w ych  z  k tó rych b y  w y n i­
kało , że  do z a p ła ty  spornego roszczen ia  b y ła  p o ­
zw an a  obow iązan ą, ani też tych  przep isów , które 
u p raw n ia ją  p ow od a do żą d an ia  zw ro tu  zap łacon ej 
k w oty.

J e st to jed n a k  w a d liw o ść  nieistotna, k tóra  nie m o­
ż e  u zasad n ić  p r z y c z y n y  re w iz y jn e j z § 503 L. 2 
p, c., —  a ju ż  ca łk ie m  nie w y k a z u je  słuszn ości p r z y ­
c z y n y  z ustępu  3 tego §-u, ile  że  brak u zasad n ien ia  
p raw n ego  jest zu p ełn ie  czem ś innem, n iż p rzesła n k a  
fa k tyczn a .

D latego  dw óch p ie rw szy ch  p rz y c z y n  re w izy jn y ch  
S ą d  N a jw y ż s z y  u w zględ n ić  nie m oże.

O dn ośnie do za rzu tu  m yln ej o cen y  p raw n ej z a u ­
w a ża  się, co n astęp uje.

P o zw a n a  p rz y to c z y ła  w  re w iz ji p rze p isy  u staw y, 
z k tó rych  m iałob y  w ynikn ąć, że  do z a p ła ty  podatku  
rentow ego obow iązan e b yło  p ow odow e to w a rz y ­
stw o:

U staw am i tem i są:
U st. z 16/V 1920 N r. 76 D z. U. R , P . poz. 517, U st. 

z  1/V 1923 N r. 55 D z. U. R. P . poz. 387, U st. 1/V 
1923 N r. 54 D z. U. R. P . poz. 376 i rozp. min. przem . 
i h an d lu  z 1 1 .V I I .1923 N r. 69 D z. U. R , P . poz. 547.

P o w y ż sz e  u staw y, w  szczegó ln o ści art. 2 L. 5 i art. 
35 i 36 ust. o p o d atk u  rentow ym  z 16.V I I .1920 poz. 
5 17  stw ierd za ją , że  b ru tto w cy  m a ją  o p ła ca ć  p o d a ­
tek  ren tow y, bo on o b ciąża  ich  dochód z  u d zia łó w  
brutto, a  p rzed sięb io rcy  k o p alń  są  ty lk o  w obec 
w ła d z  sk arb o w ych  obow iązan i do bezpośredniego  
ob liczen ia  i w p łacen ia  tego  p o d atk u  w  kasach  sk a r­
bow ych, a m a ją  p raw o  p otrącen ia  w p ła co n ych  sum 
z  u d zia łó w  brutto odnośnego bruttow ca.

S koro  są d y  n iższych  in stan cyj u sta liły  n ie w a d li­
w ie, ż e  p ow od ow e to w arzy stw o  z a p ła c iło  p o d atek  
ren to w y i o p ła tę  ku ratorsk ą  za  p o zw an ą  gm inę z 
w ła sn ych  funduszów , a w ięc p o czyn iło  w yd atek , 
k tó ry  z u sta w y  c ią ż y ł na p o zw an ej, tem  sam em  jest 
pow odow e to w arzystw o  na p o d staw ie § 1042 u. c. 
u praw n ion e dom agać się zw rotu  tego w yd atku .

M yln ie  też  w y w o d zi p o zw an a  w  rew izji, że  nie 
za ch o d zą  w ym ogi potrącenia, g d y ż  rzekom o nie ma 
dw óch roszczeń  w zajem n ych .

J a k  w y że j w yw ied zio n e  zosta ło , pow odow e to ­
w a rzy stw o  m a roszczen ie  sam oistne, op arte  na p o ­
w o łan ym  p rzep isie  u staw ow ym . S koro  ustalone z o ­
stało, ż e  roszczen ie  to nie b y ło  rozp atryw an e, a tem  
m niej rozsąd zo n e w  sp orze  p o zw an ej p rzeciw k o  
pow odow i o z a p ła tę  dochodów  brutto, —  n ies łu sz­
nie za rzu ca  p ozw ana, że  obecnie sporna sum a m ie­
śc iła  się w  ram ach p reten sji, o k tórej orzeczon o 
praw om ocnie w  sp orze I Cg. J. 2/29.

N ie m a też  żadn ego u zasad n ien ia  ustaw ow ego 
za rzu t rew izji, w ed łu g  którego  p ow ód  m iałb y  u tra ­
cić  om aw iane roszczen ie  d latego, że  do ch w ili p ra ­
w om ocności w y ro k u  w  tym  ostatnim  sp orze z a p a d ­
łego  tego roszczen ia  nie podn iósł. P ow ód  m ógł, a le  
n ie m usiał tego uczyn ić.

P rz y to czo n y  w  re w iz ji na u zasad n ien ie  p o w y ż ­
szego zarzu tu  p r z y k ła d  m a zu p ełn ie  inne p o d ło że  
fak tyczn e , ile  że  d o ty czy  um orzenia roszczen ia  
w sku tek  za p ła ty , g d zie  skutek  um orzen ia zb iega się 
z ch w ilą  za p ła ty , —  co p r z y  istnieniu w zajem n ych  
roszczeń  nie ma m iejsca, gdyż, jak  to słu szn ie w y ­
w iódł sąd  o d w o ła w czy , um orzen ie n astęp u je  d o­
piero  w sku tek  ze jśc ia  się roszczeń  sp ow odow an ego 
objaw em  w oli d łu żn ika  p rze c iw sta w ia ją ceg o  sw e 
w zajem n e roszczen ie  do potrącen ia.

W  końcu za u w a ża  się, że  d la  braku  u staleń  fa k ­
tu n otrącen ia  ze  stron y pow oda p o d atk u  rentow ego 
i n a leżyto ści k u ratora  bruttow com : inż. W ito łd o w i 
rozp atrzen iu  zarzu tu  m yln ej o cen y  p raw n ej z u ż y t­
k o w ać nie m oże.
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winy na terenie i w czasie działań wojennych wy­
d a ją  tylko władze wojskowe, a  nie sąd  1).

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 13 kw ietnia 1932. Rw. 345/32.

S ąd  N a jw y ż s z y  w  sp raw ie  S karb u  P ań stw a, d zia ­
ła ją ce g o  p rze z  P ro k u ra to rję  G en eraln ą  R zp . P. 
O d d zia ł w e L w ow ie, p rzeciw k o  K sen i C. o 1629 zł. 
86 gr. nie u w zględ n ił re w iz ji stron y p o zw an ej od 
w y ro k u  S ąd u  A p e la c y jn e g o  w e L w o w ie  z 2 lis to p a ­
da 1931 I. B c, 955/31/3, k tórym  ten  sąd  w skutek 
o d w ołan ia  p ozw an ej za tw ie rd z ił w y ro k  S ąd u  O k rę ­
gow ego w  P rzem yślu  z 7 m aja  1931 I. Cg. 13/31/11.

U zasadn ienie:
P ozw an a  o p arła  re w iz ję  na p rzy czy n a c h  z L. 2 

i 3 § 503 p. c. a nadto na m yln ej ocenie sp ra w y  pod 
w zględ em  fa k tyczn ym  i p raw nym . M yln a  ocena 
sp ra w y  pod w zględ em  p raw n ym  o d p o w iad a  c y fr o ­
w o p rzy cz y n ie  z L. 4 § 503 p. c., natom iast m yln a 
ocena sp ra w y  pod  w zględ em  fa k tyc zn y m  nie p o d p a­
da pod żad n ą  z p rz y c z y n  re w izy jn y ch  w  § 503 p. c. 
w y cze rp u ją co  w ym ienion ych; d latego  się ją  pom ija.

P rz y c z y n y  zaś re w izy jn e  z L. 2, 3 i 4 § 503 p. c. 
są  bezzasad n e. 1) P rz y c z y n ę  re w izy jn ą  z L. 2 
§ 503 p. c. p ozw an a u p atru je  w  tem, że  sąd  o d w o ­

1) Zoib. obecnie art. 6 ustaw y z 17 m arca 1932 Dz. U. R. P. 

N r. 26, ipoz. 238 o zaopatrzeniu inwalidizkiem.
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ła w c z y  pom inął dow ód ze  św iad k ó w  A n a s ta z ji  S., 
P io tra  A ., J ęd ru ch a  T. i M a rji K , o ra z  dow ód z p i­
sm a P o se lstw a  P olsk ieg o  w  M oskw ie z 19,111.1929 
N r. 13558/29 na okoliczn ości, że  M ich ał C. w  r z e c z y ­
w istości nie ż y je  i że  go w  S zo ra je w sk ie j Ziem i 
K rasn o jarsk ie j R o sji n igd y  nie b y ło ; że  sąd  o d w o ­
ła w c z y  w ogóle nie za jm o w a ł się k w est ją  zagin ięcia  
b ez sw ej w in y  M ich ała  C , i że  nie b a d a ł w ysokości 
k w o ty  rzekom o bez ty tu łu  p rze z  p o zw an ą  pobranej 
g d y ż  w  n a jgo rszym  w y p a d k u  p o zw an a zasąd zo n ą  
b yć m oże je d y n ie  na zw ro t tego, co sam a im ieniem  
w łasn em  o trzym ała , a nie tego, co  o trzym a ła  w  z a ­
stępstw ie osoby trzecie j, t. j. sw ego m ałoletn iego  
syn a W a s y la  C.

Z a rzu ty  te  są  n iesłuszn e. P ro w a d zen ie  bow iem  
w spom n ian ych  dow odów  b yło  zb yteczne, skoro 
u ch w a ła  S ąd u  O kręgow ego  w  R zeszo w ie  z 9.III. 
1926 T . 232/25/6 o uznaniu  M ich ała  C . za  zm a rłe ­
go zo sta ła  p rze z  ten że sąd uchylona, u ch w a łą  z 
9.III.1929. T. 232/25/15; d ow od y  te m ogłyb y  b yć 
p row ad zo n e ty lk o  w  osobnem  postępow an iu  n ie­
spornem  w  m yśl u sta w y  z 16.11.1883 Nr. 20 D P P . 
w  brzm ieniu  u sta w y  z 3 1 .I I I .1918 N r, 129 D P P . o 
uznan iu  za  zm arłego.

K w e st ją  zaś zagin ięcia  b ez sw ej w in y  M ich ała  C. 
sąd  w ogóle n ie m ógł się zajm ow ać, g d y ż  orzeczen ia
0 uzn an iu  zaginion ego b ez w łasn ej w in y  na terenie
1 w  czasie  d zia ła ń  w o jen n ych  w y d a ją  w  m yśl art. 
3 a. u sta w y  z 18.I I I .1921 (Dz. U, R. P . Nr. 32 poz. 
195) w  brzm ieniu  u sta w y  z 12.11.1924 (Dz. U. R , P. 
Nr. 21 poz. 223) i w  m yśl §§  13 i 20 rozp orząd zen ia  
w y k o n aw czego  M in istra  S p ra w  W o jsk o w y c h  z dn.
1 .V III.19 2 4  (Dz. U. R . P . Nr. 74 poz. 739) ty lk o  
w ła d z e  w o jsk o w e, a nie sąd. Z arzu t, że  nie b a d a ­
no w yso k o ści k w oty, p rzyzn an ej ty lk o  w dow ie, jest 
n ieuzasadn ion y. S ąd  o d w o ła w cz y  bow iem  nie m iał 
p o d staw y  do za jm ow an ia  się tem  pytaneim , skoro 
p o zw an a p rze d  sądem  p ierw szym  nie bron iła  się 
tw ierdzeniem , że  nie o d p ow iada  za  ca ło ść  pobranej 
k w o ty  (§ 482 p. c.).

2) P rz y c z y n a  re w izy jn a  z  L. 3 § 503 p. c. nie z a ­
chodzi, bo p o zw an a nie w y k a za ła , ab y  istn ia ła  ja ­
k a k o lw iek  istotna sp rzeczn o ść m ięd zy  p rze s ła n k a ­
mi fak tyczn em i w y ro k u  zaskarżon ego, a aktam i 
sporu.

Jej w y w o d y  w  tym  kierun ku p o d p a d a ją  w ła ś c i­
w ie pod p rzy czy n ę  z L. 4 § 503 p. c.

3) W y ro k  za sk arżo n y  jest pod w zględ em  p ra w ­
nym  trafn y. S łu szn ie  w y w o d zi p o zw an a w  rew izji, 
że  w  m yśl § 1 lit. c. u sta w y  z 18,111.1921 (Dz. U. 
R. P . N r. 32 poz. 195) w  brzm ieniu u sta w y  z 12.11. 
1924 (Dz. U . R. P . N r. 21 poz. 223) upraw nionym i 
do zao p atrze n ia  ze  stron y P ań stw a  są  p ozosta li 
nie ty lk o  po p o le g łyc h  i zm arłych , k tórych  śm ierć 
zn a jd u je  się w  zw iązk u  p rzy czyn o w ym  ze  słu żb ą  
w o jsko w ą, a le  tak że  p o zo sta li po zagin ion ych  bez 
w łasn ej w in y  na terenie i w  czasie  d zia łań  w o je n ­

nych, k tó rych  zagin ięcie  p o zo sta je  w  zw iązk u  p r z y ­
czyn o w ych  ze  słu żb ą  w o jsk o w ą. O tem  jedn ak, że 
dana osoba jest zaginiona, d ecy d u je  nie sąd, a le  
w ła d z a  w ojskow a, co ju ż w y że j pod  2) n ad m ie­
niono. P ozw an a  zaś w c a le  nie p rze d ło ż y ła  ta k ie ­
go o rzeczen ia  w ła d z y  w o jsk o w ej, ani nie tw ie rd z iła  
w  toku  procesu, że  postęp ow an ie o uznanie M ich ała  
C. za  zaginion ego p rze d  w ła d z ą  w o jsk o w ą  się to­
czy ; skutkiem  tego sąd  nie m ógł w  n in ie jszym  sp o­
rze  ro zp a try w a ć k w e stji, c z y  p ozw an ej n a leża ło  
się za o p atrzen ie  po je j m ężu, jako  po osobie zag in io ­
n ej. N ad to  sąd  nie m iał p o d staw y  do p rzy ję c ia , że 
p o zw an ej p rzy słu g u je  p raw o  do zao p atrzen ia  ty m ­
czasow ego  z art. 25a. u sta w y  z 18.111.1921 r. (Dz. 
U. R. P . N r. 32 poz. 195) w  brzm ieniu  u sta w y  z 
12,11.1924 (Dz. U. R . P . N r. 21, poz. 223), p on iew aż 
do tego zao p atrze n ia  rościć sobie m oże p raw o ty lk o  
ta k a  osoba, k tóra  p o czy n iła  w n ioski u w ła ściw e j 
w ła d z y  w o jsk o w ej o uznanie pew n ej osoby za  za g i­
nioną, a tym czasem  p o zw an a nie w y k a z a ła  w  p ro c e ­
sie, a  n aw et nie tw ierd ziła , że b y  o to się stara ła .

Skoro  zatem  p o zw an a nie w y k a z a ła  ani w ażn ego 
o rzeczen ia  sąd u  o uznaniu  M ich ała  C. za  zm arłego, 
ani orzeczen ia  w ła d z y  w o jsk o w ej o uzn an iu  tegoż 
C. za  zaginion ego bez w łasn ej w iny, p rzeto  tr a f­
nie są d y  n iższych  in stan cyj p r z y ję ły , że  p o zw an a 
p o b rała  za sk arżo n ą  sum ę n iesłuszn ie  (§ 1431 u. c.) 
i tą  kw o tą  się w zb o gaciła ; w in na zatem  ją  zw rócić 
S k arb o w i P ań stw a,

Skarb  P ań stw a  w y p ła c ił p ozw an ej za o p atrzen ie  
w e d łu g  postanow ień u sta w y  z 18 m arca 1921 N r, 32 
D z. U. R z. P ., poz. 192 o raz u sta w y  z 4 .V III.1922  
D z. U. R z. P . N r. 67, poz. 608, tu d zież ro zp o rz ą d ze ­
nia w y k o n aw czeg o  do tych  u staw  z 10 styczn ia  1923 
N r. 20 poz. 132 D z. p. p. na za sa d zie  orzeczen ia  
sądu  u zn ającego  m ęża p ozw an ej za  zm arłego. 
O rzecze n ie  to jed n ak  zo sta ło  p ó źn ie jszą  u ch w ałą  
sąd ow ą uchylone. S k arb  P ań stw a  zatem  b y ł w  b łę ­
dzie, że  p ozw an ej n a le ży  się zao p atrzen ie; p o zw a ­
na zaś n iesłuszn ie  p o b iera ła  zaopatrzenie.

W  końcu p o zw an a w y w o d zi w  rew izji, że  jako  
p o siad aczk a  w  dobrej w ierze  m ogła otrzym an e z a ­
o p atrzen ie  zu żyć , nie n a ra ż a ją c  się na o d p o w ie­
d zia ln ość (§ 329 u. c.). N a to za u w a ży ć  n a leży , że  
p o zw an y  sk argą  o n iesłuszn e w zbogacen ie (§ 1431 
u. c.) w inien bez w zględ u  na sw ą dobrą, c z y  z łą  
w iarę  zw ró cić  to, co o trzym ał, o ile to jeszcze  ma, 
a je że li r ze c z y  te  zu ż y ł, zw ró cić  rz e c z y  tej sam ej 
jak o ści i dobroci, zaś p r z y  rzecza ch  niezam iennych 
św ia d czyć  ich  rów n ow artość § 1437 u. c., zaś o d o­
brej lub z łe j w ierze  p o siad acza  (odbiorcy z a p ła ­
conego d ługu nien ależnego) odnosi się do p o ży tk ó w  
odebranej p rze z  niego rzeczy .

W  tym  stanie sp ra w y  re w iz ja  p o zw an ej nie m o­
g ła  b yć uw zględnion a.



P rzejm ujący przedsiębiorstwo handlowe i zobo­
w iązania poprzednika je st związany układem  pro- 
rogacyjnym, zawartym  przez poprzednika.

Orzeczenie Izby trzeciej (sek 1) Sądu Najwyższego 
z i  m aja 1932. R. 208/32.

S ąd  N a jw y ż s z y  w  sp raw ie  nieobj. m asy  sp ad k o ­
w ej po ś. p. K a zim ie rzu  L., zastąp ion ej p rze z  kura- 
torkę i za rzą d c zy n ię  M a rję  L. i inn. p rzec iw k o  fir ­
m ie „H o n a s“ , hodow la  nasion se le k cy jn y ch  J. G . 
o za p ła tę  k w o ty  9.174 z ł. 44 gr. zpn. n ie u w zględ n ił 
reku rsu  rew izy jn eg o  p o zw an ej od u ch w a ły  Sąd u  
O k ręgow ego  w  Z ło czo w ie  z 30 grudnia 1931 I. 3. 
R. 832/31, k tórą  ten sąd  w sku tek  reku rsu  pow ódki 
zm ien ił u ch w a łą  S ąd u  G ro d zk ie go  w  B rod ach  z 24 
lis to p a d a  1931. II. C . 750/31.

U zasad n ien ie:
Z a sk a rżo n ą  u ch w a łę  n a leża ło  za tw ie rd z ić  z  t r a f­

nych, p rzyto czo n ych  w  niej pobudek, g d y ż  zn a jd u ­
ją  o p arcie  w  stanie a k t i p rzep isach  u staw y.

Istn ie ją ca  b ezsp rzeczn ie  co do firm y „H on as", 
h od ow la  nasion se le k c y jn y c h  A . Ł. w  B rodach, 
z re sztą  d ołączon ym  do sk argi p isem n ym  u kład em  
w y k a za n a  w ła ściw o ść  S ąd u  G ro d zk ie go  w  B rod ach  
z  § 104 n. j. odnosi się ta k ż e  i do p ozw an ej firm y 
,,H onas“ , hod ow la  nasion se le k c y jn y c h  J. G. w  B ro ­
dach, skoro z n a jd u ją c e  się w  ak tach  sporu doku­
m enty, a to: u ch w a ła  S ąd u  O kręgow ego  w  Z ło c zo ­
w ie z 16 sierpn ia  1930 Firm , 343/30 w  p rzed m io ­
cie  zm ian y n a z w y  i p o siad acza  p o w y ższe j firm y 
oraz pism o p ozw an ej z  15 sty czn ia  1931 do p o w ó d ­
ki, d a ją  p odstaw ę do p rzy ję c ia , że  p o zw an a  p r z e ­
ję ła  p rzed sięb iorstw o  h an d lo w e firm y  „H o n as", 
hodow la nasion se le k cy jn y ch  A . Ł, w  B rod ach, ze 
skutkam i z  § 1407 i 1409 u. c.

Wobec tego okoliczność, że sama Jadw iga G., po­
siadaczka pozwanej firmy, nie zaw ierała z powód­
ką umowy prorogacyjnej, nie ma w tym względzie 
znaczenia, gdyż przez przejęcie przedsiębiorstwa 
handlowego i zobowiązań poprzednika nastąpiło 
także poddanie się pozwanej pod umowną właści­
wość Sądu Grodzkiego w Brodach.
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Do potwierdzenia aktu przysposobienia osoby p eł­
noletniej i własnowolnej właściwy je st  sąd  grodzki, 
w którym przysposabiający  ma sąd  powszechny 
w spraw ach spornych. Odnośna uchwała sądu 
grodzkiego nie podlega zatwierdzeniu przez sąd  
okręgowy.

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 18 m aja 1932. II. 301/32.

S ąd  N a jw y ż s z y  w  sp raw ie  zezw o len ia  na p r z y ­
sposobienie p ełn o letn ie j S te fa n ji M a rji S. w e L w o ­
w ie p rze z  B ro n isław ę S. w e L w ow ie, z  pow odu re ­
kursu  S te fa n ji M a rji S. od u ch w a ły  Sąd u  O k rę g o ­
w ego w e L w ow ie, z 23 m arca 1932 V . R. 373/32, 
k tórą  na reku rs A lfr e d a  Z, i M a rji z  Z. W . zm ie­
niono u ch w a łą  S ąd u  G ro d zk iego  m iejsk iego  w e 
L w o w ie  z 17 listop ad a  1931 V II. Nc. 712/31, odm a­
w ia ją c ą  w n ioskow i A lfr e d a  Z. i M a rji z  Z. W . 
p rzed ło żen ie  u m ow y p rzysp osob ien ia  T ryb u n ało w i 
I in stan cji do zatw ierd zen ia , 

p o sta n o w ił:
zm ienić zask arżo n ą  u ch w ałę  w  ten sposób, że 

p rzy w ra c a  się do m ocy p raw n ej u ch w ałę  Sąd u  
G ro d zk iego  m ijesk iego  w e L w o w ie z 17 listop ad a 
1931, V II. N c. 712/31, o raz u ch y lić  jako  sp rzeczn e 
z u staw ą  następ ne zatw ierd zen ie  p rze z  S ąd  O k rę ­
g o w y w e L w o w ie  u ch w a ły  S ąd u  G ro d zk ie g o  m ie j­
skiego w e L w ow ie z 18 sierpn ia  1931 Sygn. V II . Nc. 
712/31 w  p rzed m iocie  p o tw ierd zen ia  aktu  p rzy sp o ­
sobienia.

U zasad n ien ie:
Z u w agi na to, że  w  sp raw ie  n in ie jszej osoba, m a­

jąca  b yć przysposobioną, jest p ełn o letn ia  i w łasn o- 
w olną, —  sądem  w ła ściw y m  do p o tw ierd zen ia  a k ­
tu przysp osobien ia  b y ł w e d łu g  § 113  n. j., k tó ry  
w  tym  p rzed m iocie  o b ow iązu je  w  m iejsce  § 259 pat. 
niesp., uchylonego postanow ieniem  art. I ust. 2 ust. 
w prow . do nor. jur., w y łą c zn ie  S ąd  G ro d zk i m ie j­
ski w e L w ow ie, jako  ten, k tó ry  b y ł sądem  p o w ­
szechn ym  osoby p rzysp o sob icie lk i w  sp raw ach  spor- 

W  obecnej sp raw ie  nie m oże b y ć  też  stosow any 
p rzep is § 109 n. j. o„kon ieczności za tw ierd zen ia  a k ­
tu p rzysp osob ien ia  p rze z  T ryb u n a ł I in stancji, g d y ż  
p rzep is ten w e d łu g  sw ej osn ow y odnosi się ty lk o  
do sp raw  o p ieku ń czych  i k u ratelarn ych , a w ięc 
p r z y  w ła ściw e j jego w yk ład n i, jak o  p rzep isu  w y ­
jątkow ego  nie m oże d o ty czy ć  sp ra w y  p rzy sp o so ­
bienia osoby p ełn o letn iej i w łasn ow oln ej, w  n a ­
stęp stw ie  czego  p o tw ierd zen ie  aktu  przysp osobien ia  
w  takim  p rzy p a d k u  n astęp u je  w  za k resie  w ła ś c i­
w ości rzeczo w ej w y łą c zn ie  i o stateczn ie  p rze z  o d ­
n ośn y S ąd  G ro d zk i.

W  tym  stanie rz e c z y  n a leża ło  w  u w zględ n ien iu  
rekursu  zm ienić za sk arżo n ą  u ch w ałę  w  ten  sposób, 
ż e  p rzyw ró con o  do m ocy p raw n ej u ch w ałę  S ąd u  
I in stan cji z 17 listop ad a  1931. V II  N c. 712/31, k tó ­
rą  odm ów iono w n ioskow i A lfr e d a  Z . i M a rji z  Z. 
W . o p rzed ło żen ie  k o n traktu  p rzysp osob ien ia  T r y ­
b un ałow i I in stan cji do zatw ierd zen ia , a zarazem  
uchylono jako  sp rzeczn e z u staw ą  i n a jzu p ełn ie j 
zb ędn e następ ne za tw ierd zen ie  p rze z  S ąd  O k ręg o ­
w y  w e  L w o w ie  u ch w a ły  S ąd u  G ro d zk ie go  m ie j­
skiego w e L w o w ie z 18 sierpn ia  1931 V II  Nc. 712/31 
w  p rzed m iocie p o tw ierd zen ia  aktu  przysposobien ia

C 523 — 524
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Żona rytualna nie ma prawa do roszczen ia  w e­
dług §  1237 u. c. o w ynagrodzenie ubytku utrzym a­
nia z pow odu śm ierci m ęża rytualnego.

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajwyższego 
z 18 m aja  1932. Rw. 933/32 .

S ąd  N a jw y ż s z y  w  sp raw ie  1 ) R ó ż y  R. recte  K ., 
im ieniem  w łasn em  o raz sw ych  m ało letn ich  córek 
S a ry  i F e ig i R . recte  K ., p rzec iw k o  1 ) M en d low i 
P., i 2 ) G m inie W y zn a n io w ej Ż yd ow sk iej o za p ła tę  
k w o ty  3500 z ł. nie u w zględ n ił re w iz ji p ow ódek  od 
w y ro k u  S ąd u  A p e la c y jn e g o  w e L w ow ie, z 22 gru d ­
nia 1931 II. B c. 947/31, k tórym  ten sąd  w sku tek  
o d w ołan ia  p o w ó d ek  za tw ie rd z ił w y ro k  Sąd u  O k rę ­
gow ego w  S an oku  z 1 lip ca  1931 I Cg. 64/30.

U zasad n ien ie:

P o w ó d k i z a s k a rż a ją  w y ro k  sądu  od w oław czego  
z p rzy c z y n  re w izy jn y c h  z  § 503 L. 2, 3 i 4 p. c., lecz  
czyn ią  to bezpodstaw n ie.

I. P rz y c z y n y  re w izy jn e j z § 503 L. 2 p. c. re w i­
z ja  d op atru je  się w  tem, ż e  są d y  n iższych  instan- 
cy j nie p rze p ro w a d z iły  dow odu z p rzesłu ch an ia  
stron d la  stw ierd zen ai okoliczn ości: 1 ) c z y  bł, p. 
A b rah am  K . b y ł ży w icie lem  p ow ó d ek; 2 ) c z y  ten ­
że  A b rah am  K . b y ł o jcem  nieślubnym  p ow ódek  S a ­
r y  i F e ig i R.

C o  do p ierw sze j z p o w y ższy ch  okoliczn ości p r z e ­
p row ad zen ie  dow odu z p rzesłu ch an ia  stron było  
zbędne, g d y ż  stosunki m ają tk o w e i zarob kow e A b ­
raham a K . w  ch w ili tegoż śm ierci zo s ta ły  w y c z e r ­
p u jąco  zb ad an e p rze z  zezn an ia  liczn ych  p rze s łu ­
ch anych  św iadków , w obec czego  nie b y ło  w ym o ­
gów  z § 371 ust. 2 p. c. do p o d ejm o w an ia  w  tym  
za k resie  ta k że  dow odu z p rzesłu ch an ia  stron.

R ów n ież n iep rzep row ad zen ie  tegoż dow odu na 
drugą z p o w y ższy ch  okoilczn ości nie u zasad n ia  
w ad liw o ści p ostępow an ia; w obec stw ierd zen ia  p rze z  
są d y  n iższych  instan cyj z jedn ej stron y niem ożno­
ści zm arłego  do u trzym yw an ia  pow ódek, a z dru ­
giej stron y istnienia w arun ków  do sam oistnego u- 
trzym yw a n ia  się S a ry  i F e ig i R., u zy sk u ją c y c h  już 
w  toku  sporu fizy czn ą  pełn oletn ość, —  stw ie rd ze ­
nie o jco w stw a  nieślubnego jak o  p yta n ia  p rz e d ­
w stępnego nie b y ło  kon ieczne i n ie m iało  istotnego 
zn aczen ia  d la  rozstrzygn ięcia  sporu.

II. N ie zach od zi tak że  p rzy c zy n a  re w izy jn a  
z § 503 L. 3 p. c.

P o d  p o stacią  tej p rz y c z y n y  re w izy jn e j re w iz ja  
zw a lcz a  w  istocie rz e c z y  w n ioski fa k tyc zn e  sąd ów  
u sta la ją cy ch  w  zak resie  stosunków  m ajątk o w ych  
i zarob k ow ych  p ow ódek  i błp. A brah am a, K ., do 
jak ich  te są d y  d o sz ły  na p o d staw ie  ocen y ca łości 
p rzep ro w ad zo n ych  dow odów , —  a to nie czyn i z a ­
dość w ym aganiom  u staw ow ym  p r z y c z y n y  r e w iz y j­

525. nej z § 503 L. 3 p. c. 1 . P o zatem  zaś re w iz ja  p o ­
w o łu je  się w  tym  w zg lęd zie  na stosunki m ajątkow e 
i zarob kow e bł. p. A b rah am a K . z  tegoż ła t d a w ­
n iejszych , co nie d o ty c zy  punktu  istotnego d la  sp o ­
ru o raz na istnienie p raw a  w łasn ości zm arłego  do 
realn ości, co znow u p o zo sta je  w ręcz w  sp rzeczn ości 
z ośw iad czen iam i sam ej pow ódki w  aktach  sp ad ­
k o w ych  A . 8/28, że  zm a rły  nie p o zo staw ił żadnego 
m ajątku .

III. O cen a p raw n a sp ra w y  p rze z  sąd  o d w o ła w ­
c z y  jest trafn a.

T . zw . m ałżeń stw o rytu aln e  p ierw p o w ó d k i z bł. 
p. A b rah am em  K ., jak o  n iew ażn ie  za w a rte  (§ 129, 
133 u. c.), w ogóle  nie b y ło  stosunkiem  m ałżeń skim  
i d latego  też nie m ogło d la pow ódki, k tórej nie słu ­
ż y ło  p raw o do u trzym yw an ia  p rze z  zm arłego, być 
źró d łem  p ow stan ia  roszczen ia  z § 1327 u. c.

Z tych  za sad  re w iz ja  p ow ódek  pozostać m usiała  
bez skutku.

526.

U czestn icy  sp ó łk i cy w iln ej nie odpow iadają za  
zobow iązania, zaciągnięte p rzez pełnom ocn ika s p ó ł­
ki solidarnie, je ż e li  takiego zobow iązania w yraźnie 
na siebie nie p rzy ję li.

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Są da Najwyższego  
z 22 grudnia 1931. Rw. 2212/31 .

S ą d  N a jw y ż s z y  w  sp orze S p ó łk i a k cy jn e j G., 
p rzec iw k o  L eon ow i E. i M au rycem u  B. o za p ła c e ­
nie sum y 539 zł. 83 gr. zpn. w sku tek  re w iz ji stro ­
n y  pow odow ej od w y ro k u  S ąd u  A p e la c y jn e g o  w e 
L w ow ie, z 31 m arca 1931 II. B c. 1280/30/3, którym  
ten sąd  w sku tek  o d w ołan ia  stron y p ow odow ej z a ­
tw ie rd z ił w y ro k  S ąd u  O kręgow ego  w  Sam borze 
z  21 m aja  1930,

p o sta n o w ił:
u w zględ n ić rew izję , zn ieść za sk arżo n y  w yro k  

i za tw ierd zo n y  nim w y ro k  sądu  I instan cji i zw ró ­
cić sp raw ę tem uż sądow i do ponow nego ro z strzy g ­
nięcia.

U zasadn ien ie:

W b rew  zarzu tow i podniesionem u p rze z  p o zw a ­
n ych  w  ich o d p o w ied zi re w izy jn e j u zn aje  S ąd  N a j­
w y ż s z y  re w iz ję  p ow ód ki mimo, iż  sk ierow an ą jest 
p rzec iw k o  za tw ierd za ją cem u  w yro k o w i sądu  II in ­
stan cji, za  d op u szczaln ą, albow iem  S ąd  A p e la c y j­
n y  w  d e c y z ji sw ej z  21 w rześn ia  1928 B c. II. 463 
28/3, k tórą  w sku tek  o d w ołan ia  p o zw an ych  u ch ylił 
pop rzed n io  w y d a n y  w y ro k  I instancji, w y ra z ił też 
za p a try w a n ie  p raw n e d la  sądu I in stan cji w  m yśl 
§ 499 proc. cyw . w iążące, a b y ło  ono d la  stron y p o­
w od ow ej n iekorzystne. Z ach o d zi w ięc w y p a d e k



p rze w id z ia n y  w  § 502 ust. 3 proc. cyw . W  rze c z y  
sam ej zaś jest re w iz ja  stron y p o w odow ej, oparta 
na zarzu tach  p rzy c z y n  zask arżen ia , p rzew id zian ych  
w  § 503 L. 2, 3 i 4 proc. cyw . —  ze  stan ow iska tej 
ostatn iej u zasadnioną. T e j też  jed yn ie  p rzy c z y n y  
re w izy jn e j d o ty czy  w ła ściw ie  c a ły  w y w ó d  rew izji, 
bo i to w szystko , w  czem  r e w iz ja  u p a tru je  p r z y c z y ­
nę r e w iz y jn ą  z § 503 L. 2 i 3 proc. cyw ., w chodzi 
ra c ze j w  za k res p raw n ej o cen y  sp raw y.

Z u p ełn ie  słu szn ie  podn osi p o w ó d k a  w  sw ej r e ­
w iz ji, iż  sp ó łk a  co do d z ie rża w y  ko p aln i H, w  Tu- 
stanow icach, istn ie ją ca  p o m ięd zy  A d o lfe m  P., H e r­
m anem  H., Jó zefem  K ., E m an uelem  H. i p o zw a n y ­
mi b y ła  sp ó łk ą  cyw iln ą, p o d le g a ją c ą  przep isom  ro z­
d zia łu  X X V II u sta w y  cy w iln e j, ile że  w yd ob yw an ie  
ro p y  z g łęb i ziem i nie jest czyn n o ścią  han dlow ą. 
S p ó łk a  cy w iln a  nie jest osobą p raw n ą  i jako  tak a  
nie m oże p o zyw a ć, ani b yć pozw an ą.

B e z  w yraźn eg o  lub dom niem anego praw n ego  z e ­
zw o len ia  w szystk ich  spólników , lub ich p ełn om ocni­
ków , sp ó łk a  zo b o w iązyw an ą  b yć n ie m oże (§ 1201 
ust. cyw .) —  je że li jed n ak  jednem u lub w ięcej 
człon kom  poruczon o p row ad zen ie  in teresów  spółki, 
n a le ż y  ich u w a ża ć  za  p ełn om ocn ików  (§ 1190 ust. 
cy w .) , a do ich n arad  i ro zstrzygn ień  sto su ją  się 
p rze p is y  §§ 833 —  842 ust. cyw . W  n in ie jszej 
sp raw ie  nie jest sporne, że  p row ad zen ie  interesów  
sp ółk i d la  d z ie rża w y  k o p aln i H. poruczon o A d o l­
fow i P . —  p o stan aw ia  to zre sztą  w y ra źn ie  za ra z  w 
p ierw szem  zd an iu  ustęp V I II  ko n trak tu  sp ółk i z 3 
cze rw ca  1926 L. rep. 72.398, a za w a rte  w  d alszym  
ciągu  tego ustęp u  zastrzeżen ie , że  A d o lfo w i P . nie 
w olno b ez zg o d y  p ozw an ego  M au rycego  B . obcią­
ż a ć  w spóln ego interesu  w yd atkam i, w y k ra c za ją c e -  
mi p o za  norm alne to ry  p rzed sięb io rstw a, d o tyczy  
ty lk o  stosunku m ięd zy  spólnikam i, a nie odnosi się 
do stosunku w obec osób trzecich  —  zre sztą  n a b y ­
cie  gazu  d la  ruchu ko p aln i jest w yd atk iem  z w y ­
czajn ym , nie w y k ra c za ją c y m  p o za  n orm alne p o ­
trz e b y  p rzed sięb iorstw a. Jako  cz ło n e k  spółki, k tó ­
rem u poruczon o p row ad zen ie  je j interesów , a  z a ­
tem  jako  pełn om ocn ik  w szystk ich  sp óln ików  w  m yśl 
§  1190 ust. cyw . m ógł w ięc A d o lf  P ., z a w ie ra ją c  z 
p o w ó d k ą  um ow ę o dostarczen ie  gazu  d la  popędu 
kopaln i, za c ią gn ąć  zob ow iązan ie  ze  skutkiem  w a ż ­
nym  i w ią żą cy m  w szy stk ich  spólników . Z a p a tr y ­
w an ie  S ąd u  A p e la c y jn e g o , że  d la  p o zw an ych  nie 
u rosło  z tej u m ow y o dosatw ę g azu  żad n e zo b o w ią­
zan ie  z pow odu n iep odpisan ia  w ek slu  k au cyjn ego  
p rze z  p ozw an ego  M au rycego  B ., co rzekom o m iało 
b yć w arun kiem  d o jśc ia  um ow y do skutku, nie jest 
trafn e, bo w ystaw ien ie  w e k slu  na zab ezp ieczen ie  
z a p ła ty  pew n ej sum y m a na ce lu  jed yn ie  u ła tw ie ­
nie w ie rzy cie lo w i ściągn ięcia  p rzy p a d a ją c e j mu n a ­
leżn ości w  tryb ie  p rzyśp ieszon ym , a le  nie w p ły w a  
zu p e łn ie  na zm ianę istn ie jącego  p o m ięd zy  w y sta w ­
cą  w ekslu , a jego  w ierzycie lem  stosunku um ownego.
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Za zobowiązania, zaciągnięte przez spółkę odpo­
w iada ją  spólnicy z w yjątkiem  wypadków, gdy 
świadczenia jest niepodzielne, — każdy w stosunku 
do swego udziału w spółce (§§ 1203 i 839 ust. cyw. 
Zupełnie słusznie więc domaga się powódka od po­
zwanych zapłaty 1/5 części całej należności za do­
starczenie gazu, skoro udział obydwóch pozwanych 
w spółce d la dzierżawy kopalni wynosi 20%. Rów­
nież i ze stanowiska przepisu § 1041 ust. cyw., na 
który się powódka w rew izji powołuje, byłoby jej 
żądanie zasadniczo w zupełności prawnie uzasad­
nione. W inna jednak była powódka wskazać, ile 
z zaskarżonej kwoty przypada na każdego z po­
zwanych, stosownie do udziału każdemu z nich w 
spółce przysługującego, gdyż odpowiedzialność so­
lidarna obu pozwanych byłaby uzasadnioną tylko w 
razie szczególnego zobowiązania, czego jednak nie 
ustalono, podobnie, jak i wysokości udziału każde­
go z pozwanych w spółce. Ponadto zarzucili także 
pozwani w odpowiedzi na skargę, że cała należność 
powódki za dostawę gazów została zapłaconą przez 
Adolfa P. i Hermana H. — a zarzutu tego również 
nie zbadano i żadnych ustaleń w tym względzie nie 
poczyniono. Dlatego Sąd N ajwyższy uwzględnia­
jąc rew izję powódki uchyla w myśl § 510 proc. 
cyw. wyroki obu niższych instancyj i zwraca spra­
wę sądowi procesowemu do ponownego rozstrzyg- 
nienia.

C 526 — K 527

527.
U dział asesora sądowego, mianowanego podpro­

kuratorem, w wyrokowaniu, nie uzasadnia nienale­
żytej obsady sądu, dopóki asesor ten nie je st zwol­
niony ze służby sądow ej.

Nietrafny zarzut trudnienia się handlem, uczynio­
ny urzędnikowi, może stanowić zniewagę.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego 
z 14 czerw ca 1932 II. 4 . K. 416j32 .

Sąd N ajwyższy na podstawie art. 512  i 515  k. p. k. 
zaskarżony wyrok W ydz. zam. Katowickiego S ą ­
du Okręgowego w Rybniku uchyla i sprawę celem 
ponownego je j rozpoznania przekazuje.

Uzasadnienie:
K asacja oskarżyciela prywatnego zarzuca zaskar­

żonemu wyrokowi obrazę: a) art. 20 prawa o ustro­
ju sądów powszechnych (art. 497 lit. a) k. p. k .) , 
z powodu nienależytej obsady sądu, w którego 
składzie brał udział podprokurator Sądu Okręgowe­
go, bowiem asesor sądowy Zenon S. na k ilka dni 
przed rozprawą otrzymał nominację na podproku 
ratora; b) art, 377 k. p. k. przez dowolne i nieopar- 
te na treści zeznań świadków Jan a  i M arji B, u sta ­
lenie, jakoby oskarżyciel przyniósł i doręczył im 
kartki wyborcze niemieckie; c) § 186 k. k. przez 
nieuwzględnienie i nierozważenie całości oskarżenia
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odnośnie do za rzu tu  b ezpraw n ego k o rzystan ia  z b i­
letów  k o le jo w ych , brudnej ko n k u ren cji i sp rzecz 
nego z obow iązkam i u rzęd n ika  p row ad zen ia  h an ­
dlu.

S ąd  N a jw y ż s z y  zw a ż y ł, co n astęp u je:
1 . W  m yśl § 2 art. 239 p raw a  o u stro ju  sądów  

p o w szech n ych  p roku rator pow inien zg łosić  się w  
celu  o b ję cia  stan ow iska po zw oln ien iu  od obow iąz 
k ó w  p o p rzed n iej słu żb y, z czego  p ły n ie  w niosek, że  
do ch w ili zw oln ien ia  p ełn ić  m oże i pow inien służb ę 
p oprzed n ią. O k oliczn ość zatem , że  b. asesor sąd o ­
w y  Zenon S. p rzed  ro zp raw ą  z 19 lutego 1932 o- 
trz ym a ł ju ż  —  ja k  tw ierd z i k a sa c ja  —  nom inację 
na p odproku ratora, nie m iała  d ecyd u jącego  zn a cze ­
nia d la  u tra ty  p rze z  niego up raw n ień  do p ełn ien ia  
s łu żb y  w  są d zie  i nie s ta ła  na p rzeszk o d zie  jego 
u d zia ło w i w  sk ła d z ie  sądu  w yro k u jącego ; nad m ie­
nić d la  jasności n a leży , że  k a sa c ja  byn ajm n iej nie 
tw ierdzi, by p ełn ien ie  s łu żb y  w  sąd zie  p rze z  nowo- 
m ian ow anego p o d p ro ku ratora  m iało  m ieć m iejsce 
po zw oln ieniu  ze  s łu żb y  sąd ow ej.

2. J a k  stw ierd za  p roto kół ro z p ra w y  w  I-ej in ­
stan cji, św iad ek  Jan  B . zezn ał, iż  o sk a rż y c ie l p rzy  
n iósł mu k a rtk i w yb o rcze  niem ieckie, zaczem  w  tym  
punkcie, u zn a ją c  dow ód p ra w d y  za  p rze p ro w a d zo ­
ny, są d  nie p o p a d ł w  sp rzeczn o ść z okoliczn ościam i 
u jaw n ion em i na rozp raw ie.

3. C o  do dalszego  zarzu tu  oskarżen ia, a m iano­
w icie  zarzu tu  u żyw a n ia  b iletów  u lgo w ych  d la  celów  
osobistych, to sąd  u zn ał b ez b łęd u  praw nego, że  w 
za rzu cie  tym  b rak  jest cech  obm ow y z § 186 k. k., 
skoro u rzęd n icy  k o le jo w i m ają  p raw o  k o rzystan ia  
z  b iletów  u lgo w ych  b ez w zg lęd u  na ch arak ter p o ­
dróży, a w ięc i w  ce lach  osobistych  interesów .

4. N atom iast s łu szn y  jest za rzu t k a sa cji, że  sąd  
w y ro k u ją c y  nie ro z w a ż y ł o skarżen ia  pod kątem  
w id zen ia  zarzutu, że  o sk a rżo n y  p o stęp o w ał w b rew  
o b ow iązu jącym  go przep isom  służbow ym , k tóre  z a ­
b ra n ia ją  u rzędnikow i, trudnien ia się handlem . T e ­
go ro d za ju  za rzu t m ieści się tak  w  doniesieniu z 12 
listop ad a 1929 (,,... o tw o rzy ł sk ład... k tó ry  niby 
p ro w ad zi jego  żon a...“ ), jak  w  doniesieniu z  27 
k w ietn ia  1931 („...g d yż p racow n ik  p a ń stw ow y nie 
m a p raw a  b yć kupcem  i urzęd n ik iem ...“ ). Z arzu t 
p ostęp ow an ia  n iezgodn ie z przep isam i, obow iązu- 
jącem i urzędn ika, m oże stanow ić zn iew agę. N ad m ie­
nić n a leży , że  treść aktu  osk arżen ia  nie d a je  d o­
stateczn ej p o d staw y  do p rzy ję c ia , że  oskarżen ie 
ów  za rzu t p om ija; p rzeciw n ie  w y n ik a  z treści o sk a r­
żenia, że  c a ła  tre ść  obu doniesień m a b yć p rzed m io ­
tem  postępow ania, tem  b ard zie j, że  w  uzasadnien iu  
p rzy to czo n y  jest zarzu t, jak o b y  o sk a rży c ie l m iał 
p ro w ad zić  przed sięb iorstw o  pod firm ą żo n y  („.. 
sk ład ... k tó ry  n iby p ro w ad zi jego  żon a...").

5. Z  pow odu u chybienia  w y ż e j pod  4) p rzy to ­
czon ego n a le ża ło  za sk a rżo n y  w y ro k  w  m yśl art. 498 
k. p. k. uch ylić.

Prawo oskarżyciela publicznego do ścigania za 
zniewagą urzędnika państwowego popełnioną w 
związku z tegoż stanowiskiem jest samoistne, nie­
zależne od skargi pryw atnej, wniosku albo upo­
ważnienia ze strony tegoż urzędnika. Prawo to od­
nosi się także do zniewag, zaszłych przed wejściem  
w moc ustawy z 21 stycznia 1932. Dz. U. R. P. Nr. 
10 poz. 60.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego  
z 14 czerwca 1932, II. 4 . K. 418/32 .

Sąd N ajwyższy na podstawie art. 512, 557, 558 
k. p. k., 60 — - 66 p. t. o k. s. kasację oddala.

Uzasadnienie:
1. K asacja zarzuca zaskarżonemu wyrokowi 

Sądu Apelacyjnego w Poznaniu obrazę: a) art. 366 
i 367 k. p. k., z powodu braków sentencji wyroku, 
niewskazującej czynu zarzucanego oskarżonemu i 
określającej w niedostateczny sposób czyn oskarżo­
nemu przypisany; b) art. 358 i 377 k. p. k. przez 
przeinaczenie treści doniesienia oskarżonego na 
oskarżyciela; c) art. 2, 3, 53, 55, 60, 358, 485 k. p. k. 
przez rozpoznanie sprawy mimo braku skargi oskar­
życiela prywatnego; d) § 193 k. k. przez niezasto­
sowanie tego przepisu; e) art. 295, 475, 478 k. p. k, 
przez nieuwzględnienie wniosków dowodowych o 
ponowne przesłuchanie świadków Jan a  St, i A da­
ma Zł,; f) § 186 k. k. przez mylne jego zastosowa­
nie.

K asacja jest nieuzasadniona.
2. W prawdzie sentencja zaskarżonego wyroku nie 

określa czynu zarzucanego oskarżonemu, jednakże 
uchylenie to nie stanowi bezwzględnej przyczyny 
kasacyjnej (art. 497 k. p. k .) , i musi być rozpozna­
wane pod kątem widzenia przepisu art. 498 k. p. k. 
W  danym razie uchybienie to nie miało wpływu na 
treść wyroku, skoro niespornem jest, iż przedmio­
tem oskarżenia i skazania był ten sam czyn oskarżo­
nego, a Sąd A pelacyjny przyjął tylko odmienną od 
aktu oskarżenia jego kw alifikację prawną.

Obraza art. 367 k. p. k. nie zachodzi, albowiem 
czyn oskarżonemu przyp isany został w sentencji 
wyroku należycie zindywidualizowany.

3. Jak  w idać z zestawienia uzasadnienia wyroku 
z treścią doniesienia roszczonego przez oskarżone­
go na oskarżyciela, sąd nie dopuścił się przeinacze­
nia treści tego doniesienia, a rozważając treść ustę­
pu zawartego w doniesieniu, jakoby oskarżyciel 
miał wyrazić się do osób trzecich o oskarżonym, a to 
„czy na krótko, czy długo on mnie dostać musi" 
i przyp isując mu ten sens, jakoby oskarżyciel w y­
rażał pogróżkę zniszczenia oskarżonego, sąd przyjął 
takie znaczenie tego zwrotu, jak  go zrozumiał sam 
oskarżony, czemu dał w yraz w swem doniesieniu.

528.



494 K 528 — 529

4. Z a rzu t rozpozn an ia  sp ra w y  bez w n iosku u p ra ­
w nionego o sk a rży c ie la  b y łb y  u zasad n io n y  p rzed  
w e jściem  w  ż y c ie  n ow eli z 21 styczn ia  1932 poz. 
60, a m ian ow icie na tle  art. 12 § 2 przep . w prow . 
k. p. k. i p ostępow an ie z  o skarżen ia  p u bliczn ego  win- 
noby b yć um orzone, w obec u jaw n ien ia , że  czyn  
k w a lifik u je  się jako  p rzestęp stw o  ścigan e li ty lk o  w 
tryb ie  osk arżen ia  p ryw atn ego  (p. u ch w a łę  ca łe j I z ­
b y  II S. N. z 22 m arca 1930 P r. II 22/30 Zb. O rz. 
nr. 30 O S P . IX  263); za rzu t ten jed n ak  u pada w obec 
p rzep isu  art. 11 § 2 przep . w prow . k. p. k. w  b rzm ie­
niu, w p row adzon em  u staw ą z 21 styczn ia  1932, 
k tó ry  n ad ał o sk a rży cie lo w i publiczn em u sam oistne 
p raw o  ścigan ia  za  zn iew agę u rzęd n ik a  państw ow ego 
w  zw iązk u  z jego  stanow iskiem , ja k a  w łaśn ie  b y ła  
w  tej sp raw ie  przedm iotem  oskarżen ia , a k tó ry  z 
m ocy art. 8 te j u sta w y  sto su je  się ta k ż e  do spraw , 
b ęd ących  już w  toku  postępow ania, ch o ciażb y  na­
w et kasacyjn ego .

5. J a k  stw ierd za  p roto k ół ro zp ra w y  a p e la c y j­
nej, o sk a rżo n y  nie ponow ił na rozp raw ie  wniosków' 
d ow od ow ych  o zb ad an ie  św iad k ó w  Jan a St. i A d a ­
m a Z ł., zaczem  n a le ż y  p r z y ją ć  m ilczące  zrzecze n ie  
się p rze z  niego tych  dow od ów  (art. 506 k. p. k.J, 
a w obec tego o sk arżo n y  nie m oże skuteczn ie żą d ać  
u ch ylen ia  w yroku , zp ow od u  n ieu w zględ n ien ia  tych  
w n iosków  i to tem  w ięcej, iż zezn an ia  św iad k a  A d a ­
m a Z ł., p rzesłu ch an ego  w  d ro d ze p om ocy sądow ej 
zo s ta ły  za  zg o d ą  stron na ro zp raw ie  o dczytan e, 
p rzyczem , w b rew  tw ierd zen iu  k asacji, św iad ek  
ten  zezn ał, iż  nic oskarżonem u o rzeko m ych  p o ­
gróżkach  o sk a rży c ie la  nie op ow iad ał.

6 . P rzep is  § 186 k. k. zo sta ł n a le ży c ie  za sto so ­
w any. D obra w iara  chroni p rze d  o d p o w ied zia ln o ­
ścią  z § 187 k, k., nie m a jed n ak  w p ły w u  na k w a li­
fik a c ję  czyn u  z § 186 k. k,

7. § 193 k. k. nie m ógł m ieć zastosow ania, sk o ­
ro w  braku  dow odu na p raw d ziw o ść zarzu tó w  nie 
zo sta ł w y k a za n y  żad en  u p raw n ion y  interes o sk a r­
żonego, z a s łu g u ją c y  na ochronę tego przepisu.

Z  tych  p rz y c z y n  S ąd  N a jw y ż s z y  k a sa c ję  o d d alił.

529.

Zeznania oskarżonego, składane w charakterze 
św iadka w toku jednego i tego sam ego przesłucha­
nia stanowią jedno działanie, a  nie przedstaw iają 
się, jako mnogość czynów, uzależnionych od ilości 
okoliczności, co do których świadek zeznawał.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego  
z 14 czerwca 1932, TI. 4 . K. 419/32 .

S ąd  N a jw y ż s z y  na p o d staw ie  512, 501, 557, 558 
k. p. k., 60 —  66 p. t. o k. s. k a sa c ję  odd ala , a z a ­

razem  se n ten cję  zaskarżon ego  w y ro k u  p ro stu je  w  
ten sposób, że  w y k re śla  k w a lifik a c ję  czyn u  z § 163 
k. k. i o rzeczen ie  o karach  p oszczególn ych , za ch o ­
w u ją c  orzeczen ie  o k a rz e  jedn ego roku i jedn ego 
m iesiąca c iężk iego  w ięzien ia  oraz o k a rze  d o d a tk o ­
w ej.

U zasadn ien ie:
1. K a s a c ja  za rzu ca  zaskarżon em u  w yrok o w i S ą ­

du A p e la c y jn e g o  w  P ozn an iu  obrazę: a) art. 377 k. 
p. k. w  zw iązk u  z §§  163, 154 k. k. p rze z  brak n a­
leży tego  rozw ażen ia  za p rzysiężo n ych  zezn ań  o sk a r­
żonego, zło żo n ych  w  procesie  cyw ilnym , a b ęd ących  
przedm iotem  oskarżen ia, oraz p rze z  n ieu zasad n io ­
ne odm ów ienie m ocy d ow od ow ej zeznan iom  św ia d ­
ka  Jan a  T., skoro p rzyto czo n e  p rze z  sąd  p o w o d y  
nie z n a jd u ją  o p arcia  w  protokóle  ro zp ra w y; b) §§ 
154, 163 k. k. w  zw iązk u  z art. 377 k. p. k. p rzez 
b rak  ustalen ia, c z y  o sk arżo n y  p rzed  p rze s łu ch a ­
niem  go w  sp raw ie cyw iln e j w  ch a ra k terze  św iadka 
zo sta ł p ou czon y o zn aczen iu  p rzysięg i oraz c z y  o d ­
czytan o  mu protokół jego zeznań.

K a s a c ja  jest nieuzasadn iona.
W b rew  tw ierd zen iu  k a sa cji, sąd  byn ajm n iej nie 

n ad ał innej treści zezn an iom  oskarżonego, z ło ż o ­
nym  p rzezeń  w  ch a ra k terze  św iad k a  w  sp orze c y ­
w ilnym , czego  d ow od zi p roto kół p rzesłu ch an ia  
oskarżonego jako  św iadka.

3. S ą d  u zn ał zezn an ia  św iad k ó w  L eon a A . i J a ­
na T . za  n iew iarygodn e, p rzy czem  p rzeko n an ie  sw o ­
je  w  tym  p rzed m iocie  n a le ży c ie  u zasad n ił; w  sz cz e ­
gólności co się ty c z y  św iad k a  Jan a  T., S ąd  n ie ty l­
ko  nie d ał w ia ry  z pow odu  jego  sp rzeczn ych  r z e ­
kom o zezn ań  co do o d legło ści, w  jak ie j szed ł za  
oskarżon ym  i A n n ą  K ., co istotnie nie zn a jd u je  p o ­
parcia  w  protokóle  ro zp raw y, le c z  rów nież z innych 
p o w odów  w  w yrok u  szczegó łow o  p rzytoczo n ych . 
U ch yb ien ie p rzeto  sądu  w  tym  zakresie , jako  n ie ­
m a ją c e  w p ły w u  na orzeczen ie  o w in ie oskarżonego, 
nie m oże w  m yśl art. 498 k. p. k. p o ciągać za  sobą 
uch ylen ia  w yroku .

4. S koro  w  toku  postęp ow an ia  n ie b y ł pod n o­
szo n y  rzek o m y b rak  pou czen ia  udzielon ego o sk a rżo ­
nem u p rze d  odebraniem  od niego p rzy się g i w  ch a ­
rak terze  św iad ka, sąd  nie m iał obow iązku  u sta lać  
w  w yrok u  tej okoliczn ości; p rzy tem  skoro p rzew ód  
sąd o w y nie d aw ał żad n ych  p o d staw  do wniosku, 
b y  o sk arżo n y  nie b y ł św iadom  zn aczen ia  p rzysięgi, 
to n aw et n ieu d zielen ie  pou czen ia  nie sta ło b y  na 
p rzeszk o d zie  uznaniu  jego  w in y  w  zło żen iu  fa łs z y ­
w ych  za p rzy siężo n y ch  zeznań.

N otatka  w  protokóle  ,,p. p .“ w  d ostateczn y  sp o ­
sób stw ierd za , że  za p ro to k ó ło w an e zezn an ia  zo sta ­
ły  oskarżonem u odczytan e.

Z tych  p rzy c z y n  S ą d  N a jw y ż s z y  k a sa c ję  odd alił, 
jako  nieuzasadn ioną.

5. P o z a  zarzu tam i k a sa c ji z u rzęd u  w  m yśl art. 
501 k. p. k. za u w a ży ć  n a leży , że  zezn an ia  o sk a r­



K 529 — 530 495

żonego, sk ła d a n e  w  ch a ra k terze  św iad k a  w  tok  i 
jedn ego i tego sam ego p rzesłu ch an ia  stan ow ią je d ­
no d zia łan ie  i nie p rze d sta w ia ją  się jako  m nogość 
czyn ów , u zależn io n a  od ilości okoliczn ości, co do 
k tó rych  św iad ek  ze zn aw ał, to też  p rz y ję c ie  zbiegu 
realn ego  p rzestęp stw  uchybia  p rzep isow i § 74 k. k. 
p rze z  jego zastosow anie.

J e ż e li jedno i to sam o zezn an ie  św iad k a  p rz e d ­
staw ia  się częściow o, jako  zb rod n ia  z  § 154 k. k., 
a w  innym  fragm en cie jako  w y stę p e k  z § 163 k. k., 
c z y li skoro jedno i to sam o d zia łan ie  p rzestępn e, 
n a ru sza jąc e  jedn o i to sam o dobro p raw n ie  chronio­
ne, popełniono częściow o z w in y  um yśln ej, cz ę śc io ­
w o zaś z n ied balstw a, n a le ż y  d zia łan ie  z  w in y  n ie ­
um yśln ej u zn ać za  poch łon ięte  p rze z  d zia łan ie  ro z­
m yślne, N iep od obna zre sztą  p rzy ją ć , że  to sam o 
d zia łan ie, dokonane w  ca ło ści z w in y  u m yśln ej m ia­
ło b y  b y ć  k aran e łagod n iej, n iż p opełn ion e częścio ­
w o ty lk o  z w in y  um yśln ej, a p oza  tem  z n ied b a l­
stw a. P o n iew aż k a rę  w ym ierzon o w  gran icach  
w łaściw e go  p rzep isu  § 154 k. k. nie za ch o d ziła  p o ­
trzeba u ch ylen ia  w yroku , a ty lk o  sp ro sto w a­
nia w y m ag a ła  sen ten cja  w y ro k u  co do k w a lfik a c ji 
czynu.

530.

Zarządzenie doręczenia wyroku z powodu zap o ­
wiedzenia kasac ji przeryw a bieg przedawnienia tak 
samo zarządzenie przesłan ia akt do sądu k asacy j­
nego.

Przyznanie praw a ubogich nie je st czynnością, 
przeryw ającą bieg przedawnienia.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego 
z 14 czerwca 1932, TI. 4 . K. 425/32 .

S ąd  N a jw y ż s z y  na p o d staw ie art. 512, 556, 575 
k. p. k., 68 p. t. o k. s. k a sa c ję  odd ala .

U zasadn ien ie:

1 . K a s a c ja  za rzu ca  zaskarżon em u  w yrok o w i 
sądu  gro d zkieg o  w  C h o jn icach  obrazę: a) § 6 u sta ­
w y  o p o lic ji po ln ej i leśn ej z 1 k w ietn ia  1880 p rzez 
zastosow an ie  te j u sta w y  do czyn u  zarzu con ego  o s­
karżonem u, mimo iż  w arto ść  zabran ego zb oża p rz e ­
k ra c z a ła  kw otę 10 z ł.; Ł) § 67 k. k. z  pow odu p rz e ­
daw nienia ścigania  po w yd an iu  zask arżo n ego  w y ro ­
ku. Z a rzu ty  te są n ieuzasadnione. N a m ocy § 1 
p. 8 rozp. ra d y  min. z 16 czerw ca  1924 (Dz. U. poz. 
529) w  zw iązk u  z § 14 rozp. ra d y  min. z 21 s ty c z ­
nia 1924 (Dz. U st. poz. 89) w  m iejsce  k w o ty  10 
m arek w ym ienionej w  § 6 u sta w y  o p o lic ji poln ej 
i leśn ej z 1 -go kw ietn ia  1880 (Zb. U st. prusk. str. 
230), w stą p iła  kw ota  stu zło tych .

G d y  zaś w ed łu g  u staleń  sądu  w arto ść  sk ra d zio ­
nego ż y ta  w yn o siła  około  60 zł., czyn  sp ra w cy  u le ­
g a ł k a rz e  w ed łu g  u staw y  o p o lic ji poln ej i leśn ej.

U staw a  ta  z w yłączen ie m  § 242 k. k. stosow ała  
się do czyn u  zarzu con ego  oskarżonem u z tego 
w zględ u , że  skoszone zb oże nie zosta ło  je szc ze  z ło ­
żon e w  stogi, celem  przech ow an ia, le cz  le ża ło  p o ­
zostaw ion e bezpośredn io  po skoszen iu  w  k op kach  
dla przesuszenia.

P rzed aw n ien ie  ścigania w  sp raw ie  n in ie jszej nie 
zach od zi. W e d łu g  a k t n a stą p iły  po w yd an iu  w y ­
roku  z 5 listop ad a  1931 n astęp u jące  czyn n ości sę­
d zio w skie: za rzą d ze n ie  d oręczen ia  w y ro k u  z p o w o ­
du zap o w ied zen ia  k asacji, w yd an o  31 grudnia 1931, 
łą c zn ie  ze  stw ierd zen iem , że  k a sa c ję  za p o w ie d z ia ­
no w  term inie, postanow ienie o p rzyzn an iu  p raw a 
ubogich z 10 styczn ia  1932, za rzą d ze n ie  p rzesłan ia  
ak t z  k a sa c ją  i zaw iad om ien ia  stron z 29 m arca 
1932, w yzn a czen ie  ro z p ra w y  k a sa cy jn e j na dzień 
14 czerw ca, dokonane 4 m aja  1932. Z arząd zen ie  
d oręczen ia  w y ro k u  z pow odu zap o w ied zen ia  k a sa ­
cji, p o łączon e ze  stw ierdzen iem , że  k a sa c ję  za p o ­
w ied zian o  w  term inie, jest n iew ątp liw ie  czyn nością, 
w y ch o d zą cą  p o za  ram y w ew nętrzn ego  za rzą d zen ia  
n atu ry  k a n ce la ry jn e j, a w ch o d zącą  w  zak res sę ­
d ziow skiej fu n k cji ścigania, zm ierza  bow iem  p rzez 
doręczen ie w y ro k u  do stw orzen ia  p rzesła n k i p ra ­
w om ocnego zak o ń czen ia  postęp ow an ia  i jako  tak ie  
p rze ry w a  bieg p rzed aw n ien ia  w  m yśl § 68 k. k. 
P rzyzn a n ie  p raw a  ubogich nie jest czyn n ości p r z e ­
r y w a ją c ą  p rzed aw n ien ie, p o zo sta je  bow iem  bez 
w p ły w u  na sam  tok p rocesow ego ścigania, jest nią 
natom iast za rzą d ze n ie  p rzes ła n ia  a k t do sąd u  k a ­
sacyjn eg o, p o łączon e z zarząd zen iem  zaw iadom ien ia  
stron w e d łu g  art. 472 k. p. k., a lb ow iem  w  tem  z a ­
rząd zen iu  pośrednio m ieści się postanow ienie o 
p rzy ję c iu  k asacji, a zatem  akt procesow y, stan o­
w ią c y  o p rze jśc iu  sp ra w y  do w y ższe j in stan cji na 
d ro d ze ku  praw om ocnem u rozstrzygn ięciu  i tem  
sam em  zm ie rza ją cy  do ścigan ia  sp ra w cy  z pow odu 
popełn ion ego czyn u. G d y  m ięd zy  czyn n o ścią  z 31 
grudnia 1931 i czyn n o ścią  z  29 m arca 1932 le ż y  
okres czasu  krótszy , a n iże li w ym agan y  dla p r z e ­
d aw nienia  ścigan ia  okres trzym iesię czn y  (§ 67 ust,
3 k. k .) , g d y  z  zestaw ien ia  d aty  29 m arca z datą
4 m aja  1932 i te j d aty  z d atą  14 czerw ca  1932 w y ­
nika w  sposób o czyw isty , że  po żad n ej z d alszych  
p rze rw  p rzed aw n ien ie  nie biegło  p rze z  okres t r z y ­
m iesięczny, za rzu t p rzed aw n ien ia  u p ad a jako  b e z­
p odstaw ny. W e d łu g  św iad ectw a  ak t ścigan ia  w  
dniu w yd an ia  zask arżo n ego  w yrok u  rów n ież nie b y ­
ło  p rzedaw nione.

Z  tych  p rzy c z y n  S ąd  N a jw y ż s z y  o d d a lił k a sa cję  
oskarżon ego jako  nieuzasadn ioną.
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531.

Złożenie na policji doniesienia o kradzieży, po­
pełnionej przez oskarżonego, o której donoszący 
słyszał w czasie kłótni miedzy oskarżonym, a jego 
bratem, nie je st  obrazą oskarżonego.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu Najwyższego 
z  14 czerwca 1932, II. 4 . K. 963/31.

S ąd  N a jw y ż s z y  na p o d staw ie art. 512, 561 k. p. k. 
i art. 67 p. t. o k. s. k a sa c ję  oddala, o sk a rży c ie la  
p ryw atn ego  Jana J. kosztam i postęp ow an ia  k a s a ­
cy jn ego  o b ciąża  i od tegoż o sk a rży c ie la  p ry w a tn e ­
go, ty tu łe m  o p ła ty  sąd ow ej w  S ą d zie  N a jw y ższy m  
5 zł. zasąd za .

K a sa c ja , op arta  na p. a. b. art. 494 k. p. k., żąd a  
u ch ylen ia  w yrok u  W y d z . zam . bydgoskiego  S ąd u  
O kręgow ego  w  In ow rocław iu  i za rzu ca  obrazę: a) 
art. 377 § 1 b. k. p, k,, g d y ż  nie w yjaśn io n o  p o d ­
sta w y  p raw n ej w yroku , w  szczegó ln o ści nie p rz y to ­
czono ustaw y, k tóra  p o w o d u je  b ezkarn ość czyn u  
oskarżonego; b) art. 358 i 334 k. p. k., g d y ż  sąd 
beźp odstaw n ie  p r z y ją ł  za  p ra w d z iw ą  obronę o sk a r­
żonego, jak k o lw iek  nie zo sta ła  ona p o p artą  żadne- 
mi dow odam i, w  szczegó lności, że  o sk a rżo n y  u c z y ­
n ił doniesienie jed yn ie  z tego pow odu, że  s ły sz a ł 
o k ra d z ie ż y  fu terk a  w  czasie  k łótn i oskarżonego z 
jego bratem .

K a s a c ja  jest nieuzasadn iona.
N a m ocy art. 240 k. p. k. k a ż d y  m a praw o, d o­

w ie d zia w szy  się o popełn ien iu  p rzestęp stw a, śc i­
ganego z urzędu, zaw iad om ić o tem  p o lic ję  lub p ro ­
kuratora. O sk a rżo n y  b y ł te d y  upraw nion y, d ow ie­
d z ia w sz y  się o popełnien iu  p rze z  o sk a rż y c ie la  p r y ­
w atnego czyn u  karygodn ego, u czyn ić  odpow iednie 
doniesienie na posterun ek p o lic ji p ań stw ow ej, w n o ­
sząc w ięc doniesienie na o sk a rż y c ie la  p ryw atn ego  
d z ia ła ł w  obronie upraw n ion ych  interesów  (§ 193 
k. k .). Z a rzu t tedy, k a sa cy jn y , pod a) określon y, 
jest bezp odstaw n y.

K a s a c ja  nie p rz y ta c z a  ża d n ych  okoliczn ości i d o­
w odów , k tóre sąd  w  u zasad n ien iu  w y ro k u  jako  d o­
w o d y  p rzeciw n e m iał pom inąć. S ą d  o rzek a  na 
p o d staw ie  sw ego sw obodnego przekon an ia, opartego 
na okoliczn ościach  u jaw n ion ych  w  toku  p rzew od u  
sąd ow ego i na p rzep ro w ad zo n ych  dow odach. R ó w ­
n ież w y jaśn ien ia  oskarżonego, z ło żo n e  na ro z p ra ­
w ie  stanow ić m ogą d ozw olon ą p rze z  u staw ę p o d ­
staw ę w yrok o w an ia . S ąd  o d w o ła w cz y  m ógł te d y  
o p rzeć się w  zu p ełn ości na w yjaśn ien ia ch  o sk a rżo ­
nego i p r z y  uw zględ n ien iu  ca ło k szta łtu  sp ra w y  u- 
zn ać je  jak o  p raw d ziw e  (art. 10, 358, 377 k. p. k .).

K a s a c ję  n a le ża ło  zatem  odd alić.

532.
W spraw ach o dręczenie zwierząt, właściciel 

zwierzęcia nie może wystąpić w roli oskarżyciela 
posiłkowego.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego  
z 17 czerwca 1932, II. 4. K. 58/32 .

W  k w e stji za ża le n ia  Jan a G. na za rzą d zen ie  
P rzew o d n iczącego  zam iejscow ego  w y d zia łu  karnego 
staro gard zkiego  Sąd u  O kręgow ego  w  W ejh ero w ie  
z  15 grudnia 1931, w  sp raw ie  K lem en sa  F., osk. z 
art. 1 i 28 rozp. z  22 m arca 1928, p. 332 o ochronie 
zw ierząt, S ąd  N a jw y ż s z y , po w ysłu ch an iu  w niosku 
P roku ratora , postan ow ił: za ża le n ie  Jan a  G . na p o ­
w y żs z e  zarządzen ie , którego  m ocą nie p rzy ję to  k a ­
sa c ji tegoż Jan a G . od w yrok u  w spom nianego w y ­
d zia łu  zam iejscow ego  w  W ejh ero w ie , p o zo staw ić 
bez rozpoznania.

U zasadn ienie:

1) N aw et o rzeczen ia  b ezw zględ n ie  n iew ażn e m o­
gą b yć zask arżo n e środkiem  o d w oław czym , m a ją ­
cym  na ce lu  d ek la raty w n e  stw ierd zen ie  n iew ażn o ­
ści (zob. u ch w ałę  ca łe j Izb y  II S. N. z  15 listop ad a 
1930 II. P r. 178/30 poz. 2/31 urzęd. Zb. o r z e c z .) ; 
jed n ak że  i w  takim  n aw et w y p a d k u  zask arżen ie  
m oże n astąpić jed yn ie  ze  stron y  upraw nion ej oso­
by. W  sp raw ach  o d ręczen ie  zw ie rzą t (o ile nie 
w chodzi w  grę ich u szkodzenie) w ła ścic ie l z w ie rz ę ­
cia  nie m oże w y stą p ić  w  ro li o sk a rży c ie la  p o siłk o ­
w ego, a lbow iem  p rze p isy  karn e rozp orząd zen ia  
P re z y d e n ta  R. P . z 22 m arca 1928 o ochronie z w ie ­
rzą t (Dz. U. poz. 332/28) nie d o ty czą  dobra p ra w ­
nego jedn ostki fiz ycz n e j lub p raw n ej, lecz  ochron y 
dobra c a łe j sp ołeczn ości, m ian ow icie uczuć hum a­
n itarn ych  cy w ilizo w a n ej g ru p y  sp o łeczn ej, o d czu ­
w a ją c e j o d razę  na w id ok  lub w spom nienie k a tu szy  
zad aw an ych  istotom  ból o d czu w a ją cy m  (porów, 
u ch w ałę  C a łe j Izb y  II S. N. z 14.11.1931 II. 4 K . 
530/30 poz. 73/31 urzęd. Zb. orzecz. O S P . X. 334). 
S koro  w ięc  rzeczo n e p rze p is y  p raw n e w y ch o d zą  z 
za łożen ia  och ron y dobra ogółu, a nie p raw  jed n ost­
ki, przeto  w ła śc ic ie l zw ierzęcia  nie jest „b ezp o ­
średnio p o k rzy w d zo n y " (art. 70, 69 § 2 k, p. k.) 
i nie m oże w y stą p ić  w  roli o sk a rż y c ie la  p o siłk o w e ­
go (porów, u ch w a ły  C a łe j Izb y  II S. N. z 14.11.1931 
II P r. 28/31 poz. 70/31 urzęd. Zb. o rzecz. O S P . X, 
294). A c z k o lw ie k  w ięc w  u zasad n ien iu  n iep rzy- 
jęcia  k a sa c ji oparto  się na za p a tryw a n iu  praw nem , 
którego  S ąd  N a jw y ż s z y  nie p o d ziela , to jedn ak na 
n ie p rz y ję c ie  k a sa c ji z w y ż e j p rzyto czo n ej p r z y c z y ­
ny, m ianow icie braku  leg itym acji, Jan  G. ża lić  się 
nie m oże.

2) W  sp raw ie n in ie jszej w yro k  Sądu I instancji 
sk a z u je  p r z y  zastosow an iu  § 29 a. k. k. Z iem  Zach. 
(zob. u staw ę z 1/8.1923 poz. 721 D z. U.) na karę
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„a re sztu  p rz e z  14 dni z zam ian ą w  m yśl § 29a k. k. 
na grzyw n ę w  k w o cie  140 z ł .“ . W e d łu g  ustęp u  z 
§ 29a k. k. w  razie  n ieściągaln ości tej g rz y w n y  lub 
je j częśc i w stę p u je  w  jej m iejsce  o rzeczon a k a ra  na 
w olności, lub stosunkow a część  je j. P r z y  zasto so ­
w aniu  w  p o w y ż s z y  sposób § 29a k. k. n a le ż y  p r z y ­
jąć, że  k a rą  zasad n iczą, k tóra  m a b y ć  w yko n an a i 
to b ez m ożności w yb oru  ze  stron y  oskarżonego, jest 
g rzyw n a  140 zł., w  k tórej m iejsce, jako  k a ra  z a stę p ­
cza, m a w stąp ić  a re szt p rze z  dni 14. Skoro zaś art, 
41 p rzep . w prow . k. p. k. o dróżn ia  śc iś le  k a ry  z a ­
sad n icze  od k a r  za stę p czy ch  i skoro ty lk o  k a ra  z a ­
sad n icza  (u leg a ją ca  w ykon an iu ), a nie k a ra  z a stę p ­
cza, jest m iarod ajn a  p r z y  określen iu  d o p u szczaln e­
go środka  o d w o ła w czego  (porów , u ch w a łę  C a łe j I z ­
b y  II S. N . z 26 p a źd zie rn ik a  1929 poz. 2 u zu p eł, do 
Zb. o rzecz . Izb y  II z  r. 1929 OSP. IX  33) p rzeto  w  
sp raw ie  n in ie jszej w y ro k  I in stan cji m ożna b y ło  z a ­
sk a rży ć  jed yn ie  k a sa cją , jak  to ustalono w  p o sta­
now ieniu sk ła d u  7 sęd ziów  S. N. z  23.4.1932 w  s p ra ­
w ie n in ie jsze j w ydan em .

3) W  zw ią zk u  z tem  co w y ż e j p rzytoczo n o  śro ­
dek o d w o ła w c z y  p rzeciw k o  w yro k o w i S ąd u  I-ej in ­
stan cji b y ł m aterja ln ie  k a sa c ją ; inna rzecz, c z y  pod 
w zględ em  form alnym  o d p o w ia d a ł ustaw ie. Ó w  śro ­
dek o d w o ła w czy  n a le ża ł do o rzeczn ictw a  sądu  w y ż ­
szego rzędu, p rzeto  w chod zi w  grę § 1 art. 13 k. p. 
k., a  w y ro k  sąd u  o d w o ław czego  jest n iew ażn y  z m o­
c y  sam ego p raw a  i p raw n ie  b ezsk u teczn y. Z  pow o ­
du błędn ego p ou czen ia  o środ ku  o d w o ła w czym  o s­
k a rżo n y  m iałb y  jedn ak p raw o żąd an ia  p rzy w ró c e ­
nia term inu do w yw o d u  k asacji, w  ciągu  dni 7 po u- 
zysk an iu  w iadom ości o n in iejszem  postanow ieniu, 
w n osząc zarazem  p raw id ło w ą  k asację .

533.

Przywrócenie terminu do k asac ji je s t  d la  Sądu 
N ajw yższego wiążące, chociażby nie było ani for­
malnych, ani m aterjalnych warunków do uwzględ­
nienia wniosku o przywrócenie terminu.

Stanie na straży przed zagrodą, do której weszli 
towarzysze zbrodni celem spełnienia przestępstw a, 
je st  współsprawstwem , a  nie tylko pomocnictwem. ’

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego  
z 17 czerwca 1932, II. 4. K. 480/32.

S ą d  N a jw y ż s z y  na p o d staw ie  art. 512, 557 k . p. k. 
i art. 60 —  66 p. t. o k. s. k a sa c ję  oskarżon ego o d ­
d alił.

1 . W y ro k  S ąd u  A p e la c y jn e g o  w  P ozn an iu  z dn. 
26 p a źd ziern ik a  1931 z a s k a rż y ł o sk a rżo n y  Jan  W . 
p rze z  zap o w ied zen ie  k a sa c ji w  tym  sam ym  dniu 26 
p a źd ziern ik a  1931. P rz e d  ustanow ieniem  obroń cy

z urzędu, t, j. p rzed  dniem  9 m arca 1932, d o ręcze­
nie w yrok u  u sku teczn ić n a le ża ło  do rąk  sam ego 
oskarżon ego (§ 3 art. 376, 473 k. p. k .). D oręczen ie  
w  dniu 22 lutego 1932 n a le ża ło b y  u zn ać za  sk u te c z­
ne, o ile  b y ły  w arun ki d oręczen ia  zastęp czego , t. j. 
o ile  o sk a rżo n y  w  dan ej ch w ili p rze b y w a ł p o za  w ię ­
zieniem ; w  p rzeciw n ym  razie  d oręczenie pow inno 
b yć uskuteczn ion e sam em u oskarżonem u, ew en tu al­
nie p rze z  za rzą d  w ięzien n y  (art. 197, 205 k. p. k.). 
J e ż e li o sk a rżo n y  w  term inie do zap o w ied zen ia  k a ­
sa c ji nie z ło ż y ł w n iosku  o ustanow ienie obroń cy z 
u rzęd u  (art. 490), to nie m oże tw ierd zić, że  u ch y ­
bienie term inu do w yw o d u  k a sa c ji n astąp iło  z p r z y ­
czyn  od niego n ieza leżn y ch  (art. 225 k. p. k .). P o ­
nadto w n iosek o p rzyw ró cen ie  term inu b y ł p o zb a ­
w io n y  form aln ych  w arun ków  p raw n ej skuteczności, 
a lbow iem  nie dopełniono czyn n ości, k tóra  m iała  b yć 
w  term inie w ykonana, t. j. nie złożon o  w yw o d u  
k a sa c ji (§ 2 art. 225 k. p. k .). G d y b y  istn ia ły  w a ­
runki ustaw ow e, w niosek o p rzyw ró cen ie  term inu 
n a leża ło  z ło ż y ć  razem  z k a sa cją , z  k tórą  m ożna b y ­
ło  w n iosek o p rzyw ró cen ie  term inu p o łą cz yć . J e d ­
n ak że p rzyw ró cen ie  term inu, którego S ą d  A p e la c y j­
n y  zgodn ie z  art. 226 (w now em  brzm ieniu) i art. 
8 n ow eli z 21 s tyczn ia  1932 d ozw o lił, w ią że  S ąd  
N a jw y ż s zy , mimo, że  nie b y ło  ani form alnych, ani 
m aterja ln ych  w arun ków  do u w zględ n ien ia  w spom ­
nianego w n iosku  o p rzy w ró cen ie  term inu.

W  tym  stanie rz e c z y  n a le ż y  p rzy stą p ić  do ro z p o z­
nania k a sa c ji tem  b ard zie j, ż e  g d y b y  d oręczen ie z 
22 lutego 1932 b y ło  w a d liw e  i bezskuteczn e, to tem  
sam em  nie b y ło b y  w ogóle  p o trzeb y  p rzyw ró cen ia  
term inu, w ó w czas bow iem  term in do w yw o d u  k a ­
sa cji n a le ża ło b y  lic zy ć  d opiero od d oręczen ia  w y ­
roku adw . Jan o w i F,, t. j. od  15 m arca  1932.

2 . K a s a c ja  za rzu ca  obrazę: a) §§  47 i 250 k. k., 
p o le g a ją cą  na tem , iż sąd  p r z y ją ł  w sp ó łsp raw stw o  
(§ 47 k. k .), p odczas g d y  o sk a rżo n y  b y ł ty lk o  p o ­
m ocnikiem  (§ 49); b) art. 475 k. p. k., p o le g a ją c y  
na tem, iż  sąd  nie ro z w a ży ł, iż  św iad k o w ie  p rze s łu ­
chani w  p ierw sze j instancji, a n iew ezw an i mimo 
w niosku oskarżonego w  drugiej instancji, b y li w sk a ­
zan i na o koliczn o ści n iety lk o  n ieściśle  za p ro to k ó ło ­
w ane, le c z  ta k ż e  n ieu jaw n ion e w  p ostępow an iu  do- 
w odow em  p ierw sze j in stan cji.

K a s a c ja  jest n ieuzasadn iona.
ad  a) S ą d  u sta lił, że  o sk a rżo n y  razem  z innym i 

oskarżonym i, po u przedn iem  z  nim i porozum ieniu 
się, u d a ł się nocą do lasu, gd zie  o skarżen i zam ienili 
p o m ięd zy  sobą garderobę, p rzy w d zia li m aski i po 
rozdan iu  broni p rze z  oskarżonego u d ali się w s z y ­
sc y  oskarżen i pod  zagrod ę p o k rzyw d zo n eg o. Inni 
oskarżen i w e szli do za g ro d y  w  celu  pop ełn ien ia  
p rzestęp stw a, o sk a rżo n y  zaś Jan  W . p o zo sta ł na 
stra ż y  p rzed  dom ostwem .

U sta len ia  p o w y ższe  d o p ro w a d ziły  sąd  w y ro k u ­
ją c y  do w niosku, iż  o sk arżo n y  św iadom  w s p ó łd z ia ­
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łan ia  z drugą osobą, b ra ł u d zia ł w  w ykon an iu  p rze  ­
stępstw a, k tóre p r z y  jego w sp ó łd zia ła n iu  zostało  
dokonane jako  jego czyn  w łasn y. O koliczn ość, iż 
o sk arżo n y  sta ł na straży, nie n iw e czy  p ow yższego  
wniosku, le cz  p rzeciw n ie, stw ierd za , iż o skarżon y 
sp e łn iw szy  p ew n e czyn n o ści p o zo sta ją ce  w  zw iązk u  
z czyn n ościam i inn ych sp raw ców , b ra ł u d zia ł w  c a ­
łe j czyn n o ści p rzestęp n ej jako  czyn ie  w łasn ym , 
p ragn ąc jego dokonania. N ie b y ł w ięc pom ocni­
kiem , k tó ry  god zi się na p rzestęp stw o, ty lk o  o tyle , 
o ile  g łó w n y  sp raw ca  chce je p op ełn ić. J e że li na 
p o d staw ie p o w y ższy ch  okoliczn ości, czyn  o sk a rżo ­
nego, k tóry, jak  ju ż w spom niano, n aw et broń r o z ­
d zie la ł, uznano za  w sp ó łsp raw stw o , a nie za  pom oc­
nictw o, to w  tem  postęp ow an iu  sąd u  „a  qu o“ b łędu  
praw n ego  d op atrzeć się nie m ożna.

ad. b) W  postanow ieniu  z 21 lutego 1931 S ąd  
A p e la c y jn y  o d d a lił w n iosek o ponow ne p rze s łu ch a ­
nie św iad k ó w  d latego, że  nie w skazan o  ow ych  o k o ­
liczn ości, k tóre  m ają  b yć w  p roto kóle  n ieściśle  
przed staw ion e, oraz nie w skazano, jak ie  o k o licz­
ności są w  nim  n ieujaw nione. O d d alen ie  ow ego 
w n iosku dow odow ego jest p raw n ie  uzasadnione, 
a w ytk n ięta  w  k a sa c ji ob raza  p raw a  procesow ego 
nie zachodzi.

K a s a c ję  n a leża ło  zatem  o d d alić  jako  n ieu zasad ­
nioną.

534.

Wznowienia postępow ania nie można żądać z 
powodu wykładni przepisów praw a zastosow anej 
w innej sprawie.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu Najwyższego 
z 17 czerwca 1930, II. 4 . K. 488/32.

S ąd  N a jw y ż s z y  o d d a lił w n iosek P a w ła  M. o 
w zn ow ien ie postępow ania, zakoń czon ego w yrokiem  
w y d zia łu  zam iejsco w eg o  S ąd u  O kręgow ego  w  R y b ­
niku d 14 sierpn ia 1931.

U zasadn ien ie:
W n io sek  oskarżon ego p o w o łu je  się na w y k ła d n ię  

p rzep isów  p raw a  w  innej sp raw ie, żad n ych  zaś o ko­
liczn ości fa k tyczn ych , u za sa d n ia ją cy ch  w zn o w ie­
nie p ostępow ania  nie p rzy tacza , a rty k u ł zaś 579 
k. p. p. d op u szcza  w zn ow ien ie ty lk o  na p odstaw ie 
fa k tyc zn e j.

535.

Termin siedmiodniowy, przewidziany w art. 292 
k. p. k., obowiązuje także w wypadkach wezwania 
oskarżonego do rozprawy odwoławczej.

Orzeczenie Izby diugiej (sek. 4) Sądu Najwyższego 
z 17 czerwca 1932, II. 4 . K. 513/32.

Sąd N a jw y ż s z y  w sku tek  za ża len ia  Jan a St, osk. 
z § 185 k. k. u ch y lił postanow ienie S ąd u  O k ręg o w e­
go w  Torun iu  z 2 m arca 1932, o d m aw iające  p r z y ­
w rócen ia  term inu do w n iesien ia k a sa c ji od w yrok u  
tegoż Sąd u  z 24 w rześn ia  1931 i oskarżonem u J a ­
now i St. term in do zap o w ied zen ia  k a sa c ji p r z y ­
w rócił.

U zasadn ien ie:
Stan  sp ra w y  jest n astęp u jący :
O sk arżon y  St. o trzym ał w ezw an ie  na rozpraw ę 

a p e la c y jn ą  p rzed  Sądem  O kręgow ym  w  Toruniu, 
w yzn aczo n ą  na dzień  24 w rześn ia  1931, dnia 22 
w rześn ia  1931. P o  o trzym an iu  tego w ezw an ia  
w niósł osk arżo n y  do Sąd u  O kręgow ego  w  T o ru ­
niu pism o z 22 w rześn ia  1931, w  którem , z p ow o­
łan iem  się na art. 292 k. p. k., prosi o odroczen ie 
rozp raw y. N a rozp raw ie  sąd  o d d alił w n iosek o s­
karżon ego  o odroczen ie ro zp raw y  na tej podstaw ie, 
że  art. 292 k, p. k. w  postępow aniu  o d w oław czem  
nie o b ow iązu je  w obec p rzep isu  art. 480 k. p. k. 
W y ro k u  sk azu jącego , za p a d łeg o  na rozp raw ie  w 
dniu 24 w rześn ia  1931 oskarżonem u nie doręczono.

O trzy m aw szy  w  dniu 23 grudnia 1931 z a rz ą d z e ­
nie o w ykon an iu  w yroku , o sk arżo n y  z a ż ą d a ł w  m yśl 
art. 380 i 473 k. p. k. d oręczenia  mu odpisu  w y r o ­
ku z uzasadnieniem , celem  w n iesien ia kasacji. 
(O p rzyzn an ie  p raw a  ubogich d la u zysk an ia  z w o l­
nienia od k a u cji o sk a rżo n y  w y stą p ił w cześn iej, m ia­
n ow icie 17 .X II.19 3 1). P re ze s  sądu  w y ja ś n ił o sk ar­
żonem u, że  w y ro k  nie jest ze  w zględ u  na treść art. 
480 k. p. k. w yrokiem  zao czn ym  i że  term in t r z y ­
d n io w y do w niesienia k a sa c ji lic zy  się od d aty  w y ­
dania w yro k u  bez w zg lęd u  na nieobecność o sk a r­
żonego p r z y  jego ogłoszeniu. Z ło żo n y  następnie 
w n iosek oskarżon ego o p rzyw ró cen ie  term inu do 
zap o w ied zen ia  k a sa c ji sąd  o d d alił, u za sa d n ia ją c  
sw oje  postanow ienie tem, że  o sk a rżo n y  w ied zia ł, 
że  rozp raw a o d w o ła w cza  m a się odbyć 24 w rz e ­
śnia 1931 i że  w yro k  w  dniu tym  za p a d ły  nie jest 
w  m yśl art. 480 k. p. k. w yrokiem  zaoczn ym . P r z e ­
ciw ko tem u postanow ieniu  w n iósł o sk arżo n y  z a ż a ­
lenie, op arte  na tem , iż  na rozp raw ę w  dniu 24 
w rześn ia  1931 nie b y ł p raw id łow o  w ezw an y.

P ostan ow ienie  S ąd u  O kręgow ego, o d d a la ją ce  
w n iosek o odroczen ie  rozp raw y, b y ło  op arte  na b łę ­
d zie p raw nym . A rt. 292 k. p. k. w  postępow aniu  
od w oław czem  obow iązuje, g d y ż  art. 480 k. p. k. 
stanow i ty lk o , iż  n iestaw iennictw o stron nie jest 
z re g u ły  p rzeszk o d ą  w  rozp ozn aw an iu  sp raw y, nie 
zw aln ia  natom iast sądu  od p rzew id zian ego  w  u sta­
w ie  zap ew n ien ia  oskarżonem u m ożności brania u- 
d zia łu  w  rozp raw ie  o d w o ła w cze j, a tem  sam em  od 
uw zględ n ien ia  jego  p raw a  w p ły w a n ia  na tok ro z­
p ra w y  p rze z  czyn ien ie  odpow iedn ich  w niosków .
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(Por. art. 335 i 473 k. p. k .). N iestaw ien n ictw o  
stron nie tam u je  zatem , w  m yśl art. 480 k. p. k. 
rozp ozn an ia  sp raw y, je ś li stronom  b y ła  zgodn ie z 
p rzep isam i k, p. k. zap ew n io n a m ożność staw ienni- 
stw a. D o tego zm ierza  —  p o m ięd zy  innem i —  
p rzep is art. 292 k. p. k. D o p rz y ję c ia  w niosku, iż 
art. 292 k. p. k. m a zasto so w an ie  ty lk o  do w y p a d ­
kó w  obow iązkow ego  staw ien n ictw a, niem a w  p o ­
stan ow ien iach  k. p. k, ża d n ej p o d staw y, w  s z c z e ­
gólności —  o ile  id zie  o p o stęp o w an ie  o d w o ła w cze —  
nie m ożna d o jść  do tego w n iosku  ze  w z g lę d u  na 
p rzep is art. 473 k. p. k. (Por. art. 291 k. p. k .) . 
R ozum ow anie, na którem  sąd  o p arł om aw iane p o ­
stanow ienie, m oże rów n ie d obrze d op ro w ad zić  do 
w niosku, iż  oskarżon ego  m ożna w ogóle  nie w z y w a ć  
na ro zp raw ę o d w o ła w czą . A r t. 480 k, p. k. d o ty ­
c z y  ty lk o  art. 300 k. p. k., a nie art. 291 i 292 k. p. k.

O sk a rż o n y  m iał p rzeto  w sze lk ie  p raw o  m niem ać, 
iż  w obec jego  u zasad n ion ego  żąd an ia, zg łoszon ego  
w  m yśl art. 292 § 2 k. p. k., sąd  o d ro czy  rozp raw ę. 
S koro  S ą d  tego  nie u czy n ił i w y d a ł w yrok , n a le ży  
u znać, że  om ieszkan ie  term inu do zap o w ied zen ia  
k a sa c ji n astąp iło  z  p rz y c z y n  od stron y  n ie z a le ż ­
n ych  i term in ten, p o n iew aż i inne w arun ki, p rz e ­
w id zia n e  w  art. 225 k. p. k. z o s ta ły  p rz e z  o sk a r­
żon ego dopełn ion e, n a le ża ło  p rzy w ró cić .

536.

Kierow cy samochodu nie wolno w yprzedzać j a ­
dącego przed nim wozu, jeżeli nie widzi, co się 
przed tym wozem dzieje.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego  
z 28 czerw ca 1932, II. 4. K . 441/32 .

S ą d  N a jw y ż s z y , na p o d staw ie  art, 512, 557, 558 
k. p. k. i art. 60 —  66 p. t. o k. s. k a sa c ję  o sk a r­
żonego, sk ie ro w an ą  p rzec iw k o  w y ro k o w i S ąd u  O- 
kręgo w ego  w  P ozn an iu  odd ala , o b ciąża  go kosztam i 
p ostęp ow an ia  k a sa cy jn eg o , o raz tytu łe m  o p ła ty  są ­
d ow ej w  S ą d zie  N a jw y ż s zy m  od tegoż o sk a rżo n e­
go 10 z ł. zasąd za .

U zasad n ien ie:
K a s a c ja  oskarżonego, za rzu c a ją c a  ob razę § 42 

ro zp o rząd ze n ia  z  27 styczn ia  1928 (poz. 396/28 D z. 
U .) o ruchu  p o ja z d ó w  m ech an iczn ych  na drogach 
p u b liczn ych , jest n ieuzasadn ion a.

S ąd  u sta lił, że  autobus, z k tórym  n astąp iło  z d e ­
rzen ie, b y ł w id o c zn y  z dość d użej o d leg ło ści, a lb o ­
w iem  z n a jd o w a ł się na górce, tak, ż e  z p o za  fu r­
m anki Ja n a  W . w id ać  go b y ło ; o sk a rżo n y  w y m ija ł 
sw ym  sam ochodem  furm an kę Ja n a  W . „w id z ą c  
p rze d  sobą n a d je ż d ż a ją c y  autobu s". U sta len ia  p o ­
w y ż s ze  u za sa d n ia ły  zasto so w an ie  § 42 w sp om n ia­

nego w y ż e j ro zp o rząd ze n ia  w e d łu g  którego w y ­
p rze d za ć  m ożna jed yn ie  w ów czas, g d y  p rze d  w y ­
p rzed za n ym  z n a jd u je  się d ostateczn a  p rzestrzeń  
w olna i n ikt n ie zb liża  się z p rzec iw n ej strony. W y ­
w o d y  k a sa cji, s ta ra ją c e  się w y k a za ć , że  o sk a rżo n y  
nie m ógł za u w a ży ć  autobusu, są sp rzeczn e  z  u sta ­
leniam i sąd u  i stan ow ią  m eryto ryczn ą  po lem ikę 
z w yrokiem . Z a u w a ż y ć  zre sztą  n a le ży , że  g d y b y  
o sk a rżo n y  nie m ógł b y ł w id zieć, co d z ie je  się p rzed  
ja d ą cą  p rze d  nim  fu rm an ką Jan a W ., to nie p o w i­
nien b y ł w y p rz e d za ć  o w ej furm anki, w spom n ian y 
bow iem  § 42 ro zp o rząd ze n ia  z  27 styczn ia  1928 z a ­
bran ia  w y p rz e d z a ć  na tak ich  od cin kach  drogi, g d zie  
droga nie jest w id oczn a  na d ostateczn ą  od leg ło ść .

N adm ien ić n a leży , że  żą d an ie  p rze k a za n ia  sp ra ­
w y  do p ostęp ow an ia  sąd ow ego u zn ać n a le ż y  za  p ra ­
w id ło w e. C h o ciaż bow iem  nie o d b y ła  się ro zp raw a  
k arn o-o d m in istracyjn a  zgodn ie z art. 19 i nast. ro z ­
p o rzą d zen ia  z 22 m arca 1928 (Dz. U. poz. 365/28) —  
czyn n ość o b jęta  K . 26 nie jest ro p ra w ą  le cz  p r z e ­
słu ch an iem  p rze z  p o lic ję  —  to jed n ak  b y ło  to już 
stad ju m  p o stęp o w an ia  k arn o-ad m in istracyjn ego , 
n astęp u ją ce  po postęp ow an iu  n ak azo w em  (art. 45 
i n ast.), w obec czego  rozp ozan ie  sp ra w y  28 lip ca  
1930 m usi b yć uzn an e za  rozp raw ę, k tórą  p rze p ro ­
w ad zo n o  z uchybieniam i, w  szczegó ln o ści b ez w e z ­
w an ia  stron, M im o w ięc b łęd ów  p ro c e d u ry  a d m i­
n is tra cy jn e j w aru n ki § 1 art. 618 k. p. k. zach od zą.

K a s a c ję  n a le ża ło  od d alić.

537.

S ą d  A pelacyjny nie może uniewinnić oskarżone­
go, który wniósł odwołanie tylko co do orzeczonej 
K ary.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego  
z 28 czerw ca 1932 II 4 K. 447/32.

S ąd  N a jw y ż s z y  na p o d staw ie  art. 512, 515, 557, 
558, k. p. k. 60— 66 p. t. o k. s. k a sa c ję  o sk a rżo n e­
go T eo d o ra  H. odd ala , tego ż oskarżon ego  kosztam i 
p o stęp o w an ia  k a sa cy jn eg o  o b ciąża  i odeń kw otę 20 
zł. ty tu łe m  o p ła ty  sąd ow ej w  S ą d zie  N a jw y żs z y m  
zasąd za , natom iast w y ro k  za s k a rżo n y  w  części, d o­
ty c zą c e j oskarżonego A lo jz e g o  K . u ch y la  i sp raw ę 
w  tym  za k resie  S ą d o w i A p e la c y jn e m u  w  T orun iu  
do ponow n ego rozp ozn an ia  p rze k a zu je .

U zasadnienie:
W y ro k ie m  S ąd u  A p e la c y jn e g o  w  T oru n iu  z 15 

m arca  1932 zo sta li o sk arżen i B o g u sła w  G . i T eo d or
H. sk azan i za  w y stę p e k  z § 156 k. k., natom iast 
o sk a rżo n y  A lo jz y  K . zo sta ł z o sk arżen ia  o to p rz e ­
stęp stw o  uniew inniony.



Od tego wyroku wnieśli kasację oskarżony Teo­
dor H. oraz Prokurator, o ile  wspomniany wyrok 
dotyczy uniewinnienia Alojzego K.

K asacja oskarżonego Teodora H. zarzuca naru­
szenie § 156 k. k. przez to, że sąd niesłusznie p rzy­
jął u oskarżonego świadomość nieprawdziwości za­
pewnienia.

Zarzut ten nie jest wywiedziony. Za wywód bo­
wiem kasacy jny nie może być uznana polemika 
z ustaleniam i faktycznemi wyroku, do których w y­
wód kasacji się ogranicza.

Wobec tego kasację oskarżonego Teodora H. na­
leży oddalić.

K asacja Prokuratora jest uzasadniona, o ile  za­
rzuca wyrokowi naruszenie § 484 lit. b i 485 lit. a 
k. p. k. w części, dotyczącej uniewinnienia oskarżo­
nego Alojzego K.

Oskarżony K . został wyrokiem Sądu Okręgowego 
w Starogardzie z 22września 1931 skazany za w y­
stępek z § 156 k. k. i od tego wyroku wniósł ape la­
cję tylko co do orzeczonej kary, wnosząc o je j zni­
żenie. Sąd A pelacyjny, uniewinniając oskarżonego 
A lojzego K . z oskarżenia z § 156 k. k., obraził § 484 
lita . b i 485 lit. a k. p. k.

W y ro k  I instancji, o ile  o rzek a  o w in ie  o sk a rżo ­
nego A lo jz e g o  K . jest p raw om o cn y (Por. orz. S. N. 
z  13 czerw ca  1931 N r. II 1 K . 354/31 Zb. orz. S. N. 
ze sz y t V II  Nr. 203 O S P  X  374), A r t. 485 a) k. p. k. 
odnosi się jed yn ie  do tego w yp ad k u , g d y  z u staleń  
sąd u  p ierw sze j in stan cji w yn ika, iż oskarżonego 
sk azan o  za  czyn , k tó ry  w  u staw ie nie jest p rze w i­
d zia n y  jak o  p rzestęp stw o  i d a je  sąd ow i o d w o ła w ­
czem u je d y n ie  p raw o  śc iś le  p raw n ej kontroli, c z y  
w  stanie fa k tyczn ym  czyn u  p rzyp isan ego  o sk a rżo ­
nem u w  n iezask arżon ej części w y ro k u  I-e j in stan cji 
m ieszczą  się znam iona p rzestęp stw a, —  nie d a je  mu 
jedn ak  p raw a  sam oistnej oceny, c z y  dow ody, na 
p o d staw ie k tó rych  sąd  I-sze j in stan cji d oszed ł do 
przeK onania o w in ie  oskarżonego, są  w y sta rc za ją ce , 
nie d a je  mu rów n ież p raw a  sp raw d zen ia  na p o d sta ­
w ie now o p rzep ro w ad zo n ych  d ow od ów  słuszności 
w n iosków  sądu  a  quo o w in ie oskarżonego.

G d y b y  stan ąć na innem  stanow isku  —  za sad a  z a ­
w arta  w  art. 484 b) k. p. k. s ta ła b y  się fik c ją , w  
k a żd e j bow iem  sp raw ie  n ieza leżn ie  od granic a p e ­
la c ji  sąd  o d w o ła w czy  m u siałb y  k o n tro low ać s łu sz­
ność p raw om ocn ych  u sta lań  sądu  I-szej in stancji 
i w n ikać w  m eritum  sp raw y, m ożliw ie  n aw et u zu ­
p e łn ia ją c  m a te r ja ł d ow odow y.

W  niniejszym wypadku Sąd A pelacyjny — jak 
na to wyraźnie wskazują motywy wyroku — unie­
winnił oskarżonego Alojzego K . nie z powodu bra­
ku znamion przestępstwa w jego czynie, lecz z po­
wodu braku dowodów winy, sąd uznał bowiem, że 
zeznanie św iadka Jan a  L. podważyło ustalenie są ­
du I-szej instancji, i że „wobec nieodpartej obrony 
oskarżonego Alojzego K.“ należy go uniewinnić.

500

Z tych przyczyn Sąd N ajwyższy uchylił zaskar­
żony wyrok w części, dotyczącej oskarżonego A lo j­
zego K.
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K ara  wymierzona za niewykupienie należytego 
świadectwa przemysłowego nie musi dosięgać je d ­
nokrotnej różnicy pom iędzy ceną św iadectwa wy­
kupionego a  ceną św iadectwa właściwego.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego 
z 28 czerw ca 1932 II 4 K. 465/32.

Sąd N ajwyższy na podstawie art. 512, 561 k. p. k. 
kasację oddala, przejm ując koszty postępowania 
kasacyjnego na Skarb Państwa.

K a s a c ja  P ro k u ratora  za rzu ca  w yrok o w i Sądu 
O kręgow ego  w  P ozn an iu  n aru szenia  p raw a  m ater- 
jalnego  p rze z  w ym ierzen ie  oskarżonem u g rz y w n y  
pon iżej jedn okrotn ej różn icy  p o m ięd zy  cen ą św ia ­
d ectw a w yku p ion ego  a cen ą św iad ectw a  w ła śc iw e ­
go (art. 98 ust. 2 u sta w y  o p ań stw ow ym  podatku  
p rze m y sło w y m ).

Z a rzu t k a sa c ji jest n ieuzasadn iony.

U staw a  w  art. 98 u sta w y  o p ań stw ow ym  podatku  
p rzem ysło w ym  p rze p isu je  ty lk o  górną granicę g rz y ­
w n y. N iem a żad n ej p o d staw y  do p rzy ję c ia , iż  d o l­
na gran ica  g rz y w n y  jest w  tym  w zg lę d zie  „p ośred- 
n io “ ozn aczon a— ja k  u trzym u je  k a sa c ja — w y so k o ­
ści jed n okrotn ej różn icy. N ieza leżn ie  od  tego, iż  w  
w yp ad k u , g d y  sa n k cja  karn a  nie jest ściśle  o zn a­
czona, nie m ożna u zasad n iać je j istnienia drogą d e­
d ukcji, w n iosek p o w y żs zy  w y p ły w a  z zestaw ien ia  
ust. 2 art. 98 z ust. 1 tego artyk u łu , w  którym  u sta­
w od aw ca, za m ie rza ją c  ustanow ić dolną granicę 
grzyw n y, w y ra ź n ie  ją  o zn aczy ł. G d y b y  ten sam  cel 
p rzy św ie ca ł u sta w o d a w cy  ta k ż e  w  w y p a d k u  z ust 2 
art. 98, b y łb y  n iew ątp liw ie  tak  samo, ja k  w  ust. 1, 
u ją ł  isankcję karn ą  w  form ę „u leg n ie  k a rz e  p ie ­
n iężn ej w  w yso k o ści od  jedn okrotn ej do trz y k ro t­
nej k w o ty".

W ob ec tego w ięc, iż dolna granica  sa n k cji karn ej 
w  art. 98 ust. 2 pow . ust. nie jest ozn aczon a, sąd  w y ­
ro k u ją c y  słu szn ie  u zn ał, iż  m a zastosow an ie  art. 27 
k. k., jak o  w y ra ź n ie  p rze z  u staw ę o państw ow ym  
p od atku  p rzem ysło w ym  n ieu ch ylon y. S ą d  N a jw y ż ­
s z y  w  o rzeczen iach  z 28 w rześn ia  1931 i 1 p a ź ­
dziern ika  1931 (Zb. O rz. S. N., ze sz y t X II, N r. 433 
i 438 z 1931) w y ja śn ił, iż  postanow ienia  części o gó l­
nej k o d ek su  karn ego stosu ją  się do przestępstw", 
p rzew id zia n ych  w  ustaw ie o pań stw ow ym  podatku  
przem ysłow ym , o ile  postanow ienia  te  nie są  p rzez 
p rzep is sp e c ja ln y  tej u sta w y  uchylone.



S ą d  m eryto ry czn y  m yli się ty lk o  o ty le , że  p r z y ­
ją ł. iż  w  m yśl art. 27 k. k, n a jn iższą  granicę g r z y w ­
n y  w  w yp ad k u , p rzew id zia n ym  w  art. 98 ust. 2 jest 
jeden  zło ty . C z y n  bow iem  p rze w id z ia n y  w  art. 98 
ust. 2 pow . u sta w y  n a le ż y  na tle  kodek su  karnego 
z 1871 sk w a lifik o w a ć już to jak o  w ystęp ek , ju ż to 
jak o  w yk ro czen ia  za leżn ie  od  tego, c z y  w  danym  
kon kretn ym  w y p a d k u  górna gran ica  d op u szczaln ej 
g rz y w n y  przen osi c z y  też  nie przen osi k w o ty  150 zł. 
(p. w y ro k  S ąd u  N a jw y ższe g o  z dnia 9 grud nia 1930
II. 4 K . 561/30 Zb. O rz. nr. 215 O S P . X  94). W  ni­
n ie jsze j sp raw ie  różn ica  cen y  m ięd zy  w łaściw em  
a posiadanem  św iad ectw em  p rzem ysło w em  w ynosi 
265 zł., czyn  p rzed sta w ia  się zatem  jako  w y stęp e k  
i w  m yśl § 27 k. k. n a jn iższą  d op u szczaln ą  g rzyw n ą  
b y ła  g rzyw n a  w  w yso k o ści 3 z ł. P o n iew aż sąd  w y ­
m ie rz y ł g rzyw n ę  w  k w o cie  20 zł., n ie zach od zi ob ra­
za  u staw y.

Z tych przyczyn Sąd N ajwyższy oddalił kasację 
jako nieuzasadnioną.
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D o karania p rzestępstw  p rzew idzia nych w usta­
w ie z  7  m arca 1932 o rybołóstw o (D z. U. R . P . Nr. 
35 p oz. 357) pow ołane są w ła dze adm inistracyjne. 
J e ż e li  o p rzestępstw o popełn ion e p o d  panow aniem  
daw nej ustaw y je s t  w instancji k a sa cy jn ej p o stęp o ­
wanie karno - sądow e w toku, n a leży  wyrok sądu  
p ierw szej insta ncji u chylić i spraw ę p rzeka za ć w ła­
d zy  adm inistracyjnej.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4 ) Sądu N ajwyższego 
z 28 czerw ca 1932 II 4 IC. 457/32 .

S ą d  N a jw y ż s z y  na p o d staw ie art. 512  i 518  k.p.k. 
za sk arżo n y  w y ro k  S ąd u  G ro d zk ie g o  w  C h o jn icach  
z 14 gru d n ia  1931 u ch y lił i sąd ow e p ostępow an ie 
k arn e p rzec iw k o  W a le rja n o w i Ł., d z ie rża w cy  m ły- 
nu w  C hocim skim  M łyn ie, oskarżonem u o to, że  w  
czasie  do końca m aja  1931 w  C hocim skim  M łyn ie  
pow . C h o jn ice  b ezp raw n ie  ło w ił ryb y, u m orzył 
i sp raw ę, za  pośred n ictw em  S ąd u  G ro d zk ie go  w  
C h ojn icach , w ła śc iw e j w ła d z y  ad m in istracyjn e j 
p rze k a za ł.

O sk a rżo n y  zo sta ł w  w yn ik u  postęp ow an ia  k a rn e ­
go, w drożon ego  w sku tek  osk arżen ia  posiłkow ego, 
sk a z a n y  p rze z  S ą d  G ro d zk i za  w y k ro czen ie  b e z­
praw n ego ryb ołóstw a  w yrokiem  w yd an ym  w  dniu 
14 grud nia 1931. U staw a  z  7 m arca 1932 o rybo- 
łó stw ie  (D z. U . R. P. N r. 35 poz. 357), k tóra  w e sz ła  
w  ży c ie  dnia 26 m aja  1932 u ch y liła  tak  § 296 jak  
i § 370 p. 4 k. k., w p ro w a d z a ją c  w  m iejsce  w spom ­
n ian ych  p rzep isó w  inne, ła g o d n ie jsze  (p. § 2 ust. 2 
k.k.) i p rz e k a z a ła  o rzeczn ictw o  w  sp raw ach  o n aru­
szen ie je j postanow ień p o w iato w ych  w ład zom  a d ­

m inistracji ogóln ej. Z  dniem  w e jś c ia  zatem  w  życie  
p o w o łan ej u sta w y  są d y  pow szechn e nie są  już w y ­
łączn ie  w ła śc iw e  do o rzek an ia  w  sp ra w a ch  o b e z­
p raw n e ryb ołóstw o. N ow e bow iem  p raw o  form alne 
d zia ła  w stecz i odnosi się ta k ż e  do czyn ó w  p o p e ł­
nionych pod  panow aniem  daw nej u staw y, w ed łu g  
k tórej czyn  u le g ł ukaran iu  w y łą c zn ie  p rze z  sądy. 
W  orzeczen iu  z 22 m arca 1930 II P r. 22/30 (Zb. 
O rzecz, S. N. z  1930 ze sz y t II Nr. 30 O S P  IX  263) 
S ąd  N a jw y ż s z y  uzn ał, że  k w e stja  dop u szczalności 
ścigania, jak o  p rze s ła n k a  procesu, m usi być 
uw zględ n ion a z u rzęd u  naw et w  in stan cji k a s a c y j­
nej, alb ow iem  „ścig an ie" (art. 3 k. p. k.) nie jest 
ogran iczon e do pew n ej instancji, le c z  jest rów n o­
zn aczn e z p o jęciem  procesu.

W ob ec tego, sąd  k a s a c y jn y  stw ierd za ją c , że  sąd y  
p ow szech n e są  od dnia w e jśc ia  w  ży c ie  u sta w y  z 7 
m arca 1932 dopiero w te d y  w ła śc iw e  do orzekan ia  
o b ezp raw n em  ryb ołóstw ie, g d y  w ła d z a  adm in istra­
c y jn a  odnośnie do danego czyn u  w y d a ła  o rzeczen ie  
karn e, w y ro k  S ąd u  G ro d zk ie go  w  C h o jn icach  z 14 
grudnia 1931 u ch y lił i p ostępow an ie w  n in ie jszej 
p ow szech n e są  od dnia w e jśc ia  w  ży c ie  u sta w y  z 7 
m arca 1932 nie stanow i, b y  w  toku  b ęd ące  sp ra w y  
m ia ły  b yć ukoń czon e p rze z  in stan cje  sądow e.
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N ieponow ienie na rozpraw ie a p ela cy jn ej w nio­
sku dow odow ego, p oprzednio oddalonego, nie ozna­
cza m ilczą cej zgody oskarżonego, nieobecnego na 
rozpraw ie, na uchybienie, p o leg ają ce na pom inięciu  
dow odu.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4 ) Sądu N ajwyższego 
z 1 lipca 1932 II 4 K. 461/32 .

S ąd  N a jw y ż s z y  na m ocy art. 512 i 515  k.p .k. w y ­
rok S ąd u  A p e la c y jn e g o  w  K a to w ica ch  z 21 m arca 
1932 u ch y lił i sp raw ę tem uż sąd ow i do ponow nego 
ro zp atrzen ia  w  innym  sk ła d z ie  sąd zió w  p rzek a za ł.

1 . K a s a c ja  żą d a  u ch ylen ia  w y ro k u  z pow odu 
o b ra zy  art. 475 k. p. k. p rze z  o d d alen ie  w niosku o 
zb ad an ie  św iad k a  Ja n a  L „  w  ce lu  stw ierd zen ia  tre ­
ści zezn ań  oskarżon ego zło żo n y ch  p rze d  sądem  c y ­
w ilnym .

2 . P ostan ow ienie  sądu, o d d a la ją ce  w n iosek z a ­
w a rty  w  w y w o d zie  a p e lacy jn ym , nie ro zw a ża  go, 
o ile  d o ty c zy  on o d tw orzen ia  p rze z  św iad k a  treści 
zezn ań  oskarżonego, z ło żo n y ch  p rze d  sądem  c y w il­
nym .

U chyb ienie to m ogło m ieć w p ły w  na treść w y ro ­
ku, za szło  zaś bez zg o d y  oskarżonego, k tó ry  na ro z ­
p raw ie  nie b y ł obecny, w obec czego  nie m oże b yć 
m ow y o m ilczącej jego  zgo d zie  n a uchybienie, g d y ż



50)

nieponow ienie w n iosku p rze z  obrońcę oskarżonego 
nie m a zn aczen ia, obrońca bow iem  nie jest zastęp cą  
strony, le cz  je j pom ocnikiem .

Z  tych  za sad  S ą d  N a jw y ż s z y  w y ro k  u ch ylił.

541.

P rzed  sporządzeniem  protokółu rozprawy za­
rządzenie doręczenia wyroku nie powinno wpraw­
dzie być wydane, wszakże doręczenie wyroku jest 
ważne.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu Najwyższego 
z 6 w rześnia 1932 II 4 K. 627^32.

S ą d  N a jw y ż s z y  na p o d staw ie  art. 512 i 515  k. p. 
k. za sk arżo n y  w y ro k  u ch y lił i sp raw ę celem  p o ­
now nego je j rozp oznan ia  S ąd ow i A p e la c y jn e m u  w  
T orun iu  p rze k a za ł.

K a s a c ja  P ro k u rato ra  żą d a  u ch ylen ia  w y ro k u  i 
podn osząc za rzu t o b ra zy  p rzep isu  § 346 k. k. w 
zw iązk u  z ob razą  art. 377 k. p. k. w y ty k a  zarazem , 
że  nie sp orząd zon o  na czas p roto k ółu  ro zp raw y, a 
w  szczegó ln ości, że  dopiero w  p rzed d zień  o state c z­
nego term inu do z ło żen ia  w yw o d u  k a sa c ji p rotokół 
ro zp ra w y  b y ł sp orząd zon y, skutkiem  czego  nie m o­
g ły  nim  stron y  w  term inie p rzezn aczon ym  do z ło ­
żen ia  w yw o d u  k a sa c ji sw obodnie dysponow ać.

K a s a c ja  jest u zasadniona.
N a p o d staw ie  u rzęd ow ego  ośw iad czen ia  P ro k u ­

rato ra  S ąd u  A p e la c y jn e g o  w  T orun iu  z 6-go c z e rw ­
ca 1932 n a le ż y  ustalić, że  p roto kół ro z p ra w y  sp o­
rząd zon o  dopiero 6 czerw ca  1932, t. j. w  p rzed d zień  
u p ływ u  term inu do w yw o d u  k a sa cji. K o d ek s p o­
stęp ow an ia  karn ego rozróżn ia  sp isanie p rotokółu  
(art. 228, 231 k. p. k .) , k tóre zasad n iczo  p o w ierza  
protokolan tow i, oraz sp orząd zen ie  protokółu , k tó ry  
o trzym u je  p ostać ostateczn ie sp orząd zon ego  p ro to ­
k ó łu  ro z p ra w y  z ch w ilą  podpisan ia  go p rze z  p rz e ­
w od n iczącego  i protokolan ta  (art. 237 k. p. k .).

Z a  treść takiego  protokółu , stanow iącego  w  
m yśl art. 236 k. p. k. w y łą c z n y  dow ód zach ow an ia  
form  postępow ania, o d p o w ia d a ją  co do jego śc is ło ­
ści i d ok ład n ości p rzew o d n iczą cy  i protokolan t i 
oni w  p ierw szym  rzęd zie  ro z strzy g a ją  żąd an ie  stron 
co do sp rostow an ia  p roto kółu  (art. 239 k. p. k.). 
P on iew aż, jak  to ju ż  w spom niano, p rotokół stanow i 
w  m yśl art. 236 k. p. k. w y łą c z n y  dow ód zach o ­
w ania form  postęp ow an ia  i k a ż d y  inn y dow ód co 
do zach ow an ia  tych  form  jest n ied op u szczaln y, 
c z y li innem i s ło w y  jed yn ie  p roto k ół ro zp raw y  s t a ­
now i p o d staw ę do stw ierd zen ia  słu szn ości zarzu tó w  
podn iesion ych  p rze z  stron y  w  kierun ku  popełnionej 
p rze z  sąd  o b ra zy  form  postępow ania, a ponadto 
p rotokół s łu ż y  stronom  za  p odstaw ę do żąd an ia  
sp rostow an ia  go lub uzu p ełn ien ia  (art. 239 k. p. k.),
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co m oże się łą c z y ć  z bardzo  doniosłem i d la  stron 
skutkam i, a k tó rych b y  b y ły  w  zu p ełn ości p o zb aw io ­
ne, g d y b y  protokół ro z p ra w y  zo sta ł sp o rzą d zo n y  i 
p rze z  upraw nion e osoby p o d p isan y  dopiero po z ło ­
żeniu  p rze z  stron y w yw o d u  k a sa cji, p rzeto  p roto ­
k ó ł pow inien ju ż b yć sp o rzą d zo n y  conajm n iej w  
ch w ili rozp oczęcia  się biegu term inu d la  w yw o d u  
k a sa c ji (por. w y ro k  S ąd u  N a jw y żs ze g o  z 15 m arca 
1932, II, K . 61/32 O S P . X I. 312).

W  ten sposób za rzu t k a sa cji, że  nie sp o rzą d zo ­
no p rotokółu  ro z p ra w y  o k a zu je  się u zasad n io n y  i 
u chybienie to m usi sp ow od ow ać u ch ylen ie  z a s k a rż o ­
nego w yrok u  w  m yśl art. 497 g) k. p. k., w obec c z e ­
go nie zach od zi p otrzeb a  rozw a ża n ia  d a lszy ch  z a ­
rzu tów  podn iesionych  w  k asacji.

N adm ien ić n a leży , że  d oręczenie w y ro k u  naw et 
p rze d  sp orząd zen iem  p rotokółu  ro z p ra w y  u zn ać n a ­
le ż y  za  w ażn e, a czk o lw iek  za rzą d ze n ie  doręczen ia  
w y ro k u  p rzed  sp orząd zen iem  p roto kółu  ro zp raw y  
jest —  w  św ietle  w y że j p rzytoczo n eg o  z a p a try w a ­
nia praw n ego —  rażącem  uchybieniem , którego  p o ­
p ełn ien ie  u m ożliw ia  stronie podn iesien ie zarzu tu  
z  p. g) art. 497 k. p. k. (w  d aw nej red a k cji) , a tem  
sam em  b ezw zględ n e obalen ie w yroku .

542.

Przepisy ustawy z 2 lipca 1920 (Dz. U. R. P. poz. 
449) o zwalczaniu lichwy wojennej należy mimo 
uchylenia je j  przepisów stosować do czynów popeł­
nionych przed je j  uchyleniem.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego 
z  6 września 1932 II 4 K. 629/32.

S ąd  N a jw y ż s z y  na p o d staw ie  art. 512 i 515  k. p. 
k. za sk arżo n y  w yro k  Sąd u  A p e la c y jn e g o  w  P o zn a ­
niu u ch y la  i sp raw ę celem  ponow nego je j rozp ozn a­
nia tem uż S ąd ow i p rzek a zu je .

K a s a c ja  oskarżonego za rzu ca  obrazę p raw a  ma- 
terja ln ego, w  szczegó ln ości obrazę art. 23 u staw y  
z  2 lip ca  1920 (Dz. U. poz. 449/20) o zw alczan iu  
lich w y  w ojen n ej, o ra z  obrazę art. 358, 377 k. p. k., 
p rze z  n iero zw ażen ie  w szystk ich  okoliczn ości, m a ją ­
cych  zw iązek  z ustalen iem  o czyw iste j nadm ierności 
św iad czen ia  w  zam ian za  m ieszkanie, dostarczone 
p o k rzyw d zo n ym  p rze z  oskarżonego.

K asacja jest uzasadniona.
1. Przed je j rozważeniem jednak należy zwró­

cić uwagę na okoliczność, że wspomniana ustawa 
z 2 lipca 1920 o zwalczaniu lichwy wojennej już nie 
obowiązuje, uchylona bowiem została w m iędzy­
czasie wyraźnem postanowieniem p. 4 art, 5 przep. 
wprow. k. k. (Dz. U. poz. 573/32). Jednakże rze­
czoną ustawę należy zastosować do czynu, popeł­
nionego w czasie jej mocy obowiązującej, a to ze



w zględ u  na p rzep is § 3 art. 2 k. k. z r. 1932. P r z y ­
jąć  bow iem  n a leży , że  u staw ę ow ą uchylono z  p o ­
w odu zm ian y w y ją tk o w y ch  stosunków  fak tyczn ych , 
które w y w o ła ły  je j w yd an ie. J a k  już sam ty tu ł 
u sta w y  ,,o zw alczan iu  lich w y  w o je n n e j"  w sk azu je , 
ch o d ziło  u sta w o d a w cy  o k aran ie  czyn ów , w y ra s ta ­
jąc ych  na p o d ło żu  w y ją tk o w y c h  i p rze m ija ją cy c h  
sk utków  w o jn y, czyn ów , zw iązan ych  z przew rotem  
ekonom icznym , w yw o łan ym  w ojn ą. P rz e p isy  r z e ­
czon e uchylono nie ze  w zg lęd u  na zm ianę opinji o- 
gółu  co do kara ln o ści dan ych  czyn ów , lecz, w id o c z­
nie, ze  w zględ u  na p rzekon an ie, że  szczególn ego 
ro d za ju  w yjątkow e, ustaw odaw stw o, po kilkun astu  
latach , lic zą c  od u koń czenia w ie lk ie j w ojn y, nie p o ­
siada ju ż dostateczn ego u zasad nien ia  z punktu w i­
dzenia w y ją tk o w y ch  stosunków  fak tyczn ych .

2. P rz e s ła n k ą  od p o w ied zia ln o ści k arn ej z art. 23 
u sta w y  o zw alczan iu  lic h w y  w o jen n ej nie jest p r z y ­
m usow e p o ło żen ie  biorącego  w  najem . U staw a  w y ­
ch o d ziła  z za łożen ia , że  p rzesilen ie  ekonom iczne, 
w y w o łan e  skutkam i w o jn y  b y ło  ogólne i d latego  w  
p rzeciw ień stw ie  do ustaw , o bliczonych  na stosunki 
norm alne (porów . np. art. 268 k. k. z r. 1932) nie 
w ym aga ustalen ia, że  w y zy sk iw an o  p rzym u so w e p o ­
łożen ie  p o k rzyw d zo n ego . U sta lić  n a le ży  jed yn ie  
„św ia d czen ie  w zajem n e, o czy w iśc ie  nadm iern e". W  
tym  w zg lę d zie  w y ro k u  obu in stan cji o gra n icza ją  się 
do ustalen ia, że, zdan iem  biegłego  St., za  odnośne 
m ieszkan ia  kom orne w yn o sić pow inno 4.5 z ł. i 27 
z ł., o sk a rżo n y  zaś p ob rał 125 zł. i 58 zł. N ie w y ­
jaśniono jedn ak  b liże j, d laczego  kw otę 45 z ł. i 27 
z ł. uznano za  odpow iednią, nie w sk azan o  w  sz c z e ­
gólności żad n ych  p o d staw  rachun kow ych, k tóre do­
p ro w a d ziły  do w niosku o o czy w iste j nadm ierności 
św iad czen ia  w zajem n ego. P ow o ła n ie  się na opinję 
b iegłego  nie czyn i zad ość przep isom  u sta w y  (art. 
377 a k. p. k .) , a lbow iem  obow iązkiem  Sąd u  jest, 
p rzy  ew en tu aln ej p om ocy b iegłego, d ok ład n ie— jak  
żą d a  u staw a —  u sta lić  p o d staw y  fa k tyc zn e  w y ro ­
ku, w  szczegó ln ości p rzep ro w a d zić  szczeg ó ło w e ob­
liczen ia  kosztów , poniesion ych  p rze z  oskarżonego 
z doliczeniem  u czciw ego  zy sk u  —  od w łożon ego 
k ap ita łu , aby na tej p o d staw ie w yrob ić sobie p rz e ­
konanie o nadm iern ości św iad czen ia  w zajem n ego. 
B ie g ły  jest pom ocnikiem  sędziego, a le  nie m oże go 
zastąp ić, g d y  ch odzi o d okładn e i kon kretne u sta ­
lenia, p rze z  w zięcie  na sw ą w y łą c z n ą  o d p o w ie d zia l­
ność pytan ia, d otyczącego  nadm ierności św ia d cz e ­
nia w zajem n ego. O góln ikow e w yp o w ied zen ie  o- 
p in ji biegłego  nie zw aln ia  sędziego  od kon troli nad 
orzeczen iem  biegłego, o p in ja  b iegłego  nie zw aln ia  
sądu  od sam oistnych i d o k ład n ych  u staleń  fa k ty c z ­
nej p o d staw y  w yroku . S ąd  I in stan cji p o w o łu je  
się na okoliczn ość, że  za  125 zł. m iesięcznie m ożna 
w  G ru d ziąd zu  o trzym ać n aw et 4 -p okojow e fronto­
w e m ieszkan ie z w szelk iem i w ygodam i. N ie w ia ­
domo jed n akże, c z y  są nie m iał na m yśli m ieszk a­
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nia podlegającego ochronie lokatorów w domu, któ­
rego właściciel stosował się do stawek komornego 
w ustawie o ochronie lokatorów przewidzianych; 
przekroczenie owych stawek wywołuje skutki w 
dziedzinie prawa cywilnego, a w dziedzinie prawa 
karnego może wywołać odpowiedzialność, nie skut­
kiem formalnego przekroczenia stawek, lecz do­
piero w razie stwierdzenia oczywistej nadmierności 
komornego (art. 24 ustaw y o ochronie lokatorów w 
związku z art. 23 ustawy o zwalczaniu lichwy wo­
jennej). Jeże li w domach, u legających ochronie 
lokatorów, stawki komornego za odnośne lokale 
wynosiłyby 45 lub 27 zł., to z tego tylko faktu nie 
można ustalić, by wyższe komorne mieściło w so­
bie oczywiście nadmierne wzajemne świadczenie, 
zwłaszcza o ile  chodzi o lokale nie podlegające o- 
chronie lokatorów. Sąd II instancji stwierdza 
wprawdzie, że biegły St. oparł swe orzeczenie na 
szerszym i dokładniejszym m aterjale (aniżeli bie­
gły J .) , uwzględniając, że dom, przebudowany w r. 
1929, nie podlega ustawie o ochronie lokatorów, u- 
względniając dalej w ym iary mieszkań, braki i w a­
dy, co szczegółowo i osobiście na m iejscu badał, 
jednakże znowu, wbrew p. a. art. 377 k. p. k., uza­
sadnienie to jest zbyt ogólnikowe i nie przytacza 
konkretnych okoliczności, na podstawie których mo- 
żnaby było przeprowadzić obliczenia rachunkowe, 
celem ustalenia nadmierności komornego.

Ustawa z 2 lipca 1920 w art. 19 i następ., używ a­
jąc pojęcia „nadmiernej ceny", albo „nadmiernych 
świadczeń wzajemnych" (a nie „nadmiernego zy­
sku"), dała do poznania, że nie hołduje wyłącznie 
systemowi subjektywizmu i nie chce dopuścić do 
„przerzucenia na konsumenta wyższych kosztów, 
związanych z nieracjonalną produkcją, oraz strat, 
które poniósł przedsiębiorca wskutek okoliczności, 
które zdarzyły się wyłącznie w jego m ajątku (kra­
dzież części towaru, pożar — p. motywy ustawo­
dawcze projektu rządowego druk sejm Nr. 1629/20, 
str. 23). Odrzucenie formuły ściśle subjektyw- 
nej „nadmiernego zysku" i przyjęcie formy „nad­
miernej ceny, lub świadczenia", pozwala uwzględ­
nić pewne momenty przedmiotowe, nie oznacza jed ­
nakże, by na okoliczności podmiotowe (nadmierny 
zysk przedsiębiorcy) nie należało położyć odpo­
wiedniego nacisku. Przeciwnie — jak głoszą wspom­
niane motywy — celem ustalenia, czy zachodzi ce­
na nadmierna, wypadnie w przew ażającej ilości w y­
padków badać „koszta nabycia i zysk", jak  to zre­
sztą czyniono także na podstawie ustaw obcych 
(np. austrjackich), chociaż one (w przeciwieństwie 
do niemieckich) p rzyjęły formułę przedmiotową, 
tak, jak ustawodawstwo z r. 1920,

Zaskarżony wyrok pomija właśnie w zupełności 
badanie owych „kosztów nabycia", nie przeprowa­
dza żadnych obliczeń z punktu widzenia wydatków 
i trudów, związanych z budową, która miała na ce­
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lu  p rzygo tow an ie  ow ych  m ieszkań, k o n serw ację  
m ienia i t, p. O d  oskarżon ego nie żą d a  ustaw a, a- 
b y  ponosił stra ty  lub zrz e k a ł się u czc iw ych  docho­
dów ; nie jest je j celem  utrudnian ie lub zg o ła  za b i­
jan ie  ro zw o ju  ekonom iczn ego i p rzed sięb io rczo ści 
p r y w a tn e j; nie p o zw ala  ona ty lk o  na w y zy sk iw a n ie  
inn ych p rze z  pobieran ie od nich św iad czeń , które 
rażąco  p rze k ra c z a ją  w arto ść  w zajem n ego  św ia d ­
czenia. N a le ż y  zatem  ro zw a ży ć  i szczegó łow o  o b li­
c z y ć  w k ła d y  i w yd atk i, zw iązan e  z budow ą, doli­
cz y ć  do tego u czc iw y  zy sk  p rzed sięb io rcy , w  szcz e ­
gólności dochód, ja k i w ło żo n y  w  budow ę k ap ita ł, 
w e d łu g  ogólnie p rzy ję ty c h  za sad  uczciw ości, p r z y ­
nosić pow inien, o d liczy ć  k o sz ty  k o n serw acji i inne 
w y d a tk i stanem  rz e c z y  u sp raw ied liw io n e i w  łą c z ­
ności z tem  o b liczy ć  dopiero, na p o d staw ie  k o n k ret­
n ych  p o zy c y j rachun kow ych , ile  pow inno w ynosić 
kom orne i c z y  pobran e kom orne w  r a ż ą c y  sposób 
od  u czciw eg o  kom ornego się odróżnia. O bok o k o ­
liczn ości p odm iotow ych  (zysk  p rzed sięb iorcy) n a ­
le ża ło b y  zw ró cić  p r z y  tem  u w agę ta k ż e  i na o ko­
liczn ości p rzed m iotow e i ew en tu aln ie  p o liczy ć  na 
n iek o rzyść  p rzed sięb io rcy  tak ie  w yd atk i, k tóre  z 
p unktu  w id zen ia  ogólnie p rz y ję ty c h  zw y c z a jó w  i 
za sad  uczciw ości, n ie p ow in n y b yć p o liczon e jako  
„k o szta  n ab ycia", ja k  np. w y d a tk i sp ow odow an e 
ew en tu aln ą  n ieudoln ą gosp od arką, w y p a d k i losow e, 
ja k  k rad zież , p o żar m ate rja łó w  i t. p., k tóre  p o ­
w in n y b yć p o liczon e w y łą c z n ie  na rachun ek p rz e d ­
sięb iorcy, b ez m ożności ich u w zględ n ien ia  p r z y  ob­
licza n iu  godziw ego kom ornego. P r z y  obliczan iu  
i ocenie w ła śn ie  tych  p o szczegó ln ych  p o zy c y j r a ­
chun kow ych „k o sztó w  n a b ycia " ro la  biegłego, jako  
pom ocnika sędziego, m a p ierw szo rzęd n e zn aczenie.

Z a sk a rżo n y  w y ro k  S ąd u  A p e la c y jn e g o , k tó ry  
w ych o d zi z zu p e łn ie  odm ienn ych za p a try w a ń  p ra w ­
nych, ob raża  p rzed ew szy stk iem  art. 358, 377 k. p. k., 
a  w  zw iązk u  z tem  p rze p isy  p raw a  m aterjaln ego .

N a le ża ło  zatem  u czyn ić  zad ość żąd an iu  k a sa c ji 
i za sk a rżo n y  w y ro k  u ch y lić  z  p rzek azan ie m  sp ra ­
w y  sąd ow i II in stan cji do ponow nego r o z p o z n a ­
nia.
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543.

Po odczytaniu orzeczenia w ładzy adm inistracyj­
nej, zastępującego akt oskarżenia, orzeczenie uma­
rzające  postępowanie powinno zapaść  w formie wy­
roku.

Orzeczenie nieważne z mocy sam ego praw a (bez­
względnie) je st  nawet bez formalnego uchylenia 
pozbawione skutków prawnych.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu Najwyższego 
z 13 w rześnia 1932 II K. 371/32.

W  k w e stji k a sa c ji P ro k u ra to ra  S ąd u  O k ręg o w e­
go w  P ozn an iu  od w y ro k u  tegoż S ąd u  z 16-go k w ie t­
nia 1931 w  sp raw ie O sw a ld a  K-, oskarżon ego z art. 
98 u staw y  z 15 lip ca  1925 D z. U . R . P ., poz. 550, 
S ą d  N a jw y ż s z y  na p o d staw ie art. 503 i 507 k. p. k. 
postan ow ił: za sk arżo n y  w y ro k  IV  W y d z . k arn o ­
skarbow ego Sąd u  O k ręgo w ego  w  P ozn an iu  z 16-go 
kw ietn ia  1931 u zn ać za  n iew ażn y  z m ocy p raw a  i 
sp raw ę zw ró cić  S ąd ow i p ierw sze j instancji.

U zasadn ien ie:
O rzeczen ie  u m arza jące  sp raw ę, w y d an e  na r o z ­

p raw ie dnia 4 grudnia 1930, pow inno b y ło  zap aść 
w  form ie w yroku , skoro w yd an o  je  po o d czytan iu  
orzeczen ia  w ła d z y  sk arbow ej (§ 3 art. 619 k. p. k. 
i O. S. N. z 28 czerw ca  1931 II 4 K . 37/31 Zb. urz., 
poz. 141/31). O rzecze n ie  to, b ęd ące  m aterja ln ie  
w yrokiem , n a leża ło  z a s k a rż y ć  k a sa cją , n a leży cie  
zap o w ied zian ą  i w y w ied zio n ą  (O. S. N. z 27 lis to p a ­
da 1931 II 4 K  711/31 O S P . X I, 307, Zb. urz., poz. 
37/32). Środek o d w o ła w czy  n a le ża ło  zatem  tra k to ­
w ać, jako  k a sa cję ; inna rzecz , c z y  o d p o w iad ał on 
m aterja ln ym  w arun kom  k a sa cji. O rzecze n ie  o tym  
środku  o d w o ła w czym  nie n a le ża ło  do S ąd u  A p e la ­
cy jn ego, skutkiem  czego  orzeczen ie  tego ż S ąd u  z 31 
styczn ia  1931, jest z  m ocy p raw a  n iew ażn e (art. 13 
k. p. k .) , i pozbaw ion e jest sk utków  p raw n ych  o- 
rzeczen ia  sądow ego, n aw et b ez form alnego u ch y ­
lenia. N iew ażn y  jest też z m ocy sam ego p raw a 
w y ro k  S ąd u  O kręgow ego  w  P ozn an iu  z 16 kw ietn ia  
1931, albow iem  w y k ra c za  on p rzeciw k o  za sad zie  
„n e  bis in idem " ze  w zg lę d u  na praw om ocność fo r­
m aln ą o rzeczen ia  z  4 grudnia 1930; nadm ienić n a ­
le ży , że  p r z y c z y n y  b ezw zg lęd n ej (z m ocy sam ego 
praw a) n iew ażn ości o rzeczeń  nie są  w  k. p. k. w y ­
czerp u ją co  w y liczo n e  (O. S. N. z 10 s tyczn ia  1930
11 1 K . 1429/29 Zb. urz., poz. 10/30), d oktryn a  zaś 
p o gw ałcen ie  m aterja ln e j p raw om o cn o ści( g d y  n a ­
stępnie orzeczen ie  nie w y p o w ia d a  u ch ylen ia  p o ­
przedniego) u zn aje  za  p rzy c zy n ę  b ezw zględ n ej n ie ­
w ażności. P o z o s ta je  zatem  je d y n ie  orzeczen ie  z  4 
grudnia 1930, k tóre  zre sztą  obarczon e jest tą  w adą, 
że  za p a d ło  w  postępow an iu  sądow em , mimo, że  b y ­
ło  ono n ied o p u szczaln e; o sk a rżo n y  bow iem  m ógł 
jed yn ie  w  ciągu  siedm iu dni (nie 14) żą d a ć  p rz e ­
k azan ia  sp ra w y  do postęp ow an ia  sąd ow ego (p. ust, 
3 art. 113  u sta w y  o państw , pod. przem . poz. 550/25 
D z. U . i § 459 niem . p. k .). O rzecze n ie  z 4 gru d ­
nia 1930 nie jest b ezw zględ n ie  n iew ażne, mimo art.
12 k. p. k., ze  w zg lęd u  na szczegó ln y  i n ad al obo­
w ią z u ją c y  p rzep is ust. 1 art. 18 u sta w y  o T ry b u ­
n ale K o m p eten cyjn ym  z 25/11.1925 (D z. U. poz. 
897/25). O rzecze n ie  zatem  z  4 grudnia 1930 m usi 
być dopiero zask arżo n e. Z a sk a rż y ć  je  m oże o sk a r­
ży c ie l p u b liczn y, w n osząc k a sa cję , o ra z s k ła d a ją c  
w niosek o p rzyw ró cen ie  term inu z e  w zg lęd u  na to, 
że  p rze z  obranie p rze z  sąd  n iew łaściw ej form y (po­
stanow ienia) zo sta ł b ez sw ej w in y  w p ro w a d zo n y  w
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b łą d  co do tryb u  zask arże n ia . O sk a rżo n y  ze  sw ej 
stron y  m usi w  ciągu  dni siedm iu żą d a ć  p rzy w ró c e ­
nia term inu w  m yśl § 4 art. 618 k. p. k. ze  w zględ u  
na b łęd n e pou czen ie  w ła d z y  sk arb ow ej, że  term in 
w yn o si dni 14.

W  tym  stanie rz e c z y  w  chw ili obecn ej p ra w o ­
m ocne jest o rzeczen ie  z  4 grudnia  1930 r., a ro z­
w in ięcie d alszego  w ła ściw e go  postęp ow ania  z a le ż y  
od p rzyw ró cen ia  u ch ybion ych  term inów .

544.
W razie wystąpienia spólnika ze spółki jaw nej, 

drugi spólnik, prow adząc d a le j przedsiębiorstwo 
na własny rachunek, powinien przedstaw ić władzy 
skarbow ej świadectwo przemysłowe, celem adno­
tacji zmiany przedsiębiorcy.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu Najwyższego 
z 13 w rześnia 1932, II 4 K. 638/32.

S ą d  N a jw y ż s z y  na p o d staw ie  art. 512  i 558 k.p.k., 
o raz art, 65 p. t. o k. s., k a sa c ję  oskarżon ego oddalił-

K a sa c ja , o p arta  na p. a. art. 494 k. p. k., żą d a  
u ch ylen ia  w y ro k u  i za rzu ca  obrazę art. 36 i 101 u. c. 
p. p., g d y ż  S ą d  b ezp od staw n ie  p r z y ją ł, jak o b y  
oskarżon y, p ro w ad zą c  p rzed sięb iorstw o  pod iden ­
tyc zn ą  firm ą po w ystąp ien iu  w spóln ika, m iał obo­
w ią ze k  p rzed sta w ić  św iad ectw o  p rzem y sło w e celem  
a d n o ta cji zm ian y  co do osoby p rzed sięb io rcy .

K a s a c ja  jest n ieuzasadn ioa.
Z  u staleń  S ąd u  o rzek a ją ceg o  w yn ika, że  po ro z­

w iązan iu  sp ó łk i i w ystą p ien iu  ze  sp ółk i Jan a  K . 
o sk a rżo n y  W in cen ty  R. p ro w ad ził w p ra w d zie  
p rzed sięb io rstw o  pod  tą  sam ą firm ą z dodatkiem  
lik w id a cji, le cz  lik w id a c ja  ta  b y ła  pozorn ą, g d y ż 
o sk a rżo n y  za k u p y w a ł na w ła sn y  rachun ek i n ieb ez­
p ieczeń stw o  d la  tego p rzed sięb io rstw a  now e to ­
w ary, k tóre sp rzed a w a ł na sw ój w y łą c z n y  w łasn y 
z y s k  i stratę.

W ob ec p rze jśc ia  p rzed sięb io rstw a od sp ółk i f ir ­
m ow ej na w łasn ość w ła śc ic ie la  jednoosobow ego, 
o b ow iązan y  b y ł o sk arżo n y  na m ocy art. 36 u. o p. p. 
zaw iad om ić w ła śc iw e  w ła d z e  p o d atk ow e p ierw szej 
in stancji celem  u zysk a n ia  a d n o stacji na św ia ­
dectw ie, a g d y  tego nie u czyn ił, u lega  k a rz e  na m o­
c y  art. 101 u. o p. p. O b ojętn ą  jest rzeczą , że  o sk ar­
żo n y  po rozw iązan iu  sp ó łk i p ro w ad ził p rzed sięb io r­
stw o h an d low e pod tą  sam ą firm ą (poprzednią) 
z d odatkiem  lik w id a cji, skoro d e cy d u ją c ą  w  danej 
sp raw ie  rze cz ą  jest w łasn ość p rzed sięb iorstw a, 
a nie firm a, pod k tórą  p rzed sięb iorstw o  się p ro ­
w ad zi.

K asację należało zatem oddalić jako nieuzasad­
nioną.

545.
Dorozumiane udzielenie pełnomocnictwa może 

nastąpić także przez to, że oskarżony powołuje się 
na rozprawie na świadków, wskazanych w podaniu 
obrońcy, który nie przedstaw ił pełnomocnictwa na 
piśmie, oraz przez to, że zrzeka się na rozprawie 
niektórych z tych świadków.

Orzecznictwo Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego 
z 13 w rześnia 1932, II, 4, K 785/32.

P o  rozp ozn aniu  za ża len ia  J u lja n a  J. osk. z  § 265, 
308, 73 k. k. na za rzą d zen ie  P rzew o d n icząceg o  W y ­
d zia łu  S ąd u  A p e la c y jn e g o  w  P ozn an iu  z  11 lip ca  
1932, o d m aw iające  p rz y ję c ia  k a sa cji.

S ą d  N a jw y ż s z y  na p o d staw ie art. 450 i nast. k. 
p. k. p o stan o w ił: u w zględ n ić  za ża le n ie  oskarżon ego 
J u lja n a  J. na za rzą d zen ie  P rzew o d n icząceg o  W y ­
d zia łu  S ąd u  A p e la c y jn e g o  w  P ozn an iu  z 11  lip ca  
1932, m ocą którego  nie p rz y ję to  zap o w ied zen ia  k a ­
sa c ji na w y ro k  tegoż sądu  z 6 lip ca  1932 (III. K . A . 
834/31) i za rzą d ze n ie  to uch ylić.

Uzasadnienie:
W  m yśl u ch w a ły  ca łe j Izb y  drugiej S ąd u  N a j­

w y ższe g o  z 14 listop ad a 1931 (II. 4 K . 564/31 O .S .P . 
X  512), art. 96 k. p. k. zaw iera  jed yn ie  m ak sym al­
ne w ym ogi jak ich  sąd  żą d a ć  m oże celem  w y k a z a ­
nia pełnom ocnictw a. M ożn a jed n ak  p o p rzestać  i na 
innej form ie, k tórą  sąd  u zn aje  za  dostateczn ie  u d o ­
w od n ią  jace  w olę  stron y u d zie len ia  pełnom ocnictw a. 
W  sp raw ie  n in ie jszej sam  u d zia ł oskarżon ego na 
rozp raw ie  w  dniu 7 lip ca  1931, na której 
staw ili się św iad kow ie, p o w o łan i w  piśm ie 
ad w o k ata  W . z 4 lutego 1931, i p o w o ływ a n ie  się 
na ow ych  św iad k ó w  obron y p rze z  oskarżon ego oraz 
zrzecze n ie  się św iad k a  Jan a  K ., św ia d cz y  o tem, że  
o sk a rżo n y  w obec sądu  w  sposób dorozum iany 
o św ia d czy ł, że  w n ioski ad w o k ata  W . u zn aje  jako  
w n ioski sw ego obrońcy. T em  sam em  ju ż 7 lip ca  1931 
upow ażn ien ie  ad w o k ata  W . do obron y b y ło  d osta­
teczn ie  w yk a za n e, zaczem  zap o w ied zen ie  k a sa c ji 
p rze z  tegoż obrońcę w  dniu 7 lip ca  1932 u zn ać n a ­
le ż y  za  p raw n ie  skuteczne.
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Do istnienia przestępstw a z art. 96 ustawy o pań­
stwowym podatku dochodowym (rozp. z 30 kwiet­
nia 1925 Dz. U. R . P. Nr. 58 poz. 411) wymagana



je st  świadom ość osoby, sk ład a jące j zeznanie po­
datkowe, że przez swe zeznanie uszczupla Skarb 
Państw a co do ustawowo należącego się podatku.

Orzecznictwo Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego  
iz 16 w rześnia 1932, II, 4. K. 487/32.

S ąd  N a jw y ż s z y  na p o d staw ie  art. 512  i 515  k.p.k. 
za sk a rżo n y  w y ro k  Sąd u  okręgow ego  w  S ta ro g ar­
d zie u ch y la  i sp raw ę, celem  ponow nego jej ro zp o z­
nania tem uż S ąd ow i O kręgow em u p rzek a zu je .

O rzeczen iem  K o m isji szacu n kow ej p od atku  do­
chodow ego w  S ta ro g ard zie  z  23 lutego 1931 o sk a r­
żonego Jan a M ord aw skiego  uznano w in nym  p r z e ­
stęp stw a z art. 96 u sta w y  o p o d atku  dochodow ym  
(D z. U. p oz. 411/25), popełnionego p rze z  to, że  w 
zezn an iu  27 kw ietn ia  1930 o raz w  w yjaśn ien iu  z 13 
listop ad a 1930 r. za m ilcza ł p osiad an ie  dochodów  
z k ap ita łów , za  co skazan o go w  p ostępow an iu  kar- 
n o-ad m in istracyjn em  na k a rę  p ien iężn ą  6840 zł. 
O sk a rżo n y  w  ciągu  4 tygo d n i k a ry  p ien iężn ej nie 
u iścił, w obec czego  w ła d z a  sk arb ow a p rze k a z a ła  
sp raw ę S ąd ow i grodzkiem u  w S ta ro g ard zie  do p o ­
stęp ow an ia  sądow ego, stcsow n ie do p rzep isu  art. 
99 ust. 6 rzeczo n ej u sta w y  o p o d atku  dochodow ym . 
O d  un iew in n ia jącego  w y ro k u  I-ej in stan cji o d w o ­
ła ł  się p roku rato r i u zy sk a ł w  I i-e j  in stan cji w yro k  
s k a z u ją c y  oskarżon ego na p o d staw ie art. 96 u sta­
w y  o p od atku  dochodow ym  na k a rę  p ien iężn ą  w 
k w o cie  1368 zł., o raz za p ła cen ie  ko sztó w  i o p ła t 
sąd ow ych.

W sp om n ian y  w y ro k  I i-e j  in stan cji za sk arża  
oskarżon y, w n osząc o jego u ch ylen ie  i uniew in nie­
nie, albo też  o p rze k a zan ie  sp ra w y  sąd ow i I i-e j  in­
stan cji do ponow nego je j rozpoznaniu, za rzu ca ją c :
a) w a d liw o ść  p roto kółu  ro zp ra w y; b) n iero zw aże- 
nie ca łego  m ate rja łu  procesow ego, w  szczegó ln ości 
zezn ań  św iad k a  Jan a  K . i A d a m a  G. o raz w yciągu  
kontow ego k. 16; c) n iejasn ość u zasad n ien ia  w y r o ­
ku  skutkiem  n ied okoń czen ia  zd an ia  p r z y  om aw ianiu  
d ecy d u ją c e j o w in ie  oskarżon ego  okoliczn ości, d) 
b łęd n ą w y k ła d n ię  p raw a  m aterja ln eg o  co do p o ję ­
cia  dochodu —  i w a d liw e  usta len ie  św iadom ości 
d zia ła n ia  po stronie oskarżonego.

S ą d  N a jw y ż s z y  z w a ż y ł co n astęp u je:
1) P rzed ew szy stk iem  ro ż w a ży ć  n a leża ło  p ra w i­

dłow ość p rze k a zan ia  sp ra w y  na drogę sądow ą, w  
szczegó ln o ści ustalić, c z y  w  sp raw ie  n in ie jszej w y ­
m agane b y ło  zg łoszen ie  p rze z  oskarżon ego żąd an ia  
p rze k a zan ia  sp ra w y  sąd ow i w  m yśl art. 618 k. p. k., 
(co nie n a stą p iło ), c z y  też  p rzek a zan ie  to u sk u tecz­
nić m iała  sam a w ła d z a  skarbow a, g d y  o sk a rżo n y  w 
ciągu  m iesiąca  n ałożon ej nań w  p ostępow an iu  kar- 
no-ad m in istracyjn em  k a ry  p ien iężnej nie u iścił. In ­
nem i słow y, c z y  w  sp raw ie  n in ie jszej stosu je  się 
postęp ow an ie z art. 618 k. p. k. p rzed  sądem  o k rę ­
gow ym , c z y  też n a d al p o zo sta ł w  m ocy p rzep is ust.
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6 art. 99 u sta w y  o p o d atk u  dochodow ym , w edłu g  
którego  w ła d za  skarbow a p rze k a z u je  sp raw ę do 
zw yc za jn e g o  (nie szczegó ln ego  z art. 618 i nast. k. 
p. k.) postępow an ia  p rzed  sądem  w ła ściw y m  w e ­
d ług ogóln ych  zasad  o w ła ściw o ści rzeczo w ej i m ie j­
scow ej. N a le ży  p r z y ją ć  tę  drugą a ltern a tyw ę 
i u zn ać p rzek a zan ie  sp ra w y  p rze z  w ła d zę  sk arb o ­
w ą  do p ostępow an ia  sąd ow ego za  skuteczn e. A r t. 1 
p rzep isów  w p ro w a d z a ją cy ch  k. p. k., za w ie ra ją c y  
ogólną k lau zu lę  u c h y la ją c ą  daw ne p rze p isy  proce- 
cow e, nie u ch y la  w  danym  w y p a d k u  szczególnego 
p rzep isu  art. 99 ust. 6 u sta w y  o p o d atk u  dochodo­
wym , albow iem  art. 1 rzeczo n ych  p rzep isów  p rz e ­
chodnich odnosi się do norm  w y łą c zn ie  sądow o- 
procesow ych , nie zaś m ięszan ych  (p. orzecz. S. N. 
z 6 listop ad a 1931 II 4 K . 480/31 poz. 26/32 urz. Zb. 
O rz., O S P  X  5 15 ). Do m iezan ych  zaś norm  za lic z y ć  
n a le ży  ust. 6 art. 99 u sta w y  o p o d atk u  dochodow ym , 
przep is ów  bow iem  d o ty czy  ta k ż e  p raw a  adm ini­
stracyjn ego , o k re ś la ją c  czyn n ości w ła d z y  sk arb o­
w ej p rzed  postępow aniem  sądow em  i norm ując 
k w e stję  praw om ocności orzeczen ia  karn o-ad m in i­
stracyjn ego . N a m ocy o b ow iązu jącej ust. 6 art. 99 
u sta w y  o p o d atku  dochodow ym  m ógłby m ieć n ato ­
m iast w p ły w  § 1 art. 618 k. p. k., jed n ak że  pod w a ­
runkiem  p rzy ję c ia , iż  rzeczo n y  art. 618 k. p. k. jest 
norm ą ogólną, w  k tórej rów n ocześn ie w yrażon o  
p rze ła m a n ie  za s a d y  „ le x  p o rterior gen eralis non 
d erogat legi an teriori sp e c ia li“ (ja k  to np. u czy n io ­
no w  art. 1 p rzep isów  w p ro w a d z a ją cy ch  k. p. k. 
„w s zy stk ie  p rze p isy ..,“ ). J ed n a k że  w  ogólnym  p rz e ­
p isie  art. 618 k. p. k. nie m ożna z dostateczn ą  sta ­
n ow czością  doszu kać się w y rażen ia  m yśli o p rz e ­
łam aniu  re g u ły  in terp reta cy jn e j, iż p ó źn ie jsza  n or­
m a ogólna p ozostaw ia  n ietkn ięte odm ienne sz c z e ­
gólne norm y p raw a  poprzedn iego. A rt. 618 k. p. k. 
nie w yp o w ia d a  w ięc w y ją tk u  od w spom nianej z a s a ­
d y  i d latego  szczegó ln y  p rzep is ust, 6 art. 99 u staw y 
o p od atku  dochodow ym  n a leża ło  u zn ać na nadal 
o b ow iązu jący .

2 ) P rze ch o d zą c  obecnie do ro zw ażan ia  zarzu tów  
k a sa c ji n a le ży  u zn ać n iektóre je j za rzu ty  za  u z a ­
sadnione.

A rt. 96 u sta w y  o p od atku  dochodow ym  dotyka 
tego, kto „św iadom ie, w  celu  u ch ylen ia  się od u sta­
w ow ej pow inn ości p o d atkow ej... z ło ż y  n ie p ra w d zi­
w e zezn an ie  lub w yjaśn ien ie ..." . O bok św iadom ości 
d ziałania, u staw a żą d a  je sz cze  d zia łan ia  „c e lo w e ­
go", co ozn acza, że  sp raw ca  po p rzed staw ien iu  so­
bie pew nego sk utku  sw ego d zia łan ia  (w yniku), 
w ła śn ie  pod w p ływ em  ow ego obrazu  m yślow ego, 
d ecy d u je  się na p rzestęp n e d zia łan ie  lub zan iech a­
nie. Innem i s ło w y  w yo b rażen ie  skutku  —  jest m o­
tyw em  d zia łan ia . J e ż e li niem a tak  p o jętego  d z ia ła ­
nia „ce lo w e g o " b rak  isto ty  p rzestęp stw a  bez w z g lę ­
du na to, d laczego  p r z y s z ły  obraz skutków  nie sta ł 
się m otyw em  czyn u, p rzy czem  b łą d  fa k tyczn y , a  n a ­
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w et p ra w n y  jed n ak ow ą o d g ry w a ją  rolę. D la tego  nie 
u lega  k a rze  za  k ra d zie ż  (art. 257 k. k.) w ięzień, k tó ­
ry, u c ie k a ją c  z  w ięzien ia, za b ra ł ze  sobą ubranie 
w ięzienn e, w ied zą c  o tem, że  po u czieczce  postąpi 
z niem  jak  z w łasn em  (p rzy w ła s z c z y  je sobie), a l­
bow iem  nie obraz p rzy sz łe g o  p rzy w ła szc ze n ia  u b ra­
nia b y ł m otyw em  u cieczki, le cz  chęć o d zysk an ia  
w olności, p rzep is zaś art. 257 k. k. żą d a  d zia łan ia  
„ce lo w e g o " (,,w  celu  p rz y w ła sz c z e n ia ") . J e ż e li z a ­
tem  tak że  art. 96 u sta w y  o podatku  dochodow ym  
żą d a  „ce lo w e g o " d zia łan ia , t. ;., b y  obraz u szczu ­
p len ia  S karb u  —  b y ł m otyw em  zło żen ia  fa łs z y w e ­
go zezn an ia  lub w yjaśn ien ia , p rzeto  obrona o sk a r­
żonego, jak o b y  sąd ził, iż  p rzed  odebraniem  z firm y 
W . procentów , niem a dochodu, m usi b yć zbadana 
i oceniona, a lbow iem  jego  ew en tualn e p rzek o n a ­
nie, że  d an y procent, p rze d  odebraniem  z firm y, nie 
jest dochodem , p rze s zk a d za ło b y  pow staniu  w y o ­
brażen ia  o u szczu p len iu  dochodu skarbow ego, a tem  
sam em  nie m ożnaby m ów ić o tem, że  to w y o b ra że ­
nie sk utków  sta ło  się m otyw em  d zia łan ia . Z resztą  
i ż punktu  w id zen ia  „św iad om o ści" (dolus) b łąd  
p raw n y, le ż ą c y  p o za  granicam i p raw a  karnego, m u­
sia łb y  b yć u w zględ n ion y. S ąd  I i-e j  in stan cji ro z­
p a tru je  też w spom n ian ą obronę, o d rzu ca  ją, jako 
n iew iarygodn ą, p o w o łu ją c  się na to, że  osk arżo n y  
jeszcze  w  r. 1928 p o le cił za p isyw a ć  sw e w p ły w y  
na koncie pod fik cy jn em  ozn aczeniem  „ A . D an- 
zig", z  czego  w ysn u ty  jest w niosek, że  ch o d ziło  o 
u k ry c ie  dochodów  p rzed  w ła d z ą  skarbow ą je s z ­
cze  w  r. 1928. N ie m ożna w sza k że  odm ów ić s łu ­
szności w yw od om  k a sa cji, że  usta len ie  to n astąp iło  
z ob razą  art. 358, 377 k. p. k. P rzed ew szystk iem  
zach od zi zu p ełn a  luka  w  rozum ow aniu  Sądu, p o­
w sta ła  p rzez niedokoń czenie zd an ia  i to w  p u n k ­
cie bardzo  istotnym , tak, że  w yrok  w  tem  m iejscu  
jest zu p ełn ie  n iezrozu m iały . C z y ta m y  w  nim  bo­
wiem , że  „w p ra w d zie  w  roku  1928 n ależn ości te  na 
jego żąd an ie  zo s ta ły  p rzep isan e na jego n azw isko", 
nie w iem y jed n akże, skutkiem  n iedokoń czen ia  zda 
nia, jak  S ąd  II in stancji ocenia okoliczn ość, która- 
b y  p rzem a w ia ła  na k o rzyść  oskarżon ego i ob ala ła  
hypotezę, że  u tw orzen ie  p oprzed n io  fik cy jn eg o  kon 
ta  „ A . D an zig", m iało  na celu  u k ry cie  dochodów 
p rzed  w ła d z ą  skarbow ą. R ów n ież nie m ożna z a ­
p rzeczy ć , iż  obrażono art. 358, 377 k. p. k. p rze z  
n iezu p ełne rozw ażen ie  zezn ań św iad k a  Jana K . 
i pom inięcie w  uzasadnien iu  stw ierd zon ej p rze z  te ­
go św iad k a  okoliczn ości, że  konto „ A ., D an zig", za 
łożono w  tym  celu, aby p racow n icy  firm y W . m c 
d ow ied zie li się o w yso ko ści o trzym yw an ej p rzeć  
oskarżon ego tan tjem y. Z a zn ac zy ć  p rz y  tem  n a ’ e 
ży , że  ta k ą  treść zeznań św iad k a  Jan a K . p rz y ją ć  
n a le ż y  w  zw iązk u  z p rostu jącem  p roto kół ro z p r a ­
w y  postanow ieniem  z 22 kw ietn ia  1932 n iezależn ie 
od ew en tu aln ych  u sterek  p r z y  p ow zięciu  ow ego 
postanow ienia  (czy  b y ła  różn ica  zd ań  m ięd zy  p r z e ­

w o d n iczącym  i protokolantem , c z y  w ysłu ch an o  p ro ­
tok o lan ta?  — - p. art. 239 kpk. w  brzm ieniu  obow ią- 
zu jącem  w  kw ietn iu  1932).

3) P o w y ższe  uchybienia, k tóre m og ły  m ieć n ie ­
w ątp liw ie  w p ły w  na tre ść  w yroku, w y w o łu ją  k o ­
n ieczn ość jego u ch ylen ia  (art. 498 k. p. k.) b ez p o ­
trzeb y  szczegó łow ego  ro zw ażen ia  d a lszych  za rz u ­
tów  k asacji. N adm ien ić ty lk o  w y sta rc zy , że  w y ­
tkn ięcie p rze z  k a sa c ję  w ad  protokółu  ro z p ra w y  nie 
m oże pociągn ąć za  sobą u ch ylen ia  w yroku , skt :o 
protokół nie m ógł m ieć w p ły w u  na tre ść  w yro  i 
(art. 498 k, p. k .), w y ro k  bow iem  nie na p roto k ćia  
się opiera, lecz  na ca ło k s zta łc ie  okoliczn ości u ja w ­
nionych w  toku p rzew od u  sąd ow ego (art. 358 k. p. 
k.). C o  się zaś ty c z y  p o ję cia  dochodu, to nie m oż­
na d op atrzeć się b łęd u  praw n ego  w  tem, że  tak że  
dochód, p o b ieran y  p rze z  doliczan ie  p rocen tów  do 
k a p ita łu  i p ozostaw ion y  n ad al w  firm ie W ., p o w i­
nien b yć op od atkow an y. D o p isyw an ie  procentów  
jest czyn n o ścią  d ek la racyjn ą , dochód lok o w ać m oż­
na w  m yśl um ow y tak że  w  tej sam ej in stytu cji, k tó ­
ra obow iązan a jest p ła c ić  procen ty. O sk a rżo n y  nie 
bronił się zre sztą  tem, że  firm a W . p o stęp o w ała  
n iezgodnie z um ow ą, o d m aw iała  p rocen tów  lub b y­
ła  n iew yp ła ca ln ą . P ozatem  o sk a rżo n y  b y ł obo­
w ią za n y  d ow ied zieć się o w yso k o ści dochodu n a ­
w et k sią żk o w o  je szcze  n iep rzeprow ad zon ego, aby 
d opełn ić m ógł obow iązku  zło żen ia  zezn an ia  p o d a t­
kow ego.

4) Z a sk a rżo n y  w yro k  n a leża ło  zatem  u ch ylić  i 
p rze k a za ć  sp raw ę S ąd ow i I i-e j  in stan cji do p o ­
now nego rozpoznania.

547.

Wniosek o przywrócenie terminu do wywodu k a ­
sac ji nie może być rozpoznawany, jeżeli nie dołączo­
no do niego wywodu kasacji.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego 
iz 20 września 1932, II, 4 K. 793/31.

S ą d  N a jw y ż s z y  w sku tek  w niosku o p rzyw ró cen ie  
term inu i w sku tek  za ża le n ia  Z ygm u n ta S., osk. z 3§ 
2, 16 rozp. poi. W o je w . Pom . z 29.1.1923, na p o sta­
now ienie S ąd u  G ro d zk iego  w  W itk o w ie  z 27 w rze ś­
nia 1931, postan ow ił: 1 ) w niosku o p rzyw ró cen ie  
term inu do w yw o d u  k a sa c ji nie rozp ozn aw ać; 2) 
za ża len ie  oskarżon ego  na p o w y ższe  postanow ierJe 
S ąd u  G rodzkiego , d o tyczące  „n ie p rzy ję c ia  k a sa c ji"  
u w zględ n ić i postanow ienie to uch ylić.

Uzasadnienie:
W n iosek  o p rzyw ró cen ie  term inu do w yw o d u  k a ­

sacji, którego rozp ozn anie n a le ży  do S ąd u  N a jw y ż ­
szego (vide K . 34 i p. b art. 8 u sta w y  z dn. 21.1.1 J32



D z. U. poz. 60), nie p o siad a  form aln ych  w ym agań 
skuteczności p raw n ej, a lbow iem  m e d ołączon o w y ­
w odu k a sa c ji (§ 2 art. 225 k. p. k .).

K . p. k. zn a n ie p rzy ję c ie  zap o w ied zen ia  i n ieprzy 
jęcie  w yw o d u  śro d k a  o d w o ław czego  (art. 471, § 2 
art. 489 k. p. k .). N ie p rz y ję c ie  zap o w ied zen ia  k i  
sa c ji w  dan ej sp raw ie  nie nastąp iło , o n iep rzyjęcm  
zaś w yw o d u  k a sa c ji n a le ża ło b y  o rzec  dopiero po 
w n iesien iu  w yw o d u . J e ż e li nie w niesiono w yw odu, 
n a le ży  w y ro k  sk iero w ać do w ykon an ia, postan ow ie ­
nie jed n ak  o n ie p rz y ję c iu  w yw o d u  k a sa c ji p rzed  je ­
go w niesieniem , jako  p rzed w czesn e  i w  danem  p o ­
łożen iu  r z e c z y  w  u staw ie n iep rzew id zian e, pow inno 
b yć uchylone.
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Ujawnienie w rejestrze handlowym postanowie­
nia wspólników co do likw idacji spółki ma za sobą 
domniemanie wiarogodności i obowiązuje również 
osoby trzecie. K w est jonowanie podstaw y zgłoszenia 
do rejestru  i sam ego wpisu może nastąpić jedynie 
w drodze właściwego powództwa.

W razie ogłoszenia upadłości spółki firmowej, 
nie może być ogłoszona upadłość spadkobiercom  
zm arłego spólnika, którzy uchw alając likw idacją 
spółki, wciągnęli wpis likw idacyjny do rejestru 
handlowego i faktycznie wstrzym ali się od w szel­
kiego prow adzenia przedsiębiorstw a.

Orzeczenie Izby p ierw szej Sądu N ajwyższego  
a 9 czerwca 1932, I C. 2253/31.

Po wysłuchaniu sprawozdania Sędziego-referenta, 
głosów rzeczników stron i syndyka m asy upadłości 
oraz wniosków Prokuratora, 

zważywszy:
że skarżący K . wystąpił dnia 12.8.1930 r. przed 

Sąd Okręgowy w Łodzi z żądaniem ogłoszenia u- 
padłości firmie „Bracia C.‘‘, w yjaśn ia jąc , iż p ier­
wotnymi spólnikami firm y byli Sza ja  i F ajw el b ra ­
cia C., a  po śmierci F a jw la  C., w roku 1926, w myśl 
§ 14 umowy spółki z r. 1904 trwanie spółki zostało 
przedłużone w osobach spadkobierców zmarłego 
F ajw la C., t. j. w osobie wdowy Chai C. i n ielet­
niej córki zmarłego Reginy C.;

że Sąd Okręgowy w Łodzi wyrokiem z dn. 26.8. 
1930 r. postanowił ogłosić upadłość Szai C., hand­
lującemu pod firmą „Bracia C., właściciel Sza ja  C.“, 
oddalając żądanie ogłoszenia upadłości również 
Chai C. i Reginie C.;

że Sąd A pelacyjny w W arszawie, wyrokiem z dn. 
17.2.1931 r„ po rozpoznaniu sprawy na skutek ape­
lac ji skarżących, wyrok Sądu Okręgowego zatw ier­

dził, w ych o d zą c z za łożen ia , iż w  r. 1929 u jaw n ion a 
zo sta ła  w  re je strze  h an d low ym  lik w id a c ja  spółki, 
iż po 28 lutego 1927 r. w y łą c z n y  za rzą d  sp ółk i n a­
le ż a ł do S za i C ., a sp ad k o b iercy  F a jw la  C . nie z a j ­
m ow ali się w ca le  p row ad zen iem  handlu, le c z  ty lk o  
lik w id a c ją  sp ółki, iż  w obec tego  sp ad k o b iercy  ci nie 
b y li h an d lu jącym i i w  m yśl art. 437 K . H. nie m o­
że  im b y ć  ogłoszon a u p ad ło ść;

że  sk arga  k a sa c y jn a  za rzu ca  w yro k o w i S ąd u  A -  
p e la cy jn eg o  ob razę art, 339 i 7 11  U. P . C., 1165 i 
1868 K . C., 22 i 440 cz, 2 K . H. o raz art. 47— 49 
d ekretu  o re je strze  handlow ym ;

że  b ezza sa d n y  jest za rzu t pom inięcia rozw ażen ia  
p rze z  S ąd  A p e la c y jn y  § 14 um ow y z r. 1904, p rz e ­
w id u jącego  d alsze  trw an ie  sp ó łk i w  ra z ie  śm ierci 
w sp ó łw ła śc ic ie la  o raz w y łą c zn e  za rzą d ze n ia  sp ó ł­
k ą  p rze z  p o zo sta łego  p r z y  ży c iu  sp ólnika, albow iem , 
ja k  S ą d  A p e la c y jn y  stw ierd ził, k la u z u la  tego  p a ra ­
gra fu  u tra c iła  m oc sw oją , skoro stron y  o d stą p iły  
od te j um ow y, w y r a ż a ją c  zgodę na lik w id a c ję  
sp ółk i;

że  n iesłuszn ie  za rzu ca  sk arga  k a sa c y jn a  obrazę 
art. 1165 K . C., g d y ż  w y rażen ie  p rze z  spólników  
zg o d y  na lik w id a c ję  sp ó łk i jest w p ra w d zie  w ią żą ce  
ty lk o  d la  stron, jed n a k że  u jaw n ien ie  tej z g o d y  w  
re je strze  h an d low ym  m a za  sobą, w  m yśl art. 10 
dekretu  o re je strz e  hand low ym , dom niem anie w ia- 
rogodności i o b ow iązu je  rów n ież osoby trzecie , 
a w b rew  zarzu tow i sk arżą cych , u jaw n ien ie  to d oko­
nane b yło  bez o b ra zy  art. 47 i nast. dekr. o re j. 
handl., g d y ż  sk arżą cym  s łu ż y ła  w  obronie ich  rz e ­
kom o p o gw ałco n ych  p raw  m ożność k w est jon ow an ia 
zarów no p o d staw y  zg łoszen ia  do rejestru , jak  i sa­
m ego w ciągn ięcia  w pisu  o lik w id a c ji jed yn ie  na 
drod ze w łaściw e go  p o w ó d ztw a  z  m ocy art, 1 U .P .C . 
(por. o rzecz, S. N. N r. 180/1928 r .) ;

że  b ezp odstaw n e jest tw ierd zen ie  sk arżą cych , iż 
w  razie  o głoszen ia  u p a d ło ści sp ó łce  firm ow ej, sp ad ­
k o b iercy  zm arłego  sp óln ika  są  bezw aru n kow o u p a­
dłym i, p o n iew aż w  m yśl art. 437 K . H. p rzym iot 
h an d lu jącego  jest n iezbęd n ym  w arun kiem  d la  o g ło ­
szen ia up adłości, a  S ą d  A p e la c y jn y  o k oliczn ość tę 
n a le ży c ie  ro z w a ży ł, s tw ierd za ją c , iż  zarów n o fo r­
m alnie —  p rze z  w n iesien ie w p isu  do re je stru  h an ­
dlow ego, jak  i fa k tyc zn ie  —  p rze z  absolutn e w s trz y ­
m anie się sp ad kob ierców  od p row ad zen ie  p rze d się ­
biorstw a —  sp ad k o b iercy  F a jf la  C . h an d lu jącym i 
nie by li;

że  w obec tego  p o zo sta łe  z a rzu ty  sk argi k a s a c y j­
nej, jako  stan ow iące je d y n ie  p rzes łan k i, u zu p ełn ia ­
jące  z a rzu ty  p o w y że j rozw ażon e, nie m ogą być 
uw zględnion e;

z tych zasad Sąd N ajwyższy skargę kasacyjną 
oddala.

K 547 — C 548
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549.

Niepowiadomienie o terminie rozprawy ape la­
cyjnej strony, która adres sw ój w siedzibie sądu 
apelacyjnego w skazała, nie stanowi podstaw y do 
uchylenia wyroku w drodze restytucji-

Orzeczenie Izby pierw szej Sądu Najwyższego  
z 8 czerwca 1932 I C. 452/32.

Z w a ż y w sz y :
że  sk a rż ą c y  w n oszą  o u ch ylen ie  d e c y z ji Sąd u  

A p e la c y jn e g o  z 4 m aja  1931 r. w  tryb ie  resty tu c ji 
na tej podstaw ie , że  nie b y li pow iadom ieni o term i­
nie ro zp ra w y  4 m aja  1931 r., chociaż, zgodn ie z art. 
763 U. P . C., obrali sobie m iejsce  zam ieszkan ia  w 
siedzib ie S ąd u  A p e la c y jn e g o  i w  podaniu  z  18 lu ­
tego 1931 r. w s k a za li je  S ąd ow i A p e la cy jn e m u ;

że  u ch ylen ie  w y ro k u  w  d rod ze resty tu cji, w  m yśl 
art. 794 U. P . C., d op u szczaln e  jest albo w  razie  w y ­
k ry c ia  n ow ych  okoliczn ości lub u jaw n ien ia  fa łsz u  w  
aktach, na k tó rych  w y ro k  b y ł op arty, albo w  razie  
w y d an ia  p rze z  S ąd  A p e la c y jn y  w y ro k u  p rzeciw k o  
pozw anem u, k tó ry  nie staw ił się na rozp raw ę i k tó ­
rego m iejsce  zam ieszkan ia  nie b y ło  w skazan e;

że  w  sp raw ie  n in ie jszej żad en  z p o w y ższy ch  
p rzy p a d k ó w  nie zach od zi, w obec czego  żąd an ie  
sk a rżą cy ch  nie u lega  u w zględ n ien iu ;

z tych  za sad  S ą d  N a jw y ż s z y  podan ie o u ch ylen ie  
d e cy z ji w  d rod ze re sty tu c ji oddala.

550.

W razie nabycia na licytacji w drodze działów 
m ajątku ruchomego przez jednego z współw łaścicie­
li, nabywca je st  uprawniony do zaliczenia na poczet 
zaofiarow anej ceny swego udziału we w spólnej ru­
chomości, mieszczącego się w zaofiarow anej cenie.

Orzeczenie Izby pierw szej Sądu N ajwyższego  
z 27 m aja  1932, I C. 2408/31.

Z w a ż y w sz y :
że  na o d b ytej 28 m aja  1914 r. l ic y ta c ji sp rzed an a 

zo sta ła  w  d ro d ze  d z ia łó w  m ięd zy  w s p ó łw ła śc ic ie ­
lam i A n ton im  Ch. i W a cła w e m  S., a p te k a  w  Ł o d zi 
p r z y  ul. P rz e ja z d  N r. 19;

że  ap tek ę  p o w y ższą  n a b y ł W a c ła w  S., k tó ry  u iścił 
gotow izn ą 21.457 rb. 35 kop., a na p o k ry cie  re szty  
cen y  z a lic z y ł w a rto ść sw ego u d ziału , stan ow iąc %  
całości;

że  w  sk ard ze  na czyn n ości kom ornika A n to n i Ch. 
ż ą d a ł uzn an ia  lic y ta c ji za  n ied o szłą  do skutku  d la ­
tego, ż e  n ab yw ca nie z ło ż y ł c a łe j za licy to w a n ej c e ­
n y  w  gotow iźn ie;

że  S ą d  O k ręg o w y żąd an ie  Ch. u w zględ n ił, n ato­
m iast S ą d  A p e la c y jn y  u ch y lił d e c y z ję  S ąd u  O k rę ­
gow ego i o d d a lił żąd an ie  Ch.;

że  w  sk ard ze  k a sa cy jn e j A n to n i Ch. w n osi o u ch y ­
lenie d e c y z ji S ąd u  A p e la c y jn e g o  z pow odu o b razy  
art. 823 i 838 K . C, o raz art. 7 11 , 937 i 1057 U .P .C .;

że  jak  w yn ik a  z tre ści zask arżo n e j d e c y z ji S ąd  
A p e la c y jn y  stw ierd ził, iż  w sku tek  za liczen ia  u d z ia ­
łu  S. na p o cze t zao fiaro w an ej p rze z  niego cen y  p ra ­
w a Ch., jak o  b. w ła śc ic ie la  1/4 części ap teki oraz 
jako  w ie rzy c ie la  S., w  niczem  nie zo s ta ły  naruszone;

że  w  m yśl art. 1769 w  zw iązk u  z art. 1768 U .P .C . 
sp rzed a ż p u b liczn a  m ajątk u  ruchom ego, jak  i n ie­
ruchom ego, w  drod ze d zia łó w  o d b yw a się z pew ne- 
mi odch ylen iam i w e d łu g  ogó ln ych  p rzep isów  
o sp rz e d a ż y  e g ze k u cy jn e j;

że  w  p ostępow aniu  działow em , w  razie  p u bliczn ej 
sp rz e d a ży  m ajątku , k a ż d y  z u czestn ików  d zia łu  ma 
stanow isko podobne do stan ow iska w ie rzy c ie la  w  
postępow an iu  egzek u cyjn em ;

że  z  m ocy art. 1166 U. P . C . w ie rzy c ie l m oże z a li­
c z y ć  sw o ją  w ierzyte ln o ść, g d y  n ab yw a n ierucho­
m ość na lic y ta c ji, o ile  w ierzy te ln o ść  ta  m ieści się w 
cenie za o fia ro w a n e j;

ż e  z  tego p raw a  m oże sk o rzysta ć  ta k że  u czestn ik  
d ziału , n a b y w a ją c y  nieruchom ość, p od d an ą d zia ­
łom ;

że  niem a p rzeszk ó d  p raw n ych  do zastosow an ia  w  
d rod ze an alo g ji art. 1166 U .P .C . do sp rze d a ż y  w 
d rod ze d zia łó w  m ajątk u  ruchom ego, g d y ż  n ie jest 
to za k a za n e  żad n ym  p rzep isem  p raw a, z  n a tu ry  zaś 
stosunków , zach o d zą cych  m ięd zy  uczestnikam i 
działu , nie pow inno b yć w yklu czon e, je że li u d zia ł 
n a b y w c y  jest bezsp orn y;

że  w obec tego, w b rew  w yw od om  sk argi k a sa cy j-  
nej, p o gląd  S ąd u  A p e la c y jn e g o , iż S., n a b yw a jąc  
aptekę, b y ł u p raw n ion y  do za liczen ia  na p oczet z a ­
o fiarow an ej cen y  sw ego u d zia łu  w  tej aptece, jest 
zg o d n y z praw em , skoro jak  w y n ik a  z treści za s k a r­
żonego w yroku , za liczo n a  p rze z  S. na p o czet cen y 
sum a jego  u d zia łu  m ieści się w  zao fiaro w an ej za 
ap tek ę cenie;

że  dokonane w  ten  sposób kupno nie w y łą c z a  d a l­
szych  czyn n ości postępow ania  dzia łow ego, b łęd n e 
w ięc jest m niem anie sk arżącego , jak o b y  w skutek 
zezw o len ia  na za liczen ie  a k t d z ia ło w y  nie m ógł b yć 
ju ż sp orząd zo n y;

z tych  zasad  S ą d  N a jw y ż s z y  sk argę  k a sa cy jn ą  
oddala.

5 5 1 -

Odpowiedzialność za uiszczenie podatku przemy- 
mysłowego ma charakter rzeczowy i obciąża w szel­
ki m ajątek ruchomy, znajdu jący  się w przedsiębior­
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stwie i związany z jego prowadzeniem, chociażby 
oddzielne przedmioty, w sk ład  tego m ajątku wcho­
dzące, należały do osób trzecich.

W sporze o wyłączenie ruchomości, zajętych u 
dzierżawcy willi, prow adzącego pensjonat, za poda­
tek przem ysłowy od tego pensjonatu, nierozważenie 
okoliczności, czy ruchomości te zostały  przez w ła­
ściciela domu umieszczone u dzierżawcy, niezależ­
nie od wydzierżawienia lokalu, stanowiąc w tym 
przypadku ruchomość, odpow iadającą za podatek, 
czy też zostały wydzierżawione wraz z nieruchomo­
ścią, stanowiąc w takim razie nieruchomość z prze­
znaczenia, należącą do powoda i nie mogącą odpo­
w iadać za cudzy podatek stanowi obrazę art. 339 
upc.

Orzeczenie Izby pierw szej Sądu N ajwyższego 
z 27 m aja  1932. I C. 2743/31.

Z w a ż y w sz y :
1) że  jak  w y ja ś n ił S ąd  N a jw y ż s z y  w  orzeczen iu  

Nr. 187/1929 r. (Zb. O rz. Iz. I .j, w  m yśl art. 1 , 6 i 92 
u sta w y  z dnia 15 lip ca  1925 r. o d p ow ied zia ln ość za 
u iszczen ie  p od atku  p rzem ysło w ego, na co w sk a zu je  
P ro k u ra to rja  G en eraln a  w  sk ard ze  k a sa cy jn e j, m a 
ch arak ter rze c z o w y  i o bciąża  w sze lk i m ajątek  ru ­
chom y, zn a jd u ją c y  się w  p rzed sięb io rstw ie  i z w ią ­
za n y  z jego prow adzen iem , ch o ciażb y  o d d zieln e 
przed m ioty, w  sk ła d  tego m ają tk u  w chod zące, n a ­
le ż a ły  do osób trzecich ;

2) że  S ą d  A p e la c y jn y , z a s ą d z a ją c  p ow ództw o 
W ła d y s ła w a  R. o w y łą c ze n ie  z pod  za ję c ia  za  p o ­
datek  p rzem ysło w y, w ym ierzo n y  na A le k sa n d rze  P., 
z ty tu łu  p row ad zen ia  p rze z  n ią p en sjon atu  w  w illi 
tegoż R., —  ruchom ości, z n a jd u ją c y c h  się w  p en sjo ­
nacie, jako  stan o w iących  w łasn o ść pow oda, nie ro z­
w a ż y ł okoliczn ości, c z y  sp orne ruchom ości zo sta ły  
um ieszczone w  p en sjon acie  p ła tn ic zk i podatku, n ie­
za leżn ie  od w yd zie rża w ie n ia  je j c a łe j n ieruchom o­
ści, a w  tym  p rzy p a d k u , w  m yśl w y ż e j p ow ołan ego 
o rzeczen ia  S ąd u  N a jw y ższe g o , u le g a ły b y  o d p o w ie­
dzia ln ości m ają tk o w e j za  p o d atek  p rze m y sło w y  od 
danego przed sięb iorstw a, c z y  też zo s ta ły  w y d z ie r ­
żaw ion e A le k sa n d rz e  P. p rze z  p ow od a w ra z  w  c a łą  
w illą , jako  je j p rzy n a leżn o ść  i s ta n o w iły  w ed łu g  
art. 524 K . C . nie m ajątek  ruchom y, lecz  n ierucho­
m ość z p rzezn aczen ia , n a leżą cą  do pow oda, na k tó ­
rą  o d p o w ied zia ln o ść za  p o d atek  p rze m y sło w y  od 
przed sięb iorstw a, prow ad zon ego  p rze z  inną osobę 
i na nią p rze z  U rząd  S k a rb o w y w ym ierzon y, ju żb y  
się nie ro zciąg a ła ;

3) ż e  w sku tek  n iero zw ażen ia  p o w y ższe j o k o licz­
ności z  o b razą  art. 339 U. P . C. sk arga  k a sa cy jn a  
P ro k u ra to rji G en eraln e j w in na b yć uw zględnion a, 
a za sk arżo n y  w y ro k  u ch ylon y, bez p o trzeb y  ro z w a ­
żan ia  inn ych zarzu tó w  skargi k a sa c y jn e j;

z  tych  zasad  Sąd  N a jw y ż s z y  za sk a rżo n y  w yro k

S ąd u  A p e la c y jn e g o  w  W a rs za w ie  z pow odu o b razy  
art. 339 U. P . C . u ch y la  i sp raw ę tem uż S ąd ow i do 
ponow nego rozp atrzen ia  w  innym  sk ła d z ie  sęd ziów  
p rzek a zu je .

552.

Je że li w terminie wyznaczonym regu lacja hipote­
ki się nie odbyła, na termin następny należy wezwać 
nie przez obwieszczenia, lecz szczegółowo tych 
tylko interesantów, którzy zgłosili się w pierwszym 
terminie.

Oświadczenie strony co do własności nieruchomo- 
mości nie poparte żadnym dowodem nie może słu ­
żyć za podstawę do zaw ieszenia reuglacji i ode­
słania stron na drogę sporu.

Orzeczenie Izby pierw szej Sądu N ajwyższego 
z 27 m aja  1932 I. C. 2743/31.

Z w a ż y w s z y :
że  na w n iosek z 24 m aja  1930 r., zg ło szo n y  p rze z  

S ta n isła w a  G., d zia ła ją ce g o  w  im ieniu „ M ię d zy k o ­
m unalnego Z w ią zk u  d la b u d ow y i u trzym an ia  S z p i­
ta la  P sy ch ja trycz n e g o  w  C h ełm ie", W y d z ia ł H ipo­
teczn y  d e c y z ją  z 28 m aja  1930 r. w y z n a c zy ł na 19 
w rześn ia  1930 r. term in p ierw iastk ow ej re g u lac ji 
h ipotecznej n ieruchom ości w  C hełm ie, n a leżą ce j do 
pom ienionego Z w iązk u ;

że  w  dniu 14 lip ca  1930 r. M ich ał W . i inni zg ło ­
sili w niosek, w  którym , o św ia d cza ją c , iż  w yw o łan a  
do p ierw iastk ow ej re g u la c ji nieruchom ość jest ich 
w łasn ością  na p o d staw ie 30-letniego p rze d a w n ie ­
nia n abyw czego, żą d a li w niosku z 24 m aja  1930 r. 
i o desłan ia  stron na drogę sporu;

że  w  dniu 1 p a źd ziern ik a  S ta n isła w  G ., p ro je k tu ­
jąc  od pow iedn ie w p isy  do w y k a zu  h ipotecznego, 
zg ło s ił w n iosek o uregu low an ie  w łasn ości na imię 
Z w ią zk u  o ra z o p ozostaw ien ie  w n iosku W . i innych 
bez rozp ozn an ia  i bez skutków  h ipoteczn ych ;

że  W y d z ia ł H ip o teczn y  d e c y z ją  z 10 p a ź d z ie r ­
nika 1930 r. o d d a lił w n iosek W , i inn ych  i za tw ie r­
d ził w n iosek G., n a k a zu ją c  w ciągn ięcie  do w y k a zu  
h ipotecznego za p ro jek to w a n ych  p rze z  niego w p i­
sów, a S ąd  O k ręg o w y  w  Lublinie, ze  skargi W . i in ­
nych, d e c y z ją  z 15— 22 m aja  1931 r. za tw ie rd ził d e ­
c y z ję  W y d z ia łu  H ipotecznego;

że  w  sk ard ze  k a sa c y jn e j M ich ał W . i inni w n oszą
0 u ch ylen ie  d e cy z ji S ąd u  O kręgow ego  z pow odu 
o b razy  art. 13, 17, 18, 20, 30 Instr. H ipot. z 22 gru d ­
nia 1825 r., art. 116  Instr. H ip. z 30 czerw ca  1819 r.
1 art. 160 U. H .;

że  w ad liw o ść postęp ow an ia  sk a rżą c y  u p a tru je  w  
tem, ż e  W y d z ia ł H ip o teczn y  za tw ie rd z ił w niosek 
re g u lacy jn y , zg ło szo n y  1 p a źd ziern ik a  1930 roku
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p rze z  G ., a czk o lw iek  o tym  term inie sk a rżą c y  nie 
b y li pow iadom ieni;

że  zarzu t ten nie jest słu szn y, a lbow iem  w  m yśl 
art. 30 Instr. H ipot. 1825 r., je że li w  term inie w y ­
zn aczon ym  re g u la c ja  się n ie odb yła, na term in n a ­
stęp n y n a le ż y  w e zw a ć „n ie  p rze z  obw ieszczenia, 
le cz  szczeg ó ło w o " tych  ty lk o  interesantów , k tó rzy  
się zg ło sili w  term inie poprzednim ; w  dan ym  p r z y ­
p a d k u  sk a rżą c y  w  term inie, w yzn aczo n ym  19 w rze ­
śnia 1930 r., nie staw ili się, a zatem  n iew ezw an ie  ich 
na term in 1 p a źd ziern ik a  1930 roku  nie uchybia 
p rzep isom  p ostępow an ia;

że  rów n ież zarzu t, iż  W y d z ia ł H ip o teczn y  nie 
w niósł do w y k a zu  h ipotecznego w zm ian ki o sporze, 
p o zb aw io n y  jest p o d sta w y  p raw n ej, sk a rżą c y  b o ­
w iem  takiego  żą d an ia  nie zg ło sili i nie za p ro je k to ­
w a li odpow iedniego  w pisu, a  nadto, jak  słuszn ie 
u zn ał S ą d  O k ręg o w y, o św iad czen ie  ich co do w ła s ­
ności nieruchom ości, n iep op arte  żad n ym  dow odem , 
nie m ogło p ow o d o w ać zaw ieszen ia  re g u la c ji i o d e­
słan ia  stron do drogi sp ornej (por. o rzecz. S. N. Nr. 
38-1929 r .) ;

że  w reszcie  u regu low an ie w łasn ości na imię 
Z w ią zk u  n astąp iło  na p o d staw ie  u rzęd ow ego  aktu  
d aro w izn y  na rze c z  Z w iązk u , w obec czego  błędn e 
jest m niem anie sk arżących , jak o b y  Z w ią ze k  nie w y ­
leg itym o w ał się n a le ży tym  tytu łem ;

z tych  zasad  S ąd  N a jw y ż s z y  sk argę k a sa cy jn ą  
odd ala .

553

Szkołom  elementarnym założonym  na mocy usta­
wy z 20 m aja 1862 r. o wychowaniu publicznem w 
Król. Pol. w zupełności odpow iadają jako ich kon­
tynuacja obecne szkoły powszechne, istniejące na 
podstawie ustawy z 17 lutego 1922 r.

Organem sam orządu szkolnego w miastach na 
obszarze b. K rólestw a Polskiego są  zasadniczo rady 
szkolne m iejskie.

Okoliczność, iż na gminy m iejskie według ustawy 
1922 r. spada częściowo obowiązek zakładania 
i utrzymywania szkół powszechnych, nie uprawnia 
ich bynajm niej do wystąpienia sądownie o dostar­
czanie na sw ą korzyść deputatu, przypadającego 
szkołom na mocy tytułu umownego.

Orzeczenie Izby pierw szej Sądu N ajwyższego  
,z 25 m aja  —  7 czerwca 1932, I. C. 2215/31

Z w a ż y w sz y :
1 ) że  z  p ow ód ztw a, w ytoczo n ego  p rze z  G m inę 

m iasta T om aszow a M azow ., S ą d  A p e la c y jn y , z a ­
tw ie rd z a ją c  w y ro k  S ąd u  O kręgow ego, zo b o w ią za ł 
p ozw an ego Jan a K ry s ty n a  O., obecnego w ła ścic ie la

dóbr Z .,.d o  w yd an ia  p o z y w a ją c e j G m inie o zn aczo ­
nego w  w yrok u  p rzy p a d a ją ce g o  za  la ta  1927, 1928, 
1929 i 1930 d eputatu  z lasó w  rzeczon ego  m ajątku, 
w  razie  zaś n iew yd an ia  do z a p ła ty  2780 zł. w artości 
deputatu, na m ocy aktu  n o tarjaln ego  z dnia 27 lu ­
tego / 11 m arca 1869, w  którym  sp o d k o d a w cy  p o ­
zw anego, p op rzed n i w ła śc ic ie le  dóbr Z., zo b o w ią­
za li się w y d a w a ć  b ezp łatn ie  w spom nian y deputat 
szko łom  elem en tarn ym  katolickim , m ęskiej i że ń ­
sk iej oraz szko le  elem entarn ej ew an gelick iej w  m. 
T om aszow ie, p rzy cze m  zob ow iązan ie  to za b e zp ie­
czon e zo sta ło  w pisem  do d zia łu  III w y k a zu  h ipo­
tecznego dóbr pom ienionych; p ow ództw o natom iast 
zo staw ił S ąd  bez rozp ozn an ia  z  za łożen ia , iż żąd a- 
w zajem n e o w y k reślen ie  tego w pisu  z h ipoteki po- 
riie w  tym  p rzed m iocie  nie m ogło b yć ro zw ażan e bez 
u d z ia łu  S karb u  P ań stw a, jak o  u czestn ika  p o w y żs z e ­
go aktu  1869 r. w  ch a ra k terze  sp rze d a w c y  dóbr Z. 
poprzed n ikom  p raw n ym  p ozw an ego;

2) że  sk arga  k a sa cy jn a  tegoż zarzu ca  obrazę art. 
366, 369, 7 11  U. P . C., art. 29 i 32 u sta w y  z dn. 8/20 
m aja  1862 r., o w ychów , pubłiczn. w  K ró l. Polskiem  
(Dz. P r. t. 60) o raz art. 4 rozp. M in istra  W .R . i O .P. 
z dn. 30 m aja  1923 r. w  p rzed m iocie  w ykon an ia  
u sta w y  z dn. 17 lutego 1922 r. o za k ł. i u trzym . publ. 
sz k ó ł pow szech. (Dz. U st. Nr. 73, poz. 574), p o w o ­
łu ją c  się na: a) n iesłuszn ie utożsam ien ie p rze z  S ą d y  
istn ie ją cy ch  w  d acie aktu  1869 r. szk ó ł e lem en tar­
n ych  o ch a ra k terze  w yzn an iow ym  z obecnie istn ieją- 
cem i szko łam i pow szechnem i; b) b rak  w  k a żd ym  ra ­
zie  le g ity m a cji czyn n ej po stronie pow odow ej G m i­
n y  do obecnego w ystąp ien ia  o d ep u tat z lasów  dóbr 
Z. i n ieudow od nien ie jego w artości;

3) że  S ą d y  obu in stan cyj słu szn ie  p r z y s z ły  do 
w niosku, iż istn ie jącym  w  r. 1869 na m ocy c y to w a ­
nej u sta w y  1862 r. szko łom  elem en tarn ym  o d p o w ia ­
d a ją  w  zu p ełn ości obecne sz k o ły  pow szechne, jako  
ich kon tyn u acja , istn ie jące  na p o d staw ie u staw y  
z dn. 17 lutego 1922 r. (Dz. U. N r. 18 poz. 143), 
n iety lk o  bow iem  stw ierd za  to za św iad czen ie  In sp ek ­
tora  S zkoln ego  w  B rzezin ach  z dn. 2 m aja  1929 r., 
p rzyto czo n e  w  m otyw ach  w yroku , lecz  w y k a zu je  
p rzed ew szystk iem  cel i istota szkó ł, za p ro w a d zo ­
n ych  p rzep isam i obu u staw  w spom nianych, z a z n a ­
czon y  zaś w  ustaw ie 1862 r. czyn n ik  w yzn a n io w y  
nie p o siad a ł d ecy d u jącego  zn aczen ia  (por, art. 32) 
i obecnie też nie zo sta ł usunięty, jak  stw ierd za  S ąd  
w y ro k u ją c y  na p o d staw ie p rzed staw io n ych  d ow o­
dów ; podm iot zatem  ciążąceg o  sk arżąceg o  zo b o w ią­
zan ia  nie p rze sta ł istnieć, a tem  sam em  zosta ło  ono 
w  m ocy;

4) że  w sza k że  w zgląd , iż  w edłu g  u sta w y  z 1922 r, 
n ajm n iej do w ystąp ien ia  sądow nie o d ostarczenie 
i u trzym yw an ia  p u b liczn ych  szk ó ł pow szech n ych  
(art. 1 ), m ianow icie pow in n y one za sp a k a ja ć  n ie­
k tóre  p o trzeb y  rze czo w e  szk ó ł w  tej m ierze i pono­
sić w y d atk i na o p ał (art. 1 1 ), nie u p raw n ia  ich b y ­



n ajm n iej do w ystąp ien ia  sąd ow n ie o d ostarczen ie 
na sw ą k o rzyść  deputatu, p rz y p a d a ją c e g o  szkołom  
na m ocy ty tu łu  um ow nego, organem  zaś sam orządu 
szkoln ego  na o b szarze  b. K ró l. K on gr. są  zasad n iczo  
w  m iastach  ra d y  szko ln e m iejsk ie  i jed yn ie  w  p r z y ­
padku, g d y  o rgan y  sam orząd u  szkoln ego  w  gm inie 
nie istn ieją , czyn n ości ich sp ełn ia  u rząd  gm in y (art. 
4 i 23 rozp. w yk o n aw czeg o  M in istra  W . R. i O. P. 
z dn. 30 m aja  1923 r., o rzecz. Iz b y  I. S. N. 124/1925 
r .) ; z a k t sp ra w y  nie jest a to li w id oczn e, b y  s k a r­
ż ą c y  na ro zp raw ie  a p e la c y jn e j zw ra c a ł się, jak  
tw ierd zi, do S ąd u  o w yd an ie  m u św iad ectw a  na 
o trzym an ie z  u rzęd u  w o jew ó d zk iego  zaśw iad czen ia  
o istnieniu R a d y  S zk o ln ej w  m. T o m aszow ie i o ko­
liczn ość ta nie zo sta ła  w y jaśn io n a ;

5) że  z pow odów , w y łu szc zo n y ch  w y że j w  p u n ­
k cie  4-tym , za sk a rżo n y  w y ro k  za w iera  istotną o b ra­
zę  art. 7 11  U. P . C., nie m oże w ięc b yć u trzym an y 
w  m ocy i w  obecnem  p ołożen iu  nie zach o d zi p o trze ­
ba rozw a ża n ia  zarzu tu, d otyczącego  nieudow odnie- 
nia p rze z  p ow odow ą G m inę w arto ści deputatu; 
z  tych  za sad  S ą d  N a jw y ż s z y  za sk a rżo n y  w y ro k  S ą ­
du A p e la c y jn e g o  w  W a rsza w ie  z pow odu o b razy  
art. 7 11  U. P . C. u ch yla.
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554.

Zarządzenie prezesa Sądu  Okręgowego o wpro­
wadzenie zapisobiorcy ogólnego w posiadanie sp a d ­
ku (art. 1006 i 1008 K . C .J ulega zaskarżeniu w try­
bie ogólnym do Sądu  A pelacyjnego. W postępow a­
niu, wszczętem w trybie art. 1008 K . C. należy 
spraw dzić testament pod względem formy tudzież 
uzględnić ujawniony fakt istnienia spadkobierców 
koniecznych.

Orzeczenie Izby pierw szej Sądu Najwyższego  
z 27 m aja 1932, I. C. 2485/31.

Z w a ż y w sz y :

że  sk arga  k a sa cy jń a  o p arta  jest na tw ierd zen iu :
1) że  d e k re ta c ja  p reze sa  Sądu, w y d an a  w  trybie 
art. 1008 K . C . i ze zw a la ją c a  na w p ro w ad zen ie  o gó l­
nego le g a ta r ju s za  w  posiadan ie  spadku, nie u lega  
za sk arże n iu  do S ąd u  A p e la c y jn e g o , w obec czego 
S ą d  A p e la c y jn y  w inien b y ł o d rzu cić  sk argę in c y ­
d en taln ą B ro n is ła w y  Ch. na d ek re ta cję  z 18 lutego 
1930 r., k tórej m ocą S te fa n ja  O. w p ro w ad zon a  z o ­
sta ła  w  posiadan ie  sp ad ku  do S ta n isła w ie  O. na z a ­
sa d zie  jego w łasn oręczn ego  testam entu, i 2) że  w 
postępow aniu, w szczętem  w  tryb ie  art, 1008 K . C., 
n ie u lega  badaniu  pytan ie , c z y  testa to r p ozostaw ił 
sp ad kob iercę koniecznego, skoro testam ent w  d ro ­
dze w ła śc iw e j nie zo sta ł w zru szo n y;

że  oba p o w y ższe  tw ierd zen ia  nie z n a jd u ją  u sp ra ­
w ied liw ien ia  w  p rzep isach  p raw a, albow iem : 1 ) a c z ­
k o lw ie k  ani w  art. 1008 K . C., ani w  art. 1742 U. P . 
C., d otyczącym  czyn n ości sąd ow ych  w  p rzedm iocie 
w p ro w ad zen ia  ogólnego le g a ta rju sza  w  posiadanie 
spadku, niem a w zm ian k i o d op u szczaln ości skargi 
in cyd en taln ej na d e k re ta c ję  p reze sa  S ąd u  O k ręg o ­
w ego, w yd an ą  na p o d staw ie p o w y ższy ch  p rzep isów , 
nie zn a czy  to jedn ak, b y  za sk arże n ie  b y ło  w y k lu ­
czone, w  m yśl bow iem  ogólnej z a s a d y  w y rażo n e j w  
art. 11 U . P . C., sp raw a sąd ow a m oże b yć ro zp o zn a ­
w an a m eryto ryczn ie  w  dw óch in stancjach , o ile 
ustaw a nie za w iera  za k a zu  za sk arże n ia  do 2-ej in­
stan cji, takiego  zaś za k a zu  w  stosunku do dekreta- 
c ji z  art. 1008 K . C. niem a; pozatem  istota  w y tw o ­
rzon ych  w sku tek  d ek re ta cji stosu n k ów  nie w y łą ­
cza  sk argi na d ek retację , za rzą d ze n ie  bow iem  p re ­
ze sa  nie jest zarząd zen iem  adm in istracyjn em , lecz  
zarządzen iem , w k ra cza jąc e m  w  d zied zinę p ra w  c y ­
w iln ych  osób zain teresow an ych , i d ecyd u j ącem  
(chociaż n ieostatecznie) o ob jęciu  sp ad ku  p rze z  tę 
lub inną osobę, i 2) drugie tw ierd zen ie  skargi k a s a ­
c y jn e j p o zo sta je  w  sp rzeczn o ści z tre ścią  art. 1006 
i art. 1008 K . C., w e d łu g  k tórych  w  postępow aniu, 
w szczętem  w  try b ie  art. 1008, n a le ż y  sp raw d zić  
w ażn o ść testam entu pod w zględ em  form y, tu d zież  
u w zględ n ić  u ja w n io n y  fa k t istnienia sp ad kobierów  
kon ieczn ych ;

że  w  dan ym  p rzy p a d k u  S ą d  A p e la c y jn y  stw ier­
dził, iż  po zm arłym  testatorze, S tan isław ie  O., p o ­
zo sta ła  m atka, będ ąca  sp ad k o b ierczyn ią  konieczną, 
a po je j śm ierci p raw a  je j z  m ocy art, 724 K . C. 
o b ję ła  je j córka, B ro n isław a  Ch., słusznie w ięc 
uzn ał, iż osoby, ro szczą ce  sobie p raw o do zapisu  
ogólnego, nie m ogą żą d a ć  w p ro w ad zen ia  w  p o sia d a ­
nie w  tryb ie  art. 1008 K . C .;

że  p rzeto  zask arżo n a  d e c y z ja  jest zgodn a z p ra ­
w em ;

że  w obec p rzy to czo n y ch  p rze z  S ą d  A p e la c y jn y  
okoliczn ości, n ie w ym aga  ro zw ażen ia  podniesiona 
w  sk ard ze  k a sa cy jn e j k w e stja , c z y  w p ro w ad zen ie  
w  posiadanie jest u za leżn io n e od u p rzed n iego  u i­
szczen ie  p od atku  sp adkow ego;

z tych  za sad  S ą d  N a jw y ż s z y  sk argę k a sa cy jn ą  
odd ala .

C 553 — 555

555.

Skoro w myśl ukazu 10 grudnia 1865 r. sporny 
m ajątek przechodził w trybie dziedziczenia ustawo­
wego, ukaz ten w przypadku nie m iał charakteru 
aktu gwałtu względem spadkodaw cy skarżącego.

Praw a, który z mocy powołanego ukazu pozosta­
ły przed odrodzeniem państwowości polskiej, mo­
głyby być poddane rekonstrukcji tylko w drodze 
ustawodawczej.



Orzeczenie Izby pierw szej Sądu N ajwyższego 
z 24 m aja  1932 , I. C. 1863/31.

Z w a ż y w sz y :
1) że  S ą d  A p e la c y jn y  o d d a lił p ow ód ztw o sk ar­

żącego  m ięd zy  innem i z za łożen ia , iż n iezatw ierd ze- 
n ie p rze z  w ła śc iw ą  w ła d z ę  sąd ow ą testam entu, sp o­
rząd zon ego  p rze z  p ra d zia d a  sk arżąceg o  w  dn. 8/20 
styczn ia  1866 r. ,na m ocy którego c a ły  sw ój m a ją ­
tek  K arp o w icze , obecnie K arp in iec, za p isa ł b y ł 
na w łasn ość syn ow i swem u, a d ziad ow i sk a r­
żącego  A n ton iem u  (w obec otrzym an ia  p rzez 
drugiego syna A lo jz e g o , o jca  pozw an ego, in ­
nego m ajątku , o raz u d zia łu  A lo ize g o  w  p o­
w stan iu  1863 r .) , op arte  zo sta ło  na u kazie  
z dnia 10 grudnia 1865, w sze lk ie  zaś akty , zw iązan e 
z p o w y ższy m  ukazem , zdaniem  Sądu, nie m ogą b yć 
p o d d aw an e re w iz ji w  d ro d ze sąd ow ej;

2 ) że  u k a z  z dnia 10 grudnia 1865 (p. Zb. P r. 
Imp. R. N r. 42 759), ch ociaż b y ł jedn ym  z p r z e ja ­
w ów  ucisku  n a je ź d ź c y  rosyjsk iego , stosow anego do 
w szystk ich  P olak ów , za m ieszk a łych  na obszarze 
obecn ych  w o je w ó d z tw  w schodnich, nie m iał jedn ak 
ch arak teru  aktu  g w a łtu  w zględ em  sp ad k o d aw cy  
sk arżąceg o  A n ton iego  S., na skutek  bow iem  p o w y ż ­
szego u kazu  m ają te k  p rzech o d ził w  tryb ie  d zied zi­
czen ia  ustaw ow ego  (art. 11 2 1 — 1147 t. X  cz. I. 
Z w . P r . ) ;

3) że  ja k  słu szn ie  za z n a c z y ł S ą d  A p e la c y jn y , 
p raw a, k tóre p o w s ta ły  z m ocy p o w yższeg o  ukazu  
p rzed  odrodzeniem  pań stw ow ości p o lsk ie j, m ogłyb y 
b y ć  p odd an e rek o n stru k cji ty lk o  w  drod ze ustaw o­
d a w cze j; w n iosek p o w y żs zy  S ąd u  A p e la c y jn e g o  
w sp iera  u staw a z dnia 2 grudnia 1921 (Dz. U. poz. 
767) o um ow ach n ab ycia  nieruchom ości, sp o rzą d zo ­
n ych  na im ię osób podstaw ionych, która  m iała  na 
w zg lę d zie  p o w o ła n y  u k az z dnia 10 grudnia 1865 
i k tóra  częścio w o  ty lk o  znosi skutki postanow ień 
tego ukazu, sk ierow an ych  ku pognębieniu P olaków , 
m ian ow icie d o ty c zy  ty lk o  m ajątków , n ab ytych  na 
im ię osób p od staw ion ych  lub za  aktam i nieform al- 
nemi, i p rzytem  re w in d y k a c ję  u za leżn ia  od ściśle  
określon ego term inu (art. 1 i 6);

4) że  p rze s ła n k a  p o w y ższa  w  zu p ełn ości u sp ra­
w ied liw ia  za sk arżo n y  w yrok, ob raza  art. 7 11  U. P. 
C. nie zachod zi, za rzu t zaś o b ra zy  art. 1 U. P . C. 
jest b ezzasad n y, S ąd  A p e la c y jn y  bow iem  ro zw a ży ł 
p ow ó d ztw o  i o d d a lił je;

5) że  w obec tego p o zo sta łe  z a rzu ty  sk argi k a sa ­
c y jn e j nie w y m ag a ją  b liższego  rozbioru;

z tych  za sad  S ą d  N a jw y ż s z y  sk argę  k a sa cy jn ą  
oddla.

C 555 — 556

556.
Wypełnienie wekslu wydanego in blanco nie­

zgodnie z wolą wystawcy nie stanowi fałszu wekslu,

który może polegać na sfałszow aniu podpisu na 
wekslu lub na zmianie już istniejącego tekstu 
wekslu.

Orzeczenie Izby pierw szej Sądu N ajwyższego  
z 20 m aja  1932 r., T, C. 2112/31,

Zważywszy:
że w  sk ard ze  k a sa c y jn e j na w y ro k  S ąd u  O k ręg o ­

w ego, z a tw ie rd z a ją c y  w y ro k  S ąd u  G rodzkiego , k tó ­
rego m ocą zasąd zo n a zo sta ła  na rze c z  S p ó łd z ie l­
czego  S to w a rzysze n ia  S p o żyw có w  od W ła d y s ła w a  
i K a ro la  B, so lidarn ie sum a 500 zł. z w ekslu , p o ­
zw an i z a rzu c a ją  obrazę art. 109, 129, 142, 547, 
549— 559 U. P . C . w sku tek  n iep rzep row ad zen ia  
p rze z  S ą d  dow odu fa łsz u  w ek slu  i uznania, że 
sk a rżą c y  żad n ych  dow odów  sw ego zarzu tu  nie zg ło ­
sili, ch ociaż z ło ż y li oni odpis protokółu  p osiedzen ia  
S ąd u  z dnia 31.X .19 29 r. s tw ie rd za ją c y  w y p e łn ie ­
nie spornego w ek slu  n iezgodnie z ich w olą, tu d zież 
p rz e z  op arcie  w y ro k u  na w yro k u  karn ym  z dn. 26.X 
1930 r., ch ociaż w y ro k  ten zo sta ł za sk arżo n y;

że  fa łsz  w e k slu  p o legać m oże na sfałszo w an iu  
podpisu  na w ekslu , b ąd ź też na zm ianie ju ż istn ie­
jącego  tekstu  w e k slu  (art. 68 i 69 P ra w a  W ek sl.) , 
nie stanow i ato li fa łsz u  w yp ełn ien ie  w e k slu  in 
blanco  n iezgodnie z w o lą  w y sta w cy , k tóre jed yn ie  
w  p rzy p a d k u  udow od nien ia m og łyb y  m ieć w p ły w  
na unorm ow anie stosunków  m ięd zy  bezpośrednim i 
kontrahentam i, w b rew  treści w ekslu ;

że  skoro z p ow ołan ego w  zask arżo n ym  w yrok u  
p roto k ółu  posied zen ia  S ąd u  O kręgow ego  (akt k a rta  
33 odw r.) w ynika, iż  sk arżący , z g ła s z a ją c  za rzu t 
fa łszu , p o w o ła li się jed yn ie  na w yp ełn ien ie  tekstu  
spornego w ekslu , w yd an ego  p ow odow i in blanco, 
ża d n ych  dow odów  na p o p arcie  zgłoszon ego  zarzu tu  
nie z ło ży li, to S ąd  O k ręg o w y  m iał p odstaw ę do 
uznania, że  sk a rżą c y  nie udow od n ili n iew łaściw ego  
w yp ełn ien ia  tekstu  spornego w ek slu  p rze z  pow oda, 
tu d zież  do n iep rzep row ad zen ia  postępow ania, p rz e ­
w id zian ego  w  art. 1091 i nast. U. P . C .;

że  o d rzu ca jąc  zg ło szo n y  p rze z  sk a rżą cy ch  zarzu t 
b ezw alu to w o ści spornego w ekslu , n iep op arty  z re ­
sztą  dow odam i, S ą d  O k ręg o w y  m ógł w ziąć  pod 
uw agę i z ło żo n y  odpis w yrok u  S ąd u  O kręgow ego  
w  Ł o d zi z dnia 26 listop ad a 1930 r., którego m ocą 
p o zw an y  W ła d y s ła w  B. sk a za n y  zo sta ł na zam kn ię­
cie w  w ięzien iu  na p rzec ią g  trzech  m iesięcy  za  
p rzy w ła szc ze n ia  sum y 6151 zł. 83 gr., stan ow iącej 
w łasn ość pow oda, skoro, jak  to w y n ik a  z ustaleń  
zask arżo n ego  w yroku, m iał jed yn ie  na w z g lęd zie  
w  tym że w yrok u  stw ierd zon ą okoliczn ość, iż p o ­
w ód ztw o cy w iln e  zosta ło  p ozostaw ion e bez ro z ­
pozn an ia  w obec p o k rycia  p rzy w ła szc zo n e j p rze z  B. 
sum y w ekslam i, częściow o spłaconem i, s tw ie rd za ­
jąc ą  p rzy cz y n ę  w yd an ia  sp ornego w ekslu , ew en ­
tu a ln e  zaś uniew innienie B., na skutek  zask arżen ia
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w y ro k u  z dnia 26 listop ad a  1930 r., nie m ogło m ieć 
w p ły w u  na tę okoliczn ość;

ż e  p rzeto  sk arga  k a sa cy jn a , jak o  bezpodstaw n a, 
u lega  oddalen iu;

z  tych  za sad  S ą d  N a jw y ż s z y  sk argę k a sa cy jn ą  
oddala.

557.

W drożenie postępow ania scaleniowego nie s t a ­
nowi przeszkody do rozpoznania powództwa o do­
puszczanie do wspólnego z pozwanymi posiadania 
gruntów i odebranie od pozwanych znajdującego się 
na tych gruntach budynku.

Orzeczenie Izby pierw szej Sądu Najwyższego 
z 23 m aja 1932, I. C. 419/32.

Zważywszy:
1 ) że  S ą d  O k ręg o w y d e c y z ją  za sk arżo n ą  p o stę­

pow an ie  w  sp raw ie  n in ie jszej z p o w ó d ztw a  sk a rżą ­
cych  p rzeciw k o  p ozw an ym  o sp ad k o w ą n ieru ch o­
m ość, p o ło żo n ą  w e  w si S ieram ow iczach , za w iesił 
na za sad zie  p rzep isó w  u sta w y  z dn. 31 lip ca  1923 r. 
o scalen iu  gruntów  w  brzm ieniu, ogłoszonem  w  ob­
w ieszczen iu  M in istra  R eform  R o ln ych  z dnia 29 
w rześn ia  1927 r. (D z. U. poz. 833), a to w obec w d ro ­
żen ia  p ostęp ow an ia  scalen iow ego gruntów  w e w si 
S ie ra m o w icza ch ;

2) że  w  m yśl art. 43 p o w o łan ej u sta w y  jed yn ie  
postęp ow an ie sąd ow e o zn iesien ie w sp ó łw łasn ości 
p rze z  p o d z ia ł w  n atu rze o raz o w yzn a czen ie  drogi 
kon ieczn ej, o ile  d o ty c zy  gruntów , b ęd ących  p rz e d ­
m iotem  scalen ia, nie m oże b yć w szczęte , w zględ n ie  
u le g a  w strzym aniu , natom iast w ed łu g  art. 44 te jże  
u sta w y  w sze lk ie  to czą ce  się w  S ąd ach  sp o ry  o w ła s ­
ność i posiadan ie  gruntów , b ęd ących  przedm iotem  
scalen ia, nie u le g a ją  w strzym an iu  w sku tek  w d ro że­
nia p ostępow an ia  sceleniow ego;

3) że  skoro sk a rżą ce  na ro zp raw ie  sąd ow ej w  
dniu 23 p a źd zie rn ik a  1931 r. (protkół) nie p o p iera ­
ł y  ju ż  p o w ó d ztw a  w  części, d o tyczą ce j p o d zia łu  
sp ad k o w ych  gruntów , ż ą d a ły  jed yn ie  dopu szczen ia  
do w spóln ego z p ozw an ym i p o siadan ia  gruntów  
o ra z odeb rania od p o zw an ych  zn a jd u ją ceg o  się na 
tych  gruntach  dom u sp adkow ego, S ą d  O kręgow y, 
z a w ie s za ją c  p ostępow an ie w  sp raw ie, dop u ścił się, 
jak  to słu szn ie  podnosi k a sa c ja  sk arżących , obra­
z y  art. 44 p o w o łan ej u staw y, w obec czego  d e c y z ja  
za sk arżo n a  ostać się nie m oże;

z tych  za sad  S ą d  N a jw y ż s z y  d e c y z ją  S ąd u  O k rę ­
gow ego w  N ow ogród ku  z dnia 23 p a źd ziern ik a  —  
6— 13 listop ad a 1931 roku z oow odu o b ra zy  art. 44 
u sta w y  z dn. 31 lij w  brzm ieniu o b w iesz­
czen ia  M in istra  R  łych  z dnia 29 w rz e ­
śnia 1927 r. (D z. U. ich y la .

558.

P rzy określeniu zgodnie z ust. 1 lit. „ a "  § 29 rozp. 
walor zmiany wartości nieruchomości, za którą 
przypada niezapłacona cena kupna nie może być 
brana pod uwagę wartość takich budynków, których 
obecnie na nieruchomości niema, gdyż zostały ro- 
brane. Bez znaczenia je st przytem  okoliczność, iż 
w łaściciel nieruchomości zarządził sam  tę rozbiórkę, 
gdyż jako właściciel był do tego uprawniony.

Zamieszczone w § 5 rozp. walor, wyraźnie „głów ­
ny dochód“ z nieruchomości użyte została w zna­
czeniu dochodu z głównej części nieruchomości.

Orzeczenie Izby pierw szej .Sądu N ajwyższego 
z 24 m aja 1932, I. C. 406/32.

Zważywszy:
ż e  S ąd  A p e la c y jn y  sum ę 31.000 rb., p rz y p a d a ją c ą  

od p ozw an ego na rze cz  pow odów  z m ocy aktu  z dn. 
15 lip ca  1913  r. tytu łem  re sz ty  szacu n ku  i za b e zp ie ­
czon ą nie nieruchom ości p ozw an ego N r. hip. 678 w 
W a rsza w ie , p rzera ch o w ał jako  p reten sję  osobistą 
na 69.897 zł. 36 gr., t. j. na 6 5,8 % , a jako  za b e z­
p ieczen ie  h ipoteczn e na 49.793 zł. 43 gr., t. j. na 
46,875 %, o raz za s ą d ził od p ozw an ego na rze cz  p o ­
w o d ów  tytu łem  k a p ita łu  p o w y ższą  sum ę 69.897 zł. 
36 gr. z 6 % i tytu łem  z a le g ły c h  odsetek  za  czas od 
1 lip ca  1924 r. do 31 grudn ia  1928 r. 18.871 z ł. 10 
gr. z  10 % ; zostosow an ie do p reten sji osobistej 
6 5 ,8 % -w ej m iary  p rzerach ow an ia  S ą d  A p e la c y jn y  
u zasad n ił tem, że  w  tym  procen cie  w y ra ż a  się sto­
sunek obecn ej w arto ści h an d lo w ej nieruchom ości 
N r. 678 (175.000 zł.) w e d łu g  stanu  w  jak im  się z n a j­
d ow ała  w  1913  r., bez w z ięc ia  pod  u w agę później 
zb ud ow an ych  oficyn, do je j w arto ści h an d low ej w 
1913  r. (100.000 rb, c z y li —  266.000 zł.) , p rzyczem  
nadm ienił, że  g d y b y  od p o w y ższe j k w o ty  —  175.000 
z ł. o d ją ć  w artość bu d yn ku  frontow ego, ja k i na p o­
se sji p ozw an ego zn a jd o w a ł się w  19 13  r., a k tó ­
rego obecnie niem a, g d y ż  w  1922 r. zo sta ł ro zeb ra ­
ny, to stosunek obecnej w arto ści nieruchom ości do 
w arto ści je j p rzed w o jen n ej w y n o siłb y  ty lk o  60% , 
jed n a k że  tak ie  o kreślen ie  zm ian y w arto ści n ieru ­
chom ości nie b y ło b y  słuszne, p on iew aż pom ieniony 
budyn ek zo sta ł rozeb ran y  z w in y  pozw an ego, k tó ry  
n ie ch cia ł dokonać w e w ła ściw y m  czasie  rem ontu; 
co  zaś do zab ezp ieczen ia  hipotecznego, to w in na być 
p rz y ję ta  m iara p rzerach ow an ia  pośred n ia  m iędzy 
m iarą 2 5 % -w ą  z § 5 i m iarą 5 0 % -w ą  z § 6 rozp. 
w alor., p o d w yższo n a  o 1/4, a to ze  w zględ u , że  d o­
chód z w ystaw io n ej na nieruchom ości pozw an ego 
o ficy n y  fab ryczn ej w arto ści 28.850 zł., n iep odlega- 
ją c e j ochronie lokatorów , d oró w n yw a dochodow i 
z  p o d le g a ją cy ch  ochronie sta ry ch  budynków , o ce­
n ionych  na 29.510 zł., i że  do p rzerach ow an ia  z a ­



b ezp ieczen ia  h ipoteczn ego spornej należn ości, jako 
re sz ty  szacunku, m a zastosow an ie ust. I § 33 rozp. 
w alor.;

że  sk arga  k a sa cy jn a  p ozw an ego  słu sznie  zarzu ca, 
iż  S ąd  A p e la c y jn y  nie m iał p o d staw y  p raw n ej do 
p rzerach ow an ia  spornej n ależn ości na 65,8% , gd y 
ja k  to sam  u sta lił, stosunek obecnej w arto ści n ieru ­
chom ości pozw anego, po od liczen iu  od niej w artości 
oficyn, w yb u d ow an ych  p rze z  p ozw an ego  już po z a ­
ciągn ięciu  d ługu  od pow odów , do w arto ści te jże  
n ieruchom ości z czasu  zaciągn ięcia  długu, w y ra ż a  
się w  60% ; p r z y  określen iu  zgodnie z ust. 1 lit. „ a "  
§ 29 rozp. w alor, zm ian y  w arto ści nieruchom ości, za  
k tórą  p rzy p a d a  n iesp łacon a cen a kupna, n a le ży  ze ­
staw iać z w arto ścią  n ieruchom ości w  czasie  sp o rzą ­
dzen ia  aktu  kupna w arto ść je j obecną, po o d trące­
niu od niej stosow n ie do ust. 2 tegoż § 29 sum y, 
o ja k ą  w artość ta  podn iosła  się d zięk i nakładom , 
dokonanym  p rze z  w ła ścic ie la , nie m oże w ięc być 
brana p rz y  tem  pod u w agę w arto ść  tak ich  b u d yn ­
ków , k tó rych  obecnie na nieruchom ości niem a, g d y ż  
z o s ta ły  rozebran e; p o w o łan ie  się zaś S ąd u  A p e la ­
cy jn ego, iż rozbiórka zo sta ła  dokonana z „w in y "  p o­
zw anego, k tó ry  nie ch cia ł p rzep ro w a d zić  w e w ła ś ­
ciw ym  czasie  koniecznego d la  zach ow an ia  budynku 
rem ontu, nie m oże u sp raw ied liw ić  n iezgodnego 
z p rzep isam i § 29 rozp. w alor, ok reślen ia  procentu 
zn iżk i w arto ści nieruchom ości, g d y ż  p o zw an y  w ła d ­
n y  b y ł jak o  w łaścicie l, d z ia ła ją c  w  sferze  p rz y s łu ­
g u jącego  m u p raw a  ro zrzą d zen ia  nieruchom ością, 
dokonać rozebran ia  bu d yn ku  w  ce lu  unikn ięcia  z a ­
w alen ia  się go i w  sam ym  tym  czyn ie  żad n ej jego 
w in y  d o p a try w a ć się nie m ożna, a S ąd  A p e la c y jn y  
nie u sta lił, ab y  p o zw an y  d z ia ła ł celow o na szkodę 
pow odów , ch cąc sp ow od ow ać zm n iejszen ie  sw ej od ­
p o w ied zia ln ości w obec nich z ty tu łu  n ied opłacon ej 
re sz ty  szacu n ku  nieruchom ości; takiem u zresztą  
w n ioskow i sta ła b y  na p rzeszk o d zie  okoliczn ość, iż 
p o w y ższa  rozb iórka  m iała  m iejsce  na k ilk a  la t p rzed  
w yd an iem  ro zp o rząd ze n ia  P re z y d e n ta  R z e c z y p o ­
sp olite j o p rzerach ow an iu , k ie d y  nie w iadom o je ­
szcze  b y ło  ani że  w ogóle n astąpi w a lo ry za c ja  zob o­
w iązań, ani że  w yso k o ść je j będ zie  w  p ew n ych  w y ­
p ad k ach  u zależn ion a  od stanu nieruchom ości, obcią­
żon ej dan ą w ierzyte ln o ścią ;

że  natom iast w szy stk ie  p o zo sta łe  z a rzu ty  skargi 
k a sa c y jn e j nie p o d le g a ją  uw zględ n ien iu : a) zarzut, 
iż  S ą d  A p e la c y jn y , s tw ierd za ją c , że  w arto ść  bu d yn ­
ków  u stalon a zo sta ła  p rze z  b ieg łych  z  u w zg lęd n ie­
niem  norm alnego zn iszczen ia, p rze in a c zy ł treść ek s­
p e rty z y , jest n iezgod n y z w y raźn ą  tre ścią  o p in ji b ie­
g ły ch  (f. —  144); b) S ą d  A p e la c y jn y , w y ro k u ją c  
w  dn. 28 w rześn ia  1931 r. na za sad zie  opinji bie­
g łych , z ło żo n ej w  dn. 10 m arca 1931 r., nie m iał obo­
w ią zk u  uw zględ n ian ia  żą d an ia  pozw an ego, niepo- 
p artego  żadn em i argum entam i, co do dokonania 
je szcze  jedn ej e k sp e rty zy ; c) w n iosek S ąd u  A p e ła -
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cyjn ego , że  ze  z ło żo n ych  do sp ra w y  dokum entów  
w yn ika, iż stan m ają tk o w y  p ozw an ego nie jest zły , 
i że  w obec tego zbędn e jest badan ie  na tę o k o lic z­
ność św iadków , k tó rzy  p ow ołan i zo sta li p rze z  p o ­
zw an ego  ty lk o  celem  p rzew le czen ia  sp raw y, d o ty­
c z y  m eritum  sp raw y  i usuw a się p rzeto  z pod k on ­
tro li k a s a c y jn e j; i d) sk a rżą c y  b ezzasad n ie  z a rzu ­
ca, iż S ą d  A p e la c y jn y , p rzera ch o w u ją c  za b e zp ie ­
czen ie  h ipoteczne spornej należn ości na 46,875% 
na te j p odstaw ie, że  dochód z bu d yn ków  na n ieru ­
chom ości pozw an ego, n iep o d le g a ją cy ch  ochronie lo ­
katorów , d orów n yw a dochodow i z  budyn ków , p o d ­
le g a ją c y c h  ochronie lokatorów , d orów n yw a doch o­
dow i z budyn ków , p o d le g a ją c y  ochronie lokatorów , 
k ie ro w a ł się w b rew  przep isom  rozp orząd zen ia  w a lo ­
ryzac y jn e g o , nie danem i co do dochodu, le cz  ze sta ­
w ieniem  w artości tych  dw óch ro d za jó w  budynków , 
S ą d  A p e la c y jn y  bowiem , o p ie ra ją c  się na o rz e cz e ­
niu S ąd u  N a jw y żs ze g o  N r. 97/31 r., w  którem  w y ­
jaśnione zostało, że  zam ieszczon e w  § 5 rozp. w alor, 
w y ra że n ie  „g łó w n y  dochód" z n ieruchom ości u ży te  
zosta ło  w  zn aczen iu  dochodu z g łów n ej części n ie­
ruchom ości, słu szn ie  w sze d ł w  rozp ozn an ie  k w estji, 
ja k i jest w za je m n y  stosunek obu p o w y ższy ch  części 
n ieruchom ości pod  w zględ em  ich gosp od arczego  
zn aczen ia, którego  w skaźn ik iem  jest ich  w artość;

że  w  tym  stanie rze c z y  za sk a rżo n y  w y ro k  p o d le ­
ga u ch ylen iu  ty lk o  w  p u n kcie p rzerach ow an ia  sp or­
nej n ależn ości jako  p reten sji osobistej pon ad  60% 
o ra z zasąd zen ie  żą d an y ch  sum.
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Aczkolwiek rozporządzenie M inistra K olei z 16 
grudnia 1925 o zmianie taryfy kolejow ej osobowej 
i bagażow ej nie zaw ierało specjalnych przepisów 
o przedawnieniu roszczeń o straty  spowodowane 
uszkodzeniem bagażow ej przesyłki kolejow ej, z po­
wołania jednak w tem rozporządzeniu przepisów 
przewozowych, stanowiących pierw szą część taryfy 
ogólnej towarowej, należy do jść  do wniosku, że n a ­
leży stosow ać również i art. 98 tych przepisów o 
przedawnieniu.

Je ż e li z tytułu strat złożono kolei reklam ację, 
kołej broniąc się przedawnieniem roszczenia powin­
no udowodnić, kiedy odpowiedź na reklam acje zo­
sta ła  powodom doręczona. D ata odpowiedzi w tym 
względzie nie wystarcza.

Orzeczenie Izby pierw szej Sądu N ajwyższego  
z 11 m a ja  1932. I C . 133/32.

Z w a ż y w sz y :
że  S ąd  A p e la c y jn y  o d d a lił p ow ództw o sk a rżą ­

cych  o straty , sp ow odow an e u szkod zen iem  b a g a żo ­
w ej p rze s y łk i k o le jo w e j, w y sła n e j, zgodn ie z ich



ośw iadczen iem , w  dn. 24 listop ad a  1927 r„  z z a ło ­
żenia, iż  w  m yśl art. 98 za łą c zn ik a  do ro zp o rzą d ze ­
nia M in isterstw a K o m u n ik acji z dn. 18 styczn ia  
1928 r. w  sp raw ie  p rzep isó w  p rzew o zo w ych  p o l­
sk ich  k o le i że la zn y ch  (Dz. U st. 1928 r. N r. 14 poz. 
102) żąd an ie  sk arżą cy ch  n a le ż y  u zn ać za  p rze d a w ­
nione;

że  słu szn ie  za rzu ca  sk arga  k a sa cy jn a , iż skoro 
bezsporn a b y ła  m ięd zy  stronam i d ata  w y sła n ia  b a ­
g ażu  (24.X I. 1927 r .) , c z y li za w a rcia  u m ow y o p rz e ­
w óz, n a leża ło  zasto so w ać do p rzy p a d k u  ro z p o rzą ­
d zen ie M in istra  K o le i z dnia 16 grudnia 1925 r.
0 zm ianie ta r y fy  osobow ej i b agażow ej (Dz. U st. 
N r. 128 poz. 9 13 ); u chybienie to jed n ak  nie p o sia ­
da w  p rzy p a d k u  istotnego zn aczen ia, jak k o lw iek  
bow iem  w  rz e c z y  sam ej to ostatnie rozp orząd zen ie  
n ie za w iera  sp ecja ln ego  postanow ienia  co do p r z e ­
d aw nienia  podobn ych  p ow ództw , nie o zn acza  to 
jednak, b y  m ia ły  w  p rzy p a d k u  zostosow an ie ogólne 
p rze p is y  K o d ek su  C yw iln eg o  o przed aw n ien iu , g d y ż 
w  art. 36 ust. 3 rozp orząd zen ie  to stanow i, że  nadto 
m ają  zastosow an ie  postanow ienia d z ia ły  V I  p rze p i­
sów  p rzew ozow ych , za w a rty ch  w  części I ta r y fy  
ogólnej na p rzew ó z tow arów , zw ło k  i zw ierząt, 
ostatnio zaś p rzed tem  w yd an a  część  I ta r y fy  z o ­
sta ła  ogłoszon a jako  za łą c zn ik  do rozp. z dn. 8 
k w ietn ia  1925 r. (Dz. U st. N r. 42 poz. 293), która  
m a w  ten sposób zastosow an ie  do p rzy p a d k u ; w p ra ­
w d zie  nie jest ona p od zielon a na „ d z ia ły " , w sku tek  
czego  b rak  w  n iej rów nież „ d z ia łu  V I “ , co w id o c z­
nie p rze o cz y ło  rozp. z dn. 16 grudnia 1925 r„  p o ­
w o łu ją c  się na ten d zia ł, le cz  z p orów n ania z c z ę ­
ścią  I ta r y fy  ogóln ej, ogłoszon ą w  1921 r. w  N r. 65 
D z. U st. pod  poz. 414, w  k tórej d zia ł V I  stanow ią 
p rze p is y  o p rzew o zie  tow arów , za w ie ra ją c e  art. od 
53 do 100 w łączn ie , n a le ży  d o jść  do w niosku, że 
art. 36 rozp. z 16 grudnia 1925 r. ma rów n ież na 
w z g lę d zie  ro zd z ia ł o p rzew o zie  tow arów , c z y li art, 
53— 100 cz. 1 ta ry fy ; art. zaś 98 tej części zaw iera  
postanow ienia  analogiczn e od art. 98 zasto so w an e­
go p rze z  S ąd  A p e la c y jn y  rozp. z dn. 18 styczn ia  
1928 r. z pew nem i zm ianam i o ch a ra k terze  czysto  
red a k cy jn y m ;

że  s łu szn y  jest natom iast drugi za rzu t skargi k a ­
sa c y jn e j; zgodn ie z p ow ołan ym  w y ż e j art. 98 ust. 
3 części I ta ry fy , bieg p rzed aw n ien ia  za w iesza  się 
p rze z  z ło żen ie  k o le i re k la m a cji na piśm ie; je że li 
k o le j u d z ie liła  odp ow ied zi odm ow nej, term in p r z e ­
daw nienia biegnie d ale j od dnia, w  którym  ko le j 
zaw iad om i o tem  rek lam u jącego  pisem nie i zw róci 
m u za łączo n e  do re k la m a cji d ow od y; z treści tego 
p rzep isu  o raz z n atu ry  rz e c z y  za  datę zaw iad om ie­
nia i zw rotu  dow odów  n a le ży  p o c zy ty w a ć  datę r z e ­
czyw istego  d oręczen ia  p eten tow i zaw iadom ienia
1 dow odów ; w obec tego słu szn ie za rzu ca  sk arga  k a ­
sacy jn a , iż S ą d  A p e la c y jn y  nie m iał p o d staw y  
p raw n ej u w a ża ć  d aty  odm ow nego pism a D y re k c ji
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K o le jo w e j (18 m arca 1929 r.) za  datę zaw iad o m ie­
nia, bez jedn oczesnego ustalen ia, iż w  rz e c z y  sam ej 
sk a rżą c y  w  tym że dniu o trzym ali to pism o; Skarb  
P ań stw a, p o w o łu ją c  się na przed aw n ien ie, w inien 
udow odnić datę rzeczy w isteg o  d oręczen ia  za w ia ­
dom ienia ;

z tych  za sad  S ąd  N a jw y ż s z y  w y ro k  S ąd u  A p e ­
la c y jn e g o  w  W a rsza w ie  z dn. 18 sierp n ia  —  1 w rz e ­
śn ia 1931 r. z  pow odu o b ra zy  art. 98 p. 3 ta r y fy  
ogólnej k o le jo w e j cz. 1 (za łączn ik  do D z. U st. 1925 
r. Nr. 42 poz. 293) u ch y la  .

C 559 — 560

560.
Okoliczność, że nakaz egzekucyjny został dorę­

czony indosantowi wekslowemu po upływie roku 
od daty protestu, nie je st jeszcze dowodem nastą­
pienia przedawnienia wekslowego, należy bowiem 
rozważyć nadto, kiedy zgłoszono wniosek o klauzu­
lę, kiedy zwrócono się do komornika o je j  wykona­
nie, wreszcie, czy przerwy w postępowaniu, prze­
kraczające rok czasu, zaszły wskutek opieszałości 
wierzyciela, czy też z powodu podobnego lub nie­
prawidłowego działania komornika.

Orzeczenie Izby pierw szej Sądiu Najwyższego 
z 29 kw ietn ia 1932. I. C. 2021/31.

Z w a ży w szy :
że  u w zg lę d n ia ją c  p o w ó d ztw o  M a rji Ł. p rzeciw ko  

A le k sa n d rze  M., S ąd  O k ręg o w y  u ch y lił k lau zu lę  
eg zek u cy jn ą , nadan ą w ek slow i protestow anem u, 
p rzeciw k o  pow ódce, jako  indosantce, p rzytem  S ąd  
O k ręg o w y  w y sz e d ł z za łożen ia , iż zobow iązan ie  
w e k slow e z m ocy art. 70 P r. W ek sl. w y g as ło  w sk u ­
tek  p rzed aw n ien ia, g d y ż  n ak az e g ze k u c y jn y  d orę­
czon y  b y ł p o w ó d ce po u p ływ ie  roku  od  d aty  p ro ­
testu;

że  w  sk ard ze  k a sa cy jn e j p ozw an a zarzu ca, że  
S ą d  O k ręg o w y dopuścił się b łęd n ej w y k ła d n i p rz e ­
p isów  p raw a  w ekslow ego, d o ty czą cy ch  p rzed a w n ie­
nia, oraz ż e  nie ro zw a ży ł, iż p rzed  doręczeniem  n a­
k a zu  eg zek u cy jn eg o  b y ły  dokonane czyn ności, k tó ­
re p rz e rw a ły  p rzed aw n ien ie;

że  jak  p r z y ję ła  ju d yk atu ra  (orz. S. N. 44— 1931 
r.), w  m yśl art. 71 P r. W ek sl. w yto czen ie  p o w ó d z­
tw a z zobow iązan ia  w ekslow ego  p rze ry w a  p rze d a w ­
n ienie w ekslow e; je że li jed n ak  w s z c z ę ty  proces nie 
jest n a le ży c ie  p o p ieran y  i nie zo sta ł zakończony, 
bieg p rzed aw n ien ia  ro zp o czyn a  się od d aty  o stat­
niej czyn n ości p rocesow ej (art. 72 lit. a P r. W e k s l.) ; 
obok art. 71 o b ow iązu je  p rze jśc io w o  art. 103 p. 3 
P r. W ek sl., w  którego m yśl p rzed aw n ien ie  w e k slo ­
w e u lega  p rzerw an iu  ta k że  w sku tek  „w n iosku  
o u d zie len ie  k lau zu li eg ze k u cy jn e j i d oręczenia 
n ak azu  eg zek u cy jn eg o  na p o d staw ie  w ek slu ;



ż e  k a żd a  z tych  czyn n o ści m a zn aczen ie  sam o­
istne, a  zatem  sam o zg łoszen ie  w niosku o k lau zu lę  
p rze ry w a  p rzed aw n ien ie  (orz. S. N. 1— 1931 r.), 
w sk a że  w  m yśl art. 72 P r. W ek sl. p rzed aw n ien ie  
w e k sle  na now o m oże rozp ocząć bieg, je ż e li po u z y ­
skan iu  k lau zu li w ie rzy c ie l nie p o d ejm ie  d alszych  
czynności, zm ie rza ją cy ch  do w yeg zek w o w an ia  n a ­
leżn ości albo p rzyn ajm n iej do praw om ocności k la u ­
zuli, c z y li do stanu, g d y  w yk lu czo n a  b ęd zie  m oż­
ność je j u ch ylen ia  (art. 16 111 U. P . C .) ;

że  p rzeto  stw ierd zen ie  tylko, iż  n a k a z eg zek u ­
c y jn y  d oręczon y  b y ł indosantow i w  p oszukiw an iu  
n ależn ości p o sia d a cza  w ek slu  po u p ły w ie  roku  od 
d a ty  protestu, n ie jest je sz cze  dow odem  n a stą p ie­
nia p rzed aw n ien ia  w ekslow ego, n a le ży  bow iem  n ad ­
to ro zw a ży ć, k ie d y  zgłoszono w n iosek o k lau zulę, 
k ie d y  zw rócono się do kom ornika o w ykon an ie  k la u ­
zuli, w reszcie , c z y  p rz e rw y  w  postępow aniu, p rz e ­
k ra c z a ją c e  rok  czasu  i m ogące p ow odow ać p rz e ­
daw nienie zob ow iązan ia  d łu żn ik a  w ekslow ego, z a ­
s z ły  w sku tek  o p ieszało ści w ie rzy cie la , c z y  też 
z p r z y c z y n y  pow oln ego lub n iep raw id ło w eg o  p o stę­
pow an ia  kom ornika;

że  tych  w szystk ich  okoliczn ości S ą d  O k ręg o w y 
nie ro z w a ży ł w sk u tek  błędn ego za łożen ia , opartego 
na n iew łaściw ej w y k ła d n i art. 103 p. 3 P r. W ek sl.;

z tych  za sad  S ą d  N a jw y ż s z y  za sk arżo n y  w yro k  
S ąd u  O kręgow ego  w  N ow ogród ku  z pow odu obrazy  
art. 103 p. 3 P r. W ek sl. u ch yla .

C 561— 562

561.

R eje strac ja  samochodu na imią te j lub innej osoby 
nie decyduje kw estji czy ją  w łasność stanowi sam o­
chód.

Orzeczenie Izby pierw szej Sądu N ajwyższego  
z 29 kw ietn ia 1932. I. C. 2212/31.

Z w a ż y w sz y :
1) że  skoro S ąd  A p e la c y jn y  usta lił, iż  sam ochód, 

k tó ry  p ro w ad ził k ierow ca  C., i k tó ry  n a je ch a ł na 
sk arżącego , w  ch w ili w y p a d k u  n a le ża ł nie do p o ­
zw an ego S., le cz  do C., to zasad n ie  i bez o b razy  
p raw a  za tw ie rd z ił w yro k  Sąd u  O kręgow ego, o d d a ­
la ją c y  p ow ództw o sk arżącego  i w yn ag ro d zen ie  za  
u szkod zen ie  zd row ia, sk ierow an e p rzeciw k o  S., o 
ile  bow iem  n ie szc zę ś liw y  w y p a d e k  za sze d ł z p ow o­
du nieostrożności k ie ro w cy  C., o d p ow ied zia ln ość 
cy w iln ą  na m ocy art. 1384 ust. 3 K . C . m ógłb y p o ­
nosić ty lk o  w ła śc ic ie l sam ochodu, k tó ry  o d p o w ia d a — 
za  sw ego kierow cę, o ile b y  zaś w in a k ie ro w cy  C. nie 
zo sta ła  stan ow czo  stw ierdzon a, o d p o w iad a  c y w il­
nie za  szk o d ę zrząd zo n ą  w yp ad k iem  m óg łb y  w  
m yśl p ow ołan ego  art. 1384 ust. 1, rów nież ty lk o

w ła śc ic ie l sam ochodu, p o d  którego  dozorem  p ra ­
w n ie p o zo sta je  sam ochód, k ierow ca  bow iem  je d y ­
n ie  w y k o n y w a  zlecen ie  w ła ścic ie la ;

2) że  n iesłu szn y  jest za rzu t o b ra zy  art. 1584 K. 
C., S ąd  A p e la c y jn y  bowiem , po ro zw ażen iu  m ate­
r ja łu  sk arżącego , ja k o b y  sam ochód zo sta ł sp rzed an y  
nie sk arżącego , ja k o b y  sam ochód zo sta ł sp rzed a n y  
C. p rze z  S. pod  w arun kiem  za w iesza jącym , nie zo ­
sta ło  udow odnione, w n iosek ten, jako  d o ty czą cy  
okoliczn ości czynu, jest ostateczn y, w y w o d y  sk a r­
gi, iż S ą d  pom inął, że  za  dow ód p o w y ższeg o  tw ie r­
d zen ia  s łu ży  okoliczn ość, iż  w  ch w ili w y p a d k u  sa ­
m ochód nie b y ł p rzep isan y  na C. w  re je strz e  u rzę ­
d ow ym  sam ochodów , nie m ogą b yć u w zględ nione, 
re je s tra c ja  bow iem  sam ochodu na im ię tej lub in­
nej osoby nie d ecy d u je  k w estji, c z y ją  w łasn ość sta­
n ow i sam ochód, k w e stję  tę norm ują p rze p isy  p raw a 
cyw iln ego, re je stra c ja  zaś, ja k  w id ać z obow iązu- 
jąego  w  d acie w y p a d k u  (grudzień  1925) ro zp o rz ą ­
d zen ia  M in istra  R obót P u b licz. i M in. Spr. W ew n . 
z  dnia 6 lip ca  1922 (D z. U. poz. 587) o ruchu sa ­
m ochodów  i inn ych  p o ja z d ó w  m echan iczn ych  na 
drogach  pu bliczn ych, m a na ce lu  zap ew n ien ie  p rz e ­
strzegan ia  p rzep isó w  p o rzą d k o w y ch  na drogach 
pu bliczn ych, stw ierd zen ie, że  p o ja z d  nie jest n ie­
b ezp ieczn y  d la ruchu i szk o d liw y  d la  dróg (§ 12), 
n iezach ow an ie tych  p rzep isów  p ociąga  za  sobą je ­
dyn ie  o d p o w ied zia ln o ść k arn ą  (§ 45);

3) że  rów n ież b ez zn aczen ia  jest, na c z y je  imię 
sam ochód b y ł u bezpieczon y, okoliczn ość ta  d o ty­
c z y ła  u b ezp iecza jącego , k tó ry  m ógł odm ów ić w y p ła ­
ty  um ów ionego w yn agro d zen ia , o ile  u b ezp ieczon y 
nie za ch o w a ł w arun ków  u bezpieczen ia;

4) że  w reszcie  b ezza sa d n y  jest za rzu t odm ow y 
zasięgn ięcia  op in ji b ieg łego  co do zn aczen ia  r e je ­
stracji, k w e stje  bow iem  p raw n e S ą d  w y ro k u ją c y  
o b ow iązan y jest sam  ro zstrzygać, o p in ja  zaś b ie ­
g łeg o  d o ty c zy  jed yn ie  okoliczn ości fa k tyc zn y ch  
(art. 5 15  U. P . C .) ;

z tych  za sad  S ą d  N a jw y ż s z y  sk argę  k a sa c y jn ą  
oddala.
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562.

Nabyw ca z mocy indosu wekslu już zaprotesto­
wanego nie je st uprawniony do żądania opatrze­
nia tego wekslu klauzulą egzekucyjną.

Orzeczenie Izby pierw szej Sądu N ajwyższego 
z 15 czerwca 1932 r . I. C. 2134/31.

a) Tak samo w 17 innych sprawach. W edług K. P. C. w cho­
dzącego w  życie w d. 1 stycznia r. 1933 nakaz zapłaty z w ek ­
slu lub czeku n a  rzecz osoby, k tó ra  z w ekslu  lub  czeku nie 
jest bezpośrednio upraw nioną, w ydać m ożna ty lk o  wtedy,



Z w a ż y w sz y :
ż e  w yro k  za sk a rżo n y  p raw o p ozw an ego ż ą ­

dania nadan ia  k lau zu l e g ze k u cy jn y ch  w ekslom  
protestow an ym , będ ącym  p rzedm iotem  sporu, 
o p a rł na p rzep isie  p. 2 art. 16 13 U. P . C .;

że  p rzep is ten p rze w id u je  praw o żą d an ia  n a d a ­
nia k lau zu li eg ze k u cy jn e j tem u, kom u akt p rze k a ­
zan o drogą cesji, sp isanej na sam ym  a k cie  i za re ­
jestrow an ej, lub na m ocy o dd zieln ego  aktu  w ie c z y ­
stego, n o tarja ln ego  albo zarejestrow an ego ;

ż e  natom iast p raw o żą d an ia  n ad an ia  k lau zu li 
eg ze k u cy jn e j w ekslom  p rotestow an ym  regulow an e 
jest p rzep isem  szczególnym , a  m ian ow icie p. 6 r z e ­
czon ego art. 1633 U. P . C .;

że  ten  ostatni p rzep is p raw o  to n a d a je  ty lk o  p o­
sia d aczo w i w ekslu , w  którego im ieniu w e k se l był 
zap rotestow an y, o raz indosantow i, p o rę czycie lo w i 
k tó rzy , u iśc iw szy  n ależn ość z w ekslu , w y k o n y w u ją  
regres;

że  p o zw an y  B ., jak  to zasad n ie  za rzu ca  skarga 
k a sa cy jn a , b ęd ąc n ab yw cą w e k sli z  m ocy indosów  
po proteście  z pow odu n iezap łacen ia , k tóre  to in­
dosy, w  m yśl art. 19 P r. W ek sl., m a ją  ty lk o  skutki 
z w y k łe j ce s ji p raw a  cyw iln ego, nie m oże b y ć  z a li­
czo n y  do osób, w ym ien ion ych  w  p. 6 art. 16 13 U.
P. C.;

że  g d y  p raw o  żąd an ia  p rzym usow ego  w ykon an ia  
w eksli, zap ro testow an ych  z pow odu n iezap łacen ia, 
d o ty c zy  szczeg ó ln y  p rzep is p. 6 art. 16 13 U. P . C., 
k tó ry  p rzy tem  w  sposób o g ra n icza ją c y  w y lic za  
up raw n ion ych  do żąd an ia  k lau zu li eg ze k u cy jn e j, to 
niepodobna, z pom inięciem  tego p rzep isu  opierać 
p raw o n a b y w c y  w e k sli p rotesto w an ych  do żąd an ia  
k lau zu li na p rzep isie  p. 2 art. 16 13 U. P . C., tra k tu ­
jącym  o n a b y w c y  a k tó w  w ogóle; w n iosek ten p o ­
tw ierd za  k la s y fik a c ja  dokum entów , u le g a ją cy ch  
przym usow em u  w ykon an iu , p rz y ję ta  p rze z  art. 16 11 
U. P . C., p rzep is ten bow iem  odróżnia  w yraźn ie  
a k ty  w ieczyste , n o tarja ln e  i za re jestro w an e  w ed łu g  
p rzep isó w  u sta w y  n o tarja ln e j (p. 1 art. 16 11 U. P. 
C.) o raz tym że trybem  sp orząd zon e lub za re je stro ­
w an e um ow y n ajm u  m ajątk u  nieruchom ego (p. 2 
tegoż art.) od a k tó w  szczegó ln ych  do k tórych  z a li­
czon e są  w ym ienione w  pu n ktach  3 i 4 tegoż art., 
w e k sle  zap rotestow an e o raz u k ła d y  p o je d n aw cze;

że  skoro za sk arżo n y  w y ro k  nie p rz y to c z y ł ż a d ­
nego u zasad n ien ia  na p o p arcie  w niosku, iż  doku­
m enty, k tórych  przym usow ego  w yk o n an ia  ż ą d a ł p o­
zw a n y  B., za liczo n y  b yć w inien do dokum entów  
o k tó rych  jest m ow a w  p. 2 art. 16 13 U. P . C., a nie 
do w e k sli zap rotestow an ych , do k tórych  się odnosi 
w spom n iany p rzep is szczegó ln y  p. 6 tegoż artyku łu , 
to dop u ścił się tem  sam em  o b ra zy  tego p rzep isu ;
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że  z pow odu tego u chybienia  w yro k  za sk arżo n y  
u lega  u ch ylen iu  bez p o trzeb y  rozw ażan ia  p o zo sta ­
ły c h  zarzu tó w  skargi k a sa cy jn e j.

z tych  zasad  S ąd  N a jw y ż s z y  w yro k  sądu O k rę ­
gow ego w  N ow ogródku z d. 3 lutego 1930 r .z  p o w o ­
du o b razy  art. 16 13 p. 6 U . P . C . u ch yla .

C 562 — 563

563.

Pozwany, który nie podnosił w pierw szej instan­
c ji zarzutu co do sposobu obliczania wartości p o ­
wództwa, nie może takiego zarzutu postawić w dru­
giej instancji i zgłosić z tego tytułu ekscepcji nie­
właściwości sądu, — gdyż w przypadku niewłaści­
wość sądu je st zależna jedynie od wartości pow ódz­
twa.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajwyższego 
z 29 kw ietn ia 1932. I. C. 84/32.

Zważywszy:
że  R y sz a rd  W . w y stą p ił do S ąd u  O kręgow ego  

p rzec iw k o  K a sie  C h o rych  m. W iln a  o uznanie go, 
jak o  p roku ren ta  B an k u  P olsk iego  O d d zia ł w  W il­
nie, za  zw oln ionego od obow iązku  p rzym usow ego 
u b ezp ieczen ia  w  K a sie  C h orych  na w y p a d e k  cho­
roby, p rzyczem  w artość p o w ó d ztw a o k re ślił na 
1.730 zł., o p ie ra jąc  sw e o bliczen ia  na tem, że  s k ła d ­
ki ubezp ieczen iow e w yn o szą  roczn ie 173 zł. i że  
p ow ództw o n in ie jsze  o p raw o n ieograniczone te r­
m inem  na m ocy art. 273 p. 5 U. P . C. w inno być 
o szacow an e sum ą d ziesięcio letn ich  w y p łat, to jest 
na 1.730 zł.;

że  S ąd  O k ręg o w y  p ow ó d ztw o  u w zględ n ił, lecz 
S ąd  A p e la c y jn y , do którego  w n iosła  sk argę a p e la ­
c y jn ą  p ozw an a K a sa  C h orych , na skutek  zg łoszon ej 
p rze z  tęż  K a sę  C h o rych  ek scep cji w y ro k  p ierw szej 
in stan cji u ch y lił i p ostępow anie w  sp raw ie  u m orzył, 
o p iera jąc  się na tem, że  w artość p o w ó d ztw a  w  
p rzy p a d k u  w yn o siła  702 zł., p on iew aż pow ód, jako 
pracow n ik, w inien b y ł u iszcza ć  ty lk o  2/3 sk ła d e k  
u b ezp ieczen iow ych  (reszta  o b cią ża ła  p racod aw cę—  
B an k P o lsk i), a p rz y  takiem  o bliczen iu  p rz y p a d a ­
jące  na niego sk ła d k i za  d ziesięcio letn i okres czasu  
w y n o siły  702 zł., p ow ództw o zaś tej w arto ści nie 
p o d leg a ło  w ła ściw o ści sąd ów  ogólnych;

że  jak  słu szn ie  za rzu ca  sk arga  k a sa cy jn a , w n ie­
siono p rze z  pow oda, S ąd  A p e la c y jn y , u m arza jąc  
p ostęp ow an ie w  sp raw ie  na skutek  ek sce p cji p o­
zw an ej K a s y  C h orych , zg łoszo n ej po raz p ierw szy  
w  drugiej instancji, dopuścił się o b ra zy  art. 2741 U. 
P . C . (por. o rzecz. S. N. Iz b y  I Zb. O rz. N r. 23/24 
i N r. 189/29 r.);

gdy przejście praw a na nią udowodnione jest bądź dokumen- i 466). Tedy j pod rządeln K. P. C. nabyw cy przez indos zwy-
tami publicznemi, bądź p ryw atnem i, na k tórych  podpisy są k ły wekslu już zaprotestowanego nie będzie służyć droga po-
uw ierzytelnione przez sąd lub notarjusza w  Polsce (art. 465 stępow ania nakazowego tylko zwykłego powództw a.



że  w  p rzy p a d k u  za  p o d staw ę ok reślen ia  w artości 
p o w ó d ztw a pow ód p r z y ją ł  w artość roczn ych  św iad ­
czeń  na rze cz  K a s y  C h orych , o k re śla ją c  ich w y so ­
kość na 173 zł., p rzyczem  sum ę p o w y ższą  w  m yśl 
art. 273 p. 5 U. P . C. p om nożył p rze z  d zieięć; p rz e ­
ciw ko p o d staw ie takiego  o bliczen ia  (173 zł. rocznie) 
K a sa  C h o rych  nie opon ow ała  w  p ierw sze j instancji, 
nie m ogła w ięc podn osić sporu w  in stan cji odw o­
ła w c ze j, sposobu zaś obliczen ia, opartego  na art. 
273 p. 5 U. P . C., K a sa  C h o rych  w o g óle  nie kw est- 
jon ow ała ;

że  jak  słu szn ie  tw ierd zi sk a rżą c y  w  d alszym  c ią ­
gu skargi k a sa cy jn e j, b łę d n y  jest p o gląd  S ąd u  A p e ­
lacyjn eg o , jak o b y  w  p rzy p a d k u  zo sta ła  za k w e stio ­
now an a w ła ściw o ść  Sądu, a nie w arto ść p o w ó d z­
tw a i że  taki spór m oże b yć p o ru szan y  w  toku  ca ­
łego  postęp ow an ia; za rzu t n iew łaściw o ści S ąd u  w 
danym  razie  jest śc iś le  zw iązan y  z w arto śc ią  p o­
w ód ztw a, k tóra  po raz  p ie rw szy  w  in stan cji spela- 
c y jn e j kw estion ow an a b y ć  nie m oże;

że  orzeczen ie  S ąd u  N a jw y żs ze g o  N r. 23/1920 r., 
p o w o łan e w  m otyw ach  zask arżo n e j d e cy zji, d oty­
c z y  innej m aterji; S ąd  N a jw y ż s z y  w y ja ś n ił w ted y, 
że  dow olne o kreślen ie  w arto ści sporu w  p o w ó d z­
tw ach  o w arto ści n ieokreślon ej (co w  p rzy p a d k u  
nie zachodzi) nie m oże m ieć w ły w u  na ozn aczen ie 
w ła ściw o ści sąd ów  oraz d op u szczaln ości a p e la c ji 
lub skargi o u ch ylen ie  w yrok u ;

że  w obec p o w yższeg o  zask arżo n ą  d e cy z ję , jako 
w y d an ą  z obraz art. 2741 U. P . C., n a le ż y  u ch ylić  
b ez p o trzeb y  ro zw a ża n ia  p o zo sta ły ch  zarzu tów  
skargi k a sa c y jn e j;

z  tych  za sad  S ą d  N a jw y ż s z y  za sk arżo n ą  d e cy z ję  
S ąd u  A p e la c y jn e g o  w  W iln ie  z pow odu  o b ra zy  art. 
2741 U. P . C. u ch yla .
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564.

Przepis art. 1061 u. p. c., m ającej na celu zabez­
pieczenie skutków licytacji, odbytej pod powagą 
sądu, nie ma zastosow ania do wypadków oddania 
mienia wierzycielowi z mocy art. 1064 u. p. c., w 
trybie bezspornym na żądanie tegoż wierzyciela.

Orzeczenie Izby pierw szej .Sądu Najwyższego  
«t 26 kw ietn ia 1932. I. C. 2599/31.

P o  w ysłu ch an iu  sp raw o zd an ia  S ędziego-referen - 
ta, g łosu  rzeczn iczk i sk arżąceg o  i w n iosków  P ro k u ­
ratora,

zw a ż y w sz y :
że  S ą d  O k ręg o w y  n a k a za ł ek sm isję  sk arżą cy ch  z 

n ab ytych  p rze z  nich zabudow ań  z za łożen ia , że  ja k ­
k o lw ie k  w  rozp ozn an ej jedn ocześn ie  sp raw ie A c . 
1289/31 r. S ą d  O k ręg o w y p rz y zn a ł sk arżą cym  p ra ­

w o w łasn ości do tych  budyn ków , le c z  w  toku tam ­
tej sp ra w y  pow ód w  sp raw ie n in ie jsze j nab ył spor­
ne b udyn ki z l ic y ta c ji p u b liczn ej, odb ytej w  dn. 
5-go kw ietn ia  1930 r., m a w ięc zastosow an ie  do 
p rzy p a d k u  p rzep is art. 1061 U . P . C., m ocą k tó ­
rego sp rzedan e z l ic y ta c ji ruchom ości nie u le g a ją  
zw rotow i na rze cz  w ła ścic ie li;

ż e  słu szn ie  za rzu ca  p rzed ew szystk iem  sk arga  
k a sa cy jn a , p o w odów  w y raźn e  p rzein aczen ie  doku­
m entu z dn. 5 kw ietn ia  1930 r., na k tó ry  p o w o łu je  
się Sąd  O k ręg o w y (k. 3 sp ra w y  A . C. 683-31 r.), 
stanow i on bow iem  p roto k ół kom ornika o p rze k a z a ­
niu B o rysie w iczo w i spornych b u d yn ków  w  trybie 
art. 1064 U. P . C., w obec n ied o jścia  lic y ta c ji do 
skutku;

że  p rzein aczen ie  to posiada  w  p rzy p a d k u  istotne 
d la  w yn ik u  sp ra w y  zn aczen ie, p rzep is bowiem  art. 
1061 U. P . C., m a ją cy  na celu  zab ezp ieczen ie  sk u t­
k ó w  lic y ta c ji, odbytej pod p o w agą w ła d z y  sąd ow ej, 
n ie m a zastosow an ia  do w y p a d k ó w  oddan ia  m a ją t­
ku  w ie rzy cie lo w i z m ocy art. 1064 U. P . C. w  tryb ie  
bezspornym  na żąd an ie  tegoż w ie rzy c ie la ;

z tych  zasad  Sąd  N a jw y ż s z y  w yro k  S ąd u  O k rę ­
gow ego w  W iln ie  z dn. 3— 17 lip ca  1931 z pow odu 
o b ra zy  art. 142 U . P . C. u ch yla .
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565.

Do uczestnictwa w podziale sum mogą być dopu­
szczone tylko te należności, które zgłoszone zosta­
ły przed dokonaniem podziału, chociażby należały 
do kategorji uprzywilejowanych.

Orzeczenie Izby P ierw szej Sądu N ajwyższego  
z 21 kw ietnia 1932. I. C. 2186/31.

Z w a ż y w sz y :
że  zask arżo n ą  d e c y z ją  S ąd  O k ręg o w y  za tw ie r­

d ził dokon an y p rze z  S ąd  P o w ia to w y  p o d zia ł m ię­
d z y  w ie rzy c ie li funduszów , osiągn iętych  ze  sp rze­
d a ż y  m ienia ruchom ego firm y: B row ar...

ż e  w  sk ard ze  k a sa c y jn e j P ro k u ra to rja  G en eraln a, 
d z ia ła ją c  w  im ieniu S karb u  P ań stw a, za rzu ca : 1) 
ż e  n iesłuszn ie S ąd  O k rę g o w y  od m ów ił u w zg lę d n ie ­
nia p r z y  p o d zia le  sum y 6936 z ł. 66 gr., p r z y p a d a ją ­
cej S karb ow i z  ty tu łu  o p ła ty  za  p o d w ójn e o c z y ­
szczen ie  sp irytu su  i nadm iaru  u b ytku  sp irytusu, 2) 
że  b łęd n ie  u zn ał, iż  należn ość, zasąd zo n a  na rzecz 
S k arb u  (D y re k cji P ań stw ow ego  M onopolu  S p ir y ­
tusow ego), w yn osi 5375 zł., g d y  w  istocie należn ość 
ta stanow i 12.378 zł. 87 gr., i 3) że  S ąd  O k ręg o w y 
nie ro zw a ży ł, iż  n ależn ości tej z m ocy art. 28 ro z ­
p o rząd zen ia  z 26.111.1927 r. o m onopolu sp iry tu so ­
w ym  (Dz. U. 32, poz. 289) s łu ż y  p rzy w ile j narów - 
ni z  p odatkam i i op łatam i publiczn em i;
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że  odd alen ie w niosku o u w zględ n ien ie  p r z y  p o ­
d zia le  sum y 6936 zł. 66 gr., w b rew  m niem aniu P ro ­
k u ra to rii G en eraln e j, jest zgodn e z praw em , g d y ż 
do u czestn ictw a w  p o d zia le  m ogą b yć dopuszczon e 
ty lk o  te n ależn ości, które zg łoszo n e zo s ta ły  p rzed  
dokonaniem  p o d ziału , ch o ciażb y  n a le ż a ły  do k a te ­
g o rji u p rzy w ile jo w a n y ch , w yn ik a  to bow iem  z tre ­
ści art. 1217, 1595 i 1597 U. P . C., skoro w ięc p o­
w y żs z a  w ierzy te ln o ść  zg łoszo n a  zo sta ła  dopiero w  
sk ard ze  in cyd en ta ln ej na d e c y z ję  S ąd u  P ow iato  
w ego w  p rzed m iocie  p o d ziału , odrzu cen ie  je j było  
u zasadnione;

że  w y w o d y  skargi k a sa c y jn e j w  przed m iocie  
b łędn ego u sta len ia  w yso k o ści n iezasp o kojo n ej w ie ­
rzy te ln o ści D y re k c ji M on opolu  S p irytu sow ego  nie 
m ogą b yć uw zględnion e, g d y ż  o p arte  są na ro z trz ą ­
saniu  stron y fa k tyc zn e j sp raw y, k tóra  nie u lega  
sp raw o zd an iu  w  postępow an iu  k a sa cy jn e m  (art. 11 
U. P. C .) , p rzein aczen ia  zaś treści dokum entów , na 
k tó ry ch  S ąd  O k ręg o w y  o p arł sw e w n ioski w  p o ­
w y ższe j m aterji, d op atrzeć  się nie m ożna;

ż e  w reszcie  pom inięcie p rze z  S ąd  O k ręg o w y  p o d ­
niesionej na rozp raw ie  p rze d  tym  Sąd em  k w e stji 
p rz y w ile ju  d la n ależn ości D y re k c ji M on opolu  S p i­
rytu sow ego  nie jest uchybieniem  istotnem , a lb o ­
wiem , zgodn ie z art. 773 U. P . C., S ąd  O k ręg o w y 
ro zp o zn a je  sp raw ę w  granicach  odw ołania, skoro 
zaś w  sk ard ze  in cyd en ta ln ej P ro k u ra to rja  G e n e ra l­
na nie z a s k a rż y ła  d e c y z ji S ąd u  P ow iatow ego, co do 
p rop orcjon aln ego  p rz y ję c ia  n ależn ości S k arb u  P a ń ­
stw a z w yroku, p ó źn ie jsze  ro zszerzen ie  granic sk a r­
gi in cyd en taln ej nie m ogło odn ieść skutku;

z tych  za sad  S ą d  N a jw y ż s z y  sk argę k a sa cy jn ą  
oddala.

566.

W Ziemi W ileńskiej z pod działania ustawy o 
ochronie lokatorów wyjęte są  jedynie te domy, k a ­
pitalnie odremontowane, które zostały zrujnowane 
po wybuchu wojny św iatow ej i wskutek te j wojny 
i które wskutek tego remontu sta ły  się nanowo 
zdatne do mieszkania.

Orzeczenie Izby pierw szej Sądu Najwyższego' 
z 6 kw ietn ia 1932. I. C, 2155/31.

Z w a ż y w sz y :
ż e  S ąd  O k rę g o w y  u ch y lił w y ro k  S ąd u  P o w ia to ­

w ego i o d d a lił p ow ó d ztw o  Ż. o eksm isję  p ozw an ej 
z  m ieszkan ia  w  dom u pow oda, u zn ając, iż  ustaw a 
o ochr. lokat, w  zd an iu  p ierw szem  art. 2 ust. 1 lit. 
d  m iała  na w id oku  tak ie  odrem ontow anie k ap ita ln e  
dom ów  i m ieszkań  w  Ziem i W ile ń sk ie j, k tóre  c z y ­
n iło  dom y i m ieszkan ia, n iezam ieszkan e i n iezd a t­

ne do zam ieszkan ia  w sku tek  zn iszczen ia  w  czasie  
w o jn y, n ad ającem i się do m ieszkan ia, nie m iała  zaś 
na w id oku  dom ów  i m ieszkań ju ż zam ieszkan ych  
po w ojn ie, k tó rych  p otrzeba k ap ita ln ego  rem ontu 
w y n ik ła  już potem  na skutek  norm alnego z u ż y w a ­
nia się nieruchom ości, co, jak  stw ierd ził S ą d  O k rę ­
gow y, zach od zi w  sp raw ie n in ie jsze j, k ie d y  rem ont 
dachu i belek, zg n iłych  w sk u tek  p rzecie k an ia  od 
1925 do 1929 r., zo sta ł d okonan y w  1929 r. w  czasie  
zam ieszkiw an ia  lokatorów ;

że  skarga k a sa cy jn a  pow oda za rzu ca  w yrok o w i 
S ąd u  O kręgow ego obrazę art. 2 ust. 1 lit. d u staw y
0 ochr. lok. oraz art. 142 i 18 11 U. P . C .;

że  zgodnie z w yjaśn ien iem  S ąd u  N a jw y ższe g o  w 
orzeczen iu  Nr. 29 —  1926 r., art. 2 ust. 1 lit. d) u sta ­
w y  o ochronie lok. p ozostaw ił p rzep is art. 12 d e k re ­
tu  N r. 407 N acz, D ow . W o js k  L itw y  Środ. z  d. 15.XI 
1921 r. bez zm iany z uzupełnieniem , iż p o stan o w ie­
nia, w y że j w  tym że art. 2 ust. 1 lit. d podane, d o ty ­
czą  rów n ież m ieszkań nadbudow anych, dobudo­
w an ych  lub gruntow nie p rzeb ud ow an ych  w  daw niej 
w zn iesion ych  dom ach o ra z budyn ków ' lub ich części, 
k tóre  u le g ły  gruntow nej przeb ud ow ie w  ce lu  p rz e ­
robienia tyc h że  b u d yn k ów  lub ich części, niezam ie- 
szk a n ych  lub na m ieszkan ia  n iew yn ajm ow an ych , na 
pom ieszczen ia  m ieszkalne;

że  art. 12 w pom nianego d ekretu  Nr. 407 z dn. 
15.X I 1921 w  p rzed m iocie  usta len ia  norm  p ła c y  za 
w yn ajm ow an e lo k a le  (Dz. U rz. T ym . K om . R z. 
N r. 35/45 z d. 24.XI 1921 r.) stanow ił, iż do dom ów
1 m ieszkań, k tórych  budow ę ukończono, lub też 
zru jn ow an ych , a k ap ita ln ie  odrem on tow an ych  po 
w ybuch u w o jn y  1914 r., p rze p is y  tegoż d ekretu  nie 
m ają  zastosow an ia;

że  w p ra w d zie  rze czo n y  d ekret N r. 407 stracił 
m oc z dniem  l .V I  124 r. (art. 33 u sta w y  z ochr. 
lok .), a le, ja k  w y n ik a  z  pow ołan ego  w y że j o rze ­
czen ia  S ąd u  N a jw y żs ze g o  N r. 29/1926 r. i z  p o ró w ­
nan ia tek stó w  art. 12 d ekretu  N r. 407 oraz z  dania 
p ierw szego  art. 2 ust. 1 lit. d) u sta w y  o ochr. lokat., 
u staw a o ochr. lok., stan ow iąc w  art. 2 , jak ie  b u ­
d yn ki i m ieszkan ia  nie p o d le g a ją  przep isom  te jże  
ustaw y, odnośnie do dom ów  i m ieszkań  w  Ziem i W i­
leń skiej p o w tó rzy ła  n iem al dosłow n ie p rzep is art. 
12 d ekretu  N r. 407, w zo ro w a ła  się zatem  na tym  
d ekrecie  a p rzeto  i przep is, za w a rty  w  zdaniu  
p ierw szem  art. 2 ust. 1 lit. d) u sta w y  o ochr. lok., 
w inien b yć tłó m aczo n y zgodn ie z istotnem  zn a cze ­
niem  art. 12 d ekretu  N r. 407;

że  celem  art. 12 d ekretu  Nr. 407, jako  też  i art.
2 u sta w y  o ochr. lokat, z  dn. 1 1 .IV  1924 r. b y ło  p o d ­
trzym an ie  ruchu budow lanego w  m iejscow ościach , 
gd zie  p o d czas w o jn y  dom y m ieszkalne zo s ta ły  zb u ­
rzone, lub tak  zn aczn ie  u szkod zon e, iż p rze s ta ły  
b yć n ad ającem i się do zam ieszkan ia, zarów no z a ­
tem  art. 12 dekretu, jako  też i art. 2 u sta w y  o ochr. 
lok. z pod  d zia łan ia  u sta w y  o ochr. lokatorów  w y j-
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mu ją  jed yn ie  te  dom y w  Ziem i W ileń sk ie j k a p ita l­
nie odrem ontow ane, które zo s ta ły  zru jn o w an e po 
w ybuchu w o jn y  1914 r. i na skutek  w o jn y  i k tórych  
k a p ita ln y  rem ont sp ow od ow ał, iż te  zru jn ow an e 
w sku tek  w o jn y  dom y s ta ły  się na now o zdatn em i 
do zam ieszkan ia;

że  p rzeto  za rzu ty  skargi k a sa c y jn e j, op arte  na 
błędnem  tłom aczen iu  istotnego zn aczen ia  zd an ia  
p ierw szego  art. 2 u sta w y  o ochr. lok., nie są s łu ­
szne;

z tych  zasad  S ą d  N a jw y ż s z y  sk argę k a sa c y jn ą  
oddala.

567.

P rzepis o wysokości odsetek za zwłoką, zaw arte 
w ustawie z 6 grudnia 1923 Dz. U. R. P. Nr. 127 
poz. 1044 obowiązują także w odniesieniu do sk ła ­
dek na rzecz K as Chorych}).

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego  
z 14 cierpnia 19.11 R. 416/31.

S ą d  N a jw y ż s z y  w  sp raw ie  eg ze k u cy jn e j P o w ia to ­
w ej K a s y  C h o rych  w  D roh ob yczu  p rzec iw k o  firm ie 
N. o 15.059 zł. 18 gr. i 2819 zł. 39 gr., u w zg lęd n ia ­
jąc  reku rs w ie rzy c ie lk i od u ch w a ły  S ąd u  O k ręg o ­
w ego w  Sam borze z 15 lis io p a d a  1930 R  960/30, 
p rzy w ró c ił do m ocy p raw n ej u ch w ałę  S ąd u  g ro d z­
kiego  w  D roh ob yczu  z 15 styczn ia  1930 E  X X V I 
1463/30).

U zasadnienie:
R ek u rs w ie rzy c ie lk i eg ze k w u ją ce j jest w  zu p e ł­

ności tra fn y. S ą d  rek u rso w y  nie b y ł w o g óle  u p raw ­
n ion y do badan ia  i ro zstrzyg a n ia  o n ależn ości z a le ­
g ły ch  sk ap ita lizo w a n ych  odsetek  w  kontach  4209 
zł. 89 gr. i 378 zł. 64 gr., skoro ich n ależn ości i w y ­
kon aln ość w y k a za n a  zo sta ła  tytu łem  e g z e k u c y j­
nym , p o sia d a jący m  w sze lk ie  w ym ogi p rzew id zian e  
w  § 1 L. 13 ord. egz. W sz a k ż e  n aw et zarzu tów  o k re­
ślon ych  w  § 35 ust. 2 ord. egz. nie m og łab y  zob o­
w iązan a  w  tym  w y p a d k u  dochodzić drogą skargi 
p rze d  sądem , le cz  w  m yśl § 35 ust. 2 ord. egz. m usia­
ła b y  z niem i zw ró cić  się do w ła d zy , od k tórej ty tu ł 
e g ze k u cy jn y  pochodzi. R ó w n ież m yln e jest stan ow i­
sko S ąd u  rekursow ego, jak o b y  e g zek u cji d la  śc ią g ­
n ięcia  odsetek  b ieżących  za  czas od dnia 21 p a ź ­
d ziern ika  1929, a od drugiej sum y za  czas od dnia 
13 styczn ia  1930, w  ogóle nie n a leża ło  dozw olić, p o ­
n iew aż nie są  w  ty tu le  eg zek u cy jn ym  w ym ienione, 
tu d zie ż  ja k o b y  odsteki od za le g ły c h  sk ła d e k  na 
rze cz  K a s y  C h o rych  w y n o siły  ty lk o  6 % w  stosunku 
rocznym . K a sa  C h o rych  jest in sty tu cją  o ch a ra k te ­
rze  p u b liczn o-p raw n ym  w  m yśl art. 9 ust. z  dn. 6 
grudnia 1923 D z. U .R .P . N r. 127 poz. 1044, sk ła d k i

je j n a leżn e  są  w ięc p u bliczn o-praw n em i dochodam i 
i d latego  odsetki zw ło k i o b licza ło  się od tych  s k ła ­
dek w e d łu g  art. 10 w spom nianej u sta w y  na 2 % 
m iesięcznie c z y li 24% rocznie, p o czą w szy  od w e j­
ścia  w  ży c ie  tej u staw y, t. j. od 1 styczn ia  1924 r. 
P o w y ż s z y  p rzep is p ra w n y  nie zo sta ł byn ajm n iej 
u ch y lo n y  ani do chw ili podan ia  w n iosku e g ze k u c y j­
nego, ani n aw et do ch w ili p o w zięcia  d e c y z ji S ąd u  
rekursow ego. N ie u ch y liło  go byn ajm n iej ro zp o rzą ­
dzen ie P re z y d e n ta  R zeczyp o sp o lite j z dnia 14 
kw ietn ia  1924 r. D z. U. R. P . N r. 34 poz. 351, d o­
tyc zą ce  w y łą c zn ie  zm ian y  u stro ju  pieniężnego, bo 
p o w o ła n y  p rze z  S ąd  rek u rso w y § 14 lit. b tego ro z ­
p o rząd zen ia  p ostan aw ia  w yraźn ie , ż e  art. 9 u sta w y  
z dnia 6 grudnia 1923 D z. U . R. P . N r. 127 poz. 
1044 traci moc o b o w iązu ją cą  ty lk o  o ty le , o ile  do­
ty c z y  zastosow an ia  sta łe j jedn ostki (tj. fra n k a  z ło ­
tego) do obliczan ia  danin 2) i n iektórych  innych 
dochodów  pu bliczn ych. W  ten sposób s tra c iły  moc 
o b o w iązu ją cą  ty lk o  ustępu: 2, 3,4 i 5 w spom nianego 
a rty k u łu  9, a p o zo sta ł w  m ocy jego ustęp 1.

W y so k o ść  odsetek  z w ło k i od za le g ły c h  sk ła d e k  
na rz e c z  K a s  C h o rych  nie zm ien iła  też  ani p o w o ła ­
na p rz e z  S ą d  rek u rso w y  u staw a  z dnia 31 lip ca  1924 
D z. U. R . P , N r. 73 poz. 721 (art. 10), ani ro zp o ­
rzą d zen ie  P re z y d e n ta  R ze czyp o sp o lite j z  dnia 17 
m aja  1927 D z. U. R, P . N r. 46 poz. 401 (art. 1 i 2), 
k tóre  norm u ją w yso k o ść k a r  za  zw ło k ę  i odsetek  za  
odroczen ie  w  p o d atk ach  p ań stw ow ych  o raz dan i­
nach kom unalnych, le cz  dopiero p rzep is art. 79 ro z­
p o rząd zen ia  P re z y d e n ta  R zeczyp o sp o lite j z  dnia 
29 listop ad a 1930 r. D z. U. R . P . N r. 81 poz. 635 
o o rg a n iza cji i fu n kcjon ow an iu  in sty tu cyj u b ezp ie­
czeń sp ołeczn ych , zm ienił w yso k o ść rzeczo n ych  od ­
setek. T o  ro zp o rząd ze n ie  ogłoszon e zo sta ło  i u z y ­
sk ało  m oc o b o w iązu ją cą  dopiero z dniem  30 lis to ­
p a d a  1930 r., w obec czego  nie m oże ono w y w rze ć  
żad n ego  w p ły w u  na rozstrzygn ię cie  obecnego rek u r­
su, g d y ż  d e cy d u je  stan p raw n y, is tn ie ją cy  w  ch w i­
li p o d an ia  w n iosku  o d ozw olen ie  eg zek u cji. W o ­
bec tego, iż w yso k o ść odsetek  od za le g ły c h  sk ła d e k  
na rze c z  K a s y  C h o rych  o k re śla ją  p rze p isy  p ublicz- 
no-praw ne, m ożna b y ło  d ozw olić  e g ze k u cji d la  od ­
setek  b ieżących  jak k o lw ie k  nie w ym ienionych  w  ty ­
tule egzek u cy jn ym . S ą d  N a jw y ż s z y  u w zględ n ił te ­
d y  reku rs w ie rzy c ie lk i eg ze k w u ją ce j i p rzy w ró cił 
do m ocy p raw n ej w  ca ło ści u ch w ałę  sąd u  p ie rw ­
szej instancji.

-1) ipor. orzeczenie N ajwyższego T rybunału A dm inistracyj­
nego z dnia 19 kw ietnia 1932 L. Rej. 4369/30, ogłoszone w  ze- 
szyce wrześniowym .

2) Ustawa o opłatach stem plow ych z 1 lipca 1926 (Dz. U. 
R. P. 1932 Nr. 41, poz. 413) podcąiga w  art. 14 pod pojęcie 
danin publicznych: „podatki, opłaty i cła“ .



568.

W ierzytelność obywatela austrjackiego do oby­
watela polskiego należy przerachować według sto­
sunku: dziesięć tysięcy koron austrjacko-węgier- 
skich równa się jednemu szylingowi austrjackiem u1)

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najiwyższego 
z 1 września 1932. R. 447 i 448/32.

S p ad k ob ierca  W ilh e lm a  M . i F a n i K . u d zie lił 
p rzed  w o jn ą  G u staw o w i K . p o ży cz k i w  kw ocie  
20.000 koron austr.-w ęg., k tóra  u ży tą  zo sta ła  na z a ­
p łacen ie  cen y  ku pn a za  n a b y ty  p rze z  G ersch on a K . 
dom  w e L w ow ie. P o  w o jn ie  W ilh e lm  M. p r z y ją ł  
o b yw atelstw o  au strjack ie , F an i K . zaś p o zo sta ła  o- 
b y w a te lk ą  p o lską. S ą d  A p e la c y jn y  w e L w ow ie u- 
ch w a łą  z 2 k w ietn ia  1932 I R . 21 i 22/32 p rzerach o- 
w a ł w ierzy te ln o ść  W ilh e lm a  M . w e d łu g  stosunku, 
d ziesięć ty s ię c y  koron austr.-w ęg. rów na się jed n e­
m u szy lin go w i austr jackiem u, w ierzy te ln o ść  zaś F a ­
ni K . na 60% sum y p a ry teto w ej.

S ą d  N a jw y ż s z y  nie u w zg lęd n ił rek u rsów  r e w iz y j­
nych, w n iesion ych  tak  p rze z  d łu żn ika, ja k  i p rze z  
w ierzycie li.

1) W  spraw ie norm , w ydanych w A ustrji o przerachow a- 
aiu, M inisterstw o Spraw iedliw ości udzieliło n a  zasadzie § 271 
austr. proc. cyw . Sądow i Okręgowem u w e Lw ow ie w  sporze  
niniejszym  następującego w yjaśn ien ia  z dnia 5 lutego 1931 r. 
I U. 264/31.

W  A ustrji nie przeprow adzono w alo ryzac ji roszczeń p ie­
niężnych.

W edług obow iązujących w A ustrji przepisów  ustaw ow ych, 
obyw atele polscy traktow ani są  tam  co do spłat w ie rzyte l­
ności pieniężnych na rów ni z obyw atelam i austrjackim i i o- 
trzym ują  zapłatę w  w alucie obow iązującej według nom inal­
nej wartości pretensji z tem, że pretensje opiew ające na da­
wne k oro ny austrjacko-w ęgierskie płatne są w  stosunku: jed ­
n a  korona w alu ty obecnie obow iązującej za jedną koronę  
daw ną (przedw ojenną), oraz z tem , że na podstawie § 8 
■ustawy z dnia 20 grudnia 1924 r. B. G. BI. Nr. 461 (Schilling- 
rechnungsgesetz) —  wszelkie zobow iązania, opiew ające n a  
k oro n y mogą być obecnie, począwszy od 1 stycznia 1925 r., 
uiszczane w  szylingach według norm y przerachow ania, usta­
lanej w  § 2 tej ustaw y (10000 koron  austrjackich  ró w n a  się 
ijednemu szylingowi).

Tylko n iektóre ustaw y specjalne, jak :

1) Fam ilienglaubigergesetz z 26 w rześnia 1923 B. G. BI. 
poz. 543, zm ieniona ustawą z 19 grudnia 1924 B. G. BI. Nr. 16 
z roku  1925;

2) rozporządzenie z 6 grudnia 1919  St. G. BI. poz. 551 w 
przedm iocie rachunków  za gaz i elektryczność;

3) Geldausgedingsgesetz z 27 październ ika 1921 B. G. BI- 
poz. 598;

4) Pachtvertragsanderungsgcsetz z 20 grudnia 1921 B. G. 
BI. poz. 746, znow elizow any ustawą z 18 lipca 1924 B. G. Bł, 
Nr. 260;
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U zasadn ien ie:
F ak t, że  d łu żn ik  jest d otych czas w łaścicie lem  

domu, n abytego w  roku  1912 p r z y  pom ocy p o ż y c z­
ki, o k tórej p rzerach ow an ie chodzi, tu d zież o sza ­
cow anie tego dom u w  roku  1928 na sum ę w y żs zą  
od cen y  kupna z roku  1912, nie u sp ra w ie d liw ia ją  w 
danym  w y p a d k u  p o d w yższen ia  sto p y  p rzera ch o w a ­
nia, ustalon ej p rze z  S ą d  A p e la c y jn y  na 60 % , je ­
ż e li się zw aży , że  dochodow ość dom u tego, obejm u­
jącego  m ałe  m ieszkan ia, u le g ła  pod  w p ły w em  u- 
sta w y  o ochronie lok atoró w  zn aczn ej zn iżce, tu ­
dzież, że  stosunki m ajątk o w e d łu żn ika  są  tak  n ie­
k orzystn e, iż d o p ro w a d ziły  do oddania  n ab ytej r e ­
aln ości pod za rzą d  p rzym usow y. O koliczn ości te 
nie m ogą ato li i z drugiej stron y u sp raw ied liw ić  
żąd an ego  p rze z  d łu żn ik a  w  reku rsie  re w izy jn y m  
dalszego  obniżenia sto p y  p rzerach ow an ia. O b n i­
żen ie  je j bow iem  ze  100% do 60% sum y p a ry te ­
tow ej czyn i w obec u trzym an ia sam ej su bstan cji w  
m ajątk u  d łu żn ika  w  dostateczn ej m ierze zad ość je ­
go zm n iejszon ej zd oln ości p ła tn icze j.

W p is  h ip o teczn y  p raw a  zastaw u  d la  odsetek  nie 
u zasad n ia  p rz e rw y  biegu ich p rzed aw n ien ia  (§§ 
1479 i 1480 kod. cyw .).

5) Das gewerbliche Pachtvertragsanderungsgesetz z 7 czerw  
ca 1922 B. G. BI. poz. 343;

6) § 19 ustęp 5 ustaw y o najm ie m ieszkań z 7 grudnia
1922 B. G. BI. Nr. 872 w  brzm ieniu ustaw y z 30 lipca 1925. 
B. G. BI. Nr. 303 i z uwzględnieniem  postanowień ustaw y z 
14 czerwca 1929 W ohnungsnaufóorderungs- und Mietengesetz 
B. G. BI. Nr. 200;

7) Giiterbeam tenpensionsgesetz z 6 grudnia 1922 B. G. BI. 
Nr. 880;

8 ) Leibrentnergesetz z 20 grudnia 1926 B. G. BI. Nr. 6 z ro ­
k u  1927 z now elą z 7 stycznia 1929 B. G. BI. Nr. 63 i z ro z­
porządzeniam i w ykonaw czem i: z 15 lutego 1927 B. G. BI. Nr. 
59 oraz z 24 sierpnia B. G. Bł. Nr. 266;

9) rozporządzenie z 21 czerw ca 1927 Nr. 188 o w aloryzacji 
■rent, w yn ika jących  z robotniczego ubezpieczenia od n ie­
szczęśliwych w ypadków  przy pracy;

10) ustaw a z 18 lipca 1929 B. G. Bi. Nr. 251 K leinrentner- 
gesetz o utw orzeniu funduszu dla dostarczania rent na u trzy­
m anie drobnych ren tjeró w  —

—  u stanaw ia ją  dla w ierzycieli lub w ierzytelności w  tych 
ustawach, określonych korzystn ie jszy stosunek przerachow a­
nia.

Ponadto austrjacki Sąd N ajw yższy zajął w orzeczeniach  
sw ych  stanowisko, że co do pretensyj z tytułu um ów o ren­
tę (Leibrentenvertrage) oraz co do roszczenia m atki dziec­
k a  nieślubnego przeciwko ojcu dziecka z tytułu zw rotu w y ­
datków  na utrzym anie dziecka —  w aloryzac ja  jest obow iązu­
jąca. W  orzeczeniu plenarnem  z 8 m arca 1923 Praes. 830/23 
Sąd ten w ypow iedział się też w  kw estji, jak i w pływ  może 
m ieć dew aluacja pieniądza na szkodę, spow odow aną przez 
izawinioną zwłokę dłużnika w  zapłacie pretensyj. Orzeczeme 
ło  jest ogłoszone w  wiedeńskiej Gerichtszeitung Nr. 3 z roku
1923 (a jego tezy w  Orzecznictwie Sądów  Polskich II 622).
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Przyjęcie, że w ierzyciel W ilhelm  M, jest od ro­
ku 1923 obywatelem austrjackim , jest zgodne z w y­
jaśnieniem, udzielonem przez austrjackie m inister­
stwo związkowe dla spraw wewnętrznych, złożo- 
nem w aktach. Przerachowanie jego w ierzytelno­
ści odpowiada przepisom § 43 ustęp 2 rozporządze­
nia o przerachowaniu zwłaszcza, że w ierzyciel ten 
bynajmniej nie twierdził w postępowaniu w instan­
cjach poprzednich, aby dłużnik nie był obywatelem 
polskim. Przerachowanie jest przesłanką zapłaty, 
m ają więc i do przerachowania zastosowanie prze­
p isy § 43 ustęp 2 rzeczonego rozporządzenia.

Cesja, zdziałana przez tegoż w ierzyciela już po 
wdrożeniu niniejszego postępowania o przeracho­
wanie nie może mieć wpływu na wysokość stopy 
przerachowania, gdyż w ierzyciel ten był w czasie 
w ejścia w moc rozporządzenia o przerachowaniu 
obywatelem austrjackim , cesjonarjuszka jego nie 
mogła więc nabyć praw  silniejszych, niż on je miał 
(§ 1349 kod. cyw .). Aby pretensje przerachowy- 
wane przeszły na Darę F., dłużnik nie udowodnił.

Z a rzu ty  d łu żn ik a  co do rzekom ej n ied o p u szcza l­
ności odm iennego p rzerach ow an ia  zab ezp ieczen ia  
h ipotecznego niż w ierzyte ln o ści osobistej są  w  św ie ­
tle  p rzep isów  § 33 ro zp o rząd ze n ia  o p rzera ch o w a ­
niu o czy w iście  bezzasad n e. R ozró żn ien ia  tych  
p rzerach ow ań  dom agał się sam  d łu żn ik  w  sw ym  
rekursie, w n iesionym  od u ch w a ły  sądu  p ierw szej 
instancji. W  piśm ie zaś z  16 m aja  1928 C w . X. 
1372/13/11 d łu żn ik  sam  p rzy zn a ł, że  p o ży czk a , o 
k tórej p rzerach ow an ie  chodzi, zaciągn ięta  i u ży ta  
zo sta ła  na za p ła cen ie  cen y  kupna domu. S p ó r w y ­
toczo n y  p rze z  d łu żn ik a  p rzeciw k o  W ilh elm ow i M. 
i F an i K . o w yk reślen ie  p raw a  zastaw u  d la  p rze- 
rachow an ej ich w ierzy te ln o ści z pow od u  rzekom ej 
je j z a p ła ty  w y p a d ł w  p ierw sze j in stan cji na n ie­
k o rzyść  d łu żn ika, a w y ro k  ten u trzym a n y  zo sta ł w  
w y ższy ch  in stan cjach  w  m ocy.
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569.

W kłady, złożone w banku z możnością dowolne­
go ich wycofania w każdej chwili u legają  przelicze­
niu według zasad  §  41 lit. d ) rozporządzenia o prze­
rachowaniu.

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. I) Sądu N ajwyższego  
z 7 stycznia 1932. Rw. 2718/31.

S ą d  N a jw y ż s z y  w  sp raw ie  T eo d o ra  Ż., p rze c iw ­
ko Zem elnem u B an k o w i hipotecznem u S. A. w e 
L w ow ie, o 4.641 z ł. 50 gr. zpn. nie u w zględ n ił re ­
w iz ji p ow od a od w y ro k u  S ą d u  A p e la c y jn e g o  w e

L w o w ie  z 10 czerw ca  1931 I. B c. 491/31/3, którym  
ten sąd  w sku tek  odw ołan ia  pow oda za tw ie rd z ił w y ­
rok S ąd u  O kręgow ego  w e L w o w ie  z 4 listop ad a 
1930 Cg. II. b. 649/29.

Uzasadnienie:
Zarzucone w rew izji przyczyny rew izyjne z § 

503 L. 2, 3 i 4 p. c. nie zachodzą.
N ie w y k a z a ł pow ód, c z y  i jak ie  dow ody, o fiaro ­

w ane p rzezeń  na rozp raw ie  w  I in stan cji na treść 
u m ow y za w a rte j m ięd zy  nim, a  p ozw an ym  B an kiem  
z o s ta ły  odrzucone; w y w ó d  w ięc p r z y c z y n y  re w i­
z y jn e j z § 503 L. 2 pr. cyw . w  tym  w zg lę d zie  nie 
jest zg o d n y  z postanow ieniem  § 506 L. 2 proc. cyw . 
B a d a n ie  zaś okoliczn ości, m ają cych  w p ły w  na w y ­
sokość m iary  p rzerach ow an ia  spornej n ależn ości 
b y ły  zbędne, skoro ta n ależn ość nie p o d lega  w a lo ­
ry z a c ji.

Okoliczność, czy powód wiedział o tem, iż kwoty 
przezeń przesłane pozwanemu Bankowi zostały u- 
mieszczone i były prowadzone na rachunku bieżą­
cym, nie stanowi przesłanki faktycznej, lecz jest 
wnioskiem faktycznym, wysnutym z niewadliwych 
ustaleń wyroku I i II instancji. Zaskarżenie więc 
takiego wniosku ze stanowiska przyczyny rew izy j­
nej z § 503 L. 3 p. c. i wogóle ze stanowiska jak ie j­
kolwiek innej przyczyny rew izyjnej jest niedopu­
szczalne (§§ 498 ust. 1, 503 i 513  p. c.). P rzyczy­
na rew izyjna z § 503 L . 4 p. c. jest również chy­
biona.

Sąd rew izyjny podziela pogląd prawny, wyrażo­
ny w zaskarżonym wyroku, że § 41 lit. b) rozp. w a­
lor. ma na m yśli nie „rachunki bieżące" (conto cor- 
rente), posiadające wymogi z art. 291 ust. handl., 
lecz „bankowe rachunki bieżące", przy których po­
siadacze „sald" mogą każdej chwili odebrać swe 
należności i w ten sposób uchronić się sami przed 
dewaluacją, jak  to Sąd A pelacyjny trafnie zazna­
czył, W  danym wypadku zachodził m iędzy stro­
nami rachunek bieżący w myśl § 41 lit. b.) rozp. wa- 
lor., gdyż powód, jak  to Sąd A pelacyjny, zgodnie 
z zeznaniami powoda, przesłuchanego w celach do­
wodowych, ustalił, składał na k ilka zawodów kwo­
ty  większe (od 1000 — 2000 kor,), w tym celu, aby 
je móc w każdej chwili podjąć i niemi rozporzą­
dzać, co właśnie znamionuje bankowy rachunek 
bieżący w braku odmiennej umowy.

Wobec tego sporna wierzytelność nie podlega 
przerachowaniu według m iar rozporządzeniem w a­
lor. określonych; jedynie tylko może być przeliczo­
na w myśl § 41 ust. b) rozp. walor., według re lac ji 
1 złoty =  1.800.000 Mp., gdyż nie zachodzi wina 
po stronie dłużnika w niezapłacie długu, która to 
okoliczność stanowi w yjątek  od zasady, wyrażonej 
w § 41 lit. b. rozp. walor.

Z tych powodów rew izja nie odniosła skutku.
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Wyrok prawosławnego sądu duchownego, orze­
k ający  rozwód m ałżeństwa, zaw artego na ziemiach 
b. zaboru austrjackiego, między osobami daw niej 
rełigji rzym sko-katolickiej, z których następnie je ­
dna przeszła na praw osławie, nie je st  skuteczny 
przeciwko małżonkowi, pozostającem u przy daw ­
nej wierze, gdy ostatniem wspólnem prawem m ał­
żonków było prawo austrjackie 1).

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajwyższego 
z 23 m arca 1932. R. 207/31.

S ta n is ła w  P. i L eo n ja  G ., m ieszk ań cy  m iasta K r a ­
kow a, o b yw atele  a u strja ccy , re lig ji rzy m sk o -k a to ­
lick ie j, za w a rli p rze d  rozp adn ięciem  się A u s tr ji  
zw ią ze k  m ałżeń ski w  k o ście le  rzym sk o -k ato lick im  
w  K rak o w ie . P o  w o jn ie  m ałżon k ow ie  fa k tyczn ie  
się ro ze sz li i k a żd e  z nich p rze p ro w a d ziło  się od ­
d zieln ie  do W a rsza w y , g d zie  jed n ak  nie p o zo sta ­
w a li n ig d y  w e w spóln em  p o ży ciu  m ałżeń skiem . W  
roku  1929 m ąż p rze sze d ł na p raw o sław ie  i w d ro ż y ł 
w  p raw o sław n ym  S ą d zie  duchow nym  w  W a rsza w ie  
sp raw ę o rozw ó d  sw ego m ałżeń stw a. Żona zaś 
w n iosła  w  sąd zie  okręgow ym  w  K rak o w ie, jak o  są ­
d zie ostatn iego w spóln ego m iejsca  zam ieszkan ia  
m ałżon ków , p o zew  p rzec iw k o  sw em u m ężow i o se ­
p a ra c ję  z  w in y  m ęża i o p rzyzn an ie  je j alim entów . 
Z  p o m ięd zy  tych  dw óch sp raw  u koń czon a zo sta ła  
w p ierw  sp raw a  w  p raw o sław n ym  sąd zie  d uch ow ­
nym , k tó ry  w  m yśl żą d an ia  m ęża  o rze k ł rozw ód 
m ałżeń stw a. W ob ec praw om ocności tego o rze cze ­
nia, S ą d  o k rę go w y  w  K ra k o w ie  w yrok iem  z 10 m ar­
ca 1930 I Cg. J. 1947/29 o d d a lił p o w ó d k ę z ż ą d a ­
niem  se p ara cji i alim entów , p o w o łu ją c  się na to, 
ż e  m ałżeń stw o  zo sta ło  orzeczen iem  S ąd u  duch ow ­
nego rozw ied zion e. N atom iast S ąd  a p e la c y jn y  w  
K ra k o w ie  u ch w a łą  z 20 styczn ia  1931 II B c  22/31 
w y ro k  ten  u ch y lił i z a rzą d z ił m eryto ryczn e ro zp o z­
nanie sp raw y, w y ch o d zą c  z za łożen ia , że  d la  n in ie j­
szej sp ra w y  rozw o d o w ej w ła ściw e  jest, w  m yśl 
p rzep isó w  art. 17  u sta w y  z 2 sierpn ia  1926 D z. U. 
R. P . poz. 580 p raw a  p ryw atn ego  m ięd zyd zie ln ico- 
w ego p raw a  p o au strjack ie , a p raw o to nie p rze w i­
d u je  rozw odu  m ałżeń stw a  w  w yp ad k ach , g d y  m a ł­
żon kow ie w  czasie  za w a rc ia  ślubu b y li katolikam i.

Sąd N ajwyższy nie uwzględnił rekursu rew izy j­
nego wniesionego przez męża.

Uzasadnienie:
Przed rozpoznaniem wniesionego rekursu rew i­

zyjnego Sąd N ajwyższy na posiedzeniu w składzie
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a) Por. artyku ł p ro f. Gwiazdoiuiorsłdego: „Skuteczność orze­
czeń sądów duchownych w b. K rólestw ie K oogresow em  w 
spraw ach małżeńskich wobec p ra w a  państwowego" w  P rze­
glądzie p raw a  i adm inistracji, 1932, Nr. 1.

trzech  sędziów  postan ow ił na za sad zie  art. 40 § i 
p raw a  o u stro ju  sąd ów  p o w szech n ych  p rzed staw ić  
sk ła d o w i siedm iu sęd ziów  do rozp ozn an ia  n astęp u ­
jąc e  p yta n ie  p raw n e:

„ C z y  w y ro k  S ąd u  duchow nego praw osław nego, 
o rz e k a ją c y  rozw ód  m ałżeń stw a, zaw artego  na z ie ­
m iach b. zaboru  a u strjack iego  m ięd zy  osobam i d a ­
w niej re lig ji rzym sk o -k ato lick ie j, z  k tó rych  jedn a 
p rze s z ła  następnie na p raw osław ie , jest sk uteczn y  
p rzeciw k o  m ałżonkow i, p o zo sta jącem u  p rzy  daw nej 
w ierze , choć ostatniem  spólnem  p raw em  m ałżo n ­
k ó w  b yło  p raw o  p o a u strjack ie ".

S k ła d  siedm iu sędziów  na posiedzeniu, odbytem  
w  dniu 2 m arca 1932 r. p yta n ie  to z a p rz e c zy ł, a  w  
m otyw ach  p o d ał:

O d p o w ied ź na p o w y ższe  p yta n ie  z a le ż y  od r o z ­
w aże n ia  dw óch n astęp u ją cych  zagad n ień  p raw n ych

1 . C z y  orzeczen ie  S ąd u  D uchow nego, w yd an e 
w  sp raw ie m ałżeń sk ie j, ma zn aczen ie  w obec p a ń ­
stw a w ów czas, g d y  S ą d  duchow ny p rze k ro c zy ł g ra ­
n ice sw ej ju ry sd y k c ji, zak reślo n ej m u u staw ą  p a ń ­
stw ow ą, oraz

2. C z y  duchow ny S ąd  p raw o sław n y  jest p o w o ­
ła n y  do ro zstrzy ga n ia  o rozw o d zie  m ałżeń stw a, ie- 
ż e li jeden z m ałżon ków  jest w yzn an ia  innego, ni.; 
p raw osław n ego.

Z agad n ien ie  p ierw sze  b y ło  ju ż przedm iotem  ro z­
w aża n ia  na p len arn em  posied zen iu  izb y  p ierw szej 
S ąd u  N a jw y żs ze g o  w  dniu 8 listop ad a 1926 r. w 
sp raw ie C. 260/25. Izb a  ta  w y p o w ie d zia ła  się za  
jego zap rzeczen iem . M o ty w y  orzeczen ia  tego I z ­
b y  p ierw sze j, ogłoszono w  Z b iorze u rzęd ow ym  pod 
N r. 172, są  p rzek o n yw u ją ce . J e ż e li bow iem  u sta ­
w a pań stw ow a p o w o ła ła  są d y  duchow ne do ro z­
strzyg a n ia  w  śc iś le  o zn aczon ych  sp raw ach  m a łż e ń ­
skich, to o rzeczen ie  sądu  duchow nego m oże m ieć 
w ią żą cą  m oc w obec pań stw a jed yn ie  w ów czas, gdy 
sąd  d uch ow ny d z ia ła  w  gran icach  p ow ierzon ej mu 
p rze z  pań stw o ju ry sd yk cji. R o zszerzen ie  p rzez 
S ąd  duchow n y sw ej ju ry s d y k c ji p o za  te gran ice nie 
o db yw a się ju ż pod p o w agą u sta w y  pań stw ow ej.

A rt, 113  K o n stytu c ji, w p ro w a d za ją c  d la  z w ią z ­
ków  re lig ijn ych , p rze z  pań stw o uzn anych, daleko  
id ącą  autonom ję, za strze g a  jedn ak  w  zd an iu  o stat­
niem, że  żad en  zw ią ze k  re lig ijn y  nie m oże staw ać 
w  sp rzeczn o ści z ustaw am i państw a. Z d an ie  to nie 
zaw iera  ża d n ych  ograniczeń, odnosi się zatem  nie- 
ty lk o  do zasad  w iary , le cz  i do u rząd zeń  i d z ia ła l­
ności K o ścio ła , do k tórych  n a le ż y  ta k że  in stytu cja  
sąd ów  duchow nych.

S ą d  zaś duchow ny, p rz e k ra c z a ją c y  sw em  o rz e ­
czn ictw em  gran ice  d zia ła ln ości, zak reślo n e m u a- 
staw ą  państw a, staw ia  się w  sp rzeczn o ść z tą  u sta ­
w ą. O rzecze ń  tego ro d za ju  nie m ożn aby p o czy tać  
za  orzeczenia, w y d an e  w  zak resie  w ła d z y  państw o ■ 
w ej.

P ra w o  o m ałżeń stw ie, ogłoszone 24 czerw ca  
1836 r. p o w o ła ło  w p ra w d zie  są d y  duchow ne grecko-
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ro s y js k ie  (p raw osław n e) do rozp ozn aw an ia  n ie w aż­
ności oraz rozw ią za n ia  zw iązk u  m ałżeń skiego  m ię­
d zy  osobą, w y zn a ją c ą  re lig ję  g reck o -ro syjsk ą , a o- 
sobą, w y z n a ją c ą  inną re lig ję  (art. 200 L. 3). P r z y ­
pis ten, n a d a ją c y  p raw o sław n ym  sądom  duchow ­
nym  h egem onję nad  innem i w yzn aniam i, m iał sw ą 
p odstaw ę p raw n ą  w  stosunku, k tó ry  re lig ja  p ra w o ­
sław n a  za jm o w a ła , jako  re lig ja  p ań stw ow a w  c e ­
sarstw ie  rosyjskim .

Z odrodzeniem  się pań stw ow ości p o lsk ie j p r z e ­
w aga  re lig ji p raw o sław n ej nad innem i w yzn an iam i 
u sta ła . T o  też  art. 114  K o n sty tu c ji nie u trzym u je  
tej h egem on ji w  m ocy, le cz  stanow i, że  w yzn an ie  
rzym sko  - k ato lick ie, b ęd ące re lig ją  p rze w aża ją ce ) 
w ięk szo ści narodu, z a jm u je  w  p ań stw ie n aczeln e  
stanow isko w obec rów noup raw n ion ych  w yzn ań. J a k ­
k o lw iek  h egem on ja k o ścio ła  p raw osław n ego  co do 
ju ry sd y k c ji w  sp raw ach  m ałżeń skich  b y ła b y  ró w ­
n ież sp rzeczn a  z postanow ieniam i art. 111  K o n s ty ­
tucji, p o rę cza jące go  w szystk im  obyw atelom  w o l­
ność sum ienia i w yzn an ia. Z za sad ą  tą  nie p o zo ­
sta w a ło b y  w  zg o d zie  p o d d aw an ie sp raw  m ałżeń ­
skich  osoby jedn ego w yzn an ia  pod p ra w id ła  p raw a 
m ałżeń skiego  innego w yzn an ia, na k tóre drugi m ał­
żon ek  p rzeszed ł. Z  tych  p rz y c z y n  u zn ać n a leży , 
zgodn ie z w yw od am i p o w y że j cytow an ego  p le n a rn e ­
go o rzeczen ia  izb y  p ierw sze j p rze p isy  art 200 L. 3 
p raw a  o m ałżeń stw ie  p rze z  sam  fa k t odrodzenia 
się pań stw ow ości p o lsk iej za  uchylone, a ogóln e 
p rze p is y  art. 196 tegoż p raw a  za  o b ow iązu jące  ta k ­
że  w  odn iesien iu  do w ła ściw o ści sąd u  w  sp raw ach  
m ałżeń skich , w  k tórych  ty lk o  jeden  z m ałżon ków  
n a le ż y  do w yzn a n ia  praw osław n ego.

C h o ciaż p raw o  o m ałżeń stw ie  z r. 1836 p o w o łu ­
je  się na p raw o  w yzn an iow e, to jed n ak  p rze p isy  
art. 17  u sta w y  z 2 sierpn ia  1926 D z. U. R. P . poz, 
580 o p raw ie  p ryw atn em  m ięd zyd zie ln icow em  m u­
szą  b yć ta k ż e  p rze z  są d y  duchow ne p rzestrzegan e, 
je że li ich o rzeczen ia  m ają  m ieć zn aczen ie  o rzeczeń  
p ań stw ow ych , g d y ż  u staw a z 2 sierpn ia  1926 jest 
p raw em  późn iejszem , niż p raw o o m ałżeń stw ie  z 
r. 1836, a zw ią z k i re lig ijn e  nie m ogą w  m yśl art. 113  
K o n sty tu c ji staw ać w  sp rzeczn o ść z u staw am i p a ń ­
stw ow em u

Okoliczność, że według przepisów postępowania 
kanonicznego orzeczenie sądu duchownego, wydane 
z przekroczeniem właściwości, zakreślonej ustawą 
państwową, uprawomocniło się, nie może mieć zna­
czenia decydującego, gdyż orzeczenie takie, cho­
ciaż pro foro ecclesiae strony wiążące, jest wobec 
państwa bezskuteczne.

Z  tych  za sad  reku rs re w iz y jn y  nie m ógł odnieść 
skutku.

Wyrok sądu duchownego, orzekający w b. zabo­
rze austriackim  unieważnienie małżeństwa, nie w 
poważnia małżonków do wstąpienia w nowe zw iąz­
ki małżeńskie.

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajwyższego  
z 10 lutego 1932 Rw. 2828/31.

S tefan  S. za w a rł zw ią ze k  m ałżeń ski z Janiną W  
M ałżeń stw o  to zo sta ło  orzeczen iem  cerkiew n ego 
sądu duchow nego, w yd an em  w  b. zab orze au strjac- 
kim  u zn ane za  n iew ażn e z p rzy c z y n y , jak o b y  S te ­
fan S., z a w ie ra ją c  to m ałżeństw o, d z ia ła ł pod p r z y ­
musem. S tefan  S. za w a rł następ nie w dniu 12 
styczn ia  1929 r. w  cerk w i o b rządku  grecko-katolic- 
k iego  w  S try ju  m ałżeństw o z  O lg ą  D . T o  drugie 
m ałżeń stw o S tefan a  S. uzn an e zo sta ło  w yrokiem  
S ąd u  okręgow ego w  S try ju  z 16 grudnia 1930 C v  
I 24/29 o raz Sąd u  a p e lacy jn e g o  w e L w o w ie  z  16 
w rześn ia  1931 II B c. 401/31 za  n iew ażn e z pow odu 
istn iejącego  n a d al —  mimo orzeczen ia  sądu  du­
chow nego zw iązk u  m ałżeń skiego  S tefan a  S. z J a n i­
ną W . (A rt. III u sta w y  z 25 m aja  1868 D zpp. Nr. 
47). S ą d  N a jw y ż s z y  n ie  u w zględ n ił re w iz ji S te fa ­
na S. i O lg i D., niem niej re w iz ji w niesionej p rze z  
obrońcę w ę z ła  m ałżeńskiego, a w  m otyw ach  p o d ał:

Stefan S. i Olga D . zaskarżają wyrok Sądu od­
woławczego z przyczyny mylnej oceny faktycznej 
i prawnej, przyczem powołują cyfrowo tylko przy­
czynę rew izjną z § 503 L. 3 p. c.

Tej ostatniej jednak wbrew wymogowi § 506 ust
1 . L . 2 p. c. zupełnie nie wywiedli, dlatego tę p rzy­
czynę się pomija.

Nie bierze się też w  rachubę zarzutu mylnej oce­
ny faktycznej, gdyż taka przyczyna nie jest prze­
w idziana w  miarodajnym § 503 p. c.

Z a rzu t zaś m yln ej o cen y  p raw n ej o d p o w ia d a jąc y  
p rzy c zy n ie  re w izy jn e j z ustępu 4-tego § nie jest 
u zasad n ion y.

Sądy niższych instancji po skrupulatnem rozpa­
trzeniu sprawy wyciągnęły z ustalonych n iew ad li­
wie przesłanek faktycznych trafny wniosek, że ze­
zwolenie zawarcia małżeństwa Stefana S. z J a ­
niną W . nie było wymuszone przez uzasadnioną 
obawę (§ 55 u. c .), a w każdym razie Stefan S. przez 
kontynuowanie wspólności małżeńskiej po ustale­
niu tego rzekomego stanu przymusu utracił prawo 
zaskarżenia ważności tego małżeństwa (§ 96 u. c.).

Wobec tego zbędnem się rozstrząsanie podniesio­
nego w rew izji pytania prawnego, czy nieważność 
małżeństwa może być orzeczona tylko wskutek 
skargi, czy też także wskutek podniesionego za­
rzutu.

P o n iew aż zaś w e d łu g  § 62 u. c. do w ażn ego  z a ­
w arcia  m ałżeń stw a  w ym agan e jest p raw id ło w e w y ­
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k a za n ie  rozw iązan ia  pop rzed n iego  w ę z ła  m ałżeń ­
skiego, a ustaw a nie p rze w id u je  innego sposobu ro z ­
w iązan ia  tegoż w ę zła , ja k  unorm ow anego w  rozp. 
min. spraw , z  9.12 1897, dzup. N r. 283 t. j. p rze z  
w ła ściw e  są d y  państw ow e, d latego  uniew ażnien ie 
m ałżeń stw a w yrok iem  sądu  kościelnego, na które 
się re w id u ją cy  p o w o łu je , nie m oże b yć u w ażan e 
jako  p ra w id ło w e  w y k a za n ie  rozw ią za n ia  p o p rze d ­
niego w ę zła  m ałżeń skiego.

Również nieuzasadniona jest rew izja obrońcy 
węzła małżeńskiego, oparta na przyczynach rew i­
zyjnych z § 503 L. 2 , 3 i 4 p. c,

P o n iew a ż w  sp orze n in ie jszym  ro zstrzy g a jące m  
b y ło  je d y n ie  p ytan ie  w  sp orze  n in ie jszym  roz- 
s trzy g a ją c e m  b yło  jed yn ie  pytan ie , c z y  Stefan  S., 
za w ie ra ją c  p ierw sze  m ałżeń stw o  d z ia ła ł pod  p r z y ­
m usem , a o d o tyczą cym  fa k cie  druga jego  m ałżo n ­
k a  nie m ogła m ieć żad n ej b ezp ośred n iej w iadom o­
ści, d latego  nie stanow i zarzu con ej w  re w iz ji w a d li­
w ości postępow ania, n iep ow ołan ie  O lg i D. sto so w ­
nie do p rzep isu  § 12 rozp. z 9. X II 1897 N r. 283 
dzup. do osobistego u d zia łu  w  rozp raw ie.

R e w id u ją c y  obrońca nie p o w o łu je  żadn ego p rz e ­
pisu  ustaw ow ego, k tó ry b y  nie d o zw a la ł u n iew ażn ie­
nia m ałżeń stw a  z p r z y c z y n y  w  § 62 u. c. p rze w i­
dzian ej bez u p rzed n iego  w y d an ia  w y ro k u  o w a żn o ­
ści p ierw szeg o  m ałżeń stw a, i też  p rzep is tak i nie 
istnieje, d latego  brak tak iego  orzeczen ia  nie m oże 
rów n ież u zasad n ić! p rz y c z y n y  re w izy jn e j z  § 503 

L. 2 p. c.
Z będnem  też  b y ło  p rzesłu ch iw an ie  cz ło n k ó w  sądu 

cerkiew n ego  celem  w yjaśn ien ia , jak ie  okoliczn ości 
ro zp raw a  p rzed  tym  sądem  u ja w n iła  i k tóre  z  nich 
w p ły n ę ły  na o rzeczen ie  n iew ażn ości p ierw szego  
m ałżeń stw a, g d y ż  w obec bezp ośred niego  p rze p ro ­
w ad zen ia  d ow od ów  p rzed  sądem  o rzek a jącym , 
przeb ieg  ro zp ra w y  p rze d  sądem  k o ście ln ym  nie 
m oże m ieć w p ły w u  na p rze k a zan ie  sęd ziow sk ie  (§ 
272 p. c.).

P r z y c z y n y  re w izy jn e j z ustępu  3 § 503 p. c. 
obrońca w b rew  w ym ogom  § 506 ust. I L. 2 p. c. z u ­
pełnie, nie w yw ió d ł, d latego  te j p r z y c z y n y  nie b ie ­
rze  się w  rachubę.

W y w o d y  re w iz ji m ają ce  u zasad n ić  za rzu tu  m yl­
nej ocen y p raw n ej z d ą ż a ją  do w yk a za n ia , że  S te ­
fan  S. z a w ie ra ją c  p ie rw szy  zw ią z e k  m ałżeń ski 
d z ia ła ł pod  przym usem . W y w o d y  te  jed n ak  nie 
w n oszą  żad n ego  now ego n aśw ietlen ia  w  tym  p r z e d ­
m iocie, d latego  w y sta rc za  o d w ołać rew id u jąceg o  do 
uzasad n ien ia  sąd ów  n iższych  instancji.

G d y  pozatem  S ą d  N a jw y ż s z y  i z  obow iązku  na 
nim  w ed łu g  § 10 rozp, N. 283/97 c iążąceg o  nie d o ­
p a tr z y ł się żad n ego  u chybienia  w  rozp atrzen iu  
w ażn ych  d la  sporu faktów , d latego  obie re w iz je  
m u sia ły  p o zo stać bez skutku.

572-

Sądy  powszechne nie są  upoważnione do badania, 
czy powołana do udzielenia dyspens w spraw ach 
małżeńskich i krajow a w ładza adm inistracyjna jest 
także upoważniona do udzielenia dyspenzy od prze­
szkody różnicy r e lig ji1).

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajwyższego  
z 10 lutego 1932. Rw. 2830/31.

U zasadnienie:
Sąd N ajwyższy nie uważa za potrzebne w celu 

rozstrzygnienia rew izji wyznaczenie ustnej rozpra­
wy (§ 509 ust. 2 p. c.), dlatego nie przychylił się 
do wniosku obu stron sponujących o wyznaczenie 
tak iej rozprawy.

Rew izja oparta na jedynej przyczynie zaskarże­
nia z § 503 L. 4 p. c. nie jest uzasadniona.

Sąd odwoławczy ograniczył się zupełnie słusz­
nie do powołania się na orzeczenie władzy admini­
stracyjnej, udziela jące stronom sporującym dys­
pensy od przeszkody z powodu różnicy re lig ji (§ 64
u. c.), bez rozstrząsania pytania prawnego, czy 
udzielenia tej dyspenzy było uzasadnione czy też 
nie.

Trafnie bowiem przyjął ten sąd, że sąd nie mo­
że zmieniać orzeczeń władz adm inistracyjnych, o 
ile  one wydane zostały w granicach upoważnienia 
ustawodawczego, ileże Sąd nie jest instancją w yż­
szą władzy adm inistracyjnej (§ 1 p. c.).

Że zaś w niniejszym wypadku władza admini­
stracyjna nie przekroczyła tych granic, wynika z 
brzmienia § 83 u. c., który wspominając o przeszko­
dach małżeńskich, nie czyni żadnego w yjątku  co do 
rodzaju tych przeszkód.

Wobec tego i Sąd N ajwyższy nie może się w da­
wać w rozstrząsanie pytania prawnego poruszonego 
w rew izji, czy dopuszczalne było udzielenie dys­
penzy ze względów na charakter publiczny oma­
wianej przeszkody.

Powołany w rew izji § 268 p. c. bynajmniej nie 
uzasadnia przeciwnego zdania powódki, ileże prze­
pis ten normuje tylko szczegółowy wypadek od­
działywania wyroku karnego na rozstrzygnienie 
sporu cywilnego.

C h ybion e jest rów n ież p o w o ływ a n ie  się pow ódki 
na art. 12 ust. 2 z  2 sierpn ia 1926 D z. U. R. P . poz. 
581 o p raw ie  p ryw atn em  m iędzyn arodow em , gd yż

vj Por. orzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajwyższe­
go z 17 lutego 1926 Rw. 1330/25, ogłoszone w OSP VI, 315, 
w raz z glosą, niem niej artyku ł O ra  W ahlego w  Zeitschrift 
fu r  Ostrecht 1928, str. 1787 i 1788, w reszcie canon 1071 oraz  
z powołanym i w  niem. can, 1060— 1064 Kodeksu ju ris  canonici 
przew idującem i dyspenzę od różności relig ji jako  przeszkody 
zawarcia małżeństwa.



p rzep is ten d o ty c zy  cudzoziem ców , k tó rzy b y  m ieli 
za w rz e ć  zw ią ze k  m ałżeński, a  sp orn y zw iązek  zo- 
sta .ł za w a rty  19. cze rw ca  1918 w  W ied n iu  p rze z  
obie stron y  sp oru jące  jako  o b yw a te li m on archji 
austro-w ęgier.

W  końcu za u w a ża  się, że  w obec usunięcia  p rze ­
szk o d y  w  d ro d ze d ysp en zy, p rzeszk o d a  ta  p rz e s ta ­
ła  istnieć, d latego  p o w o ła n y  w  re w iz ji p rzep is § 94
u. c. nie m oże m ieć w p ły w u  na w yn ik  obecnego 
sporu.
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Opłata sądowa za odpowiedź rewizyjną wynosi 
trzy złote nawet wówczas, gdy odpowiedź ta wnie­
siona zostaje w sądzie grodzkim.1)

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Sądu N ajwyższego 
x 15 września 1932. Rw. 1313/32.

S ąd  N a jw y ż s z y  zw ró cił ak ta  sporu P io tra  F  
p rze c iw  ks. D m ytro w i K . i tow . o u regu low an ie s łu ­
żebności, S ąd ow i o d w oław czem u  w  celu  w ezw an ia  
p ozw an ych, ab y  w  term inie i pod  rygorem  p rze w i­
dzian ym  w  art. 7 ust. 2 u sta w y  z 17 m arca 1932 Nr. 
27 poz. 251 D z. ust. R . P . u zu p ełn ili do k w o ty  3 z ł 
o p ła tę  sąd ow ą od o d p ow ied zi re w izy jn e j, albow iem  
p ostępow anie p rze d  sądem  grodzkim  sk oń czy ło  się 
z  ch w ilą  w y d an ia  w yrok u  p rze z  ten sąd, zaś z ch w i­
lą  w n iesien ia  re w iz ji rozp oczęło  się p ostępow an ie 
re w izy jn e  (§ 505 ust. 1 proc. cy w .), w obec czego 
o p ła ta  od o d p o w ied zi re w izy jn e j w yn osi w  m yśl 
art. 36 pow . ust. nie 50 gr., le cz  3 z ł. W  zw iązk u  
z tem  w ezw an iem  w inni b ęd ą  pozw an i u iścić d o­
datkow o tak że  o p ła tę  za  d oręczen ie tegoż.

574.

W razie połączenia dwóch spraw do współnej 
rozprawy i zapadnięcia łącznego wyroku dla obu 
spraw wpis od rewizji należy zliczyć według sumy 
łącznej, wynikającej ze zliczenia wartości przed­
miotu sporu w obu sprawach razem.

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
x 15 września 1932. Rw. 1549/32.

Sąd N ajwyższy zwrócił akta połączonych sporów 
Leona i M arji M. przeciwko Maksowi i Broni L. 
o wypowiedzenie najmu mieszkania Sądowi odwo­
ławczemu w celu wezwania powodów, aby w ter-

x) w  tym  sam ym  duchu zapadł następnie liczny szereg 
dalszych orzeczeń.

m inie i p od  rygorem  p rzew id zia n ym  w  art. 7 ust. 2 
u sta w y  z 17 m arca 132, N r. 27 poz. 251 D z. U . R. P. 
u zu p ełn ili do k w o ty  26 zł. 40 gr. w pis stosunkow y 
i o p ła tę  k a n ce la ry jn ą  od w niesionej rew izji, a lb o ­
w iem  p rzed m iot je j jest rozstrzygn ien ie  w  dw óch 
p o łą czn y ch  do w sp óln ej ro z p ra w y  sp orach  X, C. 
57/31 i X. C. 182/31, re w id u ją c y  ż ą d a ją  utrzym an ia  
w  m ocy p raw n ej obydw óch  w n iesionych  w y p o w ie ­
dzeń K . 16'31 i K . 50/31, w obec czego  łą c zn ą  w a r­
tość przed m iotu  sporu, p od an ą w  k a żd ym  z tych  
p rocesów  na 400 zł., a  w ięc  kw otę 800 zł., n a le ży  
p r z y ją ć  za  p odstaw ę do o zn aczen ia  w pisu  i o p ła ty  
k a n ce la ry jn e j, k tóre  zre sztą  i w  p ostępow an iu  ape- 
lacy jn em  zo s ta ły  w  n ied ostateczn ej ilości opłacone.

R ó w n ież n a le ży  w e zw a ć  w  tym  sam ym  term inie 
i pod tym  sam ym  rygorem  pozw an ych, a żeb y  do 
k w o ty  3 z ł. u zu p ełn ili o p ła tę  sąd ow ą od o d p o w ie­
dzi re w izy jn e j, k tóra  w  m yśl art. 36 pow . ust. w y ­
nosi za w sze  nie 50 gr., le cz  3 zł., bo z ch w ilą  w n ie­
sienia re w iz ji ro zp o czyn a  się p ostępow an ie r e w i­
z y jn e  (§ 505 ust. 1 proc. cy w .), a postępow anie 
p rzed  sądem  grodzkim  sk oń czy ło  się z ch w ilą  w y ­
dania w y ro k u  p rze z  ten  sąd.
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Kapitał zakładowy spółki z ograniczoną odpo- 
dzialnością musi być oznaczany w walucie krajo­
wej,

Nie jest dopuszczalny podpis firmy takiej spółki 
przez pełne nazwiska zawiadowcy.

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego  
z 19 stycznia 1932. R. 854/31.

S ą d  a p e la c y jn y  w  K rak o w ie  u ch w a łą  z 26 p a ź ­
dziern ika  1931 II R. 768/31, zm ien ia jąc  w sku tek  r e ­
kursu  P ro k u ra to rji G en eraln e j u ch w ałę  sądu o k rę ­
gow ego w  J a śle  z  23 w rześn ia  1931 I F irm  248/31 —  
Rg. C. II 44, d o z w a la ją c ą  na w p is do re je stru  han­
dlow ego firm y  K ., sp ó łk i n aftow ej z ogr. odp. w  
K rośnie, odm ów ił żąd an ego  w pisu.

Uzasadnienie:
P rz e d ło żo n y  k o n trakt sp ó łk i nie o dp ow iada p r z e ­

pisom  u sta w y  z 6 m arca 1906 D zp p . N r. 58, a w 
szczegó ln ości n aru sza  p rze p isy  § 6, w e d łu g  których  
k a p ita ł za k ła d o w y  i w k ła d k i za k ła d o w e  m uszą 
op iew ać na w alu tę  k ra jo w ą , a nie dolarow ą. U stęp y  
V I i V II  um ow y sp ółki, u sta la ją ce  k a p ita ł z a k ła d o ­
w y  sp ółk i na tr z y  ty s ią ce  dolarów , są  zatem  sp rz e ­
czne z ustaw ą.

U stęp X  um ow y sp ółk i jest sp rze czn y  z p rze p isa ­
m i § 18 p o w o łan ej u staw y, k tó ry  stanow i, że  p rzy  
k o lek tyw n em  zastęp stw ie  sp ółk i sp ó łk ę  za stęp o ­
w ać i p o d p isyw ać m oże jed en  za w ia d o w ca  w esp ół 
z  p rok u rzystą , —  nie zaś, ja k  ustęp X  um ow y p o sta­



naw ia, jeden  za w ia d o w ca  i pełnom ocnik drugiego, 
g d y ż  p o za  tem, że  p rok u rzysta , u p o w ażn io n y do z a ­
stęp stw a m usi b yć o zn aczon y  i do re je stru  h an d lo ­
w ego w pisan y, to nadto p o ję cie  pełnom ocnictw o nie 
jest id e n tyczn e  z prokurą, bo g d y  p ierw sze  m oże 
b yć w o lą  m ocod aw cy  ograniczone, to zak res d z ia ­
łan ia  p roku ren ta  zg ó ry  o k reśla  u staw a w  tem  zro ­
zum ieniu, że  inne ja k iek o lw iek  ogran iczen ia  są 
bezsk u teczn e (art. 43 kod. h andl.).

Sąd  N a jw y ż s z y  nie u w zględ n ił reku rsu  r e w iz y j­
nego, w niesionego p rze z  za rzą d c ó w  sp ółki. Uzasad­
nienie: P od n iesion y  w  reku rsie  za rzu t m yln ej 
o cen y  p raw n ej nie jest tra fn y. W y k ła d n ia  § 6 u sta ­
w y  z dnia 6 m arca 1906 D pp. Nr. 58 odpow iada 
w yraźn em u  i zu p ełn ie  jasnem u brzm ieniu  ustępu 
p ierw szeg o  zd an ia  drugiego tego p aragrafu , k tóre 
to zd an ie  reku ren ci w  sw ych  w yw o d ach  zu p ełn ie  
p o m ija ją .

Powołany przez rekurentów przepis § 10 tejże 
ustawy, wspominający o pokryciu kapitału zakła­
dowego pieniądzem ustawowym, ani sam przez się, 
ani w łączności z § 6 nie wskazuje na to, by i okre­
ślenie tego kapitału mogło opiewać w pieniądzu 
obcokrajowym.

O ile  chodzi o w y k ła d n ię  § 18 p o w o łan ej u sta ­
w y, za u w a ża  się, że  w e d łu g  § 9 ustęp 3 om aw ianej 
u sta w y  w pis sp ółk i do re je stru  h an dlow ego m oże 
n astąp ić  ty lk o  na p o d staw ie zg łoszen ia, k tóre p o ­
m ięd zy  innem i m usi za w ie ra ć  spis za w ia d o w có w  
z podaniem  ich n azw isk, zaw o d u  i m iejsca  z a ­
m ieszkan ia. Z ch arak teru  i celu  ustanow ienia  r e je ­
stru w yn ika, że  k w e st je d o ty czą ce  tak  w ażn ego 
przedm iotu, jak  pod p is firm y, m uszą b yć jasno i 
w id oczn ie  d la  osób trzecich  sform ułow ane. P o w o ­
ływ a n ie  się zaś na n iew iadom ego z osoby i n a­
zw isk a  pełn om ocn ika nie o d p o w iad a pow yższem u - 
celow i.

Ponadto zakres pełnomocnictwa — odmiennie 
niż przy prokurze — może być ograniczony (art, 
43 i 47 kod. handl.), zaczem podpis firm y przez 
pełnomocnika mógłby wprowadzić niepewności w 
obrocie.

Wobec tego ustawodawca, wym ieniając w § 18 
omawianej ustawy sposób podpisywania spółki, 
widocznie kieru jąc się powyższemi względami, po­
minął możliwość zastąpienia podpisu zawiadowcy 
przez jego pełnomocnika.

W  końcu na za rzu t rekuren tów , że  nie dom a­
gali się za re jestro w an ia  om aw ianego sposobu p o d ­
p isu  firm y, za u w a ża  się, iż —  stosow nie do k oń co­
w ego zd an ia  p ow ołan ego  p a ra g ra fu  —  sąd z  u rzę ­
du u w id aczn ia  w  re je strz e  sposób zastęp stw a  fir ­
m y, —  co też  sąd  p ierw szej in stan cji u czyn ił, a 
rze c zą  sądu  reku rsow ego  b y ło  ten n ie w ła śc iw y  
w pis uch ylić.
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Sąd Najwyższy może uchylić swą uchwałą, którą 
odrzucił rekurs rewizyjny jako spóźniony, jeżeli 
się w następstwie okaże, że dowód doręczenia, zło­
żony do akt sprawy, był podrobiony.

Przybicia targu należy odmówić, jeżeli termin 
licytacyjny nie był ogłoszony w gminie w sposób, 
odpowiadający zwyczajowi miejscowemu, lub je ­
żeli osoba nabywająca realność w cudzem imie­
niu, nie wylegitymuje się pełnomocnictwem lega- 
lizowanem.

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z  27 stycznia 1932 R. 441/31.

U zasadn ien ie:
A d , I. U ch w a łą  z 18-go listop ad a 1931 R w . 

441/31/1 o d rzu cił S ąd  N a jw y ż s z y  w n iesion y p rzez 
n ab yw ców  lic y ta c y jn y c h  dnia 9 czerw ca  1931 r e ­
kurs r e w iz y jn y  jako  spóźniony, o p ie ra ją c  się na 
zło żo n ym  w  aktach  e g ze k u cy jn y ch  dow od zie  d orę­
czenia, w ed łu g  którego za sk arżo n ą  u ch w ałę  sądu 
reku rsow ego  doręczono lic y ta c y jn y m  nabyw com  
dnia 30 m aja  1931.

P rzep ro w ad zo n e  jed n ak  następ nie p rze z  S ą d  e- 
g ze k u c y jn y  dochodzen ia  w y k a z u ją  ponad w sze lk ą  
w ątp liw ość, że  p o w y ż s z y  dow ód d oręczen ia  nie jest 
au ten tyczn y, g d y ż za sk arżo n ą  u ch w a łę  doręczono 
lic y ta c y jn y m  nabyw com  w e d łu g  odn alezion ego au ­
ten tyczn ego  dow odu d oręczen ia  do rąk  lic y ta c y j­
nego n a b y w c y  dr. R . dnia 2 czerw ca  1931.

G d y  w obec tego n a b y w c y  lic y ta c y jn i w n ieśli r e ­
kurs re w iz y jn y  w  o tw artym  8 dniow ym  term inie 
z § 65 o. e., S ą d  N a jw y ż s z y  u ch y la  sw o ją  uchw ałę, 
o d rzu ca ją c ą  ten  rekurs jako  sp óźn ion y i p rz y s tę ­
p u je  do jego m eryto ryczn eg o  za łatw ien ia , g d y ż  r e ­
ku ren ci p rze z  w łą cze n ie  do aktów  podrobionego d o ­
w odu d oręczen ia  nie m ogą b y ć  p ozbaw ien i środka 
p raw nego.

A d . II. P r z y  term inie lic y ta c y jn y m  w n ieśli z o ­
b ow iązan i o p o zy cję  p rzec iw k o  p rzyb ic iu  targu  r e a l­
ności w  hl. 3008 ks. gr. gm. P rz e m yśl lic y ta cy jn y m  
nabyw com  H. i R. jed yn ie  z  tej p rzy c z y n y , że  nie 
doręczono e d yk tu  lic y ta cy jn e g o  egzek w u jącem u  
w ie rzy c ie lo w i M o jże szo w i F ., którego w n iosek o 
d ozw olenie lic y ta c ji  do L. cz. E. IX . 7257/30 w p ły ­
n ął do sąd u  eg zek u cy jn eg o  w  dniu 31 grudnia 
1 9 3 ° .

S ą d  e g ze k u c y jn y  nie u w zględ n ił te j o p o z y c ji i 
u d z ie lił nabyw com  H. i R . p rzyb ic ia  targu  stw ier­
d za jąc, że  do L. cz. E, IX . 7257/30 M o jże sz  F  
w n iósł o d ozw olen ie  e g zek u cji p rze z  p rzym u so w y 
w p is p raw a  za sta w u  i p rze z  p rzym u sow ą lic y ta c ję  
realn ości w hl. 1054, 1195, 1196, 3371 i I 2 re a l­
ności w hl. 8400 ks. gr. gm. P rzem yśl, natom iast 
e g zek u cji p rze z  lic y ta c ję  p o ło w y  realn ości w h l 
3008 nie żąd ał.
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S ą d  rek u rso w y  w sku tek  reku rsu  zob ow iązan ych  
zm ienił tę u ch w ałę  i odm ów ił p rzy b ic ia  targu  z m o­
tyw ów :

a) że  e d yk tu  lic y ta cy jn e g o  nie doręczon o M o jż e ­
szow i F . jako  eg zek w u jącem u  w ierzycie lo w i, w y ­
ch o d ząc z za łożen ia , że  skoro M o jże sz  F . w  sw o ­
im w n iosku o d ozw olen ie  e g zek u cji p rze z  p rzym u- 
ow ą lic y ta c ję , choć w ym ien ia ją c  inne realności, 
k tórych  lic y ta c ji się dom aga, nie w ym ien ił p o ło w y  
realn ości w hl. 3008, i o św ia d czy ł, że  w nosi o d ozw o ­
lenie lic y ta c ji p rze z  p rzystą p ien ie  do lic y ta c ji  już 
w d rożon ej do L. cz. E. IX. 1346/29, to tem  sam em  
w n iósł ta k że  o lic y ta c ję  p o ło w y  realn ości w hl. 3008 
zobow iązan ego G e tz la  P . w łasn ej, zw ła szcza , że 
do L. cz. E. IX . 1346/29 w d rożon a zo sta ła  na rzecz 
w ie rzy c ie la  S ta n isła w a  S. l ic y ta c ja  jed yn ie  p o ło w y  
realn ości w hl. 3008 zobow iązanego G e tz la  P . w ła ­
snej,

b) że  w  ed yk cie  lic y ta c y jn y m  nie podano w b rew  
rozp orząd zen iu  M in isterstw a S p raw ied liw ości z 3 
styczn ia  1901 D z. rozp. Nr. 1 obok lic zb y  w y k a zu  
h ipotecznego w ystaw io n ej na lic y ta c ję  realn ości 
m iejsk ie j, d z ie ln icy  i u licy , p rzy  k tórej ta  r e a l­
ność jest p o łożon a i num eru dom u;

c) że  ed yk tu  lic y ta cy jn e g o  nie ogłoszono w  gm. 
m. P rze m y śla  w e d łu g  zw y c z a ju  m iejscow ego;

d) że  p r z y  term inie lic y ta c y jn y m  w n iósł ofertę 
n ab yw ca H. im ieniem  w łasn em  i im ieniem  n ab yw cy  
R. jako  sp óln ików  ani nie leg itym u jąc  się pełno- 
m ocnistw em  pu b liczn ie  uw ierzyteln ion em  ani nie 
sk ła d a ją c  o św iad czen ia  z p ow ołan iem  się na sw o ją  
p rzysięg ę  służbow ą, ż e  podpis licyta n ta  R. na prze- 
d łożonem  pełn om ocn ictw ie jest au ten tyczn y.

M o ty w  odm ów ienia p rzyb ic ia  targu  pod a) p r z y ­
toczo n y  nie jest u zasadniony. S ą d  e g ze k u cy jn y  ro z­
p isa ł term in lic y ta c y jn y  ed yk tem  z 30 grudnia 1930. 
W  tym  dniu M o jże sz  F . ani nie b y ł je sz cze  w ie ­
rzycie lem  eg ze k w u ją cy m  ani jed n ą z osób, na rzecz 
których  w e d łu g  z n a jd u ją cy ch  się w  S ą d zie  e g ze ­
ku cy jn ym  w y k a zó w  b y ły  za in tab u low an e na z l ic y ­
tow ać się m ają ce j realn ości p raw a  lub c ię ż a ry  rz e ­
czow e (§ 171/1 o. e .) , g d y ż  jego  w n iosek o d ozw o ­
lenie eg zek u cji p rze z  w pis p raw a zastaw u  i p rze z  
przym u so w ą lic y ta c ję  w p ły n ą ł do sądu e g ze k u c y j­
nego dopiero dnia 31 grudnia 1930. N ie m iał zatem  
sąd e g ze k u c y jn y  żad n ej p o d staw y  do za rzą d zen ia  
d oręczen ia  e d yk tu  lic y ta cy jn e g o  M o jże szo w i F. 
D oręczenie  zaś e d yk tu  lic y ta cy jn e g o  w ierzycie lo m  
eg zek w u jącym , k tó rzy  p rzy stą p ili do w d rożon ej 
lic y ta c ji realn ości już po rozpisaniu  term inu licyta -
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ł ) Polskie p raw o  o  sądowem  postępowaniu egzekucyjnem  
(rozp. Prez. Rzpl. z 27 października 1932 Dz. U. R. P. Nr. 
93, poz. 803) nakłada w praw dzie na K om ornika, przepro­
wadzającego egzekucję z nieruchom ości, obowiązek przęsła 
nia tak  o term inie opisu ja k  i o term inie sprzedaży n ieru ­
chom ości (art. 161 § 3 i 174 § 1) obwieszczeń do zarządu

cyjn ego, jest zb ędn e w obec p rzep isu  § 139/2 o. e., 
że  w ie rzy c ie le  p rzy stę p u ją c y  do p ostępow ania  l ic y ­
tacyjn eg o  są zn iew olen i je p r z y ją ć  w  tym  stanie, 
w  jakim  się w  ch w ili ich p rzystą p ien ia  zn a jd u je

N iesłu szn y  jest też m otyw  odm ów ienia p rzyb ic ia  
targu  pod  b) p rzyto czo n y . R o zp o rzą d zen ie  Min. 
S p ra w ied liw o ści z 3 styczn ia  1901 D z. rozp. N r. I. 
w yraźn ie  stw ierd za , że  p rze z  podan ie  lic zb y  w y ­
k azu  h ipoteczn ego księgi gruntow ej realn ości jest 
d ok ład n ie  ozn aczon a, a ty lk o  za le ca  sądom  p rzy  
lic y ta c ji realn ości m iejskich  p o d aw an ie  w  ed yk tach  
lic y ta c y jn y c h  tak że  d zie ln icy  i u licy , p rz y  której 
realn ość jest p o łożon a i num eru domu. W ob ec te ­
go zaś pom inięcie tych  d an ych  w  ed yk cie  l ic y ta c y j­
nym  nie m oże b yć uznan e za  b rak  d okładn ego 
ozn aczen ia  realn ości na lic y ta c ję  w yzn aczo n ej w 
rozum ieniu § 170 L. 1 ord, egz. i nie stanow i uza- 
zadnionej p o d staw y  do o p o z y c ji p rzeciw k o  u d z ie ­
leniu p rzy b ic ia  targu  z  § 184 L, 2 o. e.

Uzasadnione są natomiast motywy odmówienia 
przybicia targu pod c) i d) wymienione.

Według § 186 ord. egz. ma sąd odmówić p rzy­
bicia targu, jeżeli wniesiono uzasadnioną opozycję 
albo jeżeli w inny sposób wyszedł na jaw  jeden z 
braków w § 184 LL. 2 , 3, 4, 6 i 7 ord. egz. wym ie­
nionych. Z przepisu tego wynika, że sąd ma z urzę­
du uwzględnić wyżej wymienione braki i odmówić 
w razie ich istnienia przybicia targu, a nie ma 
w ustawie podstawy do ograniczenia tego przepisu 
jedynie do uchwały sądu I instancji. W  szczegól­
ności nie daje podstawy do takiej wykładni prze­
pisu § 186 ord. egz., ani przepis § 187 ord. egz., że 
z powodu braków w § 184 ord. egz. przytoczo­
nych są jedynie te osoby, uprawnione do wniesie­
nia rekursu, które z powodu tych samych braków 
na terminie licytacyjnym  bezskutecznie opono­
wały.

Skoro zatem stwierdzone zostało pismem M agi­
stratu m. Przemyśla, że wbrew przepisowi końco­
wego ustępu § 171 o, e. terminu licytacyjnego nie 
obwieszczono w gminie według zwyczaju m iejsco­
wego, co stanowi brak przewidziany w § 184 L. 2
o. e., oraz, że ofertę przy terminie licytacyjnym  
wniósł Kazimierz H. imieniem swojem i imieniem 
R. jako spólników, nie legitym ując się pełnomocni- 
stwem odpowiadającem przepisowi § 182/2 ord. 
egz, w brzmieniu noweli z 1 czerwca 1914 Dz. p. p. 
Nr. 118, co stanowi brak z § 184 L. 7 ord. egz., 
słusznie sąd rekursowy uwzględnił z urzędu te 
braki i odmówił przybicia targu *).

gminnego celem w ywieszenia ich w urzędzie gm innym  tu ­
dzież celem  ogłoszenia ich w  sposób w danej m iejscowości 
zw yczajem  p rzy ję ty , nie uzależnia natom iast udzielenia p rzy­
bicia od stw ierdzenia, czy zgłoszenia te w  gm inie rzeczywiście 
w ten sposób zostały przeprowadzone. Trudności, z jałdem i 
połączone jest ustalenie, czy i w  jak i sposób obwieszczenia
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530 C 576 — K 577

N ieu zasad n io n y  reku rs re w izy jn y  m usiał w ięc 
pozostać b ez skutku.

577.

1) W łaściciel uszkodzonego zwierzęcia je st po­
krzywdzonym (art. 62, daw. 60 k. p. k. ), chociaż­
by czyn należało skwalifikować wyłącznie według 
rozporządzenia Prezyd. Rz. z 22.111.1928 o ochronie 
zw ierząt (Dz. U. poz. 332128 i 287/32).

2) Pokrzywdzony nie traci praw oskarżyciela 
z art. 67 nowej num. k. p. k. , chociażby błędnie są ­
dził, że służy mu tylko skarga pryw atna; przejście 
do roli właściwego oskarżyciela następuje auto­
matycznie po stwierdzeniu pomyłki i nie u zasad­
nia stosow ania art. 351 (obecnie 353) k. p. k.

3) Świadectwo felczera nie podpada pod pojęcie 
„zaśw iadczenia lekarskiego“ (art. 341 daw. 339 
k. p. k .)1).

W y ro k  Izby d rugiej (sek. 1) Sąidu Najwyższego  
z 22 sierpnia 1932 II 1 K. 72/32.

C zy n  oskarżonego, p o d le g a ją c y  w ed łu g  zg o d n e­
go z aktem  o skarżen ia  usta len ia  Sąd u  O kręgow ego

iw gminie zostały przeprow adzone, b yły  przyczyną, że od ba­
dan ia tych czynności odstąpiono. Usunięta zostać ma w  ten 
sposób jedna z n ieraz sztucznie stw arzanych  przyczyn  oba­
la n ia  p rzetargów  ju ż  przeprow adzonych, które to obalan a 
/zniechęcają wiele osób od wzięcia udziału w licytacjach  
i pow odują szkody dla nabyw ców . Będzie izatem w  przyszło  
ści rzeczą osób zainteresow anych tj. tak  w ierzyciela egze­
kw ującego, jak  i w ierzycieli hipotecznych n iem niej dłużnika 
dopilnować osobiście w  gminie, aby u rząd  gm inny obwie­
szczeń należycie dokonał, jeżeli osoby te sądzą, że rzeczone 
■ogłoszenia przyczynić się mogą do zapewnienia licytacji k o ­
rzystniejszego w yniku. Nieraz bowiem  osobiste sta ran ia  ŝ ę 
/osób zainteresow anych o wyszukanie odpowiedniego nabyw cy  
d a ją  lepszy rezultat, niż publiczne obwieszczenia. Nie będą 
zatem  osoby te mogły w  przyszłości zaskarżać postanow ień  
isądu o udzielenie przybicia z powodu w adliwości ogłoszeń, 
dokonyw anych przez gminę, zwłaszcza, że w adliw ości te przez 
sw ą osobistą interw encję w gm inie usunąć mogły. Jedynie  
zaniechanie przez K om ornika w ysłania obwieszczeń d o  gmi­
n y  będzie mogło' być podstaw ą zaskarżenia postanow ienia w  

udzieleniu przybicia z w iny K om ornika (art. 177 ;i 209).
W edług art. 196 polskiego p raw a  o sądowem  postępow a­

n iu  egzekucyjnem  pełnom ocnictwo do udziału w  przetargu  
w in n o  być stw ierdzone dokum entem  publicznym  albo p ry  
■watnym .z podpisem uw ierzytelnionym , jednak dla adw okata  
w ystarcza pełnom ocnictw o z podpisem  pryw atnym . Db.

1) 1) Słusznie uznano właściciela koniia za pokrzywdzonego, 
chociaż czyn oskarżonego, skutkiem  nieuznania przez Kodeks

na rozm yśln em  zran ien iu  siek ierą  w  nogę konia, 
n a leżącego  do A n d r z e ja  S., p o d p ad a pod  lit, k  art. 
2 rozp orząd zen ia  P re z y d e n ta  R zeczyp o sp o lite j 
z 22 m arca 1928 (Dz. U st, Nr. 38 poz. 332 i Nr. 
29/1932 poz. 287), g d y ż  o dp ow iad a p o ję ciu  zn ęcania 
się nad zw ierzęciem  dom owem , a ch ociaż stanow i 
rów n ież u m yśln e u szkod zen ie  cu d zego  m ienia, m i­
mo to jed n ak  czyn  ten pow inien  b yć za k w a lifik o ­
w an y, nie, jak  to u zn ał S ąd  O k ręg o w y, z art. 547 k 
k., le cz  z art. 2 i 5 w ym ienionego rozp orząd zen ia, 
jak o  p rzep isu  sp ecja ln e go  w  m yśl za s a d y  ,,lex  spe- 
c ia lis  d erogat g en era li,“ k tóra  to zasad a  m a z a s ­
tosow an ie rów n ież w  razie  jedn oczyn ow ego  (id ea l­
nego) zbiegu p rzestęp w stw , t, zw . zb iegu ustaw . P o ­
n iew aż pom im o to z treści art. 8 rzeczon ego  ro zp o ­
rząd zen ia  w yn ika, iż p rzestęp stw a, p o le g a ją ce  na 
zn ęcan iu  się nad  zw ierzętam i, są  ścigan e z o sk a rże ­
nia publiczn ego, są d y  zaś obu in stan cyj o są d z iły  
sp raw ę n in ie jszą  w  try b ie  osk arżen ia  pryw atn ego, 

w ięc d o p u ściły  się zarzu con ego  w  k a sa c ji u ch yb ie­
nia. A to li  uchybienie to, ze  w zględ u , iż z zasad  
p rzyto czo n ych  n iżej, nie m ogło m ieć w p ły w u  na 
treść w y ro k u  (art. 498 k. p. k. ),a  k w a lifik a c ję  b łę d ­
ną m ożna,w  m yśl art. 501 k. p. k., n apraw ić, -nie p o ­
winno sk utkow ać u ch ylen ia  w yroku . S p raw a n in ie j­
sza, pom im o p o trzeb y  rzeczo n ej zm ian y k w a lifi­
k a c ji p raw n ej czynu, p o zo sta je  n ad al w ła śc iw ą  Są-

z r. 1903 t. zw. jednoczynow ego (idealnego) zbiegu przestępstw, 
■otrzymać m ógł jedną ty lk o  kw alifikację  według rozporzą­
dzenia z 22/3 1928 o ochronie zw ierząt, przewidującego' karę  
surow szą, niż art. 547 k. k, z r . 1903, tem bardziej, że, zda­
n iem  naszego orzeczenia, ustalenia m erytoryczne b yły  w i­
docznie w ystarczające do zastosow ania naw et art. 5 rozporzą­
dzenia o ochronie zwierząt. C harakter pokrzyw dzonego w y­
n ik a  z tej okoliczności, że, niezależnie od k w alifikac ji 'z art. 
2 i 5 rozporządzenia z 22/3 1928, sprawca w ykroczył także 
(przeciwko zakazowi art. 547 lc. k. z r. 1903, a więc prze­
ciw ko (przepisowi karnem u chroniącem u .mienia w  interesie  
jednostki. Zbieg idealny, którego nie uwzględnia się p rzy k w a ­
lifikac ji, m a jednakże znaczenie przy ocenie pojęcia  p o k rzyw ­
dzonego, albowiem  art. 62 (daw. 60) K. p. k . m ów i o  k a ra l-  
,nem i bezpośredniem  naruszeniu —  lub zagrożeniu dobra  
(w danym  w ypadku  —  m ienia), niezależnie od kw alifikacji 
czynu, kształtującej się, ze względu na zbieg jednoczynow y, 
według norm y surow szej. Stanow isko pow yższe zgodne jest 
■też z zapatryw aniem  całej Izby II S. N. poz. 70/31 u. z. o. 
(izesz. III z r. 1931 str. 169, O.S.P. X 294).

2) W  kansekw encji słusznie uznano, że pokrzyw dzony był 
w początku oskarżycielem  posiłkow ym  (falsa dem onstratio  

n on  nocet) i słusznie zastosowano art. 517  (daw. 500) lc. p. k., 
bez uchylenia w yrok u  co do k a ry , skoro p rzy  je/j w ym iarze  

zastosow ano przepis łagodniejszy, a kasację założono jedynie  

n a  korzyść oskarżonego'.

3) Zauważyć jed yn ie  m ożna, że p rz y  rozw iązaniu zagad­
nienia zbiegu jednoczynowego' nie należało  opierać się n a  za­



dow i G rod zkiem u , jest w  tej sp raw ie  w  form ie o d ­
p o w ia d a ją ce j p rzep isow i art. 280 k. p. k. akt o sk a r­
żen ia  z ło żo n y  p rze z  p o k rzyw d zo n ego , ten ostatni 
w  ro li o sk a rż y c ie la  p ryw atn ego  b ra ł u d zia ł w  sp ra ­
w ie od sam ego p o czą tk u  jako  u p raw n ion y  o sk a rż y ­
ciel; p on iew aż zaś w  sp raw ach, śc igan ych  z u rzęd u  
p rzed  sądam i grodzkiem i, w e jśc ie  p o k rzyw d zo n eg o  
do sp ra w y  w  ch arak terze  o sk a rży c ie la  p osiłkow ego  
u za leżn ia  u staw a je d y n ie  od w arun ku  zło żen ia  
p rz e z  niego form alnego aktu  o skarżen ia, akt zaś ta ­
k i w  sp raw ie  n in ie jszej istn ieje, p rzeto  w  tych  w a ­
run kach  p o k rz y w d zo n y  A n d rz e j S. b y ł i nie p rz e ­
sta łb y  b yć u p raw n ion ym  osk arżycie lem , g d y b y  są d y  
z a u w a ż y ły  p o m yłk ę  co do roli jego jako  o s k a rż y ­
ciela, p rze s ze d łs z y  li ty lk o  au tom atyczn ie  z roli 
o sk a rż y c ie la  p ryw atn ego  do ro li o sk a rży c ie la  p o s ił­
kow ego (Por, Zb. O rz. S. N. Z esz. 11/30 N. 30 
i zesz. 1/31 N r. 9). P o w yższem u  rozstrzygn ięciu  
sp ra w y  nie stoi byn ajm n iej na p rzeszk o d zie  p rze ­

pis a rt.351 k. p. k., g d y ż  m a on na w idoku  nie 
zm ianę k w a lifik a c ji p raw n ej tego sam ego, jak  
w  danym  w yp ad k u , zarzu con ego  oskarżonem u c z y ­
nu, k tórą  to k w a lifik a c ją  sąd  d ysp o n u je  n ieza leżn ie  
od za p a try w a ń  aktu  osk arżen ia  lub stron p roceso ­
w ych, —  le cz  m a na w zg lę d zie  inny czyn  p ró cz z a ­
rzuconego (Zb. O rz. S. N. zesz. 1/31 Nr. 9). Z a sto ­
sow an ą zaś p rze z  S ąd  O k ręg o w y  b łęd n ą k w a lifi­
k a c ję  m ożna, w  m yśl, art. 501 k. p. k., bez u ch ylen ia

sadzie „lex speoialis derogait generali", lecz na zasadzie ,,lex 
severior derogait m ilion "  (porówn. np. Tagancew uw. do art. 
60 k. k. z r . 1903; tak sam-o art. 36 k. k. z r. 1932). W łaśnie  

na tle nowego praw a polskiego stw ierdzić należy, że (gdyby 

czyn popełniano pod rządem  nowego praw a) nie specjalna  
n orm a o karaimem znęcaniu się nad zwierzęciem , lecz su­

row sza norm a art. 263 k. k. z r. 1932 m iałaby zastosowanie.

4) Gdyby czyn spraw cy podpadał pod now e p raw o polskie, 
to na tle sp raw y niniejszej w yłoniłyby się następujące cie­
kawe zagadnienia:

a) Jeżeli pokrzyw dzony nie w ystąpiłby ze skargą p ryw atn ą  

(art. 263 k . k .), to  ze względu na jednoczymową obrazę ro z ­
porządzenia z 22/3 1928 m ożnaby p rzyjąć ew entualnie istnie­
nie „interesu publicznego" (§ 4 art. 263) i uznać oskarży­
ciela publicznego za upraw nionego do skargi publicznej pod 

kątem  widzenia art. 263 k. k.

b) Gdyby jednakże po odrzuceniu „interesu publicznego" 

i w braku  skargi pokrzywdzonego skazać należało skutkiem  
skargi oskarżyciela publicznego jedynie w  m yśl łagodniej­
szego rozDorządzemia o ochronie zwierząt, to m imo praw om oc­
ności tego w yroku, byłby m ożliw y . proces dodatkow y", w  ra ­
zie złożenia skargi pokrzywdzonego, a to pod kątem  widzenia  
art. 263 K. K .; n o w y  w yrok , stosu jący już surowsza k w a lifi­
kację m usiałby uznać daw ny w yrok  za bezprzedm iotow y, 
o ile chodzi o kw alifikacje , karę i opłaty. Temu nie stałaby  
n a przeszkodzie m ateria lna  praw om ocność p ierw szy w y ro ­
ku (res judicata), albowiem  ona nie sięga poza granice, w  k to-
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zaskarżon ego  w yrok u  pop raw ić, a lbow iem  w ym ie­
rzona tym  w yrok iem  k a ra  (2 tygodn ie aresztu) m ie­
ści się w  ram ach art, 4 i 5 w ym ienionego ro zp o rz ą ­
d zen ia  o ochronie zw ierząt.

3. Z a rzu t ad. b. p ozorn ie  też jest słu szn y. W e ­
d ług zn ow elizow an ego  art. 339 k. p. k., na ro zp ra ­
w ie sąd ow ej w olno o d c z y ty w a ć  zaśw iad czen ia  le ­
karskie, pod  które to p o ję c ie  nie p o d p a d ają  z a ­
św iad czen ia  fe lczerów , k tórzy , pomimo m ożności 
w  n iek tó rych  w y p a d k a ch  d okonyw an ia  p ew n ych  
zab iegów  leczn iczych  i rato w n iczych  (p. ustaw ę 
z dn. l .V I I .  1921 Dz. U st. N r. 64 p. 396, o raz R ozp. 
M in. Zdr. Publ. z dnia 20.III. 1922 D z. U st. nr. 29 
poz. 233), nie są lek arzam i w  zn aczen iu  u staw y  
(w stosunku do le k a rz y  w e te ry n a rji por. R ozp. R a ­
d y M in. z dn. 27.IA , 1920 D z. U st. N r. 102 p. 676). 
P o w o łan ie  się p rzeto  w  w yrok u  na św iad ectw o  fe l­
czera, zw ła szc za  p r z y  braku  dan ych  w  protokóle  
sądow ym , a b y  św iad ectw o  to b y ło  o d czytan e  na 
rozp raw ie  o d w o ła w cze j, lub b ez od czytan ia  za  zgo ­
dą stron za liczo n e  w  p oczet dow odów  (§ 1 i 2 art. 
339 i § 1 art. 338 k. p. k .) , stanow i u chybienie p ro ­
cesow e, k tóre sk u tk o w ało b y  u ch ylen ie za sk a rżo n e ­
go w yroku , g d y b y  jed yn ie  na tem  św iad ectw ie  fe l­
czera  oparte b y ło  p rze z  sąd w  w yrok u  u stalen ie 
faktu  poran ien ia  konia; p on iew aż zaś na s tw ie rd ze ­
nie tego fak tu  o raz na okoliczność, że  koń od z a d a ­
nej mu ran y  pad ł, sąd  p o w o ła ł się na zeznania,

rych  mógł p raw nie obracać s;ę p ierw szy proces. Poprzedni 
proces nie mógł z przyczyn (prawnych (uwzględnić k w a lifik a ­
cy jn ie  surow szej kw alifikacji. W  tym  względzie w ykładnia  
p raw a pow inna pójść drogą, wskazaną przez w ykładnie zu­
pełnie analogicznych postanowień praw a obcego (porówn. nip, 
F ran k  Kom. do niem. K. K. wyd. 1931 str. 230 i Beling RSt. 
proz. 1928 Nr. 56 str. 269, lem bardziej, że odrzucenie tego 
stanowiska doprow adzałoby do bardzo niepożądanych p ra k ­
tycznych rezu ltatów  (porów, przykład Bellinga o. c. nr. 3 na  
str. 270: pokrzyw dzony u m iera  skutkiem  ran y  po pirawomoc- 
nem  skazaniu oskarżanego za lekkie uszkodzenie ciała; su ­
row a k w alifikac ja  może być urzeczywistniona w dodatkow ym  
procesie, gdyż „res judicata" dawnego w yroku  nie przeszka­
dza) .

4) Słusznie rozstrzygnięto spraw ę św iadectw  felczerskiich. 
gdyż przepis artykułu  341 (daw. 339) K. P. K„ jako  w y jąt-  
koiwy (np. art. 316  daw. 315  k. p. k.), nie m oże być rozszerza- 
jąco w ykładany. Jednakże nie w yjaśn iono na jak iej pod­
stawie p raw ne j rozporządzenie poz. 676/20 Dz. U. mogło re ­
gulow ać spraw ę tytułu w eterynarzy. Należało powołać inne 
przepisy, lub oprzeć się na tem, że w  życiu potocznem  u sta­
lił isię term in „lekarz zwierząt" lub „lekarz w ete rynarji"  i że 
art. 341 k. p. k. liczy się także z owym  term inem  życia p o­
tocznego.

5) Ocena czy sąd m erytoryczny, po odrzuceniu świadectwa  
felczera byłby na podstawie innych dow odów  ustalił ten sam  
stan rzeczy, w kracza już w  dziedzinę faktyczną, w  dziedzinie 
oceny dostatecznośei dowodów , jako  podstaw y ustalenia sta­
nu faktycznego przestępstwa.  w. . . .  i.
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n iek w estio n o w an ych  w  tej m ierze św iad ków , p r z e ­
to u chybienie rzeczo n e nie stanow i pow odu  do u ch y ­
lenia  w yroku , alb ow iem  nie m ożna d op atrzeć  się, 
a b y  ono m ogło m ieć w p ły w  na treść w yroku.
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578.

Art. 51 Rozporządzenia Prezydenta R zeczypos­
politej z dnia 13 września 1927 (poz. 700) przew i­
duje niewykonanie przy zmianie przeznaczenia cu­
kru, idącego pod węzłem podatku, form alności i w a­
runków ustanowionych d la  zagwarantow ania trybu 
i momentu uiszczenia podatku spożywczego i k a­
ralność tego czynu je st niezależną od opłacenia po­
datku w m yśl §  80 Rozporządzenia M inistra Sk ar­
bu z dnia 17 kwietnia 1928 (poz. 564).

2. W ypuszczenie przez cukrownię na obszarze 
R zeczypospolitej na rynek wewnętrzny zapasów  
cukru, przekraczających zasadniczy kontyngent 
(art. 1 p. a )  ustawy z dnia 22 lipca 1925 Dz. Ust. 
R. P. Nr. 90 poz. 630), jako czyn karalny z mocy 
art. 13 tejże ustawy, może stanowić jednoczynowy 
zbieg przestępstw  w myśl art. 22 u. k. s. z czynem, 
opisanym w yżej pod 1), je ś li na rynek wewnętrzny 
wypuszczono lub usiłowano wypuścić cukier, prze­
znaczony na eksport zagranicę lub na obszar W. 
M. G dańska.

Orzeczenie całej Izby drugiej Sądu Najwyższego  
z 26 listopada 1932 II. Pr. 31/32.

U zasadn ien ie:
1. 1 . U d zie len ie  odp ow ied zi na p ierw sze  z a p y ta ­

nie, za w a rte  w e w n iosku  M in istra  S p raw ied liw ości, 
m ożliw em  jest po up rzed n iem  w yjaśn ien iu  o g ó ln ie j­
szego zagadn ien ia, ja k i m ian ow icie jest stan fa k ­
ty c z n y  czyn u  w ystęp n ego, p rzew id zian ego  w  art. 
51 R o zp o rzą d zen ia  P re zy d e n ta  R zeczyp o sp o lite j 
z dnia 13 w rześn ia  1927 poz. 700 i jak ie  są dobra 
praw ne, tym  p rzep isem  karn ym  chronione.

2 . W ym ien ion e ro zp o rząd ze n ie  nosi ty tu ł „o  o- 
p od atkow an iu  cu k ru " i o b ciąża  w sze lk i cu kier b u ­
raczan y  i trzc in o w y  lub cu k ier o tym  sam ym  
sk ła d z ie  chem icznym , w yro b io n y  na ob szarze P a ń ­
stw a P olsk ieg o  o ra z sp ro w ad zo n y  z za g ra n icy  i z 
W oln ego  M iasta  G d ań sk a  —  p odatkiem  sp o ż y w ­
czym  w  w ysokości, usta lon ej obecnie na m ocy no­
w e li z 27 lutego  1931 (poz. 136), innej d la  cukru  
w yrobionego w  cukrow n iach  k ra jo w y ch  w  granicach  
kontyngentu, ustanow ionego z m ocy u sta w y  z 22 
lip ca  1925 poz. 630 w  brzm ieniu  z 15 listop ad a 1931 
poz. 770 i innej, zn aczn ie  w ięk sze j, d la  cu kru  w p ro ­
w ad zon ego  do w olnego obrotu pon ad  ilość o k re ślo ­
ną kontyngentem . W  tym  drugim  w y p a d k u  p o d a ­
tek  ten w yn osi obecnie 125 zł. od 100 klg. w agi n et­

to. W e d łu g  d a lszych  postanow ień  R o zp o rząd zen ia  
z 13 w rześn ia  1927 do u iszczen ia  p o d atku  sp o ż y w ­
czego  obow iązan a jest osoba, w p ro w a d z a ją ca  cu ­
k ier do w olnego obrotu (art. 8), z  ch w ilą  w p ro w a ­
dzen ia cukru  do w olnego obrotu p o w sta je  n a le ż ­
ność, p rz y p a d a ją c a  z ty tu łu  p od atku  sp ożyw cze go  
(art. 9) i p o d atek  ten w inien b yć u iszczo n y  w  ch w ili 
w p ro w ad zen ia  cukru  do w olnego obrotu  (art. 1 1 ) 
p o za  tem i w yp adkam i, k ie d y  m a m iejsce  z a k r e d y ­
tow an ie tego podatku. N ieza leżn ie  od tego, czy  
w ym iar p o d atk u  zo sta ł dokonany, c z y  też  p rzez 
za ta je n ie  w strzym an y, p raw o  żąd an ia  n ależn ego 
p od atku  p rzy s łu g u je  państw u  w  ciągu  10 la t od 
dnia p ow stania  ob ow iązku  p odatkow ego  (art. 13). 
R o zd zia ł II R o zp o rzą d zen ia  za w iera  p o stan o w ie­
nie, d o tyczące  poboru p o d atk u  i w  niezm iernie 
sz cz e g ó ło w y  sposób o k re śla  u rząd zen ia  cukrow ni, 
zg łoszen ia  o rozp oczęciu  w yrobu, kontrolę, w ażen ie  
cukru, sp raw d zen ie  zap asó w  i w y w ó z do w o ln ych  
sk ła d ó w  i inn ych  cukrow ni, cukru  n iezw olnion ego 
od podatku. W  ro zp orząd zen iu  w yk o n aw czem  M i­
nistra S karb u  z 17 k w ietn ia  1928 (poz. 564) p o sta­
now ienia o w y w o zie  (art. 38 —  41 R o zp o rzą d zen ia  
P rezy d en ta) u zu pełn ione zo s ta ły  sp ecjaln em i p r z e ­
pisam i, d otyczącem i w yw o zu  cukru  do w olnego ob­
rotu  (§ 74). (Por. R ozp . M in. S karb u  z 9 lutego 
1932 poz. 76).

3. N a m ocy art. 5 R o zp o rzą d zen ia  P re zy d e n ta  
z  13 w rześn ia  1927 (brzm ienie a rty k u łu  u zu p ełn io ­
ne z m ocy R o zp o rzą d zen ia  P re z y d e n ta  R z e c z y p o s ­
p o lite j z 23 sierpn ia  1932 poz. 665), nie p od lega  
o p łacie  p od atku  sp ożyw cze go  m ięd zy  innem i cu ­
k ier w y w iez io n y  zag ran icę  lub na obszar W oln ego  
M iasta  G d a ń sk a  zarów no w  stanie surow ym , jak  
i w  p rzetw o rach  cu krow ych. Z zestaw ien ia  tego 
przep isu  z przep isam i art. 17, o k re śla ją cem i p o ję ­
cie  w olnego sk ła d u  i z zasad ą, iż p o d atek  od cu ­
k ru  w yd aw an ego  z cukrow ni lub w olnego sk ła d u  
do w olnego obrotu w inien b yć u iszczo n y  p rzed  w y ­
w iezien iem  cu kru  (§ 39 R o zp o rzą d zen ia  W yk on .), 
w yn ika, iż m ogą b yć d w ie k a te g o rje  cu kru  nie- 
op od atkow an ego: cukier, id ą c y  z jed n ej cu k ro w ­
ni do drugiej lub do w oln ego sk ład u  i p o d a tek  od 
tego cukru  b ęd zie  u iszczo n y  w  chw ili w yp u szcze n ia  
tego cu kru  do w olnego obrotu, oraz cukier, p rz e ­
zn aczo n y  do w yw o zu  zagran icę  lub na teren  W . M. 
G d ań sk a, od którego  p o d atek  sp o ż y w c z y  w ogóle 
u iszczen iu  nie u lega  (por. art. 38). R o zp o rzą d zen ie  
w y k o n a w cze  ok reśla  tak i n ieo p o d atkow an y cukier, 
jak o  id ą c y  pod  w ę złem  p o d atk u  i w  § 75 —  80 
u stan aw ia szereg  form alności, k tó ry ch  n a le ż y  do­
kon ać p r z y  takim  p rzew ozie, a k tóre  d o ty czą  św ia ­
d ectw a p rzew ozow ego  i jego  w tórn ika, organ ów  d o­
zo ru jących , p rotokółów  k arn ych , zaw iadom ień  o 
k on ieczn ości zm iany m iejsca  p rzezn a czen ia  p rz e ­
s y łk i p od czas p rzew ożen ia  je j, p o d zia łu  p rze s y łk i 
i p rze ła d o w a n ia  je j. Z  zachow aniem  tyc h że  p rz e ­
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p isó w  o d b yw a się w y w ó z  cu kru  zagran icę  i do G d a ń ­
ska d ozw o lo n y ty lk o  p rze z  u rzę d y  celn e I k la s y  na 
drogach  ląd o w y ch  i w odn ych. N a m ocy § 80 u rz ę ­
d y  celn e obow iązan e są n atych m iast p o tw ierd zić  
p rz e jśc ie  cu k ru  w ysłan ego  pod  w ę złe m  pod atku  
zagranicę, a o ile  w  ciągu  trzech  m iesięcy  w y jśc ie  
cukru  nie zostan ie  p o tw ierd zo n e lub in aczej u do­
w odnione, przed sięb iorstw o, k tóre cu kier zagran icę  
lub do G d a ń sk a  w y sła ło , obow iązan e będ zie  z a p ła ­
cić p o d atek  sp o ż y w c z y  do dni 14.

4. Z estaw io n e p o w y że j p rze p isy  i form alności w  
p rzed m iocie  o p od atkow an ia  cukru  o p atrzo n e zo sta ­
ły  san k cjam i karnem i, stosow nie do postanow ień 
u sta w y  k arn ej sk arbow ej w  m yśl art. 47 R o zp o ­
rząd zen ia  poz. 700 w  brzm ieniu  R o zp o rzą d zen ia  
P re z y d e n ta  R zeczyp o sp o lite j z 23 sierpn ia 1932 
poz. 657 i zgodn ie z u staw ą k arn ą  sk arb o w ą z 18 
m arca 1932. W  m iejsce  art. 124 —  127 daw nej
u. k. s. w  zak resie  o p od atkow an ia  cukru  R o zp o ­
rzą d zen ie  z  13 w rześn ia  1927 w p ro w ad ziło  szereg  
p rzep isó w  karn ych , z k tó rych  art. 51 p rzew id u je  
potajem n e usunięcie p rze k a za n yc h  urzęd ow n ie z a ­
pasó w  cukru  n ieopodatkow an ego p o d czas p rze w o ­
żen ia  do cukrow ni lub do w olnego sk ładu , albo p o ­
za  gran ice  R ze czyp o sp o lite j P o lsk ie j. W inn i ta ­
kiego p otajem n ego usunięcia  u le g a ją  karom , p r z e ­
w id zian ym  w  art. 50, t. j. karom  p ien iężnym  w  w y ­
sokości czterokrotn ego  p o d atk u  od pota jem n ie u- 
sun iętych  za p a só w  cu kru  o raz kon fiskacie . T en że  
art. 50 o k re śla  usunięcie potajem ne, jako  d okon a­
ne b ez zaw iad om ien ia  organów  w ła d z y  skarbow ej 
i bez zach ow an ia  p rzep isan ych  w arun ków , o ile  nie 
zach o d zi p rzy p a d e k  p otajem n ego w yrob u  cukru, 
karanego  z m ocy art. 49.

5. P rzed m iotem  te d y  czyn u  w ystępnego, w  art. 51 
p rzew idzian ego , są  p rzek a zan e  u rzęd ow n ie za p a sy  
cukru  n ieopodatkow an ego p o d czas p rzew o żen ia  do 
cukrow ni lub w olnego sk ła d u  albo p oza  gran ice 
R ze czyp o sp o lite j. C h od zi w ięc o cu kier id ą c y  pod 
w ę złem  p o d atk u  b ąd ź d la tego : że  na m ocy art. 38 
cu kier ten p rzech o d zi do innej cukrow n i lub w o l­
nego sk ła d u  i u iszczen ie  p od atku  n astąpi w  m o­
m encie sk ierow an ia  tego cukru  do w olnego obrotu 
z tej innej cukrow ni, c z y  też  z w olnego sk ładu , 
b ąd ź d latego, iż  jest to cu kier p rzezn a czo n y  na w y ­
w óz p o za  gran ice  k ra ju  i jako  taki n ie u le g a ją c y  
opodatkow an iu , a ty lk o  p o zo sta ją cy  pod w ęzłem  
p o d atku  od ch w ili w yw iezien ia  (art. 5 i 39). W  
tym  drugim  w y p a d k u  chodzi rów n ież i o cu kier 
p rzezn a czo n y  do w yw o zu  n a obszar w olnego m ia­
sta G d ań sk a, jak  to w yn ik a  z art. 5 i 53 R o zp o rzą ­
dzen ia i z  § 80 p rzep isó w  w yk o n a w czych , oraz ze 
s ty liz a c ji art. 51, gd zie  w y ra że n ie  „p o z a  granice 
R z e c z y p o sp o lite j"  obejm u je rów nież i G dańsk, sk o ­
ro nie ch odzi tu  o p rzestęp stw a  n a tu ry  celn ej, 
zw iązan e z za sa d ą  jedn ości ce ln e j P o lsk i i G d ań sk a
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i skoro te ostatnie przestępstwa przewidziane są 
właśnie w art. 53 Rozporządzenia.

6 . D z ia ła n ie  w ystęp n e w  odn iesieniu  do p o w y żej 
zakreślon ego  przed m iotu  o zn acza  art. 51, jako  „u- 
sun ięcie". Z  chw ilą, g d y  cu kier id zie  pod w ęzłem  
podatku, to k ara ln e  usunięcie tego cukru  p o legać 
m oże ty lk o  na usunięciu  z p od  tego w ę zła . K a r d y ­
n aln ą  za sad ą  ca łego  u staw o d aw stw a  o op od atk o ­
w aniu  cukru  jest, że  n ależn ość, p rzy p a d a ją c a  z t y ­
tu łu  tego  p od atku  od osoby w p ro w a d z a ją ce j cu kier 
do w olnego obrotu, p o w sta je  w  chw ili w p ro w a d ze ­
nia cu kru  do takiego  obrotu i w  tej w łaśn ie  ch w ili 
p o d atek  ten w inien b yć u iszczo n y  (art. 8, 9, 11) , 
chyba, że  zo sta ł on za k re d y to w a n y  i w y w ó z cukru  
z cukrow n i łub w olnego sk ła d u  m oże n astąp ić t y l ­
ko po u przedn iem  u iszczen iu  p o d atk u  sp o ż y w c ze ­
go (art. 38). J e ż e li jedn ak, w  o dstęp stw ie  od tej 
zasad y , dozw olono w y w ie źć  cukier, bez u iszczen ia  
p od atku  z jedn ej cukrow ni do drugiej lub do w o l­
nego sk ładu , lub odw rotnie, lub z jednego sk ła d u  
do drugiego (art. 38, cz. 2), albo też w y p u sz czo ­
no cu kier bez u iszczen ia  podatku, jak o  p rze z n a cz o ­
n y  na w y w ó z zagranicę , to cu kier tak i id zie  pod 
w ę złem  podatku, dopóki nie zostan ie z ło żo n y  w  
innej cukrow ni c z y  sk ła d z ie  lub też w y w ie z io n y  z a ­
granicę i usunięcie go w  tym  czasie  z pod  tego w ę ­
z ła  rów n a się n iew ykon an iu  zasad n iczego  ob ow iąz­
ku osoby o d p o w ied zia ln ej do uiszczenia podatku 
spożywczego w chwili wprowadzenia cukru do wol­
nego obrotu. W  n atu raln ym  biegu rz e c z y  w ła ś c i­
ciel przed sięb iorstw a, b ą d ź  p rzew oźn ik , u su w ając 
cukier, id ą c y  pod  w ęzłem , czyn i to w  celu  p u sz cze ­
nia go na ryn ek  w ew n ętrzn y  do w olnego obrotu, 
m ącąc w  ten sposób zarów n o p rze p isy  k on tyn gen ­
tow e, jak  i eksp ortow ą p o lity k ę  w ła d z  sk arb ow ych  
oraz u n ik a jąc  o p ła ty  p o d atk u  sp ożyw cze go  c z y  to 
w e w ła ściw y m  czasie, c z y  n aw et w ogóle. C h cąc 
za b e zp ie czyć  w ykon an ie  zm iennej z n atu ry  rz e c z y  
p o lity k i cu krow ej, u staw o d aw ca  o p arł p rze p isy  o 
op od atkow an iu  na ścisłem  określen iu  m om entu u i­
szczen ia  p o d atku  sp ożyw czego  i w  tych  dw óch w y ­
p ad k ach  k ied y, b ąd ź skutkiem  dozw olen ia  p rze w o ­
zu  w e w n ątrz  k ra ju , b ąd ź m ożliw ości w y w o zu  z a ­
granicę, ch w ila  ta sta je  się tru d n ie jszą  do u sta le ­
n ia i n ieb ezp ieczeń stw o  om inięcia je j p rze z  w y ­
tw ó rców  w iększe, u staw o d aw ca u zn ał za  w ła ściw e  
w yk ro czen ie  p rzeciw k o  odnośnym  przep isom  tra k ­
tow ać jako  u szczu p len ie  dochodu i o b ło żyć p o w a ż ­
ną karą.

7. Art. 51 nie mówi jednakże wprost o usunię­
ciu, a wymaga, aby to usunięcie było „potajemne". 
Stworzywszy, jak  to przed chwilą wspomniano, 
pewien zasadniczy punkt w yjścia, dokoła którego 
grupują się liczne przepisy formalne, m ające na ce­
lu zabezpieczenie nie tylko i nie ty le  uiszczenia po­
datku spożywczego, ile  sposób i chwilę uiszczenia 
tego podatku, ustawodawca, w przepisach karnych

533



z a b e zp ie c zy ł sobie osiągn ięcie sw oich  celów , w y su ­
w a ją c  szereg  form aln ych  k a te go ry j, na k tó rych  o- 
p iera  się p e n a liza c ja  odn ośnych  czyn ów . T a k ą  ka- 
te g o rją  jest o k reślon e w  art. 49 „z a ta je n ie " , p o le ­
g a ją ce  w  szczegó ln o ści na niep oddan iu  w yrob io n e­
go cukru  p rzep isan em u  odw ażen iu  lub n iezapisan iu  
tego cukru  w e w ła ściw y m  czasie  do kontroli. T a k ą  
k a te g o rją  jest p ota jem n e usunięcie, p o le ga ją ce , jak  
z zestaw ien ia  art. 50 i 51 w ynika, na usunięciu  cu ­
k ru  (z p od  w ę z ła  podatku) bez zaw iad om ien ia  o r­
gan ów  w ła d z y  skarbow ej i bez zach ow an ia  p rz e p i­
san ych  w aru n k ó w  (n a le ży  rozum ieć ustalone w  
R o zp o rzą d zen iu  i p rzep isach  w y k o n a w czych  w a ­
run ki zm ian y p rzezn aczen ia  cukru, idącego  pod  w ę ­
złem  p o d atku ). T a k ie  określen ie  p otajem n ego u su ­
n ięcia  m a na celu  k o n k re ty z a c ję  czyn u  w ystęp n ego  
i ła tw ie jsz e  u ję c ie  fak tyczn e go  p rzeb iegu  p o sz c ze ­
gólnego w yp ad k u .

8. P ota jem n e usunięcie cukru, idącego  pod  w ę z ­
łem  p o d atku  w ew n ątrz k ra ju  lub p oza  jego g ran i­
ce, stanow i o b je k ty w n y  elem ent czyn u  w  art. 51 
p rzew id zian ego . C zyn , o k reślon y  w  art. 51 R o z ­
p o rząd zen ia  n a le ży  do k a te go rji w yk ro czeń  a d m i­
n istracy jn o  - skarbow ych, stan ow iących  zresztą  o d ­
d zie ln ą  grupę w  system ie ogólnych  a d m in istra cy j­
n ych  w ykroczeń , sk ierow an ych  p rzec iw k o  p o rz ą d ­

kow i adm inistracyjnem u, t. j stanow i rze czy , o d ­
p o w iad ające m u  zasadom  dobrej ad m in istracji w 
p ew n ym  określon ym  za k resie  stosunków  p ań stw o­
w ych  i sp o łeczn ych . P rz e c iw d zia ła n ie  tem u p o ­
rzą d k o w i n iezm iern ie często  łą c z y  s ię  z n ieb ezp ie­
czeń stw em  n ad er łatw ego  p ow stan ia  szkody. Z tych  

w zg lęd ó w  g łów n ym  elem entem  w in y  p rz y  w y k ro ­
czen iach  ad m in istracyjn ych  jest, w e d łu g  p a n u ją ­
cych  dzisia j w  d oktryn ie  pogląd ów , św iadom ość 
p rze c iw d zia ła n ia  przep isom  adm in istracyjn ym , u- 
stanow ionym  d la  u p o rząd k o w an ia  danej d z ie d z i­
n y  z ja w isk , św iadom ość p rzeciw p raw n o ści ow ego 
postępow ania. Skoro w ięc  w  odniesieniu  do p o ­
d atku  sp ożyw czego , u staw a o k re śliła  m om ent u i­
szczen ia  p od atku  w  o k reślon y  sposób i za g w a ra n ­

to w ała  zach ow an ie tego m om entu szeregiem  fo r­
m alności i w arun ków , to, w  stosunku do cukru, id ą ­
cego pod w ęzłem  podatku, w innym  potajem nego 
usunięcia  sta je  się ten, kto św iadom ie form alności 
i w arun ków  tych  nie w yp ełn ia , w y p u sz c za ją c  cu ­
k ier do w olnego obrotu, c z y li św iadom ie p rz e c iw ­
staw ia  się zak reślo n ym  d la  danej d zied zin y  p rze p i­
som, albow iem  skutkiem  tego p rze c iw d zia ła n ia  z a ­
tam ow ana zo sta je  zasad a  u iszczen ia  podatku  w  
chw ili w p ro w ad zen ia  cukru  do w olnego obrotu i o- 
bok tego p o w sta je  n ieb ezpieczeń stw o nieuiszczenia  
tego p o d atku  w ogóle. D obrem  chronionem  s p e c ja l­
nie jest tu  kom p leks p rzep isó w  ad m in istracyjn ych , 
g w a ra n tu ją cy ch  czas i p o rzą d ek  u iszczen ia  p o d a t­
ku  sp ożyw czego . N iew yk o n an ie  tych  p rzep isów  
łam ie ten p o rząd ek . D la  bytu  p rzestęp stw a  w y ­
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sta rcza  n a jzu p ełn ie j św iadom ość n iezach ow an ia  
tych  p rzep isów  w  ch w ili zm iany p rzezn a czen ia  cu ­
kru, idącego  pod w ęzłem  p odatku . A n i te o re ty cz­
ne u ję c ie  ad m in istra cyjn ych  w yk roczeń , ani stan 
fa k ty c z n y  czynu, tak  ja k  go u jm u je  art. 51, nie 
w ym aga u stalen ia  zam iaru  n ieu iszczen ia  podatku  
ani nie stw arza  żad n ej w  tym  kierun ku  g w aran cji, 
k tórąb y  o sk arżo n y  m ógł sp e cja ln ie  obalać. O c z y ­
w iście z czyn em  p o le g a ją cym  na n iezachow an iu  
p rzep isó w  g w a ra n tu ją cy ch  tryb  i p o rząd ek , a p r z e ­
d ew szystk iem  ch w ilę  u iszczen ia  podatku, w  ogrom ­
nej w ięk szo ści w yp ad k ó w , łą c z y  się n ieb ezp ieczeń ­
stw o n ieu iszczen ia  p o d atk u  w ogóle, ch o ciażb y  p rze z  
w zg lą d  na u tratę p rz y w ile ju  S karb u  (art. 10), je d ­
n ak że n ieb ezp ieczeń stw o  to zasad n iczo  nie n a le ży  
do elem entów  stanu  fak tyczn e go  i sp ecjaln ego  u sta ­
lenia nie w ym aga.

9. Z  p o w y ższe j a n a liz y  treści art. 51 w y n ik a 1 a) 
że  p otajem n e usunięcie, jako  zagrożon e k a rą  nie- 
p o rząd ko w ą, le cz  karą, w ym ierzon ą w ed łu g  w ie lo ­
krotności uszczu p lonego  lub narażon ego na u szczu p ­
lenie podatku, nie jest p rzestęp stw em  p orządko- 
wem, a w ięc  u siłow an ie, w  m yśl art. 8 u. k. s., jest 
w w yp a d k a ch  w in y  um yśln ej karane, a p rze p is y  art. 
24 i 25 w  m yśl art. 26 m ogą m ieć zastosow anie; b) 
że  czyn  w y stę p n y  sk oń czon y jest w  ch w ili zm ian y 
p rzezn aczen ia  cukru, idącego  p od  w ęzłem  p o d a t­
ku bez zach ow an ia  form alności i w arunków , a p r z e ­
to zach ow an ie lub n iezach ow an ie p rzep isó w  § 80 
R o zp o rzą d zen ia  w y k o n aw czeg o  nie m a nic w sp ó l­
nego z bytem  tego p rzestęp stw a  i żad n ą  m iarą na 
u stalen ie jego stanu fa k tyczn e go  w p ły w a ć  nie 
może.

II. W ym ien ion a w y że j u staw a z 22 lip ca  1925 
o obrocie cukrem , a racze j o u regulow an iu  obrotu 
cukrem  na ob szarze R zeczyp o sp o lite j P o lsk ie j (Dz. 
U st. p oz. 630) w  brzm ieniu  u sta w y  z 15 listop ad a 
1931 D z. U st. poz. 770 za w iera  postanow ienia, d o­
tyc zą ce  corocznego w yzn a czen ia  p rze z  M in istra  
Skarb u  d la  cukrow ni zasad n iczego  i zap asow ego  
kon tyn gen tu  cukru, k tóre  są p rzezn aczo n e n a w y ­
p u szczen ie  z cukrow ni, na ryn ek  w ew n ętrzn y  w  
celu  zasp ok o jen ia  p otrzeb  ludności (art. 1 ), sp oso­
bu ozn aczen ia  zasad n iczego  kontyngentu  cukru  

(art. 2), p o d zia łu  kon tyn gentu  zasad n iczego  i z a p a ­
sow ego m ięd zy  cu krow n ie (art. 3 do 5), obow iązku  
zg łoszen ia  zap asó w  cu kru  p rze z  osoby, k tóre  je  p o ­
sia d a ją  p oza  cukrow niam i (art. 6), m ożności o d ­
stępow an ia p rze z  cu krow nie sw ych  u d zia łó w  w 
kontyn gentach  zasad n iczym , zap aso w ym  i ek sp or­
tow ym  w  ca ło ści lub w  części innym  cukrow niom  
(art. 7), doliczan ia  kon tyn gen tów  za sad n iczych  i 
zap asow ych , p o zo sta łych  w  cukrow ni z końcem  
kam p an ji, do następnego okresu  (art. 8, cen cukru  
(art. 9), u praw nienia  M in istra  S karb u  do obn iże­
nia lub p o d w yższen ia  c ła  p rzew ozow eg o  od cukru 
(art. 10), oraz m ożności w yp u szcze n ia  cu kru  nie-
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objętego  kon tyn gen tem  zasad n iczym  i zap asow ym  
na ryn ek  w ew n ętrzn y  do sp ożycia  za  o p ła tą  p o d a t­
ku  sp ożyw cze go  i m ożności w yw o że n ia  takiego  cu ­
kru  zag ran icę  bez ogran iczenia  i o p ła t celn ych  
(art. 12).

P rze k ro cze n ia  p o w y ższe j u staw y, jak o też p r z e ­
k roczen ia  w y d a n yc h  na je j p o d staw ie  p rzep isów  
u le g a ją  k a rze  grzyw m y do 200.000 z ł. (art. 13 w 
brzm ieniu u sta w y  poz. 770 z roku 1931).

O ile  chodzi o w y jaśn ien ie  c z y  w yp u szcze n ie  
p rze z  cu krow n ię na ob szarze R ze czyp o sp o lite j na 
ryn^k w e w n ętrzn y  zap asó w  cu kru  p rz e k ra c z a ją c y c h  
za sa d n iczy  kon tyn gen t (art. 1 p, „ a “ u sta w y  o ob­
rocie cukrem  z 22 lip ca  1925, poz. 630), jak o  czyn  
k a ra ln y  z m ocy art. 13 te jż e  u staw y, stanow i jed- 
n o czyn o w y zbieg p rzestęp stw  w  m yśl art. 22 u. k. s. 
z czynem , p o le g a ją cy m  na p otajem nem  usunięciu 
p rze k a za n yc h  urzęd ow n ie za p a só w  cukru  nieopo- 
d atkow anego p o d czas p rzew o żen ia  ich  zagran icę  
(art. 51 rozp. P rez . R z. o opod. cu kru  D z. U st, poz. 
700 z roku  1927), jeśli na ryn ek  w e w n ętrzn y  w y ­
puszczon o lub u siłow an o w yp u śc ić  cukier, p rze z n a ­
czo n y  na eksp ort zagran icę, lub na obszar W . M. 
G d ań sk a, to stw ierd zić  trzeba, że  m oże tu  w chod zić 
w  rachubę jed yn ie  tak i czyn  k a ra ln y  z m ocy art. 
13 u sta w y  o obrocie cukrem , k tó ry  p o lega  na p r z e ­
k roczen iu  art. 12 rzeczo n ej u staw y, oraz odn ośn e­
go p rzep isu  § 17 ro zp o rząd ze n ia  M in istra  Skarbu  
z 17 grudn ia  1925 (D z. U. N r. 6 p oz. 32 z roku 
1926) w  brzm ieniu  ro zp o rząd ze n ia  z 2 grudnia 
1931 (Dz. U st. Nr. 14 poz. 85 z roku  1932) w  sp ra ­
w ie w yk o n an ia  rzeczo n ej u staw y. W ed łu g  p rze p i­
su § 17 p ow ołanego  ro zp o rząd ze n ia  w y k o n a w cz e ­
go cukier, n ieo b jęty  kontyn gentem  zasad n iczym  i 
zapasow ym , m oże b yć w yp u szczo n y  z cukrow ni na 
ryn ek  w ew n ętrzn y  do sp o życ ia  jed yn ie  za  o p ła tą  
p o d atku  sp ożyw cze go  w  w yso k o ści 125 zł. od 100 
kg. i to dopiero po w yczerp an iu  p rzy p a d a ją ce g o  w 
danym  okresie ogólnego kontyngentu  zasad n iczego  
w szystk ich  cukrow ni.

Z  w ym ien ion ych  w y ż e j p rzep isów  u sta w y  o ob­
rocie cukrem  i rozp orząd zen ia  w yk o n aw czeg o  do 
niej w yn ika, że  cukier, n ieo b jęty  kontyn gentem  z a ­
sad n iczym  i zap asow ym , jest p rzezn a czo n y  w  p ie rw ­
szym  rzę d zie  na eksp ort zagran icę  R z e cz y p o sp o li­
tej, a lbow iem  na ryn ek  w ew n ętrzn y  do sp ożycia  
m oże b yć w y p u szczo n y  za  o p ła tą  zn aczn ie  w y ż s z e ­
go p o d atku  sp ożyw cze go  od podatku  ustalonego dla 
cu kru  w  gran icach  kontyn gentu  zasad n iczego  i to 
dopiero po w yczerp an iu  ogólnego kontyn gentu  z a ­
p asow ego w szystk ich  cukrow ni.

W yp u szc ze n ie  do sp o życ ia  na ryn ek  w ew n ętrzn y  
cukru n ieobjętego  kontyn gentem  zasad n iczym  i z a ­
p asow ym  b ez zach ow an ia  w arun ków  w y że j p rze p i­
san ych  stanow i czyn  p rzestęp n y, u le g a ją c y  k arze  
p rzew id zia n ej w  art. 13 u sta w y  o obrocie cukrem . 
N ie da się za p rze czy ć , że  sp raw ca  takiego  czyn u
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m oże go p op ełn ić ta k że  w  czasie  transportu  cukru 
zagran icę  p rze z  pota jem n e usunięcie cu k ru  i w p ro ­
w a d zen ie  go do w olnego obrotu na ryn ek  w e w n ętrz­
ny. W  takim  p rzy p a d k u  sp raw ca  u legać będzie 
rów n ież k a rze  p rzew id zia n ej w  art. 51 ro zp o rzą ­
dzen ia P re z y d e n ta  R ze czyp o sp o lite j o o p o d atk o w a­
niu cukru, z tem, że  w  razie  zb iegu w ym ienionych  
dw u p rzestęp stw  k a żd e  z nich u le ga ło b y  na za s a ­
dzie art. 22 u. k. s. k a rz e  p ien iężn ej i k o n fisk aty  
osobno tak, ja k b y  zbieg p rzestęp stw  nie zach od ził.
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579.

Postanowienie sądu, przyznające prawo ubogich 
na skutek wniosku, złożonego przed upływem ter­
minu do wywodu kasac ji (art. 224 k. p. k.), a z a ­
pad łe już po upływie tego zawitego terminu, czyni 
zadość wymaganiom art. 491 k. p. k. w czasie mo­
cy znowelizowanego brzmienia art. 492 k. p. k. 
(Dz. U. R. P. Nr. 10j32, poz. 60), t. j. w sprawach, 
w których przed dniem 1 września 1932 doręczono 
oskarżonemu odpis wyroku.

Postanowienie Izby K arnej Sądu N ajwyższego z 24
w rześnia 1932, w składzie siedm iu sędziów. II. 2 k. 462/32.

1. D o czasu  w e jśc ia  w  ż y c ie  zn ow elizow anego 
ustaw ą z 21 styczn ia  1932 (D z. U. R . P . N r. 10, 
poz. 60) brzm ieniu  art. 492 k. p. k., to jest, gdy 
p rzep is ten stanow ił, iż  od sk ła d a n ia  k a u cji k a sa ­
cy jn e j w oln e są osoby, k tórym  sąd p rzy zn a ł p ra ­
wo ubogich (p. e art. 492 k, p. k. w  ów czesnem  
jego brzm ieniu), orzeczn ictw o  Sąd u  N a jw y ższe g o  
stało  na stanow isku, iż jest obojętne, w  jakiem  sta- 
djum  p ostępow an ia  strona zg ło s iła  w n iosek o p r z y ­
znanie je j p raw a  ubogich, g d y ż  chodzi ty lk o  o to, 
ab y  sąd  w y d a ł postanow ienie, p rz y z n a ją c e  to p ra ­
wo, p rze d  u p ływ em  term inu do w yw o d u  k a sa c ji; że 
litera ln e  brzm ienie punktu  e art. 492 k. p. k. (za w ie ­
ra ją ceg o  w y ra z y  „ p rz y z n a ł p raw o ubogich") o zn a­
cza, że  postanow ienie sądu o p rzyzn an iu  p raw a 
ubogich m usi zap aść p rzed  u p ływ em  term inu do 
w yw o d u  k a sa c ji i że  za p a d łe  po tym  term inie p o ­
stanow ien ie sądu jest o ty le  bez zn aczen ia, że  p o ­
w o d u je  na m ocy § 1 art. 491 i 492 p. e k. p. k. nie- 
p rz y ję c ie  k a sa c ji jako  w  term inie n ieopłacon ej 
k au cją , a nieuw olnionej od niej (zb. orz. ca łe j izb y  
drugiej S ąd u  N a jw y ższe g o  z 15 listop ad a 1930 II 
P r. 167/30 Zb. urz. nr. 1/31) i izb y  drugiej (sek. 4) 
z 19 m aja  1930 II 4 K  185/30 Zb. urz. nr. 20/31).

2 . W e d łu g  zn ow elizow an ego  punktu  52 a rty k u łu  
1 cyt. u sta w y  z 21 styczn ia  1932 brzm ienia art. 492 
k. p. k., w  razie  z ło żen ia  w n iosku  o p rzyzn an ie  p ra ­
w a  ubogich po u p ływ ie  term inu do w yw o d u  k a sa c ji 
(art, 224), p rezes sądu  p ozostaw ia  w n iosek ten bez
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rozp orząd zen ia, k a sa c ję  zaś bez biegu (§ 2 art, 492 
k. p. k.). Z  takiego  brzm ienia p rzep isu  u sta w y  
a contrario  n iew ątp liw ie  w yn ika, co  zn a la zło  już 
w y ra z  w  o rzeczen iach  S ąd u  N a jw y żs ze g o  z dnia 12 
m aja  1932 II. K . 511/32 i z  dnia 17 m aja  1932 II. 
2 K . 455/32, że  w  razie  z ło że n ia  w n iosku o p r z y ­
zn anie p raw a  ubogich p rzed  u p ływ em  term inu do 
w yw o d u  k a sa c ji p rezes sąd u  k ie ru je  ten  w niosek 
na p osied zen ie  n ie jaw n e celem  m eryto ryczn ego  ro z­
p oznan ia. C elo w o ść zaś takiego  rozp ozn an ia  m oże 
p o le g a ć ty lk o  na tem, iż p rzy zn an ie  w  w yn ik u  tego 
rozpoznania, n aw et po u p ływ ie  term inu na w yw ó d  
k a sa cji, p raw a  ubogich p ociąga  za  sobą uznanie, że  
co do złożon ego  w  term inie (art. 224 k. p. k.) w y ­
w odu k a sa c ji u czyn iono zad ość w ym aganiom  art. 
491 k. p. k. Inna bow iem  w y k ła d n ia  § -fu  2 art. 492 
k. p. k. c z y n iła b y  cel tego p rzep isu  niezrozum iałym .

O becn ie zaś, w e d łu g  zn ow elizow an ego  rozp. P rez. 
R . P . z 23 sierpn ia  1932 z m ocą u sta w y  (Dz. U. R. P. 
N r. 73 poz. 662) brzm ienia § 2 art. 492 k. p. k, i zg o d ­
nie z p rzep isem  lit. e art. 5 tego ż rozp orząd zen ia, 
w n iosek o p rzy zn an ie  p raw a  ubogich, g d y b y  odpis 
.w yroku  doręczono oskarżonem u 1 w rześn ia  1932, 
b ąd ź po tym  dniu, w in ien by b yć z ło żo n y  w  term i­
nie zaw itym  trzyd n io w ym  od d aty  otrzym ania  o d ­
p isu  orzeczen ia  z uzasadnieniem .

580.

Dawną ustawą karną należy wówczas uważać d la 
spraw y za w zględniejszą, jeżeli zastosowanie je j 
stw arza w danym wypadku dla spraw y korzystniej­
sze warunki.

Orzeczenie Izby drugiej (sek 2) Sądu Najwyższego  
z 18 listopada 1932 II 2 K. 987/32.

S ą d  N a jw y ż s z y  na m ocy art. 529 i 577 k. p. k. 
o raz art. 60— 66 p. t. o k. s., k a sa c ję  o skarżon ych  
Jan a  M. i J ó ze fa  J. od w yrok u  S ąd u  A p e la c y jn e g o  
w  W iln ie  z 13 w rze śn ia  1932 o d d a la  i obu o sk a rżo ­
n ych  kosztam i postęp ow an ia  k a sa cy jn e g o  so lid a r­
nie obciąża, tud zież, tytu łem  o p ła ty  sąd ow ej w  S ą ­
dzie N a jw y ższy m , od k ażd ego  z osk arżo n ych  po 
480 (czterysta  osiem dziesiąt) z ł  zasąd za .

U zasadn ien ie:
K a s a c ja  osk arżo n ych  za rzu ca  w yrok o w i Sąd u  

A p e la c y jn e g o  obrazę: a) § 2 art. 225 k. k. z 1932 r. 
p rz e z  odrzu cen ie k w a lifik a c ji czyn u  oskarżon ych  
jako  popełnionego pod  w p ły w em  silnego w zru s ze ­
nia p sych iczn ego  i sk azan ia  ich z  art. 453 k. k. 
z 1903, jak  za  z w y k łe  zab ójstw o;

b) § 1 art. 2 k. k. z 1932 p rze z  p o w o łan ie  się 
S ąd u  A p e la c y jn e g o  na ten p rzep is p r z y  za sto so w a ­
niu w zg lęd n ie jszeg o  d la  sp raw có w  art, 453 k. k.

z 1903, nie zaś art. 225 k. k. z  1932, skoro bow iem  
z w a ż y  się k w e stję  n a jw y żs ze g o  w ym iaru  k a ry  za 
zabójstw o, p rzew id zia n e  w  p o w o łan ych  w y że j p rz e ­
pisach  karn ych, to jest on jedn akow y, kresem  bo­
w iem  w  obu w y p a d k a ch  jest zasad n iczo  15 lat 
w ięzienia, art. 225 k. k. z  1932 jed yn ie  jako  d a lszą  
a le  już fa k u lta ty w n ą  karę, p rze w id u je  d ożyw otn ie 
w ięzien ie  albo k a rę  śm ierci, k tó rą  to m yśl w y ra ż a  
też  art. 15 p rzep isów  p rzech od n ich  do k. k. z 1903, 
na za sad zie  którego  S ą d  m oże za w sze  zastosow ać 
k a rę  d ożyw otn iego  w ięzien ia  lub k arę  śm ierci do 
p rzestęp stw a  objętego  art. 453 tegoż kodeksu, g d y  
się  zaś z w a ż y  n a jn iżs zy  kres k a ry  w  art. 225 k. k. 
z  1932, to kres ten w yn osi 5 lat, p o d czas g d y  m ini­
mum k a ry  w  art. 452 k. k, z 1903 w yn osi 8 la t  zam ­
kn ięcia  w  w ięzieniu , w yraźn em  zatem  jest, iż  ł a ­
g od n iejszym  p rzep isem  karn ym  jest art. 225 k. k. 
z  1932.

1 . P lan o w o ść p ostępow an ia  sp ra w cy  istotnie, 
w  za sad zie  nie w y łą c z a  d zia łan ia  w  stanie a fek tu  
i w y w o d y  k a sa c ji w  tym  w zg lę d zie  są słuszne. 
J ed n a k że  d la u stalen ia  a fek tu  n iezbędne jest stw ie r­
dzenie tak ich  okoliczn ości, ro d za jo w o  niczem  w  
u staw ie n ieograniczonych, któreby, z punktu  w i­
dzen ia podm iotow ego, zd o ln e  b y ły  w y trą c ić  sp ra ­
w cę z rów n ow agi duchow ej. S koro  w  n in ie jszej 
sp raw ie S ą d  A p e la c y jn y  usta lił, że  w  dniu k r y ty c z ­
n ym  nie b y ło  żad n ego  zatarg u  ani sp rzeczk i, nic 
w ięc nie zaszło , co b y  m ogło w p ra w ić  o skarżon ych  
w  stan silnego w zru szen ia, —  ponadto u sta lił je ­
szcze , iż d zia łan ie  osk arżo n ych  w sk a zu je  na p rem e­
d yta cję , to tak ie  ustalen ia, p oczyn ion e zgodn ie 
z okoliczn ościam i sp ra w y  i d alszem u  sp raw d zen iu  
k asacy jn em u  n ieu legające , w sk a zu ją  na to, że  w  
o rzek an iu  sąd u  p o p rzed n ie  za targ i nie b y ły  źró d łem  
podn ieceń i w zru szeń , a sp o w o d o w ały  p o w zięcie  
i opracow an ie p lan u  zem sty, —  w  następ stw ie  k tó ­
rego czyn  zo sta ł sp ełn ion y. K w a lif ik a c ja  zaw arta  
w  w yrok u  S ąd u  a p e lacy jn e g o  nie stanow i o b ra zy  § 2 
art. 225 k. k.

2. W  zw ią zk u  z zarzu tem  drugim  k a sa c ji zw a ż y ć  
n a leży , że  ro zstrzygn ię cie  k w estji, k tóra  ustaw a, 
daw na c z y  now a, jest w zg lę d n ie jsza  d la  sp raw cy , 
n ie d a je  się osiągn ąć drogą ab strak cyjn e go  p o ró w ­
nan ia  obu ustaw , które, jak  to piśm iennictw o n au ­
kow e oraz ju d y k atu ra  k a sa c y jn a  w sk a zu ją , bardzo  
często  p row ad zi do n ie d a ją cy ch  się usunąć tru d n o ­
ści. N a le ży  racze j —  i jest to w y tyczn a , ogólnie 
p rze z  naukę dzisia j p rzy ję ta , —  z w a ż y ć  w szy stk ie  
fa k ty c zn e  okoliczn ości danego konkretnego czyn u  
w  św ietle  w szystk ich  p rzep isó w  praw n ych , d o ty ­
czą c y ch  danego p rzestęp stw a  i ustanow ionej za  nie 
sa n k cji i w ó w czas za  w zg lę d n ie jszą  u staw ę uznan a 
b yć w inna ta ustaw a, której zastosow anie  stw arza  
d la  p rze stę p cy  k o rzystn ie jsze  w arun ki. N ie ty lk o  
w ięc u le g a ją  porów n an iu  rod za j i rozm iar k a ry , a le  
rów n ież w p ły w  o b cią ża ją cy ch  i łag o d z ą cy ch  o ko­



liczn ości, p ostan ow ien ia  o recy d y w ie , w sp ółp raw - 
stw ie, u siłow an iu, k arach  dod atkow ych , w arun kach  
usunięcia  k ara ln o ści i t. p. Term in „u sta w a ", u ż y ty  
w  art. 2 k. k., n a le ż y  rozum ieć jak o  określen ie  c a ­
łego  stanu praw nego, od którego  z a le ż y  kara ln o ść 
danego konkretnego czyn u  p rzestępn ego, „w z g lę d ­
n ie js z ą "  zaś jest ta  ustaw a, k tórej zastosow an ie  
k s z ta łtu je  ten stan p ra w n y  d la  p rze stę p cy  n a jk o ­
rzy stn ie j. P ra ca  sędziego  zatem , m ająceg o  p rzed  
sobą in d yw id u aln ie  za k re ślo n y  obraz konkretnego 
p rzestęp stw a, nie na tem  polega, aby, p o ró w n aw szy  
sa n k cję  dw óch ustaw , w yb ra ć  i zasto so w ać tę u sta ­
wę, k tóra  m a sa n k cję  n in iejszą, a le  na tem , ab y  o ce­
nić czyn  z punktu  w id zen ia  i jedn ej i drugiej u sta ­
w y  i w yb ra ć  tę, k tóra  w  p rzytoczo n ym  p o w y żej 
sensie jest w zg lęd n ie jszą , to jest tę, p r z y  której 
stan p raw n y, p o ło że n ie  p raw n e sp ra w cy  b ęd zie  k o ­
rzy stn ie jsze . N iek tó rzy  teo retycy , a w  tej liczb ie 
prof. G la z e r  w ro zp raw ie  sw ej „o  m ocy o b o w iązu ją ­
cej u sta w y  karn ej pod w zględ em  czasu ", d la  o k re ś­
lenia „stan u  p raw n ego " biorą rów n ież pod  uw agę 
p rze p is y  o ch a ra k terze  procesow ym , a nie ty lk o  n or­
m y m aterjaln ego  p raw a  i p rzy p isu ją  zn aczen ie  ró w ­
nież w arun kom  ścigan ia  i t. p. N ie idąc tak  daleko  
ze  w zg lę d u  na sporność tej te o rji w  piśm iennictw ie, 
p o d k reślić  n a leży , że  sam a zasad a  tak, jak  zo sta ła  
ona p o w y że j u ję ta , jest dzisia j p ow szech n ie u zn a ­
ną (por. F ran k, 24, O lshausen 55, L iszt 115, M e ­
y e r  69). N a le ż y  już tu za zn a czy ć , że  sp raw ca  w i­
nien b yć k a ra n y  n iety lk o  na za sa d zie  jed n ej lub 
drugiej u sta w y  i łączn ie  d w ćch  u staw  w  form ie 
kom binow ania p rzep isó w  jedn ej u sta w y  z p rze p i­
sam i drugiej u sta w y  jest o czy w iśc ie  n ied op u szczal- 
nem, z punktu  w id zen ia  sędziego, odstępstw em  od 
obu u staw  i w ytw arzan iem  ja k ie jś  trze cie j, nieobo- 
w ią zu ją c e j i u staw o d aw stw u  n iezn an ej ustaw y, 
a sęd zia  w inien stosow ać p raw o, nie zaś p rzera b iać  
je. N ied o p u szcza ln e  jest te d y  pom ieszanie, to jest 
jedn oczesn e stosow anie dw óch ustaw , i z  chw ilą, 
g d y  sęd zia  u zn ał za  w z g lę d n ie jszą  d la  d anej sp ra ­
w y  jed n ą z dw óch k o le jn ych  ustaw , to o b o w iąza­
n y  jest stosow ać ty lk o  te p rzep isy, k tóre z tą  u sta ­
w ą  są  zw iązan e, ch yb a  że  u staw o d aw ca  d la  p e w ­
n ych  p o szcze g ó ln ych  norm  in aczej postanow i. D la ­
tego w  n in ie jsze j sp raw ie  Sąd A p e la c y jn y , w y ­
b ra w szy  art. 453 k. k. z 1903, n iesłuszn ie  od rzu cił 
art. 51 tego kodeksu, p o w o łu jąc  się na to, że  now y 
k odek s nie zna u d zia łu  w  p rzestęp stw ie, natom iast 
słu szn ie  zasto so w ał p rzep is § 2 art. 47 k. k „  m iał

1) Jednakże określona pow yżej w  punkcie drugim  zasada  
(konkretnej oceny okoliczności sp raw y i stanu praw nego, 
zm ierzającej ku ustaleniu, k tó ra  ustaw a jest względniejsza, w y ­
m aga dalszego wyciągnięcia z n iej wszelkich konsekwencji. 
Gdyby Sąd Apelacyjny, odrzuciwszy ustalenie afektu i k w a­
lifikac ję Sądu Okręgowego z art. 548 k. k. z 1903, a jed n o­
cześnie uznając okoliczności łagodzące, w ym ierzył był karę  
cziterech la t w ięzienia, dopuszczalną w  w arunkach  spraw y,
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bowiem do tego upoważnienie z mocy specjalnego 
postanowienia, zawartego w art. 11 przepisów, 
w prawadzających kodeks karny.

3. Sąd A pelacyjny, licząc się z tem, że Sąd 
Okręgowy wymierzył oskarżonemu 3 la ta  więzienia 
(d. p.) z mocy art. 458 k. k, i że tylko Prokurator 
założył apelację, co zresztą wogóle jest obojętne, 
dla właściwej oceny względniejszej ustawy, uznał, 
że należy wziąć pod uwagę maximum kar, prze­
widzianych w § 1 art. 225 k. k. z 1932 i art. 453 k. k, 
z 1903, odrzucił bowiem kw alifikację Sądu Okręgo­
wego. Wbrew twierdzeniu kasacji, Sąd A pelacyjny 
słusznie uznał dawne maximum za względniejsze, 
albowiem art. 225 § 1 k. k. przew iduje obok term i­
nowego i dożywotniego więzienia, karę śmierci bez 
żadnych specjalnych ograniczeń tego ostatniego 
rodzaju kary  w możności stosowania, podczas gdy 
art. 15 przepisów przechodnich do k, k. 1903 uza­
leżniał zastosowanie kary  śmierci od ustalenia w y­
jątkowych warunków danego wypadku. Wbrew 
również twierdzeniu kasacji, minimum kary  kształ­
tu je się d la oskarżonych w sposób względniejszy w 
św ietle dawnej ustawy, aniżeli w świetle nowej, 
skoro bowiem Sąd A pelacyjny uznał istnienie oko­
liczności łagodzących w sprawie, to mógł, z mocy 
art. 53 k. k. 1903, zejść poniżej ośmioletniego mi­
nimum, ustanowionego w art. 453 k. k. do najn iż­
szego w ustawie wymiaru danego rodzaju kary, 
a więc do 4 łat ciężkiego więzienia, czego sąd nie 
mógłby uczynić z mocy nowego kodeksu n iedają- 
cego możności zejścia z pięcioletniego minimum, 
określonego w § 1 art. 225 k, k. Sąd A pelacyjny 
dał przewagę okolicznościom łagodzącym i uwzględ­
nił je przy wymiarze kary, natomiast, uznając niskie 
pobudki, orzekł utratę praw  publicznych i obywa­
telskich praw honorowych, co zkolei pozbawia 
znaczenia argumentację kasacji o tem, że obligato- 
ryjność pozbawienia praw czyni dawny kodeks 
uciążliwszym, konkretne bowiem okoliczności spra­
w y zrównały pod tym względem warunki stosowa­
nia obu ustaw. Aczkolwiek tedy zarówno motywy 
Sądu Apelacyjnego jak  i kasac ja  kwestję ustalenia, 
która ustawa w sprawie niniejszej jest względniej­
sza, u jęły w sposób jednostronny i niewyczerpują- 
cy, to jednak, w ostatecznym wyniku, uznać należy 
punkt widzenia Sądu Apelacyjnego o konieczności 
stosowania dawnego kodeksu z 1903 za słuszny, 
za argumentację kasacji za nieuzasadnioną.1)

ło  teza sądu o stosowalności dawnego praw a byłaby ze 
wszech m iar bez zarzutu. Ale sąd, w konkretnych  w arunkach  
spraw y, stosując art, 53 dawnego kodeksu, w ym ierzył karę  
5 la t w ięzienia, dopuszczalną w  ram ach nowego kodeksu, 
jak o  stanow iącą m inimum  sankcji, w § 1 art. 225 przew i­
dzianej. Otóż podkreślić należy, iż ze stylizacji i układu art. 
2 k. k. w ynika, że w zasadzie i przede wszy stkiem stosuje się 
ustaw ę now ą w wypadkach, jeżeli w  czasie w yrokow ania
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O istocie przedsiębiorstw a z art. 15 ustawy o pań­
stwowym podatku przemysłowym stanowi wyrąb 
drzewa i pierw iastkow a jego obróbka w obrębie je d ­
nej lub kilku parcel leśnych, nie zaś zakupienie 
pew nej ilości morgów lasu  do wyrębu na własne 
ryzyko.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. a) Sąd u  N ajwyższego  
z 22 w rześnia 1932 II 3 K. 705/32.

S ąd  N a jw y ż s z y  na za sad zie  art. 512  i 515  k. p. k. 
u ch y lił w y ro k  S ąd u  O kręgow ego  w  R zeszo w ie  z 29 
k w ietn ia  1932 II K a d . 37/31 i sp raw ę celem  pon ow ­
nego jej rozp ozn an ia  tem uż S ąd ow i O kręgow em u 
p rze k a z a ł.

Uzasadnienie:
O rzecze n ie  U rzęd u  S karbow ego p o d atk ów  i o p ła t 

sk arb ow ych  w  R zeszo w ie  z 8 grudnia 1930 L. 
7889/30 sk azan o  osk arżo n ych  Jakób a R. i Iz ra e la  B. 
w  m yśl art. 110  i 98 u sta w y  o p ań stw ow ym  p od atku  
p rzem ysło w ym  na g rzyw n ę w  k w o cie  3.000 zło tych  
za  to, iż  oskarżen i, jako  k u p cy  w  czasie  od 20 
k w ietn ia  1929 do końca roku  1929 p ro w ad zili w yrąb  
lasu  i p ierw iastk o w ą obróbkę d rzew a  w  B u d ach  
ad  G ło g ó w  zu p e łn ie  bez św iad ectw a  p rze m y sło w e ­
go, za tru d n ia ją c  w  tem  p rzed sięb iorstw ie  pon ad  50 
do 100 robotników  w  w iek u  ponad la t 17.

S ąd  uniew in nił oskarżonych , a orzeczen ie  to u z a ­
sad n ił w  sposób n a stęp u ją cy : „O s k a rże n i kupili 
u F ra n ciszk a  M ., w ła śc ic ie la  dóbr w  B u d ach  g ło ­
gow skich  d rzew o ko p aln ian e za  um ów ioną cenę po 
3 d o la ry  15 cent. za  1 m etr ku b iczn y  d rzew a  loco 
p la c  k o le jo w y  p r z y  sta c ji S taron iw a ad  R zeszów . 
P o n iew aż sp rzed a w ca  F ra n ciszek  M. nie m iał go ­
tów ki na k o szty  rob o cizn y  p r z y  ścięciu  drzew a, 
p rzeto  oskarżen i zo b o w iąza li się ponieść za  sp rz e ­
d aw cę te koszta. Z d aniem  zatem  S ąd u  oskarżen i 
nie p ro w ad zili ani w yręb u  lasu, ani obróbki d rz e ­
w a  —  lecz  ku p ili d rzew o  ko p aln ian e już obrobione 
w  o zn aczon ych  dym en zjach , loco S taron iw a ad 
R zeszów .

obowiązuje ustawa inna, niż w czasie popełnienia przestęp­
stwa, ustawę zaś daw ną stosuje się, jeżeli jest względniejsza 
dla spraw cy. Przepis ten jed n ak  jest przepisem  w arunkow ym  
w tórnym , stanow i w y jątek  od powszechnie p rzyjęte j w k o ­
deksie zasady wstecznego działania ustaw y, W  świetle p rzy­
jęte j pow yżej w ykładni pojęcia względniejszej ustaw y, w  spra­
wie niniejszej Sąd A pelacyjny zasadnie k ierow ał się posta­
nowieniam i dawnego kodeksu karnego; skoro jednakże w 
ostatecznym  w yniku  w ym ierzył karę, m ieszczącą się w  ra ­
m ach nowego p raw a, k tó ra  przedewszystkiem  stosow ana być  
winna, a w  skutkach sw oich ta k a ra  w niczem  przepisom  daw ­
nego p raw a nie ubliża, to niem a żadnej zasadnej podstawy, 
k tó rab y  nakazyw ała  utrzym anie k w a lifik ac ji z dawnego ko-
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581. W y ra ż a  zatem  S ą d  zap atryw an ie , że  oskarżen i 
m ieli obow iązek w yk u p ien ia  św iad ectw a  p rze m y ­
słow ego III kat. na handel d rzew a  gotow ego (obro­
bionego), co też  u czyn ili, zaś w te d y  ty lk o  b ylib y  
obow iązan i w yk u p ić  św iad ectw o  p rzem ysło w e IV -e j 
k a te g o rji p rze m y sło w e j, na za sad zie  części II lit. 
C. ro zd zia ł X IX  za łą c zn ik a  do u sta w y  o p odatku  
p rzem ysło w ym  z dnia 15 lip ca  1925 N r. 79, poz. 
550 D z. U . R . P ., g d y b y  za k u p ili p ew n ą ilo ść m or­
gów  lasu  do w yręb u  na w ła sn e  ryzyk o , w te d y  ty lk o  
bow iem  m ożna m ów ić o p rzed sięb io rstw ie  w  ro zu ­
m ieniu art. 15 cy tow an ej u staw y.

S łu szn ie  za sk a rża  w y ro k  p o w y ż s zy  prokurator, 
o p iera jąc  się na p rzy c z y n ie  k a sa cy jn e j z art. 494 
a. k. p. k. W y ż e j p rzyto czo n e  za p a try w a n ie  p raw n e 
sąd u  jest b łędne. W e d łu g  art. 15 ust. o pod. przem . 
za  o dd zieln e p rzed sięb iorstw o, d la  którego w  m yśl 
art. 10 cyt. ust. winno b yć w yku p ion e św iad ectw o  
p rzem ysło w e „u w a ża  się k a ż d y  w yrąb  lasu  w ra z 
z p ierw iastk ow ą obróbką drzew a, d oko n yw an y w 
obrębie jed n ej, lub k ilk u  gra n iczących  z sobą p a r­
cel leśn ych ". N ie zatem  „zak u p ien ie  p ew n ej ilości 
m orgów  lasu  do w yręb u  na w ła sn e  ry z y k o " , jak  
się w y ra ż a  Sąd, stanow i o istocie p rzed sięb iorstw a 
z art. 15 ust. o pod. przem . lecz  „w y rą b  d rzew a 
i p ierw iastk ow a jego obróbka w  obrębie jedn ej lub 
k ilk u  p a rce l leśn ych ". A  tak i w yrąb  i obróbka b y ­
ły  dokonyw an e, co zre sztą  S ąd  u stala , d latego  
też d la  tego p rzed sięb io rstw a  jako  d la  p rze d się ­
biorstw a odd zieln ego  w inno b yć w yku p ion e św ia ­
dectw o p rzem ysło w e. W y rę b u  tego i obróbki d oko­
n yw a li oskarżen i, za tru d n ia ją c  p r z y  tem  p ew n ą 
ilość robotników .

N iem a zn aczen ia  d la  sp ra w y  okoliczn ość, że 
rzekom o w ed łu g  um ow y, czyn n ości te m iał p rz e d ­
sięw ziąć sp rzed a w ca  d rzew a  F ra n ciszek  M. i, że  
czyn n o ści tych  d oko n yw ali oskarżen i w zastęp stw ie  
i na rachun ek F ra n ciszk a  M ,, z pow odu, że  tenże 
nie m iał p ie n ię d zy  na w y p ła tę  robotników , g d yż 
o obow iązku  d opełn ien ia  pew nego ustaw ow o p rz e ­
pisanego św iad czen ia  d ecy d u je  w  dan ym  w y p a d k u  
fak t p rzed sięw zięcia  czyn ności, z k tórą  u staw a ł ą ­
c z y  w yk o n an ie  tego  obow iązku, nie zaś k w estja ,

deksu, ty lko pomoeiniiczo jeszcze obow :ąziującego, Celem w y ­
m iaru  spraw iedliw ości jest, dziś, m iędzy innem i,wdrożenie  
w życie now ych, uznanych za w artościowe, norm  praw nych ; 
w yjątek  stanow i przepis o względniejszej, ustaw ie; ale je ­
żeli, w  konkretnych  okołiezn ściach spraw y, słuszne 'zasadni­
czo stosownie względniejszej daw nej ustaw y, prow adzi p ra k ­
tycznie do tego sam ego rezultatu , do którego doprow adzić m o­
gło usilawa now a, to należy raczej oderwać siię od obojętnej 
w tym  w ypadku sta re j kw aT fikacji i przystosow ać sentencję  
do tego p raw a, którego n orm y w ym iar sprawiedliwości p rze­
dewszystkiem  obow iązany jest m ieć na względzie. Należy za­
tem, w m yśl ant. 518 jk. p. k., kw alifikację  z ant. 458 k. k. 
z 1903 na art, 225 § 1 k. k, z 1932 popraw ić.
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w  cz y je m  im ieniu i na c z y j rachun ek dan a c z y n ­
ność (w yrąb  d rzew a) zo sta ła  w ykon an a. Z n a jd u je  
to zd an ie  dobitny w y ra z  n. p, w  art. 18 ustaw y. 
G d y b y  zatem  n aw et p rzy ją ć , że  oskarżen i p o d ję li 
się dokonania w y ręb u  i obróbki d rzew a  na rach u ­
nek F ra n ciszk a  M ., co do którego  osk arżen i nie 
tw ierd zą, b y  on św iad ectw o  p rzem ysło w e w yk u p ił, 
to w  stosunku do niego sta li się przedsiębiorcam i, 
obow iązkiem  ich b y ło  p rzeto  w y k u p ić  św iad ectw o  
p rze m y sło w e  dla tego p rzed sięb iorstw a.

K 582 — 583

582.

Okoliczność, że podanie nieprawdziwych w ia­
domości o przedsiębiorstw ie miało m iejsce wobec 
odbiorców, którzy ju ż towar w danem przedsiębior­
stwie nabyli, nie w yłącza zastosow ania sankcji art. 
9 ustawy z 2 sierpnia 1926 o zwalczaniu nieuczci­
w ej konkurencji. Dz. U. R. P. Nr. 96, poz. 559.

Orzeczenie Izby drugiej (Sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 20 października 1932. II 3 K. 748/32.

S ąd  N a jw y ż s z y  na m ocy art. 529, 577, 578 k. p. k. 
i art. 60 —  66 p. t. o k. s., k a sa c ję  oskarżonego 
od  w y ro k u  S ąd u  A p e la c y jn e g o  w  K ra k o w ie  z 15 
lutego 1932 I K . A . 998/31 o d d alił.

U zasadn ienie:
K a sa c ja , w  k tó rej o sk a rżo n y  podnosi za rzu t n ie ­

p raw id ło w eg o  ja k o b y  zastosow an ia  u staw y  p rz y  
o kreślen iu  p rzestęp stw a, nie jest uzasadniona.

T w ierd zen ie  oskarżonego, jak o b y  w obec brzm ie­
nia u staw y, a to w yrażen ia , u żytego  w  art. 9 u sta w y  
o zw alczan iu  n ieu czciw ej k o n ku ren cji: „ ro zs z e rz a "  
w yn ik a ło , że  rozp ow iad an ie  o p rzed sięb io rcy  r z e ­
c z y  u jem n ych  w in n oby n astąp ić w obec zm n aczn iej- 
sze j ilo ści osób —  jest b ezpodstaw n e, ju ż ch oćby 
d latego, że  w  a rty k u le  odnośnym  jest m ow a nie 
o „ro zsze rz a n iu "  le cz  o „p o d a w a n iu " n ie p ra w d zi­
w y ch  w iadom ości, a tak ie  p odaw an ie, w ed łu g  u sta ­
leń sądu, m iało rze cz y w iśc ie  m iejsce.

T w ierd zen ie , jak o b y  okoliczn ość, że  oskarżon y, 
p o d a ją c  tak ie  w iadom ości już po kupnie drzew a, 
n ie m ógł o d d zia ła ć  o d stra sza ją co  na odbiorców , nie 
jest słuszne, g d y ż  m yślą  p rzew od n ią  u sta w y  b yło  
ochronić p rzed sięb io rcę  p rzed  k o n k u ren cją  innego 
p rzed sięb io rcy  ze  w zg lęd u  na w szystk ich , naw et 
p rz y s z ły c h  odbiorców , zaczem  rozp ow iad an ie  w ia ­
dom ości n iep ra w d ziw y ch  ch oćby i w obec tych, k tó ­
r z y  tow ar nabyli, u w ażan e jest słu szn ie  ja k o  takie, 
k tóre  o d stra sza  odbiorców , ch oćb y tych  sam ych, 
w łaśn ie  od  n a w ią zy w a n ia  ponow n ych  stosunków  z 
p rzed sięb iorcą .

P rz y ję c ie  p rze z  sąd, że  o sk a rżo n y  p o d a w a ł n ie­
p raw d ziw e  w iadom ości św iadom ie, t. j. w  z łe j w ie ­

rze, które to p rz y ję c ie  w  k a sa c ji staw ia  o sk a rż o ­
n y  w  w ątp liw ość —  nie m oże być, w obec za sad y  
n iezask arżaln ości sw obodnej sęd ziow skiej oceny w  
p ostępow an iu  k asacyjn em , kw estjo n o w an e i w  tym  
w zg lę d zie  p r z y  ro zw ażan iu  trafn ości o cen y  p ra w ­
nej sp ra w y  w  tem  postęp ow an iu  lic zy ć  się n a le ży  
ty lk o  z ustalonym  p rze z  są d y  m eryto ryczn e na p o d ­
staw ie  dow odu z a k t stanem  fa k tyczn y m ; z  tego 
w zg lęd u  i zarzut, że  o sk a rż y c ie l p ry w a tn y  o szu ­
k u je  na m ierze i że  b an kru tu je  —  choćby ten  o stat­
ni p o w tarzan y  b y ł w obec lu d zi ca łk iem  obojętn ych  
a n ie w ie rzy c ie li lub in sty tu cji fin an sow ych  —  jak  
to w  k a sa c ji się p o d k reśla  —  u w a ża n y  b y ł słu szn ie 
p rze z  sąd  za w iadom ości n iep raw d ziw e i to ta ­
kie, k tóre  m ogą p o d zia ła ć  o d stra sza ją co  na o d ­
biorców .

O statn i za rzu t k a sa cji, że  w  danym  w y p a d k u  ma 
m iejsce  p rzed aw n ien ie  w obec u p ływ u  czasu  je d n e ­
go roku  od chw ili pop ełn ien ia  p rzestęp stw a  do 
ch w ili w e zw an ia  na rozp raw ę —  jest, w obec w y r a ź ­
nego i n iew ątp liw ego  p rzep isu  art. 17 u staw y, w e ­
d ług którego  aż do czasu  w yd an ia  jed n o litych  
p rzep isów  k arn ych  (obecnego kod. karn. poi.) nie 
m ożna w d ro ż y ć  postęp ow an ia  karn ego o p rze stę p ­
stw a z art. 6 , 9, 10 tej u staw y, je że li od ich p o p e ł­
n ienia u p łyn ęło  la t trz y  —  n ieuzasadn iony.

Z tych  w szystk ich  w zg lęd ó w  S ą d  N a jw y ż s z y  ka 
sa c ję  oskarżon ego jako  bezp odstaw n ą od d alił.
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583.

Nazwanie, przez pełnomocnika jedn ej strony pro­
cesowej, postępow ania pełnomocnika drugiej strony 
na rozprawie sądow ej niesfornem zachowaniem się, 
może podlegać ściganiu w drodze dyscyplinarnej, 
nie je st natomiast zniewagą u legającą ukaraniu 
według ustawy karnej.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 3) Sądu Najwyższego' 
z 3 października 1932 II, 3 K. 734/32.

D la  oceny, c z y  p ostępow an ia  o sk a rży c ie la  p ry w a t­
nego jako  za stę p cy  stron y na rozp raw ie  sąd ow ej b y ­
ło  n iew łaściw e, i c z y  m ogło w d an ych  w arun kach  
w y w o ła ć  tak  u jem n ą k ry ty k ę  tegoż p rzez o sk a rżo n e­
go jako  p rzeciw n ik a  p rocesow ego p rzez n azw an ie 
go „n iesforn em ", n a le ża ło b y  zb ad ać i ro zw a ży ć  ca łe  
zach ow an ie  się, w y w o d y  i czyn n ości procesow e 
na rozp raw ie  tak  o sk a rży c ie la  p ryw atn ego  jak  
i oskarżonego, w  szczegó ln ości zb ad ać i ustalić 
okoliczn ości p rzyto czo n e  p rz e z  o sk a rży c ie la  p r y ­
w atnego z p ow ołan iem  się na jego pism o z 14 lip ­
ca  1931, jak  i w  obronie oskarżonego, ile  że  w te ­
d y  dopiero m ożnaby m ów ić o p rzep ro w ad zen iu



O istocie przedsiębiorstw a z art. 15 ustawy o pań­
stwowym podatku przemysłowym stanowi wyrąb 
drzewa i pierw iastkow a jego obróbka w obrębie je d ­
nej łub kilku parcel leśnych, nie zaś zakupienie 
pew nej ilości morgów lasu do wyrębu na własne 
ryzyko.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. ii) Sąd u  N ajwyższego  
z 22 w rześnia 1932 II 3 K. 705/32.

S ą d  N a jw y ż s z y  na za sad zie  art. 512 i 5 15  k. p. k. 
u ch y lił w yro k  S ąd u  O kręgow ego  w  R zeszo w ie  z  29 
k w ietn ia  1932 II K a d . 37/31 i sp raw ę celem  pon ow ­
nego je j rozp ozn an ia  tem uż S ąd ow i O kręgow em u 
p rze k a z a ł.

Uzasadnienie:
O rzecze n ie  U rzęd u  Skarbow ego  p o d a tk ó w  i o p ła t 

sk arb o w ych  w  R zeszo w ie  z 8 grudnia 1930 L. 
7889/30 sk azan o  osk arżo n ych  Jakób a R. i Iz ra e la  B. 
w  m yśl art. 110 i 98 u sta w y  o p ań stw ow ym  p od atku  
p rzem ysło w ym  na g rzyw n ę w  kw ocie  3.000 z ło ty ch  
za  to, iż oskarżen i, jako  k u p cy  w  cza s ie  od 20 
kw ietn ia  1929 do końca roku 1929 p ro w ad zili w yrąb  
lasu  i p ierw iastk o w ą obróbkę d rzew a  w  B u d ach  
ad  G ło g ó w  zu p ełn ie  bez św iad ectw a  p rze m y sło w e ­
go, za tru d n ia ją c  w  tem  p rzed sięb io rstw ie  ponad 50 
do 100 robotników  w  w iek u  pon ad  la t 17.

S ąd  uniew in nił oskarżon ych , a o rzeczen ie  to u z a ­
sad n ił w  sposób n a stęp u ją cy : „O sk a rż e n i kupili 
u F ra n cisz k a  M ., w ła śc ic ie la  dóbr w  B u d ach  g ło ­
gow skich  d rzew o kop aln ian e za  um ów ioną cenę po 
3 d o la ry  15 cent. za  1 m etr k u b iczn y  d rzew a loco 
p la c  k o le jo w y  p r z y  sta c ji S taron iw a ad  R zeszów . 
P o n iew aż sp rzed a w ca  F ra n ciszek  M. nie m iał go­
tów ki na k o szty  rob ocizn y  p r z y  ścięciu  d rzew a, 
p rzeto  oskarżen i zo b o w iąza li się ponieść za  sp rze ­
d aw cę te koszta. Z daniem  zatem  S ąd u  oskarżen i 
nie p ro w ad zili ani w yręb u  lasu, ani obróbki d rz e ­
w a —  le cz  k u p ili d rzew o  ko p aln ian e już obrobione 
w  o zn aczon ych  d ym en zjach , loco S taro n iw a ad 
R zeszów .

obow iązuje ustawa inna, niż w  czasie popełnienia przestęp­
stwa, ustawę zaś daw ną stosuje się, jeżeli jest względniejsza 
dla spraw cy. Przepis ten jednak  jest przepisem w arunkow ym  
w tórnym , stanow i w y jątek  od powszechnie przyjęte j w  k o ­
deksie zasady wstecznego działania ustaw y, W  św ietle p rzy ­
jęte j pow yżej w ykładni poljęcia względniejszej ustaw y, w  sp ra­
wie niniejszej Sąd A p elacyjny zasadnie k ierow ał się posta­
now ieniam i dawnego kodeksu karnego; skoro jedm.akiże w 
ostatecznym  w yniku  w ym ierzył karę, .mieszczącą się w ra ­
m ach nowego praw a, k tó ra  przedewszystkiem  stosow ana być  
winina, a w  skutkach sw oich ta k a ra  w  niczem  przepisom  daw ­
nego p raw a nie ubliża, to niem a żadnej zasadnej .podstawy, 
k tó rab y  nakazyw ała utrzym anie k w alifikac ji z dawnego ko-
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581. W y ra ż a  zatem  S ą d  zap atryw an ie , że  oskarżen i 
m ieli obow iązek w yk u p ien ia  św iad ectw a  p rze m y ­
słow ego III kat. na han del d rzew a  gotow ego (obro­
bionego), co też u czyn ili, zaś w te d y  ty lk o  b y lib y  
obow iązan i w yk u p ić  św iad ectw o  p rzem ysło w e IV -e j 
k a te g o rji p rzem y sło w ej, na za sad zie  części II lit. 
C. ro zd zia ł X IX  za łą c zn ik a  do u sta w y  o podatku  
p rzem ysło w ym  z dnia 15 lip ca  1925 N r. 79, poz. 
550 D z. U . R. P., g d y b y  za k u p ili p ew n ą ilo ść m or­
gów  lasu  do w yręb u  na w ła sn e  ryzyk o , w te d y  ty lk o  
bow iem  m ożna m ów ić o p rzed sięb iorstw ie  w  rozu ­
m ieniu art. 15 cytow an ej u staw y.

S łu szn ie  za s k a rża  w y ro k  p o w y ż s z y  prokurator, 
o p iera jąc  się na p rzy c z y n ie  k a sa cy jn e j z art. 494 
a. k. p. k. W y ż e j p rzyto czo n e  za p a try w a n ie  p raw n e 
sąd u  jest b łędne. W e d łu g  art. 15 ust. o pod. przem . 
za  o dd zieln e p rzed sięb iorstw o, d la  którego w  m yśl 
art. 10 cyt. ust. w inno b yć w yku p ion e św iad ectw o  
p rzem ysło w e „u w a ża  się k a ż d y  w yrąb  lasu  w ra z 
z p ierw iastk ow ą obróbką d rzew a, d oko n yw an y w 
obrębie jedn ej, lub k ilk u  g ra n iczących  z sobą p a r ­
cel leśn ych ". N ie zatem  „za k u p ien ie  p ew n ej ilości 
m orgów  lasu  do w yręb u  na w ła sn e  ry z y k o " , jak  
się w y ra ż a  Sąd, stanow i o istocie p rzed sięb iorstw a 
z art. 15 ust. o pod. przem . lecz „w y rą b  d rzew a 
i p ierw iastk ow a jego  obróbka w  obrębie jedn ej lub 
k ilk u  p a rce l leśn ych ". A  tak i w yrąb  i obróbka b y ­
ły  dokonyw an e, co zre sztą  S ąd  ustala, d latego  
też d la  tego p rzed sięb io rstw a jako  d la p rze d się ­
biorstw a odd zieln ego  w inno b yć w yku p ion e św ia ­
d ectw o p rzem ysło w e. W y rę b u  tego i obróbki d oko­
n yw a li oskarżen i, za tru d n ia ją c  p r z y  tem  p ew n ą 
ilość robotników .

N iem a zn aczen ia  d la  sp ra w y  okoliczn ość, że  
rzekom o w ed łu g  um ow y, czyn n ości te m iał p rz e d ­
sięw ziąć  sp rzed a w ca  d rzew a F ra n ciszek  M. i, że 
czyn n o ści tych  d oko n yw ali oskarżen i w zastęp stw ie  
i na rachun ek F ra n ciszk a  M ., z pow odu, że  tenże 
nie m iał p ien ię d zy  na w y p ła tę  robotników , g d y ż 
o obow iązku  dopełn ienia pew nego ustaw ow o p rz e ­
pisanego św iad czen ia  d e cy d u je  w  danym  w y p a d k u  
fa k t p rzed sięw zięcia  czyn ności, z  k tórą  u staw a ł ą ­
c z y  w ykon an ie  tego  obow iązku, nie zaś k w e stja ,

deksu, ty lko  pomociniiczo jeszcze obow:ąz<ując.ego. Celem w y ­
m iaru .sprawiedliwości jest, dziś, m iędzy innem i,wdrożenie  
w życie now ych, uznanych za w artościowe, norm  praw nych ; 
w yjątek  stanow i przepis o względniejszej, ustaw ie; ale je ­
żeli, w  konkretnych okoJiczn ściaeh spraw y, słuszne zasadni­
czo stosownie względniejszej daw nej ustaw y, prow adzi p ra k ­
tycznie do tego samego' rezultatu, do którego doprowadzić m o­
gło usitawa n.owa, to należy raczej oderw ać się od obojętnej 
w ty.m w ypadku sta re j kwal'fi:kacji i przystosow ać sentencję  
do tego p raw a, którego n o rm y w ym iar sprawiedliwości p rze­
dewszystkiem  o.bow'ązany jest .mieć na względzie. Należy za­
tem, w m yśl arit. 518  k. p. k., kw alifikację  z art. 458 k. k. 
z 1903 na art, 225 § 1 k. k. z 1932 popraw ić.

K 581



w  cz y je m  im ieniu i na c z y j rachunek dana c z y n ­
ność (w yrąb  d rzew a) zo sta ła  w ykon an a. Z n a jd u je  
to zd an ie  dobitny w y ra z  n. p. w  art. 18 u staw y. 
G d y b y  zatem  n aw et p rzy ją ć , że  oskarżen i p o d ję li 
się dokonania w yręb u  i obróbki d rzew a  na rach u ­
nek F ra n ciszk a  M ., co do którego  osk arżen i nie 
tw ierd zą, b y  on św iad ectw o  p rzem ysło w e w yk u p ił, 
to w  stosunku do niego sta li się p rzed siębiorcam i, 
obow iązkiem  ich b y ło  p rzeto  w y k u p ić  św iad ectw o 
p rzem y sło w e d la tego p rzed sięb iorstw a.

K 582 — 583

582.

Okoliczność, że podanie nieprawdziwych w ia­
domości o przedsiębiorstw ie miało m iejsce wobec 
odbiorców, którzy ju ż  towar w danem przedsiębior­
stwie nabyli, nie w yłącza zastosow ania sankcji art. 
9 ustawy z 2 sierpnia 1926 o zwalczaniu nieuczci­
w ej konkurencji. Dz. U. R. P. Nr. 96, poz. 559.

Orzeczenie Izby drugiej (Sek. 3) Sądu Najwyższego  
z 20 październ ika 1932. II 3 K. 748/32.

S ąd  N a jw y ż s z y  n a m ocy art. 529, 577, 578 k. p. k. 
i art. 60 —  66 p. t. o k. s., k a sa c ję  oskarżonego 
od  w y ro k u  S ąd u  A p e la c y jn e g o  w  K rak o w ie  z 15 
lutego  1932 I K . A .  998/31 od d alił.

U zasadn ienie:
K a sa c ja , w  której o sk a rżo n y  podnosi za rzu t n ie ­

p raw id ło w eg o  ja k o b y  zastosow an ia  u sta w y  p rz y  
określen iu  p rzestęp stw a, nie jest uzasadniona.

T w ierd zen ie  oskarżon ego, ja k o b y  w obec brzm ie­
nia u staw y, a to w yrażen ia , u żytego  w  art. 9 u sta w y  
o zw alczan iu  n ieu czciw ej k o n ku ren cji: „ro zs ze rz a "  
w yn ik a ło , ż e  rozp ow iad an ie  o p rzed sięb io rcy  r z e ­
c z y  u jem n ych  w in n oby n astąp ić w obec zm n aczn iej- 
sze j ilo śc i osób —  jest b ezpodstaw n e, ju ż  choćby 
d latego, że  w  a rty k u le  odn ośn ym  jest m ow a nie 
o „ro zsze rza n iu "  le c z  o „p o d a w a n iu " n ie p ra w d zi­
w y ch  w iadom ości, a tak ie  p odaw an ie, w e d łu g  u sta ­
leń  sądu, m iało rze cz y w iśc ie  m iejsce.

T w ierd zen ie , jak o b y  okoliczność, że  oskarżon y, 
p o d a ją c  tak ie  w iadom ości ju ż po kupnie drzew a, 
n ie m ógł o d d zia ła ć  o d stra sza ją co  na odbiorców , nie 
jest słuszne, g d y ż  m yślą  p rzew od n ią  u sta w y  b yło  
ochronić p rzed sięb iorcę p rze d  k o n k u ren cją  innego 
p rzed sięb io rcy  ze  w zg lęd u  na w szystk ich , naw et 
p r z y s z ły c h  odbiorców , zaczem  rozp ow iad an ie  w ia ­
dom ości n iep ra w d ziw y ch  ch oćb y i w obec tych , k tó ­
r z y  tow ar nabyli, u w ażan e jest słu szn ie  jak o  takie, 
k tóre  o d strasza  odbiorców , ch oćb y tych  sam ych, 
w ła śn ie  od n a w ią zy w a n ia  ponow n ych  stosunków  z 
przed sięb iorcą.

P rz y ję c ie  p rze z  sąd, że  o sk arżo n y  p o d a w a ł n ie­
p raw d ziw e  w iadom ości św iadom ie, t. j. w  z łe j w ie ­

rze, k tóre to p rz y ję c ie  w  k a sa c ji staw ia  o sk a rżo ­
n y  w  w ątp liw ość —  nie m oże być, w obec za sad y  
n iezask arżaln o ści sw obodnej sęd ziow sk ie j o cen y  w  
p ostępow aniu  kasacyjn em , kw estjo n o w an e i w  tym  
w zg lę d zie  p r z y  ro zw ażan iu  trafn ości o cen y  p ra w ­
nej sp ra w y  w  tem  postęp ow an iu  lic zy ć  się n a le ży  
ty lk o  z ustalonym  p rze z  są d y  m eryto ryczn e n a p o d ­
staw ie  dow odu z akt stanem  fa k tyczn y m ; z tego 
w zg lęd u  i zarzu t, że  o sk a rży c ie l p ry w a tn y  o szu ­
k u je  na m ierze i że  b an kru tu je  —  choćby ten o stat­
ni p o w tarzan y  b y ł w obec lu d zi ca łk iem  obojętn ych  
a n ie w ie rzy c ie li lub in sty tu cji fin an sow ych  —  jak  
to w  k a sa c ji się p o d k reśla  —  u w a ża n y  b y ł słusznie 
p rze z  sąd  za  w iadom ości n iep raw d ziw e i to ta ­
kie, k tóre m ogą p o d z ia ła ć  o d stra sza ją co  na o d ­
biorców .

O statn i za rzu t k a sa cji, że  w  danym  w y p a d k u  ma 
m iejsce  p rzed aw n ien ie  w obec u p ływ u  czasu  je d n e ­
go roku  od ch w ili pop ełn ien ia  p rzestęp stw a  do 
ch w ili w ezw an ia  na ro zp raw ę —  jest, w obec w y r a ź ­
nego i n iew ątp liw ego  p rzep isu  art. 17 u staw y, w e ­
d ług którego  aż do czasu  w yd an ia  jed n o litych  
p rzep isów  karn ych  (obecnego kod. karn. poi.) nie 
m ożna w d ro ży ć  p ostępow an ia  karn ego o p rze stę p ­
stw a z art. 6 , 9, 10 tej u staw y, je że li od ich p o p e ł­
nienia u p łyn ęło  la t trz y  —  n ieuzasadn iony.

Z tych  w szystk ich  w zg lęd ó w  S ą d  N a jw y ż s z y  k a ­
sa cję  oskarżon ego jako  b ezp odstaw n ą odd alił.
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583.

Nazwanie, przez pełnomocnika jedn ej strony pro­
cesowej, postępow ania pełnomocnika drugiej strony 
na rozprawie sądow ej niesfornem zachowaniem się, 
może podlegać ściganiu w drodze dyscyplinarnej, 
nie je st natomiast zniewagą u legającą ukaraniu 
według ustawy karnej.

Orzeczenie Izby drugiej (sek, 3) Sądu Najwyższego  
z 3 października 1932 II, 3 K. 734/32.

D la  oceny, c z y  postęp ow an ia  o sk a rży c ie la  p ry w a t­
nego jako  za stę p cy  stron y na rozp raw ie  sąd ow ej b y ­
ło  n iew łaściw e, i c z y  m ogło w d an ych  w arun kach  
w y w o ła ć  ta k  u jem n ą k ry ty k ę  tegoż p rzez o sk arżo n e­
go jako  p rzeciw n ik a  procesow ego p rze z  nazw anie 
go „n iesforn em ", n a le ża ło b y  zb ad ać i ro z w a ży ć  ca łe  
zach ow an ie  się, w y w o d y  i czyn n o ści procesow e 
na rozp raw ie  tak  o sk a rży cie la  p ryw atn ego  jak  
i oskarżonego, w  szczegó ln ości zb ad ać i ustalić 
okoliczn ości p rzyto czo n e  p rze z  o sk a rży c ie la  p r y ­
w atnego z p ow ołan iem  się na jego pism o z 14 l ip ­
ca  1931, jak  i w  obronie oskarżonego, ile  że  w te ­
d y  dopiero m ożnaby m ów ić o p rzep ro w ad zen iu
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„d o w o d u  p r a w d y “ co do zasad n ości tego  ro d za ju  
u jem n ej k ry ty k i postęp ow an ia  o sk a rż y c ie la  p r y ­
w atnego ze  stron y oskarżonego. O ty le  też m ożn a­
b y  m ów ić o w a d liw o ści w y ro k ó w  S ą d ó w  n iższych  
in stan cyj w  odn iesien iu  do o rzeczen ia  o „zasad n o ści 
o kreślen ia  zach ow an ia  się o sk a rży c ie la  p ryw atn ego  
na ro zp raw ie  w  stosunku do o skarżo n ego". J e d n a ­
ko w o ż S ą d  N a jw y ż s z y  jest zdania, że  w ad liw o ść 
ta  niem a zn aczen ia  d la  oceny k arygod n o ści z a rz u ­
conego oskarżonem u karn o-sąd ow ego  p rze k ro c ze ­
nia o b ra zy  czc i i d la tego  brak je j cech  z art. 377 
§ 1 lit. a. k. p. k. J e ż e li się bow iem  w eźm ie na w zg lą d  
stan sp ra w y  p rzed sta w io n y  p rze z  obie stron y  w  S ą ­
dach n iższych  in stan cyj, to g d y b y  się n aw et p rz y ję ło  
p raw d ziw o ść  tw ierd zeń  o sk a rż y c ie la  p ryw atn ego , 
p rzy to czo n y ch  na u zasad n ien ie  zach ow an ia  się jego 
w  stosunku do oskarżonego i u ży ty c h  p rz e z  o skar­
ż y c ie la  p ryw atn ego  w yrażeń , nie m ożna w  om aw ia- 
nem  w y rażen iu  się oskarżon ego  jako  za s tę p cy  stro ­
n y  w  stosunku do o sk a rż y c ie la  p ryw atn ego  jako  z a ­
stęp cy  drugiej stron y na ro zp raw ie  sąd ow ej, d op a­
trzeć  się cech  ściganego w  d rod ze karn o-cąd ow ej 
p rzestęp stw a  o b razy  czci.

J a k  z jedn ej stron y  ustalone w  w yro k a ch  S ą ­
dów  n iższych  in stan cyj sam ow olne p rzery w a n ie  
p rze z  stronę p rzem ów ien ia  drugiej stron y jest z a ­
chow aniem  się sp rzeczn em  z zasad am i p o stęp o w a­
nia sądow ego i n ieodpow iedniem , tak  z drugiej stro ­
n y  reagow an ie na to p rze z  zastęp cę  drugiej stron y 
na ro zp raw ie  sąd ow ej, bez odn iesienia się do pom o­
c y  w ła d z y  p o rzą d k o w ej sędziego, k tó ry  na p o d sta ­
w ie  p raw a  o u stro ju  sąd ów  p o w szech n ych  (art. 
60— 64) ro zp o rząd za  stosow n ym i środkam i p rz e ­
ciw k o  n ieodpow iedn iem u zach ow an iu  się stron i in ­
n ych  osób w  czasie  czyn n o ści sądow ych, i to reago ­
w an ie  w  form ie n azw an ia  postęp ow an ia  za s tę p cy  
stron y „n iesforn em ", jest postąpieniem  n iew łaści- 
wem , p rze k ra cza ją c e m  granice dozw olonej rz e c z o ­
w ej u jem n ej k r y ty k i czyn n ości i w yw o d ó w  p rz e c iw ­
nika procesow ego, z w ła s z c z a  w  odniesieniu  do 
ad w ok ata  z d łu goletn ią  p ra k ty k ą  i w  p ow ażn ym  
w ieku. S ło w o  „n ie s fo rn y"  lub „n iesw o rn y" zn a czy  
„bu n tow niczy, h ardy, n iep osłu szn y, n iekarn y, k łó t­
liw y, n iezgodny, n ieu leg ły , krnąbrny, sam ow olny, 
zu ch w ały , u p arty , n ieo k ie łzn an y  (v. S ło w n ik  ję z y ­
k a  po lskiego  Jan a  K a rło w icza . A d am a  K ryń sk iego  
i W ła d y s ła w a  N ied źw ied zk iego  tom  III. str. 343). 
J a k iek o lw iek  b y  jed n ak  zn aczen ie  n ad ać słow om  
„n iesfo rn e" postępow anie, z pośród  w ym ienionych  
tu syn on im ów  tego w y rażen ia  d a ją cy c h  się za sto ­
sow ać do okoliczn ości sp ra w y  i in ten cji o sk a rżo ­
nego, i g d y b y  n aw et p rzy ją ć , że  o sk arżo n y  w  sto­
sunku do zach ow an ia  się o sk a rż y c ie la  p ryw atn ego  
u ż y ł zb yt jask raw ego  c z y  też n ietaktow n ego w y r a ­
żen ia  się, to jed n ak  nie m ożna w śród  dan ych  o k o ­
liczn ości w  tem  w y rażen iu  d op atrzeć się cech y  
o b ra z y  czci, określon ej w  § 488 u. k. z r. 1852 lub

w  innym  p rzep is ie  u sta w y  k arn ej. P o m ija ją c  już 
bowiem , że  w obec m ożliw ego rozdrażn ien ia  o sk a rżo ­
nego w  toku  ro zp ra w y  k o n tra d yk to ry jn e j m ógł on 
u ż y ć  w  podn iecen iu  p ierw szego  lep szego  n a su w a ją ­
cego  mu się na m yśl, na określen ie  zach ow an ia  się 
o sk a rż y c ie la  p ryw atn ego , w yrazu , nie z d a ją c  sobie 
ch w ilow o sp raw y, iż  u ży w a  n iew łaściw ego  i n ieod ­
p ow ied n iego  w y ra że n ia  sw ej w ła śc iw e j m yśli i nie 
m ając  św iadom ości, iż czyn em  sw ym  m oże n aru ­
szy ć  cześć  o sk a rż y c ie la  p ryw atn ego , w y rażen ie  to, 
u ży te  w  toku  w zajem n ych  w y w o d ó w  p roceso w ych  
zastęp ców  stron, nie m a w  sobie cech  fa łsz yw e g o  
obw inienia o czyn n o ść niehonorow ą lub n ieo b yczaj- 
ną, k tó ra b y  m ogła osobę, p rze c iw  k tórej w y rażen ie  
skierow ano, w  op in ji pu bliczn ej n arazić  na p ogardę 
lub p on iżyć.

Z arzu co n e o sk a rży cie lo w i p ryw atn em u  niesforne 
c z y  sw aw oln e postęp ow an ie p o d czas obron y p ra w  
stron y na rozp raw ie  sąd ow ej, m oże sp rzeciw iać 
się p rzep isom  p o rząd k o w ym  o rg a n iza cji sąd ow ej 
ew entu aln ie  tak że  o rd y n a cji ad w o k ack ie j jak  i 
p ew nym  zw ycza jo m , p rzy ję ty m  w  stanie a d w o k a c­
kim  p r z y  w yk o n yw a n iu  czyn n o ści obrończych, nie 
uzasad n ia  jedn ak  je szcze  za rzu tu  niehonorow ości 
c z y  n ieo b yczajn o ści w e d le  p rzeko n an ia  o p in ji p u b ­
liczn ej, i nie p o n iża  go w  tej opinji. C e c h y  te  zaś 
są  kon ieczn e do p rz y ję c ia  isto ty  czyn u  o b ra zy  czci 
z § 488 u. k. z  1852 r.

Z p o w y ższy ch  p rzy c z y n  nie p o d p ad a  za rzu t p o ­
w y ż s z y  tak że  pod  znam iona obw inienia o p o g a rd li­
w e p rzy m io ty  lub ta k iż  sposób m yślen ia  w  ro zu ­
m ieniu § 491 u. k., nie m a zaś rów n ież w  sobie cech 
obelgi z § 496 u. k.

M im o b raku  cech p rzestęp stw a  o b ra zy  czc i w  ro ­
zum ieniu u sta w y  k arn ej, w y ra że n ie  się oskarżon ego 
m oże p o d leg ać ścigan iu  w  drod ze d yscyp lin arn e j. 
,Z w y ż e j p rzed sta w io n ych  zasad  uniew innienie 
oskarżon ego z osk arżen ia  o p rzestęp stw o  o b razy  
czc i jest u zasad n ione a k a sa c ja  o sk a rży c ie la  p ry w a t­
nego nie m oże b yć uw zględnion a.

584.
Pomówienie kogoś o popełnienie czynu niehono- 

rowego może nastąpić także w formie odpowiedzi 
na pytanie, a  nawet w formie pytania.

Je ż e li fakt odłożenia postępow ania karnego 
przeciwko pew nej osobie podaje  się do wiadomości 
innych osób w taki sposób, iż z oświadczenia tego 
wynika wola wzbudzenia u osób, wobec których 
fakt ten się podnosi, przeświadczenia, iż dana oso­
ba rzeczywiście zarzuconego je j  czynu karygodne­
go dopuściła się, sam o stwierdzenie faktu wdroże­
nia postępow ania karnego, nie w ystarcza do uznania 
zarzutu za prawdziwy.
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Orzeczenie Izby drugiej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 29 p a źd zem ik a  1932 II. 3 K. 948/32.

Sąd N ajwyższy na mocy art. 529 i 532 k. p. k. 
uchylił wyrok Sądu Okręgowego w S try ju  z 19 kwiet 
nia 1932 r. Ka 329/31 i sprawę temu samemu sądo­
wi do ponownego rozpatrzenia przekazał.

U zasadnienie:
K a s a c ja  o sk a rży c ie la  p ryw atn ego  o p arta  na p r z y ­

czyn ach  k a sa cy jn y c h  w ym ienionych  w  art. 510 (494)
a. b. k. p. k. zarzu ca , iż ustalen ie  sądu  o d w o ła w ­
czego  o p iera jące  się na zezn an iach  p rzesłu ch an ego  
na rozp raw ie  a p e la cy jn e j św iad k a  T eo d ora  C., że 
sło w a  oskaiżon ego , iż  p rzec iw k o  oskarżonem u toczą  
się dochodzen ia, p on iew aż ,,sk ra d ł..."  w y p o w ie d zia ­
ne w obec św iad k a  Jan a  P., b y ły  ty lk o  o d p o w ie­
d zią  na tego ż p yta n ie  „c ie k a w  jestem  c z y  ten o k rad ł 
k s ię d za  , s tw ie rd za ją cą  ty lk o  to, co o sk a rżo n y  z r a ­
c ji p rzep ro w a d zo n ych  dochodzeń p rze z  a jen tów  
w ie d zia ł, nie z n a jd u je  u zasad n ien ia  w  treści zezn ań  
św iad k a  T eo d o ra  C., że  zatem  w y sn u ty  z tego u sta ­
len ia  w niosek, ja k o b y  o sk arżo n y  nie m iał zam iaru  
fa łsz y w e g o  obw inienia o sk a rż y c ie la  pryw atn ego , 
p rzed sta w ia  się jak o  sp rzeczn y  z rzeczyw istem i 
w yn ikam i p ostępow an ia  dow odow ego, a m ian ow i­
cie  z  treścią  zezn ań  św iad k a  Jan a P.

Nadto zaskarża kasator jako nieuzasadniony pod 
względem prawnym pogląd Sądu odwoławczego, 
jakoby fakt wszczęcia postępowania karnego prze­
ciwko oskarżycielowi prywatnemu, sam przez się, 
uzasadniał przyjęcie za wykazane, iż oskarżony 
udowodnił takie fakty, z których wynika dostatecz­
na podstawa, aby podniesiony przez oskarżonego 
zarzut można było uważać za prawdziwy.

M a ją c  na w zg lę d zie  tre ść  zezn ań  św iad k a  T e o ­
dora C., u stalon ą p rotokółem  ro zp ra w y  z 6 p a ź ­
d ziern ika  1931, za rzu t w a d liw o ści określon ego w y ­
że j usta len ia  sądu o d w oław czego  u zn ać n a le ż y  za 
słu szn y. Z u sta lon ych  p rotokółem  ro zp raw y  zezn ań 
św iad k a  T eo d o ra  C . w yn ik a  w p raw d zie , że  Jan  P. 
pew nego b liże j p rze z  św iad k a  nieokreślon ego dnia 
w  czasie  staw ian ia  p łotu  u tegoż Jan a  P ., gd y  

M ik o ła j R . w y sz e d ł ze sw ego dom u na m iedzę, w y ­
ra z ił się w  obecności św iad k a  słow am i „c ie k a w  je ­
stem, c z y  ten o k rad ł k s ię d za", p roto kół ten jedn ak 
nie stw ierd za  w yraźn ie , iż Jan P. zw ró cił się z te- 
mi słow am i do oskarżonego, a już w ca le  nie w y ja ś ­
nia, c z y  i jak ie j treści o św iad czen ie  z ło ż y ł w ów czas 
oskarżony. J e ż e li się nadto zw aży , że  fakt, o którym  
ze zn a ł św iad ek  Jan  P. m iał m ieć m ie jsce  na u licy  
obok sz k o ły  M ick iew icza , że  natom iast św iad ek  T e o ­
dor C. w spom ina o m ied zy  m ięd zy  zagrodam i J a ­
na P . a oskarżonego, to m usi się uznać, że  ze zn a ­
nia św iad k a  T eo d ora  C . w  tem  brzm ieniu, jak ie  w y ­
n ika z p roto kółu  rop raw y, n ie u za sa d n ia ją  w y sn u ­
tych  z nich  p rze z  S ą d  o d w o ła w cz y  w n iosków  tak  
co do id en tyczn o ści faktów , o których  ci św iad k o ­

wie zeznawali, jakoteż co do treści i znaczenia po­
danych przez św iadka Jan a  P. wyrażeń oskarżone­
go. Już z tego powodu, zaskarżony wyrok winien 
ulec uchyleniu, zwłaszcza, że wyrażony w uzasad­
nieniu zaskarżonego wyroku pogląd, jakoby wobec 
w yjaśn ien ia przez św iadka Teodora C., iż oskarżo­
ny słowa stwierdzone zeznaniami św iadka Jan a  P. 
wypowiedział, odpowiadając na pytanie Teodora 
C„ nie można było przyjąć u oskarżonego zamiaru 
znieważenia oskarżyciela prywatnego, przedstawia 
się jako mylny. Zły zam iar wymagany przez usta­
wę (także i przez k. k. z r. 1932) przy zniewagach 
polega na podawaniu do wiadomości innych osób 
faktów ze świadomością, iż przez to narusza się 
cześć danej osoby. Okoliczność, iż pomówienie ko­
goś o popełnienie czynu karygodnego w dodatku 
hańbiącego (kradzież), nastąpiło w formie odpowie­
dzi na czyjeś pytanie lub nawet w formie pytania, 
sama przez się nie wyłącza możliwości przyjęcia 
wspomnianego złego zamiaru, zwrócone bowiem do 
pewnej osoby pytanie, czy ktoś dopuścił się hań­
biącego czynu, nie może usprawiedliw ić potwierdze­
nia tego pytania w wypadku, gdy odpowiadający na 
pytanie nie jest w posiadaniu dostatecznych dowo­
dów; nie ulega zaś również wątpliwości, że w pew­
nych warunkach podniesienie hańbiącego zarzutu 
w formie pytania może narazić na niebezpieczeń­
stwo czyjąś dobrą sławę i że w licznych w ypad­
kach tak ie j właśnie formy używa się celem poniże­
nia pewnej osoby w opinji publicznej.

P on ad to  zw ró cić  w y p a d a  uw agę na to, że  w e ­
d ług treści o skarżen ia  M arjan  T. dom agał się u k a ­
ran ia oskarżon ego za  ob razę czci, popełn ion ą nie 
ty lk o  p rze z  w y rażen ie  się w  m iejscu  publieznem  
i w obec św iad k a  Jan a  P., że  o sk a rży cie l p ry w a tn y  
u k ra d ł u k się d za  300 zł, i t. d., le cz  ta k ż e  p rze z  
d a lsze  w yrażen ia , że  za  sk radzion e p ien iąd ze o sk a r­
ż y c ie l p ryw atn y  i jego rod zin a w y sta w ili grobo­
w iec, k tóre  to w yrażen ia  n ie jak o  u m acn iały  zarzu t 
k ra d z ie ż y  u czyn io n y  o sk a rży cie lo w i pryw atn em u, 
że  d alej rozm ow ę n a tem at w ystaw ien ia  grobow ca 
i n ab ycia  na ten cel m ate rja łó w  stw ierd ził św ia ­
dek Jan P., sąd  zaś o d w o ła w cz y  nie d okon ał w  tym  
p rzed m iocie  ża d n ych  ustaleń.

Słusznie dalej podnosi kasacja , iż fakt, że prze­
ciwko komuś prowadzono dochodzenie, a nawet iż 
przeciwko niemu wniesiono akt oskarżenia, nie może 
sam przez się być uznany za dowód w ykazujący 
bezwzględnie dobrą w iarę podnoszącego zarzut, J e ­
żeli ktoś rozgłasza, że przeciwko pewnej osobie 
wdrożone postępowanie karne o pewne przestę- 
stwo, nie w yjaw ia jąc  przytem własnego zdania co do 
tego, czy osoba ta rzeczywiście przestępstwa tego 
dopuściła się, to w tym wypadku powołanie się na 
akta danego postępowania karnego może być uznane 
za w ystarczające; jeżeli jednak ktoś fakt wdroże­
nia postępowania karnego przeciwko pewnej osobie
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p o d a je  do w iadom ości innej osoby w  taki sposób, 
iż o w iad czen ie  jego w y ra ż a  w o lę  w zb u dzen ia  u osób, 
w obec k tórych  fa k t ten rozgłasza , p rześw iad czen ia , 
iż dana osoba rze cz y w iśc ie  zarzu con ego  je j czyn u  
się dopuściła , to w  takim  ra z ie  sam o ty lk o  p o w o ła ­
nie się na fa k t w d rożen ia  postęp ow an ia  karnego w  
w yp ad k u , g d y  o k aza ło  się ono b ezpodstaw n e, n ie­
kon ieczn ie m usi b yć uzn an e za  dow ód  dobrej w ia ry  
ro z g ła sza ją cego , p rzeciw n ie  m ożna w  takim  w y p a d ­
k u  żą d a ć  od ob w in ia jącego  w sk a za n ia  okoliczn ości 
p rze m a w ia ją cy ch  za  tem, iż m iał on b ard zie j k o n ­
kretn e p o d staw y  do u w ażan ia  zarzu tu  za p ra w ­
d ziw y.

O  ile  za ś  fa łsz y w e  obw inienie n astąp iło  p u b licz­
nie w  rozum ieniu § 489 u. k., to o b w in ia jący  musi, 
ab y  u zy sk a ć  bezkarn ość, udow odnić p raw d ziw o ść 
sw oich zarzu tó w  (§ 490 u. k, z  1932 r.).

585.
Przepis art. 222 k. p. k. nie zmienił ustanowio­

nych w ustawach am nestyjnych z 24 5 1921 Dzi U. 
R. P. Nr. 42 poz. 261, z 6 7  1923 Dz. U. R. P. Nr. 
71 poz. 555 i z 22 6 1928 Dz. U. R. P. Nr. 70 poz. 
641 trzydziestodniowych terminów do zaskarżenia 
postanowień sądowych w przedmiocie zastosowania 
am nestji.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 3) Sądu N ajwyższego 
z 29 października 1932 II. 3 K. 1022/32.

S ą d  N a jw y ż s zy , u w zg lę d n ia ją c  k a sa c ję  P ro k u ra ­
tora  S ąd u  N a jw y ższe g o , za ło żo n ą  na m ocy art. 538 
i 539 (art. 521 i 522) k. p. k., p ostan ow ienie S ąd u  
A p e la c y jn e g o  w  K rak o w ie  z 22 czerw ca  1932 Sygn.
I. K . Z. 113/32, którem  pozostaw ion o bez ro zp o z­
nania za ża len ie  oskarżon ego Jana B . na p o stan o w ie­
nie S ąd u  O k ręgo w ego  w  W a d o w ica ch  z 30 kw ietn ia  
1932 Sygn. V . Nr. 689/26, o d m aw iające  w n ioskow i 
oskarżon ego o zastosow an ie  am n estji do k a ry  12 
letniego w ięzien ia  orzeczon ej p rzeciw ko  o sk arżo n e­
mu praw om ocnym  w yrok iem  S ąd u  O kręgow ego 
w  W a d o w ica ch  z 11/3 1927 Sygn. V . V r. 689/26 
u ch y lił i sp raw ę S ąd ow i A p e la cy jn e m u  w  K r a k o ­
w ie celem  m eryto ryczn ego  rozpozn an ia  w spom nia­
nego za ża le n ia  p rze k a za ł.

Uzasadnienie:
S ą d  A p e la c y jn y  u zn ał za ża len ie  oskarżonego za 

spóźnione, w y ch o d zą c  z za łożen ia , że  ustanow ione 
w  u staw ach  am n esty jn ych  z 24/5 1921 D z. U. R. 
P. N r. 42 poz. 261, z 6/7 1923 D z. U. R. P . Nr. 71 
poz 555 i z  22/6 1928 D z. U. R. P . N r. 70 poz. 641 
trzyd zie stod n io w e term iny do zask arżen ia  p ostano­
w ień sąd ow ych  w  p rzed m iocie  zastosow an ia  am n e­
stji zo s ta ły  zm ienione p rzep isem  art. 222 k. p. k.

i w yn o szą  obecnie ty lk o  siedem  dni. P o g ląd  ten, 
o ile  chodzi o ustaw ę am n esty jn ą  z  r. 1928, p rze d ­
staw ia  się jako  m yln y  z tego w zględu, że  p rz y  sto­
sow an iu  z a s a d y  le x  p osterior d erogat priori d la  
stw ierd zen ia  faktu, która  z w ch o d zących  w  grę 
u staw  jest p ó źn ie jsza , rozstrzyga , w e d łu g  p an u jącej 
w  tym  w zg lęd zie  d oktryn y, data ogłoszen ia  u staw y, 
nie zaś d ata  w e jśc ia  jej w  życie . K o d ek s p o stęp o ­
w ania  k arn ego  i ro zp o rząd ze n ie  P re z y d e n ta  R z e ­
czyp o sp o lite j, z a w ie ra ją c e  p rze p isy  w p ro w a d zają ce  
ten kodeks, ogłoszono w  N -rze  33 D z. U. R. P. ro z e ­
słan ym  dnia 20 m arca 1928, skoro  zaś p raw od aw ca  
w y d a ją c  po tym  czasie  u staw ę am n estyjn ą  nie z a ­
z n a c zy ł w  niej w yraźn ie, iż u stan ow ion y w  niej te r ­
min do sk ła d a n ia  za ża leń  będ zie  o b o w iązyw ał ty lk o  
do czasu  w e jś c ia  w  ży c ie  k. p. k., d ał p rze z  to 

w  sposób n ied w u zn aczn y  do zrozum ienia, iż za w a rty  
w  w y d an ej po ogłoszeniu  k. p. k. ustaw ie a m n e sty j­
nej term in do za sk arże n ia  postanow ień w  p r z e d ­
m iocie zastosow an ia  arnnestji m a jako  w y ją tk o w y  
ob ow iązyw ać naw et i po w e jśc iu  w  ży c ie  k. p. k. 
S koro  zatem  o sk arżo n y  za ża le n ie  na postanow ienie 
S ąd u  O kręgow ego  w  W ad o w icach , o d m aw iające  z a ­
stosow ania  co do orzeczon ej p rze c iw  oskarżonem u 
k a ry  12 letniego w ięzien ia  am nestji, z ło ż y ł p rzed  
u p ływ em  30 dni, za ża len ie  to, o ile  chodzi o amne- 
stję  z r. 1928, ju ż z p o w y ższy ch  w zg lę d ó w  nie m o­
gło  b y ć  u zn an e za  spóźnione i S ą d  A p e la c y jn y  w i­
nien b y ł je m eryto ryczn ie  rozpozn ać.

Że p o w y ższe  ro zw ażan ia  o d p o w ia d a ją  in ten cji 
u staw o d aw cy, św ia d czy  o tem  w  sposób n ied w u ­
zn a czn y  postanow ienie art. 14 § 2 rozp orząd zen ia  
P re z y d e n ta  R ze czyp o sp o lite j z  2 1/X 1932 D z. U. 
R. P . Nr. 91 poz. 782 o am nestji, w  którem  o zn aczo ­
no term in do w n iesien ia za ża len ia  na postanow ienia 
w  p rzed m iocie  zastosow ania  am n estji na siedem  
dni od d aty  d oręczen ia  odpisu  postanow ienia  i w  ten 
sposób uzgodniono dopiero obecnie p rze p isy  o 
w spom nianem  za żalen iu  z  przep isam i k. p. k. o z a ­
żalen iach . W  tym  stanie rz e c z y  nie u lega w ą tp li­
w ości, że  i an alogiczn e term iny, zaw arte  w  u sta ­
w ach  am n esty jn ych  z 1921 i 1923 r. zach o w ały, jako  
w y jątk o w e, m oc sw o ją  i o b o w ią z yw a ły  w  czasie 
w n iesien ia p rze z  oskarżonego za żalen ia  na p ostan o­
w ien ie Sąd u  O kręgow ego  w  W ad ow icach , w  p rz e d ­
m iocie zastosow an ia  am nestji.

586.

Dorywcze rozłożenie towarów na pewnej prze­
strzeni pod gołem niebem nie oznacza sprzedaży 
z „pom ieszczenia" w rozumieniu załącznika do 
art. 23 cz. II. A. I. kat. czw arta ustawy o państw o­
wym podatku przemysłowym.



Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu Najwyższego 
z 18 października 1932 II, 4 K, 716/32.

Uzasadnienie:
K a s a c ja  za rzu ca  obrazę art. 98 ust. o p. p. p. 

p rze z  n iep ra w id ło w e zastosow an ie  u sta w y  i d op a­
tru je  się m yln ej p raw n ej ocen y sp ra w y  w  tem, że  
S ąd  w y ro k u ją c y  uniew in nił oskarżonego od zarzu tu  
o sk arżen ia  p rzy jm u ją c , że  o sk arżo n y  nie m iał obo­
w ią zk u  w yk u p ien ia  św iad ectw a p rzem ysło w ego  IV  
k ate go rji, p o n iew aż sp rzed a ż tow aró w  w  handlu  
jarm arczn ym  w ym aga w yk u p ien ia  św iad ectw a 
p rzem ysło w ego  jed yn ie  w  w yp ad k u , g d y  jarm arki 
te trw a ją  d łu że j niż trz y  dni, mimo, że  zdaniem  
k asacji, ten obow iązek oskarżon ego w inien b y ł Sąu  
w y ro k u ją c y  p r z y ją ć  na tej podstaw ie, że  o sk arżo n y  
p ro w ad zą c  h an d el w yrob am i bednarskiem i na r y n ­
ku w  T u ch oli w y k o n y w a ł w  ten sposób drobną 
sp rzed a ż tow aró w  z pom ieszczen ia  nie p o s ia d a ją ­
cego ani w y g lą d u  ani ch arak teru  pokoju.

P o  rozp atrzen iu  sp ra w y  w  gran icach  k a sa c ji 
S ąd  N a jw y ż s z y  zw a ż y ł, co n astęp u je:

1 ) Z arzu t k a sa c ji nie jest słu szny.
S ą d  o rz e k a ją c y  w y s z e d ł z trafn ego  za łożen ia , 

ro z strzy g a ją c  w  p ierw szym  rzęd zie  pytan ie, pod 
jak i gatunek p rzed sięb io rstw  h an d low ych  m oże b yć 
za liczo n y  w a rszta t rzem ieśln iczy  oskarżonego, k tó ­
ry, nie o p ła c a ją c  św iad ectw a  p rzem ysło w eg o  z t y ­
tu łu  sw ego z a ję c ia  rzem ieśln iczego, sp rze d a w a ł na 
ryn k u  w  T u ch o li w  dnie targow e sw e ręczn ie  w y r o ­
bione sp rzę ty  bednarskie.

Skoro zaś w  danym  w y p a d k u  w  p rze d się b io r­
stw ie oskarżon ego nie m ożna b y ło  stw ierd zić  żad n ej 
zew n ę trzn ej cech y  tary fo w e j —  S ąd  w y ro k u ją c y  
słu szn ie  ro z w a ży ł p rze p isy  o k re ś la ją c e  ro d za je  
p rzed sięb iorstw  (art. 11— 20 ust. o p. p. p.) celem  
usta len ia  p raw n ej p o d staw y  o p od atkow an ia  o sk a r­
żonego i czyn  oskarżon ego ro z p a trzy ł z punktu  w i­
dzen ia art. 20 ust. o p. p. p. P rz y jm u ją c  w  tym  k ie ­
runku ustalen ie  fa k ty c zn e  sąd u  w yrok u jącego , 
u zn ać n a leży , że  zask arżo n e  za p a try w a n ie  praw n e 
nie w y k a z u je  żadnego błędu, natom iast p ogląd  k a ­
sacji, że  sp rzed a ż w yrob ów  b ed n arskich  na ryn ku  
w  dzień  targ o w y  o d p o w iad ała  znam ionom  p rze d się ­
biorstw a h an dlu  tow arow ego  w e d łu g  k a te g o rji IV., 
p on iew aż u staw ien ie się oskarżonego z sw ym i w y ­
robam i na ryn k u  w  celu  ich sp rze d a ż y  odp ow iada  
ustaw ow em u określen iu  drobnej sp rz e d a ż y  tow arów  
z n iew ielk iego  pom ieszczen ia, nie p o siad a jącego  
ani w y g lą d u  ani ch arakteru  pokoju , jest o czyw iście  
m yln y. Z ze staw ien ia  p rzep isów  ta r y fy  stan ow iącej 
za łą c zn ik  do art. 23 u sta w y  o p. p. p., od n oszących  
się do przed sięb iorstw , o b ow iązan ych  do w y k u p ie ­
nia św iad ectw  p rzem ysło w ych , w yn ika, że  d oryw cze  
i n iep osiad ające  żad n ej ochron y ani trw ało ści ro ­
zło żen ie  tow arów  n a danej p rzestrzen i pod go- 
łem  niebem  nie m oże żad n ą  m iarą  o trzym ać zn a ­
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czen ia  pom ieszczen ia  w rozum ieniu za łąc zn ik a  do 
art. 23 C zę ść  II. A . I. kat. czw arta .

2) Z tych  zasad  n a leża ło  k a sa cję  p roku ratorską  
jako  n ieuzasad n ion ą odd alić.

543

587.
Prow adzący drobną sprzedaż win gronowych, 

koniaków, wódek, likierów i t. p. obowiązany 
je st  wykupić świadectwo przemysłowe II. kat. cz.
II. A. I. lit. K. załącznika do art. 23 ustawy o pod. 
przem. nawet wówczas, gdy sprzedaje  wyroby kra­
jowe.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego 
z 18 października 1982 II. 4 K  718/32.

S ąd  N a jw y ż s z y  z w a ż y ł co n astęp uje:
S ąd  o rz e k a ją c y  usta lił, że  osk arżo n y  w y k u ­

p iw s z y  na rok 1931 św iad ectw o  p rzem ysło w e III 
kat. jak  w  latach  poprzednich , w  k tó rych  k o rz y ­
sta ł z p rzyzn an ej ulgi, p ro w ad ził w  r. 1931 w  T u ­
choli hand el k ra jo w y ch  w in ow ocow ych, w ódek 
m on op olow ych  i w ód ek  gatu n kow ych  (koniaków )
1 to sp rz e d a ją c  p rzew ażn ie  sp ożyw com  w  ubikacji 
o jedn ym  p okoju  p rz y  pom ocy jed n ej s iły  n a je m ­
nej, p rzy cz e m  sp rzed a ż kon iaków  w yn o siła  około 
10 % ogólnego obrotu.

N a m ocy p rzep isó w  cz. II. lit. A . R o zd z. I. kat.
2 lit, k. za łą c zn ik a  do art. 23 u. o. p. p, obow iązan y 
jest p ro w a d zą cy  sp rzed aż drobną w in gronow ych, 
koniaków , w ódek, lik ierów , kaw ioru  i t. p. w y sz u ­
k an ych  tow arów  gastron om iczn ych  w yk u p ić  św ia ­
dectw o p rzem ysło w e II kat.; ustaw a nie czyn i ró ż­
n icy  m ięd zy  sp rze d a żą  w ód ek  m onop olow ych  i k o ­
niaków  k ra jo w ych , a w ód ek  i kon iaków  za g ra n ic z­
nych, u zn ają c  w ód ki i kon iaki jak iego k olw iek  ro d za ­
ju za  w yszu k an e to w ary  gastronom iczne.

R ów n ież jest obojętn ą rzeczą , ja k i stosunek w 
obrocie zach o d ził m ięd zy  sp rzed a żą  kon iaków  a in ­
n ych  artyk u łó w , g d y ż  w  danej sp raw ie  nie chodzi 
o h and el sp ecja ln y .

W ob ec m yln ej o cen y  sp raw y  pod w zględ em  
p raw n ym  S ąd  N a jw y ż s z y  za sk arżo n y  w yrok  u ch ylił.

588.

S ąd  może wymierzyć oskarżonemu grzywną po­
niżej jednokrotnej różnicy pomiędzy ceną św iade­
ctwa wykupionego a ceną św iadectwa właściwego.

Orzeczenie Izby drugiej (seb. 4) Sądu Najwyższego 
z 21. października 1932 II. 4 K. 743/32.
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K a s a c ja  żą d a  u ch ylen ia  w yrok u  z pow odu  o b razy  
p raw a  m aterjaln ego  p rze z  w ym ierzen ie  o sk arżo n e­
mu g rzy w n y  pon iżej jedn okrotnej ró żn icy  pom ię­
d zy  cen ą św iad ectw a  w yku p ion ego  a  cen ą  św ia ­
dectw a w łaściw ego .

U staw a o państw , pod. przem . w  art. 98 ust. 2 
p rze p isu je  ty lk o  górną gran icę g rzyw n y . N iem a 
żad n ej p o d staw y  do uznania, iż  dolna granica 
g rz y w n y  jest ozn aczon a w  tym  p rzep is ie  w  w y so ­
kości jedn okrotn ej ró żn icy  m ięd zy  cen ą św iad ectw a  
w łaściw ego, a św iad ectw a  w yku p ion ego; w y n ik a  to 
z  ze staw ien ia  ust. 2 art. 98 z ust. 1 tegoż art. T am  
bowiem , gd zie  u staw o d aw ca  za m ierza ł ustanow ić 
dolną granicę grzyw n y, w y ra ź n ie  to p rze w id z ia ł 
ja k  w  ust. 1 , —  w  którym  u ją ł sa n k cję  k arn ą  w 
form ę: „u leg n ie  k a rz e  p ien iężn ej w  w yso k o ści od 
jedn okrotn ej do trzyk ro tn ej k w o ty".

Z  tych  za sad  S ąd  N a jw y ż s z y  k a sa c ję  odd alił.

589.

1) Treść prawa autorskiego obejmuje przy sztu­
kach teatralnych decyzją, czy i na jakich warun­
kach może być sztuka wystawiona w teatrze.

2) Kto bez nabycia praw a autorskiego sztuką 
sceniczną wystawia, odpowiada, w m yśl art. 61 
ust. o prawie autorskiem, chyba, że był w błądzie co 
do trwania (art. 20—22), praw a autorskiego lub co 
do nabycia tego prawa.

3) Um yślność działania, należąca do istoty prze­
stępstw a z art. 61 ust. o prawie autorskiem, jest 
równoznaczna ze świadom ością, że się wystawia 
sztuką sceniczną bez nabycia do tego uprawnie­
nia.

4) Naruszenie praw a autorskiego nie pow staje z 
chwilą wystawienia sztuki po zabronieniu przez 
uprawnionego; jeszcze przed wystawieniem dy­
rektor winien dowiedzieć się o osobie, wykonującej 
praw a autorskie i uzyskać je j  zezwolenie1).

Orzeczenie Izby drugiej (selr. 4) Sądu N ajwyższego  
z 25  października 1932 II. 4 K. 229/32.

U zasadnienie:
K a s a c ja  o sk a rży c ie la  p ryw atn ego  za rzu ca  obra­

zę p raw a  form alnego i m aterjaln ego . P ie rw sze j d o­
p a tru je  się w  tem, że  S ą d  z u rzęd u  nie zb ad ał d o­
w od u  d oręczenia  pism ? po lecon ego  celem  w y ja ś ­
nienia, c z y  obrona oskarżonego, że  pism a rek lam u ­
jącego  p raw o autorskie  w ystaw io n ej p rze z  o sk a r­
żonego sztuki teatra ln ej nie o trzym ał, jest p ra w d z i­
w a. O b ra zy  p raw a  form alnego d op atru je  się  tak że  
w  dow olności i sp rzeczn ości w  ocenie w y n ik ó w  ro z­

1) Por. orzeczenie ogłoszone w OSP. VII, 492, 493 i 494.

p raw y. O b razę  p raw a  m aterja ln ego  zn a jd u je  
w  uniew innieniu oskarżonego, mimo że  usta len ia  
w yro k u  s tw ie rd za ją  p rzestęp stw o  z art. 61 u staw y  
o p raw ie  autorskiem .

P o  rozp atrzen iu  sp ra w y  w  gran icach  k a sa c ji S ąd  
N a jw y ż s z y  z w a ż y ł co n astęp u je:

1) T re ść  p raw a  autorskiego  o b ejm u je w  m yśl art. 
12 tak że  sposób rozp ow szech n ien ia  d zie ła , a w ięc 
p rz y  sztukach  tea tra ln ych  d e cy z ję , c z y  i na jak ich  
w arun kach  m oże b y ć  sztu ka  w ystaw io n a  w  teatrze.

W e d łu g  art. 23 ust. o p raw ie  autorskiem  m oże 
p rz e jś ć  p raw o autorskie na inne osoby p rze z  c z y n ­
ności p raw n e lub w  drod ze spadku. P ra w o  w y s ta ­
w ian ia  pub liczn ie  d zie ła  scenicznego  m oże ty lk o  
w  p o w y ż s zy  sposób p rz e jś ć  na inne osoby. P rze d  
nabyciem  tego  p raw a  w  p o w y ż s zy  sposób sztuki 
scen iczn ej w y sta w ia ć  pu b liczn ie  nie w olno. K to  
b ez n ab ycia  p raw a  autorskiego  w y sta w ia  sztukę 
scen iczn ą o dp ow iada  w  m yśl art. 61 ust. o p raw ie 
autorskiem , chyba, że  b y ł w  b łę d zie  co do trw an ia  
(art. 20— 22) p raw a  autorskiego  lub co do n abycia  
tego p raw a.

U m yśln ość działan ia, n a le żą ca  do isto ty  p rz e ­
stęp stw a z art. 61 ust. o p raw ie  autorskiem  jest 
rów n ozn aczn a ze  św iadom ością, że  się  publiczn ie 
w y sta w ia  sztu k ę  sceniczną, bez n ab ycia  tego u p ra ­
wnienia, p rz e z  um ow ę, od autora  lub jego n astęp cy  
praw nego.

N aru szen ie  p raw a  autorskiego  w  rozum ieniu art. 
61 ust. o p ra w ie  autorskiem  nie p o w sta je  dopiero 
z ch w ilą  w y sta w ia n ia  sztuki po zabronieniu  p rze z  
upraw nionego, jak  to m yln ie  p rzy jm u je  S ąd  A p e ­
la c y jn y . R ów n ież b rak  w iadom ości o osobie re p re ­
zen tan ta  n a k ła d c y  zagran iczn ego  nie u p raw n ia  
d yrek to ra  teatru  do n aru szen ia  cu d zych  p ra w  a u ­
torskich  p rze z  p u b liczn e w ystaw ien ie  sztu k i bez 
u pow ażnien ia. P rze d  w ystaw ien iem  bow iem  w i­
nien się d ow ied zieć  o osobie, w y k o n u jące j p raw a  
autorskie, i za w rz e ć  z n ią um ow ę o w ystaw ien ie  
d zie ła  w  teatrze.

2) Z dan iem  S ąd u  o dobrej w ie rze  oskarżonego 
św ia d czy  list A g e n c ji  T ea tra ln e j Z w ią zk u  autorów  
d ram atyczn ych  z 8/8 1930, z którego  m a w yn ik ać 
im plicite, że  o sk a rżo n y  b y ł p rzed tem  w  dobrej 
w ierze , g d y  w y sta w ia ł sztu kę w  styczn iu  i lutym  
1930, sąd ząc, że  będ ąc człon kiem  zw iązku , b y ł w  
p raw ie  grać sztuki obcych  autorów . Z treści om a­
w ianego listu  w yn ik a , że  tea tr  nie m a p raw a  w y ­
staw iać żad n ej sztuki c z ło n k a  zw iązk u  (autora p o l­
skiego), jak  i sztuk cudzoziem skich , b ez u p o w ażn ie­
nia ze  stron y agen cji, w yd an ego  na p o d staw ie sp e ­
c ja ln e j na dan ą sztu kę um ow y. S ąd  nie w yjaśn ia , 
na jak ich  p rzesła n k ach  log iczn ych  o p arł sw e z a ­
p a tryw a n ie  o dobrej w ierze  oskarżonego w  zw iązk u  
z p o w y ższy m  listem . G d y  sam a treść tego z a p a ­
tryw an ia  n ie u zasadnia, p rzeto  za rzu t dow olności 
o cen y  m aterja łu  dow odow ego, rów n o zn aczn y  z b ra ­
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kiem  d o k ład n ych  ustaleń, god zącym  w  p rzep is art. 
377 k. p. k. jest uzasadnion y.

3) Z tych  za sad  n a leża ło  system  z pow odu ob ra­
z y  art. 61 ust. o p raw ie  autorskiem  i art. 377 k. p. k. 
w yro k  za sk a rżo n y  uch ylić.

590.

Przenoszenie i doręczanie przez posłańca egzem­
plarzy tylko jednego czasopism a nie stanowi prze­
stępstw a przeciwko wyłączności pocztowej.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. I) Sądu N ajwyższego 
z 16 w rześnia 1932 II -1 K, 598/32.

S ąd  N a jw y ż s z y  na za sa d zie  art 499 lit. a, 512, 518, 
581, k. p. k. w y ro k  za sk a rżo n y  S ąd u  grodzkiego  w  
L ublińcu  z 25 m arca 1932 u ch y la  i o skarżon ych  
uniew innia od o skarżen ia  o p rzestęp stw o  z §§  2, 3 
i 29 u sta w y  p o czto w ej z 3 czerw ca  1924 D z. U. R. P. 
poz. 584, popełn ion e rzekom o p rze z  to, że  w  czasie  
od lutego do 10 p a źd ziern ik a  1931 w  T arn o w skich  
G ó rach  i w  W oźn iak ach  p rz e s y ła li a lb o  p rz y jm o ­
w a li p rz e s y łk i czasop ism a z pom inięciem  w y łą c z ­
ności p o czto w ej.

U zasadnienie:
W  m yśl art. 29 ust. o p oczcie , te legra fie  i te le ­

fonie u lega  k a rz e  w in n y p rzy jm o w an ia , p r z e s y ła ­
nia lub d oręczan ia  listów , k a rt p ocztow ych , cz a so ­
pism  i w yd aw n ictw , o ile  te nie są  w  m yśl art. 3 
te jż e  u sta w y  w y ję te  z pod p raw a  w y łączn o ści p a ń ­
stw ow ej.

D o zastosow an ia  art. 29 koniecznem  jest w ięc 
ustalen ie, ż e  p rz e s y łk a  nie o d p ow iada  w arunkom  
art. 3 i n a le ż y  do w y łą c zn o śc i pań stw ow ej.

Z  ostatn io  w skazan ego  p rzep isu  w yn ika, że  p rze ­
sy ła n ie  koresp on d en cji, czasop ism  i w yd aw n ictw  
p rze z  p o słań ca  z om inięciem  p o czty  jest d ozw o lo ­
ne, b y le b y  p o słan iec  nie p rzy jm o w a ł p rz e s y łe k  od 
innych osób i w  d ro d ze pow rotnej nie p rzy jm o w a ł 
p rz e s y łe k  d la  innych osób. C z y  p o słan iec jest p ła t­
n y  c z y  nie, jest obojętnem , g d y ż  p o ję c ie  zaw od u  w  
rozum ieniu om aw ianego p rzep isu  nie jest rów n o­
zn aczn e  z zarob kiem  p osłań ca, a o zn acza  w y k o n y ­
w an ie przed sięb iorstw a, p o le g a ją ceg o  na d zia ła ln o ­
ści, stan ow iącej w y łąc zn o ść  p o czty , a to na zb ie­
raniu od różn ych  osób, przen oszen iu  lub p r z e s y ła ­
niu i d oręczan iu  tych  zeb ran ych  p rze sy łe k . W y ­
łączn o ść  p ań stw ow a nie ob ejm u je w ięc listów , c z a ­
sopism  i w y d aw n ictw  p rze sy ła n y ch  p rze z  sw ego p o ­
słań ca.

D zia ła ln o ść  o skarżon ych  w e d łu g  u staleń  w yro k u  
sądu  I in stan cji p o lega  na tem, że  p rz e s y ła li albo 
p rzen osili ty lk o  egzem p larze  czasop ism a „O b er- 
sch lesisch er K u rie r” na zlecen ie  tegoż w y d a w n i­

ctw a, n ie p rzen osząc ża d n ych  inn ych  p rzesy łek . 
P rz e s y łk i u sku tecznian e p rz e z  osk arżo n ych  nie n a­
le żą  w  m yśl art. 3 om aw ianej u sta w y  do w y łą c zn o ­
ści pań stw ow ej i czyn  osk arżo n ych  nie stanow i 
żadn ego p rzestęp stw a.

Z  tych  p rz y c z y n  n a le ża ło  za sk arżo n y  w yro k  
u ch y lić  i o skarżon ych  uniew innić.

591.

Odrzucenie wniosku dowodowego, postawionego 
po zamknięciu rozprawy, musi być w wyroku umo­
tywowane.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego 
z 4 października 1932 II 4 K. 478/32.

S ą d  N a jw y ż s z y  na p o d staw ie art. 512  i 5 15  k. p. k. 
za sk arżo n y  w y ro k  S ąd u  A p e la c y jn e g o  w  T oruniu  
z 7 m arca 1932 w  części sk a z u ją ce j A p o lin areg o  K . 
u ch y la  i sp raw ę celem  ponow n ego je j w  tym  z a k re ­
sie rozp ozn an ia  S ąd ow i A p e la c y jn e m u  w  Torun iu  
p rzek a zu je .

U zasad n ien ie:
K a s a c ja  oskarżon ego A p o lin areg o  K . zarzu ca  

obrazę p raw a  procesow ego, m ian ow icie o gran icze­
nie obron y p rze z  pom inięcie w n iosków  d ow odo­
w ych.

K a s a c ja  jest uzasadniona.
O dm ow ę ponow ien ia dow odu w  postępow an iu  

a p e lacy jn em  p rze z  b ezp ośred n ie  p rzesłu ch an ie  
św iad k ó w  S. i L., dod ając, iż  chodzi m u o stw ier- 
postanow ieniu  z 12 lutego  1932. N a rozp raw ie, po 
zam knięciu  p rzew od u  sąd ow ego obrońca o sk a rżo ­
nego ponow ił w n iosek  d ow od ow y (ew en tualny) ze 
św iad k ó w  S. i L., d od ając, że  ch odzi mu o stw ier­
dzenie, że  L. p rze z  c a ły  czas danego w ieczo ru  ob­
se rw o w ał oskarżon ego  A p o lin areg o  K . po w y jśc iu  
jego z  oberży, że  A p o lin a ry  K . w ró c ił następ nie do 
oberży, poczem  św iad ek  o d p ro w a d ził go do domu, 
d ale j na okoliczn ość, że  śp. W . b y ł k rytyczn ego  
w ieczo ru  p ijan y . Ó w w n iosek d ow od ow y ew en tu al­
ny, je że li p rze z  S ąd  p o zo sta ł n ieu w zględ n ion y, nie 
p ro w ad ził do w zn ow ien ia  p rzew o d u  sądow ego; p o ­
m inięcie ow ego w n iosku nie w ym agało  ogłoszenia  
odnośnego p ostan ow ien ia  na ro zp raw ie  (i w zn o w ie­
nia w  tym  celu  p rzew od u  sąd ow ego), albow iem  
ju ż b ezp rzed m iotow e sta ło  się za ję c ie  stanow iska 
stron w  p rocesie  w zględ em  n egatyw n ego ustosun­
k ow an ia  się sąd u  do danego dow odu. J e d n a k że  od­
rzu cen ie ow ego w niosku ew entualnego  w ym agało  
u zasad n ien ia  w  w yrok u  (porów . orz. c a łe j Iz b y  II 
S. N. poz. 94/30 u. z. o. i art. 49 k. p. k .) , co w  ni- 
n ie jszem  w y p a d k u  nie nastąp iło . U ch yb ien ie  to 
m usi sp ow od ow ać u ch ylen ie  w yrok u  w  m yśl art.



34*

498 k. p. k., a lb ow iem  ch odziło  o d on iosłą w p ro ­
cesie  okoliczn ość, m ianow icie, c z y  o sk a rżo n y  A p o ­
lin a ry  K . pob ił ś. p. Jan a  W., ew entu aln ie  o stw ier­
d zen ie w iarygod n o ści Jan a W. jak o  św iad ka, k tó ­
rem u zarzucono, że  b y ł w  ch w ili sp ostrzegan ia  p i­
jan y. D o p u szczen ie  ow ych  d ow odów  b y ło  zresztą  
w sk azan e w  m yśl art. 477 k. p. k., tem  p ew n iej, że  
z  p roto kółu  ro z p ra w y  w I-ej in stan cji nie w id ać, b y  
św iad k o w ie  K . i S. ze zn aw ali o okoliczn ościach , z a ­
w artych  w e w n iosku dow odow ym  ew entualnym , a 
p rzyn a jm n ie j, b y  szczegó łow o  o ra z dość jasno i w y ­
raźn ie  o tych  okoliczn ościach  zezn ali.

Z a sk a rżo n y  w y ro k  n a leża ło  w ięc  w  części, d o ty ­
czące j sk azan ia  A p o lin areg o  K . u ch ylić, i p rze k a ­
za ć  sp raw ę do ponow nego rozpozn an ia, p r z y  
u w zględ n ien iu  art. 2 k. k. z r. 1932.

592.

Wobec szczegółowego przepisu art. 35 ustawy z 
18 lipca 1924 Dz. U. R. P. poz. 640 o Funduszu bez­
robocia przedstawienie dokumentu podrobionego 
w celu uzyskania świadczeń z funduszu bezrobocia 
nie je st  usiłowaniem oszustwa w rozumieniu art. 
23 i 264 kod. kar.

Podrobienie św iadectw a o stanie zdrowia i zdol­
ności do pracy je st  występkiem z art. 191 kod. 
kar.

Porównanie surowości przepisów karnych daw ­
niejszych z obecnie obowiązującemi w rozumieniu 
art. 2 kod. kar. odbywa się z punktu widzenia po­
szczególnego wypadku (in concreto).

K orzyść m ajątkow a (art. 121 i inne kod. kar.) 
je s t  pojęciem  szerszem  niż chęć zysku; może po­
legać np. na odwróceniu grożącej szkody m ajątko­
w ej bez zwiększenia m ajątku.

Orzeczenie izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego  
z 4 października 1933 II. 4 K. 547/32.

S ą d  A p e la c y jn y  na p o d staw ie  art. 499 d i 501 k. 
p. k. za sk arżo n y  w y ro k  S ąd u  a p e lacy jn e g o  w  T o ­
runiu w  części d o ty czą ce j w ym iaru  k a ry  u ch y la  i 
sp raw ę celem  ponow nego je j rozp ozn an ia  w  tym  
zakresie , tem uż sąd ow i p rze k a zu je , p ro stu ją c  k w a ­
lif ik a c ję  czyn u  w  ten sposób, że  czyn  oskarżonem u 
p rzy p isa n y  stanow i w y stę p e k  z art. 191 k. k. z r. 
1932.

U zasadnienie:
W yro k iem  S ąd u  A p e la c y jn e g o  w  T orun iu  z 19 

kw ietn ia  1932 (II, K . A . 180/32) za tw ierd zon o  w y ­
rok  S ąd u  O kręgow ego  w  G ru d ziąd zu  z 26 lis to p a ­
d a 1931 (III. K. 475/31), m ocą którego  o sk a rżo ­
nego A n ton iego  Z. sk azan o  za zbrodnię ciężk iego  
fa łszo w a n ia  dokum entu p u bliczn ego  (§§ 267, 268 L.
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2 k. k. z r. 18 7 1J p rz y  zastosow an iu  okoliczn ości 
łag o d zą cy ch  na k a rę  w ięzien ia  p rze z  c z te ry  m ie­
siące (ust. 2 § 268). P rze stę p stw a  p o w yższeg o  d o­
p u śc ił się o sk a rżo n y  (w ed ług  u sta leń  w yroku) p rze z  
to, że  w  G ru d ziąd zu  w  r. 1930 p od robił p o św ia d cze ­
nie le k a rza  n aczeln ego  K a s y  C h o rych  D -ra  B., tej 
treści, że  R o z a lja  Z. ch orow ała  od 6 listop ad a 1929 
do 5 sierpn ia  1930, obecnie zaś jest do p ra c y  z d o l­
na; oskarżon y, ch cąc u zy sk a ć  św iad czen ie  z F u n ­
duszu bezrobocia  d la  R o z a lji  Z, (n ien ależące się w  
razie  n iezdoln ości do p ra c y), na form u larzu  K a s y  
C h orych  w y p isa ł, p rzezn aczo n ym  do p isan ia  recept, 
w p isa ł p ośw iad czen ie  o zd atn ości do p ra c y  b e zro ­
botnej R o za lji Z., p odrob ił podpis D -ra  B., k tó ry  
b y ł zdania, że  R o z a lja  Z. nie jest zd o ln a  do p racy, 
um ieścił p ie czątk ę  K a s y  C h o rych  i p rz e d ło ż y ł tak  
podrobione p o św iad czen ie  U rzęd o w i P ośred n ictw a  
P ra c y , ab y  u zy sk a ć  zapom ogę d la żo n y  z pow odu 
b raku  p racy, co jed n a k że  mu się nie p ow iodło.

W  k a sa c ji dom aga się o sk arżo n y  u ch ylen ia  z a ­
skarżonego w yroku, za rzu c a ją c  obrazę p raw a  m a­
teria ln ego, m ian ow icie n iesłuszn e p rzy ję c ie , że  d a ­
n y  dokum ent n a le ży  do k a te g o rji dokum entów  
pu b liczn ych

S ą d  N a jw y ż s z y  zw a ż y ł, co n astęp u je:
1. N ieza leżn ie  od zarzu tó w  k a sa cji, ze  w zględ u  

na p rze p isy  p, a i d. art. 499 i art. 501 k. p. k., oraz 
w y p ły w a ją c ą  z  nich kon ieczność zastosow an ia  no­
w ego p raw a  m aterjaln ego  n aw et w  in stancji k a s a ­
cy jn e j (p. u ch w ałę  C a łe j Izby II. S. N. z 1 k w ie t­
nia 1930 II. P rez . 38/30, poz. 32/30 u. z,, O S P . IX  
264) n a le ży  ro zw a ży ć, jak  p rzed sta w ia  się czyn  
oskarżon ego w e d łu g  p rzep isó w  now ego p raw a, po- 
czem , po ustaleniu, jak ie  p rze p isy  daw nego praw a 
b y ły b y  d la  om aw ianego czyn u  m iarod ajn e, n a le ży  
ustalić, c z y  daw ne p raw o jest d la  oskarżonego 
w zg lę d n ie jsz e  (art. 2 k. k. z r. 18 71).

2. C z y n  oskarżon ego w  św ietle  now ego praw a, 
m ian ow icie art. 264 oraz 23 k. k. nie jest u siłow a- 
nem  oszustw em ; to stanow isko p raw n e w y p ły w a  
z p rzep isu  art. 35 u sta w y  z 18 lip ca  1924 o za b e z­
p ieczen iu  na w y p a d e k  bezrobocia  (D z. U . poz. 
650/24), u trzym an ego  w  m ocy § 2 art. 5 przep. 
w prow . k. k. i pr. o w y k r. (D z. U. poz. 573/32).
Z a sa d y  w y k ła d n i art. 35 rzeczo n ej u sta w y  z 18
lip ca  1924, w y łu szc zo n e  ju ż w  o rzeczen iu  S. N. 
z 19 lip ca  1930 (II, 4 K . 524/30, poz. 192/31 u. z.
o. O S P . X  149) stosu ją  się n a d al ta k ż e  w  stosunku 
do an alogiczn ego stanu praw nego, w yw o łan ego  
w e jściem  w  ży c ie  art. 264 k. k. z r. 1932. A r t. 35 
u sta w y  z 18 lip ca  1924 jest ta k ż e  w  stosunku do
art. 264 k, k. norm ą szczegó ln ą, k tóra  to sam o d o­
bro p raw n e (mienie) chroni w  pew nem  szczegó lnem  
stadju m  d zia łan ia  przestępn ego, m ian ow icie w  tem  
stadjum , k tóre  b y ło b y  u siłow an iem  oszustw a, g d y ­
b y  nie b y ło  norm y szczegó ln ej. W  tem  p ołożen iu  
rz e c z y  norm a szczegó ln a  m a p ierw szeń stw o; by-
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ło b y  odw rotnie, g d yb y  d zia ła n ie  sp ra w cy  w k ro czy ło  
w  stad ju m  oszustw a dokonanego.

C zyn  oskarżon ego p odp ad a natom iast pod  art. 
191 k. k. z r. 1932, p rz y ją w sz y , że  dan e św iad ectw o
0 stanie zd row ia  R o z a lji  Z. i je j zd oln ości do p racy , 
jest „św iad ectw em  d otyczącem  stosunków  osobis­
ty c h " (m otyw y K o m isji K o d y fik a c y jn e j w ym ien ia­
ją  św iad ectw a  ubóstw a, choroby i t. p. —- sek. 
praw . kar. T . V  zesz. 4 str. 119).

T a k  w ięc z punktu  w id zen ia  o b ow iązu jąceg o  p ra ­
w a w chod zić m oże w  grę art. 191 k. k. z r. 1932
1 art. 35 u sta w y  z 18 lip ca  1924 (Dz. U. poz. 
650/24).

3. N a n astęp ne pytan ie, m ianow icie, k tóra  z 
ow ych  dw u norm  pow inna b yć zastosow ana, ew en ­
tualn ie c z y  obie norm y p ow in n y b y ć  zastosow ane, 
m ożna od p ow ied zieć po zbadaniu, jak iego  ro d za ju  
zbieg w  danym  w y p a d k u  zachodzi, w  szczególn ości, 
c z y  zbieg realn y, p ro w a d zą cy  do zastosow an ia  obu 
norm  do dw u sam oistnych czyn ów , c z y  też  t. zw . 
zbieg jed n o czyn o w y, albo „ id e a ln y ", k tó ry  p rze z  
obecnie o b ow iązu jące  p raw o (art. 36 k. k .) , ma 
b yć u w a ża n y  jed yn ie  za  zb ieg u staw  lub p rzep isów  
p raw n ych  (p. ty tu ł ro zd zia łu  V  k. k.) z tym  sk u t­
kiem, że  p rzep is o san k cji łag o d n ie jsze j p o zo sta je  
n ieu w zględ n ion y, w  szczegó ln o ści p r z y  k w a lifik a ­
c ji  czyn u  i karze, z w y ją tk ie m  ato li k ar d od atk o ­
w ych  lub śro d k ó w  za b e zp iecza ją cy ch .

N a le ż y  p rzy ją ć , że  czyn  oskarżon ego jest jednym  
czynem . W e d łu g  u staleń  zaskarżo n ego  w yrok u  
o sk arżo n y  u rzeczyw istn ił obie a lte rn a ty w y  art. 
191 k. k. (podrobienie dokum entu i u ży cie ), które 
zresztą  odrębnie w z ięte  p ro w ad zą  do o d p o w ie­
d zia ln ości w  m yśl art. 191. J e d n a k że  tak  p o d ro ­
bien ie jak  i u ży c ie  p o zo sta je  z sobą w  zw iązk u  
ciągłości, jako  op arte  na jedn olitym  zam iarze  i 
sk ierow an e p rzeciw k o  tem u sam em u p rzed m iotow i 
ochron y p raw n ej (bezpieczeń stw o obrotu p raw n e ­
go), w obec czego o jeden  ty lk o  czyn  w  zn aczen iu  
praw n em  ch o d zić m oże, k tó ry  to czyn  w  końcow em  
stad ju m  sw ego w yk o n an ia  p o d p ad a rów n ież pod 
art. 35 u sta w y  z 18 lip ca  1924 (Dz. U. poz. 650/24).

W  ten sposób i w  zw iązk u  z art. 36 k. k. z r. 1932 
n a le ża ło b y  w e d łu g  now ego p raw a  zasto so w ać je ­
d yn ie p rzep is n a jsu ro w szą  k a rę  p rze w id u jący , a 
w ięc jed yn ie  art. 191 k. k., z w y łączen ie m  art. 35 
u sta w y  z 18 lip ca  1924, k tó ry  grozi aresztem  do 
jedn ego m iesiąca i g rzyw n ą  od 30 —  1000 zł.

4. Z  pu n ktu  w id zen ia  daw nego p raw a  k w a lifi­
k a c ja  z  §§  267, 268 k. k. z r. 1871 jest p ra w id ło ­
w a. N ie  w chodzi m ian ow icie w  grę § 363 rzeczon ego  
kodeksu, sfa łszo w an ie  bow iem  dokum entu m iało  
na w id ok u  nie ogólne i b liże j n ieokreślone „ le p sz e  
p o w o d zen ie", le cz  sk ierow an e b y ło  ku  u zyskan iu  
konkretnego p raw a, słu żącego  upraw nionem u na 
m ocy u sta w y  o zab ezp ieczen iu  na w y p a d e k  b ezro ­

bocia (p. o rzecz . izb y  p iątej S. N. z 10/8 1925 K. 
281/25 O. S. P . V  poz. 332).

5. P rz y s tę p u ją c  do zbadania, c z y  daw ne p raw o  
jest łag o d n ie jsze  (art. 2 k. k .) , m ożna pom in ąć ro z­
w ażen ie  pytan ia , c z y  d an y  dokum ent w  św ietle  
daw nego p raw a n a leża ło  u w a ża ć  za  dokum ent 
p ryw atn y, c z y  za  dokum ent p u bliczn y. P o d z ia ł te ­
go ro d za ju  z punktu w id zen ia  now ego p raw a p o l­
skiego w ogóle w  grę nie w ch o d zi (art. 187 i nast. 
k. k .) , je że li zaś w zględ em  oskarżonego, po p r z y ­
znaniu mu okoliczn ości łag o d zących , zastosow ano 
ust. 2 § 268 k. k. z r. 1871, to p r z y ją ć  trzeba, p o ­
ró w n a w szy  surow ość obu u staw o d aw stw  z punktu  
w idzen ia  poszczegó ln ego  w y p a d k u  (in concreto), 
że su row sze jest daw ne praw o. B ow iem  p r z y  c ięż- 
kiem  fa łszow an iu  n aw et p ryw atn ego  dokum entu, 
grozi, w  razie  dokonania (które tu  m iało  m iejsce), 
najm niej tyd zień , a n a jw y że j p ięć la t  w ięzienia, 
p rzyczem , w obec w y m ie ize n ia  k a ry  czterech  m ie­
s ię c y  w ięzien ia  § 29a k. k. z  roku  1871 nie m ógł 
być zastosow an y; w e d łu g  zaś art. 191 k. k. z  r. 1932 
m ożna w y m ie rz y ć  areszt od 7 dni do 3 lat. P rzep is 
art. 191 k. k. z  r. 1932 b y łb y  su ro w szy  od ust. 2 
§ 268 k. k. z r. 1871 je d y n ie  w ów czas, g d y b y  sięg­
nąć n a leża ło  do a ltern atyw n ie  w  art. 191 k. k. p rz e ­
w id zian ej k a ry  w ięzienia, o n a jn iższy m  w ym iarze  
6 m iesięcy  (art. 39 k. k. z r. 1932), u w zględ n ia jąc, 
iż § 2 art. 268 k. k. z  r. 1871 p rz y  ciężk iem  fa łs z o ­
w aniu  n aw et p u bliczn ego  dokum entu p o zw ala  ze jś ć  
do 3 m iesięcy  w ięzien ia . W  zw iązk u  w ięc  z § 1 art. 
57 k. k. z r. 1932 n a le ży  ro zw a żyć, c z y  w ed łu g  
u staleń  zaskarżon ego  w y ro k u  p rzestęp stw o  w yn ik ło  
„ z  n iskich  p obu dek".

J a k  to w y n ik a  z § 2 art. 47 k. k. z  r. 1932 „ch ęć  
zy sk u " z a lic z y ć  m ożna do „n isk ich  p o b u d ek " (ver- 
ba leg is: „ ...z  chęci zy sk u  lub innych niskich  pobu­
d ek". O w a „ch ęć  zy s k u "  nie m usi b y ć  cech ą  ch a ra ­
kteru  sp ra w cy; g d y b y  tak  b yć m iało, u staw o d aw ca 
m u siałby  b y ł u ży ć  w y ra że n ia  „ z  chciw ości zysk u ". 
„C h ę ć  zy s k u "  ch a ra k te ry z u je  w ięc d zia łan ie  sp ra w ­
cy, nie zaś jego  ch arakter. C h ęć zy sk u  p o lega  na 
dążeniu  do pom nożenia w łasn ego  m ają tk u  w  sz c z e ­
gólności p rze z  zw ięk szen ie  stanu czyn n ego lub 
zm n iejszen ie  biernego. S zerszem  p ojęciem  jest „ k o ­
rz y ść  m ają tk o w a " (p. np. art. 121, 122, 123. 134, 
261, 264, 266, 279, 286, 287, 289 k. k .), k tóra  m oże 
p o legać np. na odw róceniu  g ro żącej szk o d y  m a ją t­
kow ej, b ez zw ięk szen ia  m ajątku . N ie p rze są d za ją c , 
c z y  § 2 art. 47 k. k. zaw iera  ogólne i b ezw zględ n e 
dom niem ania, że  „ch ęć  z y sk u " jest za w sze  n iską  p o ­
budką, c z y  te ż  m a ty lk o  na m yśli „n isk ą "  (szcze­
gólnie p o g a rd y  godną) chęć zysku, co m ogłob y  nie 
zach od zić, g d y b y  np. sp raw ca  pod  w p ły w e m  n ę­
d zy  zd o b y ł przestęp stw em  p ew n ą w artość, z w ła s z ­
cza  n iezn aczn ą  (porow. m yśl za w a rtą  w  § 2 art. 
257, § 4 art. 262, § 2 art. 264 k. k .), stw ierd zić  n a ­
leży , że  w  nin iejszem  w y p a d k u  usta len ia  za s k a rżo ­
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nego w y ro k u  nie w s k a zu ją  na to, b y  u zysk an ie  z a ­
s iłk u  d la R o za lji Z. m iało  zw ię k sz a ć  m ają te k  o sk a r­
żonego, albo, b y  o sk arżo n y  d z ia ła ł z  inn ych niskich 
pobudek, t. j. takich, k tó ie  w  o czach  ogółu  uchodzą 
za  szczegó ln ie  nikczem ne i godne p o gard y.

6. Skoro w ięc  daw ne praw o w  kon kretnym  w y ­
p ad k u  nie jest łag o d n ie jsze , n a leża ło , p ro stu jąc  
k w a lifik a c ję  czyn u  w kierun ku  art. 191 k. k. z r. 
1932, u ch y lić  za sk arżo n y  w yro k  w  części, d o ty czą ­
ce j w ym iaru  k a ry  i p rze k a z a ć  sp raw ę sądow i m e ry ­
toryczn em u  do ponow nego je j orzeczen ia , u zn ają c  
za rzu t k a sa c ji w  św ietle  now ego p raw a  za  b e z p rze d ­
m iotow y.

R ó w n ież bezp rzed m iotow e jest zastosow an ie  art. 
500 k. p. k., p on iew aż w y ro k  II. in stan cji d o ty czy  
jed yn ie  oskarżonego A n ton iego  Z.

593.
Je ż e li oskarżonemu przyznano prawo ubogich 

przed doręczeniem mu wyroku, termin do wnie­
sienia k asac ji liczyć należy od doręczenia odpisu 
wyroku obrońcy, ustanowionemu z urzędu d la  
oskarżonego.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. I) Sądu N ajwyższego 
z 7 października 1932 II. 4 K. 651/32.

S ą d  N a jw y ż s z y  na p o d staw ie  art. 512  i 575 k. 
p. k. k a sa c ję  oskarżon ej od w y ro k u  S ąd u  O k ręg o ­
w ego w  T orun iu  z 17 m arca 1932 odd ala , zw a ln ia ­
jąc  ją  od k o sztó w  i o p ła t sąd ow ych.

Uzasadnienie:
K a s a c ja  oskarżon ej żą d a  u ch ylen ia  za sk a rżo n e ­

go w yroku, z a rzu c a ją c  obrazę p raw a  m aterjaln ego , 
w  szczegó ln o ści § 47 k. k., o raz p raw a form alnego, 
w  szczegó ln o ści art. 377 k. p. k.

K a s a c ja  jest d op u szczaln a.
C h o ciaż w b rew  § 184 reguł. ogól. nie d ołączon o  

k o p erty , w  k tórej n ad esłan o  w y w ó d  k a sa cji, je d ­
n a k że  skoro pism o n ad eszło  p o cztą  (ja k  to z a z n a ­
czono p iz y  p reze n tacie ), na dzień  zaś 26 m aja  1932 
p rz y p a d a ło  u ro czyste  św ięto, p r z y ją ć  n a leży , że  
pism o nadan o na p o cztę  25 m aja, a w ięc  w  o sta t­
nim  dniu term inu.

O sk arżon ej p rzyzn an o  p raw o  ubogich 27 k w ie t­
nia 1932, w yro k  zaś doręczono je j 29 kw ietn ia  1932. 
W n io sek  o ustanow ienie obrońcy, z a w a rty  w  p iś ­
m ie z 8 k w ietn ia  1932, za łatw io n o  14 m aja, p r z y  
rów noczesnem  p rzy w ró cen iu  term inu do w yw o d u  
k asacji, ch ociaż oskarżon a o tc  nie w n osiła ; n ie­
w iadom o też, od którego dnia m iałb y  się lic z y ć  p r z y ­
w ró con y term in sied m iodn iow y do w yw o d u  k a sa cji. 
J e d n a k że  term in lic z y ć  n a le ży  od d oręczen ia  w y ­
roku  z uzasad n ien iem  adw . Janow i W ., t. j. od dnia

18 m aja  1932 a doręczenie, uskuteczn ion e dnia 29 
kw ietn ia  1932, u zn ać n a le ż y  za  p raw n ie  b ezsk u ­
teczne. P rzep is  § 3 art. 376 k, p. k. rozum ieć bo­
w iem  n a le ży  w  ten sposób, że  p rzyn a jm n ie j w ó w ­
czas, g d y  sąd  p rzy zn a ł już stronie p raw o  ubogich, 
a  tem  sam em  p raw o  do obroń cy (p. b. art. 89 k. 
p. k.), w yro k  n a le ży  d o ręczyć  obrońcy. W y ra że n ie  
,,je że li sąd  na żąd an ie  oskarżonego  w y z n a c z y ł 
obrońcę z u rzęd u " n a le ży  ra c ze j w  sposób p o w y ­
że j w sk a za n y  tłu m a czyć  z u w agi na okoliczn ość, 
że  obrońcę w y zn a cza  prezes, nie sąd  (porów. art. 
45, 89, 490 k. p. k . ) ; w y k ła d n ia  taka, p rostu jąca  
p ew n ą n ieścisłość w yrażen ia , p row ad zi do u n ik ­
n ięcia  w n iosków  o p rzy w ró cen ie  term inu, k tóre b y ­
ło b y  w  podobnych  w yp a d k a ch  konieczne, g d y b y  d o­
ręczen ie  stronie, n ie p o sia d a ją ce j je sz cze  a d w o k a ­
ta, u zn ać n a leża ło  za  skuteczne, nie m ów iąc już
0 tem, że  w ięk sze  je sz cze  za w ik ła n ia  p o w sta w a łyb y  
p rze z  p rzeo czen ie  kon ieczn ości z ło żen ia  na czas 
w n iosku o p rzyw ró cen ie  term inu. N ie m ożna, sto ­
su jąc  w y k ła d n ię  logiczn ą, p rzy p u szcza ć , b y  ustaw a 
u zn aw ała  sk uteczn ość takiego  d oręczen ia  w yroku, 
k tóre nieuchronnie p row ad zi do zan iedbania  te r­
m inu bez w in y  stron y i do konieczności p rz y w ró c e ­
nia ow ego term inu.

P rz y s tę p u ją c  obecnie do rozp a trzen ia  zarzu tó w  
k a sa c ji n a le ży  je  u zn ać za  n ieuzasadnione.

W sp ó łsp raw stw e m  jest św iadom e z drugim  i w 
tym  sam ym , co on, zam iarze  w sp ó łd zia ła n ie  w  w yko  
naniu p rzestęp stw a. C echam i ch ara k teryzu ją cem i 
w sp ó łsp raw stw o  w  k ra d z ie ż y  są  w zajem n e p o ro ­
zum ienia s ię  w  p rzed m iocie  w ykon an ia  k ra d z ie ż y  
cum  anim o domini, o ra z rów noczesn e w s p ó łd z ia ła ­
nie p r z y  je j w ykonaniu , n ieza leżn ie  od tego, czy  
w s z y sc y  w sp ó ln icy  w s p ó łd z ia ła ją  w  ch arak terze  
b ezpośred n ich  sp raw có w  zaboru  c z y  też  na m ocy 
p o d zia łu  ról, sposób ich w sp ó łd zia ła n ia  jest inny. 
U stalone p rze z  S ą d  bez b łęd u  logiczn ego i p raw n e­
go fa k ty c zn e  okoliczn ości sp ra w y  w y p e łn ia ją  w  zu ­
p ełn ości istotę czyn u  karygod n ego , p rzyp isan ego  
oskarżon ej A n n y  M. pod w zględ em  przed m iotow ym
1 podm iotow ym , a to w  kierun ku  w sp ó łsp raw stw a  
k rad zieży , popełnionego w spóln ie z oskarżon ą M a- 
r ją  M ., a w y w o d y  k a sa c ji nie są  w  stanie w zb u dzić 
ja k ie jk o lw ie k  w ą tp liw o ści co do trafn ości ocen y 
sp ra w y  pod  w zględ em  p raw n ym  (§ 47 i 242 k. k.).

P o d staw ę o rzeczen ia  sąd ow ego stanow i c a ło ­
k s zta łt  okoliczn ości, u jaw n ion ych  w  toku  p rzew od u  
sądow ego. S ą d  o rzek a  na p o d staw ie sw ego p r z e ­
konania, opartego  na d ow odach  (art. 10, 358, 377 
k. p. k.). U p raw n ion ą p o d staw ę w yrok o w an ia  stan o­
w ią  też  dom niem ania, je że li są u zasad nion e o k o licz­
ności sp raw y. O cen ia ją c  zach ow an ie się oskarżonej 
A n n y  M. p rzed  k ra d zie ż ą  i w  toku  k ra d zie ży , u ja w ­
niono zezn an iam i św iad k ó w  S. i W . jak o też 
u w zg lę d n ia ją c  tre ść  k a rt karn ych , tu d zie ż  fakt, że  
oskarżon a A n n a  M. p rz y je c h a ła  w  to w arzystw ie
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oskarżon ej M a rji M . z w iększego  m iasta G ru d z ią ­
dza, do m ałego  m iasta C h e łm ży  po zak u p y , m ógł 
S ą d  zasad n ie  w ysn u ć w n iosek o w in ie  oskarżon ej 
w  k ierun ku  p rzyp isan ego  je j czyn u, a za rzu t b ra ­
k u  sp ójn i log iczn ej w  w n iosku S ą d u  O d w o ła w c ze ­
go, jest b ezp o d staw n y  (art. 10, 377 k. p. k .).

G d y  u staw a  daw na, odnośnie do w ystęp k u  z w y k ­
łe j k ra d zie ży , jest w zg lę d n ie jsz ą  d la  sp ra w cy  n a­
le ża ło  ją  zasto so w ać z tem, ż e  k a ra  w ięzien ia  m a 
b y ć  w yk o n an ą  jako  w ięzien ie  z  art. 37 lit. b. k. k, 
z r. 1932.

594.

Złożenie z niedbalstw a fałszyw ego zaręczenia w 
m iejsce przysięgi nie je st  karalne.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego  
z 7 październ ika 1932 II. 4 K. 691/32.

S ą d  N a jw y ż s z y  n a p o d staw ie  p. a art. 499, 518, 
561 k. p. k, za sk a rżo n y  w y ro k  u ch y la  i uniew innia 
S ta n isła w ę  G . o sk arżo n ą  o to, że  3 listop ad a 1930 
p rzed  Sąd em  grodzkim  w  P ozn an iu  z ło ż y ła  w  sp ra ­
w ie 23 G. 1217/30 fa łs z y w e  zap ew n ien ie  w  m iejsce  
p rzysięg i.

U zasadn ien ie:
W yro k iem  S ąd u  A p e la c y jn e g o  w  P ozn an iu  z 4 

kw ietn ia  1932 (III. A .  K . 823/31) za tw ierd zon o  w y ­
rok Sąd u  O kręgow ego  w  Poznaniu, m ocą którego 
sk azan o  o skarżo n ą S ta n isła w ę  G. za  z ło żen ie  fa ł­
szyw eg o  za ręczen ia  w  m iejsce  p rzy się g i z n ied b a l­
stw a (§§ 158, 163 k. k. z r. 18 71), na k a rę  w ię z ie ­
nia.

K a s a c ja  oskarżon ej dom aga się u ch ylen ia  za s k a r­
żonego w y ro k u  z pow odu  o b razy  p raw a  m a te r ja l­
nego i form alnego.

S ą d  N a jw y ż s z y  z w a ż y ł, co n astęp u je:
K o d ek s k a rn y  z r. 1932 nie zn a k ara ln o ści „ f a ł ­

szyw eg o  za ręczen ia  w  m iejsce  p rz y s ię g i"  (§ 294 
i inne proced. cyw . Ziem . Z ach ód.), k tóre  zresztą  
nie m oże b yć utożsam ione z  fa łsz y w e m  „ z a p e w ­
nieniem  za stęp u ją cem  p rzy się g ę "  (§ 2 art. 140 k. 
k .), jak  to szczegó łow o  uzasadniono w  w y ro k u  Sąd u  
N a jw y żs ze g o  z  24 w rześn ia  1932 II. 4 K . 576/32. 
F a łs z y w e  „zap ew n ien ie  w  m iejsce  p rzy się g i"  nie 
p o d p ad a  w ięc pod  p rze p isy  rozdz. X X II k. k. bez 
w zg lę d u  na to, c z y  ch od zi o czyn  um yślnie, c z y  
z n ied b alstw a p opełniony.

W  n iek tó rych  w y p a d k a ch  zło żen ie  fa łsz y w e g o  
zap ew n ien ia  w  m iejsce  p rzysięg i, k ara ln e  p o p rze d ­
nio na p o d staw ie  § 156 k. k. z r. 1871, m oże sta­
now ić p rzestęp stw o  p rzec iw k o  m ieniu z  art. 264 k. 
k. z r. 1932, ja k  to ustalono w e w spom n ian ym  w y ­
roku  S ąd u  N a jw y żs ze g o  z 24 w rześn ia  1932. J e d ­
n ak że  m ożliw ość ta  zach o d zi jed yn ie  p r z y  w inie

um yśln ej, k tóra  jest p rze s ła n k ą  o d p o w ied zia ln o ­
ści za  w y stęp e k  z art. 264 k. k., w  danym  w ięc w y ­
padku, g d y  czyn  p o le g a ł na n ied balstw ie, o zasto ­
sow aniu  art. 264 k. k. m ów ić nie m ożna.

N a le ża ło  zatem  w  m yśl p, a art. 499 k. p. k., 
oraz w  zw ią zk u  z zap atryw an iem  praw nem , że  now e 
p raw o m aterja ln e  ma b yć uw zględ n ion e tak że  w  in­
stan cji k a sa cy jn e j (orzecz. S. N. z 1 kw ietn ia  1930
II. P r. 38/30 poz. 32/30 u. z. o. O. S. P . IX  264), z a ­
sk arżo n y  w y ro k  uch ylić, a oskarżoną, p r z y  zasto so ­
w aniu  art. 2 k. k. z r. 1932 uniew innić; tem  sam em  
sta ło  się bezp rzed m iotow e rozp ozn an ie  zarzu tó w  
kasacji.

595.

Wniosek o wznowienie nie może być oparty na 
tem, że postępowanie przeciwko skazanem u było 
z powodu przedawnienia czynu nie dopuszczalne.

O rzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego 
z 14 października 1932 II. 4 K. 795/32.

P o  rozp ozn an iu  w n iosku  J u lju sz a  Sch. skaz. 
z § 21 u sta w y  p raso w ej z 7.V .1874, o w znow ien ie 
p ostępow ania, zakoń czon ego praw om ocnym  w y ro ­
kiem  S ą d u  O kręgow ego  w  C h o jn icach  z 10 m arca 
1931 Sygn. I. K . 166/31.

S ą d  N a jw y ż s z y , po w ysłu ch an iu  w n iosku p rok u ­
ratora, na m ocy art. 583 k. p, k., w n iosek skazan ego 
bez rozp ozn an ia  p ozostaw ia.

U zasad n ien ie:
A r t. 579 k. p. k. d op u szczaln ość w zn ow ien ia  p o ­

stępow an ia  u za leżn ia  od k w e stji w in y  oskarżonego 
lub sk azan ia  go za c ięższe  p rzestęp stw o  niż to, k tóre  
p o p ełn ił, nie m oże zatem  b y ć  p o d staw ą  w niosku 
o w zn ow ien ie  okoliczn ość, że  p ostępow an ie p rze ­
ciw ko skazan em u nie b y ło  d op u szczaln e  z  pow odów  
w y łą c z a ją c y c h  ściganie, jak  np przed aw n ien ie.

596.

Termin wpłacenia kaucji kasacy jn ej należy 
uważać za zachowany, jeżeli k aucja  wpłacona 
została w kasie sądow ej w ostatnim dniu, chociaż 
by kwit przedłożony został Sądow i dopiero w dwa 
dni później.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu Najwyższego  
z 21 października 1932 II. 4 K. 644/32.

W  k w e stji k a sa c ji P a w ła  P. osk. z § 230/2 k. k.
S ą d  N a jw y żs z y , po w ysłu ch an iu  w n iosku  P ro k u ­



ratora, postanowił: skierować sprawę do rozprawy 
kasacy jnej.

Uzasadnienie:
Kaucję kasacy jną wpłacono w ostatnim dniu te r­

minu przeznaczonego do wywodu kasacji i to bez­
pośrednio w kasie Sądu Apelacyjnego. W tym sa­
mym dniu sporządzono kwit, oraz odpis kwitu, któ­
ry  przekazano do akt sprawy. Odpis danego kwitu 
był więc w Sądzie A pelacyjnym  (Kasa jest częś­
cią Sądu Apelacyjnego) już 18 czerwca 1932. 
Obojętną jest rzeczą, czy dany załącznik skierowa­
ła do akt sprawy kasa sądowa, czy strona; decy­
dującą jest okoliczność, że dany załącznik był w 
ostatnim dniu terminu w Sądzie A pelacyjnym  (cho­
ciażby w jego k a s ie ) ; prezentata 20 czerwca 1932 
na załączniku jest bez znaczenia i nieodpowiada 
rzeczywistości.

K asacja posiada zatem formalne wymagania 
ważności, przeto rozpisanie rozprawy jest koniecz­
ne.
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597.

Trafność odrzucenia wniosku dowodowego, zgło­
szonego na rozprawie, może być przez S ą d  N ajw yż­
szy oceniona jedynie na podstaw ie uzasadnienia, 
podanego w protokóle rozprawy, nie zaś na p odsta­
wie uzasadnienia, zamieszczonego dodatkowo w 
motywach wyroku.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu Najwyższego 
z 21 października 1932 II. 4 K. 741/32.

S ąd  N a jw y ż s z y , na p o d staw ie  art. 512 i 515  k. p. 
k. z a sk a rżo n y  w y ro k  S ąd u  grodzkiego  w  K a rtu za ch  
z 26 k w ietn ia  1932 u ch y la  i sp raw ę, celem  p o n o w ­
nego jej rozp ozn an ia  tem uż S ąd ow i G rodzkiem u  
p rze k a zu je .

Uzasadnienie:
K asacja oskarżonego, zarzucająca m iędzy inne­

mi, obrazę prawa procesowego, przez pominięcie 
dowodu ze św iadka Stefana W., jest uzasadniona.

D ow ód  ze  św iad k a  S tefan a  W., na okoliczn ość, 
m ogącą m ieć zn aczen ie  d la  w yn ik u  sp raw y, m iano­
w icie  na nieistn ienie cech  ze w n ę trzn ych  zep su cia  
zak w estjo n ow an ego  tłu szczu , sąd  w y ro k u ją c y , jak  
dow odzi p ro to k ó ł ro zp ra w y  (art. 236 d aw nej i 238 
now ej num er. k. p. k .) , o d d a lił z uzasadnien iem , iż 
dow ód ten  „n ie  m a w p ły w u  na w y ro k “ (tak p r z y ­
najm n iej z d a je  się w y n ik a ć  z n ieczyte ln ie  sp o rzą ­
dzonego p roto kółu  ro z p ra w y ). T ego  ro d za ju  u z a ­
sadnien ie pom in ięcia  dow odu nie o dp ow iad a art. 
49 k. p. k. (51 now. num .), k tó ry  żą d a  k o n kretn ych  
m otyw ów , nie zaś ogólników , k tóre  stan ow ią jeno 
p o zó r u zasad nien ia. N a le ża ło  w ięc  za sk arżo n y  w y ­
rok  w  m yśl art. 498 k. p. k. (515 now. num.) u ch y ­
lić, n ie  ro zp o zn a ją c  inn ych  za rzu tó w  k a sa cy jn yc h .

N adm ien ić n a leży , że  uzasad n ien ie  pom inięcia 
dow odu, za w a rte  w  m otyw ach  w yroku , jest bez 
zn aczen ia, jed yn ie  p roto k ół ro zp ra w y  jest m iaro ­
d a jn y  w  k w e stji, ja k  uzasadniono na rop raw ie  p o ­
m inięcia dow odu (art. 236 d aw n ej i 238 now  num. 
k. p. k .) . N a ro zp raw ie  o b ow iązu je  za sad a  ustności 
(art. 315  obecnie 316  k. p. k .), —  postanow ienia, 
za p a d a ją c e  na ro zp raw ie  są aktam i ustnem i, k tó ­
re  z ch w ilą  ich ogłoszen ia  są  w  ca ło ści skończone, 
u zew nętrzn ion e i w y w ie ra ją  sk utk i praw ne, z a w ie ­
rać  też m uszą p e łn e  p raw em  p rzep isan e  u za sa d n ie­
nie (porów . uchw . c a łe j Izb y  II. S. N. z 1 czerw ca  
1930 II. P r, 91/30 poz. 57/30 u. z. o. O S P . IX  529), 
udokum entow ano w  p roto kóle  ro zp raw y.

T a k ie  stan ow isko  u sta w y  ma też  w ażn e zn aczen ie 
d la  stron procesow ych , k tóre d a lsze  sw o je  c z y n ­
ności p rocesow e u k ła d a ją  w  za leżn o ści do ustosun ­
kow an ia  się sądu  do zagadn ien ia, k tóre  b y ło  p rz e d ­
m iotem  um otyw ow anego postanow ienia. S p raw a  
p rzed sta w ia  się odm iennie jed yn ie  co do w n ios­
k ó w  ew entu alnych , zg łoszo n ych  po zam knięciu  
p rzew o d u  sąd ow ego; o drzu cen ie  tak iego  w n iosku 
nie w ym aga  w zn ow ien ia  p rzew o d u  sąd ow ego i o g ło ­
szen ia  m otyw ow an ego postanow ienia, a odm ow ę 
u zasad n ien ia  n a le ż y  w łą c z y ć  do u zasad n ien ia  w y ­
roku  (orzecz. c a łe j Izb y  II. S. N. poz. 94/30 urz. zb. 
orz.). W  n in ie jszym  jed n ak  w y p a d k u  nie zach o d ził 
w y p a d e k  odrzucen ia  w niosku ew entualnego.
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598.
Zgłoszenie w dek laracji celnej błędnej pozycji 

taryfy celnej, według której m aszyna ma być 
oclona, nie je st  karalne.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu Najwyższego 
z 21 października 1932 II 4 K. 744/32.

Sąd N ajwyższy na podstawie art. 512, 518, 
499 p. a, 561 k. p. k. wyrok zaskarżony Sądu 
Okręgowego w Lesznie uchyla i oskarżonego od 
oskarżenia o to, że 15 kwietnia 1931 spowodo­
wał niezgodne z rzeczywistością zadeklarowanie 
do odprawy celnej w Lesznie m aszyny m łynar­
skiej (art. 26 rozp. z dnia 14/3. 1930 i art. 49 u. 
k. s.) uniewinnia, obciążając kosztami postępowa­
nia Skarb Państwa.

Powołanym wyżej wyrokiem został oskarżony 
winnym przestępstwa z art. 49 u. k. s. z 1926 (Dz. 
U. poz. 609), popełnionego przez to, iż spowodo­
wał zgłoszenie w dek laracji celnej błędnej pozy­
c ji ta ryfy  celnej, według której miała być oclona 
sprowadzona przez niego maszyna.

K asacja zarzuca obrazę prawa materjainego, 
polegającą na błędnem przyjęciu, iż oskarżony



m iał w  m yśl o b o w iązu ją cych  p rzep isó w  obow iązek 
p o d aw an ia  p o z y c ji ta r y fy  celn e j, pod  którą  p o d p a ­
da sp ro w ad zo n y  p rze z  niego tow ar.

Z a rzu ty  k a sa c ji są słuszne.
A r t. 49 u. k, s. z  1926 r. za g ra ża  sa n k cją  k arn ą  

„n iezgo d n e z rze czy w isto śc ią  zad ek laro w an ie  
p rzed m iotu ". P ytan ie , „k ie d y  za d ek laro w a n ie  
p rzed m iotu  jest n iezgodn e z rz e cz y w isto śc ią "  m u­
si b yć ro zstrzygn ię te  na tle  p rzep isó w  n orm u jących  
zg łoszen ie, w  szczegó ln o ści na tle  § 25 ro zp o rząd ze - 
n iaz 14 m arca 1930 (D z. U. R , P . N r. 33 p oz. 276). 
P rze p is  ten nie n a k ład a  na osobę, z g ła s z a ją c ą  to ­
w ar do oclenia, obow iązku  p o d aw an ia  p o zy c ji ta ­
r y f y  ce ln e j, k tóra  w in n a zn a le źć  zastosow anie. 
S p ro w a d z a ją c y  tow ar d o p e łn ił sw ego obow iązku, 
jeśli, —  ja k  to słu szn ie  w y w o d zi k a sa c ja  —  o zn a­
c z y ł n azw ę h an d lo w ą tow aru  (§ 25 ust. 2 p. i pow. 
rozp .). W  m yśl o b o w iązu ją cych  p rzep isów , sp ro w a ­
d z a ją c y  nie m a obow iązku  „p ra w n ej k w a lifik a c ji"  
z p u n ktu  w id zen ia  u staw o d aw stw a  celnego danego 
tow aru ; k w a lifik a c ja  ta  jest rze cz ą  w ła d z, k tóre 
m ają  p rzyzn an e  p o w yższem i przep isam i o d p o w ied ­
nie sp osob y postępow ania, zm ie rza jące  do u ch ro­
n ienia ich  od ew en tualn ego  b łęd n ego zastosow an ia  
u sta w y  (§§ 27 —  30 por. rozp orz.). A r t. 49 u. k. s. 
zw ra ca  się sw ą  sa n k cją  k arn ą  p rzeciw k o  tym , 
k tó r z y  ch oćb y z w in y  n ieum yśln ej w p ro w a d zili w  
b łą d  w ła śc iw e  w ła d ze , lub m ogli w p ro w ad zić , nie 
zaś p rzec iw k o  tym , k tó rz y  nie u ła tw ili im p ra c y  
w  zakresie , k tó ry  do nich nie n a leży .

N iezgo d n e „ z  rze czy w isto śc ią "  zad ek laro w an ie  
(art. 49 u, k. s.) jest w ięc  zad ek laro w an iem  nie- 
zgodnem  „ z  rze czy w isto śc ią  fiz y cz n ą ", t. j. nie 
z  „p ra w n ą  k w a lifik a c ją  pod  w zględ em  celn ym ". 
P a r . 40 ro zp o rząd ze n ia  o p ostępow an iu  celn em  z 14 
m arca  1930 (D z. U . R . P . N r. 51 poz. 314 z 1920) 
p r z y z n a ją  stronie środki p raw n e p rzeciw k o  d e cy ­
z ji  w ła d z y , d o ty czą ce j oclenia. O b o w iązu ją ce  zatem  
p rze p is y  p rze w id u ją  m ożliw ość innej k w a lifik a c ji 
p raw n ej ze  stron y w ła d z y  i strony. G d y b y  p ogląd  
w y ra żo n y  w  zask arżo n ym  w y ro k u  b y ł słu szn y, n a­
ten czas sp ełn ien ie  czyn u  k araln ego  b y ło b y  za leżn e  
od tego, c z y  w y żs z a  w ła d z a  u zn a p o z y c ję  celną, 
p odan ą p rze z  stronę, c z y  też  nie.

Z a p a try w a n ie  w y ż e j p rzed staw io n e b y ło  ju ż  n ie­
jedn okrotn ie p rze z  S ąd  N a jw y ż s z y  w y rażo n e  (por. 
orzecz. z  3 kw ietn ia  1930, II. 3 K . 98/30 Zb. O rz.
S. N. ze sz y t V  N. 162; o rzecz. z  19 w rześn ia  1930,
II. 4 K . 430/30, Zb. O rzecz. S. N. ze sz y t  V . N r. 148 
z 1931; o rzecz. z  12 p a źd ziern ik a  1931, II. 3 K . 
661/31, Zb. O rz. S. N. ze sz y t  1 Nr. 12 z 1932).

W  danym  w y p a d k u  sąd  o rz e k a ją c y  nie u stalił, 
b y  o sk a rżo n y  za d e k la ro w a ł przed m iot n iezgodn ie 
z jego „ fiz y c z n ą "  rzeczy w isto ścią  (a w ięc, b y  zg ło ­
sił b łęd n ą n azw ę h an d lo w ą  tow aru  punkt i w  § 25 
rozp. z 14 m arca 1930), w obec czego  w y ro k  n a le ży  
u ch y lić  i w obec braku  cech p rzestęp stw a  w  czyn ie
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zarzu con ym  oskarżonem u u n iew in n ić go od o sk a r­
żen ia  z  art. 45 i 49 u. k. s., a kosztam i p o stęp o w a­
nia o b ciążyć Skarb  P ań stw a.

331

599.

Mimo cofnięcia na rozprawie oskarżenia oskarży­
ciel publiczny ma prawo wnieść apelację  przeciwko 
zapadłem u następnie wyrokowi.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego 
z 28 października 1932 II. K, 772/32.

W  k w e stji k a sa c ji P ro k u rato ra  S ąd u  N a jw y ż s z e ­
go w  T orun iu  z 11 m arca 1932 w  sp raw ie  A lfo n sa  
J., osk. z § 242 i 243/2 k. k.

S ą d  N a jw y ż s zy , po w ysłu ch an iu  w n iosku P ro k u ­
ratora, na m ocy art. 539 k. p. k., u sta la  uchybienie 
S ą d u  A p e la c y jn e g o  w  Toruniu, popełn ion e p o sta­
n ow ieniem  z d. 11 m arca 1932, p o zo staw iającem  
a p e la c ję  P ro k u ra to ra  S ą d u  O kręgow ego  w  Torun iu  
w  sp raw ie  tegoż A lfo n s a  J., oskarżon ego o k rad zie ż  
bez rozpozn an ia.

Uzasadnienie:
P ro k u ra to r S ąd u  N a jw y żs ze g o  w nosi na za sad zie  

art. 538 k, p. k. o usta len ie  u ch ybien ia  S ąd u  A p e ­
lac y jn e g o  w  Toruniu, popełnionego p rze z  p ostan o­
w ien ie z  11 m arca  1932 w  sp raw ie  A lfo n s a  J., 
oskarżon ego o k rad zież , p o zo sta w ia ją ce  a p e la c ję  
P ro k u rato ra  S ąd u  O kręgow ego  w  T orun iu  bez ro z­
p ozn an ia  jak o  n ied o p u szcza ln ą  w obec cofn ięcia  
p rze z  P ro k u ra to ra  osk arżen ia  na rozp raw ie.

W  m yśl art. 61 k. p. k. odstąpien ie o sk a rży c ie la  
p u bliczn ego  od osk arżen ia  po w n iesien iu  aktu  
osk arżen ia  nie w ią że  sądu. J est to odstępstw o od 
czysto ści za s a d y  procesu  skargow ego, p o d y k to w a ­
ne w zględ em  na interes p u bliczn y, w y k ry c ie  p ra w ­
d y  m aterja ln e j i zasad ę  legaln ości.

Z tego p rzep isu  w yn ika, że  w n iesion y a k t o sk a r­
żen ia  p osiad a  w ła sn y  byt, n ie za le ż n y  od w o li jego 
tw órcy, w sku tek  czego  sąd  nie m oże u m orzyć p o ­
stępow an ia  d la  braku  p rzesła n k i p roceso w ej, ż ą d a ­
nia upraw nionego o sk a rży cie la , le c z  m usi za sa d ­
ność odstąpien ia  od o skarżen ia  sp ra w d zić  i w  razie  
jego  bezpodstaw n ości, jeśli nie zach o d zą  inne o ko­
liczn ości, w y łą c z a ją c e  ściganie, ro zstrzygn ąć  k w e ­
stję  w in y  i o d p o w ied zia ln o ści oskarżonego.

Z rze czen ie  się o sk a rżen ia  jest tak, ja k  i p r z y z ­
nanie się oskrażon ego  do w in y  lub za p rze czen ie  
je j, ty lk o  w yrazem  osobistego i ch w ilow ego  stosun­
ku  strony, b iorącej u d zia ł w  rozp raw ie, do tego z a ­
gadnienia, a nie aktem  p o ciąg a ją cym  za  sobą b e z ­
w arun kow o skutki procesow e, g d y ż  zap ad n ięcie  
w sku tek  niego w y ro k u  un iew in n ia jącego  nie b y ło b y  
uchybieniem  pocesow em , c z y li p ogw ałcen iem  p rz e ­
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p isó w  k  p. k., le c z  b łędn em  rozstrzygn ięciem  sp ra ­
w y. N atom iast tak iem  uchybieniem  b y ło b y  u m orze­
nie p ostępow ania  d la  b raku  u praw nion ego o sk a rż y ­
cie la . T ak , ja k  p rzy zn an ie  się oskarżon ego do w iny, 
nie p o zb aw ia  go m ożności za ło że n ia  a p e la c ji od 
w y ro k u  sk azu ją ceg o  w  ra z ie  ustania p rzy cz y n y , 
sk ła n ia ją ce j go do p rz y ję c ia  na siebie cu d ze j w iny, 
tak  i odstąp ien ie  P ro k u rato ra  od  osk arżen ia  nie 
p o zb aw ia  go m ożności co fn ięcia  tego zrze cze n ia  w  
razie  u zy sk a n ia  p rze d  zap ad n ięciem  w y ro k u  dow o­
du w in y  oskarżonego, p rzy cze m  o b ojętn ą  jest rz e ­
czą, c z y  dow ód ten jest now y, c z y  też  b y ł ty lk o  
p rz e z  o sk a rży c ie la  p rzeo czon y. N ied b alstw o  o sk ar­
ży c ie la  p u bliczn ego  m oże b yć p o d staw ą  do p o ciąg ­
nięcia  go do odp ow ied zia ln ości, a le  nie m oże b yć 
w  żad en  sposób p o d staw ą  p raw n ą  b ezkarn ości p rz e ­
stęp cy, a do tego p ro w a d ziło b y  za sk arżo n e  p o sta­
now ien ie S ą d u  A p e la c y jn e g o .

P o zatem  za z n a c zy ć  n a le ży , że  S ą d  A p e la c y jn y  
zu p ełn ie  b łęd n ie  rozciąga  p o ję c ie  jed n o ści u rzęd u  
p roku rato rskiego  na stosunek p o szcze gó ln ych  jego 
p rzed sta w icie li do zagad n ien ia  w in y  oskarżonego. 
Id ąc torem  rozum ow ania S ąd u  A p e la c y jn e g o , m u­
sia ło b y  się d o jść  do w niosku, że  je ś li P ro k u ra to r na 
ro zp raw ie  w  I. in stan cji o d stąp ił od o skarżen ia, a 
sp raw a p rze s z ła  do II. in stan cji w sk u tek  odw ołan ia  
się o skarżon ego  od  w y ro k u  sk azu jąceg o , to p ro k u ­
rator II. in stan cji n ie m óg łb y  p o p ierać oskarżen ia.

B łę d n ie  rów n ież S ąd  A p e la c y jn y  o p eru je  zasad ą  
n ied op u szczaln ości reform ationis in peju s, zasad a  
ta  bow iem  d o ty c zy  w ym iaru  k a ry  a nie k w e stji w i­
ny, w reszcie  w  żad en  sposób nie m ożna z art. 462 
(478 w  daw . num.) k. p. k. w ysn uć, ja k  to czyn i 
S ą d  A p e la c y jn y , w niosku, ż e  p rok u rato r n ie m oże 
z a ło ż y ć  a p e la c ji w  ra z ie  zrzecze n ia  się na ro z p ra ­
w ie o skarżen ia, gd yż, z a k ła d a ją c  a p e la c ję  na k o ­
rz y ść  oskarżonego, proku rator, d z ia ła ją c  w  in tere­
sie publiczn ym , d z ia ła  rów n ież w  jego, o sk arżo n e­
go, interesie, p on iekąd  za  niego, w y rę c z a  go, d ok o ­
n u ją c  czynności, k tóra  p ow inna b yć w  istocie rz e z y  
dokonana p rze z  oskarżonego, w sk u tek  czego 
w spom n ian y p o w y że j p rzep is p rz y z n a je  o sk arżo n e­
m u „p ra w o  w sp ó ln ości'' do tej a p e lacji, z a k ła d a ją c  
zaś a p e la c ję  na n ie k o rzy ść  oskarżonego p roku rator 
obraca się w y łą c zn ie  w e w łasn ym  za k resie  d zia ­
łan ia, u rz e cz y w istn ia ją c  ty lk o  w łasn e  p raw o.

N ie  p r z e c z y  takiem u ro zstrzygn ię ciu  orzeczen ie  
S ąd u  N a jw y żs ze g o  z 5 sierpn ia  1930 II. 4 K . 345/30, 
Zb. O . 116/31, O S P . X  148, gd yż, z rz e k a ją c  się 
o sk arżen ia  na ro zp raw ie  a p e la c y jn e j, p roku rator 
w y ra ż a  zgodę na w szy stk ie  uchybienia, ja k ie  z a s z ły  
w  sp raw ie, zaczem  w  m yśl art. 523 k. p. k. nie m oże 
na nich o p ierać k asacji.

Z  tych  za sad  S ą d  N a jw y ż s z y  o rze k ł jak  w  sen­
te n c ji postanow ienia.

Uwidocznienie w protokóle rozpraw y co do je d ­
nego i tego sam ego św iadka raz, że św iadek złożył 
przysięgą, a drugi raz, że zeznaw ał bez przysięgi, 
powoduje uchylenie wyroku.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego  
z 25 listopada 1932 II. 4 K. 923/32.

S ąd  N a jw y ż s z y , na p o d staw ie  art. 529, 532 k. p. 
k. za sk a rżo n y  w y ro k  S ąd u  A p e la c y jn e g o  w  P o z n a ­
niu z 15 lutego  1932 u ch y la  i sp raw ę, celem  p o ­
now nego je j rozpozn ania, tem uż S ąd ow i A p e la c y j­
nem u p rze k a zu je .

Uzasadnienie:
K a s a c ja  oskarżonego, za rz u c a ją c a  ob razę p raw a  

form alnego p rze z  n iezastosow an ie  art. 108 i 133 k. 
p. k. w  stosunku do św iad k a  S ta n isła w a  S z. i Jana
H., je st uzasadniona.

W  m yśl art. 238 (daw . 236) k. p. k. p rotokół 
stanow i w y łą c z n y  dow ód zach ow an ia  form  p o stę­
pow ania, (chyba, że  zarzucon o św iad o m y fa łsz ), 
z czego  w niosek, że  do inn ych  śro d kó w  d ow odo­
w ych, o ile  ch odzi o stw ierd zen ie  zach ow an ia  r z e ­
czon ych  form  p ostępow an ia, sąd  w y żs ze j in stancji 
sięgać nie m oże i ty lk o  w  p roto kóle  szu k ać m usi o d ­
p o w ied zi na p ytan ie , czy i w  jak i sposób za ch o w a ­
no „form ę p o stęp o w an ia".

C o  do św iad k a  S ta n isła w a  Sz. p roto k ół ro z p ra w y  
a p e la c y jn e j nie d a je  p o d sta w y  do p rz y ję c ia , c z y  
św iad k a  ow ego słuchano pod  p rzysięgą , c z y  bez 
p rzysięg i, a lbow iem  w  p roto k óle  zad ok u m en to w a­
no raz, że  św iad ek  z ło ż y ł p rzysięg ę, drugi raz, że  
ze zn a w a ł bez p rzy sięg i; tak  sam o p rzed sta w ia  się 
sp raw a co do zezn ań  św iad k a  Ja n a  H.

T ego  ro d z a ju  uchybienia, w y m a g a ją ce  zre sztą  
stan ow czego  w k ro czen ia  w  d rod ze n ad zo ru  s łu żb o ­
w ego, nie p o z w a la ją  na o d p arcie  za rzu tu  k a s a c y j­
nego, podniesionego z punktu  w id zen ia  o b ra zy  art. 
108 k. p. k., w obec czego  z a sk a rżo n y  w y ro k  n a le ­
ża ło  w  m yśl art. 515  (daw n. 496) k. p. k. u ch y lić  
i p rze k a z a ć  sp raw ę S ąd ow i I i-e j  in stan cji do p o ­
now nego rozw ażen ia, b ez p o trzeb y  rozw ażen ia, c z y  
d o d a tk o w y  w yw ó d  k a sa cji, jako  n iep od p isan y  n a ­
d a je  się do rozp atrzen ia.

600.

601 .

Doręczenie wyroku sądu karnego do rąk w łas­
nych oskarżyciela prywatnego je st  skuteczne, je ­
żeli w czasie doręczenia nie był d la  oskarżyciela 
prywatnego jeszcze ustanowiony obrońca z urzędu.

Przepisy artl 378 k. p. k. o doręczaniu odpisów 
wyroku obrońcy nie dotyczą oskarżyciela pryw at­
nego.



Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego 
z 28 października 1932 II. 4 K. 783/32.

S ą d  N a jw y żs z y , p ostan ow ił k a sa c ję  o sk a rży cie la  
p ryw atn ego  p o zo staw ić  b ez rozpoznania.

Uzasadnienie:
Z a sk a rżo n y  w y ro k  doręczon o o sk a rży cie lo w i 

p ryw atn em u  23 styczn ia  1931, w y w ó d  zaś k a sa c ji 
w p ły n ą ł dopiero 27 lutego 1931, zatem  po u p ływ ie  
term inu p rzew id zian ego  w  art. 224 (226 now. num.) 
k. p. k. P rz yw ró ce n ie  term inu nie n astąp iło . N a d ­
m ienić n a leży , że  d oręczen ie uskutecznion e 23 
styczn ia  1931, jest p raw id ło w e, tem  b ard zie j, że 
w  ow ym  czasie  o sk a rży c ie lo w i n ie ustanow iono 
je szcze  p ełn om ocn ika (art. 91 k. p. k . ) ; pozatem  
art. 376 § 3 (378 now. num.) w  grę nie w chodzi, 
a lb ow iem  p rzep is ten nie d o ty c zy  o sk a rży cie la .
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602.

U siłowanie skłonienia urzędnika pocztowego do 
naruszenia obowiązków służbowych przez obietnicę 
oddania mu jedn ej trzeciej części łupu uzyskanego 
z przestępstw a, nie stanowi występku z § 333 nie­
mieckiego Kodeksu Karnego (art. 134 i 290 polskie­
go K odeksu K arnego).

Orzeczjenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego  
z 4 listopada 1932 II. 4 K. 777/32.

S ą d  N a jw y żs z y , na p o d staw ie  art. 529 i 532 k. p. 
k. za sk a rżo n y  w y ro k  Sąd u  A p e la c y jn e g o  w  T orun iu  
z 11 m a ja  1932 u c h y la ii  sp raw ę celem  ponow nego 
je j rozp ozn an ia  tem uż S ąd ow i p rzek a zu je .

Uzasadnienie:
O sk arżo n ych  sk azan o  za  to, że  o fiaro w ali k o rz y ­

ści m ają tk o w e u rzęd n ik o w i pocztow em u Jan ow i 
T. w  G d y n i w  tym  celu, ab y  go sk ło n ić  do c z y n ­
ności n a ru sza jące j jego obow iązek  u rzęd ow y, m ia­
now icie do um ożliw ien ia  im o krad an ia  w orków  
pien iężn ych , o raz p od ejm ow an ia  p ien ię d zy  na p o d ­
robione p rz e k a z y  p o czto w e. K o rz y ś ć  m ajątk o w a 
p rzy rze cz o n a  Jan o w i F . m iała  p o le ga ć na tem, że  
Jan  F . m iał o trzym ać 1/3 część  p ien ięd zy, u zy sk a ­
n ych  d rogą p rzestęp stw a. W  ce lu  w ykon an ia  p r z e ­
stęp stw a, w  szczegó ln o ści w  ce lu  u sku tecznienia  
podrobienia p rze k a z ó w  pien iężn ych , oskarżen i k a ­
z a li  sobie w  W a rs za w ie  sp o rzą d zić  podrobioną 
p ie czę ć  p ocztow ą, k tórą  im jak iś gra w er w yk o n ał. 
C z y n  osk arżo n ych  sk w alifik o w an o  jak o  u siłow an e 
p rzeku p stw o  z § 333 k. k. z  r. 1871, a lbow iem  re a ­
liz a c ja  zam ierzo n ych  p rzestęp stw  t. j. u zysk an ia  
p ien ię d zy  zapom ocą podrobion ych  p rze k a z ó w  i ob­
rab ow an ia  am bulansu pocztow ego, p o zo sta ła  w  
stad ju m  n iekaraln ego  p rzygotow an ia, oskarżon ych

bow iem  aresztow an o, zanim  je sz cze  p rzystąp ić  
m ogli do „p o czą tk u  w yk o n a n ia " (§ 43 k. k. z r. 
18 71).

K a s a c ja  oskarżon ych , oparta  na p. a, b art. 494 
(510 n. n.) k. p. k., żą d a  u ch ylen ia  w y ro k u  i z a ­
rzu ca  obrazę § 47, 333 k. k. z r. 1871 w  zw iązk u  
z art. 377 (379 n. n.) k. p. k. z pow odu  b raku  z n a ­
mion p rzestęp stw a, za zn a cza ją c , że  w obec u stalen ia  
p rze z  sąd, iż w ła d z a  p o czto w a  w y z n a c z y ła  św ia d ­
ka Jan a  F . do w e jś c ia  w  k on tak t z oskarżonym i, 
p lan u ją cy m i przestęp stw o, zach o d zi w y p a d e k  p ro ­
w o k acji, skutkiem  k tórej czyn  osk arżo n ych  nie m o­
że  stanow ić żad n ego  p rzestęp stw a.

N ad to  k a sa c ja  zarzu ca , że  b rak  je st w  u zasad n ie­
niu ustaleń  fa k tyczn y ch , iż o fiaro w an ie  k o rzyści 
Jan o w i F . p rze z  osk arżo n ych  n astąp iło  celem  s k ło ­
nienia go do czyn ności, n a ru sza ją c e j jego  obow ią­
ze k  słu żb ow y, tud zież, że  św iad ek  Jan  F . jako  listo­
w y  m iał rz e cz y w iśc ie  m ożność w yk o n an ia  z le c o ­
n ych  m u czyn ności.

S ą d  N a jw y ż s z y  zw a ż y ł, co n astęp uje:
S łu sz n y  jest za rzu t k a sa cji, iż czyn  oskarżon ych , 

p o le g a ją c y  na u siłow an iu  sk łon ien ia  u rzęd n ik a  
p o cztow ego  do n aru szenia  o b ow iązk ów  słu żb ow ych  
p rze z  obietnicę, że  p o d zie lą  się z nim  łup em  w  ten 
sposób, ż e  on u zy sk a  1/3 część  k w o ty  u zysk a n ej 
z p rzestęp stw a, nie stanow i w ystęp k u  z § 333 k. k. 
z r. 1871. P rz e z  „k o rz y ś ć  m a ją tk o w ą " w  rozum ieniu 
§ 333 k. k. nie m ożna, w e d łu g  p ow szech n ie u sta lo ­
nej w yk ład n i, rozum ieć zy sk u  z p rzestęp stw a. Łup, 
k tó ry  sp raw ca  zam ierza  u zy sk a ć  p rze z  w yk o n an ie  
czyn n ości, zabronion ej pod groźb ą  k ary , a  k tó ry  ma 
b yć p o d zie lo n y  p o m ięd zy  u czestn ik ó w  p rze s tę p ­
stw a, nie jest „k o rz y ś c ią  m a ją tk o w ą ", k tórą  p rz e ­
k u p u ją c y  urzęd n ik  tem uż o fiaru je . T a k  „p o d a ru ­
n ek", jak  i „in n a  k o rz y ś ć " , m uszą b yć n ieza leżn e  
od p rze stę p cze j zd o b yczy . N ie jest „p o d a ru n ­
k iem " w ed łu g  p ow szech n ego p ojm ow an ia  r z e c z y  to, 
co d a je  jed en  z w sp ó łsp ra w có w  drugiem u p r z y  p o ­
d zia le  łupu, nie d a je  mu bow iem  tego, co tra k to w a ­
ne jest jako  m ienie d ającego, le cz  d a je  m u m ienie 
obce p rze z  w szystk ich  i d la  w szystk ich  uczestn ików  
p rzestęp stw a  zdobyte. U ży c ie  w  § 333 k  k. w y ra z u  
„p o d a ru n ek " n aśw ietla  zarazem  i ch arak ter „ k o ­
rz y ś c i"  w  sensie w y że j p rzytoczo n ym . N adm ien ić 
n a leży , że  nie in aczej n a le ża ło b y  też  rozum ieć p o ję ­
cie „k o rz y ś c i m a ją tk o w e j"  w  art. 134 i 290 k. k. 
z r. 1932.

O sk arżen i dopuścili się te d y  b ezskn teczn ego 
sk łan ian ia  (podżegania) u rzęd n ika  pocztow ego  do 
w zięc ia  u d z ia łu  (w  ch a ra k te rze  w sp ó łsp ra w c y  a 
m oże pom ocnika) w  przestęp stw ie, k tóre m iało  p o ­
legać na p odrabian iu  p rzek a zó w  p ien iężn ych  i w y ­
dobyw an iu  podstępnem  od u rzęd ó w  p o czto w ych  
p ien iędzy, w  rze czy w isto ści nie n ad an ych  i nie p rze ­
k azan ych , oraz na obrabow aniu  am bulansu p o czto ­
w ego. W  p rzeciw ień stw ie  do k. k. z r. 1932 (art.
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26, 28, 29) p o d żegan ie  tak ie  u le ga ło b y  k a rze  w e ­
d ług k. k. z r. 1871 jed yn ie  w  gran icach  § 49 a k. k. 
z r. 1871, w  szczegó ln o ści o ty le , o ile b y  ow o je d y ­
nie ustnie w yrażo n e  p o d żeg an ie  zw iązan e  b yło  
z „k o rz y ś c ią  jak ieg o k o lw iek  ro d za ju "  (,,V o rte il“ ). 
K o rz y ś c i tak ie j u sta lić  nie m ożna, z y s k  bow iem  p o ­
ch o d zą cy  z  p rzestęp stw a, w  m yśl p ow szech n ie 
uznan ej w y k ład n i, ta k że  w  w y p a d k u  § 49 a k. k. 
z r. 1871, nie m oże b yć b ran y  p od  uw agę, tak  sa ­
mo, ja k  w  w y p a d k u  p rzestęp stw a  z § 333 k. k.

O sk arżen i od p o w iad ać m ogą je d y n ie  za  sui gene- 
ris p rzestęp stw o , p o le g a ją ce  na tem , iż  n akłon ili 
n ieznanego g ra w era  na ob szarze  b. zaboru  r o s y j­
skiego do podrobienia p ieczęci p o czto w ej a to w  
m yśl art. 51, 450 k. k. z r. 1903, skoro p raw o  z r. 
1932 jest su row sze (art. 26, 28, 188, w  zw iązk u  
z art. 2 k. k. z r. 1932). N adm ien ić n a leży , że  tego 
r o d za ju  u ję c ie  rz e c z y  nie w ych o d zi p o za  ram y aktu  
oskarżen ia, w  szczegó ln o ści p oza  gran ice  tożsam o­
ści (iden tyczności) czyn u, b ędącego  przedm iotem  
osk arżen ia  i osądzenia, a k t osk arżen ia  bow iem  do­
ty c z y  w  gruncie rze c z y  (pod w a d liw ą  k w a lifik a c ją  
z ,§  333 k. k.) czyn n o ści p rzy g o to w a w czy ch  do p o d ­
stęp n ego  u zysk a n ia  p ien ię d zy  p r z y  p om ocy p o d ro ­
b ion ych  dokum entów , a ta k ą  czyn n o ścią  (chociaż 
w  ak cie  o skarżen ia  w y ra źn ie  nie w spom nianą) jest 
ta k ż e  p rzestęp n e staran ie  się o podrobion ą p ieczęć 
pocztow ą. T o żsam o ść zaś czyn u  jest zachow ana, 
g d y  ch oćb y p ew n a ty lk o  część  d zia łan ia  p rze stę p ­
nego (czyn n ości w y k o n a w cze j)  p o k ry w a  się z d zia ­
łan iem , określon em  w  a k cie  o skarżen ia.

W  tym  stanie rz e c z y  n a le ża ło  za sk a rżo n y  w yro k  
u ch y lić  i sp raw ę p rze k a z a ć  S ąd ow i A p e la c y jn e ­
m u do ponow nego je j rozp a trzen ia  pod kątem  w i­
d zen ia  art. 450 k. k. z  r. 1903, u w zględ n ien iu  b o ­
w iem  w  szerszym  zak resie  k odek su  karn ego z r. 
1932, w  szczegó ln o ści co do u karan ia  za  b ezsk u ­
teczn e p o d żegan ie  u rzęd n ik a  pocztow ego  do w s p ó ł­
u d zia łu  w oszukań czem  u zysk a n iu  p ien ię d zy  p r z y  
p om ocy podrobion ych  p rzek azów , stoi na p rze s zk o ­
d zie art. 2 k. k. z  r. 1932 w  zw iązk u  z w z g lę d n ie j- 
szem  d la  osk arżo n ych  stanow iskiem  daw nego p ra ­
wa.
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603.
Je że li oszustwo miało być popełnione przez dzia­

łanie dwóch osób, należy w wyroku ustalić ich w za­
jemne porozumienie się.

Orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N ajwyższego 
z 12 listopada 1932 II. 4 K. 798/32.

S ą d  N a jw y ż s zy , na p o d staw ie  art. 518, 529, 532 k. 
p. k. za sk a rżo n y  w y ro k  S ąd u  A p e la c y jn e g o  w  K a ­
tow icach  z 7 lip ca  1932 u ch yla  i sp raw ę, celem  po-

now nego jej rozpoznan ia  tem uż S ąd ow i A p e la c y j­
nem u p rze k a zu je .

Uzasadnienie:
D o m ag ając  się u ch ylen ia  zask arżo n ego  w yroku, 

k a sa c ja  oskarżon ego za rzu ca  ob razę p raw a  m ater- 
jalnego, w  szczegó ln o ści b rak  cech  oszustw a, d alej 
obrazę p raw a  procesow ego, m ian ow icie n iezgo d ­
ność u sta leń  z obroną, tu d zie ż  obrazę u sta w y  am n e­
sty jn e j p rze z  je j n iezastosow an ie, w y ty k a  w reszcie  
p rzy ję c ie , jako  okoliczn ości o b cią ża ją ce j, p o p rze d ­
niego ukarania, k tóre  w inno b yć w yk reślo n e  z  r e ­
jestru  karnego.

S ą d  N a jw y ż s z y  z w a ż y ł, co n astęp u je:
W  usta len iach  d o tych czaso w ych  b rak  istotnie 

znam ion oszustw a. Sam o p o d ję c ie  p rze k a za n yc h  
na konto oskarżon ego O z ja s z a  K . p ien ię d zy  p rzez 
k lien tów  firm y B., m ogłob y w  p ew n ych  o k o liczn o ś­
ciach  stanow ić w y stę p e k  z § 246 k. k. z r. 1871. 
U stalen ia  sądu  tak  I. ja k  i II. in stan cji są  n ie z u p e ł­
ne, b y  p r z y ją ć  oszustw o i nie u w z g lę d n ia ją  w ła ś c i­
w ych  m om entów, k tóre  m ogą za d e cy d o w a ć  o p ra w i­
d ło w ej k w a lifik a c ji czyn u.

S ą d  II. instancji, o d s y ła ją c  do u sta leń  fa k ty c z ­
n ych  S ąd u  I. instancji, w sk a zu je  na to, że  w edłu g
aktu  o skarżen ia  o sk a rżo n y  O z ja s z  K . w sp óln ie
z Izyd o rem  K . (którego sp raw ę w yd zielon o) p o p e ł­
nić m ieli p rzestęp stw o  w  ten sposób, że  Izyd or, 
będ ąc pracow n ikiem  firm y B.. w k ła d a ł do listów  
u pom in aw czych, w y sy ła n y c h  do k lien tów  danej
firm y, b la n k iety  n a d aw cze  na konto P. K . O. Nr.
304,617, t. j. na konto O z ja s za  K ., skutkiem  czego 
k lije n t firm y B,, sąd ząc, że  w p ła c a ją  na konto 
ow ej firm y B., p rz e k a z y w a li p ien iąd ze  w  rzeczy w i- 
stośm i na konto O z ja s z a  K ., k tó ry  p ien iąd ze  te n a­
stępn ie p o d e jm o w a ł i sobie p rzy w ła s z c z a ł. T a k  
u ję te  osk arżen ie  w sk a zu je  na ty p o w y  w y p a d e k  
oszustw a, p op ełn ion ego p rze z  dw u w sp óln ik ów  
(w sp ółsp raw có w ), k tó rz y  p o d zie lili się rolam i w 
ten sposób, że  jeden  z nich t. j. Iz yd o r  K ., k o rz y ­
sta ją c  z dostępu do listów , w y sy ła n y c h  p rze z  firm ę
B., p o d k ła d a ł k łijen to m  firm y p rz e k a z y  z  innym  
num erem  konta i w  ten sposób w p ro w a d za ł w  b łąd  
k lije n tó w  firm y, k tó rz y  pod  w p ły w em  w yw o łan ego  
w  ten sposób b łęd u  d ysp o n o w ali p ien iędzm i swo- 
jem i, t. j. p ła c ili  na konto O z ja s za  K . w  p rzekon an iu  
że  s p ła c a ją  d ług firm ie B . Z aboru  zaś p rz e k a z a ­
n ych  p ie n ię d z y  d o k o n yw a ł drugi w sp ó łsp raw ca  
oszustw a O z ja s z  K ., sz k o d ząc  interesom  m a ją tk o ­
w ym  k lije n tó w  firm y B.

D o tego u ję c ia  osk arżen ia  są d y  obu in stan cji nie 
z a ję ły  jasnego stanow iska, o g ra n iczy ły  się bow iem  
do p rzed staw ien ia  ow ej k o n stru k cji oskarżen ia, nie 
u sta liły  zaś, c z y  tw ierd zen ie  aktu  ask arżen ia  p o ­
d zie la ją , w  szczegó ln o ści co do w zajem n ego  p o ro ­
zum ienia się O z ja s za  i Izyd o ra  K . i p o d zia łu  ró l w  
sposób p o w y że j p rzyto czo n y . Sku tkiem  tego w  z a ­
sad zie  p ra w id ło w a  (prócz osoby p o krzyw d zo n ego)
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k o n stru k cja  oszustw a, p rzed staw io n a  w  a k cie  o- 
sk arżen ia, z a tra c iła  się w  obu w yrok ach , k tóre  w  
jej m iejsce  c h c ia ły  w sta w ić  inne u jęcie , którem u 
jed n ak  brak d ostateczn ej p o d staw y. K o n stru kcja  
sąd u  o d w o ław czego  za ła m u je  się ju ż z tego pow odu, 
ż e  firm a B . pod  w p ły w e m  rzekom ego b łęd u  (że 
k łije n c i je j za p ła cili]  n iczem  nie d ysp on ow ała , w  
szczególn ości nie z rz e k ła  się ża d n ych  roszczeń, 
zre sztą  n iew iad om o d laczego  firm a B , m iała  są ­
d zić ,że  k lien ci je j za p ła cili, p ła c ą c  na obce k on ­
to. B y ć  m oże, że  p ew nego ro d za ju  w strzem ięź li­
w e stanow isko  sąd u  tłu m a czy ć  m ożna o k oliczn o ś­
cią, że  nie chciano w y p o w ia d a ć  się co d ow in y i co 
do u d z ia łu  w  p rzestęp stw ie  Iz y d o ra  K ., skoro sp ra ­
w ę jego  w yd zie lon o , w obec czego  będ zie  ona z a ła ­
tw ion a w  postęp ow an iu  odrębnem , którego  w y n i­
ku  nie chciano obecnie p rzesą d zać. T a k ie  jedn ak  
stanow isko  n a le ża ło b y  u zn ać za  n iesłu szn e i nie- 
o d p o w ia d a jąc e  u staw ie. P re ju d y c ja ln ie , o ile  to 
jest potrzeb n e do o sąd zen ia  w  osobnem  p o stęp o ­
w aniu  jedn ego ze  w sp ó łsp raw ców , n ie ty lk o  m ożna, 
a le  i n a le ż y  z a ją ć  zd ecy d o w an e  stanow isko co  do 
u d z ia łu  drugiego sp raw cy , którego  sp raw ę w y łą ­
czono, je ż e li dane usta len ia  są  p otrzebn e do p ra w i­
d ło w eg o  za ła tw ie n ia  p rocesu  w  zakresie , w  jak im  
w  dan ej ch w ili z a ła tw ić  go n a leży ,

N iety lk o  z re sztą  w  m otyw ach, a le  i w  sen ten cji 
w y ro k u  n a le ż y  dać, w  m iarę p otrzeby, w y ra z  
ch o ciażb y  część  ich m iała  b y ć  sąd zon a w  p o stę ­
p ow an iu  odrębnem . P rz e z  to w sp ó łsp raw ca, k tó re­
go sp raw ę w yłączo n o , nie b ęd zie  sk a z a n y  w  obec- 
nem  postępow aniu, p o n iew aż mimo zazn aczen ia  w  
sen ten cji jego u d ziału , sę d zia  o  jego w in ie i k a rze  
o rzek a ć  n ie  będzie. W o b ec zaś tre ści art. 7 k.k.p. 
w  ow em  odrębnem  postęp ow an iu  sąd  n ie  będ zie  
w ią za n y  orzeczen iem  an alogiczn em  ju ż  zap ad łem , 
a n aw et i sędzia, k tó ry  ta k że  w  p o p rzed m em  p o ­
stępow an iu  w  sp raw ie  jedn ego z u czestn ików  p r z e ­
stęp stw a w y ro k o w a ł, n ie je st w ią za n y  tem, co 
pop rzed n io  u sta lił w  innem  postępow aniu.

W  tym  stanie rze czy , w obec n ied o k ład n o ści i 
n iejasn ości u sta leń  fa k ty c zn y ch  nie m ożna p r z y ­
jąć, b y  p raw o m a terja ln c  p raw id łow o  za sto so w a ­
no, w obec czego  z a sk a rżo n y  w y ro k  n a le ży  u ch ylić  
b ez p o trzeb y  szczegó łow ego  ro zw a ża n ia  d alszych  
za rzu tó w  k a sa c ji;  z a z n a c zy ć  ty lk o  m ożna, że  czyn  
c ią g ły , p o p ełn io n y  częściow o p rzed , częścio w o  po 
am n estji, n ie  p o d lega, o ile  zaś chodzi o za tarcie  
sk azan ia  w e d łu g  p raw a  o b o w iązu ją ceg o  na ob sza­
rze  R ze czyp o sp o lite j a u strja ck ie j, to ew en tu aln y  
akt za tarcia  ścigan ia  n ie w y w ie ra  sk utków  w  P o l­
sce, tak  sam o zresztą , ja k  sam  w y ro k  sk a z u ją c y  
w ła d z y  za g ra n iczn e j. P ozatem  zaś k a sa c ja  nie 
tw ierdzi, b y  za ta rc ie  sk azan ia  w  rzy c zy w is to śc i w 
A u s tr ji  n astąp iło , tw ie rd zi jed yn ie , że  ku  tem u 
zach o d zą  ju ż u staw o w e w arun ki.

K 603 — 604

W łaściciel firmy zagranicznej, który w Rzeczy­
pospolitej Polsk iej zbiera zamówienia, nie posia­
d a jąc  jednak tutaj sk ładu towarów, nie je st  obo­
wiązany do wykupienia świadectwa przem ysło­
wego 1).

Orzeczenie Izby drugiej (sek. i )  Sądu Najwyższego 
z 25 listopada 1932, I I.  4. K. 844/32.

S ąd  N a jw y ż s z y  n a p o d staw ie art. 529, 516  p. a., 
535, 518 k. p. k. za sk a rżo n y  w yro k  S ąd u  O k ręg o ­
w ego w  K a to w ica ch  z 28 cze rw ca  1932 u c h y l a  
i G u staw a  R ., k u p ca  w  L ipsku, oskarżonego o to, 
że  od 1 styczn ia  1931 bez św iad ectw a  p rze m y sło ­
w ego p ro w ad ził h urtow ną sp rzed a ż k a w y  i h erbaty  
g łów n ie kupcom  i p rzem ysłow com  ze sk ła d u  w 
K a to w ica ch  p rz y  ul. M ick ie w icza  14 w  firm ie Sch. 
u n i e w i n n i a  i kosztam i p ostęp ow an ia  karn ego  
S k arb  P ań stw a  o b c i ą ż a .

Uzasadnienie:
K a s a c ja  oskarżon ego za rzu ca  obrazę art. 98 

u sta w y  o p ań stw ow ym  p od atku  p rzem ysło w ym  
p rze z  p rzy ję c ie , że  o sk a rżo n y  jako  w ła śc ic ie l z a ­
granicznego p rzed sięb iorstw a handlow ego, jest 
kom iw ojażerem , obow iązan ym  do o p ła ty  podatku ; 
nadto w y ty k a  sk azan ie  oskarżon ego za  czyn  nie 
o b ję ty  oskarżen iem  bez dania m u sposobności do 
obrony w  tym  kierunku.

K a s a c ja  P ro k u rato ra  zarzu ca  obrazę części II A .
I. 1 za łą c zn ik a  do art. 23 u sta w y  o p ań stw ow ym  
p od atku  p rzem ysło w ym  p rze z  n iezastosow an ie  tych  
p rzep isów  do ustaleń , s tw ie rd za ją cy ch  po stro ­
nie oskarżonego hurtow ną sp rzed aż tow arów .

S ą d  N a jw y ż s z y  z w a ż y ł co n astęp u je:
W e d łu g  u staleń  w y ro k u  oskarżon y, jako  w ła ś ­

c ic ie l firm y „R . L e ip z ig “ , p o ło żo n ej p o za  g ran ica­
mi P ań stw a  P olsk iego , p r z y je ż d ż a ł k ilk a , a n aw et 
k ilk an aście  r a z y  do roku  do P olsk i, g d zie  od k u p ­
ców  zb ie ra ł zam ów ienia na hurtow ne zakupn o to ­
w arów , poczem  ze  sw ego za k ła d u  p o tw ierd za ł z a ­
w arcie  u m ow y i w y s y ła ł  tow ar za m a w ia ją cym  za  
pośred n ictw em  firm y sp e d y cy jn e j S ch en k er i S-ka. 
P o lece n ia  w y d aw an e  czasam i firm ie sp e d y cy jn e j, 
b y  tow ar n a d esła n y  tym czasow o za trzy m a ła  do d y ­
sp o z y c ji oskarżon ego lub jego firm y, b y ły  w y w o ­
łan e  nieporozum ieniam i z odbiorcam i co do jakości 
tow aru, z a p ła ty  cen y  kupna, lub zab ezp ieczen ia .

W  tak  ustalonem  d zia łan iu  nie d o p a trzy ł się sąd 
zarzu co n ej oskarżonem u hurtow nej sp rz e d a ż y  to ­
w a rów  p rz e z  oskarżon ego ze  sk ła d u  w  f-m ie Schen-
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604.

Tak samo orzeczenie Izby drugiej (sek. 4) Sądu N a j­
wyższego z 25 listopada 1932, I I .  4. K. 868/32 w odniesieniu 
do działalności tegoż kupca za rok 1930.



k er w  K ato w icach , lecz  czyn  jego o k re ślił jako  
d zia ła n ie  pom ocnika p o d ró żu jące go  t. zw . kom i­
w o jażera , p racu ją ceg o  na rachun ek w ła sn y  (par. 
27 rozp. w ykon, do ust. o państw , pod. .przem . 
poz. 550/25 D z. U .).

O b ow iązek  o p ła ty  p o d atku  p rzem ysło w ego  c ią ­
ż y  na osobach fiz y c z n y c h  lub p raw n ych , w y k o n u ­
ją c y ch  w  p ań stw ie  zarob kow o p rzem ysł, h an d el lub 
rzem iosło  w  w aru n k ach  u staw ą  b liże j określon ych. 
S tąd  też  firm y  zagran iczn e, p rzem ysło w e lub h an ­
dlow e, n a d s y ła ją c e  odbiorcom  w  P o lsc e  sw e w y ­
tw o ry , p o d atk u  p rzem ysło w eg o  nie o p ła ca ją . G d y ­
b y  natom iast firm y  te w  P o lsce  m ia ły  sw o je  s k ła ­
dy, sk ąd b y  d o k o n y w a ły  sp rzed aż, m u sia łyb y  o p ła ­
cać p o d a tek  p rzem ysło w y, w te d y  bow iem  p ro w a d zi­
ły b y  w  p ań stw ie  zarob kow o handel. S koro  sąd 
u sta lił, że  o sk a rżo n y  tak iego  sk ła d u  w  P o lsce  nie 
m iał,a  za  tak i sk ład , ja k  to słu szn ie w y ro k  p r z y j­
m uje, n ie m ożna u w a ża ć  p rzetrzym an ia  tow aru  
u sp ed yto ra  w sk u tek  zm ian y  zlece ń  w y d a n yc h  sp e­
d ytorow i co do tow aru  w ysła n eg o  do odbiorcy, to 
w y w o d y  k a sa c ji P ro k u ratora , że  tak ie  zlece n ie  n a­
le ż y  u zn ać za  stw orzen ie  sk ła d u  tow arow ego, są 
n ieuzasadn ione. H an d el h u rlcw n y  nie m usi u trz y ­
m yw ać sk ła d u  tow arow ego, bo hurtow nik m oże z a ­
k u p y w a ć  tow ar i w p ro st k iero w ać go do sw ego od ­
biorcy. M usi istnieć jed n a k  w  pań stw ie  p rze d się ­
biorstw o handlow e, p row ad zo n e p rz e z  osobę f iz y c z ­
n ą lub praw n ą, d okon u jące tra n z a k c ji hurtow nych. 
S koro  o sk a rżo n y  tak iego  p rzed sięb io rstw a  w  p ań ­
stw ie nie p ro w ad ził, to nie m oże b y ć  p o ciągan y  
do o p ła ty  p o d a tk u  od za ję c ia  h andlow ego, w y k o ­
n yw an ego  zagranicą.

K o m iw o ja żerstw o  jest za jęc iem  p rzem ysłow em , 
p o le g a ją cem  na zarob kow em  zb ieraniu  zam ów ień 
i za ła tw ia n iu  sp raw  d la  cu d zy ch  firm  h an d low ych  
lub p rzem y sło w y ch  w  ich im ieniu i na ich rach u ­
nek. Stosunek p raw n y  k o m iw o jażera  do firm y, d la  
k tó rej p racu je , jest z punktu  w id zen ia  u sta w y  o 
p o d atk u  p rzem ysło w ym  obojętny, d e cy d u ją c ą  jest 
okoliczn ość, że  k o m iw o ja żer tw o rz y  ze  sw ej d zia ­
ła ln o śc i zarob kow ej p rzed sięb io rstw o  i że  z te j 
sw o je j d zia ła ln o ści osiąga bezpośredn io  zarobek. 
G d y  ustalono, że  o sk a rżo n y  b y ł w ła ścic ie lem  fir ­
m y, d la  k tórej zb ie ra ł zam ów ienia, to nie m oże on 
u ch odzić za  k o m iw o jażera  i z  tego ty tu łu  b yć p o ­
c ią ga n y  do o p ła ty  p od atku  p rzem ysło w ego  (§§ 84, 
87 kod. han dl. niem .).

P o w o ła n ie  się na ust. 2 § 27 rozp orząd zen ia  w y ­
kon aw czego  (D z. U. poz. 560/25) jest n ieu zasad n io­
ne, je ż e li bow iem  z p rzep isu  tego m iałob y  w y n i­
kać, że  k o m iw o jażer firm y zag ran iczn ej m a b yć 
u w a ża n y  za  sp rze d a jąc e g o  tow ar na którego  d o ­
staw ę p rzy jm u je  zam ów ienie, a skutkiem  tego ma 
obow iązek  w yk u p n a  św iad ectw a  p rzem ysło w eg o  na 
han del tow arow y, w  n in ie jszym  w y p a d k u  w e d łu g  
cz. II A . I., kat. 1 za łą c zn ik a  do art. 23 u sta w y  o
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p o d atk u  p rzem ysło w ym , to tak  p o ję ty  p rzep is  ro z ­
p o rzą d zen ia  w y k o n aw czeg o  nie m iałb y  o p arcia  w  
ustaw ie, je ż e lib y  zaś m iał stan ow ić w y k ła d n ię  u- 
sta w y  (do D zien n ik a  U staw  zre sztą  n ien ależącą), 
to w y k ła d n ia  tak a  za  słu szn ą  uzn an ą b yć nie m o­
że, g d y ż  b rak  je j p o d staw y  p raw n ej, zw ła s zc z a  w o ­
b ec art. 1, 5 i 11 u sta w y  o p ań stw ow ych  podatku  
p rzem ysło w ym .

G d y  w  m yśl p o w y ższeg o  o sk arżo n y  nie b y ł obo­
w ią za n y  do w yk u p n a  św iad ectw a  przem ysłow ego, 
p rzeto  n a le ża ło  go uniew innić, b ez ro zp atryw an ia  
d a lszy ch  zarzu tó w  k a sa c ji, d o ty czą cy ch  o b ra zy  p ra ­
w a procesow ego.

K 604 — R  605

605.

Ustanowiony w § 8 rozporządzenia wykonawcze­
go z 29 grudnia 1926 poz. 95127 Dz. Ust. termin dla 
rozesłania nakazów płatniczych podatku od lokali 
je st terminem porządkowym.

W y ro k  N. T. A. z 13 m aja 1932. L. rej. 4585/30 .

M. •

N. T. A . zm ienia w yro k  W o jew ó d zk ieg o  Sąd u  
A d m in istra cy jn eg o  i o d d a la  sk argę tak że  w  części 
d o tyczą ce j w ym iaru  podatkow ego  za  lata  1926,
1927 i 1928.

P o w o d y :
M agistra t m. T oru n ia  w y m ie rz y ł K a sie  C h orych  

m. T oru n ia  n ak azem  p łatn iczym , d oręczon ym  w  dn 
2 p a źd ziern ik a  1929 r., na p o d staw ie  art. 4 i 5 u sta­
w y  z dnia 2 sierpn ia  1926 r. poz. 550 D z. U st. p o ­
datek  od  lo k a li za  czas od 1 sierpn ia 1926 r. do koń ­
ca r. 1929 w  łączn e j k w o cie  961 z ł. 51 gr., a w n ie­
sion y p rzec iw k o  tem u w ym iaro w i sp rzeciw  K a s y  
C h o rych  o d d a lił re z o lu c ją  z  2 listop ad a 1929.

K a s a  C h o rych  w n iosła  p rzec iw k o  M agistratow i 
m. T oru n ia  sk argę do W o je w ó d zk ie g o  S ąd u  A d m i­
n istracy jn ego  w  T oruniu, d om agając się zw oln ienia  
je j od p o d atk u  od lo k a li jak o  in sty tu cji d ob roczyn ­
nej lub zw oln ienia  je j od p o d atk u  za la ta  1926 —  
1929.

W yro k iem  z 25 m arca 1930 u ch y lił W o je w ó d z ­
ki S ą d  A d m in is tra c y jn y  w ym iar nałożon ego na p o­
w ód kę p o d a tk u  od lo k a li za  la ta  1926, 1927 i 1928 
i o d d a lił sk argę odnośnie do p od atku  za  r. 1929. W  
u zasad n ien iu  w y ro k u  S ą d  I in stan cji, p o w o łu jąc  się 
na w y ro k  N. T . A . z 21 s tyczn ia  1929 L. R ej. 
4107/26 u zn ał, że  K a s a  C h o rych  nie jest in sty tu cją  
dobroczyn ną, zw oln ion ą  od p o d atk u  od lok a li, p o ­
w ód ka jest zatem  obow iązan ą do ponoszenia p o ­
datku, w ym ierznego  za  r. 1929. N atom iast u zn ał 
S ąd  I in stan cji w ym iar p o d atk u  za  la ta  1926 —
1928 za  sp rze czn y  z p rzep isem  § 8 ro zp orząd zen ia  
w yk o n aw czeg o  z 29 grud nia 1926 poz. 95/27 Dz* 
Ust., w e d łu g  którego  rozesłan ie  n ak azó w  p ła tn i­



czyc h  na p o d atek  od lo k a li winno b yć ukoń czon e 
n a jp ó źn iej do 15 styczn ia  k ażd ego  roku  p o d a tk o ­
w ego.

O d  tego w y ro k u  w n iósł p o zw an y  M agistrat m. 
T oru n ia  re w iz ję  do N. T . A ., k tórą  n a le ża ło  u- 
w zględ n ić.

J a k  to bow iem  słu szn ie  podnosi p o zw an y, term in 
ustan ow ion y w  § 8 ro zp o rząd ze n ia  w yk o n aw czeg o  
z 29 grudnia 1926 dla rozesłan ia  n ak azó w  p ła tn i­
czych , jest w obec b raku  sa n k cji p raw n ej term inem  
p o rząd k o w ym  dla w ła d z  w ym iarow ych , n iezach o ­
w an ie  zatem  tego term inu nie m oże o czy w iście  p o ­
zb aw iać w ła d z y  ustaw ow ego  p raw a  poboru p o d a t­
ku, w zgl. sk u tk o w ać zw oln ien ia  od obow iązku  p o ­
datkow ego.

W  części, d o tyczą ce j u ch ylen ia  w ym iaru  p o d a t­
ku  od lo k a li za  la ta  1926 —  1928, o p arł zatem  S ąd  
I in stan cji sw ój w y ro k  n a b łęd n em  za p a tryw a n iu  
praw nem .

W  sk ard ze  k w est jonu je  p o w ó d k a  p raw o p o zw a ­
nego do w ym iaru  p o d atk u  w ste cz  za  la ta  1926 —  
1928 z tego pow odu, że  zdan iem  je j a ż  do z a p a d ­
n ięcia  w y ro k u  N. T . A . z 21 s tyczn ia  1929 L. R ej. 
4107/26 (Zbiór w y ro k ó w  N r. 14 S.) o rzek a jącego , 
że  K a s y  C h o rych  nie są in stytu cjam i dobroczyn ne- 
mi, zw oln ionem i od p o d atk u  od lokali, p ow ódka 
b y ła  zw oln ion ą  od p o d atk u  od lo k a li na m ocy  w y ­
roku  W o je w ó d zk ie g o  Sąd u  A p e la c y jn e g o  w  T o ru ­
niu z 25 listop ad a 1925 r.

A rgu m en t ten jest p o zb aw io n y  praw n ego  zn a c ze ­
nia, albow iem  p o w o ła n y  w y ro k  W o jew ó d zk ieg o  
Sąd u  A d m in istra cy jn eg o , ja k  w y n ik a  ze  z n a jd u ją ­
cego się w  ak tach  sp ra w y  odpisu, w y d a n y  zo sta ł 
w  sp orze K a s y  C h o rych  m. G ru d z ią d za  z M ag istra ­
tem  m. G ru d z ią d za  o p o d a tek  od lo k a li i to p rzed  
obow iązyw an iem  u sta w y  z 2 sierpn ia  1926 r. poz. 
550 D z. U st., nie p rze są d za  zatem  w  niczem  obo­
w ią zk u  p odatkow ego  pow ódki za  la ta  1926 —  1928.

W  tym  stanie rz e c z y  n a leża ło  o rzec ja k  w y że j.

R  605 — 606

606.

W ładza adm inistracyjna nie je st powołana do 
orzekania o nabyciu na zasadzie art. 9 ustawy wod­
nej (poz. 574128 Dz. U st.) w łasności gruntów, u- 
zyskanych przez regulacją.

W yro k  N. T, A. z 24 m aja 1932. L. rej. 7197/30.

U rząd  W o je w ó d zk i w  S tan isław o w ie  d e c y z ją  z 
29 m arca 1929, p o w o łu jąc  się na w yn ik  d och od ze­
nia kom isyjnego, p rzep ro w ad zo n eg o  w  dniu 23 lip ­
ca 1928, orzek ł, że  grunty, u zy sk a n e  w sku tek  bu­
d ow li reg u lacyjn y ch , d okonan ych  w  gm inie D ołh e

na D n iestrze  p rzed  p rze szło  20 la ty  w y łą c zn ie  na 
ko szt Skarbu  P ań stw a, ozn aczon e na m iejscu  p rz y  
dochod zen iu  kom isyjnem  palikam i, p rz y p a d a ją  na 
za sad zie  art. 9 u sta w y  w od n ej (poz. 574/28 D z. 
Ust.) z  w y ją tk ie m  obszaru  oznaczon ego palikam i 
Nr. 24, 26, 32 i 30, na w łasn ość S karb ow i P ań stw a 
i zo b o w ią za ł się P ań stw o w y  Z a rzą d  W o d n y  w  S ta ­
nisław ow ie, ab y  celem  u m ożliw ien ia  m ieszkańcom  
gm iny D ołh e p o jen ia  b y d ła , w yp asan ego  n a łą c e  
gm innej, zam kn iętej ze  w szystk ich  stron wspom- 
nianem i w y ż e j gruntam i, p rzyzn an em i Skarbow i 
P ań stw a, o raz celem  u żytk o w an ia  gruntów  m ięd zy  
p alikam i N r. 36, 34, 35 i p a likam i 33, 31, 30, 24, 
25 i 33, w y m ie rzy ł obok p a lik a  N r. 7 p ó jło  o szero ­
kości 100 m. z dostępem  do p astw iska  o raz dw ie 
drogi o szerokości 3 m —  jed n ą m ięd zy  p alik am i 
N r. 28 i 31 i drugą p o m ięd zy  p alikam i N r. 33 i 35. 
M in isterstw o R obót P u b liczn ych  orzeczen iem  z 24 
kw ietn ia  1930, w yd an em  w  za łatw ien iu  odw ołania, 
w niesionego p rze z  gm inę D ołhe, u trzym ało  w  m ocy 
orzeczen ie  U rzęd u  W o jew ó d zk ieg o  z tą  jed yn ie  
zm ianą, że  szerokość w spom n ian ych  w y że j dw óch 
dróg w yn o sić m a 6 m.

N a to orzeczen ie  m inisterjaln e w n iosła  gmina 
D o łh e  sk argę do N. T. A ., k tó ry  ro z w a ży ł, co n astę­
p u je:

W  odw ołaniu, w niesionem  od orzeczen ia  U rzęd u  
W ojew ó d zk ieg o , sk arżą ca  gm ina d om agała  się u z ­
nania, że  grunty, p rzyzn an e  tem  orzeczen iem  S k a r­
bow i P ań stw a, p r z y p a d a ją  je j i pod n iosła  w  u za ­
sadnieniu  tego wniosku, że  grun ty te stanow ią od 
n iep am iętnych  czasów  je j w łasn ość i że  dow odem  
tego jest, ż e  gruntów  tych, jako  dobra gm innego 
u ży w a ła  od n iep am iętnych  czasów , a S k arb  P a ń ­
stw a n iety lk o  nie p odn osił co do ich w łasn ości ż a d ­
nego roszczen ia, le cz  naw et za  p rz e ja z d  p rze z  nie 
o raz za  u żyw a n ie  p o szczegó ln ych  m iejsc, jak o  s k ła ­
dów, p ła c ił  sk arżą ce j gm inie w yn agrod zen ie . W  
zaskarżo n em  orzeczen iu  uznano p o w y ższe  tw ie r­
d zen ie sk arżą ce j gm in y za  g o ło słow n e i sp rzeczn e 
z w yn ikam i dochodzen ia  kom isyjn ego  o ra z  z o ś­
w iadczen iam i zastęp ców  sk arżą ce j gm iny, złożon e- 
mi w  toku tego dochodzenia. W  sk ardze, w n iesio­
nej do N. T . A ., sk arżą ca  gm ina za rzu ca  n a ru sze­
nie p raw  je j s łu żą cy ch  i za rzu t ten opiera na p r z y ­
toczonych  w y że j w yw o d ach  za w a rty ch  w  o d w o ­
łaniu.

M in isterstw o R obót P u b liczn ych  w  o d p o w ied zi 
na sk argę podnosi, że  sk arżą ca  gm ina w in n a b y ła  
na za sad zie  art. 196 u sta w y  w od n ej zg ło sić  sw o je  
roszczen ie  i z a rzu ty  p r z y  dochodzen iu  kom isyjn em  
albo w  term inie, w sk azan ym  w ogłoszen iu  z a r z ą ­
d zen ia  tegoż dochodzenia, i że  w obec tego M in ister­
stw o na za sad zie  art. 85 (ust. 2 p. b) ro z p o rz ą d ze ­
nia P re z y d e n ta  R ze czyp o sp o lite j z 22 m arca 1928 
o postępow aniu  ad m in istracyjn em  (poz. 341 D z. 
U st.), nie b y ło  obow iązan e w zią ć  pod rozw agę ro ­
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szczeń  sk arżą ce j gm iny co do w łasn ości sp ornych  
gruntów .

N a te w y w o d y  M in isterstw a n a le ży  za zn a czyć, 
że  zaskarżon em  orzeczen iem  nie odm ów iono w z ię ­
cia  pod  rozw agę p rzytoczo n ych  w y ż e j w yw o d ó w  
sk arżą ce j gm iny, za w a rty ch  w  je j odw ołaniu , lecz  
w zięto  je  pod  rozw agę i uznano za  n ieu zasad n io ­
ne. P rzed m iotem  zask arżo n ego  o rzeczen ia  jest w o ­
bec tego nie odm ow a m eryto ryczn ego  rozp atrzen ia  
p rzez M in isterstw o p o w y ższy ch  w y w o d ó w  s k a rż ą ­
cej gm iny, le cz  uzn an ie roszczen ia  te jże  gm in y za 
n ieuzasadnione. G d y  zaś N. T . A . w e d łu g  art. 1 
u staw y  z 3 sierpn ia  1922 poz. 400/26 D z. U st. p o ­
w o ła n y  jest w łaśn ie  i ty lk o  do o rzek an ia  o le g a l­
ności orzeczeń  ad m in istra cyjn ych  a zatem  do o rz e ­
kan ia  ty lk o  o tem, co jest przedm iotem  z a s k a rż o ­
nego orzeczen ia , p rzeto  okoliczn ość, że  M in ister­
stw o w ła d n e  b yło  odm ów ić w zięc ia  pod rozw agę 
w y w o d ó w  za w a rty ch  w  o d w ołan iu  sk a rżą ce j gm i­
ny, sam a p rz e z  się nie zw aln ia  N. T . A . od  obo­
w ią zk u  lo zp o zn a n ia  legaln o ści tego, o czem  M in i­
sterstw o w  rze czy w isto ści orzekło.

O ile ch odzi o rze c z  sam ą, stw ierd zić  n a leży , że 
w e d łu g  postanow ień, za w a rty ch  w  u stępie 1 art. 
9 u sta w y  w od n ej grunt, u zy sk a n y  w sk u tek  bud ow li 
re g u la c y jn y ch  m ięd zy  lin ją  brzegu, a budow lam i 
regu lacyjn em i, tu d zież  ło ż y s k a  w ód p łyn ących , 
o dcięte  p rzekopam i, p rz y p a d a ją  tym , k tó rz y  p on o­
szą  k o sz ty  p rzed sięb iorstw a. P rzep is  ten stw arza  
n iew ątp liw ie  ty tu ł n ab ycia  w łasn ości. D o  o rz e k a ­
nia zaś o n ab yciu  w łasn ości p o w o łan e są  w  razie  
sporu  są d y  pow szechn e, o ile  u staw a w y ra źn ie  nie 
stanow i in a cze j. G d y  zaś w  u staw ie w odn ej, o k tó ­
rej m ow a, nie p rzek a zan o  w y ra ź n ie  w ła d z y  ad m i­
n istra cy jn e j o rzek an ia  o n ab yciu  w łasn ości z  ty tu łu  
ustanow ionego w  art. 9, a zaskarżo n em  orzeczen iem  
lub zatw ierd zo n ą  niem  d e c y z ją  U rzęd u  W o je w ó d z ­
kiego orzeczon o w ła śn ie  o p rzy p a d n ięciu  sp ornych  
gruntów  S karb ow i P ań stw a  na w łasn ość, n a leża ło  
u ch y lić  tę część  zask arżo n ego  orzeczen ia, jak o  w y ­
dan ą p rze z  n iew ła ściw ą  w ła d z ę .

Natomiast należało oddalić skargę, o ile ona do­
tyczy się pójła i dwóch dróg, będących przedmio­
tem zaskarżonego orzeczenia, jako nieuzasadnioną.

Skarżąca gmina wywodzi, że leży na prawym 
brzegu Dniestru, a pastwisko, przy którem wyzna­
czono pójło, znajduje się na lewym brzegu Dnie­
stru, że wskutek tego i wobec braku mostu przepę­
dzać musi bydło na powyższe pastwisko przez nurt 
Dniestru, że wartkość prądu rzeki i nierówność ko­
ryta uniemożliwa kierowanie bydła przy tem prze­
pędzie w ten sposób, aby wstępowało na pastwisko 
tylko na przestrzeni 100 m., gdyż bydło w wodzie 
rozprasza się i wychodzi na brzeg przeciwny w 
miejscu, które okazuje się pojedyńczym sztukom 
możliwe według ich siły fizycznej, szybkości prądu 
i podłoża, że z tych powodów zachodzi potrzeba
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u tw orzen ia  p ó jła  lub dostępu  do p astw iska  na c a ­
łe j  jego  p rzestrzen i oraz, że  rów n ież 6 m. szero k o ­
ści dróg, p rzew id zia n ych  w  zaskarżon em  o rz e c z e ­
niu, jest n ie w y sta rcz a ją ca  do p rzep ęd u  b yd ła .

W e d łu g  postanow ień, za w a rty ch  w  art. 92 u sta ­
w y  w od n ej, jak  długo o b ow iązan y  do u trz y m y w a ­
nia w o d y  z n a jd u je  się w  p osiad an iu  odsyp isk, musi 
w ła ścic ie lo w i lub u żytk ow n ik o w i gruntów  n a d ­
b rzeżn ych  ze zw o lić  na dostęp do w o d y  p ły n ą c e j i 
um ożliw ić je j  u żytk o w an ie  stosow n ie do potrzeb 
gosp od arczych  z zach ow an iem  p rzep isó w  art. 91. 
P on iew aż tych  p otrzeb  g o sp o d arczych  b liże j nie o- 
kreślono, p r z y ją ć  n a le ży , że  u staw o d aw ca  ocenę 
ich p o zo sta w ił sw obodnem u uzn an iu  w ła d z y . G d y  
zaś sp ra w y  —  a tem sam em  i p o szczegó ln e  k w estje , 
w  k tórych  w ła d z e  a d m in istracyjn e  upraw n ion e są 
do ro zstrzyga n ia  w e d łu g  sw obodnego uznan ia w  
granicach, p o zo staw ion ych  tem u uznaniu, w y łą c z o ­
ne są  na za sad zie  art. 3 p. b) w spom n ian ej już w y ­
że j u sta w y  z 3 sierpn ia 1922 z pod o rzeczn ictw a 
N. T . A ., p rzeto  N. T . A . postanow ienia  z a s k a r­
żonego orzeczen ia, d o ty czą ce  szeroko ści p ó jła  i obu 
dróg, ro z p a try w a ł ty lk o  w  tym  kierunku, c z y  w ła ­
dza p rze k ro c zy ła  niem i zak reślo n e  je j gran ice sw o ­
bodnego uzn ania. P rzek ro czen ia  tego w ła d z y  N. 
T. A . n ie m ógł d op atrzeć  się w  zaskarżo n em  o rz e ­
czeniu. O k reślen ie  bow iem  p o w y ższy ch  szerokości 
n astąp iło  n ie dow olnie, le c z  na p o d staw ie  opinji 
zn a w cy  technicznego, w yd an ej p r z y  dochodzeniu 
kom isyjnem . W e d łu g  te j zaś op in ji w y sta rc za  dla 
p ó jła  szerok o ść 100 m., a d la  obu dróg szerokość 
n aw et ty lk o  3 m.

R 606 — 607

607.

Okoliczność, iż K om isja Odwoławcza, mimo za- 
oczności wymiaru, orzeczonej w m yśl art. 50 ust. 
5 ustawy o państwowym podatku dochodowym 
poz. 411 Dz. Ust. z 1925 r.J, uwzględniła w yjaśn ie­
nia i dowody, przedstawione przez podatnika, nie 
może uzasadnić skargi k asacy jn ej Przew odniczą­
cego K om isji O dwoławczej (art. 73 ust. ostatni).

W yrok N. T. A. z 20 czerwca 1932, L. rej. 3444/31 .

N. T. A . o d d ala  sk argę P rzew o d n icząceg o  K o ­
m isji O d w o ła w cze j, jako  nieuzasadnioną.

P o w o d y:
S k a rga  zarzu ca , że  K o m isja  O d w o ła w cza  w  z a ­

skarżonem  o rzeczen iu  o b raziła  p rze p isy  form alne 
u sta w y  o p ań stw ow ym  p od atku  dochodow ym  (poz. 
4 11 D z. U st. 1925 r.) p rze z  to, iż —  w b rew  w n io s­
kow i sk arżąceg o  — ? p o trą ciła  z p o d staw y  w ym iaru, 
ustalon ej p rze z  w ła d z ę  I in stan cji, stratę w  k w o ­
cie 44.500 zł., poniesioną p rze z  p ła tn ik a  w sku-
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tek  rozw iązan ia  um ow y o sp rzed a ż drzew ostanu, 
mimo, iż odn ośny za rzu t p rzeciw k o  w ym iarow i 
podatnik  podn iósł d opiero w  uzu p ełn ien iu  o d w o ła ­
nia, złożon em  w  d łu gi czas po u p ły w ie  term inu 
odw oław czego , i mimo zaoczn ości w ym iaru  z art. 50 
ust. 5 u staw y.

O tó ż zoczn ość w ym iaru , orzeczon a na skutek  
n iez łożen ia  zezn an ia  w  term inie (art. 50 ust. 5 u- 
s ta w y), p o zb aw ia  podatn ika  p raw a  u d z ia łu  w  u sta ­
lan iu  fa k tyc zn y ch  p o d staw  w ym iaru , a w  k o n sek ­
w en cji, z u w agi na p rzep is art. 68 ust. 2 , p raw a  
zw alczan ia  tych  p o d staw  w  postępow an iu  o d w oław - 
czem , ato li nie p ociąga  za  sobą tego skutku, iżb y  
w ła d ze  w ym iaro w e nie m ia ły  p raw a  k o rzystać  ze 
zn a jd u ją ce g o  się w  aktach  m ate rja łu  fak tyczn ego  
i d ow odow ego d latego  ty lk o , że  z ło ż y ł  go o p ie sz a ły  
podatnik . P rzeciw n e  za p a try w a n ie  nie zn a jd u je  
o p arcia  w  ustaw ie, która, jako  skutek  zaoczn ości 
w ym ien ia  d okonanie w ym iaru  na p o d staw ie  raa- 
te r ja łu , jak im  w ła d z a  rozp orząd za , ani tem  m niej 
w  p rzep isach  ro zp o rząd ze n ia  w y k o n aw czeg o  (poz. 
298/21 D z. U st.). P ostan aw ia  ono w  § 124 ustęp 
ostatni, iż  w ła d z a  nie iest obow iązan a sp raw d zać 
zeznań, z ło żo n ych  po term inie i sp óźn ionych  w y ­
jaśnień, m oże jed n ak  tak ie  zezn an ia  i w yjaśn ien ia  
p o d d ać sp raw dzen iu , le że li to uzn a za  celow e. W 
§ 125 zaś ro zp o rząd ze n ie  w y k o n a w cze  n a k ła d a  na 
kom isję  obow iązek  dbania o to, ab y  u sta lo n y  d o­
chód o d p o w iad ał stosunkom  rze czy w isty m  (ustęp
2) i osobno je szcze  zazn acza , że  ten obow iązek ro z­
ciąga  się ta k ż e  na w y m ia ry  dla podatn ików , k tó rzy  
nie z ło ż y li  zezn ań  (ustęp p rzed o statn i). P odobnie 
§ 139, n o rm u jący  sp ecja ln ie  postęp ow an ie w  k o ­
m isjach  o d w o ła w czych , zo b o w iązu je  je  do p rz e ­
strzegan ia  d okładn ego  u sta len ia  dochodu. Z  tą 
za sa d ą  nie d a ło b y  się p o go d zić p ozb aw ien ie  w ład z 
w ym iaro w ych  p raw a  zu żytk o w a n ia  p r z y  w ym iarze 
zao czn ym  w y ja śn ie ń  i dow odów , d ostarczon ych  
p rz e z  p odatn ika. A  zatem  m otyw  skargi, z a ­
czerp n ięty  z zaoczn ości w ym iaru , n ie m oże u z a ­
sad n ić za rzu tu  o b ra zy  p raw a.

O ile zaś chodzi o spóźnione uzupełnienie odwo­
łania, to przedewszystkiem skarga niesłusznie trak­
tuje zarzut, dotyczący niepotrącenia straty, jako 
nowy w stosunku do odwołania. Odwołanie bo­
wiem, obok innych zarzutów, odnoszących się do 
dochodu z lasów, zarzucało także, że dochód ten 
przyjęto w kwocie za wysokiej, niezgodnej z rze­
czywistością. Uzupełnienie odwołania zarzut ten 
tylko bliżej określiło i poparło dowodami. Tak też 
tę rzecz przedstawiał podatnik w omawianem uzu­
pełnieniu odwołania. Wprawdzie zaś instancja 
odwoławcza nie jest obowiązana uwzględniać do­
datkowych wyjaśnień i wniosków dowodowych, 
przedstawionych po upływie terminu odwoławcze­
go, ale też z drugiej strony ustawa nie zabrania jej 
uwzględnienia takiego materjału.

Z re sztą  p łatn ik  u sp ra w ied liw ia ł sp óźnien ie nie- 
zw yk łem i trudnościam i w  zebran iu  m ate rja łu  d o­
w od ow ego". Skoro zaś ustaw a w  art. 74 u p o w a ż­
nia in stan cję  o d w o ła w czą  do orzekan ia  na sp ó ź­
nione odw ołan ia, je że li p rzek ro cze n ie  term inu n a­
stąp iło  z w ażn ych  pow odów , p rze z  p o d atn ik a  u za ­
sadnionych, to niem a żad n ej ra c ji ku  tem u, b y  o d ­
m aw iać K o m isji O d w o ła w cze j takiego  u p raw n ie­
nia, o ile  ch od zi o spóźnione uzu p ełn ien ie  do o d ­
w ołan ia, w niesionego w  term inie. J e ż e li te d y  K o ­
m isja  u w zg lęd n iła  w  sw em  orzeczen iu  tre ść  sp ó ź­
nionego u zupełnien ia, to nie m oże to u zasad n ić z a ­
rzu tu  skargi.

S koro  sk arga  inn ych  zarzu tó w  nie zaw iera , n a ­
le ża ło  ją  odd alić, jak o  nieuzasadnioną.

608.
Z asady dowodzenia długów i ciężarów, zgłoszo­

nych do potrącenia w myśl art. 3 ust. 2 ustawy o 
opodatkowaniu spadków i darowizn na obszarze
b. dziełu, ros. (poz. 391123 Dz. Ust.), zaw arte w 
§§ 21 i 22 przep. wyk. (poz. 794)23 Dz. U st.), nie 
ograniczają praw a strony do zgłoszenia, poza wy- 
mienionemi tamże, również innych dowodów.

W yro k  N. T. A. z 22 czerwca 1932. L. Rej. 6916/29.

N. T . A . u ch y la  zask arżo n e o rzeczen ie  z p o w o ­
du w ad liw ego  postępow ania.

P o w o d y :
P r z y  ustalen iu, celem  w ym iaru  podatku, czyste j 

w artości m ajątk u  sp adkow ego, p o zo sta łego  po 
zm arłe j dnia 18 czerw ca  1926 M a rji P ., w ła d z a  w y ­
m iarow a nie w ciąg n ęła  do stanu biernego m asy  
sp ad kow ej, jak  z a k t sp raw y  w yn ika, w y sz c z e g ó l­
nionych w  in w en tarzu  spadku, długów , o b c ią ża ją ­
cych  w  dniu śm ierci sp ad k o d a w czyn i m ajątek  sp ad ­
k o w y  P io trk ow ice  M ałe, udokum entow anych  z a ­
św iad czen iam i i kw itam i w ierzy cie li, niem niej o- 
sób, k tóre te zob ow iązan ia  p o k ry ły .

W  odw ołan iu  p rzeciw k o  w ym iaro w i pod atku  
sp ad kow ego  p ła tn ik  podnosi, m. in. n astęp u jące  
za rzu ty :

U rzą d  S k a rb o w y  nie w z ią ł pod  u w agę długów , 
jak ie  z w y k le  w  n orm aln ych  w arun kach  o b cią ża ją  
k a ż d y  m ają te k  ziem ski, jak  rów n ież nie p r z y ją ł  
w  rachun ku k o sztó w  lecze n ia  i pogrzebu  zm arłe j. 
C ię ż a r y  te, w yn o szą ce  z m ają tk u  P io trk o w ice  M a ­
łe  134.609 zł. 27 gr., s k ła d a ją  się z z a lic ze k  p o ­
b ran ych  na rachun ek sp rze d a ży  ziem iopłodów , z 
n ależn ości za  n a w o z y  sztuczne, za  pobrane p ro ­
d u k ty  i t. p. D łu gi te m ogą b yć b y ć  udow odnione 
książk am i kasow em i m ajątku , rachunkam i, n a k a ­
zam i i zezn an iam i w iarygod n ych  św iad ków . N ie ­
u w zględ n ien ie  w spom n ian ych  d łu gów  sp rzeczn e 
jest z postan ow ien iem  art. 3 ust. 2 P rze p isó w  o o-



p odatkow an u i sp ad k ó w  i darow izn, w e d łu g  k tó ­
rych  w artość cz ystą  nabytego  m ają tk u  oblicza  się 
p rze z  p otrącen ie  d łu gów  i c iężaró w  od w arto ści o- 
gólnej.

D e c y z ją  z 19 lip ca  1929 M in isterstw o S karb u  nie 
u w zględ n iło  o d w ołan ia  strony, o ile  d o ty czy  ono 
n iep otrącen ia  z ogólnej w artości m ają tk u  sp ad k o ­
wego, p on iew aż p rzed staw io n e p rze z  stronę r a ­
chunki, k w ity  i zaśw iad czen ia  w ie rzy c ie li na 
stw ierd zen ie  odn ośnych  d łu gów  sp ad k o w ych  nie są 
d ostatecznem i środkam i dow odow em i w  m yśl § 21 
rozp orząd zen ia  M in istra  S karb u  z 25 sierpn ia  1923, 
poz. 794, D z. U st., zaś p rzesłu ch an ie  w ie rzy c ie li i 
św iad k ó w  d la  w y k a za n ia  istnien ia i w yso k o ści tych  
d ługów , jak  się tego dom aga strona, nie m oże n a ­
stąp ić w  n in ie jszej sp raw ie, g d y ż  zob ow iązań  spad- 
k o d aw czyn i, w y n ik a ją c y c h  z obrotu produktam i 
rolnem i, nie m ożna z a lic z y ć  do w ym ien ionych  w  
§ 22 cyt. rozp orząd zen ia  w yk o n aw czeg o . K o s z ty  le ­
czen ia  nie m ogą b yć potrącone, p on iew aż nie u d o ­
w odniono ich kw itam i w ierzycie li.

W  sk ard ze  p rzeciw k o  p o w y ższe j d e c y z ji p łatn ik , 
z a rzu c a ją c  obrazę p raw a, tu d zie ż  w ad liw o ść p o ­
stępow an ia, w nosi z tych  p ow odów  o u ch ylen ie  z a ­
sk arżon ej d ecy zji.

A r t . 3 ust. 3 P rz e p isó w  o opod atkow an iu  sp ad ­
k ó w  i d arow izn  na o b szarze  b. d z ie ln icy  ros. poz. 
391/23 D z. U st., u sta la  jako  zasad ę, że  w arto ść  c z y ­
stą m ają tk u  o b licza  się p rze z  p otrącen ie  d łu gów  i 
c ię ż a ró w  od w arto ści ogóln ej, p rzy cze m  zgodn ie  z 
art. 7 u sta w y  podatn ik  w inien udow odn ić istn ie­
nie i w y so k o ść  d łu gów  i ciężarów , k tó rych  p o trą ­
cen ia żąd a. N ie  z a w ie ra ją  ato li te  p rze p isy  ż a d ­
n ych  norm, d o ty czą cy ch  sposobu dow odzenia, lub 
środków , m ogących  s łu ż y ć  jako  dow ody. S k a rż ą ­
c y  w y ra ż a  zap atryw an ie , iż ta  n aczeln a  zasad a, z a ­
w a rta  w  art. 3 ust. 2 P rze p isó w  o opodatkow an iu  
sp ad k ó w  i d arow izn , m og łab y  —  w b rew  in ten cji u- 
sta w o d a w cy  doznać zw ężen ia , g d y b y  p rzep is § 21 
ro zp o rząd ze n ia  w yk o n a w czeg o  M in istra  S karb u  z 
25 sierpn ia  1923 poz. 794 D z. U st., tra k tu ją c y  o 
śro d k ach  dow odow ych, b y ł w  ten sposób in terp re­
tow an y, iż, p o za  dow odam i w  tym że p rzep isie  w y- 
m ienionem i, inne d ow od y b y ły b y  n ied opu szczaln e. 
O tó ż § 21 stanow i, iż  d la  udow odnien ia d łu gów  b ę ­
dą p r z y ję te  zasad n iczo  w ym ienion e w  tym  p a ra ­
grafie  pod  lit. a —- e śro d k i dow odow e. W  p a ra ­
g ra fie  tym  jest w ięc je d y n ie  w y rażo n a  zasad a  co 
do k w alifik o w an eg o  sposobu p rzep ro w a d zen ia  d o­
w odów , m iarod ajn a  tak  d la p o d atn ika  ja k  i dla 
w ła d z y , p rzy cze m  w spom n ian e środki d ow odow e 
p rzyto czo n e  s ą  n ie p rzy k ład o w o , jak  sk a rżą cy  
m niem a, le c z  taksatyw n ie .

J e ś li te d y  p od atn ik  p rzed sta w i tego ro d za ju  
śro d k i dow odow e, to w ła d z a  m usi je  u w zględ n ić, 
jako  dow ód zu p e łn y  istnienia i w yso k o ści d ługu 
lub ciężaru , którego  d o ty czą  O d  te j zasad y, w y ra ­
żo n ej w  § 21 ro zp o rząd ze n ia  w yk o n aw czego , z a ­
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w ie ra ją  u stęp y  1 i 2 § 22 tegoż ro zp o rząd ze n ia  o d ­
chylenia. S tan ow ią  one m ianow icie, że  w ym ien io ­
ne w  u stępie p ierw szym  k o szta  o raz tak ie  zobo­
w iązan ia  sp ad k o d aw cy, k tó rych  istnienie z a z w y ­
cza j nie b yw a  stw ierd zo n e dokum entam i (ja k  np. 
n ależn ości osób, k tóre  w obec sp a d k o d a w cy  p o zo sta ­
w a ły  w  stosunku służb ow ym , n a leżn ości za  ż y w ­
ność, d ostarczoną sp a d k o d a w cy  i t. p.) m ogą b y ć  
udow odnione rachun kam i lub kw itam i w ierzy cie li, 
to zn aczy , że  odnośnie do o b ję tych  § 22 d łu gów  
i zobow iązań  rachun ki lub k w ity  w ie rzy c ie li są p e ł­
nym  dow odem , k tó ry  ew en tu aln ie  m oże b y ć  sp ra w ­
d zon y p rzesłu ch an iem  w ie rzy c ie la . Z  p rze c iw sta ­
w ien ia  rzeczon ego p rzep isu  p rzep isow i, zaw artem u 
w  § 2 1 , w y p ły w a  a contrario, iż  § 21 odnosi się  do 
takich  zobow iązań, k tó rych  istnienie z a z w y c za j b y ­
w a stw ierd zan e dokum entam i. C z y  w ięc  w  danym  
w y p a d k u  n a le ż y  stosow ać postan ow ienie § 21 , c z y  
też  § 22, z a le ż y  od ro zstrzygn ię cia  k w estji, c z y  
chodzi o zobow iązania, k tórych  istnien ie b yw a  z a ­
z w y c z a j stw ierd zan e dokum entam i, c z y  też  o z o ­
bow iązania, k tórych  istnienie nie b y w a  za zw y c za j 
stw ierd zan e dokum entam i, a k w e stja  ta  m usi b yć 
w  k a żd ym  p o szczegó ln ym  w y p a d k u  ocen ianą i 
ro zstrzy g a n ą  za leżn ie  od k o n kretn ych  w arun ków  
i okoliczn ości.

J a k  w yn ik a  z p o w yższego , rozp orząd zen ie  w y ­
ko n aw cze w  §§  21 i 22 ani nie m ogło, ani zresztą  
byn ajm n iej nie sta ra ło  się o g ra n iczyć  p raw a  stron y 
do d ow od zen ia  istnienia i w yso k o ści d łu g ó w  i c ię ­
żarów , zg łoszo n ych  do p otrącen ia, w szystk iem i 
środkam i, n ad ającem i się, w ed łu g  ogóln ych  zasad  
praw n ych, jak o  środki dow odow e. A n i bow iem  u- 
staw a ża d n ych  ogran iczeń  w  tvm  w zg lę d zie  n ie z a ­
w iera, ani ro zp o rząd ze n ie  w y k o n a w cze  w ca le  nie 
w y k lu c za  d op u szczaln ości inn vch dow odów , p o za  
w ym ienionem i w  § §  21 i 22. R ó żn ica  jed yn a  m ię­
d zy  tem i dw iem a k ate go riam i d ow od ów  p o lega  na 
tem, że  z m o cy  §§  21 i 22 ro zp o rząd ze n ia  w y m ie ­
nione tam  dow ody, m ają  k w a lifik o w an ą  siłę  d ow o­
dow ą, p o d czas g d y  m oc dow odow a inn ych  dow o­
dów  p o d leg a  —  p odłu g  ogóln ych  za sad  p o stęp o w a ­
nia —  ocenie w ła d z y .

P u n k t w id zen ia  pow oda w  tej k w e stji jest zatem  
tra fn y; strona w inna p rzed sta w ić  dow ody, a le  b y ­
n ajm niej nie jest o gran iczon y do tych , o k tó rych  
m ów ią §§ 21 i 22 rozp o rząd ze n ia  w ykon aw czego. 
O  ile  zaś chodzi o sporne d łu gi i c iężary , to w ed łu g  
akt sp ra w y  d ad zą  się one p o d zie lić  n a  n a stę p u ją ­
ce gru p y: z a lic zk i na zaku p ion e od za rzą d u  m a ją t­
ku  p ro d u k ty  rolne, zobow iązan ia  w obec ku p có w  za 
d ostarczon e n aw o zy, zb oże na zasiew , że lazo , za 
d okonan y rem ont, sa ld o  rachun ku na k o rz y ść  T o ­
w a rzy stw a  H an dlu  zbożem , zobow iązania  zarząd u  
m ajątk u  za  sp rzed an e i nie w yd an e  zboże, za  w y ­
p o życzen ie  od innego m ają tk u  zb oża  na zasiew , p o ­
ży czk i, zaciągan e p rz e z  za rzą d  na p o trzeb y  m a ją t­
ku, a w reszcie  k o szta  lecze n ia  i pogrzebu.
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Skoro więc skarżący celem udowodnienia tych 
długów przedłożył zaświadczenia i kwity, to zgod­
nie z podaną wyżej wykładnią prawa, winna była 
władza wymiarowa rozważyć przedewszystkiem, 
czy i które z tych długów podpadają pod kategor- 
ję długów objętych § 22 rozporządzenia i w da­
nym razie traktować je zgodnie z zawartemi tamże 
wskazówkami. Co do długów zaś, nie mieszczą­
cych się zdaniem władzy w ramach § 22, należało 
sprawdzić przedłożone środki dowodowe, tudzież 
rozprawić się z niemi w sposób prawidłowy, to jest 
umożliwiający płatnikowi należytą obronę jego 
praw. W tym związku wymagały rozważenia mo­
tywy, przytoczone przez skarżącego, a w szczegól­
ności wzgląd na szczególną strukturę gospodar­
stwa rolnego, które nie prowadzi prawidłowych 
ksiąg handlowych, lecz opiera swą rachunkowość 
na gospodarczych zapiskach, co miałoby przema­
wiać za tem, iż niektóre z wymienionych wyżej zo­
bowiązań, w szczególności zobowiązania za doko­
nane remonty, salda rachunku na korzyść Towa­
rzystwa Handlu zbożem i należności za sprzedane 
kupcom i niewydane zboże, należą do zobowiązań, 
których istnienie nie bywa zazwyczaj stwierdzane 
dokumentami, które zatem mogłyby być udowod­
nione rachunkami i kwitami wierzycieli, w myśl- 
§ 22 rozporządzenia wykonawczego.

P on iew aż, ja k  słu szn ie zarzu ca  skarga, M in ister­
stw o S karb u  pom inęło b ezzasad n ie  dow ody, p rzy- 
czem  o rzek ło  jedyn ie , nie p o d a ją c  zre sztą  żad n ych  
m otyw ów , iż zak w estjo n ow an ych  zobow iązań  nie 
m ożna u w a ża ć  za  tak ie  zobow iązania, k tó rych  ist­
nienie z a z w y c z a i nie b yw a stw ierd zan e dokum en­
tami, p rzeto  N. T . A . d o p a trzy ł się w  tem  p o stęp o ­
w aniu  w ad liw o ści postępow ania, p o łączon ej ze 
szkodą d la sk arżącego , i w  m yśl art. 19 u sta w y  o 
N. T. A . (poz. 400/26 D z. U st.), u ch y lił zaskarżon e 
orzeczenie.
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609.

Związek Ziemian nie jest z mocy swego statutu 
uprawniony zaskarżać sądownie swych członków o 
zapłatą zaległych składek członkowskich 1).

Orzeczenie Izby Pierwszej Sądu Najwyższego 
z U  lutego 1932. C 1692/32 .

S ą d  N a jw y ż s z y  o d d a lił skargę k a sa c y jn ą  Z w ią z ­
ku Ziem ian na w y ro k  S ąd u  a p elacy jn eg o  w  W a r ­
szaw ie  z 11 m arca 1931 A c . 960/30 S. I. W . I.

U zasadn ien ie:

ł ) W  tym samym duchu zapadło orzeczenie izby p ierw ­
szej Sądu Najwyższego z 11 lutego 1932 w sprawie C 1691/32.

Z w ią ze k  Ziem ian dnia 25 lutego 1930 w y stą p ił 
p rzed  S ą d  O k ręg o w y w  Ł o d zi p rzec iw k o  Iren ie  S., 
jak o  czło n k in i tego zw iązku, o za sąd zen ie  za le g ły ch  
sk ła d e k  człon kow skich , a m ian ow icie za  czas od 
1-go styczn ia  1927 r. 1325 zł. 55 gr., za  rok 1927 —  
587 zł. 70 gr. i za  p ierw sze  p ó łro cze  1928 r. —  326 
zł. 50 gr., ogółem  2239 zł. 75 gr. S ąd  O k ręg o w y 
żą d an ą  sum ę za sąd ził, a le  S ą d  A p e la c y jn y  w  W a r- 
czaw ie , u w zg lęd n ia ją c  a p e la c ję  p o zw an ej, w y ro k  
p ierw sze j in stan cji u ch y lił i pow ództw o zw iązk u  
odd alił, w y ch o d zą c  z za łożen ia , iż  stosunek osób, 
w ch o d zących  w  sk ła d  Z w ią zk u  ziem ian, o p arty  na 
jego statucie, za tw ierd zon ym  p rze z  M in istra  S p raw  
W ew n ętrzn ych  dnia 12 p a źd ziern ik a  1921 r. (Nr. 
563 re je stru  sto w arzyszeń ), nie jest um ow ą term i­
now ą, ani bezterm inow ą, le cz  um ow ą „su i gene- 
r is“ , k tóra  m a sw ój p o czątek  w ted y, g d y  ch cący  
n a leże ć  do zw ią zk u  w n iesie sk ła d k ę  i w zn aw ia  ją  
corocznie, a koniec —  w ted y, g d y  sk ła d k a  nie zo ­
stanie u iszczona, co sk u tk u je  autom atyczn e w y ­
k reślen ie  z lic zb y  człon ków , o raz iż  § 8 rze czo n e ­
go statutu, p rz e w id u ją c y  w y k re śle n ie  cz ło n k a  ze 
zw iązk u  w  w y p a d k u  n iep łacen ia  p rze z  niego s k ła ­
dek, m imo dw ukrotnego napom nienia, nie m oże b yć 
u w a ża n y  w y łą c zn ie  za  upraw n ien ie za rzą d u  w  tem  
znaczeniu, iż za rzą d o w i w olno o d k ła d a ć  w e zw a ­
nie sw ego cz ło n k a  do z a p ła ty  sk ła d e k  na d ow oln y 
termin, a po u p ły w ie  k ilk u  okresów  żą d a ć  u iszcze ­
nia z a le g ły c h  sk ład ek , ow szem , zdaniem  sądu, z 
treści p rzep isó w  § 8 statutu  racze j w yn ika, że  z a ­
rząd  po bezsku teczn em  dw ukrotnem  napom nieniu 
w inien natych m iast n ieaku ratn ego  cz ło n k a  w y k r e ­
ślić ze  zw iązku , bo stosunek m ięd zy  stronam i z a ­
w ią zu je  się ty lk o  w ted y, g d y  sk ła d k a  czło n k o w sk a  
zostanie u iszczona, w  p rzeciw n ym  zaś razie  u m ow y 
niem a i nic od takiego  cz ło n k a  żą d a ć  nie m ożna, 
a jeże li sk ła d k i w p ła c a ł i p óźn iej za p rze sta ł, to 
n a le ża ło  go natych m iast ze sk ła d u  cz ło n k ó w  w y ­
k reślić. C o się zaś ty c z y  złożon ego  p rze z  p o w o ­
da odpisu  listu  p ozw an ej Ire n y  S. do za rzą d u  
Z w ią zk u  o d d zia łu  łę czy ck ie g o  z 3 lutego 1928 o 
w yk reślen ie  je j z lis ty  cz ło n k ó w  Z w ią zk u  Ziem ian, 
Sąd  u zn ał, że  pism o to jest bez zn aczen ia, g d y ż  p ro ­
śba o w y k re śle n ie  je j z lis ty  cz ło n k ó w  Zw iązku, 
k tórym  p ow ódka w obec n ieu iszczen ia  sk ła d e k  już 
n ie  b y ła , nie m oże stanow ić p o d staw y  do p o szu k i­
w ania za le g ły ch  sk ład ek, a nadto § 8 statutu  d aje  
rów nież upraw n ien ie człon kom  Z w ią zk u  do za s ta ­
now ien ia  się, iż  nie zo sta ł w e zw a n y  od razu  do z a ­
p łacen ia  p ie rw sze j za le g łe j sk ła d k i; za rzą d  zaś 
sam  je st w inien, skoro dopuścił do tak ie j z a le g ło ­
ści sk ła d e k  zarów n o pod w zględ em  czasu, ja k  i ich 
w ysokości.

W  sk ard ze  k a sa cy jn e j od p o w yższego  w yrok u  
Z w ią zek  ziem ian zarzu ca  obrazę art. 1134 K od. 
C yw . o ra z art. 339 i 70 U. P . C.: a) p rz e z  uznanie 
w b rew  brzm ieniu  § 8 statutu, iż ch ociaż p ozw an a
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p rz e z  p rzystąp ien ie  do Z w ią zk u  na m ocy statutu, 
stan ow iącego  um ow ę d la  stron, k o rz y s ta ła  z u p raw ­
nień członkow skich , to za p rze stan ie  w noszenia 
p rze z  nią sk ła d e k  zw o ln iło  ją  od n a leże n ia  do 
zw iązk u  i od d alszego  tych  sk ła d e k  u iszczan ia ; b) 
p rze z  d ow oln y  i n iezgod n y z brzm ieniem  tegoż § 8 
statutu  w niosek, że  za rzą d  Z w ią zk u  po dw ukrot- 
nem  bezsku teczn em  upom nieniu o z a le g łe  sk ła d k i 
w inien n iezw ło czn ie  cz ło n k a  ze zw ią zk u  w y k re ślić  
i c) p rze z  b łęd n ą  ocenę zn aczen ia  listu  p ozw an ej 
z 3 lutego 1928, skoro ona sam a, jak  w id ać  z tego 
listu, u w a ża ła  siebie je sz cze  za  cz ło n k a  Z w iązk u  
do te j daty.

P o  w ysłu ch an iu  sp raw ozd an ia  sędziego-referen - 
ta, g ło só w  rzeczn ik ó w  stron o raz w n iosków  P ro ­
ku ratora

zw a ż y w sz y :
1) że  sta tu ty  zw ią zk ó w  i stow arzyszeń , o k re śla ­

ją c e  m ięd zy  innem i w zajem n e stosunki ca łego  
zrzeszen ia , jako  osoby p raw n ej i jego człon ków , 
a czk o lw iek  u le g a ją  zatw ierd zen iu  u rzęd ów  adm ini­
stracy jn y ch , jedn ak  nie m ają  zn aczen ia  u staw  i 
ak tó w  w ła d z y  p u b liczn ej, k tó rych  p o gw ałcen ie  lub 
n iew ła ściw a  w y k ład n ia , p rze z  S ą d y  w yro k u jące , d o­
p u sz c z a ją  w e d łu g  art. 186 i 790 U . P . C. ocenę i 
k ry ty k ę  w  d ro d ze postępow an ia  k a sa cy jn eg o  p rze z  
S ą d  N a jw y ż s zy , a le  są um ow am i, k tórych  ocena i 
w y k ła d n ia , zgodn ie z art. 11 U  P . C . pozostaw ion a 
jest w y łączn ie , jak  ocena i w y k ła d n ia  w szelk ich  
in n ych  d ow od ów  w  sp raw ie, dw om  instancjom  m e­
ryto ryczn ym , a p rzeto  u ch y la  się z p o d  kontroli 
k a sa c y jn e j, o ile  nie zostan ie  stw ierd zo n e p rze in a ­
czen ie  p rze z  S ą d y  m eryto ry czn e  osn ow y o w ych  
dow odów , co stan o w iłob y  ob razę art. 142 i 7 11  U. 
P. C.;

2 ) że  skoro § 8 statutu  Z w ią zk u  Ziem ian, z a ­
tw ierdzon ego  p rze z  M in istra  S p ra w  W ew n ętrzn ych  
dnia 12 p a źd zie rn ik a  1921 r. (Nr. 563 re je stru  sto­
w a rzyszeń ) stanow i, iż  „w y k re śle n ie  cz ło n k a  ze 
Z w ią zk u  n astęp u je: a) p rze z  Z a rzą d  G łó w n y : 1 ) 
na skutek  piśm iennego zg łoszen ia  o w ystąpieniu , 
ora z 2) na skutek  n ieu iszczen ia  p rz y p a d a ją c y c h  na 
cz ło n k a  Z w ią zk u  sk ła d e k  członkow skich , mimo 
dw ukrotnego napom nienia" (trzeci w y p a d e k  pod 
lit. b) p rze w id u je  w y k lu c ze n ie  cz ło n k a  p rze z  R a ­
dę N a d zo rczą  w  razie  p op ełn ien ia  p rze z  czło n k a  
czyn u  nieu czciw ego  i n ieo b yw atelsk ieg o  i t. p .), to 
z  ze staw ien ia  w y ż e j p rzytoczo n ego  tekstu  § 8, na 
k tórym  o p arł się S ąd  a p e la cy jn y , z  w nioskam i i u- 
zasadnien iam i zaskarżon ego  w yroku , w b rew  dwom  
p ierw szym  zarzu tom  sk argi k a sa c y jn e j, nie w yn ik a  
b yn ajm n iej, a b y  S ą d  d op u ścił się p rzein aczen ia  o- 
w ego tekstu ; p rzeciw n ie, S ąd  m ógł w  p rzyp ad k u , 
w  d ro d ze w y k ła d n i sw ego § 8 statutu, k tó ry  n a le ­
ż y c ie  uzasad n ił, d o jść  do w niosku, do którego  d o­
sz e d ł, iż  za rzą d  zw ią zk u  jest obow iązan y, a nie 
ty lk o  u praw nion y, do n iezw ło czn ego  w yk reślen ia

człon ka, nie o p ła ca jące g o  sk ła d e k  po dw ukrotnem , 
b ezsku tecznem  napom nieniu, oraz n iezw lek an ia  z 
tem  w ed łu g  sw ego uzn an ia  p rze z  d ow olnie d ługi 
okres czasu  i ściągan ia  potem  za  c a ły  ten  czas z a ­
le g ły ch  sk ład ek , zw ła s z c z a  w obec stan ow czego  
brzm ienia p ierw szego  ustępu  rzeczon ego  § 8-go, że  
„w y k re śle n ie  cz ło n k a  ze  zw ią zk u  n a s t ę p u j e . . c o  
m oże b yć rozum iane, iż ono „m usi n astąp ić", oraz 
w obec braku  w sze lk ich  w sk a zó w ek  w  statucie, za  
ja k i okres czasu  w inien o p ła cić  n ieu iszczon e s k ła d ­
ki członek, w y k re ślo n y  z pow odu  ich n iep łacen ia;

3) że  nie m oże b yć rów nież u w zględ n ion y  za rzu t 
b łęd n ej o cen y  p rze z  S ąd  a p e la c y jn y  listu  p o zw a ­
nej do za rzą d u  Z w ią zk u  z 3 lutego 1928, g d y ż  o ce­
na zn aczen ia  tego dokum entu, u c h y la ją c a  się tak że  
z  pod  kontroli k a sa c y jn e j, zo sta ła  u zasad n iona 
p rze z  Sąd, zgodn ie z p od staw ow ym  jego  w n ios­
kiem , iż  p ozw an a na m ocy  punktu  2-go lit. a, § 8 
statutu  już nie b y ła  człon kiem  Z w ią zk u  w  ch w ili p i­
sania tego  listu, m ógł w ięc  S ą d  uznać, że  lis t  ten 
m iał na ce lu  form alne je j sk reślen ie  p rze z  za rzą d  
ze  spisu człon ków , a b y  na listach  jego nie figu ro ­
w a ła  d łu że j, a nie zg łoszen ie  w ystąp ien ia  ze 
Z w iązku, o którem  m ow a w  punkcie 1 l it  a § 8 s ta ­
tutu;

4) że  w reszcie  sk a rż ą c y  w  foku  in stan cyj nie u- 
dow odnił, ab y  p o zw an a k o rz y s ta ła  fa k tyczn ie  z ja ­
kichś upraw nień, c z y  dogodności, p rzy słu g u ją c yc h  
członkom  Z w ią zk u  w  okresach  czasu  za  k tóre z a ­
rzą d  Z w ią zk u  p o szu k u je  od  niej obecnie za le g ły ch  
sk ład ek ;

z tych  zasad  S ą d  N a jw y ż s z y  sk argę k a sa cy jn ą  
oddala.

610.

Przepis ust. 3 art. 5 i 6 rozporządz. waloryzac. 
o doliczeniu nieprzedawnionych odsetek do k apita­
łu nie je st uzależniony od tego, czy w przypadku 
dłużnik korzystał z praw a zwłoki i obejm uje rów­
nież i te sumy, których termin płatności jeszcze nie 
nadszedł, lub co do których sąd  odmówił praw a 
zwłoki.

Art. 70 ustawy hipot. nie stoi na przeszkodzie 
włączeniu do kapitału przy przerachowaniu sum hi­
potecznych odsetek za czas, przekraczający okres, 
wskazany w tym artykule.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu Najwyższego 
z 14 czerwca 1932 r. C. 2458/31.

Z w a ż y w sz y :
że, jak  to ju ż  w y ja ś n ił S ą d  N a jw y ż s z y  w  o rze ­

czeniu, zam ieszczon em  w  Zb. O rz. za  r, 1930 pod  Nr. 
175, ogó ln y  p rzep is § 37a rozporz., w a lo ry za cy jn ., 
stan ow iący, iż  do w ierzyte ln o ści, p rzerach ow an ych  
p o w y że j 20 proc., na sum ę p rze k ra c za ją c ą  1.000 zł.,
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stosu je  się postanow ienia  ust. 3 § 6 rozp. w alor.
0 d oliczen iu  z a le g ły c h  za  czas do 30 czerw ca  1924 
roku, a n iep rzed aw n ion ych  odsetek  do k ap ita łu , 
rozciąga  się rów n ież na sum y hipoteczne, k tó rych  
k a p ita ł nie jest w ym agaln y, p rzew id zia n e  w  § 34 
rozp. w alor., co do k tó rych  w  § 37a nie zostało  
u czyn ion e żadn ego w y ją tk u ; tw ierd zen ie  sk a rżą ­
cej, iż  sum a hip oteczn a  n iew ym agaln a nie stanow i 
„w ie rzy te ln o śc i" , jest na niczem  nieoparte, p o w o ­
ływ a n ie  się zaś, że  do sum m ew ym ag aln ych  nie 
m oże m ieć zastosow an ia  p raw o zw ło k i, u stan ow io­
ne w  §§  5 i 6 rozp orz. w alor, w  interesie  d łu żn ika
1 u za sa d n ia ją ce  doliczenie, jako  rekom p en saty  dla 
w ie rzy cie la , za le g ły ch  odsetek  do k ap ita łu , i że  z 
m ocy art. 70 U sta w y  H ip. k o rz y s ta ją  z za b e zp ie ­
czen ia  h ipotecznego p rocen ty  b ieżące  ty lk o  za  dw a 
lata  i rok b iegn ący  i ty lk o  za  ten okres o b ow iązu ją  
n ow on abyw cę nieruchom ości, nie p o d w aża  s łu sz ­
ności p rz y ję te j w y ż e j tezy , g d y ż  rozp orząd zen ie  
w a lo ry z a c y jn e  w  § 5, 6 i 37a nie u za leżn ia  stoso­
w an ia  p rzep isu  ust. 3 § 5 i 6 o d oliczen iu  odsetek  
do k a p ita łu  od tego, c z y  w  dan ym  p rzy p a d k u  d łu ż ­
nik k o rz y s ta ł z p raw a  zw ło k i, i p rzep is ten o b e j­
m u je  rów nież i te sum y, k tó ry ch  term in p łatn ości 
je sz c ze  nie n ad szed ł, lub co do k tórych  S ąd  odm ó­
w ił p rzy zn an ia  d łu żn ikow i p raw a zw ło k i, a co do 
zarzutu, opartego na art. 70 U sta w y  Hip. i d o ty­
czącego  nie sp ecja ln ie  sum  h ioo teczn ych  niew ym a- 
galnych, le cz  w szystk ich  w ogóle sum  hipotecznych, 
to a rty k u ł ten, w obec w yraźn ego  p rzep isu  ust, 3 
§ 5 i 6 ro zp o rząd ze n ia  w a lo ry za cy jn e g o , m ającego  
m oc u staw y, nie m oże stać na p rzeszk o d zie  w łą c z e ­
niu do k a p ita łu  p r z y  p rzerach ow an iu  sum  h ip o tecz­
nych, p rzew id zia n ych  w  p o w y ższy m  p rzep isie  od ­
setek za  czas, p rz e k ra c z a ją c y  okres, w sk a za n y  w  
art, 70 U sta w y  H ip.;

z tych zasad Sąd N ajwyższy skargę kasacyjną 
oddala.

611 .

Różnica pomiędzy umową dzierżaw y sadu, a  u- 
mową kupna owoców polega na tem, że przy kupnie 
owoców nabywca tylko zbiera owoce po ich d o j­
rzeniu, lecz nie korzysta z samego sadu dla przygo­
towania i ochrony zbioru. Ustalenie w łaściw ej na­
tury praw nej umowy ma znaczenie istotne ze wzglę­
du na przepis art. 1770 K . C.

Orzeczenie Izby pierw szej Sądu N ajwyższego  
z 13 m aja 1932 r. C. 3665/31.

Z w a ż y w s z y :

że  sk a rż ą c y  ż ą d a ł zasąd zen ia  400 zł. od p o zw a ­
nego na tej zasad zie, iż  w y d z ie rża w ił od tego o stat­
niego na rok jeden jego sad  za  sum ę 500 zł., z a ­

p łacon ą  zg ó ry; z pow odu  m rozów  ow oce ca łk o w i­
cie w y m a rz ły , a p o zw an y  zw ró c ił m u jed yn ie  100 
zł., choć ob iecał zw ró cić  ca łk o w itą  z a p ła tę  w  razie  
w ym arzn ięcia  d rzew ;

że  S ą d  P o w ia to w y  p ow ództw o u w zględ n ił, a Sąd  
O k ręg o w y  w y ro k  ten u ch y lił i za są d ził na rzecz 
sk arżącego  jed yn ie  50 zł., k tó rą  to sum ę p o zw an y  
p rzy zn a ł, a co do re sz ty  p ow ód ztw o o d d alił, u w a ­
ża ją c , iż pow ód ku p ił od p o zw an ego  ow oce, k tóre  
zn iszc za ły  w sku tek  w y p a d k u  losow ego, w obec c z e ­
go stratę pow inien  p on ieść pow ód, jako  n ab yw ca;

że  S ąd  O k ręg o w y za k w a lifik o w a ł um ow ę, z a w a r­
tą p rze z  strony, jako  sp rze d a ż  ow oców , skutkiem  
czego  u zn ał, iż  u tratę  ich, w y w o ła n ą  w yp ad kiem  
losow ym  ponosi pow ód, jako  nab yw ca, nie u sta liw ­
szy, c z y  w  p rzy p a d k u  ch o d ziło  ty lk o  o zebran ie  o- 
w oców  po ich d ojrzen iu , b ez k o rzystan ia  z sam ego 
sadu d la  p rzygo tow an ia  i ochron y zbioru, w  którym  
to p rzy p a d k u  jed yn ie  um ow a m ięd zy  stronam i m o­
g ła b y  b y ć  uzn an a za  um ow ę k u p n a -sp rze d a ży  o- 
w oców , a nie za  um ow ę d z ie rża w y  sadu;

że u sta len ie  w ła śc iw e j n a tu ry  p raw n ej um ow y 
ma d la  rozstrzygn ię cia  sporu nin ie jszego  istotne 
zn aczen ie  ze  w zg lęd u  na p rzep is art. 1770 K . C., 
m a ją cy  zastosow an ie  do d zierża w  roczn ych  i regu ­
lu ją c y  sp raw ę r y z y k a  z pow odu w y p a d k u  losow e­
go odm iennie od p rzep isów  art. 1138  i 1625 K . C. 
w  stosunku do u m ow y k u p n a -sp rze d a ży ;

że  p rzeto  z  pow odu p o w yższeg o  uchybienia, s ta ­
now iącego obrazę art. 142 U. P , C., w y ro k  z a s k a r­
żo n y  nie m oże b y ć  u trzym an y  w  m ocy, b ez p o­
trzeb y  rozw ażen ia  p o zo sta łych  zarzu tó w  sk argi k a ­
sa c y jn e j;

z  ty c h  za sad  S ąd  N a jw y ż s z y  za sk arżo n y  w y ro k  
Sąd u  O kręgow ego  w  L ub lin ie z  pow odu  o b razy  
art. 142 U. P . C. u ch y la  i sp raw ę tem uż S ąd ow i do 
ponow nego rozpozn an ia  w  innym  sk ła d z ie  S ę d zió w  
p rze k a zu je .

612.

Obowiązek o jca łożenia środków na utrzymanie 
dziecka nieślubnego je st obowiązkiem osobistym 
i nie przechodzi na jego spadkobierców. W tym 
przypadku bez znaczenia je st okoliczność, że po­
wództwo wytoczone było w trybie art. 215 u. p. c. 
przeciwko osobie zm arłego przed objęciem spadku 
przez spadkobierców.

Orzeczenie Izby pierw szej Sądu N ajwyższego  
z 10 m aja  1932. C. 2066/31.

Z w a ż y w sz y :
że  S ą d  O k ręg o w y u ch y lił w y ro k  S ąd u  P o w ia to ­

w ego i o d d a lił p ow ództw o S ta n is ła w y  Sz. p rze c iw ­
ko osobie zm arłego  A d o lfa  K . o 8.600 zł. tytu łem



alim en tów  po 200 zł. m iesięcznie za  czas od 8 m ar­
ca 1929 r. do 8 p a źd zie rn ik a  1932 r. na rze cz  n ie­
ślubnej córki p ow ód ki i A d o lfa  K . —  E leon ory, o- 
p ie ra ją c  się na tem, że  art. 132-4 t. X  cz. 1 Zw . Pr. 
p rze w id u je  jed yn ie  osobisty  obow iązek nieślubnego 
o jca  d ostarczen ia  u trzym an ia  d la  d zieck a  i obo­
w iązek  ten u sta je  z ch w ilą  śm ierci o jca , nie p rz e ­
ch o d ząc na jego sp ad kobierców ;

że wniosek powyższy jest słuszny, gdyż według 
przepisów tomu X cz. 1 Zw. Pr. obowiązek ojca ło­
żenia na utrzymanie dziecka nieślubnego ma cha­
rakter zobowiązania czysto osobistego, w yp ływ ają­
cego ze związku naturalnego rodziców i dzieci, i 
nie przechodzi przeto na spadkobierców, o ile ty l­
ko urodzenie dziecka nieślubnego nie było skutkiem 
czynu przestępnego, dokonanego na jego matce w 
takim bowiem razie z tytułu wynagrpdzenia szkód 
i strat ciążyłby na winnym spełnienia tego czynu, 
a po jego śmierci na spadkobiercach, obowiązek 
dostarczenia dziecku środków utrzym ania;

ż e  za rzu t skargi k a sa cy jn e j, iż  w  danym  w yp ad - 
,ku o d p o w ied zia ln o ść m ateria ln a  zm arłego  o j ­
ca  n ieślubnego d zieck a  p ow ód ki nie jest w y k lu c z o ­
na, p on iew aż p ow ództw o zo sta ło  w ytoczon e nie 
p rzeciw k o  jego spadkobiercom , le cz  p rzeciw ko  jego 
osobie, jest zg o ła  b ezzasad n y, skoro bow iem  A d o lf  
K . zm arł, ani osobiście, ani m ajątkow o od p ow iad ać 
nie m oże, a na sp ad kob ierców  jego p rze s ze d ł ty lk o  
o bow iązek  w yk o n an ia  zobow iązań  n atu ry  m a ją tk o ­
w e j, g d y ż  stosunki osobiste nie m ogą trw ać d łu że j, 
niż trw a  istnien ie danej osoby, i z ch w ilą  je j śm ier­
ci c ią żą ce  na niej osobiste obow iązki u sta ją ; p rzy- 
tem  okoliczn ość, że  w  m om encie w ytoczen ia  p o ­
w ó d ztw a  o w yk o n an ie  zob ow iązan ia  zm arłego, 
sp ad k o b iercy  je sz cze  nie o b ję li spadku, w obec c z e ­
go p ow ództw o to zgodn ie z art. 215  U. P . C. zo sta ­
ło  sk ierow ane p rzec iw k o  osobie zm arłego, n ie m o­
że  m ieć w p ły w u  na za k res p raw  p ow ódki;

z tych zasad Sąd N ajwyższy skargą kasacy jną 
oddala.

564

613.
W razie śm ierci pozwanego w toku spraw y p o ­

wód obowiązany je st  w skazać i zapozw ać do sp ra ­
wy (art. 687 u. p. c.) wszystkie osoby, m ające p ra­
wo do spadku z wyjątkiem  tych które spadku nie 
przyjęły . Okoliczność, że niektórzy z uprawnionych 
nie objęli spadku w posiadanie, je st bez znaczenia, 
jeżeli nie upłynął jeszcze termin, w art. 1242 t. 
X  cz. 1 zw. pr. przewidziany.

Powództwo, prawidłowo wytoczone przeciwko 
pozwanemu za jego życia, nie ulega umorzenia 
z powodu niezapozwania przez powoda wszystkich 
spadkobierców ; zniesione być m uszą tylko czynno­
ści dokonane po śm ierci pozwanego, bez zaw ezw a­
nia wszystkich spadkobierców.

Orzeczenie Izby pieiw szej Sądu N ajwyższego 
z 2 m aja 1932 r. C 305/32.

Zważywszy:
że w  pow ództw ie, w ytoczon em  w dn, 21 lutego 

1930 r. p rzed  S ą d  G ro d zk i p rzec iw k o  A b ram o w i Sz. 
P. ż ą d a ł usunięcia p ozw an ego z n ależącego  do p o ­
w oda p lacu , następnie zaś, na p ierw szem  p o sied ze­
niu Sąd u  G rodzkiego , w obec śm ierci A b ra m a  Sz. 
w  dniu 18 k w ietn ia  1930 r., w n osił o w e zw an ia  do 
sp raw y, zam iast zm arłego  pozw anego, córk i jego 
S o ry  J., w e zw an a  p rze z  S ąd  G ro d zk i S ora  J. w z ię ­
ła  u d zia ł w  sp raw ie  i S ą d  G ro d zk i po p rze p ro w a ­
d zeniu  p ostępow an ia  dow odow ego n a k a za ł eksm i­
s ję  je j ze  spornego placu, lecz  S ąd  O k ręg o w y w y ­
rok ten u ch y lił i ca łe  postęp ow an ie  w  sp raw ie  um o­
r z y ł ze w zględu, iż po zm arłym  A b ram ie  Sz., jak  
w id ać ze  złożon ego  w ycią g u  z księgi stan ow ej, p o ­
zostali, p rócz S o ry  J., inni je sz cze  sp ad kobiercy, 
k tó rzy  zap o zw an i do sp ra w y  nie zostali;

że  sk arga  k a sa cy jn a  dom aga się u ch ylen ia  d e c y ­
z j i  S ąd u  O kręgow ego, w sk a zu ją c , że  p o w o łan y  
p rze z  S ąd  O k ręg o w y w yciąg  z księgi stan ow ej nie 
m oże b yć dow odem , iż  w ym ienione w  nim dzieci 
A b ram a Sz. —  W olf, A ro n , Szołom , G o łd a  i Cha- 
ja  —  są  obecnie w  k ra ju  i p r z y ję ły  sp ad ek  po o jcu  
w ra z z o d p o w ied zia ln o ścią  z p o w ó d ztw a  n in ie jsze ­
go, a z w yjaśn ien ia  pełnom ocnika p o zw an ej, z a p i­
sanego do p rotokółu  sądow ego, w idać, iż fa k ty c z ­
nie o b ję ła  sp ad ek  po A b ra m ie  S z. córka jego Sora 
J., i p rze z  to ty lk o  ją  n a leża ło  za p o zw ać do sp raw y;

że za rzu t p o w y ż s z y  nie jest zasad n y, g d y ż  oso­
bę zm arłego  rep rezen tu ją  w s z y sc y  jego sp ad k o b ier­
cy, w  ra z ie  w ięc śm ierci p ozw an ego  w  toku  sp ra w y  
pow ód o b ow iązan y  jest w sk a za ć  i za p o zw ać do 
sp ra w y  (art. 687 U. P . C.) w szy stk ie  osoby, m ające  
p raw o do sp ad ku  po nim, z w y ją tk ie m  tych  ty lko , 
k tóre  nie p r z y ję ły  spadku, sam  jed n ak  fakt, że  d an y 
sp ad kob ierca  nie o b ją ł w  p osiadan ie m ają tk u  sp ad ­
kow ego, g d y  nie u p ły n ą ł je sz cze  term in, w y zn a czo ­
n y  w  art. 1242 t. X  cz . 1 Z w . P r. na zg łoszen ie  się 
sp adkobierców , nie d a je  p o d staw y  do tw ierdzen ia, 
iż  sp ad kobierca ten nie p r z y ją ł  spadku, i nie z w a l­
nia stron y od obow iązku  zap o zw an ia  go zam iast 
zm arłego  do sp ra w y; z p o w y ższy ch  w zg lęd ó w  p o ­
w o łan ie  się sk argi k a sa cy jn e j na o św iad czen ie  p e ł­
nom ocnika S o ry  J., iż  w  je j p osiadan iu  jest sp orny 
p lac, p o siad an y p rzed tem  p rze z  je j o jca, jest bez 
zn aczen ia, zre sztą  ten że pełnom ocnik J., na p o sie­
dzen iu  Sąd u  G ro d zk iego  w  dn. 2 w rześn ia  1930 r. 
(fo 22) tw ierd ził, iż w ła śc ic ie lk ą  spornego gruntu 
z m ocy p rzed aw n ien ia  jest S ora  J. w ra z  z resztą  
sp ad kob ierców  A b ra m a  Sz. —  A ron em , C h a jk ą , 
G o łd ą  i Szołom em ;

ż e  w obec tego S ąd  O k ręg o w y słu sznie  u zn ał p o ­
stępow an ie w  n in ie jszej sp raw ie  za  w ad liw e ; p o ­
n iew aż je d a k  w ad liw o ść ta  p o w sta ła  w  toku  p o stę­
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powania w Sądzie Grodzkim już po momencie w y­
toczenia powództwa, które było prawidłowo skie­
rowane przeciwko żyjącem u jeszcze wówczas Abra- 
mowi Sz., umorzenie przez Sąd Okręgowy całego 
postępowania w sprawie nie było uzasadnione i Sąd 
Okręgowy winien był się ograniczyć do zniesienia 
postępowania, począwszy od czynności, jak ie m iały 
m iejsce po wniesieniu skargi powodowej; w tym 
stanie rzeczy zaskarżona decyzja nie może być 
utrzymana w mocy;

z tych zasad Sąd N ajwyższy decyzję Sądu Okrę­
gowego w Pińsku z dn, 26 listopada 1931 r. z po­
wodu obrazy art. 142 U.P.C. uchyla i sprawę do 
ponownego rozpoznania temuż Sądowi w innym 
składzie Sędziów przekazuje.

C 613 — 614

614.

R edukcja zobowiązania głównego na skutek u kła­
du dłużnika z wierzycielami w postępowaniu upa- 
dłościowem nie skutkuje redukcji odpowiedzialno­
ści solidarnych poręczycieli.

Orzeczenie Izby pierw szej Sądu N ajwyższego 
z 30 czerwca 1932 C. 3058/31.

P o z y w a ją c a  firm a ,,G . i M “ ż ą d a ła  zasąd zen ia  
z  czterech  p rotesto w an ych  w eksli, w ystaw io n ych  
p rze z  p o zw an ą firm ę „B o le s ła w  Sz. i S r .“ , sp ółka  
z ogran iczon ą odp ow ied zia ln ością , za  k tó rych  z a ­
p ła tę  p o rę czy li osobiście i so lidarn ie  w sp ó łp o zw a- 
ni B o le s ła w  S z. i A b ra m  Sr., —  800 zł. so lidarn ie 
od p ozw an ej firm y  oraz od Sz. i Sr., W  toku  p o stę­
p ow an ia  stw ierd zo n e zostało, iż firm a p o zw an a na 
skutek  u k ła d u  z w ierzy cie la m i w  postępow aniu  
u p ad łościow em  zo b o w ią za ła  się za p ła c ić  20% sw o ­
ich d ługów , w obec czego  p o z y w a ją c a  firm a w n iosła  
na ro zp raw ie  o zasąd zen ie  od firm y p ozw an ej t y l ­
ko 20% n ależn ości oraz ca ło ści d ługu so lidarn ie  od 
w sp ó łp o zw an ych  Sz. i Sr.. S ąd  G ro d zk i p rz y c h y lił  
się do tego żąd an ia, S ą d  O k ręg o w y  jedn ak, na sk u ­
tek  a p e la c ji w sp ó łp o zw an ych , w y ro k  ten u ch y lił 
i od w szystk ich  p o zw an ych  za s ą d ził ty lk o  20% p o ­
szu kiw an ej sum y, c z y li 160 zł.

W  sk ard ze  k a sa cy jn e j p o z y w a ją c a  firm a z a rzu ­
ca  w yro k o w i S ąd u  O kręgow ego  obrazę: art. 142 
U. P . C . o raz 1134 i 1135  K . C. p rze z  za szą d ze- 
nie od p o rę czy cie li ty lk o  części d łu gu  w  granicach  
u k ład u ; art. 142 U .P .C . i 1208 K .C . p rze z  uznanie, 
iż za rzu t p o zw an ych  w yn ik a  z sam ego zo b o w ią­
zan ia  solidarn ego, a czk o lw ie k  w sp ó łd łu żn ik  so lid a r­
n y  nie m oże za sła n ia ć  się ek scep cjam i czysto  oso- 
bistem i, a d ług sp ółce  zo sta ł zm n iejszon y  ty lk o  oso­
biście, g d y ż  p ostępow an ie u p ad łościo w e m a ch a ­
rak te r  ty lk o  osobisty; art. 2013, 2012, 1134 i 1135

K . C. o raz art. 142 U. P . C. p rze z  uznanie, iż  p ó ź­
n ie jsze  zm n iejszen ie  d ługu  jednego z so lidarn ie  zo ­
b o w iązan ych , w b rew  w oli i bez u d zia łu  w ie rz y c ie ­
la, na sk u tek  n iew yp ła ca ln o ści d łu żn ika, m oże szk o ­
dzić w ierzy cie lo w i; art. 129 i 142 U. P. C. p rze z  
m yln e p o w o łan ie  się na art. 2029 K . C., d o ty czą cy  
p odstaw ien ia, choć art. 538 K . H. d a je  p o rę czy c ie ­
low i p raw o regresu  do tego w szystk iego, co z a p ła ­
c ił za  u p ad łego; w reszcie  obrazę art. 47 P r. W ek sl. 
p rze z  za sąd zen ie  odstek  ty lk o  od d aty  skargi p o w o ­
dow ej nie od d aty  p łatn ości w eksli.

Po wysłuchaniu sprawozdania Sędziego-referen- 
ta, głosu rzecznika skarżącej firmy oraz wniosków 
Prokuratora.

Zważywszy:
ż e  p rze z  u zysk an ie  p o ręczen ia  za  dług h an d lu ­

jącego  w ie rzy c ie l za b e zp iecza  się p rze d  ew en tualną 
n iew yp ła ca ln o ścią  sw ego d łu żn ik a  - h and lu jącego , 
a w ięc  i skutkam i m ogącej mu b yć ogłoszon ą u p a ­
dłości;

że  n iesłuszn e b y ło b y  zm n iejszen ie  lub u n icestw ie­
nie tego zab ezp ieczen ia  w  p rzyp a d k u , g d y b y  ew en ­
tualność, p rze d  k tórą  p o ręczen ie  m iało  chronić 
w ierzycie la , n a stą p iła  t. j. w  razie  u p ad łości h an ­
d lu jącego;

że  pozatem , choć p oręczen ie  dom niem yw a istn ie­
nie zob ow iązan ia  głów n ego, le cz  w ysta rcza , by to 
ostatn ie m iało ch arak ter zobow iązan ia  naturalnego, 
a ten ch arak ter zach o w u je  zobow iązanie  u p adłego  
do z a p ła ty  tej części jego długów , której zm n ie j­
szen ie  u zy sk a ł na m ocy zaw artego  z w ierzycie lam i 
u k ład u ;

że  zarów no w sp ó łd łu żn ik  so lidarn y, jak  i p o rę­
c z y c ie l so lidarn y, nie m ogą za s ła n ia ć  się p rze c iw ­
ko w ie rzy cie lo w i zarzutam i, słu żącem i d łu żn ikow i 
ty lk o  osobiście (art. 1208 ust. 2 i art. 2036 ust. 2 
K . C .) , a skoro u p ad łość  sp ro w ad za  jed yn ie  sk u t­
ki in d yw id u aln e, ogran iczon e ty lk o  do h a n d lu ją ­
cego, k tó ry  osobiście za w iesił sw e w y p ła ty , to 
zm n iejszen iem  d łu gu  z m ocy u k ła d u  za s ła n ia ć  m o­
g ła b y  się jed yn ie  w sp ó łp o zw an a  sp ółka, k tórej u p a ­
d łość b y ła  ogłoszona, a nie je j p o rę czycie le , so li­
darn ie w sp ółp ozw an i, Sz, i Sr.;

że w myśl tych przesłanek nie jest trafny w n io­
sek Sądu Okręgowego, iż skoro zobowiązanie głów­
ne, za które Sz. i Sr. poręczyli, uległo redukcji do 
20% z mocy układu upadłej firmy „Bolesław Sz. 
i S r .‘‘, spółka z ograniczoną odpowiedzialnością, to 
i zobowiązanie ich, jako poręczycieli, uległo zmniej­
szeniu w tej samej wysokości;

że  w obec tego w y ro k  zaskarżo n y, jako  o b ra ż a ją ­
cy  p rze p is y  art. 1208 ust. 2 i art. 2036 ust. 2 K . C. 
u lega uchylen iu, bez p o trzeb y  rozw ażan ia  p o zo sta­
ły c h  zarzu tó w  skargi k a sa c y jn e j;

z  tych  za sad  S ąd  N a jw y ż s z y  za sk arżo n y  w yrok  
S ąd u  O kręgow ego w  Ł o d zi z pow odu  o b razy  art, 
1208 i 2036 K  C. uchyla .
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Okoliczność, że strona nie złożyła w I-ej instan­
cji pieniędzy na wezwanie powołanych przez nią 
świadków nie usprawiedliwia odmowy wezwania 
tych świadków w drugiej instancji.

Orzeczenie Izby p ierw szej Sądu N ajwyższego 
z 30 czerwca 1932 C. 2759/31.

Zważywszy:
1 ) że  za rzu t sk argi k a sa c y jn e j, iż  S ą d  A p e la c y j­

ny, o d d a la ją c  a p e la c ję  sk arżąceg o  i za tw ie rd z a ją c  
w y ro k  I instan cji, z a s ą d z a ją c y  od niego alim en ty  
d la  sp łod zonego  z p o w ó d k ą  n ieślubnego dziecka, 
p om in ął z ło żo n e  p rze z  sk arżąceg o  w  I in stan cji z a ­
św iad czen ie  u rzęd ow e, iż, w  k ry ty czn y m  okresie  d la  
p o czę cia  d ziecka, o d b y w a ł w  W a rs za w ie  ćw iczen ia  
w o jsk o w e w  d yon ie sam ochodow ym , a p rzeto  nie 
m ógł b y w a ć w  m iejscu  zam ieszk an ia  p o w ó d k i (gm. 
W a w e r), jest b ezp od staw n y, skoro sam  sk a rżą c y  
ani w  sk ard ze  a p e la c y jn e j, ani na rozp raw ie  sąd o ­
w ej na to św iad ectw o  i jego zn aczen ie  d la  sp ra w y  
się nie p o w o ły w a ł;

2) że  za rzu t rzekom ej rozbieżn ości m ięd zy  
ośw iad czen iam i p ow ód ki (która w  toku  p o stęp o w a­
n ia  zm arła), a ośw iad czan iam i o jca  pow ódki, obec­
n ie  nieślubnego d ziecka, co do trw an ia  stosunków  
p łc io w yc h  m ięd zy  sk arżą cy m  a p o w ó d k ą  i ilości 
obcow ań, zo sta ł w y su n ięty  po raz  p ie rw s zy  w  s k a r­
d ze  k a sa c y jn e j, a S ą d y  w y ro k u ją c e  o p a r ły  sw ój 
w n iosek o o jco stw ie  sk a rżą ce g o  na zezn an iach  
św iad k ó w  d ow od ow ych  o istnieniu stosunków  p o ­
w y ższy ch ;

3) ż e  natom iast s łu szn y  jest za rzu t sk argi a p e ­
la c y jn e j co do odm ow y zb ad an ia  św iad k ó w  o d w o ­
dow ych, k tó rz y  w ogóle  nie b y li badan i w  tej sp ra­
w ie, z n aru szen iem  za s a d y  rów ności stron w  p ro ­
cesie, a m ieli stw ierd zić  stosunki p o w ó d k i z  in ­
nym i m ężczyzn am i; S ą d  A p e la c y jn y  odm ow ę zb a ­
dan ia tych  św iad k ó w  u zasad n ił w  sposób n astęp u ­
jący , iż  S ą d  O k ręg o w y  d e c y z ją  z dnia 15-16  c z e rw ­
ca 1926 p ostan ow ił tych  św iad k ó w  o dw od ow ych  
zb ad ać, co jed n ak  nie zosta ło  w yk o n an e z pow odu 
n iezło żen ia  p rz e z  p ozw an ego  o p ła t na w ezw ania, 
a w  tych  w arunkach, zdan iem  Sądu, p o w o łan ie  się 
na św iad k ó w  w  II in stan cji i bez dokładn ego  o k re­
ślen ia  okoliczn ości, m ają cych  b yć stw ierdzonem i, 
b u d zi p ize k o n a n ie  o ch ęci p rzew le k an ia  sp raw y; 
o tóż uzasad n ien ie  tak ie  nie m oże b y ć  uzn an e za  
tra fn e  i i godnie z  w ym aganiam i art. 7 11  U .P .C ., a l­
bow iem  niem a p rzep isu  p raw a, k tó ry b y  p o zb aw ił 
stronę m ożności żąd an ia  zb ad an ia  św iad k ó w  jego w  
II inst. d latego, że  nie z ło ż y ł p ien ię d zy  na w e z w a ­
nie tych  św iad k ó w  w  I instancji, a następ nie o k o ­
liczn ości, na k tóre  p o w o łan i b y li św iad k o w ie  o d ­
w odow i, b y ły  w sk azan e w  d e c y z ji S ąd u  O k ręg o w e­
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615. go i w  sk ard ze  a p e la c y jn e j sk arżą ceg o  („z a ch o w a ­
nie się i stosunki p o w ó d k i" ) ;

z tych  zasad  S ą d  N a jw y ż s z y  za sk arżo n y  w yro k  
S ąd u  A p e la c y jn e g o  w  W a rsza w ie  z pow odu o b ra zy  
art. 7 11  U .P .C . uchyla .

C 615 — 616

616.

Przedawnienie przeciwko trzecim, na których 
rzecz w akcie uczynione zostało zastrzeżenie, bieg­
nie od daty sporządzenia aktu, nie zaś od daty akce­
ptacji przez trzeciego.

Dla przerwania biegu przedawnienia przeciwko 
sobie przez dłużnika prawo żadnych szczególnych 
wymagań nie stawia i żąda tylko uznania praw  
wierzyciela bez wskazania nawet sposobu, w jaki 
uznanie to ma być ujawnione; przerwę więc prze­
dawnienia może skutkować nawet uznanie swego 
długu przez dłużnika w akcie z innemi osobami do­
konanym.

Orzeczenie Izby pierw szej Sądu N ajwyższego 
z 23 czerwca 1932 C. 2789/31.

Zważywszy:
1) ż e  z p ow ód ztw a, w ytoczo n eg o  w  dniu 25 m ar­

ca 1930 r. p rze z  O n isję  I. p rzec iw k o  bratu, Jó zefo w i 
I., S ą d  P o w ia to w y  w  R a d zy n iu  za s ą d z ił p ow ódce 
sum ę 250 rub li w  p ełn e j sk ali p rzerach ow an ia, t. j. 
665 zł., na m ocy a k ty  n otarjaln ego  z dnia 5 m aja  
1894 r., w  którym  o jciec  stron, D ym itr  I., zm a rły  
n astęp n ie w  dniu 20 p a źd zie rn ik a  1894 r., sp rz e ­
d a ł p ozw an em u 13-m orgow ą osadę sw o ją  za  500 
rubli, zo b o w ią zu jąc  go do za p ła cen ia  pow ódce, na 
je j żąd an ie, p o ło w y  ow ej cen y  sp rzed ażn ej, t. j. 250 
rb., p rzy czem  S ąd  P o w ia to w y  nie u w zględ n ił p o ­
w ołan ia  się p ozw an ego  na p rzed aw n ien ie  rzeczo n ej 
sk a rg i z art. 2263 K . C., u sta liw szy  na m ocy z ło ż o ­
nego p rze z  p ow ód kę odpisu  aktu  n o tarjaln ego  z dn. 
4 m aja  1920 r. iż p o zw an y, J ó zef I., w  ak cie  tym, 
zezn an ym  je szc ze  p rze d  u p ływ em  la t  30-tu od p r z y ­
jęcia  zobow iązan ia  w zględ em  p o w ó d ki (dn. 5 m aja  
1894 r .) , d aro w u jąc p o ło w ę sw o je j o sa d y  b ra ta n k o ­
wi, D an ielo w i I., o św ia d czy ł, że  osad ę tę  obciąża  
d ług na rze cz  p ow ód ki w  k w o cie  250 rb., i ż e  b ie­
rze  na siebie sp ła tę  tego d ługu w  ca ło ści z p o zo ­
sta łe j p r z y  nim  p o ło w y  tej osoby;

2) że  S ą d  O k ręg o w y  w  B ia łe j-P o d la sk ie j z a p e ­
la c ji p ozw an ego  u ch y lił w y ro k  S ąd u  P ow iatow ego  
i p ow ództw o, jak o  przed aw n ion e, z m ocy art. 2262 
K . C . o d d a lił  z  za łożen ia , iż  o św iad czen ia  p o zw an e­
go co  do p oszukiw an ego długu, u czyn ion e w  akcie 
z dnia 4 m aja  1920 r., „n ie  m ogą b yć uzn an e za  o d ­
now ienie p ierw otn ego  zobow iązan ia, ani też nie 
m ogą sk utkow ać p rzerw an ia  p rzed aw n ien ia, ja k ie ­



m u to p ierw otn e zob ow iązan ie  z m ocy p raw a  p o d ­
le ga ", p o w ó d k a  zaś z a ło ż y ła  k a sa c ję  od  p o w y ż s ze ­
go w yroku , za rzu c a ją c  mu b łęd n ą  w y k ła d n ię  p rz e ­
p isów  o p rzed aw n ien iu  oraz ob razę art. 1121 K , C .;

3) że  n ies łu szn y  jest p ie rw szy  za rzu t sk argi k a ­
sa cy jn e j, iż  p rzed aw n ien ie  p rzec iw k o  trzecim , na 
c z y ją  rze c z  zosta ło  uczyn ion e za strze żen ie  w  a k ­
cie, w  którym  u d zia łu  nie brali, za cz yn a  d la  nich 
biec dopiero od ch w ili a k ce p ta c ji p rze z  nich ow ego 
zastrzeżen ia , a nie od chw ili za w a rcia  sam ego aktu, 
z a w ie ra ją ce g o  to zastrzeżen ie; g d y ż  ta k i p ogląd  
sk arżą ce j n ie z n a jd u je  p atw ierd zen ia  ani w  art. 
1121 K . C., ani w  inn ych p rzep isach  p raw n ych , o w ­
szem  z osn ow y art. 1121  K .C . w yn ika, iż p raw o  oso­
b y  trzecie j do k o rzystan ia  z zobow iązan ia, za s trz e ­
żonego w  ak cie  na jej rzecz, p o w sta je  nie od ch w ili 
zaak cep to w an ia  aktu, a zatem  i bieg p rze d a w n ie ­
nia p rze c iw  te jż e  osobie trzecie j za czyn a  b iec ró w ­
n ież od d aty  sp orząd zen ia  aktu, a nie od d aty  a k ce p ­
tacją, k tóra  ja k  w id ać  z drugiego ustępu  art. 1121 
K . C., m a ty lk o  zn aczen ie  w ią żą ce  w zględ em  tego, 
k tó ry  za strze żen ie  w  ak cie  na rze cz  trzecieg o  u c z y ­
nił, a m ianow icie, iż  zastrze żen ia  tego po a k ce p ta c ji 
o d w ołać n ie m oże, n ie jest bynajm n iej źródłem  
u p raw n ien ia  do k o rzystan ia  z tego  zastrze żen ia  dla 
sam ej osoby trze c ie j;

4) że  natom iast słu szn y  jest za rzu t sk argi k a s a ­
c y jn e j co do błędnego zastosow an ia  p rze z  S ąd  
O k ręg o w y  trzyd zie sto letn ieg o  p rzed aw n ien ia  z art. 
2262 K . C., w sk u tek  b łęd nego w n iosku  Sądu, że  
u zn an ie zob ow iązan ia  p rz e z  p ozw an ego na rzecz 
sk arżą ce j w  akcie  z  dnia 4 m aja  1920 r., a zatem  
p rze d  u p ływ em  30-letniego okresu  od  pow stan ia  
sam ego zobow iązania, nie stanow i p rzerw an ia  biegu 
p rzed aw n ien ia  na k o rz y ś ć  sk arżą ce j, jako  w ierzy - 
c ielk i, a lbow iem  w n iosek p o w y żs zy  S ąd u  O k ręg o ­
w ego jest w rę cz  n iezgo d n y z w yraźn ym  tekstem  
art. 2248 K . C., k tó ry  tak ie  p rzerw an ie  b ie ­
gu p rzed aw n ien ia  p rze z  d łu żn ik a  na k o rzyść  w ie ­
rzy c ie la , lub p o sia d a cza  na k o rz y ś ć  w ła śc ic ie la  
p rze z  jak iś  czyn  lub a k t p raw n y  z ich stron y  w ła ­
śnie ustan aw ia;

5) że  z ducha p rzep isów  o p rzed aw n ien iu  w  m a- 
te rja ln em  p raw ie  cyw iln em , jak  je  rozum ie K od. 
C yw ., w yn ika, iż  p rzep is art. 2248 K . C. w inien u- 
legać jak  n a jro zc ią g le js ze j w y k ła d n i tak  co do ro ­
d za ju  czyn u  i aktu  praw n ego ze  stron y  dłużnika, 
ja k  i u d z ia łu  w  nim  w ierzycie la , lub braku  tego u- 
d ziału , a n aw et w iadom ości jego o tym  czyn ie  lub 
akcie, b y le b y  ty lk o  z tego czyn u  lub aktu  m ożna 
b y ło  w y p ro w ad zić  zasad n icze  uznan ie p rze z  d łu ż ­
n ika lub p o sia d a cza  p ra w  w ie rzy c ie la  albo w ła ś c i­
ciela, a czk o lw iek  bow iem  na p ow stan ie in stytu cji 
p rzed aw n ien ia  w  p raw ie  cyw iln em  w p ły n ę ły  c z y n ­
niki p o rząd k u  publicznego, jed n ak  zastosow anie 
ich  p rze z  S ą d y  z a le ż y  w y łą c zn ie  od p ow ołan ia  się 
na p rzed aw n ien ie  ze  stron y  d łu żn ik a  (art, 2223),
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to ju ż  p ozostaw ion e zo sta ło  sum ieniu i dobrej w oli 
sam ego d łużn ika, w e d łu g  zaś art. 2219 K . C . p rz e ­
daw n ien ie u m arza jące  jest środkiem  zw oln ien ia  się 
od w ykon an ia  zobow iązan ia, a nie dow odem  isto t­
nego u iszczen ia, d latego  też  p raw o w  p rzep isach  
o p rzerw an iu  p rzed aw n ien ia  (art. 2242-2250) d la 
w ażn ości p rzerw a n ia  p rzed aw n ien ia  p rzeciw k o  so­
bie p rze z  w ie rzy c ie la  w ym aga u ży cia  śc iś le  o k re­
ślon ych  środ ków  p raw n ych , d la  p rzerw a n ia  zaś 
p rzed aw n ien ia  p rze z  d łu żn ik a  ża d n ych  szcze g ó l­
n ych  w ym agań  nie staw ia, i w  art. 2248 K . C . ż ą ­
da ty lk o  prostego  uzn an ia  p ra w  w ie rzy c ie la , b ez 
w skazan ia  n a w e t sposobu, w  jak i u zn an ie to ma 
b yć u jaw n ion e;

6) że  w obec p o w yższeg o  za sk a rżo n y  w yro k  zo ­
sta ł u zasad n io n y  b łęd n ie  i z  ob razą  art. 2248 K . C .;

z  tych  za sad  S ą d  N a jw y ż s z y  za sk a rżo n y  w yro k  
S ą d u  O kręgow ego  w  B ia łe j P o d lask ie j z pow odu 
o b ra zy  art. 2248 K . C. i art. 142 U. P . C. uchyla .
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Z asada, iż wierzytelności, obciążające nierucho­
mość, w razie je j  sprzedaży na publicznej licytacji, 
u legają  wykreśleniu z wykazu hipotecznego na pod­
stawie prawomocnego wyroku adjudykacyjnego bez 
potrzeby wyczekiwania na sporządzenie planu k la­
syfikacyjnego, ma zastosowanie również i w przy­
padku, gdy nabywca przy uiszczaniu szacunku po­
trącił z niego pożyczką towarzystwa kredytowego 
m iejskiego lub ziemskiego.

Orzeczenie Izby p ierw szej Sądu N ajwyższego 
z 13 m aja 1932 C. 431/32.

Z w a ż y w s z y :

że  w  razie  sp rz e d a ż y  na p u b liczn ej l ic y ta c ji n ie­
ruchom ości h ip otekow an ej, w  m yśl art. 1584 U, P .
C., o b cią ża ją ce  nieruchom ość w ierzyte ln o ści u le g a ­
ją  w y k re śle n iu  z w y k a z u  h ipoteczn ego na p o d sta ­
w ie  praw om ocnego w yrok u  a d ju d y k c y jn e g o  b ez p o ­
trz e b y  o czek iw an ia  na sp orząd zen ie  p lan u  k la s y ­
fik acy jn eg o , je że li n ab yw ca za licyto w a n ą  cenę uiści 
w  ca ło ści do d ep o zytu  sąd ow ego  (orz. S. N. 60. 
1926 r .) ; za sad a  ta  m a rów n ież zastosow an ie i w 
p rzyp a d k u , g d y  n ab yw ca, u isz c za ją c  cenę, p otrąca  
ty lk o  zab ezp ieczon ą  na p ierw szem  m iejscu  h ip o tecz­
nem  p o ży c z k ę  T o w a rzy stw a  K red yto w eg o  M ie j­
sk iego  lub Ziem skiego, g d y ż  p o ży czk a  ta  p o zo sta ­
je  na h ip otece nieruchom ości pom im o sp rzed a ży , 
stosow nie do p rzep isów  statutu  T o w a rz y stw a  (por. 
art. 1569, 1581 i 1584 U. P . C . ) ;

że  za sk arżo n a  d e c y z ja  je st zgodn a z p o w yższem i 
zasad am i praw nem i, nie dopuścił się w ięc S ąd  A p e ­
la c y jn y  n aruszenia p rzep isó w  p raw a, w y w o d y  zaś



sk argi k a sa c y jn e j, jako  op arte  na tw ierdzen iach , 
p o zo sta ją cy ch  w  sp rzeczn o ści z pom ienionem i z a ­
sadam i, nie m ogą b y ć  uw zględnion e;

z  tych  za sad  S ą d  N a jw y ż s z y  sk argę  k a sa cy jn ą  
odd ala .
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W ierzyciel, który, żąd a jąc  zasądzenia mu sumy 
długu, nie żąd ał w powództwie zasądzenia mu na­
leżnych odsetek, nie może następnie dochodzić tych 
odsetek w oddzielnem powództwie.

Orzeczenie Izby pierw szej Sądu N ajwyższego 
z 14 czerwca 1932 C. 2752/31.

Zważywszy:

że  p ow ód ki w y ja ś n iły  w  sk ard ze  p ow odow ej, iż 
w sku tek  p ow ództw a, w ytoczo n ego  w  dniu 21 lu ­
tego  1924 r. p rze z  n ie ż y ją c ą  obecnie m atkę ich 
K o rn e lję  Sz., w yrok iem  S ąd u  A p e la c y jn e g o  z  dnia 
11 s ty czn ia  1929 roku  zasąd zo n a  zo sta ła  od P o c z ­
tow ej K a s y  O szczęd n o ści na ich rzecz , jak o  sp ad k o ­
b ierczy ń  K o rn eli Sz., sum a 2.250 dolarów , c z y li 
19.980 zł., z  różn icą  kursu, natom iast odsetk i od tej 
sum y, ze  w z g lę d u  na b rak  odpow iedniego  żąd an ia  
w  sk ard ze  p ow o d o w ej, zasąd zo n e nie zo s ta ły  i P o c z ­
tow a K a sa  O szczęd n ości w y p ła c iła  im w  dn. 30 
p a źd zie rn ik a  1929 roku  sam  ty lk o  k a p ita ł; w obec 
tego p ow ód ki ż ą d a ły  zasąd zen ia  na ich rze c z  t y ­
tułem  o d setek  od p o w y ższe j zasąd zo n ej sum y za  
czas od 21 lutego  1924 r. do 30 p a źd zie rn ik a  1929 r. 
k w o ty  1.588,87 d olarów , c z y li 14140 zł. 94 gr. z  ró ż­
n icą  kursu;

ż e  od w y ro k u  S ąd u  A p e la c y  jnego, k tóry, u ch y ­
la ją c  o d d a la ją c y  p ow ództw o w y ro k  S ąd u  O k ręg o ­
w ego, za s ą d ził na rze cz  p o w ó d ek  tytu łem  n iep rze- 
d aw n ion ych  odsetek  za  5 la t  1034,06 dolarów , c z y li 
9.203 zł. 13 gr. z  różn icą  kursu, z a ło ż y ły  sk argi k a ­
sa c y jn e  obie stron y: pow ódki, —  ż ą d a ją c  u c h y le ­
nia p ow ództw a, a p o zw an a,— dom agając się u c h y le ­
nia tegoż w y ro k u  w  części, u w zg lę d n ia ją ce j ro s zc z e ­
nia p ow ó d ek;

że  sk arga  k a sa cy jn a  p ozw an ej słu szn ie  zarzu ca, 
iż  u w zględ n ien ie  p rze z  S ą d  A p e la c y jn y  p o w ó d ztw a 
d okonane zosta ło  z ob razą  art 1153  K . C. i 711 
U . P . C .; z  m ocy art. 1153  odsetki, stan ow iące w y ­
nagrod zen ie  w ie rzy cie lo w i szkód  i strat, pon iesio­
n ych  z pow odu  opóźnienia się d łu żn ika  z za p ła tą  
p rzy p a d a ją c e j od niego sum y, n a le żą  się „o d  dnia 
sk arg i"; ab y  jed n ak  skarga, w yn iesion a p rzed  Sąd, 
m ogła p o ciągać za  sobą na za sad zie  art. 115 3  K . C. 
bieg odsetek  zw ło k i, w inna zaw ierać, p ró cz żąd an ia  
k ap ita łu , też  żą d an ie  zasąd zen ia  o d setek  od niego, 
g d y ż  in aczej odsetki te nie m ogą b yć p rzy zn an e

p rzez Sąd, k tó ry  nie m a p raw a  w yro k o w ać ponad 
żąd an ia  stron, i je że li żąd an ie  zasąd zen ia  p rócz 
k a p ita łu  odsetek  nie b y ło  zgłoszone, bieg ich 
z ch w ilą  w yto czen ia  p o w ó d ztw a  nie ro zp o czą ł się 
w cale, a w obec tego nie m ogą też  one b yć żąd an e 
za  ten czas w  n astęp stw ie  w  o d d zieln em  p o w ó d z­
tw ie;

że  w  tym  stanie rz e c z y  w yro k  S ąd u  A p e la c y jn e ­
go p o d leg a  ze  sk argi k a sa c y jn e j p o zw an ej u c h y le ­
niu, sk argę zaś k a sa c y jn ą  pow ódek, z a w ie ra ją c ą  
zarzut, iż  S ą d  A p e la c y jn y  n iesłuszn ie za sto so w ał 
do sp orn ych  odsetek  5-letn ie  p rzed aw n ien ie  i w i­
nien b y ł c a łą  p o szu k iw an ą  sum ę zasąd zić , n a le ży  
o d d alić  bez p o trze b y  szczegó łow ego  je j om aw iania, 
skoro b ezzasad n o ść roszczeń  p ow ódek  n aw et co do 
odsetek  za  okres 5-letn i w yn ik a  z w y łu szc zo n y ch  
w y że j rozw ażań ;

z tych  za sad  S ąd  N a jw y ż s z y  ze  sk argi k a s a c y j­
nej P ocztow ej K a s y  O szczęd n o ści w y ro k  S ąd u  A p e ­
lacyjn eg o  w  W a rs za w ie  z  dn. 3 czerw ca  1931 r. 
w  części, u w zg lę d n ia ją ce j roszczen ia  pow ódek, z p o ­
w odu o b ra zy  art. 1153  K . C . i 7 11  U. P . C . u ch yla  
a sk argę k a sa c y jn ą  pow ódek oddala.
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619.

Z asada, że przed dokonaniem działu m asy sp a d ­
kowej egzekucja z części niepodzielnej m ajątku 
spadkowego, należącej do jednego ze spadkobier­
ców, nie może mieć m iejsca, dotyczy i płodów, 
osiągniętych z nieruchomości spadkow ej w razie 
trwania niepodzielności.

Orzeczenie Izby pierw szej Sądu N ajwyższego 
z dn. 13 m aja  1932 C. 2484/31.

Zważywszy:
że  w  poszuk iw an iu  długu, p rzy p a d a ją ce g o  od 

M ie czy sła w a  C z. Z elm an ow i L., z a ję te  zo s ta ły  dw a 
stogi ż y ta  na gruntach  dóbr O śne, n a le żą cy ch  nie­
p o d zie ln ie  do 5 sp ad kob ierców  J ó ze fa  G ., a w  ich 
liczb ie  do M ie czy sła w a  C z.;

że  w sp ó łsp ad k o b ierczyn i H elena K w ., p o w o łu jąc  
się na n iep odzieln ość, za ch o d zą cą  m ięd zy  sp a d k o ­
biercam i, w y stą p iła  o w y łą c zn ie  z za ję c ia  pom ie- 
nionych stogów  ż y ta  i za k a za n ie  ich sp rz e d a ży  w  
czasie  trw an ia  n iep od zielności;

że  S ąd  O k ręg o w y o d d a lił p ow ództw o, a S ąd  A p e ­
la c y jn y  za tw ie rd z ił w y ro k  S ąd u  O kręgow ego;

że  zgodnie z u sta lon ą ju d yk atu rą , o p artą  na p r z e ­
p isach  art. 2205 K . C, i 1587 U. P . C . (orz. S. N. 
66— 1927 r.), p rzed  dokonaniem  d zia łu  m asy sp ad ­
kow ej eg ze k u cja  z  części n iep od zieln ej m ają tk u  
sp ad kow ego, n a leżącej do jedn ego ze  sp ad k o b ier­
ców, w szczęta  p rze z  jego w ie rzy cie la , nie m oże m ieć



m iejsca; z u w agi na p rze p isy  art. 828 K . C . to 
sam o d o ty czy  p łod ó w  o siągn iętych  z nieruchom ości 
sp ad kow ej w  czasie  trw an ia  n iep od zieln ości;

że  p rzeto  nie jest zgodne z praw em  m niem anie 
S ąd u  A p e la c y jn e g o , jak o b y  w ie rzy c ie l w sp ółsp ad - 
ko b iercy  u p raw n ion y b y ł do eg zekw ow an ia  sw ojej 
w ierzy te ln o ści z  części ży ta , w yp rod u kow an ego  w 
dobrach sp ad kow ych , jak  rów nież n ie m a oparcia  
w  p rzep isach  p raw a  p r z y ję ty  p rze z  S ą d  A p e la c y jn y  
pogląd, że  skoro na gruntach w sp óln ych  dóbr sp ad ­
k o w ych  zebran o 25 stogów , to do M ie czy sła w a  Cz., 
jako  w sp ó łw ła śc ic ie la  tych  dóbr w  p ią te j części, 
n a le ży  p ięć stogów ;

że  p o w o łan ie  się S ąd u  A p e la c y jn e g o  na o rz e cz e ­
nie S ąd u  N a jw y żs ze g o  N r. 127 —  1928 r. nie jest 
trafn e, g d y ż  orzeczeniem  tem  ro zstrzyg n ię te  z o ­
sta ło  inne zagad n ien ie  praw ne, ch o d ziło  tam  bo­
w iem  o część  czyste go  dochodu, p rzy p a d a ją ce g o  
w sp ó łsp ad k o b iercy, którego  u d z ia ł b y ł w iadom y;

że w obec tego słuszn ie za rzu ca  sk arga  k a sa cy jn a  
ob razę art. 1587 U. P . C. i 2205 K . C., w sku tek  czego 
za sk arżo n y  w y ro k  u lega  u ch ylen iu;

z tych  za sad  S ąd  N a jw y ż s z y  za sk arżo n y  w y ro k  
S ąd u  A p e la c y jn e g o  w  W a rsza w ie  z pow odu  o b razy  
art. 2205 K . C. i art. 1587 U. P . C. uchyla .
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620.

Zgodnie z postanowieniem t. X cz. I  Zw. pr. k aż­
dy może zobowiązać drugą stroną do uiszczenia na 
rzecz osoby trzeciej, będącej wierzycielem, ciążą­
cego na nim długu; w razie niewykonania takiej 
umowy przez zobowiązanego, prawo do poszukiw a­
nia od niego umówionej sumy służy wyłącznie no­
wemu wierzycielowi w razie gdy ten wyraził zgodę 
na podstawienie nowego dłużnika. To sam o zacho­
dzi w przypadkach, gdy z mocy sam ego praw a przez 
sam  fakt nabycia części m ajątku, obciążonego 
długiem na rzecz banku ziemskiego, nabywca pod­
stawiony zostaje w obowiązku sprzedaw cy wobec 
banku i sta je  się przed tym bankiem bezpośrednio 
odpowiedzialnym.

Orzeczenie Izby pierwszej Sądu N ajwyższego 
z 31 m arca —  19 kw ietn ia 1932 r. C. 1905/31

Z u sta leń  zask arżo n ego  w y ro k u  w yn ika, ż e  p o ­
zw ani, n a b y w a ją c  w  dniu 16 cze rw ca  1920 r. od 
pow oda część  m ajątk u  nieruchom ego w  pow . B ia ­
łostockim , obciążonego długiem  n a rze cz  P eters- 
bu rsko-T ulsk iego  B anku, połowrę cen y  szacu n kow ej 
w  k w o cie  20.000 rb. u iścili p rzy  akcie, resztę  zaś 
zo b o w iąza li się w p ła c ić  do teg c  B an k u  tytu łem  c z ę ­
ści n ależn ości, p rzy p a d a ją c e j o d  pow oda, n a tych ­
m iast po w zn ow ien iu  czyn n ości p rze z  ten B an k;

p o w o łu ją c  się w  tym  stanie rze c z y  na okoliczność, 
iż p ozw an i n a rachun ek p rzy p a d a ją c y c h  od nich 
20.000 rb. u iścili część  lik w id atoro w i m ienia B anku, 
od z a p ła ty  zaś re sz ty  u c h y la ją  się, w sk u tek  czego 
lik w id ato r d okonyw a e g zek u cji rów nież na tyc h  n a­
b yw ca ch  części m ajątku , k tó rzy  nie zo sta li p rzy  
kupnie obciążen i sp ła tą  na rze cz  B anku, p ow ód  w y ­
stąp ił p rzed  S ąd  O k ręg o w y w  B ia łym sto k u  p r z e ­
ciw ko nabyw com  z aktu  z dnia 18 cze rw ca  1920 r.
0 zasąd zen ie  na rzecz n ieuiszczon ej p rze z  nich 
re sz ty  szacunku.

S ą d  O k ręg o w y p ow ództw o o d d alił, a S ąd  A p e la ­
c y jn y  w y ro k  ten za tw ie rd z ił z zasad y , że  pozw an i 
zobow dązali się do z a p ła ty  re sz ty  cen y  szacu n k o ­
w ej B ankow i, którego  n ależn ość fig u ru je  w  h ip ote­
ce, nie zaś pow odow i, k tó ry  m iałb y  p raw o do n i­
n iejszego  p o w ó d ztw a  ty lk o  w  tym  w yp ad k u , g d y b y  
sam  z a p ła c ił tę sum ę B ankow i.

W  sk ard ze  k a sa cy jn e j p ow ód  żą d a  u ch ylen ia  w y ­
roku  S ąd u  A p e la c y jn e g o  z pow odu o b razy  art. 569
1 570 t. X  cz. I Zw . P r. oraz art. 7 11  U. P . C..

P o  w ysłu ch an iu  sp raw o zd an ia  S ęd ziego -referen - 
ta, g łosów  rzeczn ik ó w  stron o raz w n iosków  P ro ­
kuratora.

Zważywszy:
ż e  zgodn ie z art. 569, 750 i 693 t. X  cz. I Z w . Pr., 

n iew ykon an ie  u m ow y p rze z  jed n ą stronę d a je  p ra ­
w o stronie drugiej żąd an ia  w ykon an ia  um ow y, 
w zględ n ie  rozw iązan ia  je j, lub też zasąd zen ia  
szk ó d  i strat;

że  zgodn ie z n iezap rzeczon em  p rze z  sk arżąceg o  
ustalen iem  S ąd u  A p e la c y jn e g o , p o zw an i m ocą aktu  
z dnia 18 czerw ca  1920 r. zo b o w iąza li się p rzed  
sk arżą cym  u iścić resztę  cen y  szacu n kow ej do rąk  
B an ku  P etersb u rsk o -T u lsk iego  i na rachun ek tej 
sum y, ja k  o św ia d czy ł sam  sk arżą cy , u iścili ju ż część  
lik w id atoro w i m ienia filji  tegoż B anku, żąd an ie  
p rzeto  w ykon an ia  um ow y m ogłoby, zgodn ie z jej 
treścią , p o le ga ć  jed yn ie  na żąd an iu  zobow iązan ia  
p o zw an ych  do u iszczen ia  lik w id atoro w i B an k u  r e ­
szty  n ależn ości; tego jed n ak  sk a rżą c y  nie żąd a;

że  rów n ież nie żąd a  sk a rżą c y  rozw iązan ia  um o­
w y;

że  w reszcie  ani osnow a zaskarżon ego  w yroku, 
ani też  za rzu ty  skargi k a sa cy jn e j nie w y k a zu ją , b y  
sk a rżą c y  ż ą d a ł zasąd zen ia  poszuk iw an ej obecnie 
sum y tytu łem  w yn agro d zen ia  szkód  i strat, k tóre  
p o w sta łyb y  d la sk arżącego , g d y b y  sam  z a p ła c ił tę 
sum ę B an k o w i za  p ozw an ych, czego jedn ak, zg o d ­
nie z ustaleniem  S ąd u  A p e la cy jn e g o , sk a rż ą c y  nie 
u czy n ił; inn ych zaś strat, p o w sta łych  z n ie w yk o ­
nan ia um ow y, sk a rżą cy  nie w y k a z y w a ł, p rócz ogó l­
nikow ego p o w o łan ia  się na okoliczn ość, iż lik w i­
dator eg ze k w u je  p oszu k iw an ą obecnie sum ę od  in­
n ych  n ab yw ców  rozp arce lo w an ego  m ajątku ;

że  nadto m oże k a żd y  zo b o w iązać stronę drugą 
do u iszczen ia  na rze cz  osoby trzecie j, b ęd ącej w ie ­
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rzycielem , ciążącego  na nim d ługu; tak i w łaśn ie  
p rzy p a d e k  m a m iejsce  w  sp raw ie  n in ie jsze j; w ó w ­
czas, w  razie  n iew ykon an ia  tak ie j um ow y p rze z  zo ­
bow iązanego, p raw o  do poszuk iw an ia  od niego um ó­
w ionej sum y s łu ż y  w y łą c zn ie  now em u w ie rz y c ie ­
low i w  razie, g d y  ten w y ra z ił zgodę na p o d staw ie­
nie now ego d łu żn ika, lub gdy, jak  w  sp ra w ie  n in ie j­
szej, p ozw an i z  m ocy sam ej u sta w y  (art. 47, 68 i 69 
U sta w y  H ip.) p rze z  sam  fa k t n ab ycia  od sk a rżą c e ­
go części jego  m ajątku , obciążonego na rze cz  P e- 
tersb u rsko -T u lsk iego  B anku, p o dstaw ien i zostali 
na rów ni ze  sk arżą cym  w  ob ow iązki d łu żn ik a  z n a ­
b y te j części i sta li się o d p o w ied zia ln ym i b ezp o ­
średnio p rze d  tym  B ankiem ;

ż e  skoro żąd an ia  sk arżąceg o  nie z n a jd u ją  o p ar­
cia  w  żad n ej za sad zie  p raw n ej, w y ro k  zask arżo n y, 
jak o  w  o stateczn ym  w yn ik u  zgo d n y z praw em , p o ­
zo sta je  w  m ocy;

z tych  za sad  S ą d  N a jw y ż s z y  sk argę k a sa cy jn ą  
oddala.
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621.
1. Za pracą w godzinach nadliczbowych, nie 

p o dpad ającą  pod postanowienie art. 16 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1919 Nr. 2 poz. 7 Dz. U. R. P. 
z r. 1920, pracownikowi należy się wynagrodzenie 
o tyle tylko, o ile pracodaw ca wzbogacił się p ra ­
cą pracownika.

2. W ynagrodzenie to należy się pracownikowi 
pod powyższem zastrzeżeniem  także wówczas, j e ­
żeli praca pracow nika była umówiona w sta łe j wy­
sokości za pewne okresy czasu bez oznaczenia licz­
by godzin pracy.

3. Je ż e li pracownik przy w ypłatach pow tarza­
jących się nie zg łaszał pracodaw cy przepracow a­
nych godzin nadliczbowych, wynagrodzenie pra 
cownikowi za nie się nie należy, chyba, że praco­
daw ca o pracy te j skądinąd miał wiadomość. R osz­
czenie to pracownika nie zależy od prow adzenia 
przezeń wykazu godzin nadliczbowych.

4. Pracownikowi, zajm ującem u stanowisko kie­
rownicze, nie należy się wynagrodzenie za godziny 
nadliczbow e.1)  2)

Orzeczenie Izby Trzeciej (sek. I.) Sądu N ajwyższego w skła­
dzie siedmiu sędziów z 4 listopada 1932 r. Nr. III Pr. 84/32 

(III. 1 Rw. 746/32) !) ,

x) Sąd uchw alił przytoczone tezy wpisać do księgi zasad 
praw nych.

I.

2) W  spraw ie czasu pracy jest zaplata za pracę nadm ierną  
szczegółem ubocznym , nie tyczącym  istoty rzeczy.

P rzykazanie „P am iętaj, abyś dzień św ięty św ięcił11, jest, 
w jego sensie świeckim , podyktow ane względami dobra ogółu,

1 ) U staw a  o czasie  p r a c y  w p rzem yśle  i h an d lu  
z dnia 18 grud nia  1919 N r. 2 poz. 7 D z. U. z r. 1920 
nie jest w  p ra k ty c e  dość p rzestrzegan a; p rz e k ra ­
c z a ją  ją  p racod aw cy , g d y  n a g ła  p rze rw a  p ra c y  
w  ściśle  ozn aczon ej ch w ili w p ły w a  n iek o rzystn ie  na 
je j p ostępy, p rz e k ra c z a ją  ją  robotnicy, g d y ż  p ra ­
gną w ięcej zarob ić i lic zą  na w y ż s z ą  zn aczn ie  z a ­
p ła tę  za  go d zin y  nadliczbow e.

N ależn ość w  m yśl art. 16, zatem  w y p a d k i p ra c y  
w ed łu g  art. 6 i 8, nie są p raw ie  n igd y  przedm iotem  
sporu. W  w y p a d k a ch  tak ich  u z y sk a ł bow iem  p ra ­
co d aw ca  ze zw o len ie  M in istra  P ra cy , albo za w ia ­
dom ił In sp ek cję  P ra c y , albo istn ie je  ro z p o rz ą d ze ­
nie R a d y  M inistrów , albo p rz y  ruchu c ią g ły m  d od a­
no w  sobotę d w ie g o d zin y  p ra c y  (art, 6 i 8 cyt.), 
zatem  fa k tyczn e  p o d sta w y  n ależn ości w e d łu g  art. 16 
cyt. są  niesporne. P rzed m iotem  ju d y k a tu ry  sąd o ­
w ej są  p raw ie  w y łą c zn ie  w y p a d k i p ra c y  zak a za n e j 
p rz e z  ustaw ę, zatem  n ien a leżącej do w y ją tk ó w  
a art. 6 i 8.

O  ile  s ą d y  p rz y z n a ją  w yn ag ro d zen ie  za  p racę 
w  god zin ach  n ad liczb o w ych , o b licz a ją  je  p rz e w a ż ­
nie w e d łu g  staw ek, p rzew id zia n ych  w  a rt .16 cyt. 
u staw y, p o m ija ją c  pytan ie , c z y  p raca  ponad  norm ę 
u staw ow ą o d b yw a ła  się b ez zezw o len ia  lub za w ia ­
dom ienia w ła ściw e j w ła d z y . P rz y z n a ją  n aw et za  
p racę, w yk o n an ą  na zlece n ie  b ezp ośred n iego  p rz e ­
łożonego, ch oćb y p raco d a w ca  okólnikam i z a k a z a ł 
p ra c y  ponad ośm iogodzinnej, a p racow n ik  nie re ­
k lam o w ał p r z y  w y p ła ta ch  p o w ta rza ją cy c h  się n a ­
tych m iast sw ej n ależn ości.

N ie w y m a g a ją  ta k ż e  d okładn ego  w y k a zu  godzin 
n ad liczb ow ych , a le  za d o w a ln ia ją  się ogólnikow em i 
zezn aniam i św iad k ó w  lub stron, odnoszącem i się 
często  do k ilkoletn iego  okresu  czasu. Z d a rz a  się 
w p raw d zie , że  są d y  w  w y p a d k a ch  w id oczn ej sw a ­
w o li p rz y jm u ją  dorozum iane zrzecze n ie  się w y n a ­
grodzen ia  skutkiem  nieupom inania się o zap łatę , 
a le  w  p rzew ażn ej liczb ie  w y p a d k ó w  w ą tp liw ych  
o rz e k a ją  na k o rz y ś ć  robotników , u w zględ n ia jąc, że  
w obec m ożliw ej ekonom icznej p rzew ag i p raco d a w ­
c y  nad  p racobiorcą, jest n ied o p u szcza ln e  w y k o rz y ­
stanie w sze lk ich  n ie ja sn ych  sy tu acji na szkod ę p r a ­
cobiorcy.

P r z y  stosow aniu  u sta w y  z dnia 18 grudnia 1919 
poz. 7/20 D z. U . R . P . o czasie  p ra c y  w  p rzem yśle  
i handlu, jest p o d staw ow e pytan ie , c z y  te  p rze p isy  
o czasie  p ra c y  są  ius cogens, c z y  ius dispositivum .

A r t. 1 u sta w y  m ów i zu p e łn ie  jasno, że  czas p ra c y
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rozw oju  jednostki i rasy. Jest to  nakaz istotny dla p racodaw ­
ców i pracow ników , i nie było zapewne dotąd wykładni, że 
trzecie przykazanie, choć w ydane dla dobra najem nika, po­
zw ala mu za dobrą zapłatą, złamać zakaz re lig ijny  i pracow ać  
w święto.

Te sam e cele m ają spółczcone ustaw y o czasie pracy, a jed ­
nak spotykają  się one z w ykładnią, że dobro robotnika  ze-



w szystk ich  p racow n ik ó w  w  p rzem y śle  i t. d. wynosi 
najw yżej osiem godzin na dcbę, a w sobotę sześć, 
i nie może przekraczać 46 godzin na tydzień 
(t. j. 5 x 8 + 6 ) . K o n ieczn e o d stęp stw a od tego u sta ­
lonego czasu  są  dopuszczalne tylko za zezwoleniem 
M in istrów , a w  razie  ży w io ło w y ch  w y d arze ń  za 
w ie d zą  In sp ektora  P ra c y  (art. 4 i 6 u sta w y ). W  nie­
dzielę i św ięta je st  praca, o p ró cz w y p a d k ó w  
w  u staw ie w ym ienionych, zabroniona (art, 10-12 
u sta w y ).

P rze p is  art. 17 cyt. u sta w y  w  brzm ieniu  art. 1 
ustępu  2 u sta w y  z dnia 7 listop ad a  1931 N r, 101 
poz. 772 Dz. U. R  .P. postan aw ia, że  w inni p rze k ro ­
czen ia  tej u sta w y  będ ą k aran i g rzyw n ą  do 1.000 
zł. lub aresztem  do trzech  m iesięcy. P rze k ra c za  
zaś u staw ę zarów n o p racod aw ca , ż ą d a ją c y  p ra c y  
pon ad  osiem  godzin  dziennie lub w  n ied zie lę  i św ię ­
ta, ja k  i pracow n ik , w y k o n y w u ją c y  tę p racę; p o ­
m ięd zy  ich osobam i u staw a  rozróżn ien ia  nie czyn i. 
N iew ątp liw ie  zatem  pc-wołane w y ż e j p rze p isy  c y ­
tow an ej u sta w y  z dnia 18 grud nia 1919 r. poz. 
7/1920 D z. U, m a ją  ch arak ter p raw a  b e z w zg lę d ­
nie ob ow iązu jącego  (ius cogens) i to zarów n o o d ­
nośnie do p ra c o d a w cy  jak  i p racow n ika. U m ow a o 
p racę , sp rzeczn a  z postanow ieniem  u sta w y  z dnia 
18 gru d n ia  1919 N r. 2 poz. 7 D z. U. z r. 1920 jest 
stosow n ie do § 879 ust. 1 u. c. n iew ażn a i sk u t­
kiem  tego ża d n a  ze  stron nie m oże dom agać się 
je j w ykonan ia.

U m ow a w ięc o p racę  (w yraźn a  lub dorozu m ia­
na) w  god zin ach  n ad liczb o w ych  n ied ozw olon ych  
nie m oże w  żad n ym  raz ie  stan ow ić ty tu łu  p ra w ­
nego do dochodzenia z a p ła ty  za  p racę.

J e ż e li jed n ak  p raca  —  choć n ied ozw olon a zo sta ­
ła  w yko n an a i p o ży te k  z niej p o zo sta ł w  m ajątk u  
p racod aw cy , to p o ło że n ie  fa k tyc zn e  stron w y w o ­
łan e  ich czyn n o ścią  n ied ozw olon ą, jest ca łk iem  
różne.

P ra co d a w c a  od n iósłb y  m ożliw ie  w y łą c zn ą  k o ­
rz y ść  z n ied ozw olon ej p racy , a p racow n ik  s tra c ił­
b y  sw e tru d y  —  słow em  p raco d a w ca  m óg łb y  się 
w zbogacić b ezp raw n ie ze  szk o d ą  p racow n ika. W  k o ­
d eksie  cyw iln ym  istn ie je  c a ły  szereg  p rzep isó w  o 
sk utkach  w zbogacen ia  się jedn ej stron y  z u szcze rb ­
kiem  stron y  drugiej (§§ 331, 877, 1431, 1432, 1435, 
1477 k, c.). Z  p rzep isó w  tych  je st w idoczn e, że  
obow iązek  zw rotu  niesłuszn ego w zb ogacen ia  się sta­
now i ogóln ą za sad ę  p raw n ą. Stan ow isko  to odpo-

zw ala na p rzyjęcie przezeń p racy w  czasie zakazanym . Jeśli 
dobro robotnika leży we w strzym aniu się od p racy  w  pew- 
nym  czasie, to w ykładnia, zezw alająca na pracę, w  tym  cza­
sie, choćby za dobrą zapłatą, zezwala na w yzysk sil ro b o t­
n ika, w brew  p raw u, k tóre  przed takim  w yzyskiem  m iało go 
chronić. O chronne w a lo ry  ustaw y stracą s\yą moc, gdy ro ­
botnik za szkodliw y d la  swego zdrow ia wysiłek m oże są_ 
downie dochodzić zapłaty w  jak ie j bądź postaci.
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w iad a  też  za sad zie  u czciw ości w  obrocie, w y ra ­
żon ej w  § 914 k. c.

S koro  w ięc p racow nik, p ra c u ją c  w  godzinach  
n ad liczb o w ych , ch oćb y bez ze zw o le n ia  w ła d z , 
ś w ia d c z y ł fa k tyc zn ie  usłu gi na k o rz y ś ć  p ra c o d a w ­
cy, i w arto ść tych  usług w  m ajątk u  p ra c o d a w cy  p o ­
zo sta ła , n a le ży  się pracow n ikow i, o ile  p raco d aw ca  
jego  p racą  się w zbogacił, ju ż  w  m yśl cy tow an ych  
p rzep isó w  zw ro t w arto ści tego  w zbogacen ia  się. 
C z y  tak ie  w zbogacen ie  się w  dan ym  w y p a d k u  n a ­
stą p iło  i jak ie j k w o cie  p ien iężn ej odp ow iada, b ę­
d zie rze cz ą  o cen y  sąd u  w  k a żd ym  p oszczegó ln ym  
w yp ad k u . W  k a żd ym  razie  p raca  tak a  nie m oże b yć 
w yn a g ra d za n a  na p o d staw ie  p raw n ej a rty k u łu  16 
u sta w y  z dnia 18 grudnia 1919  r. poz. 7/1920 D z. 
U. R. P ., a lbow iem  p rzep is ten odnosi się w y łą c z ­
nie do p racy , p rzew id zia n ej w  art. 6 i 8 cy tow an ej 
ustaw y.

2 . U staw a  z dnia 18 grudnia 1919  r. poz. 7/1920 
D z. U . R, P . o k re śla  d op u szczaln ą  ilo ść godzin  
p r a c y  (zasad n iczo  46 godzin  tygodn iow o, za k a z  
p ra c y  w  n ied zie lę  i dnie ś w ią te c z n e ); skoro w ięc 
w yn a g ro d zen ie  b y ło  um ów ione w  sta łe j w yso k o ści 
za  p ew n e o k re sy  czasu  bez o zn aczen ia  lic zb y  go ­
dzin p ra c y  (np. w  postaci p ła c y  m iesięczn ej), w ch o­
d zi w  zastosow an ie  u staw a, a w ięc w yn agro d zen ie  
to ry c za łto w e  ob ejm u je ty lk o  norm alne god zin y 
d op u szczaln ej p rze z  u staw ę p ra c y . N atom iast 
w sze lk ie  d a lsze  god zin y  p ra c y  p o d le g a ją  osobne­
mu w yn agrod zen iu , jako  g o d zin y  n ad liczbow e, a o 
ile  p rze k ra c z a ją  ram y ustaw ow e, na odm iennej, o 
czem  w y że j b y ła  ju ż  m ow a, p o d staw ie p raw n ej to 
jest na za sad zie  n iesłuszn ego  w zbogacen ia. N ie je d ­
nokrotn ie jest przed m iotem  sporów , że  pracow nik, 
p o b ie ra ją c y  ryc za łto w e  w yn ag ro d zen ie  za  pew ne 
o k re sy  czasu  np. s ta łą  p ła c ę  m iesięczną, p ra c u je  
taktycznie sta le  w ięk szą  ilo ść godzin  w tych  o k re­
sach  za wiedzą pracodawcy, a mimo to p rzy jm u je  
um ów ione ry c z a łto w e  w yn agrod zen ie , nie podn o­
szą c  ża d n ych  roszczeń  do osobnego honorow ania 
godzin  n ad liczb o w ych . C z y  p rzy jm o w a n ie  p rze z  
d łu ż s z y  okres czasu  w yn agro d zen ia  ty lk o  w  um ó­
w ionej k w o cie  b ez za rzu tu  i bez zg łasza n ia  p rze z  
p racow n ik a  roszczeń  o w yn ag ro d zen ie  za  god zin y 
n ad liczb o w e m oże b yć u w ażan e za  m ilczące  z r z e ­
czen ie  się d od atko w ych  roszczeń , z a le ż y  od o k o licz­
ności k ażd ego  poszczegó ln ego  w yp ad k u . U staw a  nie 
u zn a je  zrzecze n ia  się p rz e z  p racow n ik a  w y n a g ro ­
d zen ia  za  ju ż  dokonaną p racę za  niew ażne.

Jeśli k tó ryś z katonów  mógł był powiedzieć, że „niew olnik  
winien pracow ać lub spać“ , to  w czasie takiej przewagi inte­
resu pracodaw cy m arzeniem  niew oln ików  rzym skich było nie 
w ynagrodzenie za godziny nadliczbowe, lecz istotne, w ści- 
słem  tego słowa znaczenia, w strzym anie się od p racy w  p ew . 
nych godzinach dnia.

W  1802 w ydano w Anglji praw o, zakazujące w fabrykach  
tkanin z bawełny p racy dz'eci nad 12 godzin dziennie. Pra-
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3. C o  do p row ad zen ia  w y k a zu  godzin  n a d licz­
b o w ych  i zg łasza n ia  ich u p raco d a w cy , za u w a ży ć  
n a leży , że  u staw a z dnia 18 grudnia 1919 poz. 
7/1920 D z. U. R. P . p rze w id u je  obow iązek  p ro w a ­
d zen ia  w y k a zu  godzin  n ad liczb o w ych , p rze p ra co ­
w an ych  zgod n ie  z tą  ustaw ą, a n ie p r a c y  u staw ą 
tą  za k a za n e j. Z re sztą  jest to p rzep is n atu ry  p o rzą d ­
kow ej (p rzek roczen ie  k a ra ln e  w e d łu g  art 18 cyt. 
ust.) i nie m a żad n ego  w p ły w u  na roszczen ie  p ry- 
w atn o-p raw n e p racow n ik a  do w yn agro d zen ia , bo 
ustaw a w  tym  w z g lę d zie  p rzep isó w  p raw a  c y w iln e ­
go w ca le  n ie zm ienia. N atom iast co do obow iązku  
p row ad zen ia  i p rze d k ła d a n ia  takiego  w y k a zu  go­
dzin p r zez  pracow nika  ustaw a ta  żad nego p o stan o ­
w ien ia  nie zaw iera.

O  ile  w ięc są d y  z tak tu  n ie p rzed k ła d a n ia  ta k ie ­
go w y k a zu  w  odpow iednim  czasie  w y c ią g a ją  w n io­
sk i d la p racow n ik a  niekorzystne, to ocena ta  o p ie­
rać się m oże je d y n ie  na §§  863 i 914 u. c. S p rz e c z­
ne jest bow iem  z zasad am i dobrych  o b y c za jó w  i

wó to, wówczas filan trop ijn e, określa lepiej niż poiwieść, do­
lę dzieci w tych fab rykach . Jasne też jest, ż,e ustaw a zakazała 
pracy nad 12 godzin n ie  po to, by  judylkatura ówczesna m o­
gła zezwolić na trzynastą, czternastą i dalsze godziny pracy  
za lepszą zapłatą.

W alk a  o czas p racy toczyła się przez cały w iek XIX. G ór­
n icy angielscy uzyskali pierwsi ośm iogodzinny dzień p racy  
w 1858. Później zdobyły ten czas p racy także inne działy prze­
mysłu. B yły to jed n ak  zdobycze p raw a pryw atnego, w  d ro ­
dze um ow y z pracodaw cą lub zw yczaju, nie zaś w drodze 
ustawy.

P ierw szą ustawę w  spraw ie ośmiogodzinnego dnia p racy  
w yd an o  w  N owej Z elandji w  1873, jednak  ty lk o  d la kobiet 
i dzieci. I tam  chodzi rów nież o istotny zakaz pracy kobiet 
i dzieci nad 8 godzin dziennie.

W  1889 m iędzynarodow y kongres socjalistyczny w P aryżu  
uznał dzień 1 m aja  za św ięto socjalistyczne i nadał m:u ch a­
rak ter m anifestacji w alki o ośm iogodziny dzień p racy. W  1891 
papież Leon XIII rzek ł w  słynnej encyklice: „Baczyć więc 
należy, aby dzień roboczy nie obejm ow ał więcej godzin, ni.ż 
siły pozw ala ją11. D wa zatem św iatopoglądy, sprzeczne jak  
ogień i woda, jeden w ybitnie przyziem ny, drugi w ybitnie du­
chowy, za jednak  zgodne w dążeniu do ograniczenia czasu 
fpracy najem nej, a n atura ln ie  nie chodzi im  o w iększy zaro­
bek za  wysiłek nadm ierny, szkodliw y dla zdrow ia.

Dążenie do obniżenia czasu p racy sta je  się odtąd głów- 
nem  hasłem  ruchów  robotniczych w  drugiej połowie XIX  
wieku,dzisiejsze starsze pokolenia b y ‘y  tych ruchów  naocznym  
św iadkiem  i, w iedzą, że tyczyły one czasu p racy, n ie zaś 
lepszej zapłaty za pracę nadm ierną.

Gdy czasem pracy zajęło się praw o i uznało pew ien  n ad ­
m iar p racy za szkodliw y, m usiała w ejść w  życie senkcja k a r­
n a  za naruszenie p raw a. Sankcja  ta tyczy tak pracodąw cy, 
jak  najem nika, bo ty lk o  oni obaj razem  m ogą p raw o to n a ru ­
szyć. M ylny i wręcz szkodliw y dla w ykładni ustaw y jest p o­
gląd, że ustaw a chroni pracow nika przed w yzyskiem  p raco ­
dawcy. Ustawa ma na celu ochronę robotnika przed nad-
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u czciw ości w  obrocie postęp ow an ie  pracow n ika, 
k tó ry  w  ta jem n icy  p rze d  p raco d a w cą  n otu je  sobie 
god zin y  n ad liczb o w e i n ieraz p rze z  szereg  la t  sw ej 
s łu żb y  nie zg ła s za  się w c a le  po z a p ła tę  w y n a g ro ­
dzen ia  za  g o d zin y  n ad liczbow e, a czyn i to dopiero 
drogą sk argi po rozw iązan iu  stosunku służbow ego.

O czy w iste  jest, ż e  rze c z ą  p racow n ik a  b y ło  za raz  
po  p rzep ra co w a n iu  godzin  n ad liczb o w ych  zg łosić  
ich  ilość sw em u p ra c o d a w cy  lub jego za s tę p cy  do 
sk on tro low an ia, c z y  p raca  w  godzin ach  n ad liczb o ­
w ych  nie b y ła  w ynikiem  b ezczyn n o ści lub p o w o ln o ­
ści w  p ra c y  w  god zin ach  norm alnych  i c z y  p raca  
p o za  godzin am i norm alnem i b y ła  k on ieczn a  i u z a ­
sadniona.

J e ż e li tego  nie u czyn ił, to p ostęp ow an ie jego 
z jed n ej stron y  nie da się p o go d zić  z pow ołanem i 
w y że j zasad am i § 863 ust. 2 i § 914 u. c., a z  d ru ­
gie j w y łą c z a  ono m ożność stw ierd zen ia  i ustalenia 
rozm iaru  dokonanej p ra c y  o raz p o trzeb y  je j w y k o ­
n an ia.
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m iernym  wysiłkiem . W ysiłek  nadm ierny n ie m oże być w y ­
nikiem  w yzysku sam ego ty lko  .pracodawcy, .lecz spółki, w  k tó­
re j pracodaw ca i p racow nik  m ają rów no po 50%  udziału, 
spółki, w k tó re j .robotnik rów nież w yzysku je  sw e siły i zd ro­
w ie  dla większego, zarobku.

Gdy odpadnie fałszyw y pogląd, że eeleim ustaw y jest och ro­
n a  najem nika przed w yzyskiem  pracodaw cy, odpadnie też w y ­
kładnia, zm ieniająca ustawę, sk ierow aną przeciwko kieszeni 
.pracodawcy.

•Ustawa idzie jednak  za życiem, a nie życie za ustawą. 
Są działy przem ysłu, w ym agające p racy dłuższej, pod groźbą  
upadku całej gałęzi przem ysłu lub innych szkód społecz­
nych, w tedy p raw o m usi odstąpić od zakazu .pracy n adm ier­
nej, zatem  i od sam ej sankcji karn ej. Aby uniknąć obejścia 
ustaw y, w ylicza .prawo takie w y jątk i dokładnie i .nakazuje 
wyższą zapłatę, ja k o  ham ulec na tendencje praco,dawcy do 
chętnego posługiwania się pracą nad norm ę. W yższe w y n a ­
grodzenie jest więc san kcją  cyw ilną, daną tu, p rzy pracy  
dozw olonej, w  m iejsce sankcji k a rn e j p rzy  p racy zakazanej. 
Adresu pracodaw cy, wypisanego n a  .sankcji cyw ilnej nie 
m ożna uw ażać za  argum ent, że p raw o m a n a  celu och ro­
nę pracow nika przed w yzyskiem  pracodaw cy, gdyż p rzy san_ 
kej i cyw ilnej chodzi o pracę dozw oloną, zatem o w yjątk i, 
wyłączone z ogółu przepisów  o pracy zakazanej.

Dokładne .pozname i rozważenie pobudek praw a w yk lu ­
czy m ożność rozszerzającej w ykładni przepisu art. 16 na  
pracę zakazaną i m ożność nagradzania robotnika w jak i- 
bądź inny sposób za to, że w  porozum ieniu z pracodaw cą  
•naruszył ustawę.

Badania naukow e w ykazują, że k rótk i czas pracy jest w aż­
nym  czynnikiem  rozw oju  ku ltu ry , d ając robotnikom  więcej 
czasu n a  życie rodzinne, tow arzyskie, obyw atelskie, .na n au ­
kę i rozryw k i. S praw y rodzinne są nader ważne dla robot­
nicy, jak o  żony i m atki.

Znany jest dziś pewnik, że przedhiżenie czasu pracy w fa ­
bryce z 8  godzin na 10 , skazuje 2 0 % robotników  tej fabryk i



In aczej sp raw a się p rzed staw ia , je ś li p ra c o d a w ­
ca sam  lub p rz e z  sw ych  za stęp có w  p ra c y  tak ie j ż ą ­
dał, a p racow n ik  ją  w y k o n a ł lub g d y  je j w p ra w d zie  
nie żą d a ł, a le  p racow n ik  ją  w y k o n a ł, a p racod aw ca 
o  tem  w ie d zia ł i p racę  tę p rzy jm o w a ł. W ó w czas 
bow iem  o d p a d a ją  w y że j p rzyto czo n e  w z g lę d y  na 
za s a d y  z §§  863 i 914 u. c., g d y ż  pracow n ik  ma 
p raw o lic z y ć  na to, że  p racod aw ca , ż ą d a ją c  p ra c y  
w  god zin ach  n ad liczb o w ych  lub m ają c  o niej w ia ­
dom ość. p ro w ad zi śc is łą  kon tro lę  p rzep raco w an ych  
godzin ; fa k t zaś n iep oliczen ia  p rze z  p racow n ik a  
d od atko w ych  jego  n ależn ości w ó w cza s nie jest je s z ­
cze sam  p rz e z  się w y s ta rc z a ją c y  do p rz y ję c ia  d o­
m niem anego zrzecze n ia  się tych  n ależn ości (§ 863
u. c.). W  tych  w y p a d k a ch  zatem  pracow n ik  nie 
traci roszczen ia  o zw ro t tego, o co p raco d aw ca  
kosztem  jego  p ra c y  się w zb ogacił.

4. U staw a z dnia 18 gru d n ia  1919  r. poz. 7/1920 
D z. U. R. P . nie odnosi się do pracow n ików , z a j ­
m u ją cy ch  stanow isko  k ierow n icze. W y k ła d n ię  tak ą
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na bezrobocie 1 nędzą. Szczegół ten, obojętny dla p raw a p ry ­
watnego i dla sędziego lego p raw a, jest d la ustaw y o ciza- 
się pracy w ażnym  bodźcem  z zakresu spraw  dobra ogółu, 
zatem p raw a publicznego.

M edycyna i fiz jo log ja  człowieka badają  w pływ  pracy na 
dzieci, kobiety i  m ężczyzn, szczyt zmęczenia w  ciągu dnia 
i w  ciągu tygodnia pracy, stw ierdzają  większą ilość wyipad- 
ków  nieszczęśliwych w  drugiej połowie dnia i w drugiej po­
łowie tygodnia pracy, a rezultatem  tych badań są  już dziś 
p ró b y pięciodniowego tygodnia pracy. Badania te uzasadnia­
ją  również niedopuszczalność rozszerzającej w ykładni .przepi­
sów, zezw alających na pracę nadm ierną. To samo tyczy też 
statystyk i śm iertelności robotników , o ile różni się od c y fr  
śm iertelności ogółu.

Ekonom ja społeczna bada w ydajność p racy, stosunek w y .  
dajności do czasu trw an ia  pracy, układa w ykresy w ydajności 
poszczególnych godzin, bada spraw ę przerw  p racy  dzien­
nej, a dow olna w ykładnia co do godzin nadliczbow ych może 
i tu przekreśla  w yniki badań ©o do (ilości godzin p racy, gos­
podarczo korzystnej.

W szystkie te rezu ltaty naukow e co do m aksym alnego zdro­
wotnego dnia pracy i tygodnia p racy uwzględnia ustawa  
o czasie p racy, a w ykładnia, zezw alająca sam ow olnie na  
powszechną pracę choćby z lepszą zapłatą, ponad czas do­
zw olony, może ju ż nie przekreślić, lecz w ym azać bez śladu  
wszelkie dodatnie w yniki badań naukow ych.

II.

T raktat wersalski stw orzył, jak  wiadom o, p rzy  Lidze Na­
rodów , M iędzynarodową O rganizację Pracy, (której człon­
kiem jest Rzeczpospolita. Ciałem uchw alającem  są coroczne 
M iędzynarodowe K onferencje P racy. Pierw sza konferencja  
w  W aszyngtonie w  1919  umieściła na pierw szym  punkcie 
sw ych prac spraw ę 8 godzinnego dnia i 48 godzinnego ty ­
godnia p racy i uchwaliła konw encję, znaną, jako  w aszyng­
tońska K onw encja o czasie pracy. Do konw encji tej Rzeczy­
pospolita dotąd n ie przystąpiła, jak  nie przystąpiła Anglj,a,

u zasad n ia  p rzep is art. 2 tej ustaw y, która  stanowi, 
że  za  czas p ra c y  u w a ża  się liczb ę  godzin, p rze z  
k tó re  p racow n ik  ob ow iązan y  jest na m ocy um ow y 
p o zo staw ać w  za k ła d z ie  p ra c y  lub p o za  nim do 
rozp o rząd ze n ia  k ierow n ika  robót. P ra co w n ik  sam o­
istn y  i k ierow n ik  robót zatem , k tó ry  nie p o zo sta je  
do rozp orząd zen ia  jak iegoś p rzełożon ego  z m ocy 
•umowy p rze z  ozn aczon ą ilość godzin dziennie, lecz  
sam  w e d łu g  sw ego uzn an ia  w y zn a cza  sobie czas 
p ra c y  p o trzeb n y  d la  w yk o n an ia  -zleconych mu c z y n ­
ności nie p o d lega  p o w o łan ej w y że j ustaw ie, i do 
niego nie sto su ją  się p ostan ow ienia  art. 1 tej u sta­
w y, o g ra n icza jące  czas p ra c y  w  robocze dnie t y ­
godnia do ośm iu godzin, w  sobotę do sześciu  go ­
dzin, a w  tyg o d n iu  do 46 godzin, ani też a r ty k u ły  
6 i 8 o ew en tu aln ej d op u szczaln ości p rzed łu żen ia  
czasu  p ra c y  do 12 godzin na dobę, a w  sobotę do 
8 godzin. T em  sam em  p racow n iko w i takiem u w y n a ­
grod zen ie  za  g o d zin y  n ad liczb o w e nie m oże się n a­
leżeć.
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Niemcy, a de facto także F rancja. Postanow ienia konw en­
cji tej nie w iążą przeto Rzeczypospolitej. W iążą .Tą jednak  
postanow ienia podpisanego .przez N:ą trak ta tu  wersalskiego, 
gdzie w rozdziale XIII p .wiedziano „W ysokie Układające 
się S tron y uw ażają  za szczególnie ważne i pilne... 4) p rzy­
jęcie 8  godzinnego dnia lub 48 godzinnego tygodnia .robo­
czego, jak o  celu d o  osiągnięcia wszędzie tam, gdzie nie Został 
on jeszcze Osiągnięty".

Gdy na VII K onferencji P racy w  Genewie w 1925 dyirek. 
tor M iędzynarodowego B iura P racy podniósł zarzuty prze­
ciwko poszczególnym  państwom , jako  członkom  organizacji 
ż pow odu ni er a tyf.ifcowa n i a  K onw encji W aszyngtońskiej, od­
p arł delegat Polski, M inister F.r. Sokal: „Z zarzutam i nie  
należy zw racać się do k ra jó w , gdzie stosow any jesit fak tycz­
nie 8 godzinny dzień pracy, lecz do państw, w których  p ra ­
cuje się de facto 9 i 10, a naw et więcej godzin, częstokroć 
pod płaszczykiem  ustaw y, przew idującej 8 godzinny dzień 
pracy".

Rzeczpospolita oświadczyła więc przez swego pełnomoc­
nika, wobec innych kontrahentów  organizacji, że w  Polsce 
pracuje się 8 godzin dziennie i że z ustaw y o czasie praicy, 
w Polsce obow iązującej, nie ‘tw orzy się płaszczyka, zezw a­
la jącego n a  p racę przez 9— 10 i  w  ęcej godzin dziennie.

Takie oświadczenie w iąże i w ykładnia, że przepis art. 16  
ustaw y poz. 7/20 Dz. U. należy rozszerzyć także na wszyst­
kie w ypadki pracy (zakazanej, w ykłądnia, zezw alająca na prą- 
cę przez 9-—10 i więcej godzin dziennie, zatem na 60 i w ię­
cej tygodniowo, ubliża powadze Rzeczypospolitej w obec in­
nych członków O rganizacji P racy. Gdyby M inister Fr. Sokal 
taką w ykładnię mógł był przewidzieć, byłby zapewno wów_ 
czas w  Genewie nie złożył owego oświadczenia a  w  każ­
dym  razie nie wspom inałby o płaszczyku.

III.

Pom ijając znaną i jasn ą  treść naszej ustaw y o czasie p ra ­
cy, poz. 7/920 Dz. U., wskazane jest zestawić najw ażniejsze  
je j przepisy z je j dotychczasow ą wykładnią.
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K to sprzedaje drugiemu nieruchomość przedm io­
tem wpisu do ksiąg gruntowych beLdącą, tem samem 
zobowiązuje się uczynić wszystko, co jest potrzebne 
według ustawy do przeniesienia w łasności na kupu­
jącego, a  więc i umożliwić mu uzyskanie wpisu hi­
potecznego. (§  431 uc.).

Orzeczenie Izby trzeciej (rek. 1) Sądu Najwyższego  

z 19 października 1932 Rw 1319/32.

S ą d  N a jw y ż s z y  u w zględ n ił re w iz ję  pow odów  
i zm ien ił w y ro k  S ąd u  o d w oław czego  w  R zeszow ie  
B c  710/31/4 w  ten sposób, że  p rzy w ró cił do m ocy 
p raw n ej u stęp y  1 ) i 2) w yrok u  S ąd u  grodzkiego  w 
T y c z y n ie  II C. 155/31/6, na p o d staw ie  którego  p o ­
zw a n y  za są d zo n y  został, że  m a się do 6 m iesięcy  
w y sta ra ć  w łasn ym  kosztem  o u regu low an ie stanu hi-

Uistawa stanow i w  art. 1 , że dozw olony czas p racy w ynoci 
„n a jw yże j11 8 godzin n a  dobę, w  sobotę 6 godzin i n ie m o­
że przekraczać 46  godzin n a  tydzień

W ykład n ia  dotychczasow a, stosując art, 16 także do p racy  
zakazanej, pow iada: Czais pracy w ynosić może dowolnie
więoeij, niż 8 godzin na dobę, więcej, niż 6 godzin w  sobotę
i może dow olnie przekraczać 46 godzin na tydzień.

Art. 6 pozw ala na przedłużenie czasu pracy ty lk o  w  w y­
padkach, danych w  tym  przepisie.

W ykład nia  dotychczasow a pozw aia na przedłużenie czasu 
p racy we wszystkich w ypadkach bez w yjątku .

Art. 8 pozw la na 8 godzinną pracę w  sobotę w zakła­
dach o ruchu ciągłym.

W ykładnia  dotychczasow a pozw ala na ośmio i więcej go ­
dzinną pracę w  sobotę we wszystkich zakładach beiz ogra­
niczenia-

Art. 16 daje n orm y płac za pracę, dozw oloną według art. 
6 i 8 'ustawy.

W ykład n ia  dotychczasow a przyznaje  n orm y płac z art. 16 
także we wszystkich w ypadkach pracy zakazanej.

Jasne jest, że taka w ykładnia nie bada istotnej w oli p ra ­
w odaw cy, lecz sam ow olnie zm ienia ustaw ę, zatem wkracza  
n a  teren  praw odaozy. w  państwie praw nem  zastrzeżony in­
nym  czynnikom .

Gdyby taka  była w ola praw odaw cy, jak  p rzy jm u je  do­
tychczasow a w ykładnią, to ustaw a o czasie p racy składałaby  
się nie z 20 artykułów , lecz z dwu lub trzech, a  to pierwszego, 
określającego w praw dzie n o rm aln y  czas, lecz wolnego od 
zakazu pracy nad  norm ę i  z dzisiejszego szesnastego, okreś­
lającego wyższą zapłatę za każdą godzinę nadliczbow ą każ­
dej pracy bez w y jątk u . Inne przepisy, a zwłaszcza art. 6 i 8 , 
b yłyby zbędne.

D otychczasowa w ykładnia obejm uje więc cichy zarzut n ie­
dołężnej ttchn ik i k o d yfikacy jn ej, sk ierow any przeciw ko au to­
rom  ustaw y o czasie pracy.

622. poteczn ego odnośnie do w pisu  p raw a  w łasn ości pgr. 
662/10 i 619/8 w  B ła ż o w e j, a to w  ten sposób, b y  
pow odow ie m ogli na p o d staw ie d e k la ra c ji zd o ln ej 
do in tab u lacji p rze z  p ozw an ego  na rze cz  pow odów , 
kosztem  ich zezn ać się m ają ce j, u zy sk a ć  w pis p r a ­
w a w łasn ości ta k że  odnośnie do pgr. 662/10 i 619/8 
w  B ła ż o w e j na rze c z  pow odów .

Uzasadnienie:
B łą d  p ra w n y  S ąd u  o d w o ław czego  p o lega  n a j­

p ierw  w  tem, że  u w a ża  d la usunięcia  n iezgodności 
n um eracji p a rce l z księgą  gru n tow ą je d y n ie  drogę 
niesporną za  d op u szczaln ą, d a le j w  tem, że  p o w o ­
dom nie p rzy słu g u je  żad n e p raw o  do żąd an ia  od 
pozw an ego u regu low an ia  jego stanu hipotecznego 
w łasn ym  trudem  i kosztem , w  końcu, że  pow odom  
nie chodzi o to, b y  p o zw an y  na ich rze cz  ze zn ał 
dokum ent zd o ln y  do in tab u lacji p o w o d ó w  za  w ła ś ­
cicie li sp ornych  p arcel. N a  m yln e stanow isko  p r a ­
w ne w  p ierw szym  kierun ku  w sk a zu je  ch oćb y p rz e ­
pis § 9 ust. z  11 grudnia 1906 N r. 246 D z.U .P .— P o ­

ły .

W łaściw a w ykładnia woli p raw odaw cy w  ustawie poz. 
7/20 Dz. U., jest dziwnie łatwa.

Jeśli p raw o m ówi w  art. 1, że praca wynosi n a jw yże j 8 
godzin na dobę, 6 godzin w  sobotę i nie może przekraczać  
46 godzin na tydzień, to przepis ten w ykładać należy, że pra_ 
ca w ynosi n a jw yże j 8 godzin na dobę, 6  godzin w  sobotę 
i n ie  m oże przekraczać 46 godzin na tydzień

Przepis art. 6 . że przedłużenie czasu p racy jest dopuszczal­
ne w  w ypadkach, w  artyku le  tym  danych, znaczy, że prze­
dłużenie czasu p racy jest dopuszczalne w  w ypadkach w  a rty ­
kule tym danych, a w  innych  nie.

Jeśli art. 8 dozw ala w  sobotę p racy 8 godzinnej w  zakła­
dach o ruchu ciągłym, to w ykładnia powie, że w  zakładach, 
gdzii-e niem a ruchu ciągłego, n ie w olno w  sobotę pracow ać  
nad 6 godzin.

Jeśli art. 16 stanowi, że zaplata według tego przepisu  
należy się za pracę, przew idzianą w  art. 6 i 8 , to  wykładnia  
właściwa nie odw aży się p wiedzieć, że zapłata według art. 
16 należy się za każdą bez w y jątk u  pracę w  godzinach n ad ­
liczbowych, zatem za pracę zakazaną

W ykład nia  jest więc n ietrudna, a łatw ość w ykładni stoi, 
jak  w iadom o, w  prostym  stosunku do jasności: przepisu.

V.

Praoa, dokonana w b rew  przepisom  u staw y poz. 7/920 Dz. 
U., jest zakazana. Nie należy się za n ią  zapłata ani według 
tej ustaw y, ani według u staw y cyw ilnej, w ykluczającej do­
chodzenie roszczeń z um ów  zakazanych. § 879 austrj. u . c. 
Co do czynności zakazanych nie czyni ustawa cyw ilna róż­
n icy m iędzy najciężej k aran ą  zbrodnią, a zw ykłym  zakazem, 
choćby pozbaw ionym  sankcji karnej. Nie m ożna dochodzić 
należności za zam ów iony odpłatnie m ord, tak samo, jak  za 
zam ówioną pracę zakazaną. Gdyby ustaw a cywilna czyniła tu 
różnicę, toby dała odrębne przepisy dla ciężkich zbrodni, 
a odrębne dla zakazanych czynów  m niejszej wagi. Skoro  
w szystkie um ow y zakazane objęto jednym  przepisem  § 879



za tem, skoro pozwany ma obowiązek uregulowania 
stanu tabularnego, będzie jego rzeczą obrać prze­
pisaną drogę tak, że właściwość wyboru tej drogi 
nie ma żadnego wpływu na wynik obecnego sporu. 
Co do drugiego pytania prawnego rozstrzygnienia 
tegoż ze strony Sądu odwoławczego byłoby tylko 
wówczas słuszne, gdyby żądanie skargi było w y­
łącznie skierowane na uregulowanie stanu hipo­
tecznego własności pozwanego. Gdy jednak powo­
dowie łączą to żądanie z żądaniem wpisu na ich 
rzecz, do czego m ają prawo, należy te oba żądania 
uważać za jedną całość i jako taką rozpatrzeć. Po­
wodowie domagają się od pozwanego zeznania de­
k la rac ji zdolnej do intabulacji, a więc zeznania do­
kumentu, zaczem i ostatnie pytanie prawne zosta­
ło błędnie rozwiązane. Pozatem niesłusznie uważa 
Sąd odwoławczy żądanie skargi za nieuzasadnio­
ne. Jeże li ktoś sprzedaje drugim nieruchomość, 
przedmiotem wpisu do ksiąg gruntowych będącą, 
tem samem zobowiązuje się uczynić wszystko, co

u. c., to przepis ten tyczy czynów  o wszelkich stopniach złe­
go zam iaru i złych skutków.

P rzeto wręcz błędne jest twierdzenie, że ocena p raw na  
siprawy się zm ienia i zapłata robotnikow i się należy, gdy 
pracę zakazaną w ykonał na kredyt, zatem gdy ją  wykonał, 
a zapłaty jeszcze nie otrzymał.

Pogląd taki realizu je tezę, że zapłata za pracę zakazaną  
zawsze się należy, Lo jeśli zapłatę dano zgóry, to  najem nik  
jest ju ż  zapłacony, a jeśli p racow ał na kredyt, to m a być  
zapłacony.

Ustawę o czasie p racy w ydano w łaśnie na to, by takiej 
p racy robotnika zapobiec, a jeśli ją  w ykona, to jedynym  
skutkiem  p raw nym  może b yć odpow iedzialność jego i p ra ­
codaw cy za przekroczenie ustaw y.

W ykładnia, że robotnikow i po w ykonaniu  p racy  za k a ­
zanej należy się w ynagrodzenie ze względów słuszności, 
przekreśla całą ustaw ę o czasie pracy.

Idąc śladem  tej w ykładni należałoby pracodaw cy, k tó ry  
zgóry zapłacił za pracę zakazaną, przyznać ze względów  
słuszności p raw o sądowego dochodzenia zam ówionej pracy, 
zatem sądow ego nakazu w ykonania p racy  zakazanej.

R obotnikow i, k tó ry  pracę zakazaną w ykonał, n ie należy  
się przeto zapłata, i to  ani ta wyższa, według art. 16 ust. 
poz. 7/20 Dz. U., ani naw et zwykłe w ynagrodzenie w  tej 
sam ej wysokości, jak ie  dostał za poprzednie godziny p racy  
dozw olonej, a  nie n a leży się z te j sam ej p rzyczyny, d la  
k tó re j nie m ożna dochodzić um ow nej należności za w yko­
nanie przestępstwa.

VI.
Niesłuszne zbogacenie jest, według u staw y cyw iln ej, zda­

rzeniem  praw nem , m ającem  znam iona i wym ogi, ściśle ozna. 
czone. Jeśli jednego z tych wym ogów  braknie, niem a niesłusz­
nego zbogacenia. Nie m ożna zgodzić się z poglądem , że 
obowiązek zw rotu  niesłusznego zbogacenia jest ogólną za­
sadą praw ną, że zatem zw rot takiego zbogacenia należy p rzy­
znać, choćby brakło znam ion ustawow ych.

Żaden z rozrzuconych sporadycznie w  ustaw ie przepisów  o
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potrzebn e jest w e d łu g  u sta w y  do przen iesien ia  w ła ­
sności na ku p u jącego , a w ięc i u m ożliw ić mu u z y ­
sk a n ie  w pisu  h ipotecznego (§ 431 u. c.). U sunięcie 
w ięc p rzeszk ó d  w  tym że n a le ży  do sp rze d a ­
jącego, o ile  in aczej um ow ą nie zo sta ło  p ostan ow io­
ne. Z e  zgodn ych  tw ierd zeń  stron nie m ożna w ysn uć 
tej odm iennej w oli, g d y ż  do pow odów  n a le ży  ty lk o  
k o szt zezn an ia  d ek la rac ji, lub sp orząd zen ia  p isem ­
n ego kon traktu  kupna i sp rzed a ży . O  ile b y  zaś n a­
le ż a ł do pow odów  k o szt p o d zia łu  p arcel, ja k  to 
p o zw an y  tw ierd zi, to i to nie m ogłoby stan ąć na 
p rzeszk o d zie  u rzeczyw istn ien iu  p raw  pow odów , 
g d y ż  w obec dokonanego ju ż p o d zia łu  sp orn ych  p a r­
cel, koszt ten nie w chod zi juz w  rachubę. R ów n ież 
nie m oże za w a ż y ć  na szali, k w e stja  w in y  w  n iezgo d ­
ności ozn aczen ia  p arcel, g d y ż  k w e stja  ta  nie u w a l­
n ia  p ozw an ego  od w yp ełn ien ia  w y że j om ówionego 
obow iązku, a m ogłab y co n a jw y że j zro d zić  d la n ie­
go p raw o  do odszkodow an ia. N ie m a też w p ły w u  
na p raw a  pow odów  odm ienne ozn aczen ie  p a rce l na

niesłusznem zbogaceniu nie odpowiada naw et w  p rzyb li­
żeniu stanow i faktycznem u sp raw y, o jak ą  tu chodzi.

W  przepisie § 331 u. c. chodzi o p raw a  rzeczowe. § 307 
u. c. Skarżąc o zapłatę, nie dochodzi robotnik uchylenia  
um ow y dla b rak u  zezwolenia (§ 877 u. c.). Świadcząc 
czynność, n ie był najem nik  w  błędzie, choćby naw et w  błę­
dzie co do p raw a (§ 1431— 1432 u. c.). Po w ykonaniu  p ra ­
cy zakazanej nie zgasł żaden tytuł p raw n y (§ 1435 u. c .) . 
Czynność przez robotnika w ykonana, wyszła z wolnego obiegu 
na długo przed je j w ykonaniem , bo jeszcze z początkiem  
1920, gdy weszła w  życie u d a w a  o czasie pracy, (§ 1447  
u. c.), a  o tem najem nik wiedział. (§ 2 u. c.).

W yko nan ie  p racy zakazanej jest czynem karnym , a p o ­
wstałe z tej p racy zbogacenie się pracodaw cy jest łupem  
z czynu karnego,. Przyznanie p racow nikow i części z itoj k o ­
rzyści jest podziałem  łupów z przestępstwa. Przyznanie ro ­
botnikow i p raw a dochodzenia korzyści z przestępstw a w  d ro ­
dze sądow ej uczyni w yłom  w  zasadzie, według kodeksu nie­
w ątp liw ej (§ 879 u. c.), przez ogół znanej, że do docho­
dzenia takich roszczeń nie prow adzi droga przez Sąd p ań . 
stw ow y. Że zaś chodzi, o łup, nie o pracę, w yn ika  stąd, 
że w  b raku  korzyści pracodaw cy robotnikow i roszczenie 
takie nie służyłoby.

VII.
W nioski:
1) W ynagrc dzenie z art. 16 ustaw y poz. 7/20 Dz. U. na­

leży się jeno za pracę w  m yśl art. 6  i 8  cyt., jak  to  
w yraźn ie przepis ten stanowi.

2) Za pracę, przedłużoną w brew  przepisom  art. 1— 5 i 8 cyt. 
ust. nie należy się w ynagrodzenie według art. 16  cyt., 
ani naw et zwykła zaplata według ceny poprzednich  
godzin p racy dozw olonej.

3) Przyznanie najem nikow i za pracę zakazaną zw rotu n ie­
słusznego zbogacenia a) jest podziałem  korzyści z prze­
stępstwa, przeprow adzonym  przez Sąd państw ow y;
b) narusza w ażną zasadę ustaw y cyw ilnej, że z um ów  
zakazanych n ie  może pow stać ważne roszczenie.

Staszewski-
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d aw n ej m apie h ip oteczn ej, g d y ż  obecnie żąd an e 
u regu low an ie musi n astąp ić w e d łu g  teraźn ie jszego  
stanu m ap hipotecznych, —  g d y ż  zre sztą  nie jest 
■spornem, że  p rzed m iot ku pna i sp rz e d a ż y  o d p o ­
w ia d a  co do p o ło że n ia  i rozm iarów  sp orn ych  p a r­
celom , nic nie sta ło  na p rzeszk o d zie  daniu m iejsca 
żąd an iu  skargi.
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623.
Po wydaniu dekretu dziedzictwa, przyznającego 

spadek na podstawie testamentu, niedopuszczalną 
jest skarga zmierzająca wyłącznie do uznania za 
nieważny testamentu, na podstawie którego w y­
dano dekret dziedzictwa; dziedzic ustawowy, któ­
ry  kwestjonuje ważność owego testamentu, winien 
wnieść skargę o dziedzictwo z § 823 ust. cyw.

Orzeczenie Izby trzeciej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 18 października 1932 Rw 1591/32.

W sporze o unieważnienie rozporządzenia ostat­
niej woli śp. F. R. Sąd N ajwyższy nie uwzględnił 
■rewizji powodów od wyroku Sądu Okręgowego w 
Stryju , którym ten sąd wskutek odwołania pozwa­
nych zmienił wyrok Sądu Grodzkiego w Skolem.

Uzasadnienie:
P ow od o w ie  p r z y to c z y li w sw ej re w iz ji p rzy c z y n y  

za sk arże n ia  p rzew id zian e w  § 503 L. 2 i 4 proc. 
cyw ., jako  też  zarzu t m yln ej ocen y sp ra w y  pod 
■względem fak tyczn ym . T en  ostatni nie p rze d sta ­
w ia  żad n ej z p rz y c z y n  za sk arże n ia  w y ro k u  sądu 
o d w oław czego  w  § 503 proc. cyw . w y cze rp u ją co  
w ym ien ionych ; d a lszych  zaś zarzu tó w  re w iz ji n ie­
m a p o trzeb y  ro zp a tryw a ć, bo p ow ód ztw o m usiało 
•być b ezw zględ n ie  oddalone. S k a rg a  pow odów  
o uzn an ie ro zp o rząd ze n ia  ostatn iej w oli, p o zo sta­
w ionego p rze z  śp. R . F . za  n iew ażn e, b y ła  za sad n i­
czo  chybion ą d la  tego, p on iew aż w n ieśli ją  p o w o ­
dow ie p o  p rzyzn an iu  sp ad ku  po tym że F . R. P o ­
w o d ow ie b y lib y  m ogli w n ieść ta k ą  sk argę ty lk o  w  
tym  w yp ad k u , g d y b y  sąd p rze p ro w a d z a ją c y  p rz e ­
w ód  sp ad k o w y  po F . R. zasto so w ał się b y ł ściśle  do 
p rzep isó w  §§  125— 127 pat. niesp., i w obec sp rz e c z­
n ych  o św iad czeń  do sp ad ku  d zied zicó w  u staw o ­
w ych  i testam en tow ych  o d esła ł tych  p ierw szy ch  na 
drogę sporu, za k re ś la ją c  im ku tem u odpow ied ni 
term in, a po w n iesien iu  p rze z  nich sk argi w strzym a ł 
b y ł p rzew ód  sp ad k o w y  a ż  do rozstrzygn ien ia  w y ­
toczonego sporu (§ 127 nat. niesp.).

W  takim wypadku kw estja ważności rozporzą­
dzenia ostatniej woli śp. F. R. m iałaby przesądza­
jące znaczenie d la przewodu spadkowego i wydać 
się mającego dekretu dziedzictwa. Sąd spadkowy 
postąpił jednak inaczej, a mianowicie wbrew prze­

pisow i § 122 pat. niesp., nie p r z y ją ł  ośw iad czen ia  
się p o w odów  do spadku, ch ociaż b yło  ono zło żo n e 
w  p rzep isan ej form ie, lecz  u ch w a łą  z dnia 31 g ru d ­
nia 1929 o d e s ła ł p o w o d ó w  z ich roszczeniam i do 
sp ad ku  na drogę sporu, a rów nocześnie w y d a ł d e ­
k ret d zied zictw a, k tórym  p rz y z n a ł sp ad ek  d zie d zi­
com  testam entow ym . W  tym  stanie rz e c z y  powinni 
b y li p ow odow ie w n ieść  sk argę  z  § 823 ust. cyw . 
o d zied zictw o, k tórej p o d staw ą  b y ła b y  o czyw iście  
tw ierdzon a p rze z  nich  n iew ażn ość rozp orząd zen ia  
ostatn iej w oli, zd z ia łan e g o  p rze z  śp. F . R., a ie  ż ą ­
danie skargi zu p ełn ie  inne. S k a rga  z tak  sp recyzo- 
w anem  żądaniem , jak  je  p rzed sta w ili pow odow ie, 
jest zu p ełn ie  b ezcelow ą, bo g d y b y  n aw et tak  o rz e ­
czono, ja k  tego ż ą d a ją  pow odow ie, to następstw em  
tego nie m ogłoby b yć p o d jęcie  na nowo p rzew od u  
sp ad kow ego po śp. F. R. i w yd an ie  now ego k o rz y ­
stn ie jszego  d la p o w odów  d ekretu  d zied zictw a. T a  
p e rtra k ta c ja  sp ad ko w a zo sta ła  p rze z  w yd an ie  d e­
kretu  d zied zictw a  d efin ityw n ie ukoń czon ą, i p o ­
w tó rn e w yd an ie  d ekretu  d zied zictw a, jest w y k lu ­
czone (por. § 180 pat. niesp.). W n iesion a p rze z  p o ­
w od ów  sk arga  o uzn anie ro zp o rząd ze n ia  ostatn iej 
w oli śp. F . R. za n iew ażn e i pozbaw ion e skutków  
praw n ych , p rzed sta w ia  się zatem , z uw agi na w y d a ­
n y  ju ż d ekret d zied zictw a  po tym że, jako  skarga 
o u stalen ie z  § 228 proc. cy w . i jak o  tak a  jest n ie­
d op u szczaln ą  w obec tego, iż pow odom  p rzy s łu g i­
w a ła  sk arga  o św iad czen ie, a m ian ow icie skarga
0 d zied zictw o  z § 823 ust. cy w

S ąd  o d w o ła w czy  zatem  ca łk ie m  słu szn ie  o d d alił 
pow odów  w  zu p ełn ości z ich  chybionem  żąd aniem  
skargow em , a czk o lw ie k  u czy n ił to z  innych pobu­
dek, nie u ją w s z y  sp ra w y  n a leżycie .

C o się ty c z y  ca łk iem  gołosłow n ego  zarzu tu, p rze z  
pow odów  dopiero w  re w iz ji podniesionego, jak o b y  
p ozw an a A n n a  R . nie u p o w ażn iła  nikogo do p o ­
pieran ia  tego sporu w  jej im ieniu, nie u d zie liła  
pełnom ocn ictw a p rocesow ego, o raz ja k o b y  rzek o m y 
jej pełnom ocnik p ro w a d ził sp ór b ez je j zlecenia, 
a n aw et w b rew  je j w oli, to i ten zarzut, ch oćby 
naw et o d p o w iad ał p raw d zie , nie m iałb y  żadn ego 
zn aczen ia  d la  ostatecznego w yn ik u  sporu. P r z y  tak  
bow iem  sform ułow anem  żąd an iu  skargi, jak  je  
p rzed sta w ili pow odow ie, m usi się p rz y ją ć , że  z a ­
chodzi p o m ięd zy  p ozw an ym i jed n o lite  sp ółu czest- 
nictw o sporu z § 14 proc. cyw ., zaczem  czyn n ości 
procesow e p ozw an ego I. R . b y ły b y  skuteczn e tak że
1 d la  rzekom o n ieb iorącej u d zia łu  w  sp orze p o zw a ­
nej A n n y  R. P on ad to  strona nie m oże zarzu cać 
p rz y c z y n y  n iew ażności, k tóra  nie d o ty c zy  je j s a ­
m ej, ty lk o  jej p rzeciw n ik a; a p on iew aż sp ór r o z ­
strzyg n ięty  zo sta ł na k o rz y ść  A n n y  R., przeto  nie 
s łu ż y ła b y  je j ta k ż e  sk arga  n iew ażności.
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Z uwagi na zaszłe w końcu 1932 roku zmiany 

w organizacji sadownictwa i adwokatury

KALENDARZ SĄDOWY
na  r o k  1 9 3 3
(W YDAW NICTW A R. IV) 

w opracowaniu
Sędziego JERZEGO K1RKICZENKI i Radcy min. MARJANA KRACZKIEWICZA

wyjdzie z druku w końcu stycznia 1933 roku
Kalendarz obejmuje oprócz obszernego działu informacyjnego (szczegółowego 
podziału czynności Ministerstwa Sprawiedliwości wraz z wykazem imiennym 
wyższych urzędników tegoż Ministerstwa i spisu sędziów, prokuratorów, sekre­
tarzy sądowych, adwokatów, notarjuszów, pisarzy hipotecznych, tłumaczów przy­
sięgłych, obrońców sądowych i komorników na terenie całej Rzeczypospolitej, 
oraz sędziów i urzędników Najwyższego Trybunału Administracyjnego i proku­
ratorji Generalnej), także przepisy o kosztach sądowych i o wynagrodzeniu adwo­
katów, taksy notarjalne, pisarzy hipotecznych, komorników i tłumaczów przysięgłych; 
przepisy dla notarjuszów, pisarzy hipotecznych i komorników i inne; nadto skorowidz 

miejscowości i wykaz wszystkich sądów Rz. P.

SKŁAD  GŁÓWNY W KSIĘGARNI F. H O E S I C K A
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Cena egzemplarza zł. 7.— z przes. 8.—



Wydawnictwo Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism

U S T A W O D A W S T W O  
P R A S O W E

Z B I Ó R  U S T A W ,  R O Z P O R Z Ą D Z E Ń  I O K Ó L N I K Ó W  
ORAZ ORZECZNICTWO SĄDÓW

ZEBRAŁ I OPRACOW AŁ

L E O N  Z I E L E N I E W S K I

CENA ZŁ. 10.— w oprawie zł. 12.—

Skład g łów ny  w  księgarni F. HOESICKA — W a rsza w a  

W  najbliższych dniach ukaże się:

WYDANIE URZĘDOWE

KODEKSU POSTĘPOWANIA 
CYWILNEGO

OSTATECZNY TEKST JEDNOLITY
ZAW IERAĆ BĘDZIE U STAW Y ZW IĄZKOW E  

I SZCZEGÓŁOWY SKOROWIDZ

CENA W  OPRAWIE OKOŁO ZŁ. 4.—

Skład główny w księgarni F. HOESICKA — Warszawa



O r z e c z n i c t w o  
S ą d ó w  P o l s k i c h

r e d a k c j a

DR W Ł  D B A Ł O W S K I
S Ę D Z I A  S Ą D U  N A J W Y Ż S Z E G O  

C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F .  I T R Y B .  K O M P .

DR R. A. L E Ż A Ń S K I
E M E R .  S Ę D Z I A  S Ą D U  N A J W Y Ż S Z E G O

BOLESŁAW POHORECKI
P R E Z E S  S Ą D U  N A J W Y Ż S Z .  I  T R Y B .  K O M P .  

C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F I K A C Y J N E J

CZESŁAW POZNAŃSKI
A D W O K A T

ZYGMUNT RYMOWICZ
b  W I C E M I N I S T E R  S P R A W I E D L I W O Ś C I .  A D W O K A T .  

C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F I K A C Y J N E J

JA N  S A W I C K I
E M E R .  I  P R E Z E S  N A J W Y Ż S Z E G O  T R Y B .  A D M I N .

Dr. MAURYCY ALLERHAND
wokat, prof. Uniwersytetu Jana Kazim ierz ja  
Lwowie i członek Kom isji Kodyfikacyjne A

I G N A C Y  B A L I Ń S K I
Sędzia Sądu Najwyższego

D r ALEKSANDER DUBIENSKI
Sędzia

Najwyższego Trybunału Administracyjne go

Dr STAN ISŁAW  GOŁĄB
Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego w K ra­

kowie., członek Kom. Kod.

W A C Ł A W  K I N E L
Sędzia

N  a j wyższego T ry b u n a łu  Administracyjnego 
i członek Tryb. Komp.

H E N R Y K  K O N I C
Adwokat, członek K o m isji Kodyfikacyjnej d

Dr JU L JU S Z M AKAREW ICZ
Profesor Uniwersytetu Jana Kazimierza  

we Lwowie i  członek K om isji Kodyfikacyjnej

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y  

W A C Ł A W  M I S Z E W S K I
Sędzia Sądu Najwyższego, 

członek Kom isji Kodyf. i Tryb. Komp.

Dr ALEKSANDER MOGILNICKI
Lmer. Prezes Sądu Najwyższego, 
członek Kom isji Kodyfikacyjnej 

adwokat

D r ROMAN M ORACZEW SKI
Prezes

Najwyższego Trybunału Administracyjnego

D r J A N  M O R A W S K I
b. Wiceminister Sprawiedliwości, 

adwokat i em. Sędzia 
Najwyższego Trybunału Administracyjnego

JÓ ZEF PROKOPOWICZ
Pierwszy Prokurator Sądu Najwyższego

D r SZYMON RUNDSTEIN
Adwokat

W Ł A D Y S Ł A W  S E Y D A
Emer. Pierwszy P  rezes Sądu Najwyższego 

adwokat w Poznaniu

D r STAN ISŁA W  SIERADZKI
Prezes Sądu Najwyższego

D r STAN ISŁAW  ŚLIW IŃ SK I
Sędzia Sądu Najwyższego, członek K om isji 

Kodyfikacyjnej

D r BR. STELM ACHOW SKI
Sędzia Sądu Najwyższego i Tryb. 

Rozjemczego dla G.^Dl. członek Kom. 
Kodyfikacyjnej

L E O N  S U P I N S K I
Pierwszy P t ezes Sądu Najwyższego

Dr JERZY TRAMMER
Adwokat, członek K om isji Kodyfikacyjnej

W O JCIECH  TRAM PLER
Prokurator Sądu Najwyższego

EUGENJUSZ W A ŚK O W SK 1
Profesor Uniwersytetu Stefana Batorego 

w W ilnie i członek Kom. Kodyf.

BRO N ISŁAW  W ERM IN SKI
Sędzia Sądu Najwyższego

D r JÓ ZEF WIND AKIE W IC  Z
Prezes Oddziału Prokuratorji Generalnej

TOM JEDENASTY

Z e s z y t  |2 
1 9  3  2

G R U D Z IE Ń

W Y D A W N I C T W O  K S I Ę G A R N I  F. H O E S I C K A
W A R S Z A W A



S K O R O W I D Z :
A d ju d ykacyjny w yrok , p. hipoteka.
Adm inistracyjna władza; niew łaści­

wość w  spraw ach o  nabycie gruntów  
uzyskanych przez Tegulaaję 606 a.

Adw okat; zarzut sk ie row any przez a. w  
czasie rozp raw y przeciw a. sitrony 
przeciwnej 583 k.

A m nestja; term in zaskarżenia decyzji 
w  przedm iocie a. 585 k.

Autorskie p raw o przy utw orach sce_ 
nicznych; treść, naruszenie, rozm yśl- 
ność działania 589 k.

Bezrobocie; Fundusz b., przedstawienie 
podrobionego dokum entu celem u- 
zyskania świadczeń 592 k.

Brutto p rodukcji naftow ej; nieprzeno- 
szalność izahipotekowainego praw a  
poboru udziałów  b ru tto  na n ab yw ­
cę, odłączonego od własności grun­
tu p raw a w ydobyw ania m inerałów  
żywicznych, o ile nabyw ca ten nie 
stał się właścicielem  nieruchom ości 
628 c.

Chęć zysku 592 k.
Cło; podanie w deklaracji błędnej po­

zycji ta ry fy  598 k.
Cukier; po dulek spożywczy, potajem ­

ne usunięcie c (idącego pod węzłem  
podatku, zm iana przeznaczenia, w y ­
puszczenie przez cukrow nię n a  ry ­
nek w ew nętrzny zapasów, p rzekra­
czających kontyngent 578 k.

Czas pracy w przem yśle i handl i; 
wynagrodzenie za godziny nadlicz­
bowe 621 c.

Dokument; podrobienie św iadectw o 
stanie zdrow ia 592 k., p. bezrobocie.

Doręczenie w yroku  oskarżycielow i pry_ 
w alnem u 578 c, obrońcy 578 k.

Dowód; odrzucenie wniosku dow odo­
wego, postawionego po zamknięciu 
rozp raw y 591 k., podstawa oceny 
przez Sąd N ajw. trafności odrzuce­
n ia 597 k.

Dziecko nieślubne; ściśle osobisty obo­
wiązek ojca do łożenia kosztów  na 
utrzym anie 612 c.

D zierżawa sadu, a kupno owoców 61 lc.
Egzekucja z płodów osiągniętych z

niepodzielnej części m ajątku  spadko­
wego. 619 c.

Felczer p. lekarskie zaświadczenie.
Fundusz bezrobocia, p. bezrobocie.
Fundusz kon ku ren cy jny p a ra fja ln y ; o- 

sobowość p raw na 626 c.
H ipoteka; obowiązek sprzedawcy zahi- 

poitekowanej nieruchom ości w  p rzed­
m iocie um ożliw ienia nabyw cy wpisu 
hipotecznego 622 c., w ykreślenie
z w yk. nip, obciążających n ierucho­
mość sprzedaną na licytacji publicz­
n e j z m ocy w yroku  odjukacyjnego  
617 c.

K asacja; przyznanie praw a ubogich 
przed  doręczeniem  w yroku  593 c., 
przed upływ em  term inu do w yw odu  
kasacji 579 k, term in wpłacenia kau ­
cji kasacyjne j 596 k.

Lekarskie zaświadczenie 577 k.
M inerały żywiczne p. brutto.
N aruszenie obow iązków służbowych; 

usiłowane nakłonienie urzędnika do 
n. ob. sł. 602 k.

Nieuczciwe współzaw odnictwo; p od a­
nie niepraw dziw ych wiadom ości 
582 k.

Obelga 583 k.
Obraza czci 583 k., pom ówienie o czyn 

n iehonorow y w  form ie p ytan ia  581  
k., rozgłoszenie wiadom ości o odło­
żeniu post. kam . 586 k.

.Ochrona zw ierząt; właściciel zwierzęcia 
jak o  pokrzyw dzony 577 k.

Odsetki; niedopuszczalność powództw a  
o odsetki niezaskarżone p rzy  zaskar­
żeniu długu 618 c.

O skarżyciel p ryw atn y; przejście do roli 
oskarżyciela posiłkowego 577 k.

Oszustwo 592 k., 603 k.

Poczta; naruszenie wyłączności 590 k.
Podatek dochodow y; skarga kasacyjna  

przewodniczącego Kom. odwoł. z p o ­
w odu uwzględnienia w yjaśnień  po­

datnika 607 a.

Podatek od lokali; term in rozesłania 

nakazów  płatniczych 605 a.
Podatek od spadków  i darow izn; długi

i ciężary zgłoszone ao potrącenia  
608 a.

Podatek przem ysłow y; drobna sprze­
daż w in gronow ych, koniaku i, t. d. 
587 k,, górna granica grzyw ny za 
przestępstwa z ust. o p. p. p. 5'88 k., 
sprzedaż „z pomieszczenia" 586 k., 
właściciel firm y  zagranicznej, zbie. 
ra ją c y  w  Rzp. P. zam ówienia 604 k.. 
w yrąb  drzew a i p ierw iastkow a jego 
obróbka w obrębie jednej lub kilku  
p arcel leśnych, 581 k., kupno lasiu 
dio w yrębu na własne ryzyko  581 k.

K orzyść m ajątkow a 592 k., 602 k.
P raw o ubogich p. kasacja.
P ro k u rato r; apelacja m im o cofnięcia 

na rozprawce oskarżenia 599 k.
P rotokół ro zp raw y; sprzeczność usta­

leń 600 k.
P rzedaw nienie; p raw a z powodu uzna­

nia długu przez dłużnika 616  c. p.

Przekaz zupełny; stosow alność .zasad 
w przedmiocie upraw nień w ierzyciela  
do przypadku nabycia przez Bank 
P. T. części m ają tku  długiem na je­
go rzecz obciążonego 620 c.

P rzerachow anie; doliczenie nieprzedaw- 
nionyoh odsetek do kapitału  610  c-

Śm ierć pozwanego w toku sp raw y; o_ 
bowiązek powoda do w skazania i za- 
pozw ania upraw nionych do spadku 
613 c, skutek niezapoznania w szyst­
kich 613 c.

Świadek; odm owa w II inst. św iad­
ków  z powodu niezłożenia kosztów  
ich staw iennictw a w I inst. 615  c.

Upadłościowe postępow anie; skutek  
redukcji zobowiązania głównego 614c

Urzędnik p. naruszenie obowiązków.
Ustawa karna; stosow alność daw nej 

580 k., 592 k.

W znow ienie postępow ania; oparcie 
wniosku na niedopuszczalności po­
stępowania z powodu przedawnienia  
595 k.

Zaręczenie w m iejsce przysięgi 594 k.
Zniewaga 583 k.
Związek Ziem ian; zaskarżenie zaleg. 

łych składek członkowskich 609 c.

SPR O ST O W H N IF: Na str. 510, 1-a  kolumna, pod orzeczeniem Nr. 551 m ylnie wydrukowano: „I. C. 2743/31“
zamiast „I. C. 2410/31".



W  NAJBLIŻSZYM CZASIE UKAŻE SIĘ

ORZECZNICTWO 
P O D A T K O W E

NAJWYŻSZEGO TRYBUNAŁU  
A D M I N I S T R A C Y J N E G O

i

S Ą D U  N A J W Y Ż S Z E G O  

T O M  II-gi R O K  1932

ZEBRAŁ I OPRACOW AŁ

BRONISŁAW HASFELD
RADCA SKARBO W Y

Część I. Podatek przemysłowy. 

Część II. Podatek dochodowy. 

Częśr III. Uzupełnienia.

Część IV. Skorowidze.

WYDAWNICWO F. HOESICK —  W A R SZA W A



W  drugiej połowie Stycznia 1933 

u każe sie  Tom Il-gi (ostatn i)

PRflWfl CYWILNEGO
Z I E M  W S C H O D N I C H
Tom  X c. I, z w o d u  P r a w  R o s y j s k i c h

W OPRACOWANIU 
Z Y G M U N T A  R Y M O W I C Z A
A dw okata

i W I T O L D A  ŚW IĘ C IC K IE G O
Sędziego Sądu Najwyższego

W YD AW N ICTW O  F. HOESICK — W A R S Z A W A

J. BLOCH i Z. KOPANKIEWICZ
A D W O K A C I

Ubezpieczenie Pracowników Umysłowych
Cena zł. 10.—

Ubezpieczenie na wypadek choroby
Cena zł. 8.—

Ubezpieczenie od wypadków
Cena zł. 9.—

Ustawy i Rozporządzenia 
Orzecznictwo Sądu Najwyższego 
Orzecznictwo Najwyższego Tryb. Admin.

F, H O E S I C K  — W A R S Z A W A .



F. H O E S I C K  —  W A R S Z A W A

OPŁATY SĄDOWE
ZBIÓR W SZ Y ST K IC H  U ST A W  I ROZPORZĄDZEŃ O O PŁA TA CH  SĄD O W YCH

JEDNOLITYCH I D Z IE L N IC O W YC H

Z K O M E N T A R Z E M  U W Z G L Ę D N IA JĄ C Y M  M A T E R JA Ł Y  K O M IS JI  K O D Y F.

opracował WŁADYSŁAW TRZEMŻALSKI 

Str. 224 C en a  zł. 4.—

TABELA OPŁAT SĄD O W YC H
Obowiązujących od 1 Stycznia 1933 roku. 
JE D N O L IT Y C H  I D Z IELN IC O W Y C H .

opracowali WŁaD. TRZEMŻALSKI i J. JEŻ.
Cena zł. 1.—

Nakładem Funduszu Bezrobocia
U Z U P E Ł N I E N I E
d o  w y d a w n i c t w a  z r o k u  1931 p. t.

„Ustawa o zabezpieczenie na wypadek bezrobocia”
obejmuje tekst ustawy, znowelizowanej w lipcu 1932 r., 
nowe rozporządzenia wykonawcze i komentarze.

Uzupełnienie niezbędne dla każdego, kto interesuje się bądź teoretycznie, bądź 
praktycznie zagadnieniami bezrobocia i ustawą o zabezpieczeniu na wypadek bezrobcia, 
a w szczególności dla przedsiębiorstw przemysłowych, związków zawodowych, urzędów, 
adwokatów, sędziów, działaczy społecznych i t. d.

Cena zł. 3.—  łącznie z wydawnictwem
„Ustawa o zabezpieczneniu na wypadek bezrobocia". Zł. 8.— ; w oprawie zł: 9.—  

Adm inistracja W ydaw nictw a w  D yrekcji Funduszu Bezrobocia, W arszaw a, Czerniakow ska 231,
telefon 9-28-70.

W yd aw n ic tw a te są równiaż na składzie w Domu K siążki P o lsk ie j w W arsz aw ie  P la c  T rzech K rzyży 8; w K sięgarni 
Praw niczej w W arszaw ie , Senatorska 8 i są do nabycia w e w szystkich księgarn iach oraz w Zarządach  O byw atelsk ich  Fundu­
szu Bezrobocia.



Już wyszedł

OBSZERNY 1 WYCZERPUJĄCY KOMENTARZ DO

N 0 W E G 0
K O D E K S u
K f l RHE G 0

W R  C Ł
w OPRACOWANIU

R W R  M R K O W 3 K I E GO
B. M IN IST R A SP R A W IE D L IW O ŚC I  

P R O F E SO R A  U N IW E R SY T E T U  W A R S Z . 
C Z ŁO N K A  K O M ISJI K O D Y F IK A C . R. P.

Jednego z twórców Polskiej Kodyfikacji Prawa Karnego

str. 708 Cena w oprawie zł. 32.—

WYDAWNICTWO KSIĘGARNI

F. HOESICKA
WARSZAWA, SENATORSKA 22



O r z e c z n i c t w o  
S ą d ó w  P o l s k i c h

L I S T  O P A D  —1 9 3 2

Z A P O W I E D Z

K S I Ę G A R N I A  F.  H O E S I C K A
podaje do wiadomości instytucji i osób interesujących się sprawami walki z przestępczością że

Prof. W A C Ł A W  M AKOW SKI
zamierza przystąpić w czasie najbliższym do wydawania

C Z A S O P I S M A
poświęconego zagadnieniom krymi nol ogj i ,  k r y ­
mi nal i s t yki  i p r a wa  kar ne g o p. n.

A r c h i w u m  K r y m i n o l o g i c z n e

C Z A S O P I S M O  Z A M I E S Z C Z A Ć  B Ę D Z I E :
R O Z P R A W Y
monograficzne oświetlające poszczególne zagadnienia objęte programem 
pisma. Rozwiązania teoretyczne i wyniki badań dotychczasowych 
socjologji, psychotogji, biologji kryminalnej, polityki kry mina nej 
i penitencjonalnej oraz innych dziedzin nauki o przestępcy i przestęp­
stwie. Materjały i obserwacje z zakresu kryminalistyki, techniki 
śledczej, środków dowodowych, medycyny i psychologii sądowej, wię­
ziennictwa i t d„ uzupełnione analizą poszczególnych charakterystycz­
nych procesów i typów przestępczych

S T U D J A
nad prawem karnem materjalnem i formalnem ze szczegółowem uwzględnieniem praktyki sądowej i jej 
doświadczeń w związku z nowem ustawodawstwem karnem

SPRAW O ZD AN IA
z ważniejszych książek oraz przegląd czasopism polskich i cudzoziemskich

KRONIKĘ
sądową polską i zagraniczną
B1BLIOGRAFJĘ

ARCHIWUM KRYMINOLOGICZNE
ukazywać się będzie zeszytami.

Cztery zeszyty stanowić będą tom objętości około 350— 4C0 stronic



W YD AW N ICTW O  F. H O E S I C K  -  W A R S Z A W A

R O K  VIII.

PRZEGLĄD 
PRAWA HANDLOWEGO

Organ poświęcony zagadnieniom prawnym 
z dziedziny handlu, przemysłu i bankowości, 
wykładni odnośnych ustaw z uwzględnieniem 
podatkowych, jakoteż notowaniu orzecznictwa.

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :  

prof. M. Allerhand, prof. Chełmoński, adw. L. Domański, prof. T. Dziurzyński, adw. 
S. Goldstein, adw. A. Jackowski, adw. Z. Nagórski, prof, J. Namitkiewicz, adw. L. Nowo 
dworski, adw. S. Rundstein, adw. W. J. Szatenstein, dyr. S. Konieczny. prof. Sułkowski- 

adw. Supiński, adw, J. Trammer, prof. St. Wróblewski.
Redaktor: adwokat Henryk W. Kon.

T R E Ś Ć  Z E S Z Y T U  O S T A T N I E G O :

D r. Z . F  e n i c h e 1: Polskie p ryw atn e praw o handlow e m iędzynarodow e
i m iędzydzieln icow e . . . . . . . .

J.  N a m i t k i e w i c z :  U w a g i nad projektem  Polskiej ustaw y o spółkach
z ograniczoną odpow iedzialnością . . . . . .

O r z e c z n i c t w o  k r a j o w e :  b. K ról. K ongr. . . . .
M ałopolskie . . . . .
Z iem  Zachodn ich . . . .

O r z e c z n i c t w o  Z a g r a n i c z n e :  F r a n c u s k i e .
O r z e c z n i c t w o  N a j w .  T r y b .  A d m i n . :  Podatek P rzem ysłow y:

obrót w  instytucjach kredytu  krótkoterm .; sprzedaż w y ro b ó w  Państw. 
M on op olow i Tytoń-; w arun ek zestosow ania u lgow ej staw ki p rzy hur­
tow ej sprzedaży gotów kow ej; obrót p od atkow y p rzy  pośrednictw ie na 
rzecz firm y zagranicznej; sprzedaż h urtow a szmalcu; sprzedaż metalu 
aliażow ego, służącego do w ylan ia  łożysk  m aszyn; tranzakcje eksportow e.

Cena prenumeraty kwartalnej zł. 10.—



O r z e c z n i c t w o  
S ą d ó w  P o l s k i c h

R E D A K C J A :

DR WE. D B A ŁO W SK I
S Ę D Z I A  S Ą D U  N A J W Y Ż S Z E G O  

C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F . I T R Y B  K O M P .

DR R. A. LEŻ A Ń S K I
E M E R . S Ę D Z I A  S Ą D U  N A J W Y Ż S Z E G O

BOLESŁAW POHORECKI
P R E Z E S  S Ą D U  N A J W Y Ż S Z .  I T R Y B . K O M P . 

C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F I K A C Y J N E J

CZESŁAW POZNAŃSKI
A D W O K A T

ZYGMUNT RYMOWICZ
b  W I C E M I N I S T E R  S P R A W I E D L I W O Ś C I .  A D W O K A T . 

C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F I K A C Y J N E J

JA N  S A W I C K I
E M E R . I  P R E Z E S  N A J W Y Ż S Z E G O  T R Y B . A D M IN .

Dir. M AURYCY ALLERH AN D
wokatt prof. Uniwersytetu Jana Kazim ierzja  
Lwowie i członek Kom isji Kodyfikacyjne A

I G N A C Y  B A L I Ń S K I
Sędzia Sądu Najwyższego

D r A LEK SAN D ER D UBIEN SK I
Sędzia

Najwyższego Trybunału Administracyjne go

D r ST A N ISŁ A W  GOŁĄB
Profesor Uniwersytetu Jagiell mskiego w K ra­

kowie j członek Kom. Kod.

W A C Ł A W  K I N E L
Sędzia

Najwyższego Trybu n ału  Administracyjnego  
i członek Tryb. Komp.

H E N R Y K  K O N I C
Adwokat, członek K om isji Kodyfikacyjnej d

D r JU L JU S Z  M A K AREW ICZ
Profesor Uniwersytetu Jana Kazimierza 

we Lwowie i członek K om isji Kodyfikacyjnej

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y  

W A C Ł A W  M I S Z E W S K I
Sędzia Sądu Najwyższego, 

członek Kom isji Kodyf. i Tryb. Komp.

D r A LEK SAN D ER MOGILNICKI
Lmer. Prezes Sądu Najwyższego, 
członek K om isji Kodyfikacyjnej 

adwokat

D r ROMAN M O R A CZE W SK I
Prezes

Najwyższego Trybunału Administracyjnego

D r J A N  M O R A W S K I
b. Wiceminister Sprawiedliwości, 

adwokat i em. Sędzia 
Najwyższego Trybunału Administracyjnego

JÓ Z E F  PRO K O PO W ICZ
Pierwszy Prokurator Sądu Najwyższego

D r SZYMON RUND STE IN
Adwokat

W Ł A D Y S Ł A W  S E Y D A
Em er. Pierwszy Prezes Sądu Najwyższego 

adwokat w Poznaniu

D r ST A N ISŁ A W  SIERAD ZK I
Prezes Sądu Najwyższego

D r ST A N ISŁ A W  ŚL IW IŃ SK I
Sędzia Sądu Najwyższego, członek K om isj 

Kodyfikacyjnej

D r B R . ST E LM A C H O W SK I
Sędzia Sądu Najwyższego i Tryb. 

Rozjemczego dla G.^Dl. członek Kom. 
Kodyfikacyjnej

L E O N  S U P I N S K I
Pierwszy P t ezes Sądu Najwyższego

D r JE R Z Y  TR A M M E R
Adwokat, członek K o~ i j i  Kodyfikacyjnej

W O JC IE C H  T R A M P L E R
Prokurator Sądu Najwyższego

EU G E N JU SZ W A ŚK O W SK 1
Profesor Uniwersytetu Stefana Batorego 

w Wilnie i członek Kom. Kodvf.

B R O N ISŁ A W  W E R M IN SK I
Sędzia Sądu Najwyższego

D r JÓ Z E F  W IN D A K IE W IC  Z
Prezes Oddziału Prokuratorji Generalnej

TOM JEDENASTY

Z e s z y t  11 
1 9  3 2

L IST O P A D

W Y D A W N I C T W O  K S I Ę G A R N I  F.  H O E S I C K A  
W A R S Z A W A



S K O R O W I D Z: 7

B a n k  w  l ik w id a c j i ;  n a b y c ie  n ie ru c h o ­
m o śc i 512 c.

C zek ro z ra c h u n k o w y ; p ra w o  p o s ia d a ­
c z a  cz . r . do ż ą d a n ia  s u m y  cz ek o w e j 
o d  z w ro tn ie  z o b o w iąz an ych  513 c.

D a ro w iz n a ; u p o w aż n ie n ie  ze s tro n y  
w ła śc iw y ch  w ład z  rz ą d o w yc h  do  je j  
p r z y ję c ia  515 c.

D ow ód d o ręc z en ia  p. S ą d  N a jw yż sz y .
D ow o d ow y w n io se k ; n iep o n o w ien ie  n a  

ro z p ra w ie  a p e la c y jn e j o d d a lo n eg o  p o ­
p rzed n io  w n io sk u  540 k .

D rogi p u b lic z n e ; x u c h  sam o ch o d ó w  i 
p o ja z d ó w  m ec h an ic z n y ch  n a  d r . p u ­
b lic z n y c h  536 k.

E g z e k u c ja ; k la u z u la  e g z e k u c y jn a  560 c , 
562 c, p. w ek s lo w e  p ra w o  ś c ią g a n ia  
d a tk ó w  k o n k u re n c y jn y c h  n a  b u d o w ę 
k o śc io ła  w  d ro d ze  eg z ek u c ji s ą d o ­
w e j  517 c.

H ip o tek i r e g u la c ja ;  z a w ia d o m ie n ie  o 
d ru g im  te rm in ie  w yz n a cz o n ym  d o  r e ­
g u la c j i  h ip . 552 c.

K a sa c ja ; p. p rz ed a w n ien ie , p rz y w ró c e ­
n ie  te rm in u .

K asy  C h o ry ch ; p rz ym u so w e  u b ez p ie cze ­
n ie  563 c, w y so k o ść  o d se tek  za  zw ło ­
k ę  od sk ła d e k  567 c.

L ic h w a  w o je n n a ; s to su n ek  u st. o  1. w . 
p o  j e j  u c h y le n iu  do c z yn ó w  p rz ed ­
tem  p o p ełn io n ych  542 k .

L ic y t a c ja ;  o d m ó w ien ie  p r z y b ic ia  t a rg u  
w  ra z ie  n ie n a le ż y te g o  o g ło szen ia  
ite rm in u  l ic y t .  576 c, 1. w  d ro d ze  
d z ia łu  m a ją tk o w e g o  —  u p ra w n ie ­
n ia  n a b y w c y  b ęd ącego  w sp ó łw łaśc i­
c ie lem  550 c, u czestn ic tw o  w  p d z ia - 
le  c e n y  sp rz e d a ż y  m ie n ia  ru c h o m e ­
go  —  n a le ż n o śc i u p rz y w ile jo w a n e  
565 c., z ab ezp ieczen ie  s k u tk ó w  l i c y ­
t a c j i  —  z a s to so w a ln o ść  a r t . 1601 ro s . 
u . p . c. 564 c.

M a łżeń sk ie  s p r a w y ; d y sp en z a  o d  p rz e ­
sz k o d y  ró ż n ic y  r e l ig j i  u d z ie lo n a  p rzez  
w ład zę  ad m . 572 c., w y ro k  s ą d u  d u ­
ch o w n ego  o rz e k a ją c y  w  b . zab . a u s tr . 
u n ie w a ż n ie n ie  m a łż eń stw a  571 c., w y ­
ro k  p raw o sław n eg o  s ą d u  d ucho w n ego  
o rz e k a ją c y  ro zw ó d  m a łż eń stw a  z a ­
w a rteg o  w  b. zab . a u s tr . m ięd z y  w y ­
z n aw cam i re i. rz . k a t . ,  .z k tó ry c h  j e ­
d en  m ałż o n ek  p rzeszed ł n a  p r a w o ­
s ła w ie  570 c.

M ię d z yd z ie ln ico w e  p r a w o  p ry w a tn e  
570 c.

M ię d z yn a ro d o w e  p ra w o  p ry w a tn e  572 c.
N ieruch o m o ść ; o św ia d cz e n ie  co do> 

w łasn o śc i n . n ie p o p a r te  d o w o d em  
552 c., n . z p rz ez n a cz e n ia  551 c., p . 
b a n k , h ip o te k i, r e g u la c ja ,  l ic y ta c ja ,  
p rz e ra c h o w a n ie .

N iew ażn o ść  z  m o cy  sa m e g o  p r a w a ; 
b ez sk u te czn o ść  d o tk n ię teg o  n ią  o rz e ­
c z e n ia  p rzed  fo rm a ln e m  u c h y le n ie m  
543 k .

O b raza ; Z łożen ie d o n ie s ie n ia  o p rze ­
s tę p s tw ie  531 k .

O b ro ń ca ; d o ro z u m ian e  u d z ie le n ie  peł­
n o m o c n ic tw a  545 k .

O chro na lo k a to ró w ; s k u te k  z a o f ia ro ­
w a n ia  w  to k u  p ro c esu  z a le g ły c h  r a t  
k o m o rn eg o  516 c., w y łą c z e n ie  n a
W ile ń sz c z y ź n ie  z p od  d z ia ła n ia  u st.
0  o ch r. lo k . o d rem o n to w an ych  do­
m ó w , k tó re  z ru jn o w a n e  zo sta ły  w  
cz a s ie  po w yb u c h u  w o jn y  św ia to w e j
1 z  p o w o d u  n ie j 566 c., z m ia n a  r a t  
k w a r ta ln y c h  k o m o rn eg o  n a  m ie s ięcz ­
n e  516 c.

O d w o łan ie  co  d o  k a r y ;  z a k re s  u p ra w ­
n ień  s ą d u  odw oław czego  537 k .

O płata s ą d o w a  za  o d po w ied ź  r e w iz y j­
n ą  573 c., 574 c.

O sk a rż o n y ; z e z n a n ia  w  c h a ra k te rz e  
ś w ia d k a  w  to k u  je d n e g o  p rzes łu ch a ­
n ia  —  je d n o ść  d z ia ła n ia  529 k.

O sk a rż y c ie l p o s iłk o w y  w  s p ra w a c h  o  
d ręczen ie  z w ie rz ą t ; b r a k  le g it y m a ­
c ji po  s tro n ie  w ła śc ic ie la  z w ie rz ę ­
c ia  532 k .

O sk a rż y c ie l p u b lic z n y ; ś c ig a n ie  za  z n ie ­
w a g ę  p o p ełn io n ą  n a  u rz ęd n ik u  p ań ­
s tw o w ym  528 k.

P o d a tek  d o ch o d o w y ; z am ilc zen ie  w  z e ­
z n an iu  d . z k a p ita łu  546 k .

P o d a te k  p rz em ysło w y ; c h a r a k te r  odpo­
w ie d z ia ln o śc i za u isz cz e n ie  551 c., 
p . św iad ec tw o  p rzem ysło w e , w y łą ­
czen ie .

P o d a tek  re n to w y ; b ru tto w ie c , p rz ed ­
s ię b io rc a  k o p a ln i 521 c.

P . K. P . p rz e d a w n ie n ie  ro szczeń  o w y ­
n ag ro d z e n ie  sz k o d y  sp o w o d o w an e j 
u szk o d zen iem  b a g a ż u  559 c ., p rz e r ­
w a  b ieg u  p rz e d a w n ie n ia  559 c., d o ­
rę cz e n ie  o d p o w ied z i n a  r e k la m a c ję  
559  c.

P o m o cn ic tw o  p. w sp ó łp raw stw o .
P o w ó d z tw a  w a r to ść ; z a rz u t co  do sp o ­

sobu o b lic z a n ia  563 c.
P ra c o w n ik  u m y sło w y ; p o ję c ie  518 c., 

o d p ra w a , p ła tn y  u r lo p , z a p ła ta  za 
b r a k  u r lo p u  w  ra z ie  ro z w ią z a n ia  
s to su n k u  służb o w ego , z w in y  p r a ­
c o w n ik a ?  519 c., w yp o w ied z en ie  te ­
m u ż  u m o w y  w  r a z ie  ch o ro b y  t rw a ­
ją c e j p o n ad  tr z y  m ie s ią c e  520 c.

P ra w o  h ip o teczn e ; w y łąc z n ie  z p o d  tego  
p o ję c ia  p r a w a  do n ie ru ch o m o śc i, 
z ap isan eg o  sposobem  z a s trz eż e n ia  n a  
m a rg in e s ie  515 c., p. h ip o tek i r e g u ­
la c ja .
P r a w o  u b o g ich  p . p rz ed aw n ien ie .

P ro ro g a c ja , m oc w ią ż ą c a  u k ła d u  p ro - 
r o g a c y jn e g o  w  ra z ie  p rz e jś c ia  p rz ed ­
s ię b io rs tw a  h an d lo w eg o  n a  in n ą  
osobę 523 c .

P rz e d a w n ie n ie ; p rz e rw a n ie  b ie g u  p rzez 
z a rz ą d z e n ie  d o ręczen ia  w y ro k u  z p o ­
w o d u  z ap o w ied z en ia  k a s a c j i  lu b  z a ­
rz ą d z e n ie  p rz e s ła n ia  a k t  do s ą d u  k a ­
s a c y jn e g o  530 k ., p rz yz n a n ie  p ra w a  
u b o g ich  b ieg u  n ie  p r z e r y w a  530 k ., 
p . P . K. P .

P rz e ra c h o w a n ie ; „g łó w n y  d o ch ód “ z 
n ie ru ch o m o śc i 558 c., w ie rz y te ln o śc i 
o b y w a te li a u s tr . do  o b yw . p o lsk ich  
568 r ., w k ła d y  złożone w  b a n k u  z 
m o ż n o śc ią  ich  w yp o w ied z e n ia  569 c., 
z m ia n a  w a r to śc i n ie ru ch o m o śc i p rz e d  
z ap łacen iem  c e n y  k u p n a  558 c.

P rz y sp o so b ien ie  o so by p e łn o le tn ie j; 
w ła sn o śc i s ą d u  524 c.

P rz y w ró c e n ie  te rm in u  do  k a s a c j i ;  d o ­
łą cz e n ie  w yw o d u  k a s a c j i  do w n io ­
sk u  547 k ., m oc w ią ż ą c a  p o s ta n o ­
w ie n ia  533 k .

R e je s tr  h a n d lo w y ; u ja w n ie n ie  w  r. p. 
p o s tan o w ien ia  l ik w id a c j i  sp ó łk i 548 c  
p . up ad ło ść .

R e w iz ja  p . o p ła ta , w p is .
R o z p ra w a  o d w o ław cza  te rm in  7-dn.io- 

w y  w e z w an ia  o sk a rżo n ego  do ro zp r. 
n ie z a w ia d o m ie n ie  o n ie j .  535 k .

R yb o łó w stw o ; w ła śc iw o ść  w ład z y  k a ­
rz ą c e j z a  p rz e s tęp stw a  z u s t . o  r y b . 

539 k .
S am o ch ó d ; k ie ro w c a  —  w yp rz e d z a n ie

n a  d ro g ach  p u b lic z n y ch  536 k ., r e ­
je s t r a c ja  a  w łasn o ść  561 c.

S ą d  N a jw y ż sz y ; u c h y le n ie  p rzezeń  po­
s ta n o w ie n ia , o d rz u c a ją c e g o  re k u r s  
r e w iz y jn y  ja k o  sp ó ź n io n y , w ra z ie  
(u jaw n ien ia  fa łszu  d o w o d u  d o ręcze ­
n ia  576 c.

S ą d u  n iew ła śc iw o ść ; z a rz u tu  co  do sp o ­
so b u  o b licz en ia  w a r to ś c i p rzed m io tu  
s p o ru  563 c.

S c a len io w e  p o s tęp o w a n ie ; p o w ó d ztw o
0 w sp ó łp o s iad an ie  z p o z w an ym  g ru n ­
tó w  i o d eb ra n ie  b u d y n k u  557 c.

S p ó łka  c y w iln a ; s o l id a rn a  o d p o w ie d z ia l­
n o ść  u c z e stn ik ó w  z a  z o b o w ią z a n ia  
z a c ią g n ię te  p rzez  p e łn o m o cn ik a  562c, 
p. r e je s t r .

S p ó łk a  z o g ra n ic z o n ą  o d p o w ied z ia ln o ­
ś c ią ;  o zn aczen ie  w  w a lu c ie  k r a jo w e j  
k a p ita łu  z ak ład o w eg o  575 c ., p odp is 
f i r m y  575 c.

S zko ły  e lem en ta rn e , p o w szech n e ; z a k ła ­
d a n ie  i  u t rz y m y w a n ie  p rzez  g m in y —  
/zakres w y n ik a ją c y c h  s tą d  u p ra w n ień . 
553 c.

Ś w ia d e c tw o  p rz em ys ło w e ; a d n o ta c ja  
z m ia n y  p rz ed s ię b io rc y  544 k ., o g ra ­
n ic z e n ie  w yso k o śc i k a r y  z a  n ie w y -  
k u p ie n ie  św . p rzem ysł. 538 k .

T y tu ł w y k o n a w c z y  z w y ro k u  zao czn e­
g o ; z aw ie sz en ie  b ie g u  3 -le tn ieg o  te r ­
m in u  z a r t . 735 ro s . u . p . c . w sk u te k  
p ost. sąd o w ego  o w y d a n ie  d u p lik a tu  
ta k ie g o  ty tu łu  514 c.

U kaz  z 10/12 1865; r e k o n s tru k c ja  p r a w  
z tego  u k a z u  555 c.

U p ad ło ść ; n ied o p u szcza ln o ść  o gło szen ia  
u -śc i sp ad k o b ie rc o m  zm arłego  spó l- 
n ik a  w  ra z ie  w c ią g n ię c ia  w p .su  l ik w i­
d a c y jn e g o  do  r e j .  h an d l. 548 c.

W ek s lo w e  p ra w o ; p r a w a  n a b y w c y  z 
m o c y  in d o su  z ap ro te s to w an eg o  ju ż  
w ek s lu  562, ż ą d a n ie  o p a trz e n ia  t a ­
k ie g o  w e k s lu  k la u z u lą  e g z e k u c y jn ą  
562 c., p rz e d a w n ie n ie  560 c ., w yp e ł­
n ie n ie 'w e k s lu  in  b lan c o  n iez g o d n ie  z  
w o lą  w y s ta w c y  556 c.

W p is  o d  r e w iz ji w  r a z ie  p o łączen ia  
d w uch  s p ra w  do w sp ó ln e j ro z p ra w y
1 w y d a n ia  łączn ego  w y ro k u  574 c.

W sp ó łsp raw stw o  w  p rz es tęp stw ie  a  p o ­
m o cn ic tw o  533 k .

W yłą c z en ie  ru ch o m o śc i z a ję ty c h  egze- 
c y jn ie  za  p o d a tek  p rz em ysło w y  551 c.

W y r o k ; d o ręczen ie  p rz ed  sp o rz ą d z e ­
n ie m  p ro to k ó łu  ro z p ra w y  541 k ., 
u m o rzen ie  p o s tęp o w a n ia  w  fo rm ie  
w y ro k u  543 k .

W y ro k o w a n ie ; u d z ia ł  w  n iem  a s e so ra  
p o  n o m in a c ji n a  p o d p ro k u ra to ra  527c

W z n o w ie n ie  p o st. k a rn e g o ; n ied o p u sz ­
cz a ln o ść  w n io sk u  o p a rteg o  n a  rz eko ­
m o  b łęd n e j w y k ła d n i 534 k .

Z ag in io n y  bez w ła sn e j w in y  n a  te ren ie  
a w  cz a s ie  d z ia łań  w o je n n y c h ; w ła śc i­
w o ść  w ład z  w o jsk o w y ch  do  u z n a ­
n ia  z a  ta k ie g o  522 c.

Z n ie w a g a ; z a rz u t z a t ru d n ie n ia  s ię  h a n ­
d lem  s k ie ro w a n a  p rz ec iw  u rz ę d n i­
k o w i 527 k .

Z ap is te s ta m e n to w y ; u p o w aż n ie n ie  ze 
s tro n y  w ła śc iw y ch  w ład z  rz ąd o w ch  
do je g o  p rz y ję c ia  515 c.

Z ap iso b ie rca  o g ó ln y ; z a sk a rż a ln o ś ć  z a ­
rz ą d z e n ia  p rez e sa  w  p rzed m io c ie  
w p ro w a d z e n ia  zap . ogó lnego  w  p o ­
s ia d a n ie  sp a d k u  554 c.

Żona r y tu a ln a ;  ro szczen ie  o w y n a g ro ­
d zen ie  za u b y te k  u trz y m a n ia  z p o ­
w o d u  śm ie rc i m ęż a  r y tu a ln e g o  525 c.
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S K O R O WI D Z :
A d w o k a t; w yn a g ro d z e n ie  z a  p ro w a ­

d zen ie  sp ra w y  506 c
A kt, o sk a rż e n ia ; o k re ś le n ie  w  n im  d z ia ­

ł a n ia  o sk a rżo n ego  483 k .
B ro ń  p a ln a ; z a k a z  p o s ia d a n ia  j e j  n a  

•obszarze G órn. Ś lą sk a  497 k .  498 k.
C ena k u p n a ; o d m o w a z a p ła ty  475c.
Czek —  s tw ie rd z e n ie  z a p ła ty  su m y  

cz ek o w e j 511 c.
D okum enty p . dowód, zdrada w iado­

mości.
Dowód p raw d oipodobień so tw a 486k , p r a ­

w dy 486k , 490 k ; d. z biegłych 480 k 
491 k k ;  d. z dokum entów 493 k .

D owody i fa k ty  nowe; n a  rozpr. '\v 1 
inst. p o  uchyleniu w yro k u  przez S. N. 
469 c; ja k o  w arunek w znow ienia  
post. k. 480 k.

D roga sądow a; ocena dopuszczalności 
według stanu fakt. skargi 471 c.

E kspertyza pozasądow a 480 k.
F akta  now e p. dowody.
G órny Ś lą sk  p. b ro ń  p a ln a .
Im m unitet spraw ozdań z jaw n ych  po­

siedzeń S e jm u  485 k .
K a sa c ja ; n ied o p u szcza ln o ść  o p a rc ia  n a  

u c h y b ie n ia c h  p rz y  ro z p o z n an iu  p rzez 
S . N. w n io sk u  z a r t .  40 K. P . K. — 
485 k ., 500 k .

K o b ie ty ; p r a w a  c y w iln e  509 c.
K. P . K .; s to so w a ln o ść  je j  w  r a z ie  u- 

c h y  le n ia  w  d ro d ze  o d w o łan ia  w y ­
r o k u  S ą d u  G rodzk ., w y d a n e g o  w  t r y ­
b ie  U . P . K. z 1877 r., 500 k .

K rad z ieże  le śn e ; p o stęp , n a k a z o w e  
495 k .

K upno  —  sp rz e d aż  n ie ru ch o m o śc i 
p rz e d  w e jśc ie m  w  ż y c ie  u st. z  24.3. 
1920 Dz. P r . poz. 178/205 478 c.

L a s y ;  b e z p ra w n y  w y r ą b  482 k  i 483 k .
L ic y t a c ja ;  z a t rz y m a n ie  p rz ez  w ie r z y ­

c ie la  n a  w łasn o ść  n ie ru ch o m o śc i w  
r a z ie  n ie d o jś c ia  do s k u tk u  I. w  d ru ­
g im  te rm in ie  507 c .; p . p ełn o m o cn ik .

M ąż —  u ż y tk o w a n ie  m a ją tk u  ż o n y ; 
z o b o w ią z a n ia  509 c.

M iru  do m o w ego  n a ru s z e n ie ; p o d m io ­
to w a  (istota cz yn u  494 k .

N a jem ; zw ro t lo k a to ro w i ko sz tó w  od­
n o w ie n ia  lo k a lu  477 c.

N ov iter r e p e r ta  480 k .

O b w in ien ie  & c z y n y  n ie  o b y cz a jn e  
490 k .

O sk a rż y c ie l p r y w a tn y ; o d stąp ien ie  od 
o sk a rż e n ia  500 k .

O szustw o  493 k .
P e łn o m o cn ik  do n a b y c ia  m a ją t k u  n a 

l ic y ta c j i  510 c .
P o d a tek  k o m u n a ln y  od  p rzed m io tó w  

z b y tk u  (sam o ch o d ó w ); w ła śc iw o ść  
w ład z y  w y m ia ro w e j 502 a .

P o d a te k  k r a jo w y , sp rz ec iw  p rz ec iw k o  
ro z d z ia ło w i m ię d z y  g m in y  m ie js k ie  
i  p o w ia to w e  503 a .

P o d a tek  p rz em ys ło w y ; u trz y m y w a n ie ,
p rzez  w ła ś c ic ie la  g o sp o d a rs tw a  le śn ego , 

o d d z ie ln ego  s k ła d u  p rz y  s ta c ji  k o le ­
jo w e j 501 a .

P o s tę p o w an ie  a d m in is tr a c y jn e ; s tw ie r ­
d zen ie  d a ty  d o ręc z en ia  p ism  u rz ęd o ­
w y c h  505 a.

P o s tę p o w an ie  k a rn o -a d m ., ż ą d a n ie  s k ie ­
ro w a n ia  s p r a w y  do  p o st, s ąd . p rzed , 
w y d a n ie m  o rz ec z en ia  496 k .

P o s tę p o w an ie  n a k a z o w e  495 k .
P r a w o  d o m o w e; p o d m io t u p ra w n ie ń  

494 k .
P ra w o  p ie rw o k u p u  n ie  wpisani© d o  ks. 

g ru n to w y ch  473 c.
P rz e d a w n ie n ie  499 k .
P rz e ra c h o w a n ie ; w  p rz y p a d k u , g d y  

d łu żn ik  n ie  je s t  w łaść . p rzed m io tu , 
z a  k tó r y  p rz y p a d a  s u m a  p ien ię ż n a  
474 c ; u k ła d  p o lsko -n iem . z 3 .XII. 
1928 —  474 c .; w  post. sp o rn em  i  n ie  
sp o r . 479 c .; p . w p is  s ą d o w y .

P rz y s ię g a ; z ap ew n ien ie  w  m ie js c e  p rz y ­
s ię g i a  z ap ew n ien ie  z a s tę p u ją c e  p. 
493 k .

P rz y s ię g li ;  z a d a w a n ie  p y ta ń  484 k ,
485 k , 489 k .
R a b u n e k  (rozb ó j) 484 k .
R ed a k to r  o d p o w ied z ia ln y  p ism a  p e r jo - 

d yczn ego ; z a n ie d b a n ie  u w a g i 486 k .
R e w iz ja ; k o n k re ty z o w a n ie  w n io sk ó w  

re w iz y jn y c h  468 c.
R o z s trz yg n ię c ia  s ą d o w e ; n iew aż n o ść  

a  z a sk a rż a ln o ść  479 c.
S a c h a r y n y  p rz em y t; p a se rs tw o , p op lecz- 

n ic tw o  488.
S k a rg a ; d o p u szcza ln o ść  z m ia n y  470 c ; 

ż ą d a n ie  e w e n ta ln e  470 c.

(S trona p ro c e so w a ; w yn o g ra d z e n ie  za  
o so b iste  p ro w ad z e n ie  s p r a w y  506 c.

S z k o d a , w y n ik ła  p rz y  w y k o n a n iu  po­
le c e n ia  472 c., z w in y  u rz ęd n ik ó w  
p ań s tw o w yc h  472 c .

S zp iego stw o  492 k .
T łu m  485 k .
T ra k ta t  S t. G erm ain  en  L a y e  471 c.
U b ezp ieczen ie  od w yp a d k ó w . ,.G ospo­

d a rs tw o  ro ln e “ w  ro z u m ie n iu  u st 
poz. 413/21, 504 a .

U k ład  p o lsk o -n iem . z 3 .V II 1928, 472 c ,
U. K. S .; je d n o c z y  n a w y  zb ieg  p rz e ­

s tę p s tw  z a r t  7, 46 UKS d a r t .  9 ro z . 
P rez . R zp . z  7.X .1927 Dz. U. N r. 89, 
p o z  797, 488 k .

U st. o d a n in a c h  po w . i p ro w in c jo n a l­
n y c h  503 a .

U st. o  tym cz a so w em  u re g u lo w a n iu  f i ­
n an só w  k o m u n a ln y c h  502a, 503 a .

U st. o z a g o sp o d a ro w a n iu  la só w , n ie s1 ta ­
n o w i ą c y c h  w łasn o śc i P a ń s tw a  482 k , 
483 k .

U st. o  z g ro m ad z e n ia ch  (au s tr .)  485 k .
U szko d zen ie  c u d z e j w ła sn o śc i; p o d m io ­

to w a  is to t a  c z y n u  487 k.
W ek s lo w e  p ra w o : u p ra w n ie n ia , w y n i­

k a ją c e  z w ręc z e n ia  b la n k ie tu  w e k s lo ­
w ego  z p o d p isem  d łu ż n ik a  511 c; 
s tw ie rd z e n ie  z a p ła ty  su m y  w e k s lo ­
w e j 511 c .

W k ła d y  w  ro z u m ie n iu  §  670 n iem . k . c. 
472 c.

W p is  s ą d o w y  od isk arg i a p e la c y jn e j po ­
w o d a  w  s p r a w ie  o p rz e ra c h o w a n ie  
508 c.

W y m u sz e n ie  484 k .
W y r o k ; m oc w ią ż ą c a  w y r . S . N. 469 c., 

o k re ś le n ie  w  se n te n c ji c z y n u  p rz p isa -  
n eg o  o sk a rż o n em u  482 k .

W z n o w ie n ie  p o s tęp o w a n ia  k a rn e g o  
480 k .

Z ap ew n ien ie  w  m ie js c e  p rz y s ię g i p . 
p rz y s ię g a .

Z b ieg  p rzes tęp stw  p. U. K. S .
Z b iego w isko  485 k .
Z d ra d a  w iad o m o śc i (d o kum en tó w ) do­

ty c z ą c y c h  w o jsk , o b ro n y  P a ń s tw a  
i  t. d . 492 k .

Z n ak  to w a ro w y ; u ż y w a n ie  z a re je s t ro ­
w an e g o  cu d zego  z. t. 481 k .

Z n ie s ław ien ie  486 k , 490 k .
Z n ie w ag a  485 k , 490 k .

Nabyty p rses Ministerstwo Sprawiedliwości dla użytku Sądów Polskich

K O D E K S  P O S T Ę P O W A N I A  C Y W I L N E G O
O P I N J Ę  P R A W N I K Ó W :(z  do d atk iem , op rać , w e d łu g  n o w eli z 27/ X -19 3 2  r .)

w  opr. sędz. JERZEGO  SZ R E T E R A  

i d -ra  A R M A N D A  A K E R B E R G A

Z  T R E Ś C I :
P R Z E P IS Y  Z W IĄ Z K O W E

M A T E R JA Ł Y  K O M . KO D.
T A B E L A  T E R M IN Ó W

W Y K A Z  U S T A W

S Z C Z E G Ó Ł O W Y  SKOROW IDZ RZECZOWY
Str. 620

„ ...au to ro w ie  o s iągn ę li su kces  ku pożytko w i ogółu p raw - 
n ic tw a" . G az . S ą d .  W a rs  z .  N r. 2 7 -3 1 -
„ W re s z c ie  na szczegó ln ą  u w agą  z a s łu g u je  skorow idz rze­
c z o w y , u łożony z n ad z w y cz a jn ą  sk ru p u la tno śc ią  i d rob ia- 
z go w o sc ią . W o g ó le  p racą  p p . S z re te ra  i A k e rb e rg a  n a leży  
p rz y ją ć  z uznan iem , jak o  cen n y  p rzyc zy n ek  d la  p rzysz łe j 
p rak ty k i" .

R u c h  *P raw n . E k pn . i  S o c j o l . ,  N r. 2 - 3 2  s t r .  2 85 . 
„ U k ład  tekstu  ja sn y  p o zw a la  na sz yb k ie  o d n a lez ien ie  po­
szuk iw an ego  p rz e p isu .. ." . Q ło s  S ą d o w n .  N r. 9 -3 1 .
„ P ra c a  ta  o d zn acza  s ią  p rzed ew szystk iem  tem, że je s t  
p rzysto sow an a do potrzeb p rak ty c z n y c h , n ie  tracąc  je d ­
n o cześn ie  na sw e j w arto śc i n auko w e j,

S ą d  i  O b ron a  N r. 5  6 -3 1 .

Cena zł. 23.—
ew  o p r .  p ł ó c .

D O  N A B Y C I A  W  K S I Ę G A R N I  F.  H O E S I C K A



W Y D A W N I C T W O  F. H O E S I C K —W A R S Z A W A

PRAWO
CYWILNE

Z I E M  W S C H O D N I C H

PRZEKŁADU NOWEGO DOKONALI I OPRACOWALI 

ZYGMUNT RYMOWICZ WITOLD ŚWIĘCICKI
A d w ok at, czl. Kom . Kodyf. Sędzia Sądu  N ajw yższego

I

I. USTAWY ZWIĄZKOWE OGÓLNE.
II. O PRAWACH I OBOWIĄZKACH RODZINNYCH.
III. O SPOSOBIE NABYWANIA I UTWIERDZANIA PRAW  

DO MAJĄTKÓW W OGÓLNOŚCI.
IV. O TRYBIE NABYWANIA I UTWIERDZANIA PRAW  

MAJĄTKOWYCH W SZCZEGÓLNOŚCI.
V. SKOROWIDZ.

Str. 890 + XXVII.

Ce>na w °Pr- Płócien. 60—
„ „ półskórek 66—

n a  ż y c z e n ie  s p ł a t a  m o że  b y ć  r o z ł o ż o n a  n a  6 miesięcy



W Y D A W N I C T W O  T  H f k E C I f  Ł" W A R S Z A W A  
K S I Ę G A R N I  I .  I l U E j l L S l  S E N A T O R S K A  22

WACŁAW BITNER

P E W N I K I  P R A W A
Studjum o koniecznych zasadach prawa

str. 152 zł. 6—

Dr ROMAN KURATOWSKI

SĄDOWNICTWO POLUBOWNE
Studjum teoretyczno-praktyczne z uwzględnieniem prawodawstwa 
Obow. w trzech dzielnicach R. P. z uwzględnieniem K. P. C . 1930 r.

str. 256 Cena zł. 10__

Wydawnictwo F. HOESICK Warszawa

NOWOŚĆ

Dr TA DEUSZ BRZESKI
PRO F. U N IW E RSYTE TU  W A R SZ A W SK IE G O

P O L I T Y K A  P I E N I Ę Ż N A
Str. 276 CENA ZŁ. 10.—



JUŻ WYSZEDŁ

OBSZERNY I WYCZERPUJĄCY KOMENTARZ DO

N O W E G O  
K O D E K S U  
K A R N E G O

W OPRACOWANiU

W A C Ł A W A  M A K O W S K I E G O
B. MINISTRA SPRAWIEDLIWOŚCI 

PROFESORA UNIWERSYTETU WARSZ. 
CZŁONKA KOMISJI KODYFIKAC. R. P.

Jednego z twórców Polskiej Kodyfikacji Prawa Karnego

Około 700 stron druku Cena w oprawie zł. 25.—

WYDAWNICTWO KSIĘGARNI

F. HOESICKA
WARSZAWA SENATORSKA 22
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ar. =

I  Z A P O W I E D Ź  |

1 KSIĘGARNIA F. HOESICKA (
p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  i n s t y t u c j i  i o s ó b  i n t e r e s u ­
j ą c y c h  s i ę  s p r a w a m i  w a l k i  z p r z e s t ę p c z o ś c i ą  że

| Prof. W A C Ł A W  M A K O W S K I  |
| zam ierza przystąpić w  czasie najbliższym  do w y d a ­

w an ia
C Z A S O P I S M A  poświęconego zagadnieniom kry- |
minologji, krym inalistyki i p ra w a  karnego p. n. |

I ARCHIWUM I
| KRYMINOLOGICZNE j

C Z A S O P I S M O  Z A M I E S Z C Z A Ć  B Ę D Z I E :

| R O Z P R A W Y
| monograficzne ośw ietlające poszczególne zagadnienia |

objęte program em  pisma. R o z w a ż a n ia  teo re tyczn e  |
i w y n ik i badań dotyczących socjologji, psycbologji, bio- 
logji krym inalnej, polityki krym inalnej i  pcnitencjonalnej 

| oraz innych dziedzin nauki o przestępcy i przestęp- |
stw ie. /Materjaly i oboerwacje z zakresu krym inalistyki, 
tecbniki śledczej, środków dowodowych, medycyny i psycbo­
logji sądowej, więziennictwa i. t. d., uzupełnione analizą  
poszczególnych ch arakterystycznych  procesów  i ty p ó w  

= przestępczych
S T U D J A
n ad  p ra w e m  k a rn e m  m aterja ln em  i fo rm a ln em  ze szczególnem 
uwzględnieniem p rak tyk i sądowej i jej doświadczeń w  zw iązku z no- 
w em  ustaw odastw em  karnem

| S P R A W O Z D A N I A  |
z w ażniejszych książek oraz przegląd czasopism poi- §
skich i cudzoziemskich
K R O N I K Ę
sądow ą polską i zagraniczną
B I B L I O G R A F J Ę  |

| ARCHIWUM KRYMINOLOGICZNE 1
ukazyw ać się będ zie  zeszytam i.
C ztery  zeszyty stanow ić będą tom  objętości około 350  —  400 stronic 

îiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiumiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiininiiiiiiiiiiiiiiiiiii^



O r z e c z n i c t w o  
S ą d ó w  P o l s k i c h

W R Z E S I E Ń  1 9 3 2

W Y D A W N I C T W O  

K S I Ę G A R N I
l

J U Ż  W Y S Z Ł O  Z  D R U K U

obowiązujące od i-go  Stycznia i ę33 r.

PRAWO O S Ą D O WE M 
POSTĘPOWANIU 
EGZEKUCYJNEM

PRZEPISY WPROWADZAJĄCE ZWIĄZKOWE I DODATKOWE OPRACOWALI 

Z Y G M U N T  S I T N I C K I  i T A D E U S Z  S Z Y M A Ń S K I
W ICE PREZES SĄ D U  O K R Ę G O W E G O  M AG ISTE R  P R A W

C en a  zł. 7.—  z p rz e s y łk ą  zł. 7.50.

HOESICK W A R S Z A W A  

S E N A T O R S K A  22



WYDAWNICTWO FJ U flEC lP l/ A W A R S Z A W A  
K S I Ę G A R N I  F .  l l u t J j l t l l A  SENATORSKA 22

PRAWO O USTROJU 
S ĄDÓW  

POWSZECHNYCH
R O Z PO R Z ĄD Z E N IE  P R E Z Y D E N T A  R. P. 

Z D. 6/II 1928 R. 

N O W Y T E K S T  JEDNOLITY  
Z U W Z G L Ę D N IE N IE M  W S Z Y S T K I C H  

ZM IAN  D O T Y C H C Z A SO W Y C H

1 . W S j T Ę P

2. PRZEPISY KONSTYTUCJI 17 MARCA 
1921 O SĄDOWNICTWIE

3. TEKST PRAWA O USTROJU SĄDÓW  
POWSZECHNYCH.

4. WYKAZ SĄDÓW W PAŃSTWIE POL- 
SKIEM

5. SZCZEGÓŁOWY SKOROWIDZ.

str. 152 Cena zł. 3.50

N O W E  

P R A W O  
O U S T R O J U  
A D W O K A T U R Y

1. W S T Ę P
2. T E K S T
3. TAKSA ADWOKACKA
4. SKOROWIDZ.

O P R A C O W A Ł

JÓZEF MERLIŃSKI
A D W O K A T

str. 158 Cena zł. 3.50

| WYDANIE URZĘDOWE SPRAWIEDLIWOŚCI

K O D E K S  P O S T Ę P O W A N I A  K A R N E G O
Nowy tekst jednolity Cena w  opr. 1.80

SKŁAD GŁÓWNY p  W A R S Z A W A
- i—  . ...................* • n U L O I V - l \  SENATORSKA 22



O r z e c z n i c t w o  
S ą d ó w  P o l s k i c h

R E D A K C J A :

DR WŁ. D B A Ł O WS K I  CZESŁAW POZNAŃSKI
S Ę D Z I A  S Ą D U  N A J W Y Ż S Z E G O  

C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F . I T R Y B  K O M P .

DR R. A. L E Ż A Ń S K I
E M E R . S Ę D Z I A  S Ą D U  N A J W Y Ż S Z E G O

BOLESŁAW POHORECKI
P R E Z E S  S Ą D U  N A J W Y Ż S Z .  I  T R Y B .  K O M P . 

C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F I K A C Y J N E J

A D W O K A T

ZYGMUNT RYMOWICZ
b .  W I C E M I N I S T E R  S P R A W I E D L I W O Ś C I .  A D W O K A T . 

C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F I K A C Y J N E J

JA N  S A W I C K I
E M E R . I  P R E Z E S  N A J W Y Ż S Z E G O  T R Y B , A D M IN .

Dir. MAURYCY ALLERIIAND
Adwokat. prof. Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie i członek Kom isji Kodyfikacyjnej

I G N A C Y  B A L I Ń S K I
Sędzia Sądu Najwyższego

D r ALEKSANDER DUBIEŃSKI
Sędzia

Najwyższego Trybunału Administracyjnego

D r STAN ISŁAW  GOŁĄB
Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego w K ra­

kowie, członek Kom. Kod.

W A C Ł A W  K I N E L
Sędzia

Najivyższego Trybunału Administracyjnego 
i członek Tryb. Komp.

H E N R Y K  K O N I C
Adiookat, członek K om isji Kodyfikacyjnej

D r JU L JU SZ  M AKAREW ICZ
Profesor Uniwersytetu Jana Kazimierza 

we Lwowie i członek K om isji Kodyfikacyjnej

K O M I 1  E T  R E D A K C Y J N Y  

W A C Ł A W  M I S Z E W S K I
Sędzia Sądu Najwyższego, 

członek Kom isji Kodyf. i Tryb. Komp.

Dr ALEKSANDER MOGILNIGKI
Lm er. Prezes Sądu Najwyższego, 
członek Kom isji Kodyfikacyjnej 

adwokat

D r ROMAN M ORACZEW SKI
Prezes

Najwyższego Trybunału Administracyjnego

D r J A N  M O R A W S K I
b. Wiceminister Sprawiedliwości, 

adwokat i em. Sędzia 
Najioyższcgo Trybunału Administracyjne go

JÓ ZEF PROKOPOWICZ
Pienoszy Prokurator Sądu Najwyższego

D r SZYMON RU.NDSTEIN
Adivokat

W Ł A D Y S Ł A W  S E Y D A
Emer. Pierwszy Prezes Sądu Najwyższego 

adwokat w Poznaniu

TOM JEDENASTY

Z e s z y t  9 

1 9  3 2

W R Z E S IE Ń

D r ST AN ISŁA W  SIERADZKI
Prezes Sądu Najwyższego

Dr ST AN ISŁAW  ŚLIW IŃ SK I
Sędzia Sądu Najwyższego, członek K om isji 

Kodyfikacyjnej

Dr BR. STELM ACH O W SKI
Sędzia Sądu Najwyższego i  Tryb. 

Rozjemczego dla G. Ś l. członek Kom. 
Kodyfikacyj nej

L E O N  S U P l N S K I
Pierwszy Prezes Sądu Najwyższego

D r JE RZ Y TRAMMER
Adwokat, członek Kom isji Kodyfikacyj nej

W O JCIECH  TRAM PLER
Prokurator Sądu Najwyższego

EUGENJUSZ W A SK O W SK 1
Profesor Uniwersytetu Stefana Batorego 

w W ilnie i członek Kom. Kodyf.

BRO N ISŁAW  W E RM IN SKI
Sędzia Sądu Najwyższego

D r JÓ ZEF W IN D AKIE W IC l
Prezes Oddziału Prohnratorji Generalnej

W Y D A W N I C T W O  K S I Ę G A R N I  F.  H O E S I C K A  
W A R S Z A W A



S WO R O W I D Z:
D efraudacja leśna 424 k.
D okum entów fałszowanie; umieszczenie 

;podpisu innej .osoby n a  w ekslu 435k.
D roga sądow a; roszczenia k ierow n ika  

szkoły powszechnej przeciw  gminie 
o świadczenia pieniężne 461 c.

Drogi w ojew ódzkie w  w o j. poizn.; opła­
ty  kom unalne zia nadm ierne ich uży­
wanie 430 k.

Dziecko nieślubne; żądanie zam ężnej 
m atki tegoż, sk ierow ane przeciw  nie­
ślubnem u ojcu przed zaprzeczeniem  
iśtabnościi rodiu o zw ro t kosztów  u- 
trzym an ia  466 c.

Egzekucja; nabycie w  drodize c. opisu  
prawią zastawu 457; uzależnienie  
w strzym ania e. z nieruchom ości od 
złożenia kaucji 467 c.

Fiiikcyjność; zarzu t f . urnow y bez skar­
gi w zajem nej 444 c.

G ajow y; przywłaszczenie 424 k.
H ipoteka; data pierw szeństw a wpisów  

.hip. 456 c; skarga o pierwszeństw o  
łup. 459 c; zaufanie dio ksiąg grunt. 
457 c.

Honneopata p. leczenie.
K asacja; podpis w yw odu ik. ołówkiem  

431 k.; postanowienie pa-zy jęcia  k a ­
sacji po przedłożeniu ak t Sądowi 
N.ajw. 434; k . p. prot. irioizpir.

K asy C horych; w ysokość .odsetek .zwło­
k i od składek 437 a.

K. P. K .; wsteczna m oc iobow. now eli 
,z 21.1.1932, u ch yla jące j ant. 476 k. 
p. k. 435 k.

Leczenie; hom eopata 423 k, technik  
■donitystyczny 422 k.

L icytacja; dochodzenie kom ornego  
przez licytacyjnego nabyw cę n ie ru ­
chom ości 459 c.; p raw o pierw szeń­
stw a p rzy  podziale lic. ceny .kupna 
454 c.; sprzedaż lic. budynków , jako  
przynależności 444 c.; zarzut n iep ra­
widłowego trybu  dołączenia do akt

lic. um ów  .obciążających niierucho- i 
mości 444 c.

N ieruchomość; akt nabycia n. z w ie­
dzą o pozbyciu te jże  .poprzednio już 
innej osobie 460 c.; sprzedaż przez 
obyw atela  Z. S. R. R. n. położonej 
ma obszarze Rzp. obyw atelow i pol­
skiem u 443 c.; m oc obow iązująca
rozp. R ady Min. .z 1.VIII.1930 Dz.
U. N.r. 60, poz. 484 —  443 c.; p. eg­
zekucja, h ipoteka, licytacja.

Niepiśmienny; pośw iadczenie podpisu  
■osoby podpisu jącej za m. 444 c.; n. 
jak o  św iadek testam entu 448 c.

Obraza większej ilości osób ,4.25 k.
Ojciec nieślubny, p. dziecko nieślubne.
O skarżyciel p ryw a tn y ; zaliczka w  w y­
padku m nogości c. p r. w  tej sam ej 

spraw ie 427 ik.
Pełnom ocnictwo procesowe; p raw o za­

stępow ania spadkobierców  m ocodaw ­
cy 455 c.

Podatek przem ysłow y: dzierżawca
przedsiębiorstw a przemysłowego' 429 
ik; gospodarstw o leśne 426 ik; k a ra l­
ność zarządcy m asy upadłościowej 
.zia niep,r.zedłużenie władzy skarbow ej 
ksiąg hundl. w .terminie w łaściwym  
436 k.; prośba odwołującego się p ła t­
n ika  o  wezwanie go n a  posiedzenie 
K om isji Odwoł. 442 a.; św iadectw a  
przem ysłow e 433 k.; w artość  p ro ­
d uktów  w  przedsiębiorstw ie ro ln i - 
.czein w arsztatów  kołodziejskich 439a; 
właściciel p rzedsiębiorstw a przem . 
429 K.

P . K. P .; m asowe um ow y o  przewóz 
445 c; zwirot opłat za sortow anie  
w agonów  podstaw ionych n a  bocznice 
445 c.; początek biegu % .zwłoki od 
zw róconych stronom  .należności 443c; 
odpowiiedziiiallność za .szkody w yn i­
kłe z eksploatacji 446 o.

Pracow nicy umysłowi:; obow iązek  
ubezpieczenia 441a.

P raw o  pierwszeństwa p. hipoteka, li­
cytacja.

P rotokół ro zp raw y; brak  podpisu  
przewodniczącego w czasie odesła­
n ia akt z kasacją  do S. N. 432 K.

Przedaw nienie; bieg przeciw  m ałolet­
nim  450c; m im o w niesienia skargi 
przed sąd  zagraniczny 465 c;. prze­
p raw a  biegu 450 e, w razie prze­
prow adzenia egz. zagranicą 464 c.

P rzerachow anie reszty ceny ku pn a na  
100%  463 c.

Przynależność a  część składow a 4441.
Ratihabiltio 444 c.
Sąd  A pelacyjn y; właściwość do ro z­

strzygnięci .a zażalenia n a  zarządzenie  
■przew. w ydziału S. O. 428 k.

Sędzia Śledczy; w yłączenie o d  udziału  
w w yrokow an iu  435 k.

Slubność rod u  p. .dziecko nieślubne.
Technik dentystyczny; zakres u p ra w ­

nień 422 k.
Ust. o opłatach stem plow ych; pojęcie  

„zadatku'1 438 a.
W alu ta ; skutek uniew ażnienia kuipnia- 

sprzodaży tow arów  w  w. obcej 458 c; 
zaplata długów spadkow ych w  zde- 
w uluow anym  pieniądzu 463 c.

W eksel; w ystaw ienie wekslu a  nowa- 
c j»?  449 c; zarzut w ypełnienia w . 
datą płatności wbrerw w o li dłużnika  
462 c.

W y ro k ; om yłka w sentencji' oo do n a­
zw iska jednego z sędziów w yro k u ­
jących 435 k ; w. zaoczny, skutek  
niew ykonania w ciągu la t trzech  
450 c.

Zachowek; .dziedziczenie p ra w a  d o  z. 
452 c; Skarga o z. 451 c.

Zadatek; p. ust. o opł. stompl.
Zalesienie; zezwolenie n a  z. 440 .a.
Zapłata; m iejsce uskutecznienia 447 c.



O R Z E C Z N I C T W O  
P O D A T K O W E

ZAMIESZCZA

PRZEGLĄD 
PRAWA HANDLOWEGO

ORGAN POŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM 
PRAWNYM Z DZIEDZINY HANDLU, PRZE­
MYSŁU I BANKOWOŚCI WYKŁADNI ODNOŚ­
NYCH USTAW Z UWZGLĘDNIENIEM PO­
DATKOWYCH ETC. ETC.

WYCHODZI OD OŚMIU ŁAT

CENA PRENUMERATY KWARTALNEJ 
ZŁ. lO.- ROCZNIE ZI. 30 .-

Prenum eratorzy O . S. P. przy nabyciu wszystkich 8 
'roczników korzystają z ustępstwa 40%.

WVKD4 T ^ r°  F. HOESItKA



POSTĘPOWANIE
EGZEKUCYJNE

WŁADZ SKARBOWYCH
Z e s t a w i ł

JÓZEF KACZKOWSKI

Str. S4+XII Zł. 2.50

Wydawnictwo F. H O ES IC K— Warszawa

W y d a w n i c t w o  F. H O E S I C K  — W a r s z a w a

U S T A W A  O S A D O W E M  
POSTĘPOWANIU EGZEKUCYJNEM

P R Z E P I S Y  WP R O WA D Z A J Ą C E  U S T A WĘ  
O P O S T Ę P O W A N I U  E G Z E K U C Y J N E M

P r o j e k t  K o m i s j i  K o d y f i k a c y j n e j
W OSTATECZNEJ REDAKCJI 

MAJĄCY WEJŚĆ W ŻYCIE 1-go STYCZNIA 1933 R.

Str. 15 S Cena set. 4.—



W Y D A W N I C T W O

F. H O F S IC K
W  A * R  S S A W A

KODEKS KARNY  
ADMINISTRACYJNY

Prawo o w y k r o c z e n i a c h  postępowanie 
Karne Administracyjne

Opracował 
A R T U R M I L L E R
W ice p ro k u ra to r"  Sądu A p e la c . w  W -ie

Str. 96 Cena w opr. 3.-

Niezbędny podręcznik dla każdego Urzędu
Administracyjnego



JUŻ WYSZEDŁ

OBSZERNY I WYCZERPUJĄCY KOMENTARZ DO

X O W E G O  
K O D E K S U  
K A R N E O

W OPRACOWANIU

WACŁAWA MAKOWSKIEGO
B. MINISTRA SPRAWIEDLIWOŚCI 

PROFESORA UNIWERSYTETU WARSZ.
CZŁONKA KOMISJI KODYFIKAC. R. P.

Jednego z twórców Polskiej Kodyfikacji Prawa Karnego

Około 700 atron druku Cena w oprawie zł. 2S.—

W Y D A W N I C T W O  K S I Ę G A R N I

F. HOESICKA
WARSZAWA SENATORSKA 22

D r u k .  „ M o n o l i t " ,  W a r s z a w a ,  O g r o d o w a  i ,  t e l .  7 0 1 - 9 2



O r z e c z n i c t w o  
S ą d ó w  P o l s k i c h

S I E R P I E Ń  1 9 3 2

WYDAWNICTWO r  I j n E C i r i f  W A R S Z A W A  
K S I Ę G A R N I  I .  n U U I U \  SENATORSKA 22

PRAWO 0 USTROJU 
S A D Ó W  

POWSZECHNYCH
ROZPORZĄDZENIE PREZYDENTA R .p .

Z D. 6  II 1928 R.

NOWY TEKST JEDNOLITY
Z UWZGLĘDNIENIEM WSZYSTKICH ZMIAN 

DOTYCHCZASOWYCH

1. W S T Ę P
2. PRZEPISY KONSTYTUCJI 17 MARCA 

1921 O SĄDOWNICTWIE
3. TEKST PRAWA O USTROJU SĄDÓW 

POWSZECHNYCH.
4. WYKAZ SĄDÓW W PAŃSTWIE POL- 

SKIEM
4. SZCZEGÓŁOWY SKOROWIDZ.

str. około  120 Cena zł. 3.—

N O WE  
P R A W O

O U S T R O J U  
ADWOKATURY

1. W S T Ę P

2. T E K S T

3. TAKSA ADWOKACKA

4. SKOROWIDZ.

O PR A CO W A Ł

J Ó Z E F  M E R L IŃ S K I
ADWOKAT

C en a zł. 2.50



WYDAWNICTWO F. HOESICK -  W A R SZ A W A

P R A W O
C Y W I L N E

Z I E M  W S C H O D N I C H

P R Z E K Ł A D U  N O W E G O  D O K O N A L I I O P R A C O W A L I 

ZYGMUNT RYMOWICZ WITOLD ŚWIĘCICKI
Adwokat, czł. Kom. Kodyf. Sędzia Sądu Najwyższego

I. U S T A W Y  Z W IĄ Z K O W E  O G Ó L N E .

II. O  P R A W A C H  I O B O W I Ą Z K A C H -R O D Z I N N Y C H .

III. O  SP O SO B IE  N A B Y W A N I A  I U T W IE R D Z A N IA  P R A W  

D O  M A J Ą T K Ó W  W  O G Ó L N O Ś C I.

IV . O  T R Y B IE  N A B Y W A N I A  I U T W IE R D Z A N IA  P R A W  

M A J Ą T K O W Y C H  W  S Z C Z E G Ó L N O Ś C I.

V . S K O R O W ID Z .

Str. 390 + XXVII.

Cena
w  o p r . p łó c ie n . 6 0 _
„  „  p ó ł s k ó r k .  6 6 ^



S ą d ó w  P o l s k i c h
R E D A K C J A :

DR WŁ. D B A Ł O W S K I
S Ę D Z IA  S Ą D U  N A JW Y Ż S Z E G O  

C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F . I T R Y B . K O M P .

DR R. A. L E Ż A Ń S K I
E M E R . SĘ D Z IA  S Ą D U  N A JW Y Ż S Z E G O

BOLESŁAW POHORECKI
P R E Z E S  S Ą D U  N A J W Y Z S Z . I T R Y B . K O M P . 

C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F I K A C Y JN E J

CZESŁAW POZNAŃSKI
A D W O K A T

ZYGMUNT RYMOWICZ
b . W I C E M I N I S T E R  S P R A W I E D L I W O Ś C I . A D W O K A T  

C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F I K A C Y J N E J

J A N  S A W I C K I
E M E R . I P R E Z E S  N A JW Y Ż S Z E G O  T R Y B . A D M IN ,

D r M A U R Y C Y  ALLE R H AN D
A d w o k a t , p r o f .  U n iw e r s y t e tu  J a n a  K a z im ie r z  

w e L w o w ie  i  c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j

I G N A C Y  B A L I Ń S K I
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r A L E K SA N D E R  DUBIEŃSKI
S ę d z ia

N a jw y ż s z e g o  T r y b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o

D r S T A N IS Ł A W  G O ŁĄB
° ro f e s o r  U n iw e r s y t e tu  J a g ie l lo ń s k ie g o  w  K r a k o ­

w i e ,  c z ło n e k  K o m . K o d .

W A C Ł A W  K I N E L
S ę d z ia

N a jw y ż s z e g o  T ry b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o  
i cz ło n ek  T r y b .  K o m p .

H E N R Y K  K O N I C
A d w o k a t ,  c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j

D r JU L JU SZ  M A K A R E W IC Z
P r o fe s o r  U n iw e r s y t e tu  J a n a  K a z im ie r z a  

w e  L w o w ie ,  c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :

W A C Ł A W  M I S Z E W S K I
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o ,  

c z ło n e k  K o m is ji  K o d yF . i  T r y b .  K o m p .

D r A L E K SA N D E R  MOGILNICKI
E m e r. P r e z e s  S ą d u  N a jw y ż s z e g o ,  
c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j  

a d w o k a t

D r R O M A N  M O R A C Z E W S K I
P re z e s

N a jw y ż s z e g o  T r y b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o

D r J A N  M O R A W S K I
b. W ic e m in i s t e r  S p r a w ie d l iw o ś c i ,  

a d w o k a t i e m . S ę d z ia  
N a jw y ż s z e g o  T r y b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o

JÓ Z E F P R O K O P O W IC Z
P ie r w s z y  P r o k u r a t o r  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r SZ Y M O N  RU N D STEIN
A d w o k a t

W Ł A D Y S Ł A W  S E Y D A
E m e r. P ie r w s z y  P re z e s  S ą d u  N a jw y ż s z e g o  

a d w o k a t  w  P o zn an iu

D r S T A N IS Ł A W  SIE R AD ZK I
P r e z e s  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r S T A N IS Ł A W  ŚLIW IŃ SKI
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o ,  c z ło n e k  K o m is ji 

K o d y f ik a c y jn e j

D r B R . ST E L M A C H O W SK I
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o  i  T r y b .  

R o z je m c z e g o  d la  G . SI. c z ło n e k  K o m . 
K o d y f ik a c y jn e j

LEO N  SUPIŃ SKI
P ie r w s z y  P re z e s  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r JE R Z Y  T R A M M E R
A d w o k a t ,  c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j

W O JC IE C H  T R A M PLE R
P r o k u r a t o r  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

E U G E N JU SZ  W A Ś K O W S K I
P ro fe s o r  U n iw e r s y t e tu  S t e f a n a  B a to re g o  

w  W i ln ie  i  c z ło n e k  K o m . K o d y f .

B R O N ISŁ A W  W E RM IŃ SK I
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r JÓ Z E F W IN D A K IE W IC Z
P re z e s  O d d z ia łu  P r o k u r a t o r j i  G e n e ra ln e j

TOM JEDENASTY
Z e s z y t  8  

1 9  3  2

SIERPIEŃ

W Y D A W N I C T W O  K S I Ę G A R N I  F,  H O E S I C K A  

W A R S Z A W A



S K O R O W I D Z
A k t adjudykacyjny; wykreślenie w  księ­

dze hip. wpisów dotyczących sprzeda­
nej licytacyjn ie nieruchomości 405 c.

Biegli; wyznaczenie b. z liczby osób 
przedstawionych przez jedną ze stron 
procesowych 390 c.

Błąd; wykluczenie b. w  wypadku zapła­
ty  długu objętego prawomocnem orze­
czeniem 406 c.

Czas pracy w  przemyśle i handlu; rosz­
czenie woźnego biurowego o wynagro­
dzenie za godziny nadliczbowe 416 c.

Dobra donacyjne; odpowiedzianość 
Skarbu za postawione przez dzierżaw­
cę budynki 309 c.

Dowód; list p ryw atny banku jako d. 
poniesionej szkody 394 c.

Dziecko nieślubne; zaopatrzenie 409 c.
Dzierżawa; rozwiązanie z powodu nie­

zapłacenia czynszu dzierżawnego 397 
c. p. dobra donacyjne, ochrona drobn. 
dzierżawców.

Egzekucja; zbieg dozwolonego przez sąd 
przymusowego zarządu nieruchomości 
z admin. zajęciem plonów 407 c., p. 
hipoteka.

H ipoteka; odmowa przez Sąd Apel. jako 
I I  inst. wniosku o ujawnienie zamiany 
kaucji na czysty wpis i wrzekome pod­
stawienie 398 c.; wykreślenie w  tym  
przypadku z kolum ny zlewkowej w p i­
sów wciągnionych na podstawie odda­
lonych wniosków 398 c.; niedopusz­
czalność nakazu przez S. Ap. w ykre ­
ślenia z kolum ny głównej wpisów hip. 
w  wypadku niezgłoszenia wniosku 
w  ks. hip. i nierozpoznania go przez 
wydz. hip. 398 c., skuteczność umow­
nego zakazu zbycia i obciążenia prze­
ciw obciążeniu w  drodze egz. 420 c., 
p. akt adjudykacyjny.

Inw alidzka ust.; zaopatrzenie rodziciel­
skie po poległym 383 a.

Izby przemysłowo-handlowe; zwolnienie 
od opłat od skarg do N . T . A . 368 a, 
od opłat pocztowych 386 a.

Kasa Chorych; kompetencja Kom isji 
Rozjemczej w  sporze pomiędzy obo­
wiązkowo ubezpieczonym a zarządem 
K . Ch., 381 a.

Komisarza Gener. Ziem Wsch. rozporzą­
dzenie o stowarzyszeniach i związkach; 
wyznaczenie przed wnioskiem o zam­
knięcie stowarzyszenia term inu do usu­
nięcia uchybień 380 a.

Koncesja na sprzedaż napojów alkoho­
lowych; wnoszenie podań do w ładz 
skarbowych o potwierdzenie koncesji 
379. a.

K w a lifika c ja  czynu; sprostowanie błęd­
nej k. w  post. kasacyjnem 372 c.

Majątek rodow y 391 ę,

M atka; bezzasadność żądania od ojca 
zw ro tu poniesionych na utrzymanie 
dzieci w ydatków  408 c.

Nadanie górnicze p. podatek od placów 
niezabudowanych.

Nieruchomość; p. egzekucja, hipoteka, 
W ileński Bank.

Niezdolność testowania a n. zaw iadywa­
nia osobą swą i mieniem 421 c.

N . T . A .; właściwość w  wypadku, gdy 
zaskarżona decyzja oparta na swobod­
nej ocenie w ładzy adm. 382 a., cofnię­
cie przez pozwaną władzę zaskarżonej 
decyzji 383 a.

Obywatelstwo polskie; oznaczenie posia­
dacza paszportu jako obyw. polskiego 
375 »■

Ochrona drobnych dzierżawców; „u ży tk i 
rolne" 403 c., wypowiedzenie dzierża­
w y  przez nabywcę obciążonego nią 
gruntu 411 c.

Ochrona lokatorów ; lokale w  domach 
skarbowych zajęte przez przedsiębior­
stwa przemysłowe lub handlowe albo 
przez biura tych przedsiębiorstw 396 c. 
nędza w yjątkow a 419 c., mieszkanie 
służbowe dozorcy domu 418 c.

Osoby prawne b. ros.; prekluzyjność 3- 
mies. terminu do zgłoszenia przeciw 
nim roszczeń 376 a.

Podatek dochodowy; zmiana p raw id ło­
wego zamknięcia rachunkowego opo­
datkowanej osoby prawnej 387 a., fu n ­
dusz rezerwowy 388 a.

Podatek m ajątkowy; odpowiedzialność 
rzeczowa za zaległości 412 c.

Podatek od placów niezabudowanych; 
nadanie górnicze podstawą zwolnienia 
gruntu od tego podatku? 374 a.

Podatek przemysłowy; zniżona stawka
od obrotu 373 a.
Pracownicy kole jow i; odszkodowanie za 

nieszczęśliwe w ypadki 404 c., prze­
dawnienie roszczeń z tego tytu łu  
404 c.

Pracownicy umysłowi; odsetki zw łoki za 
nadliczbowe godziny 399 c., wyczer­
pujące wyliczenie kategoryj w  rozp. 
Prez. Rzp. poz. 28/28— 415 c.

Prawo budowlane; ulice urządzone na 
koszt właściciela gruntu 401 c.

Prawo łowieckie; obszar ciągłej po­
wierzchni 378 c.

Przedawnienie p. pracownicy kolejowi, 
przestępstwa skarbowe, rachunek bie­
żący.

Przerachowanie: spłaconej, z zastrzeże­
niem dochodzenia różnicy, sumy h i­
potecznej 393 c., spłaty spadkowej 392 
c.; prawa cesjonarjusza 402 c.

Przestępstwa skarbowe z austr. ust. na- 
leżytościowej; bieg przedawnienia
385

Rachunek bieżący; bieg przedawnienia 
w  stosunku do należności z banko­
wego r. b. 400 c.

Res judicata 371 k.
Rewizja; niedopuszczalność r.: 1) w  celu 

zmiany samego ty lko  uzasadnienia 414 
c., 2) w  wypadku połączenia
skargi o zapłatę zaległego czynszu 
w  kwocie nie ponad 300 zł. ze skargą 
o rozwiązanie najmu z powodu zale­
głości czynszowych 419 c., niezasto- 
sowalność ost. zdania § 502 austr. p. 
c. o dopuszczalności rew iz ji bez wzglę­
du na wartość przedmiotu sporu do 
sporów o opróżnienie przez dozorcę 
domu mieszkania służbowego 417 c.

Rodzeństwo przyrodnie; prawo dziedzi­
czenia 391 c.

Sąd polubowny; umowa o s. p. —  zobo­
wiązanie ściśle osobiste 395 c.

Sędziów i prokuratorów  uposażenie; za­
liczenie służby zaborczej 384 a.

Serwitut pastwiskowy; w ykładn ia aktu 
nadawczego 377 a.

Skarb Państwa; odpowiedzialność za 
czynności urzędników kolei państw. 
394 c.

Spółka; przejecie na dziedziców zobowią­
zania co do sposobu likw id a c ji 393 c., 
sp. akcyjna; spisanie na poczet strat 
należności w ątp liw ych 388 a.

Testowanie p. niezdolność.
Ust. „elektryczna"; odszkodowanie za 

korzystanie z cudzych gruntów dla 
prowadzenia przewodów 401 c.

Ust. inw alidzka p. inw . ust.
Ust. ratalna (austr.) z 27.IV . 1896 Dzpp. 

70; niezastosowalność pojęcia „k a ry " 
w  rozumieniu § 3. ust. 2 tej ustawy do 
umownej zapłaty odsetek od skredyto­
wanej i  płatnej ratam i ceny kupna 
410 c.

„U staw y szkolne"; pojęcie 389 a.
W ileński Bank Ziemski; przyw ile j zarzą­

dzenia, dokonywania i  zatwierdzenia 
licy tac ji nieruchomości 405 c.

W ypła ta  z podstawieniem (art. 1249 k. 
c.), 3?8 c-

W ypowiedzenie; ważna przyczyna 418 
c.

W yrok ; błędna kw a lifikac ja  czynu 372 
k., bezwzględna nieważność 371 k., 
określenie przestępstw*a w  sentencji
372 k.*)

Zasiedzenie; niezastosowalność w strzy­
mania biegu z. z § 1495 austr. k. c.
w  stosunku pomiędzy małoletnim
a współopiekunem 414 c.

*) om yłkowo umieszczono w  skoro­
w idzu zeszytu V I I ,



»

WYDAWNICTWO F. H O E S I C K  —  WARSZAWA

Nowości

U S T A W O D A W S T W O  H A N D L O W E  
R O S J I  S O W I E C K I E J

Napisał STEFAN CYPIN Mag. praw 

Str. 150 Cena zł. 6.-

O D A R O W I Z N A C H
NORMY PRAWA CYWILNEGO

Napisał ANTONI NEYMAN Notarjusz 

Str. 96 Cena zł. 4.—

HOESICKA TEKSTY USTAW

USTAWY
O ZGROMADZENIACH, STOWARZYSZENIACH i ZWIĄZKACH

OBOWIĄZUJĄCE W PAŃSTWIE POLSKIEM
z uwzględnieniem najważniejszych dekretów i rozporządzeń

ułożyli

Dr. EMIL BREITER i TAD. JANKOWSKI
Adwokat Ref. Miń. Spraw Wewn.

Str. 128 Cena zł. 3 —

WYDAWNICTWO F. HOE S I C K  -  WARSZAWA



Prot. Dr. ALLI-RHAND

KODEKS POSTĘPOWANIA CYWILNEGO
Cena zł. 24.—

Prof. Dr. JULJUSZ MAKAREWICZ

KODEKS KARNY z komentarzem
Cena zł. 12.—

Prof. EUGENJUSZ WAŚKOWSKI

PODRĘCZNIK PROCESU CYWILNEGO
Cena zł 10.—

DO MBHIfl W KSICGARKI f. 1 0 ESI[KA -  WARSZAWA

W y d a w n ic t w o  F. H O E S IC K — W a r s z a w a

Prof. ARTUR BENIS

STU OJ A A K C Y J N E
BILANS

Str. 50 Cena 2.50

SEWERYN SZER

O CHARAKTERZE PRAWNYM SPÓŁKI AKCYJNEJ 
i SPÓŁKI z OGR. ODPOW. PRZED ICH ZAREJESTROWANIEM

Str. 16 zł- 1.—



O r z e c z n i c t w o  
S ą d ó w  P o l s k i c h

R E D A K C J A :

DR WŁ. D B A Ł O W S K I  CZESŁAW POZNAŃSKI
S Ę D Z IA  S Ą D U  N A JW Y Ż S Z E G O  A D W O K A T

C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F . I T R Y B . K O M P .

DR R. A. L E Ż A Ń S K I  ZYGMUNT RYMOWICZ
b . W I C E M I N I S T E R  S P R A W I E D L I W O Ś C I . A D W O K A T  

E M E R . SĘ D Z IA  S Ą D U  N A JW Y Ż S Z E G O  C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F I K A C Y J N E J

BOLESŁAW POHORECKI TAN S A W I C K I
P R E Z E S  S Ą D U  N A J W Y Ż S Z . I T R Y B . K O M P . J  A  n

C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F I K A C Y J N E J  . E M E R . I  P R E Z E S  N A JW Y Ż S Z E G O  T R Y B . A D M IN .

D r M A U R Y C Y  ALLE R H AN D
A d w o k a t , p r o f .  U n iw e r s y t e tu  J a n a  K a z im ie rz , 

w e  L w o w ie  i  c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j

I G N A C Y  B A L I Ń S K I
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r A L E K SA N D E R  DUBIEŃSKI
S ę d z ia

N a jw y ż s z e g o  T r y b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o

D r S T A N IS Ł A W  G O ŁĄB
° ro f e s o r  U n iw e r s v t e tu  J a g ie l lo ń s k ie g o  w  K r a k o ­

w i e ,  c z ło n e k  K o m . K o d .

W A C Ł A W  K I N E L
S ę d z ia

N a jw y ż s z e g o  T r y b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o
i cz ło n ek  T T yb . K o m p .

H E N R Y K  K O N I C
A d w o k a t ,  c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j

D r JU L JU SZ  M A K A R E W IC Z
P r o fe s o r  U n iw e r s y t e tu  J a n a  K a z im ie r z a  

w e  L w o w ie ,  c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :

W A C Ł A W  M I S Z E W S K I
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o ,  

c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f . i  T r y b .  K o m p .

D r A L E K SA N D E R  MOGILNICKI
E m e r. P r e z e s  S ą d u  N a jw y ż s z e g o ,  
c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j  

a d w o k a t

D r R O M A N  M O R A C Z E W S K I
P rez e s

N a jw y ż s z e g o  T ry b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o

D r J A N  M O R A W S K I
b . W ic e m in is t e r  S p r a w ie d l iw o ś c i ,

ad - u i (“n i. S ę d z ią  
N a jw y ż s z e g o  T ry b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o

JÓ Z E F P R O K O P O W IC Z
P ie r w s z y  P r o k u r a t o r  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r SZ Y M O N  RUN D STEIN
A d w o k a t

W Ł A D Y S Ł A W  S E Y D A
E m e r. P ie r w s z y  P re z e s  S ą d u  N a jw y ż s z e g o  

a d w o k a t w  P o zn an iu

D r S T A N IS Ł A W  SIE R AD ZK I
P r e z e s  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r S T A N IS Ł A W  ŚLIW IŃ SKI
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o ,  c z ło n e k  K o m is ji  

K o d y f ik a c y jn e j

D r B R . ST E L M A C H O W SK I
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o  i  T r y b .  

R o z je m c z e g o  d la  G . Ś l. c z ło n e k  K o m . 
K o d y f ik a c y jn e j

LEO N  SUPIŃ SKI
P ie r w s z y  P r e z e s  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r JE R Z Y  T R A M M E R
A d w o k a t ,  c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j

W O JC IE C H  T R AM PLE R
P r o k u r a t o r  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

E U G E N JU SZ  W A Ś K O W S K I
P ro fe s o r  U n iw e r s y t e tu  S t e f a n a  B a to re g o  

w  W i ln ie  i  c z ło n e k  K o m . K o d y f .

B R O N ISŁ A W  W E RM IŃ SK I
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r JÓ Z E F W IN D A K IE W IC Z
P re z e s  O d d z ia łu  P r o k u r a t o r j i  G e n e ra ln e j

TOM JEDENASTY
Z e s z y t  7  

1 9  3  2

L I P I E C

W Y D A W N I C T W O  K S I Ę G A R N I  F.  H O E S I C K A  

W A R S Z A W A



S K O R O W I D Z
A dd ic tio  juro crediti 332 c.
Adnotacja prawa pierwszeństwo dla za­

ciągnąć się mającej pożyczki hip. p. 
licytacja.

Adw okat p. prawo ubogich.
A k t oskarżenia osk. posiłkowego; złoże­

nie u sędziego śledczego 3Ć5 k.
Apelacja; zaniechanie założenia a. z po­

wodu niewyczerpania oskarżenia 
360 k.

Awalista; znaczenie podpisu a., umiesz­
czonego obok podpisu akceptanta 
345 c.

Bezpieczeństwo publiczne w  rozumieniu 
§ 308 austr. k. k., 348 k.

Broń; zakaz posiadania 357 k.
Czas pracy w przemyśle i handlu; nie- 

zastosowalność rozp. M in. Kol. Żel. 
z i8 .X I I  1919 do kolei pryw ., nie po­
zostających w  zarządzie państwowym 
320 c., wynagrodzenie za godziny nad­
liczbowe i za niewykorzystany urlop 
318 c.

Darowizna; umowa o d. nieruchomości 
w form ie dokumentu pryw atn. bez od­
dania w  fizyczne posiadanie 338 c.

Dokumenty w  języku rosyjskim, złożone 
przy licy tac ji nieruchomości włościań­
skiej 316 c.

D zia ł majątku spadkowego; zakres ba­
dania w  post. z powództwa o dział 
ponowny 324 c.

Dziecko nieślubne; pozasądowe przyzna­
nie się do ojcostwa 341 c.

Dzierżawcy opłat rzezalnych; ochrona 
posiadania wobec gminy wyznaniowej 
żydowskiej 344 c.

Egzekucja; egzekucyjne zajęcie w yp ła t 
perjodycznych 319 c., p. hipoteka, kasa 
chorych, klauzula egz.

Firm a; zakres prawa używania cudzego 
nazwiska we firm ie  swego przedsię­
biorstwa 330 r.

H ipoteka; wpis egzekwującej w ierzyciel- 
k i za właścicielkę w  miejsce zobowią­
zanej 331 c., p. adnotacja, licytacja, 
skarga incyd.

Kasa Chorych; charakter urzędniczy 
funkcjon. K . Ch. 346 k., docho­
dzenie należności w  drodze klau­
zu li egz. na podstawie wykazu należ­
ności 315 c.

Kasacja; przywrócenie term inu 322 c.; 
w razie skazania na naganę (art. 41 
p. w. k. p. k.) 366 k., p. prawo ubo- 
gich.

K lauzula egzekucyjna; powództwo o 
uchylenie k. e. —  zgłoszenie zarzutów 
w  obu inst. przeciw słuszności żąda­
nia 315.

Klim atyczne miejscowości; zawodowe 
wykonywanie przemysłu gospodniego 
3S3 k.

Konkurencja nieuczciwa 348 k.
Konwencja Genewska 369 k
Koszty p. prawo ubogich.
Koszty leczenia dziecka w szpitalu; po­

siłkowa odpowiedzialność ojca 334 c.

Koszty postępowania karnego; nałożenie 
ich na ojca nieletniego pokrzywdzone­
go 364 c, na osk. posiłkowego 364 k.

Lichwa pieniężna; czynności kredytowe 
367 k.; zastosowalność austr. rozp. z 
12.X . 1914 (Dz. U. N r. 275) do w ykr. 
z §§ 1 i 6 rozp. Prez. Rzp. z 29.V I  
1924 Dz. U. R. P. N r. 56, poz. 575, 
35°  k.

Licytacja; niezaskarżalność uchw. dzia­
łowej przez wierzyciela hip., któ ry  ce­
dował swe prawa hip. 328 c., podział 
licytacyjnej ceny kupna, a adnotacja 
stopnia pierwszeństwa dla zaciągnąć 
się mającej pożyczki hip. 328 c.; za­
wiadomienie uprawnionych do pierwo­
kupu o licytacyjnej sprzedaży nieru­
chomości celem zniesienia współw ła­
sności 336 c., p. skarga incyd.

M agistrat m. stoi. W arszawy; obowiązek 
odszkodowania rodziny robotnika z 
ty tu łu  nieszczęśliwego wypadku przy 
windzie teatralnej, k tó ry  w ydarzył się 
w czasie przed objęciem przez M. 
przedsiębiorstwa teatrów 317 c.

Nadużycie w ładzy urzędowej; woźny są­
dowy 352 k.

N aftow e umowy; rozwiązanie w  razie 
niewykonania robót wiertniczych 337 
c.

Obraza urzędnika 354 k.
Obwieszczenie publiczne 356 k.
Obrońca nielegitymowany do zastępstwa 

stron; nieważność podjętych przezeń 
czynności 370 k.

Ochrona lokatorów ; budynek położony 
na stacji l in ji kolejowej 340 c.

Oskarżony; zawiadomienie o-go w ydalo­
nego z sali rozpraw o przebiegu roz­
prawy w  jego nieobecności 363 k.

Oskarżyciel posiłkowy omieszkanie 
rozpr. gł. 368 k., p. akt oskarżenia, 
koszty post. karnego.

Oskarżyciel p ryw atny; usprawiedliwie­
nie niestawiennictwa na rozpr. 36S k.

Piśmienna form a upoważnienia do w y ­
stąpienia w  czynnościach prawnych, 
wymagających takiejże form y 321 c.

Podatek przemysłowy; niewykupienie na­
leżytego świadectwa przemysłowego 
351 k., przez górnośl. oddziały ban­
ków niemieckich 369 k., p. k lim a­
tyczne miejscowości.

Podpis strony; brak 355 k.
Poszlak zatajenie i usuwanie 362 k.
Pracownik; datki od gości 318 c, płaca 

normalna 318 c., wynagrodzenie za 
wypowiedzenie umowy 318 c., sku­
tek opóźnionej w yp ła ty  wynagrodze­
nia za nieusprawiedliwione wypowie­
dzenie 326 c; pr. umysłowy magazy­
nier 313 c, praktykant 314 c., pr. f i ­
zyczny jako ław nik w  składzie kom­
pletu w  sprawie wdrożonej przed są­
dem pracy przez pr. umysł. 339 c.

Prawo ubogich; roszczenie adwokata 
strony ubogiej o honorarjum 327 <„, 
prawo tejże do żądania od przecie

nika zwrotu kosztów i wynagrodzenia 
za prowadzenie sprawy 327 c, nieza­
leżność tego prawa od przyznania go 
przez sąd rozpoznający sprawę 327 c.; 
wniosek o przyznanie pr. ub. przed 
upływem terminu do kasacji 358 k.

Protokół rozprawy; niewciągnięcie do 
pr. rozpr. zapowiedzenia środka od ­
woławczego 361 k.

Przerachowanie funduszu dotacyjnego 
górnośl. oddziałów banków niemiec­
kich 369 k.

Rewizja; powołanie się w  wywodach 1. 
na takież w yw ody w  innej sprawie 
342 c.

Rozprawa; obowiązek zawiadomienia 
strony, wskazującej adres praw ny w 
siedzibie Sądu Ap. o rozprawie apela­
cyjnej 322 c.

Sąd pracy; bezskuteczność umowy o 
miejscową właściwość w  sprawie na­
leżącej do właściwości s. pr. 329 
udział w komplecie ławnika przed 
złożeniem ślubowania 329 c., p. p ra ­
cownik umysłowy.

Sąd rejestrowy; niedopuszczalność 
wstrzymania wpisu uchwały Ogólnego 
Zebrania (Walnego Zgromadzenia; 
spółki z ograniczoną odpowiedzialno 
ścią do rejestru handl. 343 c.

Skarga incydentalna na decyzję w  przed 
miocie podziału funduszów ze sprze­
daży majątku nieruchomego hipoteko- 
wanego; odpisy dla współczestników, 
których prawa mogą być dotknięte 
skargą i dla wywłaszczonego właśći • 
cielą 325 c.

Służebność przechodu; przełożenie szlaici 
drożnego na inne miejsce 333 c.

Spadek, pozostawienie jure crediti 332 c.
Spółka z ograniczoną odpowiedzialno­

ścią p. sąd rejestrowy.
Środki odwoławcze p. prot. rozprawy.
Środki żywnościowe; odmowa sprzedaży 

przez przemysłowców 359 kk.
Świadek; niezaprzysiężenie 362 k.
Urzędnik p. Kasa Chorych, obraza, woź­

ny sądowy.

W ładze skarbowe; orzecznictwo w  spra­
wach o w ykr. z austr. ust. z 2 8 .!ri  
1889 (Dz. U . N r. 32), 349 k.

W oźny sądowy; charakter urzędnika w 
znaczeniu § 101 austr k. k., 352 k.

W ypraw a; oznaczenie jej wysokości 
335 c-

W yrok ; błędna kw a lifikac ja  czynu 372 
k., bezwzględna nieważność 371 je . ,  
określenie przestępstwa w  sentenci 
372 k.

Zabójstwo przy  przedsięwzięciu prze­
stępstwa (§ 214 niem. k. k.), 370 k.

Zlecenie; odpowiedzialność dającego z 
za szkody zrządzone przez jego pra­
cownika 323. c

Znaki ręczne nieczytelne 355 k.



WYDAWNICTWO F. HOESICK IZITn

W  n a jb l iż s z y c h  d n ia c h  u k a ż e  s i ę !

Edward M uszalski
ADWOKAT

P R A W O  
C Y W I L N E

Obowiązujące w  b. Królestwie Kongresowym

PRAWO OSOBOWE I FAMILIJNE 

P R A W O  R Z E C Z O W E

ZWIĘZŁY PODRĘCZNIK



WYDAWNICTWO KSIĘGARNI f. I O E S I I K A  -  WAISZAIA

O R Z E C Z N I C T W O  S Ą D Ó W  P O L S K IC H

TEZY
1 9 1 8 - 1 9 2 8

z e b r a ł  i u ł o ż y ł  Czesław Poznański a d w o k a t

Sir. VIII, 556, w trwałej oprawie płóciennej Zł. 36.— .

Z E  W S T Ę P U :
„Z gru p ow ałem  w  niem podług haseł w szystkie tezy 
z p ierw szych 7  tom ó w  O rzeczn ictw a  Sądów Polskich, 
w  handlu księgarskim  zupełnie w yczerp an ych , aby tym  
sposobem  dać m ożność szybkiego i łatw ego odszuka­

nia orzecznictw a w  każdej poszczególnej kw estji” .

Dla prenum eratorów O . S. P. cenę obniżyliśm y do zł. 15 .— .

Z  D N IE M  i-g o  S T Y C Z N I A  1933 W C H O D Z I  W  Ż Y C I E

KODEKS POSTĘPOWANIA CYWILNEGO

1 . Uzasadnienie ogólne projektu K . P. C .

2 . K . P. C ..

3 . Uzasadnienie ogólne projektu przepisów wprowadzających.

4 . Przepisy wprowadzające K . P. C .

3 . Skorow idz rzeczowy.

(H O E S IC K A  T E K S T Y  U S T A W  N r. 60).. 

str. 3 17  +  V I I I . Cena dla prenum eratorów O . S. P. tylko  zł. 3.—

W  opraw ie zł. 3.—



N o w o ści
U S T A W A  O  U B E Z P IE C Z E N IU  N A  W Y P A D E K  B E Z R O B O C IA . 

Tekst jednolity uw zględniający w szystkie wprowadzone zm iany, 
obow iązujący od i i  lipca 1932 r. Cena zł. r .30

U S T A W A  K A R N A  S K A R B O W A  z dnia 18 marca 1932 .
w raz z rozporządzeniem o wykonaniu ustawy (tekst)

Cena zł. 3 .—

A K E R B E R G  A R M A N D  D r., T A L M U D , B O L S Z E W IZ M  I P R O ­
J E K T  P R A W A  M A Ł Ż E Ń S K IE G O . Cena zł. 4.60

B IE R N A C K I J E R Z Y , P R A W O  A U T O R S K IE  W  Z A S T O S O ­
W A N I U  D O  R A D J O F O N J I, z  przedm ow ą D -ra B. B ielaw ­

skiego. Cena zł. 1.3 0

m o d l i ń s k i  e u g e n j u s z ,  p o j ę c i e  i n t e r e s u  p u b l i c z ­
n e g o  W  P R A W IE  A D M IN IS T R A C Y JN E M . Cena zł. 2 . -

SZE R  S E W E R Y N , O  C H A R A K T E R Z E  P R A W N Y M  S P Ó Ł K I 
A K C Y J N E J  I S P Ó Ł K I Z  O G R . O D P O W IE D Z IA L N O Ś C IĄ .

Cena zł. 1 .—

D o nabycia w księgarni F. H O E S I C K A  —  Warszawa.

WYDAWtllCTWO KSIĘGARNI F. HOESI CKA -  WARSZAWA

USTAWA 
K A R N A  S K A R B O W A

1932 r.

z dodatkowemi ustawami rozporządze­
niami i okólnikami ministerstwa sprawie­
dliwości i skarbu oraz orzecznictwem 

Sądu Najwyższego i objaśnieniami

o p r a c o w a l i :  J A N  K A R Y O R Y  i Dr.  R A F A Ł .  L E M K I N

Str. 493 + 110 Cena, Zł. 9.—



WYDAWNICTWO JT U  f i  I I  C  |  f  | f  WARSZAWA 
KSIĘGARNI ■ .  n U L j l L I \  SENATORSKA 22

W  p ie r w s z y c h  d n ia c h  m ie s i ą c a  w r z e ś n ia  r . b . u k a ż e  s ię

OBSZERNY I WYCZERPUJĄCY KOMENTARZ DO

NOWEGO 
KODEKSU 

K A R N E G O
w opracowaniu

WACŁAWA MAKOWSKIEGO
B. M IN IS T R A  S P R A W IE D L IW O Ś C I 

P R O F E S O R A  U N IW E R S Y T E T U  W A R S Z .

C Z Ł O N K A  K O M IS JI K O D Y F I K A C . R. P.

Jednego z twórców 
Polskiej Kodyfikacji Prawa Karnego

Komentarz ten stanowić będzie niezbędne V A D E M E C U M  dld 

sędziów, prokuratorów, adwokatów, władz administracyjnych 

i m łodzieży studjującej.

Bliższe szczegóły podane będą do w iado­

mości C zyteln ików  w  najkrótszym  czasie.

D ruk. „M onolit", W arszaw a, O grodow a i ,  telefon 7 0 1 -92 .



S ą d ó w  P o l s k i c h
CZERWI EC 1032

O B O W I Ą Z U J Ą C Y  OD 1 WRZEŚ NI A 19  3 2  r.

( N O W Y )

K O D E K S  K A R N Y
1 9  3 2

PRAWO O] WYKROCZENIACH 

PRZEPISY WPROWADZAJĄCE 

DODATKOWE I ZWIĄZKOWE

W Y D A L I

Lucjan Bekerm an J a n  G u m i ń s k i  A r t u r  M i l l e r
P r o k u r a t o r  S ą d u  N a j w y ż s z e g o  P r o k u r a t o r  S ą d u  N a j w y ż s z e g o  v .  P r o k u r a t o r  S ą d u  A p e l .  w  W a r s z a w i e

Cena w  opraw ie ZŁ 7 .-  
z przesyłką ZŁ 7.50

WYDAWNICTWO r  U  f l  SP C | f  i#  I |  W A R S Z A W A
K S I Ę G A R N I  ■ ■  I l U t  j l l l \ A  SENATORSKA 22



W Y D A W N I C T W O  K S I Ę G A R N I  F. H O E S I C K A

Już wyszło daw no oczek iw an e

P R A W O  C Y W ILN E
Z I E M  W S C H O D N I C H

Tom X część I, zwodu praw  Rosyjskich h i

TEKST PODŁUG WYDANIA URZĘDOWEGO Z RO­
KU 1914, Z UWZGLĘDNIENIEM ZMIAN, WPRO­
WADZONYCH PRZEZ USTAWODAWCĘ POLSKIE­
GO, ORAZ USTAWY ZWIĄZKOWE, TUDZIEŻ JU- 
DYKATURA SĄDU NAJWYŻSZEGO I B. SENATU 

ROSYJSKIEGO.

P R Z E K Ł A D U  N O W E G O  D O K O N A L I I O P R A C O W A L I 

ZYGMUNT RYMOWICZ WITOLD ŚWIĘCICKI
Adwokat, czł. Kom. Kodyf. Sędzia Sądu Najwyższego

T O M  P l  E R  W S Z Y

Str. 890 + X X V III w  o p r . p łó c ie n . 6 0
Cena __»  »  p ó ls k ó r k .  6 0



O r z e c z n i c t w o  
S ą d ó w  P o l s k i c h

R E D A K C J A :

DR WŁ. D B A Ł O W S K I  CZESŁAW POZNAŃSKI
S Ę D Z IA  S Ą D U  N A JW Y Ż S Z E G O  

C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F . I T R Y B . K O M P .
A D W O K A T

DR R. A. L E Ż A Ń S K I  ZYGMUNT RYMOWICZ
E M E R . SĘ D Z IA  S Ą D U  N Ą JW Y Ż S Z E G O

BOLESŁAW POHORECKI
P R E Z E S  S Ą D U  N A J W Y Ż S Z . I T R Y B . K O M P . 

C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F I K A C Y J N E J

b . W I C E M I N I S T E R  S P R A W I E D L I W O Ś C I . A D W O K A T  

C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F I K A C Y J N E J

J A N  S A W I C K I
E M E R . I  P R E Z E S  N A JW Y Ż S Z E G O  T R Y B . A D M IN .

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :

D r M A U R Y C Y  ALLER H AN D
A d w o k a t , p r o f .  U n iw e r s y t e tu  J a n a  K az im i e r z -  

w e  L w o w ie  i  c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j

I G N A C Y  B A L I Ń S K I
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r A L E K SA N D E R  DUBIEŃSKI
S ę d z ia

N a jw y ż s z e g o  T r y b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o

D r S T A N IS Ł A W  G O ŁĄB
P ro fe so r  U n iw e r s y t e tu  J a g ie l lo ń s k ie g o  w  K r a k o ­

w i e ,  c z ło n e k  K o m . K o d .

W A C Ł A W  K I N E L
S ę d z ia

N a jw y ż s z e g o  T ry b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o  
i c z ło n e k  T r y b .  K o m p .

H E N R Y K  K O N I C
A d w o k a t ,  c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j

D r JU L JU SZ  M A K A R E W IC Z
P r o fe s o r  U n iw e r s y t e tu  J a n a  K a z im ie r z a  

w e  L w o w ie ,  c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j

W A C Ł A W  M I S Z E W S K I
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o ,  

c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f . i  T r y b .  K o m p .

D r AL E K SA N D E R  M OGILNICKI
E m e r. P re z e s  S ą d u  N a jw y ż s z e g o ,  
c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j  

a d w o k a t

D r R O M A N  M O R A C Z E W S K I
P re z e s

N a jw y ż s z e g o  T ry b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o

D r J A N  M O R A W S K I
b . W ic e m in is t e r  S p r a w ie d l iw o ś c i ,  

a d w o k a t i  e m . S ę d z ia  
N a jw y ż s z e g o  T ry b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o

JÓ Z E F P R O K O P O W IC Z
P ie r w s z y  P r o k u r a t o r  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r SZ Y M O N  RU N D STEIN
A d w o k a t

W Ł A D Y S Ł A W  S E Y D A
E m e r. P ie r w s z y  P re z e s  S ą d u  N a jw y ż s z e g o  

a d w o k a t w  P o zn an iu

D r S T A N IS Ł A W  SIE R AD ZK I
P r e z e s  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r S T A N IS Ł A W  ŚLIW IŃ SKI
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o ,  c z ło n e k  K o m is ji  

K o d y f ik a c y jn e j

D r B R . ST E L M A C H O W SK I
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o  i T r y b .  

R o z je m c z e g o  d la  G . Ś l .  c z ło n e k  K o m . 
K o d y f ik a c y jn e j

LEO N  SUPIŃSKI
P ie r w s z y  P r e z e s  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r JE R Z Y  T R A M M E R
A d w o k a t ,  c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j

W O JC IE C H  T R A M PLE R
P r o k u r a t o r  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

E U G E N JU SZ  W A Ś K O W S K I
P ro fe s o r  U n iw e r s y t e tu  S t e f a n a  B a to re g o  

w  W i ln ie  i  c z ło n e k  K o m . K o d y f .

B R O N ISŁ A W  W E R M IŃ SK I
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r JÓ Z E F W IN D A K IE W IC Z
P re z e s  O d d z ia łu  P r o k u r a t o r j i  G e n e ra ln e j

TOM JEDENASTY
Z e s z y t  6  

1 9  3 2
C Z E R W IE C

W Y D A W N I C T W O  K S I Ę G A R N I  F.  H O E S I C K A  

W A R S Z A W A



Adm inistracyjne postępowanie p. post. 
adm.

Adw okat, odmowa wpisu na listę 284 c, 
p. pełnomocnictwo.

Adw okatura p. kara dyscyplinarna.
A k tów  pozorność; ciężar dowodu 280 c.
Alim enty żony separowanej 269 c.
Amunicja, p. broń.
Apelacja; granice 255 k., 302 k.
Budowle podlegające przym usowi ubez­

pieczenia od ognia; suma ubezpiecze­
nia 288 c.

Broń; posiadanie 256 k.
Czas pracy w  przemyśle i handlu; za­

kład pracy prowadzony sposobem 
przemysłowym 254 k.

D arowizna uczyniona małżonkom przez 
osoby trzecie; odwołanie 275 c.

Działki gruntów b. włościan państwo­
w ych ; powództwo w indykacyjne 267
c.

Dziedzic konieczny; akcja o pozorność 
aktu kupna sprzedaży, zeznanego 
przez spadkodawcę 280 c.

Drzewo z lasu ekwiwalentowego; ustale­
nie praw a poboru 297 c.

Egzekucja; dopuszczalność mimo wnie­
sionej prośby o przywrócenie omiesz- 
kanego terminu do apelacji 287 c.

Firm a; zakaz używ ania f. w  razie po­
dobieństwa brzmienia 268 c.

K ara  dyscyplinarna przeniesienia sędzie­
go qja inne miejsce służbowe, kara po­
rządkow a upomnienia — a zdolność 
w ykonyw ania w ładzy sędziowskiej lub 
adw okatury 284 c.

K ara  zastępcza 299 k.
Karno-adm inistracyjne postępowanie p. 

post. karno-adm.
K aucja aktoryczna; niedopuszczalność 

zaskarżenia kasacyjnego decyzji odda­
lającej ekscepcję z tytułu niezłożenia 
k. a. 273 c.

Koleje P. P .; nieszczęśliwy wypadek  
z ludźmi na niestrzeżonym przejeź­
dzie 2 6 6  c.

Język  niemiecki; wnoszenie pism 305 k.
Komisarz Generalny Ziem Wschodnich; 

obszary podległe 279 c., rozporządze­
nie, uchylające przepisy upc, dotyczą­
ce samorządu 278 c.

Kom ornik; zasadnicza niedopuszczalność 
uchylania z urzędu czynności k. 272 c.

K onkordat; dobra nieruchome skasowa­
nych klasztorów 270 c.

K w alifikacja  praw na; poprawienie w  
post. odwoł. błędnej kw. z urzędu 
2 5 j  k.

Łowieckie praw o; bezprawne polowanie 
308 k., przedawnienie przestępstwa
308 k.

N abywanie podejrzanych tow arów  301

Nieletni p. powództwo, praw o ubogich^ 
przywrócenie terminu.

O bcokrajowcy; ograniczenia co do na­
bywania nieruchomości 285 c.

Ochrona drobnych dzierżawców; stoso­
walność §§ 571. ust. 3 i 482 austr. u. 
p. c. w  sporach przeciw  d. dz. 283 ć., 
zapłata zaległego czynszu po terminie 
ustawowym  283 c.

Ochrona lokatorów ; lokale w  budynkach 
poklasztornych 270 c., przestrzeń w y ­
najęta na bufet k inow y 282 c.

Oskarżenie p ryw atne; wniesienie aktu
osk. przez oskarżyciela p ryw . bez 
wpłacenia zaliczki na koszty post. 
257 k. wszczęcie spraw y 257 k.

Pełnomocnictwo; wadliwość p. złożone­
go p rzy skardze 271 c.; w ady lub nie­
ważność pisemnego dokumentu w  w y ­
padku udzielenia ustnego p. adwoka­
towi 286 c.

Podatek dochodowy; kwestjonowanie
przez władzę w ym iarow ą charakteru 
spółki firm owo-kom andytowej 258 a; 
różnice kursowe 263 a; spółdzielnie
2 6 2  a.

Podatek kom unalny; badanie przez w ła­
dzę nadzorczą uchwał podatkowych  
zw iązków sam orządowych 2 6 4  a.

Podatek przem ysłowy; „biuro“ ajenta
asekuracyjnego 259 a., p. przedawnie­
nie ścigania.

Pogorzel owe wynagrodzenie; wysokość 
274 c, 289 c.

Posiadanie w  dobrej i złej w ierze; zw rot 
dochodów z obcego mienia 279 c.;
zakłócenie p. —  poszukiwanie szkód 
i strat 277 c.

Postępowanie adm inistracyjne; m otywo­
wanie rozstrzygnięć w ładzy odwoław­
czej 261 a ; uchylanie przez władzę 
nadzorczą prawomocnych decyzyj 
2 6 0  a.

Postępowanie karno - administracyjne; 
charakter tegoż 303 k.; przedawnienie 
przestępstw ulegających temu post.
3°9 k-

Postępowanie układowe; zgłoszenie w ie­
rzytelności; odmowa zatwierdzenia 
układu, zawartego celem zapobieżenia 
upadłości 292 c.

Postępowanie upadłościowe; zgłoszenie 
wierzytelności 281 c.

Pow ództwo z umowy o pracę; prawo 
małoletniego robotnika do osobistego 
wytoczenia 2 6 $  c.

Powództwo, wytoczone w  imieniu spół­
ki będącej w  likwidacji 271 c; p. w in ­
dykacyjne p. działki.

Praw o ubogich; osobiste wystąpienie nie­
letniego robotnika o przyznanie mu 
pr. u. 265 c.

Prorogacja sądu; stwierdzenie umową 
294 c.

Protokół rozp raw y; sprostowanie 304 k. 
brak pr. 312 k.

Przedawnienie: akcji dziedzica koniecz­
nego o pozorność kontraktu, zeznane­
go przez spadkodawcę; i»  letnie z art. 
2265 k. c., 280 c; p. ścigania, czaso­
kresy z art. 116 ust. z 15.V II. 1925, 
poz. 550, 311 k ; przerw a p. 312 k., 
p. łowieckie p raw o% post. karno-adm.

Przerachowanie; moc obowiązująca orze­
czenia zapadłego w  post. niesp. 295 c,. 
zapłata długu przez jednego z tych 
solidarnych spółdłużników, przeciw  
któremu dług przerachowano według 
niższej m iary 295 c.

Przysięga; świadkowie wyłączeni od prz; 
300 k.

Przywrócenie terminu zaskarżenia decy­
zji sądowej; faktyczna wiadomość 
o zapadłej decyzji 278 c; wniosek 
o prz. t. złożony przez ojca za mało­
letniego syna 310 k.

Rejestr handlow y 268 c., 285 c.; r. ro l­
niczy 306 c.

Samorząd p. Kom. Gen. Ziem. Wsch., 
podatek komunalny.

Sądy; zakres działania w  post. k., 307 
k.

Sentencja w yroku ; wskazanie w  niej 
przepisu określającego znamiona czy­
nu i sankcji karnej 303 k.

Sędzia p. kara dyscyplinarna.
Skarga pryw atna obok sk. publicznej 

prokuratora 307 k.
Spółka z ogr. odp.; uzyskanie osobowo­

ści prawnej i krajowości nawet w  ra ­
zie członkostwa obcokrajowców, jako 
skutek wpisu do rejestru handl. 285 k.

Środek odwoławczy; przeciw orzeczeniu 
wydanemu w  niewłaściwej form ie 307 
k.; złożenie przez prokuratora w  se- 
kretarjacie prokuratury 309 k.

Świadek p. przysięga.
U czestnicy przestępstwa; właściwość są­

du 298 k.
Układowe, upadłościowe postępowanie p. 

post. ukł., upadł.
Uposażenie służbowe urzędników pań­

stwowych; umowne obciążenie 293 c.
W ekslowe praw o; orzeczenie umarzające 

weksel 276 c; niezgodne z umową w y ­
pełnienie wekslu podpisanego tylko  
przez akceptanta i wydanego przez 
tegoż innej osobie 291 c; skutek pra­
womocności nakazu zapłaty 290 c.

W yroku  I inst. zaskarżenie; granice 
302 k.

Zastaw rolniczy; niewpisanie praw a za­
stawu rolniczego do rejestru Zastawo- 
wego 306 k., usunięcie bezprawne 
przedmiotu nim obciążonego 306  k.

Z w i ą z e k  P r a c o w n i k ó w  N o t a r j a t u  i H i p o t e k i

A N T O N I N E Y M A N

O D A R O W I Z N A C H
N o rm y prawa cywilnego. N o rm y i przepisy podatkow e, 
T aryfa  opodatkowania spadków i darowizn etc. etc.

S tr .  9 6  C ena zł. 4 .— .

W y d a w n i c t w o  K s i ę g a r n i  F.  H O E S I C K A  — W a r s z a w a
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POLSKIEGO PIŚMIENNICTWA PRAWNICZEGO
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A r t u r  M i l l e r
W ic e p r o k u r a to r  S ą d u  S T p e la cy jn . 
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U W A G A ! księgarnia H O E SIC K A  żadnej fiJii nie posiada.
uprasza się o baczne zwracanie uwagi na adres l a L U l o l \ a

K S I Ę G A R N I A  U  H  T7 C  T f  F  A
p r a w n i c z a  r .  n  U  E  o  1 L  J \  n

W A R S Z A W A ,  SE NAT O R̂ S KJA 22

O D D Z I A Ł  A N T Y K W  A R S K I
O F E R U J E :

A ZA REW ICZ PRO F. G rażdanskij proces. Opraw. Warszawa 18 8 8 -9 .
BU D Z IN SK IJ S. O prestupleniach w  osobiennosti. Srawnitielnoje izsliedo- 

wanje. Moskwa 1 8 8 7 .
D U TK IEW ICZ  W . Praw o hipoteczne w  K rólestw ie Polskiem. Opraw. W ar­

szawa 1 8 7 0 .
GORDON W . U staw  grażdanskaw o sudoproizwodztwa. Opr. Petersburg 1 9 1 1 .
H O LEW IN SK I W Ł. PRO F. Kurs P raw a C yw ilnego  obow. w  K rólestw ie Po l­

skiem w  jęz. rosyjskim . 2 tomy oprawne. Warszawa 1 8 9 7 -8 .
KLACZKO W . L. O bszczyj ustaw  rosijskich żelieznych dorog. 1 9 0 8 .
M IK LA SZ E W SK IJ P. U gołownyj proces. Opr. Warszawa 18 8 8 -9 .
Podręcznik d la Sądów  Gminnych K rólestw a Polskiego, ułożony przez W . M i­

klaszewskiego, A . Okolskiego i S. Budzińskiego. 2 tomy oprawne.
Warszawa 1 8 7 6 .

PO K R O W SK IJ J .  A . Lekcji po istorji rim skaw o p raw a. Petersburg 1 9 1 1 .
SPA SO W ICZ  W . Za mnogo lie t ( 1 8 5 9 — 1 8 7 1 ). Statji, otrywki, istorja, kritika, 

polemika, sudiebnyja rieczi i t. d. i t. d. Petersburg 1 8 7 2 .
Swod zakonow Im perji. Tom  V . Ustawy o priamych nałogach, o poszlinach 

i ob akciznych zborach. Petersburg 1 8 9 3 .
SZIFER ST . G rażdanskije zakony diejstwujuszczije w  C arstw ie Polskom.

Warszawa 1 8 9 9 .
TAG A N CE W  W . S. Ułożenje o nakazan iach  ugolownych i ispraw itie lnych 

1 8 5 J g. Petersburg 1 9 1 2 .
T IU T R IU M O W  I. M. R azjasn ien ia praw itelstw ujuszczaw o Senata po kre- 

stjanskim  diełam gubernji C arstw a Polskawo. Petersburg 1 9 1 3 .
W O ŁO W SK I J .  K. Kurs Kodeksu C yw ilnego . 2 tomy oprawne w jednym.

Warszawa 1 8 6 8 .
W RÓ BLEW SKI ST . Zarys w ykładu  p raw a rzym skiego. (W yczerpane). Kra­

ków 1 9 1 6 . ' —
ZAW AD ZKI ST . P raw o C yw iln e obowiązujące w  K rólestw ie Polskiem . 3 to­

my opr. Warszawa 18 6 0 .

W Y D A W N I C T W O  K S I Ę G A R N I  F. H O E S I C K A

PRAWO CYWILNE
Z I E M  W S C H O D N I C H
Tom X część I, zwodu praw  Rosyjskich ■■

Tekst podług w ydania urzędow ego z r. 1914, z uwzględnieniem 
zmian, wprowadzonych przez ustaw odaw cę polskiego, oraz 
ustaw y zw iązkow e, tudzież judykatura Sądu Najwyższego i b.

Senatu Rosyjskiego.

P R Z E K Ł A D U  N O W E G O  D O K O N A L I I O P R A C O W A L I 
ZYGMUNT RYMOWICZ WITOLD ŚWIĘCICKI

Adwokat, czł. kom. kodyf. Sędzia, Sądu Najwyższego

Dtuk. „Monolit", W arszaw a, Ogrodowa 1 , Tel. 701-92.



O r z e c z n i c t w o  
S ą d ó w  P o l s k i c h

R E D A K C J A :

DR WŁ.  D B A Ł O W S K I
S Ę D Z IA  S Ą D U  N A JW Y Ż S Z E G O  

C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F . I  T R Y B . K O M P .

DR R. A. L E Ż A Ń S K I
E M E R . SĘ D Z IA  S Ą D U  N A JW Y Ż S Z E G O

BOLESŁAW POHORECKI
P R E Z E S  S Ą D U  N A J W Y Ż S Z . I T R Y B . K O M P . 

C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F I K A C Y J N E J

CZESŁAW POZNAŃSKI
A D W O K A T

ZYGMUNT RYMOWICZ
b . W I C E M I N I S T E R  S P R A W I E D L I W O Ś C I . A D W O K A T  

C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F I K A C Y J N E J

J A N  S A W I C K I
E M E R . I P R E Z E S  N A JW Y Ż S Z E G O  T R Y B . A D M IN .

D r M A U R Y C Y  ALLERH AN D
A d w o k a t , p r o f .  U n iw e r s y t e tu  J a n a  K a z im ie rz a  
w e  L w o w ie  i  c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j

I G N A C Y  B A L I Ń S K I
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r AL E K SA N D E R  DUBIEŃSKI
S ę d z ia

N a jw y ż s z e g o  T ry b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o

D r S T A N IS Ł A W  G O Ł Ą B
° ro f e s o r  U n iw e r s y t e tu  J a g ie l lo ń s k ie g o  w  K r a k o ­

w ie ,  c z ło n e k  K o m . K o d .

W A C Ł A W  K I  N E L  
S ę d z ia

N a jw y ż s z e g o  T ry b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o  
i cz ło n ek  T r y b .  K o m p .

H E N R Y K  K O N I C
A d w o k a t ,  c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j

D r JU L JU SZ  M A K A R E W IC Z
P r o fe s o r  U n iw e r s y t e tu  J a n a  K a z im ie r z a  

w e  L w o w ie ,  c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :

W A C Ł A W  M I S Z E W S K I
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o ,  

c z ło n e k  K o m is ji  K o d yF . i  T r y b .  K o m p .

D r A L E K SA N D E R  M OGILNICKI
E m e r. P r e z e s  S ą d u  N a jw y ż s z e g o ,  
c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j  

a d w o k a t

D r R O M A N  M O R A C Z E W S K I
P re z e s

N a jw y ż s z e g o  T ry b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o

D r J A N  M O R A W S K I
b . W ic e m in is t e r  S p r a w ie d l iw o ś c i ,

a d w o k a t i e m . S ę d z ia  
N a jw y ż s z e g o  T ry b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o

JÓ Z E F P R O K O P O W IC Z
P ie r w s z y  P r o k u r a t o r  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r SZ Y M O N  RU N D STEIN
A d w o k a t

W Ł A D Y S Ł A W  S E Y D A
E m e r. P ie r w s z y  P re z e s  S ą d u  N a jw y ż s z e g o  

a d w o k a t w  P o zn an iu

D r S T A N IS Ł A W  SIE R AD ZK I
P r e z e s  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r S T A N IS Ł A W  ŚLIW IŃ SKI
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o ,  c z ło n e k  K o m is ji 

K o d y f ik a c y jn e j

D r B R . ST E L M A C H O W SK I
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o  i  T r y b .  

R o z je m c z e g o  d la  G . SI. c z ło n e k  K o m . 
K o d y f ik a c y jn e j

LEON  SUPIŃ SKI
P ie r w s z y  P re z e s  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r JE R Z Y  T R A M M E R
A d w o k a t ,  c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j

W O JC IE C H  T R A M PLE R
P r o k u r a t o r  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

E U G E N JU SZ  W A Ś K O W S K I
P ro fe s o r  U n iw e r s y t e tu  S t e f a n a  B a to re g o  

w  W i ln ie  i  c z ło n e k  K o m . K o d y f .

B R O N ISŁ A W  W E R M IŃ SK I
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r JÓ Z E F W IN D A K IE W IC Z
P re z e s  O d d z ia łu  P r o k u r a t o r j i  G e n e ra ln e j
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SPR O ST O W A N IE .
W  z e s z y c i e  k w i e t n i o w y m  w  t e z i e  N r .  i 6 y  p o  w i e r s z u  6 - y m  z  g ó r y  o p u s z ­

c z o n o  w y r a z y :  , , k t ó r z y  n a b y l i  j ą  p r z e d  w e / s c ie m  w  ż y c i e  r o z p o r z ą d z e n i a  w a l o ­

r y z a c y j n e g o "  .

S K O R  0 W I D Z.
Adm inistracyjne post. p. post. adm.
A pelacja; decyzja Sądu Apel. w  razie 

przyjęcia przez Sąd O kr. spóźnionej 
skargi odwoławczej 226 c.

Celna opłata; p rzyw ileje  Skarbu Pań­
stwa co do zaspokojenia 228 c.

Cena kupna; skutek niezgodnego pokw i­
towania odbioru c. k. w  kontrakcie 
kupna —  sprzedaży 248 c.

Czas pracy w  przem yśle i handlu; w yn a­
grodzenie za dyżury 232 r. za godziny 
nadliczbowe 232 c, 243 c, 244 c, 245 c, 
nieupominknie się o wynagrodzenie za 
nie 232 c.

C zek; ante-, postdatowanie, nieprawne 
wypełnienie; odpowiedzialność karna 
w ystaw cy, upoważniającego odbiorcę 
do postdatow ania; termin płatności; 
w ykonyw anie p raw  z cz. 253 k.

D ew izy p. w aluty.
Dobre obyczaje; skutek przeciwnego im 

zachowania się p rzy  w ykonyw aniu  zo­
bowiązań kontraktow ych 248 c.

D ow ód; ciężar dowodu 220 c, 229 c, 
240 c; d. z św iadków p. kontrakt mię­
dzy małżonkami, rachunek bieżący 
229 c.

D ozór nad w yrobem  i obiegiem mąki i 
w yrobów  m ącznych; ważność rozp. 
Min. Spr. W ew n. w  tym  przedmiocie 
Dz. U . poz. 582/29, 2 16  a.

D roga sądowa dla skargi gminy o p rz y ­
wrócenie naruszonego posiadania 246 c, 
dla sporu o wyłączenie z pod zajęcia 
za podatek przem ysłowy ruchomości 
234 c.

Egzekucja; istotne uchybienia w  postęp 
224 c, niedopuszczalność przeciwstawie­
nia skardze z § 368 austr. ord. egz. 
żądania umorzenia egz., opartego na § 
35 tejże ord. 242 c.; e. z ruchomości, 
zastosowalność jej trybu do statków  
rzecznych 2 17  c, p. podatek przemysł.

Gmina p. egzekucja; gmina kościelna p. 
konkordat.

K om itet L ikw idacyjny; niedopuszczal­
ność zarzutów  m aterjalnych przeciw  
jego uchwałom w  drodze § 767 niem. 
u. p. c. 247 c.

Kom unalni urzędnicy b. żab. ros.; stosu­
nek służbowy 215.  a.

K onfiskata p. prasowe sprawozdania.
K onkordat; uchylenie z wejściem jego w  

życie przepisów powszech. pr. kraj. 
i ust. z 20.6 1875 o ustroju gmin ko­
ścielnych 249 c.

Kontokurentow e stosunki p. rachunek 
bieżący.

K on trak t kupna —- sprzedaży; rozw iąza­
nie w  razie ostatecznej odm owy prze­
właszczenia 2 4 8 .c, 251 c, p. cena kup­
na, przewłaszczenie.

K on trak t m iędzy m ałżonkami; dowód na 
praw dziwość ich oświadczeń 233 c .

N acjonalizacja banków rosyjskich 220 c.
N ajw yższy Trybunał Adm inistracyjny; 

badanie zgłoszonego na rozpraw ie za­
rzutu braku mocy obowiązującej, ogło­
szonych w  Dz. U. rozp. min. 216  a.

N otarjusz; praw o zatrzym ania 230 c.; 
p. testament.

Patent; ryczałtow e wynagrodzenie za na­
ruszenie wyłączności 229 c.

Patentow y rzecznik; przestępstwo d y ­
scyplinarne 252 c.

Pełnomocnik; zakres osobistej odpowie­
dzialności 223 c.

Podatek dochodow y; odsetki doliczone 
do kapitału według rozp. w alor. 212  a, 
szacunek remanentów 212 a.

Podatek m ajątkow y( i każdy realny); od­
powiedzialność przejem cy przedsiębior­
stw a za zaległości 235 c.

Podatek przem ysłow y; spór o wyłączenie 
z pod zajęcia za p. p. ruchomości bę­
dących w  posiadaniu osoby trzeciej 
2 34 c* .

Poręczyciel; skierowanie przeciw  niemu 
roszczenia z pominięciem dłużnika 
231 c.

Porządkowe zarządzenia i k a ry  według 
U SP ; niedopuszczalność środków od­
woław czych i zażaleń w  drodze nad­
zoru 219  c.

Postępowanie adm inistracyjne; „omyłki 
w  rozumieniu art. 81 rozp. Prez. Rzp. 
Dz. U . poz. 34/28, 213  a, „praw a na­
byte" w  rozumieniu art. 99 tegoż rozp., 
214  a.

Pośrednictwo jednej osoby m iędzy obie­
ma stronami 223 c.

Pracow nik um ysłow y; kierow nik robót; 
dozorca robotników 243 c; obliczenie 
odpraw y 225 c.

Prasowe spraw ozdania’ z jaw nych roz­
praw  sądowych 210  k.

Przewłaszczenie; niedopuszczalność od­
stąpienia roszczenia 251 c.; otrzym anie  
zezwolenia na przewfaszczenie w arun­
kiem ustawow ym  sprzedaży 251 c.

Rachunek bieżący; brak m ocy dow odo­
wej salda wyprzedzającego dalsze 
trw anie stosunku kontokurentowego 
220 c, dowód z św iadków na k on ty­
nuowanie tego stosunku po dacie w y ­
ciągu 220 c.

Rejestr statkow y 2 17  c.
R ozw ód według zasad rei. mojż. 227 c.
Sąd duchowny p. sąd szczególny.
„Sąd szczególny" w  rozumieniu U SP; nie 

jest mm sąd duchowny zarówno rz. 
kat., jak  praw osław ny 218 c.

Siła w yższa 222 c.
Spółka z ograniczoną odpowiedzialno­

ścią; zaskarżalność uchwał W alnego  
Zgromadzenia przez zawiadowcę 240 c.

Statek rzeczny p. egzekucja.
Spór; sposób załatw ienia co do przedm io­

tu głównego 247 c.
Testament; przybranie drugiego notar- 

jusza lub 2 św iadków w  myśl § 169  
niem. ust. o post. niespornem 250 c.

U m owa; niezależność u. od w yrażenia  
p rzyczyn y jej w  samym akcie 223 c.

W alu ty  i dew izy towarem  w  rozumieniu 
§ 2 6 1  p. 1 niem. kod. handl. 2 11  a.

W ekslowe praw o; weksel w  braku od­
miennej um owy jedynie środkiem za­
bezpieczenia 239 c, w. „z grzeczności" 
237 c; odpowiedzialność z indosu in- 
dosanta wekslu trasowanego mimo nie-

* autentyczności podpisu jego jako w y ­
staw cy 238 c.

Współwłasność realności; udział współ­
właścicieli w  zarządzie 241 c.

Zastaw ruchom y; zw rot po uiszczeniu 
długU 221 c.

U S T A W A  K A R N A  S K A R B O W A
z d n i a  18 M a r c a  1 9 3 2  r.

z dodatkowemi 'ustawami rozporządze­
niami i okólnikami ministerstwa sprawie­
dliwości i skarbu oraz orzecznictwem 

Sądu Najwyższego i objaśnieniami

opracowali: J A N  K A R Y O R Y  i Dr. R A F A Ł .  L E M K I N

Str. 493 Cena, Zł. 9.—.
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O r z e c z n i c t w o  
S ą d ó w  P o l s k i c h

R E D A K C J A :

DR WŁ. D B A Ł O W S K I  CZESŁAW POZNANS.KI
S Ę D Z IA  S Ą D U  N A JW Y Ż S Z E G O  A D W O K A T

C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F . I T R Y B . K O M P .

DR R. A. L E Ż A Ń S K I  ZYGMUNT RYMOWICZ
b . W I C E M I N I S T E R  S P R A W I E D L I W O Ś C I . A D W O K A T

E M E R . SĘ D Z IA  SĄ D U  N A JW Y Ż S Z E G O  C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F I K A C Y J N E J

B O L E S Ł A W  P O H O R E C K I  T A N  S A W T C K T
P R E Z E S  S Ą D U  N A J W Y Ż S Z . I T R Y B . K O M P . J X * - - L N  VV

C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F I K A C Y J N E J  E M E R . I P R E Z E S  N A JW Y Ż S Z E G O  T R Y B . A D M I N . '

D r M A U R Y C Y  ALLERH AN D
A d w o k a t , p r o f . U n iw e r s y t e tu  J a n a  K az im ie rz a  
w e L w o w ie  i  c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j

I G N A C Y  B A L I Ń S K I
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r AL E K SA N D E R  DUBIEŃSKI
S ę d z ia

N a jw y ż s z e g o  T ry b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o

D r S T A N IS Ł A W  GO ŁĄB
° ro f e s o r  U n iw e r s v te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o  w  K r a k o ­

w ie ,  c z ło n e k  K o m . K o d .

W A C Ł A W  K I N E L  
S ę d z ia

N a jw y ż s z e g o  T ry b u n a łu  A dm in istracy jn ego

H E N R Y K  K O N I C
A d w o k a t ,  c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j

D r JU L JU SZ  M A K A R E W IC Z
P r o fe s o r  U n iw e r s y t e tu  J a n a  K a z im ie r z a  

w e  L w o w ie ,  c z ło n e k  K o m is ji K o d y f ik a c y jn e j

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :

W A C Ł A W  M I S Z E W S K I
S ę d z ia  S ąd u  N a jw y ż s z e g o ,  

c z ło n e k  K o m is ji K o d y f . i  T r y b .  K o m p .

D r AL E K SA N D E R  MOGILNICKI
E m er. P rez e s  S ą d u  N a jw y ż s z e g o ,  
c z ło n e k  K o m is ji K o d y f ik a c y jn e j  

a d w o k a t

D r R O M AN  M O R A C Z E W SK I
P re z e s

N a jw y ż s z e g o  T ry b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o

D r J A N  M O R A W S K I
b . W ic e m in is te r  S p r a w ie d l iw o ś c i ,  

a d w o k a t  i S ę d z ia  

N a jw y ż s z e g o  T ry b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o

JÓ Z E F P R O K O P O W IC Z
P ie r w s z y  P r o k u r a t o r  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

Dr SZ Y M O N  RUN D STEIN
A d w o k a t

W Ł A D Y S Ł A W  S E Y D A
E m e r. P ie r w s z y  P rez e s  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r S T A N IS Ł A W  SIE R AD ZK I
P re z e s  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r S T A N IS Ł A W  ŚLIW IŃ SKI
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o ,  c z ło n e k  K o m is ji  

K o d y f ik a c y jn e j

D r B R . ST E L M A C H O W SK I
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o  i T r y b .  

R o z je m c z e g o  d la  G . SI. c z ło n e k  K o m . 
K o d y f ik a c y jn e j

LEON  SUPIŃSKI
P ie r w s z y  P re z e s  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r JE R Z Y  T R A M M E R
A d w o k a t ,  c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j

W O JC IE C H  T R AM PLE R
P r o k u r a t o r  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

E U G E N JU SZ  W A Ś K O W S K I
P ro fe s o r  U n iw e r s y te tu  S t e f a n a  B a to re g o  

w  W i ln ie  i  c z ło n e k  K o m . K o d y f .

B R O N ISŁ A W  W E R M IŃ SK I
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r JÓ Z E F W IN D A K IE W IC Z
P re z e s  O d d z ia łu  P r o k u r a t o r j i  G e n e ra ln e j
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S K O R O W I D Z
Apelacja; a. czy kasacja od w yroku I-szej 

inst.? —  podstawą oceny ustalenia za­
skarżonego w yroku 205 k., zapowie- 
dzenie i w yw ód a. —  zapatrzenie pod­
pisem apelującego 193 k., pełnomoc­
nictwo wnoszącego je obrońcy 193 k., 
wniesienie a. miast kasacji 202 k.

B iegły; niepełnoletność 163 c
Błąd faktyczny 209 k.
Cudzoziemiec; ewidencja 200 k.
Darowizna; odwołanie z powodu niewy­

konania warunków 168 c.
Dochód z majątku nieruchomego; obo­

wiązek zwrotu przez posiadacza w ła­
ścicielowi 163 c., p. Kasa Chorych 
doch.

Doręczenie odpisu w yroku z klauzulą: 
„na oryginale właściwe podpisy" 157 
c., d. sądowe przeznaczone dla spółek 
z ogr. odp. 192 c.

Działowe postępowanie; decyzja zawiera­
jąca odwołanie opieki nad majątkiem 
spadk. —  zaskarżalność w  trybie kasa­
cyjnym  166 c., term in uchylenia opieki 
166 c.

Egzekucja; udaremnienie, 94 p. inwen­
tarz, sąd polubowny.

Inwentarz kopalni na fty  znajdujący się 
na polu naftowem, wpisanem do księgi 
naft. —  niedopuszczalność oddzielnej 
egzekucji 173 c.

Kasa Chorych; dochód płynący wyłącz­
nie z zarobku ubezpieczonego 169 c.; 
moc obowiązująca pragm atyki dla 
urzędników K . Ch. 171 c.; wydalenie 
bezprawne pracownika K . Ch. 171 c.; 
wypowiedzenie temuż umowy o pracę 
170 c.; w ykładnia regulaminu K . Ch. 
170 c.; zw ro t kosztów leczenia człon­
ka rodziny ubezpieczonego 169 c.

Kasacja p. apelacja, działowe postępo­
wanie.

List rozwodowy; niezaskarżalność zobo­
wiązania do wręczenia 1. r. 186 c.

M ajątek spadkowy; uchylenie nad nim 
opieki 166 c.

N iedziela; praca w  rzeźniach 199 k.
Nieposłuszeństwo uprawnionemu żądaniu 

urzędnika 203 k.
Nieważność; czynności procesowej „ex 

tunc“ , orzeczeń „ex nunc" 202 k.

Obrona konieczna; rzeczywista i domnie­
mana 209 k.
Obrońca p. apelacja.

Ochrona lokatorów ; budynki należące do 
Kościoła 164 c.

Odsetki do odsetek; określenie według 
normy ustawowej 167 c.

Odszkodowanie; obowiązek Państwa do 
odszkodowania za następstwa wybuchu 
schronu wojskowego 176 c.

Podatek przemysłowy; odmowa okazania 
ksiąg 206 k., pierwszeństwo zaspokoje­
nia 178 c.

Policja państwowa; moc obowiązująca 
tymcz. instrukcji 203 k.

Pracownik; dodatek do pensji 160 c.; w y ­
nagrodzenie za godziny nadliczbowe 
180 c.; zajęcie fizyczne a umysłowe 160 
c.; pracownik umysłowy —  nauczyciele 
i wychowawcy 181 c.; sprzedawcy i 
ekspedjenci 159 c.; rozwdązanie umowy 
z powodu niezachowania przez praco­
dawcę istotnych warunków umowy m. 
in. z powodu niewypłacenia pensji 161 
c.; urlop w  okresie 3-mies. wynagro­
dzenia 159 c.; wyłączenie fe ry j sądo­
wych w  sporach ze stosunku służbowe- 
g° W 9 c.

Prawo małżeńskie; bezkarność działania 
przeciw § 130 austr. kod. cyw. 197 k.

Prawo przemysłowe; pozwolenie na urzą­
dzenie zakł. przemysł. 195 k.; prawo 
ścigania karnosąd. w ładz przemysł. I 
instancji 195, uczniowie przemysł. 
208 k.

Prawo zatrzymania; rozciągłość tegoż 

174 c'Proboszcz; nieodpowiedzialność za upo­
sażenie organisty 191 c.

Protokół rozprawy; sprostowanie 204 k.
Przedawnienie; przerwa biegu 202 k.
Przerachowanie; odpowiedzialność na­

bywcy nieruchomości obciążonej przed­
wojenną sumą hip. w  granicach § 33 
rozp. wal. 167 c.; p. pożyczki rentowej 
na podstawie ust. o włościach rent. —  
niewłaściwość sądów powszechnych 
188 c.

Psy; nadzór i kontro la nad psami 207 k.
Rozprawy; kolejność prowadzenia 162 c.; 

p. protokół.

Sąd odwoławczy; badanie właściwości 
204 k., motywowanie wyroków 168 c.

Sąd polubowny; niewykonalność orzecze­
nia niepodpisanego przez wszystkich

Sądy powszechne; właściwość 207 k., p. 
przerachowanie.

Sądy powszechne p. przerachowanie.
Spadkowe prawa; charakter warunkowy 

nabycia sp. pr. przez osobę nieupraw­
nioną do dziedziczenia 165 c., skutek 
wydania w yroku nakazującego skup 
sp. pr. 165 c.; wytoczenie przez obce­
go nabywcę powództwa o ustalenie je­
go stosunku do m ajątku spadk. jako 
lokatora lokalu 165 c.

Spółka z ogran. odpow.; powództwo 177 
c., p. doręczenia sądowe.

Ubezpieczenie od odpowiedzialności cyw., 
wynikającej z używania samochodu 
172 c.

Układowe postępowanie; ponowny w n io­
sek o wdrożenie u. p. 183 c., roszczenie 
o zw rot w kładki oszczędnościowej 
przyjętej przez bank po ogłoszeniu mu 
u. p. 184 c., ulgi przyznane w  układzie 
zapobiegawczym 185 c.

Weksle; odpowiedzialność poręczyciela za 
wystawcę wekslu własnego 190 c., w. 
własne —  zastosowalność rozp. Prez. 
Rzp., Dz. Ust. poz. 96/27, 161 c., w y ­
danie w. w  miejsce zapłaty —  niedo­
puszczalność dochodzenia pretensji w 
drodze cyw. 182 c.

W ojskowy; właściwość sądu wojskowego 
207 k.

Współwłasność; czas trwania w. nierucho­
mości oddanej nowożeńcom 175 c.

Zakład ubezpieczeń; pierwszeństwo za­
ległych składek przy podziale ceny 
kupna 189 c.

Zawieszenie kary a obowiązek złożenia 
podarunku na rzecz Skarbu Państwa (§

311 austr. k. k.) 196 k.
Zniewaga; w  miejscu publicznem 198 k., 

w  obronie uzasadnionych interesów 
prawnych 201 k.

SPR O STO W AN IE : w  nagłówku orzecz. 
N r. 149, str. 132, wiersz 4 zgóry; ma 
być: „z  kato liczką" miast „a katolicz-

I ką“-
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dokonanej do rąk właściciela przed na­
łożeniem sekwestru 60 c.

Redaktor; odpowiedzialność za treść pis­
ma drukowego 94 c.

Reforma rolna; uchylenie przez rozp. 
Prez. Rzp. P. poz. 909/27 artykułu  43. 
ust. o wykon. r. r. 54 c.

Rejestracja samodzielnego oddziału firm y  
138 c.

Res judicata 154 c.
Restytucja; małoletność strony bez w p ły ­

wu na term in wniesienia skargi resty- 
tucyjnej na w yrok sądu gminnego 139 
c., w ykrycie  nowych dokumentów 128 
c., bieg terminu do wniesienia skargi 
restyt. w  stosunku do akt rew indyko­
wanych z Rosji sow. 128 c.

Rodzice; prawo reprezentowania intere­
sów małoletniego 122 c., obowiązek 
żywienia, utrzym ywania i wychowy­
wania małol. 123 c.

Samochodu pozostawienie bez dozoru 
na ulicy 136 c.

Sąd Apelacyjny; uchylenie własnej decy­
z ji w  ujemnym sporze kompetencyjnym 
pomiędzy sądem powszechnym a szcze­
gólnym 86 c.

Sąd polubowny; nieważność zapisu na 
s. p. imieniem spółki akcyjnej 71 c.; 
zgaśnięcie mocy obowiązującej zapisu 
144 c., zaskarżalność decyzji sądu I 
inst. w  przedmiocie oznaczenia treści 
zapisu 46 c., zgaśnięcie mocy obowią­
zującej zapisu 144 c.

Sąd pracy; niewłaściwość w  sporach 
o eksmisję 49 c.

Sąd prorogowany; odesłanie stron przed 
s. poz. 57 c.

Sądu właściwość; niezaskarżalność roz­
strzygnięcia T ryb . I I  inst. jako rekur- 
sowego co do właściwości przedmioto­
wej 142 c., powództwo dłużnika egze­
kucyjnego z §§ 767, 797 ust. 4 i 5 
niem. upc. 142 c.

Sędzia samoistny b. zab. austr.; rozstrzy­
ganie sporów handlowych wartości nie- 
przekraczającej 1000 zł., 84 c.

Sędziowie i prokura torzy; zaliczenie 
służby państwowej niesędziowskiej przy 
wymiarze uposażenia 115 a.

Sól monopolowa; przedawnienie należno­
ści Skarbu Państwa za dostarczoną s. 
m. 74 c.

Spółdzielnie; czynny udział zastępcy dy­
rektora w  zarządzie przedsiębiorstwa 
117 a., p. pod. dochod.
Spółka akcyjna p. sąd polubowny.

Spółka z ogran. odp.; odpowiedzialność 
zawiadowców i  likw ida to rów  70 c., 
nieodpowiedzialność spółki za długi to ­
warowe dzierżawcy jej lokalu 151 c.

Świadectwo fałszywe w  dochodzeniach 
służbowych 93 k.

Świadek; dowód na własność 52 c.; św. 
niezaprzysiężony 126 c.

Testament; podpisanie przez świadka w 
nieobecności testatora 126 c., unieważ­
nienie 126 c., rozważanie w  postępo­
waniu zeznań świadków słuchanych 
w  tryb ie  zachowawczym 126 c.

Układ pojednawczy; odpowiedzialność za 
opłaty 59 c.

Układ zapobiegawczy p. m iędzydzielni- 
cowe prawo.

Ustawa o opłatach stemplowych; przed­

m iotowy obowiązek podatkowy 119 a.; 
przedm ioty złączone z gruntem 105 a.

Ustawa o zamówieniach i  dostawach 
dla Skarbu Państwa (t. X . cz. I  Zw. 
Pr. ros.) zastosowalność 61 c.

Uszkodzenie ciała; w ina nieumyślna 92 k.
Weksle; pokrycie wekslami należności za 

tow ary 51 c., niehonorowanie tychże 
51 c., złożone w  związku z umową 
pracy 89 c., 90 k. p. wekslowe prawo.

Wekslowe prawo; dochodzenie roszczeń 
przez remitenta 78 c., nakaz zapłaty 
przeciw wystawcy wekslu własnego 
a res judicata odnośnie do roszczenia 
żyranta, k tó ry  weksel w yku p ił oraz 
jego cesjonarjuszy? 154 c., odpowie­
dzialność dłużnika z wekslu kaucyjne­
go, wypełnionego przez wierzyciela 
wyższą, niż umówioną kwotą 150 c.; 
przerwa biegu przedawnienia wekslo­
wego 76 c., przerwa w  szeregu indosów 
77 c.; zarzut wystawcy wekslu własne­
go, że m iał odpowiadać ty lko  jako rę- 
czyciel 79 c.

Wycięcie drzew w lesie w  celu tępienia
korn ika 98 k.

W yrąb lasu bez zezwolenia w ładzy; tym ­
czasowe zezwolenie na wyrąb, wydane 
przed upływem 2 mies. od przedsta­
wienia planu lub programu gospodar­
czego 156 k.

W yrok skazujący sądu karnego, niepre- 
judycjalność w  sporze cyw ilnym  62 c.

Zajęcie ruchomości na zabezpieczenie po­
wództwa; oddanie pod dozór 69 c.

Zbogacenie się niesłuszne 124 c.
Zniewaga słowna 96 k.

i " N o w o ś ć  Z N  o  w  o ś ć—    K O D E K S   —  
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O r z e c z n i c t w o - 
S ą d ó w  P o l s k i c h

R E D A K C J A :

DR WŁ. D B A Ł O W S K I
S Ę D Z IA  S Ą D U  N A JW Y Ż S Z E G O  

C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F . I T R Y B . K O M P .

DR R. A. L E Ż A Ń S K I
E M E R . SĘ D Z IA  S Ą D U  N A JW Y Ż S Z E G O

BOLESŁAW POHORECKI
P R E Z E S  S Ą D U  N A J W Y Ż S Z . I T R Y B . K O M P . 

C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F I K A C Y J N E J

CZESŁAW POZNAŃSKI
A D W O K A T

ZYGMUNT RYMOWICZ
b . W I C E M I N I S T E R  S P R A W I E D L I W O Ś C I . A D W O K A T  

C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F I K A C Y J N E J

J A N  S A W I C K I
E M E R . I P R E Z E S  N A JW Y Ż S Z E G O  T R Y B . A D M I N .

D r M A U R Y C Y  A L L E R H A N D
Ą d w o k a t , p r o f .  U n iw e r s y t e tu  J a n a  K az im ie rz a  

w e L w o w ie  i  c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j

I G N A C Y  B A L I Ń S K I
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r A LE K S A N D E R  D U BIEŃ SKI
S ę d z ia

N a jw y ż s z e g o  T r y b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o

D r S T A N IS Ł A W  G O ŁĄ B
° ro f e s o r  U n iw e r s y t e tu  J a g ie l lo ń s k ie g o  w  K r a k o ­

w i e ,  c z ło n e k  K o m . K o d .

W A C Ł A W  K I N E L
S ę d z ia

N a jw y ż s z e g o  T r y b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o

H E N R Y K  K O N I C
A d w o k a t ,  c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j

D r JULJUSZ M A K A R E W IC Z
P r o fe s o r  U n iw e r s y t e tu  J a n a  K a z im ie r z a  

w e  L w o w ie ,  c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :  

W A C Ł A W  M I  S Z E W S K I
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o ,  

c z ło n e k  K o m is ji K o d y f .  i  T r y b .  K o m p .

Dr ALEKSANDER MOGILNICKI
E m e r . P r e z e s  S ą d u  N a jw y ż s z e g o ,  
c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j  

a d w o k a t

Dr ROMAN M ORACZEW SKI
P re z e s

N a jw y ż s z e g o  T r y b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o

Dr J A N  M O R A W S K I
b . W ic e m in i s t e r  S p r a w ie d l iw o ś c i ,  

a d w o k a t  i  S ę d z ia  

N a jw y ż s z e g o  T r y b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o

JÓZEF PROKOPOWICZ
P ie r w s z y  P r o k u r a t o r  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

Dr SZYMON RUNDSTEIN
A d w o k a t

W Ł A D Y S Ł A W  S E Y D A
E m e r. P ie r w s z y  P r e z e s  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r S T A N IS Ł A W  S IE R A D Z K I
P re z e s  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r S T A N IS Ł A W  Ś LIW IŃ S K I
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o ,  c z ło n e k  K o m is ji 

K o d y f ik a c y jn e j

D r BR . S T E L M A C H O W S K I
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y .  sz e go  i  T r y b .  

R o z je m c z e g o  d la  G . SI. c z ło n e k  K o m . 
K o d y f ik a c y jn e j

L E O N  SUPIŃSKI
P ie r w s z y  P re z e s  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r JE R Z Y  T R A M M E R
A d w o k a t ,  c z ło n e k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j

W O JC IE C H  T R A M P LE R
P r o k u r a t o r  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

EU G E N JU S Z W A Ś K O W S K I
P ro fe s o r  U n iw e r s y t e tu  S t e f a n a  B a to re g o  

w  W i ln ie  i  c z ło n e k  K o m . K o d y f .

B R O N IS Ł A W  W E R M IŃ S K I
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o

D r JÓ ZEF W IN D  A K IE  W IC Z
P re z e s  O d d z ia łu  P r o k u r a t o r j i  G e n e ra ln e j

TOM JEDENASTY
Z e s z y t  2 —3
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S K O R O W I D Z
A ctio  Pauliana 147 c.
Akcja posesoryjna; speinienie materjal- 

nych czynów zakłócenia 125 c.
Alimentacja; dochodzenie jej dla dzieci 

małoletnich przez żonę przeciw mężo­
w i —  w post. niespornem 80 c., przez 
dzieci pełnoletnie przeciw ojcu 80 c.; 
ważność umowy d. a. na rzecz żony na 
czas faktycznej rozłąki małżonków 
148 c.

Amortyzacyjne postępowanie; badanie 
nabycia obligacyj amortyzowanych 
146 c.

Autorskie honorarjum; redukcja, skutki 
zasądzenia wynagrodzenia ponad 
zmniejszone roszczenie 47 c.

Bankructwo lekkomyślne; niezgłoszenie 
wniosku o wdrożenie postępowania 
układowego a cofnięcie takiego w n io­
sku 97 k.

Biegli; konieczność przyzwania 140 c.; 
niezaskarżalność decyzji w  przedmiocie 
wynagrodzenia 66 c.

Błąd co do prawa 156 k.
Broń zakazana; granat ręczny 100 k.
Budowlane prawo; bezpieczeństwo pu­

bliczne 125 c.
Budowle; niestosowalność art. 674 k. c. 

do rozebrania muru 125 c.; b. nowo 
wzniesione, zwolnienie od opłat komu­
nalnych 104 a.

Czynności prawnych zwalczanie; świa­
domość małoletniego o zdziałaniu czyn­
ności prawnej na jego korzyść z za­
miarem pokrzywdzenia w ierzycieli 
*47 c.

Droga sądowa dla powództw o uznanie 
ważności zapłaty komornego do rąk 
właściciela i zwolnienie od sekwestru 
za podatki należne M agistratowi m. 
stoi. Warszawy 60 c.

Działowe postępowanie; nowe okoliczno­
ści w postępowaniu po uchyleniu w y ­
roku w  trybie kasacyjnym 129 c. kosz­
ty  postępowania 129 c.

Dzierżawa; związek roszczenia odszko­
dowawczego za bezprawne korzystanie 
z dóbr po ekspiracji dz. z sporem o 
eksmisję 57 c.

Dzierżawcy drobni p. ochr. d. dz.
Egzekucja; e. do obciążonej prawem w y ­

łącznego użytkowania nieruchomości 
152 c.; skuteczność zajęcia książeczki 
oszczędnościowej 81 c. p. hipoteczna 
jawność.

Ekscepcja z p. 3 art. 571. ros. upc.; do­
puszczalność 55 c.

Eksmisja dzierżawców gruntów zajętych 1 
pod budowę 132 c. męża przez żonę 
jako właścicielkę mieszkania w  toku 
procesu separacyjnego 137 c., p. dzier­
żawa, sąd pracy.

„F a k ty " w  rozumieniu art. 377 kpk, 
99 k.

G m iny; ustanowienie dla g. przez W y ­
dział powiatowy pełnomocników pro­
cesowych 85 c., p. okupanci;

G. żydowskie, zaopatrywanie pieczęcią 
dokumentów 130 c., niezałączenie do 
dokumentów umowy i niezamieszczenie 
stosownej pozycji w  budżecie 130 c.

Hipoteczna jawność; skutek nieujawnie-

nia w  wyk. hip. ostrzeżenia o wszczętej 
egz. 64 c.

Kasacja; decyzja o niedopuszczalność 48 
c.; niedopuszczalność w sporach o znie­
sienie budynku, gdy wartość przedmio­
tu sporu nie przekracza 300 zł. 58 c.; 
niezależność przyjęcia k. od innych za­
rządzeń Sądu Okręg. 58 c. p. obrońca.

Kasa Chorych; kierowanie leczeniem 
ubezpieczonych, odpowiedzialność za 
ich szkody i straty 55 c.

Klauzula egzekucyjna p. międzydzieln. 
prawo.

Klauzule kompromisarskie; niezastoso- 
walność do nich znowelizowanych 
przepisów ros. upc. 46 c.

Komorne; obowiązek zwrotu k. przez 
właściciela za czas niewykorzystany 
przez lokatora 72 c., p. droga sądowa.

Kom ornik; nieprawomocność jego decy- 
zyj 69 c.

Korporacje w  rozumieniu § 492 austr. k. 
k.; Związek Strzelecki 102 k.

Lekarskiego zawodu wykonywanie; pro­
wadzenie laboratorjum analitycznego, 
naświetlanie 140 c.

Lokalu najętego charakter —  mieszkanio­
wy, zarobkowy 140 c.

M ałoletn i; sprzedaż przezeń nieruchomo­
ści bez zgody opiekuna lub kuratora 
124 c. p. alimentacja, czynności praw ­
nej zwalczanie, małżeństwo, restytucja, 
rodzice.

M iędzy dzielnicowe prawo; małżeństwa 
nieważność z powodu różności wyzna­
nia 149 c., stosowalność prawa handl. 
po austr. do zawartej w Krakowie 
umowy o wyrąb lasu położonego w b. 
Kongresówce 155 c.; układ zapobie­
gawczy potwierdzony przez sąd b. 
zab. ros. jako ty tu ł egz. w  b. zab. 
austr. 82 c.; wykonanie aktu z klau­
zulą egzekucyjną na obszarze innego 
ustawodawstwa 142 c.

Małżeństwo; popieranie przez ojca sporu 
o unieważnienie m. córki po dojściu jej 
do pełnoletności 145 c., w p ływ  dodat­
kowego zezwolenia ojca na ważność m. 
143 c., p. międzydzielnicowe prawo.

Międzynarodowe prawo; Konwencja H a­
ska o prawach i  zwyczajach wojny lą ­
dowej 52 c., T rak ta t Ryski 52 c., 128 
c., p. okupanci.

Nieruchomość; odpowiedzialność nowo- 
nabywcy za zobowiązania poprzednika 
68 c., przeniesienie własności na mocy 
umowy nieformalnej 141 c., zarzuty 
sprzedawcy przeciw nabywcom 141 c., 
wady ukryte 53 c. p. egzekucja.

Obrońca; niezawiadomienie go o term i­
nie rozprawy jako przyczyna kasacyj­
na 95 k., p. przywrócenie terminu.

Ochrona drobnych dzierżawców; p ierw­
szeństwo do nabycia dzia łk i 34 c.

Ochrona lokatorów; charakter procesowy 
przypozwanego sublokatora 73 c.; ko­
szty używania dźwigu osobowego 133 
c., opłaty za wodę 30 c., ważna przy­
czyna wypowiedzenia 73 c., p. lokalu 
najętego charakter.

Odroczenie rozprawy do czasu zwrotu

akt z Rosji sow.; niedopuszczalność
52 c.

Odsetki p. Polskie Koleje Państwowe.
Okupanci; korzystanie z majątku nieru­

chomego gminy 52 c.
Oskarżyciel posiłkowy 92 k., pryw atny 

92 k.
Pisarze gminni; obliczenie terminu w ypo­

wiedzenia 67 c.
Podatek dochodowy; dodatkowe opłaty 

stowarzyszonych dłużników na rzecz 
Tow . Kred. m. stoi. W arszawy; 116 a., 
kap ita ł zasobowy 116 a., prokura w  ro ­
zumieniu art. 21, ust. 3 ust. poz. 
411/25, 103 a., przelew nadpłat i zw ro­
tów w spółdzielniach 117 a., zysk b i­
lansowy 116 a., 117 a.

Podatek przemysłowy; sprzedaż hurtowa 
118 a., obrót przedsiębiorstw komiso­
wych 106 c.; zajęcia samoistne inży­
nierów i architektów 91 k., złączenie 
się tychże 91 k .; zastrzeżenie „celem 
odsprzedaży, dalszej produkcji lub eks­
p loatacji" 118 a.;

Podatek spadkowy; obciążenie obowiąz­
kiem zapłaty spadkobierców 131 c.

Podstęp uboczny przy zawarciu umowy
53 c-

Polska Poczta, Telegraf, Telefon; samo­
istna osobowość prawna 83 c.

Polskie Koleje Państwowe; „brak i  wa­
da" w rozumieniu art. 97 p. „ z "  lit .  
„d “  przep. przewozowych 56 c.; od­
powiedzialność za szkody wyn ikłe z 
przewozu 56 c., początek biegu odse­
tek od zobowiązań odszkodowawczych 
56 c.

Posiadacz cudzego majątku; zw rot rze­
czywistego dochodu 63 c.

Posiadania zakłócenie p. akcja poseso­
ryjna.

Powód cyw ilny 92 k.
Powództwo p. zabezpieczenie.
Pozwany; niedopuszczalność zmiany

oznaczenia w  toku sporu 83 c.
Pracownik; przesunięcie urlopu 134 c., 

czas trwania umowy o pracę 153 c.
Prawo retencji 124 c.
Pracownik umysłowy; organ władzy 

i  przełożony pracownika instytucji 121 
c., wypowiedzenie umowy o pracę w 
czasie urlopu zdrowotnego 87 c., od­
powiedzialność za niezgłoszenie p. u. 
w  zakładzie ubezpieczeń 88 c., trz y ­
miesięczna odprawa wydalonego pr. u. 
133 c., ugoda w  przedmiocie wynagro­
dzenia za nieprawidłowe wypowiedze­
nie 133 c.

Prawo ubogich; odmowa tegoż właścicie- 
j łow i zadłużonego majątku 65 c., zna­

czenie zaświadczenia w ładzy admin. 
o stanie majątku petenta 65 c.

Przedawnienie; p. służebności wpisanej 
do ks. grunt. 75 c., p. sól monopolowa; 
przerwa biegu p. weksl. prawo.

Przywrócenie term inu; zaniedbanie stro­
ny lub jej pełnomocnika 127 c.

Pszczoły; zaniedbanie dozoru 101 k.
Rady Administracyjnej postanowienie z 

3 i.V I I .  1857; niezastosowalność do żą­
dania powtórnej zapłaty komornego,
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Str. 128. Cer.a Zł. 5.—  

T R E Ś Ć :
I. Istota klienteli.

II. K lientela przedsiębiorstw:
1. Znaczenie klienteli w  przedsiębiorstwie,
2. K lientela przedsiębiorstwa przedmiotem obrotu.

III. K lientela zaw odów  w olnych.
IV . O brona praw na klienteli:

1. Konstrukcja praw na,
2. O chrona klienteli a nieuczciwa konkurencja,
3. Polska ustaw a o zw alczaniu nieuczciwej konkurencji.
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ORZECZNICTW O
P O D A T K O W E

N A J W Y Ż S Z E G O  T R Y B U N A Ł U  

A D M I N I S T R A C Y J N E G O
i

Z E B R A Ł  d O P R A C O W A Ł  

B R O N I S Ł A W  H A S F E L D  
R A D C A  S K A R B O W Y

C zę ść  I. P o d a te k  p rzem ysło w y.
C zę ść  II. P o d a te k  d o ch o d o w y. 
C z ę ść  III. U zu p ełn ien ia:

1) W y ro k i N ajw yższego T rybunału  Adm inistracyjnego w  spraw ach, dotyczą­
cych rozp. Prezydenta R zeczypospolitej o rozbudowie miast.

2) W yro k i opublikowane podczas druku niniejszego w ydawnictwa.
3) U staw a z dn. 19 grudnia 1931 r. w  spraw ie zm iany u staw y o państw ow ym  

podatku przem ysłowym .
4) U staw a z dn. 7 listopada 1931 r. o  zmianie niektórych postanow ień u staw y  

o  państw ow ym  podatku dochodowym .
5) U staw a z dn. 22 października 1931 r. o k ryzyso w ym  dodatku do państw o­

wego podatku dochodowego.

PEWNIKI PRAWA
ROZDZIAŁ I. Praw o a  kategorje

O rozmaitem znaczeniu słowa: prawo. O kategorjach. Prawo i kategorje. O stosun­
kach powszechnych. O stosunkach koniecznych. Pojęcie prawa. Definicja Montes- 
kjusza. T ab lica pojęcia o praw ie.

ROZDZIAŁ II. Pewniki prawa
O prawach ludzkiego postępowania. P ierw szy pewnik praw a — p raw y pracy. Drugi 
pewnik p raw a — prawo władzy. Trzeci pewnik — prawo współdziałania. Pojęcie 
prawa pierwiastkowego. Praw o pierwiastkowe a  prawo naturalne.

ROZDZIAŁ III. Postulaty praw a
Pojęcie bezprawia. Kolizja zasad prawa. Kolizje uprawnień i obowiązków. Konfliety 
uprawnień. Postulat z praw a. P ierw szy postulat prawa — Równość. Drugi postu­
lat —  wolność. Trzeci postulat — sprawiedliwość. Znaczenie postulatów praw a. 
H ieraruhja praw .

ROZDZIAŁ IV. Prawo pierwiastkowe i prawo stawione
Powinność i byt. Praw o i prawidło postępowania. Praw o i moralność. Moralność 
nadprzyrodzona. K lasyfikacja norm postępowania. Prawo rzeczyw iste a  prawo po­
zorne i wadliwe.

C z ę ść  IV . S k o ro w id ze .

W A R S Z A W A —  19 3 2
N A K Ł A D E M  K S I Ę G A R N I  F. H O E S I C K A

CENA Zł. 15.—

N O W O Ś Ć W A C Ł A W  B I T N E R

Studjum o koniecznych zasadach prawa i państwa
S P I S  R Z E C Z Y :

Str. 152. Cena zł. 6 .—

R ed ak to r o d p o w ied zia ln y : Z y g m u n t R y m o w ic z. D ru k . „M o n o lit" .


